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O B R A Z Y  N IE B A  I ZIEM I
w  „PANU TADEUSZU".

Rozpatrując się w  epickiej przędzy P a n a  T a d eu sza , możemy 
V niej wyodrębnić cztery g łów ne składowe żywioły — vier E le -  
n en te  in n ig  gesellt:  żywioł osobisty,' to je s t  to, co poeta z historyi 
własnego serca włożył w  p o e m a t ;  żywioł historyczny, to co wziął 
z liistoryi i w spom nień  n a r o d u ; żywioł obyczajowy i żywioł krajo
brazowy. Każdy szczegół wątku epickiego da się odnieść do jednej 
z tych czterech kategoryi. 0  żywiole h istorycznym , k tóry  bardzo 
mało byt dotychczas uwzględniany w  rozbiorach P a n a  T adeusza , 
drukowałem  w roku 1893 w Czasie artykuł,  p. t. T lo  historyczne  
w  P a n u  T adeuszu . Teraz chcia łbym  coś podobnego podać o żywiole 
krajobrazowym. W prawdzie obrazy' przyrody w P a n u  T adeuszu  by ły  
już przedmiotem bardzo szczegółowych roztrząsali w  książkach pp. 
Bi< geleisena i Gostomskiego, a o kolorach tych obrazów bardzo zaj
mujące i pouczające s tudyum  napisał p. V itk iew icz; ale przedmiot 
to tak bogaty i wiecznie świeży, który z tylu rozmaitych punktów 
może być oglądany i rozważany, że nie ma obawry o prędkie w y 
czerpanie jego I ja  naturalnie nie mam najmniejszej prelensyi do 
wyczerpania. 'Chciałbym z czytelnikiem odbyć przechadzkę wśród 
krajobrazów P a n a  T adeusza  i podzielić się z nim wrażeniami, spo
strzeżeniami i poglądami na poetyczną przyrodę mickiewiczowską, 
na  obrazy litewskiego nieba i litewskiej ziemi w P anu  T ad eu szu . 
Ale przedtem jeszcze kilka uwag wstępnych.

I.

Żywioł krajobrazowy w P a n u  T adeuszu  czyni ten poemat wy
ją tkow ą epopeją. W I lia d z ie  i O dyssei krajobraz pojawia sie rzadko,
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najczęściej w porównaniach i zaznaczony ledwie kilku rysami. W  poe
macie Goethego H erm ann  und  Dorotliea, k tóry  sam Mickiewicz 
uważał za pokrewny swej epopei, a który  jednak  pomimo treści no
wożytnej nosi na  sobie w yraźne piętno antycznej formy, — i tam, 
krajobraz nie g ra  wybitnej roli. przelotnie tylko parę razy ukazuje 
się czytelnikowi. Jeszcze przedtem Less ing w swoim Laokoonię zam 
knął b ram y  poezyi przed opisowością, zostawiając j ą  dziedzinie m a
larstwa, i m ia ł słuszność, o ile zakaz jego stosował się do martwej 
opisowości. jaka  panowała w poezyi francuskiej XVIII.  wieku, szcze
gólnie w czasach, które nas tąpiły  już  po ukazaniu się Luokoona  
(Delille i jego szkoła). Mickiewicz wbrew przepisom Lessinga wpro
wadził krajobraz do swojej epopei i dowiódł, że te przepisy nie są 
bezwzględnie słuszne. F a n  T a d eu sz  nic nie s tracił na  tem niepo
słuszeństwie względem powszechnie uznanej teoryi a niezmiernie 
wiele zyskał.  Gdyby zeń wydarto  krajobrazy, zbliżyłby się bezwąt- 
pienia do hom erycznych  epopei, ale s traciłby niezmiernie wiele urokr

Co natchnęło  poetę do wprowadzenia tego żywiołu ? Przede- 
wszystkiem zamiłowanie w  przyrodzie, z m jg ł  dla jej piękna. Zdaje 
się., że u Litwinów ten zm ysł silniejszy był. niż u innych  mieszkań
ców dawnej Rzecz}pospolitej.  P o d łu g  kroniki litewskiej, pisanej na 
paręset la t  przed F anem  Tadeuszem , tak zwanej kroniki Bychowca. 
księżęta litewscy przy zakładaniu miast zwracali uwagę, na  piękność 
położenia. W  Mickiewiczu ten zmy.-ł rozwinęła poezya romantyczna, 
która była nietylko zwrotem do średnich  wieków, do ludowych po
dań i pieśni, ale i do przyrody malowniczej.

Już  w balladzie Ś w iteź  m am y na początku cudowny krajobraz, 
przedstawiający jezioro w noc księżycową. Takie nocne krajobrazy 
znajdujem y w IV. części D ziadów  i G rażyn ie. W Sonetach k r y m 
skich  poczucie p iękna przyrody występuje z cala siłą, a u krajobra
zach pełno tu słońca południowego i barw jask raw ych , s tanowiących 
k on tras t  z nocnem. księżyeowem ośw ietleniem B a lla d , G ra żyn y  
i D ziadów . Ale wszystkie kraj, brązy w młodzieńczej poezyi Mickie
wicza wybitnie się różnią od krajobrazów F a n a  T adeusza :  są one 
tylko albo dekoracyą romantyczną, jak  w B a lla d a c h  i D ziadach , 
albo naczyniem potężnego liryzmu jak w Sonetach krym skich , gdzie 
p rzyroda ukazuje nam  się w tęczowych blaskach przez p ryzm at 
młodzieńczej, świeżej, zadziwionej i wielbiącej duszy poety. Tego 
spokoju epickiego, k tór j  owiewa prawie wszystkie krajobrazy F a n a  
T adeusza , tego epickiego zamiłowania w szczegółach, jakiem  się one 
odznaczają, wreszcie tego rodzimego cbarakieru, który w nich tak 
nas zachwyca, —  nie ma tam jeszcze nic prawie.



OBRAZY ZIEMI I NIEBA

Oprócz zm ysłu  dla piękna przyrody, co innego jeszcze pobu
dziło poetę do wprowadzenia w tak wielkiej obfitości żywiołu krajo
brazowego do epopei. Góry i brzegi K rym u uderzyły go swoją 
pięknością, swoją postacią, tak różną od widoków Litwy —  i wywo
łały natchnienie. Po wyjezdzie z Eossyi poeta widział równie piękne 
i piękniejsze jeszcze widoki, p łynąc P en em  zwiedzając Szwąjcarye, 
przejeżdżając Włochy, robiąc wycieczkę do Sycylii. A  przecież ani 
P en ,  ani wspaniałe widoki gór i jezior szwajcarskich, ani brzegi 
włoskie nie zapłodniły tantazyi poety. W rażenia, których doznawał 
na  widok ty il i  nowych piękności obcej przyrody nie m iały  już pier
wotnej siły, pierwotnej świeżości. Było to już  mniej więcej powta
rzanie się, wrażeń dawniej doznanych ,  a obfitość ich zaczynała 
nużyć poetę.

W  październiku 1830 r. pisał do Czeczota, siedzącego w U f i e : 
„W yjeździłem  W łochy  wzdłuż i poprzek od Sycylii do Alpów, 
a w przeszłym miesiącu obszedłem A lpy Szwajearyi górnej, której 
d rugą  część dawniej o b je ch a łem . . ,  Byłem pośrodku lodowisk, gdzie 
się zaczynają Ren. P odań  i wszystkie wielkie rzeki Europy. Byłem 
na górach, z których widać dwanaście jezior i kilka krajów. Sły
szałem walące się awalanche (wprawdzie dosyć daleko). W idzia łem  
tyle kaskad, że ich reges tr  zapełniłby tę resztę k a r tk i“ . . .  Z samego 
tonu tego sprawozdania z podróży widać pewien przajyt.  Silą kon
trastu  jeszcze n a  początku tego roku napadała  go tęsknota do kraju 
(list do Malewskiego z i .  bitego 1830 r . ). Pod koniec tego roku 
(20. listopada) pisał do ,MaUw sk ie g o : „N a północy tęskniłem do 
południa, a  tu tęsknię, do śniegów i lasów. Nie uwierzysz, z jaką 
rozkoszą, ledwie nie ze Izami powitałem na stepach w eg e tac ję  pół
nocną, zieloną trawę i jo d ły .“

Tej tęsknoty do ojczystej przyrody nie zaspokoił krotki pobyt 
w P ozn ań sk iem : żyła ona w n im  dalej. Odświeżała w pamięci jego 
krajobrazy, na które patrzał w la tach dziecinnych i młodzieńczych, 
i pobudzała go do odmalowania ich w całej pełni i w całej świeżości 
barwr w P a n u  T adeuszu . Sam poeta wyznaje to uroczyście we w stę 
pnej apostrofie do Lii w y :

Litwo, ojczyzno moja, ty jesteś jak na zdiowie.
Ile cię. cenić trzeba, ten tylko się dowie,
Kto cię stracił. Dziś piękność twą w  całej ozdobie 
Widzę i opisuję, bo  ty sykn i e  po tobie.

I  w następującej zaraz potem inwokaeyi do Najświętszej Panny  
poeta kreśli w ogólnych typow ych ry sach  obraz Litwy jakby  sehe-

1*
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mat dla swoich krajobrazów. P a trzym y  tu jakby  z wyspka i z daleka 
na rozległy widok pagórków leśnych, lak zielonych, pól malowa
n ych  zbożem rozmaiłem i przepasanych w stęgam i miedz, na  których 
ciche grusze siedzą. To jes t  zapowiedź wyraźna, jak  wielką ma ode
g rać  rolę krajobraz w P a n u  T a d eu szu  i wskazówka, eo ma być 
przedmiotem krajobrazów. Z tego program u poeta jednej tylko rze
czy nie w ykona ł:  nie dał w poemacie obrazu „błękitnego N iem na" .  
Za to dal więcej nad p rog ram  obraz puszczy litewskiej, której pod 
kategoryę pagórków leśnych podciągnąć nie można, i obrazy litew
skiego nieba.

W  ogóle ten pierwszy krajobraz P a n a  T adeusza , mający s tre
szczać w  sobie przyrodę litewską, nie może być nazwany typowym 
krajobrazem litewskim : brak  tu takich  rysów charakterystycznych, 
;ak piaski, jeziora i lasy. Właściwie jest to obraz Nowogródzkiego 
powiatu, który m a powierzchnię pagórkowatą, falistą i bardziej 
otwartą, niż inne okolice Litwy. Zc poeta tęsknił  przedewszystkiem 
do tych  miejsc, z którymi go wiązały wrażenia, dzieciństwa i pier
wszej młodości i miłości, m am y  na to wyraźne świadectwo w jego 
liście do Domejki z Rzym u 1830 r. Doimjko, dowiedziawszy się. 
że poeta zagranicą, bardzo się temu dziwił Odpowiadając n a  to zdzi
wienie, Mickiewicz p i s a ł : „Musisz tam  bardzo się nudzić, kiedy nam 
mafez za złe, że tak c-zule Litwę wspom inam y. Uważ. że kiedy m a
rzę o Litwie, m y ś l ę  t y l k o  w s z c z e g ó l n o ś c i  o k i l k u  m i e j 
s c a c h ,  o kilku osobach i dla tych n igdy serca nie zmienię; resztę 
kocham  tylko miłością chrześcijańską i cywilną, ja k  kraj ojczysty" 1). 
Otóż w wyborze rysów dla ogólnego krajobrazu Litwy nie kierowała 
nim, iak łatwo zrozumieć, „miłość chrześcijańska i cywilna", ale 
w rażenia dzieciństwa i pierwszej młodości.

Rozpatrzmy się szczegółowo w krajobrazach P a n a  T adeusza . 
Jes t  ich bardzo w ie le : większych i mniejszych naliczyc można du 
trzydziestu. Stanowią one cudowne, przejrzyste a barwne tlo dla 
akcyi poematu, wprowadzają do niego tyle słońca, zieloności, powie
trza, że całość robi na  nas wrażenie czegoś słonecznego, harm onij
nego, orzeźwiającego.

Dzieląc na kategorye na podstawie różnic i podobieństw, m u 
sim y naprzód wyróżnić takie krajobrazy, które dają widok ogólny, 
niezw iązany bezpośrednio z akc-yą poematu, nieprzywiązany do pewnej 
chwili,  i takie, które dają obraz przyrody w pewnej ściśle oznaczo
nej chwili. Tak n. p. pierwszy krajobraz Litwy, umieszczony na

1) Kor. Mickiewicza J. 60.
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wstępie, trzeba zaliczyć do pierwszej k a te g o ry i , iako najbardziej 
ogólny. Do tej samej kategoryi należy następujący zaraz ptdem kra j
obraz, który przedstawia dwór sędziego i okolicę (W śród  takich pól 
przed laty nad brzegiem ruczaju —  Na pagórku niewielkim we brzo
zowym gaju — sta l dwór szlachecki . . . ) :  następnie krajobraz, za
w arty  we wstępie do księgi II.  (Kto z nas tych lat nie pomni, gdy  
młode pacholę — Ze strzelbą na  ramieniu, świszcząc szedł na  pole), 
który także nie wiąże się z ak<-yą poematu i nie przedstawia w yra
źnej pory dnia. Dalej zaliczyć tu trzeba otrólny widok roku 1S12 
w księdze XI., wreszcie obraz puszczy na  wstępie do księgi IV. 
i opis matecznika w  środku tej księgi. Ten ostatni wprawdzie bez
pośrednio przylega do odpowiedniej akeyi, do opisu polowania, ale 
nie służy mu za tło bezpośrednie, polowanie bowiem odbywa się nie 
w mateczniku, ale tam, gdzie „las był rza d szy 11. W szystkie inne, 
nie wyłączając i obrazu burzy, należą do drugiej kategoryi, t. j. 
wiążą się bezpośrednio z akcyą, z pewną jej chwilą i wskutek tego 
m ają wyraźne oświetlenie, zastosowane do pory dnia. Tak n. p. 
krajobraz, przedstawiający w I. księdze bydło wwacajace z pola, ma 
oświetlenie wieczoru przy zachodzie s łońca; ogródek Zosi w tejże 
księdze oświetlony jest słońcem na jaką godzinę przed z a ch o d e m ; 
krajobraz, przedstawiający zamek w II. księdze, ma oświetlenie 
senne ;  krajobraz, przedstawiający grzybobranie — oświetlenie połu
dniow e. podobnie w innych  krajobrazach. Poeta najczęściej sam  m a
luje to oświetlenie, ale zdarza się, jak  n. p. w  obrazie grzybobrania, 
że zostawia tę pracę wyłącznie wyobraźni czytelnika, wskazując mu 
tylko, jaką porę dnia tna na  myśli.

Krajobrazy P a n a  T adeusza  dadzą się nas tępnie  podzielić 
i ugrupować n a  podstawie przedmiotu. W iło  są takie, gdzie głó
w nym  przedmiotem obrazu je s t  las, inne, które przedstawiają pole,

, inne ogród, inne mieszkania ludzk ie ; są wreszcie takie, gdzie zja
wiska sfery powietrznej skupiają na łabie uwagę widza — poety 
i czytelnika — i stają się g łów nym  a niekiedy w yłącznym  przed
miotem obrazu. Takich obrazów jest najwięcej,  w nich m alarska siła 
poety występuje w najwyższej pot 'dze i one to sprawiają, ze czyta
jąc  P a n a  T adeusza , czuje się tyle powietrza i światła w tym poe
macie. Zacznijmy od tych  obrazów.

II.

Ze wszystkiego, co ogarnia wzrok ludzki, największe wrażenie 
wywierał na dusze świeże ludzi p ierwotnych widok nieba. W ym ownie
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świadczą o tem mitologie, czy to Indusów, czy Greków, czy innych  
ludów, mitologie, które są pierwotną poezya, a których źródłem są 
te silne wrażenia, jakie zjawiska niebieskie wywierają n a  ludzi, ilość 
przypomnieć pełne poezj i mity g re k ó w  o zorzy, słońcu i księżycu. 
B ył to świat cudów, zawieszony nad głowami ludzi. I  dziś ten świat 
cudów tak samo zawieszony nad  nami. i dziś dla dusz świeżych 
i poetycznych to wieczne widowisko jest źródłem estetycznych roz
koszy. Można powiedzieć, że to je s t  wieczna poezta. zawieszona nad 
prozą życia.

J ak  dusza Mickiewicza była wrażliwą na piękno tych zjawisk, 
najlepszym  dowodem je s t  P i w  T adeusz. Ale widok nieba nie 
w  każdej strefie, nie w każdym  kraju jest jednakowy, a i dusza 
ludzka niejednakowo jest wrażliwą w różnych dobacli swego rozwoju. 
Dusza Mickiewicza w czasach, kiedy była najwrażliwszą, t. j. w dzie
ciństwie, napoiła się obrazami litewskiego nieba, litewskiej atmosfery 
i kiedy poeta uczuwał tęsknotę do swego kąta rodzinnego, do ojczy
s tych  zwyczajów, do ojczystych drzew, w ogóle do ojczystej przy
rody, wówczas silniej odżyły w jego wyobraźni i pierwotne w7rażenia, 
które widok nieba ojczystego w niej wywoływał. Wiemy, że ta  tę 
sknota obudziła się w n im  naprzód we Włoszech, gdzie niebo zwy
kle stale pogodne stanowi kontrast z niebem litewskiem, które przed
stawia daleko większą rozmaitość. I  to bezwątpienia było powodem, 
że w  usta Tadeusza włożył ów wspaniały  obraz nieba litewskiego 
•w przeciwstawieniu do nieba włoskiego.

To państwa niebo włoskie, jak  o niem słyszałem,
Błękitne, czyste : wszak to jest zamarzła w o d a ;
Czyż nie piękniejsze stokroć wiatr i niepogoda?

’ If nas dość głowę podnieść: ileż to widoków!
Ileż scen i obrazów z samej gry obłoków '

I  następuje opis rozm aitych chm ur  i rozm aitych przemian na 
niebie litewskiem. Całość tego opisu nie stanowi jednego obrazu, 
je s t  to raczej panoram a obrazów. W idzimy naprzód chm urę jesfenną. 
potem chm urę gradową, potem lekkie, białe chmurki,  które się ku
pią, łączą, rosną i zmieniają kształty. A  przecież zdaje nam  się, że 
pa trzym y na jeden obraz, a to dlatego, że przyzwyczajeni jes teśm y 
do szybkich zmian obłocznyeh na naszem limbie.

Inne  obrazy nieba są juz  naprawdę jednolitym i obrazami. M ają 
one rozmaitą harm onię barw i rozmaite oświetlenie, stosownie do 
pory dnia i stanu atmosfery. Ali i w nich je s t  ruch  zawsze, je s t  
zmienność właściwa atmosferycznym zjawiskom, tylko nie tak wielka,



OBRAZi NIEBA I ZIEMI 7

j a k  w owej panoramie, którą Tadeusz roztacza przed oczyma swoich 
słuchaczy.

Trzy główne moment*,, przedstawione w tych obrazach, to 
w schód słońca, zachód słońca i noc. I w malarstw ie wschód słońca 
i zachód należą do najbardziej malowniczych momentów d n ia ;  są to 
przytem jedyne chwile, kiedy słońce pozwala swobodnie patrzeć n a  
siebie i odwzorować siebie. Stąd na  obrazach można znaleźć słońae 
na  krawędzi nieba, ale żaden m alarz nie. pokusi się o przedstawienie 
słońca wysoko podniesionego, chyba, że chce to tak uczynić, jak  
Mickiew icz w obrazie poranku mglistego w księdze VI., gdzie tylko 
„widać z bielszego nieco na  niebie obwodu, że słońce wstało." Ale 
czego malarz nie potrafi, to je s t  dostępne poecie; zobaczymy, że 
w jed n y m  obrazie „Mickiewicz przedstawił nam  słońce niczem nie- 
przysłonięte i wysoko wyniesione na  niebie.

W schód  słońca trzy razy je s t  przedstawiony. Naprzód wr księ
dze IX. (Bitwa j :

Już też i słońce wschodzi, krwawo się czerwieni,
Brzegiem tępym, jak  gdyby odartym z promieni.
Na wpół widne, na poły w czerni chmur się chowa,
Jak  rozżarzona wT węglach kowalskich podkowa.
Wiatr wzmagał się i pędził obłoki ze wschodu,
Gęste i poszarpane, jako bryły lodu ..

N a  takie słońce można doskonale patrzeć gołein okiem i poeta 
ta k  je  odmalował wiernie i dokładnie, że możnaby ten obraz prze
nieść wprost na płótno. Zwracano już  uwagę, że w ty m  obrazie, ja k  
w wielu innych  obrazach nieba w P a n u  T a d eu szu , zachodzi sy m 
patyczny związek pomiędzy n a tu rą  a działaniem i uczuciami ludzi. 
•Krwawo czerwieniące sie Słońce zwiastuje dzień niepogodny, zwia
stuje zarazem krwawe zapasy w  Soplicowie: porównanie do rozża
rzonej w  kuźni podkowy wzmacnia jeszcze ten przeczuciowy nastrój.

D rugi wschód słońca, a właściwie, brzask zorzy, która wschód 
poprzedza,  przedstawiony je s t  przy końcu księgi X. (Spowiedź 
J a e k a j .  Zorza, która ma tu także symboliczne znaczenie, wyobrażoną 
je s t  tak. jak  się przedstawia z w nętrza  izby przez szyby szklane.

Właśnie już noc schodziła i przez niebo mleczne,
Różowe, biega pierwsze promyki słoneczne;
Wpadły przez szyby, jako strzały brylantowe 
Odbiły się na łożu o chorego głowę 
T ubrały mu złotem oblicze i skronie,
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I  tu je s t  sym patyczny  związek między obrazem nieba a  ludźmi, 
związek, n a  k tórym  właśnie polega symboliczność tego ustępu. P o
godna różowa zorza odpowiada wieści radosnej, jaką  otrzym ał w tej 
chwili Jacek, i jego  radosnem u uniesieniu.

Najobszerniejszy i najwspanialszy obraz wschodu słońca znaj
duje się w następującej księdze XI. M am y tu  naprzód obraz pogo
dnego nieba letniego 1) podczas świtania, pełen niezrównanego uroku :

Już wschodził uroczysty dzień Najświętszej Panny 
Kwietnej. Pogoda była prześliczna, czas ranny,
Niebo czyste, wokoło ziemi obciągnięte 
Jako morze wiszące, ciche, wklęsło wgięte,
Kilka gwiazd świeci z głębi,  jako perły zh dna 
Przez fa le ; z boku chmura biała, sama jedna,
Podlatuje i skrzydła w błękicie zanurza,
Podobne do niknących piór Anioła - Stróża,
Który nocną modlitwą ludzi przytrzymany 
Spóźnił Się, spieszy wracać między spólniebiany.

Je s t  uroczysty, prawdę religijny nastrój w tym  obrazie, a po
równanie obłoku do A n io ła -S tróża ,  co się spóźnił z powrotem do 
niebios, zawiera jakby  uk ry tą  rem in iscenc ję  Prologu III .  części 
D ziadów , gdzie A n io ł -S t ró ż  Konrada w podobnej przedstawiony 
sytuacy i :

Chciałem i długo nie śmiałem 
Ku niebieskiej wracać stronie.

W  ca łym  obrazie nie m a innych  barw, prócz błękitnej i białej, 
in nych  blasków, prócz gwiazd gasnących  u zenitu, innego ruchu , 
prócz lekkiego rozpływania się obłoku w błękicie: za to tem silniej 
nas  uderza bogactwo barw i ruch świateł w nas tępującym  zaraz 
obrazie wschodu słońca. Jest on zupełnie inny, niż w ksiedze, opi
sującej bitwrę. Tam  słońce ukazywało z czarnej chm ury, czer
wone, bez promieni i zwiastowało niepogodę i burzę ;  tu w ysuw a się 
z za krawędzi horyzontu czyste, jasne, brylantowe, zwiastuje dzień 
najpogodniejszy i zarazem gody zaręczynowe. Takiego wjptbodu 
słońca m alarz nie potrafi o d m alo w ać :

Już promień wytrysnął,
Po okrągłych niebiosach wygięty przebłysnął

' )  Że przez święto Najśw. Panny Kwietnej poeta rozumiał święto 
Najśw. Panny Zielnej i że przedstawił na tle letniej pory, dowodzę 
tego w rozprawie: Cześć M ick iew icza  d la  X ą jś tv . P a n n y , drukowanej 
w jubileuszowym roczniku Pamiętnika im Adama Mickiewicza.
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I  w białej chmurce jako złoty grot zawisnął.
Na ten strzał, na dnia hasło, pęk ogniów wylata,
Tysiąc rac krzyżuje się po okręgu świata,
A oko słońca weszło. Jeszcze nieco senne,
Przymruża się, drżąc wstrząsa swe rzęsy promienne,
Siedmią barw błyszczy razem : szafirowe razem,
Eazem krwawi się w rubin i żółknie topazem;
Az rozlśniło się jako kryształ przeźroczyste,
Potem jak brylant światłe, nakoniec ogniste,
Jak  księżyc wielkie, jako gwiazda, migające.
Tak po niezmiernem niebie szło samotne słońce.

N a  takie wschodzące słońce możemy p a t r z e i^ y lk o  przynirużo- 
nemi oczami i wtedy w oczach naszych mienią się, owe brylantowe 
barwy słońca. Poeta przedstawił nam  kolejną zmianę wrażeń oka 
i stworzył cudowny obraz.

Idąc koleją pór dnia, spójrzmy n a  słońce- i niebo w porannej 
porze, ale już  w jakiś  czas po wschodzie. W  porannym  obrazie 
zamku w księdze II. nieba nie widzimy, a słońce ukazuje sie nam  
tylko w blasku, odbitym o dach blaszany i stare szyby zamku. 
W księdze VI. m am y obraz poranku mglistego. Gęsta m g ła  zalega 
ziemie i zakrywa wszystko przed oczami człowieka, i niebo i ziemię. 
Słońce już  dawno weszło na  niebie, ale przez g rubą tkaninę tej 
m g ły  blask jego słabo prześwieca; tylko „w stronie wschodu — 
W idać z bielszego nieco na  niebie obwodu — Że słońce wstało, 
tędy m a zstąpić na  ziemię.“ Gęstość m g ły  poeta nam  doskonale 
uw ydatnia  w ten sposób, że opisuje przedmioty, które ona zakrywa, 
a  które się odsłaniają nagle dopiero przy zetknięciu się z niemi. 
Oto bydło ruszyło na paszę, i spotkało się z zającami na  polu, ho te 
okryte tum anem , chrupiąc swoje śniadanie, nie widziały zbliżającego 
się bydła. W  opisie ptaszków leśnych, w ciszy, j a k a  w śród nich 
panuje, w ich oczekiwaniu słońca, w ich pierzu pokry tem  rosą, czu
jem y  także mgłę. Jeszcze więcej czujemy, jej gęstość i bezwładne 
rozleganie się w opisie żniwiarzy i kosiarzy. S łychać pieśni żniwia
rek, s łychać chrzęst siwpów w zbożu, brzęk kos, ostrzenie żelaza, 
ale wszystko to m głą  zas łon ię te :

Ludzi we mgle nie w id ać : tylko sierpy, kosy 
I pieśni brzmią, jak muzyk niewidzialnych głosy.

Dalszą historyę tej mgły, dalszy ciąg tego obrazu atmosfery 
poeta odkłada na  koniec księgi VI.. kiedy to s tary  Maciek Dobrzyń
ski przechadza się po swojem podwórzu, odmawiając pacierze. Je s t  
to jeden  z najpiękniejszych obrazów atmosferycznych, jakie się znaj



10 PRZEWODNIE NAUKOWY I LITERACKI

dują w P a n u  T adeuszu . Tutaj to poeta odmalował cudownie grę 
p rom ieni słonecznych w kłębach m gły  p o ra n n e j : tutaj, jako poeta, 
m ógł dokonać tego, czego żaden malarz nie p o tra f i : umieśc-ić j a 
rzące słonce wysoko na swoim krajobrazie.

Mgła nie szła do góry,
Jak  się dziać zwykło, kiedy zbierają się chmury,
Ale coraz .spadała. Wiatr rozwinął dłonie 
I mgłę muskał, wygładzał, rozścielał na błonie:
Tymczasem s ł o n k o  z góry tysiącem promieni 
Tło przetyka, p o s r e b r z a ,  w y ż ł a  c a ,  r u m i e n i .

Trzeba zwrócić uwagę na to, że poeta nie zarysowuje tu kształtu 
słońca, jak  przy wschodzie lub zachodzie, kiedy na nie patrzeć można 
go łem  okiem (podkowa, oko, oblicze zaczerwienionej,  ale nazywa 
j e  tylko i to nazywa zdrobniale . .sionko” , co nam sprawia wrażenie, 
ja kbyśm y  patrzali na nie tak. jak  ty lko można patrzeć na  słońce 
wysoko wzniesione, t. j z przyinrużonemi oczym a./N astępuje  orygi
nalne porównanie słońca do tkacza, rzucającego złote, srebrne i p u r 
purowe nici m g ły  do krosien, na których wyrabia się pas słueki. 
A  porównanie to, zgodnie z położeniem słońca, me daje nam  pla
stycznego jego obrazu, ja k  inne porównania, odnoszące się do słońca, 
ale daje nam  malowniczy obraz tego. na  co patrzeć możemy swo
bodnie, t. j. g ry  promieni słonecznych we mgle.

Zachód słońca dwa razy o d m a lo w an y : na początku i na  końcu 
powieści. I  jeden  i drug i letni i pogodny, ale każdy iiny. W  pier
wszym obrazie poeta oprócz barw używa całego szeregu porównań 
do odmalowania słońca. N aprzód sionce „całe zaczerwienione, jak 
zdrowe oblicze gospodarza, gdy  prace skończywszy rolnicze, na  spo
czynek pow raca1', porównanie wybornie dostrojone do postaci sę
dziego, którą przy blasku tego słońca poznajemy, i do chwili po
wrotu z pola ro ln ik ó w : potem jest nad lasem, jako pożar na dachu, 
wreszcie spuściwszy sie niżej, b łyska przez drzewa, jak  świeca przez 
okiennic szpary. Drugi obraz zachodu słońca jest daleko obszerniej
szy i więcej ma przezroczystości powietrza. W  pierwszym odmalo
w ana tylko zachodnia krawędź nieba nad ciemną ławą lasu, to jest 
to, co W ojski i Tadeusz, idąc w stronę lasu naprzeciw towarzystwa 
soplicowskiego mogli widzieć, nie rozglądając się po niebie, nie 
podnosząc głowy do góry. to, co samo wpadało im w oczy. W d ru 
g im  obrazie, w tym  który zamyka poemat, przedstawione jest niebo 
tak, jak  je  może widzieć człowiek, który pożąda jego widoku, szuka 
go i podnosi głowę do góry, przedstawiona jes t  cala kopuła niebios
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w oświetleniu wiatzornem. To nie gospodarze i goście soplicowscy, 
zajęci uczta, zaręczynową, spoglądają na ten widok, tylko sam poeta 
odryw a wzrok od hucznej i wesołej biesiady, aby w harm onijnym  
widoku niebios znaleźć wysoki akord dla obrazu ziemskiej nadziei.

Słońce już gasło, wieczór był ciepły i cichy,
O k r ą g  n i e b i o s  gdzieniegdzie chmurkami zasłany,
U g ó r y  błękitnawy, n a  z a c h ó d  różany:
C h m u r k i  w r ó ż ą  p o g o d ę :  lekkie i świecące.
Tam jako trzody owiec na murawie śpiące,
Owdzie nieco drobniejsze, jak  stado cyranek :
Na zachód obłok, na kształt rąbkowych firanek,
Przejrzysty, sfaldowany, po wierzchu perłowy,
Po brzegach pozłacany, w głębi purpurowy,
Jeszcze blaskiem zachodu tli ł  się i rozżarzał.
Aż powoli pożółkniał, zbladną! i poszarzał.
Słońce spuściło głowę, obłok zasunęło,
I raz ciepłym powiewem westchnąwszy, usnęło.

Obok rozległości obrazu, obok harm onii łagodnych  barw (błę
kitnaw y. różany, perłowy, złoty, szary), obok lekkości kształtów 
(owce, cyranki, rąbkowe firanki!, czujemy tu jeszcze ciepło powie
trza w tym  ob raz ie : dwa razy poeta nam  to ciepło p rzypom ina : na 
początku : końcu obrazu. W osta tn ich  dwu wierszach je s t  porówna
nie słońca z głową ludzką, analogiczne do porównania w pierwszym 
obrazie zachodu, z twarzą zaczerwienioną gospodarza. Akord niebie
ski. wtórujący ziemskiej radości w tym  obrazie, w ostatnich wier
szach przechodzi w ton minorowy, jak im ś cieniem elegijnym po
wleka się cały obraz. Zdaje Się, że ta g łowa słońca, która opada na 
.spoczynek i zasuwa obłok, ja k  kotarę, to jes t głowa poety, który 
ty m  obrazem kończył ogrom nych  dwanaście pieśni swej epopei 
i już  nietylko w tym  poemacie, ab w żadnym  innym  utworze poe
tyckim  nie miał odsunąć kotary i ukazać twórczego oblicza. Zdaje 
się. że to ostatnie cieple przed snem  westchnienie słońca, to ostatni,  
pełen ciepła i barw  łagodnych obraz nieba, stworzony przez poetę, 
ostatni rzut jego poetyckiego natchnienia. Takie myśli uboczne cisną 
się przy rozważaniu obrazów genialnego poety.

Z kolei następuje obraz zmierzchu (księga VIII .  Zajazd). Jak  
wszędzie, tak i tuta.) poeta używa dwojakiego sposobu m a lo w a n ia ; 
naprzód podając bezpośrednio barwy i ry sy  opisywanego przedmiotu, 
potem uzupełniając, wykończając, ożywiając obraz zapomocą poró
wnań. Więc naprzód czytamy, że :
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Całe grono z posępną i cichą postawą 
Poglącla w niebo, które zdawało się zniżać.
Ścieśniać i coraz bardziej ku ziemi przybliżać :

Je s t  tu opis bezpośredn i; potem następuje porównanie, które 
ten opis oskrzydla, o ż y w ia :

Aż oboje skrywszy się pod zasłoną ciemną.
Jak  kochankowie wszczęli rozmowę tajemną,
Tłumacząc swe uczucia w westchnieniach tłumionych,
Szeptach, szmerach i słowach nawpół wymówionych,
Z których składa się dziwna muzyka wieczoru

I  następnie maluje nam  poeta chwile zmierzchu wieczornego, 
podobnie ja k  m głę  w księdze VI., zapomoeą dźwięków. T am  te 
dźwięki uw ydatniają  nam  gęstość m gły ,  tutaj późny czas, tam są 
głosy  ludzi i dźwięki, świadczące o ich pracy : tutaj już  praca ludzka 
ucichła i dzięki tej ciszy uw ydatniają  się głosy n a t u r y : jęk  puszczy
ków, szelest skrzydeł nietoperzy, gra muszek i k o m a r ó t ^  zdaleka 
s łychać głosy wodnego ptactwa, Wreszcie jako finał odzywają się 
w llwóch stewach dwa chóry żabie, z k tórych  każdy inaczej nas tro
jo n y :  jeden  je s t  raznem fortissim o, albo raczej allegro, drug i eiehem, 
żałosnem adagio. I  tak poeta odmalowuje nam  krajobraz zmierzchu 
wieczornego na  wsi w taki sposób, w jakiby malarz nie p o t r a f i ł ; 
nie zarysowuje prawie żadnych kształtów, bo te wszystkie toną we 
zmroku, ale zmrok napełnia m uzyką wieczoru. Opisawszy te m u
zykę, w raca znowu do barw i ciemność gęstniejącego mroku ożywia 
dwojakiem b ły sk a n ie m : „W  gaju i około rzeczki — W łozach bły
skały wilcze oczy jako świeczki — A dalej u ścieśnionych widno
kręgu brzegów — Tu i owdzie ogniska pas tuszych  noclegów."

Bezpośrednio potem następuje nowy obraz dalszej chwili wie
czoru, kiedy księżyc wschodzi i rozprasza zmrok nocny. Bezpośredni 
opis bardzo p ros ty :  Księżyc wyszedł z boru i niebo i ziemię oświe
cił tak, że te w połowie, teraz odkryte z p o m ro k u ; ale ten prosty 
opis poeta rozwinął i ozdobił zapomoeą w spaniałych porównań. 
Księżyc przyrównany je s t  do srebrnej pochodni, co oświeca drze
miącą obok niego parę szczęśliwych m a łżo n k ó w : niebo i ziemię.

Niebo w czyste objęło ramiona 
Ziemi pierś, co księżycem świeci posrebrzona.

Zupełnie inaczej ukazuje się księżyc w księdze V. (Kłótnia), 
kiedy postać jego wgląda przez okno do sali, gdzie na podłodze leżą
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resztki fatalnej biesiady. Zmrok, pustka, rozrzucone jadło, nasuw a 
poecie porównanie tego obrazu do Dziadów, a miesiąc, który w y
chodzi nad horyzont i oświeca ten widok przez okno, odgrywa w tern 
ogólnem porównaniu rolę duszy czyścowej, przybywającej na  Dziady.

W  innym  krajobrazie odmalował poeta nie sam księżyc, tylko 
światło księżycowe. J e s t  to nocny krajobraz okolicy, leżącej miedzy 
Zaściankiem a Soplicowem, w chwili, gdy  hrabia i szlachta zaściankowa 
z Dobrzynia pędzi tam tędy  do Soplicowa. Światło księżycowe je s t  
dość jasne, aby można było odróżnić dwa stawy, z k tórych  jeden  
miał wody „Gładkie i czyste, jako dziewicze ja g o d y 11; drugi „nieco 
ciemniejszy, najeżony łozami, wierzbami czubaty, jako twarz m ło
dziana -  Sm agław a i już  m ęskim  puchem  osypana '1. Z tych  s ta 
wów płyną dwie strugi i zlewają się w jedną, a lekko falująca po
wierzchnia tych s trug  pozłocona jest światłem miesięeznem, które 
zdaje się płynąć.

Strug . . .  w rowu ciemnotę 
Unosi na swych falach bieżącą pozłotę;
Woda warstwami spada a na każdej warście 
Połyskują się blasku miesięcznego g a r ś c i e .

Ten wyraz „garście b lasku11 — garścią bierze się to, co jest 
sv pkie, drobne i suche —  doskonale maluje ruchomość i sypkość 
światła księżycowego n a  powierzchni strumienia i dlatego poeta aż 
trzy razy go używa raz po raz. Tak samo malowniczym, wybornie 
charakteryzującym  pierzcliliwość, łam anie Się księżycowego światła 
n a  powierzchni strumienia jest  użyty tutaj wyraz: d r z a z g i .  „Świa
t l i  w rowie na  d r o b n e  d r z a z g i  s i ę  r o z t r ą c a 11. Jak  obraz 
pustki, zmroku, rozrzuconego ja d ła  i księżycowego w idm a przypo
m niał mu obrazy, które malował w D zia d a c h , tak obraz gładkiej 
powierzchni stawu i miesięcznego światła przypomniał mu Świteziankę :

Myślałbyś, że u stawu siedzi Świtezianka,
Jedną ręką zdrój leje z bezdennego dzbanka,
A drugą ręką w wodę dla zabawki miota 
Brane z fartuszka g a r ś c i e  zaklętego złota.

W ogóle w żadnym  krajobrazie nie ma tyle porównań, co 
tutaj, porównania te w większej części łączą się w jeden  obras, 
w  jedną  historyę. Dwa stawy, ja k  para kochanków ; ich powierzchnie, 
ja k  dwa licac dziewicze i m łodz ieńcze ; strugi, co z nich w ybiegają 
i łączą się, to ja k  ręce połączone w  uścisku. M łyn  w rowie ukryty, 
j a k  s ta ry  opiekun, co kochanków ś le d z i :
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Podsłuchał ich rozmowę, gniewa się, szamoce,
Trzęsie głową, rrkami i groźby bełkoce.

A  oprócz tego inne porównania, które sie .już nie wiążą z po
wyższą h is to rya : Strumień, d rgający  światłem księżyeowem, to wąż 
żmudzki, g iw o jto s ; olszyny o lekkich, n iewyraźnych kształtach, to 
duchy  „nawpół widne, na  poły w obłoku.“

N a  ty m  krajobrazie najlepiej widzimy, jak  wielką rolę g rają  
porównania w krajobrazach P a n a  T adeusza , b ad a ją  one an tm po- 
moriiezny charak ter  wszystkim zjawiskom przyrody, t. j. taki, jak i 
im  nadawuła pierwotna, świetna fantazya ludów, zbliżają naturę  do 
człowieka, t łóm aezą jej zjawiska na  język  uczuć i stosunków ludz
kich i w  ten sposób niezmiernie ożywiają krajobraz.

Ale czy tak przedstawiony obraz księżycowy .jest odpowiedniem 
tłem  dla g rom ady szlacheckiej, pędzącej konno z okrzykiem : Hajże 
na  Soplicę* I  czy może być jaki związek sym patyczny między B art
kami i Maćkami z Dobrzynia a poezya tego krajobrazu ? fizecz wi
doczna, że nie ma. I  jairt w tem bezwątpienia pewien dysonans, ale 
dysonans ten rozwiązuje sie w  postaci hrabiego. Un ze swoimi dżo
kejami w ysunął się przed gromadę, szlachecką i „zachwycony wdzię
kiem nocy tak pogodnej", za trzym ał konia, aby napawać się tym  
wdziękiem, a nawet zapomniał o swej wyprawie. -Jego to oczami 
poeta spogląda na  krajobraz —  podobnie ja k  na  widok zamku
0 wschodzie słońca, ogródek Kokosznickiej i -.cenę g rzy b o b ran ia  — 
w jego romantycznej wyobraźni szuka porównań dla różnych szcze
gółów’ krajobrazu.

Pozostaje nam jeszcze .jeden obraz atmosferycznych zjawisk, 
a tym je s t  wspaniały,- wym ow ny opis burzy, która nastąpiła bezpo
średnio po bitwie (na  początku księgi X.). J e s t  to p raw dziwy d ra
m at powietrzny, na  kilka aktów podzielony. Pi rwszy akt to sku
pianie się obłoków w jedną  nłnnurę i lot tej chm ury  poniekąd; 
drugi ak t —  to chwila gniotącej .ciszy przed burzą, ciszy, której 
złowrogie znaczenie czują mstyktownie bydlęta  i ptactwo, uciekając 
przed burzą i szukając schronienia Trzeci akt — to zapady, wycie
1 wściekłość wichrów, rwących i unoszących z sobą wszystko, co 
zdołają porwać i unieść, a więc chaos „wody i kurzawy — słomy, 
liścia, gałęzi — wydartej m u raw y .“ Czwarty akt —  najstraszniejszy 
i najwspania lszy: przedtem w alka toczyła się w niższych warstwach 
przy ziemi, walczyły wichry z tem wszystkiem, co im iia ziemi opór 
staw iło ; teraz górne potęgi występują do w a lk i : błyskawice, ioruny 
i ulewa, „co jak  z wiader bucha warstwami ca łem P  N ajw spania lszy
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z całego obrazu burzy i zapewne ze wszystkich krajobrazów Mickie
wicza je s t  obraz piorunów i błyskawicy na tle ciemnej nocy. N ie 
wiem, jakby  sobie z takim tematem poradziła sztuka malarska, ale 
to pewna, że poezya odnosi tu najwyższy tryum f:

Już zakryły sie całkiem niebiosa i ziemia:
Noc je z burzą od nocy czarniejszą zaciemia,
Czasem widnokrąg pęka od końca do końca 
I  Anioł burzy na kształt niezmiernego słońca 
Eozświeci twarz i znowu okryty całunem 
Uciekł w niebo i drzwi chmur zatrzasnął' piorunem.

I tutaj,  jak  we wszystkich krajobrazach Mickiewicza, m am y 
opis bezpośredni i porównawczy, który w wysokim stopniu potęguje 
siłę pierwszego Bezpośrednio opisaną je s t  głęboka ciemność burzli
wej nocy. Już pierwszy w i e r s z  wskazuje tę ciemność: „Już za
kry ły  się całkiem niebiosa i ziemia" —  ale drugi wiersz ( N o c  je  
z burzą od n o c y  c z a r n i e j s z ą  z a c i e m i a )  nieskończenie wzma
cnia wrażenie c iem ności: w wierszu tym są aż cztery wyrazy, które 
sprawiają to wrażenie: dwa razy wyraz „noc“ użyty, potem „czar
nie jszą“, potem „zaciemia". Błyskawica i piorun przedstawione są 
zapomocą wspaniałego porównania, które warto zestawie z obrazami 
b łyskawicy letniej, pogodnej w Sonetach k rym sk ich :  „Bagczesaraj 
w nocy" i „A łuszta w n o ey “ :

Niekiedy z b-li szczytu (ciemności)
Budzi się błyskawica i pędem Farysa 
Przelatuje milczące pustynie błękitu.

A lb o :

l sypiam pod skrzydłami ciszy i ciemnoty, 
tem budzą mnie rażące meteoru błyski,

Niebo, ziemię i góry oblał potop złoty.

W  sonetach obrazy błyskawicy na pogodnem niebie nocnem 
rozkoszne, tu obraz przejmujący grozą, a ryk  piorunów m aluje sie 
nietylko w porównaniu, ale w sam ych dźwiękach. Wreszcie je s t  
i akt piąty tego dramatu. Burza trw a jeszcze, ale już  sie przesiliła, 
grom  nie tak często się odzywa, deszcz nie tak gwałtownie i nie
ustannie leje.

Aż się uspokoiło wszystko. Tylko drzewa 
Szumią około domu i szemrze ulewa
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Obraz burzy następuje bezpośrednio po obrazie bitwy, je s t  
jak b y  odzwierciedlaniem jej w sferze powietrznej.  Ale jakże odmien
nie .są traktowane te dwie walki. Pierwszą, ludzką, pomimo iż krew 
się naprawdę leje, pomimo iż nietylko jegrów. ale i Maciejów m u
siało w niej niemało zginąć, poeta opowiada z hum orystycznym  
uśm iechem ; w drugiej widać nastrój daleko uroczystszy, daleko 
większe przejęcie się przedmiotem. Najlepiej się ta różnica w tra 
k towaniu walki objawia wT chwili przełom u: czern jest w spaniały 
obraz błyskawicy i piorunu w obrazie burzy, tem w obrazie b itwy 
zabawne trzaśniecie słupa z serami, walącego się na  głowy i bagnety 
Moskali. Skądże pochodziła ta różn ica?  Poeta czuł, że jego obraz 
b itwy je s t  czystą kombinacyą jego f a n ta z y : : podobnej bitwy nie wi
dział on n i g d y ; przytem w tym  obrazie chodziło o myydatnienie 
m ęstw a tak ich  postaci, które przedtem ciągle hum orystycznie by ły  
traktowane. Przejść w ton uroczysty poeta nie mógł, bo byłby nie
szczerym. Zupełnie inaczej z obrazem burzy, której widokiem nieraz 
się napawał, a która dla skłonnej do mistycyzmu duszy poety m u 
s ia ła  mieć wiele wr sobie groźnego uroku.

N im  przejdę do innych krajobrazów, pozostaje mi jeszcze po
wiedzieć, ja k  poeta nadaje powietrzność, powietrzną perspektywę 
swToim krajobrazom, przedstawiającym atmosferyczne zjawiska. Doko- 
nyrwa tego różnymi sposobami, a między nimi najważniejszym jest 
ten, który przenosi wTzrok czytelnika (wzrok jego fantazy i) od n a j
niższego punktu  krajobrazu do najwyższego lub odwrotnie i zmusza 
czytelnika do wyobrażania sobie wielkiej przestrzeni powietrznej 
między dw om a punktami. Za najlepszy przykład może służyć ogólnym
krajobraz pól i łąk na początku księgi II.

Kto z nas tych lat nie pomni, gdy młode pacholę,
Ze strzelbą na ramieniu świszcząc szedł na pole,
Gdzie żaden wał, płot żaden nogi nie utrudza,
Gdzie przestepując miedzę, nie poznasz, że cudza!
Bo na Litwie myśliwiec, jak okręt na morzu.
Gdzie chcesz, jaką chcesz drogą, buja po przestworzu.

Dotychczas poeta ukazuje nam  tylko powierzchnię pola, nie
zmuszając naszej wyobraźni do tego, aby wyobrażała sobie przezrocz
powietrzną nad tem polem : ale oto co dalej następuje:

«
Czyli jak prorok patrzy wt n i e b o ,  g d z i e  w o b ł o k u  
Wiele jest znaków widnych strzeleckiemu oku;
Czy jak  czarownik gada z z i e m i ą ,  która głucha 
Dla mieszczan, mnóstwem głosów szepce mu do ucha.
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Tu już  wzrok mCw wraz ze wzrokiem myśliwca wznosi się 
górę, gdzie widzi  niebo a na niem obłok, i bezpośrednio spada 

n a  ziemię mierząc całą w ysokość- powietrza w krajobrazie. N a  tem 
nie koniec. Je s t  c-aly szereg takich  rzutów wzroku od nieba do ziemi 
i odwrotnie w tym krajobrazie:

Tam derkacz wrzasnął z ł ą k i ,  szukać go daremnie,
Bo on szybuje w t r a w i e ,  jako szczupak w Niemnie;
Tam ozwnł się n a d  g ł o w ą  ranny wiosny dzwonek,
Również g ł ę b o k o  w n i e b i e  schowany skowronek.

Otóż tu poeta zwraca naszą wyobraźnię na  najniższy punkt 
poziomu, każe nam w ypatryw ać derkacza, szybującego w  trawach, 
i nagle porywa ją w górę aż do wysokości skowronka „głęboko 
schowanego w niebie*. Dalej czy tam y :

Owdzie orzeł szerokiem skrzydłem p r z e z  o b s z a r y  
Zaszumiał, strasząc wróble, jak kometa cary.
Zaś jastrząb, p o d  j a s n y m i w i s z ą  c y b ł ę k i t  y,
Trzepie skrzydłem, jak motyl na szpilce przybity,
Aż ujrzawszy ś r ó d  ł ą k i  ptaka lub zająca.
R u n i e  n a ń  z g ó r y .  jako gwiazda spadająca.

W  tych sześciu wierszach m am y dwojaki kierunek wyobra
żony : horyzontalny i p ionowy. Szumny lot orła przez obszary, tak 
onom ato-poetycznie wyrażony ( M e r o k i e m  s k r z y d ł e m  p r z e z  
o b s z a r j T  z a s z u  m i a ł , s t r a s z ą c )  pokazuje nam szerokość a tm o
sfery krajobrazu. Runięcie jastrzębia, ja k  gwiazdy spadaj*#,ej z góry, 
zmusza nas znowu zmierzyć okiem wysokość tej atmosfery. W  po
doimy sposób także za pomocą jastrzębia, wiszącego w niebie, uw y
datn ia  nam poeta powietrzność krajobrazu, przedstawiającego ogród 
Kokosznickiej :

Jakoż zaledwie kogut, co odprawia warty,
Stanie i nieruchomie dzierżąc dziób zadarty,
I głową grzebieniastą pochyliwszy bokiem,
Aby tem łacniej w n i e b o  mógł c e l o w a ć  okiem,
Dostrzeże w i s z ą c e g o  jastrzębia ś r ó d  cii  m u r y ,
Krzyknie: zaraz w t e n  o g r ó d  chowają się k u r y . . .

Teraz w n i e b i e  żadnego nie widziano wroga,
Tylko skwarzyła słońca letniego pożoga,
Od niej ptaki w z b o ż o w y  m ukryły się l a s k u . . .

2
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M a poeta i inne .sposoby, aby wprowadzaj pełnię powietrza do 
swoich krajobrazów. Tak n. p. w obrazie świtu, gdzie niebo je s t  
przedstawione, jako morze, z którego głębi świeca gw iazdy; biała 
chm urka ,  która podlatuje w  górę i niknie w wysokościach błękitu, 
zdaje się ten b łękit odsuwać w  nieskończoność. Tak w  obrazie nieba 
przed burzą, obłoki, jak  czarne ptaki, „lecą w w y ż s  zą  nieba s tro n ę“ , 
a „ l o t e m  n f e ś e i g ł y m  zuchwała — Jaskółka czarny obłok p r z e 
s z y w a ,  ja k  strzała — Wreszcie s p a d a  ja k  kula". R ole jaskółki 
i jas trzębia w obrazie pogodnego ranka  wT Dobrzynie odgryw ają pro
mienie słoneczne, a rolę orla „szujmmcego przez obszary11 'wiatr, 
k tóry

r o z w i n ą ł  dłonie 
I mgłę muskał, wygładzał, r o z ś c i e l a ł  na błonie, 
Tymozasem słonko z g ó r y  t y s i ą c e m  p r o m i e n i  
T ł o  p r z e t y k a ,  posrebrza, wyzlaca, rumieni.

"Wreszcie w osta tn im  obrazie zachodzącego słońca poeta maluje 
n am  cały „okrąg niebios gdzieniegdzie chm urkam i zasłany — u g ó r y  
błękitnawy; n a  z a c h ó d  różany."

(Dokończenie nastąpi).

JÓ ZE F TRETIAK.



TYARA SAITAFARNESA.
Glilnl>ą to nauki ostatnich la t  dziesiątek, że ń je tj lico zamiar 

przyozdobienia jakiego m uzeum  tem cz$  owem dziełem sztuki, ani 
prosta ciekawość lub chciwość. all>o tańtazya i zachwyt sielankowy, 
lecz f rzedew lsys tk iem  względy czysto naukowe., chęć wykrycia 
prawdy historycznej, chęć wypehiienia mozaikowego a pełnego luk 
obrazu kultury  starożytnej nowymi kam ykami, pobudziła do podjęcia 
zadań tak wielkich, jak odsłonięcie Olimpii i P ergam ouu, ja k  po
szukiwania n a  obszarze daw nych  Delf i na wysjue Delos i t. d. 
N iem a już dzisiaj społeczeństwa cywilizow anego, któreby w tej pracy 
na ziemiach klasycznych nie brało udziału, n iema też kraju  w E u 
ropie, zwnązanego luźnie lub wcale niczwiązanego z cywilizacyą sta
rożytną. w k tóryaiby  badania archeologiczne nie były  sie, przeobra
ziły wskutek lepszego rozumienia, o co idzie, do czego dążyć należy.

I  w Ilosyi w kołach in teresowanych panuje zupełna świado
mość tych  z a d a ń : szczególnie zaś pilną uwagę zwrócono na  dziel
nice południowe, to je s t  na  kraje, które .zetknęły się ongi bliżej 
z cywilizac.yą grecką i z których już  tyle tysięcy przedmiotów sta 
rożytnego przemysłu artystycznego powędrowało do wspaniałego 
ermitażu. Je s t  więc kontrola państwowa, rozkopują kurhany, ogłaszają 
i opracowują wynalezione zabytki starannie, w edług wymagani nauki.

A le jeżeli przypadek wszędzie i zawsze w rzeczach archeologii 
m a  i mieć będzie znaczenie, jeżeli rzeka zmieniająca swe koryto lub 
p ług  wieśniaka orzącego,pole i inne tysiączne sposobności powiększają 
niespodzianie zasob\ dawniejsze, to z takiemi niespodziankami nad 
północnym brzegiem morza Czarnego w ohec danych  warunków —  
choćby już tylko wskutek rozległych przestrzeni — liczyć się należy 
więcej aniżeli gdziekolwiek, i zdarzają się one częściej 1 nic dzi
wnego, że nie wszystkie zabytki, a  zwłaszcza takie przypadkowa nie

2*
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pozostają w kraju. Zdarza sio tedy od czasu do czasu i nierzadko, 
że z tamtych dalekich stron w schodnich przedostają się one dalej 
n a  zachód za pośrednictwem handlarzy  i agentów —  zwykl e pokry- 
jom u ,  pod ogólnikową nazw ą.1 bez metryki,  Hez poświadczeń, przez 
kogo i wśród jakich okoliczności zostały odkryte. Są to przedewszy- 
stkiem wyroby przemysłu artystycznego, w yroby  z metalów szla
chetnych, ze srebra  lub złota. Już sam materyal przysparza im roz
głosu  u ogółu. A  także świat uczony, zawodowy poświęca im uwagę 
pilną, tem pilniejszą, że nasza znajomość tcWntyki starożytnej uka
zuje, dotychczas braki znaczne, co tem znowu jest przykrzejsze, ile 
że złotnictwo, jak w epoce odrodzenia, tak też i w czasach sta roży
tnych pozostawało z jednej Strony w ścisłym związku z m onum en
ta ln ą  plastyką, z drugiej strony oddziaływało na  rzemieślnicze wy
roby  garncarzy  i kamieniarzy.

Niekiedy handlarze starożytności z południowej Rosyi zawadzą 
też o Lwró\v i Kraków. W  osta tnich la tach zjawiali się we Lwowie 
cz ęśc ie j : razu jednego ofiarowali na sprzedaż obok innych przed
miotów koronę, z ło tą , rzekomo ze starożytnej Olbii pochodzącą, 
a  oglądało j ą  kilku lwowskich miłośników sztuki i znaw ców ; innym  
razem  pokazywali podobno nakrycie g łow y w kształcie tya r j  Jkrze- 
dewszystkiem jednak  kupcy ci zdążają dalej na zachód, spodziewając 
się, że lepiej tam  towar spieniężą. Tak też rzecz miała sie przed, 
n iespełna dwom a laty.

Louwre paryski naby ł na  początku r. 1S91j od braci ł lo e h m a m i 
(piszą się także : G auehm ann)  z Oc-zakowa, miejscowości położonej 
w  odległości 30 wiorst od dawnej Olbii, za znaczną sumę (około 
dwukroć sto tysięcy franków) wyroby s tarożytne ze z ło ta: naszyjnik, 
parę zausznic oraz wspaniałą  tyarę. Radość była w  Paryżu tem 
większa, ile że rok przedtem otrzym ał Louyre w darze od barona 
E dm unda R othsch ilda  skarb z Boscoreale (w pobliżu Pompei) —  (Jó 
kosztownych naczyń srebrnych, pięknie rzeźbionych, zastawę stołową 
zamożnego obywatela J), z którą tylko skarb  z Hildesheim, przecho
w yw any obecnie w Berlinie, tudzież naczynia, wynalezione w r. 1830 
we wsi Berthomdlle, w powiecie B ernay  w N o n u a n d y i  (obecnie 
w  paryskim  gaJlinecie monet), mogą iść w porównanie.

Zarząd LourreTi pospieszy] bezzwłocznie z wiadomością o no
wym nabytku z dawnej Olbii. pojawiły się zapiski urzędowe i p r \ -

ł) Jak  się już w czasie druku artykułu z pism dowiaduję, także
i w roku bieżącym (ISO?J zakupił Rothsciiild dla muzeum Louvre'u 
skarb równie cenny, odkryty w południowych Włoszech.
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watne w  pismach codziennych : m zcdnik  muzeum. p. Michoń. ogło
sił krótki opis w G azette des bea u x- arts . w zeszycie z maja 1896, 
str. 413 n.. objaśniając go .jedną heliograw urą i .jedną reprodnkcyą 
w tekście. W ystawiono też n iebawem tyarę wraz z naszyjnikiem 
i zausznicami na widok publiczny. Oglądali ją  swoi i obcy. Podzi
wiało i unosiło sie wielu, nawet znawcy, a le  nie zabrakło i takich, 
którzy wietrzyli oszustwo. Dy skatowano o tem w couloir ach Lou- 
vre u, dyskutowano żywiej .jeszcze od chwili, kiedy znakomity uczony 
rosyjski, prof. W-eSSelowsky z P ete rsburga wystąpił w liście, w ysto
sowanym do JYomt. W  rem., a powtórzonym przez paryski L e  
p e tit jm in iu l  z twierdzeniem, że tyara jtjst fałszerstwem, ż< pocho
dzi z fabryki starożytności w Oczakowie. By-lo tu twierdzenie bez do
wodów. F rancuscy  archeologowie i zarząd Louvre'u spiesznie sie tedy 
pocieszyli, gdy inny uczony rosyjski i to archeolog z zawodu, dy
rektor antykwaryiim petersburskiego, p. Kieseritzky. p rzyby ł do P a 
ryża i uznał wszelkie powątpiewania za nieuzasadnione a  tyarę za 
autentyk. N iedługo trwać jednak  miała  radość F rancuzów. Nieba
wem tyara  znalazła potężnego przeciwnika w osobie znawcy, jednego  
z pierwszych w chwili obecnej. Był nim Furtw rng ler ,  do n iedawna 
profesor nadzwyczajny uniwersytetu  i zarazem urzędnik muzeum 
berlińskiego, obecnie następca Brunna na katedrze archeologii kla
sycznej w Monachium, um ysł  bystry  i spostrzegawczy, erudyt wielki, 
autor prac pierwszorzędnych, jak  wielkiej publikacyi o zbiorze Sa- 
bouroff. dzieła za ty tu łow anego : M eisterw erke der griechischen P la 
s tik  i in., oraz licznego szeregu rozpraw7 sfmcyalnych. Kiedy na 
wiosnę r. 1896 przybył do Paryża, pokazano mu tyarę i ozdoby 
niewieście: chwilkę tylko n a  nie popatrzył — Francuzi m ów ią: 
15 sekund — i oświadczył natychm ias t  urzędnikowi BoucrFu, że 
wszystkie w yroby są fałszywe, radził poczynić poszukiwania właściwe 
i, jeżeli można, cofnąć umowę. F rancuz i nie poszli za jego radą. 
Zatem w trzy miesiące później, w zeszycie sierpniowym czasopisma 
Cosm opólis , wystąpił  F urtw ang ler  z ostrym  artykułem  przeciw7 au 
tentyczności n a b y t )c h  przedmiotów. A rtykuł wyywołał naturalnie obu
rzenie w Paryżu. Ućron de Yillefosse, dyrektor oddziału rzeźb sta
rożytnych, odpowiedział Furtwiinglerowi natychm ias t  w Jo u rn a l des 
JJebats z d. 6. sierpnia 1896 r.,  a obszerniej wyłuszczył sw e. zapa
tryw an ia  w Cosmopolis z września 1896 r. P oparł go Thćodore 
Peinacli w artykule polemiezm ni, ogłoszonym w G asette d,es beaux~ 
arts  z września 1896 r., str. 225 n. Bronili skarbu zakupionego 
i inni francuscy uczeni, jak  Jlolleaux w Ilevue archeolog, i P echat 
wt lleuue des etudes grectptes z r. 1896.



22 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

Tym czasem  zupełnie niezawiśle od FurtoviingjJGra nabra ł  uczony 
rosyjski,  dyrektor muzeum w  Odessie. E. Stern, również przekona
nia, że rzekome starożytne wyroby olbijskie są falsyfikatami. N a  
kongresie w  Eydze w d. 2. sierpnia 1890 r. mówił o fabrykac ji  
zabytków s tarożytnych w południowej Bosyi przez tam te jszych fał
szerzy i podał powody, dla których i tyare do rzędu tych  fabry
katów7 zaliczyć należy. W yk ład  ten w7 szerszeni opracowaniu pojawił 
sie w  Z u r n a lu  rosyjskiego m in is terstw a  o św ia ty , w zeszycie g ru 
dniowym  r. 1896. W  ty m  sam ym  czasie zabrał i F u r tw a n g le r  głos 
powtórnie. W  obee wywodów archeologów francuskich m usiał bronić 
swej tezy. Uczynił to w dz ie le : In te rm e zz i. K unstgeschichtliche S tu -  
dien  (Beipzig u. Berlin 1896), w  rozdziale dodatkowym ń  tam  on 
dowody, podane wpierw w  formie popularnej, dokładniej rozwinął,  
naukowo pogłębił i. rozszerzył. P opar ł  go zaś raz jeszcze E. Stern 
w  B e r lin e r  philologische lVochenschrift (nr. 24 z d. 12. czerwca 
1897 r.) , streszczając w  języku niemieckim w krótkości rozprawę 
powyżej wymienioną i uzupełniając j ą  kilku nowymi szczegółami.

Spraw7a zasługuje może na to, aby z n ią  zapoznać szersze koła 
n aszych  czytelników. Chcę zatem w krótkości opisać zabytki i okre
ślić przebieg sporu, j a k  sie przedstawia w edług tych  publikacyi, 
które miałem w r ę k u : zabytków sam ych  nie widziałem. Będę przeto 
głownie sprawozdawcą, b i lk u  jednak  słowami sięgnąć muszę nieco 
wstecz. Zacznę od historyi Olbii; je s t  to niezbędnie potrzebnem.

*♦

Począwszy od wieku ósmego, przez przeszło dwa stulecia wy
syłali Grecy osady na wybrzeża niegościnnego morza Czarnego, zwa
nego eufemistycznie gościnnem . Bozpoczął tę -zynność i przodow7ał 
w  niej Milet. W śró d  wieńca miast, k tórych  macierzą był Milet, 
wcześnie doszły do rozkwitu i większego znaczenia Panlicapaeum  
i Olbia —• obydwa położone na wybrzeżu pólnocnem : Pantieapaeuiri 
(dzisiejsze l te r tsch )  n a  Ghersonezie tauryekim, nad Bosporem cyine- 
ry jsk im , Olbia na  praw ym  brzegu rzeki H ypams, t. j. Bugu, nieda
leko od jego  ujścia, w  pobliżu dzisiejszej wsi Ilinskoje. Panticapaeum  
z biegiem czasu zostało stolicą potężnego królestwa bosporańsk iego; 
Olbia zaś nie odgryw ała n igdy  wybitnej roli w7 dziejach politycznych, 
ale handel zbożem, sprow adzanem z bliższych i dalszych okolic 
i wywożonem do Grecyi, i p rzem ysł mieszkańców wcześnie uczyniły 
to miasto ludnem, pięknie zabudowanem  i bogatem, jak  Herodot 
zaświadcza. W  czasach hellenistycznych zmieniły się jednak  stosunki
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n a  gorsze Miejsce Scytów, z którymi Olbiopolici pozostawali w do
b ry ch  i ścisłych stosunkach, zajęły szczepy, zaliczone przez Greków 
do narodu 'Sa rm atów . P lem iona te, miedzy nimi Saijczycy (Saioi), 
dokuczały mieszkańcom Olbii. .Nastały więc ciężkie dla n ich  c-zasy; 
da ram i pieniężnymi musieli sobie okupy* a* spokój.

Przed 75 laty w ydał członek Akadem ii petersburskiej, Koehler, 
po raz pierwszy inskrypcyę. grecką, która nas o owych wypadkach 
poucza. Ogłaszali ją  później i objaśniali k ilkakrotme inni uczeni, 
między nimi Boeckh w wielkim Zbiorze napisów greckich  (Corpus 
in scrip tionum  graecarum J  w  najnowszych czasach Dittenberger 
w  W yborze napisów greckich  (Sylloge inscr. g r .)  i Latyschew w cen
nej publikacyi napisów z północnego wybrzeża Morza Czarnego ( In -  
scriptiones an tiąuae orae sep tentrionalis P o n ti E u x in i) .  Otóż z tego. 
napisu dowiadujemy sie, że możny obywatel olbijski, P rotogenes 
nazwiskiem, świadczył miastu wielkie przysługi, dobrodziejstwa; m ia
nowicie dawał pieniądze n a  okup, kiedy barbarowie naciskali, a na 
ich czele król Saitafarnes. Otóż kiedy pewnym razem — tak czy
ta m y  w napisie — zjawił się. znowu król Saitafarnes w pobliżu miasta  
po drugiej stronie rzeki, a groziły  z większego oddalenia różne inne 
plemiona i kasy g m iny  były puste —  Protogenes ofiarował 900 sztuk 
złota i wraz z niejakim Arystokratpsem wyszedł naprzeciw k r ó l a ; 
ale sum a ofiarowana nie zadowalała Saitafarnesa, wpadł w gniew i . . .  
M a rm u r  jest w tem miejsołj zniszczony, czytelne są tylko luźne w y
razy, i t rudno je  uzupełnić i w całość złożyć. Tyle wyczytać i do
m yślić tfię napev.no można, że Olbiopohci, przejęci siraifiiem przed 
Saijczykami i lękając się Tisamatów, Scytów i Sandaratów, a nie
mniej dzikich Galatów i Skirów, zabrali się, i to znowu z pomocą 
P rotogenesa , do napraw y podupadłych murów miasta.

Z których czasów pochodzi napis — imiemi słowy, kied} Sai
tafarnes żył i panował, a Protogenes by t  dobrodziejem Olbii. nie 
j e s t  wiadomem. D om ysły  uczonych nie są zgodne. Tyle je s t  pownem, 
że do czasów cesarstwa rzymskiego napisu odnieść n iepodobna ; je s t  
on wcześniejszy, pochodzi z drugiego, albo naw et może z trzeciego 
wieku przed nar. Obr. M om m sen  umieszcza go w  epoce Miiradatesa.

Temu tedy Saitafarnesowi mieli OLkiopolid przy few nej spo
sobności złożyć także w ofierze tyarę, w Luwrze teraz przechowy
waną. Sta tyarze mieści się bowiem napis w języku greckim . P ad a  
i lud Olbiopolitow króla wielkiego i niezwyciężonego Saitafarnesa 
[uczcił? =  uwieńczył?]. Tyarę miano włożyć Saitafarnesowi po 
śmierci do grobu i stam tąd j ą  rzekomo wydobyto —  czy dopiero 
przed dwoma la ty , czy już  nieco dawmiej, tego pytania nawet pa
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ryscy  archeologowie i zarząd Louvre 'n w yjaśnić nie potrafią, to po
zostało tajem nica sprzedających.

V» drugim , pobliskim grobie była podobno pogrzebana ko
bieta — może żona Saitafarnesa, mówi jeden  z francuskich archeo
logów ; z tego grobu miano wydobyć naszyjnik  i parę zausznic.

Czy to rzeczywiście tra f  tak szczęśliwy, że zachowała się aż do 
naszych  czasów inskrypeya i zarazem tyara. mająca związek z w y
padkami, w spom nianym i w insk rypc j i ,  a obok tyary  także ozdoby 
królowej — tya ra  i ozdoby w grobowcach książąt barbarzyńskich ,  
dziwnym  sposobem tuż przy mieście Olhii pulożonycli? Czy też ra 
czej ty a ra  i ozdoby niewieście zawdzięczają swe powstanie fałsze
rzowi, k tóry skorzystał z inskrypcyi Erotogenesa, aby „podarki", 
wymienione w głośnymi napisie przemienić w rzeczywistość, w po
m nikowe wyroby sztuki złotniczej?

W  tej chwili, ja k  m niem am , nie można już w ahać się, ja k  
odpowiedzieć na  te* f r ta n ia .  Jeżeli wywody Furtw S nglera  nie prze
konywały dostatecznie każdego, to wyjaśnienia S terna wzruszyły 
podstawę, n a  której opierały się twierdzenia o autentyczności skarbu 
P rz y p a trzm y  się najp ierw  zabytkom samym.

8X *

Głów nym  przedmiotem w rozgłośnym skarbie jest tyra ra :  hełm  
w kształcie kuli, ze złota, bogato przyozdobiony ornam entam i i figu
ram i ludzi i zwderząt. N a  głównem polu. zajmujące 111 środek he łm u , 
są przedstawione sceny z podań o Achillesie, któremu, jako w hnłęy 
morza ( Pontarchesj,  mieszkańcy Olhii szczególną cześć oddawali; 
był 011 opiekunem ich miasta. Po prawej stronie od drzewa oli
wnego, które niejako zaznacza początek sceny, widać cztery konie
ogniste, tak że przewodnik ledwie je  może pohamować. Dalej idzie 
grupa, złożona z trzech n ie w ia s t ; przed niemi czwarta w ysuw a się 
ku Achillesowi, trzym ając czarkę w lewej ręce. Nieco dalej Odyssej 

j a k  się zdaje, przyprowadza Brizeidę. Achilles, siedzący na bogato 
rzeźbionem krześle, na  które spadają kończyny draperyi, zakrywa
jącej jego  nogi, nie zwraca uwagi na  B rizeidę: skierował on twarz 
w  s t ro fę  przeciwną, ku osobie, która do niego przem aw ia :  osobą tą  
je s t  może A gaińemnon. Obok Achillesa po prawej ręce stoi jakiś  
starzec, po lewrej m ło d z ia n • grecki, potem dalej jeszcze je d n a  osoba
z brodą, w  krótkiej tunice.

W idocznie a r t j s t a  chciał tu uprzytomnić usiłowania przebłaga
n ia  zagniewanego syna  Tetydy, a może raczej scenę zwrotu B r i-
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zeidy, i dlatego obok postaci ludzkich wyrzeźbił różne przedmioty 
kosztowne, którymi firwĘr ehei< li zapewnić sobie przychylność i po
moc Achillesa w walce z T ro ja n a m i : wazy, talenty złota itn.

D ruga  połowa głównego pola je s t  również il lu s tra lyą  pieśni 
H om era :  uprzytomnia obrz&d pogrzebowy Patrokiosa. W  środku więc 
przedstawiony jes t stos, na  którym  m a spłonąć ciało poległego bo
h a te ra :  po prawAj stronie stosu przyjaciel jego, Achilles, modli sio 
do bogów wiatrów, a ci —  Boreas i Zepliyros — zjawiają, się w po
staci skrzydlatych geniuszów : jeden  z nich przybliża pochodnię do 
stosu, drugi dmie w róg, alty ogień rozżarzyć. Bo drugiej stronie 
stosu widzimy A g a m e m n o n a : trzym a w obu rekach czarę.*i leje 
z niej na  stos ofiarę płynną. Za A gam em nonem  drzewo palmowre, 
a za drzewem starzec, zapewnie Odyssej,  który sobie r | k ą  oczy za
słania, i Brizeida, siedząca, zawoalowana, z głową spuszczoną, ol.toje 
płaczą.

Poniżej f igur ów napis dedykacyjny, obiegający całe pole 
środkowe.

N a  fryzie dolnym, poniżej pola głównego, biegnie w około 
szczep winny, obciążony gTiłązkami i g ronam i; na  ziemi, tworzącej 
spód, są kłosy, maki i rośliny wszelkiego rodzaju. Obok tych pło
dów wprowadził ar tys ta  zwierzęta, zaludniające tę żyzną ziemię: 
żóraw zbiera się do lo tu: koń z łbem  spuszczonym na dół w ciąga 
w siebie powietrze: są dalej barany, je s t  byk, jest je leń, są i inne 
zwierzęta w różnych pozach przedstawione, między niemi i dwa dzi
k ie: lew i pantera, rozdzierające się. wzajemnie bez liiośei. Prócz 
tego pojawiają się postacie ludzkie w scenach polowania lub walki :  
Scyta jakiś posyła strzałę za uciekającym za jącem : inny w tajem ni
cza małego synka w sztukę strzelania z l uku:  inny  znów na koniu, 
odzianym piękną pokrywą, walnę stacza z ogrom nym  g r y f e m ; są 
także przedstawione sceny poskramiania koni.

Naszyjnik i kolczyki są istotnie p iękne: francuscy archeologo
wie, wierzący w autentyczność skarbu, stawiają niewieście ozdoby 
wyżej, aniżeli tyarę — osobliwie część środkową naszyjnika, złożoną 
z pięciu medalionów różnej wielkości, symetrycznie ułożonych, do 
których zawieszone są wisiorki. Całość i ,szczegóły naszyjnika p rz y 
pominają inne wyroby, wydobyte z grobów południowm-rosyjskicli. 
Również i kolczyki przypominają parę kolczyków, pochodzących 
z głośnej miejscowości K on i-O ba .  Bródek kolczyków' stanowią ta r
cze, do nich przymocowane są wisiorki Rzeźba na tarczach przedsta
wia Pcleusa i Tetydę, a zdaje się być wzorowaną na  bransolecie, 
wydobytej również z grobu w IyouI - O ba.
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Trudno zaprzeczyć, że zabytki czynią — ogólnie rzecz biorąc — 
wrażenie au ten ty k ó w ; treść i układ scen, różne postacie, o rnam en
tyka ,  technika — wszystko to przypomina zabytki niewątpliwie sta
rożytnego pochodzenia, w pierwszym rzędzie kolczyki, naszyjniki, 
naram iennik i i t. d., odnalezione w grobaćh poludniowo-rossyjskich, 
a  znane z publikacyi odnośnych, ja k  A n tig u ite s  d u  Bosgdiore cini- 
m erien , Kondakow to l s to i - H e n ia c h : A n tig u ite s  de la  llu ssie  m ćri- 
dionale  i t„ p. Cóż tedy tak silnie podziałało na  Furtw iing lera ,  że 
po pobieżnem oglądnięciu zabytków oświadczył się przeciw au ten ty 
czności i twardo obstaje przy swem zdan iu?  —  Szereg wzglądów, 
i to wzglądów ważnych.

N ajpierw  sam m ateryał  budzi podejrzenie. M a on wygląd* —  
ja k  Furtw iing ler  zapewnia, a Francuzi nie przeczą — całkiem świeży, 
b rak  mu zaś ciemno brunatnej patyny , której sztucznie stwmrzyć 
niepodobna. N a  różnych miejscach, na  zewnątrz i wewnątrz ty ary, 
j e s t  natom iast złoto zabarwione ró żo w o : zabarwienie to m a zastąpić 
brak  patyny  i je s t  rozmyślne, jak  twierdzi F urtw ang ler .  Keinaeh 
pociesza się tem, że Kieseritzky’emu nic pod tym  w:zględem nie-pod- 
padło, zresztą sądzi, że barwa je s t  szczegółem drugorzędnego zn a 
czenia, a wyjaśnienie jego należy zostawić chemikom. Z drugiej zaś 
s trony  francuscy archeologowie to zaznaczają dobitnie, że w zabyt
kach mieszczą się cząstki, które nawet F u r tw a n g le r  uznaje za bez
względnie  starożytne, j a k o to : w naszyjniku pas ty  szklanne i g r a 
n a ty ,  wr hełmie zaBl (i to w fw nątrz )  cztery gwoździe bronzowre. Ozy 
przypuścić można, mówią Fram-uzi, że fałszerz ukry ł  takie szcze
góły, którymi m óg ł stwierdzić rzekome dawne pochodzenie w yrobu? 
I  o w sz e m ; fałszerze są bardzo przezorni i mają wiele s p r y t u : posłu
g u j ą  się staremi pastam i szklannemi, kamieniami, medalionami, aby 
wyrobom  swoim nadać pozór autentyczności. Stern przytacza przy
kład  aharakterystyczny. Gdy razu pewnego jeden  kolczyk wr kształ
cie delfina, pięknie wyrobiony, ale niewątpliwie fałszywy, rozłamał, 
pokazało się, że j'ądro składało się ze starożytnej osydowanej płytki 
bronzowej.

Lecz mniejsza o materyał. Ważniejszą jes t spraw a stylu. Otóż 
pod ty m  w zględem czyni F u rtw ang ler  ciężkie zarzuty ty a rz e ; upa
tru je  on w  niej pstrą, bezładną mieszaninę motywów, zapożyczonych 
z dzieł i epok najróżniejszych, od piątego do pierwszego wieku przed 
Chr. ,  naszpikowaną nędznymi pomysłami w łasnymi, obcymi duchowi 
staroży tnośei.

Francuzi nie mogą zaprzeczyć owej mieszaniny, ale ją  tłumaczą 
eklektycyzm eni epoki aleksandryjskiej .  Jlrakło już naonczas Grekom
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siły twórczej. żywiono się wspomnień mi, kompilowano motywy, 
stworzone przez poprzednie wieki, tak w poezyi, ja k  w sztuce. Zw ła
szcza w dziele sztuki, bądź jak  bądz drugorzędnej, jaką  je s t  zło
tnictwo, ani helleńska, ani barbarzyńska klientela nie dom agała  się, 
ani oczekiwała nowych idei, lecz tylko zręcznego ujęcia i urozmai
cenia tematów i motywów już znanych.

i lo ż n a  podpisać to zdanie, tym je d n ak  sposobem nie uratuje 
się tyary. Albowiem podpada i podejrzenie wzbudza lrtb ekl) k tycyzm 
sam  przez się, lecz rodzaj eklektyeyzmu. Posiadam y dostateczny za
sób dziel sztuki z okresu aleksandryjskiego —  reliewy, g em m j^  
pompejańskie obrazy ścienne —  z których nabrać możelny w yobra
żenia, jak  hellenistyczna sztuka przedstawiała podania o wojnie tro
jańskiej. Zresztą porów nyw ałby  należało z tya rą  właściwie tylko za
bytki po łudniow o-rosy jsk ie  z tegosamego okresu ,  a porównanie 
takie, 11. p. porównanie tyary z gorytem, pochodzącym z kurhanu  
w  Tschertomlyku, ujawnia 11111110 pokrewieństwa motywów i przed
miotów różnice wyhitne.

Wszakże określenie i ocenienie różnic tego rodzaju je s t  rzeczą 
sądu podmiotowego. Jed n a  okoliczność dostarcza dowodu pew niej
szego. Zadziwiać może i musi. że twórca tyary  bierze za wzory 
dzieła sztuki, oddzielone od siebie znaczną przestrzenią czasu i miej
sca. F rancuscy  archeologowie mają słuszmtśćlJprzypomiiiając, że mo
tyw, wprowadzony raz do dziel sztuki, ustąpić może na chwilę, ,e 
je d n ak  zupełnie nie ginie i po czasie pewnym  znowu może wrócić 
i wraca. Co się jednak  tyczy tyary  olbijskiej, zauważyć należy, że 
na  niej skojarzone są motywy, których żaden artysta  starożytny, 
tem  mniej złotnik, zwłaszcza zaś złotnik w Olbii w III. lub II. 
wieku przed Clir. nie mógł ze sobą powiązać bo nie mógł znać ró
żnych  wzorów, z k tórych one pc/ehodzą. Kto wierzy v, autentyczność 
tyary, ten musi przypuścić, że artysta-zlotnik w Olbii posiadał nie
s łychaną  erudyeyę ard ie o lo g i tz n ą  — taką, jakiej ani złotnik, ani 
żaden artys ta  w s ta rożytnych  czasach posiadać nie mógł. Boć na 
tyarze widać szczegóły, które odnajdujem y na  bransolecie z Tam an 
z Y. wieku przed Clir. i na przedm io tach . w ydobytych  z grobów  
w  Pantieapaeiim (Kerteeh) i w ISikopolis, a pochodzących z różnych 
czasów, na  wazach ateńskich z V. wieku i na późniejszych wazach 
południowo-w łoskich i na misie srebrnej paryskiej, t. zw. ho u d ie r  
de Scipion, pochodzącej z późnej epoki rzymskiej.

Powiązania pomysłów różnego pochodzenia i czasu nie może 
wytłumaczyć uwaga Iłeinacha. że autora tya ri  natchnęły nieznane 
nam  analogiczne dzieła sztuki, lub że korzystał z tychsam ych  źródeł
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tradycyi, z k tórych korzystali twórcy dziel' niewątpliwie autentycznych,, 
że korzystał’ z albumów, w których zebrane były różne motywy. — 
Rzeczywiście z albumów, z publikaeyi i l lustrowanyeh korzystał twórca 
tyary , tylko że n im  nie był Olbijczyk z drugiego wieku przed Chr., 
lecz złotnik w mieście południowo-rosyjskiem przy schyłku XIX.  w. 
Bo to je s t  właśnie charakterystycznem , że wystarczy przeglądnąć 
k i l k a  dzieł nowszych, aby poznać pierwowzory twórcy tya ry  i ozdób 
niewieścich z Olbii. W ys tarczą  niemal w zupełności (jak zauważył 
trafnie Kr. Hauser  w B er i. p h il. W ochenschr. lSWb str . 50) Mi l i na  
G alerie M ythologigue, pub likac ja  tego rodzaju, ja k  Baumeister a 
D e n lm d le r  des hlassischen A lte r th u m s, E n g e lm a m f a :  B ild e ra ila s  
s u r  I lia s ,  przedewszystkiem zaś wspomniane już  dzieło Kondakow- 
T o ls to i-R einach : A n tią u itć s  de la  R ussie  m irid iona le . W  dziełach, 
tych zamieszczone są illustracye utworów sztuki z różnych  okresów. 
V  ten wice sposób wytłumaczyć można kom pilac ję  szczegółów, 
różnych pochodzeniem i charakterem . Jeden  przykład je s t  wielce 
charakterystyczny. Nad dolnym  fryzie tyary  w idzimy scytyjskiego 
jeźdźca, a jeździec ten  przypomina jeźdźca na  złotej blaszce z Koul- 
Oba z IV. wieku przed Chr. Poza jeźdźcem umieszczoną je s t  na  
fryzie Nike, a Nike ta jes t  naśladowaniem monety z drugiej połowy 
I. wieku po Chr. Otóż chyba nie jes t  prz}'padkiem, że w z o ry ' ty c h  
dwóch figur sa podane prawie na  temsainem miejscu dzieła Kon- 
da fow a  o s tarożytnościach południowej R os ju : rycina  jeźdźca n a  
str. 154, rycina  Niki n a  str. 1481 Przyczem jeszcze na  to należy 
zwrócić uwagę, że obie figury, jeździec polujący na  zwierza i Nike, 
zupełnie do siebie nie przystają w edług  pojęć starożytnych. N a obra
zach starożytnych, przedstawiających sc-eny z polowania, n igdy  sie 
M k e  nie pojawia, gdyz starożytni nie uważali zabicia je lenia z a c z y n  
godny wieńca Niki. Otóż to uwieńczenie scytyjskiego jeźdźca jest 
niezawodnie jednym  z wdasnycb pomysłów fałszerza.

F u r tw ang le r  rozpoznał ich jeszcze cały szereg, a ani Reinach, 
ani lleron de Oillefosse nie zdołali osłabić jego  zarzutów Być może, 
im F u r tw a n g le r  w zapale swym posunął się za daleko, twierdząc 
z a ra z e m : „niema tam  szaty, k tóraby istotnie dobrze siedziała, n iem a 
twarzy, k tóraby miała typ prawdziwie starożytny, n iema ruchu, któ
r yby był odczuty w ducliu starożytności. ■“ Reinach powołuje się n a  
znawcę kostyumów starogreckieh, p. Ileuzey. który nie zauważył 
ani jednego błędu przeciw prawidłom stroju greck iego , a p. 
Pottier dopatrzył się nawet szczegółów' charak terystycznych  mody 
aleksandryjskiej w peploi niewiast na twarze. T rudno rozstrzygać 
wT sprawach takich, nie mając przed oczyma większych, wyrazist
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szych illnstracyi. Przytoczy kilka innych szczegółów, o których są
dzić pozwalają i mniejsze dhistracye.

Rzućmy okiem na .Ichillwsił, stojącego przy stosie! Słusznie 
powiedziano, że ma pozę bohatera  operetkowego. Czyż podoi ma uwie
rzyć, że olbijski ar tysta  przedstaw '! głównego he ro sa  m iasta  z po
lecenia gm iny  w pozie tańczącej i to właśnie w scenie takiej, kiedy 
do bogów modły z a s y ł a ? — W  sztuce starożytnej niepodobnaby w y
szukać postaci tak niezgrabnej, jak  A gam em non  po drugiej s tronie 
stosu, wylewający dwiema rękami otiare z czary. — Niektóre. naczynia, 
n. p. dwie czary obok stosu m ają  kształty obce starożytności. — 
Bożkowie wiatrów. Boreas i Zephyros, unoszący się ponad stosem, 
są przedstawieni jako t. zw. „pu tt i“, przypominają bożków miłości, 
nowożytnych geninszków. Starożytna sztuka nie wyobrażała n igdy 
bożków wiatrów jako dzieci, lecz jako dorosłych ; w Iliadzie są oni 
.gwałtownymi demonami. — \ a  dolnym fryzie przedstaw iony  jest 
Scyta z wzniesionemi do góry rękami, przed nim waza scy ty jska ,  
t. zw. „chandrom sc y th e “, dokładnie skopiowany z pierwowzoru. 
F urtw iing ler  zapewnia, że na  żadne-m dziele, sztuki greckiej nie są 
wazy barbarzyńców oddane z dokładnością archeologiczną. Dlaczego 
fałszerz skopiował jeduę  z tych waz, k tórych znaczną ilość wydo
byto z grobów południowo rosyjskich, łatwo zrozumieć. K urtw iingkr  
zauważył, że w stylizacji ciała ludzkiego rozpoznaje się nowocze
snego artystę, który  ciała nagiego nie potraii odtworzyć tak, jak  to 
umieli starożytni.  Przytoczył on szereg innych okoliczności, które 
popierają jego podejrzenie; niepodobna mi ich powtarzać, a tem 
mniej rozbierać w tem krótkiem sprawozdaniu. O jednej tylko j e 
szcze wskazówce słów ki lka;  dostarcza jej napis, wyryty na tyarze.

Podpada tedy, że na  wyrobie z !o t\m  skopiowano dokładnie la
pidarne formy liter, w yry te  na  marm urze dekretu Protogenesa. że 
użyto mianowicie kursyw nego znaku na  sigm ę obok kanciastego 
znaku na epsiion i że zatrzymano oryginalną formę litery omega. 
Tłumaczenia Keinacha, że kamieniarz tensam , który ry ł inskrypcyę 
wr m arm urze, wybija ł także litery w złocie na  tyarze, e.liyba n a  se- 
ryo brać n ie m o ż n a .— Inne wątpliwości nasuw a brzmienie nap isu :  
„Rada i lud Olbiopolnów króla wielkiego i niezwyciężonego Saita- 
farnesa", Jakiegoz orzeczenia m am y się dom yślać?  Rozważając lo 
pytanie, pamiętać należy, że napis mieści się na  sam ym  przedmio
cie, oliarowanym rzekomo Saitafamesowi. ÓS ie je s t  więc zgoła mo
żliwe orzeczenie: „u,stawił" lub „poświęc ił ' ,  ani też nawet „uczciłJ 
lub „uwieńczył“ : pomylił się p. n o l lo a m ,  broniąc tego drugiego 
uzupełnienia (Ilcrite arehcol lShli ( N XIX. ]  ,1 (h"> n.). iMając analogi-
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ezue starożytne pomniki na  uwadze, m usim y przypuszczać, że sta
rożytny "pigratik byłby napisa ł :  „królowi Saitafarnesowi“ [dom.: 
ofiarował lub t. p . j ; (por. także Br. Keil. Hermes. 189? (XXXII.),  
404, uw. i 496, iiw.*)*.

$* *

Stanowczy cios, jak  się zdaje, zadał skarbów: olbijskiemu dy
rektor S tern swemi zajmującemi wyjaśnieniami w sprawie fabrykac ji  
fałszywych starożytności w południowej Rosyi. W okolicach, w któ
rych  ongi przemieszkiwał Saitafarnes / swymi Saijezykami, nie od
słonięto — jak  Stern zapewnia — ostatnimi laty żadnego kurhanu , 
w  którymby. w edług analogii dotychczasowych odkryć, .skarbu ta
kiego spodziewać sie było można. Zresztą w czasie najnowszym  od
krycie przedmiotów tak .cennych, ja k  tya ra  i ozdoby niewieściejmie 
m ogłoby pozostać tajemnicą. Nie byłby też skarb pozostał w ukry
ciu przez szereg lat, g d y b y  był dawniej odk ry ty :  handlarz nie byłby 
czekał przez lat dziesiątki, aby go spieniężyć ; właściciel zbioru p ry 
watnego nie byłby miał powodu taić się przed światem i nikomu 
nie pokazywać zabytków, posiadających wartość znaczną. Ozy zrę- 
sztą dzisiaj zarząd muzeum paryskiego nie postara łby się o pewność, 
skąd skarb  pochodzi, gdyby  mu jej udzielić mogli h and la rze?  Czyż 
nie zgłosiłby się daw ny  właściciel, aby koniec położyć sporom nau
k ow ym ? Czemu milczy r  Czelnu stanowczo rZec-zy nie wyjaśnią b ra
cia l loehm aim ?

lloc lnnannowie m ają  w’ażne powody, że milczą. Albowiem w y 
kazano już fałszerstwo r W ż n y e h  p r z e d m i o t ó w ,  p u s z c z o n y c h  
z p o ł u d n i o w e j  R o s y i  w ś w i a t  j a k o  s t a r o ż y t n o ś c i  —  
i w y k a z a n o ,  ż e  w ł a ś n i e  b r a c i a  I l o c h m a n r i  f a ł s z y w e  
a n t y k i  s p r z e d a w a l i .  P a n o w i e  c i  p o s i a d a j ą  f a b r y k ę  
■ s t a r o ż y t n o ś c i  w fO  *• z a k  o w i e. Najpierw fabrykowali inskrypcye 
obszerne na m arm urze, składając teksty  z napisów niewątpliwie s ta 
roży tnych  : kompilow ali oni przedewszystkiem napisy, w ydane w7 zbio
rze Latyscliewa, a mieli widocznie do pomocy zręcznego epigrafika. 
Od la t dwóch mniej więcej porzucili ten interes, bo widocznie! nie 
przynosił im dość dużo zysków; puścili się natomiast n a  wyrób 
złotych przedmiotów7, ale i epigrafik znalazł zatrudnienie, bo także 
przedmioty ze złoto opatrywano w n ap isy ,  ryto więc napisy n a  dya- 
demach, koronach, maskach, kolczykach i t p. wyrobach. P ew n a  
złota maska m a znajdow7ać się w K rakow ie ; napis,, .na niej w yryty ,  
je s t  urobiony w ed ług  kilku inskrypcy ponty jsk ich  (por. B eri. p h il. 

ochensćhr. 1897, str. 765).
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Dziwnem wydawaćby się mogło, czyimi fałszerze podają zw y
kle Olbię, jako rzekome miejsce odkrycia podrobionych zabytków. 
Stern tłumaczy to w ten sposób, że w tej okolicy słabsza je s t  kon
trola, aniżeli gdzieindziej,  gdyż znaczna część g-runtów należy do 
włościan. Włościanie, pytani przez Sterna, zapewnili go jednakże, 
że oddawna żadnego złotego przedmiotu s tarożytnego w ich o k o l ic y  
nie odkryto.

W  r. 1895 niejaki p. E risehen -z Mikolajewa dał się oszukać. 
Chłopi, przekupieni przez H ochmannńw, sprzedali mu wielką koronę 
i sztylet; zarówno korona, jak  sztylet, opatrzone były nap isam i;  
w yry t na  koronie wykonany  był literami z I W — III. wieku przed 
erą ehrześciańską. na sztylecie znajdowały się litery z I I I .— IV. w. 
po Chrystusie. W ed ług  napisu korona hyła ołiarowana Achillesowi 
Pontnrchesowi, mimoto rzekomo mieściła się w grobie i to razem 
ze sztyletem, późniejszym od niej o tj— 7 wieków! Niewątpliwie 
więe były to falsyfikaty. Oharakterystyczuem jednak  jest, że w ko
ronie mieściło się kilka szkiełek i kamyków starożytnego pochodze
n ia ;  była też ona równie, jak  te ara, mieszaniną najrozmaitszych 
obrazów i motywów.

Nareszcie w roku 1899 niejaki p. S u ru tschan  w  Kiszyuiewie 
wystąp ił  z e 's k a r g ą  przed sądem przeciw ł lo f-hm annom . W  procesie 
tym  pytano Sterna, jako rzeczoznawcę. Chodziło przedewszystkiem 
o złotą Nike i o Erosa, jadącego na  keiitaurze, również ze złota. 
S tern  orzekł stanowczo, że przed miot) le, sprzedano Surntschauowi 
jako zabytki starożytne, są podrobione. Zdanie to potwierdził eiseleur 
De Morier w Odessie. Zeznał on mianowicie, że Nike i Eros l a n e  
b y ł y  w j e g o  p r a - c o w u i  na obstahmek i rachunek  niejakiego I ’a- 

R ln u u o w s k y ’eg'0, złotnika, wykonującego w Odessie swe rzemiosło 
bez certylikatu, bez g od ła :  tenże Racliumowstef przyłożył do wspo
mnianej Nike i do E rosa  ostatnią rękę. wygładził  je  i wykończył.

Dalsze dochodzenia Sterna w sprawie tyary nie doprowadziły 
na  razie (przynąjmnńl aż do chwili ogłoszenia sprawozdania w B eri.  
pliH ol. W oclienschr.) do wyników stanowczych, (łodzi się jednak  
przytoczyć to. co przyznał De .Morier: że często walcował pły ty  
złote dla 1’achum ow sk ego. — Stern odwiedził pracownię Kachu- 
m ow sk jf i igo : ściany pracowni były  pokryte doskonałymi rysunkam i 
starożytnych palmet i innych ozdób, ' tam że  zauważył Stein  dosko
nale rznięty szkielet ludzki. Agenci Sterna powiedzieli mu, że to 
nowy „skarb z O lb ii ' ,  przeznaczony dla Ilothschi Ida.

P aryscy  złotnicy, najp inw M  u tym zawodzie, zapewniali łrau- 
euskieh archeologów, że nie byliby w stanie dzieła takiego, jak  t.yara,
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stworzyć i że koszt technicznego wykonania roboty byłbyś ogromny. 
I tachum ow sky zaś zapewnia! wprawdzie, że ty ary nie wyrzeźbił, 
ale zarazem oświadczył' otwarcie, że byłby w ' t a n ie  rzecz taką w y
konać.

Proces przeciwko braciom 11 och m annom  nie jest jeszcze ukoń
czony. Może w dalszym jago przebiegu ukażą się na widowni jeszcze 
inni „a r ty śc i“ i „uczeni", którzy radą swą i pracą wspierali przed
siębiorczą spółko braci Hocliniaimów.

L u d w i k  Ć w i k l i ń s k i ,

f



ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI
B IS K U P  W Ł O C Ł A W S K I  I K R A K O W S K I

(1494— 1060).

M O N O G R A F IA  H IST O R Y C Z N A .

C zęść d ru g a .

I.

Biskup Samuel odum arł dyecezyę krakowską w na.jkrytyczniejszej 
chwili. Rozprzężenie w kościele i zamęt w kraju  panowały ogromne, 
S tan  rycerski, ogółem stan  świecki w nienawiści do duchow nych , 
n ie mając żadnego pohamowania, przedsięwziął sobie kosztem su
m ienia i wiary złamać ich potęgę, która jedyną  wówczas była, co 
jeszcze mogła się mierzyć z potęgą -szlachty. Wobec tego osieroconej 
katedrze biskupiej trzeba było bardzo roztropnego patrona, któryby 
i życiem kapłańskiem na wzór świątobliwego Maciejowskiego był 
zdolny dać swoim owieczkom z góry przykład i przy większy’ ener
gii i sprężystości, ja k ich  nie można było wymagać od śp. zmarłego, 
um iał zachować powagę biskupią oraz takt i m iarę w chwili, w k tó
rej najżywotniejsze idee społeczne, państw owe i religijne łączyły się 
społem z najbardziej poziomymi instynktam i, samowolą i egoizm em  
jednostek.

Z ygm unt A u g u s t  na s tan  ówczesny kościoła i społeczeństwa 
by ł obojętnym prawie. Żył 011 szczęściem Barbary, pracował zarazem 
usilnie dla dogodzenia ostatniej ainbieyi jej życia, d la uwieńczenia 
książęcej jej skroni królewską koroną. To też, ja k  um ysły  i serca 
senatorów  zjednyw ał sobie A ugust  groźbą zadanej przez sz lachtę
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egzekuc ji  dóbr koronnych, by tylko usposobić ich przychylnie dla 
koronacyi Barbary , tak znowu dygnita rzy  kośc io ła , s trwożonych 
o siebie, o swe p rerogatyw y wobec re lig ijnych  ruchawek szlachty, 
g ła ska ł  beztreściwemi słowy, że wT rzeczach religii i wiary pójdzie 
za nimi, j a k  za ojcy sw ym i *). Nawet s ła ł  już dwukrotnie poselstwa 
do Stolicy Apostolskiej w osobie M. Krom era  lub A. Czarnkowskiego, 
obu kanoników krakowskimi, przedkładając tamże potrzebę gw ałto
w n ą  soboru p ow szechnego2). A niedawno na osta tn im  sejmie na  
mający zejść się ponowmie sobór do T rydentu  w  1551 roku ’) nazna
czył wolą senatu delegatem St. Hozyusza, od roku biskupa che łm iń
skiego, który  jakkolwiek m łody  s łyną ł już wówczas z ogromnej 
uczoności i przekonań konserw atyw no-kato lick ich4).

Jednakże, gdyby  Z y g m u n t A u g u s t  by ł  istotnie wówczas chciał 
pokazać światu, iż sam  je s t  z przekonania katolikiem, jak  niezaprze- 
ezenie by ł relig ijnym , to m ia ł  obecnie wobec wakansu tak znako
mitej katedry  najlepsze do popisu pole. Ale nie było nadziei, aby 
dyecezyi krakowskiej dostał się pasterz, któryby sprosta ł czekającemu 
go zadaniu. To też kapituła krakowska, złożona dzięki MaciejowT- 
skieiuu z najdzielniejszych osobistości pośród ówczesnego duchow ień
stwa, znając stosunki, nie łudziła sie wcale i niewiele obiecywała 
sobie po królu i jego  kandydacie. W szak  ta jnem  byc je j nie mogło, 
że król m łody  czytał nowe książki religijne, lubił dysputy  teologi
czne, że by ł  chw ie jnym  w t wierze, a nie rzadko miękkim dla oto
czenia. iNądto tacy  kanonicy, iak Myszkowski, Górski,  K r o m e r 5), 
którzy żyli jeszcze duchem  Hozyusza, do n iedawna jeszcze kanonika 
krakowskiego, wiedzieli z góry, że jeśli sam i nie s taną  energicznie1 
na  straży interesów osieroconej dyecezyi, jeśli  sami nie pomyślą 
o swTem bezpieczeństwie, to niewątpliwie później nie podejmie się 
tego żaden z możliwych kandydatów  n a  b iskupa, lakich królowi 
nas tręczał cały ówczesny episkopat polski. W prawdzie jeden  z p ra 
łatów kapitulnych, ów wdaśnie Czarnkowski, wybierając się w posły

ł) Szujski: Scriptores I. —  Zakrzewski: Powstanie i wzrost re
formacji w Polsce.

2) Kor. Zeb. nr. 509 i przypis wydawcy na str. 252, 256.
3) Dembiński: Die Beschickung des Tridentinums durch Polen, 

str. 26.
4) Kor. Zeb. nr. 753, 8 4 0 ;  Scriptores I. s 52. (list Herbersteina 

z 1552 r . ) ; Bukowski: Dzieje II. s. 175, przypis (list Hozyusza do 
Kromera z 1551 r.).

5) F in k e l : Marcin Kromer, rozbiór krytyczny, t. XVI. r. 1883, 
Eozpr. Spraw. Akad. Umiej.
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do Ezym u, miał otrzymać od króla lis towną obietnicę n a  jedno 
z pięciu biskupstw celniejszych w Polsce, k tóreby najpierw  wako
wało, ale nie wiadomo, czy wierzyli oni w  pomyślne szanse kandy
datury  jego 1). Być może, że zrazu chcieli próbować szczęścia i aby 
króla zainteresować dla siebie, natychm ias t  po śmierci Maciejow
skiego, przed wyborem jeszcze adm inis tra tora  biskupstwa, k tó rym  
w ybrali 23. lis topada J a n a  Przerębskiego, proboszcza krakowskiego, 
wysłali z okazyi pewnych świę.tokradzkieh gwałtów  Mikołaja Oleśni
ckiego z Pińczowa, który n iedawno dobra biskupie lipowiec-kie zbrojno 
naszedł i zrabował, deputacyę kanonicką n a  zamek z przedstawie
niem królowa opłakanego stanu dyecezyi, błagając go o królewskie 
względy i p o m o c 2). Atoli król pozostawił kapitułę w niepewności,  
oświadczając wymijająco, że wszystko dla niej uczyni, co je s t  w mocy 
dobrego i katolickiego pana, ale aż zasięgnie osobistej rady  senato
rów, którzy mieli n iebawem zjechać do Krakowa n a  koronacyę B ar
bary. Wobec tego nie 'wątpiła już  kapituła, ja k ą  nasam przód d rogą 
przyszły ich biskup dostanie się na  katedrę krakowską, żo zaiste 
nie d rogą rzetelnych zasług około kościoła i religii, tylko d rogą ko- 
teryi i rozlicznych względów politycznych, a hyc może symonii 
nawet, która sobie niemal prawo obywatelstwa, dzięki Bonie, w Po l
sce zyskała, po wtóre, kto n im mniej więcej będzie. W szak biskup
stwo krakowskie zajmowało w Rzpłtej co do swego znaczenia pier
wsze po arcybiskupstwie gnieźnieńskiem miejsce i jako takie m u
siało być ono przedmiotem najgorętszych ainbicyi i zabiegów tego 
biskupa, którego krzesło w senacie było uajbliższem krzesła biskupa 
krakowskiego. A  tym  szczęśliwym senatorem duchow nym , trzecim 
z rzędu, był nasz A. Zebrzydow ski. Znając charak te r  jego, możemy 
sobie wyobrazić, co się dziać musiało w sferach kanonickich, z jaką  
rezygnacyą przygotowano się do elekcyi takiego kandydata.

‘ Zebrzydowski na wieść o wakansie katedry  krakowskiej bez 
najmniejszego w ahania postawił siebie na pierwszem miejseu, jako 
pretendenta do niej. Quod hanc sedem Duo g ra t/a  obtm eam , ex (jua 
ad Cracociam  tum  m cinus g radus est, u t v icm io r esse ncgueat, —  
pisał w Chełmży 2. listopada do króla w czasie powrotu z Pomorza, 
prosząc go z tego tytu łu  o nadanie mu tejże s to l i c y 1). W ychodząc 
dalej z przekonania, że ani Bóg, ani król opieszałym, co nie kołaczą,

*) Scriptores I. s. 93. —  Relacyo Nuncyuszów, wyd. Rykaczew- 
skiego, t. I. s. 64. — Epistolae Hosii (Acta hist. t. IV., s. 429, app. 
29. i przypis wyd. —  hor. Zeb. nr. 846. — Górnicki: Dzieje s. 27.

3) Kor. Zeb. nr. 590 i przypis wydawcy na str. 301.
3) Kor. Zeb. nr. 550.

3*
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nic  nie daje, że przedewszystkiem dla osiągnięcia wysokiego za
szczytu trzeba sobie jednać względy królewskie g ra v im n  m rorwtn et 

p r u d e n tu m  ąpnatorum su ffrag iis, p i s y w a ł1) równocześnie do panów 
świeckich, ja k  do he tm an a  Ja n a  Tarnowskiego, do wicekanclerza 
Ocieskiego, k tóry miał zostać kanclerzem po zm arłym  Maciejowskim, 
a  przedewszystkiem do wojewody wileńskiego, Mikołaja Badziwiłła 
Czarnego, stryjecznego brata  Barbary , który się cieszył wielkim 
wpływem  u króla, aby poparli jego kandydaturę.  Kadziwiłł' przyrzekł 
m u p ro te k c y ę 2) ;  Tarnowski natom ias t  odmówił Zebrzydowskiemu 
poparciam i Zebrzydowski tedy w połowie listopada, bawiąc, już 
w Wolborzu, s ła ł  ponowne listy 4) do Tarnowskiego, Badziwiłła 
i Ocieskiego a przytem do Kmity, wojewody krakowskiego, p ragnąc 
wszystkich przekonać, iż bez przechwałki on je s t  najgodniejszym 
kandyda tem  na biskupa krakowskiego. Cuperem  ego more m aio- 
ru m  -— pism  do Knn’ty — qu% in  hac nostra  republica in  am plis- 
sim is  honoribus cimpliorcs saepe concupiverunt, in  Cracomensem  
episcopum  designari, qui et locum p ro x im u m  obtineo ct s tu d iu m  
in  liem p u b lica m  atąue ecclesiam ta le gero, ąuale hoc ista  d ijn ita te , 
v id eri esse potest non  ind ignum . Tarnowskiego, chcąc zjednać dla 
siebie, począł mu schlebiać, wynosić jego rozum i cnoty pod nie- 
biosy, praw ił mu o jego w pływ ach i znaczeniu u tronu, o jego sła
wie europejskiej,  jako męża stanu, zabawnie zarazem perswadując, 
że jeśli król posunie go na  katedrę krakowską, to będzie m ógł za
szczycić kogoś opróżnioną przezeń katedrą kujawską, jeś liby  zaś 
w  obecnym awansie pominął jego osobę, to on, Zebrzydowski, bę
dzie sie czuł tem wielce obrażonym, bo zobaczy, ja k  mało sobie 
cenią jego wuerność i zasługi wobec tronu. Ponieważ rówmież miał 
byc w  Krakowie dla złożenia hołdu Książę pruski A lbrecht,  tedy 
Zebrzydowski, chcąc i przez niego wyrobić sobie łaski u króla, spie
szy, ja k  powiada, czemprędzej z Pom orza od W olborza, aby w  dro
dze przyjąć u siebie przejeżdżającego księcia i prosić go, aby tak 
raczy ł  przemawiać za nim, ja k  niegdyś za w ujem  jego, A. Krzyckim, 
k tóry dzięki wstawiennictwu A lbrech ta  o trzym ał był od ojca A u g u 
sta  prym asow stwo gnieźnieńskie 5). Wiadomo, że A lb rec h t  zawiódł 
Zebrzydowskiego, bo tylko przez posłów ułożył sobie złożyć ho łd

*) Kor. Zeb. nr. 551, 553, 557, 558.
s) Kor. Zeb. nr. 553.
3) Kor. Zeb. nr. 554.
*) Kor. Zeb. nr. 554, 555, 557, 558.
5) Kor. Zeb. n r  5 5 (J.

i
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w Krakowie królowi p o lsk ie m u 1), ale Zebrzydowski nie zasypiał 
sprawy i poruszał wszystkie sprężyny, byle go tylko nie m inął tak  
świetny awans w jego karyerze.

Niebawem też doszła w Wolborzu Zebrzydowskiego wiadomość 
o obietnicy królewskiej na  nom inacyę a wraz z n ią n iedwuznaczna 
przymówka króla o jakiś  zapewme rea lny dowód wdzięczności biskupa 
za uczynione mu tak wysokie nadzieje 2). Ucieszony Zebrzydowski 
wyprawił do króla na tychm ias t  brata  swego F loryana,  referendarza 
królewskiego, aby jeszcze przed przybyciem jego, które miało nie
bawem nastąpić, omówił z królem w arunki ugody. I kiedy referen
darz działał w Krakowie, znosząc się w tym  względzie z Trzebu- 
chow'skim, kom ornym  pisarzem królewskim, równocześnie n a  serce 
króla miał wrywierać w pływ list Zebrzydowskiego, lis t dziękczynny 
prawdziwego hum anisty ,  który Zebrzydowskiemu z pew nem  ldasy- 
cznem namaszczeniem skomponował pewno znany nam  A. U. N i- 
decki, s łynny  latynista, od la t  kilku — ja k  wiemy — pełniący funkcye 
sekretarza u niego 3). Z ygm unt A ugus t  je s t  tu rzym sk im  konsulem 
a Zebrzydowski s ły n n y m  K ory  o lasem , który zw'ykł był m ó w ić : 
L aełor a consulibus laudari. Bo i on senator  cieszy się p o d w a l ą  
reyis ciuguH issim i; tem bardziej,  że u niego zdanie króla więcej 
znaczy niż consulis dc CorioJano testim onium . W  bezprzykładnej 
zarozumiałości o sobie odważa się składać uznanie Zygm untowi A u 
gustowi, że obiecał wynagrodzić jego zasługi, bo przez to zapobieże 
temu, o ezem mówił Kato r z y m s k i : D um  vir tu łcn i honore de fra u 
d a n t , v ir tu tem  — dicebat — ip sa m  e m edia hom inum  v ita  tollere.

Tymczasem za osobistem przybyciem do Krakowa koło 25. 
listopada omal, że się nie przeliczył Zebrzydowski w swoich rach u 
bach. Bo oto rodzony b ra t  Barbary, Mikołaj B udy Radziwiłł, woje
woda trocki, ubiegł protektorów Zebrzydowskiego i w ym ógł w sto
sownej chwili na  królu, że tenże na  gorącą jego prośbę obiecał nadać 
biskupstwo krakowskie kanclerzowi Barbary, kanonikowi krakow
skiemu, Podlodowskiemu. Jak  pisze G ó rn ic k iJ), bawiący podówmzas 
w  Krakowie, jako urzędnik kancelaryi koronnej, „przyjechał woje
woda z zamku z tą  nowiną do księdza Podlodowskiego i zaraz go  
nazwał biskupem  krakowskim. Jakoż przez noc n im  b y ł .“ Widocznie 
Zebrzydowski, ja k  nie szczędził panegirycznych podzięk królowi, tak

’) Kor. Zeb. przypis str. 282; Baliński: Pamiętniki, t. II. s. 184.
*) Kor. Zeb. nr. 556.
3) Kor. Zeb. nr. 556.
4) Górnicki; Dzieje, wyd. Tur. s. 2 8 — 81.
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znowuż nie bardzo się kwapił z realizowaniem takowych w myśl 
życzeń jego. Zygm unt A u g u s t  bowiem zażądał od Zebrzydowskiego 
odstąpienia sobie dóbr stołu biskupiego, nazwiskiem Wawrzynczyce, 
położonych w  sąsiedztwie królewskich Niepołomic, n a  które odda- 
w n a  królowie pożądliwem spoglądali okiem, chcąc rozszerzyć swoje 
polowania n a  wszystkie okoliczne lasy ’•). Zadaniem podobnem po
stawił król am bitnego a chciwego biskupa w wielkiej kolizyi. Dobra 
owe były  je d n ą  z piękniejszych majętności biskupich, a aiienacya 
ich  w takim czasie na  rzecz króla zakrawała na  zbyt jaw ne święto- 
kupstwo. W olałby  może Zebrzydowski zapłacić królowi za biskup
stwo jakąś  gotówkę, niźli narażać się bezprawną sprzedażą majątku 
na  pewne w yrzuty  i skargi kapituły. Cóż więc miał robie? Zrazu 
przelękniony począł agitować pośród biskupów nad obaleniem kan 
dyda tu ry  kanonika. N aw et Przerebskiego, administra tora , do sw ych  
interesów wciągnął, co mu się tem łatwiej udało, że Przerębski m ia ł 
do Podiodowskiego ja k ąś  osobistą urazę. N iebaw em  też prymas, na
mówiony przez księży, um yślną  w tej sprawie uprosił  sobie andyen- 
cyę u króla i począł udowadniać mu, że tak wielkiego biskupstwa 
bez obrazy godności biskupiej nie może król żadną miarą ofiarować 
prostem u kanonikowi. Z y g m u n t A ugust,  zaskoczony wystąpieniem 
prym asa,  z obawy, aby nie zaniechał koronacyi Barbary, obiecał 
s łowem królewskiem nie dać n ikomu biskupstwa krakowskiego, jeno 
b isk u p o w i2). A  wtedy Zebrzydowski, korzystając z powyższej decy- 
zyi króla, wolał go czemprędzej zobowiązać dla swojej osoby i za 
pośrednictwem Radziwiłła Czarnego i Trzebuehow.skiego — za cenę 
sw ych  dóbr W aw rzynczyce —• wyrobił sobie pożądaną noiiiiiiaeyę. 
W ystaw ia jąc  atoli królowi nielegalny dokument n a  wieczysty zapis 
dóbr stołu biskupiego, zastrzegł sobie, iż miał być później zniszczony 
a  zastąpiony innym  z nowszą datą, aby snadź kioś nie posądził go, 
że zapis ów, uskuteczniony w  czasie ubiegania się o katedrę, m ógł 
być w jakimkolwiek z n ią związku 3). Bądź ja k  bądź, pominąwszy 
kwestyę, czy w istocie v i aperta et n e fa r ia  albo litibus in  hoc scie- 
culo u s ita tis  zdobył sobie biskupstwo krakowskie, czemu później 
energicznie p rz e c z y ł4), dość, że dopiął po różnych a w ytrw ałych  
zabiegach swojego celu.

r) Kor. Zeb. nr. 846.
2) Górnicki, s. 2 8 — 31.
3) Kor. Zeb. nr. 643.
4) Kor. Zeb. nr. 561, 600.
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Z spokojnym już um ysłem  m ógł więc brać udział w  koronacyi 
B arbary ,  która się odbyła 7. g rudn ia  przy udziałe licznych panów 
duchow nych  i świeckich, prócz J a n a  Tyczyńskiego, wojewody san
domierskiego, i Andrzeja Górki, genera ł  - starosty  wielkopolskiego, 
k tórych  oporu król jeszcze nie zdołał przełamać 1). I  tak  tedy w dzień 
ten, powiada Orzechowski, bez wszelkiego w yroku  i uchw ały  walnej 
żonę królewską w  Krakowie w kościele św. S tan is ław a w licznem 
wielkoradzeów zgromadzeniu Mikołaj arcybiskup, k tóry na  przeszło- 
rocznym  sejmie Barbarę w swoim głosie oddalał i grzechy, któreby 
były  przez rozwód jej zaciągnione n a  głowy dzielił, w  tym  roku tę 
sam ą nietylko żoną królewską uznał,  ale nawet na  królowę pol
ską mianował, ukoronował i ogłosił. Po  ty m  dmu, powiada dalej 
Orzechowski, król do miasta  zjechał i n a  stolicy przed ratuszem 
zwyczajem królewskim zasiadł, tudzież przymierza z książąt posłami 
uczynił w  oczach przypatrującej się królowej z pałacu naprzeciwko 
zamku stojącego Jo rdana  z Zakliczyna Spytka, podskarbiego koron
nego. W  dniu  onym hołdu pruskiego, t. y. 9. grudnia, miał P io tr  
Kmita, jako wielki marszałek koronny, w imieniu królewskiem wobec 
dygnitarzy  całej Rzpltej oraz delegatów" książąt Pom orza i P rus  
ogłosić uroczyście A ndrzeja  Zebrzydowskiego nom inałem  biskupem 
krakow'skim 2).

Z n o m in a c ją  Zebrzydowskiego rozpoczęła się zwyczajna wTę- 
drówka biskupów. Drokojowrski, biskup chełmski, otrzym ał opróżnione 
przez Zebrzydowskiego biskupstwo kujawskie, kanonik  znowu k ra 
kowski, Jakób Uchański,  referendarz królewski, dostał biskupstwo 
chełmskie. Niedoszły natomiast kandydat n a  b iskupa krakowskiego, 
Podlodowski, m usiał się zadowolnić jakąś  niezłą plebanią i reieren- 
da ry ą  po księdzu U c h a ń s k im 3). N om inałów  czekały jeszcze elekcye 
kapitulne i kontirmacye papieskie.

Współcześnie z krzątaniną około zdobycia sobie łaski m ajestatu 
m ia ł  Zebrzydowski doskonałą sposobność przedstawić się dobrze 
sferom decydującym w kościele, bo oto wypadło mu wystąpi? na  
■arenie kośc ie lno-re lig ijne j i zaznaczyć swe polityczne stanowisko 
wobec różnowierslwra, czyli tak zwanej herez ji .  W  Krakowie i Ma- 
łopolsee obok kalwinizmu, obchodzącego niedawno w październiku 
przed sam ym  zgonem biskupa Samuela pierwszy swTój Synod wT P iń 
czowie, którego zresztą g łów nym  propagatorem był zawsze L ism a-

*) Kor. Zeb. nr. 835, Górnicki s. 27, Orzechowski s. 71.
2) Kor. Zeb. nr. 836.
4) Górnicki s. 31.
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n in ,1), znany n am  z czasów kanonickich Zebrzydowskiego, jako a ra n 
żer schadzek relig ijnych , szerzył się równie zwingłianizm pod kie
rownictwem  drugiego W łocha , F ranciszka Stankara. Tego S tankara  
w 1546 roku sprowadził by ł  Samuel Maciejowski do Krakowa na  
profesora hebrajszczyzny, nie wiedząc, czy nie chcąc wiedzieć, że 
profesor n iedawno z Wiednia został w y g n an y  za propagandę sek- 
ciarską L').

Zwinglianie nie uznawali ta jem nicy Trójcy świętej, sakram entu  
ołtarza, mszy, chrztu, świętych pańskich, palili obrazy religijne, 
znosili posty, a co najważniejsza zakony i s tan  kapłański. Budowali 
oni swój kościół na  zasadach jeszcze większego liberalizmu, niźli 
ewangelicy  kalwińskiego wyznania. To też szerzyła się ich nauka 
szybko wśród szlachty, odpowiadając duchem  swoim bardzo dobrze 
potrzebie chwili. Z nich  się wytw orzyła  późniejsza g łośna sekta 
w Polsce antitrynitary  uszów.

Maciejowski skoro spostrzegł, co się dzieje, skazał niebezpie
cznego profesora na Lipowiec, gdzie się dla księży znajdowało wię
zienie. Atoli szlachta okoliczna, St. Lasocki z Pełcznicy i Jędrzej 
Trzecieski uprowadzili go ztamtąd do Pińczowa pod opiekę M. Ole
śnickiego, który n iebawem  przejął się zupełnie system em  relig ijnym  
swego gościa reformatora.

Słyszeliśmy już  o Oleśnickim, ile nabaw ił s trachu  kapitułę 
krakowską, gdy  zbrojno naszedł dobra biskupie lipowieckie 3). Towa
rzyszył mu w tedy i Lasocki z Pełcznicy i F rykacz,  dworzanin jego 
królewskiej Mości. A  kiedy skarga, zaniesiona na niego przez kapi
tułę przed tron  Z ygm un ta  Augusta ,  nie odniosła spodziewanego re
zultatu, tedy Oleśnicki tem więcej się rozzuchwalił i z początkiem 
listopada właśnie w  czasie zjeżdżania się senatorów do Krakowa 
rozpędził w myśl nauk  S tankara  k lasztor Paulinów, fundowany przez 
jego  wielkiego przodka kardynała  Zbigniewa, popalił obrazy w  ko
ściele i wprowadził tamże obrządek zwinglianski * i. Kapituła  kra
kowska, przerażona tak zuchwałym  gw ałtem  pod bokiem samego 
króla, postanowiła energicznie wziąć się do dzieła, by nie puścić 
p łazem zbrodni swawolnikowi.

j) Kor. Zeb. nr. 846 s. 488.
2) Orzechowski s. 72— 78, zresztą vide historya reformacyi L in- 

bowicza, Bukowskiego, Zakrzewskiego, "Węgierskiego.
3) Scriptores I. s. 60, słowa Szujskiego wedle aktów kap. krak
4) Kor. Zeb. nr. 887, Script. I. s. 60, Zakrzewki: Powstanie 

i wzrost ref. s. 2 4 6 — 248, Orzechowski s. 7 2 — 79.
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Skoro się tylko zgromadzili biskupi w Krakowie, jak  prym as 
Dzierzgowski, A. Zebrzydowski, A. Noskowski, biskup plotki, Jan  
Dziaduski, biskup przemyski, J a n  Drohojowski, biskup chełmski, St. 
Hozyusz, biskup chełmiński, Ląpnard  Slończewski, biskup kamienie
cki, zdołał adm inistra tor  kapitulny, r rzerebsk i ,  ciężkiego do czynu 
p rym asa  skłonić do tego, że postanowił on sprawę Oleśnickiego 
wyzyskać na korzyść kościoła i zagrożonej religii. Przedewszystkiem 
m ia ł  na  myśli powagę sam ych  biskupów, która od czasu spraw y 
Orzechowskiego coraz bardziej malała. Zwołał tedy naprzód 27. 
listopada wszystkich biskupów, jakoteż kapitu lnych kanoników7 i do
ktorów7 na wspólną naradę, zkąd po zapadłej uchwale wytoczenia 
całej sprawy wobec senatu świeckiego i króla udano się, nazajutrz  
na  zamek, aby przedstawić tam grożące kościołowi niebezpieczeń
stwa ze s trony rozpanoszonej herezyi. Król Z yg m u n t A ugust,  bojąc 
się w duchu, by przypadkiem biskupi nie sprzeniewierzyli się da
nem u słowu i nie odroczyli koronacyi Bdrbary, gdyby  się nie oka
zał powolnym ich prośbom, przyrzekł im, jakkolwiek nie miał do 
tego prawa, wystawić niebawem specyalny dla nich  przywilej, mocą 
którego mieli zyskać bezpieczniejsze podstawy w rozwinięciu sądo
wej akcyi przeciw sekciarstwu. Ufni też w obietnicę królewską, zle
cili adm inistra torowi Przerębskiemu, zawezw7ać na tychm ias t  przed sąd 
swój Oleśnickiego i zastosować doń kary, jakiemi się zwykło okładać 
heretyków. T erm in  rozprawy naznaczył Przerębski po uroczystościach 
krakowskich na  dzień 10. grudnia. Tymczasem Oleśnicki, przyjąwszy 
wprawdzie pozew, miał jednak  stanąć w oznaczonym terminie przed 
adm inistra torem  w takiej ciżbie szlachty a nawet dworzan królew
skich, że od natłoku cisnących się trzaskały ław y w sali sądu du
chownego. A  gdy  Przerębski jako sędzia zasiadł z duchowieństwem 
i poprzód mnóstwu, które przy Oleśnickim było, ustąpić kazał, tedy 
poczęła go szlachta szkalować i lżyć, omal nie ta rgnąw szy się na 
niego. N aturaln ie  wobec tak ogromnej profanaeyi sądu ordynackiego, 
nie pozostawało nic innego, jak  tylko zawiesić rozprawę i czemprę- 
dzej podążyć na skargę do króla.

N iebawem zgromadził się cały se n a t ;  obok duchow nych  p rzy
szli i świeccy panowie, a  wtedy Andrzej Zebrzydowski, świeży no- 
m inat krakowski, podjął się pierwszy podnieść głos wobec tronu 
przeciw Oleśnickiemu. Żaląc się na  niego, prosił i zobowiązywał 
króla, jak  mówi Orzechowski, aby podług wspaniałości państw a nie 
dopuszczał ojczystej pobożności zamienić się w szkaradną wiarę. 
N iechby obrócił oczy na państwo niemieckie, które póki się tylko 
rzymskiej trzym ało  wiary, póty żadnej nie znało domowej wojny.
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Lecz ja k  nową skalało się wiarą, daw ną na stronę odrzuciwszy, gdy  
w  Niem czech ani pospólstwo księdza, ani ksiądz biskupa, ani biskup 
papieża rozkazom być posłusznym nie chc ia ł:  tak  też cesarskiego 
m ajes ta tu  n ik t tam już  nie słuchał.  Tak bowiem Bóg sporządził, że 
królewska władza od władzy duchownej zawisła, za której zniesie
niem  i paust.wa u trzym ać się. nie mogą. bo dla zuchwalstw a żaden 
się króla ani księdza nie wystrzega. Broniąc w ten sposób powagi 
biskupiej,  dogadzał Zebrzydowski nietylko ambicyi króla i najgoręt
szym  życzeniom całego episkopatu oraz ortodoksów kapituły k ra
kowskiej, lecz najbardziej samem u sobie, bo przemawiał doskonale 
p ro  domo sua. W yliczał potem, ja k  pisze Orzechowski, w wielkiem 
uciszeniu się wszystko, co przeciw Bogu i jego kapłanom Oleśnicki 
popełnił, jako sposób odprawiania mszy świętej od Stan kara przepi
sa n y  u trzym yw ał,  że ani nabożeństwa nie odprawiał, ani się po oj
czystemu nie modlił,  jako święte naczynia z kościoła pobrał, jako 
księży owego kościoła ciemiężył, jako na ich miejscu nabożniczków 
zbiegów zkądinąd w ygnanych  przyjm ował i jako do wzgardy praw  
i zwierzchności w państw ie był dla innych powodem.

Za powyższe wystąpienie w  obronie ju rysdykeyi kościelnej 
a  przeciw niebezpiecznej dla duchowieństwa herez ji  miało Zebrzy
dowskiemu, jako nowemu patronowi dyecezyi krakowskiej, złożyć 
całe duchowieństwo, bawiące w Krakowie, wraz z księżmi profeso
ram i wszechnicy jagiellońskiej publiczne podziękowanie ]).

Bo Zebrzydowskim przemawiali i inni biskupi, upraszając króla, 
aby do szczętu nieprawość Oleśnickiego zgładził, czego jeżeliby za
niedbał, niechże się, bardziej o swój upadek boi niżli o biskupów 2). 
N aw et  senat świecki oświadczył się za zdaniem Zebrzydowskiego, 
widząc w  Oleśnickim sprawcę publicznego gw ałtu. Tarnowski wzy
w ał  króla, aby tym zawichrzeniom w kraju, publicznej swawoli 
i batainuctwom relig ijnym  położył raz koniec. P rzypar ty  Z ygm unt 
obiecał biskupom wdrożyć przez organa swoje przeciw" Oleśnickiemu 
śledztwo, gdy  równocześnie Przerębski miał powtórnie go wezwać 
przed sąd duchow ny, jako h e r e ty k a 2). Nadto  w  dwa dni potem,
12. b. m .  wyszedł z kancelaryi królewskiej obiecany przywilej, na  
k tórym  widnieje między innym i również podpis Zebrzydowskiego s)

*) Kor. Zeb. nr. 577.
2) Bukowski, II  s. 178/9 na podst. Aktów kap. krak.
3) Kor. Zeb. przypis wydawcy na str. 282. — Damalewicz: Vitae 

episcoporum Vladislaviensium str. 384— 387. — Bomanowski: Otia cor- 
niciensia str. 237. Scriptores I. s. 59. — Friese: Beitrilge zur Cr. der 
E. in P., II. s. 208. '



ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI 43

W  przywileju onym który  tyle później narobił  krzyku wśród 
szlachty, czuć polityczne poglądy Zebrzydowskiego na ówczesny stan 
upadającej religii. Król zobowiązał się słowem królewskiem wszy
stkich odstępeów od rzymskiego kościoła uznawać za heretyków 
i egzekwować na  nich  s ta tu ta  koronne, to je s t  pozbawiać czci i m a
ją tku, jeśliby upornie stali przy swojem wyznaniu. Groźby te jednak , 
wychodzące z ust króla, podyktowane jedynie potrzebą chwili,  tak 
by ły  nieszczere, jak  nieszczerym był Zebrzydowski i cały episkopat 
w  bronieniu sam ych zasad religii z okazyi owego zgwałcenia kościoła.

Po uzyskanym  przywileju ezem prędzej zaczęli biskupi rozjeżdżać 
się z Krakowa, pozostawiając Przerębskiego wraz z Oleśnickim bo
skiej opiece. N aturalnie, miał czas się wtedy Oleśnicki upokorzyć 
przed królem, a dzięki poparciu przyjaciół potrzebował tylko zapłacić 
kary  1000 zł. i złożyć przyrzeczenie usunięcia S tankara  a w prow a
dzenia natom iast do Pińczowa w ygnanych  Paulinów  ').

Zebrzydowski zaś, surowy jego pogromca a intelektualny prze- 
wódca dygnitarzy  kościoła, zadowolony z siebie, poszedł za ich przy
kładem, bo czempredzej pospieszył do Wolborza, aby uczestniczyć 
w  uroczystości chrztu swojej córki, którą mu właśnie powiła owa 
dziewica z G dańska 2). Niewiadomo, czy już  wówczas kapitała  k ra
kowska wiedziała o owej przyczynie nagłego wyjazdu Zebrzydow
skiego z Krakowa. Dość, że n iebawem zamiast sądzić 22. g rudn ia  
gwałciciela kościoła, widząc brak poparcia ze strony biskupów, wo
lała tegoż samego dnia przystąpić do elekcyi biskupa, k tó rym  miał 
zostać Zebrzydowski wedle woli królewskiej,  objawionej tegoż dnia 
na generalnem jej posiedzeniu ofieyalnie przez wicekanclerza O lesk iego .

Kiedv tymczasem Zebrzydowski napo wrót się zjawił w Krako
wie, udała się kapituła gremialnie d. 28. b. m. do jego kamienicy 
kanonickiej, w7 której zwyczajnie podczas pobytu w  Krakowie był 
mieszkał,  i obwieszczając m u elekcyę i pronuncyacyę kanonicką z dnia 
22. b. m., postulowała go uroczyście i zaprosiła n a  katedrę krakow
ską. Zebrzvdowski podziękował jej za to : in  eleganti rezpem sione3).

’) Kor. Zeb. nr. 8% JS.
D Kor. Zeb. nr. 846 (s. 480/1).
3) Kor. Zeb. nr. 838, 839. — Przy elekcyi Zebrzydowskiego byli

kanonicy i prałaci następujący: J. Przerębski, proboszcz i administra
tor, B. Gałkowski, archidyakon, M Drzewicki, St. Górski, Jakób z Kle-
parza, G. Podlodowski, Dr. Zygmunt ze Stężycy, P. Porębski, Dr. M.
Kromer, W. Herbolt (Herburt), J. Biskupski, J. Czyrmieński, A. Prze- 
cławski, St. Słumowski.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Du. T a d e u s z  T r o s k o d a ń s k i .
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S Ł O W O  W S T Ę P N E .

Listy  p. Becu do Odyńea, które tu po raz pierwszy z auto
grafów7 ogłaszamy, pisane były z W ilna i Krzemieńca w latach 
1826— 29, przeważnie do W arszawy. Odyniec bowiem przeniósł się 
tam n a  stałe z W ilna, w 1826 r., gdzie zajmować się m ia ł przy
gotowaniem artykułów do F a m ię tn ika  im ien ia  Zam ojskich . Dziennik 
ten zamierzał wydawać własnym kosztem przy Szkole Szczebrze
szyńskiej S tanis ław hr. Zamojski,  ordynat ówczesny, przeznaczając 
go dla młodzieży, która po ukończeniu szkół nie m ogła  poświęcać 
się naukom uniwersyteckim. Poprzednikiem w  tej pracy Odyńea 
był Józef Korzeniowski, zanim katedrę w Liceum krzemienieekiem 
otrzymał.

Prócz tego już  od początku 1827 r Odyniec został redakto
rem  działu naukowego G azety W a rsza w sk ie j, odstąpiwszy trzecią 
część pensyi i pracy sw em u sąsiadowi w pałacu błękitnym, Janow i 
Kaźmierzowi Ordyricow i.

Znajomość z panią Becu i jej rodziną sięgała -jeszcze czasów 
uniwersyteckich Odyńea. W  domu prof. F e rd y n an d a  Spitznagla 
w Wilnie dnia 2. lutego 1821 r. Odyniec poznał starszą córkę J ę 
drzeja Śniadeckiego, Zofię Balińską, żonę Michała, historyka, jej 
m łodszą  siostrę, Ludwikę, jedenastoletniego wówczas Ju lka  Słowa-
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‘e kiego, jego matkę, dwie jej pasierbice: A leksandrę  i Hersylię i sa
mego profesora Becu. L\vagę Odyńca zwrócił malec, idący w za
pasy z m łodszym  bratem Ludwika Spitznagla, przez szczegół niej s ty  
jakiś  wyraz fizyognomii, a zwłaszcza przez duże, czarne, pałające 
oczy. M iał na sobie czarny aksam itny kaftanik, przepasany paskiem 
lakierowanym z błyszczącemi stalowemi klamrami. B ył to Juliusz 
Słowacki.

Może po raz pierwszy przyszło Odyńcowi przestawać bliżej 
z kobietami, należącemi do lepszego towarzystwa wileńskiego, zaj- 
mującemi się chętnie wszystkiem, co przekraczało sferę zwykłej po
wszedniości życia. Stąd też z uniesieniem wyraża się o pani Baliń
skiej i Becu, a zachw yt jego często graniczy z przesada, do Izego 
zresztą miękka na tu ra  Odyńoa bardzo skłonną była.

W  towarzystwie dopiero tych pań, Balińskiej i Becu. jak  pi
sze Odyniec, g d y  się rozmowa wprost od poezyi zaczęła, uczuł po 
nad sobą, jakby  siłę wyższą, która go nagle porwała i nad  w łasny 
poziom podniosła. X ie w iedział. że sta ł w ober, dwóch dusz najpoe- 
tyczniejszych, nad które wyższych w tym  względzie w ówczesnem 
społeczeństwie wileńskiem nie było: w obec dwóch najświatlejszych 
i najlotniejszych um ysłów  w sferze najtkliwszych uczuć i po jęć 'na j
szlachetniejszych, opromienionych wdziękiem przyrodzonej dobroci 
i es tetycznych form wyższego świata. Osobiste odcienie charakteru, 
c-zy raczej tem peram entu , nie szkodziły bynajmniej wspólności ich 
zasad, a ta wspólność łączyła je  nawzajem węzłem najściślejszej przy
jaźni,  pomimo kilkuletniej różnicy ich wieku. B roda  nie jarała tam 
żadnej ro l i :  nie ry sy  bowiem, lecz wyraz tw arzy  nadaw ał tym pa
niom powal), który serca ku nim poeiągał ’).

Natomiast, o A leksandrze Becu powiada Odyniec, że jaśn ia ła  
p ę ta j  m blaskiem urody, łącząc ze wspaniały postawą Ballady wdzięk 
typowej polskiej piękności, błękitnookiej, pogodnej, łagodnej, gdy  
młodsza jej siostra, Hersylia, odznaczała się przefciwnie typem ra
czej wschodnim, na  wzór jakiejś Oreczynki czy Arabki.

P i c  dziwnego, że pod urokiem takich kobiet m łody  student 
s ta ł  się n iemal codziennym ich gościem, a znajomość ta p rzypad
kowa zamieniła się w dalszym ciągu w m acierzyńską i siostrzaną 
opiekę. Bewnego rodzaju zażyłość, o której w spom ina Odyniec, była 
tylko natura lne  111 następstwem takiego stosunku. Banie te bowiem 
zajęły się nawet jego kształceniem pod względem światowym. Banna

x) A. L. Odyniec: Wspomnienia z przeszłości. Warszawa 1SS4, 
str. 170.
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H ersylia  oduczała go od komplementów i dawała m u zlekka pozna
wać n iew łaśc iw ej?  uniesień w rozmowie, do której był przywykł 
w  towarzystwach koleżeńskich. P a n n a  A leksandra  znów zw racała 
szczególniejszą baczność n a  jego  ułożenie, na znajdowanie się w sa
lonie, a naw et i n a  jego  tualetę.

W śród  tak ich  w arunków  zawiązana przyjaźń przetrw ała też do 
ich zgonu. Nic przeto dziwnego, że po wyjeżdzie Odyńca do W ar
szawy pani Bócu poczęła go darzyć tak liczną, częstą i w drobia
zgowych nawret rzeczach korespondencją .  Odyniec zdawał jej sprawę 
ze wszystkich swoich zajęć i stosunków i nawzajem dzięki jej li
stom był zawsze jak b y  obecnym w jej gronie.

L isty  te pisane z dnia na  dzień, sposobem dyaryuszowym , 
często na kilku naw et arkuszach, czasem z dopiskami panien Becu, 
lub innych  osób, są ciekawym m ateryałem  dla obyczajowych i to
warzyskich  stosunków Wilna, z jego najświetniejszych, bo un iw er
syteckich czasów, skąpo w pam iętnikach opracowanych. Są one po
niekąd i odgłosem tego ruchu, k tóry wTrza ł jeszcze w Warszawie 
w skutek walki klasyków z rom antykam i,  a w k tórym  i Odyniec 
żywy b ra ł  udział.

Napozór są wT lis tach owych drobiazgi, lecz z drobiazgów' tych 
składało się całe życie domowe p. Becu i jej otoczenia. Ono miało 
w p ływ  niezawodny i n a  wrażliwy u m y s ł  tego chłopca, który wyrósł 
z czasem n a  jednego z wielkich poetów świata.

Te zajęcia, prace, rozrywki, te liczne znajomości i stosunki 
towarzyskie p. Becu, stanowią tło domowego ogniska, z którego 
wyszedł Słowacki, a ich odbicie znajdujemy następnie w jego li
s tach  i utworach. Przedewszystkiem zaś ko respondencja  ta zawiera 
mnóstwo dotychczas n ieznanych  szczegółów o charakterze, usposo
bieniu Juliusza, o stanie jego zdrowia, o jego najwcześniejszych 
u tworach, o różnych  zam ysłach na przyszłoś# po skończeniu uni
w ersytetu , słowem, dostarcza m aterya łu  bardzo cennego do mało 
znanej epoki w  życiu Słowackiego, w „P am ię tn iku11 tylko pobieżnie 
skreślonej *). J e s t  tam  nadto niejeden eiekawy szczegół o współ
czesnych pisarzach i poetach wileńskich, o Chodźce, Góreckim, 
Korsaku, Śniadeckim i zajmujące bardzo szczegóły o .Mickiewiczu.

Listy  p. Becu do Odyńca pozwalają nam  nadto poznać dokła
dnie charak te r  i usposobienie m atki Ju liusza  Słowackiego, otoczonej 
następnie taką czcią synowską przez wielkiego poetę, której w p ły w  
n a  twórczość jego był niezaprzeczony. Potwierdzenie tego wpływu

Przegląd polski, zeszyt I., lipiec 1879 r.
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odnajdujemy w poufnych i serdecznych zwierzeniach Juliusza przed 
matką, w niektórych listach tego zbioru, który stanowi jednaj z pięk
niejszych pereł w literaturze polskiej. — „List Twój, koahana 
Mamo — pisze dnia 4. października 1842 r. —  zasmucił mię, ale- 
razem piękność jego jest- tak zachwycająca, że prawdziwie dum ny  
jestem, i list ten. jeśli kiedyś o mnie pisać będą, w ykry je  ta jem nicę 
całą, że jeżeli miałem jaką poezya w sercu, to ją  od (Siebie wzią
łem ". —  Albo w liście z d. 15. października 1845 r . : „Nie wy
najduj darów, któremi byś mię. m ogła r o z r a d o w a ć . . . .  tylko mi daj 
tę wiarę, o którą proszę: uwierz, że ja  cię kocham mocno i za na j
większe sobie szczęście biorę to, żem był zrodzony przez Ciebie, ja, 
ciągle na  św'"eife oskrzydlony przez miłość Twoją". I  dalej w liście 
z d. o. listopada 1845 r . : „Ty zaw sze sądzisz, że ia m am  biednego 
ojca mego zgryźliwą naturę, a raczej naturę tego ideału, o którym 
ty marzyłaś zawsze, nawet w pierwszych m arzenia godzinach, bo 
ideałom matek podobne duchy  są synami tych  matek, a ideałom 
dziewic, marzonych przez ujre podobne duchy są córkami matek. 
Powiadam ci jedną  z duchowych tajemnic, wszystko ci to na  świę
cie potwierdzi. J a  więc jes tem  tw ój wioeej niż ojca mego, i dla tego
mnie tak kochasz i czujesz przez świat ze m ną rozdzielona  To
współczucie nasze wieczne j e s t " . . .

P an i Becn jest więc postacią w ybitną  a niedostatecznie uw y- 1 
datnioną jeszcze w literaturze. Brak m ateryałów  dotyczących za
równo jej. jak  i rodziny Słowackich był tego może przyczyną.

Małego wzrostu miłej chociaż nie pięknej twarzy, światowa 
i w ym ow na bardzo, p. Bćfu przekazała synowi wT dziedzictwie swoją 
wrażliwość nerwową, usposobienie poetyczne, włosy czarne, nos duży, 
czarne, wielkie, pałające oczy i cerę śniadą. Udynieo nazywając ją  
^najłaskawszą przyjaciółką i przewodniczką pierwszej młodości swo
je j" ,  powiada o niej. że była młoda wyobraźnią i semeni, zachwy
cającą w rozmowie i że wiek znacznym by ł tylko w jej ro
zumie ).

W listach Juliusza znajdujemy o jej charakterze luźne 
Wzmianki, podyktowane miłością synowską Posiadać miała imagi- 
nacyę bujną, która była źródłem jej poetycznego usposobienia, za
miłowanie do literatury francuskiej,  uwielbienie dla pani de 8tael,  
a nawet dla pań i dam na dworze Ludwika XIV., na k tórych  m i
nia tury patrzała z ubóstwieniem.

*) Listy z podróży, t. 1. str. 127.
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W  „P am ię tn iku11 znów objaśnia Słowacki to jej zamiłowanie do 
l i teratury francuskiej, gdy  mówi, że „m atka jego od dzieciństwa
n igdy  sie nie zajmowała żadną kobiecą p r a c ą   i nauczywszy się
po francusku, znalazła w tym  języku mnóstwo dzieł, które czytała 
r iągde . .  . stąd miała wiele wiadomości, w towarzystwie jej roz
m ow a była interesującą, lecz nie tchnęła  sawanteryą, bo m atka za
pominała książki, które czytała, nie mogła więc robić cytacyi, ale 
koloryt tych  książek różnych, sm utnych  lub wesołych przydawał 
ciągle nowy wdzięk do jej r o z m ó w . . .  Tworzyła nieznacznie sobie 
z tysiąca myśli przeczytanych i zapomnianych nową myśl. Miała 
dar  bawienia zebranego u siebie towarzystwa i postawienia każdej 
osoby w  jaknąjkorzystn ie jszem  świetle, skąd każdy z jej domu kon- 
tent w y c h o d z i ł1) .........

Charakter  ten s ta ra ła  się też odgadnąć znakomita poetka, 
M arya  Konopnicka, opisując w  sposób bardzo zajmujący jeden  z jej 
sztambuchów,* pochodzących, o ile z innych  okoliczności wnosić 
mogę, z 1825/6 r o k u 2).

W  sz tam buchu tym były  urywki i zdania prawie wszystkie 
pisane po francusku, z wyjątkiem kilku polskich, z pism Tańskiej. 
W ażniejsze z n ich  przytoczyła p. Konopnicka, a z kartek tej ksią
żeczki przypuszcza, że m atka  Słowackiego usiłowała wówczas wyro
bić w sobie pewną pogodną filozofię życia i rada otaczała się auto
rami, którzy tę lilozolię wyznawali. Pobłażliwość, wyrozumiałość, 
przebaczenie uraz, dążenie do równowagi ducha i um ysłu :  oto, zda
n iem  poetki naszej,  ewangelia życia, zapisana wT tej książeczce. 
N adio  zasób książek, jakiomi otaczała m atka Słowackiego, był zna
cznie poważniejszy o do rodzaju od tej l i teratury powieściowej, 
ja k ą  upraw ia  przeciętna kobieta naszej doby. W idać to zresztą i z li
stów do Odyńea. Pani Decu hołdowała wprawdzie kierunkowi swTo- 
joj epoki i czytała głównie po francusku, ale między jej autorami 
je s t  Weiss, którego pism iilozolicznych kobiety u nas nie znają zu
pełnie s), je s t  Kousseau, Humboldt,  Bacon, Yillemain, a nawet 
Hezyod i lforaeyusz w7 przekładzie. N a  pierwszy rzut oka uderzało

ł) Przegląd polski, 1. e. str. 43 i 44.
2) Wspomnienia o pani Słowackiej-Bćcn, matce Juliusza Słowa

ckiego. Świt nr. 105. Warszawa 1886 r.
3) „Principes philosophiąues. politiques et moranx par le Colonel

de Weiss, ancien łlailli de Mouclon et membre de diverses Acadśmies."
W bibliotece rodzinnej posiadam 14-te wydanie tej książki, wr Brukselli,
1838 r.

i



nagięcie się um ysłu  do rzeczy poważniejszych i głębszych. Było to 
zapewne wkrótfl*! po tragicznym  zgonie drugiego jej męża.

Z pożółkłych kartek tej książeczki p. Konopnicka, jak  to już 
w  ninem zaznaczyłem miejscu, usiłuje poznać wpływy, jakiemi się 
otwierało serce tej niewiasty, otaczanej taką wyjątkową czcią sy
nowską przez wielkiego poetę, i przytacza ważniejsze z nich  wyjątki.  
Powtórzym y tylko niektóre:

■.. P rzebaczyć nieprzyjaciołom — oto największy wysiłek 
moralności powszechnej : oddawać dobrem za złe, oto najwyższa 
cnota rhrześeiauina. S tern .

  Jes tem  przestraszony, ilekroć w idzę, że ktoś wyrządza
krzywdzę starcowi lub starej,  schorowanej kobiecie. Alboż .jest pe- 
wnem, że starczy mu czasu do naprawienia złego?

W ultcr-Sco it.

  Najpożądańszemi przymiotami człowieka są :  dobroć, m ą 
drość i odwaga, czyli w innych  s ło w a c h : współczucie, roztropność 
i siła duszy. W eiss.

■ • . .  Tyle jes t nikczemnej domieszki w najczystszym kruszcu 
naszych myśli,  że byłoby rzeczą sm utną rozbierać z i m  szczegółowo 
pobudki nawet naj lepszych  naszy łh  czynów. W alter-Scott.

. . . .  Kie dowierzaj człowiekowi, k tóry jź le  mówi o nieobecnym 
przyjacielu, albo go też obniawianego nie broni. H oracyusz.

Z innej znowu strony maluje się, p. Beru w innego rodzaju 
książeczce pamiątkowej, której opis szczegółowy podałem w A tc -  
neitm  (T. IL  str. S 2— 101 za 1895 r.j .

Bani Becu nazywa ten właśnie sztambuch w listach do Odyiica 
od koloru skóry swoją „ponsową książeczką", a z n a c z y #  w nim 
przez szefeg la t ślady swoich upodobań do poezyi współczesnej 
i przechowała kilka nieznanych ul worów Juliusza.

Te książeczki pamiątkowe uzupełniają listy do Odyńea i do
skonale oświetlają sam ą postać p. Bóeu, mającej w dacie rozpoczę
cia tej korespondencyi 37m y rok życia. Tak żywa i c iągła w ym iana 
listów przerwała się w 1829 r. w skutek wyjazdu Odyńea zagranicę 
i ówczesnych wypadków politycznych. Później zapewne nawiązała 
sie znowu, leez doszedł nas tylko jeden  list, p isany do W ilna  
w  1842 r.

Te listy były dla Odyiica, jak sam  o nich powiada, skarbem 
prawdziwie zaklętym. Ile razy chciał je  w późniejszych lalach od
czytać, tyle zaraz i takich spotykał w nich wspomnień, że się oczom
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zaćmiewały litery r ). Przechowała  je  też s tarannie córka Odyńca,. 
( pani Teresa Choińętowska i jej łaskawej uprzejmości zawdzięczam 

możność ich ogłoszenia; do korespondeneyi zas tej w liczy łem  ze 
zbioru w łasnego będące w  ścisły m z nią związku listy A leksan
dry  Bócu.

W  końcu nadm ienić winienem, że podaje te lis ty bez v szel- 
kieh zmian i poprawek stylowych. Zachowany wT n ich  sposób w y
rażania  sie i pisania daje nam  pełniejszą charakterystykę autorki 
i świadectwo o współczesnym języku towarzyskim. Pisownię tylko 
zmieniłem na dzisiejszą, pani Be*u bowiem używa pisowni dawniej
szej, jotę  zastępując przez i lub ?/ n p . : tnóy, ia, naylepiey; w siód
m ym  znów przypadku przymiotników i zaimków w  rodzaju n ijakim
pisze ym  zamiast em. P isze s ta le :  bydź, iśdź, podśeiwy, przydę,
piaszezo ( a ), nastompi (nastąpi), późni (później) i w  ogóle popełnia
wiele błędów ortograficznych.

W zm ianki o ludziach i zdarzeniach, o k tórych  w  listach je s t  
mowa, s ta ra łem  się objaśnić w sposób treściwy, posiłkując się m a-  
te rya łem  drukowanym , rękopismami z w łasnego zbioru i uzupełnia
jąc je  wiadomościami, zasięganemi u różnych osób. Bez objaśnień 
pozostało zaledwie kilka mało znanych  osobistości z ówczesnego to
warzystwa wileńskiego. — Za udzielone mi zaś niektóre wiadomości 
sk ładam  serdeczną podziękę czcigodnym p a n o m : dr. Julianowi Ti- 
tiusowi w Wilnie i A leksandrowi Je lsk iem u w Zamościu pod M iń
skiem Litewskim. L . M .

1.

D n ia  30. s ie rp n ia  1826. W ilno .

Bon jou r  mon P riuce !

W czoraj posła łam  list mój do P ana  na pocztę, ale tylko mój, 
lio żadnego mi listu nie przyniesiono. Po odesłaniu lis tu coś mi 
jest  smutniej jeszcze, j a k  pierwej było, znow u pewnie spleen napada.. 
Je s te m  niekontenta z siebie a za tem idzie, że i z d rug ich  troszkę. 
W czoraj w wieczór było k ilka osób, grano, śpiewano do 1 I-tej go
dziny. Zamiast co by mi t o  miało sprawne rozrywkę, zmęczyło, 
sfatygowało. — Galą noc śniły mi się cmentarze, groby, t r u m n y  
i dziś jestem , co się zowie indisposće, ale i to przejdzie. — J u l e k 2)

J) „Wspomnienia", 1. c. str. 180.
2) Juliusz Słowacki.
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by mi wiele dobrego 7,robił, żeby był wczoraj powrócił, bo w  tym  
rodzaju potrzebowałam przyjemności, wszystkie inne były dla mnie 
wczoraj niestosowne. Teofil G lucksberg 1 1 był także cały wie
czór u nas.

Skończyłam rom ans Coopera: Le clernier des M ohicans, inte
resujący jest tylko ze względu opisania charak teru  i zwyczajów dzi
kich narodów \  mery ki Północnej i nic więcej.

U n ia  31. rano p rzed  szósta godziną, lindze Pana  mojem bon 
jo u r .  Dużo wczoraj listów razem o d e b ra ła m : oil mamy. Jasia,  Te
ofila i z Lidy. Kir* wierzę Kabale, bo mam list z Lidy, ale wierzę 
przeczuciom, z taką. bowiem niechęcią, niespokojnoścrfi. moj list w y
sy ła łam  i teraz pokazuje się, że źle, żem się nie w strzym ała ,  bo 
list może prędzej staniS od P a n a  i bądzie sih b łąka ł  nieboraczek, 
Bóg wie gdzie i jak. — Ach czemu ten list nie je s t  dotąd w moim 
stoliku! Imieniny po drodze. —  W yborn ie!  — co za zręczność 
chwytania przyjemności w przelocie —  i jeszcze miał P an  dzionek 
jeden  miły. —  Oby tak zawsze i wszędzie udawało się Panu. Skąd 
anegdota o Boultlerze? Pewnie P a n  czytał 11 Chodźków przepisane 
wiersze i czemu też P an  nie dał mi <tlioć t ro ch ę  dotalów o tem 
wszystkiem ? To niedobrze niedzielió ze m ną swuich przyjemności 
i nieprzyjemności. —  S ia ł a m  list zostawiony odesłać na  pocztę, ale 
teraz nie poślę, bo P an  m usia ł powiedzieć, że zostawił, więc się za
pewne ktos po niego zgłosi.

Wczoraj dzieci pojechały do Balińskiej 2), zostałam sama, ka
załam nifcprzyjmować nikogo. Przed wieczorem siedzę przy fortepia
nie, ktoś wchodzi —  J u l e k :  Od dwóch dni wiem, że m a już  po
wrócić, czekałam go z utęsknieniem, wisc uszczęśliwiona, że, go wi
dzę, rzucam m u się z uniesieniem .na szyję. On po swojemu przyj
muje to, zimno. — Ja k  błyskawica m y ś l : ach  czemu on mnie tak 
nie wita, jak  witał E ddy  *) i łzy mi się rzuciły z.Ji&ów. — LMa-

' )  Księgarz wileński, miał następnie księgarnię pierwszorzędną 
■w Warszawie przy ulicy Miodowej pod filarami |<M* nieistniąjącemij 
w pałacu dawniej Dyzmańskieh. —  W korespondencyi tej bardzo czę
ste znajdują się też wzmianki o Emanuelu Henryku Glucksbergu. Był 
to brat stryjeczny Teofila (ui.  1802 t  1870), kształcił się w Krze
mieńcu, urzędował do 1812 v. w Komisyi Jradziwillowskiej na Litwie, 
potem w urzędzie lotowi w Warszawie, a następnie w warszawskim 
okręgu naukowym, wkrótce był sekretarzem głównym rady zarządzają
cej dr. żel. warsz. wiedeńskiej. Pisał i tłómaczył powieści pod pseudo
nimem Gr. Chlcwskiego lub . E. Burskiego.

2) Zofia, córka Jędrzeja Śniadeckiego, żona Michała, historyka.
3) Zdrobniałe imię Edwarda Odyńca.

4*
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kałain okropnie cały wieczór, bo jeszcze boleśniej ja k  23. rano czu
ła m  strach. Dzieci powróciły o 9-tej a ja  jeszcze p łakałam, patrząc 
w  niebo, bo nie m ogłam  się uspokoić pomimo usiłowania.

Niebo było okryte chm uram i,  ale księżyc przedzierał się. co 
chw ila  przez nic, tak jakby  mnie chciał pocieszyć.

P an  powiedział, że księżyc ma udział przymilać chwile w ży
ciu — a j a  powiedzieć śmiało mogę, że ciele razy w mojem życiu 
osładzał mi Izy bolesne, gorzkie, i chwile najsmutniejsze. Żal mi 
było i Julka, bo i on płakał trochę, i on cierpi, tęskno mu po wa- 
kacyacli, lękam się nawet, aby nie* nadto mocne wrażenie na  n im 
zrobiły te w akacje .

D n ia  1. w rześnia , lia n o . Jakbym  chcia ła  wiedzieć, kiedy P a n  
stanie w Warszawie, kiedy mój list także — biedny mój list! 
biedny.

Wczoraj rano przysła ł mi f # le k sb e rg  romans W alte r  Scota 
W oodstock z oznajmieniem, że za dwa dni wyjeżdża do W arszawy. 
M yśląc  że szkoda,- ż j r t a k  prędko wyjeżdża, bo mało czasu na  pisa
nie do P an a  i przeczytanie romansu, zaczynam  zamiast pierwszego 
tom u azwarty i czytam. Już  byłam  bić ko końca książki, gdy  Ju li  k 
zrobił uwagę, że to czwarty tom, nie pierwszy. Co P an  na tę moją 
przytom ność um ysłu  V Pewnie się teraz nie będzie dziwił, że tak 
mało korzystam z lektury, ale m d f t  też zrobi i tę uwagę, że pisząc 
do mnie trzeba więcej szczegółów', abym  rzecz pojęła. Tak mnie za
interesował mój czwarty tom, żem się zam knęła wy moim pokoju, 
prosząc dzieci, aby, ja k  kto przyjdzie, mówiły, że śpię, bo mnie 
g łowa Doli; chciałam przynajmniej do wieczora być tam ą ,  ale mi 
się. nie udało. O trzeciej otwierają się drzwi, wchodzi kawa, za nią 
P a n i  Podezaszyńska ’), potem Jurewicz 3), potem O czapow skis), potem

D Córka Palczewskitgo, nauczyciela muzyki w Wilnie, żona Ka
rola Podczaszyńskiego, profesora budownictwa na uniwersytecie wileń
skim (ur. 2790 |  1800 r.), który wydał kilka cennych prac w zakresie 
swTej specjalności,

2) Fortunat Jurewicz (od 1823 r.) był profesorem wydziału le
karskiego na uniwersytecie wileńskim, gdzie wykładał zoologię i ana
tomię porównawczą. Był jednym z najzdolniejszych uczniów profesora 
Bojaciusa i z wielką dla nauki stratą z przyczyny choroby umysłowej 
katedrę opuścił.

3) Michał Oczapowski (ur. 1788 i  1854 r.), autor zasłużony 
bardzo w piśmiennictwie rolniezem. Od 1822 r. wykładał naukę go
spodarstwa wiejskiego na uniwersytecie wileńskim i był wizytatorem 
szkół w Wilnie. W roku 1835 był mianowany dyrektorem instytutu 
gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie pod Warszawą.
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pani Sznablowa i tak do szóstej godziny czas mi zjedli —  mój drogi 
czas! Chciałam po tych aw an tu rach  czytać łub  pisać, alem już nie 
mogła, jakaś  indolence  mnie opanowała. Siadłam do fo rtep ianu .) 
Julkowi sie podobała a ry jk a :  „Ty mi dałeś serce twoje11. Śpiewa
ła m  mu ją  długo, pocałował mnie za to. Po siódmej przyszedł' ze 
skrzypcami D rzew ieck i1), g ra ł  z dziećmi do lO-tej. J a  sobie sie
działam w swojem oknie i czatowałam na księżyc, k tóry  tak, jak  
wczoraj, walczył z chm uram i,  aby ku m nijJrzuM ć wzrokiem. Mile- 
śmy na siebie spoglądali,  miło nam  było. Grali nam  ładnie, nikogo 
więcej nie było, p o in t de conversation , co za rozkosz! Zdawało mi 
się, źe jestem sama. Julek przez cały wieczór siedział na  drugiej 
sofce i dum ał także. P rz y  końcu dzieci śjpiewały nowe, n ieznane 
jeszcze Julkow i duety, arye. Zachwycony był tą aryą, co J a s i a w ie r - /  
sze podłożyliśm y: „Acli, cóż się ze m ną stało!" — i Ju lek  zaczyna 
być entuzyastą muzyki. Bardzo się zmienił,  sm utny  i cierpi i j a  
cierpię, patrząc na  niego, lękam sie o jego  zdrowie. Ale może też 
mu to przejdzie, przynajmniej będę fuę starać osładzać mu, ja k  
można. Będę z nim o tem gadać, to mu lżej będzie, 11 fili i ja k  gdyby  
był zostawiony samemu sobie.

Po co ja  P an u  takie rzeczy piszę, które go interesować nie 
mogą, ale takem przyw ykła  .cło kom unikowania mu, ja k  mamie, J a 
siowi i Teofilowi, moich myśli.  Nareszcie przywykłam  i do takiego 
sposobu pisania, że nie mogę, choćbym chciała, zasjiować różnicy 
pomiędzy wami. Nie, nie chcę, nie chcę robić różnicy pomiędzy wami, 
nie chcę, bo i nie mogę, trzebaby zawszfl myśleć o tem, co się pi
sze, być toujours su r  ses gardcs , a ja  do tego niezdolna jes tem . 
Przepraszam  więc P an a  za nudną  i n iepotrzebną gawędę, oczywiście, 
że wykraczam przeciwko ustawom w d rug im  artykule  Pana, w łasną 
ręką przepisanym (Zam knąć wnijście nud n y m  i n ie interesującym 
gawędom). Biada mnie, straszny wyrok czeka moje listy, jeżeli Pan  
na* ten raz nie wyzuje się zupełnie z ygoizmu i nie zechce mieć 
względu szczególnie tylko na to, że listowne gawędy całą moją przy
jem ność stanowią teraz, a gdybym  chciała interesujące rzeczy pisać 
tylko, m usiałabym  .się ograniczyć do kilku wierszy, a może i zupeł
nie zaprzestać korespondeńcyi z Panem , nie z n a jd u j ą  resursów7 do 
tego ani wewmętrznyeh, ani zewnętrznych.

Ale P an  może przestraszony, że mu zagrażam taką klęską nie- 
pozbytą. Niech się P a n  uspokoi. Gzyż mnie P an  sądzi być niezdolną

*) Ignacy Drzewiecki „ nauczyciel matematyki przy ginmazymn 
wileńskiem, grywał też pięknie na skrzypcach.
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do heroicznych sacrifices?  J ak  poiniarkuję i powiem sobie: szkoda 
go,  szkoda go, biedaka — to coute que coute, uwolnię P an a  od n u 
dnej mojej ajiwędy, chociażby mnie, nie wiem, ja k  wiele miało to 
kosztować, i n a  dowód, vĄ  m am  je d n ak  cokolwiek mocy nad  sobą, 
kończę teraz w sam m zapale gawędy, kończę — ale to na  dziś 
tylko — a d em a in  donc , a dem ain.

D n ia  9. w rześn ia . Dzień dobry, P a n i e ! Jaki dzień ś l icz n y ! 
J a k  go dobrze za c z y n a m ! P io tr  poszedł po bulki do herbaty .  —  Cie
kaw a rzecz — powie P an ,  że P io tr  poszedł po bulki,  wszakże co 
dn ia  chodzi. To prawda, ale nie zawsze spotyka pocztyliona, a ten 
nie zawsze ma listy z Grodna. Podają  mi herbatę i bulki —  ach, 
bulki,  bułki,  uieoszacowane bu łk i!  Zachwycona je s tem  opisem wiej
skiego kościółka. Moje m arzenia o nabożeństwie w kościółku wiej
skim  widział P an  w7 rzeczywistości. O, gdyby  kiedy zaszedł tak mnie 
1'an w moim kościółku, a przynajmniej u moich dzieci, znalazłby 
mnie sam ą na  chórze śpiewającą. O Boże! Boże! — Ja k  j a  kocham 
tych  państwa Parczewskich, będę się starać poznać z niemi. J a k 
b y m  chciała być w tym  sam ym  kościółku, g d z i e . . .  poczciwa Le
brunowa, dobry Edward. J a k  nagrodzona jes tem  za zachęcenie Olesi 
do napisania listu do Lgbrunow7ej i P an  miał kilka chwil przyje
m n y c h  i m y  teraz ile przyjemności m am y. G dybym  sam a rozrzą
dzała w ypadkam i podróży Pana,  n igdybyra  nic lepiej urządzić nie 
mogła, ja k  to spotkanie. W  kościółku wiejskim przy pięknej muzyce 
m yśla ł P a n  o nas. Z osobą, która jem u  i nam  tak sprzyja, mów ił 
P a n  o nas. N ig d y m  nie wątpiła o opiekuńezem staraniu  gwiazdy 
nad  Panem , ale teraz zdaje mi się, że ta  dobroczynność aż do mnie 
się rozciąga: o, jak  miłe omamienie! oby mogło trw ać najd łuże j!

Wczoraj wieczór by ł Woyniłłowicz ‘J, Gliicksberg, G rocho lsk i2) 
i znowu Drzewiecki ze skrzypcami, bo dosta ł jakieś  nu ty  na  forte
pian i skrzypce. Gadałam  i śmiałam się bardzo dużo, ale potem, jak  
się rozeszli wszyscy, tak mi było nie dobrze, tak by łam  niekontenta 
z siebie, żałowałam, że tyle mówiłam i wiele rzeczy niepotrzebnych. 
J e s t  to nąjn iam dziw szem  we mnie, że n igdy nie mogę u trzym ać 
się w  m o i m  t a l e  r  z u , zawsze dająca się unieś# chwilowemu n a 

D Ksawery Edward Woyniłłowicz, tłómacz Puszkina. Pisywał też 
poezyc i rzeczy oryginalne, które wyszły następnie w Wilnie pod pseu
donimem Jacka Burczymuchy.

2) Józef Grocholski, wychowanie# szkoły krzemienieckiej, wspo
minany w listach Juliusza Słowackiego z (ienewy do matki napisanych, 
był następnie prezesem sądu sumiennego w guli. podolskiej, wreszcie 
gubernatorem podolskim.
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tchnieniu. Lecz nie było to natchnienie, ale Bóg wie, czemu tak 
m ałe  rzeczy w pływ na mnie mają, tak rozmaite wrażenie robią, 
najgorzej zaś, kiedy przeciwne czucia m ną miotają, czucia przeci- 
w nem i okolicznościami wzbudzone, w tenczas n igdy  nie jestem  panią 
siebie i tak wczoraj było. Najprzód by łam  wzruszona wiadomością 
o manifeście w ydanym  przy komnacyi, przebaczającym wszystkim 
obwinionym, wciągniętym pod śledztwo i t. d. Cieszyłam się i sm u 
ciłam, bo. mi żal było, że to przebaczenie nie sięga więcej w prze
szłość. Botem siedziałam na drugiej sofce od okna i księżyc mnie 
in trygow ał;  ni-Abo było bardzo pochm urne i księżyc z wielką t ru 
dnością przedzierał się niekiedy, a zawsze był okryty  mgłą . To ro
dziło we mnie sm utne uczucia i sm utne  wspomnienia. P rzy  mnie 
siedział W oyniłłowiez w hum orze  najlepszym  i wszyscy byli w takim. 
Konwersacya animowana, tysiąc pomysłów, anegdot, żartów, muzyka 
potem, marzenia, przerywane bufbnadami W oyniłłowieza. To w szy
stko było nadto dla mnie i zdziałało chaos nie do opisania.

Po óbiedsin godzina  2-ga. W  tym momencie odbieram bilet 
od C h o d ź k i1) bardzo grzeczny z lis tem dla P ana ,  który, jeżeli 
Glueksberg przed niedzielą nie wyjedzie, to na  pocztę poślę. jM iło 
mi, że P anu  biedzie miło. Odpisałam Cbodźee i odesłałam list przez 
P an a  zostawiony. Odczytałam teraz drugi raz bilet Chodźki bardzo 
zgrabnie grzeczny i żałuję, że mu także coś podobnego nie odpisa
łam, to jest  coś czulszego, bo zgrabnie grzecznego nie potrafiłabym 
napisać, byłam zajęta, spieszyłam się i odpisałam krótko, grzecznie, 
ale zimno. Teraz przynajmniej zdaje mi się, ze zimno i żałuję, żem 
straciła okazye zobowiązania sobie człowieka Może to się jakoś da 
nagrodzie kiedy Po napisaniu tych  słów kilku wzięłam w rękę 
Woodstoclc i w pierwszym peryodzie, od którego zaczęłam czytać, 
napotkałam  porównanie o księżycu, które mnie frapowało i zdało 
mi się ładne. Muszę Panu przepisać ten cały p e ry o d :

„Assise en face d  une fenćtre, elle ne p o u m it  p lu s  skccu p er  
q n a  regarder les nnages, cpćitn cent Ićger tan to t am en a it devan t le 
disgue de la lunę, tan to t chassuit p lu slo in , en rendent a cet astrę 
to u t son tc la t. Je  ne sais quel cham ie p a r tic u lie r  a p o u r  U im agi- 
n a tio n  la  renie de la u n it roguan t en quelque sorte au m i łk u  de 
m p eu rs  ąuklles n ’a pa  la  force de dissiper, et qu i de leur cute, 
ne p eu c en t v fn ir  d lo n t d Jc lip ser  en tkre m en t sa lum iere. G’est une  
im age de la  vertu  qui, annee de p a tience , p oussa it tranquillem ent 
sa  carrićre au m illieu  des eloges et des calomnies, douee de cette

' )  Ignacego.
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excellence, gui d ev ra it com m ander l'a d m ira tio n  generale, m ais qu i 
est obscurci au  y e v x  du nionde p a r  l in fo r tu n e  U  V in ju s tice .“ —  
A  cóż, czy sic P an u  podoba? A  propos W oodstock powiem P anu  
na zaletę tego rom ansu, że po przeczytaniu naw et pierwej czwartego 
tom u czytałam tom pierwszy z przyjemnością. Podobał mi sie kon
cept W a l te r -S c o t ta .  W prow adza 011 na am bonę żołnierza pu ry tana  
z w ybornem  kazaniem, które podług mnie je s t  u  swoim rodzaju 
tak clicf-d'oeiwre, jak  ty rada Theram enete  w „F ed rz e“ Rassina.

Now ą teraz metoda czytam romanse. Zaczęłam od czwartego 
tomu, potem przeczytałam pierwszy, teraz opuściłam drugi, bo mi 
Ju lek  mówił, że najmniej interesujący, a wzięłam do czytania tom 
trzeci;  jeżeli mi czas pozwoli, to n a  końcu przeczytam drugi.

Otóż znowu goście. N im  te kilkanaście osta tn ich  wierszy n a
pisałam, to miałam trzy  u i z y ty : Jan  Śniadecki, potem Poilezaszyń- 
sc-y 0  przyszli zabrać dzieci i poszli do Markuć -j, a  teraz anonsuje 
się P o rc ja n k o w a 3), wszystko to jest bardzo stosowne do metody
cznego teraźniejszego mego sposobu czj tania. N iech też P an  pa
lnięte o przysłaniu  biblioteki dla J a n a  Śniadeckiego. Słyszeliśmy, że 

I Sokołowski, muzyk, który  teraz je s t  w  Warszawie, skomponował 
piękną m sze ;  jak  go P a n  spotka, niech m u  się P an  od nas kłania 
i prosi, aby mnie mszę swoją przysłał,  to m y  tu będziemy śpiewać 
na  in te n c je  oddalonych.

U n ia  3. icrześnia. Ron jour  mon Prinee!  Budzę się i oddy
cham  przecie, rozumiałam, że mnie wizyty wczorajsze n a  śmierć 
zanudzą, a szczególnie Eydrygiewicz, że mnie dobije. Miarkuj Pan , 
że po Porcjankowcj i Jurewiczu przychodzi ten konkurent.  Otóż 
wczoraj nie zastoje dzieci, siedzi z godzinę, nakoniec wychodzi, ale 
co za szczęśliwa m yśl mu p rzychodz i : idzie na  spotkanie dzieci 
i powraca znowu z niemi i cały wieczór sam jeden  z nam i bawi, 
mimo najobojętniejszego od wszystkich przyjęcia, pomim o »e byłam  
terrib lem ent m aussade, tak, że kto inny uciekłby o sto mil odemnie, 
on n ieustraszony dosiedział swego. — 1 ilucksbergowie wczoraj da
wali obiad w Tiwoli dla Pelikana i kom panii:  to dla mnie dobrze, 
bo nie wyjechali 'wczoraj, tak, ja k  mieli projekt Będę więc jeszcze

r ) Karol Podczaszyiiski (nr. 1790 t  1860), profesor architektury 
w oddziale nauk fizycznych i matematycznych uniwersytetu wileńskiego, 
autor kilku dzieł wr zakresie swej specyalności.

2) Markncie (Świstopole), folwark szlachecki nad Wilenką, o 3 
wuorsty od Wilna.

3) Żona Konstantego Po reja nk i (nr. 1793 t  18411, dra medycyny, 
prof. chirurgii na uniwersytecie wileńskim.
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tentowac czytać W oodst.ochi. tentować, bo zdaje się, że w księdze 
przeznaczenia jest, abym  go nigdy nie m ogła skończyć, tak przeci
wności bez końca.

D n ia  4. w rześnia . Dzień dobry, P an ie !  Zdaje mi się, że już 
P an  musi być w Warszawie, o jakbym  chciała widzieć go t am!  —
U nas wielkie now iny: Pelikan potwierdzony na  rektora dożywo
tniego, K a r p 1), mój faworyt, dostał,  jak  mówią, order I. klasy św. 
Anny. Jak  11111 to będzie pięknie z wielką wstęgą. Korsaków nasz 
stary 2) dostał order św. Jędrzeja , do którego wzdychał n f  tak dawna 
i zapewne, że teraz wkrótce nas pożegna, bo jego życie było na tę 
żonym krokiem do ostatniego szczebla szczęścia teraz osiauiiioiiego. 
Doz P an  na to, że wczoraj od łO-tej godziny rano do 9-tej wieczór 
miałam ciągle gości: na chwilę nie. by łam  sama, na  chwilę nie le
żałam na mojej solce przy moim ulubionym  stolika, przy którym, 
ja k  kiedy siedzę i sama, to mi się zdaje, #■ nie tak oddaloną je 
stem od tych wszystkich, z którym i żyćbym chciała. N iech m nie  
Pan  pożałuje troszkę, to mi lżej będzie, dziś znowu to udręczenie 
znosić. P rzy jechała  P iotrowska z dziećmi, przyjdzie Podczaszyńska 
robić sobie suknię pod dyrekcyą dzieci, potrzeba być u Pelikunowe} 
powinszować jej imienin i rektorstwTa, bo ona wie, że byłam  u Ba
lińskiej, więc by mi miała za złe, że, wyjeżdżam z domu, a jej aten- 
cyi winnej nie składam , trzeba więc, trzeba, niestety, rzucić mój 
kącik mity. — ( ilucksberg  jedzie, jutro i ten mój list ogrom ny za
bierze. W ystawiam sobie P ana  z przestraszoną miną widokiem tylu 
ogrom nych kar t  nabazgranych. Najprzód zapowiadam Panu, że może 
Pan bez skrupułu wszystkiego nie czytać, tylko gdzieniedzie rzucić 
okiem na znaki zapytania, aby mi też na cokolwiek odpow iedz i#  
czasem; powtóre, aby te foliały miejsca P anu  nie zabierały, więc 
życzę P anu  palić je, lecz, żeby wszystkim uczuciom delikatnym 
i Pana i moim zadośćuczynić, więc kazać urnę zrobić i popioły 
z moich listów religijnie w nią składać, a tak  wszystkiemu się za- 
pobieży i dogodzi; j a  będę miała przyjemność odbierać listy i wi
dzieć z nieb dobrą moją chęć zrobienia Panu przyjemności, nie
prawdaż'? Otóż i znak zapytania, nie myśląc, go zrobiłam, ale kto

Eustachy Karp od 1 8 2 0 — 1825 r. marszałek gubornialny wi
leński, zamożny, gościnny, dobrego serca. W swoim głównym majątku 
Jolianiszkiele (wówczas w wileńskiej a dziś w kowieńskiej gubernii) 
utrzymywał dla włościan wielki szpital, który zostawał pod opieką 
uniwersytetu.

2) Aleksander llimski - Korsaków, gubernator litewski wojenny.
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wie, może kiedy pomimowolnie za każdym peryodem kłaść bodę te 
znaki i ogromne, aby zwrócić P an a  uwagę i uzyskać odpowiedź.

D n ia  5. w rześnia . P rzyszła  mi dobra myśl posiać do Szpitz- 
naglów M dowiedzieć się, ozy nie przyjechał' P ana  brat i czy niema 
jakiej wiadomości z Giejsztun 2) dla Pana.  Ferduś tak dobry był, 
że m i zaraz przyprowadził Ignas ia  3), który tu już  od kilku dni był, 
będzie więc P a n  m ia ł list od niego Było mi miło i sm utno  patrzeć 
nas łg n as ia ,  co chwila zwracałam i odwracałam moje oczy, robi 011 

czasem je d n ą  minkę Pana,  którą w  n im  bardzo lubię. K a ro l in k a 4), 
faworytka, zdrowa i wesoła, ale Salby ' przeciwnie, bo dziś i n ie
wesoła i niezdrowa. J a k  tylko list trzeba kończyć i wysyłać, tak jej 
•smutno; je s t  to rodzaj jakiegoś rozstania się. pożegnania.

Dziś m ają  wyjechać Gliicksbergowie. Nie wiem, kiedy się oka- 
zya d ruga  nastręczy, a zatem nie będę już m ogła  tyle bazgrać, 
zawsze jednakże P anu  r.i dnia kilka słów obiecuję napisać i jak bę
dzie list od Chodźki, 10 na pocztę prześlę, z moimi zaś okazyi będę 
czekać. N iech też i P an  pisze, ja k  może najczęściej i najwięcej. Nie 
wątpię, że P an  pojmie, ile tem zrobi przyjemności nam  wszystkim, 
a  szczególnie mnie.

Wczoraj znowu od rana  do późnego wieczora m ia łam  wielu 
i licznych gości. Byłam rano u Pelikanowej, ale ledwiem mogła 
powrócić, tak mię nogi bola ły ; pokazuje się, że i chodzić i jeździć 
n ie mog^. Ju ż  nie wiem, jak im  cudem wtenczas by łam  w Belwe
derze, że mnie to nic nie zaszkodziło. Taka wielka antrepryza, gdy

')  Ferdynand Spitznagcd (ur. 1757 t  1826) powołany z Węgier 
do Wilna, gdzie wykładni na uniwersytecie terapię i medycynę prakty
czną. Język polski znał dokładnie a wielu europejskimi i tureckim ję
zykiem władał doskonale. Zdolność tę dziedziczyli po ojcu i synowie, 
z których najstarszy Ludwik świetne rokował nadzieje: uwieczniony 
w poemacie Słowackiego: „Godzina myśli“ , był też serdecznym przy
jacielem Ju l iu sza . i Odyńca. Ci dwaj młodego Ludwika koledzy odwie
dzali go często w majętności Spitznaglów Z a b o r z e ,  w powiecie 
oszminńskim

2) Gięjsztuny albo Giejstuny, wieś w powiecie oszminńskim, Ant. 
Edw. Odyńca, który tu się urodził i spędził lata dziecinne.

3) Brat Odyńca mieszkał zawsze na wsi i z zamiłowaniem po
święcał się gospodarce w dziedzicznym folwarku swoim K u m e l a n y ,  
w pow. %szniiańskim, który na niego z działu dobrowolnego przypadł. 
Majętność ta, ślicznie położona i starannie zagospodarowana, należy do 
trzech synów Ignacego: Jana, Tadeusza i Pawia.

4) Karolina Suzinown, siostra Odyńca, t  J 8 9 J  r.
5) W ten sposób nazywano p. Salomee Becu w jej najbliższym 

kółku rodzinnem.
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teraz malutkie promenady tak mi szkodzą. W czoraj wieczór m ia łam  
bardzo miły. Zostałyśmy razem z Piotrowska,, której młodsza córe
czka, czteroletnie dziecię tak mile. natura lne  i dobre, jak  jeszcze 
n igdy  takiego dziecka nie widziałam. W szyslk ieśm y się tem  Uzie-# 
ckiem cały dzień bawiły, ale wieczorem dzieci śpiewały, ona z at.en- 
cyą słuchała, a w końcu malutka usnęła przy mnie na sotie. P a t rza 
ła m  na nią usypiającą, m yśla łam  o EiTdy, że taki kiedyś był mały, 
że może tak przyj Swojej mamie usypiał, słowem, że m arzyłam  solne, 
sm utno mi było, ale milo. Księżyc prześlicznie świecił, już  to trzeci 
wieczór taki pyszny. P an  teraz W arszawą zajęty, pewnie ani księ
życa, ani towarzyszącej m u gwieździe nie przypatru je się, więc ja  
im  admiracyę ich oddam i za siebie i za Pana. Mówiono mi, że 
państwo, k tórych nazwisko trudne do spamiętania, więc zapomnia
łam, że jacyś państwo z całą kompanią przeprowadzali P a n a  o cztery 
wiorsty piechotą. Żałowałam, że tam  nas nie było do skompletowa
nia kompanii, wszakby się P an  na to by ł  nie gn iew ał?  Żegnam  
P a n a . . .  O kiedyż się znowu witać będziemy! N iestety , może ja  
tego nie dożyje . . .  M o ż e . . .  Mo ż e . . .  le może zatrsze są okrutne, 
okropne.

D opisek A le ksa n d ry  D ecu:

Ufając w  dobroć P a n a  i spodziewając się, że pierwszy mój 
przypisek zrobił Panu, jeżeli niewielką przyjemność, to p rzynajm niej 
sprowadził uśm iech  na  usta Pana, ośmielam się więc znowu p rzy
pomnieć się P anu  i razem podziękować m l  za jego listy do m am y, 
a  szczególnie za lis t z Grodna, k tóry nam  prawdziwą przyjemność 
zrobił. Czytałam go z uczuciem i ze łzami nawet. Dobroć Pana, 
dobroć naszej poczciwej pani Le Bnm, nie m ogły  nam  być oboję
tne, a tak żywo malowało się w mojej wyobraźni pierwsze Pana  
z nią spotkanie, tak sobie to dobrze wystawić potraiilam, że zazdro
ściłam Panu prawdziwie tej miłej fliwili. Było to prawdziwe zrzą
dzenie losu, żeby P anu  jakkolwiek .smutną drogę osłodzi ', przezna
czenie zesłało na  P an a  takie uciechy, które jego czułe i dobre serce 
w całej mocy czuć potrafiło. Nie wątpię, że cala d roga do W ar- 
szaw y przeplatana by ła  podobnemi przyjemnościami. Je s t  to skutek 
naszej modlitwy ostatniej wr katedrze. N iech P an  wierzy, ze p raw 
dziwa przyjaźń nie przestaje mu dobrze życzyć i szczerze zasyła do 
N ieba westchnienie za nim i za całą jego rodzinę.

A ....................

W  dalszym ciągli ręką pani B ó i u :
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Proszę się kłaniać (Juluchowskiemu 1), L e le w e lo m 2) i pannie- 
Tańskiej *). Czy to prawda, że Tańska poszła za Lelewela, jakbym  
j a  tego ch c ia ła '? Ignaś  list napisał — posyłani go. S.

D opisek Ilersylii. B ecu:

B ałam ut z Bana, niech mi daruje moja śmiałość. Xa,sz pier
wszy list, bo i nasze były  tam  przypiski, nie zastanie P ana  w  W a r 
szawie, może zginąć na  poczcie, a szkoda go, bo nie wątpię, ze 
wiadomość od nas interesuje Pana.  nie wątpię., bo wiem, jaki P an  
dobry, jak  nas lubi. Ból oezów ekskuzuje Pana,  obawa, żeby się 
nie powiększył jeszcze .bardziej, bo cóż może być droższego, ja k  
wzrok doimy, eo nam  więcej przyjemności, co nas bardziej szczęśli
w ym i czyni, jak  kiedy patrzym y . . . widzimy . . .  Z natury  m a m y  
wzrok’ dobry, a jednak  chcielibyśmy często mieć lepszy; mało nam  
tego. co widzimy przed sobą, jak  często wolelibyśmy widzieć to, co 
sio dzieje za nami. j a k  często żałujemy, że nasze oczy tylko bliskie- 
przedmioty widzą, jakbyśfny chcieli daleko, daleko patrzeć^ ażeby 
coś widzieć.

Była tu P iotrowska z dwiem a córkami, młodsza czteroletnia, 
śliczna, mnie głowę, zaw róc i ła ; u  ezoraj wieczór o mało com nie 
zwaryowala. T rzym ałam  ją  z dobra godzinę śpiącą na ręku tak mo
cno, że moje pocałowania nie obudziły jej. Tak mi miło było! J a  
co tak lubię dzieci, co je  lubię bardziej,  niż kto inni z żalem od
daw ałam  ją  służącemu. Po oddaniu d ługom “g o d z i ł a ,  n im em  przy
szła do siebie. l le r sy lia .

(Ciąg dalszy nastąpi).

L e o p o l d  M e y e t .

J) Józef Gołuc-howski (ur. 179? t  1858), znakomity filozof pol
ski, autor znanych powszechnie: „Dumań nad najwyższemi zagadnie
niami człowieka1'. W roku 1822 mianowany profesorem filozofii przy 
uniwersytecie wileńskim, obudził wykładem swoim niezwykłe zaintere
sowanie nietylko wśród uczącej się młodzieży, lecz i wśród szerokich 
warstw towarzystwa wileńskiego. Z rozkazu Nowosilcowa musiał wy
k łady swe przerwać i opuścić Wilno wraz z poddanymi takiemuż lo
sowi profesorami: Lelewelem, Danilewiczem i Bobowskim.

2) Joachim.
3) Klementyna Tańska, późniejsza Hofmanowa.
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M I E J S C O W O Ś C I  NAD I KW Ą ,

ICH PRZESZŁOŚĆ 1 T E R  VŹN1EJSZ0ŚĆ.

C z ę ś ć  d r u g a .

N a  lewym brzegu Ikwy, już w powiecie Dubieu- 
skim, wieś Turya, założona, ja k  podania.głosi, na  dawneni 
uroczysku Turyanka  wśród głuchych  lasów, otaczających niegdyś 
s ta ry  nasz Krzemieniec. Wieś ta  m a być założoną przez mieszkańców 
Wolicy, chroniących się w lasach przed napadem  Tatarów. Poloże- 
nie tu  niskie, moczarowate i g run ta  nieurodzajne. W końcu drugisj 
połowy przeszłego wieku ówczesny dziedzic Turyi, Stanisław' (Trują, 
fundował tu cerkiew unicką pod wezwaniem św7. A nny ,  uposążoną 
przez niego 50-ciu morgami R u n tu .  W r. 1840 właścicielką Turyi 
była J Ja ry a  (Trują, następnie jej córki, w ydane :  starsza za Hotha- 
ryusza, młodsza za Kiełkiewicza. Oni już  w 1852 r. sprzedali Turyę 
H erm anowi Niepokój ozyekiemu, byłem u sędziemu od w w b o iw  po
wiatu krzemienieckiego, który dawniej funkcyonował jako jeden 
z nzłonków ustanowionej przez cesarza A leksandra  1., lak zwanej 
komisyi Rzewuskich. Niepokojczycki przed sam em  ogłoszeniem ukazu 
z dnia 10. g rudn ia  1865 r., wzbraniającego nabywania dóbr Polakom, 
sprzedał Turyę Julianowi Turkiewiczowi, k tóry dawniej zajmował 
się adwmkaturą w  Krzemieńcu.

Dalej, zawrze już  w granicach powiatu Dubieńskiego, 
widzimy n a  praw ym  brzegu Mińkowue a prawie naprze- " j " 
ciwko n a  tam tym  brzegu wieś Derehy z donośnymi m ły 
nam i m arym onckim i i z fabryką prostego papieru pakunkowego, 
wyrabianego z m asy drzewnej, co nadaje obwlwom tym osadom
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trochę  ruchu  handlowego i przemysłowego. Brzegi Ikw y są tu  ni
skie, b ło tn is te , a zbierane na  nich  siano kwaśne i t rudne  do w yw ie
zienia w la tach  dżdżystych. Obydwie te wsie za naszej już pamięci 
s tanowiły własność ostatniego potomka rodu Denysków Mokosiejów, 
który  przed laty  20-stu kilku zm arł  wr swej dziedzicznej Hetma- 
nówce pod B ałtą  na  południowcem Podolu. Eód to bardzo znaczny 
i s tarożytny, pochodzenia ruskiego, pieczętujący się herbem  W u k r y ,  
odwieczni to starostowie krzemienieccy, którym nawret wedle Niesie- 
ckiego Krzemieniec na  lennosć f / n  fe iu lum ) został nadany. Piotr,, 
noszący godność a u ra tu s m iłes, ju ry s d y k c je  swą przeniósł z Krze
m ieńca i ufundował j ą  na  zamku we wsi Stożek, o k tórym  wspo
m inam y przy opisie Białokryniey. Dopiero jeden  z jego potomków 
lenne swe prawa, które miał do Krzemieńca, ustąpił królowo Kazi
mierzowi Wielkiemu. Szymon, s tarosta żytomierski, rządzi! Krze
m ieńcem z ram ienia królowrej Bony '). Dobra te po kądzieli prze
szły na  Z y g m u n ta  Radzimińskiego, byłego honorowego sędziego 
pokoju powiatu krzemienieckiego, w ręku którego doląd pozostają.

Następnie nad  bezimienna rzetzulka, lewym dopły
w em  llcwy, lezy wsrod piaszczystej równiny, porosłej 

sośniną, m ała  wieś Stołpiec, należąca w połowie do dóbr W erbow- 
skich, a w  drugiej połowie do sukcesorów pułkownika Ojżyńskiego. 
Są ślady, że w 1570 r posiadał Stołpiec n a  prawie zastawmem zie
mianin, P io tr  Ohomiak, a w7 r. 1583 na prawie dziedzicznem W asyl 
M a l iń s k i2). W iadomo, że tu  w7 dw7orku pulkowmika Ojżyńskiego do 
roku  1802 m ieszkał Hugo Kołłątaj, doradzający Czackiemu w7 ukła
daniu ustawy dla przyszłej szkoły krzemienieckiej.

O wiorst parę od Ikwy, irzy lewym jej niezna-
Studzianka. .  , , n . . , ’ 1

cznym  dopływie, lezy w srod znacznie ju z  w yrąbanych , 
lecz dawmiej bardzo pięknych, lasów' wieś Studzianka, wchodząca do 
składu dóbr Szepetyiiskich, nabytych , jakeśm y mówili wyżej, przez 
hr.  B erga z m asy (lubieńskiej książąt Lubomirskich.

Ze Stoipca lekkie pól mili do miasteczka W erby. 
Ikwra, p łynąca dotąd na północ, zwTaea się przykro ku 

zachodowi, oblewając z prawej strony linie kolejową, która do sa
mego D ubna biegnie wysokiemi wzgórzami, dominująeemi nad m o
czarami nadikw iańskimi. Porzucamy tu piaski i nieurodzajne, krze- 
m ieniste hromosze, gdyż wyjechawszy na górę ku wsi Ptycze, 
rozścielają się przed nam i piękne, wołyńskie lany gliniastego czar-

’) Niesiecki, t. III. str. 290— 291.
2) Jabłonowski: „Wołyń", zeszyt 25, str. 143.
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noziemu, w prawdzie tlaśt? p r z y ś l e ,  lecz za to bardzo urozmaicone 
cudnymi! uśmiechniętymi widokami na  siniejące w lewo pasmo gór 
Miodoborskich. pokrytych lasami sosnowymi a okolonych nad całym  
biegiem rzeki bardzo donośnemi łąkami. W  W erbie jest przystanek 
kolejowy, który wkrótce przy rozszerzającym »ię ruchu handlow ym  
stanie się, samodzielną staeyą. W erha w 1545 r. była własnością 
A ndrzeja  Kuuiowskiego, który wspólnie z Piotrem Denysko, dziedzi
cem Bcreh i Miukowis®, obowiązani byli do u trzym an ia  jednej z ho- 
rodni na zamku k rze m ien iec k im 1). Następnie widzimy tutejszymi 
dziedzicami Aliehala "Bożalskiego, W asyla Mirowickicgo, później W a
syla Werl.iskieg'0 , Są to nazwiska nieznanft zapewne tu te jszych zie
mian ruski,  h. Później w yczytujem y nazwisko W asyla Balińsk iego , 
któyego rodzina już je s t  więcej znana na  Wołyniu. P ukasz  P o tha-  
riusz władał W erbą od 1759 do 177<> r, i ufundował tu cerkiew 
drewnianą, pod wezwaniem św. Trójcy 2). Od niego to nab y ł  W er be 
podkomorzy Mlodeeki ojciec prezesa, Ja n a  Kazimierza Młodecluego, 
który  stale rezydował w W arkow icacli. Po śmiórci prezesa dobra 
jego lenne kossowackie na Pkra in ie  miasteczko Werba z przyle- 
głościaini dostały się na mocy działu familijnego starszemu jego 
synowi. Józefowi, ożenionemu z Dorotą Lubomirską. Ten zaś po 
wypadkach 18(10 roku przymuszony był do obowiązkowej sprzedaży 
wr terminie dwuletn im wszystkich s trych  posiadłości w kraju. W ted y  
to za bezcen nabył Werbę generał Ilinz, od niego f i re k  P apando-  
puło. Ten ją odsprzedał p. Świei -znikowowi. który ją  dotąd posiada. 
Dwaj poprzedni właściciele starali sie wyęisiiąć m ajątek z najżywo
tniejszych soków, ja k  cytrynę, fiłówitam zadaniem tych  panów było  
wycięcie rozległych i ślicznie zakonserwowanych przez ftllodeekiego 
lasów sosnowych, co też i sumiennie dokonali,  pobierając zp sprze
daży podwójny szacunek dóbr. Dziś świecą tu sm utne jmstkowia, 
a lotne piaski zasypują sąsiednie pola. Ostatni właściciel Werby, 
świeczników, zaprzestał tego rabunków ego gospodarstwa, przeciwnie, 
wiele zrobił dla podniesienia stanu doiir m ti jszych .  N a  spółkę z ko
lonistą Czechem, Pryhylcm , założył w W erbie jedna, z najobszer
niejszych plantacyi chmielu na  Wołyniu, co spowodowało wybudo
wanie w miasteczku fabryki dla siarkowania tego produktu podług  
najnowszego systemu.

Przejechawszy długą i grząską groble, znajdujemy 
się we w70  Ptyczy, mającej rzymsko-katolicki kościół pa-

1 j Jabłonowski ,.Pewizye“ nr. 98.
°) Słownik geograficzny, t. 5.III. str. 215.
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rafialny pod wezwaniem św. Trój ej', fundowany w r. 1632 przez 
księcia W ładysław a Lubomirskiego. Kościółek lichy, nędzny, dre
wniany, stojący nad sam ym  traktem, zaledwie oddzielony od niego 
w alącym  się parkanem. Je s t  podanie, że na c-meiitarzu tutejszym 
pochowany jest lingo Kołłątaj, zm arły  w dziedzicznej swej wiosce 
•Stolpcu, o czem wyżei wspominaliśmy. W e d łu g  iniiyoh grób K ołłą
ta ja  znajduje się w Warszawie. Król Zygm unt -Stary nada ł  wieś 
Ptycze, należącą dawniej do zamku krzemienieckiego, ksi§ciu K on
s tan tem u Ostrogskiemu. Z ruwizyi zaników wołyńskich, spisanych 
w 1545 i1., widzimy, że książę W asyl Ostrogski ze w si 1 ■'tyczy, Stu
dzianki i innych przysiółków, obowiązany był u trzym ywać liorodnię 
n a  zamku krzemienieckim ')■ Ztąd daw nym traktem  pocztowym, po 

. dość przykrych  górach, dojeżdża sie do wsi Podluża nad
P o(11 Bit*. “ " , . u

obszernym stawem, zarośniętym sitowiem Droga skręca 
sie przykro n a  prawo i biegnie przez groblę, przy której funkeyonują 
dw a n i l ln y .  Wieś ta należała do państw a Lubieńskiego, które na  
mocy kolbuszowskiej tranzakcyi 1753 r. dostało M' Lubomirskim. 
W" połowie bieżącego wieku książę .Józef Lubomirski sprzedał Po
dłażę doktorow' Pawłowskiemu, lekarzowi powiatowemu w Lubnie. 
Należała  ona do jego synów : łleniłyka i Witalisa, lecz po w ypad
kach  1863 r. została przez rząd skonfiskowaną. Linia  kolejowa bie
gn ie  wzdłuż Ikwy niżej traktu  pocztowego, a od przystanku Kamie
nica, nazwanogo od wsi, bielejącej się zdała na  łąkach  nadikwiańskich, 
oddziela się bocznica kolejowa, zwana Bergówską. o której mówi
liśm y wyżej.

Od Podluża do Tarakanowa wiorst kilka. Tu sie
T a Tukanów, , . , , , u

zaczyna właściwe plaskowzgorze, na ktorein wznie
siony został fort, czyli rzeczywiście forteca dulńenska. ńlicjsce to 
dominuje nad « i łą  linią kolejową, biegnącą u jego stóp, i nad  bar
dzo rozległą, okolicą, uformowaną przez nieobjęte okiem moczary uad- 

ikuiańskie .  Hlizko lat 10 budowano tę fortecę, uzbrajano, 
b̂ioiwka'"" powiadają, w dalekodonośne działa ogromnego kali

bru. Obszerne, podziemne. sklepione kazam aty  służą na  
pomieszczenie załogi i wielkich zapasów wojennych, bo dziś ta for- 
t e c Ł ju ż  je s t  kompletnie uzbrojoną. Nic zaś z tego z boku nie wi
dać, lio wszystkie fort) wedle nowego systemu są podziemne, zale- 
dwro nad sam ą koleją wyglądają paszcze olbrzymich dział, przy k tórych 
stoją szyldwachy. Wjazd każdemu postronnemu jest  srogo wzbro

*) J ab łonowsk i -  „Wewizye“ str.  93,  98.  104.  — Arch.  Jug .  
Zaparł. kraj .  t. I.. część IV., sii’. 373.
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niony, dlatego nic się powiedzieć nie da o wew nętrzuem ' urządzeniu 
tej fortecy. Od niedaw na połączono ją  d rogą Intą z Dubnem, dalej 
na  wschód z Iłów nem  i na  północno-zachód z Łuckiem. A rterye  te 
komunikacyjne oddane zostały od la t kilku n a  użytek publiczny. 
Jednakże, gdy  w 181)0 r. przed wielkiemi m anew ram i wołyńskiemi, 
mającemi sie odbyć w obecności A leksand ra  I lL  pod Eównem , zje
cha ł  tu feldmarszałek, w. ks. Mikołaj (starszy), w  charakterze ge 
neralnego inspektora wojskowej inżynieryi dla opatrzenia fortecy 
dubienskiej,  k tórą raczej Tarakanow ską nazw aćby należało, to opie
rając się na zdaniu osób mu towarzyszącyck, złożonych z najwię
kszych inżynierskich powag w kraju, znalazł w. książę wzniesienie 
tej fortecy wadliwem i w zupełności nieodpowiadąjącem celowi. P o 
wiadano wtedy, że mimo milionów, jakie ta forto*a kosztowała, nie 
broni ona dostatecznie linii kolejowej, gdyż arm ia nieprzyjacielska, 
wkraczająca przypuszczalnie od gran icy  austryackiej w  głąb  kraju, 
może przejść spokojnie przez suchy  i zupełnie dostępny skraj lasów 
pod wsiami Sudohicze i D etynicze;  miejsca (e bowiem nie są bynaj
mniej ostrzeliwane przez działa forteczne. Oslrzeliwają one tylko 
moczary nadikwiańskie i bez tego w  zupełności niedostępne dla 
armii, wkraczającej z ar ty lery# i pociągami. O ile w  tern prawdy, 
trudno przesądzać, bo natura ln ie  cala ta  spraw a była wówczas trzy 
m ana w największym sekrecie. Wiadomo tylko, że kierujący robo
tami przy fortecy dubienskiej pułkownik inżynierów, Borysów, był 
wtedy wydalony ze służby i podobno oddany pod sąd wojenny.

Z trak tu  idubieńskiego, a szczególnie z dopiero co
. ■ *  D 1 K traclilów .

opisanego płaskowzgórza, widać jak  na  dłoni w prawo 
bielejące limry cerkwi i dworu, położonego n a  dość wysokim p ra 
w ym  brzegu Ikwy. To wieś Strakłów, czyli Straehłów, bo i tak i tak 
ją  piszą w starych dokum entach ; dziś na  odnodze Zdołbimów - Ra
dziwiłłów jest stacyą kolejową, która' nosi otieyalne miano stacyi 
Dubno, chociaż od samego miasta  więcej ja k  o ó wiorst je s t  odda
loną. Krótka ta  przestrzeń przed niedawnem  zaprowadzeniem drogi 
szosowej by ła  istną torturą dla podróżnych. Jużto przyznać trzeba, 
że przy w ytykaniu w 1870 r. linii kolejowej, t. zw. kijów sko-brze- 
skiej, natrafialiśmy przy nomenklaturze stacyi na dziwne anomalie. 
Rząd w7 swej koneesyi stawiał za warunek, aby projektowana linia 
przechodziła przez takie a takie miasta, robił to wr widokach s tra te 
gicznych  , a b yć  może trochę i w7 widokach przemysłowo-luuidlo- 
w yd i ; tymczasem sami patrzyliśm y w owym czasie na  rzec, zupeł
nie niezrozumiałą w7 innych k ra ja ch :  przy wytykaniu linii wszystko 
zależało od inżyniera, od jego prostego „widzimisię11, a raczej od

5
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ujęcia go sobie przez miejscowych dziedziców lub większe miasta .  
W  pojęciu tych  panów każdy właściciel, każda gm ina  miejska m u 
siała się im suto opłacić, gdyż inaczej budynki staeyi kolejowej 
s taną  tak, że dojazd do nich  stanie kością w gardle każdemu. B y 
najmniej tu nie p rzesadzam y; każdy znający tutejsze linie kolejowe, 
przyzna n am  słuszność. Jako przykład, niech posłuży stacya Łuck, 
oddalona od m iasta  o 17 wiorst,  którą dziś musiano nazwać Kiwer- 
cami od sąsiedniej wsi i połączyć j ą  z Łuckiem, jako ważnym p u n 
k tem strategicznym, osobną branszą kolejową, zbudowaną w dwa 
tygodnie przez kolejowe bataliony przed samem i cesarskiemi m ane
wram i w 1890 r . ;  w  ślad zatem oddaną ona została na  użytek pu 
bliczny. D rugi podobny rażący przykład widzimy n a  stacyi Szepe- 
tówka, gdzie zbudowano duży dworzec restau racy jny  drugiej klasy. 
Inżynie r  nie uznał za stosowne przeprowadzić linię obok ogrom nego 
zakładu fabryki cukru i rafineryi,  należącej w  1871 r. do h rab iny  
M aryi Alfredowej Potockiej, a dziś do jej syna Józefa, lecz czując 
się obrażonym lub niedostatecznie ujętym, jakby  na złość przepro
wadził linię moczarami n a  skraju  lasu, co spowodowało zarząd tych  
donośnych zakładów przemysłowych przeprowadzić w łasnym  kosztem 
szeroką drogę bitą kilkuwiorstową, której utrzym anie corocznie n ie  
mało kosztuje. W  XVI. wieku widzimy Strackłów w  posiadaniu 
różnych ziemian miejscowych pochodzenia ruskiego i tak  w 1570 r. 
w idzimy go w  reku F iedora Budeckiego, dziedzica wsi Budki, egzy
stującej dotąd w  dubieńskim powiecie, a dziś należącej do rodziny 
W olanskich . N astępnie w łada ł S traehłowem niejaki Bohdan  P at  ry
ki e« icz. zaś w  1583 r. kniaź Ju r i j  P u z y n a 1). Później widocznie 
S trach łów  u leg ł losowi wszystkich dóbr okolicznych , wchodząc 
w skład ogromnej ordynacyi ostrogskiej. W  r. 1753 wraz z D ubnem  
dostał się w  posiadanie Lubomirskich. Ci n a  początku bieżącego 
stulecia sprzedali Strachłów Skrzyneckim, w ostatku posiadał tenże za  
naszej pamięci A lbert Skrzynecki, Za jego udział w powstaniu 1863 r. 
Bezak, kijowski generał-gubernator, zadekretował przymusową sprze
daż Stracbłowa w  term inie dwuletnim. Nie m ając innych kupców, 
zmuszoną była  wdowa po nim, A nna  z Zaleskich Skrzynecka, roz
parcelować śliczny fohvark Strachłowski z urodzajnymi łanam i i do- 
nośnemi nadikwiańskiemi łąkami przybywającym w owym czasie na  
W ołyń  kolonistom Czechom po cenie niskiej do śmieszności, bo po 
16 rs. morg. Takiem u sam em u losowi u legły dobra byłego m arsza łka

r) Słownik geogr. —  Jabłonowski: Wołyń i Podole, str. 11, 13, 
97, 14u.
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(lubieńskiego, M arc ina Zaleskiego, to je s t  sąsiednie wsie Semiduby 
i Mirolioszeza, które wprawdzie sprzedane już były po 18 rs.  za morg. 
W  Straehłowie wyekseypowano sam dwór wiejski z ogrodem i p rzy
ległymi 20 morgami, które przy parcelacyi naby ł obywatel powiatu 
dubieuskiego, Antoni Kozłowski, dotąd tu  mieszkający. Ze Straehłowa 
widać jak na dłoni starożytne Dubno i jego przedmieście Suromicze, 
zkąd prowTadzi do miasta  wspaniała aleja, wysadzona olbrzymiemi 
nadwiślańskiemi topolami.

Od kilku lat połączono nareszcie miasto ze stacyą 
kolejowy, noszącą nazwę D u b  n o ,  lecz odległa od niego o 5

• i Y Ł D ubna zc stacyą
wiorst, po-Jączoiio porzauna droga .szosową, zbudowaną przez siejowa, 
zarząd inżynierów gubernialnycli na  rachunek  tak zwa
nych ziemskich powinności,  znaczenie k tórych  należy tu objaśnić. 
Wedle praw, egzystujących w cesarstwie, powinności drogowe ciężą 
n a  wszelkich klasach ludności z tą  tylko różnicą, że włościanie od
byw ają je  w  naturze, to je s t  w łasną  pracą i sprzężajem, a obszary 
dw w skie  i w ogóle większe posiadłości ziemskie płacą na  ten przed
miot od każdej dziesięciny niewielki podatek drogowy. Podatek ten 
jednak  na  całą gubernię wynosi krociowe sumy. P rzed 30-stu kil
kom a laty, póki egzystowały jeszcze w tych  prowincyaeh urzędy 
wyborowe, marszałek gubernia lny, łącznie z powiatowymi i z obie
ra lnym i deputatami od szlachty, stanowiąc przeważną większość w tak 
zwanym rozporaditielnoin komitecie (komiss*yi egzekucyjnej), do któ
rej należy w ła j l iw le  komisya drogowa, szczelnie kontrolował podatek 
tak zwany ziemskich powinności i wiedział bardzo dobrze, ile m ia
nowicie pozostaje swobodnych sum  na ten przedmiot. W  osta tnich 
czasach okazało się, że te restancye są bardzo znaczne władza gu-  
bernialua, uwzględniając opłakany stan tej kilkowiorsunvej drogi 
gruntowej pomiędzy miastem Dubnem i jego stacyą kolejową, znaj
dującą się nad  Ikw ą tuż pod wsią Slraełiłowem, postanowiła około 
18U0 r. wybudować porządną drogę szosową n a  rachunek  ziemskich 
powinności, powierzając tę czynność starszemu inżynierowi guberuia l-  
ńem u. Dziś więc na  przestrzeni, gdzie dawniej trudno  było przeje
chać najlżejszym fiakrem i gdzie literalnie tonęły w  błocie ciężkie 
bryki z towarami, jedzie się równo 1 szybko po gładkiej drodze, co 
już  je s t  wielkim postępem, tem bardziej, gdy  zechcemy sobie p rzy
pomnieć, że niska miejscowość, tak zwana suromicka grobla, usy 
pana od wieków na b ło tn is tych nadikwiańskicli łąkach, ułożona była 
około 18(1(5 r. w skutek rozporządzenia jednego  spraw nika k rąg lakam i 
z drzewa, s tanowiącymi is tną torturę dla podróżnych, lecz niemniej 
chroniącymi od niechybnego ugrze/mienia w błocie. Je s t  tylko nie

5*
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do darowania, ze panowie inżynierowie, budując n n -  wbrew woli 
zarządu dóbr dubieńskieh, obecnej właścicielki,  księżnej Bariatyńskiej, 
wycieli po jednej stronie tej suromickiej grobli prastare niebotyczne, 
nadwiślańskie topole, z pewnością pamiętające lepsze czasy, pod po
zorem, że one jakoby  zacieniają zanadto (o miejsce. Przez to też 
i wjazd do m iasta  niesłychanie stracił  na  swej piękności. Z wybu
dowaniem fortecy między wsiami Tarakanowem a Pod-luże, połączona 
ona została z miastem, równie jak  z Równem  i .Luckiem, porzą- 
dnem i drogami bitemi, urządzonemi na  koszt m inisterstwa wojny, 
o czem już wyżej wspominaliśmy. Tym więc sposobem dziś już 
Dubno nie może, jak  Rrzemieniec, uskarżać się na b rak  ułatwionej 
szosowej i kolejowej komunikacyi,  a mimo to jednak  bynajmniej się 
nie podnosi, jak  n. p. sąsiednie Rowno, eo w każdym razie mocno 
każdego zadziwia.

W yjechaw szy więc ze staeyi kolejowej, bieleje ja k
widok na n a  , |i0„i p u lm o  na pieknej równinie, oblanej ze wszech

Dułmo u»1 >Uicyl ■ ti • • • • • i ■ i i •
kolej u woj. stron wodami Ikwy i otoczonej .jej zielonemi lakami.

Przedstaw ia się ono zdaleka imponująco i robi wrażenie 
wielkiego miasta, szeroko zabudowanego na  rozległej przestrzeni. 
W  lewo widać wspaniale m ury  byłego kościoła 0 0 .  Bernardynów,
dziś zamienionego na sobór praw osławny ; dalej na  wzgórzu m uro
wane koszary dragonów, będące dawniej szkolą podchorążych byłego- 
korpusu litewskiego, gdy  przed 1831 r. pozostawał pod komendą
w. ks. carewicza Konstantego Pawłowicza, a jeszcze dalej, już  za 
przedmieściem Zabramie, cienisty gaj s tarych drzew liściastych, nie
gdyś  sztucznie zarysowany, w kun.-u przeszłego wieku przez s łyn
nego angielskiego ogrodnika, Millera, nazwany dotąd Palestyną. 
W  śródmieściu błyszczy krzyż nad  kościołem rzymsko-Katolickim, 
zw anym  finą. W  prawo ponad zakrętem Ikw y  wznoszą się strome 
kąpiące się w  wodzie, wzniesione z ciosu i czerwonej cegły, prasta re 
m u ry  obronnego niegdyś zamku dubieńskiego z jego  ślicznemi 
narożnem i strzelnicami, doskonale dotąd zackowanemi Za zamkiem 
po tamtej stronie rzeki, wprost naprzeciw donośnych m łynów  wo
dnych, bieleje piątrowy m urow any browar piwny, a n a  sam ym  
wjeździe do miasta, w końcu przedmieścia Suromicze, dwie ogromne 
kamienice piętrowe, zwane oduawna kom isar ia tem , bo były rzeczy
wiście in tendanckim  składem  korpusu litewskiego, mieszczą dziś 
szpital pułku piechoty, którego białe namioty obozowe przedstawiają 
latem ozy ^ iony widok. Zbliżając się zaś do miasta  d rogą szosową, 
rzucają sie w oczy długie dzisiejsze zabudowania in tendan tu ry  woj
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skowej z białymi żelaznymi dacham i fonny  półokrągłej, używ anym i 
obecnie dla tego rodzaju budynków.

Tak się więc Dubno zdaleka przedstawia jadącemu
1 j ■ i i • ■ i  f  . , . u ‘Wrażenie po-

ou stacyi kolejowej podróżnemu, k tóry zawsze m a  jeszcze drożnego przy
złudzenie znacznego i porządnego miasta. W jechaw szy  do
przez groblę na  przedmieście Suromicze, złudzenie to już 
ustaje, choć jeszcze dwie porządne fabryki dla suszenia a raczej d la 
siarkowauia chmielu, obydwie piętrowe z czerwonej cegły  z zielo
nym i dachami i żółtymi gzym sam i,  dziwnie rażą oko. Lecz przeje
chawszy dalej, obok młynów, wrażenie to nagle zn ika; niskie, po
chylone i waląwe się domki, jakieś koszlawe kuźnie, jakaś  odrapana 
fabryczka narzędzi rolniczych itp. Po nierównym  bruku od siedmiu
boleści dojeżdżamy na rynek, główne centrum  miasta, z ogrom nym
ratuszem po środku. Bawniej do ostatniego jeszuee pożaru w 1895 r. 
rynek  ten, otoczony był żydowskimi zajazdami, każdy z ogromną, sienią 
dla koni i powozów, wedle odwiecznej arch itek tury  izraelskiej, co je 
szcze nadawało pewną dawną swojslrość całemu miastu. Iłzis na  ich 
miejscu stawiają drewniane lub m urowane domy, wąskie, n iewygo
dne, z oszklonymi gankami z boku, nie mające najmniejszego cha
rakteru  i typu, szumnie jednak  nazwane hotelami, odznaczającymi 
się wprawdzie sprężynowymi materacam i na łóżkach, n a  k tórych  
je d n ak  bez pęrskiego proszku, owego niezbędnego In scU en p u lve r , 
przespać się niepodobna. Co do nas osobiście, woleliśmy świeże wonne 
siano, które służba podróżna pakowała ci do własnego siennika. 
W  prawo od rynku ulica Kościelna, otoczona daw nem . starożytnem i 
kamienicami, bo ostatni groźny  pożar oszczędził tę, część miasta, 
w lewo, przy tak zwanej ulicy Szerokiej, wszystko sic wypaliło, ró 
wnież jak  na  niższej ulicy Czerneezczj źnie, położonej nad  rzeką, bę
dącej przytułkiem  najbiedniejszego żydowskiego proletaryatu. Jednak  
i tam już ludziska pom ału  się odbudowują. Zkąd ei biedacy m ają  
Ra to iundusze? —  to prawdziwie jest niepojęte, bo żyją literalnie 
z dnia na  dzień z lichego zarobku, mozolnie zdobytego przy dro
biazgowym handlu. F ak tem  je s t  Jednak niezaprzeczonym, że każde 
z naszych miast i miasteczek powstaje jak  feniks z popiołów i po
rządniej się odbudowuje po każdym  pożarze. N ajskrupula tn ie jsza 
oszczędność, wielka solidarność żydowska i nadzwyczajne miłosier
dzie dla swych współbraci jedynie m ogą to wytłumaczyć. N a  końcu 
tej wypalonej Szerokiej ulicy bardzo starożytna, tak zwana L ucka  
B ram a pod sam ym  mureni dawnego klasztoru 0 0 .  Ber
nardynów’, a  dziś soborem. Należała ona do daw nych  aaw"eimiljJ °ta~« J czajuco  m ias to .
fortytikacyi miasta, otoczonego niegdyś potężnym murem,
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którego część wideimy dotąd przy okopisku (cmentarz żydowski), 
n a  trakcie pocztowym w stronę W erby  i Młynowa. W łaśc iw ą for
tecę stanow ił tu  obronny staroświecki zamek, lecz okazuje się, że 
dziedzice miejscowi, książęta Ostrogscy, chcąc ochronić choć w czę
ści mieszkańców D ubna od niespodzianej trwogi przy  napadzie 
Tatarów, jak  to miało miejsce wedle miejscowej kroniki w roku 
1577, — otoczyli miasto m urem  w każdym  razie imponującym 
ordyńcom, a dla obrony jego wznieśli warowne bramy. Drugiej ta 
kiej b ram y  widzimy już  tylko fundam enta  na  przeciwnym końcu 
miasta , pod by łym  klasztorem P P .  Karmelitanek, zabranym  w  r. 
1890 n a  cerkiew obrządku wschodniego. Była to starożytna świąty
n ia  o w spaniałym  frontonie, wznosząca się pomiędzy dwom a piętro- 
trow ym i skrzydłami obszernego klasztoru, zamykającego szerokość 
ulicy piękną kolum nadą w stylu m aurytańskim . P P .  Karmelitanki 
dubieńskie w 1600 roku fundowane by ły  i bogato uposażone przez 
Anastazyę Czarnecką, sędzinę łucką. P rzy  budowie szosy w stronę 
Równego użyto kam ienia z w ysta jących z ziemi sta rożytnych  funda
mentów tej b ram y  obronnej, tak, że dziś już  i śladu po niej nie 

pozostało. Łucka zaś bram a, dotąd egzystująca, formy 
lućkaTrama okrągłej ze strzelnicami i m ieszkaniem dla załogi, w y

budow aną była n a  początku XVI. wieku w pięknym stylu, 
im itu jącym  trochę b ram ę floryańską w Krakowie, nad  m ostem  cio
sowym, rzuconym  przez głęboki wał, czyli fossę obronną, dziś już 
zupełnie zasypaną. Sami jeszcze pam iętamy, ja k  po tym  moście 
i p rzez- ta  bramę do miasta  się wjeżdżało, lecz około 1866 roku 
ówczesny dziedzic- Dubieńszczyzny, książę Józef Lubomirski, sprze
d a ł  za bezcen tę drogocenną pamiątkę jakiejś  osobie prywatnej,  
k iora  w ynaję ła  starożytną łucką bram ę pod koszary dla żołnierzy 
wewnętrznej straży, pilnujących więzienie powiatowe. W tedy  zupeł
n ie  przerobiono ten pras ta ry  sklepiony g m a c h  do obecnego użytku. 
Zam urowano wlec przejazd, rozszerzono strzelnice, przerabiając je  
na  okna. obniżono spiczasty dach tak, że dziś ta s ta ra  bram a, kom 
pletnie przekształcona, strac iła  zupełnie na  swej malowniczości.

(Ciąg dalszy nastąpi).

J ó z e f  D u n i n  - K a k w i c k i .
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Charakterystyka huty o hebrajski oj litera tu ry  ośw iecen ia  
ty G a l i c y  i.

I.

Wędrówka ^berlińskiej Aufklarung« z zachodu na wschód. — Ogólna chara
kterystyka nowohebrajskiej literatury w Polsce i Rossyi w w. XIX. — Prze
szkody, tamujące pochód »haskali« w (lalicyi. — Apostołowie »haskali«. — 
Stosunki prawne i położenie socyalno-ckonomiczne Żydów galicyjskich przed 
r. 1848. — Zarodki rodzimej oświaty w żydowstwie polskiem. — Warstwy 

ówczesnej ludności żydowskiej w Galicyi.

Ow z niemiecka A u fk la r u n g  nazwany p rąd  cywilizacyjny, 
który  od połowy X \ II.  wieku do końca X V III.  piętno swoje wyci
skał na wszystkich duchow ych dążnościach najznakom itszych spo
łeczeństw naszej części su .a ta ,  dotarł  około r. i 750 do g h e t ta  Żydów 
niemieckich, którzy z jednej strony nie oddzieleni od współobywa
teli swoich żadną różnicą językową, z drugiej s trony zaś z powodu 
ciągłego ucisku, w k tórym  przebywali, nie obciążeni zbyt wielkim 
balastem erudycyi ta lmudyezuej,  mieli wszelkie w arunki rychłego 
i ła twego wstąpienia w  poczet narodów europejskich. Pow sta ła  tedy 
wśród Żydów' niemieckich berlińska A u fk la r u n g , czyli nh a sk a la “. 
W yraz ten wraz z w yrazem  „m aśkil"  u tw orzy ła  sobie rozpoczyna
ją c a  się w tedy nowohebrajska li teratura oświecenia ze starożytnego 
materyału językowego na oznaczenie nowych pojęć: A u fk la r u n g  
i A u fg e k ld r te r  —  k tóra znalazła swój najwyższy wyraz w Mojżeszu
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M endclsohnie (1729— 1786) i w*fcronie otaczających go przyjaciół. 
Ta Ifcrlinska „haskala" rozszerzała się niejako wskutek działania 
prawa historycznego, bądźto jako zwiastunka, bądźto jako towa- 
rz jszka  ogólno-niemieckich wpływów oświaty, z zachodu na w schód 
i równocześnie na  południowy wschód.

Możemy pochód ten oznaffzyiź z największą ścisłością dokumen- 
tarną. U tw ory  program ow e wszechaustryackiej, galicyjskiej i wszeclt- 
rossyjskiej „haskali" m ają  wspólnego rodzica: D S/re  sza ło m  weemet 
j(słowa pokoju i p raw dy)  Naftaliego Jlei'za Wesselego, przeznaczone 
do użytku żydowstwa aus tryackiefo  dzieło jrrogramowe półnoeno- 
nieniMifkiej „haskali,,  'i. P ierw szy etap „haskali" stanowią Austro-  
W ęgry , nie wyjąwszy ledwo co przyłączonej części Rzeczypospolitej 
polskiej — Galicyi. Jestio  „haskala" w szechaustryacka, która p ra 
wie bez wszelkiej zm iany obejmuje cały aparat kulturno-literacki 
„haskali"  berlińskiej. W  m iarę zaś szerzenia się oświaty europejskiej 
wśród Żydów zachodnich prow incji  aus tryaekich  ogranicza się 
wszechaustryacka „haskala" stopniowo na -samej Galicyi, aż staje 
się „haskala" galicyjską. Przyswoiwszy sobie wszelkie objęte żywioły 
kuLturno-literackie, przechodzi następnie galicyjska ..haskala" z pół
nocy za pośrednic tw em nauczycieli szkoły tarnopolskiej i kupców 
b ro d z k ic h 2) do Kossyi,  gdzie zyskuje sobie nieśmiertelne zasługi

1) Ogłoszony w r. 1782 „edykt tolerancyjny" cesarza Józefa II. 
nakazał Żydom zaprow adzenie reformy wychowania, dotychczas nawskróś 
talmudycznego. Najoświeceńsi Żydzi austryaecy udali się wtedy z pro
śbą do N JL Wesselego (17*25 — 1805), najznakomitszego współpraco
wnika Mendelsolma al\v ich pouczył, jak  można zadośćuczynić życzeniu 
cesarza bez ujmy dla świętej wiary. Poglądy swoje w tej kwestyi wy
łożył Wesscli a\ dziele powyżej eytownnem, które wywarło ogromne 
wrażenie wśród Żydów całej Europy. Tytuł liebr. brzmi w tłómaczeniu : 
„Słowa pokoju i prawdy, wystosowane do Zborów izraelskich, znajdu
jących się w krajach państwa wielkiego cesarza, kochającego i powa
żającego ludzkość — Józefa II. Oby wspaniałość jego podwyższoną zo
stała" 1782. Yerlag der berliner Freischule. Iialszą ewolucyą idei w tem 
dziele zawartycli były: 1) Hatora wehafilosofia— Zakon i filozoha — 
przez Jakóba Samuela Reggio (Wien. bei \n ton t . Schmid, 1827) — 
dzieło programowe „oświecenia wszechaustryackiego". 2) Kinaat ha- 
eemet —  W obronie p r a w d y — Judy Leiby Misisa (Wien 1 8 2 9 ) — głó
wne dzieło „oświecenia galicyjskiego". 3) Teuda b e - J s r a d  — misya 
Izraela — Jechaka Bara Lewinsolrna — Grodno i Wilno 1828.

2) Por. A. B. Gottlober: Hagizra wehabinjan — rozwój oświece
nia śród Żydów w Bossyi. Miesięcznik „Ilaboder Or.“ t. IV. Warszawa 
1879, str. 091 i 779. Oprócz tego: tegoż: Sichronot (pamiętnik) w ro
czniku „Jlaasif" (Zbiór) I. Warszawa 5645 (1885), oddz. 9, str. 1 — 11.
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około powstawania szkolnictwa żydowsko-rossyjskiego, zaś z połu
dniowego wschodu przez Bukowinę do Rumunii,  w której galieyjskn- 
żydowscy lekarze i nauczyciele, jako pierwsi pionierzy, szerzą naukę 
i cywilizacją europejska

Weszła zatem w życie w pierwszej ćwierci bieżącego wieku 
hebra jska literatura oświecenia w <ralicyi. która, krocząc torami od
m iennym i od znakomitej,  atoli wśród innych warunków bytu wyro
słej hebrajskiej literatury rodzimej, przedstawiła zrazu wierny obraz 
północno-niemieckiej literatury  „M easfim*  ("zbieraczy), wkrótce zaś 
ją  prześcignęła.

Jakiż był program  działania owych pierwszych publicystów 
hebrajskich, którzy skupili się około jedynogo w swoim rodzaju 
czasopisma „M eassef*  (zbieracz), będącego przez długie la ta  wzóro- 
"wym i niedoścignionym organem  żydów .'ko - niemieckiej l i teratury 
oświecenia ?

P rog ram  ten, przez „M ea sse f- 2) w pierwszej i drugii j  epoce jego 
istnienia wiernie przestrzegany, obejmuje według sławnego obwie
szczenia (w pierwszym tomie zawartego) ..G litw m t szoehra p a tó w  
w chu toszy ja11 — s t o w a r z y s z e n i a  p r z y j a c i ó ł  d o b r e g o  i n a u k i  — 
„dobrego pokłaiica, zwiastuna pokoju dla każdego „ i la sk i la " ,  badacza 
praw dy i przyjaciela nauki w społeczeństwie „Jeszuruu**, następu
jące p u n k ta :  ł )  Hebrajskie poezye m ora lno-dydak tycznej treśc i;  
„powabne rozmowy miłość przyjacie lską1* z wykluc^inimu wszel
kich pieśni lubieżnych i m iłosnych , tudzież p ieśn i,  sławiących 
bałwany i obce bogi ( widać cały aparat ówczesnej ogolno-nienńe- 
ckiej l i tera tury  oświecenia z wyjątkiem sprzeciwiających się duchowi 
judaizmu czynników mytologicznyńJt): 2) rozprawy, tyczące się g ra 
matyki w ogóle, w szczególności za ś 'g ra m a ty k i  h eb ra jsk ie j : „Ig ro t 
zachot*  (listy wykwintne),  „melicot nem not"  (powabne koncepta) 
i tłumaczenia z języków „n a ro d ó w * ; ujście tej działalności w „mo
rze talmudu**, celem zaradzenia fałszywemu objaśnianiu tegoż przez

]) CWir hasyfrot (magazyn literatury), Kraków 5 0 4 0 — 50 (18901. 
Oddział: Historra. str. 94. Biogr. dr. Jul. Barasesa, ur. w Brodach 
1815, um. w Bukareszcie 1S63, autora pierwszych ściśle naukowych 
dziel w języku rumuńskim i twórcy naukowej terminologii rumuńskiej. 
Barasesa por. też „Wiener Bliitter*, 1851, str. 170.

2) „Meassef'* l*/.bieracz, liczba mnoga : „measfnn") —  pierwszy 
miesięcznik hebrajski, wychodził' od r. 1 7 7 4 — 1790 w Berlinie, 7 ro
cznik 1797 w Berlinie; od r. ISO9 — 1811 zjawił się „Nowy HfeasscP 
w Altonie i Dessawie. Por. Delitzseh: Zur Gcseli. der jud. Poesie. 
Leipzig 1836, str. 100, 106, 107.



'74 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

n auczyc ie l i ; przytem wskazówki o w ychowaniu m oralnem  i fizy- 
cznem, albowiem „niejeden wychowawca narodu naszego zanadto 

j e s t  leniwym i ograniczonym umysłowo, aby zważać na  Łjpl; 3) bio
grafie  wielkich mężów narodu naszego; 4) wypadki nowoczesne, 
„ n o w p ś c i ,  z d a r z a j ą c e  s i ę  z a  n a s z y c h  c z a s ó w ,  z a  d n i  
p i e r w o c i n  n a u k i  i m i l o ś c i  w e  w s z y s t k i c h  p a ń s t  w a c h  
E u r o p y . "  D o n y c h  punktów dodał X. H. Wessely, m is trrz  g rona 
„Measfim" (zbieraczy), ich największy wieszcz i autor s ław nych  
„listów z poselstwem" (Sendhotenbriefscłireiber), którego szczera chęć 
nie ulegała żadnej wątpliwości, nas tępującą radę i konieczną i m ą
d rą :  „Strzeżcie się mówienia lub tłómaczenia rozm ów i powieści 
szyderczych, wyśmiewających braci naszych i ich czynności czy to 
odnoszących stg, do całości, czy też do poszczególnych osobistości, 
j a k  to je s t  zwyczajem satyry , aby wasze dobre mowy upominające 
nie stały  się s łuchaczom waszym  kolcami, — nie, miód i mleko 
niecha j będą pod językiem waszym" ’).

Czytając postulała tego program u cum  grano scdis i przedzie
rając się przez wszystkie roczniki „M ea sfu n “ , spostrzeżemy, że he 
b rajska literatura u „M ea sfim “ nietylko zaczęła niejako europeizować 
się (to bowiem było jej dążeniem od lat tysiąca, była ona wcze
śniej europejską od najdawniejszych li teratur europejskich -i, ale że 
poczęła z całą świadomością, jako żywa literatura żyjącego narodu, 
zwracać się także ku życiu rzeczywistemu. Było to atoli tylko życie 
zewnętrzne otoczenia, wśród którego synowie g het ta  przebywali, nie 
zaś ich własne życie. P róby „ M easfim "  przedstawiania życia h isto
rycznego Żydów, ich „szki&e z historyi Izraelitów" są tylko us tę
pam i do czytania i mają się  tak do prawdziwej historyi, j a k  nie
mieckie liitte rro m a n e  W i l l .  w. do h istorycznych badan Mullerhoffa. 
Dopiero galicyjska literatura „haskali" przedstawia prawdziwy wyraz 
rdzennego życia plemienia żydowskiego. Wkrótce też fralieyanie, 
Krochmal, Eapaport i P insker ,  uzbrojeni w zdobycze m etody nie
mieckiej i w zdolność natchnien ia  słowiańską, odkrywają  n iewym o
wnie bogate rudy  t. zw. „nauki judaizm u" (W issen sc h a ft des J n -  
den thum s), n a  które zapomniany dziś artykulik czasopisma „Bikkure. 
h a itim "  wskazał był niejako nieśmiało, wstydliwie, w a h a ją e o 3).

*) Por. Der Sammler. Erster Jahrgang  1784, lierausg. v. Dr. M. 
Letteris. Wien 1865, str. 1 i n., następnie str 6.

2) Por. Dr. G. Karpeles: Clescli. der jud. Literatur, I., 384
i Delitzsch, str. 144.

3) Bikkure haitim (pierwociny czasów), organ „maskilm austrya- 
ckicli" 1821 — 1831. Por. Rocznik 5582 (1825),  str. 131.
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Niebawem też obdarzeni z dnia wczorajszego sta ją  sit; hojnym i do
brodziejami dnia dzisiejszego. Badania historyczne Rapaporta  w p ły 
wają dodatnio na N iem cy (Zunz, Jost) ,  W łochy  (Beggio, Luzatto) 
i na  Rossyę. Między Galicyą, Niemcami, W łochami i Rossyą po
wstało literackie pożycie wzajemne, prawdziwe s y  n ip  o z y  o n  du
chowe, przy k tórem tout Israel był obecnym, przy którem  atoli 
Galicyanie p rym  wodzili przez długie lata.

A le nietylko większą obfitością treści różni się galicyjska lite
ra tu ra  „haskali" od li teratury „M easfim ", ale także nowemi formami, 
tudzież większą intenzywuością w wyrażaniu swoich przekonań. G a
licyjska „haskala" wprowadza po raz pierwszy do literatury  heb ra j
skiej formy rom ansu  i noweli, przedstawiających z żyaia wTzi(ie 
sy tuacye i ludzi. W szystkie typy późniejszej beletrystyki rossyjskiej 
J i a s l id i“ m ają  swój pierwowzór w tychże niezgrabnycji hebra jsk ich  
nowelach i rom ansach  galicyjskich. Co się zaś tyczy owej większej 
intenzywności w wyrażaniu  przekonań, to galicyjska „haskala" staje 
się twórczynią nowoczesnej sa tyry  wr literaturze hebrajskiej najno
wszej doby. L ite ra tura  „M ensfirn" była  tylko pobieżnem przejęciem 
się, s ta ra ła  się ona działać tylko przez używanie łagodnych środków, 
pozwalając sobie tylko tu i ówdzie rzucić ostrzejsze słówko nagany, 
chcąc przez to dać czytelnikom lekko do zrozumienia, jak  nieskoń
czenie nisko Izraelici stoją w porównaniu z innymi narodami. Sa
tyra, jak  widzieliśmy wyżej, zupełnie je s t  zakazaną. N atom ias t 
posiada „h a sk a la “ galicyjska silne uczucie, daleko posuniętą na 
miętność, zwracającą się przeciw wszelkim zdrożnościom, i umie po 
mistrzowsku szafować najdelikatniejszemi odcieniami satyry. Podczas 
gdy  dowcip P erlą  ') chłoszcze tylko żydowskie stosunki galicyjskie,, 
wzlatuje sa tyra E r t e r a 2) na  wyżyny życia ogólno-ludzkiego.

Tak  samo jednak, ja k  li tera tura  galicyjskiej «,,haskali“ prze
wyższa literaturę „Measfim", tak i j ą  przewyższa pochodząca od niej 
przeważnie (by ły  bowiem w Rossyi i bezpośrednie wpływy półno- 
cno-niemieckiej A u f k l  ’u*g) literatura rossyjskiej „haskali".  N aj
pierw wydoskonala literatura ta przyjęte z Galicyi motywy i formy

J) Józef Perl, najbardziej wpływowy postępowiec galicyjski, mąż 
nader zasłużony (ur. 1773, zm. 1839). założył słynną szkolę w  Tar
nopolu (1813) i chłostał chasyd\zm w arcydziełach satyrycznych: 
„Megalla temirim" (odkrywaez tajemnic) i .Bochen Caddik,, (Doświad
czający „Cadyków" —  sprawiedliwych 1819 i 1838).

2) Jechad Erter (ur. 1792 zm. 1851), autor zbioru arcydzieł 
satyrycznych „łlacofes" (spektator). Rozbiór utworów Perlą i Ertera 
zawierać będzie początek drugiej części obecnego dzieła.
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(Lew iusohn, B. A. (n i isbu rgh  w la tach 70 staje się ona radykalną, 
jak  galicyjska li teratura epoki „ H acholec“ 1). następnie przewyższa 
swój pierwowzór zupełneni zmodernizowaniem literatury nowohebrąj- 
skięj. Tworzy ona codzienna prasę nowohebrajską, hebra jską publi
cystykę, hebra jsk ich  nakładców. Za naszych wreszcie czasów zaczyna 
ona wchodzić ,.w n a ró d “ i stosuje się. co do fo rnn  i treści uietylko 
do duchow ych potrzeb, ale także do sity ,,pokupn“ ( K a u fk r a f t )  
czytelników7 swoich. Zmieniony niedawno na akcyjne towarzystwo 
nakład  hebrajski „ A c h ia sa f11 w Warszawie, drukuje zupełne u tw ory  
znakomitych autorów w zeszytach pi“eiokopiejkewyeb, k tórych treść  
obraca się tylko około jednego  epizodu z życia jed n eg o  bohatera. 
Ale eo więcej, A c h ia sa f“ idzie o krok dalej, ja k  f ie j lam  i M ayer, 
wydając hebrajskich  poetów i filozofów średnich wieków wraz z ca
łym aparatem  krytycznym  w zeszytach o podobnych bajecznie n i
skich cenach. Istn ie ją  już  także hebrajskie czasopisma literackie 
o tej samej taniości.  W reszcie skupia w początku lat 80 literatura 
nowoheiirąjska w Bossyi około siebie w szystką ludność żydowską 
(także niewiasty i s tudentów) i staje się silną li tera turą  ludową, 
podczas gdy  literatura galicyjska była tylko li teraturą przez postę
powców dla postępowców pisaną,

Nie obeszło się atoli bez przeszkód rozszerzanie ani „haska li" ,  
ani l i teratury „haskali" .  Stawiali je  częścią apostołowie „haska łi“ , 
częścią sprzeczhość między stosunkam i p raw nym i Żydów przed roz
biorem i po rozbiorze z jednej strony, a między oświatą rodzimą 
żydowską a oświatą nowoprzybyłą z drugiej strony.

P ierw szym i apostołami haskali w (iaiicyi byli Herz l lo m b erg ,  
nauczy ciel domowy i przyjaciel serdeczny Meudelsołma, później in 
spektor szkół żydowskie li, założonych przez Józefa II. 2), tudzież 
nauczyciele ustanowieni dla tych szkół. Tak inspektora, jak  i nau
czycieli sprowadzono z Gzech. Panowie ci pod względem rytuałów  
nii odznaczali się najsurowszą obserwancyą, nie imponowali tubyl
com ani pobożnością, ani erudycyą, popisywali się zaś chętnie swoją 
B ild u n g , a niepojmowanie ich intencyi cywilizacyjnych przezywali 
„ w s t r ę t e m  d o  o ś w i a t y " ,  „ b a r b a r z y ń s t w e m " .  Czego zaś 
osiągnąć nie mogli m oralną swą powagą, starali się osiągnąć oso
bistym  w pływem  u władzy. A  szło im to tem łatwiej, że wszystkie

■j „Hacholec" (stiaż przednia), organ hebr. radykałów galicyj
skich. Por. rozdz. V. obecnej rozprawy.

2) O Morzu Jiombcrgu (1749 — 1841) por. d o d a t e k  p i e r w s z y
na końcu tej rozprawy
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posady rządowe w ówczesnej Galicji , poezawszy od landsdragona  aż 
do K re ishauptm anna spoczywały w rękach rodaków owych *auczy -  
cieli, t. j. w rękach Czechów1, którzy, wiernie oddani ówneeSnemu 
•systemowi, mieli jeszcze tę zaletę, iż władali narzecjzibn slowiań- 
skiem. Ci czescy chrześcianie stanowili więc obok wymienionych 
żydów czeskich drugi rodzaj apostołów niemieckiej haskali. Mimo 
zaś, że ci knlturtregerzy, jako też i inne organa rządowe opiewali 
sławę .B ild im g" przy każdej sposobności i na wszelkie nuty, nie 
poinj,jali oni jednak  żadnej okazyi, aby Żydom jako  też innym  
,,1’o llaken“ jakąś psotę lub krzywdę wyrządzać. Pierwsi mianowicie 
służyli im za cel nie bardzo w ybrednych  „witzó\v“ . I tak np. uwie
cznili ówcześni urzędnicy swój dowcip tem, iz przy okazyi p rzym uso
wego nadawania Żydom s ta łych nazwisk —• tuż na  początku oluipa- 
cyi —  narzucali drżącym  i zmieszanym pariasom, zgłaszającym się 
do nich, tak powabne nazwiska, jak  n p . : „K analgeruch, Tem peratur-  
wechsel, Kanarienyogel" etc. W idoczna więc, że oba te rodzaje apo
stołów były  raczej przeszkodą haskali. Przeszkodę stanowił też trzeci 
rodzaj apostołów —  m am  tu owych młodzieńców na oku, którzy 
bądź to w skutek fanatyzmu swego otoczenia wypędzeni z ojczyzny, 
bądź też prawdziwą powodowani Mięcia nauki, udawali się do Ber
lina celem nauczania się „haska l i11, a po powrocie swoim jawnie 
okazywali szyderski sceptycyzm, luźne pojęcia moralne i przesadną 
cześć dla obcej oświaty. Że wśród tych ostatnich apostołów zna j
dowały się czasem i um ysły  genialne, jak imi byli np. Izrael Zamość 
czyli Brody *) (autor dzieła „Necacb Iz rae l“ i nauczyciel Mendel- 
sohna) i Mendel Lewin , przyjaciel M m delso lm a, którzy się potem 
stali rozsaduikaini prawdziwej oświaty wśród Żydów galicyjskich —  
"T ja tek  ten potwierdza chyba regułę. Dzięki tym  apostołom gali
cyjska haskala w dość d ług im  przeciągu czasu (1 7 7 2 — 1815) skąp? 
bardzo wydała pluli literacki, mianowicie pierwsze nowomodne pod
ręczniki dla nauki wiary i religii żydowskiej! „Ben j a k i r “ , „ lm re  
szefer“ i — co najważniejsza —  osławione „Ihiei Z ion“ 2) — wszyst
kie pióra pana radcy szkolnego l łe rza  i lo m b e r g a , k tóry  zwłaszcza 
Ra ostatnim podręczniku zrobił świetny interes. Podręcznik ów bo-

% b \. M
' I O Izraelu Zamość (niezn. roku ur., zm. w Brodach 177^), 

wielkim tałnmdyście i matematyku, hardziej o Mendlu Lewin czyli Sa- 
lanow (1750— 1828), nauczycielu księcia Czartoryskiego, będzie obszer
nie mowa w rozdziale: „Zwiastuny haskali w (Salicyl i Rossyi11 w czę
ści drugiej tej pracy.

*) i J {, u jnkii** (syn  d rog i) — „Iu tre  szefer" (w span ia łe  słow a) — 
•>hn-j Z ioń- («yi»owi<- Syonn).
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wiem urzędownie zaprowadzono we wszystkich k rajach  koronnych 
a udzielenie konsensu na ślub było zależnem od wyniku egzaminu 
z treści owego podręcznika, k tórem u oboje narzeczeni poddawać się 
musieli. Ponieważ zaś w niejednej gminie ówczesnej nie było ani 
jednego mieszkańca, któryby m ógł sobie dać radę z owymi zawi
łymi i pod względem sty lu  n iejasnymi paragrafami, to zdarzał się 
nieraz dziwny wypadek, iż chrześciańscy nauczyciele za sowite wy
nagrodzenie wprowadzali młodzieńców i dziewczęta w. m. w  tajniki 
owej strasznej księgi, aby umożliwić im najrychlejsze dojście do 
celu upragnionego 2).

Znaczną przeszkodą do szerzenia się haskali i jej li teratury  
była następnie sprzeczność między praw nem  stanowiskiem i socyal- 
no-ekonomicznem położeniem Żydów za czasów rzeczypospolitej 
a stosunkam i ich po okupacyi.

Ustawodawstwo polskie było wobec Żydów wzorem tolerancyi 
i zdrowego zm ysłu  politycznego. Była  tu niejako uk ry ta  tendencya 
do zlania Żydów z resztą ludności,  uważano ich za równoupraw nio
ną, in teg ra lną  część narodu. Broniono ich przeciwko wszelkiemu 
bezprawiu ze strony duchowieństwa, niższych urzędników i kupiec- 
twa, które po największej części było pochodzenia niemieckiego. 
P rzysięga  koronna zobowiązała króla także do przestrzegania praw 
Żydów. Cieszyli się Żydzi polscy wolnością przesiedlania się z miej
sca na  miejsce, wszelką swobodą hand lu  i przemysłu. „ W a a d  arba- 
araco t“ (zjazd czterech ziemstw) był niejako w alnym  sejmem pol
skich Żydów ; posiadali także sejmiki prowincyonalne i w łasną ju -  
rysdykcyę w  gm inach  swoich w edług  praw  Mojżesza i ta lmudn 3). 
Skutkiem tego wTysoki rozwój studyów ta lm udycznych, które zawsze 
by ły  ak tualnym i dowodami publicznego wychow ania i do roku 1848 
także położenia ekonomicznego. Sejm czteroletni byłby w  końcu do
konał aktu em ancypacyi Ż y d ó w ; rozbiór i okupacya jako też w y
tworzony przez nie s tan  rzeczy pogorszyły je d n ak  położenie i nara-

4) Rozp kanc. uadw. z d. 3. stycznia 1812 r . ; poi J o s t : Gtesch. 
der Isr. X., 1. s. 379.

2) Por. Jost, X. 1. s. 379. O sposobie odbywania się takich 
egzaminów por. Darstelhmg der gesetzl. Yerfassung der gal. Juden- 
scliaft. Yersucht von Michacl Stóger, Doctor der Philosophie u. der 
Bechte, lc. k. ó. P rofessor . . . an der k. k . . . . Unirersita t  zu Lemberg. 
Lemberg, Przemyśl, Stanisławów u. Tarnów 1833.

3) O stosunkach prawnych Żydów w Polsce por. Dr. L. Glumplo- 
w icz : Prawodawstwo polskie wobec Żydów. Kraków 1867, przedewszy
stkiem str. 106 i 115.
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żaly na  szwank ukochane nawyknienia i obyczaje rytualno-religijue. 
Dohia chęć rządu austryackiego nie ulegała wprawdzie żadnej w ąt
pliwości. Wielka Cesarzowa chciała rozpocząć wszelką budowę od 
podstaw historycznych. Ustanowiła więc t. z. rab ina t  krajowy, który  
m ógł się stać błogosławieństwem dla Żydów galicyjskich, s ta ł  się 
jednak w istocie nieszczęściem i musiał b f c  wkrótce zwiniętym ’). 
Cesarz Józef II. orzekł w zasadzie równouprawnienie Żydów, u re g u 
lował ich stosunki wyznaniowa, szkolne i podatkowe. Cała zaś a k iy a  
jego ugrzęzła bezskutecznie z powodu pospiachu i nieSjjerpliwosci, 
nie dającej zawiązkom dojrzewać, reformy rzeczywiście potrzebne 
albo niedbale traktowano, albo wkrótce zupełnie zaniechano. Zo
stały na  końcu tylko dotkliwe ciężary i ograniczenia. Ostatecznie 
wcielono Żydów galicyjskich w stosunki prawne reszty żydów  
austryackich. Dla tych ostatnich nowy stan  rzeczy w porównaniu 
ze strasznymi s tosunkami Żydów wT wiekach średnich  stanow ił isto
tnie postęp ogromny, ba  nawet zarodek j j  Tub %  (Y ierteJ- oder 
A ch te l-M ia n c ip u tio n ) —  jak  w yraża ła się ówczesna publicystyka —  
em aucypacy i; dla Żydów zaś galicyjskich stan ten b y ł  faktycznem 
pogorszeniem dawnego położenia. S tan  prawmy Żydów galicyjskich 
przed r. 1848 był mieszaniną ciężkich ciężarów i obowiązków, praw  
wątpliwej wartości i ograniczeń nader  bolesnych 2). Było ściśle wy- 

k tachow anem , ile żydowstwo galicyiskie dochodu ma przysporzyć 
kasie państwowej. By zaś kasa ta  nie doznała żadnego uszczerbku, 
zagłębiano się z istotnem poświęceniem się wre wszystkie w łaściwo
ści religijne i cywilizacyjne Żydów galicyjskich, i wydano ustaw o
dawstwo podatkowe dla Żvdów, które jako am algam at religii i in 
teresu skarbowego jest rzeczywiście unikatom wr historyi powszech
nej. Za odprawianie nabożeństwa Żyd galicyjski musiał płacić. 
Każdy „minjan*  :i)  — a wiadomo, ile tych  r in in ja n ó w li ma najm nie j
sza mieścina galicv |ska —  m usiał uiscic doroczną znaczną taksę. 
1'onieważ podatek zarobkowy przy strasznem ubóstwie Żydów gal i
cyjskich pozbawionym był realnego punktu oparcia, to religia, ten  
skarb jedyny i najrzeezywislszy narodu tułaczego, któfego szczęście 
i majątek najczęściej je s t  i pozornem znikomem, m usiała  interwe-

‘) O rabinacie krajowym (17712 — 1795) por. d o d a t e k  d r u g i .  
n  Autentyczne dane o stosunkach prawnych Żydów w Galicyi od 

i'- 1772 do lS iS  zawiera powyżej cytowane dzieło Stógera.
3) „Mt»jan“ dosłownie: ściśle oznaczona liczba — oznacza mini

malną ilość mężczyzn potizebnych do nabożeństwa; w przeciwnem zna
czeniu : nabożeństwo same, albo lokal, w którym nabożeństwo się od
bywa.
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niowae. Zapalenie świec w wieczory piątkowe, dni uroczyste, ro
cznice Śmierci i uroczystości ślubne :est obowiązkiem religijnym, 
a  ten obowiązek religijny wznosi się do rzędu o b o w i ą z k u  p a ń -  
s t w o w e g  o.

Każfly występek przeciw tem u obowiązkowi, a gdjfoy był 
nawet, spowodowany najstraszniejszą nędzą, surowo karano. Obo
wiązek zaś ten  pańs tw ow o-re lig ijny  kazał płacić wysoką taksę 
za każdą świecę, zapalaną w w ypadkach wymienionych, pod groźbą 
najsurowszej kary. X ie było wtedy rzadkością, że policyanci w pa
dali w wieczory piątkowe do pomieszkali biedaków, którzy po t ru 
dach  całego tygodnia wdaśnie odpoczywali w gronie rodzinnem, by 
-zagrabić r z y z y  za niezapalanie świec szabasowych. Zdarzało się 
przytem też, iż chorym  ostatnią poduszkę z pod głowy wyciągnięto. 
Był to podatek świec t. z. LitiĘsteueraufschlar). JDrugi podatek ży
dowski — podatek od koszernego mięsa, uczynił mięso to o połowę 
droższem, dla biednych' w arstw  prawie n iedostępnem i spowodował 
całe pokolenia ludzi skrofulicznych i a n e m ic z n y c h 1). I  zjazdy rabi
nów urządzał rząd ówczesny dość często, ale nie, bron lłoże, celem 
naradzania się nad  sprawam i teologieznemi i ekonomieznemi, ale dla 
ułożenia i ogłoszenia klątw fiskalnych (G efd llsbann j. Klątwa — che- 
rem  —  w wiekach średnich, przez prześladowanych wrszędzie Ży
dów. — zawieszaną byw ała  w sposób uroczysty* i przenikający i była 
bronią, skierowaną przeciw7 rzeczywistym zdrajcom społeczeństwa. 
Tego samego środka najwyższej powagi kościelno-religijnej musieli 
rąbini galicyjscy  używać do r. 1 S48 przeciw każdemu, któryby w y
rządził najm niejszą szkodę interesom dzierżawcy powyżej wymienio
n ych  podatków7. Klątwy te miały także przeciwdziałać t. z. klątwom 
lo tnym  (F lugbanne), zapomocą których ówczesny lud żydowski 
w7 Galicyi bronił się przeciw wyzyskowi owy cli dzierżawców 2). 
„Geleit$ollCl, ów podatek ohydny, stawiający ludzi na równi z by
dlęciem, ściągano w Galicyi do r. 1851, nie wprawdzie od Żydów 
krajowych, którzy od niego od początku wieku byli wolni, ale od 
Żydów rossyjskich, przejeżdżających przez Galicyę i Podatkow nad 
zwyczajnych, między którym i naczelne zajęła miejsce ogrom na taksa 
od ślubów7, która spowodowała ogromne rozmnożenie się ślubów ry 

B O podatkach rytualnych por. Stoger, T., G7. II. 9G. O skut
kach ekonomicznych i moralnych tych podatków por. da le j : „PIakotu 

-(Głos), rocznik Y., 1SS1, nr. 30— 32.
-) Bor. Jost'. Neuere Gescliiclite der Jsraeliten, 3 Abth. Cnlturg., 

s 8G n.
-B Wiener BfRttcr 1851. s. 147.
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tualnych, konkubinatam i zwanych, nie tu  miejsce szezegolowo w y
mieniać. Tyle co ho ciężarów i obowiązków. Buzpatrzmyż prawa. 
W olno było Żrdowi uważać się za syna ojczyzny, wolno m u było, 
jako żołnierzowi, krew swoja przelewać za nią, nie wolno mu je 
dnak  było w żaden sposób awansować na  oficera. Dzieci żydow
skie. mogły uczęszczać do szkół publicznych, musiały atoli siedzieć 
w ławkach odosobnionych, „odcięte od wszelkiej kom unikac j i  z dzia
twą, chrześcijańską, pod surowym nadzorem względem w pływ ania  
na  współuczniów chrześc ijańskich“ 1). Wolno było Żydowi uczęszczać 
nawet, na  uniwersytet — pierwszy, który promował się. na  doktora 
w  nowozalożonym uniwersytecie lwowskim był Żydem *) — ale był 
zasadniczo w ykluczonym od piastowania urzędów, skąd ogrom ny  n a 
pływ na wydział medyczny. Ob»k tego wykluczenia ze w szystkich  
urzędów 3t is tniał jeszcze zakaz nabywania na  własność gruntów  
i domów i brania w dzierżawę takich arend, które przez wieki 
by ły  w  rękach  żydowskich 4)ł To wszystko działo się wszakże pod 
has łem  postępu i oświaty wśród Żydów, zachęcano przy każdej spo
sobności do reformy służby bożej i wychow ania publicznego i kazano 
się' spodziewać w nagrodę za to „ p o p r a w y  i r o z s z e r z e n i a  p o 
l i t y c z n y c h  s t o s u n k ó w "  5).

(Ciąg dalszy nastąpi).

M . W lilSSUEUO.

1) strtger I., 11*.
I Briefe uber den itzigen Zustand von fltdizien. Zweiter Tlieil. 

beipzig 178(i, s. 57. Anmerkung.
"1 Stoger I. s. 272.
4) Ibid. I. 144. 193 n.
5) Jost, X. 1. str. 374.

d



K R O N I K A  M I C K I E W I C Z O W S K A .
Bok 1898 je s t  rokiem setnej rocznicy urodzin A dam a M ickie

wicza, a naród polski, p ragnąc okazać wdzięczność największemu 
swojemu poecie, postanowił uczcić roezuidę tę obchodem n a jw s p a 
n ialszym, na  jak i stać jego odłamy, żyjące w rozm aitych dzielnicach 
i wśród rozmaitych warunków. Gotuje się więc do obchodu K róle
stwo i W a r s z a w a , . gflzie w7 g rudniu  odsłonięty m a być w7spaniały  
pomnik d łu ta Godebskiego; gotuje się Poznańskie, gotują się inne 
dzielnice, gdzie tylko usłyszeć można mowę polską, —  a w pier
wszym rzędzie Galieya.

Geniusz poety, który potęgą myśli i uczucia swego rozświecił 
narodowi tyle m rocznych chwil jego porozbiorowej epoki i wskazał 
wieszczą siłą ducha drogi, po jak ich  kroczyć powinien, aby zapewnić 
sobie swój byt narodowy, — znaczenie utworów Mickiewicza dla n a 
szej l i tera tury  i w pływ ich n a  rozwój całej nowoczesnej li terackiej 
twórczości naszej, — wreszcie literacka i narodowa doniosłość sa
mego obchodu, który w yw ołał  już  obecnie tak znaczny ruch  u m y 
słowy a połączy cal naród jednem i uczuciami wdzięczności dla 
wieszcza i czci dla narodow ych hase ł :  wszystko to sprawia, że ob
chód ten  i w ogóle Mickiewiczowska rocznica pozostaną ważnem 
zdarzeniem w najnowszym  okrasie dziejów naszego narodu, etapem 
w jego życiu literac-kieni i kołtunieni.  H istoryk polityczny i h is to 
ryk  li teratury będzie kiedyś niejednokrotnie powracał do tych  pa
m ię tnych  chwil, które niezawodnie znajdą swoich dziejopisów po
dobnie, jak  li tera tura  Mickiewiczowska stanowi już  obecnie osobny 
dział l i teratury polskiej.

Ażeby tym  pracownikom przyszłości ułatwić ich zadanie, ażeby  
rozrzucone po rozm aitych czasopismach, dziennikach, u lo tnych bro
sz u ra c h ,  odezwach i t. d., oraz specyalnie zbierane m ateryały ,  
o ile możności, już  teraz gromadzić, ażeby podać w genetycznym
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rozwoju obraz całego obchodu Mickiewiczowskiego oraz ruchu  lite
rackiego i umysłowego, który 011 wywołał, redakcya P rzew o d n ika  
naukowego i  literackiego  postanowiła za in ic ja tyw ą, k tóra  w yszła  
z łona „Kółka Mickiewiczowskiego" we Lwowie, otworzyć w roku 
1898 dział „Kroniki Mickiewiczowskiej1'.

Zwięźle, treściwie, w miarę potrzeby z odwołaniem się na  źró
dła obfitsze i wskazaniem, gdzie znaleśe można bliższe infonnacye, 
podawane tu  będą wszystkie wiadomości, pozostające w związku 
z uroczystą rocznicą i z obchodem Mickiewiczowskim.

Kozległość materyalu, różnorodność przedmiotu, fakt, że nie 
m a pisma polskiego, któreby w roku bieżącym nie zajmowało się 
przedewszystkiem Mickiewiczem, — co czyni także wiele p ism  za
granicznych, — że każdy niemal z nas uważa sobie za obowiązek 
w swoim zakresie, w jakikolwiek sposób, przyczynić się do uświe
tnienia obchodu, że obchód ten zamierzają urządzić wszystkie miasta, 
miasteczka, a bodaj nawet osady i wsie naszego przynajm niej k ra ju :  
tłumaczą dokładnie trudność zadania i z góry  mogą rozgrzeszyć za 
wTsze’kie możliwe pomyłki, opuszczenia i niedokładności. Okoliczno
ści te powinny jednak zarazem zachęcić szerokie koła, aby przyszły 
zamiarowi redakcyi z pomocą a wiec uw agi,  wiadomości, inform a
c je ,  m ateryały  i t. d. zechciały nadsy łać  redaktorowi P rzew odn ika  
lub też wprost referentowi, któremu redakcya powierzyła czuwanie 
nad  kroniką Mickiewiczowską t. j. pod adresem : I)r. A d a m  B i e ń 
k o w s k i ,  sekretarz „Kołka Mickiewiczowskiego", Lwów, w redakcyi 
G azety lwowskiej.

Prośbą tą  kończymy też kilka tych  słów wyjaśnienia, które 
M y  potrzebne d la  zrozumienia charakteru  „Kroniki Mickiewiczow- 
skiej“ oraz in te n c j i  redakcyi P rzew o d n ika  i in ic ja to rów  myśli do
rzucenia w ten sposób cegiełki do wielkiej budowy Mickiewiczow
skiego obchodu.

** *

O b c h ó d  M ic k ie w ic z o w sk i .  Myśl urządzenia wielkiego obchodu 
narodowego z powodu zbliżającej się setnej rocznicy urodzin wieszcza, 
już od pewnego czasu żywo zaprzątała nasz ogół. Inicyatywę do uło
żenia programu obchodu tego we Lwowie i w kraju, oraz do wybrania 
komitetu, któryby ujął całą akcyę w swe ręce, dało „Towarzystwo lit. im. 
A. Mickiewicza" we Lwo wi e .  Wydział' Towarzystwa tego na posiedzeniach 
swych przez dłuższy czas zastanawiał się nad tą kwestyą, poczem sprosiwszy 
na dzień 2(1. czerwca (sobota) r. 1897 do auli uniwersyteckiej kilka-

6*
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dziesiąt osób na poufne zebranie, przez usta prezesa swego, dr. Romana 
P i ł a t a ,  przedłożył' program ten w najogólniejszych zarysach. Na temże 
zgromadzeniu obrano na, propozycyę dra Romana Piłata prezesem komi
tetu prof. Antoniego M a łe c k i e g o ;  zastępcami przewodniczącego zostali: 
p i ‘zydent miasta, dr. Godzimir M a ł a c h o w s k i ,  i prof. Roman P i ł a t ;  
sekretarzami wybrano p. Władysława Be ł z ę  i dra Bronisława Cfubry- 
no wi c z a .  Przedstawiony przez prof. Romana Piłata program uroczystości 
obejmował następnjącyali pięć głównych punktów: I. Urządzenie wiel
kiej i podniosłej uroczystości w sali ratuszowej, oraz równocześnie uro
czystość,i na przedmieściach ; wieczorem iluminacya i galowe przedsta
wienie w teatrze; Ił. Wybicie medalu pamiątkowego: po jednej In n ie ,  
wizerunek poety, po drugiej napis: „W setną rocznicę urodzin" i cytat 
„Ja  i Ojczyzna to jedno' . Medale miałyby być srebrne, branżowe oraz 
wreszcie bardzo tanie, dla najuboższych przystępne. III.  Zorganizowanfe 
szeregu odczytów dla najszerszych warstw wo Lwowie i na  prowineyi, 
z położeniem nacisku na znaczenie Mickiewicza, jako poety narodowego. 
IY. Wydanie życiorysu Mickiewicza bardzo popularnego, bardzo taniego, 
z rycinami, a uwydatniającego znaczenie Mickiewicza, jako poety naro
dowego. Na napisanie tej książeczki rozpisany miał być konkurs; na 
nagrodę złożyli urzędnicy Zakładu narodowego im. Ossolińskich 240 złr. 
Książeczkę wyda swym nakładem „Macierz polska". Y. Postawienie 
pomnika Mickiewicza we Lwowie. — Program ten po całogodzinnej 
dyskusyi przyjęto jednomyślnie za podstawę działania komitetu z za
strzeżeniem, że komisye mogą poczynić w nim potrzebni zmiany. Za
znaczono przy tem, że komitety lwowski i krakowski ułożyć mają pro
gram  wspólny i że pomnik powinien postawić wyłącznie Lwów, bez 
oglądania sie na prowincyę galicyjską i na inne prowineyu polskie. 
Następnie wybrano członków do komisyj: 1. uroczystościowej; Ił. po
mnikowej; 111. dla wydawnictw i medalu; 1Y. odczytowej; T. dzienni
karskiej. Do komitetu ściślejszego delegują poszczególne komisye prezesa 
i dwóch członków. Wszystkim komisjom przyznano prawo kooptacyi.

Komisye zabrały sio z zapałem do roboty; na posiedzeniach 
w pierwszych dniach lipca posiedzenie komisyi ID. odbyło sic w d. 
(1. lipca, komisyi I. w d. 7. lipca) ukonstytuowały się, podzieliły się 
na sekeye i kooptowały członków. Skład komitetu podamy w następnym 
numerze, na rozie zaś notujemy, że prezesem komisyi uroczystościowej 
jest dr. Godzimir M a ł a c h o w s k i ,  wiceprezesem dr. Ludwik Ćwikliński, 
sekretarzem dr Franciszek Kreek. Komisya ta dzieli się na sekeye: 
a) obchodową, — prezes ks. dr. Zygmunt L e n k i e w i c z ,  sekretarz 
Kazimierz Wróblewski; b) artystyczną: prezes p. Adam Kr e c h o wi e -  
ck i ,  sekretarz p. Michał Rollc; c) sekcyę dla pochodu, dekoracyi
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i iliiminaeyi miasta: prezes p. Michał M i c h a l s k i ;  d) sekcye tianso- 
w ą : prezes j». Karol Sc li a y  er.  — Prezesom komisyi pomnikowej jest 
obecnie (po ustąpieniu p. Władysława Łozińskiego) dr. Ludwik Cęwi- 
k l  i l i s k i ,  sekretarkom p. Tadeusz Pini ;  prezesem komisyi dla wyda
wnictw i medalu jest dr Koman P i ł a t  sekretarzem dr. Korneli lleck; 
prezesem komisyi odczytowej dr Leonard P i ę t a k ,  wiceprezesem p. Fran
ciszek Próchnicki, sekretarzem dr. Konstanty Wojciechowski; prezesem 
wreszcie komisyi dziennikarskiej p. Libernt Z a j ą c z k o w s k i .

W d. 7. stycznia r. 1898 odbyło się posiedzenie komitetu ści
ślejszego, t. j. prezesów poszczególnych lcomisyj i delegatów tych komi- 
syj pod przewodnictwem dra Antoniego Małeckiego. Według przedłożo
nych na tem posiedzeniu sprawozdań komisyj, program obchodu i akcya 
około przygotowania go rozwinięta, przedstaw iają się w sposób nastę
pujący :

Obchód ive Liwowie odbędzie się w d 21. maja w sobotę prz^d 
Zielonem Świątkami wieczorem oraz w dniu następnym, który cały 
będzie temu obchodowi poświecony. Nirstepujący tydzień będzie tygo
dniem Mickiewiczowskim i w ciągu niego odbędą się obchody wszędzie 
wr kraju, po większych miastach, miasteczkach, zgoła wszędzie, gdzie 
tylko znajdzie się grono ludzi dobrej woli, którzy zajmą się urządze
niem uroczystości. Co do Krakowa nastąpić ma w najbliższym czasie 
porozumienie w sprawie terminu obchodu.

We Lwowie w sobotę dnia 21. maja w .jednej z sal, której wy
bór nastąpi później, zgromadzą sie wieczoijem‘zaproszone osoby, repre
zentanci miejscowych instytucyj i delegaci zamiejscowych na uroczyste 
zebranie. Piz.emówi naprzód prezes komitetu, Antoni Małecki, następnie 
wykonana będzie przez 200 śpiewników przy akompaniamencie orkiestry 
kan tata ; muzykę tej kantaty do wiersza Kazimierza Tetmajera ułożył 
spoeyalnie wt tym celu Paderewski. Uroczystość zakończy odczyt; o wy
głoszenie odfajtu  uproszouo na posiedzeniu prezesa „Towarzystwa im 
Adama Mickiewicza", dra Komana Piłata. Knznjutrz, w niedzielę d. 22. 
maja rano, zgromadzą się zaproszeni reprezentanci i uczestnicy obchodu 
przed godz. 9 wT ratuszu, skąd gremialnie udadzą się na uroczysto na
bożeństwo dziękczynne do archikatedry rzym.-kat. Po nabożeństwie, 
W' uroczystym pochodzie wyruszą wszyscy na ulicę Mickiewicza, gdzie 
w pobliżu gmaelui sejmowano urządzona będzie, estrada. Tutaj przema
wiać będą: Marszalek kraju, prezydent miasta, prezes Towarzystwa 
Mickiewiczowskiego, prezes towarzystwa dziennikarskiego, jeden z wło
ścian, reprezentant sfer rzemieślniczych i reprezentant uczącej się mło
dzież;, Pędzie wykonana także kantata, ułożona przez jednego z kom
pozytorów lwowskich. Popołudniu w dzielnicach miasta i na przedmie^
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śeiaeh będą urządzone odczyty; zamierzone na one na razie: w „So
kole11, w „Gwieździe", w „Skale11 oraz w  szkołach: św. Anny, św. 
Elżbiety, św. Marcina, św. Antoniego i im. Konarskiego. Wieczorem 
uroczyste przedstawienie w teatrze, w czasie którego kantata Paderew
skiego ma być ponownie wykonana, —  dalej pochód z pochodniami 
i iluminacya miasta.

W  tym dniu także zawiązany będzie komitet i podjęta akcya 
w celu doprowadzenia do skutku myśli wystawienia we Lwowie po
mnika Mickiewiczowi. Nad przygotowaniem tej akeyi piacuje komisya 
pomnikowa, na której czele stanął obecnie radca dworu prof. Ćwikliński. 
Od myśli wcześniejszego podjęcia sprawy budowy tego pomnika odstą
piono ze względu na to, że we Lwowie jest właśnie w toku sprawa 
budowy pomnika Ujejskiego, obie akeye więc paraliżowałyby się, oraz 
ze względu na trudności innej natury.

Akcya, rozwinięta przez obchodową sekeye komitetu w sprawie 
przygotowania urowystości n a  p r o w i n c y i ,  zapowiada, że uroczystości te 
wypadną w miarę stosunków lokalnych również w sposób godny i oka
zały, a to dzięki pomocy, użyczonej komitetowi przez szereg Towarzystw, 
(np. „Sokoła“ , Tow. oświaty ludowej, Tow. ludoznawczego, Kasyna itp.), 
przez grona nauczycielskie i rozmaite osobistości prywatne, jak przez 
wielu lekarzy, adwokatów, urzędników i t. d. Obchody te odbędą się 
wszystkie w ciągu tygodnia Mickiewiczowskiego, a składać się bąda 
z nabożeństw kościelnych i z uroczystości, w ciągu których wygłoszone 
będą przemówienia (o lie możności n i® odczyty) o znaczeniu uroczysto
ści i o znaczeniu Mickiewicza dla naszej literatury i dla naszego życia 
narodowego. Także we wszystkich szkołach odbędą się nabożeństwa 
a potem uroczystości szkolne. Starano się, ażeby wszędzie powstały ko
mitety lokalne; rozesłano setki egzemplarzy odezwy i instrukcyi (patrz 
niżej), a zapowiedzi każą się spodziewać, że uroczystość bę-dzjfi im
ponująca, zwłaszcza tam, gdzie sa szkoły średnie, gdzie są zatem nau
czyciele literatury ojczystej, około których naturalnie skupia się lokalna 
akcya. Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych i Towarzystwo pedago
giczne uchwaliły odbyć w tym roku specyalnc zjazdy dla uczczenia 
rocznicy Mickiewiczowskiej również w Mickiewiczowskim tygodniu, a to 
pierwsze z nich we Lwowie, drugie zaś w Krakowie. Oba Towarzystwa 
uchwaliły urządzić nabożeństwa dziękczynne. Towarzystwo nauczycieli 
szkół wyższych złoży wicnics srebrny, do którego po jednym listku 
ofiaruje każde Koło tego Towarzystwa; Towarzystwo pedagogiczne na
tomiast złoży swój wieniec w krypcie na Wawelu, na sarkofagu poety. 
Prócz tego oba Towarzystwa przygotowują specyalne wydawnictwa a wśród 
referatów, które będą wygłoszono na zjeździe Tow. nauczycieli szkół
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wyższych, znajdować się także będzie referat o pedagogicznych poglą
dach Mickiewicza.

We Lwowie i w Krakowie mają być nadto urządzone odpowie
dnie przedstawienia popołudniowe dla młodzieży.

Także wszystkie obchody Mickiewiczowskie prywatnych towarzystw 
mają się odbyć w ciągu Mickiewiczowskiego tygodnia.

Sekcya artystyczna komisyi uroczystościowej zaprosiła 14 poetów 
cło napisania słów do k an ta ty ; pomimo dwukrotnych odezw nadesłało 
wiersze tylko dwóch poetów : Marya Konopnicka i Kazimierz Tetmajer. 
Do ułożenia kantaty zaproszono Paderewskiego; znakomity światowej 
sławy kompozytor przyjął propozycje, najchętniej; kantata będzie go
towa na drugą połowę lutego. Paderewski wybrał słowa Tetmajera.

Komisya wydawnicza zdecydowała się nic ogłaszać konkursu ; 
popularny życiorys poety (w rozmiarach 4 arkuszy druku) będzie go
towy z końcem stycznia, poezem wyda g 6 własnym kosztem „Macierz 
polsk-a". Prócz tego dla dziatwy i najszerszej publiczności wydany bę
dzie i rozrzucony w bgromnej liczbie egzemplarzy portret poety, zawie
rający na odwrotnej stronie najważniejsze’ daty z życia wieszcza, oraz kilka 
najpiękniejszych aforyzmów z jego dzieł. Wreszcie wydany będzie, o ile 
możności naszemi siłami, artystycznie wykonany modal pamiątkowy, 
tudzież mniejsze medaliki, które będą rćwnieź rozrzucone między pu
bliczność.

Komisya dziennikarska zająć się ma oświecaniem opinii publicznej 
o postępach prac komitetu, informowaniem prasy słowiańskiej i zagra
nicznej o obchodzie a w dniu uroczystości wysłaniem depesz do dzien
ników zakrajowych.

Wspomniane wyżej odezwa i instrukcya komisyi obchodowej opiewają: 
„Wielmożny (ui Panie (P an i) '

Zbliża sie rok 1898, w którym święcie będziemy setną rocznicę 
urodzin największego i najbardziej przez cały naród polski ukochanego 
poety, Achima Mickiewicza. Zapalić w tym roku serca całego ogółu pol
skiego miłością, czcią i uwielbieniem dla twórcy Pana Tadeusza, wy
jaśnić znaczenie Wnialnego człowieka dla naszego narodu nawet tym, 
którzy zaledwie słyszeli o imieniu Adama Mickiewicza —  oto obowiązek 
oświeconych warstw naszego społeczeństwa.

Udział w obchodzie na cześć Mickiewicza powinni wziąć wszyscy, 
uczeni i prostaczkowie, starzy i młodzi, bogaci i ubodzy, Obcliód ten 
powinien być prawdziwem świętem narodowem, wspaniałą manifestacyą 
uczuć społeczeństwa polskiego, umiejącego czuć wdzięczność dla swych 
■wieszczów i duchowych przewódcówr. Uroczystość tę powinny święcić 
miasta, miasteczka a nawet wioski małe, boć przecie najgorątszem ży
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czeniem Adama było, aby słowo jcgwiotarło  aż do strzech wieśniaczych.
Ażeby jednak obciiód taki wypadł istotnie godnie i miał, ile mo

żności. jednolity charakter, ażeby bez względu na uroczystości, urządzane 
po szkołach ludowych i średnich, odbył sie w łałym kraju równocze
śnie, należy wcześnie już zorganizować całą nkcyę obchodową, potwo
rzy! komitety, zająć sio wyszukaniem odpowiednich prelegentów, słowem, 
wszystko przewidzieć i wszystko przygotować.

Sprawą tą zajmuje się komisya odczytowa, wybrana z łona ogól
nego komitetu Mickiewiczowskiego, zawiązanego we Lwowie, i taż ko
misya zwraca sio dziś do Wielmożnego Pana z gorącą prośbą o zajęcie 
się zorganizowaniem w tym celu komitetu w myśl wskazówek, pomie
szczonych w dołączonej obok instrukc.yi, albo w braku czasu o łaskawe 
wskazanie odpowiedniej osobistości, którejby z całą ufnością można tę 
akcye powierzyć.

¥t nadziei, że Wielmożny Pan nie odmówi naszej prośbie, pro
simy o rychłą odpowiedź pod adresem dyrektora Franciszka Pruchni
ckiego, lub dra Konstantego 'Wojciechowskiego w Y. gimnazvum we 
Lwowie. — Pozostajemy z Wysokiem poważaniem za komisyę odczy
to w i:  Pr. Leonard Piętak przewodniczący, Franciszek Próclinick;, za
stępca przewodniczącego, dr. Konstanty Wojciechowski, sekretarz.“

Tnstmkcya do zawiązywania komitetów mickiewiczowskich i urzą
dzania ku czci poety obchodów w r. 1898 opiewa:

a) Organizacya komitetów. 1. Przez wzgląd na to, że Mickiewicz 
był poetą narodowym w nnjszerszem tego słowa znaczeniu, pożądnnem jest, 
ażeby w skład komitetu wchodzili przedstawiciele wszystkich stanów 
i warstw ludności. 2. Komitet wybiera z grona swego przewodniczącego 
i sekretarza, w razie potrzeby także innych funkeyonarruszów. 3. Ko
mitet zajmie się urządzeniem uroczystości w miejscu swego pobytu i ob
myśli wszystko, CO] bodzie potrzebne, ażeby tej wielkiej uroczystości n a 
rodowej zapewnić powodzenie. Komitet postara się też o fundusze na 
pokrycie możliwych kosztów urządzenia obchodu. 4. Prezydya komitetów 
biorą w swe ręce inieyatywę w zawiązywaniu komitetów w okolicy 
i porozumiewają słę w sprawie obchodu z przewodniczącymi tychże ko
mitetów filialnych, pozostawiając im zresztą najszerszą swobodę działa
nia co do obchodu, a poprzestając tylko na wdrożeniu sprawy i na 
uzyskaniu tej pewności, że obchód odbędzie się należycie, w duchu pa- 
tryotycznym. 5. Prezydya komitetów donoszą o rezultatach swych za
biegów w okolicy około zawiązywania komitetów i wyszukiwania odpo
wiednich prelegentów do prezydyum komisyi odczytowej, wybranej z łona 
ogólnego komitetu Mickiewiczowskiego we Lwowie. —  U w a -g a .  Pro-



zydynm komitatu zawiadamia również miejscową władzo polityczną o ob
chodzie, podając termin i program uroczystości.

I>) Ojbchód ku czci Mickiewicza. 1. Obchód ollbedzie sie w r. 1898 
w tygodniu Mickiewiczowskim, który lwowski komitet ogóiny później 
wymaczy. Najodpowiedniejszy dzień wr tygodniu tym wybiorą same ko
mitety miejscowe. S. Obchód składać się, będzie przynajmniej : a) z uro
czystego nabożeństwa dziękczynnego, b) z«zebrania publicznego. Program 
zebrania powinien obejmować część muzyka]no-wokaiiią i przemówienie, 
wygłoszone, o ile możności, ustnie, w którem chodziłoby przedewszy
stkiem o zwrócenie uwagi na charakter Mickiewicza, jako poety naro
dowego, na jego znaczenie dla myśli i ideałów polskich. Przemówienie 
to nie powinno być suchą rozprawą naukową, ani wykładem literackim, 
lecz powunno trafić do serc zebranej publiczności, ażeby zapalić w nich 
miłość dla szczytnych ideałów narodowych, jalcoteż wdzięczność i cześć 
dla tego, który był i jest najlepszym tych ideałów rzecznikiem. Stoso
wnie do warunków7 liiiejscowwch na zakończenie uroczystego zebrania 
przemówi uproszona przez komitet włjiitna jakaś osobistość. Program 
uroczystego obchodu może być rozszerzony c-zyto -wmurowaniem tablicy 
pamiątkowej w kościele lub na publicznym placu, nazwanym imaniem 
poety — czyto zasadzeniem na miejscu stosownem dębu lub lipy „Mi
ckiewicza" czyto w inny sposób odpowiedni, ‘i .  Wstęp na uroczystość 
Mickiewiczowską powunien być bezpłatnym, za zaproszeniami lub bile
tami, stosmwnie do warunków miąjscowych. 4 S])rawTozdanie z odbytego 
obchodu zeelieą komitety nadesłać na ręce prezydynin komisyi odczyto
wej celem pomieszczenia go^w roczniku jubileuszowym Mickiewicza. — 
U w a g a .  We wszystkich sprawach należy odnosić siiy do zastępcy prze
wodniczącego komisyi odczytowej, dyrektora Franciszka Próehnickicgo, 
lub sekretarza dra Konstantego Wojciechowskiego w \ gininazyum we 
Lwowie."

* W sprawie obchodu jubileuszu Mickiewiczowskiego odbył się także 
w auli U n i w e r s y t e t u  l w o w s k i e g o  wiec akademicki w dniu 10. paź
dziernika z. r. Wiec, niezwykle liczny, uprosił na przewodniczącego 
prof. dr. Komana Piłata, który powołał na sekretarzy pp. Pazdro i Pie- 
pesa. Na wiecu obecnych było wielu profesorów Uniwersytetu z Re
ktorem dr. Kehmnnem na czele. Prezes Czytelni akademickiej, p. Wró
blewski, przedłożył następujące wnioski :

1. Akeya młndziwiy wro Lwowie w7 sprawie setnej rooznicy uro
dzin Adama Mickiewicza, przypadającej na rok 1898, nie powinna zo
stawać w sprzeczności z działalnością komitetu, zaw iązanego pod przewo
dnictwem rektora prof. dr. Małeckiego; zadaniem jej będzie raczej 
wyzyskać w całej pełni tę rolę, jaką uoliwuiły powyższego komitetu

_____________________KRONIKA MICKIEWK'ZOWSKA___________________8!>
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młodzieży pozostawią, a nadto uzupełnić działalność tego komitetu sa
moistną inioyatywą młodzieży.

2. Komisya wykonawczą wiecu akademickiego w sprawie akcyi 
obchodowej jest wydział Czytelni akademickiej, któremu przysługuje 
prawo zapraszania do udziału pp. profesorów i słuchaczy Uniwei* 
sytetu.

3. Młodzież wyda ku czci poety album pamiątkowe, zawierające 
prace naukowe i literackie młodzieży akadomickickiej polskiej. Prace, 
nadsyłane do albumu, będą pomieszczone bez honoraryów autorskich. 
Fundusze na wydanie albumu złożyć powinna cała młodzież, a wiec 
uznaje, że jest honorowym obowiązkiem każdego akademika wziąć udział 
w  składkach na ten cel zbieranych Zbieraniem składek zajmie się wy
dział Czytelni akademickiej. Lista składkowa ma być zaopatrzona od
powiednimi podpisami i pieczęcią. Redakeyą albumu zajmie się komisya 
pizez wydział wybrana.

4. W tygodniu Mickiewiczowskim, oznaczonym przez wzmianko
wany wyżej komitet, ma być przez młodzież urządzonym wielki obchód 
Mickiewiczowski.

5. Wiec wzywa ogół młodzieży akademickiej do gorliwego udziału 
w obchodach, urządzanych przez centalny komitet Mickiewiczowski lwow
ski, oraz do udziału w składkach na pomnik Mickiewicza, mający sta
nąć we Lwowie.

Po ożywionej dyskusyi wnioski pouyższe uchwalono wraz z do
datkami tej treści, że najmniejsza składa ma wynosić 50 ct. i że ewen
tualna nadwyżka z rozsprzedaży „Albumu'1 po pokryciu kosztów wyda
wnictwa ma być obrócona na rzecz Towarzystwa oświaty ludowej.

* Na zwyczajnem wal nem zgromadzeniu członków Tow. Bratniej 
pomocy stuehaezów A k a d e m i i  we t e r y  np JPj nej  we “Lwowie, odbytem 
w  d 20, 24. i 29. listopada z. r., powzięto między in nenii uchwalę: że 
młodzież tej akademii przyłącza się do wspólnej akcyi polskiej młodzieży 
w sprawie obchodu Mickiewiczowskiego. I)o komisyi redakcyjnej, mają
cej sic zająć zebraniem prac młodzieży do albumu pamiątkowego i przed
łożeniem ich właściwym profesorom do ocenienia, powołano kolegów: 
Juliusza Fechtera, Jana Fischera, Aleksandra Czanikowskiego i Hen
ryka Mańkowskiego. Rozpisaniu; list Składkowych z najmniejszym dat
kiem 50 et. poruczono wydziałowi Towarzystwa do załatwienia.

* W K r a k o w i e ,  gdzie komitet, złożony z profesorów uniwersytetu, 
zajmuje się obchodom uniwersyteckim i przyozdobieniem gmachu Colle
gium Novum popiersiem A. Mickiewicza, mł o d z i e ż  a k a d e m i c k a  po
stanowiła pamięć Mickiewicza w setną rocznicę urodzin święcić wespół 
z enłem społeczeństwem. Wiec akademicki, w tej sprawie zwołany, po
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wziął następujące uchw ały: 1. Wybrać komitet z 7 członków z pra
wem kooptacyi, reprezentujących poszczególne wydziały, i polecić temu 
komitetowi, by 2. wraz z komitetem profesorów współdziałał w urzą
dzeniu uroczystego obchodu w muraeh uniwersytetu i starał się wejść 
w skład komitetu obywatelskiego przez wysłanie delegatów. 3. Aby urzą
dził w r. 1898 uroczysty wieczór Mickiewiczowski i starał się o urzą
dzenie podobnych wieczorków po m iasteczka* i wsiach. 4. By zajął 
się wydaniem obszerniejszego popularnego dziełka z ilustracyami o Ada
mie Mickiewiczu. 5. Vby postarał się o zawiązanie wśród młodzieży 
„Koła młodzieży Tow. Szkoły ludowej11, któreby przedewszy*tkiem pod
jęło się pracy nad oświatą ludu przez urządzanie odczytów i systema
tycznych wykładów popularnych. 6. Aby zwrócił się do Tow. Bratniej 
pomocy i Tow. obywatelskiego „Domu akad .“. by mający powstać dom 
nosił miano „Domu im. Adama Mickiewicza1'. 7) By poczynił kroki 
w celu zawiązania w przyszłym roku stowarzyszeniu ogólno-akademi
ckiego „Imienia A. Mickiewicza".

' Na posiedzeniu k r a k o w s k i e j  B a d y  mi e j s k i e j  z d. 18. paź
dziernika z. r. wybrano na wniosek radnego miasta, p. Kazimierza Barto
szewicza, komitet, mający się zająć obmyślaniem i przygotowaniem ob
chodu Mickiewiczowskiego. Komitetowi temu polecono również na wniosek 
p. Bartoszewicza dopilnować, aby w roku przyszłym odsłonięty został 
pomnik Mickiewicza w Krakowie.

* „Tow. liter. im. A. Mickiewicza" we L w o w i e  upamiętni ze swej 
strony rok jubileuszowy wydaniom B ib liogra fii M ickiew iczow skiej oraz 
P a m ię tn ika  jubileuszow ego, —  „Kółko Mickiewiczowskie" zaś we Lwo
wie wryda księgę pod ty tu łem : R o k  M ickiew iczow ski. Celom wydawni
ctwa B o ku  M ickiew iczow skiego  jest, "według inteneyi „Kółka", podać 
szereg artykułów rozumowanych, źródeł i rozpraw o poecre i jego dzie
łach, zamieszczać krytyki i recenzye dzieł o Mickiewiczu, oraz szcze
góły przygotowań do jubileuszu, tudzież dać wyczerpujący obraz samego 
obchodu, tak, aby księga ta była kiedyś źródłem "wszelkich infornracyj 
o jubileuszu Mickiewiczowskim i o obchodzie jubileuszowym, aby two
rzyła wierne odbicie roku jubileuszowego. Księga zaopatrzona będzie 
w iiustracye, a wydana zostanie z początkiem ostatniego kwartału bie
żącego roku.

* W  C z e r n i  o w c a c h , na walnem zgromadzeniu członków sto
warzyszenia politycznego: „Kolo polskie na Bukowinie", odbytego w d. 
10. stycznia (poniedziałek) b. i\, p. A d o l f  W i e s i o ł o w s k  z 1’re- 
lipcza poruszył sprawę uczczenia 100-letniej rocznicy urodzin najwię
kszego z poetów naszych, Adama Mickiewicza, i wykazał,  że Bolący 
bukowińscy powinni narodowy ten jubileusz obchodzić z godnością
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;i istotnym pożytkiem W  dyskusyi nad sposobami uczczenia wielkiej 
rocznicy zabierali glos p p . : Gaspary, dr. Friseli, dr. Halban, Kołakow
ski, W. Kasprzycki i poseł K. Abraliamowicz poczem wniosek p. Wie
siołowskiego w zasadzie nchwalonj i poruczono wydziałowi Towarzy
stwa „Koła polskiego na Bukowinie", ażeby na podstawie wyrażonych 
opinii opracował projekt obchodu jubileuszu w całym kraju i projekt 
wykonał', zaprosiwszy do współdziałania przedstawicieli polskich stowa
rzyszeń w Czerniowcach, oraz delegatów" z prowineyi.

N o t a t k i  b ib l io g ra f i c z n e  ; r e c e n z y e ,  a r t y k u ł y .  Pod wpływem 
zbliżania się stuletniej rocznicy urodzin poety zaczęła sic mnożyć lite
ratura popularna Mickiewiczowska, zwłaszcza w Królestwie Boiskiem, 
a fakt ten należy powitać z uznaniem. Firma nakładowa T. U. Nasie- 
rowskiego w7 Waiszawie wTydala szereg książeczek dziesię.ciogroszowycli, 
zawierających odpowiednio ugrupowane utwory Mickiewicza W  oddziel
nych książeczkach są t am:  „Sonety krymskie", „Sonety erotyczne".
„Bajki" oraz „Co ojciec Kaziowi o Mickiewiczu powiedział’"-: W  osta
tniej książeczce zgrupowano utwory, mogące być czytane i przez dzieci 
f n. p. „W dzień przyjęcia Komunii św .“ , „Powrót taty", „Dudarz", 
ustęp z „Bana Tadeusza" i t. d.l, a na czele umieszczono wstęp, na
pisany przez J. Ł.

* „Wybór poezyj Adama Mickiewicza" wyszedł w Warszawie 
w dwóch tomach w  taniem wydaniu nakładem L. Szyllera i syna. 
Pierwszy tom zawiera krótki życiorys, streszczony podług Chmielowskiego, 
ballady i romanse, sonety erotyczne, sonety krymskie, pieśni miłosne 
i religijne, wyjątki z „Grażyny", „Dziadów" i „Wallenroda", „F a lys" ,  
„Bajki i przekłady" (cena kop. 15). W tomie FI. „Pan Tadeusz" 
(cena kop. “20).

* Nowe czterotomowe wydanie poezyj Adama Mickiewicza z por
tretem autora i przedmową Piotra Chmielowskiego, Warszawa, Gebethner 
i Wolff. 1898.

* „Książka zbiorowa ku uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza".
W setną rocznicę urodzin poety. Petersburg. Nakładem księgami K.
Grcndyszyńskiego. 1898.

* „Mickiewicz w Odessie i jego twórczość z tego czasu". A ir .  
Warszawa. Skład główny w księgarni A. Rzążewskiej. 1 8 9 & 

* „Adam Mickiewicz" przez Józefa Kallenbacha. Kraków, 2 tomy.
1898.

* „Studyum prof. Józefa Kallenbacha o Adamie Mickiewiczu"
przez J.  Tretiaka. K r a j  nr. 49, 50 i 5'2 z r. 1897 (w Gazecie lw ów-
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Skiej S. P  w nraeh 103 i 104 z r. 1897, w P rzeg lądzie  po lsk im  
za październik St. Tarnowski).

„Śladami Mickiewicza A (Z wycieczek po Krymie). Antoni Sy- 
gietyński w K uri/erze W arszawskim , nr. 294, poprzednie i dalsze 
z r. 1897.

* „Śladami wieszcza" przez Napoleona lłoiibę. (Wycieczki krajo
znawcze po Litwie). T ya o d n ik  illu stro w a n y  nr. 1 z r. 1898.

* „Dom Mickiewiczów w N wogródku". T yg o d n ik  illu str . nr. 41 
z r. 1897 i sprostowanie w nrze 44.

* „Nieznani.1 wizerunki Adama Mickiewicza" (piały rozdział pracy — 
poprzednie w nr. 105, 150, 155, 188) przez Leopolda Meyeta w nr. 
48 T yy . illustr. za r. 1897 z rysunkami.

* ifiTniwersytecki dyplom Ailnma Mickiewicza" (z facsimilc) przez 
Teodora Wierzbowskiego, nr. 48 Tygod. illu s tr . z r. 1897.

* „Wspomnienie córki". Urywek z pamiętnika Młiryi Góreckiej 
w B ie s ia d zie  literackiej nr. 48 z r. 1897. —  „Glosy nad trumną 
wieszcza" oraz artykuł Meyeta o rzoźbie Guyskiego. ibidem.

* „Wspomnienia mojej matki o Mickiewiczu" spisała Zoiia Do- 
brzycka. D zie n n ik  p o zn a ń sk i  nr. 244 z ri 1897.

* „Z ziemi nowogrodzkiej". Luźne kartki z wycieczki odbytej 
w r. 1896. Bogusław Kraszewski K r a j  nr. ostatni ( 5 2 1 z roku 1897. 
(I. Kołdyczew. Wygoda. Zaosie. II. Dołmatowszczyzna. Cyryn. Tuliano- 
wicze. III. Świteź. Zaścianki. Nielirymów).

:i: „Dzieli urodzenia Adama Mickiewicza". Leopold Meyet. (Numer 
noworoczny K u r y  era W arszm oskiego  z r. 1898).

* „Odczyty Towarzystwa oświaty ludowej" we Lwowie. Odczyt II. 
o Ydamie Mickiewicz'* (dr. Bronisław Gnln-ynowicz i dr. Konstanty Woj
ciechowski). Streszczenie odczytów z portiotem poety.

* Matka Boska Nowogrodzka na czele „Pana Tadeusza" przez 
księdza M. S. w nraeii 49 i 50 G azety kościelnej (Lwów 1897).

* „Iris", epizod z literaeko-dziennikorskich przedsięwzięć Adama 
Mickiewicza, przez Teodora Wierzbowskiego, i tu r y e r  W arszaw ski z r. 
1897, nra 272 do 275.

* Stanisław Iizewiiski we wrześniowym zeszycie Cosmopolis po
mieścił obszerniejszy artykuł o Mickiewiczu.

* W E chu  m uzycznem  p. M. M. Biernacki rozpoczął studym n: 
Mickiewicz a muzyka", w którem obiecuje rozwinąć w dalszym ciągu 
pracę Wł. Wszelnczyńskiego, (Inikowaną w „Pamiętniku Tow. lit. im. 
Mickiewicza we Lwowie" i zamkniętą na roku 1890. Charakteryzując 
wpływ Mickiewicza na muzykę, p. Biernacki powiada: „Mickiewicz, 
zwróciwszy na siebie uwagę kompozytorów spowodował1 ttnraz bardziej
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artystyczne czy kunsztowne kształcenie się pieśni, zastępującej naiwne 
poprzednio strofki, melodye i śpiewy. Od roku mniej więcej 1830 roz
poczynają się próby przyoblekania w szato muzyczną poematów jego, 
próby nieśmiałe zrazu, nietęgie, nie wytrzymujące porównania z zagra
nicą, gdzie, jak n. p. w Niemczech, wcześniejsze odrodzenie się poezyi 
lirycznej odbiło się na licznym poczcie pieśniarzy muzycznych, — atoli 
stopniowo nabierające siły i pewności, od czasu zaś Moniuszki dosię
gające zaiste wyżyn nicustępującego tamtemu artyzmu".

* „Mickiewicz w Kzymie." -"Wspomnienie czterdziestego ósmego 
roku. Stanisław Schnilr-Pepłowski. Słow o polslcie nr. 11 z dnia 14. 
stycznia 1898 r.

* „Pamiątki po Mickiewiczu w Wilnie". (Parę nowoodszukanych 
śladów). Lucyan Uziębło. K u ry e r  n iedzie lny  w arsz. nr. 1, 2 i n. 
z r. 1898.

** :H

U w a g a .  Z powodu braku miejsca zmuszeni je s teśm y znaczną, 
część zebranego już  dalszego m ateryału  „Kroniki" odłożyć do um ie
szczenia w nas tępnym  zeszycie.



K R O N I K A  L I T E R A C K A .
Ks. .1 a n  R a <1 o n i :  Obrazld z  krakow skiej nędzy. — Kraków 

1897. Str. 185.

fiorn-z częściej zajnmji-niy sń badaniem wewnętrznych stosunków 
społecznych nie dla czysto toorotyuznycdi wywodów, ale z ech m p rak 
tycznym, żeby to, co jest złe, naprawie, to eo dolin- udoskonalić. Do 
rzędu książek tego rodzaju należy praca ks. liadenitoo. Autoi podjął trudne 
zad an i '  do spełnienia, im za przedmiot swycli badań obrał „nędze'1 na 
bruku krakowskim. l \ ’afka z prawdziwą biedą, wyzysk, upadek mo
ralny, żebractwo i miłosierdzie chrześcijańskie, to najważniejsze etapy 
książki ks. Badeiiiego,

A systematycznie ujętych obrazach, branych nie z bujnej fantazyi' 
pisarza, ale z taktów wiarugndnyeli. autor przedstawia czytelnikom życie 
rzemieślnika, wyrobnika, szwaczki i wyrobnicy, a każde z nich często 
stanowi jedyną rolniczą siłę na wyżywienie całej rodziny. Zaznajamia 
nas z ieli położeniem, z warunkami, na jakich pracują, i z niebezpie
czeństwami, na jakie są, wystawieni i wystawione, roztacza przed u*mi 
świat, nędz, i wyzysku, upadek i zgniliznę moralną, która często do 
Większej biedi jeszcze doprowadza. Wędrujemy w ire po mieszkaniach 
Wyrobników i wyrobnic. Onii źilzi sie często kilka rodzin w małej izdebce 
brudnej i dusznej, gilzie spotykaną się i to nie zbyt rzadko zarówno z lek
ceważeniem elementarnirh praw moralnych, jak i higienicznych. Wódka, 
Wyuzdanie, zły przykład zarażają swym jadem młode latorośle, i tych, 
którzy zmuszeni sa przebywać w tej jaskini zła. tle poza tą nędzą 
fizyczna i moralną jest druga, której ofiary czują brak śhnlków do życia 
a Walcząc z codzieunemi potrzebami, czerpią otuchę wr wierze, wr przy
szłości i młodości sił swoich. Im szeregu takich należą terminatorzy 
rożnych zawodow. TT lakierników spotkał autor terminuj,orów, którzy 
otrzpmywali dziennie po 5 ct. na śniadanie i po 5 et. na obiad i ter
minowali na takich warunkach t y l k o . . . .  lat piąć. Druciarczyków
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któryuh tak często spotykamy po mieśłił.  rozsyła na zarobek majster, 
który im za to jdaci iniiisięeziiie po 30 et. i rodzimi rano 2 <-t. na życie. 
W jednej malej izdebce mieszka ieli dziewięciu. Piłkarze płacą często 
czeladzi z życiem 2 z!, tygodniowo. Mularze zarabiają, co prawda, tylko 
w le#**, ale stosunkowo mają wysoką place, 1 zl'. 50 et. 1« 2 zl’. dzieli
li iuj diż kiedy wypł i t y bywają uskuteczniane w szyukacdi i trzeba na 
jlic czekać godzinami, przez które usłużny właściciel lokalu daje na 
hnrg  i usilnie stara się, żeby z jego usłużności korzystano. Takie po
siedzenia po kilka guldenów z kieszeni wyciągają.

Roboty kobiece zwłaszcza pracownic igły są jeszcze bardziej wy
zyskiwane. Szwaczki pobierają od 4 do 10 zł. ma miesiąc i za to muszą 
sii przyzwoicie ubrać, ale czcili sie żywią i jak mieszkają te, które 
z własnej pracy chcą się utrzymać, a z domu nie otrzymują nic, albo 
jeszcze muszą się dzielić z najbliższymi kawałkiem ebleba 1

To też nędza wyciska, swe piętno na zdrowiu tych pracownic igły, 
z rodziny takich spotykamy jióźniej wielki jiroi-ent dzieci rachitycznych, 
których s łab\ organizm stanowi dohrc podłoże do innych chorób. Wielka 
konkureneya szwaczek i liioflniarck utrudnia znacznie polepszenie ich 
bytu.

Do bardzo ciekawych należą rozdziały o żebrakach i pańskich 
dziadach. Informafye pod tym względom zebrał autor wyczerpujące za
równo od osób prywatnych, jakoteż i z furt klasztornych, skąd otrzymują 
datki i jadło. W uprzywilejowane dnie zgłaszają się całe legiony że
braków, są pomiędzy nimi prawdziwie biedni ale ?ą i tacy, którzy ż 
bractwo uprawiają, jako proceder zyskowny. LTawdziwom żniwem są 
fldpnsty, na które ściągają nawet koleją ze stron odległych, na takim 
odpuście po parę guldenów dziennie zbierają jak „ |o b ry “ odpust. Pod 
kościołami są nprzywilepwane Intratne miejsca a i na tem polu znać 
konkureiieyę, to też żebrak zamiejscowy przez miejscowych tolerowany 
11 ie bywa,, a i polirya przybyszów takich do miejsc urodzenia odstawia. 
C«óż, kiedy jedm ini rogatkami wyjdą, a drugiem1 zjawią się w śródmieściu. 
Pańskie dziady, to a ry s to k ra ta  swojego rodzaju. 1 mieją się natarczywie 
upominać o jałmużnę, przychodzą, często wystrojeni, anonsują się Idio
tami i w  formie pożyczki albo w prf ł t  jałmużny proszą o wsparcie 
i ratunek. Są tu kategorye a, mianow icie tacy, którzy najmniej biorą gul
dena, w drodze, łaski koronę, aż do takich którzy wezmą i 10 et.

Żyją. wygodnie, a czują, się nienormalnie, jeżeli ni mają na cy
garo bawaiiskie i kawę po obiadzie. Nieraz u takich pańskich dziadów 
odbywają się herbatki proszone. Kategorya tego rodzaju rekru tu je  się 
najczęściej z rodzin szlacheckich, które noszą albo wybitne nazwisko 
rodowe a l b o  mieli znaczny majątek, który utracili - pracy i i i e c l i e l n i e
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się chwytają, radziby zaraz otrzymać jakie, wybitne stanowisko i mają, 
pretensjo, do społeczeństwa, zwłaszcza do możnych, że odpowiednio 
o niiili nie dbają. Nie trzeba zapominać, i w tej kategoryi znajdują 
się prawdziwie biedni, którzy albo nie mogą pracować, albo nie są 
uzdolnieni do żadnej produkcyjnej p racy ; niegdyś przyzwyczajeni do 
dostatków bib zbytków, zmuszeni są teraz bardzo się ograniczać. Ro
dziny takie pobierają zazwyczaj stały zasiłek z Arcybractwa miłosierdzia, 
lub od osób prywatnych.

W dalszym ciągu interesującej książki ks. liadeniego spotykamy 
rozdziały o studenckiej i o żydowskiej 'biedzie.

Studencka bieda mniej wygląda pomocy czyjejś, a bardziej ufa 
w lepszą samodzielną przyszłość. Trafiają się uczniowi! gimnazyalni, 
zwłaszcza synowie ubogich *rodzin włościańskich, którzy od pierwszej 
klasy zmuszeni są tułać się po stanc,yaeli, gdzie tapczan we wspólnej 
zacieśnionej izbie za posłanie a dwa razy dziennie licha strawa za po
żywienie im służy. Wszystko to ujemnie musi wpływać na rozwój sił 
fizycznych.

W  Uniwersytecie, zwłaszcza na fakultecie filozoficznym, można 
spotkać akademików, którzy zaledwie dziesięć lub dwanaście guldenów 
miesięcznie mają zapewnionych na całe utrzymanie. W  takich warun
kach żyjąc całe lata, dobrze znają, co to jest niedostatek, bo to wierny 
ich towarzysz od najmłodszych lat szkolnych.

Pomiędzy żydami ubogimi oprócz biedy, trapiącej liczne rodziny, 
jest jeszcze niechlujstwo, które sprawia, że ubożuchne ich siedziby są 
jeszcze wstrętne. Trzeba jednak przyznać, że pijaństwa nałogowego 
wśród żydów prawie, nie spotykamy.

Końcową część swojej pracy poświęca autor instytucyom humani
tarnym w Krakowie. Do takich należy Areybractwo Miłosierdzia i Bank 
Pobożny, założony jeszcze przez Skargę, który daje bezprocentowe po
życzki, a od czasu do czasu przeznacza pewną kwotę na wykupnu naj
uboższych a niezbędnych w t życiu codziennem przedmiotów-. Dalej ochronki, 
szpitale, Towarzystwo dobroczynności, przytułek brata Alberta dla męż
czyzn i Albertynek dla kobiet, gdzie prawdziwie potrzebujący, bez 
uprzedniego wylegitymowania się, dostają doraźną pomoc, to jest schlu
dny nocleg i miseczkę ciepłej strawy. Zimową porą sale dla ubogich 
Przepełnione przybyszami, którzy szczególnie korzystają z tego prawdzi
wie chrześcijańskiego miłosierdzia; na dzień sale zazwyczaj zostają 
Puste, mieszkańcy idą na miasto szukać zarobku, a wieczorem, jeżeli 
Aie mają gdzie głowę skłonić, wracają do Sióstr i Braci swoich. 
Bo rzędu takich humanitarnych instytucyi trzeba zaliczyć instytut 
w Łagiewnikach pod Krakowem, pod opieką Matek Miłosierdzia zosta-

7
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jąey, a będący domom poprawy i nauki dla upadłych dziewcżąt. Tam 
uczą się. moralności i pracy. Pod wzglądem ilości zakładów miłosiei- 
nych Kraków jest stosunkowo dobrze uposażony, zwłaszcza, że i ofiar
ność prywatna jest znaczna. Autor zapewnia, że pewna rodzina łoży 
na cele miłosierdzia czwartą część swego dochodu, t. j. około 25 ty
sięcy złr. rocznie, inna pani przez szereg lat po tysiąc złr. co miesiąc 
i t. d. Obok katolickiego miłosierdzia płynie miłosierdzie żydowskie ko
rytem mniej znanem, ale w a r tk im  i eiekawem. Dość powiedzieć, że. 
istnieje 44 stowarzyszeń żydowskich, dobrze zorganizowanych i mających 
spora liczbę członków. Niektóre z nich mają na wzglądzie miłosierdzie 
i pomoc dla ubogich, inne ceremonialne grzebanie zmarłych Izraelitów, 
to znowu przenoszenie zmarłych z domu na cmentarz na noszach lub 
jako zadanie swoje rozwijają propagandę używania rzemieni liturgicz
nych i t. p. Trzeba przyznać, że u nich mniej komitetów i podkomi
tetów, a więcej czynu i mniej tej zarozumiałości wśród komitetowych, 
która mówi, że tylko zawiść ludzka nie zrobiła ieh prezesem lub pre- 
zesową danej instytucyi.

Szpitale żydowskie i dom sierót czysto utrzymane, starcom, bę
dącym w przytułkach surowo, pod grozą utraty pomieszczenia, zabra
niają żebrać, a jednak mimo to wszystko czuć tam jakiś chłód i szty
wność . . . b rak  Sióstr miłosierdzia, których żadna płatna służba nie 
zastąpi

Autor nietylko kreśli nam obrazy nędzy, ale zastanawia się nad 
przyczynami i skutkami, podsuwa do obmyślenia środki zaradcze, skute
cznie walczące z nędzą. Słusznie zaznacza, że miłosierdzie chrześcijań
skie, które tylu korytami płynie, powinno być ujęte w pewną formę 
ściślejszą i kontrolę, aby tem pilniejszą i dosadniejszą nieść pomoc po
trzebującym, aby dokładnie wiedzieć kto, gdzie i czego potrzebuje. 
Następnie należałoby obmyśleć, aby kapitały, przeznaczone na cele 
filantropijne, jak  największy przynosiły dochód i nie kapitalizowały się 
martwo w kasach i papierach wartościowych, ale żeby, o ile możności, 
były w obrocie wśród potrzebujących pomocy i ratunku nie tyle w for
mie jałmużny, ile raczej w formie pożyczek dla rzemieślników, dro
bnych przemysłowców i tych, którym brak funduszów nie pozwala fa
chowo zarabiać.

Książka ks. Badeniego ze względu na społeczną swoją tendencyę, 
ścisłe traktowanie przedmiotu, język czysty i styl potoczysty stanowi 
dziełko bardzo sympatyczne i będące na czasie.

M i e c z y s ł a w  O f f m a ń s k i .
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P ism a  Bolesłaioa P ru sa  (Aleksandra GłowackiegoJf Wydanii 
jubileuszowe (na rzecz autoiaj. —  Warszawa. Nakład Hipolita Wawel- 
borga i Stanisława Rotwanda. Skład główny w księgarni Gebethnera
1 Wolffa. 1898. Tomów cztery. Cena: I rs. 40 kop., w oprawie zaś
2 rs. (za cztery tomy).

Śladem taniego wydania „Halki" wyszły obecnie pomniejsze utwory 
Prusa w taniem jubileuszowem wydaniu, które liczyć może na najwię
ksze poparcie szerokiego czytającego ogółu, a przyczyni się do spopu
laryzowania prac znakomitego pisarza. Wydanie to składa się, z czterech 
tomów, które zawierają :

Tom 1: Wstęp. — Pod szychtami. — Ogród Saski. —• Kłopoty 
redaktora. — Co to j t s t  blaga ? — Trzeba być grzecznym. — Na Sa
skiej Kępie. — Wigilia. — Wystawa. — Po co przyjechali ? —- Kon
kurs żniwiarek. :— Doktor filozofii na prowincyi. — Sen Jakóba. —  
Lokator poddasza. — Przeżyte szczęście. —  Pałac i rudera. — Powia
stki cmentarno. — Sieroca dola. —  Miesiąc nektarowy.

Tom I I :  Doktor w niewoli. —  Wieś i miasto. — Przygoda Sta
sia. — Sukienka balowa. •— Straszna noc. —  Nowy rok. — Kata
rynka. —  Na pograniczu. ■— Antek. —  Na wakacyacli. —  Szkatułka 
babuni.

Tom III : Anielka. —  Powracająca fala. —  Michałko. — Nawró
cony. — Poeta i świat. — Żywy telegraf. — Kocha — nie kocha?!... — 
Kamizelka. — Przy księżycu. —  Milknące głosy. — Pieśń świata. —  
Orestes i Pylados. —- On. —  Orzechy dzieciństwa. — Pominięty. —  
Stara bajka. —  W  górach.

Tom IV: Pan Diedkowski i jego folwark. — Podwójny czło
wiek. —. Echa muzyczne. — Cienie. — Placówka. — Dziwna liisto- 
rya. -— Pan Wesołowski i jego kij. — Z legend dawnego Egiptu. — 
Pomyłka. — Z żywotów świętych. —  Pojednani. — Sen.

F iir s t B ism a rc k  nach seiner E u tla ssung . Leben und Politik 
des Eursten nacli soinem Sclnddon ans dem Amte auf Grund allor 
autlientischon KumlgebungCn. llerausgegebon und mit Historischen Er- 
lauterungen Yorsehon von J. P e u r l e r .  —  Leipzig. Verlng von Walter 
Hiedler.

Warto zanotować pojawienie, się tego dzieła, które ma (lać wy
czerpujący obrąa żyria i działania żelaznego ekskanclerza po jego dy- 
Jiiisyi, o ile to działanie znalazło wyraz publiczny w słowie lub 
piśmie. Nie brak tu ani jednej mowy, którą liismarek wygłosił w roku 
1890, ani jednego interwiewu jego, ani jednego artykułu, który ukazał
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sio z jego natchnienia wr oddanej mu prasie. Dla nas matefyał ten jest 
tem ciekawszy, że. jak  wiadomo, Bismarck dał w tym czasie, inicyatywę 
do najnowszego kierunku w społeczeństwie niemieckiem przeciw Pola
kom, do systemu „Hakatyzmu" w Wielkiem Księstwie Poznańskiem 
i do najnowszej polityki rządu pruskiego przeciw Polakom, o których, 
jako o „urodzonych wrogach“ państwa niemii ckiego w dziele tem często 
jest mowa. Zupełna autentyczność umieszczonych w niem enuncyalyj 
Bismarcka nie ulega wątpliwości: organ jago, H am burger N achrichten , 
wielokrotnie to stwierdziły. —  Mimochodem zauważyć wypada, że we
dług świeżo wydamigo trzeciego tomu tego dźieła, Bismarck uważał za 
główny czynnik, który 'Wpływa na politykę europejską, kwestyą antago
nizmu między Bossyą a Anglią i z tego powodu energicznie występował 
przeciw7 przychylnej Anglii polityce lir. Oapriwiego, a bronił zasady, że 
Niemcom należy usilnie wystrzegać się nawet pozornego popierania in
teresów7 angielskich przeciw7 rossyjskim. Trzeci tom kończy się podróżą 
księcia na ślub swego syna, hrabiego Herberta do Wiednia (czerwiec 
r. 1892);  czwmrty rozpocznie się w'i|e zapewnie wypadkami, które miały 
miejsce w7 Jecie tegoż roku, mianowicie zaostrzeniem się antagonizmu 
między Bismarckiem a Oapririiu, c<> też oparło się o Wiedeń, a znalazło 
echo w7 namiętnych artykułach Reichsanzeigera  i N o rd d . A llgem eine  
Z eitung  z jednej, H am burger N achrichten  z drugiej strony. Tom 
czwmrty ukazać się ma w czasach najbliższych.

O D P . R E D A K T O R  A D A M  K R E C H O W IE C K I.  — N A K Ł A D  „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J * .
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(Dokończenie).

111.

0<1 widoków nieba przenieśmy wzrok na ziemio i zwróćmy 
naprzód uwagę na te krajobrazy, których g łów nym  przedmiotem sa 
mieszkania ludzkie. Jes t  takudi obrazów w P a n u  T adeuszu  cztery. 
Naprzód widok domu sędziego w I. księdze. „Dwór szlachecki, 
z drzewa, lecz p o d m u ro w an y 1, który nam  poeta z daleka ukazuje, 
n a  szerokiem tle pól, świeci białemi ścianami wśród zielonych brzóz 
i topoli. Lip, tak zwykłych towarzyszek szlacheckich dworów, nie 
widzimy na tym  krajobrazie, ale przecież tam były, poeta miał je  
w  wyobraźni pisząc w dalszy m ciągu P ana T adeusza . W ielhiąc 
czyny Konewki, który z Anti - Manlinsza, dusiciela gęsi. s ta ł się 
prawdziwym Manlinszmn dla soplicowskiego kapitolu —  poeta, czyni 
apostrofę do tego dworu i tak powiada:

O dworze soplicowski ! Jeśli dotąd całe 
iSwdecą się pod lipami twoje ściany b i a ł e . . .

Nie .jest to niezgodność z pierwszym krajobrazem, jest to raczej 
J egf.uzupełn ien ie .  Tu jeszcze warto zwrócić uwagę, że w pierwszym 
mitogralio dwór  stał nie w brzozowym, ale w „jodłowym" gaju, 
a  więc otoczony był drzewami, do których to przedewszystkiem 
poeta tęsknił na ziemi włoskiej, wśród rozkosznej przyrody połu
dniowej. Jod ły  ustąpiły miejsca brzozom, a te wr końcu, jeśli nie 
całkowicie ustąpiły, to podzieliły się miejscem z lipami.

Drugim krajobrazem, do tego’ (działu należącym, jest widok 
zaniku. Tmi przedstawiony zbiiska, ale w niezw7yczajnem olektowmem

,s
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oświetleniu wschodzącego słońca, któne jego stare szyby gorejącem 
złotem oblewa, i niezwyczajnie ozdobiony mgłą, do połowy go opa
sującą. Trzeci krajobraz —  to obszerny widok Maćkowego dworu. 
Ten przedstawiony jeszcze bliżej, tak blisko, że widzimy w s trychach  
gołębniki,  w oknach gniazda jaskółcze, widzimy znaki szabel na 
klamkach, ćwiekach i hakach, ściany upstrzone od kul, widzimy 
naw et to, co się. dzieje w stajni i kuchni, a co już do krajobrazu 
należeć nie może. Nie ma też tu wcale oświetlenia, któreby upię
kszało siedzibę M aćka; w całej nagości przedstawia się nam  jej 
ubóst-wro i zapuszczenie: b ram a bez wrót, ogrody bez płotu, nieza- 
siane, na  grzędach już  porosły brzózri i chwasty  i t. d.

Czwrar tym  krajobrazem, przedstawiającym siedzibę ludzką — 
jeżeli to' krajobrazem nazwać można — je s t  widok karczmy sopli
cowskiej. Jes t  to najoryginalniejszy ze wszystkich pokrewnych treścią 
obrazów. Naprzód podany je s t  bez wszelkiego tła. Karczma zapełnia 
sobą całe ram y  obrazu, ani skrawka nieba, ani szczypty zieloności 
dokoła nie widać, ani l i c  z otoczenia Powtóre, traktowany je s t  ten  
widok wyjątkowo humorystycznie, nie tak. jak trzy poprzednie, 
i odm alowanj prawie wyłącznie za pomocą porównań, zaczerpniętych 
z życia żydowskiego współczesnego i z daw nych  tradycyi żydow
skich. Po wielu porówmaniach, odnoszących się do szczegółów" ory
ginalnej budowy, następuje porównanie ca łośc i:

Słowem zdaleka karczma, chwiejąca się, krzywa,
Podobna jest do żyda, gdy sic modląc k iw a;
Dach, jak  czapka, jak  broda strzecha rozstrząśniona,
Ściany dymne i brudne, jak  czarna opona,
A z przodu rzeźba sterczy, jak  cyces na czole.

Każdy z tych czterech obrazów mieszkali uw ydatnia  jakąś  
cechę w arstwy społecznej,  do której się o d n o s i : zamek — prze
brzmiałą wspaniałość i potęgę daw nych rodów m agnack ich ;  dw ór 
w Sbplicowie — gościnność i dobrobyt szlachty średniej,  umiejącej 
się rzą d z ić ; zaścianek —  nieład i ubóstwo szlachty d ro b n e j ; kar
czma — zdziczenie moralne, umysłowe i estetyczne naszych Żydów, 
odwiecznych gospodarzy w karczmach. Ja sn a  flfiltać Jankiela  na  tle 
tej karczmy je s t  jednym  z kontrastów, w których poeta się lubował 
i których obficie użył w ł a n u  T adeuszu .

Przechodzimy do ogrodów. Mamy naprzód ogródek Zosi, na  
który patrzym y oczami Tadeusza, przez otwarte okno, w'prost na  ten 
ogródek wychodzące. P a trzym y tak zbliska, że widzimy, iż kwiaty 
były  świeżo polewane, a na  białym piasku widzimy lekki ślad nużki.
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Krajobraz to maleńki, zac ieśn iony ; nic. tu więcej nie widać oprócz 
kilku grządek kwiatów, zgrabnego płotka, który je otacza, wąskich 
ścieżek i naczynia blaszanego z wodą. Ta drobność krajobrazu do
skonale uwydatniona całym szeregiem zdrobniałych wyrazów: ,.m a
leńki ogródek", „drobny plotek", „grządki" „drzwiczki świeżo trą 
cone", „ślad nóżki na piasku", nóżka była „bez pończoszki", „nóżki 
drobne" i piasek był „drobny". Ten m ały  obrazek oświetlony je s t  
ukośnymi promieniami słońca nad zachodem. Słońca nie widzimy, 
ale podniósłszy wraz z Tadeuszem oczy, dostrzegam y je  na twarzy 
i włosach Zosi, siedzącej na parkano , która jest prawdziwym słoń
cem tego małego krajobrazu.

Drugi obraz ogrodu w7 II. ksiądz*. Ogród to warzyw ny, daleko 
1'ozleglejszy od poprzedniego. W ielką rozmaitość roślthną poeta ma
luje tu nieco inaczój, niż w ogólnym krajobrazie pól w inw okacji  
do Nąjsw7 P anny .  Tam  tylko kolorami odznaczał rośliny, „ m a l o 
w a ł  pola zbożem rozmaiłem", tutaj p lastyka łączy się z barwą. 
Każda roślina wrarzywua występuje w tym  obrazie z jakąś wybitną 
cechą plastyczną. Kapusta schyla sędziwy ł y s i n y ,  marchew ma 
zielony w a r k o c z ,  wysm ukły  bób obraca t y s i ą c  o c z u ,  kukuru- 
dza podnosi złotą, k i t ę ,  harbuz z o t y ł y m  b r z u c h e m ,  słonecznik 
ma l i c e  wielkie, gorejące i t. d. Ten plastyczny charak ter  szcze
gólnie występuje w opisie ogórków7: grzędy są opisane, jako „wą
skie, długie, w y p u k ł e  p a g ó r k i " ,  okryte „jakby k o b i e r c e m  
f a ł d  z i s  t y  111“ ..  . „liściem wielkim, rozłożystym." To też cały ten 
obraz sadu warzywnego w księdze II.  ma coś w7 sobie z płaskorzeźby 
malowanej.

Można się dziwić, że poeta tyle uwagi poświęciwszy warzywu, 
Z,I}T dość krótko tak ważny szczegół w krajobrazie ogrodowym, 
.jakim są drzewa owmcowe. Powiedział w praw dzie : „drzewa owocne, 
zasadzone w rzędy — Ocieniały szerokie pole", ale ani ich kształ- 
" ,wi ani tyle obiecującej barwy ich owoców nie uwydatnił. Siało się 
| °  jednak nie hez przyczyny : kohierzeft warzywny służył za tło dla 
/ ,Jsi. k tó ra :  „w majowej zieloności tonąc po kolana —  Z grzęd 
zmżając się w7 brózdy, zdała §j$ nie stąpać — Ale pływać po liściach, 
w mh barwie się, kąpać." Uwaga czytelnika była zwrrócona wyłącznie 
ma posłanie roślinne ogrodu.

Inna część sadu przedstawiona je s t  w księdze U l .  z powodu 
skradania sit hrabiego do pięknej nieznajomej. Obraz to niezwyczajny, 
sztucznie ułożony przez poetę, nie tyle ma służyć do odmalowania 
soplicowskiej, litewskiej przyrody, ile do uwydatnienia kierunku 
Wyobraźni hrabiego. W tym  celu wym yśli ł  sobie poeta osobny ugró-

8*
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dek dla drobiu, zwaliwszy fwój poir ijs ł  na  ochmistrzynię Kokosznieką, 
z domu .lendykiewńczówuię, ogródek zarośnięty zmieszanymi z sobą: 
pszenicą, kukurudzą, bobem, jęczmieniem wąsatym, prosem i g ro 
szkiem ; nie dośe na  t e m : rośnie tam jeszcze razem w tej ogrodowej 
rzpltej i angielska trawa, posrebrzana w paski, i ślaz i inne zioła. 
N ad tym ogródkiem zawiesił poeta „jasną mgłę motylów 1', a w środku 
obrazu wśród złocisto-srebrnej k ra ty  roślinnej umieścił pawia z roz
posta rtym , eiemno-błękitnym ogonem i dopiero na  takiern tle usa
dowił złotowłosą Zosię i dzieci o g łówkach, jak  len białych. Ta to 
sztuczność, niezwyazajność, malowniczość tła tak zachwyciła hrabiego 
i pobudziła jego dopełniają,c.ą wyobraźnię do n iesłychanych skoków. 
A le to już  należy do charakterystyki hrabiego, ide zaś do k ra j
obrazów .

Pola i wody w krajobrazach P ana  T a d eu sza  nie zajmują w y
bitnego stanowiska. Mówiłem już, że „błękitnego N ie m n a 1', niejako 
zapowiedzianego we wstępie poematu, Mickiewicz nie wprowadził do 
P a tia  T a d e u sza ; natomiast dał obraz dwóch stawów i strumienia, 
jako jeden ze szcZegbłów w wielkim krajobrazie zmierzchu i nocy 
księżycowej. Obrazów, przedstawiających pola, jes t  kilka na  początku 
p o e m a tu : mianowir e we wstępnej inwokacyi, w obrazie, przedsta
wiającym dwór sędziego, gdzie łany  osypane kopicami, jak  gwiazdami, 
służą m u za tło szerokie; wreszcie w lirycznym wstępie do księgi II.,  
gdzie poeta kreśli wrażenia m ł o d s i  myśliwca, swobodnie bujającego 
po przestworzu pól litewskich Wszystkie te trzy obrazy należą do 
kaiegoryi krajobrazów ogólnych, niezwiązanycli bezpośrednio z akeyą, 
nie mających szczególnego oświetlenia.

Szczegółowych obrazów pola, tak .^zezegółowweh, jak obrazy 
ogrodow lub lasów, nie ma w P a n u  T adeusza . Polowanie na  zająca 
powinno było zachęcać poetę do odmalowania takiego tla krajobra
zowego. ja k  polowanie na  niedźwiedzia do odmalowania lasów. Ale 
polowanie na zająfci z reguły  winno sięt odbywać na niezasianein 
polu. a więc na  tukiem, które przedstawia mało rozmaitości. To też 
w* opisie pierwszego polowania (księga TT.*) poeta odmalował je  bar
dzo krótko, dwoma wymazami: „na szarej przestrzeni trudno dojrzeć 
szaraka, zwłaszcza wśród kam ieni“ . W  d rug im  obrazie polowania 
n a  zająca (księga IV.) nic ma n aw K  i takiego określenia, ale za to 
w inny sposób każe poela nasraj wyobraźni odtworzyć widok pola, 
a  to przedstawiając ucieczkę zająca i gonitwę psów za nim. Śledzimy 
wzrokiem za uciekającym zającem, za pyłem, który się w ślad za 
n im  posuwa, i za psami, które ten p y l  gonią, i w ten sposób mie
rzymy wTzrokiem szarą powierzchnie roli i m am y ją  w wyobraźni.



OBRAZY NIEBA I ZIKMI 105

Obraz lasów litewskich szeroko je s t  rozpostarty u poemacie. 
M amy aż sześć mniejszych i większych krajobrazów leśnych. Służą 
one za tło dla dwóch charakterystycznych zabaw soplicowskiego 
dworu: grzybobrania i polowania na niedźwiedzie, a więc skupione 
•są w księdze III. i I Y . ; prócz tego ukazuje nam  poeta puszczę 
litewską w przedostatniej księdze, opisując wrażenie, jakie sprawiał 
pochód przez Litwę wielkiej armii napoleońskiej, wrażenie, sięgające 
aż do głębi puszczy. W  ogóle z całej przyrody litewskiej poeta naj
obszerniej odmalował niebo i lasy. Jak  tęsknił do drzew litewskich, 
jak  czule spoglądał na południu na jodły, które wyjątkowo zdarzyło 
mu się oglądać, a które mu przypominały roślinność litewską, o tem 
już mówiłem. Tę szczególną miłość dla drzew swojskich wymownie 
wyraził poeta w P a n u  T adeuszu . A było to przedewszystkiem upo
dobanie poetyckie. Lteem dla poetyckiego oka obłoki na jednostajnej 
powierzchni nieba, tem na jednostajnej powierzchni ziemi litewskiej, 
która nie ma ani gór wyniosłych, ani skał, ani wodospadów, jest  

’]ęj szata roślinna. J a k  obłoki niebu, tak oifl, t. j. roślinność, nadaje 
rozmaitość powierzchni ziemskiej, je s t  jej poezya. Do tej poezyi n a 
leżą przedewszystkiem kwiaty i drzewna. Ale kwiaty bawią tylko oko 
żywością barw swroich; w krajobrazie z powodu nikłości sw ych
kształtów nie odgrywają prawne żadnej roli, chyba że to będzie tak
ciaśnimki krajobraz, jak im  je s t  ten, który przedstawia ogródek Zosi 
w I. księdze. Przeciwmie, drzewa przy mniejszej żywmści i rozmai
tości barw, m ają  silnie rozwiniętą plastykę i tą plastyką, grubością 
swmich pni, potęgą konarów, wysokością szczytów, szerokością uli- 
stnienia wy\ '.erają daleko silniejsze, imponujące nieraz wrażenie na 
człowieku. Kwiat} prędko przekwitają i z kw iatem wdzięk ich z n ik a : 
człowiek spogląda na nie, jako na coś, co prosi go cgpomoc, opiekę, 
trosk liw ość; je s t  w nich coś dziecinnego, pięknego, świeżego, ale 
1 niedołężnego zarazem. W lelkie, pięknie rozrosłe drzewa, choć utracą 
liście, imponują jeszcze posępną nagością potężnych kształtów, ry-  
mmkiem swoich konarów i całej sieci swych gałę , Okryte liściem
(,ają schronienie człowiekowi od deszczu i słońca, kołyszą go przy
jem nie szumem swych gałęzi. Spoglądając na takie drzewm, człowiek 
czuje się m ałym  wobec niego, nietylko dlatego, że widzi jego wiel
kość, piętrzącą się nad sobą, ale i dlatego, że wie o jego trwałości. 
1 zemże je s t  wiek ludzki w porównaniu z wiekiem drzew, co po 

kaset lat żyją, nie żądając żadnej od ludzi pornosy, żądając tylko, 
%  im ludzie niezem nie szkodzili. Pokolenie ludzkie wzrasta i doj
rzewa pod cieniem wielkich drzew i schodzi ze .wiata, widząc je
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równie czerstwemu silnemi i potężnemi, ja k  kiedy pairzal na  nie 
dziecinnemi oczyma.

Oto są źródła tych  wrażeń, jakie drzewa, szczególnie wielkie 
drzewa, wywierają n a  duszę ludzką. Z tych źródeł 'w ypłynęła  niegdyś 
u Słowian i Litwinów, podobnie ja k  u innych ludów, cz&Sc religijna 
d la  drzew pewnych, szczególnie imponujących swoją wspaniałością; 
z tych źródeł płynie i nasze nowożytne zamiłowanie w d rz e w a c h ; 
z tych źródeł i to natchnienie, które stare, wielkie ojczyste drzewa 
w ywoływ ały  w naszych poetach, a któremu tak niedawno jeszcze 
zawdzięczamy jedne z najbardziej poetycznych powieści ostatnich 
czasów, choć bardzo niewprawnem piórem nap isaną  — D ew njtis  
Kodziewiezówny.

Poeta nie omieszkał uwydatnić  w  swym poemacie tej roli,
j a k ą  drzewa odgrywały  w natchnieniu naszych poetów, i wspomniał
lipę czarnolaską, co „na głos Ja n a  czuła — Tyle rym ów  natchnęła" ,  
i d ę b a -g a d u łę  z Zamku Kaniowskiego, co „kozackiemu wieszczowi 
tyle cudów śp iew a11. Obok tych dwóch poetów umieścił siebie, jako 
trzeciego, któremu drzewa ojczyste nawiewały natchnienie :

J a  ileż wam winienem, o domowe drzew a!
Błahy strzelec, uchodząc szyderstw towarzyszy 
Za chybioną zwierzynę, ileż w waszej ciszy 
Upolowałem dumań, gdy w dzikim ostępie 
Zapomniawszy o łowach, usiadłem na kępie.

I przypomina się nam Ci ustaw z F ragm en tów  pierwszej części 
D zia d ó w , który ze strzelbą na ramieniu poluje w lesie nie na  zwie
rzynę — ale n a  piosenki i piękne widoki.

Krajobrazy leśne dadzą się podzielić na  dwie grupy. P rzed
miotem pierwszej jes t  gaj. to je s t  las rzadki, dokąd goście sopli
cowscy chodzą na  grzyby, nie spodziewając się tam spotkać ani 
z dzikiem, ani z niedźwiedziem, ani z żubrem. Przedmiotem drugiej 
j e s t  puszcza, siedziba owych zwierząt.

A erw szy  obraz gaju w trzech tylko wierszach nakreślony, ale 
bardzo m a low niczy :

Był gaj zrzadka zarosły, wysłany murawą,
Po jej kobiercach, nawskróś białych pniów brzozowyeh,
Pod namiotem obwisłych gałęzi majowych 
Snuło się mnóstwo kształtów . .

To, co dalej następuje, nie należy juz  właśf iwie do k ra job razu : 
jes t  to obraz grzybobrania taki, jaki się p rzedstawił płochliwej wyo
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braźni hrabiego. Dopiero o kilkadziesiąt wierszy niżej je s t  niejako 
uzupełnienie pierwszego krajobrazu w  szczegółowym opisie grzybów, 
sterczących n a  „zielonym obrusie ł ą k 1', t. j. na  owej murawie, którą 
gaj był wysłany. Drugi krajobraz leśny z tejże g rupy  przedstawia 
n a m  pewną część tego samego gaju, wzgórek „pochy ło -w ynios ły" ,  
gęściej ocieniony drzewami. Na pochyłości wzgórka „szarzał się" 
kamień, a  z pod kamienia w ytryskał  strumień i zaraz „Chował się 
między gęste i wysokie zioła — Które wodą pojone bujały dokoła". 
Krajobraz ten w smaku romantycznym, zastosow anym  do upodobań 
hrabiego i Telimeny, która to miejsce nazywała „Świątynią D um a
n ia" ,  przypomina pewien krajobrazowy ustęp w K on ra d zie  W allen 
rodzie, gdy  A lf  opowiada Aldonie, iż widział niedawno kowieńską 
dolinę, a w niej „ów kamień wyniosły", który by ł celem ich wspól
nych  przechadzek, siedzenie z darni między jaworam i i źródło, skąd 
czerpał dla niej napoju. Owoż kamień, drzewa, źródło, te same 
m otyw a krajobrazu, ale sposób przedstawienia zupełnie i n n y : tam 
pokost sentymentalny, tu rzeźwy z całą świeżością realizmu.

Zupełnie inny charak ter  od dwu powyższych ma krajobraz 
leśny, zaczynający się od w ierszy :^ ,,A  przecież w  około nich  ciągnęły 
się lasy — Litewskie, tak poważne i tak pełne k rasy !"  Zaliczamy go 
jeszcze do pierwszej g rupy  leśnych krajobrazów, ponieważ poeta 
mówi tu jeszcze o tym  sam ym  gaju, co przedtem, a i z drzew i krze
w ów  wyliczonych (brzozy, graby, buki, dęby, czeremchy, jarzębiny, 
leszczyny, głogi i t. d.) widać, że nie ma na myśli puszczy, gdzie 
pow innyby się były  znaleźć, jako najliczniejsze, drzewa szpilkowe. 
N a  czemże polega odmienność charakteru  tego krajobrazu? Oto je s t  
on daleko umiej epicki od innych. Jes t  to apologia ojczystych 
lasów, podobna do apologii ojczystego nieba, którą poeta włożył 
w usta Tadeusza. Mickiewicza gniewało to ślepe, małpie hołdowanie 
pięknościom obcej przyrody, które poczęło się u nas w drugiej po
łowie XVIII.  w. ze wzrostem podróżomanii, z popularnością Nowej 
Heloizy i Ogrodów Delille’a. W ym ownym  aktem  tego hołdownictwa 
było utworzenie Zoliówki, ogrodu, który przenosił na step ukraiński 
z woli bogatego magnata i łączył sztucznym sposobem, rozmaite 
kształty  obcej przyrody ; takimże aktem  tego hołdownictwa był i poe
m a t Zofiówka, wielbiący owe obce cuda na g ru n t  swojski przenie
sione. Mickiewicz uw ydatnił  to stanowisko Trembeckiego, wkładając 
w usta Telimeny wśród zachwytów nad włoską przyrodą dwa wier
sze Zofiówki: „W y klasyczne Tyburu spadające wody, — I straszne
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Pauzylippu skaliste wydroże! — To hrabio, kraj m a la rzó w ! . . .  ').
I  temu niewolniczemu uwielbianiu obcej przyrody, któremu, ja k  po
wiada, iowarzyszył „śmiech i urąganie się nad  ojczystym k ra je m 1',, 
przeciwstawił własne uwielbienie swojskiej przyrody, litewskich 
lasów, wypowiedziane naprzód wprost od siebie, potem ustami T a
deusza.

Z jakiegoż stanowiska wychodził Mickiewicz, wielbiąc tak oj
czystą p rzyrodę? Nie byłoż w  tem trochę przesady i um yślnego’ 
lekceważenia obczyzny. Nie. stanowisko było zupełnie słuszne. Tem  
stanowiskiem była  myśl, że obca przyroda może nas olśniewać, za
dziwiać, ale nie może nam  przemawiać do serca tak, jak  ta. która 
nas  otaczała w czasach dzieciństwa i młodości, która zrosła się 
z naszem życiem, z naszemi wyobrażeniami i służy za tło dla w szy
stk ich  wspomnień naszych najżywszych i najcieplejszych. To też, 
gdy  pa trzym y n a  nią, nasuw a nam ona mnóstwo wspomnień i wyo
brażeń, zaczerpniętych z życia, k tóreśm y przeżyli, podczas gdy obca 
najpiękniejsza przyroda je s t  pięknym, ale m artw ym  hieroglifem.

Stosownie do tej zasadniczej myśli Tadeuszowi „nasza poczciwa 
brzezina1' wydaje się podobną, do wieśniaczki, „kiedy płacze sy n a L'„ 
lub do wdowy, kiedy „ręce załamie, roztoczy —  po ramionach dô  
ziemi strumienie warkoczy", a poecie widok lasu litewskiego nasuw a 
obraz licznej, rozrosłej, zgromadzonej n a  zabawę rodziny:

Drzewa i krzewy liśćmi wzięły się za ręce,
J a k  do tańca stające panny i młodzieńoe,
W  koło pary małżonków. Stoi pośród grona 
Para, nad całą leśną gromadą wzniesiona 
Wysmuklością kibici i barwy powabem 
Brzoza biała, kochanka, z małżonkiem swym grabem.
A dalej jakby starce na dzieci i wnuki 
Patrzą, siedząc w milczeniu : tu sędziwe buki.
Tam matrony topole i mchami brodaty 
Dąb . . .

Pozostaje nam  do rozpatrzenia d ru g a  grupa krajobrazów le
śnych, ta, która przedstawia puszczę. Tu przedewszystkiem należą 
dwa krajobrazy księgi IV. P ierwszy je s t  poprzedzony wspaniałą ,

*). Odpowiedni ustęp w Zofiówce :

Kto gajów Tuskulańskich smakował ochłody, 
Kto uwieńczał Tyburu spadające wody,
Kto straszne Pauzylippu przebywał wj drożę. 
Jeszcze i w Zofiówce zadziwiać się może.
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uroczystą inwokaeyą do wielkich, s ta rych  drzew, inwokacyą, w której 
żywioł krajobrazowy splata się z historycznym, umiłowanie przyrody 
ze czcią dla przeszłości.

E ó w i e i i n i k i  l i t e w s k i c h  w i e l k i c h  k n i a z i ó w ,  drzewa 
Białowieży, Switezi, Ponar, Xuszel%wą!
K t ó r y c h  c i e ń  s p a d a ł  n i e g d y ś  n a  k o r o n n e  g ł o w y  
(drożnego Witenesa, Wielkiego Mindowy 
I Giedymina . . .

M am y tu potwierdzenie tego, co się wyżej powiedziało o w ra
żeniach, które w duszy ludzkiej hudzi widok wielkich i s ta rych 
drzew . Krajobraz, który następuje po tej inwokacyi, ma cha rak te r  
osobistego wspomnienia. Poeta umieszcza tu siebie n a  tle dzikiego 
ostępu i maluje wnętrze ciemnego, iglastego lasu, jak  mu się przed
stawiało, gdy zapomniawszy o łowach, usiadł na  kępieu ł puścił
wodze dumaniom.

A koło innie srebrzył s ię : tu merli siwobrody 
Zlany granatem oza-rnej. zgniecionej jagody,
A tam się azerwienity wrzosiste pagórki,
Strojne w brusznice, jakby w koralów paciorki.
W  około była ciemność; gałęzie u góry 
Wisiały, jak  zielone, gęste, niskie chmury;
Wicher kędyś nad sklepem szalał nieruchomym,
Jękiem, szumami, wyciem łoskotami gromem,
Dziwny, odurzający h a ł a s ' Mnie się zdało,
Ze tam nad głową morze wiszące szalało.

Obraz wspaniały, m a lu ją n  wybornie grozę tajemniczą, jaką  
wnętrze wielkiego, gęstego lasu obudzą w7 duszy człowieka Nie będę 
szczegółowo roztrząsał piękności tego obrazu, zwrócę tylko uwagę na 
to, że poeta świadomie, czy nieświadomie, nada ł mu dwojakie zna
czenie. W  początku tego ustępu widzimy, że to jest obraz podany, 
jako osobiste wspomnienie, a więc nie wiążący się z akcya poematu. 
Ale przy końcu spostrzegamy, że poeta i ten obraz nawiązuje do 
akcyi. Oto jakaś para młodzieńcza, zbierająca orzechy, którą nam 
poeta ukazuje na tle tego krajobrazu dla ożywienia jego, słyszy od- 
głbs rogów i psów7 granie i zgaduje, że się ku niej zbliżają łowTy. 
-Można wprawdzie myśleć, że mowa tu o innem, nie soplicowskiem 
polowaniu, ale właśnie dlatego, że nie wieińy o jakiem polowaniu 
mowa, krajobraz ten ma pewną dwuznaczność.

Drugi krajobraz puszczy w tej samej księdze różni się i przed
miotem i sposobem przedstawienia od pierwszego. W pierwszym
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poeta przedstawiał tylko krawędź puszczy, nie dotarł  do jej głębi, 
wskazał j ą  tylko, jako coś nieprzystępnego i groźnego. Mianowicie 
opisując wielkie zwały drzew, pow iedzia ł:

W środek tarasu 
Zajrzeć straszno; tam siedzą gospodarze lasu,
Dziki, niedźwiedzic, wilki; u wrót leżą kości 
Na wpół zgryzione jakichś nieostrożnych goici.

Zdaje się, źe pisząc ten ustęp, poeta nie miał jeszcze zamiaru 
daw ać rozległego obrazu owego środka tarasu, to je s t  środka puszczy. 
A le  potem zapewne tajemniczość tego środka pobudziła fantazyę 
poety do stworzenia tego obrazu. Obraz to fantastyczny, legendowy, 
choć w szczegółach pełen doskonałego realizmu. 1’oeta nie ma za
miaru przedstawić wnętrza puszczy takiem, jakiem  ono je s t  w istocie, 
ale jakiem je  „wieść gm inna"  głosi, ho to wnętrze puszćzy, ten 
matecznik zwierząt dzikich je s t  niedostępnym i niezbadanym. To 
przyznanie się poety, iż kreśli miejsca znane tylko z podania, pod
nosi jeszcze urok tajemniczości. I tutaj, jak fczęsto u Mickiewicza, 
występują k o n tra s ty : naprzód przestrzeń pełna niebezpieczeństw i po
n u rych  widoków, z walami pniów, kłód i korzeni, z trzesawicami, 
z siecią zielsk zarosłych, z kopcami mrowisk, gniazdami o s ,^szer-  
szeniów, kłębami wężowisk, z bezdennetni jeziorkami, których woda 
rdzawa wywołuje dokoła robaczliwą, nagą, skarlowaciałą roślinnośff — 
a  bezpośrednio za tem, za firanką m gły  .ciągnie się bardzo piękna, 
żyzna okolica", gdzie zwierzęta żyją patryarchalnie, „jeszcze cywili- 
zaeyą ludzką niepLpsnte11 i dają przykład ludziom, jak oni żyć mają. 
Zupełnie jak  w bajkach, gdzie podobne kontrasty często się poja
wiają, gdzie, aby się dostać do jakiejś rajskiej siedziby, potrzeba 
przebywać straszne i niebezpieczne miejsca.

Nie będę sie rozwodził nad rem iniscencjam i,  które się odzy
wają z tego ustępu, ani nad tendencyjnem jego znaczeniem i m ógł
bym  już  na tem zakończyć przechadzkę wśród krajobrazów P a n a  
T adeusza . Ale pozostaje mi jeszcze zrobić* ogólną uwagę, że wszy
stkie krajobrazy w P a n u  Tadeuszu  odnoszą się do tej pory roku, 
w której p rz jro d a  nasza występuje wT całym wdzięku barw swoich. 
A ni krajobrazów jesiennych, ani zimowych, nie ma wcale w P a n u  
T adeuszu . Poeta zapewnie nie dostrzegał tego braku, tak samo jak  
innych, aż do chwili, kiedy poemat jego miał sie już  ku końcowi. 
W ted y  wyraźnie poczuł, /•■ to, co stworzył, je s t  ezemś większem 
i pełniejszem, niż pierwotnie zamierzone „poema w rodzaju H erm ann  
i Dorotea", i że dla zaokrąglenia tej pełni trzebaby jeszcze to i owo
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pokazać. Achillesowa tarcza z Iliady podsunęła mu myśl, a przy
najm nie j upoważniła go do wprowadzenia ogromnego serwisu „na 
kształt karetnego koła", który tyle zajął miejsca i na stole biesia
dników i w pieśni ostatniej, a ten serwis pozwolił nui wynagrodzi' 
do pewnego stopnia brak obrazów publicznego życia dawnej szlachty 
w P a n u  T adeuszu , pozwolił mu toż w kilku rysach uzupełnić obraz 
litewskiej przyrody. Serwis, jak  wiadomo, oprócz sejmiku, przedsta
wia także cztery pory roku, tylko sejmik je s t  z porcelany, a pory 

,roku z rozmaitych konfitur i pianek. Otóż m am y tu naprzód kraj
obraz z im o w y :

Serwis ten był nalany ode dna po brzegi 
Piankami i cukrami białemi, jak śniegi,
Udawał przewybornie krajobraz zimowy.
W  środku czerniał ogromny bór konfiturowy,
Stronami domki, niby wioski i zaścianki 
Okryte zamiast szronu cukrowomi pianki.

Te pianki pod wpływem ciepła topnieją i krajobraz przedstawia 
nową porę roku, „zieloną, różnofarlmą wiosng“ , która niebawem za
mienia się w lato. W arto  tu zestawić"pierwszy ogólny krajobraz pól 
litewskich, „pozłacanych pszenicą, wysrebrzanych ży tem 1, z tym cu
kierniczym krajobrazem ostatniej pieśni, ażąby dostrzedz, jak  poeta, 
zachowując przyrodzie właściwe jej rysy, ani na  chwilę nie zapo
mina, że ma do czynienia nie z naturą, ale z jej sztueznem naś lado
waniem, i jak  dokładnie objaśnia cudowność cukrowego krajobrazu.

Wychodzą różne zboża, jak na drożdżałh rosną.
Pszenicy s z a f r a n o w e j  buja kłos złocisty,
Zyto ubrane w s r e b r a  m a l a r s k i e g o  l i s t y  
I gryka wyrabiana sztuczna z c z e k o l a d y  
T kwitnące gruszkami i jabłkami sady.

Owoż gruszki i jabłka, pominięte w obrazach sadu, tutaj się 
wreszcie pojawiają. l ’o letniej porze następuje je s ienna:

Już trawy pozólkniały, liście czerwienieją,
Sypią si£, rzekłbyś, że wiatr jesienny powiewa;
Nakoniec owe chwilę przedtem strojne drzewa,
Teraz, jakby odarte od wichrów i szronu 
Stoją nagie.

1 poeta nie zaniedbuje, zaraz nam ob jaśn ił , że to były :

laski cynamonu,
Lub udające sosnę gałązki wawrzynu.
Odziane zamiast kolców ziarenkami kminu.
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Tak więc przyroda litewska, dzięki serwisowi, m ogła —  cho
ciaż w tak dziwny sposób —  ukazać się w poemacie we wszystkich 
swoich fazach. Ale jak  wielka zachodzi różnica pomiędzy obrazami 
rzeczywistej przyrody litewskiej a tej, która na  serwisie w y s tę p u je ! 
Uzupełniając obraz obyczaju staroszlacheckiego na serwisie, poeta 
nie obniżał tonu, i ja k  go zabarwiał lekkim hum orem  w  całym  ciągu 
poematu, tak samo i tu uczynił, a  naw et w końcowym ustępie, 
w  apoteozie przeszłości szlacheckiej, włożonej w usta Wojskiego. na
stroił na  ton znacznie wyższy. Przeciwnie, obrazy przyrody, które 
w całym poemacie mają nastrój wyższy od obrazów’ obyczaju, tutaj 
n a  serwisie traktowane są na  pół humorystycznie, co już wypływmło 
z samego pom ysłu  przedstawienia przyrody za pomocą sztuki cukier
niczej. W ygląda to tak, jak  gdyby  poeta w serwisie zaręczynowym 
chcia ł na  próbę zbliżyć ku sobie dwa tony' różne, a równolegle roz
brzmiewające w poemaaie: ton głębokiego przejęcia sięi pięknością 
przyrody ojczystej i ton pobłażliwej miłości dla ojczystego obyczaju ; 
ja k  gdyby , krotko mówiąc, chciał piękno,'ść przyrody z jej w yżyn 
ściągnąć na  poziom obyczaju.

P róba  ta, sądzę, może służyć za najlepszy dowmd, ja k  mądrze 
poeta postąpił, nie gwałcąc dwróch różnych tonów, które miał w du
szy przy pisaniu P a n a  T adeusza , nie sprowadzając ich do unisono, 
ale tworząc z nich  żywy i silny akord. Takim też akordem, już po 
owej próbie unisona . kończy się epopeja. W spom inałem  już o n i m:  
obrazowi hucznej i gwarnej radości ziemskiej wtóruje cichy, w spa
niały  i ha rm onijny  obraz niebios.

J ó z e f  T u e t ia k .

Prsypisek autora. W inienem zaznaczyć, śe nic chcąc wprowadzać 
cięższego aparatu naukowego do tej pogadanki, nie podkreślałem tyrdi uwag 
i poglądów, które są zupełnie nowe, i nie odgraniczałem ich od tyc-li, z któ
remi już w poprzedniej literaturze Mickiewiczowskiej spotkać się można. 
Kogo to obchodzi, ten łatwo odróżni jedno od drugich przez zestawienie 
mojego szkicu z nielicz.neini studyami, odnosząeemi się do tego przedmiotu.

Sprostowanie. W poprzednim zeszycie .Przewodnika11 wkradły się do 
niniejszego szkicu następujące ważniejsze myłki druku: Str. 4. wiersz 20. po 
słowach: „poeta za granicą" opuszczono: „dokąd od tak dawna pragną ł się 
dostać, tęskni do Litwy"; str. 5. w. 9. po słowach: „ogólny widok" opu
szczono: ..wiosny"; str. 5. w, 22. zamiast „senne" należy czytać r a n n e " ; 
str. 6. w. 20. zam. „jest" ezyt. „jak" ; str 10. w. 18. zam. „nici mgły" czyt. 
„nici, a mgły" ; str. 12. w. 5. z dołu zam. „obok niego" ezyt. „obok siebie" ; 
w. 1. z dołu zam. „wgląda" czyt. „zagląda" ; str. 13. w. 17. zam. „bieżącą" 
czyt. „księżyca" ; w. 0. z dołu zam. „tyle" czyt. „tylu" ; str 14. w. 10. zam. 
„świetna" czyt. „świeża" ; w. 27. zam. „wymowny" czyt. „ogromny", w. 30. 
zam. „poniekąd1 czyt. ,.po niebie".
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!SZCO HISTORYCZNY Z XVII. WJEKU.

N a rynku  krakowskim stanęły tuż obok dwie św ią ty n ie : w spa
niały gotyk N. P. Maryi śminłemi wieżycami strzelił ku niebiosom, 
do niego zaś przytulił się skromny, lecz bardzo cliai|UctVystyeznej 
budowy kościółek śwr. Barbary. U pieiwszyiii wiadomo, ż ” go fun
dował świątobliwy biskup krakowski, Iwo Odrowąż (182(5 roku) po 
oddaniu parafialnego kościoła św. Trójcy Dominikanom, o fundacyi 
drugiego nie było dotąd pewnych wiadomości. Legenda opowiada, 
że w chw ilacli wolnych od pracy wystawili go mularze, zajęć-' bu
dowlą kościoła P. Maryi, lnonograliści zaś dotychczasowa przepisy
wali pierwotną jego fumlaeve królowej Jadwidze. Żadnej' z tych 
wersyi nie można było stwierdzi'- dokumentami, od dawna bowiem 
zaginął akt ereke.yi kościoła św. Barbary. Dopiero na  podstawie 
aktów, odszukaliyili przez autora niniejszej pracy w archiwmm ko
ścioła P. Maryi, można mieć pewniejsze nieco wiadomości o piei- 
w szych założycielach kościoła. Oto dowiadujemy sie z nich. że w r. 
18i)4 ksiądz Paweł, rektor parafialnego kościoła N. P. Maryi, daro
wał' rajcom i niemieckim kupcom krakowskim g ru n t  tuż kolb cm en
tarza maryackiego pod budowę kościoła św. Barbary  z tem wyra- 
źnein zastrzeżeniem, aby nowy kościół nie szkodził n igdy  w biczem 
macierzystemu kościołowi. Fundatoram i więc kościoła śwa Barbary 
są kupcy niemieckiej narodowmśei wraz z współczesnym proboszczem 
kościoła P. M arti ,  księdzem Pawłem , a wyposażyła go zapewne hoj
nie świątobliwa i dbała u splendor świątyń pańskich królowa Jadw iga  
i stąd jej dotąd wyłącznie fumlacyę tę przypisywano.

W  łych czasach handel, rzemiosła i sztuk, spoczywały w rę
kach Niemców, którzy do Krakowa z zachodu tłum nie napływali, 
kościół więc św. Barbary, przoz niemieckich kupców zbudowany, był
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ich parafialnym kościołem, tak, iż nawet spowiedź, kazania, śluby 
itd. odprawiano tu w niemieckim języku. Następcy księdza Paw ła 
pobierali zapewne mocą wymienionego zastrzeżenia od niemieckiego 
proboszcza św. Barbary  pewne dochody i ofiary, uważając ten ko
ściółek niejako za filialny macierzystego kościoła P. Maryi, mimo iż 
kościół św. B arbary  był osobną, parafią, niezależną wcale od bene
ficjów i obowiązków archipresbiteryalnego kościoła.

Proboszczowie niemieccy z fundaeyi i ofiar najbogatszej ludności 
miasta  mieli znaczne dochody, z nas taniem  jednak  reformacyi, gdy  
całe zastępy Niem ców krakowskich przeszlj na  protestantyzm, zm n ie j
szyły się one do tego stopnia, że współczesny biskup (1581 roku) 
ksiądz P io tr  Myszkowski, widząc, że niemieckie probostwo niema 
w  Krakowie racyi bytu, darował kościół św. Barbary  Jezuitom, nie
dawno do Polski sprowadzonym, na  co o trzym ał najwyższe zatwier
dzenie tej darowizny od papieża Grzegorza X III.  w r. 1583. Rzecz 
załatwiono za wolą króla Stefana i senatorów, a oprócz tego za wy
raźną zgodą kapituły,1 która z powodu częstych nieporozumień i n ie
snasek między tak blisko sąsiadujuŁemi probostwami zdawtia już 
sobie życzyła, aby te dwie parafie w jedno się połączyły. Połączenie 
to polegało n a  tem, że papież w lis tach aprobujących darowiznę 
zniósł wszystkie ciężary i zobowiązania tego kościoła i usunął od 
niego całkowicie i na  zawsze duszpasterstwo, parafian zaś tu nale
żących i pieczę nad nimi, jakoteż wszelkie benefieya, ciężary i obo
wiązki przeniósł do kościoła N. P. Maryi. Obie strony przyjęły pięć 
warunków, zawartych w akcie darowizny, a mianowicie:

1. Aby patronat wszystkich benefieyów, istniejących w ko
ściele św. Barbary, należący tak do rajców krakowskich jak  i in 
n y ch  kolatorów7, pozostał przy tychże kolatorach w całości i n iena
ruszony ;

2. Aby prowenta i dochody, prawnie z fundaeyi i erekcyj 
tychże benefieyów pochodzące, pozostały całkowite i nienaruszone 
przy swych praw ych właścicielach i dobrodziejach ;

3. Obowiązki, jakie ci właściciele i dobrodzieje czy to przez 
siebie, czy przez swoich zastępców w7 kościele św7. B arbary  wrzięli 
na  siebie, za przyzwoleniem biskupa przeniesione być m ają  do ko
ścioła N P. Maryi;

4. Kaznodzieja niemiecki ma być i nadal u trzym yw anym  
i swe dochody będzie nienaruszone pobierał,  nabożeństwa jednak, 
jakie niegdyś w  kościele św. Barbary  odprawiano, aby odtąd mie- 
w7ał w niedziele i święta, rano w kościele św. Wojciecha, popołudniu 
zaś w  kościele P. M a r y i ;
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5. Aby bractwo literatów (confra tern itas lite ra to m  m), jak ie  
przy  kH eiele ś\v. Barbary z dawien daw na istniało („skoro i ono 
na darowiznę tego kościoła chętnie ze swej s trony zezwoliło"), zo
stało przeniesione do wyżyj wspomnianego kościoła ś\v. WojKeuha 
z całym sw ym  złotym i sreb rnym  aparatem i ozdobami kościel- 
nemi, nawet wraz z własnymi organami.

To wszystko zastrz^g liz j  sobie i umówiwszy, zgodzono się, 
aby Jezuici kościół św. Barbary  z przyległościami i prawam i objęli 
w wieczyste i aktualne posiadanie, przy ezem Grzegorz M I L  i tego 
życzenia w listach swych dodać nie omieszkał,  żeby „Ojcom Towa
rzystw a Jezusowego z pominięciem wyżej wymienionych warunków 
n igdy w7 niezem krzywdy, aili żadnej u j my me czyniono" (ne P a- 
tres Sociełatis tntper praem im -s om nibus et singu lis , vel eorum occa- 
sione ąuomodoHbet m olcstari, in tju ietari, p e r tu rb a r i cci im ped iri 
ullatem ts unąuam  possint).

Między warunkami darowizny tak jasno  określonymi nie było 
żadnej wzmianki, ani zastrzeżenia co do pogrzebów' w kościele św. 
Barbary. To też Jezuici, opierając się. na  prawie wszystkich zakonów 
żebrzących i n a  własnej regule, zaraz z objęciem kościoła w posia
danie, jak  i potem, zezwalali od czasu do czasu na  pogrzeby szlachty 
i obywateli, którzy podług ostatniej woli tego sobie życzyli i przez 
la t  przeszło 30 żaden im tago ani biskup, ani archipresbiter nie za
kazywał, ani się temu nie sprzeciwiał.

W  ten sposób za archipresbiteryatu księży: Górskiego, Hiero
n im a Powodowskiego i Krzysztofa Trzctóskiego pochowano w7 tym 
kościele wiele osób, których nazwiska skrzęlnie zapisywano w7 oso
bnej książce pogrzebowej, przechowywanej w zakrystyi ś w . Barbary. 
O książce tej dowiadujemy się z papierów, odnoszących się do pro
cesu, który jest przedmiotem niniejszej pracy, że archipresbiter,  
ksiądz Słowikowski, wyłudził ją  w podstępny sposób od Jezuitów 
wT celu pozbawienia ich argumenralnyr.il środków obrony i ważny 
ten dokument zniszczył. Przeciw takiemu gwałtów7i zaprotestowali 
publicznie Jeznic-i i z protestu tego dowiedzieć się można, że w  r. 
1588 pocliow7ano tu Małgorzatę Kozłowską, w r. 1590 Zofię M ni- 
chowską, w 1597 Katarzynę Paczoszezynę, w 159fi Annę Jan u szew 
ską, w7 1(301 Jadwigę Przerębską i Dorotę Lcżeńską, w KiOtl J a 
dwigę M loczkową i Krystynę ZJotnicziuikę, w7 1007 Barbarę Firlejówą, 
wojewodzinę krakowską, i wdele innych osób aż do r. Il>40.

Ud (ego czasu miewają Jezuici przy grzebaniu ciał coraz większe 
trudności. Ksiądz Trzciński wprawdzie jeszcze na  grzebanie ciał 
u św. Barbary  zezwala, ale pilnie się upomina o funeralia i spoliały
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po zmarłych. I  tak n. p. gdy um arła  bogata rajczyni krakowska, 
P ipanowa, która za życia wyraziła życzenie, aby j a  w kościele św. 
Barbary  pochowano ’), wówczas ksiądz Trzciński w porozumieniu 
z współczesnym przełożonym Jezuitów, ks. Stefanem W ęgrowskim , 
powziąwszy wolt; nieboszczki od jej córek Bełżyny i łfortynii, ze
zwala wprawdzie na  pogrzeb u św. Barbary, ale z zastrzeżeniem, że 
exekwie odprawią się w parafialnym kościele P. Maryi, tudzież że 
spoliały (t. j. przybory pogrzebowe, jak świece, aksamity, sukna itd.) 
zostaną u niego złożone. Następca ks. Trzcińskiego, ks. Ju s ty n  Sło
wikowski, wsparty  łaską W ładysław a I W  u którego jako zaufany 
sekretarz w wielkich był faworach, postępował o wiele samowładnie j 
i niesprawiedliwie. Nienawidził 011 Jezuitów, równie jak  i współ
czesny  król polski, i w ydał surowy rozkaz, aby zakonnicy pogrzebów 
w swych kościołach, podległych inuym  parafiom, nic odprawiali. 
Kozporządzenie skierowano głównie przeciwko Jezuitom u św. B ar
bary, k tóry to kościół ksiądz Słowikowski uważał za podległy  i fi
lialny, wszelkie zaś w nim pogrzeby usiłował znieść; lub żądał, aby 
je  zostawiano jego wyłącznemu wyrokowi i rozporządzeniu. Mimo 
je d n ak  surowego zakazu, Jezuic i,  Uwiadomi swych praw zakonnych, 
pochowali w r. Jb'41 po odprawieniu wigilii Katarzynę Bruzikową, 
wdowę po ławniku prawa m agdjburskiego, a  w kilka miesięcy pó
źniej ciało inne> wdowy, A nny  Kmsuckiej, w nocy przy świetle po
chodni z ulicy Żydowskiej sprowadzili do kościoła i nazajutrz (rzecz 
się działa około św. Mi. na ta 1641 r.) na cmentarzu kościoła św. 
B arbary  pogrzebali. F ak t ten był powodem długoletniego procesu, 
ksiądz Słowikowski bowiem wniósł na tychm ias t  ska rgę  na Jezuitów 
przed stolicę biskupią. Katedra krakowska w akow ali wówczas po 
Żadziku; stawił się przeto arc liipresf itcr  na amlyeucyi przed admi 
nistratorem wakującej stolicy, ks. Tomaszem Oborskim, biskupem 
laodaceiiskim, i oskarżał Jezuitów nierylko o przekroczenie rozporzą
dzeń arehipresbiteryalnych, lecz robił im w swej zapamiętałości 
śmiały zarzut, jakoby ciało Anny Krasuckicj potajemnie, w nocy, 
z domu wykradli i tejże nocy bez wszelkiej pompy 1 nabożeństwa 
na  cmentarzu „P Ma r y i p o c h o w a l i .

Z przesłuchania świadków pokazało się, że o funeralia i spo
liały bywały nieraz spory przy um arłych jeszcze za archipresbite-

r ) Odnośny dokument, potwierdzony przez męża zmarłej, Jerzego 
1’ipana, doktora prawa i medycyny w dobrach jego Karniowcach i przez 
jej córkę, Magdalenę Korytnic, w obecności ieli kapelana, ks. Jana Gór
skiego i Jakóba Kórnickiego, znajduje się w arehiwnm kościoła 1\ Maryi 
w Krakowie.
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ty a tu  ks. Powodowskiego, jak  to między innemi zeznaj! 90-letni 
staruszek, ks Marcin Lubezyc, przełożony szj)itala św. Sebastyana. 
Po zaprz\ciężeniu mówi on: Byłem zakrystyanem N. P. Maryi lat
dziesięć. Już temu je s t  30 lat, jakem  opuścił to miejsce. Tedy nie
boszczyk ks. Powodowski, archipresbiter n a  ten czas P. M ary i ko
ścioła, bieral pogrzebowe oliwencye po um arłych  p a r a f i a n a c h  w ko
ściele św. Barbary pogrzebionych y pamiętam, iż dwa pogrzeby były 
w kościele Sm . Barbary. J m e n  paniey wojewodziney Barżyney, 
a drugi paniey Mnichów skie-y, kędy (przy ciele wroj. Barżyney) cze
ladź lMci k v Powodowskiego aksamit, k tórym  było ciało wojewo
dziney w trumnie leżące w kościele św. Barbary nakryte, wzięła., 
świece zaś od braoiw pobrane mnie jako zakrystyanowi odniesioim.“ 
Dalej dowiadujemy s i t  że odbiór spoliałów przy ciele wymienionej 
wojewodziny mial się odlTyć w sposób nie zbyt polityczny, bo, jak  
się wyraża eufemicznie ks. Lubezyc: „słudzy księdza Powodowskiego 
trzymali aksam it za jeden  koniec, a ojcowie Jezuici Jcśignęli za drugi, 

j a k o  mi dzwonnicy pow ieda li . . . “ W net, jednak  zmiarkowali pierwsi 
Jezuii i, że rzeczy za daleko doszły i powstrzymawszy się od dal
szych sporów w miejscu świętem, oddali „spoliaI'“ dobrowolnie ze 
s łow am i: „Niepotrzeba było łych kłopotów, odnieślibyśmy to byli 
sami ks. Archipresbiterowi i z ofiar;},u . . .

Zeznanie księdza Lubczyca kompromitowało wielce obie strony 
i świadczyło, że o funeraba były z daw na klopojy i poswarki i że 
się o nie nieraz gwałtem  upominać musiano. Inni świadkowie, jak  
Tomasz Dudka, g rabarz  przy kości- le P  Maryi, W awrzyniec Be
dnarz ,  służący śp. krasuekiej .  Stanisław Wadowski w któmgo domu 
na widermaclin An n a  Krasucka skonała, zeznali, że według w yra
żonego życzenia zmarłej, ciało jej bez żadnej wprawdzie ceremonii 
zaniesiono w nocy dn kościoła św. Barbary, gdzie je  złożono „na 
majestaciku nag o to w a n y n r1, ale pogrzeb odbył się. nie w nocy, jak  
to z oburzeniem twierdził w akcie oskarżenia kk. Słowikowski, lecz 
nazajutrz  w dzień, z zachowaniem należnego nabożeństwa i pogrze- 
bowrych eeremon Dodać tu muszę, nawiasem, ż6 świadkowie ze
znali przytem charakterystyczne szczegóły z życia współczesnej m ło
dzieży. Oto, gdy  ciało Krasuekiej w nocy przez rynek niesiono, 
wracający z nocnej hulanki studenci krakowscy mało co g rabarzy  
kij mi nie poturbowali, sądząc, że to tajem ny pogrzeb protestancki. 
Dopiero po wyjaśnieniu sprawy pozwolili ciało spokojnie przenieść.

Przesłuchiw ania świadków' odbywały się kilka razy w ciągu 
procesu w obecności ks. Wojciecha l ipn ick iego , jeneralnego krakow 
skiego ofhyala  i kanonika, tudzież wr obecności księży: Mateusza

ii
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Tomaszewskiego, Mikołaja Lipskiego i Szymonowicza, członków To
warzystwa Jezusowego, przed d e p u ta ta m i: ks. Stanisławem Pudłow 
skim, profesorem uniwersytetu , przełożonym św. Mikołaja, i ks. 
A ndrzejem  Staszkowskim.

Biskup Oborski osądził sprawę na korzyść Jezuitów, przysą
dzając im nietylko prawo grzebania ciał, lecz także uwalniając ich 
całkowicie od kw arty  pogrzebowej. Arehipresbiter jednak  nie dał za. 
w y graną  i ufny w protekcyę królewską zaapelował do nun c ju sza  
apostolskiego, Marcelego Philonarda. Sprawa więc przeniosła się* 
z Krakowa do W arszawy, gdzie legat papieski miał rezydencję .  
Było to z początkiem 1643 r. P rzed nuncyuszein stanęli 0 0 .  Maciej 
Tomaszewski i Maciej Litomyski, pełnomocnicy przełożonego Jezu i
tów, A ndrzeja Gutte tera Dobrodziejskiego, i prokurator ks. Słowi
kowskiego p. Andrzej Starczynowski. Jezuici dzielnie się bronili,  
dowodząc, że kościół św. B arbary  przez oddzielenie go od kościoła 
P .  M aryi i oddanie na  własność Jezuitom sta ł się zakonnym, a to 
za wolą biskupa Myszkowskiego i za zezwoleniem papieża Grzego
rza XIII.

Zakaz ks. Słowikowskiego — twierdzili oni — je s t  bezpod
stawny. Jakkolwiek bowiem u ta rł  się zarzut,  jakoby św iątynia św. 
Barbary  n igdy  nie by ła  odrębnym kościołem o w łasnych  prawach, 
lecz tylko kaplicą, czyli o ra to r iim , a kaplice i oratoria, tudzież ko
ścioły, nie mające parafian, nie m ają  tem sam em  praw a grzebania , 
to zdanie to mylne powtarzać mogą tylko ci, co nie znają daw nych  
praw  kościoła św. Barbary, lub ci, co chytrze i z umysłu dyssy-  
mulują, jakoby  ich nie znali. A  przecież z aktów darowizny, ja k  
i z listów kontirm acyjnych  papieża wiadomo, że kościół św. Bar
bary  zawsze był odrębnym, parafialnym, o w łasnych  p raw ach  ko
ściołem i że miał własnego proboszcza i parafian z pła tnem  dusz
pasterstw em. Komuż zaś niewiadomo, że każdy kościół parafialny 
m a prawo grzebania ciał tak, jak ma prawo udzielania św. Sakra
mentów". Zaprzeczyć przeto nie można, że kościół św. Barbary, nim  
go Jezuitom podarowano, miał własne prawo grzebania ciał, z tego 
zaś wynika, że i nadal nie można zabronić Jezuitom, aby z pomi
nięciem w łasnych  praw  nie mieli zezwalać na  pogrzeby w iernych 
u siebie. Ale choćby kto przypuścił, że kościół ten n igdy nie by ł 
parafia lnym i że nie posiadał osobnego prawa grzebania niezależnie 
od kościoła archipresbiteryalnego, to od czasu darowania go i prze
niesienia praw i w ładzy na zakon żebrzący, może on tem samem 
już posługiwać się własnein praw em  grzebania ciał. Ponieważ zaś 
po uczynieniu darowizny wszystkie dawne prawa i ciężary kościoła
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św. B arbary  za zgodą i wolą biskupa i papieża zostały zniesione 
i moc swą straciły, wi§c j ia ły  kościół przeniesiony został pod wła
dzę tych, k tórych kościoły posiadają własne prawa, n iem a przeto 
powodu, dlaczegoby ten kościół, mając nowych właścicieli, nie miał 
używać now ych praw, praw a zaś kościołów zakonnych zezwalają na  
pogrzeby.

Lecz powie kto —  argumentowali w dalszym ciągu obrony 
Jezuici — że już  z samego położenia miejsca, na którera zbudowano 
kościół św. Barbary, wynika, że był 011 zawsze zależny od kościoła 
archipresbiteryaliflggo, stoi bowiem na cmentarzu tegoż kościoła, t. j .  
na jego gruntde.

N a to jes t odpowiedź: naprzód już przez samą darowiznę zmie
niły  się prawa, a potem jakkolwiek kościół św. Barbary  leży tuż 
przy kościele N. P. Maryi, z tego jednak  nie wynika wcale, jakoby  
kościół św. B arbary  miał być zbudowany na gruncie kościoła N. P. 
Maryi. — Tłómaczenie to zaś silnie popiera i ta okoliczność między 
innemi, że owa brama, która prowadzi tuż obok kościoła śwT. Bar
bary  na  cm entarz wraz z domem nad  nią, leży poza g run tem  ko
ścioła większego (nigdy bowiem ani brama, ani dom nie zostawały 
pod prawem, ani zarządem kościoła większego), a przecież b ram a ta 
je s t  za kościołem św. Barbary  zwTÓcona ku kościołowi większemu, 
czyli leży bliżej cmentarza, niż kościół św. Barbary. Jeżeli przeto 
b ram a ta  nie je s t  na  gruncie kościoła większego, to tem mniej ko
ściół św. Barbary  nie stoi n a  gruncie kościoła większego.

Zresztą jeszcze raz z naciskiem zaznaczyli Jezuici,  że kościół 
ten sta ł się zakonnym, a zakon, który go posiadł, do dawania fn- 
neraliów archipresbiterowi wcale nie je s t  obowiązany, wszystkie bo
wiem zakony żebrzące uchwałą soboru trydenckiego nietylko od 
całych funeraliów7, lecz i od kwarty  pogrzebowej są całkowicie 
mvolnione.

Między iicznemi odwoływaniami się na  przywileje, nadane 
przez wielu papież} różnym zakonom, jak 11. p. Karmelitom, Kame- 
dułom, Karmelitom bosym, jeden  z najgłówniejszych argumentów, 
jaki przytaczali, był ten, że już  poprzednik obecnego archipresbitera, 
ks. Krzysztof Trzciński,  w ten sam  sposób wystąpił był przeciw 
krakowskim Franciszkanom , a jednak  współczesny nuneyusz papie
ski, J a n  Laneellotus (lt>24 r.), rozstrzygnął spór n a  korzyść tych 
ostatnich. Że zaś n a  mocy bulli P iusa  \  zakon Jezuitów7 w7raz z po
przednio wymienionymi zakonami ma równe prawra i przywileje, 
więc tem samem Jezuici nie są obowiązani płacić funeralia probo
szczowi N. P. Maryi.

9*
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Co się tyczy zeznaii świadka, ks. Lubczyca, że funeralia te 
niegdyś były płacone, to naprzód świadek ten jako zakrystyan i al- 
ta rys ta  kościoła P. Maryi, jes t  świadkiem domowym, a powtóre 
świadectwu) swe osłabia następująeemi słowy : „Układały się strony 
obydwie — zeznał 011 między innem i — żeby szarpaniem szkan- 
dalu nie czynić w kościele11, — z czego widać, że służba archi- 
presbitera uciekała się w kościele św. B arbary  do siły, aby zmusić 
zakonników do dan iny ; w ynika więc z Tego, że arMiipresbiterowie 
nie byli prawymi w łaśc ic ie lam i; bo własność uczciwa i prawa przy
puszcza dobrą wiarę i wrzajemne zaufanie, jak ich  niedostaje łupieżcom.

N u n c ju s z - a u d y to r ,  wysłuchawszy tych wszystkich wyżej tu 
w ym ienionych zarzutów i o b ro n ,, zwolnił Jezuitów od pretensyi 
archipresbitera, koszta zaś sporu obie s trony m iały zapłacić. Sprawa 
się jednak  na  tem nie zakończyła. Ksiądz Słowikowski bowiem od 
dekretu legata Philonarda zaapelował 21. m arca 1643 r. do Stolicy 
Apostolskiej.

Rozpoczął sie przeto proces na nowo w trzeciej instaneyi. Ks. 
Je rzy  Grochowski, dziekan przemyski, kanonik krakowski, sekretarz 
króla, był sędzią tym  razem, wydelegow anym  przez papieża do prze
s łuchania świadków pod przysięgą i groźbą exkomuniki i do w yda
nia sądu w tej sprawie (6. maja 1644 r . ). Daremnie się Jezuici 
opierali tej komisyi, żądając, aby sprawa w sam ym  Rzymie była 
rozpatrywaną.

Archipresbiter powtórzył pierwmtne oskarżenie, a mianowicie, 
że zakonnikom nie wolno g rzebać  ludzi podległych proboszczowi, 
kanony bowiem nakazują, aby gdzie kto przyjm uje -Sakramenta. tam 
także był pochowany, mimo tego jednak  Jezuici pochowali w  swym 
kościele Katarzynę Bruzikową i dochody pogrzebowe, należne paro
chowi, pobrali, później zaś A nnę  Krasueką bez pozwolenia i wiado
mości parocha potajemnie, w nocy. „bez obrzędów tak chwalebnie 
w  domu Bożym obserw ow anych11, odważyli się w sw ym  kościele 
pogrzebać.

Bo w ysłuchaniu  świadków' (ks. Ja n a  Mierzw ica, psałterzysty, 
ks. P io tra  Eadkowicza, wikaryusza, ks. Ja n a  Słowraciusa, psałterzy
sty, wszystkich przy kościele P. Maryi, Stanisława Wadowskiego, 
mieszczanina, W aw rzyńca Bednarza, Tomasza Gróbarza, Ja n a  Bącko- 
wicza), rozpatrzył ks. Grochowski akta darowizny gruntu , na  którym 
stoi kościół ś w t . B arbary . Z papierów7 tych  dowiedziano się, że grun t 
ten darował rajcom krakowskim  ks. Paweł, rektor parafialny ko
ścioła P .  M aryi w roku 1394 z tem zastrzeżeniem, aby darowizna 
w niczem nie szkodziła kościołowi parafialnemu. Podobnież rozpa
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trzono i odczytano akta następnej donacyj kościoła presbiteroni Tow. 
Jezusowego przez biskupa Myszkowskiego (J. lutego 1583 r.) pod 
tym warunkiem uczyn ione j , aby prezbiterowie Tow. Jezusowego 
nie mieszali się n igdy do kościoła sąsiedniego 17. P. Maryi, ani do 
jego rozkazów i obowiązków: niemniej odczytano potwierdzenie tejże 
darowizny przez Stolicę Apostolską. Po przejrzeniu w końcu księgi 
rejestrowej, w której dochody parafialne kościoła I 1. Maryi od r  1527 
były  zapisane, w ydał ks. Grochowski następujące orzeczenie i w yrok:

 Miejsoe, na którem kościół św. Barbary  wybudowano,
było g runtem  darow anym  w pobliżu cm entarza i kościoła P. M aryi 
i tenże plac próżny pod budowę kościoła ks. Paweł rajcom krakow
skim odstąpił z zastrzeżeniem, aby kościół św. Barbary nie szkodził 
n igdy w niczem kościołowi P. Maryi. Po wybudowaniu przeto tegt> 
kościoła na  ustąpionem przez rektora miejscu, następni archipresbi
terowie i rektorowie mocą wyżej wymienionego zastrzeżenia przyszli 
w posiadanie pew nych dochodów i ofiar z tegoż kościoła, jakie tu 
chrześcianie w święta zwykli byli czynić. Bkoro zaś kościół ten 
Jezuitom biskup Myszkowski darował, co Grztigorz XIII. potwierdził 
i wszelkie duszpasterstwo do kościoła N. P. Maryi przeniósł, a tem 
sam em  dochody z pogrzebów parafialnych, jakie się odbywały w ko
ściele św. B arbary  poprzednicy powoda (ks. Słowikowskiego) pobie
rali, ciało zaś Krasuckiej wbrew zwyczajów bez woli i wiedzy ar- 
chipresbitera Jezuici w nocy do kościoła swego sprowadzili i tamże 
pochowali, tudzież dochody z pogrzebu zagarnęli,  a  tego iin uczynić 
wcale nie wolno było. ani obecnie nie wolno, wiec sąd drugiej in
stancyi z powodu niegruntownego uwzględnienia praw strony powo
dowej nie może iść w rachubą. A co zatem idzie, nie \volno prze
łożonym Tow. Jezusów ego w kościele sw Barbary, jako zależnym 
od kościoła macierzystego, odprawiać pogrzebów, ani pobierać W cho
dów z nich i dochody te należfć mają do arcliipresbitera, przy czem 
skazuje się Ot). Jezuitów na ponoszenie kosztów tego sporu . . H a  
p ro n n n łia r i ego Georgius Grochowski, iw h x  D d cg a tu s .11

T ym  razem Jezuici apelowali do Rzymu. A'im jednak w Rzy
mie rozpoczęto proces, wyjednała strona powodowa, alty spór był 
sądzony nie przez sw. rotę, lecz przez pła tną komisyę, t. j. przez 
kilku kardynałów i prałatów7, wydelegowanych do rozsądzenia sprawy. 
Jezuici mimo niekorzystnych warunków zgodzili się, na to, lecz ko- 
inisya kardynałów, zważywszy zawiłość sprawy, odesłała s trony do 
roty, gdzie obrońca arcliipresbitera, przewidując przegraną, uznał za. 
stosowne wcale się nie stawić na  terminie, rota zaś, w ysłuchaw szy 
informacyi jednej strony, dala wyrok przychylny Jezuitom.
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Dekret wywołał ogólne rozdrażnienie umysłów w Polsce, które 
tem lepiej zrozumiemy, gdy  się bliżej przypatrzym y h is torycznym  
wypadkom tych czasów. Oto w lecie 1643 r. J a n  Kazimierz w yje
cha ł  do W łoch i tam  wbrew woli b ra ta  wstąpił w Lorecie do no- 
wicyatu Jezuitów. Król rozgniewał się do tego stopnia, że Jezuitów, 
już  przedtem nielubianyoh, oddalił całkiem od dworu, a całe ducho
wieństwo świeckie stanęło po stronie królewskiej.  Przyjęcie Ja n a  
Kazimierza do nowicyatu odbyło się za zezwoleniem a naw et za na
m ową papieża (U rbana  YIII.) ,  stąil zerwanie wszelkich stosunków 
z Kzym em  do tego stopnia, że nawet legat papieski. Philonard, zo
s ta ł z Polski odwołany, a  innego nuncyusza na jego miejsce papież 
do W arszawy nie posłał. Te n iep rz jjaźne  s tosunki z R zym em  wyja
śniają również poprzedni wyrok  ks. Jerzego Grochowskiego, tak  bez
względnie surowy dla Jezuitów.

(Dokończenie nastąpi).

L . G l a t m a n  ( L u d o m ir ).
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( 1 4 9 4 - 1 5 6 0 ) .

M O N O G R A F IA  H IST O R Y C Z N A .

C z ę ś ć  d ru g a .

(Ciąg dalszy).

IX.

M ając już w reku dokument nom inacj i  i elekcyi, zwrócił' teraz 
Zebrzydowski całą uwagę n a  Rzym, gdzie rozstrzygnąć się m iały 
losy nominatów królewskich. Atoli starania swoje o konfirmacyę 
papieską rozpoczął nie drogą prawdy, lecz blagi,  k łam stw a i fary- 
zeuszowskifk zabiegów. Oto w liście z końca grudn ia  tegoż r. 1550, 
w ys łanym  przez um yślnych  posłów do kardynała  Aleksandra F a r -  
nezego, znanego protektora Polski, prosząc go o względy dla nich, 
a  przez n ich  dla siebie, ośmielił się napisać, kłamiąc sam sobie, że 
gdy  podążał do Krakowa, wezwany tamże przez króla na  uroczystość 
hołdu pruskiego, spotkał go nadspodziewany zaszczyt, o jak im  nawet 
nie marzył.  Za wolą bowiem nieba i łaską króla został następcą 
zmarłego niedawno biskupa Maciejowskiego, o którego śmierci nie 
wiedział wcale podczas pobytu u siebie ')• Rając do zrozumienia 
w  ten sposób, jak je s t  wielkim w kraju a pewny takiego samego 
uznania ze strony Rzymu, nie omieszkał równocześnie wyzyskać 
grożącego kościołowi polskiemu niebezpieczeństwa z powodu rozwi
niętego w n im  na wielką skalę sekciarstwa dla w łasnych  interesów.

’) Kor. Zeb. nr. 561.
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Objawi]' bowiem wobec Farnezego życzenie, aby mu były darowane- 
przez papieża miesiące apostolskie dyecezyi krakowskiej pod pozorem,. 
l e ~będzie musiał' zwiększyć fundusze biskupie z opłat za beneficia 
kościelne n a  u trzym ywanie większej liczby doktorów celem podjęcia 
Tacyonalnej obrony upadającej religii katolicki ęj ’ )• A by  się zaś przy- 
podchlebić Apostolskim Stolicy i zobowiązać ją  sobie, zapewnia! n ie
bawem Farnezego przez osobnych gońców, w ysłanych  z listem do
datkowym  2), że gdyby  nie on, byłaby aim ata za sakrę jego osoby 
na biskupa krakowskiego papieżowi przepadła. Wielu bowiem miało- 
doradzać królowo', aby <hv podatek za katedry  biskupie, jaki zw jeza j-  
nie norninaci królewscy składali Rzymowi, pozostał w kraju na  w e
wnętrzne potrzeby Bzpltej 3). Byt to głos powszechnej opinii, nie 
dziś dopiero objawionej w  Polsce, sięgającej jeszcze czasów Kazi
mierza Jagiellończyka. Rzecz ta doszła do tego stopnia dojrzałości, 
żo sami norninaci nawet, jak  Uchański, byliby radzi obejść się bez 
konf irm ac ji  papieskiej,  byleby tylko król chciał sie n a  to zgodzić.

Zebrzydowski natomiast, sądząc po charakterze króla, że m a
rzeniom kolegów nie tak łatwo stanie się zadość, wolał trzymać się 
dawnego zwyczaju, z którym czy prędzej, czy później miał pewną 
nadzieję przybić do upragnionego portu. W y tra w n y  egoista nie od
czuwał potrzeby wszczynania w-alki o zasady, bo wśród niej m u
sia łby tracić dochody z biskupstwa, którego a d m in is t ra c j i  nie wy
dałaby  pewno w ręce jego przed konfirm ac ją  papieską nieprzychylna 
mu kapituła, dożeby p o d w a l i ł  dążenia sobie współczesne, gdyby  
nie narażał siebie, gdyby przynajmniej opłaty za dostojeństwa ko
ścielne, o które kandydował, zniesiono. Niestety, opłatę złożyć mu
siał i złożył zapewne. Jednakże przedtem nim przyszło do tego, że 
Stolica Apostolska przyjęła jego nom inację ,  będąc w duchu prze
świadczony o wrątpliwej wartości swojej osoby, a wiedząc-, że kon
f i rm ac ja  będzie zależeć od uprzedniej pronimcyacyi, czyli ś\viadeótwTa 
o jego życiu ze strony kardynałów, postanowił nie liczyć na  sam e 
w pływ y Farnezego, tylko zabiegać koło spraw y środkami wówczas 
praktykow anym i, mianowicie pieniędzmi. Nie mając na  razie tak 
wysokiej gotówki, aby  m ógł nią opędzić potrzeby rzymskie, wyrobił 
sobie kredyt u W łocha  Fahiusza, kupca krakowskiego, a przez niego 
dla pełnomocników swmich w Rzymie u tamtejszych bankierów. N a

')  Kor. Zeb. nr. 562.
a) Kor. Zeb. nr. 566.
•') Bukowski U. s. 158 (list W. Ićijewskiogo do Hozyusza z 25. 

kwietnia 1551 r. z archiwum Frauenb.).
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początek o trzymał 1000 fi. ')• Napisał również 2) do Ja n a  Dębni
ckiego, posła królew skiego bawiącego w Rzymie, aby popierał jego  
sprawę, dopomagał w interesach jego pełnomocnikom, by przecież 
brak jakiej tam kwoty sprawie jego nie zaszkodził. P rosił  go też, 
by wglądając w ekspensa ich dawał im przyjacielskie wskazówki, 
jak  kogo m ają  opłacie, a wszelkie delieyta nieciłby polny wał ze s\yej 
kieszeni.

Ałe w połowie stycznia doszły Zebrzydowskiego wieści, że 
sprawa jego w Rzymie zamiast stać dobrze, jakby się spodziewał 
po swoich zabiegach, miała się w dziwny sposób pogarszać :t). Za
częto żądać od niego przysłania z Polski pieniędzy, gdyż bankiero- 
wie w ło s # 1' z polecenia Fabiusza odmówili mu kredytu. Miało się 
to stać wskutek intryg- bawiącego w Rzymie kanonika krakowskiego, 
A. Czarnkowskiego, posła królew skiego. Zaalarm owany temi wie
ściami Zebrzydowski napisał w tej chwili do archidyakona pomor
skiego, A. Duchniekiego, aby mu czefnprędzcj. choCiaż się jeszcze 
n ie należało, przysłał na ręce prefektów włocławskich przynajmniej 
połowę dochodów z dziesięcin pomorskich, które miał w owym cza
sie Ihichnicki korzystnie sp ien iężyć4). A kiedy później dowiedział 
się, o co Czarnkowskiemu chodziło, że mianowicie miał 011 p y -R zy 
mie rozgłaszać, jakoby Zebrzydowskiego nominaeya nie miała zna
czenia z tej prostej przyczyny, bo król jeszcze przedtem w ystawił 
m u owe litterus confirm atorias  na  5 celniejszych katedr, jeśliby 
która zawakowała, tedy zdw oił , lne rg ię  Zebrzydowski. J a k  z jednej 
s trony oglądał się wszędzie za nowym kredytem, poszukując go 
szczególnie u bogatego biskupa płockiego, A. Tsoskowickiego, i jego  
kapituły — jakkolwiek tu przynajmniej daremnie 6) — lak z d ru 
giej nie miał słów oburzenia przed królem na Czarnkowskiego, do
m agając się stanowczo, aby król skarcił zuchwałość kanonika, który 
śmiał nadużywać imienia k ró lew sk iego6). Z powodu jego niecnych 
agitaoyi i podstępnych in tryg  nietylko dla niego opóźniło się po
twierdzenie papieskie, co przynosi szkodę kościołowi polskiemu, ale 
także dla innych, dla Uchańskiego i Drohojowskiego. Doniesieniom 
Czarnkowskiego, jakoby wydaniu Imll konlirniacyjnych przeszkadzała 
podagra  Juliuszowi III .,  nie chciał Zebrzydowski żadną m iarą wrie-

4 ' | Kor. Zeb. nr. 573.
2) Kor. Zeb. nr. 563.
3) Kor. Zeb nr. 5<>8, 569, 573.
4 I Kor. Zeb. nr. 570.
6) Kor. Zeb. nr. 5<S6, 593.
c) Kor. Zeb. nr. 579.
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rzyć, uznając słusznie takowe za czcze blagi,  gdyż, jak  pisze do 
Uchańskiego, w takiej sprawie papieska władza spoczywa w ręku 
urzędników i prefektów kancelaryjnych ]). Wobec tego król Zygm unt 
A ugust,  może już  niepomny danej niegdyś Ozarnkowskiemu obie
tnicy, obecnie związany innemi okolicznościami, zdecydował sie po 
raz wtóry wystawić zaniepokojonemu Zebrzydowskiemu signifikacyę 
na  biskupstwo krakowskie, czem naturalnie  dotknął srodze Czarn- 
kowskiego 2). Działo się to w  lutym tegoż roku 1551.

W  owym mniej więcej czasie Czarnkowski powrócił do K ra
kowa. Dowiedziawszy się o powtórnem zatwierdzeniu przez króla 
notninacyi Zebrzydowskiego, wystąpił na marcowem zgromadzeniu 
kanoników kapituły i to w domu kanonika Uchańskiego ze stano- 
wczem oświadczeniem, że pretensyi swych do katedry krakowskiej 
zrzec się nie może, albowiem prawo jego, jakie ma do niej, wyklu
cza wszelkie inne kandydatury. Oświadczył zarazem, że jeśliby ka
nonicy przyjęli Zebrzydowskiego do Krakowa, to on wyjechałby n a 
tychm ias t  do wielkopolskich prowincyi, aby swą obecnością nie apro
bować bezprawia, tem bardziej, gdy ufa sobie, że nietylko nie do
puści Zebrzydowskiego do katedry krakowskiej,  ale go nawTet pozbawi 
kujawskiej.

W iadomość o tej protestacyi Czarnkowskiego, podniesionej 
wobec całego zgromadzenia kanoników' krakowskich, zdziwiła Zebrzy
dowskiego i oburzyła zarazem. P rzyniósł mu j ą  z polecenia Czarn
kowskiego kanonik Słomowrski. Wobec tego napisał natychm iast do 
króla, żaląc się przed nim n a  zuchwałość swego antagonisty  i za
klinając, aby go król zawezwrał przez podkanelerza swego przed 
siebie do natychmiastowego zrzeczenia się wr obecności królewskiej 
tak urojonych pretensyi, co tylko obrażają, majestat. Zkąd bowiem 
może mie<SprawTo Czarnkowski do biskupstwra krakowskiego, chyba 
pewne widoki, ale nie p raw o?" )  Kapitule zaś krakowskiej kazał 
oświadczyć, że popełniła czyn karygodny, pozwalając Czarnkow- 
skiemu na uwłaczanie w swojej przytomności powadze swego nomi- 
n a ta -e le k ta .  Jeśli to prawulą. że miał się wyrazić Czarnkowski, j a 
koby biskupstwo krakowskie trzym ał „w w o rk u “ , czyli w swej 
k a b z i e . . . ,  to znowu 011 oświadcza: niech sobie je  trzym a, gdzie mU 
się podoba, bo co do siebie je s t  pewmym wygranej. Otrzymał bo
wiem katedrę obyczajem starym  z natchnienia duchem świętym

*) Kor. Zeb. nr. 582.
2) Kor. Zeb. nr. 584, 585.
3j  Kor. Zeb. nr. 599.
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króla i kapituły. Drogi kręte, brudne środki i inne itrygi były um 
obce. W szak wiedzą kanonicy, jak  on nigdy nie był chciwym cu
dzych beneficyów, jak  nigdy nie pozbawiał n iew innych  a prawych 
ludzi legalnie im  przynależnych chlebów duchownych, nie oblegał 
domów świętych n a  czele zgrai łotrowskieh, nie wywoływał za j a 
kiekolwiek zbrodnie żadnych zbiegowisk i rozruchów po mieście, 
żył tak, że go ludzie nie obrzucali na  ulicy kamieniami, jak  niegdyś 
Czarnliowskiego Krakowianie w 1549 roku za kompromitującą prze
prawę jego z żakami szkolnymi. Po takich inwektywach na  osobę 
nienawistnego antagonisty  zakończył Zebrzydowski g r o ź b ą : Skoro 
Czarnkowski sądzi, jakoby 011 mu porwał biskupstwo krakowskie, 
niech wie zarazem, że go z tytu łu  swej władzy biskupiej nie uzna 
kanonikiem kapituły krakowskiej r). Umiał tedy Zebrzydowski bronić 
zawzięcie i energicznie raz zajętego stanowiska. W tym sa m y m  nie
mal czasie miał się rozprawić z kapitułą włocławską.

Kanonicy bowiem tej kapituły jeszcze w grudniu  z. r., do
wiedziawszy się o pom yślnych zabiegach Zebrzydowskiego około 
katedry krakowskiej,  poczęli myśleć o wytoczeniu mu procesu za 
naganne rządy pasterskie i nie wypłacone im długi. Nie przyłączyli 
sie nawet do ogólnego chóru ofiayalnej gratulacyi, jaką mu wtedy 
złożyła z powodu nowego zaszczytu szlachta kujawska. Szlachta pra
gnęła  zaskarbić sobie wysokie względy Zebrzydowskiego, wyniesio
nego na nowe lak znakomite s tanow isko ; wierzyła zapewne, że żegna 
w jego  osobie sprzymierzeńca swych interesów, skoro niedaw no temu 
na sejmie zajął był Zebrzydowski tak wyrozumiałe stanowisko 
w sprawie oblubieńca szlachty, księdza Orzechowskiego.

Kanonicy natomiast gotowali dla swego biskupa wcale nie po
żądaną wie^zerzj . Gd} w połowie stycznia 1552 r. powrócił z Kra
kowa do Wolborza, pewnego pięknego dnia przyszło do niego dwóch 
jej delegatów i postawili żądanie w imieniu kapituły złożenia racyi 
z rządów biskupstwa, zwłaszcza uporządkowania różnych spraw eko
nomiczno-administracyjnej natury, a powtóre oddania kapitule) zale
głego długu. Przerażony Zebrzydowski wysilał się na zachowanie 
spokoju. Odpowiedział delegatom dość grzecznie i obiecał rychło żą
daniom zadość uczynić, tłomaeząc się zarazem, że miał dla tej przy
czyny już  dawno przybyć do Włocławka, ale go interosa rozliczne 
zatrzymały w Krakowie. Jednak  odpowiedź ta nie zaspokoiła -dele
gatów. Jnż  począł czytać z ich miny Zebrzydowski, że coś innego 
kryją w' zanadrzu. Istotnie po pewmych gołosłownych przymówkach
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i certacyach ośmieli! się jeden  z delegatów, kanonik W argawski, 
biskupowi oświadczyć, iż już  wszystko zapóźuo, albowiem kapituła 
wniosła zażalenie przed sąd apelacyjny. I  nim Zebrzydowski miał 
czas zapytać się, o co i przed kim go skarżą, wprow adził W argaw - 
ski do sali audyeneyjnej „jakiegoś" notaryusza, który się Zebrzy
dowskiemu raczej katem i oprawcą być zdawał, i wobec kanclerza 
biskupiego rzekł z e m fa zą : N otarie , te praesente in terpon im us ape- 
lationem , poczem wręczył kanclerzowi w obecności notaryusza trzy
m any  w ręku pozew prymasa. Teraz dopiero wyjaśniło się, o co 
rzecz chodzi. Kapituła bowiem włocławska gorzką rzuciła w oczy 
biskupowi swemu prawdę. Tylu go w owym pozwie ochrzciła zel- 
żyweini imioniskami, takiemi obsypała go złorzeczeniami, jakoby był 
najzaciętszym wrogiem kościoła, łupieżcą i gwałcicielem świątyń, iż 
gorzej przedstaw iłby  go nikt nie p o t r a f i ł '). Termin rozprawy wobec 
p rym asa  naznaczono Zebrzydowskiemu do W łocław ka na 10. marna 2).

W obea takich dicta  acerba  nie pozostawało nić naszemu b i
skupowi, jak  tylko zapowiedzieć prymasowi swoje przybycie, a przy 
tem, jak  zwyczajnie po adwokacku, kategorycznem przeczeniem pod
jąć  się obrony swojej osoby. W  liście do prym asa z 24. stycznia 
nie m a słów oburzenia na  niewdzięczną kapitułę. W szak on nietylko 
bez jakiejkolwiek krzywdy poddanych biskupich podnosił m ateryalną 
wartość biskupstwa, dobra uporządkowywał, nowemi zakupnami po
większał, budowlami przyozdabiał,  wody zarybiał, kulturę gleby roz
wijał,  ale pracował, czemu świadkiem prym as, dla swego kościoła 
niejednokrotnie w senacie. Czyż zasłużył sobie n a  tak dotkliwe in- 
synuacye ze s trony najbliższych braci, gdy  go ludzie innych  dyece- 
zyi chwalą, gdy  go w grudniu w Krakowie spotkały tak wielkie 
zaszczyty i publiczne uznanie, gdy  go szlachta kujawska z żalem 
teraz ż e g n a ! ? Postanowił tedy rozgoryczony oddać wyrządzoną mu 
krzywdę pod opinię tej szlachty i przed tron króla samego, aby udo
wodnić, że zarzuty kapituły są niecnemi o szczers tw am i3).

Tymczasem gdy  przyszedł term in rozprawy, Zebrzydowski nie 
zjawił się na nim. A  wezwany powtórnie przez prymasa, usprawie
dliwił się wylewem wody, która go pow s trzym ała w  podjętej już  
podróży i bólem głowry, często go nawiedzającym. P rzybył do W ło 
cławka dopiero koło 15. m arca  i mimo wielk.ego gniewni, jak im  za
wrzał w styczniu, wolał tymczasem porozumieć się z kapitułą na

x) Kor. Zeb. nr. 577.
*) Kor. Zeb. nr. G09.
3) Kor. Zeb. nr. 577, 591.
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■drodze pokojowej bez wielkiego h a ł a s u ’). W ówczas bowiem nie 
ostygł jeszcze z namiętnego gniewu przeciw Czarnkowskiemu, a wię
cej się począł in te resow ał iimemi kwestyami, ja k  sprawą układów 
z następcą swoim na katedrze kujawskiej, S. Drohojowskini, i sprawuj, 
adm inis tracji  biskupstwa krakowskiego, zostającej w ręku kapituły 
krakowskiej.

Drohojowski jeszcze w styczniu przysła ł do Zebrzydowskiego 
pełnomocnika, aby mu zdał sprawozdanie ze s tanu majątkowego 
dyecezyi włocławskiej i czemprędzej ustąpił z katedry. Zebrzydowski 
zaś, zaniepokojony wówczas wieściami z Kzyinu, odpowiedział Dro- 
hojowskiemu, że tego nie zrobi, aż o trzym a bullę papieską. Zape
wniał go natomiast, że pozostawi mu biskupstwo prawie złote, s ło
wem takie, jakiego n ik t od stu lat prawie nie m i a ł 2). P rzypominał,  
j a k  niegdyś po koleżeńsku odstąpił mu katedry chełmskiej, dając do 
zrozumienia, że Drohojowski nie powinien nań  teraz n a l e g a ć 3). 
Drohojowski natomiast zażądał) aby mu zostawił cały inwentarz 
m artw y i żywy, oraz zboża po wszystkich spichrzach. Owym żąda
niom obiecał Zebrzydowski o tyle zadość uczynić, że bydło, które 
sam zakupił za wdasne pieniądze, odstąpi mu w drodze sprzedaży, 
a  zboża prawdopodobnie nie wiele, albowiem prefekci dóbr królew
skich, gdy  sre Maciejowski zbliżał do śmier*., mieli zaniedbywać 
takowe, nie zasiawszy ich pod zimę na leżycie ; obecnie zaś kanonicy 
o nasieniu jiod zasiew nic nie chcą wiedzieć. Co do m inus gra tiae  
(czyli desecoitorum appelatio) ułożyć się pragnął Zebrzydowski 
z Drohojowskim w ten sposób, aby mu — jeśli obaj będą zatwier
dzeni w lutym, chociaż wątpił już o tem, czwarta cześć tcgoletnich 
zbiorów7 z biskupstwu kujawskiego oddaną była, jeśli  zaś w7 kwie
tniu, to połow;a. Prosił zarazem Drohojowskiego, aby mu oddal za
legający o d d au n a  annus gra tiae  z biskupstwa chełmskiego, bo bę
dzie potrzebował wielkich zasobów żywności w pierwszych mioeią- 
ca<*li przybycia do dyecezyi krakowskiej,  nim cośkolwiek zbierze 
z tamtejszych p ó l 4).

Tymczasem Drohojowski nie bardzo rad był powyższym wra- 
runkom  i nie wmbodząc w kolizye i skropliły Zebrzydowskiego, nale
gał, aby go puścił do Kujaw jeszcze przed konlirmacyą papieską, 
tem hardziej,  że nie miał moralnej pewności,  czy ogółem sam ta

’) Kor. Zeb. nr. 601).
2) Kor. Zeb. nr. 582.
3) Kor. Zeb. nr. 573.
4) Kor. Zeb. nr. 573.
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kową otrzyma, bo jak  on, tak i Uchański,  był zapisany w Kzymie 
jako heretyk. Zebrzydowski zaś s ta ł  upornie przy swojem zdaniu 
i swoich projektach, a stać musiał, bo by ł krepowany kapitu łą  kra
kowską. Pełnom ocnik  jego, w ysłany  do Krakowa dla przejrzenia 
ksiąg ekonomicznych, doznał bardzo chłodnego przyjęcia ze s trony 
kanoników a od prefekta nawet arogancyi.

Chociaż Zebrzydowski do adm inistracyi właściwej nibyto nie 
chciał się mieszać 1), przecież nie m ógł być obojętnym na docho
dzące go relacye, że kanonicy, jako adm inistracyjni prokuratorowie 
dóbr stołu biskupiego, takowe n iszczy lia). Jeden  tylko "Uchański 
miał dobrze ku zadowoleniu jego adm inistrować majętnością bisku
pią Iłżą, inni niżej kry tyki.  P rosił  też Uchańskiego Zebrzydowski, 
aby po przyjacielsku w pływ ał n a  braci kanoników i w ytykał im 
opieszałość. Starał się łagodnym  zrazu sposobem przejednać niechę
tną  sobie kapitułę i zobowiązać j ą  dla swego dobra. Z tego powodu 
próbował jej się przedstawić gorliwym pasterzem, ku czemu nada
rzyła sie w lu tym  sposobność wobec krążących wieści o sekciarskich 
agitacyach po dyeeezyi krakowskiej znanych nam kaznodziei kró
lewskich, J a n a  z Koźmina i W aw rzyńca z Prasznyża (D y sk o rd y i)3).

W  owym czasie wpadła  była w ręce kanoników polityczno- 
religijna broszura owego Ja n a  (jak j ą  zwą fam osm n libelhim ), pełna 
najśmielszych bluźnierstw, obelg i złości przeciw powadze kościoła 
i papieża. Niedawno przedtem ożenił się w  dyeeezyi krakowskiej 
z M agdaleną Chełmską ks. St. Orzechowski, a po dokonanym lakcie 
objeżdżał tamtejszą szlachtę, owacyjnie wszędzie przyjmowany. Ogło
sił równocześnie s łynną  suplikacyę do Juliusza III., w której rzucił 
rękawicę papieżowi, pewny w ygranej ,  oświadczając, że choćby go  
papież na  gardło  skazał za śluby małżeńskie, on jeszcze wyjdzie 
cało, bo za n im  przemawia cały naród polski 4).

Zebrzydowski tedy uważał za stosowne upewnić kapitułę, że 
Orzechowskiego nie myśli wcale gościć w swej dyeeezyi. W  sp ra 
wie broszury Kosminiusza porozumiał się naprzód z królem, a gdy 
m u tenże polecił z ramienia włauzy biskupiej wspólnie z kapitułą 
wdrożyć przeciw niemu śledztwo, napisał do niej, aby zarządziła 
natychm iastow ą konfiskatę broszury i spaliła wszystkie jej egzem
plarze. Jak  czytał bowiem, wzywa ona papieża wprawdzie do złoże

') Kor. Zeb. nr. 578.
s) Kor. Zeb. nr. 587.
3) Kor. Zeb. nr. 578, 589.
4) Kor. Zeb. nr. 594 i przypis wydawcy na str. 302.
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nia soboru powszechnego, ale profanom dodaje nowego bodźca do 
teiil większego naigraw ania  się z papieża i kościoła, czego też sobie 
nie bronią w biesiadniczych kolach.

Obok tej pieczołowitości o cześć kościoła nie robił sobie Ze
brzydowski żadnych skrupułów w otoczeniu przyjacielską opieką 
Lismanina, komisarza klasztorów .franciszkańskich, na którego w ła
śnie w lutym wniosły były do kapituły krakowskiej wielką skargę 
zakonnice św. A ndrzeja  w Krakowie '). L isnianin bowiem miał pro
fanować ich regule, prześladował je i krzywdził,  zabierając im domy 
i dobra klasztorne pod własny zarząd i dla w łasnych zysków. Były 
tam i inne zarzuty kompromitującej natury, jako to, że Lisnianin 
gonił  zakonnice z klasztoru, kazał szukać Jhężów, bo też i one grze
szyły przeciw cnocie czystości, a z powodu jednej, której sam uży
w ał jako konkubiny, wszczął z mniszkami n iedyskretne zatargi, 
czemu już  przed n im  dozwoliły ją  pohańbić któremuś z dochodzą
cych do klasztoru m n ich ó w !!!  Po tych i ow7yeh w aśniach i niepo
rozumieniach doszło do tego, że rozgniewany komisarz z okazyi 
wprowadzenia pewnych zmian w regule, którym się zakonnice pod
dać nie chciały, był zmuszonym obłożyć cały klasztor cenzurami 
kościelnemi, zakazując udzielać sakram entu  ołtarza i odprawiać n a 
bożeństw7 w kościele. Narobiło to wielkiej wrzawy po Krakowie 
w sferach świeckich i duchownych. Zrozpaczone mniszki podniosły 
krzyk oburzenia, przedstawiając swą krzywdę kapitule krakowskiej, 
oraz w pływowym  osobistościom u tronu. Iłówiiocześnie Lisnianin 
zwrócił się z prośbą o poparcie do przyszłego ordynata  krakowskiego 
a swego od lat daw nych  przyjaciela. P isał do niego, a  naw7et oso
biście w tej sprawie udał się. w marcu do siedziby Zebrzydowskiego, 
do Wolborza. Zebrzydowski, uradowany zaufaniem Lismanina, swego 
brata w Chrystusie, który dobrze m niem a o jego p ruden tia  et bene- 
volen tia , obiecał mu służyć wszelką protekcyą, radził jednak  na 
razie znieść cenzury z zakonnic i żądać od nich na  razie wr dobry 
sposób złożenia przysięgi na zreformowaną regułę. P rzebiegły mnich 
m usiał podnosić wobec biskupa obawy, aby go ta  spraw a nie zde
maskowała wrobec Kzymu i nie pozbawiła świetnego stanowiska ko
misarza klasztorów Zebrzydowski pocieszał go, tłómacząc, by się 
nie lękał suspicionis a lien i hom in is a redo aąwstolica. bo eóż to 
wielkiego, że trochę tam przeinaczy im ta ta m  form ułam i, gdy  prze
cież non ex contm tione id la  a u f rerum  nrmatione, sed mecessitate et 
plerisąue gravissitnisque causis a d d itu s  d< ca non n ih il in m u te t

J) Kor. Zeb. nr. 592 1 przypis wydawcy na str. 302.
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Polecając L ism anina listem z 25. m arca kanclerzowi Oeieskiemu, 
przedstawił mniszki jako rebeliantki przeciw prawowitej władzy i j u 
r y s d y k c j i  swojego prefekta. Chciał przez to usprawiedliwić siebie, 
dlaczego on popiera stronę Lismanina, wszak zawsze był nieprzyja
cielem wszelkich buntów przeciw czyjejś powadze. Napisał też do 
sam ych  zakonnic, by sie powściągały w  gniewie, a jeśli są z czego 
niezadowolone, niech czekają ze skargam i na jego przybycie do 
Kraków a ’).

Chodziło więc biskupowi o uratowanie dobrej opinii i zagro
żonego stanowiska swojego przyjaciela. A  gdy ów przyjaciel by ł  
zakonnikiem, o k tórym  właśnie kanonicy krakowscy mieli przeko
nanie, że to homo graecus, lu teran ism um  sp ira n s , cóż dziwnego, że 
rola surowego inkwizytora, jaka w innych spraw ach przyjm ował 
wobec nich  Zebrzydowski, nie robiła na n ich  — ku jego zmartwie
niu — żadnego wrażenia. Słysząc o tem, wyrzucał im, czemu lekce
ważą sobie jego  osobę, chociaż go sami biskupem wybrali, czemu 
nie informują go w sprawach re ligijnych dyecezyi krakowskiej,  jak
kolwiek wiedzą, że co do Dyskordyi Kosminiusza kazał mu król 
przedsiębrać kroki wedle swej władzy biskupiej w porozumieniu 
z nimi, czemu wreszcie tuk źle administru ją  dobrami. Kadby nie 
wierzyć dochodzącym go skargom na kapitułę. W szak powinni uw a
żać, by jemu, obrońcy religii, nie zabrakło żywności (ne religionem  
d efen d en ti com m eatus non suppelat), skutkiem czego będąc ogran i
czonym na dochody jedynie z majątków pryw atnych , musiałby ta m  
szukać siedziby, boby się. nie zdołał urządzijs w Krakowie odpowie
dnio do swego dostojeństwa. A  tak prawdopodobnie się s ta n ie ; pu 
ste  bowiem są spichrze i stodoły a role tak wyniszczone, że znać 
n a  nicłi ślady nie opiekuńczej, lecz barbarzyńskiej r ę k i 2). Z drugiej 
zaś s trony głaskał,  jak  mógł, ambieyę ludzi, których pieczy pozo
stawione zostało jego przyszłe mienie Kołatał do ich u m fs tu  i serca 
szezeremi zapewnieniami sympatyi i pięknymi program am i przyszłych 
prac pasterskich 3). W  m arcu jednego z nich, Piotra Porębskiego, 
m ianow ał oficyałem krakowskim, aby pilnował porządku w dobrach 
dyecezyalnyeh, przydając m u później do pomocy kanonika Słomow- 
skiego 4). Wszakże jakkolwiek raz w t raz zapewniał,  że nie m yślał 
się mieszać do zarządu biskupstwa przed otrzymaniem bulli z Kzymu,

J) Kor. Zeb. nr. 588, 598, 594, 608, 846 (s. 488) — sprawa 
Lismanina.

2) Kor. Zeb. nr. ńSS.
3) Kor. Zeb. nr. 594.
4) Kor. Zeb. nr. 5^8, 651.
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je d n a k  drażniony niepokojącemi wieściami o zlej adm inis tracji ,  po
stępował inaczej, nieustannie aczkolwiek delikatnie sekując kanoni
k ó w 1), to nasy ła jąc  im nawet na koszt kapitulny prefektów dla 
lepszej obrony zamków i posiadłości biskupich (n. p. zamku M u
szyna i posiadłości położonych w Sandeckiem) 3) : równocześnie do
puszczał się nadużyć, bo #eynił bezprawnie obietnice na  donacye 
i alienabye niektórych majątków stołu biskupiego, jak  bratu  Florya- 
nowi na  zamek S iew ierz3), a ła itomirskiemu, kasztelanowi brze
skiemu, na Rolechowice, z powodu których miał później wiele n ie 
przyjemności *).

Kiedy równocześnie nie ustępował Zebrzydowski z katedry 
włocławskiej niecierpliwemu Drohojowskiełnu, który go nie bez racyi 
podejrzywae począł, że on to czyni nie dlatego, jakoby krępował sie 
Rzymem, tylko dlatego, ze mu kapituła krakowska stała okoniem, 
naraził się z końc-em m arca na skandaliczne z n im  przejścia. Skoro 
bowiem bulle z Rzymu nie nadchodziły, postanowił Rrohojowsfc 
chwycić się praktykowanego już przy katedrze chełmskiej środka, 
a  mianowicie gwałtu i przemocy, aby tym sposobem co ryci dej 
wejść w  fizyczne posiadanie biskupstwa Zebrzydowslfiego,. A  chociaż 
niebawem z końcem m arca doszła do rąk jego bulla konlirmacyjna 
z Rzymu z datą 25. lutego 1551 r. 5j  i mógł sib spodziewać, że ją  
również Zebrzydowski otrzymał, że więc go lada dzień do W ło 
cławka na oficyalną p rezentację  powoła, nie porzucił jednak  pier
wotnej myśli i jakby korzystając z papieskiego uprawnienia, nasłał 
na  Zebrzydowskiego swych dworzan, którym poruczył przemocą 
opanowai1 katedrę wloclawskif®). Zebrzydowski o nadesz łyrh  Indiach 
jeszcze nie wiedział. Można też wyobrazić sobie, jakim zawrzał 
gniewem, gdy mu znać dano, że g rom ada zbro jnych  ludzi w imie
n iu  Droliojow’skiąg'0 nawiedziła dzierżawy kujawskie, buntując mia
sta i wsie przeciw powadze jego i iurysdykeyi. 1'ylko czujności 
swycli dworzan i sług zawdzięczał, że iRe potrzebowali' pod naeiskiem 
gw ałtu  i przemocy ust |pow ać z W łocławka, gdy  go niespodzianie 
zewsząd obie żono-. Nie zdołał wszakże przeszkodzić temu, że ktoś 
podstępem w darł  się do katedry i tam publicznie na )Tt>ds(awie d r -

*) Kor. Zeb. nr. 002, 007.
2) Kor. Zeb. nr. 594, 597.
3) Kor. Zeb. nr. 008, 840.
4) Kor. Zeb. nr. 027, 044. 055, 056.
6) Korzeniowski: Exrerpta s. 104 Uchańskiemu odmówiono pre- 

koniznoyi (v. Wierzbowski: Żywot I . s. 93 i Kor. Zob. nr. 618).
°) Kor. Zob. nr. 023.
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plomu rzymskiego, ogłosił ordynatem kujawskim Drohojowskiego. 
N atura ln ie  Zebrzydowski, czując się bezpiecznym w otoczeniu licznych, 
dworzan i sług, gotowych każdej chwili do zbrojnej interwencyi 
w jego obronie, nie ustępował się zrazu ani z Włocławka, ani z W o l
borza. Uparcie czekał n a  bullę. A  gdy  wreszcie takową w parę dni 
po najeździe Drohojowskiego, zapewne w początkach kwietnia otrzy
m a ł  ł), dopiero wtedy zdecydował się z godnością i wielkiemi cere
moniami opuście katedrę kujawską. Przed wyjazdem uroczyście p re
zentował wobec kanoników, szlachty, włościan i mieszczaństwa jako 
swego następcę, właśnie co przybyłego Drohojowskiego, poezem za
pewne w  ostatnich dniach kwietnia puścił się w podróż, zdążając 
naprzód do Dybowa, położonego w okolicy Torunia, gdzie s tarostą 
by ł b ra t  jego B a r t ło m ie j2).

Drohojowski zaś, wszedłszy w  fizyczne posiadanie upragnio
nego biskupstwa, nie potrzebował wiele czasu, aby się przekonać, 
ja k  było podupadłem i ekonomicznie zniszczonem. A  gdy  się ośmieli ł 
poskarżyć na  Zebrzydowskiego przed bratem  jego, owym starostą 
Dybowa, odpowiedział m u dum ny  biskup krakowski szeregiem ostrych  
w ym ówek i wyrzutów 3). U Zebrzydowskiego bowiem kry tycy  jego* 
osoby, życia i działalności byli zawsze niegodziwymi kalumniatorami. 
To też tylko tacy, jak  Bona, L ism an in  lub Uchański,  mieli nabo
żeństwo do niego.

(Ciąg dalszy nastąp i).

D r . T a d e u s z  T r o s k o l a ń s k i .

ł)  Kor. Zeb. nr. 618.
2) Kor. Zeb. nr. 628.
3) Kor. Zeb. nr. 631.
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(Ciąg dalszy).

2.
D n ia  6. w rześn ia  1826  r. W ilno .

Takein już przywykła, wstając z łóżka, siadać przy moim sto
liku i bazgrać, że dziś chciałam zmienić porządek, i widzę, że nie 
m o g ę ; błąkałam sie po wszystkich kątach, do niczego wziąć się nie 
mogłam. Musiałam więc, aby zacząć dzień porządnie, wziąć pióro 
w  rękę i powiedzieć P a n u : Dzień dobry.

Wczoraj wieczór był Glueksberg z pożegnaniem i wziął wielki 
pakiet listów dla P a n a ;  znajdzie P an  tam list od Chodźki, ze wsi 
°ń brata lgnasia , od kuzynek §., Olesi i Hersylii. Chciałabym by ła  
do wszystkich znajomych P ana  posyłać z oznajmieniem, że je s t  oka- 
zya, aby Panu  ja k  najwięcej listów zebrać, ale pomiarkowałam się, 
ze na  listy trzeba odpisywać. P an  może nie będzie m ia ł  dosyć n a  
to czasu, więc i P anu  am baras i mnie uszczerbek może to zrobić, 
a zatem dałam  pokój i czekam w tem zalecenia Pana ,  do kogo po
syłać po list, jeżeli mi się okazya trafi.

D nia  7. w rześnia. Wczoraj odebrałam list od Lebrunowej. 
Opisuje mnie, z jak im  entuzyazmem przyjm owano P a n a  w  Zydomli, 
Jak P an  zachwycał wszystkich, wszystkich, deklamując ładne swoje 
wiersze w pysznej altanie i t. d. i t. d. Deklamował P an  „Świe-

10 *
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t.laiift“ '). jakiegoś P., ja k  Lebrunowa pisze ..Pasterza L  a my się 
domyślamy, że to były „E y w a le -1, ale eo trzeciego, tośmy już wy- 
decyfrować nie mogli, bo P an  wie, że Lebrunowa jeszcze gorzej 
odemnie bazgrze. N iech więc nam  P a n  powie eo dek lam ow ał?  
P a n n a  Róża po wyjeździe P ana  zapewniała Lebrunowę, że P a n  j e 
steś un jeu n e  hom m e char m ant. Cieszy mnie to wszystko niewypo
wiedzianie. Muszę koniecznie poznać t j i l i  pańs tw a Parczewskich 
wszystkich, a przynajmniej pannę Róże, bo tak ich kocham za takie 
miłe przyjęcie Pana. Czemu też P an  nie opisał mi wszystkich tych 
scen przyjęcia w Zydom li? Jeżeli tego nie zrobił przez skromność, 
to ta skromność bardzo nie w7 miejscu, niech się tylko P an  sam 
zechce zastanowić nad tem, ja k  to nie w miejscu, a nie pozbawi 
mnie n igdy  więcej podobnych przyjemności, rozkoszy.

D n ia  8. iw ześn ia , Powracam  z mojego kościółka. Modliłam 
się, m uzyka była ładna, rozrzewniała mnie. 17 nas  dziś święto, ale 
w7 W arszawie n i e ; nie mogłam  nawet mieć tej illuzyi, że i Pan się 
modli i P an  o nas myśli. Wilno teraz bardzo ładne, zwożą s tuden
tów i dużo je s t  przyjezdnych ligur i my też z tego korzystamy, bo 
od  kilku dni m am y zawsze gości i dobrze. Miarkuj więc Pan ,  ja k  
jestem  godna politowania, kiedy naw et teraz samotność nie ma dla 
mnie tyle powabu, jak  zwykle miała. Od kilku dni jes tem  z g ry 
ziona przez J u lk a ;  nie potrafi sobie P an  wyjbrazić , jak  to je s t  bo
leśnie nie znajdować pociechy, ani się jej spodziewać nadal tam, 
.gdzie się godzi spodziewać ją  znaleźć niezawodnie, gdzie się nawet 
powinno jej szukać! -Nigdy moje życie nie było bardziej ogołocone 
ze wszystkich n a d z ie i . . .  illuzyi, bo tak jes tem  przekonana, że nic 
mnie dobrego nie czeka, tylko same cierpienia, a przyjemności muje 
s ą  to błyskawice na zachmurzonem niebie, tylko, że się niebo wy- 
pogadza niekiedy, a j a  już  nigdy pogodną zupełnie nie będę. Przy
pom nia łam  śobie jedną  myśl pani S tae l  która bardzo dobrze odm a
luje P an u  moje uczucia i mój stan teraźniejszy. Ileureuse d isposition  
d e  Vame on tous les arrangem ens de la  nie out u n  cham ie p a r t i -  
eu lier  en se ra ltachan l d cpieląue esperance de coeur! I I  ne ińent 
ą<ue trop tót le m om ent, ou Vexistence fa tigue  dans chacune de ses 
heures comme dans son ensemble, ou chaąuc m a tin  e.rige un tra r a il  
p o u r  supporter le róveil et conduire le jo u r  ju squ  au s o ir !

D n ia  9 w rześnia . Otóż nareszcie doczekaliśmy się il luminacyi, 
z którą Kursków7 czekał na  urzędową wiadomość o koronacyi; ale 
zdawało się, jakby  czekał na słotę, bo po ciągłej pogodzie wczoraj

1) Ballada Żukowskiego, przekład Odyńca z rossyjskiego.
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szy dzień cały by I pochm urnym , a wieczorem deszczyk rosił'. To 
jednak  nie ze wszystkiem psuło illuminacyę, dosyć było ładnie i po 
ulicach tłum y niezliczone, zresztą odsyłam P an a  do K u r y e r a  litew 
skiego. bo nie śmiem z Marcinowskim ') emulować w opisaniu. 
Mnie Porcyankowie wozili po calem mieśęie, a potem z okien Bar- 
winskich przypatryw aliśm y się illuminacyi uniwersyteckiej. Dzieci 
chodziły pieszo z Podezaszyńskiemi i u nich długo w wieczór ba
wiły się bardzo dobrze i żal mi było, żem nie mogła być z niemi 
razem. Smutno mi było bardzo wczoraj, a szczególnie, jakieśmy się 
wybierały na illuminacyę, to sobie rady  dać nie mogłam. Olesia 
mnie pojmowała, bo i ona coś podobnego czuła, to pewna, że wszy
stkie fety, uroczystości,  obudzają wspomnienia przeszłości, żal, tę
sknotę po tem, oo było, co się straciło, czego powrócić nie można, 
ani nagrodzić niezem. Pan  tego wszystkiego nie zdoła pojął?, bo dla 
P ana  jeszcze la  vie est toute poesie  — un  reve poetiąue —  i oby 
takiem długo zawrsze być m o g ło ! Ale ja, c.om przez tyle nieszczęść, 
cierpień p r z e s z ła . . .  chciałam powuedzieć, że dla mnie życie jest  u n  
reve pcn ib le, ale że po u n  reve postępuje ocknienie, wuęc by potó-- 
wnanie niewłaściwe było dla mnie.

S ław iń sk i2) przez trzy tygodnie na  Żmudzi robił obserwacye 
astronomiczne i dziewiętnaście nocy ciągle nie sp a ł ;  teraz powrócił 
i tak mocno zachorował na  zapalenie mózgu i nerwmwą gorąćzkę, 
że doktorowie nie robią nadziei, aby w7yszedł. A jakaby  była sz k o d a ! 
i do rzeczy bardzo człowiek i ma jeszcze matkę.

D n ia  10. w rześnia . Bon jour, mon P r in c e ! Dziś Gliieksberg 
będzie w Warszawie, dziś lub jutro odbierze Pan listy przez niego 
posiane, kiedyż my odbierzemy od PanaV Wczoraj Morawski po- 
wTÓcił z Krzemieńca, a z nim przyjechał U ld y ń sk i3), p ro feso r ; będą 
u nas dziś na  obiedzie, będę zajęta Krzemieńcem, jego pić zdrowie 
i o Biejsztunach pamiętać. P rzypom ina Pan sobie, jak ieśm y piły 
zdrowie W ( ie jsz tun )? — teraz zawsze zdrowie K(rzemieńca) z U ( i ( j -  
sztunami) będą u mnie połączone. Wczoraj list mojej m am y rozrze
w nił m nie pomimo tego, że pisząc do niej, s ta ram  się pisać wesoło 
i zapewmiać, żem zdrowa, że mi dobrze; ona jednakże schwyciła

D Antoni Marcinowski fur. 1781 t  1855) był redaktorem „Ku- 
ryera“ oraz „Dziennika wileńskiego11.

2) Piotr Sławiński (nr. 17134 f  1881 r.), profesor astronomii na
uniwersytecie wileńskim, a po zamknięciu tej wszechnicy dyrektor tam
tejszego obsurwatorymn astronomicznego.

;!) Józef l ldyńsk i (ur. 1792 t  1803 r.), znakomity profesor lii-
storyi powszedniej i geografii w liceum krzemienieckiem.
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maleńkie nuance , która uszła mojej uwagi, bo czegóż m atki serce 
nie przeniknie. Pisze mi mama, że spostrzega we mnie odmianę, że 
ju ż  mnie te fraszki, cacka, które mi zwykłe przysyła, nie cieszą, 
nie zajmują, że już  nie skaczę z radości na  widok ładnej wstążki, 
chusteczki, że wszystko się staje dla mnie obojętne, oprócz nich, że 
się, zajmuję projektami braci, a dla siebie ich nie robie, ja k  dawniej 
robiłam, a zatem wnioskuje, że ani zdrową, ani szczęśliwą i u e  j e 
stem, nie chce nikomu i niczemu wierzyć — i co tu dla jej spo- 
kojnośei zrobić?

U n ia  11. w rześn ia . Dziś pierwej pisałam do m o i c h  na  W o 
łyń , a teraz chc ia łabym  coś powiedzieć Panu  interesującego, ale nic 
nie m a m ; będę więc, ja k  zwyczajnie, pisać o sobie. Spłakałam  się 
straśznie, pisząc do m am y, chcia łabym  na pocieszenie się wystawie 
sobie Pana, uśmiechającego się lub pozującego, jak im  byw ał w  cza
sie mojej choroby, ale coś mi się i to nie udaje. Nie wiem, jaką 
tam  P an  m a  minę w tej nieszczęśliwej Warszawie. Koniecznie mi 
potrzeba portretu  z miną warszawską, ale jeżeli P an  sobie przybrał 
ja k ą  postać trzpiota, fanlarona, li, l i ! —  to nie chcę m iny  warszaw 
skiej, wolę wileńską, zadumaną, nawet tęskniącą trochę do wr s i . . .  
W czoraj cały wieczór same byłyśm y, g ra łyśm y, śpiewały w szys tk ie ; 
po kolacyi j a  g ra łam , dzieci tańcowały, szalały dla rozgrzania się, 
bo u nas już  od kilku dni je s t  zimno niepospolicie. Grocholski,  
biedak, chory  je s t  na febrę, nie może on przyjść do siebie po swojej 
dawniejszej chorobie i kozie. Wczoraj przy  obiedzie piliśmy zdrowie 
Krzemieńca, j a  z dziećmi sz tukałyśm y o kieliszki, pijąc zdrowie 
Giejsztun. Ś in M y śm y  się dużo, bo ten p ro fe so r1), wielki oryginał1, 
i gada ł  nam  pocieszne anegdoty. S iniałyśmy się z anegdot i z niego, 
szczególnie podobała się nam  je d n a  charak terystyczna anegdota, 
którą on wąybornie opowiadał i którą dzieci w szystk im  na  wyścigi 
opowiadają. Musze i j a  j ą  Panu opisać, chociaż wiele straci w opi
saniu, bo ani m iny opowiadającego, ani naśladowania dyalektu nie 
b ęd z ie : Tęgi chłop ukraiński spotkał się z chłopem litewskim i z po
stawą imponującą zapytuje go : ,.Z witki Batku?-1 Nie odbierając 
odpowiedzi, z większą jeszcze energią powtarza zapytanie: „Z witki 
czo łow ik?“ Litwin zaś nie rozumiał go, a sądząc z miny, zdało mu 
się, że mu grozi, czy go brawuje, więc z obawTą, ale udając zucha,  
powiada m u :  „W itnij tolko, witnij , a dali Boh o d d a m !“

U n ia  13. w rześn ia . WKzoraj by] dzień feralny, deszcz padał,  
sm utno mi było, nikt  me przychodził, nareszcie w wieczór przyszedł

v) Lhlyński.
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P aw eł Kukolnik 1 1 Po  herbacie Olesia długo grała , potem siadł Ku - 
kolnik do fortepianu i na  moja prośbę fan taz jow ał dumki ruskie, co 
j a  bardzo lubię. Długo s łuchałyśm y w milczeniu, które j a  przerw a
ła m  okropnym płaczem. Rzucili się wszyscy do mnie, a mnie wstyd 
było, żem im nie mogła wytłómaczyć się, czego płakałam, bo i sama 
nie wiedziałam dobrze czego, jakieś czucie vague , że mi je s t  źle na 
tym  świecie, jakaś desperac ja ,  że to przeistoczyć nie je s t  w  mojej 
mocy. Byłabym, nie wiem, co zrobiła, żeby mi kto był powiedział: 
B ę d z i e  c i  d o b r z e ,  ale, żeby te słowa były jaką  wyrocznią, któ
rej bym  ja  wierzyć mogła, a toby mnie tylko uspokoić mogło. Czemu 
•nie egzystują Sybilłe, Delfy, albo czemu ja  w tam tych  czasach nie 
ży łam ? Nieprawdaż, że ja  jestem wrary a tk a?

8.

D n ia  13. lorseśnia 1826 r  W ilno .

W czorajszy dzień nie był feralny, chociaż deszcz cały dzień 
-lał, jak  z w iadra :  mnie aoś jednakże było wreselej. Wczoraj poczta
przy&hodzi z W arszawy, takbym  chciała wiedzieć, czy P an  w  so
botę listy odebrał od Giueksberga, co czuł, myślał, robił w sobotę, 
■<lla mnie tak feralną. Wczoraj po obiedzie był u nas Górecki A n 
toni 2), siedział d ługo ; miło mi było, gadaliśm y z n im  o Panu.
K iedym mu powiedziała, że miałam list z Grodna i co chwila spo
dziewam się mieć z Warszawy, odpow iedzia ł: „Z Grodna to co in 
nego, ale z W arszawy niech się Pam nie spodziewa.“ Przerw ałam  
mu, mówiąc: ..Spodziewam się, on będzie pisać, pewna je s te m .“ — 
O d  P an a  zawisło rozwiązanie kwestyi,  kto z nas ma racyę. Górecki 
kazał nam  mieć w:zgląd w ocenieniu w izyty jego na słotę, w jaką 
przyszedł. I lewa była  straszna, grzmoty z błyskawicą, ale przyj Gó
reckim  odważnie to wszystko znosiliśmy. Co P a n  na to, że wT piątek

1) Ur. w 1795 r. z ojca unity i matki katoliczki. W kolegium 
jezuickiom w Połocku otrzymał stopień doktora praw. Po przyjęciu pra
wosławia w 1821 r. pracował w ministeryum dóbr państwa, a nastę
pnie sprawiedliwości. Z a kuratorstwa Nowosilcowa otrzymał opróżnioną 
po Lekwelu katedrę historyi na uniwersytecie wileńskim. Po zaniknięciu 
uniwersytetu był prefektem biblioteki i nauczycielem języka rossyjskiego 
■dla farmaceutów i weterynarzy w akademii medyko - chirurgicznej, po 
jej zwinięciu zaś cenzorem i nauczycielem historyi wT seminaryum kato- 
łickiem. U marł w Wilnie 1884 r.

2) Poeta.
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w W ilkomierskiem śnieg spadł i to tak u nas oziębiło powietrze, że 
w piecach palimy i g rzm oty  i błyskawice mamy, wszystko to razem 
Od nas Borecki poszedł do Balińskich i wkrótce z Balińskim i iWi- 
n ie w s k im 1) przyjechali do nas. Baliński zawsze szalony, a nas za
sta ł w niezłem usposobieniu: dokazywaliśmy więc niepospolicie, 
grali,  śpiewali, improwizowali i ślady improwizacyi zostały w mojej 
zielonej książeczce, Tsakosiee tańcowaliśmy i Baliński tańcując, że
g n a ł  się z nami, przebywał w7schodv i tańcując, wskoczył do kocza, 
a m y jeszcze pół godzili)' oddychałyśm y wznieconą przez niego we
sołością.

Po wyjściu Góreckiego powuećlziałam do dzieci, że i ta przy
jem ność je s t  dziełem Odyuea. W szystkie z westchnieniem odpowie
działy : „P raw  da “ .

W ieczorem byliśm y sami, grali ,  śpiewali, czytaliśmy niektóre 
poezyjki Kniaźnina, który nam  niechcący wpadł w ręce. Znalazłam 
dużo wierszyków7 śliczniuchnyeh. .Jaka łatwość, prostota a nawret 
dużo czułości, słowem, że byłam  wczoraj dobrze usposobiona dla 
Kniaźnina.

A  propos poezyi, niech P an  przeczyta w S-mym numerze D zie n 
n ika  w ileńskiego  listy do A liny o g ram atyce polskiej. Jestto  naśla
dowanie listów Demoutiego do Emilii o .Mitologii2) wcale nie źle. 
Dotąd nie wuem, kto je s t  ich autorem, ale muszę się dowiedzieć 
koniecznie, bo mi się podobały. Szczególnie mu się zgrabnie udało 
wyłożyć swrojej Alinie przypadkowanie imion. Muszę P anu  jedne 
z tych wierszyków pizep isać:

Myśl jedna całkiem mnie zajmuje,
Wzrok Aliny czarujący 
Rozkosz i smutek sprawuje,
Alinie czułością tchnącej,
Każde serce ofiaruje.
Alinę obrałem drogą 
I do niej -wzdycham jedynie.
0,1 Alino! nie bądź srogą,
Bo szczęście moje wT Alinie.

W y b o rn y  taki sposób uczenia kobiet, tym sposobem w ykładane 
nauki w szystkie, i jabyin  pojęła wszystkie a nawet i filozofię Kanta,

x) Władysław Miniewski (ur. 1793 t  1865 r.), bajkopisarz
i autor „Kammy11, tragedyi oryginalnej, wystawionej w Warszawie 
1822 r.

2) Listy do Emilii o Mitologii Domoutiera, drukowane były w prze
kładzie polskim w „Pismach'1 Dmochowskiego. Warszawa 1827 r.
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ja ,  co takim jestem nieukiem, że nawet ary tm etyki nie m ogłam  s ię  
nauczyć nigd} i dotąd ledwie wiem, że d w a  a dwa je s t  cztery. Ale 
dosyć tej gawędy, jeden  dzień cala kartę zajął. Oo to będzie, jak  
n ie p rę d k o  okazya trafi się, będą foliały, któi%i trzeba będzie na  ogień 
rzucić, aby P ana  nie przestraszyć nimi. Adieu, do widzenia się.

D n ia  l i .  w rześnia . Odebrałam list z W arszawy. Czytałam, 
ale takie zamieszanie, taki chaos. Nic teraz nie mogę P an u  powie
dzieć, bo nie mogę i na jednem  miejscu usiedzieć, nie teraz.

Po obiedzie godzina 2-gtt. Wczoraj cały dzieu oczekiwałam 
poeztyliona nadaremnie. W wieczór przyszedł L Idyński i Drzewiecki 
ze skrzypcami, J a n  Śniadecki ze złą nowinli, że Stanisław dogorywa; 
ta  wiadomość tak nas skonsternowała, żeśmy prawne gadać nie m o
gły. Śniadecki także mocno na to czuje. Śniadecki poje ijia ł do B a
lińskich, a do nas przyszedł Kukolnik. Widzą# nas tak sm utne, 
s ta ra ł  się rozweselić różnemi bufonadami, kabałą, nakoniec zajęli się 
wszyscy muzyką, a ja  zostałam przy stoliku z mojemi sm utnem i 
myślami. Ażeby n ikt do mnie nie gadał,  c iągnęłam kabałą, najprzód 
czy Sławiński będzh z d i w ?  Będzie. Czy odbiorę w tym tygodniu 
list z W arszaw y? 3łoże. Czy dobrze, żem pisała do W a rs z a w y ? Źle. 
Czy będę kontenta z listu odebranego? Nie. Czy mi będzie kiedy 
dobrze? Nigdy. — Kukolnik dokazywał przy fortepianie, śpiewał tę 
aryę, w której naśladuje doskonale pijanego kołnierza, stojącego na 
warcie. 1 Idyński zanosił się od śmiechu i wszyscy śmieli sic w za
wody, patrząc na  niego i ja  się śmiałam, chociaż w sercu, Bóg 
tylko wdedzia!. co się działo. B a u p r ć r ) powrócił z Wołynia, przy
s ła ł mi list od mamy. czytałam, nie rozumiejąc, co czytam, pr/wpa
tryw ałam  czepeczki i różne fraszki, co mi m am a przysłała, nie 
bardzo wiedząc, co robię, co czuję, eo się koło mnie działo. Bozeszli 
siej gaście, zostałam na miejscu dosyć czas długi nieporuszona. 
Dzieci milazały także, dano kolacyę i ja  poszłam do łóżka, do d ru 
giej godziny zasnąć nie mogłam. Śniły mi się różne dziwne rzeczy. 
Dziś obudziłam się późno, posłałam dowiedzieć się. czejoś  o Sławiń
skim. Z bojażnią oczekiwałam powrotu posłańca i kiedy s łyszałam 
go wchodzącego do przedpokoju, drżałam jak  listek i chciałam się

D Antoni Józef ile Bauprć (ur. 1800 |  1872 r.) pochodził z Wo
łynia, pierwotne nauki pobierał w Krzemieńcu, a w r. 1$2!) pozyskał 
na uniwersytecie wileńskim stopień doktora medycyny. Botem zajmował 
się, praktyką lekarską w Krzemieńcu. W  roku 18718 był zesłanym do 
ciężkich robót w kopalniach Non-zyńskich, gdzie przebywał do 1840 r. 
Był kolegą Juliusza Słowackiego i przyjacielem jego rodziny; stąd też 
częste o nim wzmianki znajdujemy w listach poety do matki.
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pod łóżko schować. Żyje i ciągle śpi, kiedy go obudzą, to dosyć 
przytom nie odpowiada, a zatem nie je s t  w letargu, ja k  mówił Śnia
decki. A ch !  może też żyć będzie dla swojej biednej m a tk i ;  jakieś 
.mam przeczucie, że żyć będzie.

W sta łam , napiłam  się, herbaty, ale zamiast siąść bazgrać, jak  
zw ykle robie, położyłam się, na  mojej so f ie : myślałam czy pisać 
i  co pisać. Goś mi było nie dobrze, na  nic się zdecydować nie mo
g łam . W chodzą aż do mego pokoju Julek z Bauprem. BauprŚ wi
dział moich rodziców, moich znajomych, gadał mi o nich,'  to mnie 
zajmowało i dobrze robiło. W tem  P io tr  wchodzi z listem w ręk tr  
m ów iąc: „List z W arszaw y" .  Porw ałam  się, rozpieczętowałain, zo
czy łam  listek topoli i położyłam wszystko pod książką, leżącą przy 
mnie na stoliku. Nie wiem, jaką  minę miałam, ale za podniesieniem 
oczów widziałam uśmiechającego się Ju lka , jakby  chciał powiedzieć: 
„ A  wiem". Wyszli wkrótce, a ja  czytałam nie z taką flegmą, jak  
P an  czyta. Nie pojmuję, ja k  można rozkładać lekturę, która nas 
mocno in teresuje ,  kiedy mnie niecierpliwi niewyraźny charakter, 
k tóry  mnie wstrzymuje w czytaniu, takbym  chciała w7 okam gnieniu 
wszystko przeczytać, wszystko wiedzieć. Otóż i znowu goście —  
rzucam Pana.

D n ia  15. w rześnia . Była to P ilarow a A leksandrowa i Pilaró- 
wny, które mi wczoraj przeszkodziły pisać. P an  wie, że P i l a r r ) 
z dziećmi mieszka teraz w Wilnie. Przyszedł potem Wojniłowiez 
i Podczaszyński. Kontenta byłam, że kiedy już  miałam gości,  że 
ich  było wiele, bo wszystkich  posadziłam przy jednym  stoliku. 
Bawili sie i gadali wszyscy razem, a tak mogłam  być czasem mil
czącą, myślącą, roztargnioną. Jakoś mi to wczoraj wszystko ucho
dziło. Nie mogłam usiedzieć na  miejscu, więc chodziłam, pokazy
wałam prezenta m am y, szukałam zabawek dla B o le s ia 2), którym 
najwięcej zajmow ałam się, a dzieci dobre były, animowane i n a g ra 
dzały to wszystko, w czem ja  uchybiałam. Ku wieczorowi rozeszli 
się. wszyscy, a nas Podczaszyńska zabrała do siebie i kazała mnie 
wnieść na  schody. P ierwszy to raz po chorobie by łam  u niej. Ze 
wzruszenia nie mogłam gadać, więc prosto s iadłam przy fortepianie, 
który mi przez trzy lata towarzyszył w Krzemieńcu, przy którym

1) Obywatel ziemski z pod Wilna, najmłodszy brat pierwszej żmiy 
dra Augusta Becu, kolega i przyjaciel Odyńea.

2) Paweł’ Bolesław Podczaszyński (ur. 1824 f  1876), syn Ka
rol a, profesora uniwersytetu wileńskiego, biegły archeolog. Był nauczy
cielem budownictwu! w7 szkole sztuk pięknych w Warszawie od 184ti r. 
aż do zwinięcia tej instytucyj.
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najspokojniejsze i najswobodniejsze trzy Jata przepędziłam. J a k  mi 
te n  fortepian miły, żałuje, żem go Podczaszynskiej odstąpiła. Zosta
wiono mnie samej sobie, g ra łam , śpiewałam niby to, a rzeczywiście 
b łąkałam  się myślami w przeszłości, unikając przyszłości, boby mi 
to wszystko popsuło. Przyszedł sam Podczaszyński, jedliśm y frnkta, 
piliśmy herba+ę i poszliśmy na bulwary prześliczne; uilluminowane 
całe bulwary, przeciwny brzeg Wilii, wieża katedralna, ru iny  góry 
zamkowej, a nawet promik, przewożący ciągle ciekawych iluminacyi 
n a  tamtej stronie. Jużeśm y zastali bulwary napełnione ludźmi. Było 
dla mnie coś czarującego, coś nm giąue , byłam w szczególniejszem 
usposobieniu, tak mi bvło iakoś milo, tak byłam  przejęta wdzię
cznością. bo tak mi się zdawało, jakby  to mnie fetowano, jakby  
moją radość dzielono. Brakowało mi tylko w tej chwili moich ro
dziców, moich trzech braci, a byłabym  tak szczęśliwa, tak . . .  Ale 
kto wie, możebym nie była w stanie znieść ty U szczęścia razem, 
możebym musiała przepłacić go refetką rozumu lub zd ro w ia . . .  a t a k  
jakaś  melancholia, ale mila. Co chwila westchnienia nie dławiące, 
nie rozdzierające, tak, jak to czasem bywają, wszystko to sprawia 
stan  jakiś  nie do opisania. Sfoże go P an  pojmie, a może i nie. 
Przesz łam  raz bulw ary i zostałam z Bolesiem na ławeczce, a dzieci 
z resztą kompanii chodziły. Nadzwyczajnie, grzeczny Wojniłowiez, 
który się na bulwarach przyłączył do nas, został przy innie, pomimo 
usilnych nalegań moich, aby nie robił takiej ofiary, został i -gawę
dziliśmy sobie, przypatru jąc się przechodzącym. Wielu znajomych 
z podziwieniem i z uprzejmością mnie witało. Wieczór był cichy, 
ciepły, ale pochm urny  i skończyło się, że po dziesiątej gLdzmie de
szczyk wypędził le beau monile. Lal mi było rzucać bulw ary,  bo 
czułam, że to słodkie odurzenie, omamienie, zniknie bez powrotu. 
Znikło.

Czytałam dzieciom list Pana. Nietylko że się nic gniewają za 
Olesie i Hersylię, ale nawet miło im to było i kazały mi to powie
dzieć P a n u : ja  dodałam, że pisząc o tem, przytoczę P anu  wierszyki 
% listów do Aliny „U T y ! 11. Zgodziły się i na to :

T y nie powinno obrażać Alinę,
llo szczerość zawsze tak nazywa cnotę.
T y  nazywamy najdroższą istotę 
I dla przyjaźni to imię jedyne.
Można więc bez uchybienia,
Tak zwać przedmiot uwielbienia.
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Szpitznaglowa niedawno powróciła ze wsi i jeszczem jej nie 
widziała, ale posyła łam dowiedzieć się o jej zdrowiu. Zdrowa jest.  
J a k  się z nią, zobaczę, oświadczę jej Pana troskliwość i przychylność.

4 .

D n ia  16. icrześn ia  1S3Ć r. W ilno.

Wczoraj znowu przeszkodzono mi pisać do Pana. Cały. dzień 
prawdę miałam gości, dzieci po obieclzie chodziły do Belwederu zbie
rać winogrona, m iałam  nadzieję, że będę sama, ale mi .się nie udało. 
W ra cam  do listu Pana.  Charak terystyczna scena z burm istrzem  ba
wiła mnie. J a  na miejscu P an a  śm iałabym  się była i żartowała, 
a P an a  krew gorąca burzyła się. Czytając, widziałam Pana, tak 
umiem sobie wystawić postać P an a  w7 każdem zdarzeniu. Łzy  moje 
skropiły opisanie pierwszego obiadu. Ja k  kocham panią ZamoyskąA) 
za podanie ręki do stołu, bo ja b y m  to była zrobiła na  jej m ie jscu ;  
ta  kobieta ma duszę, znajdzie P an  i tam  ludzi z duszami, co P ana  
zrozumieją, pojmą i będzie P a n u  dobrze, bo P anu  nigdzie żle być
nie może, gdzie go tylko lubić będą, a lubić będą wszędzie pewmie.
Za tęsknotę tylko nie ręczę, że go często dręczyć będ z ie : car p o u r  
le coeur hien nće, la  p a tr ie  est tou jours chćre. A  zresztą będzie 
wszystko dobrze, zobaczy Pan . Nieoszacowany listek topoli jes t  
w7 moim sz ta m b u c h u ; to się udało Panu.

Szkoda, żem w przódy o herbacie nie wiedziała, byłby ją  P a n  
miał przez G fucksle rga ,  a  teraz trzeba czekać okazyi, Bóg wie, 
jak  długo, a g łowa będzie boleć, a herbaty  dobrej nie będzie. 
Szkoda — żal.

D n ia  17. w rześn ia . Wczoraj Balińska miała szczęśliwie s y n a 2). 
Baliński wierszem nam  o tem doniósł. Sław iński m a się lepiej i je s t  
nadzieja, że żyć będzie, więc kabała moja tryumfuje, ale nie bardzo, 
bo co będzie z drugiemi kw7estyami ? Przyjechali nasi są s iedz i: Czar
nocki 3) i Domański, i przywieźli po bracie, a zatem kadryl chłop
ców7. Grocholski zawsze chory i leży. żałujemy go wszyscy. Wczo
raj wieczór g ra łam  symfonię, którą P an  tak zgrabnie n a  fortepianie

D Zofia z ks. Czartoryskich (ur. 1780 t  1839), córka Adama
Kazimierza, generała ziem podolskich, małżonka Stanisława Zamoy
skiego, ordynata.

2) Konstanty Baliński.
3) Dr. Narcyz Czarnocki i brat jego był nazywany gubernial- 

nym kandydatem do małżeństwa.



L I S T Y 145

w ygryw a. Dzieci zajęte robotą sukien na  świetny wieczór u Pelikanów, 
mający być w dzień imienin Pelikana. Profesorowie dają wielki obiad 
z tej okazyi. A  eóz. c-zy nie dosyć Panu wiadomości na  dziś? Pan 
powie, o dosyć! dosyć! b o . . .  rozumiem, więc kończę.

D n ia  18. w rześn iu . Wczoraj jeździłam na spacer na  Antokol r). 
W łaśn ie  w tym  miesiącu rok będzie, jakem  tam  ostatni raz, była, 
ja k  mi się teraz wszystko miło i ślicznie zdawało, w jakiem  byłam 
usposobieniu do marzenia bez końca; ale niestety, nie byłam samą. 
Powróciłam  i m iałam  dużo kobiet u siebie, była i Szpitznaglowa. 
Czytałam jej przypisek Pana, przyjęła go mile i czule. P y ta łam  się 
o rodzinę Pana,  wszyscy zdrowi. Gnatowska bardzo P a n a  żałuje, ma 
tu być wkrótce, będziemy o P anu  gadać a więcej jeszcze myśleć, bo 
czy można wszystko powiedzieć. Dziś dzień pocztowy, będę pisać 
do m o i c li Mieliśmy wczoraj od nich listy ; na  wiosnę albo oni do 
nas , albo m y do nich  pojedziemy, na  wiosnę . . .  na  wi o s n ę . . .  ale 
ja k  tu przebyć tę jesień, tę z im ę? . . .

D n ia  19. w rześn ia . Wczoraj miałam u siebie przybyłego > 1 
z Krzemieńca Wiśniowskiego a), autora P a m ią tk i po dobrym  ojcu. Do 
rzeczy i przystojny bardzo. Dzieci przepędziły wieczór ze Szpitzna- 
glową u Berkmanów, a j a  wT domu z J u l k i e m .  Ozytał mi dumkę, 
k tórą  napisał na w s i ; wcale ładna, może ją  przyśle P anu ,  może ją  
P an  da do dziennika, ale to wszystko m o ż e ,  bo n ie w ie lu ,  czy się 
Ju lek  na  to zgodzi ? 3)

G odzina  12-sta . Powracamy od Bernardynów7. Po mszy sie
dzieliśmy jeszcze pół godziny i s łuchały  fantazyi Eennera  D, g ra ją 
cego na organach, miło i smutno mi było.

D n ia  20. w rześn ia . W  bawialnym pokoiku, w pierwszem oknie 
przed mojem uprzyw ilejowanem krzesłem stoi okrąg ły  stolik, pełen 
nu t i papieru na nuty , i wszystkie narzędzia potrzebne do pisania. ^

D Od wyrazów litewskich . antekałue, t. j. na górze, malownicze 
przedmieście Wilna, nad brzegiem Wilii, na prawo od kościoła kate
dralnego.

2) K ichał Wiszniewski (ur. 1703 j  1S62), znakomity historyk 
literatury polskiej, który podówczas mieszka! w posiadłości swej na 
Wołyniu. „Pamiątkę po dobrym ojcu z rękopisu bezimiennego prze
robił, pomnożył i wydal Teodozy Sierociński" (W arszawa 1824  r.).

3) „Duma ukraińska‘‘ pomieszczona w tomie I. „Pism pośmier
tnych “ , wyd. III. Juliusza Słowackiego.

4) Jan  Kenner, znakomity fortepianista, celował mistrzowską grą
na organach. W wielkie święta grywał u Bernardynów i Dominikanów
w Wilnie. Miał wielką liczbę uczniów i uczennic na całej Litwie, był
też autorem orkiestry.
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'I Najczęściej więc przepisując nuty, przyjm uję i bawię moich gości, 
bo m a P a n  wiedzieć, że teraz opanowała mnie jakaś  m ania bazgra
nia, więc wym yśli łam , aby przy gościach czasu nie tracić, przepisy
wać sobie wszystkie ulubione moje arye. duety i kawałki muzyczne 
i m am  już dość duży sekstern. Jak i  to zbiór będzie dla mnie nie- 
oszacowany, do każdego kaw ałka przywiązane jakieś wspom nienie; 
może mi kiedyś n ie jedną chwilę tęsknoty, nudy  osłodzi, a może też 
nieraz i obudzi żal, tęsknotę .. . . Całe poobiedzie wczoraj p isałam nu ty  
i bawiłam najprzód Jurewicza, potem Morawskiego, potem J a n a  
Śniadeckiego. Dzieci chodziły n a  spacer i do Filarów, ku wieczorowi 
Piłarowa z siostrą odwiozły ich i wkrótce od jechały ; wyszedł i J a n  
Śniadecki. Zosta łyśm y same na herbacie, mnie ogarną ł  jakiś smutek, 
p łakałam  strasznie, kilka razy siadałam do fortepianu i znowu go 
rzucałam, zachodząc, się od płaczu Kończyliśmy już herbatę, g d y  
wszedł Wojniłowiez, domyśli się P an ,  jak ieśm y go przyjęli. J a  p ła
cząc, po m aleńku rozgadałam  się i lepiej mi było. W szystk ieśm y 
gadały  o sobie, o naszych, nie wątpi P an ,  że i on by ł i zawsze bę
dzie w  liczbie naszych. Wojniłowiez mile i cierpliwie s łuchał nas, 
zdawało się n a m  nawet, że dzielił nasze czucie, uniesienie, bo on 
je dyny  je s t  do towarzystwa, ja k  P a n  wie, i jakoś wieczór przeszedł. 
W  ty m  momencie odbieram list od Jas ia  1), powrócił z Kamieńca 
z wyborów. P ełen  nadziei, że nakoniec wszystkie trudności przezwy
cięży i kiedyś mu będzie dobrze. Tu znowu dzieci czytają mi swoje 
lis ty do m o i c h ,  Hersylia  także w uniesieniu, nadziejach szczę
ścia . . . nadludzkiego szczęśc ia . . .  ja  się uśm iecham  i drżę cała, bo
wiem, ja k  nadzieje takie często bywają zwodnicze, o b y ! . . .  o b y ! . . .  
Boże m ój!  niecli się przynajmniej ja  cieszę waszem sz c z ę śc ie m ! . . .

D n ia  21. w rześn ia . Niespodziana w iz y ta !. . .  wczoraj po obie
dzie poczciwy, szanowny nasz J u n d z i ł ł 2) przyniósł mi sam pakiet 
z Warszawy. Nie potrafię P an u  opisać, z jakiem  wzruszeniem przy
ję łam  dawnego przyjaciela naszego Papy, powracającego z odzyska- 
nern zd row iem . . .  W  tym w i e k u . . .  a  nasz papa tyle młodszy od 
niego . . .  N ie s te ty ! . . .  nie zdziwi się Pan , że zajęta takiemi myślami, 
które i w  ty m  momencie łzy z moich oczów wyciskają List jego 
nie sprawił tyle radości, ile p ierwszy; nie wiem, dlaezego czytałam 
go z jak iem ś przeczuciem, że P an  cierpi, że Panu  nie dobrze To-

J) Jana Januszewskiego.
2) Ks. Jundz ił ł  Stanisław Bonifacy (ur. 1761 f  1847 r.j ,  zna

komity naturalista, profesor uniwersytetu i założyciel ogrodu botani
cznego w Wilnie.
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mnie tylko pociesza, że w tym  sam ym  liście Pan  mi dowodzi, że 
nie jes tem  trafna w przeczueiaeli i dom ysjac lr  O, m ech tak będ z ie ! 
N iech tylko spełnione będą moje chęci, moje życzenia, abyście byli 
szczęśliwi.

Porzucam  Pana, bo jestem w humorze pisania tylko t renów . 
Wczoraj wieczór Teresa mnie moja opuściła, bo idzie za m ąż; pła
kałyśm y obie i od kilku dni od dnia do dnia zwlekałyśmy rozstanie. 
Coś mi jes t  nie dobrze, będę leżeć. Pokrzepiłam sie trochę obiadem, 
coś mi je s t  lepiej, a naw e t  zdaje mi się,, że i P anu  powinno być 
lepiej. Co P a n  mówi na  tak fantastyczną istotę? A ch, ja  znowu go
towani zacząć nieskończoną gawędę, a  zapominam, że P an  tak za
trudniony i nie będzie m ia ł  czasu odpowiadać na  moją kw estyę.  
P rzystępuje więc do interesów Listy  posy ła łam  na pocztę dziś rano, 
ale nie przyjęto, bo dopiero jutro poczta do Oszmiany odchodzi. Za 
przesłanie dzienników na ręce moje wdzięczna je s tem  P anu  tem bardziej,  
że mi tak dogodne wczoraj były, przyszła bowiem Stakielewiezowa 
z laską na  wieczór cały. W usposobieniu, w jak iem  byłam, cieżkoby mi 
było bawić konwersacją , lektura dzienników zaradziła temu. List do 
Ignas ia  odesłałam Jordanowi, aby mu oddał, bo Ignaś  taki n ie
grzeczny, że pomimo moich próśb dwukrotnie powtórzonych, aby  
do nas często przychodził, po oddaniu listu do P a n a  ani razu wię
cej nie był. Przed kilku dniami prosiłam Jerlasia , aby go p rzypro
wadził, ale i to coś nie pomaga. Może też biedak zatrudniony, albo 
nie jest panem  swojej woli. Po Jundzile w kilka dni miał prze
jeżdżać p. Kałkowski, sowietnik x), żeby to znowu tra f  szczęliwy n a
stręczył go P anu  i Pan  przez niego przysła ł bibliotekę Śniadeckiemu, 
toby dobrze było. Wie P an ,  że i ja  od kilku dni Bibliotegite TJni- 
verselle czy tam ; najprzód przeczytałam pierwsze nu mera tegoroczne, 
a że dalszych niema, wfy- zaczęłam czytać od 16-go roku i tak m y
ślę czytać porządkiem aż do ostatniego num eru  tegorocznego, ja k  
ostatni przyjdzie. Ciekawa jestem , jakie Pan artykuły  będzie t łum a
czył i co to za dziennik, ktorego Pan  m a być redak to rem ? N iech  
mi P an  o tem  wszystkiem napisze? Niech Pan, jak  będzie mógł 
najregularniej,  choć lakonicznie, dziennik swój pisze, co myśli, robi, 
gdzie jest,  z kim; a naw et króciutkie opisanie osób, z któremi żyje, 
które widuje. J a  przyrzekam Panu, że będę s ta rannie  chować w szy
stkie p ism a P a n a  i kiedyś mu je  zwrócę wszystkie, a ja k  to P anu  
będzie milo, odczytywać je, przeglądać, przypominać. N iech  P a n  
przyjmie ten projekt. N iech tylko mocne postanowienie zrobi każdego

x) Miał piękną żonę, Podberezką z domu.



J48 PRZEWODNIK NAUKOWY 1 LITERACKI

dnia wieczór pomyśleć chwilkę i maleńkie resum e  z całego dnia na 
papier rzucić. Z początku będzie to trudno, a potem wprawi się 
P a n  i do pisania regularnego i do robienia obserw acji ,  do zastano
wienia się nad wszystkiem a szczególnie nad swojemi ezuc-iami i po
stępowaniem i liczne z tego odniesie korzyści. N iech Pan  to zrobi 
i niech sie ze mnie nie śmieje za ten projekt i te uwagi, może 
śmieszne, może dziecinne, może nie w miejscu, niech P an  daruje. 
Ja k b y m  ja  chciała, odbierając listy P ana,  odbierać i moje, które do 
niego piszę, abym  m ogła porów ny wać daty  i wiedzieć każdego dnia, 
co j a  a co P an  myśli i pisze; toby były dla mnie bardzo interesu
jące  obserwacye. Przychodzi mi myśl zrobić sobie kopie z moich 
listów, ale czy to warto takie niedorzeczne radotuge, a potem g d y 
bym  kopiowuała, tobym zastanaw iała się nad tem, co piszę, i pewnie 
żadnego listu nie posła łabym Panu, a przynajmniej jakby  te były 
różne, eoby z kopii były pisane i jak  daleko krótsze. Co za korzyść 
d la  mnie a  nawet i dla Pana. Powinnabym  to zrobić, tylko mi 
szkoda tracić przyjemność bazgrania, co n a  m yśl przyjdzie, a har
dziej jeszcze szkoda tego mazania, że do P ana  mogę tak pisać. 
P rzyjem ność bazgrania chwilowa wprawdzie i zawsze okupiona 
w tem obawa, że kiedyby te listy wpadły komu w ręce, iakąby 
m ia ł  opinię o ich autorce?

5.

D n ia  22go w rześn ia  1826 r. W ilno.

Praw da, że to szczęście, że przyszedł wczoraj Jurewicz i prze
szkodził mi pisać tak mądre rzeczy? Cale poobiedzie miałam gości, 
wieczorem tylko lu ikolm k, który z dziećmi przespiewał cala operę; 
„Oendrillon" ’), co dla mnie było prezerwatywą od jakiejś choroby, 
bo cały dzień było mi nie dobrze, a wieczorem ciągli mnie jakieś 
frisouy przechodziły. Leżałam, słuchałam  muzyki i m yśla łam  prze
cie, lio mi przyszła do głowy myśl, żeby skontrolować mój list 
z P an a  listami, czy się nie dowiem, co P a n  robił w ten dzień, 
który ja  nazwałam feralnym. Poszłam natychm iast  do mego pokoiku, 
wzięłam wszystkie listy, patrzę —  co za szczęście! Wszakże ten 
mój list zaczęty szóstego tego miesiąca, więc od drugiego dnia po
bytu  P a n a  wr W arszawie każdy prawie dzień mogę porównać z moim. 
Co za głowa, że mi to zaraz nie przyszło na  m yś l?  Żal mi tylko,

’) Kopciuszek, opera Enssiniego, napisana w 1 S I 7 reku grana 
wt Warszawie łBŻO r.
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że nie pamiętam, com pisała 5. t. m., za co mnie to P an  taką re
prym endą obdarzył, kończącą się temi słowy (gdybym  ja  to zrobił, 
bieda spadłaby na  3 lata, ale kiedy pani, cóż j a  m am  robić??) .  
Odpowiedź: Les e z tm n e s  se touchent. P a n  trzy  lata, a j a  tylko pół 
roku, to jeszcze g o rz e j ; niech więc P an  na to konto wszystko liczy 
i wszystko przebacza, bo czyż to moja wina, że tylko pół r o k u ..  
Trzeba mnie wiec żałować, a nie potępiać.

D n ia  23. ivrzemiia. D on jo m \  m on P r  ince! J e  ne su is pas 
hien, j e  souffre p la ig n ez  moi.

D n ia  2Ł. w rześnia . Od kilku dni nie bardzo mi je s t  dobrze, 
lękam się, żeby znowu ja k a  bieda nie przyplątała się, ale może też 
to jakoś przeminie. Kukolnikowa powróciła z wakacyi i mieszkają 
oni teraz w Puzyny domu, r is  a vis nas. N ic u nas n iema nowego, 
p iękna pogoda, chociaż ranki i wieczory bardzo chłodne. Dzieci cho
dzą na  spacer, j a  leżę i Biblioteque uniuerselle  czytam. Listy  do 
Oszmiany wczoraj na  pocztę oddane i te książki, co P an  do odda
nia zostawił, wszystkie poodsyłane. Dzienniki tylko czekają u mnie 
n a  zgłoszenie się Chodźki. A  cóż, czy kon ten t  P a n  z kom isantki ? 
bo z korespondentki — to wątpię.

D n ia  25. w rześn ia  Wczoraj prawie cały dzień leżałam, m ia
ła m  kilka wizyt. Wieczorem b y ł  tylko Jurewicz, którv n a m  gada ł
0 Mickiewiczu, jego M aryi Putkam erów nie  i Laurze Kowalskiej Ł), bo 
on obie te panie zna i stosunki ich z Mickiewiczem. Tak mnie to 
wszystko interesowało, takam  była kontenta z Jurewicza, j a k  n igdy. 
Olesię trochę g łowa bolała, ona leżała na  jednej sofie, a j a  na d ru 
giej. H ersylia  robiła herbatę, Jurewicz siedział naprzeciwko niej, 
by łyśm y wszystkie animowane, rozprawiałyśmy, dysputowmłyśmy. 
Ju rew icz  często w stawał i chodził od jednej sofy do drugiej, opo
wiadając, perorując, nakoniec dysputując z nami Ju lek  także się 
mięszał do naszych dysput i obiecał mi d o s ta ł  od jakiegoś swego 
kolegi,  k tóry tych  wakacyi poznał Pu tkam erow ą i gada ł  z nią o Mi
ckiewiczu — dostać drugi sonet Mickiewicza 2). M ówiliśmy wczoraj
1 o P a n u . . .  m ileśm y go wspominali. N iech P a n  będzie tak  dobry 
i przepisze mi wiersze M a ssa lsk iego3), napisane do sz tam buchu

*) Właściwie Karolina (z Wagnerów) Kowalska, żona’ Józefa, le
karza powiatowego w Kownie, w którego domu Mickiewicz po zerwaniu 
z Marylą znalazł współczucie i opiekę najtkliwszą.

2) Zapewne jeden z sonetówr : Do Laury.
3) Józef Massalski, wierszopis, kształcił zię w uniwersytecie wi

leńskim ( t  1850 r.) Dwa tomy jego „Poezyi1* (Bajki, powieści, listy, 
wiersze różne) wyszły w WTilnie 1827 r.

11



150 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

jakiejś  damy, w których siebie porównywa do m uchy, splątanej 
w  pajęczynę; przepisz je i przyszlij,  jeżeli będzie m ia ł czas i okazyę..

D n ia  26. w rześn ia . Salaum Alaikum. N ie idę dziś do kościoła, 
niech się wiec P an  modli za mnie i za siebie, bo to dziś niedziela. 
W czorajszy wieczór był cały muzykalny, bo były  znowu skrzypce. 
S łuchałam  muzyki, ciągnąc kabałę, aby być wolną od nudnych  kon- 
wersacyi. Był także Pągowski 1) ze swoim młodziutkim kuzynem, 
który u nich  mieszkał przeszłego roku. W ychodząc, m iłym  głosem 
rzek ł:  „Zegnani Panią , może na zawBe, gdyż wyjeżdżam n a  Ukrainę 
wr zamiarze wejścia do w ojska .“

P a n  do wojska? tak m ło d y ?  Bzy mi się rzuciły z oczów, bo 
mi go tak żal się zrobiło, bo taki jeszcze dzieciaczek, m a rodziców 
na Żmudzi, a jedzie na  Ukrainę i m a być huzarem. Wszystkie ża
łowałyśm y szczerze, chociaż go małośmy znały. Smutno mi tak po 
tem pożegnaniu było, niegodziwe pożegnanie.

D n ia  27. w rześn ia . Wczorajszy dzień zaczęty po M ahom etau- 
sku, wcale nie źle mi przeszedł; już  to ranek by ł niezły, pisząc 
nuty , przyjm owałam wizyty, ale po obiedzie było mi dobrze. N a j
przód odebrałam długi list i wyborny od Oczapowskiego, który od 
kilkunastu dni chory  na reum atyzm , nie wychodzi z domu i nawet 
leży w łóżku. Zawiązała się pomiędzy nam i korespondencya tym  
sposobem, że mnie prosił o Woltera. Nie mogąc m u w tym  mo
mencie posłać Moliera, posłałam faworyta mego, Erazma. (Pelote 
de la  fo lie ) .  Szkoda, żem P an a  n e poznała z tym  moim ulub ionym  
filozofem, je s t  on zupełnie innego rodzaju, ja k  W e y s s 2) ;  wyborny, 
doskonały, ale jeszcze nie d la Pana. Później,  później P an  w n im  
będzie więcej smakował, ja k  gdyby  go czytał teraz. W racam  do 
Oczapowskiego. Posła łam  m u razem dla rozmaitości jakieś dzieło: 
„Ogrodnik holenderski- z kopersztychami, zachęcając, aby przepa- 
trując p lany zabudowali i ogrodów wiejskich, spróbował, czy mu się 
nie uda zbudować także jakiegoś chateau en E spagne  i przekonać 
się, że choć niepożytecznie, ale bardzo przyjemnie można tym spo
sobem kilka cliwil przepędzić i t. d. Odsyłając m i więc wczoraj

1) Aleksander Pągowski kształcił się w szkole inżynierów w Dy- 
h  nabnrgu; W r. 1^31 był przywódzcą ruchu w powiecie dziśnieńskim.

Wyemigrowawszy potem do Francyi, skończył medycynę w Montpellier. 
Um arł w Oarpentras 1893 r. Odznaczał się też talentem poetyckim, 
lecz utworów swoich nie drukował nigdzie. Kilka z nich znajduje się 
w albumie pani Becu.

2) Le (Joloneł do Weiss, autor dzieła . „Principes philosophięues,. 
politicjues et moraux“.
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Erazm a, długi mi list nap isa ł :  oznajmuje mi, że m u się mój fawo
r y t  tak podobał, że tak go ta lektura zajęła, że został zwolennikiem 
de la fo lie . Przytacza mi wiele wyjątków, wyzywa mnie n a  dysputę.
Z początku nie miałam mu odpisywać, ale wieczorem zostałam sama, 
nie miałam co robić, więc wypali łam  znowu list do Oczapowskiego. 
Dziś zaś odebrałam list od niego. Oj, co to będzie, co to będzie? 
Okropnie zabrnęłam  w korespondencyi: od rana do wieczora piszę 
i śpiewam (seul esperance, de longue absence, billet c h e r i . . .  i t d . ) /  
Jes t  to ta  aryjka, którą Olesia śpiewała wieczorem sierpnia, 
kiedyr P a n  wpisywał wierszyki do zielonej książeczki, zaczynające się 
od „Przestań" .  Ta mnie ary jka wtenczas elektryzowała i dotąd je s t  
moją ulubioną.

Wczoraj po obiedzie dzieci poszły na  spacer, a do mnie przy
szedł De N e w e 1), ktorego od choroby mojej nie w idzia łam ; przyję
łam go z rozrzewnieniem i czułością. P an  wie. ile mu wdzięczności 
w inną jijetem za Julka. B yłam  więc natc*hniętą, wymowną, zdaje mi 
się, że i on był kontent ze mnie, bo sięjlział ze dwie godziny ze 
m ną tylko samą. Przyszły  dzieci, konwersacya zawsze była intere
sująca. To człowiek taki do rzeczy, światowy i z dobrego towarzy
stwa, a do tego Francuz .  Było mnie z nim  pew fcńtem ent bien. 
łsakoniec wyszedł. Dzieci pojechały do Balińskich na  cały wieczór; 
napisałam list do Oczapowskiego, przyszedł Ju lek  na  herbatę, znowu 
z n im gawęda confidencielle. Byłam z niego zupełni# kontenta, tak 
mi było słodko, miło, ach! żeby Ju lek  był takim zawsze, tobym nie 
wątpiła, że jeszcze mogę mieć chwile szczęśliwe w mojem życiu

Czytał mi swoją dumkę, poprawialiśmy, wygładzaliśm y, posta
nowiliśmy posłać ją  Panu  dla umieszczenia w Bibliotece po lsk ie j 2). 
Sliczniutką dumeczkę napisał, zdaje mi. się, że się i. P anu  spodoba. / 
Powróciły  dzieci, gawędziliśmy trochę. Ody s iadłam do fortepianu, 
znowu mi było dobrze i przy fortepianie pierwszy raz śpiewałam'
,.L ase cz k ę" : śpiewałam ją  z pól godziny, ciągle egzereytowałam się 
śpiewać ją  na  różne sposoby czasem żywo, wesoło, to znowu m elan
cholijnie, langeroso. B yłam  w takim entuzyazmie śpiewania, żebym

r ) Jan  de Neve, adjunkt uniwersytetu wileńskiego, wykładał ję
zyk oraz literaturę francuską i był autorem kilku gramatyk francuskich 
dla Polakow. Stanisław Morawski w Pamiętniku swoim, którego drobne 
tylko ogłoszono urywki, pisze, iż de Neve był zarazem dyrektorem 
pensyi panien, postawy wspaniałej, zawsze starannie ogolony, w oku
larach i należeć imał do ówczesnego towarzystwa Bajkowa.

2) Czasopismo wychodzące w Warszawie (1825 — 27 r.) pod re- 
dakcyą Fr.  Dmochowskiego, tomow 7.

11*
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by ła  całą noc spać nie dala moim sąsiadom, antypodom, ale Olesia 
zreflektowała mnie, że już  po 11-ej godzinie i,~%e to nie dobrze na  
moje zdrowie i takie śpiewy i takie długie siedzenie. Och ! bo to 
moje zdrowie je s t  jak  blady prom yk księżyca, co tak słabo przy
świeca, że wcale nie zachwyca biednego sz lac h c ic a . . .  Patrzaj Pan, 
co za ła tw ość rym ow ania?  Dzięki Balińskiemu, k tóry tylko co zląd 
wyszedł i całą konw ersac ję  takiemi wierszami improwizował. On to 
obudził uśpiony, uk ry ty  we mnie geniusz do poezyi. Dzięki m u za 
to odemnie, od moich i od potomności,  która, oddając sprawiedli
wość, zachowa moje imię i umieści moje dzieła obok dzieł staroży- 

, tnego poety Baki i nowożytnego Z g ie rsk ieg o 1). M yślę seryo o na
' pisaniu jakiego dzieła wierszem, boby g rzechem  było nie korzystać 

z daru  dobroczynnej natury, dla której dotąd by łam  niewdzięczną. 
Zawsze j ą  oskarżałam, że mnie tak upośledziła, otóż teraz na  zago- 
dzenie spraw y będę pisać. P iękna  to rzecz nieśmiertelność! warto 
d la  niej posuszyć trochę głowy. Co P a n  o moim geniuszu i o moim 
projekcie sądzi? Ezucam P ana, idę, je s t  obiad. Cały ranek miałam 
gośc i:  s ta ry  Pilar, potem młody Baliński, na  ostatek elegancki 
P l a t o n 2) przyjeżdżał prosić nas na  ju tro  na  wieczór do państwa 
rektorstwa. Grzeczni pięknie ludzie, ale j a  me będę, bo czem innem 
teraz zajętą jestem , nie takiemi fraszkami, moje d z i e ło ! . . .  Moje 
d z ie ło ! . . .  Nie mogę się zdecydować w obraniu su /e tu  do dzieła, co,
0 czem i ja k  traktować. N iech mnie P an  poratuje w ty m  am bara 
sie !  P a n  innie zna, moje zdolności, to osądzi, w jak im  rodzaju poe- 
zyi celować mogę. Wczoraj w  Korwela domu cały uniwersyte t dawał 
wielki obiad dla rektora, były  i wszystkie profesorowe. Byłyśmy
1 m y proszone, aleśmy nie poszły.

(Ciąg dalszy  nastąpi).

Le o p o l d  M e y e t .

Jj  m ncenty  hrabia Kiszka Zgierski był sekretarzem konsystorza 
rzymsko-katolickiego w Wilnie, później urzędnikiem przy ministrze 
skarbu w Petersburgu, pisał wiele wierszem i prozą, tragedye history
czne oryginalne i tłómaczone, które wydawał własnym nakładem i roz
dawał bezpłatnie. Był podobno z powodu tego i dzieł swoich, w któ
rych trudno było dopatrzeć się talentu i zdrowego sensu, pośmiewiskiem 
dla wszystkich.

2) Platon Kukolnik, egzekutor kancelaryi uniwersytetu wileńskiego 
i tłómacz, przyjaciel domu Pelikanów. Szczegóły o nim w broszurze 
Lelewela: Nowosilcow w Wilnie.



OPOWIADANIA HISTORYCZNE
M IE JS C O W O Ś C I NAD IKW Ą ,

ICH PRZESZŁOŚĆ I TERAŹNiEjSZOŚĆ.

C zęść d ru g a . 
fCiąg dalszy).

W  przeciwnej stronie za farą. idąc do dawnego kla
sztoru Panien, bo tak tu od daw na nazywano zakonnice 
Karmelitanki,  wywiezione w  1801 r. po kasacie do San- wuycii tamieni- 
domierza, zaczyna się porządniejsza część miasta, zamie- ' j.'1’, ' ' 
szkała przez rodziny urzędnicze i oficerów różnej rangi,  
licznego tu bardzo garnizonu W prost  z rynku podążając na  zachód, 
stoi piętrowa, sta ra  kamienica, bardzo dziś opuszczona, w  której sie 
obecnie mieści szkoła trębaczy dragońskieh. Należała ona n a  po
czątku tego wieku do doktora Lerneta. W osta tn ich  latach X V l U . 
wieku mieszkał tu przez czas jakiś  Puc de Herry z liczną świtą 
em igran tów  francuskich. W  tej kamienicy zmarł', jak  wspom inaliśm y 
wyżej, w styczniu 1813 r. Tadeusz Czacki, s tarosta nowogrodzki, 
o którym obszernie mówiliśmy przy opisie Krzemieńca. W  prawo 
od zamku porządna piętrowa kamienica. zwTana Pawłowskiego, dziś 
sukcesorów' żyda Czerkiesa, gdzie się mieszczą biura miejscowego 
Sądu pokoju i zasiada łucki krym inalny  Sąd okręgowy, gdy  zjeżdża 
do P u b n a  n a  swe zwykłe kwartalne kadencyc. Kamienica ta  dw u
piętrowa, o pięknych kolumnach, na których w spar ty  frontowy ob
szerny balkon, zbudowaną została w ostatnich lalach przeszłego 
wieku przez właściciela Mizocza, Krzysztofa Dunina harwickiego, 
generała  wojsk polskich, gdyż wówczas każdy . znaczniejszy miej
scowy obywatel m usiał mieć swój dom lub dworek wT Dubnie, gdzie-
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się odbywały s łynne na całą Polskę z zabaw i obrotów handlowych 
doroczne kontrakty .  Po śmierci męża pani generałowa odprzedała 
te kamienicę hr.  A leksandrowi Chodkiewiczowi z M ły n o w a ; ten zaś 
około J 825 r. oddał ją  za pół ceny swemu nadwornem u lekarzowi 
Pawłowskiemu, którego sami jeszcze pam iętam y. W  tej kam ienicy 
ju ż  później, około 1840 roku, mieszkała pani generałowa Gognel, 
z domu W łoszka Molo, 1° roto hrab ina  Gustawowa Olizarowa, wraz 
z nieodstępną swą towarzyszką, panią generałową Kułm an, z domu 
Malczewską, siostrą poety. Obydwie te (lamy, wdowy po by łych  
wyższych dowódcach korpusu litewskiego, dożywały swego wieku
w Dubnie, gdzie całą swą młodość tak świetnie przepędziły i sza
nowane były przez wszystkie sąsiednie obywatelskie rodziny. N ik t  
z przejeżdżających przez miasto ich nie mijał i wspólny salon tych  
pań był miejscem zwykłych wielko-światowycli dubieiiskicli zebrań. 
D ziwnym zbiegiem okoliczności salon ów. w którym, ja k  gwiazda, 
promieniała  swą niezrównaną pięknością córka miejscowej gospodyni, 
śliczna h rab ianka Liii (Ludwika) Olizarówna, późniejsza lir. Mieczy- 
sławowa Chodkiewiczowa, sta ł się równie, ja k  w Krzemieńcu, salą 
publicznych posiedzeń Sądu krym inalnego. Bywając z obowiązku 
jako  sędzia honorowy na ty c h  posiedzeniach, nieraz sobie przypomi
nal iśm y urocze postacie wołyńskich dam  i w ogóle w ykwintne to
warzystwo, zbierające się przed 50 laty  w tych sam ych salach,
gdzie dziś na  ławie oskarżonych zasiadają tak wstrętne postacie 
zbrodniarzy, s tarających się wszelkiemi siłami uniknąć zasłużonej 
przez prawo kary. Baz więc jeszcze powtarzamy, jak  przy opisie 
K rzem ieńca: S ic  tra n s it y lo n a  m itn d i ' — Dalej trochę obszerny 
plac, dziś zasadzony pięknemi drzewami, fo rm ująłem i cienisty ogród 
miejski z es tradą dla jednej z muzyk wojskowych, g rywających 
tu  latem. Miasto zawdzięcza ten ogród staraniom poprzedniego spra- 
wnika dubieńskiego. M. S. Łukicza, który zostawił tę trw ałą  pa
miątkę swego 18-Ietniego poczciwego urzędowania. Miło nam  w tem 
miejscu zaznaczyć tę skrom ną zasługę cichego, zacnego człowieka, 
którego przed kilkunastu laty cale Dubno z żalem żegnało. P rzy  
ty m  placu stoi dwupiętrowa kwadratowa kamienica. Je s t  ona znow)j 
dla nas przedmiotem wspomnień niedawnej względnie przeszłości 
Dziś mieści się w niej szpital miejski, l%cz przed 50 laty *aie te,
które dziś słyszą tyle ciężkich westchnień wielu chorych, bywały
wówczas zimą rzęsiście oświecone. Same karety zwoziły tu  na h u 
czne zabawy strojne dam y wołyńskie, muzyka g rzm iała  od ucha 
i wesoło bawiono się do białego dnia. Zw ykle tu bowiem w czasie 
kontraktów' i karnawału  rezydował jeden  z najgościnniejszych domów



■obywatelskich z sąsiedztwa, który przez cały czas hucznych  dubień- 
s t i c h  karnawałów suto podejmował’ cale towarzystwo tutejszych 
trzech gubernii, które sie co roku na kontrak ty  do Dubna zjeżdżało. 
Z tego zaś placu wiedzie ulica, zwana Panieńską od by 
łego klasztoru P P .  karm elitanek .  Po obydwóch stronach  0b“ £ mwn- 
c.zyite i schludne dworki z oficynami wśród obszernych 
dziedzińców, otoczone ogrodami o pięknych drzewach. Położone po 
prawej stronie ulicy dotykają do samej Ikw y  i mieszkańcy ich la
tem korzystają z doskonalej kąpieli. Jest to arystokra tyczna czaśc 
Dubna, zamieszkała przez ludzi dostatniejszyeh, gdyż rzeczywiście 
mieszkania te wśród zieleni, na  świeżem powietrzu, są o wiele p rzy

jem nie jsze ,  jak  na  rynku  i przy  ulicach <go otaczających. Za byłym 
klasztorem PP! Karmelitanek wiedzie nowa szosa do E óW nego ; przez 
Ikwę, p łynącą tu w  płaskich, bagnistych brzegach, przerzucono długi 
porządny most na  palach dla przewozu arm at i w ojennych t ra n s 
portów. Zaraz za rzeką w lewo widzimy ogród, zwany Pantaliją .  
Dziś jes t to piwiarnia czeska z k ręglam i i innem i ludowemi zaba
wam i i zwykły cel letnich spacerów dla mieszkańców Dubna. Da
wniej był to l ien is ty  park zamkowy, założony w drugiej połowie 
XV III.  wieku przez księcia M arcina Lubomirskiego, miejscowego 
dziedzica, n a  wyspie umyślnie usypanej wśród moczarów' nadikwiań- 
skich. Obecnie Panta lija  dotyka prawie do miasta  i należy do dóbr 
Pohoryleckiel), odległych ztąd o o wiorst.

Z tego więc pobieżnego jakby  a vol d o ise a u  opisu Dubna 
w stanie, w jakim je  obecnie widzimy, przekonać się można, że 
dzięki s taraniom przemożnych jego dziedziców, książąt Ostrogskich, 
miasto było niegdyś bardzo zamnzne, o czem św ia d cz ą : najprzód 
s tarożytny jego zamek, o którym niżej pomówimy, ogromny ratusz 
piętrowy, zabudowany w kwadrat na  środku obszernego rynku  
z dużym  wewnętrznym dziedzińcem, cztery g łów ne ulice, rozcho
dzące się ztąd pod prostym katem, i wszystkie pozostałe starożytne 
sklepione kamiefiicfe, pobudowane w przeszłych wiekach, świadczące 
o zamożności mieszkańców, Takich już  od dawna nie budują. Później

s z e  domy są drewniane, zakrawające na  porządne, szeroko rozbudo
wane dworki, szczególnie przy ulicy Panieńskiej. Nowe zaś domy, 
wznoszone wśród miasta po częstych tutejszych pożarach, choć-nie- 
raz murowane i kryte blachą, są ciasne, liche i źle stawiane z nie- 
dopalouej cegły i mokrego m ate rya łu ;  szczególnie ni“ m ają  żadnego 
stylu. Zakrawają niby to na jakieś zagraniczne hoteliki lub d rugo
rzędne podmiejskie dacze (wille), lecz w każdym  razie są tylko 
złą i nieudolną imitacyą.

 ________________ OPOWIADANIA HISTORYCZNE__________________ P o
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Nie m am y żadnych śladów, jak Dubno wyglądało dawniej 
przed kilkoma wiekami. Stanowiło ono zawsze własność prywatną. 
Brak  wi^c kompletny owych lustracyi, odbyw anych  po miastach 
królew skich i po starostwach, a stanowiących nieoceniony m ateryał 
historyczny. Powiedzm y naprzód słówko o dubieńskich świątyniach 
P ańsk ich ,  a później postaram y sie zajrzeć do zamglonej przeszłości 
miasta.

Egzystujący dotąd jedyny kościół rzymsko-katolicki,Kościół fa m y . e  J  .  J J  J   ̂  ̂ »
nazwany farą, je s t  zarazem parafialnym. V porównaniu 

z drugim i dwoma, dawniej tu egzystującym i kościołami, je s t  on 
świeżej fundacji ,  przebudowany bowiem kompletnie został około 
1823 r. staraniem proboszcza kanonika Osińskiego na  miejscu spa
lonego dawnego kościoła i d ługo leżącego w gruzach za erekcyi 
księcia Janusza  Ostrogskiego, który pierwszy swego rodu na  początku 
X VII. wieku przyłączył się z obrządku wschodniego do kościoła 
rzymsko-katolickiego. P iękny to gm ach  murowany, zam ykający  ulicę, 
tak zwaną Kościelną, zabudowaną po obydwóch stronach dawnemi 
staroświeckiemi sklepionemi kamienicami, o kam iennych oddrzwiach 
i ciosowych wew nętrznych, ważkich schodach, na które wszedłszy, 
od razu się widzi, że nie są dzisiejsze. Sam kościół pod wezwaniem 
sw. J a n a  Nepomucena, o 7 ołtarzach, Wysokiem sklepieniu i pię
knym  frontonie, na  k tórym  widnieje napis ła c iń s k i : G loria  in  ex- 
cehis I)eo, przyozdobiony je s t  wewnętrznie w czystym stylu barocco, 
pod imitacyę hebanu z sutemi złoceniami, kompletnie odnowionemL 
w ostatnich latach s taraniem  miejscowego proboszcza, a zarazem  
i dziekana, ks. Paczetowskiego, k tóry mimo swej ciężkiej choroby 
u trzym uje  tę świątynię P ańską  w wzorowym porządku Ma w praw 
dzie tło pomocy wikarego S., zacnego i gorliwego kapłana. Posada  
wikarego je s t  dziś wielką rzadkością w całej tak obszernej djreeezyi 
łucko-żytomierskiej, obejmującej W ołyń, Podole i Ukrainę, z powodu 
dotkliwego braku księży m szalnych, bo gdy  corocznie wyświęca się 
zaledwo 5— 6 alumnów’ po ukończeniu kursu  żytomierskiego semi
n aryum , to natom iast na  ca łym  obszarze tak obszernej dyecezyi 
um iera  wT ciągu jednego roku od 1 2 — 15 kapłanów’. Niemniej w szy
stkie nabożeństwa w farze dubieńskiej odbywają się, dzięki gorli
wości wikarego, z należytą solennością.

D rug im  kościołem dubieńskim, zabrani m w’ 1857 r.,  
Byty Łościót j est w spaniały gm ach  pobernardynski z obszernym kla- 
Bernaniynów. sztorem na zachodnim końcu miasta, opasanym wysokim 

murem , z obszernym ogrodem klasztornym. W idocznie 
te rozległe zabudowania bernardyńskie razem ze starą łucką b ram ą
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stanowiły w daw nym  systemie obronności D ubna rodzaj w ysunię
tego fortu właśnie w jedynem  miejscu, gdzie miasto, nie zasłonięte 
lkwu i jej mokremi błoniami, było najbardziej narażone na niespo
dziewany napad nieprzyjaciela. To takża poważna fundacya księcia 
Janusza  Ostrogskiego z r. 1610, który B ernardynom  zapisał dwie 
wsie i liczne dziesięciny. Później znana szczodrobliwość naszych 
przodków znacznie podniosl i  fundusze Bernardynów  dubieńskicłi, 
k tórzy  wysyłali kwestarzy dla zbierania oprócz pieniędzy zboża, 
miodu, wosku, baranów itp. i odprawiali pewną liczbę mszy św. za 
spokój duszy swych dobrodziejów. Dziś usta ły  kwesty, lecz zarazem 
usta ły  pośmiertne nabożeństwa, gdyż nie ma komu je  odprawiać. 
Sam  zas wspaniały, o nadzwyczaj wysokich sklepieniach kościół po- 
bernardyński,  zbudowany pierwotnie wT czystym stylu odrodzenia, 
przy  przerobieniu go na  sobór o trzym ał na  dachu baniastą, okrągłą 
kopułę blaszaną i cztery inne mniejsze po bokach, m a ja te  mu nadać 
cechę, architektury  bizantyjskiej.

Trzecim z rzędu był wspomniany wyżej kościół 
i klasztor P P .  Karmelitanek, zabrany zaledwo na światy- M-vlv

r i klasztor IM*.
mę wyznania prawosławnego w r. 1891. (1 m achy zas Karmeiitam*. 
klasztorne zamienione zostały na koszary dla żołnierzy 
miejscowego garnizonu. Do niedawna jeszcze był to skrom ny i schlu
dny  kościółek o 5-ciu ołtarzach, przystrojonych kwiatami, z szczel
nie zakratowanym chórem dla zakonnic, zkąd rozlegały si ich po
bożne pieśni. Codziennie można tu było w ysłuchać ra n n ą  mszę św. 
odpraw ianą dla zgrzybiałych staruszek zakonnic, zwiezionych w osta
tn ich  czasach od Szarytek z Lucka i Brygitek z Krzemieńca Podol
skiego. Dziś reszta tych s ług  Bożych dożywa wieku w klasztorze 
sandomierskim, dokąd je  po kasacie z D ubna przetranslokowano. 
Biedniejsza ludność miasta  cisnęła się do tych biednych Sióstr, 
które mimo swTego ubóstwa w ychowywały  sieroty i czyniły wiele 
dobrego. Starzec zaś kapelan, mieszkający wedle reguły  za furtą 
klasztorną, w dwmrku pod mu rem. otaczającym to ciche schronienie 
Boże, spełniał dla Sióstr wszelkie posługi duchownie. Dzis, niestety, 
wszystko to bezpowTotnie minęło i wydaje się jakby  snem z tak 
niedalekiej jeszcze przeszłości.

Dubno posiada jeszcze jedne s tarożytna świątynię.
. Ł ° . HitlJYlUy

Pańską, fundowaną przez poLkiego m agnata . Je s t  nią moiukster Pod-

cerkiew* i monaster Spaski D obrządku wschodniego, pod
. , . . . św. Krzyża.

wezwaniem Podwyższenia sw. Krzyża, wzniesiony w 1570 r.

' )  Od słowa Spasitiel (Zbawiciel).
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n a  wyspie, uformowanej rozramienieniern się rzeki Ikwy, przez księcia 
Konstantego Ostrogskiego, lie tmana w. litewskiego, m arszałka ziemi 
wołyńskiej. Ofiarował on również w 1592 roku do tego ruonasteru 
obraz Matki Boskiej, s łynący później cudami, dziwnie pięknego 
pędzla w stylu bizantyjskim, na  k tórym  M atka Stworzyciela z dzie
ciątkiem Jezus n a  prawem ręku, przewiniona do swego Boskiego 
Synka, m a nadzwyczaj słodki i niebiański wyraz twarzy. Książę 
K onstan ty  Ostrogski, będąc naznaczony przez patryarchę koustan ty -  
nopolskiego exarclią (syndykiem stanu cywilnego) wszystkieb kościo- 
-łówT i monasterów obrządku wschodniego w tych krajach, a naw et 
i na  Litwie, zaprowadził tu dla mnichów’ ścisłe i srogie przestrze
gan ie  reguły  św. Bazylego W  w7 uałej jej pierwotnej czystości i n a 
znaczył ihum enem  do monasteru dubieriskiego błogosławionego Jowa 
Zelizaj który później, jak  już  o tem m ówiliśmy wyżej, sta ł  się prze
łożonym w monasterze pocza jow sk im 1). Miejscowy lud okoliczny 
•otacza dotąd czcią ten cudowmy obraz M atki Boskiej : odbywają się 
tu  raz na  rok odpusty  w7 dniu 14. września, to jes t  w uroczystość 
Podwyższenia  św. Krzyża. Monaster ten równie, ja k  poczajowski 
i krzemieniecki, zresztą jak  i wszystkie inne w tym  kraju, przystą
pił do unii w 1721 r., a następnie po 1 8 o l  r. objęli go w swe po
siadanie mnisi prawosławni.

Gdy z ram ienia  w. księcia kijowskiego nastąpił 
s^osóTiMtT. w r. l t f i f l  nowy podział krajów pomiędzy hołdującym i 
okres kniaziów Inu 1)a pjusj udzielnymi książętami Iłmwkowdczami, — to

ru .sk ich  o d l0 !)9  r .  , * . °  c ,
Dubno, będące wówczas jeszcze zwykłą osadą, dostało 

się wraz z wieJu innym i grodami w t posiadanie księcia Dawida Ilio- 
rowicza, k tórem u wynagrodzić cliciano odjęcie mu władzy księstwa 
włodzimierskiego na  W oly i^ j .  To je s t  najdawniejsza wzmianka 
o Dubnie, jaką  w kronikach7sp o ty k a m y  2j. W iadomo, jak ów7 okres 
kniaziów na Tłusi był burzliwym Każdy książę dla uniknięcia nie- 
snasków pomiędzy rodzeństwem wyznaczał jeszcze za życia udziały 
synom  i starał się o trzym ać na  to potwierdzenie w. księcia kijow
skiego, którego, wedle powszechnie uznanego zwyczaju, uważał się, 
lennikiem z nieokreślonemi wprawdzie prawami hołdowniczej zależ
ności. Kie przeszkadzało to jednak, że po śmierci ojca ciż synowie 
toczyli n ieustanne spory i wojny o wyznaczone im udziały i siłą 
oręża dochodzili m niem anych  praw swoich. To było powodem nie
skończonych m orderczych bojów7, zakrwawiających te nieszczęśliwe

')  Wołyń p. Bntiuszkowa wyd. 1888, str. 143 i 173.
2) Star. P ilska  Balińskiego, t. II. str. 839.
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ra je , to je s t  cala Ruś przez długi szereg wieków Aj., XII. i XI I I .  
W tedy to panowała na Wołyniu, jak  zresztą i wszędzie w tych  k ra 
jach ,  tak zwana w historyi ro ssy jsk ie j : „udieluaja sistenia", to je s t  
okres drobnych  kniaziów udzielnych, k tórych znowu gniotła ciężka 
niewola tatarska. Tatarzy bowiem, coraz dalej posuwając 
swe zagony i niszcząc kraj do reszty pożogą i rabunkiem, jj.j
n igdy  nie podbijali go ostatecznie. N ie zrm cali  drobnych 
kniaziów z ich stolcow, czyli tronów książęcych, nie rwgowali ich 
z rozdrobnionych stolic; zmuszali ich tylko do uznania się hołdo- 
wmikami chańskimi. do wyrabiania sobie bakszyszem, to je s t  złotem 
i czołobitnym pokłonem inw estytury  w Zlo.tej Ordzie nad Wołgą. 
Ztąd właściwie pochodzi tak często powtarzane wyrażenie v historyi:  
„biju czełom “ , a tymczasem wszelkiemi siłami podtrzymywali nie
zgody i kłótnie pomiędzy udzielnymi, lecz w rzeczy samej podwład
nymi  im kniaziam i: nieraz nawet żądali od nich zburzenia baszt 
i ścian w ich w łasnych  w arow nych  grodach, ho zamki te a nawret 
proste drewniane horodyszcza, otoczone okopami, zdolne były  nieraz 
powstrzymać liajsroższe napady tatarskie. Tatarzy czuli dobrze ow7ą 
s łabą stronę sw ych  najazdów. Przytoczony przez Karam zina według 
kroniki Nestora chan Burondaj, nam iestnik srogiego Batyja, który 
zm usił kniazia W asy la  Rurykowicza do zburzenia fortyfikaeyi w aro
wnego zamku krzemienieckiego, o czem uiówiiiśmy wyżej, je s t  na j
lepszym dowmdem ówssesnej tatarskiej polityki na  Rusi. Niezaprze- 
czenie, *  W ołyń, bardziej oddalony na  zachód od centrum władzy 
tatarskiej, to jes t  od Złotej Ordy, znajdującej się nad Wołgą, mniej 
■od niej cierpiał, jak  udzielne księstwa w. rossyjskie, hardziej p rzy
bliżone ku wschodowi: lecz niemniej wszyscy kniaziowie wołyńscy 
srodze jęczeli w niewoli tatarskiej, gdyż de facto  aż do końca XLII 
wieku byli hołdownikami chańskimi. Starali się zapominać o swej 
niedoli, bijąc się nieustannie pomiędzy sobą i uzbrajając swe knia- 
ziow.skie stolice w wydzielonych im udziałach. Nam no-

• . . . Ogromna liczba
żyło się w owej epoce tych  udziałów bez liku. Dzisiejsze nawpM u<uioi- 
■proste wsie były wówczas stolicami kniaziowskienn. W szak  n7°h knii“1,,w
•  /  na ,  W ołyniu.
historyk  Szajnocha w monografii swej, p. t. K n ia ź  i k s ią żę , 
powiada, że na  W ołyniu  była mleczna droga kniaziów, roiło się od 
nich, jak  gwiazd na pogodnem niebie.

Dla ciekawości przytaczamy tu jeden przykład. Któż
by temu uwierzył, że dzisiaj l icha i m a ła  wiosczyna, Ksi|,ht"° i’011- 
położona nad rzeką Stuliłem, dopływem IIerynia o 7 z roku 111(;. 
wiorst od Klewania, była je d n ą  z podobnych stolic, a je 
dnak fakt to niezaprzeczony wedle Karamzina. Kniaziowie Turowscy
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w X. jeszcze wieku wystawili tu obronny zamek. W  1146 r. W ia 
czesław, książę Turowski, napadł n a  dzielnice rodzonego swego sy 
nowca, lzasława, siedzącego na książęcej stolicy kijowskiej.  Ale ten 
go pokonał w  w stępnym  boju i za karę władzą swą wielko-książęcą 
zm usił s try ja  do panowania na  jednej tylko Peresopniey. W  kilka 
lat później inni kniaziowie podnieśli znaczny bunt przeciw w. ks. 
Izasławowi, który wskutek niepowodzenia swojego oręża zmuszony 
był uchodzić z Kijowa, a dla zawarcia pożądanego pokoju zjechał 
w  1150 r. do Peresopniey, do s t ry ja  ks. Wiaczesława Turowskiego, 
gdzie już  zastał drugiego stryja , księcia Jur i je  Suzdalskiego. Długo 
trwały w Peresopniey mozolne narady  ; w końcu stanęło na  tem, że 
Izasław  m usiał ustąpić ze stolicy wielko-książęcej kijowskiej na  
rzecz tego Ju r i ja  Suzdalskiego. poprzestając na  wydzielonym mu 
udziale. Kronikarz wspomina o godach małżeńskich, nie wymieniając 
oblubieńców, i o wspaniałych  ucztach, w ydaw anych z tego powodu 
na  zamku peresopnickim, i zakończa opowiadanie krótką notatką, że 
książę Izasław  dokonał burzliwego żywota w podziemiach tegoż 
zamku J). Przejeżdżając teraz przez tę malutką Peresopnicę, należącą 
na  mocy nadania  króla A leksandra  do książąt Czartoryskich, piszą
cych się na K lewam u i Żukowie, widzimy tylko wysokie wały, po
rośnięte staremi drzewami, które oznaczają miejsce warownego nie
gdyś  grodu. Któżby sie domyślał, że w jego m uraeh  odbywały się 
tak  straszne d r a m a ta ! 2)

Ten ustęp o jed n em  z najdaw niejszych udzielnych księstw  
wołyńskich, k tórych, ja k  mówiliśmy wyżej, było mnóstwo w tych 
k ra jach  w owej oddalonej epoce, oddalił nas od Dubna. Cicho i niemo 
o n iem  aż do połowy XIV'. wieku. Kie podlega jednak  najmniejszej 

wątpliwości, że książęta, kolejno władający Dubnem, sta- 
rownośćDntaa r a ^  S1£ i° ufortyfikować, do czego szczęśliwie nadaw ała  

się sama miejscowość, choć płaska, ale otoczona z trzech 
stron Ikwą i nieprzebytymi dla konnicy moczarami. Jedyn ie  może- 
bny dostęp był od z a c h o d u ; stanowił go wąski przesmyk twardego 
g runtu ,  łączącego miasto z urodzajnymi łanam i wołyńskimi, które 
ciągną się po lewym  wysokim brzegu Ikwy, w gorę ku jej źródłom. 
To je s t  właśnie to samo miejsce, gdzie się dotąd, jakby  n a  u rągo
wisko wiekom, wznosi owa starożytna łucka bram a i klasztor po-

')  Star. Polska Balińskiego, tom II. b. str. 863.
2) Peresponicę wraz z całym kluczem klewańskim nabył przed 

kilkunastu laty Zarząd apanaży rodziny cesarskiej od książąt Czarto
ryskich.



OPOWI \DANIA HISTORYCZNE IGI

bernardyński.  Poznali tę obronną pożyeyę późniejsi dziedzice Dubna 
i umiejętnie j ą  potrafili wyzyskać.

Podbój większej części Kusi, a tem sam em  i Wo-
i  • , k, .. ' ~,Ł , . , . . Podbój W ołynia
iyina, w  l o s u  r. przez (jeriyrmna, a  następnie zawojowa- 1)rz0z ucdym iua 

nie od Litwy ty c h  krajów przez naszego króla Kazimierza a nPtp.iic
xtt* n . -< >, A , . . , . , . , . przez Polskę.
Wielkiego w  1340 r. byio rzeczywiście epoką, na  której 
kończy się hołdownicza zależność kniaziów wołyńskich od Tatarów 
i poczyna się panowanie polskie, a następnie polsko-litewskie. Szcze
góły  o tem należą do historyi. My zaś, mówiąc o Dubuie, powie
dzieć m usim y, że w połowie XIV. wieku widzimy je  w posiadaniu 
książąt na  Ostrogu na mocy zapisu W ładysław a Jagiełły . Książęta 
Ostrogscy, chociaż pochodzenia ruskiego i wyznania wscho
dniego, byli is tnymi możnowładcami polskimi, kochają- ,,'j 
cy m i-sw ą  rodzinną ziemie i posiadającymi nieograniczone 
zaufanie naszych monarchów. Wszak oni przy wielu rozm aitych do- 
stojnościach dziedzicznie prawie piastowali urząd m arszałka ziemi 
wołyńskiej, skasowany dopiero w  1569 r. w czasie unii lubelskiej 
przez Z ygm unta  A ugusta , który ostatecznie przyłączając W ołyń  do 
Korony, ustanowił województwo wołyńskie. Mianował wtedy pier
wszym wojewodą księcia A leksandra  Czartoryskiego i zastrzegł so
lennie na  wieczne czasy, że wszelkie dekreta mają być tu na  W o
łyn iu  ruskiem pismem pisane wedle s ta tu tu  litewskiego '). Książęta 
Ostrogscy, władając ogromuem i dobrami w tych  kra jach  i pozna
wszy naturalną, silną, wyżej opisaną pozyc ję  Dubna, dostępną tylko 
od zachodu dla napadów tatarskich, sk ładających s ię  z konnych 
czambułów, które się skrycie wedle ówczesnego wyrażenia posu
wały komunikami, to jest bez żadnych ciężarów, a tem bardziej bez 
ar tyleryi,  wzmocnili ten dostęp do miasta  i zaczęli wznosić nad za
krętem  Ikwy zameczek. Fundow any  w początkach XV. wieku 
przez księcia W asyla  Krasnego, doprowadzony on został' następnie 
pod koniec tegoż wieku do zupełnego stanu obronności przez księcia 
Konstantego Ostrogskiego, he tm ana  w. litew., w. kijowskiego m ar
szałka ziemi wołyńskiej, wsławionego tylu świetnemi zwycięztwy 
nad wrogam i kraju, który w 1498-r. uzyskał dla swego dziedzi
cznego Dubna od króla A leksandra,  jako w. księcia litewskiego, 
przywilej na prawo magdeburskie, gdyż Wołyń wr owej epoce zale
żał’ jeszcze od Litwy. Dubno stało się wtedy stolicą a raczej fortecą 
przemożnych książąt Ostrogskich. Niejednokrotnie odbijał zamek na-

‘) Star. Polska Balińskiego, t. II. b. str. 8 1 8 ;  Naruszewicz, 
t. IT. str. 470.



162 > PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

pady ta tarskie, b ron iąc  całego kraju od dalszych napaści ordy. P o
tęgo czasu, a mianowicie do r. 1577 odnoszą się szumne gody we

selne, w ypraw ione na  zamku dubieuskim przez ks. Kon- 
j  V ' ' s tantego Ostrogskiego dla powinowatej swej księżniczki 

Beaty Dolskiej, wydanej za mąż za księcia Sołomere- 
ckiego, również ja k  i śliczna legenda o jednej z baszt, czyli naro
żnych  strażnic zamkowych, zwanej dotąd Beatyną. Lud dotąd bez
wiednie powtarza to miano, nie rozumiejąc pochodzenia onego. 
W spom niane tu  świetne rody wołyńskie książąt Ostrogskich, książąt 
Dolskich i kniaziów Sołomereckich od daw na już wygasły, lecz opo
wieść o księżniczce Beacie, owej poprzedniczce naszej bohaterskiej 
Chrzanowskiej z Trembowli, uporczywi ie krąży między ludem. Podanie  
to je s t  mniej więcej tak ie: W  czasie trw ania  tych szum nych  godów 
w ese lnych dano znać z jednej z placówek, że orda ta tarska niepo
strzeżenie podsunęła się pod miasto od s trony Ołyki. @hoć mężny 
k.s. Konstanty  Ostrogski, jako doświadczony wojownik, pospiesznie 
nakazał gotować się do obrony, toć jednak załoga miejscowa i liczni 
goście biesiadujący zaczęli tracić głowę, widząc, że dziedziniec zam 
kowy zasypany został strzałami tatarskiemi, tak bowiem blisko pod 
m ury  podsunęli się ordyńey. W mieście dzwoniono na gw ałt ,  szcze
gólnie dzwon świeżo wzniesionego m onasteru  św. Krzyza, o którym  
wyżej mówiliśmy, ponuro i strasznie bił na  trwogę, bo Tatarzy  już 
hulali po bezbronuem mieści**, rznąc starców i kobiety, a uprowa
dzając dorodną ludność w jassy r .  W te d y  to kłiężniczka Beata sam a 
jedna,  bo jej oblubieniec, kniaź Sołomerecki, gdzieś się. skrył sro
motnie, wziąwszy tylko w pomoc nadwornego trefnisia Bohdana, 
kazała m u nabić działo wr narożnej baszcie, sama je  w łasną reką 
wycelowała na  nam iot chana, rozbity pod zamkiem na tw ardem  
miejscu, wśród moczarów nadikwiańskieh, i śmiało, wezwawszy na 
pomoc Boga chrześciańskich zastępów, przyłożyła lont do armaty. 
Opatrznośt wyraźnie kierowała ręką mężnej i pobożnej dziewicy, bo 
po rozwianiu się dym u  prochowego spostrzeżono tryumfujący pół
księżyc wraz z chańskim  namiotem obalony na ziemi i onlyńców, 
w  popłochu zwijających swój oboz. Okazało sie bowiem, że ich clian 
od tego strzału poległ na  miejscu. Śmiała wycieczka całego ryce r 
stwa polskiego z zamku dubieńskiego dokonała świetnego zwyeięztwa, 
a owe gody weselne-, przerwane przez taką straszną trwogę, hucznie 
i wspaniale dobiegły do końca po powrocie gości z pościgu za Ta
tarami. Miejsce to, gdzie obalony został nam iot cliański, dotąd nosi 
nazwę Z n i e s i e n i a .  Dziś je s t  to inaia osada wśród moczarów’ ftad- 
rzecznych po lewej stronie IkwTy, naprzeciw  wsi Poborcę, rzeczywi
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ście oddalona od zamku zaledwo na w ystrza ł  armatni,  a jednę z na 
rożnych baszt, dotąd opierająca się, niszczącemu czasowi, ludność 
miejscowa zwie dotąd Beatyną.

Władysław IV.. podówczas jeszcze królewicz, cią
gnąc w 1617 r. na w ypraw ę turecką, dość długo gościł '' 
n a  zamku dubieńskim. Tu się zjechał z he tm anem  Żół
kiewskim, który mu radził zatrzymać się w Dubnie ze świeżo uszt.y- 
f towanym pieszym reg im entem  ordynacyi ostrowskiej i z konnemi 
ordynackiemi chorągwiami, a wszystkie wojska kwarciane pod wo
dzą hetm ana  niezwłocznie wypraw ić na  Turków. W ojny ^ . 
kozackie odbiły się także na biednem Dubnie, postradało 
jednak  tylko samo miasto, gdzie srogi Chmielnicki kazał w yrżnąć 
żydów i bezbronnych mieszkańców do 1500 głów. G dy jego tu i*  
tażka, M aksym  hrzywonos. dokonał, dzięki zdradzie załogi, tak ła 
twego zdobycia zamku krzemienieckiego, sam Chmielnicki, upojony 
tak łatwem zwycięztwem. podstąpił z doborowemi siłami pod Du- 
bno. Lecz świeżo uzbrojona forteca ordynacka, a raczej jej polska 
załoga, zwycięzko odbiła kilka razy ponawiające się sz tu rm y koza
ków i Tatarów tak, że Chmielnicki wściekły tem pierwszem może 
niepowodzeniem, spotkanem na drodze tylu tryumfów, odstąpił spie
sznie z ogromnem i swemi siłami i pociągnął w stronę ku Brodom.

Jeszcze jedno obłożenie w ytrzym ał nasz zamek du-’ *■ - i/  ̂ Stan. PoUcld,
bieński. Stanisław Potocki, hetm an w. koronny, po świe- hetman w. lcor.,
żynt powrocie ze sromotnej niewoli kozackiej, bronił sie wytrzymuje tu

. . , obłożenie.
tu w 1660 roku przez cztery miesiące przeszło wielkiej 
nawale kozaków, posiłkowanych przez Nzeremetiewa, wodza rossyj- 
skiego. Ale nieliczne wojsko kwarciane i miejscowa ordynacka za
łoga dzielnie s ięybronili: nikt  nie m yśla ł o poddaniu się — przeciwnie, 
żołnierze, zagrzani obecnością starego hetm ana, śmiało, niespodzianie 
m ałem i oddziałami wypadali z fortecy i potężnie gromili n ieprzyja
ciela. Te coraz bardziej zwycięskie wycieczki zm usiły  nakoniec Sze
remietiewa i kozaków do odstąpienia we wrześniu 1660 r. od oblę
żenia niezdobytego zamku dubieńskieg#. H etm an ze względu na swe 
szczupłe siły nie m yśla ł iść za nimi w pogoń, lecz n a  czele całego 
rycerstwa udał się na dziękczynne nabożeństwo i wysłuchanie T e  
Deum  w świeżo ukończonym klasztornym  kościele DJ’. karm e li ta 
nek ’), który był w tym  sam ym  roku konsekrowany przez biskupa

Słownik geugr. t. II. str. 1 Dli. Star. Dulska M. Balińskiego, 
t- II. b. str. 840.
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•łuckiego ’), J a n a  Wydźgę, herbu  Jastrzębiec, podkanclerzego koron
nego, byłego legata Sieciechowskiego.

Po tych kilku szczegółach o tutejszym zamku, warto 
wciski, jakim jednak  wspomnieć, ja k  011 obecnie wygląda. Zewnętrznie 
bytm dawnych j,;c jjje zm ieilji' swojej postaci; tak samo zapewne w y

glądał, gdy  w połowie XV. wieku wielki bohater naro
dowy i pogrom ca w tylu bitwach nieprzyjaciół kraju, ks. Konstanty  
Ostrogski,  tu nad zakrętem Ikw y wznosił te m ury  na miejscu m a
łego zameczka, zbudowanego przez swego dziada, księcia W asyla 
Krasnego. Wiadomo jednak , że ostateczne ufortyfikowanie zamku 
dubieńskiego w stanie, w jakim  go do dn ia  dzisiejszego podziwiamy, 
odnosi się do panowania J a n a  Kazimierza, W tedy to Jerzy  Lubo
mirski wzniósł te potężne m ury  przez jeńców tatarskich, wziętych 
przez niego w niewolę. Zbliżając się od strony młynów i przedmie
ścia Suromicze, to jest drogą, wiodącą obecnie od stacyi kolejowej 
do miasta, zdziwiony podróżny widzi po prawej stronie wysokie 
pionowe ściany z czerwonej cegły i ciosu, kąpiące się prawie w n u r 
tach  rzeki i strzeżone, ja k  dawniej przed czterema wnękami przez 
śliczne narożne okrągłe bastyony o spiczastych daszkach i wTązkich 
■strzelnicach. Jeden  z nich wschodni, patrzący wprost na błonia nad- 
ikwiańskie, to właśnie owTa legendarna  Beatyna, o której ciekawe 
podanie wyżej przytoczyliśmy. M ury  i baszty obwite są od daw na 
sta rym  szaro-zielonym bluszczem, dziko rosnącym, którego wykorze
nić niepodobna, bo zapuścił korzenie w szczelinach odwiecznych pio
now ych murów ciosowych. U  ich stóp gnieżdżą się jakieś liche 
klatki żydowskie, jakieś drewniane szopy i domki, jakieś walące się 
kuzienki. W ostatnich czasach powstała tu nawet m urow ana pię
trowa suszarnia d la chmielu pretensyonalnej architektury ,  o zielonym 
dachu i żółtych oddrzwiach i oknach. Wszystko to jednak  robi w ra
żenie w strę tnych  karłowatych pigmejczyków, cisnących się do stóp 
sędziwTegu, bohaterskiego olbrzyma, zakutego w stalową zbroję i im 
ponującego sam ą swą przeszłością. Dalej ku miastu owe stare m ury  
c iągną się z równie wspaniałą  powagą. W idzim y jeszcze jedną  po
dobną basztę ze strzelnicami, patrzącą wprost na  żydowskie domo
stwa, ciągnące się ku przedmieściu Lzerneczczyżnie. Następnie oka
lając mury w prawo, spo tykam y przepyszną bram ę zanikową z kopulą 
na  wierzchu, pochodząca z pierwszych lat XVI. wieku, głęboką, 
sklepioną i tak warowną, że sam a zdolna była  w ytrzym ać najsilniej
sze oblężenie. Rzeczywiście stanowiła ona jakby  naprzód wTysum ęty

’) Niesiocki, tom. I. str. 48 , nr.  28.
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fort tego obronnego tniejsca. P rzed nią most, dawniej zwodzony, 
dziś już  stały, przerzucony przez głęboką ciosowym kamieniem 
obramowaną fo sę , napełnioną wodą z Ikwy wr czacie obron
ności zaniku, a dziś już zupełnie suchą. N ad  tą fosą wynoszą się 
sklepione sutereny, formujące również sklepiony korytarz z oknami. 
Powiadają, że z główmej bram y zamkow7ej prowadziły niegdyś skryte 
przejścia do zamku i do wysokiej oficyny, gdzie się mieściły: g łó 
wny zarząd dóbr i Staroświeckie arehiwmin, — a z drugiej strony 
do podziemnego, szerokiego tunelu, służącego niegdyś dla wycieczek 
załogi, k tóry się rozramierriał w  dwie s t r o n y : ku głównej fosie zam 
kowej i ku rzece Ikwie. Tunel ten już około 1840 roku został za
m urow any  !). Dziś jeszcze ta brama, mimo zamienienia zamku (lu
bieńskiego na wmjenne koszary, zachowała sum heraldyczne aechy, zro
zumiałe dla tych, którzy z nich świetną naszą przeszłość wyczytać 
umieją. I  tak widzimy Leliwę połączoną z Ogońezykieni, jako herb  
książąt O s trogsk ich : św. -Jerzego, przebijającego smoka, k tórym  się 
ciż książęta (jfltrogscy, jako Rurykowicze, przed Konstantynem I., 
he tm anem  w. litewskim, wojewodą kijowskim, marszałkiem ziemi 
wołyńskiej,  pieczętowali. Niżej zaś Pogoń litewską książąt S an g u 
szków7 i Sreniawm Lubomirskich, jako godła herbowe rodzin pol
skich, w ładających  już w7 późniejszych czasach miastem Dubnem 
i zamkiem.

Przekroczywszy tę imponującą bramę, w której do niedawma 
jeszcze były mieszkania na piętrze, wrehodzimy na obszerny zam 
kowy dziedziniec, tak duży, że niejedna husarska lub pancerna cho
rągiew7 mogłaby się tu śmiało rozwinąć. Dziedziniec w około oto
czony je s t  sklepionemi, ziemią krytem i stajniami i kazamatami, 
przytykającemi jak dawne blockhauzy do zewmęt-rznyeh murów7 obron
nych. Budynki te zapewne służyły niegdyś dla pomieszczenia licznej 
załogi i zapasów wmjennyeh. Nie było tu tylko owych horodui, 
u trzym yw anych przez różne rody, o k tórych w7spom ;natuy  przy opi
sie Krzemieńca, gdyż Dubno nie było zamkiem królewskim staro
ścińskim, a od wieków stanowiło własność prywatną. Dziedzice 
wprawdzie nie odmawiali nigdy w cza de rozruchów wojennych 
schronienia okolicznym ziemianom. Są Siady, że do zaniku dubień- 
skiego, jako do miejsca bezpiecznego, zwieziono wr połowie XVIII.  
wieku arch iw a i papiery rodzinne wielu szlacheckich domów z W o
łyn ia  i umieszczono je  w owej piątrowej oficynie naprzeciw samego

x) Wspomnienia mojej młodości, napisał Henryk Olechnowicz 
Stecki. Lwów 1895 str fi4

12
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zamku. Niestety, już za naszych czasów, gdzieś, bez śladów wszy
stkie z a g in ę ły ! Sam gm ach  mieszkalny, długi, piętrowy, z czerwo
nej cegły, mający dwa piętra od s trony dziedzińca a 5 pięter od 
strony rzeki o wysokich i ważkich oknach oszklonych w ołowiu, 
zwrócony fron tem  na południe, dotąd je s t  nadzwyczaj imponujący. 
P rzypom ina on zupełnie mieszkalne gm achy  na  zamku brodzkim 
fundacyi Koniecpolskich, i w Nowomalinie, powiatu ostrogskiego, 
daw nym  zameczku strzeleckim Zygm unta  A ugusta ,  zw anym  niegdyś 
„Głuche", który przez nadanie go wygaśniętej już  rodzinie M aliń
skich przeszedł d rogą spadku do Sosnowskich, Falkow skich,  chw i
lowo do Chodkiewiczów, a dziś na  mocy działu familijnego pomię
dzy dwiem a córkami Karola Chodkiewicza i Oktawii z Falkowskich, 
je s t  w posiadaniu A n n y  z Chodkiewiczów Dowgiałłowej. Widać 
wrięc, że w owej epoce budowano zwykle w podobnym stylu mie
szkania dla właścicieli na  daw nych  zam kach tutejszych.

Sami jeszcze pam iętam y przed 50-ciu laty zamek dubieński,. 
jako zimową rezydeneyę ówczesnych dziedziców, księcia Józefa L u 
bomirskiego, senatora państw a rossyjskiego, i żony jego, Doroty ze 
Steckich, którzy tu w  czasie licznych i hucznych  kontraktów  d u -  
bieńskich podejmowali, choć skromnie wprawdzie, mnogich gości, 
schodzących się do zamku przeważnie na  karty. Ale w czasie kar
naw ału  dawano i parę bali. Z owej więc epoki dobrze nam  są znane- 
wysokie, wspaniałe pokoje na  pierwszem piętrze z pięknym i stiuko- 
w ym i sufitami, śliczną podłużną galeryą n a  parterze, gdzie zw ykle  
jadano, i obszerną terassą z rozległym widokiem na Ikwe i b ło n ia : 
ogromna, okrągła sala balowa z kolumnami, galeryą na  górze, 
es tradą dla muzyki i sklepiortym kredensem  do niej p rzytykającym , 
były  .już za czasów senatora k-.'ęcia Józefa Lubomirskiego zupełnie- 
zapuszczone.

Dziś w tym  obszernym gm a ch u  poznać się nie można. Zam ek 
przemieniono n a  koszary a raczej na  zarząd licznego miejscowego- 
garnizonu, gdyż obecna właścicielka dóbr dubieńskicli, księżna Ba- 
ryatyńska,  zaraz po objęciu władania pospieszyła sprzedać za sumę, 
przewyższającą połowę wartości zapłaconej przez n ią za całą Dubień- 
szczyznę, zamek tutejszy z obszernem terytoryum  rządowi, który go 
zakupił na  potrzeby M inisteryum wojny. P rzym usow a zaś sprzedaż 
dóbr w 1876 r. dokonaną została w czasie posiadania całej jeszcze- 
Dubieńszczyzny przez w nuka księcia senatora, młodego wmwczas ks. 
Jozefa Lubomirskiego, z powodu wielkich ciężarów hypotecznych, 
ciążących na  tych  dobrach. Samo miasto Dubno z przyległym i fol
w arkam i nabyła  wówczas z licytacyi księżna Baryatyńska ,  a część
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leśną majątku, zwaną dobrami Szepetyńskiemi i wsiami, położonemi 
nad  Ikwą, naby ł jednocześnie rossyjski kupiec Iwanów. Od niego 
zaś odkupił je  wkrótce lir. Berg, synowiec feldmarszałka, o którego 
gospodarstwie leśnem i bocznicy kolejowej mówiliśmy wyżej przy 
opisie kolonii, zwanej Kennebergiem.

Naturaln ie , każdy rozporządza się swą własnością, 
jak  mu najdogodniej. N ic więc dziwnego, że zarząd wo- 01"lcn>' l:"'

! .  .  . . zmilkli ilu h ień -
je n n y  zamienił pyszne sale z pinkneim posadzkami, gzym - sk ieg o .

sami i g ipsa turam i i inne pokoje mieszkalne sam ych 
księstwa i ich rodziny na izby kancelaryjne, szkoły d la nauczania 
żołnierzy, na  warsztaty  ślusarskie di a naprawy broni palnej, n a  
składy rekwizytów wojennych i t p., pozostawiając część gm achu  
n a  pomieszczenie cerkwi wojskowej i kasyna oticerskiego, czyli t. zw. 
„wojennego sobrau ija“ . Nadzwyczaj tylko oszpecono wspaniały dzie
dziniec zamkowy przez pobudowanie kilku d ługich  budynków, raczej 
szop z prostych desek, przeznaczonych na  jakieś składy i komple
tnie zakrywających piękny widok na błonia i rzekę. Przeszedłszy 
przez wspaniałą bramę, mimowoli odtwarzamy sobie w myśli posta
cie bu tnych  rycerzy, dawniej broniących na tym  zamku swemi pier
siami kraju od najazdów tatarskich, lub wspania łych  senatorów 
i dygnita rzy  koronnych, zajeżdżających nieraz do podjazdu zamko
wego w poszóstnych karetaoh w późniejszych już  spokojniejszych 
czasach. Działo się to na  przykład wtedy, gdy tu w Dubnie funk- 
cyonowała owa g łośna komisya, naznaczona przez króla A ugusta  I I I .  
w  1755 r., m ająca ostatecznie rozstrzygnąć o losie ogromnej ordy- 
liaeyi ost-rogskiej, rozdarowanej w różne ręce przez księcia m ar
szałka Sanguszkę. Dziś widzimy w tym  zamku drobnych  piechurów 
w  siwych szynelach, dążących w szeregach na jakieś codzienne 
egzercycye lub niosących we dwóch na  drążkach ogromne kotły dy
miącego barszczu dla sw ych  towarzyszy. W ypada  więc tu przyto
czyć przysłowie łacińskie: M u ta n tu r  tempora, et nos m u ta m u r  in  
i l l is !  N ic sie wprawdzie tu po kilku wiekach nie zmieniło co do 
zbrojnej gotowości tych  krajów. Wielki Konstanty  Ostrogski był 
gotów w  każdej chwili na  odbicie z zamku dubieńskiego napadu 
dziczy tatarskiej na  Wołyń. <’i zaś skromni i s tarzy  szeregowcy pie- 
chotni są również zawsze gotowi zmierzyć się z nieprzyjacielem, n a  
którego ish poprowadzą, tylko, że sami nie są go w stanie określić 
i nazw ać; niemniej jednak  bezwiednie, na  każdo zawołanie, muszą 
pierś nadstawić przeciw7 szybkiej i daleko donośnej broni tegoczesnej.

Tak więc wygląda obecnie ów zamek dubieński, rozbrzmiewa
jący  w t poprzednich wiekach tylu odgłosami wojennym i naszego ry~

12*
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cerstwa, tylu okrzykami biesiadnymi bankietu jących tu  senatorów, 
dygnita rzy  i szlachty. Tu bowiem 2. m arca 1755 r. w czasie t rw a

nia owej wyznaczonej przez króla komisyi, dla rozpatrze- 
przyjęcic posła n ja s ,,raw ordynackich, podejmował okazale ksiaże o rd \ -

tureckiego
w 1755 r. nat Sanguszko przy ncznem  zgromadzeniu senatorów, 

dygnitarzy  koronnych i litewskich oraz zebranego rycer
s tw a  posła tureckiego, udającego się do W arszawy z oznajmieniem 
wstąpienia na  tron nowego su łtana i z ponowieniem sąsiedzkiej 
zgody W. P o rty  z Bzeczpospolitą. Obrady komisyi długo już trwały, 
były  uciążliwe, i mozolne: sami więc panowie komisarze królewscy, 
korzystając z szerokiej gościnności księcia ordynata Sanguszki, radzi 
byli się rozerwać sutem podjęciem w Dubnie am basadora P ad y 

szacha. — W  niespełna lat trzydzieści później pamięta
Ostatnie zamek dubieński jeszcze jedne monarsze odwiedziny, 
musze. Dnia 14. października i 30. listopada 1781 r. książę Ma

chał Lubomirski, ówczesny dziedzic Dubna, podejmował 
tu  króla Stanis ława A ugusta ,  jadącego i wracającego z Podola. Choć
król bynajmniej m yśliw ym  nie był, ja k  większość jego ukoronowa
nych poprzedników, lecz dla urozmaicenia zabaw i dla królewskiego 
przyjęcia urządzono dla niego sute polowanie w lesie Pełczańskim 
z sieciami i parkanam i n a  wilki i niedźwiedzie. Buszono nawet kon
ceptem, że podprowadzono pod celny strzał królewski wśród, sa
mego dziedzińca zamkowego ogromnego niedźwiedzia, ściganego 
przez psy  łowcze, używane do tego rodzaju polowania. Król z te
rasy  zamkowej powalił niedźwiedzia i grzecznie dziękował gośc in
nem u  gospodarzowi za uciechę m u wyrządzoną. YV kronice Dubna 
zapisane są dawniejsze odwiedziny cara P io tra  Wielkiego, Karola XII. 
i H etm ana Mazepy. *).

Niepodobna przy opisie Dubna nie wspomnieć choć 
itzut oka w Krótkości o słynnej ordynacyi ostrog^kiej, dla której

mi nrdynacye 1 * 1 * * 1 1 1  i
oAtrogsfci/ Dubno było fortecą ordynacką, jakby  d rugą  stoiicą. ł u n -  

datorem jej był w 1609 r. Janusz książę Ostrogski, ka
sztelan krakowski. E rekcyę tej ordynacyi a  raczej jej ustawę, szcze
gółowo i głęboko przez niego na przyszłość obmyślaną, zaprzysiągł 
książę Janusz za pozwoleniem Stanów Bzeczypospolitej w 1618 roku 
przed T rybuna łem  l i te w sk im 2). W  erekeyi tej zastrzegał się w yra

’) Wołyń i jego mieszkance w r. 1863 przez F. D. — Drezno, 
nakład J .  I. Kraszewskiego, 1870 r

2) Y id i : Oryginalna księga, p. t. Akta publiczne do interesu or
dynacyi ostrpgskiej należące, —  w niej dosłowna kopia pierwotnej
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źnie, że po wygaśnięciu męskiego potomstwa książąt Ostrogskicli 
cala ordynaeya m a  przejść na  synów księcia Zaslawskiego, z córki 
jego Eufrozyny zrodzonych, jako stanowiących jeden  szczep z ksią
żętami Ostrogskimi. G dyby wygaśli i książęta Zaslawscy, w  takim 
razie m ają  objąć ordynacyę książęhfiRadziwilłowie na  Birżach, Du- 
binkacli i Slucku, potomkowie w7 prostej linii K*atarzyny księżniczki 
Ostrogskiej,  rodzonej siostry pierwszego ordynata. Gdyby za.ś w y
m arła  i ta linia, to w yraźną wolą fundatora było, aby wszystkie te 
olbrzymie dobra ordynackie podzielone zostały n a  siedm komandoryi 
i oddane w dożywotne władanie komandorom m altańskim, szlache
tnie urodzonym 1'olakom, większością głosów obranym  na Sejmie 
i przez S tany Rzeczypospolitej potwierdzonym. Pam ię ta jąc  jednak
0 bezbronności tych krajów, narażonych  ciągle na  najazdy nieprzy
jacielskie, i o niedostatecznej liczbie wojsk kwarcianych, które n igdy 
prawie na  W ołyniu  nie konsystowały, stanowi na  wieczne czasy 
książę Janusz  w swej erekcyi, że ordynaeya ostrogska powinna za
wsze u trzym ywać na potrzeby Rzeczypospolitej dwie chorągwie konne, 
po 300 jeźdźców każda, i reg im ent pieszy z 000 ludzi, nazwany 
regim entem  imienia książąt Ostrogskicli, ze sta łą  konsystencyą na 
zaniku dubieńskim i przyległych do niego włościach. Regim ent ten
1 chorągwie ordynackie w inny  być zawsze o t r z y m a n e  w7 należytym  
porządku i kompletnie w7 broń palną i wszelkie wojenne moderunki 
zaopatrzone.

Nie przeszło jednak  i stu pięćdziesięciu lat, jak  te wszystkie 
chwalebne, tak głęboko obmyślane i tclmąee prawdziwą miłością dla 
kraju  projekty, a raczej postanowienia tundatora zostały kompletnie 
zwichnięte i w niwecz obrócone. Naruszenie kardynalnych zasad, 
wyrażonych w pierwotnej erekc-yi tej olbrzymiej ordynac-yi wywo
łało n iesłychane oburzenie w narodzie, król A ugus t  I I I  widział się 
zm uszonym wyznaczyć dla rozpatrzenia sprawy speeyalną
, . , i  , i  i Komi.svit kro-
koimsyę, ad  koc mianowana, z ju rysuykcya  n a  zamku klWhkslB' r 175.K 
dubieńskim pod prezydencyą Jerzego Stanis ława Zału
skiego, księcia biskupa krakowskiego, której członkami zostali mia
now ani:  Mikołaj Dembowski, biskup kamieniecki, J a n  Klemens Rra- 
nicki, he tm an  w. koronny, kasztelan krakowski, M ichał Radziwiłł,

erekcyi od str. 1 do 13, p. t. Ordynaeya Jaśnie Oświeconego Kiążęcia 
JMci Janusza Ostrogskiego, kasztelana krakowskiego. Actuni Lnbiini in 
Jndiciis Ordinariis (teneraiibus Tnbunalis  Regni, Feria Sccunda, in 
crastino Festi Nativitatis Saneti Joannis Raptistae, Anno Domini 1U18. 
Za podpisami : Oorre.\it Izdebski, m. p. p., Franciscus „Stoiński, Judex 
Terr. Lubi. (Jj. S.j. Legit cum actis, Pakulski.
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l ie tm an w. litewski, wojewoda wileński, i A leksander Stadnicki,  pod
komorzy podolski W  obec już  dokonanego przez ostatniego ordynata 
rozdawnictwa dóbr rozm aitym  osobom, przeważnie sw ym  krew nym  
Lubomirskim, na mocy spisu, nazwanego wedle oryginału  ^ : „Kon- 
notaeyą donaeyi JOX. Sanguszki, Marszalka nadw. W . Księstwa 
Litewskiego w grodzie Sandomirskim , Sabbatho post F es tu m  & Lu- 
ciae K. et M. prordmo anno Domini 1753 poczynionych“ , to w ła
ściwie stanowi treść owej osławionej t. zw. transakcyi kolbuszowskiej. 
W yżej rzeczona komisya, mianow ana przez króla Jegomości, nie 
clioftc dopuścić donataryuszów do faktycznego zawładnięcia dobrami, 
w ydała  po kilkomiesięcznej pracy d. 2. listopada n a  zamku dubień- 
skini dekret n a s tę p n y : W szystkie dobra ordynackie, ni* wyłączając 
najmniejszej wioski, m ają  być do te rm inu  1. lutego 1755 r. od
dane w adm inistrację , nas tępnym  komisarzom, wyznaczonym z liczby 
osiadłych miejscowych słusznych ziemian obywateli, a mianowicie: 
J W W .  Wład. Szołdrskiemu, wojewodzie inowrocławskiemu, Józefowi 
D unin  Karwickiemu, pułkownikowi wojsk Jego  król. ATości i Kzpltej, 
marszałkowi t rybunału  kor. lubelskiego z 1753 r., obecnie regen
towi koronnemu (a późniejszemu kasztelanowi połanieckiemu a n a 
stępnie zawichostskiemu), Nikodemowi Woroniczowi, kasztelanowi 
kijowskiemu, księciu Św iatopełk-Czetw ertyńskiem u, podkomorzemu 
braeławskiemu, Sołtykowi, chorążemu lubelskiemu, i Wiktorowi W e- 
reszczyńskiemu, sędziemu chełmskiemu. Salo tu bowiem nie o baga

telę, ale o ogrom ne la tyfundyum  ziemskie, o jak iem  obe- 
0Sdj™'j-Ji M" crne I W  dzis ie j*ym  ustroju Europy nikt już  nawet 

pojęcia m i *  nie może, gdyż wedle au tentycznych doku
mentów', które m am y  przed sobą, z wyliczeniem każdej poszczegól
nej włości, o rd y n a c ja  ostrogska składała się z t>03 wsi i 23 miast 
i miasteczek i kamienicy, położonej w7 stotecznem mieście Krakowie, 
wówczas już  nazwanej „pod Baranam i", która wówczas na  mocy 
owej  kolbuszowskiej transakcyi dostała się Wielopolskiemu, eześni- 
kowl koronnemu. O rdynac ja  wiec ostrogska, daleko obszerniejsza od 
zam ojsk ie j  ze swą pierwotną erekcją ,  prawam i i s ta tutami, potwier- 
dzonenn n a  początku XA«11. wieku przez Stany krajowe, stanowiła 
rzeczywiście osobne ciało polityczne wśród dawnej naszej Rzeez\ po
spolitej, dziwnie liberalnej wobec ówczesnej nawskróś monarchicznej 
E uropy , lecz zarazem dziwnie konserwatywnej.

11 Yidi ut s u p r a : Akta publiczne do interesu ordynacji ostrog- 
skioj należące, od str. 52 do 58.
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Ordynacya ta  zajmowała nadzwyczaj obszerny ka-
,  i. i • • ' i i  i  i  * i • „ i •• i • Naszkicowaniewad kraju w w ojew ództw ach; wolynskiern, kijowskiem, ,(<j granio 
podolskiem, bracia wekiem, częścią w krakowskiem, gdzie 
dobra nawojowskie, złożone z 34 wsi, wypadające z podziału Lubo
mirskiemu. s t a r o s tę  olsztyńskiemu, do niej należały. Sięgała ona od 
północy, począwszy z głębokiego Polesia w okolicach Stepania i Czar
to ryska pod sam  Żytomierz, dalej ku południowo - zachodowi pod 
miasto S ta ry -K o n s tan ty n ó w  i dalej jeszcze pod miasteczko Pików 
n a  głębokiem Podolu. Spojrzawszy dziś na kartę dawnej Polski, ła 
two się przekonać, co to b y ł  za n ies łychany  obszar k ra ju ;  niejedno 
państewko niemieckie, dożywające obecnie swrej udzielnlści pod he
gem onią P rus  a raczej nowego cesarstwa niemieckiego, łatwoby się 
w  nim zmieściło. Ale przewrażna liczba tych  wdości, podzielona na 
oddzielne klucze, znajdowała się na  W ołyniu , a w ostatnich latach 
przed rokiem 1753 g łów ny ich zarząd koncentrował się wr Pubnie. 
N a  nic. jednak  nie zdały się wszystkie zabiegi, dążące do u trzym a
nia  całości i niepodległości tej ordynaeyi, nic nie pomogły protesta 
Zakonu maltańskiego o stworzenie wspom nionych  wr erekcyi siedmiu 
komandoryi.  In te resa  prywvatne osób zainteresowanych, to je s t  udo- 
brodziejstwowanyeh przez ostatniego ordynata, księcia marszałka 
nadwornego Sanguszkę, wzięły górę. Ordynaeyę podzielono ostate
cznie wedle wyżej wspomnianej konnotacyi. S tany Rzeczypospolitej 
n a  Sejmie 1766 r. potwierdziły ten podział, zastrzegając wszakże, 
że koszt u trzym ania  dw óch chorągi konnych i reg im entu  pieszego 
ordynackich  imienia książąt Onfrogsk i cli, z wystawieniem żołnierza 
sposobem poboru z poddanych, miał być rozdzielony proporc jonal
nie pomiędzy wszystkich donataryuszow . Dziedzicem miasta Dubna 
z zamkiem, sąsiednią P tyczą i 70 okulicznemi wsiami, położonen 
w najpiękniejszej glebie, został jeden z wujów ostatniego ordynata, 
mianowicie Stanisław Lubomirski,  podstoli koronny

Ciekawym jednak  bardzo je s t  jesatee  jeden  szcze
gół. na  k tórym byśm y chcieli zakończyć opowieść o smu- 'j,', 
tnym  upadku ow’ej ostrogskiej ordynaeyi, dowodzący, jak  konne imienia 
u  nas bardzo często dla prywaty i osobistych widoków ,h,wl'•'■'■"g- 
najpiękniejsze zamiary bywały nieposzanowane. Owa or
dynacka Siła zbrojna, konna i piesza, zastrzeżona ustawą sejmową 
z roku 1776, egzystowała do czasu ostatniego rozbioru kraju, a re
g im en t pieszy imienia książąt Ostrogskicli zaciągał zawsze wartę na 
zamku (lubieńskim, który sam miał być u trzym yw any w należytym  
sranie obronności.  I le  za wuleleniem po 3-cim rozbiorze kraju re 
szty Wo ł y n u  do cesarstwa rossyjskiego, nastały  inne czasy i inne



IW PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

rozporządzenia. W szystkie dobra ziemskie zaczęły dawać rekruta  
w naturze na ukompletowanie armii ro ssy jsk ie j ; dobra zaś, w c h o 
dzące dawniej do składu ordynacyi ostrogskigj, musiały płacić oprócz 
tego do powiatowych kas rządowych, czyli do tak zwanych ujezdnych 
kaznaczejstw, osobny podatek zwany ordynackim, wedle wyliczenia, 
potwierdzonego na  Sejmie z 1766 r., od którego to podatku wszy
stkie inne włości w k raju  zupM iie by ły  zwolnione. Trwało to do 
1863 r. W tedy przy likwidaeyi sum należnych obywatelom za zie
mie, nadane przez rząd włościanom, wychodzącym wówczas wskutek 
m anifestu z 19. lutego 1861 r. z poddańczej zależności, skapitalizo
wano z 6 % ,  ten oficyalnie zwany ordynacki podatek, i pochodzące 
ztąd sum y strącono dziedzicom przy ostatecznem zlikwidowaniu i w y
p łacaniu kapitałów in d e m nizacy jnych , ożyli t. zw. w ykupnych. 
Z czego wynika, że dobia  te, dawniej ordynackie, poniosły zupełnie 
niesłusznie podwójny ciężar, bo na  równi z innym i dawały od roku 
1791 po 1863 r., a żalem przez lat 68 rekru ta  w naturze^ Eównie 
wiedzieć należy, że pułk gw ardy i pieszej wołyńskiej,  konsystujący 
obecnie w W arszaw ie  i dawny pułk  wołyńskich ułanów, dziś prze
istoczony n a  wołyńskich  dragonów, są to właściwie dawny o rdyna
cki reg im ent pieszy imienia książąt Ostrogskich i dawne ordynackie 
konne chorągwie tego samego szefostwa 1J.

P rzed  pierwszym rozbiorem kraju, który, jak  wia-
K u iitrak ta  . . . , „ '

jwow.skin pi-zc- uomo, imał miejsce w i 772 i\,  doroczne kontrakty  od
niesione do nu-bywały sje w sąsiednim Lwowie, gdzie sie dokonywały
bna w 1774 r , , °  °  . * .

wszelkie transakeye majątkowe dla stron tutejszych, i gdzie 
równie koncentrował się handel tak zbożowy, jak  łokciowy, ga lan 
teryjny i konsuineyjny. Po zajęciu Lwowa przez Austryaków i po 
ustanowieniu ścisłego, pogranicznego kordonu od s trony polskiej, 
przeprowadzono te kontrakty  u 1774 r. do Lubna, naznaczając im 
term in trzytygodniowy, począwszy od 6. stycznia. Miasto zaczęło 
się przez to bardzo ożywiać. Otworzono kilka bogatych sklepów 
różnego rodzaju, izraelskich i ormiańskich, z towarami wschodnimi. 
Z owego czasu pochodzi przesiedlenie się ze Lwowa i z K amieńca 
Podolskiego do D ubna kilku rodzin ormiańskich. Jedną  z nich Ma- 
nugiewiezów do niedawna jeszcze wszyscy tu pamiętają, k aż d em u  
wiadomo, jak  w drugiej połowie XVIII.  w weszły w modę w Po l
sce pomiędzy panami a nawet i szlachtą rożne sprzedaże i zamiany,

J) Przejażdżki po Wołyniu, Obrazy 7, przeszłości i teraźniejszości,, 
napisał X. Lwów 1863, str. 59.
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a raczej frymarezenie dobrami ziemskiemi, n a  k tórych
nieraz w krótkim czasie ogromne sum y zarabiano, pod- F,'y"iarez™''‘

, " > ,  i  ■ ■ dolinimi ziem-
nosząe sztucznie ich rzeczywistą wartość, r o n m sk i  i P ro t  Skk>mi. 

Potocki byli z tego w całym  kraju znani. Moda ta ze,
Lwowa przeszła do Dubna. Z ustaleniem kontraktów  po 1774 roku 
zawierano tu na  tak zwanej sali kontraktowej, znajdującej się na 
piętrze w ratuszu wśród rynku, znaczne bardzo transakeye Tia dobra 
ziemskie, gdy  akta grodzkie krzemienieckie dla natychmiastowego 
ulegaiizowania umów do I lubna na czas kontraktowy zjeżdżały, g ł o 
śniejsi bankierowie warszawscy, Lepper, Cabrit, nawet Prot Potocki, 
k tóry  jakiś  czas bawił się obrotami bankierskimi, mieli w Dubnie- 
stroje biura, czyli k o m p tu a ry ; dokonywano w nich krociowe obroty, 
obliczone na ezenvone złote, czy 1 i holenderskie dukaty, mniej lub 
więcej oberznięte. Około tych  pierwszorzędnych lirm bankierskich 
kręciło się naturalnie  mnóstwo drugo- i trzeciorzędnych bankierów 
żydowskich z sąsiednich Brodów i Berdyczowa, jak  wiadomo, gęsto 
zamieszkałych przez ludność izraelską. Nie było jeszcze jak  dziś 
wT kraju -"banków akcyjnych i prawidłowm urządzonych iiwlytueyi 
kredytowych, a tem sam em  przerozmaitych papierów wartościowych. 
Każdy z mniejszych posiadaczy ziemskich p ragną ł oddać na procent 
skrzętnie w czasie roku uciułaną sumkę ; niósł ją  więc do sąsiedniego 
wielkiego pana m agnata  i uważał za prawdziwą łaskę, jeżeli w ka
sie pańskiej sumkę jego na lokacyę pi"zyjęto. W WtiiSławie, już 
w owym czasie, na  początku panowania S tanis ława A ugusta ,  zaczął 
się przejawiać szalony zbytek, wystawne życie nad stan : hazardo- 
wne gry  w karty. N a  prowincyi zaś wśród wioskowej szlachty 
i zamożniejszych dzierżawców panowały skromne obyczaje, oparte 
na  rządności i oszczędności; pilnie wiec tu składano grosz do g ro 
sza. bo czasy były dobre, produkta rolne drogo się płaciły, roboci
zna przy pańszczyźnie była przymusową, a zatem bardzo tanią. Za 
pszenicę sandomierską, znakomicie rodzącą na Wołyniu,  za belki so
snowe, wańczosy i klepki deltowe, spławiane 'do (ułańska, zresztą za 
potasze, wypalane wT obszernych lasach poleskich, przychodziły do 
kraju owe obrączkowa dukały holenderskie, które, grzecliemby było, 
zostawiać w  skrzyni bez procentu.

Szukano wieC na nie lokacyi w kaSach magnackich
Ł . , . , Lokacja

do czasu, póki sum ka nie urosme do poważniejszych roz- kli. na

miarówr, aby wtedy nabyć za nią jedną  lub dwie porządne  ̂ '“w 71-
wioski. Bozdrabniaiy się więc z konieczności klucze wielko- 
panskie, a stopniowo powstawały szlacheckie fortuny, zamożne do
statnie, które nawzajem w kluczowe dobra urastały. Wielka posia
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dłość ziemska na Wołyniu, nawet w  całym kraju, z roku na rok 
się przekształcała i drobiła. Sprawdziwszy skrzętnie szczegółową hi- 
s to ryę  posiadłości oddzielnych tute jszych wiosek, przekonujemy się, 
że wszystkie one jeszcze do połowy XVIII.  wieku, z m ałym i bardzo 
wyjątkami, s tanowiły część owych ogrom nych latifundyów ziemskich, 
pokryw ających  dawniej kraj na  ca łym  jego obszarze. Wyżej wspo
m n iana  głośna kolbuszowska t r a n sa k c ja  z 1753 r. by ła  pierwszym 
przykładem  rozdrobnienia nadzwyczaj obszernej o rdynac ji  ostrogskiej. 
Donataryusze, udobrodziejstwTowTani przez nią, a raczej przez ostatniego 
o rdyna ta  księcia Sanguszki,  bardzo niedługo utrzymali się przy ca
łości przyznanych im na Sejmie 1766 r. ogrom nych  udziałach or
d y n ac k ic h ;  z kolei żaczeli je  sami na  gw a łt  rozprzedawać skrzętnie 
dorabiającej się szlachcie okolicznej. H istorya tych różnych przejmo m a
ją tkow ych ,  szczegółowo spisana, byłaby zaiste ważnym przyczynkiem 
do historyi Wołynia, a naw et i kraju, rzucającym bardzo jasne  świa
tło n a  przeszłość wielu rodów tutejszych. Od 1774 r. prawie w szy
stkie owe szczegółowe tran sa k c je  odbywały się na  sali kontraktowej 
dubieńskiej, co bezwątpienia znacznie podniosło Dulmo wśród innych  
m ias t  wołyńskich.

(Ciąg dalszy nastąpi).

J ó z e f  D u n in  - K a k w i c k i .



II  I S T O R  Y A
LITERATURY NOWOHEBRAJSKIEJ W POLSCE I ROSSYI

w  X IX . w ie k u .

C z ę ś ć  p ie r w s z a ,

Charakterystyka liowoliebrajskiej literatury  oświecenia  
w G a l i  e y i.

I.

(Ciąg dalszy).

Pominąwszy przeszkody szerzenia się haskali, już dotąd w y
mienione, na  koiieu jeszcze skonstatować wypada, że i rodzima kul
tu ra  Żydów polskich w ogólności a galicyjskich w szczególności 
by ła  tak dalece oryginalną, że tylko pod wpływem powolnego dzia
łania ducha czasu i zmienionych warunków bytu zastosować się. 
m ogła  do nowej oświaty. Żydzi polscy nabyli w ciągu wieków w y
soką oryginalną kulturę, która nie była pozbawioną punktów stycz
n y ch  z ogólną kulturą polską. Ż ydz i-P o lacy  kojarzyli bogatą wyo
braźnię, słowiańską, dowcip i ruchliwość um ysłu  ze w strę tem  do 
wszelkich systematycznych i suchych dociekali. Nie stronili też, a to 
naw et w  czasach dawniejszych, od nauk świeckich. Już  w w. XVI. 
żydowscy młodzieńcy z Polski pobierali obok synów m agnatów  na
uki n a  wszechnicach włoskich M- IV starożytnym  grodzie królew 
skim, w Krakowie, panowała za owych czasów tak wysoka kultura 
duchowa, że nawet „Kecabim i Meuakrim" 2) posiadali wielką eru-

N u s s b a n m : I l is to rya  Żydów w Polsce, str. 180.
2) Wettstein: Kadinoniot Krakau, dod. do numeru 12 czasop. 

„Hamagid" z i. 1896. Kecabim =  rzeźnicy ; Mcnakrim nazywają tych, 
którzy rozumieją sztukę usuwania z mięsa zabitego zwierzęcia wszel
kich żył — przez co dopiero mięso staje się „koszerne11.
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dyeye talmudyczną. Natom ias t posiadała stolica kraju , Lwów, w w. 
XVIL i X VIII. uczonych pryw atnych  i rabinów, piszących czystą 
hebrajszczyzną na sposób sefardyjski ')  i łączących wiedzę ta lm udy-  
czną ze świecką. W ym ienić tu należy ostatniego rabina lwowskiego 
za rządów polskich, Salom ona ben Mojżesza tJharacha *). Lwowski 
żyd, s t a i w i e r e a  E ljahu  ben P inchas W i l n a 3) w ydał w latach 80 
zeszłego wieku dzieło encyklopedyczne w języku hebrajskim, które 
pod względem wszystkiego, co wtedy było godnem  wiedzenia, nie 
wyjąwszy nawet systemu filozoficznego zaledwie znanego wówmzas 
w Polsce Kanta, stało na  wyżynie owego czasu. Podobne stosunki 
pod tym  względem panowały także w innych dzielnicach Polski. 
S łynny w całym  Izraelu Sabbataj Kohen z Lublina, autor ko
m entarza  do „Jore dea “ i „Choszen nm zpotA  4), by ł  także zna
kom itym  poetą i s łynnym  stylistą hebrajskim. Elegia jego Meg‘dat  
efa“ 6) je^t ważnem źródłem dla historyi rzezi żydowskich za cza
sów7 Chmielnickiego. L ist jego z r. 1660, najczystszą hebrajszczyzną 
i stylem powrabnym  w ystosowany do -Magistra W alen tina  W idricha,  
świadczy o panującej wówczas wielkiej zażyłości między uczonymi 
ehrzcśeiańskimi i żydowskimi w dzielnicach słowiańskich G). Około 
„Gaona W ilna" 7) skupiło się grono poważnych uczonych, za
m ierzających wnieść jasność i systematyczność do nauk- juda is ty 
cznych. Wileński lekarz ,  Je h u d a  ben Mordachaj halewh H ur-  
witz, już  w r. 1765 wydaje dzieło sw7oje „ Am ude Jehuda  rodzaj 
„filozofii moralnej, która, zasadzając się na  zakonie i na  tradycyi 
rabinicznej,  napisaną jest w duchu polemiki przeciw platonizmowi 
i arystotelizmowi, w7 formie dyalogu, a posługuje się przy wszelkiej 
ścisłości nader  szczęśliwym hum orem " 8). A przypatrzmy sie gronu 
przyjaciół M endelsohna i tak zw anych Measfim, temu prawdziwemu 
ognisku północno-niemieckif j oświaty. Czy nie odgrywają tutaj P o 

’) Sefard =  Hiszpania.
2) C a ro : Geschichte der Juden in Lemberg, Krakan, 1894. s. 132.
3' Por. dodatek trzeci.
4) Sabbataj Kohen, w skróceniu także Szach zwany (1622 — <53); 

Jore dea (nauka poznania) i Choszen miszpat (tarcza prawa) są naj- 
ważuieiszeiui działami słynnego kodr ksu religijnego Jakóba b. Aszera 
(13 4 9 ):  Arba turim (cztery rzędy), z którego potem powstał ogólnie 
znany „Szulchan aruch“ (stół zastawiony) Józefa Caro (1 4 8 8 — 1575).

5) Lotna karta.
,:) Bikkure hiiitim 5590 (1830), ttr. 43.
7) Eljahu czyli Gaon Wilna 17 2 0 — 1797. Patrz dodatek czwarty.
8) U dziele Hurwitza Am. Joli. (filary Judy) por. Delitzscha■. Zur 

Geseh. der jiid. Poesie, s. 86.
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l a r y : Satanów, Lewin i potomek polskiej rodziny em igrantów  z cza
sów wojen kozaekii-h — Vaftali ILerz W essely — roli pierwszorzę
dnej? J e s t  to bowiem objaw często zauważany, ;ż od połowy W  II. w. 
wschód Europy zwraca zachodowi, zwłaszcza Niemcom, to Wszy
stko ,  co u niego od XIV. w. zabrał M.

J a k  więc widzimy, to już przed rozwmjem oświaty żydowrLo- 
niemieckiej istniało w Polsce i Eossyi mnóstwo zarodków cywłlizaoyi 
europejskiej, które kazały spodziewać sie najpiękniejszych plonów na 
przyszłość.

Pomimo powyżej scharakteryzow anych przeszkód, któro p o 
czątkowo wąywołaly głęboki wstręt ludu do wszystkiego, co „nie
m ie c k ie j  jakoteż przeciw w szystkim  „ X ie m c o * “ —  wyrazy te zja
wiły się wtedy w ustach ludu na oznaczanie wszystkiego, co było 
w sprzeczności z istotą polsko-żydow7ską —  wywołała oświata ber
lińska w  Galicyi ruch  kulturny  i literacki, który rozwinął liczne 
siły umysłowe i przeniósł się n a w e t , jak  powyżej widzieliśmy, 
poza obręb granic kraju. Przejście za.ś do właściwie literackich 
ustępów' tej części wstępnej, poprzedzić muszę, wyw odem o w a r 
stw ach  ówczesnej ludności żydowskiej w Galicyi, ich języku lite
rackim  i ich literaturze.

Żydzi są narodem ..księgi", narodem lite-rątury /.-jr.
Podczas, gdy  u wszystkich innych  narodów współczesnych tylko 
część t. z. in teligentna posiada ścisłą znajomość li teratury narodo
wej i do niej pozostaje w pewnj 111 stosunku, to stosunek wszystkich 
Żydów do swojej l i teratury jest ściśle unormowany i posiada też 
każdy Żyd mniejszą lub większą znajomość najważniejszych litera
ckich dokumentów religijnego i duchowego rozwoju swęgo narodu. 
Chcąc więc napisać historyę którejkolwiekbądź epoki literatury 
żydowskiej,  potrzeba przynajmniej w krótkich zarysach  skreślić 
skład literackiej publiczności (a któż wśród narodu żydowskiego 
nie należy do publiczności literackiej ?J, stopień jej oświaty i za
chowanie się jej w obec literatury. Otóż ludność żydowska w swoim 
ówrczesnym składzie według opinii wszystkich kom petentnych współ
czesnych wyraźnie dała poznać o następujące w arstw y — ówwze- 
sna publicystyka mówiła : sekty 2) — a m ianow icie : t al m 11 d y s t o w , 
c h a s s i d i i n  i m a s k i l i m .

G Casseh ilandbuch der jiidischen Geschiehto u. Literatur. Ber
lin 1878, s. 453.

8) Por. Allg. Zeitung v. Judenthums, II. 1838 s. 283 nn.
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Talmudyści stanowili klasę najliczniejszą, niejako jądro  masę 
ludu żydowskiego. Źródła ówczesne przypisują  im ce«hy nas tępu
j ą c e 1): prostactwo, łatwowierność, n ieznajomość świata zewnętrznego 
i wewnętrznego, nieto leraneyę. posuniętą u n iektórych do zelotyzmu, 
arystokratyzm, nagrom adzanie „ M y c w o t "  2) celem ogrodzenia za
konu, a gdyby  nawet ogrodzenie to miało zanadto wybujać, nie
pomni słów E. Chija (Beresz Kalla Cap. 19), że wówczas mogłoby 
runąć  i rośliny zmiażdżyć. Oto s trony złe. S trony dobre:  spokojne 
znoszenie wszelkiego nieszczęścia, w ytrwała ufność w Boga je d y 
nego, niezachwiana pewność, że ludzkość dąży ku swem u wydosko
naleniu się. P o d d z ia ły : zagorzali,  konserwatyści, wrogowie wszel
kiego postępu, rabuliści,  zwolennicy nieao wolniejszego kierunku, 
mający upodobanie w dziełach Wesselego, a n a  końcu talmudyści 
niedowarzeni, tak zwani „ J a d a n i m 11, w ahający się miedzy talmu- 
dyzm em i ehassydyzm em . Do ta lm udystów  należało w tedy ta 
kich w ielu ,  którzy łączy li wielką wiedzę talmudyczną z wiel- 
kiemi bogactwam i i zajmowali wskutek tego naczelne stanowisko. 
Takim starożydowskim „ G e w i r e m "  3) był wówczas obok wielu in
nych  Kabbi Salman Efra im  M argulies wr Brodach, w róg  Pilpulu, 
tolerancki, bywalec i w licznych dziełach swoich ry tu a ln y ch  przy
jaciel systematycznego traktowania rzeczy 4).

Chassydzi są dość późnem zjawiskiom świata żydowsko-pol
skiego. Do połowy 17. wieku ani żydowstwo polskie ani europejskie 
w ogóle nie miało żadnycli stronnictw. W zrost  kabbały  i zatargi 
sabbatyaiiskie powodują rozdział żydowrstw a prawie w całej Europie 
na  ta lm udystów  i „ M e k i b u l i m “ 5). W sku tek  ustroju duchowego, 
wywołanego w  Żydach polskich rzeziami Chmielnickiego „Mekibu- 
l im “ polscy świadomo czy nieświadomo stali się „m essyan is tam i“ 
czyli sabbatyanami. Sabbatyanizm polski je s t  tedy rodzicem chassy- 
dow polskich. G rupa zapaleńców o tem nazwisku zjawiła się, w Pol
sce około r. 1700. Odznaczali się oni pobożnością, ascetyzmem i białą 
odzieżą. Lud zachowuje dotąd pam ięć o ich dziwacznych p rak tykach

11 Por. Allg. Zeitung v. Judenthums. II.  1838, s. 283 nn.
2) Izynności rytualne, przykazania, obowiązki.
3) (rewir =  potentat, m ocarz; Gewirim tworzyli za czasów Rze

czypospolitej rodzaj magnateryi żydowskiej.
4) Elegię na śmierć jego zamieściły „Bikkure haitim" 1820, s. 

124— 1 3 0 ;  dokładną charakterystykę zawiera dzieło A. Trebitscha: 
Korot hadorot (Chronologiczne przedstawienie dziejów świata; ciąg dal
szy przez Jakóba Bodeka we Lwmwie, rok 1828).

5) Mekibulim =  mający udział w Kabbali, kabbaliści.
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w wyrazie „ w e i s s e  C h e  w r  a n i  k i s “ ').  Do tej g rupy  o pokoście 
sabbatyańskim  przyłączyli się z czasem zdeklarowani Sabbatyanie, 
którzy atoli ze swoifrh kryjówek wylęgli się dopiero ze zjawieniem 
się Jakóba F ra n k a  (1719 - 1 7 9 6 ) .  Po wielkim „ c h r z c i e  ż y d o w 
s k i m "  2J, w który ostatecznie irankizm się wyrodził, nas ta ła  mię
dzy „mekibulim" reakeya, która doprowadziła do założenia nowego 
zakonu Chassydów. P rzy  powstaniu tego nowego zakonu odgrywały 
też rolę niepoślednią przyczyny natury  socyalnej, a  mianowicie: 
uciskanie i pogardliwe traktowanie nieuków czyli t. z. „ A m  h a a -  
r a c y m “ (rusticipjze s trony rabinów i uczonych talmudystów. N a  
czele Neochassydów stanęli — hom ines novi —  mężowie odznacza
jący  się nie erudydyą talmndyczną, feez pobożnością, uprzejmością 
i mocą zdziałania cudów:  t. z. ca  d ę k i m  czyli sprawiedliwi. Spra
wa ta z cadykami na  pierwszy rzut oka wydaje się nam  sabbatya-  
nizmem, przesadzonym na g ru n t  polski. Sabbatyanizm żądał mesya- 
sza dla całego Izraela, zaś ebasydyzm  stosownie do wybujałego in
dywidualizmu polskiego: m e s ja sza  dla każdej oitolicy, dla każdego 
miasta. Wesyasz ten nazywa się cadykiem. Cadykowie ci odrazu 
wszędzie sie zjawiający, nie byli ani oszustami ani oszukanymi. 
P ow tarza  się tu bowiem proceder ciekawy, godny uwagi socyologa, 
zachodzący tylko przy sposobności formowania lub zróżniczkowania 
się społeczeństwa, gdzie to bezpośrednia, elementarna wola ludu po
wołuje now ych wodzów, nową arystokracyę i nową dynastyę. Że 
młode takie dynastyę (utworzyły się bowiem wówczas formalne do
tąd istniejące dynastyę cudotwórców, wywierające w pływ og rom ny  
n a  masę starowierców) dla zabezpieczenia potęgi swojej posługują 
się rożnem matactwem, leży w naturze rzeczy i dzieje się także 
gdzieindziej. Zamiłowanie do życia hulaszczego, pijatyk i biesiad, 
cechujące chassydów zaraz w ich początkach, je s t  punktem  sty
cznym z istotą szlachty czasów saskich. Dalszym punktem  stycznym  
między nowoebasydyzmem i polonizmein je s t  ich bezwarunkowa 
uległość i cześć dla cadyków (do czego talmudyści wobelj “ rabinów 
nie są zobon iązaniY* tudzież obowiązek spowiadania się przed cady
kiem 3). Przepis ten zresztą sprzeciwia się istocie judaizmu, w ym a
gającego publicznej spowiedzi raz w roku (w sądnym  dniu) w obec 
całej gminy. Natomiast zaznacza chasydyzm  postęp w tem, iż, po

') Weisse chewranikes =  członkowie białego stowarzyszenia. Por. 
rozprawę I). Kalianego: Chebra Jebuda cbassid (stow. Judy pobożnego) 
w roczniku liebr. „Iuiesset Izrael, ro k i .  Warszawa 1886, str. 7 7 5 — 784.

2) 1759 r.
3). Hebr. rocznik Daasif (zbiór), rubryka : Literatura, str. 71.
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pularyzując kabbalą, czyni ją  dla każdego Żyda w miarę jego zdol
ności um ysłow ych przystępną, przez co zaradza wszelkim antyreli- 
g i jn y m  nadużyciom ze strony cadyków. Cechy ówczesnych chasy
dów  są :  wiara w cuda, fanatyzm posunięty do werbowania prozeli- 
tów, jowialność, arogancya i brak czci dla starszych pogarda dla 
wiedzy, chęć prześladowania, obżarstwo. S trony dobre: braterskie 
pożycie wszystkich członków’, gorliwa i dzielne wystąpienie w o b r o 
nie swego systemu. Jak widać, są to same w ady i zalety każdej 
party i  dążącej energicznie naprzód. Obasydzi szerzyli się początkowm 
wyłącznie w .młodych gm inach , nie posiadających zbyt daw nych 
t radycy i ta lmudycznyeh. Szczególnie sprzyjały im nowe osady ży
dowskie na  Ukrainie, przez Żydów wszystkich dzielnic polskich 1) 
założone pomimo strasznymi] doświadczeń w miejscowościach, które 
by ły  widowmią rzezi Olimielnio-kiego tuż z a r a s p o  wojnach kozackich, 
jakoteż po każdym ruchu  kozackim. X a  początku wieku liczba ich 
w Galicyi nie była zbyt w ielką; cadykowie też galicyjscy nie cie
szyli się. wielkiem znaczeniem. Po wypędzeniu za interwencyą „ma- 
sk il im “ tamtejszyeh nai zelników^chasydow7 z Rossyi. liczba cadyków 
i chasydów’ w  Galicyi się wzmagała. Bełz, Rym anów  i Sadagóra 
s ta ły  się główmemi ich siedzibami. Zwłaszcza Sadagóra mieściła 
w sobie wówczas rpk rocznie około 50.000 pielgrzymów, przeważnie 
rossyjskich. U m yshnyy poziom chasydów galicyjskich był począt
kowo dość niski. Gała praktyka chasydów’ w Galicyi, na  Podolu 
i W ołyniu  ograniczała się w tedy na obżarstwie i taumaturgii .

Do obu istniejących wtedy odcieni, t. z. „ Kocher“ i ,,S p ru n g - 
{Jh a s id im “ , przybyli wkrótce „C hiduszym “ 2) we Lwowie, zbliżający 
się naukowem pojmowaniem zakonu do litewskich „Chabad" 3), 
-owego odłamu rossyjskich chasydów, którzy, różniąc się od reszty 
chasydów wielką znajomością ta lm udu i ścisłem przestrzeganiem 
obserwrancyi (podczas gdy  ehasydzi są zwykle an ty ta lm udystam i 
i wxe wrzekomem oczekiwaniu intuicyi lekceważą czasem obsenyancyę), 
ułożyli kabbałę w7 system  ja sny ,  pozbawiony wszelkich formułek

*) „Przewodnik naukowy i liter. 1877. Dr. Antoni J . : Żydzi na 
kresach.

2) Chiduszim =  nowatorzy. Por. Wiener Blatter 1851, s. U .  
Der < liassidismus in 1‘olen u. Russiand.

3) Chabad, anagram ze słów7: chesed =  miłosierdzie, łaska ; bina =
rozum; dea =  wiedza. Naczelnikiem tej najważniejszej odmiany chasydów
był Rabbi Salman z Lidy, żyjący na końcu XVIII. w., autor dzieła fi
lozoficzno - kabalistycznego „Tania", tudzież Szulc-han arucha“ dla
■chasydów.
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scholastycznyeh, mogący iść w zawody z każdym  system em  filozo
f icznym  z czasów najnowszych. O w pływ dominujący w gm inach  
współzawodniczyli chasydzi z „M askilim" z tym  lepszym skutkiem, 
źe postępowali aggresywnie, nie byli w ybredni w wyborze środków 
i zewnętrznym  ustrojem nie różnili się niczem od tahnudystów .

Jeżeli zaś chasydzi są produktem  pierwszego zróżniczkowania 
się żydowstwa polskiego, produktem  owej epoki historyi żydowsko- 
polskiej, którą nazywramy epoką Sasów, to „M askilim" są produ
k te m  „Rozbioru" z r. 1772 i następującego po n im  drugiego zróż
niczkowania. Stanowili oni n a  początku cienką warstwę przy
byszów żydowsko-czeskich , cieszących się protekcyą ówczesnych 
urzędników, pochodzących, ja k  wiadomo, także z Czech. N adużyw a
ją c  tej protekc-yi, nie chcą czekać na  powolne działanie swojej do
brej sprawy, tylko w zywają ciągle rząd o pomoc dla zrealizowania 
swoich „reform" Oni też spowodowali zaprowadzenie rozmaitych 
■podatków7, n. p. w spomnianego podatku od świec szabasowych. Przez 
postępowanie takie „M askilim", którzy mieli być duszą ludu, tenże 
od siebie odpychali. Oni to przecież byli głównie dzierżawcami po
datku od świec i od miąsa. Celnicy (mochsym) i dzierżawcy podat
ków już za czasów g re c k o -rz y m s k ic h  byli znienawidzeni u narodu 
żydowskiego. W ed ług  ta lm udu i jego komentarzy  świadectwo i przy
sięga ich były nieważne. Który pobożny więc obrałby sobie podo
bny zawód, zwłaszcza, że dzierżawmy owych podatków musieli być 
biegłymi w sztuce czytania i pisania języka niemieckiego. „ W  ten 
sposób przyzwyczaili się „m askilim " po największej części do for
m a lnych  zdzierstw, przytłumili w sobie wszelkie lepsze uczucie, w y
szydzając i ośmieszając biedny lud na  każdym kroku" 1). Często też 
„m askilim " przedkładali rządowi wnioski i mem oryały  przem awia
jące  za zaprowadzeniem przym usowych zmian w7 obyczajach ludo
wych. I  tak 11. p. zaproponował Samborski rabin okręgowy, Sam. 
Deutsch, w m em orandum  swmjem z d. 28. m arca 1851 r., do M i
nis ters tw a oświaty wystosowanem, miedzy in n e m i : przymusowe zrzu
cenie „polskiej" i zaprowadzenie „niemieckiej" odzieży, jakoteż, o ile 
się da  zrobić, przytłumianie chasydyzm u i ich naczelników 2). Inny  
znów żąda: rozwiązania n a  czas j a t i ś  w szystkich rad w yznaniowych, 
zw7ołania ankiety mężów zaufania i w ysłania em isaryusza oświaty 
w rodzaju Lilienthala w R o s s y i3!. Z tego widać, iż „m askilim" nie

'J Hakoł (głos), rok \ ., 1880, nr. 26 — 32. 
*) W. Blatter 1851, s. 272.
*) Ibid. 331.

18



182 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

byli ani popularną, an i liczną partyą . Sprzeczności m iędzy nim i a in- 
neini w arstw am i by ły  więcej, że się tak w yrażę, n a tu ry  narodow ej, 
aniżeli relig ijne N iek tórzy  z pom iędzy nich  zaskarbili sobie rzeczy
w iste zasług i około Żydów galicyjskich . N . p. nauczyciel N eu 
w  Żółkwi, który m ia ł się stać m entorem  M endelsobna galicyjskiego, 
N ach m an a K rochm alą. N iebaw em  „m ask ilim '1 niem ieccy tak dalece 
weszli w  modę, że zaciem nili zupełnie rodzim ych „m ask ilim 11 w pe- 
jo t“ i „razyw ulkacli11 1). Ci ostatni prowadzili życie relig ijne, posia
dali w ielką wiedzę talm udyezną, różniąc się zreszbą nie zew nętrznym  
ustro jem  od innych  Żydów  w spółczesnych, lecz w iedzą now oczesną 
i znajom ością dążeń naukow ych  daw niejszych wieków. M usieli zaś„ 
ponieważ ustrój zew nętrzny  n iem ieckich  „m ask ilim 11 sta ł się m o
dnym , tym że ustąp ić p ierw szeństw a, przez co nie m ogli stanąć na 
czele ruchu , k tóryby m ia ł na celu podniesienie poziomu żydow stw a 
polskiego na podstaw ie k u ltu ry  rodzim ej. Jednakże pom im o bezwa
runkow ego zam iłow ania praw dziw ych postępowców do zgody i po
koju, w ybuchła gorąca w alka m iędzy „m ask ilim 11 i ortodoxam i —  
tak  nazyw ano w szelkich  nie - m askilim , —  w ciągu k tó rych  orgarti- 
zacya pierw szych p rzy b ra ła  podobieństw o z organizacyą ehasydów . 
M askilim  więc m ieli swoje zebrania, ja k  chasydzi, m ieli też sw oich 
naczelników , niby „cadyków 11, i sw oich fanatyków , czyli „chasydów 1Ł 
haskali. O tem  atoli pom ów im y później.

(Ciąg dalszy nastąpi).

M. W e i s s b e r g .

1) Pcjot -—  pejsy ; K azw ulka E adz iw iłłów ka  =  rodzaj bekieszy
z szerokim i rękaw am i.



KRONI KA MI C K I E WI C Z OWS K A .
O bchód M ick iew iczo w sk i. W szystkie komisye komitetu cen- 

tialnego we Lwowie, zajmującego się przygotowaniem obchodu Mickie
wiczowskiego, są ciągle czynne. W ostatnich czasach obradowała także 
komisya finansowa komitetu, a w najbliższych dniach poweźmie ważne 
uchw ały komisya dla sprawy wydawnictwa i medalu, tudzież sekcya 
artystyczna kom isji uroczystościowej.

* W  dniu 11. b. m. odbyła komisya pomnikowa w jednej z sal 
Uniwersytetu lwowskiego pod przewodnictwem radcy Dworu, prof. Lu
dwika Ćwiklińskiego, kilkogodzinne posiedzenie. Po ożywionej i wyczer
pującej dyskusyi, wr której sprawę pomnika Mickiewicza we Lwowie 
rozważano wszechstronnie, powzięła komisya szereg uchw ał. Mianowicie 
zapadła przedewszystkiem uchwała, ażeby w jak  najkrótszym czasie 
wznieść Mickiewiczowi we Lwowie pomnik, ażeby sprawę tę z całą 
energią przeprowadzić, a akcyę przygotowawczą rozpocząć niezwłocznie. 
Następnie na wniosek p. Adama Krecliowieekiego uchwalono, że pomnik 
ten ma być kolumną, w rodzaju kolumny Zygmunta wt 'Warszawie. 
Liczne grono osób będzie zaproszone do składu kom isji pomnikowej, 
a spraw a zbierania składek ma być powierzona także komitetowa pań, 
oraz obszernemu komitetowi, którego organizacya rozciągać się będzie 
po całym kraju. Będzie także wydana odezwa. Następne posiedzenie 
kom isji odbędzie się w d. 20  b. m.

I)o najbliższego posiedzenia tego , yhrane na  ostatniem  zebran iu  
subkom itety  w ypracu ją  szczegółowo listę  osób, które m ają być koopto- 
w ane, lis tę  kom itetu pań  i organizacyę całej akcyi na prow incyi, tu
dzież rozstrzygną k ilk a  przedw stępnych kw esty j. N ajw ażniejszą z n ich

13*
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je s t kw estya w yboru  m iejsca pod zam ierzony pom nik, — do przygoto
w an ia  jej uproszono pp. Ju lia n a  Zacharyew icza, w icepiezydenta m iasta  
p. Schayora, i wnioskodawcę, p. A dam a Krechowieckiego.

Przy tej sposobności warto zaznaczyć, że godną naśladowania 
myśl podniósł na ostatniem W alnem Zgromadzeniu członków Banku za
liczkowego we Lwowie p. Zygmunt Fryling. Oto bowiem zaproponował, 
aby zgromadzenie w7yraziło życzenie, że w roku przyszłym odpowiednią 
kwotę wyjątkowo zamiast na fundusz pamiątkowy Banku, należy prze
znaczyć na pomnik Mickiewicza we Lwowie. W niosek ten uchwalono 
i przekazano sprawę do uwzględnienia Badzie nadzorczej Banku. 
Bwota, przeznaczona na fundusz pamiątkowy, wynosiła w r. b. J .306 złr. 
75  ct. Za przykładem Banku zaliczkowego pójdą niezawodnie wszystkie 
nasze instytucye fmansowm.

* Do sprawozdania z czynności k o m i s y i  o d c z y t o w e j  komi
tetu lwowskiego dla obchodu uroczystości Mickiewiczowskiej (prezes dr. 
Leonard Piętak, wiceprezes Franciszek Próchnicki, sekretarz dr. Kon
stanty Wojciecliowrski), pomieszczonego w stycz.niowym zeszycie P rze 
w o d n ika  naukow ego i liter., dodać należy, że komisya objęła progra
mem swym również K s i ę s t w o  c i e s z y ń s k i e ,  dokąd wysłano 
15 odezw7 i instrukcyj bądź to do wpływowych osobistości, bądź do 
redakcyj pism, bądź też do zarządów Towmrzystw.

Obchód w ' G a l i c y i  zapowiada się dotychczas dobrze Z dniem 
każdym napływają zgłoszenia i wiadomości o zawiązywaniu się komi
tetów wskutek odezw, rozesłanych w liczbie kilkuset po całym kraju. 
Osobliwie o powodzeniu w m iastach i miasteczkach nie należy bynaj
mniej w7ątpić, we wioskach zaś krzątają się gorliwie przejęci duchem 
obywatelskim nauczyciele ludowi. Oczywiście charakter obchodu w  m ia
stach i wioskach będzie różny, gdzieniegdzie będzie on się m usiał 
ograniczyć do wygłoszenia odczytu i śpiewu, wyykonanego przez dzieci 
szkolne.

Komitety po większej części dopiero się organizują, to też bliższe 
i dokładniejsze wskazówki będzie mogła podać komisya najrychlej za 
kilka tygodni. Dziś jednak postępuje już żywo ukcya w 23 powiatach 
tak w Galicyi wschodniej, jak  zachodniej. Poniżej podajemy przegląd 
tych pow iatów :

W B o c h n i  zajmuje się organizowaniem komitetu dyrektor gim na- 
zyalny, Żułkiew icz;

w B o r s z c z o w i e :  (Stanisław Grzegorzewski, inż. W ydziału kraj. 
i prezes „S oko ła";



KRONIKA MICKIEWICZOWSKA 185

w pow. b r z o z o w s k i m :  w Wesołej ks. proboszcz W. Maczka, 
w Dynowie Seweryn Skrzyński, właść. dóbr (obrany już przewodniczą
cy m kom ite tu );

w pow. c h r z a n o w s k i m :  w Krzeszowicach W. Krawczyński, 
prezes Kola Tow. Szkoły ludow ej;

w D o l i n i e :  dr. Stan. Kotkowski; 
w G o r l i c a c h :  inspektor szkolny okr., Jan  C iejka; 
w J a r o s ł a w i u :  dyrektor gimn. Wrójcik, prof. Zieliński i Kur

pie! (na cały powiat jarosław sk i); 
w K a ł u s z u :  W u rs t:
w pow. k a ł u s k i m :  w Tużyłow ie: Józef M azanowski; 
w pow. k r a k o w s k i m :  w Suchej: M. Żmigrodzki, dyr. bibl. lir. 

B ran ick ic li;
w pow. ł a ń c u c k i m :  w P rzew orsku: dr. Bolesław Zborowski, 

adwokat krajow y;
w L i m a n o w e j :  E. W inter, c. k. notaryusz i prezes „Sokola11; 
w pow. l i m a n o w s k i m :  w Mszanie Dolnej: Jan  Solecki, pocz- 

m istrz (obrany już przewodu, komitetu) ;
w pow. n a d w ó r n i a ń s k i m :  w D elatyn ie: Zenon Bawicz 

B o jek ;
w N o w y m  S ą c z u ;  Łuęyan Lipiński, c. k. notaryusz i bur

mistrz ;
w pow. p i l z n e ń s k i m :  w Jodłow ej: ks. prob. Ziemba (obrany 

już przewodn. kom itetu);
w B u d k a c h :  Andrzej lir. Fredro wespół z J . Angielskim, bur

mistrzem ;
w pow. r z e s z o w s k i m :  w Sokołowie: Dańczak, poczm istrz; 
w S t r y j u :  Zygmunt Zatwarnicki (obrany już przewodniczącym 

kom ite tu );
w pow z ł o c z o w s k i m  w Załoźcach. c. k. adjunkt sąd., dr. 

Bin ; w fłołogórach: dzierż, dóbr, Tadeusz Dzięciołowski;
w pow. w a d o w i c k i m ;  w Zatorze: B. Marczewski, kierownik 

szkoły ludow ej;
w Ż ó ł k w i :  lekarz dr. Muszkiet;
w pow. ż y w i e c k i m :  w Jeleśn i: prof. seminaryum Józef Do

browolski

Celem uczczenia rocznicy urodzin poety odsłonięty zostanie we 
wrześniu b. r. w N o w y m  S ą c z u  pomnik Mickiewicza, wykonany 
przez rzeźbiarza, St. Wójcika, z inicyatywy miasta.
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Komisya, sądząc, że ułatw i prac-ę komitetom, jeżeli zapewni im 
pomoc gniazd sokolich, rozsianych po całym kraju, zwróciła się do 
W ydziału Związku „Sokoła" z prośbą o poparcie jej usiłow ań i otrzy
m ała już prywatnie przychylną odpowiedź. Również poczyniła komisya 
kroki w celu uzyskania pomocy duchowieństwa obrz. rzym.-kat., o re
zultacie jednak swych zabiegów będzie mógł donieść dopiero w na- 
stępnem sprawozdaniu.

W końcu wspomnieć należy o projektach uczczenia setnej rocznicy 
urodzin Adama, które napływają również wraz ze zgłoszeniami z ró
żnych stron kraju. Będą one przedmiotem dyskusyi na najbliższem po
siedzeniu komisyi, kilka jednak zasługujących bardziej na uwagę poda
jem y już dzisiaj. I  tak  proponują komisyi zajęcie się odbiciem kilku 
tysięcy portretów Mickiewicza, którelfy umieszczono następnie w izbach 
szkolnych; ktoś inny znów pragnąłby, by odlano tysiące jednakowych 
tablic pamiątkowych z podobizną poety i umieszczono je we wszystkich 
miejscowościach w kraju i poza krajem, wszędzie, gdzie na to pozwolą, 
i  gdzie tylko mowa polska rozbrzmiewa (nawet w Ameryce). Pojaw ił 
się również projekt zebrania wielkiego funduszu Mickiewiczowskiego, 
któryby służy ł do udzielania z niego zapomóg nauczycielom Indowym. 
Jeden z księży areszcie proponuje zebranie takiegoż funduszu, ale prze
znacza mu cel inny, mianowicie wykupno ziemi z rąk  izraelitów i par- 
celacyę jej między polskich chłopów.

Z ainteresow ania się więc uroczystością w śród najszerszych w arstw  
i sposobami uśw ietn ien ia  jej, ja k  w idać z niniejszego spraw ozdania, 
nie b rak .

* Zarząd główny Towarzystwa pedagogicznego we Lwowie w ydał 
do wszystkich Zarządóu oddziałowych, Kółek i członków Towarzystwa 
w całym kraju następującą odezwę: „M roku bieżącym przypada stu
letnia rocznica naszego największego mistrza pióra, wiekopomnej sławy 
i pamięci Adama Mickiewicza. Celem godnego uczczenia tej wielkiej 
narodowej uroczystości zawiązał się we Lwowie komitet obywatelski, 
który, podzieliwszy się na kilka sekcyj, pracował nad ułożeniem szcze
gółowego programu. Dnia 8. b. m. odbyło się pod przewodnictwem 
dra Antoniego Małeckiego posiedzenie pełnego komitetu, na któreni to 
posiedzeniu powzięto następujące uchw ały. 1. Obchód rozpocznie się 
dnia 21 maja wieczorem, a oprócz tego cały tydzień od 21. do 28. 
m aja we Lwowie i na prowineyi poświęcony ma być Mickiewiczowi. 
Będzie to tydzień Mickiewiczowski. Uroczystość rozpocznie się w sobotę 
wieczorem zebraniem, na którem przemówi rektor Małecki, następnie 
wykonaną zostanie kantata Paderewskiego (słowa Tetmajera), poczem 
profesor P iłat wygłosi rzecz o Mickiewiczu. 2. W niedzielę d. 22. maja
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przed godziną 9. rano zgromadzą się obywatele przed ratuszem, skąd 
wyruszą do kościoła Katedralnego, a po nabożeństwie w pochodzie 
udadzą się na ulicę Mickiewiczowską. Pochód zatrzyma się u wylotu 
ulicy Mickiewiczowskiej, koło gmachu sejmowego, gdzie przemówią: Mar
szałek krajowy, prezydent miasta, prezes Towarzystwa Mickiewiczowskiego, 
prezes Towarzystwa dziennikarskiego, włościanin, reprezentant sfer rze
mieślniczych i uczącej się młodzieży. Po przemówieniach wykonaną zo
stanie kantata. Popołudniu odbędą się w rozmaitych stronach m iasta 
odczyty. Na razie postanowiono urządzić 8 odczytów, a to : w „Sokole11, 
„Gwieździe11, „Skale11, w szkole im. św. Anny, św. Marcina, św. An
toniego, Elżbiety i Konarskiego. Wieczorem uroczyste przedstawienie 
w  teatrze, korowód z pochodniami i illuminacya miasta. 3. W  d. 22. 
maja podczas głównej uroczystości zawiązanym zostanie komitet, celem 
postawienia pomnika Mickiewiczowi we Lwowie i rozpoczęcia całej akcyi. 
4. We wszystkich szkołach ludowych i średnich w tygodniu Mickiewi
czowskim jeden dzień będzie wolnym od nauki. W  dniu tym po nabo
żeństwie odbędzie się w szkole uroczystość Mickiewiczowska, połączona 
z odczytem, deklamacyami, śpiewami i t. d. I  Towarzystwo Pedagogi
czne, którego czynnościom od początku istnienia przyświecają ideały 
nieśmiertelnego Adama, postanowiło jeszeze w roku zeszłym na JKlncm 
z ostatnich posiedzeń Zarządu Głównego przyczynić się wedle sił i mo
żności do godnego uczczenia tej wielkiej uroczystości, na trzeoiem zaś 
posiedzeniu, odbytem dnia 16. grudnia r. z., uchw alił Zarząd Główny 
następujący program . 1. Odbyć XXXII. W alny Zjazd Towarzystwa Pe
dagogicznego w Krakowie i nazwać go Mickiewiczowskim. 2. Pierwszym 
i  najważniejszym punktem programu walnego Zjazdu będzie złożenie 
hołdu u trum ny wieszcza przez członków Towarzystwa Pedagogicznego. 
3. Złożyć na trum nie wieniec srebrny z tylu liśćmi, ile Towarzystwo 
Pedagogiczne liczy oddziałów. Wieniec ten zamierza Zarząd Główny 
sprawić z centowych składek nauczycieli. 4. Wydać ozdobny numer 
„Szkoły11, wypełniony samymi artykułam i o Mickiewiczu. 5. Wydać 
przystępnie napisany życiorys o Mickiewiczu, z szczegół nem uwydatnie
niem jego młodości, dla dzieci od 8 — 12 lat. 6. Utworzyć fundusz za
pomogowy im. A. Mickiewicza dla wdów po nauczycielach szkół ludo
wych, do którego to funduszu ma w pływ ać: a) 6 °/0 czystego zysku 
z wydawnictw Towarzystwa Pedagogicznego; b) 10°/0 z :i/4 części w kła
dek członków Towarzystwa Pedagogicznego, przypadających Zarządom 
oddziałowym; c) czysty dochód, uzyskany z wieczorków i odczytów, 
urządzanych przez Zarządy oddziałowe Towarzystwa Pedagogicznego; 
d )  dobrowolne datki na ten cel ofiarowane. 7. Starać się o urządzenie 
uroczystości dla młodzieży każdej szkoły w dniu ustanowionym. 8. We
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zwać oddział lwowski, ażeby urządził uroczystość dla nauczycieli i szer
szej publiczności. 9. Poczynić starania u wysokiej Bady szkolnej k ra 
jowej o uwolnienie młodzieży szkolnej od nauki w dniu, przeznaczonym 
na uroczystość ku czci Adama Mickiewicza. W colu urzeczywistnienia 
przytoczonych wryżej punktów programu, a tem samem przyczynienia 
się do godnego uczczenia największego naszego piewcy narodowego. 
Zarząd główny Towarzystwa Pedagogicznego odzywa sie z gorącą pro
śbą do wszystkich Zarządów' oddziałowych, Kółek i członków Towarzy
stwa Pedagogicznego- 1. ażeby już teraz poczęli zajmować sio przygo
towaniami do urządzenia Mickiewiczowskich poranków dla młodzieży szkol
nej, a w ieczorków dla liulu i w ogóle szerszej publiczności; 2. ażeby czynili 
wcześnie starania o pozyskanie prelegentów' z odczytami o M ickiewiczu; 
b. ażeby na Walnych Zgromadzeniach oddziałowych, na zgromadzeniach. 
Kółek, na konferencyach szkolnych, w gronach ściślejszych, słowem, 
przy każdej nadarzonej sposobności zarządzali centowe składki na spra
wienie wieńca, a zebrane kwoty, choćby najmniejsze, przysyłali z do
piskiem : „na wieniec dla M ickiewicza', w gotówce lub markach po
cztowych, pod adresem Zarządu głównego wc Lwowie, ul. Ossolińskich
1. 11. Zarząd główmy Towarzystwa Pedagogicznego ożywiony nadzieją, 
że wszystkie Oddziały i Kółka, tudzież wszyscy członkowie Towarzy
stwa Pedagogicznego, przejęci gorącą miłością Ojczyzny oraz wysokim, 
pietyzmem dla ś. p. wieszcza Adama, nie poskąpią ni trmlu, ni dro
bnych centowych ofiar, ażeby uroczystość godną była Tego, którego 
cały naród polski po wieczne czasy czcić i uwielbiać będzie. — Z Za
rządu głównego Towarzystwa Pedagogicznego. IV e Lwowie, d. 20. sty
cznia 1888 r. S tanisław  Szczepanowski, prezes, Kornel Jaw orski, se
kretarz. “

* „Macierz polska11 we Lwowie zaznacza w swem ostatniem spra
wozdaniu (za r. 1897), że zarządziła druk dalszych 5 .000 egzemplarzy 
„Pana Tadeusza", tak, że obecnie 60.000 egzemplarzy tego joem atu  
znajduje się w ręku czytelników7. IV roku bieżącym, Mickiewiczowskim, 
Macierz wyda wybór dalszych utwmrów Mickiewicza w jednym tomie, 
który wraz z „Panem  Tadeuszem11 złoży się na kompletne wydanie 
dzieł poetycznych Mickiewicza, a kosztować będzie także tylko 10 e t. 
Będzie to wiec „Mickiewicz za 20 ct.“ , Mickiewicz dla najuboższej strze
chy. Wreszcie tegoroczny „K alendarz-1 Macierzy polskiej, którego cały 
nakład już dnia 28. grudnia z. r. był zupełnie wyczerpany, zredagowany 
przez redaktora „N iedzieli11, p. Tadeusza Czapelskicgo, poświęcony jest 
w swojej części literackiej przeważnie Mickiewiczowi i tym sposobem 
przyczyni się bardzo skutecznie do wyjaśnienia ludowi znaczenia w na
rodzie poety, którego jubileusz obchodzić mamy uroczyście.
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* Lwowskie Kolo literacko - art. postanowiło wziąć także "u d z ia ł 
w obchodzie Mickiewiczowskim, a na poufnych zebraniach grona lite
ratów, artystów i dziennikarzy, które odbyty się dla obmyślenia tego 
udziału w dniach 21. stycznia i 3. lutego b. r., poruszono następujące 
m yśli: aby urządzić w „Kolei* w tygodniu Mickiewiczowskim uroczy
stość, poświęconą pamięci wieszcza, z programem o ile możności naj
bardziej wyborowym i z udziałem pierwszorzędnych s i ł ;  ażeby w ciągu 
postu urządzić wr Kole lit. art. szereg odczytów o Mickiewiczu, które 
byłyby niejako przygotowaniem do obchodu, a następnie staraniem „Kola“ 
moSłyby wyjść w osobnej książce; ażeby r Koło“ wydało rcprodukeyę 
znakomitego portretu Mickiewicza, znajdującego się w zbiorach biblio
teki Pawlikowskich /p o r tre t ten w spisie portretów, znajdującym się 
w Pamiętniku Towarzystwa lit. im. S  Mickiewicza, opatrzony jest 
nr. 1 1 8 ); aby wspólnie z komisya pomnikową centralnego komitetu Mi
ckiewiczowskiego zajęło się „Koto“ sprawą wystawienia pomnika Mi
ckiewicza we Lwowie; aby rozpisało konkurs ua szereg sonetów po
święconych Mickiewiczowi; aby w r. b. przystąpiło „Koło“ do wyda
w ania literackiego czasopisma miesięcznego z ilustracyam i, które na pa
miątkę podobnego usiłowania A. Mickiewicza nosiłoby nazwę „Iris**.—  
W szystkie te projekty weźmie pod rozwagę komisya literacka W ydziału 
Koła (złożona z 6. członków tego W ydziału), opracuje swe wnioski 
i przedłoży je na pełnem posiedzeniu W ydziału, który poweźmie osta
teczną uchwałę, albo też swe wnioski przedłoży specyalnie dla tej sprawy 
zwołanemu W alnemu zgromadzeniu członków „K oła“ .

* Na podstawie listów, zakomunikowanych przez JH. M arszałka 
krajowego, lir. Stanisław a Ladeniego, sekretarzowi komitetu dla budowy 
p o m n i k a  A. M i c k i e w i c z a  w K r a k o w i e ,  p. W ł. L. Jaw or
skiemu, a przez tegoż prezydentowi miasta Krakowa, p. Friedlci- 
nowi, w ysłała kasa miejska krakow ska, w której złożony jest fundusz 
na pomnik, w d. 29. stycznia b. r. kwotę 2 .500 lirów do Kzynm do 
odlewami Aleksandra Nelliego, jako przewidzianą kontraktem ratę za 
odlanie figury Mickiewicza z wosku, —  oraz kwotę 1 500 lirów, jako 
ratę za odlanie grupy „Nauka** w wosku. Nowy posąg Mickiewicza 
i grupa „Nauka** zostały zupełnie przez p. Iłygieni ukończone, i od
stawione do odlewami Nelliego, która zrobiła już odlewy woskowe, 
czyli tak zwane klejowe; jest to ostatnia czynność przed dokonaniem 
odlewu w bronzie. Gdyby odlew bronzowy dokonany był w lutym , 
musi nastąpić jeszcze potem ostateczne cyzelowanie szwów bronzu, 
a czynność ta artystyczna zabierze przynajmniej miesiąc czasu. Ten stan 
sprawy pozwala z wiosną oczekiwać nadejścia części pomnika do Kra
kowa. (Dzienniki krakowskie z d. 30. stycznia li. r.).
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* Bada m iasta S t a n i s ł a w o w a  uchw aliła na wniosek burm i
strza, dra Nimhina, wziąć inicyatywę w obchodzie uroczystości Mickie
wiczowskiej w7 Stanisławowie i wspólnie z tamtejszemi tow7arzystw7a m i: 
pedagogicznem, nauczycirdi szkół średnich i komitetem budowy pomnika 
Mickiewicza, zająć się urządzeniem całego obchodu, („K uryer lw owski“ 
nr. 39 z r. b.).

* W  K a ł u s z u  d. 2. lutego b. r. odbyło się w Badzie powia
towej bardzo liczne zebranie inteligencji miejskiej i wiejskiej, tudzież
mieszczaństwa, celem omówienia sprawy uroczystego obchodu jubileu
szowego Adama Mickiewicza. Bo bardzo wyczerpującej i wszechstronnej 
dyskusji uchwalono zawiązać w powiecie dwa komitety, jeden dla K a- 
t u s z a ,  drugi dla W o j n i ł c w a ,  z tem jednakże zastrzeżeniem, że co 
do szczegółów' obchodu delegaci obu komitetów stale porozumiewać się 
mają. Obchody odbędą się w tygodniu jubileuszowym — w obu jednak 
miejscowościach -w różnych dniach — a to w celu, ażeby umożliwić 
publiczności wzięcie udziału tak w jednej, jak  i w drugiej uroczystości. 
Komitet kałuski uchw alił następujący p rog ram : 1 i uroczyste nabożeń
stwo w kościele parafialnym ; 2) odsłonięcie pamiątkowej tablicy na 
gm achu nowej szkoły miejskiej z odpowiednią przemową ; 3) rozdawa
nie pomiędzy zebranych książeczek z życiorysem Mickiewicza, podobizn 
i medalionów pam iątkow ych; 4) zebranie uroczyste w sali Bady po
wiatowej z odpowiedniomi przemowmmi; 5) uroczyste nabożeństwo w sj7- 
nagodzc; 6) wieczorem koncert w salach towarzystwa kasynowego; 
7) uchwalono ndać się z prośbą do Rady gminnej, celem nadania je
dnej z ulic m iasta nazwy ulicy Adama Mickiewicza Celem przeprowa
dzenia tego programu wybrano komitet z 9 osób w następującym sk ła
d z ie : Stanisław  Komornicki. Ludwik Fuss, dr. Adolf W urst, Julian 
Garlicki, dr. Mieczysław7 Stanecki, dr. Jonasz W iesenberg Zj*gmunt 
■Groblewski, Michał Pawlicki i Franciszek Osadski. Na opędzenie ko
sztów obchodu zarządzili obeoni składkę, która przyniosła na razie 
przeszło fiO złr. („Słowo pol.“ nr. 33. z r. b.).

* Z D r o h o b y c z a  donoszą nam pod d 8. b. m . : Za in ic ja 
tyw ą Stanisław y lir. Tarnowskiego i dra Franciszka Majchrowicza, dj7- 
rektora gimnazyalnego, zawiązał się w7 mieście naszeni komitet, mający 
na celu urządzenie uroczystego obchodu ku uczczeniu setnej rocznicy 
urodzin Adama Mickiewicza w Drohobyczu i jego okolicy. Pierwsze po
siedzenie komitetu odbj7ło się dnia 1. lutego b. r., na którem między 
innemi poruszył przewodniczący lir. Tarnowski piękną i doniosłego zna
czenia myśl, ażeby z okazyi uroczystości poety, którą mamy w tym 
roku obchodzić, zająć się gorliwie sprawą tutejszej bursy polskiej im. 
Adama Mickiewicza, pomyśleć o przysporzeniu jej środków7 materyal-
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nych i zabezpieczyć jej dalszy rozwój. Będzie to najpiękniejszą i naj
trw alszą pam iątką tej wzniosłej uroczystości, oddamy tym sposobem 
najlepiej ho-ld wieszczowi i zaskarbimy sobie wdzięczność w sercach 
biednej młodzieży, której nie brak tak  w mieście, jak  i w okolicy. 
Myśl ta, poparta gorąco przez dyrektora Majchrowicza, dra Lechow
skiego i ks. Iłanczakowskiego, trafiła do przekonania wszystkich zgro
madzonych, którzy jednogłośnie uchwalili, aby pieniądze, uzbierane 
z okazyi uroczystego obchodu, obrócić na eeie tutejszej bursy polskiej 
i polecili gorąco przyszłemu ściślejszemu komitetowi starać sie o to, by 
w’ dniu uroczystego obchodu położyć przynajmniej kamień węgielny pod 
budynek bursy. Następnie dokonano wTyboru komitetu ściślejszego, który 
ukonstytuował się, wybierając przewodniczącym St. hr. Tarnowskiego, 
zastępcami przewodniczącego dra F r. Majchrowicza i Xenofonta Ochry- 
mowicza, sekretarzami Antoniego Zubczewskiego i ks. Jana Szałajkę. 
W  końcu uchwalono, ażeby komitet dla ułatw ienia czynności podzielił 
sie na 4 sekeye, t. j. gospodarczą, finansową, odczytową i pamiątkową. 
Sckoye wymienione ukonstytuowały się na posiedzeniu komitetu ściślej
szego, które odbyło się dnia 5. lutego b. i\, przyezem naznaczono dni, 
w których poszczególne sekeye mają odbywać swe posiedzenia.

* Na zaproszenie W ydziału politycznego Koła polskiego na Bu
kowinie odbyło się w C z e r  n i ow e a cii w dniu 8. b, m. posiedzenie 
członków# Ściślejszego komitetu, celem narady nad uroczystym obchodem 
setnej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza. W  zasadzie postanowiono 
urządzić w ostatnicli dniach maja, względnie także w pierwszych dniach 
czerwca obchody pamiątkowe we wszystkich miejscowościach Bukowiny, 
gdzie przebywa ludność polska w znaczniejszej liczbie. Ponieważ sprawna 
obchodów na prow incyi ma być omawianą przy współudziale przedsta
wicieli miast prowincjonalnych, którzy mają Lyć zaproszeni w tym celu 
na dzień 28. lutego b. i ., przeto zgromadzeni ograniczyli sie tylko na 
ułożeniu zarysów programu uroczystości w Czcrniowcaoh. Na podstawie 
opracowanego przez p. Adolfa Wiesiołowskiego szkicu, uchwalono, 
ażeby obchód odbył się w dniu 22. maja b. r. Rozpocznie się on uro
czystem nabożeństwem z kazaniem. Na nabożeństwo w yruszą wszystkie 
stowarzyszenia polskie w uroczystym pochodzie ze sztandaram i. W po
łudnie odbędzie sie zgromadzenie w lokain Czytelni polskiej przy ewen
tualnym  udziale przedstawicieli w ładz i stowarzyszeń obcych. Zgroma
dzenie wypełnią przemówienia, oraz odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
i odśpiewanie kantaty, a zakończy skromna przekąska. Popołudniu 
w lokalu Czytelni popularny odczyt dla młodzieży szkolnej i rękodziel
niczej, poczem rozdane będą odpowiednie upominki wr książkach, me
dalionach, rycinach i t p. Wieczorem w teatrze miejskim przedstawię-
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nie. Rozpocznie je prolog, następnie amatorowie odegrają odpowiednią, 
sztnlce, a zakończy obraz z żywych osób. Dla wykonania rozmaitych 
części programu wybrano trzy odrębne kom isje, które już we wtorek 
dnia 15. b. m. mają się zgromadzać celem rozpoczęcia przygotowań.

* Na posiedzeniu wydziału historyczno-literackiego Towarzystwa 
Przyjaciół nauk w P o z n a n i u ,  odbytem w d. 17. stycznia b. r., ra 
dzono nad sposobem, w jaki Towarzystwo Przyjaciół nauk, a spec-yalnie 
wydział historyczno-literacki, ma wziąć udział w przypadającym na rok 
bieżący obchodzie rocznicy urodzin Adama Mickiewicza, „Dziennik po
znański" tak o tem (w nrze 14. z r. b.) donosi: „Prezes w ydziału,
p. dr. Erzepki, mówił o tem. jak  wspaniale W arszawa, Lwów, K ra
ków i w ogóle cała Oalieya będzie obchodziła te wielką rocznicę, 
z czego wynika, że i Poznań nie może pozostać w tyle. Nas, niestety, 
nie stać na wspaniałe obchody, zdobyć się jednak musimy na skromne, 
lecz poważne uczczenie wielkiego poety. W  tym celu proponował mó
wca wydanie w tym roku osobnego zeszytu Roczników Towarzystwa, 
specyalnie poświęconego Mickiewiczowi, z szezególnem uwzględnieniem 
wszystkiego, co się odnosi do pobytu poety w Wielkopolsee i stosunku 
jego do naszej dzielnicy. Prezes Towarzystwa, ks. biskup Likowski, 
oświadczył, że zarząd główny Towarzystwa chętnie się zgodzi na po
wyższą propozycyę i nadmienił, że zarząd także już m yślał o obchodzie 
i pragnie pomiędzy innemi urządzić odczyt publiczny, ku czemu pragnie 
pozyskać prelegenta, specyalnie zajmującego się Mickiewiczem. Nadto 
radził ks. biskup odwołać się do ogółu, aby zebrać istniejące jeszcze 
może w różnych rodzinach Księstwa listy i w ogóle wszystkie szcze
góły, odnoszące się do pobytu Mickiewicza w Wielkopolsee. Prócz tego 
zaleca się wydrukowanie w projektowanym zeszycie odnośnej bardzo 
szczegółowej praey ś. p. Klemensa Kanteckiego, dalej wydnikownnie bardzo 
mało znanej a wspaniałej mowy pogrzebowej ks. Prusinowskiego, na cześć- 
wieszcza wygłoszonej, i wreszcie umieszczenie w zeszycie podobizny 
Mickiewicza, ile możności według portretu, który się niegdyś znajdował 
w posiadaniu prof. Bymarkiewicza, a obecnie jest własnością sędziego 
N iklausa, lub według drzeworytu poznańskiego rytownika, Łukomskiego. 
Oba zalicza mówca do najlepszych podobizn poety. P. h r. Engestrom 
proponował nadto urządzenie w dniu jubileuszu uroczystego nabożeń
stwa w katedrze lub w kościele farnym, a p. F r. Krysiak rzucił myśl 
urządzenia w ystawy wszystkich autografów i rzeczy, odnoszących się 
do Mickiewicza w Wielkopolsee. W sprawie zebrania nieznanego mate- 
ryału  polecono zarządowi w ydziału zwrócić się z odezwą do społeczeń
stwa wielkopolskiego. “
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* P. Józef Pociej, nauczyciel w szkole rolniczej krajowej w Be- 
reźnicy (poczta Stryj), w piśmie do nas nadesłanem zwraca uwagę, że 
nie wydano w ostatnich czasach żadnych streszczeń dziel' naszego wie
szcza P . Pociej na podstawie własnego doświadczenia twierdzi, że lud 
chętnie czyta podobne streszczenia i utrzymuje, że młodzież i kandy
daci, mający przystępować do egzaminów, z radością powitaliby treść 
utworów Mickiewirza na wzór tego rodzaju niemieckich streszczeń ar
cydzieł literatury  niemieckiej. W r. 188G w ydala księgarnia katolicka 
w Poznaniu treść P ana Tadeusza, p. t. „A. Mickiewicza „Pan Tadeusz“ 
czyli ostatni zajazd na Litwie — opowiedział H. K. Nieczuja11. Dziełko 
to już zupełnie wyczerpane, a treść znakomitego litworu jest w niem 
bardzo udatnie i wiernie zestawiona ; warto, by przynajmniej przedni- ’ 
kowano je w roku jubileuszowym. — Myślą tą, godną uwagi, może się 
zechce zająć która z instytucj), pragnących się przyczynić do uświetnienia 
jubileuszu tegorocznego. Ze swej strony zaznaczam y*że dokładną i czę
sto dobrze opowiedzianą treść zawiera wiele popularnych żyuiorysów 
A. Mickiewicza, wydanych w czasie przywiezienia zwłok poety z P a
ryża do Krakowa (w r. 1890). Eównież możemy gorąco polecić wy
dane świeżo nakładem „Czytelni polskiej'1 w Krakowie, jako jej drugi 
tom, popularne i bardzo dobrze napisane dziełko dra F . Konecznego: 
„Zycie i zasługi Adama Mickiewicza11 (z ilustracyam i). W dziełku tem 
podana jest barwnie a dokładnie trłść  wszystkich wybitniejszych utwo
rów Mickiewicza. Także cena dziełka tego jest bardzo p rzystępna: 
w prenumeracie „Czytelni polskiej'1 kosztuje ono 25 ct., —  osobno zaś 
kupowane 30 ct.

M ick iew icz  w  litera tu rach  ob cych . W ydawany od lat 23 
staraniem  stowarzyszenia dawnych uczniów szkoły polskiej w Paryżu 
,, Rullctin polonais littćraire scientifnpie et a rtis tiąu c" , który w swoim 
zakresie i w miarę środków wybornie spełnia misyę pośrednika pomię
dzy ruchem literackim polskim a Franeyą, — weźmie także udział 
w uczczeniu rocznicy Mickiewiczowskiej. Bedakeya „B iuletynu8 w ze
szycie styczniowym i\ artykule, p. t. ,,L' Annee de Mickiewicz11, wyja
śnia znaczenie uroczystości i charakteryzuje w kilku rysach doniosłość 
poezyi Mickiewicza oraz samą postać wieszcza, a zarazem oświadcza, 
że ze swej strony przyczyni się do uświetnienia rocznicy ogłoszeniem 
francuskiego tłómaczenia najznakomitszego dzieła poety: „Pana Tadeu- 
sza“ . Tłóniaazenie to ukazywać się będzie w miesięcznych zcszjrtacli 
„B iuletynu11 w  ten sposób, że z końcem roku złoży się całość utworu, 
każdy bowiem zeszyt zawierać będzie jedną księgę arcydzieła w tłóma- 
czeniu francuskimi!. Tłómaczenia dokonał p. W acław Gasztowtt, znany
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już zaszczytnie z przyswojenia językowi francuskiemu wielu utworów 
znakomitych poetów polskich, oraz ceniony sam, jako autor kilku zgra
bnych i pięknych drobniejszych utworów. Tłómaczenie nosi ty tu ł : „Tha- 
dee Soplitza ou la  L ithuanie en 1812. Poema d A d a m  Mickiewicz." 
Dokonane jest wierszem, a sądząc z pierwszej księgi, pomieszczonej 
w zeszycie styczniowym ..Biuletynu", będzie prawdziwie godnem arcy
dzieła. P. Gasztowtt tłóm aczył wiersz za wierszem, starając się z wi
doczną troskliwością, ażeby nie opuście nietylko jakiejś myśli poety, ale 
nawet żadnego wyrażenia, chociaż odmienny charakter języka francu
skiego, z natury  swej analitycznego, od języka polskiego, który odzna
cza się znowu syntetycznością, czyni zadanie to trudnem, a konieczność 
użycia aleksandrynów francuskich zamiast trzynastozgłoskowego wiersza, 
w jakim  pisał „Pana Tadeusza" Mickiewicz, oraz względy na rym 
i chęć zachowania prostoty w opowiadaniu, zadanie to w wysokim sft- 
pniu jeszcze utrudniały . Pomimo to p. Gasztowtt przezwyciężył w spo
sób godny uznania wszystkie trudności. Jak  zaś z przedmowy wynika, 
kierow ała nim wyłącznie chęć okazania uwielbienia swego dla poety 
i gorące pragnienie zaznajomienia publiczności francuskiej z tem naj- 
większem arcydziełem nietjlko  polskiej, ale wr ogóle slawiańskiej lite
ratury . To też może być on przekonany, że społeczeństwa polskie po
trafi ocenić należycie synowskie jego uczucia dla Ojczyzny, które go 
skłoniły do podjęcia trudnego zadania, a za tak piękne uświetnienie 
jubileuszu Mickiewiczowskiego będzie jemu i redakcji „Biuletynu" 
szczoize wdzięczne. —  Nadmienić wreszcie warto, że mieliśmy dotąd 
dwra tłómaczenia „P ana Tadeusza" na język francuski: Ostrowskiego, 
dokonane prozą około 1841 roku, i później p. de Noir Isle (Karola h r. 
Przeździeckiego) lichym wierszem; obydwa niezupełne i w ogóle bardzo 
słabe. Przedsięwzięta zatem przez prof. Gasztowtta praca ma tem większe 
znaczenie.

* V ienac  zagrzebski (nr. 45 z r. 1897) podał w reprodukcji 
projekt pomnika Mickiewicza w Warszawie. Z dołączonego objaśnienia 
dowiadujemy się, że na język k r o a c k i  tłómaczyli M ickiewicza: 
Stańko Yraz (T reb;ne), Vebez - Tkalcewic (Konrad W allenrod), T. Ma- 
retic (Pan Tadeusz), dr. U. L Vukelic (Wojewoda i Do matki Polki), 
J. T ruski (Komantyczność i Sonety krym skie), A. Palmowic (Trzech 
Budrysów) i Kamenaz (Świteź). Znaczną część tych przekładów pomie
ścił Vienac, który także daw ał wyjątki z tłómaczenia „P ana Tadeu
sza" przez dra Marelisa.

L ite r a m i  L is ty  umieściły w nrze 3-cim a r ty k u ł: „Ke stym na- 
rozeninam Ad. Mickiewicza". Po krótkim wstępie pismo podaje w prze
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kładzie artykuł Al. Świętochowskiego o Mickiewiczu podług stieszczenia. 
krakowskiego P rzeg lądu  literackiego.

* W  B o s s y  i Mickiewicz jest najpopularniejszym z pisarzy pol
skich; dzieła jego mają po kilka wydań w przekładzie najlepszych 
poetów rossyj"skich, ukazywały się zbiorowo i pojedyńczo, w edycyach 
drogich i popularnych i niemal wszystkie znalazły tłómaezów. Liczne- 
są też rozprawy życiorysowe i krytyczne, poświęcone wyłącznie twórcy 
„Pana Tadeusza1'.

Wśród licznych głosów prasy rossyjskiej o Adamie Mickiewiczu 
zasługuje na wyróżnienie piękny artykuł p. W. Czujki, pomieszczony 
w  Siew . W iest. (styczeń r. b.), a podyktowany serdeczną czcią dla 
poety i głęboka znajomością jego utworów. Na wstępie rozprawia się 
autor z okrzykami szowinizmu niektórych czasopism rossyjskich, które 
w  roku ubiegłym wysilały się, aby zgrzytem niechęci zamącić harm o
nię jubileuszową. — „Nie aureola sławy —  mówi on —  otacza dziś 
wśród Bossyan imię Mickiewicza, lecz aureola złości.“ „Mickiewicza 
przedstawiają — wywodzi dalej p. Czujko —  jako nieprzyjaciela Bos- 
syi, prasa zaś rossyjska z odwagą, godną lepszej sprawy, w ygłasza 
o Mickiewiczu niepokojące opinie, tem bardziej niegodne, iż rozniecają 
niezgodę pumiędzy dwoma pokrewnymi narodami. Mówią, że Mickiewicz 
jest renegatem, gdyż jest on, jakoby nie Polak i nie Litwin, ale B ia
łoruś. I  ten nonsens, któremu nie wieizą nawet ci, co go wygłaszają, 
znajduje swój wyraz w p ra s ie 1 Ludzie, którzy wskutek małego wy
kształcenia nigdy nawet w ręku nie mieli poematu Mickiewicza „Kon
rad  W allenrod", z kilku, poszlak mówią o „ W allenrodyzniie", jako 
o zdradzie. Dlatego uważamy za rzecz na dobie przypomnieć „patryo- 
tom własnej o jczyzny , którzyby doszli w swych rozumowaniach do 
nonsensu, —  ozem był poeta polski pomiędzy 1SS0— 1840 r. dla le
pszych przedstawicieli literatury rossyjskiej owych czasów i dla całego 
wykształconego społeczeństwa rossyjskiego.

„Puszkin się myli, kiedy mówi, iż Mickiewicz (po roku 1830) 
został „stronnikiem tłum u". Całe życie Mickiewicza przeczy tem u; 
w Paryżu, stykając się z emigracyą, nigdy nie schlebiał temu, co uw a
żał za szkodliwe, nigdy nie ulegał dążnościom zbiorowym i pod koniec 
życia zerwał zupełnie z większością emigracyi.

„Bossyanie, z którymi się Mickiewicz zaprzyjaźnił podczas pobytu 
w Moskwie i Petersburgu, żywili to samą względem niego sympatyę„ 
co Puszkin. W książce p. A\ ietrinskiego (Czeszychina), p. t. „T. N. 
Granowskij i jego czasy", oraz w książce Horcena, p. t. „Ubiegło 
chwile i refleksye", znajdują się. opisy pożegnania Mickiewicza, który 
również zachowywał sie przyjaźnie -względem Bossyan, będąc już za
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granicą, w dziełach zaś swoich niejednokrotnie sympatyc tę zaznacza. 
Puszkinowi w swoim „kursie literatur słowiańskich" Mickiewicz po
święcił kilka wykładów pełnych entuzyazmn dla jego wielkiego talentu. 
Dowiedziawszy się o śmierci Puszkina, Mickiewicz w roku 1837 w pi
śmie Globe zamieścił nekrolog, w którym tłumaczył Francuzom wielkie 
znaczenie Puszkina, jako poety.“

Tak mówi sprawiedliwy pisarz rossyjski o największym z poetów 
naszych. Każda stronica rozprawy jego świadczy, że w niknął on głę
boko w ducha poezyi Mickiewiczowskiej, że zagłębiał się w dzieła sta
rych i nowych historyków literatury polskiej, że poznawszy dokładnie 
arcydzieła wieszcza naszego i jego duszę promienną, nauczył sic ko
chać w Mickiewiczu nietylko poetę, lecz i człowieka Jakże inaczej 
brzmi ten głos szlachetny, niż pamliety pana F ranki lub Sw ieta . 
(„W iek “ nr. 23 z r. b.).

* Karol Moor, młody kompozytor c z e s k i ,  napisał symfonię do 
KU. księgi „Pana Tadeusza". Z la ta  P raha  pomieściła w r. z. repro- 
dukcye ilustracyj AndrioUogo do „Konrada W allenroda."

* Tak bliscy nam Ł o t y s z e  zajmują się w ostatnich czasach 
żywo naszą literaturą a specyalnie Mickiewiczem. Utwoiy jego wvszły 
w  tłómaczeniu, które odznacza się zarówno wiernością, jak  wyborną 
formą. „Konrada W allenroda" przettómaczył bardzo pięknym wierszem 
poeta Edward S ilb e rs ; sonety i balady w tłómaczeniu Janszewskiego 
i Silbersa zamieszczane bywają w miesięczniku W schód, wychodzącym 
w  Rydze. Obecnie kończy Janszewski tłómaczenie „Pana Tadeusza", 
który w bieżącym roku jubileuszowym będzie wydany w oddzielnej 
książce, poprzedzonej życiorysem nieśmiertelnego wieszcza. W kilku nu
merach miesięcznika łotyskiego, wychodzącego w Rydze, był zamieszczony 
życiorys Mickiewicza, bardzo szczegółowo i starannie opracowany przez 
Silbersa.

* W F r y b u r g u  założył p. Antom Walniewicz przy tamtejszym 
uniwersytecie „Bibliotekę Adama Mickiewicza". Składa się ona z dzieł 
pisanych w obcych językach a traktujących o historyi i literaturze pol
skiej. W ten sposób daną będzie Niemcom sposobność zapoznania się 
z naszą historyą i literaturą.

* Prof. Ludwik Leger, następca Mickiewicza i Chodźki na kate
drze historyi literatury ludów słow iańskich w Colle-ge de France w P a 
r y ż u ,  ze względu, że rok bieżący jest jubileuszową epuką Mickiewicza, 
postanowił cały wykład w tym roku poświęcić wyłącznie naszemu naj
miększemu wieszczowi. Ponieważ zaś niemożliwem jest odczuć prawdzi
wie ducha poety, nie znając jego ojczystego języka, przeto pan Leger 
pragnie przygotować francuskich słuchaczów do przyszłych prelekcyj
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i W bieżącym okresie uniwersyteckim przedsięwziął całkowity wykład 
gram atyki polskirj. Pierwsze dwie lekcye stanowiły niejako wstęp do 
tej nauki i objęły treściwy rys literatury  polskiej aż do epoki Mi
ckiewicza. Na początku zaraz p. Leger zaznaczył., że literatura polska 
je st niewątpliwie jedną z najbogatszych i najciekawszych w Europie. 
W spominając z kolei w krótkich słowach o dziejach naszego piśmien
nictwa w pierwszych latach dziewiętnastego ■wieku, p. Leger zwrócił 
uwagę na t. zw. poezyę legionową, której najwybitniejszymi przedsta
wicielami b y l i : Reklewski, Tymowski i Gosławski. W  historyi nowo- 
iy tnej literatury  jest to może jedyny objaw — grona żołnierzy, dzierżą
cych jednocześnie w dłoni oręż i pióro. Zbiór tych poezyj byłby nie
zmiernie zajmującym. W ykłady p. Leger znajdują sporą garstkę s łu 
chaczów, nie tak liczną jednak, jak  to bywało ongi. Obecnie F rancuzi 
bardzo słabo — po-wiedzmy — -wcale nie interesują się piśmiennictwem 
polskiem. Niewątpliwie toż kolonia polska mało czyni w tym kierunku 
usiłowań. („Ivraj“ nr. 52 z r. 1897).

* W ło c h y  przyłączyły się również do uczczenia uroczystości Mickie
wiczowskiej. Jeden bowiem z pierwszorzędnych pisarzy włoskich, Aglauro 
Unglierini, w ydał świeżo tłómaczenie szeregu utworów naszego wieszcza. 
T ytuł tego dzieła, wydanego nader starannie, jest następujący : A d a  ino 
M ickiew icz. G li D z ia d y , il Corrado W a llen ro d  e poesie varie. T ra -  
duzione da l piolacco d i A g lauro  U ngherini, p receduta  da u n a  lettera  
del. sig. L ad is lao  M ick iew icz . E d ito r i I io u x  F ra ssa ti e Comp. — 
Torino. 1898. Str. XXVIII. i 306.

W łaściwe tłómaczenie poprzedzone jest listem W ładysław a'M ickie- 
"wicza do tłómacza, oraz przedmową pióra p. U n g h erin i, lis t pisany jest 
po francusku, przedmowa już po włosku. Syn wieszcza w liście swTym 
nietylko opisuje przygotowania w rozmaitych dzielnicach polskich do 
obchodu stuletniej rocznicy i ruch rocznicą tą wywołany, lecz daje 
także obraz opinii publicznej w Polsce w chwili obecnej, a w szcze
gólności rozbiera stosunek Adama Mickiewicza do Eossyi i do Ros- 
syan, oraz tych ostatnich do Polaków pod berłem caratu. W  ten 
sposób czytelnicy włoscy, przystępując do czytania utworów Mickiewi
czowskich, od razu będą mogli zdać sobie sprawę z całego tła , na któ- 
rem utwory te powstały i na którem tegoroczny obchód będzie się od
bywać. P . U ngherini zaś w swej przedmowie zaznajamia czytelników 
włoskich ze szczegółami biograficznymi z życia Mickiewicza, poezem 
daje charakterystykę przetłumaczonych przez siebie utworów. Mówiąc 
o „Dziadach'1, p. U ngherini wyjaśni,, ich budowę, oraz ich ideę prze
wodnią, przyezem także pokrótce kreśli w sposób sprawiedliwy a pełen 
sym patyi dla nas rys wypadków wileńskich z lat 1822 i następnych.

H
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P. U ngherini jest widocznie dokładnie obznajomiony zarówno z litera
tu rą  polską, jak  też z najświeższymi wypadkami w naszem życiu lite- 
rackiem i polityczneni, — nietylko bowiem cytuje wiele w ostatnicli 
czasach wydanych dzieł, lecz potrąca także n. p. o znaną elokubracyę 
Iw ana F ranki, i słowami ostrej krytyki potępia jego zarzut o „poe
zyi zdrady.“ P. U ngherini rozwodzi się następnie nad ogólnym chara
kterem poezyi Mickiewicza, którego nazywa jednym z najpierwszych 
wśród wielkich poetów współczesnych a najpierwszym wsiód poetów 
słowiańskich, w szczególności zaś nad jego lirycznymi utworami. W pod
niosłych i nader dla Polaków oraz dla Mickiewicza podclilebnych i sym
patycznych słowach tłómaczy następnie p. Ungherini, dlaczego dokonał' 
trudnego dzieła i z jakich powodów pokochał naród nasz i jegu poe- 
zyę, do czego pierwszą podnietę dał mu przed 20-stu laty M an zin i. 
tłómaczy dalej swym ziomkom, że pomimo wypadków politycznych lite
ra tu ra  polska tworzy jednolitą całość, wyjaśnia wiele niezrozumiałych 
dla "Włochów lub mylnie im przedstawianych objawów współczesnych, oraz 
usiłuje wykazać, dlaczego we Włoszech dzisiejszych nic nie wiedzą 
prawdziwego o Polakach i literaturze polskiej. Wywody pisarza wło
skiego przejęte są szlachetnem uczuciem dla naszego narodu i stanowią 
uzupełnienie do pięknej dedykacyi, w której, poświęcając dzieło swe 
między innymi p. W ładysławowi Mickiewiczowi, synowi wielkiego poety, 
powiada, iż czyni to in  segno del m io affetto a lla  P olonia  (na znak mej. 
miłości do Polski). —  Oprócz zaś „Dziadów11 (w całości, wraz z „Ustępem" 
oraz z wierszem: Do moich przyjaciół w Eossyi), tudzież oprócz ca
łego Konrada W allenroda, są tu  umieszczone tłumaczenia w ierszy: 
„Trzej budrysi", „Pani Tw ardowska", „F arys", „Oda do młodości", 
„Do Matki P o lk i", „Beduta Ordona", „Do A. M.“ , „Bezygnacya". 
Kilkanaście ostatnich stronnic zajmują objaśnienia, napisane przez sa
mego autora, lub przez W ł. Mickiewicza oraz przez h . Ostrowskiego. —  
Tłómaczenie, dokonane jest wprawdzie prozą, odznacza się jednak wier
nością i ścisłością, a wnika w ducha poezyi Mickiewicza i oddaje 
wszystkie właściwości jego utworów. Znakomitemu pisarzowi i szlache
tnemu zarazem W łochowi a przyjacielowi narodu naszego (wśród dzi
siejszych W łochów jest ich coraz mniej) serdeczne podziękowanie!

* S z w e d z k i e  tłómaczenie „Pana Tadeusza" wyjść ma w druku 
w r. b. P rzekładu dokonał p. A. Jensen (jego portret i szkic biogra
ficzny podał „Kraj" w nrze 37 z r. 1897). Koszta wydawnictwa po
kryto w ten sposób, że 250 rs. złożyli na ten cel Szwedzi, interesu
jący się literaturą, a drugie 250 rs. rodak nasz, zamieszkały w Szweeyi, 
p. B(ukowski). Pierwotny plan, by Polacy przyszli z pomocą p. Jense- 
nowi, ofiarując mu na ten cel zebranych drogą składek tysiąc rs., nie
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znalazł' poparcia. Ponieważ podnoszą się z tego powodu głosy, zarzu
cające obojętność naszemu społeczeństwu, „najwięcej w tem interesowa
nem u1', by wyszło szwedzkie tłómaczenie dzieł Mickiewicza, przeto słu 
sznie zaznaczono w nrze 1. K r a ju  z r. b., że przy całem zadowoleniu 
z tego, iż Szwedzi znajdą sposobność poznania utworów wielkiego poety 
naszego i przy całem uznaniu dla pracy, wytrwałości i zasługi p. Jen- 
sena, nie podobna podzielać zdania, by Polacy byli przedewszystkiem 
w tem interesowani. „Nam zależeć winno na tem, by Mickiewicza po
znać i ocenić m ógł nasz l ud;  w tym celu wszelkie winniśmy ponosić 
ofiary, nie rozpraszając ich na to, by oznajamiać z Mickiewiczem Szwe
dów, czy Francuzów. N ikt nam nie pi>ysyła zapomóg na tłóinaczenia 
Daudeta, ani Ibsena. Tłómaczymy icli dzieła dla własnej korzyści. Niech 
n ik t do dzieł Mickiewicza nie przykłada skromniejszej miary ! Ani Mi
ckiewiczowi, ani nam ona nie przystoi.“

W izeru n k i. M edale. I lu stra cy e . K alend arze. Artysta-malarz, 
p. W ł. Czechowicz, we Lwowie wykonał portret A. Mickiewicza. Za 
model do portretu tego posłużyła artyście fotografia wieszcza, zdjęta 
przez M. Szwaycara w Paryżu w r. 1855. P . W ładysław  Mickiewicz 
w liście, nadesłanym  do p. Czechowicza, w yraża się w te s ło w a : „W y
konanie śliczne. Takim był ś. p. Ojciec mój w ostatnich latach życia. 
Siostra moja, pani Górecka, i ja  szczerze ucieszyliśmy się, że Pan się 
tak wywiązał z trudnego zadania. Spodziewam się, że wartość artysty
czną portretu tego publiczność nasza oceni. Pokazałem wczoraj portret 
Aleksandrowi Bierglowi, który przez długie lata codziennym był gościem 
u moich rodziców i znalazł, że jest lepszym od wzoru, fotografii Szwoy- 
cara, odbitej w małej niezmiernie ilości egzemplarzy, a która jest dziś 
wielką rzadkością.“

* P. W incenty Trojanowski, medalier polski, zamieszkały w P a
ryżu, wniósł do prezydenta miasta Lwowa pismo, w którem proponuje 
■wybicie medalu Adama Mickiewicza dla uczczenia tegorocznej uroczy
stości. Medal ma mieć 6 '8  centymetrów średnicy i wykonany będzie 
z bronzu lub innego metalu dowolnego. P. Trojanowski obowiązuje się 
wykonać tę pracę za 1000 złr. Jako jedyny artysta-m cdalier polski, 
p. Trojanowski, powołuje się na to, że wykonał już medal Chopina dla 
Paryża i medal Matejki, który był niedawno na wystawie sztuki we 
Lwowie.

* S tanisław a Iładziejowskiego portret Adama Mickiewicza zamie
ściła Jednodn iów ka , wydana przez aitystów  polskich w Monachium 
(r. 1897).

14*
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* W  W arszawie ukazał się portret, wykonany kredką przez Ka
zimierza Mordasiewicza. P rasa warszaw ska oceniła go nader pochle
bnie. (Por. G azetę lw owską  z d. 21. lipca 1897 nr. 168 i zacyto
w any tam głos K u ry e ra  w arszaw skiego  o portrecie). W arszawska 
fabryka blachy białej i wyrobów blaszanych wykonała portret ten w ko
lorach, odbity na blasze. Portret otacza ram ka z gałęzi wawrzynu, 
u  której szczytu znajdują się daty 17 9 8 — 1898, u dołu zaś podpis 
i dwie otwarte księgi jedna — na II. części „Dziadów"*, druga — na 
Yl. księdze „Pana Tadeusza".

Portret, wykonany przez K. Mordasiewicza według dagerotypu 
Schweycera, podał także T ygodn ik  ilu s tro w a n y  w nrze 48 z r. 1897, 
poświęconym 42 rocznicv śmierci poety, gdzie zamieszczono również 
portret wieszcza w edług rysunku Franciszka Tepy, oraz „Apoteozę 
Mickiewicza" (rysunek W ł. Podkowińskiego według szkicu Tepy). Ry
sunki pochodzą ze zbiorów p. L. Móyeta, który też um ieścił w tymże 
numerze T yg . illu str . piąty rozdział swej p rac y : „Nieznane wizerunki 
Adama Mickiewicza". Giekawem jest również fa e s im ile  dyplomu uni
wersyteckiego Mickiewicza, zamieszczone przy odpowiednim artykuie 
prof. T. Wierzbowskiego.

W ędrow iec  na czele numeru, wydanego w pam iętną rocznicę, za
mieścił reprodukcyę piórkowego portretu Adama Mickiewicza, dokona
nego w edług ostatniej fotografii Szweycera z r, 1853. przez W ł Pod
kowińskiego (portret ten pochodzi ze zbiorów p. L. M eyeta); następnie 
wypukłorzeźbę A. P reau lt a z obelisku na Montmorency (niesłusznie 
nazwaną „maską pośm iertną"), kopie z płaskorzeźby bronzowej Znicza, 
wizerunek grobu na cmentarzu w Montmorency, wizerunek domu na 
P era  w Stambule, sarkofag Mickiewicza na W awelu i rzeźbę Lewan
dowskiego.

W  analogicznym numerze B ie s ia d y  literackie j na karcie naczel
nej znajduje się rysunek wypukłorzeźby A. P re au lfa  z napisem „Mi
lion", dalej kolejno rysunk i: uroczystości żałobnej w Montmorency, 
nabożeństwa na W awelu, zbiorowy rysunek „W awel w dzień pogrzebu", 
„Mickiewicz na łożu śmierci" (rys. W ł. Podkowińskiego podług foto
grafii ze zbiorów p. Meyeta), sarkofag i krypta na W awelu i t. d.

K uryer n iedzie lny  zamieścił szkic Merwarta „Grób A. Mickiewi
cza w Montmorency", oraz szkic współczesny „Mickiewicz na łożu 
śmierci" (ze sztychu Ant. Oleszczyńskiego).

* W zbiorach, składających muzeum miejskie w W arszawie, znaj
duje się portret Adama Mickiewicza, malowany z natury przez prof. 
Kamińskiego. (K u ry e r  w arsz. nr. 16 z r. 1898).



KRONIKA MICKIEWICZOWSKA 201

* W  W arszawie ukazał się biust Mickiewicza, modelowany przez 
artystę-rzeźbiarza, Konstantego Laszczkę, a odlany z bronzu przez fa
brykę pod firmą „Braci Henneberg“ . Biust zaleca się, według miejsco
wych dzienników, podobieństwem i artystycznem wykończeniem. Pod
stawę zdobi wieniec z kwiatów i lira.

* W arszawski K u r y  er C odzienny  w nrze 317 z r. z. zwrócił 
uwagę, że w porze obecnej, która wkracza w okres Mickiewiczowskiej 
uroczystości i jest niejako przygotowaniem do niej, coraz częściej spoty
kam y różne wizerunki wieszcza w handlu, ale wiele z nich pod wzglę
dem podobieństwa zaledwie przypomina Mickiewicza w konturze. — 
o wyrazie zaś twarzy, o piętnie geniuszu w tej potężnej myślą swoją 
głowie w wizerunkach tych mowy nawet niema. Okoliczność ta  przy
pomina zgasłego przed kilku laty w Krakowie wielkiego rzeźbiarza, 
Marcelego Ghiyskiego, któiy wykończył przepyszne popiersie wieszcza, 
znajdujące się obecnie w Sukiennicach. Zdaniem znawców, jest to naj
lepszy z dotychczas istniejących portretów Mickiewicza, zwłaszcza pod 
względem wyrazu tw arzy. Należałoby więc popiersie to odlane w bron- 
zie skopiować, następnie zmniejszyć i reprodnkcyę puścić w obieg. D la 
przedsiębiorcy przedstawiałoby to nawet interes materyalny.

* Zamieszkały na kolonii polskiej San Juarez w Brazylii, nau
czyciel Kornel Zajkowski, zwrócił się do jednego ze znajomych w W ar
szawie o nadesłanie możliwie największej liczby portretów Mickiewicza 
dla kolonistów brazylijskich. W  ciągu kilku miesięcy zgromadzono do 
trzech tysięcy portretów, bądź powycinanych z pism i książek, bądź też 
nabytych za tańsze pieniądze od rozmaitych wydawców. W ysyłkę tę 
wyekspedyowano w pierwszej połowie stycznia na Bremę do Brazylii. 
(K urtyer w nrsz. nr. 14 z r. 1898). -

* Zakład litograficzny Liberty w W arszawie w ydał portret oleo
drukowy Adama Mickiewicza, według obrazu artysty-m alarza, St. lley- 
mana. Rysunek na kamieniu wykonał p. W. M alkiewicz. Dzienniki 
warszawskie zaznaczają, że w ogóle portret ten, świadcząc dobrze o po
ziomie artystycznym zakładu litograficznego, który go wykonał, należy 
do lepszych wizerunków wieszcza, jakie w ostatnich czasach spotyka
liśmy.

* Wiele portretów wieszcza podają tegoroczne kalendarze. Prym  
pod tym względem trzym a poświęcony w całości Mickiewiczowi kalen
darz „Macierzy polskiej" (Lwów, pod redakcyą Tadeusza Ozapelskiego). 
Trzebaby tu także wyliczyć wszystkie niemal kalendarze polskie w tia- 
licyi. Poprzestajemy na razie na kalendarzach mniej znanych i wyda
nych w Królestwie lub w ogóle poza granicam i (Jalicyi. Tak z zakła
dów L. Mierniekiego (wyroby z papieru) w Warszawie wyszedł kalcn-
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darz ścienny „Jubileuszow y", ozdobiony portretem Mickiewicza, oraz 
dwie tłoczone na papierze, (złotem na białym i srebrem na czarnym) 
„Pam iątki", również z portretami Mickiewicza, do ustaw ienia na biurku 
lub zawieszenia na ścianie.

* Litografia W. Plewińskiego w W arszawie w ydała kalendarz 
śc ienny; pośrodku, nad kartkam i do zdzierania, umieszczono podobiznę 
posągu Mickiewicza w edług modelu Godebskiego, a po bokach i u spodu 
odbito dwoma kolorami dziesięć rysuneczków', przypominających bohate
rów i bohaterki wieszcza narodowego, Są więc ta m ; Tadeusz i Zosia, 
F arys, Grażyna, Świtezianka i t. d.

* Także w Królestwie wydano „Kalendarz dla Polaków' i Polek", 
poświęcony jubileuszowi Adama Mickiewicza. Ułożony pod redakeya 
Ant. Orłowskiego, odznacza się przedewszystkiem formą zewnętrzną, 
ładnym  papierem i drukiem, tudzież dobrze odbitemi iiustracyam i. Treść 
kalendarza poświęcona wyłącznie Mickiewiczowi, składa się z dwóch 
części: w jednej prace o Mickiewiczu (wiersz A. Orłowskiego, życiorys 
wieszcza, „Humor życiowy Mickiewicza", „M aryla", „Na przełomie", 
„Pom nik", „Śmierć Mickiewicza" i t. d.j, w drugiej zaś przypomniano 
wiązankę poezyj Mickiewicza.

* N akładem  księgarni polskiej w  Petersburgu (K  Grendeszyń- 
skmgo) opuścił prasę „Kalendarz katolicki na r. 1 8 9 8 “ (rocznik III.). 
Zwraca w nim uw agę; „W spomnienie o pobycie A. Mickiewicza w Per- 
tersburgu “ .

* W Kalendarzu M aryauskim (kalendarz ludowy, wydawnictwo 
Katola Miarki w Mikołowie, księgarni G. Centenszwcra) znajduje się 
portret Mickiewicza.

* Na rok bieżący wydano także we Lwowie Kalendarzyk kie
szonkowy Mickiewiczowski", ozdobiony dwiema rycinami. Zaw iera: 
„H osanna! H osanna!" sonet na setną rocznicę urodzin A. Mickiewicza, 
przez Kaź. Zienkiewicza, kalendarium , krótki życiorys A. Mickiewicza, 
„Oda do młodości", z „Dziadów" części trzeciej: „Widzenie" i podręczne 
informacye.

R o zm a ito śc i. W i e c z o r y  M i c k i e w i c z o w s k i e .  P . M aurycy 
Kisielnieki, a rty sla  teatrów  prow incyonainyeh w K rólestw ie polskiem , 
złożyw szy w pew ną całość w yjątki z w iększych utworów Mickiewicza, 
o raz  utw ory lotne, podzielił przygotow any w ten sposób m ateryał na  
dw a w ieczory i objeżdżał z tym i poetyckim i odczytam i prow ineyę. P ier
w szy z wieczorów obejm ow ał „D ziady" (G ustaw ), „G rażynę" i „K onrada 
W allen roda" , drugi zaś część „P an a  T adeusza" i w iersze ulotne. Spe- 
cyalnością jego jes t „gran ie" M ickiewicza. Specyalność ta  — m ów ił do
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w arszaw skiego korespondenta K ra ju  — polegać będzie w łaśnie n a  grze. 
Z nany  S trakosz czytał, nasz recytator, p. K onopka, deklam uje, ja  zaś 
grać będę, czyli m im iką i głosem  .wywoływać takie w rażenie u w idza, 
jak ie  otrzym uje, pa trząc  na grę ak torską." W ędrów kę sw oją rozpoczął 
od K alisza, potem  udał się do S ieradza, W ielunia, Lublina, dalej do 
P etersburga  i Moskwy. W ieczoram i tym i zdobył sobie uznanie i pow o
dzenie, jak  to stw ierdza n. p. z Lublina korespondent do Wielcu (nr. 
2 7 6  z 3. g rudnia 1897).

* L i s t y  M i c k i e w i c z a .  W e w spaniałej willi koło L ateranu  
w  Rzym ie, k tóra niegdyś należała  do ks. Zeneidy W ołkońskiej, p rzy ja 
ció łk i i w ielbicielki A dam a M ickiewicza, znalazł p. A dam  D arowski, 
listy  A dam a M ickiewicza, pisane w r. 1 832 , w chwili, kiedy się w ybie
r a ł  na  s ta ły  pobyt do P aryża. K siężna Zeneida, oprócz pow yższych 
listów, przechow yw ała troskliw ie w willi swojej w R zym ie au tograf 
w ieszcza, tłóm aczenie .n a  język  francuski w iersza : „N a pokój grecki", 
k tó ry  jej ofiarow anym  został w Moskwie w r. 1 8 28 , czw artego listo
pada. W  papierach po księżnej Zeneidzie znalaz ł się nadto  odpis ca 
łego „F ary sa" , lecz nie w autografie, chociaż zam ieszczona przy nim 
uw aga objaśnia, iż francuskie tłóm aczenie „F ary sa"  dokonanem  zostało 
p rzez  sam ego autora. Toż sam o dotyczy sonetu „ P o c z y ń 1 gdzie cudny 
pędzel twojej rę k i!“, ofiarowanego także w Moskwie księżnej Zeneidzie. 
A . E. O dyńca i jego pobyt w R zym ie przypom ina odpis w iersza: „N a 
odjazd  z R zym u" fpo francusku), wklejony do album u. W  roku b ieżą
cym  ustaw ionym  będzie w willi dawniej W ołkońskicli, a dziś m arkizy 
C am panari, w nuczki ks. Zeneidy, kam ień z napisem , uw ieczniającym  
pam ięć wielkiego poety. (Słowo w arszaw skie nr. 289  z r. 18971.

* O w ypadku niezw ykłego ob łędu , pozostającego w zw iązku 
z rocznicą M ickiewiczowską, doniosły pism a w arszaw skie. Oto, jak i po
w ód sta ł się p rzyczyną choroby um ysłow ej pana  1)., m łodzieńca, liczą
cego la t 23 w ieku : P an  D., obok zajęć biurow ych w  jednem  z w arszaw 
sk ich  przedsiębiorstw  technicznych, upraw iał z w ielkiem zam iłow aniem  
deklam acyę tow arzyską. Oprócz istotnie dobrej dykcyi, p. R. posiadał 
znakom itą pam ięć i m nóstw o utw orów  poetycznych w ygłaszał z pam ięci. 
Ufny w swoje zdolności m nem o-lechniczne, dek lam ator-am ator postano
w ił ze w zględu na  tegoroczny jubileusz w ciągu pół roku nauczyć się 
n a  pam ięć w szystkich bez w yjątku poezyj M ickiewicza. Grono kolegów, 
przed którym i p. I). zw ierzył się ze swojego zam iaru, ośw iadczyło, ,e 
to  jes t niemożliwe. S taną ł więc zakład  i p. 1). zab ra ł się niezw łocznie 
do ćw iczeń pamięciowych, zapew niając, że w początkach m arca r. b. 
podda się egzam inowi i zakład wygra. N iestety I nadm ierny  w ysiłek p a 
m ięci w yw ołał obłęd, który zaczął się objaw iać zatracen iem  zupełnej



204 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

św iadom ości spraw  po to czn y ch ; m łodzieniec w ciąż deklam uje aż do zu
pełnego zm ęczenia i w yczerpan ia  sił, poczem  zapada w sen k ilkunasto
godzinny. Po obudzeniu się znów pow raca do daw nego stanu . W  d. 3 . 
lutego b. r. postanow iono odw ieźć chorego do Tworek. L ekarze nie tracą  
nadziei, że p. D. będzie wyleczony. (K u ry e r  w arsz. nr. 35 z r. b i.

K on k u rsa  M ick iew ic zo w sk ie . Na ogłoszony przez redakcyę 
T ygodn ika  ilustrowanego  (w nrze 45  z r. 1 8 9 7 ) k o n k u r s  a r t y 
s t y c z n y  n a  i l l u s t r a c y e  do tem atów  M ickiewiczowskich, którego 
term in u p łyną ł d. 1. styczn ia  b. r  , nadesłano  ogółem 47 utworów ry 
sunkow ych lub m alow anych en g risa il. Z naczną część tych dzieł s ta 
now iły próby dyletanckie, zgoła nie kw alifikujące się do w spółzaw odni
ctw a z dziełam i, posiadającem i cechę rzetelnego artyzm u. — Z utw orów  
tej ostatniej kategoryi sąd  konkursow y, z łożony z artystów  - m alarzy, 
W ojciecha G ersona, Ju liana  M aszyńskiego i Leopolda W asilkow skiego, 
p ierw szą nagrodę w kw ocie 2 0 0  rs. p rzyznał jednogłośnie kartonow i, 
ilustru jącem u scenę ze „Sw iteziank " A dam a M ickiewicza, a podznaczo- 
nem u literą M. — Po otw orzeniu koperty z nazw iskiem  autora, okazało  
się, że autorem  jes t znany a rty sta  - m alarz , p. K azim ierz A lchim owicz. 
Drugiej nagrody w kwocie 1 0 0  rs. nie p rzyznano  nikom u, lecz p rzy łą
czyw szy do trzeciej, uchw alono udzielić trzy  nagrody trzecie w rów nych 
kw otach po 50  rs. Udzielono je :  1) scenie z ..P ana  T adeusza1', ozna
czonej godłem : „Gdy śm iejąc się, fechtował. R ębajło  już  k lęczał" —  
m alow anej en g r isa il;  2) scenie z „P an a  T adeusza", oznaczonej go
dłem  ..H oreszko" ; 3) scenie z „D ziadów " (P uste ln ik ), oznaczonej go
dłem  S. 97. Tw órcam i tych  prac okazali się : pierw szej artysta-m alarz  
H enryk P iątkow ski, drugiej — p. A leksander K ozłow ski, trzeciej —  p. 
Stefan K inderfreund. Oprócz utw orów  nagrodzonych przyznano pochle
bne w zm ianki utw orom , oznaczonym  godłam i: „R y tro " , „A. NT. B .", 
,,C m a“ i „Z nak k rzyża i pó łksiężyca".

* R edakcya K n ry e ra  II arszawslciego, pragnąc ze swojej strony  
przyczynić się do uczczenia setnej rocznicy przyjścia n a  św iat A dam a 
Mickiewicza, ogłosiła w d. 26. m aja r. b. k o n k u r s  n a  n a p i s a n i e  
p o p u l a r n e g o  (dw uarkuszow ego) ż y c i o y s u  w i e s z c z a ,  p rzezna
czając 4 0 0  rs. nagrody za utw ór, który  będzie uznany  za najlepszy 
i w ybrany do rozesłan ia  w szystk im  prenum eratorom  K u ryera  w dzień 
Nowego roku 1898 . W skutek  owej odezwy nadesłano  34  życiorysów . 
Do oceny tych  w szystk ich  nadesłanych  na konkurs prac redakcya K u 
ryera  uprosiła  p p . : Teodora Jeske-Ghoińskiego, Ignacego C hrzanow skiego, 
M aryana Gawalewicza, Jan a  K arłow icza, W ładysław a K orotyńskiego, 
F ran c iszk a  N owodworskiego i A ntoniego Pietkiew icza (A dam a P ługa).
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O statecznie konkurs do tego stopnia się nie udał, że żadna z n ad esła 
nych p rac  nie została uznaną za dobrą. Z 34  prac od razu  odrzucono 27, 
jako „niew olnicze i odbite streszczen ia1' ogłoszonych już biogralij, albo 
jako „króciutk ie przypom nienie" rocznicy. Także w siedm iu p racach  
pozostałych znaleziono jedynie „pewną w praw ę p isa rską"  i „w czytanie 
się w lite ra tu rę  M ickiewiczowską". Sąd konkursow y ubolew ał, że kon
ku rs  nie zachęcił w ytraw nych pisarzy, a redakcya K u ry e ra  toarsz. 
skarży ła  się na  „w ysoce przykry  zaw ód '1. (Porów naj P rzegląd  litera ck i 
w K rakow ie nr. 23 z r. 1897 ). R edakcya K u ryera  złożyła n ieprzy- 
znaną  nikom u nagrodę w kwocie 4 0 0  rubli Kasie pom ocy naukow ej 
im ienia Mianowskiego, jako  zaw iązek fundacyi Mickiewiczowskiej, zapro
jektow anej przez to pism o i przez ogół p rasy  przychylnie p rzy ję te j. 
..O ile nastąpi p rzychylna d ecy z ja  w ładzy, odsetki lim dacyi im. Mickie
w icza będą obracane n a  nagrody, przyznaw ane w d. 24. grudnia, t. j. 
w  rocznicę urodzin w ieszcza, za  najcelniejsze dzieła polskie z zak resu  
poezyi, h istoryi p iśm iennictw a polskiego lub krytyki." R edakcya K u 
ryera  uprosiła  nadto  znaną poetkę, Maryę K onopnicką, o nap isan ie  ży
ciorysu Mickiewicza d la  „w ielkich i m ałych". (K u ry e r  w arsz, nr. 288  
z 18. pażdz. 1897).

* Kom itet w arszaw ski T ow arzystw a m uzycznego ogłosił k o n k u r s  
na  tekst poetycki do k a n t a t y  na odsłonięcie pom nika "A dam a Mickie
w icza w W a r s z a w i e .  W arunki konkursu  były n astęp u jące : P oezya  
sk ładać  się w inna z 4  stro f czterow ierszow ych. M iara w iersza dow olna, 
m e pow inna jednak  przechodzić 10  zgłosek w pierwszym,* a 8 w d ru 
gim w ierszu każdej strofki. Drugi i czw arty w iersz zw rotki kończyć się 
w inien rym em  m ęskim  i w iersz w inien odpow iadać w ym aganiom  cenzu- 
ralnym . Term in ostateczny do nadsy łan ia  rękopisów  pod adresem  kan- 
celaryi T ow arzystw a m uzvcznego w gm achu teatrów  razem  z kopertą 
zapieczętow aną, m ieszczącą nazw isko i adres au to ra  i zaopatrzoną w go
dło to sam o, co i rękopis, oznaczono na  dzień 15. stycznia 1898  r. 
N agroda za najlepszy z utworów 25 rs. U tw ór nagrodzony staje się 
w łasnością T ow arzystw a m uzycznego, które w ten sposób pragnie przyjść 
z pom ocą kom pozi lorow i. pragnącem u utw orzyć m uzykę do kan ta ty  
uroczystej. O sądzeniem  nadesłanych  rękopisów  zają ł się kom itet Tow a
rzystw a muzycznego, oraz zaproszeni pp. Jan  K arłow icz, K azim ierz R a
szew ski i A dam  P ług  i Antoni P iętkiew icz ). Na konkurs nadesłano ogó
łem  136  prac. Po odczytaniu ich uznano 14 utworów, jako  nie odpo
w iadających form alnym  w arunkom  konkursu , jeden  zas utwrór nadesłany 
został poza konkursem . W  d. 5. lutego kom itet orzekł, ze za najlepszy, 
jako  w yróżniający się w artością poetycką, uznaje utw ór, zaopatrzony 
w godło „ 4 4 " . Za bardzo dobre uznano jeszcze dwa inne uhvory, n a 
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desłane  pod god łam i: „W  górę m yśl" i „ P a x — P a x “ . Po otw orzenia 
■kopert okazało się, iż autorem  utw oru, uznanego przez sędziów za n a j
lepszy, jes t p. Józef Ł u b i e ń s k i  z Sosnow ca; w iersz pod godłem : 
„W  górę m y śl'1, jes t p ió ra  osoby, pragnącej osobiście w yjaw ić swe n a 
zw isko kom itetow i; w reszcie autorem  w iersza z godłem : ,,Pax —  P ax " 
je s t  p. N ikodem  Iw anow ski z Tryszek, z gub. Kowieńskiej.

* Salon sztuk  pięknych Al. K ryw ulta w W arszaw ie ogłosił z po
w odu setnej rocznicy  u rodzin  M ickiewicza k o n k u r s  m a l a r s k i .  T er
m in nadsy łan ia  prac na ten  konkurs odroczono do dnia 1. paździer
nika 1898  r.

* K sięgarnia L. Idzikowskiego w K i j o w i e  ogłosiła p rzed kilku 
m iesiącam i konkurs dla kom pozytorów  polskich na  napisanie . . M a r s z a  
u r e .  z y s t e g o "  na  pam iątkę setnej roczn icy  urodzin  A dam a Mickiewi
cza. N agroda wynosi 30 0  rs. O stateczny term in nadsy łan ia  prac na ów 
konkurs odroczono do d. 4. m arca. Kom pozycye pow inny być nadsy 
łane  bezim iennie i posiadać uk ład  na  fortepian na  2 i 4  ręce, tudzież 
n a  orkiestrę sym foniczną z p a rty tu rą  i głosam i. Sąd konkursow y sk ła 
d a ją  pp S tan. Barcew icz i A leksander M ichałowski, H enryk Bobiński, 
Mikołaj Łyseńko, Mikołaj Tutkow ski i Jan  Zam arajew  (U rsyn), jako  se
k retarz  kom itetu. D otychczas na  konkurs kijowski nadesłano ju ż  trzy  
kom pozyce z godłam i: „Z sio ła" , ..F a ry s” i ..Czyń każdy  w swojem 
kółku, co każe duch Boży.<

N o ta tk i b ib lio g ra ficzn e , recen zy e , a r ty k u ły . Po ,.K onradzie 
W allen rodzie" , „G rażyn ie '1, „P an u  T adeuszu" i „B alladach" w ydała 
obecnie lwowska księgarn ia  II. A ltenberga w ozdobnej edycyi pierw szą, 
d rugą  i czw artą  część „D ziadów " A dam a Mickiewicza z illustracyam i 
C zesław a Jankow skiego. Jankow ski dał w tekście siedm  rycin, oraz je 
denaście rysunków , które jako heliograw iury  wyszły dobrze ze znanego 
izakładu Paullussena. A rtysta w pom yśle i oddaniu  ducha „D ziadów ” 
sp ro s ta ł zadan iu  ku zupełnem u zadow oleniu, a niektóre z rysunków  n a 
leżą do m ałych arcydzieł. Stronę tekstow ą dzieła pow ierzono znakom i
tem u znaw cy M ickiewicza, autorow i kilku dzieł i monogralij o wielkim 
poecie, doktorowi W ilhelm owi B ruchnalskiem u, rzecz w ięc zrozum iała, 
że  i w tym  kierunku  należą się w ydaw nictw u tylko sam e w yrazy 
uznan ia .

* W  W arszaw ie pojaw iło się w ydaw nictw o utw orów  M ickiewicza, 
nak ładem  księgarni S. Bukowieckiego. K ażdy utw ór m oże być naby
w any oddzielnie w cenie od dwóch (jak  ..Sonety' krym skie", „B ajki", 
„P ow iastk i" , „ F a ry s " )  do 20-stu  (* P an  T ad eu sz") kopiejek. „G rażyna", 
„K onrad  W allenrod", „B allady i rom anse", ..D ziady” kosztu ją 4 , 6,
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7  i 10 kopidjek. W ydanie nie jes t kom pletne, a całość kosztuje 55 
kopiejek.

* O zam ierzonem  tan iem  w ydaw nictw ie poetycznych utw orów  
Mickiewicza (za 10 ct.) w w ydaniu  „M acierzy polskiej" we Lwowie, 
tudzież o w ydaw nictw ie ..M acierzy1' now ych 5 0 0 0  tomów „P an a  T a
deusza" (rów nież za 10 ct.), donosim y na innem  miejscu.

* K arol M iarka w Mikołowie w ydał bardzo starann ie  „Poezye 
A dam a M ickiew icza", ozdobione portretem  M ickiewicza podług W ł. Cze
chow icza. Tomów jes t cztery. P ierw szy zaw iera oprócz krótkiego życio
ry s u :  B allady i rom anse, Sonety krym skie, G iaura (B ajrona), R ękaw i
czkę, w yjątek z Don K arlosa, Pożegnanie Child H arolda i inne przekłady, 
zdan ia  i uwagi. Tom II. G rażyna, K onrad W allenrod, W iersze różne, 
B ajki w łasne i naśladow ane, P ism a z lat uniw ersyteckich. Tom III. 
P an  T adeusz. Tom IV .: Dziadów część 1,11., IV. i 111. W szystkie 1  tom y 
kosztu ją  2 m arki, opraw ne w dw a tom y 3 m arki.

* Na styczeń b. r. z okazyi setnej rocznicy urodzin  M ickiewicza 
dało  „W ydaw nictw o ludow e" (Lwów, ul. O ssolińskich 11), coraz po
m yślniej rozw ijające się od la t 17-stu, k siążeczkę: „O A dam ie M ickie
wicz ‘ p ió ra  P io tra  P arv laka, dyrek tora  gim nazyum  cieszyńskiego. W  m yśl 
p rzysłow ia: „Cudze rzeczy  w iedzieć ciekaw ość jest, swoje potrzeba"
skreślił au to r w sposób przystępny żywot najw iększego naszego poety. 
O pow iadając treść  utworów, w plata w opow iadanie piękniejsze i w ybi
tniejsze ustępy z jego dzieł. O powiadanie barwne, żywe i jasne.

* Jako  drugi tom w ydaw anej w K rakow ie staraniem  S. Szczepa- 
nowskiego i A. Potockiego „Czytelni polskiej" w yszła książka dra  F e 
liksa Konecznego, p. t. ..Zycie i zasługi A dam a M ickiew icza" (str. 175, 
z ilustracyam i, za  cenę 30  ct. kupując osobno, a 25 ct. w p renum era
cie „C zyteln i"). Rzecz nap isana bardzo przystępnie i jasno, a w spo
sób, dający w szechstronny pogląd na znaczenie poety i jego utworów, 
oraz  tłóm aczący czytelnikow i ich doniosłość i zalety literackie. A utor 
obznajam ia czytelnika także z w szystkim i prądam i danej chw ili i z w y
bitniejszemu osobistościam i, z którem i Mh-kiewicz się zeszedł w życiu, 
tak , iz jes t to nietylko rys zasług i życia poety, lecz jakby  przystępnie 
nap isany  a w ogólnych zarysach  podany obraz epoki M ickiewiczowskiej.

* W arszaw ski K uryer niedzielny  w num erze 4 i 5 za r. b. za 
m ieszcza now ą seryę ilustracyj pam iątek  w ileńskich po M ickiewiczu. 
Je s t tam  wiąz na przedm ieściu Antokol, w  ogrodzie, zw anym  „C hiny" 
(obecnie w łasność p. Konopackiego), gdzie niegdyś nad  sam ą W ilią 
m ieściła się znana za czasów  uniw ersytetu w ileńskiego restau racya  
Bohla. ,.Co do Mickiewicza — notuje spisujący pam iątki m ickiew iczow 
skie w W ilnie p. L. Uziębło — w iem y tylko z tradycyi, iż lubił sia
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dyw ać pod drzew em , stojącem  w pobliżu tej ulicy. Je s t to w spaniały , 
p iękny  wiąz, może dwuwiekowy przeszło  olbrzym . Pam iętali ludzie, jak  
w idniały  w ycięte n a  nim  litery A. M., otoczone kołkiem . Dziś nie w idać 
tu  ani ław eczki, ani śladów  ręki M ickiewicza, k tóre snadź now ą w ar
stw ą kory zarosły . Kowno m a sw oją lipę w ogrodzie pp. Dobrowolskich, 
u lub ioną  przez M ickiewicza, W ilno —  wiąz, m iejsce dum ań poety .“

W  num erze 5. daje Kuryer  w idok sta rych  kam ieniczek p rzy  
„Z au łku  literackim  w W ilnie. N a rysunku, od strony konw iktu w idać 
w w ysokiej ścianie u  góry jedyne okno, obok rysującej się w perspe
ktyw ie w ieży św iętojańskiej, należące do pokoju, w którym  M ickiewicz 
m ieszkał u kolegi K azim ierza Piaseckiego.

* „P od  znakiem  M ickiew icza' Pizecz o poglądach społecznych 
i politycznych poety przez J. K. (Jana  K asprow icza). K uryer licowski, 
n r. z 1. s tyczn ia  1898 .

* W łodzim ierz Z ag ó rsk i: K ilka słów  z pow odu zam ierzonego ju 
bileuszowego w ydania dzieł Mickiewicza ze stanow iska techniki w ier
szow ej. K u r y e r  w a rsza w sk i nr. 33 z 2. lutego 1898 . (Por. „Uwagi 
i n o ta ty “ w nrze 3. P rzeg lądu  literackiego  z r. 1898).

* Ferdynand  H o sick : W ycieczka do M ontm orency. K r a j  nr. 1, 
3 i (zw łaszcza) i .

* K iedy się u rodził A dam  M ickiewicz ? P rzez  A — b. K raj nr. 1 .
* W ydan ia  dzieł A. M ickiewicza. Tygodnik ilustrowany  nr. 3  

z r. 1 898 , str. 60.
* „A dam  M ickiew icz". B lu szc z  nr. 1, 2 i n. (z rycinam i).
* P H enryk Melcer, znany  kom pozytor i profesor konserw ato ryum  

lwowskiego, u łoży ł kom pozycyę w szerszym  sty lu  z solami, p. t. „P an  
T w ardow sk i'1. S łow a do tego u tw oru w ziął kom pozytor ze znanego 
u tw oru M ickiewicza. Utwór ten  m a być w ykonany na  koncercie „L u tn i“ 
w arszaw skiej, który, w edług dzienników  w arszaw skich, odbyć się m ia ł 
w  połowie b. m.

* R evue (I H isio ire  littera ire  de la  F ra n ce , pow ażny organ 
k ry tyk i francuskiej, daje w  kronice ostatniego zeszytu (15. styczn ia) 
spraw ozdanie treściw e z dzieła  p ro f K allenbacha o A dam ie M ickiewiczu. 
Uwagi pochlebne zaw ierają w końcu życzenie, aby prof. K allenbach 
w ydał opracow anie francuskie swej książki.
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W i n c e n t y  Z a k r z e w s k i :  H istorya powszechna na Idasy 

w yższe szhól średnich. T. III. H istorya now ożytna —  zeszyt 1. — 
K raków. Główny skład  w księgarni G ebethnera i sp. 1897  r.

Za staran iem  R ady  szkolnej krajowej podjął się nap isan ia  p od rę
czn ika do nauki liistoryi pow szechnej w w yższych k lasach  szkół śre
dnich prof. W . Zakrzew ski. Dwa pierw sze tom y tego podręcznika, obej
m ujące historyę staroży tną  i średniow ieczną, są  już w naszych  gim nazyach 
i szkołach realnych  podstaw ą nauki szkolnej od dwóch la t i jakkolw iek 
tu i owdzie pow tarza się zdanie, że „są  za trudne dla uczn iów 1*, to 
jednakże, mojem  zdaniem , które zresztą  w swoim czasie w ypow iedzia
łem  w M uzeum , lepszego pod względem  treści i formy podręcznika 
szkolnego historycznego dla klas w yższych nie posiadam y. W  treści 
przebija się w yraźnie now y p rąd  w historyografii —  uw zględniania m o
tywów ekonom iczno-społecznych w rozw oju dziejów ludzkości i zw ra
canie bacznej uwagi uczniów  n a  t. zw. historyę oyw ilizacyi; form a —  
m oże trochę za ścisła — je s t jednak  w ogóle zarów no zadow alającą.

O becnie m am y przed sobą trzeci tom  „liisto ry i" prof. Z akrzew 
skiego, m ianow icie pierw szy jej zeszvt, obejm ujący okres odkryć, odro
dzenia i refonnacyi po rok 1660 . Zalety, które cechują dw a poprzednie 
tom y podręcznika, w ystępują i w tom ie trzecim , ale nie tak  wybitnie. 
N. p. m otyw a ekonom iczno-społeczne refonnacyi są podane tylko krutko, 
w skutek czego poszczególne ustępy „h is to ryk1 są  więcej, aniżeli w poprze
dnich  tom ach, suche. Ale cały  szereg w zględów sk łada się na to, że łatwiej 
jest uczynić zadość w ym aganiom  nauki i szkoły zarazem , pisząc o cza
sach  odległych, aniżeli o w ypadkach, które odegrały się w historyi no 
wożytnej i k tóre po dziś dzień jeszcze nte są  pozbaw ione interesu 
w prost politycznego. Rozum iem , że autor, piszący historyę now ożytną 
■dla szkoły, m a dwie drogi przed sobą, albo w prow adzić do niej swe
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ogólne poglądy subjektyw ne, co rzadko tylko m oże być pożądaneirt 
i m ożliw em , albo też s ta rać  się o możliwi*1 wielki zasób objektyw izm u, 
kreśląc w ypadki dziejowe sucho w praw dzie n ieraz — ale bez ubarw ia
n ia  ich w łasnym  poglądem . Treść historyi now ożytnej prof. Z akrzew 
skiego w skazuje mi, że au to r poszed ł tą  drugą drogą i sądzę —  
zrob ił w ogóle dobrze. Uczniowie nabędą z książki znajom ości w szystk ich  
najw ażniejszych w ypadków  dziejow ych nowej ery, zrozum ieją ich  zw iązek 
przyczynow y w najogólniejszej formie, a szczegóły —  dodadzą sobie 
sam i w czasie, kiedy już poza m uram i szkolnym i przejdą do badań  
sam odzielnych na  uniw ersytecie. A utor objektyw izm  swój, polegający na  
um iejętnem  zszeregow aniu faktów, posuw a daleko, nie schodząc z tego 
zasadniczego stanow iska w tak  n. p. drażliw ej dla nauki szkolnej kw e- 
styi, ja k  stosunek reform acyi religijnej do katolicyzm u. P raw da  —  tak ie  
stanow isko au to ra  podręcznika daje wiele pola nauczycielow i do rozw i
nięcia w łasnych  subjektyw nych poglądów  bez potrzeby w ykraczan ia  
poza książkę przepisaną, ale nie sądzę, jakoby  jakikolw iek podręcznik  
m ógł sam odzielność nauczyciela  w szkole bezw zględnie k ręp o w ać ! 
a gdyby naw et mógł, to szko ła m usia łaby  tylko na  tem  ucierpieć. In n a  
znów  rzecz, że prof. Zakrzew ski w dw óch poprzednich  tom ach stw arza 
sam  podstaw ę do rozw oju  indyw idualizm u nauczyciela  w nauczan iu  
i to, jak  w spom niałem , podstaw ę, odpow iadającą dzisiejszym  w ym aga
niom  nauk i h isto rycznej; jeżeli zaś w  historyi now ożytnej tego nie 
czyni w tak wielkiej m ierze, to jużcić  je s t także wynikiem  sam ej treści 
książki. Mając tę okoliczność na  względzie, nie m ożem y i o tym tom ie 
podręczn ika prof. Zakrzew skiego w yrazić się inaczej, jak  tylko pochle
bnie ; w ażną jest także rzeczą, że au to r zdo łał un iknąć usterek  w dro
bnych  szczegółach, które zresztą  w książkach  szkolnych często pow ta
rzają  się z niekorzyścią dla nauki i d la  uczniów , którzy usterki tak ie  
uw ażają  za  dowód nienaukow ości podręcznika.

I ) r .  K .  J .  G o r z y c k i .

M a j e w s k i  E r a z m :  D robne prace i  n o ta tk i z  d z ie d z in y  a r
cheologii p rze d h is to ryczn y  i  etnografii. Z 66 rysunkam i i podobi
znam i, — W arszaw a 1897 , str, 128  w 8ee.

Z długiego szeregu drobnych  prac, w  tom iku tym  pom ieszczonych, 
ciekaw sze są" „K ult niedźw iedzia i dom niem ane jego reszik i w  zw ycza
jach  naszego lu d u " , „Nieco o staroży tnościach" , „O pilniejszych po
trzebach  archeologii p rzedh isto rycznej" , „N ajnow sze próby podziału  cza
sów p rzedh isto rycznych" i in. W  artyku łe  „Z m uzeum " opisuje au to r 
swoje zbiory archeologiczne, w  artykule  „U roczyska czyli nazw y m iejsc
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w iejskie", w ykazuje au to r znaczenie tych nazw  dla nauki i zachęca, 
m teligencyę naszą do zb ieran ia  ich, ażeby w ten  sposób przyjść nauce- 
z pomocą.

S a m u e l  A d a l b e r g :  J. Stolca, M . P udłow skiego  i J . A _ 
K m ity  Poioieści toierszowane 1 5 6 4 — 1610  w y d a ł.. .  W ydaw nictw o A ka
demii Umiejętności w  Krakowie. — K raków  1897 , str. 121.

Jest to trzydziesty  trzeci z rzędu (om w ydaw anej przez A kadem ię 
um iejętności w K rakow ie „Biblioteki pisarzów  p o l s k i c h o b e j m u j ą c e j ,  
jak  w iadom o, przedruki rzadkich  utworów literatury, które nie były  w y
dane w Bibliotece polskiej Turow skiego, oraz daw ne zabytki polskiej 
literatu ry , dochow ane w rękopisach. Tom ten zaw iera w ydane przez za
służonego au to ra  „P rzysłów  polskich" : „H istoryę o przyjaźni T y tusa
z G rizipusem " Jan a  Stoka W ąc-horczyka (1 5 8 #  r.), k tó ra  dochow ała się 
w  jednym  egzem plarzu, będącym  dziś w łasnością Biblioteki ks. C zarto
ryskich  w Krakowie, — następnie M alchera Pudłow skiego „D ydo" 
(1 6 0 0  r.), której jedyny  kom pletny egzem plarz znajduje się rów nież 
w zbiorach  książąt C zartoryskich, — w reszcie Jan a  Achaeego K m ity 
„O A eneaszu T rojańskim " (r. 1591), „Spitam egeranom achia" (1 5 9 5 ) 
i „Penelopea" (1610), których oryginały są w łasnością Z ak ładu  im . 
O ssolińskich we Lwowie, a  prócz „A eneasza" (drugi jego egzemplarz, 
kom pletny znajduje się w lw owskim  księgozbiorze im. Paw likow skich) 
stanow ią unikaty . —  W e w stępie au tor podaje charak terystykę języka 
i pisowni tvc-h pięciu utw orów , które pod tym  względem  stanow ią cie
kaw y zahylek z końca XVI. i początku XVII. wieku, a  w zakończeniu  
um ieszcza troskliw ie opracow any „Słow niczek" w yrażeń , używ anych, 
w tych utw orach.

M archen aus M allorca. Gesamm elt vom E rzherzog Ludwig S a l-  
valor. — W urzburg  nnd Leipzig, Leo W oerl, 1896.

Z wielkiego bogactw a legend i bajek, k rążących  z ust do u st na  
w yspie Mallorc-e, w ybrał A rcyksiążę Ludwik Salvator najładniejsze i po
da ł je  czytającej publiczności. W  ciekawej i w ybornej przedm ow ie okre
śla dostojny A utor rodzaj tych  legend. Dostały się one tam  po większej części 
z W łoch i F rancyi, nie b rak  w nich  jednak  także miejscowego podk ładu , 
a zw łaszcza śladów, jakie  pozostaw iły napady  M aurów na w yspę i od 
parcie ich  przez krajowców . Bajki z M allorki są dość m onotonne, tre śc i 
dość ubogiej, — opow iadanie w nich  jednak  zaw sze pełne n a tu ra ln o śc i 
i wolne od wszelkiej sztuki. Czytając je, odbiera się też w rażenie, jak.
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gdyby słyszało  się opow iadane w prost przez m ieszkańca M allorki; 
ch a rak te r ten ich nie za lraca  się- naw et w  tłom aczem u nienneckiem , 
w  jak iem  podał je  dostojny Autor.

China und Ja p a n . R eisen, S tudien, B eobaehtungen von E rnst 
von Hesse W a r t e g g .  Mit 10 0  T o n d ru ck - farbigen und Textabbildun- 
gen und  einer G eneralkarte O stasiens. —■ Leipzig, Verlag von J. J. 
W eber 1897 , str. 567.

W  czasie, gdy cały  św iat coraz bardziej poczyna się zajm ować, 
bo zajm ow ać się m usi „najdalszym  W schodem  , C hinam i i Japonią, 
gdy te odległe a potężne środow iska politycznego i ekonom icznego życia 
żółtej rasy  m ają się w krótce ju ż  zbliżyć do E uropy przez otw arcie kolei 
transsyberyjskiej, gdy w nich d la starego św iata  u rasta  zw olna przeci
w nik  nietylko polityczny, ale co pilniejsze i groźniejsze, także konku
ren t w  przem yśle i h a n d lu : dzieło, dające in teresow anym  m ożność bliż
szego zaznajom ienia się z tak  obcym  dla nas i tak  nam  dotychczas 
obojętnym  św iatem , m a sw oją doniosłość i znaczenie. A utor zaznajam ia 
zaś  czytelnika nietylko z tak  odrębną ku ltu rą  obu żółtych narodów , 
z ich życiem  społecznem  i tow arzyskiem  i u rządzeniam i publicznem i, 
lecz także z ich przem ysłem  i handlem . P rzedsiębiorczy żyw ioł kupiecki 
i p rzem ysłow y znajdzie tani także w ażne w skazów ki co do kierunków, 
w  jak ich  w yroby europejskie m ogłyby znaleźć pole zbytu w obu pań 
s tw ach  m ongolskich.

D P .  R E D A K T O R  A D A M  K R E C I T O W 1 E C K I .  — S A K Ł a D „ G A Z E T Y  l w o w s k i e j " .



L I S T Y
A D A M A  M I C K I E W I C Z A

DO

A M E D E U S Z A  M E L E G A .R I.

Biografów  A dam a M ickiewicza uderza okoio 1840 roku zbyt 
mal'a liczba jego listów  z owej epoki. P rzypuszczają zwykle, że ko
re sp o n d en c ja  poety sta ła  sie zacieśnioną" 11. rzadką od zjaw ienia 
się  Towiańskiego. N ie było tak w istocie. K om unikacya z k rajem  
by ła  prawdę przerw ana z powodu prześladow ania rządu rossyjskiego. 
N ie  m ógł Mickiewicz pisać o „sp raw ie11 w  listach , narażonych  na 
ciekawość rossyjskiej policyi; z drugiej strony  trudniej je s t od
szukać listy  pryw atne do cudzoziemców niż do rodaków, bardziej 
d b a ły ch  o sta ranne ich przechowanie. N a przykład  pani Sand posia
d a ła  kilkanaśw e listów  A dam a M ickiewicza i w szystkie rozdała am a
torom  autografów . Państw o Oliwicr, porządkując n a  starość papiery, 
spalili lis ty  M ickiewicza i t. d.

Kiedym w m arcu 18T7 r. p rosił w Rzymie M elegarego o udzie
lenie mi listów7 ś. p. Ojoa mojego, w yznał, że od la t k ilkunastu  
n ig d y  nie znalazł chw ilki wolnej, aby zajrzeć do sw ych  papierów , 
zapew nił, że postara się owe listy  odszukać przy pierwszej sposo
bności. Dopiero po zgonie M elegarego udzieliła mi ich jego  rodzina .

Ludwik A m edeusz M elegari urodził się w C asteluuoro , w  księ
stw ie M odeńskiem , w 1805 r. Zam ieszany do spisków patryo ty - 
cznych , przesiedział kilka m iesięcy w  w ięzieniu wr M assa. Skazany 
n a  śm ierć, zdołał uciec i przepędził d ługie la ta  n a  w y g n an iu  we 
F rancy i i w Szwajcaryi. Z aprzyjaźnił się wr L ausannie z A lek san -

’ ) Adam Mickiewicz przez Pio tra  Chmielowskiego.

15
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drem  T inetem , został m ianow any w tein  m ieście profesorem  ekono
m ii politycznej i p raw a m iędzynarodow ego. Przez jak iś czas pełn ił 
obowiązki w iceprezesa m łodej Italii, był praw ą ręką M azziniego 
i m usia ł kryć się pod przybranem  nazw iskiem  Em ery. M ickiewicz 
go poznał jeszcze M azzinistą, lecz niedow ierzającym  w doskonałość 
środków zalecanych przez przewódcę m łodej Italii. P ó źn ił się też 
z nim  w  pojęciach relig ijnych .

M azzini po tęp iał m ateryalistów . Życie, pisał, je s t posłanni
ctw em ." B eligia przyszłości powie w ierzącem u: ..Zbawiaj duszę b li
źniego, a zbaw ienie swej duszy zostaw  B ogu." Zrażony sym patyą 
duchow ieństw a dla rządów abso lu tnych , nauczał, że „(Chrystus u m arł 
na to, żeby ludzkość w yzw oliła się i podniosła do Boga o w łasnych  
s iłac h “ 1), to je s t bez pom ocy księży. M elegari zaś był przekonany, 
że K ościół uwolni się kiedyś od szkodliwego wpływ u rządów  i za j
m ie w łaściw ą sobie role obrońcy wolności ludów. P rzyczyn ił się  
przew ażnie do .p rzy jęcia przez Cayoura fo rm u ły : 1'EgIise librę dans  
l 'E ta t  librę, i p isa ł w 1850 r . : „Czara, z której m usieliśm y się n a 
pawać w osta tn ich  czasach była gorzka dla W łochów  i dla całego  
katolickiego św iata i póki antagonizm  W łoch i P apieztw a trw ać bę
dzie, nie będzie ona odjęta od u st naszych. Dojdzie się do tego celu 
dopiero, gdy  w szystkie katolickie państw a zdobędą niepodległość. 
Zasada wolności K ościoła nie będzie potrzebow ała świeckiego ram ie
nia, żeby zachować niepodległość duchow ą lub nieużytecznej skąd
inąd w ładzy państw a. Kościół w olny wówczas, bo jego  w olność s ta 
nie się interesem  w spólnym  i g łów nym  narodów  kato lick ich , będzie 
tem  w olniejszy w oswobodzonym  Bzym ie, w którym  lud i książęta 
w łoscy czaić będą w najw yższym  P asterzu  Kościoła nietylko w spól
nego Ojca w iernych, ale i duchow ą rękojm ię w łasnej wolności. 
M itra , p rzestając być zaw adą du usta len ia  narodow ości w łoskiej, 
stan ie się najdroższą oznaką w olności W łoch , najczystszą ich ch w ałą , 
ich  koroną.

U czucia te re lig ijne  p rzyczyniły  się do zaw iązania ściślejszej 
przy jaźn i z M ickiewiczem. Z nik im  może poeta tak blisko nie żył 
w  Lausannie, jak  z M elegarim . N a wieść, że M ickiewicz osiadł 
w  L ausannie, M azzini przeląk ł się jego  w pływ u n a  M elegarego. 
P isa ł m u 21. listopada 1838 r . : „Poznałeś zapewne M ickiewicza, 
w yobrażam  sobie, że ta  znajom ość roznieciła jeszcze bardziej kato
licyzm  w as obu. Pozostaw iając katolicyzm  n a  stronie, powiedz m i,

11 Lettres intimes dc Joseph Mazzini, publiees avec une intro- 
duction et des notes par D. Melegari, Paryż 1895 r.
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czyś go w idział i daj mi swój sąd o człowieku. Co do poely, uwiel
biam go i kocham , jako najpotężniejszą n a tu rę  poetyczną w tym  
w ieku“ r).

Odpowiedzi M elegarego nie znam y. M azzini nie przew idyw ał, 
że w 1847 r. sam  się odezwie do P iusa IX ., b łagając go, aby sta 
nął na czele k rucyaty , m ającej na 156111 oswobodzenie podbitych 
ludów.

W 1848 r. M elegari pospieszył do W łoch i król pow ierzył mu 
katedrę w T urynie praw a konsty tucyjnego . Z M ickiewiczem  się w ten
czas nie sp o tk a ł: w szedł najprzód  do Izby, później do Senatu 
W 187G r. objął w gabinecie Oairolego m in is tlry u m  spraw  zew nę
trznych . Z asiadał jeszcze w radzie m inistrów , kiedy w roku nastę
pnym  m unicypalność Ilzym u w m urow ała tablicę pam iątkow ą na 
Lia del Pozzetto i um ieściła popiersie M ickiewicza w  kapitolium . 
Jak  praw ie wszyscy, co się zetknęli z M ickiewiczem, zachow ał n a j
g łębszą cześć dla jego geniuszu i wielkie współczucie dla Dolski.

Towianizm  rozchw iał stosunki M elegarego z M ickiewiczem 
W yrzeceenie się. w szelkich w idoków osobistych w  im ię ślepej w iary 
w proroctwo pana A ndrzeja, zdaw ało m u się zbyt ryzykow ne. Pew ni 
w spólni przyjaciele, protestanci, którzy przedtem  zarzucali M ickiewi
czowi brak  odwagi do głoszenia reform y Kościoła, przestraszy li się, 
gdy  poeta poszedł dalej od n ich  w tym  kierunku. Pom im o zerw a
nych stosunków  z M elegarim , Mickiewicz zaehowuat dlań przyjazne 
uczucia i staw ił go wyżej od innych  przyjació ł szwajcaisddoh. (idy  
się zaczęły ruchy  w Szw ajraryi, M ickiewicz p isa ł 20. lipca 1845 r . 
do Seorazzego: „K igdym  nic nie powiedział o spraw ie, ani o m i
strzu  O lirierim . Xic widzę, aby byli w stanie mnie w ysłuchać . K ie 
czułem  żadnego obo1 ązku im  o tem  w spom inać. Inaczej było z M e
legarim , z krórym  m iałem  niegdyś stosunki re l ig jn e  i polityczne. 
Z rodziną (Jlirierów  m iałem  jedynie stosunk i przyjaźni i życzliwości 
czysto światów ej “ 2J.

Seoyazzi nie naw rócił M elegarego na Tow ianizm , ale został 
jego  bliskim  przyjacielem  i za bytności M elegarego w llzym ie )y -  
w ał u niego codziennym  praw ie gościem . M ąż sianu pod w pływ em  
Seorazzego zm ienił nieco zapatryw ania na ów epizod swego życia, 
żałował, że zbyt cierpko odzyw ał się do M ickiewicza o now ym  jego  
k ierunku i w yrażał się o Tow ianizm ie z uszanow aniem .

*) Lettres intimes cle Joseph Mazzini publióes par I). Melegari.
2) W spółudział Adama Mickiewicza w sprawie Andrzeja Towiań

skiego. Paryż 1877.
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M ełegari um arł w B ernie w 1881 roku powiem nadzw yczaj
nym  króla włoskiego przy konfederaeyi szw ajcarskiej. Jed n a  z jego  
córek w ydała listy  M azziniego, B enjam ina Constant, studyum  o księ
żnie W ittgensteiuow ej, z dom u Iwanow skiej i, pod pseudonim em  : 
P o rsan , liczne powieści 1).

P ierw szy  list, M ickiewicza pisany je s t zaraz po otw arciu pre- 
lekcyi w kollegium  francuskiem .

P aryż w grudniu  1840 r.

„P a n u  T om aszow i E m e ry  2).

„Pozbyłem  się nareszcie pierwszego przem ówienia, m io caro , M ia
łem , co się liazy wa, succbs Testim e, to je s t  m ierne powodzenie. Lekcya 
by ła  dobrze przygotow ana i dobrze ułożona, ale w ygłoszona z pew nym  
chłodem  i nie doznałem  owej trw ogi, ja k a  m ną m iotała w L ausann ie ; 
w ytłum acz to, jeśli potrafisz. B yłem  tego dnia zgryzionym , kw a
śnym , pysznym . N ie w ystosow ałem  ani słów ka podziękow ania lub 
grzeczności dla rządu i dla "Prancyi. Znaleziono to bardzo dziwnem  
i bardzo zrfcznein . M ów iono: „To o stre ! O! zrobi to w rażenie l11 
W ytłum acz mi to. Moi koledzy w kolegium  francuskiem  radzi by li 
z mego przem ów ienia i polepszyło to moje stanow isko wobec m in i
ste ryum  i kolegium . A  ty, mój przyjacielu, dlaczego się do m nie 
nie odzyw asz? Napisz mi słówko, donieś mi, co się dzieje z Oli- 
v ie r 'am i?  Ziindel 3J obiecał mi, że zajdzie do m nie przed w yjazdem . 
N ie i mm, czy je s t jeszcze w Paryżu . M am  lis t dla p. 01ivier'a i pa- 
kiecik dla C o u ra d in a 4), ale nie chcę dłużej czekać n a  tego dyabel- 
skiego Zundela. Z ostatniego tw ego listu  widzę, żeś nie dobrze 
z A kadem ią. N ie dawaj się unosić złem u hum orow i, stara j się być 
trochę m niej dum nym , ponieważ, mio caro , m asz trochę za wiele 
pychy, co ci przebaczam , jako  byłem u członkowi rządu, chciałem  
powiedzieć rządu ci-clerant. Ciągnij dalej twoje w ykłady  i nie troszcz 
się, o resztę, P an  Bóg reszty  dokona. Chociaż nie jestem  tu ta j zbyt 
.potężny, znajdę sposób ci usłużyć. N ie w yobrażasz sobie, do jakiego 
stopnia brak  mi ciebie. Kozmowa z tobą ożyw iała mię często i roz

’ ) Marthe de Thiennes, Les incertitudes de Livia, Dans la vieille 
rue, La Duchesse Ghislaine etc.

2) Mclegari w ykładał parę la t w Lausannie pod przybranem  na
zwiskiem : Emery, dla uniknięcia nalegań dworu wiedeńskiego, który 
dopominał się u Eządu szwajcarskiego o wydalenie spiskowców włoskich.

3) Profesor Akademii Lausańskiej.
4) Synek państw a 01ivier’ów.



LIST! ADA31A MICKIEWICZA 217

w iązyw ała na i język, Aliałem w tych  dn iach  wielkie zm artw ienie, żona 
m oja n iedom agała. Pow róciła już do zdrowia. A lały W ładzio je s t już 
praw ie zupełnie zdrów. Czy w ypraw iłeś fortepian ?

Twój A d a m  M ickiew icz"' ').

A lelegari s ta ra ł się o pasport do P aryża. Ohoroha żony n ie 
pozw oliła ATickiewiczowi zająć się spraw ą przyjaciela, długo mn nie 
odpow iadał, nareszcie wziął się do pióra w końcu 1841. r.

„P a n u  T om aszow i tonery , 
profesorowi A kadem ii lausańskiej.

P ary ż  15. w rześnia 1841 r.

K uchany przyjaciela! Było m oralnem  niepodobieństw em  dla m nie 
odpofl edziec ci w cześniej. Prze.byłem burzliw e czasy. Zona m oja prze-

r) M onsieur T hom as E m ery
a Lausanne.

Paris, Decembre 1840
Je me suis dćbarrasse enfin de mon discours, mio caro. J 'a i  eu 

ce qu ’on appelle un succes d'estime, c’e s t-a -d ire  un succes mediocre. 
La leęon etait bien preparee et bien batie, mais mon dćbut avait quel- 
que cltose de froid et je n ’ai ressenti aucune de c-es terreurs qui m ’agi- 
taient ii Lausanne, expliquez cela, si voits pouvez, J ’ai ete ee jour la 
cbagrin, maussade et orgueilleux. .Je n ’ai pas adressć un seul mot de re- 
merciment ni de politesse quelconque au gouyernBBcnt ni a la France. 
Ou a trouve cela tres - fltrange et tres-adro it. O n d isa it-. „o est piquant 1 
Oli! ca fera de l ’effet!“ Expliquez - moi ccci. Mes collegues du College
ont etć contents de mon discours et ma poiition se trouve amelioróe
vis a, vis du minister# et du College. E t vous, mon ami, fourquoi ne 
me d ites-vous rien? Ecrivez donc un mot. Ponno moi des nouyelles 
des Oliyier. Ziindel m’a p rom k de yenir me voir avant de partir. Je
ne sais s i l  est encore a Paris. J 'a i  une lettre pour M. Oliyier et un
petit paquet pour Conradino, mais je ne veux plus attem lre ce diable 
de Ziindel. Ibapres yotre derniire lettre, je vois que vous n e tes  pas 
bien avec PAcademie. Ne vous laissez pas emporter par yotre mauyaise 
liumenr et tachez d etre un peu moins oi'gueilleux, car tu  as un pen 
trop d ‘orgueil, m io caro, ce que je te pardonne en qualite d'ancien 
gonyernement, je yonlais dire de ci - dcynnt gouyernemont. Ponnez 
yotre cours et ne yous inquiótez pas du reste, le bon Pion fera le reste. 
Quoique je ne suis pas tres - pnissant ici, je trouyerai 1’occasion de 
te seryir. Tu n as pas d'idl •, comme tu me num ques! 'la  conyersation 
me ranim ait souyent et me deliais la langue. J ai eu ces jo u rs -e i de 
grandes peines: ma femme ne se portait bien. E llc est deja retablie, 
le petit Ladis est deja presque t o u t - a - f a i t  bien. Avez-vous expedió 
le piano? Yotre A d a m  M ickiew icz.
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była d łu g ą  chorobę. Dopiero co uleczoną została w sposób n a d z w y 
c z a j n y .  Od m iesiąca zdrowsza je s t niż kiedykolw iek. Dzieci moje rosną. 
Je s tem  ocalony. Jednocześnie o trzym ałem  bardzo w ażne w iadom ości 
w zględem  m ego narodu  i losu m ych  rodaków  z em m racyi, wiadom ości 
bardzo dobre, ale które nie są tego rodzaju, żeby m ogły  być udzie
lone na piśm ie. B yłoby mniej jeszcze m ożebnem  zdać ci obecnie 
spraw ę z m ych w zruszeń. Później ci o n ich  coś powiem. Co do 
ciebie, nie spodziew am  się ju ż  tak prędko zobaczyć cię w P aryżu . 
W akacye kończą się dla ciebie. Dlaezego.ś nie skorzystał z twego 
daw nego p aspo rtu?  A  jak  o trzy m a? now y pasport bez notatki, której 
ty le  razy od c ie tte  żądałem  i zawsze darem nie! X apiszże raz te notatkę. 
W ytłum acz szczerze tw oje położenie i w każdym  razie bądź pewien, że 
me skom prom ituj^ ciebie. Z asm ucają mię lis ty  twoje, tak  są zawsze 
żółciowe i nerwowe. Z charak terem , zasadam i i in teligencyą, jak ie  
wiem , że posiadasz, pow inienbyś m ieć więcej spokoju. Stanowisko, 
które ci zapew niono w L ausannie, powinno ci w ystarczyć na teraz. 
D osyć m a każdy dzień n a  swej nędzy; bez tej m aksym y nie przeżyłbym  
dw óch dni. G rzech m yśleć o ju trze , szczególnie w czasie te raźn ie j
szym . Ożeniłem się. w Paryżu , m ając tysiąc, franków  (zdaje mi się) 
m ajątku  ruchom ego i n ieruchom ego ! Żadnej nadziei posiadania t y 
leż w  przyszłości! a jed n ak  w idziałeś, żem  żył i m am  postanow ienie 
■wytrwać dalej. Sądzę naw et, żem przebrną ł n a jtrudn iejszą  część 
mojej ziemskiej p ielgrzym ki. Śm iało wige, precz z niepokojem , g n ie 
w em  i żółcią. S taraj się w yrugow ać z twej duszy ducha satyrycznego, 
k tó ry  ci tak szkodzi i k tórym  m ię nieco zaraziłeś, n iech  ci Bóg 
przebaczy! P isz do m nie, kiedy możesz, ja k  najczęściej. U ściśnij 
oćmmnie całą rodzinę M androtów , a szczególnie panią M andro t 
i pannę J la ry ę . Co porabia nasz L a n ta z z i? 1) Pew ien jes tem , że le 
piej om ciebie znosi w ygnan ie , Lauzannę i życie, lepiej od ciebie, 
signor professorone , filosofo e economista. A ! Zapom niałem  ci mówić 
o twojej ekonomii.

Vale et arna nos A d a m  31icliieiviczli 2).

J) Przybrane nazwisko Jana Scowazzi, późniejszego bibliotekarza 
Izby deputowanych w Turynie i lłzymie.

2) A . 31. Thom as E m ery,
professeur ii PAcademie de Lausanne.

P aris  15. Septembre 1841.
Mon clier ami, il m a ete moralement impossible cle vous rćpon- 

dre plus tót. J  ai trawerse des temps orageux. Ma femme a fait une 
longue maladie. Elle vient d'etre guerie d'une maniere ex traord ina ire .
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P rzy jazd  Oliyierów ofliiowił w spom nienia lauzaiiskie. iMickie- 
wiez oprowadzał sw ych szw ajcarskich  gości po P aryżu  *) i skorzystać 
z ich pow rotu do sie+jie, aby znów  odezwać się do M elegarego.

,.Do p a n a  T om asza  E m ery  
w  Lausannie.

l >aryż 18. października IBS 1 r.

Będziesz m iał. mio ca.ro, niektóre szczegóły o nas przez Olivierów. 
JSTa teraz mówić będę- tylko o twojej spraw ie. Ja k  m ole to być, żeś

JJepuis un mois, elle se porte mieux que jamais. Mes enfants grandis- 
sent. -le suis sauve. En mćme temps, j 'a i reęu des nonvolles, tres im- 
portantes qui concernent ma nation et le sort de mes eompatriotes emi- 
gres, des nouvelles tres - bonnes, mais qui ne sont pas de naturę 
a ctre eommunicjuees par ecrit. II serait cncore moins possible pour le 
moment de vous rendre compłe de mes emotions. P lus tard, je y o u s  en 
dirai quelque chose. Quant a vous, je n ’espere plus vous revoir de si- 
tót a P aris. Les vacanees finissent pour y o u s .  Pourąuoi n avez-vous 
pas profite de votre ancien passeport? Et comment obtenir un autre 
passeport Sans avoir la note, que je y o u s  ai tant de fois demandce et 
toujours en v a in ! Faites donc une fois cette note. Expliquez franehe- 
ment voti'e position et soyez sur, dans tous les cas, qu’ollo ne sera 
plus eompromise par ma fan te Vos lettros lnattristent tant olles sont 
toujours bilieuses et neiwenses. Avec le caractere, les principes ot 1’in- 
telligence que je y o u s  connais, y o u s  devriez avoir phrs de calme. La 
position qu'on y o u s  a  faite Ii Lausnnne lo it  y o u s  suflire pour le mo
ment. A  chaipte jo u r  su ffit sa peine, sans cette maxime je ne paurais 
pas e iiste r deu i jours. (Best un peelie que de penser au lcndemain, 
sonrtout par le temps qui court. Je me susis raarie a P aris, ayant 
millo frałics (je c-rois) de fortunę mobilicre et imiriobiliere ! Auoun cspoir 
d'en aro ir autant dans 1'aYenir I E t pourtant y o u s  m'av#z vu vivre et 
je  suis deeide a eontinucr. Je pense mćme aYoir deja passe ce qu il y 
avait de plus diffieile dans mon Yoyage terrestre. Courage donc, pas 
d ‘inquietnde, pas de colere, pas de bile. Ti che z d'oxtirper de votre ame 
1’esprit satirique qui y o u s  fait tant de mai et dont y o u s  m'avez un 
pen imbibe, que Lieu y o u s  le pnrdonne ! Eeidvez moi quand y o u s  le 
pourrez. souvont s il y o u s  est ]»ossil>le. Embrassez de ma part toute la 
familio Mnndrot et plus particulićrement Madame Mandrot et Mademoi- 
selle Marie. <Jue fait notre Lantazi? Je suis sur qn 'il supporte m ieni 
que y o u s  et l'exil et Lansanne et la vie, niieux que y o u s ,  sitpior pro -  
fessoronc, filosofo e economista. A li! J 'a i oubltf de y o u s  parler de vo- 
tre  óconomie.

Yale et arna nos A d a m  M ickiew icz.

*) Obacz. Ż yw o t A d a m a  M ick iew icza  p o d łu g  zebranych p r ze z  
siebie m ateryalów  oraz z  w łasnych  wspom nień  ojiowiedzia! W łady
sław  Mickiewicz. T. III. str. 147.
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m nie nie dal' żadnej no ta tk i o sobie? W idzę teraz, że nic o tobie 
nie wiem . N apisz więc rych ło  tę notatkę, zaw ierającą twoje imię, n a 
zwisko, ty tu ł, stopień politycznego przestępstw a itd. N ie użyję tej 
no ta tk i bez form alnej obietnicy, że wszystko ci będzie przyznane. 
Tym czasem  w spom nę o tobie jedynie, jako o pew nym  W łochu, k tó 
rego w pew nem  m iejscu poznałem  itd. N aczeln ik  gabinetu  w m ini- 
ste ryum  spraw  w e w n ę trz n y ch |)  m a dużo dla m nie przyjaźni i zrobi, 
co tylko da się zrobić. Rozpocząłbym  już pertrak tacyę, gdyby  nie 
ten  szalony zam ach 2), k tóry  zakłócił g a b in e t3). Powiedziano mi, aby po
czekać jak ie  dziesięć dni. O! kochany E m ery , nie poznałbyś mnie, tak  się 
zm ieniły  m oje w yobrażenia. P rzyszedłem  do m oich m in iste rya łnych  
przyjació ł z postanow ieniem  urągać im  i wyszydzać, a zastałem  
ich  tak  przerażonych, że mi pozostaje tylko dodawać im  odw agi 
i dowodzić, że F ra n c y a  nie je s t  jeszcze zupełnie zgubiona. Polityczne- 
niepokoje tak  są silne, że zam ach przechodzi praw ie niepostrzeżenie. 
L is t twój adresuj do księgarn i p o lsk ie j: B u e  des M cirais S a in t-  
G erm ain  1 7  bis.

Tobie oddany A d a m  M ick iew icz“ 4).

')  P . Mallac.
2) Franciszek Guenisset strzelił był 13. września 1841 roku do- 

księcia d ’A um ale: „Un horrible attentat a ete commis aujourd hui au 
moment ou le 17 leger, a la tete du quel etaient M. le duc de Nemours 
et M. le duc d'Aumale, colonel du regiment, delilait a la lmuteur de 
la  Trayersiere, dans la rue du Faubourg St. Antoine, un coup de p i
stolet a ?ti5 tire par un homme qui se trou ra it dans les groupes. Per- 
sonne n ’a ete n tteint.“ (M on iteur U ntversel 14. września 1841 r . ).

3) Mowa tu o m inisteryum 20. października 1840 r., w którym 
m arszałek Soult był prezesem Bady i m inistrem wojny, Guizot m ini
strem spraw zagranicznych, Duclnitel ministrem spraw wewnętrznych, 
a Yillemain ministrem oświaty publicznej.

4) A . 31. T hom as E m ery , a L ausanne.

P aris 18. Oetobre 1841
Yous aurez, m io caro, quelques details sur nous par O liuer. 

Pour le moment, je tle vous parlerai que de votre affaire. Coinment se 
f a i t - i l  qne vous ne m ’ayez donnę aucune note sur y o u s ?  Je y o * s  m ain- 
tenant que je ne sais rien sur y o u s .  EcriYez - done vite cette note 
portant votre nom, snrnom, titre, degre de Yotre culpabilite politique etc. 
Je  ne ferai usage de cette note que dans le cas ou j aurais la pro- 
messe formelle, que tout y o u s  sera accorae. Jusque l i i  je ne parlerai de 
y o u s  que comme d’un certain Italien que j ’ai y u  dans un eertam on- 
droit etc. Le clief de cabinet a 1’interieur a beaucoup d'amitie pour moi 
et- ił fera tout ce qui est faisable. J  aurais deja commence les nego- 
ciations, si ce diable d 'attentat nYtait Yenu troubler le cabinet. On m ’a.
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W  lecie 1842 M elegari, zapraszając M ickiewicza do siebie n a  
w akaeye, nie taił mu, że wcale nie podziela jego teraźniejszych po
glądów, że nie chce narazić swojego profesorskiego stanow iska 
w A kadem ii. Uickiewinz nie m ógł p rzy jąć gościnności ofiarow anej 
m u z podobnem i zastrzeżeniam i i odpowiedział mu listem , na któ
ry m  przerw ała się na zawsze ich korespondencya:

P a n a  M elegarem u, 
profesorowi A kadem ii lausańskiej.

1 rue d"A m sterdam , 12. w rześnia (1842 r . ).

K ochany P a n ie !

K ie pojadę tego roku do Szw ajoaryi. D ziękuję za ofiarow ane 
m ieszkanie. Zgodziłbym  sij^ tylko pod w arunkiem , że znajdę to sam a 
przyjęcie, jakiego doznałem  tylu razy poćftzas pobytu mego w L au- 
sannie. Bilecik twój zasm ucił mnie. N ic nic mówisz o tw ojem  po
łożeniu, tw oich p racach  i p ro jek tach  (słyszałem  o tw ojem  ożenieniu 
się), n ic  o tw ojem  usposobieniu m oralnem , n if  z tego, co może ob
chodzić przyjaciela. Jak  gdybyśm y  nie mieli innych  stgsunkow  prócz 
grzeczności! Inaczej w yobrażałem  sobie te stosunki. Poniew aż nic 
nie przypisuję ślepem u trafowi, m niem ałem  i dotąd m niem am , że 
w zbliżeniu się naszem  w L ausannie było coś opatrznościowego d la 
nas obydwóch. B yliśm y obaj synam i narodów  nieszczęśliw ych, w y
gnańcy , osieroceni i zm uszeni szukać jedynie w sobie naszego pun 
k tu  oparcia. P rzekonałem  się, że m iałeś duszę gruntow nie dobrą 
i seree sym patyczne: są to cechy W łochów . A le m asz tę, wyższość 
nad twoim i ziom kam i, żeś długo żył w sam otności i n iedostatku. 
Takie życie skupia nas i zm usza grzebać we w łasnt ni w nrlrzu  
do tej głębi, w której odkryw a się Boga. W la łb y  dzisiejsze n a j
bardziej w zdrygają się przed tą p r i i a  w ew nętrzną. T rzeba było  
dziesięcioletnich kajdan, żeby Pellieo poczuł Boga. A  jednak  wcze
śniej, czy później W łochy  będą powołane do w ykonania tej roboty ,

(lit dkittendre une dizaine de jours. Oh! clier Emeiy, y o u s  ne nPnuriez 
pas reconnu, tellement mes opinions sent cliangeos. J 'a n 'i \a i  cliez mes 
amis les ministeriels decide a les narguer et ii les persiller et je les 
ai troiiYes si eonstcrnćs, 411 ii ne me resto (pfii los encourager et uu 'a 
leur prouYer ąui la Krańce n ’est pas encore completement perdue,. Les 
preoccnpations politiąues sont si fortes, ęue Pattentat passe pour ainsi 
dire maperąu. Adressez la Kttre ii la librairie polonaise, rtm des M arais 
Saint - Lermain 17 bis.

Ywtre deyime A d a m  M ickiew icz.
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do poznania, że w teoryi religii nauczanej tkwi relig ia  objawiona, 
rzeczyw isty  i bezpośredni zlew ducha Bożego. Sadzę, że ci, co 
pierw si przeszli szkolę nieszczęścia, pow inni służyć za przewo
dników  tym , k tórzy rozpoczynają próbę życia. Zawsze c-ię uw a
żałem  za jednego z tych  ludzi, k tórych  Bóg przysposabia do służe
n ia narodom . Zdaw ałeś się podzielać te uczucia. Uo do m nie, wiesz, 
że w szystkie moje duchow e nadzieje spełn iły  się, przez w ypadek 
w praw dzie cudowny, ale dla m nie nic on nie m a dziwnego. Od tej 
chw ili cel mój na tej ziemi usta lony  i m oja droga z góry  w y
tknięta .

N ie wiem , kochany Banie, jak ie są obecnie twoje m yśli w kwe- 
s tyach , które tak często roztrząsaliśm y razem , a które powołani 
je s teśm y  rozwiązać. N ie wiem , jak  pojm ujesz swoje obecne położenie, 
an i co zam ierzasz n a  przyszłość, ja k  nareszcie pojm ujesz twoje obo
wiązki człowieka i W łocha. Jeżeli uważasz swoje teraźniejsze stano
w isko m oralne i polityczne, jako ostateczne, je s t rzeczą natu ra lną , 
że nie możesz ju ż  m ieć dla m nie ty ch  sam ych uczuć co daw niej, bo 
m niem asz, że je steś w norm alnym  stanie życia, gdy  ja  wciąż jestem  
w ygnańcem , sierotą, podróżnym .

B ądź pew ny mojej szczerej sym patyk

Aclam M ick iew icz" ').

ł) A . M . M d e g a r i,
professeur a i Acadómie de Lausanne.

Kue cLAmsterdam 1. 12. Soptembro.

Mon clicr M onsicur!

Jo n irai pas cette annóe en Suissc. Je y o u s  remercie pour 1 otfre 
que vous me faites do YOtre logement. Je ne 1'aurais acceptć cprii con- 
dition d'y troiiYer le nieme aceueil ęue y o u s  m'avez fait tant cle fois, 
lors de mon sejour a Lausanne. Yotr* billot m 'a affligó. Yous ne me 
dites rion sur Yotro position, y o s  traYaux, y o s  ]>rojets Q'ai enłendu pai- 
ler de Yotre mariage), rion do Yotro etat morał, rion de ce ęiii poiir- 
ra.it interessor un aini. (Sunnie si nous n'av'mns d 'autres rapports ipie 
ceux de politesse! J ’ai eu une autre idi-c de ces rapports. Comme je 
n 'attrit§ie rion au hasard , j'a i cm et je persisre a croiro, ipie dans la 
liaison, que "nous avions formćc ii Lausanne, il y acait (pielipie chose 
de proYidentiei pour tous deux. Nous etions tous deux fils de nations 
malliereuSes, proscrits, orplielins et forcós cle ne chercbez <pi’en nous- 
mlmos notre point d appfii. J 'a i reconnu en y o u s  une lirae foneioroment 
bonne et un coeur sym patlm pie: c'est le caraetóre des Italiens. Mais 
y o u s  avez sur y o s  compatriotes 1’aYantago cl avoir y ó c u  longtemps dans 
la  solitude et dans les priYations. LTne telle Yie mms concentre et nous 
oblige a creuscr notre intóriour jusqu 'a  cette profondeur oii l on deeou-
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M elegari żądał przystanków , wieszcz w yrzekał się. chw ili w y
tchnienia. L ist ten św iadczy, z jak ą  boleścią M ickiewicz porzucał po 
drodze przyjaciół, nie do trzym ujących  m u kroku.

W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z .

vre D i«u <3e travail intćrieur est oe <iui repugne le plus a 1"Italie 
actuelle. I I  a fallu dix ans do cliafues ii Pellioo pour Im faire sontir 
Dieu. E t cependant tót ou tard 1’Italie sera appellee a faire ee travail, 
a  reconnaitre, cpifil y a on dedans do la thóorio d une religion ensei- 
gnee une religion nfyelee, pni n ’est pue la  comnmnioation roollo ot im- 
mediate do 1'esprit dc Ideii. Jo ponse fuo ceux Jjui out fait los pre- 
miors rapprcnB ssage dii malliour doivent sorvir do gnido a coux qui 
entrent dans l ’experłfn«(‘ do la vio. J 'a i  toujours cru pue vous etiez un 
de ces hommes pue l)ieu prepare pour les employer au sernice des na- 
tions. Yous me paraissiez avoir les memes sentiments. Quant a moi 
t o u s  sayez, que toutos mes espórances spirituelles se sont troiw tes ac- 
complies par un fait miraeuleux, il est vrai, mais rjui n 'a  pour moi 
rien d'etonnant. I)e ce moment mon but sur la terre s'est trouvó lix* 
et mon cliemin tracę d'aYance.

J ’ignore, mon clier M onaeur, puollos sont maintonant y o s  idees 
su r l<*s ąuestions pue nous aYons ni souvont dćbattues ontre nous ot 
opnę nous sommos appelos a rósoudro. .Jo m saiS cominoiit vous conce- 
vez Yotre position actuelle ot ce <|ue y o u s  y o u s  proposoz pour 1'ayonir, 
de puelle manierę enfin y o u s  6oncev<« y o s  doYoirs d’honnne et d ’Ita- 
lien. Si y o u s  considerez votre position actuelle, morale o-t poliiipuo, 
comme definitive, il est na tu rei, q w  y o u s  ne pou irz  plus aYoir pour 
moi les memes sentiments, ijue \ous aviez autrefois, car vous yoiis croyez 
dans tui etat de vie nnrmal, tandis puo je continne ii e tr#  proscrit, or- 
phelin et Yoyageiir.

Soyez assure d e  ma sincere sympatlńe p o u r  y o u s .

A tfa m  M ick iew icz.



T Ł O  O B R Z Ę D O W E  „ D Z I A D Ó W " .
( STUD DUM PORÓ W NA W C ZE).

I.

W  przedm ow ie do D zia d ó w , w ydanych  w W ilnie 1823 roku, 
M ickiew icz nadzw yczaj zwięźle określa znaczenie tego obrzędu ludo
w ego. W spom niaw szy krótko, że „uroczystość ta początkiem  swoim  
zasięga czasów p o g a ń s k i c h " ,  poeta podaje następnie ważne szcze
góły , dotyczące obchodzenia uroczystości D z i a d ó w  za czasów jeg o  
m łodości: „W  t e r a ź n i e j s z y c h  czasach pospólstwo święci Dziady 
t a j e m n i e  w kaplicach lub pusty ch  dom ach niedaleko cm entarza. 
Z astaw ia sie tam  pospolicie u c z t a  z rozm aitego jad ła , trunków , 
owmców i w y w o ł u j ą  s i ę  dusze nieboszczyków. M ickiewicz w yra
źnie mówi o tem , że przed laty uczestn iczy ł w obchodzie Dziadów, 
najpraw dopodobniej w okolicach now ogrodzkich na Białej K usi: 
„Del tak  p o w a ż n y  św ięta, m iejsca sam otne, czas nocny, o b r z ę d y  
f a n t a s t y c z n e  przem aw iały n ie g d y ś  silnie do mojej im ag inacy i.“

N ieodżałow ana to szkoda dla naszego ludoznaw slw a, że M i
ckiewicz tak  krótko opisał obrzędową stronę uroczystości ludowej 
..Dziadów". B y ł 011 jeszcze św iadkiem  naocznym  obrzędów, k tóre 
z czasem  zaczęły staw ać się śoraz rzadszym i, w m iarę, jak  ducho
w ieństw o coraz silniej sprzeciw iało się tym  obchodom  i postanow iło 
„oświecać lud, w ytępiać reszty  zabobonu". Już  w roku 1835 Teodor 
N arbu tt, pilnie zajm ujący się kw estya obchodu ludowego Dziadów, 
trafia tylko ua s z c z ą t k i  tej u roczystości: „Zbierałem  — mówi — 
rozm aite  r e s z t k i  tych obrządków ż a ło b n y c h " 1). N arb u tt ani slo-

-1) Dzieje staroż. nar. litewskiego przez T. N arbutta, Wilno 1835, 
tom I. str. 314.
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w em  nie w spom ina o m iejscu, na k tó m n  si^ D z i a d y  odbyw ały, 
albo raczej m ów i tylko o uczcie w i z b i e .  Przeciw nie M ickiewicz 
k ikakrotnie z naciskiem  uw ydatnia, że uroczystość odbjw albfię we 
w si z b i o r o w o ,  nie w poszczególnych dom ostw ach. Ksiądz w  czw ar
tej części Dziadów tak  wTyrzeka przed G ustaw em  na obchody ludow e:

„ . . .  Dziady te północne sch ad zk i
Po c e r k w i a c h ,  p u s t k a c h  lub ziemnych p i e c z a r a c h
Pełen gnślarstw a obrzęd św iętokradzki. .

Lud wie doskonale o nieżyczliwem  dla „I)ziadówT“ usposobieniu 
w plebanii i we dworze W  pieneszej części potunatu czy tam y:

Spieszmy się w t a j n y m  obrzędzie,
Z cichem pieniem, wolnym k ro k iem ...
Z. Izami i d z i e m n a  g r  o b y.
S p i e s z m y  c i c h o  i p o w o l i  
Po za cerkwią, po za dworem,
Bo k s i ą d z  g u s ł ó w  n i e  d o z w o l i  
Pan się zbudzi nocnym chorem.

Łatw o dom yśleć sie, że wobec podwójnego w pływ u, n ie ch ę 
tnego Dziadom, wpływu dw oru i proboszcza, lud zniew olony był 
zaniechać z b i o r o w y c h  obrzędów i poprzestał na d o m o w \  111 

obchodzie, którego sie jednak  nie wyrzekł. Zobaczym y poniżej, że 
i dziś jeszcze Dziady obchodzą na Di a lej Rusi, jakkolw iek nie tak  
św ietnie, jak  za m łodych la t Mickiewicza.

Cóż mogło lud nakłonić do p ielęgnow ania tak s ta rannego  uro
czystości, poświęconej zm arłym  przodkom ? W szakże Kościół', uw zglę
dniając słuszną potrzebę serca, w prow adził dorficzny Dzień zaduszny 
i zachęca wdernych do ofiar m szalnych  za dusze najb liższych  i n a j
droższych nieboszczyków. Lud białoruski uporczywie trzym a się 
starodaw nej tradycyi i niezależnie od obrządków kościelnych sk łada 
zm arłym  jad ło  i napoje, naw et kilka razy do roku.

Poeta nasz sta je  wT obronie tradycy i ludowTycli i w ym ow nie 
przekonyw a księdza .

Przywróć nam D ziady! . . .
Jeśli żałując śmierci dobrego dziedzica,
Lud zakupioną świecę staw ia mu na grobie,
W cieniach wieczności jaśniej błyszczy się ta świeca,
Isiż tysiąc lamp w niechętnej palonych żałobie.
Jeśli przyniesie m i o d u  p l  a s t r  i s k r o m n e  m l e k o
I g a r ś c i ą  m ą k i  g r o b o w i e c  p o s y p i e .
Lepiej p o sili d u szę , o ! lepiej daleko
Niż krewni modnym balem, wydanym na stypie.
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Ta w iara ludu białoruskiego sięga korzeniam i sw ym i p ra s ta 
ry ch  pokładem w spólności indo-europejskięj. M ickiewicz w iedział 
o tem  doskonale i w idocznie czynił naw et iakieś studya w tym  kie
runku , skoro w przedm ow ie n a p isa ł: „G odna uw agi, iż zwyczaj czę
stow ania um arłych  zdaje sie hyc w s p ó l n y  w s z y s t k i m  1 u d o m  
p o g a ń s k i m ,  w daw nej G r e c y  i za czasów hom erycznych, w S kan
dynaw ii, na W s c h o d z i e  i dotąd po w yspach n o w e g o  ś w i a t a . “ 
Zastanów m y sie dokładniej, o ile m iał słuszność.

II.

Cześć oddaw ana zm arłym  przodkom sięga najodleglejszej s ta 
rożytności. P ierw otna ludzkość sta je w zadum ie i p rzestrachu  wobec 
pierw szych w ypadków  natu ralnej śm ierci. Oto sędziwy p a try a rch a , 
dziad, pradziad  licznie rozrodzonej rodziny, pew nego poranku nie 
przebudził się ze snu  (Jo s i j  z n im  sta ło ?  Potężne jego  ciało leży 
n ieruchom e, krzyk i płacz niewiast i dzieci nie poruszy go z odrę
tw ie n ia . . .  W  pokoleniu rozpacz i s trach  przed zagadką ś m ie r c i . . .  
G łowa rodu, postać groźna, pr/Ad k tó rą  korzył sit szczep cały, już
nie pow stanie. A le z tą  m yślą trudno  się o sw o ić : tyle la t żyło się
razem . M ia ło ż%  to życie ustać całkiem  i na zaw sze? W szakżeż 
ciało je s t jeszcze ; niepodobna, aby to. co ożywiało tę sędziwą po
stać, m iało kędyś przepaść na zawsze. Kto wie, czy nie powróci
kiedy n a  ziem ię? A  jeśli tak, je ś li powróci zm arły , to należy go 
dalej cz tić  i szanow ać, jak  za życia, pam iętać o tem , alty m u nie 
zbyw ało po śm ierci na tem , co mu było m iłe za życia.

Zupełnie na tu ra ln e  uczucie obawy, niepew ności wobec grozy 
śm ierci je s t, zdaje sic, zawiązkiem pierw otnych  uczuć relig ijnych . 
W ed ług  F u steh a  de Coulanges, au to ra  znakom itej książk i: „ L a  Cite 
antm jueu, człowiek czci" zm arłych  przodków, zanim  korzył się przed 
lu d n i luli Z eusem : b a ł  s i ę  z m a r ł y c h  i m o d l i ł  s i ę  do  n i c h .  
Tu m a hyc źródło najp ierw otn ie jszych  re lig ijnych  uczuć. N ie życie, 
ale śm ierć przeniosła m yśl ludzką po raz p ierw szy ze sfery w idzial
nej do sfery niewidzialnej.

N a jjta rsz e  księgi i n d y j s k i e  określa ją  ju ż  dokładnie cześć 
dla zm arłych . H ym ny  B fig-Y edy w spom inają o tej czci. K sięga 
p raw  M ann m ówi o staroży tności tego zw yczaju, jakkolw iek cześć 
zm arłych  je s t tam  już przesłoniętą późniejszem  w yobrażeniem  o me- 
tem psycliozie. P o  dziś dzień Indow ie sk ładają  sw ym  d z i a d o m  
ofiary. K sięga M ann zaleca, aby  ofiara g o s p o d a r z a  d o m u  dla



zm arłych , składała się z ryżu. m l e k a ,  o w o c ó w .  W ed ług  w iary  
ludów duchy przodków  schodzą ku oliarnikow i w chwili, gdy  tenże 
zastaw ia im  u c z t ą  i d u c h y  t e  p o ż y w a j ą  o f i a r o  z w ielką 
rozkoszą. Ofiary te należało zdaniem  Indów  sk ładać r e a K i l a r n i e ,  
jeżeli zm arły  m ial hyc s z  e z e ś i  i w: y. -Tężeli się zaniecha ofiar, du
sza zm arłego opuszcza swój grób i staje się d u s z ą  b l e d n ą ,  
dręczącą lu d z i ży jących  (upiorem ). Ofiara zm arłym  sk ładaną byw a 
przez r o d z i n ę  p o z o s t a ł ą :  w uczcie żałobnej m ogli b rać  udział 
w yłącznie tylko krew ni zm arłego, olieyęh w ykluczano. Uczta żałobna 
m a na celu zapewnienie życzliwości zm arłego dla pozostałej rodziny.

K sięgi prayy M anu nie dają nam  wfielu szczegółów  o tym  ob
chodzie zm arłych  dlatego, że w epoce, kiedy księgi te by ły  spisane, 
już  w iara w ineteuipsychozę wzięła była górę. nad starszeuii wierze
niam i indyjskiem i A le już  to samo, że praw odaw ca m usiał przejąć 
do ksiąg  swycdi stare w ierzenia, dowodzi, że zakorzenione Jjiy-ly sil
nie w  pow szechnej tra d y c y i1).

Ta pow szechna tradycya indy jska je s t już także spuścizną za
m ierzchłej starożytności. Ludy pierw otne, nie m ając w yrobionego 
pojęcia o stw orzeniu pierw szego człowieka, szukały, ja k  m ó g ł/,’ n a j
bliżej w ytm m aezenia zagadki bytu. Dla człowieka pierw otnego rodzice 
byli istotam i niem al św iętem i, bo im zaw dzięczał on życie i w ycho
wanie. Cześć, oddaw ana rodzicom  za życia, nie ustaw ała z ich  ślniercią. 

^Jezucie to tak  je s t naturalne, że w idzim y je  jako zawiązek religii 
u w szystk ich  niem al ludów na kuli z iem sk ie j: u Chińczyków, w śród 
dzikich wT A fryce i w A u s tr a l i i2). Zwmlna u trw ala jąca się tradycya  
wiąże w ten sposób pokolenia zm arłe z żyjącem i. Zm arli potrzebo
wali żyjących, a żyjący zm arłych. Dziadowie łaknęli : p ragnęli po 
śm ierci i wyczekiwali onar pośm iertnych  od żyjących potom ków. 
Pokolenie żyjące, czcząc swe Dziady, swe zm arłe przodki doroczną 
daniną, jednało  sobie życzliwość nieboszczyków. W  ten  sposób -two
rzy ł sii w kolei wieków dziwny, n ieprzerw any łańcuch  m istyczny, 
w iążący duchowo przeszłe pokolenia z przyszłym i.

D okładniej od Indów przechow ali ( ł r e e y  trad y cy jn ą  cześć dla 
zm arłych. Epos hom eryckie daje nam  klasyczny przykład  uczczenia 
duszy zm arłego P atrok la . kchilles działa tu system atycznie pod 
w pływ em  tradycyjnego  ry tu : w ylew a wino v nocy dla uczczenia
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x) Fustcl dc Coulanges: La Cite atolęio etc., 2. ćdition, P a n s  
1806, str. 17— 18.

2) Fustel de Coulanges: L. c. str. 57. Oli. takż,e: T jlo r : Prim i- 
tive Oulture, str 181 — 2.
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duszy przyjaciela, k tórą w yw olyw a przytem  ( ’A-/r,7 ? . : u v / . m v  lla - 
Tpoy:i)oc SeóasTs, II. X X II I .,  2 2 1 ). Ma grobie P a tro k la  sk łada A ch il
les dzbany m i o d u  i oliwy. Cześć oddaw ana h e r o s o m  w staroży
tne] Hellaclzie je s t praw dopodobnie szczątkiem  pierw otnej ogólnej 
i rozpow szechnionej ofiary dla zm arłych  protoplastów  rodu. Bogom 
sk łada .się, ofiary w dzień, herosom  wieczorem lub w n o c y .  Ofiaruje 
im  się zw ierzęta c z a r n e j  m aści, krew  zw ierząt sp ływ ać pow inna 
n a  ziem ię lub na ognisko dla nasycenia herosów  ('<&•>.% -/.supła). Mięso 
należy zupełnie spalić, ludzie nie powinni go spożywać. Ma te. ofiarę 
zaprasza się herosów  *).

Słusznie u trzym uje E. Polnie, że podanie o herosach  nie było 
w ynikiem  poetyckich fantazyi, ale po prostu  zabytkiem  starej, p r z e d -  
h  o ni e r  y c K.i ej  w iary , która przechow ała się i p rze trw ała wieki, 
dzięki m iejscowej czci, oddaw anej przodkom  : „w ażniejsi herosowie, 
czczeni przez większe gm iny , uchodzili wszędzie za przodków, za 
protoplastów  w spólnot krajow ych, m iejskich i rodow ych" 2).

Kult zm arłych , zdaje się, b y ł pow szechnym  w Urecyi, jakko l- 
w iek źródłowo nie da się wiek za wiekiem  wyśledzić, a to dla braku 
zabytków  p iśm iennych. Tylko taką pow szechną w iarą w konieczność 
i potrzebę czczenia zm arłych  dadzą się w ytłóm aczyć znane fakty h i
sto ryczne: K ara śm ierci na wodzów ateńsk ich  za to, że pozostawili 
c ia ła  zm arłych  żołnierzy bez pogrzebu, albo owe zbiorowe Dziady 
g reck ie , które tak pięknie opisał P lu tareh .

Po bitw ie pod P lateam i pogrzebano żołnierzy na polu bitw y. 
P late jczycy  zobowiązali się c o r o c z n i e  urządzać u c z t ę  p o - g r z ę 
b o w ą  d l a  z m a r ł y c h .  W  rocznicę b itw y udaw ali się w wielkiej 
procesy i na m ogiłę, kryjącą zwłoki dzielnych wojowników, i s k ł a 
d a l i  i m  m l e k o ,  w i n o ,  o l i w ę ,  tudzież zabijano ofiarę. Złoży
wszy pokarm y na m ogile, w z y w a l i  osobną form ułą zm arłych, aby 
p r z y s z l i  i p o ż y w a l i  u c z t ę .  — U roczystość ta  odbyw ała się 
jeszcze za czasów P lu tare lia , k tóry  w idział obcliód ow ych I)ziadówT 
w 600-1 n a  rocznicy bitw y pod P lateam i. U trag ików  greckich znaj- 
dujemę liczne dowod\ czci i ofiar dla zm arłych.

J) Eolidc : Psyche, Seolencult u. Fnsterbliclikeitsglanbe der Grie- 
clicn, F reiburg  i. B. 1890, str. 1 4 0 : „Dieses Opferritual ist fast yiillig 
identisch mit der Weise in der man d ie  S e e l e n  v e r  s t o r  b e  n e r  
M e n s e l i e n  v e r e i i r t c .  In der That sind sic (die Heroen) niclits an- 
deres ais die Geister verstorbener Menschen." Pohde dochodzi do prze
konania, że cześć dla li erosów w Grocyi była właściwie kultem „dzia
dów ", t. j. przodków | A knm cult).

2) ibid. 149.
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U  E schy la K litem nestra  dowiedziawszy sie we śn ie , źe eień 
•A gam em nona zagniew any je s t na nią, posyła mu celem p rzeb łag a
n ia  na grób pokarmy i napoje. E lek tra  W aga dusze zm arłego  ojca
0 w ysłuchanie je j m odłów  i prosi o przyjęcie libacwi n a  grobie. 
{Choeph. 1 2 2 — 1 3 5 1 ’ ).

Cześć oddaw ana zm arłym  była w H elladzie p r y w a t n a  i p u 
b l i c z n a .  P ryw atna  |w łaściw e „dziady11, s a r p t^ w )  szła n a  w yłą- 
■czny użytek zm arłych  przodków rodziny, to też ofiara taka sk ładaną 
byw ała w yłącznie przez rodzinę pozostałą, a w  żałobnej uczcie do
rocznej m ogli brać udział w yłącznie ty i ko krew ni zm arłego [D em osth. 
43 , 62]. D usze, zm arłych  zależne są od czci, ja k ą  im  sk łada pozo
s ta ła  rodzina N iedow iarek Lucian  [de ln*tn, 9] żartu je sobie z tej 
czci, niezbędnej dla zm arłych, i zaznacza, że zm arły , k tóry  nie po
zostaw ił po sobie syna, nie odbiera po śm ierci n a  grobie pokarm ów
1 wiecznie łaknie. A le w ierzący (Irek  przew idyw ał i taką sytnacyę 
bezdzietnego zm arłego. Jeśli nie m iał syna, to zaw czasu przysposa
bia! jak iegoś m łodzieńca n a  syna. a d o p t o w a ł  kogo um yśln ie 
w  tym  celu, aby zabezpieczyć sobie reg u la rn ą  ofiarę po śm ierci. To 
j e s t  początek i praw dziw y powód p ierw otny adoptacyj u G reków, 
ja k  tego dowiódł Kolide.

\  iwet taki E p ik u r u lega pow szechnem u prądow i i w  te s ta 
m encie zastrzega sobie cześć i ofiary d la  swej duszy. Dziwi się tej 
nielogiczności filozofa Cycero |I )e  finihiis 2, 102],

Te pryw utne ofiary cieniom  zm arły ch  przodków już sam ą po
w szechnością -swoją prow adziły  do tego, że m niejsze i w iększe g m iny  
w' poczuciu w spólności rodowej zaczęły sk ładać w s p ó l n e  doroczne, 
p u b l i c z n e  ofiary zm arłym . W  A tenach nazyw ają sie one fr/śs ia  
i były obchodzone 5-go B oedrom ion przez w szystk ich  obywateli, 
jak o  wispólne św ięto zm arłych . Oprócz tego przechow ała się w ażna 
w iadom ość o obchodzie, zw anym  X5se;; lub AApse (także X'jzpx). 
T ak  się zw ał trzeci dzień świąt kw ietnych AztkjT/jpia, p rzy p ad ają
cych  na d rugą połowę lutego i p ie rw szą  p o łow i m arca. W  dniu 
ty m , pośw ięconym  H erm esow i, tow arzyszow i dusz zm arłych , s ta 
w iano d l a  z m a r ł y c h  w  g arn k a ch  (stąd  nazw a /jjzpz) gotow ane 
ja rz y n y  i n a s i o n a .  P o  d o m a c h  ugaszczano dusze zm arłych , 
w  końcu zas — i n a  to zw racam  szczególną uwagę. — w ypraszano 
za drzw i duszyczki, zupełnie tak  sam o, jak  się to po dziś dzień po

x) Eurypides: Orest. 115— 1 2 5 ; Hec. 536. Liczne miejsca zesta
w ia Fustel de Coulanges, l. c. 16-— 17.

2) „Ilir Loos bestimmt sich nach der Art dieses C u l te s H o lid e ,
1. c. — Podobnie Fustel de Coulanges.

10
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ukończeniu D z i a d ó w odbyw a na Białej Rusi. F o rm u ła  je st 
energ iczna i posłyszym y ją  n iebaw em  w łacińsk im  języku. W  G re- 
cyi b rzm ia ła : hópa^e K-ijps;, oby. 1- VMh-7/^::c, za drzw i K e r $  ju ż
po A n te s te r ia c h !

Już  z tego krótkiego przeg lądu  zwyczajów greckich , związa
nych  z czcią dla zm arłych , w idać dostatecznie, jak wielkie znaczenie 
pod w zględem  społecznym  i cyw ilizacyjnym  m iały  obchody żałobne 
i ofiary zm arłym  przodkom  składane. Szczęście duszy za grobem  
zależało ostatecznie od rodziny pozostałej. D la tej rodziny zaś dusze 
zm arłych  rodziców są poniekąd isto tam i św ię tem i, k tórym  cześć 
n iem al boską' się składa. „Bez w ątpienia natra fiam y tu — mówi 
słuszn ie R ohde — n a  sam o źródło wszelkiej w iary w dusze i je 
steśm y skłonni uznać jako  trafne przeczucie to m niem anie (F u s te fa  
de G oulanges), które w  ow ym  n ajs ta rszy m  fam ilijnym  kulcie dusz 
widzi zapowiedź w szelkiego kultu  dalszych  w spólnot obrzędowry ch  
(C u ltg en o ssen sch a ften y  2).

N aw et trzezw y i p rak tyczny  R z y m i a n i n  w ierzy ł wr duchy 
i upiory  i pilnie przestrzegał czci dla zm arłysli. W iara  w duchy  da 
się wAześnie stw ierdzić w  poezyi rzym skiej, n. p. u P lau ta  (M ostella- 
ria). D usza tam  b łąka się po śm ierci, ponieważ przy  pogrzebaniu 
zw łok nie zacłm wano w szystk ich  obrzędów. W irg iliu sz  n a  wielu 
m iejscach  E n e i d y  m ów i o sk ładan iu  pokarm ów  i napojów  dfff* 
z m a r ły c h :

ergo in s ta u ra m u s Polydoro fu n u s  et ingens  
nggeritur tum ulo  te lus; s ta n t m a n i b u s  a r a e . . .  
i n f e r i m u s  t e m i d o  s p u m a n t i a  c y m b a  l a c t e  
sa n g u in is  et sacri p a te ra s  a n i m a m ą u e  sepulchro
condim us et m a g n a  su p rem u m  v o c e  c i  e m u  s.

(A en. III . 62599).

*) K ąp;;, prastare określenie duszyczek zm arłych ; wyrazu tego 
już Homer nie używa w należytem znaczeniu. Ob. Rohde, 1. c. 2 1 8 — 
219. Coroczne zaduszki greckie zestawia Rohde w trzecim przypisku do 
str. 216.

2) Rohde, 1. c. 231. — I l i e r i n g ,  nie mogąc zaprzeczyć donio
słości ofiar składanych zmarłym, stara się obniżyć ich wartość cywili
zacyjną i dowodzi, że nie miłość dla zm arłych, ale o b a w a  przed upio
rami sk łan ia ła  do ofiar pierwotnych w zaraniu ludzkości. Jednakowoż
sam przyznaje, że w dalszym toku dziejów z uszlachetnieniem obycza
jów uczucie strachu ustąpiło pietyzmowi dla zm arłych rodziców. Ob. 
Vorgeschichte der Indoeuropaer von R. v. Iliering, Leipz.g 1894, str. 
59— 60. —  Ostatecznie dwa te uczucia : strachu i pietyzmu mogły się 
r a z e m  mieścić w duszy naszych przodków aryjskich.
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Z tego ustępu doskonale widać, że zdaniem  B zym ian nie sam o 
ty lko  m artw e cia-1'o składano do grobu, a n i m a m  condinm s, duszę 
zam ykano w grobow cu i ż e g n a n o  ją  głośno. (Por. także A en. II., 
6 4 4 ; VI., 50 6 : m a g n a  m anes t e r  v o c e  v o c a v i ;  X I., 97).

Do powyższego ustępu  z I II . księgi E neidy  dodaje kom entato r 
Seiwius ciekawą uw agę: „p la c a n tm ■ •sacrific iis , n e  n o c  e a n t . “ 
A  więc pobudką do ofiar, sk ładanych  na grobie, byłby wzgkąd zu
pełnie egoistyczny w pojęciu rzym skiem  : zabezpieczenie się od s z k ó d ,  
k tóre m ógłby w yrządzić niezaspokojony duch  zm arłego ').

D okładniejsze szczegóły r y t u a ł u  ofiar grobow ych podaje 
E neida w  V. księdze (w  w, 75 i u n .) :

Ule e concilio m u ltis  cum  m ilib u s  ibcit
a<l tu  m u l  u m m agna m edins com itante ca term .
hic d u o  rite  m e r o  lihans carchesia Baccho
fu n d it  hurm i, duo l a c t e  n o v o ,  duo s a n g u i n e  sacro,
purpureoitjue iac it flores ac ta lia  fu tu r :
S a l v e ,  sa n cte  p a r  e n  s ;  iterum  salrete, r e c e p t  i 
nequiquam  cineres a n i t n n e g u e  V  m b r a e g u e  p a t e r  n a e .

. . . . caedit b i n a s  de more bidentis
t o t ą u e  s ues t o t  idem  n i g r a n t i s  terga iuuencos : 
ińnague fm ideba t p a te ris  a n i m a m g u e  v o c a b  a t  
A nch isac m agni m anesgue A cheronte rem issos.

O r i d i n s  w F astach  mówi o duszach zm arłych  i o tem , że 
ży w ią .s ię  pokarm am i, złożonym i dla n ic h :

N u n c  anim ae tenues et corpora fu n c ta  sepulcris 
E r  r a n t ;  nunc  p o sito  p a s  c i  t u r  u m b r a  c i b o .

(F as t. II., 5 6 5 — 6).

O gólna nazw a dusz nieboszczyków by ła lem ures; z tych  dobre 
duchy  czczono u B zym ian jako bóstw a dom owe (lares), złe zaś jak o  
upiory, duchy nocne ( larrae), które b łąkały się po nocy i szkodziły 
żyjące m *). A by je  uspokoić i oddalić od dom u, obchodzono w m aju  
święto, zwane lem uria . O ridius przechow ał nam  ciekaw y i bardzo  
m alow niczy obrazek tajem niczego obrzędu, w k tórym  ła tw o dostrzedz

1) Toż samo zapatrywanie panuje po dziś dzień na Białej K usi, 
jak  niebawem zobaczymy.

2) Horacy śmieje się z tych zabobonów i czarów „tessalskich“ : 
„Nocturnos lemures portentaąue Tliessala rides ? — E pist. II., 2, 209.

16*
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resztek  s la rye li p rarzym sk ieh  „D ziadów ". Ołyidyusz naw et nazw ę 
lem uria  wywodzi od B em usa (B em uria) m itycznego i zaznacza sam  
staroży tność o b rzę d u :

I l i t u s  erit r e t e r i s ,  nocturna Lemuria, sa m  
i n f e r i a s  tacitis M a n i i  us Ula dahunt . . . 
iam tamen exstincto einer i s u a d o  na fe r  e i  a n t  
Compositiqui nepos huśta p i a b a t  av i . . 
no x  ubi iam m e d i a  est somnorpie silentia praebet 
et ean is et variae conticuistis aves, 
ille mętnor r e t e r i s  r i t u s  t i m i d u s ą u e  deontm 
surgii, habent gemini r i n c u l a  nul l a,  p e d e s  
signague dat digitis medio cum pollice iunctis, 
occurat tacito ne levis umbra sibi: 
terąue manus puras fontana petiuit unda 
rertitur et n ig r  as accipit orc fabas 
aversusgue jacit, sed dum ja c it: Haec ego mit.to 
h is  , inguit, re d  im  o m e j u e  me o s g u e  f a h i s  
koc nories dicit, nec r e s p i c i t :  u m b r a  p u t a t u r  
c o l l i g e r e  et nullo t e r g a  ridente s e g u i  
rursum aguam tangit. .  . 
e t r o a a t ,  u t  t e c t i s  e x e a t  u m b r a  s u i s  
cum dixit nories: M anes e x ite  p a te r n i! 
resp icit et p u r e  s a c r a  p e r  a c t a  p u ta t.

W  opisie tym  zw rócić przedew szystk iem  należy uw agę na szcze
g ó ły  następujące : 1) O ridius uw aża dw ukrotnie obrządek jako  s t a r y ;
2) ofiara m a ch a rak te r b łaga lny  okupu, oczyszczenia (p ia b a t;  redim o  
m e meosgue); 3) p ó ł n o c ,  Jasko czas ob rzędu ; 4) m ilczenie, c i s z a  
n ie  p rze iyw ana szczekaniem  p s a  (toż sam o zauw ażym y niebaw em  
n a  D ziadach l i t e w s k i c h ) ;  5) ofiarujący odpraw ia obrzęd b o s o ;  
6 ) w ezwanie cieniów ojczystych do opuszczenia dom ostw a, analog i
czne z gTeckiem : hópajs k-ąps;1 —  wreszcie 7) czarny kolor poży
w ienia dla dusz ( n i g r a s  ja b a s  ia c it). — Obok tego obchodu lem u
r ia  czcili B zym ianie zm arłych  c o r o c z n ą  f c c z t ą ;  w takiej uczcie 
m ogli b rać  udział w yłącznie ty lko krew ni zm arłego (a  wiec znowu 
ja k  w O recy i); obcych nie dopuszczano. Mówi o tem  Cicero (de 
leg. II ., 26) i T a rro  (de 1. 1. V I.): f e r u n t  e p u l a s  a d  s e p u l -  
c r u m ,  g u i b u s  i u s  ib i paren tare. N azw ą specyalną tych  uczt 
je s t :  p a re n ta h a  lub p a ren ta tio , odbyw ać „D ziady", p a re n ta re  (od
pow iednio do g re c k ie g o : rasTp-a^dł). Szczegóły bliższe tej uroczystości, 
dotyczące np. pokarm ów  itp ., nie p rzechow ały  się u pisarzy  rzym skich.
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I L I .

ChrześeijaiiK wo bardzo wcześnie zajęło n iep rzychy lne stanow i
sko wobec dorocznych uczt dla zm arłych . T e r  t u l  l i a n  w yw odząc 
obrządek ten  z odległej starożytności, kiedy to krew  ludzka m iała 
być dla dusz zm arłych  niezbędnym  pokarm em , z w yraźną pogardą 
w yraża się o ofiarach d la  z m a r ły c h : „ Ido lo la tria  p a r e n l a t i o n i s  
est s p e c i e s ') .  Św. A u g u s t y n ,  znacznie później, sam ym  sposobem  
w yrażenia się stw ierdza, że w śród Tłzymian s ta ry  obyczaj w idocznie 
zan ikał i schodził zapew ne w najniższe w arstw y  społeczeństw a 
wobec racyonalizm u sfer in te ligen tnych . Z nas tępu jących  slow  św. 
A ugustyna w nosić m ożna, że za jego czasów zwyczaj sta roży tny  tak 
daleee zaniedbanym  b y ł w  ogóle, że m ógł naw et uchodzić za jakiś 
now y zabobon 2). „M ir o r , cur ap u d  t j u o s d a m  in fideles h o d i e  ta m  
pern ic io sus error i n c r e v  e r  i t , u t super tum ulos d e functorum  c i -  
b o s  et v i n a  eon fe r  a n t.u Zdaje się, że w ogóle Kośeiół zachodni 
energiczniej w ykorzeniał szczątki „dziadów*, niż k o śc ió ł grecki. 
F o c y u s z ,  p a try a rc h a  carogrodzki (w iek IX. po nar. G hr.), w sło
w niku swoim  pod w yrazem  y.AH-opy mówi o zwyczaju greckim  zgro
m adzania się w dzień trzydziesty po śm ierci członka rodziny na jego  
grobie, celem w spólnej uczty  i w y p e ł n i e n i a  t r a d y c y j n y c h  
o b r z ę d ó w 3). Zebrań tak ich  na g robach  m iało być c z t e r y  (p raw 
dopodobnie w ciągu roku). Możemy w tem  widzieć złagodzenie p ier
w otnego zwyczaju zostaw iania ja d ła  i nap itku  n a  grobie. W tej 
form ie rozszerzył się zwyczaj z fltrecyi przez B ułgaryę i Kuś połu
dniow ą na północ. Pom ieszanie  w łaśeiw ych D z i a d ó w  ze zw ycza
jam i późniejszym i w idnieje doskonale 11. p. w opow iadaniu .Mele- 
cyusza : „zm arłego m ęża opłakuje żona przez dni 30  ciągle, krew ni 
w  dniu 3, 6, 9 i 40 spraw iają uczty, nie używ ając w nich  nożów 
i s i e d z ą c  w m i l c z e n i u .  Po uczcie zam iata ofiarnik izbę, woła- 
ją e  n a  duszyczki: jad łyśc ie , piłyście, teraz i d ź c i e  p r e c z .  W ten
czas dopiero zaczyna sie rozm owa i p ija ty k a114).

J) Tertulliaiii opera mnnia, ed. Mignę Parisiis 1879. f! De spec- 
taculis c. XII.

2) S. August, serm. de Sanctis.
3)  -fj -zw /.zzrr, fuJ.ipz ~iź o\ ~zzzr;/.z'r.i.z

: v 1; i  c £ i~  v ;  j v k~\ t<.> — y. ~.j j z z  y.ad-śipa ly.y/.iko,
zz\ •/,ai>£l;;/.£V5! £i£’~v;'jv /.y ~.z. v c. j. \ ~ ż y  ■ v a kr: nr, p 5 j  v rlzx't y.a-
łkSpy. zkzzzM t. Ob. Rohde 1. c. 214,

4) Lud P olsk i. . przez Ł . G o ł ę b i o w s k i e g o .  . w W arsza
wie 1S30, str. 253.
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J e s t  rzeczą charak terystyczną, że dzielnice polskie, ja k  W ielko 
i M ałopolska, M azowsze i t. d., przechow ały bardzo słabe ślady 
pierw otnych  D z i a d ó w ;  w idocznie w pływ  duchow ieństw a katoli
ckiego by ł tam  pod tym  w zględem  bardziej stanowczy, niż n  p. na 
L itw ie i Kusi. Z nany je s t opis D z i a d ó w  w P ru siech  s ta ro ży tn y ch  
i n a  Żmudzi w  Kronice S tryjkow skiego '). Toż sam o przekazał nam
0 daw nych  D ziadach w  proT iucyach nadbałtyck ich  Chr. H a r t -  
k n o c h 2). W szystkie te opisy pozostaw iają pod w zględem  dok ła
dności w  szczegółach wiele do życzenia. D la ludoznaw.stwa poró
w naw czego zag inę ły  tym  sposobem  bezpow rotnie przesłanki do w y
snucia naukow ych w niosków.

W eźm y n. p. .zw yczaje pogrzebowe, zanotow ane jeszcze przez 
C zerw ińskiego przed 87 la ty : „W  zadnie,strzańskiej o k o lic y .,  gdy 
zm arłego m ęża w trum nie  w'ynoszą, żona chw yta  nowy garczek, 
rzuca o ziemie, tłucze i (?) tak  daleko, ja k  się obejście rozciąga, 
o w s e m  s i e j e 113) Do faktu tego dołącza Czerwiński objaśnienie, 
najw idoczniej ad lioc dorobione i zabarw ione sen ty m en ta ln ie : „To 
g arn k a  tłuczenie oznacza, że n ę d z n e  c z ł o w i e k a  ż y c i e ,  jak  
g lina '{d laczego  g lina  m a być „nędzna11?), łacno podlega zniszczeniu
1 tym  jeszcze u g m inu  tłóm aczone sposobem , że przedtem  m ąż s ta 
raniem  żony m ia ł pokarm  z ty ch  garnków-, o w i e s  był  jego  C h l e 
b e m  (!); tracąc go, nie potrzebuje tego w szystkiego w dom u, psuje 
i wynteuca, chcąc ja k o b y  z  g łodu  przez żal za nim  g in ą ć .“ T u  n a j
widoczniej trad y cy jn y  zwyczaj p rze trw ał wieki, ale tylko co do
f o r m y ;  znaczenie zw yczaju, duchowTa treść  jego  u lo tn iła  się. P rzy 
pom nijm y sobie, że nazw a św ięta pogrobow ego w A tenach  N Asa; 
w yw odziła się od garnków7, że w  tychże A tenach  u trzym yw ało  się 
n a  parę w ieków przed Chr, przekonanie, jakoby  zm arli przyczy
niali się do rozwoju gospodarstw a i że na ś w i e ż y  g r ó b  r z u c a n o  
t a m  p r z e r ó ż n e  n a s i o n a 4), a zwyczaj z okolic zadniestrzań- 
sk ich  ukaże się nam , jako  spuścizna zam ierzchłej przeszłości.

Z początku bieżącego stulecia obchodził lud nad  D niestrem  
jeszcze c z t e r y  dni zaduszne: około Hożego N arodzenia, w ielkiego 
postu, narodzenia Matki boskiej i około św. P io tra . Czerw iński po
d a ł nadto  w użny szczegół n a s tę p u ją c y : „ Je s t zwyczaj, że gdy  kto 
raz spraw i obiad zaduszny, kap łan  i m i ę  j e g o  w r a z  z e  w s z y -

D Ob. T retiaka: Mickiewicz w W. i K. t. II.
-*) Alt- u. Neues Preussen, 1684.
3) Lud Polski, 1. e. 254. — C z e r w i ń s k i :  Okolica Zadniestr-

ska między Stryjem i Łomnica, we Lwowie u Schneidera, 1811.
4) Rohde 1 c. 226, i l ) .
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- s t k i e m i  z m a r l e  m i  k r e w n e  m i  w p i s u j e  w  o so b n y  p a m ię 
tn ik ;  w dni zaduszne c a ł y  t e n  r e j e s t r ,  chociażby najdaw nie jszy  
b y t i najliczniejszy, w czasie m szy św. kap tan  w y c z y t a ć  m n s i . “ 
E usin i na Podlasiu  taKŻe czterykroć do roku spraw iali uczty żało
b n e : w w ilią Zielonycli św iątek, w zapusty  przed  w ielk im  postem , 
w  w ielkanocną sobotę i na W szystkich,.Św iętych. „M iskę z pirogiem  
pszennym  lub ży tn im  i rozm aitą straw ą, jako  t o : kaszą ja g la n ą  
lub  jęczm ienną, kurzącą się jeszcze, w szedłszy do kościoła w dzień 
W szystk ich  ś w ię ty c h , staw iają n a  o łtarzu. G dy kap łan  te ofiary b ło 
gosław i i odpraw ia nabożeństw o, zwane P arasta s , m iesza każda go 
spodyni sw e po traw y, a p a r a  z n i c h  p r z y j e m n ą  m a  b y ć  
z m a r ł y c h  c i e n i o m .  W  upom inalną ( =  w ielkanocną)! sobotę 
i wilię Zielonych św iąt wcześnie stó ł zastaw iają i z a p r a s z a j ą  
d u s z e  z m a r ł y c h ,  m ów iąc: pry j& y duszyczko  do toho obida nbo- 
hoho —  Istn ie je  ten  zwyczaj w  łosickim , b ialskim  i w łodaw skim  
powiecie" ]).

Za czasów uniw ersy teck ich  M ickiewicza pojaw ił się ciekawy 
a rty k u ł M aryi Czarnowskiej w D zie n n ik u  W ileń sk im  (r. 1317, paź
dziernik, nr. 34 od str. 396— 408) pod ty tu łem : „Zabytki mitologi:' 
sław iańskiej w  zwyczajach w ieyskiego ludu n a  B iałey Kusi docho
w yw ane". M am y tam  obok opisu „K upały", K usałek  itp. także opis 
t. zw. lla d a w n ic y . 8ą to w łaśnie Dziady w i o s e n n e  2). 1 A utorka 
opisuje szczegółowo zwyczaj ten  tak, ja k  go obchodzili w ieśniacy 
i w ieśniaczki w  powiecie czerykow skim  gubern ii m ohylew ekiej, we 
wsi flub ieńszczyzna (nad  rzeką W ołczas, w padającą do rzeki 8oż). 
M amy tu odm iank D ziadów : zam iast w nocy odbyw ają się one 
m iędzy d ru g ą  a trzecią godziną popołudniu we w torek po przewo
dniej niedzieli. W ieśniacy i w ieśniaczki „zbierają się n a  m ogiły, nie 
m ające zazwyczaj oparkanienia. T am  zasiadają około grobow ca swych, 
r o d z i c ó w ,  dzieci, m ężów , żon i innych  k rew nych."

N a każdern m iejscu, gdzie leży pogrzebiony, płacząc, ta rzają  
ja jk a  i oddaią je  żebrakom , k tórzy się na ten  dzień zgrom adzają 
i nabożne śpiew ają pieśni. N astępnie rozścielają n a  grobow cu obrus,

0  Lud Polsk i, 2 5 6 — 7.
2) „Dziady w i o s e n n e  albo Kadawnica". Poi. „Opisanie powiatu 

IW ysow skiego", W ilno 1847 (str. 379— 380). — N a W ołyniu zwie 
się ta uroczystość „Nawśki tyżdeń" czyli „tydzień um arłych". Ob. opis 
obchodu w studyum, p. t. „ Lrzyczynek do etnografii ludu ruskiego na 
W ołyniu" przez p. Zofią Rokossowską (w opracowaniu ś. p. prof. Ivo- 
pernickiego). Kraków 1887, str. 45. — Osobne odbicie z t. XI. Zbioru 
wiad. kum. antrop. ik a d . Umiej.
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staw ia n a  n im  przyniesione po traw y , p o l e w a j ą  g r o b o w i e c  
w ó d k ą  i m i o d o w ą  s y t ą ,  a potem  za.siadłszy na tej m ogile 
osób dla siebie najm ilszych , jedzą, z a p r o s i w s z y  p i e r w e j  u m a r 
ł y c h  n a  swr o 'ją  u c z t ę  temi s łow y : ś i c i a t y j e  ra d z ic ie li, oka
dzicie h n a m  chleba, i  soli kusza/i, s ta ry  je  i m a ły  je . P o traw y  m e 
pow inny  być w7 liczbie parzystej, t. j .  m a ich być pięć, siedm  lub 
też dziewięć, a 'wszystkie niepoliw czaste. Trzeba, żeby by ły  k o n i e 
c z n i e :  m i ó d ,  tw aróg, b liny, t. j . naleśn ik i g rube z m ą k i  g r y 
c z a n e j ,  ja jka , kiełbasy lub też św in ina w ę d z o n a ...  Resztę, ja k a  
się zostaje od zjedzenia, oddają żebrakom . Po jedzen iu  jeszcze d o  
u m a r ł y c h  c z y n i ą  t a k ą  o d e z w ę :  „m aje r a d z i c i e l i ,  w yba
czajcie, niedziw icie, czym  cha ta  bahata , tym  i ra d a .“

W  dalszym  toku zaznacza także autorka, że podobnych obcho
dów w  roku je s t c z t e r y .  Radawmica m a być z n ich  najśw ietn ie j
sza; na M. Czarnow skiej uczyniła w rażenie, ja k  mówi, „szanow ne11 : 
„W idząc tych b iednych w ieśniaków , podzielonych na grom ady, tu  
i owdzie rozsypane i opłakujące s tra tę  najm ilszych  sobie osób, w zru
sza się. dusza i łzy się dobyw ają. N ie można na ten  d ram atyczny  
obraz patrzeć obojętnie. “

N ie chcąc zbytnio przeciążać uw agi czyteln ika opisam i D z ia 
dów  na Białej R usi, pom inę tu  szczegóły, podane przez N arbu tta„  
które gdzieindziej podałem  x).

N atom iast uw ażam  za stosow ne przytoczyć jeszcze ustęp z rz a d 
kiej książki litew skiej, zaw ierający opis s t y p y  litew skiej, nadzw y
czaj zbliżony do tego, jak i podał N arb u tt, ale z waznem i i cieka- 
w7emi odm iankanh. Oto przekład polski litew skiego te k s tu : (Pow ró
ciw szy z pogrzebu) „w ypadało niety lko uczestników' pogrzebu, lecz. 
także i um arłych  ugaszczać i zachęcać do jedzen ia picia, co się 
odbyw ały z w i e l k ą  c i s z ą  takim  zw yczajem : W  czystej izbie n a 
kryw ano stoły, staw iano n a  n ich  lam pki i agary, napełnione m i o 
d e m  i piw em . T ym czasem  uczestnicy pogrzebu zgrom adzali się 
tam  w w ielkiem  skupieniu ; kiedy się już  zeszli, gospodyni k ład ła  
potraw y na stół. Ody tak w szyscy pogrążeni w sm utku  stoją, w tedy 
gospodarz albo jeden  z rozsądniejszych w ym aw iał po cichu te słow a: 
„D uszyczki um arłych  chw alebnych w łościan tego dom u, sław nyeh  
mężów broni i gospodarstw a, szanow nych gospodarzy w dom u i n a

x) „Adam Mickiewicz“ , Kraków 1897, str. 1 3 8 — 140. N arbutt 
przejął nawet nazwu białoruską „cbautury“ ( =  stypa) fałszywie, jako 
nazw ę litewską „dziadów'". O nazwne „chautury" dokładniej napiszę na 
innem miejscu.
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po lu ; wy, za których dzisiaj ten dom w spom inki robi za dusze niebo
szczyka, za duszycdd  jego  rodziców pochow anych, k rew nych  i t y c h  
w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  p o c h o d z ą  z t e g o  d o m u .  Chodźcie na 
ten  posiłek, na taki poczęstunek, na jak i nam  w ystarczy ło ; cieszcie się 
z tego pokarm u, jako i my radujem y się, w spom inając w as; poży
wajcie m ile podziem ne obyw atelki." Po krótkiem  m ilczeniu dalej 
m aw ia ł: „Siądźcie, jedźcie, ile w am  bogowie pozw alają. Tym czasem  
inni uczestnicy pogrzebu, jak  m ów iłem , pogrążeni w sm utku , m i l 
c z e l i ,  ja k  nieżywi, m ając oczy utkw ione w s tó ł; n i e k t ó r z y  
z m o d l ą c y c h  s i ę  widzą jakoby  w parze (b ijącej) od potraw  
ucztujące cienie u m arły ch  i słyszą ich szelest. Jeżeli w tym  czasie 
przypadkim n na podwórzu p i e s  zaszczekał, to zaraz m ówili, że k tó
rakolw iek duszyczka narzeka, nie chce do dom u w stąpić i po tem  n ie  
da pokoju przez cały rok tem u domowi. ‘Dlatego z a m y k a n o  p s a ,  
ażeby on drażniony przez „złego* nie odstraszy ł jakiejkolw iek du
szyczki, idącej „stypę" spożywać. T ło sp o d arz , zaczekawszy chw ilkę 
i obejrzawszy się n a  weszystkie strony , znowu odzyw ał się tem i s ło w y : 
„Przebaczcie duchy  u m a rły ch "  : znowu pom ilczaw szy m ó w i!: „Z Bo
giem  w ędrujcie sobie zdrowe, b ł o g o s ł a w c i e  n a m  ż y j ą c y m  
i tem u domowi u d z i e l c i e  p o k o j u .  W racajcie  tam , gdzie was 
czekają, tylko w racając, n i e  r ó b c i e  s z k o d y  naszym  łąkom , zbo
żom i og rodom .“ W szyscy  nisko skłaniali sic na w szystk ie strony 
i m ów ili: „N iem a ani d ucha". N astępn ie gospodyni zebraw szy po
traw y i zlaw szy napoje z lam pek i czar do dzbanków , w szystko to 
w ystaw iała za okno, jakoby dla zm arły ch ; kto zaś to w szystko 
tam  zjadał i w ypijał, o to nie dbano ; zwykle też zabierali 1o żebracy 
i biedni. Tym czasem  w izbie obracali na d ru g ą  stronę obrusy n a  
sto łach, zastaw iali pow tórne potraw y i w tedy uczestnicy pogrzebu, 
zebrani za stołem , znowu modlili się i pierw sze czary napełn ione 
m iodem i piwem znowu w ystaw iali za okna p ragnącym  duszyczkom ; 
w końcu sam i usiadłszy, zaczynali je ść  i pić, m ó w ią c : wieczny od
poczynek um arłym . Po jedzeniu  znowu m odlili się za um arłych , pó
źniej zm iótłszy w izbie i sieniach koście i okruszyny  z potrawę jeżeli 
jak ie  spad ły , składali to z pozostałem i potraw am i do plecionki i n ie
śli na groby, które ja d  1 kto chciał. Idąc do dom u z m ogił, tak  
sam o mówili zm arły m : ..z B o g i e m " ;  kości i resztk i jedzen ia  za
kopywali tam że do ziemi, a l b o  s k ł a d a l i  d o  k o s t n i c y  i pow ra
cali do dom u stypę albo ucztę u m arły ch  dokończyć" 1).

*) T ytuł k s iążk i: Budą Senowęs Letuwiu Kalnienu ir Zamajtiu 
iszraszę pagał senowęs Basztu, Jokylćs B a u k y s .  Petropilie 1845, na
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Jeśli się w  końcu zapytam y, gdzie i ja k  d z i s i a j ,  w te ra 
źniejszych c-zasau  obchodzą u nas Dziady, to przedew szystkiem  
m ożem y z zadow oleniem  folklorystyeznem  stw ierdzić, że n a  Białej 
Busi, w miiWiScowościacli n iedalekich od stron  rodzinnych  M ickie
wicza, prjtechowalAg się p o j ę c i e  o znaczeniu i istocie Dziadów 
w zględnie c z y s t e  i d o k ł a d n e .  Z dotychczasow ego przedstaw ienia 
faktów  w ynikało ja sn o , że Dziady są p rasta rym  obrządkiem  czci dla 
zm arłych , oddaw anej przez gl'owi| rodziny żyjącej głow om  zm arłym  
tejże rodziny, zatem obrządkiem  ■/.:/.■'złz /r-/ r o d z i n n y m .  Celem zaś 
było  pozyskanie sobie życzliwości zm arły ch  przez spełnienie nie
zbędnej dla ow ych zm arłych ofiary. Cóż nam  d z i s i e j s z e  badania, 
w  tym  k ierunku  na Białej Busi poczynione, mówiąV O to: ..chłop 
z a p r z e s t a j e  odpraw iania dziadów wówczas, kiedy się wprow adzi 
do n o w o ,  na innem  m iejscu w zniesionej c h a t y . . .  lecz tylko do tej 
pory, dopóki m u ktoś z dom ow ników  w tej chacie nie u m rze11 U. 
J e s t  to p ierw otne zupełnie pojęcie r o d z i n n e j  ofiary, ku ltu  d o m o 
w e g o ,  które w7 dalszym  toku rozszerza -y  od krewmych n a  dom o
wników7 w7 ogóle. Zdaniem  ludu uroczystość Dziadów obchodzoną 
je s t  n a  to, „żeby dusze z tam tego  św iata żyjącym  sprzy ja ły , bo 
skoro  im  lżej, to i one p ro s tą  Boga, aJy  w7 gospodarstw ie się szczę
ściło  “ 2). N a  Busi litewskiej obchodzi lud D ziady jeszcze trzy razy 
do roku : 1) W ieliktje Dziady na tydzień przed niedzielą zapustną ; 
21 K auczanskije Dziady na tydzień przed Zielonem i Świętam i i 31 
A śiennije  Dziiidy na tydzień lub dw a przed W W  Świętym i. Ludność 
k a to lilk a  praw ie że ju ż  nigdzie w tych  s tronach  Dziadów7 nic ob
serw uje 3). Byle dałoby się powiedzieć o D ziadach u nas za dni 
dzisiejszych.

k le czy ju ż  nigdzie zresztą w E u r o p i e  nie obchodzą Dzia
dów7? Czy p rasta ry  ten  obyczaj zag iną ł w k ra jach  „cyw ilizow anych11 ? 
Zdaw ałoby się, że t a k ,  że pod koniec wieku X IX . starodaw na eseśft 
d la  zm arłych  zagasła, a uczty dla nich znikły bezpow rotn ie. . .  
A  jednak  n i e !  Obchodzą po dziś dzień Dziady na sam ym  krańcu

str. 150—-ló l .  —  Zwrócanie uwagi na tę książkę, ja k  niemniej prze
k ła d  z litewskiego, powyżej umieszczony, zawdzięczam uprzejmości sza- 
newnych moich słuchaczów, księży L itw inów : D. i -M.

D Ob. pełną zasługi pracę M ichała F e d e r o w s k i e g o :  Lud 
Białoruski na Busi litewskiej, tom L, Kraków, Akademia Urn. 1897 r. 
str. 267 nr. 1356.

2) Tamże nr. 1355. Ciekawe szczególe zawieraja nrv 1357, 1358, 
15 2 1 — 1523.

s) Tamże 1523.
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F ra n cy  i, w tym  klasycznym  kraju  s ta ry c h  wierzeń i sta rych  zw y
czajów —  w B r e t a n i i !  N iedaw no tem u zasłużony hadaez i poeta 
bretoński, x lnatol Le Brąz, ogłosił opis „N ocy zm a rłych  w  B re ta n ii* ,  
w k tó rym  ku n iem ałem u zdum ieniu znalazłem  tak  silną analogię 
z naszym i D ziadam i, że nie w aham  sie uzna? w bretońskiej nocy 
zm arłych  p ras ta ry  szczątek odwiecznej uczty d la  nieboszczyków. 
D ziady białoruskie i D ziady bretońskie m ają tyle zasadniczych cech 
w spólnych, że naw et pobieżny na nie rzu t oka przekona każdego 
o zasadniczem  tle w spólnem  uroczystości, obchodzonej w tym  sa 
m ym  czasie przez dw a ludy, które nie wiedzą naw et w zajem nie 
o swej egzysteneyi, nie dopiero o tem , że je  ł%czy ta jem ny węzeł 
m istycznych  Dziadów 1).

W  górzystych  okolicadh B retan ii obchodzą jesjstze w wilię 
W W . Św iętych tak  zw aną noc zm arłych . -^ligszkaiicy w ybrzeży nad 
m orsk ich  już nie obchodzą s ta ry c h  zwyczajów . W spom niany autor 
bretoński opisał dokładnie taką noc u m arły ch  w m iejscow ości Spezet, 
położonej w górzystej stronie, zwanej M ćn ez  (.góry) n ie ia lek o  Quim- 
per. W ierzą tam  jeszcze silnie w duchy, up io ry  i s trach y . W  wilię 
św ięta um arłych  duchy spieszą do daw nych  sw ych  siedlisk  za życia. 
W edług  pow szechnego przekonania nie należy zm arłych  zbyt d ługo 
opłakiw ać, ale też nie należy o n ich  zapom inać. Zapom nieni m ogą 
się m ścić . . .

W ierzą tam , że szaleńcy znoszą się z ducham i nieboszczyków. 
W  Spezet żyje niejaki M ichał Inizan, przezw any p ta szk ie m  śm ierci. 
Z apow iada on w wilie W W . Św iętych, ilu ludzi n a  wsi za m iesiąc 
um rze. P rzez cały rok  nie w idać In izaua, ale n a  noc zm arłych  zja
w ia się z a ws z e . . -  niewiadom o na pewno, czy to żyw y człowiek, 
czy upiór. O starej bretouce K an n  Coadćlez, żyjącej jeszcze, mów ią, 
że za życia była ju ż  w czyścu.

A. Le Braz w ybra ł się um yślnie do Spezet na noc um arłych , 
zaproszony przez im iennika, rzekom o krew nego dalekiego, k tóry  je s t 
w  Spezet w łaścicielem  oberży. Le B raz tra tia  do wsi n a  nieszpory 
czarne, odpraw iane w kościele. Po śpiewie i w spólnej m odlitw ie roz
chodzą się bretończyey i bretonki n a  g r o b y :  każda rodzina od
wiedza m ogiłę sw ych p r z o d k ó w 7. N iektórzy udają się do wspólnej 
kostnicy, gdzie nagrom adzone są czaszki i reszty  szkieletów7 n a  wpół 
zbutw iałych . S tara  B retonka odm aw ia głośno drżącym  głosem  pieśń 
w kostnicy, której każdą strofę przeryw a c h ó r  obecnych, b łagający

’) A. Le Braz t 'n e  nu it des Morts en B asse- Bretagne. Bevue 
des deux mondes, lo r  ncwembre 1896, pp. 147 — 167.
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B oga o przebaczenie dla zm arłych . P rzed  40 la ty  odpraw iano jeszcze 
w spólną procesyę po cm entarzu. P rzy  każdym  grobie odm awiano 
litan ie  na pam iątkę um arłych , k tó rych  d ł u g i  r e j e s t r  z n a n y  
b y ł  i tkw ił w pam ięci n a c z e l n i k ó w  r o d z i n 1). Dziś zaniedbują 
tej procesyi. Po nieszporach rozchodzą się do domów.

Późnym  wieczorem  w oberży, w której gości Le Braz, zostają
t y l k o  c z ł o n k o w i e  r o d z i n y ,  zasiadają do stołu, j e d z ą  i p i j ą  
w  m i l c z e n i u .  Od czasu do czasu czerpią ze dzbana, napełnionego 
jab łeczn ik iem ; w tedy ten, co czerpie, mówi g ło śn o :

—  „Zdrowie ży jącym !"
Ma co inni odpow iadają chó rem :
— „Boże, przebacz duszom  zm arły ch !"
„Ta uczta rodzinna — pisze Le Braz — m ia ła  nastró j p raw 

dziwie uroczysty i p o n i e k ą d  l i t u r g i c z n y . "  S tary  pasterz bre- 
toński z d ługą, siw iejącą brodą, jak  p a try a rch a , w sta ł i rzek ł: 
„ P o k ó j  l u d z i o m  n a  z i e m i !  P o k ó j  z m a r ł y m  w g r o b i e ! "

Po uczcie zapalają fajki, bu te lka k rąży  z rąk  do rąk. Rozpo
czyna się r o z m o w a  o z m a r ł y c h  w  ciągu roku. O bsiadają kom in,
gdzie rozłożono duży ogień i gw arzą do późna. Le Braz m a w raże
nie czegoś archaicznego na w idok tych  s ta ry c h  Bretonów’ przed 
ogniskiem  ro d z in n e rn : „Takie były  zapew ne czuw ania w noc zm ar
łych  w  dawniej, ary jsk iej epoce, pod s trzechą pierw szych pasterzy ."

O je d ftta s te j w  nocy  rozlega się na dw orze łoskot d rew nianych  
chodaków  i dźwdęk dzwonka. Czuwający przed ogniskiem  ze d rże
niem  żegnają się znakiem  krzyża. To przeszedł „zw iastun zm ar
ły c h " . W w ilię 1 listopada jed en  ż w ieśniaków  obiega sioło z dzw on
kiem , przypom inając, że się zbliża p ó ł n o c ,  godzina zm arłych .

„Dość już korzysta liśm y z ogniska — rnówu jeden  z w ieśnia
ków —  u s t ą p m y  m i e j s c a  p r z o d k o m !  Ś m ierć  je s t zim na. 
Z m a r ły m  z i m n o 2) S taruszka N ann  dodaje : „Oby im było m iłem  
•■iepło ogn isk a!"  N a  co każdy z obecnych mów?- A m e n !  — zupeł
nie jak  n a  zakończenie m odlitw y. W reszcie krew ni rozchodzą się. 
G ospodyni i staruszka N ann nakryw ają  s t ó ł  d l a  z m a r ł y c h .  
Z potraw  w id ać : kawałki słoniny, p l a c k i  h r e c z a n e 3) i ogrom ny

ł) Por. wyżej opis Czerwińskiego.
2) Pusteln ik  (IV. oz. D ziadów ): (zaczyna drżeć)

-Tak mnie zim no!
Jak  tu zimno! ( i d z i e  do  p i e c a ) .

3) Na Busi litewskiej toż samo. P lacki z mąki hreczanej zwą się 
a h ła d k i  lub h a ła d k i  (Le B raz: galettes de sarrasin). Ob. Lud. Biało-
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dzban  m l e k a .  Gospodarz objaśnia Le B raz’ow i: „ Z m a r l i  l u b i ą  
m l e k o .  Mleko oczyszcza.“ Kiedy Le Braz trochę niedow ierzająco 
zapytuje, ozy zm arli p rzy jdą na tę ucztę, p rzeryw a mu żywo gospo
dyni dom u: „Czyż m o ż e s z  (!) P an  w ątpić o tem  ? Z p e w n o ś c i ą  
u m a r l i  p r z y j d ą .  W  tej chwili już  sa blisko dom u. Zasiądą tu 
taj, gdzieśm y siedzieli, będą mówić o nas tak, jakeśm y  o n ich  mó
wili i odejdą dopiero nad ra n e m 11 1).

S tara  K ann  czuje już  naw et dreszcze. To zm arły  przybliża się. 
T rzeba w yjść z izby. K ann radzi Le B raz’owi, aby tej nocy spał 
tw arzą do ściany. P rzed  zaśnięciem  Le Braz słyszy ś p i e w y  przed 
dom em . To tradycy jn i piewcy śm ierci, k tórzy krążą od dom u do 
domu, śpiew ając w noc Dziadów  skarg i dusz zm arłych .

Le Braz nie m a słów  na określenie przygnębiającej m elancholii 
śpiewu nocnego w wilię W  W. Św iętych.

S t a r c y  z chóru tak  śpiew ali:

Dobrze wam leżeć w łóżku wygodnie,
Ler-z biedni zmarli tak spać nie mogą,
Wygodnie, słodko wam się rozciągnąć 
A biedni zmarli na oślep błądzą . .  .

£

Białe płótno, desek pięć,
A pod głowę wiązka słomy,
A nad sobą pięć stóp z iem i:
Oto całe nasze mienie . . .

S tarcy  śpiewali w im ieniu dusz, jak b y  ju ż  sam i by li tem i du 
szam i : opowiadali o strasznej sam otności, o d ług ich  niepokojach, 
o licznych czyścowych m ę k a c h ; żyjącym  w ypom inali ich n iesta łość

ruski, nr. 1523. —  Szan. Autor. p. M. Federowski, pisze mi w tymi 
w zględzie: Y\ Słonimskiem na chauturach między innemi potrawami 
m u s z ą  b y ć  p l a e k i  g r y c z a n e ,  które Ind miejscowy zowie liara- 
Czyje, *  względu na to, że je w p r o s t  z p i e c a  podają. Z dziwną 
zgodnością podaje Le B raz : „ d e s  c r ć p e s  c h a u d e s 11. La Legendę 
de la Murt, str. 284. (Orepe: „diinner Pfannen Kuchen a u s  Bu c l i -  
w e i z e n ) .  Ob. „Lud Białoruski, 1. c. nr. 1523

')  Zdarza się jakoby często, że. domownicy słyszą w nocy poru
szanie się stołków. (Nazajutrz czasem można zauważyć, że goście nocni 
zmienili talerze. (Nad rankiem ndają się zmarli razem z żywymi na 
mszę, odprawianą za ich dusze w parafialnym  kośwele. „La Lćgende 
de la (51 ort en B asse -B re tag n e . . .  par A. Le B raz11, P aris 1893, 
str. 287.
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i zapowiadali, że świat, im  kiedyś odpłaci taką sam ą pow szechną 
niew dzięcznością i w iecznem  zapom nieniem  . . .

K obiety zaś i m ł o d z i e ń c y  z chóru krzyczeli, bijąc o szyby 
o k ie n :

„Przychodzimy od Jezusa 
Zbudzić was, jeżeli śpicie,
Zbudzić was z pierwszego snu 
Na modlitwę za um arłych.

Nirae z łóżek na ziemie! b o s ą  n o g ą  na ziemię!
Chyba żeście chorzy, albo już n ie ż y w i. . ."

„N igdy  — mówi Le Braz •—■ w yrzekanie bardziej rozpaczliw e 
nie obiło się o me uszy. Zw łaszcza nu ta  starców  była tak  ponurą, 
że serce drętw iało, ja k  na krzyk jak i rozdzierający, ja k  n a  wycie 
skądsiś, z sam ej o tch łan i śm ierci. D oznałem , w yznaję, ulgi, kiedy 
w  końcu żałobni śpiew acy oddalili się, a w icher zg łuszy ł ich  głosy ."

Oto szczątki Dziadów bretońsk iek . Są one nadzwyczaj ważne, 
p rzechow ały  bowiem szczegóły takie, ja k ich  napróżno szukaliśm y 
w  opisach Dziadów litew sko-ruskieli, a  które — i to je s t celem  n a
szych wywodów — odnajdziem y u  M ickiewicza. R esztki daw nyeh 
Dziadów bretońsk ich  w idzim y wreszcie w owem przekonaniu ogółu, że 
w  roku są t r z y  uroczystości, w czasie k tó rych  zm arli się .schodzą: 
l j  W ilia  Bożego N arodzenia, 2} Noc św. Ja n a  3) W ilia W W . 
Świętych

Iłretońskie D zia d y  u leg ły  w kolei wieków n iek tórym  zm ia
nom . Ja k  w idzieliśm y, uczta d la  zm arłych  odbyw a się po uczcie 
d la  ży jący ch ; o w e z w a n i u  zm arłych  do uczty także nie słyszym y. 
B yć je d n ak  może, że obecność „surdutow ego" Le B raz 'a  działała 
ham ująco na gospodynię i s ta rą  S an n , które w ezw ania tego m ogły 
dopełnić wT duchu, po cichu, aby nie dziw ić zbytnio „profesora" 2).

l \ h

Rozejrzawszy się tak  w  różnych resz tkach  sta roży tne j czci dla 
z m a rły c h , pow róćm y do n aszych  najp iękniejszych , najdroższych  
D zia d ó w  M ickiewicza. Ja śn ie j teraz zrozum iem y niejeden szczegół, 
a  p rzedew szystkiem  stw ierdzim y, że D z ia d y  n iety lko jako  prześliczna

r) Le B raz: La legende de la Mort en B. B. str. 2 7 4 — 5.
2) Pan Le Braz jest profesorem lycealnym w yuim per.
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fan tazya poetycka zajm ują jedno  z pierw szych m iejsc w p iśm ienn i
ctwie naszem , ale że utw ór ten ma bezw zględną w artość dla ludo- 
znaw stw a, a  to w  przedm iocie, sięgającym  sam ego brzasku cyw ili- 
zaeyi ludzkiej. Dosłowniej, niż się nam  dotychczas w ydaw ać m ogło, 
należy b rać ośw iadczenie P o e ty : „Śpiewy obrzędowe, g u sła  i inkan- 
taeye są po większej azęści w i e r n i e ,  a niekiedy d o s ł o w n i e  
z gm innej poezyi w zięte."

N a  szczególniejszą uw agę zasługują pod tym  w zględem  fra
gm en ty  p i e r w s z e j  części, nie w ydane za życia M ickiewicza. Są 
one chronologicznie najsta rsze i przedstaw iają w ażny m om ent no 
cnej wędrówki „w ieśniaków , n i o s ą c y o l i  j e d z e n i e  i n a p o j e 11 
n a  groby. N ieodżałow ana szkoda, że pierw sza część nie doczekała 
się wykończenia. W iadom o, że jeszczi w r. 1840 w Lozannie dora
b ia ł M ickiewicz ustępy do tej części. Je s t zaś ta część z tego w zględu 
w ażna, że w niej chc ia ł poeta podać n iektóre zw yczaje i przepisy , 
jak  i kto m a Dziady obchodzić. Że obchód spoiny nie w szystkim , 
b y ł dostępny, w nosim y z chóru  M łodzież}:

Tu guślarz  k aza ł  młodzieży 
Skinąć na  drogi p o ł o w i e :
Tam  na wzgórku wioska leży 
A tam  m o g i l n i k  w  Dąbrowie.

M 1 o d z e ż.

N i e  g o d z i  s ie ,  do wsi wracać 
N i e  g o d z i  s i c  biedź w ich ś lady ,
T u b e d z i e m \ ś w i ę c i ć  d z i a d y  
I  piosnkami  noc ukracać.

N a uroczystość Dziadów idą tylko s t a r c y  i d z i e c i :

Zaszło słoin-e, biega d z i e c i ,
I dą s t a r c e ,  plączą, n u cą ,
Lecz znowu słońce zaświeci, 

róeą d z i e c i ,  s t a r c e  wrócą.

Niecli więc d z i e c i  i o j c o wTie 
Idą w kościół z prośbą, z chichem,
NI 1 odzi na  drogi połowie 
Zostaniem pod czystem niebem.

Potw ierdza to dyalog dziecka ze starcem . Dziecko w yraża p rze
konanie, że „dzisiaj w  nocy u m arty ch  spo tkam y“ , boi się i n ie m a 
ochoty iść n a  cm entarz. S tarzec chce iść s a m :
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Nie zabłądzę, wszak co r o k  chodziłem tą drogą 
Zrazu jak  ty, mój synu, z n i e m o w l ę c ą  t r w o g ą ,
Potem jak  chłopiec pełen c i e k a w e j  ochoty,
Potem z t ę s k n o t ą ,  teraz nawet bez tęsknoty.

W  B retanii shfśzeliśiny w noc Dziadów ponurą p ieśń s t a r 
c ó w .  Tu w  pierwszej części Dziadów Mickiewicz najw yraźniej za
znacza : idą s ta rc y  p I a c z ą , n u c ą.

N iestety , pieśni tej starców  b ia łorusk ich  nie m am y i treści je j 
m ożem y się dom yślać ty lko („nucim y  piosnkę ża ło b y " j:

Mrok tajemnic nas otacza.
P i e ś ń  i w i a r a przewodniczy.
Dalej z nami, kto r o z p a c z a ,
Kto w s p o m i n a  i kto życ-zy!

W  pierwszej części swego poem atu dał nam  M ickiewicz zarys 
p r z y g o t o w a ń  do obrzędu, pochód na g ro b y : w drugiej m am y 
w spólne, g r o m a d z k i e ,  doroczne św ięto:

Czyścowe duszeczki! . . .
Każda s p i e s z c i e  do g r o m a d y !
G r o m a d a  niech się tu zbierze!
Oto obchodzimy Dziady'
Zstępujcie w święty przybytek;
Jest jałm użna, są pacierze,
I j e d z e n i e  i n a p i t e k .

G uślarz z a k l i n a  i p r z y z y w a  dusze najp ierw  „lekkim , ja 
snym  znakiem ", paląc g arść  k ą d z i e l i :  następnie o p ó ł n o c y  
wzyw a dusze z n a j c i ę ż s z y m  dueliem , zaklinając je  na żywioł 
ich, „ognisko"; w końcu zaprasza guślarz  „ p o ś r e d n i e  duchy", 
zapalając w i a n e k  święconego ziela. Już  ten porządek, albo raczej 
nieporządek dziwi nas tro ch ę : dlaczego po najlżejszych  duchach  idą 
najcięższe, a dopiero potem  duchy p o ś r e d n i e ?  M ickiewicz u leg ł 
tu, zdaje się4, estetycznym  w zględom  kontrak tów : dzieciom niew in
nym  przeciw staw ił okrutnego dziedzica, a pięknej ale nieczułej Zosi 
b lade w idm o rozkochanego upiora. Z* za* porządek zaklęć by ł ry 
tua ln ie  inny, w idzim y z „N ory  Dziadów" w III. części. G uślarz 
m ówi tam  do K o b ie ty :

Czy słyszysz te śpiewy w dali,
Już się tam ludzie zebrali,
P ie rw s z ą  k l ą t w ę  j u ż  z a k l ę l i :
K l ą t w ę  w ia n k a  i k ą d z i e l i  
Wezwali powietrznych duchów
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Po niejakim  dopiero c z a s ie :

Widzisz, blask z kaplicy bucha:
T e r a z  k lę l i  o g n ia  w ł a d z ą ;
Ciała w mocy złego ducha 
Z pustyń, z mogił w yprow adzą...

G uślarz (w II. części) na zakończenie w zyw a w szystkie dusze 
razem  na biesiadę „d robną '1 :

Garście maku, soczewicy 
Rzucam w każdy róg kaplicy ’).

Po tej cerem onii w ezw ania i ugoszczenia duchów , po północy , 
gdy  „straszna ofiara skończona", guślarz każe „zapalić, lam py 
i świece" i zapow iada:

Cz a s  p r z y p o m n i e ć  o jcó w  d z ie je .

N ie łatw o było dotychczas zrozum ieć, o ja k ich  to d z i e j a c h '  
m owa. Ze nie je s t  to w ym ysł poety, dowodzi trzecia część D ziadów  
scena X I.), gdzie także G uślarz objaśnia K obiecie:

Wkrótce, wkrótce koniec dziadów,
Słyszysz ■— trzeci ku r już pieje,
T am  ś p i e w a j ą  o j c ów dz i e j e  
I  roschodzą się gromady.

O powiadanie Le Braz a  dowodzi, że w B retan ii p rzechow ał się 
w iern ie ten  szczegół tradycy jnej u roczystości: w spom inanie zm ar
ły ch  przodków, ich zasług  i td .2). „Ojców dzieje" by ły  zatem  przy
pom nieniem  zm arłych  przodków  i praw dopodobnie w yszczególnieniem  
w ażniejszych zalet, cnót itd,

W  kilku szczegółach drobniejszych  m ożem y stw ierdzić, ja k  
w iernie pow tórzył poeta przesądy ludu  białoruskiego. D usze dziatek

*) Zbyteczne chyba przypominać, że j pa^z  K'/jps;. M a n cs e x -  
i t e  pa tern i, znalazło swe polskie echo w sakram entalnych, pow tarzają
cych się zwrotkach: „Zostawże nas w pokoju, a kys z !  a k y s z !

2) R en ie  d. d. 111., novembre 1896, str. 162 — 3: „Vous es t-il 
jam ais a rrire  de penser a 1'ancetre, qui, le premier porta notre nom?... 
Les com mensaui s ćtaient mis a deviser entre eux des morts de l'an - 
n e t; ils enum eraient les merites de chacun, ses y e r tu s . ..  Cela donnait 
lim pression d u n e  sorte de l i t a n i e  f u n e b r e ,  improvis5e verset par 
verset et que ponctuait a chaijue pause un perpe tuel: Dieu lu i par- 
donne." Por. wyżej w  opowiadaniu Czerwińskiego z okolic naddnie- 
strzańskich szczegół o długim rejestrze zm arłych, czytanym w cerkwi. 
Ob. także: La lćgende de la  mort 1. c. str. 283.

17
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i dziewicy zjaw iają się w cerkwi, ale w idm o złego dziedzica nie m a 
w stępu do w nętrza kaplicy i odzywa się „ z a  o k n e m " .  Podobnie- 
w okolicach bia łorusk ich  u trzym ują, że „katoryje duszy żywuć u piekli, 
to im tuolki m uożno priiz u o k n a  da chaty  i k a ś c i o ł a  pahledać" 1).

U p ió r  w IV. części Dziadów je s t stosownie do przy ję tych  w y
obrażeń zz iębn ięty :

Zbladłeś, p r z e z i ą b ł e ś  s t r a s z n i e ,  drżysz jak  listek.

O tem , że zm arłych  dusze lubią się g rzać przy  ognisku, m ó
w iliśm y już poprzednio.

W  m iarę opow iadania G ustaw a o ] O-ej, o 11-ej i 12-ej w nocy, 
po pianin koguta, gaśnie jedna , d ru g a  świeca, w reszcie lam pa przed 
obrazem . To gaśn iecie św ia tła  znajdujem y także w legendzie bre- 
to ń sk ie j: „L a  porte  oiirerte11: w ieśniacy czuw ają w noc przy zm ar
ły m ; dyabeł wciąż o tw iera drzwi, pomimo, że ciągle je  zam ykają 
dom ow nicy. W szyscy  w  strachu . W re szc ie : „L horloge de la  m m son  
tin ta  lentem ent l l i e u r e  d e  m i n  u  i t. E t. ąuand  le d o u zih n e  coup 
ent sonne, l e s  c h a n  d e l l e s  q u i  h r u l a i e n t  aupres du l i t  du- 
m o rt s ’ e t e i g n i r  e n t  c o m m e  d' e l l  es  - m e  m e s 11 2).

D ostatecznie już  stw ierdzono doniosłość w pływ u poezyi ludo
wej i w ierzeń ludow ych na rozwój uczuć M ickiewicza. Sam poeta 
k ilkakrotnie z naciskiem  zaznaczył w prelekcyach lite ra tu ry  słow iań
skiej cześć i głębokie przyw iązanie do ty ch  skarbów  fantazyi ludo
wej, z k tórych w  dzieciństw ie hojnie n a  resztę życia zaczerpnął. A le 
w ątpliw ości u legać nie może, iż najdonioślejszy  w pływ  n a  poetę 
i m yśliciela  w yw arły  ludow e „D ziady11, „najpiękniejsze święto, bo 
św ięto pam iątek ." Obrzędy fan tastyczne przem aw iały n iegdyś s iln ie  
do im aginacyi dziecka. Z czasem  uw agę wierzącego m łodziana znę
ciła ta  szczególna okoliczność, „iż obrzędy pogańskie pom ieszane są 
z w yobrażeniam i relig ii chrześcijańsk iej" ; aż w reszcie nauczyciel ko
w ieński, zastanaw iając ' się nad ow j mi fan tastycznym i obrzędam i, 
przekonał się, „że we w szystk ich  zm yśleniach poczw arnych  m ożna 
było dostrzedz pewne d ą ż e n i e  m o r a l n e  i pew ne n a u k i  g m in 
n ym  sposobem  zm ysłow ie przedstaw iane."

W w spom nien iach  m łodości, a zw łaszcza dzieciństw a sielskiego, 
anielskiego, błyszczały Dziady, ja k  św ięty i cudow ny g ra l, u k ry ty

Federowski, 1. c. nr. 1045.
*) La Legende de la Mort etc. par A. Le Braz, str. 1 1 9 — 120.
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w  najta jn ie jszych  ducha g łęb inach , ja k  żywe źródło m istycznej po
ciechy na dni posuchy  i upału życia. T ajem nice w łasnego i po
w szechnego by tu  ludzkości p rag n ą ł poeta w yczytać w n ierozerw al
nym  związku pokoleń zm arłych  z tem i, co żyją, ale z kolei przejdą 
jako wody w io s e n n e . . .  A ic dziw nego, że t a k i  poem at pozostał' 
n iedokończonym , jakkolw iek po tylekroć w ciągu d w u d z i e s t u  la t 
nad całością m yśla ł M ickiewicz, a naw et po nap isan iu  „P an a  T a
deusza" w yznaw ał : ..Z D z i a d ó w  chcę zrobić j e d y n e  dzieło moje 
w arte  czytania . . .“

Zasadnicza m yśl poem atu nie m ogła być inna, niż podstaw na 
idea sam ej uroczystości, nadającej nazwę poem atow i. Idea uroczy
stości Dziadów ja sn a  je s t na przestrzeni ty lu  tysięcy la t rozw oju 
ludzkości. Od Indów  do Bretonów w ierzyli i w ierzą ludzie w du
chów obcowanie . . .

Czcij zm arłych, a będziesz m ia ł w n ich  opiekunów, doradców , 
pomoc. Śm ierci n ie m a :

Gdyby z twych oczu ziemskie odpadło nakrycie,
Obaczyłbyś niejedno w k o ł o  s i e b i e  życ ie .

(D ziady, IV . ez.).

Otoczeni je s te śm y  ciągłym , n ieusta jącym  w pływ em  św iata za- 
ziem skiego. A n io ł-S tró ż  mówi do uśpionego G u s ta w a -w ię ź n ia :

Ledwie dobra myśl zaświeci,
B ra łe m  d u s z ę  twat. za r ę kę ,
V iodłem w kraj, gdzie wieczność świeci.

D u c h  w końcu P ro logu  III . części o g ła sz a :

Człowieku! gdybyś wiedział, jaka twoja w ładza!
Gdybyś wiedział, że l e d w i e  j e d n ę  my ś l  r o z n i e c i s z ,
Już czekają w milczeniu jak  gromu żywioły,
Tak c z e k a j ą  twej myśli szatan i anioły;
Czy ty w p i e k ł o  uderzysz, czy w n i e b o  zaświecisz.

P róby w ytłum aczenia D z i a d ó w  je d n ą  zasadniczą ideą spoty
kają  się zw ykle z zarzu tam  że idei takiej M ickiewicz przy  tw orze
n iu  D z i a d ó w  nie m iał, że ideę te lub ową kry tycy , trochę n a  
wzór „niem iecki", ex p o st w kładają do poem atu.

Oczywiście, o wiele łatw iej nazw ać D ziady poem atem  b iogra
ficznym  i widzieć w n ich  h isto ryę w łasnego ja .  Tylko, że w  tak im  
razie, chcąc szukać głów nej idei w h i s t o r y i  owego ja ,  w jego  
przeobrażeniach, dojdzie się w  końcu do py tan ia, ja k  też poeta sam

17*
/
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n a  swoje j a  się zapatryw ał' i ja k  je  sobie ob jaśn ia ł?  A  ponieważ 
zapatryw anie poety i jego  sposób ob jaśnienia zagadki by tu  w łasnego 
m ieszczą się w łaśnie nie gdzieindziej, ty lko w D ziadach, w ięc m am y 
w szelkie praw o a naw et obowiązek szukać tam  idei głów nej tego zna
kom itego utw oru, będącego istnym  punktem  archim edesow ym  d la opar
cia w yw odów  o naturze cjuchowej M ickiewicza. A  skoro m ow a o poszu
kiw aniu  tej idei głów nej, to zaraz trzeba dodać, że dokonał tego 
sam  poeta, bardzo wcześnie, bo jeszeze w roku 1833 lub 1834. 
W  chw ili, k iedy D z ia d y  m iały  się ukazać w  przekładzie fra n cu sk im , 
M ickiewicz, trafn ie przypuszczając, że d la  cudzoziem ca niejedno może 
być n ie jasnem  w  poem acie niedokończonym , nap isał dla użytku tłó- 
m acza, B urgaud  des M arets, po francusku  krótki rzu t oka na Dziady. 
Z uw ag poety, m ało u nas znanych , a tak cennych  do rozjaśnienia 
idei głów nej, podam  k ilka  naj ważni ej szych. P rzedew szystk iem  do
w iadujem y sie, że Dziady, jakkolw iek  niedokończone, w  m yśli poety 
tw orzyły  całość o rg a n ic z n ą 1). P oeta  chce uw ydatn ić czytelnikom  
francusk im  „m yśl p a n u j ą c ą  i t e n d e n c y ę  au to ra “ 2). Góż je s t 
tą  m yślą przew odnią, ta  i d e ą - m a t k a  D ziadów ?

„ W i a r a  w w p ł y w  ś w i a t a  n i e w i d z i a l n e g o ,  d u c h o 
w e g o  n a  s f e r ę  m y ś l i  i d z i a ł a ń  l u d z k i c h  — oto i d e a -  
m a t k a  p o l s k i e g o  p o e m a t u ;  i d e a  ta  rozw ija się postępowo 
w różnych  częściach dram atu , przybierając różne ksz tałty , stosownie 
do różnicy  m iejsc i epok“ 3). O kreślenie powyższe idei poem atu je s t 
zarazem  najlepszą definieyą przew odniej idei uroczystości ludowej, 
s taroży tnego  obrzędu aryo-europejskiego, k tóry  niespożytą sw ą silę 
żyw otną czerpał już  przed tysiącam i lat głów nie i w yłącznie z w i a r y  
w  istn ienie za grobem , z w iary  w w p ł y w  św iata niew idzialnego 
n a  m yśli i działania pokoleń żyjących.

J ó z e f  K a l l e n b a c h .

1) Mólanges fo s th u m e s. . .  publićs par Lad. Mickiewicz, Paris 
1879, t. 11. sti. 219 i n n .: „ l'o u v rag e ... semble attendre des deve- 
loppements subseąuents ąui d o i v e n t  l i e r  ces fragments et en former 
u n  t o u t  organic|ue.

s) La pensee d o m i n a n t ę  et la t e n d a n c e  de 1 auteur.
3) Tamże, 220.

1



SPÓR DWÓCH KOŚCIOŁÓW.

SZKIC HISTORYCZNY Z XVII. WIEKU.

(Dokończenie).

W racając do procesu w  obecnej instancyi, ła tw o w yw nioskow ać 
jego  przebieg z k ilku zachow anych listów  je n e ra ła  zakonu, Caraffy, 
do króla i 0 . Grzegorza Ciślaka z Rzym u do 0 . Schoenhoffa w W a r
szawie. Pokazuje się z n ich , że kardynałow i^ nie wiedzieli w łaściw ie, 
ja k  tę spraw ę osądzić, w rocie zaś co do kw estyi funeraliów  zdania 
b y ły  podzielone. W praw dzie nie m iano żadnych w ątpliw ości co do 
jasnego  praw a, że wolno każdem u z w iernych  w ybierać sobie m iej
sce w iecznego spoczynku, zakonnikom  zas chow ać w sw ym  kościele, 
kogoby chcieli. To też o tem  praw ie nie dysputow al tym  razem  
w cale przeb ieg ły  ksiądz Słow ikow ski, lecz robił zarzuty  innej na tu ry , 
które .sąd w  w ysokim  stopniu u trudn ia ły . Oto arch ip resb ite r opierał 
swe praw a głów nie n a  tem , że przed darow aniem  kościół ten do 
kościoła P . M aryi, jakby  do m acierzystego, należał, tudzież że w fun- 
dacyi kościoła św. B arbary  było zastrzeżone, aby w tym  kościele 
n ie  czyniono nic, coby ze szkodą m acierzystego kościoła P . M aryi 
łub  polskiej parafii było połączone, i wreszcie, że w akcie darow izny 
św. B a rbary  Tow arzystw u Jezusow em u zastrzeżono m iędzy innem i, 
aby Jezuici do p raw  i obowiązków sąsiedniego kościoła n igdy  się 
n ie  m ięszali.

P u n k ta  te, u trudn ia jące  w ydanie w yroku, Jezuici odpierali w ten 
sposób, że s ta ra li się zbić dowód, jakoby kościół św. B arbary  po 
darow aniu  był i nadal filialnym , jeżeli bow iem  św iątynię tę  Jezu i
tom  praw nie darow ano, to w szystkie p raw a zostały  przy zakonie, 
co też po tw ierdzają słow a biskupa M yszkow skiego: itaąue eam  ipsam
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S . B a rh a ra e  ecclesiam Societas Je su  habelit, tenebit, perpetuisąue  
temporibus possidebit. Zresztą kościoł naw et świecki, gdy  zostanie 
w łasnością zakonu, je s t zakonnym , zakonnicy zaś m ają prawo po
b ie ran ia  dochodów pogrzebow ych w sw ych  klasztorach, a więc tem  
sam em  m a je  i Tow arzystw o Jezusow e.

D rug i pun k t —  dowodzili Jezuici — tem  mniej m iał słuszności. 
S trona powodowa z zakończenia aktu  darow izny, a m ianow icie ze 
s łó w : ne uną u a m  in  ecclesiam v ic inam  B .  M a ria e  V . eiusąue iu ra  
et officia  se in g era n t (żeby się n igdy  do kościoła sąsiedniego N. 
M. P . i do jego  p raw  i obowiązków nie m ieszali) — s ta ra ła  się w y
w nioskow ać m ilczącą um ow ę (conventionem  tacitam ). Takiej um ow y 
nie było wcale i gdyby  arch ipresb iterow ie zaraz po oddaniu kościoła 
sprzeciw iali się byli pogrzebom , a Jezu ic i im  opór staw ili, wówczas 
by łaby  racya a może naw et praw o po stronie a rc h ip resb ite ró w ; tym 
czasem  przez 30 la t (od r. 15 8 3 — 1613) w kościele św. B arbary  
w ielu w iernych  pochowano, a arch ipresb iterow ie m ilczeli, dopiero 
pierw szy  ksiądz Powodow ski, Jezu itom  n ieprzychy lny , w roku 1613 
funeralia  „na pogrzebie pani B arżyney w ydrzeć now ym  i skandali
cznym  przyk ładem  usiłował"'. (Św iadectw o księdza M arcina Lubczyca, 
p reposy ta  szpitala św. S ebastyana i Bocha). Z resztą w iadom o, że 
p raw a parafialne są p o d w ó jn e : jedne iu r is  s tr ic tiss im i, k tó rych  in 
ny m  księżom lub zakonnikom  bez zgody i w yraźnego pozwolenia 
proboszcza w ykonyw ać niewolno, a takiem i są : udzielanie chrztu , 
ślubów , ostatn iego nam aszczenia itd ., d rug ie  zaś takie, k tó rych  w y
konanie je s t każdem u z kapłanów  dozwolone, j a k : praw o głoszenia 
słow a Bożego lub wolne praw o g rzeban ia  ciał w iernych  w edług  ich 
ostatn iej woli, tudzież praw o pobierania w ynagrodzenia za pogrzeby. 
W  klauzuli tedy wyżej w ym ienionej słowo iu ra  odnosi się tylko 
do śc isłych  praw  (s tric tiss im is iu ribus)  parochów . Z tego więc w y
n ika, że pogrzeby i funeralia  kościoła św. B arbary  nie należą wcale 
do kościoła P. M aryi, lecz pod w yłączny  zarząd w łaścicieli kościoła 
św. B arbary. W  dalszym  ciągu tłóm aczą Jezuici owo zastrzeżenie 
w akcie darow izny w ten sp o só b : A by zrozum ieć ten  dopisek (ne 
unąuarn in  ecclesiam r ic in a m . . .  se in g e ra n t), trzeba znać panujące 
w  Polsce stosunki i pam iętać, że uczyniono go z obawy świeżego 
przykładu  w W ilnie, gdzie przełożonem u Jezuitów  dano ty tu ł „re
k to ra" , godność nadaw aną dotąd  ty lko  naczelnem u arch ipresb iterow i. 
N iem niej w ażnym  przyczynkiem  do łń sto ry i zakonu T ow arzystw a 
Jezusow ego w Polsce je s t dalszy ciąg obrony, z k tórej w ynika, że 
u nas w tych  czasach panow ała ogólna niechęć a naw et n ienaw iść 
duchow ieństw a św ieckiego do Jezuitów  Czytam y tu n. p. m iędzy
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innem i następujące a rg u m e n ta : „Do zakonu Jezuitów , świeżo do P o l
ski sprow adzonego, duchow ieństw o świeckie miało uprzedzenie, że 
oni chcą zagarnąć najlepsze beneficia (cura ta  beneficia), podobnem i 
tedy klauzulam i ( jak  pow yższa: ne unąuam  in  eclesiam  v ic in a m . . .  
se ingererant) chciano pow strzym ać wszelkie ujm y, jak ieby  może 
Jezuici mieli zam iar czynić św ieckiem u duchow ieństw u i stąd  w  w spół
czesnym  akcie darow izny porobiono tego rodzaju przesadne zastrze
żenia. “

N ależy tą też odpraw ę dał zakon św iadectw u księdza Im bezyca. 
U dowodniono, że staruszek  niedołężny sam  sobie się sprzeciw ia i ze
znaje rzeczy niezgodne z p ra w d ą ; m ówi bowiem, że z dw óch po
grzebów , gdy  on by ł zakrystyanem  przez ła t 10, ks. Powodow ski 
o trzym ał fu n e ra lia ; tym czasem  m iędzy owym i dw om a pogrzebam i 
upłynęło  nie 10, ale 23 lat, albowiem  M nichow ską pochow ano w r. 
1590, B arżynę zaś w r. 1613. W  późniejszych obronach ( jak  się 
zdaje, dla inform acyi króla p isanych) dowodzili naw et Jezuici, że 
ksiądz Pow odow ski u m arł na trzy  dni przed pogrzebem  B arżyny, 
ale tego gołosłownego argum entu  nie poparli żadnym  przekonyw ują
cym  dowodem.

Sędziowie św. ro ty , w ysłuchaw szy obrony, w ydali (25 . m aja 
1646 r.)  na podstaw ie przyw ilejów  P iusa  V. w yrok, uw alniający 
Jezuitów  od płacenia arch ipresb iterow i kw arty  pogrzebowej, o której 
w-yłącznie by ła  mowa w rocie.

0 . W incen ty  Caraffa, je n e ra ł T ow arzystw a Jezusow ego, zasia
dający  w zgrom adzeniu św. roty, mim o praw om ocnego i w yłącznie 
obow iązującego w yroku, pow ierzył z w ielką u ległością w liście z d.
1. g rudn ia  1646 r. całą spraw ę i je j ostateczne załatw ienie opiece, 
łasce i sądowi króla. Je n e ra ł m iał zapewne nadzieję, że takie odda
n ie się proiekeyi królewskiej w płynie n a  w spaniałom yślność m onar
chy  i zjedna jego przychylność d la  spraw y. N ieeględność ta  by ła 
bardzo n a  rękę księdzu Słowikowskiem u. P rz y b y ł w tym  czasie do 
W arszaw y biskup krakow ski z w ielką pom pą na m ający się odbyć 
sejm , w jego zaś a sy s ten c ji z jechał także ksiądz Słowikowski, k tóry  
w net w yjednał u króla zajecie się tą  spraw ą. W ładysław  IY . d la  
rozpatrzenia i dokładnej inform acyi w ydelegow ał nuncyusza papie
skiego, ks Ja n a  de T orres, arcybiskupa adryanopolskiego, i ks. A n 
d rze ja  Szołdrskiego, biskupa poznańskiego.

W ybór to był dla Jezuitów  najfataln iejszy , a rch ip resb ite r sam  
nie m ógłby lepszych i gorliw szych rzeczników swej sp raw y  w ybrać. 
P rzed  delegow anym i staw ił się 0 . K uhn (późniejszy rek to r gdańsk i) 
z Ojcem Sc-hoenhoffem w pierw szą niedzielę W ielkiejnocy w  za-
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krysty i katedry  św. Ja n a  w W arszaw ie podczas kazania. K siądz 
Słow ikowski po bardzo poufnych n aradach  z a rb itram i obszernie za 
sobą przem aw iał, opierając się n a  argum entach , przytoczonych przed 
kilku la ty  wobec sądu księdza G rochow skiego, i o ile arch ip resb i
te ra  p rzychyln ie słuchano, o ty le w yw ody obrońcy przei lwnej s trony , 
księdza K uhna, po kilku  już  słow ach zbijali z góry arbitrow ie lub- 
obecni prałaci. Ta stronniczość sędziów najlepiej w idnieje z lis tu  
ks. K uhna, k tóry , zostaw szy w tym  czasie rek torem  w  G dańsku, 
pisze między innem i do księdza Sylw estra  D rążew skiego w W a r
szawie : „N ajw ięcej zbijano zastrzeżenie w akcie donacyjnym  bisku
pim , które opiewa, abyśm y się nie m ieszali w  praw a sąsiedniego 
kościoła N . P . M aryi. Poezem ja  i słow am i i dokum entam i k lausulę 
tę zbijałem , lecz oni nic z tego, co za nam i przem aw iało, słuchać 
nie chcieli. K ról w tym  czasie chorzał n a  kam ień i z tego powodu 
0 . Schoenlioff nie m ógł m ieć doń przystępu dla dania m u inform acyi. 
Bez naszej tedy wiedzy n ap isa ł ksiądz Słowikowski jak ąś  in form a- 
cyę, którą biskup krakow ski, podpisaną przez nuneyusza i b iskupa 
poznańskiego, w ręczył królowu. N astępn ie  resk ry p t nap isa ł i królowi 
do podpisan ia dał, kanclerzow i zaś do w yciśnięcia pieczęci. N aw et 
kopii tego dokum entu  nie m ogliśm y dostać. Tyle tylko pew nie w iem y, 
że całkow ite fuueralia z kościoła św. B arbary , jako z filialnego, m ają 
być oddaw ane kościołowi m acierzystem u i w ten  sposób trzeba bę
dzie p łacić arch ip resb ite row i nie kwmrtę, lecz całkow ite „spolium “ 
pogrzebowe, ,.y od m ieisca w naszym  kościele y od dzwonów on 
b rac m a “ , co tem  n iespraw ied liw sza.“

Ów resk ryp t, nap isany  w porozum ieniu z delegatam i przez sa
m ego księdza Słow ikow skiego i dany  królowi do podpisania, w tłu 
m aczeniu polskiem  brzm i, ja k  nas tęp u je : „M imo, że wolno każdem u 
w iernem u w  C hrystusie  w jakim kolw iek kościele, czy to św ieckim , 
czy zakonnym , w ybierać sobie pogrzeb, niem niej jednak , poniew aż 
w erekcyi kaplicy  św\ B arbary  z r. 1394, jak i w akcie donacyi, 
potw ierdzonym  przez papieża około r. 1583, zastrzeżono, aby żadnej 
szkody, ani u jm y kościołów i arch ip resb ite rya lnem u  nie czyniono 
i ponieważ w szystkie dochody, ofiary, spolia i pożytki pogrzebowe 
do praw  parafia lnych  n ienaruszone pow racają, a takow e przerzeczeni 
ojcowie, odpraw iając od czasu do czasu pogrzeby, zabierali, przeto 
ośw iadczam y i postanaw iam y, aby pom ienionem u arch ip resb ite row i 
i jeg o  następcom  dochody te bez żadnego przeciw ienia i przeszkody 
by ły  oddaw ane. W ładysław  IY. król. D an w W arszaw ie 23. m aja  
1647 r . “
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Po przeciw nej stron ie  dokum entu  zapewne który z w spółcze
sn y ch  Jezuitów  d o p isa ł: D ecretum  i n i q u i  V la d is la i I V .  contra  
S . B a rb a ro m  p ro  d a n d is  A rchipresbitero funera libus.

Pośrednictw o króla, .jak w idzim y, wTypadło  na korzyść księdza 
Słowikowskiego, tem  wuęcej, że arch ip resb ite r s ta ra ł się przekonać 
W ładysław a, jakoby prawm pogrzebów było połączone nietylko z k rzy
w dą proboszcza kościoła X . P . M ary i, ale co w ażniejsza z u jm ą kró
lewskiego patronatu  w tym że kościele. D okum enta, podpisane przez 
króla, uw ażał ks. Słowikowski za ostateczny dekret i żądał potw ier
dzenia go przez senat i kuryę rzym ską. Papież odesłał spraw ę do 
k o n g reg a c ji, aby osadziła, czy dokum ent ten należy potw ierdzić, 
poniewuiż zaś szło o praw a kościoła Jezuitów , uw ażał za słuszne w y
słuchać zdania je n era ła  zakonu. 0 . Oaraffa ośw iadczył, że konfirm acyi 
p ism u tem u daw ać nie należy, delegow ana bowiem przez kró la ko
m isya nie b ra ła  pod rozw agę kw estyi, w  k tórej się je n e ra ł zakonu 
odwmływał do króla, ale inną, w której się wjmle nie odw oływ ał. 
M ianowicie dekret królew ski naznacza areh ipresb iterow i i jego  sukce
sorom  w szystk ie dochody, ofiary i spolia pogrzebowe, należne ojcom 
tego kościoła, je n e ra ł zaś zakonu odw oływ ał się do kró la w yłącznie 
tylko w spraw ie kw arty  pogrzebowej, do której się ojcowie nie po
czuwali, opierając swe praw a n a  przyw ile jach  zakonów żebrzących, 
które to przyw ileje im  przez rzym ską rotę przysądzono, łsa  podsta
wie takiego orzeczenia papież nie zatw ierdził dekretu  królew skiego, — 
Jezuici zaś widząc, że słuszność ich spraw y w yw oła opór strony  
przeciw nej i m im o poparcia Stolicy A postolskiej nie obroni ich przed 
m ar-hinacyam i i zaciekłością arch ip resb ite ra , p isali publicznie odezwy 
i s ła li pokorne lis ty  do króla, sta ra jąc  się w ten sposób pozyskać 
łaskę  W ładysław a i zjednać dla siebie przychylność opinii publicznej. 
K ilka takich  listów  i odezw znajduje się. m ędzy w ym ienionym i do
kum entam i.

D arem nie sta rano  się w nich  przekonać W ładysław a, że od
danie spraw y do rozpatrzenia deputatom  (legatow i i biskupowi po
znańskiem u) było  n iesłuszne i że wyrok, nap isany  przez sam ego 
księdza Słowikowskiego wr zakrysty i kollegiaty  w arszaw skiej, nie po
siada! essencyonalnych  w łasności praw om ocnego sądu. D arem nie 
je n e ra ł zakonu tłóm aczył królowi, że nie m ożna rozsądzać czego in 
nego, ja k  tyłku to, eo św. ro ta  sądziła, a m ianowicie w yłącznie 
kw artę pogrzebową, a nie w szystkie dochody i spolia, jak  to kró
lew ska kom isya u czy n iła ; darem nie w końcu już  przyrzekał, że J e 
zuici płacić będą kw artę, jak  d ługo królowi podobać się będzie. A ni 
persw azye, ani pokorne b łagan ia  i pochlebstw a, ani przesy łane
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w lis tach  b łogosław ieństw a i m odlitw y do W szechm ocnego, by 
wszelkie dobra i łask i zlew ał na głow ę króla i jego potom stw o, nie 
zdołały  nak łon ić ucha i serca dla zakonu, ani zniweczyć uprzedzenia 
podsycanego w łaśnie dzielną ich obrońcą i opieką, jak iej doznawali 
ze strony  Stolicy A postolskiej.

Zdesperowani Jezuici, z początku pokorni, poczynają w ystępo
wać coraz to śm ielej, u trzym ując, Je nie m a sądu bez kom peten
tnego  sędziego. Któż tu  bowiem by ł sędzią'? Król, czy deputow ani: 
nuneyusz i biskup poznański? Król nie m ógł być sędzią, bo m onar
cha  w spraw ach  kościelnych sędzią być nie może i nie m a n a  to 
ju ry sd y k c ji . N uneyusz zaś i biskup poznański! Jakąż  oni ju ry sd y k - 
cyę w ykonyw ali?  zw yczajną, czy delegow aną, czy um ów ioną? — 
Z w yczajną — nie. bo an i biskup poznański nie był o rdynaryuszem  
stro n  pow aśnionych, an i spraw a ta  w ow ym  czasie nie należała do 
try b u n a łu  nuneyusza, albowiem  ju ż  przez sąd przeszłego legata 
(M . P h ilonarda) odesłaną została do Stolicy A postolskiej po apela- 
cyi, uczynionej przez sam ego arch ip resb ite ra .

Te śm iałe argum eiitacye zam iast przekonać, d rażn iły  tylko 
duchow ieństw o i p arty ę  króla. Bezowocną w alką znużeni Ojcowie 
czekają w końcu przychy ln ie jszych  czasów w edług projektu  przezor
nego 0 . K uhna, który lis t swój kończy radą, aby na razie dekret 
królew ski przyjąć, prosić jed n ak  p ro w in c ja ła , aby je ś li kto zechce 
być pochow anym  w kościele św. B arbary , to n iech  złoży za życia 
pew ną ja łm użnę  pogrzebową u św. P iotra. W  ten sposób ominie, się 
w yrok, po śm ierci zaś króla „m ożem y arch ip resb ite ra  zawezwać 
przed sąd z zarzutem , że edykt królew ski je s t  n iepraw om ocny i p ra 
w om  kościelnym  przeciw ny." (L is t z G dańska do ks. Sylw estra 
D rążew skiego w W arszaw ie).

Podobnie też radzi 0 . G rzegorz Ciślak w liście, p isanym  
z Jlzym u do ks. Schoenhofla T. J , w W arszawie, u trzym ując, że 
zam iast ostrej polem iki w ystarczy  postarać się, aby król dalej me 
b ra ł w  opiekę ks. Słowikowskiego, czego dopiąć m ożna przez M aryę 
Ludw ikę, zwłaszcza, że m ożna ją  było zjednać n ietylko słow am i, 
lecz i podarkam i, ja k  św iadczą następu jące  słow a tego pisma „Quod 
scictni Iieverendus ha le) e a p u d  Scren issim am  lie g in n m  g ra tia s ;  ad  
m agis s i l i  devinciendus m itto  lin d o  za w ykupne św. Grzegorza, 
k tórego za trzy  dni, ornatam  uuream  (sprzęcik  złoty) p o n d eris  2. 
ungaricorum , o n g m a ii  cruci p r ie u te  nostro 1‘. F ro iin c ia li  illiu s  
provtnciae applica tam , de guo m isera t m ik i  testim onium . Hrperies 
ip sa m  in te r  scipturas. M it or, ąuod H u tt in i  no tarius decretorum  po- 
tuert, tam  sin istre  in  kac nostra causa in form are l ie g w m  M a je 
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statem , un u s hom icida et a lk n ig e n a / “ — a w końcu polski dopisek 
krótki, lecz bardzo charak te rystyczny , k tó ry  je s t niejako rozkazem  
i w skazów ką z g ó ry : „w ytrącić go ode d w o ru !“

Ale w szelka zaciekłość w rogich obozów ustąpić m usiała  wobec 
nieszczęścia, jak ie  nieba zesłały  na polskiego m onarchę. Oto jed y n a  
pociecha w licznych troskach  i k łopotach, sześcioletni syn  W ład y 
sław a u m a rł na desenterye 9. sierpn ia 1647 r. i to w łaśnie w chwili, 
gdy król po bliższem  rozpatrzeniu spraw y i po w ym ianie listów  
z jen era łem  zakonu poznał, ja k  w ielką krzyw dę w yrządził Jezuitom . 
Żal jego  nie m ia ł g ran ic . W  bezm iernej rozpaczy biedny ojciec 
uw ażał śm ierć jedynaka , jako karę za niespraw iedliw y w yrok. Świeżo 
nadesłane lis ty  Caraffy, oddane m u zaraz po pogrzebie księcia, 
u tw ierdzały  go w  tem  przekonaniu i w yw arły  tak  potężny w pływ , 
źe postanow ił, skoro tylko z P ru s  do W arszaw y powróci (jeździł 
bowiem  wówczas do T orunia w celu pojednania sz lach ty  pruskiej 
z m ieszczanam i), Ojcom krakow skim  uczynić satysfakcyę.

„P rzy jecha ł król do W arszaw y 11 —  czytam y dalej w ak tach  
procesu — „już bardzo chory  i chorow ał do końca styczn ia (1648). 
Z początkiem  lutego ledwo co przyszedłszy do sił, od jechał do L itw y. 
W Litw ie zajęty ustaw icznym i frasunkam i dw oru i E zpltej, nie m ógł 
się jąć  i załatw ić tej spraw y. N akoniec około W ielkiejnocy, w y słu 
chaw szy k ilkakro tnych  sk a rg  Ojców i w niknąw szy w ich  słuszne 
pretensye, zaw ołał do siebie pew nego dnia ks. Schoenhoffa i w yznał, 
że Ojcom krakow skim , „n iebożentom “, dzieje się k rzyw da, ale że 
ani czas, ani m iejsce n a  to w  Litw ie, więc w szystko n iech złożą 
w sw em  m iejscu, a on za przyjazdem  do W arszaw y dołoży w szel
kich s ta rań , aby byli kontenei i zaspokojeni. W szystko  to doniósł 
0 . Schoenhoff przełożonem u krakow skiem u z W ilna, poezem  król 
z końcem  kw ietnia z W ilna  w yjechał i śm ierte lną  chorobą złożony, 
(w M ereczu) 20. m aja u m a rł .11

Ze śm iercią W ładysław a zm ienia się sy tuacya.
A rch ip resb ite r w praw dzie jeszcze obstaw a przy w yroku niebo

szczyka króla, k tórem u śm ierć nie dozwoliła spraw y załagodzić, ale 
czyni to z w ielką oględnością i n ieśm iałością wobec silnego prote
ktoratu , jak iego  zakon doznaje ze strony  nowego elekta. J a n  Kazi
m ierz uznał w yłącznie za praw om ocny dekret św. ro ty  i doniósł 
o tem  papieżowi. A rch ip resb iter ją ł się wówczas ostatecznego spo
sobu. Oto nie chcia ł przyjm ować od Jezuitów  żadnych listów , ani 
rozporządzeń papieskich, a ile razy kto od św. B arbary  zjaw ił się. 
aby  m u taki lis t w ręczyć, wówczas go w  dom u nie było.
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W  r. 1652 n a  początku czerwca trzeba było znowu donieść 
o ostatecznem  załatw ieniu  spraw y ks. Słowikow skiem u. P o słan y  k le 
ry k  Zaw adowski nie zasta ł ja k  zw yczajnie arch ip resb ite ra  w domu. 
W  rzeczy sam ej tym  razem  nie by ł obecny. Pow iedziano klerykow i, 
że je s t u p. B odzanty. M ieszkanie B odzanty m usiało być dość odle
głe , kiedy potrzeba było aż koni, aby się tam  dostać. P o jechał tedy 
Zaw adow ski do B odzanty, lecz m im o nalegań  i ko ła tań  nie w pu
szczono go do m ieszkania. W ówczas k leryk pow rócił i kopie listów  
papieskich  p rzyb ił na drzw iach kościoła P. M aryi, g łośno  je  św iatu  
odczytaw szy, następnie udał się do kapelana arch ip resb ite ra , księdza 
A lb erta  Soleckiego, którem u oryginalne lis ty  papieskie pokazał, 
a kopie tych  listów  do rąk  m u w ręczył.

Z chw ilą  w ręczenia ostatecznego rozporządzenia papieskiego 
arch ip resb ite row i spraw a cała została zakończoną.

A by bez uprzedzeń zrozum ieć ten  ciekaw y spór, rozgryw ający  
się na tle w rog ich  sobie obozów i wt niejednem  w yśw ietlający sto
sunki w spółczesnej Polski, pam iętać należy, że w ybujały  indyw idua
lizm  polskiego m agnata , jego  przew ażny w pływ  n a  sp raw y  E zpltej, 
jeg o  p raw a i przyw ileje, w ytw orzyły  u nas prócz m ożnow ładztw a 
św ieckich panów, potężniejsze jeszcze możnow ładztw o w yższego kleru , 
k tóre wobec sw ego sic jubeo. sic volo nie liczyło się często z k ró
lem , ani ze S tolicą A posto lską, a cóż dopiero z Jezuitam i.

L. G l a t m a n  (L u d o m ir ).



ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI
B I S K U P  W Ł O C Ł A W S K I  I K R A K O W S K I

(1494- 1560).

M O N O G R A F IA  H IST O R Y C Z N A .

C zęść d ru g a .
(Ciąg dalszy).

X.

A ndrzej Zebrzydow ski nie spieszył się z przyjazdem  do K ra
kow a C hciał parę m iesięcy odetchnąć po ciężkich te rm inach , jak ie  
przeszedł w W łocław ku. Odwiedzał wiec krew nych, braci a naw et 
m atkę sw oją E lżbietę w rodzinnem  m iejscu, W ięcborku ’)• O dkładał 
o iłcyalny przyjazd do stolicy także z tego powodu, że rezydencya 
jego  biskupia w ym agała  pewnej restauracy i. K estanracya ta  ’ w yda
w ała m u się konieczną nietylko ze w zględu n a  stylow e popraw ki, 
ale także z tego powrodii, że ad m in istra to r dyecezyalny, J .  P rzeręb - 
ski, m iał tak sam o zaniedbać w szystkie zabudow ania biskupie, ja k  
b y ł zaniedbał i d o b ra 2)) co ty le w yw ołało nieporozum ień i kwTasów 
pom iędzy Zebrzydow skim  a kap itu łą  zaraz po nom inacyi jego  na 
katedrę krakow ską. P a łac  biskupi w Krakowie, le tn ia  rezydencya 
w  P rąd n ik u , m iały  być po śm ierci biskupa S. M aciejow skiego poz
bawione przez kradzieże uchodzące bezkarnie w iele cennych  rzeczy 
i o zd ó b 3). W  P rąd n ik u  skradziono jak iś  obraz wrartościowry z ka
pliczki ogrodowej 4). T rzeba więc było pałace przyprow adzić do p ier

' )  Kor. Zeb. nr. 6-33, 635, 641, 648, 654.
*J Kor. Zeb. nr. 633, 692.
3) Kor. Zeb. nr. 597, 651, 692
4 I Kor. Zeb. nr. 590.
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w otnego stanu . Zebrzydow ski zarządził’ naprzód  re s ta u ra c je  starego  
pałacu biskupiego 1). P ra g n ą ł  uczynić z niego rezy d en c je , k tóraby  
niety Iko odpow iadała godności jego , jako  w ysokiego dygn ita rza  ko
ścioła, ale także m ajestatow i grodu stołecznego. Ja k  na K ujaw ach, 
tak  i w K rakow ie przem aw ia przez Zebrzydow skiego duch  hu m an i
sty  epoki Odrodzenia, dbałego przedew szystk iem  o w ytw ornośc i w y
gody życia. P rosi w ięc przyjaciela swego, F r . L ism anina, k tó ry  są
siadow ał z daw ną jego  kanon ią , aby uporządkow ał i upiększył 
ogródek tej kanonii. C hciałby tam  bowiem  urządzać sobie z n im  
sw obodne pogaw ędki, siedząc p rzy  stole zastaw ionym  sm acznem  
ja d łe m  pośród zieleni i kw iecia 2). W  tym  sam ym  też celu chodziło 
m u bardzo o upiększenie owej rez y d en c ji letniej w P rądn iku . W y 
staw ił ją  poprzednik Zebrzydow skiego, biskup S. M aciejow ski, s ła 
w ny m ecenas sztuk i um iejętności. J a k  m ów ią h isto rycy  3), by ła  to 
w ilia m edycejska naszego Odrodzenia. W  tym  przybytku , zbudow a
nym  wr p ięknym  sty lu  renesansow ym , którego w spółcześni dość się 
naehw alić  niego m ogli, g rom adził S. M aciejow ski doborowe tow a
rzystw o, pozw alając swoim  gościom  baw ić się do woli uczonem i 
dyspu ta tam i z dziedziny rozm aitych um iejętności. C hętnie spędzał tu  
swobodne chw ile zdała od zgiełku życia m iejskiego i dw orskiego 
sław ny kanonik  krakow ski, St Hozyusz, przyjaciel biskupa. S ław ił 
on bardzo w ykw intną arch itek tu rę  willi i lubow ał się wT rozkosznem  
zaciszu P rą d n ik a 4). To też chcia łby  now y biskup, także zam iłow any 
w naukach  i sztukach, hum an ista  Zebrzydow ski, tę rezydencyę, ja k  
m ó w i5), pośw ięconą przez M aciejow skiego m uzom, re k re a c ji i go
ścinności, uczynić pod każdym  w zględem  św ietną. U dał się z tem  
znowu do L ism anina, prosząc go, aby pilnow ał re s ta u ra c ji je j 
i uw ażał n a  roboty ogrodnika tam tejszego, Ju lian a , W łocha 6).

Tym czasem  kanonicy krakow scy niepokoili się tą  zwloką Ze
brzydow skiego wr objęciu rządówr biskupstw a. Kadzi byli pozbyć się 
ja k  najrych lej uciążliwej ad in in istracy i dyecezyi, z powodu której 
dosyć już  m ieli ze śtrony  Zebrzydow skiego nieprzyjem ności i przy
krości. Pow iększał je  jeszcze rodzony b ra t biskupa, K asper, dw orza
n in  J .  K r. M ości, zam ieszkały  w  kam ienicy  k a p itu ln e j7). B ył to

7) Kor. Zeb. nr. 613, 614, 615, 616.
2) Kor. Zeb. nr. 628.
8) M oraw ski: Żywot A. P. Nideckiego, Kraków 1884, s. 4617.
4) Hosii Epistolae t. I. nr. 325.
5) Kor. Zeb. nr 651.
(!) Kor. Zeb. nr. 628.
7) Kor. Zeb. nr. 751, 652, 841.
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jeden  z tych  kuzynków biskupich, w łaściw ych epoce R eform aeyi, 
k tórzy ufni w swe wysokie koligaeye i koneksjdjj kpili sobie z w szel
kiego porządku publicznego, prowadząc życie rozw iązłe i hulaszcze, 
dw  K asper urządzał bezczelnie pod bokiem kapitu ły  w kanonickich, 
zabudow aniach gorszące zebrania, g łośne zabawy, pijatyki a naw et 
publiczne orgie z nierządnicam i m iejskiem u Razu pewm e®  ośm ielił 
s ię  naw et z tow arzyszam i swym i zniew ażyć publicznie jsdnego  z n a j
pow ażniejszych kanoników, P io tra  M yszkow skiego. M iał mu urządzić 
jak iś  skandal na ulicy, jakąś kocią m uzykę, poftlazoną z sprośnem i 
p ieśniam i i uieprzysto jnem i d rw inam i z jego dostojnej osoby. P ra w 
dopodobnie też jego  przyjaciele i klienci, pew ni pobłażliwości p rzy 
szłego biskupa, urządzali sobie w owej rezy d en c ji w P iln in iku hu
czne biesiady, profanując ten przybytek  sztuki i um iejętności, tak im  
kosztem  założony przez M acie jow sk iego1). W praw dzie Zebrzydow ski 
przepraszał kap itu łę  i kanonika M yszkow skiego za aw an tu ry  b ra ta  
swego i obiecał g<5 za nie surowo ukarać, jednakże nie w ielka by ła  
to ,sa ty sfak c ja  dla n ich  wobec dokonanych już  faktów, k tó rysli n i- 
ezem uspraw iedliw ić nie m ożna b y ło ; tem  bardziej więc dom agali 
się, aby p rzy jechał do K rakow a i położył sam  koniec w szelkim  
nadużyciom  i nieporządkom , za które ‘oni nie chcieli b rać na siebie 
odpowiedzialności. Kie przem aw iały  do ich  przekonania powody, 
którym i zasłan ia ł się Zebrzydow ski. xV on im  tłum aczył, że p rzy je
chać nie może, bo wobec złej adm inistracy i dóbr biskupich po 
śm ierci M aciejowskiego nie znalazłby należytych funduszów na opę
dzenie kosztów u trzym ania dworu, tem  bardziej z w iosną, kiedy zwy
czajnie sp ichrze są p u s te 2). Zapew niał nadto, że nie po ręce m u 
teraz podróż do K rakowa. Chciałby bowiem przed objęciem  rządów  
biskupich wziąć udział w synodzie kościelnym , k tóry  się m iał odbyć 
w pierwszej połowie czerw ca w P iotrkow ie 3). W ykręcał się więc, 
ja k  m ógł, byle postaw ić na sw ojem , byle wedle ułożonego planu  
instalacyę sw ą oobyć w jak  najdalszym  term inie.

Kiedy Zebrzydow ski podróżuje i całą uw agę zw raca na uśw ie
tnienie swej przyszłej rezydencyi w Krakowie, równocześnie w łon ie 
duchow ieństw a i kościoła katolickiego w Polsce przygotow yw ały  się 
z okaz ji m ającego się zebrać synodu w ypadki wielkiej doniosłości, 
k tóre m iały  n a  jak iś  czas zelektryzow ać ospałe duchow ieństw o i po

. pchnąć je  do jak ie jś  akcyi około poprawy re lig ijnych  i kościelnych

*) Kor. Zeb. nr. 692, 841.
2) Kor. Zeb. nr. 633.
3) Kor. Zeb. nr. 635.
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stosunków . Ohwiejność m łodego króla, Z ygm un ta  A ugusta , w rze
czach  relig ii, n ieudolność, biskupów  i słabość ich wobec sz lach ty , 
k tórej dowody dali na sejm ie piotrkow skim  ubiegłego roku, w ydały  
ju ż  swoje owoce. P om ija jąc w zrost w tym  czasie różnow ierstw a, 
k tóre by ło  złożone ze zbyt różnorodnych i n iezgodnych z sobą ży
wiołów, tem  sam em  nie bardzo g roźnych  katolicyzm owi w Polsce, 
p rzedstaw ił sie sam  stan  kościoła katolickiego pod w zględem  m oral
nym  w prost opłakanie i przerażająco. K ie biorąc rzeczy ze stanow i
ska separatyzm u kościelnego i kw estyi kanonicznej, czy racyonalne 
by ły  w ołania sz lach ty  na owym  sejm ie o sobór narodow y, czy m o
żliw ym  b y ł taki sobór wobec zasad i interesów  katolicyzm u, żałować 
nieste ty  należy, że idea soboru narodow ego jeszcze wówczas n iezu
pełnie dojrzała i została odłożoną n a  później. K w estya soboru naro 
dow ego w chodziła w  program  zbaw iennych reform  szlachty , znanych 
podów czas pod m ianem  egzekucyi praw  koronnych, od której zale
żały przyszłe losy państw a. Z reform ą religii i kościoła w iązały  się 
n ierozerw alnie owe p rogram y im prawy całej Ezpltej polskiej, które 
m iały  przeobrazić ją  z państw a o charak terze średniow iecznym  
w  państw o now ożytne, by zapew nić je j byt trw ały  pośród innych  
państw  E uropy  Że zaś reform y spraw  publicznych w ym agają p racy  
w szystk ich  w arstw  in te ligen tnych  całego społeczeństw a i tylko przy 
ogólnym  w spółudziale tych w arstw  m ogą być należycie uw zględnione 
in te resa  w szystk ich , m ożna się było wiele spddziewać po owym  
w iecu, czyli soborze narodow ym , k tóry  m iał łączyć w sobie chara
k te r synodu kościelnego z charak terem  w alnego sejm u w szystk ich  
stanów  Ezpltej polskiej. W prawdzie m ia ła  P olska wziąć udział w po
w szechnym  soborze trydenckim  '), k tóry  przedsięw ziął sobie w re
szcie doprowadzić do skutku reform ę kościoła katolickiego „w g ło 
wie i cz łonkach11, podjętą jeszcze przez sobory w > stuleciu, 
jed n ak  sobór ten pom im o usiłow ań w spółczesnych m yślicieli, mężów 
stanu  i sta tystów , aby m u nadać charak te r postępowy, zw ołany 
jedyn ie  dla obrony konserw atyzm u katolickiego z pom inięciem  bie
żących in teresów  społeczeństw  chrześciańsk ich , zajęty  zbyt ogólnem i 
spraw am i kośc ie lnem is), nie m ógł żadną m iarą zaradzić in teresom  
specyaluym  prow incyonalnych  kościołów, tem  bardziej polskiego, 
w ięcej niż inne związanego z in teresam i państw a. M ogli byli w re

]) D em biński: Die Beschickung des Tndentinum s durch Polen 
und die F rage von Nationalconcilium, Breslau 1883. W ierzbow ski: 
Uehansciana Y. s. 2 0 8 — 267 i 2 6 8 — 389.

2) P liilippson: W esteuropa in Zeitalter von Karl V., P liilipp II. 
und Elisabeth (Allgemeine Geschiclite źon Oncken 1878 — 1894).
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■szeie o tych  in te resach  pom yśleć miejscowi dygn ita rze kościelni, 
biskupi, opaci i prałaci kapitulni, z k to ryah  pierw si byli naw et n a j
przedniejszym i senatoram i państw a, k tó rym  też z ty tu łu  ich urzędu 
i godności pow inno było tak na pom yślności państw a, jak  kościoła 
zależeć, ale ów eześni dygnitarze nie mieli do takiego przedsięwzięcia, ja k  
refo rm a kościoła, najm niejszego pow ołania. P rzerażen i w yzyw ającem  
zachow aniem  się sz lachty  na ostatnim  sejm ie, postanow ili szukać 
rad y  u m łodszej braci, zwołując Synod gen era ln y  całego wyższego 
k leru  polskiego do P iotrkow a. B ył w praw dzie jeden  m ąż pośród epi
skopatu Ezpltej polskiej, k tóry m ógł sie podjąć dzielą reform y, m ia
now icie ów kanonik krakow ski z czasów' S. M aciejow skiego, St Iło 
zy usz, by ły  biskup chełm iński, obecnie książę b iskup  w arm iński, 
zaszczycony na osta tn im  sejm ie godnością n uneyusza polskiego z asy- 
s ten cy ą  dw óch doktorów teologii, k tó ry  m iał reprezentow ać Polskę 
n a  soborze trydenckim . Będąc jednakże b iskupem  prow incyi pruskiej, 
n ie m ógł b rać z urzędu udziału w spraw ach kośtio ła  prow incyi pol
skiej. Z tego pow odu p rym as państw a, M. D zierżgow ski, arcybiskup 
gnieźn ieńsk i, postanow i! — jak b y  w poczuciu niem ocy w łasnej 
i sw oich kolegów' — um yśln ie zaprosić St. H ozyusza n a  generalny  
synod polski, spodziew ając się po nim , że on jeden  może potrafi 
uratow ać honor kleru polskiego wobec tak groźnej a krytycznej s y 
piący i kościoła Ł).

Zaiste, b y ł już  najw yższy czas zacząć coś radzić.. W “dle rela- 
■cyi H erberste ina , posła cesarskiugo na dw orze Z ygm unta A ugusta , 
s ta n  re lig ii i w iary  w Polsce by ł wówczas w prost m o n s tru a ln y 2'). 
B iskup1 bez pow agi, nie um iejący piastow ać dosto jeństw a swego, 
księża bez pow ołania kapłańskiego, św ieccy bez wuary, baw iący się 
niodiiein i dysputam i relig ijnem i. W  dyeeezyi krakow skiej po śm ierci
S . M aciejowskiego wielu już  księży porzuciło celibat, żeniąc się 
z córkam i sz lacheckich  domów. Ciała sz lach ta, w yjąw szy niew ielu 
s ta rsz y c h  w iekiem , garnąc się do nowości relig ijnych , nie czyniła 
tego z jak iegoś pietyzm u relig ijnego, z fanatyzm u dla wuary, tylko 
z lekkom yślności lub z zam iłow ania do sofisteryi, m odnej bardzo 
w  epoce p ro testan tyzm u, a przedew szystk iem  z gorącej nienaw iści

i Kor. Zeb. nr. 753, 8 4 0 ; E iclihorn: St. Hozius, Mainz 18(54, 
t .  1 — 2;  Bosii Epistolae t. II., p. 1. appendix nr. 52 : mianowany 29. 
stycznia 1851 r., zatwierdzony 11. maja t. r. w nowej godności biskupa 
warmijskiego, ale bullę z Rzymu otrzym ał dopiero 19. lipca po syno
dzie piotrkowskim.

•i Seriptores rer. poi., t. I. s. 9-3.
18
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do stanu  duchow nego. N ie chcia ła  już  dłużej cierpieć nieznośnej 
p rzew agi księży. C hciała śm iertelny  zadać cios stugłow ej hydrze , 
t. zw. suprem acyi kościelnej, przytłaczającej sohą w ow ym  czasie 
w szystk ie spraw y i interesaPłspołeczne i państw ow e. P recz z ju ry s-  
dykeyą księży, precz z dziesięcinam i i annatam i — oto hasło , pod 
k tó rem  w szczęła sz lach ta w alkę z duchow ieństw em , posługując się 
w  niej p ro testan tyzm em , jak b y  jakiem  straszydłem  n a  w róbli a przez 
to z lekkiem  sercem  folgując sobie w rzeczach praw dziwej w iary  
i relig ii. Sam i też księża i b iskupi daw ali najgorszy pod tym  w zglę
dem  przykład , a tem  sam em  podawali n iedrzyjaciołom  skuteczną 
bron do reki. Oto drw ili sobie z najśw iętszych  ta jem nic w iary, k ru 
sząc kopie o nie p rzy  brzęku kielichów  n a  w esołych zebran iach  
i ucztach. P rześc igali się w zajem nie w rozkoszach i zbytkach, n a 
tom iast so lidarnie lekceważyli sobie obowiązki kapłańskie. N ie bez 
racyi też w uniw ersale synodalnym  zalecając zbadać n a  synodzie 
przyczynę nienaw iści sz lach ty  ku stanow i duchow nem u i zaniku re 
lig ijności i m oralności w kościele katolickim , b y ł zm uszony p rym as 
D zierzgow ski uderzyć się w piersi i g łów ną w inę przypisać ducho
w ieństw u 1).

Synod został naznaczony n a  dzień 7. czerwca r. 1551 2). Spo
dziewano się wiele po nim . W  danej chw ili b y ł on rzeczywiście 
je d y n ą  ucieczką zrozpaczonego duchow ieństw a, je d y n ą  areną, na k tó
rej m ogło ono podjąć kw estye relig ijne i kościelne, tudzież obm yśleć 
jak ieś środki zaradcze przeciw  grożącem u niebezpieczeństw u. Gdy 
bowiem król sam  nie chc ia ł stanow ić w rzeczach w iary  i kościoła, 
g d y  rów nież se jm  nie uzbro ił się jeszcze do takiego przedsięw zięcia 
w  należy tą odw agę, g d y  w skutek tego soboru narodow ego jeszcze- 
nie postanow ił, a sobór pow szechny trydenck i dopiero się rozpoczął 
z dniem  1. m aja b. r., trzeba więc było przynajm niej sta rodaw nym  
zw yczajem  zgrom adzić duchow ieństw o n a  synodzie kościelnym , aby 
przeprow adzić n a  n im  reform y nie cierpiące zwłoki. Synod zapowia
dał się licznie, Z ebrzydow ski w iedział o tem , nie m ógł więc w tak 
w ażnej chw ili pozostać nadal w bezczynnej bierności i n a pewne w ybierał 
się do P iotrkow a. Zalecał p rzy tem  swoje usług i królowi i zapew niał 
go, że będzie się s ta ra ł n a  synodzie popierać sp raw y państw a, byle- 
tylko in teresom  kościoła n a  n im  stało się z a d o ść 2). P rzypom inał 
rów nież kapitule krakow skiej, aby  n a  synod z łona swego w ybra ła  
tak ich  delegatów , k tórzyby um ieli zabrać g los niety lko w  sp raw ach

*) Kor. Zeb. nr. 840.
2) Kor. Zeb. nr. 629, 630.
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dyecezyi krakow skiej, ale także całego kościoła *). Dowiedziawszy się 
zaś, że n a  synod w ybierają się pokryjom u także różnow iercy, a nie
którzy naw et m ają  pojawić się zbrojnie, p rzygo tow ał sobie n a  synod 
zbro jny  orszak, radząc rów nie prym asow i, aby zaopatrzył się w  od
pow iednią siłę zbrojną, celem  zabezpieczenia się od jakow ych  napaści 
ze strony  dyssydentów  *).

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r . T a d e u s z  T r o s k o l a ń s k i .

r ) Kor. Z-b. nr. 633, 635.
2) Kor. Zeb. nr. 642.

18*
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(Ciąg dalszy).

6 .
D n ia  28. w rześn ia  182<i r. W ilno.

D obry wieczór J>a n u ! Cały dzień byłam  ja k  w o dm ęcie ; dzieci 
w ybierały  się na wieczór do łlelikanów , w szystkie by łyśm y zajęte 
ich  tualetą. rL’eraz w yjechały  n a  cały wieczór, zostałam  sam a i wcale 
się za to nie gniew am , bo w ypocznę sobie sfatygow ana całodzien
nym  szw ędaniem  się, a potem  quand  j e  sitis seul, j e  su is  p lu s  ąue 
ja n ia is  avec les personnes ijue jfa im e. Przepędzę wiec te n  wieczór 
w tow arzystw ie w szystk ich  m oich, a nie będę jednak  zupełnie szczę
śliw ą ; ale kto wie, może też i będę, jeżeli potrafię w ystaw ie ich 
sobie takiem i, jak  m i potrzeba. Może też to najlepszy sposób, aby 
być zadow olnioną zupełnie. Dziś pow róciła Lebrunow a, o k tórąśm y 
byli niespokojni, bo nad  zam iar d ługo baw iła na wsi. W pad ła  do 
nas na mohflsnt tylko, bo szła dalej .szukać listów  od córki. N ie 
śm iałam  ją  więc zatrzym ać, a tak c h c ia ła m . . Zapytana o P ana, 
odpow iedziała: I I  nous a  ra r ie !  (juelle p la is ir .  ( ji i i l  nous a fa i t !  
Coimne il  est a im d b le ! i l  nous a rav ie  tous. Muszę, się tylko w y
krzyknikam i kontentow ać do ju tra .

D n ia  30. w rześn ia . Żeby P a n  b y ł M ichał, by łabym  wczoraj 
do P an a  lis t p iękny z pow inszow aniem  napisała , ale że nie M ichał.
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wiec ani słówka. W czoraj Lebrunow a by ła na obiadzie, po obiedzie 
dzieci, nie w yspane po wieczorze, na k tórym  doskonale się baw iły 
aż do czw artej godziny, pokładły się sp a ć ; ja  zaś z Lebrunow a 
ucięłam  gaw ędy, cały pobyt w Zyuom li x) z nąjw iększem i detalam i. 
P łak a łam , czem u m nie tam  w tenczas nie było, czem u w tym  ko
ściółku zam iast Lebrunow ej nie była m ała  kobieteczka, byłaby tak 
m ile w itaną tak, t a k . . .  ach, ja k a  s z k o d a . . .  Śm iałam  się z Jinesy 
Lebrunow ej, ja k  się z okularam i na nosie obracała do publiczności, 
aby  na P an a  nie ściągnąć podejrzenia żadnego. W yborna je s t ko
chana. Obiecała m nie poznać z panną Różą. Jeszcze z opisania Le
brunowej więcej mi się podobała, je s t la  bonfi1, la  donceur nieme. 
Będzie tu  w czasie w yborów , a jabym  chcia ła  ją  zaraz w idzieć, 
uściskać. P an  się tam  podobał w szystk im , a szczególnie p an n a  E óża 
um ia ła  P an a  ocenić. W czoraj by ł śliczny dzień. Poczciw a Sznitzna- 
g low a w oziła m nie n a  spacer, tak  mi się chciało n a  wieś jech ać  do 
niej. M ów iłam  jej o tem , a ona tak  dobra, że. chcia ła  ze m ną je 
chać. tylko o to szło, czy P orcyanko pozwoli. Przez cały spacer tak  
by łam  za ję ta  tem  pow ietrzem , że zdawało się, że już  je stem  na dro
dze do G iejsztun, ale w jeżdżając do b ram y  zanikowej, znik ła iluzya 
Tak m i się dało uczuć oczywiste niepodobieństw o, zem sie rozpła
k a ła  i jużbym  była cały w ieczór p łakała , ale na szczęście przyszedł 
kadryl sąsiadów  na herbatę, potem  K ukolnikow ie i rozruszałam  się 
trochę.

D n ia  1. p a źd z ie rn ik a .  W czoraj dzieci z K ukolnikow ą chodziły 
n a  spacer i by ty u S zp itznag low ej; widziały tam  lg n asia , który 
i tam  nie bywa. Obiecał był dzis u nas, co m nie cieszy. W idzia ły  
Niepokojozy ekiego, narzeczonego K ierliczów ny, k tóra się nie posia
dała  z radości, że dzieci w idziały go. M a być dosyć do rzeczy 
i naw et p rzysto jny ; na Nowy rok m ają się pobrać. N iech  icli Bóg 
błogosław i! ( z y t a l a m wczoraj w  B iblio teąue Xfniverselle w pier
w szych num erach  z 1816 ro k u : „ M a n o its  de la  vie p r ir e e  et pu-  
blique de G il - Pem ce“ i bardzo m nie ten arty k u ł interesow ał. I i u !  
m on issim us, mon n e te a p ! . . .  W idzi P an , jak  korzystam  z le k tu ry ?  
D w om a już  językam i pogańskim i um iem  pozdraw iać Pana.

D n ia  2. p a żd z .  Braciszek do P an a  podoim y, obiecał, a nie 
p rzyszedł w czo ra j; to sie i P an u  nieraz trafiało . Karp nasz pow ró
cił z Moskwy, by ł u nas wczoraj w ieczór i siedział długo, przypo
m n ia ł niedaw ne cza-y . . .  Cieszył się z m ego uzdrowienia. Żałuję

')  Majętność z zarządem gminnym w powiecie i gubernii gro
dzieńskiej, niedaleko Grodna.
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go, bo i on m nie lubi. N ie dosta ł w stęgi przez plecy, tylko radcą 
sta n u  został. W  dobrym  hum orze, dobrze wygląda, ale m oraln ie nic 
się nie odm ienił, nic nie s trac ił n a  oryginalności, nie w idział się 
z tym i w  M oskwie, z k tórym i ja b y m  się była w idziała i P an u  list 
przyw iozła.

D n ia  3. p a źd z .  A w a n tu ra ! . . . P rzy jazd  K arpia ozdrow ił m nie 
w czoraj. Ś licznie ub rana  jeździłam  na K osm oram a. z tam tąd  do B a
lińskich . gdzie cały w ieczór przepędziliśm y, otoczone ładnem i dziećmi. 
N ow onarodzony Ludw iś, pocieszna figurka, m aluteezki nadzw yczaj
n ie a k sz ta łtn y ; kw adrans trzym ałam  go na ręku, nie m ogąc się 
nacieszyć i p rzypatrzyć tak m alutkiej fizyonom ii i rączkom  tak  m a
ły m , jak kraj łapki. N igdym  jeszcze nie w idziała tak m alutkiego 
człowieka. Pow racaliśm y do dom u przez pysznie oświecone m iasto  
księżycem . P ierw sza to noc z tego księżyca tak  śliczna, tak św ietna, 
siedziałam  u siebie w  oknie z pó łtory  godziny. Osnową do m oich 
m arzeń by ł um ierający  A leksander ')  w T aganrogu . W idok ten n a j
więcej m nie zajm ow ał w K osm oram a. W nocy kilka razy budziłam  
się i zawsze księżyc prześlicznie św iecił i moje sm utne m yśli roz
jaśn ia ł.

Dziś późno w sta łam  i n im em  w ypiła herbatę i ub rała  się, już  mój 
kościółek sąsiedni zam knięto. K adząc z dziećm i, ja k b y  w ykalkulow ać, 
aby  u B ernardynów  na kazanie nie trafić, przyszło mi na m yśl, że 
ty le  razy  chw alono mi kazanie teraźniejsze Borowskiego 2) i zachę
cono m nie iść na nie. Idę więc do św. Ja n a , w chodzę drżąca do 
napełnionego ludźm i kościoła i trafiam  na ty lko co rozpoczęte śli
czne kazanie o przyjaźni ( o  za p r z e d m io t ! . . .  w jak im  k o śc ie le?  
W ulubionym  od dobrego przyjaciela . N ig d y  z w iększą atencyą 
nie słu ch ałam  żadnego w świecie kazania. Borowski bardzo dobrze 
rezonow ał; ale zdaw ało mi się, że za nadto  sądził upow szechnione 
pom iędzy ludźm i fałsz, egoizm i obłudę i tak ja k g d y b y  był przeko
nany , że n iem a teraz praw dziw ej przyjaźni. W ięc kiedy m ów ił, że 
p rzyjacie la trzeba kochać, jak  sam ego siebie, tak  m u życzyć i tak 
m u robić, ja k  sobie, m iałam  chęć odezwać się, że m ożna jeszcze 
więcej kochać ja k  siebie. W idziałam  w pościele A ntoniego Góre
ckiego, kilka razy  podczas kazania spozieraliśm y na siebie. N ie ża
łu ję , żem tak  mocno chorow ała, bo .jak mi teraz to n ad g rad ząją

')  Cesarz Aleksander I.
2) Borowski Tgnaey, brat Leona, znakomity kaznodzieja uniw er

sytetu wileńskiego a następnie akademii medyko-ehirurgieznej, doktor 
p raw a kanonicznego, p ra ła t katedry wileńskiej. Kazania swe ogłaszał 
drukiem, a przeszło 500 pozostawił w rękopisie. U m arł 185*2 r.
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spojrzenia bienveillans, które wszędzie spotykam , gdzie się tylko 
pom iędzy ludźm i ukaże. A cli, księże B o ro w sk i! N ie kochałeś i nie 
byłeś kochany  i dlatego o ludziach tak złą m asz opinię. Żałuję cię. 
Śniadecki Jędrzej m a dziś być u B alińsk ich  i spodziew am  się, że 
i do m nie przyjdzie. N ie w ierzył on, gdy  m u pisano, że j a  tak 
zdrow a, że w yjeżdżam  i chodzę po świecie. U brałam  się więc dziś 
en formę, z lokam i, z kokardam i, w sukni eleganckiej i tak  m u się 
zaprezentuję, ja k ą  m nie w idyw ał daw niej. Zrobię mu surpryzę, bo 
w szyscy mówią, że dobrze w yglądam , a naw et lepiej ja k  daw niej, 
czem u ja  nie bardzo wierzę. To pew na, żem u ty ła , bo jem  ja k  n a 

ję ta  w szystko, co mi się na oczy naw inie. W  d esp erac ji je s tem , że 
o okazyi do W arszaw y ani słychać, a ja  juz  p iąty  pół arkusza koń
czę bazgrać i co tu  rob ić?  Ja k  taki ogrom  bazgran iny  posłać?

D n ia  4. p a źd s .  B ył Jędrzej Śniadecki z podziwieniem  i z wi- 
docznem  ukontentow aniem  przypa tryw ał m i się. N adszedł i Ja n  
Śniadecki. W szyscy  by liśm y w w ybornych hum orach , bufonów ali- 
śm y, dokazyw aliśm y naw et i J a n  Śniadecki b y ł tak w esół i aim a- 
ble, ja k  ju ż  dawno go takim  nie w idziałam . Jeszcze jedno  ukonten
towanie. O debrałam  dziś lis t od m am y przez jednego  m łodego 
chłopczyka, k tóry  za dw a tygodnie jedzie do W arszaw y ; w praw dzie 
nie tak  to prędko, jakbym  sobie życzyła, ale i to dobrze, że za dw a 
tygodnie prześlę P an u  funt herba ty  i fun t niedorzeczności.

D n ia  5. p u źd z .  P rz y s ła ł m i Chodźko lis t do P ana, ale w ina 
Pana, żeś im napisał, iż tam ten  lis t nie przez pocztę o d eb ra ł; wiec
om  rozum ieli, że m nie o okazyę łatw o i coś w iożyli do listu . N ie 
wiem, czy na pocztę ten  lis t przyjm ą, ale będę próbow ać i sta rać  
się jaknajprędzej przesłać go P anu. W czoraj nam  dzień wesoło prze
szedł, ciągle m ieliśm y gości i n ienudnych , a może tak  to od uspo
sobienia naszego zależało, żeśmy wszystko dobrze znajdowuili. Dziś 
jcdziem y z w izytam i, widzi P an , że ja  na w izytową dam ę znowu 
w7ycbodzę ?

D n ia  6. pciźdz. Cztery tylko w izyty wczoraj zrobiłam , bo m nie 
wszędzie przyjm ow ano, wszędzie mi dobrze było i d ługo siedziałam . 
Dziś znowu gotow abym  by ła jechać , ale gdzieś i do B elw ederu go
spodarować’. P osy łałam  do Zaw adzkiego ł) z listem  do P ana , czyby 
go nie p rzesłał do W ęukiego W ale i on nie m a i oraz żadnej oka-

1 j  Józef Zawadzki, księgarz wileński.
2) Księgarnia pod firmą „Zawadzkiego i Węckiego“ nosiła ty tu ł 

księgarni J . K. Mości, mieściła się w W arszawie przy ulicy Krakow
skie Przedmieście w pała su Potockich, wprost pałacu zwanego Namie
stnikowskim  pod nr. 415.
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z y i ; poślę go więc ju tro  n a  pocztę. N iech P an  także spróbuje, czy  
przez W ęckiego i Zawadzkiego nie m ożnaby przesyłać sobie listów . 
Sm utno, że tak  daw no nie m ieliśm y od P an a  wiadom ości.

D n ia  7. p a źd z .  N ie wiem , czy dobrze, czy źle zrobiłam , żem 
posła ła  P an u  przez pocztę lis t ze w s i ;  dobrze, bo za kilka dni P an  
go odbierze, źle, jeżeli tam  w tym  liście było co takiego, coby m o
gło być w yjęte, bo m nie się raz tak trafiło, że wyjęto na poczcie 
z lis tu  jakąś bagatelkę, k tó rą  mi Jasio  przesyłał. A le cóż ja  m iałam  
rob ić?  Okazya aż za dw a tygodnie ma być i to nie bardzo pew nie, 
a szkoda mi P an a , abyś tak  długo tęsknił. Czy spostrzeże P an  n a 
pis mój na k o p erc ie : S a lu t  et am itie  ? Czy znajdzie w liście m a
lu tką karteczkę, k tó rą  pod kopertę w s u n ę ła m ? .. .  C z y ? . . .  C zy? ale 
p iąty  półarkusz się kończy, a jeszcze dw a tygodnie czasu do okazyi. 
Ileż tych jeszcze arkuszów  przybędzie i jak  będę śm iała taki ogrom  
bazg ran iny  mojej posłać P an u ?  T rzeba się więc m iarkow ać i ja k -  
naj m niej bazgrać, jednakże codzień m uszę troszkę pobazgrać, bo m i 
to p rzy jem ność robi. Do w idzenia się, więc do widzenia.

i .

D n ia  8. p a źd z ie rn ik a  1826  r. W ilno.

W czorajszy  dzień sło tny, pochm urny , przepędziliśm y prawie- 
sa m i; w ieczorem  tylko Jan  Śniadecki zabawił z nam i godzinę. N a  
obiedzie u K orsakow a jeden  z dowcipnisiów  dał do odgadnien ia za
gadkę, k tóry  z profesorów  uniw ersytetu ożenił się, a k tóry  da ł obiad 
w  T iro li?  N apróżno staruszek, Korsakow , łam ał sobie głow ę i P a n  
pew nie nie zgadnie. Oto P u stem  ożenił się z Cejdlerową, apteka- 
rzową, wdową, a Ju n d z iłł da ł na dw anaście osób paradny  obiad 
w  T iro li d la  P elikana, na k tórym  był i Bajkow 1). A cóż, czy n ie
kiedy nie dzieją się cuda u n as?

D n ia  9. p a źd z .  W czoraj nas W oyniłłow icz zasm ucił. O debrał 
od naczelnika biura, w którem  zostaje, list, aby pow racał do P e te rs
bu rga . Żal nam  go bardzo, naw et mój zim ny Ju lek  był tem  poru
szony, co dowodzi szczególniejszego ta len tu  W oym łłow icza jed n an ia

Ł) Leon Bajkow, dobrze znany z procesu Filaretów  i trzeciej czę
ści „Dziadów", urzędnik do szczególnych poruczeń przy senatorze No- 
wosilcowie. Obszerniejsze o nim wiadomości w książce, p. t. „Bajkow. 
Z kartek pam iętnika rękopiśmiennego (1 8 2 4 — 1829 r . ) “ . Lwów 1893. 
Pam iętnik ten, spisany po francusku, znajduje się w jedni j z bibliotek 
prywatnych w W arszawie.
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sobie w szystk ich  sw oją uprzejm ością. T ak ' m iły  w tow arzystw ie, 
niejedną nam  chwilę u p rzy jem n ił: S k o d a  go, szkoda tem  bardziej, 
że nikt go tu nam  nie za-capi, n ie -w ynagrodzi. H enryku! gdzie ty ?  
ach, gdzie ty ?  K iedyż cię, kiedy zobaczę? — Je s t to naiczęśeiej re- 
fr a in  m arzeń.

D n ia  10. p a źd z . N ie by łam  dziś w kościele, bo ju ż  czas je 
sienny, w ilgotny. T rzeba się m enażować nie d la  kogo, ni na co, u i 
po eo tylko, żeby przecierpieć Biedny H erberski nie m enażow ał się, 
dosta ł recydyw y i um iera, a co najgorsza, że zna swój stan , a żał 
mu rozstaw ać się z tym  św iatem . Cierpi i despefuje. A ch, jak  mi 
go żal. w ieleby jeszcze m ógł dobrego zrobić, wiele m ieć p rzy jem no
ści, słow em , m ógł żyć d ługo i szczęśliwie.

D n ia  11. p a źd z .  W czoraj cały dzień m iałam  g o śc i; w ieczorem  
byli: Lebrunow a K arp, U ijlyński, (Grocholski, Ilkiewicz r) a naosta- 
tek Kukolnikow ie i aż po dziesiątej rozeszli się wszyscy. B yłam  m ó
wiącą, dosyć anim ow aną, dzieci także śpiew ały, g ra ły  i nieźle nam  
b y m ; jednakże to dla m nie było zanadto, sfatygow ana nie dobrze 
spałam . Dziś po obiedzie dzieci ja d ą  do M ilkun 2) na pośw ięcenie 
kościółka, na którego założeniu przed rokiem  byłyśm y1 w szystk ie. 
M iałam  ochotę i ja  jechać , bośm y śpiewać m iały msze na chórze 
przy  fortepianie. B y ł to mój projekt, który oszczędził A leksandrow i 
kilka dukatów  na m uzykę. N ieste ty ! będą i śpiewat- i g rać a ja  
nie —  i naw et nie będę tego s ły sz e ć ! Porcyanko nie pozwolił m i 
jechać, ale za to przez parę dni będę sam a, zupołnie sam a, bo : Ju lek  
pojechał.

P rzyniesiono mi z druku  czw arty tom  Słow ackiego 3). N ie kon- 
ten ta  jestem  z uw ag przy końcu tragedyi „W anda" jak iegoś prze
pisującego a bardziej korektującego B arto szew icza1) i z popraw ienia

r ) M ichał Ilkiewicz, jeden z celniejszych uczniów liceum krzemie
nieckiego, następnie doktor m edycyny.

*) Miasteczko nad W ilejką, o 12 wiorst od W ilna. Należało do 
rodziny dra Becn, odprzedane następnie Pil arom. Dziś stanowi w ła
sność Aleksandra P ilara v. Pilcha. Ju liusz Słowacki spędzał tli coro
cznie wakacye swoje i wspomina mile Mickuny w listach do matki. 
Kościółek, o którym wspomina p. Becn, należał do katolickiej parafii 
ław aryskiej; dziś już nie istnieje.

3) Dzieła Euzebiusza Słowackiego wyszły w W ilnie nakładem 
Józefa Zawadzkiego w czterech tomach w 1826 r.

4) Zapewne Zygmunt Bartoszewicz (ur. 1798 r.), który po ukoń
czeniu nauk w uniwersytecie wileńskim, zajmował podówczas urząd 
profesora gimnazyum wileńskiego. Był autorem Historyi literatury  pol
sk i'j oraz kilku dzieł pedagogicznych,
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bajki „S tru ś" , k tó rą  m ia łam  przepisaną w mojej książeczce. M ogłam  
ją  zatem  porów nać z w ydrukow aną i znalazłam  niegodziw ie popsutą 
popraw ian iem . X ie w iem , kto t,o tak  m ądry , czy Borow ski Ł), czy 
B artoszew icz, a prosiłam  Borowskiego, żeby nie popraw iano tylko, 
żeby zrobiono przypisek, że zaw czesna śm ierć autora przeszkodziła 
m u w ygładzić, w ykończyć dzieł swoich i przyprow adzić do sku tku  
zam iaru  w ydania dzieł po polsku, n a  k sz ta łt Cours cle littćra tu re  cle 
L a  H a rp e . A  oni, osły, zam iast tego swoje głupie uw agi i popraw ki 
porobili. Z ła je s tem ! Muszę rano tę Bajkę taką, ja k ą  m am  w książce, 
przepisać i posłać, czyby nie m ożna było. jeżeli D m o ch o w sk i2) bę
dzie ja k ą  w zm iankę robić w swojej Bibliotece  o dziełach Słow a
ckiego, czyby, mówńe, nie m ożna było tej Bajki także w ydrukow ać 
z oznajm ieniem , ja k  ładnie poprawiono. Jednakże m uszę się w przódy 
dowiedzieć, czy to nie Borowski, bo jeżeli on, tobym  go  nie chcia ła  
obrażać. A le, ale, przyszło mi na m yśl, czyby nie m ożna dać do 
B ib lio tek i P olskiej ty c h  wierszykową znalezionych n a  grobie Słow a
ckiego, dowód tak m iły  przychylności, jak ą  um iał wzbudzić w sw ych 
uczniach. Jeżeli się to zdaw ać będzie Banu, niech to zrobi, ale zg ra 
bnie, ślicznie, a ja  tak  wdzięczną będę Parni, tak  m i będzie m iło 
być w dzięczną i za to jeszcze? Czy przysłać P an u  tom  czw arty '? 
Czy m a tu  n a  kogo czekać?

B ył u nas wczoraj Ignaś. Taki m iły  chłopczyk, nie m ogłam  
się dość napatrzeć n a  niego, a kilka razy ledwie m ogłam  od łez się 
w strzym ai-. N ie nacieszyłam  się nim  dosyć, bo przy jechała Boze- 
now a i tak  d ługo siedziała, że Ig n aś  nie m ógł je j przesiedzieć i w y
szedł, a tak ledwńe kw adrans czasu m iałam  do gaw ędy z nim . Może
też to i dobrze, że Rozenowa przy jechała, bo zapewne skończyłoby
się było na p łaczu i śm ielibyście się byli ze mnie, — a tak  mniej
je d n ą  śm iesznością to i to dobrze.

U m a  12. p a źd z. W szyscy nasi bliscy znajom i wiedzieli, że 
sam a zostałam , n iech  więc P an  zgadnie, kto z n ich  p rzyszed ł wie

]) Leon Borowiki (nr. 1784 t  184G), po -mierci Euzebiusza Sło
wackiego profesor wymowy i poezyi na uniwersytecie wileńskim, za 
riiował się w ydaw nictw łm  i opatrzył przedmową dzieła swego poprze
dnika.

s) Franciszek Salezy (ur. 1801 t  1871 r.), wówczas redaktor 
„Biblioteki Polskiej".

3) Wiersze te nie pojawiły się. w „Bibliotece Polskiej". Znajdu
jem y też o nich wzmiankę tylko w nagłówku rozdziału IV., jednego 
z ocalonych fragmentów „Pam iętnika" Juliusza Słowackiego. (Przegląd 
Polski 1879 r., m. lipiec, str. 32.
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czór ze m ną przepędzie ? P a n  powie : Lebrunow a. Tak, przyszła, ale 
j a  an i w ątp iłam , że przyjdzie, nocow ała naw et u m nie. A le kto w ię
cej ? Miły, kochany, nieoszaeow any W o y n iłło w icz! Ja k  um iałam  
ocenie tę  oliarę, to pośw iecenie się, ja k  m u za to w dzięczną jestem , 
tego P an u  w yrazić nie potrafię . . . A ch , czemu mój Ju lek  niu je s t 
m u p o d o b n y !

D n ia  13. p a ź d z .  C ieszyłam  się, że będę sam a, ale nic z tego. 
Poczciw a Lebrunow a nudzi mnie ciągle, choć d o b ra . . . więc trzeba 
to cenić. W czoraj w ieczorem  b y ł W oyniłlow iez n a  m om ent i sąsie- 
dzi Czarnoccy i D om ańscy przyjść mieli, ale do n ich  jak iś  kuzyn 
ieh  przyjechał. W idzi Pan, jacy  grzeczni moi ch łopczyk i?  lu iko ln i- 
kow a do dziesiątej siedziała. O debrałam  wczoraj lis t od E razm a Sło
w ackiego J) bardzo grzeczny i czuły, bo dow iedział się od N ow i
ckiego, żem chora i zawsze szacunku godna persona. P rzeraz ił m nie, 
donosząc mi, że trzecią córkę traci z sucdiot, dochodzącą do la t 14 
lub 16. Zatem  i ja  lękam  sie o Ju lk a , bo i on często skarży się 
n a  piersi. Ta m yśl spać mi dziś nie dala i chodzę, ja k  zm okła kura.

Dziś b y ł P aw eł K ukolnik, taką m ial m inę lilutow atą, jak b y  
coś wiedział, a nie chcia ł powdedzieć, i po w yjściu jego  przyszło mi 
do głow y, czy Ile rb ersk i nie u m a rł?  W czoraj kabała  obiecyw ała mi 
n a  dziś jak ieś  w ielkie szczęście, jednakże nie zanosi się na to naw et, 
an i przeczucia, an i nadziei. A u  revoir, mon p r in c e  '

D n ia  14. p a źd z .  W czoraj w ieczorem  dzieci pow róciły enchan- 
tow ane fetą w iejską i z poznania H ersylii z Zanem  2), k tó ry  z n iem i 
śpiew ał, g ra ł, tańcow ał, słow em , m iał być nadzw yczajnie m iły  i we
sół. On i t lo l ic k i3) mieli być duszą kom panii. Msza i n ieszpory 
pyszne b y ły : śpiewał;- dzieci, P ilarow a i Zan, k tó ry  wTszystkiem  
dyrygow ał. M uszę i ja  tego Zana poznać. P rzy d a  się 011 n am  do 
na-szego m aleńkiego m uzycznego tow arzystw a, kiedy 011 taki dobry 
i m iły. Dlaczego Pan nas z n im  nie poznał?

W ieczór. W tym  m om encie dow iaduję się, że to dziś E dw arda. 
■Cóż ja  P anu  pow iem ? Sm utno m i je s t. Oby Panu zaw rze dobrze, 
m iło i wesoło było, oby! oby ! oby!!!

D n ia  15. p a źd z . Zwdodł nm ie -lu lek ; powdedział m i wczoraj, 
że to E dw arda, dziś zajrzałam  do kalendarza i wddzfe, że to we 
środę było, w’o środę, na k tórą kilka razy  ciągniona kabała zapo

')  Brat urodzony Euzebiusza. Mieszkał w Żytomierzu, gdzie 
w późnym już wieku był członkiem Izby krym inalnej z wyboru.

l j  'Ł m ł a o z c u r r

3) Stanisław , k tó r e j  wiersz drukował Odyniec w nowwocznikn 
„■Melitele" za r. 1829.
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w iadała mi zawsze jak ieś  wielkie szczęście. To szczęście je s t dla 
m nie zagadką n ieodgadniona, ale kto w ie ? Może też przeznaczenie 
tego dn ia zajm ow ało sie. m ym  losem  i coś mi dobrego przygotow ało 
n a  p rz y s z ło ś ć ! . . .  A le, że to P a n a  były  im ieniny, wiec podobniejsze 
do praw dy, że przeznaczenie w ten  dzień zajm ow ało się P anem  i ja  
się cieszyć będę szczęściem Pana.

D n ia  l i i .  p a żd z .  W czoraj w ieczorem  m ieliśm y kadryl sąsia
dów : G rocholscy, Beaupre. G raliśm y w am basadora, pasto ra  i w szy
stk ich  m ężczyzn ub iera liśm y w czepek. Skończyliśm y wieczór na 
w alcu  i m azurku i ja  trochę tańcow ałam . Od kilku dni pogoda znowu 
prześliczna. Dzieci chodziły  do lasku antokolsidego, zazdrościłam  im  
tej prom enady.

D n ia  18. p a źd z . W czoraj w idziałam  się z Ohrapow icką ’ i. 
k tó ra  mi oznajm iła, że B aranow ski m a dla m nie pakiet z książkam i 
od P ana. N a ty ch m iast posłałam  szukać Baranow skiego, a raczej pa
kietu, ale n iem iłosierny B aranow ski, k tó ry  od tygodnia je s t  w W il
nie, kazał mi jeszcze czekać, aż sam  mi odniesie. Ma to być dziś, 
ale kiedy to b ę d z ie '? . . .  W e dwie godziny przyszedł B aranow ski 
z paczką i listam i, p rzepraszał, że tak opóźnił oddanie, bo po po
wrocie by ł p rzym uszony w yjechać na kilka dni na wieś, a sam  
chcia ł oddać m i posyłkę i t. d. G rzecznie to było w szystko, a l e . . .  
niecłi m u B óg odpuści, bo ja  już  odpuściłam , ja k  ty lko w zięłam  list 
do ręki. Z astał m nie czytającą list od Teofila. P rzy ję łam  go bardzo 
m ile, siedział z pól godziny ze m ną tylko, bo dzieci, zajęte czyta
niem  listów  od Teofilu, nie w yszły. Mówił mi, że w idział P an a , że 
P an  do nas tęskni, o czem ja  nie w ątpiłam , że m u zazdrościł szcze
rze, że on pow raca do nas. B iedny P a n ! żałuję go z całego serca. 
W dzięczną jestem  W aleryanow i i ' . 2), że P ana w yciągnął pom iędzy 
ludzi, bo to nie dobrze, że P an  nigdzie nie byw a, trzeba szukać 
m iłego tow arzystw a, trzeba się sta rać  osłodzić, jak  m ożna to, co je.st 
p rzykre, bo Pan znudnieje, ste tryczeje  i stanie się potem  niezdol
n y m  do kosztow ania zdarzających się przyjem ności. I  cóż nam  bę
dzie po P a n u ?  i cóż P an u  będzie po n a s ? . . .  Po w yjściu Ba
ranow skiego dokończyłam  listu  Teofila; trzym ając zawsze lis t z W ar

*) Anna z Radziwiłłów (Zyrmuńskich), siostra Mikołaja (Berdy- 
czewskiego). Poślubiła powtórnie jenerała  Baszkiewicza, m ieszkała
i zm arła w Dreźnie 1857 r.

2) W aleryan Skoroboliaty Krasiński (ur. 1780 czy też 1795 r. 
um arł w Edym burgu 1855), znany historyk i publicysta polski, kształ
cił się w uniwersytecie wileńskim, zaś od r. 1822 przebywał w W ar
szawie.
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szawy w  ręku, zaniosłam  pismo Teofila dzieciom, które 1111 swoje 
przeczytały. Teofil w niebie, H ersy lia  także. Olesia czy ta ła ; Teofil 
tak  mocno m aluje swój i  W ickuny i szczęście, jak iego  się spodziewa, 
że m nie dreszcz przejm ow ał i mocno płakałam . Dzieci, patrząc na 
m nie, popłakały się także. Pow róciłam  do swego pokoju, przeczyta
ła m  list P ana, potem dzieciom.

8.
D nia  19. p a źd z ie rn ik a  1826  r. W ilno.

B o n  jo u r , mon p r in c e !  W czoraj L ebrunow a p rzerw ała m i g a 
w ędę z P anem  i dobrze, bo w złem  byłam  usposobieniu do niej, 
p łakałam  i płakałam . H ersy lia  czytała mi sw oją odpowiedź —  p ła 
kałam , p rzy jechała L u d w is ia 2) — płakałam , bo je j od w iosny nie 
widziałam , przyszedł l ldyński, pocieszna nader figura, i G rocholski, 
by łam  roztargn iona, nakoniec przyj e<-hal K aip  i ten  m i pow rócił 
dobry  hum or. 8 m iałam  się i p lo tłam  tak jak on, trzy  po trzy . Co 
P a n  na to, że m nie potrzeba takiej głupiej persony do popraw ienia 
hum oru  V Vive la  fo lie ! . . . O u i . . . m ais ca n e s t  p a s  la  folie, c est 
nue sottise. Dziś zaś byłam  w dobrem  usposobieniu do gaw ędy, ale 
m yśl, że to 6 czy 7 pól arkusza papieru  zaczynam  barg rać , zupeł
nie m nie zd ek u ra /jw a ła . Siedm  a może i więcej tak ogrom nych  k art 
listu  ja k  ja  będę śm iała p o s ia ć —  tego nie w iem ; żeby to lak  ktfgo 
znaleźć do zawiezienia tego listu,, aby P an u  po arkuszu co tydzień 
daw ał, to jeszczeby jako  tako było, ale razem , to okru tn ie sn P an  
przelęknie. U j! o j ! o j ! co tu  r o b i ć Pros t a  rzecz — nie pisać —  
ta k : ale to d la  m nie nie tak łatw o, jak  sie Panu zdaje — P anu , 
co to ja k  m iał a wa nt un  w czółnie, to m yślał zaraz o nap isan iu  je j, 
ciesząc się, że n ią  z a p e ł n i  j a k ą  s t r o n n i c ę ,  l i s t u  p r  z y n a j -  
m n i e j  —  są to w łasne słow a Pana. —  -Mój Boże! co to za różnica 
pom iędzy człowiekiem zatrudnionym  a kobietą nieczynną,, p różn ia
czką ! W stydzę, s i ę !.  . . pióro w ypada mi z r ę k i . . . adieu , donc 
a  dem ain .

P o obiedzie. K ie! nie mogę w ytrzym ać, m uszę jeszcze dziś 
pogaw ędzić trochę z P anem . Podobała mi się, skrom ność i um iar
kow anie P an a  w rozm owie z K oźm ianem  u K rasińskiego. To śli
c z n ie ! to lub ię! X aj pierw sza rzecz, k tó rą  w Bibliotece p rzeczytałam , 
była recenzya drugiego tom iku Pana. Boli m nie to, że drug i tom ik

D Ludwika, córka Jędrzeja Śniadeckiego.
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znajdu ją niższym  od p ie rw szeg o ; pociesza to, że rów ny Jos spo tkał 
M ickiewicza, a bardziej jeszcze ta. nadzieja, że w P an u  sic obudzi 
sz lachetna em ulacya i będzie P an  pisać z w iększą energią, nie z taką 
n iedbatością, ja k  dotąd  robił, że napisze coś tak  dobrego, że będzie 
lepsze od tego, co dotąd p isa ł; że przew yższy nadzieje, oczekiwania 
w szystk ich , ale nie moje, bo ja  zawsze spodziew ałam  się po P an u  
w szystkiego, co może być najlepszego, i ta  apatya, k tó ra  się daje 
teraz spostrzegać, je s t ty lko przem ijająca. N iech się P an  obudzi, 
proszę P ana, bo szkoda mi, szkoda w ielka P an a  — uśpienie nie je s t  
s tanem  w łaściw ym  d la P ana. 0  mój Boże, mój B o ż e ! zdaje mi się, 
że P an u  nie je s t  dobrze, że P an  sobie złą obrał karyerę . N iech  się 
P an  s ta ra  w ejść w służbę publiczną, bo p ry w atn a  nie będzie stoso
w na d la P ana . Zdaje m i się, że P an  je s t abbatii, degoutć, decou- 
rage; comme je  ro u d ra i 'etre une mag>cienne, ażebym  za dotknięciem  
rożezki m ogła  w szystko przem ienić w bycie P an a  to, co m u je s t 
p rzykre, n iestosow ne do jego czucia, sposobu m yślenia. A le może 
ja  się uprzedzam , może ja  zwyczajnie jak  ślepa, nietylko fizycznie, 
ale i moralni**,' wiec zupełnie ślepa, źle widzę rzeczy i niepotrzebnie 
się poryw am  sądzić je  i troskać się n iem i? P a rd o n ! pard o n !  że 
się w niesw oje rzeczy w daję. —  W racam  do re c e n z y i; d rżałam  
o m oją u lubioną „G órę“ 1) : ale rozbiór je j nie skrzyw dził, jednak  
m usia ł je j oddać sjm awiedliwość, że ładna, zacytow ał ładne  wiersze. 
Może je j nie ocenił tak, ja k  m y potrafilibyśm y ją  ocenić, bo my 
się kocham y. Zgadzam  się n a  n iew łaściw ość ty tu łu  „G óry", na n ie
które w ytknięte n iew łaściw e porów nania i w yrazy, ale się nie m ogę 
z g o d z i ł a b y  to porów nanie było z ł e : „o ja k  godzinę zawiści itd .“ , 
bo m i się ta  m yśl podoba. Otóż i znow u w dałam  się w rzecz nie
swoja. M nie sądzić o tak ich  rzeczach! D osyć byłoby powiedzieć, że 
j a  „G órę“ lubię, kocham , że m i ona m iła, d roga i koniec. — Dzieci 
baw iła bardzo aw an tu ra  P a n a  z A nglik iem . Mnie fra p o w a ły : spu 
szczona głow a, m ilczenie n ieprzerw ane, a spojrzenia obojętne po lo
żach przypom niały  m i sam otne przechadzanie się i p rzypatryw anie
łódce na W ilii w  dzień św. Jerzego  na b u lw a ra c h ..................................
Żeby P an  w iedział, ja k  wiele m yśli i czucia te kropki zaw ierają. 
N ie w iem , czybyin je  w szystk ie po trafiła dobrze opisać, ale to pe
w na, że chęć była, lecz obawa pom nożenia kartek  w strzym ała  pióro 
moje. Ja d ę  z w izytam i.

')  Poema opisowe Odyńca, drukowane w trzecim tomiku jego 
„Poezyi“ .
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U nia  20. paźdz. W czoraj jeźdz iłam  i dziś mi nie dobrze. 
C hrapow icka nam aw ia m nie, żebym  je ch a ła  z n ią  n a  w iosnę do 
W ie s i-  B a d e n ; Śniadecki radzi do E g ry  czy E g e r  i chw ali sztuczne 
wody w arszaw skie. (N iech  się tam  P an  dowie, czy wody w arszaw 
skie rozpędzają tw ardości w bokach). K to wie, może przyjadę z Ole
sia do W Hsz&wy, ale przyznać się Panu m usze, że w olałabym  nie 
potrzebow ać n a  wiosnę wód żadnych  i pojechać na cale lato na 
W ołyń . OtTSż znowu zaczynam  żyć projektam i, ale m i nie tak  z tem  
dobrze, ja k  byw ało d a w n ie j; teraz m nie to tylko męczy, dręczy 
i w zdycham  do jak iegoś spoczynku, p o k o ju . . . sam a nie w iem  
do czego.

D n ia  21. p a źd z .  O desłałam  do papy list Ignasiow i. a do 
Chodźki dziś na pocztę. Dzieci pojechały  do Śniadeckich, ja  zosta
łam  w  domu i do m oich piszę, bo m am  okazyę do Krzem ieńca. A d ie u !

D n ia  22. p a źd z .  W czoraj pisałam  do m oich. W tem  w chodzi 
m iody człowiek, o k tó rym  P anu w spom inałam , że m iał po dw óch 
tygodn iach  pobytu w W ilnie jechać  do W arszaw y i zabrać moje 
listy . Tym czasem  tak  swoje in te resa  pokończył, że w raca nazad na 
W ołyń i dopiero na Boże N arodzenie m a być w W arszaw ie. Chce 
się poznać osobiście z P anem , bo go zna z dzieł jego  i bardzo esty- 
m uje, ale cóż mi z tego w szystkiego, kiedy do W arszaw y nie jedzie. 
Cóż teraz zrobię z m oim i lis ta m i?  ( i dy nad tem  m edytuję, siedząc 
sam a je d n a  cały  wieczór, pow racają dzieci od Ś n iadeck ich : skarżę 
się im  n a  m oją niedolę, aż w tem  Ju lek  przypom ina sobie, że W oy- 
niłłow icz, spotkaw szy go, kazał mi oświadczyć, że za k ilka dni bę
dzie m iał okazyę do W arszaw y i mój lis t w yśle! Jakże  to m e ko
chać tego W oyniłtow icza, tak  a propos niosącego pomoc i pociechę 
strap ionym . Zapew ne tą  okazyą będzie pow racający S ie ra k o w sk i1), 
którego przed kilkom a dniam i w idziałam  u Śniadeckich, i takiem  
m ia ła  ochotę zabrać z n im  znajom ość i lis t mój m u oddać, ale nie 
m ia łam  zręczności, bo kobiety coś się nie m ieszały  do konw ersacyi 
m ężczyzn, a żal mi było, bo S ierakow ski by ł przyjacielem  naszego 
papy i jak iś  m iły staruszek. Zła byłam  na kobiety domowe, że sie
działy ja k  m alow ane, tem  bardziej, że siedziałam  praw ie obok niego 
i ciągle m nie tak  ten tacya d ręczyła powiedzieć, że ja  je s te m  pan i 
Beeu a to p anny  Becu, córki tego, co . . . c o . . . co . . . i t. d. Czy 
P a n  b y ł u panny T ań sk ie j?  Jeżeli nie, to źle — i dlaczego dotąd  
nie był ? W  ty ch  dniach słyszałam  dwie anegdoty  praw dziw e o dzie
ciach, a słuchając ich , m yśla łam  o P an u  i o Tańskiej. Jed n o  dzie

])  W W ilnie mieszkał wówczas M aksymilian hr. Sierakowski.
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cię, znajom e Jurew icza, p rzyw yk ło  do św iatła w sypialnym  pokoju ; 
g d )  raz się przebudziło  w nocij* a świeca zgasła, zawołało z prze
s t r a c h e m : „M am o! m am o! gdzie się moje oczka po d zia ły ? — patrzę, 
a  nie w idzę!" —  D ruga zaś ta k a : Córeczka Zylw ietrow ej, w id z ą c  
idącego człowieka ślepego z zamkniętemu oczami, p rzestraszona także 
k rzy k n ę ła : „M am o! ten człowiek um arł i chodzi po śm ierc i!"  — 
i sk ry ła  się za m atkę. —  A  propos Ju rew icza — od dw óch dni jak  
zw aryow ał. W szyscy, już o tem  mówią, ja  jeszcze nie chcę wierzy#, 
może to tylko gorączka gw ałtow na, a daj Boże, żeby to tak  yło! 
Szkoda biednego c h ło p c a ! P rzyczyny  do tego ta k ie : kochał się 
w  N atalce B iszpink U, jeździł na w akacye: tru d n ił się jakiemuś 
in teresam i rodziców, które nie dobrze szły , a na dobitką siedział 
p  rzez całą noc w ciepłym  pokoju przy chorym  Bajkowie. Ja k  po
w rócił z w akacyi, to się uskarżał, że m u niem iło, że go nic nie 
baw i i ty lko w tenczas by ł wesół, kiedy listy  odbierał ze wsi. U cie
k a ł od tow arzystw a, a naw et uciekł prędko z ilum inow anych  bulw a
rów, za com go potem  ła ja ła  i często m u pow tarzałam , że się dzi- 
waczy, że sam ochcąc te trycznieje . Cóż P an  na to'?'?'?

D n ia  23. paźdz. rano. Ja n  Śniadecki tak  dobry, ż.e się podej
m uje odda#.! mój lis t S ierakow skiem u. N ie śm iem  go prosie o h e r
batę, chociażbym  bardzo chcia ła, ale n iech  to juz do d rugiej okazyi 
będzie. Zegliam y, pozdraw iam y P an a  w szyscy. N iech P an u  będzie 
dobrze, tak jak  m u jego praw dziw i przyjaciele życzą. Czy odebrał 
P an  lis t od, Cliodźt i, posłany przez pocz tę? Z niecierpliw ością od 
P a n a  czekam y listów . Sprzążki, jeżeli drogie, to nie chcę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

L e o p o l d  M e y e t .

' i N atalia Anna (ur. w Wilnie 1801 t  w W arszawie 1888 r.), 
córka P iotra Biszpinka, m arszałka szlachty i Józefy z Kiokich, słynna 
z urody, słodyczy charakteru, wykształcenia i zamiłowań artystycznych. 
Dziecinne lata spędziła w Hołowczycach, następnie w W arszawie u babki 
swej, wojewodziny łuckiej. W 30. roku życia poślubiła wuja swego, 
jenerała  Ludw ika hr. łuckiego, który w pięć miesięcy potem zginął 
w bitwie pod Ostrołęką w 1831 r. W  salonie jej gromadziło sie naj
lepsze towarzystwo warszawskie, przedstawiciele arystokracji, literatury
i sztuki. Rysowała i m alowała zabytki przeszłości: „Pam iątki history
czne z różnych zbiorów", „Jaszczów pod względem archeologicznym" 
i t. d.



OPOWIADANIA HISTORYCZNE
M IE JS C O W O Ś C I NAD IKW Ą ,

ICH PRZESZŁOŚĆ I TERAŹNIEJSZOŚĆ.

C zęść d ru g a .
(Ciąg dalszy).

Po osta tn im  rozbiorze k raju  w r. 1795, rzad ros-w 7 kon trak ty
sy jsk i s ta ra ł sie przenieść1 k o n trak ty  do Kijowa, k tóre kijowskie od 
o fic ja ln ie  m iały  sie rozpoczynać 25. s ty czn ia . U kraina ' 
i p rzyległe Podole zaczęły w ięc-w  Kijowie, w  ówczesnym  k o n tra 
k tow ym  domie, dotąd egzystu jącym  nad D nieprem  n a  przedm ieściu 
zw anern Podoi, załatw iać swe in teresa . Ale dla W ołyn ia  kon trak ty  
dubieńskie zostały zawsze m iejscem  i epoką, dla zała tw ian ia wszel
k ich  tranzakcyj m ajątkow ych, a tem bardziej dla sprzedaży pszenicy, 
w ełny , w szelkich ma-teryałów leśnych , które stanow iły  głów ne tu 
tejsze produkta w pierwszej połowie XIX . wieku, oraz dla zawie
ra n ia  um ów  dzierżaw nych o oddzielne folwarki, a w re S c ie  i o całe 
klucze. T rw ało to w łaściw ie, opierając się tylko n a  praw ie zw ycza- 
jow em , do 1868 roku. Odtąd có roku kon trak ty  dubień- lT 1(,k lo, 
sk ie stopniowo zanikały, a obecnie s ta ły  się. tylko ja r-  kt™ amiion- 
m ark iem  końskim , trw ającym  przez dwie lub trzy  nie- slt""'
dziele i następne po n ich  poniedziałki po uroczystości T rz e tli króli. 
Obecnie w niezem  się nie różn ią od g łośnego ja rm a rk u  le tn iego 
n a  św. P io tr  i P aw eł, który w tedy sta je w D ubnie n a  d n i kilka.

W ojny  w  końcu X V III. wieku, następnie w ojny 
napoleońskie, przeehody i k o n sy sten c je  wojsk rossyjskich  
w pierwszych la tach  XIX . wieku, przyczyniły  się nie 
m ało  do w zrostu m iasta. A ostatnim  dziesiątku przeszłego u  eku

JO
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kw aterow ała w  D ubnie czas jak iś  dyw izya francuska, zw ana kondeu- 
szowską, bo wojsku roialistow skiem u dał przytułek  rząd rossyjski 
w  swem  państw ie. Później różne sztaby korpusów i dywizyj ros- 
syjskich tu  jedno po drugich  się. zm ieniały. W czasie kam panii 181:2 

książę Szw arzenherg dowodna korpusu austry a r  kiego, m ąjąM go 
posiłkowali N apoleona, zajął Dubno i okolice swomi siłam i, tw oraą- 
cemi praw e skrzydło wiolkiąj arm ii wchoflztirei do Rossyi, która, 
ja k  wiadom o, w czerwcu 18*12 r. przekroczyła Kiemiin pod Kownem 

pod wodzą sam ego ttesarza F rancuzów . Dotąd krąży tu 
K orpus a u s try n - gJUehe podanie o osobach, używ anych w tedy przez rząd
cki w Dulmie . . , . . * - . °

w 1812 r. rossyjwk dla traktow ania z ksiffaem  fw-iiwarzenbergiem, 
o zabezpieczenie sobie jego neutralności a raczej zupełnej 

bezczynności na tem praw em  skrzydle. Isrąjjtą naw et pogłoski o 
znacznej sum ie, w ym aganej przez wodza austryaekiego za każdy 
dzień zwłoki w ruchach  w ojennych i w ypłacanej mu codziennie 
iv D ubnie w brzęczących dukatach  holenderskich  przez osoby za
ufane, ' i m iało stać się początkiem  i podstawą fortun kilku osób. 
Ponieważ fakt ów nie jest stw ierdzony historycznie i nie widzieliśmy 
n igdzie p iśm iennego na to dow odu, zatem  w strzym ujem y się 
od przytaczania nazw isk, kierując się głęboką zasadą, wypowiedzianą 
w  starożytności przez R zy m ian : N o m in u  su n t odiom .

N astępnie po kongresie w iedeńskim  1815 r v brat 
..." k01Tllsu cesarza A leksandra I., W ielki ksiaże, eesarzewicz Kon-htew  tran ego. 5 <- \ 1

sta.nty Pawłowicz, m ianow any został wodzem naczelnym  
wuyjska. polskiego w kongresowem  królestwie, a zarafcm  oddane m u 
zostało głów ne dowództwo t. zw. korpusu litewskiego, którego sztab 
konsystow ał w D ubnie do 1831 r., pod kom endą generał adjutanta 
Gogla. W iadom o, z ja k ą  w yłączną pracowitością oddał sio W . 
książę K onstan ty  w ojennem u wrykształceniu  żołnierzy polskich. W y
m agał więc tego sam ego od całego korpusu libwwskie.go, k tóry  
ukształeał się zupełnie podług wzorów warszaw skich, z tą  tylko r i -  
żnicą, że korpus litewski m i#  odm ienną barw ę i m undury  i kom endę 
w języku rossyjskim . A le dyscyplina i egzercyrunek we w szelkich 
oddziałach, a zatem  w piechocie, kaw aleryi. a rty le ry i i bron iach  
sp ec ja ln y ch , b y ł ten  sam  co w W arszawie. W. książę K onstanty 
bardzo często sam  zjeżdżał do D ubna dla inspekcyi i różnych prze
glądów. Z owej epoki datu ją  w  Dubnie m ury po byłej szkole pod
chorążych  i po głównyfch składach In ten d a n tn ry  n a  obydw óch k rań 
cach  m iastach, n a  przedm ieściach Suromiczo i Zabram ie, o czem 
wyżej w spom inaliśm y.
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Dulnio wiec oprócz swyeli hucznych kontraktów  .
L '  t  . liozrost m iasta.

było ważnym  punktem  w  adm in istra iy i w ojennej, co mu 
nadaw ało nio m ałe znaczenie w kraju, wzm agało dobrobyt, jego sta- 
łjf jh  mieszkańców'. 1 trz}m yw ano wiec Wyporziidkn stare m ary i ka
m ienice, pochodzące z czasów i.'O rdynac ji, budowano nowe dwory 
i dworki, otoczone ogrodam i, przeważnie, przy uliiiy Panieńskiej 
w  stronie ku klasztorowi P I’. K arm elitanek i za farą ku ■Puckiej b ra
mie, bo przedmieście, Suromicze zam ieszkałe było przez rzem ieśln i
ków i fabrykantów , a ( 'zm loczczyzua przifyażnie przez żydów. 
W szędzie znajdow ano chętn i cli lokatorów przez rok cały. W  czasie 
zaś dorocznych kontraktów  wyna j mowano drogo każde parę pokoi
ków w rynku  i p rzyległych do zam ku ulicach. Dwie strony rynku  
zabudow ane były rzędem  obszernych zajazdów', z w ielką sienią 
i s ta jn ią  na ty łach  wedle odwiecznej a rch itek tu ry  izraelskiej, przy
jętej w kra|’u. rontowe staneye były niby to porządniejsze, dalej za 
nim i ciągnął się po obydwóch stronach z innej sieni szereg  pokoi
ków, połączonych ze sohą. Spalone na wiosnę PSjjt) r. zajazdy 
(Jhaj-Sury, KiŁlmanowoj itp., ttyły to istne tyjiy owych charak te ry 
stycznych budowli. Przyjeżdżające na kontraktyr <hvory pańskie, zaj- 
m ownły jes całkowicie dla państw a służby, kuchni ,  powozów' i koni.  
W  pokojach tak ich  nie było ani posadzek, ani m uślinow ych tiranck, 
sprężynowych materaców, m arm urow ych um yw alni. Sypiano na 
sw ych w łasnych  siennikach, w ypchanych  św ieżem  sianem , umywano 
się we w łasnych sreb rnych  m iednicach, pot-hodząiych ze starośw ie
ckich toaletowych szkatułek podróżnych, podłogę w ysypyw ano żółtym  
piaskiem  i w yścielano dyw anam i, ściany o b w iązan o  pięknem i sta- 
rem i oluciami jedw ahnem i i m akatam i zdobyć,znemi niegdyś w obo
zach tureckich , staneye oświecano jarząeom i woskowe.ini świecami 
•własnego produktu ze swych pasiek, lecz w yrab iaw m i na M ichach 
u 0 0 .  P e rn a rd j nów m iejscowych, lub u 0 0 . Reformatów wr Derler- 
kałach. W podolmie to oporządzony cli i przy&trojom ch zajezdnych 
stancyach  żydowskich, należycie oczyszczonych, przybranych  i oka
dzonych bursztynom , strzeżonych w ew nątrz przez liczną liheryiną 
służbę z m arszałkiem  dworu na czpie, a zew nątrz dla ochronienia 
się od natręctw a żydów przez sążnistych nadw ornych kozaków, 
przyjm owano góści, bawiono się w yśm ienicie, a wreszcie i ochoczo 
tańczono przy dźwiękai-li pułkowej lub doskonalej nadwornej’ m uzyki 
m arszałka Teodora Dobra z Zahajec. Parę podobnych żydowskich 
zajazdów ocalało wT Dubnie od ostatniego groźnego pożaru. Od czasu 
do czasu w ypada nam  tani na cliwiłę w ysiąść z powozu lub ze sanek, 
nawret niekiedy przenocować. Otóż nieraz m arząc wśród zatęchłej

19*
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żydowskiej woni, o niedaw nej jeszcze św ietnej przeszłości m iasta, 
w ierzyć się praw dziw ie nieobce, że tu w tej sam ej staney i czarow ała 
w szystkich sw ym  nieporów nanym  wdziękiem taka n p . : K am illa z Ctee- 
tw erty ń sk id i A dam ow a C h o ło n iew sk i Ludw ika (Liii) z Olizarów 
M ieczysławow a (Miodkiew iczowa lub Izadeła z Kzyszczewskich Józefowa 
PriiszynSka, lub inne piękne panie, mająoe poniekąd sław ę europej
skich piękności, że tu  przyjm ow ały one liczne i doborowe tow arzy
stw o i że nareszcie tu  ochoczo do białego dn ia tańczono, co już wy
daje się w prost niepodobnem .

. . . A  .jednak tak  bvło rzeezvwiśeie, w łasneiłP oczami
Ożywienie jego . ’ 1 ’ .
w cz^ie kontra-w pierw szych la tach naszej m łodości na to patrzy liśm y, 
ktdw i kama- s tro jn e  ekwipaże, lub bystre  sanki spacerowe, rozwożące

y\t\U\. - i i  i * i  • • i i
gości po n izy»<ih, napełn ia ły  m iasto n iezw ykłym  ruchem . 

M nóstw o osób odwiedzało sis w zajem nie i robiło spraw unki po 
sklepach, rozłożonych n a  górze w ratuszu i okalających w ieńcem  
kilka obszernych sal. W iększość należała do przekupniów  m iejsco
w ych  lub z sąsiednich  m iast, lecz oprócz n ich  zjeżdżali zawsze ju 
bilerzy  i złotnicy z Kijowa lub Berdyczowa, jak  np. M arcińozyk 
z Tłossyi, Grliiksberg i Zawadzki ze swoini księgarn iam i, sklepy ka
raim skie i orm iańskie, P e rso n ie  ze sły n n em i szalam i dyw dykow em i, 
w schodniem i term olam am i i je d n a b n e m i kanausam i, T atarzy  z K a
zania, Gruzini z Tyiiisu z w yrobam i kaukazkim i, rym arze i fab ry 
kanci powozów z W arszaw y i Lublina, Pobrzgołhw ski ze swą do
skonałą  cukiernią. F ra ń  z Beliot ze sw ą restauracyą, renom ow ane 
M anusów na^B arszonow a z Krzem ieńca z najpyszniejszt m i jedw abiam i 
i a tłasam i łyoiiskim i, n a tu ra ln ie  przem ycanym i z zagranicy; BRk 
z B erdyczow a z b ław atam i, krzem ieniecka S y ria  z francusk iem i 
w stążkam i, w późnie.jszych ju ż  czasad i kom isarz od Czapka i P a tk a  
z genew skim i zegarkam i, oraz F raget i N orb lin  z W arszaw y z wy
robam i z nak ładanego  srebra. N a sali kontraktow ej roiło się od 
publiczności, począwszy od w czesnego poranka do późnej nocy.

W śród  gw aru  sprzedających i kupujących słyszało się co 
chw ila dobijanie ta rg u  o sprzedaż wioski, o d ługoletn ie dzierżawy 
pięknego folw arku, lub o lokacyę kap itału  w kasie jakiego pana. 
N ieraz młodzież zachw alała jak ąś  tam  sław ną w ybiegow ą czwórkę 
zaprzęgow ą, lub w ypróbow anego '-barta  w ilczarza, osławione bowiem 
balagulstw o *) było wówczas w  całym  rozwoju, choć jego w łaściw ą

x) Bodzaj stowarzyszenia ukraińskiej młodzieży, zajmującej się 
dobieraniem wypróbowanych zaprzęgów, myśliwskich koni rasy koza
ckiej i charciem polowaniem, a przeważnie grą w karty, hulanką i pi
jatyką po jarmarkach.
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stolica były  .jarm arki berdrczow skie, i w idziałeś co ch e  Sn, ja k  młodzież 
Spraszała sie na wieczornego dyabtdka lub faraona. N iestety hazar- 
dow na g ra  w karty  była p lam ą ówczesnego wołyńskiego 
społeczeństw a, a naw et i m iejscowego lepszego tow arzy- '„ ',1.1
stw a. G ryw ano w szędzie, p rzeg n  wano 1 w ygryw ano 
ogrom ne sum y w  zlocie; kupy z ło ty ch 'p o i im peryałów  t. zw. wów
czas peców. rzadziej już dukatów  holenderskich , stosy krajow ych 
banknotów  t. zw. bom ażek, p ię trzy ły  się przed grającym i. G ryw ano 
więc na. zam ku u ks. L ubom irskich  w dom ach obyw atelskich, przy 
hucznych  śn iadaniach, oblew anych porterem , ang ie lsk im i piw em  
i szam panskiem  winom, za które renom ow ani Liche i Szafnagiel 
z Berdyczow a zam orskich specja łów , drogich w in i (djjgar dostar
czali. G ryw ano po zajazdach av ty lnych  od sieni stancyjkach , w tak 
zw anych sp ec ja ln ie  jam kach , gdzie graczy m in o ru m  gen tium  po- 
k ą tn y  hańczek zakładali i gdzie nieraz złota młodzież ówczesna do 
n itk i sie zgryw ała. T rzym ając się w yżej w spom nianej z a sa d y : no- 
m in a  su n t odiosa, nikogo nie w ym ieniam y, klioćhyśm y mogli to 
z ła tw ością uczynic, pisząc z pam ięci o czasafti w zględnie n iedaw 
nych . które nastąp iły  po 1831 roku, lecz za co ci, k tórzy ohccnie 
w  pocie czoła pracują nad u trzym aniem  sic przy swych rodowych 
m ajątkach , m ają odpowiadać za w iny a raczej za lekkom yślność po
przedzającego ich  pokolenia, które zapom inając o swej godności, 
ac ciągłych zabaw ach, dochodzących do istnego szału, traciło  czas, 
zdrów ie, pieniądze i fortunę,

W ołyń miał aa: onym czasie reputację prowinłjYi. Eozl)Iwil,lli(J iSi(, 
gdzie się najlepiej z całej Polski han iono. W iele okolicz- towarej*™ 
ności na to się składało. Tu było najwri t̂rej domów, nale- A"", ! " 
żących dostarej rodowej arystokracji, goniącej jeszcze ostatkami 
dawnej wielkiej zamożności. Towarzystwo więc było loborowe, wy- 
kAvintne, młodzież łiardzo świetna i ochocza do zahaAAr. W szystko to 
na.jakie kilka tygodni zimoAA-ych zjeżdżało s ie k ło  Dulma, które 
ogromnie na tem zyskiwało i w owym  czasie z poAVodu swego oży- 
Arienia, przybierało cyAviiizoAA'any, puaAAie wielko-światoAcy wygląd, 
m imo szkaradnych bruków, zupełnego braku oświetlenia i nieprze
bytego nieraz błota na ulicach. W ciemne Aueezory bez sm olnego 
kagańca, AAueziottego przed powozem przez konnego kozaka, ruszyć 
się av  mieście było niepodobna. Nie było dnia bez kilku proszonych  
obiadÓAV, na które się schodzono po sutych śniadaniach, wydawanych  
przez złotą młodzież. X ie było dnia bez balu, na którym ochoczo 
do rana tańczono. SkładkoAve wieczory, pikniki, kostimnowane k u lig i, 
szlichtady av  kilkanaście, nawet av  kilkadziesiąt sani, bjrły  rzeczą zwy
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czajną. P od koniec styczn ia ludzie pow ażniejsi, m ający rozlegle inte- 
resa, w yjeżdżali do Kijowa. R eszta zaś osób i dom y fam ilijne zo
staw ały  w L ubnie do końca karnaw ału , w czasie którego skojarzyło 
się zw ykle kilka m ałżeństw  w śród tutejszego obyw atelstw a. T rudno 
n ie w spom nieć że w r. 1863 by ły  to rzeczyw iście osta tn ie kon trak ty , 
n a  k tóreśm y się jaszcze ze służba i kuchnią do D ubna w ybierali, 
choe nie było już  wtedy domów fam ilijnych, któreby cały karnaw ał 
baw iły.

B y ły  to wiec tylko zebrania m ęskie, ale bardzo jeszcze liczne, 
a  prsez salę, kontraktow ą, zapełnioną ju ż  wprawdzie bardzo lichym i 
tylko sklepam i, przecisnąć sie uprawne było niepodobna. Teraz n a 
w et i tu  ru c h  kom pletn ie już zaniki- a wTaśeiwe kon trak ty  z ich 
ów czesną cechą są tylko m ilem  w spom nieniem  d la s ta ry ch  miesz
kańców  D ubna, bo młodzi nie m ają o tem  naw et i przybliżonego 
pojęcia.

Od tego czasu dobra dubieńskie przeszły we w ia- 
śddciTnubM. ‘lanie księżnej Ilarjatyń,skiej. Zam ek, ja k  mówuliśiny w y

żej, n ab y ł od niej rząd n a  potrzeby M inin isteryum  wojny. 
Zarząd nowrej w łaścicielki m iasta  podzielił naw et obydwie ogrom ne 
sale kontraktow a na górze w obszernym  ratu szu  n a  drobne m iesz

kania żydowskie, dla łatw iejszego ich  wynajęcia. M iasto 
s 0̂Pn i° 'vo upadało, m im o to je s t stolicą adm in istracy jną  
jeduego  z bogatszych powiatów W ołynia i m iejscem kon

sy s te n c ji dwóch pu łków : jednego  piechotuego sieleraginskiegu, nale
żącego do XI. dyw iz ji pieszej, a d rugiego dragońskiego ezugujewskiego, 
szefostwa P ani. Sztab XI. dywizyi kaw alaryi i sztab b rygady  
pieszej ze w szystkim i podległy mi jej zarządam i tu  się m ieśłi, a je 
dnak  nie ożywia to bynajm niej m iasta, które z dn ia na dzień upada, 
a  obecnie licho <ódbudnwnje się po nadzw yczaj g roźnym  pożarze, 
k tó ry  w przew odnim  tygodniu 1895 r. doszczętnie zniszczył k il
kaset domów, położonych w  lewo od rynku. N aw et świeżo p rzepro
w adzona uła tw iona k o m u n ik ac ja  mostowa, łącząca m iasto z ■Luckiem 
i Rów nem , dokąd codziennie odchodzą dyliżanse, nie potrafiła ożywić 
jeg o  handlu, gdyż ten  bynajm niej nie prosperuje, lecz tylko bardzo 
.słabo w egetuje.

W  la tach , gdy  się chm iel dobrze p łacił, zjeżdżali
Jiynek chraic- • • • • i t \ i i  ̂ i

jarski. ,S1? Av Jesieni D ubna zagran iczn i kupcy, tak zwani 
Hopfenhflndlerzy. W tedy chw ilowo zajazdy by ły  pełne 

i ruch  hand larzy  trochę, Się ożywiał, gdyż weszło w zwyczaj uw ażać 
D ubno jako g łów ny rynek chm ielarsk i dla W ołynia. Tu bow iem  
i w  okolicznych pow iatach , Ł uckim  i Rów ieńskim , najwięcej je s t
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kolonistów  C zeteów . Za ich  więct przykładem , plantae.ye chm ielu 
bardzo sie tu  rozszerzy iy i p rzybrały  naw et poważne rozm iary . 
A le  od lat kilku miejscowi żydzi zagarnęli w swe ręoe i tę część 
h an d lu , co spowodowało nadzw yczajne obniżenie cen n a  ten produkt 
w  tutejszej okolicy. Spadł on bowiem szczególnie w la tach  1894 
i 95 do cen m in im alnych  tak. że obecnie, w yradza się poważne p y 
tanie, ozy w arto dalej tę ku ltu rę prowadzić.

Dubno z zazdrością patrzę n a  sąsiednie Równio, 
k tóre położone w tych  sam ych praw ie w arunkach,' jednak 
olbrzym io wzrosło pod w zględem  hand lu  i w ew nętrznego 
dobrobytu. W praw dzie w Równem rozpoczyna się. linia 
kolejowa, należąca do g rupy  dróg poleskich, nazw ana Unią Rów ień- 
sko-ÓY ileńską, przez co m iasto zostało połączone z głębokiem  i za
padłem  niegdyś Polesiem  i stało się g łów nym  jago składem  h a n 
dlowym . Oprócz tego m iasto jiosiada 6-klasow ą szkołę, realną, w tedy 

«gdy<Dulmo nadzwyczaj odczuwa I>rak średniego zakładu naukow ego. 
Czemu w łaściwie przypisać upadek i stopniowe zanikanie datyiiej 
św ietności startem  nadikw iańskiego g rodu?  Rzeczywiście n iew ia
domo. W idać, że m iasta, n a  równi ze starym i h isto rycznym i rodam i, 
m ają  podobne dziejowe przeznaczenie. Rozw ijajłic się z początku 
szybko pod w pływ em  snrzyjąjących okoliczności, docliodzą w  .jednej 
epoce, dzięki zasługom  oddanym  krajow i, do zenitu  swej chw ały , 
następnie powoli zanikają, sm utno tylko rozpam ietyw ąjąc przeszłość 
i pocieszając się tem  .jedynie, że ich  poczciwo zasługi zapisane są 
n a  kw itach dziejow ych niozatartom i głoskam i.

Szczegółowo przez nas opisyw ana Ikw a, biorąc, po
czątek w (Galicyi, do połączenia się swego pod m iastem  jCj.ś..""
Targówioą, ze St yr em,  lewym  dopływ em  Prypeci, p rze
pływna tylko przez dw a w ołyńskie powiaty, naprzód krzem ieniecki, 
a  następnie (lubieński. Tu więc w łaściw e miejsca*, \v ślad za szeze- 
gółow ein opisaniem  prastarego  D uhna, dzisiejszej powiatowej stolicy, 
podać niektóre wiadom ości statystyczne i etnograficzne o sam ym  po
wiecie. Co do rozległości zajm uje on pośrednio, zaledwo 8. m iejsce 
w  gubeaaiii. W szystkie pow iaty wołyńskie, położono bardziej na pół
noc, zaw ierające ogrom ne obszary poleskie, g raniczące z gu b ern iam i 
G rodzieńską i M ińską, daleko są rozleglojsze. D ubieuski wieer pow iat 
zupełn ie wołyński, zaw iera 3477.7 w iorst kw adratow ych , czyli 
362.2(50,4 dziesięcin, rów nających się 660.550 m orgom  
(m ó rg  1317 kw. sąż.). Lasy dziś już nadzwyczaj są p rze
rzedzone w tym  powiecie.
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W edle olicyalnej sta tystyk i z r. 1893, n a  której dok ładności, 
bynajm niej polegać n ie  można, bo cyfry są zb ierane przez zarządy 
gm inne, a raczej przez pisarzy gm innych , staw iających  z pam ięci, 
co się, im  podoba, byle spełnić nadesłane do kanceiary i ofieyalne 
zapytanie. W edług  tych  danych  liczy się w powiecie do 70 tysięcy 

dziesięcin, mniej więcej 130.000 m orgów  pod lasam i. 
wj-ti-ż'"bit'uie Dziś z pew nością potowa ty c h  lasów przedstaw ia się ja k o  

w ycięte zarośla, stopniowo korczowane. H urtow ne sprze
daże p ięknych  lasów przez w łaścicieli i n iem iłosierne i rabunkow e 
w ycinanie ich przez kupców  żydow skich, do szczętu niszuzą resz tę  
lasów m ateryalow ycli, w  k tó rych  w artość drzewa nie, podw oiła, się, 
lecz podniosła się w czw órnasób w  przeciągu osta tn ich  lat 10. 
O grom ne podrożenie drzew a opalowego jest najlepszym  tego dowo
dem . Zaprow adzony od lat kilku n a  W ołyn iu  rządow y kom itet 
ochrony  leśnej, nie wiele tu  pom aga, gdyż żydowscy leśni hand larze  
um ieją doskonale praw o obejść, daw ne k o n trak ty  ulagalizować i pod 
ich  ochroną lasy do reszty  niszczyć. G dyby podobny kom itet w pro
w adzony b y ł w  życie tem u lat 25— 30, oddałby n iesłychane u słu g i 
W ołyniow i, posiadającem u n iegdyś obszerne lasy wielkiej w artości.

I  tak wT (lubieńskim  powiecie cała jego południowca
Gatunek lasów. . . . . . . . . .

częsc od sam ej g ran icy  galicyjskiej, począwszy od wsi 
S iestro tyna wt okolicach K rupca, Kozina, W eriiy  i dalej ku w scho
dowi n a  lew ym  brzegu Ikw y, przy  w siach  Studzianee, Sudobiczaeh,. 
Obhowie, S tupnie, W . M oszczanicy, wsi H urbach , Swiatim , aż do 
g ran icy  pow iatu O strogskiego, przy wsi Buszczy, pokryte były je d 
nym  pięknym  sosnow ym  lasem , po k tórym  dziś sterczą tylko sm u tn e  
w yręby i P°l® piaszczyste, pokry te pieńkam i. Środek powiatu od 
m iasteczka Beresteezka, koło m. Borem la, Iteainlów ki. D obratyna, 
M łynow a, W arkowicz, Zornowa, Korabliszez, aż do m. Ostrożca ku 
północy, m iał piękne lasy liściaste, przew ażnie dębowa, z k tó rych  
bardzo już m ało s ta ry ch  drzew  na puiu pozostało. Północny  zaś kąt 
pow iatu, w chodzący k linem  w pow iat łucki, po lewej stron ie linii 
kolejowej i szosowej pod m. O łyką je s t znow u piaszczysty i lesisty . 
Są to przew ażnie lasy sosnowe, należące do leśnictw a cum ańskiego 
ordynacyi ołyckiej ks. F erd y n an d a  B adziw illa. nieźle dotąd zacho
w ane.

Tak sam o m ożuaby podzielić pow iat co do u rodząj- 
" j j / j 1' ności gleby. P iękne i nadzwyczaj żyzne g lin iaste ez ar- 

noziem j zajm ują środek powiatu. M aturalnie, że ziemie- 
piaszczyste, porośnięte sośniną, są mniej urodzajne. P rzy  wsiach nad- 
ikw iauskich  Sudobicze, Nosowicze, Deływnicze, ziemie są naw et nizkie,



OPOWIADANIA HISTOR1 CZNE 285

m oczarowate, a przy  w si Turyi, poza m iasteczkiem  K rupcem  pod sam  
R adziw iłłów , k rze m ien is te , czyli rum oszow ate, wedle tutejszego' 
w yrażenia.

N ajurodzajniejsze okolice, to pas ziemi od m iasteczka M łynow a, 
ku  w siom  Sm ordw a, Bokujm a. K nialiin in , D orrhosta ji, D obratyn . 
aż do m iasteczka Borem la, na g ran icy  pow iatu łuckiego. W łościanie 
dotąd  nie używ ają tam  nawozu, pow iadając, że 111 potrzebny i że 
zboże w ypali. Rzeczywiście, że to błogosław iony zaktitek, o jak im  
pojęcia się nie m a w in n y ch  te fŃ śacli kraju. Poła rów ne,“potoczyste, 
zwrócone ku południow i, rodzące znakom icie pszenicę i wszelkie, g a 
tunki zboża, a w edług n a s z ł o  zdania, urodzajniejsze po części od 
U kra iny , bo zboże n igdy  tam  kom pletnie nie chybia z powodu nad 
m iernej posuchy, jak  to często w idzim y w  okolicach naddn iep rzań 
skich. P iękne też rów nie ziemie spotykaim  na w schód od D ubna, ku 
g ran icom  powiatu rówieńskiego i ostrogskiegó, w okolicach m ia
steczek W arkow icz i Mizocza, a dalej n a  północ ku w siom  Olibów. 
la ty jó w  i m iasteczka Utyki. A le g ru n ta  te już  są w zgórkow ate, 
więW j gliniaste, w ym agające nawozu, rodzące bardziej na ziarno, n iż  
na słom ę potrzebujące jed n ak  tem  sam em  głębszej i staranniejszej 
upraw y, tem  bardziej, że tu  ju ż  rozpow szechnioną je s t ku ltu ra  bu ra
ków cukrow ych do nowo odbudowanej po pożarze 1880  r. ogrom nej 
akcyjnej fabryki cukru  K arwickiego, położonej w sam em  m iasteczku 
Mizoczu, kontrak tu jącej p lantaeyi buraczanych blizko DWOO m orgów , 
co niezm iernie ożywiło miejscowe rolnictw o w tej okolicy. T utejszy  
lud  w łościański są to Rusini czystej krw i ze wszelknoni ich  zale
tam i i przyw aram i. W odleglejszych częściach pow iatu, nie nad  lin ią  
kolejową, zachowali jeszcze daw ny strój narodow y, to je s t okrycie 
głow y dla mężczyzn, czapki, rogatyw ki z sam odziału, zw ane m a 
g i e r  k a m  i — a dla kobiet białe ln iane na in itk i p rasta re j form y. 
S tarzy w łościanie dotąd podgalają  głow y, zupełnie ja k  na daw nych  
p o rtre tach  naszych an tenatów . D la obydw óch płci ciem ne św ity  
z sam odziału, u mężczyzn z kap tu ram i, m ającym i otw ory n a  oczy. 
K ap tu r taki zwie suę, b o I10  r  o d y e i a. W szyscy używ ają p ięknych  
am aran tow ych  pasów w łasnego w yrobu, a w lesistych  okolicach uży
w ają chodaków  z kory lipowej i pleojonych kobiałek, zw anych k o 
s z  e 1 a 111 i , noszonych przez ram ię n a  zapasy żyw ności. M łodzian 
jednak  tego stroju się w stydzi i chętn ie go zam ienia na kupną ta n 
detę i juch tow e buty  o spiczastych obcasach.

(Ciąg dalszy nastąpi).

J ó z e f  D u n i n  - K a r  w i c k i .
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LITERATURY NOWOHEBRAJSKIEJ W POLSCE I ROSSYI

w  X IX . w ie k u .

C z ę ś ć  p ie r w s z a .

Charakterystyka now ohebrajskiej litera tu ry  ośw iecenia  
w G a l i c j i .

.(C iąg dalszy).

II.

Język literacki Żydów w  Galicyi. — Literatura poszczególnych warstw. — Trzy 
peryody literatury galicyjskiej »haskali«. — Rzecz o autorach hebrajskich. — 

Zakres tem atów (Stoffkreise), formy, język, dykcya, styl.

Języ k iem  lite rack im  w szystk ich  w arstw  ludności żydow skiej 
w G alicy i b y t w tedy  p raw ie  w yłączn ie  język  h eb ra jsk i. N ad e r cie
kaw y fak t te n , iż naró d  żyjący posługu je  się język iem  niem ów io- 
n y m  jako  lite rack im  chcę w n as tęp  u jącem  w yw odzie co do p rzy 
czyn jego  bliżej objaśnić. Zw ykle w ym ien ia ją  język  h e b ra jsk i obok 
g reck ieg o  i rzym skiego  jako  .język u m a rły  N iesłuszn ie . Żyw y zw ią
zek m iędzy k lasycznym i au to ram i G reków  i Rzym ian a ich  obec
nym i po tom kam i od la t ty sięcy  je s t p rze rw any . A n i język  g reck i 
a n i łac iń sk i n ie  rozw ijał się przez ten  czas pod w zg lędem  sk ład n i, 
sem iazo log ii i obfitości w yrazów . Inaczej się rzecz ma z język iem  
h e b ra jsk im , J e s t  on języ k iem  re lig ii, k tó ra  ze swojej s tro n y  aż do 
czasów  najnow szych  w n ajściśle jszym  zostaw ała zw iązku z li te 
r a tu r ą ,  życiem  i cy w iliza c ją  narodu . Zw iązek w ięc m iędzy  
s ta ro h e b ra jsk im i au to ram i a obecnem  pokoleniem  żydow skiem  
je s t  żyw y i n ie p rz e rw a n y . A utorow ie k siąg  b ib lijn y ch , p ro 
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rocy , ta n a ic i ’), am ora ic i i saborejczycy, au to row ie m iszny, ge- 
m ary  i m id raszu ; p iew cy złotego okresu  ż y d o w sk o -h isz p ań 
sk iego , n iem ieccy  i polscy p isa rze  „se licho t"  2) i „szalo t - tszu- 
b o t“ — ci w szyscy są ogniw am i n iep rze rw an eg o  aż w te raźn ie jszy  
czas sięgającego  łań cu ch a , k tórego spó jn ią  w łaśn ie  je s t języ k  h e 
b ra jsk i. N ie  ty lko każdy ra b in  w na jm n ie jszym  zakątku  W schodu , 
a le  też każdy  rzem ieś ln ik  w w ie lk ich  cen trach  żydow skich  po
czuwa się do w spólności duchow ej z m ędrcam i dalekiej p rz e 
szłości. T ak  je d e n  ja k  i d ru g i przy  eodziennem  nabożeństw ie  czyta 
n a jserd eczn ie jsze  psalm y, n a jb y strze jsze  ustępy  z m yszny i g em ary , 
w ysoce poetyczne u tw ory  epoki h iszpańsk ie j, już  n ie  m ów iąc o 
„ se lic h o t“ ściślejszej swojej przeszłości w Polsce i N iem czech . 
U czeni, kupcy, przem ysłow cy i rzem ieś ln icy  w  w ielk ich  „juive- 
r ia c h “ W schodu  bez w szelkiego wrym uszenia, tak  tylko z p rad a w 
nego  n aw y k n ien ia , używ ają heb ra jszczyzny  w  korespondent*yi h a n 
d low ej i poufnej, w najrozm aitszych  w ypadkaC h życia publicznego  
i rodz innego . I  heb ra jszczyzna ta  stosuje się w każdej opoce do 
now ych  p o trzeb , do now ej treśc i duchow ej m ieszkańców  g h e tta . 
W  epoce g reck ie j, persk ie j i arabsk ie j przywTaszczyła sobie e le 
m e n ty  g reck ie , persk ie , w zg lędn ie  a ra b sk ie  i p rze rob iła  je  na 
żyw y m a te ry a ł językow y. H ebrajszczyzna X IX . w ieku  m a w łasn ą  
g ram a ty k ę , w łasną sk ładn ię  i m ów i z tą  sam ą ła tw o śc ią  o T ainie, 
N ie tzschem  i H elm holzu  ja k  heb ra jsk o -h iszp ań scy  tilozofowie ś re 
dniow iecza o A ry s to te lesie  i P la ton ie .

Je ś li zaś lite ra tu ra  je s t  duszą, duchem  n aro d u  żydow skiego, 
to  zew:n ę trz n ą  służbę bożą w synagodze i w  dom u w raz z jej licz- 
n em i czynnośc iam i sym bolistycznem i, odnoszącem i się do życia 
każdej jed n o stk i, słu szn ie  ciałem  w idom em  ducha teg e  nazw ać 
m ożna. S ynagoga — to d la żyda część daw nego  b lasku, daw nej 
P a le s ty n y , p rzen iesio n a  żyw cem  do w y g n an ia . A  w tejże P a le 
s ty n ie  jeszcze w ciąż' m ów ią po heb ra jsk u , to znaczy  m odlą się.

')  Tanaici =  nauczyciele Miszny od r. 219 przed aż do 219 po 
Chr. Po Tanaitacli następują Amoraim =  objaśniacze Miszny ; po nich 
Saburaim  =  mniemający w B abilon ii; na końcu Ghionim ekscelencye. 
G aonat trw a od 850 — 1040. Potem rozpoczyna się epoka rabinów7, któ
rych od połowy XVIII. w. wypierać zaczynają kaznodzieje. Miszna =  
Zakon ustny, zredagowany ok. 190 po Chr. W  uczelniach babilońskich 
szczególnie powstało uzupełnienie do M iszny: Gemara (uzupełnienie). 
Gemara w7raz z Miszną stanowi Talmud. Tenże dzieli się na jeruzalim - 
ski (około 370) i na babiloński, zredagowany około r. 500 po Chr.

2) Sclicliot =  modlitwy pokutne; szaatot - tszubot zapytania 
i orzeczenia.
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A n ie  je s tże  nabożna m odlitw a żyda W schodu  przy  całej pozornej 
n iees te ty ezn o śc i sw ojej, najdoskonalszą , n a jse rd eczn ie jszą  rozm ow ą 
z B o g iem -o jc em , rozm ow ą w obec se tek  św iadków ? Czyż czyn
ności litu rg iczn e  w synagodze i dom u, p rzy  k tó ry ch  język  h e b ra j
sk i jatst w używ aniu , są ty lko czozemi form am i kośeielnem i, czyż 
n ie  są one raczej czerni koniecznem , o rgan icznem , n a rodow em ? H e
bra jsk ie  zw roty  z litu rg ii, zajm ującej ty le  m iejsca w życiu każdego 
praw dziw ego  żyda, p rzeszły  m u w kości i w krew . p rzesiąk ły  żar
gon  jego , jeg o  korospondencyę, jeg o  cały  sposób m yślen ia .

P rze jdźm y  z lite ra tu ry  i z synagog i do życia pow szedniego, 
do żywej m ow y ludu, to n arzu cają  się nam  nas tęp u jące  f a k ta : 
W szy stk ie  e lem en ty  żargonu , nada jące  mu hum or, dow cip, m clo- 
dyjnośc, są heb ra jsk ieg o  pochodzenia. R zeczow niki i w yrazy  odno
szące się do cnót i w łaściw ości duchow ych, są często w yłączn ie  
h eb ra jsk ie . J e s t  to ch a rak te ry s ty cz n e , iż żyd słow iańsk i po jęcia : 
duch , dusza, m odlitw a, zal, obow iązek, g rzech , n au k a  etc. zna ty lko 
w  szacie h eb ra jsk ie j. Tak je s t, d uch  tego języka przew ażnie je s t 
h eb ra jsk i. Im  więcej zaś żyd W schodu  — w szystko, co pow iedzia
łem  dotąd, odnosi się m u ta tis  m u tan d is  i do ża rgonu  żydow sko- 
h iszp ań sk ieg o  — w7ynosi się nad  poziom  zm ysłów , tem  bardziej 
zbliża się ku h eb ra jsk iem u . A  p rzysłuchaj myż się raz nauce  b ib lii 
w  je d n y m  z n iezliczonych  che jderów , gdzie m ełam ed tłóm aczy 
zaledw ie 5 0 °/0 tekstu , to rzecz ta  przez to s ta je  się zrozum iałą, że 
bardzo  liczne w yrazy  h eb ra jsk ie  d z ie łk u  są zn an e  z rozm ow y po
tocznej.

N astra ja  to n as  dziw nie  sw ojsko, gdy  słyszym y w  G alicyi 
i w7 Rosyi h eb ra jsk ie  pozdrow ien ie  : „szałom  a le jcb em “ Ł), albo gdy  
w iiają nas  przy  p rze s tąp ien iu  p ro g u  dom u gośc innego  se rd eczn ein i 
s ł owy:  „B oruch  h a b o !“ 2). I  wrszystk ie życzenia i fo rm ułk i pozdro
w ien ia, w szystk ie p rzestro g i i przysłow ia są albo zupełn ie  h e b ra j
skie albo kom binacyą z heb ra jsk ieg o  i n iem ieck iego . R ozm aite też 
są h eb ra jsk ie  cy taty , k tó re  tak często spostrzegam y w u stach  ludu, 
n aw e t n ieuk i posiadają  ich  m nóttw o. Ję zy k  h eb ra jsk i w yciska  wiec 
p ię tn o  swroje w  ten  sposób n a  języku  konw ersacy jnym  g h e tta  sło- 
w iańsk iego .

Skądże to pochodzi, że ży jący  na z iem iach  po lsk ich  cz łon
kow ie n arodu  n a jła tw ie j asymilow'a<5 się dającego, narodu , k tó ry  
ju ż  w sta roży tnośc i w ydał poetów  i m yślicieli po g reck u  p iszący ch .

')  Szalom alejcbem =  pokój z wami.
Boruch halio =  błogosławiony przybywający.
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któ ry  w w iekach  śred n ich  zaledw ie rozkw itającej lite ra tu rze  ka- 
sty lijsk ie j sw oich p ierw szych  piew ców  d o s ta rc z a ł1), k tórego synow ie 
tak  dalece wżyli się w istotę h iszpańsko-ibery jską, iż jeszcze całe 
w ieki po w ypędzen iu  z H iszpan ii potom kow ie w ygnańców  w sw o
ich  now ych ojczyznach w ydaw ali dzieła k lasyczne w języku  swojej 
daw nej o jczyzny -m acochy , skądże to pochodzi, że żydzi polscy 
do dziś dn ia zatrzym ali i jeżyk  lite rack i h eb ra jsk i i żargon  he- 
b rajszczyzną p rze s iąk n ię ty ?  N astępu jący  wywód n iechaj będzie od
pow iedzią n a  to p y tan ie .

N ie  u lega w ątpltw ości, iż język iem  żydów, tow arzyszących  
leg iom  rzym sk im  w H iszpanii, G erm an ii, P an o n ii etc. było n a 
rzecze h eb ra jsk o -aram e jsk ie . P rzec ież  w ed łu g  w yw odów  w ielk iego  
h e b ra is ty  w łoskiego fil B. L u z a t ta 2) narzecze to było m ow ą po
to czn ą  żydów aż do w ieku 5. ob. ery. W yższa i-ywilizacya now ych  
przybyszów  z je d n e j s trony , z d rug ie j zaś niero§w in io te  jeszcze 
stosunk  i re lig ijn e  i ekonom iczne krajow ców  każą nam  sie dom y
ślać, iż żydzi język  ty ch  o s ta tn ich  p rzy ję li ty lko  ze w zględów  
hand low ych , k o m u n ikacy jnych . Języ k iem  ich  życia w ew nętrznego  
został w ięc i n ad a l język  heb ra jsk o -aram ejsk i. ( i dy n as tęp n ie  
w szystk ie stosunk i now ych  pań stw , a w ięc i lite rac k ie  się u sta liły , 
w ted y  s ta ra ło  się  duchow ieństw o , rozum ie się w in te re s ie  re lig ii 
ledw ie co naw rócony oh, u trzym ać żydów w sztucznem  odosob
n ie n iu . S tąd  poszło, że (z w y jątk iam  H iszpan ii, gdzie wskuteK 
p an o w an ia  M aurów  położenie żydów przez d ług ie  w iek i było b a r
dzo pom yślne), język  krajowcy n ie  m ógł stać  się an i i h je d y n y m  
języ k iem  lite rack im , an i ich języ k iem  ojczystym , przenikającym i 
w szystk ie  ich  sto sunk i żyeiowe. Języ k  h e b ra jsk i został w iec i pó
źniej ich  je d ti]  111 języ k iem  lite rack im , żargon  zaś pomim o jeg o  
u łom ności, p raw ie  ic h  je d y n ą  m ow ą potoczną. O sobliwe były  te  
s to sunk i żydów w Polsce. J e s t  p raw d o p o d o b n em , iż żydzi — 
krajow cy  n a  początku średn iow iecza m ów ili po po lsku  i r u s k u 3). 
W tem  w nieśli z sobą żydzi z N iem iec  w y g n an i dyalek t n ie-

1) H iszpański poemat bohaterski „Cid“ polega na kronice, której 
autorem byt żyd; autorem pierwszego romansn i pierwszego dram atu 
hiszpańskiego był żyd. Pierwszy trubadur hiszpański (za Pedra IV.) 
by ł również żydem. Tak samo ostatni trubadur hiszpański, Anton de 
Gomez, któiw w r. 1647 poniósł śmierć na stosie. Por. „N euzeit“ rok 87 
(1897 ), nr. I ,  str. -3.

2) Ocar hasyfrot, rok 5656 (1896 j, Kraków 1896, str. 1 — 85.
3) Por. H arkary  : Die Jud en u. die slawisehen Spraolien, W ilno 

1867 (Jiebr.).
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m iecki, k tó ry  pom im o elem entów  h eb ra jsk ic h , do w ieku  X V II. 
zachow ał’ n iezw yk ła  czystość językow a i bardzo podobny b y ł do  
t. z. , ,M iite lh o ch d eu tsch “ . D yalek t te n  w iec powoli w y p arł daw nie j 
przez żydów używ any język  krajow y. I  in n e  okoliczności jeszcze 
złożyły, się n a  to, iż żydzi n ie  za trzym ali an i słow iańsk iego  języka 
lite ra c k ie g o , an i słow iańsk ie j m ow y potocznej. X a p ierw szym  
m ie jscu  w ym ien ić  tu  w ypada ich w ielką  liczbę i p rzy z n an ą  im  
au tonom ię, k tó ra  sp raw iła , że m ogli rządzić się w ed ług  p raw  M oj
żesza i ta lm udu ,. tak  że w ed łu g  znanego  socyologa dr. L . Gum- 
p low icza człow iek, k tó rogoby  oprow adzali z zaw iązanem i oczym a 
po n iezliczonych  m iasteczkach  żydow skich  z je d n eg o  k ah a łn  do 
d rug iego  a n ie  okazaliby  m u resz ty  k ra ju , m óg łby  m yśleć, iż n ie  
je s t  w Polsce , ty lko w  P a le s ty n ie  ’). D odajm y do tego sto p n io w e  
w ykluczenie ich  ze szkół, k tó re  w ted y  m ogłoby się w ydaw ać tem  
po trzebn iejsze , o ile czy n n ik  w yznaniow y dla ludzi dopiero  co n a 
w róconych  b y ł zarazem  je d y n y m  czy n n ik iem  cyw ilizacy jnym . P rz y  
w szelkiej sw obodzie ruchów  żydzi byli zupe łn ie  o sam otn ien i. Szla
ch ta , w ów czas n ie ty lk o  p rzedm urze, ale i in k a rn a c y a  kato licyzm u, 
by ła  m asą jed n o litą , k tó ra  bez n a ra żen ia  sw ego b y tu  n ie  m og ła  
w cie lić  obcych  żywiołów  w swTój organizm . M ieszczaństw o, p rze 
w ażnie n iem ieck ie , wobec ko n k u ren tó w  ożyw ione było  duchem  
n ien aw iśc i i pogardy . C h ło p -n ie w o ln ik  s ta ł zanadto  nisko, aby 
żyd m ia ł p rzy jąć język  jeg o . Język iem  lite rac k im  żydowT m u sia ł 
w ięc, poniew aż i ża rgon  n a  tak i cel b y ł n ieodpow iedn i, pozostać 
n ad a l język  h e b re js k i,  k tó ry  b y ł albo języ k iem  rab in iezn y m , lub 
kroczy ł to rem  ,.m elicym “ 2) h iszpańsko -w łosk icb .

Że zaś żydzi polscy żargonu  sw ego pom im o nazw y „ jtid isck “ , 
n ig d y  n ie  uw ażali za właściwry swój język , lecz n ie jako  za szatę  
podróżną, zd a tn ą  do użytku tylko wr czasie zam ieci i zaw ieruch  
dziejow ych, dowodzi ch y b a  ta  okoliczność, że do n ied aw n a  b y ł 
używ any ty lko jako  język  lite rac k i d la  n iew iast i n iedorostków . 
W szędzie b y ł po g ard zan y . Ba, żydzi bardzo pobożni uw ażają n a 
w e t za zn iew agę n a s tro ju  szabasow ego m ów ić w  tym  d n iu  żargo
nem , używ ają wi ęc  w ted y  języ k a  h eb ra jsk ieg o . W epoce, o k tó rej 
m ów im y, zaczęli rozum nie js i żydzi galicy jscy  nab ie rać  p rze k o n an ia

D Dr. L. G iunplow icz: Prawodawstwo polskie wobec Żrdów, 
str. 118.

-i Melica =  elegancki, wykwintny, poetyczny zwrot językowy; 
Melicym =  eleganccy pisarze, posługujący się czystą hebrajszczyzną, 
unikający starannie' wszelkich wyrazów aramejskich.
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o kon ieczności znajom ości języ k a  polskiego. Salom o Leib R ap p a- 
p o rt, w ów czas duchow y p rzew odnik  żydów galicy jsk ich , ośw iadcza 
o tw arc ie  w dow oipnej para fraz ie  zn an eg e  zw rotu  K a h n u d y c z n e g o : 
„O m er rab  Josi : b e -B a b e l loszon aram i hno  ? o łoszon hakodesz 
o loszon p a r s i ! — Łoszon jh u d it  deuicch b eerec  P olonia łm o ?  
o łoszon  hakodesz o łoszon po lon ia! (P ow iedzia ł rab i Jo s i: n a  
co wr B ab ilon ii języ k a  a ram e jsk ieg o ?  albo języka św iętego  albo 
persk ieg o . N a co w Polsce języka żydo w sk o -n ie in ieek ieg a?  albo 
św iętego (h eb ra jsk ieg o ) albo polskiego 1). In n i znow u uwożają to  
za g łów ny  w arunek  bytu, aby  żydzi galicy jscy  przyw łaszczali sobie 
lite ra tu rę  i k u ltu rę  p o ls k ą 2) W pierw szej połow ie w łoku język  
n iem ieck i tu  i ówdzie je s t język iem  lite rack im  żydów' g a licy jsk ich . 
Założone w r. 1850 „"Wiener B la ttc r“ s ta ły  się  w n e t o rg an em  po 
stępowców galicy jsk ich . Sławmy h e b ra is ta  L e tte r is  b y ł zarazem  
je d n y m  z lepszych  lite ra tów  n iem ieck ich . J)r. M ur. R appaportow i 
w e L w ow ie z powodu poem atów  jego należy się zaszczytne 
m ie jsce  w  h is to ry i l i te ra tu ry  n iem ieck ie j. Od r. 1860 m am y lite 
ra tu rę  żydow sko-polską w K rólestw ie, od r. 1880 też w G a lic ji . 
T rw an ie  h eb ra jsk ieg o  języka literack iego  jako też  żydow skiej n a ro 
dow ości w ogóle, pom im o żyw otności p lem ien ia  żydow skiego, za
leży także od narodów '-gospodarzy, w śród k tó rych  p rzebyw ają . H u 
m a n ita rn e  i up rze jm e zachow anie się ty c h  o s ta tn ic h  w obec obcych  
p rzybyszów  było zaw sze najlepszym  środkiem  do n a rz u can ia  tym że 
k u ltu ry  krajow ej, ba n aw e t i do spow odow ania ich, aby porzucili 
p rzek azan e  im  przez przodków  dobra duchow o.

Póki żydow stwo polsk ie stanow iło  jeszcze je d n o litą , n iezroź- 
n iczkow aną m asę, posiadało  też lite ra tu rę , obejm ującą w szystk ich  
żydów polskich . L ite ra tu ra  ta  obejm ow ała p rzedew szystk ie in  b a
dan ia  zakonu  i p raw a sy n ag o g aln eg o , k tó re  przy  ów czesnej o rg a
n iz a c ji  żydów rozciągało się n a  w szystk ie  dziedz iny  ich  życia 
spo łecznego. "Wiek 16., wi ek  złoty lite ra tu ry  polskiej i ośw iaty  
polskiej jest także w iekiem  złotym  żydow skiej ośw iaty , żydow skiego 
p iśm ienn ic tw o  w  Polsce. P olska, obok B abilon ii i H iszp an ii trz e c ia  
o jczyzna w szędzie prześladow anych , zewsząd w y g n an y ch , p rzew yż
szała pod w zględem  szerzen ia się i intenzyw m ości studyów  to ry  
w szystk ie  dotychczasow o p rzy b y tk i je j w  B abilon ii, H iszpanii, pół
nocnej F r a n c j i  i N iem czech. P ra w ie  każdy żyd dorosły  był w ów 

*) Por. List S. L. Bapaporta wr Bikkure httitim, rok 5588 (18*28), 
str. 8 — 24.

2) Kalender u. Jakrbuch  fur Isiaeliten, rocznik, 1847 str. 64.
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czas zdolny do p iastow an ia  r a b in a tu 1). K oryfeusze po lsk iej l i t e r a 
tu ry  ta lm udycznej. K. Sal. S chachna, Sal. L urya i Mojżesz I s e r l e s 2) 
byli staw y św iatow ej i w yw ierali wpływ n ieog ran iczony  n a  ów 
czesnych  żydów'.

I  zam iłow anie do lite ra tu ry  czysto naukow ej było  w tedy 
w śród żydów  p o lsk ich  s iln ie  rozw in ię te . J a k  n ie g d y ś  w H iszpan ii, 
tak  też w  P o lsce  A ry sto te les  b y ł u lub ionym  filozofem  m łodzieży 
żydow skiej. Za p o śred n ic tw em  uczonych em igran tów  z C zech, N ie 
m iec i W ło ch  nio jodno  n as ionko  korzen ie  zapuściło. Był bow iem  
■wtedy bardzo żywy zw iązek m iędzy  po jedynczem i częściam i ży- 
dow stw a europejsk iego , zw łaszcza m iędzy W łodfeami i Polską. 
Z je d n e j s tro n y  pie lgrzym ow ali żydow sko-polscy m łodzieńcy  do 
w szechnic w łosk ich  po w iedzę św iecką — z d rug ie j zaś s tro n y  
sław ne n a  św iat ca ły  „Jesz y b o t“ polskie w ab iły  ku  sobie mło- 
dzieiiców  żydow skich , a n aw e t dorosłych  żydów  z W łoch. N aj
znakom itszym  uczonym  w łoskim  w Polsce by ł g en ia ln y  uczony 
i lekarz Józef Sal. D elm edigo z K andyi, lek arz  przyboczny  księcia  
R adziw iłła , k tó ry  w pierw szej ćw ierci X V II. w. skup ił około siebi 
w okolicy  W iln a  chciw ych nauk i m łodzieńców . O bcow anie D el- 
m ed iga  — tego  pierw ow zoru now oczesnych  ,,Z errissenen“, w a h a 
jący ch  się m iędzy  w iarą a n ie w iarą  — z m ak aran izu jący m  acz 
u ta len tow anym  k a ra itą  Z erach  z Trok zaw dzięczam y dzieło  filo
zoficzno - iua te inatyczne „ K liir r  3), k tó rem u  się należy nacze lne 
m iejsce w7 naukow ej lite ra tu rz e  nowrszych wieków.

Troki, ów czesny Rzym  k ara ick P  p rzypom inają  nam  uw agi 
godną okoliczność, że żydzi polscy żywy udzia ł b ra li w lite rack im  
ruchu , w yw ołanym  przez refonnacyę w  Polsce. W  T rokach żył 
wówczas kara ita  Izak, autor najsław niejszej acz nie najznakom itszej

‘) ffriltz: Geschichte der Juden, Band IX. s. 443.
2) Szalom Szaehna (15301), najznakomitszy propagator kazuistyki 

rabbinicznej — P ilpu l (pieprz) zwanej, w Polsce. Salamon L una, 
w skróceniu Aloharszał zwany, zm. 1573 r., wróg „P ilpu lu", badacz 
i dzielny szermierz prawTdy, pod względem głębokości i systematycznego 
układu dzieł swoich, podobny do „Orła synagogi", do Majmonidesa. 
R. Mojżesz Isserles, Rmoh zwany. ur. 1520, zm. 1572, autor dodatków 
do „Sznlclian arnoli“ , przyjaciel nauk świeckich i filozofii. Por. Gratz, 
IX., str. 436.

3) Józef Salomon Delmedigo, ur. w7 Kandyi 1591, zm. 1655.
O pobycie Delmediga w Polsce porównaj krytyczny wstęp do „E lim “ .
Odessa 1870, V— XVIII.
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apologii judaizm u — Chizuk em nna ’), k tóry ży t w wielkiej p rzy 
ja ź n i z najznakom itszym i przedstaw icielam i s tan u  rycerskiego i du 
chow nego ówczesnej Polski. Poprzednikiem  tego karaity  b y ł raba- 
n ita  Jakób  z Bełżyc, autor dzieła polem icznego, sk ierow anego p rze
ciw naukom  unitaryuszów  i ich napadom  na żydowską ideę m esya- 
n iczną 2). Obok tej lite ra tu ry  talm udyczno-naukow ej pow stała na 
końcu  owej najszczęś iwszej epoki h isto ry i żydowsko-polskiej, tuż 
przed w ybuchem  wojen kozackich, poezya kabalistyczna — dotąd 
pole poezyi odłogiem  leżało. — której najw onniejszy  kw iat stanow i 
p ieśń  szabasowa M eira ben Sam uela z Szczebrzeszyna, która do
piero  w najnow szych czasach odkry tą została 3).

P ie śń  ta  w  r  1638 arrnejskim i w ierszam i ułożona, n iebaw em  
zaś przetłum aczona n a  w iersze niem ieckie, p rzedstaw ia dotąd n a j
lepsze opracowanie tem atu  poetycznego o księżniczce „Szabas" (P r in -  
sessin  Sabba t),  opracow anego w naszym  w ieku przez H einego  i in 
n y ch  poetów g h e tta  żydowskiego. Blask, św iętość, serdeczność s ta 
ropolskiego szabasu n a  w ieczne czasy tu  przechow ane zostały. N ie 
ste ty , p ieśń ta  m iała  się stać na d ług ie  czasy osta tn im  dokum entem  
spokojnych, sie lankow ych stosunków  żydów w Polsce. N astępu ją  
te raz  czasy rzezi i cierpień n iew ym ow nych, w ydające heb ra jsk ą  lite 
ra tu rę  eleg ijną, uw agi godną i z tego powodu, iż je s t czasem n a
stro jona n a  ton patryotyczny, rzadki w tedy n aw e t w litera tu rze  nie- 
żydowskiej a dowodzący, iż żyd ówczesny uw ażał P olskę za sw oją 
ojczyznę.

I tak  zaczyna jed en  z tych nad e r licznych elegikow  h eb ra j
sk ich  w klasycznym  sty lu  tren  J e re m ia sz a : „ jEcho poszwo hodod 
m d in a t P olonia  we- P tiss ia  h a jk a ra , ■—  rabosi bedeot h a m a łiro 11) 
.{„Jakżeś została sam otną, najdroższa kraino P olsko-R usi! sław na, 
wiedzą uw ieńczona") 1). D rugi znowu w ten  sposób odzywa sie do

ł) Izak Troki (1 5 3 3 — 1594) był gruntownym znawcą literatury  
rabbinicznej, ewangielistów, tudzież współczesnego piśm iennictwa re li
gijnego. Dzieło jego, ukończone w r. 1593, zostało tłómaczone na ję 
zyki: hiszpański, łaciński, francuski i niemiecki. ID raz pierwszy wy- 
>dane w dziele zbiorowem W agenseila: Tela Satanae w r. 1681 z tłó- 
maczeniem łacińskiem. Por. Cfridtz, IX., str. 457. K arpeles: (rescli. d. 
ju d . L itera tur 1886, s. 1043.

2) Najobfitsze źródło historyi reformacyi w  Polsce: Sand, Biblio- 
tlieca Antitrinitariorum  przy tacza: Odpis Jakóba Żyda z Bełżyce na
D ialogi M arcina Czechowicza. Por. Griitz, IX. str. 453.

3) Oear hasyfrot, III ., rok 5 6 4 9 — 50 (1 8 8 9 — 90), str. 151 — 16 1 .
4) Oear hasyfrot, IL 5648 (1888), str. 123. „Mispod P o lon ia11

'(elegia nad Polską).
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ukochanej ojczyzny: „Polon h a a d in a t h a kd u m a  letora w ela tnda , 
lemiom su r  E fro im  m eal J h u d a , disom  tor a U om udo“ („S z lach e tn a  
Polsko! pierw szaś w zakonie i w nauce. Odkąd odpad! E fra im  od 
Ju d ) ', badan ia  tory tu  zapieczętow ane zostały", (znalazły tutaj swój 
w yraz najw yższy 1).

T rzeciem u znow u, który z m iejsca rzezi w prost uciekł do W e- 
necyi, w ym yka się w śród p lastycznego opisu ow ych okrucieństw  
je d e n  z najznakom itszych  kalam burów  h isto rycznych , k tóry  w łaśn ie 
w  tem  zestaw ieniu spraw ia w rażenie n ieskończenie trag iczn e . P oeta  
bow iem  nazywa ukochaną, s traconą ojczyznę:

„  h a d ra t tewel, mękom Im ud to m  w e-po-lon-ia“ („Ozdo
bo św iata, p rzybytku nauk i zakonu, m i e j s c e ,  g d z i e  p r z e b y 
w a ł  Bó  g  - p o l o n - i a .  P o  =  t u ,  1 o n  =  p r z e b  y w a ł ,  i a =  
J a h w e  =  B ó g “ 2).

Zaledw ie ochłonęło żydowstwo polskie po ciosach, zadanych 
m u przez w ojny kozackie i następu jące po n ich  za ta rg i sabbatya ii- 
sk ie , lite ra tu ra  rab in iczno -heb ra jska  w Polsce z w łasnych  s ił 
m odernizow ać się zaczęła. Sam odzielnie stw orzyła sobie form ę d ra 
m atyczną (acz n ierozw in iętą) w dzie le : „M ilcham a bessolem u 3) 
i oparła się w dziełach w spom nianych już H urw itza i Iz rae la  Za
m ościa o najlepsze w zory hebrajsko-h iszpańsk ie . W tem  pow stały 
chasydyzm  i haskala. Żydow stw o polskie rozpadło się n a  3 w yraźne 
w ars tw y : ta lm udystów , hasydów  i „m ask ilim ". I  lite ra tu ra  nowo- 
heb ra jska bieżącego w ieku rozpadło się w ięc na lite ra tu rę  ta lrau - 
dystów , n a  lite ra tu rę  chasydow  i n a  lite ra tu rę  „m ask ilim ".

L ite ra tu rę  ta lm udystów  czyli „m isnagdym " stanow ią w p ierw 
szej lin ii ta lm ud  i „schu lchan  a ru c h “ , w raz z ich  kom entarzam i i sub- 
kom entarzam i, doprow adzonym i aż do najnow szych czasów, następnie- 
m odlitew nik  „ sy d u “ , owa ciekaw a ch resto m aty a  dziejów : „m achzor", 
„hagada" 4), „s łucha" 5) etc., n a  końcu P ism o św ię te : B ib lia .  A  m ia
now icie oba ostatn ie , o ile się je  czy ta i bada w dom u i synagodze 
przy  okazyach litu rg icznych . L ite ra tu ra  ta  obejm uje ca łą  isto tę  ta l-

1) Ib. str. 151. „B akasza11 (-prośba).
2) Ibid. IV. 5652 (1892) str. 430. Kina al gzerot Polonia (P ieśń  

żałobna na nieszczęSfia Polski).
s) Milchama beszolom (wojna podczas pokoju), B abina Ju d y  Leiby 

z Mohilewa (Mohilew 1798), zawiera udramatyzowany żywot Józefa 
patryarchy.

4) Ilagada =  opowiadanie, poetyczne przedstawienie wyjścia Izrae
litów z Egiptu, odśpiewana bywa pierwszego i drugiego wieczora święta. 
Przejścia (Pesach).

5) Słucha =  modlitwa pokutna.
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m udysty . jego  teraźn ie jszość i przeszłość, czyni ona zupe łn ie  zadość 
w szystkim  w ym aganiom  jego um ysłu  i serca. Z najduje on w tej 
lite ra tu rze  najw yższą m ądrość boską i ludzką, w szelką in n ą  l i t e r a 
tu rą , o ile owej w ielkiej, jed y n ej nie podporządkowuje się, nie od
daje jej p rzy słu g  pod rzędnych , pogardza, w  najlepszym  razie uw aża 
ją  za zupe łn ie  n iepo trzebną . D alszy rozwój tej lite ra tu ry , k tó 
ry b y  uw zg lędn ia ł jego  życie, jeg o  potrzeby  doczesne, w ydaje m u 
się n iekonieczny, przyczem  zapom ina, że przecież jego  u w ie lb iany  
ta lm ud  początek swój z życia w ywodzi, do życia się odnosi i w cale 
n ie  m a być czemś skońezonem , ustalonem . W  zupełności w praw dzie 
i ta  lite ra tu ra  n ie  op iera ła  sig wpływ ow i ducha czasu. I s tn ia ł  bo
w iem  ju ż  w tedy  cały szereg  rab inów  ortodoxyjnyeh, p iszących  ja sn o  
i system atycznie 1). W ym ien ić tu  należy  p rzedew szystk iem  K abina 
■Jakóba Jo llesa z D ynow a. A le  to też było wszystko. T reść i zakres 
tem atów  pozostały te sam e. P o lem ika lite rack a  talm udystówT przeciw  
liaskali była i rzadką  i p ły tk ą  i w cale się n ie  zastosow ała do sy 
stem atycznego  sposobu w alki i ciężkiej zbroi, w7 którą zaopatryw ali 
sif „m ask ilim “ 2).

(Ciąg dalszy nastąpi).

M. W e i s s b e r g .

J) Szereg rabinów galicyjskich ówczesnych, którzy pisali jasno
i systematycznie, wylicza Jo st: Culturgeschichte, 1846, str. 91.

2) Wymienić tu należy rabinów: Salomona Kliigera z Brodów
i H illela L ichsteusteina z Kołomyi.

20*



KRONIKA M I C K I E W I C Z O W S K A .
O bchód  M ick iew ic zo w sk i. W miarę, jak  się zbliża term in uro

czystości Mickiewiczowskiej, coraz plastyczniej zarysowują się kształty  
obchodu i coraz wicloezniejszem się staje, że obchód ten urośnie do 
rozmiarów wielkiej powagą i harmonią, czystej inteneyami a wspanialej 
i obejmującej kraj cały m anifestacji narodowej. Komitet centralny we 
Lwowie przy tej sposobności na każdym kroku z zadowoleniem może 
stwierdzić, że ze strony zarówno jednostek, jak  też stowarzyszeń, insty
tucję oraz w ładz kościelnych czy cywilnych, znajduje wszędzie jak  naj- 
chętniejsze i najusilniejsze poparcie, eo pracę jego znacznie ułatw ia, a co 
cało społeczeństwo polskie powita niezawodnie ze szezerem uznaniem.

M ciągu k ilku  tygjalni, które przedzielają chwilę, kiedy słowa te 
piszemy (10. w a ip i) , od zamknięcia „Kroniki Mickiewiczowskiej" w lu 
towym zeszycie P rzew o d n ika ,  prace poszczególnych oddziałów komitetu 
obchodowego postąpiły bardzo znacznie.

I ta k : W  d. 5. marca b. r. odbyło sie posiedzenie p r e z y d y u m  
centralnego komitetu (przewodniczący Antoni Małecki, wiceprezesowie 
Godzinni Małachowski i Iłoman Piłat, sekretarze W ładysław  Bełza i Bro
nisław  H^ibrynowicz). Po 20. b. m. odbędzie się posiedzenie pełnego 
komitetu centralnego, który dotychczasowe uchw ały komisję i sekcję 
zbada i zatwierdzi a cały program obchodu ostatecznie ułoży.

Komisya dla s p r a w y  w y d a w n i c t w a  i m e d a l u  odbyła 
szereg posiedzeń, na których uchw aliła przyjąć popularny życiorys Mi
ckiewicza, napisany przez prof. Czesława P i e n i ą ż k a  z Krakowa. Życio
rys ten, jrac-a w każdjnn kierunku prawdziwie świetna, oddany będzie 
wT najbliższym czasie „Macierzy polskiej", która, jak wiadomo, ofiaro
w ała się wydać go własnym  nakładem w bardzo znacznej ilości egzem
plarzy. —  Komisya zgodziła sie także na projekt medalu pomysłu p.
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W acław a S z y m a n o w s k i e g o  z Paryża i omówiła bliższe warunki 
i szczegóły wykonania. Będzie to medal wartości w całej pełni artysty
cznej, a podobnie, jak  tam „Macierz p o l s k a t a k  tutaj Towarzystwo 
Przyjaciół Sztuk pięknych we Lwowie przyszło komitetowi Mickiewi
czowskiemu z pomocą, ofiarując się z góry przyjąć po omówionej cenie 
2500 sztuk medalu dla swych członków, co komitetowi w wysokim 
stopniu u ła tw i pokonanie trudności finansowych, jakie w skutek znacznych 
kosztów wybicia medalu połączone są z tem przedsięwzięciem.

S e k  c y a a r t y s t y c z n a  komisyi urocz*stościowej, ukonstytuo
wawszy się w dniu ?. lipca 1897 r. (prezes Adam Krecliowiecki, se- 
k rftarz M ichał Eolle), odbyła kilka posiedzeń, na których omawiała 
szczegółowo przedewszystkiem sprawę kantaty jubileuszowej. Jak  już 
poprzednio donieśliśmy, uchwalono zaprosić do napisania słów do kan
ta ty  14 najwybitniejszych poetów polskich; kantatę podjął się napisać 
p. Ignacy Paderewski Z wezwanych poetów przesłali swoie utwory 
tylko p. Marya Konopnicka oraz p. Kazimierz Tetmajer. Kompozytor, 
Któremu pozostawiono prawo wolnego wyboru, w ybrał wiersz p. Tet
majera. Wspólnie z p. Paderewskim sekcya artystyczna wyznaczyła term in 
nadesłania kantaty  na połowę lutego b. r. Skoro jednak znakomity ar
tysta oświadczył następnie, że z powodu choroby oczu na razie kantaty 
wykończyć nie jest w stanie, komitet zaś ogłoszonego już dnia obchodu 
odłożyć nie może, postanowiono w inny sposób sprawę załatwić. Oto 
sekcya artystyczna uprosiła do napisania kantaty  na chór mięszany 
i orkiestrę (do słów pani Konopnickiej) p. Galla, do napisania zaś kan
taty na chór męski p. Stanisław a Niewiadomskiego. Pierw sza z nich 
wykonaną zostanie w sali zamkniętej podczas samej uroczystości, a wiec 
w saii „Sokoła“ a ewentualnie i w teatralnej; druga na wolnem po
wietrzu przy poświęceniu kam ienia węgielnego pod pomnik Mickiewicza.

Co do kantaty Paderewskiego do słów Tetmajera postanowiono 
uprosić kompozytora, by ten pozwolił ją  w swoim czasie wykonać na 
osobnym koncercie, urządzonym na dochód budowy pomnika Mickiewicza 
we Lwowie.

Niemniej ważną jest spraw a uroczystego przedstawienia w teatrze. 
Musi ono stać na wysokości tak pamiętnej dla nas chwili, ustrzedz więc 
je  trzeha od wszelkiej banalności i powszedniości, a rzecz to wobec 
faktu ogrania scenicznych utworów wieszcza nie zbyt ła tw a. B j pro
gram  wieczoru ułożyć najsta rann iej, w ybrała  sekcya osobną komi- 
syę, w skład której weszli: przewodniczący p. Krecliowiecki prof. 
Koman P iła t, dyrektor teatru, dr. J . Bandrowski i p. Kazimierz Skrzyń
ski. Komisya ułożony przez siebie program przedstawienia podda w naj
bliższym czasie rozwadze całej sekc-yi artystycznej.
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W  dniu 11. marea wieczorem w sali posiedzeń m agistratu  od
było sie pod przewodnictwem prezydenta miasta, dr. tftodzimira M ała
chowskiego, posiedzenie pełnej komisyi u r o c z y s t o ś c i o w e j .  Znany 
już w ogólnych zarysach program uroczystości we Lwowie poddano je
szcze raz rozpatrzeniu, a jirzedewszystkiem zastanawiano się nad kwe
sty ą, Czy ze względu na to, M obchód Mickiewiczowski w Krakowie 
wskutek połączenia uroczystości tej z ' odsłonięciem pomnika wieszcza, 
odbyć się będzie mógł dopiero około 2 8 — 30 czerwia, nie należałoby 
przesunąć na później także terminu obchodu takiego we Lwowie i w kraju 
całym. Po dłuższej dysknsyi, ze względu na to, iż w całym już kraju 
akcya jest w toku i wszędzie przygotowują sie na Tydzień Mickiewi
czowski w maju, a zm iana term inu tego wprowadziłaby w akcyę tylko 
zamieszanie, postanowiono pozostać przy poprzedniej uchwale, według 
której obchód Mickiewiczowski w całym kraju —  z wyjątkiem Krakowa, 
gdzie, jak  wspomnieliśmy w łaśnie, zachodzą wyjątkowe s to su n k i—  od
być się ma w czasie od 22. do 29. m aja b. r. Uroczysty w ieczór, który 
we Lwowie odbędzie się w dniu 21. maja wieczorem, uchwalono u rzą
dzić w sali „Sokoła". Podniesiono także myśl, że pochód, który w cl. 
22. maja urządzony będzie we Lwowie przez ulice miasta, powinien 
być -Skierowany w ogóle nie na ulicę Mickiewiczowską, lecz do miejsca, 
na którem stanąć ma pomnik Mickiewicza; uchwalę co do tego odro
czono do czasu, w którym Rada miasta Lwowa poweźmie uchwałę co 
do miejsca, gdzie pomnik wieszcza ma być postawiony. Wniosek, aby 
ram y uroczystości Mickiewiczowskiej we Lwowie rozszerzyć i zaprosić 
na nią oficjalnie wszystkich członków Sejmu krajowego, przedstawicieli 
Gaiicyi w Radzie państwa, reprezentacje powiatowe, Rady gminne 
i t. d. — nie uzyskał poparcia.

Komisya p o m n i k o w a  rozwinęła w ostatnicli tygodniach oży
w ioną działalność. Jak  wiadomo, na posiedzeniu, w d. 11. lutego od
bytem, powzięła komisya na wniosek p. Adama Krechowieckiego jedno
m yślną uchwałę, że pomnik, który będzie we Lwowie wzniesiony na 
cześć twórcy „P ana Tadeusza", ma być kolumną w rodzaju kolumny 
Zygmunta w W arszawie. Ponieważ w posiedzeniu tem nie mogło wziąć 
udziału k ilku  członków, pomiędzy którymi byli zwolennicy myśli, aby 
pomnik Mickiewicza we Lwowie b j ł  posągiem, przeto na następnem posiedze
niu komisyi, odbytem w cl. 20. lutego, przewodniczący jej, radca dworu prof. 
L. Ćwikliński, na wniosek p. Krechowieckiego a za zgodą komisyi poddał 
sprawę jeszcze raz pod dyskusyę. Dyskusyę tę przeprowadzono na tem i na 
następnem (w d. 27. lutego odbytem) posiedzeniu, a sprawę rozważono 
wszechstronnie, oceniając kwestyę zarówno ze stanowiska sztuki i arty
zmu, jak  też ze stanowiska, która uehwmla da się łatw iej przeprowadzić
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i w krótszym czasie będzie mogła być urzeczywistnioną. Ostatecznie na 
posiedzeniu w d. 27. lutego komisya znaczną większością głosów oświad
czyła sie za pierwotną uchw ałą, t. j. że pomnik Mickiewicza ma być 
kolumną, wykonaną w sposób artystyczny, jak na dzieło sztuki przy
stało. Ażeby uzyskać podstawy do dalszego przeprowadzenia powyższej 
uchw ały, postanowiono zaprosić na najbliższe posiedzenie komisyi wy
bitnych rzeczoznawców, mianowicie po dwóch: artystów - rzeźbiarzy, ar
tystów -m alarzy  i architektów. Z artystów-rzeźbiarzy padł wybór na 
prof. Marconiego i Antoniego Popiela, z artystów -m alarzy na pp. Au
gustynowicza i Rejchana, z architektów na dyrektora miejskiego urzędu 
budowniczego, p. Hochbergera, i p. Rawskiego. Posiedzenie to odbyło 
się w d. 4. marca, a kilkugodzinna dyskusya, w której zabierali głos 
także wszyscy zaproszeni rzeczoznawcy — z wyjątkiem p. Hochbergera, 
który z powodu pilnych zajęć urzędowych na posiedzenie przybyć nie 
mógł — dostarczyła komisyi ważnych i cennych wskazówek. Rzeczozna
wcy doradzali, aby komisya ogłosiła zamknięty konkurs na pomnik o cha
rakterze kolumny, pozostawiając uczestnikom konkursu swobodę w wy
braniu  przy rozwiązaniu projektu motywów wyłącznie lub przeważnie 
rzeźbiarskich, czy architektonicznych albo też jednych i drugich zarazem.

N a posiedzeniu komisyi pomnikowej, odbytem w dniu 13. b. m., 
rozprawiano dalej nad sposobem praktycznego przeprowadzenia uchw ały 
komisyi, nad spraw ą zebrania odpowiedniego funduszu itd ., i powzięto 
w tym kierunku szereg ważnych decyzyj, do których przeprowadzenia 
przystąpi komisya po najbliższem posiedzeniu pełnego komitetu central
nego, mającem się odbyć w drugiej połowie b. m.

Także komisya d z i e n n i k a r s k a  centralnego komitetu lwowskiego 
odbyła w d. 5. marca popołudniu dłuższe posiedzenie, na którem po
stanow iła zająć sie przedowszystkiem odpowiedniom poinformowaniem 
całej prasy europejskiej o znaczeniu i doniosłości uroczystości Mickie
wiczowskiej. Komisya, wychodząc z zapatrywania, że informowania pu
bliczności polskiej o przygotowaniach i szczegółach obchodu jest zada
niem prasy naszej, a ingerencya komisyi w tym kierunku wobec pa- 
tryotycznego usposobienia prasy tej byłaby zbyteczną, postanowiła tego 
obowiązku nie przyjmować na siebie. Natom iast poinformowanie prasy  
polskiej w Ameryce postanowiła komisya uznać również za część swego 
zadania. Bliższe szczegóły, w jaki sposób komisya zamierza wywiązać 
się z przyjętego na siebie zobowiązania, postanowiono uważać ze wzglę
dów taktycznych na razie za poufne. Do komitetu wykonawczego, któ
rego obowiązkiem będzie przeprowadzić powyżej wskazane zadanie, 
-a któremu przewodniczy prezes komisyi, p. Liberat Zajączkowski, wy
brano p p . : dr. Adama Bieńkowskiego, Tadeusza Czapelskiego, Zygmunta
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F rylinga, dr. Franciszka Kreeka i S tanisław a Schniir-Pepłowskiego. 
W szystkich, którzy chcieliby przyjść kom isji z pomocą w spełnieniu 
jej niewątpliwie niełatwego wobec różnorodności prasy zagranicznej 
zadania publicystycznego, uprasza kom isja, aby zechcieli się zwrócić 
dn jej prezesa, p. L iberata Zajączkowskiego j^Łwów, ulica Ossoliń
skich 11).

* Rezultaty akcyi, rozwiniętej przez k o m i s y ę  o d c z y t o w ą  we
dług sprawozdania jej zarządu (zastępca przewodu, dyrektor F ran. Próch- 
nicki, sekretarz p. Konstanty Wojciechowski), przedstawiają się po dzień
6. m arca w sposób następujący: Prócz powiatów, wymienionych w po- 
przedniem sprawozdaniu, w których zawiązały się już komitety i  i o z -  

poczęły czynności przygotowawcze, powstały w całym szeregu pow iatów  
komitety Mickiewiczowskie, tak że dziś obejmują już one prawie ca łą  
Galicyę, a nie ulega wątpliwości, że przy końcu marca nie będzie m ia
sta polskiego, w którem nie c-zynionoby przygotowań do wielkiego 
obchodu.

Notatkę, pomieszczoną w ostatnim zeszycie P rzew o d n ika , uzu
pełniam y następującymi szczegółami-'

W  C i e s z a n o w i e  zajmuje się organizacją komitetu Stanisław 
Długoszowski, c. k. notaryusz i m arszałek P ady  p o w .;

w G r y b o w i e :  dr. Adam Jakubowski, burm istrz m iasta: 
w pow. g r y b  o wrs k i m  : w C i ę ż k o w i c a c h :  W iśniowski c. k_ 

n o ta ryusz ;
w K a ł u s z u :  S tanisław  Komornicki, m arszałek Eadv pow .; 
w powu n o w o t a r s k i m :  w C z a r n y m  D u n a j c u :  W incenty 

Bierońsld, kierownik szk o ły ; w Z a k o p a n e m :  dr. Janiszew ski, lekarz,, 
wespół z Piotrem Chmielewskim;

w P o d h a j c ą c l i :  Leon Kwaśnicki. inspektor szkolny; 
w P r z e m y ś l u :  dr. Dworski, poseł na Sejm krajowy, wraz 

z prof. gijnn. Radeckim;
"w R z e s z o w i e :  Władysław7 Lercel dyrektor gim n.; 
w S a m b o r z e :  dr. Franciszek Tomaszewski, dyrektor gim n.; 
w’ S o k a l u :  Kazimierz Radwański, prof. w sem inaryum  naucz.^ 
w Ś n i a t y n i e :  Ksawery Mroczko, insp. szkolny; 
w S t a n i s ł a w o w i e :  Rada miejska;
,wr pow. s t r y j  s k  i m:  w B e r e ź n i c y :  Józef Pociej, naucz, przy  

szkole ro ln iczej;
w Z ł o c z o w i e :  Przem ysław  Niementowski, dyr. gim n.; 
wt Ż y w c u :  Zygmunt Sękowski, prezes „Sokoła 
w’ C i e s z y n i e  n a  S z l ą s k u :  Towmrzystwo rolnicze wespół 

z Czytelnią ludową.
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Komisya odczytowa, pragnąc pozyskać dla obchodu poparcie- 
i w spółudział duchowieństwa polskiego, zwróciła sie do wszystkich 
konsystorzów obrządku rzym.-kat. w G alicji z prośbą o udzielenie 
w  okólniku do wiadomości duchowieństwu, dołączonej do prośby odezwy. 
Dotychczas nadeszła odpowiedź z konsystorza biskup, w Przemyślu, 
dla sprawy pomyślna, zapewniająca bowiem, że kousystorz biskupi „ze
zwoli duchowieństwu, aby popierało prace komitetów miejscowych 
i brało udział w- samejże uroczystości11, tem bardziej, że „lud nasz je st 
szczerze przywiązanym do w iary katolickiej, a poeta w' pismach swych 
jako wierni syn Kościoła się m anifestuje.“ Przyjmując decyzyę tę z go
rącą wdzięcznością i uznaniem, któro niezawodnie cale społeczeństwo- 
polskie podziel , komisya żywi nadzieję, że również inne kancelarye bi
skupie załatw ią prośbę jej przychylnie.

Niemniej przyrzekł komisyi poparcie Związek sokoli, który w ydal 
już nawet odezwę do wszystkich gniazd, hy przyłączały się do ak c ji 
komitetów Mickiewiczowskich tam, gdzie one istnieją, a organizowały 
samodzielnie komitety tam. gdzie te z jakichkolwiek powodów nie po
w stały, w myśl instrukcyj, dostarczonych wydziałowi Związku przez 
komisyu odczytową.

Obchód więc zapowiada się dziś już bardzo dobrze. W wielu 
miejscowościach wr skład komitetów weszli również E u  s i n  i i tam też 
nabożeństwo odbędzie się również w cerkwi. Objaw to bardzo pożądany 
i zasługujący, aby go powitać z prawdziwą radością.

W  niektórych z wymienionych w niniejszem i dawmiejszem spra
wozdaniu powiatach, zwłaszcza w zachodniej Galicyi, niema już wioski, 
w której nie krzątanoby się około obchodu. Przypuszczać też można, że 
setna rocznica urodzin wieszcza będzie prawdziwie n a r  o do w e in 
ś w i n t e m .

* Już po wygotowaniu powyższego sprawozdania komisyi. także 
konsystorz biskupi w Tarnowie w ydał następującą, pełną pięknych my
śli i patryotycznego ducha odezwę do podwładnego sobie duchowieństwu: 

„Komisya odczytowa, jako sekeya ogólnego komitetu, który się za
w iązał we Lwowie ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin Księcia naszych 
poetów, Adama Mickiewicza, zwróciła się do konsystorza biskupiego 
z prośbą, aby W W. Duchowieństwo współudziałem swoim przyczy
niło się do uświetnienia tej rocznicy,

„Z uwagi, że każdy żyjący naród czcią otacza mężów, którzy 
swoim talentem, ofiarą, pracą i cierpieniem przyczynili się do jego 
c h w a ły ; że mianowicie czci tvch, którzy duchową skarbnicę jego po
mnożyli i wśród innych narodów podnieśli wysoko przeznaczenie od P ana
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Boga narodowi naszemu, w dziejach Kościoła zlecone, przychylamy się 
do powyższej prośby Komitetu Mickiewiczowskiego.

„Gdzie tedy kap łan  do w spółudziału zaproszonym będzie, nieeli 
odprawi Msze świętą dziękczynną. Po tem nabożeństwie niech się uda 
do sali, przez miejscowy komitet wyznaczonej na zgromadzenie, i tam 
niecił przemówi do zebranych na tekst: „Laudemus yiros gdoriosos et
parentes nostros in generatione su a“ : Eccl. Gap. XLIY. Niech przed
staw i powody tej uroczystości stuletniej, a mianowicie; 1) Genialną po
tęgę wieszcza naszego, uznaną przez cywilizowane narody, których 
uczeni dzieła jago tłumaczyli, a dla którego uczczenia, stanie w W ar
szawie pomnik, jako znak hołdu należnego dla naszego poety; 2) Niech 
wskaże na gorącą miłość Ojazyzny, którą tchną jego dzieła; 3) Niech 
wskaże prawdziwe cnoty jego w rodzmnem życiu, które niedawno córka 
poety w ślicznem okazała św ie tle ; 4) Niech podniesie wielką wiarę 
jego w potęgę Stolicy Apostolskiej i K) niozem niezachwianą (mimo 
chwilowych zboczeń) wiarę katolicką, w której jak  jutrzenka świeci 
cześć ku Najświętszej Pannie, a której opiece zawdzięczał, iż zakończył 
ten żywot pobożnie. “

* W spomniana powyżej w sprawozdaniu komisyi odczytowej ode
zwa Związku sokolego opiewa : „Obchód Mickiewiczowski. —  V. Zjazd 
delegatów, odbyty w Stanisławowie w dniach 6. i 7. czerwca 1897 r., 
u chw alił jednomyślnie, że sokolstwo polskie ma wziąć udział w7 tego
rocznym obchodzie setnej urodzin Mickiewicza, a wydanie bliższych po
stanowień przekazał wydziałowi Związku. W ydział Związku na posie
dzeniu, odbytem we Lwowie w d. 13. lutego 1898 r., w porozumieniu 
z komisya odczytową, wybraną przez komitet ogólny, zawiązany we 
Lwowie celem uświetnienia uroczystości Mickiewiczowskiej godnym jej 
obchodem, uchw alił w sprawie udziału sokolstwa polskiego w tej uro
czystości, co następuje: l i  Członkowie wydziału Związku wezmą gre
m ialny udział w uroczystości, którą urządzi komitet lw ow sk i: i To
w arzystwa sokole w miejscowościach, gdzie już powstały komitety 
Mickiewiczowskie, mają iść im z pomocą i wziąć udział w7 uroczystości, 
którą te komitety urządzą; 3) Towarzystwa sokole w miejscowościach, 
gdzie dotychczas komitety nie powstały, mają same urządzić uroczystość 
Mickiewiczowską, stosując się odpowiednio do instrukcyi, wydanej przez 
lwowrski komitet ogólny. O czern zawiadamiamy niniejszem wszystkie 
związkowe Towarzystwa sokole z uwagą, że instrukcyę, o której mowa 
powyżej, otrzymają osobno. Czołem 1 — Za W ydział Związku polskich 
gimnastycznych Towarzystw sokolich Bomanowicz. prezes. Fiszer, se
kretarz. “
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* Wydział' akad. Tow. ,.Zjednoczenie“ , stowarzyszenia kształcącej 
się (postępowej) młodzieży we Lwowie postanowił uczcić setną rocznicę 
urodzin Mickiewicza w ten sposób, iż połowę dochodu ze wszystkicdi 
swych przedsiębiorstw, jak  odczytów, wieczorków i t. p., przeznacza na 
utworzenie funduszu „wędrownego uniw ersytetu indowego im. Adama 
Mickiewicza we Lwowie11. Na dochód tego funduszu urządza „Zje
dnoczenie11 w wielkiej sali ratuszowej we Lwowie szereg odczytów. 
Odczyt pierwszy, p. t. „Oświata ludu i wszechnice ludowe11, w ygłosił 
p. -J. S. Popław ski w niedzielę dnia 13. b. m. o godz. 7 wieczorem. 
Dalsze referaty objęli p p .. dr. E rnest Adam, pjof. Majerski, Ja n  Ka
sprowicz, prof. dr. Benedykt Dybowski, inżynier L ibański i w. i.

* Akademickie „Koło Towarzystwa Szkoły ludowej we Lwowie11 
zamierza uczcić rocznice urodzin Mickiewicza założeniem Czytelni ludo
wej w jednej z gmin powiatu lwowskiego.

* W  Rzymie, na Zatybrzu, wr odlewami A. Nellego, wr dniu 2. 
marca b. r. o godz. 10 rano odbyło się w obecności zaproszonych gości 
z pośród rzymskiej kolonii polskiej i w obec samego artysty-rzeźbiarza, 
T. Eygiera, odlanie posągu Adama Mickiewicza dla K r a k o w a .  Pod 
okiem rzeźbiarza już przedtem na gipsowy model nałożono wosk, na
stępnie oblepiono go gliną, zmieszaną z tłuczoną cegłą. Siatka rurek 
otaczała posąg, t. j. jego formę, która wpuszczona była w’ cembyyne 
z cegły i ziemi. Od pieca, w którym topił się kruszec, prowadziło ko
ryto do formy. We wspomnianym dniu, gdy masa metalowa lozpuśeila 
sie, podniesiono zastawy i wpuszczono ją  do formy. Cały ten akt nie 
iw a ł dłużej nad dziesięć minut. P an  D., który asyntuwmł przy odlaniu, 
pisze (G . ho. nr. 53), że jak  go zapewniał rzeźbiarz i jak  sam się 
mógł przekonać, odlanie odbyło się zupełnie prawidłowe, bez trudności, 
co często w ostatniej jeszcze chwili się. zdarza. Po zastygnięciu odlewu, 
w jakie pięć dni po powryżej opisanej czynności, robotnicy mieli się za
brać do wydobywania posągu z obwicia ziemi, poczem rzeźbiarz go 
zretuszuje. F igura  Adama Mickiewicza ważyć będzie około stu cetnarówr 
i przed 15. kwietnia będzie mogła być w ysłaną cło Krakowa. Grupa 
„N auka11, która, jak  wiadomo, także po raz wtóry będzie przerobioną, 
m iała być odlaną w kilka dni później.

Przewodniczący komitetu dla sprawcy pomnika A. Mickiewicza 
w  Krakowie, Marszałek krajowy hr. S tanisław  Badeni, przyjechawszy 
w d. 5. marca rano do Krakowa, udał się w południc do prezydyum 
M agistratu i konferował z prezydentem m iasta Krakowa, p. Friedlei- 
nem, w sprawie uroczystego odsłonięcia pomnika. W tym samym dniu 
też o godz. 4. popołudnin w mieszkaniu M arszałka (wr Grand hotelu) 
odbyło się posiedzenie komitetu pomnikowego, przy udziale pp. Ju liusza
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Kossaka i Wł. L. Jaworskiego oraz p. Tadeusza Str Reńskiego, Jiiko do
radcy technicznego. Przewodniczący p. Marszałek odczytał list p. Ry- 
giera z zawiadomieniem o opisanem powyżej odlaniu figury wieszcza 
i o tem. że- boczna grupa „N auka“ jest w stadyum odlewania. Nie 
ulega wątpliwości, że d. 15 kwietnia b. r. figura Mickiewicza i grupa 
„N auka11 odejdą z .Rzymu, a przewóz ich do Krakowa trwać będzie 
3 — 4 tygodni. Co do uroczystości odsłonięcia komitet postanowił zacze
kać na uchwałę zwołanej na dzień 7. marca wieczorem komisyi Rady 
miejskiej, wybranej dla przygotowania tegorocznego obchodu Mickiewi
czowskiego w Krakowie. Posiedzenie to odbyło się w oznaczonym dniu 
przy udziale Marszałka krajowego. Po komisyi tej należą p p . : Barto
szewicz, Chyliński, dr. Jordan, Knaus. dr. Pieniążek, Rehman, dr. Ko- 
senhlatt, Rotter i ks. Spis. P. Marszałek przedłożył propozycję, ażeby 
reprezentacya miasta wzięła na siebie uroczystość odsłonięcia pomnika 
Mickiewicza; finansowe pokrycie przyjmuje na smbie komitet. P. Mar
szałek zaznaczył że odsłonięcie pomnika może nastąpić w maju albo 
czerwcu i a“kt ton możnaby połączyć z uroczystym obchodem rocznicy. 
Po krótkiej rozprawie komisya uchwaliła: 1) Uroczystością odsłonięcia 
zajmie się Rada miasta, koszta pokryje komitet pomnika Mickiewicza,
2) termin odsłonięcia wyznaczyć na czas miedzy 28. a 30. c z e r w c a
b. r . : 3j akt odsłonięcia połączyć z uroczystym obchodem rocznicy Mi
ckiewiczowskiej. Ułożenie programu obchodu powierzyła komisya p. 
Kazimierzowi Bartoszewiczowi. W niedzielę, wczesnym rankiem oglądał 
p. Marszałek posag Mickiewicza w Rynku krakowskim, celem zmiany 
napisu na cokole.

* 4Y K r a k o w i e  odbyło się w cl. 6. marca w  lokalu „Przyja
źni “ ogólne poufne zebranie stowarzyszeń k a t o l i c k o  - r o b o t n i c z y c h ,  
należących do knrkowskiego Związku okręgowego. Wiceprezes „Jutrzenki", 
p. Makowiecki, przedłożył wniosek o wzięcie udziału w uroczystościach 
Mickiewiczowskich, a wniosek ten uchwalono przez aklamację. Przemowę 
p. Makowieckiego, jako pierwszy, piękny głos patryotycznycli robotni
ków polskich w tej sprawie podajemy dla zachowania go w pamięci 
w całej osnowie (wedle n-ru 11 G rzm o tu  z r. b . ) :

„Kochani Przyjaciele pozwolą, że z powodu zbliżającej się a dla 
nas Polakówr ważnej bardzo uroczystości kilka słów przemówię: Oto 
w bieżącym roku przypada stuletnia rocznica urodzin największego wie
szcza naszego, Adama Mickiewicza. Naród cały polski, chcąc uczcić 
godnie pamięć człowieka, który był zawsze wiernym synem Kościoła 
i wiernym synem Ojczyzny naszej, obmyśla już. w jaki sposób uroczy
stość ta ma być obchodzoną. W tym celu zawiązał się już komitet cen
tralny we Lwowie, którego zadaniem jest czuwać nad tem, aby w ca
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łym kraju uroczystość ta była godnie i wspaniale obchodzoną — i u nas 
w Krakowie z pewnością wspaniale obcliodzoną będzie. Zaeliodzi tera* 
pytanie, czy m y, r o b o t n i c y ,  mamy wziąć czynny udział’ w uroczy
stym obchodzie stuletnich urodzin wieszcza naszego Adama Mickiewi
cza? — czy też przypatrywać się tylko mamy zdaleka, i zawsze i wszę
dzie być pomijanymi, jak to dotyuhc-zas 11 nas praktykowani!. Odpowiedź 
na to, Przyjaciele, znalazłaby się t a k a : że ten największy z wieszczów 
naszych, którego słusznie królem poetów nazywamy, sweiu wielkiem 
i gorącem sercem ukochał cały naród polski. Zarówno możnych i ubo
gich, ukochał uczonych tak, jak prostaczków, mieszczan i lud wiejski, 
i te cale masy pracujących ludzi ukochał, do których my należymy. 
A myślą przewodnią i treścią wszystkich wielkich i nieśmiertelnych 
dzieł jego było właśnie to harfo, pod którem my sztandar nasz rozta
czamy, to jest z Bogiem i z Narodem. I  oto j*et odpowiedź, Izy po
winniśmy i czy należy się nam brać udział w tej drogiej dla nas pa
miątce. Ale proszę teraz panów, czy my mamy czekać, aż przejdzie kto 
po nas i poprosi do wzięcia udziału? Mnie się zdaje, żebyśmy się nie 
■doczekali, a więc sami tu na tem zgromadzeniu urfiwalmy, że bierzemy 
czynny udział w tej wspaniałej, wielkiej, a dla nas każdego serca pol
skiego drogiej bardzo uroczystości, bo i nasze robotnicze serca posiadają 
gorącą miłość Ojczyzny, i tak jak wszystkie inne warstwy rozumieją 
dobrze, kim był Adam Mickiewicz dla narodu naszego. Z tych powodów 
stawiam wniosek: Ogólne Zebranie uchwali: „Katoliccy robotnicy w Kra
kowie pod przewodnictwem związku okręgowego biorą czynny udział 
w  uroczystym obchodzie stuletniej rocznicy urodzin wieszcza naszego 
Adama Mickiewicza“ i proszę pana przewodniczącego wniosek ten pod
dać pod głosowanie.11 (Grzmiące oklaski — uchwalono jednomyślnie).

* W K o ł o m y i  komitet Mickiewiczowski, którv w pierwszych 
dniach b. 111. się zawiązał, wziął się nader energicznie do pracy i na 
dwóch posiedzeniach nakreślił w ogólnych zarysach program uroczy
stego obchodu ku czci Mickiewicza. Postanowiono wystawić w Kołomyi 
pomnik poety, który ma być odsłonięty podczas obchodu, i wybudować 
na pamiątkę setnej rocznicy urodzin Adama kaplicę, w Ceniawie dla 
ludności rzymsko-katolickiej. Nadto postanowił komitet koloiuyjski przyjść 
w pomoc komitetom lokalnym, założonym w sąsiednich miasteczkach: 
( r w o ź d z e u  i P e c z e n i ż y n i e .

* Kada miejska w S t a n i s ł a w o w i e  uchwaliła wziąć inieya- 
tywę w obchodzie w uroczystości Mickiewiczowskiej i wybrała komitet, 
który wspólnie z Tow. pedagogicznem, z Tew. nauczycieli szkół wyż
szych i komitetu budowy pomnika- Mickiewicza, zajmie się urządzeniem 
obchodu Mickiewiczowskiego w Stanisławowie. l>n komitetu tego ] owo-
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ła ta  Eada p p . : ks. Eiselta, dra E. Fisc-hlera, Fiedlera, dra Głelehrtera, 
dra Kafzenellenbogena, dra Konkolniaka, Jaegermana i Rubinsteina. 
Obchód ten w Stanisławowie wypadnie tein wspanialej, że będzie połą
czony z odsłonięciom pomnika wieszcza, dłuta p. Tadeusza Kotnickiego.

* W B r o d a c h  odbyło się w d. 15. lutego staraniem dyrektora 
gimnazyum, p. Librewskiego, zgromadzenie, w którem wzięli udział za
proszeni urzędnicy, profesorowie, oraz przewodniczący wszystkich sto
warzyszeń, a na którem omawiano sprawę urządzenia obchodu Mickiewi 
czowskiego w  tem mieście. Zgromadzenie obrało przewodniczącym p. 
Librewskiego, zastępcami pp. Bursztyna, Janiszewskiego i Kulaka, se
kretarzami aptekarza Kalira i W e s ta ; uchwalono zawiązać ściślejszy 
komitet z 20 członków, do którego weszli przewodniczący wszystkich 
instytueyj i towarzystw. Komitet ściślejszy ma ułożyć program obchodu 
według instmkcyi komisyi obchodowej centralnego komitetu lwowskiego.

* W Z ł o c z o w i e  odbyło się dnia 20. lutego w sali Rady miej
skiej na wezwanie komitetu centralnego we Lwowie pierwsze posiedze
nie złoczowskiego komitetu Mickiewiczowskiego, złożonego z przedsta
wicieli różnych stanów i wyznań. Posiedzenie zagaił dyrektor gimn., 
p. Niomentowski, poczem przystąpiono do wyboru komitetu wykona
wczego, składającego się z l i  osób. Przewodniczącym tegoż komitetu 
wybrano p. Kazimierza Obertyńskiego ze Strnnibab, zastępcami pp. pre
zydenta Przyłuskiego i adwokata dra Heynego. Uchwalono da le j : po
stawić w Złoczowie pomnik Mickiewicza i w tym celu zbierać składki; 
wmurować w jedną ze ścian gimnazyum tablicę pamiątkową i uzyskać 
nazwanie gimnazyum imieniem Adama Mickiewicza; urządzić w cza
sie postu szereg popularnych odczytów, z których dochody wpływać 
będą do funduszu pomnikowego. Xa rzecz tegoż funduszu złożył prze
wodniczący, p. Obortyński, kwotę 100  zlr., a za tym przykładem ofiar
ności poszli inni członkowie komitetu. Program właściwej uroczystości 
Mickiewiczowskiej zaś będzie następujący: pobudka, nabożeństwo, za
bawa na Kopie, przemowy, koncert z samych utworów Mickiewiczow
skich złożony, deklamacje i odczyt. Pomiędzy lud rozdawaną będzio 
bezpłatnie popularnie napisana broszurka o życiu i pracy nieśmiertel
nego wieszcza. Profesorowie gimnazyum w Złoczowie, dr. Chrapek i Sę
dzimir, chcąc przysporzyć funduszów na budowę pomnika Adama Mi
ckiewicza w Złoczowie, urządzają w czasie wielkiego postu w sali 
magistratu 7 popularnych odczytów, odnoszących się do życia wieszcza.

* W  Bo cii n i  zawiązał się w d. 16. lutego komitet Mickiewi
czowski celem obmyślenia w powiecie obchodu setnej rocznicy urodzin 
wieszcza. Przewodniczącym wybrano marszałka powiatu p. Zdzisława 
Włodka, pierwszym zastępcą przewodniczącego burmistrza m. Bochni
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dr. Malesa, drugim zast* p«i ks. Sękowskiego, prWloszcza z Wiśnicza, 
sekretarzami prof. .Józefa Szafranu i prof. Wiktora Schmidta. Energi
cznym członkiem komitetu .jest też dyrektor gimnazcum p. Zułkiewiez. 
Bównocześnie wybrano trzy komitye. które się zaraz ukonstytuowały 
i przewodniczących dla siebie wybrały. Komitet składa się ze wszyst
kich warstw, bo od właścicieli ziemskich do stanu włościańskiogo, który 
nawet jest dość silnie reprezentowany. To też praca idzie wartko, 
a sekeye przygotowują sie z należytym pietyzmem do pięknej uro
czystości.

* Z D e l  a ty n a  donoszą nam port d. 28. lutego: W  dniu tO .  lu
tego In r. o godzinie (i wiK-zorrm odbyło się w sali obrad Bady gmin
nej na zaproszenie delegata komitetu lwowskiego p.  Zenona Bnjeka 
bardzo liczne zebranie celem omówienia spraw) uroczystego obchodu ju 
bileuszowego Adama Mickiewicza. W zebraniu wzięła udział inteligen- 
eya miejscowa i z okolicy, mieszczanie i włościanie.

Po w yczerpującej ilyskusyi uchw alono zaw iązać kom itet w ykonaw 
czy złożony z 11 osób| do którego w eszli p p . : D r. Izydor ile ris te in , 
adw okat k ra jow y : .Jurko B odnaruk. ro ln ik  i asessor g m in y ; Ja n  Ozau- 
d erna  c. k . sekretarz  B ady Sądu krajow ego: Zdzisław Sulim a K am iński, 
c. k . starszy  zarządca sa lin a rn y ; Leon K rokowski ^ ( ^ k .  lu s tra to r lasów 
i dóbr skarbow ych: M aryan O bertyński, c. k  pocz tm is trz ; M aksym ilian  
Piltosz, k ierow nik  szkoły lu d o w e j: Zenon Rawicz Bojek c. k. kom isarz 
rządow y jako  burm istrz  m. P e k ty n a :  Antoni T eleśnieki, kandydat no- 
ta ry a ln y : M arcin Tyciiola. przełożony Stow arzyszenia rękodzielników  
i przem ysłow ców : E dm und W ittem berski, c. k . radca sa linarny , w szyscy 
z D elatyna.

Komitet ukonstytuował się dnia 27. lutego 1). r. wybierając prze
wodniczącym Zdzisława Sulima Kamińskiego. zastępcą przewodniczącego 
i skarbnikiem Zenona Eawicz Bojoka a Ufitcndarzcm Maksymiliana Pil-  
tosza. W  myśl postanowień -ogólnego zelirania komitet uchwalił nastę
pując, program, uroczyste dziękczynne nabożeństwo w kościele, cerkwi 
i synagodze: odsłonię*#.* jpbliey pamiątkowej, która będzie wmurowana 
u wejścia kościoła do przyczem przemówi ks. Tomasz Trzebunia: zasadze
nie pamiątkowej lip,' w ogródku miejskim po stosownej mowiŚfjJburmistrza 
p. Eojeka; rozdawanie bezpłatne pomiędzy uczestników uroczystości ksią
żek z życiorysem Mickiewicza, jego podobizn i medalionów; zebranie 
publiczno za zaproszeniami bez opłaty wstępu w największej sali. Pro
gram zebrania obejmuje cześć muzykalno-wokalna, wykład z pamięci
0 charaterystyce Mickiewicza jako poety narodowego, dwie deklamacye
1 końcowe przemów ienie p. < 'znuderiiy; świątynie, budynki gminne 
i sala zebrania będą uroczyście dekorowane. Zamierzone jest także utwo-
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rzt-nie funduszu zapomogowego im ienia A. M ickiew icza d la  ubugiej dziatw y 
szkolnej miejscowej i w reszcie zebranie, tow arzyskie w sali restauracyjnej 
n a  dw orcu kolejowym.

Nadto w czasie wielkiego postu mają się odbywać popularne od
czyty o Mickiewiczu, aby szerszy ogól przegotować do obchodu.

Na opędzenie kosztów obchodu zarządzono składkę, która przynio
sła  na razie 100 zł. a w., a jest nadzieja, że wkrótce się podwoi; 
spodziewane są nadto znaczniejsze datki z Rady powiatowej, Zarządu 
gminnego, banków i Towarzystw „Sokoła" i ..Kasyna".

Rusini z własnej inicjatywy przyjęli udział w urządzeniu obchodu, 
trzei-li z nieb weszło do komitetu (pp. Piltosz. Teleśnicki i Bodnarukj 
i sami żądali, aby przyjęto do programo nabożeństwo w cerkwi. Ró
wnież izraelici okazali się chętnymi dla tej patryotyeznej manifestacji:

* Z R u d e k  donoszą o jednym z ostatnich aktów rozumnej i szla
chetnej hojności zmarłego niedawno hr. Andrzeja F redry :  „Andrzej hr. 
Fredro jak poprzednich lat tak też i w roku lStJT złożył na rę#e moje 
z powodu obchodzonej w Rudkach uroczystości Mickiewiczowskiej na 
rzecz biednąj młodzieży szkolnej od siebie 100 zł., zaś od gości u niego 
bcdątych 3S zł. Z powyższego funduszu otrzymało 10 dziewcząt i 15 
chłopców szkolnych wierzchnie upranie, zimowe, 11 zaś dzieci obuwie, 
za co imieniem 43 dzieci szkolnych obdarowanych składam zacnemu 
ofiarodawcy serdeczne: „Róg zapiać!", ..Jan Żegestowski radca sądu kra
jowego “ .

* Z O ś w i ę c i m i a  donoszą, że za inieyatywą tamtejszego „Koła 
miejscowego Towarzystwa szkoły ludowej ■ odbyła się, dnia 6. marca 
o godzinie Gej wieczorem w sali obrad Rady miejskiej wspólna narada 
zarządu miasta, tudzież wydziałów: „Koła miejscowego Towarzystwa 
szkoły ludowej“ , „Sokoła11. „Czytelni11 i „Straży pożarnej11. Przedmio
tem obrad było zawiązanie sio szerszego komitetu obywatelskiego, któ
ryby obmyślił termin i program uroczystego 'obchodu setnej rocznicy 
urodzin A. Mickiewicza. Po wyborze przewodniczącego, którym na wnio
sek p. Szczerbowskiego został p. Gorączko, zabrał głos p. Wojdałowicz, 
wybrany sekretarzem zgromadzenia, i w pięknem, patryotycznem prze
mówieniu wezwał zebranych, aby w sposób godny i poważny uczcili 
pamięć wieszcza, który ukochał cały naród, „chciał go dźwignąć, uszczę
śliwić, chciał nim cały świat zadziwić.11

Po tem przemówieniu rozpoczęła się dyskusya, w której udział 
brali pp. Gorączko. Jaśkiewicz, Wąsowicz, Stankiewicz, Szczerbowski, 
Karasiński, Tułasiewicz i inni. Na wniosek przewodniczącego postano
wiono w końcu: Wstrzymać się z ułożeniem programu aż do chwili
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zaproszenia do wzięcia udziału duchowieństwa i l u d u ; postarać się 
■o fundusze, mające pokryć koszta obchodu; wybrać do komitetu oby
watelskiego: a) z „ if t la  Towarzystwa szkoły ludowej" pp. Szczerbow
skiego i W ojdałowieza; b) z Towarzystwa „Sokół" pp. dr. Gąsiorow- 
skiego i Gorączkę; ci z „Czytelni" pp. dr. Nowaka i Z im nala ; d) Ze 
„Straży pożarnej" pp. Karasińskiego i Stankiewicza; e) z zarządu 
miasta pp. Jaśkiewicza i Radwańskiego.

Komitet ten miał się wzmocnić przez powołanie innych osób do 
swego grona i na powtórne posiedzenie zebrać się w dniu 11. b. m.

* Na zaproszenie komisyi wykonawczej, wybranej przez Wydział 
politycznego Koła polskiego na B u k  o w i n  i i ,  odbyło się w poniedziałek 
28. lutego o godz. 8-ej wieczorem w lokalu Czytelni polskiej w C z e r -  
n i o w c a c h  posiedzenie członków krajowego komitetu, powołanego do 
życia dla urządzenia na Bukowinie obchodu stuWlniej rocznicy urodzin 
A. Mickiewicza.

l»o komitetu zaproszony ogółem sto osób z pomiędzy obywatelstwa 
miejskiego', duchowieństwa, urzędników, przemysłowców i rękodzielni
ków, Polaków z całej Bukowiny, Ka zgromadzenie przybyło jednak —  
ja k  stwierdza z ubolewaniem ozerniowiecka G azeta  P o lska  (nr. 18 
z r. b.) zaledwie osób pięćdziesiąt i to głównie z miasta. Prowincya 
Bukowiny —  zaznacza wspomniany dziennik —  dotychczas bardzo mafo 
■objawia zainteresowania się jubileuszem największego naszego poety. 
Z obywateli wiejskich jawili się tylko poseł Krzysztof Abrahamowicz 
z Czyresza i p. Adolf Wiesiołowski z P re lipcza; nadto p. Krzysztof 
Bohosiewicz usprawiedliwił swą nieobecność fflwnoczesnem zgromadze
niem członków miejscowej insMducyi w Baniłowie R u sk im , której jest 
przewodniczącym. Z duchowieństwa przybyło z prowineyi dwóch, a to: 
ks. kanonik Piotrowski z Sadagóry i ks. proboszcz Sajewicz z Zastawny; 
oprócz tych stawił się jeszcze tylko p. Józef Kwiatkowski z Seretu, 
a  dwaj rodacy z Nowosielicy, pp. Mokrański i Wołoszyński usprawie
dliwili nieobecność. —  Natomiast licznie stosunkowo zebrali się Polacy 
czerniowiecey. Wśród zgromadzonych byli p p . : radca Dworu Wisłocki, 
radca zdrowia dr. Strzelecki. starszy inżynier rządu Negrnsz, ks. prob. 
Opolski, reprezentant krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezp. 
Witkowski, dyrektor lilii galie. Banku hipotecznego P . Mayer, radca 
magistratu Węglowski, lekarze: dr. Kwiatkowski, dr. Mitkiewicz. i dr. 
Pietkiewicz, zarządca lasów miejskich Zyczyński, dyrektor Sołtyński, 
kontrolor tartaku Waltenberger, kapitan Lorsch, aptekarz Axentowicz, 
liczny zastęp akademików, najpoważniejszych przedstawicieli mieszczań
stwa i t. p.

21
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Przewodniczy I  radca Dwom p. Wisłocki. W dyskusji generalnej, 
w  której zabierali glos p p . : dr. Mitkiewiez. Kołakowski, ks. Piotrow
ski, Wielowiejski i dr. Kwiatkowski, wyrażono ubolewanie z powodu 
obojętności rodaków na prowincji dla tak donioslt-go obchodu narodo
wego i przyjęto wniosek red. Kołakowskiego, uzupełniony przez pp. 
Wielowiejskiogo i dr. Kołakowskiego. Wniosek brzmi'. „Prezydium ko
mitetu porozumie się z wybitniej szeml osobistościami na prowincji, 
celem urządzania w roku bieżącym szeregu obchodów jubileuszowych 
we wszystkich miejscowościach Bukowiny, zamieszkałych przez Polaków. 
W tym celu zawezwie do zawiązywania komitetów prowincjonalnych, 
względnie zaś na pierwsze posiedzenia tych komitetów wyśle z łona 
komitetu czerniowieckiego delegatów dla służenia radą i informacją".

Obradowano następnie nad obchodem w Czerniowcach. Komisya 
miejscowa przedłożyła szkic programu, nad którym przeprowadzono bar
dzo szczegółową rozprawę. Zabierał głos cały szereg mówców, poczem 
uchwalono program komisyi (znany z lutowego zeszytu naszego pisma) 
uzupełniony poprawkami pp. Kołakowskiego, dr. Strzeleckiego i W it
kowskiego. Program zapowiada:

Obchód odbędzie się na dniu 22. maja b. r., a do udziału w nim 
komitet zaprosi przedstawicieli władz rządowych i autonomicznych, in
stytucje publiczne, cechy i stowarzyszenia niemieckie, ruskie i rumuńskie-

Uroczystość rozpocznie się nabożeństwem dziękezynneni, które ko
mitet zamówi w jednej ze świątyń katolickich, a na które stowarzysze
nia polskie udadzą się w pochodził ze sztandarami.

W południe uroczyste posiedzenie w sali Czytelni polskiej. Przy
byłych gości powita prezes Kola polskiego i Czytelni polskiej radca 
Dworu p. Wisłocki a to w językach: polskim, niemieckim, ruskim 
i rumuńskim. Następnie przemawiać będą przedstawiciele innych stowa
rzyszeń polskich w  Czerniowcach, na zakończenie zaś prof. wszechnicy 
dr. A. Halban wygłosi rzecz o A. Mickiewiczu. Chór „Echa", odśpiewa 
kantatę, w  czasie której odsłoniętą zostanie tablica pamiątkowa. Tablicę' 
ozdobną w rzeźby, przyrzekł wykonać bezinteresownie znany artysta- 
rzeźbiarz Julian Markowski we Lwowie. Sądząc z nade słanego szkicu, 
bedzie to dzieło sztuki.

Po południu prof. Jan  Skobielski wygłosi w lokalu Czytelni od
czyt popularny dla młodzieży szkolnej i rękodzielniczej, przy ezem ko
mitet rozdzieli upominki w książkach, portretach poety i medalionach. 
W  tym e«lu postanowiono sprowadzić pewną liczbę „Pana Tadeusza" 
w wydaniu Macierzy polskiej, oraz dziełka dr. Koneeznego „O życiu 
i zasługach A. Mickiewicza". Nadto zamówiono 1000 portretów Mickie
wicza w dużym formacie (46— 60).
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Obchód zakończy uroczyste przed stawienie w teatrze miejskim. 
Rozpocznie się ono prologiem, poczem odegrana bodzie odpowiednia 
sztuka dramatyczna, a nareszcie ma być odsłoniętym obraz z ży
wych osób.

Do w ykonania poszczególnych punktów  program u wybr.ano trzy  
komisye i na tem zakończono obrady.

W  dniu 4. marca b. r. odbyło się w lokalu Czytelni polskiej 
w  Czerniowcach posiedzenie wykonawczego komitetu dla uroczystości 
Mickiewiczowskiej.

Komitet rozesłał do wybitniej szych osób na całej Bukowinie listy 
z wezwaniem, aby zawiązywano komitety lokalne dla przygotowania 
obchodów we wszystkich miasteczkach i siołach Bukowiny, gdzie żywioł 
polski jest dostatecznie reprezentowany. Uroczystość w Czerniowcach ozna
czona na 22 maja, zapowiada się. wspaniale.

* Praca około pomnika A. Mickiewicza dla W a r s z a w y ,  dłuta 
Cypryana Godebskiego, postępuje nader szybko, jak twierdził ci, którzy 
mieli sposobność odwiedzieć atelier mistrza w Oarrarze. Niedługo już 
będzie model gotów do odlewu. W tygodniku krakowskim Zytńe  (nr. 9 r. b.) 
znajdujemy ilustracyę : „Z atelier Cypryana Godebskiego w Carrarze. Praca 
około pomnika Mickiewicza . Na fotografii widzimy 0. Godebskiego mo
delującego rękę, —  pomocnik nakłada siatkę drucianą na nogi figury, 
mającą podtrzymywać glinę.

Z Warszawy donoszą do R u ch u  katolickiego  m r. 48 z r. b.) 
o coraz większych ograniczeniach cenzuralnych, tyczących się rocznicy 
Mickiewiczowskiej. „Stopniowo ograniczeń tych przybywało coraz więcej. 
Dziś pismom i dziennikom, w artykułach o Mickiewiczu lui) o jego 
dziełach, nie wolno wspomnieć o zbliżającej się uroczystości jubileuszo
wej. Zabroniono również wszelkich widowisk, koncertów, noszących na
zwę mickiewiczowskich. Komisarze policji odwiedzali tutejsze wystawy 
obrazów i polecili pousuwać z nich portrety Mickiewicza. Do tego prze
śladowania Mickiewicza, któremu na mocy zezwolenia cesarskiego sta
wiamy pomnik na placu publicznym, przybywa fakt nowy, w swoim 
rodzaju niezwykły. Dziś, 25. lutego rano zjawiła się polieya w redak- 
cyi K u r y  er a W arszaw skiego  i Codziennego, i poleciła uprzątnąć nie
zwłocznie portrety Mickiewicza, umieszczone w wystawach sklepowych 
kantorów wzmiankowanych redakcyj. Polieya jednocześnie zarządziła 
usunięcie wizerunków Mickiewicza ze wszystkich tutejszych wystaw księ
garskich. Jaki cel mają te rozporządzenia, trudno odgadnąć; faktem jest 
jednak, iż działalność policji opiera się ściśle na wskazówkach, udzie
lonych przez władze wyższe.

21*
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W następnym numerze Jńsnm donosi korespondent: Obecnie poli
c j a  rozciągnęła swą działalność i na sklepy galanteryjne, posiadające 
wyroby, przygotowane na pamiątką jubileuszu Mickiewiczowskiego. 
"W niektórych oknach wystawowych widzimy jeszcze rozmaite drobnostki, 
papier, koperty i t. p. ozdabiane wizerunkami Mickiewicza, lecz w wielu 
sklepach już je uprzątnięto. W pewnym sklepie przy Nowym Swiecic 
policya opieczętowała partyę zapalniczek blaszanych z portretami Mickie
wicza i poleciła właścicielowi sklepu zwrócić ten towar fabryce.

* Nie lepiaj zapewne przedstawia# się muszą pod tym względem 
srosunki także w P o z n a ń s k i e m .  Pomimo smutnego położenia Polaków 
w  "WSelkopolsee, ucisku i nieustannych przykrości ze stronc rządu pru
skiego i towarzystwa Ił. K T. dla szerzenia niemiecczyzny, niezawo
dnie i tam myślą o święceniu rocznicy Mickiewiczowskiej w ramach 
i w sposób, zastosowany do wspomnianych stosunków. Oprócz jednak 
obchodu, o którymimyśli poznańskie Towarzystwa przyjaciół nauk, o czem 
donieśliśmy w lutowym zeszycie, do publicznej wiadomości przedarło 
się tylko następujące ogłoszenie (w K u r  je rze  P o zn a ń sk im  nr. z r. b.) : 
Szanownym jfcłnnkoin donosimy uprzejmie, że na obchód setnej rocznicy 
urodzin nieśmiertelnego wieszcza naszego Adama Mickiewicza, ćwiczymy 
sie w poważnych utworach pod osobistem kierownictwem prezesa i dy
rektora p. Bolesława Dembińskiego. Ponieważ do wykonania tychże chór 
koniecznie potrzebny, upraszanie Szanownych Członków o liczne punktu
alne, uczęszczanie na Jekcye. Zarząd Kola Śpiewackiego Polskiego w Po
znaniu. B. Góralski, sekretarz.

* Podczas gdy w  ten sposób w ogniskach życia polskiego społe
czeństwa gotują Się do obchodu, zdała nieraz od nich, dzięki kilku 
szlachetnym i szanownym jednostkom oraz poparciu życzliwego ogółu, 
uczczono już pamięć naszego nieśmiertelnego wn.-szeza. Tak stało się 
w Kijowie dzięki inicjatywie grona szlachetnie myślących Ukraińeów- 
Bnsinów, tak stało się w Charkowie.

* Z Kijowa pi#ze p. .J. Z.. W dniu 3. lutego b. r. w kijow- 
skiern Towarzystwie artystyczno-literackiem odbył się zapowiadany od kilku 
tygodni wieczór mickiewiczowski". Formalnie tłumy zgromadziły sic 
w  onym dniu pamiętnym w salonach klubu artystycznego. Tak licznego 
zebrania nie widział klub od czasu, kiedy istnieć zaczął. Mnóstwo osób 
odeszło ode drzwi, gdyż zabrakło biletów i miejsc. Wieczór przeszedł 
rz wielką powagą —  nastrój panował prawdziwie uroczysty. Zarówno 
goście, jak  i wykonawcy obfitego programu głęboko przejęli się chwilą 
i odczuwali, że stoją przed obliczem wielkiego poety i że mu hołd na
leżny składają, jak  mogą i umieją.
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'~I?roezY*tośc Mickiewiczowską rozpoczęła znana literatka, małoruska, 
pani Kosacz (Ofena P tiń lka jjf  odczytaniom bardzo dolnego o wieszczu 
naszym referatu w .języku rossyjskim. Prelegentka z wielką miłością 
zaznaczyła wszystkie epoki życia i twórczości poety, i drżącym zi wzru
szenia głosem odczytała przecudną „Odę do młodoBli" w oryginale pol
skim. Następnie wystąpił p. Mikołaj (ilokke, stypendysta uniwersytetu 
św. Włodzimierza, zamiłowany filolog i badacz literatury polskiej; wy
powiedział on własny wiersz, napisany po rossyjskn: „Ku czci Mickie
wicza". Utwór ten. pełen siły i natolmi^iia, wzywający do zgody dwa 
narody bratnie, wywarł ogromne w audytoryum wrażenia.

Kiedy oklaski, żegnające schodzącego z estrady młodego uczonego 
kijowskiego, zamilkły, ukazał się p. Mykoła Łystuko. zasłużony muzyk 
ukraiński, i na fortepianie odegrał „Polonez Mickiewiczowski" własnej 
kompozycyi. Po nim wystąpił p. Starycki, weteran ukraińskiej sztuki 
dramatycznej, i z przejęciem zadeklamował „Wstęp" do „Parni, Tadeu
sza" po polsku, zaś „Czaty" i ,.1)T) Niemna," po mało rusku we w ła
snym przekładzie. Pani z Dobrzyńskich Leszczyńska odśpiewała po pol
sku „Pieśń Aldony" swego ojca, Ignacego Feliksa Dobrzyńskiego; pan 
Przybora „Polały się łzy moje, czyste,...", p. lllumcnfcldówna „Pieśń 
Aldony" Komorowskiego, p. Kopystyński „Kozmowe" Stanisława Blu- 
menfclda —  zaś p. Bolesław Leśmierz prześlicznie dłkhimowai „Iiu- 
jirowizaeyę" Mickiewiczowską.

Z wi dkim zapałem dziękowano ukraińskiej artystce IramatyWuej, 
pani Czerniahowskicj, za pełną 'wdzięku deklamaeye: ,.BonmntynznolP', 
wr przekładz® lnałoruskim Kalisza, jak  również pani Staryokiej. która 
z przejmującą grozą wypowiedziała ,, Vlpuharę“ po rossyjskn. Wieczór 
zakończył się powtórnem wystąpieniom p. Staryckiegf i śpiewami pani 
z Idzikowskich Jaszczewskiej.' W wykonaniu tej utalciitowmnej arlystki- 
amatorki, mazurek „Moja pieszezotka" Łysenki, do słówT Mickiewicza, 
specyalnie na ów wieczór skomponowany, z t S ta ł  wTpi'Osit->eiituzyastyczne 
przyjęcie. Wieczór Mickiewiczowski zakończył sic około godziny po 
pórfnoey i zostawił po sobie jak najlepsze wspomnienie. (K r a j  nr. 7. z r. 
1898).

* Z C h a r k o w a  donoszą: Dnia 16. lutego w lokalu klubu han
dlowego odbył się doroczny bal polski na rzecz miejscowego rzymsko
katolickiego Towarzystwa dobroczynności. Zabawa poprzedzoną została 
wspaniałem widowiskiem,' poświęeonem pamięci Adama Miekiiwicza. 
Wystawiono cztery żywe obrazę osnute na tle tematów z utworów Mic
kiewiczowskich. mianowicie: z balady Świtezianka", z „Pana Tadeu
sza", „Zosia karmiąca drób" i „Śmierć Konrada Wallenroda". Czwarty 
obraz, przedstawiający apoteozę Adama Mickiewicza, stanowił bez w _.,t-
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pienia najlepsza z pomysłu i wykonania część widowiska. Ujrzeliśmy 
wspaniałą grupę, złożoną z artystycznie wykonanego popiersia zmarłego 
wieszcza (dłuta miejscowego artysty rzeźbiarza p. Jakobsa). Trzy muzy 
w  strojach klasycznych v. iończyły czoło poety wawrzynami i kwieciem. 
W  koncercie wystąpiły artystki opery tutejszej, panie: Bobrowa i Pola- 
kowa, oraz profesor szkoły miejskiej muzycznej, skrzypek, p. Górski 
i świetny %ianista, p. Brykner, obaj nasi rodacy. Dał si<j tez po raz 
pierwszy słyszeć tutejszej publiczności rodak Dasz, p. Łapiński, wyejio- 
waniec konserwatoryum petersburskiego, od niejakiego czasu z wielkiem 
powodzeniem prowadzący własną prywatną szkolę śpiewu w Charkowie. 
Artyści zbierali huczne oklaski nader licznie przybyłej publiczności i pro
gram został przynajmniej potrojony, Również i żywe ©razy, świetnie 
wystawione dzięki zabiegom pana Dobrosławskiego, arfcliitekty, wy
wołały bardzo dodatnie wrażenie. Po skońezonem widowisku rozpo
częły się tańce i wesoła zabawa trwała aż do rana. Publiczność char
kowska nie-polska, wogóle dolarze usposobiona dla Polaków tym razem 
zwabiona nader przyciągającym programem zabawy, zebrała się bardzo 
licznie. Wogóle bale polskie, nabierające coraz to większego rozgłosu 
w szerszych fibrach miejscowego towarzystwa, bardzo dodatnio wpływają 
na złagodzenie uprzedzeń i waśni narodowych. (K r a j  nr. 8 z r. 1898).

* Związek wychodźtwa polskiego postanowił zbierać składki na 
stypendyum im. \dama Mickiewicza dla osób, poświęcających się bada
niom w zakresie historyi piśmiennictwa ojczystego. S typendnim ma 
przyznawać Iłada muzeum narodowego w Itaperswylu. Składki przy- 
.syłać należy pod adresem : K. Korytko. Paris 46 nie de Trevise.

* Z rozlicznych osad i kolonij polskich rozrzuconych na obszarze 
Stanów  Zjednoczonych półn . A m eryki, B razy lii i innych części św iata, 
nadchodzą w ieści o przygSow anuw h, m ających na  celu uezczeirie pam ięci 
A dam a M ickiewicza. Uczczenie, to nie ograniczy się tylko na zw yczaj
nych uroczystofciach i obchodfie.li, lecz praw dopodobnie pobudzi ludność 
polską n a  dalekiej em igracyi do żywszej akcyi, m ającej na  celu u trzy 
m anie narodowego poczucia w śród urodzonych już  na obcej ziem i pokoleń 
polskich i rozwój naszych społeczeństw  kolonialnych w  duchu narodow ym .

W Chicago powstał projekt uczczenia tej rocznicy przez założenie 
ginmazynm polskiego.

W  K u r w b ic  (Parana) uroczystość Mickiewiczowska obchodzoną 
będzie wspólnie z roczpicą 3-go maja i z pierwszem zebraniem czyli 
t. zw. „sejmem polskim11 w Brazylii, zwołanem w celu założenia Zwią
zku narodowego polskiego w Południowej Ameryce. 14 roku Mickiewi
czowskim powstanie więc tam instytueya, która stanie się podstawą 
narodowego bytu tamtejszego polskiego społeczeństwa.



KRONIKA MICKIEWICZOWSKA 315

* Z Sao Feliciano (stan Rio Grandę do Sul w Brazylii) nadsyłają na
stępująca odezwę: Bo właścicieli księgarń i szanownych rodakcyj! Tow. 
oświaty . . C z y t e l n i a  i m i e n i a  A d a m a  M i c k i e w i c z a " ,  które się 
utworzyło dnia (i. stycznia 1898 w kolonii Sao Feliciano za iirfcyatywą 
proboszcza ks. Macieja Piecha, uprasza, aby raczyli towarzystwu przy
słać książeczki i pisma, lub darmo, łub po eonach zniżonych, wspiera
jąc tem dobre ehoci swoich rodaków na brazylijskiej kolonii w dziale 
oświaty. Adres: ..Czytelnia im. Adama Mickiewicza", uniao polaca de 
leitores em Sao Feliciano, Est. Rio Gr. do Sul, Braził. Antoni Mendel- 
ski, prezydent: Franciszek Lorenc, .sekretarz.

*

K on ku rsa  M ick iew ic zo w sk ie . Konkurs na pracę o Adamie 
Mickiewiczu, przeznaczoną dla ludu, z nagrodą pierwsza 50 złr., z drugą 
80 złr. ogłosiło Towarzystwo „Bratniej pomocy11 uniw. Jagiellońskiego 
w  porozumieniu z komitetem obchodu Mickiewicza. Celem pracy jest 
wzbudzenie zamiłowania do dzieł wieszcza w jak  najszerszych w ar
stwach społeczeństwa. Wobec tego wymaga się: 1) Praca ma hyc na
pisana stylem barwnym, a sposób przedstawienia ma być jasny i zaj
m u jący ; 2) Na tle żywota poety i ówczesnych stosunków społecznych 
i politycznych uwydatnioną ma być praoa twórcza wieszcza; 8) Praca 
ma obejmować od 6 do 10 arkuszy d ruku ; 4) O nagrodę mogą ubie
gać się tylko członkowie „Bratniej pomocy#.

Termin nadsyłania prac upływa z dniem 31 marca b. r. Prace, 
opatrzone godłem, umieszczonem także na kopercie zamkniętej z nazwi
skiem autora, należy nadsyłać pod adresem zarządu Tow. wzaj. pomocy 
uniw. Jagiell. Prezesem komitetu młodzieży uniw. krakowskiego dla ob
chodu Mickiewiczowskiego jest Kasper Wojnar, sekretarzem Ksawery Pn- 
słowski, skarbnikiem Emil Bobrowski. Adres komitetu : K. Wojnar, Kra
ków, Szpitalna 7.

* Młodzież polska w Niemczech ogłosiła następujący k o n k u r s : 
„Sto lat mija od chwili, gdy największy nasz wieszcz się urodził. 
WT historyi tego całego wieku imię jego przeszło do szeregu świętości 
narodowych: i wielcy — i maluczcy, i możni — i ubodzy, i młodzi — 
i starzy zawdzięczają jego pieśni rozniecenie najżywotniejszych uczuć 
ogólnoludzkich i narodowych. Cóż więc dziwnego, że naiód pragnie 
święcić uroczyście chwilę, w której wiek upłynie od dnia jego urodzin ? 
M ł o d z i e ż  p o l s k a  w N i e m c z e c h  chce również do tego się przy
czynić, a za jeden z najbardziej pożytecznych sposobów do uroczystego 
uczczenia tej chwili uważa jak  największe rozszerzanie, zgłębianie 
i wpajanie w siebie tych wzniosłych myśli naszego mistrza, któremi on 
podniósł ducha narodowego ku wyżynom piękna i dobra i do czynów
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wielkich zapalił. Obowiązkiem staje się wobec tego wyświetlanie sobie 
poszczególnych stron jego działalności. Poniżej wyłuszczona sprawa, oby 
zachętą była i obfity mogła przynieść owoc'

Młodzież polska pragnie wydać k s i ą ż k ę ,  której treścią ma być 
rozpatrzenie s t o s u n k u  A d a m a .  M i c k i e w i c z a  do m ł o d z i e ż y  
p o l s k i e j .  Konieczność takiego wydawnictwa zdaje się być ja sną :  kto 
stworzył „Odę do młodości", ten wieszczem młodzieży być m usi; kto. 
w życiu młodzieży wileńskiej taką rolę odegrał, ten ideały swe mł<v« 
dzieży p rzekaza ł; kto wreszcie przez całe swe życie dowody składał,, 
że w młodzieży polskiej upatruje wielką siłę, do wielkich czynów i dą
żeń powołaną, ten bezwarunkowo na życie tej młodzieży wpływ wy
wrzeć musiał.  Miało też to miejsce niewątpliwie. Wobec tego wyjaśnie
nie stosunku poety do młodzieży jego czasów, a przytem wypowiedzenie- 
tego, co młodzież dzisiejsza w jego dziełach wyczytać powinna i musi —  
oto myśl przewodnia zamierzonego wydawnictwa.

Co się tyczy zewnętrznej formy urzeczywistnienia powyższego- 
planu, redakcya P rzeglądu  W szechpolskiego  została uproszoną do po
średniczenia w tej sprawie, a to w  sposób następujący:

Na napisaniu powyżej scharakteryzowanego dzieła ogłasza się kon
kurs  z terminem nadsyłania prac do dnia ] .  września 1898 roku pod 
adresem redalccyi P rzeg lą d u  W szechpolskiego  (Lwów, uliea Małeckiego,
1 3). Do współudziału w konkursie zaprasza się wszystkich, kto tylko 
poruszoną kwestyą zajmować się pragnie. Prace mają być nadsyłane 
bezimiennie, przepisane nio ręką autora, a zaopatrzone w godło. Nazwi
sko autora ma być w zamkniętej kopercie, zaopatrzonej w równobrzmiące 
godło rękopisu.

Oceną prac nadesłanych zajmie się sąd konkursowy, którego skład 
ogłoszonym będzie najdalej do dnia 1. maja b. r. Praca, uznana za 
najlepszą, otrzyma nagrodę w kwocie pięciuset (500)  marek, przyczem 
zostaje własnością młodzieży organizującej konkurs niniejszy i wydaną 
będzie nakładem tejże, a połowa dochodu z rozsprzedaży przypadnie na 
rzecz autora. Na karcie tytułowej pomieszezonem będzie: „Wydane sta
raniem młodzieży polskiej dla uczczenia setnej rocznicy urodzin Adama 
Mickiewicza".

W ydanie k siążk i n as tąp i w  ja k  najszybszym  czasie, dzięki czem u 
spodziewać sieJm ożna, że w  sam  dzień tak  drogiej nam  rocznicy dzieło 
ju ż  w  rękach czytelników  znajdow ać się będzie ."

* Krajowy komitet obchodu jubileuszu A. Mickiewicza na B u k o 
w i n i e ,  ustanawiając program uroczystości w Czerniowc-acli d. 22. 
maja odbyć się mającej, uchwalił między innemi, iżby przed rozpoczę
ciem uroczystego przedstawienia w teatrze wygłoszono stosowny prolog.
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IV wykonaniu tego polecenia komitet wykonawczy ogłosił’ k o n 
k u r s  n a  n a p i s a n i e  p r o l o g u ,  odpowiadającego uroczystości jub i
leuszowej a zastosowanego do stosunków żywiołu polskiego na Buko
winie. Utwory (wierszem) nadesłane być mają najpóźniej do dnia 15. 
kwietnia lb 9 S  roku na ręce prezesa komitetu, Józefa Wisłockiego,
c. k. radcy dworu (Czerniowce, ulic-a Józefa 1. 12). Jako nagrodę 
za najlepszy utwór wyznaczono kwotę 20 koron. Nadto trz\ utwory, 
uznane za najlepsze, ogłosi drukiem G azeta P olska  w Czerniowcaclu 
płacąc autorom lionoraryum po 20 halerzy od wiersza.

O d czyty , a r ty k u ły , n o ta tk i b ib lio g ra ficzn e , p o rtre ty  i t. d .
Na posiedzeniu wydziału filologicznego Akademii umiejętności w Kra
kowie, odbytem dnia 14. lutego pod przewodnictwem prof. K. Moraw
skiego. członek prof. dr. J. Tretiak przedstawił rozprawę swoją p. t. 
„Cześć Mickiewicza dla Najświętszej P an n y “ , i wykazywał na utwo
rach poety, jak ta cześć w różnych okresach jego twórczości przybiera 
odmienny charakter, jak  przeobraża się stosownie do nastroju poety 
w danvm okresie, stosownie do prądów, współcześnie go ogarniających. 
Autor wskazał pięć różnych faz w ewolucyi tej czci, *pięć różnych spo
sobów pizedstawienia Najśw. Panny w poezyi Mickiewicza.

* W  krakowskim „Związku literackim“ wygłosił w drugiej poło
wie lutego p. Józef Kotarbiński odczyt na  te m a t : „Pan Tadeusz jako 
epos“ . Prelegent rozwinął pogląd na istotę i warunki powstawania epo
pei w wszechświatowej literaturze, a scharakteryzowawszy w treściwych 
rysach największe epopeje od Iliady i Odyssei do indyjskiej Eamajany 
i Mahabaraty, pieśni Ossyjana i Sag skandynawskich i cyklu Nibelun- 
gów wskazywał na zasadnicze cechy „Pana Tadeusza11, doszukiwał się 
wspólnych właściwości literackich i na zasadzie tego rozumnie i prze
konywująco ułożonego wywodu wykazywał, że arcydzieło naszej na
rodowej poezyi jest eposem w wielkim stylu, bo jest odwzorowaniem 
życia narodowego we wszelkich kierunkach, odbiciem kataklizmu histo
rycznego i zarazem obrazem obyczajowym życia dawnej Polski szla
checkiej.

* N o w a  B ib lio tek a  u n iw ersa ln a  w zeszycie z dnia 15. lutego 
rozpoczęła drukować „Wybór listów Adama Mickiewicza". JwSt to wy
danie, które ma na celu ułatwić szerszej publiczności zapoznanie się 
z korespondencyą wieszcza, dla swej obsflerności i ceny nie każdemu 
łatwo przystępną. Wyboru dokonał autor znakomitszej monografii o Mi
ckiewiczu i znakomitych stiuhów o utworach jego, prof. Kallenbach, 
który takż" opracował rzecz gruntownie a w porozumieniu z synem 
poety, p. Władysławem Mickiewiczem. Wszystko to jest rękojmią, że
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wybór zrobiono z wielką znajomością przedmiotu, a wydanie będzie 
umiejętne. Z ostatnimi arkuszami listów pojawi się przedmowa p. Kal
lenbacha i portret Mickiewicza.

* Redakcja M u ze u m , organu Tow. nauczycieli szkół wyższych 
we Lwowie, ma zamiar cały zeszyt majowy poświęcić wyłącznie Mic
kiewiczowi.

* Z yc ie  nr. 11 w liście ze Lwowa (z dnia 8. marca) omawia 
działalność komitetu Mickiewiczowskiego,- sprawę założenia uniwersytetu 
ludowego im. Mickiewicza i sprawę pomnika Mickiewicza we Lwowie. 
W  tym samym numerze podano takżi reprodukcje „Głowy Mickiewi
cza" (będącej w posiadaniu prof. L. 'Wyczółkowskiego), rzeźby zmar
łego niedawno artysty-rzeźbiarza. śp. Antoniego Kurzawy. „Głowa" ta 
jes t  najlepszym szczątkiem modelu do posągu Mickiewicza i lepszą pracą 
od pozostałej sklejonej po rozbiciu przez artystę figury.

* Luźne dokumenty do życiorysu Adama Mickiewicza podał prof. 
T. Wierzbowski. Grudniowy zeszyt A teneum  1897. (Por. P rzeg lą d  
lite ra c k i nr. 3 r. 1898).

* Krzeszowski X . : „Oda ku uczczeniu A. Mickiewicza". G w ia zd ka  
cieszyńska  nr. 3 r. J 898.

* Hoffman K . . Fragm ent z poematu „Adam Mickiewicz". G a
ze ta  lubelska  (numer gwiazdkowy).

1 Kallenbach: „Adam Mickiewicz". (G lo s  nr. 71. Chmielowski; 
K. J .  Iłeck w P rzeg lą d zie  -powszechnym  — grudzień r. 1897).

Zdziarski S t . : Przyczynek do genezy „Powrotu Taty" Mickie
wicza. P rzeg lą d  lit. nr. 2 r. 1898.

* Zdziarski S t . : „Pierwiastek ludowy w poezyi Mickiewicza". 
L a d ,  t. IY. zeszyt I.

* Trąmpczyński W ł . : „Dawison i Alpuhara". O deklamowaniu 
Alpuhary przez Dawisona w Poznaniu. B ie s ia d a  lit. nr. 1 z r. b.

* W  Warszawie, w wydaniu drugiem powiększonem, ukazał się 
„szkic estetyczny" p. Daniela Zglińskiego, p. t_. „Humor w Paim T a
deuszu".

* „Żywot Vdama Mickiewicza podług zebianych przez siebie ma
tę ryałó w oraz z własnych wspomnień — opowiedział Władysław Mi
ckiewicz". W  Poznaniu 1 8 9 0 — 1895. Cztery tomy. \o w a  R e fb rm a  nr. 
40 z r. b. i n.

* K u ryer  n ied zie ln y  zamieścił w dalszym ciągu szereg ilustracyj 
do artykułu L. Uziebły „Pamiątki po Mickiewiczu w Wilnie". W  osta
tnich numerach znajdujemy „Widok na bulwar nad Wilią z górą Zam
kową w Wilnie", „Obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej" i „Widok 
Ostrej Bramy z czasów pobytu Mickiewicza w7 W ilnie" według szkicu
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■współczesnego. W  ten sposób złożyć się może prawdziwe album Wilna 
z początków bieżącego stulecia.

* W P rzeg lądzie  literackim  II Bartoszewicza za rok 1897 znaj
duje sie szereg cennych rozpraw, uwag, notat i t. p., odnoszących się 
do Mickiewicza. Oto ważniejsze: A. Chm iel: Dzieła A. Mickiewicza 
w Rzeczypospolitej krakowskiej (nr. 1 ) ;  „Czterdzieści cztery11 w oświe
tleniu J. Eallenbaclia i D. Toporskiego (nr. 13 i 1 4 ) ;  Lange: „Czter
dzieści cztery11 (nr. 13 i 14 ) :  Rawita : „Zkąd się wzięło w P anu  Ta
deuszu nazwisko Kozodusin“ (nr. 10) ;  Wspomnienia E. Litwińskiego 
o Mickiewiczu. Lelewelu i t. d. (nr. ' 0 ;  AL Świętochowski o Mickie
wiczu (nr. 6 ) ;  „A imię jego czterdzieści cztery11, streszczenie artykułu 
prof. Wierzbowskiego —  polemika z nim —  o pochodzeniu matki Mickie
wicza, przez K. Bartoszewicza (nr. 17—-18); Jak  powstało widzenie 
ks. Piotra w „Dziadach11 — opowiadanie Zygmunta Bartoszewicza i uwagi 
nad niem (nr. 17 — 18);  „ Ir is11 Mickiewicza, artykuł T. Wierzbow
skiego (nr. 2 1 ) :  Matka Boska nowogrodzka na czele „Pana Tadeusza!1 
(nr. iii); Ostatnie chwile Mickiewicza— list p. J .  Jasieńskiego (nr. aR ]  
J a k  wygląda komitet Mickiewiczowski w Warszawie a jak  w Krako
wie. — Franko o Mickiewiczu (nr. 1 0 ) ;  Porównanie składek na po
mnik w Galicyi i Królestwie — Pomnik Mickiewicza przed 109 laty 
(nr. 11 ) :  Kto daje składki na pomnik Mickiewicza? — Konkurs K a -  
r je r a  w arsz. na życiorys Adama (nr. 12) ;  Galicya w składkach na 
pomnik Mickiewicza — Składki włościan na tenże pomnik (nr. 13),

* K r a j  w nrze 8 z r. b. podaje portret Wacława Oasztowtta, 
profesora w szkole polskiej na Batignolles i w College Cliaptal w P a 
ryżu a tlómacza Mickiewicza. Jak  wiadomo z lutowego zeszytu P r z e 
w odn ika , p. Gasztowtt tłómaczy obecnie „Pana Tadeusza11. Lutowy 
zeszyt JB uli et ni P o lo m is  ogłosił drugą księgę epopei w tłómaczeniu 
p. Gasztowtta.

* W dodatku literackim do gazety rossyjskiej Z iz ń  i  Islcustw o , 
wychodzącej w Kijowie, znajduje się obszerny artykuł o Mickiewiczu, 
razem z jego portretem, napisany przez p. K. S. z powodu setnej ro
cznicy urodzin poety. Artykuł napisany jest z wielką sympatyą dla au
tora „Pana Tadeusza11.

* W  miesięczniku B u s s k ij  A rc h iw  (nr. 1 z r. b.) znajdujemy 
następujący wyjątek z listu'znakomitego poety rossyjskiego, Żukowskiego, 
do mieszkanki Moskwy, p. J e łag in e j : „17. grudnia. P an i!  Mickiewicz 
był u mnie. Bardzo mi przypadł do serca. Musi być wielkim poetą. 
Nic z jego utworów nie znam, ale to, co przeczytał mi w lichej prozie 
francuskiej ze swego wstępu do poematu, przez niego ukończonego, jest 
wyborne. Jeżelibym teraz pisał, albo miał czas do pisania, zarazbym
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się rzuc-il' do tlómaczenia tego poematu. "Wieje z niego życie Wałter- 
Scotta.“ W  przypisku podano, że list ten odnosi się do 1828 albo do 
1829 r. Jest to przypuszczenie b ie d n e : niewątpliwie Żukowski pisał to 
w r. 1827, kiedy Mickiewicz przyjechał do Petersburga w sprawie wy
dania tam „Konrada Wallenroda".

Sw etozor  zamieścił dwie ryciny, przedstawiające przyszły po
mnik Mickiewicza w Warszawie, ze stosownem objaśnieniem.

* Petersburski W ie s tn ik  Jew ro p y  drukuje nowy przekład „So
netów krymskich" Mickiewicza.

* G los n arodu  ofiaruje w roku bież., jako jubileuszowym roku 
Mickiewiczowskim, prenumeratorom swoim reprodukcyę artystyczną por
tretu, który jest dziełem utalentowanej malarki, Zofii Szymanowskiej, 
siostry Celiny, małżonki A. Mickiewicza. Zofia Szymanowska wyszła 
później za poet$ Teofila Lenartowicza i przed kilkunasty laty umarła 
we Florencyi.

* W  salonach warszawskiego Towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
p j  Kazimierz Mrówczyński z Paryża zamierza wystawić szereg rysun
ków do „Pana Tadeusza11.

* F irm a Gebethnera i Wolffa w Warszawie wydała świeżo dwie 
kompozycye aktualne, mianowicie: Wincentego Lewandowskiego „Marsz 
jubileuszowy" i Ludwika T isseranfa  nokturn zatytułowany: „Cieniom 
Mickiewicza".

* Nakładem A. Landowskiego i m>. we Lwowie ukazały się 
w handlu korespondentki z portretem A. Mickiewicza w 5. rodzajach.
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Poicsseclma W ystaw a krajow a i  siły  produkcyjne kraju . —  

T om u I. zeszyt 1. Lwów 1897 , str. 3 1 4 .—  Tom u II. zeszyt 1 (str. 8 6 ) 
i zeszyt 7 (str. 145). — Tom u IV. zeszyt 1 (str. 71, 2 m apy i 9 tablic).

W ystaw a krajow a r. 18 9 4  m iała  być d la Galicyi nie p rzem ijają
cym  popisem , nie n a  efekt obm yślonym  eksperym entem , lecz pow ażnym  
przeglądem  sił i usiłow ań dotychczasow ych, rachunkiem  sum ienia a za
razem  początkiem  bardziej niż dotąd wytężonej, system atycznej p racy  
n ad  ekonom icznem  podniesieniem  kraju . Ze nie goniła za  błyskotliw ym i 
efektami a podjęta, założona i p rzeprow adzona by ła  w sposób pow ażny, 
że by ła  k ierow ana wielką m yślą obyw atelską i św ietnie spełn iła  nadzieje, 
jak ie  z n ią  łączyło  spo łeczeństw o : o tem  w iem y w szyscy dobrze. W iem y 
także i o tem , iż W ystaw ie tej zaw dzięcza pow stanie wiele, bardzo 
w iele racyonalnych  i rozum nych  przedsiębiorstw , m yśli i usiłow ań — 
czy jednak  i w jakiej m ierze da ła  ona isto tn ie now y pęd pracom  sp o 
łeczeństw a około ekonom icznego odrodzenia się, czy i w jakiej m ierze 
s ta ła  się istotnie punktem  w yjścia wytężonej a system atycznej p racy 
nad  ekonom icznem  podniesieniem  kraju , o tem  o rzeM hędzie  m ożna do
piero po d łuższym  przeciągu czasu. W  każdym  razie było rzeczą  wy
soce pożądaną i s łu szną  u trw alić  wyniki W ystaw y w pam ięci spo łe 
czeństw a, krytycznie je  ocenić, w yciągnąć z n ich  odpow iednie p rak tyczne 
w skazów ki i w nioski —  w znieść W ystaw ie godny jej pom nik literacki.

Z uznaniem  też i zadow oleniem  pow itano po zam knięciu  W ystaw y  
zapow iedź, że u tw orzony kom itet w ydaw niczy, poparty  przez W ydzia ł 
k rajow y i przez Sejm , przystępuje do w ydania  dzieła  pod ty tu łem  u góry 
położonym . Cel dzieła m iał być przew ażnie ek o n o m iczn y ; z ubolew a
niem  dow iedziano się w praw dzie, że inne bardzo doniosłe działy  i b a r
dzo dodatnie w yniki W ystaw y m iały  być pom inięte —  zrozum iano 
jednak, że intencyą kom itetu  kierow ało nie lekcew ażenie n. p. tak  św ie
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tnego na Wystawie lwowskiej działu sztuki retrospektywnej i współcze
snej, lecz brak potrzebnych na ten cel a bardzo znacznych funduszów, 
oraz myśl, iż nie stać nas na ozdobne wydawnictwa artystyczne, ale na 
wydawnictwo o celu głównie praktycznym pieniądze znaleźć się muszą, bo 
to potrzebne do życia narodu, do jego ekonomicznego rozwoju, a zatem 
w następstwie także dalej i do rozwoju sztuki, która do pełnego roz
woju potrzebuje również dobrobytu społeczeństwa.

I pieniądze się zna laz ły ; wydawnictwa jednak przez długi czas 
oczekiwano nadanno. Często bywało w naszych dziejach, iż umieliśmy 
zwyciężać, nie umieliśmy zwycięztw wyzyskiwać; coś podobnego •—  m u- 
ta tis  m u tand is  — powtórzyło się i tutaj. Wrażenie, jakie Wystawa wy
warła w całem społeczeństwie, było silne, nie umiano go jednak wyzy
skać, przynajmniej o tyJe, o ile do tego posłużyć mogło — a posłużyć 
było powinno —  powyższe wydawnictwo, gdyby się było ukazało w czas. 
Tymczasem dopiero w trzy lata po zamknięciu Wystawy poczęły się 
ukazywać pierwsze zeszyty, a dotychczas wyszło ich cztery na zapo
wiedzianych 25! Zainteresowanie zapowiedzianem dziełem tymczasem 
naturalnie zmniejszyło się, — wrażenie Wystawy straciło swą pierwo
tną świeżość i siłę, zatarte nowemi wrażeniami, — praktyczne znacze
nie dzieła obniżyło się ogromnie. Dzisiaj doprowadzenie go do skutku 
będzie już tylko po prostu wywiązaniem się z długu moralnego wobec 
Wystawy, spełnieniem danego przyrzeczenia wobec publiczności. A szkoda, 
wielka szkoda . . .

Wydane dotychczas zeszyty przedstawiają się poważnie a pod 
względem zewnętrznym okazale. W  pierwszym zeszycie tomu pierwszego, 
prócz kilku słów przedmowy, znajdujemy geograficzno-etnograficzny szkic 
kraju naszego pióra Bolesława A. Baranowskiego, rozprawę o ludności 
(gęstość zaludnienia, rozsiedlenie ludności, podział jej podług zajęć) prof. 
Tadeusza Piłata, dalej historyę i organizaeyę Wystawy, opis placu W y
stawy i kronikę Wystawy, opracowaną przez dra Tadeusza Dwernickiego. 
W tej części, bogato ilustrowanej portretami, widokami z Wystawy, re- 
produkeyami rozmaitych pawilonów i scen z ż\cia wystawowego, znaj
dujemy dokładnie opowiedzianą, miesiąc za miesiącem, prawie dzień za 
dniem historyę Wystawy, opisane jej wszystkie ważniejsze momenta 
i epizody, uwiecznione wszystkie piękne i podniosłe słowa i myśli, które 
w czasie jej padły, lub którym dała podnietę. >.ie pominięto tu nic 
i nikogo, to też z uznaniem dla skrzętności autora musi się łączyć 
wdzięczność za tę miłą pamiątkę po Wystawie. Dodane jest statysty
czno zastawienie wystawców oraz mapa, przedstawiająca gęstość zalu
dnienia powiatów sądowych Galicyi, wreszcie pierwotny i ostateczny 
plany sytuacyjne wystawy.
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W  zeszycie pierw szym  tom u II. znajdujem y aenne p r a c e : d ra  
W ładysław a P iła ta  ..W łasność ziemi i stosunki posiadania w G alicyi11 
: prof. W ładysław a Lubom ęskiego „U praw a ziem iopłodów “ . — W  ze
szycie siódm ym  tegoż tom u Juliusz S tarkel w sposób zajm ujący i b a r
w ny opisuje ..Łowiectw o" n a  W ystaw ie, m ów iąc przy  tej sposobności 
w  ogóle o łowiectwie u nas, a ustęp  len ozdobiony jes t k ilkunastu  ry 
cinam i ; podobnie także w yczerpująca i w ażna rozpraw a Z ygm unta F i
szera  o „R ybactw ie", do czego dodano m apę Galicyi pod względem  
rybackim  w r. 1894 .

Zeszyt p ierw szv tom u IV. zaw iera rzecz o „kom unikacyach" część 
p ierw sza: „Drogi i koleje" przez prof. K arola Skibińskiego. B ardzo 
cenne to studyum  objaśnione je s t k ilku  rycinam i, dziew ięciu tab licam i, 
przedstaw iającem u rozm aite przekroje, profile itd. dróg i m ostów  w Ga- 
licyj, oraz dw iem a m apam i, uw idoczniającem u plan dróg w G alicyi 
w  r. 1893  i rozwój ich  budow y w okresie autonom icznym .

A teraz  —  oczekujem y następnych  zeszytów , (alt)

Praw o pryw atne austryackie  przez R rnesta T i 11 a ,  doktora 
praw , profesora 1 n iw ersytetu  lwowskiego, członka - koresp. A kadem ii 
U m iejętności w K rakow ie. Tom IV. W ykład  nauki o stosunkach  obo
w iązkow ych, częśc II. (szczegółowa). — W e Lwowie, Seyfarlh  i C zaj
kowski, 1897 , str. 4 05 .

Dzięki w ytrw ałej p racy  prof. T lila, będziem y mieli system alyczny  
w ykład  całego pryw atnego p raw a auslryackiego. Czem to jes t dla pol
skiej nauki praw oznaws.tw a w ogóle, czem  dla nauki ju risp ru d en cy i 
w  naszym  specyalnie kraju , — m ów ić nie trzeb a ; w ystarczy  slw ierdzić, 
że w rozbudzonym  w ostatn ich  la tach  ruchu  naukow ym  w zakresie  
p raw a będzie to ogrom ny krok naprzód, będzie zrów naniem , p rzy n a j
m niej w pewnej m ierze, ruchu  tego z p racą  naukow ą innych ościen
nych społeczeństw . Dlatego prof. Tillowi należy się szczere uznau ie  za  
jego pracę, k tórą fachow a kry tyka  poslaw iła ju ż  daw no wysoko.

Do poprzednich  tomów przybył obecnie tom  czw arty, w którym  
au to r w sposób system atyczny  om aw ia szczegółowo rozm aite stosunk i 
obow iązkow e; w ykład  o zobow iązaniach w ogólności, o ich  na tu rze  
i charak terze  praw niczym  m ieścił się ju ż  w tomie poprzednim , podo
bnie  jak  w ykład tych  w szystk ich  rodzajów  umów, które m ają  ogólne 
znaczenie (cesya, now acya, po ręka  itd.), tudzież n au k a  o um ow ach  je 
dnostronnych, o ile one nie zostają  w zw iązku z praw em  fannlijnem  i sp ad - 
kowem. W  w ydanym  obecnie tom ie, biorąc za podstaw ę podzia łu  p rzyczynę  
pow staw ania szczegółow ych zobow iązań, mówi prof. b ill w  rozdziale I.
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o stosunkach obowiązkowych, wynikających z umów, a mianowicie 
o kontraktach o zwrot (kontrakty składu, wygodzenia, pożyczki, zastawu), 
o kontraktach o wymianę (kontrakty zamiany, kupna, najmu rzeczy, 
najmu pracy, pełnomocnictwa), o kontrakcie spółki i kontraktach loso
wych. — W  rozdziale drugim jest mowa o stosunkach obowiązkowych, 
wynikających z czynności niedozwolonych (jak o obowiązku wynagro
dzenia szkody, o naruszeniu wolności osobistej, o obrazach czci itcl.), — 
w ostatnim zaś rozdziale o stosunkach obowiązkowych, wynikających 
z innych przyczyn, aniżeli dobrowolna umowa lub czynności niedozwcr* 
Ione. W  szczególności jest tu mowa o sprawowaniu cudzych interesów 
bez zlecenia, o użyciu rzeczy na korzyść drugiego, o t. zw. wzbogace
niu się nieusprawiedliwionem w ogólności, o zapłacie przez pomyłkę, 
oraz o innych prawach żądania zwrotu, zwłaszcza zaś o żądaniu zwrotu 
świadczenia dla przyczyny zabronionej. — W zakończeniu dodany jest 
alfabetyczny spis rzeczy omówionych w tomie IV

Z  p a m ię tn ik a  R o m a n a  1 8 5 9 — 1863. Wydał A. —  Kraków, 
nakład i druk Wł. L. Anczyca i spółki, 1898, str. 97 z portretem.

Jest to zajmujący, według opowiadania jednego z uczestników wy
padków roku 1863, który poryw swój przypłacił długoletnią męką 
wśród mrozów Sybiru, skreślony przyczynek do historyi początków osta
tniego powstania. W  pierwszym rozdziale mowa jest mianowucie o pol
skiej szkole we Włoszech (w (ienui i Cuneo) w latach 1859 — 1863* — 
w rozdziale zaś drugim o początkach powstania r. 1863 na Podlasiu 
i na Litwue.

O D P . R E D A K T O R  A D A M  K R E C H O W I E C K I. —  N A K Ł A D  „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J -*



TOMASZ ZAN W WIEZIENIU.

Czcigodna wdowa Tomasza Zana pozwoliła znanemu literatowi 
w arszaw K iem u  przejrzeć jej archiw a rodzinne. Poszukiwania p, M. 
Oawalewieza rzucą zapewne nie mało światła na  postać Tomasza 
Zana ale w p ryw atnych  zbiorach znajdują sie ważne dokumenta, 
tyczące się założyciela patryotycznych związków litewskich. Doku
mentu  te potwierdzają słowa Mickiewicza w liście do J .  Czeczota 
z 5. stycznia 1829 r. „Przypomnij,  jakim  był Tomasz w  zaniku 
zaczarowanym. Zaprawdę powiadam ci, że kilkomiesięczne życie To
m asza więcej warte, niż dziesięć lat naszęj teraźniejszej stałości.  Dał 
on próbę k o ch a n ia !” ’ )

Wiadomo, że więźniowie wileńscy korespondowali ta jem nie 
z miastem. Zan najczęściej pisywał do Zofii Malewskiej. Bileciki 
je g o  nie zawsze datowane, często ciemne, niekiedy kreślone w stanie 
g ran iczącym  z obłędem, tchną  zawsze sz lachetną n iezłom ną wolą 
poświęcenia się dla drugich ,  ocalenia kolegów.

Pierwszy list Zana bez daty  pisany by ł prawdopodobnie w marcu 
1822 r. do Fryczyńskiego, wysianego za granicę, dla studyów ag ro 
nomicznych kosztem uniwersyte tu  wileńskiego :

„Donoszę ci naprzód, że już nie będziesz krzyczał na moje 
b az g ran in } , bo zdecydowałem się mieć s e k re ta rz a ; prawdziwie miło 
leżeć na  łóżku i pisać do ciebie, choć nie nadto ekonomicznie, ale 
wcale politycznie i po pańsku. Odebrałem nasiona, książki o m anu
fakturach i list, w k tórym  ukazujesz przez swoją dobroć serca źró
dło u Karola, z k tóregobym  m ógł w gospodarce in teresa kierować. 
N ie podziękowałem ci w net po odebraniu, bo to było latem, a sam

') K orespondencya Adama M ickiew icza, t. I. s tr. 21.
22
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wiesz, jak  czas wtenczas rolnikowi d r o g i : praw dę też mówiąc, wielki 
ze mnie do pisania leniuch. Teraz zatem z cala serdecznością za 
wszystko dziękuję, kiedy m am  czas wolniejszy, kiedy w szystkich  
zima pozamykała. Januarius ,  F ebruarius  i to bezpieczny i spokojny 
sobie człowiek przesiedział za piecem, choćby m u kożuch i ta ra tatkę 
zdjęli, dlatego też ju ż  i pieniędzy nie potrzebuję, a twoja ofiara 
i p rzysługa zawsze jednakże i w  twojem szlachetnem i w mojem 
wdzieoznem sercu zostawiła takąż sam ą przyjemność, jakby spożyt
kowaną była. Gospodarstwo moje tak idzie, ja k  w tych  złych cha- 
rys tycznych  czasach iść może. W ielu  ich licho wie, co chcą zarzu
cać i narzucać Thaerowi. Sam ułożyłem organizaeyę folwarków, 
sam  przepisałem instrukcyę dla ekonomów. Oto nie powiesz już, że 
moja ag ronom ia nierozumowana, że je s tem  rutynistą . J a k  się m a 
H ieronim , czy zdrów, czy wesół, czy wysoko skacze? Jeżeli nie, 
powiedz mu, że m y  wszyscy zdrowi, choć czasem kolo serca zapie
cze, ale to nie przeszkadza rolnikowi ani rozumować, ani młócić, 
a nietylko zdrowi, ale też go kochamy. A le!  chłopczyk upiecze ra 
czka, ja k  mu też w spom nę Felę, którą prawie dzieckiem zostawił, 
porzucił jako dziecko, w yjechał i zapomniał. Ona podrosła, poszła 
za mąż i um arła ,  biedna, taka piękna, exenterują t e r a z ; są tak  głupi 
doktorowie, którzy chcą wmówić ojcowi, że z miłości jego um arła ,  
muszą też mówić, że miłością jego  żyła. Niechaj się jednak  n ie 
troszczy i s m u c i ; za powrotem w ysw atam  mu taką lalę cacę a szkoda 
dziewczynki. N a  wszystko i za wszystko ten łeb tr ó jg r a n ia s ty J), 
m ąż basetla odpowiedzieć powinien, a co je m u  do tego 2), H ieroni
mowi do tego?  W ybaczaj,  braciszku za moje gawrędy prostego wie
śniaka. Cóż ci m am  pisać, k tóry  więcej odemnie i znasz i utniesz, 
widziałeś i widzisz. Może jeszcze jakie książki przyślesz, a lepiej 
nasiona kartofli, to j a  znów, da Bóg doczekać, odpiszę. A le w las 
nikogo nie puszczam, a kiedy, da P a n  Bóg, pięknie się podhoduję, 
porobiłem przeroby podług p raw ideł leśnictwa, choć to kanalstwo 
złodzieje czasem podkradają i najpiękniejsze drzewa wycinają.

Bądź zdrów.“

J) Słowa kursywrą przekreślone w tekście. W  listach ówczesnych 
Zan często nosi to przezwisko, dane mu jest w  wierszu Fr.  Malew
skiego :

Bo nie ma wśród nas czoła 
W troisty rżniętego kąt.

(Ż y w o t A d a m a  M ickiew icza , t. I. str. 128).
2) Słowa kursywą przekreślone w tekście.
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Po aresztowaniu Zofia Brochoeka wielc-e się niepokoiła o krata, 
k tóry  wówczas bawił' w Niemczech. Zan pisał do niej w bileciku 
bez d a ty :

..Zosiu, m iejmy dobre nadzieje. Z F rauciszk iem  nic się złego 
stać nie może, bo on ja k  serca naszego je s t  największą częścią, tak 
w toczącej się sprawie jest  najmniejszą figurą, która i łatwo się 
wytłum aczy, wolną będzie od wszelkiego złego. “

W  innym  liście z 3-go (październiki)  dodaw ał:

„Ja  to tylko mogę i powinienem cię najrzetelniej upewnić 
i Marynię, że o F ranciszka  nie m a czego się lękać. Gdyby kto wie 
jakie wyszukali i narzucili na  nas w iny, on do żadnej należeć ża
dną  m iarą  nie może, ła two się wytłum aczy i wnet z wami szczę
śliwy będzie. Trochę ucierpi n a  tem, że go tak  wcześnie z wojażu 
wracają, ale się to nagrodzi niewypowiedzianą przyjemnością oglą
dania i uściskania waszego .“

W  liście z 19-go (zdaje się, że października), Zan pisze:

„"Wspomniałeś enigmatycznie o notaoh do tryoletów, wiec 
ostatni raz próbowałem przypomnieć Ceci i kto wie, ja k  napisałem, 
dlategoż nie trzeba je  g rać  co do słowna, ja k  napisano, ale muzyk 
sam  powinien zgadnąć, czego j a  chcia łem a czego wyrazić nie 
umiem P ie l  obiecał do kilku tryoletów zrobić muzykę i przysłać 
na  ręce Gastla w księgarni Zawadzkiego: wiec czy sam, czy przez 
kogo innego dowiedz się, jeżeli ma, odbierz i śpiewaj, a jeżeli nie, 
można przypomnieć się Eielowi. Sądzisz zapewne tak, ja k  Janek, 
że j a  dosyć mając czasu, powinienem i mogę skupić się i każdej 
mojej robocie nadać ważność i wykończenie; bez wątpienia ja  tak 
bym  sądził, g d ybym  nie był więźniem, i sam tak bym  czynił, g d y 
byście mnie wolnego wx pew nych czasach zamykali, ale teraz bez 
książek, ołóweczkiem zawrsze koniecznie muszę na  jednej ćwiarteczee, 
w  jednej teraźniejszej godzinie, w jednym  wieczorze kończyć to wszy
stko, eobym wym yślić  i p rz e d s iw z ią ć  mógł, bo o ju trze  wiedzieć 
trudno, ju tro  zdarzenie sm utne  może przerwać, zmieszać, zabrać mnie 
samego może. Dłategoż zawsze chwytam, a mnóstwo myśli często 
niedojrzałych, nierozwinionych, jednym  w yrazem  odbywani, któryby 
mnie kiedyś m óg ł przypomnieć to, co myślałem, do rozwijania, do 
szykownego i jasnego  ułożenia dopomogł i pobudził.  Proszę was, 
ani spodziewajcie się, ani żądaj ie po m nie  tego, czego ełWĆ najm o
cniej pragnę, w ykonywać z samego położenia niepodobieństwo. Ciu-

22*
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ska mnie straszy, kiedy zdaje się szukać w moich kartkach czegoś 
naiwnego, coś in teresiijąc l&k wspomina o potomności,  o której j a  
n igdy nie myślę. J a  tylko piszę dla was, którzy — choć się za
śmiejecie — to dla mnie najmilej, piszę dla rozrywki, dla potrzeby 
liieugaszonej obcowania, rozmawiania z wami G dybym  przynajmniej 
czas wiedział, przez jaki m am  tu siedzieć — jużby łacniej było coś 
przyjemniejszego team udzielić. Cala korzyść, jaką  tu w zamku od
nieść mogę, jest ,  że jeszcze bliżej poznam się z sercem i um ysłem  
moim, choć tego niedostatków zapełniać czem i ja k  nie mam, serca 
doskonale-wypróbuję, a oprócz tego poznam się z gitarą. Ozy nie 
dosta łbyś gdzie aryi na gitarę, może poznasz Bramatego, 011 też może 
dla F rć ra  nie odmówi. Od ostatnich słów tydzień mija, by łem  na j
spokojniejszy, najpogodniejszy, najzdrowszy, naw et prawie wesoły, 
ja k  tylko w takiej samotności być może. Jakże jej niebieskie, cza
rujące słowa, wyrazić nie umiem, łagodzi, osładza, uczy, unosi, za
pala, nadaje mocy. Teraz mogę powiedzieć i zalecać, nic nad S o p h ia , 
nic nad ph ilosoph ia . J j m a r ł b y m  dotychczas, gdyby  nie ona, gdybyś 
ty  o mnie nie (*ic) zapomniał. Brosze, cię, oświadcz moją wdzię
czność bez gran ic  ■Nigdym nie godzien, nie zasłużyłem  na tak 
szacowną pamięć, n igdym  się nie spodziewał, ażebym m ógł bydź 
kiedy tak Szczęśliwym, jak  jestem. Cioska do zbytku o mnie t ro 
skliwy, że nie wiem, jak mu dziękować. Możesz być milsza dobroć; 
ona mnie i w tem tak skutecznie wyręcza, dziękuje za mnie. U mego 
hrabiego kuchnia  nadto żołnierska. J e s tem  nie wymyślny, chcę się 
przyzwyczaić, nawet n igdy  się mnie o jedzeniu nie myśli.  W sp o 
m nia łem  o tem Ciosce. Kto wie, zkąd m am  elileb smaczny i biały, 
ryby smaczne i w ina nigdy nie brakuje, piję z wodą. Święte po
słanki łaskawe o mnie mają staranie. Lękam się i troszczę, abym  
nikomu nie był ciężarem. J a  mogę do wszystkiego przywyknąć, już 
mnie i buławą nie zabiją, kiedy tyle bez was przeżyłem. O wier
szach i p ism ach  to jeszcze autorowie mówić mogą, że nie czytali, 
a  przynajmniej miejsca ostrzejsze opuszczali na  rozkaz przewodników. 
N ik t  też autorów pod sąd i karę nie podaje, choćby najstraszniejsze 
dzieła przynieśli do cenzury, byleby publiczności nie były udzielane. 
Czy nie możnaby do F ry .  [ezyńskiego] napisać tak mądrze, aby 
F ran .jc iszka]  uspokoić; oprócz tych  wszystkich trw óg, jeszcze jem u 
kto wie, co się roić będzie. J a  nie odpisałem F ry . ,  nie podziękowa
łem  za nasiona, za książki, za oiiary, jakie  obiecywał, ztąd assum pt 
Uran. H ieronim em  nazywać, pisać o gospodarce, niby j a  piszę s ta ry  
gospodarz, dyktując swem u se k re ta rzo w i: nie odpisałem, bo wiosną 
i la tem wiele robót, teraz zamknięci, zdrowi. Januar ius  bezpieczny,
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odpisujem, chwali; sie orgauizacyą ekonomiki całej i in s t ru k c ją  dla 
ekonomów, bez -podpisu, z data w Kiem owie. Biedny O le ś ! listy te  
jeszcze na  rogatkach za>bTali. Cóż tam więcej ? O s tryju, o karna
w ale?  Nie dawaj się, zmiłuj się, do kozy, ho płakać będę. Kochaj
cie, j a k  j a  was. O Zosiu! Zosiu! Zosiu!"

N astępne wiersze bez d a t y ; nie wiadomo czy pisane przed are
sztowaniem, czy w wiezieniu.

Ś P  I  £  W  E  K.

P o  s m u tk u  rad o ść .

Szumią wichry, warczą burze,
Noc na ziemi, strach w naturze,
Słońce błyska na jutrzence,
Dzwoni ptaszek, kwitną wieńce.

Strumienie mruczą 
Przez okolice,
Młodziany huczą,
Tańczą dziewice.

C emno wszędzie, głucho wszędzie,
Co to będzie, co to będzie?

* Cnota błyska na świtanie.
Światło dnieje, wolnojB wstanie.

Padzi się uczą 
Żyć dla ziemice,
Młodziany huczą,
Tańczą dziewice.

Czarne dole czas porusza.
Serem boli, smutna dusza,
Dzień błyska słodką nadzieją,
Wdzięcznie się usta rozśmieją.

Pięknej dziewczynie 
Kraśnieje bladość,
Łezka nie płynie,
Po smutku radość.

Serce się z sercem zespoli,
Jedno cieszy, jedno boli,
Słodkie życie tli po mału,
Na wieki nie ma rozdziału.

Pod jednem wieczkiem 
Sen nas omroczy,
Jednym piasec-zkiem 
Zasypią oczy.
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Zan czyni 9. października niektóre wzmianki o tych  schadz
kach więziennych, unieśmiertelnionych w D zia d a c h :

„W  tych czasach widzieliśmy cię w ogrodzie, aleś była pod
wiązana, poznaliśmy, że tobie coś dolega. Koledzy i przyjaciele nas 
nie zapominają. Dosyć często byw ały  synody, wszystkie m ają  duch  
rozrzewniającego rozweselenia. A dam  improwizuje. W  piątek obcho
dziliśm y imieniny naszego najukochańszego F r a n u s i a . . .  P . Szosło- 
wiekie uczyniły  n am  piękne p re z e n ta : Jankowi sznurek z b łęk itnych  
paciorek, Adam owi kieseczke także z paciorek, mnie bukiet na  pa 
pierze wyszyty jedwabieni, wszystko to własnej roboty. Ludwika 
w yszyw a pugilares, pierścionek mi swój nosić pozwoliła do obac-ze- 
n ia  się. Czcigodna P. li towa także pierścionek do powrotu. “

W ięźniowie żyli w ciągłej obawie, że władza odkryje ich sto
sunki z miastem. W  kartce bez daty, odciętej od listu, czytamy na  
jednej stronie :

„Onufry wszystko może czytać, broń Boże komu pokazać, ona 
je d n a  autentyki chować może. Onufremu w potrzebie daję moc czy
nien ia  z n ich  wypisów, byleby opuszczał to, co się jej tycze.“

N a  drugiej stronie:

„W olniejszych m yśl i ;  niszczę wszelkie ślady wewnętrznej ko- 
munikacyi. Z Onufrem tak  serdecznie, ja k  ze mną. powierzaj w szy 
stko. O B egen  cokolwiek donieście. X ic wczoraj nie pisałem wie
czorem. Czytam tylko. “

Zdaje się, że Zan przesłał za pośrednictwem A dam a portrecik 
swój, że ten portrecik nie doszedł do rąk  Malewskiej i że p rzypu
szczała, iż poeta sylwetkę tę rozmyślnie zniszczył. Zan  odpowiada 
w  bileciku bez d a ty :

„Sobota popo łudn iu .
„Dowiedziałem się o przygodzie sylwetki, chociaż nie umiem 

sobie wytłum aczyć, dlaczego mnie powiedzieć o niej nie chciałaś. 
Wierzę, iż A dam  m ógł j ą  w zamyśleniu podrzeć, on wszystko mówi 
i czyni ja k  na tchniony. Długo byłem  sm utny , że się zasmuciłaś, 
P a ła ł  d rugą  w ystrzyże.“

W  innym  liście dodaje:
„ W torek.

„A dam  mówi, iż nie rozdarł sylwetki a przyczyna, ja k ą  mu 
powiedziałem, zdziwiła go bardzo .“
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Nadchodziły  imieniny F ranciszka  Malewskiego. Zan pisze 
2. g rudn ia  :

„Niech to będzie z powinszowaniem imienin F ranusia .  Wczo
raj spracowałem się próżnem oczekiwaniem twego słowa. ')  nudzi 
gaw ędą  o sobie, o tobie nie dopytać się. Nie m iałem  nic pisać, nie 
dotrzym uję słowa, a może nudzę ciebie. S taruszek mój codziennie 
odnosi garnuszki do F ryde ryk i rano i wieczorem do F ryde ryk i.  Ozy 
n ie  wymysdiłbyś czego z tej okoliczności? Bądź zdrów .“

12-go g rudn ia  Zan opisuje swoją celę więzienną 

D o  Z o s i .
„12-go g ru d n ia .

Z o s iu ! Jeżeli wiadomości o mnie m ogą cię rozweselić, nąj-  
ochotniej ich udzielam, pomnij tylko miarkować swoje rozrzewnienie, 
bo ja  wolę bydź najnieszczęśliwszym, bylebyś sm u tn ą  nie była. N iech 
raczej okropność zapomnienia bytność moją zamroczy, nifcelibyś choć 
chwilę czuła dolegliwość żalu. Bo twój płacz je s t  nas w szystk ich  
płaczem, twój uśm iech  nas wszystkich radością. Więzienie moje albo 
raczej a l tana  zawsze zamknięta, d ługa  na  kroków 9, szeroka n a  4, 
dosyfi obszerna d la żyjącego ciała, dwa razy mniejszej potrzeba po 
śm ie rc i ; niebo zaś mojej duszy w życiu i po śmierci mieści się 
tylko w  twojem Zosiu sercu, zamknij go, zamknij na  zawsze. Stolik, 
dzbanek, łóżko i miotła  całym moim meblem, zwiereiadełko i grze
bień gotowalnią, Biblia — Bóg, najwyższe dobro. Otwieram okno, 
od soboty nie zamykam, choć przez małe otwory zapieczętowanego 
wieje dla mnie ochłoda najsłodsza od s trony twojem tchnieniem  po
święconej i ubieram się w mojej go to w a ln i : widzę w zwierciadle 
twarz moją, j a k  księżyc, oczy ja k  gasnące zorze, us ta  ja k  więdnie- 
ją cą  różę, między m uraw ą czarnej brody i wąsow moich, a całe obli
cze i wejrzenie jak  pogodę letniego wieczoru . . . P rzed  pierwszą mój 
dozorca odm yka mnie i przynosi obiad ; bibułą stół zaścielam, s ta 
w iam  na  niej polewanek sporysze, kosztuję potrawy i zostawiam dla 
staruszka, który  mi rano  i wieczorem świeżej wody przynosi, której 
nie piję, ale na ochłodzenie główmy rozlewam. Kawa, herbata,  kon
fitury i wino miłein mojem posileniem i zawsze tak  sy ty  jestem, 
j a k  n igdy  nie b y łe m .“

L ist bez daty, ale widocznie z 16-go g rudn ia ,  maluje piękną 
duszę Zana. Drży n a  przypuszczenie, że Onacewicz aresztowany, 
troszczy się o los każdego kolegi, o sobie z a p o m in a :

') Nazwisko nieczytelne.
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„ .. . N iech  Bóg broni, gdyby  Onajecwieza] zamknęli.  Na sama 
tę myśl plączę, widać przez miłości1 siebie, ale kiedy odbiorę wiado
mość, że 011 wolny, będę skakał z radości przez prawdziwą miłość 
jego. Powtarzam , że w  każdem wystawianiu rzeczy naszej trzeba 
unikać fałszów i now ych projektów, bo to zav ikłać może, tego nie 
gubić prawidła, o sobie wiem doskonale, o drug ich  niepodobno 
wiedzieć, a  co dobrego było, wszystko doskonale pamiętani. Buk 
m óg ł mnie wybadać, nie znasz nic, że są F i l a . . .  i starał' się o tem 
w y^  iedzieć się, a dowiedziawszy sie o dobroci zamiarów, polecił 
m nie  Szyrmę, o czem j a  nie dobrze pam iętam, sam zaś nie był 
Trem. Toż o Jeżo zgoła nie wiem, w ykłada ł lekcyę dla kolegów 
a nie d la F F ,  zresztą m óg ł bydź sam nie lepiej. A dam  także rozu
miem, że nie był i być nie mógł, bo nie mieszkał."

Malewski, aresztowany w Berlinie, wydany W . księciu K onstan
temu, o trzym ał od Zana nas tępne w skazów ki:

,,lG-go gru d n ia .

Franusiow i Tomasz zdrowia, pomyślności.
Lubo nie serdecznie znajomy, jednakże byłeś trerem, biorę 

śm iałość pozdrawiać cię. Co chciałem mieć w sekrecie, aby ch lubą 
nie odebrać wdzięku, cnocie, to stało się jaw nem . Jako  je d y n a  p rzy
czyna zachęty, jako zawiązujący i rozwiązujący, sam  dałem  szcze
gółowe objaśnienie tego wszystkiego, com przedsiębrał dla obudzenia 
ochoty korzystania z nauk. aby bydź św iatłym i w iernym  poddanym  
kochanego m onarchy  naszego przez wzajemną pomoc. Nie zataiłem, 
żem napisał  organizacyę i in s t ru k c ję ,  którą z w łasnych  powodów 
życia ułożyłem, że lekcye wykładać rozkazowałem, treści podaw a
łem  itd. Ty  lubo już  zupełnie nie należący od wyjazdu wedle o rga-  
nizacyi, która w yrzuca w szystkich  wyjeżdżających i nie akademików, 
możesz atoli hyc pytany. A  zatem nic nie taj, co widziałeś, żem 
ja  robił. T ym  bardziej, kiedy niektórzy nieświadomi rzeczy w yja
śnili, że ty  to zrobiłeś, co moim dziełem, fałsz ich okażę. Spodzie
wam  się, że ty  powodów wszystkich czynności wiedzieć nie możesz, 
a zatem to tylko wskaż, co czyniłeś z rozkazania mojego jako  do
bry  akadem ik. Tym  bardziej d robnych  rzeczy, które były  w ypad
kiem okoliczności, rozumiem, że nie pamiętasz. Bądź dobrej m yśli,  
a tak postąp, ja k  cię proszę, zrobisz mnie przyjemność."

Każdy z więzionych czynił  odpowiedzi, z góry  umówione z Za
nem , po d ług ich  rozpraw ach  w nocnych  schadzkach. Bez tego k lu
cza nie możnaby właściwie ocenić dokumentów, w ygrzebyw anych
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w arch iw ach  rossyjskich  przez p. Teodora Wierzbowskiego lub jem u 
podobnych.

Tegoż samego dnia Zan pisał do Pietraszkiewicza :

„Do O nufrego [ P ietraszkiew icza] .

16-go grudnia.
Zacznę pisać k o m e d y ę : Lubcia, księżniczka zaczarowana, kiedy 

tu mnie zabraniasz moje uczucia, moją rozkosz malować. .Dziwna 
rzecz, że rozśmieszenie bierzesz za pociechę. O J) pomyślcie silnie 
i mądrze. We wszystko jes tem  opatrzony, widoku tylko waszego 
pragnę. Jeżeli mnie wywiezą, możecie mieć mój portre t u Kalała, 
a jaż  kochanych  mieć nie będę? Gonzal mnie kocha i Rafał, oba 
rysują. Któż o braci mojej ma s ta ran ie?  Jeżeli im albo komu ta m  
z biedniejszych brakuje bielizny, mogę ustąpić ze swojej, tylko te 
zostawić, które krzyżykiem  naznaczone. Dziwne i kiepskie u was 
aw antury, ja  tak jes tem  szczęśliwy (ty  nazywasz sm u tny )  w  tur- 
mie, ze nigdzie tobie większego szczęścia, czerstwości umysłu, za
pału  pięknego w sercu nie żyeze. Wcału.j za mnie Kg., R e k t . . .  
O Chodź, cokolwiek? Co m arsza łek?  Co p. Szymon?"

18-go grudn ia  Zan dziękuje za o trzym any l i s t :

„Zosin m oja!  Zapomniałem był mego nazwiska, przez trzy 
miesiące nie s łysząc ; dw a dni przypominałem z taką trudnością, 
jak n iegdyś:  E t  que so frir, i nie przypom niałbym , kiedy twój pod
pis z kropeczek moje mi nazwisko przedstawił. M ógłżem  mieć m il
szą siurpryzę, j a k  w ezemkolwiek twojein znałeść coś swego, siebie 
odkryć?  Ja w  tobie, siostro, zniknąłem, w tobie też siebie śc iskam .

Kadź zdrowa."

M uzyka i prace literackie nie wystarcza ły  dla zabicia czasu. 
Zan chw yta ł  się innych  środków i pisa! 19-go g ru d n ia :

„Gitarę dwa dni stroiłem, d n a  basy porwałem. A bym  nie był 
sam otny  wieczorem, nim świecę przyniosą, daję sobie koncert, wo
kalny i instrum enta lny  w nas tępującym  porządku. 1 H A d a g io  na  
pikulinie, a skądże? Zosiu, pamiętasz, że j a  nietylko każdy głos 
ludzki, ale zwierzęcy i wszelkich instrumentów naśladować um iem . 
2° F o tp o u r ń , kaprysy i w aryacye ze wszystkich śpiewów i ary j .  
przy których żyje wiecznie najdroższa pamięć szczęśliwej przeszłości.  
3° Kończy się koncert na dwóch a r y a e h : Więzień i krzyżyk. A b y m

y) Wyraz zamazany.
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b y ł cierpliwy, robię sznurki Do cierpliwości należy także rozszywanie 
i zaszywanie kilkakrotne szkaplerzyka, z którego pijaj moją inoc 
i szczęście, które mi nakazujesz . . .  Do niedzieli miałem go (czasu) 
dosyć. Teraz dla zdrowia po capstrzyku jak  tylko s traż krzyknie 
1-5 raz :  „Stuszaj!" — idę do spoczynku i w momencie zasyp iam .“

2 0 g o  g rudn ia  Zan cieszy się z wiadomości, że niektórych ko
legów jego uw o ln iono :

„N ajm ilsza pociecha, kiedy piszesz o uwalnianiu naszych, ale 
ta  winniejszość młodszych nieco mnie zastrasza. F ra n u s ia  dopilnu j
cie, zmiłujcie się! O Kajetanie i Ylaryanie pisz śmiało, bo ich rze
telnie kocham, p raw dą śmierci się nie ulęknę, bo ona nie rozrywa, 
ale ściślej dusze łączy. O Olesiu inżynier co powie, to mnie do
nieś, będzie miło. Nie wiesz, zostałem kawalerem  krzyżyka, każda 
żelazna koszula je s t  uświęcona tym  godłem. Niebios posłanki m ną  
się opiekują. D. E leonory brat mnie chrzcił, jaki promyc-zek łączy 
duszę więzieni i z duszą zakonu. Jeśli  to, co tak  nieporządnie pisa
łem  względem mego zeznania (które było pomyślane i porządne 
i wyczerpane) nie da tobie jasnego  wyobrażenia obrony sprawy n a
szej, to daj mi pytanka w główniejszych punktach, abym  ci w yja
śnił, abyś m og ła  uw ik łanych  i w ikła jących się podług tego napro- 
stować. K t r a u  i R y t o m  moje przywiązanie i uszanowanie. Zjadam 
wszystko, co mi przyniosą, abym  w yhodow ał zdrowie, ho Zosia 
mówi, że najpotrzebniejsze. Dwa dni nie będę nie pisać, aż w  nie
dzielę chyba. Widziałem W . wczora, nie możesz sobie wyobrazić, 
co się ze m ną  działo, przez okno tylko."

Zdaje się, że na  wilię zdołano przesiać więźniom jakieś łakocie, 
na tchnę ło  to Zanowi żartobliwy w ie r s z :

„Śp iew  z  n u ta m i A llegra .
Śpiew na Adamowe.

Są pirożki, są essyki,
Francuzy i biszkopciki,
Czworogranne, ząbkowane,
Konfiturą natykane.
Słowem na łyk i na ham 
Będzie miał dosyć Adam.
F i ! fi ! na sucho nie do rzeczy.
T zwyczaj dziwny przeczy,
I źle przyjmać przyjaciela,
Gdy winko, gdy winko z butli nie strzela.
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P an i  Zosia dobierze akord (c n a  g). I  innych  naszych śpie
w ów  nóty  może porobię/ '

W  dzień im ien in  koledzy zdobyli się na  rym ow ane powinszo
w an ia  Z a n o w i:

„ T  o  m a s z  o  w  i 

iv dzień  im ien in  1823  g ru d n ia  22.

B ra c ia  F ranciszkan ie .

Z

Co się dziś cnocie i zasłudze święci, 
Chyba śmierć wydrze pamięci.

K a z im ierz .

Pisząc naturę rymy nie więziłem mowy,
Pragnąc szczęścia Tomasza i na tom gotowy.

J a n  K rzy w ic k i.

Samo imię Tomasza przez zamki i straże 
Zwołało przyjacioły, a cóż on dokaże ?

A leksa n d er.

Odzież jest którego święeim? i wstecz myśli płyną, 
Nie tańczy dziś we mnie, ani śpiewa wino.

Ja n .

Czy to w słodkiej wolności, czy w więzieniu naszem, 
Tomasz zawsze jest dla nas czcigodnym Tomaszem.

K r a s k o w s k ix) Tom asz.

Jakikolwiek los przyszły czeka mię w podziale,
Ja  szacunek i przyjaźń dochowam ci stale.

T adeusz Z ie liń sk i.

Z Zanem gorzej się jeszcze obchodzono niż z innym i więźniami. 
Ostatnie jego listy zdradzają wielki rozstrój um ysłowy. Pisze 25-go- 
g r u d n i a :

„Moja rozmowa zawsze była przeciągła, teraz gadać zapomi
nam , dwa miesiące z n ik im  nie mówię. M am  tylko cztery m ury, do 
k tórych  czasem rozmawiam, i jakiegoś zaklętego czarownika w owa
dzie, który nic nie je, od początku na jednem  miejscu siedzi i oznaj- 
muje, kiedy twoim słowem będę szczęśliwy, bo wtenczas obraca się 
pyszczkiem ku górze, kiedy m am  być sm utny, to na  dó l.“

1) Nieczytelne.
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Następnego  dnia Zan znów bierze się do p i ó r a :

„Przychodzę do drzwi i stoję. N a drzwiach mój kalendarz 
kredą napisany, rozmaite znaczki dni szczęśliwych i czarodziejska 
drabinka. W szystko musi być czarownie w zamku zaczarowanym ; sam a 
czarownica tylko w7 promieniu słońca, wr powiewie, w  śnie przelatuje. D ra
binka ta znaczy liczbę tygodni w7 zamku przechodzących i razem je s t  d ra 
binką twoją Zosiu, ow7ą drabinką, którąś sobie po innym  wieczorze 
zrobiła: taki do niej czar i zaklęcie przywiązane, ze póty cię widzieć 
nie będę, póty z zamku nie wylecę, póki tyle nie nakreślę linijek 
w drabince, iżby moje imię, na  ostatniej u dołu napisane, okazo- 
walo to miejsce, jakie w swojej drabince dla mnie naznaczyłaś. N a  
początku więc tygodnia piszę n a  linijce T. a na  końcu kasuję, piszę 
inną  literę, a T. przenoszę do n a s tę p n e j : co tydzień z w estchnie
niem  tę przemianę robię. Z o s iu ' kiedyż drabinkę skończę '1 Już  n a 
pisane są litery N, Sta, Ste, Kaź, Dom, S, Ko, W . Z, dziś na  dzie
siątej linijce napisałem T. Któż wie, czy na  końcu przyjdzie skaso
wać, by łbym  najszczęśliwszy, choćby się n a  dwudziestej za trzymać, 
ciebie obaczyć, ciebie posłyszeć, z wami czas najmilej przepędzić. 
Może Zosiu ws,pomniesz, że kiedy mnie długo przyjdzie bydź zaklę
ty m  w zamku, nie znajdę liter.

Wieluż przyjaciołom, braciom, rada moja, aby cię obaczyli nie
znaną i czarowmą słodycz przyniosła, którą i ustami i piórem opie
wali. Zosiu, wolny ci o tem  nigdy pisać nie mogłem, niewolnikowi 
wszystko i myśleć i pisać wolno. Dziś nawet jakżeś wysoko podnio
sła  sprawę naszą, wszyscy nasi przez ciebie błogosławią chwilę 
czynności i czystych chęci wieku młodzieńczego, wieluż nadal uczy
niłaś kochankam i zamiarów naszych i zazdrośnikami więzienia na 
szego “ x).

Zan nareszcie bardzo upadł n a  siłach, trawiony gorączką, pisał 
lis ty bezładne, oświadczenia miłosne itd., ale przytomniał,  ile razy 
szło o sprawę filarecką, n igdy  słówka zbytecznego w tej inateryi 
nie powiedział,  ani napisał. 30-go g rudn ia  takie wspomina żale:

„A h, Zosiu, Zosiu, nie je s tem  ja ,  nie je s tem  twoim przyjacie
lem ! Mnie uwolnią i j a  ciebie nie prędko będę m ó g ł  zobaczyć; nie 
obacze cię wprzódy, ani odetchnę wonnością kwiatów7 wiosennych, 
konwalii,  heliotropin Ktoś mnie uprzedził w przysłudze, ja  chcia łem

y) Do listu tego dołączone na małych karteczkach dwa ry su n k i : 
pająka więziennego i trzech dzbanów.
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c i  go na  imieniny ofiarować, aż nasycę oko moje światłem słońca, 
które tak lub im y , pięknością okolic twojem tchnieniem poświeco
nych , aż sie zachwycę czarów nośnią i harm onią  całej natury. W te n 
czas cię oko moje widzieć, moje uclio słyszeć, pierś oddychać, 
inaczej . . . Zosiu, nie chciej mnie też widzieć raz ostatni i teraz. 
Obacz, jaki j a  stary! Ty lubisz s tarych, nie, j a  nie s ta ry !  Oto ja  
straszny, ja k  to cię zasmuca . . .  oczy nieruchome i gasnące . . . usta 
o t w a r t e . . .  w zębach węgiel rozżarzony p l o n i e . . .  Jakie oświecenie 
ciemności, która mnie o ta c z a . . . Każda myśl mojit*d]a wns i o tobie, 
każde odetchnienie, każdy ruch  dla wras i tobie, każde uderzenie 
serca to b ie ! Tobie Z o s iu ! W szystko zdrętwiało, czysty posąg i m a r 
m u r ! Zosiu, nie chciej mnie widzieć raz ostatni,  ja  nie mogę ciebie 
w idz ieć ! Ja  nie pożegnałem się z F ranciszkiem , a 011 n a  trzy lata 
wyjeżdżał, kochany i spodziewany. Biedna moja siostro Izabello 
w  czarnej sukience, z czarny 111 na białej szyjce krzyżykiem (mam 
teraz taki sam na moich piersiach) plączesz w kątku, czegoz to 
płaczesz? Powrócę n a  wakacye, ty m nie  znowu będziesz śpiewać tę 
miłą  piosenką: ,.Bębniła i grała , swego Tomaszki czeka ła11, a teraz 
bądź zdrowa, kochaj mnie, patrz, ja  nie płacze. Pocałowałem ją  . . . 
i więcej okiem ciała nie widziałem, tylko oozy w  oku duszy. Naj
ukochańsza mamo. czemuż się z tobą nie pożegnałem ? Nie poże
gnałem , zasmuciłaś mnie, wyjechałaś  bardzo daleko. Zosiu, najm il
sza siostro, kochaj mnie, jak  j a  ciebie kocham  i zawsze kochać 
bęt]ę, dusz i serc naszych nic nie rozdzieli, ty kilku łzam i rozrze
wnienia poświęć pamiątkę bratu, uspokój się, i czyń szczęśliwymi 
i sam a bądź szczęśliwa! Ze*iu. moja Zosiu, jeszcze dziś pamiętaj 
o mnie. a ju tro  Zosiu pamiętaj o mnie zapom nieć! J a  ciebie nigdy 
nie zapomnę, bo jesteś mojem życiem i na  ziemi i w niebie . . ."

Ostatni list Zana nosi datę 30-go g ru d n ia :

„Cudem lub czarami pierwszy raz bez dykeyonarza przeczyta
łe m  i zrozumiałem Z a u b e r e r . . . .  T am  znalazłem z największym 
mojem podziwieniem twoje Zosiu, i M aryni w y ra z y :  d o s k o n a ł e  
o p i s a n i e  i n k w i z y c y i .  Właśnie wszedł wówczas do mojej j a 
skini, cały dzień zamkniętej, komisarz, który trzy razy mnie n a  
dzień odm yka ; nie m ogłem  utaić mojego aż do szaleństwa uniesie
n ia  z cudownego kartek  odkrycia, płakałem, śm iałem  się, podskaki
wałem, całowałem, do serca przytulałem, tak że mój s ta ry  żołnierz 
pierwszy raz łzy p łynące na  swoje 111 obliczu ocierać zaczął. j r a z y  
M aryni by ły  dla innie casse-tćte. W łaśnie przed ki lku dniami ukoń
czyłem i posłałem do komisyi opisanie życia i spraw moich od uro
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dzenia aż do dnia dzisiejszego, cytowałem jedne w szkołacdi ś ledztwo
0 zrobienie czadu w klasie, za które niewinnie pokutowałem. Bozu- 
m ia łem  więc. że wyrazy Maryni stosują się do oznajmienia, iż owe 
opisanie moje je s t  wiadome, z czego się cieszyłem, ale zmniejszyła 
się uciecha, kiedy w Zaubererze inkwizycyę o czarodziejstwo znala
złem i teraz w zględem  tej rzeczy w niepewności zostaje . .. Każdy 
brzęk kajdanka ze snu najmilszego co chwilę przebudza. W yrazy  
moje dla ostrożności sąsiad mój, C io sk a '), wspólnik i przyjacie l,  
przepisał, a  śpiewek n a  tryole t zamienił. Moje troski są jego i moje 
p o c iechy ; dostarcza mnie papieru i ołówka ostrożnie. J a  w  nocy pi
szę, trzy dni przeszłe obarczył mnie robotami F F ien ii  naszej obrony. 
F ranusia ,  Zosiu, ostrzeżcie, aby przyjaźnią uniesiony nic na  siebie 
nie przyją ł i mojego planu nie pomieszał’, bo ia wszystko zrobiłem. 
Jeśli,  Zosiu, będziesz się smucić, zapomnij o nas ;  nam  miło, szczę
śliwie o tobie zawsze m yśle l.  Świeca gaśnie. “

Ostatnie trzy listy pisane są w 1824 roku. Świadczą, z jaką  
pogodą Zan przyją ł wyrok w ydany  na niego, szczycąc się z tego, 
że przygody, w jakie popadł, nie były  skutkiem żadnych wykroczeń,
1 ręcząc, że n ic nie zdoła n igdy  odmienić jego charakteru . Rzeczy
wiście w ytrw ał usque ad  finem .

„"Raduj się ze mną, Zosiu, widziałem Franusia ,  Stefana, do tkną
łem  się Teodora, Gioskę, który  i teraz nie chce mnie zapom nieć ; 
donieśli mnie o uwolnieniu współkolegów, o wolności F ranusia ,  
przepowiadają naw et mnie wolność, rozumiejąc, że zm yślanie moją 
będzie pociechą. Ju ż  przywykłem  do niewoli, którą mnie tak  wdzię
czną, tak przyjemną, tak czarowną uczyniłaś.

Onegdaj z córkami księżna Czetwertyńska, Lubecka odwiedzały 
zam ek; przez kratę  bez lorynetki przeciw słońcu poznały mnie, każda 
ukradkiem kilkakrotnie sie u k ło n i ł a ; w rozmowie niby z sobą pro
wadzonej zwiastowały powszechne uwolnienie i moje za tydzień .11

„7-go w rześn ia .

Każdy dzień mojego w  ogrodzie mieszkania tą słodką nadzieją 
by ł oświecany. N ie  tracę jej i dotąd. Z mojej s trony  wszelka ła 
twość i bezpieczeństwo; można wchodzić do ogrodu, po k tórym  spa- 
cerujem, n a  dolny korytarz do księgarni,  mogę nawet być n a  h e r 
bacie u p. Ludwiki, czy u p. Regentowej, jeśli n a  to zgoda zajdzie. 
Nie m a m y  czego zbyt lękać się o przyszłość. Los przyjaciół twoich

')  Imiennik.



TOMASZ ZAN W WIĘZIENIU

jest  roztrzygniony i pewny. Bogactwo, znaczenie i szczęście swoje 
w sobie noszą, czego żadna przeciwność nie wydziera, lecz pom naża ;  
nie zależy bowiem od miejsca i rzeczy otaczających, nadzieje świecą 
najmilsze i najpiękniejsze. Chwile dzisiejsze są ostatnie g o ń c z y  i bo
leści. Generałowa zrobiła kieseczkę w łasną ręką z napisem : Miną te 
niepokoje.11

„Bratu  Ignacem u i Stefanowi zdrowia, pomyślności, pogody 
umysłu, rozkoszy serca życzę.

Pisze do was nie dlatego, abym  dawał wam jakie pocieszenia, 
bo macie dosyć światła i męztwa, iż z każdej przygody możecie 
wyciągnąć jak i pożytek dla umysłu, serca i charak teru  całego, który 
powinien bydź kochany, lecz piszę, dlatego, abym  wam powtórzył, że 
was kocham, zdrów jestenL wiele skorzystałem i zupełnie szczę
śliwy, czego wam z duszy zyczę. Nie wiem, ja k  też tam  żyj&cie, 
mnie na  niczem nie zbywa, t îk na mnie Bóg, Zosia i ludzie ła 
skawi. Jakikolwiek nas los spotka, pomnijcie nie upadat,  licz coraz 
stanąć się cnotliwszymi synami i ludźmi. Człowiek spi, kiedy dla 
siebie tylko żyje: chcę żyć. Ignacy  do pięknego swego świata niech 
sprowadzi jeszcze siłę nieskończonej mądrości, wiecznej dobroci, 
która czynnie p r z e z  s i e b i e  działa, bez niej .włosek nie spadnie, 
przez n ią natchnienia , moc i szczęśliwość ludzi. Ig nacy  niech po
krzepia swoje zdrowie, jak  moje do zupełnego przyprowadził stanu. 
Niezmiernie jes tem  elektrycznym. W iwat światło, ciepło, magnes, 
elektryczność. W a ra m  sol ich is d u t?  Ic h  habe Lieb im  H erzen , 
im  Glase, habe ich W ein . Stefan niech pamięta, że moc bez jego 
piękności niedostateczna i trzeba uważać, przez co nam  ludzie mili 
i co dla siebie nabędziem y: czystość obyczajów' je s t  źródłem mocy 
i trwałej rozkoszy. 0  pracy każdy wie, bez czystej religii człowiek 
jest,  jak  ptak bez pióra skrzydłowego. Gdziekolwiek nas los postawi, 
nie zaniedbujmy od Boga udzielonych darów używać na  dobro ludz
kości, a m usim y być kochani i szczęśliwi. Ciała nasze oderwaie od 
siebie mogą, dusze nasze będą zawsze połączone, zawsze niech w am  
będzie na  pamięci,  że j a  wszędzie szczęśliwy jednosta jn ie , upewnij
cie i mnie, że wy równie będziecie. Jeżeli tu na  ziemi Bóg już  nam  
nie pozwoli złożyć kanonu, to w  najczystszej radości p o śp iew am y: 
Zosiu, dobry Bóg itd. M \ śli i pióro daleko i wysoko lecą. Bądźcie zdrowi."

B o  H ilarego Łukaszew skiego .

„Stryjaszku dobrodzieju! Znasz dobrze nasze usposobienie 
i serca; nie potrzebujemy ostrzegać, że przygody, w jak ieśm y 
popadli,  nie są skutkiem naszych wykroczeń, ale koniecznym sku t
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kiem  c z a s u : nic odmienić n igdy naszego charakteru  nie zdoła, 
przetoż n igdy nie będziesz mniej szczęśliwym, n igdy nie powinniśmy 
być powodem zasmucenia ojcowi naszemu, ani pożałowania stryja- 
•szkowi n a s z e m u ; zawsze równie kochać i czcić was nie zapomnini, 
nie przestaniemy być wdzięcznymi do grobu, nie porzucim starać się
0 to, cośmy się. dotychczas dobijali, o życic cnotliwe: a do tego 
żaden los najzłośliwszy przeszkodzić nain nie ftotrafi. A a  ostatek 
je s te śm y  młodzi i zdrowi, wszystko przed nami, nic do stracenia, 
wszystko do zyskania. P rosim y tylko stryjaszka dobrodzieja, aby nas 
w  m odlitwach swoich nie zapominał i błogosławieństwo B o s k i e  
nam  w y jedna ł :  prosimy ojca naszego o błogosławieństwo ojcow
skie, które nas az dotąd prowadziło, ożywiało, wzmoeniało, szczęśli
w ym  czyniło. Tak opatrzeni, gardzić będziem przegróżkami losu, 
a życie nasze bez zarzutu doprowadzim do krainy, gdzie cnoty i na 
g rody  są nie rozłączne. Jeżeli podporą waszej starości Bóg nam  bydź 
nie dozwoli, pociechą nigdy nie przestaniemy. " o  powinno uspokoić, 
troszczenie się i sm utek z naszej przyczyny oddalić od ojca naszego
1 s try jaszka Dobrodzieja. T siostiff niech się nie podają płaczom 
i żalowi, pomnąc na to, że my im z a w s z e  jednosta jną  miłość 
zachowamy i życzenia, aż<4»y były  dobremi, zaczem wszystko idzie: 
niecił lepiej modlą się, nie płaczą, J a n  w zatrudnieniach powinien 
mieć uspokojenie, a M nas pamiftać. Jeżeli stryjaszek raczy s tarania 
czynić o Ignacego i Stefana, gdyby  sie minister chciał wybadi wat 
o środkach naszogo tu dotąd u trzym ywania się, niech stryjaszek nie 
zechce ukrywać, że nas wspomagał, że mni e koszt na wojaż dla 
poratowania zdrowia za granicę obmyślić obiecywał, albowiem oni 
rozumieją, że my sami przez siebie, nie bęifllljczyjeinś narzędziem, 
n ie zdołalibyśmy dobre chaire  czynić. Zdaje się, że medyk, jak  pro
sty  Filaret,  może bydź uwolniony, on dla familii najpotrzebniejszy. 
Stefan może z bibliotekarza bydź tęgim  żołnierzem, a j a  wojażować 
lubię. Zdrów jestem  i szczęśliwy. Kocham rodzinę, przyjaciół, Zosie."

W śród listów Zana znajduje się P ieśń  F ilure tck. W iersz ręką 
kobiecą pisany, poprzedzony je s t  wskazówką: „Zdrowie Filaremk. 
Im prow izac ja  A dam a 1824 r. 8. września. Pieśń improwizowana na 
nutę marszu promienistych."

Jeszcze wam wzywam do spółki 
Ostatniej wzniesieniem s z k l a n k i !
Niecli ży ją lnarn  przyjaciółki,
Niech żyją nasze k o c h a n k i !

G h ó r.
Niech żyją i t. cl.
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Niech żyje ta boska Foli,
Którą i my przed dawnym rokiem 
Już w naszych pieśniach wspomnieli 
Z majowego dnia urokiem.

Chór to samo.

Nie.h żyje ta tajemnicza,
Której nie wiedzieć imienia,
Wielu znajoma z oblicza 
A wszystkim z mojego pienia.

Niech żyje i t. d.
A wszystkim z twojego pienia.

Niech żyje ta niedali ka,
Go glos 11 duszą zachwyca,
Na jaką któryż narzeka,
Jakąż się któryż zaszczyca?

Chór to samo.

Niech żyje ta dobrodzika,
Której przymiotów nic jawię,
Bo przy imieniu Ludwika 
Wszyscy ją znamy tu prawie.

Chór to samo.

Śpiewajcie jeszcze t< imie,
Którą ma każdy w swej myśli,
Której nic wydawani w rymie,
Dusza ją  wasza okryśli.

C h ó r.

Śpiewajmy jeszcze tej imie,
Którą ma każdy w swej myśli, 
Chociaż nie wydana w rj mie,
Dusza ją  nasza okiyśli.

Wszystkie w tej zwrotce połączym 
Cnych Lilaretck imiona 
I lube pieśni pokończym,
Bratnie ściskając ramiona.

Chór kończy:

Śpiewajmy wszystkie zalety 
jednej złączone osobie,

Śpiewajmy wszystkie kobiety,
Piękna pici, piękny hołd t ob ie '

23
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Coraz nowe dokumenta n a  jaw  wychodzące i te, które jeszcze 
wydać się mają, udowodnią nas tępne f a k t a :

W brew  twierdzeniom moskalofilskim, więźniowie wileńscy p rze
chodzili praw7dziwe katusze, możeby je  życiem przepłacili, gdyby  nie 
okoliczności niezależne od ich prześladowców.

W szystkie ich zeznania, dzięki tym  okolicznościom, m ogły  być 
między nimi umówione. Oprócz Jankowskiego, żaden z nich  n ie 
sprzeniewierzył się świętej sprawne, jeżeli próbowali sędziów śled
czych zbić z tropu, taktyka ta  nie może być im  zarzucona jako 
zm iana w uczuciach lub brak kartu,

Tomasz Zan w przebiegu całego procesu zachował charakter  
zgodny z opisem przekazanym potomności w IV. części D ziadów .

W ł a d y s ł a w 7 M i c k i e w i c z .



KRÓL HIERONIM W NOWOGRÓDKU.
„Tyle się nam nożyło m ylnych  szczegółów, poprzekręcanych 

faktów w rozmaitych ar tyku łach  o moim ojcu, —  pisze córka M i
ckiewicza 1), —  że z samego ich wyliczania złożyłaby się książka 
ca la .“

Żj tej niowydanej k s ię g i , której opublikowanie stanowiłoby 
jednak ciekawy zbiór rozmaitych sprzeczności,  nieroztrzygniętych 
spornych kwestyi w życiu Mickiewicza i b łędnych  lub zgoła nie
prawdziwych szczegółów, tułających się dotąd wśród popularnych 
opracowań żywota poety, wyjmujemy jedną  tylko karlkę zapisaną 
ręką Odyńca, tego, że tak powiemy, klasycznego świadka w  | i ą g u  
kilkuletniego okresu życia naszago wie.szcza.

Ale ten klasyczny świadek był zanadto romantykiem, aby 
szczegółów przytaczanych przez siebie nie ubarwiać po swojemu, nie 
przeinaczać według własnej funtazyi, nie potęgować wreszcie, jeśli 
wydały się nm nazbyt poziome Itd) prozaiczne Leżało to już w  n a
turze G dynia,  że. najzwyklejsze zdarzenie przedstawiał sobie zaraz 
w formie balady, a s łynne jego „ L isty  z  podróży* , w których Dlch- 
tm uj góruje nad W a h th e it  są tego najlepszym dowodem. To też 
syn Mickiewicza ostrzega czytelnika, ze „w wspomnieniach Odyńca 
nie zawsze ł'alwro rozeznać, co należy do samego Odyńca a co do 
Mickiewicza, tak pod piórem młodego przyjaciela wieszcz litewski 
wszystko po odyńrowsku widzi, czuje i w yraża11 8).

Od czasu też wydania „ L istó w 11 Odyńca, do wszystk ich  życio
rysów poety przeszło podanie, że król westfalski Hieronim, podczas

ł) Marya Górecka: Wspomnienia o Adamie Mickiewiczu. Kraków 
1897, wydanie trzecie, str. 151.

2) Żywot Adama Mickiewicza. Opowiedział Władysław' Mickie
wicz. Poznań 1890, tom I., str. 50.

23*
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przemarszu swego w roku 1812 przez Nowogródek, stanął w tem 
mieście kwaterą w domu rodziców Mickiewicza. Poszedł' za tem po
daniem nawet, Chmielowski w' swoim Z a rysie  b iograficznym  poety  
(tom I., str. 88), nie mówTiąc już  o innych, którzy w rozmaitych 
popularnych broszurkach powtarzali te lagendę, wysnuwając z niej 
nieraz daleko idące wnioski.

Ale bo też Odyniec z taką pewnością pisze o tym fakcie, że 
trudno mu zaiste nie wierzyć. Opowiada mianowicie, że słyszał z ust 
Mickiewicza, „że dom jego rodziców, j a k o  n a j l e p s z y  w m i a 
s t e c z k u ,  po usunięciu zsfli mieszkanlów, przeznaczono na kwaterę 
królewską, a azternastoletni podówczas A dam  zakradł się do w ła
snego ogrodu i położywszy się na  ziemi, przez Sztachety okręcone 
powojem i chmielem, które go zakrywały, p rzypatryw ał się p rzyby
ciu królewskiego gościa" 1).

Czy jednak  tak było w istocie? Czy kwatermistrze armii west
falskiej nidPznaleźli już  w7 całym .Nowogródku dogodniejszego pomie
szczenia dla cesarskiego brata, wielkiego, nawiasem nadmieniwszy, 
wygodnilia, nad wdowi dom pani Barbary  Mickiewiczowej, skrom ny 
co do rozmiarów i stojący na uboczu? Zobaczymy to niebawem.

W owym czasie, kiedy Mickiewiczowi posiadali dom swój 
w  Nowogródku, oprócz nich — pisze w swoim pamiętniku Nikodem 
K iersnow sk i2) —  wielu obywateli miało tam swoje pięknie zbudo
wane dworki, ja k  Tuhanowsey, Domeykowie, Zaborowscy, Wierzejscy, 
Kiersnowse.y, Żarscy, Kamińscy, Uztowscy. Przy  p a ł a c u  R a d z i 
w i ł ł ó w 7 s k i m miał magazyn kupiec M aślan ikow ; za n im był dom 
ławnika Piekarskiego, potem domy Newskiego, Dąbrowskiego, Tań
skiego i inszych . . .

Jak  widzimy z samej już nomenklatury tylu domów i dwor
ków, a nawet pałacu Radziwiłłów',skiego, który sta ł naprzeciw ko
ścioła ojców Dominikanów, a  więc wr najpryncypalniejszym  punkcie 
miasteczka, nie brakło na  wyborze dogodnej a naw et dogodniejszej 
od domku Mickiewiczów kwatery dla króla jegomości i tylko cudo
wny wypadek, czuwający nad  młodością poetów7, m ógł był sprowa
dzić koronowaną głowę pod skrom ny dach rodziców Adama.

Mógł był — ałe nie sprowadził.
Tenże Kiersnowski w Wspomnieniach swoich, wydanych przez 

K ajetana Kraszewskiego, najwyraźniej nadmienia, że „król westfalski

J) List z Rzymu do [gnącego Chodźki z d. 16. grudnia 1829 r. 
Patrz „Listy z podróży", tom I I . , str. 44.

*) Pawłowicz Edward: Wspomnienia. Lwów 1887, str. 418.
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stanął w Nowogródku na  kwaterze ustąpionej przez marszałka Rduł- 
towskiego, w pałacu niegdyś RadziwiWowskim, przedanym kupcom 
Fiszerom" 1).

W  tym w ypadku Kiersnowsld jest, świadkiem wiarygodnym. 
Był on o cztery lata starszy od Mickiewicza, urodził się bowiem 
1794 roku i jako ośnmastoletni młodzieniec dobrze zapamiętał zda
rzenia 1812 roku, którym przyglądał się naocznie, będąc świadkiem 
przemarszu króla W estfalskiego 'przez Nowogródek. Takiemu świad
kowi możemy zupełnie zaufać i przyjąć jako pewnik, że król Hiero
n im  nie stanął kw aterą  w domu rodziców Adama, „jako najlepszym 
w miasteczku", gdyż były od tego domu i lepsze i pod wielu wzglę
dami daleko odpowiedniejsze na królewską kwaterę.

Gdyby zresztą król Westfalski zatrzymał sie w dworku Mickie
wiczów, jak  twierdzi Odyniec, to niewątpliwie syn poety w opraco
wanym  przez siebie lak szczegółowo Żytcocie ojca byłby cośkolwiek 
nadmienił o tem zdarzeniu; byłaby i pani „Marya borecka  zanoto
wała je  w swych cennych a tak drobiazgowych W spom nien iach:  
tymczasem zarówno syn, jak  i córka poety, zupełnie o tym  takcie 
zamilczają, —  a ich milczenie je s t  wymowmem poparciem świade
ctwa Kiersuowskiego.

Dobrze więc, mojem zdaniem, postąpią przyszli biografowie 
Mickiewicza, jeśli ową legendę Odyńca, idąc. za radą księdza biskupa 
Krasickiego, „między bajki włożą".

W ł a d y s ł a w  B e ł z a .

' )  Urywki ze wspomnień nowogrodzkiego szlachcica. Opracował 
Kajetan Kraszewski. Kraków 1893, str. 19.



WSPÓŁPRACOWNIK
DZIENNIKA: „LA TRIBUNE DES PEUPLES".

J). 31-g'o lipca 1894 r. zgasi w Paryżu  A ugust  Laeaussade, jeden 
z Francuzów  najbardziej obeznanych z polską literaturą. P rzyczynił 
się 011 wielce do rozpowszechnienia arcydzieł naszych za granicą. 
Pod  w pływ em  prelekcyi Mickiewicza i stosunków z niektórymi z przy
jació ł A dam a, uderzony szczytnością pewnycli utworów naszej poe
zyi, przez całe życie śledził ciekawie ruch  um ysłow y w Polsce.

A nglia  nietylko że zgromadziła domu, w k tórym  się urodził 
Shakespeare w Stratfordzie nad Awonenr, portrety przyjaciół poety, 
ale dołożyła starań, aby uwydatnić i moralną ich postać. Bliższe 
poznanie przyjaciół, z którymi działał Mickiewicz, pozwoliłoby zdać 
sobie dokładniej sprawę z jego pobudek.

Zawdzięczamy Lacaussadowri s ta ra n n e  tłumaczenie g łów nych  
utworów Zygm unta  Krasińskiego x). W  przedmowie tak się wyrażał
0 Mickiewiczu: „Polska jest Niobe narodów, lecz Niobe, która nie 
zna zwątpienia. P o lska  w ydała  męża, k tóry dosiągł szczytu wielkości. 
Ucho jego uchwyciło głosy, wznoszące się zewsząd ku niemu, stwo
rzył nową poezyę. Pierwszy powstał przeciw przesądom literackim
1 oswobodził nowoczesną muzę. Siły jego odpowiadały zamiarom, 
wziął się odważnie do dzieła i dokonał przedsięwzięcia z potęgą, 
której n ik t sprzeciwić się nie zdołał. Mężem tym  był Mickiewicz. 
W szczęła się w Polsce walka romantyków i klasyków. S tronnicy 
muzy pogańskiej uważali za profanacyę pieśni religijne, w  których

1) Le rćwe dc Cesara, la nuit de Noiil w zeszycie 1. sierpnia, 
la  Comedie infernale w zeszycie 1. października 1846 r. Kevuc des 
Deux Mondes; Une nuit d Ete i Irydion w zeszytach 15. października, 
15. listopada-i 15. grudnia 1846 r. Revue N o u y c I I c .
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wzywano Matko Boska i Świętych. Oburzały ich te zuchwale no
wości, widzieli w tym  kierunku zwrot ku  zabobonom, niektórzy po
suwali to dziwne upodobanie do mitologii aż do donosów, że dążność 
nowej szkoły zagraża bezpieczeństwu P aństw a .  Obawy te nie by ły  
bezzasadne. Ponieważ wszelkie rozprawy polityczne były surowo za
kazane, namiętnie rzucono się do rozpraw literackich, ałe rozbierać 

 ̂ p łody literackie kraju jestto  badać samą narodowość i rozpowsze
chniać idee, k tórych urzeczywistnienie może zdawać się, i ła twe 
i słuszne społeczeństwu w oczekiwaniach i cierpieniach. Poezya stała 
się, niewątpliwie jedynem  polem walki narodowej. Mickiewicz ma 
w sobie wszystkie cechy swego plemienia. Dzieła jego znane są już  
we Francyi,  mogliśmy ocenić ich dążność rew olucyjno-relig ijną .  
Poezye jego są jakby nieustanną aspiracyą ku dobru, ku prawdzie, 
ku  ciągłemu poświęceniu, zrealizowaną w edług pojęć słowiańskich. 
Polieya chciała wykorzenił1 aż do nazwiska Mickiewicza, nie potrafiła 
przeszkodzić, żeby wszystkie usta powtarzały to nazwisko. Zapom nijmy 
na chwilę o naszych literackich nawyknieniacli i powiedzmy sobie, 
że istnieją umysły, w których żądze patryolyczne pochłaniają wszy
stkie inne ;  dla nich poezya je s t  środkiem, nic celem, bronią, nie 
rezultatem. Form ułka sztuki dla sztuki nie miałaby dla nich sensu, 
do  nich można zastosować w ie rsz :

N ous tenons une lyre a d t fa u t d 'une vpće.u

\u g u s t  Baeaussade urodził się na wyspie Bourbou 17. lutego 
1819 r. Ojciec przeznaczał go na notaryusza, ale młodzieniec, czując 
n^przezwyciężony pociąg do wierszy, udał się do Paryża .  Nic mógł 
się jednak  oddać wyłącznie poezyi, został sekretarzom Saint.e-Bw.ivea. 
Znużony nadm ierną pracą,, porzucił to stanowisko, swymi utworami 
zasilał pierwsze przeglądy paryskie. W IS S l  r. był współpracowni
kiem Iievue contemporaine, w 1859 r. dyrektorem .llevue Eiiropeenne, 
później konserwatorem biblioteki Towarzystw uczonych i ministe- 
ry u m  oświaty, nareszcie aż do zgonu bibliotekarzem senatu.

Baeaussade, zapoznawszy sic. z polską literaturą, zapragnął za
wiązać stosunki osobiste z Zygmuntem Krasińskim i A dam em  Mi
ckiewiczem. Jako jeden z wybitniejszych przedstawicieli ówczesnego 
Parnasu  i tłómacz arcydzieł polskich, spodziewał się ciepłego przy
jęcia. Krasiński, w obawie kompromitacyi wobec rządu rossyjskiego, 
unika ł starannie zetknięcia się z paryską krytyką. Baeaussade m u 
sia ł zaniechać kroków do zbliżenia się. do autora NiebosJciej K om edy!. 
Nieco lepiej udało mu się z Mickiewiczem. Ale Baeaussade, autor
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wielu d z ie ł1), literat aż do szpiku kości i dbały o każdy swój wier
szyk, osłupiał, gdy  Mickiewicz, n a  pytanie o genezo tego lub owego 
poematu, odpowiedział mu, że nie n a r to  się nad tem  zastanawiać, 
że w ypada raczej badać przyszłość, niż wertować zestarzałe rym y. 
„Zdawało się, mówił Lacaussade, jak  gdybym  zaczepił waszego ojca 
o jakieś kwestye przedpotopowe! Szczęściem, rozgadał się o położe
niu obecnem Francy i i wyszedłem oczarowany •g n ie m  i trafnością 
jego poglądów."

26-go listopada 1894 r. odwiedziłem Laeaussada w jego mie
szkaniu, na  Bulwarze S a in t -  Michel pod num erem  64-tym. Staruszek 
znów zaczął opowiadać o znajomości swojej z moim ojcem, wziąłem 
pióro i n a  jego stole spisałem następne szczegó ły :

>Bettel% zaprowadził mię raz do waszego ojca i zapoznał mię 
z nim. Dzięki też Eettlowi ojciec wasz poruezył mi korektę trzech, 
pierwszych tomów prelekcja o Slowiańszczyźnie. Ograniczyłem się 
prawie do poprawek drukarskich. Początkowo doradzałem zmianę 
niektórych wyrażeń. Ojciec wasz po krótkim  namyśle znajdował na j
częściej lepsze zwroty od tych, które mu podawałem, ale zajęcie to 
go prędko nużyło i s łuchał mnie z roztargnieniem. Jednego razu 
wyraziłem inu moje zdziwienie z podobnej obojętności, odpowiedział: 
„To są drobiazgi, wszystko to należy do przeszłości, jestto dla m nie  
skończone." Doprawił jednak  kilka arkuszy. Chowałem je  na pa
miątkę, później dałem je sobie zabrać przez waszych rodaków. By
łem  wówczas młody i pierwsze trzy tomy prelekcyi zdawały mi się 
nieco chłodne w porównaniu do dwóch ostatnich tomów, z ty c h  
t ry ska  lawa gorejąca. Gdy się zjawiła T rib u n e  des Peuples, nap i
sa łem do waszego o jc a : „Jeżeli potrzebujecie pracownika, jes tem  do 
waszej dyspozycyi." Ojciec wasz odpisał mi, abym  przyszedł do 
niego. Otrzymałem w  owym  czasie od niego kilka bilecików, zawsze' 
podpis jego poprzedzała republikańska form uła: „S a lu t et fra te r -  
n ii$ “. Zbieracze autografów zabierali mi te b ilec ik i3). Ojciec wasz

J) PoSmes et paysages 1852, Epaves 1861, Poemes nationaus 
1871, ies Anacreontiąues, les Automntdes 1865, Poemes de la paix 
1883 i t. d. Lacaussade ogłosił w 1842 r. przekład zupełny dzieł 
Ossiana.

2) Leonard Rettel urodził się w Podliajcach d. 6-go listopada 
1811 r., umarł w Paryżu 21. marca 1885 r., belwederczyk ; w roku 
1871 wydał w  Paryżu dzieło: C yryl i M etody, przełożył kilka dzieł 
z hiszpańskiego, był paryskim korespondentem G azety W arszaw skie j.

3) Lacaussade zachował pierwszy list Adama: „Monsieur! Le 
personnel de la redaction est an complet. J ’espere qu U y aura bientót 
lieu de 1’augmenter. Si cela arrive, vous serez le premier a qiti je-
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przybyw ał do redakcji  T ribune des p e ię ic s  z czołem zachimirzonem. 
Nieraz wszakże 011 nas wszystkich rozweselał, Ody T rybun ie  groził 
upadek, każdy z nas troszczył sio o swój los przyszły. Ojciec, wasz 
rzekł: „Jak  żyjli bekasy? Kto się o nie troszezy? Nikt.  A  jednak 
żyją.11 ł*o aresztowaniu O arplntiera ') zastępowałem go przez chwilę, 
zachodziłem na ruo de la Santo po artykuły  waszego ojca i nosiłem 
je do drukarni. R ew ftegf jdn ia  zapalił cygaro i rzekł do m n i e : „T ry 
buna  jest skazana na śmierć, zniknie za dni kitka. Nie pozostaje 
nam  jak tylko przyzwoicie umrzeć. Wytłumaczę ei, ezem byłem 
i com chciał. Przeczuwałem wypadki, które miały wybuchnąć. c h c ia 
łem przygotować ludzi zdolnych da  skorzystania z nich i obrócenia 
ich na dobre. W  1847 r. przepowiedziałem królowi Hieronimowi to, 
czego nikt widzieć nie chciał. Podobnie, objawię ci, do czego dą
żymy. Republikanie nie byli na wysokości zadania. F ra u cy a  ich od
stąpiła. Ludwik Napoleon m a na czole gwiazdę powodzenia, ale je s t  
źle otoczony, bo duchy najgorętsze odwracają się od nidgo. M ło
dzieńcy, którzy mają duszę szlachetną i miłość kraju, powinni się 
oliarować Ludwikowi Napoleonowi, utworzyć mu otoczenie godziwe. 
Jeżeli zrobią próżnię około niego, intryganci zajmą miejsce w zgar
dzone przez młodzież [trawą, lizeezpospolita je s t  niedługo skazana, 
ale natomiast będziecie mieli demokraeyę, i gdy  lego energicznie 
zechcecie, Ludwik Napoleon wam ją  zorganizuje. T ryum f Ludwika 
Napoleona jest niechybny. Ma lud za sobą. My, Polacy, obecnie j e 
steśm y poświęceni. W y zaś garihbdt się do Ludwika Napoleona, 
dobro ojczyzny tego wymaga, a trzeba przedewszyslkiem kochać 
i zbawić LYancyę..11 —  Odpowiedziałem mu, że nie, wierzę w ostate
czne zwyeięztwo Ludwika Napoleona i że nigdy nie zgodzę się na 
odstąpienie Rzeczypospolitej. Odrzekł m i:  „Jesteś uparty, ale upie
rasz się w błędzie i idziesz fałszywą tlrog^.11 W ISó4 r. poszedłem 
odwiedzić [tana L o u d u n 2) w bibliotece arsenalskiej. Zapytał mi ę :

m adresserai. En attendant, teuillez passer im dc ces jonrs au bureau 
du journal ruo des ISons-Enfants nr. 7. Je Yous exposerai le plan et 
les hosoins iinnićdints Ą? la ródaction.

S a in t  et łY a tc rn itc
A  dum  M ick iew icz . 11

’) Carpcntier był redaktorem odpowiedzialnym „Tribune des peu-
ples11.

2) Eugeniusz Ballyguicr, urodzony w Loudun 8, lipca 1818 r.,  
zaczął w pierwszych latach Ludwika Filipa pisywać w dziennikach 
opozycyi pod pseudonimem : Loudun. Przeszedł później do obozu logi- 
tymistów należał w 1848 roku do redakcyi dziennika. VKre nouvetle  
i przeglądu: le C orrcspondm t, następnie no redalwyi dziennika bur-
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„Czy nie chcesz, abym  u ę  zaprowadzi! do Mickiewicza • W chodząc 
do sali. w której pełnił' swoją służbę, znalazłem go czytającego chóry 
Sofoklesa po grecku. W  pierwszej chwili, oderwany od książki, nie 
poznał mnie. W ym ieniłem  moje nazwisko. P rzypom nia ł  mnie sobie 
zaraz. „A cóż? Czy wypadki nie przyznały mi s łusznośc i?1'' Odpo
wiedziałem 11111, iż niczego nie żałuję i że te rządy będą krótko
trw ałe .  „Zawsze, rzekł, jesteś upar ty  i niepodobny do przekonania." 
Jużem  go nie widział potem.,,

Lacaussade darował mi autografy wielu artykułów T ryb u n y . 
W  chwili prześladowania rządowego obawiano się powierzać auto
grafy  Mickiewicza zecerom, przepisywane bywały  przez Aleksandra 
Chodźkę luli A ugusta  Lacaussade i dzięki tej okoliczności przecho
w ały  się.

W  jednym  z ostatnich tomów przf*z niego ogłoszonych, La
caussade umieścił kilka wolnych przekładów z poezyi Mickiewicza x). 
P ragną ł,  aby jedna  z jego córek poznała Polskę. Pełn iła  ona obo
wiązki nauczycielki w pewnym m agnackim  domu i wyuczyła się po 
polsku „za późno dla mnie, mówił Lacaussade. Za s tary  bi łem  już, 
aby dalej przekładać z jej pomocą wasze arcydzieła." ( orkę tę 
przeżył

„Każdy F rancuz,  powiedział mi raz Lacaussade, któremu dane 
było zetknąć się z waszym ojcem, staw ał się w  duchu sprzymie
rzeńcem waszej ojczyzny. J a  na  p izyklad  od chwili jego poznania, 
czuję w sobie coś polskiego. Trudno było jednem u człov iekowi po
ciągnąć za sobą całą Francyę, a niebo żadnego kraju me obdarza 
jednocześnie kilku mężami tej miary."

W L A i n S L A W  M i c k j k w i c z .

bońskiego: V U nion ;  został mianowany w 18411 r. podbibliotekarzem 
w Bibliotece arsenalskieji, og'ł«sil kilka tomów-. Ia Yendće, w 1849 r., 
les Trois races, w 1852 r.

x) Les Prehules. w 1862 r. Le cap, La tempeto, Le chasseur, imi- 
tes do Mickiewicz, Le seeret, Les Danaides, La mer calme, inspires de 
Mickiewicz.
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(„Adam Mickiewież" przez dra Józefa Kallenbacha,  profesora języków i lite
ra tur  słowiańskich w uniwersytecie fryburskim w Szwaj c a n i .  — Kraków. 
Spółka wydawnicza polska. 181*7. Tom ]. z dodaniem autografu .Mickiewicza, 

str. XIV., 301 ; tom ii przyozdobiony trzema rycinami, st 430).

Jestto  pierwsza praca synte tyczna autora, który przez lat kil 
kanaście w szeregu stiulyón i szkiców przywykł był do szczegóło
wych, czasem nawef d ro b ia z g w y c h  poszukiwań I rytycznyoh. Jako  
pierwsza, m a ona watfę wspólną wszystkim niemal próbom tego ro
dzaju: niedokładność i nieścisłość w uogólnieniach, ale zarazem 
i wspólną im zaletą: szczerą, niezachwianą wiarą w tra fho l!  owych 
uogólnień, a stąd pewną świeżość i zapał w ich wypowiedzeniu.

T)r. Kallenbach doskonali* je s t  obeznany z m e t o d ą  b a d a ń  
historyczno-literackich i znajomości tej zawdzięcza najlepsze i 
oryginalniejsze części swego dzieła: ponieważ jednak  zamierzył n a 
pisać książkę syntetyczną, w której koniecznym je s t  udział wyobraźni, 
dającej możność wzniesienia pięknej budowy, więc czasami zdaje się. 
lekcewuiżyć to, co mu m ateryału  do tej buihwyy dostarczyło, zdaje 
się gardzić „mikrografią".

Oto p rzy k ład y .
W przedmowie, charakteryzując ogólnie, prace podejmowane 

nad  poznaniem życia i utworów Mickiewicza, powiada: „Pienysze 
dziesięciolecie od zgonu poety zaznacza się w  stmlyaeh i wspomnie
niach, je m u  jtoświęconyeh, p r z e w a g ą  m a t e r y a ł u  b i o g r a f i 
c z n e g o .  Było to całkiem natura lne  i bardzo pożyteczne. Ogółowi 
zależało wówrczas przedewszystkiem na poznaniu szczegółowem zmien
ny óh kolei życia M ickiewicza; o b j a ś n i a ć  j e g o  p o e z y e  z d a -  
w uifo  s i ę  z b y t e c z n e m ,  skoro, rzec można, naród cały poezyą 
tą  w tedy oddychał."
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Gdyby dr. Kallenbach nie występował tu w roli syntetyka, 
lecz badacza - jpeeyalis ty ,  sumiennie uwzględniającego wszystkie szcze
góły, to niewątpliwie samby m usiał zaprotestować przeciwko powyż
szej charakterystyce. Bo rzeczywiście, jeżeli przejrzymy dokładnie 
bibliografię Mickiewiczowską z owego dziesięciolecia (1855— 1865), 
to gdzież znajdziemy tę „przewagę m ateryału  biograficznego“ ? Nie 
mówiąc o nekrologach, które bardzo mało tego m ateryału  zawierały, 
zdołamy wymienić zaledwie c z t e r y  ważniejsze prace, poświęcone 
b i o g r a f i i  Mickiewicza, t. j. Wójcickiego, Estreichera, Korotyń- 
skiegio i M ichała Chodźki, oraz parę drobniejszych artykułów i spro
stowań. Przy  końcu r. 1865 właściwy ż y c i o r y s  Mickiewicza był 
jeszcze tak ubogi w szczegóły, że na kilkunastu kar tach  m ógł być 
wyczerpnięty. Przeciwnie miała się rzecz ze skudyami. Objaśniać 
utwory wieszcza wcale się nie wydawało „zbytecznem 11, kiedy się 
temu zadaniu wielu autorów poświęciło. I tak Lewesiam w  Gazecie 
C odziennej r. 1859 (nr. 338) rozpoczyna swoje jJBftidya nad dzie
łami Mickiewicza11, co prawda nie ciągnie ich dalej, ale za to Eleo
nora  Ziemięcka w t e j j l  Gazecie (r. 1860) mieści bardzo obszerne 
studyum nad Kursom tibrratur słowiańskich. W r. 1860 Gruszczyń
ski pisze o „Mickiewiczu ze stanowiska narodow ego11. W  roku 1861 
Ju l ian  Klaczko ogłasza swą świetną rozprawę o „horespondencyi 
Mickiewicza11. Od r. 1860 do 1862 Leon Zienkowioz wypowiada od
czyty o poezyi polskiej emigracyjnej,  gdzie .Mickiewiczowi bardzo 
dużo poświęca ustępów. V  r. 1862 w T yg o d n ik u  P o zn a ń sk im , wy
daw anym  przez Kazimierza Szulca, jakiś F r .  E. drukuje in r .  271) 
pierwsze specyalne s tudyum  nad kwestyą „Czasu w Panu  Tadeuszu11. 
W  r. 1863 ukazujB się obszerny krytyczny rozbiór „Dziadów11 przez 
Wojciecha Cebulskiego. Dodajmy do tego prace Polaków, piszących 
po francusku, a mianowicie W incentego Budzyńskiego (Pau l de 
Saint-Yincent)  i E d m u n d a  Chojeckiego (Charles Edm ond) w R evue  
Contem poraine  z r. 1859, 1860 i 1862, oraz książkę tegoż Choje
ck ie g o : L a  Pologne captive  (1864) i książkę EontilleW: A . M ick ie
w icz, sa vie et sa croyanec (1862), tłumaczoną zaraz na  polski (1863);  
zauważmy, że wszyscy ci pisarze albo zupełnie się nie zajmowali 
biografią Mickiewicza, albo w drobnej jedynie mierze j ą  uwzglę
dniali ; — a nabierzemy chyba przekonania, że we wspomnianem 
dziesięcioleciu zgoła nie było przewagi materyału biograficznego, że 
owszem rozbiór twórczości poety i jego ducha czy to w ogóle, czy 
w szczegółach daleko więcej zajmował wtedy piszących, aniżeli wia
domości biograficzne. Dodać winienem, że naum yśln ie  pominąłem 
rzecz o rękopisach, pozostałych po Mickiewiczu, bo chociaż wiado
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mość o nich  raczej do literackiej niż do biograficznej kategoryi n a 
leży, dr. Kallenbach do tej drugiej je  zaliczek

Nie, szczegóły biograficzne dopiero wtedy mnożyć sie zaczęły, 
gdy Młyniec zaczął ogłaszać swoje „Listy z podróży" (od r. 18t>7 
w K ronice R o d zin n e j)  i kiedy W ładysław Mickiewicz rozpoczął w y
dawnictwo „K orespondencji“ swojego ojca (od r. 1871); a obie te 
publikacye stoją, już  poza granicą, dziesięciolecia, oznaczonego przez 
dra Kallenbacha.

"Wie 011 o tem wszystkiem wybornie, bo zaraz na drugiej stro
nicy przedmowy przytacza niektóre z danych, wymienionych powy
żej, i podaje dokładne daty ich ukazania się, ale to mu zupełnie nie 
rozświeea poglądu na  istotny stan rzeczy i nie zmusza do zmiany 
uogólnienia, nakreślonego o kilkanaście wierszy wyżej. Czyż to nie 
dowodzi, że tv dążności do syntetyzowania pomijał wskazówki badan 
szczegółowych, nie dogadzających jego pomysłowi?

Podobnież pomieszczenie prac A lberta  Gąsiorowskiego pomiędzy 
rozbiorami k r y t y c z n y m i :  Tarczyńskiego, ł labu ry  (!), Zuthcya, nic 
dowrodzi zapewne tego, iżby prac tych  nie znał dr. Kallenbach, ale 
tego tylko, że mu niepotrzebnie chronologią swego ukazania się 
wchodziły w drogę; zawierały bowiem analizę dzieł n a  t l e  b i o- 
g r a f i c z u e n i ,  kiedy w pomyśle p. Kallenbacha wypadły na len 
przeciąg czasu same rozbiory k r y ty c z n e . . .

Ale dość już o przedmowie, bo w samem dziele znajdziemy 
dziwne lekceważenie szczegółów7 ściśle zbadanych wobec jakiejś ulu
bionej mrzonki. Muszę tu aloli wprzódy roztrząsnąó dwa zdania, zo
stające w zwdązku z tą kwestya. Odnoszą się one do lak zwanej 
chemii literackiej, t. j. do wykazywania wpływów7 różnorodnych na 
dany  ut wór  pisarza, liaz powiada autor (t. 11., str. 1,21) bardzo słu
sznie: „Jak nikt dziś nie zaprzeczy korzyści analiz chemicznych, 
tak też n ik t nie powinien dziwić się krytyce literackiej, która szcze
gółowo rozbiera okoliczności i warunki, towarzyszące powstaniu a r 
cydziełu “ “Niebawmin wszakże (][., 150) Odzywa się z lekceważącym 
uśmiechem o takich poszukfwanrfinil: „Analiza krytyczna usiłuje dla 
tej lub owej postaci odnaleźć wzór rzeczy winty, z krwi i kości. 1'lie- 
mia literacka wydzieli może z czasem w ięcej takich drobin rzeczy
wistości; to pewna, że ani tem ujm y geniuszowi poety nie przyniesie, 
ani nie wykryje n a  t e j  d r o d z e  tajemnicy geniuszu." Z tegoby 
wynikało, że j i . Kallenbach odnalazł inną drogę d o  wę krycia taje
mnicy geniuszu. Szkoda, że nam jej nie weskazał. Szkoda również, 
że o trzydzieści stronic wcześniej, kiedy pisał o potrzebie (krytyki, 
rozbierającej szczegółowo okoliczności i warunki ,  jakie towarzyszą
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powstaniu arcydzieła, nie zrobił sobie tej uwagi, gdyż w  tym wy
padku inaczejhy pewnie zadanie krytyki literackiej sformułował'. Kto 
porównał jej czynność do chemii, tenby powinien wiedzieć, że i che
mia n i e  o d k r y ł a  d o t y c h c z a s  tajem nicy życia, a mimo to ana
litycznej swej pracy nie zaniedbuje.

Widocznie je s t  dr. Kallenbach w jakiem ś s tadyum  wahania 
się. pomiędzy drogą analityczną, po której chadzał dotychczas, a d rogą 
intuicyjną, którą zamierzył, jak  się zdaje, puści* się w swem dziele 
syutetycznem. Znać to w bardzo wielu miejscach jego pracy, ale 
trudno się zgodzić, ażeby na n o w e j  d r o d z e  wielce mu sic szczę
ściło. Gdzie pozostał analitykiem, jak  n. p. w rozbiorze III .  części 
„Dziadów", a raczej improwizacyi Konrada, tam wynik jego poszu
kiwań można uważać za t rw ały  nabytek naszej literatury krytycznej.  
Gdzie zaś dał się powodować intuicyi,  wywody jego muszą uledz, 
jeżeli nie zaprzeczeniu całkowitemu, to znacznem u sprostowaniu. 
Okażę to na  kilku przykładach.

Niezadowolony jest  autor z rozbiorów krytycznych, jak im  w osta
tn ich  14 latach poddano „Grażynę", i s tara się. odeprzeć zarzuty, 
robione poematowi co do prawdopodobieństwa i psychologii osób 
działających. Atoli tak mu si^ to niefortunnie powodzi, że nietylko 
ich nie odpiera, lecz owszem wzmacnia je  swojem przedstawieniem 
rzeczy. „Nie zwrócono na to uwagi — powiada — że poseł [krzy
żacki | bynajmniej nie wydaje się przed służbą, kim je s t ;  daje swój 
pierścień, a Litawor, „skoro ujrzy godło, pozna, kto jesieni i co nas  
przyw iod ło" .  . .  Otóż tego pierścienia n i k t  od posła nie bierze, bo 
służba ani myśli księcia b u d z i ć .  Obudzono Eymwida, który nie 
widzi się z posłem, ale uwiadomiony przez służbę, idzie do Litawora 
i ogólnikowo donosi mu o posłach niemieckich." Erzedewszystkiein, 
uwaga o niewzieciu pierścienia przez nikogo je s t  n iew łaśc iw ą; poeta 
nie mówi, który ze strażników wziął go, ale rzeczą łatwo je s t  do
m y ś ln ą , '  iż któryś wziąć go  musiał, ażeby zaniósłszy Kymwidowi, 
dał mu poznać, kto przybył. Eowtóre, służba nie potrzebowała b u 
d z i ć  księcia, bo Litawor nie spal, o czem poeta wyraźnie p o w ia d a : 
służba nie śmiała się tylko z b l i ż y ć  do jego progu i dlatego obu
dziła Eymwida. Tłómaczenie zatem dra  K allenbacha nie jes t ścisłe- 
i dokładne; Litawor niewątpliwie dobrze wiedział, kto przybył, 
a brak  odpowiedzi posłom krzyżackim będziemy i nadal musieli uwa
żać za usterk  w poemacie. „Przygotowania zbrojne" nie mogą „wy
starczyć  za odpowiedź posłom krzyżackim". Dr. Kallenbach nie zważa 
na  wyraźne słowa poety i zapomnienie o odpowiedzi kładzie na  karb  
r o z b u d z e n i a  L itawora ze snu i tak rozumuje: „W  życiu nie
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wszystko idzie rozmierzonyiii logiczniu trybem ; pomyłki takie, ja k  
z b u d z o n e g o  z e  s n u  Ditawora, a nawet mniejsze bywały powo
dem stan-, po li tycznych ; zaczepiać kompozycye (ifrażyny w tym  
punkcie jest to wykluczać intrygę i wszllką nadzwyczajnoś(: z poe
matów i powieści.“ Że w życiu nic wszystko idzie rozmicrzonym 
logicznym trybem , to wiadomo powszechnie; ale poeta powinien 
ś w i a d o m i e ,  nie zaś przypadkowo tylko uwydatniać takie szcze
góły, z logiku wypadków i stosunków ludzkich niezgodne; lak samo, 
ja k  krytyk powinien dobrze odczytać to, co poeta mówi, zanim się 
wreżmie do nagany lub obrony jego poematu. Ani intrygi, ani nad 
zwyczajności nie wyklucza się z dzie-t imaginacyi; żąda się, ty lko 
prawdopodobieństwa i konsekweneyi w rozwinięciu pomysłów.

Ze swej strony robi p. Kallenbach „Drażynie11 zarzut zbyt 
szynkiego następstwa zdarzeń. Sama ta właściwość nie byłaby, zda
niem mojem, wui&ą, gdyż szybki rozwój akcyi jes t  pożądany; staje 
sie ona wadliwą wskutek nienależytego umotywowania lego pospie- 
ehu. Prócz tego uwaga o szybkości następujących zdarzeń odnosić się 
może t y l k o  do d r u g i e j  połowy poematu; pierwsza bowiem schodzi, 
j a k  wiadomo, na pięknych, ale długich mowach Juiawora i Rymwida.

A ogóle znaczenie „ t i r a ż y n y 1 w' rozwoju poezyi naszej daje 
się należycie zrozumieć i wytłumaczyć jedynie przez porównanie 
z dawniejszym .stanem mtszej twórczości epickiej; a lego m om entu  
nie uwydatnił'  dr. KallcnbacliB puszczając się dość niepomyślnie na 
pole uw ag  psyehologiczno-estetyeznysh, Id ł re  do pożądanego w yniku 
doprowadzić* go nie mogły.

Jak  w obronie „t trażyny" nie potralił dr. Kallenbach odnaleźć 
przekonywającyeh argumentów, tak znowu w lekceważącym sądzie
0 ,,Sonatach kry liiskTeh rozminął się z poczinueni piękna poetyckiego
1 z głębszom wniknięciem w- psychologie twórcy. Zdaniem dra  Kal
lenbacha ,.znaczenie Sonetow krym skich  wr rozwoju d u c h o w y i u  
poety nie jś#t w ogóle doniosłe.“ Dlaczego? Oto dlatego, że „wr po
równaniu z męskim tonem Ody do mlodośju luli rycerskim duchem  
Urażyny, w z r o s i  u w s k a l i  d u c h o w e j  nie w idać.“ Rozumując 
w ten sposób, możnaby 1 wior<lzi<:, że i znaczenie ballad w rozwoju 
duchowym poety nie jest doniosłe gdyż w p o iw n a n i u  z podniosłym 
nastrojem wiersza lilomackieSn („Już  się z pogodnych niebios") 
i rycerskim duchem „Żywili" wzrostu w skali duchowej nie widać. 
Co więcej, możnaby taki wyrok zastosować do IV. części „Dziadów". 
Jednem  słowem, gdy sobie naum yślnie zacieśnimy widnokrąg na
szych poglądów, gdy  w sposób jednostronny szukać będziemy jakie
goś prostolinijnego postępu w duchu poety; to w?ciąż nam  nasuwać
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się- będą mniemania niewłaściwe, dziwaczne, niedorzeczne. Trzeba 
porzucić ten doktrynerski i szkolarski sposób widzenia rz e c z y ; trzeba 
rozpatrywał- duszę ludzką w calem bogaetwie różnorodnych jej obja
wów ; a wtedy znajdziemy odpowiednią skale do jej oceny. Zasto- 
sowując tę uwagę do Sonetów krymskich, nie będziemy w nich 
widzieli artystycznych jeno klejnotów o drobnej t r e ś c i j a k  dr. 
Kallenbach, ale poemat sięgający głębin duchowych twórcy, który 
powoli, stopniowo pod w pływem widoków natury, rozpamiętywania 
dziejów ludzkich i rozwagi nad sobą sam ym  przetwarza się z jęczą
cego Gustawa IV. części „Dziadów 11 w przyszłego twórcę „Konrada 
W allen roda 11 i Konrada z „ Im prow izacy r .

Rzecz doprawdy trudna  do pojęcia, ja k  krytyk, który w dziele 
swojem wziął' sobie za zadanie wyśledzenie jedności wewnętrznej 
w duchu i tworach wielkiego wieszcza, m ógł prześlepić mom ent tak 
doniosły, jaki się w Sonetach krym skich przedstawia. Aż prz)kro  
przypuścić, że chęć je d jn ie  wyróżnienia się od innych w sądzie 
o jednem  z arcydzieł Mickiewiczowskich zarzuciła mu zasłonę na 
oczy i kazała szukać porównania aż ze sztucznymi, zimnymi, w ym u
szonymi Gonetami Heredii. Głębia natchnienia a szukanie sztucznych 
efektów, prawdziwe, gorące odczucie wrażeń i stanów duszy własnej, 
a  eriulycya wyprowadzona na popis — dla kry tyka stały  się rze
czami jednoznacznym i! . . .  Zdawałoby się nawet, że dr. Kallenbach 
dlatego przebacza Mickiewiczowa napisanie Sonetów krymskich, iż 
n  a w e t współczesny poeta francuski pisał coś podobnego . . . Do
praw dy zbyt dużo zaszczytu okazał przez to Heredii, a zbyt mało 
samodzielności w ocenie zarówno świetnych wybuchów natchnienia 
Mickiewicza, jak  kalejdoskopowych szkiełek sfraneuziałego Hiszpana.

Podobną dowmlność spostrzeżemy także w przedstawieniu „idei" 
Dziadów' wileńskich. A utor  odrzuca hipotezy Cybulskiego i TTetiaka, 
a  stawia własną. „Ideą przewodnią, siejącą swe blaski na cały poe
m at wileński-1, jes t  według niego „najpiękniejsza, najszczytniejsza 
idea, ja k ą  po hauśc ie  podjąć było m o ż n a : idea znaczenia człowieka 
na  ziemi, jego powołania, celu i przeznaczenia, illea wskazująca, że 
jeśli żyfcot ludzki nie kończy się z życiem organizmu iizyuznego, 
ale trw a i nadal, to celem tego ży w o ta : n ie b a  —  ale środkiem do 
niego w iodącym: ziemia i tylko ziemia: ziemia ze swą twardą., 
znojną pra*ą, z boleścią, nieszczęściem, zg ry z o tą ; ziemia z tem wiel
kie 111 mrowiskiem ludzi, którzy są bracią pppó lną :  ziemia z odwue- 
czncm prawem odradzania się, ziemia z obowiązkami pracy dla do
bra wspólnego, nie rozpraszania sil rozumu i uczucia na  marzenia 
nieuchwytnie, ale skupiania ich n a  użytek ogó łu 11 (I., 151 j .
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Przedewszystkiem  muszę zauważyć’, że takie pojmowanie „idei“ 
Dziadów wileńskich nie jest bynajmniej no w e ;  dr. Kallenbach roz
szerzy 1 tylko i w nowa szatę przybrał myśl, wypowiedzianą w r.
I 73 przez Juliusza Tarczyńskiego w obszernym rozbiorze poematu 
Mickiewicza. Tarczyński,  odrzucając pomysł Cybulskiego, że głów ną 
ideą Dziadów była m i ł o ś ć ,  powiada, że ideą tą było „wysnowanie 
myśli e tycznych o życiu człowieka i stosunku jego do siebie i świata, 
gdzie autor chciał cale bogactwo w łasnych  w ysnuć myśli, niejako 
dać obraz swej własnej lilozofii.“

Powtóre, winienem dioda*', że jeżeli jakaś idea ma istotnie zna
mionować pewien utwór sztuki, to nietylko negatywnie jak  w II. 
części Dziadów, ale i pozytywnie (w bohaterze n. p.) musi się wcie
lać; inaczej bowiem nie będzie ideą, ale tendencyą tylko. Sam dr. 
Kallenbach, przedstawiwszy obrazki tej części, dodaje, że „są to 
przykłady, j a k  n i e  t r z e b a  żyć na ziemi.“ Ale j a k  t r z e b a  żyć 
na  ziemi, tego poeto wcale nie przedstawia; a to, co dr. Kallenbach 
od siebie dołącza: „umieć spełnić swe zadanie na  ziemi, k o c h a ć  
c o  z i e m s k i e ,  a d ą ż y ć  d o  t e g o ,  eo  b o s k i e  —  oto treś< 
i rdzeń, oto tajemnica Dziadów w ileńskich 11 — jest najzupełniejszą 
dowolnością krytyczną, której niczem poprzeć nie można na podsta
wie słów samego poety. W  obrazkach, zawartych w „D ziadach11, są 
niewątpliwie przestrogi etyczne, bo to się zgadzało z charakterem  
obrzędu ludowago, ale idei, w m aułane j im przez dra  Kallenbacha, 
doputrzyi1 niepodobna: bo jakże z tego stanowiska, wyjaśnić obrazek 
dziewczyny, która za to, że nie kochała chłopców na ziemi, błąka 
się między rajem i ziemią? Miałożby to być zasadniczem potępie
niem dziew iidwa w ogftle ? Jako obrazek z życia wiejskiego jest on 
ziozmniaty, alt! jako symbol, jako wyraz idei w ym aga tak sztucznego 
1,1'ómaczenia, jakie obmyślił dr. Kallenbach, powiadając że ta dzie
wczyna, „gardzą,<■ padołem ziemskim, żyła b e z  p o ż y t k u  dla ziemi", 
jakgdyby rodzeniem dzieci można było przynieśli pozę tek.

Po trzecie, dodać potrzeba, że dr. Kallenbach, obmyśliwszy 
„ideę“ dla Dziadów' wileńskich, zastosował ją  właściwie tylko do 
części II., bo mówiąc o części lYr., już jej d a ł  pokój, może pobu
dzony uwTagą Tarczyńskiego, żJ w IV. części Mickiewicz „zmienił 
pierwotne założeliie poem atu11, ponieważ „miłość i jej dzieje opano
wały całą istoty poety i rozpłomieniły natchnieniu j e g o 11. Ale di 
Kallenbach nie miał otwartości Tarczyńskiego i nie ostrzegł czytel
nika, że „idea" już do IV. części nifc p r z y p a d a ; poprzestał tylko na  
przywiedzeniu ostatnich słów chóru, że kto za życia choć raz był 
w niebie, ten po śmierci nie trafi odraza, tak jakby  cały poemat
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miał na  celu udowodnienie tego orzeczenia. A utor nie wiele zadaje 
sobie trudu, by w yjaśnić na zasadzie wymyślonej przez siebie „ idei“ , 
ja k  należy pogodzić wyrok chóru co do dziewczyny, która nie ko
chała, i młodzieńca, który kochał. I tak i tak nie dobrze. Dziewczyna, 
co nie kochała, musi się błąkać między rajem  a ziemią; młodzieniec, 
co kochał, błąka się jako upiór . . A zatem ani tamta, ani ten nie 
spełnili swego zadania na  ziemi. Dr. Kallenbach powiada, j e  „oboje 
zgrzeszyli: ona przez brak uczucia, ów przez nadm iar  jego i w y łą
czne skierowanie tegoż w s f e r ę  z a  z i e m s k ą  (V!). Zbyt to en igm a
tyczne objaśnienie, ażeby nas zadowolić mogło, i przekonań, że IV. 
cześć Dziadów na to została nap isana ,  iżby nas przekonać o szko
dliwości nadm iaru  ucz u c ia . . .  -j

Co do szczegółowszego rozbioru I V . części Dziadów, to autor, 
porzucając „ideę11, mówi już o niej tylko, jako o poemacie miłości. 
W  r. 18S|> napisał dr. Kallenbach rozprawę o tej części, w której, 
może aż zanadto, dopatrywał remmiscencyj z różnych autorów'. Otóż 
teraz, jakby  sam siebie karząc za to, popada w d rugą ostateczność, 
m ówiąc: „Mickiewicz, pisząc czwartą część Dziadów, nie m yślał 
o zaletach stylu i u k ł a d u . . .  zapomniał o Trembeckim i o Korow
skim, o śwTi e c i e  k s i ą ż k o w y m ,  żył czas jakiś  wT sobie tylko, 
w sw ym  bolu, w swych zawiedzionych nadziejach, w swej rozpaczy“ 
fi.,  159). Że poeta nie zapomniał o świecie książkowTym, o tem dr. 
Kallenbach wie bardzo dobrze, bo przed 10-ciu laty wykazywał to 
szczegółowo; ale dlaczego dr. Kallenbach obecnie sam o tem nie pa
miętał, to chyba wypadnie położyć na  karb  rozmiłowania sig w fra
zeologii, nie dopuszczającego umieję tnych i zgodnych z praw dą eie— 
niowau.

Pozostańm y jeszcze na  chwilę przy „Dziadach 11 i zaznaczmy 
parę uw ag dra Kallenbacha nad pierwszą ich częścią, nad którą także 
niegdyś oddzielnie się zastanawiał. Powiada on obecnie, że w tej 
I. części n iema „ani śladu" obrzędu Dziadów, że słowa Guślarza, 
Ohóru i Młodzieńców są tylko „przygotow aniem 11 do uroczystości,  
„wezwaniem do uczestifc.twa w n ie j11. \ a  udowodnienie tego poglądu 
przytacza dr. Kallenbach słowa Guślarza ( m y l n i e  przypisując je 
Chórowi): „ze łzami i d z i e m  na g ro b y 11, oraz fakt, że młodzieńcy 
zostają na  drogi połowie. Gdyby autor zastanowił się był rozważniej 
nad  całym  ustępem, z pewnościąbv nie doszedł do tak fałszywego 
wniosku. Bo przedewrszystkiem nie pominąłby tak wyraźnego dowodu, 
jak i  się mieści w trzykrotnie powtórzonym, już to przez Guślarza, 
już  to przez Chór, w ierszu: „Spieszmy się w t a j n y m  o b r z ę d z i e 11, 
wskazującym dostatecznie,, że nie jestto wezwanie tylko do uroczy-
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stości, ale jej początek. Powtóre, nie m ógłby  óbojętuie traktować 
slow G n śla rz a : Ciemno wszędzie, g łucho wszędzie", pow tarzanych
ze zmianą przez Chór, a tych  sam ych, jakie w 11. części „Dziadów 11 

się znajdują. Potrzecie, chór młodzieńców z rozkazu ( iuślarza s ta n ą ł  
na  drogi połowie i tak już stać będzie przez salą uroczystość, gdyż 
czytamy w poemacie: „niech więc dzieci i ojcowie i d ą  w k o ś c i ó ł  
z prośbą, z clilebwn; młodzi, na drogi połowie zostaniem pod czy- 
stem niebem . 11 Nie jestto zatem chwilowe, tymczasowe, przygoto
wawcze umieszczanie młodzieńców, ale istotne, z samego pomysłu 
wynikające ich stanowisko. Że w II. części inaczej się rzeczy przed
stawiają, to nie może twmrzyc dowodu na to, iż w I-ej m am y  tylko 
przygotowanie do o b rzędu ; wskazuje tylko, iż poeta plan Swój po
przedni zarzucił.

Podobnego niedopatrzenia iii tcncyi i myśli poety m am y u dra 
K. przykład tam, gd tie  pod daj( krytyce słowa Chóru młodzieńców- 
„Kto z ntus w miodu lata nie działa rze/.wem ramifirfem, ale sercem 
i m y ś l e n i e m ,  taki zgubiony dla św ia ta1'. Drowi K. zdaje sic, że 
te, słowa stanowią przeciw ii-ństwo ze ziuuicm wezwaniem Ody do 
młodości: „Zestrzelmy' m y ś l i  w jedno ognisko, w jedno ognisko 
duchy".  Że tez to komentatorowie są nienasyceni w wikłaniu rzeczy 
n a jp ro s tszy c h ! Oda do młodości kazała przytknąć ramie do ram ienia 
i wspólnymi łańcuchy opasać ziemskie końsko, a tu podkreśla ko
mentator wyraz: m y ś l i  i każe upatrvwać przeciw ieiistwo z orze
czeniem, że kto tylko sercem i m y ś l e n i e m  bez działania zajmuje 
się, taki stracony dla *wiata. Ponieważ i w jednym  i w drugim  
ustępie są podobne wyrazy, m y ś l i  — m y ś l e n i e ,  to dla kom en
tatora już jest  doskonałym konikiem dci harcówania na  lemat prze
ciwieństwa dążności Mniejsza o to, że w jednym ustępie jest mowa
0 myśli czynnej, budzącej do działania, a w d rug im  — o m\ słoniu 
marzycielskiem, zamkniętem w sobie i trawiąc,em się w sobie, a za
tem niezdolnem do wydania caymi pożytecznego dla ogółu!... Nu 
takie grube różnił# kom entator  l iiewważa, podkreśla tylko wyrazy
1 woda try u m fu jąc o : „Jak to?  zgubionym ma być dla świata ten, co 
działa sercem i m yślą!"  (I., J 2!D. Uroń Hoże! n igdy takiej herozyi 
Mickiewicz nie wypowiedział... ty Iko... tylko trzeba uważnie. i rozwa
żnie czytać, co napisał... i nie tworzyć w' wyobraźni sw-ojej... kom- 
binacyj d o w o  l n j  cli .

Niepodobna też pominąć sprzeczności i niekonsekwe.ncyj, w jakie 
popadł dr. Kallenbach przy ogólnej charakterystyce ducha i nastroju 
kursu li teratury słowiańskiej. Są ono tak widoczne, że wskażę je  tylko, 
nie roztrząsając ich dokładniej. Na str. 265 tomu II. występuje-
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dr. K. jtrzeciwko mniemaniu, „z n a s  t a n  i e  ra towiafczezyzny jakoby 
Mickiewicz nag ina ł  Ireść i sposób wykładu wyłącznie do zapatry
wali mistrza". M niemanie takie nazywa t u  autor „nienzasadnionem", 
gdyż według niego dopiero „w lekcyaeh k o ń c o w y c h ,  zwłaszcza 
w  roku 1844:, przeważa bezsprzecznie pierwiastek filozofujący i me- 
syaniczny". Ale to tylko na tej stronicy, bo na str. 272 już czy
ta m y  co innego . O d  g r u d n i a  1842 roku do końca prelekcyj 
w  maju 1844 rnam y do t e g o  s t o p n i a  o d r ę b n y  o k r e s  w y 
k ł a d ó w ,  że Mickiewicz nie wahał' się, wydać go pod znaczącym 
ty tu łem : L ’eglise officielle et le M essia n ixm eu.... A le przerzućmy 
jeszcze kar t  kilkadziesiąt,  a znajdziemy wyznanie dra 1 zgodne zu
pełn i!  z owem m niem aniem , które na  str . 265 otrzymało nazwę 
„nieuzasadnionego"; czytamy tu bowiem : „działaluośc towianisty- 
czna w  w ykładach była zrazu nieznaczna i ograniczała się do w y
dobycia z liistoryi i literatury polsku*] takich faktów, k t ó r e b j  
u w y (1 a t ii i a ł  y p r  z e w a g ę  i z n a  c z e n i e u u t u z y a z  m u 
i p o ś w i ę c e n i # 1 (str. Bk!2j . Tak właśnie określano charakter  w y
kładów przed drem  lv. I  jestto zgodne z prawdą, ale niezgodne z tem, 
co dr. K. powiedział na sir. 267, iżby w wykładach drugorocznyeh 
„nie było ż a d n  e g o j o. s z c z e ś 1 a d u nowych Kierunków ducho
w ych" .  I to mówi k ry tyk ,  który gdzieindziej (I., 41) w t e m ,  co M ic
kiewicz powiedział o (iidowności w epopei na podstawie przyjętej za 
jego czasów teoryi, widzi „pierwszy ślad" rozmyślań poety nad  sto
sunkiem  świata zazmysłowego z ziemią!...

Atoli zdziwienie w tęj mierze umniejszy się, gdy zważymy, 
jak dr. K. nie z pojęciami już  nawet, ale z charakterystyką ludzi 
nie umie sobie dać rad y  i to w rysach zasadniczych. Oto co na  str. 
308 tomu I i-go mówi o m is trzu : „Towiański nie chciał marzycieli, 
ale ludzi czynu"; n a  str. 334: „Towiańskiemu w gruncie rzeczy 
nie zależało bynajmniej na  szybkiem r e a l i z o w a n i u "  t. j.  za
mienianiu m yśli i uczuć na  czyny; a o dwie strony jeszfcze w yra
źniej: „Towiański strzegł jak  oka w głowie woli Bożej, jak  sobie 
uroił, i do ż a d n e g o  c z y n u  ziemskiego nie chciał się dać na
kłonić." Tylko to drugie określenie jest  blizkiein praw dy; nie zaś 
pierwsze. Możnaby przypuszczać, że dr. K. pomiędzy str. 308 a 336 
rozwinął pogląd na  proeus zachodzący w duszy mistrza, proces, 
który sprawił, że on początkowo pobudzający do czynu, do reali
zacji ,  sta ł  się potem wrogiem czynnego w ykonyw ania  woli Bpżej 
na  ziemi, zastosowania z a s a d n a  wielką skalę. Xiestetv, tak nie je s t;  
chociaż była po tem u niejaka sposobność. Towiański z początku za
powiadał urzeczywistnienie nadziei wychodźców' powrotu do kraju,
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ale potem gdy jedna  i d ruga przepowiednia nie sprawdzała się, 
poprzestał na nauee o potrzebie udoskonalenia wewnętrznego, sobie 
jeno zastrzegając prawo określenia, kiedy nadejdzie chwila „posta
wienia Sprawy Bożej n a  ziemi K-*?

U w ydatn ia ją -  szczegóły, zdaniem mojej ułomne, w dziele dra  
K. popełniłbym rażącą niesprawiedliwość, gdybym  na tej podstawie 
chciał uważać całość za chybioną. Tak bynajmniej n ie myślę. 
W  książce dra K. znajdują się rzeczy bardzo trafnie sformułowane, 
tak, że większości jego sądów o charakterze i twórczości Mickiewicza 
przyznać należy słuszność, ale zarazem dodać, że sądy te nie są 
nowe. Lecz w dziele jego znajdują się i poglądy nowe a dobre. 
Do takich zaliczyć w ypada głównie wykazanie możliwości i śladów 
wpływ u „Prom eteusza 11 (łoethego n a  wielką im prow izację  Konrada 
w III. części „Dziadów": a dalej charakterystykę i rozbiór pierwszego 
kursu  literatury słowiańskiej i niektórych kwestyj z dalszych. Za
znaczyć też potrzeba z naciskiem, że pierwszy u nas dr. Kallenbach 
zabrał się du przestudyowania dzieł Jakóba Bobino i St.-Martin a 
celem wykrycia związku pomiędzy *ich pomysłami a pomysłami 
Mickiewicza czy to przed okresem Tow iańszczyzny, czy też w jego 
ciągu. W yniki tych  poszukiwań są ,  co prawda, niewielkie; autor 
bowiem zdaje się poczytywać niektóre ogólne właściwości umysłów 
m is tycznych  za -pecyalne cechy Bbhmego lub S t-M arti ića ,  a po- 
wtóre nie zadał sobie trudu  przedstawienia nauki mistycznej jednego 
i drugiego w sposób; systematyczny, lecz poprzestał na  przytoczeniu 
zdań znam iennych, ale dorywczych. W y r a ź n y c h ,  przekmirwa- 
wąjąc.yeh śladów wpływu obu mistyków na pisma naszego poety nie 
w \ k r \ ł  tam nawet, dokąd badania przodowszyslkiem zwrócił; się 
były powinny, ti. w „Zdaniach i i n v a g M - ‘, które pod tym  wzglę
dem  oczekują jeszcze dokładniejszych poszukiwani. Co dr. Kallenbach 
przywiódł dla objaśnienia liczby 44 w widzeniu ks. P iotra, je s t  
eennem o tyle tylko, o ile wszystkie dotychczasowe przypuszczenia 
i kombinacye, jako próba nierozstrzygająca kwesty i stanowczo.

Zadanie głównie swej pracy, to jes t  wykazanie jednolitości 
w m yślach  i uczuciach Mickiewicza przez cały ciąg jego żyera miał 
już  autor ułatwione przez poprzedników. W szyscy oni nie tylko 
twierdzili, ale i dowodzili, że rozwój duchowy człowieka i poety 
w t Mickiewiczu odbywał sie na  tle silnego uczucia i plastycznej w y
obraźni; że dopóki te czynniki były  trzym ane na wodzy przez 
rozum, nie prowadziły do krańcowości, lecz gdy  ten  hamulec został 
osłabiony, zaprowadziły w sferę mistyki. Dr. K. chciał wzmocnić te 
twierdzenia i popadł wr przesadę, n iezgodną ani z ogóluem prawem
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rozwoju psychologicznego, ani też z sp e c ja ln y m i jego objawami 
u Mickiewicza. Dr. K. nie dostrzega wcale „zasadniczych zm ian 11 w um y
słowo,ści twórcy „W arcabów" i improwizacyi K onrada lub czwartego 
kursu literatury słowiańskiej: zdaniem jego „mistycyzm b jjf  s t a ł 4 

przyprawą jego nas tro ju  duchowego" (II.,  388) .  Gdyby rze t 'y w iśc ie  
tak  byto, toby.śmy tę „s talą  przypraw ę" znajdowali we w s z y s t 
k i c h  u tworach poety; a tymczasem najściślejsza nawet analiza nie 
potrafi odkryć tej „przyprawy" ani w  „Grażynie", ani w  „Sonetach 
K rym sk ich" ,  an i  w „Konradzie W allenrodzie", ani w „P an u  T a
deuszu". Jakże wiec można twierdzić, że mistycyzm był sta lą  p rzy
p raw ą rozwoju duchowego poety, kiedy w i ę k s z o ś ć  jego utworów 
nie wykazuje jej w cale? Że w  kilku dziełach z doby, kiedy powstały 
powyżej wymienione, znajduje się ona rzeczywiście —  i to w  bardzo 
rożnem zabarwieniu — to upoważniać nas może tylko do twierdze
nia, że s k ł o n n o ś ć  do mistycyzmu tkwiła w duszy poety, ale 
d ługie staczał z sobą wałki, zanim dał się tej skłonności opanować 
całkowicie. Kie zapominajmy, co sam Mickiewicz powiedział Towiaii- 
sk iernu: „więcej dziś m am  trudu  w  poskromieniu p r z e w a g i  r o 
z u m u ,  niż miałem w nabyciu  onego". Kie zapominajmy również 
i tej prawdy, że łldwicj je s t  upatryw ać podobieństwa, aniżeli w yka
zywać różnice miedzy objawami. Analiza psychologiczna powinna 
umieć uchwycić najsubtelniejsze odcienie w duszy człowieka, bo 
w tedy  tylko może nam  dać obraz rzA-zywistego jej rozwoju, posił
kującego się różnicowaniem; — że dusza pozostaje mimo to taż 
samą, prawda ta nie potrzebuje dowodzenia szczegółowego.

Co do formy, dzieło d ra  K. je s t  m ieszaniną opowiadania przed
miotowego i d y sk u sy i , w której subjektywny i polemiczny cha ra 
kter się rozpościera. K ie uważam tej formy za dobrą. Gdy w  przed
stawieniu czy to szczegółów biograficznych, czy też estetycznych 
wyskakują nagle spory, sprostowania, wykrzykniki, przypomina mi 
się zawsze sta ra  metoda powieśeiopisarska, gdzie to autor na  podo
bieństwo artystów  średniowiecznych w ypisywał rekomendacye dla 
swoich bohaterów, dawał nauki moralne czytelnikowi, zaznajamiał 
ze swojem usposobieniem w chwili pisania i t. d. Psuły te wszystkie 
dygresye wrażenie czytelnikowi, pragnącem u przypatrywać się,rozwo
jowi życia i charakterów  swobodnie i względnie przynajmniej nie
zależnie, tak ja k  się m u  przypatruje, kiedy ma rzeczywiste objawy 
przed sobą. Zdaje mi się, że za przykładem powieściopisarzów 
nowszych należałoby pójść i w pracach historycznych. Miech przed
miot pracy mówi sam za siebie; n isah  charak tery  i wypadki rozwi
j a j ą  się przed wyobraźnią czytelnika bez sztucznych podpórek au tor
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skich. Nie wprowadzajmy tych,- dla k tó rych  piszemy, do kuchni 
naukowo-literackiej: pozostawmy dla siebie drogę, jaką doszliśmy do 
rezu lta tów; a jeżeli z jakiegokolwiek względu uważamy za konie
c z n e  wskazać, dlaczego taką lub inną opinię wygłaszamy, przenieśm y 
tę, sprawę do przy pisków lub osobnych dodatkób (ekskur.sów). 
Oczyścimy w ten sposób dzielą nasze z balastu, zawsze niemiłego 
a  czasami przykrego dla ogółu czytelników, a co ważniejsza, p rzy 
bliżymy je, do tego stopnia naturalności i prawdziwości, do jakiego 
ludziom przybliżyć je  można. N ie lękajmy się zatraty naszej 
indywidualności. Człowiek, choćby chciał ja k  najsilniej,  nie potrafi 
zajrzeć cech swego um ysłu  w dziele przez siebie wydanem, nie 
potrafi być p ły tą  fotograficzną. Usposobienie, przekonania, nastrój, 
c h a rak te r  odbiją się zawsze w naszej książce, o ile ta  dotyczy spraw 
ludzkich i kwestyj żywotnych. Nie wnośmyż więc naum yśln ie  n a 
szego j a  tam, gdzie idzie o wykrycie praw dy przedmiotowej.

To, co tu  powiedziałem o formie, nie odnosi się wyłącznie do 
d d e la  dr. K., gdyż większość naszych prac h is to ryczno-li te rack ich  
m a  jeszcze dotąd tę <*echę mieszaną. N atom ias t specyalnie już  drowi 
K. musze zrobić wyrzut co do cytat niemieckich i francuskich  w sa
m ym  tekście książki. Jęstto niesmaczny makaronizm, który stanowczo 
potępić należy. Używa się go jeszcze co prawda, w' rozpraw ach ścisłe 
naukow ych, dla oszczędzenia miejsca na  p rze k ład ; ale i tego po
chwalić* niepodobna. Książka polska powinna być, o ile podobna, 
czysto po polsku napisana. Zdania Biilimego i Saint - Martina nic 
a  nic by na  tem nie straciły, gdybyśm y je  czytali w języku naszym  
w łasnym , nie zaś w niemieckim lub francuskim. A jeżeli chodziło
0 trudniejsze wyrażenia, których dokładnie popolsku oddać na  razie 
nie, można, toć hyło miejsce n a  podanie takich  krótkich wyrażeń 
u dołu stronic, w przypiskaali

"Wypowiedziałem swe zdanie o pracy dra  Kallenbacha dość 
szczegółowo i otwarcie, s tara łem  się poprzeć sądy m o *  rozumowa
niem, ażeby czytelnik sam m ógł sprawdzić, o ile ma .słuszność kry
tyk, a o ile autor. B h r ia h m  dowieść I j m  rozbiorem, że pracę dra 
Kallenbacha cenię jako owme sum iennych  badali, gdyż w przeciwnym 
razie nie zastanawiałbym sie nad  nią tak długo. Że nad wuulanii 
rozszerzyłem się znacznie więcej niż nad zaletami, jest  to wynikiem 
samej na tu ry  krytykir  pochwałę 111 o ż 11 a streścić krótko ; zarzuty 
t r z e b a  uzasadniać dokładnie. Umiem nenie szczery zapał, z jak im  
au to r  pisał o największym wieszczu naszym, i p ragną łbym  gorąco, 
ażeby ten zapał udzielił się czytelnikom. Dr. K allenbach  złożył
1 składa wciąż dowody wielkiej pracowitości i sumienności w stu-
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dyaeh swoich specyalnych, w których jako analityk wykrył' n ie jedno 
ważne objaśnienie twórczości naszych  poetów. Okazał się mniej 
szczęśliwym jako s y n te ty k : ale dziwie się temu niepodobna, ponie
waż r jg rz  to niewątpliwie trudniejsza od analizy, a autor po raz 
pierwszy zabrał się do pracy takiej na  większą skal^. \ i e  t a j |  b y 
najmniej, że dzieło jego wydaje mi się raczej jako zbiór poszcze
gólnych  rozpraw o u tworach Mickiewicza na  tle biograticznem, 
aniżeli jako całość jednolita ,  w  której wszystkie szczegóły ogniskują 
•się w  pew nym  w ydatnym  punkcie czy idei: nie taję również, że 
i w tyc-h szczegółowych rozpraw ach znajdują się usterki większe luli 
mniejsze, pochodzące' z nieścisłości w uogólnianiu lub z niedopatrze
n ia : — ale mimo to uzna je ,  że dzieło dra  Kallenbacha świadczy 
e umiejętności badań  metodycznych, o sumienności w  nag rom adze
niu szczegółów, o szczerości w  wypowiadaniu sądów.

P  C h m i e l o w s k i .
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M O N O G R A F IA  H ISTO RY C ZN A ,

Część druga.
X

(Ciąg dalszy).

Tymczasem kapituła krakowska nie uznawała jeszcze na seryo 
Zebrzydowskiego biskupem krakowskim. Skoro nie przybywał do 
Krakowa, powątpiewała, czy leż wiedzieć nie chciała, już mu 
przyszła koniirmaeya z Ilzymu. To też na  posiedzeniu kapitulnem 
15. maja wystosowała do niego napomnienie, by się nie mieszał 
jeszcze do spraw religijnych dyeeezji  krakowskiej,  a równocześnie 
z in ic ja tyw y własnej w ybra ła  arciiidyakona B. Latkowskiego i k a 
nonika A. Kijowskiego, jako deputatów kapitulnych na synod J). 
Odbyła też naradę nad p rogram em  obrad synodalnych 2) i poleciła 
trzem kanonikom swoim, mianowicie St. Górskiemu, 1’. M yszkow
skiemu i M. K ro m ero w i3), wszystkim trzem tęgim szermierzom ka
tolicyzmu, których imiona później świetnie sie zapisały na  kartach 
dziejów kościoła polskiego, aby napisali dla deputatów in s t ru k c ję  
n a  synod, w której mieli skreślić obraz wierny ówczesnego stanu

D Kur. Zeb. nr. 844.
2) Kor. Zeb. nr. 843, 845.

i Eieliliorn . Der erinliindische Biscliof Martin Kromer, Zeitsclir. 
fur die (r. Enidands, 1869. W .:  W alewski: M. Kromer, Warszawa 
1 87 4 :  F in k e l : M. Kromer. Kraków 1883.
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kościoła, tudzież podać środki, iakimiby można zażegnać grożące 
m u  niebezpieczeństwo. Owa to in s t ru k c ja  r ) jest nieocenionym skar
bem  dla dziejów kościoła polskiego w epoce R eform acji .  N apisana 
przez mężów, znających dokładnie ówczesne stosunki, napisana 
w  duchu prawdy a przeznaczona na synod, gdzie jak  na forum są- 
dowem miało duchowieństwo wydać samo na  siebie wyrok potę
pienia, je s t  ona formalnym aktem oskarżenia całego kleru polskiego, 
tak biskupów, jak  opatów, księży i mnichów. Nie liczy się z żad
nym i względami i nie przebiera w słowach. K rytyka jej ostra, su
rowa, tchnaca słusznym  żalem do przedstawicieli kościoła polskiego, 
którzy go sami postawili nad brzegiem przepaści. J ak  Herberstein, 
tak  samo instrukcya uderza przedewszystkiem na biskupów. Ou-omi 
ich za życie w ystaw ne i zbytkowne, za m arnowanie czasu n a  uczty 
i zabawy, za towarzystwa podejrzanych osób, często nawet kobiet, 
pełn iących  przy ich boku role metres i nałożnic. Oburza się n a  to, 
że zaniedbywali służbę Bożą, że przebywali całymi miesiącami zdała 
od sw ych  katedr  i rezydencji ,  oddani sprawom świeckim prywatnym  
lub publicznym kosztem kościelnych i religijnych. Tak samo opaci, 
zdaniem kanoników' krakowskich, oddawali się raczej zbytkom i roz
puście, niż obowiązkom kapłańskim Rządzili swemi opactwami ja k  
sa trapiam i,  (rwonińc dochody klasztorne na własne tantazye, obo
ję tn i  na  sprawy wiary i religii. Jedynie zakony żebrzące zasługi
wały na  pewne uznanie. N a  domiar zl&go, tak biskupi, jak  opaci 
grzeszyli bezprzykładną ig n o ran c ją  praw  kononicznych i Bożych, 
nie czytali P ism a świętego,, a zamiast utrzymywać na sw ych dworach 
mężów uczonych, doktorów' teologii, b iegłych w P iśm ie  św., otaczali 
się chętnie kapłanami podejrzanej wiary, często nawet heretykami, 
k tórych wspierali i protegowali jawnie  ku wielki unu zgorszeniu 
prawowiernych katolików.. Cu wielu biskupach, rzecz nie do uwie
rzenia, krążyły wieści, że nie mieli żadnej religii i wiary, wielu 
nie zachowywało naw et p rostych  pozorów religijności,  lekceważąc sobie 
praktyki religijne, przykazania Boże i obrzędy kościelne, jadnem  
słowrem, dawali publiczne zgorszenie. Dwory ich by ły  przepełnione 
ludźmi podejrzanej konduity, niekiedy jawnogrzesznikami, rozpust
n ikami i pijakam którzy ufni w opiekę swoimi możnych patronów, 
dopuszczali się licznych bezprawi i nadużyć, nie mając dla siebie 
tem  bardziej żadnego hamulca, jeśli łączyły ich stosunki pokrewień
s tw a z któryiTi z biskupów. Nepoci tacy byli nieznośną p lagą całego 
kościoła. T łuste chleby duchowne, pierwszorzędne kanonie i in tra tne

x) Kor. Zeb. nr. 846.
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bene f ic ja  kościelne przechodziły do rąk nieuków, idyotów i szal
bierzy, którzy stan kapłański dyskredytowali zupełnie w oczach po
ważnej opinii. Dochody więc i fundusze kościelne szły n a  zaspoko
jenie fantazyi i kaprysów rozbisurinaniouych s ług  Hożych. Bardzo 
często bywało, że kochanki i utrzynianki ich żywiły sifi krwawą 
pracą poddanych kościelnych....  (Jóż dziwnego, że podnosiły się coraz 
uporczywsze głosy  przeciw rozmaitym opłatom kościelnym, które 
będąc same przez się uciążliwe, tem bardziej były przykre, gdy  w i
dziano na  jak ie  szły cele? Kanonicy krakowscy snadź rozumieli 
dobrze grożące z tej s trony niebezpieczeństwo kościołowi i jego ka
płanom.

W szak  w XVI. wieku duchowieństwo polskie było w posia
daniu jednej trzeciej ziemi Rzptej i prawie połowy dochodów' pu 
b licznych 1). Pobierało dziesięciny z dóbr całego państwa, nie płaciło 
żadnych  podatków, chyba czasami datki dobrowolne tak zwT. sub- 
sid ia  charita tw a. ściągało opłaty na  rzecz papieża i k u n i  rzymskiej, 
n ie składając, z nich  nikomu rachunków ': tymczasem zamiast łago 
dzi*; umysły, krzywiące się n a  ten wyzysk, życiom skromnym i 1110- 
ra lnem , postępowało odwTotnie i podawało tem sam em  broń za
czepną w ręce szlachty, która też na  sejmie zeszłorocznym dala 
dowód, że broni tej używać skutecznie potrafi. Do rozgoryczania 
sz lachty przyczyniała się jeszcze osobista chciwość księży. Wedle 
słów in s t ru k c j i  dochodziły skargi na  wiejskich plebanów i ich 
wikaryuszuw, że kazali sobie składać opłaty za kolędy, spowiedzie 
i za komunie w  Wielkim Tygodniu ,  odejmując nieraz kom u
niku jącym  się od ust podawaną im kostyę, jeśli nie złożyli odpo
wiedni*] opłaty. Nadużycia powyższe dałyby się chyba tą usp ra 
wiedliwić okolicznością, że księża, piastujący godność kapłańską 
po wrsiach i miasteczkach, nie dorośli byli zupełnit do swego 
zadania. Sam prymas w swoim uniwersale przyznawał, co również 
instrukcya potwierdza, że adm inistracya kościołów parafialnych spo
czywała w ręku ludzi, nie m ają łyeh  żadnego powołania i przygoto
w ania do sprawowania służby Bożej. Rekrutowali się oni z plebe- 
juszów, mianowicie z młodzieży biednej, która całe swoje w ykszta ł
cenie zawdzięczała zaledwie szkółkom parafialnym. Z reguły  prawie 
adepci s tanu  kapłańskiego byli to mludzielfły wykolejeni,  źle Wy
chowani, lekkomyślni, niemająay wyobrażenia o dostojeństwie stanu, 
któremu się poświęcali, tzesto byli to młodzieniaszkowie, którzy dopiero 
co ławy opuścili szkolne, niedojrzali, nie mający znajomości świata ni

1) Kubala; St. Orzechowski, Lwów 1870, str. 22.
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ludzi. Całe dnie i noce spędzali po obskurnych  liandelkacli i podej
rzanych  domach, gdzie się oddawali pijaństwu i rozpuście. Po h u -  
lan i*  i orgiach nocnych w stanie podnieconym spieszyli razem jako 
kapłani sprawować służbę H oża! Czyż tacy mogli serca w iernych 
podnosić ku Bogu. budować m oralnie owieczki Pańskie powierzone 
swej p ieczy? Stąd pochodzi, że szlachta kpiła sobie z parochów, 
wszelkiego rodzaju kle&hów i z całego kościoła. W ina to właśnie 
biskupów, ogółem całego kleru wyższego, że pozwalali n a  obsadzanie 
pomniejszych probostw takimi niedorostkami, uiedoukami i lekkodu- 
ehami. Zresztą sowy nie znoszą orlęcych jaj Takimi byli najwyżsi 
dygnitarze kościoła, takimi również ich słudzy. P rzyk ład  ducho
w ieństwa naśladowali świeccy. Moralność publiczna była w opła
kanym  stanie, nieporządki i nadużycia, zbrodnie i przestępstwa były 
na  porządku dziennym, zwłaszcza, że kroi z dworem swoim prze
byw ał chętniej na  Litwie. Instrukcya n i e . m a słów na  skreślenie 
posępnego obrazu tych  nieznośnych stosunków. Przyczyniała  się do 
tego również ta  okoliczność, że w owym czasie sądownictwo, jak  
wszędzie tak samo w Polsce, było rozdzielone między władze ko
ścielne i świeckie. Przeciwko jurysdykcjo  kościelnej podniosła się 
by ła  właśnie z okazyi spraw y małżeńskiej ks. Orzechowskiego na
m ię tna opczyeya wśród szlachty, o której wspominaliśm y przy opisie 
se jm u piotrkowskiego z 1550 roku. In s trukcya  narzeka na  opieszałość 
starostów królewskich, którzy nie poddawali egzekucyi wyroków 
sądów duchownych. Nie czynili tego, ho się właśnie bali ściągnąć 
na  siebie nienawiści wzburzonej szlachty.

E d y k ta  więc królewskie z g rudn ia  przeszłego roku, w ym u
szone przez biskupów na królu, pozostały na papierze. Nie mniej są
downictwo świeckie, spoczywające w ręku  króla, jego organów w y
konawczych i sejmu, pozostawiało wiele do życzenia. Z powodu nie
chęci króla do Polski,  zrodzonej z okazyi małżeństwa jego z li
tewska księżniczką, Barbarą, z powodu odraczania sejmową a tem 
sam em  sądów sejmowych, leżało niezliczone mnóstwo sp raw  cywil
nych i k rym ina lnych  odłogiem Ł). Widząc taki s tan  rzeczy, słusznie 
żądali od synodu kanonicy krakowscy jakiejś  in icyatywy w reformie 
wew nętrznyeh stosunków kraju, a ż> na synodzie kościelnym wszyst- 
kiemi sprawam i nie można było się zająć, kładli więc szczególniejszy 
nacisk na  potrzebę uporządkowania stosunków kościelnych przez 
podniesienie moralności i religijności kleru. Nazywając  rzeczy po

r ) Relacye Nuneyuszów apost. o Polsce,* wyd. KykaczewTskiego, 
t. I— II. 3 804, t. I. s.' t)5.
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imieniu, nie wahali sie oni wystąpić w swojej in s t rukc j i  z ja w n ą  
kry tyką  wybitniejszych osobistości wyższego kleru polskiego. Naj- 
(Irastyczniej wypadła ocena życia i działalności pierwszego dygn i
tarza kościelnego, arcybiskupa gnieźnieńskiego i p rym asa  państwa, 
Mikołaja Dzierżgowskiego, pfttem drugiego po prymasie dosto jn ika 
kościoła polskiego, naszego b is k u p a , Andrzeja Zebrzydowskiego. 
-Mając gotową in s t ru k c je  już  w osta tnich dniach maja, podążyli 
deputaci krakowscy do Piotrkowa w pierwszych dniach czerwca,

Zapowiedziany synod istotnie zebrał się ?. czerwca. P rzybył 
n ań  również Stanis ław  Hozyusz, jadący  właśnie do Trydentu , jako 
reprezentan t Polski. Patrząc na powagę kościoła i duchowieństwa 
z dzisiejszego stanowiska, trudno nam  wyobrazić sobie jak  została 
przyjętą przez synod, przez zebranych tam samych wysokich d y g 
nitarzy kościoła, bolesna praw da wypowiedziana przez śm iałych ka
noników A ndrzeja Zebrzydowskiego o okropnym Stanie kościoła, 
w yw ołanym  przez upadek moralności i powagi jego sterników. Zwiste, 
głęboko musieli być oni przeświadczeni o prawdzie słów swoich, 
skoro odważyli się wytetąpić z podobnym aktem, by zmierzyć ię 
wobec przedstawicieli całego kościoła, nawet z swoim w łasnym  bi
skupem ! Stawiali wudocznie wszystko na kartę, bo wiedzieli, że 
mściwy Zebrzydowski zachowa do nich głęboką i wieczystą urazę 
w  sercu.

Pomijając spec ja lną  k ry ty k a  p rym asa  i reszty biskupów, nie 
od rzeczy będzie przytoczyć w streszczeniu zarzuty zebrane w in
s t ru k c j i  przeciw Zebrzydowskiemu, chociaż te po większej części 
już  są nam  znane z przeszłości jego, jako kanonika krakowskiego 
i biskupa włocławskiego. „A. wTięc“ — pisze in s t ru k c ja  “ chodzą wieści 
między ludźmi, oby lałszywe, że jego Wielebność, biskup krakowski 
nie zachowuje postów, nawet postu czterdziestodniowego, jedząc 
w dniach postów różne m ięsiwa: że p o d w a l a  komunię pod obiema 
postaciami, ale to jeszcze mniejsza, bo są rzeczy gorsze, których 
bez odrazy nawmt wypowiedzieć nie można, oto, ■/.<■ .barn Wielebność 
nie uznaje wdalciwie żadnej religii ni wiary, bo ma być ateistą! 
Ku wielkiemu zgorszeniu ma się publicznie wyrażać, że Mojżesz, 
Chrystus i Mahomet, to trzej znakomici szarlatani, którzy cały 
świat w zburzyli i ogłupili *). Z tego samego powodu błogosławionemu

Ł) W średnich wiekach krążyła po świecie chrześcijańskim taje
mnicza książka, p. t. De tribus impostoribus, o trzech oszustach, przy
pisywana znakomitemu filozofowi arabskiemu Ayerrlmesowi, ur. w Kor- 
dubie w XII. wieku.
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Mateuszowi, ewangeliście, daje pogardliwą nazwę „M aciek11, śmiejąc 
się z podania jago o n iepokalanem poczęciu Maryi. Jego  Wielebność 
jawnie przeczy bóstwa Chrystusowi, twierdząc, że Chrystus nie był 
synem  Boga, tylko A braham a,  Dawida Józefa, męża Maryi. Gzyż 
może chrześc ijan in -ka to lik  wymyśleń okropniejsze bluźnierstw a? Jego 
W ielebność powinien dla dobra kościoła i obrony religii wystąpić 
energicznie przeciwko tym  potw ornym  wieściom o sobie, jeśli jest. ..  
n iewinnym. Są jeszcze i inne zarzuty, chociaż lżejsze, ale przecież 
wielce ubliżające stanowi kapłańskiem u i dostojeństwu Jego Wie- 
lebnośei. Oto powszec-hnem je s t  oburzenie n a  Jego Wielebność za 
to, że zdefraudował pieniądze, które książę pruski, A lbrecht,  ofiarował 
b y ł  w  1548 roku na pogorzelców1 w Wolborzu, że Jego W ielebność 
krzywdził swoich poddanych  w dyecezyi kujawskiej, zwłaszcza ob
rabow ał ich n a  znaną podróż swą do W ęgier.  Również głośne krążą 
wieści o Jego Wielebnośc-i, że nie żyje w  czystości i wstrzemięźli
wości. Razu pewnego porwał jakąś dziewczynę w  (Jdańsku podczas 
wizytacyi Pomorza i uwiózł ją  do Wolborza, gdzie spłodził z n ią 
córkę, dla której poświęcał interesa kościoła. Bez żadnych sk ru 
pułów uwodził także i hańbił zakonnice i inne niewiasty. Te skan
daliczne rzeczy o .lego Wielebności powtarzają sobie w szysey, tak 
wieldy ja k  mali, Bawiąc się osobą jego z wielkiem ubliżaniem jego 
godności kapłańskiej i biskupiej. Powszechną je s t  nadto opinia, że 
.Jego Wielebność kupił sobie biskupstwo krakowskie u króla za cenę 
dóbr siołu biskupiego, W a\vrz\ cieżyee, które w ten sposób na  zawsze 
zostały stracone dla kościoła i dyecezyi krakowskiej,  bo królowie 
z powodu bliskości i sąsiedztwa tych dóbr z dobrami koronnemi 
w  Niepołomicach dla rozszerzenia swego polowania po tam te jszych 
lasach  nie wypuszczą ich z rąk  swoich n igdy. Również dnbra Bo- 
leehowice ')  przyrzekł Jego  Wielebność Janowi Lubomirskiemu, ka
sztelanowi brzeskiemu, które też on już  zajął ja k  swoje; tak samo 
ksiUstwo siewierskie 2) nadał bratu  swemu Floryanowi, referendarzowi 
królewskiemu, co wszystko sprzeciwia się wyraźnym  przepisom i in
teresom kościoła. Wobec takich i tylu zarzutów drug i na  miejscu 
Zebrzydowskiego, choćby tak samo winny, byle umiejący zachować 
pewne decorum  dla ug łaskania  opinii publicznej,  byłby może wy
stąpił z odpowiednią obroną, aby choć pozornie oczyścić się wobec 
świata. Tymczasem o obronie Zebrzydowskiego ja k  i innych  obwi
nionych biskupów jakoś g łucho w  aktach synodu . . .  Kto wie, czy

3) Kor. Zelb. nr. 608, 627, 644, 655, 6 5 6 , —  spór o Bolecliowice.
3) Kor. Zol), nr. 608.
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zdobył się Zebrzydowski choćby na lakoniczną uwago, że zarzuty 
te to oszczerstwo, o którem nawet mówić nie warto. Tylko w liście, 
pisanym z synodu 14. cze rw ca1) do jednego z autorów instrukcyi, 
kanonika P. Myszkowskiego, użala się wprawdzie za kalumnio rzu
cone na niego przez kanoników krakowskich, ale zapewnia na jspo
kojniej, że mimo to pragnie z nimi zachować ja k  najlepszą komi
tywę, a zwłaszcza z .Myszkowskim, w  którego miłość, życzliwość 
i przyjaźń dla siebie jak  najmocniej w ie r z y . . .  O bezczelności, o iro
nio ! Więc mniejsza o honor, interes przedewszystkiem ! W szak to 
dewiza życia szanownego biskupa. A właśnie wówczas leżało \vr in 
teresie jego nie rozdrażniać kanoników na siebie, bo zbliża! się dzień, 
w k tórym  miał objąć osobiście rządy biskupstwa.

Tymczasem w śród obrad .synodu wszystkich oczy zwracały  
się na  Stanisława Hozyusza, od niego wyglądając skutecznego le
karstw a na rany, które niebacznie zadano kościołowi, religii i m o
ralności.  Oceniają#, doniosłość oliwili, czując natomiast w sobie dość 
siły moralnej, aby w wstąpić w obronie honoru religii i kościoła, 
będąc prawie jedynym  z pośród episkopatu polskiego sum iennym  
wyznawcą katolicyzmu, je d y n y m  też mężem, który dla wysokich 
talentów, nauki i gorliwości we wierze zażywał powszechnego sza
cunku mimo zbyt jaskrawej ortodoksyi katolickiej — ośmielił s ię  
teraz St. Tłozyusz złożyć na  piśmie wobec synodu s łynne wyznani e 
wiary, które tak wszystkich olśniło, że przyjęto je  synodalnie i po
dług niego ułożono tormule przysijg i,  kiórą wszyscy zgromadzeni 
mieli złożyć na znak prawowierności katolickiej. W yznanie to, w y 
drukowane później w 1554) roku w Krakowie pod t y l . : „ Gonfessio 
cathohcąe fu k i  Chris*iunu*  a przeilómaczone na wszystkie eu ro 
pejskie .języki ' c okryło zasłużoną sławą imię St. Hozyusza. P rz y n a j
mniej więc jeden  znalazł się w Jonie kleru polskiego, który m ia ł  
odwagę powiedzieć, że wierzy w Boga i wr C h r y s tu s a ! Za nim też 
wszyscy jakby  na dany z gtiry znak powtórzyli chóralnie: 1 m y  
też w ie rz y m y ! StsM się tedy cud. Oto na synodzie, złożonym z ludzi 
w większej części niepewnej wiary, siało się. wyznanie, w ygłoszone 
poważnie, chociaż w duchu konserwatywnych przekonań katolickich, 
jednak  poparte silą argum entacyi i logiki a m od iem  przeświadcze
niem o potrzebie wiary — punktem  zwTotnyin w obradach, porwało 
wszystkich umysły za sobą, natchnęło  je  ożywczym duchem  reformy,

*) Kor. Zeb. nr. CGO.
3j F inkel: Bibliografia histowi polskiej, Lwów 18 9 1 — 1896, cz. 

II., str. 737, nr. 15.'221.
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która w niedalekiej przyszłości miała sprowadzić zbawienną reakeyę 
w łonie kościoła katolickiego i duchowieństwa w Polsce.

W ydał tedy synod « ic le  w ażnych ustaw, w których, ja k  mówią 
h is torycy czuć obecność Hozyusza 1). Jednak  nie zaraz m iały one 
wydać spodziewany plon. N a  razie, jak  wszystkie poprzednie ustawy 
synodalne, pozostały z powodu nieudolności biskupów a ogromn&go 
wzrostu  w  saóstym dziesiątku XVI. stulecia różnowierstwa w Polsce 
nadal w sferze pobożnych życzeń Hozyusza. Były one podobne do 
sztucznych ogni, które wywołały okrzyk podziwu i spłonęły bez 
śladu. Ale przecież odniósł Hozyusz pew ne sukcesa. Oto naprzód 
postanowili biskupi wystąpić śmielej przeciw dyssydentom, co się 
■objawiło wkrótce w kilku procesach o l ie rezyę ; powtóre synod za
twierdził Hozyusza w  godności posła n a  sobór trydencki, wybierając 
nawet na  prośbę jego m ternuncyusza w osobie P iotra  Głogowskiego, 
k tóry  miał udać się na  koszt biskupów do Trydentu , aby uspra
wiedliwić tymczasową nieobecność Hozyusza; Zebrzydowski prze
znaczył na koszta owego poselstwa óOO zip . '3) :  po trzecie wszyscy 
biskupi, ja k  jeden  maż rzeczywiście, złożyli zapowiedzianą przysięgę 
dnia 14. czerwca, podług formuły ułożonej w duchu  jego k on fesy i3). 
Ja k  winowajcy stawali wolltoc komisyi synodalnej, złożonej z llo- 
zyusza, p rym asa  i biskupa krakowskiego, składając w ręce sekretarza 
synodu, niejakiego Ostrowskiego, uroczyste przyrzeczenia, że wierzą 
i będą wierzyli, jak  Chrystus i kościół święty nakazuje. Zebrzy
dowski, wezwany do przysięgi, dostał blisko czterdzieści pytań, na 
które poniewoli odpowiada! twierdząco 4j. Py tano  się go, czy w ie rz y  
w ar tykuły  wiary, czy wierzy w kościół święty katolicki, świętych 
obcowanie i t. d . ; czy się spowiada, czy czyta książki heretyckie, 
czy uznaje celibat. N a  pytanie o spowiedzi zapewniał,  że spowiada 
się zawsze przed mszą św.Hże ma swego kapelana, a  w 1551 roku 
spowiadał się specyalnie dw a razy, raz w katedrze włocławskiej 
29. marca, drugi raz w Dybowie 17. maja. Co do książek here ty
ckich, nie przeczył, że je  posiadał, że je  czytał, ale wszystkie po
tępiał. Stosownie do jednej z uchw ał synodu, aby biskupi popalili 
wszystkie książki zabronione, przyrzekł, że spali je  na tychm ias t  po 
przybyciu do swojej stolicy. W  kwestyi celibatu również zapar ł  się, 
jakoby go potępiał, oświadczywszy wyraźnie, że małżeństw a księży

*) F a b is z : Wiadomość o synodach, Kempno 1S61 s. 167. Kor. 
Zeb. nr. 848.

Kor. Zeb. nr. 671, 753.
3) Kor. Zeb. nr. 847.
4) Kor. Zeb. nr. 847.
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uznaje za niemożliwe. Zeznał także niezgodnie z rzeczywistym stanem  
rzeczy, że w swej obecności nie pozwolił’ n igdy  bluźnić Bogu lub 
kościołowi, zaprzeczył jakoby kiedykolwiek gd te ił  na  sw ym  dworze 
ludzi podejrzanych w wierze. Zaparł się tedy wszystkiego, składając 
potem już  z lekkiem sumieniem przysięgę na wierność kościołowi, 
ta k  w przeszłości, .teraźniejszości,  jak  przyszłości. Zbywszy się tych 
p rzykrych  formalności,  czekał zapewne z utęsknionem sercem końca 
synodu. Synod też niezadługo zakończył się, bo już  17. czerwca, 
uchwaliwszy jeszcze suhsidium chariUitivum na potrzeby państwa 
wobec grożącego niebezpieczeństwa ze strony Turków i Talarów, 
w czem sobie Zebrzydowski wielką zasługę p rz y z n a w a ł1).

Zebrzydowski jednak  mimo zakończenia się synodu nie podążył 
tzaraz do Krakowa. Jeszcze przez cały miesiąc podróżował, 11 aj< bu t
niej przebywając w Sandomierskiem 2). Tymczasem prymas zabrał się 
n iby  do practy, zgromadził do Uniejowa swoje duchowieństwo na 
naradę, poczeni wydał wyroki potępienia na  ks. St. Orzechowskiego, 
n a  Jakóba Ostroroga, późniejszego genem,ł-staroUtę wielkopolskiego, 
radził  też Zebrzydowskiemu, aby wstąpił w  jego  ślady, ale nie zdołał 
namówić go, jakkolwiek Zebrzydowski pochwalał te jego kroki prze
ciwko d y s sy d e n to m :r). Sam zajęty czem iiineni, nie chciał jeszcze 
mieszać się w sprawy religijne, by nie rozdrażniać przeciwko sobie 
nieprzyjaciół kościoła. Więcej og lędny  i przezorny od prymasa, za- 

• pewnial, że może pójdzie kiedyś w jego ślady, ale jeśli dowie się, 
że król zatwierdził wyroki przeciw OrzechotYskieinu i Ostrorogowi 1). 
K ie  chciał jednem  słowem narażać się nikomu, nie mając w obecnej 
chwili żadnego interesu własnego bawić się w jakieś proeesy o lie- 
rezyę. Umysł jego zaprzątywała wówczas ważniejsza s p r a w a . . .  Oto 
m arzy ł o przyszłym  swoim wjeździe do stolicy krakowskiej,  klóry 
m ia ł się odbyć z całą okazałością, wspaniale i uroczyście, wśród 
ogólnej radości mieszkańców Krakowa i całej jfcro dyecezyi. Ale 
zawistny _ los krzyżował mu plany, które sobie układał.

W łaśnie bowiem w tym czasie Polska i Litwa, okryła się 
by ła  dworską żałobą z powodu śmierci krolowej Barbary, zgasłej 
przedwcześnie ku niezmiernej boleści Z ygm unta  A u g u s ta  dnia 8 . 
ciiąja b. r. ’). Wypadało było Zebrzydowskiemu, jako biskupowi sto

Kor. Zeb. nr. 6 6 0 .
2J Kor. Zeb. nr. 668— 681.
:1) Kor. Zeb. nr. 671, 678.
!) Kor. Zeb. nr. 678.
5) .Baliński. Pamiętniki o królowej Barbarze, 2 t. Warszawa 

1887, tom II. s. 286, 266.
27
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licy, być otrecnym w Krakowie przy wyprowadzeniu uroczystem zwłok 
królowej z zamku królewskiego di kościoła katedralnego, które 
miało sie odbyć 25. m a j a ; wypadało mu może nawet wziąć udział 
w  .sprowadzeniu Barbary  z Krakowa do Wilna, gdzie j ą  pogrzebano 
23. czerwca, ale Zebrzydowski nie chcąc sobie psuć in s ta la c ja  nie 
przybył w owym czasie do Krakowa. Miałażby i§go ins ta lac ja  z po
wodu jakiejś  tam  dworskiej żałoby odbyć sie w posępnym nastroju, 
cicho i skrom nie? Król się może ożenić i pocieszyć łatwo po 
stracie, nawet wyświadczy przez to wielkie dobrodziejstwo Rzptej 1 1 

ale 011, kiedy bodzie tryumfował, jeżeli nie teraz, kiedy wszystkich 
oczy będą n a  niego zwrócone?

W  kondolencyi złożonej królowi lis tem z dnia 25. maja, pi
sanym  w W ięcborgu, usprawiedliwiał Zebrzydowski swoją nieobec
ność na  żałobnej uroczystości faktem, że wówczas zbliżał się w łaśn ie  
synod piotrkowski, na  którym obecność jego była kon ieczną; tudzież 
b łahą  okolicznością, że wówczas miał odwiedzić swoje rodzinne 
miejsca, w których tak prędko po raz drugi nie będzie 1). Bo syno
dzie zaś, kiedy już koniecznie chciał odbyć swoją instalacyę i ukła
dał j ą  sobie na sierpień i prosił lis townie kanclerza Oeieskiego, by  
w ytłum aczył krok ten jego przed k ró le m 4). Wszak już dosyć ma 
Kraków żałoby. On sam tak współczuje z Jego królewską Mością, 
j a k  może nikt n a  świeeie, ale przecież smutek i żal po um arłych  
powinien w końcu ustąpić radości z żyjących, z niego mianowicie, 
jako  z pasterza, przybywającego do owczarni swojej. Kie chce więc 
widzieć podczas swegft wjazdu do Krakowa żadnej żałobnej szaty, 
żadnej smutnej tw a r z y . . .  W  przesadnej am b ic j i  i niepomiarkowauej 
próżności radby z duszy, aby cały Kraków wyruszył na  jego spot
kanie, może, aby go upoić radosnym  okrzykiem, p łynącym z wszyst
kich p iersi: ,,Hosanna, witaj m iły Hospodynie*. Bojąc się zaś, aby 
m u kapituła krakowska na przekór nie zgotowała jakiej przykrej 
niespodzianki, wysła ł do Krakowa jeszcze w lipcu swego ulubionego 
sekretarza, A. Patrycego  Nideckiego, aby usposobił przychylnie dla 
niego um y sły  kanoników, o k tórych nieżyczliwości dla siebie od 
daw na wiedział aż nadto dobrze*}. N iebaw em  wystosował okólnik  
do kapitu ły  w formie listu z datą 1 1 . sierpnia w którym wyraził

4) Kor. Zeb. nr. 648.
2) Kor. Zeb. nr. 648, 649.
3) Kor. Zeb. nr. 669.
4)* Kor. Zeb. nr. 681.
5) Koi. Zeb. nr, 6 6 6 , 667, 673.
c) Kor. Zeb. nr. 677.
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życzenie, ja k  m a  być przyjętym przez nią podczas wjazdu do Kra
kowa. Owóż zażąda-I, aby kanonicy wyszli na  jego spotkanie aż do 
kościoła św. Flory ana  na  K lep a rz ; razem z niini miało wystapń 
cafe kolegium magistrów  i proftsorów wszechnicy jagiellońskiej, 
w  ogóle zaś powinni kanonicy dołożyć starania, aby wjazd jego do 
stolhf# odbył sie uroczyście i wspaniale, przyr ja k  najliczniejszym 
współudziale publiczności, bo honory i splendory, którymi on zo
stanie zaszczycony jako biskup, sp łyną także na nich i na  cały k ler  
dyecez krakowskiej.  W y m ag a ł  także, ahy również opaci dyeeezyi 
krakowskiej przybyli n a  przyjęcie jogo do Krakowa, uważał to za 
święty ich obowiązek, jako rodzaj hołdu, który  mieli złożyć jego 
biskupiej g o d n o śc i1). Ułożony plan względem kapituły udał się Ze
brzydowskiemu. Kanonicy kapitulni bowiem, ugłaskani przez N ide-  
ckiego, postanowili przyjąć go nietylko z należną czeki, ale nawet 
z oznakami pewnej życzliwości. Delegowali mianowiciti z g rona swego 
kanonika I ’. Myszkowskiego, k tó iy  miał powitać b iskupa u b ram  
miasta ostentacyjną mową w imieniu całej kapituły k rakow sk ie j2). 
Wiadomość o tem ucieszyła bardzo Zebrzydowskiego. Obok w spa
niałości przyjęcia chodziło mu bowiem niezmiernie również o to, 
aby osłonić, politycznie przed światem kwasy powstałe pomiędzy 
n im  a kapitułą przy objęciu rządów i popisać się w oczach 
w szystkich rzekomo ja k  najlepszą jiomiędzy nimi harmonią. Chciał" 
nawet wierzyć, że kapituła pfzebifezyla mu już  wszystkie grzechy, 
jak ich  nie mało względem niej popełnił, y łw ażając  tę pokojową, 
i życzliwą politykę kapituły za szczęśliwy prognostyk dla siebie, 
zapowiedział sw j przyjazd n a  18. lub Uh sierpnia :1). P rzyby ł jednak  
już  1 1 . s ie rp n ia 4!, zapewne przyjęty uroczyście, z wszelkimi hono
rami, jak  tego p ragną ł  i żądał. W dniu tym  objął wreszcie s te r  
dyeeezyi, którą z przyczyn b łahych  oraz ze względów czysto oso
b is tych zaniedbywał przez swoją nieobecność w stolicy blisko pół 
r o k u !

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r . T a d e u s z  T r o s k o l a ń s k i .

]) Kor. Zeb. nr. 669, (370, 616.
*) Kor. Zeb. nr. 613. 
s) Kor. Zeb. nr. 669.
') Kor. Zeb. nr. 602.

25*
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( 1 8 2 6 — 1 8 2 9  v.)

(Ciąg dalszy).

9.

lh l ia  29. p m d z ie r n ik a  1820 r. W ilno .

Dawno już do P an a  nie p isałam —  r a c j a ?  0*o przez .Śniade
ckiego, .jadącego z pożegnaniem do Sierakowskitgp, chcąc list mój 
og rom ny  przesiać P anu , ngitee, in ju ie łp t, pieczętowałam go i spali
łam  sobie palec lakiem. Odtąd więc, ile razy chcia łam pisać, za 
wzięciem pióra dawał mi się czuć ból w palcu, a ja, zabobonna ko
bieta, brałam  lo za złą wróżbę i pióro z rąk mi wypadało. Dziś 
wstaj z łóżka i widzę ubielone dachy. W a żny  powód do rozpoczęcia 
ko respondencji ;  niech co c.lice palec mówi, a ja  muszę napisać P anu , 
że u nae  dziś śn ieg  pada. Sierakowski wyjechał w niedziele rano ; 
może w tym  momencie Pan  mój list odbiera. Najtrudniej zacząć 
gawędzić z Panem , to i końca niema, ani rady  przestać. Conte-ąue 
coute muszę P an u  opisać, cośmy przez te dni kilka porabiali.

W sobotę rano list p o s ła ła m ; cały dzień rozmyślałam nad tem, 
żem go nie odczytała, a  w 6-ciu ogromnych kartach bazgraniny, 
ile tam musi być niedorzeczności ? CD P a n  powie na widok tak ogro
m nego pakietu, zwłaszrza, żem zapomniała proponować Panu, żeby 
z moimi lis tami robił tak, ja k  pewien pastor, mieszkający na jakiejś 
wyspie, z której tylko raz w rok by ła  komunikacya ze s ta łym  lą



L I S T  Y 377

dem, skąd pastor o trzy m y w ał,z  całego roku wyszła gazetę. I czytał' 
wiać każdego dnia po numerze tym porządkiem, jak  wychodziła, 
a za tem miał co dnia w iado mości dla niego nowe, chociaż rokiem 
spóźnione; ale to jem u  nie przeszkadzało, h o . . .  P rzerwano mi wą
tek moich myśli wezwaniem na obiad i teraz nie wiem, co miało 
nas tąpić po tem „bo" — więc ruszam dalej. Wieczorem wielka się 
kompania z a b ra ła : g ra liśm y  w różne karty  i tańcowali do ’J5-ej 
w  nocy. Może P an  chce wiedzieć, kogośmy mieli? Oto Ludwisia 
Śniadecka, Kozłowska, Kukolnikowa, kadryl sąsiadów, Uldyiiski, 
Woyniłłowiez i prawie w szysfy  nasi Krzemieńazanie. Ani)tarasowało 
mnie trochę, że tak dużo było młodzieży. Pom nąc na Pągowskie, 
drża łam  o nas, ale cóż robić by ło?  — bomie m ine a m a u v a is  je n .  
Użyłam wszystkich sił do zaanimowania wszystkich i dobrze mi się 
udało, bośmy się wszyscy wybornie bawili. Uldyiiski,  pocieszna ti- 
gura, tańcował i w grach rej wodził; j a  także dokazywałam, tańco
wałam  i za to pokutuj?, bo mi dotąd je s t  źle. W  niedzielę prawie 
dzień cały leżałam w łóżku, ku wieczorowi w s ta ła m ; przyjechała 
Chrapowicka, która mi mówiła, z jaką  przyjemnością dowiedziała kię 
od P an a  o mojem wyzdrowieniu i t d. P rzy jecha ła  Pil arowa z lza- 
belka. przyszedł Klembów,ski, posłaliśmy po kadryl sąsiadów i znowu 
tańce i znowm gry , ale j a  już  tylko przy fortepianie cały wieczór 
siedziałam, Brałam  tańcującym , a ja k  w g ry  grali , j a  sobie m ru
czałam pod nosem wszystkie moje ulubione piosnki i rozmyślałam 
o tem, o tych, co mi te piosnki na  m yśl przywodziły. (Izęsto śmie
chy  i krzyki g rających przerywały moje marzenia, dlatego leż wielka 
w  nich była rozmaitość, ale . . otóż i s tronnica się kończy, a ja  się 
w  brednie zapuszczani nieskończone: żal mi, ale trzeba zmienić sujet.

Wiadomości sejmikowe. Do m arszałkowstwa wrszedł Bieliński, 
Jasiński 7  i Żaba 2J, len ostatni wr celu zostania marszałkiem gu- 
berskiin. P ro tegow any przez Korsakowa zrobił układ z Jasińskim , 
który miał nierównie więcej głosów od Bielińskiego, alpy 11111 te 
wszjrsikie głosy  zjednał i jednym  więcej, a ja k  Żaba zostanie Ku
berskim, to Jasiński powiatowym, jako mający najwięcej gałek, ho

’ ) Stanisław1 Jasiński,  właściciel Werek pod Wilnem, które nabył 
od Potockich, a następnie odprzedał Wittgensteinowi, meloman, znawca 
sztuk pięknych, zbieracz obrazów.

2) .Tan Żaba-Marcinkiewicz przybrał drugie nazwisko, zaślubiając 
córkę niejakiegoś Marcinkiewicza, którego ród w linii męskiej już był 
wygasł. Przez długi czas był marszałkiem gubernialnym wileńskim. 
Mieszkał w' majątku Griełwanach, o 10 mil od Wilna. Dla jego córki, 
Aliny, Ddyniec napisał legendę; „Jałmużna".
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Żaba nie chciał być powiatowym. Słowem, i e  robi sie tak, że na 
j e d n e j  sesyi obierają jednom yślnie Żabę na  marszałka. Żaba uszczę
śliwiony prosi wszystką szlachtę z sejmików do siebie, poi ich. daje 
im kolacye. Krzyczy szlachta, spijając s z a m p a n a : „W iwat marszałek 
Ż a h a !“ N a  drugi dz!efi, na  sesyi.  Bieliński, nieprzytomny na pier
wszej sesyi, wnosi zarzut,  że podług ustaw7 niewolno jest  obierać 
jednom yślnie, a zatem wzywa t y  wetowania na Żabę. W otują — 
więc i Żaba upadł, bo miał o dwadzieścia kilka gałek mniej od J a 
sińskiego. Dla Żaby dekonfitura, ale też i dla powiatu wileńskiego 
niewielki zaszczyt, zwłaszcza porównywając ich postąpienie z postą
pieniem gubernii mińskiej, która nieprzytomnego* 'bo będącego w Mo
skwie na  koronaeyi, marszałka Osztorpa *), obrała i tego roku jedno
m yśln ie  na  marszałka. Gdy podobno jak iś  urzędnik zrobił zarzut,  że 
to nie podług ustaw, więc na  drugi dzień wotowano i z pomiędzy 
900 wotufącyeh tylko kilka było uegatywek. Otóż to ślicznie! otóż 
to sz lachetnie! Karp  poleciał na  Żmudź do swego powiatu na  sej
miki, chcąc pasować Eydrygiewic-za 2), aby nie dopuścić Załuskiego, 
k tó ry  także konkuruje do marsza!kowstwa guberskiego. Nie udało 
sie Karpowi, bo choć Eydrygiewdcz miał dużą partye za sobą, ale 
Załuski miał za sobą Niemców, a zatem większość, i wszyse) rozu
mieją, że Załuski będzie guberskim  marszałkiem. Biedny mój Karp 

•pójdzie, z kwitkiem, ale za to będziemy mieli marszałkowa Amelię 
•Ogińską3), miłą os4beczke. Baliński M ichał został pierwszym dele
gatem , bo miał najwięcej głosów. Słyszałam, że Chodźko Ignacy  
został także w ybrany  od swego powiatu na delegata, udęc przyjedzie 
n a  sejmiki guberskie. U u f ! . - . w ybrnę łam  jakoś z sejmików, do któ
r y c h  rzuc i łam 's ię ,  unikając Scylli i Charybdy.

Wczoraj by ł  u nas A ntoni Górecki, król-) także sejmikuje, ale 
do żadnego urzędu nie id z ie ; jego bra Józef, został delegatem 
i J a n  Oecewicz, którego obrano pod warunkiem, aby nie nie gadał,  
bo bez tego w arunku onby nikomu nie dał gadać. Antoni w ypyty
w ał  się troskliwie o Pana ,  ale nie bardzo miałam co jem u powie
dzieć, bo P an  tak mało o sobie pisze, jak b y  nie wiedział, ja k  to nas

')  Leon Osztorp, właściciel Dukory w pow. ihumeńskim, znany 
z gościnności i wystawnego życia. Nie dbał o dolę ludu i wpływ jego 
na współobywateli był fatalny. Zmarł w 1851 r.

„Śmierć Marszałka Orsztorpa zrobi zmianę znaczną:
Panowie pić przestaną, a chłopi jeść zaczną" — 

powiedział po jogo zgonie znany satyryk miński. Ignacy Legatowicz.
aj Stanisław Eydrygiewicz. b. sądzia ziemski upitski.
3) Z domu baronówna Konne, żona księcia Tadeusza (Ogińskiego.
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wszystkich  rzetelnie interesuje. P i !  to tak sie nie godzi postępować 
z tak dobrymi przyjaciółmi. P rzy  Góreckim przyszedł Woynillowicz; 
długo i milo gawędziliśmy. Ach, czemuż P ana  z nami nie było !

Wieczorem wczoraj dzieci dla rozerwania czarnej melancholii,  
k tóra m nie  często nawiedza, przebierały się i dokazywały. .Julek, 
przebrany za kobietę, poszedł zwieść sąsiadów; zastał tylko m łod 
szego Domańskiego w domu, czekali więc na  tam tych trzećh, radząc
0 sposobie i tam tych zwiedzenia. Nakoniee wchodzą tamci, spotyka 
ich w sieniach namówiony lokaj, niosący sam ow ar i zaaferowany, 
krzyczy na n ich : . Pu szczaj nie mnie, panowie, m am y jakąś  panią 
u s ie b ie !'1 Zadziwieni niezmiernie, co za panią i o takiej porze, bo 
to była 9-ta godzina wieczór, wchodzą do pokoju, widzą w  drugim  
damę, siedzącą przy stoliku ty łem  do drzwi, naprzeciwko zaś niej 
Edw ardka, z uszanowaniem aranżującego na  stoliku filiżanki do her- 
ibaty. Zbliżają się z nieśmiałością, stają wszyscy trzej z boku dam y 
w  poz_Vc}i do ukłonu, dam a się poważnie ed tfraca  i zagadka roz
wiązana. Powraca Julek, opowiada nam  to sam, my konlctici w szy
scy z powodzenia, aż tu  -wchodzą Kukolnikowie. Julek zrzuca czepek
1 chustkę, a sam zm yka do pokoju. Eukolm k porywa za ten czepek 
i chustkę i ubiera się, Olesia bierze płaszcz jego i kapelusz i w y
skakują mazura. Kończy się, scena na  odśpiewaniu wielkiej aryi przy 
fortepianie przez Kukolnika, w której naśladował znajomą sobie ko
bietę, śpiewającą z wielkiemi pre tens jam i.  Uśmiałam się, spałam 
dobrze i dziś za to piszę do f a n a .  Do widzenia się! nie wiem, czy 
prędko odważę się na  zaczęcie gawędy z Panem , bo, ja k  widzę, me 
um iem  się miarkować, od razu ledwie nie cały a rkusz .  . .  to już 
s trach  mnie bierze, s trach  i żal n a  przemiany. Pętlę walczyć, cie
kawa jestem, czy strach, czy chęć przemoże? Kiedyż będę list m ia ła  
z W arszaw y?  Tak dawno ani s łó w k a ! ! . I i

Dniu 31-ijo pahlz. Wczoraj o 4-ej godzinie po obiedzie p rzy
nosi mi służąca pakiet, mówiąc, że jakiś  P an  go jej dał. Aie chciał 
żadnym  sposobem wejść do pokoju. K to? s k ą d ? — ale za pierwszym 
rzutem oka na podpis, ustały  pytania. Co mi kun po wszystkiem — 
to list od P a n a !  Rozpieczętowalam, wyjmuję dwa listki rozmarynu. 
Czytam, nie skończyłam jednej ćwiartki,  wchodzi Morawski; kilka 
słów bez związku wymówiono. Rzucam go z dziećmi i z lis tem idę 
do ich pokoju; w d ą s u  drugiej ćwiartki przychodzą: Balińska z Lu- 
dwisią, Kozłowska z dziećmi, siedzą do G-tej, nakoniec wyjeżdżają. 
Biorę się znowu do lektury, ledwie kilka wierszy — pani Podbe- 
rezka, z domu A neta  Lisicka, z wizytą. Rada, nicratla — trzeba przy
jąć. Bawimy ją  wszyscy, j a  wzdycham  do końca, aż tu  wchodzi
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Ilkiewicz, Biszpink. w pól' godziny znowu Jankowski, co przyjechał 
z Petersburga .  Herbata, po której po m aleńku goście się rozjechali, 
rozeszli i około 9-tej gadziny ledwie przeczytałam listy, a potem czy
ta liśm y je  wszyscy. Nie potrafię P an u  wyrazić wszystkich uczuć 
i przyjemności, jakiem  c-zuła. Wiedzieć, że P an  wesół, zaczyna się 
trochę bawić, miewa miłe chwile i z a w szao  n a s r a m i ę t a ! Boże mój! 
Dzięki Ci! Tak niech P an u  będzie zawsze miło i dobrze. Listek roz
m arynu  jeden  dałam Olesi, a drugi sobie schowałam, ale gdzie mój 
listek z grobowca Slasia?  Nigdzie go nie znalazłam. Dziękuję P a n u  
za 5 ówuartek, ale za je d n ą  szczególniej : nie dałam  jej n ikom u czy
tać, nikomu, bo zdawało się., że cały jej urok zn.knie, jak  j ą  będę 
widzieć w innych  ręku a nie w moich. Dziękuję P an u  za doniesie
nie o now ych  romansach) o ich autorach, za wyjątki śliczne z F r e 
dry  k o m e d y i ; ty rada Edwina do kobiet zachwyciła  nas Mk wiersz 
z krzyżykiem przep ił-m nie  m om enta lnym  smutkiem , m om enta lnym , 
bo wiele m iałam  powodów do cieszenia s i^  więc była wielka mie
szanina uczuć, t rudna  do zdefiniowania. F ie byłam .smutna, nie by
ła m  wesoła, ale mi coś miło było. Taki stan byłby najprzy jem niej
szy, żeby był wolny od tęsknoty tylko . . , Dv ie anegdotki wyborne 
powiększyły nasz zbiór a n e g d o t  które nam  w złych razach wielkim 
są sukursem  w konw ersac ji .  Gniewają mnie tylko zatargi P a n a  
z Dmochowskim, bo ja b y m  chciała, żeby tam  P an a  tak wszyscy lu 
bili, jak  m y go tu lubimy. Dziękuje mi P an  za obiecaną h e rb a tę ;  
aż mnie dusza boli. że wyborna herbata u mnie w komodzie leży, 
a P a n  tam złą może pije. Lecz nie śm iałam  proponować Śniade
ckiemu wzięcia herba ty  do Sierakowskiago, bo mnie naw et a m b a ra -  
sował list taki wielki, że śc iągnął na  siebie uwagę; Śniadeckiego. 
Listy  obydwa Ignasiowi odesłałam, bo może ma okazyę do przesła
n ia  Papie. Z wierszy w  dzienniku bardzo mi się podobał) pod ty 
tu łem  „Pociecha we lz ac lr ‘ z Goetlie’go. Żeby dziennik do m n ie  
należał,  podpisałabym pod trzem a kropkami, czyli g w iaz d k am i: E d w ard  
Odyniec. Z największą pewnością, że się nie mylę. Ju lek  mi zrobił 
wielką przyjem ność: nic nić mówiąc, przepisał mi te wiersze do 
mojej książeczki; ja ,  czytając je, miałam zamiar przepisania swoją 
ręką, a naw et wolałabym, żebym sam a sobie przepisała. Ja k a  ja  dzi
waczka —  aż mi wstyd ! Porzucam  Pana. W ołoszyńskiego *), biedaka,

D Z „OdhnIków i poety", wpisana do sztambucha pani Bec-u.
2J Jakób Wołoszyński był sekretarzem liceum krzemienieckiego. 

Bąjkow w Pamiętniku swoim pisze pod d. 8 . czerwca 1826 r., że Peli
kan udał się do Frascati na śledztw’o w sprawie Wołoszyńskiego, któ-
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uwolnili, ju tro  jedzie z n im  GYdfholski do Krzemieńca, dziś maja 
byt? u nas i zal>ra<: nasze posyłki. TrzebCi więc korzystać z okazyi 
i pisać dużo. żeby zaspokoić Jasia, od którego przedwczoraj list 
z bu rą  dosta łam za przysposobienie trzeciego brata  z icb uszczerb
kiem. M iałabym ochotę posłać Panu  ten ust,  tflby się z reprym endy 
uśmiał. Cieszymy się tu Wołoszyńskim, k tóry  tak cierpiał na to 
przetrzymanie, żeśmy się lękali o jego rozum a nawet i życie, bo 
taki spazinatyk i desperat.  Jurewicz zawsze w złym stanie, formalna 
w aryacya: łaje, bije wszystkich, wiążą go 1lo łóżka. łsa ta lkę  nazywa 
aniołem a Józefę, jej matkę, M stw em . Biedny człowiek! Lepsza 
śmierć, jak  stan taki. Żałujemy go.

10.
D n ia  3. lis!opada 182<i r. W ilno.

Dwa dni nie pisałam do Pana, a to wina Porcyanki, który  
niemiłosiernie mi dni ukrócił , każąc mi ' leżeć do 1 1 -ej w łóżku, 
gdyż dowodzi, że dla mego boku spoczynek bardzo je s t  potrzebnym 
i ma racyę. Sama czuję, że mi ruch szkodzi, po mahmku trzeba 
przyw ykać do coraz większej p ry w a c y i ; tracę ranek, którego mi re 
szta dnia nie nagrodzi, bom przywykła do ułatwiania wszystkich 
moich za trudnień rano. Po obiedzie trzeba znowu trochę leżeć, potem 
ktoś przyjdzie, wieczorem, chociażby i nikogo nie było, to przy 
świecy nie mogę ani czytać, ani pisać — szkoda więc ranka. P a n  
może powie, że nie, o, niech P an  tego nie m ó w i! W  niedzielę po 
obiedzie dzieci pojechały do ładnej Karoliny, która u nas dawniej 
służyła, a którą P an  musi pamiętać, ho ładna, trzym ać jej synka 
do chrz tu ;  s tamtąd na l a ły  wieczór do Śniadeckich. Zostałam sama, 
pisałam do P a n a  i trochę do m oich : wieczorem w yprawiłam Ju lka  
n a  wipezór do Platerowej Kazimierzowej i cieszyłam się, że sam a 
będę, ale przyszła Lebrunowa. Cały wiec wieczór leżałam na kana
pie, a ona mi kabałę ciągnęła. W poniedziałek p isałam jeszcze do 
moich i wyprawiliśmy oloszyiiskiego z (Grocholskim. Po obiedzie

rego do Wilna sprowadzono. Padanie przeciągnę® się dosyć długo. 
(L. c. str. H o ) .

J) Kazimierz Plater fur. 1799 t  1 S I 9 r.t. olicer wojsk napo
leońskich ; małżonką .jego była Apoliimra z Zabów, córka Tadeusza, 
wojewody płockiego. Synowie ich: Cezary, kapitan oddziału żmudzko- 
litewskiego wojsk polskich w 1S81 r., i Władysław, założyciel muzeum 
w Eapperswylu, byli kolegami szkolnymi Juliusza Słowackiego.
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przyszedł' Dmochowski, pisara ’), z którym sie dzieci pokumały 
i Woyniłłowiez. Gawędziliśmy ze dwie godziny dosyć miło. Wieczo
rem  przyszedł' K iem bow sk i2), jeden  z sąsiadów, młodszy Czarnocki, 
wieHd ale dobry dzieciak, i Ig n a ś ;  po herbaeie Ju lek  zaproponował 
„w ciekawego' Graliśmy wi$e. w karty, potem Czarnocki nauczył 
nas  kabały pociesznej. Oto zamyśla się na kilka osób i która więcej 
koc.lia, to karta ją  wyobrażająca częściej się obraca, a zatem wszyscy 
znajomi kręcili się na stoliku i F an  był w ich liczbie. P ostaw iliśm y 
P a n a  w liczbie wielbicieli llcrsylii.  Król treflowy P ana  wyobrażał,  
a czerwienny Ju lka  i czerwienny cztery razy się obróoił, n im  t r e 
flowy raz czy dwa. Potem staw ialiśm y inny kom ple t:  czerwienny 
by ł zawsze ten sam i zawsze najprędzej się obracał.  A  cóż, czy nie 
warto  wierzyć w  kabałę '? P y ta łam  się Ignasia, jak  się mają w dom u? 
Wszyscy zdrowi, bo niedawno od nich  miał wiadomość. Ignaś,  miły 
chłopczyk, ale nie wesół, coś sie melancholicznego w n im  przebija, 
więcej jeszcze w wzięciu ma coś Pana, jak  w tizyonomii, g łow a  go 
także czasem boli — biedny!

W czoraj był dzień zaduszny. Chciałam go całkiem poświęcić 
tym , co są wysoko, i nie pisałam, ale po obiedzie przyszła Podeza- 
szyńska, Pilarowa z Zosią, przyleciał Kukolnik n a  moment, oznaj- 
m ując zaćmienie księżyca. Wyszli ci, a przyszedł Jankowski, wziął 
po kartce z naszych sztam buchów i ma nam  co napisać po perskn
lub arahsku : był to mój koncept ta propozycya. P rzyją ł ją  bardzo
mile i stąd nagadał nam  wiele grzeczności i wyszedł. P rzy  herbacie 
przyszedł as tronom  Drzewiecki z doniesieniem o zaćmieniu, przyniósł 
skrzypce i śliczne walce Mayzedera 3) na skrzypce i fortepian, które 
■Olesia z nim grała, a Hersylia  z Julkiem dwieście czterdzieści ta 
któw przetańcowali bez odpoczynku, to je s t  przez <j walców, czvli 
1 2  części walca, oo stanowi 240 kółek, a dodać teraz koła około 
pokoju małego, które od kręcenia w głowie coraz mniejsze robili,
a  zatem podwójnem było kręcenie się. Ju lek  tryumfował, 4e mu się
mniej głowa kręciła, ja k  llersylii.  Po odbytym eksperymencie grali 
i śpiewali do 10-tęj godziny. Pogada prześliczna od dwóch dni;

J) Michał Dmochowski, pisarz komisyi sądowej edukacyjnej 
w Wilnie.

2) Bonawentura, prof. malarstwa w liceum krzemienieckim.
3) Józef Mnyzeder (nr. 17s§  t  1864} uważanym był za seniora 

skrzypków wiedeńskich i przedstawiciela starej szkoły wzorowanej na 
Kreutzerze, Baillotshie i Viotti'm. Był solistą opery nadwornej i dworu 
cesarskiego (Htii-Ganimer-Yirtuo^i. Napisał 54 utworów muzycznych, 
miedzy tymi dwu koncerty skrzypcowe i sześć kwartetów smyczkowych.
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śnieg pokrył dachy i mój plac-yk. przymrozek go u trzym uje  i zu
pełna postać zimy. * e b y  się tak mogło utrzymać, tobyśm y prawie 
zwyczajnej jesieni ja k  nie było (mieli?), bo ledwie kilkanaście dni 
słoty i te przeplatane pogodą. 1 'dało się więc zaćmienie, b a ły  wie
czór siedziałam w oknie z oczami wlepionemi w księżyc, z tą pe
wnością., że wszystkich moich oczy tam  także były zwrócone, ale 
czy wszyscy myśleli tak o mnie, jak  j a  o n ic h ?  Ja k b y m  chciała za 
pomocą, jakiej lanterne magicpie widzieć ich, czyhać w ich oczach, 
jakbym  była szczęś l iw a .. .  Ale kto wie, może przeciwnie, może to 
i lepiej, o, pewnie lepiej, że moje żądanie bezskuteczne zostało. — 
Niech P an  zgadnie, do kogo to zastosowane te wierszyki w bscie 
J a s ia ?  ' j

Lecz ja  szalony, chcę spokojnośó duszy 
Wmówić w osobę, co w uczuciach tkliwa,
Nieszczęściem wszystko nazywa,
Co ją  niedość silnie wzruszy;
Której czułość zbyt drażliwa,
W  braku rozkoszy chwyta się katuszy.

W B ib lio te fke  um rerselle  w  pierwszym tomie z roku 1816 
je s t  w Midange malutki artykulik pod ty tu ł e m : S u r  une loi de 
V E ta t de V irginie relatiue a u x  duels, adressće d ’A m ćrigue A T ln -  
s ti tu t de F rance  par M. Dupon de Nemours. Jeżeli to P anu  nie 
zrobi przykrości żadnej, ale żadnej, eo się zowie żadnej, to niech 
P an  ten artykulik  przetłumaczy i da do jakiego pism a peryody- 
cznego. Je s tem  bowiem wielką nieprzyjaciółmi_pojedynków i bardzo 
mi się to p i w o  wirgiiiskie podoba; chciałam sam a przetłumaczyć, 
ale nie czuje się zdolną do napisania dobrze, a źle nie chce mi się.

D n ia  6. listopada. Bon jo u r , mon p r  ince! Chciałabym P an u  
coś interesującego napisać, ale nie mam co, a chce mi się pisać 
i co tu  robić? Lękam się odpowiedzi P a n a  na  to zapytanie -  niech 
P a n  nie odpowiada, bo ja  muszę pisać. Niestety! zima moja zni
knęła! znowu słota, bok holi — wizyty nudne i n iem a co pisać. 
Ile tó klęsk na mnie biedną zwaliło si^l N iech mnie Pan pożałuje, 
to mi lżej będzie to wszystko znosić. Przedwczoraj miałam na wie
czorze Pilarową. m łodych Chrapowickicli, Jankowskiego — rozmowy 
o Petersburgu, Wilnie i sejmikach. Ho też te sejmiki, to prawdziwe 
sejmiki, uformowały się dwie partye i jedną z nich Żaba dowodzi

A Jana Januszewskiego, którego wiersze znajdują się też w sztam
buchu pani Bćcu.
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i bardzo się nie popisuje; pełno in try g  i ledwo, że do czubków nie 
przychodził. Wczoraj wieczór F ilarowa zabrała dzieci do Śniadeckich, 
a ze m ną  został pan Znosko r) i siedział cały wieczór. B yłabym  zgi
nęła, żeby nie .Julek mnie suknrsował, zwyczajnie ja k  dla swego 
dziekana, zasługując się, do stopnia, taki był dla niego uprzejmy, 
grzefzny, tak mu poddawał materyi do konwersacyi, w której m ógł 
zawsze podług swego gustu  występować i kontenta byłam  z Ju lka  
i to mi znośnym ten wieczór zrobiło. A  propos Znoski przed kilkoma 
tygodniami, jak  był u nas, opowiadał nam  z K u ry  erka  ira rszaw -  
skiego jakąś  anegdotę o ubiorze ;'i la Walterseott, o który żona pro
siła męża, jadącego do Warszawy, a ten jej zamiast ubioru przy
wiózł dzieła i t. d. To dało nam myśl do w ymyślenia jakiego ubioru 
 ̂ la Mickiewicz. Idersylia do zwyczajnego ubioru głowy dodaje 

listek — ja  gałązkę cyprysową lub jakąkolwiek gałązkę zieloną, 
a  jeszcze do tego ubrałam sobie kapelusz a la Mickiewicz, kapelusz 
ten ryżowy, wr którym byłam wr Belwederze. Opasałam wstążką sło
mianego koloru i woal, śc iągnięty z jednej strony, przypię łam z boku 
pod kokardą i rozrzuciłam go po całym kapeluszu, reszta zaś spada 
na  d rugą stronę, kapelusza i osłania pół figury i robi się osoba 
a  cłami voilće allegorigue, która liguruje w p ism ach Mickiewicza. 
A  cóż, czy nie dobry koncept? Przyznam się P anu , że ten kapelusz 
miał ląyć a la Odyniec, a l e . . .  a l e . . .  zamienił się a la Mickiewicz, 
bo wiele do tego było raWi, a najpierwsza, że kiedym o f tm  ubra
niu kapelusza dyssertacyę miała, wiele mnie s łuchało figur rozm ai
tych i nie śm iałam  wym ienić nazwiska, chociaż, ubierając kapelusz, 
myślałam , że mi to z łatwością przyjdzie. Pokazuje się, że czasem 
jestem  i niespodzianie głupia . . . dziwna . . . Obiad dają. Żegnani 
Pana.  P rzy  obiedzie dobra nowina. Dziś jak iś  W ejss jedzie do W a r 
szawy i m a ten list wziąć, ale, że ten  list przejdzie przez wiele rąk, 
n im  się do W ejssa  dostanie, więc nie wiem, ja k  to będzie z h e r 
batą. Mówiłam Julkowi, żeby się postara ł o pewność dojścia h e r 
baty, b o % m  nie chciała, aby się, komu innemu, a  nie P an u  dostała. 
Jak iś  student, kolega Ju lka ,  bierze ten list i oddaje znowu jak iem uś 
sobie znajom em u koledze, który jest przyjacielem W ejssa  i ma go 
m u oddać — byle tylko, przechodząc przez tyle rąK, m ógł się, do- 
st«£ do P ań sk ic h !!  Niech mi P a n  pieniędzy za herbatę nie odsyła,

tjj Jan  Znosko (ur. 1772 f  1833), profesor filozofii, a od 1827 r. 
dziekan wydziału nunk moralnych i politycznych uniwersytetu wileń
skiego. Pierwszy niemal obznajamiał publiczność polską z zasadami 
ekonomii politycznej i wydal w tej dziedzinie kilka dzieł tłomaczonycli
i oryginalnych.
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Lo naprzód może kupi mi sprzążkę, jeżeli dostanie iadną, mocną, 
z kruczkami mocnemi do zaczepiania pasa, z kolcami do przypięcia, 
i żbby nie kosztowała dużo, żeby Ijyia bronzowa, bez żadnych Szkie
łek, kam yków  i t. d. Ale to wcale niekonieczne, bo przez zimę nie 
wiem, czy mi będzie potrzebna, a na wiosnę jak pojadę czy do 
Krzemieńca, czy do W arszawy, czy do Wiesbadenu, to sobie sam a 
wybiorę i kupię. .Jeżeli będę miała przez Logo przesłać P a n u  pie
niądze, jeszcze ważniejsza rzecz — jeżeli Będę miała pieniądze do 
przesłania, to będę ■ P an a  prosić o B ib lio tekę  polską  z przeszłego 
roku i cztery num era  z tego roku, bo te fi numerów, co mi Pan 
przysłał, zostawiam już  sobie i myślę już ciągle prenumerować, 
a wiec chcę mieć kompletne. N iech  się więc P an  nie kłóci z D m o
chowskim, ale wspólnie z n im  radzi, aby to pismo było interesujące, 
abym  ja  nie żałowała groszy, a bardziej nie rzuciła napróżno. Czy 
czyta ł P an  w D zie n n iku  w ileńsk im  „Listy o gram atyce  polskiej do 
A l in y '?11 A utorem  ich ma być Iłogalski,  ten, co mieszka w Peters
burgu. Zrobiono tu na  Żabę karyka tu rę :  wie P an ,  że kiedy żaba 
praw dziwa zażyje tabaki, to pęka, czyli zdycha. Odmalowano więc 
żabę-ropuchę  i człowieka, posypu jjlrego tabaką nos ropuchy, i pod
pisano : „Pęknij, a nie zostaniesz m a rsz a łk iem !“ Widzi Pan. jak  tu 
u nas dowcipy rozwijają się, chociaż w porze niewłaściwej, ho w je 
sieni. Poradziłam sobie doskonale, posłałam do samej pani Wejsso- 
wej, uratki wyjeżdżającego, z prośbą, ażeby i ' ist i herba ty  funt dla 
P an a  wzięto. Przyjęto mile p ropozycję  moją, posyłam więc P an u  
i uszczęśliwiona tem w tym  momencie jestem. Posiałam  oznajmić 
Ignasiowi o okazyi. Zegnani Pana, życząc mu ja k  zawsze z całego 
serca i duszy wszystkiego dobrego. Y\ krotce będzie I i -g o  lis topada 1). 
ACh, czemu P an a  w ten dzień tu nie będzie; niech Pan p rzyna j
mniej tego dnia myśli o nas i nasze myśli będą. się odnosić do 
przeszłego roku do tej chwili . . .

A c l ie u . . .  ad ieu  mon aim nble a m i , encore une fois  — a d ie u !!

(Ciąg dalszy nastąpi).

L w o p o l d  M ż y e t .

r ) W (I. 1 /,59  listopada pani Salomea Bi-cu obchodziła swojo 
imieniny.

Sproeto>vanie  M z e szyc ie  U l .  „ P r z e w o d n i k a ' na. str. 2 1 1 ,  w p r z y p i -  
wku d r u g i m ,  m y ln ie  ob ja ś n io n o  i i n i i  Z a n a ;  b y ł  to bowiem n ie  T o m a sz,  le cz 
brat je g o ,  Stefan,  k t ó ry  u c z y ł  s ię  p ra w a  w u n iw e r s y t e c ie  w i le ń s k i m ,  a po 
w y p a d k a c h  l is to p a d o w y c h  w y e m ig r o w a ł  dn P a r y ż a .



OPOWIADANIA HISTORYCZNE
M IE JS C O W O Ś C I NAD IKW Ą,

ICH PRZESZŁOŚĆ I TERAŹNIEJSZOŚĆ.

C zęść  d ru g a .
(Ciąg dalszy).

Granice powiatu (lubieńskiego dadzą sie opisać n a 
s tę p n ie : X a  południe od wsi Siestratyna do wsi Buszlzy  
z powiatem krzemienieckim; n a  wscliód początkowo z po- 

wdatem tistrogskim, t. j. od tęjżfe wrsi Buszezy doŁtsi I izdziec. gdzie 
byiif  staeya konnej poczty n a  daw nym  trakcie, łączącym Kijów 
z Warszawą, położona między stacyą W ierzchów a miasteczkiem 
Warkowiczami, — dalej na  wschód z powiatem rówieńskim przy 
w siach : U lharów -fcaty jów , Zarzyfl-k-Metelne. aż pod wioskę Ihibi- 
szeze. Pó łnocną i północno-zachodnią granice stanowi powiat łucki, 
przechodząca pod miasteczkiem Ostrożnem wsiami: Czekno, W ełnicze, 
miasteczkami Boremlem i Bobaczówką. Ztąd zaś rozpoczyna się kor
don galicyjski,  stanowiący zachodnią granice powiatu (lubieńskiego 
pod wsiami: Morwa. Chołyn aż do wyżej wspomnianego SWŁratyna. 
Spojrzawszy na dobrą mapę W ołynia, w ydaną  w  Petersburgu  przez 
Szuberta, łatwro sobie odtworzyć opisane tu  granice.

Te same odłogi gór miodoborskieh, k tóreśm y wi
dzieli w  powiecie krzemienieckim, wchodzą z Galicyi w po

wiat dubieński, począwszy od nadgranicznej wsi Szepetyna pod wsią 
Obhawem, pod wioską Zlińf.e pod Dubnein, wsiami Zbytyniew-Stup- 
nem, W ielka i M a łą  Moszezanicą aż ku Dennaniowi, gdzie wzglę
dnie dosięgają największej wwsokości, tak że lasy hurbieńskie, nale
żące do dóbr Mizockich, porastają całkowicie na  dość strom ych
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górach. B iegną one dalej jeszcze na  zachód przez wsie. Bielaszów 
i Listwin w stronę Duhna. alty już zupełnie zniknąć na  falowatych 
płaszczyznach pod wsiami Moszkowem h o ry lm nn  i Dorolmstajaini,  
przekroczi w-szy przez koryto [kwy. l leszta  więc powiatu jest przewa
żnie płaską, chot- prawie wszędzie falowatą, ho nigdzie nie spoty
kam y takich równin, jak n. p. za Sławutą, w stronę miasteczek 
Annopola i Borezd#wa, luli takich  płaszczyzn, zupełnie już stopo
wych. jakie widzimy w powiecie. s ta rokonstantynowskun kolo mia
steczek Kupiola i Baza lii. a tam hardziej na  Ukrainie.

Oprócz opisanej tu szczagófowo rzoki Ikw v, wodzimy
• • i  "* i  i ' i  r *  l t ł c k * .w powiecie duluenskim rzekę iStyr. która wpływa z Oa- 

licyi dl tok wsi i le rw a. stanowiąc na przestrzeni 5 wiorstw granicę 
obydwóch państw, to jest Austry i i Bossy i. Dalej pod miasteczkami 
Berest oczkiem, Boremlcm i Targowicą ]iodąża Styr ku północy, aby 
pod wsią Jarosiawiczanii wplyiKkć wHjTauicc po\finlu łuckiego. Ikwa, 
jak wiadomo, splawmi dopiero W Duhna. jes t  najważniejszym le
wym  dopływem Styru. lecz wyżej jeszcze w swym biegu przyjmuje 
on pod B eres te rzkhm  rzeczkę Plaszówke. formującą liczne stawy, 
począwszy od wsi Puste - Iwanie i miasteczka Kozina do samego swego 
ujścia. Oprócz tego widzimy w tym powiecie rzekę Zbytyukę, której 
źródła są na wysokich wzgórzach pod wsią Zhytynem Płynie ona 
w kierunku południowo-wschodnim, formuje stawy we wsiach Stu
p a m i ,  Wielkiej Moszczaniły, Mostach, gdzie pod Huszczą wchodzi 
w granice powiatu ostrogfłtiego. tworząc ogromny staw w Nowoma- 
lince, w miasteczku Międzyrzeczu - Ofctrogskicm, a za przedmieściem 
Bilmazeih łączy się z H oryn im i.  jako lewy jego dopływ. Oprócz 
togo wspomnieć należy o rzeczce Stuliło, biorącej swój początek ze 
źródeł pomiędzy wsią Bielaszewem i miasteczkiem dizoczem. gdzie 
już formuj* trzy niewielkie stawy. Dalej przepływa obok wsi Stu- 
liełka, należącej do d ó p ’ Mizockicli, podążając w kierunku półno- 
cnvm, formuje coraz doiiośniejsze stawy w kniahniiiice, Białobereżu, 
Warkowiczacli, Kryłowie. Żarnowie, Olikowie, Saiyowie, zkąd na. 
przestrzeni fi wiorstw .-.tanowi granicę powiatu rówieńskiego. Dalej 
podążając przez powiat rówieński w kierunku północnym, przepływni 
rzeka Stuliło obok wyżej wspomnianej Peresopiiiry, ]irastarej stolicy 
udzielnego księstwa z 1140 roku. Obok m ias te tzka  Klewania łączy 
się z Horyniem, jaku lewy jego dopływ w7 pobliżu wiosek Krasne 
i Dziuk syn. Dziś nieznaczna to rzeka, choć bardzo doniosła sw ym  
biegiem i spadem wody, obracającym już od miasteczka Warkowiez 
liczne kola młyńskie. Podanie jednak  głosi, że dawniej ta rzeczka 
była spławną dla tratew7 drzew nych  poniżej wsi Żukowa w dzisiej-
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szyfli powiecie rówieńskim. Obecnie straciła zupełnie swe znaczenie 
komunikacyjne. Niemniej jednak  ma dośe ważne znaczenie h is tory
czne, gdyż w  latach pomiędzy 1792 a 1795 rokiem, a zatem po
między drugim  a trzecim podziałem kraju, stanowiła grani śę Polski 
od liossji. Wtedy w W arko wieżach funkeyonowała komora celna 
w  obszernym budynku, zwanym dotąd M u r e m ,  wśród rynku  tego 
miasteszka, a w Wizoczu był przykomorek dla kom unikacji  pogra
n icznych  mieszkańców. W szystkie więc ziemie, położone po prawej 
stronie rzeczki Stuliło; przeszły w 1792 r. pod panowanie B oss ji ,  
te zaś, które leżały pb jej lewym brzegu, nal ż a l j  jeszcze przez te 
trzy  la ta  do Polski.

W  powiecie tvni, oprócz samego JHibna, naliczamy
jMiaflteczku. . *  .  . . . .*

13 miasteczek, enoo wiele z nich je s t  bardzo lichych, mają 
jednak  tę ważną prerogatywę, że oficyalnie mogą służyć za skały 
pohyt dla żydów, ostatecznie w yrugowapyidi przed kilkoma laty ze 
wszystkich wsi w powiecie w czasie rządów Wołyniem gubernatora 
generała  Jankowskiego. Zaledwie kilka miasteczek można uważać co 
do ludności jako ważniejsze punkta dla drobiazgowego handlu  z wło
ścianami i okolicznymi mieszkańcami, a mianowicie: O-ljkę, (4.610 
mieszkańców), Beresteezko (4.214 m.), ńJizocz (3.059 m.), Warko- 
wicze (2.147 m . ), Kosiu (1.660 m.) i W erba (1.166 ni.). W i n n y c h  
zaś miasteczkacli powiatu liczba mieszkańców me dosięga tysiąca 
i t a k :  P tycza (923 im), Lubaczów ka (910 n i . ), Wiclialówka (876 ni.), 
Krupie^ 1 l836  m. i. Targowica (749 im), Morawica (600 nr.), Mły
nów  (634 m.) i Pem idowka (350  im). Wiedzieć bowiem należy, że 
w edług oficjalnych, gubernia lnycli  źródeł M miasto P ubno liczy obe
cnie stałej ludności 7 .788 mieszkańców bez garnizonu wojskowego, 
Ludność włościańską obliczają w powiecie na  130.089 dusz, s tano

wiących 13.747 oddzielił}cli gospodarstw  uwłaszczonych 
i.iidn... w..,-u j rozdzielonych na 15 gm in. Policyjnych rewirćiw je s t  

sutystyc/.nc.3 trzy : w Warkowiczach, Oły«e i B eresteczku; biur poczto
w ych  w całym powiecie jest tylko dwa, a mianowicie 

w J)nbni(i -i w Młynowie, zkąd poczta odcliodzi dwa razy n a  ty 
dzień w każdą stronę. Kościołów rzym sko-ka to lick ich  jest. siedm, 

a  kaplic domowych sześć, bez możności jednak  odpra-
Kościoły rzym - . . * , i i - *
sko-iiatolickił. wiania w  nn-li stałego naftozensiwa dla braku księży.

icoicgiii-tiL Wspomnieć jednak należy, że w powiecie znajduje się
w Ołyce. . * * , . i r r  . * _ ’

najp iekniejsz j  i najbogatszy kosciol na  Wołyniu. Jes t  
4iLm kolegiata ołycka, zbudowana od 1635 po 1641 r. pod wezwa-

J) Pamiat. kniżka wol. gub. za 1895 r. rozd. IV. str. 4.
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iiicm św. Trójce przez k dęcia Alifrechta Stanisława Radziwiłła, k an 
clerza w. litewskiego, syntfcl Stanisława, m arszałka w. litewskiego, 
który  pierwszy po dług im  szeregu lat w tej rodzinie odstąpił od 
błędów kalwińskich i wrócił na łono rzymsko-katolickiego k o śc io ła1). 
W span ia ła  ta świątynia, ozdobiona rzeźbami, malowidłami i m a rm u 
rami n a  wzór kościołów krakowskich najpiękniejszej epoki, jes t  dziś 
zwyczajną świątynia parafialną. Ale proboszczowi jej przysługuje  od 
daw na ty tu ł  infułata przy sprawowaniu obrządków duchow nych na 
miejscu Jes t  n im  od dawna p ra ła t  Tomkowiez, rezydujący zwykle 
w Petersburgu, jako członek kolegium duchownego z dyecezyi łuako- 
zytomierskiej. W całym powiecie, zarówno jak w7 krzemienieckim, 
nie ma ani jednego średniego zakładu naukowugo. W  Dubnie je s t  
zaledwie jedna  2 -klasowa szkoła ludowa, licznie uczęszczana, gdyż 
brak  szkół dotkliwie tu się daje odczuwać.

(dałeź kolejowa Zdołbunowo - Padziwiłłowska, pocza- .
Ł lvol('jo żelazno.

w7szy od wsi Ul barowa pod s ta c ją  vteeranami az do g ra 
nicy powiatu krzemienieckiego pray miasleczku .Krupcu, przecina 
powiat dubieiiski ze wschodu n a  zachód. Pncli towarowy na niej 
dość znaczny, leae osobowy mimo zwykłego przepełnienia wagonów 
ogranicza się do jednego pociągu pocztowego w każdą stronę. Już 
to przyznać należy, że zarząd dróg południow o-zachodnim zupełnie 
po macoszemu traktuje tg gałęź. \ \ r północnej części powiatu, wcho
dzącej klinem pomiędzy p o w ia ty : rówdeński i łucki, g łów na linia 
dróg  południowo-zachodnich przecina powiat (lubieński przez długość 
jednej staeyi miedzy Klewaniem i Olyką. Tu już  ruch pasażerski 
bardzo znaczny. Kursują na  dobę po trzy pociągi osobowre w  każdą 
stronę, z których dwa kuryerskie. Stacya Ołyka oddalona je s t  od 
miasteczka togo nazwiska o wiorst kilka. Dopiero od niedawma od
dano do użytku publicznego drogi1 szosowa z Dubna do

a i  . Ł , Ł , ,  Drogi szo.suwe.
Jłównego, d ługa  na 40 kilka wiorst,  przechodzącą w Du- 
bnie obok byłego klasztoru D l’. Karmelitanek po długim moście 
drewmianym, bitym na palach, przerzuconym obok odwodu, a dziś 
piwiarni zwanej Pantalijt i — przez moczary nadikwdańskie; dalej 
przez wieś Pohorylce w lewo od Warkowicz, obok karczem Semi- 
h rańsk ich  (tak od dawna nazw anych, że się tu niegdyś schodziło 
siedm gran ic  oddzielnych siedmiu ziemskich posiadłości) wąirost do 
Równego, gdzie przy olbrzymich piętrowych koszarach wojskowych 
ja k  nowe jakie miasto, łączy się z dawną drogą bitą kijowsko-brze- 
.ską. W kilka lat później otwarto szosę łucko-dubieńską, oddzielająca

D Staroży tna Po lska 31. P al niskiego, t. ł l .  b. str. 8 6 0 — 861 .
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się na czwartej wiorśeie od rówieńskiej i biegnącą także na 44 w ior- 
stowej przestrzeni w prawo od Młynowa, omijając góry na daw nym  
pocztowym trakcie obok wsi Dorohostaji,  Swiszczowa, wprost do 
Łucka. Obydwie te drogi bite zbudowane zostały, j a k  mówiliśmy 
wyżej, przez m in is te ryum  wojny dla łatwiejszego połączenia w razie 
mobilizaeyi tak ważnych punktów strategicznych, ja k  Łuck, Dubno 
i Kowno, które, choć mają linię kolejową, lecz ta pierwotnie zary
sowana w  1871 r.. robi znaczny k rąg  przez centralną staeyę Zdoł- 
bunów, położoną na gran icy  ostrogskiego powiatu. 1 (prócz tego po
wiat dubieński posiada jeszcze równolegle z torem głównej linii dróg  
południowo-zachodnich jedną  staeyę dawnej szosy kijowsko-brze- 
skiej pomiędzy Klewaniem i Ołyką i dalej na  zachód w stronę 
Łucka. Teraz zaś w r. 1896 m ają  otworzyć drogę szosową ze stacyi 
Kudnia Poczajowska do Krzemieńca, której 'początek przechodzi przez 
powiat dubieński, równie ja k  i bocznicę kolejową od p rzystanku  Ka
mienica mi.gdzy W erbą  i Dubnem do tegoż miasta 1\ rzemieńca. 
W spom inam y o tych drogach, mających być wkrótce oddanemi do 
użytku pub lic zn e g o ^ .  W szystkie inne trak ty  pocztowe i drogi ubo
czne są zupełnie naturalne, tak  zwane gruntowe, które na wiosnę 
i w jesieni z powodu tłustegDJ gliniastego czarnoziemu i bardzo gó
rzystego w wielu miejscach położenia s tają się wprost nieprzebytemi 
d la podróżnych.

P rzem ysł i fabrykacya surowych produktów słabo- 
jest w łub ieńsk im  powiecie rozwinięta. W  p ierw szym  
rzędzie stoją gorzelnie, po większej części t. zw. gospo

darskie przy folwarkach dworskich, i b rowary piwne, przeważnie- 
prowadzone przez Czechów lub arendowane przez nich u właścicieli 
ziemskich. Lec/ ani jedne, ani drugie nie przenoszą obecnie liczby 
dziesięciu wr powiecie. Stała ich liczba określić się nie da, bo ta 
corocznie podlega zmianom, które zależą od o trzym yw anych  docho
dów. W  ogóle gorzelnietwo od czasu wzbronienia tego procederu 
żydom znacznie wr krain się zmniejszyło. Jedni żydzi arendowali 
dworskie gorzelnie, umiejąc korzystnie prowadzić har tow ny  . detali
czny handel wódką, tuczyli na  odw7aracli bydło opasowe i prowa
dzili je  przez Brześć lub Kowel na  tygodniowa ta rg i pragskie do 
Warszawry. Dziś i ten proceder przez wzbronienie żydom gorzelni- 
ctwa znacznie podupadli .dlatego też wszyscy tak się skarżą n a  b rak

’) Ową bocznicę kolejową, również jak  równoległą jej drogę szo
sową, zbudowaną przez ministeryum wojny pomiędzy Dubnem i Krze
mieńcem, oddano do użytku publicznego latem 1896 r.
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dobrego mięsa. W  widokach mającego się tu wkrótce zaprowadzić 
rządowego monopolu sprzedaży wódki, buduje sie obecnie w powie
cie kilka tak zwanych rektyfikacyi, czyli dysty lan ii  w dobrach pry
watnych, ja k  n. p. w Satyowie na gran icy  powiatu rówieńskiego, 
lecz przemysł ten, to dopiero kw estya przyszłości, o k tórym  nic się. 
jeszcze powiedzieć nie d a 1). W  powiecie je s t  kilka sm ołam i kotło
wych dla wyrobu smoły, tranu drzewnego i terpentyny, i eksploa
tu jących liczne pieńki sosnowe po wyciętych lasach, — kilka cegielni 
i fabryk dachówek, ręcznie wyrabiających w e  produktu na  potrzeby 
najbliższej okolicy, kilka ulepszonych wodnych młynów walcowych, 
z których Altynowski na  Ikwie^systenm  am erykańskiego, oświecony 
elektrycznością, jest najznaczniejszy, W  samein Dubnie trzy siarko- 
wnie chmielu, dziś ledwo wegetujące przy s trasznym  w7 ostatnich 
dwóch la tach upadku cen na chmiel, choć samo chm ie laE tw o  Jv po
wiecie bardzo jest rozwinię te; je d n a  dość znaczna garbarnia , której 
obrót roczny otiuyalnie je s t  wykazany na 15.0(54 rs. i jedna  cze
ska fabryczka narzędzi rolniczych przy wjeździe do miasta  od s trony  
przedmieścia Suromiez. Na tem należałoby ̂ k o ń c z y ć  skromne wyli
czenie przemysłu w powiecie dubieńskim, gdyż czeskie piekarnie 
i masarnie, w yrab ia jc ie  szynk, i wędliny na codzienną potrzebę mie
szkańców m iasta  i miasteczek, trudno zaliczać do zakładów' p rzem y
słowy cdi.

Niepodobna jednak  nie wspomnieć o puszczeniu 
w  ruch  w jesieni 1895 r. świeżo odbudowanej w mia- ' ',j j" , 
steczku Mizoczu po jej spaleniu wr 1558 (j r. ogromnej 
akcyjnej fabryki cukru „Karwice“, która, ja k  mówiliśmy wyżej, kon
traktuje wT dość szerokiem promieniu do 3.500 morgów' plantacyi 
buraczanych, przerabiając na  dobę po 2.500 berkowcÓw 12. pudo
wych burakówe Fabryka już w tym pierwszyBt roku sw'ej odnowio
nej działalności sprodukowała z górą  170.000 pudów mączki k ry s ta
licznej pierwszorzędnego gatunku, oprócz tego, co po skrystalizowaniu 
o trzyma jeszcze z tak zwanych technicznie 3 i 4 produktów7. Jest,to 
więc jedyny  \1 powiefie zakład przemysłowy, prowadzony na  wielką 
skalę, urządzony na nowo wedle wszelkich wwmogów tegowzosnej 
techniki, oświecony wewnątrz i na  zewnątrz elektrycznością i zaj
m ujący w czasie trw ania  kam panii wielką liczbę robotników7 m iej
scowych. W szyscy  zaś kierownicy i specyalni pracownicy są to k ra 

’) KządowTy monopol wódczany został wprowadzony na Wołyniu 
w dniu 1/13 lipca 1896 r.

2) Pamiat.  kniżka wołynskoj gub. 1895, rozdz. III. str. 50.
2G*
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jowcy, którzy pochodzą z fabryk ukraińskich. gdzie ten przemysł 
je s t  tak  wysoko rozw inięty. Przez cały rok zatem po ukończeniu 
kampanii, piękna ta  fabryka daje s ta ły  zarobek mieszkańcom z całej 
okolicy, potrzebującym pracy, przez co ich dobrobyt widocznie się 
podniesie.

Wszystko, co poprzednio powiedzieliśmy przy opisie
Dsita ustano-  . . . .

hienia powiatu krzeiui meekiego o ustanowieniu dzisiejszych I z  
szoso powiiitu p0Wjatów wołyńskich, stosuje się w zupełności i do po-
(luhiońskiogo. , , . , , , . . .

wiatu uubienskiego, który powstał z częteei powiatów łu
ckiego i krzemienieckiego, egzystujących za czasów Rzeczypospolitej 
polskiej. Powtarzać się więc nie będziemy, powiemy tylko, że Bu- 
bno zostało nazwane miastem powiatowem, dopiero za panowania 
cara P aw ła  ukazem Jego  c-esarskięj I lośc i  z dnia 12. m aja  1797 r. 
z nadaniem  miastu otieyalnego herbu, przedstawiającego „Grud w a
rowny, mający u ^ fodu dwie gałęzie dębowe, a po bokach dwa pól - 
księżyce11, zapewne przez pamięć staczanych w obronie kraju walk 
z Tatarami. Wyżej opisany ówczesny m undur  obywatelski był jeden 
i ten sam dla 12-stu powiatów Wołynia.

Kończąc to pobieżne opfeanie powiatu (lubieńskiego, 
Koionizjicya jjależy wspomni elf, o czcm mówiliśmy już wrżąi,  że sam

czosk.i w powi e-  . . .  *
de (luhicAaum. powiat, właściwie samo miasto P ubno  było centrem  owej

tak silnej, począwszy od 1869 roku, kolonizacji fzeskiej 
na  Wołyniu, Ztąd, przybywając przez Brody i komorę Eadziwiłłow- 
ską, ruszali ci nowi przybysze do miejsc wyznaczonych,, a  raczej 
zatargowanyc-h naprzód przez ich agentów, w pow iaty : rówieński, 
łucki, kowelski, żytomierski itp., gdzie tylko nie spodziewali się zo
stać  w  styczności z daw nym i kolonistami N iem cami, bo z nimi 
n igdy  w blizkości osiedlić się. nie mogli, n. p. w pohulniowo-zatho-* 
dniej części jiowiatu żytomierskiego, w okolicach miasteczek Cu- 
dnowa, Kotelni, gdzie dotąd nie widać ani jednego  Czecha na całej 
przestrzeni pomiędzy Zwiahlein i Żytomierzem wzdłuż ponad drogą 
szosową jedynie dlatego, że tam  już wówczas były  gęste kolonie 
niemieckie. Z Dubna kierował ruchami Gzechów jakiś  wychodźca 
z Ausr.ryi, Pry by 1. który dotąd podobno przebywa w powiecie (lu
bieńskim w okolicach Werby. Kolonizacja ta od r. 1869 coraz bar
dziej się wzmagała, przybierając dziwne, zaiste, rozmiary  aż do czasu 
w ydania  praw res trykcy jnych  o obcokrajowcach. Powstało wtedy 
wiele bogatych kolonii czeskich w  powiecie, z k tórych  wyliczymy 
tylko znaczniejsze: Mirohoszezę, 8 emiduby, Mładawę, Ulbarów, W oł
kowyje, Buderaz i wiele innych, które zbytecznemby było nazywać, 
ho wszystko, co piszem }, nie je s t  przecież podręcznikiem geografi-
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cznynn W e wselfUlnio-poIudniowej części powiatu a mianowicie około 
miasteczek Jłizocza i Warkowiez, kolonie te dziś już  porządnie za
budowane, przeważnie murowanymi domanfi, graniczą prawie o mie
dzę z dużeini koloniami szeskiemi powiatów ostrogskifcgo i rówień
skiego, jak  n. p. z Hulcza, U rwenną, Ccii liskiem, Krasiłowem i t. p. 
Zauważyć bowiem należy, że naród ten 4hętnie osiada większemi 
grupami, wy ivierajqe przez to mimowolnie przeważny wpływ na 
całą przyległą okolicę.

Kolonizacya czeska co do praw obywatelskich w kraju prze
chodziła różne fazy. gdyż od niedawna przyjęcie poddaństwa r o s y j 
skiego daje dopiero prawo kupna ziemi na własność, choć począt
kowo było to pozwolonem Czechom obcokrajowcom bez najmniejszych 
r e s try k c j i .  W szystkich tych przejść niepodobna szczegółowo o p isa ć ; 
dość powiedzieć, że ci tjzesi, którzy pozostali w kraju, doszli wkrótce 
do wielkiego dobrobytu jedynie przez rządność, zapobiegliwość, dobre 
gospodarstwo rolni i s t a r a n n e j  chów bydła. Okoliczni włościanie 
wiele od nich dobrego w uprawie ziemi przejęli, ja k  n. p. kulturę 
koniczyny pastewnej i nasiennej, i sadzenie Kartofli w polu, dwory 
zaś ulepszoną uprawę chmielu, na  czem wiciu z n ich  zna się zna- 
komifge. Zarzucić im tylko można duch niespokojny, kłótliwy a po 
części i p ieniacki; miejscowe sądy pokoju przeciążone sa jedynie 
sprawami ezeskiemi i żydowskiemu -Jako element bardziej ucywili
zowany od l in i jk o w eg o  włościaństws wywarli Czesi widoczny wpływ 
w  powiecie d u b ie ń sk im : po małoini»s(eczkowJfli ja rm arkach  tutej
szych przeważnie słychać mowę czeską. Żydzi do niej się na lamują, 
a włościanie Busini,  którzy mieszkają w blizkiem sąsiedztwie kolo
nii czeskich, szczególnie młodzi, dziś już mówią czysto po czesku. 
Ozesi dostarczają wielu dobrych rzemieślników', przeważnie mularzy, 
kowali, ślusarzy, ale są nadzwyczaj n iesum iennym i wT dotrzym aniu  
umówionych terminów, a przy najmniejszej kwestyi od razu w ystę
pują z procesem sądowym, który naturalnie przegrywają. Nic dzi
wnego. że powiat dubieński pod wielu względami przyjął w'ygląd 
czeski, wszak wedle oficyalnych źródeł je s t  ich obecnie w powiecie 
oprócz m iasta  D ubna 14.643 dusz ubojej płci. Pew ni jednak  jes te 
śmy, że liczba ta jes t  daleko znaczniejszą, — bo wiemy, ja k  podo
bne statystyki u nas się układają i jak  się Ozesi od tego uchylają.

Ja k  widzieliśmy wyżej, łkw a przepływa przez środek Dubna, 
oblewa m ury  prastarego zamku książąt ostrogskich, podąża wyprost, 
n a  północ, gdzie o kilka wiorst od m iasta  formuje pod , 
wsią Iwanie rozległy bardzo staw. dający właścicielom 
znaczne bardzo dochody z młynów i rybołówstwa. Iwanie równie, ja k
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i tuż obok leżąca wioska t t in ty n ,  nie przedstawiają me 
godnego do zaznaczenia, chyba to, że o Iwaniu w spom ina 

się w 1577 r. z powodu zwyeięzrwa nad Tatarami, odniesionego 
przez Mikołaja Dorohostajskiego, wojewodę połockiego. Są to fol
warki o urodzajnych bardzo łanach i pięknych łąkach, należące od 
wieków do klucza dubieuskiego, z którym też dotąd dzielą jedną  
dolę. Wszakże to się da powiedzieć, że tameczne gospodynie wiej
skie zaopatrują od n iepam iętnych  c-zasów Dubno wr ja rzyny  i nabiał 
i zwykle siadają codziennie z nowaliami i s łodką śmietanką po oby
dwóch stronach ulicy Kościelnej pod farą. Z czasów naszej mło

dości pam iętam y odwiecznym dzierżawcą Iwania, starego 
staiy logiom- legionistę, majora Dąbrowskiego, zawołanego aharciarza

M „. mnjw D .v  . . J °  ? ®  .
tmw.ski. ! nieodzownego arb it ra  w myśliwskich sporach o rączosc 

i biorczość chartów, do którego tacy amatorowie, jak  
czcigodny pułkownik Tarnowski, o k tórym  obszernie mówiliśmy przy 
opisie Podberezia, i A tanazy  Miączyński z howelskiego, często się 
w  jesieni zjeżdżali na charcie polowania. Odbywały się też one nie
raz w kilkadziesiąt koni na  obszernych iwańskich polach.

Dalej na  praw ym  brzegu rzeki m ała  wioseczka Ko- 
blin z filialną kaplicą rzym sko-katolicką,  należącą do 

Młynowskiej parafii. O parę wiorst ztąd wioska Podhajce, o której 
są ślady, ze niegdyś należała do kniazia Kurbskiego na mocy na
dania k ró lew sk iego1). Po drugiej stronie rzeki, która od samego 
D ubna formuje tu rozległe stawy, przy jed n y m  z jej zakrętów wi

dzimy wioskę A rsyczyn, należącą już  do klucza M łynów - 
.H.jozyn. s ]_jeg 0_ \vrieś tę posiadał na  mocy działu familijnego 

Bolesław Chodkiewicz, syn A leksandra, urodzony z drugiej jego żony 
Szczeniawskiej. Po śmierci Bolesława Arsyczyn  dostał się jako pra
wny udział jego wdowie z domu Mfrangiel, lecz późniejsi właściciele 
Młynowszczyzny, dwaj synowiejM i eczysława Chodkiewicza, wskutek 
dobrowolnego układu spłacili ten majątek swej stry jence i na nowo 
przy łączyli go do klucza Młynowskiego. Dalej z biegiem Ikwy, pły- 

fląfeej tu  w kierunku północno-zachodnim, widzimy na jej 
p raw ym  brzegu wioseczkę Oźlijów, zkąd już  zaledwo parę 

w iorst do miasteczka M łynowa liczącego 6B5 mieszkańców. Główny 
dojazd do M łynowa je s t  od s trony trak tu  dubieuskiego, 
k tóry biegnie po lewym brzegu Ikw y  po drodze bardzo 

górzystej, gdyż na  tej stacyi pocztowej, mającej tylko 14 wiorst, 
przejeżdża sie dziewięć gór. Z miejsc bardziej odkry tych  s iągle wi-

') Słownik geogr., t. VIII. str. 384.
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d a ć  w prawo kręty  bieg rzeki, formującej tu jecleu s taw  za d r u g im , 
Nareszcie z ostatniej góry  pod małą wioseczką Perewe- ; 
redow em  odkrywa się piękny widok na Młynów, z jego 
w spaniałym  pałacem, rozległym i cienistym parkiem, m urowanemi 
oficynami i s tajniami, otaczającemu tę pańską rezydencyę. Po dru
giej stronie szerokiej grobli, przerzuconej przez Ikwe, widzimy licho 
zabudowane miasteczko z m urow anym  kościołem. F undow any  011 

został w 1785 r. pod wezwaniem Wniebowzięcia N. P a n n y  przez 
J a n u sza  Chodkiewicza, miejscowego dziedzica. Domyślać się trzeba, 
że m łyny  od n iepam iętnych czasów były  tu zawsze bardzo donośne, 
dzięki bystrem u i ścieśnionemu biegowi Ikwy, mającej w tem m ie j
scu wysoki spadek, od niego zapewme i sam a miejscowość przed 
wieki M łynowem została nazwaną. Dzisiejszy jej właści
ciel, h r .  W ładysław  Chodkiewicz, korzystając z coraz bar- T,°"|1i°sI1Jił™ł51'y 
dziej rozwijającej si^ w ostatnich czasach techniki m ły 
narskiej, wzniósł tu przed dziesięcioma laty, na miejscu daw nych , 
zwyczajnych młynów razowych i pytlowTycli, doskonały 
m ły n  w’ale owy systemu amerykańskiego, na  tur))inach, Pj°jŵ ]l j/ 011 

oświecony e lek trycznośc ią1), przeprowadzoną do pałacu, 
i połączony z gabinetem właściciela telefonem, jednym  z pierwszych 
n a  Wołyniu.

(Dokończenie nastąpi).

J ó z e i :’ D u n i n  - K a k w i c k i .

D Star. Polska Balińskiego, tom II. str 839. Słownik geografi
czny, ut supra.



11 1 s T  O  R Y  A
LITERATURY NOWOHEBRAJSKIEJ W POLSCE I HOSSYI

w  X IX .  w ie k u .

C z ę ś ć  p ie rw s za .

Charakterystyka nowohebra.j'kicj literatury oświecenia  
w' ( t a l i  e y i.

II.

(Ciąg dalszy).

Inaczej się rzecz m a  z chasydami. # y d u r  i P ismo święte m ają  
w poszanowaniu ja k  i ta lnmdyśei. Dla ta lmudu zaś, kom entarzy  
jego i jego żywych komentatorów, t. z. ..lomdim" r ) stosownie 
do znanej już  genezy stronnictwa swego, nie mają oni czci. N a 
tomiast je s t  ich w idnokrąg  literacki już nieco szerszy. L ite ra tura  
ich odbija przynajmniej jeden  kąt nowszego życia żydowskiego. 
Rozmowry, aforyzmy i opowiadania cadyków ich, w niezliczonej iiości 
egzemplarzy wydrukowane, po największej części z życia rzeczywi
stego początek swój biorą. W  Rabbi N achm anie  Barastawie, w nuku 
założyciela ich sekty „Beszta" 2) i naczelnika t. z. chasydów bara-  
sławskich, m ają  oni nietylko męża, który ułożył ich naukę w7 system, 
ale nadto prawdziwego poetę obdarzonego silną wyobraźnią oraz 
darem  bystrego spostrzegania i p lastycznego przedstawienia rzeczy-

1j  Lomdim =  uczeni.
Beszt, skrócenie s łó w : Bal szem tow =  właściciel dobrej 

sławmy =  cudotwórca, założyciel sekty Neochasydów, wystąpił około 
r. 1759. Nachman Barasław', ur. 1772 zm. 1812.
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wistycli postaci i stysunków życiowych. Z jego ,  Seler h a m y d o t“ 1) 
rekonstruować sobie można faktyczna etykę ówczesnych żydów pol
skich, ja k  ją  wyrobiły wpływy piśmiennictwa żydowskiego i walki
0 byt, tudzież sposób działania i charakter  tynłfże. Hiepośledniem 
też dzieleni o wartości prawdziwie poetycznej są jego „ Syppure  
m aasyo tu 2'(. A utor  zamierza tutaj przedstawiać abstrakcyjne idee 
kabalistyczne, porwany atoli bezwiednie wrodzonym talentem poe
tycznym, przedkłada plastyczne opisy spółczesnych charak terów , 
prawdziwe sa tyry  na stosunki owego czasu. Powieść jego  „ M aase  
beehacham ivetam a :i| jest doskonałą sa tyrą na  ówczesnych „maski- 
hm*‘, —  pendanty do nich znajdowały się te i  często w społeczeń
stwie połskienr owego czasu, —  którzy wewnętrznym niepokojeni tra 
wieni, błąkają sie po całym świeeie. poczem balastem najróżnoro
dniejszych wiadomości obciążeni, wracają do domu, gdzie scepty
cyzmem swoim, doprowadzonym do ostateczności,  wszystkim czynią 
zarzuty, wszystko krytykują, aż dostają się ostatecznie do bagna ezar- 
towskiego, z którego ich wybawia „ T a m “ — p r o s i a k — reprezentant 
zdrowego rozumu, który nie mędrkować, ale tylko dobrze i poży
tecznie działać umie. Gdy zaś Haras-ław w l«j powieści uderza 
w nutę, wprowadzającą literaturę „chasydów" w styczność z ogólną 
li teraturą 18. wieku, której najdonośuiejszą nutę stanowi przecież 
powrót do prostoty, do natury, to podaje nam  w powieści „ M aase 
n/bal t f i la “ ') z jednej strony satyrę na  bogatrzy wszystkich czasów
1 krajów, którz;, w swej dumie porównując sic do słońc, gwiazd 
i Bogów, widzą w ubogim ludzie tylko stado bydląt, które bez
karnie jako ofiarę składać można — z drugiej stilony zaś znakomite 
przedstawienie epoki, w której idee świat wybawić mające w u m y 
słach budzić się zaczynają i tworzą sobie apostołów, gotowych z po
święceniem wszystkich celów osobistych w życie je  wprowadzić. 
Taksamo atoli jak  chasydzi mieli w Barasławie poetą, i sa tyryka, n ie 
wiedzącego, iż iątnięje tam gdzieś ja k a  poetyka, albo coś takiego, 
co nazywają satyrą, tak samo mieli lilozofów, którzy gdm ali  na 
„ (Uiokrim“ i „Chakiar" 5| na ł ih jm on idesa  i innych  Hiszpanów, 
a byli w gruncie rzeczy adeptami starodawnej filozofii narodowej, 
kabałą zwanej. Najznakomitszymi autorami kabalistycznej literatury

r) Sidor hainyćlot (księga obyczajów) — etyka Chasydów. Lwów 
1863 r.

*) Syppure maasyot (powieści), Lwów, 11 Stand. 1864.
3) Powieść o mędrca i prostaku.
4) Opow. o kantorze.
5) Ohokrim =  badacze, cbkirah =  badacze.
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chasydów byli wówczas: Ii. Sal. z Lidy, naczelnik litewskich chasy- 
dów, t. z. „Chaha<i“ , autor „Szub-han aruelia" dla użytku chasy
d ó w ;  w Galicyi zaś: E. Boruch z Kosowa, autor dzieła „Amude 
h a a b o d a lp y )  i E. Jlirsz z Żydaczowa. sławny „cadyk" i autor 
obszernego komentarza kabalisty cznego do „ M idrasz  rabba“ *). W y 
niki tyci) pism pozbawionych wszelkiego systemu i wszelkiej te rm i
nologii scliolastyrznej, zgadzają się, bardzo czysto z wynikami filo
zofii Spinozy i nowszych filozofów, Głębokie zaś wnikanie w  pism a 
tych  kabalistów przekonywa nas, że w dalszych konsekw encjach  

-dochodzą do śmielszych rezultatów, aniżeli najradykalniejs i reform a
torzy żydowsko-niemieicy. \ \ radą liieratury chasydów je s t :  jej naro 
dowa, że tak powiem, jednostronność, odpychająca wszelkie obce 
e lem enty  kulturne, maty zakres pozostawiony jasnem u myśleniu, n a  
końcu zaś zupełny zastój, k tóry w net po powstaniu ogarnąwszy 
j ą  uniemożliwił jej dalsze rozwijanie motywów, stanowiących jej 
punkt wyjścia. Najwyższy stopień co do wiadomości i aspiracyi 
l i terackich zajmują bez wątpienia tylko „m ask i l im " . Opanowują om 
całe piśmiennictwo żydowskie, ale posiadają także wykształcenie 
ogólne oraz znajomość literatury niemieckiej,  często także francuskiej 
i angielskiej. Tworzą zatem literaturę odbijającą w sobie obok czyn
nika specyficznie żydowskiego także ogólny czj nnilc kuiturny. P rzed
stawienie moje może wiec bez ujmy dla praw dy  ograniczyć się na 
literaturze „m askilim", mieszczące przecież w sobie wszystkie ży
wotne elementy literatur; ta lmudystów i chasydów. Ponieważ zaś 
galicy jska  li teratura „baskali" je s t  l iteratura przeważnie nowoczesną, 
europejską, to stosuje się. w zupełności do praw rozwoju li teratury  
ogóhio-galicyjskiej tego czasu, której obraz dokładny  podał nam  
p. \VT, Zawadzki w dziele swojem" „L ite ra tu ra  w  G a lic y fL s). J ak  
w  literaturze ogólno-galicyjskie j Ib . wieku, tak w lit-eraturze ga l i
cyjskiej „haskali" rozróżnić możemy 3 pefyody. Początek pierwszego 
peryodu, peryodu rozkwitu, szczytu, naznaczam na rok 1815. na  
tensam  rok, w którymto znany rabin lwowski Jakob Ornstein — 
wielki inkwizytor Lwowa, ja k  go dowcipnisie ówcześni przezywali — 
rzucił wielki „cherenG -1) na  liaskaló i na  m a s l iu m ,  a w którym

*) Aminie liaaboda =  filary służby bożej.
2) Midrasz rabba (Wielki Midrasz t. Midrasz stanowi najstarszy 

zbiór kazań haŁrąjskic.h, wygłoszonych od r. 600 — 1 1 0 0  na temat po
jedynczych rozdziałów Pisma świętego.

3) Przewodnik naukowy i literacki, rok 1877.
4) ( 'berem =  klątwa. O klątwie tej, jakoteż o dziełku Kappa- 

porta przeciw (Jliasydyzmowi będzie mowa w części drugiej tej rozprawy.
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S. L. Kappaport napisał dziełko swojo przeciw chasydyzmowi. * *4 
początku okupaeyi do r. 1815 nie bylo prawie żadnej l i teratury 
haskali , nie hyło też wtedy prawie żadnej l i teratury w Galicyj. 
Peryod  pierwszy trw a do r. 1850. Czas od r. J 8 5 0 — 1880 to czas 
epigonów. Peryod, w  którym obecnie się znajdujemy, je s t  okresem 
fermentaeyi, w którym co do oświaty i li tera turę  nowego układu 
rzeczy spodziewać si&rmożna. Pech) pierwszego peryodu: silna łączność 
między „m aski lim 11, walka rzeczywista, fanatyczna; go f tea ,  nieprze- 
bierająca w środkach nienaw iść; s tudya historyczne, ]io największej 
części na tle czasów średniowiecznych: elcsegeza bibl ma i ta lmu- 
dyczna ;  poezya g en u a n iz u ją c a ; zarodki nowych form. Galicyjska „ha- 
s k a la“ je s t  wtedy jeszcze częścią ogólno-austryackiej „haskali".  Ga- 
licyanie atoli rej wodzą. Wogóle o ówczesnej literaturze hebrejskiej 
w  Galicyi mówić można: Jestto  literatura, przedzierającą się przez 
ucisk, ograniczenie i ciasnotę, ale mimo to literatura rozkwitu, li te
ra tu ra  radosnego, wewnętrznego wyswobodzenia. Zbliżała się „ W i o 
s n a  n a r o d ó w " ,  a synowie g h e t ta  najsilniej to odczuwali. L i te ra 
tu ra  ta nie rozporządza ani szkolą ani sceną, ogranicza się na  
roczniku, n a  broszurze, na  liście Była ona atoli nader znam iennym  
sym ptom atem  siły żywotnej plemienia żydowskiego, dokument cm 
ostatecznego wstąpienia jego w rodzinę, narodów europejskich. Po
nieważ zaś nowe uczucia i idee początkowo tylko w małej liczbie 
osób się budzą, to literatura ta nie jest jeszcze literaturą ludow ą, 
tylko literaturą kwintesencyi, mniejszości Początki jej są m ałe; 
ale obdarza ona ogólną literaturę żydowską dwoma klasy
cznymi historykami i filozofami i jed n y m  klasycznym sa ty ry 
kiem , których dzieła na  wrsze czasy należeć będą do żelaznego 
funduszu piśmiennictwa żydowskiego. Nowohebrejska literatura tego 
peryodu nie wyczerpuje wprawdzie oałej ówmesnej l i teratury żydow
skiej w Galicyi — wymieniliśmy już powyżej dwóch znakom itych  
autorów liiemieeko-żydowskieh owego czasu — ale stanowi ona punkt 
kulm inacyjny Twórczości ówczesnego Izraela w Galicyi. G e c h y  
d r  n g  i e g  o p y r  y o d u : Dawne h a s k j  i ideały żyją jeszcze : ale usiała 
już  prawdziwka walka. Walczy się. teraz jedynie o wpływ w gm inach . 
Gromadki maskilim rozpadają się na atomy. Galicya traci swoją 
hegem onię : niektóre „silne duchy",  n. p. Sehorr s tara ją  się, przenieść 
radykalizm niemieckich reformatorów na g ru n t  galicyjski.  Kaj wyższy 
rozwmj nabytych  w pierwszym peiyodzi* form: romansu, powieści 
historycznej, noweli. Tymczasem rosyjska haskala na galicyjskiej 
się zapaliła i zaczyna ze swojej strony wywierać w pływ na Chilieye. 
C e c h y n  a j  n o w s z e g o  p e r y  o d u : Po krótkim okresie dążeń asy-
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milaeyjnych (k tóremu odpowiada w poprzednim peryodzie ze s trony 
niektórych iiebraistów galicyjskich i rosyjskich wybór tematów mię
dzywyznaniowych), doprowadzających do założenia tow arzystw a 
„Agudas a c h im “ i organu jego „ H am askir-O jczyzna '"  () —  nastę
puje czas reakcyi, czas skrajnego szowinizmu żydowskiego, który  
atoli teraz powoli ustępować zaczyna.

P rzy  powstaniu obecnie panującego między żydami syonizmu 
odgryw ały  role doznane rozczarowania i w pływ y rosyjskie. Budzi 
sie napowrót zamiłowanie do historyi żydowskiej.  Zaczynają jednakże  
zajmować się najbhzszem otoczeniem, mianowicie historyą pojedyn
czych gm in,  podczas gdy  poprzednio zajmowano się wyłącznie ogólną 
h is toryą żydowską.

Z d a j e  s i e  z a t e m ,  ż e  s y o n i z m  w ł a ś n i e  d o  t e g o  d o 
p r o w a d z ę ,  ż e  z b u d z i  s i ę  ś w i a d o m o ś ć  ż y d o w s t w a  s ł o 
w i a ń s k i e g o  w p r  z e c i w i eń  s t w i e s w oj  e m  d o ż y d o w s t w a 
z a c h o d n i o - e u r o p e j s k i e g o .  P o  c z e m  z n a j d z i e  s i ę  z a p e 
w n e  n a u k o  w a p o d s t a w  a ut z aj  e m n e g o  p o r o ż u  m i e n i  a 
s i ę ,  t r  w a ł  e g  o a s y m i 1 o w a n i a s i ę  p o l s k i c h  ż y d ó w  z p o l 
s k i m i  c h  r  ze  ś c i  a n  a m i .  Dla ściślejszej zaś znajomości galicyj
skiej li tera tury  postępowej, która z ciasnoty ghet ta  wydostała się na  
wyżynę li tera tury  o pokroju europejskim, potrzeba także zaznajomić 
się z nowohebrejskimi autorami. A utorzy hebrejsey  owego czasu 
różnią się. według warstwy, z której pochodzą. W spólną cechą 
wszystkich je*t powinowactwo z w agantam i średniowiecznymi 
czyli z żydowskimi „sehnorerami'* najnowszej doby, a następnie 
postępowanie czysto kupieckie przy odbycie utworów7 swoich, od 
którego naw et teasen i i zdolni autorowie nie są wolni. I  tak n. p. 
usprawiedliwia się zasłużony zresztą Samson Bloch w liście pisa
nym  do Józeta Perlą, kióry mu zarzucał był wynoszenie i w ychw a
lenie się, jakiego się miał dopuścić podczas pobytu we W ęgrzech, 
w  sposób n a s tę p u ją c y : „Jeżelim wychwalił za dużo książkę swoją , 
po  co tak wielki gn iew ? Czym podróżował po W ęgrzech  pod
czas strasznych  mrozów i zawieruch z narażeniem życia, dla jak ie
goś kupna czy h a n d l u ?   Gdzież winiarnia, gdzie szynkarz nie
w ychw ala  w7ina swego, że miara je s t  rze telną? Jeżeli zaś kupujący 
ciągle mówi ze złe, dlaczego sprzedający nie ma powiedzieć, że

*) Hamaskir =  Ojczyzna, organ partyi „Agudas achim“ (przy
mierze braci), wyszedł od roku 1880— 1892 we Lwowie pod redakcyą 
Ig. Ilernfclda i Hermanna Feldsteina.
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d o b r o ? 1) Airtorzy-talmudy.śei są lud/oni pobożnymi o wykształceniu 
czysto hilmiulyu*nein. Swoje dzieła pilpulowe noszą, po domach ludzi, 
od których spodziewają si albo upodotlabia dla podobnych utworów 
albo czci dla ich sław nych  przodków (t. j. autorów), Powodzi się 
natura ln ie  takiemu autorowi ta lm udycznem u zwykle bardzo źle. 
„Czego nie wytarguje, tego nie m a “ — jak  to brzmi znany zwrot 
w żargonie żydowskim, tu to r  chasydyczny nie rozumie zwykle ani 
ta lm udu ani komentarzy jego, ba nawet bardzo krucho z n im  co do 
znajomości „ m in h ag im “ i codziennych rytuałów. Rozumie 011 1 Iko 
„syfre musar" “) i trochę kabały. Jem u się już lepiej powodzi, 
aniżeli jego koledze talmndyście. Jeżeli elaborat jego, zawierający 
zwykle rozmowy i cudowne uczy liki jakiegoś sławnego „cadyka",  
tylko należycie jest „pieprzonym , to z jffdnej strony lotni księgarze 
wiecznego narodu tnłaczego t. z. „Paekentrflger11 :!), z drugiej wierni 
bracia z „klaus“ l ) sprzedają go w setkach egzemplarzy. Natomiast 
są autorzy-maskilim często prawdziwymi apostołami. Są to zwykle 
bywalcy, muszą się mieć na  baczności, by nie wywołać publicznego 
zgorszenia. zaś prawdziwą czy udaną pobożnością,, wielką władzą 
tudzież odczytaniem lub przedyskutowaniem swoich utworów werbują 
„dusze11 dla liaskali. Niektórzy z pomiędzy nich są bogaczami, którzy 
rozpowszechniają dzieła swoje bądź. przez darowiznę,, bądź przez księ- 
•gnrnie. Posiadają zwykle ci autorzy bogate wiadomości o piśm ien
nictwie rabinieznem, znajomość języka czysto hebrajskiego, t. z. 
„łoszon ea e h “ , realiów biblijnych i talmudy eznyeh, tudzież najwa- 
żniciszycli języków nowoczesnych. Są to zwykli- autoflydatasi, stąd 
często pobieżność, brak wiedty ogólnej. Mimo to chlubić się mogą 
dość liczną falangą badacz,,  którzym z\vyc>' żywsz\ wszelkie techn i
czne trudności, d z id a  wielkiej wartości na świat wydają. Badacze 
ci to nierzadko głodomory, dla k tórych marszczenie brwi mecenasa 
oznacza życie lub śmierć. Prósz sobie wryobrazić Irkiego badacza 
historyi. Pozbawiony jest wszelkich naukowych środków pomocni 
czych, niety Iko że nie spodziewa się uznania, ale obawia się fana
tycznego prześladowania —  wyłącznie natchnienie, czysta, niezłomna 
wola, intuicya. silna żądza prawdy są mu bodźcem do dalszej pracy.

' )  Por. Samson Bloch: Zeliab Szba (ltozprawy i listy) str. 25. 
List do Józ. Perlą.

2) Syfre musar =  Dzieła moralne.
■'!) Packentriiger =  księgarz uliczny; typ takiego księgarza skre

ślił Władysław Syrokomla.
ł) „Klaus11 dom modlitwę, dla c.lmsytów, służący im także za 

miejsce zgromadzenia, nauki, ha, nawet rozmuityeh dyskusyi i zabaw.
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Przez cały dzień kramarzem , buehhalte rem , ajentem — w rzadkich 
chwilach w ytchnien ia  i odpoczynku niestrudzony pracownik dla po
żytku o g i łn !  Z pomiędzy tych  badaczy liczba dość pokaźna powia
dała ta lent ponad zwykły  poziom wyrastajay y . Wielkie znaczenie 
jednakże zdobyli sobie tylko Pappaport i Krochmal, a zwłaszcza 
nie przez objętość ich dzieł — n a  to nie stało im, jako kupcom, 
czasu — ale przez gruntow ność,  głębokość, oryginalność i niezró
w n a n ą  , ja sna  metodę. Ze zaś biedny huchha lte r  Pappaport  m ógł 
wydać dzieła, zadziwiająco erydycya i liiezwykłem oczytaniem, stało 
się to możliwem tylko przez kom m ukacyę / W łocham i i Niemcami, 
przez żywą korespondeneyę n a u k o w ą , której niezmiernie bogate 
i obfite w  cenne m ateryafy  głębie do dziś dnia czekają cierpliwej 
i ofiarnej pracy prawdziwych znawców.

Skreślę teraz słów parę o tem atach  galicyjskiej li teratury  lia- 
skali, o których bliższe szczegóły zawierać będzie rozdział o moty
w ach  i właściwościach. Otóż wybór tychże uw arunkow any  był 
z jednej s trony  gorącą żądzą poznawania europejskiego życia i kul
tury  europejskiej, z drugiej zaś s trony coraz silniej sic budzącą 
świadomością w łasnych dóbr duchowych. Powstaje  więc najprzód 
obfita literatura tłumaczeń w języka hebrejskini. Oblekają obce dzieła 
historyczne, geograficzne, medyczne i przyrodoznawc-ze w szaty he-  
brejskie dla użytku wycliowańców „be tham idraszL  "j. Poeci tłumaczu 
i parafrazują bardzo gorliwie niemieckich poetów z epoki oświecenia, 
obok tych  Schiller je s t  ulubieńcem synów ghetta . Podczas drugiego 
peryodu Lenau, Heine i inni „Jungden$schen“ zyskają uznanie. 
Uprawianie za przykładem Iz. Satanowa i Benzewa tematów n a
rodowych znajduje mało adeptów. Poezye filozoficzne pełne tre 
ści i polotu znajdujenjy u wcześnie zmarłego Jozyasza Zach ary i 
Jollesa, którego spadek literacki jeszcze dotąd czeka wydawcy. Li
tera turę czysto filozoficzną w języku hebra jskim  uprawiali wów
czas K rochm al,  P ineles ,  dr. Jul.  P a ra sz ,  jeden  z pierwszych 
cywilizatorów Rum unii i Fab ius Mises. L ingw istyka nie je s t  ulubio
nym  przedmiotem żywych Galicyan, nie wwchodzą więc pod tym  
wTzgiędem ponad prace g ram atyczne i leksykalne Benzewa. Z podrę
czników relig ijnych w duchu „h a sk a ł r 1 ułożonych, jedyn ie  „Jesode 
hadas" 2) Benzewa i pism idla H om herga  wT szkołach nielicznych 
bywTają używane. M asa inteligencyi żydowskiej bez nich się obchodzi, 
ho ma chw ała  Bogu jeszcze biblię. Główmym tematem literata „ha-

')  B lś-ham idrasz  =  dom nauki, bożnica, synagoga.
2) Jesode liadat: Zasady wiary.
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ska li“ je s t  w gruncie rzeczy jego własne ciasne życie, które chcia łby 
przekształcić według w ym agań  nowych czasów. Zarazem je d n ak  
czuje sie także spadkobiercą dawnej kultury. P rzerzyna zatem „ n i e 
z m i e r n e  m o r z e  t a l  m  u d u " ,  aby pokazać współczesnym, że 
dawni nieśmiertelni wodzowie narodu zupełnie innemi drogami kroczyli. 
Chętnie też buja po kwiecistych niwach Babilonii, Hiszpanii i Italii, 
gdzie żydzi z głową dumnie wzniesioną obok wfspółobywatali kroczyli, 
współzawodnicząc z nimi na polu poezyi i sztuk pięknych. „Takimi 
byli wasi przodkowie, takimi i wy być macie". Otóż główny powrod 
zajęcia się galicyjskich postępowców' studyami talmudyeznemi, biblij- 
nenii i h istorycznemi, z czego atoli nie Wynika, jakoby s tudya te 
by ły  świadomie tendencyjnem u O nie, postępowcy galicyjscy rzetel
nie i objektywnie dążą do poznania prawd}', je fl iakże nUłośó iudu 
i nienawiść Skierowana przeciw' wszelkim zdroznościom w pływ ają  
na  wybór tematów' i stanowią bodziec opracowania.

Cbarakterystyczuem znamieniem literatury  każdej w arstwy, to 
jej forma. L iteratura tahm idystów  i cliasydów odznacza się wszel- 
kiem brakiem formy i łyŁlemu. Wyjątek stanowiła wówczas szczu
pła rzesza uczonych talmudystów, na  której czele s tanął  IL  Jakób 
Jolles z Dyuowra, którego .,kluclz do studyum  talmudu i kabały" 
je s t  wTzorem przejrzystości ‘). L itera tura „maskilim" pod względom 
formy i techniki dąży żwawo do zupełnego europeizowania się. Za
poznając jednakże ścisłą łączność między językiem a formą, porzu
cają „maskilim" starodawne poetyczne formy narodowa, używając 
skutecznie wszelkich form literatury „M easiim ". Zatem w poezyi: 
poezya liryczna [hjrcsches Gedichl), epos heroiczny, poezya d ram a -  
matyczna i dydaktyczna, sielanka ( E jm ,  d ram a thches (redioht, dy-  
daktK ches G edicht, Id u lle j. W prozie znajdują się etęsto lo rm y: 
wizyi, sa tyry  i listu. Dzieła P erlą  w peryodzie pierwszym, Mellera 
i Brandstiittera w  drugim  i Silherbusclia w trzecim, przedstawiają 
zupełny rozwój formy ro m an su ,  począwszy od powieści w formie 
listowej w pierwszych dwóch dziesiątkach oh. wieku aż do H olis ty 
cznego rom ansu  obyczajowego najnowszej doby. Xaulfewe prace 
„maskilim" świadczą o wzorowem używaniu techniki niemieckiej.  
Znajdujemy tutaj jasny podział materyału, przeprowadzenie m yśli 
głównej i konsekwentną dążność do celu danej pracy. Wzniosłe pod  
względem architektoniki są prace naukowe Kappaporta. Potężny do

D Jolles: Melo liuroim, I. Band: Alphab. Zusammenstdlung der 
Ansichten der Tanaiten u. Amoraer im Talmud. II. Bd. Liber die Lo
gik der Talm. - Bibeliuslegung. Żółkiew 1830.
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góry strztdśjjijsy gm ach , skończenie piękny, z głazów misternie 
i mocno z sobą spojonych — to tekst — za nim ogrom nych  
rozmiarów kamieniołom, z którego owe głazy wzięte — to prawie 
niezliczone uwagi, noty J ie a ro t", z k tórych nie jedna stanowi zaokrą
glona. rozpraw y Forma Krochmalą, to inkarnacya jasności i przcd- 
miotowości. Ponieważ zaś w  każdem zdaniu jego tyle myśli, ile 
słów, w ym aga studyum  dzieła Krochmalą naizwwczajiiyeh wysiłków 
i ogromnej wprawy ducha.

I  potl względem języka różnią się l i teratury pojedynczych 
warstw7 od siebie. Talmudyści piszą ową hebrejszezyzną arameizo- 
w a n ą ,  którą nazywają językiem rabinirziiym Styl ich natchniony, 
uroczysty, je s t  makaroniczno- musywny. Skarbcem zaś tego stylu 
m usyw neg '0 tylko rzadko je s t  biblia, lecz „miszna, gernara i p iu tu. 
•Język literatury chasydów zbliża się pod względem składni i zw ro 
tów mowy do nowego ukształtowania się. żargonu, co sprowadziło 
na  chasydów ze s trony postępowców formalny grad szyderstw' i z a 
rzutów'. Język  poezyi u postępowców przez wpływ formy i treści, 
często nieżydowskiej, czasem jest,  jak  mówili wówczas, , .germani- 
zujący“ . Natomiast daje sie zastosować do języka prozy literatury 
postępowców m u ta tis  nm tand is  to, co Delitzseli mówił o prozie 
R appaporta  ł). Nie je s t  ona ani elegancką ani kwiecistą, ale takż* 
n iegerm anizowaną —  ale je s t  świeżą i ostrą, sunteezną, natchnioną, 
męską, silną, jak  ostry miecz; tylko nieco musywna, przeplatana 
frazesami gem aryeznymi. N atom ias t je s t  język Icchaka E rte ra  czystą, 
biblijną hebrejszezyzną, ale przytem tak g ię tką ,  że uw ydatn ia  
z tą  samą łatwością patos Jezajasza i zabójcz' dowcip Heinego. 
Dykcyę, E r te ra  naśladowali też i dalej rozwinęli najznakomitsi poeci 
w Galicyi i w Eossyi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

M .  W K I S S B E H ń .

1) Franz Delitzscli: Zur Gesch. d. jud. Poesie. Leipzig I 0 8 6 , 
■str. 119.
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O bchód M ick iew iczo w sk i. W chwili, w której zamykamy 

„Kronikę Mickiewiczowską11 za miesiąc kwiecień, akcya, mająca na c-ciu 
przygotowanie obchodu stuletniej rocznicy urodzin twórcy „Pana Ta
deusza '1 obejmuje już dosłownie cały nasz kraj. Wynika to zarówno 
z obrazu czynności centralnego komitetu, który rozwinięto na ostatniem 
pienarnem posiedzeniu tego komitetu we Lwowie, jak też i z dalszego 
postępu prac poszczególnych jugo komisyj uraz z doniesień z pmwineyi 
o przygotowaniach do uroczystości?.

Wspomniani: posiedzenie centralnego komitetu lwowskiego odbyło 
się w  wielkiej sali ratuszowej wieczorem w d. .1. kwietnia. W obradach 
komitetu wzięto udział z góry sześiidziasiąt osób, miedzy niemi kilka pan. 
Przew odniczył obradom prezes komitetu, rektor dr.  Antoni Małecki.

Naprzód imieniem komisyi uroczestościowej, prozo# jej, prezydent, 
miasta dr. Małaaliowski przedstawił w ogólnych zarysach program uro
czystości we Lwowie. Nie powtarzając, znanych już z poprzednich naszych 
spiawozdań szczegółów tego programu, notujemy tylko, że w skutek prze
prowadzonej na podstawie sprawozdania p. Małachowskiego na posie
dzeniu komitetu centralnego dyskusyi, poczyniono w programie tym 
tylko pewne drobne zmiany. J)odani\ także ż? według przemówienia 
p. Kiwlinga, w tygodniu Mickiewiczowskim Lwowie odbędzie się 
w wielkiej sali ratuszowej odczyt p. Józefa Kotarbińskiego o Mickiewiczu. 
Pochód z odczytu przeznaczony jest na rzecz funduszu dla wdów i sierót po 
literatach, administrowanego przez lwowskie Kołft literackie i artystyczne.

Następnie imieniem sekcyi artystySznoj prezes jej p. Adam Kri 
chowiecki przedłożył Sprawozdanie z prac tej sekc-yi — znanych już niw 
nież czytelnikom P rzew o d n ika  —  okuło przygotowania artystycznej części 

programu obchodu oraz podał do wiadomości komitetu uchwalony 
przez sekcyą na jej posiedzeniu w d. 81. marca program uroczystego 
przedstawienia w teatrze lir. Skarbka we Lwowie w .jjliiiu maja b r j  
Program ten składać się miał z następujących punktów : prolog wier
szem, ułożnnj przez jednego z poetów" naszych; spiew j i . .Aleksandra 
Bandrowskicgii: specjalnie w tym celu napisana sztuka p. Zygmunta Sar-

27
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neckicM  osnuta na tle życia Art. Mickiewicza: odśpiewanie (powtórne) 
kantaty J .  Galla, która po raz pierwszy wykonana będzie przez połączone 
chóry lwowskich Towarzystw śpiewackich w sobotę cl. 21. maja na uro- 
ezystem zebraniu w sali „Sokola” . Program ten, jak sic dowiadujemy, 
doznajIflnak zmiany, już bowiem po posiedzeniu central, komitetu lwowskiego 
nadeszła od p. Aleksandra Bandrowskiego odpowiedź że na czas obchodu 
Mickiewiczowskiego przybyć do Lwowa żadną miara nie może.

Dyrektor teatru dr. Bandrowski w czasie dyskusyi zawiadomił, 
że dyrekcja teatru urządzi w niedzielę (d. 2 1 . maja) popołudniu, oraz 
w ciągu tygodnia Mickiewiczowskiego szeiyg przedstawień popularnych.

Ks. kanonik dr. Lenkiewicz imieniem sekcyi obchodowej, dalej wice- 
prezydefttowie miasta p. Michał Michalski (imieniem sekcyi dla pochodu, 
dekoracyi i iluminacji miasta), oraz p. Karol Schayer (imieniem *sekc ,’i 
finansowej) uzupełnili obraz przygotowań do obchodu we Lwowie.

Dyrektor p. Franciszek Pród.inicki imieniem komisyi odczytowej, 
przedstaw ił działalność tej komisyi rozwiniętą około przygotowania ob
chodów i odczytów w dzielnicach i . n a  przedmieściach miasta Lwowa; 
w drugiem zaś przemówieniu podał szczegółowy obraz przy gotowali do 
obchodów na prowineoi. Ponieważ poniżej podajemy osobno sprawozdanie 
komisyi odczytowej i sprawozdanie z jej posiedzenia w d. 24. marca, 
oraz w obec tego, h p. dyrektor Pruchnicki w przemówieniu swem sam 
powołał się na sprawozdania, pomieszczane o postępie prac komisyi od
czytowej w ..Kronice Mickiewiczowskiej11 P rzew o d n ika  n a u k . i  liter., 
przeto na tem miejscu nie powtarzamy już zajmujących wywodów sza
nownego mówcy.

Ożywioną dyskusyę wywołało przemówienie p. Fiwlinga. Mówca 
postawił mianowicie wniosek: Komitet uprasza prezydyum t. j. pp. diu 
Małeckiego, dr. li:  Piłata i dr. Małachowskiego, ażeby udali się do 
Marszalka krajowego z prośbą, by obchód przy położeniu kamienia wę
gielnego pod kolumnę Mickiewicza we Lwowie otworzył przemową 
w imienin kraju. —  W  dynkusyi zabierali głdl pp.: Mpecki. Małachowski, 
K. Skrzyński, Fryling, poczem uchwalono wniosek, że „komitet centralny 
uważa za rzecz konieczną, ahy przy położeniu kamienia węgielnego pod 
pomnik Mickiewicza we Lwowie wygłoszono stosowną przemowę imie
niem kraju, i poleca prezydyum komitetu, by w porozumieniu z Mar
szalkiem krajowym względnie z Wydziałem krajowym odpowiednią oso
bistość wybrało i o przemówienie ją  uprosiło.“

Ponieważ jeden z sekretarzy centralne® komitetu (mianowicie p. 
Władysław Bełzp) zachorował i na dłuższy czas zmuszony był na Po
łudnie wyjechać, przeto komitet wybrał w jego miejsce pana Stanisława 
Scliniir - Pepłowskiego, który jednak wyboru następnie nie przyjął'. Na
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wnio®v dr. Dziędzielewieza postanowił komitet ogłosić, by publiczność 
po wszystkie informacje w sprawne obchodu i uroezysit»ci Mickiewiczow
skiej zechciała sio zwracać do sekretaryatu komitetu, do dr. Bronisława 
Gubrynowieza. Ossolineum.

Bektor dr. .Tioman Piłat imieniem knmisyi dla wydawnictw i me
dalu zawiadomił, że popularny życiorys Mickiewicza jest już napisany 
(przez prof. Geesława Pieniążka), znajduje się. już w druku i za, 2 do 
3 tygodni pojawi się nakładłem „Macierzy polskiej". Także portret Mi 
ekiewicza, to jest obrazek dla dziatwy szkolnej, jest już gotów. Na. ten 
cel ofiarowała gmina m. Lwowa 200 zł., za eo mówca złożył jej po
dziękowanie na ręce prezydenta .Małachowskiego. Z jednej strony obrazka 
in  octaco znajduje się wizerunek Mickiewicza, z dmeioj zaś krotki ży
ciorys i niektóre cytaty z dzieł wieszcza. Komitet wrydi'ukujo dlU dzieci 
szkół lwowskich 20 .0 0 0  egzemplarzy tego obrazka, a nadto dostarczy 
go komitotom prowincyonalnyni, okręgowym Padom szkolnym, Padom 
powiatowym, Padom miejskim i gminom na zamówienie w  wymaganej 
ilości po cenie kosztu t. j. po cencie za sztukę. —  Medal Mickiewicza 
gotów będzie w ciągu maja. Wykonany przez artystów paryskich w men
nicy paryskiej według pomysłu, jak to już donieśliśmy, znakomitego 
artysty p. Wacława Szymanowskiego, przedstawiać się będzie bardzo 
ładnie. Medal (z bronzu) kosztować będzie 5 zł. Dojście do skutku tego 
dzieła zawdzięcza komitet, jak już wiadomo ozytolnikom J/rzeic. nanJc. 
i liter., pomocy Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych wo Lwowie, 
które zamówiło 2500 sztuk dla swoich członków. W  dyskusji,  wr której 
zabierali głos panna Aleksandrowiezówma, pp. Ćwikliński, Kreek, Kon
stanty Wojciechowski, Handrowski i inni, omawiano sprawny bezpłatnego 
dostarczenia Uboższym gminom potrzebnych zapaSmw broszurek i obrazków 
Mickiewiczowskich, oraz sprawę tańszych medalików Mickiewiczowskich.

Największe zainteresowanie wywołała sprawa pomnika Mickiewi
cza we Lwowie. Badea Dwroru dr. Ćwikliński przedstawił sprawozdanie 
z działalności komisyi pomnikowej i podał do wiadomości komitetu 
uchwalę tej komisyi, według której pomnik Mickiewicza we Lwowie 
nm być artystycznie wykonaną kolumną. —  Objawiającym się z nie
których stron wątpliwościom przeciw' pomysłowi wzniesienia kolu
mny dał wyraz prezydent dr. Małachowski, który żądał, aby sprawy 
tej. czy pomnik ma być kolumną, czy posągiem, nie rozstrzygano sta
nowczo, lecz aby pozostawiono ją  w zawieszeniu aż do wyboru miejsca 
pod pomnik, a nawet, by pozostawiono jej rozstrzygnięcie artystom, tak, 
iżby pomnik mógł być dziełem prawdziwie artystycznem. W odpowiedzi 
p. Adam Krechowiecki i p. Ćwikliński wykazali, że komisya liczyła 
sie w zupełności ze skrupułami, które przedstawił dr. Małachowski,

27*
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a decydując się na kolumnę, wychodziła po pierwsze z tego stanowiska, 
że społeczeństwo nasze w obecnej chwili zrażone jest do posągów, 
z którymi nam się niu szczęści, i że kolumna prędzej i pewniej będzie 
mogła przyjść do skuiku, aniżeli pomnik; oraz powtóre, że komitet zo
stawia artystom zupełną swobodą co do wykonania kolumny, a na
kłada na nich tylko warunek, aby ona była pod każdym względfth 
„dziełem s z t u k i W  dyskusyi obaj wymienieni mówcy oraz dr. Mała
chowski i p. FnTing  zabierali głos kilkakrotnie, a wymowne argumenty 
inicyatorów pomysłu kolumny oraz reprezentantów komisyi pomnikowej 
zdołały nawet wielu z tycdi, którzy pierwotnie na pomysł kolumny zapa
trywali się sceptycznie przekonać, iż nie grozi ztąd sztuce polskiej żadne 
niebezpieczeństwo, lecz przeciwnie może ona na tem tylko zyskać, 
tak  iż ostatecznie jednomyślnie przyjęto wspomnianą uchwałę komi
syi do zatwierdzającej wiadomości. W toku dyskusyi oświadczył prezy
dent Małachowski, który ostatecznie głosował także za kolumną, żc 
jeden z obywateli krakowskich, którego na razie nie może wymienić, 
oświadczył gotowość ofiarowania nn pomnik 'Mickiewicza we Lwowie 
1000 złr. Około godziny 9 zakończono ożywione obrady, postanawiając, 
że prawo przedsięwzięcia zmian w programie uroczystości, któreby się 
okazały potrzebne, przysługuje prezydyum komitetu centralnego w po
łączeniu z prezydyami kouiisyj i sekeyj.

* Komisya o d c z y t o w a  odbyła we czwartek dnia 24. marca 
pełne posiedzenie w sali Y. gimnazyum we Lwowie po t przewodni
ctwem wiceprezesa dyrektora Próelmickiego. Sekretarz komisyi, dr. Kon
stanty Wojciechowski, przedłożył obecnym następujące sprawozdanie 
z dotychczasowych czynności kom isy i:

Komisya wyszła z zapatrywania, że najkorzystniejszą dla powo
dzenia obchodu będzie organizacya eentralna. Postanowiła więc postarać 
się o potworzenie po miastach powiatowych komitetów okręgowych, 
któreby znów zawiązywały po miasteczkach i wioskach komitety lokalne 
i porozumiewały się z tymi komitetami. Komitety okręgowe byłyby wiec 
łącznikiem między komitetami lokalnymi a komisyą. Komitetom tym 
przysługiwałoby oczywiście prawo jak  najszerszej autonomii. Jako głó
wne punkty programu uroczystości dla prowincji uchwaliła komisya: 
1. Uroczyste nabożeństwo dziękczynne. 2. Zebrania publiczne, połączone 
z wieczorkiem i wykładem o Mickiewiczu, jako poecie narodowym. 
Celem wprowadzenia w życie tego programu wydano odpowiednią ode
zwę i instrukcję, i rozesłano je w liczbie do 800 po całym kraju. Tak 
odezwa, jak  instrukcja, są już znane.

Komisya przyjęła jako zasadę, że należy wysłać odezwę do wszy
stkich marszałków Bad powiatowych, do burmistrzów miast i w ogóle
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do wszystkich wybitnych osób niezależnych w kraju. W każdym po
wiecie wybrano jakąś najodpowiedniejszą osobistość, którą zawiadomiono 
o wszystkich innych osobach, zajmujących sńj, w powiecie orgnnizaeyą 
komitetów, z drugiej zaś strony proszono owe osoby o porozumienie sio 
z głównym delegatom komitetu. Itezultat okazał, że oiganizflaya taka 
była dobrą i praktyczną.

Ażeby otrzymać wykaz jak największej ilości osób chętnych do 
pracy około obchodu i ażeby w ogóle zapewnić obchodowi powodzenie, 
zwróciła się komisca z prośbą o pomoc do różnych towarzystw, a mia
nowicie do towarzystwa oświaty ludowej, nauczycieli szkol' wyższych, 
pedagogicznego i ludoznawczego, które dostarczyły istotnie koinisyi spisu 
najczynniejszjwh swych członków i przyrzekły jak najgorliwsze poparcie.

W odpowiedzi na prośbę komisyi wydał również Wydział związku 
polskich towarzystw sokolich odezwę do wszystkich gniazd z wezwa
niem. by wzięły udział w pracach komitetów prowincjonalnych, tam 
zaś, gdzieby ich z jakichkolwiek powodów nie było, ażeby zawiązywały 
komitety na własną rękę.

Oczywiście nie zapomniała komisya o jednym z najważniejszych 
czynników w naszem społeczeństwie, t. j. o Duchowieństwie. ó\ iedząc, 
że ohehód tvlko wtedy wywrze wpływ na najszersze warstwy społe
czeństwa, jeżeli ono nie odmówi komitetom swej pomocy, wydala ko
misya odezwę również do Duchowieństwa i uprosiła konsystorze bisku
pie we Lwowie, Krakowie, Tarnowie i Przemyślu o podanie do wiado
mości Duchowieństwa odezwy tej w najbliższym okólniku. Dotychczas 
załatwiły pomyślnie prośbę komisyi konsystorze przemyski i tarnowski.

Wskutek tych zabiegów komisyi akcya obchodowa postępuje dziś 
żywo, a uroczystość zapowiada się bardzo dobrze. Do Świąt Wielkano
cnych nie było juz powiatu, w którym nie kizątanoby się, około uro
czystości, W niektórych miejscowościach obchód już dziś zapowiada się 
świetnie; w Bochni n. p. nastąpi w czasie uroczystości odsłonięcie po
mnika dekoracyjnego, odbędzie się pochód, nie braknie rozdawania bro
szur o Mickiewiczu, medalionów i portretów wieszcza pomiędzy lud,  
w Brzezinach odsłoniętą zostanie również kolumna Mickiewicza, komitet 
ufunduje stypendyum dla biednego rzemieślnika, założy szkółko indową 
na „Chatkach“ im. Mickiewicza; w Delatynie powstanie fundusz zapo
mogowy im. Mickiewicza dla ubogiej dziatwy szkolnej; w Kołomyi od
słoniętym zostanie pomnik poe ty ; w Bursztynie powitanie stypendyum 
im. Mickiewicza, komitet zaś założy czytelnię ludową wr osadzie mazur
skiej na „Ludwikówce“ ; w Stanisławowie stanie również pomnik Mi
ckiewicza, w Podhajcach kolumna i t. d. Wszędzie niemal postanowiły 
komitety rozdawać bezpłatnie pomiędzy lud dziełka o Mickiewiczu, jego
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podobizny i dopytują się żywo o źródło, gdzieby je można nabywać. 
Święto Mickiewiczowskie będzie, jak  to już dziś przypuszczać można, 
prawdziwem wiclkiem świętem narodowem.

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości, wyrażając prezydyum. 
uznanie.

Następnie wywiązała się dyskusya nad programem obchodu po 
przedmieściach we Lwowie i we lwowskim powiecie, w której brali 
udział: p. Aleksandrowiezówna. dyrektor Fąfara, dr. Finkel,  Rawita- 
Gawroński, ks. Gnatowski, p. Lewicka, prezes Czytelni akademickiej 
Leszczyński, p. Macliczyńska, p. Niedziałkowska, dyr. Próchnieki i dr. 
Wojciechowski.

Uchwalono zwrócić się do Duchowieństwa z prośbą- o urządzenie 
wT dzień obchodu nabożeństw we wszystkich kościołach parafialnych we 
Lwowie. W  tymże dniu odbędą się uroczystości (przemówienia, cłekla- 
macye, śpiewy chórowe patryotyczne), oprócz głównej w ratuszu, ró
wnież w sali „Sokoła", w szkołach im. Staszica, Mickiewicza, św. 
Anny, Konarskiego, św. Antoniego, Zimorowicza, Czackiego, św. Mar
cina, Elżbiety i w Czytelni kolejowej. Do przemówień uchwalono prosić 
odpowiednich prelegentów. Deklamacjami (tylko utworów Mickiewiczow
skich) zajmie się. Czytelnia akademicka, która też urządzi jeden obchód 
tylko swojemi silami. Uchwalono również prosić lwowskie towarzystwa 
o urządzenie dla swych członków uroczystości w tygodniu Mickiewi
czowskim (2 2 — 28. utaja). Urządzeniem obchodów w powiecie lwow
skim zajmą się stowarzyszenia kobiece wspólnie z Czytelnią akademicką.

WetWuff najnowszego s] rawozdania k o m i s y i  o d c z y t o w e j ,  uzu
pełniając szczegóły pomieszczone w ostatnim numerze P rze w o d n ik a , 
należy dodać, że akcya obchodowa zakreśliła o tyle szitrsze kręgi, iż 
w wymienionych już powiatach powstały komitety lokalne z mieyatywy 
komitetów powiatowych tak* że dziś w najmniejszych nawet miaste
czkach, a nierzadko i we wioskach krzątają się .już koło obchodu. W  mia
stach powiatowych zapowiada się uroczystość wprost świetnie ; komitety 
pracują nietylko nad tem, ażeby obchód wypadł okazale na zewnątrz, 
ale tworzą stypendyaigs czytelnie ludowe i rzemieślnicze, fnndacye im. 
Mickiewicza, tak, że nie ma niemal dnia, by komisya nie otrzymała 
świeżych dowodów, iż także w humanitarny sposób zamierza kraj uczcić 
pamięć wieszcza.

W  wielu powiatach, w których według ostatniego naszego donie
sienia dopiero organizowano akcyę, dziś już postępuje ona szybko na
przód, czego dowodem wykaz pomieszczony poniżej.

W  E o r s z c z o w i e  obrano przewodniczącym komitetu Stanisława 
Grzegorzewskiego (akcya obchodowa rozwija się również w powiecie);
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w B r o d a  c li obr. prz. dyrektora gimn. Librewskiego; 
w B r z e s k u  obr. prz. Stanisława Pallami, insp. szkoln. (akcya 

również w powiecie);
w B r z e ź  a n a  c-h obr. prz. (komitetu ściślejszego) burmistrza re

jenta Łucyana Marynowskiego;
w J a r o s ł a w i u  olir. prz. księcia Jerzego Czartoryskiego (akcya 

również w powiecie);
w K a m i o n c e  S t r  u m i ł  o w e j obr. prz. ks. Błażeja Ziemiań

skiego (wT powiecie zajmuje się obchodem Busk i Radziecliów);
w K o ł o m y i  obr. prz. Witosławskiego (w pow. zajmuje się ob

chodem radca Crolac-howski w Peczeniżynie, dr. Morawski w GwmżdHu/J 
w Ł a ń c u c i e  Tow. gimn. „Sokół";
w N a d w o r n i e  obr. prz. Adolfa Zennegga, c. k. radcę sądu kraj.; 
w P o d l i  aj  c a  e h  obr. prz. I Lityńskiego; 
w B u r s z t y n i e  (pow. R o h a t y n )  obr. prz. Franciszka Burzyń

skiego, c. k. notaryusza (akcya również w powiecie: w Bukaczowcaeh, 
Bołszowc-ach. na Ludwikówce i w Martynowie Nowym);

w R z e s z o w i e  obr. prz. Stanisława Jędrzejowicza, marszałka 
Rady p o w .;

w powiecie s o k a l s k i m ,  podobnie jak  w samym S o k a l u ,  or
ganizuje komitet Kazimierz Radwański, profesor semin. naucz.;

w a n o k u  obr. prz. Władysława Adamczyka, c. k. starszego 
inżyniera (akcya również w powiecie) ;

w G r z y m a ł o w i e  (powiat S k a ł  a t) obr. prz. ks. Walentę ; 
w S t a r e m  m i e ś c i e  obr. prz. Kazimierza Bielańskiego; 
w T r e m b o w l i  obr prz. Paszkowskiego;
w Z ł o c z o w i e  obr. prz. Kazimierza Obertyńskiego ze Stronibab 

(akcya również w powiecie: w Olesku, Podhorcach, Jeziornie, Pomorza
nach, Wicyniu, Sasowie, Białym Kamieniu, w Gołogórach i Sokołówce).

W wielu miejscowościach, jak to z radością zaznaczaliśmy już, 
weszli w skład komitetu Rusini; z niektórych stron zgłaszali się oni sami 
po odezwę i instrukcyę, pisząc, że „zbyt wiele zawdzięczają Mickiewi
czowi i jego pismom", by nie mieli uczciI setnej rocznicy urodzin poety 
pobratymczego narodu. W  bardzo wielu miejscowościach współdziałają 
w pracy również Żydzi i przyczyniają sic składkami do uświetnienia 
obchodu; tam też nabożeństwa dziękczynne odbędą się również w sy
nagogach.

* Komisya p o m n i k o w a  odbyła w d. 3. kwietnia pod przewo
dnictwem radcy Dworu prof. L. Ćwiklińskiego dłuższe posiedzenie. 
Wobec tego, że centralny komitet przyjął już do zatwierdzającej wiado
mości uchwałę komisyi, iż pomnik A. Mickiewicza we Lwowie ma być
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artystycznie wykonaną, jako prawdziwe dzieło sztuki, kolumną, komisya 
zastanawiała się nad sprawą konkursu. Po dłuższych obradach uchwa
lono zaprosić wszystkich wybitnych polskich artystów-rzeźbiarzy i archite
któw do przedłożenia szkicowych modeli na taką kolumnę i utworzyć 
komisyę jurorów, której skład będzie później podany do publicznej wia
domości. Nagród będzie prawdopodobnie dwie. Konkurs miał być pier
wotnie wyznaczony w takim terminie, aby podczas uroczystości Mickie
wiczowskiej we Lwowie (d. 21. i 22. maja) nadesłane na konkurs 
modele mogły być publicznie wystawić®: i szeroka nasza publiczność 
zarówno ze Lwowa, jak  i z prowincyi —  spodziewany jest bowiem 
znaczny zjazd — wyrobić sobie mogła sama najlepiej pojęcie o proje
ktach ; ze względu jednak, że zdaniem kół fachowych artyści nie mo
gliby na czas przygotować modeli, myśli tej musiano zaniechać, a termin 
konkursu odroczyć. Na następnem posiedzeniu, odbytem w d. 16. b. m., 
zastanawiała sic komisya zarówno nad tą sprawą, jak też nad zorga
nizowaniem komitetu, który przeprowadzi akcyę, tycząca się wzniesie
nia pomnika i zajmie się zebraniem składek ; za podstawę obrad służył 
projekt organizacji, wypracowany przez p. .T. K. Zielińskiego.

* R a d a  m i a s t a  L w o w a  na posiedzeniu odbytem w d. 31. 
marca b. r. zajmowała się sprawą wyznaczenia miejsca pod pomnik Vdania 
Mickiewicza we Lwowie. Sprawę tę przedstawił imieniem sekcyi 1 . prof. 
dr. Ćwikliński, który też przedłożył następujące wnioski: 1. Rada miej
ska postanawia przyznać komitetowi obchodu Mickiewicza miejsce na 
pomnik Adama. 2. Poru cza wybór miejsca, tak w tym wypadku, jakoteż 
we wszystkich innych w przyszłości, osobnej komisyi, złożonej z 1 0  
delegatów (po dwóch z każdej sekcyi), oraz z członków komisyi planta
cyjnej pod przewodnictwem prezydenta miasta. 3. Komisya mu zdać 
sprawę pełnej Radzie ze swej decyzji najdalej do końca kwietnia b. r. 
oraz. 4. Na pokrycie kosztów uroczystości przyznaje się komitetowi 500 
zł. IV nioski powyższe uchwalono bez rozprawy.

* W poniedziałek d. 4. kwietnia odbyło sic w teatrze lir. Skarbka we 
Lwowie popularne, po cenach zniżonych przedstawienie składane z udziałem 
wszystkich artystek i artystów opery i dramatu na dochód budowy pomnika 
A. Mickiewicza W'e Lwowie. Na przedstawienie złożyły się następujące 
sz tuk i: 1. Konfederaci barscy“ akt U. z dramatu \ Mickiewicza. II.
„Damy i huzary“ akt II . z komody A l. hr. Fredry (oj en). Tli. „H alka“
akt II. z opery Stan. Moniuszki. IV. „Powrót ta ty“ opera-ballada w 3.
aktach H. Jareckiego. Dochód z przedstawienia, które dyrektorowiH teatru
urządzili w drugą rocznice objęcia przez siebie dyrekcji, wyniesie prawdo
podobnie paręset złr.
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* L w o w s k i e  O g n i s k o  k o b i e t "  powzięło myśl utworzenia 
stypęndyum im. Mickiewicza, z któregoby korzustać moirty ubogie dziew
częta dla kształcenia się w szkołach średnich. Pierwszych funduszów 
na to stypęndyum dostarczyć ma poranek artystyczny, który się odbędzie 
w niedzielę 24 hm, o godz. 1 2  w południe, w sali ,. Lonm jiamllnego" 
we Lwowie.

* T o w a r z y s t w o . s z k o 1 y 1 u d o w e j wydało następują*], ode
zwę : „Towarzystwo ..Szkoły ludowe,jT postanowiło uczcić jubileuszowy 
rok Mickiewiczowski utworzeniem- „Funduszu budowy szkól polskich 
im. Adama Mickiewicza". 4V tym celu wzfwamy całe społeczeństwo 
nasze do współdziałaniu. Setki gmin i osad naszych na kresach sa na 
powolne wynarodowienie skazane —  z hrnkn szkół. M imię juliileuszu 
Mama ratujmy je, dając im szkoły polskie jogo imienia. Odzywamy się 

do społeczeństwa, nie z prośbą już. nie z żebranina, lecz w imieniu 
poczucia narodowej godności. Z butą charakterystyczną odzywa się. w tym 
samym czasie Schuluerein, — w imię zagrożonej rzekomo na naszych 
kresach niemieekośei. —  rzucając swemu społeczeństwu okrzyk: „Zbudź 
się niemieckie, -umienie!" Na ten okrzyk w imię zaboru, odpowiadamy 
w imię obrony; w imię obrony praw naszych, w imię obrony języka, 
w imię narodowej godności. Lepezą tych, którzy się deptać, dadzą, — 
nic zdepczą tych, co swej godności świadomi Spełnienie obowiązku 
w dniach wielkich wysiłków czy wielkich porywów —  to rzecz spo
sobności. Miarą wartości narodu jfcst jego świadomość w pełnieniu co
dziennych obowiązków. Nieśli ten jubileuszowy rok stanu się wielkim 
rokiem y\ dziejach narodowej oświaty niech szerąg szkół imienia „ M a
ma" upamiętni go. Do tego niech każdy dorzuci cegiełkę. ^.Odzy
wamy sie do wszystkich: do reprezeiitaoyj powiatóyjr, miast i gmin 
wiejskich: do stowarzyszeń : komitetów jubileuszom ego obchodu. Niech 
z tej setnej rocznicy popłyną składki, dary i dochody z obchodów 
na rzecz utworzenia „funduszu budowy szkól polskich imienia Mama 
Mickiewicza". Zarząd główny Townrz\słwa ,,Szkoły ludowej". Wicepre
zesi: .Jan Skirliński. dr. Ernest Bandrowski. Sekretarze. Kazimiera Iluj- 
widowu, Mieczysław Utłiuański. Skarbnik dr. Mieha-1 hoy, JSuhaltor: 
\ntoni (Tórnisiewii-z. hi t ki  nadsyłać należ; : Zarząd główny Towarz. 
„Szkoły ludowej” w Krakowie.

Z powodu tej odezwy N ow a  R eform a  pisze w artykule, po
święconym rozpamiętywaniem z pouWlu świąt Wielkiej nocy (Nr.  
2 2  z r. h. j :  „Święcimy także w tym roku setną rocznicę urodzin 
wieszcza narodowego, którego marzeniem było, aby księgi jego do
tarły pod strzechę wieśniaczą, Mięć spieszmy spełnić to zadanie jakie 
Z za grobu wieszczy nam przekazuje geniusz, i wśród wesela i radości,
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ożywiającej dzisiaj rodzimie i towarzyskie kola, pamiętajmy o naszych 
obowiązkach wobec togo Indu, na którego barkach przyszłość narodu 
złożona. Z inicjatywą przychodzi zasłużone już u nas ,.Towarzystwo 
Szkoły ludowej", przypominając dzisiaj właśnie, gdy cały świat chrze
ścijański święci Zmartwychwstanie Pańskie, że wskrzesi# winniśmy 
oświatę dla ludu i przez tę oświatę pozyskać go dla Ojczyzny. Więc 
pospieszmy z ofiarnym groszem na szkolę wiejską, która dostarczy nam 
kiedyś nowych zastępów narodowych, tchnie w lud ożywcztfco ducha 
uczyni go źródłem narodowej potęgi

* Z K r a k o w a  donosR, że tamtejsza Bratnia pomoc ma zamiar 
założenia jeszcze w tym roku Czytelni akademickiej im. A. Mickiewicza.

* W  P r z e m y ś l u  we wtorek 29. marun odbyło sio drugie po
siedzenie komitetu Mickiewiczowskiego, na Worem sekcve zdawały re
lacje  ze swych czynności i przedkładały powzięte wnioski do uchwały 
komitetu. Utworzono bowiem kilka sekcyj, aby praca była podzieloną, 
a  w szczególności sekcje dla urządzenia publicznego pochodu i nabożeń
stwa, oraz subkomitety artystyczny i finansowy. Po wyczerpującej dyskusyi 
komitet powziął następujące uch w a ły : Uroczystość jubileuszową obcho
dzić w niedzielę ,22. maja. Wszystkie stowarzyszenia, korporacje, rada 
gminna etc. wyruszą z rynku d.o katedry łac., gdzi? fiflpniwiom będzie 
solenni nabożeństwo ze stosownom kazaniem. Chór „Tow. św. Cecylii" 
wykona podczas nabożeństwa wielką mszę Horaka. Po skończonem na
bożeństwie udadzą sie wszyscy w pochodzie na rynek przed pomnik 
Mickiewicza,'gdzie przemawiać będzie dyr. Kug. Kusiba, a imieniem 
reprezentacji miejskiej dr. Doliński, chór zaś odśpiewa dwie kantaty. 
Podczas tego komitet rozdawać bodzie pomiędzy zgromadzonych, a zwła
szcza lud, portrety i życiorysy Mickiewicza oraz niektóre jego dzieła. 
Wieczorem zaś odbyć się ma uroczysta akademia. W  dniach następnych mają 
się odbyć wieczory Mickiewiczowskie w stowarzyszeniach : „Sokół", „Ka
syno mieszczańskie", „Gwiazda". „Czytelnia", w szkołach etc., tak 
iżby cały tydzień zapełnił się wieczorami Mickiewiczowskimi. Aby zgro
madzić potrzebne fundusze, komitet zbierać będzie po mieścb składki 
od os*) prywatnych i rozesłał już w tym , uolu listy składkowe, oraz 
udał sie do rady gminnej, rady powiatowej, kasy oszczędności, kasy 
zaliczkowej rzem. i kasy rolnej z prośbą o subwencji* na ten cel, Są 
wszelkie widoki, że obchód Mickiewiczowski w Przemyślu wypadnie 
wspaniale.

* 82e S t an  i * ł a  wo w a  donoszą (S lm co  po i. Nr. <S2 z 5. kwiet
nia b. r.) . Odsłonięci* pomnika Mickiewicza, oraz obchód l(fO-ej rocznij-y 
urodzin wieszcza oznaczono początkowo na dzień 24. maja, ze względu 
jednak na to. że autor pomnika, p. Tadeusz Blotnieki. na ten czas przy-
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Ryć do Stanisławów* nic może, uroczystość c-ała zostanie prawdopodobnie 
odłożoną na miesiąc-. czerwiec.

* W R z e s z o w i e  w celu godnego uczczenia rooznify Adama Mi
ckiewicza ukonstytuował sio w niedziele dnia 2 H. marca pod przewo
dnictwem prezesa Rady pow. p. Stan. .lędrzejowieza. komitet, wybierając 
na zastępców prezesa: burmistrza miasta, dra- ■labłonskiegJ! i dyrektora 
gilim. p. Lercla. a na sekretarza prof. (Irotow-skiego; o]iroez nich do 
ściślejszego komitetu weszli jeszcze pp.: dr. Iloltzor, dr. AUdowicz, S un i- 
per, Scbweigert i dr. Tański. W zasadzie uchwalił komitet urządzić 
obchód urowysty w Rzeszowie dla miejscowej publiczności i zachęcie 
odezwami wszystkie wsie i miasteczka powiatu do urządzenia u siebie 
uroczystości Adama Mickiewicza w tygodniu jubileuszowym, który roz
poczyna sio dnia 81. maja b. r. Subkomitet, zebrawszy się w d. 24. 
marca pod przewodnictwem p. Jędrzejowicza, przybrał do komitetu ks. 
kun (jłryzieekiogo i opracował program uroczystości.

* W J a r o s ł a w i u ,  dnia 15. stycznia Ł. r. zwołali pp. Józef 
Wójcik, dyr. ginin., i profesorowie dr. V. AL Rurpiel i .1. bieliński, 
przedstawicieli wszystkieii warstw Społeczeństwa, celem zawiązania ko
mitetu, mającego się zająć obchodem setnej rocznicy urodzin A. Mickie
wicza. Zgromadzenie wybrało do komitetu 25 osób. na czole jego posta
wili księcia Jerzego Czartoryskiego, zastępcą przewodniczącego wy
brano dyrektora gimn. Józefa Wójeika, sekretarzem A. Al. Kurpiela, 
jego zastępcą I Szydłowskiego, skarbnikiem E. Iiamaska, zastępcą skarb
nika T. Rodzińskiego. Komitet zajął się urządzeniem uroczystości Mic
kiewiczowskiej nietylko w Jarosławiu, lecz w całym powiecie. Pierw- 
.szem staraniem komitetu było wezwanie miast i wsi powiatu ja rosław 
skiego do urządzenia uroczystoSsi Alickiewiezowskich u sieliie; wysłano 
w tym eeiu około 10 0  odezw do księży, lekarzy, właścicieli dóbr, na
uczycieli itd. Następnie ułożył i dnia I I .  marca przyjął komitet jaro
sławski program obchodu w Jarosławiu, który obejmie dwa dni :  21 
i 2 2 . maja. i>. 2 1 . maja. tj. w sobotę wieczorek dla miejscowej publicz
ności ze zwykłym w takich razach programem. Przemówi na nim dyr. 
J .  Wójcik. Wstęp płatny, strój uroczysty. Następny dzień niedziela, 
rozpocznie się hejnałem z wieży, strzałami i pobudką jeżeli będzie 
można w tym czasie wystarał- się o orkiestrę. Wszyscy, mający brać 
udział w nroozystośui, a więc Stowarzyszenia, cechy, straż ogniowa, 
młodzież szkolna, zgromadzą się o godzinie, którą później się oznaczy, 
na rynku skąd ruszą w uroczystym pochodzie do kościoła farnego. 
W kościele tym odbędzie się msza uroczysta z kazaniem odpowiednicm, 
poczem na placu Skargi, po ustawieniu się publiczności, odśpiewaną 
zostanie kantata, po której przemówi do zebranych ks. Jerzy ( 'żarto-
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ryski. I ’o odśpiewaniu pieśni patrystycznych niszy pochód do sali 
„Yictoria", w której po odpowiedniem przemówieniu, nastąpią stosowne 
doklamacye, śpiewy, przedstawieni! skróconej sceny w 111 cz. „Dziadów11 

i „Konfederatów Parskieh", Muzyka odegra Wieniec pieśni polskich11, 
przemówi następnie uproszony włościanin, a zakończy tę dla ogółu, 
a szczególniej dla. okolicznego ludu przeznaczoną uroczystość, ohraz 
z żywych osóh („Przysięga") i chóralne odśpiewanie pieśni „Hoże, coś 
Polskę". W sali rozdane, będą między lud portrety Mickiewicza i jego 
dzieła w taiiiem wydaniu. Fundusze na ten cel zdobędzie komitet sub- 
skrypcyą publiczną i subweneyami, jakich mu udzielą miejscowe Sto
warzyszenia, Rada gminna itd.

* W  J ł r o d a  cli na czele komitetu ku uczczeniu setnej rocznicy 
urodzenia największego wieszcza naszego stanęli pp. Stanisław Librewski, 
dyrektor gimnazyalny jako prezes; Michał' Kulak, burmistrz miasta, 
Stanisław llurstin, prezes Izby handlowej brodzkiej i rejent W ładyslaw 
i >st«ja Janiszewski jako zastępcy przewodniczącego; Fel. West, właściciel 
księgarni i herm Kallir, właściciel apteki, jako sekretarze. Marszalek 
powiatu p. Oktaw Sala, któremu pierwotnie, ofiarowano godność prezesa 
zffcowodu koniecznego wyjazdu musiał odmówić, chętnie jednak przyjął 
miejsce członka w komitecie i w samej uroczy stości czynny udział weź
mie. I)o komit»tu ściślejszego należy M  osób, do wykonawczego 15. 
Uchwalono następujący program uroczystości . Dnia '!■>. maja wie
czorem o godzinie 7 odbędzie się za inieyatywą pp. Roseiithala i Dru
ckera „Koncert Mickiewiczowski” wokalno-instrumentalny wykonany 
przez członków miejscowej* Towarzystwa muzycznego, który obejmie sto
sowne utwory kompozytorów polskich: program koncertu obejmuje 7
numerów. O godzinie S ‘/2 'wystrzały dadzą hasło do ilnminacyi miasta, 
która dzięki gorliwym zabiegom p. burmistrza i sfer mieszczańskich 
zapowiada, sie świetnie. Dnia następnego t. j. 24. maja zrana o godzinie 
5 1ya hejnały, później poijhód „Sokoła” i ochotniczej straży pożarnej 
wśród dźwięków' muzyki przez świątecznie przystrojone ulice miasta. 
M uroczystości dnia tego weźmie udział młodzież szkolna, nawet, dzieci 
szkolne z w'si przyległych, dla których tak chwalebną gotowość do
starczenia wozów oświadczy n  dwory polskie okoliczno. O godzinie 9 ‘/2 

uroczyste nabożeństwo w kościele rzymsko-katolickim parafialnym z ka
zaniem X. prof. Zygmunta Sas Swistelniokiego. Po nabożeństwie rzym- 
sko-katoliokiem uda się część komitetu oraz publiczności do synagogi 
izraelickiej, gdzie mowę wygłosi nauczyciel religii mojżeszowej prof. Dr. 
Herze! albo rabin miejscową) p. ffliajes; młodzież szkolna katolicka tym
czasem uda się naprzód na ulicę Lwowską, którą Kada miejska posta
nowiła ku upamiętnieniu uroczystej chwili nazwać „ulicą Mickiewicza".
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Tu 110 odbytych nabożeństwach zbierze sic reszta publiczności, a bu r
mistrz miasta p. Kulak przy stosownem. przemówieniu odsłoni tablice 
pamiątkową. lJo odśpiewaniu kantaty nastąpi przemogli prof. Bronisława 
Kąsinowskiego, określająca stanowisko Mickiewicza i ozem 011 jest dla na
rodu polskiego oraz dla wszystkich ludów słowiańskich. Priczem po raz 
drugi odezwie się śpiew <*hórowy, a zakończy te uroczystość słowo mar
szałka powiatu i posła, na Sejm krajowy z miasta Brodów p. Oktawa 
Sali. Gdyby pogoda nie dopisała, uda się publiczność po odsłonięciu ta
blicy pamiątkowej do sali ratuszowej i tam wysłucha powyżej wymie
nionych przemówień oraz śpiewu chórowego. W i wzorem o godzinie S 
wieczorek muzykalno dramatyczny z Współudziałem Towarzystwa mu
zycznego. Słowo wstępne wygłosi prezes komitetu, dyrektor gimuazyum 
p. Librewski. amatorcJri.fi przedstawią. K on federa tów  B a rsk ic h  i żywy 
ohrnz „Apoteozę Mickiewicza” , podczas którego deklamować będzie ustęp 
z utworew wieszcza prof. Jan  tiawlikowski. Resztę progiiamu wieczorku 
wypełni orkiestra Tow. muzycznego i chór kółka śpiewackiego. Podać 
należy (pisze Czas w Nr. 717 z r. b.j, iż Rusini odmówili wizo!kiego 
uczestnictwa w tej uroczystości. — Wydatki połączone z urządzeniem ob
chodu. będą pokryte w drodze dobrowolnych składek. —  ł)yrektor szkoły 
izraelickicj w Brodach, dr. Iliuzol, poruszył na kontrrencyi nauczy
cielskiej w tej szkole, odbytej w połowi# marca, sprliwe uczczenia 
100-letniej rocznicy Mickiewicza o szkole. Ro żywej dyskusyi uchwa
lono utworzyć komitet z nauczycieli i nauczycielek języka pidskicgo, 
postanowiono na tę uroczystość zaprosić zbór izraolieki, władzę szkolną 
i sprowadzić portret Mickiewicza, art. malarza ( 'zccliowicza.

* W  i S n i a t y i i i c ,  d. 3. kwietnia w niedzielę zebrało się grono 
miejscowej inteligencyi w sali Rade powiatowej celom naradzenia sic 
nad sprawą obchodu Mickiewiczowskiego. Zebranie zagaił poseł na Sejm 
dr. Mikołaj Krzysztofowiez który w krótkich a wymów necli słowach 
wskazał na ważność i znaczenie t#go obchodu. Rrzy omawianiu sprawy 
zebrania odpowiednich funduszów' wywiązała sie ożywmma dyskusya, 
jioczem na wniosek p. W. przeprowadzono próbną subskrypcyę dobro
wolnych składek. przy której nawet złożono natychmiast gotówką, prze
szło 100 zł. Wobec stosunkowo nielicznego zebrania — piszą do tifow a  
1’olsicieęjo (Nr.  84) —  świadczy to jak najpochlebniej o ożywieniu patryo- 
tycznlm i oliarnosci obecnych. Następnie wybrano komitet obchodowy 
w skład którego weszli pp. dr. M. Krzysztofowiez jako przewodniczący-, 
ks. Fischer, jako zastępca i j>]>. Biliński. Czernicw icz, Kosiński Jab- 
czyński, Lakasicwicz, Miillcr, Mroczko, T. Nicincz<‘wski, dr. Rraglowski, 
dr. Roscnlieck i Wagner. Komitet ten zebrał się natychmiast na posie
dzenie, na które zaprosił także pp. Bcrkę. fijulsk. ęgo i Taclilińskiego. Krza-
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dźgnie wieczoru muzykalny-diddamacyjnego powierzył komitet pp. Du- 
kasiewiczowi Mrotzee i Wagnerowi, postawieniem zaś pomnika zajął 
się p. inżynier lle.rko. Dzufi odsłonięcia |iomnika i obchodu uroczystego 
naznaczył komitet na 2:1. maja b. r. Następne posiedzenie komitetu za
powiedziane na 14. Ii. m.

* W  T y ś m i e n i c y  za mieyatrwą pp. Zbigniewa Madeyskiego 
i burmistrza p. Szelewskiego, którzy na dzień 20. marca zaprosili przed
stawicieli duchowieństwa, inteligencyi i ludu na zebranie —  zawiązał 
się najlny komitet, celem uazozenia setnej roc-ziiiey urodzin t r l f t ma  
M i c k i e w i c z a ,  czele komitetu stoi ksiądz J .  Majewski, przeor tam
tejszego konwentu OD. Dominikanów, obrany jednogłośnie przewodni
cząc,yni. Iftijjwalono urządzenie trzech koncertów: 1 . dla dzieci szkol
nych, 2 . dla ludu, :8L dla inteligencyi; dalej urządzenie nabożeństwa 
w kościołacli miejscowych, rozdanie broszur i dzieł Mickiewicza miedzy 
lud i dzieci a ty z funduszów, zebranych w drodze dobrowolnych składek. 
Nad każdym z tych obchodów w uroczystościach Mickiewiczowskich ob
raduje ściślejszy komitet i obmyśla sposoby, )>v obchód wypadł pięknie 
i by pouczył i upamiętnił słuchaczom jego znaczenie.

* W  T r e m b o w l i ,  wskutek odezwy wystosowanej przez komisyę 
odczytową we Lwowie, zwołał burmistrz dr. .Julian Olpuiski dnia 18. 
marca br. zgromadzenie celem wybrania komitetu, któryby się zajął 
urządzeniem obchodu Mickiewiczowskiego. Wybrano komitet, składający 
się z 35 członków. Na pierwszem posiedzeniu dnia 25. marca b. r. 
nastąpiło ukonstytuowanie się komitetu, na którego czele stanęli: p. Do
gu sław Cieński, dzierżawca, dóbr Loszniowa, p. Jarosław Paszkowski, 
dyrektor trnnbowelskiej kasy oszczędności i p. Stanisław Praezyński, 
radca sądowy. Komitet, podzielił sic na dwie sekeye. Jednej z nich pn- 
ruezuno urządzenie urovzystego nabożeństwa, oraz obchodu dla szerszych 
mas ludowych, jak i zaminowanie akcyi w powiecie trembowelslcim, —  
druga ma się zająć urządzeniem wieczorku deklamacyjno-muzycznego 
wraz z odczytem.

* N o w y  S ą c z ,  jak ztamtąd piszą do G łosu N a ro d u  (Nr. 7 4 j ,  
przygotowuje sio również do godnego uczczenia pamięci największego 
z naszych wieszczów narodowych. Stowarzyszenia jak „Sokół", „Czy
telnia miejska", „Kasyno cywilne", „P rz \jażń“ , Magistrat sądecki po
tworzyły już osobne komitety w tym celu. Prócz tego ma Nowy Sącz 
wystawić pomnik wieszczowi tuż przed nowym ratuszem.

* Komitat Mickiewiczowski w K o ł o m y i  odbył w d. 31. marca 
swe trzecie posiedzenie i postanowił uczcić rok jubileuszowy Adama Mi
ckiewicza wzniesieniem pomnika poecie w tamtejszym parku miejskim. 
Członkowie specyalnej komisyi pomnikowej zaproponowali trzy modele
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pomnika: tablicą pamiątkową z biustom Mickiewicza na ironem gmaclju 
„Sokola"; obelisk 5-mefrowy z medalionom Mickiewicza i pomnik 
w kształcie złomu1 skały również z medalionem. .Komisya postanowiła 
wykonać kosztem 800— #0T) zł. projekt trzeci, pomysłu p. -Łuszczew
skiego ze J iW im . Pomnik te.n, który byłby gotów mi dzień obchodu, 
wzniesiony bodzie w formie skały 5 metrów wysokiej, położonej na 
półtorametrowym nasypie; na fnmtowoj stronie, skały umieszczony ma 
być medaljon wieszcza z brouzu. ze stosownym napisem. Obwnie. wr Gaz. 
K olon iyjsh ie j p. Wal. KryiltWki zwmłcza ten projekt, przcdowszywjkiein 
zaś mnieina, że suma 800 zł. — jak na Kołomyje —  zbyt jest szczupłą. 
P an  Kryciński żąda obelisku.

* Komitet S a m b o r s k i ,  zawiązany w' celu uroczystego o bchodu  

setnej rocznicy urodzin Plama Mickiewiczu uchwalił • 1 . rozdać w czasie 
uroczystości 2000 egzemplarz! „Pana Tadeusza“ i pewną ib*#ć portretów 
wieszcza miedzy ludność włościańską i rzemieślniczą. 2 . zebrać fundusz 
na rozszerzenie bursy gimnnzyalnej przez pobudowanie piętra. Rozsze
rzona bursa otrzyma, nazwę: Kursa polska, imienia Adama ‘Mickiewicza.

’ Z Ż y w c a  pisze korespondent jednego z dzienników. Nareszcie 
przyszło do ukonstytuowania komitetu Mickiewiczowskiego, który ma się 
zająć obchodem w dniae.li 21. i 22. maja. Przewodniczącym obrano p. 
Sądeckiego i omówiono w zarysie program obchodu.

* W  Ż ó ł k w i  zawiązał i ukonstytuował się pod przewodni et wzm bu r 
mistrza dra Włodzimierza Madulskiego z rozmaitych warstw towarzy
skich złożony komitet obchodowy, któr\ dokłada wszelkich starań, aby 
obchód Mickiewiczowski stał się prawdziwem świętem narodowem i wspa
niałą manifestacyą uczuć społeczeństwa polskiego dla nmśłiuerttilnugo 
wieszcza. Komitet przyjął na siebie zadanie zająć się urządztmiem obcho
dów nietylko wr samej Żółkwi, ale w całym powiecie. W program zaś 
obchodu wchodzi oprócz nabożeństw, odczytów, urządzenia, poranków 
i wieczorków także zakupienie jak największej ilości taniego wydawni
ctwa „Pana Tadeusza1' oraz portretów wieszcza dla rozdania ich w szko
ła cli i ludności w czasie obchodów ludowych, by słowo i obraz poety 
dotarły pod strzechy wieśniacze. Program ten zawiera odezwa., jaką 
wystosował komitet żadmmi  aa razie me rozporządzający funduszami, 
do obywateli tamtejszego powiatu, do właścicieli dóbr ziemskich z prośbą 
o poparcia matery.ilne celem pokrycia wydatków obchodu, pokaźną wy
mość mających kwotę. Po wygłoszenia odpowiedniego odczytu zaprosił 
komitet byłego nauczyciela w Żółkwi, obecnie kierownika szkoły w Oli- 
nianaeh, p. Franciszka Ligęzę.

* W © o l i n i e  na zaproszenie p p . : księdza kanonika Zaremby, 
dr. Kotłow'skicg'0 i Traumfelinera, zebrało się dnia. 6*. b. ni. po



420 PRZEWODU IK SAUKOWI 1 LITERACKI

ważne grono obywateli wszystkich warstw, celem wspólnego naradzenia 
sie nad obchodem .jubileuszowej uroczystości Mickiewicza. Po omówieniu 
ogólnych zarysów obchodu, zgromadzenie wybrało komitet obywatelski, 
złożony z 35 członków, jako też delegatów do zbierania składek w mie
ście, —  pflniezająe komitetowi nie tylko przeprowadzenie uroczystości, 
lecz także utrwalenie jej w pamiąei przez postawienie w mieście pomniku 
Mickiewicza, linia 7. kwietnia ukonstytuował się komitet, wybierając, 
przewodniczącym księdza kanonika Zarembę, zastępcą p. Bogdanowi
cza, sekretarzem dr. Borysiewioza i skarbnikiem dr. Kotłowskiego. Uło
żono program uroczystości, który w og&lnyfih zarysach przedstawia si 
następująco: linia 2 '2 . maja wicteorem tryumfalny pochód z pochodniami 
i otwarcie ulicy imienia Adama Mickiewicza, oraz illuminaeya całego 
miastu*i przedmieść. linia 28. przed południem nabożeństwo uroezwte 
w kościołach obu obrządków i w  synagodze ze -tosownemi kazaniami 
i położenie kamienia węgitlnego fod pomnik Mickiewicza; wieczorem 
odczyt w „Kółku rolniezenr'. Dnia 24 uroczysn wieczorek niuzykalno- 
wokainy, zaś w innych dniach tygodnia odezvt\ po przedmieściach, 'z któ
rych jeden w języku niemieckim dla tamtejszych kolonistów na przedmie
ściach Broczkowie i Obliskach. Komitet podzi lii  się na sekeye: kościelną, 
pochodową, illuminacyjną, muzykalno-wokalną. odczytową, di konie > mą, 
pomnikową i finansową, z których każda ma sic zając wykonaniem po
szczególnych części programu, natychmiast wstępne prac-e rozpocząć i zdać 
sprawo z ozyitności na najbliższem posiedzeniu komitetu za 2 tygodnie. 
Uchwalono odnieść się do wszystkich instytucyj i korporacyj z prośbą 
o wzięcie udziału w uroczystości in  corpore i przyczynienie się do jej 
wykonania odpowiednimi listkami. Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ 
w Dolinie urządziło już ]irz(‘dtem na rzecz budowy pomnika Mickiewicza 
przedstawienie amatorskie i czysty dochód złożyło na ręce komitetu: 
również kasyno mieszczańskie złożyło na rzecz uroezrstości kwotę 25 złr.

* Krajowy komitet jubileuszu Mickiewicza na B u k o w i n i e  za
kup ił  we T.wowie tysiąc egzemplarzy portretu Adama Mickiewicza dla 
rozdzielenia pomiędzy publiczność w dniu uroczystości ”2 2 . maja b. r. 
Portret ten, wykonany przez artystę-malarza, p. Leonarda Winterow- 
skiego, jest hełiograwurą w dużych rozmiarach (wysokość 4f>,. szero
kość 33 centymetrów), skopiowaną podług współczesnej fotografii pary
skiej. Portret wykończony jest artystycznie. — Pewną liczbę egzemplarzy 
komitet krajowy bukowiński postanowił odstąpić prowineyonalnym ko
mitetom na Bukowinie po cenie 15 centów za sztukę. Zamówienia na
leży adresować uo prezesa krajowego komitetu, p. radcy dworu .Józefa 
Wisłockiego w Czernioweaeh (ul. Józefa).
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Przygotowania do obchodu w Czerni owcach, który ma sie odbyć 
w  dniu 22. maja b. i\, postępują raźnie. Kantatę do slow K. Koła
kowskiego skomponował już p. 0. M. Żukowski na chór mieszany 
z towarzyszeniem orkiestry wojskowej; rzecz ta, jak na innem miejscu 
to zaznaczamy, pojawiła się świeżo w druku nakładem lipskiej firmy Roe- 
dera. Po Świętach wielkanocnych rozpocząć się miały już próby śpie
wackie. Na nabożeństwo uroczyste, które ma sic odbyć w rzym.-ka
tolickim kościele parafialnym. „Echo11 przygotowuje wspaniałą mszę. na 
chór mieszany z towarzyszeniem orkiestry wojskowej.

Konkurs na prolog do przedstawienia teatralnego upłynął z dniem 
15. kwietnia. Do pierwszych dni kwietnia nadesłano na konkurs cztery 
utwory poetyczne. Na sędziów, mających rozstrzygnąć konkurs, zapro
szono p p . : dra Alfreda lia lbana, profesora wszechnicy, Ja n a  Skobiol- 
skieeo, profesora gimnazjalnego, oraz Władysława Soltyńskiego, dyre
ktora Banku. Komisya teatralna wybrała reżyserom p. L. Koelilera 
i zaleciła do odegrania komedyę Kraszewskiego „Miód kasztelański11.

.Model tablicy pamiątkowej, w\ konanoj przez p. -Juliana Markow
skiego we Lwowie a mającej być odsłoniętą w Czerniowcach w czasie 
obchodu Mickiewiczowskiego, opisują w sjissób następujący (Słowo polskie 
nr. 71) : Na tablicy widać przedewszystkiem postać Mickiewicza wielkości 
naturalnej. Jedną rękę trzyma na sercu, drugą opiera, o księgę; gjftwa 
{modelowana podług portretów Horowitza) wzniesiona nieco do góry; 
twarz szlaaJietności i wyrazu pełna. Obok unosi sic naturalnych 
rozmiarów postać geniusza (niewieścia) i wznosząc rękę ponad 
głową poetę, wieńczy go lnurem. Dolne fałdy płaszcza poety kryje 
konsola, ujmująca płytę marmurową, z napisem: „Bogu na chwałę -—•
Ojczyźnie na pożytek ' — Wiekopomnej pamięci Adama Mickiewicza —  
w setną rocznicę jego urodzin — Polacy na Bukowinie.“ — Niżej zaś 
■czterowiersz :

„Nie wątp, gdyś mistrza swego zrozumiał.
Gdy sławy jego nie kryje pleśń,
Bo nie zaginie naród, co umiał,
Proroków swoich nkoclmó pieśń 1 . . . “

Podstawę grupy stanowią dwie tarcze herbowe: Koitmy i Litwy. 
Wysokość całej płaskorzeźby mierzy 3 m. 75 mu. Piękne to dzido 
sztuki zdobić bodzie salę Tow. Czytelni polskiej w Czerniowcach.

* O przygotowaniach do obchodu Mickiewiczowskiej rocznicy w W. 
Ks. P o z n a  ń s k i e m  mamy wiadomości zawsze jeszcze bardzo skąpo. 
D zie n n ik  P o zn a ń sk i w nrze 70 z r. b. pisze : „Wieczór Jliekiewiczewsko- 
moniuszkowski, urządzony w teatrze (poznańskim), mało tylko zadowolił 
licznie zgromadzoną publiczność, wszystko było zanadto „amatorskie11.
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Wyjątek stanowiła tylko wspaniała deklamaeya „Ody do miłości” , którą 
uraczył nas p. Rygier, mazur błękitny z „Halki". z werwą tańczony 
w 4 pary, żywy obrfaT z T. części ,?Dziadów:* i końcowy żywy obraz, 
przedstawiający “̂Świteziankę". Panu Yincentemu (nie rozumiemy, dla
czego nie podał swego polskiego nazwiska), daleko jeszcze do artyzmu, 
choć głos w  średnich tonach zdradża wiele męskiej siły. Za to w gór
nych zupełnie jest niewykształcony, przytem raziło u niego nieustające 
„tremolando" i niewyraźna wymowa. Dlaczego na wieczorze moniuszkow
skim śpiewał jakąś długą i nudną pieśń włoską, nie rozumiemy tak 
samo, jak  nie pojmujemy, dlaczego kapela teatralna i to pod batutą p. 
Dembińskiego raczyła nas walcem „Echt Wiener Blut" i Eilenberga: 
„Die Miihle im Schwarzwald". Podczas deklamacji i prologu, napisa
nego Przez lir. Engestroma, brakło na scenie biustów Moniuszki i Mi
ckiewicza, o które chyba nie trudno. Pierwszy żywy obraz, przedsta
wiający „Błogosławieństwo stolnika i zaręczyny Zofii", odznaczał się 
tem, ż(Hgo nikt prawie nie widział’. Światło na scenie zupełnie zawio
dło. Zamiast zapowiedzianego na afiszu kwartetu mieliśmy tercet, choć 
także nie moniuszkowski, wykonany zresztą poprawnie." — O konkur 
sie Mickiewiczowskim, ogłoszonym przez poznańskie stowarzyszenie 
„Stella", znajdzie czytelnik wiadomość poniżej.

* W sprawie rocznicy Mickiewiczowskiej w Królestwie Polskiem, 
pisano w marcu z Warszawy do K u r y  era P oznańskiego:  „Zarzucają 
tu, nie wiadomo czy i o ile słusznie, ks. rmeretyrtskiemn, że wydał 
rozkaz cenzurze, aby nie dopuszczała w pismach tutejszych jakichkol
wiek wzmianek o rocznicy Mickiewicza. Aby jednak ocenić należycie tę 
rzecz, należy się przypatrzyć i drugiej stronie medalu. Otóż z imieniem 
■wielkiego naszego wieszcza zaczęto się dopuszczać formalnych nadużyć.. 
Na przedmiot ten rzuciła się skwapliwie wszelkiego rodzaju spekulaoya; 
zaczęto więc wyrabiać i wystawiać w oknach nie już fotografie i me
dale, lecz nawet krawaty i szelki Mickiewicza. Z obawy wiec, aby obra
biana w ten sposób bezustannie opinia publiczna nie straciła równowagi 
i ludność warszawska nie dopuściła się podczas uroczystości odsłonięcia 
pomnika jakichkolwiek nmnifestacyj, książę Imeretyński wydał odnośny 
zakaz. Zdaniem naszem, obawa ta była zupełnie zbyteczna. Owszem, 
sprawa rozwulkowywana tak długo i tak uporczywie, spowszedniałaby 
i utraciłaby wszelką aktualność. Bądź jak  bądź książę Imerytyński po
stąpił w tym wypadku jako administrator dbały o spokój powierzonego 
swym rządom kraju, usuwający wszystko, coby zagrażało temu spoko
jowi cokolwiek poważniejszem niebezpieczeństwem."

* Coraz żywiej zajmuje się sprawą obchodu rocznicy Mickiewi
czowskiej kolonia polska w Ameryce. Oto kilka szczegółów. Pismu
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Z goda, wychodzące w Chicago już rok J7, organ związku narodowego 
polskiego w Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki, cały pierwszy 
numer swój (o 12 stronicach w wielkim formacie) poświęciło Mickie
wiczowi i ozdobiło jego portretem i szeregiem ilustracyj do „.Konrada 
Wallenroda". W  numeizaŁS. z r. b. ogłosiła Z goda  odezwę „do ogółu 
polskiego w Stanaeli Zjednoczonych w sprawie stuletniej rocznicy urodzin 
A. Mickiewicza." — Z C h i c a g o  piszą do K r a ju :  Związek młodzieży 
polskiej, mający siedzibę główną w Chicago, liczy około 20 oddziałów 
w różnych stronach Ameryki, a każdy prawie z tych oddziałów7 posiada 
czytelnię. Obecnie, w roku Mickiewiczowskim, Związek młodzieży zaleca 
swym oddziałom urządzanie wieczorków na cześć Mickiewicza, tudzież 
zamierza o g ł o s i p a r ę  konkursów literackich na odpowiednie tematy. 
W ogóle rok Mickiewiczowski zapowiada się interesująco. Dwa wiecznie 
z sobą walczące obozy, związkowcy i zjednoczeni, zdołały porozumieć 
się z sobą w tej sprawie i na chwilę odłożyć na bok swe walld i nie
nawiści. Na dzień 30. maja r, b. zapowiadają one w  specyalnej ode
zwie świetny wspólny obiad w „Central Musie Hall" w Chicago, filicn 
ten dzień uczynić tak pamiątkowym, jak w r. D tJ3 ,  podczas wystawy 
■wszechświatowej, słynny „Dzień polski". W skład komitetu, zajmują
cego się tą sprawą, wchodzą przodujące siły oba obozów, i t a k : ze 
strony „kropidlarzy“ . ks. Sedlaczek, zmartwychwstaniec, red. „Dzień. 
Chic." p. Szwajkart, red. „Narodu Pol." p. Horbaczewski, red. „(Jaz. 
K at.“ , p. L. Szopiński, sędzia La Buy; ze strony związkowej prez. rz. 
centr. .Jabłoński,1 sekr. jen. M. J. Sadowski, red. „Zgody" S Barszczew
ski, kap. poi. Pałczyński i inni I w innych miastach północno-amery- 
kańskich myślą na seryo o obchodach mickiewiczowskich. W „Gaz. 
Kat." ks. Paweł (pseudonim) proponuje uczczenie roku jubileuszowego 
założeniem w7 Ameryce: seminaryum nauczycielskiego, gimnazyum pol
skiego i zakonu polskich braci szkolnych."

Między inni mi projektami znajdujemy w Z a ro d z ie  P o lsk im , or
ganie Zjednoczenia Polaków rzym.-kat., projekt, który zasługuje na uwagę 
i poparcie. Ffedakcya Z a r o d u  Polskiego  otrzymała od panny Konstan- 
c-yT Skirmunt w Pińsku na Litwie list, w którym pisząca donosi, że 
zajęto się tam wydaniem „książki zbiorowej", czci Mickiewicza poświę
conej, a zapełnionej artykułami lub rozprawitami różnych autorów. 
Książka ma nosić charakter wybitnie katolicki i zaznaczać wierność 
naszą zdrowym tradycyom, gotowość naszą i pracę, na drogach zdro
wego postępu. Otóż Z a r ó d  P o lsk i radzi, by i w Ameryce zająć się 
ułożeniem takiej „księgi zbiorowej", która może niejednego w Ameryce 
by pouczyła, kto był ten wielbiony przez miliony Mickiewicz i dlaczego 
pamięć o nim jest tak drogą każdemu sercu polskiemu? N a ró d  P o lsk i

28 *
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radzi także dochód ze sprzedaży takiej książki obrócić na jakiś cel do
broczynny.

Według innych doniesień, na zebraniu komitetu Mickiewiczow
skiego w Chicago postanowiono zaprosić do uczestniczenia w uroczy
stości katolickiego arcybiskupa ks. Irelanda, prezydenta uniwersytetu 
chicagowskiego, oraz znakomitą artystkę naszą, panią Modrzejewską. 
Obchód odbędzie się 21. maja w „Central Musie H all .“

* Z B u d a p e s z t u  pisze p. Jerzy Pobóg Pułyanowski (D z ien 
n ik  P o lsk i, nr. 98 z r. b.) pod dniem o. kw ie tn ia : Krzątają się tu 
•około urządzenia obchodu Mickiewiczowskiego. Aranżerem ma być sto- 
warzygzenie Polaków. Program ma się składać z Mszy solennej, dalej 
z wieczoru uroczystego oraz z odczytu popularnego, który na trzeci 
dzień miałby być urządzony dla Polaków tu pracujących czasowo.

K o n k u r s a .  Celem uczczenia setnej rocznicy urodzin naszego naj
większego wieszcza Adama Mickiewicza, rozpisuje Towarzystwo „Stella“ 
w  Poznaniu konkurs na napisanie scenicznego utworu pod następnymi 
w arunkam i: 1) Utwór ma być jednoaktowy, pisany rymowanym wier
szem ; 2) Utwór ma zawierać najmniej 300 wierszy, lecz nie przekra
czać liczby 4 0 0 ;  ma być zastosowanym do uroczystości, to jest do uro
dzin wieszcza, i ułożonym tak, aby tutejsze władze nie zabroniły jego 
wystawienia; 31 Utwoty powinny być nadesłane najpóźniej do dnia 1. 
lipca r b., a opatrzone dowolne.m godłem, które powinno być również 
na kopercie. \Y  osobnym liście winien autor wymienić swe nazwisko 
i miejsc,o pobytu. Utwory czytelnie napisane prośm y przesiać na ręce 
p. redaktora Walerego Łebińskiego, Poznań, W. Garbary 50 i. p . ;
4) Utwory oceniać bodzie kornisyn. złożona z następujących pp. ■ Al
bina Andruszewskiogo, dra, Antoniego Chłapowskiego, dra Maksymiliana 
Knnteekiego, dr. W ładysława Łebińskiego, Walerego Łebińskiego i dra 
Ludwika Mizeskiego; 5) Komisya wyda sąd najpóźniej do 15. września 
c. b . ; G) Towarzystwo „Stella“ przyznaje dwie nagrody pieniężne dla 
utworów przez konAsyę za najlepsze uznanych: 1) 100 marek, 2) 50 
marek. — Utwory pozostaną własnością autorów Towarzystwo postara 
się, aby tutejsze czasopisma umieściły utwory nagrodzone. I prasza się 
czasopisma .wszystkich dzielnic polskich o zamieszczenie warunków kon
kursu. — I*r. Maks. Kantecki, Dr. W. Łcbiński, 4. Andruszewski, 
Dr. Mizerski, Dr. V. Chłapowski, Walery Łcbiński. Poznań, w kwie
tniu 1898.

* W  dniu 10. marca rozstrzygnięto w Kijowie konkurs, ogło
szony przez księgarnię L. Idzikowskiego na napisanie „Marsza uroczy
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stego'1 ku c/ci Adama Mickiewicza. Oceniono ogółem 15 kompozycyj. 
Komitet jednomyślnie orzekł iż żaden z nadesłanych utworów nie za
sługuje na nagrodę, ani wyróżnienie.

R o z m a i to ś c i .  D r z e w a  p a m i ę c i  A d a m a  M i c k i e w i e z a .  
Piękną, myśl poruszy! w nrze 12. S zk o ły  p. J. Zielenkiewirz w liście 
z Kłaju. Pisząc o znaczeniu uroczystości Mickiewiczowskiej i o przygo
towaniach do niej, mówi: „W uroczystości tej mają wziąć także udział 
szkoły ludowe. Zanim jednak każda z nich ułoży program dla sieliic, 
pragnę rzucić myśl, która, jeśli trafi do przekonania, mole przyczynić 
się do upamiętnienia chwili obchodu.

Dziatwa szkolna wie już nieco o Mickiewiczu, bo się uczy jego 
utworów z czytanek; dov io się o nim jeszcze więcej w czasie uroczy
stości z odczytów. Ludność również coś wtedy usłyszy u najwiaBszym 
z naszych poetów. Leez według przysłowia: „słowa ulatują''1, może się 
z czasem zatrzeć w pamięci imię Mickiewicza. Aby pamięci przyjść 
w pomoc i utrwalić w  niej imię nieśmiertelnego wieszcza, wypada wy
stawić mu pomnik w każdej gminie, gdzie tylko szkoła istnieje. Jednak 
na pomniki spiżowe lub ciosowe nas nie stać. Mimo tego możemy po
mnikami uczcie pamięć Mickiewicza, a pomniki te będą trwałe i bez 
żadnych kosztów. Xiech nimi będą d r z e w a ,  zasadzono rękami dziatwy 
szkolnej w ogrodach szkolnych lub na inmmi odpowiednimi! miejsoJL

Wiadomo nam. że Mickiewicz kochał wszystko, co ojczyste, a więc 
i drzewa. Zagnany losem na obczyznę, tęsknił za niemi, a tęsknotę te 
ujął w rym rzewny:

„Drzewa moje ojczyste, jeśli niebo zdarzy,
Bym iirócit was oglądać, przyjaciele starzy,
Czyli was znajdę jeszcze? czy dotąd żyjecie?
Wy, koło których nieraz pełzałem, ja k  dziecię/ 1

Sądzę więc, że takie pomniki mile mu będą. A kiedy prochy jego 
spoczęły na ojczystej ziemi, niech szum tych pomników unosi się nad 
jego mogiłą.

Ponieważ uroczystość ta przypada na koniec maja, w którym to 
czasie sadzenie drzew jest niemożliwe, należy już teraz postarać się 
o jakie młode drzewko i zasadzić je na obraK m  miejscu w marcu, 
w maju zaś, w dniu uroczystości, wkopać koło niego tablicę z napisom : 
„Drzewo, pamięci Adama Mickiewicza11.

Do tego celu nadają s : dąb, lipa, klon luli inne długotrwale 
drzewo. Tablicę na deszozułee napisze bez kosztów każdy z nauczycieli. 
Datę posadzenia tego drzewa należ) wpisać do kroniki szkolnej z pro
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śbą o opiekę nad niem przyszłych pokoleń. Dziatwa, która weźmie 
czynny udział w posadzeniu drzewa, przechowa o niem i z niem pa
mięć o Mickiewiczu i kiedyś, w przyszłości, przekaże ją  swym wnukom. 
Starsi, przechodząc tamtędy, odczytywać "będą napis i tym sposobem 
uwieczni się. pamięć tego, co kochał „za miliony 1 “

Podając niniejszy projekt do łaskawego ocenienia, muszę nadmie
nić, że na zebraniu w sali Eady powiatowej w Bochni, myśl ta przy
chylnie przyjętą została. “

Myśl to niewątpliwie godna najżywszego poparcia, a zgadza się 
ona także z uchwałą głównego zarządu Towarzystwa pedagogicznego 
z d. 8 . maja r. z.

* Ś w i  e r k  Mi e k i e  wi  c z a. W  Ossowiu, gdzie Mickiewiczowi 
upłynęły lata dziecinne, znajduje się wspaniały, stary świerk. Towa
rzystwo ogrodnicze w Warszawie postanowiło z nasienia tego świerku 
zasadzić świerk Mickiewicza w „Bagateli“ . (Por. Gazetę lw ow ską  nr. 
164 z r. 1897).

* J a b ł k o  M i c k i e w i c z a .  Podobnie, jak podniesiono myśl, aby 
w ogródku każdej szkoły, każdego domu polskiego, zasadzono w roku 
jubileuszowym po jednym dębie lub lipie Mickiewiczowskiej, także ko
mitet sędziów pomologicznej wystawy w Krakowie w r. z. postanowił 
nowy gatunek jabłek ochrzeić nazwą jab łka  Mickiewicza. Inieyator tej 
myśli, p. E. Jankowski, uzasadnia (yr K u ry e rze  W a rsza w sk im  z d. 
21. paźdz 1897 nr. 29, w rubryce „Skrzynka na lis ty“) w następu
jący sposób swoją propozycyę: „Nadawanie nazwisk wielkich ludzi 
owocom, a nawret mniej od nich trwałym kwiatom (odmiany kwiatów 
krócej zachowują się w hodowli, niż odmiany owoców) rozpowszechnione 
jest od dawna u wszystkich narodów. Mamy wiec jabłka-  Schillera 
(Różankę), Coopera (kilka nawet), Humboldta, Bismarka, Gladstoneh ; 
g ruszki:  Napoleona; śliwki; Jeffersona i Washingtona, nie mówiąc 
o kwiatach, noszących nazwy.- W. Tlugo, Lamartine a, A. Musseta, 
Goethego, Heinego i t. d. Zamianowanie takie płodów flory i pomony 
jest dla nich w pojęciu ludzi niewątpliwie wielkim zaszczytem. Jedno
cześnie jednak służy ono, jak  trudno lepiej, do spopularyzowania na
zwisk zasłużonych w- narodzie mężów. Potrzeba do tego jedynie, aby 
owoc lub kwiat, noszący wielkie imię, był tego godnym, więc wybor
nym lub pięknym. Wtedy będą go mnożyły i znały tysiące, a nazwisko 
czczonego męża i tą drogą znajdzie się na ustach wielu, nieświadomym 
zaś każe dowiedzieć się, kim był ten, czyją nazwę nosi owoc. i jakie 
są jego zasługi dla ludzkości lub własnego kraju.

„Nowe jabłko Mickiewicza jest wyborną siewką polską. Smaczne, 
ładne i trwałe, jabłko to rozpowszechni się wkrótce w naszych sadach
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i powstrzyma choć w części dowóz delikatnych owoców deserowych 
z zagranicy, a z czasem może się stać cennym artykułem wywozu 
w  zimniejsze kraje. Trwa do Bożego Narodzenia, najlepiej udaje się 
w  ziemiach ciężkich; znalazł je w leśniczówce przed] kilkunastoma laty 
p. Jan  Brandys w majątku swoim Wielkie IJrogi (zarazem staeya po- 

✓ cztowa w Galicyi). Rozmnożył on tę cenną odmianę w tysiącach oka
zów. Przyznaliśmy mu za nią na wystawie krakowskiej dyplom zasługi.“

* N a  p a m i ę ć .  Do lwowskiej Niod,zieli (nr. 3 z 16. stycznia 
1898) pisze pewien czytelnik z pod Mielca: „Jestem prosty chłop, 
a w dodatku ,.goławy“ i groszem ku czci naszego ukochanego wieszcza 
przyczynić się nie mogę. Ale poczc-zą. go tak, jakem to sobie wykalku- 
lował. Oto nauczę się „Pana Tadeusza11 na pamięć! Umiem już 1SÓ 
wierszy, da Bóg, do końca roku połknę cala tę najpiękniejszą książe
czkę po lsk ą !

* J u b i l e u s z  k o l e g i  A d a m a  M i c k i e w i c z a .  We Francyi 
poruszyli historyk Lediain i były  minister Bourgeois projekt uczczenia 
w tym roku setnej rocznicy urodzin słynnego historyka Miclieleta, który 
urodził się w tym samym roku, co Mickiewicz, i  równocześnie z nim 
kolegował jako profesor w „College de F rance11. Żona Miclieleta żyje 
po dzień dzisiejszy.

O d czyty , a r ty k u ły , n o ta tk i b ib lio g ra ficzn e , p o rtre ty  i t. d.
Jako dmgi tomik „Życiorysów sławnych Po laków 1, wydawnictwa pe
tersburskiej księgarni I\. Grendeszyńskiegu, wyszedł „Adam Mickiewicz. 
Życie i dzieła. Zarys biograficzny przez Stanisława Tarnowskiego, —  
z portetem A. Mickiewicza.“ — Książeczka liczy str. Id'.', a w takim
tomiku nie da się zapewne, według własnych słów aulora, ani żywot
Mickiewicza szczegółowo opowiedzieć, ani wartość dzieł jego. ich zna
czenie w naszej literaturze i w naszej historyi, dokładnie wykazać 
i określić. Choć jednak znakomity autor książeczki ogólnymi tylko ry
sami, z grubsza mógł i usiłował je oznaczyć, to przecież dziełko jego 
ma niepospolitą doniosłość, gdyż obok zalet literackich i popularnego 
przedstawienia rzeczy łączy w sobie wszystkie przymioty pracy pełnej 
wniknięcia w ducha dziel i w naturę poety 1 wskutek tego chociaż 
w tem krótkiem streszczeniu życia Mickiewicza i jego dzieł znajduje się
to tylko, co najważniejsze i najkonieczniejsze, to, co już było nieraz
powiedziane i co wielu jest znane, — to jednak czytelnik czuje na 
każdej kartce, że to mówi nie byle k t o ; i dobrze się stało, że to sze
rokiej naszej publiczności, która tę książeczkę (kosztującą 30 kopiejek) 
mieć będzie w swych rękach, powiedział właśnie Stanisław Tarnowski.
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* Na posiedzeniu Wydziału filologicznego Akademii Umiejętności 
w Krakowie, odbytom w d. 19. b. m.. członek, prof. J .  Tretiak przedsta
wił treść swej pracy, p. t. „Zmiana pierwotnego planu i tytułu Crażyny11.

* W  Biblio tegue im iverselle et B evue  Su isse , wydawanej w Lo
zannie, w zeszycie kwietniowym za r. b. znajdujemy artykuł p. W ła
dysława Mickiewicza, p. t. „Adam Mickiewicz, d ‘apres son plus reeent 
biographe“ , zawierający rozbiór i ocenę dzieła dra Józefa Kallenbacha 
o największym naszym wieszczu.

* Stanisław Morawski ogiosnl w zeszycie lutowym warszawskiego 
A teneum  „Wspomnienie współcześnika o Maryi Szymanowskiej“ , słyn
nej artystce a matce żony Mickiewicza Autor wspomnienia, lekarz, wy- 
eliowaniec uniwersytetu wileńskiego, twierdzi, że on to wyswatał Celinę 
Szymanowską, córkę Maryi, za Mickiewicza.

* W  kalendarzu S zk o ły  na r. 1898, wydanym we Lwowie, znaj
duje się krótki, lecz zajmujący szkic p. Laliekiego, p. t. „Mickiewicz — 
przedstawicielem życia duchowego11.

* Kr. P róchnicki: „W sprawie obchodu jubileuszu Adama Mickie
wicza11. S zk o lą  nr. 14 z r. b.

* „Obchód Mickiewiczowski11. A iedziela  nr. 14 z r. b.
* N oiva  B e fo rm a  zapowiada druk w fejleionie swoim studyum

o Adamie Mickiewiczu, pióra zaszczytnie znanego znawcy literatury pol
skiej, dra Adama Bełcikowskiego.

* „Jankiel z Soplicowa11. Pod tym tytułem ukazała się w W ar
szawie niewielka, ale starannie wydana broszurka. Autor jej, ukryty 
pod kryptonymem J. Ł.. połączył zgrabnie te ustępy z „Pana Tadeu
sza11, które dotyczyły ogólnej akeyi epopei, o ile wplątany w nią był 
słynny koncereista na cymbałkach, arendarz karczem w Soplicowie. 
Potrzebę wydania tej książeczki tłumaczy p. J .  L. we wstępnem słowie.

* K u r y e r  n iedzie lny  umieścił w numerze 11. z r. b. portret 
umiłowanej tak idealnie przez Adama „Maryli11, wykonany przez Kazi
mierza Mordasiewicza według dwóch miniatur spółczesnych: Wańkowi
cza i Niewiarowicza. Sylwetkę Maryli Wereszczakównej oraz liistoryę 
powstania obydwóch wspomnianych miniatur kreśli w tymże numerze 
wprawnem piórem Leopold Meyet. W  nrze 13. K u ryera  z r. b. po
mieszczono autograf wiersza A. Mickiewicza.

* Wydawane przez K uryer n iedzie lny  w Warszawie „Album 
biograficzne zasłużonych Polaków i Polek XIX. w .“ zamieści także ży
ciorys A. Mickiewicza z portretem, którego kopię podano już w pro
spekcie wspomnianego „Albumu11.

* „Obraz literatury polskiej w streszczeniach i celniejszych wy
ją tkach11, opracowany przez Piotra Chmielowskiego a wydrukowany na-
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Walom Gebethnera i Wolffa w Warszawie, mieści w sobie w zeszytach 
8 , 9 i 10 utwory Mickiewicza (w całości lub w wyjątkach).

* Kantata ,,Iut czci A. Mickiewicza'1 układu M. Signio do słów 
St. Kossowskiego znajduje się obecnie pod prasą i wyjdzie z końcem 
kwietnia z druku. Kantata ta, przeznaczona do użytku szkół przy zbli
żającymi się obchodzie jubileuszowym wieszcza, ułożoną została na chór 
jednogłosowy i dwugłosowy, z harmonium, mięszany lub męski.

* U Eoedera w Lipsku, nakładem uniwersyteckiej księgarni H. 
Pardiniego w Czerniowcach, wyszła właśnie kantata na 100-Jctnią ro
cznicę urodzin Adama Mickiewicza, (komponowana w formie poloneza 
przez utalentowanego kompozytora czorniow7ieekiego, p. O. M. Żukow
skiego. Młody a znany już z paru innych utworów muzyk, osnuł swój 
utwór na motywach lodzimych, pełnych melodii i ciepła, a przytem 
łatwych do wykonania. Kantata, ułożona na cztery głosy mieszane wy
daną została z akompaniamentem fortepianu. Można jednak otrzymać 
u kompozytora akompaniament na pełna orkiustrc. Po pięknej muzyki 
p. Klemens Kołakowski napisał tekst następujący:

Pokłon nieśmy, chylmy skroń.
Starce, męże i młodzieńca !
Iiziewle polskich biała dłoń 
Wonne niechaj wije wieńce !
Z gór i gajów, z łąk  i pól 
IV niebo hymn niech Pije o b w a ły .
Uto polskiej pieśni kroi 
Błogosławi naród cały !
Gdy wiekowe dziejów burze 
Blask Ojczyźnie wzięły wszelki,
Karód stanął znów w purpurze 
Tym je d u m R  wieszczom wielki 
Świetność on mim wrócił starą 
Pieśni cza równym i tony 
Busz miliony natchnął wiarą,
Krew wlał nową, w serc miliony.
Pziś od Niemna sinych fal 
Z brzegów Wisły, Sanu, Pruta,
Słodkie echo płYnie w dal 
Płynie Adamowa nnta.
Z niej ojczysty czerpie hard,
Miłość jej słowami szepce,
Ona hasłem naszych wart,
Kołysanką przy kolebce.
Pieśń Adama w niebios próg 
Ból nasz niesie, jak  modlitwa.
A tej pieśni słucha Bóg,
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Słucha Polska, Ruś i Litwa.
Nam nie straszną grobów pleśń.
Dźwięki kołysanym te ra i :
Póki żyje wieszcza pieśń,
Żyje naróil polskiej z iem i '

Kantata (śpiew z akompaniamentem fortepianu) jest do nabycia 
w  księgarniach po cenie 80 et. za egzemplarz. Głosy orkiestrowe oso
bno (tylko u kompozytora w Czerniowcaoh) kosztują 1 złr. 50 ct.

* W  Istor. W iest. w numerze marcowym p. .J. K. zdaje sprawę 
ze studyum A era „Mickiewicz w Odessie". Eównież w marcowym ze
szycie tego pisma umieszczono streszczenie artykułu p. Meyeta w K u 
r y  er se W a rsza w sk im  o dacie urodzin Adama Mickiewicza.

* Autorem nowego rossyjskiego tłómaczenia „Sonetów krymskich" 
Mickiewicza w marcowym zeszycie W iestn ika  Jew ropy  jest ks. A. 
Kuguszew.

* Z ycie, ilustrowany tygodnik krakowski, w nrze 14 z r. b. 
w  liście ze Lwowa omawia sprawę pomnika A. Mickiewicza we Lwowie.

* O nowym przekładzie francuskim „Pana Tadeusza" przez W. 
Gasztowtta (w B u lle tin  po lonnis), o którym już zamieściliśmy dłuższą 
wzmiankę, pisze obszerniej a w ogólnośoi z uznaniem z Paryża p. W. 
Bugiel w I r a w d z ie  warszawskiej. (Por. P rzeylad  literacki nr. 7 z r. b.).

* W  Krakowie świeżo opuściła prasę fototypia A. Mickiewicza, 
przeznaczona dla ludu wiejskiego, studentów i  klas niezamożnych. Fo- 
todruk oubity jest na papierze kredowym, wielkości fotografii gabineto
wej. Pod portretem wydrukowany jest napis: „Udani Mickiewicz, naj
większy poeta i patryota polski, urodzony 1798 r., umarł 1S55 r . “ 
Cena 5 ct. Stowarzyszenia, kluby, kółka rolnicze itd., zamawiające 
naraz przynajmniej 50 egzemplarzy płacą jeszcze niższą cenę, bo tylko 
2 złr. za 50 sztuk. Skład główny znajduje się w handlu J. F. Fi
schera, linia A— 11 w Krakowie.

* Eównież wr celu rozpowszechnienia pomiędzy najszersze wmrstwy 
ludowm portretów Mickiewicza, wydał zakład litograficzny p Miziewicza 
w Kołomyi tanie reprodukcye podobizny wieszcza według obrazu Horo
witza. Eeprodukcye te na małych kartonach są wydane w kilku od
mianach, jedna niekoloręwana, inne trzy w rozmaity sposób kolorowane. 
Odznaczają się wielką taniością, pgdvż sto udatnie wykończonych sztuk 
(wredł’ug odmian kolorowanych) są do nabycia wT cenie od W złr. do 4 złr.

* Szereg wydawnictw ku czci Mickiewicza pomnożył także por
tret poety, wydany w arkuszowym formacie na grubym, świecącym pa
pierze przez zamieszkałego w Bochni artystę-nmlarza, Ludwika Stasiaka. 
W  ozdobnych ramach mieści się popiersie Mickiewicza; u dołu ramy
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piękny orzeł polski i korona polska, co razem z portretem zlewa się 
w  harmonijną, całość. TT kole, otaezającem raiuę, znajdujemy pamiąt
kowe daty, a poza ramami, orłem i korona na białem polu stosowny 
tekst z ksiąg pielgrzymstwa polskiego i napis: „W setna rocznicę uro
dzin króla polskiej pieśni." Cena egzemplarza 25 ct., 100 egzemplarzy 
20  złr.

Oprócz tego artysta wydał tę sama rzecz w formie obrazka, który 
może być pamiątką uroczystości dla dziatwy szkolnej bardzo odpowie
dnia. Cena egzemplarza 3 ct.
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„Reioizya teoryi o p ierw oinem  osadnictwie iv Polsce.11 „K w artaln ik
h istoryczny I. 18 9 8  i w osobnej odbitce".

Prof. F r. P iekosiński w pracy p. t. ..L udność w ieśniacza w  P o l
sce w  dobie P ia s to w sk ie jJ (Kraków 1897 ) w yszedł z zasadniczego 
założenia, że chłopi polscy, przybyw szy z „A zyi", osiedli po w siach „ ro 
dzinam i" , które rozradzając się powoli, sta ły  się niejako kom órką spo
łeczną. z której w yszedł i da się źródłowo w yjaśnić cały  dalszy rozw ój 
dziejowy naszej ludności w łościańskiej, przew alony w chwili pow stania 
państw a polskiego, najazdem  przodków  szlacheckich.

Prof. B alzer w „R ew izyi" tej te o r« , przyznaje rozpraw ie prof.
P iekosińskiego w ielkie zalety  w om ówieniu faktycznego, n a  źródłach
opartego, stanu  społecznego w łościańsfw a polskiego w dobie P ia s to w sk ie j; 
nie mniej jednak, opierając się na tym  sam ym  rnateryale źródłow ym  
w ysnuw a genezę tego społecznego stanu  i rozw oju n a  innej zupełnie, 
jak  prof P iekosiński — zasadzie socyologicznej.

■Nie „ rodz inę11, (względnie naw et jednostkę), uw aża prof. B alzer 
za praspo łeczną  podstaw ę rozw oju polskiej ludności w łościańskiej, a le  
„ ró d '1 w znaczeniu  socyologicznem , określonem  w dziełach  np. Morgana, 
Spencera, Mac L enana, D arguna, A ipperta  i i. N a zasadzie czysto  ew o
lucyjnych przem ian spo łeczno-gospodarczych  ustro ju  rodowo - kom unal
nego, opiera prof. B alzer także genezę państw a polskiego, od rzucając  
tem  sam em , podobnie jak  prof. Małecki, hipotezę najazdu, aczkolw iek 
zastrzega  się, że nie w ypowiada dzisiaj jeszcze w tej ostatniej kw estyi, 
swego definitywnego poglądu. Od siebie z góry zaznaczam , że k ilkakro
tn ie ju ż  m iałem  sposobność niedw uznacznie ośw iadczyć się za podobnem  
pojm ow aniem  ewolucyi społecznej, jak ą  obecnie znajdu ję  w p racy  prof. 
B alzera i jakiej z pow odzeniem  użył ten sam  au to r w p racy  innej, p. t.
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^ 0  następstw ie tronu  iv P o l s c e omówionej przezem nie w S łow ie  
Polskieni i Sr. 279 r. 1897). um aw iając  naodw rót w iększą rzecz prof. 
Piekosińskiego, p. t. „ Rycerstw o po lsk ie  w icM w  średnich" w łam ach  
P rzew odn ika  nauk. i. literackiego  (1 8 9 * ), ośw iadczyłem  podobnie, jak  
to czyni obecnie [prof. B alzer co do ludności w ieśniaczej, że także ge
nezy szlach ty  polskiej nie podobna w yprow adzać z Iro d z in " , względnie 
poszczególnych „dynastów 11 ; ale tylko i jedynie z „rodów 11 i to bez 
względu na  to, czy m ielibyśm y pow stanie „państw a" polskiego widzieć 
w najazdach, czy też w w yłonieniu się ew olucyjnem  stanu  rycerskiego. 
Ze zaś prace prof. P iekosińskiego nacechow ane są zaw sze skrupu la tno

śc ią  w um iejętnem  traktow aniu  przedm iotu, otóż jasnem  jest, że z a 
rów no w rozpraw ie o w łościaństw ie, jak  i w p racach  o szlachcie pol
skiej, znajdujem y cały  szereg dowodów, przem aw iających raczej przeciw , 
aniżeli za jego podstaw ow em i założeniam i historyozoficznem i. względnie 
socyologicznem i. Jestto  może najdosadniejszym  dowodem, z jednej strony 
w praw dzie za słusznością zasady, iż się tak  w yrażę „rodow ości11: ale 
leż i za szczerem  dążeniem  prof. Piekosińskiego do w ykrycia h is to ry 
cznej praw dy i tylko praw dy, co także prof. Balzer w yraźnie zaznacza.

Zgadzając się w zupełności na zasadniczy punkt wyjścia pro! 
Balzera, me pisze „krytyki" jego poglądów, ale, jak  w tytule zaznaczy
łem , tylko „przyczynki k rytyczne" w szczegółach, 1 j. podobnie, jak  to 
uczyniłem  wt w spom nianej reccnzyi o „ N astępstw ie tronu  w Polsce".

„R ód" określa prof. B alzer jako  grupę społeczną, gospodarującą 
kom unistycznie i „zw iązaną ze sobą w yłącznie albo p r z e w a ż n i e  
w ęzłem  k rw i" . W yraz p r z e w a ż n i e  w ym aga koniecznie objaśnienia. 
Genezę „rodów " w yprow adzają socyologowie z t. zw. hordy pierw otnej, 
o której w łaściwie tak  m ało się wie, żc np. Mac L enan i i. w idzą 
w niej mniej więcej luźnie dobraną grom adę, połączoną co najwyżej 
koniecznością wspólnego zaopatryw ania sw ych potrzeb [życiowych, prze
ciwnie zSś W esterm ark dopatru je się w „hordach" naw et ścisłej wzglę
dnie monogamii, a prof. Mucke monogam ii i „porządku  przestrzennego". 
P rzyjąw szy pierw sze zapatryw anie, m usim y „w ęzeł krw i" uw ażać w „ro 
dzie" za  zjawisko czasowm późniejsze, naodw rót, zdaniem  innych, jesL 
ono od początku conditio sine ju a  non  —  „hord" i w yłączająsych 
się z n ich „rodów ". Jestto  kw estya, której rzeczyw iście dzisiaj defini
tywnie rozstrzygnąć nie podobna: dlatego zastrzeżenie prof. Balzera, że 
„ród" jest zw iązanym  ze s A ą  „w yłącznie lub przew ażnie" w ęzłem  krwi, 
należy uw ażać za konieczne, odpow iadające dotychczasow em u stanow i 
badań  w Lej kweslyi. Inna rzecz, że wT żadnym  w ypadku nie podobna 
uw ażać „rodu" za „rozrodzenie się rodziny pierwszego o sadn ika"; 
pisząc w ten sposób, robi w łaściwie prof. B alzer tylko końce,ssyę dla
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prof. Piekosińskiego, bo w rozprawie „O następstwie tronu w Polsce 
uważa „rodzinę11 słusznie za późniejszą ewolucyjnie formacyę społeczną 
od „rodo“.

Na sLronie 31. czytamy: „Rycerstwo polskie należy wypro
wadzić z tego samego źródła, co i ludndffc wieśniaczą, skąd wniosek, 
że widoczne w póżniejszem prawie tegoż rycerstwa zabytki pierwotnej 
organizacyi majątkowych wspólnot rodowych mogą też służyć za świa
dectwo istnienia a n a l o g i c z n y c h  urządzeń u pierwotnych zasiedleń- 
ców polskich"’. Bez kwestyi słusznie! ale analogia ta nie musi (chociaż 
może) oznaczać odrzucenia całej hypotezy najazdu, albowiem ustroje 
komunalno-rodowe są wspólną własnością ludów nieupaństwowionych 
i dlatego mogły, nawet musiały analogicznie znajdować się zarówno 
wśród najezdców, jak i u podbitych. t

Potrąciwszy o teoryę najazdu, pozwolę sobie zaznaczyć, że można 
nawet teoryę tę przyjąć całkowicie, lub częściowo— bez potrzeby równo
czesnego rozstosowania się z taką genezą ludności wieśniaczej w Polsce, 
jaką kreśli nam prof. Balzer. Ponieważ jednak autor tylko z ogólnego 
sLanowiska oświadcza się stanowczo przeciw najazdowi, to też i ja stanę 
na podobnem stanowisku. Z góry zaznaczam?- jak to zresztą uczyniłem 
już dawniej w ocenie pracy prof. Piekosińskiego „o rycerstwie", że nie 
uważam wcale najazdu za konieczne i jedyne wyjaśnienie genezy upań
stwowienia rodów, względnie związków rodowych (opoli — plemion) 
polskich; nie mniej jednak sądzę, że nie mamy dotychczas pozytywnych 
dowodów, obalających hypolezę najazdu b e z w a r u n k o w o .  Przeciwnie 
prof. Piekosiński wykazał ja sn o : lino wpływ run na tworzenie się herbów 
szlachty polskiej, powtóre wiemy, że jeszcze Bolesław Chrobry „z chęcią" 
przyjmował i osadzał po grodach obce rycerstwo, a wreszcie nie da 
się, mojem zdaniem, zaprzeczyć, że przejście ziemi en masse w posiadanie 
poszczególnych „rodów“ szlacheckich nastąpiło przez nadania książęce, 
których wielka część przypada dopiero na czasy Bolesława Krzywoustego. 
Tak s a m i  jak prof. Balzer uważa potwierdzanie alienacyi ziemi przez 
krewniaków za wyraźny ślad wspólnot rodowych, widzę w zatwierdzaniu 
alienacyi dóbr rycerskich i kościelnych przez księcia nie mniej wy
raźny przeżytek społeczno-prawny posiadania ongiś całej (z małymi 
chyba wyjątkami) ziemi przez ' „ród* książęcy Piastów; grody 
zaś konsekwentnie do tego uważano nie tylko za strażnice wo
jenne, ale i za obwarowane magazyny gospodarcze, z których część 
nagromadzonych płodów rolniczych li usług chłopskich „narokowych") 
była przeznaczoną dla osadzonych po grodach „rodów" rycerskich; 
reszta zaś stanowiła czysty niejako dochód dworu (t. j. rodu) książęcego. 
Utwierdza mię w tem przekonaniu między innemi, także — fakt znany
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zresztą w prawie poiskiem średniowiccznem, że nadając ziemię szlach
cicowi, uwalniał książę chłopów od angaryów prawa poiskrego zupełnie 
lub częściowo, co wskazuje na to, że przedtem (t.j. od chwili upaństwo
wienia) angarya te były wyłączną własnością księcia, t. j., że dostawy 
i usługi gospodarcze, zwane arifaryami, należały się tylko księciu, za 
pośrednictwem jego wojennycli zarządców (i gospodarzowi grodowych, 
kasztelanów. Podobne przyczyny gospodarcze, jakie, («o prof. Balzer 
dokładnie objaśnia), wpłynęły na zindywidualizowanie się wspólnot ro 
dowych, spowodowały, sądzę także, zindywidualizowanie się własności 
„rodu“ książęcego i to bezpośrednio w formie podziałów dynastycznych 
i pośrednio, jako masowe przypuszczenie do własności ziemi -rodów1' szla
checkich. Ze zaś podziały dynastyczne, mimo kiikakrolnvc.il prób, usta
liły się dopiero po śmierci Krzywoustego, olóż sądzę, że wówczas Lakże
przybrało władanie ziemia przez szlachtę charakter ogólny, chociaż nie
wątpię, żc przedtem mogło istnieć w szczupiYm zakresie w najbardziej 
wybilnyeh ,.rodach“ rycerskich i od zaprowadzenia chrześcijaństwa, 
może także dla biskupów i klasztorów. Sądzę nic mniej, że zapatrywanie 
prof. Piekosińskiego o odstępowaniu tylko ograniczonej liczby chłopów 
ks iążęcy#  uwłaszczonej szlachcie bvło do kofica Kil. w. regułą. Naj
jaśniej poucza nas o tem, oczyszczony z wlręlów przez dra P a p u g o ,
dokument Idziego, gdzie wyszczególnieni są odstąpieni przez księcia
klasztorowi— chłopi zawodowo i imiennie, czego w późniejszych dyplo
mach me spotykamy dlatego, że ustaliła się nowa forma odslępowania 
chłopów przez uwalnianie ich na korzyść obdarowanego rycerza ( luli księdza) 
od części lub całości angaryów „grodowych11. Taki stan rzeczy przemawiałby 
za hypotezą na jazdu .. .  ale i to nie koniecznie, bn lakże, jak prof. 
Balzer przypuszcza, „wyodrębnienie się z pierwotnej ludności osobnego 
stanu rycerskiego” n a  p o d s t a w i e ,  d o d a m ,  n a j a z d ó w  m i ę d z y -  
p l e m i e n n y c h ,  a więc podobnie jak  w Czechach, mogło spowodować 
taki sam skutek dla pierwotnej „państwowej" organizacyi społecznej-polskiej. 
Inna jednak rzecz, że fakt istnienia motywów runicznych w herbach pol
skich i znany z Galla napływ rycerstwa obcego do Polski za Chrobrego, 
każą przypuszczać częściowy „najazd" w formie zaciągów książęcych.

Przyjąwszy za podstawę masowego uwłaszczania szlachly—-nadania 
książęce, możemy sobie jasno przedstawić, opracowaną (ponownie) przez 
prof. Balzera kwestyę nazw wsi polskich. Autor stwierdza mianowicie, że 
wsie patronimiczne (t.j. na ice np. Dalechowice) zatrzymywały swą nazwę 
pierwotną tylko w dobrach książąt, i kleru; szlachta natomiast zmieniała 
je początkowo na wsie o nazwach, powiem, rodzinnych szlacheckich — na  
ów, owa, owo, in , yn , in n , yna , (np. Szymonów, Prędocin i i.). Sądzę, 
że tak, ale dlatego, że początkowo, jak widzimy w dokumencie Idziego,
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forma nadawcza obejmowała ziemię wraz z przydzielonymi obdarowanemu 
chłopami; przeciwnie pcjpiiej. biedy forma ta zmieniła się na nadawanie 
ziemi wraz z chłopami, uwolnionymi od angaryów, wsie szlacheckie 
także, podobnie jak książęce i klasztorne, zachowywały częściej nadal swe 
dawne nazwy „rodowo ' chłopskie t. j. patronimiczne lub najpierwotniejsze 
j a k : Sobki, Ćwiki. Czajki i t. p. Nazwałem te wsie „najpierwotniejszemu, 
a to na zasadzie porównawczo-etnologicznych analogii, wykazujących, że 
rozrodzone „rody“ o nazwgłm przeważnie zwierzęcych lub branych 
w ogolę z motywów przyrodniczych, rozdzielały się w miarę wzglę
dnego przeludnienia i tworzyły nowe osady, w Polsce o nazwach palro- 
nimicznych. Ze zaś wśród „rodów“ szlacheckich polskich nazwy takie, 
j a k :  Białokozy, Koziegłowy, i t. p. przeszły także na „rodv“ szlacheckie; 
otóż ten fakt, sądzę, najwymowniej względnie stwierdza, że „najazdu" 
w ścisłem tego słowa znaczeniu me można uważać za początek wyło
nienia się państwa polskiego. Inna rzecz, że wyłonienie to bez przyję
c ia  najazdów międzyplemicnnnych, w których wreszcie władzę ..państwową11 

osiągnęli wojownicy plemienia Polan pod wojewodami z „rodu“ Piastów— 
wyjaśnić się zdaniem mojem nie da, bo o ile dotychczas etnologia po
równawcza slwierdza, to „państwo11 nie powstaje przez dobrowolny 
związek plemion; nrzeciwnie, taki związek dobrowolny doprowadza 
tylko do t. zw. „foderacyi plemiennej”, względnie federac-ya taka 
nie wytwarza się, lecz natomiast od razu łącza się plemiona w p a ń 
s t w  a pod działaniem siły zaborczej obcej lub swojskiej. K a te m  kończę 
moje „przyczynki11 krytyczne do rozprawy prof. Balzera, i jeśli poza 
tem wolno mi wyrazić ogólny pogląd „krytyczny" na nią, to sądzę, że 
uczynię najlepiej, jeśli wyrażę przekonanie wielkiej korzyści naukowej, że 
sprawa genezy społeczeństwa i państwa polskiego weszła wreszcie na tę 
drogę, i, że w nauce polskiej zapełnia się luka, powstała po śmierci 
prof. Darguna.

Di i .  I \ .  .1. G o r z y c k i .

O D P . R E D A K T O R  A D A M  K R E C H O  W 1 E C K I. —  N A K Ł A D  „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J 11.
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Xie mam}’ droższej książki nad P a n a  T adeusza . Jest ona tak 
rdzennie polska, że gdyby  wszelkie pamiątki narodowego życia zni
szczały, a ocalał P a n  T a d eu sz , tobyśmy mieli kanon zwyczajów, 
obyczajów, cnót i zalet, za trudnień i zabaw naszych przodków. (łodzi 
się przeto poznać to przedziwne dzieło ducha polskiego. Jakże sm u
tn ą  jes t rzeczą, iż pomimo kilku cemięch książek, opracowaniu tego 
dzieła poświeeonych, ogół nie zna go dokładnie. Jakże sm utną  jest  
rzeczą, że nawet badacze, spec ja ln ie  piszący o poemacie, popełniają 
niejednokrotnie usterki, -wia/lczące o tem, że sie nie wczytali w księgę 
i nie zgłębili wszystkich jej ta jemnic i kryjówek. "Podczas gdy Mieniły 
s tudyują  każdy wierszyk Goethego z drobiazgową skrzetnością, pod- 
-czas gdy  A nglicy  obliczyli wszystkie wyrazy w języku swego Szek
spira, m y — do szfeegófowego rozpoznania P a n a  T adeusza  zale- 
dwdeśmy przystąpili. Ostatnimi czasy p. Lapezyński Kazimierz zebrał 
nazwy botaniczne w P anu  T adeuszu , p. Tołwiński Gabryel rozpa
trzył uwagi astronomiczne w epopei n a s z e j ; niniejszy przyczynek 
usiłuje oświetlić jedną  stronę narodowego pomnika, ja k im  je s t  to 
dzieło Mickiewicza.

„Uważ — pisał Mickiewicz w lSbO r. do Ignacego Domejki — 
że kiedy marzę o Litwie, myślę tylko w szczególności o k i l k u  
m i e j s c a c h ,  o kilku o so b a c h ,— i dla tych n igdy serca nie zmie
n ię ;  resztę kocham  tylko miłością ehrześciafiską i cywilną, ja k  kraj 
ojczysty" r). „W  P aryżu  i w Londynie źle n am  —  skarżył się w kilka 
la t  potem —  a im  dalej od gran ic  powiatów nowogródzkiego i lidz- 
kiego —  tem gorzej" 3). A  w  czasie tworzenia poematu nieraz w y -

r) Kor. 1880, t. I. 60.
2) Kor. t. s. 205.
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rażał, ja k  czuł się szczęśliwy, gdy  uciekał m yślą  w swe strony ro
dzinne. „W  mojem nowem d z ie łk u — donosi bratu swem u-— scena 
toczy się w  Litwie, znajdziesz opisy naszego życia domowego, polo
wań, koncepty palestranckie etc. Pisanie tych rzeczy bawiło m n ie  
niezmiernie, przenosząc mnie w nasze miłe s trony rodzinne" 1). T ak  
też i we wstępie sw ym  do T adeusza  wspomina rzewnie o „kra ju  
lat dziecinnych", o „wiekach dzieciństwa", o „dom owych zagro
dach" . . . Czy kreśląc P a n a  T adeusza  rozpostarł akcyę w  powiecie- 
nowogrodzkim ? Nie masz wątpliwości, że tak — i wszyscy, którzy 
krytycznie epopeję oceniali, nie inaczej utrzymują, choć byliby może- 
w t kłopocie, gdyby  im kazano rzecz udowodnić — mapą. Skoro już 
poeta podpisał pod P anem  Tadeuszem  „wielkie fm is~ , odbywał im ie
n iny  i chrzciny nowego dziecięcia. Tak nazwał niezbędne poprawki 
w poemacie. W  p ie rw otnym  tekście s tały  imiona własne, rodowe 
osób i przeróżnych miejscowości na  Litwie, które należało konie
cznie przechrzcie, to jest zastąpić wym yślonemi. „Oczywiście —  pisze- 
Zaleski —  na pierwszem zaraz posiedzeniu naw ym yś la l iśm y  bez liku 
dziwnych imionisk, które A dam  rozgatunkowywal i przyjm ował je 
lub odrzucał.  Nąjpożyteczniej mu w tej rzeczy służył Domejko, który 
jako Litwin i spółpowietnik P a n a  T adeusza  doskonale znał ojczyste 
strony" 2). 3łoże też po części dla Domejki i gaw ęd z n im  przeniósł 
się poeta, poczynając P ana  Tadeusza, do jego mieszkania na  (Jar- 
retóur de 1 'O bsenato ire  pod Luxemburgiem. Domejko bowiem należał 
do m iłych  poecie osób: urodził się w powiecie nowogrodzkim, t ' io d ł  
w nim swego czasu ruchliwe życie towarzyskie, znal powiat dosko
nale, przyjaźnił się z 'Wereszczakami, m ógł zatem nie jedną rzecz 
i n ie jedną osobę przypomnieć "). A  co sie tyczy owych „bez liku 
dziwnych imionisk", —  rzecz godna uwagi, że ich znów tak bez 
liku nie było. P ierwotne nazwisko Stigoty, nadające ty tu ł  całemu 
poematowi, zostało zmienione n a  Soplica. Znajdzie się zaledwie ślad 
jego w drugiej księdze (w. 795). Ale imiona i nazu i ka kilku osób 
zgoła usunięto, nie zastępując ich nowemi. Nie mają nazwisk ani 
T e l im e n a 4), ani Podkomorzy, ani Asesor, ani Jankiel, nie, mają.

J) Ićor. t. s. 144.
2) List J .  B. Zaleskiego do Wł. Mickiewicza. Koresp. t. II. str. 

XX. dod.
s) <Jr. się w Niedźwiadce. a po ukończeniu studyów wileńskich 

mieszkał w Zapolu w Zyburtowszczyzhiie, pow. nowogr. Oh. Dimmel 
Mar. Ign. Domejko, zarys biogr.-kryt. BILI. Warsz. 188S t. II. str. 177.

4) Telimena jest bohaterką elegii Kropińskiego, p. t. Erarod Po
lihymnia, t. II. Lwów 1827, str. 5 — 8 .
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union ani Stolnik, ani Sędzia, ani W o j s k i / a  Hrabiego znamy, jako 
ostatniego z Horeszków-, lubo 0 innem  nazwisku J). Pozo
stały tedy imioniska sz lachty „okolicznej“ — i tu wyobraźnia ojców 
chrzestnych pracowała dość zabiegliwie. N as jednak  zajmują g łó
wnie miejscowości i przyznać trzeba, że ślad pierwotnego tekstu za
tarto misternie, bo n iema w poemacie a n i  j e d n e g o  miejsca, któ
reby wprost wskazywało, że akcya toczy się w powiacie nowogrodz
kim. Natomiast są trzy uboczne wskazówki, ja k  gdyby  przeoczenia 
w  czasie chrzcin —  i te oznaczają mniej więcej położenie geogra
ficzne Soplicowa. Jedną taka wzmiankę czytamy wr ks. . (w. C3?2):

„Cóż o tem będą gadać w Os z m i a n i e  i L i d z i e ,
Które od wieków walczą z t u t e j s z y m  p o w i a t e m  
O pierwszeństwo w strzelectwie?"

< iszmiana i Lida — są powiatowe m iasta  w sąsiedztwie z no
wogrodzkim powiatem. W’ księdze N III. (w. $-10) opowiada Wojski 
o Taddnszn Rejtanie,

„Który był' potem n a s z y m  nowogrodzkim posłem",

a wre>zcie w ks. XI. (w. 79— W ) pisze .Mickiewicz:

„Soplicowo leżało tuż przy wielkiej drodze,
Którą od strony Niemna ciągnęli dwaj wodze:
Nasz książę Józef i król westfalski Hieronim".

Ale. obok powyższych są inne wskazówki, dające niejaką mo
żność ukazania Soplicowa na mapie. W  rozmaitych miejscach epopei 
wymienia poeta miejscowości: Ladiowicze *j, N ie h r y m ó w 3), Huee-

Bardzo niejasno przedstawia się w „Panu Tadeuszu" progoni- 
tnra Hrabiego. Gerwazy mówi (Ił.  ks. ;258):

„W  panu krew Horeszków płynie,
Jesteś k r e w n y m  S t o l n i k a ,  po matce Łowczynie,
Która sio rodzi z drugiej córki kasztelana,
Który był, jak  wiadomo, w u j e m  mego pana".

Ale Telimena mogła także znać parantelę ł l iab iego; tymczasem 
mówi ona (Y. ks. 192), że Urabia jest k r e w n y m  w o j e w o d y ,  ojca 
Zosi. Czyżby tedy był spokrewniony i z rodziną Stolnika i z rodziną 
Wojewody ? W  każdym zaś, a osobliwie w drugim wypadku musiał 
nosić inne nazwisko, lubo mieszkał w Horeszkowie.

? ) Ks. I. 789.
3) IV. w. 4 5 9 — 468.

29*
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w ie z f l jp  Kuszeljrty -1), Z u b k ó w 3), Korelic-ze 4 1, 3Iir  3>, .Tatrę 15 c  Zdzię- 
c i o ł H o r b a t o w i c z e  8), l ioreszkowo "j. Dobrzwi, Iłzezików, Ciętycze, 
Rąbanki '"i. Te ostatnie, od Horeszkowa począwszy, podobnie ja k  
Soplieowo — zmyślone, ale wszystkie inne znajdują się na mapie 
powiatu nowogrodzkiego — tylko, rzecz prosta. ni« w  takiej odle
głości wzajemnej, jakiej możnaby się domyślać z poematu. N a  
wschód od powiatowego miasteczka leżą N iegrym ow a i Pucewieze : 
Zubków, J a t ra  i Lachowieze na  południe; Horbatowicze, T uhanow i
eże i P odhajne  obok siebie na  południowym wschodzie, Korelicze 
i Mir na  wschodzie. Może byłoby interesującą rzeczą wiedzieć, że 
w  grupie wiosek: H orba tow icze11), Tuhanowicze i P odhajne znaj
duje się też „Sapłiea“, a  niedaleko poniżej J a t ry  wioska Mickiewi
cza, ale pam iętać też nie wadzi, że ekonom, zapraszając ks. Bobaka, 
aby po drodze do Now ogródka wstąpił do N iehrym owa, wyraźnie 
pow iada; „do N iehrym ow a ksiądz n a  n o c l e g  z d ą ż y .  Kwestarz 
m ógł być zapewne i w  Pucewiezaeh i Zubkowie, ale z Saplicy nie 
jecha łby  do Nowogródka na Niehrymów. ponieważ jedna  wieś leży 
n a  poludniowy-wsHiód, a d ruga na zac-hód od powiatowego m iaste
czka. Stało sie tedy przy owym „chrzcie i im ien in a ch 11 tak jak  
m awiał jow ia lny  w swych przysłowiach Ryków': „Zaplataj dobrze 
węzeł —  końce wsadź do w ody11. Węzeł spłatano, końce wysadzono 
do W’ody i nie wiemy, w k tó rym  punkcie powiatu miały być Sopłi- 
cowo i Dobrzyń. Wiemy tyle, że musiały one być w powiecie no
wogrodzkim.

Co więcej — o ile z całą stanowczością utrzym ywać można, 
że Mickiewicz opisów' miejscowości nie zmyślał, lecz je  przypominał,  
o tyle z drugiej s trony wydaje mi sie rzeczą niezawodną, że takiego 
Soplicowa, jakie znam y z P a n u  T adeusza , n iem a zgoła. F redro

x) Ks. IV. w. 459— 468.
2) IV . 2.
3) IY. w. 459— 468.
M  Y .  N 9S.

■r>) YIIT. 221— 223.
,;) VIII. 2 2 1 — 223.
7) M U . 221— 223.
8) II.  336.
9) V. 905.
10) Wszystko V. 861.
11) Ten kąt powiatu mógł być i dlatego szczególnie ulubionym 

poecie, że Horbatowicze były niegdyś w arendzie a potem prawem za- 
stawnem trzymane przez Maryannę Mickiewiczową, żonę Jana, pradziada 
poety. (Wład. Mickiewicz: Żywot, t. I. str. 5).
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0 swem tworzeniu powiedział r az :  „Śmieszności chwytają się um y
słu uważającego, ja k  się chw yta  przechodnia pajęczyna na polu roz
postarta, — i możeż on potem wiedzieć, skąd którą nitkę zaczepił: 
z róży czy pokrzywy". Jeżeli tę bardzo s łuszną zasadę przystosu
je m y  w ogóle do gromadzenia m ateryahi palnego w mózgach poe
tów i pisarzy, to " ] ’o Soplicowie wypadnie powiedzieć: je s t  w niem 
nieco z Tuhanowicz) nieco z Zaosia, nieco z llni liey, nieeo zapewne
1 z poznańskich wsi, które później p o z n a ł1) :  Knnarzewa, H oryni,  
-Łukowa.

Tylko może jedna  jakaś z tych miejscowości silniej w yryła sie 
na wyobraźni poetycznej,  dając opisowi Soplicowa najwięcej szcze
gółów.

II.

Stwierdziwszy położenie Soplicowa w powiecie nowogrodzkim, 
gubernii grodzieńskiej,  należy dodać, że była to majętność rozległa, 
s tauow iąta  klucz z kilku wiosek złożony, ł 'os iadam y w  poemacie 
dowody niepowszedniej zamożności Sędziego: rozkazy on wydaje 
„ekonomom, w j to m  i gum ie im ym , Pisarzom, ochmistrzyni,  strzel
com i s ta jennym " (I. 846 — 7), a Tadeusz mówi o „znacznej części 
wiosek", które Soplicom dała Targowica. Wieczorami do domu wraca 
trzoda owiec, stado cielic tyrolskich, rżące konie, u trzym ują się. na 
„folwarkach" psiarnie, s łużby bywa w  bród mimo roboczego czasu, 
Zosię n. p. ubierają pokojowa i służąca dziewka, a wodę do umycia 
podają jej w srebrnem dużem nac-z; niu, w kuchni zaś gospodaruje 
ochmistrzyni i kucharz z kuchcikami (W . 66)  2). (*6ż dopiero mówić 
o w spaniałych przyjęciach, obiadach i wieczerzach,- przy których 
dolewano węgrzyna, m alagi i szampańskiego. Dom to szlachecki 
wprawdzie, ale słynący  w okolicy ze swej zamożności, skoro H ra

Ł) Mówię to dlatego, adyż sic spotyka niekiedy (Ob. n. p. Kraj 
r. 1897 nr. 51 str. 515) twierdzenia; ta lub ta miejscowość, ten lub 
ów dwór służył Mickiewiczowi za model do opisu Soplicowa. Może 
w tem być nieco racyi, ale nie bywa ca łe j ; że n. p. dwór tulianowie- 
cki otoczony topolami i lipami, jak  soplicowski, to jeszcze nie dowodzi, 
aby wszystkie jego szczegóły odpowiadały obrazowi dworu soplicow
skiego.

2) Zosia była sama ubogą (ks. Yl. 109, 154) a i Telimena ró
wnież tY. 11), aczkolwiek kiedyindziej mówi Tadeuszowi, że jest bo
gatą (II. 555).
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bia — bogaty p a n 1) —  i Podkomorzy — również bo g ac z2) —  są. 
tam  na stopie sąsiedzkiej zażyłości goszczeni ®j.

Soplicowo tedy uważać należy za środkowy punkt dość rozle
g ły c h  dóbr, które sąsiadowały w okół z posiadłościami Podkomo
r z e g o 1), l-Irabiego ■') i szlachty d o b rzyńsk ie j11). Gerwazy wyraźnie 
do Dobrzyńskich mówi, że Soplica „kopcami (sw ych dóbr) tyka wa
szych gran ic" ,  a z Dobrzyna do Soplicowa wcale blisko nie jest,  
skoro Hrabia, jadąc stam tąd, „biegł przed reszta jazdy  przynajmniej 
o mile" (VIII.  6 9 2 ) ;  to utwierdza nas  w przekonaniu, że włość 
Sędziego duża, a samo Soplicowo —  tylko częścią całości. My zre
sztą znam y dwór, a nie wieś. -Spotykamy wzmianki o polu wieśnia- 
czem, o zagonie chłopskiej niezżetej ja rzyny  ( i l .  535), nawet o „m nó
stwie sznurów tejże <1 1 . 574), o wieśniakach pracujących czy to 
z kosą, »zy sierpem, widzimy -Sędziego, ugaszczającego grom adę na  
zam kowym  dziedzińcu, i Zosię, bawiącą się z wiejskiemi dziećmi, co 
nawet powoduje pytanie TIrahiego, dey „mieszka blizko ogrodu, czy 
na  w si?"  (III. 148). Jednakże już  z tego pytania moglibyśm y w no
sić, że wieś nie leży tuż obok dworu. Co innego Soplicowo — wieś, 
czyli „okolica", jak  pospolicie nazywano na Litwie osady przez dro
bną  szlachtę zamieszkałe, a co innego Soplicowo — dwór. Cala „oko
lica" gromadzi się w kaplicy w 1812 r., gdyż w S o p l i c o w i e  — 
w s i  m ają  być na  nabożeństwie dowódcy polscy; ale Sędzia po mszy 
św. wzywa wszystkich  do S o p l i c o w a — d w o r u  na b ie s ia d ę 7). 
Dwór je s t  tak położony w  stosunku do wsi, że kiedy wtorkowa n a
wałnica zalała drogi, zerwała na  rzece mosty, wówczas stal on się 
niedostępną fortecą — i wieść o walce z Moskalami nie mogła się 
zeń rozejść (X. 9 0 ^  a do wsi ,jeft nawet dość daleko, skoro Sędzia 
w  sobotę poleca setnikowi biedź na  wieś „konno", aby zwołać na
zajutrz „na brzask" obławę. W szakże pora mespóżniona, godzina 
d ruga  z południa, czasu dość — dlaczegóż „konno" ? s ) Gdyby wieś 
była blizko, tobyśmy bodaj raz spotkali się z chatą wiejską, nie tik-

r) II. 142,
VIII. 378.

• i Hrabia wT Soplicowie „dosyć często bywał" (II. 511).
4) V. 536.
5j  I. 278. II. 357.
*) VII. 418. Swoją drogą Podkomorzy jest sąsiadem Hrabiego 

także (V. 570). a Hrabia podobnież sasiauem szlachty dobrzyńskiej 
(VII. 470).

7) XI. 186 i XI. 295.
8) III. 744 w porównaniu z III. 6 8 8 .
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cyęjną, ja k  w  owem porównaniu gęstej m g ły  do słomianej strzechy 
litewskiej cha ty  ale z rzeczywisto soplicowską. Ze w s z y s tk ie j ,  w y
nika, że dwór leżał w znaczuem oddaleniu od osady wieśniaczej.

Jeżeli za p u n k i  obserwacyjny p rzy jm iem y g łówny gościniec, 
ową „wielką drogę",  którą ku Nowogródkowi szły wojska napoleoń
skie, to najdalej od dworu spotkamy sie z puszczą głęboką, która

„jako oko sięga 
Czerniła się na całym brzegu widnokręgu" (IV. 478).

Jąd ro  tty nieprzeniknionej puszczy stanowił matecznik — oko
lica żyzna i piękna, ale zgota niedostępna, gdyż ochraniały  ją  mgły, 
unoszące się z trzęskich oparzelisk, jeziorka, z k tórych  woda „zionie 
woń p lugawą",  gniazda os, szerszeniów. kłęby wężowisk, trzesawiee, 
tysiące strumieni, zwały pniów i kłód, podszyte knieje i bory; s tam 
tąd  wyszedł niedźwiedź, p ragnący  przekraśó się w zaniemeńską 
puszczę. W p a d ł  on w las dostępny i tu śmierć znalazł. Dna tej pu
szczy oczywiście nie znam y; ale wdemy, że brzeg b y ł  nieco prze
trzebiony i miejsca, gdzie się odbyła batalia z niedźwiedziem, prze
zierały świetlistymi d o l in k a m i1)- Nieopodal od lasu stały  przy 
kaplicy dwie karczmy —  po dwóch s tronach drogi. Myła to oczy
wiście „kaplica le śn a" , zatem nie zwykłe miejsce nabożeństw „oko
licy" Karczma jedna  była nowa — i tę postawił „na złość" zam 
kowi Si^lzia; d ruga sta ra  z przodu jak  korab, z tyłu ja k  świątynia, 
należąca do dziedzica zamku, a zatem, jak  się, zdaje, do Hrabiego. 
Obie „od lat wielu" dzierżawił Jankiel, który mieszkał w „starej" 
aczkolwiek sprzyja ł więcej S o p licy 3).

Dążąc gościńcem od wielkiego boru ku dworowi, m ijam y g run ta  
dworskie, ale zapewne pośród nieb i chłopskie, gdyż kommasacyi 
dotąd nie przeprowadzono: mijamy <nve „ogromne łany  ugoru",  
w idzimy w dali po drugiej stronie Soplicowa na horyzoncie czarną 
sylwetę puszczy, poniżej „las zamkowTy “ (II. 103), błonia, tnury

') Edw. Pawłowicz mówi, że najbliższym lasem od Nowogródka 
ku  Zaosiu .jest hnilieki z odwiecznych dębów, cienisty, głuchy, gęsto 
podszyty, pełen trzęsawisk, złomów', topieli. Zapewne ten las miał 
Mickiewicz na myśli, opisujcie swoją puszczę. Tygod. illustr. 1883, nr. 
14 str. 210. Zaosie i Nowogródek p. Ed. Pawł. 

ęj III. 763. IV. 163.
) Gzy Mickiewicz pomieścił na skraju boru obie karczmy ze 

względu na ową „Wygodę" po drodze z Zaosia do Tuhanowicz, w któ
rej miał się urodzić, trudno orzec. I przy Wygodzie niedaleko leży 
cmentarz, może więc niegdyś i kaplica była w pobliżu. (Kraj 1897, 
nr. 51 str. 513).
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zamczyska, wreszcie w środku pomiędzy tą z jednej i z drugiej 
st-rony ciemną lawą puszczy, a zatem literalnie i w  lasach" ,  jak  po- 
gardbw ie  wyraża się Telimena — Soplicowo.

Leży ono n a  niewysokim, lecz obszernym pagórku, a granice- 
jego stanowią z jednej s trony g łów ny trakt, z drugiej upraw ne łany,, 
z trzeciej rzeczka, obrośnięta 1'ozą, obok niej a w każdym razie nie
zbyt daleko od niej dw a stawy z m łynem , następnie łąki, pola . . . 
Zapoznamy się niebawem bliżej z cala siedzibą Sędziego; tymczasem 
idąc tą  drogą, ja k ą  szedł H rabia po sw tm  n iefortunnem  spotkaniu 
z Zosią w  ogródku dla drobiu, widzimy po lewej stronie ogród dw or
ski, po prawej zaś nieco opodal gaj brzozowy (III. 21®). U rab ia  
pobiegł ku gajowi, m y  zaś na  razie podążymy ku bramie, która 
„nawściąż o twarta" zaprasza nas n a  duży dziedziniec. P rzed nam i 
n a  prawo, służąca za sypialnie dla m łodych  gości Sędziego, n a jg łę
biej y\sunięta s to d o ła 1), obok niej trzy stogi użątku, s t a jn i a 2), gdzie 
między innym i kasztanek i gniadosz, do których „się palił" ks. Ro
bak f VI. 204), dalej budowla folwarczna dla służby i mieszkanie 
W o js k ie g o 3), psia rn ie '1), piw nica"),  s tudn ia ;  na  prost zaś b ram y  za. 
parkanem , otaczającym dziedziniec — już  w sadzie zwiesza sie ser
nica, bliżej ku narożnikowa płotu leży wdelki stos schnących belek"). 
Cały dziedziniec pofasta  gęsta trawa, a na  środku buja wysoko kępa. 
pokrzywy, miejsce pożądane na  zasadzki dla rycerzy, na  kryjówkę 
dla mniej odważnych 7). Lewą stronę rozległego dziedzińca zajmuje- 
od drogi podwórze, przytykające ku budynkowi dw orskiemu 8). Tu 
w podwórzu stoi obora, kurniki, tu służba w dni świąteczne gw arzy 
sobie n a  przyzbach, popijając miodek, tu n iedyś Zosia poskromiła 
czubiące się w pyle podwórzowym wróble. Całą resztę lewrą zbocza 
dziedzińcowego zajmuje dom mieszkalny. Niewielki,  bielony, na  pod
murowaniu, z gankiem, okolony topolami i l ipam i"),  wsuwał się za
cisznie w t głąb ogrodów, frontem zwracając się ku dziedzińcowi, je 
dnym  bokiem, dla kuchni i służby przeznaczonym, ku podwórzu.

r ) ł. 30, 8 3 9 ;  II.  45 ;  VIII. 27 0 ;  IX. 301, 72 0 ;  X. 45.
2) I. 144.
*) I. 47, 142, 1 5 5 ;  VIII. 7 1 5 ;  X. 45. 49.
lj  II.  52.
r>) M II.  792.
") MTL 7 5 3 — 4.
•I IX. 549.
8) Co innego dziedziniec a eo innego podwórze. O tent ostatniem 

mówi poeta w ks. 5 III. 03o i XI. 362.
") IX. 530.
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Ten liok miał zapewni własne wyjście: jedno okno kuchni wycho
dziło też na ogród Prócz tego znajdowało się wejście od ganku do 
izh mieszkalnych gospodarza. Ile liyło izb P Rozkładu domu nie 
znam y dobrze. .Jednakże domyślamy się, że d ługą  sie.ii środkową, 
która służyła za sypialnie Protazemu (I. 868), dzieliły na dwoje sieni 
drzwi, a z tych  dwojga sieni szły drzwi do pokojów, do izb gościn
nych. alkowy i pokoiku Zosi, do pokoju Sędziego, może nawet, do 
komnat dla gości b-

Poeta opisał z grubsza dwie izby. W  pierwszej ściany okryte 
obiciem, sprzęty już nienowe, na ścianach portrety  narodowych bo
haterów, u wnijscia do alkowy w drewnianej szałie chroni się zegar 
z kurantem, w ygryw ającym  mazurek Dąbrowskiego. Do tej izby 
przylega d ruga gościnna, dostępna dla w sz y s tk ic h ; o niej jednak 
wiemy tyle, że sta ł tam „m ały  stolik" (II. 51?),  przy którym Sę
dzia w sobotę g ra ł  z Bernardynem  w maryasza, p an n a  Wojska, 

włożywszy sine o k u la ry ' ,  zabawiała Podkomorzynę kabałą, a s ta r
szyzna. naokoło siedząc-, gwarzyła. -Jeden z tych pokojów nazywano 
salą lub salonem O  l l t f ,  195). Z Sędziego pokoju szły drzwi 
w głąb do alkowy, a za nią był zapewne pokoik Zosi, gdyż alkowę 
zamieszkiwała Telimena i \ 43). Pierwsze dwie izby zajmują noście
i zapełniają j e  rozgwarem sporów i rozmów. A lkowa służy Telime
nie, ale niepewną je s t  rzeczą, czy także służy i Zosi, gdyż nie da
łaby się pojąc nocna wycieczka Tadeusza z kluczem, a zresztą kry
jówka Zosi była chyba głębiej w dom wsunięta, skoro Zosia w nie
dziele skarży sie, że „ d a w n o  nie widziała gości" ( V. l f S ) .  Tadeusz, 
zaspokoiwszy swą radość pierwszymi pokojami, biegał po całym 
domu i szukał tej komnaty, w której miifezkal niegdyś. Znalazł' j a :

b  V. 197. Mus^g uzasadnić pewną dowolność. Ściśle biorąc, 
wiemy o dwóch pokojach — pierwszym i kobiecym. Wiemy, że dom 
był nieduży, źe Wojski miał mieszkanie oddzielne, ale wiemy też, że 
starszyzna (Podkomorzy, Podkomorzyna, .Robak, Sędzia, Wojszczanką), 
nawet Tadeusz od soboty (Ul .  790) mieli mieszkania w budynku, 
wiemy też, że były sieni, *fe sień ( \T11. 272), że goście niekiedy cho
dzili po wszystkich, a właściwie głównie dwóch izbach (Tl. 521, iTbl 
657). Wątpić się godzi, czy kobiece pokoje były dostępne. Otóż w tej 
trudności ścisłego oznaczenia pokojów wziąłem do pomocy rozkład domu 
w Zaosin, który jako typowy i tak dobrze znany i umiłowany, pewnie 
utkwił w pamięci poety. W tym domu wchodziło się do sioni: drzwi 
na prawo du pokoju o dwóch oknach od frontu, stąd do gościnnego; 
drugie drzwi do sypialni poza sypialnią pokoik, za nim apteczka. 
Na lewo do czeladnej komory. (Tyg. illustr. 1883, nr. 14 str. 219. 
Ed. Pawłowicz: Znosie i Nowogródek).
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służyła za mieszkanie kobiece. Tu stal’ fortepian, na  nim nuty  i książki, 
tu  panował ów m iły nieład, wisiała owa sukienka na poręczy krze
sła, s ta ły  owe donice z „pachnącem i ziolk , a z okienka, nizko p o - ^  
•łożonego, chyliła  się deska ku o g ró d k o w i1). Ogr6fl#k to był mały, 
stanowiący brzeg sadu, n iegdyś zarosły pokrzywą. Ścieżki usypane 
piaskiem, grządki pełne bukietów trawy angielskiej i mięty, ozdo
bione w iązanym w cyfrę płotkiem. Tuż stało blaszane naczynie 
z wodafido polewania, na  ścieżynie widsafi ślad bosej nóżki, a drzwi
czki, wiodące ku sadowi, kołyszą się, świeżo trącone. Za tym  ogród
kiem, słonecznym, wesołym i ja sn y m  — sad.

O b s z e rn e 2), oparkaniony, dotykał dwoma bokami d r o g i3). 
Pełen  był drzew owocowych, rzędami usadzonych, pełen jarzyn, 
n ad e r  umiejętnie lM g a ti l ik o w an y ch .  Kapusta, marchew, bób, kuku- 
rudza, harbuzy, buraki, na przykopach miedzy konopie, dalej mak, 
pośród niego słoneczniki,  a u wybrzeży ogrodowych, najdalej,  pod 
płotami, na  wypukłych ku słońcu ważkich zagon karli okryły szczel
nie i g ts to  bezdrzewne grzęłly ogórki. Tu i owdzie za ogórkami sze
leściły krzaki suchego agrestu, rosły trawy, koński szczaw, łopuchy, 
a za niemi dopiero parkan  l ). Zosia chętnie biegała aż do kuń<*zvn 
ogrodu, ab)' tam  z parkanu  przeglądać okolice aż do buru, albo też 
w koszyk zbierać ogórki, frdy ją  spłoszył powtórnie Hrabia, wówczas 
przebiegła całą szerokość ogrodu i skryła sL w trzecim ogródku ’’). 
T a  cześć sadu miała odmienny cha rak te r:  tu i owdzie wiśnie, śród 
nich pszenica, kukurudza, bób, jęczmień, proso, groszek, nawet krze
w iny i kwiaty : angielska trawa, szezyr koralowy, ślaz, a pomiędzy 
te m  wszystkiem wiejskie dzieci, drób rozliczny i królewna tego raju —  
Zosia.

Niezbyt daleko od tSgo ogródka, oddzielona od dwor u kono
piami, pod parkanem  sta ła  wielka, s ta ra  sernica, budowana z belek

j) Ten szczegół wzięty z dworu w Tulianowiczach z okna mie
szkania Maryli Wereszczakówny: wychodzi ono na ogród i jest dość 
nizkie tak, źe pod niem deska mogła być oparta o ścianę komnaty, 
a  po niej Maryla, jak  Zofia przechodziła z pokoju do ogrodu. (Kraj  
1897 nr. 51. Kraszewski l iogus ław : Z ziemi-nowogrodzkiej, str. 515). 

^  II- 404. III J 45. Od ogródka dla drobiu dom „o tysiąc kroków".
II. 397—-401. Koń Hrabiego od Zamku pędził do dworu, mi

nął dworską bramę, ogród, płoty i zawracał, aby się złączyć z nad
jeżdżającymi w dali od boru myśliwymi; zawracając, Hrabia obejrzał 
się ku dworowi i zobaczył —  sad. Nadto HI. 138. Drogą trzeba do 
dworu „ wt koło krążyć".

l ) III. 15.
■') III. 18.
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na  krzyż wiązanych, półczwarta sążnia szerokości mająca n góry, 
a unoszona przez jeden  wielki slup, podparty  dwiem a mniejszeini 
belkami.

Poza sadem a zapewne i poza parkanem , w k tórym  były 
„o tw ory“ (II. 13), ciągnęły się chmiele, dalej p łynęła  rzeka o w y
brzeżach bagnis tych  i porosłych ł o z i n ą 1), a w kierunku ku drodze 
rozłożyły się łąki, przecięte dwoma strugam i i wiodące do dwóch sta
wów, błyszczących pośród łąk — w d o le 3). P ra w y  staw miał wody 
czyste, połyskał się piaskiem, drugi ciemniejszy loii m ia ł mętuą. 
błotnistą, a brzegi zarosłe łoziną i w ie rz b am i»). Pośród stawów 
w  rowie m łyn  wodny, m chem  obrosły, klekotał starym? zębami kół 
swych, a od stawów strumień w ybiegał znów dalej, rozkręcał się 
na  równinie, toczył się ciszej, aż ebownrł się w olszynach w oddali. 
Od olszyn wiodła droga z Dobrzyna przez most na  rzece ( V II I .
1)54), a także koło stawów7, gdyż tu  spotkał się, łlrahia, jadący  z Do
brzyna, z Tadeuszem, b iegnącym ode dwor u (VIII. 6?>0 ).

’ Tlpuśemy teraz stawy, przejdźmy w7 poprzek g łów ną drogę i po
dążm y kn gajowi brzozow7emu na  prawo od drogi w kierunku dworu. 
Był to zapewne ten sam gaj brzozowy, który na oddalonym widzu 
czynił  wrażenie, jakby  obejmowali dwór soplicowski, a to spowodo
wało poetę, że umieścił dwór „we brzozowym gaju" .  Słowem, r ó s ł  
on w pobliżu Soplicowa — i szczycd się obfitością grzybów. Tu na 
pochyło - w yniosłym  ocienionym wzgórku szarzał w pośrodku ka
mień. a z pod niego „szumiał,  t ryskał"  i wraz krył się między „ g | -  
ste i wysokie zioła“ strumień -i. U  blizkiej brzeziny rozłożyło się 
wielkie m ro w isk o 5). Miejsce to nosiło nazwę Świątyni dumania 
i  było ulubionym kąciki i i i  Telimeny, która je  „często 11 od w ied z a ła11)

U IX. 474. YJII. 7 5 4 — 762. Piotazy, umykając przed Scyzo
rykiem “ Gerwazego, wskoczył na schnące belki, stąd w kapusty, dalej 
w7 konopie, z nich w chmiele, skąd w ołał;  „protestuje", a miał łozę
i bagniska „za sobą". Wołał oczywiście zwrócony twarzą do dziedzińca,
to też owa łoza i bagniska były w tej chwdli za nim, ale chmiel dzielił 
za ogrodem dwór od rzeki.

3i v r n  559.
:i) VIII.  4 0 — 50 i 5 8 9 - 5 9 5 .
D III.  2 9 6 — 300. '
•v) V. 21%
'') Bardzo być może, że za model Świątyni dumania służyła poe

cie altana Maryli w Tuhanowiczaeli. Miała ona takzt kamienną ławę 
i składała się z gęściej usadzonych i cienistych drzew. Oh. Tyg. illustr.
1872, nr. 248 str. 152. Edw. Cliłopicki: Brzoza Mickiewicza i altana
Maryli. Może też i ten strumień leśny miał swój pierwowzór wT rzeczce
Niehrymow skiej, malowniczo płynącej w lesie. (Kraj 1897, nr. 51 str. 51 6 ).
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(111. 310). A by  wyszedłszy s tąd  dostać sir do dworu, trzeba było  
iść w prawo pod ogród i przez ogród ku tyłom domu, bądź w lewo 
ku wielkiej drodze, a  tędy do b ram y  — ku gankowi 1). Tak też 
wracał' Tadeusz i Telimena, n im  się w niedzielę zeszli na  wieczerzy 
w zamczysku.

O dwa tysiące kroków przed domem, ale nie w k ierunku ogro
dów i rzeazki, lecz drogą ku lloreszkowu z boku przy drodze, pod 
l a s e m 2) wznosił się dwupiętrowy zamek z w ie ż ą 3) i krużgankiem  
na drugiem piętrze, frontem zwrócony na w s c h ó d 4). N a  wielkim 
obszarze zarosłego dziedzińca zanikowego (XII. 827) gościł Sędzia 
włdScian podczas zaręczyn Tadeusza, dokonała się myśl uwłaszczenia 
chłopów , rozbrzmiewał w spaniały  koncert Jankiela  i sunął się polo
nez, prowadzony po mistrzowsku może przez ostatniego, co tak umiał 
wodzić poloneza (XII. 477, 612). Tu spotykamy też lamus i pod 
sienią piwmice 5). N aprzeew  krużganku  była b r a m a 1').

Zamek to „okazały budow-ą, poważny ogrom em ". W edle H ra 
biego gotyckiej architektury ,  a choć Sędzia z dokumentów przeko
nywał, że a rch itek t pochodził <z W ilna i nie był „G otem 11, to j e 
dnak  H rabia  znał się na sztuce i s tylach nie gorzej od Sfdziego — 
i słowni znawcy w tym  razie możemyyzawderzyć. Zresztą straciwszy 
pana, pozostało zamczysko w*wrielkiem zaniedbaniu; obecnie podo
bni ej sze ono do zivali.sk, pamiętających dawmą świetność i wdelkość. 
Dach z b lachy (II. 120), szyby wytłoczone (1. £64, II.  121), ściany 
popękane (1. 262), liczne szczerby i rozpadliny (II. 124), nad tem 
wszystk iem  wyniosła wieża — razem tivorzą zwłaszcza o wschodzie 
słońca malowniczy wńdok. W ew nątrz  u Avskępu spotykamy wielką 
jak  refektarz, jeszcze dobrze zachowaną sień 7). O ile Ave dworze 
żadna izba nie była tak obszerną, aby mogła pomieścić soplicow’- 
skich gości, tu miejsca dużo — tak, że i palestra i g o śc ip p ro sze n i  
z ła twością się mieszczą. Sień ta brukow'ana (II. 221), sklepienie 
Awypukłe, zdobne herbem  „Półkozic“ , opierało się, na  filarach, na  
których wiifciały portrety, zapewne idące chronologicznym porząd
kiem. skoro portre t Stolnika, ostatniego z Iloreszków, w isiał w kącie 8).

p  V. 2 9 2 - 3 .
«5 II. 102, 118, 143. 1. 253.
«) II.  123, 298. V. 799. Jl. 119.
4) IX. 745 - 4 .
p  II. 239. I. 265. U. 224.
") H. 248, 295, 322, 389. IX. 872.
7) I. 20*2— 4, 2 9 0 - 2 9 9 .
P  V. 555, 585, 583.
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P om im o swej obszerności sień ta  zdaje się wazka a d ługa, kiedy 
Telimenie tak trudno przecisnąć się między ławkami. W  pobliżu 
portretu Stolnika kryją się między iilarami drzwiczki, a w dwóch 
kątach zdobią sień dwa popsute kurantowe zegary w szafach ( V. 
591). W górze unosi się chór, do którego można się dostać z ffewi 
przez ukryty  w głębi ciemnej framugi przechód '). Teraz przez śro
dek sieni ustawiono długie stoły, otoczone czterema ław am i dla bie
siadników, którym zabrakło krzeseł (I. 557, 858). Obok sieni leży 
sa la  i w t niej wTaśnie Sędzia ucztą staropolską podejmował gene ra 
łów *). Z trzaskiem otwierały się drzwi, do niej z sieni wiodące, 
stół biesiadnitfzy oczekiwał już  nakryty , a środek stołu zajmował 
serwis „ogrom nym  kręgiem na kształt karetnego ko ła“ . P rzy  n im  
wskazywał ucztującym miejsca Wojski, sadowiąc Podkomorzego —- 
M arszalka — na aksam itnem  krześle ze słoniowym poręczeni. P o 
śród licznych komnat zamczyska znam y. jw>zeze wielką niegdyś 
zwierciadlaną salę Dziś zwierciadła wydarto  ze ścian, ram y  tylko 
wisiały, okna bez szyli, a na prOst bram y były drzwi, które wiodły 
n a  krużganek, gdzie zginął Stolnik od kuli Jacka.

Tyle wiemy z poematu o zamczysku, przedmiocie długich za
ta rgów  pomiędzy Soplicą a Urabia. Droga między stawami, kuło 
m ły n a  przez most wiodła ze Soplieowa do dobrzyńskiego zaścianku. 
J a k  daleko było z Uobrzyna do SoplicowTa ?  N a  to poemat nie daje 
stanowczej odpowiedzi, a spotyka się nawet wzmianki, utrudniają®?, 
określenie odległości —  gdy  się. je  porównywa z mmyni wzmian
kami. Kiedy Jankiel  zaprasza szlachtę, dobrzyńską do swej karczmy 
na chrzciny małego syna Siory ( \ II.  387), albo g d y  Phrzeiciel 
opowiada o zalotach Saka, który był kiedyś roztropnem dzieckiem, 
ale od czasu miłości ku Zosi tak zgłupiał, że go nazywają Sakiem 
| \ l l .  437), — czytelnik ma powód m niemać, że z Dobrzyna do 
karczm y i do dworu w  Soplicowie wTcale blizko. Z m owy G erw a
zego, że Sędzia „kopcami tyka g ra n ic “ szlachty dobrzyńskiej, z są
siedzkich zatargów' „to o szkodę, to o wyręby, l.o o g ran ic e 11 (VII. 
493) to samo wnosićby wypadało. Tymczasem Urabia na  czele 
swyDh dżokiejów, jadący z Dobrzyna ku Hoplieowu w nocy z ponie
działku na wtorek, „biegi przed resztą jazdy  przynajmniej o m i l ę “ 
(V III.  692). Jeżeli tak — to Dobrzyń był odległy od dworu Sopli
cowskiego więcej niż o milę. A gran iczy ł on podobnież z m ajętno
ścią Hrabiego, t. j. Horeszkowem, skąd m ożna się było do Uobrzyna

U U. 227. V. 7 6 5 - 7 6 8 .
3) XII. 274 a także 1.
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dostać również w niedługim  czasie. Zaścianek dobrzyński by ł  ..nie
gdyś możny i ludny" ,  a chorąży wiódł zeń sześciuset zbrojnej .szla
chty  za czasów Ja n a  III .  (VIII. iJNoi Dziś zubożał, ale pomimo 
tego rozkłada się dość szeroko, skoro ma kilka i to dliigieh ulic ). 
P rzy  jednej z nich s ta ł dom M aćka nad  M aćkami — na wynioślej- 
szym gruncie, pomiędzy karczmą a kościołem i plebanią. Domostwo 
to było opuszczone : b ram a bez wrót, ogrody bez płotów7, na  ogro
dowych grzędach brzezinki tak znaczne, że można było do nich 
przywiązywać podjezdki (VI. 431 i 613). Niemniej kształtniejszy to 
był dom od innych, p raw ą stronę m ia ł z cegły, a obok wznosiły 
się zabudowania gospodarskie. D ach  słomiany lśnił się od mchów 
i trawy, w s trychach  gnieździły sie gołębie, w  oknach jaskółki, 
a u progu białe króliki, ryjące nory  w darni. Naokół widziałeś ślady 
daw nych  w a l k : pod b ram ą leżała działowa kula, na  dziedzińcu po
śród chwastu i piołunu wjmiągają krzyże swe ram iona na znak, że 
tu pochowano poległych w boju, w ścianach lainifsu, spichrza i chaty  
pełno śladów od kul, klamki u drzwi obeb-te, wewnątrz domostwa 
naw et znajdziesz rynsztunki,  panoerze, kolczugi i buńczuki. Do tego 
domostwa ciżbą ciągnęła szlachta po bezskutecznej naradzie w7 ple
banii. f idy  jednak  i tu nie o trzym ała szlachta rady od Maćka, który 
się nie chcia ł wdawać w śprawę niejasną, wówczas na wezwanie 
Gerw azego t łum  .szlachecki podążył ku karczmie, gdzie pil na  umór, 
aż Hrabia pociągnął wszystkich do Gopiicowa na  zajazd.

III.

W racam  teraz do myśli, wyrażonej w pierwszym ustępie i tw ier
dzę, że rozpatrzenie się w7 topografii poematu może nam  wyświetlić 
cząstkę procesu twmrczego. Mickiewicz nie zmyślał miejscowości, 
lecz przypom inał j ą  sobie. Wynika to stąd. że obok wym yślonych  
nazwisk spotyka czytelnik rzeczywiste; ale wynika także i stąd, że 
w różnych miejscach poematu wzmianki o tych sam ych przedm io
tach uzupełniają się, w yjaśniają  a przynajmniej powtarzają ; okoli
czność ta  odejmuje wszelką wątpliwość w7 sprawie powyższej.

*) Edw. Pawłowicz objaśnia, że zaścianek różnił się na Litwie 
od wioski chłopskiej, gdyż domostwa w zaścianku były luźni* rozrzu
cone w mniejszej łub większej odległości od głównej d ro g i ; domy opa
trzone 'b\ wałj kominem a często ganeczkiem. To zgadza się z opisem 
Dobrzyna. Ks. VII. 552 i VI. 487, a Edw. Pawi. art. Zaosie w Tyg. 
illustr. 1883—nr. 14 str. 219.
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Mickiewicz zupełnie nie troszczył się o dawniejsze wzmianki 
o tej samej rzeczy w poemacie, lecz opisywał ją  stosownie do pa
mięci o jej rzeczywistym pierwow zorze.

Kiedy więc czytamy na początku:

„Śród takich pól f ized  laty, n a d  bi ' z e g i e m  r u c z a j u 1' . . .

.sądzimy, że wzmianka o ruczaju je s t  tylko konweffl-yonainą, aliści 
znacznie później, bo dopiero z ósmej, dziewiątej i jedenastej księgi 
przekonywamy się, że ten ruczaj istotnie przepływał w pobliżu 
ogrodu. Takież spostrzeżenie da sit wysnuć ze wzmianek o okien
nicach, przyzbie koło domu, belkach schnących w  (pobliżu domu 
pod parkanem, o studni, folwarku, o kamienistości g run tu  (IV. OtinL
0 gaju brzozowym, o moście na ralczue, olszynie, o chmielu w ogro
dzie, o pokrzywie na podwórzu, ogródku kwiatowym, nawet o zwier- 
cietlle w alkowie kobiecej. N a  cóż się poecie przydało mówać o dwóch 
karczmach, kiedy jedna  z nieb — nowa nie odgrywa w poemacie 
żadnej roli. a drogą zwyczajnej inwencyi idąc —  poprzestałby z a 
pewne na karczmie starej. Toż samo da się powiedzieć|jbjrfu 'uch 
stawać]i, to samo o opisie zamku. Czyzby n. p. nie spełnił tegoż 
samego zadania w P a n u  Tadeuszu, zamek je d u o p ią t ro w ) , jakie spe ł
nia zamek soplicowski dwupiętrowy. Dwakroć opisuje poeta zamek, 
dwukrotnie też sień zamkową, a wszystkie rysy  w drobiazgowy spo- 
sóltagodzą się i uzupełniają nawzajem. Czy takie zamczysko w oko
licach powiatu nowogrodzkiego istniało w samej rzeczy? Poeta wi
dział je  zapewne gdzieindziej i przeniósł w strony swoje ojczyste. 
Co więcej jest ślad. że nie <*%! dokładnie oznatzye położeni# zamku 
wobec dworu soplicowskiego, bo chociaż zapowiada nam z góry, że 
zamek stał dwa tysiące kruków z a  domem, to jednakże później 
pokazuje się, że stoi on p r z e d  domom, a odległość ta  wydaje się 
również w rzeczywistości mniejszą nietylko wtedy, kiedy Sędzia pro
wadzi gości zmęczonych przechadzką z domu do zamku a z zamku 
nocą do domu, ale także i wtedy, gdy  dobrzyńska szlachta ma ochotę 
późnym wieczorem toczyć buczki z piwnicy dworskiej do zamczyska.* 
Nie inaczej ma się rzecz z położeniem Hwiąlyni dumania. Leżała 
ona w głębi gaju brzozuwogo po prawej stronie drogi, dość daleko 
od dworu. Jusli Telimena chciała z niej zdążyć po owej przygodzie 
z mrówkam i na głos dzwonu, to musiała biedź spiesznie. Wydaje 
się stąd, że S«iąi vnia bliższą by ła  dworu, n. p. jak  owa a l tana  M a
ryli w Tuhanowiczaeh. Przypom inam  tu również odległość Sopiicowa
1 Dobrzyna, niedo.ść ściśle i jasno oznaczoną. W szystkie  te rysy  dro
bne, wszystkie powtarzające Sie wzmianki, niekiedy niejasno, najeżę-
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ściej z precyzyą i dokładnie wyjaśnione i uzupełniające się potwier
dzają przypuszczenie, że po*ta tworząc, nie wymyślał,  ale też i nie 
miał jednej miejscowości przed oczami, lecz zbierał różne szczegóły 
z różnych widzianych w życiu miejsc i układał z nich całość.

Za tem przemawia jeszcze jeden  dowód. Wiemy, że P a n  T a 
deusz  powstawał w ciągu kilkunastu miesięcy ze znacznemi przer
w am i;  gdylly  tedy obraz głównej miejscowości by 1 wymyślony przez 
poetę, to chociaż w pierwszej chwili jasny w  jego wyobraźni, za
m gliłby  się. z biegiem czasu i skutkiem przerw tak. żebyśmy całości 
składnej nie zdołali w nim rozpoznać. Go więcej, jeżeli określenie 
miejsca m a przeoczenia i n iedok ładność  to są one nieliczne i nic 
nieznaczące, a byłyby, zdaje się, nierównie liczniejsze i ważniejsze 
w  pierwszym wypadku.

Tym czasem  „Soplicowo11 posiada w P a n u  T adeuszu  taką masę 
rysów, że wyłania się zeń nie jako konweneyonalna jakaś miejsco
wość, którejbysmy z rów nym  skutkiem szukać mogli na różnych 
punktach karty  geograficznej,  lecz jako umiłowana, przez p ryzm at 
drogich sercu poety wspomnień widziana wieś *e wtzystkiemi jej od
rębnymi cechami, ze wszystkimi szczegółami. W iąże się ona tedy 
z życiem poety węzłem nierozerwalny m : jes t  mu blizką. jest mu 
milą — a zatem miłą i blizką powinna byc wszystkim tym . którzy 
poetę znają, cenią i wielbią.

A m i i s i  M a z a n o w s k i .

f



TEATR MICKIEWICZA.

W cyklu wykładów o literaturze słowiańskiej,  w yg łaszanych  
w kolegium fraueuskiem, jedną  z lekcyi, (d. 4. kwietnia lS 4 d  r.j,  
poświęcił Mickiewicz rozbiorowi teoryi d ram atu  w ogó lnośc ią  w szcze
gólności dramatowi słowiańłkiemu. Dramat, według’ Adam a, je s t  
najsilniejsza reali/.acyą poezyi w dziedzinie sztuki i prawie zawsze 
występuje u schyłku danej epoki dziejowej, gdy myś! ożywiająca 
naród znajdzie już  swoich przedstawicieli w rzeczywistości, a chcąc 
uwiecznić pamięć ich czynów za pomocą sztuki, tworzy' dramat. 
D ram at taki, pojęty w najrozleglejszem i w najwspanialszem zna
czeniu tego wyrazu, winien łączyć w sobie wszystkie ży wloty praw 
dziwie, narodowej poezy i, podobnie jak  organ izacyli polityczna narodu 
■winna odpowiadać jego dążnościom politycznym. iUusi więc dram at 
obok pierwiastku lirycznego posiadać żywioł epiczny, powtarzający 
się, w akcyi utworu dramatycznego. Chcąc bały stworzyć dram at — 
słowa -Ydama — któryby przez fcałą Słowiańszczyznę, przez wszy
stkie szczeble ludu m ógł być uznany za swój własny, narodowy, 
jLależałoby przebiedz cały rozmiar poezyi od piosnki do epopei, do
tknąć najżywotniejszych uczuć i pojęć, uderzyć po wszystkich, ró- 
żnogłośnych Aronach, odzywających się w piersi Słowianina. Takiego 
-dramatu jeszcze dotychczas n iema!

A jed l i ;#  Mickiewicz, ja k  liowesze badania wykazały, n iejedno
krotnie w ciągu .swej twórczej działalności dążył do stworzenia praw 
dziwego. narodowego dram atu ,  odczuwając na równi z każdym  nie
m a l  poetą chęć przemówienia jednocześnie do tysięcy słuchaczów, 
pragnienie wzruszenia je d n em  uczuciem ca łych  mas. Już  piszTtc pier
wszą część D zia d ó w , zamierzał A d am  skreślić utwór sceniczny. 
Tworząc poemat, w myśli przedstawiał sobie teatr  i dlatego też 
w informacyach zw ykł był dodawać s ło w a : p raw a strona  teatru . . 
.na lewą stronę teatru. W prawdzie później — jak  to trafnie zauważył
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dr. Józef Kallenbach ■—  m yślał poeta coraz- mniej o teatrze i figu
ru jący w autografie części pierwszej w y r a z : widowisko, zastąpił bar
dziej ogólnikowem mianem poematu, mimoto jednak  powtarzająca 
sie znów w  części trzeciej D zia d ó w  ferm a d ram atyczna je s t  pono
w nym  dowodem scenicznych aspiracyi poety.

Dopiero wszakże pobyt w Moskwie i silne wrażenie, wywołane 
w  gronie słuchaczów przez Puszkina, odczytującego swą t r a g e d y ę : 
„Borys G odunow 11, zwróciło Mickiewicza ku dramatowi h istorycznemu, 
który uważa]' jako jedynie odpowiadający potrzebom wieku. Co p ra 
wda, od d ram atu  historycznego w ym aga ł  A d am  bardzo wiele, uw a
żając Szyllera, jako naśladowcę Szekspira pod względem rodzaju  
i formy twórczości,  i przyznając Goetliemu, iż w jednym  tylko Gotzu 
odgadyw ał dążenie historyczne epoki. Dlatego też do zamierzonego 
dzieła przystępował poeta z rozmysłem i nie bez należytego przygo
towania, co stwierdza współczesna jego z Lelewelem koresponden- 
eya. — Co najważniejsza i w czem bez twojej pomocy nic począć 
nie zdołam —  pisze Mickiewicz do uczonego badacza w dniu sió
dm ym  stycznia 1827 r. — jest  projekt pisania o Barbarze Radzi
wiłłównie. Itacz to zachować w sekrecie, bo się lękam, aby mię 
z góry nie okrzyczano, że śmiem tyle razy trak tow aną materyę do
tykać i w szranki niejako z Peliilskim i z W ężykiem występować. 
P ra ca  moja, .jeżeli się j ą  uda wąykonać, będzie w innym  nieco ro
dzaju a przynajmniej krfiju. Owoż nie mam pod ręką żadnej hisio- 
ryi, ani kroniki, ani wiadomości, ani żadnej rzeczy, które jego są. 
Ledwie śmiem prosić, znając ilu pracami jesteś obarczony, wszakże 
jeśliby niezbyt było trudno, zrobić m ały  wypis o znaczniejszych 
wx owym wieku osobach i ich charak terach , o rodzicach Barbary ,  
o Kmicie, Tarnowskim , Radziwiłłach i t. d., wtenczas z łaski twojej 
mógłbym  dzieło przedsięwziąć . . .

Lelewel dostarczył żądanych książek i wypisów, jak  to widać 
z lis tu poety, dziękującego przyjacielowi za p rzysłane dzieła i no
tatki h istoryczne (w sierpniu t. r.). — Dotąd nie korzysta łem  
z n ich  — słowa listu — ale sumieniem jestem  obowiązany pisać 
wT tym  przedmiocie, zadawszy tobie, szanowny przyjacielu, tyle żm u
dnej pracy . . .  Jeżeli mimo tego przyrzeczenia „B arb ara” nie docze
kała sie przelania n a  papier, to winę długiego nam ysłu  ze strony 
poety przypisać n a l e ż /  nie towarzyskim obowiązkom, które m u  wdele 
czasu w Mosiowie zabierały, ile raczej trudnościom psychologicznej 
natury ,  z jak iem i A dam  walczył, chcąc kreślić ludzkie charaktery . — 
Ile razy porwę się n a  d ram at — spowiadał się poeta wobec Odyńca — 
czuję, że mi wiele b r a k u j e . . .  Mimo to nie cofał się p rzed przecr-
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wnośeiami. - - Nie zrażaj sit- — mówi Mickiewicz do au tora  Chybio
nej Izo ry  —  jesteś miody, zdrów, w silp talentu, gdybyś  jeszcze 
dziesięć dramatów spalił, będziesz m ia ł czas dwadzieścia dobrych 
napisać. Ja  kilka ich całych w ogień wrzuciłem, kilka w  połowie 
dokonamUh i dotąd jeszcze nie mogę sił zebrać na  tragedyę . . .

Z słów tych zdawałoby się w y n ik a j  że pogia nie dał trudno
ściom za w ygraną  i kształcąc nieustannie sm ak swój w przyszłym  
twórczości kierunku, szukał dla niej dróg nowych, ducha poetyckiego 
pragnąc związać z h istoryczną prawdą. Czego jednak  nie m ógł do
konać w Moskwie, to spełrnł w  Petersburgu , dokąd w gjjudniu t. r. 
zawitał.  Przyjazd jego obudził ruch  żywszy zarówno w kołach ba
wiących tamże Polaków, jak w- rossyjskim światku literackim, oka
zującym poecie n a  każdym kroku cześć i poszanowanie. W  wilię 
Bożego Narodzenia, jako w święto imienin A dam a, urządzono dla 
niego ucztę składkową. Po wieczerzy, gdy  poważny nastrój zapano
w ał w gronie ziomków, złożonem przeważnie z w ygnańców  polity
cznych. zwrócił się do poety w imieniu obecnych Leon książę Sa
pieha z prośbą o improwizacyę. Mickiewicz oświadcz)'! gotowość do 
zai m pro wizowania choćby całej tragedyi i zażądał, by ktoś z obe
cnych podał um temat. Mikołaj Malinowski- zajęty podów czas w ce
sarskiej bibliotece, znalazł był właśnie pewne, nieznany materyały, 
odnoszące się, do spraw y Samuela Zborowskiego. Opowiedział więc 
pokrótce wynik sw ych badań i Mickiewhte, usunąwszy się na chwil 
kilka do sąsiedniej komnaty, opuścił j ą  n iebawem z obliezein b ladem 
i z wzrokiem pałającym. Z m eśrigniona gwałtownością —  ja k  się 
wyraża w swym pam iętniku Malinowski — "improwizował poeta tra- 
g e d »i i wyglosiw-zy przeszło dwa tysiącu wierszy, padł wyczerpany 
zupełnie. W zyscy sądzili, że samego Zborowskiego słyszą, i widzą 
w więzieniu a następnie w rozmowie z (iryzehlą.

0  wspaniałej tej improwizacyi niejasne tylko, sprzeczne pot ro
szę zachowały się do naszych czasów wzmianki g d j ż  spisywać 
swweli słów nie pozwalał A dam , twierdzą**, że widok piszących uje
mnie oddziaływaj* na jego natchnienie, a zresztą żadne pióro nie było 
w  stanie nadążenia za nim. przemawiającym w chw ili ekstazy. N ie 
ulega wszakże żadnej wątpliwrośei, że s tudya przygotowawcze do 
dziejów Iladziwi!lówncj obznajomily poetę wTcate dokładnie z duchem  
historyi naszej wr wieku XVI., dzięki czemu wr Samuelu zdołał ini- 
prowizator uosobić w szystko  złe, hTczące Rzeczpospolite od tego 
cza.su. Tej też okoliczności przypisać w znacznej części należy ol
brzymie wrażenie, wywołane zaimprowizowaną tragedya.

30*
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N ow ych  prądów w dziedzinie piśmiennictwa dram atycznego 
wyczekiwał A dam  z Anglii  lub z F ra n c j i ,  lecz nie spodziewał się,, 
by one tak rychło  przejawie się miały. Tem też przyjemniejszą łydo 
dla niego niespodzianką ukazanie się z wiosną 1 8 2 8  r. „Wieczorów 
w  N e n i i l y ,  zbiorku szkiców dram atycznych  młodej literackiej spółki 
D ittm era i Carego, w którym upatryw ał słusznie zapowiedź nowej, 
szczytnej formy dramatycznej, najstosowniejszej dla ówczesnego spo
łeczeństwa. Zanim jednak  zdołał jeszcze poznać nasz poeta teatr  ro
m antyczny , francuski w  postaci dzieł Wiktora Hugo. Yiteta. Meri- 
mee'go, rozmaite roił plany przyszłych utworów dram atycznych. 
W W ejmarze m arzy ł o Twardowskim, w Kzymie o Prometeuszu, jako 
o bołiaterach scenicznyc-łi, lecz dopiero w kilka lat później, w kwiecie doj
rzałego wieku przyszło m u urzeczywistnić rojenia łat młodzieńczych.

—  Piszę teraz —  donosił A dam  Odyńeowi w g rudniu  1886 
roku — dzieło, które, jeżeli się uda i podoba publiczności, (już na
pisane), może interesa nasze poprawić; drugie takie dziełko m am  
napięte, jeźli pierwsze dobrze p ó j d z i e . . .  Mowa tu o K onfedera tach  
Karskich, i o Jakóbic J a s iń s k im . Jakkolwi ‘k poeta wyraźnie w y
znaje, że były to prace, podjęte dla clileba, to przecież przyświecał 
im  niewątpliwie cel wyższy, myśl obudzenia żywszego zainteresowa
n ia  się spraw ą polską wśród pary skiej publiczności. Mickiewicz czuł 
aż nadto dobrze potęgę żywego słowna, wypowiedzianego ze sceny, 
wiedział, że w len sposjib łatwiej trafi do wrażliwej wyobraźni F ra n 
cuzów, aniżeli szeregiem całym rozpraw i broszur politycznej treści. 
Ale łatwiej było napisać K onfedera tów , aniżeli uzyskać dla pięcio
aktowego dram atu  prawo obywatelstwa na scenie stołecznej, niezbyt 
przystępnej dla cudzoziemców. Należało przedtem uzyskać poparcie 
osób w pływ ow ych i rękopism zupełnie już  wykończony znalazł sie, 
naprzód w  ręku A lfreda de ' igny a następnie pani fłeorge Sand. 
A u to r  „C ra tertona 11 doradzał Mickiewiczowi wystawienie sztuki na 
deskach teatralnych, zastrzegają*  wszakże możność poczynienia eo 
do niej pewnych poprawek. Niektóre uwagi co do stylu wyraziła 
również pani Geórge Sand, której odpowiedź zawierała następujący, 
wielce znamienny ustęp: „Co się tyczy powodzenia sztuki na  scenie, 
nie um ia łabym  nie powiedzieć i naprzód odgadnąć, dzisiejsza publi
czność francuska je s t  tak haniebnie głupia, (m i gnoi ebment stu jńde), 
przyklaskuje tak śm iesznym  tryumfom, że ją  uważam za zdolną do 
wszystkiego, nawet do wygwizdania sztuki Szekspira, gdyby  ją  przed
stawiono pod innem  imieniem. To tylko powiedzieć mogę, że jeżeli 
to, co wielkie, piękne, wzniosie, ma o trzym ać wieniec —  twoje dzieło 
go otrzym a . .  .“
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Że ocena pani George Sand nie była zdawkowym lrazesem — 
na to zdawało sio wskazywać równoczesne zapewnienie pani d ’Agoult, 
(Daniela Sterna), oświadczającej,  iż nie zna szczerszej od niej osoby. 
Z rąk pani d 'Xgoult rękopis dostał sie cenionemu podówczas d ra
maturgowi, MallefilleMwd, który znalazł w  K onfederu tach  wiele ustę
pów pięknych, lecz równocześnie zarzucił sztuce brak akeyi, interesu 
i p rzypraw y dramatycznej,  wymaganej we Francyi, dlaczego nie ro
kował jej powodzenia. Zapatrywanie MalleJilleht podzielał też aktor, 
Bocage, któremu autor przeznaczał role Pułaskiego, skutkiem czego 
i decyzya Harela, dyrektora teatru Porte Saint Martin, Wypaść mu
siała odmownie. .Mickiewicz z n iee h fw n y  zaniechał dalszydh w tej 
sprawie starań i odstąpił od myśli ostatecznego wykończenia J a s iń 
skiego. Dopięło w roku 1840 po powrocie poety z Lozanny, pani 
George Sand przypomniała mu K onfedera tów , doradzajcie ogłoszenie 
d ram a tu  drukruu .  — A a co go więzić w teeeV — pytała  autora. — 
Cokolwiek wyszło z pod Twego piorą, nie może być ani oUojetuem, 
ani nie.potrzebnem . . . Wówczas spostrzeżono po raz pierwszy, że 
rękopis K onfedera tów  zaginął, przechodzą? z ręki do ręki, a w po
siadaniu Mickiewicza pozostał jedynie  dwa początkowe akty, prze
pisane przez Jańskiego. Poszukiwania, czynione jeszcze za życia, 
poely, tudzież po jfcgo śmierci,  nie odniosły żadnego rezultatu. Za
chowany .szczęśliwie f ragm ent K o n /id ern tó w , przełożony przez 'To
masza Olizarowskiego i ogłoszony drukiem w7 li pen 18(5(1 r. w7 k ra
kowskim P rzeg lądzie  P olskim , stał się zrazu dla ogółu przedmiotem 
ciekawości i poszanowania. Widziano w nim tylko piękne ustępy 
i dopiero po przedstawi iiin jftenicznem cala wielkość tago dzieła 
w pełnym zajaśniała blasku. 1 wówczas jednak wśród krytyki wy
stąpiła na jaw poważna różnica zdań. Jedni porównywali K o n fed e
ratów  z T adeuszem , przyznając pierwszym szarszy zakres, uważaj,ąc 
za największe nieszczęście dla literatury zatracenie trzech następnych 
aktów sztuki. Przeciwnicy znów zarzucali błędy zasadnicze fabule' 
dramatu, który, ich zdaniem, nawet w całości zachowany, nie za
ją łby  celniejszego miejsca w7 szeregu dzieł Mickiewicza, jako utwór 
powstały  pod w pływom woli, nie zaś natchnienia . Gdy pierwsze 
uniesienie minęło, okazało się, iż prawda, jak  zwęykle istniała w7 po
środku. I śmiało się dziś pisać może®? na sąd Stanis ław a hr. T ar
nowskiego, wyrażony w7 R ozpraw ach  i tv S p ra w o zd a n ia ch , iż fra
gm en t K on federa tów  je s t  dowodem ogromnej u Mickiewicza siły 
dramatycznej,  że jego niecalość je s t  wieikiem dla literatur Ł  naszej 
nieszczęściem, a jego wrażenie na teatr poważne i wielkie.
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Niepowodzenie K onfedera tów  było niewątpliwie przyczyną, dla 
której z projektowanej tragedyi pięcioaktowej, p. t. Jaliób J a s iń sk i  
albo D w ie  P o lsk i, pozostały tylko cztery sceny aktu pierwszego, 
jakkolwiek ze spisu osób wnosićby należało, że poeta miał zapewne 
w  głowie całość skończoną, w której zamierzył przedstawić walkę 
dwóch s t ro n n ic tw : patryotycznec ‘0 i przychylnego Possyi,  jakie 
is tn iały  na Litwie w przededniu wybuchu kościuszkowskiej insur- 
rekeyi. Ztąd też pochodzi drugi ty tu ł  sztuki: D w ie  P o lsk i, a ze 
sceny tizeciej, wypowiadającej w sposób niedwuznaczny program  
russofilskiej partyi, przypuścić można, że A dam  zamierzał tym ra 
zem napisać utwór ściśle tendencyjny, tragedyę polityczną w calem 
tego pojęcia znaczeniu. Jeszcze na  dni kilka przetl śmiercią, pod 
wpływ em  sm utnych  rozczarowali* przebytych na Wschodzie, powró
cił poeta do rozpoczętej przed laty  kompozycyi i po polsku napisał 
scftnę pierwszą aktu  czwartego tragedyi. rozegrywającą się już po 
w ybuchu  few s ta n ia  w Warszawie. Jakie znaczenie miał ów szkic 
dorywczy, zwłaszcza, iż f ragm ent pierwotny pisany był po francu
sku — dociec dziś niepodobna . .

* " *

Obraz niniejszy nie byłby zupełnym, gdybyśm y nie mieli 
w  najkrótszem choćby streszczeniu nadmienić o datach przedstawień 
dzieł A dam a mT scenach polskich. K onfederatów  zaprodukowal pier
wszy Stanisław Koźmian na  se tn ie teatru  krakowskiego w dniu 1. 
stycznia 1872 roku; n a  scenie skarbkowskiej odegrano ów fragm ent 
w dniu 19. kwietnia t. r., wr tymże czasie przedstawiono dzieło to 
w Poznaniu. Prócz K on federa tów  ujrzały światło k inkietów: d ruga  
i trzecia część D zia d ó w  na  scenie lwowskiej. Ozęsć d ruga  poematu, 
illustrowana mistrzowską mirayką Moniuszki, doczekała się, w ysta
wienia w  tutejszym teatrze tv dniu 19. m arca  1877 r., reproduko
wana następnie przez liryczną część towarzystwa lwowskiego w Kra
kowie i w7 \ \ łarszawie (w lecie 1897 r . ). Część trzecią D zia d ó w  
g rano po raz pierwszy we Lwowie dnia 21. stycznia 1889 r. P rzed 
stawienie wywarło wrażenie niezwykle głębokie, czego, niestety, nie 
można powtórzyć o scenicznej przeróbce P u n a  T a d eu sza , dokonanej 
przez ś. p. Lueyana Kwiecińskiego, a przedstawionej na  deskach 
Lwowskiego teatru  w7 dniu 19. lutego 1885 r  Arcydzieło epiczne, 
w7 n iewłaściwą przyobleczone szatę, nie zdołało u trzym ać się trwale 
w  repertoarze i zaledwo ostatni obraz („W esele  Z o s i ‘* od czasu do 
czasu ukazuje się na  scenie miejscowej przy  sposobności widowisk 
•składanych. S t a n i s ł a w  S c h n u r  - P e p ł o w s k i .



O DEDYKACYI
N A  E G Z E M P L A R Z U  P R E L E K C Y I

LITERA TU RY  SŁOW IAŃSKIEJ.

X i6 wszystkie drobiazgi przyczyniają się do wyjaśnienia żywota 
wielkiego człowieka. Biografia Moliera m ogła  się obejść bez ogło
szenia spisu bielizny, danej przez niego praczce, a wiadomości o go 
spodarskich rachunkach.troci,hego w niczem twórczości jego poety
cznej nie tłumaczą. Czasem jednak  kilka słów stanowi cenną w ska
zówkę. Naprzykład dedykacya na egzemplarzu prelekcyi wr Clollfsge 
de F rance  wtajemnicza nas bliżej w naturę  ówczesnego stosunku 
Mickiewicza z Miclieletem. "Wszystkie s tronnic tw a polskie liczyły, że 
się nie u trzym a sta tus quo i spodziewały się, ze F r a n c j a  da hasło 
Europie do zupełnego przewrotu : wszystkie szukały zawczasu popartia.  
•Czartoryscy szukali go w: obozie katolickim i w opozycji,  zwanej 
dynastyczną, ponieważ nie przy]uiszczała zmiany d^Jjjst.yi orleań
skiej, chociaż znała doskonale niezdolność tej dynasty i do wszel
kiego śmielsżego i szlachetniejszego kroku. Demokraci nasi mnie
mali, że try muf polityków, kierujących dziennikam le N a tio n a l  
i la R eform ę  wysunie ich na pierwszy plan i zmusi w7ycliodż(wo do 
zastosowania się do ich program u.

Mickiewicz i jego przyjaciele pragnęli równie znaleźć w  Paryżu 
sprzymierzeńców. Popularność Mieheleta i Quiueta zdawała się w ska
zywać ich na członków7 przyszłego Rządu. OlTaj ulegali m ora lnem u  
wpływowi Mickiewicza. Zachodził on do nich przed ich wykładami, 
byw ał na  tych wykładach i nieraz słyszał ich powtarzających do
piero co słyszane od niego zdania, ffłichelet i Quinet wyznawali, że 
bez wskrzeszenia Polski nie może być mowy o przeprowadzeniu 
w  Europie -zasady miłości i sprawiedliwości międzynarodowej. E n e r 
gicznie walczyli z teoryami, pokładającemi nadzieję powodzenia na
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r a c h u b a c h  samolubnych, widzieli w klęskach narodowych nie pros ty  
przypadek lub wynik niedostatków7 materyalnyoh, lecz karę. za wie- 
kowTe uchybienia. Micbelet mianowicie w swojej liistoryi rewolucyi 
ciągle szukał moralnej przyczyny wypadków, upa t ryw a ł  w rzeziach 
w  N an tes  straszną opatrznościową karę za wzbogacenie się tego m ia
sta  hand lem  n iew oln ików ; powstawał przeciw pisarzom, dowodzącym 
konieczności gwałtów7 rewolucyi, twierdził, że gdy b y  nie zaślepienie 
króla i szlachty, to lud by łby  sie zadowolił powolnein polepsze
niem swego bytu i by łby  nie dopuścił sz turm u do Tuileryów i zam
ków7. Mickiewicz na  zebraniach kola podnosił sądy swych dwóch 
kolegów, zgodne z w łasnem  poczuciem. Młodzież francuska pomimo 
sprzeczności,  zachodzących w trzech w ykładach, odgadywała ich łą 
czność. W  r. 1843 można powiedzieć, iż trzej profesorowie przyj
mowali u siebie to samo grono francuskie wielbicieli i przjjaciól.

Jeśli  Mickiewicz większą przywiązywał wagę do ogólnej dą
żności wykładu, niż do szczegółowych spostrzeżeń, to koledzy jego. 
hardziej książkowi ubolewali nad tem, że nie posiadali dokładnego 
tekstu  jego kursu. Przeciwników Mickiewicza ciągle posyłali do 
chwili,  w  której p re lekcje  ukażą się w7 druku. Mickiewicz zaś nie 
rozdawał n ikomu częściowych i niepopraw lonych zeszytów litogra- 
fowranych . Uważał je  jedynie za surowy materyał;  z którego odtwo
rzą się kiedyś jego kursa.

W yszły  one uasainprzód w pośpiesznem i nied bałem tłumacze
niu polskiem, trochę później w lepiej opraoowanem tlómaczeniu nie- 
mieckiem. Tłumaczenie. to miało poprawie interesa Gustaw7a Sieg- 
frjeda Kunaszowrskiego ’). Mickiew7icz, szczerze mu życzliwy, nie 
szczędził m u objaśnień i nawret na jego prośbę nap isał  osobną przed
mowy, w7 której opowiedział', w jakich  wyjątkowych w arunkach  od
byw ały  się te lekcye i wredług jakiego k ry teryum  ocenia! dzielą

1 1 Gusfaw Siegfried Kunaszowski, urodzony w7 Wiązowni pod 
Warszawą dnia 7. lutego 1807 r., zgasł w szpitalu Beaujon w Paryżu
12. czerwca 1847, pochowany został na cmentarzu Montmartre. Po li
stopadowym powstaniu zaciągnął się do wojska i został oficerem wr pie
chocie. Po wojnie skończył na uniwersytecie królewieckim nauki lekar
skie i praktykował medycynę w Księstwie Poznańskiem. Dobrowolnie 
emigrował w roku 1841. Przeszedł z protestantyzmu na katolicyzm, 
zaciągnął się do koła uczniów Andrzeja Towiańskiego, podpis jego znaj
duje się na różnych pismach koła, na przykład na protestacyi przeciw 
odstępstwu księcia Świętopełka Mirskiego. Mickiewicz i jego żona cią
gle go odwiedzali podczas jego długiej, piętnastomiesięcznej choroby. 
W papierach nieboszczyka znalazło się kilkanaście listów Ydama Mickie
wicza, które z książkami Kunaszowskiego zwrócone zostały jego rodzinie.
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literackie. Mając ua  względzie Messyanizm, to jest przekonanie, że 
postęp na -wiecie odbywa się zapomoeą natchnień, poświęceń i czy
nów wielloch ludzi, wyty czających ścieżki, po których następne po
kolenia wzuołzą się ku prawdzie, uważał dotychczasowe utw ory poe
tyckie za przemijające błyski niessyaiiiczne, przytaczał' więc jedynie 
dzieła, w k ^ y c h  doszukać się mógł przeczuć, stanowiących drogo
wskazy dla ludzkości. Tem się tłumaczy, że przemilczał n iektórych 
autorów -kądinąd znakomitych, ale pozbawionych cechy, będącej 
w jego oczach jedyną  rzeczywistą wartością jakiegokolwiek utworu 
literackiógp.

Mickiewicz, nie mając ani przygotowanego francuskiego tekstu 
wykładu, ani środków m ateryalnych. żeby go drukiem ogłosić, po
spieszy] ofiarować blizkim serca jego f ra n c u z o m  przek ład  niemiecki 
prelekcyi

„PyWnr obecny, pisał do mnie Eugeniusz Noól z Rouen 18. 
września 1894- i\, przy ulicy des 1’ostes pod numerem 12tym, kiedy 
A dam  Mickiewicz wręczył egzemplarz prelekcyi swoich narodowem u 
historykowi "

N a pierwszej stronicy .Mickiewicz napisał:

A  celni
dont hi p a ro le , comprise p a r  la grandę, na tion  et, p a r  la  na tion  
m alheurm se, rapp toche les cspirifs de ces dcux p n tp lr s  A u d i  on 

et inaugure le u-gne de 1'esprit, 
incanie dans la  parole active.

A . M . s)

IV 1843 r. - to-unki Mickiewicza z Micheletem doszły do ze
nitu. Wzmagający się mistycyzm późniejszych wykładów Mickiewi
cza przestraszył nieco Micheleta. Pozostał gorliwym jego obrońcą, 
ale mniej mu dowierzał. Widząc, że Orleanizm nie upada, zaczął 
M iehebd powątpiewać o blizkiem ziszczeniu się przepowiedni wie

M Yorlesinigen iiher A arische L ite r a tu r  u m l Z a sta w ie . Ge~ 
halten  im  College, de F ra n ce  in den Jn h ren  uon 18 4 0 — 1 8 4 2  tum. 
A d a m  M ickiew icz. Deutsche m it einer Vorrede des Verfassers ver-  
sehene Ausgahe. L eipzh j im d P a ris . 1843.

-I ..Temu, którego słowo zrozumiane przez wielki naród i przez 
naród nieszczęśliwy, zbliża duchy tych dwóch ludów czynu i początkuje 
panowanie ducha wcielonego w słowo czynne. A. M.

Ilcdykacya ta me nosi daty. Przedmowę do przekładu niemie
ckiego preleke\i Mickiewicz podpisa ło ,  kwietnia 1843 r., tłómacz swoją 
przedmowę podpisał w czerwcu 1843 r.
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szcza, który  nieustannie twierdził, że Ludwik Filip  nie umrze na 
tronie, a że Miclielet i Quinet będą mogli wywrzeć większy w pływ 
n a  wypadki, niż Thiers i Guizot. Dziejopisarz francuski stopniowo 
oddalał sie od pojęć chrześciańskich i sk ła n ia ł  sie do teoryi pozyty
wnych. „11 ne vo it p a s , mówił o n im  Mickiewicz, qite le | Jhristict- 
nisnit est le p o in t de depart de I hi.-toire de F ran ł& m t N apoleon  
son p o in t d 'a ir iv e e .“ Miclielet tak się zatopił w badaniach h is tory
cznych, że gdy  w ybuchła  rewolucya 1845  roku, nie przyjął teki 
m in is tra  oświaty publicznej dla dokończenia osta tn ich  tomów histo
ryi pierwszej rew olucji .  W yobrażał sobie, że wówczas wdzięczność 
narodow a ofiaruje mu jeszcze ważniejsze stanowisko. Niestety, po 
p rom iennych  dniach, które w 1848 roku oświeciły cały w idnokrąg 
Europy, wróciły dawne ciemności.  Miclielet mógł się przekonać, że 
w edług  słów Juliusza Cezara fortuna je s t  ły sa  i że trzeba tem skw a
pliwiej ją  chw ytać  za włosy, że ich mało posiada.

W  osta tn ich  latach życia Mickiewicz już inaczej, niż jego byli 
koledzy, zapatrywał się na położenie F r a n c j i  i świata. Ale zachował 
d la  nich  wdzięczną pamięć za kilkuletnie współdziałanie i za nieza
chw ianą dla niego życzliwość.

Dedykacya na  egzemplarzu przekładu niemieckiego p relekcji  
jo s t  świadectwem zetknięcia się ducha polskiego z duchem  francuskim.

W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z .



STEFAN GARCZYŃSKI.
TSZKIC BIOGR AFICZNO - L ITE R A C K I).

C z ę ś ć  I .  

( 1 8 0 5  -  1 8 3 0 ) .

Niewielu jest zapewne w naszej literaturze poetów, o JJjńryeh 
zdania byłyby tak rożne, tak wprost sobie przeciwne, j a k o  Stefanie 
( tarczyńskim. Krytyka jego utworów przechodziła przez całą skalę 
zapatrywali, począwszy od najwyższego uwielbienia, aż do zupełnego, 
ironicznego lekceważenia. Mickiewicz, w sw ych  wykładach o literał
tu rach  .słowiańskich, nazwał' jego „ W a cła w a  dziej'-'' najgicnialniej 
szym płodem naszej l i tera tury ; w ślad za nim lipski w ydaw ca poezyi 
(Tarczyńskiego wyraził się o nim.  że je s t  to jjgeniusz. jakiego „ani 
przeszłość nie wydała, an. teraźniejszość nie posiada godnegfi naśla- 
downika a przyszłość posiadać będzie", W* Cybulski zaś w odczy
tach  o literaturze polskiej wyraził’ się z nadzwyeząjnem  uznaniem 
o stanowisku filozofii znein (tarczyńskiego, który, według niego, zna
cznie wyprzedził filozofię niemiecka.

Takie było powszechne mniemanie o przyjacielu Mickiewicza, 
kiedy w r. 1872 ukazała się w7 P rzeg lądzie  p o lsk im  rozprawa prof. 
Tarnow skiego: W acław  i  drobne poezye S i. G orczyńsk iego" , napi
sana zręcznie i efektownie, ale bez zrozumienia i pogłębienia przed
miotu i nie bezstronnie, a w7 niej odmówiono GarrzyńskfBmu wszel
kiego talelitu poetyckiego, największe zaś j% o  dzieło uznano za słabą 
kopię „D zia d ó w “ i „ F a u s ta 1'. Wrażenie było niezw7y k łe ;  bez dys- 
kusyi, bez wszelkiej krytycznej analizy przyjęto do wiadomości w y
nik rozprawy, uważanej po dziś dzieij za tak znakomitą i tak wy-
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czerpująeą (yhociaż nie w spom ina wcale o najlepszych utwoJ'ach 
Garczyńskiego), że wszelki sąd oryginalny o Garezyńskim  byłby 
dziś zarówno niepotrzebym, jak  niemożliwym — biednego zaś au 
tora „ W a cła w a  d z ie jó w “ usunięto zupełnie z pola t. zw. kwestyi 
literackich, jako osobistość już  Osądzoną i mało interesującą. Jeżeli 
szklanka zimnej wody, jaką  prof. Tarnow ski chciał w rozprawie 
swojej wylać na  zbyt rozentuzjazm owane głowy naszego społeczeń
stwa, miała je  tylko ochłodzić, to można śmiało powiedzieć, że za
miast tego zamroziła je  zupełnie. Od tego bowiem czasu Garczyński 
przesta ł istnieć zarówno dla publiczności, jak dla k ry tyk i:  mówi się
0 nim tylko tam, gdzie już  żadną m iarą nie można go pominąć, 
a i w tedy powtarza się. zdania już znane (z P rzeg lą d u  polskiego), 
zawsze nieprzychylne, unikając skwapliwie wypowiedzenia osobistego 
przekonania.

Spełniło się zatem na Garczyńskim życzenie, jakie wyraził jego 
bolTater:

Niech każda pamięć o mnie wn-czyście przepadnie —

1 on i u twór jego  są prawie nieznane.

A  przecież je s t  to poeta, który życie swe narażał dla Ojczyzny, 
który  Jej każdą swą czynność, każdą myśl poświęcał, a w poemacie 
sw ym  chciał pokazać, ja k  Jej najlepiej służyć' można — więc choćby 
z tego powodu w art większego zajęcia się i bliższej uwagi. Nadto  
kw estya wartości jego  utworów jeszcze nie zamknięta, owszem, sa m a 
zdaje się zachęcać każdego, aby zdanie swe, choćby niezbyt uczone, 
śmiało wypowiedział: bo tam, igpdzie różnica zapatryw ań jest tak 
wielka, każde bezstronne*1 może zaważyć na szali.

I  to je s t  właśnie punkt wyjścia niniejszej pracy. Chciałem
w niej przedstawić o ile możności dokładnie koleje życia Garezyń- 
skiego, wpływy, jakie na niego działały, a na  tem tle scharak te ry 
zować twórczość jogo poetyczną i określić stanowisko, jakie zajmuje 
w naszej Literaturze. J e s t  ona. przedewszystkiem w  pierwszej swej 
części, opartą  na  n ieznanych dotychczas materyałach rękopiśmien
nych , udzielonych mi łaskawie z biblioteki Lubostrońskiej przez lir. 
Leona Skórzewskiego, za c-o niech mi będzie wolno złożyć Nin tu 
w yrazy serdecznej wdzięczności. Nadto  musze nadmimiić, że niektóre 
ustępy tej pracy (rozbiór „ W a c łą w a “, młodość Garczyńskiego) po
chodzą jeszcze z czasu s tudyów moich na uniwersytecie lwowskim, 
gdzie były  czytane na  posiedzeniach sem inaryum  prof. dra Komana
Piłata, którego cennym  wskazówkom jak  w ogóle, tak i w tym  w y
padku, bardzo wiele zawdzięczam.
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Wreszcie jedno jeszcze. W  roku bieżącym cnie społeczeństwo 
polskie obchodzi uroczyście setną rocznicę, urodzin A dam a Mickie
wicza i każdy sta ra  się przyczynić wedle swej możności do uświe
tnienia tego niezwykłego narodowego św ieta. Niecdi więc i mnie 
wolno będzie połączyć te skromną, ale nie bez trudu  napisaną, 
pracę z imieniem Tego, który, będąc największą ozdobą i ch lubą 
naszej literatury, był najserdeczniejszym przyjacielem Garczyńskiego. 
Ośmiela mnie do tego także ta okoliczność, że praca ta pozostaje 
w  pew nym  związku ze studyami nad największym naszym wieszczem 
i że te ostatnie tak długo, zdaniem mojem, nie będą zupełne, do
póki wsz;. sey poeci okresu Mickiewiczowskiego nie będą opracowani 
dokładnie, szczegółowo i — bezstronnie.

I.

P o c h o d z e n ie ,  —  W c z e s n e  s i e r o c t w o ,  —  L u b o s t r o ń  i jeg o  w ł a ś c i c i e l e .  —  S tefa n  
o d d a n y  do g im n a z y u m  w  B y d g o s z c z y .  —  W r a ż e n i a  r ,  1815. —  D w a  lata  n auki  

w  g im n a z y u m  w  T r z e m e s z n i e .

Stefan Floryan Garczyński urodził się w Kosmowie pod Kali
szem dnia 13. października 1®05 r. ').

Ta linia ( tarczyńskich, z której nasz poeta pochodził, w; wo
dziła się od Stefana, wojewody teiliskifgo a później poznańskiego, 
i należała niegdyś do najzamożniejszych w Włelkopolsce jednakże 
już  dziadek poety, Stefan, generał wojsk polskie#, wskutek s taro
polskiej hojności i gTrśfńnnośei stefceit cały prawie swój m ąjąttP  2). 
Syn lego ostatniego i Weroniki z K rzyrkirl i,  a ojciec naszego poety, 
Franciszek, pułkownik wojsk polskich, ożenił Sie pod koniec XVIII. 
wieku z W eroniką Mycielską i osiadł w  jej majątku Szkaradow ie 
pod Kawiczein. Po śmierci żony, z którą miał dwóch sy n ó w : Pona-

')  P a ta  urodzenia (tarczyńskiego była dotychczas niepewna. Ar
nold hr. Skórzcwski podawał r. 1805. mylnośc jednak innych szczegó
łów, przez niego cytowanych, nie dozwalała ufać jej zupełnie. St. hr. 
Skórzcwski i Mickiewicz oznaczali ją r. 1806, Lewestam zaś podał datę 
szczegółową 13. października 1806, a zatem prawdziwą co do dnia, 
mylną co do roku W  Słowniku geograficznym■“ s. v. Kosmów była 
data prawdziwa, jednakże bez podania źródła, sprawdziłem ją  jednak 
według kopii metryki, wyjętej z ksiąg metrykalnych parafii Kosmow
skiej (z r. 1805 nr. 46).

2I Por. Odyniec: „Listy z podróży*  I li  258.
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wenturę i J a n a  Nepomucena, ożenił się powtórnie z K atarzyną Ra- 
dolińską, córką Andrzeja, podkomorzego wschowskiego, i przeniósł 
się do Kosmowa, który  tymczasem z i*ąk K osm owskiej przeszedł na  
jego własność x). Z tego to powtórnego m ałżeństwa pochodził poeta 
i starsza od niego siostra, Rleonora 2).

W  cztery dni po przyjściu na  świat przyszłego poety, odbył 
się chrzest jego  w kościółku Kosmowskim. Rodzicami chrzestnym i 
by li:  F lo ry a n  Borzęcki z jenerałow ą W eroniką Garczynską, babką 
nowonarodzonego, w jednej parze, w  drugiej Róża Borzęcka i młody 
N epom ucen Garczyński,  zastępujący nieobecnego s try ja  swego, 
Stefana.

Jak  mu upłynęły  pierwsze lata dzieciństwa? —  trudno o tem 
coś powiedzieć; to pewna, że więcej m u przyniosły goryczy i nie
szczęść, niż słodyczy i szczęścia. Dzieckiem by ł jeszcze, kiedy go 
odum arł  ojciec, a niedługo potem poszła za nim i cierpiąca od lat 
już kilku na  suchoty matka.

I  tak młody chłopięcą ja raczej dziecko jeszcze, w  ósmym już 
roku  życia uezuwa po raz pierwszy na sobie tę ciężką dłoń losu,, 
k tóra i później nie miała 11111 szczędzić bolesnych razów.

W spom inając  po wielu już  la tach o tych  sm utnych  dziejach 
swego dzieciństwa, bynajmniej nie „a n i e l s k i e g o p o w i a d a  z żalem:

Oprócz łez i żałości spadku  nie dostałem.
Kwiat mi za własność dali, co na grofcie żyje,
I myśl, którą uniosłem, i serce co bije —
Z spuścizny rodzicielskiej więcej nie zaznałem 3).

Przesadzał'  je d n ak  trochę rozżalony poela, ho tak źle nie było. 
Z niewielkiego majątku Warczyńskich dwaj starsi przyrodni bracia 
Stefana otrzymali Szkaradów, k tórym  miał zarządzać Bonawentura, 
na  Stefana zaś i jego siostrę przypadł oprócz „łez“ i „kwiatu* także 
mająteczek K o k o w s k i 4). Naturalnie nie mogło młodziutkie rodzeń
stwo zaraz w niem pozostać, losem jego zajęli się wiec krewni.

Ośmioletni Stefan dostdł się teraz do domu wuja, Fryderyka 
lir. Skórzewskiego, ożenionego z rodzoną siostrą ojca poety, A n ton iną  
Garczyńską. Dziedzic olbrzymiego majątku, do którego należały k lu

D Por. Słownik geograf, s. v. „Kosmów“ .
%  Por. Życliliński: „Złota księga szlachty polskiej t. X. str. 

1 2 7 — 140.
3) „Pieśni do Aliny", Rps. bibl. Jagiellońskiej 1. 2611.

Utracił go następnie Garczyński wskutek udziału w powstaniu 
z r. 1830.
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cze: Tzuliiu.ski. łabiezyń^ki i prudniow ski, f a s z y z o w a n y  przez dwór 
pru*ki, jako poehrzesnik króla KrydUryka U., nie zapom niał lir. Skó- 
rzewski n igdy o swej narodowości i nie należał do tych, niestety, 
licznych Wielkopolan, którzy za ty tu ły  i godności stawali sie P ru 
sakami 1 1

W roku lsOO zbudował na lesisleni wzgórzu w majętności 
lahiszyńskiej wspaniały pałac, który nazwał’ . I jubostron ienr  i tam 
stale przemieszkiwał. „Miejscu temu. w którem znaizna  czgść życia 
(iarczyńskiemu miała upłynąć, wari o przypatrzeć sie nieco bliżej.

Już  zdaleka widok gm achu, ozdobionego orłem i pogonią, 
pszczołami napoleouskiemi i herbami Skói*ae\\.skich i Garezynskicli 
( , ,Sas“), świadczył o narodowości mieszkańców. W ew nętrzna urzą
dzenie uzasadniało i potęgowało to wrażenie. W  przedsionku były 
ustawione popiersia znakomitych mężów polskich, wielką salę środ
kowa. zdobiły liczne płaskorzeźby, przedstawiające ważniejsze zdarze
nia z dziejów naszych.

> sali stołowej wisiały wizerun , wszystkich królów' i książąt 
polskich i hetm anów wr. kor., ..jedyny może zbiór portretów zasłu
żonych krajowi mężów, zebrany podług najwierniwjszych obrazów, 
skarb flieoszacowany dla narodowości" 3j.

tdprócz tego wiele znakomitych dzid  sztuki, rozrzuconych po 
różnych częściach pałacu i doborowa książnica, — olo najważniejsze 
osobliwości luibostroiiia, które równocz* śnie świadczyć mogą, o uczu
ciach jego właścicieli.

W  takie to miejsce i takie otoczenie doslał się młody Gał 
czyński: wszystko przypominało mu tu jego narodowość, obowiązki 
wobec Ojczyzny i stawiało przed oczy wzory, które powinien był 
naśladować. X i< więc dziwnego, że żyjąc wśród takiej atmosfery, 
przejął się już w  młodości tym szczirym duchem pa-tryotycznym, 
który  go na każdym  kroku otaczał. A by ł to właśnie czas nader  

» sm utny  dla Polski,  czas gorzkich rozczarowali i zawodów, upadku 
niezwyciężonego dotychczas Napoleona a wraz z nim nadziei ry 
chłego odbudowania ojczyzny.- Trudno przypuszczał', żeby żaden 
ustęp tej smutnej tragedyi dziejowej nife był znanym z opowiadań 
m łodemu Stefanowi i nie wycisnął swego piętna na jego  umyśle.

W ujostwo przyjęli siostrzeńca, z serdeczną życzliwością i jakby  
w łasne swe dziecię wychowywali na równi  ze sw-ymi synam i, Ide-

s *1 Przykładem takiego zniemczenia jest oprócz iunycli także jedna 
gałąź rodziny Garezyńskieli, która na, *us.lnga<-li rządu pruskiego zapo
mniała nawet polskiago języka,

2 I 1‘ ir. loszneński „Przyjaciel ludu '1 z r. 1880 nr. 39.
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l iodon tu  i Arnoldem, co do wieku rówieśnikami prawie ( tarczyń
skiego. Wszyscy starali się o to, aby miody rhlopiec jak  najmniej 
uczul' swe sieroctwo, to też Siufau przyw ykł wkrótce uważać ciotkę 
swą za drugą matkę a kuzynków za braci. Pierwsze nauki, udzie
lane mu w Lubostroniu, nie poszły na marne, kiedy już  w dziesią
tym roku życia pisze nietylko dobrze pod względem kaligraficznym, 
lecz nawet okazuje pewną samodzielność myśli Ale chłopcu, któ
rem u nic majątek, bo ten był zbyt szczupły, lecz w łasna praca miała 
wyrobić stanowisko w świeeie, nie mogło naturalnie wystarczyć wy
chow anie  salonowe, choćby najlepsze; pomyślano więc o jak im ś za
kładzie naukowym i na  pierwszy etap wybrano g im nazyum  w Byd
goszczy. Tak więc z początkiem września roku 1S14 pożegnał się 
przyszły poeta, zapewne z n iem ałym  żalem, z pałacem lubostroń- 
skirn i jego mieszkańcami, aby postawić pierwszy krok na żmudnej 
drodze zdobywania sobie wienzy i niezależności.

W Bydgoszczy umieszczono młodego Stefana u niejakiego 
Szulca, Polaka, profesora tamtejszego gimrrazyum. Bóżnica pomiędzy 
Tmbwtroniem a obecnem miejscem pobytu musiała sie w przykry 
sposób dać uczuć Warczyńskiemu: przywykli do wygód, do zabaw' 
z kuzynkami, znalazł się nagle młody chłopiec po raz pierwszy 
w życiu pomiędzy ludźmi  zupełnie nm obcymi, bez rówieśników', 
bez tej serdecznej życzliwości, która go przedtem na każdym kroku 
otaczała a natomiast oddłfny naukom. V zakres ty cli nauk, jak  na 
pierwszy i oh stopień, me by ł wcale tak małym. Uczono tam religii, 
polskiego (z tak zw. „gram atyki narodowej•* i. niemieckiego, liistoryi, 
geografii i ra sh  linków \ klasie drugiej i trzeciej przedmioty były 
te same, tylko zakres ich się powiększył; z łaciny czytano historyę 
rzymską Eut.ropiusza, z niemieckiego bajki Lcellerta. Jeżeli do tego 
dodamy naukę g ry  na fortepianie (umyślnie  z Lubostronia sprow a
dzonym ) i języka francuskiego, którego udzielał mu prywatnie nie
jaki W norowski a później Bernard , to zobaczymy, że zajęcia ( Tar
czyńskiego były, jak  na dziesięcioletniego chłopca, dosyć liczne.

-Młody fcjtefan przykładał się do nauk pilnie, jak zirodnis brzmią 
relacye jego wychowawcy, ale m u s iah  w prowadzeniu ir<* być t ru 
dności innej natury , kiedy p. Szulc donosi, że „ku jego wielkiej 
pociesze coraz bardziej odwyka od nieochędostwa i plamienia sw ych  
s u k ie n " : oprócz tego drobnego dyssonansu nie ma jednak  n igdy in
nych skarg  na niego. Ciekawe światło rzuca na charak ter  przyszłego 
poety urywTek z listu, w którym, dziękując ciotce za pozwolenie ucze
nia się tańczyć, pisze, co nas tępu je :  już  od dnia wczorajszego
uczę się tańczyć, nie dla marnej ch luby  popisywania się nnsternern
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tańczeniem, lecz bardziej dlatego, ażebym uważając tańczenie jako 
■część gimnastyki,  nab ra ł  przez nie zręczności ciała, tak wielce po
trzebnej nietylko w wojskowości, do której wiele skłonności w sobie 
czuję, lecz i w życiu pospolitem dogodnej. Niejeden bez wątpienia 
uszedłby był' nieraz niebezpieczeństwa a naw et i śmierci, gdyby  mu 
na  giętkości ciała nie było schodziło. Napomnienie Sobieskiego, dane 
synom  swoim, wyjeżdżającym do Paryża, w  s łow ach: „Doskonalcie 
się, we wszystkiem, tylko nie w taifSich, bo się tu tego od Tatarów  
nauczycie11 — w strętu  mi nie czyni w tym  względzie, gdyż Sobie
ski, w ścisłein znaczeniu nie biorąc wyrazów, tę, jedynie m yśl przez 
nie chciał w y ra z ić : ażeby synowie nie na  sam ych tylko tańcach 
i innych  zabawach (jak to zazwyczaj podobno niebaczna młodzież 
n a  swoje własne i swej ojczyzny czyni nieszczęście) przepędzali 
czasu, przeznaczonego na wydoskonalenie swego rozumu i se rca 11 1).

Słowa te, tak zgodne z późniejszym charakterem  i zapatryw a
niami ( tarczyńskiego, świadczą o niezwykłym rozwoju młodego 
chłopca i poważnym, aż nadto, poglądzie jego na św iat;  gdybyśm y 
bowiem nawet przyjęli, że list ten ułożył mu nauczyciel (co odno
śnie do szczegółu o Sobieskim 11. p. jest. bardzo prawdopodobnem), 
to trudnoby było przypuścić, że w układaniu go nie stosował' -ię 
do zdania swojego ucznia i, p i j k e  do pp. Kkórzewskieh, znających 
swego w ychowanka doskonale, podawał swojo zapatrywanie za jego  
własne, imputując urn równocześnie u. p, zamiłowanie flo stanu woj
skowego. Hądź co bądź zatem, może w obcej formie, występują tu 

Je d n ak  pewne .samoistne zdania Garczyńskiego.
Z Bydgoszczy do Lubostronia nie było daleko, to też młody 

■chłopak korzystał z każdej sposobności, z każdych dłuższych waka- 
cyi, aby z pomiędzy obcych, surowych twarzy profesorów pospieszyć 
do życzliwych mu krewnych. L iw , na lo trzeba było przedewszystkiem 
pozwolenia lir. Skórzewskiej — o co wcale tak trudno nie było — 
i, co najważniejsza, p. Szulca, który, k o rz y s ta j*  z (Tęsknoty swego 
ucznia za rodziną, staw iał za warunek swego przyzwolenia dobry 
postęp w naukach i w ten sposób powiększał jeszcze jego pilność. 
„P an  Professor — pisze do ciotk Garczyński — sk łonnym  j&st dać 

mi do tego (t. j.  wyjazdu do Buhostnmia) pozwolenia, skoro się na 
popis półroczny należycie przygotuję. Łatwo wiec Ciocia Dobro
dziejka wnieść sobie raczysz, jak  wielkiej do nauk przyk ładam  pil
ności, aby mię to szczęście nie om inęło112).

D List z dnia 8 . lutego 1816. 
D IRi dem.

SI
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Ale szczęście to omijało go, przy pilności, r z a d k o ; i tak na 
pracy w śród  obcych i wypoczynku między swoimi w w spania łym  
pałacu lubostrońskim upłynęły  trzy lata, obfite także w innego ro
dzaju wrażenia. Oto na  podstawie trak ta tu  wiedeńskiego z r. 1815 
W . Księstwo Poznańskie — któryto ty tu ł wtedy po raz pierwszy 
m u nadano — dostało sie pod panowanie pruskie. W prawdzie, we
dług- w arunków  kongresu, miało ono zacliowac pewną, dosyć nawet 
znaczną, samodzielność, miało stanowić rodzaj odrębnego państwa 
z językiem urzędow ym  polskim, z osobną monetą a nawet z oso
bnym  korpusem  armii polskiej —  ale nie wielu zapewne było ta 
kich, którzyby w dotrzymanie tych  obietnic wierzyli. To też dzień 
wkroczenia wojsk pruskich do Poznania i zdejmowania z gm achów  
publicznych orłów polskich, aby je  zastąpić pruskimi, by ł dla ca
łego księstwa dniem  sm utku i rozpaczy. W iara  w Napoleona i jego 
szczęśliwą gwiazdę, nie w ygasła  jeszcze zupełnie —  a był to właśnie 
okres „stu d n i“ —  dodawała wprawdzie nieco otuchy, ale równo
cześnie rząd prfcski pokazał po raz pierwszy, jak  pojmuje swobodę 
nowego księstwa, ogłaszając w osobnej odezw il1, że kara śmierci 
czeka każdego, kto w jakicb'kolw iek s tosunkach pozostawałby z F ra n -  
cyą ’). Tak więc wszelkie łudzenia sie m usia ły  ustać i w całej pełni 
ukazała się twarda, okropna rzeczywistość niewoli

Chociaż ( iarczyuski był wówczas m łodym  jeszcze bardzo chłop
cem, prawie dzieckiem, (o ji dnak niemozliwem było, żeby przeby
wając często w tak patryotyoznym  domu, nie rozumiał ważności 
tych wypadków, nie czuł, że zaszedł fakt, stanowiący o sm u tnym  
bardzo n a  przyszłość losie jego Ojczyzny, o której świetnej prze
szłości tak wiele m u mówiły portre ty  królów7 w galery i lubostroń- 
skiej. W yraz „niewola" nieraz zapewne m usiał się obić o uszy m ło
dego chłopca i wywoływać sm utne dumania. Mickiewicz, który 
wiele szczegółów z życia (tarczyńskiego m ógł słyszeć z jego  w ła 
snych  ust, o f o w ia d a 2), że „wypadek ten polityczny w y n i  się na  
zawsze w  jego pamięci i że z kilku rówieśnikami zaprzysiągł w tedy 
wieczną n ienawiść ku Niemcom."

Tym czasem  po trzechletn im pobycie Gorczyńskiego w g im n a
z ju m  bydgowskiem przekonano się, że dalsze kształcenie się w nieui 
nie w ydałoby pożądanych rezultatów, bo szkoła nie s tała na  wyso
kości swego zadania; oglądnięto się zatem za innym  zakładem nau-

]) K. Jarocliowrs k i : „Literatura poznańska w pieiwszej połowie- 
bieżącego stulecia", str. 43.

2) „Literatura słowiańska", t. II. str. 337.
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kowyfh. W niedalekiem Trzemesznie istniała szkoła Missyonarska, 
założona jeszcze w r. 1774 przez Kosmowskiego, z której wyszedł 
s łynny  już  wówczas Jędrzej Śniadecki.

Po śmierci Kosmowskiego powierzył rząd pruski kierownictwo 
jej Niemcowi, dr. Haege, za którego tak upadła, że jego następca, 
Polak, Meissner, zastał w r. 1808 już, tylko dziesięciu uczni, kiedy 
przedtem bywało ich trzystu. Ale, dzięki energii Meissnera, złe 
wkrótce ustało, zakład podniósł się znowu, a po przeprowadzonej 
w  r. 1815 reorganizacyi zaliczał się do najlepszych —  zresztą bar
dzo nielicznych —  gimnazyów’ w kraju ’ i Tutaj też postanowiono 
umieścić młodego Stefana.

Oddany pod opiekę samego rektora Meissnera, którego energia 
daw ała rękojmię dobrego wywiązania się z przyję tych obowiązków 
„edukacji ,  stołowania i d o z o r u p r z e b y ł  tu (.Tarczyński dwa lata, 
t. j. od lata r. 1 SI 7 do la ta  r. J8 J9 .  W  tym -czasie zapadał często 
na zdrowiu, raz nawet wskutek recydywy niebezpiecznie, bo. jak wi
dać z rachunków, oprócz lekarza miejscowego sprowadzono spiesznie 
z Ouioziia drugiego, niejakiego dra Wollh. Stan zdrowia nie prze
szkadzał jednak  (tarczyńskiemu w pracy szko lne j ; w reianyaeh do 
br.  Skórzewskiej wspomina M eissner  o „chwalebnych obyczajach 
i pięknej Applikacyi wr naukach p. S tefana11, a pisząc o publicznym 
egzaminie corocznym, dodaje: „Miło mi josif oświadczyć się. bez po
chlebstwa, iż swą piękną, u jm ującą postawni, p rzyjem ną wymowni- 
i g run tow nem  odpowiadaniem na uczynione mu zapytania wszystkich 
przytom nych gości tak sobie ujął, że nawet n iek tórym  dam om łzy 
radości w ycisną ł” - Jeżeli nawet nie będziemy wierzyli w  te „łzy 
radośc i11, wyciśnięte „piękną pontawą i przyjem ną w ym ow ą 11 

młodego ch łopca ,  to jednak słowa M eissnera świadczą dostate
cznie o tem, że Garezyński czasu nie m arnow ał i um ia ł z niego 
korzystać.

Po dwuletn im  pobycie w Trzem |*znie znowu losy edukacyi 
młodego Stefana uległy zm ianie: oto wysłano go z początkiem wrze
śnia 1819 r. do W arszawy, gdzie w niedawno zreorganizouranem  
liceum, którego rektorem był s łynny  Samuel Linde, miał się przy
gotowywać do siudyów uniwersyteckich.

*) Por. „Słownik geograf . 11 s. v. „Trzemeszno".
2) List z dnia 25. lipca 1818.

31*
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II .

L i c e u m  w a r s z a w s k i e .  —  Pen sya  p. G o ch e t,  —  T e a t r .  —  Ś w ia d e c t w a  sz k o ln e .  —  
S t o s u n e k  do p. G o ch e t  i h r .  S k ó r z e w s k ie j ,  —  Z m i a n a  pensyi .  —  P o w r ó t  do 
L u b o s t r o n i a ,  —  P la n y  d o t y c z ą c e  s t u d y ó w  u n i w e r s y t e c k ic h ,  —  Ś m i e r ć  h r .  S k ó 

r z e w s k ie j .

Liceum warszawskie, założone w r. 1804 przez rząd pruski, 
zachowało minio późniejszej reorganizacyi charak ter  szkól niemie
ckich, a należało bezwątpienia do najlepszych ówczesnych zakładów 
naukow ych w kraju. Celem jego było, „aby oddana do niego m ło
dzież doskonaloną była w tych wszystkich przedmiotach, które na
leżą do ukształcenia rozumu i napojenia serca szlachetnemi uczu
ciami, a nadto, aby przyzwoicie do ciągu i sposobu nauk  dawanych 
w  uniw ersyte tach przygotow aną zos ta ta“ 1).

Uczono w niein j ę z y k ó w : polskiego, niemieckiego, francuskiego, 
łacińskiego i greckiego, a nadobowiązkowo także hebrajskiego, an 
gielskiego, włoskiego i rossy jsk iego ; oprócz tego historyi i geografii, 
m atem atyki,  historyi natura lnej i „nauk pomagających kształceniu 
rozumu, gustu  i moralnego uczucia '1 2).

Co do nauki języków żyw y th ,  to te .„do tej doskonałości m iały 
być doprowadzone, żeby uczeń był w stanie nietylko uczone w nim 
(t. j. y\ pewnym języku) dzieła należycie rozumieć, ale tymże języ
kiem logicznie, gram atycznie i gustownie, bądź ustnie, bądź n a  pi
śmie myśli swoje t łum aczyć“ 3).

W  tym  celu czytano klasycznych autorów niemieckich, fran 
cuskich i polskich i wykładano literaturę tych  narodów ; literatura 
polska przypadała na  najwyższą, szóstą, klasę — w niższych uczono 
się gram atyki i czytano „zbiór wypisów z prozaicznych i poetycznych 
pisarzów z uw agam i nad g u s te m 11 i ).

W  językach m artw ych  w ym agania  by ły  mniejsze, bądź co bądź 
je d n ak  dochodzono do czytania pisarzy dram atycznych. Oprócz nauki 
języków i nauk historycznych i przyrodniczych, do „właściwego 
kształcenia rozum u 11 służyć miała „seyentyficzna logika, ile zamia
rowi insiy tu tu  odpowiada, i prak tyczna logika czyli p ragm atyczna 
antropologia duchem  tym, k tórym  Engel,  Funk , K ant odnogę tę

*) Por. Peglement fiir das konigliehe Lyceum zu Warschau. — 
Warszawa 1804 (po polsku i po niemiecku str. 1).

Tamże str. o.
3) Tamże str. 5.
*) Tamże str. 9.
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światła  rozumowego w y k sz ta łc i l i" : —  du wyrobienia zaś „gustu" le
ktura domowa „najlepszych klasyków narodów', który eh sie języka  
uczeń już nauczył",  przedewszystkiem zaś autorów niemieckich i f ran
cuski cdi. Takim był ogólny charakter  zakładu, rlo którego Garczyński 
miał ueząszezac.

Umieszczono go u F rancuza  Cochet, człowieka nieposzlakowa
nego charakteru, niezłomnej woli a przytem dobrego pedagoga. 
P ensya  jego znajdowała się w pałacu Krasińskich , naprzeciw liceum. 
W edług spisanej urzędowmie umowy p. Cochet zobowiązywał się za 
znaczne na owe czasy wynagrodzenie 1 2 0  dukatów rocznie ^ p r a c o 
wni: bez w '.'tchnienia nad kształcenie nr serca i rozumu" powierzo
nego mu wychowanka, „poprawiać błędy jego charakteru  i czuwać 
nad dokladnem wypełnianiem przepisórv relig ijnych."  X a  pensyi 
wszystko miało się odbywać w ściśle oznaczonym czasie i pod do
zorem ; pensyonaryuszom nie było wolno pod żadnym w arunkiem 
wychodzić s a my m z domu: do liceum i z liceum do domu odprowa
dzał ich guwerner, którego obowiązkiem było także powtarzać lekcye 
z uczniami. Dla siebie wyłącznie zastrzegł p. Socket nadzór nad 
nauką języka francuskiego. Uczniom nie wmlno było miei jak ichkol
wiek pieniędzy bez wiedzy przełożonego; z iycli, które ou 1111 wy
dzieli, mają zdać dokładny rachunek.

W arunk i  więc nie były dla wstępujących łatwe i miłe, minio 
to jednak  pensya podobała się Garczyńskiemu. „Jeżeli zawsze tak 
będzie — pisze do ciotki Ł) —  to nader kontent bęWJE. „Dosyć do
brze mi się tu powodzi, jednakże Fez porównania do Lubostronia" — 
pisze w in n y m  l i ś c ie 2).

W  pierwszych dniach października od Dyl się egzamin w7stępny 
du liceum. Pokazało się, że Garczyński słabym był w języku łaciń
skim i w geometryi, ponieważ jednak  wiadomości jego z języka nie
mieckiego przewyższały nawet zakres Wymagań, przeto przyjęto go 
do klasy trzeciej n a  zaręczenie p. Cochet, że hraki wkrótce będą 
uzupełnione. Trzeba wi^e było zabrać się do pracy i oprócz lekcyi 
szkolnych naprawiać dawniejsze niedostatki; cały też dzień wyłącznie 
n a  pracę był przeznaczony. Od godziny Gej rano odbywało się powta
rzanie lekcyi, o 7ej śniadanie, o 7Mt szło sie do liceum n a  mszę 
a następnie do klas. Wróciwszy o godzinie iSej,  zabierano Gę do 
nauki, którą przerywał obiad o le j ,  poazem od 2 — 4cj znowu byli 
wychowaney w liceum. Od 4ej do Bej, t. j. do chwili kolacyi, uczono

’) Z IG. września 1 <S»19 r. 
r ) Z 27. września t. r.
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się zadanych w liceum lekcyi, poczem dopiero następował' czas re- 
kreacyi. Oprócz tych godzin, obowlązującySli wszystkich, miał je 
szcze, Garczyński przez 2 godziny dziennie lekcye muzyki, łaciny 
i geometryi.

P rzy  takim  rozkładzie czasu a szczególnie przy ty m  rygorze, 
k tóry  uczniowi na  chwilę nie pozwalał opuścić zakładu, nie wiele 
zapewne miał Garczyński wiadomości o tem, co się działo w  ówcze
snym  świeeie literackim W arszawy. Ow nag ły  przewrót wyobrażeń, 
jak i się, wówczas dokonywał, cała wrzawa spowodowana rozprawą 
Brodzińskiego — wszystko to zapewne obcem mu było. Wieści 
polityczne, pow tarzane  przez każdego, prędzej dochodziły jego wia
domości. I  tak 4. października 1819 r. donosi w liście do hr. Skó- 
rzewskięi o przybyciu cara A leksandra  do W arszawy, o urządzonej 
illuminac.yi i o „paradzie", na  której „przyjęto go radosnym i okrzy
kam i".

(jfeas up ływ ał Gorczyńskiemu jednostajnie, urozmaicony jodynie 
przechadzkam i z p. Oochet, wizytami a niekiedy i zabawami u za
mieszkałej w Warszawie ciotki, pani Radoliuskiej, a nadto odwiedzi
nam i znajomych z Poznańskiego, którzy, przybyw ając  za interesami 
do W arszaw y, zapewnie hardziej z życzliwości do hr .  Skórzewskiej, 
niż dla niego sądnego, odwiedzali młodego chłopca na  pens ji .  Głó
w ną jednak  rek rea c je  stanowił teatr , k tóry  w7 rubryce wydatków 
Garezyńskiego dosyć często zajmuje miejsce.

( (wczesny teatr  warszawski, chociaż zostawał pod dy rek c ją  ta 
kiego klasyka, ja k  Osiński, byt jednak  dosyć postępowym. Licząc sie 
z gustem  publiczności,  nie trzym ano sie żadnej szkoły, lecz w ysta
wiano dzieła zarówmo klasyczmt, ja k  romantyczne, lub też takie, 
które szkoła rom antyczna za pokrewnie sobie i jakby  za swoje mva- 
żała. Obok tragedyi Bacine’a, Corneille a i W oltera dawano tu a rcy
dzieła Szekspira, chociaż najczęściej podług przerobienia "Bucika, 
k tóry  niesfornego poetę gw ałtem  chciał ująć w7 karby francuskiej 
p o e ty k i ; w takiej szacie przedstawiono publiczności warszawskiej 
„I łam le ta" ,  „Króla Leara",  „Otella“% „ Iłoinea i Julię." i „M aebetha". 
Najwięcej jednak  wzbogacała ówczesny repertuar  współczesna d ra
m atyczna li teratura n iem iecka: Lessinga „Em ilia  G alo tti“ , Schillera 
„ In try g a  i miłość", „Piesko" i „Dziewica Orleańska" ukazywały się 
obok dram atów  aż nadto płodnego Kotzebuego i „szalonych rom an
tyków", ja k  Zscliokego, Spis.sa i Schroedera. Szczególniej te ostatnie 
widowiska ze swremi aw an tunńczem i i eudownemi przygodami i zja
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wianiem się duchów, cieszyły się —  ku wielkiemu zgorszeniu Osiń
skiego — względami publiczności ’).

P rzy  takiej rozmaitości,  panującej n a  Scenie warszawskiej, 
m ógł (.Tarczyński zapoznać się z nowymi p rądam i ówczesnej litera
tury europejskiej, przynajmniej dramatycznej,  — lecz uczęszczanie do 
teatru, właśnie z powodu tej rozmaitości,  nie daje samo przez się 
żadnej rękojmi, że tak było rzeczywiście. Owszem, klasyczne zapa
trywania jego w ychowawcy każą przypuszczać, że prowadzono go 
n a  sztuki „uznanych" przez p. Oocheta autorów, a więc 11. p. Ra- 
c inea ,  podczas gdy  wyklętego przez francuskich poetyków Szekspira, 
Lessinga lub Schillera unikano zapewne, jako „kazicieli sm aku",  
ja k  n a js ta ra n n ie js).

Jeżeli ( tarczyński był zadowolonym z pensy i i ze swego no
wego wychowawcy, to nawzajem ten ostatni nie znajdował wprost 
słów na jego pochwnłę. Sprawowanie się jego określa jako „wy
śmienite", przyezem zaraz dodaje, żf; trzeba znać otwartość jego 
i szczerość, aby wartość tego slowaSicenić. „Kochanemu temu dzie- 
cku“ —  jak zwykle nazywa Stefana — chyba to może wytknąć, że 
j e s t  bojaźliwem i pieszizoszKium, i opowiada, ja k  z powodu lekkiego 
kataru  nabawił wszystkich niepokoju, uważając się za ciężko cho
r e g o 3). Od tego je d n ak  czasu jest zdrowym i silnym  i „lubi tak 
sam o biegać, jak  p racow ać; jeżeli się ezem zabawna lub zajmuje, to 
zawsze jed n ak o w o : całe 111 swem sercem". Ooi-het opowiada nas tę
p n i e 1), ja k  nieraz po kolacji ,  gdy  w szys tka zajęcia są, już ukoń
czone, młody Stefan inauguruje zabawę, siadając do fortepianu i wy
gryw ając  jakąś  melodyę, podczas gdy  inni g ra ją  lub dorabiając 
z głow) bas, akompaniuje do śpiewu, przyczem okazuje wiele s łuchu 
muzykalnego. W ogóle je s t  z niego „zadowolonym tak, że już  wię
cej nie można", nie wątpi, że jego wychowanek będzie kiedyś zna
kom itym  człowiekiem, i z góry już cieszy się tem, że jego starania 
i rady  może choć w części do tego się przyczynią.

l)o tych pochwał p. Gocheta, które tem większe mają, znacze
nie, że pochodzą od człowieka, nie lubiącego sypać niemi z byle j a 

J) Por. Bełeikowski: „Romantycznośi przed Mickiewiczem", Stu-
dya str. 410 i n . , i Dmochowski w przedmowie do dzieł Osińskiego,
str . XI.

ł) Ze tak było rzeczywiście, dowodzą późniejsze ściśle jeszcze kla
syczne pojęcia CraiTzyńskiogo i jego tragedya „Regulus", pisana na 
modłę pseudo-klasycyzmu francuskiego.

3) List z 18. lutego lSfet).
4) List z G. maja 18*20.
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kiego powodu, przyłączają sio zgodnym  chórem wszyscy prawie- 
profesorowie liceum. Świadectwo .jegflgz pierwszego półrocza 1820 
określa tem peram ent Garczyńskięgo, jako „um iarkow any" —  z wy
ją tk iem  rysunków, przy  k tórych okazywał się „powolnym " — „w ła
dze umysłowe" po największej części jako „niepospolite" lub „zna
czne". pilność jako „wzorową", obyczaje „uprzejm e1*, „wzorowe" lub 
„chwalebne", postęp „wielki" lub „znacznjf*, Nadto profesor języka, 
polskiego i łacińskiego, Stępiński, odznaczywszy go najlepszemi no 
tami, doda! uw agę : „Uczeń ten ze wszech miar zasługuje na po
chw ałę" ,  którą powtórzył profesor języka niemieckiego. Lepszy j e 
szcze wynik  przyniosło drugie półrocze, w którem przyznano G ał
czyńskiemu pierwszą nagrodę w klasie. Pilność ta  dozwoliła mu 
przepędzić wakacye w  Lubostroniu. do którego zbyt może poetycznie 
w zdychał,  pisząc do ciotki: „Niezmierną żałością serce me przejęte- 
było i jest, wspominając sobie, iż może nie będę miał szczęścia 
oglądać tych wakacyi Lubostronia, którego już rok nie widziałem" ]). 
T ym  razem przeczucie „zbolałego serca" omyliło go i sprawiło miłą 
niespodziankę.

Wakacye n ius 'a ły  ( tarczyńskiemu upłynąć w gronie rodziny 
bardzo przyjemnie, kiedy z powrotem do W arszaw y spóźnił się i to  
dosyć znacznie, bo przy lf l t  już po rozpoczęciu kursów. Widocznie 
zas metoda wychow awcza p. Coebet m usiała się podoba*! zarówno 
hr.  Skórzewskiej,  ja k  i Stefanowi, kied\ przywiózł od ciotki list do 
niego z propozycyą umieszczenia tam drugiego siostrzeńca, zapewne, 
którego z braci przyrodnich (iarczyńskiego. Gochet zgadza! sie na 
to z zastrzeżeniem, że ten przyszły jego wychowanek ■-„jest podo
bnym  do p. S tefana", bo w takim razie „opłaciłby sie trud zajęcia 
się n im ", ale z powodu szczupłości miejsca, zwiększonej jeszcze, 
przyjęciem nowego pensyonaryusza, nie obiecywał wielkich wygód — 
i z tego prawdopodobnie powodu zanieeliano planu, k tóry dla mło
dego Stefana m usiał być bardzo sym patycznym  i ponętnym.

N ow y rok szkolny przechodził sw ym  zwykłym, jednosta jnym  
trybem . Urozmaicały go tylko, jak  przedtem, zabawy u pani Iiado- 
lińskiej i raz po raz pójście do teatru, wyjątkowo zaś pobyt stryja. 
Stefana, który, bawiąc trzy  dni w  Warszawie, cały prawie ten czas 
przepędził z bratankiem . Stosunek z p. Cocliet s ta ł  się serdeczniej
szym jeszcza, niż. poprzednio, i zamienił się we wzajemne, szczere 
przywiązanie. Cochet pisze o nim cząsto, a zawsze w7 jaknajpoch le -

’) List z końca czerwca ('bez daty).
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bnie jsz tr t i  słowach. „Jloże się. nim tylko po ch w a li ł11 ' V b o  godnym  
je s t  wyświadczanych mu przez hr. Skoczowską dobrodziejstw. „Ko
cham  go z całego sen-a, a najzaszczytniejszem dla niego jest  to; że 
nie ma ani jednego profesora, któryby tak samo nie m ów ił11— pisze 
w swem miesięeznem sprawozdaniu innym razem y). Byłby szosuj-* 
śliv 111, gdyby wszyscy peiisyonarYusze sprawiali mu tyle zadowo
lenia, co S te fa n ; oddając mu sprawiedliwość, musi o nim zawsze 
dobrze m ó w ić 3), jtarczyński odwzajemnia się swem u wychowawcy 
taż sam ą monetą, zawsze mówi o n im  z szacunkiem, a ze słów tych 
przebija szczere przywiązanie.

W Warszawie jednak  nie czuje się szczęśliwym, zanadto tęskui 
do Lubostronia i jego mieszkańców. Szczególniej lir. Skórzewska jes t 
przedmiotem jego niezwykłej miłości, przechodzącej zwykłe, szablo
nowe granice. Wszjlstko, co dla niego i jego wychow ania czyniono, 
wydaje mu się dobrodziejstwem tak wielkicm, że chyba n igdy za 
nie nie będzie się m ógł odwdzięczyć, myśli więc tylko o tem, jakby  
swej opiekunce największą mógł sprawić przyjemność. Wszystkie 
świadectwa, najeżone zawsze pochwałami nauczy cieli, wydają mu się 
za mało dobre i zawsze obiecuje wytężyć wszystkie swe siły, aby 
otrzymać lepsze i módz niem swej ukochanej ciotce sprawić jakąś 
przyjemność. Sam p. ( ’ochet przyznaje, że „koidian^jto dziecię widzi 
w7 swych powodzeniach tylko przyj< inność, jaką  ciot.cn sprawiają" 4). 
Wielkość wydatków, ponoszonych na jego ^wychowanie, je s t  ciągle 
zmorą dla 1 ia rczyńsk iego : ogranicza je  na każdym  kroku choć 
wcale tego od niego *nie wymagano, a nawret wszystkie pieniądze, 
dane 11111 prze^-krcw iiycli, lub przysłane z Lubostronia na  jego w ła
sny użytek i dla własnej przyjemności,  obraLi na zmniejszenie w y
datków, ponoszonych przez opiekunów. Nie pomija żadnej sposobności, 
aby choćby wr ki lku tylko słowach podziękować ciotce za wyświad
czone mu dobrodziejstwa —  milczenie byłoby według niego „nie
wdzięcznością i cechą płochego serca '1, a do lego je s t  011 niezdol
n y m :  „jeszcze dotychczas płynie we mni e krew przodków, których 
wdzięczność pierwszym była udziafwm" 5). Wakacye, przepędzone 
przy ciotce, wuju i kuzynach, są dla niego zawsze szczytem szczę
ścia. Już  dwa miesiące przed ich rozpoczęciem prfi.si o przyrzeczenie 
mu, że nie będzie musiał pozostać wT W arszawie; „nie wiem. jakbym

M W liście z 10 . grudnia 1820.
"i 2 J. stycznia 1819.
3) W  liście z 10. marca i 821.
4) List z dnia 24. lipca 1821
5) Z 28. maja 1821.
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przepędził czas, oddalony od Lubostronia i od w szys tk ie j ,  osobliwie ja. 
k tó rym  tej goryllzy n igdy nie kosztował'.'1 Lecz nie miał jej też ko
sztować i w przyszłości,  bo zawsze ksiądz proboszcz łabiszyński, 
uproszony przez hr. Skórzewską, przyjeżdżał do W arszawy i zawo
ził stęsknionego chłojica do tak mu drogich krew nych.

W arto  teraz przypatrzeć sie świadectwom szkolnym (tarczyń
skiego, bo one pozwalają nam  wghulnąć bliżej nieco w rozwój jego 
zdolności, niż ogólnikowe, choć szazere, pochwały p. Gochet. „ W ła 
dze um ysłow e 11 określono w roku szkolnymi 1820/21 jako „wielce 
obiecujące11 i „pięknie się rozwija jące11, do czego profesor historyi 
dodaje uw ag ę :  „Pam ięć i szczęśliwe pojęcie a przytem ciągła u w ag a11. 
W  rubryce przedmiotów, „do których uczeń szczególnie sie przy
k ła d a 11, znajdujem y literaturę polską i matematykę, pociąg zatem 
do poezyi i nauk ścisłych już  wówczas się objawiał. Obyczaje okre
ślono jako „wzorowe11, „uprzejm e 11 lub . . ł a g o d n e ' 1, postęp jako „bar
dzo znaczny11, przyczem w uwadze dodano: „Ze wszech względów 
zasługuje n a  pochw alę11. W  świadectwie z drugiego półrocza stopnie 
są te same, niekiedy w innej formie w yrażone; przy pisywano mu 
„wiele zdolności11, nazywano , dobrą głową*, a w uwadze zanotowano: 
„Uczeń ten przez cały rok prawdziwą rozkosz nauczycielowi sprawiał . 11

I  znowu rok szkolny, już  przedostatni w liceum, z tym sam ym  
trybem  życia, co za lat poprzednich. Znowu ze w szy s tk ich » ; tro u  
sypią się pochwały dla Garczyńskicgó, powtarzające sie przeważnie 
n a  daw ną nutę.

P. Gochet,uw aża go za ucznia, który zakładowi jego zaszczyt 
p r z y n o s i1) i nietylko odznacza się szlachetnością uczuć, ale pod 
względem zapału i miłości do pracy nic do życzenia nie pozostawia. 
Oddanie mu tej sprawiedliwości uważa sobie za równe szczęście, jak  
to, że go zalicza pomiędzy s trych  w y ch o w an k ó w 2).

Z początkiem roku 18$2 ( tarczyński zaczyna pisać pamiętnik 
i robić wyciągi z czytanych dzieł. \  a pracach tych, a szczególniej 
n a  pierwszej,  znać wyraźnie, że celem i łh  było raczej nabycie 
w praw y w  języku francuskim — bo w tym  są pisane — niż prze
chowanie, c z f i to  dla siebie, czy też dla kogo innego, wspomnień 
o niewiele znaczących, monotonnych zdarzeniach, które ich autor 
przechodził.  Bądź <« bądź jednak  są świadectwem jego ówczesnych 
zajęć um ysłowych lub wrażeń, pod któremi zostawał, i dlatego 
w  historyi rozwoju jego talentu nie m ogą być pominięte.

U W  liście z 8 . grudnia 1821.
2) List z 2. iipca 1822.
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Pamiętnik , bardzo niedługi zaczyna sin 20. lutego od zano
towania w iadom olii ,  że W . ks. Mikołaj i M ichał przybyli do W a r 
szaw y; W. ks. Konstanty, który  właśnie wybierał się na parad ę 
zabrał ich zaraz ze sobą, nie dając im nawet czasu na przebranie 
się i włożenie uniformu, tak, że asystowali 11111 na plaCu Saskim 
w surducie podróżnym i furażerce. N a wielką paradę, która się n a 
stępnego dnia miała odbyć, mieli pójść wszyscy pensyonaryusze 
w  towarzystwie guwernera, lecz — dodaje dowcipnie (iarczynski — 
pl Cocliet je s t  tak dobrym, że gdybyśm y  nie chcieli i i i ,  pozwoli 
nam  z pewnością zostać w doniu .“ Byli jednak  i przypatrywali się. 
ćwiczeniom tych  najlepszych wówczas w całej Europie puł ków:  wi
dzieli. jak w. ks. Mikołaj, wsiadając do powozu, złajał z całą Jiez- 
wizględnośutą ad ju tan ta  w. księcia Konstantego, niejakiego Trembi- 
ckiego, a to lekceważenie i bru ta lny  sposób postępowania musiały 
głęboko utkwić w pamięci ta rc zyńsk iego ,  który i na iiinem miejscu 
wspomina o tem z oburzeniem, i zniechęcić go do poświęcenia się 
pod takimi w arunkam i służbie wojsko w ij ,  o której niegdyś marzył.

Nie brakło też młodemu Stefanowi dowUipu. ©powiada, że po 
paradzie poszli przez aleje jerozolimskie na  „kawę w iejską“ i dodaje: 
„Nie wiem, jak  to się sta-ljMczy p. Cocliet pomylił się o drzw*i czy 
n ie ?  faktem jest, że kawa, k tórąsm y wypili, nie nabawiła nas bólu 
żołądka . 11

15. kwietnia zapisuje wiadomość o śmierci generałowej Krasiń
skiej, matki poety, o powszechnym żalu, jaki w mieście wywołała, 
i o ogrom nym  udziale publiczności przy exportacyi zwłok, przy któ
rej i on był obecnym.

Z początkiem maja, z zanotowaniem szczegółu o wycieczce na 
kępę saską, końszą się szczupłe wdadomości, a zaczynaja, wyciągi 
z ówczesnej lektury. Składają się na i ią*w  yłąeznie dzieła irancnskie 
z najrozmaitszych gałęzi l i te ra tu ry ;  prawdopodobnie wybierał je  p. 
Cocliet lub nauczyciel języka francuskiego w liceum, a więcej cho
dziło 11111 o to, aby w wychowanku wryrobić biegłość w języku fran
cuskim, niż wpajać w niego jakieś zapatrywania i pojęcia. Musiał 
jednak  mieć dobre wyobrażenie o rozsądku swego ucznia, k ildy  d a
w ał mu dzieła, bynajmniej nil? dla m łodych chłopców przeznaczone 
(11. p. Moiitaigne'a), a patrzył na to tylko, aby forma ich literacka 
nie pozostawiła nic do życzenia. Dzięki temu za p o zn a ł* ię  (Tarczyń
ski ze znaczną liczbą najznakomitszych pisarzy francuskich, lub ob
cych wr dobrem francuskiem tłumaczeniu. Czytał wdęc naprzód „Cha
raktery"  Labruyere 'a ,  przyczem z widocznein upodobaniem wypisywał 
zdania, określające rolę, jaką  człowiekowi przeznaMa w społeczeństwie
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majątek bez względu na to, jak  został nabyty  i na charakter  jego  
właściciela. Być też może, że w tem dziele L abruyere’a należy szu
kać źródła owej niechęci Garczyuskiego do bogactw i ludzi boga
tych a tęsknoty za spokojnem życiem ubogiego chłopka, która 
w7 późniejszych jego wierszach często sie pojawia. N astępują wyciągi 
„O stylu w l is tach 11 z jakiegoś nieznanego, lecz dobrego podręcznika 
stylistyki, i z dziel’ J’ac ine 'a ;  jes t  tu przepisany cały, piękny rze
czywiście, ustęp z „ P h a ed ry" , w którym Hipolit prosi ojca swego 
Teseusza, aby mu pozwolił iśc w świat i w walkach szukać odzna
czenia i śmierci. Po m ałym  cytacie z W oltera  następują obszerne 
wyciągi, widocznie owoce całego studyum, z „ K a r t poetigue  Boi- 
leau a. Zajmował się ^tarczyński tem dziełem z widoczuem zamiło
waniem, bo przez cały miesiąc, od końca czerwca do końca lipca, 
a dla zaokrąglenia swych wiadomości w tym kierunku uczył się 
także metry ki f rancusk ie j ; <?o do tej ostatniej niewiadomo, czy 
z własnej chffci, czy też nauka ta wchodziła w zakres obowiązków7 

szkolnych.
W drugim, z tego samego roku pochodzącym, zeszycie znaj

dujemy wyjątki z sentymentalnego, ale w7cale dobrego, jak na owe 
czara*, czterotomowego roman.m p. Gottin, p. t. „M a tild e “ , w którym 
n a  tle wypraw krzyżowych jes t odmalowany konflikt religii z m i
łością, zakończony zupałnem zwycięstwem pierwszej B. Bezpośrednio 
potem następują wyciągi z dzi .4 Byrona, które Garczyński czytał 
w tłumaczeniu Chastopalkego, obejmująeem w pięciu wielkich to
m ach  wszystkie prawie, od największych aż do najmniejszych, 
utwory angielskiego poety.

Z notatek (Karcz; ńskiegm trudno dopatrzeć się wrażenia, jakie 
te poezye na m m  uczyniły. Wobec, ściśle klasycznego kierunku, jalu 
wychowaniu jego nadawało liceum i p. Cochet, musiały być d la 
niego wr znacznej części niezrozumiałe, interesujące raczej treścią 
swoją, niż lbrmą, która m ogła razić gus t  jego, wyrobiony na dziele 
Boileaifa. Notuje on tylko zdania ogólne, odnoszące się do miłości, 
wolności lub innych  uczuć ogólnoludzkich — uwag nie robi żadnych. 
W  „Larze". „Oblężeniu K oryntu '"  i wielu drobniejszych utworach 
nie znajduje nic uwagi godnego, chociaż pierwsze z tych dzieł miało 
później tak stanowczo wydynąć na charakterystykę jego „ W a c ła iv a “ ; 
obok ustępu z „ M a n fre d a " , w7 k tórym  bohater  przedstawia swoje

B Polskie tłumaczenie tego romansu, niepozbawionego wielu zalet, 
a przedewszystkiem zawierającego wiele pięknych myśli ogólnych, wy
szło w Warszawie w r. 1S3 J .
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najrozmaitsze pragnienia i zamiary i narzeka na zimną rzeczywistość, 
która nm je wzbraniała w czyn wprowadzić, ustępu, zajmującego się 
najwznioślejszymi zagadnieniami ludzkości —  znajdujemy opis. jak  
wygląda ..narzeczona z A bydosN W  „G hild lla r o ld s ie “ więcej, niż 
s i ł y  poemat, zajmują go przypiski, z których robi obszerne wyciągi 
o współczesnych pisarzach i poetach greckich. W  ogóle nigdzie nie 
widać przejęcia się dziełami Byrona i' zrozumienia różnicy, jaka  za
chodzi pomiędzy n im  a 11. p Bacine hi lub W olterem : wszystkich 
traktuje Garczyński jednakowo.

Zaraz po Byronie idą wyjątki z Larorhefoucaulda (prawdopo
dobnie z „.Ifaxim es et reflexions m oralesu) ,  z dzieła Middletona 
„Ż ycie C iceroncr , a wreszcie z dziel Montaigne 'a .  1’okaznje Się, że 
te n  sceptyk francuski zajmował go tyle, albo i wT^e.j niż Byron, 
bo z nielicznych jego utworów notuje mnóstwo ustępów7, odnoszą
cych się przeważnie do religii, szczęścia ludzkiego i śmi®-ci. Rzecz 
naturalna, że mowa tu o wyrażeniu, jakie z zacisków G arozyńsk ieg ti— 
n igdy sądu żadnego, ani uwag nie zawierających — można odnieść, 
co się działo w jego duszy, trudno oczy wfrasie osądzić. To jednak  
pewna, że w  pierwszych utworach Garezyńskiego, pisanych pomię
dzy r. IŚ24 a 1828, znać wpływ klasycyzmu bardzo wyraźnie, a ra 
czej one same są nawskróś klasyczne, podczas gdy wpływu Byrona 
n ie ma w nich  ani śladu.

Drobne te i na pozór n i f  nie znaczące (akta rzucają pewne 
światło na przyszłego poetę. To szukanie głębokich myśli w czyta
n ych  litworach a pomijanie tworów fantazyi poetyckiej nie jes t  tu 
czemś przypadkowym — je s t  to już nieznaczny objaw uecliy, która 
później wybije się wyraźnie na wszystkich jego utwonn li. ReJleksye, 
których tak s tarannie szuka już  w dziecięcej swej lekturze, będą 
zawsze g łów nym  celem jego usiłowań i najlepszą cząstką jego poe
zyi; fantazya, teraz już  lekceważona, czy nie zrozumiana, będzie 
w dziełach jego Id g ry w a ła  zawsze rolę nieznaczną, często 1 wędzie 
chrom ała i równie często będzie się zasilała pierwiastkami obcymi. 
Być może, że przyczyna tego tkwiła nie tyle w psychicznych, przy
rodzonych właściwościach um ysłu  Garezyńskiego, ile raczej w sła
bym  organizmie, od dzieciństwa już  noszącym w sobie zarody cho
roby  piersiowej, odziedziczonej po matce.

Na wakacyach wT Lubostroniu spotkał się Garczyński z bratem  
sw ym  Bonawenturą, od lat sześciu już  niewidzianym, i ze stry jem  
Stefanem, który go raz po raz w Warszawie odwiedzał.

Widocznie jednak  w* i iągu ostatniego roku zaszło coś pomiędzy 
nim a p. ( oclud, bo .juz tu umówiono się z lir. Skórzcw ską o.umie-
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pzczenie go w innem jakiem ś miejscu, które w ciągu pobytu w W ar
szawie m iano  wyszukać, Garczyński, wspominając w późniejszym 
l i ś c ie 1) o tej sprawie, powiada: „Skarżyć się na tę pensye nie m o
głem, a jeżelim prosił o zmienienie jej,  były do tego przyczyny 
ważne, któne trudno było zmienić, a zatem rozłączenie było konie
cznie potrzebnem .“ Te „ważne p rzy c zy n y '  były jednak  tego rodzaju, 
że jako oficyalny powód odebrania Garczyiiskiego z pensyi, przed
stawione być nie m o g ły ;  chwycono się wigc sposobu innego. Hr. 
Skórzewska postawiła pewne żądania, sprzeciwiające sie przyjętemu 
n a  pensyi regulaminowi, na  które p. Oochet zgodzić się nie mógł. 
Odpisał więc, że jeżeli chodzi o zwiększenie s ta rań  około wychow a
nia Garczyńskiego, przystaje na  to z chęcią, jeżeli zaś idzie o zmianę 
porządku zaprowadzonego n a  pensyi. zdecydować się na to nie może 
i będzie się m usiał wyrzec wychowanka, bez względu n a  swe przy
wiązanie do niego. Słowa te dały  pretekst do wymówienia p. Cocliet 
kontraktu i umieszczenia Stefana gdzieindziej.

C harakterystycznym  dla tej sprawy jest. fakt, że n im  nastąpiła 
powyższa w ym iana zdań, już  był .spisanym kontrakt z  nowym w y
chowawcą Garczyńskiego fi. I M  nim Jan  Nepomucen Karwowski, 
nauczyciel warszawskiego liceum. Prawdopodobnie g łów nym  celem 
przeniesienia się była chęć zyskania większej swobody przy pracy, 
którą regulam in  p m s y i  poprzedniej zbyt ściśle ograniczał, bo w kon
trakcie z Karwowskim nacisk zdaje się padać na to, że Garczyński 
m a otrzymać „pomieszkanie spokojne, gdzieby bez przeszkody m ó g ł  
tyle pracować, ile powinności jego szkolne w ym agać mogą.

Tu więc, w tem nowem mieszkaniu, przygotow ywał się G ar
czyński do egzaminu dojrzałości,  który  zdał z odsz"zególuieniem 
przy końcu lipea 1823 T., złożywszy oświadczenie, poparte zezwole
n iem opiekuna, hr.  Skórz&wskiego, że zamierza się poświecić stu- 
dyom filozoficznym.

Pierwotnie is tniał zamiar, aby Garczyński uczęszczał na  uni
wersy te t w  Warszaw ie, jednakże podczas wakac-yi w Lubostroniu 
zamiar ten  uległ zmianie. Gałę "Księstwo Poznańskie interesowało się 
wówczas Hegiem , którego w ykłady na wszechnicy berlińskiej cie
szyły się ogrom ną sław ą i zwabiały wiele młodzieży polskiej do 
nadsprejskiej stolicy. Znajomi i przyjaciele musieli zapewne namówić

')  Bez daty, jednakże z końca listopada 1822.
*) List ostatni lir. Skórzewskiej datowany był w Lubostroniu 11. 

listopada, mógł więc dojść do Warszawy po 20,. umowa zaś z Kar
wowskim nosi datę 6 . listopada 182*2.
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(T arczyńsk iego  i je g o  op iekunów , aby , je ż e li chce oddać sie s tu d y o m  
filozoficznym , s łu c h a ł w y k ład ó w  rac-zej n a  u n iw ersy tec ie  b e rliń sk im , 
u ludzi św iatow ej sławy* niż w W arszaw ie . Z dan ie  to zw ycięży ło , 
i (.Tarczyński po zo sta ł je s z c z e  przez czas pew ien  w  L u b o stro n iu , ab y  
p rzy sw o ić  sobie ję z y k  n iem ieck i, k tó ry m  n ie  w ła d a ł ta k  dobrze, a b y  
m ódz zrozum ieć  tru d n e , bo te ch n iczn y m i w y razam i i zw ro tam i n a 
jeżone , w y k ła d y  filozofii śc isłe j. M ia ł je f ln a k  za sobą k ilk u le tn ią  
nau k ę  w  szk o łach  —  bo i w  liceum  w a r s z a w s k im  uczono n ie m ie 
ckiego —  na leża ło  w ięc ro zczy ty w ać  się ty lko  w  tej o bszernej lite
ra tu rz e , aby  nab y ć  dosta teczne j w praw y .

(Ciąg dalszy nastąpi).

T a d e u s z  P i n i .
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KURSU LITERATURY SŁOWIAŃSKIEJ
A. MICKIEWICZA.

Wiadomo, że wykład Mickiewiczu w Kolegium francuskiem 
w P aryżu  o 'literaturze słowiańskiej.  wygłTiszoite po francusku w ciągu 
czteroletniego kursu akademickiego (r. 1841— 1844). w pierw wyszły 
w  przekładzie polskim, aniżeli w oryginale. .Jakim .sposobem to się 
stało, nie będę tu  opowiadał; każdy zajmujący się. 1*i sprawą, znaj
dzie obszerne i dokładne objaśnienie w przedmowie tłómacza. Peli-  
ksa Wrntuowskiego, do trzeciego wydania L ite ra tu ry  słow iańsk ie j 
w y k ła d a n e j w kolegium  francuskiem  p rze z  td a n m  M ickiew icza  
{Poznaii lS bó . cztery toiny). K ie myślę również roztrząsać pytania, 
który tekst:  polski czy francuski (wydany między rokiem 1845 
a 1849) na  większe zasługuje zaufanie, gdyż kweMya ta za dalekoby 
mię od przedmioln odwiodła. Stwierdzić tylko winienem. że dwa 
kursa  literatury (trzeci i czw ar ty ) były ogłoszone pod n adzó r  ni sa
mego autora, który „okrywał korekty glossami odskakująceini i od 
stenografii i od wydania polskiego", a  dwa inne nie miały w praw
dzie takiej stałej opieki ze strony Mń-kiev icza. lecz oparte były  bądź 
co bądź na zapiskach stenograficznych. Kie mniej i to zaznaczyć 
muszę, iż według własnego wyznania Wrotnowskiego. Mickiewicz 
wcale nie był zadowolony z polskiego wydania jego odczytów. 
W  trzeciem uwalaniu polskieni W rotnowski posługiwał się już edy- 
cyą francuską kursu li te ra tu ry :  możnaby więc mniemać, że w ten 
sposób przekład jego osiągnął wyższość nad oryginałem  prelekeyj. 
Tak jednakże nie jes t i to właśnie chcę w ty m  artykuliku uwydatnić.

Niedobory tłumaczenia Wrntuowskiego są wielorakie : językowa, 
stylowe i rzeczowe. Każdą z tych  grup przejdę po szczególe.

1. N" i e d o h  o r V j ę z y k o w e. Wrotnowski był Litwinem, zna
jącym  język polski z praktycznego użycia od dzieciństwa, lecz nie
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umocni' i nie pogłębił tej znajomości za pomocą studyów g ra m a ty 
cznych. Przy tem, przybywszy do Kraucyi w młodym wieku, mówiąc 
i czytając dużo po francusku, do przyrodzonych już  litwinizmów do
łączył w języku swoim dużo zwrotów francuskich. Nie clicę bynaj
mniej twierdzić, iżby w przekładzie 1 litera tu ry  s łow iańsk ie j znajdo
wało si jakieś nieprzebrane mnóstwo błędów ję zy k o w y ch ; przeciwnie, 
obowiązek sumienności nakazuje mi wyznać, że W rotnowski stara ł 
się o czystość jozyka; równocześnie jednak taż sama sumienność nie 
dozwala mi poczytywać jego  przekładu pod tym  względem zą zu
pełnie gocłny dzieła poety-profesora.

Niektóre błędy można iflunąć przez prostą i krótką p o p raw kę; 
dla przykładu zacytuję kilkanaście takicłi ła tw ych do naprawienia 
form językow ych; nadmieniając, że bynajmniej nie chciałem wyczer
pywać całego ich zasobu.

I tak, w tomie I-szym str. 7 3 :  Polska u k s z t a ł c i ł a  s i e ,  
zam. u k s z t a ł t o w a ł a :  str. l i d :  o zawadach u t r u d z a j ą c y c h  
postęp, zam. u t r u d n i a j ą c y c h ;  str. 215 :  n i e w i d o m a  zam. 
n i e w i d z i a n a :  str. 405: ż e b y  zam. g d y b y ;  str. 4d4 : od i c h  
ohn zam. od n i c h  obu. W  tomie Ił.  str . 5 :  biegły r a p o r t e r  zam. 
zręczny s p r a w o z d a w  c a ;  str. dO : drogą w s t e c z  przeciwną, 
zam. w r ę c z  przeciw ną: str. 4 9 :  p o r z ą d e k  ś l e d z t w i e n n y  
zam. system  śledczy, politya  ta jna;  str. d l :  podczas o b r a d  ó w 
zam . obrad: str. l d i i : wiek XVIII. p r z y j m u j e  cechę, wieku dy 
plomatycznego, zam. p r z y b i e r a :  str . J J 4 :  n a s t a w i a ł  trybunały ,  
zam. kierował trybuna łam i:  str. 12f>: cli J o p o w i  zam. ch łopu; 
s t r .  20 7 :  c z e r p  a zam. czerpie ; s tr  3 4 3 :  o b m i e r z y w s z y  świat, 
zam. zmierziwszy, zbrzydziwszy sobki św ia t;  str . 37b : m y ł a  zam. 
mity. V\ tomie III. str . 47 :  n a  m a s  z c z y  ł e ś  twe czoło, zam. n a 
maściłeś: str. 18 4 :  l i b r e t t a  opery zam. lib re ttem : sir  18fi: p a -  
n o r a m ó w  zam. panoram ; str. 20 4 :  t a n d e t  e m  zam. tande tą ;  
str. 254 : 11 e l w e c y a  n i e  zam. Helweci, łlc lw ctowie; str. 20 2 :  
r o z  w i n i o n a  zam. rozwinięta; str. 29 5 :  s a n k  t y  fi k n  w a £  zam. 
uświęcać: str. 29 0 :  f o r  m a  1 i s  t o s  t w o zam. formalizm; str .  3 0 1 :  
z g a d y w a j c i e  zam. zgadujcie. W tomie IV. str. 2 2 :  b u r s a  zam. 
g ie łda;  str. 113: a n a t o m i k  (wcale nie forma zdrobniała) zam. 
ana tom : str. J 23 :  s t a w i  opór zam. stawia. Prócz tego bardzo czę
sto używka! W rotnowski czasowników: u w a ż a ć ,  p o c z y t y w a ć  
z przysłówkiem j a k o ,  zamiast z przynnkiem z a ,  n p. uważa lu
dzi j a k o  bryłki z g a r n i o n e  w ogół ( I ł . ,  251 ) ;  a przymiotnika 
ś w i a t ł y  zam. j a s m , n. p. włosy ś w i a t  40)  i t. p.
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D ruga kategorya niedoborów językow ych już nie da sic usunąć 
za pomocą malej jedynie przemiany korektor.skiej. ale musi hyc pod
dana, ściślejszemu rozpa trzen iu ; czasami bowiem trudno zrozumieć 
m yśl .au to ra ,  jeżeli się nie zajrzy do o ryginału ;  czasem znowuż ory
g ina ł  wyraża inny odcień myśli,  aniżeli tłumaczenie. W eźm y przy
k łady z łomu I. I  tak na  str. 55 m am y  u W ronow sk iego  zdanie- 
nas tępujące : „Niemcy nam iętnie usiłowali ustalić tę. opinię, d r a 
ż n i ą c ą  w strę t  Jbermanów ku m niem anem u ogonowi barbarzyństwa, 
ku  intruzom z a p l e g ł y m  wśród r o d u  europejskiego.11 W  zdaniu 
tem m a m y  trzy wyrazy, odmiefmem wydrukowane tu  pismem, nie
zgodne z brzmieniem oryginału. W yraz d r a ż n i ą c ą  nie znajduje 
się w tekście francuskim  i ze względu n a  treść je s t  n ieodpow iedn i: 
oczekiwaćby raczej należało w yrazu: p o d n i e c a j ą c ą ;  zamiast prze
starzałego i dziś mało zrozumiałego imie,słowu: z a p l w g ł y  (pogar
dliwie, zam. rozrodzony) m am y w toksaie francuskim przym iotnik  
w r o g i  (liostile); wreszcie, zamiast r o d u  m am y r a s ę .  Drócz tego 
w tłumaczeniu polskiem nie znajdujemy jednego dość ważnego od
cienia myśli,  jaki mieści się w oryginale, a mianowicie, że opinię 
o późnem przyjściu Słowian do Europy szerzę li N iem cy ze wzglę
dów' politycznych. Tym  sposobem cały ów okres w tłómaczeniu wier- 
nem oryginałowi tak się p rzeds taw ia :  . N emcy, w ; ,z r s k n jy  tę opi
nię na  rzecz polityki wrogiej, s ta ra ją  się podniecić wstręt germ ański 
ku temu m niem anem u ogonowi barbarzyństwa, ku tym mtriizom, 
w rogim  rasie europejskiej.11 Zdaje mi się, że tak wyrażona myśl 
Mickiewicza sta je  się jaśnie jszą i dobitniejszą.

N a  sti . 74 Izy ta m y : „Rodzina panująca [Normandów na Rusi] 
naw et zesłowiańszczala całkiem i z pochodzenia swego nie zacho
w ała  nic więcej; prócz n i e p o d a t n e j  i silnej idei panowania. 'Ł ('o 
m a znaczyć,^ .n iepodatna11 idea, niepodobna zrozumieć buz oryginału, 
gdziii znajdujemy przymiotnik tenace, zrozumiały, ale trudny  do 
przetłomaezema je d n y m  wyrazem polskim; tutaj ■ proponowałbym 
p rzy m io tn ik : u p a r  t y.

N a  str. “15 'ó mówi W rotnowski o Ivrz\ żakach, że zakon ten 
„nie był obozem n ie p rz y ja z n a  p r z  e c b o ż e g o , ale wojskiem sta
łem  i reg u la m e in .11 Oryginał ii|aczej się nam  przedstawia, bo Cha
rakteryzuje, naprzód zmianę, zaszłą w najściu zakonu ( 1 'inoańon , de  
chevaleresque qu ’elle eta it, dcvient soldatesrjue), a później dopiero 
mówi o utworzeniu się wojska regularnego. W yraz z rossyjskiego 
n a ś lad o w a n y : „p rzed łoży11 nie m a w tem miejscu żadnego odpowie
dnika ; nmżnaby go odnaleźć w puprzojniem  wyrażeniu Alickiewicza: 
„moines voyageurs“.
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Na str . 845, gdzifi je s t  mowa o żebraniu przez Korzinke, wielu 
dowodów7. nader  ludząirycli na pierwszy rzut oka (spccien*). za cze- 
skiem pochodzeniem (Tiiienberga, Whotnowski u z yl wyrazu p o z o r n y  
t  znaczeniu rusko-litcwskiem i dodał m u przysłówek bardzo, tak że 
się z tego utworzył dziwaczny w języku literackim frazes, iż Ko- 
rzinka „zebrał w ie l e - lb a r d z o  p o z o r u  yjcli dowodów na poparcie 
swego dom ysłu .“ W rotnow sld  dołącza jeszcze do tego zdanie, któ
rego w oryginale nie znajdujemy, iż domysł powyższy daje się je
szcze ..skąd iuad w y  c z e r p 11 .ej" .

N a  str. 8 8 :?. po przfdstawifniu z .jednej s trony okrucieństw, 
a  z drugiej — obłudnej uprzejmości Iw ana  drożnego, W rotuowski 
pisze: „ T ę s k n o t a  i trwoga panowała w całym k ra ju “ . Co za t ę 
s k n o t a ?  za czem lub po czem ? Zaglądam y do o ryg ina łu ;  ani s łowa 
o t ę s k n o c i e  nie ma : je s t  .jeno mowa o okropnem przerażeniu 
%&>ut le m on ie  ó t a i t  d a n s  l a  e o n  s t e f n  a t  i o n “)..

Na str. 435 w rozprawie o przekładach Psalm ów, pisze Wro- 
tnoW ski: „N iem ce szU za poszeptem duclia s e k t  a r s  k i e g o ,  wy
bierali, co nu igło rozdyiTtac uczucia odpowiednie ich namiętnościom, 
tekst swoich melydyj naciągali do sporów- t a  m t o I z  e ś n i e o b e 
c n y c h . "  M oryginale n i e m a  wcale mowy o „rozdym aniu  u c z u ć  
odpowiednich n a m i ę t n o ś c i o m :  spory „kinittieześnie obetlie11

wyrażone są sposobom prostszym i naturalniejszym jako spory owej 
chwili (les d h ca ssw n s da moment).

N a str. 44!) w sprawozdaniu z „Odprawy posłów “ Kochanow
skiego czytamy ze zdziwieniem, że Ulises zbiera pokrót-ce i wykłada 
m i n i s t e r y a  h i  *  położenie kwestyi." \v oryginale, znajdujemy 
tylko ty Je, Ib Ulises streszcza, położenie polityczno, ale o 111 i 11 i st, e- 
r y a l n j  111 wykładzie ani wzm ianki: .jest natomiast zdanie ważne, 
pominięte przez \\ rotimwskiego, iż Ulises przewiduje nieszczęścia 
Troi, w której rządzi młodzież nam iętna i niedoświadczona.

Poprzestaję na  tym skróconym wykazie niewłaściwości llóma- 
czcuia z tomu I .;  nic będą już  układał podobnej listy z dalszych 
tomów; ogólnie tylko powiem, że litwinizmów i giilicyzmów jest tu  
sporo. Są dzieła „niezw iązane" ; są ludzie z „niesirauo*licm sercem"
( Ml., 85), są wiersze „wydane na publiczność" (II .,  807), są g łosy  
„szepetliwe" (11., 874):  jest  często bardzo użyty wyraz d o p i ę t e )  
w znaczeniu: te raz ;  .jest przysłówek w ; ece. j  w zdaniach przeczą
cych zamiast j u ż  itp., słowo d o s t a r c z y ć  z biernikiem (l . ; 07) ild.

i .  s  e d o b o r y  s t y l o w e .  Niektórzy dawniejsi literaci uwa
żali Wrotnow fckiego za dobrego stylistę. Daleki .jestem od tego m nie
mania. \\ oryginalnych jego pismach je s t  pewne ożywienie, a nawet

12 *
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niejaki stopień uzdolnienia stylistycznego, ale nie di>pr..sadzonego 
do należytej świadomości, nie udoskonalonego przez zastanawianie 
się nad zasobami frazeologicznymi i nad  sztuka pisania.

W przekładzie „ L ite ra tu ry  słow iańskiej"  W rotnowski nie trzy
m ał się zasady wierności niewolniczej i to je s t  niewątpliwie zaletą 
jego  jako t łu m a c z a ; lerz dość często za daleko się posuwał w swo
bodzie; rozbijał okresy  oryginału, albo je  ląezcł ze sobą dowolnie, 
bez względu na to. że takim trybem  postępowania wyrażeniu myśli 
autora czyniło się ujmę — w odcieniach. Możnaby powiedzieć, że 
udatnem je s t  tłomaczenie W rotnowskiegb gfliwnit* w iistgpach histo
rycznych : ale tam, gdzie idzie o pojęcia estetyczne, a zwłaszcza fi
lozoficzne, popełniał tłómacz usterki, czasami zaciemniające cały 
wykład.

P om ijam  już tu  zwroty niepoprawne, prowincyonalizmem litew
skim nacechowane, n. p. w yrażenie: j a k  c h c ą c ,  które w różnych 
miejscach różnie trzeba oddawać w języku literackim ; pomijani zbyt 
częstą konstrukcyę bierną, pospolicie z przyimkiem o d :  pomijani 
takie dziwolągi, j a k :  „ u c zu c ie . . .  p c h n ę ł o  zawsze i s ć  dalej“ (II.,  
275) i t. p. — chciałbym tylko okazać, bodaj na je d n y m  przykła
dzie zbyt wielką dowolność tłumacza a zarazem nieudolność w wią
zaniu zdań. Z licznych ustępów, jakie mani zaznaczone, wybieram 
może ni najjaskrawszy, alt1 taki, na k tórym  parę cech u jem nych 
przekładu uw ydatnić można za je d n y m  zachodem.

N a  str. 181, 182 tomu III. znajdujemy pogląd Mickiewicza na 
dramat. Odczytań} w tłumaczeniu wydaje się on niejasnym, chao
tycznym , gdyż przeciwieństwa połączone w nim są bez należytego 
ich uwydatnienia za pomocą odpowiednich wyrazów ; spójniki wnio
skujące znajdują się na  niewłaściwem miejscu: przeciwstawnych 
brak czasem zupełny. W oryginale czytam y: „Powiedziałem, że dra
m at zwiastuje prawie zawsze koniec pewniej epoki a początek in n e j” , 
u Wrotnowskiego zaś: „Powiedzieliśmy, że dram at o z n a c z a  s c h y 
łek  epoki, a z a t e m  z w i a s t u j e  epokę nową." I rozwlekłe to i n ie
właściwe wskutek niejiotrzebnego użycia spójnika a z a t e m .  Dalej 
w oryginale : ,,'1 ' a  sztuka przeznaczona jest na  to. by nopchnąć, 
a  raczej, jeśli nam wolno tak się wyrazić, by skłonić do działania 
(a, (U term hier & Taction)  umysły opieszałe (les esprits retardataires) ' i  
Wrotnowcski skraca dowolnie to zdanie, opuszcza wyraz t a  (sztuka), 
uogólnia tym  sposobem myśl autora, rozciągając j ą  do sztuki w ogóle, 
opuszcza poprawkę określenia przez mówcę bardzo trafnie zrobioną, 
i tak sie w'yraża: „ S z t u k a  przeznaczona jest, że tak powiemy, p o 
b u d z a ć  do działania um ysły  opieszale.” Amputacya, dokonana przez
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Tłumacza, nie może chyba uclnSdzic za zupełnie szczęśliwą. Nie do
syć na  tam : w nas tępnym  okresie rozwija Mickiewicz pogląd, że 
sztuka dram atyczna dla ożywienia owych um ysłów  opieszałych po
sługuje sie pomocą innych  sztuk p ię k n y c h : architektury , muzyki, 
nawet tańca ;  l e c z  kiedy się wyrodzi w konfedyą, w farsę, to wre
szcie znika, marnieje. Nie powiem, ażeby ta dodatkowa wzmianka 
o zwyrodnieniu dram atu  była na  wlaściwem m iejscu; mówca bo
wiem rzucił ją  tylko mimochodem i the rozwinął jej potem, zają- 
wszy się je d \n iM dram atem  poważnym. W oryginale wszakże jest 
przynajmniej w yraźny  spójnik p r z e c i w s t a w n y ,  wydzielający 
stanowczo koniec Okresu od jego początku. (' WrOt.nowskiego tak 
słabo przejście jest zaznaczone: f k o i o z a ś  przerodzi się w kome- 

że prawie, za dalszy ciTtg wprost przeciwnej myśli może być 
uważane. — Wreszcie zdanie Mickiewicza o tragelłyi greckiej tak 
jasne, tak dobrze wyrażone; m dlę p a r t  le d n in c  n ’a acquis w ie  
telle p e r fe d io n , une rćalisation a u s ti complete — u Wrotnowskiego, 
który w tym razie zapragnął się posłużyć frazeologią gw arow ą tea
tralną, staje się mało zrozumiałem i n iesm aczm m i: „nigdzie d ram at 
nie by! tak d o c i ą g n i ę t y ,  tak z u p e ł n i e  w f c d a u y  jak  u < i re 
ków." Wolelibyśmy niewątpliwie przekład zgollniejszy z oryginałem.

3. N i e d o b o r y  r z e c z o w e .  Wrotnowski nie. zna i dobrze 
terminologii naukowej, zwłaszcza filozoficznej: stąd wszystkie odczyty, 
w których Mickiewicz rozprawiał o wynikach „królowej n a u k “, n a j 
słabiej, najmniej zrozmftiaWJprzetlómaezył. Wyraz contcience ma, 
ja k  wiadomo, dwojakie znaczenie: . s u m i e n i e  i ś w i a d o m o ś ć .  
W rotnowski zawsze go tłómaftzy przez s u m i e n i e  i oczywiście 
gmatwa wykład pociesznie; a gdy idzie o i a i u o w d e d z i i , .  sposób 
wy rażenia Map się jeszcze pocieszniejszy in. I  lak na  str. 338 tomu 
Ii-go czytam y: „Niektórzy adepci tej s z k o ły . . .  bóstwo uważają 
w sposób panteistyezny, j a k o  jestestwo rozlugłe i powszechne, 
które n i e  m a  p e w n e g o  s u m i e n i a  s w o j e . j  o s o  b i s t o śc  i .“ 
Ma to znaczyć, że bóstwo to nie ma dokładnej s a m o  w i e d z y  
swojej osobistości (conscience precisc). Podobnie na  str . tomu 
I i i -g o :  „Jestestwo drganiczne ma swój środę,k. ale nie może go 
znaleźć, nie wie, gdzie leży: człowiek ma s u m i e  n i e  s a r n e f j )  
s i e b i e ,  swojego środka. “ Podstawiwszy dopiero w yraz :  s a m o -  
w i e d z a  zamiast, sumienia, zrozumiemy należycie to zdanie.

Jeszcze jeden przykład z zakresu pojęć filozoficznych. Mickie
wicz, streszczając pogląd Trentowskiego n a  sensiializm, podaje w y
wód jego, dotyczący „m ora lnoś*  prak tyczne j11, opartej na  doświad-' 
czemu. Jakkolwiek wskut-ek nadzwyczajnej zw ięzłofści wyrażenia,
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w ykład poety nie je s t  i w oryginale zupełnie zadowalający, to prze
cież jest p rz)na jm nie j  zrozumiały. Dowiadujemy się tu, że zasadą 
moralności praktycznej u sensualistów je s t  u ż y t e c z n o ś ć ,  odda
ją ca  tak ważne usługi w życiu codziennem, powszedniem. LT W i o- 
tnowskiego m am y raczej szeregi wyrazów, aniżeli szereg rozumowali, 
dobrze ze sobą związanych ; ćzytamy bowiem : „Idąc z togo punktu  
[m a to być punkt widzenia, pogląd sensualistów] d o  moralności,  
znajdujemy pojęcie u ż y t e c z n e g o  i o k r e ś l a m y  s i ę  (nous  nous 
enferm ons) życiem powszedniem, praktycznem. Ta c z ę ś ć  u m i e j ę 
t n o ś c i  l u d z k i c h  [ !  cette partie  des cnnnaissances hum a ines , tj. 
pogląd sensualistów| zajmuje sie więc. s n b s t a u c y ą  p r z e d m i o t u  
[ !!  zam iast:  za jm uje .s ię  s u b s t a n c j ą ,  p r z e d m i o t e m  czyli ob- 
jektfim], Bacząc substancję, z p o d m io to w o ś c ią  P), c z y n i m y  d o 
ś w i a d c z e n i e  [ ! !  ma to znaczyć: nab ieram y doświadczalnego 
przekonania], przychodzimy do moralności p rak tyczne j . -

W  innych  dziedzinach Wrotnowski nie popełniał' tak rażących 
błędów, jak w  zakresife filozofii; muszę je d n ak  zaznaczyć, ze w ia 
domości jego filologiczne, a  nawet historyczne nie były dostatecznie 
ugruntowane. Mówiąc o języku  starosłowiańskim (cerkiewno-słowiań- 
s k i n l l  powtarza niewolniczo wyrażenie f ra n cu sk ie : „gram atyka s l a 
w i n i s k a  (T., 38), albo w ym yśla  nazwę języka a r  c y  - s i o  w i a li
s k i  e g o  (I., chociaż w oryginale odczytów m am y ty lko:
„Slaue p a & z c e l le n c e  Dyogcnes Laercyusz przemienia się u niego 
n a  dwie osoby: „Dyogenes, L aertes“ (I., 407). Ludwik Niemiecki 
nazywjta się u niego dwukiotnie „Ludwikiem i i  e r  m  a 11 i k i  e m §  |L ,  
84 ,  80 ) ;  bitwa pod Białą (iórą figuruje jako bitwa pod W e i s s e n -  
s t ^ i n d n i  ( 1 1 . ,  B L ) .

Uhociaż nie podejmowałem specja lnego  stiidyum porów nyw ania  
przekładu Wrotnowskiego z oryginałem  prelekcji  Mickiewicza, zdo
ła łem  jednak  przy 0'dczytywauiu ich w innych celach zabrać dość 
pokaźną i, ja k  m niem am , dość wymowną garść  dowodów, że, prze
kład ten nie czym zadość wymagaaiiom krytycznym, że zatem, je 
żeli kiedykolwiek przyjdzie do wydania L ite ra tu ry  s ło w ia ń sk ie j Mi
ckiewicza po polsku, to potrzeba będzie postarać się o nowe jej 
tłómaezenie. P rzy  tem now em  tłómaczeniu uwzględniony być musi 

/n ie tylko oryg ina ł  odczytów (mówiąc naw iasem  wydany niedbale), 
ale i przekład Wrotnowskiego. M e dosyć jednakże na  tem. Potrzeba 
jaszcze będzie wystara?, się o zapiski stenograficzne i notatki słuchaczów.

1 1 iPrzeba wiedzieć, że p r  ze ć l mi o t  o w o ś  ć znaczy w tem miej
scu u Tri ntowskiego prawdę, wziętą ze świata jedynie zewnętrznego.
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Przekład, dokonany n a  podstawie takich materyałów, naturaln ie ze
s taw ionych  i ocenionych krytycznie, dać nam  dopiero zdoła dokła
dniejszy obraz tego, jakie myśli i w  jaki sposób rozwijał Mickiewicz 
w  wykładach swoich paryskich. (.Utworzyć te w ykłady tak, jak  były 
wypowiedziane, jest oczywiście zupełnem niepodobieństwem, ponie
waż nawet stenografom zaufać nie można; nie kusząc sic atoli o rze
czy wprost niemożliwe, dążyć przynajmniej należy do osiągnięcia 
najwierniejszego stosunkowo streszczenia tych Wykładów, jak je 
w  druku ftoeta - profesor rozpowszechnić pragnął.  Mojem zdaniem, 
•oryginał francuski, o k tórym  sam Mickiewicz zapewniał w przed 
mowie, iż je s t  p o p r a w  n i  e j  s z y  od w ydania polskiego i niemie
ckiego, p o w i n i e n  li y ć w z i ę t y  z a  p o d s t a w ę tej przyszłej 
prafly.

I*. ( llLMIELOWSKI.



ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI
B I S K U P  W Ł O C Ł A W S K I  I K R A K O W S K I

( 1 4 9 4  — 1 5 6 0 ) .

M O N O G R A F IA  H IST O R Y C Z N A .

C zęść  d ru g a .
(Ciąg dalszy).

XI. .

odbyw szy  wjazd do stolicy swej dyeeezyi i objąwszy osobiście 
w  niej rządy, złożył' Zebrzydowski niebawem, bo jeszcze w sierpniu, 
przepisaną przysięgę biskupią i natychmiast przesiał ją  w aktach do 
I łzym u na  ręce pewnego Polaka, Leonarda Hermana, który miał je  od
dać protektorowi Polski kardynałowi (Bernardowi M aplieo1) ;  rów no
cześnie zapewniał tego ostatniego osobnym listem z dnia 25. sier
p n i a 2) o szczególnej wierności dla Stolicy apos to lsk ie j,  której będzie 
niemniej gorliwie, jak  dotychczas, na  nowem stanowisku służył. 
Złożył tym  sposobem zwykły akt obedyencyi. należnej papieżowi.

Tymczasem z niemałem zadowoleniem rozglądał się, po nowej 
swej rezydencyi. Z pewną rozkoszą musiał oddawać się b łogim m a 
rzeniom o panowaniu i przyszłem życiu w Krakowie, w tej stolicy 
państwa, gdzit obok Jego  Kr. JYIości stolica biskupia i dwór możfiego 
dygnita rza  kościoła pierwsze bez wątpienia zajmowały miejsce. Z jakąż, 
dum ą w sercu odbierał Zebrzydowski gratulaeye, które przesyłano 
m u teraz z okazyi instalacyi n a  nowem dostojeństwie. Cieszył się, 
że tylu na  wstępie znajdował przyjaciół, dziękował też wszystkim

’) Kor. Zeb. lir. (jSQ.
2) Kur. Zeb. nr. G87
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wymowiiemi słowy za dowod \ życzliwości i paiTiięife, tem bardziej, 
że do elmni składających życ-z^nia należał także król rzymski, Ker 
dynand I.

Kraków, wówczas jako stolica Korony i siedziba króla, był" 
ogniskiem najwyższej kultury i cyw ilizacyi, przesiąklej duchem epoki 
Odrodzenia, który  opromieniał nietyiko sam ą Małopolską, lecz sięgał 
dalej ku Wielkopolsce. Mazowszu i bitwie, opierając się aż na  Wi l 
nie, drugiej stolicy p a ń s tw a 1!. .Materyalny dobrobyt miasta  wirlo- 
eznym był na  każdym kroku, sztuki i nauki w pełnym  rozkwicie: 
bogaty p a t ry c . at mieszczański szedł w zawody z arystokra ryą  ro
dową około uświetnienia i upiększenia rezydencyi króla. Peh iem  było 
miasto wspaniałych świątyń Bflżyeh i gm achów  pańskich, gdzie mo
dny  styl wesołego renesansu walczą!' o pienyszlństwo z poważnym 
gotykiem średniowiecznych czasów Wśród ożywionego ruchu poli
tycznego. religijnego i literackiego rozwijało sią bujnie ży d e  towa
rzyskie, gdzie sie ścierały z sobą, najróżnorodniejsze ideo i prądy 
wieku. Zwłaszcza w sferach wyższvch społeczeństwa po licznych 
dworach i pałacach bogatego mieszczaństwa i możnej szlachty, wy
sokich dygnitarzy kościoła i państwa, życie owo budziło wielki inte
res, mogąc zaspokoić w ym agania na |wy brudniejsze każdego wykwin
tnie wykształconego czftwieka A  któż przedewszystkiem miał w niem 
brać udział, jeśli nie — biskup miasta, pierwsz\ inomal senator 
w Kzpltej, zwłaszcza, gdy n im był tak wytworny hum anista , a przy
tem wielki am ator  wygodnego sybary tyzmu, jak  Zebrzydowski, który 
lul.il otaczać się d n b onw em  towarzystwem i dwor Bwój w7 tym celu 
utrzymywał zawsze na  wysokiej stopie ?! Wszak pośwń ci-f nawet 
dobro i spokój owczarni po\fil»zoncj pieczy Swojej i odkładał ofi- 
eyalny przy jazd do Krakowa, czeka jat,  aż się ukoiicza rostauracye 
jego pajaców biskupich. które podjął Helem podniesienia i uświe- 
Inienia przyszłego swego pobytu w7 stolicy7. Is totnie też zdawał sie 
mieć szczere zamiary wskrzesić złote czasy poprzednika swego, S. 
Maciejowskiego. Piastujfll tak wysoką gmlność, mógł' rzeczywiście 
nadawać ton ówczesnemu towarzystwu, mógł otoczyć rezydtmcye 
swoją odpowiednim przepychem i blaskiem, gromadzić na salonach 
swego pałacu na.jwybimiapszych przedstawwieli sfer duchownych 
i świeckich, mógł nawet pójść w ślady Maciejowskiego i Tomickiego 
i stanąć w pierwszym szeregu między mecenasami i protektorami 
nauk, l i teratury i sztuk. Towarzystwo) też, które obecnie skupiał około 
sw7ej osoby, jakkolwiek bez wątpienia musiało być pod każdym

r ) Morawski L P. Nideeki, Kraków7 189,2, s. 52.
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względem świetne i wykwintne, jednakże pod w z g l ę d e m  religijnym, 
n a  który również w owej epoce trzeba było wielce uważać, gdyż 
kwestye r< ligijne decydujący wpł yw wywierały na opinię publi
czną, — było za nadto mato dobranem, za nadto dwnlicoweni. 
bo Zebrzydowski, sam niepewny i chwiejny w  rzeczach w iary był 
obojętny w  tej mierze na» wszelkie zarzuty i sądy. Zarówno katolicki 
obóz, do którago z prawa i urzędu należał,  ja k  przeciwny, z którym 
go łączył przyjaciel jego, Lismanin. miał na dworze nowego biskupa 
swoich przedstawicieli. A  z Lismaninem żył wówczas w ścisłych 
stosunkach horezyarcha, z zagranicy niedawno przybyły, Leliusz 
Socyn 1). N a  dworze też Zebrzydowskiego pełnili wówczas ollowdązki 
sekretarzy sławni później w świecie literackim, jak  .Łukasz ( to m i
cki, który poprzednio służył S. Maciejowskiemu 2j, i znany nam  
ulubieniec Zebrzydowskiego, A. P. Nidecki. słyńmy latynista, który 
nada l  miał m u prowadzić korespondencję jak za czasów kujawskicdi.

Samo biskupstwo krakowskie, jedno z najbogatszy cli i najroz- 
ledfcjszych w całej Bzpltej. czyż nie mogło zadowolnić choćby naj
bardziej wygórowaną ambicyę każdego kompetenta, między którymi, 
jak  wiemy, Zebrzydowski miał się za najgodniejszego V Wszak z imie
nia, godności,  honoru, stanowiska, z bogactw i potęgi mógł się 
nważać biskup krakow ski za równego książętom u d z ie ln y m ! :!) Odu
rzony Wysokiem dostojeństwem swojem, głosił teraz chełpliwie Ze
brzydowski, że biskupstwo, które posiada, to —  Jijm copatus dif/ni 
ta te  a m p lim in u s , loco celcberrimus, fru c lu  itberrim us, commoditate 
et pleristjue rebm  ju c u n d isw m u s ! 41 1 nie przesadzał w słowach 
owych, tak wysoko godność i znaczenie biskupstwa krakowskiego 
stawiając. Bo już w X.V. wieku za czasów D łu g o sz a -’) dyecezya kra
kowska obejmowała prawie całą Małopolsko, to je s t  województwo 
krakowskie, sandomierskie i lubelskie i znaczną część Szlązka. nadto 
część Spiżu, czyli tak zw. spiskiej ziemi na, Węgrzech. Była ona 
bezsprzecznie największą wr Polsce, tak ze względu na  rozległość, 
j a k  z przyczyny liczby kościołów i zaludnienia. Za czasów Zebrzy
dowskiego, podług* relacyi St. (żorskiego, kanonika krakow skiego *’>, 
miało należeć do niej 873 samych *kościolów paralialnych, prócz 
tych, które posiadały jeszcze w w łasnym  zarządzie Akademia i ka-

!) B u k . : Dz. Bef., t. I. 303.
D Górnicki: Dzieje w Koronie, wyd. Tur. s. 33.
3) Kor. Zeb. nr. 876, s. 551.
4) Kor. Zeb. nr. 806.
■’) Encyklopedya kościelna Nowodworskiego, t, i  1. s. 361.
,r) Hosii Epistolae t. II. p. ł .  nr. 1317
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pi tuła, prńoz klasztorów i kaplic prywatnych  oraz tych kościołów, 
które zostały w ostatnich czasach przez protestantów obrócone na 
zbory kalwińskie lub lutorwkie. T ych  ostatnich można naliczyć w epoce 
Zebrzydowskiego blisko 300 1). Poucza nas o tom wizytacya dyeeezyi 
krakowskiej,  odbyta po śmierci Zebrzydowskiego przez różnych wi
zytatorów z ram ienia jego następcy, biskupa Filipa Padmewskiego. 
Podług  księgi retaksaeyjnej M idtlfyów  dyeeezyi krakowskiej,  sięga
jącej początków' XVI. wiek#®), wynosił szacunek 1.414 benelicyów 
tej dyeeezyi, zrobiony do ściągania stusow nugo |n d a tk u  od duclio- 
wieństwa k r a k o w s k i e j  świętopietrza. rz\ też kontrylmcyi wojennej, 
taksę calkow itą # 7 .5 0 5  marek, czyli grzywien, i osobno jeszcze taksę 
samego biskupstwa 8.751 marek. Czwartą część toj taksy  lub m niej
szą połowę przeznaczano na  kontrybucy a 400 m arek na  święto
pietrze. Wszystkie zaś dobra biskupstwa krakowskiego były tak wiel
kie i rozlegle, że razem zebrane m ogłyby same dla siebie stanowi® 
znaczne terytoryum  przewyższające rozmiarami niejedno państewfro 
w -Niemczech. Oprócz dochodów z dóbr n ieruchom ych posiadali bi
skupi krakowscy we wszystkich królewskich i prywatnych włościach 
dziesięciny, z których (Sfcęściffuo uposażali kościoły parafialne \ za
konne. Od najdawniejszych też czasów hiskupi krakowscy należ cl 
do najzamożniejszych w kraju, dochody iełl przewyższały nawet do
chody arcybiskupa gnieźnieńskiej!#! —  prym asa Polski Do poilnm- 
sienia powaigi Imkupiej i senatorskiej,  a  niekiedy ku olironie swojej 
trzymali zwyczajem ówczesnym na dwora*, swoim poważną si,|ę 
zbrojną. Zebrzydowski właśnie, dbały bardzo o splendor i bezpie
czeństwo swojej dostojnej osoby, miał teraz wyłożyć wielkie sum y n a  
taką milieyę nadw orną i utrzym ywał j ą  jako załogę pałacówą w ciągiem 
pogotowiu wnjiuinem Z księstw' Szląska mili żało do biskupów kra
kowskich, jako wyłączna ich własność, księstwo gjjew iurskie, które 
naby ł  w XV. w. biskup krakowski, kardynał Zbigniew oleśnicki 
.Posiadanie tego księstwa nadawało biskupom krakowskim godność 
udzielnych książąt i z tegprpnwmdu służył im ty tu ł :  c e h isu m i. Owóż 
Zi brzydowski, ten chciwy dostojeństw i mienia sługa lloży, jest obe
cnie nie tył ko biskupem i senatorem, ale nawet — księciem udziel

!) Bukowski Dzieje Eef. t. I. s. 404 i 407. W tomie tym znaj
duje się: Mapa dyec. krak. XVI. w., naszkicowana podług wizytacyi 
Padniewskiego i Badziwiłła, obydwu biskupów krakowskich.

2) Eozprawy i Sprawozdania Wydz. liist. fil. Akad. urn. w Arak. 
T. XVIII. str. XXLX. (Spraw7, o dnigijn dziale ksiąg Archiwum kap. 
katedr, krak. ks. I. Polkowskiego).

3) Kor. Zeb. nr. 7d0
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n y m!  Czyż mogła dusza jogo więcej p ragnąć i pożądać? Posiadanie 
księstwa Siewierskiego, |ako państ#« i a udzielnego, nadawało mu 
zupełna władzę nad lennikami, szlachtą, i poddam  m i: pobiera! od 
n ich  czynsze, daniny i inne m onarchom  służące p r a w a 1'); w obrę
bie tego księstwa miał prawo miecza, m ógł wydawać ustawy, ale 
zarazem powinien był szanować pewne przywileje szla»lity. a mia
nowicie między innemi i ten, że księstwa Siewierskiego nie mogli 
biskupi nikomu oddawać w dzierżawę lub samoistny zarząd. Zebrzy
dowski własnje \vykro<*ył przeciwko tej konsty tury i  Siewierzan 
i n im  jeszcze objął osobiście rządy biskupstwa krakowskiego, nada ł 
był już księstwo Siewierskie w posiadanie bratu  swemu Floryauowi, 
referendarzowi królewskiemu. Ściągnął za to na  siebie gniewy i pro
testy tak ze strony kapituły k rakow sk ie j2). ja k  sam ych  Siewierzan, 
broniących swoich przywilejów i praw Zebrzydowski więc zm u
szonym był cofnąć owo nadanie, o czem un iadomił Siewierzan przez 
wyprawionego do n ieb  umyślnie pewnego dworzanina swego, tłóma- 
cząc krok swój nieświadomością i zapewniając ich, że w przyszłości 
n igdy juz  więcej nie naruszy  ich praw i przywilejów. Natomiast 
w miesiąc po objęciu biskupstwa krakowskiego, pismem z dnia 17. 
września 155J r . 4) wezwał stany księstwa do złożenia sobie przy
sięgi w iernopodjaiirzej,  k tórą naznaczył na  dzień 25. t. m. W  parę  
miesięcy później odwiedzi! sam księstw o ■’), zdając się szczególniej 
dbać o to jedynie, aby’ dochody p łynęły  mu ztamtąd obficie i re
gu larn ie  i;)

Zebrzydowski, jako biskup krakowski, m iał sprawować jeszcze 
jeden  bardzo zaszczytny urząd, który go czynił otieyalnym opieku
nem  oświaty i naujfowości w7 Polsce, urząd kanelc-za Akademii J a 
giellońskiej,  a jako kam-lerz był odpowiedzialnym za s tan  jej i po
stęp w ogólnym rucŁu naukowym. W chwili, gdy  Zebrzydowski 
m ia ł zostać biskupem krakowskim, znajdowała się. właśnie Akademia 
w stanowczym upadku i potrzebowała koniecznie reformy. W iem y, 
że najpiękniejszy rozkwit jej przypadał na koniec Xv wieku i pier
wsze dziesiątki XVI. P anow ał na niej wówczas coraz wszech w ładniej 
humanizm . Zebrzydowski przed trzydziestu laty uczęszczał do niej 
jako  uczeń wr chwili, kiedy ten kierunek studyów pod wpływem

l) Kor. Zeb. ni. 787.
2i  Kor. Zeb. nr. 846.
•’ I Kor. Zeb. nr. 689.
4) Kor. zeb. nr. 696.

Kor. Zeb. nr. 7 8 i
"i Kor. Zeb. nr. 787.
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prądów naukowych z Włoch i Niemiec dosięgał' szczytu swego roz
woju. L’ózuiej jednakowoż równocześnie z postępem rolbnnac\ri reli
gijnej za4zęłh się A kadem ia z obawy przed protestantyzmem coraz 
bardziej zasklepiać tt teologii i czczych formułkach seholastycyznm, 
stając w  jaw nej opozycyi do głównego ruchu umysłowego X I 1 . w. 
mimo rzetelnych usiłowali biskupów, humanistycznie usposobionych, 
jak  Tomicki, U am rat i Błażejewski,  aby ją  pozyskać dla n i e g o 1). 
Czekało więp" wielkie zadanie nowego biskupa, A. Zebrzydowskiego. 
A  właśnie, pojawiło się w 1551 r. dzieło: De scholis sen ucudenriis 
lib r i duo , napisane przez profesora Akademii krakowskiej, Szymona 
Maryckiego, znanego praw nika i filologa, opatrzone dedykaeyą, dla 
now afo  patrona tej najwyższej instytneyi naukowej w kraju A  W yka
zując konieczną potrzebę reformy akademii i szkól ty Polsce, żywi 
autor błogą nadzhijf, że tej reformy podejmie się Zebrzydowski, 
wieszt się. że on został biskupem krakowskim i t j n c l m e m  A lm a e  
M a tr is . Wszak Zebrzydowski całą młodość swoją straw ił na nau
kach w kraju i za granicą, wszak w Niemczech od sławnego Kra- 
zm a a we W loszech od innych znakoinitycb mężów pobierał nauki (V). 
wszak całe żyąie stroje ta l  urządził, że nieustannie jeszcze pracuje 
nad wykształceniem strojem! Czyż wątpić można, aby teraz zaszczy
cony tak wysokiem dostojenstw cm, nie poszedł w ślady swego zna
komitego .poprzednika, S. Maciejowskiego, który tyle łożył na A ka
demię, krakowską, lylu profesorów7 sprowadzał n a  koszt, w łasny 
z zagranicy, a ogółem tyle dla niej uczynił, ile mało kt»> przed n i m?  
Z pewnością więc pod opieką Zebrzydowskiego Akademia, odzyska 
daw ną swą świetność . .  Zebrzydowski, otrzymawszy powyższe dżudo 
Maryckiego z dedAae.yą wystosowaną, do siebie-"), nie omieszkał 
wwrazić autorowi za położoną w nim ufność uprzejme podziękowanie 
obok uznania dla pracy jego, obiecując zarazem, żę skoro tylko do 
Krakowa przybędzie, pomyśli o potrzebach Akademii. Do listu, jako 
zadatek dobrych chęci a dowód łaski dla Maryckiego, dołączył sy- 
gnilikacyę na  niewielką kwotę, którą, miał Maryckiemii wypłacić ka
nonik S łom ow sk i. .  . Zobaczymy jednak, że skończyło sie wszystko 
na obietniJach, bo za czasów7 kaftl-lerstwa Zebrzydowskiego do upra
gnione j  przez .Maryckiego reformy szkolnictwa w  Polsce nie przyszło.

*) Morawski: A. P. Nidecki, Kraków 1892, s. 813 — 42.
a) Wiszniewski: Historya literatury polskiej, tom 9 — 10, str. 47 0 ;  

Tarnowski Pisarze polityczni XVI. wieku, t. h s. 129— 187, o Ma
i yckim.

:l) Kor. Zeb. nr. (J3S.
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Tymczasem nowy biskup, co do którego zapewne wielu za 
przykładom  Maryekicgo eufemistyczne żywiło nadzieje, może pewni, 
że również w rzeczach w iary  religijnej i polityki kościelnej zeclu-e 
zająć stanowisko odpowiednie swojemu wysokiemu stanowisku a za
razem opinii, jaką  sobie wyrobił,  że w rzeczach sumienia i wiary 
jest wielcd w yrozum iałym  i l ib e r a ln y m ,—  zupełnie czem m nem  za
ją ł  się u samego wstępu osobistych rządów w powierzonej sobie 
dyecezyi. Oto troska o majątkowy stan biskupstwa krakowskiego 
przedewszyetkiem pochłonęła obecnie całą uwagę Zebrzydowskiego. 
Bozpoczął więc n a  wielką skale przegląd adm in is t rac j i  dóbr bisku
pich, prowadzonej wspólnfu z kapitułą przez Przembskiego, jako ad
m in is tra tora  biskupstwa sade vacante. Zebrzydowski m ia ł się prze
konać naocznie, o czem wiedział dotychczas z dochodzących go tylko 
opowieści, że adniinistraeya ta by ła  prowadzoną niedołężnie i w prost 
nieżyczliwie dla niego. Wiele dóbr było zniszczonych i zaniedba
nych, wiele z rozmaitych tytułów7 rozebrali między siebie kanonicy, 
trzeba było jedne uporządkować, inne restytuować. Jeszcze w maju 
t. r., n im  przybył do Kulikowa, chciał Zebrzydowski podjąć się tej 
pracy, ale szła mu ona upornie z powodu opozycji kapituły. W ów- 
ezas zażądał Ind' od sufragana biskupstwa krakowskiego, A ndrzeja 
Szpota, który był zarazem opatehi niogilniekim i wąchockim, aby 
11111 zwrócił dobra Maciejowi#-, trzym ane w  dzierżawi* z nadania 
biskupa S. Maciejowskiego l ). iSuiragan tłóm aczył się, że dobra to 
pozwoliła mu nadal trzym ać kapituła: argum ent ten jednak nie prze
mawiał do przekonania Zebrzydowtkiemu, bo zdaniem jego kapituła 
nie miała prawTa rozporządzać sie dobrami IdSkupicmi bez jego wie
dzy i zezwoli iia. Km m  więc Szpotowi włości Maeięjowickie n a ty ch 
miast oddać w zarząd prefektom biskupim, co tenże istotnie uczynił 
zapewne po przybyciu samego Zebrzydowskiego do Krakowa. — Tak 
samo zażądał Zebrzydowski od kanonika M. Lieżeńskiego zwrotu 
Posądzy, wioski położonpj niedaleko Proszowic, którą tenże o trzym ał 
w7 darze również od S. M a c ie jo w sk ie g o ^  Kapituła cli ciała bronić 
praw  hiożeńskiego, ale in terweneya jej nie miała na  razie żadnego 
skutku. N owy biskup z zasady nie chciał uznawać donatyw, poro- 
bionje li  przez swego poprzednika. Odebrał też dobra biskupie, Iłżę 
kl&Snikowi J .  Podlodowskieniu który  je  dzierżawił ty tu łem  daro

1) Kor. Zeb. nr. UHT, 647. Archiwum komisyi prawniczej, t. I. 
Kraków 1895 s. 419 podług Instrukcyi kapituły krakowskiej na synod 
1554 r.

2j )H o s .  Ep. II. 1. nr. 472 i przypis wytl. s. 17.
^  Kor. Zeb. nr. 646, 683.
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wizny od czasów Maciejów skiogo. N aw et administratorowi biskup
stwa krakowskiego, .1 . Przerębskiemu. bawiącemu podówczas przy 
królu w Mi ilnie, chciał odebrar dziesięciny z dóbr tńikowdckieh 
i pewne dochody ajjdóbr Jangrodu .  chociaż dziesięciny owe i dobra. 
Jangm dekie  sam byt puścił Przarębskieimi na życzenie króla, w  do
żywotnią dzierżawę 1 j. Wprawdzie nie wystawił Przerębskiem u na to 
żadnego aktu darów izny i zas ti tega ł  sobie zwrot -langrodu g d y łY z e -  
r i l j ik i  postąpi w godności duchowmu na wyższe slanowisko. ale nie 
powinien był odbierać tego. co raz iflfcirowaf. Postępowanie jogo 
w  tej sprawie oburzało kanoników, a nawet, ściągnęło nań  zarzuty 
ze s trony króla Zdaje się, że odgryw ała tym razem ważną rolę 
u Zebrzydowskiego nieukrywana cliep zlflnsty na P rze r tb sk im  za złą 
administracye b kupstwa, Uspraw.edliwia się z tego powodu w lifcie 
z dnia 10. września przed Zygm untem  Amgustem, że dla Przeręb-  
skiego nie mole nliee żadnych względów*). Gały list wypełnia sk a r 
gam i na niego. Nietylko nib pilnował Przerehsk.i'Ogólnej adm inis lra -  
•yi.  ale na spółkę z brateifi swoim, ehoniaż tenże powinien hył się, 
poczuwać dla Zebrzydowskiego do pewnej wdzięczności za nadane 
mu beneJicya, pustoszy! i niszczył włości bjskupie, w7 których sam 
gospodarzył. Inwentarze, żywy i martwy, pozostawał w7 nich w7 naj- 
w iększem.zaniedbaniu, pala wyjałowione, lmdynki«£ospodarrze w złym 
stanie, a wiele dobytku i kreseene.y zabrał do Siebie na dungród. 
Niemniej zaniedbał Prudnik, pozbawiając go dawnej świetności, kiedy 
naw et sprzęty, sofy, krzesła, pozabierał z tamtejszego pałanyku, po
zostawiając samo gole i brudge ściany. Wobec takich faktów, jeśli 
co dla niego uczyni, to tylko na rozkaz i życzenie króla, a wdęc 
nie odbierze Przi rabskiemu Jangrodu , skoro taka wola k ró lew ska . . .  
Te i tym podobne zatargi z najwybitniejszymi członkami kapituły 
zrażały do Zebrzydowskiego sęn-a kanoników, którzy zresztą od da
wna już byli dla niego źle usposobieni. Donosząc 'o nich St. llozyu- 
s z o w i ó ł .  Kromei kanonik krakowsk który* bawił podówczas 
przy królu w W ilnm, poruczał boskiej opiece sw7oje mienie i dzie
sięciny, jakby z obawy, by icli Zebrzydowski nic uzurpował dla 
siebie. Tem bardzilj było postępowanie Zebrzydowskiego rażą.cem, 
że owe egzekucye donatyw7 i koiH*»yi na dzierżawy dóbr stołu bi
skupiego. przed.-iębrane przez niego, sprzaeiwiały się .specyalnym 
przywTilejCun kapituły krakow-kięj.  Dobra ow7e były zupełnie fbrmal-

r) Kor. Zeb. nr. b4o. H45, <J9'2, Sos. Ep. II. J. nr. 472.
2) Ivor. Zdj. nr. tjb2.
:;) Hos. Ep. II 1. nr. 472 i przypis wyd. s. 17.
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nie przez Maciejowskiego kanonikom oddane, a właśnie Zi brzydow- 
ski w  przysiędze biskupiej złożył był między innemi t a k #  to przy
rzeczenie, Je szanował? będzie statut dyecezyi krakowskiej de g ra łiis  
de mensa episcopadi personis capitu laribas concessis 11. Powołując 
się na ów ustęp przysięgi,  prosili kanonicy Zebrzydowskiego, aby 
ich nie niepokoił w legalnem posiadaniu donatyw i dzierżaw. Uczy
nili to na  posiedzeniu kapitulaniem sierpnia. N a  t<;> Zebrzydow
ski odpowiedział im  4. września, że statut ten dobrze rozumie, bo 
istotnie weszło w zwyczaj w kościele, że zasłużeni*', kanonicy by
wają nagradzani za swe prace dobrami stołu biskupiego, ale nie 
uważa za rzecz stosowna nagradzać takiego, n. p. ja k  Lieżeuskiego, 
młodzieńca ('?), jeszcze niczem niezasłużonego dla kość d a : obiecał 
jednak, o ile będzie mógł. ułożyć się po przyjacielsku z kapitu łą  — 
i tą  obietnicą uspokoił na razie um ysły  kanoników

(Ciąg dalszy nastąpi

Du. T a d i  c s z  T u o s k o d a ń s k i .

M Akta kap. krak. zam. w Hosii Ep. D. 1 nr. 472. w przy
pisie 17.
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( 1 8 2 6 — 1 8 2 9  r.)

("Ciąg dalszy).

11.
D n ia  8. lis topada  182(> r. W ilno .

Po ohiedzie. W soboty miałam prawdziwie przyjemną chwilą, 
ekspedyując list. i lie ibatę dla Fana przez j a 4 p % o  do W arszaw y 
We.jssa. Lecz chwila, eo szczęściu sprzyja, .jak piorun mija. Tak sie 
stało i z moją milą chwilą. Cały wieczór miałam n iegodziwy; cier
pia łam i moralnie i fizycznie, p łakałam, nie spalani w nocy, słowem, 
by łam  bardzo biedna. Ale długoby o tem było pisać i nieprzyje
mnie, a tu  mnie i głowa boli i tak mi źle, tylko dlatego piszę, że 
boję, się, aby ju tro  nm było gorzej, tobym nie m ogła  podziękować 
Panu za odebrany lisi, który mi wczoraj O liicksbergJlm atm el oddał. 
Wdzięczna .jestem sęrcu Pana  za stoczoną walkę z sumieniem i roz
sądkiem. Od początku nie wątpiłam o wygranej,  bp serce miało 
dobrą sprawę a ci Ich  mość wcale z łą : niech Pan  z a w s z e  serca słu
cha, gdzie rzecz idzie o przymiot. Odtąd n igdy  Pana nie będę prze
praszał za częste i długie moje listy, bo mi tak było niemiło czytać 
Pana przeprosiny, tak mi się one zdawały nie w miwjscu, nie . . . 
Nie róbmy tego więcej n igdy, piszmy, ile chcemy, ile możemy, me 
wątpiąc, że nam  to zobopólną przyjemność robi i koniec.

Listy P ana  rozesłałam natychmiast, podług adresów i żadnego 
mi to am barasu  ni e  zrobiło. Owszem było mi miło i zawsze będzie

a:;
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milo usłużyć P anu , dogodzić choć tak w drobnych  rzeczach, kiedy 
w niczem ważnem nie mogę. W  sobotę posyłałam, oznąjmująe o oka
zyi Ignasiowi, ale 011 Ijył w klasie i nie wiem, czy pisał do Pana ,  
czy nie, bo go dotąd nie widziałam. Dziennik dotąd jest  u mnie 
i nie wiwn, jak  go przesłać Chodźce. Spodziewam się, że on tu bę 
dzie w  tych  czasach, bo jeszcze, kiedy mi przysy ła ł drugi list do 
P ana ,  to pisał do mnie, że wkrótce sam u mnie będzie. Biedny 
Dmochowski zwija się jak  wąż, żal mi go. Jeżeli tego potrzeba,, 
niech P a n  zrobi pierwsz) krok do zgody i bądźcie w dobrej h a r 
m onii ;  harm onia  je s t  duszą wszystkiego Rlobrego i pięknego na 
świecie. A w an tu ra  z Zadykiem Ł) wyborna, ubawiła nas wszystkich. 
W ierszyki P an a  prześliczne. Jakże sie uam  m ogły  nie podobać? 
Dzieci już  je  sobie przepisały, ja ,  choć one do mnie należą, nie 
przestanę na  tem, że ja  m am  w liście, ale sam a przepiszę |fe sobie 
do nowej, pąsowej ks iążeczki3), bo zielona prawie zapisana, więc 
kazałam sobie zrobić drugą i kilka w niej kartek początkowych zo
s taw iłam  czystych, j a k  P an  przyjedzie, to mi sie zapisze, wszak p ra
w da?  Ale kiedy Pan przyjćdzie i gdzie j a  wtenczas będę? Kto mi 
n a  to odpowie ? Przeczucie — ale ja  go słuchać nlfc 'chrę, bo mi 
n igdy  nic dobrego nie zwiastuje. Kie p isałam wczoraj do Pana.  bo 
od ran a  aż do 8 -ej wieczór m ia łam  rozmaite wizyty: je d n a  z pier
wszych z listem, o tej się nie mówi, bo Pan wie, czy mi była mila, 
zwłaszcza, żem go już  od przeszłego wieczora oczekiwała. Posy ła łam  
w wieczór, posyłałam trzy razy rano, ale go ciągle nie było w  domu, 
przyszedł sam przed dwunastą. Po tej najmilszej z wizyt była W oy- 
liiltowiczowa, która bardzo jes t dobrą kobietą i lubi m n i e ; od nie
jak iego ' czasu nie możemy z sobą mówić bez łez i wczoraj kilka- 
razy kręciły się nam  w oczach. Biedna, nie skończyła jeszcze ża
łoby po matce męża, gdy  jej m atka w łasna um arła, G m terowa 
s t a r a : wprawdzie była niezmiernie stara, ale to zawsze matka. Cało
w ałyśm y się, ściskały serdecznie, tak  mi było słodko, miło, cliou mi 
gwałtownie serce biło, ale, czy to zawsa* potrzeba, aby gwałtownie 
kiło, żeby było m iło?  Ostatnia zaś wizyta była pani Podberezkiej 
z siostrą męża, Zosią Podberezką, którą pierwszy raz w idz ia łam ; ale 
tak  mi się jej fizyonomia podobała, taka milutka, ładni utka, że od 
pierwszego spojrzenia n a  n ią jużem  ją  pokochała i bardzo mnie to

0  Powieść W olte ra : „Zadyk albo przeznaczenie, powieść wscho
dnia. z francuskiego na polski wyłożona język przez Kajetana Węgier
skiego Warszawa 1811.

2) O tym Właśnie sztambuchu matki Juliusza Słowackiego pisa
łem obszernie wt „Ateneum".
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cieszyło, że i ona umie obs&rwowaia. Kilka razy zdarzyło mi sie 
spostrzegać, że jak  do kogo mówiłam, ona przestawała mówić z dzie
ćmi. przy k tórych  siedziała, i przypatrywała mi sie, ale czy pocho
dziło to z interesu, czy z prostej ciekawości, tego nie wiem i nie 
clice sie nad tem zastanawiać, bołiym skończyła na  ntbprzyiemnych 
wnieskaeli, a wiem z doświadczenia, że prędzej można znaleść p rzy
jem ność w omamieniu, w złudzeniu niż w rzeczywistości. Uciekam 
więc od niej, jak m o | f ,  ale to bieda, że ona znowu za m ną goni 
i często a nawet zawrze dopędza, gdy  tamte panie gonione um ykają  
i w złym razie nietylko, że nie ratują ale jeszcze w wdększą prze
paść pogrążają. Od 8-ej do 10-ej codziny dzieci były u Kukolniko- 
wej, która także często niedomaga i nie wychodzi z domu, a n a j 
częściej, że sam a w domu siedzi, bo męża ciągają po karcianych 
wieczorach. Przez te dwie godziny było mi dobrze być samej z for
tepianem, samej, bo wszystkie moje troski ustąpiły  miejsca fortepia
nowi, tak, jak  w tym  momencie us tąp ih  były pióru. Ale wspomnie
nia już  powTacają, więc żegnam Pana, nie wiem ja k  na  długo, 
może do ju t r a  tylko. Adieu!

D n ia  10. listopada. J ak  się Pan miewa po wczorajszym wie
czorze '? Musi być bardzo zmęczony, bośmy mu przez cały w ielzór 
pokoju nie dali. Hyliśmy sami z Lebnm ową tylko, przyszedł Slficfcs- 
berg Em anuel i od 7 -ej do 11-ej siedział. P y lam  mu rada, by łam  
nim encliantowaiin, bom co chwila przerywała wszystkie rozmowy, 
zwracając je  do Pana.  o Panu. Widziałam, że i jem u  było miło 
z nami i pewna jestem, że był kontcnt za mnie i czat, że mi przy
jem ność  robił car f e t a i s  touto unimće. M a is  U ne sa va it p a s , que 
tanie, sa m agie U n it gu il vous a connu , g u i l  cons a m .  Ale się 
znowu unoszę, trzebaż i jem u  oddać sprawiedliwość, że je s t  tlorze- 
ezny chłopczyk oczytany, a co najwięcej,  że na tu ra lny  i musi być 
dobry. P y ta ł  się mnie, czy P an  o n im pisał dawniej,  odpowiedziałam, 
że pisał i wiele dobrego, a pomyślałam sobie, że nie dobrze, że P an  
zaczyna ludzi zwodzić, czy to ma być skutkiem pobytu wr wielkiem 
mieście, czy usposobieniem od natury, którego ja  dufl[ll, zwyczajnie 
mało widząca, nie spostrzegła. W ołają mnie do obiadu — adieu!

D nia  11. listopada. Wczoraj Klembów ski zaczął robić portret 
Hersylii,  bo Julek  o to prosił bardzo, aby się miał na  co patrzeć 
i pocieszać do wiosny, a ponieważ trudno posyłać portre tów  paste
lami robionych przez pocztę, więc ro l i  się portret Iłersylii na  bia
łym  papierze czarną kredą i trochę różowego koloru. Żałuję bardzo, 
żem nie miała  więcej odwagi kiedyś i nie kazała sobie portre tu  tak 
żądanego zrobić: m ia łabym  go teraz w swoim portfeuilu i miłoby

33*
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mi było zazierać do niego. B y ł wczoraj Ginter *). przyjechał na  
zimę tu z całym  domem, okry tym  żałobą po jego matce. Biedna 
Alatylda bez wątpienia cierpi na  tem, -że nie będzie m ogła tańc-ować. 
Będę się od P a n a  kłaniać Ginterowi i Gabryelee, P a n a  faworytce. 
P y ta  się mnie Pan , jak  mi się podobały tytuł} artykułów, t łum a
czonych dla p. Zamoyskiego'? Oprócz tago jednego ,.0 Historyi da
wnej rosyjskiej ',  żadnego więcej nieciekawa jestem. Ach . prawda 
i „O ropuchach" jeszcze to coś byłoby ciekawego, gdyby  wczorajszy 
K u r y  er L ite w sk i  nie zaspokoił mojej ciekawości, oznajmując, że je 
den uczony utrzym ywał, że ropuchy mają w sobie truciznę, a drugi 
to zdanię zbił. Zresztą o konduktorach. 0 lekarstwach na wściekliznę, 
o Jych juz tyle pisano. 0  Krzyżakach kto chce wiedzieć, to się 
z historyi każdej powszechnej dowie, słowem, że nie zgodziłabym 
się. w  guście z panem hrabią. Ciekawa jes tem  dalszego ciągu tego 
frazesu: „P an  ordynat kontent był z mojej akuratności. ju tro  ja  
m am  zacząć być z niego." A  i cóż. czy P a n  kontentV czy P anu  
dobrze? Żal mi tego młodego, co się zastrzelił z miłości i tej biednej 
panienki, o której nam Ban w poprzednich listach wspominał, że także 
z tej przyczyny um arła  i lękam się o Pana,  ho czy tu nie jes t ro
dzaj epidemii, skutek klimatu lub krajow ych okoliczności. Jefeto 
wprawdzie klęska powszechna, ale w skutkach rozmaita, bo u nas 
waryjują  z miłości.

Biedny Jurewicz zawsze w zlyin stanie, mają jednakże na
dzieję uleczenia go. ale że zawsze będzie obawa recydywy, bo jakiś  

‘z ły  rodzaj ma w aryacfi .  Sławiński tak wycieńczony i osłabiony go
rączką nerwową i zapaleniem mózgu, że strasznie powoli do sieląa 
przychodzi i prawie dotąd leży. Lękają się ciągle o niego, żelu nie 
dostał suchot, bo miewa cokolwiek gorączki często. Sami też dokto
rowie dziwią się takiemu wycieńczeniu i tak powolnemu przycho
dzeniu do zdrow ia; zawsze jednak  można mieć nadzieję, że zdrów 
będzie. Olesia za n im  modliła się. bo ona cos kroi na  drugi tom 
księżnej i lohenlolte i wszystkie]] chorych bierze t\ swoją opiekę 
modli! u ową. Herberski prawie dogorywający, wrzody jeden  po dru 
g im  robią mu się. na  plecach, leży oddawna wycieńczony niezmier
nie: chcieliby go u trzym ać do wiosny, aby go wyprawie do Wioch,

]) Adam hr. Gtintlier eon Heidelsheim. ożeniony z Aleksandrą 
z Tyzenhauzów, właściciel Dobrowlan. znacznego majątku, niegdyś Czar
toryskich, w powiecie święciańskim, gub. wileńskiej. Znany z gościn
ności, miłośnik literatury i sztuk pięknych, był ojcem Gabryeli * Yn r- 
l S f 5  t  1869), pisującej pod pseudonimem „Autork? w Imię Boże", 
trzeciej' i najmłodszej córki, poślubionej ks. Tadeuszowi (?) Puzynie.
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ale ui* m ają  nadziei, aby dożył wiosny. Chciałabym, żeby un tak 
skompromitował doktorów, jak  ja  tych. co mnie byli skazali na 
śmierć, i proszę Boga. aby mu się tak tułało.

Otóż ma P an  wiadomości, chociaż niebtirdzo zaspokajające
0 naszych chorych, o których już w poprzedzających listach dono
siłam. Jak  mi to było miło, kiedym czytała zapytania o nich w osta
tn im  liście P an a  i że je  uprzedziłam, bo z ogrom nego listu, posła
nego przez Sierakowskiego, dowiedzieć się P an  musiał, zdaje się, 
że o wszystkiem. co go mogło interesować, a przynajmniej o leni 
wszystkiem. o ozem ja wiedziałam. D i.n .

D n ia  13. listopada. Skończyłam pisać do moich i chciałam 
coś i do P a n a  napisać, ale takem się spłakała, że dotąd zalewają, 
mi łzy oczy i nie widzę, co piszę. Znowu ttfcaz płaczę, ile razy pi
szę do moich o sobie, o mojej przyszłości,  .Ach. jeżeli kiedy, to 
teraz czuję, jak  nadzieja jes t  najmilszem dobrem człowieka; jes t  ona 
tem dla nas, czem dla dziecka, biorącego przykre lekarstwo, obie
cany cukierek na zakąskę. Oby P an  n igdy w  swem życiu nie do
znał niedostatku cukierków: lepiej)>y życzyć było, aby n igdy nie 
miał potrzeby .osładzać co przykrego, żeby mu było wszystko sm a
czne, słodkie, ale eóz, kiedy to być nie może. N iestety!  N ies te ty !  
Wczoraj dzień cały same przepędziłyśmy, a wieczór z Lebrnnową
1 dobrze nam było. Gawędziliśmy sobie miło. Lebrunowa kazała się 
kłaniać Panu. kłaniam się więc bardzo pięknie.

12.
D n ia  14. listopada 18!źti r. TM ino.

G odzina  8. wieczór. Wszystkie moje dzieci pojechały na  wie
czór do Platerowej i mnie się też chce miło wieczór przepędzić, 
więc chcę pisać do Pana,  ale jak  to będzie, kiedy ja  nic nie widzę 
przy świecach ? Uj, żeby mi to teraz machina jaka  do pisania, jakby  
to było dobrze. Wczoraj po odbytej korespondencyi okrutnie mi się 
głowa ro zb o la ła ; czułam, że mam głowę, ale cóż, kiedy mi z tem 
źle było. Wieczorem chciałam być sama, w ysła łam  dzieci do k u -  
kolnikowej i nie kazałam przyjmował- nikogo, ale przyszedł paralia- 
nin Pddyński, a dowiedziawszy się, że jestem  w domu, kazał zapytać 
się, czy sic ze m ną nie może widzieć. "Rozumiałam, że m a interes 
jaki, więc go przyjmuję. Otwierają się podwoje, wchodzi P ldyńsk i,  
za nim Czarnocki starszy, Ilkiewiez i Beauprć, za nimi Gliicksberg, 
nakoniec Drzewiecki ze skrzypcami. Widzę, że im rady ni«t dam,
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posyłam więc po dzieci na  sukurs. P rzychodzą z Bebrunową. Ga
węda, herbata, muzyka, śpiewy, wszystko to sprawiło, że głowa 
mniej bolała i wesołej mi było. Śliczne nowe waryacye nielanclioii- 
czne wprawiały w słodkie dumanie. Szkoda, że P an a  z nami nie 
było, taką m ia łam  chęć zapytać się P ana,  jak  mu się te waryacye 
podobają, a bardziej widzieć na  jego łizyouomii, jakie w nim obu- 
dzają czucia. Co P an  wtenczas robił?  Może też przez jaki związek 
magnetyeziijg który P an a  łączy z Litwą, muzyka ta choć na  odda
lonym  robiła w rażenie; może Pan  coś czuł niezwyczajnego i nie 
m óg ł pojąć, czego to jest skutkiem, a to działały waryacye. Xieclino 
P a n  się zacznie lepiej obserwować, a możemy porobić nowe odk ry 
cia n a  konto szóstego z m y s łu ? ? ?

Proszę zgadnąć, kto u nas był dzisiaj ? Jeden z P an u  dobrze 
znajom ych — ale k to ?  Ju lian  Korsak, którego od dwóch lat nie 
widzieliśmy. N igd}m  go tak mile nie witała, ja k  dziś, a raeya, bo 
n ic nie ma bez racy i . P an  powie, że ■ ■. rzec-zy i bez racy i —  zgoda, 
niecli i tak bidzie, ale to pewna, że racya miłego powitania 'b y ł a  
ta, że mi widok jego przypomniał, iż P a n  z n im  na górze o nas 
rozmawiał. Czytaliśmy Korsakowi wiersze w ostatnim D zien n iku  
W a rs2aivskim  i te :  „Rozwesel lica, cudzozKniiize m ło d y - 1 ), podo

bały  nm się bardzo. W ybiera się w przyszłym miesiącu do W a r
szawy, będzie P an a  widział, a 1113 nie. Już  mi się odechciało dalej 
pisać. Vous voyez, que je  su /s toujour fantasque. B o n  soir, m on  
p r im a !

D n ia  l( i .  listopada. W czorajszy dzień niegodziwy był. Zle mi 
i smutno było. I)o 3-ej popołudniu by łam  w  łóżku i możebym cały 
dzień leżała, ale przyszedł Klembowski dla kończenia portretu, po
tem  Kukolnik, zapraszając dzieci n a  dziś do Pelikanów na wieczór. 
Ku wieczorowi przyszedł K orsak ; czytaliśmy wyjątki z „DdhullcówL 
Bardzo nm  się podobały. Obiecałam m u przepisać tyradĄ Eilwinardo 
kobiet, bo to najpiękniejsze, chociaż Julkowu więcej się podoba po
równanie do bluszczu. Złośliwa sztuka z tego chłopca. P rosiłam  
Korsaka, aby mi co do sz tam bucha napisał. Dziś rok, ja k em  P a n a
0 nadgrobek p ro s i ła ; ju tro  będzie rok. jak  mi P a n  go przyniósł
1 czytał na  tej sofcc, przy której j a  teraz siedzę *) i patrzę na pró

Wiersz Odyńca, p. t. „Oddalony11.
"i „Nferobek w dzień imienin11, wiersz Odyńca, napisany na żą

danie pani Becu, rozpoczynający się od słów:
Szumi topola z wiatry lekkiemi;

Któż pod jej cieniem spoczywa ?



L I S T Y 507

żne miejsc# — z ja k ą  miną, może ją  sobie P a n  wystawie, ale wąt
pię, to tylko ja  celuję tem, że sobie umiem wystawiać tak dobrze 
wszystko w im ag ina rf i ,  że mi się zdaje, że rzeczywiście widzę. 
P rzyszedł Jzarnocki młody, zatrzymałam wyehodząWgo Korsaka na 
herbatę,  p rzy  której Korsak zrobił uwagę, że coś herbata milcząca. 
Złożyłam to na  szmer samowara, zachęcający do dmnapia, a d m ą c  
ożywić siebie, i zachęcić drugich, porwałam się, siadłam  do forte
pianu i śp iew ałam : „Któreż cię s trony podzia ły !“ Podobały się Kor
sakowi i wiersz i muzyka. Olesia uszczęśliwiona, że mnie widziała 
weselszą i śpiewającą przy ludziach, wtórują**, zbliżyła się do forte
pianu i całowała mnie, a ja  ją  serdecznie. Po wyjściu gości poszłam 
znowu do łóżka i płakałam. Lebrnnowa i Olesia chciały mnie kon
solowa*;, ale, widząc, że to jeszcze gorzej, dały mi pokój, zoStewily 
mnie samą. Strasznie coś wcześnie zaczęłam solenizować swoje święto, 
bo od wczoraj rana  rozmyślam i płaczę, rozpamiętują*? całą prze
szłość i widząc, ile zmian na gorsze, il# s tra t niepowetow anych. Co 
roku coś mi ubywa z przyjemności, ze szczęścia, a to najgorzej,  że 
ubywa, bo żeby już nic dobrego nie było, toby lepiej było, car la  
douleur n e s t  p a s dans l' absence des Mens, ą u e l o n  n 'a  pioint eon nu. 
m ais dans la  p r im tio n  da hien, d 'out' on a jo u i. P rzynoszą mi bilet 
z powinszowaniem od G interów; podziwienie mcfjć, skąd oni wiedzą 
o mojem świeci#. P rosi łam  dzieci, żeby mi tego roku ż a ln y c h  pre
zentów, ani siurpryz nie robiły i nikomu, żeby nie mówiły, bo 
rhciafiibym. żeby nikt nie wiedział, n ikt nie winszował, bo n iema 
tych, od k tórychbym  pow inszowania odbierać chciała. Teraz jeszcze 
bardziej,  kiedy dzieci na  wieczór muszą jechać, jeżeli kto przyjdzie, 
to mi będzie przykro bawić drugićh, kitah sama 'tak będę potrze
bowała bawienia. Nie, nie bawienia, ale sanmfcnośn i spoczynku. 
Muszę też Panu mój sen dzisiejszy opisać. Śniło mi się, że gdzmś 
byłam w nieznani m miejscu, ale z całą moją rodziną; P an  wyjeż
dżał do Warszawy, płakaliśmy. P an  już był wyszedł, a mnie się 

j e s z * e  chciało go raz widzieć, więc idę z (Hasia przez jakiś śliczny 
lasek, przecinam  dróżkami, szukajy i  Pana. W ychodzimy z lasku, 
widzimy nad drogą wielką i nierówną, przez którą mieliśmy prze
chodzić, przed budką stojącego żyda. Zbliżam się i zapytuję go, czy 
nie widział panicza młodego wyjeżdżającego; odpowiada, że tam na 
górze Moi bryczka i P an  poszedł do niej, ale razem dodaje, że dzi-

Acli ' najgodniejsza szezę.Mia na ziemi,
A jednak nigdy szczęśliwa . .

(Poezye, Warszawa, i 875, t. I. 2,29).
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wno lim, po co też panicz iedzie, kiedy tak żałują, że wyjeżdża..
Postępujem y kilka kroków i widzimy bryczkę i Pana. s c h o d z ą c e j
już  na  dół, ale ja k  nas spostrzegł, więc się zawróci! do nas, mó
w iąc : „A ch j niech co chce będzie po tem , ale teraz jeszcze 
chwila szczęścia!“ Wziął innie P an  na ręce, przeniósł przez drogę, 
i jakieś parowy (zapom niałam  powiedzieć, że jakem  rozmawiała z ży
dem, zaszła zmiana, bo już  nie zielony lasek, ale ziemia była okryta 
trochę śniegiem i k s i j jy e  świeci! i dlatego przez drogę źle było 
przechodzić), wi§e mnie P an  przeniósł i po drugiej stronie drogi, 
po czystym śniegu, przy  świetle księżyca, szliśmy w milczeniu
w  przeciwną stronę tej. którą P a n  miał jesliać. G ilz  tylko cośm y
zrobili kilkanaście kroków, obudziło mnie gwałtowne bicie serca. 
•Jak mi było niemiło, żem się obudziła i znalazła sam a jedna  w cie
m n y m  pokoju. Zdawało mi się, że rzeczywiście ktoś mnie w yrw ał 
z pośrodka wszystkich  moich, tak mi żal było, żem nie mogła już 
zasnąć, chociaż to tylko piąta godzina była. N ie m ogłam  dłużej do- 
leżeć, ja k  do 11 O-ej i teraz w sta łam  i piszę z m ocnem  [przekonaniem, 
że w t.ycli dniach będę miała od wszystkich moich listy ; może też 
dziś lub ju tro  (fliicksberg Teofil przyjedzie.

IM-sta godzina. Muszę tem piórem, którem dwa razy dziś pod
pisa łam  P an a  imię i nazwisko, napisać jeszcze kilka słów du Pana. 
P rzyszedł Ginter i zastał mnie przepisującą dla Korsaka „Tęsknotę" 
P a n a  „za rodzinnym  krajem". Przeczytałam Ginterowi i tak mu się 
podobały te wiersze, że mnie prosił, abym i jem u  przepisała. Dwa 
razy wiec przepisałam dziś wiersze Pana, dwa razy podpisałam 
E dw ard  Odyniec i . . .  k łaniałam  się Ginterowi i ( iabryalce od P a n a ;  
konten t był i wdzięczny P anu  za pamięć, a mnie tak było miło, 
żem P an u  jednego wdzięcznego przysposobiła. M iałabym ochotę wię
cej pisać, ale mi strach, że i tak już dużo papieru zabazgralam, 
a Bóg wie, kiedy się okazya zdarzy : więc znowu będzie am baras  
z ogrom nym  pakietem występować. Żeby mi Pan  odsyłał listy, to- 
bym  śmielej pozwalała sobie bazgrać papier, ald gdy wspomnę solne, 
j a k  j a  zarzucam P an a  foliałami gdzie je  Pan złoży, gilzie pom ieśc i; 
ja k b y  kto kiedy zabierał papiery i moje listy razem — aj! aj! aj!  
A le niech się dzieje wola Boża. a ja  będę pisać, a przynajmniej 
ani dziś, ani ju tro  nie odmówię sobie tej przyjemności. Dziękuję 
P an u  za pieniądz nowy. Najprzód bardzo a propos  P a n  mi go przy
słał,  ho uratował honor mojej kabale. Gd kilku dni przed odebra
niem listu Pana  kabała mi ciągle zwiastowała prezent, a ton znikąd 
nie przychodził  i gdyby  nie dwuzłotówka tkana, kabała by była zdys
kredytow ana zupełnie. Powtóre, wielką mi jest pomocą w bawieniu
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gości, l,o jest jednym  sujetein więcej do konw ersac ji ,  a czasem i#e-  
tylko jednym , ale i więcej. Po trzecie, dowodzi mi pamięci Pana 
o nas w każdym cza ie i miejscu, a to nadewszystko jesl mitem. 
Nie koniec jeszcze — niech P an  p, ,4  uclni i w ysłucha prośby. Ul o 
niech Pan bodzie łaskaw i dowie s i ę , , gdzie litografbwano portret 
Słowackiego w Warszawie, i jeżeli można dostać 6 egzemplarzy tego 
portretu, to niec-li mi Pan kupi, a może choć j łd e n  lub dwa gdzie 
się. tam  zawieruszyło, to uijtfh Pan ku],i. a  wielka Tm laskę, z r o b i1). 
Jeżeli są litografowane portrety t l i f ż u e j  .Łowickiej i podobne do 
niej, to niech mi Pan jeden  kupi Wszystko to na konto funta her
baty, k tórąm P an u  posłała, a którą chciałabym, żeby P a n  w całości 
odebrał, bo dobra jest. Kosztuje trzy ruble, gdyby  więcej Jhmn by 
łam  d łużną za sprawunki, to odeślę przez < iluoksberga. Papier się 
kończy. A d ie u !

(Ciąg dalszy nastąpi).

L e o p o l d  T I e y e t .

x) Na portrecie litojfftticznyni Knzelmisza Słowackiego, dołączo
nym do dzieł jego, jest u dołu napis: „Lit. .J. P. Vars.“ Wykonanym 
więc był w jednej z ówczesnych litografii: Jana  Piwarskiego, albo też, 
co wydaje się nam prawdopodobniojszem ze względu na podpis francu
ski u Józefa Pecifa.
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M IE JS C O W O Ś C I NAD IKW A,

ICH PRZESZŁOŚĆ I TERAŹNIEJSZOŚĆ.

C zęść  d ru g a .
(Ciąg dalszy).

Zanim obszerniej pomówimy o teraźniejszości Mity- 
iiistoiyraiia lunva> % k tórą nas łączy wiele wspomnieli, zaglądnijmy do 

jego przeszłości. Pokazuje się, że to starożytna osada. Król 
A leksander  nadal Młynów z Pekałowein Moskwicinowi Bobrowi, 
lecz gdy  ten zm arł bezpotomnie, Z ygm unt I. w 1608 r. wystawi! 
przywilej na  te dobra na  imię Jakóba M i diajłowucza Montowtowicza, 
nam ies tn ika  krzemienieckiego, z obowiązkiem wystawiania trzech 
służb, a z Pekałowa jednej służby na zamek krzem ien ieck i1). Są 
ślady, że wr 1500 r. przeszedł Młynów w dom Grzegorza Chodkie
wicza, kasztelana trockiego, który te dobra o trzym ał w posagu za 
żoną swoją, Katarzyną Wiśniowiecką. Dopiero Jan  Mikołaj, starosta 
żmudzki, a raczej jego żona, Ludwika z Ezewniskich, pani bardzo 
rządna i zapobiegliwa, ogromnie powiększyła fortunę Cliodkiewiifrfw, 
nabywając od Badziwiłłów piękne i obszerne dobra Jam polskie nad 
Moryniem." Chodkiewdcze zaś, jako znakomity ród rnsko-litewski, od- 
daw na posiadali rozległe państwo Ozarnobylskie nad Uszą i Prype- 
cią, blisko jej ujścia do Dniepru, a  od wieków pisali sie n a  Szkło- 
wde i Myszy, zkąd hrabiami św. państw a rzymskiego byli m iano
wani.  Pani starościna żmudzka obrała w Młynowie rezydencyę

1) Star. Polska Balińskiego, tum H. str. 839. Słownik geografi
czny, ut supra.
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rodziny i zac^zęla tli budować w spaniałe  pałac w klasycznym stylu 
włoskim, z piękną attyką i kolum nadą u podjazdu, otaczając go roz
ległym parkiem, zarysowanym  przez słynnego angielskiego ogrodnika, 
Micklera. Tu. wedle panującej u końcu drugiej połowy XVII I .  w. 
mody, były altany, groty, ru iny  greckich świątyni, posągi, kaskady, 
do których woda sprowadzaną była kanałem przekopanym od Ikwy. 
Urządzenie pałacu projektowało się. na wielką, skalę. Z pięknej klatki 
schodowej wychodziło się n a  piętro o rozległych, salach z bardzo 
wysokiemi oknami i pięknemi gipsowemi sztuktiteryami. Piętro  to 
jednak dotąd nie zostało zamieszkane, gdyż Mlynowski 
pałac od ostatnich lat życia pani starościny zmudzkiej j’“"'

. ,  , i i '  t  i ' ' ^mul zki i  z Atuiiu
n ig d y  ostatecznie nie został’ wyko uczony. Je s t  podanie, Rzewuska, 
że w dolnych pokojach pałacowych pewnego poranku 
roztworzyły się z trzaskiem wszystkie drzw i,  stanowiące anli- 
ladę, co naturalnie zwróciło uwagę pani starościny żmudzkiej,  
siedzącej u swego biurka w lewom skrzydle. Zdziwiona, przeszła 
przez wszystkie pokoje do ostatniego na prawo, lecz tam z przera
żeniem ujrzała swa córkę, księżne Eozalie Lubomirska,

. , ** °  c  * . Ł Podanie o jej
bawiąca- wówczas we F ra n c j i ,  z g łow ą oddzieloną od tu- córce, k^żnić 
■łowią. Było to howiem w r. 179*5, gdv tororyzm repu- 1 1 L,lim- 
blikauski prześladował wszystkich dom niem anych arysto
kratów, i rzecze wiście jej córka ściętą została w Paryżu  w tej samej 
chwili, o czem później, niestety, się przekonano. Jflimo niezwykłego 
h a r tu  duszy, podziałało to tak silnie na panią CtarościnJ żmudzką, 
że niezwłocznie wyjechała całym dworem do Dźarnobyła i nigfly 
już  nie zajrzała do tych  pokoi Młynowskich. Pfitąd bowiem powia
dają, że okazuje się tam przed ważniejszymi wypadkami w rodzinie 
cień owej nieszczęśliwej ofiary, która stała sic poniekąd ową Dame 
Blanche rodziny Ohodkiewiczowskuęj. Pani starościna żmudzka za
n iechała od tego czasu ostatecznego w i  kończenia gó rnych  p a r a d m c h  
apartam entów  pałacu Młynówskiego, rozpoczętego z takim nakładem^ 
nikt później nie podjął' się togo kosztownego zadania, tak że dotąd 
rodzina Cliodkiewiczow zamieszkuje tylko dolne, parterowe pokoje.

W spomnieć tn należs o fakcie dość charak terystycznym , m a
lującym dobrze ówczesny duch czasu, ( idy w iKiezhtkach bieżącego 
wieku w. książę eesarzewiez Konstanty Pawłowicz często przyjeżdżał 
n a  Wołyń, jako generał- iuspektor  kawaleryi, przeważnie rozkwate
rowanej w tyci i p row incjach , i rad  gościł w polskich domach m a
gnackich, bawiąc nieraz po dni kilka w towarzystwie nielicznej 
świty, na  ezelą której s ta ł generał-ad ju tan t  Maur, szef s ław nych  hu
zarów Pawłogorodzkich o których wspominaliśm y przy opisie Krze-
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mieiica; byl 011 kiedyś na  balu, danym  dla niego w Mizoczu przez 
generalostwo Krzysztolbslwo Dunin Karwickich. Zaszczycał ich bo
wi em oboje szczerą i prawulziwą przyjaźnią. L isty  jego znalezione 
w  pa-pierach rodzinnych i dotąd s ta rannie  przechowane, a mianowi
cie : list z 1804 r. cło sameuo p. Krzysztofa, byłego generał-lejtuaiita 
wojsk polski<ih za czasów przedrozbiorowych, winszujący mu naro
dzin córki, list kondolencyjny do pani generałowej, F ranciszki z ftla- 
■lacliowskich, kanclerzanki w. koronnej, po śmierci jej męża w roku 
183 3 i kilka innych  późniejszych w ogóle nadzwyczaj przyjaznych, 
rzucają jasne światło na  stosunki w. księcia Konstantego Paw łow i
cza do ówczesnych rodzin polskich na  Wołyniu. W czasie takie li 
zebrań w. książę rad  pozbywał się uciążliwej etykiety, któiej nie 
cierpiał: tańczył zapamiętale z pieknemi paniami, unikał pijatyki, 
która pozostała u nas jeszcze w  tradyct  i z czasów saskieh, a  z rana 
siadał na  koń dla odbywania rewii wojsk zebranych w okolicy. 
Cala jego świta by ła  nadzwyczaj ugrzeeznioną i stosowała się 
we w'szystkiem do przykładu danego z góry. Beneral Haur 
był rzeczywiście ulubieńcem dam  w o ły ń sk ic h ; bardzo długo go 
ścił w: Tuczy nic n M ichała Walewskiego, wojewody sieradzkiego, 
u którego sia ł się prawie domownikiem. Powtarzano wówczas żarto
bliwie, że paitffy wolyńskifc zamiast co chwila używ anego: .,-Jak 
m am ę kocham ", mówiły „Jak Baura kocham '1. S łynny  w owym 
czasie szambelan D u n in -W ą so w icz  z T em n o h a je i^ w  Krzemienie- 
ekieiR, nieustannie asystował w. księciu, który go tak lubił d la 
jego niezrównanego hum oru  i sp ry tnych  anegdotek, któremi sypiał 
ja k  z rękawa, że w czasie sw ych  pobytów na W ołyniu  na chwilę 

nie puszczał go od siebie. Otóż na  owym* balu w ńlizo-
mi dia w. (.zu , ianj starościna żniudzka, posłyszawszy z ust w.

ksi ęci a Koiist tui- . . “ .
* togo. księcia, ze z wczesną wiosną odbędzie przegląd wojsk 

między Dubneiu i 'Młynowym, zaprosiła go n a  bal, m a
jący  się urządzić na  jego inteneyę i w. książę ze znaną sobie galan- 
teryą przy ją ł owre zaprosiny. Lecz syn s tarościny żmudzkiej,  miody 
wówczas A leksander i 'hodkiewiez, po cichu z przerażeniem zapytał 
się matki, gdzie też ona myśli dać te fetę, bo nie było podobień
stwa, aby pałac .Młynowski, którego budowrę i wykończenie od lat 
kilku zaniechano, m ógł być do wiosny ukończony na  godne przy
jęcie tak dostojnego gościa, ja k  brat cesarski. P an i starościna by
najmniej się jednak tem nie zraziła. W róciwszy do domu, kazała 
zaraz wTśród zimy wznosić na  prędce na  pięknem wzgórzu, dom inu
jąc  jTh nad cala okolica między M łynowem i Pekałowsin, wysoki 
pałac drew niany  o kilku obszernych salach, którego ściany dla po
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śpiechu robiono z chrustu, wylepiąjąr je  grubo glinu walcowani), ze 
słomą a wewnątrz przyozdabiając, wszystko bogatemi starożytnem i 
materyami, obiciami, dywanami, makatami, zwierciadłami, pająkami, 
kandelabrami itd. itd., tak że rzeczywiście do naznaczonego term inu 
wszystko było gotowe i można tu  było wydać w spaniałą  1'etę ta ń 
cującą, o której głośno wówczas na  całym W ołyniu  rozpowiadano 
w  pierwszych latach tego wieku. N atura ln ie ,  że ten pałac n a ty ch 
m iast po balu rozebrano, lecz co najdziwniejsze, iż przy owym go 
rączkowym pośpiechu pobudowano go na g run tach  rządowych, g r a 
niczących o miedzę z Młynowskimi. To krótkie wspomnienie, mało 
komn znane, just charakterystycznym  rysem owej epoki, gdy  wśród 
rozbawionego W ołynia wszystko poświęcano dla św ietnych zabaw.

Nie od rzeczy tu  będzie wspomnieć dla tych. któ-
. . , . . .  ' Krzt islo mtaro-

rzy mniej są świadomi składu i ustroju naszego dawnego jm„,kiuci
senatu, że krzesło s tarosty żmudzkiego zajmowało w l i i e m  .
. . . . . . . .  i * i
bardzo po%estno nnejsoe i liczyło się, s ta rszem  ud wielu 
krzeseł wojewódzkich. Było bowiem dwim astem  z rzędu, poczynając 
od najstarszego, to jest od kasztelanii krakowskiej i następowało za
raz po województwie łęczyckiem. Nadanie, temu krzesłu tak wyso
kiego miejsca w senacie polskim datuje się od sejmu lubelskiego 
1 5 ij9 r., gdy księstwo żinudzkie, stanów iąfre rzeczywiści^ oddzc Ine 
wojewodzino litewskie, inkOrporowane zostało do stanów Rzeczypo
spolitej wskutek unii lubelskiej z prawem w ysyłania dwóch posłów 
na  sejm. Konferowano więc zwykle tę wysoką godność senatorską 
.starym rodem litewskim. W  spisie starostów żmudzkicli widzimy 
pięciu Chodkiewiczów herbu Kośeiesza, a mianowicie: Hieronima, 
zmarłego w 1502 r., Jana,  zm arłego wr 2579 r., obydwóch k asz te 
lanów wileńskich. Jerz łgo ,  zmarłego w: 1595 r., J a n a  Karola Otmri- 
kiewicza, który postąpił na województwo wileńskie w l l i l 4  i. 1), 
i nakoiiiec wyżej wspomnianego Ja n a  Mikołaja, małżonka naszej 
pani starościny żmudzkiej,  człowieka cichego, skromnego 1 spokoj
nego, którym energiczna żona w zupełności,  jak  powiadają, zawła
dnęła. Gyn i ch .  A leksanflar, były generał wojsk polskich 
i szef 18. pułku piechoty właśni j formaeyi, zm arł  w' JMły-,Hl,j^lj„k 
nowie 24. stycznia 1888 r. i mieszkał w tutejszym pa- m*o« chram* 
•łacu do końca żwcia. Był to wszech miar człowiek'""""’" ' , ' '" '"  
najgodniejszy, wielce za-służony krajowa, lecz zarazem 
s łynny  uczony, z zapałem oddający się naukom  przyrodzonym. Za
łożył on w Młynowie laboratoryum chemiczne, w którem nieustan-

' I  Nicsiceki.  Stan- wy lan i e  t. 1. od str.  1 8 7 — l a b
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nie pracował, a nie łlył to. jakby  sie zdawało, prosty dyle tant n a u 
kowy, czego najlepszym dowodem, że zarząd un iw ersy te tu  wileń
skiego, tak słynnego wówczas, dopuścił go do publicznych wykładów 
chemii z katedry dla miejscowych studentów. Hr. A leksander Chod
kiewicz był członkiem wielu towarzystw naukowych, je d n y m  z za
łożycieli towarzystwa przyjaciół nauk  w Warszawie i posiadał n ad 
zwyczaj cenne zbiory; służył wiec. krajowi nietylko na polu bitwy, 
lecz i na  polu nauki. P rzyłożył się do rozwoju sztuki litograficznej 
wT P o lsce ; z pod jego własnej prasy  litograficznej, jednej z pier
w szych w Polsce, wyszedł w W arszawie jeden  num er  W a r-
sscm sh iej i dwa nu mora miesięcznika w arszaw sk iego1). Upreniony 

1 ° voto z Teresą, córką M ichała  Walewskiego, wojewody
•Tc{fu ('Oto>n>two. . . . °

sieradzkiego z lu c zy n a ,  pozostawił z niej dwóch sj' iiow: 
Karola i Mieczysława, i córkę Zofię, -wydana za W iktora hrabiego 
O sso lińsk iego; voto z K saweryną Szczeniowską, z której pozosta
wił « y n a  Bolesława, o którym w spominaliśm y przy opisie Arsyczyna. 
Karol Gliodkiewicz um arł przed 1860 rokiem w M lynowie w stanie
kawalerskim. B rat  jego młodszy, Mieczysław', ożeniony z hr.  Lu
dwiką (Bili) Olizarówną, córką tłustawa, pozostawił córkę A leksan
drę, w ydaną za S tanis ława Kossakow skiego, i dw óch s y n ó w : Karola 
i W ładysław a. P ierwszy z nicli zm arł  w7 188? r., objąwszy z działu 
familijnego schedę dam polską oraz starostwo Petrykowskie ‘w Mo- 
zyrskim powlsiie nad Prypecią. Był on żonaty dwa raz y :  1° roto 
z Oktawią Falkowską, z której pozostawił dwie córki, i 2° voto 
z M aryą  Dunin Karwicką bezdzietną. Młodszy zaś Władysław7, oże

niony z Julią  Leduchowską, ma z niej dwóch synów 
1 j. , ,," ' 1 i córkę ; posiada dotąd całą Młynowszezyznę i część dóbr 

CzarnobyW dch, .stale rezyduje w pięknym  pałacu Mły- 
nowskim, piastując od lat k ilkunastu godność honorowego sędziego 
pokoju.

(Dokończenie nastąpi).

J ó z e f  D u n i n  -  K a u w i c k i .

' i Wielka Encyklopedya Orgelbrandta, tom Y. str. 405.
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C z ę ś ć  p ie rw s za .
( I n u - a k  t u r y s t y k a  now n h c b r a j s k i c j  l i t e r a t u r y  o ś w ie c e n ia  

w (i a 1 i e y i.

(Ciąg dalszy).

III.
Z n a m io n a ,  m otyw y i  wTaś.- iwośr i g a l i c y j s k i e j  l i t e r a t u r y  „ l ia s k a l i" ,  1

Istnieje wówczas cały szereg haseł i motywów, k tórym i nie
jako ogólna atmoslera kulturno-literacka jest, przesiąkimitTi, i które 
przeto powtarzają się u najznakomitszych autoró\v-postępowców. Celem 
unikania przy późniejszej charakterystyce pojedynczych autorów nie- 
potrzehnego powtarzania, chcę te hasła, m otyw y i właściwości o tyle 
objaśniać, o ile to się wyda potrzebnem do zrozumienia części d ru 
giej. szczegółowej pracy obecnej.

N ajważniejszym motywem literatury „haskali" j e s t  niewątpli
wie pojawiająca się wszedzie miłość do języka hebrajskiego, do n a 
rodu żydowskiego i do jeiio przeszłości. Tak  samo, ja k  każdy cze
ladnik, chcący być wyzwolonym, musiał przedłożyć „m ajs te rsz tyk” , 
tak samo każdy poe ta -m ask i l  wykazać sie m usiał wierszykiem „do 
języka hebra jsk iego”. Je d n y m  jest  011 księżniczką z urodzenia do 
objęcia władzy przeznaczoną (język =  łoszon je s t  w języku h eb ra j
skim generis fe m in in i) :  „Nie każdy niewolnik, który dostąpił tronu, 
je s t  królem. Nie każdy władca z wyżyn spadły duszę m a poniżoną. 
Tyś królową języków7, boś do władzy urodzoną" '). Innym  znowu

' 1 Por. Jernsalem, Żółkiew, rok I. 1844, str. 4.
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je s t  011 p radaw nym  Szafirem, którego Klask ściemniony. Nieco oszli
fowania, a oczy wszystkich olśni y . Przeważna zaś części ul worów 
owego czasu widzi w niej ( w mowie- hebra jsk ie j) szlachetną lnatnnie
0 śladach wielkiej piękności, biadającą, iż jes t  opuszczoną i osamo
tniona. Wówczas zbliża się do niej zbawca, przysięgający jej w ier
ność rozwijający program odrodzenia języka hebrajskiego. W spo
sób klasyczny daje wvraz programowi temu Sam. I)aw. Luzatto 
w  zbiorze swoim „Kinor n 5 im “ -). . .Podnosi z prochu istoty z ziemi
1 popiołu, wyniosły, niedościgniony ku poniżonym wzrok swój zw raca: 

t f a  przygnębionych zlewasz ducha swego, rozsadek rozumnych 
zmieszasz, w nierozsądek o b r a c a s z . . .  Stąd jeden, zowąd je den .  . 
mężowie wielkiego serca zrywają się z krańców ziemi. Blasku do
dają  mowie wspanialej, językowi świętemu powagi przyczyniają, 
flidezwy mędrców,' to jakby  kleszcze — rozmowy powabne um ysły  
przyciągają; lud zdziczały powstaje, z a śp ie w a —  zaśpiewa — zapala 
się, w nich ogień boski Poniżył duszę swrnją. przejął się pogardą ku 
.sobie .sam em u naród wybrany, oto spojrzy na swoją wspaniałość, 
pozna jej wartość. Obleka się dumą, opasuje sie mocą — odradza 
młodość swoją, jak  orzeł. Rozkwitają po miastach badacze mowy 
hebrajskiej, miłośnicy dobrego i nauki imieniem Jakóba się sławią 
i imieniem Izraela się chlubią. I tenże o g ła s z a : pełne słodyczy, czy
ste powieści, powabne zwroty i pienia ku chlubie, sławie i w spania
łości.  Tenże znów szpera po tajnikach mo w, .  odkrywa skarby  jej 
miodu w gąszczaih  obszarów jej. I  tenże wzbogaca biedną, obszar
paną, rozszerza obszar jej ze wszech stron, z ust mędrców słowa 
zbiera. Tenże m ów i: J a  jestem  dla Boga, walczę za jego IJirawę 
przeciw zrzucającym jarzm o zakonu — widzą bluźiiieroy, wstycl ich 
o g a r n i a . . .  Tenże bada dni pierwdlne . . . wyrywa zdobycz swą zę
bom  c z a s u . . .  klejnoty z b i e r a . . .  Tenże obdarza .Jebudini •■) mądro

ś c i ą  o b c y c h . . .  podstawy wszechświata odsłania im na w łasnem
piśm ie 11 . . . Parafrazę niejako, tudzież uzupełnienie tego programu po
daje nam w B ik k u r e  ha itim  (r. 5588 =  18.28 str. ' iTS) S. L. Bap- 
paport.  Nie clu-e on, aby żydzi w swoim letargu przebywali, nie, 
kocha 011 swój naród, chętnie gotów jest krew i cześć dla niego 
poświęcić, przedew szystkieiu zaś che* wnieść światło w ciasnotę, 

i g h e t t a : „Wszelkie myśli natężę, by szerzyć światło w czeluściach

*) Szalom Kohn: Matę Kodem (Sadzonki wschodnie). Żółkiew 
1818, str. 14.

2) Kinor uaim (Skrzypce powabne), dodatek do czasopisma Bik
kure haitim, rok 5 j S 5  (1825) str. 141— 148.

-1) Jeliudim żydzi.
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je g o ;  wszelkie owoce i słodycze, klejnoty wszech narodów du stóp 
mu złożę. Obrzezańee czy nieobrzezafice, W ęgrzy , Grecy i Edomiei,  
N iem cy, Francuzi i Turcy, u mnie wszyscy są r ó w n i : Jeśli mądrość 
w ich mowie, to do swoich naczyń j ą  przeleję. J th \ smak mego n a
rodu podnieść, na  jego język j ą  przetłumaczę, może zbudzi %ię ze 
swą§§ snu. przejrzą oczy jogo blaskiem świetlanym, może głos się 
odezwie w duszy j e g o : 1 nikaj dawnej du my ,  m*z się mądrości od 
każdego człowieka. W tedy najwyższy szczebel drabiny dosięgniesz. 
Dobre przyjmij ode wszystkich, a wszystkich prześcigniesz. Nie oba
wiaj się zdrady, nie zdradza nauka —  nie obawiaj się obcych prawd, 
bo praw da jest bez skazy.’'

Dla rozwoju mowy uowohebrajskiej ówreze*ne hebrajskie czaso
pisma stosownie do poww ższego program u dużo zdziałały. B ik k u r e  
Im ithn  i Kochbc Iccluih  obok licznych rozpraw popularno-naukowych 
ze wszelkich dziedzin wiedzy także zawierają mnóstwo m ateryalu  
d la  lcksylogii i synonimiki. Trzeba właśnie ukochaną świętą mowę 
uzdalniać, ab\ służyła wszystkim potrzi bom życia, hy nab ra ła  świe
żości i elastyczności. Miłość do plemienia objawia się w ten sposób 
jako  miłość do prastarej mowąy literackiej. fB jkonsckw ontn ic j jednak  
postępuje pod tym względem Galicyanin Krler. Żąda on nietylko 
dokładnych dzieł g ram atycznych  : leksylogieznych, którehy miały 
zawierać wszystkie zasoby językowe mowy hebrajskiej wszystkich 
epok, ale życzy sobie także wyraźni0 założenie hebrajskich towa
rzystw i akademii językowych 1)

V? drugim  peryodzie galicyjskiej literatury  postępowej obok 
motywu miłości do języka i do ludu występować zaczyna idea o nn- 
syi żydowstwa. Jak wiadomo, to przypomniał lekarz Salomon Lu
dwik Steinheim (17DO— 186(1) w  eposie sw oim : „Pieśni Obadyasza, 
syna  A m osa z w egnania" ,  ówczesnej społeczności żydowskiej daw ną 
praw dę  o właściwej istocie żydo.stwa, przez którą ono stanowisko 
wyjątkowe zajęło i zająć musiało i przez którą stało się ono naro
dem męczenników: d u  sdber ilu etc i (jen 1+tuulesoolk, zaldlose Sc/tar  
anter Y olkcrn  zerstreu t, du  l is t  Priastcr und  bist O pfer, ein  bhi- 
tiger Zeuye Jch o m s. N a  to bowiem naród żydowski podjął się swtęgo 
p ie lgrzym stw a na całej kuli ziemskiej, aby Szerzył wszędzie zarodki 
czystej czci boskiej i czystej moralności. Z w y ż jn  lej idei przeszłość 
•i przyszłość żyd** twa stały  .się ateiAheimowi przejrzyste. W szystkie 
zagadki zostały rozwiązane, n a  wszelkie pytania była odpowiedź.

D Por. E r t e r : Hazofeh lebet Izrael (zwiastun dla domu Izraela), 
>°d. Goldman, Warszawa 1881, str. -7.
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W łaśn ie  n a  d rogach  boleści kapłańska misya Izraela miała być w y
próbowana ; ten Zbawiciel świata musiał' nosić koronę ciernistą, m u 
sia ł s if  zniżyć do rzędu niewolników. Była to illustracya do zasa
dniczej myśli drugiego JeząjaszaM. Z pomiędzy licznych poetów 
nowohebrajskieh w Galicyi, którzy nam  podali waryacye owej liiyuśli, 
najtrafniejszy wyraz dał jej J. H. Sperling ze Lw owa: „Córo
ludu mojego, królewno wzniosła i święta, w koronie narodów Tyś 
klejnot naSfceluy; Jem u  to Bóg tajemniczy z P aranu  się zjawił, nie 
burzą Jahw e, lecz powiewną ciszą, n i j |  potężnym narodom, lecz n a 
rodowi przygnębionemu, którego m yśl sięga n iebios 11 3). Z wielkiem 
zamiłowaniem i niezwykłą troskliwością zajmuje się li teratura gali
cyjskiej Jiaskali reformą w ychow ania młodzieży i mas Judowych. Oo 
się tyczy ogólnych zasad, to galicyjska haskala  nie przekracza wcale 
ideału „m easfim11, przekracza go atoli w niektórych szczegółach, 
w  ułożeniu system u zaokrąglonego, świadomego swego celu. Już  
senior „M easfim 11, N. W . Wessely, żądał w swojem dziele „D ihre  
szalom  weem et połączenia szkoły starożydowskiej ze szkolą nowocze
sną, siłą zaś stosunków przyparty , przyznał pierwszeństwo dyscypli
nom żydowskim. Ale już  on wystawia postulat,  k tóry  m ia ł się stać 
zgubnym  dła  pedagogiki żydowskiej: postulat wydania katechizmu 
dla młodzież), który przedewszystkiem m ia ł zadość uczynić g łów nem u 
w arunkow i:  „aby znaleźć upodobanie w oczach panu jących113).
W essely i późniejsi „m aski lim 11 konieczność katechizm u tem uzasa
dnili, że bardzo często starsi wychowankowie chajderów, ha, uawrefc 
dajrzali mężowie nie wiedzą, ile dogmatów posiada właściwie ży
dowska re l ig ia 1). A  przecież dogm ata  nie są niczem istotnem w re
ligii żydowskiej,  a przecież ilość ich jest tylko frazesem kaznodziej
skim. Inn i  zaś „m ea sh m 11, mający na  uwradze wyłącznie stosunki 
niemieckie, a wraz z nimi i postępowcy niemieccy i austryaecy pier
wszej połowry XIX. w. i w wychowaniu żądają przedewszystkiem 
europeizowania się żydów. Chcą, żeby żydzi byli tak wTyehowanif 
aby uzyskali, jeśli nie uszanowanie, to przynajmniej poklask chrze
ścijan. Przebija się też w  nich  opinia, jakoby  żydzi byli żywiołem 
pod względem kultury  niżej stojącym, a że nie zaszkodziłoby im, 
gdyby  się nieco poprawili. Pedagogiczne rozprawmy tychże „m easfim 11 

zanadto są ogólnikowa, czynnik specyficznie żydowski nie byw a

M Gratz : Yolksthiimliche Geschiclite der Juden, Bd. 3, s. 707.
2) Por. Ocar cliochma (skarbiec mądrości) III. Lwów 1865, str . 

96— 102.
3) W esse ly : Librę szalom weemet, rozdział 8 .
4) ib. rozdz. 6 .



HISTORYA LITERATURY NOWOHEBRAJSKIEJ 519

w nich dosyć uwydatniony. Wyżej stoją pod tym wzglądem pól— 
Słomianie, do k tórych zaliczam żydów czeskich i feorawsldch. I  tak 
przedkłada .Telmda hen Jona Jeitels z P ra g i  w swojej pedagogie mej 
rozprawie „Debarim  nechodim “ ’) plan pięeioklasowej szkoły ludowej 
żydowskiej, żądający obok zupełnej nauki biblii jeszcze nauki „misz- 
na jo t“ . początków logiki Majmonidesa, „ K ttle  h a ta lm u d “ 2), najw a
żniejszych traktatów tahnudycznych, M ajmonidesa „Hilchot <leot“ 5) 
i ..Jesocle f o r a tudzież ,J k r e  liaernuna“ 4) w edług dzieł nowocze
snych. I  tutaj najkonsekwentniej postępuje masz E r te r  Żąda on ży- 
dowskicli szkół elementarnych i średnich - -  jestto  ideał, k tóry do
piero teraz urzeczyw istniać zaczynają. Szkoły średnie w edług E rtera  
nie powinny hyc bynajmniej szkołami rabinów (jak to równocześnie 
miało miejsce w  fiossyi), ale właśnie szkołami średniemi dla całej 
inteligencyi żydowskiej r>). Zupełna zgoda panuje między literatami 
„haskali" co do potępienia „ c l i ą j d e r u F a n t a s t y c z n e  ich, ale zara
zem szeKko wykończone opisy s trasznych, „chąjderaifli" zw anych 
jaskiń, za ludnionyth  drżącą i tłoczącą się dziatwą., jakoteż żądnymi 
krwi melamedami i belierami, przeszły także do nieżydow skiej lite
ra tu ry  niemieckiej, polskiej i rossyjskicj i wpłynęły  n a  sąd ogólny
0 szkole starożydow,skiej w dzielnicach słowiańskich. Phnjder  b y t  
wńw’czas prawie jedyna  szkołą ludową dla wszystk eh warstw7 lu
dności żydowskiej. łMaskilim zarzucali m u więc swoją zw7iehniętą 
karyerę. Tem u zaś nie ih a jd e r  był winny, tylko „maskilim" sami, 
którzy prawdziwą istotę, cliąjderu zapoznali, i h a jd e r ,  owa nader  cie
kawa, czcigodna •puścizna najdawniejszej szkoły na  świecie, która 
na  macierzystej słońcem oprom ieniony glebie palestyńskiej doszła 
była do najwyższego rozwoju, następnie zaś uciskiem średniowiecza 
sponiewierana zmieniła się w7 pedagogiczne ghetto , nosił w tedy, jak
1 teraz, na  sobie piętno ekonomicznego położenia żydów galicyjskich , 
pozostał zaś dla nich aż do czasów7 najnowszych jedyneiu  źródłem 
judaizmu. Ścisła ofoserwacya z poza rum owiska wyzierającej o rgan i
zacyi i metodyki cliąjderu mogłaby była wskazać ówczesnym „m a 
skilirn" drogę, którędy zabrać się, trzeba do reformy wychowania,

:) Kozprawa ta (Del). mecliocliim =  słowa słuszności), pocho
dząca z roku J 810, wydrukowaną została w Bikkure haitim r. 5589 
11829) str. 13-3.

-(Ogólny wTstęp do Talmudu.
3) Pojęcia ogólne.
4) Jesoda tora =  podstawne zasady tory; ilcre haeinmra =  głó

wno zasady wiary.
r>) Por. Erter Hazofeh, str. ~0— 26.
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żydowskiego w Galicyi. Jak  kultura żydów7 w7 dawnej Polsce w ogóle, 
tak i obajder miał tam  swoja epokę rozkwitu.

O całych 300 lat wwześniej, aniżeli wszystkie inne narody eu
ropejskie, żydowstwo polskie posiadało instytueyę szkolną tego sa
mego rodzaju, ja k  niemiecki „Sehu!yerein“ a polska „ozkola lu
dowa 7‘. Było to „święte stowarzyszenie dla nauki T o ry “ (Cliewrat 
Kedosza talmud tora), mające na  <«elu utrzym ywanie szkół elemen
tarnych dla ubogiej młodzieży męskiej, tudzież w ogóle spraw ow a
nie nadzoru nad wychowaniem publieznem uczniów i nauczycieli. 
W szystkie szczegóły tego aparatu pedagogicznego były  ściśle i m ą
drze unormow7a n e 1). Już  od wojen kozackich datuje sie początek 
upadku szkoły starożydoweskiej w Polsce, Galieya zwdaszcza w7 XVIII. 
wieku miała tylko same szkoły elementarne żydow7skie, ale ani j e 
dnej szkoły średniej (jesziba). Pomimo zaś wszelkich oznak upadku, 
straszne.m ubóstwem mas ludności żydowskiej wytłómaczyć sic, da
jących, jądro  ówczesnej szkoły żydowskiej było dobre, potrzebom 
mas, dla których reli£ia jeszcze stanowiła rzecz żywotną, zupełnie 
odpowiadające. Zarzut, że chajder  uczy właściwie tylko pojedyncze 
dzieł! albo małe grupy  dziatwy, przez to upada, iż chajder raczej 
m a cha rak te r  ochronki, przeznaczonej dla dzieci różnego wieku. 
Metoda nauki czytania hebrajskiego w c l ia jderad i  ówczesnych w7 za
rysach swoich mało co różniła się od ówczesnej metody nauki czy
tania języków7 żyjących. 0 łaśeiwą naukę języka hebrajskiego rozpo
czyna chajder  tłumaczeniem biblii. Tak samo rozpoczęła się nauka 
języka u slarozę tnycli Greków7 Homerem. Stosunek pobożnych ży
dów 7 do biblii jeszcze dzisiaj posiada te same cechy serdeczności co 
s tosunek s tarożytnych Greków7 do Iliady i Odyssei. Pod względem 
m etodycznym jastto  metoda .Tacotofa i T oussa in t-  Bangescheidta. 
Dobry jest też sposób, jak  rhaji ler  obznajamia dziecko z treścią bi
blii. Początkowo tłómaczy dziecko każdego tygodnia tylko pierwsze 
wiersze, albo najdalej pierwszą „ParszyoP 1 2), przypadającej na  dany 
tydzień „S id ry “ *). W  miarę rozwoju inteligencyi tłumaczy następnie 
tygodniowo 1. 2, 3, 4 „ParszyoP1, na końcu całą „Sydra". Pomimo 
zaś, że dziełko poznaje tylko kilka wierszy albo fragm ent „ S id n  “ , 
to obraz powal mych wypadków biblijnych, przez jego  wyobraźnię

!) Por. Gtldemann : Quellenschriften zur Geschichte des Unterrichtes 
und der Erzielnmg bei den deutschen Juden. Berlin 1891, str. 23S. Aus 
dem Protokollbuche des Talmud - Tliora - Yereines in Iirakau (1551 — 
1639).

2) i 3) Tora (pentateucli) rozpada się na 54 „Sydrot" =  rozdzia
łów tygodniowych, każda zaś „Sydra“ na 7 „Parszyot11.
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skonstruowany, nie wykazuje w reznltucie żadnych luk. Dowiaduje 
sie ho wiem o związku pojedynczych czyści od towarzyszów, rodzeń
stw a i rodziców w synagodze i w domu, gdzie osoby biblijne sta
nowią mile i swojskie postacie. Wszakże, wielkie postacie biblijne 
wyciskają pojedynczym tygodniom  roku żydowskiego swoje piętno. 
W  ten sposób dojrzewa w dziecku żydowskiem powoli zrozumienie 
całej biblii. Historyi narodowej, jako też moralności religijno-naro- 
dowej uczy cbajder w sposób żywy i p lastyczny obchodem świąt 
uroczystych, postow i dni pamiątkowych? Nie brakło także chajde- 
rowi świąt dla uczniów i pory w ak a cy jn e j . . .  Zaś wśród głodomorów, 
m elam dyin zwanych, było może wiijfej mężów oliarnych i rozmiło
wanych w młodzieży i zawodzie swoim, aniżeli wśród nauczyciel
stw a nowoczesnego. Chcąc wie* zreformować wychowanie elemen
tarne żydowskie, trzeba było przcdewszystkiem zastosować cliajder 
do w ym agań nowoczesnych.

CCiąg dalszy nastąpi).

JM W k i s s j i e k o
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Obchód  M ick iew ic zo w sk i .  Za kilka już dni cały nasz kraj roz

brzmiewać bodzie radosnem echem uroczystości, którą wdzięczny naród 
polski uczci stuletnią rocznicę urodzin Adama Mickiewicza. Jak  długa 
i szeroka ta ziemia nasza,, z niezwykłą jednomyślnością, z najgorętszem 
przejęciem się. z prawdziwym zapałem łączą się wszystkie jej warstwy 
społeczne, kpła towarzyskie i wyznania, cała jej ludność od mieszkańców 
skromnej strzechy wieśniaczej i domków robotniczych aż do zamczysk 
historycznych i pańskich pałaców, aby zgodnym chórem uznania, mi
łości i czci całego narodu okazać wdzięczność temu, który jest chlubą 
naszą, stał się uosobieniem naszej moralnej siły i jedną z warowni n a 
szego narodowego bytu w bieżącem stuleciu.

\żeby obr-liod wypadł godnie, dokładają starań setki ludzi dobrej 
woli. Idąc za podnietą i wskazówkami centralnego komitetu lwowskiego, 
rozwinęli oni skrzętną i pilną działalność po całym kraju, tworząc ko
mitety powiatowe i loka lne; w ten sposób akcya ta objęła cały kraj 
i całe społeczeństwo, i nie ma dzisiaj jednej niemal wioski, w której 
żywioł polski jest reprezentowany, a gdzieby nie dokładano obecnie 
ostatniej ręki do przygotowania najskromniejszego choćby obchodu Mi
ckiewiczowskiego.

W e L w o w i e  wszystkie, sekcye komit tu centralnego pracowały 
w swoim zakresie z zapałem, w dniu zaś 1 0 . b. m. odbyło się wspólne 
posiedzenie przewodniczących i delegatów komisyj i sekcyj centralnego 
komitetu, pod przewodnictwem prezesa komitetu, dra Antoniego Małe
ckiego. Na posiedzeniu tom rozpatrzono jeszcze raz program uroczystości 
we Lwowie i obmyślono szczegółowe przygotowania do przeprowadzenia 
programu. Po dłuższej dyskusyi postanowiono pozostać przy uchwale, 
aby uroczystość w d. 2 1 . maja wieczorem odbyła się w sali „Sokoła'£, 
która będzie mogła pomieścić wygodnie nietylko zjednoczone ehóry to
warzystw śpiewackich we Lwowie, ale także znaczniejszą liczbę, osób
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■zaproszonych, aniżeli ozdobniejiza wprawdzie, lecz o wiole mniejsza sala 
ratuszowa. Sprawą rozesłania zaproszeń zajmie się komisya uroczysto
ściowa; sprawą zarządzeń co do dekoracyi sali przyj-zakł zająć sic pre
zydent miasta dr. Małachowski.

Następnie p. wiceprezydent Michalski przedstawił program po
chodu i uroczystości w d. Ż2. b. m (niedziela). W  dniu tym, radosnym 
i uroczystym, kapela „Harmonii", przechodząc przez ulice miasta, ode
gra rano o godz. 6 pobudkę, następnie już o godz. 8 1/ 2 przybędą wszyscy, 
biorący udział w uroczystym pochodzie, do ratusza i ugrupują się w na
stępującym porządku . wszystkie szkoły ludowe męskie i żeńskie staną 
szpalerem po obu stronach drogi w około ratusza, — uczniowie po je
dnej, uczennice po drugiej stronie; szpaler ten wysunięty będzie możli
wie jak najdalej, aż do katedry, dokąd też ugrupowany w ustanowio
nym porządku pochód, obszedłszy ratusz, uda sio na urowyste nabo
żeństwo solenne. Pochód otworzy orkiestra „Harmonii0, następnie kroczyć 
będą szeregi „Sokołów", dalej liczne hufce młodzieży szkolnej, nastę
pnie stowarzyszenia, korporacje i cechy ze swymi sztandarami i insy
gniami, oraz wszystkie instytucje do uroczystego pochodu zaproszone, 
w końcu grona piofesorskie szkół wyższych. Politechniki i PniwerSy- 
tetu, członkowie „Towarzystwa strzeleckiego11, Ruda miasta Lwowa 
i Wydział krajowy. —  Po ukończonem nabożeństwie pochód w tym sa
mym porządku wyruszy ulicą Teatralną na plac św. Ducha, ulicą J a 
giellońską na ul Mickiewicza, przejdzie ulicą Marszałkowską przed Sejm, 
ulicą Słowackiego. Ossolińską, Kopernika na p ite  Maryaeki. gdzie ugru
puje się w około miejsca, na którem stanie pomnik Mickiewicza, a na 
którem wzniesiony będzie łuk tryumfalny. Tu będą przemawiać: pre
zydent miasta, reprezentant Towarzystwa im. Mickiewicza, reprezentant 
Towarzystwa dziennikarzy polskich, Koła literackiego i artystycznego, 
reprezentanci młodzieży akademickiej i rękodzielniczej. Po przemó
wieniach pochód podąży dalej przez plac Maryaeki, uii<*n- Halicką 
do ratusza, gdzie sie rozwiąże. —  Program ten po obszerniejszej dysku
s j i  przyjęto ze zmianami, które już uwzględniliśmy, dając zarys pochodu.

Prezydent dr. Małachowski przedłożył pismo Czytelni akademi
ckiej, w którem Czytelnia przemawia za zaproszeniem czeskich stowa
rzyszeń akademickich w Pradze na uroczystość Mickiewiczowską, w za
mian za zaproszenie lwowskiej młodzieży przez młodzież czeską na 
uroczystość Palackiego. Stosownie do wniosku prezydenta dra Małachow
skiego uchwalono odstąpić tę sprawę młodzieży samej, aby ona mło
dzież czeską zaprosiła od siebie.

Dr. Małachowski oświadczył następnie, że ponieważ obecnie bu 
dowa pomnika A. Mickiewicza we Lwowie jest jnż rzeczą postanowioną,
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może zawiadomić, iż tym, który listownie przyrzekł mu w październiku 
r. z. ofiarować na rzecz tego pomnika kwotę 10 0 0  złr., jest mieszkający 
w Krakowie ]>. Franciszek Pheina li o l b e k ,  b. rotmistrz lniznrów. 
Wiadomość tę przyjął' komitet z gorącem uznaniem dla patryotyi znie 
usposobionego ofiarodawcy, a dr. Małachowski przyrzekł wystosować do 
p. Wolbeka list z zawiadomieniem, że budowa pomnika jest już posta
nowioną, a komitet zawiązany

P. Zajączkowski przedstawił imieniem sekcyi d z i e n n i k a r s k i e j  
rozwiniętą przez nią działalność, skierowaną do tego, aby zainteresować 
obchodem zagraniczną prasą i poinformować obce narody o znaczeniu 
poezyi Mickiewiczowskiej i tegoczesnego obchodu na jego cześć. Po dłuż
szej dyskusyi, komitet centralny przychylił się clo zdania, że należy 
poprzestać głównie na rozesłaniu de zagranicznych dzienników komuni
katów, wystylizowanych w rozmaitych językach, a napisanych w po
wyższym duchu i oznajmiających o obchodzie; w dniu zaś obchodu, 
o ile sio to okaże możebnem, będą nadto rozesłane telegramy o uroczy
stości. — P. Krecliowiecki poruszył także myśl, aby do kolonij polskich 
za granicą (jak n. p. w Paryżu, w Rzymie, w  A m e r y ^  rozesłać za
wiadomienie o uroczystościami) z wezwaniem, aby Polacy za granicami 
dzielnic polskich mieszkający, przyczynili się także choćby najmniej
szymi datkami do budowy pomnika Mickiewicza we Lwowie.

O wygłoszenie kazania w czasie nabożeństwa w kościele archika- 
tedralnym we Lwowie uchwalono uprosić ks. prałata Jana Gnatowskiego.

P. Krecliowiecki przedstawił następnie sprawę kantaty, zarówno 
p. Galla, jak i prof. Niewiadomskiego. Obie kantaty są gotowe i w nauce; 
postanowiono zatem zwrócić się do sfer wojskowych z prośbą o udzie
lenie orkiestrze wojskowej pozwolenia na wykonanie kantaty w dniach 
uroczystości. — Co do przedstawienia uroczystego w teatrze w d. 22. 
maja, p. Krecliowiecki imieniem sekcyi artystycznej przedstawił jego 
znany program, z którego odpadł śpiew p. Bandrowskiego, — artysta 
bowiem, jak  wiadomo, przybyć na ten czas do Lwowa nie może. Sztuka 
p. Zygmunta Sarneckiego, osobno na to przedstawienie napisana, nosi 
tytuł „Adam i Maryla" ; prolog na to przedstawienie napisał poeta 
Kazimierz Tetmajer. Na przedstawienie to bilety będą do nabycia po 
zwykłych cenach dramatu, ale wszelkie nadwyżki będą przyjmowane na, 
pomnik poety.

W  zastępstwie radoy Dworu, prof. Ćwiklińskiego, zdawał sprawę 
z czynności komisyi pomnikowej p. radca I\r#ćhowiecki. Pogląd na dzia
łalność tej komisyi podajemy osobno.

Szczegółowy program uroczystości całej ogłosi komitet w najbliż
szych dniach. Tu zaznaczymy, że odczyt na zebraniu uroczystem wie-
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ezornem w d. 21. maja w „Sokole", zamiast prof. Komana Piłata, 
który zmuszony by! ze względu na zdrowie wyjechać na Południe, bę
dzie miał prnf, dr. Tretiak. Zastępstwo p Komana Piłata, jako wice
prezesa centralnego komitetu, powierzył ten komitet p. Adamowi Kre-
cl iowi eck i ef fm.

* Komisja p o m n i k o w a  M tra ln eg o  komitetu .Mickiewiczowskiego 
odbyła pod przewodnictwem radcy Dworu, prof. L. 1’wildińskiego, kilka 
posiedzeń ( w d. li i . kwietnia, 1. 8 . i 17. maja) i u chw a li ła : Ponieważ 
komitet centralny z chwilą, gdy uroczystości Mickiewiczowskie sie od
będą, zakończy swą działalność, komisja, postanowiła przeto zawiązać 
się w osobny komitet wykonawczy dla budowy pomnika V Mickiewi
cza we Lwowie." Koinisya kooptowała w tym celu szereg osobistości 
i ukonstytuowała się. wybiegając drugim wiceprezesem (pierwszym jest 
dr. Zdzisław Marchwicki i dra Bronisława Radziszewskiego, a skarbni
kiem komitetu p. J. L Zielińskiego. Równocześnie uchwalono zawiązać 
obszerny komitet, który zajmie się zbieraniem składek w całym kraju ; 
postanowiono zaprosić do tego komitetu liczne grono osób, które podpi
szą także odezw ę, jaką komitet wydał w tej sprawie. Tekst tej odezwy 
przedłożony przez p. Kreeliowicekiego, uchwalony i postanowiono podać 
ją  do wiadomości publiczni) w dziennikach, oraz w ozdobnie wykona
nych ogłoszeniach Na ilu.-traeye do tych ogłoszeń postanowiono rozpi
sać na prędce konkurs, wyznaczając dwie nagrody. 1*0 i 50 koron. 
Pomimo, że artyści mieli zaledwie 5 dni czasu do przygotowania szkiców,, 
wpłynęło dziewięć projektów. Komitet przyznał pierwszą, nagrodę w kwo
cie 100 koron projektowi ..Hołd Zosi", drugą nagrodę zaś w kwocie 
50 koron projektowi „Iris". Okazało się, że autorem „Hołdu Zosi“ jest 
nrtysta-malarz. p. Stanisław Reichan — autorem projektu zaś ,.Ir is“ 
artysta Dzbański. Nagrodzony pierwszą nagrodą plakat ma kształt le
żącego prostokąta. K gńry alisza, oddzielony kreską a drukowany do- 
wnlnemi czcionkami, znajduje się napis: „Pomnik Mickiewicza1'. Jedną 
część plakatu, po prawej jego stronie, o Mina linia, kończąca, się gra- 
dusem. Linia ta, to jakby kontur powstającego ze składek pomnika. 
Oddzielona linią jedna trzecia część plakatu jest wolna. Artysta pozo
stawił tam miejsce na odezwę, wzywającą do składek i na, podpisy 
wszystkich członków komitetu budowy pomnika. W razie, jeśli zmniej
szona podobizna plakatowego rysunku miałaby zdobić arkusze skład
kowe, miejsce wolne przeznaczoneby było na odezwę i na deklaracje 
subskrybentów. Po lewej stronie plakatu na gradusie, klęczy para naj
serdeczniejszych postaci Mickiewicza : „Tadeusz i Zosia". Zosia, jakby 
wieńczyła już kolumnę Mickiewiczowską, wznosi lewą ręką wieniec lau
rowy ku napisowi: „Pomnik Mickiewicza", a w prawej r |ce  trzyma
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sztandar o barwach narodowych. Tadensz w uniformie porucznika u ła 
nów obejmuje wiotką kibić Zosi. Zosia w sukni białej em pire, z różo
we mi su rfam i,  jest taką, jaką ją wszySey znamy z nieśmiertelnej epo
p e i : typem polskiej dziewicy ; włosy jasne, oczy liabru, świeżość jutrzenki 
wiosennej. Tadeusz brunet, piękny mężczyzna, rysowany z brawurą, 
snaó młodzieniec do tańca i do różańca. Ta para, to jakby młoda Pol
ska, składająca hołd Mickiewiczowi. U stóp gradusa wieńce i kwiaty. 
Całość w każdym calu artystyczna a. przytem praktyczna, odpowiada
jąca celowi. TSrak był temu projektowi tylko wizerunku Mickiewicza 
samego, ale komitet zapobiegł temu. przyznając bowiem nagrodę, posta
w ił za warunek, że artysta przy wykonaniu plakatu ma na polu litery 
„ 0 “ w słowie: Odezwa, umieścić portrecik wieszcza; poczyniono także 
pewne uwagi co do stroju Tadeusza.

Komitet uchwalił dalej wejść w bliższe porozumienie z komitetem 
młodzieży, który zawiązał się dla budowy drugiego pomnika V. Mickie
wicza we Lwowie. Mianowicie na uroezystem, wielkanocnem zebraniu 
w „Chvieżdzie“ w d 17. kwietnia, myśl tę przedstawił zebranym go
ściom i towarzyszom sekretarz stowarzyszenia, p. Lech. Mówca zazna
czył, że grono młodzieży utworzyło komitet, który obmyślił rzecz i staje 
przed ogółem już z cyframi i projektami. Koszta pomnika będą zna
czne, komitet jednak, jak zapewniał p. Lech, uchylił z nich część nftfler 
w ażn4  a mianowicie kośni samego materyału. Xa rozpisane listy ko
mitetu zgłosiło się kilka firm polskich z chgcią ofiarowania bezintere
sownie potrzebnego pod pomnik granitu i innych materyałów, co przed
stawiałoby ogólną wartość około 16.000 złr. projekt pomnika na za
proszenie przedstawił artysta-rzeźbiarz p. Markowski. Myśl przedstawiona 
przez p. Lecha, zyskała uznanie zgromadzonych o tyle, że zaraz w skro- 
ninem Sonii: zebran.ft na koszta pomnika około J7 złr., w następnej 
zaś składce w „Skale '1 przeszło 24 złr. Młodzież rękodzielnicza posta
nowiła powołać do akcyi w sprawie tego pomnika młodzież wszelkich 
innych zawodów. Miałby to więc być pomnik Mickiewiczowi — od mło
dzieży polskiej. I rzeczywiście w dniu 25. kwietnia wieczorem w lokalu 
„(xwiazdy“ odbyło się w tej sprawie poufne zebranie reprezentantów 
wszystkich towarzystw młodzieży pod przewodnictwem dra Tadeusza 
Dwernickiego. Uchwalono jednogłośnie następujące rezolucye: 1. Ze
brani w dniu 25. kwietnia b. r. reprezentanci stowarzyszeń młodzieży 
we Lwowie postanawiają uczcić setną rocznicę urodzin A. Mickiewicza 
trw a łą  p am ią tką ; 2. YY celu urzeczywistnienia tej myśli wybiera się
komitet z 15 osób, reprezentantów odnośnych stowarzyszeń; 3. Komite
towi poleca sie zastanowienie się nad sposobem uczczenia tej rocznicy 
ze strony młodzieży i wzięcie pod rozwagę projektu wzniesienia po
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mnika, oraz założenia uniwersytetu ludowego. Do komitetu, mającego 
ząjąó się tą sprawą, wybrano piętnastu członków. Wybrani reprezen
towali stowarzyszenia: „Czytelni akademickiej Bratniej |>om. akademi- 
ków“ , „Bratniej pom. techników", Zjednoczenia", „Skały", „Gwiazdy", 
„Wspólności" i inne.

Ściślejszy ton komitet młodzieży dla sprawy święcenia 31 iekii-wi- 
czowskiej rocznicy, odbył wieczorem w d. 25. z. m. pod przewoilnictwom 
dra T. Dwernickiego w lokalu „Gwiazdy" poufne zgromadzenie, na 
którem po ożywionej dyskusyi zapadły jednogłośnie następujące rezolu- 
f tve: Młodzież, przystępuje dla uczczenia rocznicy mickiewiczowskiej do 
akcyi w dwóch kierunkach: 1 Uznaje za rzecz konTeczną. uczcić pamięć 
wieszcza przez postawienie pomnika. W tym celu pragnie współdziałać 
z ogólnym komitetem obywatelskim. 2. Ze swej strony postanawia uczcie 
rok Mickiewiczowski założeniem uniwersytetu Indowego. W celu ad 1 
zwróci sie. wybrany przez młodzież komitet, do istniejącego już komitetu 
centralnego pomnikowego, złoży mu ofertę ofiarodawców materyalu 
i swe siły do rozporządzeniu, z zastrzeżeniem, że komitet ogólny uzu
pełni się sześciu członkami z grona młodzieży z głosem decydującym. 
W celu ad  2  komitet zajmie się. założeniem Tow. uniwersytetu ludo
wego im. Adama Mickiewicza, oraz zbieraniem na ten cel funduszów. 
3. Komitet uniwersytetu ludowego ma się składać z reprezentantów 
wszystkich polskich stawnizyszoń młodzieży we Lwowie, po trzech z każ
dego. Komitet ten ma prawo uzupełniali się przez kooptacyę tak z gromi 
członków wspomnianych stowarzyszeń, jakoteż z innych osób. — Jako 
sześciu delegatów z grona młodzieży wybrano: pp. Lecha (To#. „Gwia
zda"), Leszczyńskiego („Czyt. akad.“), Jakóbczyńskiego („S k a la " ) ,  J a 
błońskiego (Tow im. Kilińskiego), Jakobika (Br. pom. techn.) i Krausa 
(Br. pom. akademików).

Komitet budowy pomnika akceptował' te uchwały komitetu mło
dzieży, a reprezentanci tego ostatniego brali już udział w posiedzeniu 
komitetu wykonawczego w d. 8 . maja, na którem powitał ich przewo
dniczący dr. Gwikliński, wyrażając nadzieję, że gorliwie poprą usi
łowania, zmierzające do tego, a Dy pomnik we Lwowie stanął jak
najprędzej.

Komitet uchwalił dalej rozpijać konkurs na pomnik z głównym 
motywem kolumny. Konkurs jest ogólny, otwarty dla wszystkich urty- 
stów-rzeźbiarzy i architektów polskich; termin nadsyłania rysunków 
i modeli szkicowych odroczono dó dnia 15. września. Co do m.iteryalii, 
z którego kolumna będzie wzniesiona, postanowiono, że głównym ma-
teryałem ma być granit. Komitet otrzymał nawet przyrzeczenie, iż
z głośnych kamieniołomów w Kominie lub Gniwaniu (Podole rossyj-
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skigp otrzyma monolity jedynie za zwnm m kosztów wyłamania i prze
wozu. Szczegółowe warunki konkursu ogłoszono w d. 14. maja w na- 
stjffrająceiu piśmie :

,, Komitet budowy pomnika Adama Mickiewicza we Lwowie ogła
sza niniejszem konkurs na projekt pomnika o zasadniczym motywie 
kolumny, który na cześć Wieszcza ma stanąć na Placu Mary<#ckim 
w naszem mieście.

Nie mając wcale zamiaru krępowania indywidualności artysty, 
owszem, zostawiając jej jak  najszersze pole, sądzi jednak komitet, że 
choćby w przybliżeniu powinien określić swe wymagania.

Przyszły pomnik musi być w całości, we wszystkich szczegółach, 
dziełem sztuki, ma mieć jako zasadniczy motyw kolumnę, pożądaną je
dnak jest rzeźba, jako artystyczne uzupełnienie architektury; od poziomu 
aż ilo szczytu powinien mieć przynajmniej 20  metrów wTysokości, ma 
zaś być wykonanym z materyału -wytrzymałego na wszelkie zmiany 
naszego klimatu ; o ile materyałem tym miałby być granit czerwonawy 
łub szarawy, komitat dostarczy go artyście w stanic surowym. AYre
szcie koszta pomnika nie powinny przekraczać sumy 60.000 złr., licząc 
w to ewentualnie także wartość materyału przez komitet dostarczanego.

Moftole łub rysunki, wykonane w skali lj10 ogólnej wielkości, 
należy nadesłać na koszt komitetu pod adresem Towarzystwu). Przyjaciół 
Sztuk pięknych we Lwowie najdalej do 15. września 1). r., o wrysłania 
jednak projektu należy równocześnie zawiadomić prezesa komitetu, dra 
Ludwika ( włklińskiego (ul. Mickiewicza i. 10), przesyłając równocze
śnie na jego gjoe zapieczętowaną kopertę, opatrzoną tem samem, co 
projekt, mottem, a zawierającą nazwisko artysty. Bo projektu należy 
dołączyć kosztorys z oznaczeniem materyału, z jakiego pomnik miałby 
być wykonanym. Plany sytuacyjne są do dyspozycyi w sekretaryacie 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych.

Pierwsza nagroda wTynosi 1000, druga 500 koron."
Ogłoszenie konkursu nie mogło przedtem nastąpić z powodu, że 

nie było rzeczą pewną, na którem miejscu pomnik stanie. Komitet zaj
mował się sprawą tą pilnie, a obradowała nad nią także ankieta Bady 
miejskiej; brano pod rozwagę ogród pojezuieki (miejski) i rozmaite 
w nim punkta, ostatecznie jednak powrócono do myśli, aby pomnik po
stawić na Placu Maryackim.

Na posiedzeniu też w dniu 12. maja Pada  miasta Lwowa po
wzięła uchwałę, że kolumna Mickiewicza stanie na placu Maryackim, 
u wylotu ulicy Kopernika. Pędzie tam urządzony w tym celu osobny 
skwer, oddalony o 20 metrów od skweru Maryackiego i tyleż od wa
łów hetmańskich, tak że kolumna będzie zewsząd widzialną. Na razie
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położony tam będzie kamień, rozmiarów 1 m. kw., z odpowiednim na
pisem, a na czas uroczystości wzniesiony luk tryumfalny i ustawiony 
biust poety.

Nit ostatniem posiedzeniu komitetu skarbnik, p. .J. K. Zieliński, 
zdał sprawę z wpływania składek i stwieMzil, że jakkolwiek komitet 
do tej chwili nie wezwał jeszcze społeczeństwa do udziału składek, 
mimoj to wpłynęły już lub przyrzeczone zostały składki na cel budowy 
pomnika w kwocie przeszło 3000 złr. Mianowicie: P . Wolbck przy
rzekł kwotę 3 000 złr., gal. akcyjny Bank hipoteczny uchwalił również, 
10 0 0  złr, na walnem zgromadzeniu akcyonaryuszy w d. 26. kwietnia, 
gal. Bank kredytowy we Lwowie na walnem zgromadzeniu akcyona
ryuszy w d. 28. kwietnik uchwalił jednomyślnie na wniosek JE. ks. 
Adama Sapiehy przeznaczyć na ten cel 500 złr. z zysków roku bieżą
cego, — walne zgromadzenie członków Kasyna ziemijffiskiego we Lwo
wie 100 złr., a walne zgromadzenie Towarzystwa dziennikarzy polskich 
we Lwowie w d. 17. kwietnia na wniosek p. Adama Krechowieckiego 
rów ni te 100 złr , ;  dochód z przedstawienia, w teatrze lir. Skarbka w d. 
5. kwietnia wyniósł £ 0 0  złr. 3 ct., — pewną zaś sumę czynią składki 
osób prywatnych. P. Marszałek krajowy lir. StawHfkw Badeui złożył 
10 0 0  złr.

:i: Komitet centralny we Lwowie rozesłał do tysiąca blisko osób 
następujący lis t: „Wielmożny P a n ie ! Komitet, któremu powierzono prze
prowadzenie akcyi w sprawie wzniesienia, we Lwowie pomnika na cześć 
Adama Mickiewicza, postanowił utworzyć komitet obszerniejszy, który 
zajmie się zbieraniem w całym kraju n i  ten cel składek, i uchwalił 
zaprosić \Vielmożn«go Pana do tego komitetu. Zawiadamiając o tem 
Wgo Pana, równocześnie przesyłamy mu odezwę, która ma, być wydana 
[H7.1 z wspomniany komitet do całego kraju, i prosimy o pozwolenie na 
położenń pod nią podpisu Wgo Pana. Jeżeli do 14. maja b. r. odpo
wiedzi nie otrzymamy, będziemy uważali to za milcząco pozwolenh na 
umieszczeń# podpisu W Pana płód odezwą. We Lwowie dnia i .  maja 
1868 r. W imieniu komitetu dla budowy pomnika A. Mickiewicza we 
Lwowie: Lr. Ludwik Ćwikliński, dr. Bronisław Radziszewski. — Adres: 
L r .  Ludwik Ćwikliński, Lwów, ul. Mickiewicza L 10. “

W spom niana o d e z w a  opiewa:

„M setną rocznicę urodzin Adama Mickiewicza odzywamy się do 
Was, Rodacy I

Wznieść we Lwowie pomnik Temu, który w porozbiorowej epoce 
dziejów naszych s ta ł  się uosobieniem ideałów narodowych, dążności, 
-cierpień i wierzeń Polski całej, najpiorwszym .Jej wieszczeni i przewo
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dnikiem duchowym; Temu, który śmiało —  on jeden — mógł o sohie 
powiedzieć:

„ Ja i  O jczyzna  to je d n o ! :i —

wznieść pomnik Adamowi Mickiewiczowi w stolicy kraju, to obowiązek 
narodowy!

W imię obowiązku togo wzywamy Was, Bodący, do składek po
wszechnych.

Ubodzy jesteśmy, lecz niech każdy da grosz swój, a stanie po
mnik godny nieśmiertelnego twórcy „Pana Tadeusza", tej epopei, która, 
po wiek wieków świadczyć będzie o życiu Narodu Polskiego.

Pomnik ma być godny Wieszcza, ma być dziełem sztuki. Będzie 
to kolumna, która wspaniałymi architektonicznymi, wymiarami i any-  
stycznem wykonaniem przemawiać winna do uczuć ogółu i pośród warstw 
najszerszych budzić poczucie mickiewiczowskiej idei, wznoszącej się po
nad poziomy a streszczającej się w słowach :

B ń y  i  O jczyzn a !

Wieszczowi, który za miliony kochał i cierpiał katusze, który 
sztandar czci narodowej niósł zawsze wyspko, należy się najwyższa 
cześć. Z obcej ziemi przeniesione prochy -Jego spoczęły już w grobach 
królewskich, na Wawelu, obok Monarchów naszych i największych bo
haterów.

Teraz czas na stolicę kraju.
Lwów był od wieków siedzibą, polskiej pracy i kultury, świad

kiem bohaterstwa naszych rycerzy, strażnicą myśli polskiej na kresach..
Tutaj wiec niech stanie kolumna ku czci natchnionego tej myśli 

szermierza, który w najcięższych czasach upadku du#ha ani na chwilę 
nie przestał o nią walczyć; walczy potężnem swem słowem i teraz bu
dząc narodowe sumienie, ucząg młode umysły i sercą, iż należy „ze
strzelić myśli w jedno ognisko", a sięga wpływem swym zbawiennym, 
coraz szerzej i dalej, aż pod wieśniacze strzechy'

Itodacy! Pomnijmy, że tylko wielki naród o wysokiej kulturze, 
i wspaniałych tradycjach dziejowych mógł wydać takiego geniusza, ja 
kim był Mickiewicz ; małą byłaby potomność, gdyby godnie uczcić go 
nie umiała. Więc niecił każdy da grosz swój, a niebawem wzniesie się 
ku  niebu wspaniała kolumna Adama, aby najdalszym pokoleniom prze-* 
kazać cześć i miłość dla narodowego Wieszcza.

To narodowy obowiązek. Spełnijmy go wszyscy!
Lwów w maju 1898.

Isaak Mikołaj Issakowicz, arcyhisk. orni. kat. obrz., Adam książę- 
Sapieha, dr. A. Małecki, dr. Godzimir Małachowski, prezydent król.
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stoi. miasta Lwowa: dr. Zdzisław Marchwicki, dr. Roman Piłat, dr. 
Ludwik (Jwiklniski, dr. Bron. Radziszewski. Adam Krecliowiecki, Karol 
Sohayer, Michał Michalski, St. C-im-hchiski. —  (Składki przyjmuje skar
bnik komitetu, p. Jan  Kazimierz Zieliński, Iwtów, fialieyjski Bank kre
dytowy, —  oraz Redakcye wszystkich dzienników we Lwowie i na pro- 
wincyi. Nazwiska ofiarodawców będą natychmiast ogłaszane)."

* "Według- sprawozdania komisyi o d c z y t o w e j  w p o w i e c i e  
l w o w s k i m ,  dzięki gorliwym zabiegom towarzystw kobiecych, odbędą 
się obchody .Mickiewiczowskie w Rząśni polskiej, Dawidowie, Kulpar- 
kowie, Sokolnikach, Bilbhorszczu, Zniesieniu, Snopkowie, Zniczy, fjfceho- 
wie, Brzuchowicach, Zimnej wodzie, Stebniówce, Dnblanach i Malecho
wie. Nadto na Zniesieniu powstanie- Czytelnia ludowa im. Mickiewicza. 
Połączone Lwowskie Stowarzyszenia kobiece, aby działalność tę, rozwi
nąć na szersze rozmiary, zaprosiły do współdziałania oddział lwowski 
Towarzystwa pedagogicznego i Czytelnię akademicką i wspólnemi silami 
urządzają w tygodniu Mickiewiczów skini w przytoczonych miejscowo
ściach ofc-hody dla ludu z współdziałaniem jego sanflfto. Myśl to go
dna uznania i naśladowania. ho lud, pracując wespół z inteligeneya 
w oddaniu > / i wielkiemu wieszczowi, pojmie jaśniej znaczenie jego 
i odczuje goręcej doniosłość eliwili.

Komisya odczytowa zwróciła się z prośbo do Pyrekcyj szkół lu 
dowych, w których odVVwa się nauka przemysłowa, ażeby zechciały 
dla uczniów biorących udział w lej nauce, urządzić w maju b. r. uro
czystość Mickiewiczowską. Komisya sądzi, że obchód taki dałby się 
urządzić pizy zamknięciu roku szkolnego, a mógły polegać na prze
mówieniu i deklamacyi odpowiedniej, przyczem możnaby rozdać między 
uczniów podobizny poety \Y sprawie tej miały dyrekeye, jeżeli na myśl 
samą się zgodzą, porozumieć sie z prczydyuiu komisyi odczytowej, oczy
wiście jak  najrychlej.

Komitet centralny wydal także następujące ogłoszenie o jubi
leuszowym m e d a l u  M i c k i e w i cza :  Staraniem komitetu jubileuszowego 
im. Adama Mickii wiAm wykonany został przez jednego z najznakomit
szych naszych artystów, Wacława Szymanowskiego, ineTlal pamiątkowy, 
który ukaże sio już w najbliższym czasie. Medal len przedstawia na 
głównej stronie (auersie) popiersie poety; artysta posługiwał się moty
wami znanego daguerrotypu Schweitzera i dał nam oblicze poeL na
tchnione ogniem twórczości, pełne życia i wyrazu. Twarz Mickiewicza 
znamionuje energia myśli, która znalazła uplastycznienie w zmarszczo
nej nieco skroni, a wewnętrzny zapał przebija się w mistrzowsko mo
delowanych ustach. Jeżeli w awersic artysta trzymać się musiał ściśle 
rysów przekazanych w portretach i tradyeyi, to puścił zupełnie wodze
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farrtazyi w przedstawieniu wzruszającej sceny symbolicznej, która znaj- 
dffjWsift na rewersie. Znane podanie niesie, że poeta po napisaniu słyn
nej improwizaiyi „Dziadów11 wpadł w głębokie omdlenie. Z tego omdle
nia budzi 011 się zwolna w pól leżącej postawie ku nowemu życiu, 
nowej twórczości i wita wzrokiem dwie niewieście postacie, z ktćrycdi 
jedna już się do niego zbliżyła: prawą ręką objęła jego głowę i k ła
dzie mu na czole pocałunek: to ,.Miłość, druga zaś, symbolizująca ,:Ból“ 
nadbiega w tej chwili ze świątyni sztuki i z wyrazem głębokiego cier
pienia skroń swą ukrywa w załamane dłonie. Potężne wrażenie tij 
kompozycyi znajduje polny wyraz w wierszu poety, objaśniającym l ę  : 
scenę: „Teraz duszą jam w moją .ojczyznę wcielony1-. — Tak przed
stawia śig medal, którego rozmiary są większe od przyjętej zwykle 
formy bitych dotycln-zas medaii Jesteśmy przekonani, że publiczność 
nasza gorącem swem poparciem przyczyni się do jak najszerszego roz
powszechnienia tego medalu, którego cena za egzemplarz bronzowr wy
nosi 5 złr. (10  marek. 5 rubliJ — za egz. srłbrny 10 zlr (50 marek, 
10 rubli). Do przyjmowania prenumeraty upoważnione są wszystkie 
redakcje dzienników, tudzież księgarni-- i sekretarz komitetu . dr. Bro
nisław Snbrynowicz (Lwów, Zakład Ossolińskich). Prenumeratę przyj
muje się najdalej do pierwszego lipca 1808 r., gdyż z tym tennim-m 
liczba zamówionych medali będzie zamknięta. — I)r. Antoni Małecki, 
dr. (rodzinni- Małachowski, dr. Koman 1'ilat. Adam Krechowieeki, dr. 
Jan  Boloz-Antoniewicz, AAłady-.law Bełza, dr. Bronisław Onbrynowiez.

Wydział lwowskiego Koła literacko-artystycznego uchwalił na 
posiedzeniu, odbytom w dniu 1 1 . b. ni . przedstawić na najbliższcm 
walnom zgromadzeniu członkom swoim do zatwierdzenia dwa wnioski, 
dotywąc^ pomnika Mickiewicza we Lwowie : a ) kwotę f 3(TO złr.), pozostałą 
pozamknięciu rachunków poUtnika ADks. hr. Fredry, przeznacza walne 
zgromadzenie na rzecz pomnika A. Mickiewicza we Lwowie; b) celem 
przyspoizenia funduszów na lwowski pomnik Mickiewicza zobowiązują 
się płacić wszyscy członkowie „fioła“ (od 1 . lipca po 31. grudnia b. r.) 
po 10 et. miesięcznie. — Nie ulega wątpliwości, że walne zgromadze
nie, wnioski te bez dyskusyi uchwali, by w ten sposób przyczynić się 
kwotą kilkuset z-tr. do wzniesienia pomnika Adama w stolicy kraju.

(A czytelni lwowskiego Iiola literacko - artystycznego ustawiono 
w ostatnich dniach piękny posąg gipsowy Adama Mickiewicza roboty 
znanego rzcz'binrza, p. Dykasa.

■lako pewnego rodzaju prolog do uroczystości Mickiewiczowskiej 
we Lwowie uważał należy wieczór, zapowiedziany w Kole literacko- 
nrtystycznem na piątek >20. b. m. Na program jego złożą sit : przemó
wienie wiceprezesa „Kola-1, prof. Balasitsa. odczyt znanego poety, p.
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Kasprowicza, deklamacja artysty dramatycznego, p. Walońskiego, oraz 
śpiew chóru Towarzystwa muzycznego. Wstęp dla członków Kola 
i wprowadzonych gości bezpłatny.

I)o przemawiania w imieniu Kola literacko-artystyeznego na placu 
ila iyaekim  we Lwowie wT dniu 22. maja. w czasie uroczystości Mickie
wiczowskiej, wyznaczony został przez wydział Koła, p. Jan  Styka

* „Krajowy Związek ochotniczych straży pożarnych" wezwał ko
mendy związkowych straż-.- pożarnych, aby nic czekając zaproszenia 
komitetów, urządzających obchody Mickiewiczowskie w siedzibach To
warzystw strażackich, zgłosiły w nich udział straży pożarnej w tej na
rodowej uroczystości i tym sposobem przyczyniły się do jej uświetnienia.

* Wydział Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych rozda d. 4. 
lipoa b. r. 6 stypendyów z fundacji im Mickiewicza wdowom lub sie
rotom po nauczycielach szkół średnich, a byłych członkach Towarzy
stwa nauczycieli szkół wyższych. W tym celu w piśmie, podpisanem 
przez dra Antoniego Kalinę, jako przewodniczącego, a Bobm-ta Klemen
siewicza, jako sekretarza, uprasza wydziały kół, by zechciały o tem 
uwiadomić strony interesowane, a prośby, nadesłane na ich ręce, wraz 
z odpowiednim wnioskiem przesłać do wydziału najpóźniej fip]2 <b czer
wca b. r.

* Wie* ogólno-akademicki we Lwowie w sprawie obchodu roku 
jubileuszowego Adama Mickiewicza odbył się na lwowskim uniwersy
tecie w d. 28. kwietnia. Zgromadzeniu przewodniczył prezes Czytelni 
akademickiej, p. Leszczyński, n oprócz kilkuset młodzieży przybyli na 
zebranie profesorowie 1 'niwcisytetu : dr. 'Ćwikliński, dr. Fabian, dr. 
Oclienkowski, dr. Dembiński i dr. Twardowski, oraz wiele słuchaczek 
Uniwersytetu. Wstępne słowo wygłosił p. Leszczyński, poyzem ^groma
dzenie uchwaliło następujące rezolucje: „Wiec ogólno-akademicki, od
byty 28. kwietnia, wzywa wszystkich uczniów uniwersytetu, tak w sa
mym Lwowie, jakoteż poza Lwowem przebywających, ażeby w jak 
najkrótszym czasie wzięli udział w składkach na rzecz wydawnictwa 
albumu podjętych, spełniając przez to honorowy obowiązek, włożony na 
nich przez uchwałę wiecu w dniu 16 października z. r . ; dalej: Komi
tet stawia wniosek, ażeby dom akademicki który ma stanąć we Lwowie, 
.nazwać na cześć poety domem Adama Mickiawieza".

Następnie p. Batowski, kierownik redakcji „Albumu Mickiewi
czowskiego", przedłożył sprawozdanie. Album ma się składać z prac 
naukowych i literackich uczącej się młudzieży polskiej. Dotychczasowe 
starania każą wróżyć, że „Album" młodzieży bardzo pięknie przedsta
wiać się będzie.

35
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Na wiecu zabrał też głos prof. dr. (-•wiklin ski, prezes komitetu 
budowy pomnika Mickiewicza we Lwowie, i nawiązując do ustępu 
mowy p. Leszczyńskiego, w którym była wzmianka o wspólnej akeyi 
młodzieży akademickiej z młodzieżą rękodzielniczą w sprawie wysła
wienia pomnika, oświadczył, że komitet najchętniej przyjmie współ
udział młodzieży w akcyi wspólnej w celu wystawienia pomnika wie
szczowi narodu i zwrócił się do reprezentantów młodzieży akademickiej,, 
wchodzących w skład komitetu młodzieży, aby wpłynęli na połącze
nie akcyi młodzieży z akc ją  komitetu centralnego. Jak  już zaznaczy- 
iśm y  powyżej, stało się zadość temu wezwaniu.

* W  myśl odezwy centralnego komitetu, który wyraził życzenie, 
aby wszystkie stowarzyszenia w tygodniu Mickiewiczowskim święciły 
u siebie uroczyste obchody, stowarzyszenia kobiece we Lwowie za ini- 
cyatywą Czytelni kobiet postanowiły obchód ten urządzić połączonemi 
siłami. „Czytelnia kobiet11, pragnąc uczcić setną rocznicę urodzin wie
szcza trw ałą  pamiątką, uchwaliła nadto na posiedzeniu, odbytem 1 0 . 
marca, utworzyć stały fundusz stypendyjny im. Adama Mickiewicza, 
z którego korzystaćby mogły ubogie uczennice, pragnące kształcić sie 
wyżej.

* Na Politechnice we Lwowie odbędzie się wieczór Mickiewiczow
ski w d. 23. b. m.

* Uroczysty wieczór Mickiewiczowski urządza stow. „Gwiazda11 

w niedzielę 2 2 . maja.
* Akademicki festyn Mickiewiczowski odbędzie się we Lwowie d. 

29. maja. Dochód z festynu przeznaczony na budowę domu akademi
ckiego im. Adama Mickiewicza.

* Uroczystość Mickiewiczowska w K r a k o w i e  połączona będzie, 
jak wiadomo, z odsłonięciem pomnika wieszcza dłuta Pygiera.

Marszałek krajowy kr. Stanisław Iladeni, jako przewodniczący 
komitetu budowy tego pomnika, otrzymał telegram od braci Nellich, 
właścicieli odlewami w Pzymie, donoszący, że pomnik Mickiewicza d.
5. maja będzie wyekspedyowany z Pzymu do Krakowa.

Na posiedzeniu Pady miasta Krakowa w d. 6 . b. m. imieniem 
koinisyi, wybranej dla obchodu uroczystości setnej rocznicy urodzin 
Mickiewicza, radny m. Bartoszewicz, po krótkiem umotywowaniu na
głości, przedłożył wnioski następujące •

„Pada miasta uchwala wziąć na siebie przygotowanie i urządzenie 
uroczystego odsłonięcia pomnika A. Mickiewicza w Krakowie, przyjmując 
do wiadomości oświadczenie JE . Marszalka krajowego, że koszta, połą
czone z tą uroczystością, pokryje fundusz pomnikowy. Wykonanie tej 
uchwały puleea Pada  miasta wybranemu poprzednio z jej łona komite



KRONIKA MICKIEWICZOWSKA 535

towi. mającemu zająć sie uroczystością obchodu setnej rocznicy urodzin 
A dama Mickiewicza, dozwalając oraz komitetowi uzupełn ić  się przez 
p rzybranie  członków z grona Rady i delegatów instytucyj i stowarzyązeu."

Wnioski te bez dyskusyi jednomyślnie Eada uchwaliła.
Program uroczystości projektowany ,^est w sposób następujący: 

Uroczystość odsłonięcia pomnika odbędzie się 28. eserwca b. r., jeżeli 
prezes komitetu budowy', Marszałek krajowy ,TE. lir. Stanisław Badeni, 
tenuin ten zaaprobuje, oraz jeżeli nie zajdą jakiekolwiek uieprzewidy- 
wane na razie przeszkody, dotyczące samego posągu wieszcza, ustawie
nia go na piedestale i t. p. W miesiącu czerwcu w Krakowie odbywać 
się będą wieczory, pamięci Mickiewicza poświęcone, przez młodzież 
z udziałem osób starszych i dla młodzieży urządzane. W dniu 27. czer
wca o godz. 9 rano w kościele NP. Maryi w rynku odbędzie się uro
czyste nabożeństwo, po którem nastąpi pochód na Wawel, z udziałem 
gremialnym Rady miejskiej oraz zaproszonych instytucyj, korporacyj 
i stowarzyszeń, celem złożenia wieńca na sarkofagu wieszcza. Tegoż 
dnia wieczorem projektowany jest obchód Mickiewiczowski w sali „So
koła", a zagai zebranie wybitna osobistość, którnby przemawiać mogła, 
imieniem kraju, miasta lub literatów i poetów polskich. Decyzya co do 
osoby jeszcze nie zapadła. IV d. 28. ezkiwca uroczyste odsłonięcie pomnika 
z przemówieniami reprezentantów kraju, miasta, literatury i młodzieży. 
Chóry złączom1 z całego kraju odśpiewają kaniato. Wieczorem tegoż 
dnia uroczyste przedstawienie w teatrze, na które projektowane wysta
wienie „Dziadów" Mickiewicza części III. Program ten może jeszcze 
uledz zmianom, dotąd bowiem nie uzyskał zatwierdzenia.

O nowym pomniku pisze p. Adam Darowski pod il. 2. maja 
z Paryża do G azety hcoieskirj (nr. 102 z r. b . ) : „Rzeźbiarz Teodor 
Eygier zaprosił wczoraj kilka osób z tutejszej polskiej kolonii do odle
wni Nellego, aby pokazać odlany już i przygotowany do wysłania 
nowy posąg Adama Mickiewicza, przeznaczony dla Krakowa. Posąg dzi
siaj wysłany będzie koleją żelazną. Równocześnie z posągiem odlaną 
została na nowo jedna z bocznych grup: Nauka, t. j. slai7.ee opowia
dający chłopcu. Od niej wiec zacznę, gdyż jest zupełnie ładna. Starzce 
o pięknej, wyrazistej twarzy, siedzi z wyciągniętą prawicą, opowiadając 
garnącemu się doń chłopięciu o szlachetnym, słowiańskim typie. Ruch 
tego ostatniego jest wcale pięknie obmyślany; jednem słowem, grupa 
udała sie rzeźbiarzowi. — Oo do posągu samego wieszcza — sprawa 
jest trudniejsza. Niewątpliwie, że rażące wady poprzedniego modelu zo
stały usunięte, nie masz także już wieńca na  głowie. Ale co w dzi
siejszym posągu przykre robi wrażenie, to lice wieszcza o zbolałym, 
martwym wyrazie, z powiekami zapadniętemi, nawet z grymasem ust,

35*
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nasuwającomi domysł, że twarz modelu kopiowaną była prawie niewol
niczo ze znaimj gipsowej maski, zdjętej przez p. Preault. .Jest na tej 
twarzy Mickiewicza tyle przygnębiania, zmęczenia, że nie masz miejsca 
na natchnienie, na polot twórcy „Ody do m ł o d o ś c i O g ó l n e  wrażenie 
jest przykre, bolesne i oddziaływa na widza. Jest w tym Mickiewiczu 
ślepy Tyrteusz, przyodziany w płaszcz wileński Nie wiem, jak osądzą 
posąg- w Krakowie, gdzie go zobaczą na wolnem powietrzu i na pewnej 
wysokości. Może tam wyda się lepiej “

W dniu i), maja przystąpiono do rozpoczęcia robót około pomnika 
Adama Mickiewicza w rynku krakow skim ; roboty postępują bardzo 
szybko, zdjęto oszalowanie, a w d. 1 :2 . b. m. przedpołudniem przystą
piono do usnnięda dawnej postaci wieszcza.

* Piękną myśl powzięła młodzież szkół średnich w K r a k o w i e :  
urządzenia wspólnmni silami „wielkiego uroczystego wieczoru w „So
kole", ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin Mickiewicza." — W obfi
tym programie utworów muzycznych atrakcyjną częścią ma być kimtata, 
napisana przez Michała Świerzyńskiego, pełna melodyi i bogato harmo
nizowana na chóry męskie z towarzyszeniem orkiestry „Harmonia". 
Chóry, w liczbie około dwustu głosów, przygotowuje profesor W Hec, 
wyborny kierownik muzyczny młodzieży. Od kilku tygodni odbywają 
się także prób} deklamacyjne pod przewodnictwem artysty dramaty
cznego, p. Antoniego Trapszy.

* Z B o b o w y ,  miasteczka w po w. grybowskim. piszą: Nie mo
gąc ze względów natury lokalnej czekać do Tygodnia Mickiewiczow
skiego, mieszkańcy Bobowy z okolicznym ludem wiejskim obchodzili 
uroczystość stuletniej rocznicy urodzin wieszcza naszego już w dniu 8 . 
b. 111. Żeby opisać wiernie piękny przebieg, zapał i całą podniosłego 
ducha uczestniczących w tej uroczystości, trzeba samemu być poetą. 
Początek uroczystości rozpoczął się w kościele o godz. ó 1/., nieszporami, 
po których proboszcz miejscowy, ks. Antoni Mamak, w porywających 
słowach wezwał obecnych do najliczniejszego udziału w tym obchodzie. 
Z kościoła pięknie przystrojonego udano się do gmachu miejskiego 
szkoły ludowej, gdzie kierownik jej, p. Józef Magiera, dowiódł, do jak 
dodatnich rezultatów praca nad dziatwą doprowadzić może. Program 
był następujący: Słowo wstępne do publiczności wypowiedział p. Józef 
M agiera; odczyt o życiu i pracach A. Mickiewicza wygłosił lekarz, p. 
dr. Gumowski; chór dzieci szkolnych odśpiewał wdzięcznie i harmonij
nie: „Wieniec polski"; balladę A. Mickiewicza: „Świteziankę", odde- 
kiainował p. Zygmunt Muszyński, nauczyciel miejscowy; chór dzieci 
szkolnych odśpiewał: „Gdzie domek mój ?“ ; balladę Mickiewicza: „Pani 
Twardowska", oddeklamował p. Ignacy Kossecki, nauczyciel miejscowy;
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chór dzieci szkolnych odśpiewał znow u: „ I )<> przyjaźni11. I‘rzy odgłosie 
dobranej muzyki, przeplatanej różnemi piosnkami dziatwy szkolnej, wśrófl 
h u k u  moździerzy i i luminaeyi całego miasteczka, odbył się t r z y k m tn y  
korowód z pochodniami naokoło rynku  w  asys tenc ji  miejscowej straży 
ogniowej. Xa środku rynku  odbyło się przedstawienie amatorskie ży
wego o b ra z u : „Powrót t a ty “ A. Mickiewicza, przy różnokolorowych 
ogniach bengalskich i rakietach, ozem bardzo gorliwie i niezmordowa
nie zajmował' sifc miejscowy ekspedytor poczty, p. W ładysław Jeopyt- 
kiewicz. N a końcu odśpiewał wybornie muski k w ar te t :  „Młode orlę". 
Powrotem przed szkołę zakończono obchód o godz. U wieczorem. W szy
stko odbyło sie wśród wzorowego porządku i szczerego uniesienia m ie
szkańców bobowej wraz z Indem okolicznym. J a k  zań dodatnio ta u ro
czystość w płynę ła  na obecnych, dość tylko powtórzyć słowa słyszane, 
z każdej strony, od starców i młodzieży: „ Ja k  długo żyjemy, jeszcze 
n igdy tak ślicznej uroczystości w  Bobowej nic b y ło !“ Nazajutrz, d. !>. 
maja, ks. proboszcz Antoni Maniak odpraw ił w kościele parafialnym 
solenne nabożeństwo na podziękowanie P an u  Bogu, że Ojczyznę naszą 
obdarzył tak  wielkim człowiekiem, jak im  by ł  nieśmiertelny Adam .Mi
ckiewicz.

* W  B o c h n i  dzień uroczystości oznaczono na niedzielę maja.. 
W wigilię uroczystości ma być urządzona iluuiiimeya miasta, i pochód 
muzyki salinarnej przez Bynek i ważniejsze ulice. Rano Ź2 maja. dadzą 
się słyszeć wystrzały z sąsiedniego wzgórza, a, muzyka, odegra, pobudkę 
o godzinie (i. Mieszkońcy lioclmi będę wezwani, aby donn swe ozdobili 
Do udziału w uroczystośri wezwano wszystkie Stowarzyszenia. P  godz. 
1 1  ruszy pochód z pod Bady powiatowej ku kościołowi paralialiieiiiH. 
wr którym ks. kan. Lipiński odprawo dziękczyniło nabożeństwo, a. oko
licznościowe kazanie wypowie na niom ks. kateelieia Biliński. Po na
bożeństwie ruszy pochód na Rynek ulicą Mickiewicza. Na Rynku będzie 
na wzniesieniu w zieleni ustawiony bii*t wieszcza, i przygotowaną mó
wnica. Tu Stowarzyszenie ..Lutnia1' ma odśpiewać kantatę, poezem na
stąpią Brzgmówieiiiii: marszałka, powiatu p. Zdzisława, Włodka, bur 
mistrza, miasta Bochni, reprezentanta włościan, reprezenlania, Stowa
rzyszeń katolickich, młodzieży i Towarzystwa „Sokół11. Po przemówie
niach i kantacie ruszy pochód z orkiestrą ku Kadzie powiatowej, a ka
pela odprowadzi Towarzystwu „Sokół’1 do jegji budynku. Po południu 
o godz. 5 ma grać na Rynku przez godzinę orkiestra salinarna, ą o go
dzinie 8 Albedzie się wieczorek w „Sokole1. Zagai go prot. gimn. pa,u 
Szafran, poczem na przygotowanej scenie, nastąpi przedstawienie „Pana 
Tadeusza '1 w żywych obraztioh, których będzie piętnaście. W dzień uro
czystości rozda komitet między lud i dziatwy 1500 egzemplarzy nie
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wielkich portretów Witkiewicza, wydanych przez artystę malarza Ludwika 
Stasiaka, 100 egzemplarzy większych portretów wieszcza i 250 egzerh- 
plar/y  „Pana Tadeusza". Szczupłe fundusz* komitetu nie pozwolił) na 
nabycie większej ilości portretów.

* Z B r o d ó w  piszą, że uroczystości Mickiewiczowskie zapowiadają 
się tam jak najlepiej w obce tego, że wszystkie instytucje przyrzekły 
swój udział —  uroczystości te zaś odbędą się nie tylko w Brodach, 
lecz, o. ile to będzie niożliwem i w całym powiecie. Wiedzy innemi 
w miasteczku R a d z i e c b o w i e  komitet obywatelski czyni wszelkie 
przygotowania, aby rocznicę uczcić na wielką skalę. Współdziałać ma 
przy tej sposobności kółkowlpiewackie w Brodach w tym celu już upro
szone. Także w miasteczku S z e z u r o w i c a e h  myślą żywo o obchodzie.

* W' D ą b r o w i e ,  z inicyatywy „Sokoła" ukonstytuował się w dru
giej połowie kwietnia komitet obywatelski celem uczczenia setnej iticznicy 
nieśmiertelnego Vdama. Na zwołane w tym o*du zgromadzanie w sali 
rady gminnej przybyło przeszło 40 osób wszystkich stanów fbo i wło
ścian nie b ra k o w a ły  a zapał jaki się przebijał na twarzach wszystkich 
daw ał otuchą, że uroczywość wypadnie jak najlepiej. Po wybraniu prze
wodniczącym ks. kan. Kozika uchwalono: odprawie w dniu uroczystości 
.solennełiabożoństwo z kazaniem; wmurować tablicę pamiątkową na placu, 
który odtąd otrzyma nazwę „placu Mickiewicza" : uroczyście odsłonie tę, 
tablicę po stosownem przemówieniu i rozdać między zgromadzonych od
powiednie broszury; urządzić wieczorek muzykalno - w ita ln y  ze słowem 
wstąpnem. Na pierwsze koszta zlbżydi zgromadzeni przeszło 3D złr.

:i: 1  D r o h o b y c z u ,  jak już wiadomo, w dniu J. lutego b. r. 
prezes rady powiatowej Stanisław" lir. Tarnowski ze Kniatynki wraz 
z iłyrektorfc gimn. dr. Majchrowiczem sprosili ludzi dobrej woli z miasta 
i całej okolili' na posiedzenie i naradę w celu uczczenia 1 0 0 -letnej 
rocznicy narodzin Vdnmn. Zaproszeni zjawili się licznię. niewyłączając 
i włościi* p o p ic h ,  utworzyli komitet ściślejszy i jenomyślnie postawili 
mi jug'<j czele zawsze czynnego w obywatelskiej pracy lir. S. Tarnuafskłjgo. 
Komitat podzielił sif na 4 sekeye; uroczystościową, odczytową, pamiątkową 
i łinansową, a wziął sobie do serw  (pisze p. L. P . w D eie n m ku  Polał;im) 
spełnienie podwójnego zadania. Proczystość Mickiewiczowska powinna 
w mieście i miasteczkach i wsiach polskich drolmbyekiego powiatei wy
paść wspaniali1 i godnie polskiego im ienia1, nadto powinna zostawić po 
sobie trawały pomnik, t. j. bursę murowaną dla dotychczas opuszczo
nej młodzieży polskiej* w Drohobyczu. \b> spełnić to podwójne pra
gnienie krzątają się wszystkie sekeye z prawdziwą gorliwością i ona 
jltet rękojmą, że nietylko obcdiód sam będzie prawdziwie uroczystym, 
ale i bursa będzie w tym roku pod daeli wzniesiona.
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* W G o r l P c a c l )  zawiązał sic komitet Mickiewiczowski; w skład 
komitetu weszło 15 osób z prawem p o b ie r a n i a  dalszych członków 
w miarę potrzeby. Komitet skorzystał też z tego prawa, tak, że obecnie 
składa się z 50. przeszło członków reprozontujący&h Wszystkie sfery i stam 
naszego społeczeństwa. .Już na pierwszem zebraniu komitet ukonstytuował 
się, wybierając swym prezesem p. Edw. Małkowskiego, zastępcami pp. 
dr. Knz. Srzanieckiego, obecnego marszałka pow. i Jaka ( 'iejko, sekre
tarzem Konst. Laskowskiego. Gelem podziału pracy i łatwiejszego prze
prowadzenia priltsramu uroczystości komitet podzielił się na o seklye: 
wicezorkową, pochodową i festynową. TroczYtość naznaczono na d. 2 1  

i 22 maja b. r. W  pierwszym dniu odbędzie się w sali „Sokoła" wie
czorek muzykalno-wokalny w połączeniu z przedstawieniem amatorskiem 
na któr* złożą się wyjątki z dziel Minkiewicza; drugiego dnia nastąpi 
uroczysty pochód przez nline miasta na nabożeństwo dziękczynne do 
kościoła- parafialnego, stamtąd pochód na ulicę nazwaną odtąd im. Mic
kiewicza, cwent. wmurowanie tablicy pamiątkowej a wreszcie popołudniu

■festyn ludowy w  lasku sokolskim: uroczystość zakończy się korowodem 
i iluminaeyą. Komitetowi pospieszyły z pilniężiią pomocą, miejscowe in- 
stytncyp ja k  w ydzia ł  rady powiat., gmina, m. Gorlic, towarzystwo za- 
Liczkpwe towarz. dla  handlu , p rzem ysłu  i rolnictwa i t. d. Celem roz
dzielenia akcyi w powiecie, komitet zwrócił się do niektórych wybitnych 
-osobistości w Bieczu z prośbą o zawiązanie tamże, miejscowego komitetu 
iMiekiewiczowskiego.

* Z ( Br ó d k a  pisano pod d. 15 kwietnia, do D zienn ika  polskiego  
-(in. 10G-)*. „Kiedy w każdej mieścinie naszego kraju poza'wiązywały się 
już komitety dla obchodu setnej rocznicy urodzin Mickiewicza, u nas pod 
tym wzglądem zupełnie ciclm. Jak korespondenta zapewniła pewna w ia
rygodna, osoba, obchodom Mickiewiczowskim ma sic zająć tutijszy „So
kół . A gdz ie rada powiatowa’? magistrat,'? wiazda" ? Może to przy 
pomnienie wpłynie na przyspieszenie przygotowań do obchodu, i nie będę 
zmiifzoiuf sprawy tej poruszać raz jeszcze". Korespondent, istoMii*1 nie 
powrócił dotychczas do niej, a wh*e. zapewne przypomnienie powyższe 
rzeczywiście poskutkowało.

* W (i r z y  m a ł o  w i  e, celem uczczenia setnej rocznicy urodzin  
Adama Mickiewicza, zawiązał się pod przewodnictwem miejscowego pro
boszcza (lać. ks. A. W alenty  komitet, złożony z miejscowej mteligeneci, 
mieszczan i okolicznych włościan, który przygotowuje uroczystość na 26 
maja z następującym program em : O godz. O rano msza, św. w  para- 
lialnym kościele, poezem nastąpi na placu pi7.cz zwierzchność gminną 
wyznaczonym zasadzenie pamiątkowego drzewa i wkopanie płyty k a 
miennej z odpowiednim napisem : dr.  W wygłosi okolicznościową mowę,
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chór ludowy mieszany odśpiewa liymn „Cześć polskiej ziemi", a dziatwa 
szkolna z pięciu okolicznych szkól' unisono  „Hoże Ojwze Twoje dzieci". 
Następnie w sali warsztatu kraj. szkoły kołodziejskiej odbfdzie się po
ranek deklamacyjno - wokalny. Zagai lir. !Szczosn\ Koziebrodzki, odczyt 
wygłosi p. 31. uproszone trzy panienki i dwóch młodzieńców z ludu 
wypowiedzą kilka utworów Mickiewicza. Śpiewać Redą dzieci włościan, 
których wyuczeniem zajmuje się ks. Walenta.

* W  H o r o d e n c e  komitet, zawiązany z obywateli i miejscowego' 
„Sokoła", postanowił urządzić w dniach 25, 2-6. i 28. h. m. obchód 
setnej rocznicy urodzili Mickiewicza i ukonstytuowawszy się pod prezy- 
dyuin pp. Ludomira Cieńskiego, marszałka powiatu, Jakóba br. Eoma- 
szkana i Wiktora Makowieckiego, przydawszy im jako sekretarza p. 
Seweryna Ćwiklińskiego, w ybrał komitet ściślejszy, który zabrał się 
niezwłocznie do pracy nad uświetnieniem tego obchodu. Program uro
czystości, projektowany przez komitet, opiewa jak  następuje: Dnia 25. 
b. m. wieczorem strzały moździerzowe oznajmią początek uroczystości, 
poczem urządzony zostanie korowód z pochodniami przy muzyce i wy
stawienie, ozdobionego biustu poety na jednym z placów publicznych; 
w korowodzie tym wezmą udział „Sokoli11 w strojach, ochotnicza straż, 
pożarna i inne miejscowe towarzystwa i korporacye. Dnia 26. b. m. 
rano rozpoczną uroczystość strzały moździerzowe i pobudka, dalej od- 
prawionem będzie w  miejscowym kościele parafialnym rzym.-kat. nabo
żeństwo, podczas którego wygłoszone zostanie stosownie do okoliczności 
kazanie i odsłonięta tablica pamiątkowa. Po nabożeństwi* wygłoszone 
będą do ludu mowy, objaśniające w sposób właściwy znaczenie uroczy
stości; mówcy przemawiać będą w obydwóch językach krajowych, t. j. 
po polsku i po rusku i równocześnie w kilku punktach, by jak naj
szersze warstwy ludu mogły korzystać. Popołudniu odbędzie się festyn 
ludowe, w czasie którego znów przemawiać będą mówcy o życiu i dzia
łalności poety, a równocześnie zgromadzoną w szkołach dziatwę pouczą 
o tem pp. nauczyciele, poczem nastąpi loterya fantowa na korzyść ubo
giej dziatwy szkolnej; uroczystość zakończy rozdawnictwo pamiątek, jak 
broszur, wizerunków poety, medalików i t. d. Wreszcie dnia 28. b. m. 
urządza komitet wieczorek Mickiewiczowski wokalno-nuizyczno-dcklama- 
torski, który rozpocznie słowo wstępne, a zakończy żywy obraz.

* W J a n o w i c  kolo Lwowa, w celu obchodu rocznicy Mickiewi
czowskiej zawiązał się za mieyatywą p. Wiesenberga no tam isza i bur
mistrza miasta komitet pod przewodnictwom p. dr. IMzieli, lekarza okrę
gowego i ułożył nastipiyąci program: Dano 26 maja pobudka, poczem 
odbędzie się nabożeństwo w kościele parafialnym i synagodze z kazaniami. 
Po nabożeństwie zbierze f ię  publiczność w celu odsłonięcia tablic pa-
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miątkowyeh. Po jiolmlnin o godz. odbędzie sic wielkie z<‘l)i‘;inic
w 1 Intelu kolejowym — w którego pogram wchodzą' słowo wstępne, 
dekiaiuaeye, odczyt śpiew chóralny i solową tirzedslnwionie, końcowe 
pmemówienie i rozlanie pamiątkowych hroszunik i medali. _\adt< jedna 
z ulic otrzyma nazwę, Ulicy Mickiewicza . Komitet zaprosił wszystkie gmi
ny. obszar'- dworskie, duchowieństwo i mmezych Istwo ludowi należące do 
okręgu janowskiego i dokłada usilnych starań do uświetnienia tej uro- 
dzystości.

:'j W J a ś l e  wyhrano w d. 23. kwietnia komitet powiatowy, iini- 
jąsy się zająć urządzeniem obehWIu rocznicy Mickiewiczowskiej. W zgro
madzeniu wzięli w zmacanej liczbie udział przedstawiciele wszystkich 
warstw społecznych z całego powiatu. Przewód ni »ącym  komitetu 'wy
brano marszałka powiatowego. Stanisława Kotarskiego. Komitet składać 
się będzie z trzech sekcyj: pochodowej, pamiątkowej i odczytowej. Sckcya 
odczytowa ukonstytuowała sie, zaraz tego samego dnia i wybrała, prze
wodniczącym Klemensa Sienkiewicza, dyrektora ginmnzyuni w Jaśle.

* W . l a w o r o w i e  za iiiieyatvwą „Sokola '1 i przyśląpieniem do 
akcyi magistratu, a pod ijgirl Wydziału powiatowego zawiązał się ko
mitet c(dem urządzenia uroczystości Mickiewiczowskiej. W skład komi
tetu weszli: Marszałek powiatową Jan hr. Szeptycki, burmistrz Ferdynand 
Paar. ]u'ezes Sokoła dr. Józef Aleksander Hild. .Jan Konopka ze szkła. 
Karczewski z Muraniee. dr. Orski. J.aelmwiez i 1 tynków z Jawoi-owa. 
Komitet zaraz się nkonstą tuowal' i uchwalił następującą program uro
czystości, w niedzii lę, dnia 22. maja hr. odbyć się mającej: 1. Nabo
żeństwo (1 ziękc-zy 11 n o-l i liigal no w kościele o godz. 10 rano; 2. Pochitd 
z kościoła przez rynek na nowo nazwaną ulicę Adama -Mickiewicza, prowa
dzącą od Pady powiatowej do apteki, i uroczyste otwarcie tej liliay przy 
stosownwu przemów Luniu burmistrza ; 3. Poświęcenie kamienia węgiel
nego w" nowo budującym sio gmachu „Sokoła” przy tejże ulicy, ze 
stosownemi przemowami : 4. I roczystość dla dziatwąy szkolnej w szkole 
żeńskiej i rozdanie upominków w książkach i obrazkach o godz. 5 po 
południu; 5. Koncert z odczytem i obrazami w sali budynku dworskiego 
o godz. 15 wieczór. I'roczystość Mickiewiczowska skupiła, wszystkie siły 
miejscowo do zgodnego działaniu z czego wnosić można,, iż powinna 
sio odbyć z całą możliwą wspaniałością i powodzeniem.

* Yf K o ł a c z y c a c h  (powiat Ja s ło )  zaw iązał się komitet, celem 
godnego uczczenia setnej rocznicy urodzin Mickiewicza. Uroczystość od
będzie się w dniu 22. b. m. P ro g ram : P an k iem  20  strzałów moździe
rzowych, o godz. 9 nabożdństwo, po któreui nastąpi przemowa b u rm i
strza na rynku , dalej zasadzenie lipy Mickiewicza i oiPRoni^tue n a p is u :  
„Ulica Adama Mickiewicza” . Po smnie nastąpi otwarcie „Czytelni In
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dowej iin. Mickiewicza'1. Po •nieszporach odbędą się śpiewy dzieci szkol- 
nyycli w budynku szkolnym, odczyt o Mickiewiczu p. Slisza i dekla- 
macya. Wieczorem przedstawienie amatorskie na dochód ubogiej młodzieży 
szkolnej. Odegrane Łydą „Bada --1 z „Pana T a d ^ sz a "  i „Błażek opętany

* W  Ł a ń c u c i e  z inieyatywy wiceprezesa Pady powiatowej, p. 
Bolesława Zardeckiego, zawiązał się komitet powiatowy ku uczczeniu 
sutuflj rocznicy urodzin wieszcza naszego, Adama Mickiewicza. Komitet 
powiatowy ukonstytuował się w ten sposób, że prezesa Pady powiato
wej, lir, Bomana Potockiego, wybrano prezesem komitetu, wiceprezesa 
p. Bolesława Zardeckiego wiceprezesem, a sekretarzom p. Adama B a
rańskiego. komitet powiatowy postanowił zawiązać lokalne komitety we 
wszystkich pięciu miasteczkach powiatu, jakofceż w każdej parafii i tam, 
gdzie sio znajdują zarządy kółek rolniczych. Usiłowania powiatowego 
komitetu uwieńczone zostały pomyślnym rezultatem. Ze swoich fundu
szów postanowił komitet powiatowy zasilać miejscowe komitety, a to 
w miastach : Przeworsku, Leżajsku. Żołyni, Kańczudze i Łańcucie, ja- 
koteż wszystkie komitety po wsiach przez zakupienie dla miejscowych 
komitetów dzieł Mickiewicza, jabotoż broszurek, traktujących o Mi -kie- 
wic-zu, i podobizn Mickiewicza.

Lokalny komitet dla miasta Łańcuta zawiązał się, wybrawszy pre
zesem p. Idanusza, zastępcą prezesa p. Niewiadomskiego, zaś sekreta
rzami pp. Barańskiego i Kąskiewicza. Komitet ten uchwalił następujący 
program obchodu urogłystoścl w Łańcucie : I) W  dniu 21. maja 181*8 
wieczorem iluminaeya miasta, o rozpoczęciu której zawiadomią mie
szkańców wystrzały moździerzowe. Nabożeństwo tego dnia wieczorem 
w synagodze miejskiej. 11) 1. W  dniu i i .  maja b. r. po wystrzałach 
moździerzowych nastąpi pobudka, wykonana przez muzykę straży ognio
wej po ulicach miasta, i .  Hejnał z -wieży kasynowej. 3. Nabożeństwo 
o godz. pół do 1 2 . przed południem z kazaniem, zastosowanem do uro
czystości. 4. Odsłonięcie tablicy pamiątkowej, umieszczonej zewnątrz 
kościoła z odpowiednią przemową. 5. Uroczysty pochód z kościoła ce
lem otwarcia ulicy „Mickiewicza". Towarzystwa miejscowe'. „Sokół"1, 
„Gwiazda11, cechy i bractwa wystąpią ze sztandarami i chorągwiami; 
straż ogniowa ze sztandarem i muzyką. Przy otwarciu ulicy przema
wiać będzie burmistrz p. Getnarski, poczem naktąpi odśpiewanie kantaty.
6 . O godz. 3 popołudniu w sali „Sokoła" odczyt dla ludu, wygłoszony 
przez p. Gałczyńskiego, profesora gimnazjalnego. T. F’0 odczycie na 
stąpi rozdawanie broszur i podobizn „Mickiewicza między lud. 8 . O go
dzinie 8 . wieczorem w sali „Sokoła11, udekorowanej zewnątrz i wewnątrz 
staraniem p. Kęskiewicza, przedstawienie amatorskie pod artystycznem 
kierownictwem sekretarza p. Barańskiego. Po wygłoszeniu słowa wstę-



KRONIKA MlOKIRWICZOWSKA 543

piifgo nastąpi odśpiewanie kantaty (słowa Kossowskiego), poezem akt II. 
„Konfederatów Barskich", dalej zbiorowa deklamacya z I ’ana Tadeusza ; 
„Emisaryusz", „Zręczne użycie tahakiery zwraca dyskusyę na właściwą 
drogę" i cztety obrazy z żywycli osób, zastosowane do uroczystości.

* W Mi e l e - u  celem uczczenia stuletniej rocznicy urodzin \dania 
Mickiewicza zawiązał się komitet powiatowy z o stu osób złożony. P re
zes in wybrano marszałka p. S. Sękowskiego, wiceprezesem ks. 1’ieka- 
rzewskiego, skarbnikiem p. Jaworskiego, sekretarzem p. S. ( ioluehowskiego. 
Po dłuższej dyskusyi, w któijy o'iok wyż wymieńionych panów zabierali 
głos włościanie z posłem Krempa na ezele, ueliwalono dzień !2 i maja 
poświęcić tlij ui‘oezystośei z bardzo obszernem programem, który obejmo
wać będęi^/lwa odczyty jiopularne o Mickiewiczu, jeden zaraz po na
bożeństwie Kolennem w kościele parafialnym, drugi wieczorem, -  -przed- 
s taw ie l i#  jl Ił. oddziału z „Kościuszki pod Itaelawicami", chóry, dek] i- 
macyą zbiorową . ż\ wy obraz korowód i ilumimnoya zakończą uroczystość. 
Wykonanie tego obszernego programu powierzone komitetowi ściślejszemu, 
w skład którego oprócz prezydium weszli pp. llhorski, ( łirząszezewski, 
Leszezyc-ki, Bajca, Eyniewicz, Moskwa, Miłaś i Buszkiewiez. Przygoto
wania do uroczystości już są w wałoj pełni. Przedstawieniem kieruje dr. 
Warzycki, deklama(yą p. Leszezyeki, a. chóry prowadzi pan llodltod. 
W  obec tego uroczystość w powiecie mieleckim beiizie niezawodnie jedna 
z poważniejszych i piękniejszych.

* W N o w y m  S ą c z u  za inicjatywą prezesa Rad' ]iowiatowej 
p. Władysława (fłebockiego i burmistrza miasta p. Lucyn,na, l ipińskiego, 
odbyto się w dniu SS z. m. w sali Rady powiatowej walne zgroma
dzenie zaproszonych z powiatu i miasta Nowego fiijf.za uczestników 
w celu obmyślenia sposobu i rozmiarów uroczystego obchodu stuletniej 
rocznicy urodzin \damn .Mickiewicza. Zgromailzenie uelnyaliło pniniakę 
tę narodową obchodzić nader uroczyście w ogólnym terminie w maju 
r. h. jiowszechnii w kraju wyznaczonem, a, w celu ułożenia programu 
i wykonania, wybrało snbkomitet, naznaczając na przewodniczącego pre
zesa Rade poeyiatoeyej j i . Władysława, (IMmckiego, na, zaslęprę zaś Lur- 
mistrza miasta Nowino Sącza p. Lncynna Lipińskiego. Z przyjemnością 
nallmimiić wypada, piszą z Nowego ćku-za,, że to liczne zgromadzenie, 
reprezentujące wszystkie stany z po w iatu i miasta,, robiło nader miłe 
wrażenie poważnej solidarności, owianej duchem zgody i putryotyzirm. 
N a zgromadzeniu tem wypowiedziano wiele bardzo pięknych i podniosłych 
słów a licznie zebrani włościanie, łącząc flę w najzupełniejszej harmonii 
z innymi reprezentantami dali piękny przykład pożądanej spójni narodo
wej, jako prawdziwi synowie jednej matki.
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* W P o d g ó r z u. z inieyaPwy i na zaproszeni* burmistrza radcy 
dworu p. (larbaczyiiskiiffo oraz dyrektora gimnazynm p. Sołtysika ze
brało si«j w dniu 19 kwietnia 70 osób. tak radncrh, jak wygolę naj
wybitniejszych obywateli i przedstawicieli wszystkich sfer. celem obmy
ślenia programu obchodu jubileuszowego w setną roezniuą urodzin Adama 
Mickiewicza. Zgromadzeni ukonstytuowali jako komitet obszerniejszy, 
wybieunj^p przewodniczące ni radcę dworu (tarhaczyiiskiego, zastępcą der. 
Sołtysika, sekretarzom zaś nr&f. Mazaimwskicgo. Uchwalono następnie 
obchód urządzić w czasie pomiądy 20  a 28 maja, jako trwałą zttś i po
żyteczna pamiątk" setnej rocznicy założyć burso „im. Adama Mickiewicza11 
dla ubogich itnzniów miejscowego gimnazyum. J► 1 a sprawy bursy wy
brano osobny komitet, złożony z 12 członków. W parku na Krzemion
kach, który powstał' dzięki niestrudzonej, wieloletniej pracy i zabieg]i- 
wośei dyr. llednarskiego, ustawiony zostanie biust Mickiewicza w oto
czeniu zasadzonych niedawno lip, która otrzymają nazwę „Jip .Mickie
wicza”. W końcu ułożone w głównym zarysie pro^ilim obcliodu, na 
który się składają: rano pobudka nabożeństwo solenne w miejscowym 
kościele : w południe zgromadzenie publiczne ze stosownym obrzędem, 
i doklamucyami, - po południu uroczystość ludowa na, Krzemionkach 
wieczorem przt-dstawimiie muzykalno-wokalne w  Sokole". Przygoto
waniem części literacko-artystycznej zajmie sic dr. Sołtysik zabawy zaś 
ludowej na Ivrzemionkac.li dr. Ile lnarski. Doj udziału w uroczystości za
proszono wszystka gminą powiatu po (górskiego.

* Program obchodu rocznicy Mickiewiczowskiej w I*r z e m y ś 1 u, 
przez komitet, ostatecznie ułożony przedstawia się w sposób następujący: 
liano maja odbędzie się uroczyste nabożeństwo z kazaniem w kościeb 
katedralnym. Po nabożeństwie odbędzie się zebranie w wielkiej sali 
„Sokola", gdzie przemówi burmistrz, dr. .Dworski ; dalej odczyt p. Kran- 
ciszka Pnwity Gawrońskiego: połączone chóry .Sokoła", , , ( iw fc d y “ , 
Tow: muzycznego i Kółka śjiiewackiego posiłkowane przez orkiestrę, wy
konają kantatę układu p. Ludwika 'P ie rz a : w programie znajdują sie 
także dekhunaeya i muztczne produkcye molowe. Z „Sokoła" udadzą sie 
zgromadzeni wraz ze stowarzyszeniami w pochodzie na rynek. Tu przed 
posągiem Mickiewicza wygłosi mowę do ludu prezes ,.Sokoł-i“ , dr. 
TaruJiwski a chóry wykonają kantatę p. Dietza i Dembińskiego. Na 
stąpi nareszcie rozdanie bezpłatnie wizerunków nieśmiertelnego wieszcza. 
Po południu odbędzie sie zabawa ludowa, w parku zamkowym, urzą
dzona staraniem Koła pań Tow. ..Szkoły ludowej", spalenie ogni stucznyeh 
wieczorem lluminacya. Szkoły będą uroczystość tę świeciły osobnymi 
obchodami.
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::: W R o h a t y n i e  komitat zawiązany dla urządzenia uroczystości 
Mickiewlwowskiej. postanowił uroczystsi- te ohchmlzić dnia Ul maja, 
a nadto postami' się o urządzenie podobnych uroczystości w Firlejowie, 
Podkamieniu i Ziuieniowie w dniach, które jeszcze nie zostały stanowczo 
oznaczono. Pnigram uroczystości w lŁohatynic jatjk następujący Dzień 
uroczysty oznajmią o świci* wystrzały nio/,4zierzow# i polonika z muzaką, 
na, ulieaołi miasta. O godz. i) rano odprawionym Kędzi* w kościele pa
rafialnym nabożeństwo dziękczynne, na, którem wystąpią bractwa ze 
światłom i cechy z chorągwiami. Podczas nabożeństwa wyglusz.oncin 
będzie odpowiednie kazanie. Po nabożeństwie odbędą się w szkole ludo
wej męskiej i żeńskiej uroczystości szkolne zo stosowną, przemową, wy
jaśniająca znaczenie uroczystości, dekhunaeyami i śpiewami chóralnymi 
dziatwy szkolnej. Na zakończenie, rozdane zostaną, dzieciom obrazki z wi
zerunkiem Mickiewicza i książeczki z jego życiorysem. Po południu tegoż 
samego dnia urządza Towarzystwo gimnastyczne ..Sokół” we własnym 
ogrodzie festyn ludowy bez opłaty wstępu. Ogród będzie ozdobiony da
g am i a nad boiskiem gimnastyeznem umieszczony zostanie wizerunek 
Mickiewicza, ozdobiony wieńcami i odpowiednim napisem. Podczas festynu 
odbędzie się popis gjjjinastyczny Sokołów. Nadto postanowi,!' komitet 
utrwalić pamiątką jubileuszowego roku Mickiewiczowskiego przez posta 
wionie w Koliatynie pomnika wueszezowi. W tym celu zaw iązain został 
osobny komitet wykonawczy, a km zdołał zaraz w pierwszym dniu swej 
działalności zebrać stosunkowo znaczny fundusz -pomników \ , w obec czego 
nie, nmżna wątpić, iz na nuki i  mliatyńskiin stanie w ciągu lata b. r. 
skromny, ale pijkny pomnik \dama Mii-kiew n-za. Przewodniczącym ko
mitetu roliatyńskiego jest Władysław Slanasterski (notaryusz). zastępcą, 
Sowen n Mauastersl i (burmistrz), sekn-turzem Apolinary Jamnigiewicz 
(sekretarz Iindy powiatowej). —  i roczystość Mickiewiczowska wr po
wiecie roliatyńskim nie ogranicza się jednakże na urządzeniu obchodów 
w wymienionych miejscowościach, gdyż nadto zawiązał się w iiursztynie 
osobny komitet, który zajmuje się urządzeniem uroczystości w Iiursztynie, 
Ludwikowce. Liikowcu. Rloszowi+ieh i Iiucza,kownach, gadzie nadto dzia
łają komitety miejscowe. Komitet bursztyński działa w porozumieniu 
z komitetem roliatyńskim. a jako trwałą pamiątkę uroczystości zbiera 
fundusze na stypdirtlyiun im. Adama, iMickiewicza.

* W . R o p c z y c a c h  za inicjatywą księdza dziekana Pawła Sa- 
peckiogo odbyto posiedzenie w  s jraw ie  obchodu Mickiewiczowskiego. 
]>o komitetu powołano: radcę sądowego j». Kozika, jako prezesa, bur
mistrza Kopc-zyc dra Strowskiego, jako zastępcę prezesa, sekretarzem 
i skarbnikiem wwbrano p. Zacha. lVojekt uroczystości ułożono następu
ją c y : z rana 2 1 . maja jWnidka orkiestry nabnżfiistwo w kościele pa
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rafialnym, następnie popularny odczyt o życiu i pismacli Adama, roz
dawanie broszur i portretów Mickiewicza pomiędzy lud, a wieczorem 
śpiewy, deldamacye, pochód z pochodniami po wszystkich ulicach Rop
czyc. a wreszcie defilada zgromadzonych przed portretem Mickiewicza, 
ustawionym w rynku.

* W  I t z e s z o  wi e ,  ohehód uroczystości Adama Mickiewicza odbędzie 
się w dniu 21 maja b. r. i obejmuje dwie części. Czgśó I. Hejnał’ 
z wieży łaniej od brzasku aż do zmierzchu: ogólne zebranie się o go
dzinie 8 rano przy pomniku Mickiewicza, zasadzeni - dębu pamiątkowego, 
polącKone z przemówieniem weterana wojsk polskich, oddającego dąb 
pod ooieko b u rm is t r z a m ia ta ; następnie ugrupowany pochód uda się do 
kościoła parafialnego na uroczyste nabożeństwo, odprawione przez ks. 
proboszcza Gryziockiego, 'podczas którego okolicznościowe kazanie wypo
wie ks. dr. Karakulski. Równocześnie odbędzie się uroczyste nabożeństwo 
w miejscowej synagodze. Czeićj II.: S a la '  Sokola", p o e t e k  o godzinie 
7 wieczorem (czas miejski). Zagai p. marszałek Jędrzejowi*!. Nastąpi 
kantata, przemówienie (w myśl życzenia komitetu ogólnego we Lwowie) 
dekJamaeya zbiorowa, śpiewy (solo i chóralne), a między pauzami obrazy 
z żywych osób na t k  utworów mistrza. Co stę tyazy dekoracyj zewnę
trznych, ograniczYł się komitet —  jak  zaznacza tsrkretarz komitatu prof. 
Roi. Rosło wski w ogłoszonym komunikacie —  do ozdobieniu wieży ftafłej 
wraz z oświetleniem i wystawieniem transparentu, przybraiiia i ilmni- 
naeyi pomnika Mickiewicza, dekoracyi sali „Sokola“ a wreszcie zakoń
czenia, uroczystego święta „sobótkami" na okolicznych wzgórzach.

* IV S o k o ł o w i e ,  wydział Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ 
postanowił uczcić setną rocznicę urodzin Mickiewicza uroczystością, która 
się odbędzie dnia 2 2  maja b. r. z następującym programem: 1 . ó  go
dzinie 5 rano wystrzały z moździerzy. 2. O ‘godzinie 6 rano pobudka 
z nuizN ką. 3. O.goilz. 10 rano uroczyste nabożeństwo dziękczynne przy 
salwach, z kazaniem i procesyą. Następnie odsłonięcie pomnika pamiątko
wego, przemówienie, rozdanie książeczek i wizerunków wieszcza, 4. Uchwa
lono w drodze składek wystawie w  najbliższej przyszłości na Rynku 
sokołowskim skromny obelisk z wizerunkiem wieszcza i odpowiednim 
napisem. U skład komitetu wchodzą przedstawiciele wszystkich warstw 
społeczeństwa polskiego.

* W  b n i a t y n i e zawiązał się w pierwszym tygodniu kwietnia 
komitet Mickiewiczowski, k tón  dokłada wszelkich starań, by obchód 
setnej rocznicy urodzin wieszcza nie ustępował w niczem podobnym 
obchodom, po innych prowineyonalnych miastach urządzonym. W d. 14. 
kwietnia odbyło się drugie posiedzenie, na którem ułożono cały pro
gram uroczystości; mają one trwać trzy dni i rozpoczynają się w  nie



KRONIKI MICKIEWICZOWSKA 5 4 7

dzielę 22. m;i.ja br. festynem liniowym. Na tym festynie wygłosi jeden 
z członków komitetu popularny odczyt o \damie, a równocześnie zostttią 
rozdane odpowi|diS§ broszurki. [izień 25. maja, zaznaczy się uroczystym 
korowodem z muzyką i pochodniami. Nazajutrz o 9. rano odprawione, 
zostaną solenne nabożeństwa, poczem miało nastąpić odsłonięcie pomnika,, 
poprzedzone przemówieniom prezesa Rady powiatowej, l in ia  tegoż odbę
dzie się w sali magistratu wieczór muzyczno-dramatyczny z urozmaiciły 
jiym próg ranieni, w Skfcul którego wejdą obrazy z żywych osób przed
stawiające sceny z Pana TadSusza. tudziuż apoteozą wieszcza rl yuu zasem 
komitet -Mickiewiczowski na posiedzeniu odbytem dnia l .n ia ja  zmuszony 
był zaniechać myśli budowy pomnika, wobec p*t,ycyi Rusinów, która 
wpłyną,la do rady miejskiej i popartą została przez większość radnych, 
aby plac naprzeciwko budynku rady powiatowej, jedyny odpowiedni dla 
pomnika, przeznaczono nu budową nowej cerkwi ttdem uniknięcia dal
szych niepotrzebnych demonstracyj. postanowił komitet zredukować, także 
uroczystość jubileuszową przez opuszczenie w programie, korowodu 
i festeiiu ludowego. Zamiast pomnika, odsl'oniąta*zost,a,]iie 23. bili. tablica 
pamiątkowa. —  Z tego powodu ezerniowiecka (iritzeta polaka  pisze 
w  nrze 31) : „Bądź co bądź. smutne to stosunki i ubolewania godny 
fakt wobec tego. iż w innych powiatd«h Rimini czynny biorą udział, 
lub przynajmniej nie demonstrują przy uczczeniu pamięci tago, co kochał 
i czul za miliony, a który jest chlubą nietylko Polski, ale i całej .Sło
wiańszczyzny.

* Ze S t r y j a  donoszą, że tamtejszy komitet Mickiewiczowski 
krząta się pilnie oclom godnego uczczenia setnej rocznicy urodzin wie
szcza naszego Adama: nie szczędzi on trudów, by uroczystość \\ \ padła 
świetnie. yy szcztągó]ności zwraca uwagę na to. by program był uro
zmaicony i przystępny dla szerokich mas.

* IV T a r n o b r z e g u ,  celem obchodu rocznicy Mickiewiczowskiej 
postanowił komitet, zawi zaiiy z inieyatywy miejscowej Czytelni mieszczaii- 
skiej, urządzić odpowiednie uroczystości dnia 2 2  maja, z następującym 
programem: Poranna pobudka przy współudziale ochotniczej straży ognio
wej i „Harmonii"; nabożeństwo uroczyste: wieczorek z odczytem za 
wstępem bezpłatnym, poczem między lud rozdam będą wizerunki wieszcza. 
Nadto odniesie się komitet do magistratu Tarnobrzeskiego o nazwanie 
jednej z ulic miasta imieniem Mickiewicza. I roezystość zakończy ko
rowód z pochodniami przy towarzyszeniu muzyki.

* W T a r n o w i e  odbędzie się uroczysty obchód stuletniej ro
cznicy urodzin Adama Mickiewicza w dniu 22. maja b. r. Program 
uroczystości jest następujący: 1) W niedzielę dnia 22. maja pobudka 
muzyki straży ochotniczej pożarnej, odegrana po ulicach miasta. 2“) O go-
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dżinie 8 1j.i rano pochód reprezentacji władz, korporacji , stowarzyszeń, 
tudzież [ffujliczności z ulicy Seminarskiej przez ulice: Mickiewicza, Bro
dzińskiego, Willową i Katedralną na nabożeństwo do katedry. U cza
sie pochodu przez ulice Mickiewicza młodzież szkoły wydziałowej żeń
skiej odśpiewa kantatę przy akompaniamencie muzyki. 3) O godz. 9. 
rano solenne nabożeństwo z kazaniem w katedrze; nabożeństwa w sy
nagogach izraelickich. 4) O godzinie 12. w południe poranek w sali 
„Sokoła11, na który składać się mają: a) przemowa powitalna burmi
strza do delegatów gmin, na uroczystość zaproszonych, i )  kantata, c) 
przemowa uroczysta, d) deklamacya, e) chór. 5) o godzinie 4. popo
łudniu okolicznościowe odczyty w „Gwieździe-1, „Ojczyźnie11, „P racy11, 
w szkole wydziałowej żeńskiej przy ulicy Mickiewicza, w szkole Sta- 
szyca na Grabówce i w szkole Kościuszki na Strusinie. 6) O godzinie 
li1/,  wieczorem przyjęcie delegatów włościan w sali „Sokoła11 i rozda
nie między nich stosownej pamiątki. T) Zamiast iluminacji składka na 
Towarzystwo „Szkoły ludowej-1. Domy przez cały dzień 22. maja b. r. 
mają byń przez mieszkańców świątecznie przybrane. —  Wykonawczy 
koimitet Mickiewiczowski stanowią w Tarnowie pp.: W. liogoyski (prze
wodniczący), ks. Franciszek Leśniak, dr. Eliasz Goldhammer, Antoni 
Wójcicki, dr. Karol Benoni, dr. Bronisław Brzeski di Mieczysław J u 
nosza Gałecki, Ferdynand Gerźabek.

Komitet, zajmujący się urządzeniem uroczystości Mickiewiczów; kich 
w okolicy Tarnowa, uchwalił postarać się, aby obchody te odbyły się. 
w czasie od 17 do 21 maja.

* W T ł u m a c z u ,  celem uczczenia setnej rocznicy urodzin Ydama 
Mickiewicza zawiązał się za inieyatywą radcy sądu pana Szymonowicza 
komitet ob\ w.dolski i u chw ali ł  następujący p ro g ram : 27 maja nabo
żeństwo przy współudziale księży obu obrządku* wmurowanie tablicy 
pamiątkowej w kościele, wreszcie wieczorem koncert miejscowego towa
rzystwa muzycznego^ 28  maja obchód uroczjstości v, szkołach ludowych 
tudzież rozdanie między dziatwę szkolną w  powiecie 3000 sztuk „P an a  
T adeusza11, -  wieczorem popularny odczyt dla członków czytelni ludowej 
i robotników fab n  rz n y e h : 20 maja nabożeństwo w synagodze i iiuminneya.

W T u r%£ koło ( 'by towa zawiązał się dnia 27. kwietnia b. r. 
pod przewodnictwem p. Brysiewieza komitet złozony z miejscowej inte
l igencji ,  mający na celu zajęcie się uroczystym obchodem satnoj rocznicy 
urodzin w ieszam Ida,ma Mickiewicza. Komitet złożony z 24 osób podzie
l i ł  śię na cztery sekeye : finansow ą, wieczorkową. pomnikową i dekoracyjną.

* W W a d o w i c a c h  za inieyatywą wydziałów Czytelni i „So
k o ła 11 zawiązał się w drugiej [ołowie kwietnia ku uczczeniu pamięci 
urodzin największego naszego wieszcza komitet powiatowy celem rozwi
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nięcia akcyi, by uroczystość ta wypadła, o ile siły starczą, jak naj- 
śsfletniej. Komitet działalność swoją rozszerzył na powiat cały, powo
łując wszystkie gminy do wzięcia udziału odpowiednio do instrukcji 
komitetu centralnego. Na ćzele postawił komitet jako przewodniczącego 
burmistrza miasta dra Franciszka Opydą. Szczegółowy program uroczy
stości opracowują sekeye.

* W  Z a l e s z c z y k a c h  na zaproszenie marszałka powiatowego 
p. < i emskiego, burmistrza p. Kajetanowicza i notnyyusza p. Grossa, od
było się w dniu 26 kwietnia w sali rady powiatowej zgromadzenie, na 
którem wybrano komitet dla obchodu jubileuszowego Adama Mickiewicza. 
Przewodniczącym komietu obrano jednogłośnie p. Pieńskiego i obohód 
uchwalono urządzić dnia VI maja z następującym programem w zary
sach : rano wystrzały z moździerzy i pobudka z muzyką, o-godzinie 1 1  

•dziękczynne nabożeństwo w kościele parafialnym, po nabożeństwie pochod 
ulica Mickiewicza do parku miejskiego, gdzie nastąpi zasadzenie ,.lipy 
Mickiewicza", o godz. i? popołudniu bezpłatny odczyt popularny o życiu 
i dziełach Mickiewicza, rozdanie wizerunków, medalików' i broszur, o go
dzinie 5 uroczysty wieczorek z w7stępnem słowem, duklamucyą z Dzia
dów7" i obrazem z żywych osób, wieczorem oświetlenie miasta..

* W  Ż ó ł k w i  komitet ściślejszy uchwalił już szczegółowy pro
gram obchodu setnej rocznicy urodzin Mickiewicza. Dzień obchodu wy
znaczono na 25. b. m. O godzinie 6 rano obwieszczą wystrzały z salw 
moździerzowych i pobudka muzyki miejscowej początek dnia uroczystego. 
O godzinie 10 wyruszą', reprezentacja Pady gminnej oraz cechy i sto
warzyszenia ze sztandarami in  corpore na nabożeństwo do kościoła 
farnego, do cerkwi i synagogi. Następnie pochod zwrróci się ku szkole 
męskiej, przed którą ustawioną będzie pod golem niobem na odpowic- 
dniem podwyższeniu mównica. Po odśpiewuiniu przez chór mieszany 
kantaty układu p. Signio i krótkiein przemówieniu burmistrza dra Ma- 
ciuiskiego, w7ystąpi na mównice p. Pigęza i wygłosi zastosowany do 
chwili odczyt popularny do ludu — poczem po odsłonięciu tablicy pa
miątkowej i odśpiewaniu drugiej kantaty jubileuszowej nastąpi rozdanie 
między lud broszurek i wizerunków7 wieszcza. O godz. pół do S. roz
pocznie się uroczysty wieczorek w kasynie, połączony z deklamacją, 
częścią muzyczną, przedstawieniem aniatorskiem jednoaktówki Bliziu- 
skiego, p. t. „Dzika różyczkłT, i odczytem literata p. Jana  Kasprowi
cza o Mickiewiczu. Zakończy obraz z żywych osób. Ulica, wiodąca od 
dworca kolei do rynku, ochrzczoną zostanie w dniu tym ad aoternam  rei 
m em oriam  mianem Adama Mickiewicza. Dotychczas —  piszą do D zie n 
n ik a  Dolskiego (nr. 130) — datki na cel obchodu wpływają dość opie
szale. .Jedynie magistrat ofiarował znaczniejszą kwotę 100 złr.; zresztą
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odezwa komitetu powiatowego., wystosowana do obywatelstwa, pozostała 
bez skutku, wobec czego komitet, najlepszemi ożywiony chęciami, ma 
ręce związane a pragnąłby szczerze, iżby uroczystość święcona była 
także w powieeie a przynajmniej w gminach, posiadających szkoły z ję 
zykiem wykładowym polskim. "Wszystkim przeto rodakom ziemi żółkiew
skiej, w których piersiach bije serce patryotyczne, którzy chcieliby 
a mogli w jakikolwiek sposób poprzeć materyalnie szlachetne usiłowa
nia komitetu obchodowego, ze względu iż czas krótki, przypominamy, 
że his da t, qu i ciio dat.

* W Zy  d a c z  o w i e  zawiązał się w d. 7. maja powiatowy komi
tet, który zajmuje się urządzeniem uroczystości Mickiewiczowskiej. Prze
wodniczącym obrano p. Stanisława Tokarskiego. Akcya rozciąga się na 
Mikołajów, Żurawno i Rozdół, gdzie już pozawiązywane są komitety, 
lokalne, tudzież na kilka wsi, gdzie przeważa żywioł polski. W  samym 
Zydaczowie odbędzie się uroczystość 81. maja, a w program jej wcho
dzą : nabożeństwo uroczyste, zgromadzenie ludowe i rozdanie broszuiy 
wieczorek muzykalno-wokalnn-deklamacyjny, a w wilię iluminaeya miasta.

* W  C z e r  n i o w**5c li zapowiada się obchód Mickiewiczowski 
okazale i świetni® : Komisya artystyczna, złożona z pp. prof. dra. Ifalbana, 
redaktora Kołakowskiego, artysty-malarza Koehlera, prof. Skobielskiego. 
dyrektora Sołtyiiśkiego i dra Bwierzcho, rozstrzygnęła konkurs, rozpisany 
na prolog do obchodu jubileuszowego w teatrze czerniowieckim. Jako 
najbardziej odpowiadający potrzebom lokalnym uznano utwór Władysła
wa Ihinina Wąsowicza z Brzeżan. na drugiem zaś miejscu postanowiono 
utwór anonimowy o nastroju poetyckim p. t. „Dzień trzeci11. Następnie 
okazało się że autorem tego utworu ie>t p. Antoni Jastrzębiec Popławski 
ze Lwowa. Za trzeci uznano wiersz p. Celestyna Szczepańskiego z Brze
żan, a zaszczytną wzmianką odznaczono utwory Jadwigi Strąkowej 
z Łobzowa i Stanisława Saloniego z Cieszanowa. Dwa pierwsze utwory 
zalecono do zużytkowania.

W  dniu 2S. kwietnia pud przewodnictwem radcy dworu p. W i
słockiego odbyło się posiedzenie członków ściślejszego komitetu jubileu
szowego, poświęcone wyłącznie sprawi* uroczystego wieczoru, jaki w dniu 
2 2 . b. ni. lim się odbrjlj w teatrze miejskim w Czerniowcaeli. Ponieważ 
wybrany pierwotnie reżyserem p. L. Koehler złożył ten mandat 
przeto powołano na jego miejsce red. Kołakowskiego, Z wvsz»:ególnio- 
nyeli przez komisyą artystyczną prologów konkursowych postawiono 
zużytkować dwa, a to utwór p. Antoniego Jastrzębca Popławskiego p. t. 
„Dzień trzec-i", który będzie wygłoszony, jako zagajenie wieczoru, 
oraz utwór sceniczny p. Władysława Dunina Wąsowicza do wystawienia 
na zakończenie obchodu, jako apoteozę wieszcza. Nad wypełnieniem re-
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szty programu zastanawiała sic speeyalna komisya, złożona z ]>['. prof. 
dr. Halbana. prof. Skobitffckiego i red. Kołakowskiego i ułożyła program 
następujący: "Wieczór zagai wspomniany prolog konkursowy p. t. „Dzień 
trzeci", wygłoszony przez md. Kołakowskiego. Następnie amatorowie 
odegrają „Zarszyny Zusi", obrazek na podstawie księgi XII.  ..Fana 
Tadeusza", liscenizowany przte Lueyana Kwiecińslciego (rolę pań wyko
nają : panie prof. Halbanowa i pani Krzanowska). W obrazie tym
występuje kilkadziesiąt osób, t. j. prawie wszystkie postacie poematu 
Mickiewicza. Zakończenie stanowi polonez w par kilkadziesiąt, a. będzie 
to widok nad wyraz barwny, wystąp* bowiem kilkanaście kontuszów 
i tyleż mundurów legionistów, panie y\ kontusikaeli i strojach iuriowyoh 
etc. Wieczór zakończy apoteoza wieszcza, według utworu konkurso
wego p. "Władysława Dunina Wąsowicza, (deklamaeye objęły pailib: 
Zofia Halbanowa. -Józefa Krzanowska, panna Markowska ze Lwowa oraz 
]). A. Lohmann) oraz obraz z żywych osób. oświetlony światłem ele- 
ktryezneni. Tu również, przy towarzyszeniu orkiestry wojskowej, bedziw 
odśpiewaną kantata Mieczysława Żukowskiego do słów Kołakowskiego. 
Bogate stroje do tego przedstawienia sprowadzono już ze«Lwowa, a przy
gotowania ezynią się gorliwie.

Tymczasem saia-Fzyteini polskiej w Gfeerniowcach przyozdabia się 
już na przyjęcie gości, którzy przybędą na uroczysto posiedzenie w po.|u- 
dnie, 22. b. m. Kulminacyjnym punktem1 Tego ze,brania będzie odsłouięch- 
taldicy pamiątkowej przy równoezesnem odśpiewaniu kantaty. P .  Julian 
Markowski w tych dniach przybył' ze Lwowa do Ozerniowiec, aby 
osobiście kierować wmurowaniem tablicy pamiątkowej. Prograii] uroczy
stego obchodu wyszedł już z druku, a zawiera także tekst kantftty 
i śpiewów. Program drukowany także w językach : niemieckim, ruskim 
i rumuńskim. Sitowa kanton przetłumacz)'! p. dr. \ .  Nussbamn na 
język niemiecki, zatrzymując rytm oryginału , tak, że. pieśń można 
śpiewać podług mit jo Żukowskiego.

Na prowincyi w Bukowinie okazują żywsze zayęcie sic przygoto
waniami do lokalnych obchodów Mickiew iezowskich Polacy, zamieszkali 
w S e r e c i e .  W pierwszych dniach b. 111. odiiyło się tam zgromadzenie, 
celem ukonstytuowania komitetu lokalnego. Oprócz wybitniejszych osób 
z miasta, zaproszono także obywatelstwo okoliczne z Waszkowiec, Milm- 
czen, Hliboki, Pctryezanki i Dąbrowy. Osoluście przybył jetlnak tylko 
p. Hipolit Morgenbcsser z .Waszkowiec, a lir. Wolański nadesłał pismo, 
w którein usprawiedliwiając- nieobecność, wyraża zarazem gotowość przy 
stąpienia do komitetu, oraz przyrzeka mateiyainie poprzeć jego zabiegi. 
Inni obywatele nie dali żadnej odpowiedzi. Zgromadzenie z żywom za
dowoleniem przyjęło do wiadomości oświadczenie lir. Witolda Wolań-

36*
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skiegn i .jednogłośnie wybrało go protektorem obchodu .jubileuszowego. 
Prezesom komitetu lokalnego został p. Józef Kwiatkowski. Naszkicowano 
w  ogólnych zarysach program obchodu, który ma się odbyć w połowie 
czerwca b. r. Rozpocznie nu nabożeństwo w kościele; wieczorem ma być 
odczyt popularny i przedstawienie teatralne. K krajowego komitetu 
w  Czerniowcach zamówiono 100 egzemplarzy portretu A. Mickiewicza 
(heliograwura, L. Winterowskiego) i odjiowiednią ilość książeczek popu
larnych dla rozdania pomiędzy młodzież.

Żywe zajęcie się obchodem widoczne jest także w R u s k i m  
R a n i  ł  o w i e .

* W W a r s z a w i e  odbyło się, w d. 6 . maja położenie kamienia 
węgielnego pod pomnik Mickiewicza na Krakowskiem Przedmieściu. 
Ceremonia ta  odbyła sie. w zupełnej cichości. Obecnym był tylko komi
tet budowy. Akt łaciusko-polski, który umieszczono w kamieniu węgiel
nym, pisał Sienkiewicz.

.Jak z Warszawy piszą do G łosu narodu  (nr.  1 0 7 ) :  „początkowo 
było zamierzone, aby uroczystość położenia kamienia węgielnego pod 
pomnik nieśmiertelnego poety odbyta się z pewną publiczną okazało
ścią — miał być na niej nawet książę Imeretyński — przynajmniej, 
gdy go o to proszono, nie odmówił. Tymczasem na jaki tydzień przed 
terminem założenia kamienia węgielnego zakomunikowano komu należy, 
że uroczystość ta ma sie odbyć cicho, nie publicznie, bez żadnydh uprze
dnich ogłoszeń i zaproszeń i bez mów żadnyeh. Zawiadomiono przy- 
tem, że ks. Imeretyński nie przybędzie, co się też rzeczywiście stało, 
a tylko oberpolicmajster i policyjny ,.prystaw“ (po dawnemu komisarz 
cyrkułowy) asystowali jako kontrolorowm i cenzorowie. Nie dość na 
t e m ; przez dłuższy *zas władza upierała się, aby akt fundacyjną, który 
n a  wieczną rzeczy pamiątkę w odpowiedniej puszcze z innymi doku
mentami ma się n budować w węgieł pomnika, był spisany w językach: 
piolskim i rossyjskim ! Po długich korowodach pozwolono nareszcie, aby 
ten akt był spisany po polsku i po łacinie. ■* — Dziennikom warszaw
skim nie pozwolono zamieścić ani słowa wzmianki o uroczystości.

Natomiast w d. 12. b. m. umieściły dzienniki warszawskie* mi 
stępujący komunikat o budowie piomnika (K u r y e r  W a rsz . z d. 18. 
.maja nr. 131) :

„Budowa pomnika Mickiewicza znacznie postąpiła liapirzód w ciągu 
ostatnich kilku nwfsięcy. Wraz z nastaniem pierwszych dni wiosennych 
(dnia 7. marca') przystąpńono do wykończenia rozpoczętej w  jesieni bu
dowy fundamentu. Pokłady betonowe Iz szabru granitowego i cementu), 
sięgające kilka łokci w ziemię, zajmujące na powierzchni 20  metrów 
kw., ukończono w końcu marca, poezem przystąpiono do robót mulnr-
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skicli, celem wzniesienia schodów i platformy, na której stanąć ma co
kół’ pomnika. Tc część robót, zarówno ja k  fundament. w ykonała  tirma 
m ularska  Czosnowskingo. Mury wzniesione są z przednich fa tu n k ó w  
cegły krajowej i zagranicznej.  Vi ostatnich dniach kw ietn ia  i pierwszych 
dniach maja tirma ciesielska braci B*vensee wzniosła rusztowanie, nie
zbędne do użycia windy, która dźwiga' ma bloki g ran i tu ,  ornamenty 
i figurę bronzową. Na szczycie rusztow ania urządzono na szynach dwa, 
wagony. Jeden z nich jest tak  sefroki, jak  podstawa pomnika,, na nim 
zaś, na szynach poprzecznych, znajduje się wózek mniejszy, mieszczący 
windę. Oba te wozy, posuwane w  m iarę potrzeby we właściwych kie
runkach, umożliwiają prawidłowe spuszczenie na miejsce przeznaczenia 
wzniesionego na windzie ciężaru. W  dniu wczorajszym użyto w indy  po 
raz p ierwszy do dźwignięcia pierwszego z dolnych bloków granitowych, 
zaczyna się bowiem teraz konstruowanie cokołu dolnego, ( iranity , prze
znaczone do tej części pomnika, koloru szaro-j-óżowego, p rzybyły  już 
k i lku  wagonami z kopalni włoskiej,  będącej w posiadaniu firmy medyo- 
la ii skiej Innocentego Pirovano. Wszystkie bloki są polerowane, dosz-lji 
zaś na miejt% przeznaczenia, na plac pomnika, b< z uszkodzeń. ~ F irm a 
Pirowauo przys ła ła  do M arszawy spocyalis tę-kam ien iarza , który zajęty 
jest obecnie dopasowywaniem i wykończaniem gra,nitów. Pod jego kie
run k iem  odbędzie się ustawianie cokołu, Granitu , przeznaczonego na 
platformę i schody, dostarcza lirma warszawska Norldina i Sp., z ko
palu gniewańskicli z gub. podolskiej. Część tegiT granitu  dostawiono 
już na plac pomnika, gdzie, szlilierze zajęci są polerowaniem, (irunif ten, 
obrobiony w  powierzchnie szorstkie, ma kolor popielaty, po wypolero
w aniu  zaś jes t prawie czarno-zielony i odznacza się pięknym połyskiem. 
Poza samym placem trwają roboty przy różnych częściach pomnika je 
szcze niewykończonych. Więc w Warszaw o zakład bronzowniczy I.ii- 
p ic isk iego  zajęty jest odlewaniem dolnych ozdób pomnika, zakłafly zaś 
ś lusarskie  Ziclezińskiego pracują nad k ra tą  żelazną, która ma zastąpić 
dzisiejsze ogrodzenie skweru. Bysunek tej kraty, wykonany przez a rch i
tekta Zenona Chrzanowskiego, oliarowałft komitetowi bezinteresownie 
firma Gostyńskiego i Sp. dostarczone Już części robót, wykonywanych 
za granicą, oraz wiadomości o dalszych postępach robót dają komite
towi pcwiiośi,  że wszystkie części pomnika, będą na, czas wykończone. 
W  tych dniach komitet otrzymał pierwszy transport górnych ozdób cu- 
kółii, wykonanych z bronzu sygnalizowano też nowy transport granitów 
włoskich. Cypryan Godebski wykończył' już  zupełnie posąg Mickiewicza 
w dużych rozmiarach i zajęty jest obecnie przygotowaniami do odlewu 
figury. Posąg, wedle otrzymanych wiadomości, w ypad ł  wspaniali1. Odlew 
a  cire perdue figury tak znacznych rozmiarów" należy do rzeczy wy
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jątkowo trndiiyeJi: o rezultacie odlewu dojdzie wiadomość za parę mie
sięcy. Odlewu figury i ozdób, oprócz tych. które powierzone zostały 
firmie Lopieńskiego, podjął się zakład Filipa Lippi w Pisbni. Kierunek 
techniczny robót, wykonywanych w Warszawie, spoczywa w rękach bu
downiczych, pp. Józefa Dziekańskiego i Władysława Marconiego, którzy 
wespół z drem Karolem Bennim, delegowanym przez komitet, tworzą 
komisyą wykonawczą komitetu. Posiedzenia komitetu odbywają się. jak 
dawniej, pod przewodnictwem Henryka Sienkiewicza, y domu członka 
komitetu, bar. Leopolda Kronenberga, gilzie też mieści sJę biuro komi
tetu. W ciągu foku działalności komitetu odbyło się 40 posiedzeń."

* O przygotowaniach w W. K s i ę s t w i e  P o z n a  ń s k i e 111 znaj
dujemy tylko następującą wzmiankę w gazecie gnieźnieńskiej: Lech  
(nr. 1 0 1 ) :  „W Księstwie przygotowania odbywają się także po mia
stach. Dotychczas wiemy o Poznaniu i .Jarocinie, że czynią się tam 
przygotowania do obchodu. Gniezno także zamierza uczcić rocznicę se
tną  naszego wieszcza; w tym celu wyznaczy się 2  niedziele w czerwcu. 
Mają hyc odczyty, śpiewy, deklamaeye i żywe obrazy."

A\ dniu 9. maja odbyło się w teatrze poznańskim pożegnalne 
przedstawienie, na które dyrekeya wybrała fragmenty z potężnych utwo
rów ti zecli mocarzy slow : ( M i c k i e w i c z a ,  Słowackiego i Krasińskiego.

* W  W i e d n i u  związek prasy zagranicznej (Yerband der aus- 
wartigen Presse, I/Association dc la Press** etrangere), na którego czele 
stoi rodak nasz, p. Alfred Szczepański, urządza w jesieni cenWmarium 
Mickiewicza; czytane będą ustępy z jego utworów we wszjstkich ję
zykach.

* Z końcem maja urządza klub polski w P r a d z e  wieczór Mi
ckiewiczowski z współudziałem wybitnych osobistości praskich. Prezesem 
klubu jest ]). St. ITowarnicki. (D zień . L o l. nr. 109).

* Z D y g i  piszą d. 30. marca do K ro ju  (nr. 1 4 ) '  P. Maurycy 
Kisielnieki (artysta dramatyczny, o którego podróży artystycznej pisali
śmy już w poprzednich zeszjctach P rzew o d n ika  P rzy j). P ed .), dał 
w Rydze dwa wieczory dekiamacyjne, na które się złożyły wyłącznie 
utwory Mickiewicza, jako t o . „Praży na", ,.Konrad Wallenrod". ,.Upiór", 
IV. część „Dziadów", „Pan Tadeusz" i inne. P . Kisielnieki, obdarzony 
niezwykłą pamięcią, szczególniej zachwycił nas artystyeznem wykonaniem 
utworów czysto epickicdi, gdy wykonanie ustępów lirycznych wypadło 
mniej szczęśliwie."'

Objechawsz' niemal kraj cały. p. Kisielnieki zawinął następnie 
nad Newę do P e t e  r s b u  r g a , by i tam (w mli „Blagorodnego So- 
branja")  urządzić wieczór Mickiewiczowski. Wieczór odbył się dnia 30. 
kwietnia. Czytamy o nim y K r a ju  (nr. 17) :  P. .Maurycy Kisielnieki
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wfjgłosił z pamięci przerl licznie zgromadzona publicznością kilka utwo
rów wielkiego wieszcza, jako to: „Grażyną11, ustępy z „flziadów", 
, .Pana Tadeusza", oraz kilka rzeczy pomniejszych. Deklamacja udała 
• ę wybornie, słuchacze przepędzili wieczór nader przyjemnie, oddając 
się, czarom genialnej poezyi. Zdaniem naszem, należy nietylko podziwiać 
znakomita pamięć p. Kisielnickiego, lecz wyrazić mu wdzięczność za 
wznowienie w pamięci naszej nieśmiertelnych utworów. liyć może w wę
drówkach swoich po rozmaitych miasta" cesarstwa p. Kisidnicki będzie 
miał sposobność zaznajomić niektórych słuchaczy z poezya znaną im 
tylko ze słyszenia.

Jak  czytamy w K u ry e r se  W arsm ioslA m , p. Kisielnicki miał 
z Petersburga udać się do Pskowa, Moskwy, Charkowa itd., a później 
w Poznańskie i do Paryża.

' Z M o s k w y  piszą pod d. łO. kwietnia do K ra ju . (nr. 1 7 ) :  
„Krzątamy się my, Pdlacy, około jubileuszu Mickiewicza, zaczynają sin 
i liossyanie przygotowywać do uczczenia setnej rocznicy urodzin P u
szkina, w maju roku przyszłego. Na tę uroczystość otrzymają też zapro
szenia wybitniejsi przedstawiciele literatur obcych."

* Z K o n s t a n t y n o p o l a  pisze p. C. pod d. Źa. kwietnia do 
K ł a j u  nr. 17) Wczoraj przejechał pracz Konstantynopol książę Witold 
•Czartoryski, wracając z Jerozolimy, su łtan  obdarzył księcia wielką wstęgą 
orderu Medżidio, towarzyszów jego, pp. Lewandowskiego i Krasickiego, 
orderami Medżidie I I  klasy Książę Czartoryski traktował o kupno 
domo. w ktćflj 111 rzekomo umarł Mickiewicz. Właściwy dom, w którym 
nasz wieszcz zakończył życie, ni* istnieje, gdyż spłonął w czasie pożaru 
Pory przed dwudziestu kilku luty: na tem samem miejscu postawiono 
inny według innego planu i umieszczono w nim pamiątkową tablicę, 
c n i bono nie wiem. Nawet polscy turyści nigdy tam nie zaglądam, po
nieważ dom ten leży na uboczu, .jest własnością p n w a lm  co utrudnia 
zwiedzanie, i co najważniejsze, nic stanowi właściwie żadnej pamiątki. 
Czy nie lepiej Dy było wobec tego, umieścić nagrobek dla Mickiewicza 
w jednym z kościołów tutejszych !

* Z P a r y ż ,  a pisze p. Stef Krz. pod d. 5. maja, do K r a ju  (nr. 
]<S): „Tezczenie setnej rocznicy narodzin \dnma Mickiewicza poczyna 
zaprzątać umysły zamieszkałych we Fruncyi Polaków. Tworzą się już 
■speoyaine komitety, mające na ccdu przedsięwzięcie *Sdpowiednie,li przy
gotowań. Rodzaj tych uroczystości budzie prawdopodobnie podwójny . je
dne będą przeznaczone dla kolonii polskiej, drugie zaś dla francuzów, 
otdem zapoznania ich z dziełami i żvciem wielkiego poety."

* Komitet „sejmu polskiego" w Knrytybie (w stanie „Parana" 
w Brazylii) wydał następującą odezwę:
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„Rok obecny ma dla nas Polaków Południowej Ameryki olbrzy
mie znaczenie. Odbyć chcemy w tym roku sejm pierwszy, chcemy się 
poznać, policzyć i związać. Rok ten jest dalej pamiątkowym z powodu, 
źe jest stuletnią rocznicą urodzin nieśmiertelnego Adama, którego pa
mięć w tym roku Polska cała, cały świat czci. Wszędzie, gdzie tylko 
rozbrzmiewa słowo polskie, uroczyście obchodzą tę wielką rocznicę —  
jak  ongi rocznicę Kościuszkowską. Wszędzie wspólnomi siłami, prócz 
uroczystości, wydają nasi rodacy dzieła, które im tę rocznicę na zawsze 
przypominać mają. I my nie pozostaniemy w tyle. Chcemy oddać liołd 
wieszczowi, chcemy zostawić pamiątkę naszego hołilu. Komitet sejmowy 
wyda więc przy współudziah życzliwych rodaków „Księgę pamiątkową 
100-letniej urodzin Mickiewicza i pierwszego sejmu Polaków Ameryki 
Południowej “ . Wierzymy, iż wszyscy pospieszą nam z chętną pomocą 
i radą wobec tego dzieła. Księga ta zawierać będzie: 1. dział Mickie
wiczowski; 2. dział pierwszego sejmu. W  pierwszym Izial# umieszczone 
będą rzeczy, tyczące się roku Mickiewiczowskiego, j*go osoby i dzieł 
nieśmiertelnych. Dział drugi zawierać będzie sprawozdania z pierwszego 
sejmu, uroczystości sejmowych, oraz referaty przez sejm przyjęte, staty
stykę Polaków Ameryki Południowej, jakoteż spis uczestników sejmu 
i t. d. Sądzimy, że wszyscy rodacy myśli tej z serca przyklasną i przy
czynią się do uświiMiienia tak pięknej dla nas pamiątki. Prace swe 
i uwagi do „Księgi11 upraszamy .nadsyłać pod adresem komitetu. Komi
tet redakcyjny „Księgi11 tworzą pp. Mieczysław Radziszewski, A. Po
dziale, Jmcyan Stencel, Wilhelm Meliński i Feliks Krzyżanowski.“

* Bardzo charakterystyczny głos niemiecki o Mickiewiczu znajdu
jemy w niemieckiej gazecie grudziądzkiej (w W. Księstwie Poznańskiem): 
Geselliger. Pismo to, znane jako jeden z najhezwzględniejszysli pionie
rów hnkatyzmu, zamieszcza z powodu jubileuszowego roku Mickiewicza 
artykuł, p. t. „Tydzień Mickiewicza11, w którym pisze: „Największym
poetą Polaków i Słowian w ogóle jest bezwątpicnia Vdnm Mickiewicz. 
Pojmujemy to dobrze, że Polacy we wszystkich krajach, a nietylko ci, 
ktorz\ literaturą się zajmują, uroczyście obchodzą setną rocznicę urodze
nia tego męiża sławn&go. Mickiewicz nietylko przedstawił najwyższe 
ideały ludzkości w swoich poezyach, lecz także szczególno ideał? naro
dowe swego narodu, który ma żywą wyobraźnię, w świetni ubrał słowa, 
serdeczny dał wyraz boleści nad utrata polskiej ojczyzny, \dani Minkie
wicz urodził się 24. grudnia 1798 r. w Nowogródku (na Litwie pod 
panowaniem rossyjskieiuj jako syn adwokata. Miesiąc grudzień nie na
daje sie naturalnie do odsłaniania pomników i odprawiania urocz\stóśei 
narodowych. Wspaniałe pomniki na cześć wielkiego poety i patryoty 
polskiego będą n p. w Krakowie i Warszawie odsłonięte, a na to wy
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brano miesiąc maj. Zc Lwowa nadesła ł  nam niektóre wiadomości o stu
letnim jubileuszu komitet prasowy narodowych uroczystości Mickiewi
czowskich. sądząc zapewne i to zupełnie słusznie, że także, niemieckie 
pisma wspomną o stuletnim jubileuszu polskiego poety, k jó n  u p. 
dzielą Schillera studyowal z wielkim pożytkiem, którego Goethe w Vv’ej- 
marze przyjął bardzo serdecznie z żywem uznaniem jego zasług w dzie
dzinie poezyi. t e a j  jiolskiego jioety, który u. p. stworzył oryginalną, 
w ilusTrewaniu przyrody i ludzi znakomitą, największą epopeję li teratury 
wszechświatowej „P ana  T adeusza1*. —  Po wzmiance o programie uro
czystości Mickiewicz iwskicli pisze Gesellujcr dniej ; ,, (i łęhoka j szczera 
miłość i cześć, jaką  okazują Polacy dla swjgo księcia poetów i jakiej 
dano u. p. wyraz w złożeniu jogo śmiertelnych szczątek na, W aw elu  
przy grobach królów polskich —  jest zupełnie uzasadniona i ma się 
rozumieć, że każdy Niemiec w ksztillj-ony to okazywanie czei uszanuje, 
ale Polacy musieliby chyba nagle zmieni* swoje, zapatrywania i swój 
charak ter narodowy, gdyhy w  tygodniu Mickiewiczowskim nie uczcili 
mianowidU Mickiewicza Polaka, który „boleść nad utratą  ojczyzny w y 
śpiewał, słońcu n a d ' 'e i  przyśw iecać kazał i na przyszłość w skazał drogi 
i ciele." —  Ilotyelu-zas byłoby wszystko bardzo dobrze, —  w ostatnim 
jednak  ustępie a r tyku łu  Gczettiger okazuje, ozem jest,: organem, który 
nałogowo wietrzy zawsze i wszędzie niebezpieczeństwo dla, państwa, p ru 
skiego ze strony nawet literackich ruchów i prądów w społeczeństwie 
polskiem. Oto howiem GcsrUir/rr, przedstawiwszy Mickiewicza, jako w y
bitnego agitatora, tworzącego na emigraeyi polskie logiony i t. d., pisze 
w dalszym c iągu : „Polacy nie powinni tego brać za *£r czujnym N iem 
com, że także w t \m  „Tygodniu Miiddcwiezowskim" spostrzegać będą 
polsko-narodowe objawy, zdążające mianowicie do ożywiania nadziei od
budowania królestwa jiolskiego, nie mogącej taktycznie się spełnić bez 
zburzenia lizeszy niemieekioj, państwa jiruskiego i rozmaitych innych 
państw  i do juelęgnowania jiożalow min godnego ducha, stronienia, od 
niepolskich obywateli państwa, któr# przen igdy  nie służy jiokojow i i nic 
pozwala niestety Niemcom, miłującym swoją niemiecką ojczyznę i chcą
cym ją widzieć wielką i potężną, na okazywanie pińskiej uroczystości 
Mickiewiczowskiej takiej sympatyi, im, jakąby  zresztą zasługiwał; mię
dzynarodowa wartość i kulturalne znaczenie poety .Mickiewicza."

* Na uroezystem doroeznem |iosiedzeiiiu \kadem ii 1 miejątiiości 
w  Krakowie, odbytem w d. 14. maja, |>rozes Akademii hr. S tan is ław  
Tarnowski, ze względu na jubileusz Mickiewiczowski, w ygłosi ł  odczyt 
p. t. „Ogólna charakterystyka \dam a  Mickiewicza. 0  odczycie tym jiisze 

i£ za s  (nr. 111)
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„W jednej godzinie, która wydala sic krótką chwilką, prezes Aka
demii mówił o Mickiewicza. Sięgnął on w głąb pytań, łączących poe- 
zyo z życiem węzłem piękna, ujął twórczość Mickiewicza w głównych 
zarysach, wskazał okresy, jakie przebywał duch poety, ukazał go na 
tle narodowych nieszczęść i dążeń, oraz w oświetl niu prawd wiary. 
Równowaga rozumu, wyobraźni i uczucia tworzy wielkiego poetę —  a te 
trzy czynniki wr szczęśliwej są harmonii w Mickiewiczu. - Szczytem tej 
równowagi P a n  T adeusz.

Poeta pfisłlbodzi w swej twórczości trzy przeobrażenia. Okres pier
wszy tłustawa wystarczyłby gdzieindziej za tytuł wielkiego poety —  tu 

je s t  011 podrzędny —  i wnat z uczuć osobistych Mickiewicz z Konra
dem daje wyraz temu, co wstrząsa piersią narodu. Następnie zwraca on 
pytania do Bogn, pytania zuchwale i bolesne, a które od D ziadów  do 
M esy a n izm u  tkwią na dnie wszystkich naszych duchowych walk.

Następnie prelegent naznaczył stosunek poezyi do wiary —  i od 
Danta do Schillera wskazuje pierwiastek religijny —  nawet fioetlie 
choć niechrześcijański, nie jest ateuszem. Mickiewicz jest na wskróś 
chrześeiańskiiii —  mimo zboczeń mistycyzmu. Szujski porównywał go do 
Mojżesza, uderzającego laską w skałę, aby prędzej trysła woda życia. 
Dlaczego Mickiewicz tak wcześnie porzucił lutnię? Wszystkie piękności, 
jakie wysnuł z siebie wydały mu się manie — on pragnął apostol
stwa i''ajlążvł do czynu.

Wspaniałym był ustęp końcowy mowy. gd\ prelegent rzucał okiem 
dokoła w dniach dzisiejszych i pytał o drogi przyszłości.

Rzuciliśmy kilka myśli z pamięci. —  Mowa lir. Tarnowskiego 
streścić się nie dozwala. W słowach niewyszukanych przeszedł on całą 
skalę najsubtelniejszych pytań i uczuć, które z postacią i twórczością 
Mickiewicza stoją w związku."

U W A G A . Z  pow odu braku  m iejsca m u sim y  zna czn ą  cześć 
m a terya łu  „K r o n ik i", w szczególności ca ły  d z ia ł :  S a ła tk i  biblio
gra ficzne, p o r tre ty , k a n ta ty  itd. pozostaw ić do zeszytów  nastę
pnych .



POLEMIKA.
Niedawno dopiero wróciwszy z Włoch, nie mogłem wcześniej na

desłać kilku uwag o recenzyi dra P. Chmielowskiego, wydrukowanej" 
w  kwietniowym zeszvcie P rzew o d n ika  nauk . i  literackiego. Nie zamie
rzam odpierać jednego zarzutu po drugim, gdyż zbyt wiele zabrałob\ 
to miejsca, a dla czytelników mała* stąd korzyść, żc wykażę, ile razy 
i w czem się recenzent pomylił Bynajmniej też nie w celach obrony 
osobistej kreślę niniejsze uwagi, ale dla tego tylko, aby się me wyda
wało, że niektóre mniemania dra Chmielowskiego o poezyach Mickiewi
cza uważam za tratne, że qui facet-, consentire videt-ur.

Najpierw, co do idei ..Dziadów1'. Wywody moje widocznie były 
zbyt krótkie, skoro mezrozumiał ich recenzent. Według niego (sir. 3ńS) 
,,autor nie wiele sobie zadaje trudu, by wyjaśnić na zasadzie wymyślo
nej przez siebie „idei", jak należy pogodzić v»vrok chóru co do dzie
wczyny, która nie kochała i młodzieńca, który kochał. I tak i tak nie 
dobrze. Dziewczyna, co nie kochała, musi się błąkać między rajem 
a ziemią, młodzieniec, co kochał, błąka się jak upiór... \ żalem ani 
lanita, ani ten nie spełnili swego zadania na ziemi. Dr. Kallenbach po
wiada, że „oboje zgrzeszyli: ona przez brak uczucia, ów przez nadmiar 
jego i wyłączne skierowanie tegoż w s f e r ę  z a z i e m s k ą "  (r*l). Zbyt 
to enigmatyczne objaśnienie, ażeby nas zadowolić mogło i przekonać, 
że IV. część Dziadów na to została napisana, iżby nas przekonać) o szko
dliwości nadmiaru uczucia"...

Olóż n i g d z i e  i n i g d y  nie twierdziłem, jakoby IV. część Dzia
dów . .na  to  z o s t a ł a  n a p i s a n a ,  izby nas przekonać o szkodliwości 
nadmiaru uczucia"; to jest dowolny wymysł recenzenta. Natomiast twier
dziłem i twierdzę, że Mickiewicz potępił w Gustawie ten rodzaj, ten 
sposób kochania, o którym wyraźnie czytamy:

Kto, nad świeckiego ż y c i a  wylatując k r a ń c e ,
Duszą i sercem g u b i  s i ę  w k o c h a n c e ,
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J e j  t y l k o  m y ś l ą  m y ś l i ,  j e j  o d d y c h a  t c h n i e n i e m ,
Ten i po śmierci również w ł a s n ą  b y t  n o ś ®  t r a c i .

Dr. Chmielowski opatrzył znakiem zapytania i wykrzyknikiem wy
rażenia moje o „skierowaniu uczucia w s f e r ę  z a z i e m s k ą , ,  i nazwał 
objaśnienie takie enigmatycznem. Objaśnienie moje nie ma w sobie nic 
zagadkowego, będąc tvlko parafrazą wiersza poety; z równem prawem 
mógł recenzent i wykrzyknik i znak zapytania umieścić po tych wier
szach Mickiewicza.

Kto za życia choć raz był w n i e b i e  —

(Wszak jest to chyba: „sfera zaziemska.11)

Ten po śmierci nie trafi od razu....

Dr. Chmielowski po raz drugi wyraża błędne ząpatrywanie na 
stosunek fragmentu I. części Dziadów do właściwego „obrzędu11 w czę
ści drugiej. Przed laty w książce swej o Mickiewiczu (T. I. sir. 26T) 
nazwał scenę Il-gą z I-ej części „ o b r z ę d e m  Dziadów11 i uważał „opis 
o b r z ę d  u Dziadów we fragmentach I. części za szkic w porównaniu 
z dokładniej wykonanym obrazkiem II. części." Teraz uważa on scenę 
z I-ej części już tylko za „początek" uroczystości. Jest więc pewien 
postęp w zrozumieniu rzeczy, ałe samo pojęcie jej pozostało u dra 
Chmielowskiego błędnem. Tekst Mickiewicza najwyraźniej przeczy temu, 
aby scenę z I. części uważać nawet choćby tylko za „początek11 samego 
obrzędu. Słowa, przytoczone przez recenzenta „Spieszmy się w tajnymi 
obrzędzie11 znaczą tylko tyle: spieszmy się w d o k o n a n i u  obrzędu, 
w s p e ł n i e n i u  uroczystości,

S p i e s z m y  cicho i powoli.
P o  za cerk w ią , po za dw orem

(a więc nie na tej „lewej stronie teatru, gdzie widzimy chwilowo
p r z e c h o d z ą c y c h  z jadłem i napojem wieśniaków.)

I chór nic innego nie mówi tylko wzywa do pospiechu, w obawie,
aby księdza i dziedzica nie zbudzono.

Chór Młodzieży jest właśnie najsilniejszym argumentem p r z e c i w  
mniemaniu dra Chmielowskiego. W szakże .Młodzieńcy są w y k lu c z e n i 
z właściwej uroczystości Dziadów, wiedzą om o tem doskonale i mówią 
wyraźnie.

K i e  g o d z i  się biedź w i c h  ślady...
Niech więc d z i e c i  i o j c o w i e  id ą  w  k o śc ió ł

WTreszeie sama forma czasu p r z y s z ł e g o  dowodzi, że w scenie 
z I. cz. Dziadów nie ma rzeczywiście a n i  ś l a d u  właściwego obrzędu:
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Tu b ę d z i e m y  święcić Dziady,

(a  więc nie święcimy jeszcze!)

B ę d z i e m y  id ą ty ch  w itać....

Aż dziwno rzeczywiście, że krytykowi z zawodu trzeba tak jasne 
rzeczy objaśniać. Do całej tej kontrowersyi zupełnie przystają słowa, 
które znajduję w recenzyi dra Chmielowskiego (str. 859): „ . . . t r z e b a  
uważnie i rozważnie czytać, co Mickiewicz napisał.... i nie tworzyć 
w wyobraźni swojej kombinacyj d o w o l n y c h . 1'

„Podobnego niedopatrzenia intencyj i myśli... autora" mamy jeszcze 
kilka przykładów u recenzenta. Ilzecsf^błahe, niedokładne wyrażenia się 
niedomówienia i t. p. wydęte są do rozmiarów ..sprzeczności i nie- 
konsekwencyj11; nieraz znowu wierne i poparte tekstami rysy charakteru 
Towiańskiego, świadczące o chwiejności i niezdecydowaniu „Mistrze“, idą 
na karb niezdarności autora, który nie z pojęciami już nawet ( !) ale 
„z charakterystyką ludzi nie umie sobie dać rady.“

Recenzent wyrwał jedno zdanie o Towiańskim ze str. 8U& tomu 
il-go i przeciwstawia mu zdanie ze str. 33-i na dowód rzekomy wyra
źnej sprzeczności autora z sobą samym. Kto przeczyta nie zdanie jedno, 
ale ustępy całe, ten zrozumie, że Towiański miał s w o j e ,  odrębne po
jęcia o istocie „ezynu“ i o „realizacyi“; kto zaś nie mógł „sobie dać 
rady '1 ze zrozumieniem pojęć Towiańskiego, ten nie powinien zbyt po
chopnie zarzucać drugim, że z charakterystyką ludzi radżP  sobie nie 
umieją. Cała błahość i powierzchowność zarzulów widnieje np. z takiego 
zdania: „autor nie zadał sobie trudu przedstawienia nauki mistycznej
(Bóhmego i St. Martina) w sposób s y s t e m a t y c z n y ,  lecz poprzestał 
na przytoczeniu zdań z n a m i e n n y c h ,  a l e . ,  doryirczyeli (!) Wyda
wać by się mogło, że to napisał recenzent zupełnie nie zdający sobie 
sprawy z rozległości i trudności przedmiotu omawianego, .laka szkoda, 
że recenzent „nie zadał sobie tego trudu choć w setnej części, na któ
rego brak w mej książce utyskuje.* Mielibyśmy raz przecież w litera
turze europejskiej „naukę mistyczną11 Jakóba Dolinie i St. Martina, 
przedstawioną „w sposób systematyczny11,..

O ileż skromniejsze zajął w tej mierze stanowisko inny recenzent 
mej pracy, Prof. Tretiak, który po prostu i bez frazeologii mówi: „Nie 
potrafię powiedzieć, o ile autor zgłębił te pisma BiTimego i St. Martina 
i wyezerpnął z nich to, co może rzucić światło na mistycyzm Mickie
wicza, bo do o c e n i e n i a  t e g o  p o  t r z e b  a b y  p ó j ś ć  ś l a d e m  a u 
t o r a  i p r z e  w e r t o w a ć  p i s m a  o w y  u h  m i s t y k ó w . 1-

A teraz jeszcze słówko o „Sonetach11 Mickiewicza. Zdawało mi 
.się •, zdaje mi się ciągle jeszcze, ż p  znaczenie „Smielów" w rozwoju
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d u c h o w y m  poety nie jest doniosłe. Uznałem mistrzowstwo słowa,, 
przepych farby w malowaniu krajobrazów, ale powiedziałem szczerze, 
co myślę, że Sonety „nie dadzą się dla swej drobnej treści zaliczyć do 
w i ę k s z y c h  klejnotów Mickiewiczowskiej poezyi . 11 Srodze mnie za to 
strofuje recenzent i dziwi się, źe mogłem przeslep ić  moment t a k  d o 
n i o s ł y ,  jak’ się w Sonetach krymskich przedstawia. Otóż tego donio
słego momentu i dziś jeszcze nie dostrzegam w Sonetach, ponieważ nie 
mogę zgodzie się z zapatrywaniem dra Chm.v jakobyśmy mieli w Sone
tach krymskich „ p o e m a t ,  sięgający g ł ę b i n  duchowych twórcy .11 

Już dawniej w książce swej nazwał dr. Cbm. Sonety „ p o e m a t e m  
liryczno-opisowym, mającym jedność nietylko topograficzną i chronolo
giczną, ale także wewnętrzną duchową i artystyczną . 11 Ale to, co wów
czas przytoczył na dowód swego twierdzenia nie wystarczało rai do 
zmiany własnego przekonania, które postaram się w drugiem wydaniu 
mej książki szczegółowiej uzasadnić. Na razie zaznaczę .tylko, że recen
zent zupełnie zbytecznie sprawił sobie przykrość: „Aż p r z y k r o  p r z y 
p u ś c i ć ,  że G.hęć j e d y n i e  wyróżnienia się od innych w sądzie 
o jednem z arcydzieł Mickiewiczowskich zarzuciła (autorowi) zasłonę 
na oczy i kazała (I) szukać porównania aż ze sztucznymi, zimnymi, 
w y m u s z o n y m i  (!) sonetami lleredii. 11 Przypuszczenie zupełnie nie
fortunne. Nie potrzebnie narażał się recenzent na przykrość takiego 
przypuszczenia. Skoro w końcu dr. Chmielowski wyraża uznanie dla mej 
„szczerości w wypowiadaniu sądów 1, należało w mojem zestawieniu 
sonetów Mickiewicza z .sonetami lleredii widzieć pobudki nieco wyższe 
nad „chęć w y r ó ż n i e n i a  s i ę  (!) od innych . 11 Wyraźnie przecie na
pisałem: „Porównałem sonety krymskie co  d o  t e c h n i k i  s ł o w n e j
z sonetami współczesnego francuskiego poety, aby p rzyp o m n ieć , że 
w dziedzinie sztuki niema k i e r u n k ó w  p r z e s t a r z a ł y c h ,  lub za
rzuconych “ itd. (I. 187). —  Co się zaś tyczy zbyt wielkiego zaszczytu, 
jaki przez to miałem okazać lleredii, pod tym względem zapatrywania 
recenzenta trącą d z iw n ą . . .  swojszczyzną. Nazwać sonety Heredii „sztu
cznymi, zimnymi, w y m u s z o n y m i , 11 skoro skądinąd wiadomo, że poeta 
francuski tworzył je w ciągu dwudziestu lat w zaciszu, bez przymusu 
jakiegokolwiek, wśród wzrastającego zachwrytu niepospolitych znawców 
poezyi francuskiej, którzy wTeszcie wymusili na Heredii ogłoszenie dru
kiem długo w rękopisach krążących sonetów' — i sonety te, arcydzieła 
w swoim rodzaju, nazwać kalejdoskopowemu szkiełkami (!!) sfrancuzia- 
łego Hiszpana11 — to może bezkarnie uchodzić u nas, gdzie o poezyi 
cudzoziemskiej można jeszcze wypowiadać herezwe, ale zdanie takie, 
jak powyższe, we Francyi ogłoszone drukiem, dałoby tam patent na 
współpracownika pism humorystycznych. Dziś już nawret z podręczników
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literatury francuskiej. jeśli nie z własnego rozczytywania się, można się 
dowiedzieć, jakie stanowisko i znaczenie mają w liistoryi poezyi fran
cuskiej owe bajeczne ..kalejdoskopowe szkiełka sfrancuziałego Hiszpana11..

Różnym jeszcze rzeczom dziwi siej recenzent mej książki, n. p. 
temu, że nie uwzględniłem w niej czegoś, o czem sam przed 1 1  laty 
pisałem, albo temu, że nie umiem rozróżnić ,.myśli'1 od „myślenia11 itp. 
Ale przechodzić tego szczegółowo nie mogę, bo bym nadużył gościnności 
P rzew o d n ika . Poprzestanę raczej na przytoczeniu sądu recenzenta 
o całości mej pracy. Wydaje mu się ona „raczej jako zbiór poszcze
gólnych rozpraw o utworach .Mickiewicza na tle biograficznem, aniżeli 
jako całość jednolita, w której w szystk ie  szczegóły ogniskują się 
w pewnym wydatnym p u n kc ie  czy idei11. — Jest to ideał monografii, 
którego rzeczywiście w pracy mej nie osiągnąłem, może poniekąd dla
tego, że nie miałem i ani w naszej, ani w obcej literaturze wzoru podo
bnej doskonałości. Być zresztą może, że w książce mej jest jednak coś 
więeej nad „zbiór poszczególnych rozpraw1'. Zależy to od punktu zapa
trywania się na całość utworu. Wszakże znalazł się krytyk, bynajmniej 
nie pobłażliwy, który nie wahał się wyznać, że książka moja „to istny 
posąg Adama, jakby z jednego kruszcu odlany, na którym chyba tylko 
pomniejsze skazy widoczne11 (P rzey ly fł pow szechny , grudzień 1897, 
str. - i i 3) Między „zbiorem poszczególnych rozpraw 11 a „posągiem Ada
ma ' jest zapewne jakieś pośrednie miejsce skromne, o które wolno się 
ubiegać mej pracy.

Szczerze w końcu podziękować muszę recenzentowi za troskliwość 
o przvszłe me kroki na niwie krytyczno-literackiej . Widocznie jest dr. 
Kallenbach w jakiemś stadyum wahania się, pomiędzy drogą anality
czną, po której chadzał dotychczas, a drogą intuicyjną, którą za m ie rzy ł,  
j a k  s i ę  z d a j e ,  puścić się w swem dziele syntetycznemu Mogę upe
wnić dra Chmielowskiego, że nie sprzeniewierzę się analizie, choć wiem 
doskonale, że ani n a  t e j ,  ani n a  m n e j  drodze tajemnicy geniuszu 
nie odkryję (str. 353), tak jak od dawna jestem pewny, Ze i „chemia 
nie odkryła11 i nie odkryje tajemnicy życia. Ale i to wiem, że do syn
tezy dążyć będę. choćby mi się na razie „na nowej drodze11 nic szczę
ściło. Prosiłbym tylko, ażeby na przyszłość oceniano prace moje nie 
z „zacieśnionym umyślnie widnokręgiem poglądów11 w „sposób jedno
stronny". Stosownie do własnych słów dra Chmielowskiego: „trzeba
porzucić ten doktrynerski i szkolarski sposób widzenia rzeczy; Irzeba 
rozpatrywać duszę ludzką w całem bogactwie różnorodnych jej objawów, 
a wtedy znajdziemy o d p o w i e d n i ą  s k a l ę  do jej oceny . 11

J ó z e f  K a e l e n b a c i e
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U w a g i re c e n z e n ta .

Czytelnik, porównawszy moją recenzyę z odpowiedzią d ra  Kallen
bacha, sam  może sobie wvrobić pojęcie o wartości jednej i drugiej. 
Nie chcąc przedłużać polemiki, poprzestaję n a  uwagach następnych :

1) Co innego jes t  brzmienie wyrazu, a co innego myśl przezeń 
wypowiedziana. Mickiewicz, mówiąc: kto z a ż y c i a  choć raz był w n i e 
b i e ,  mówił o meijie miłości ziemskiej, a  nie o „sferze zaz iem sk ie j" ; 
każdy czytelnik lo chyba potwierdzi.

M P V  Ze Ileredia tworzył swe^sonety ,w  ciągu dwudziestu lat w za
ciszu", to jeszcze nie może stanowić dowodu, iżby nie mogły być „sz tu
cznymi, zimnymi, wymuszonymi."

id') Ponieważ w reeenzyi unikałem przymówek osobistych, więc 
i obecnie za  przykładem dra  Kallenbacha nie pó jdę .

12. maja  1898  r.

P i o t r  C h m i e l o w s k i .

H D P .  R E D A K T O R  A D A M  K R E C H O  W I E C K 1 .  — N A K Ł A D  „ O A Z E T T  L W O W S K I E J 11.
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Po upadku powstania listopadowego, Mickiewicz postanowił 
_ dzielić losy żołnierzy wojska polskiego, do którego szeregów- nie zdą

ży! się zaciągnąć. W ed ług  w łasnych  słów-, za sprawę narodową 
walczył „tylko uczuciem '1 1), ale wkładało to nań  ten  sam obowią
zek, ja k  gdyby  walczył orężem. Dnia 29. kwietnia 1S32 r. pisał 
ju ż  z D rezna :  „ Ja  n igdy  pod rząd ro ss j jsk i  nie wrócę, n igdy, n i 
gdy  nie miałem tego zam ia ru“ 2). Ale „nie będąc w plątany  w- re 
w oluc je"  3), s tronił od wszelkich manrfestacyi polityczny#!, n a  któ
rych  zwyciężeni wojacy wołali o zemstę za krew świeżo przelaną.

Kie bez trudności przyszło Mickiewiczowi nie zabierać głosu  
na obchodach listopadowej rocznicy i nie podpisywać odezw- do ró
żnych  ludów, rządów lub stronnictw. Najbliżsi jego przyjaciele, tą  
tylko m yślą przejęci,  nieraz życzy li sobie użyć jego imienia dla n a 
dania większej doniosłości podobnym dokumentom. Mickiewicz je d n ą  
tylko z tych odezw podpisał s k iU n n i t :  „A dam  .Mickiewicz. Litwin." 
Uległ w-tedy naleganiom przyjaciół Litwinów', którzy wielkie pokła 
dali nadzieje na  naw-oływ-aniu ludów do ujęcia się za Polską. Odezwę 
te podpisali: Ignacy  Domeyko Leonard Chodźko, M ichał Wollowlcz, 
Feliks Napoleon Chodźko, Marceli Szymański, Józef  Kajsiew-icz 
i każdy z nich  dodał do podpisu w y r a z : Litwin.

Poza Litwinami wymienię z poufnych przyjaciół Vdama, pod
pisanych wraz z n i m : Józefa Bohdana Zaleskiego, Feliksa W rotnow -

D List pisany w sierpniu 1832 r. (Ob. Ż yico t A d a m a  M ick ie
w icza  —  opotoiedział W la d ysla ic  M ick iew ic z , t. II.  str, 189).

2) K orespondencya A d a m a  M ick iew icza , t. I.
31 K orespondencya A d a m a  M ick iew ic za , t. I
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skiego, Karola E d m u n d a  Wodzińskiego. A k ta  tego rodzaju redagował' 
najczęściej Joach im  Lelewel. K ie w iem y, czy on i tym razem trzy
m a ł  pióro, ale je s t  rzecz pewna, że Mickiewicz nie h ra ł  udziału 
w  redakcyi odezwy. P odajem y ją ,  bo podpisem swoim pochwalał 
poniekąd  ten krok poważnych zresztą ludzi.

A d r  e s s  

tu łaczów  polskich  w  P a ry ż u  haiciących  

do S e jm u  węgierskiego.

*Ni>‘ przestaje naród  węgierski pam iętać na  starodawne związki, 
jakie go od wieków z narodem  polskim w statecznej przyjaźni u trzy
m yw ały  W spólna um ysłu  obu narodów skłonność, jedn iż  nad  n im i 
panujący  królowie, s tan  obu i urządzenie p o d o b n e ; narodowi w ęgier
skiemu i polskiemu nadaw ane przez królów swobody, i dany lepszym 
praw om  początek; obyczaj a bliskość; częste pokrewnienie się i wszel
kiego rodzaju s tosunki;  w przygodach i pomyślności wspólna wo
jenna  c h w a ła ; nieraz jedniż domowi i obcy n iep rzy jac ie le ; wspólne 
a chlubne powołanie zasłaniania Europy od napadów  barbarzyńców 
W sch o d u ;  nakoniee zamiłowanie konstytucyjnej wolności,  k tó rą  
szczęśliwsi od nas, waszem poświęceniem, waszymi przeciw przy
właszczeniom  wojnami, umieliście do dziś dnia dochować, d ługa  
wreszcie przyjaźń, niezakłócona ani żądzą zaborów, ani chęcią t łu 
m ienia obcych swobód: skojarzyły to stale, nie trak ta tem  dyplom a
tycznym , ale uczuciem głęboko w sercach zapisane przymierze, 
które niewidomie narody  W ęgrów  i Polaków wiązało. Dziesięć bli
sko wieków doświadczenia udowodniło, jak  razem  silne, razem pod
upadłe, razem się też podźwigną. Rzadki to w  dziejach przykład 
przyjaznego sąsiedztwa, które zachowało jednosta jn ie  niewzruszone 
między narodam i granice. Karpaty  były śc ianą oddziału i łańcuchem  
braters twa.

„N am  Polakom, walczącym niedawno za prawa, za wolność, 
za niepodległość, daliście dowód swej żadnem nieszczęściem nie- 
stłumionej życzliwości, natchnionej prawdziwem pojęciem naszej 
walki, przeciw7 carowi Mikołajowi podjętej. Widzieliście bowiem, że 
caroi ie zabory swe w Polszczę i przywłaszczenia, które b e z  w z g l ę d u  
n a  p r a w a  l u d u ,  trak ta tam i mocarstw  przyznane mieli, i nimi 
zobowiązali się je  z zachowaniem narodowości i konsty tucyi u trzy 
m a ć ;  widzieliście, że wrasz król, podpisując wiedeńskiego kongresu  
umowy, te wTarunki n a  cara włożone p o d p isa ł ; widzieliście zatem, 
jak  dalece Mikołaj był w tej mierze winien przed waszym  królem
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zar^czeń sw y ch  dotrzym ać. Pogwałci! je. A  gdy  naród nasz o n i 
g d y  n i e p r z e d a w n i o n e  p r a w a  s w o j e  d o b i j a ć  s i ę  i s w y c h  
g r a n i c  szukać począł, wyście chcieli w pomoc nam  spieszyć. Za
nieśliście z komitatów waszych przed tron waszego króla glos wo
łający o wsparcie, o dostarczenie zasiłków i potrzeb wojennych  d la  
ocalenia Polski.  "Mówiliście, że wojna nasza jest wojną wolności 
z despotyzmem carów i przekładaliście, źe naród m agyarski,  używa
jący  konsty tucyjnych  swobód, nie może być obojętnym na zniszcze
nie konstytucyi choć dla cząstki Polski u s ta n o w io n e j ; że upadek 
jednego narodu, walczącego za wolność, grozi innym  narodom. 
Z bronią w reku do boju z nam i spieszyć pragnęliście, gdyby  się 
to było królowi w aszem u zdawało. D a  was z wyrazem braters tw a 
i wdzięczności odezwał się pismem sw ym  5-go lipca 1831 r. R z ą d  
n a r o d o w y  P o l s k i ,  a wy, przyjmując jego słowa, powtórzyliście 
przedstawienia do tronu  waszego zanoszone, słusznie przeświadczeni, 
że ujarzmiciel Polski o u jarzmieniu W ęgie r  pomyśli.

„Król wasz nie odrzucił tych  przedstawień, natchnionych przy
wiązaniem do tronu, w ynika jących  z obowiązku czuwania nad  nie
podległością i wolnością W ęgier.  Wołaliście tedy o wojnę przeciw 
Garowi. M sercach narodu Polskiego zapisany jest d ług  wdzięczności 
szlachetnemu narodowi M agyarsk iem u. Powołan i rychło  do walki
0 niepodległość, chętnie dawać będziemy wzajemnej braterskiej i są
siedzkiej miłości dowody.

„Atoli g łos wasz nie m ógł wyjednać czynnej i stanowczej po
mocy. Zostawieni sam ym  sobie, gdy  się u nas na obcą oglądano 
pomoc, gdy  rzecz nietrafnie i miałko prowadzono, u legliśm y potędze 
nieprzyjaciela naszego. Lecz poprzysięgając m u nienawiść, opuści
liśmy ujarzmioną ojczęznę, przenosząc trudy  tu łaetwa nad niewolę
1 ty r  ustwo, jakiego pozostali bracia nasi na  swej ziemi doznają.

„Pastwi się teraz Car Mikołaj nad  rędz iną naszą. Godzieii prze
biera o f ia ry : jedne  ciągnie w okowach w ciemne więzienia, inne 
zagania  w odludne sybirne m ro źn ie ; to z łona matek wydziera dzieci 
i szyderczo uwozi sierot) w dalekie s trony, aby jeśli nędze i cier
pienia przeżyją, rodzaj j a n c z  a r s  k i c li zastępów pomnażając, jego  
despotyzmu stali się nikczemną strażą :  to dorosłych, zaciągnąwszy 
w  szeregi sobie służebne, z własnej id )  rodzinnej ziemi n a  podboje 
w yprow adza; to całe familie tysiącami zagania wśród zimy w strony 
dziczy kaukazkiej i tak ziemie Polski wyludnia, z wszelkiego ją  
prawa w y z u w a : nie dość że zaprzysiężonej konstytucyi pozbawia, ale 
narodowość w\ tępić, najsroższą religii, moralności, obyczajowi języka 
intolerancyą, n iepraktykuw anym  w tym  wieku przykładem, usiłuje
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„Znowu on ustawił swe zastępy nad  W is łą ;  równie ja k  je  nie- 
dopiero u trzym uje nad  D unajem . Zaprzysiężony nieprzyjaciel wolności 
i konstytucyi w swoim systemacie despotyzmu i zaborów czyha nad 
innym i ludami, aby je  przygnębił.  Znacie to dobrze. Dowiedźcie kró
lowi waszemu o niebezpieczeństwie, jakie wam zagraża. Bo chciwa 
wzrostu polityka Mikołaja nie przestaje liczyć wasze żyzne ziemie 
między prowincye, któremi chce pomnożyć państwo sw o je : nie za
pomina liczyć pomiędzy wami tysiączne ofiary, któremi swe azya- 
tyekie zaludniać zamierza gubernie. Powiedźcie królowi swemu, że 
upadkiem Dolski rozzuchwalił się jej ujarzmiciel. Nie zrażony narze
kaniem i przekleństwami milionów, złorzeczeniem wolnych ludów 
Europy, w zdryganiem  się ludzkości na  jego postępowanie, sieje trwogę 
po całej Europie, lekceważy przyrzeczenie, jakie przed mocarzami 
i waszym  królem uroczyście uczynił, natrząsa  się z wszelkich praw  
i zobowiązań. Powiedźcie królowi swemu, że kiedy Mikołaj gwałce
niem pozwolonej sobie przez mocarzy nad P olską władzy zupełnie 
się wyrzekł, że już nie o co innego wam upominać się wypada, nie
0 co innego dopominać się przychodzi, tylko o to, aby n a r ó d  
P o l s k i  d o  p r a w  s w o i c h  n i g d y  n i e  p r z e  d a u  n i  o n y c h  w r ó 
c i ł  i o d  j a r z m a  c a r s k i e g o  z u p e ł n i e  w y z w o l o n y  z o s t a ł .

„Zasiedliście radzić w Sejmie waszym  o pomyślności węgier
skiej ziemi. Nie są wam obce postępy cywilizacyi i bieg polityki. 
Moglj, one w pływ ąć szkodliwie lub pożytecznie na ojczyznę waszą. 
Pewnie pomyślicie o poprawie nadw ątlonych instytucyi,  o ulepsze
niach  towarzyskich, jak ich  wiek w ym aga , pewnie w  tych usilno- 
śc iach światłe żądania i decyzye wasze nie pozostaną po za innym i 
ludami, które pewne są w wysokiej o was powziętej opinii, że wznio
słość i dzielność um ysłu  waszego nie przestanie z nimi ku zbawien
n y m  ulepszeniom posuwać się naprzód, pewnie przez to obwarujecie 
•się od sideł polityki z m ęstw em  sobie wlaściwem i stawicie czoło 
przywłaszczeniom i najazdom, jakie was zagrozić mogą. Ocenicie 
w lej rozwadze spraw y naszej, wasze położenie i sąsiedztwo z ujarz- 
micielein naszym . Jeszcze on osta tn ią z nam i walką jest  wysilony, 
jeszcze na  ziemiach państwa jego  kipi krew nieostygła n iew innych  
ofiar, jeszcze mieszkaniec z rozdarłem  sercem oburzony i gn iewny 
pała ogniem z e m s ty : a wszakże rychło  pokrzepi się nasz zwycięzca
1 wkrótce sił nabrawszy, niebezpieczniejszym się stanie.

„M y z tu łactwa naszego nie przestajemy oczekiwrać godziny, 
która nas do zbrojnego działania przeciw7 wrogowi naszemu powoła; 
nie przestajemy przed światem uroczyście głosić prawa i w y m a g a 
nia nasze, oświadczać, że niecierpliwie boju oezekm ;my, aby walczyć
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o naszą w olnJS f  i niepodległość, przez jej odzyskanie podźwignąć 
obalone wolności ludów europejskich przedmurze. Odzywaliśmy się 
z tu la c tó a  naszego do Indów, udawali się do obradujących Izb P ar 
lam entu  Wielkiej Brytanii i I r landyi,  do deputowanych we F rancyi,  
wołając: ż e  to  j e s t  p o w s z e c h n y m  E u r o p y  i n t e r e s e m ,  
a b y  b y t  P o l s k i  wt z u p e ł n o ś c i  p r z y w r ó c o n y  z o s t a ł ,  w o 
ł a j ą c ,  a b y  n a m  p o d a l i  d o  o d n o w i e n i a  w a l k i  s p o s o 
b n o ś ć .  Odpowiedział nam  głos przychylności,  k tóry  ożywia n ie-  
płonne nadzieje nasze, wzmacnia niezłomną wytrwuiłość.

„Równie i do was, reprezentanci narodu m agyarskiego, obecnie 
sejmujący, nasze przełożenie zanosimy. Bądźcie tłumaczami uczuć 
naszych  przed narodem  waszym, zapewnijcie go o b ratersk ich  n igdy  
niewygasłych  skłonnościach, o szczerej c h ę c i ; a kiedy nasz u jarzmi- 
ciel je s t  wspólnym  dla nas n ieprzyjacielem: upewnijcie, że na  pier
wsze braterskie W ęgrów zawołanie, aby stanąć w sprawie wolności,  
chw ycim y za broń i pospieszymy do wspólnej walki, żadne prze
szkody nie zdołają wstrzymać nas, abyśmy nwNmieli się w tedy 
przedrzeć do podzielenia trudów, niebezpieczeństw, nie mieli pomódz 
do walki i zwyeięztW, abyśm y nie mieli chwycić za dłoń przez was 
wyciągniętą  i braterską ją  ręką uścisnąć, błogosławiąc tę upragnioną 
godzinę, w której n a  waszej i naszej ziemi, u podnóża Karpatów 
wykrzykiwać będziemy : X  i e c li ż y j ą  b r a c i a  W  ę g  r  z y n i !

„Paryż, 1(3. g rudn ia  1832 r.
(jyodjrisy)

„Antoni hr.  Ostrowski, wojewoda generał gwardyi narodowej 
warszawskiej. — Koman Sołtyk, generał,  poseł. — A ugus t  Szultz, 
pólkownik. — E. Ksaw ery  Godebski, poseł. — Franciszek Trzciński, 
poseł. — Józef Zaliwski. półkownik. — Jan  Karwowski, poseł. — 
Leo Stempowski, marszałek, naczelnik powstańców. ■— Ksiądz Ka
pucyn T ranąnillin  Romanowski. — Józef  Tomaszewski, poseł. — 
Seweryn Pilcliowski. — A leksander (młyński,  naczelnik pow stań
c ie  — Am anciusz  Zarezyński, poseł. — W alenty  Zwierkowski. 
poseł, podpółkownik gw ardyi konnej narodowej warszawskiej. —  
Stanisław’ hr.  Worcell, poseł, naczelnik powstańców. —  Józef Bohdan 
Zaleski, poseł. —  Antoni Hłuszuiewicz, poseł. — Ig nacy  Chodkie
wicz z Białej Ru-i. —  Ignacy  Domeyko z Litw'y.

„Józef  Dwernicki, generał.  — J a n  hr. Ledóchowski, poseł, 
naczelnik powstańców’. — J .  Sierawski, generał. — Joachim Lele
wel, poseh —  Rudolf  Wieszczycki, poseł, pólkownik, naczelnik po
wstańców. —  E razm  Rykaczewrski, żołnierz. —  Kraitsiz Karol,  do
ktor medycyny, były członek komitetu narodowego polskiego. —
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A leksander  Smolikowski, Polak. — Leonard Chodźko, Litwin. — 
Michał Wołłowicz, Litwin. —  Feliks  Napoleon Gliodźko, L itwin. —  
F e rd y n a n d  Mirski, Litwin. —  Mikołaj Kahoza z białej Eusi.  — 
Józef  Kajsiewiez, Litwin. — Stanis ław Ostrowski, żołnierz polski. — 
A ntoni Bernatowicz, kapitan. — A dam  Mickiewicz. Litwin. —  L u
dwik Zambrzycki, poseł. —  Marceli Szymański, Litwin. —  Ig n ac y  
Grabowski, żołnierz. —  W incen ty  Skarżyński. — C. P later,  poseł, 
naczelnik powstańców. — W rotnow ski Feliks, porucznik. —  K on
stanty Zaleski, kapitan. — Karol E. W odziński, W ołynianin. —  
Jozafat Bolesław Ostrowski, sekretarz genera lny  w m inis te ryiun spra
wiedliwości. — A ntoni Przeciszewski, poseł, półkownik, naczelnik 
powstańców. “

N igdy  juz  Mickiewicz nie przyłączył się do głosów7 wołających 
n a  puszczy a dziwiących się i gn iewających się, że skarg i najroz
paczliwsze nie wyw ołują żadnego echa. P owstaw ały  z nich  gorzkie 
rozczarowania i wzajemne zażalenia. Namiętności ścierały się wście
kle, dużo energii zużywało się bezowocnie. „ Ja  — pisał Mickie
wicz — usunąłem  się od tutejszych m achinaeyi i zdaleka je  irważam, 
nie biorąc czynnego udziału, ho między p ijanym i najlepszą je s t  po
l ityką czekać, aż się wytrzeźwią" Ł). N aw et kiedy podzielał myśli, 
wyrażone w takich  dokumentach, nie wierzył w  ich skuteczność. 
Mniej jeszcze przywiązywał w agi do kołatania do gabinetów7 i do 
Izb, twierdząc, że rozprawy par lam en tu  skończą sie na  głupstwie, 
i dodając: „Nie słyszałem, żeby naród jak i  rozprawam i i notann 
dyplom atycznem i w sk rzeszono"a). Pytanie ,  czy lepiej odzywać się 
do królów, czy do ludności, wyradzało zawzięte a, w edług  Mickie
wicza, czcze spory. „ Dobrze się stało — pisał on do Niemcewicza — 
że mieszkając w Londynie, nie patrzysz z bliska na  ran y  em igracyi 
i n a  gnieżdżące się w n ich  robactwo. W idok taki byłby nieznośny 
dla oczu, które już  widziały tyle nieszczęść ojczyzny. Wszakże nie 
należy rozpaczać, obok złych pierwiastków rozwijają się w tym  sa
m y m  stosunku i dobre. Gechą dobrych  ludzi jest ,  że ufają w7 lepszą 
przyszłość" :1).

Ufność w lepszą przyszłość, praca  nad sobą, aby w  danej 
chwili módz z niej korzystać, unikanie tym czasem  bezowocnych 
robót, które wycieńczają duszę i napełnia ją j ą  goryczą i niesma-

1) 'K orespondencya A d a m a  M ick iew icza , t, IL
2) K orespondencya A d a m a  M ick iew ic za , t. I.
3) K orespondencya  A d a m a  M ick iew icza , t. II.



ADRES DO SEJMU WĘGIERSKIEGO 571

kiein  — oto zasady, k tó rym  był w ierny A d a m  Mickiewicz i od któ
r y c h  odstąpił raz tylko w odezwie do W ęgrów.

Tom pod ty tu łe m :  Całoroczne tru d y  hom itetu narodowego p o l
skiego, na d n iu  8. g ru d n ia  1831 r. we F r a n c y i zaw iązanego  4), 
j e s t  dość rzadki. Tem się chyba tłumaczy, że dotąd n ik t  nie zwró
cił’ uwagi n a  podpis A dam a Mickiewicza pod aktem, na  k tó rym  
spotyka się i imię J .  B. Ostrowskiego, zaciętego i niezmordowanego 
oszczercy wieszcza.

W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z .

*1 Paryż. Drukarnia k. P inard przy wybrzeżu Wolterowem 15, 
18 3 1 — 1835, w 8 -ce.
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( SZKIC BIOGR AFICZNO - LITERACKI).

C z e ś ć  I .

( 1 8 0 5  — 1 8 3 0 ) .

i.Ciąg dalszy).

III.
P ie r w s z e  w i e r s z e :  „ M i e s z k a n i e  Ś m i e r c i " ,  „ P i e i g r z y m " ,  „ N a  dzień  im ie n in  F ,  S . “  —  
M i ł o ś ć ,  —  D r o b n e  w i e r s z y k i .  —  F r a g m e n t  t r a g e d y i  „ R e g u l u s C  —  C h a r a k t e 

r y s ty k a  p ie r w s z y c h  u t w o r ó w  G a r c z y ń s k i e g o .

P od  wrażeniem tej lektury  i spokojnego, uroczego „ustronia", 
w  którem się znajdował, uczuł po raz pierwszy chęć wyrażania 
sw ych  wrażeń i m yśli w wierszach.

P ierw szym  ze znanych  nam  utworów7 Garczyńskiego z tego 
czasu, a  bardzo być może, że poprzedziły go inne, rozpoczynającym 
jego  zaw7ód poetycki jes t  wiersz, p. t. ^ jf lieszkanie śmierci" M  Młody 
poeta opisuje w  n im  n a  tle ni j a s n y c h  rem in iscenc j i  z W ergilego 
p onury  „obrzydły na  wieki" dom, w k tórym  władczyni życia ludz
kiego przemieszkiw7a. Zbudowany z kamienia, pokryty  m chem  odwie
cznym, m a  żelazne, zawcsze otwarte, podwoje, k tórych  „lwy pilnują 
srogie". S traszny  to jakiś  przybytek, kiedy taki n a  n im  błyszczy 
n a p i s :

A Jest on umieszczony na początku zbiorku poezyi, pisanych, 
jak  wskazuje data na końcu położona, w roku 1824. Zbiorek ten nosi 
ty tu ł :  BPoezye różnego rodzaju przez Stef. Flor. Garczyńskiego, pośw. 
W. F  (ryderykowi) S(kórzewskiemu).
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. . . Czułość niech przeklęta,
Słuszność zdeptaną będzie! se rw  czule rady 
Zacieraj w  każdein miejscu niesłuszności ś w ię t a !

Sama postać śmierci,  natura lnie uosobiona, wcale nie odpowiada 
naszym  pojęciom; jest  to raczej jakieś złowrogie fatum, jakiś s t ra 
szny mściciel za zbrodnie, niż powolny i posłuszny wykonawca woli 
Bożej.

O na sa m a

. . na w yniosłym  tronie 
N a  w pół we k rw i zbroczona, z mieczjBn siedzi w ręku

Kolo niej zaś trzy parki,  czy trzy furye, uosobienia „zazdrości, 
wściekłości,  nienawiści", „zwątlone wiekiem", napawane „krw ią  z t ru 
cizną zmieszaną".

Niesłuszność na ich czole bezwstydnem jaśnieje,
Zamiast k rw i jadu pełne, w łosy  potargane,
Kamień za serce mają, z ust  się p ian a  leje" . . .

Mimo tych  wszystkich okropności poeta lekceważy sobie ż y c ie :

. . .  życie drogie?  drogie dla tych ludzi,
Którzy się. śmierci boją, pędząc życie w z b ro d n i ;

dla niego śmierć nie jes t  niczem sirasznetn, bo przynieść mu może 
ty lko to, na co z a s łu ż y ł :

Ś m ie rc i ! niechaj przed tobą drżą s łabe umysły ,
J a  się ciebie nie boję, gardzę  tw ym i dary!
Nie od ciebie, od Boga me losy zawisły,
Szczęśliwy, jeśli na mnie wywrzesz swoje kary.

Wiersz ten sw ym  elegijnym, prawie rozpaczliwym, nas tro jeni 
sprawia jako pierwsza próba poetycka dziwno wrażenie. Miody czło
wiek, k tó ry  dopiero eo świetnie ukończył szkoły, przed k tórym  
otwiera się tak zawsze pociągające i pełne powabów życie akadem i
ckie, zabiera się do poezyi i zamiast jak ich  rojeń o złotej przyszłości 
albp]m niej lub więcej tk liwych wynurzeń sercowych, zaczyna od 
rozmyślali nad — śmiercią! F ak t  to napozór drobny, ale przecież 
ciekawy i nie codzienny. Krasiński, najbardziej zapewnie pessym isty- 
czny i zbolały z naszych wielkich poetów, będąc w tym wieku, pi
sze swego „ W iadsijśłatca H erm ana* , lubuje się w p ięknych okresach 
ś„ A gay H a n a “, a kiedy później występuje u niego zniechęcenie do 
wiata, kiedy pojawia  się, myśl o śmierci,  to jest, uzasadniona nie-
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zwykłemi okolicznościami życia. A le miody Garezyńsk: nie miał do 
tego takich, ja k  on, powodów, więc chyba tylko wątły organizm, od 
dzieciństwa już  noszący w sobie zarodki suchot, oddziedziezonyeh 
po matce, nasuną ł  m u  te smutne i tak bardzo przesadzone reiieksye.

Nie mniei pesym istycznym  jest drug i utwór Garczyuskiego 
z tego czasu, p. t. „ P ie lg r z y m “, z formą i charak terem  ballady.

M łody chłopiec rzuca „ojców zagrodę” i puszcza się w  świat 
szeroki, aby szukać swobody i szczęścia. Darm o przekonywa go 
ojciec, że trudy jego będą daremne, ho człowiek ,.do nieszczęść tylko 
się rodzi” , że

Im bardziej się szczęścia szuka.
Tem bardziej od nas ucieka,
Jedna cnota i nauka 
Uszczęśliwia tu człowieka.

Ani rady  ojca, ani łzy matki nie mogą zmienić jego zam iaru , 
bo był przekonanym, że przy dobrej woli, nie żałując pracy, dojdzie 
wreszcie do celu. Puszcza się więc w drogę, przebiega „pół świata 
p raw ie",  słodząc sobie wszystkie trudy  i niewygody nadzieją p rzy
szłego szczęścia. Lecz „czas i lata" przyniosły ze sobą ciężki zawód 
i zniechęcenie, bo one

. . . jak  żądze ludzkie rodzą,
Tak i żądze ludzkie trują.

( idy  już  młodość i siły strawił na  bezowocnych poszukiwa
niach i poznał, że szczęścia rne ma na świeeie, dawniejszą swą „pło- 
chość oblewał łzami" i postanowił wrócić do chatki rodzinnej, aby 
raz  jeszcze ujrzeć ojca i matkę. Lecz tych „groby sm utne"  od da
w n a  były  pokryły, a on, opłakując rzewnie ich stratę, poznał

. . .  że się człek rodzi 
I  umiera z nieszczęściami.

Mimo jakiejś  niejasnej balladowej formy, trudno w „ P ielg rzy
m ie 11 dopatrzeć się wybitn ie jszych cech nowszego kierunku poezyi, 
przypom ina 011 może raczej N iem cew icza; od tego utworu odbijają 
jednak wszystkie inne z tego czasu pochodzące, które mają formę 
najzupełniej klasyczną a często użyczają serdecznej gościnności ca
łem u Parnasow i greckiemu. Wiersz n. p. „X a  dzień  im ienin  F r y 
d eryka ) S (kórzew sk iego )"  zaczyna się od takiej s trofy:

Zstąpcie dziewice niebieskiego koła.
Niech lutnia drżąca wyda dźwięk pieszczony,



STEFAN GARCZTŃSKI 575

Niech nic zasępie«.dnia tego nie zdoła,
Niech wszystko stawia wesołości trony,

L’o tym wstępie, któryby wcale nie raził, gdyby  go zamie
szczono w  jak im  zbiorku poezyi z XVI. wieku, następuje ustęp j e 
szcze bardziej charakterystyczny* i c iek a w y :

■Łączcie się więc nieba z nami,
Bogowie, boginie, Muzy,
Amfiony i Meduzy,
Parnasy i Helikony 
Półbożkowie i trytony.
Niechaj wspólnemi pieniami 
I  niebo dzień ten obchodzi,
W którym się wzór cnoty rodzi.
A ty, co niegdyś słodkiej lutni brzmieniem 
Niosąc ofiarę miłości,
I  piekło samo zwalczyłeś twem pieniem 
Orfeu, wzorze czułości!
Porzuć płacze zniewieściałe,
Baz jeszcze natchnij twojej lutni strony,
Aby jej słodkie tony
Raz jeszcze piekło wzruszyć mogły całe.

Widocznie Garczyński nie był zbyt b ieg łym  w mitologii, którą 
tak  chętnie sie posługuje, kiedy w jeden  szereg łączy góry  z bo
g a m i :  zapomniał też o tem, l e  na  imieniny nie obchodzi nikt sw ych 
urodzin, chyba że obie te uroczystości wypadają na  jeden  dzień, 
czego w tym wypadku nie było. W  dalszym  ciągu prosi młody 
poeta solenizanta, aby przyją ł od niego ..koronę wdzięczności14, którą 
„przyjaźń z szacunkiem złączona" uwiła z życzeń : szczęścia i ja k  
najdłuższego życia,

Bo twoje życie życiu ludzkości pomoże,

aby  nie zmienił uczuć swoich dla rodziny i aby zawsze tak, ja k  do
tychczas^ ^kochał swoją ojczyznę. Dla siebie nie p ragnie  poeta n i
czego, bo wystarcza mu pewność, że wuj go „choć n a  przemiany" 
kocha i że m u sprzyja.

Niektóre wierszyki pozwalają się domyślać, że w Lubostroniu 
b y ł  ktoś, dla którego Garczyński czuł więcej niż zwykłą życzliwość. 
W jednym  z n ich -  D o p r z y ja ź n i" ,  do której przemawia, ja k  greccy 
bohaterowie Bacine’a do swoich bogdanek : „ P a m ! “ — wyraża takie 
pragnienie :
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Natchnęłaś już oddawna słabą moją duszę 
Iskierką bóstwa twego, pozwól, niech posiadam 
Ten udział aż do zgonu, niechaj sobie tuszę,
Ze z nim będąc szczęśliwym, innem sercem władam.

Ale pragnąc przyjaźni tylko, sam daje o wiele więcej temu 
„innem u st#rcu“ : oświadcza p „ B o . . . “), że zawsze, w szczęściu czy 
nicszuKęśeiu, będzie o n iem  pamiętał, że jego „myśl będzieyjiągłem  
pieniem" o niem, że wTeszcie „na śmiertelnem jeszcze posłaniu" 
rozstając się z ty m  światem, „zatrzyma się przy sam ym  grobie", by 
jeszcze raz o n iem pomyśle#. A  serce to, na  k tórem  tak mu zależy, 
nie należy wcale do jakiegoś przyjaciela, lecz raczej przyjaciółki,  
której prawdziwe imię ukryw a się pod klasycznym pseudonimem 
„K loryny".  W  wierszu „Do altany" porównuje ją  z gw iazdą w spo
sób trochę komiczny : ....... gwiazda Klore przechodzi jasnością  — Klo-
ry n a  gwiazdę —  cnotą — i pięknością".

To zestawienie cnoty jego ideału ,.z cnotą gw iazdy‘3  nie je s t  
z b y t  przekonywająeem, a zwycięstwo nad  takim współzawodnikiem 
nie je s t  zbyt trudne do odniesienia.

Z tego samego czasu ł) pochodzi też urywek tragedyi, która 
najprawdopodobniej nosiła, czy też miała nosie ty tu ł :  „R e g u lu s“. 
F ra g m e n t  zawiera tylko scenę pierwszą i początek drugiej, a treść  
jego  jest następująca.

W  piątym roku niewoli Reguła córka jego, Atylla , modli się 
noc całą w Świątyni Jowisza, prosząc go o opiekę nad nieszczęśli
w ym  ojcem, który

. . . został zwyciężony, lecz nie został zgięty.

N ad  ranem  zastaje j ą  modlącą sie jeszcze przyjaciel Reguła, Licy- 
niusz, i zdziwiony py ta  o powody tej rozpaczy. A ty lla  odpowiada 
mu, że nie p ieneszy  to raz zanosi „skargi p łonne" przed bogów, 
czyni to codziennie, a żale jej,  które głazy nawet do łez pobu
dzają, Rzymian wzruszyć nie mogą. Ojciec jej piąty już  rok prze
byw a w niewoli pośród zaciętych wrogów na wstyd i hańbę Rzymu, 
który  o n im zupełnie już  zapom niał:

Próżno na jego więzy chw-ała światło rzuca,
Zwycięzcy każdy służył, a więźnia porzuca.

ł) Świadczy o tem wiele okoliczności, przedewszystkiem zaś pa
pier, na którym ten urywek się znajduje, zdaje się pochodzić z tego 
samego kajetu, co papier autografu „Pielgrzyma" i jest nawet równie 
zniszczony. Pismo zaś wszystkich przytoczonych tu utworów7 ma te same 
cechy,' różni się zaś ninn bardzo wybitnie od autografów- późrfiejszych.
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Ale oua. nie wierząc w sprawiedliwość Rzymian. wierzy jednak  
w bogów i spodziewa si£, że ci, zmiękczeni prośbami, zlitują się 
wreszcie nad nieszczęsnym jej ojrem.

Licyniusz, j a k  prawdziwy Rzymianin, oburza się na słowa 
Atylli. Być może, że konsulowie nie spełnili należycie 'swych po
winności, że zapomnieli

Co trzeba, by nieszczęściu i cnocie oddali.

ale Rzymu całego winić nie można. Żadne paffslwo nie zachowuje 
tak starannie w pamięci wielkich czynów swych obywatfli i tak icli 
nie c e n i :

Głosi je synom matka do łez rozczulona,
Na te wieści szlachetna młodzież zapalona 
Wznosi imię rycerza w murach miasta tego 
T dosyć, by zwyciężyć, jmmiętać na niego.

Wreszcie Rzym cały pamięta o sw ym  bohaterze i codziennie 
wznosi do bogów modły  o szczęśliwy powrót „swego ojca" — 
a  prócz pamięci i sławy niczego więcej w ym agać nie można.

N a  tem uryw a się fragment. Ozy t a rc z y ń s k i  tyle tylko napi
sał,  czy też reszta z a g in ę ła — trudno osądzić, prawdopodobmejszem 
jednak  jest drugie przypuszczenie, bo zachowany ustęp mieści się. 
n a  jednej tylko, zniszczonej bardzo a szczelnie aż do końca zapisa
nej, mźnej karcie. O osądzeniu p lanu tragedyi nie ma natura ln ie  
mowy. jest ona jednak  ciekawą przedewszystkiem przez sam fakt, 
że m łody  poeta porywał się już  wówczas n a  tak t rudne zadanie, 
powtóre przez to, że wykazuje, jak  dalece zostawał jeszcze pod w pły
w em  klasycyzmu francuskiego. W pływ  pseudoklaSycznej l i teratury 
francuskiej w obiorze tematu, w układzie, wreszcie w samej formie 
wiersza i obrazowaniu jes t tu n a  pierwszy rzut oka tak widocznym, 
że cały ten ustęp w ygląda raczej na tłumaczenie* z jakiej tragefiyi 
Racine 'a  niż n a  utwór oryginalny, -leżeli zaś zestaw im y z ty m  fra
gm entem  i z wierszem „N a  dzień  im ien in  F . S . “ ową niby balladę 
„ P ie lg rzy m '. będziemy mieli ciekawy obraz pojęć (Tarczyńskiego 
z tego czasu, pojęć czysto klasycznych, gdzieniegdzie zaledwie 
zmieszanych nieznacznie z n iewyraźnymi pierw iastkami rom anty 
cznymi.

F a k t  ten  ciekawy jest  bardzo. Byl to już  przecież rok 1824, 
a więc oba pierwsze tomiki poezyi Mickiewicza znajdowały  się już 
oddawna w rękach  publiczności, u je d n y ch  budząc en tu z ja zm ,  
u drusLch zaś w wolując okrzyki oburzenia. *\V sz y i ty ,  którzy się.
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zajmowali poezya, brali udział w tej żywej dyskusyi nad  .b a l la 
dam i" i „Dziadam i" ,  wszyscy wiedzieli o nieb i przyłączali sie albo 
do jednego, albo do drugiego k ie runku  — ale była to chwila przej
ściowa, decydująca : kto się opowiedział' przy jed n y m  obozie, ten już 
przy  n im  pozostawał. Tymczasem Garczyński niezem nie okazuje 
swoich sympulyi d la szkoły romantycznej,  owszem, w używaniu 
imion mitologicznych przechodzi najzagorzalszych klasyków. Jak  to 
w y tłu m a cz y ł?  P rzyczyna  mogła być dwojaka: albo nowszej poezyi 
nie znał, albo jej nie rozumiał.  To pierwsze je s t  prawdopodobniejsze. 
P rzebywając na  pensyi, prowadzonej z ogrom nym  rygorem , nie m o
gąc bez w iedzy przełożonych i bez dozoru wyjść nawet z domu, 
czytując to tylko, co mu przeznaczono po głębokiej rozwadze jako 
odpowiedne i stosowne dla jego wieku, skądże miał zaczerpnąć wia
domości o nowym ru ch u  literackim, który przełożeni jego  uważali 
za zamach na „dobry gust" ,  w każdym  zaś razie za kierunek, n ie  
m ogący w niezem obchodzić „llzieci" ich wychowaniu powierzonych 
Gdyby jednakże okoliczności te mogły  się w ydaw ać nie zbyt stano- 
wczemi, g d y byśm y  przypuścili,  że wiadomości takie m ogły  przyszłego 
twórcę „ W a cła w a 1' dochodzić na  wakaeyach. w czasie dłuższego po
bytu  w Lubostroniu, gdzie en już  zapewne za dziecko nie uważano, 
to musielibyśmy przyjąć przyczynę drugą,  t. j .  nie zrozumienia no
wego kierunku. I w  tem  nie byłoby nic dziwnego. Garczyński zbyt 
długo był przez p. Oochet karm iony  zasadami klasycyzmu, zbyt do
brze um iał „sztukę poetyczną" Boileau a, aby nietylko odrazu módz 
się z niej otrząsnąć, lecz żeby pń prostu przy skażonym sw ym  je 
szcze smaku osądzić i pojąć piękność utw orów7, które zostawały w tak 
rażącej sprzeczności z przepisami poetycznego kodeksu francuskiego. 
Bądź co bądź faktem jest, że wychow any po klasycznem u pisał jak  
k lasyk i że nie mało czasu miało jeszcze upłynąć, n im  się potrafił 
z tego w pływ u otrząsnąć.

Tymczasem zaszedł wypadek bardzo dla niego bolesny. Zacna 
jego opiekunka i diorka, lar. Skórzewska, krórą czcił i kochał jak  
w łasną matkę, zakończyła w7 r. 1854 życie. Myśl, że sierotą już  bę
dąc, traci znowni najbardziej sobie życzliwą istotę, m usiała  bardzo przy
gnębiająco n a  niego oddziałać, kiedy planu wyjazdu do Berlina na  
razie zaniechał. D ługo nie chwał i nie śm ia ł  opuścić miejsce, teraz 
tem bardziej mu drogie i dopiero w lecie 1825 roku w yjechał wre- 
szeie do Berlina.
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IV.

P o b yt  w  B e r l in ie .  —  W y k ł a d y  H e g la .  -  G a ns ,  —  Ż y c i e  u n i w e r s y t e c k ie .  —  
F i lo z o f ia  H e g la  i je j  w p ł y w ,  —  H y m n  „ d o  B o g a " ,  „ Ś p i e w " .  —  M e s y a n i z m  
G a r c z y ń s k i e g o .  —  P ie r w s z y  p o m y s ł  „ W a c ł a w a " ,  —  P r z y b y c i e  M i c k i e w ic z a  do 

B er l in a ,

Berlin mógł rzeczywiście nęcić do siebie wówczas pragnącą 
wiedzy młodzież. Uniwersytet tamtejszy, piętnaście zaledwie lat 
istniejący, liczył w gronie swych profesorów nazwiska europejskiej 
sławy. N a  wydziale teologicznym s łynny  Selileiermaeher, n a  p ra
wniczym Sawigny byli ozdobą uniw ersyte tu  — g łów ną jednak  a t t rak -  
cyę stanowiły  wykłady  H egla i Gansa.

i  fHegel, objąwszy w r. 1818 po F ie ldem  katedrę filozofii ścisłej, 
s ta ł się od razu najwybitn ie jszą postacią naukowego św ia ta  berliń
skiego, pólbożkiem dla młodzieży i wyrocznią nietylko dla stolicy, 
ale dla c-ałycb Niemiec, w których  zdania jego, z ust do ust  po
wtarzane, uchodziły za najwyższe praw dy we wszystkich k ierunkach  
wiedzy życia. Uwielbienie dla niego przeszło w manie p ra w ie ;  
każdy szanujący się słuchacz uniw ersyte tu  nie m óg ł nietylko o rze
czach ważnych, ale nawet drobiazgowych : codziennych, rozprawiać 
inaczej, jak  spekulacyjnymi formułkami I l lg la .  f iaw e t  lekarze ule
gali tej modzie, dzięki którąi ściany gm achu  uniwersyteckiego zdo
biły kredą lub ołówkiem wypisane formułki filozoficzne.

N a  wykłady słynnego filozofa spieszyli wszyscy — ale prze- 
dew.szyst.kiem Polacy, zwłaszcza zaś Pozuaiiczyoy. Oi wt znacznej 
liczbie bawili wówczas w Berlinie i stanowili prawie potowe s łucha
czów Hegla. Bardzo tylko nieliczne wyjątki nie uczęszczały n a  je g o  
nrelekcye,, a na  wyłączających się spadała powszechna pogarda, 
uważano ich za głow y tępe, z których kraj n igdy mieć pożytku nie 
będzie — takie było uwielbienie dla Hegla, taki zapał powcszeclmy 
dla j tg o  filozofii.

A  ten, który zapal ten wywoływał, był człowuekiem wcale nie 
im p o n u jąc y m ; szczupły, wybladły, jakby zupełnie krwi pozbawuony, 
mówił głosem bezdźwięcznym, wykonując przy tem obu dlugieini 
rękami ru ch y  monotonne, jakby  n ienn chciał coś od siebie odsunąć. 
P rzy  tem nie m ia ł najmniejszego daru  w ym ow y; prawie za każdym  
w yrazem  ksztusił się, krzaka! i kaszlał,  poprawna! się ciągle i po
wtarzał to, co dopiero przedtem byi powiedział,  sil ił się i mozolił 
na wyszukanie wyrazu, dokładnie oddającego myśl, o którą mu cho
dziło, niekiedy dwa razy go odwoływał i za trzecim razem dopiero



580 PRZEWODNIK NAUKOWI I LITERACKI

znalazł taki, który go zupełnie zadowoini Ale niekiedy opanowywało 
go jak b y  natchnienie poetyczne; w tedy rumieniec występował na 
b lada jego twarz, a on mówił gładko, dobitnie, i ze s łów swych 
tworzył obraz niewypowiedzianego uroku. Te to chwile zapału, czy 
natchnienia , wraz z n iezwykłym i k łującym dowcipem, którym  czę
sto rzucał z katedry na  znanych, lecz p ły tk ich  pisarzy, i z tą au
reolą sławy europejskiej,  jaka  jego imię otaczała, jednały  b u  uwiel
bienie słuchaczy. Systemu jego filozofii nie rozumiała przeważna 
część uczniów, ale poglądy jego szczegółowe były  już  przystępnie j
sze a te głębokością swą i oryginalnością zdolne były oczarować 
i naprężyć uwagę *).

Zupełnie innego rodzaju wpływ i zapal wywierały wykłady  
E dw ard iP iJansa .  Żyd z pochodzenia a prawnik z zawodu, został 
w  roku 1825 po przejściu n a  łono kościoła katolickiego profesorem 
i jako taki rozpoczął zaraz wykłady, skierowane głównie przeciw 
liistoryczno-prawniczej szkole Satignego. a obejmujące wszelkie mo
żliwe nauki, przedewszystkiem filozofię i historyę. Bząd pruski, so
lidaryzujący się ze szkołą Bacigiiego, do której i ian s  sta ł w  ja k  
najostrzejszej opozycyi, s ta ra ł  się, działalność jego naukową ogran i
czyć wyłącznie na  prawo, jednakże bezskutecznie. Znakom ity mówca 
śc iąga ł  na  swe w ykłady taką ilość słuchaczy, że największa sala
uniwersytecka pomieścić ich nie m o g ła : nie tyle jednak  może dzia
ła ła  tu wymowa, choć świetne, ile poglądy uwielbianego profesora. 
Gans wypowiadał swe zdanie i tez żadnej ogródki, bez względu na 
to, czy ono sfSrom rządowym podobać się będzie, czy też nie — 
szukał przedewszystkiem prawdy i od niej za żadną cenę nie od
stąpił. Z wykładów jego tchnęła  zawsze „miłość wolności nauki, 
wolności ducha i wolności ludów" i ona później miała spowodować 
usunięcie go z katedry profesorskiej 2j.

Ta.k przedstawiali się n a  pierwszy rzut oka ci dwaj koryfeusze 
berlińskiego uniwersytetu, których sława sprowadziła Garczynskiego 
do nadsprejskiej stolicy.

P rzybywszy do Berlina, znalazł się 011 od razu w pośród nie- 
znanHfo sobie dotychczas, wesołego życia akademickiego. P rzeby
wało tam  wówczas bardzo liczne grono młodzież}' polskiej, przewo
źnie z Poznańskiego, a wielu z tej liczby miało potem zasłynąć na

x) Por. Krenier: „Najcelniejsze filozoficzne nauki o duszy". Bi
blioteka warszawska z r. 1867, t. 1 str. 3 — 5.

*) Por. „Tygodnik literacki". Poznań 1839, sierpień. Z powodu 
prełekcyi: „O postępie w ostatniem pięćdzicsiecioleciiiTrząd pruski za
wiesił jego wykłady.
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różnych  polach nasząj literatury. Bawili tu  między innym i:  Karol 
Kibelt, s łynny  później filozof, Jędrzej MoraczoWski. historyk, Z ygm unt 
lle lcel, później profesor prawa polskiego w uniwersytecie k rakow 
skim, Włodzimierz W olniewicz Ł) i niejam*Sclireyber, także Boznań- 
czyk. W  r. 1838 przybył do gaotia tego jeszcze Józef Kremer, któ- 
riigo przywiodła tam  sława H e g l a 3), i Wojciech Oylmlsk', później 
profesor uniwersyte tu  wrocławskiego. Z wszystkimi tymi kolegami 
znać się m usiał Garezyński dobrze i widocznie nie usuw ał się od 
nich , jeżeli później sta l na czele partyi arystokratycznej, ale najb liż
s z y m  m u i najserdeczniejszym towarzyszem i przyjacielem jego był 
Apolinary  Gajewski, k tóry  również s tudya uniwersyteckie wówczas 
odbywał. Był 011 bliskim jego kuzynem , bo synem  ciotki, E leonory  
z Garczt liskieh. — nic więc dziwnego, że ten  węzeł pokrewieństwa 
zbliżj '1 m łodych  ludzi do siebie i związał' serdeczną przyjaźnią.

Był to w łaś tiw ie  czas tak zw anych  zaburzeń dem agogiczni cli, 
a  wszystkie un iw ersy te ty  niemieckie były  tym  duchem  ożywione. 
Rządy wysilały się przeciwko tym  związkom studenckim, odkry tych  
uczestników stowarzyszeń karano surowo, bo widziano w  nich jakby  
uosobienie ducha rewolucyjnego, przed którym drżano, ja k  przed 
ja k iem  grożnem  widmem. Święte, przymierze, które nie dotrzymało 
ludom przyrzeczeń nadan ia  konstytncyi, nie czuło się po świeżo 
ukończonych wojnanh dostatecznie na  silach : obawiało się każdego 
silniejsze&fj wyrazu opinii publicznej, przedewszyst kitem zaś młodzieży, 
która miłość swobody zdawała się u spadku otrzym ywać. W  Berli
nie tak samo, jak  w Wilnie i Krzemieńcu, m ia ła  młodzież polska 
swoje stowarzyszenia i swój przybytek nauki, żyła na  sposób nie
miecki, ale łączyła się solidarnie pod swą barwą narodową. W praw 
dzie w r. 1820 odkrycie między nią tajnego związku i ukaranie jego 
członków długiem więzieniem przerzedziło znacznie liczbę je j  w B er
linie i spowodowało przeniesienie s i j L n a in u e  uniwersyte ty , jednakże 
już  w pięć lat później, wskutek sławy v "kładów' Hegla, liczba icli 
powiększyła się z n o w u 3). Poza t ymi  poważniejszymi celami, w yraża

ją c y m i  się w związkach — o których zresztą nie wiemy bardzo 
wiele — życie młodzieży płynęło wesoło, nieco po bnrszowsku, na  
Avspólnych zebraniach bawiono się, g rano i śpiewumo najrozm aitsze 
pieśni, których miano podostatkiem — nb. ja k  zairważyt JHickie-

1) Por. Wł. Mickiewicz : „Żywot Adama Mickiewicza11, t. II. str. I b .
3) Por. Kremer: „Najcelniejsze nauki o duszyp  BilJ. Warsz.

a r. 1867, t. I. str. 1 .
:!) Por. Cybulski „Odczyty o poezyi polskiej“ . t. II. str. 51 i n.

38
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wicz — śpiewano je  lepiej niż w kółku wileńskiem lub petersbur- 
skiera 1).

Ale nie zapominano przytem o nauce, owszem była ona n a  
pierwszym planie, a Garczyuski, j a k  świadczy G ybulsk i2), na leża ł  
do najpilniejszy'-!!. Zapisał sie na  wydział filozoficzny, przedewszy- 
stkiem natura ln ie  na  w ykłady  H egla i Gansa, ale oprócz tego s łu 
cha ł  także wykładów p i w a  s).

J)  Por. Korespondoncye, t. I. str. 46. Drobny ten szczegół przy
taczam dlatego, że świadczyć może, iż zebrania młodzieży zapewne 
częściej się odbywały.

3) Odczyty o poezyi polskiej, t. II str. 54.
3) W aktach uniwersytetu berlińskiego nie zachował się „index“ 

Garczyńskiego, podaję tu przeto cały spis wykładów Hegla i Gansa 
wt czasie jego studyów.

Półrocze zim ow e 1825)26.
H e g e l :  1) p r iva t im : historiam philosophiae en a rrab i t ;

2 ) philosophiam naturae sive phisicen rationalem duce libro 
suo (Enc-yclop. der jiliilos. Wiss. II. P.).

Półrocze letnie 1820.
H e g e l :  1) privatim: Logicen et metaphysicen duce libro suo (Ency- 

clop. der pliilos. Wissenschaften);
2 ) aesteticen sive philosophiam artis.

P ółrocze zim ow e 1826 27.
G a n s : 1) publice : scholas exegeticas ;

2) p r iva t iu i: ius Pandectarum tradet.
H e g e l :  1 ) p r ira tim : encyclopediam philosophiae ad compcdium suum; 

2 ) philosophiam historiae universalis exponet.

P ółrocze letnie 1827.
Ct a n s :  1 ) publice: de iudiciis iuratorum disseret;

2) privatim : u) Jus  Pandectarum tradet duce libro suo (3  
stem d. róm. Ciyilrechts. Berlin 1827) :  l )  Jus  heredi- 
tarium secundum librum suum (Das romische Erbrecht). 

H e g e l :  1 ) p r ivn tim : logicen et metapliysicen;
2 ]  philosophiam religionis.

Półrocze zim ow e 1827)28.
G a n s :  1) publice: de iure publico Anglorum disseret;

f )  priwatim : a) historiam et institutionos iuris Eomani t rad e t ;  
b) ius naturae sen philosophiam iuris una cum historia 
iuris unirersalis.

H e g e l :  1 ) priwatim: historiam philosophiae;
2 ) psychologiom et antropologiam sive philosophiam mentis 

duce libro suo (Encyclop. d. phil. Wiss. vol. III.,  p. I. I I .) .
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W arto  teraz nieco bliżej przypatrzeć sie. tej nawoe, która naszego 
poetę sprowadziła do Berlina i która na przyszłe jego losy i ka- 
ryerę  poetycką tak wielki w pływ m ia ła  w y w r z e ć .

W e d łu g  I ieg la  najważniejszą rolę, odgrywa w wszeeliświeeie 
..idea bezw zględna;; (absolute Idee), ktdfta j%st najwyższym  wyrazem 
prawdy i rozumu, rdzeniem każdego istnienia. P rzy b ran a  w  kształty 
dotykalne je s t  ona n a tu rą  w najszerszem tego słowa znaczeniu; 
w  człowieku dochodzi swej świadomości i doskonałości, człowiek zaś 
wtedy tylko będzie doskonałym, jeżeli pozbędzie się wszystkich 
swoich indyw idualnych  właściwości,  stanie się. tylko uosobieniem i w y
razem idei bezwzględnej, podporządkowując jej swoje własne „ ja “ .

W tedy  może on dojść do najwyższej p raw dy i najwyższej do
skonałości, ale też wówczas .jest już nie sobą, tylko wyrazem kieru
jącej n im  idei.

Półrocze letnie 1828. 
d a n s :  ł )  publice: historiam aevi recentissimi inde alT a. 1789 ra- 

tionem potissimmu iuris publici habiturus ena rrab i t ;
2) pr iyat im :. a) ius Pandeetarum ; h) ius hereditarium.

H e g e 1: 1) privatim : logicen et metapliysicen ;
3) pkilosophiam naturae.

Półrocze zim ow e 1828/29.
H a n s :  1 | publice : historiam aevi recentissimi inde ab a. 1800 onar- 

rabit rationem iuris publici potissimmu h ab i tu ru s ;
2 ) priyatim: a) historiam et institutiones iuris Bom ani; b) 

ius naturae sive philosophiaiu iuris una cum liistona 
iuris universalis docebit.

II e g e 1 : 1 ) priyatim : aesteticam ;
2 ) philosophiam historial miiversalis.

P ółrocze letnie 1829.
(t a n s • 1 ) publice: historiam aevi recentissimi indo ab anno 1814  

publici potissimmu iuris rationem habiturus narrabit;
2) priyatim: a) ius Pandcctarum ; b) ius hereditarium.

H e g e 1: 1 1 publice : de esist.entia Dci demonsWtionibus d isseret;
2 ) priyatim logicen et metapliysicen.

Półrocze zim ow e 1829/30.
J )  publice: de iure publico hodierno sive de constitutionibus 

ciritatum utriuscpie o rb is ;
2 1 p r iya t im : a j  historiam et institutiones iuris B om ani;

b) ius naturae; c) ius borussicum commune.
1 ) priyatim : historiam philosophiae ;
2 j  fsyc-hologiam et anthropologiam.

38*
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Tak wigc w edług pant*i tycznego H egla v całym
ś wiecie. we wszystkich jego  objawach tylko owa idea bezwzględna 
m a  jakieś znaczenie,, wszystko inne jest jej podporządkowane. W ola 
człowieka jako jednostki lub wola całego narodu  w tedy tylko przed
stawia wartość, jeżeli jes t  wyrazem idei bezwzględnej i jej n a r z ę 
dziem ; jeżeli zaś to narzędzie .'-.pełni już swą czynność, staje się 
zupełnie niepotrzebnem i zbytecznem. a zadanie jego przyjmuje na  
siebie inny Człowiek lub inny  naród, który  wtedy w ysuw a się n a 
przód i zajmuje stanowisko dominujące i naczelne 1).

Cala metoda l le g la  opiera się na  schemacie troistości, w  który 
on wtłacza swe rozumowanie i j i g o  przedmioty.

Ta sam a troistdść panuje w edług niego także w rozwoju każ
dego państwa.

N ajp ierw  zaczyna sie ono rozwijać, ze stanu  dzieciństwa p rze
chodzi w s ta n  dojrzałości —  to epoka pierwsza: potem dochodzi do 
świadomości sil swych i swegD powołania, spełnia je  jako narzędzie 
owej wszechwładnej idei bezwzględnej —  i to je s t  s tan  jego św ie
tności, epoka d ruga  wr jego rozwoju: po niej zaś przychodzi n ie 
unikniony upadek, sprowadzający albo u tratę bytu niezawisłego, albo 
też powolną w egetac ję ,  która po rozmaitych wewnętrznych burzach  
i rewolucyaeh m usi się skończyć zupełnym upadkiem 2).

H Por. H ege l: „Naturreelit und Staatswissensehaft", Berlin 1521, 
str. 34)} i n. „Dem Yolke, dem solches Moment ais natiirlicTies Prin- 
cip zukommt, ist die Yullstrekung desselben in dem Fortgange des sieli 
entwikelnden Selbstbewusstseins des Weltgeistes. hbertragen. Dieses 
Volk ist in der Weltgeschichte, fiir iliese Epoelie —  und es kann in 
ih r  nur einmal Epoche maehen — das Herrsehende. Gegen diss sein 
absolutes Peclit. Triiger der gegenwartigen Entwickelungsstufe des Welt- 
geistes zu sein, sind die Geister der anderen Ydlker reclitlos, und sie, 
wie die, dereń Epoelie vorbey ist, zahlen nicht mehr in der Weltge- 
scliiclite. “

2) „Die specielle Geschicte eines welthistorischen Yolks enthalt 
theils die Entwickelung seines Princips von seinein kindlichen einge- 
hullten Zustande ans bis zu seiner Blftthe, wo es zuin freyen sittli- 
chen Selbstbewnsstseym gekommen, nun in die allgemeine G.oscliielite 
eingreift, theils auch die Periode des Yerfalls und Yerderbens; denn so 
berechnet sich an ilim das Heiworgelien eines liólieren Princips ais nur 
des Negatiren seines eigenen. Damit wird der.Uebergang des Geistes 
in jenes Princip und so der ÓYeltgeschichte an ein anderes Yolk ange- 
deutet — eine Periode, von welcher aus jenes Yolk das absolute Inte- 
resso yerloren liat, das lidhere Princip zwar dann auch positiy in sich 
aufnimmt und sich hineinbildet a ber darin ais in einem Empfangenen 
nićlit mit immanenter Lebendigkeit und Frische sic-h yerhalt. — yiel-
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Taką to nauką przywitał (Tarczyńskiego I legel zaraz w pier
wszym roku jego bytności na uniwersytecie barlMskim ]) : zamiast 
lekarstwa na stan jego umysłu, zajętego pytaniem o przyszłości Po l
ski. podał mu tru liznę, pod której odurzającym wpływem długo 
m ia ł pozostawać. Jeżeli (Tarczyński przybywając do Berlina, wierzył 
święcie w prawdziwość słów piosnki „Jeszcze nie zginęła!"  — to 
pod w pływ em  filozofii H egla  tekst jej tak się zm ienił:  „Jeżeli j e 
szcze nie zginęła, to n krotce muei zginąć, bo rola jej w dziejach 
świata skończona, posłannictwo jej przyjęły na  siebie inne narody, 
przy których je s t  juz  i będzie siła i prawo."

I  teraz powstaje w m łodym  poecie po raz pierwszy s traszna 
walka między uczuciem a rozum em ; to, pt»z,eci\Y czemu serce wszy- 
stkiemi silami protestuje z oburzeniem, w co wierzyć nie elice, i nie 
może, bo od dzieciństwa przywykło odrodzenie ojczyzny uważać za 
kwestyę nie długiego czasu, za coś nieodzownie konie*znf<go, co 
z samej tylko sprawiedliwości Bożej wyniknąć musi — to rozum 
uznawał za szłuszne, nawet konieczno.

Tymczasem n a  te marzenia pada jak  g rom  jedno tylko świetne, 
błyskotliwe zdanie: „W szystko ,  co istniSje, je s t  rozunmem, wszystko, 
#o je s t  rozum nem  istnieje" („A iles W irk lieh e  is t ve rn u n fiig  u n d  ailes 
Y ern iin ftige  i c i r l c l i c l r i odrazu je  obala, Jeżeli bowiem wszystko, co 

istnieje, je s t  rozumnem, konieoznem, w jjp  i upadek Polski był 
również koniecznym, myśl zaś jej odbudowania byłaby lylko bez
silnym buntem  przeciw woli Opatrzności.  Tak twierdził zimny 
rozum, a przemawiał on nie przez kogoś pierwszego lepszego, lecz 
przez człowieka, którego cały prawie świat uważał ża wyrocznię i bił 
przed nimi p o k ło n y : n a  poparcie swego zdania przytaczał przy
kłady, wymowne aż nad to ,  w dziąja*h pańs tw  w schodnich,  (łrecyi 
i Bzymu —  przykłady, układające się same w rfcgułr bez wyjątku, 
bo Hrecya wówczas nie była jeszcze odzyskała swej niepodległości,  
W łochy  nie były  jeszcze zjednoczone a F rancy  a, jakby  dla poparcia 
zasady Kegla, po św ietnym  okresie napoleońskim, znajdowała się 
w zupełnem rozprzężeniu. Księstwo Warszawskie, które m ogłoby

leicht seine Selbststandigkeit rerliert, vielleiclit aucli sieli ais besonde- 
rer  Strmt oder ein kreis  von Staaten, fortsetzt oder fortsclilept und in 
mannigfaltigen innereii Yersudien und iiusseren Julmpfen nacli Zufall 
herumsclilagt." (Hegel, op. cit. str. 347).

ł) W pierwszym zaraz roku pobytu Birczyńskiego w Berlinie 
1825 26 w ykładał Hegel filozofie natury i logikę. — Por. spis w y
kładów.

z) Przedmowa do „Filozofii prawa", Werke t. VI. 10.
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pozornie przeczyć takiej regule, było tylko sztucznym, poronionym 
płodem polityki europejskiej i n ikt trzeźwo myślący nie m ógł mu —  
nawet wówczas — rokować długiego istnienia. N"ie wierzyć w p raw 
dziwość słów H egla  znaczyłoby tyle , co uznawać się za mędrszego 
od najm ędrszych.

(Tarczyński też u w ie r z y ł1), ale za rozumem nie poszło t a k  
ła two s e rc e ; trudno było wydrzeć mu odrazu myśl i ufność, z którą 
zżyło sie prawie od kolebki, k tórą pieściło, jak  coś najdroższego 
i z której tylekroć czerpało otuchę i pociechę. Nic dziwnego, że 
młodego poeta opanowało zwnitpienie i rozpacz, przed którą nie 
widział schronienia i n a  którą nie znał na  razie lekarstwa.

Ten s tan  duszy poety odbija się dosyć wyraźnie w  „H ym n ie  
do B o g a “ nap isanym  w  styczniu 1826 r. W idać tu  —  chociaż po 
kilkumiesięcznym zaledwie pobycie poety na  uniwersytecie berliń
skim —  wpływ filozofii Hegla i wywołanego przez nią rozstroju 
moralnego poety. N a  św ec ie  tym  źle bardzo się dzieje: rządzi 
„ d u m a “ , która „kajdany położyła cnocie", sprawieliwości nie ma.

Niewolnik wolnych nadweręża prawa,
Zginął porządek, natury ustawm.
Wolność zginęła — kajdan rządzi b rz ę k !

Więc poeta zwraca sie do Boga , dawcy wolności, przed któ
rym  zawsze „każdy podły d rza ł“, w którym Polacy mieli Ojca 
dobrotliwego; jego jedno słowo „zniszczy nieprzyjaciół krocie" 
i znowu zaprowadzi porządek na skołatanej nieszczęściami ziemi.

A  o cóż b łagać ma Boga? Zapewne przedewszystkiem o wol
ność, bo brak jej najbardziej go gnębi — lecz poeta w ie ,  że taka 
prośba nie m ogłaby  być w ysłuchaną , byłaby tylko niepotrzebnem  
i bezpożytecznem kuszeniem Stwrórcy, aby sam  praw a swoje nie
wzruszone z m ie n ia ł : wolności i swobody Polska nie może się już 
spodziewać, pozostaje jej tylko zgon —  zaszczytny.

leżeli P o l s k a  w o l n ą  b y ć  n i e  m o ż e ,
Przed tronem Twoim klękamy, o Boże!
O jedno prosząc — niech śmierć wolną znam,

Nim ci ducha dam 1

Rezyguaeya zatem zupełna, choć bolesna: czasem zdaje s ię ,  
że poeta zerwie z nią i przecież wypowie jakieś  słowo nadziei dla 
siebie i dla współbraci, które mu się mimowoli ciśnie pod p ió r o :

]) Ze tak  było rzeczywiście, dowodzi fakt, że jeszcze w czasie 
pobytu swego we W łoszecb w r. 1830 był gorącym zwolennikiem filo
zofii Hegla i w jej obronie staczał z Mickiewiczem żarliwie dysputy.
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Niech się szczyci dumny wróg,
Ze mu szczęście sprzyja 
Sprawiedliwym jest. nasz Bóg,
Szczęście z czasem mija.

Ale cóż będzie z nami, gdy „zniknie czarta moc"? czy Po l
sk a  odzyska wolność? Nie! to niemożliwe, jej zgon jest n ieunik
n iony  —  ale

Kto wolność straci, wieczność mu zostaje,
Ten li umiera, lito tu  wolno”  struł.

Pozostaje zatem jeszcze jedno tylko: zginąć śmiercią zaszczytną 
i w  niej jeszcze zostawić światu przykład , lak się w alczyf i um ierać 
powinno za najświętsze swoje praw a, a za to kiedyś Bóg nas zrobi 
„ ideałem 11 świata.

Lecz myśl o takim sm u tnym  a n ieodwołalnym losie Polski me 
daje m u spokoju, me może sie z nią pogodzić i raz jeszcze.powraca 
do niej w „Śpiewie". Chciałby zerwać zupełnie z rozum em , złą 
„m y ś lą1', która jest dla nas „karą wszelkich skaz“ a iść tylko za 
popędem serca, choćby mu rozum nie m ia ł przyznać słuszności.  
Teraz cala sprawa przedstawia mu się inacze j : w alka o wolność 
może być d ługą  i k rwaw ą. Polaków zginąć może wiele, lecz Pędska 
nie zginie i zginąć nie m o ż e :

Chociaż miną pokolenia,
Matkę ujrzy syn,

Czas tylko czasowe zmienia,
Wyżej stoi czyn.

Ale na 'świecie naszym  panuje tylko siła, ród „opity jadem  
piekieł11, bezwględny przeciwnik wszelkiej cno ty ;  zasadą jego zgnębić 
swobodę i zaprowadzić panowanie brutalnej^przemocy, a hasłem, że 
jeżeli „syn wolność w sercach wznieci11? 1 to brat powinien ją  „zjarz- 
m ić u. Siła przy pomocy zdrady dokonywa swego; na  całym świecie 
s łychać tylko „kajdan brzęk11, „wolność upada11, jęki gnębionych 
„g iną  w t łu m ie11. W  takiej ehwili, kiedy wszystkie narody poddają 
karki pod ja rzm o z w yrazem bezsilnej rozpaczy, jedna  tylko Polska 
wznosi wysoko swe c-zoło, „czoło polskich cnó t11, ratu je  „rod wol
n y c h 11 od wiecznej niewoli i nie pozwala zbrodni odnieść tryum fu  
nad cnotą.

Słońce nie ginie,
Choć chmury czarne przyćmią jego blask,
Wolności myśl płynie,
Ghoć ciało zgłuszy burzy nieszczęść trzask.
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A  to stonce wolności, które ma świat opromienić, zejdzie 
„w Lecha ziemi", wraz z liiem zapanuje cnota —  „nieszczęście' 
świata" minie na  w ek i ,  przez zasługę i za spraw ą Polski.

Niełatwo jednak widocznie było (.tarczyńskiemu otrząsnąć się 
choćby na chwile lulko z pod wpływu filozoiii Hegla, gdyż i w tym 
•wierszu znajdowała się wzmianka o „mogile", przed którą fizyczna 
przemoc stanąć musi i wolność jej zostawić — w zm ianka przez 
m łodego poetę następnie przekreślona.

Te dwa powyżej przytoczone wiersze stanowią wszystko, co 
z poezyi Garezyuskiego aż do r. 1828 wyłącznie nam  się zachowało. 
Ich  wartość literacka niev ielka, z pod formy słabej n iekiedy jeszcze' 
klasycznej, przeziera jednak  czasem prawdziwe natchnienie i siła. 
H y m n  ado Boga" wzorowany jest —  przedewszystkiem pod wzglę
dem  budowy zwToteli — n a  znanej pieśni lyorneinm^Trefret w dhrend  
der Sch lach t“ , zaczynającej się od s łów : ,.V a ter, ich ru fę  d i c h r), 
zresztą wypływów obcych tu  nie widać. Ciekawa je s t  jednak  zm iana 
w  r y m a c h : oto po raz pierwszy w ystępują tu rym y muskie, s tano
wiące już  pewien postęp, odstąpienie od zasad klasycznych. (.) wiele 
większą, jednak  wartość mają te wiersze jako dokum enta historyczne, 
dozwalające nam bliżej w glądnać w fazy rozwoju duchowego poety 
i oznaczyć stanowisko, jakie wówczas zajmował.

stanow isko tr^było ze względu na kwestyę. którą sie Garczyiiski 
zajmował, bardzo ciekawe i wyjąlkowe. Klasyczna poezya Księstwa 
warszawskiego była wprawdsie o wiele silniej związana z życiem 
narodowcem, niż to miało miejsce w  poprzednim okresie, ale związek 
ten był po największej części p r a k t y c z n y m p r z e d s t a w i a ł  go N iem 
cewicz, który wr „Śpiewach h is torycznych" opiewał najświetniejsze 
chwile naszej przeszłoUi a rówmocześnie w  sw ych  powieściach t r a 
k tow ał n a  czasie będące kwestye społeczne. .Jeden tylko W oronicz 
za ją ł  się nie obecnym stanem  ojczyzny, nie bieżącemi kwestyami 
politycznemi i społecznemu ale jej przyszłością. W  „hym nie  do 
Boga" a więcej jeszcze w  „Zjawieniu Em ilki"  prorokował, że upadek 
Polski będzie tylko chwilową kafrą za grzechy nasze, że dobrotliwy 
Bóg ukarze jej gnębicieli a jej samej przywróci znowut daw ną 
świetność. Ale te proroctwa jego dotyczą tylko przyszłości Polski 
samej, jej odbudowania; nic zaś nie mówią o posłannictwie Polski, 
o jej roli wybranego  narodu, który całej Europie zapewnić m a 
wTolność. Poezya romantyczna, dopiero rozw ijająca się i walcząca

Komers Werke hcrausgegoben von H. Ziinmer, Leipzig, Biblio- 
graphisehes Institut, I. Pd. str. 97 i n.
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o prawo bytu, pozostawała wówczas pod tym  względem w ty IB 
nawmt za Niemcewiczem i W oroniczem : nie miała ona albo żadh«go 
związku z losami Polski, albo toż zwią(dk pośredni bardzo, polegający 
na  opracowywaniu tematów ludowych i mniej lub więcej prawdzi
w ych  typów naszego społeczeństw a, lub co najwyżej na podlożononi 
pod opiezne poeniata tle historyc-ziumi, zaezerpmętem z naszej prze
szłości ( . .W iesław -,  . .b rażyna" ,  „M a ry a -1]  '— współezosnein położe
n iem  polityezneni ojczyzny a tem mniej jej przyszłością nie zajmo
wała sie wcale. Przed r. 1830 jeden tylko „Konrad W allen rod 11 

stanówj wyjątek przez swoją bardzo w yraźną allnzyBI do ówczesitydi 
stosunków, sprawia o lbrzym ie wrażenie — ale pozostaje bez naś la
dowców. Dopiero nieszczęśliwe powstania z r. 1830/31 i em igracya 
stawiają kwestyą bytu  i przyszłości Polski na porządku dziennym, 
teraz dopiero zajmują s i P n i ą  wszyscy prawie ówcześni poeci, stwa
rzając literaturę praw dziwne narodowy (Trzecia częśi: „ l)z iadów “ 1833, 
„he ięgi j^elgrzym stw a“ 1839, „Pieśni Janusza*!* „Kordyairj  1834, „ I ry 
dion" J83b, „Duch od stepu" nap. 1836, „Przedświt" 1843, „Psalm y 
przyszłości" 1845 48 i w. in.) i odtąd też datuje się kierunek i cha
rak ter  ntesyanistyczuy naszej poezyi. stworzony przez Mickiewicza 
a przeznaczający Polsce role narodu wybranego, mającego cierpieć 
za winy całej ludzkości i j ą  męką swoją wr końcu odkupić. . .

Pod tym względem wyprzedza (tarczyński wuelką epokę, naszej 
poezyi o lat sześć bib siedm. Idea posłannictwa Polski, która najpierw' 
cierpieniami swemi ma światu okazać wartość swobody i nauczyć 
go w jej obronie walczyć, a następnie zjarzmioną przez tyranów  
ludzk'iść silą cimt i zasług swnrich uwolnić od ciemięzców i wmlność 
je j powrócić, powstaje w umyśle (Tarczyńskiego już wtedy, kiedy 
Mickiewicz wydaje swoje sonety i układa pierwszy plan „ W allenroda". 
Myśl ta je s t  wprawdzie jeszcze niepewną, nie je s t  ja sn o  sformuło
waną, nie jest jeszcze wyrażona z taką silą. z jaką  później miała 
się objawić w ..Dziadach 11 lub „Księgach p ie lg rzym stw a11, ale bądź 
co bądź istniejt już w tym  czasie wraz z wszystkiemi temi glownemi 
cechami, iakie jej później nadal .Mickiewicz.

F a k t  ten świadczy niezawodnie o n iezwykłym patryotyźmie 
Garezyńskiego, że zaś on pierwszy wytworzył pojęcia mesyanizmu, 
to jes t wynikiem nie tyle jego talentu  lub większej niż u innych  
miłości ojczyzny, ile raczej zbiegu okoliczności. Mickiewicz, żyjąc 
pomiędzy nieprzyjaciółmi Polski i widząc ich potęgę, rozm yśla prze- 
dew zystkiem nad  tem, w jaki sposób naród uciśniony może poiliście 
się. i pokonać' potężnych wrdgów — i tworzy „ W allenroda-1; b a r -  
czyuskiego cierpienia nad losami ojczyzny popychają w objęcia
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najsłynniejszej wówczas filozofii heglowskiej, która zamiast lekarstwa 
podaje mu truciznę; w tedy szuka ulgi w fantastycznych rojeniach, 
dyk tow anych  m u  przez uczucia patryotyczne i wysnuwa teoryę 
o świętem posłannictwie swej ojczyzny. Gdyby (tarczyński był,  za
m ias t  słuollaczem Hegla, więźniem politycznym w Moskwie, z pe
wnością nie napisałby owego „Śpiewu", tak. jak  Mickiewicz nie byłby 
prawdopodobnie s tworzył „W al len roda-1, — a przynajmniej nie
0 takim charakterze —  gdyby  na miejscu Garczyńskiego znajdował 
się w Berlinie.

W śród  takich rozmyślań i pasowań z sobą sam ym  upływał 
czas na  wytężonej pracy urozmaicanej koleżańskiemi zebraniami 
a  zapewne i teatrem, który znajdował sie tuz naprzeciw gm achu  
uniwersyteckiego. Młodzież uczęszczała tam  tłumnie, przedewszystkiem 
n a  d ram a ta  Szekspira, w k tórych  bohaterskie role odgryw ał wtedy 
Ludwik Derrieut,  n iezrównany i podobno najsłynnie jszy wówczas 
wr Europie a r ty s ta  dramatyczny, przedewszystkiem w dram atach 
szekspirowskich i to jako Shyllok, Ryszard III.,  Ealls ta ff  i L e a r 1). 
T ea tr  berliński, dający wyłącznie prawie wyborowe sztuki klasyczne, 
by ł jednem  z najlepszych a zarazem najprzyjemniejssMch źródeł do 
zapoznania się z li tera turą  dramatyczną, nie tylko niemiecką, ale
1 wszechświatową. M usiał t-eż Garczyński odbywać wówwzas -pe#yalne 
s tudya  nad li tera turą  niemiecką, kiedy, ja k  świadczy Odyniec, pod
czas pobytu we Włoszech tak wielką okazywTał  jej z n a jo m o ś ć ; 
Goethe, a przedewszystkiem „ F a u s t11, zajmował go najbardziej. 
Tymczasem w s tudyach swoich zaszedł tak daleko, ja k  żaden — 
z wyjątkiem może Libelta, który m u dorównywał — ze słuchaczów 
berlińskich. Mickiewicz przesadza jednak  bez wątpienia, kiedy mówi"2), 
że „w całym  Befiinie nie było nikogo prócz niego, coby obejmował 
całość idei H eglow skiej11, że j ą  ,.Glrczynski nawet niektórym profe
sorom niemieckim w y tłum aczy ł11, w czem „Gans oddawał mu tę 
spraw ied liw ość11. Garczyński pojmował, ja k  wielu innych  i widział 
niedostatki tej filozofii, że jej jednak  wówczas jeszcze dokładnie całej 
n ia  ocenił i w jej miejsce innej teoryi jeszcze sobie nie wyrobił, 
świadczą późniejsze przekonanie jego, ów przedmiot s p o i w  z Mi
ckiewiczem, M usia ł je d n ak  wt tym  kierunku niepoślednie okazywać 
zdolności, kiedy kolega jego, Cybulski, nazywa go ,-.jedną z na jge
nialn ie jszych głów, jakie się wówczas na uniwersytecie zn a jd o w a ły 3).

G Por. Kromer: „Najcelniejsze nauki o duszy11, ISibl. Warsz., 
1867, I. str. o.

G Literatura słowiańska, t. II. str. 338.
•) Odczyty o poezyi polskiej, t. II. str. 55.
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Pod wrażeniem lektury powstaje tera/, w (Tarczyńskim chęć 
spróbowania swych sil już  nie w drobnych wierszykach, ale w ob
szerniejszym jak im ś  poemacie. „F au s t" ,  który ogromne n a  n im  w y 
w arł  wrażenie, podsunął mu m yśl nadania  temu poematowi «ecliy 
filozoficznej, przedstawienia w n im  tej walki duchowej, którą sam 
przechodził, a może i rozwiązania pytania, na które na  razie nie 
m ó g ł  dokładnej znaleśc odpowiedzi, ja k  pogodzić te , dwie tak 
sprzeczne z sobą władze duszy, rozum i uczucie? W  witfszu  
bez tytułu, pochodzącym najprawdopobniej z r. 1828, plan  ten i jego 
powody występują już  dosyć wyraźnie. Poetę dręczy i gniewa, że 
„m ysi rozlana w świecie", która „ożywia przyrodzenie i rządzi losem 
ludów " — „idea bezwzględna" H egla  —  ma dla niego zawsze być 
czemś zagadkowem, niepojętem i bliżej nieznanem.

Jakto, zawsze mam pragnąć, a nigdy nasycić?
Na czuciu przestać, domysłom oddany,
Za wszystko chwytać \ nic nie uchwycić?

To mu nie wystarcza, 011 czuje w sobie siłę i natchnienie do 
czegoś więcej, do rozwiązania ■ z a g a d k i :

Wyżej wznieść mi się każe głos dotąd nieznany,
W naturze szukać ducha, w państwie, w dziejach, w  prawie.
W  świecie się wiedzieć, w ducha znaleźć sie ustawie.

I zaraz określa cel sw ych  dążeń i swego przedsięw zięcia: 

Żeglować odtąd będę po ducha przestworzu —

brak  mu jednak  jeszcze dostatecznej znajomości światą, więc zwraca 
się do jakiegoś serdecznego przyjaciela z prośbą :

Ty więc, którym myśl moja tak chefiiie się stawa,
Wskazuj skały i piaski wr tem ńjezmicnimn morzu,
Podróż będzie mym ccdem, twa rada sternikiem.
Ojczyzna moim hasłem, serce twym pomnikiem.

Czy tak wyrażony plan zaczął się zaraz urzeczywistniać —  
niewiadomo, bądź co bądź jednak  zarysowywał się w duszy poety coraz 
wyraźniej a z niego m ia ły  niedługo powstać „W acław a dzieje".

Tymczasem nad  głową poety grom adziła  się burza, (Tarczyński, 
którego niewielki mająteczek był w Królestwie, miał dwóch opieku
nów ; jednego  dla spraw  m ajątkowych w Warszawie, drugiego 
w  F r .  lir. S k ó rzew sk im ; był zatem poddanym  zarówno pruskim, 
dla rządu pruskiego, ja k  i rosyjskim, dla rządu rosyjskiego. Był to
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najlepszy sposób usunięcia się. od służby wojskowej, do której już 
od młodości czuł' w sobie powołanie, która jednak  w  szeregach 
nieprzyjaciół ojczyzny nie bardzo mu się uśmiechała. N agle  rząd 
pruski zawezwał go do spełnienia togo obowiązku. Trzeba się było 
od tego uwolnić, a cała trudność sp raw y  polegała w tem, żeby j ą  
załatwić bez rozgłosu, aby „nic a nic z tego wszystkiego nie dostało 
się do wiadomości reprezentanta Rządu polskiego w Berlinie1-, bo to 
m ogłoby  w stosunkach osobistych i m ajątkowych poety znaczne 
a niepożądane sprowadzić zmiany. To też trzeba było wielu zabie
gów i wstawiania się ks. Itojzi willa i Sulkowskiego, zostających 
z lir. Skórzewskim w dosyć ścisłej przyjaźni, aby ca łą  sprawę po
myślnie załatwić 1).

Z Lubostron iem  trw ały  dawne ja k  najserdeczniejsze stosunki. 
P rzepędzał  tam  m łody  poeta każdorazowe wakacye, w itany ja k  syn, 
nazyw any pieszczotliwie „Btefusiem11, słowem otoczony tą  atmosfera 
szczerego przywiązania, które pozwalało mu zapomnieć o własnem 
sieroctwie. Kiedy s tudya uniwersyteckie za trzym ywały  go w7 Berlinie, 
wówczas raz po raz odwiedzali go cioteczni bracia, Ileliodor i Arnold , 
odnaw iając i zacieśniając bardziej jeszcze węzły łączącej ieli przyjaźni.

W tem jednosta juem  życiu, upływającem na p ilnych s tudyach  
filozoficznych i obmyślaniu nowego poematu, zaszedł nag le  w ypadek, 
który w życiu młodego poety m ia ł  stanowić epokę. Z początkiem 
czerwca 1829 r. przybył do Berlina Mickiewicz i za trzym ał się tu 
przez pewien czas, dążąc do Włoch. Imię twórcy „Ody do młodo
śc i11 było już  wówTezas g łośnem , więc też młodzież akademicka polska 
pospieszyła na  jego przyjęcie, powodowana jużto ciekawością, jużto 
szacunkiem. N a  cześć jego wydano obiad w najsłynniejszej podów
czas restauracyi „pod L ipam i11 i n a  nim bawiono się wśród gry , 
śpiewów-7 i prawdziwie burszowskich żartów.

Zapaleni wielbiciele K egla zaprowadzili Mickiewicza na  jego 
wykłady. Ale bardzo n iem iła zapewne czekała ich niespodzianka, bo 
w ykłady  „niemieckiego Sokra tesa11 nie 'tylko nie zachwyciły Mickie
wicza, lecz -wywołały jedynie niezadowolenie i nudy. Nie m óg ł pojąć, 
aby ktoś m óg ł przez dwie z rzędu godziny mówić o różnicy między 
„ V e r n u n ft“ i „ V ersta n d “, i to do tego tak  niejasno, zdając sobie 
ze swycii słów dokładnie sprawę. N atura ln ie  takie zdanie wywołało 
ze s trony Heglistów  protesty i argnm onta,  które tak Mickiewicza 
znudziły, że obawiał się, aby nie przeszedł na  stronę Śniadeckiego 2).

K List lir. Fr.  Skórzewslaego do Garczyńskiego z 1. grudnia 18,28 r.
3) Korespondencja A. Mickiewicza, t. I. str. 46.
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Garczyński, n a  którego Mickiewicz ogrom ne w yw arł wrażenie 
i który zapewne s ta ra ł  się- jak najczęściej z n im  przebywać, widząc 
niechęć jego  do filozofii zapoznał go z Gansem  i zaprowadził na 
jego  wykłady. Pomiędzy s łynnym  profesorem, a poetą powstały 
wkrótce serdeczne stosunki, a wysokiemu swemu pojęciu o Mickie
wiczu dał Gans wyraz na  publicznej prelekcyi, twierdząc, że on tylko 
jeden ,  „który  okazał niesłychane zdolności w swych dotyczasowych 
utw orach  d u e h a “ , je s t  „jedynie godnym  opiewać treść tak wzniosłą, 
jaką I.13 laby epopea osnuta na  tle walk napoleońskich1' I.

Jeżeli to powszechne uwielbienie dla Mickiewicza silne musiało 
w ywrzeć wrażenie n a  ta rc z y ń sk im ,  to silniej zapewnie oddziałały 
n a  niego jego improwizacye, których niezawodnie był świadkiem. 
Entuzyazm , dochodzący do najwyższego stopnia, wywołany gen iu 
szem poety i patryotycznym  nastro jem  jego wiersza *), udzielił się 
Garczyiiskieinu w nie mniej wysokim stopniu, a może w wyższym 
naw et niż innym  obecnym, ale bardziej jeszcze musiało go zasta
nowić, że ten największy wieszcz nasz nie rozpaczał tak, ja k  on,
0 przyszłości Polski, nie podlegał chorobie zwątpienia, lecz owszem: 
z siłą i pewnością siebie, jaką  tylko prawdziwe natchnienie daje, 
prorokował swej ojczyźnie szczęśliwą przyszłość i przepowiadał zwy
cięskie boje b ra tn ich  hufców 3). W łasne  pasowania sfę ze zwątpieniem
1 rozpaczą musiały  mu się wydać nieuzasadnionemi w ohee wiary 
tftgo wieszcza - proroka, a 011 sam tem bardziej wielkim i genialnym .

Miesiąc blisko przepędził Mickiewicz w’ Berlinie, ugaszezany 
serdecznie i wielbiony, wreszcie odjechał do Drezna, odprowadzony 
1 żegnany wśród powszechnego żalu przez młodzież, w której rozbu
dził zapał do pracy, zgodę i nadzieję lepszej przyszłości!*).

(Ciąg dalszy nastąpi).

T a d e u s z  P i n i .

*) Cybulski: „Odczyty o poezyi polskiej" I. str. 214. 
ż) Por. Cybulski: Mickiewicza moralne i poetyckie stanowisko", 

„Bok" 1845, 34— 35.
:’) Por. Chmielowski: „A. Mickiewicz", t. II.  str. 14.
4) Por, Cybulski, op. eit. „Bok", str. 35.
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XI.
(Ciąg dalszy).

Troska owa Zebrzydowskiego o majątkowy stan b iskupstwa 
m ia ła  bardzo poważne przyczyny, które były w  związku z losami 
całego rodu Zebrzydowskich. Dziś już  Zebrzydowskiemu nie chodzi 
tylko o regu la rny  przypływ  dochodów, k tóreby zaspakajały jego po
trzeby bieżącej chwili, chodzi mu bowiem zarówno także o wyzy
skanie swego świetn&go a intra tnego s tanowiska dla imienia rodu 
swego. Zebrzydowscy należeli do wielkopolskiej szlachty i ta m  też 
najwięcej mieli majątków i koligacyi, ale żaden dotychczas z przed
stawicieli ich imienia, prócz naszego Andrzeja, biskupa krakowskiego, 
nie wzniósł się, ponad s tan  szlachecki godnością senatorską lub m a
gnacką  fortuną. W łaśn ie  A ndrzej mial się stać założycielem i twórcą 
domowej potęgi rodu swojego. W  tym  celu już  teraz troszczy się 
szczególniej o ekonomiczny s tan  swojego b isk u p s tw a ; n iebaw em  zo
baczym y go skupującego naokół dobra ziemskie, które m ia ł później 
w dziedzictwie przekazać braciom swoim, w końcu z podziwiania 
godną wytrwałością i zapobiegliwością proteguje nieustannie tych  
braci to n a  godności senatorskie, to n a  inne in tra tne  stanowiska 
w krain, nie w aha jąc  się na  wzór wielu innych  dygnitarzy  kościel
n y ch  uprawiać nepotyzmu w winnicy  Pańskie j,  mianowicie w swej
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własnej dyecezyi. Oddawał' tedy braciom swoim w używanie iJwe- 
tieya i dobra dyecezyi krakowskiej, cliociaż sie to sprzeciwiało w y
raźnym  przepisom kościoła, przypominany 111 na  każdym prawie sy
nodzie prow incjona lnym , a nawet niedawno ma synodzie, odbytym  
w czerwcu 1). W iem y już, jak  brata  swego PToryana (chociaż nie 
rodzonego) chciał osadzie na  wielkorządztwie w Siewierzu, co 11111 

sie jednak  nie udało z powodu protestów szlachty siewierskiej.  B ratu  
swemu starszemu a rodzonemu, Bartłomiejowi, staroście dybowskienm, 
nadał dobra biskupie w Iłży 2), natom iast brata młodszego od sie
bie, Kaspra, znanego nam  dworzanina królewskiego, który życiem 
hulaszczen;. prowadzonem w Krakowie pod bokiem kapituły, wcale 
nie przynosił zaszczytu swemu dostojnemu bratu  3), wyposażył Ze
brzydowski kilku in tra tuem i beneficyami. chcąc go tym  sposobem 
przynęcić do stanu  duchownego (!) *). Ale Kacper wziął tylko bene- 
fieya, a o kapłaństwie nie m yślał wcale. W obec tego b r a t - b i s k u p  
myśli o innein stanowisku dla niego, któreby mogło przynieść za
szczyt imieniu Zebrzydowskich. Polecał go więc k ró low i5) to na 
starostę dóbr koronnych w Szremie, położonem w województwie po
znańskim i,  lub w Kcyni. należącej do województwa gnieźnieńskiego, 
tudzież w innych miejscowościach tych  stron, to znów na  starostę 
grodowego do Trębowli, zapewniając króla o jego szczególnej lojal
ności dla tronu  i gorącej chęci służenia królowi, M iał jeszcze Że
brzą dowski trzeciego brata. Mikołaja, starszego od siebie, ożenionego 
z Sempelhorska, który był starostą  w Baciążu. Tego również od da
wna raiłby by ł widzieć na jakiem ś jeszcze wyższent a p rz^fS jm m ej 
in tra tnem  stanowisku, p ragną ł węyrobić m u ja k ą  tłustą  dzierżawę 
dóbr koronnych, ale wT końcu wolał wyzyskać jego zdolności i usług i 
dla siebie, powierzając mu zarząd (M ir swoich w Baciążu i zatrzy
m ując ge n a  nim nadal, bo miał Mikołaj wywiązywać się. z zarządu 
tego ku zupełnemu zadowoleniu biskupa. W końcu postanowił sobie 
Zebrzydowski przynajmniej jednego ze swych braci w 'y n iJS  do s tanu  
senatorskiego. W ybór jego padł na  Bartłomieja, starostę dybow - 

kiego, ożenionego później z Jadw igą  Tęczyńską. Drażniła bowdem 
wyniosłą a m b ic je  dumnego biskupa la okoliczność, że dotychczas, 
z rodu jego 011 tylko jeden  wzbił się ponad szary t łum  szlachecki").

rj Kor. Zeb. nr. 846 s. 482 i 494.
I Kor. Zeb. nr. 646.

^  “ l Kor. Zeb. nr. 841.
4 ) Kor. Zeb. nr. 726.
°i Kor. Zeb. nr. 576.
6) Kor. Zeb. nr. 576, 680.
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N azyw ał z tego powodu EMjr^rdowski familię swoją w porównaniu 
do innych familii, osiadł cli w W ielkfipolsee— ubogą familią, k tórą 
atoli powinien król za jej tradycyjną wierność dla korony ozdobić 
przecież jak im ś odpowiednim zaszczytem. Zostawszy biskupem k ra 
kowskim, Zebrzydowski korzysta ł też z każdego wakansu krzesła se
natorskiego. ab \ je  u króla wyjednać dla Baitlom ieja 1). Na wieść 
o opróżnionej z początkiem 1|§51 r. kasztelanii gnieźnieńskiej przez 
śmierć P. Opalińskiego, bezzwłocznie wystąpił  byl z kandyda tu rą  
b ra ta  Bartłomieja, starając się usilnie, aby kasztelanię tę uzyskać 
dla niego. Zależało mu na niej tem bardziej, że kasztelania gn ie 
źnieńska leżała w obrębie Wielkopolski,  gdzie familia jego mieszkała. 
Do jakiego znaczenia, do jakiej potęgi wzniósłby się ród Zebrzydow
skich w Tej prowincyi. gdyby jeden z nieb został zaszczycony tak 
Wysokiem dostojeństwem. Ale na razie prośby jego nie zostały w y
s łuchan i1 przez króla. (*dy się Zebrzydowski dowiedział, że kaszte
lanii; gnicźnii iiską miał otrzymać kasztelan brzeski, E. Kretkowski, 
prosił wówczas króla, aby  wobec tego oliarowal Bartłomiejowi opró
żnioną po Kretkowskim kasztelanię brzeską. Kasztelania ta. położona 
w  głębi Kujaw, sąsiednich Wielkopolsce. mianowicie w Brześciu Ku
jawskim , miała podobne znaczenie dla Zebrzydowskich, jak  kaszte
lania gnieźnieńska. Zebrzj dowski. będąc biskupem kujawskim, m usiał 
n iemało nakupić tam ziemskich dóbr. \ '  powiecie inowrocławskim 
leżało niegrodowe starostwo dyhowskie. które właśnie dzierżawi! Bar
tłomiej. Upadła jednak  spraw a Bartłomieja, bu kasztelanię gnieźnień
ską  o trzym ał nie E. Kretkowski, lecz A. Oporowski. Dopiero w po
łowie 1551 roku wyłoniła się znowu kandyda tu ra  jego. g d y  um arł  
Kretkowski, kasztelan brzeski. Podwoi! więc teraz starania o nią 
Zebrzydowski, chcąc koniecznie uzyskać ją  dla brata. Nie zasypiał 
sprawy, a kołacąc nieustannie a g łośno i energicznie do serca króla 
przez kilka miesięcy, używając protekcyi różnych w pływ ow ych osób, 
ja k  podkaclle rzego -lana Ocieskiego, obu książąt Radziwiłłów, Miko
ła ja  Czarnego i Rudego, w ybłagał ostatecznie kasztelanię brzeską 
dla Bartłomieja, zadowolniwszy tym  sposobem ambieyę swoją, bo 
ujrzał wreszcie jednego z braci na  krześle senatorskiem. Po śmierci 
jego  familia Zebrzydowskich doszła do niemałego znaczenia w oso
bie stryjecznego bra ta  jego. znanego nam  F loryana.  referendarza 
królewskiego. Został on Iwwiem kasztelanem lubelskim i he tm anem  
nadw ornym  królewskim. Po F loryanie dostąpił jeszcze wyższej' go-

r ) Kor. Zeb. nr. 576, 578, 679. 080, 700. 701. 708, 710, 717, 
718, 719, 750, 736, 737.
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dności syn  j Ł o ,  IMikolaj, zostawszy wojewodą krakowskim. Ale 
Mikołaj zapisał się czarne ni' g łoskam i na kartach  dziejów ojczystych, 
bo zorganizował w 1006 r. ów osławiony pierwszy rokosz szlacłie‘Jld 
przeciw królowi, od którego datuje się w dziejach Ezpltej polskiej 
epoka przysłowiowej anarchii polskiej.

W ypada  nam  sie teraz zapytać, cóż robił Zebrzydowski w za
kresie spraw  publicznych kościoła i państwa, osiadłszy jako biskup 
i senator w Krakowie'? Wiele i nic.

W iadomo. że jako senator um iał zawsze stać godnie n a  Wyso
kiem stanowisku swego zadania, nawet w tym  względzie zdobył już  
sobie zasłużona s ław Ł  którą w bieżącej epoce żyli a nowym i tylko 
ozdobi waw rzynami. -Tako biskup natomiast, porywając się na  rzeczy 
wielkie, ale jak zwykle zbyt hazardownie, osławił w  swojej osobie 
jeszcze więcej zaszczytną godność najwyższego kapłana swej dyece
zyi i złożył nowe dowody zupełnej niemniejHnośm postępowania 
w  rzeczach religii i wiary.

W prawdzie rok 1551 nie nadarzył wiele sposobności Zebrzy
dowskiemu do popisu w dziedzinie w ew nętrznych  spraw państw a, 
bo Zygm unt A ugus t  przeważną część roku, zwłaszcza d rugą  połowę, 
jego . spędzał na  Litwie i spraw am i Korony zdawuał się mało zajmo
wać, nie mogąc się pocieszyć po stracie ukochanej Barbary , chcąc 
się też trzym ać trochę zdała od n iesympatycznej sobie sz lach ty  pol
skiej, zraziwszy się. do niej z powodu burzliwych sejmów z 1548 
i 1 5d0 r o k u : jednakże wypadło za to Zebrzydowskiemu, jako sena
torowi. zabrać dość poważny głos w7 ki lku kw estyach polityki zag ra 
nicznej,  tyczącej się, wschodnich  kresów' Ezpltej polskiej. Po lityka 
ta  obracała się wówczas około kwestyi wołoskiej i siedmiogrodzkiej, 
które s tały  w gene ra lnym  związku do stosunku i stanowiska, jakie 
m ia ła  zając Polska względem  Tureyi.

T urcya wówczas by ła  nąjpotężniejszem m ocarstwem na  W scho
dzie, a groźne imię su łtana  Sulimami 11. W spaniałego, pogrom cy 
świata chrześtdauskiego, trw ogą przejmowało całą Europę i Azyę. 
Nowo tworząca się m onarch ia  Austro-wygierska pod berłem H ab s
burgów7, F erd y n an d a  I., króla rzymskiego i dziedzicznego wdadcy 
A ustry i,  Czech i W ęgier,  oraz potężnego brata  jego, cesarza Rzeszy 
niemieckiej,  Karola 4 ., śmiertelne m usiała  toczyć boje z zwycięskim 
cesarzem Tureyi o te ry to rya  węgierskie. Papieże nawmływali m onar
chów Europy do krzyżowej wyprawy na 'burków, wrogów cłirze- 
ściaństwa, grożących zalewem Europie. Wspólnie z H aU b u rg am i 
usilnie pracowali nad tem, aby wudągnąć do wnilki z T urcya szcze
gólnie Polskę, będącą wówczas drugiem obok Tureyi najpotężniej-

39
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szem m ocarstw em  n a  Wschodzie. Jednakowoż przezorna polityka 
Z ygm unta  Starego i jego syna Zygm unta  A u g u s ta  ochraniała  do
tychczas Pzplte  polską przed wojną, która wobec ówczesnych sto
sunków w ew nętrznych  państwa nie rokowała żadnego powodzenia^ 
a  m ogła sprowadzić na  nie s traszne i wielkie klęski. Obydwaj’ osta
tn i Jagiellonowie przenosili pokój nad wojnę z zbyt potężnym są
siadem, Z ygm unt I. zawarł b y ł  nawet przymierze z Solimanem 
i cieszył się u niego wysokiem poważaniem, jako „najlepszy przy
jaciel P o r ty " .  Is a wet zajęcie przez Solimana Wołoszy niższej a potem 
wyższej, czyli Mołdawii, która to osta tn ia  zostawała z daw nych  
czasów’ pod protektoratem Polski, kiedy hospodarowie, czyli woje
wodowie mołdawscy, składali ho łdy  poddańc-ze królom polskim, nie 
osłabiło przyjacielskiego stosunku miedzy największymi m onarcham i 
wschodniej Europy. Zygm unt A ugust pod tym  względem p ragną ł 
szczerze wstąpić w ślady swojego m ądrego ojca. A le znana n a m  
sprawo — z udziału w  niej Zebrzydowskiego — pobytu w Siedmio
grodzie królowoj Izabelli, siostry Z ygm un ta  A ugusta ,  wdowy po n a 
rodowym  królu węgierskim, Jan ie  Zapolyi, protegowanym przez. 
Turków’, która właśnie w bieżącym roku 1551 po uk ładach 
z królem F e rdynandem  I. wbrew woli Tunuri opuszczała z synem 
swoim, królewiczem Ja n em  Z ygm untem  Zapolyą, Siedmiogród i W e-  
gry  i schronić się miała  do Polsk i;  tudzież ciągłe niepokoje n a  
wschodnich kresach  Rzpltej, wywoływane jużto przez Wołochów, 
jużto przez Tatarów, osiadłych nad  morzem Czarnem i w Jórymie, 
hołdu jących  Turcyi,  jużto przez panów’ polskich i ruskich, mszczą
cych się na  n ich  krzywd swmich, m usia ły  napawTać króla s łu szną  
obawą, że może z tego pow odu przyjść do zerwania pożądanego po
koju z Turcyą. W  ubieg łym  roku 1550 zaniepokoił się by ł  Z ygm unt 
A ugus t  owym  napadem  Eliasza, wojewody wołoskiego, na  dzierżawy 
polskie, który m ia ł  być dokonany nie bez tajnego zezwolenia su ł
tana tureckiego 1). Kiedy niebawem Eliasz prosił przez u m yślnych  
posłów stany  Ezpltej o przebaczenie, wówczas Zebrzydowski radził 
roztropnie królowo, aby odpowiedział posłom, że m u  przebacza 
i przyjmuje chętnie do wiadomości jego  akt pokory, ale nie wierzy, 
jakoby su łtan  miał go uprawnić do napadu  na Polskę, z którą go 
oddawna wiąże przymierze. P a d a  taka oddalała nawet pozory do 
wojny z Turcyą, a  zarazem salwowała honor pańs tw a wobec nie
sfornego sąsiada, kłaniającego się podstępnie dwom panom , Z y g m u n 
tów’] Augustow i i Solimanowi. Ale kw estya wołoska, czyli mołdawska,.

1) Kor. Zeb. nr. 485, 521.
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m ia ła  .jeszcze, sam a fila siebie n iemałe znaczenie polityczne, bo z nfy, 
sie łączyła kwestya rozwoju mocarstwowego Rzpltej polskiej na  dale
kim Wschodzie. Wszak niegdyś w tym  celu zhołdował Polsce Ka
zimierz Jagiellończyk nietylko Wołochów, ale nawet Tatarów, roz
siedlonych nad  morzem, Z dawien daw na chodziło Polsce o oparcie 
sw ych  gran ic  o morze Czarne, aby zapewnić sobie przez zdobycie 
ujść Dniepru i D niestru  rozwój ekonomiczny i mocarstwowe stano
wisko na południowym Wschodzie. Odczuwali szczególniej te potrzebę 
liczni panowie polscy i ruscy, których dzierżawy, położone na wscho
dnich kresach, wiele cierpiały z powodu sąsiedztwa z dzikimi Tata
ram i i niespokojnymi Wołochami. Dla w łasnego bezpieczeństwa radzi 
byli zholdować Mołdawię, dla Polski,  nie mówiąc już  o T atarach , 
którymi Tureya zupełnie zawładnęła. Wołosi w zasadzie przeciwni tej 
polityce kresowych możnowłaclców polskich, wzniecali n ieustanny 
postrach między mmi, zmuszając ich do u trzym yw ania  ciągłego nie
jako pogotowia wojennego przed niespodziewanymi napadami, jakie 
robili często na 1 krainę, Podole i Kuś. W łaśn ie  niedawny napad 
Eliasza, nie kryjącego się z meprzyjaźiiią dla Dolski, miał związek 
z owymi planami panów polskich i ruskich  względem Mołdawii. 
Korzystając z tego, że Eliasz nie cieszył się zaufaniem do siebie 
swoich w łasnych poddanych, bo miał być zbyt absolutnym władcą 
i niemal ja w n y m  wyznawcą m ahom etan izm u P, buntowali oni prze
ciwko niemu Wołochów i namawiali ich usilnie do s trącenia go 
z tronu a obrania sobie takiego hospodara, któryby złożył ho łd  
Polsce. W  roku 1551 prak tyk i icłi doprowadziły do tego, że Woło- 
szanie wyprawili do Z ygm un ta  Anglista poselstwo z prośbą, by ra
czył wTziąć ich w swoją opiekę przeciw' zdradzieckiemu E l ia sz o w i2). 
Kwestya to była zbyt ważna, aby ją król poważył się. bez zasiągnie- 
cia rady senatorów7 na  w łasną rękę rozstrzygnąć. W szak  przyjąć 
W ołochów w poddaństwo i mianować im hospodara, znaczyło — 
narazić się Tureyi. Bozpisał w7ięc Z yg m u n t  A u g u s t  listy do senato
rów, na  które o trzym ał od nich liczne odpowiedzi, a między niemi 
także od Z e b r z y d o w s k i e g o B y ł o  to na  wiosnę 1551 r. Zebrzydow
ski bawił wówczas w  rodzinnej swrej miejscowości,  w W ięeborgu, 
i gościł u siebie Janusza  Kościeleckiego, wojewodę brzeskiego. 
W liście z dnia 22. maja złożyli królowi obaj oświadczenie tej tre 
ści, aby król przyjął propozycye Wołochów. T urka nie należy się

*) Orzechowski: Kroniki w7yd. Tur. 88, Kor. Zeb. nr. 485. 525*
2! Hosii Epistolae t. U. p. 1 nr. 468.
3) Kor. Zeb. nr. 648.
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obawiać, bo mu obecnie wiele zależy na przymierzu polskiem, zape
w ne dlatego, że zajęty byl w Azyi wojnami perskiemi a w E uro 
pie groziły mu wojny z Habsburgam i za zajęcie Węgier, a kwestyę 
wołoska bądź to  bądź trzeba koniecznie zakończyć, kiedy sie n ada
rza ku tem u dobra sposobność. Radzą w końcu posłać do Wołoch 
którego z wojewodów, może A ndrzeja  Tęcz ruskiego, wojewodę lu
belskiego, albo AJ ikołaja Siwiiawskiego, wojewodę bełzkiego, lub też 
J a n a  Mieleckiego, wojewodę podolskiego, któryby na miejscu w imie
niu króla rzecz całą załatwił. Z ygm unt August,  odebrawszy te i tym 
podobne rady senatorów, ob ie la ł Wołochom, bawiącym u niego 
w  Brześciu Litewskim, w ybrać im na hospodara, kogoby sobie życzyli, 
a  równocześnie polecił ich wojewodom, Mieleckiemu i Wieniawskiemu, 
oraz staroście kamienieckiemu. M. Włodkowi. Tymczasem n im  je 
szcze przeszli grarń#® Polski,  udając się, z powrotem do Ciebie, za
dowoleni z o trzym anych  obietnic króla, rozeszła się po Rusi i Litwie 
niespodziewana wiadomość, że Eliasz, zrezygnowawszy z hospodar- 
stwa, odstąpił je bratu młodszemu. Stefanowi, sam  zaś zaciągnął sie 
w  służbę su łtana tureckiego, o trzym ał też przywilej robienia zacią
gów na w łasną rękę pomiędzy Tatarami, a w końcu przeszedł j a 
wnie w Konstantynopolu na  wiarę m ahom etańską 1 1. Wiadomość ta 
n ada ła  zupełnie inny  obrót kwestyi wołoskiej. Zelektryzowani nią 
Wołosi, powracający od króla, zebrali na ziemiach niskich przy po
mocy tam te jszych m agnatów  pewną ilość żołnierza i przeprawili się.

n im  za Dniestr  do Mołdanii, aby tam  wzniecić powstanie prze
ciw nowemu hospodarowi. Ale nic nie zdziaławszy, skompromito
w a l i  .schronili się znowu do Polski. N atom ias t Stefan, nie bez słu
szności podejrzywając, że działali oni przeciw niem u z in icyatywy 
panów ruskich i polskich, a może za wiedzą nawet króla, zebrał 
liczne wojsko i s tanąwszy obozem nad Dniestrem, groził  Polsce n a 
jazdem . Wyzywające zachowanie się jego wielu zaniepokoiło Zy
g m u n ta  Augusta .  Widział w niem z jednej strony robotę Turcyi, 
.skoro Eliasz schronił  się do K onstantynopola i za wiedzą su łtana 
oddał tron  hospodar,ski swojemu bratu, z drugiej s trony nieszczęsne 
skutki lekkomyślności panów kresowych, upraw ia jących na w łasna 
rękę politykę, która mogła pociągnąć za sobą w dalszym porządku 
rzeczy zerwanie pokojowych stosunków z T u rc ją .  W łaśn ie  współ
czesna s y tu a c ja  w "Siedmiogrodzie również ostrzegać mogła, ze po
stępowanie takie dolewa tvlko oliwy do ognia. Oto Izabella uszła

H Orzechowski: Kroniki, wycl. Tur. s. 89; Hosii Epistolae t. II. 
p. 1 nr. 468.
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już  była z Siedmiogrodu i zdążała przez W ą g r)  ua  Koszyce do P o l
ski, otoczona m e liam ą  garstką  oddanycli jej sprawie panów w ęgier
skich 1j.

Cóż na to powie T iu ry a ?  OkrdicznóSci powyższe psuły  inne 
jeszcze szyki Zygmuntowi Augustowi. Oto wyprawi-l 1 »yJ‘ w tym cza
rne komisarzy swoich du sandżaka, czyli wojewody tureckiego, rezy
dującego w Bialogrodzie, celem omówienia z nim spornych spraw 
granicznych, które od dawna były źródłem nieporozumień m K dzjf  
Polską a Turcyą. Saudżak m ia ł właśnie ruszyć w podróż na  gra- 
micę Polski,  gdzie go oczekiwali komisarze polscy. Dowiedziawszy 
się iŁędnak o powstaniu w nioskiem, podsytjanem przez panów pol
skich, porzucił myśl pftdróży, w trącił  do więzienia posła komisarzy, 
niejakiego Osieckiego, poczem odesłał ę o  do sułtana. Komisarze więc 
nic nie sprawili i wrócili do d o m ó w 3). Wówmzas Zygm unt A ugus t  
miał wysiać własnego in term m cyusza do samej Tureyi, który miał 
w  imieniu jego załatwić owe sprawy graniczne. Ale znowu sąndżak 
Nikopolisu podeptał najświętsze prawni narodów bo posła królew
skiego uwięził, a nawet znęcał się nad nim w niegodny sposób. 
Niebezpieczeństwo zdawało się. być groźne]n, przerażony król zwraca 
sie znowu z prośbU o rady  do wszystkich senatorów, nie wiedząc, 
jak  ma się wobec takiej obrazy nietykalności poselskiej zachować. 
Zebrzydowski przesłał swoje uwagi w liście, datowanym  w Krako
wie l i .  w rz e śn ia 3). Pomijając kwestyę wołoską, jak b y  się wstydził, 
że pod w pływ em  wojewody Kośeieleckiego doradzał królowi, aby za
łatw ił j ą  podług tradyeyi. przekazanej przez Kazimierza Jagielloń
czyka, bez obawy narażenia s«bie Tureyi, omawia Zebrzydowski 
w  sw ym  liście przedawszystkn-m sprawę turecką i w iążądi sic z n ią 
sprawy Izabelli. Bardzo dobrze rozumie przykre położenie króla wobec 
osta tnich wypadków z komisarzami królewskimi. Zdaje się obawiać 
poważniejszych zawikłań na Wschodzie, tem bardziej,  że obecnie 
Izabella opuszcza Siedmiogród, czyniąc In wbrew wyraźnej woli su ł
tana, który nawet listownie prosił króla, aby na to, jako brat jej, 
n igdy nie pozwolił. Jakaż w ieś  rada, aby zażegnać grożące Polsce 
ze s trony Tureyi niebezpieczeństwu? Oto zdaniem Zebrzydowskiego 
najlepiej będzie, jeśli Z ygm un t A ugust  zechce wyprawić do Tureyi 
kogoś z rycers tw a polskiego, ale przedewszystkiem człowieka w ym o
wnego i politycznego, k tóryby  się sta ra ł widzieć osobiście z sulta-

M Kor. Zeb. n r .  693 i przypis wyd. o na str. 373.
J ) Hosii Epistolae I. II .  p. 1 nr. 468.
3J Kor. Zeb. nr. t>93.
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n e m  i wprost z n im  sam ym  omówił w imieniu króla sprawy g ra 
niczne i kwestyę siedmiogrodzką. Powinien  jednak  ów wyslamPc 
tak  sie zachował? wobec tych spraw, jakby nie wierzył, jakoby san- 
dżakowie obrazili komisarzy królewskich za wiedzą i zezwoleniem 
su łtana ,  oraz że nie przypuszcza nawet, aby su łtan  m ógł dać temu 
■wiarę, że znowu król p rzykładał rękę do osta tn ich  wypadków w Sied
miogrodzie i Izabella za jego w7olą i wiedzą przybyw a do Polski.  
Powinien też prosie sułtana, aby na przyszłość zapobiegł podobnemu 
postępowaniu sandżaków swmieh, bo sprzeciwia się ono wszelkim 
pojęciom o prawdę narodów, a w  końcu, aby zupełnie przekonał 
su łtana  o dobrych chęciach króla u trzym ania  z nim  sąsiedzkiej 
zgody, powinien zaproponować m u  odnowdenie przymierza, łączącego 
Turcyę od daw na z Polską. Gdyby się na  te p ropozycję  zgodził 
su łtan , delegowałby król do Turcyi um yślne poselstwo, tudzież w y 
znaczyłby nową komisyę do rozsądzenia spornych  spraw gran icznych , 
aby ostatecznie usunąć wszelkie przyczyny, mogące naruszyć pożą
dany  pokój między su łtanem  a królem . . . P a d y  to były roztropne, 
odpowiadające potrzebie chwili bieżącej, godne dyplomaty  z epoki 
o sta tn ich  ćlwmch Jagiellonów7, za jakiego może uchodzić bezsprze
cznie nasz senator i biskup.

Tymczasem, kiedy Zebrzydowski napisa ł ów list do króla, 
w k tórym  sprawę turecką roztrząsał, przesłał mu he tm an  w7, k. J a n  
Tarnowski,  kasztelan krakowski, sm utną  wiadomość, że Eliasz, były  
hospodar wmłoski, w kroczył niespodziewanie na  czele ho rdy  Tatarów 
w granice Ezpltej i znacząc swój niszczący pochód w7 g łąb  Ukrainy 
s traszliwem pustoszeniem i grabieżą posiadłości panów polskich i ru 
skich, posunął się aż pod Bracfaw r). Widząc zagrożoną Rzpltę nie
spodziewanym najazdem  Rusi,  ofiarował Zebrzydowski hetmanowi do 
dyspozycyi na wyprawę przeciwko Eliaszowi część swojej tnilicyi 
nadwornej,  mianowicie jazdę złożoną z 10 0  kom, dobrze wyćwiczoną 
w  rzemiośle wojenuem i należycie wyekwipowaną. Już  miała ta jazda 
wyruszyć w7 pole, gdy  wtem  przyszła od he tm ana  ponowna wiado
mość, która wielce zaniepokoiła Zebrzydowskiego, że Eliasz zdobył 
Bracław, chociaż była to silna twierdza i dzielnie broniona przez 
wyborow7ych żołnierzy, poozem splądrować szy go i spaliwszy, 
z ogrom nym  łupem  przeszedł na  te ry torym u tureckie 2). Obawiając 
się ponownego napadu Eliasza, prosił he tm an  wszystkich panów7 du
chow nych  i świeckich z krakowskiego i sandomierskiego wojewmdz-

’) Kor. Zeb. nr. 695.
2) Kor. Zeb. n r.  697  ; O rzechow sk i: Kroniki s. 90.
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twa, aby mieli swoje wojska w  pogotowiu. Zebrzydowski zastosował 
się do tego życzenia. Widząc jednak , że siły panów polskich i ru 
sk ich  za małe są do urządzenia większej w ypraw y wojennej ku 
obronie Kusi. prosił równocześnie króla, aby zasięgnął w tej spra
wie rad  i pomocy panów litewskich a przedewszystkiem, aby wrócił 
do Polski i zwołał tu sejm  celem obmyślenia środków obrony Kzpltej 
p rzed  grożącem jej niebezpieczeństwem n a  w schodnich kresach  
Tymczasem inni panowie krakowscy i sandomierscy, jak  wojewodo
wie, krakowski P iotr  Km ita i sandom ierski J a n  Tęczyuski, złożyli 
w  tej sprawie z kilku kasztelanami w alną  naradę w  Krakowie 
i uchwalili wbrew wszelkim zwyczajom poza p lecami króla w ypra
wić na  Kuś kosztem skarbu koronnego 1000 zbrojnego żo łn ie rza2). 
Zebrzydowski z um ysłu  nie brał wbjej naradzie udziału, bawił pod
ówczas w pobliskiej wiosce pod Krakowem, aby może naw et obe
cnością swoją w  stolicy nie dać pozoru, że pochwala owo samo
wolne postępowanie panów. Zdaniem jego wszelkie zjazdy i narady  
a tem  bardziej uchwały ,  powzięte bez udziału i wiedzy króla, nie 
mają  żadnego prawnemu znaczenia, a ubliżają nadto w  wy sol; im 
stopniu powadze królewskiej.  Zresztą, czyż podobna się rządzić na 
w łasną  rękę i szafować funduszami państwa i k ró la?  N ie podpisał 
też Zebrzydowski uchwały zjazdu panów, tłumacząc się także tą  oko
licznością, że nie m ógł akceptować zdania tych, którzy radzi by całą 
obronę państwa złożyć n a  barki królewskie. Obrona taka powinna 
być obowiązkiem wszystkich obywateli całej Kzpltej, koszta jej po
w inny  być pokryte z powszechnych podatków, ex com m unis tr ib u ti 
collatione . . . A rg u m en t  to trafny, dotykający zasadniczej kwestyi 
nowożytnego porządku społecznego i system u państwowego . . . ,  a r 
gum ent,  będący dowodem, że Zebrzydowski n a  sprawy publiczne 
u m ia ł  sie zapatrywać z wyższego stanowiska, a nie w aha ł się g ło
śno  wyznawać zasady m onarchizm u i legitymizmu, którym  się pod
dać powinien każdy obywatel,  jako g łów nym  czynnikom żywotności 
pańs tw a i społeczeństwa. Ale bojąc się, aby król źle nie zrozumiał 
je g o  wyjątkowego zachowania się w sprawie tak ważnej, jak  obrona 
Rzpltej, wyprawił do niego i do podkanclerzego J.  Ocieskiego, b ra ta  
swego F lo ryana  z odpowiednimi listami, w których  przedstawił rzecz 
całą i zapewnił króla o swej gotowości służenia jem u  i ojczyźnie, 
czego dowodem ów znaczny poczet .jazdy, tak piękny i wyćwiczony,

x) Kor. Zeb. nr. 69?
2 I Kor. Zeb. n r.  699.
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przygotowany przezeń na  wypraw ę w ojenną 1). Tymczasem Z ygm un t 
A ugust ,  nie odkładając rzeczy do sejmu, ja k  mu radził Zebrzydow
ski, na  wiadomość o napadzie Eliasza na  Ukrainę wypraw ił tamże 
n a  w łasny koszt 1000 zbrojnego żołnierza z Litwy i polecił równo
cześnie Spytkowi z Zakliczyna Jordanowi, podskarbiemu koronnemu, 
aby  w yasygnow ał ze skarbca królewskiego siunę na  taką sam ą ilość 
żołnierza z Korony. Panowie małopolscy, dowiedziawszy się o tem, 
wystosowali do króla 19. października w zbiorowym liście, na  któ
ry m  widnieje n a  czele, obok podpisów K m ity  i 'Łęczyńskiego, także 
podpis Zebrzydowskiego, solenne podziękowanie za jego ofiarność 
dla Kzpltej, zapewnili go jednak  równocześnie zapewne z in ieyatywy 
Zebrzydowskiego, że postarają sie o to, aby najbliższy sejm. jak i 
będzie zwołany w  Koronie, zwrócił królowi koszta, króre obecnie 
dla niej p o n o s i2). P rzy  tej sposobności zakońezjli lis t prośbą, aby 
król ja k  najrychlej wrócił do Polski, bo bez niego nic począć nie 
mogą. Sejm proponowali zwołać we Lwowie. Tak więc zasady i po
gląd} Zebrzydowskiego na stanowisko króla i obowiązki narodu 
względem państw a tym  razem zwyciężały.

Za to o Ariele trudniej przyszło ZebrzydoA\'skiemu av  tym sa
m ym  czasie pozyskać uznanie ze strony opinii publicznej dla swoich  
zasad i sposobu postępowania aa- spratyac-h Ariary, religii i kościoła — 
jako biskupa. A  czekało go Arielkie zadanie i wielka praca W szak 
protestantyzm (Wczesny m iał głÓAAme SAvoje siedlisko właśnie w kra
ków ie. Tutaj, jak również av okolicznych m iejscowościach aa' Niedź
wiedziu lub av  Pińczowie i po Arielu innych Awsiach i miasteczkach  
pod opieką m ieszczaństwa, szlachty i panów krakowskich, rozAvijała 
się najbujniej propaganda sekeiarska, rozpościerając się naokół po 
całej M ałopolsce.% )yecezya krakowska Avięc była niejako centralnym  
terenem operacyjnym dla Arszystkich lierezj archów. NajAAięcej liczyła  
księży-apostatÓAv, którzy i żony pojęli i nowe obrządki jaAMiie spra
wowali ; po niej najliczniej snuli się predykanci i ministrowie sekt 
najrozm aitszych odcieni, miedzy któremi AAr Krakowie przeważał lu- 
teranizm a pośród szlachty kahA’inizin i ZAvinglianizm; tutaj najwię
cej było zborów, poAvstałycli z zajętych kościołów i klasztorowy naj
więcej drukarni, tłoczących av  Ayielkiej ilości różne pisma i broszury 
teologiczuo-religijnej treści, zttdaszcza w PińczoAvie, owych Atenach  
protestantyzmu polskiego, gdzie też znajdowała się głów na szkoła 
protestantÓAA', znakomicie zorganizowana, mająca na celu wyc-liowy-

x) K'or. Zeb. nr.  0 9 9  700.
2) Kor. Zeb. nr. 712.
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wanie młodzieży w now ożytnym  duchu religijnym. Xa szkoły bo
wiem, na wychowanie i nauki protestanci ponosili wielkie ofiary, 
dając pod tym względem godny naśladowania pYzykład duchow nym  
katolickim, którzy w tym  czasie ten obowiązek, ciążący na ich bar
kach, bardzo byli zaniedbali. Zebrzydowski bezwatpienia dobrze był 
poinformowany o tych postępach pro testan tyzm u w jego dyeeezyi. 
W szak nie kto inny — tylko 011 w ubiegłym roku, jako nominał 
krakowski. występowa! w imieniu episkopatu polskiego wolier króla 
i senatu przeciw s ław nem u dziedzicowi Pińczowa, M. O ftśn iek ie im i; 
wszak wiedział o tem, jakie tu z początkiem 1551 roku krążyły  po 
Krakowie między szlachtą i mieszczaństwem różne pisma i książki, 
podkopujące w wysokim stopniu powagę papieża i kościoła katoli
ckiego: wszak właśnie w tym  czasie wypiflwil' solne w dyeeezyi 
krakowskiej gody weselne ks. Orzechowski, wyklęty  niebawem przez 
biskupa Dziaduskiego a owacyjnie przyjm owany po dworach szlache
ckich. gdzie głośno sarkano na papieża, na  biskupów7 i na  staro
świeckie in s ty tu c je  kościoła katolickiego. Go się równocześnie działo 
w sam ym  obozie katolickim tak dyeeezyi krakowskiej, jak  całego 
kościoła polskiego, o tem dostatecznie pouczył Zebrzydowskiego sła
wmy synod piotrkowski, odbyty w uzerwcu t. r., w którym, ja k  
wiemy, osobiście brał udział. Odniósł z niego nawet wielce nieprzy
jem ne  wrażenie, bo kanonicy własnej jogo kapituły, składając prze
w ażną  winę opłakanych stosunków w kościele na  kler wyższy, ostrza 
swojej krytyki i nagany  zwrócili przeAewszystkiem do niego. Kano
nicy opowiadali na synodzie rzecz swoją szczególnie na podstawie 
faktów zebranych w dyeeezyi krakowskiej, która także cierpiała 
wiele z tego powodu, że Zebrzydowski z rozm aitych względów od
wlekał swój przyjazd do Krakowa. W skutek nieobecności jego  sądy 
duchowne w sprawach religijnych były prawili w7 zawieszeniu. 
J .  1 ’rzerębski. adm inistra tor  b iskupstwa, jakkolwiek wzyw any przez 
kapitułę, aby działał w moc swego urzędu i wytaczał procesy here 
tykom, nie bardzo b ra ł  się do rzeczy, nie chcąc zapewne ściągnąć 
n a  siebie niezadowolenia opinii publicznej,  drażliwej bardzo na |fcdy 
duchow nych  o religię i wiarę.1). Nie kontynuował wiec procesu 
przeciw7 Oleśnickiemu, który po wtórnie wypędził Raulinów z Di ń czuwa 
i klasztor i c l r n a  zlTór protestancki zam ienił;  nie wytoczył procesu 
St. Lasockiemu, podkomorzemu łę«zyckiemn. który po śmierci bi
skupa .Maciejowskiego w dobrach swoich w Pełsznicy  obrządek p ro 
testancki Wprowadził i zmuszał księży, aby się żeni l i :  tak samo n ie

1) Bukowski Dzieje I II., s. 148, 137.
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w ystępował przeciw Jakóbowi Sylwiuszowi ze ftmilowa, plebanowi- 
apostaeie w Clirzęcicach, ani przeciw ks. .Janowu z Koźmina, byłemu 
kaznodziei królewskiemu. Potępił  tylko zaocznie księdza Szymona, 
proboszcza z Wieliczki i m agis tra  krakowskiego, ale i w tym  wy
padku czekał z egzekucyą n a  objęcie spraw  biskupstwa przez samego 
Zebrzydowskiego.

A  skoro Zebrzydowski długo dawał na siebie czekać, nic dzi
wnego, że rozluźniły się, jeszcze bardziej wszelkie węzły religijne 
w  obozie katolickim, k tóry  pozbawiony najwyższej opieki biskupa 
nie m ógł stanąć w zw artych  szeregach przeciwko party i różnowier- 
czej, coraz lepiej organizującej się, stworzyć dla siebie jakiegoś w y
bitnego p rogram u działania, jakkolwiek synod prowiiieyonalny, chw a
lebnie odbyty w  tym  czasie w Piotrkowie, rzucił piękne hasło reformy 
kościoła w  głowie i członkach. Hero absente —  regnare licen tiam , 
pisze z tego powodu z Krakowa we wrześniu do króla Zebrzydowski XJ, 
g d y  się naocznie przekonał, w ja k  okropnym stanie znajduje się pod 
w zględem  relig ijnym  jego dyecezya. Wobec tego śmiało zapytać się 
można, dlaczego nie przyjeżdżał do Krakowa, aby objąć gospodar
stwo swoje, skoro tak dobrze pojmował m axym ę ową, że ..gdy go 
spodarza nie ma, panuje n ie r z ą d " '? Po innych dyecezyach biskupi 
polscy, a naw et p rym as już  wzięli się byli do roboty, występując do 
walki w myśl uchw ał synodu z różuowiercami. A chociaż dowiedli 
swpjem postępowaniem, że nie dorośli wcale do takiej walki, iednak 
przynajmniej okazali dobre chęci. Czyż Zebrzydowski nie pójdzie 
w  ślady za nimi, czyż prośby pry masa, aby zaczął coś d z i a ła ć 2),
nie zdołają go n igdy  przekonać, że czas już  najwyższy pomyśleć
o  potrzebach owczarni powierzonej “o b ie '! Tak źle nie było, bo Ze
brzydowski chciał pracował, ale pracę swoją pojmował wówczas
inaczej,  niż inni biskupi. Oto nie chciał z początku żadnych wszczy
nać procesów o herezyę, które tak oburzały szlache a nie przynosiły 
żadnych pozytywmycli rezultatów. W olał zażywać w pierwszych 
dniach panowania swego miłego spoko ju ,  lawirować czas jakiś  mię
dzy s tronnictwami, z któremi chciał żyć w harmonii i zgodzie po
mimo tych i owych różnic religijnych. Zręczny polityk schlebiał 
tak protestantom, ja k  katolikom, aby tylko nie wywołać poważniej
szego starcia między nimi, na  czem najwięcej ucierpiałaby jego 
osoba. W  skrytości ducha nosił się nawet z jak im ś p rogram em  dzia
łania, przesłał też w miesiąc po objęciu rządów w Krakowie jakieś

x) Kor. Z«.*b. nr. 094.
2) Kor. Zoli. nr. 071, 678 702.
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conm lium  in  religione constituenda  n a  ręc-e króla i Przerobskiego '). 
pyta jąc  się ich o zdanie i s ą d ; naw et consilium  owo miało się 
w W ilnie bardzo podobać ; prosił równocześnie króla, by raczył dla 
dobra kościoła powrócić do Polski i przybył do Krakowa, gdzie ko
niecznie potrzeba jego obecnośc i; uspakaja ł tym czasem  natrę tnego  
p rym asa  2J, że robi wiele dla kościoła i religii, a  robi tyle, że wię
cej chyba n ik t od niego żądać nie może. Arr/uo, obsecro, increpo et 
u t sese res clant, eas m oderam us;  ma więc wszelką nadzieję, że nie 
będzie żałował tej polityki umiarkowanej i pojednawczej, co więcej, 
je s t  nawet pew nym  tego, że za pomocą niej doprowadzi szczęśliwie 
do upragnionego portu nawrę swojego kościoła, skołataną temi nie- 
sna.sk.ami i burzami religijnemi. W ykręca ł  sie tem i owem, a w ła
ściwie nie robił nic. Inaczej postępować nie m i l ,  bo był człowie
kiem najzupełniej obojętnym w  rzeczach w iary i religii. J|f>'o indy- 
ferentyzin religijny był g łośnym  n a  całą Polskę. Credas in  capram  
si velis, dum  modo fruc to s des in teyros;  wierz, w co chcesz, byle
byś dziesięciny płacił, wszak to słowa Zebrzydowskiego, będące na 
ustach  wszystl i c h 3). Obecnie również nie był wstrzemięźliwym 
w  słowach. Oto do jednego  z główmych przedstawicieli protestantów 
krakowskich, Ju s ta  Ludw ika Decyusza, miał się odezwać: P an ie  
Joście, pozwalam wam na  odprawianie tych wieczerzy pańskich, 
byłebyście to tylko osltrożn:e a skrycie czynili ‘j). Gdy doszła do 
uszu kanoników7 krakowskich wiadomość o tych  słowach ich biskupa, 
wyprawili doń z g rona  swego trzech delegatów7, Jakuba z Kleparza, 
Zygm un ta  ze .Stężycy i S tanis ław a Słaumwskiego z prośbą, by nie 
kompromitował się wygłaszaniem takich zdań, gdyż s łowa biskupa 
w inny być ja k  ewangelia . . .

Tymczasem Zebrzydowski wbrew woli sw7ojej, pomimo wielkiej 
a  niekłamanej niechęci do walczenia z różnowiercami w moc swego 
urzędu, zmuszony był niebawem, bo zaledwie w dw7a miesiąee po
przybyciu do Krakowa, wytoczyć profes o herezyę pewnemu mie
szczaninowi, który to proces zupełnie popsuł m u szyki i przerwał 
m u słodkie dolce fa rn ien te . Pozdrażniony do najwyższego .stopnia 
fata lnym przebiegiem tego procesu, wygłosił  w październiku na Se
syi kapitulnej piorunującą nmwę, którą zaprawił 'żółcią i jadem  nie-

r ) Kor. Zeb. nr. 694, 715.
-) Kor. Zeb. nr. 702.
3) L u b ie n iec ł i . Hist. ref. poi. s. 50: bukowski: Jizieje t. 11.,

s. 2 2 .
4) Z aktów kap. krak., tłómaczenio bukowskiego w7 Dziejach,

t. II. s. 185.
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nawiśei przeciwko wszelkim heretykom  i he rez ji  1). „Liczba ich 
i ich obrzędy, przez n iek tórych  niegodziwych kapłanów wprowa
dzone '1 —  zdaniem jego —  „tak wzrosły, że nietylko już  potaje
mnie, ale i publicznie w  całej tej p row incji  gnieźnieńskiej i po ca
lem tem przeslawnem kró les tw idow isk iem  takowe odprawiają, skąd 
jakie zohydzenie religii i kapłanów, ja k a  śmiałość i swawola a  przy
tem  nienawiść do stanu duchownego, nietylko już  w stanie rycer
skim, ale i u ludzi niższej kondycyi rośnie, stąd się pokazuje, że 
raczej Turków i Tatarów, aniżeli nas  woleliby mieć za sąsiadów i że 
nietylko dobra nam  wydzierają, ale i życie samo, gdyby mogli, toby 
n am  wydarli, do takiej p rzecinko nam  doszli zaw zię tośc i" . .  .

(C ią g  d a ls z y  na stą p i).

D r .  T a d e u s z  T r o s k o l a ń s k i .

X1 Z aktów kap. kruk., tłumaczenie Bukowskiego w Dziejach, 
t. II. s. 185.
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13.

D n ia  18. lis topada  182G r. W ilno.

Dokończenie prośby Jeżeli Pan Pędzie szukać pnrfilitu Słowa
ckiego, to niech się postara, czyby nie można odzyskać rysowanego, 
posianego przez Zawadzkiego do litografowania. Tiyl on dobrze zro
biony i bardzo podobny a w iit-ografowauiu podobieństwo chybione 
i dlatego chcia łabym bardzo odzyskać tamten. Przepraszam  Pana, 
że go obarczam tak m arudne mi zleceniami. Chce, to niech je  Pan 
zrobi; nie chce — to nie, byle sie tylko nie gniewał.  Otóż i niepo
trzebna apologia. P rzepraszam  i za nią, Przedwczoraj po ońiedzie 
miałam u siebie Kościolkowską, N ata lke  Bisznmk i kobiety Śniade- i 
ckie. 0  Tej rozjechali się wszyscy; dzieci pojechały do Pelikanów na 
wieczór, gdzie się nie bardzo dobrze bawiły, bo nie tańcowano. Był 
to wieczór, daw any dla jakiejś  generałowej rossyjskiej I k ic h ,  która 
tak je s t  otyła, że z niczem porównać jej nie można, tylko z piecem 
Zadziwia swoim ogrom em  i jest, celem rozmów wszystkich salonów 
wileńskich. W  niedzielę u Platerowej wybornie się, dzieci baw iły : 
tańcowano i krakowiakiem wieczór kończono, którego każdą strofę 
inna para  z kolei m usiała improwizować. Jed n a  wcale nie źle się 
udała, ale jej nie pam iętam. W szyscy sie sadzili na  romansowe m y
ś l i ;  gdy przyszła kolej na Zana, tańcującego z Olesia, Zan tak im-
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pro w izow ał: „Kamień na  kamieniu, na  kamieniu kamień, a na tym  
kamieniu, kamień n a  k a m ie n iu !“ Podobało się to wszystkim, bo 
wszystkieij rozśmieszył.

Wracam do mojej siódmej godziny z Debrunową, p rzy jecha ł  
J a n  Śniadecki i długo z nam i gawędził, to mi było miło. Wczoraj
0 lOej w sta łam  i kiedym wyszła z sypialnego pokoju, juzem  m ia ła  
gości i m ia łam  icli przez cały dzień tak, że ani chwilki wolnej. 
W ieezorem przyszedł Korsak, zastał Woyniłłowieża, który wkrótce 
wyszet ł P rzyszła  Porcyankow a i Kukolnikowa ze Szczawińską i b ra 
tem, Jankow ski z pożegnaniem i ślicznemi karteczkam i do sz tam 
buchów. Dla m nie napisał po arabsku  ładny  i miły, d la Olesi po 
persku wierszem, ładnie i elegancko, dla Hersylii je d n ą  stancę pio
senki i po chińsku przysłowie, czyli proverbe. J a  ze swego napisu 
prozą niezmiernie konten ta  jestem , bo mi go z taką uprzejmością 
oddał, że nie wątpię, iż mu było miło napisać mi to, co napisał,
a p o c h l e b n ie  mi jest, że tak krótko mnie znając, tak mi przyja
źnie napisał, że aż mi dzieci zazdroszczą mego napisu, I łu szę  prze
pisać P a n u  tłórnaczenie tego, co nam  ponapisywał. Oddając nam  
kartki,  nie chciał t łomaczyć pomimo nalegań, ale wychodząc, zosta
wił tłómaczenie n a  kar tkach  osobnych. Ju l ian  Korsak przyniósł mi 
wczoraj do sz tam bucha śliczne wierszyki, a co mi najmilej, że data
ich jest 17. listopada. Wiersze Korsaka tak ie :

Słodko jest wybranemu po wzajemnej chęci 
W poświęcone przyjaźni zapisać się karty,
Lecz tego los, zda mi się, samych Niebian warty,
Kto się sercem przyjaznej zapisa-ł pamięci !
Bo gdy mu tu wiążący łańcuch się rozkruszy,
(idy się przeszłość zagrzebie w gruzach zapomnienia,
Jeszcze słońce pamiątek wschodzi w naszej duszy 
I jak lampa przyświeca we mgle oddalenia.

Cały wieczór Korsak u nas  b a w i ł ; wierzę, co mówił, że 11111 

było miło i że 11111 bardzo sm utno rzucać nas. Dziś miał wyjechać
1 rano przysłał’ z grzecznym  bardzo biletem wiersze, które, ja k  pi
sze, że powróciwszy od nas  wczoraj,  napisał. Jes t  to pożegnanie nas 
sinuirie —  przepiszę je  Panu.

Jankowski wyszedł, a przyszli nasi młodzi sąsiedzi i tańco
wali wszyscy do H e j  godziny. \  i gd y m  się nie spodziewała, żeby 
m i te dw a dni tak dobrze przeszły, bo w wigilię ich tak mi było 
smutno i tak mi się straszne zdawały te dwa dni do przebycia. 
Przeszły i tylko pomnożyły zbiór pam iątek i wspomnień, które j e 
dnakże nie są z rzędu tyc-h, co po sobie zal mocny wzbudzają. P an
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powie: „dziwaczka, z niczego nie k o n te n ta !“ N iech i tak będzie, 
chociaż mnie się zdaje, że P an  nie ma raeyi tak sądzie o mnie, bo 
powinienby lepiej umieć mnie pojąć. Dzisiaj rano dzieci poszły do 
Sandersowej ,). Biedaczka chora, przyjechała tu na  mieszkanie 
z dziećmi. -leszczem się nie skończyła ubierać, gdy  przyszedł J a n  
Śniadecki. W pół godziny E m anuel Gliicksherg przyniósł pakiet, 
przywieziony wczoraj przez Teoiila, więc niezawiedzione moje n a 
dzieje, tylko dniem jednym  spóźnione. Dzięki, dzięki za to, kom u 
się należy, dzięki za wzmiankę .17., za pamięć o n im  i t. d.

Dziwi mnie to, że P a n  nie odebrał dotąd listu posłanego przez 
Sierakowskiego, dziwi i martwi. Kozumiałam, że ten list będzie od
powiedzią na  tamten, i tak go niecierpliwie czekałam. By łabym  nie
pocieszona, gdyby  ten list nie doszedł P a n a ; sk ładał się on z 6ciu 
półarkuszy, przynajmniej ogromem swoim dowiódłby P an u  dobrych 
moich chęci.

Cieszy mnie to, że P an  się dobrze teraz bawi, pochwalani 
zmianę systematu , bo trzeba żyć z ludźmi, starać sie o jaknajwięcej 
związków m iłych, to i przyjem nie i pożytecznie; zobaczy P an ,  ja k  
to będzie dobrze.

Zazdroszczę Panu, że tak często będzie byw ał na  te a t rz e ; ale, 
ale, jeszcze jedna  przyjemność dnia wczorajszego. Był Jędrzej Śnia
decki i znowu mi gadał,  że egzaminował wody sztuczne w arszaw
skie i znajduje je  bardzo d o b re m i: je cha łyśm y  wiec cały dzień 
z Olesia do Warszawy. Dziś o d eb ra l iśm y  list z Krzemieńca i tam  
znowu jedziemy, może ju tro  znowu do W arszaw y będziemy jecha ły ,  
bo ciągle teraz wojażujemy po- różnych Stronach. Hersylia, s ta lsza 
od nas, projektów nie zmienia i ciągle je d n y m  wojażem zajęta i pe
wniejsza też jest swego, a my, nie wiem jeszoze, na  czem skoń
czymy, żeby tylko nie na  B o n i f ra t ra ch ? ??  J a k  też się tam w am  
udało zaćmienie wczorajsze, bo u nas było non p lu s  u ltr a , tak niebo 
było zachmurzone, że prawie dnia nie było, tylko kilka godzin sza
rego wieczora. W  dzień moich imienin niebo mi się nie popisało, za to 
w r ó ż b a . . .  Ciinterową anonsowano, przyję łam i rzucani P an a .  A dieu!

r ) Józef Saunders (ui.  1773 r. w Londynie, zmarł w Wilnie 
1Ś30 r.) był grawerem przy Eremitażu w St. Petersburgu. W  r 1800  
wybrany akademikiem, od 1815 r. profesorem sztjwharstwa, sztuk pię
knych i literatury angielskiej przy uniwersytecie wileńskim. W r. 1821 
otrzymał z powodu zdrowia uwolnienie od służby z pensyą emerytalną. 
Należał do redakcji „Pamiętnika magnetycznego“ i „Dziennika wileń
skiego. “ U córce Saundersów, Julii,  wspomina Słowacki w listacb do 
matki.
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D n ia  19. lis topada . Szukając- jakiej myśli do .sztambucha Ku- 
kolnikowej. feuiletowalam „Melodye* Moora. moje ulubione I\Ielo- 
<lye“ . Przebiegając jedną, p. t. ..La rallee de voen.\“ , grzygMinniato 
mi się, że kiedyś P an  miał zamiar pisać co o Belwederze. Jeżeli 
P an  będzie pisał to niech P an  przeczyta tę „Melodyę". bo mi się 
bardzo podoba, nie wątpię, że się P an u  podoba. Miałabym wielką 
chęć gawędzić z Panem, ale tak ciemno, chociaż tylko co po czwar
tej godzinie, że nic nie widzę i na pamięć bazgrzę. Dzieci poszły 
z Lebrunową do Kościołkowskiej. ja  sama jedna  będę leżeć i medy
tować n a  sofce, naprzeciwko pieca, w k tó rym  się ogień pali od kilku 
tygodni Odtąd jak  w piecach zaczęto palie, tak zawsze szare go
dziny przepędzam i tak przez całą zimę będę. w tym  celu zawsze 
poduszka na  tej solie leży —  a P an  o tej porze co rob i?  R ependu  
dans le g ra n d  monde. connne l ’ons Des a pn-sent. m u s  fa ites  des 
p ro je ts  od et conunent passer In soirće.

U .

D n ia  UO. listopada 1826 r. M ilno .

Dzień dobry  P anu ,  bo i mnie ten dzłfń dobrze się zaczyna. 
Wczoraj dowiedziałam się. ze jes t tu z W ar-zaw y jakiś  pan Szyma
nowski i że go zna (Muter, więc dziś piszę do Gintera, prosząc go, 
czy za jego pośrednictwem nie mogłabym  listu do Pana przesłać. 
W łaśnie 1‘iotr miał iść z biletem, gdy wszedł lokaj Oczapowskiego, 
oznajmując mi, że jest okazya do Warszawy, ju tro  odchodzi i że 
mogę pisać na ręce Oczapowskiego, a brat jego, w Warszawie bę
dący, odda list Panu. Kontenta jestem  nieskończenie, że mogę P anu  
przesłać listy Korsaka, zapewne i od hgnasia, bom i do niego już 
napisała o okazyi i kazałam mu oznajmić o tem i S zpitznaglow ej; 
może i ona będzie do Pana  pisać. Wczoraj dzieci by ły  u Szpitzna- 
glowej i nie bardzo ją  zdrową zastały. Dav no już  jej n i t  w idzia
łam, bo ona nie m a koni ; niezdrowa, więc także w domu siedzi. 
P osy łam  P anu  w prezencie hubki kaw ałek; musi Pan. chcąc nie 
chcąc, zapalając lulkę, pomyśleć o mnie. Ale, broń Boże, zła hubka, 
to wspomnienia nie b^dą bardzo m i ł e ; niech jednakże wzgląd na 
do lhą  chęć dogodzenia P anu  łagodzi niecierpliwość, pochodzącą 
z trudności wykrzesania ognia. tSTie będę przepisywać wierszów Kor
saka, w net on będzie w War-zawie, to je  P an u  powie i powód, 
z .jakiego je  napisał. Marsylia w tańcu zapytała go. dlaczego zamy
ślony, wię* zdaje się z tego powodu to pożegnanie napisał. Biedny
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•chłopczyk! ża! mi go, P ien iłabym , żeby był szczęśliwy, bo dobry. 
N iech m u P a n  powie, że wdzięczne by łyśm y za pożegnanie.

Wdzięczne P anu  je s teśm y za propozycyę posyłania kartek z n a 
szych sztambuchów. Posyłam  P anu  jedną  z mego, prosząc, aby ku 
pił takiego papieru kilka ćwiartek ze złoconymi brzegami i porozcinał 
n a  dwoje, bo i ta kartka, co na  miarę posyłani, tak je s t  zrobiona; 
bo mi już  nie stało kartek, z któremi sz tam buch był kupiony. JDzieci 
także Panu  poszła m iarę  swoich, bo ich kartki wielkie, toby się po
mięły, i dla nich  P an  kupi papieru w półarkusikaeh. Jeżeli mi P an  
chce dogodzić, to niech się postara o kilka liter ręką Niemcewicza 
napisanych, a  jeszcze lepiejby było, żeby te litery składały  jea-o 
imię Odpowiedź Tańskiej na  zapytanie, dlaczego osioł j e s t  godłem 
g łupstwa — wyborna. Styl tej odpowiedzi przypomniał mi styl Ja n a  
Kochanowskiego. Schowałam ją , ja k  relikwię do mego sz tam bucha. 
Jak ja  Panu wdzięczna za te wszystkie dowody pamięci o nas, j a k 
bym  mu się chciała wywdzięczyć, ale cóż, kiedy nie m am  czem. 
Podobała mi się bardzo resursa  z opisania Pana,  to bardzo dobry 
lńdzaj zabawy. J a k  mi się chce być w W arszawie [Opoznać to w szy
stko. Jak  się, Parm zdaje, czy jabym  m ogła przjęjamnie przepędzić 
lato w W arszawie? Ale dla kobiety i jeszcze takiej trusi, ja k  j a  j e 
stem. to trudno  w obcem m ieśc ie 'zabrać  znajomości, zawrzeć miłe 
związki, a bez tego, to cóż rob ić?  T ea tr  tylko i gawronada, ale tem
prędko się można nasycić. Oj. żeby to wody sztuczne m ogli być
dla mnie pomocne, tobym od św. Jerzego na całe lato do W arszawy 
pojechała, a  Ju lek  na wakaCye połączyłby się, z nam i. .Iest to nasz 
projekt drugi z porządku, bo pierwszy jest,  gdy  będę zdrową, ze 
wszystkiemi dziećmi pojechać na całe lato na  Wołyń. W iosna roz
wiąże kwestyę naszych p ro jek tów : czekam też tej wiosny z obawą 
taką, że nieraz chc ia łabym  ją  oddalić. Niech się Pan nie pyta d la 
czego, bo ja  sam a w tem siebie nie pojmuje, dlaczego teraz tak
lękam się, każdej zm iany w Mojem życiu: tak mocne mam jakieś
przeczucia a nawet przekonanie, że każda odm iana nie może być 
lepszą, tylko gorszą dla mnie. że się lękam przyszłości jak  n a jg ro 
źniejszego nieprzyjaciela. To się ni&pomalu przykłada do mego udrę
czenia. ho za <lw’a lata trzeba będzie znowu zmienić sposób życia, 
jak  Ju lek  skończy szkoły. Żebym ja  te obawę mogła sobie w y
perswadować, ale n ie !  Podobno, że m a racyę pani Stael, m ówiąc: 
que, q im nd  on est cnpable de se counaitre, on se irompe rarem ent 
su r  sont sort et les p rćsen fin tin fs  ne sont les p lu s  souoent, ą u n j u -  
(jement su r  soi meme, q u o n  ue s ’est j a-i encore tou t a fait. avoue. 
N iech  Pan przyzna, że to stan w art  politowania, czuć, że nie je s t
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człowiekowi dobrze, a lękać się każdej zmiany, aby jeszcze nie by ło  
gorzej. Ale j a  nudzę Pana niemi bredniami.

Prześliczny r a n e k ! Dzieci poszły do katedry, bo to dziś feta, 
wstąpienia n a  tron  cesarza ńfikolaja. Wczoraj były  dzieci u Szpitz- 
naglowej, która także biedaczka niebardzo zdrowa i siedzi w  domu, 
bo jeszcze 1 koni niema, więc n iem a czem wyjechać. Lud wiś p isa ł  
do niej, że na  Nowy Dok wyjedzie do Stam bułu  i tem się bardzo 
cieszy, ale ja  wątpię, żeby to matkę cieszyło. L ist na  pocztę do 
Chodźki poszle, dzienniki będą n a  zgłoszenie się jego  czekać, bo po
sy ła łam  do Fronckiewucza, czy nie ma do Chodźki okazyi, ale od
powiedział,  że nie ma. Ju lek  dumkę swoją jeszcze ma poprawić 
i poszle P a n u  na przyszłą zdarzoną okazye. N iech P an  pamięta, że 
niecierpliwie oczekuję odpowiedzi na  list, posłany przez Sierakow
skiego, a bardziej wiadomości, czy go P an  odą)wał, i czy odebrał 
iist i herbatę., posłaną przez Wejssa. J a k  to mnie martwi, że ja  pi
szę a pisze, a P a n  listów' nie odbiera i Bóg wie, co myśli o nas. 
Niocli Pan, cokolwiekbądź. będzie, n igdy źle o nas nie myśli,  proszę 
bardzo d to. N iech Pan  tylko spojrzy na  num er tej karty, k tórąliym 
chciała do końca zabazgrać, ale nie m am  czem, chyba  anegdotami. 
Oto opowiadał mi De N e\e ,  że w dzień św. ń la rc ina  przyszedł do 
nich jakiś m ały  chłopiec 10-letui,  prosząc ja łm użny. De Neve robi 
mu uwagę, czemu on lepiej gęsi nie pasie, ale żebrze. Chłopczyk 
niezmiiŁzany odpowiada nur .  „A jakże j a  mam gęsi paść. kiedy dziś 
wszystkie porznęli ?“ Otóż się i karta kończy, bo n a  ostatniej s tro
nie zaznaczyłam ołówkiem wielkość kartk i ze sz tam bucha dzieci. 
Żegnam Pana ,  nie wiem jak na długo, ho nie wiem, kiedy znowu 
okazya się trati. Jeżelibym  od Chodzni list do P an a  miała, to na  
pocztę przyszłe, ale moich, to niewarto poczty opłacać za takie baz
g ran iny , sam to Pan wyzna, jeżeli o tw artym  być zechce. Ale Pan  
na pocztę niech doniesie mi o odebraniu listów, jeżeliby nieprędko 
okazya miała  się zdarzyć. Coś Ignaś  listu nie przynosi,  dzieci także 
ćwiartki zapisały do Pana, będzie więc P an  miał znowu na jakiś  
czas co czytać, żeby to tylko mogło go interesować tak, jak  nas in
teresują jego  listy. W  jed n y m  z listów P an a  je s t  wzmianka o poża
rze, a nie napisał Pan, co się paliło; u nas także wczoraj nadedniein 
był pożar; kilka kramików spaliło się, a szkoła żydowska podsma- 
liła się, znacznie. Dobrze, iż m y wszystkie spały, bo była łuna  i h a 
łas na  mieście byłby nas niepospolitego s trachu  nabawił. Jeszcze raz 
żegnam P an a  i pieczętuję mój list, a jak  tylko Ignaś  swój list przy
niesie, to odsyłam Oczapowskiemu. Niech P an  do nas pisze dużo, 
bo nam to w ie lką 'p rzy jem ność  robi. Jeżeli P an  co wie o Malczew-
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skim, autorze ,,M ary i" ,  to nipTi mi n a p i s z e . . .  A d i e u ! . . .  Lelewe
lowi i ttolucliowskiemu kłaniam się.

15.
D n ia  /?. listopada 182<> r. 11 'ihw .

Przedwczoraj za pośrednictwem Oczapowskiego posiałam Panu 
wielki pakiet listów, który  ma być Panu .oddany przez Oczapow
skiego. bodącego w  Warszawie. Nie wiem, kto powiózł ten pakiet,  
więc mi P an  doniesie, czy go w całości o db ie rze : składa się on 
z listu od Ignasia ,  od Korsaka, z ćwiartki od panienek, ze czterech 
ćwiartek od pani i z dwóch kawałków hubki od tejże pani. Pan się 
zapyta, skąd ta pani wie,działa, że Panu  potrzeba hubki — nie wiem, 
ale to pewna, że nikt jej o tem nie mówił, ani nikt do niej o tem 
nie pisał, a więc musi ta  pani na  czarownicę kroić —  być może. 
Wczoraj m ieliśmy okazyę na W ołyń. P isaliśm y i posyła liśm y różne 
nasze graty , bo już pomaleńku 1 le rsylia pr.ztmosi swoje bogi domowe 
w7 tamte strony. Po obiedzie dzieci chodziły na  s$ icer ,  a ja  mia
łam  z wizytą A linkę z Kotowską i Mareinkiewiczówną. Kotowska 
eucJmntowana listem Pana,  bo już  była w dnspcracyi, czy Pan  gdzie 
nie utonął'. Prawdziwie, jak  w w o le  wpadł,- tak nikt nic o Panu 
w W ilnie nie wiedział. Pani tego wszystkiego s łuchała  w milczenia 
i uśm iechała się, ho .jej było miło myśleć, to, co myślała .  Wieczo
rem  dzieci wszystkie pojechały na  wieczór do Platerowej, gdzie się 
już  nie. tak dobrze bawiły, j a k  zaszłej niedzieli, bo familia Winterów 
i W oyniłłowiezou okryta żałobą wypłaszała igraszki z salonu. Za- 
jijła dzieci postacią melaneholiczną będąca tam  także Pojtanowa 
z Wiecewiczów')• Pani w domu w wista grała ,  potrzebowała bowiem 
istotnie jakiegoś zajęcia się, bo była wczoraj bardzo zmartwiona. 
Prosiła  Porcyanki, aby zrobił konsylium i zadecydował wrześnie, co 
m a z-sobą  na wiosnę rob ić : wystawiła mu, jakby  było zgodnie z je j 
in teresami i chęcią, żeby mogła j e c h a ł  do swoich, ale pomimo tego 
odebrała odpowiedź, że zdaje się, iż potrzeba będzie gdzieś daleko 
pomiędzy cudzych jechać. Biedna pani płakała, kiedy jej wszystko

a) Helena, córka Wincentego Giecewicza, gubernatora mińskiego, 
słynęła z niezwykłej piękności i wysokiego wykształcenia. Po śmierci 
Iłejtana wyszła powórnie za mąż za Eustachego Prószyńskiego, obywa
tela z pod Miń.Aia, marszałka gubernialnego, który / powodn jej dzi
wactw i ekscentiYczności rozwieść się z nią musiał.  W ydała ilustro
wany śpiew: „Ojcze nasz“ , tłumaczyła z francuskiego rozprawkę J .  
L)ombasle’a : „O uprawie buraków 11 (Mińsk 1852), Zmarła około r. 1875.
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tak sprzecznie idzie u a  ty m  świecie: cala jej pociecha, że przejeż
dżając przez W arszawę, będzie widzieć Pana.

D n ia  23. listop. M czoraj wieczór Oczapowski przysłał,  oznaj- 
mnjiic mi, że okazya jego, która miała odejść w  niedzielę,, w strzy 
m ała  się jeszcze dni kilka lub kilkanaście, a zatem odebrałam  pakiet 
i na tychm ias t  Ginterowi odesłałam, prosząc go, aby P anu  przez 
Szymanowskiego odesłał, a zatem nie przez Oczapowskiego, ale przez 
Szymanowskiego P an  go odbierze, a za to ten może list przez Ocza
powskiego. P iedny  mój pakiet, rozumiałam, że je s t  już na drodze 
do W arszaw y, a 011 dotąd po Wilnie się błąka.

D n ia  24. listop. Tylko cośmy wstali od stołu, chce mi się 
strasznie pisać do Pana, ale nie mam o ozem. P rz y  obiedzie pano
wało milczenie, każde z nas zajadało smacznie i o czemś sobie m y 
ślało. Mnie przyszedł na  m yśl obiad proszony u Zamoyskich. W y
s taw iałam  sobie P an a  z twarzą zżółkła, ze wzrokiem przygasłym , 
rzucającego pomimowmlnie głową, i w całej fizyonomii i postawie 
malująca się skłonność do zamyślenia i coś takiego, czego wyrazić 
nie potrafię, tylko wystawić sobie umiem, a to wystawienie zrobiło 
n a  mnie przykre wrażenie, które złagodziło wspomnienie P a n a  w .je
dnym  z ostatnich listów, że, d rug i raz, gdy  P an  tam  znów był na 
obiedzie, to był nie cierpiący i dobrze mu wszystko było. Ud dwóch 
dni księżyc siP ukazuje po kawałku n a  moim horyzoncie. Wczoraj 
wieczór leżałam w ciemnym pokoju; przyszedł Uldyuski wyszłam 
i siadłam na drugiej sofee, z której eo chv i la pomimowolnio zw ra
ca łam  o c l f  na  księżyc, a za każdem spojrzeniem wspomnienie 
i westchnienie, z których U ld jń sk i  się, śmiał i chciał mnie ich od
uczyć; ale ja  dowodziłam, ze to już  je s t  nałóg  i że to się wszystko 
robi machinalnie. W istocie tak je s t  i to już  mi zostanie na  cale 
życie. Wszystkie nałogi, co z cierpienia długiego nabyw ają  się, za
s ługu ją  n a  pobłażanie, nie godzi się wiec naigraw ać z nich  koniec. 
P an  powie, że n iewarto było brać pióra w rękę, aby nie wiedzieć, 
czein pół ćwiartki papieru zabazgrać. P rawda, ma P an  raeyę.

D nia  23. listop. Wczoraj nie pisałam do P ana  i dziś nie mia
łam zamiaru pisać nie przez brak  chęci, bo ta  jes t  zawsze, ale dla 
b raku materyi do pisania. Slota ciągła, wszyscy tak, jak  i my, za 
piecem siedzą. Mało m am y odwiedzających nas, a  i ci, co bywają, 
to znani P a n u  i nic ciekawego. Marzenia, czyli androny  pisać, także 
n iem a co, bo w złym stanie moje zdrowie, a zatem i złe usposobie
nie do gawwdy, słowem, że już  zamierałam, ja k  m ucha  n a  zimę, 
gdy  list odebrany z poczty ocucił mnie. Jeszeaem go nie skończyła 
czytać, kiedy Fronekiewicz, proszony również o nastręczenie okazyi.
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przysłał', oznajmnjąc, że jest okazja , i żebym list przysłała. Spieszę 
więc podziękować P an u  za napisanie przez pocztę, wielką mi P an  
tein zrobił łaskę i sam P an  pojmie, ja k  wielką, bo wie, co to jes t 
oczekiwać z niecierpliwością listu a nie odbierać. Piesze się, że P an u  
dobrze, wesoło, cieszę się tak szczerze, tak moeo, tak wdzięczna je 
stem Panu, że mi opisuje swoje powodzenie. Żeby P an  wiedział, ja k  
mi to miło, jak  mi to osładza moje biedy, toby Pan dostatecznie 
był nagrodzony za poświęcone chwile pisaniu. Nie wiem sama, co 
pisze, łzy mi pomimowolnie zalewają oczy. Cóż ja  Panu powiem ? 
Dziwna ze mnie istota. —  cieszę się, płaczę i nie wiem, co pisać, 
choć mi «ie zdaje, że tak wiele rzeczy miałabym do powiedzenia. 
P rzed trzema dniami posłałam pakiet listów przez Szymanowskiego, 
ale nie wiem, czy on już wyjechał, może i ten list przez niego
pójdzie. Ignaś  pisał do P ana,  sam mi list odnosił i mówił, że wszy
scy w  domu zdrów: są. Szpitznaglowa nie pisała, bo trochę chora, 
reum atyzm  j ą  dręczy. U  nas n ic nowego niema. O sejmikach do
niosę Panu  i dlatego z wielkim intenesem będę się dowiadywać ró
żnych szczegółów', które Pana  mogą interesować. Balińskiemu
0 Chodźce powiem, ale źle się Pan  udał o pomoc, bo mnie się mc 
na tym świec-ie nie wiedzie. P rotegowałam  1’ilara na  sędziego ziem
skiego, a  miał tylko 80 kresek i life został; więc możeby lepiej 
było, żebym się do Chodźki nie mieszała. Aptekarz listu dla Chodźki 
nie oddał m i : poszło dowiedzieć się o nim  i będę sie starać odzy
skać i odesłać Chodźce tak, jak odebrany przez Em anuela (łliiks-
berga, odesłałam na pocztę. Bardzoby mnie cieszyło, żeby Tańską 
obrano członkiem Towarzystwa Przyjaciół N auk  i proszę o to Boga, 
bo by mnie to pochlebiało i miło było. Co jabym  za to nie dała, 
żebym się osobiście poznać mogła i być przez nią choć troszeczkę 
lubioną, ale wątpię, żebym się jej podobać m og ła ;  żebym nawet, 
była wr Warszawie, tobym się bała poznania się z nią, bo jakby  ona 
nie czuła do mnie żadnej syinpatyi, tobj mi to boleśnie było. Ot
1 znowu bredzę swoje. Żegnam  Pana. tlały dom zasyła P an u  naj- 
prztjaźniejsze ukłony, a szczególniej w limim pokoju stolik ze wszy
stkimi będącymi na nim gratam i i pioro, które zawsze pamięta, że 
było pocałowane od Pana, a w bawialnym pokoju k o sz tk, stojący 
przt pierwszem oknie i często przem awiający o Panu do tych, co 
go rozumieją. Słowem, że wszystko pam ięia l im a  i k łan ia  się P anu .  
Ktoś zajeżdża przed b ram ę i w ys iada ;  dzieci uciekają do swego|po- 
koju, bo dotąd nieubrane a na  mnie krzyczą, żebym w schodz iła  do 
bawialnego pokoju. Kościolkowska była, siedziała z pół godziny, za
bra ła  z sobą dzieci i pojechała do Sandcrsowej. Ma P a n  wiedzieć,
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że Kośeiolkowska, z domu Tyszkiewiczówna, pokochała sie w nas 
wszystkich, przyjeżdża często i wozi dzieci z sobą, a m nie  ściska, 
całuje i mówi, że bardzo kocha i to d o b rz e ; b piej mi teraz w W il
nie, ja k  kiedykolwiek było, ależ za to, ja k  przyjdzie rzucać Wilno, 
to będzie nowa b ie d a ; tylko to zapewne do tego nie przyjdzie, bo 
j a  na  R o s s ie p  zostanę. N iech P an  pamięta mnie tam  odwiedzić. 
Zupełnie już  ciemno, na  pamięć piszę, bo nic nie widzę. A d ie u , m on  
bon am i, encorc une fo is adieu. E c rw e z  souvent et beacoup, — ne 
m 'ouhlicz pa s. — Za „Niteczkę-' dziękuje bardzo.

16.
D n ia  27. lis topada  182$ r. W ilno .

Wczoraj po obiedzie odebrałam list P ana,  pisany przez pocztę. 
Wieczorem posła łam do P ana  list, z kalendarzem na rok przyszły, 
k tóry Fronckiewicz przez jakąś  okazje ,  jutro odchodzącą do W ar
szawy, miał P a n u  posłać. P rzed  kilku dniami posła łam P anu  pakiet 
listów przez Szymanowskiego ; widzi więc Pan ,  żo nie opuszczam 
żadnej okazyi przypomnienia nas P anu . W czorajszy list P an a  nie
wypowiedziane mi zrobił ukontentowanie; zawsze bowiem przeczu
wałam. że P anu  źle i to innie bolało, teraz się przekonywam," że 
P an u  już  dobrze i m am  pew ną nadzieje, że coraz będzie lepiej. 
Teraz zaczynam się prawdziwie cieszyć, że P an  jesi  w Warszawie, 
bo nie wątpię, że mu to na dobre wwjdzie. Wdzięczna jestem  tym 
wszystkim, co się przyczynią do uprzyjemnienia P anu  pobytu w o li
cem mieście. Widzi Pan , że wszystko dobrze, m o ż f  też i memu 
Julkowi będzie lam z wami dobrze, bo on się po skończeniu szkół 
do W arszawy wybiera, k to  wie, może i j a  jeszcze tam kiedy osiądę, 
ale to tylko może, bo to ze wszystkich projektów najprędzej może 
się skończy na ulokowaniu na  Rossie i wszystkich trosk i bied poz
będę się ty m  sposobem; ziści się Pana przepowiedzenie: Pędzie ci 
dobrze! Wczoraj mi było bardzo n ie d o b rz e  i dziś mi nie lepiej, ale 
ju ż  dziś nie płacze tak, ja k  wczoraj cały w ieczór; nikogo obcego 
nie było, nic mi wiec płakać nie przeszkadzało. P ogodziłam  sobie 
uczciwie, a jeszesse dzieci przy w iozly od Sandersowej śliczrfL sm utną  
aryjke, stosowną do humoru, w jak im  byłam. Szkoda, że jej Pan 
słyszeć nie może. P osta ły  także walca z Frajszyca, dom yślam y się,

x) Jeden z cmentarzy wileńskich, położony w bardzo pięknej do
linie, zwanej R o s a .



l  r s  t  y 019

że to ten, eo go P an  lulii; szkoda, że P an a  tu nie ma. Szkoda i nie- 
szkoda —  jeszcze to problem a do rozwiązania, bo jeżeli Panu będzie 
z tem dobrze, że tu nie jest, więc nie szkoda! P ana  zamki napo
wietrzne tak są powabne, że nie mogi^ oprzeć się clifci budowania 
ich także, pomimo mocnego postanowienia nic budowania icli nigdy, 
bom się przekonała z doświadczenia o rzeczywistości tego z d a n ia : 
que les chitteau# en E spagne son-t tlangercuz su r lon t gua n d  on  
n  en bh lit tju 'un  seul. E n t m i m  p a r  le p la is ir  du  rm e, on se p m il  
d Iracer le p la n  de chaąue ćta/je, a dessiner les ortim ients ju s/jn ’ 
a u x  m oindres de ta ils; le snnfle am use , on ne pense p o in t au  rv.v6il 
et (juand il r ien t, on se trouue m ai logu p o u r la  vie, fa u le  du jju- 
la is  r tm g ina ire . Oby się Panu wszystkie jego  zamki napowietrzne 
realizowały! Oby nigdy nie był takim nie%zrzęś'iwym budowniczym, 
j a k  j a  byłam zawsze.

D n ia  20. listop. Dziś rano Ilerberski ' )  u m a r ł ;  szkoda go wielka, 
je d n y m  człowiekiem dobrym  i użyte,cznym mniej w  Wilnie. Zapisał 
tes tam en tem  sto tysięcy złotych na fundusz dla pięciu ubogich me
dycyny  uczniów, sto drugie 'dla dziełu b ra ta  swego, reszto zaś m a
ją tk u  i wszystkie sprzęty różnym  osobom, a najwięcej kobietom.

D n ia  30. listop. Wczoraj w wieczór dzieci wszystkie były 
u  Śniadeckich i dziś tam na wieczór jadą, ho to imieniny Jędrzeja 
Śniadeckiego. Zostawałam sam a z Kebnmową i p łakałam. Poczciwy 
Ginter w padł na moment ale znalazłszy mnie w takim  sianie, sie
dział Boty, póki inni ' 1 nie rozw ese li ł ; aje jednakże nawet i jemu nie
ła two to było. Mówif mi, że ledwie wczoraj Szymanowskiego z listami 
■wyprawił, że mu dużo dobrego o Panu gada ł  i czytał mu P an a  
ostatnie w ierszyki: „Tęsknota za rodzinnym k r a j e m O t ó ż  jeszcze 
je d n ą  persounage  ma P an  teraz dobrze dla siebie usposobioną. Obie
cał mi G inter  nastręczać okazye do W arszawy; ale cóż z tego, kiedy 
tak głucho, ciemno i nudno na naszym  świerie, że nie ma o czem 
pisać, a do tego i złe moje usposobienie. O, śmiałam się z K lem 
bów skiego. kiedy mi na zapytanie, co robił, że tak dawno me był 
u nas, odpowiedzia ł: „M yślałem . . . “ — O czem ? —  J 9  niczem, 
bo wie Pani, j a  m am  jednego kolegę, z którym mieszkam, który 
nigdzie nie b \w a ,  nic nie robi, tylko myśli. Gheiafrm też i j a  spró
bować myśleć i tak nu się to podobało, że odtąd mysie a myślę, 
bo nie ma większej rozkoszy, ja k  myśleć nie wiedzieć o czem. Tak

'j  ])r. Wincenty Władysław Tlerburt z Fulsztyna Ilerberski (ur. 
1784 r.) kształcił się w Wilnie i zagran icą ,  bvt profesorom wydziału 
medycznego na uniwersytecie wileńskim.
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prędko, tak milo godziny lecą, tylko trzeba koniecznie nie wiedzieć
0 ezem myśleć, bo jak  myśleć o ezem, to już  eo innego, już  to nie 
je s t  rozkosz.“ Przyszedł'  drugi raz, zaproszony do nas na  obiad. 
P y tam  iiię go, co to jest,  że się zdaje być m izernym , obłąkanym — 
odpowiedział: „Bo m yśli tak, że aż w głowę zachodzi.“ Śmiałam  się 
z niego, ciągle żartowałam i mówiłam, że je s t  na drodze do Boni
fra trów i pewnie tam trafi, a teraz się pokazuje, że i ja  w jego 
ślady dążę, bo także od niejakiego czasu nic nie robię, tylko nie 
wiedzieć o ezem myślę. Musze też jeszcze jedną  aw anturę  o Klem- 
bowskim napisać P anu . Mieszka razem z Drzewieckim, as tronom em ,.
1 tym m yślącym  Żylińskim. Powrócił  raz późno w wieczór do sie
bie i zastał o % d w O tf  w łóżku, z pompatyczną m iną cz y ta jąc y ch : 
jeden  dzieła Śniadeckiego, a drugi Cycerona. Kładzie się więc Klem- 
bowski i każe sobie także przy łóżku s t a w i : świecę. Zadziwieni ko
ledzy, bo tego n igdy  nie robił, patrzą, co to będzie, aż Klembowski 
bierze kalendarz i czyta go z taką powagą, jak  oni. A  cóż, lubi P a n  
Rlembowskiego V N iech go Pan  lubi, bo dobry człowiek i wielki 
oryginał.

D n ia  1. g ru d n ia . Wczoraj dzieci u Śniadecki h  do 12ej w nocy 
baw iły  i tańcowały t rochę ;  trochę, bo nie mogły  rozruszać powa
żnych delegatów : Góreckiego .Józefa i Balińskiego. Trzeci danser był 
Czarnocki, który także od dawna m ia łby  prawo być pow ażnym , 
czwartjr zaś danser  Julek, któremu bardzo pochlebił Górecki, mó
wiąc mu, że raz u nich  chciano tańcować krakowiaka, ale wszyscy 
krzyknęli, że krakuts laka bez Słowackiego tańcować nie można, bo 
któż będzie improwizował? Bozeszła się s ława Ju lka  od Platerowej 
aż do Góreckiej, i ja  i on cieszymy się tem, jak  dzieci.

D n ia  2. g rudn ia . By] u nas wczoraj Ignacy  Chodźko. Odda
łam  mu dzienniki, mówił mi, że odebrał list P a n a  i ten, o który  
i P an  i ja  troskałam  się, bo posyłałam do tego aptekarza, ale go 
nie zastano, bo w yjechał na wieś Pokazało sie, że list oddal Kron- 
ckiewiczowi i s tamtąd go Chodźko odebrał, ale podobno z rozpieczę- 
towanSl. pierwszą kopertą — pierwsza tylko. Chciałabym bardzo, zeby 
( hodźko został assesorem, bo i ja b y m  skorzystała na  miłem towa
rzystwie, jakby  tu mieszkał, ale coś wątpię, bo na  1 2 assesorów po
dało się 70 kandydatów. Nasz A leksander P ilar  idzie także, m am  
więc dwóch do p ro tegow an ia ; szkoda, że Karp tak teraz zajęty, że- 
ani zajrzy do nas. bobym do niego szturm owała za moimi jjroteges. 
Karp bez wa.tpienia będzie marszałkiem, bo Załuskiego powietnicy 
pod tym warunkiem obrali marszałkiem, aby ich nie ograniczał 
i  Karpiowi nie przeszkadza!; sam też Załuski nie m ia ł  zamiaru być



h I S T Y 621

guberskim . Proszę Pana. co znowu dla mnie, za nowa d esp e rac y a ! 
Karp. mój faworyt, daje szóstego tego miesiąc,a wielki bal, a j a  na  
n im być nie mogę, bo mi mój bok niegodziwy nie pozwala. Nie 
tylko ten bal je s t  mojem udręczeniem, ale jeszcze co dw a tygodnie 
ma dawać wieczory przez cala zinle; żal, zgrzytanie zębów, df <pe- 
racya* Żeby to kto inny tak balował, to jeszcze nie takbyni żało
wała. ale u Karpia tak mi zawsze dobrze i miło bywało, żo teraz 
pewnie w każdy dzień, kiedy się u niego bawić będą, j a  spazmy 
będę miała. N iech mnie P an  pożałuje, bo czyż n iewarta  jestem po
litowania? Wczoraj wieczór dzieci z KościoJkowską, by ły  u ( iinterów 
do lOej. Py ł tam i Ignacy < iiodźko. Dobrze sie bawili a j a  .» m a  
cały wieczór i smutno mi bardzo było; śpiewałam sobie nowa, tę 
ładną aryjkę. którą bardzo lubię. Ale, a l e . . .  niech się, P an  przygo
tuje do wielkich odmian, wszak to mi w wigilię sw. Jęd rze ja  śniło 
się, żem wlazła na  wysoką drabinę i na  najwyższym szczeblu jej 
byłam, to znaczy, że wielkie szczęście i chw ała czekają mnie, ho 
P an  wie,, że w wigilię sw. Jędrzeja  wszystkie sny i wróżby sprawr- 
dząją się też niezawodnie. Co też się P anu  śn iło?  Karp daje obiady 
co dnia po osób 50 dla delegowanych, słowem, że występuje mój 
Karp, lecz głupio. Oczapowski mi dziś oznajmił,  że ma okazyę do 
W arszaw y; posłałam do Ignasia, żeby Panu wiadomości z domu 
komunikował, posła łabym  do Chodźki, ale nie wiem, gdzie mieszka. 
Obiecał on bywać u nas. więc g’o się zapytam, czy będzie do Pana  
pisał na pocztę, a j t ł t l i  on będzie, to j a  nie będę, bo on lepiej Pana  
ciekawość o sejmikach potrafi zaspokoić.

Żegnam Pana, życząc mii zawcs* najlepszego powodzenia, 
a sobie, żeby Pan  o nas pamiętał, dużo i często pisywali. A d ie u , 
mon p r  ince, A  non* nous reverrons et p ta n d ?  Oh, mon D ie u !

17.

D n ia  3. g ru d n ia  18:26 r. W ilno.

W czoraj przez jakąś  okazyę, nastręczoną przez Oczapowskiego 
posłałam Panu listy od nas i dw a przysłane od Jgnasia  : jeden  od 
papy a drugi dość duży, nie wiem od kogo. Przeszły miesiąc szczę
śliwy był n a  okazyę. ale nie wiem. jaki ten będzie, bo już  o żadnej 
nie słychać. Nic śmiem się wdawać w długą gawędę i żegnam 
Pana , Bóg wie, ja k  na długo.

D nia  i .  g ru d n ia . Wczoraj po obiedzie przyszedł Oczapowski 
i powiedział, że mój list je s t  jeszcze u niego, gdyż tam ta  okazya 
była niepewna, a dziś wieczór wyjeżdża jakiś  młody człowiek do
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W arszaw y i chętnie bierze listy do Pana.  bo się chce z n im  poznać. 
W ięc  j a  znów piszę, a  P an  niech mile przyjmie i proteguje swego 
ziomka, bo i on, biedaka, rzuca rodzinne s trony dla szukania ka- 
r y e iy  u obcych. Wczoraj m ia łam  dużo gości i dobrze mi Irylo. Za 
Oczapowskim przyjechała dobra nasza Kościdlkowska. za n ią Por- 
cyankowa z Kukolnikową, za niemi Uldyński z nowinami z Krze
mieńca. W yszła Kukolnikową do chorego męża, wyjechała  potem 
Kośeiolkowska, a przyszedł Ignacy  Chodźko z og rom nym  rejestrem 
sejmikowiczów. Oczapowski przeglądał rejestr  i wziął kilku delego
wanych , znajomych sobie lub żonie, która takpfP .jest tu teraz, na 
siebie. Pędzie ich prosił o kreski dla Chodźki, z czego i j a  i Chodźko 
byliśmy kontenci. P ew na teraz jestem, że mnie Chodźko będzie lu
bił. ale P an  nie bardzo, ja k  się dowie, żem zapomniała proponować 
Cbodźce, aby do P a n a  przez te okazye pisał.  Czuję swoją winę, to 
ju ż  dość kary, niech więc P an  daruje. Uliarknj Pan. jak  musiałam 
być roztrzepaną, kiedy mi to nie przyszło do głowy wtenczas nawet, 
k iedyśm y o Panu mówili i oboje z Chodźką uwielbiali P ana  cnoty, 
charak ter,  g run tow ną moralność i t d. i t. d.. i z jak im  e n tu z ja 
zmem jeszcze! Ko. to wina tego en tuz jazm u, a potem chcąc być 
m m able  d la wszystkich, m usia łam  z Poreyankową gadać i nudzić 
o tuaJfecie na bal, bo ona !tem jedynie  była wzięta i po rade przy
jechała ,  a s łuchała  mnie, jak  wyroczni. Z Chodźką o .sejmikach, bp 
tak tem preoccajie, że o niczem więcej nie słyszy i nie rozumie. 
Z I Idyńskim o Krzemieńcu i o jego interesie, który wczoraj zaczął 
brać dobry obrót,  więc i on był szczególnie solni zajęty. Z Ocza
powskim tylko rozmaitość w konw ersac ji ,  bom go pierwszy raz wi
działa po jego chorobie, wi>-c o chorobie, zdrowiu i ag ronom ii;  
m ów ił mi o jak iem ś nowowychodzą^em w Paryżu piśmie peryody- 
cznem, chwalił  mnie rozmaitość przedmiotów w n irm  i dobre ich 
traktowanie, bo nawet ar t j  kuły o agronomii tak są dobre, a dotąd 
F rancuz i nic dobrego o agronomii nie napisali.  Obiecał mi dawać 
to pismo do czytania, h kalam się w arunku, abym  a r ty k u ły  o ag ro 
nomii czytała. Wszak już  raz dla jego przyjaźni przeczytałam eko
nomię polityczną B a y ' a ' 1. \ le  żarty  na stronę, poczciwy- zawsze 
Oczapowski wczoraj znowu nas zobowiązał, że się. tak Chodźką inte
resował. chociaż go prawie nie znał Szkodaf że Olesia . . mnie sie

0  Jan Chrzciciel Say (ur 1767 t  18-5Ź). .jeden z najznakomit
szych ekonomistów francuskich, napisał miedzy innem i: „Traite d'eco- 
nmuie politirjue’1 (Paryż 1803-) i ..Cours complet dYconomio politi<jue" 
(Paryż 1815). Pani lićcu czytała zapewne przekład polski II. Dziero- 
żyńskiogo: ,, Wykład ekonomii politycznej11 (Warszawa 1S'Ź1 r.).
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zawsze zdaje, że mogłaby by<? z n im  szczęśliwą, bo dobry człowiek 
i prawdziwie j ą  kocha. Mieliśmy wezoitrj listy od wszystkich moich. 
Teolil kazał' się Jłauu pięknie kłaniać i rekomendować swego przy
jaciela, dobrego chłopca, Chlebowskiego, będącego podobno przy 
Krasińskim ja  zaś rekomenduję P anu  F ortunata  i ie ry n g a .  ciote
cznego brata  mego Ju lka .  Mieszka on często w  Warszawie, bardzo 
dobry i bardzo do rzeczy chłopiec. Niech się P an  z n im  pozna, 
niech m u chwali nasze wdzięki i przymioty, może tu przyjedzie, 
m o ż e . . .  śliczna)>y hyła pa ra !! ' .  S trasznie boleję na upadek B ib lio 
teki po lskiej, bo jego układ był bardzo dobry, interesujący, takiego 
n am  p ism a koniecznie potrzeba. Wiailomość o nowo wysałych dzie
łach  i rozbiór ich je s t  pożyteczny i każdego interesować może. 
D sie n n ik  W a rsza w sk i nudny, bo nadto uczony; ot, żebyście nie m y 
śleli o pomnożeniu liczby pism peryodyczuyeh, a starali p ię  o po
lepszenie tych, co są, tobyście lepiej zrobili. Oj, żeby to moje zdol
ności odpowiadały chęciom, tobyście zobaczyli, jakiebym  ja  ar tykuły 
interesujące robiła i daw ała do B ib lio te k i!  Wstydźcie się, moi Pa
nowie, za tak m atą  gorliwość a raczej za brak jej z u p e łn y . . .  za 
emulacyc nie w miejscu itd., wstydźcie sio i poprawcie się.!!'! Holi 
m nie  to, że Lam artine  miał zły w płyn n a  P a n a — geniusz! Szkoda 
mi, że on traci 11 P ana  l a s k ę ; ale kiedy to Panu ma być  z lom do
brze, to pozwalam, niech P an  zapomni o wszystkich kropkach i zna
czkach, ale przynajmniej niech ich Pan nie nienawidzi Dosyć już  dla 
nich, kiedy ich widok obudzi w P anu  nieprzyjem ne wspomnienie 
lub uczucie, ach, to dosyć dla n ic h !  M e wiem, gdzie (ilficksherg 
mieszka, a. Chciałabym 11111 także o okazyi donieść, ho by ł 11 nas 
przedwczoraj 1 mówił mi, że chciałby jakieś m annskryp ta  do D zien 
n ik a  posłać: poszlę więc do moicl) Krzemicuczaiiów, aby 11111 oznaj 
mili. Deklamował 011 nam  Odę Ordyńca 3) do M arc inkow sk iego3!

xj  Chlebowski Piotr, wyehowaniee szkoły krzemienieckiej, pedagog
i wychowanek Zygmunta Krasińskiego do czasu, gdy ten wstąpił do 
lieenm warszawskiego, następnie urzędnik w koinisyi spraw wewnę
trznych. Tłumaczył z rękopisu: Gramatykę hebrajską i S tonnik  hebraj
ski Chiariniego. oraz Goometryę i mechanikę 15. b Dupin.

2) Jan  Kazimierz Ordyniec (nr. 171)7. zmarł w Paryżu l * m  B ,  
tłómacz i wydawca, redaktor „Dziennika "Warszawskiego1' do r. 18,3"), 
następnie ..Dekameronu polskiego11. B ,T przytem dyrektorem drukarni 
przy uniwersytecie warszawskim, a po roku 18-51 osiadli we Francy i. 
P isyw ał też poezye, pomiędzy któremi znan.ą jest jego b a l lad a1. „Trzy 
krzyże pod Brykowem11, drukowana w „Dzienniku V. ileńslAnM ' '

3) Kajetan Jaksa  IMnrśinkowski, przybywszy w r. 1818 do W ar
szawy i wprowadzony do ówczesnych sfer literackich, służył wierszami
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W yborna ,  nie wiedziałam o Urdyńca esprit w tym  rodzaju, żałuję, 
żem się  nie um iała na  n im  poznać i korzystać z jego tu pobytu. 
Ależ bo on dziwną miał tu  minę tak, jakby  trzech zliczyć nie mniał,  
wreszcie to może w ina nasza, nie jego. Otóż znowu pól' arkusz bliski 
koiica, nie spodziewałam się, abym  go miała czem zabazgrać, ale j a  
widzę, celuje w tem, że myślę, gadam  i pisze nie siedzieć o czem 
bez końca. Bano — a już  mam gości: J a n  Śniadecki i Kukolniko- 
wie. Jędrzeja Śniadeckiego prosi uniwersytet,  aby po lle rbersk im  
wziął klinikę w opiekę. ł\Ioże n a  kilka miesięcy Śniadecki da się 
namówić, póki innego kogo nie znajdą, bo go l i t ^ ć  bierze, żo taki 
brak  ludzi zdolnych zająć sie tym  oddziałem. Tyle młodzieży, a pro
fesorów coraz ubywa — prawdziwa klęska! —  Żegnam  Pana. Jak  
się m a Niemcewicz V Słyszeliśmy, że chorował bardzo. Lelewelowi 
i (iolucho-wskiemu podziękowanie za pamięć o nas, ale to podzięko
wanie więcej się P a n u  należy, że o nas pam ięta  i d rug im  nas przy
pomina. Ju lek  ślicznie się kłania P anu , nie może się odważyć na  
drukowanie dumki, ale j ą  może do przeczytania P anu  przyszłe, boby 
rad  mieć o niej P an a  zdanie. Słyszałam, że P an  ładne wiersze na 
pisał do Krasińskiego —  niech nam  przyszłe.

(Ciąg dalszy nastąpił.

L e o p o l d  M e y e t .

swTeini za przedmiot do żartów. Wierszydła swe jednak drukował i sprze
dawał bardzo korzystnie i był nawet kuratorem szkół województwa 
płockiego. Zmarł w szpitalu dla obłąkanych w Warszawie 1830 r.



OPOWIADANIA HISTORYCZNE
M IE JS C O W O Ś C I NAD IK W Ą ,

ICH PRZESZŁOŚĆ I TERAŹNIEJSZOŚĆ.

C zęść d ru g a .
(Dokończenie).

.Małe miasteczko M urawica £2)60 mieszkańców) na .
, , . MuPfiwica.

praw ym  brzegu Ikwy, w odległości trzech wiorst od .Mły
nowa, z którym zawsze s tanow ili  jedną  całość, majątkową. M iaste
czko bardzo liche, znane tylko z kilku jarm arków na wiejskie pro- 
dukta i z koniokradztwa nadzw yczaj rozwiniętego w okolicy. Jednakże 
jest to bardzo starożytna osada. W  lietepisń lawrentijew- 
skim i ipatijewskim w yezrtn jem y, że w r. 1145 kniaź jej

,  . T . .  . w * ’ ,* , przeszłość od
Hoseislaw Jnn jew icz  w pochodzie sw ym  na u ic k  Daną! u ! - , 
obozem pod Morawicą,, lecz przez braw  j?w«go, Andrzeja 
zmuszony był odstąpić, pod lh ibno l). Dziś Murawdca stanowi od
dzielny folwark klucza M łynowskiego i j# s t  własnością lir W iady- 
s ław a Chodkiewicza.

Morawica tak, ja k  większość tutejszy cli wloś*i wołyńskich, 
narażoną  była nieustannie na  napady  tatarskie. Vv H erbach R ycer
s tw a  polskiego  przez Bartosza Paprockiego wyd. ló S 4  r. znajdujemy 
wzmiankę o Murawicy z r. 1577 i o wielu wsiach z tej okolicy, 
opisywanych tu przez nas, gdzie same nazwiska miejscowości noto
wane są ówczesną pisownią. I stęp ten, jako bardzo ciekawy, pozwa
lam y  sobie tu zamieścić.

r) Polnoje snbranije russkich liotopisiej, tom I str. 140, tom II 
str. 1 4b. — Słownik geograficzny, tom \ T str. 808,
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Z powodu litewskiej rodziny Monwidów7, która wy-Jiorticina 3Iunivi- , . . . .  . ..
fiów rosi;uiu raźnie z nadania królewskiego posiadała w tej okolicy 

Murawie Znaezne włości,  mówi ów cenny autor z XVI. w o wie
kopom nym  akcie unii liorodelskiąj, k tóry wedle zdania 

naszego je s t  jednym  z najpiękniejszych w historyi ludzkości. N a j
piękniejszym dlatego, iż pamiętać należy, że rycerstwo polskie wzro
słe i w ychow ane w tr a d y c ja c h  Zachodu a ceniące tem  sam em  swe 
klejnoty herbowe jako najdroższą spuściznę po przodkach, stokroć 
cenniejszą od ziemskich posiadłości, bo na  tem jedynie opierała się 
wówczas wspólność i solidarność nietylko rodzin, ale i całych ro
dów, —  przykładając swe pieczęcie do owego wiekopomnego aktu 
horodelskiego, dopuszczało tem sam em  na wpółdzikich Litwinów, 
w ychodzących z bałwochwalstwa, do pełnego udziału i korzystania 
ze wszelkimi przywilejów7 rodowych, uznając tynh  L itw inów  za zu
pełnych  braci herbow ych. .Rycerstwo polskie dawało tem sarnem 
dowód wielkiej miłości chrześcian.-kiej i głębokiego rozumu polity
cznego, bo wyraźnie przeczuwało nieobjęte korzyści, spływające na 
Polskę przez to tak solidarne połączenie z dziką, lecz potężną Lhw ą. 
To dobrowsolne przyjęcie do w łasnych  herbów \ dokonane n a  sam ym  

,, . . początku XV. w ieku, miało wówmzas tak nadzwyczajm y jp c io  na “ 7 •

zjcżiiuo lioro- ważne znaczenie, że je  dziś rzeczywiście nie je s teśm y 
fiewtimrofi/.tnj s ân ;e ]iah ‘żvcie pojąć i o c e n i ć .  I  tak na  zieździe ho-
Jlonwiduw do . i  o v

wojnom hcrim-rodelskim dum ni Leliuiri przyjęli do swego herbu  ro- 
Lch" dzinę litewską .Monwidów na mocy przywileju, k tóry po- 

zftolamy sobie tu w części dosłownie p rzy toczyć: Xns A lexander , 
a lia s  V ito ld m , de consensu Sąren /ssim i P rin c ip is  D o m in i Y laclisla i, 
R eg li Polonkie, fw ra rm n  nostrarinn  tSiitJt-uaniae nóbiles in fra  scri-  
pios, quos ipsi Jtegni l-D on io / nobiles, sh m d  cum  om nibus, q td  c x  
eorum  stirpe o rig u m n  suam  d a cu n t , ad  fra te rn ita tis  et consanguinei-  
ta tis consorcia reciperm it, et p r im o  nobilles L e lir a  M o n g r id u m  
P a la tin u m  Y ilnen . etc. etc. 1j. Ogólny zaś przywilej podpisany był 
n a s tę p n ie : A c tu m  m  oppido H orodło , circa fiu  m en D ug, in  p a r la -  
mento seu eongregnt ione gi ncra li, d ie serm ido m ensis Octobris, anno  
1413. D a tu m  p er  m a n u s E ererend issin ii in  Christo P a tr is  D o m in i 
E piscopi Cracotńensis, suprem i ctm cellarii P egn i Poloniae, scrip tum

0  My Alexander, inaczej Witold, za pozwoleniem Najjaśniejszego 
księcia Pana Władysława, króla polskiego, ziem naszych litew7sk'ch, 
szlachetnie urodzonych niżej wymienionych, których sama szlachta Kró
lestwa Polskiego razem ze wszystkimi, którzy z ich rodu początek swój 
wiodą, do braterstwa i wspólpokrewnego związku przyjmują i najpierw 
szlachetnie urodzonego Leliwę Mongwida, wojewodę wileńskiego etc. etc.
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cero per mamut CzuAconir, canonici sandomiriensis, secreti nosf.ri 
X u ta rii1-). Zwracam y tu uwa^jj, że w (yin akcie unii liorodel.skiej, 
wówczas w pierwszych latach X . .  wieku, zjazd ten wyraźnie na 
zwano parlam entem , o co dziś, w końcu XIX. wieku, a zatem nie
spełna po upływie 500 lat, tyle narodów daremnie się dobija.

Otóż jeden z potomków owego Monwula, Mikołaj,  miecznik
w. księstwa litewskiego, a syn Piotra,  kuchm istrza  w. litewskiego, 
siedząc w zamku dorohostajskim, nadanym  na  W ołyniu  przodkom 
jego przez króla W ładys ław a  Jagielle,  bronił kraju  tutejszego od 
napadu Tatarów w  roku pańskim 1577. Ci szli, juk «wv-

• , jJ  » -ni. II.,i,-
kle, od polinliiio-wsehodu; „przeprawili sie przez I lo ryn ,  Eją a iK«t,ik
gdzieś miedzy Jam polem  i Łanowcami, p r  z o z d w *. e * ' '  *

Ł -sic i ego, wstrzy-
g a c i e  (co znaczy groble), jak  powiada autor Bartosz r a p r e - , m̂  ,v 1577 r. 
cki, i zaraz rozpuścili swe zagony, paląc Suraż, ćMoiskowce lH’10 "u1™***

. ' * . . . ’ gon ta ta rsk i,
(Onyzkowcek Borek (Borki), — fia drugi dzień Szum.sk,
Mizuryuce. I’rze#iego dnia przetrawili sic po lodzie przez rzeko Ik w ę
między Dubnem i Tarokauow&m i założyli kosz w Pohoudcach . 
łSazajutrz rozpuścili już  zagony w górę po Ikwie. Jeden  zagon prze
szedłszy Wierzbę (W erbel,  zwrócił się na Kasiu (Kazinj, Polezę 
iPełezę) i Wilkowiję j Wołkowyj tik Drugi zagon, niżej po lk\\¥e, na  
Koblin. Młynów, Morawicę (Mnrawicęp do Bratyna ( Dobratyn) ku 
Targowicy I tegoż dnia Iwaii (wieś Iwanie), Młynów, Morawicę 
i wiele innych  wsi popalili. Trzeci zagon' szedł w górę rzeki Stukla 
(rzeka '■dublo) na Mirohostrze (wieś M im lm szcza) i inszych wiele 
wsi popalili, należących do (>lyki. Tenże s«a.n 1 zagon nazad wrócił 
się pod sam ą Wykę do kosza, nad którym był starszym chan Kar- 
wul, którego póltorasta przyszło Tlo Drolmstaj, wsi Urgatoj, należącej 
do wojewody polockicgo (wyraźnie, pioshtyi 1' Mikołaj Monwid z mie- 
czmkowstwa w księstwa litewskiego na, województwo polockie) 2)
i tam  Tatarzy nocowali. Mając o nich  sp raw ę wojewoda od szpie
gów swych, dnia li, m arca 1576 r. we środę nad świtaniem z onymi 
tylko ludźmi swymi uderzył na nie, na końcu wsi; ale już w ycho

r ) Działo się w mieście Horodle, przy rzece Bug, w parlamencie, 
czyli ogólnem zebraniu stanów, dnia, dmgingo miesiąca października 
roku 1413. Dano za własnoręcznym podpisem Najprzewdelcbniojszego 
w Chrystusie Ojca, Pana Biskupa krakowskiego, najwyższego kanclerza 
Królestwa Polskiego; pisano i sprawdzono ręką Cziolka. kanonika san
domierskiego. sekretnego naszego notaryusza.

5) Kzeczywiście postąpił na województwo poloc-kie 1573 r. na
zwany w spisie wojewodow : Mikołajem Dorohostajskim herbu T,eJiwa. 
Niesieaki, stare wyd, tom I. str. 164.
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dzili ze wsi do kosza, fortunną jednak  z niemi miał bitwą. Wiele 
im plonu odjął i znacznych kilku ziemian o ly e k ie h : pogan 1 tyło 
kilku, ale Im rdzo rannych"  D.

Tu są własne słowa Bartosza Paprockiego z końca XVI. w. 
W ypisaliśm y tu  umyślnie w nawiasie dzisiejszą nazwę miejscowości, 
wskazanych przez autora. Dowodzi to. jak  te  osady są dawne, kiedy 
były  już  osiadłe i zaludnione przed przeszło trzema wiekami. ZnąjąU  
dobrze tutejsze okolice, niemal śledzić można za tym tak szczegó
łowo tu  opisanym zagonem ta tarsk im  na W ołyniu. A  ileż to lwio 
takich, o których historya zupełnie przemilcza. Każdy z nich  jednak  
był okropną klęską dla biednego kraju  i pozbawiał go kwiatu ludności,  
niemiłosiernie gnanej w  jassyr.

W spom niane wyżej Dorohostaje, leżące o trzy wior-
Dor oh ostaje. '  * ^ .

s t j  od Murawiej” n a  trakcie łuckim, należały dawniej do 
Młynówszczyzny. W  końcu zaszłego wieku poszły pod rozbiór, czyli 
tak zwaną kollokacyę. Około 18(50 r. przeważną część tej dużej wsi 
posiadali dwaj bracia Frankow scy, za udział w 'pow stan iu  18(53 r. 
został im m ajątek skonfiskowany. Bzątl uformował z tego tak  zwaną 
fermę, którą w nagrodę zasług nadal około 1870 r. byłem u gu b er
natorowi wołyńskiemu, późniejszemu naczelnikowi miasta, czyli gra- 
donaczalnikowi P e tersburga ,  generałowi Omsserowi. Ten następnie 
skupił i drugie części tej koffokacyi. tak, że dziś po jego śmierci 
syn jego posiada cały majątek domhostajski.  bardzo donośnYpi bo 
położony w najlepszej glebie.

Dcl Morawicy Ikwa. zwraca się przykro, prawic pml kątem pro- 
styin na zachód. x a lewym jej brzegu widzimy wieś 
P archy  wśród urodzajnych ląk. należącą do majątku 

Smordewskiego L edu thow skicli. Trochę zaś dalej, na prawym brzegu, 
ogrom na wieś Dobratyn, należąca dawniej do lir. W ła
dysława Miijczyńskiego. a  dziś po jego śmierci niepo

dzielnie do jego synów A dam a i Jana .  Dobratyn hi śliczny majątek, 
położony w najurodzajniejszej glebie tej części powiatu (lubieńskiego. 
Dawniej były tu obszerne lasy d ębow e: dziś. niestety, wycięte, 
a  część ziemi rozkolonizowano pomiędzy (izecliów.

Nad obszernym stawem, po lewym brzegu Ikwy, 
wieś Pudlów, dziś rządowa, a dawniej należąca do nio- 

nas teru  0 0 .  Bazylianów w Ż \ drezynie. Był to jeden  z najdaw nie j
szych mona.sterów obrządku wschodniego w tym  kraju, położony

’ ) Herby Eyeerstwa polskiego przez Bartosza Paprockiego wyd. 
1Ó84 r. a później krak. wyd. Turów. IHÓS r. str. 8 3 9 — 849.
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poniżej Lucka nad Styrem, w u ś m ie c h A te j ,  czysto wołyńskiej oko
licy . Kroniki wspominają o Żydyczynie i o jego  cerkwi 
pod wezwaniem św. Mikołaja już  w 1227 r. W t ld y  to Mona-toi-

■ ■ i i -  ■ u  ■ ■ ■ i i  i i -  i r  - ŁM). Bazylianówmiejsce było w wielkiej czci u ludu okolicznego. Krom- w ^JLly'0zyill0 
karz wspomina nawet, że Daniel,  książę halicki, odbywa!' omd. r?n r. 
w  tym że roku pielgrzymkę do Zydyczyna n a  pokłonienie 
♦Się św. Mikołajowi*). Nie un iknął Zydyczyn opflnej doli osad wo
łyńskich. Carzyk perekopski, M eng li-G ire j ,  pustosząc te okolice 
w 1496 r.. zniszczył miasteczko z okolicznemi wsiami, cerkiew z kla- 
sztowmi spalił, a mnogi lud w  ja ssy r  u p ro w a d z i ł2). Klasztor tutej
szy, jeden  z pń-rwszyeh, p rzystąp ił  do unii i wyniesiony został do 
godności opactwa z arch im andry tą ,  jako przełożonym 
0 0 .  Bazylianów. Ksiądz opat żydyczyński był to wySOki •
dygnitarz na  Wołyniu, w ładający rozległemi dobrami.
G dy się zaczęła srożyć nad krajem  zawierucha Chmielnickiego, ko
zacy w 1655 r zawdachieli klasztorem żydyczyńskim, zamieniając go 
na m onaster  w s c h o d n i -d y z u n iA i .  Lecz już  w7 1668 r. wrócony on 
został Bazylianom, z k tórych  zgromadzeniem podzielał dalsze l o s y 3). 
W  końcu tegoż XVII. wieku Bazylianie posiadali w  całym kraju  
do 50 klasztorów7, podzielonych na dwie prowiueye: ruską i litew
ską. W liczbie tymh opactw a: żydyczyuskie, poczajow-
skie, dermańskie, dorohobuzskie i mieleckie n a  Wołyniu5 7 D czyn sk lo.
Ale opaci stanowi] wyższą h ierarchię zakonną i pod

legali tylko miejscowym swym biskupom i metropolicie, będąc zu
pełnie niezależni od prow ineyałów, tak zwranych u nich  protoarchi- 
m andry tów . ('i zawiadywali innym i klasztorami, zwanymi iluuueń- 
skimi, to jes t takimi, w których przełożony nosił ty tu ł  superyora, 
czyli iliumena, jak  n. p. milczański, zahajecki, huszczauski, zalm- 
row ski, dwa klasztory w Lu-ku, pierwszy, tak zwuuiy katedralny, 
a drugi bracki, lubarski, owrucki, krzemieniecki, klasztor wr Stożku 
pod Krzemieńcem, w Strachłowie pod Dubnem, perekalski poddu- 
bieeki wre wsi Ziinnsmi łuckiego powTiatu. Klasztory we wsi lloro- 
dyszcze, Kołodczno, w T ryburach ,  Biłołowce, Zwifiiaczacli, K rupcu 
i t. d. *). Wszystkie te, ja k  mówiliśmy wyżej, były tu zwykłe kla
sztory ihumeńskie. P rzy  nie jednym  z nich były dwuklasow ‘, a n ie
raz i kilkoklasowe -Szkoły, rozlewające światło zdrowej s*k.»iy 
nauki pomiędzy średnią klasą szlachecką. Zamożniejsi ^nai.srie.

v) Zbornik lietop. t. I. str. 176.
-’) Skarbiec Daniłów, tom II. str. 244. 
p  W. Encyklopedya Orgielbranda, t. XXVIII. str. 1116.
’ l Wołyń Batiuszko wn, wyd. 1888, str. 212— 218.
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bowiem ziemianie po kasacie Jezuitów woleli synów oddawać 
do szkól pijarskich. * U m yśln ie  tu notujemy niektóre klasztory 
bazylianskie, gdyż w ogóle dziś o nicli się pamięć zaciera. Po usta
nowieniu komisyi edukacyjnej powierzyła ona Bazylianom niektóie- 
gm a ch y  pojezuickie. Ci w drugiej połowie XVIII.  wieku, ze znaną 
im gorliwością, odkryli na  sam ym  W ołyniu  do 12 szkól sześcio- 
klasowyeh z wykładem  nauk wedle program u, przyjętego przez ko- 
misyę edukacyjną. Słynniejsze z n ich  b y ły :  lubarska. ostrogska, 
owrucka i włodzimierska. Jak ich  ludzi wydawali z pomiędzy siebie 
Bazylianie, dość wspomnieć o opaeie owruckim, księdzu Ochockim, 
zesłanym w  1794 r. na  Sybir do osady P ełym , lecz wkrótce u ła 
skawionym  i wróconym do godności i honorów przez im peratora  
P aw ła  1J. Dla zaprowadzenia ściślejszego nadzoru  nad  licznymi k la
sztorami, znajdującym i się w krajach Rzeczypospolitej, zwołał ksiąfiz 
arcybiskup metropolita, Jazon  Smogorzewski, do Torokanowa w po
wiecie kobryńskim , gdzie był sław ny m onaster  św . Objawienia, za
łożony w początkach XVIII.  wieku przez Leona Kiczkę, — 'walną .

kapitule, czyli tak zwany przez Bazylianów’ sobór. N a  tej 
Kapituła kapitule uchwalono zamiast dwóch wryżej w spom nianych

oO. Uu)-]inii'«w . . . , .*
w Torokanouie.#owuncyi, zaprowadzić cztery, a m ianowicie: litewska, 

♦  k  Trójcy, białoruską, św. Mikołaja, polską, Opieki N. 
P a itny  i ruskbshalicką św. Spasa (Zbawiciela). Każda z tych pro- 
wuhicyi by ła  pod rządem proto-ihumena, czyli prowincyała, a wszy- 
stkiemi zawiadywał po daw nem u proto -arch in iand iy t i  czyli gene ra ł  
zakonu * .  Choć te szczegóły nie odnoszą się właściwie do biegu 
łkwy, tu  przez nas opisywanego, lecz jako nadzwyczaj ciekąwre 
i mało komu znane, uważaliśmy za stosowne je  tu umieścić.

Pozostawiając na  lewo mała w’ioseczke WelniozeL
położoną na lewym brzegu Ikwy, dojeżdżamy drogą p ry 

watną, prowadzącą wprost z Muraw ic-y do miasteczka Targów iey, 
gdzie Ikwa, przepływając początkowo przez powiat brodzki 
w dlalicyi, następnie przez powiaty : krzemieniecki i du- 

bieiiski na Wołyniu, łączy się ze S tyrem, p raw ym  dopływem P ry -
peci, wpadającej, jak  wiadomo, do Dniepru. Dziś fargowńca to zwy
kłe wolyiiskie miasteczko, mające 749 mieszkańców, należące do 
powiatu (lubieńskiego i posiadające urząd gm inny ,  szkółkę ludową, 
na tura ln ie  cerkiew, synagogę żydowską, ru iny  po kościele i k laszto
rze podominikańskim, fundaeyi rodziny Leszczyńskich z p ieiwszej

’)  Wołyń Batiuszkowa, wyd. 1888 r., str. 2115.
2) W. Encyklopedya ilustrowana, t. VII. str. 200.
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połowy XVII w., browar piwny, kilka lmhycli jarmarków', jednem
słowem wszystkie cechy małomiasteczkowego partykularza. W  osta-
tnii li latach Targowica .stanowiła własność sukcesorów
Strój newskiego, lecz z powodu intereWiw familijnych j,’j 1

sprzedaną została z wolnej ręki około r. LS70. Nabywmą
jej został były  prezes Izby sądowej kijowskiej, radca stanu  Kołomejr-ew.

■lednakże znajdujemy niejeden ciSftawy szczegół 
z przeszłości tego wołyńskiego miasteczka. W  145! r. Hl'11 

nadaje, król Kazimierz Jagiellończyk Targowic^ Niemirze r„iiri»..s. 
Bezanowiczowi. staroście łuckiemu. Później Targowica 
wróciła do skarbu Rzeczypospolitej, jako królewszczyzna. Dopiero 
w 1511 r. n a  prośbę i przedstawienie księcia K onstantego Ostrog- 
sk ieg l  nadał Zygmunt, ! S tary Targowicę z p rz y h ^ łe m i  w s ia m i :
Rudlewem i Bereliami. dwoi'zauom królewskim, dwom rodzonym
braciom. Fedorowi i Deanowi kniaziom Koreckim. Jako  _ 
posagowe wiano córki Iwana, księżniczki H a n n / ,  w oho- KoiOCCz- 
dzi Targowica w 1545 r. w dom kniaziów M assalskich, którzy obo
wiązani są do u trzym yw ania  jednej I lo rodm  i do przysyłania stróżów 
na zamek łucki. W 1595 r. je s t  ślad procesu o Targowice, prowa
dzonego przez kniazia Jarosza M assa lsk ieg o  przeciw sio
strze swej Annie, żonie Eliasza Telatyekiego. Dzieci zaś j
jej sprzedają w D ii 3 r. część należnych do nich dóbr 
targówirkicli kniaziowi Joacniniowi Koreckiemu Widzimy jednak, że 
d ruga część Targowicy posiadał już  dawniej, bo jeszcze w 1570 r. 
kniaź Bohusz Fedorowicz Korecki, ożeniony z Maryanmu Czapliców iłft. 
W  roku 1625 widzimy Annę, córkę Samuela Koneckiego, zabitego 
w S tambule, i K atarzyny Moliylanki. poślubioną później Andrzejowi 
Leszczy liskiemu. właścicielka całej Targowicy, gdyż w  tym

* . c . r , - * r leszczyńscy.
sam ym  roku stryj i opiekun jej.  kmaz Karol Samuel k o 
recki, pożyczył dla niej od Zborowskiego oO.ODO zip. na zaspokoje
nie wierzycieli ojcowskich i w imieniu swej synowicy i pupilki T a r 
gowicę oddał mu w zastaw. Ju z  w 1069 r. dobra te były w posia
daniu Stani lawa Kazimierza BieuiewskiegO, wojewody , .

’ . , , ,  .  r . . , Hi (Milewscy.
czernichowskiego D. N a  js§'o prośbę nadaje kroi Michał 
przywilej na  trzy ja rm ark i  dla miasteczka. Je s t  podanie, że w roku 
1705 zimował tu Mazepa, a nie ma wątpliwości, że w nas tępnym  
roku s ta ł tu obozem kroi S tanis ław Leszczyński. Ztad bowiem d. 
6 . lipcfl. 1706 roku datuje on swój manifest,  zwołujący sejmik do

1) Stan. Kaźm. Bieniewski herbu Radwan zra. 1675 r. Niesiecki,
stare wvd. tom I. str. 2 0 1 .
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K amieńca na  27. iipca. Od Bieniewskicb przechodzi Tar-
lizcwuscy. . i i i  n  •

gowiea do R zew usk ich1), którzy ją  sprzedali Strojno w- 
skiemu, ojcu znanego senatora pańs tw a rossyjskiego, W aleryana,  

z czasów porozbiorowych. W ale ryau  Strojnowski był au- 
^omtui'1'1' ^orem kilku cennych  dziel ekonomicznych, a za panowa

n ia  S tanis ław a A u g u s ta  był już  podkomorzym ziemi 
buskiej. Jako  znany regalista , w ybrany  był S trojnowski z woje
wództwa wołyńskiego je d n y m  z posłów na sejm czteroletni.  W  cza
sie trw an ia  jego odznaczał się rozumem, w ym ow ą i świetną obroną 
nowo wprowadzonych na tym  aąjmie ustaw 9).

Doprowadziwszy nasza wołyńska Ikwe od jej źródeł
Z a k o ń c z e n ie .  1  J * J * i J J

az do połączenia się jej ze Styrem, szczęśliwi będziemy, 
jeżeli tą  pobieżną h istoryczną, obyczajową monografią daliśmy poznać 
czytelnikowi choć n ieznaczną część naszego pięknego kraju.

■Jó z e f  D u n i n  -  K a i u y i c k i .

Słownik geogr. t. XII. str. l o b — 170.
2) W. Encyklopedya. Orgielbranda, t. XXIV str. 228.
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Charakterystyka nowohebrajskicj literatury oświecenia  

w ( t a l i  e y i.

ITT.

(Ciąg dalszy).

usobliwem było zachowanie się ówczesnego rządu anstryaekiego 
wobec szkolnictwa żydowskiego. Podczas okresu lerezyauskiego ustawy 
szkolne stosowali się do s tarożytnych wierzeń i obyczajów religij
nych . Okres następujący rozciąga zawadę bezpośredniego przymusu 
szkolnego także na żydów, zakładają szkoły niemieckie dla żydów, 
z których program u nauki dla skaptowania pobożnych mas, upa lm - 
jących  we wszeikiem zmodernizowaniu metody udzielania kehraj-  
szezyzny h e re z ją ,  wyłącza się zupełnie naukę języka hebrajskiego 
i religii, podczas gdy  w szkołach chrześcijańskich nauka przedmiotów 
świeckich ściśle połączona była z nauką religii. Po zupeluem niepo
wodzeniu eksperym entu  sp e c ja ln y ch  szkół dla żydów, owe szkoły rozp. 
z dnia 2 0 . czerwca 1806 zwinięte zostały . Żydowskim ojcom rodziny 
zostawiono zupełną swobodę w  wyborze sposobu nauki dla dzieci 
swoich. Dzieciom żydowskim wolno uczęszczać do szkół publieznych, 
muszą atoli zajmować tutaj osobne ławki 1).

t o  się tyczy wychowania mftS, to żąda literatura haskali roz
powszechnię lia rzemiosł, nauk prak tycznych  i rolnictwa. Tu i ówdzie

J) Stóger, I. 111.
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spotykam y też u g łów nych reprezentantów  liaskab' zrozumienie przy
czyni, dla k tórych  żydzi zaczęli pogardzać rzemiosłem J ) Z rzadką 
zaś jednom yślnośc ią  zalecają rolnictwo. Zajmowanie się, rolnictwem 
powstrzymuje człowieka od zbytku i obżarstwa, które powoduje leni- 
wstwo i wszelkie inne zło, tudzież od handlu, połączonego z oszustwem 
i podstępem. Handel polega przedewszystkiem na  pieniądzach, któ
ry c h  wartość ciągle* się zmienia, je s t  przeto narażony na rozmaite 
s t r a t y 3). Niekiedy w yryw ają się m askilim  rzewne, z głębi 
serca pochodzące wyrazy, piętnujące w y łącz iP  oddawanie się han 
dlowi jako niemoralne, niewystarczające i szkodliwe. „Miissen w ir  
das H ild  w ieder au jfr ischcn  — odzywa sin autor odezwy do zało
żenia towarzystwa rolniczego — mimscn w ir  w ieder zuriićkhom -  
men a u f  das g lansende M e n d , a u f  den Ubertiinchten Ja m m er, a u f  
die haarstrauhende TJnnafurlichheit unserer bisherigen Y erh d ltn isse? 
a u f  des Ju d e n tlm m s iceite Scharherbude? — D em  H andel rerfa llen  
s in d  die lernfhhirjen Ja h re  der fft ih e n  Jugend , s in d  die lehrreichm  
Ja h re  des gebeugten A l  ters : und  wie Viele ihrer mbgen sein. die  
w eder K eigung noch. B eru f. weder 2 I itte l noch T a len t dą su  haben?  
w ic Viele ihrer, die ihr ganzes L ebenlang m it tinnatiirhchen  E le -  
m enten  K a m p fe n ?  — S ie  miissen einen C red it ersw ingen, den sie  
n ich t vcrdienen, Sie m iissen einen Credit- bew illigen , ohne etw as su  
besitsen, sie m iissen hemfen. was sie n icht rerstehen, sie m iissen ver- 
Icau-fen, ivas der K dn fer n ich t Lraucht. Jtabei ist nut nr lich jede  
M in u tę  ih rer u n d  ihrer F a m ilie  E x is te n s  von tausend  u n d  tausend  
Z u fa llig h e ite n . von der W illi 'tir  der Uenschen, so tdeler, ni d er  
M enschen a b h d n g ig ! ! !u W obec tych  u jem nych  stron handlu , zape
wnia  rolnictwo każdem u pilnemu i sta tecznem u człowiekowi w ys ta r 
czający dochód, tudzież możność poprawy stosunków po roku n ieu 
rodzajnym. llolnictwo wzmacnia ufność w Bogu, zachowując ciało 
i duszę przy ezerstwem zdrowiu. A le wychować trzeba przyszłych 
rolników żydowskich nietylko u ten  sposób, aby wydobyć mogli chleb 
powszedni i aby mieli odzież do okrycia ciała, ale trzeba im także do
starczać środków do uszlachetnienia serca i um ysłu  b Ba, nawet jeden  
z najznakomitszych rabinów ówczesnych E. H irsch  Chajot z Żółkwi, 
zapędza się do twierdzenia, iż tylko rolnictwo je s t  zdolnem wprowadzić

r ) Por. Bochen zaddik, Prag 1?3S. str. 1 0 8 — 40.
2) Wiener Blatter 1851. s. i  13.
3) Ibid. nr. 39— 40. Dr. Diischak . der Aekerbau vom talmudi- 

sclien Standspnnkte.
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żyda w żyeie społeczne 1). Jednakże wszystkie te h y m ny  pochwalne na 
czeK  rolnictwa są tak jednostronne, tak dalece przypominają nam  
sielanki Gesnerowskie, tak dalece pozbawione są wszelkiej w zmianki 
o socyahio-ekonomicznej wykonalności, że wrolno jes t wmosić, iż p a 
nowie mafckilim wiedzieli wprawdzie z własnego doświadczenia. co 
w  handlu  je s t  i dobrego i złego, ale o roluiotwiłf posiadali tylko 
literackie wiadomości. P rak tycznym  rezultatem tych poglądów7 

o wychowaniu, rzemiośle, o naukach p rak tycznych  i o rolnictwie 
by ła  organizaeya izraeliekiej „ Fr<yschiile“ w Tani opolu 3), która, 
ściśle zastosowawszy sie do potrzeb żydostwa, iście błogi w pływ  
w yw ar ła  na  zewnątrz, a następnie izraelieka szkoła realna w B ro
dach  i izraelickie towarzystwo rolnicze tamże, które w  swoim czasie, 
wywołało nadzieje najdalej idami 3). P ro g ram  tego towarzystwa w y
szedł z pióra E r te ra  4J. W  Austro  - W ęgrzech  podobne stowarzy
szenia istniały jesz*ze w P reszbu rgu  i Pradze. W zory  tychże zakła
dów i towarzystw sprowadzono wówczas, jak w ogóle wszystkie 
idee ha,skali, z Niemiec. Do uprawy roli zachęcały podobno założone, 
w  owych czasach osady żydowskie w Jjosyi południowej. Założenie 
osad żydowskich stanowiło przy końcu XVIII. w. i w pierwszej poło
wie XIX. w. jeden  z najbardziej u lubionych projeklów rządów życzli
wie dla żydów usposobionych. W ósmym dziesiątku lat zeszłego wieku 
zaprojektował rząd kolonizacye Galicyi przez żydów n a  wielką skalej* 
Liczne rodziny żydowskie utraciły  były właśnie w skutek zarządzo
nego wydalenia ich z karczem wszelkie utrzymanie, chciano zatem 
zapewnić im nowe źródła zarobkowania, „ a b ^  odciągać ich od fa
ktycznego monopolu handlu  i połączyć ich pod względem interesów  
z imiemi klasami ludzi '1 5). W yda ł się ten projekt tem łatwiej 
szyni do wykonauia, że około roku 1787 prawdo połowa rolnej gleby 
w  Galicyi odłogiem leżała, tak że, nie wahano się, chwycić się, środka 
przymusowego osiedlania błąkających sie po kraju cyganów "). J e 
dnakże projekt ten filantropijny zupełnie zbankrutował i zbankru to 
wać musiał z nas tępujących powodów: żyd wskutek oryginalnej kultury  
swojej miał pod k a ż d n n  względem wyższe potrzeby, aniżeli ówcze
sny  chłop galicyjski,  który według wyrażenia się P o g e r a  żył jeszcze

4) Ibid. nr. 0 6 .
2) Bikkure haitim 5581 Ć1S721J, str. 141.

1 Ibid. 5582 l ! 8 3 2 j  str. 182. Stiiger I., 127 i 11.
'*) Hazofeh, str. 131.

Stiger. I.. 155.
‘•I Ibid. I. 158.
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„in der K in d lie i t  der B ed iir fn is se“ 1). B y ł o n  po największej części 
pow iernikiem  i plenipotentem swego dziedzica, którego poddanym,, 
niezliczone ciężary ponosić mającym , w  m yśl ówczesnych ustaw , 
odrazu stać sie miał.  Jako najlepsze ziemie dla założyć sie mających 
osad żydowskich zalecano fralicyę i W ę gry .  P o trzeby  osad żydow
skich  pozaeuropejskich jeszcze nie odczuto wtedy. Odezwa M ardo-  
eha ja  Em anuela ,  byłego konsula Stanów zjednoczonych w Tunisie, 
który  około 1827 roku piastował godność szeryfa w Now ym  
Yorku, wystosowana do żydów wszystkich części świata, aby  wye
m igrowali do nowo założonego w Ameryce północnej miasta  Nowego 
A ra ra tu ,  mającego dać początek now emu stanowi żydowskiemu, 
w  Austro - W ęgrzech  poklasku nie znalazła. Zdający spraw ę o tej 
odezwie w B ik h u re  ha itim , J. Jeitels, dodaje od sjebie nas tępującą  
u w a g ę : „Bracia moi, synowie I z ra e la ! Zostańmy w naszym  d o b ry m  
kraju, służmy i oddawajm y cześć Bogu. królowi naszemu, rozkazów pa
nującego naszego przestrzegajmy — łączmy się je d n e m  przymierzem 
z narodami, wśród k tórych  mieszkamy postępujm y w edług  n ich ,  
aby nabyć poznania i uczynić, eo dobre i sprawiedliwe wedle woli 
panującego naszego. (B iklcure ha itim . 5587, =  1827, sir. 4 - j j .J j  

Je d n y m  z najważniejszych motywów literatury liaskali była 
w alka przeciw zwyczajom religijno - w yznaniowym  wśród kół kon
se rw atyw nych  panującym, przeciw tahnudowi, rabinom i chasydyzm o- 
wi, tudzież dążność do zaprowadzania reform we wszystkich dzie
dzinach życia, przedewszystkiem zaś życia religijnego. Co się tyczy  
obserwancyi żydowskich, t. z. „m inkag iu i" ,  wraz z ta lm udem  krys ta 
l iz ac je  owych zwyczajów stanowiących, to l iteratura haskali poznała 
się hafrdzo dobrze na  ich podziale i celu ostatecznym, upatryw ała  
jednakże  w n ich  nie ti Iko zbyt częste pomyłki (co przytrafia się 
zresztą i najdoskonalszym sprawom ludzkim), ale także dowolność, 
i oszustwa ze s trony pojedynczych indywiduów, Zapoznali maskilim 
w  tym  wypadku następującą Leclię g łów ną „ m in h a g im 11 żydowskich.: 
„ 3 I in h a g im “ żydowskie są w ytw orem  żydowskiej historyi, żydow
skiego charak teru  ludowego; są one czems konlecznem, organiczne ni, 
z tajników7 by tu  narodowego początek swój wywodzącem. Sit one po 
największej części ciągiem dalszym pierwotnego życia narodowego, 
dalszem rozwijaniem minionej wielkości w duchu  i rozpamiętywaniu. 
P rzyk ład  podobnego zjednoczenia się świetnej, acz w iny niepozba- 
wionej przeszłości z pełna dla przeważnej części społeczeństwa sm u 
tku teraźniejszością wskazuje nam  polski rom ans  historyczny wieku

!) Ibid. I. 162.
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XIX., począwszy od niezgrabnych, pisanycli po niemiecku prób Broni
kowskiego, a skończywszy na księciu romatrsopisarzy polskich, H enryku  
Sienkiewiczu. I żydów zjednoczenie to przeszłości z teraźniejszością od
bywa się za pomocą aktów symbolicznych, za pośrednictwem uczynków, 
wprawiających wszystkie siły umysłowe w  ruch. Z walką przeciw da
w nym  zwyczajom ściśle połączona jes t walka przeciw rabinom. Rabini — 
to a n s to k ra c y a  żydowska. Walka przeciw nim odpowiada walce 
innych narodów' nowoczesnych przeciw arystokracyi i k lerykałom. 
Maskilim, którzy bez tchu pędzili naprzód, clicie żydowstwo przc.de- 
wszystkiein zastosować do ducha czasu, jakoteż do Ogółu nieżytlow- 
skiego. musieli koniecznie potknąć się; o rabinów, o owe żywre m ury  
obronne zwyczaju, judaizm u historycznego, zwłaszcza judaizm u po
wstałego pod wplywcun ftiaspory. JNłaskil i tu zarzucają, rabinom dumę, 
chciwość, brak  serca, czczą chęć dysput, zagłębianie się. w m artw ych  
księgach, tudzież wstręt do em ancypacji .  Jeżeli sie zważy okoliczność, 
że maskilim, przeważnie wr wielkich miastach mieszkający, mieli 
tam rabinów okręgowych przed oczyma, którzy odznaczając się 
majątkiem i pochodzeniem, dzięki przywilejom im przez rząd udzie
lanym  m id i  moc i sposobność m -akania ludu. jeśli sie /wraży 
dalszą okoliczność, iż niektórzy z pomiędzy s tarszych przypominali 
sobie Id. p. rabina t krajowęy l ), który na  krótki czas zabłysnął był 
na  horyzonoie galicyjskim, a którego członkowie nadużywaniem  
sw ojego urzędu t . le nieszczęścia spowodowali, wtedy wralkę t.ę poj
miemy. Nie daje się też zaprzeczyć, że wszechwładnie panujący w torty 
wśród żydów polskich „pilpul" 2) nie B J f ł iiiczem iiiiiem, jak  pie- 
niactwem i zamiłowaniem szlachciców polskich do sporów i najazdów, 
przesadzonem na grunt rai śnieżny. Nie chodziło owym junakom  rabi- 
niczni 111, , .pilpul“ uprawiającym, o p raw d y  lecz o łetjlitąjące uczucie 
odniesionego zwycięstwa. Że biedny, uciskany lud ich solistyczne, 
naciągane, c h i m r o t 3) k rw aw ym  potem opłacać musiał, —  to mało 
ich obchodziło. Jes t  też prawda, że przeważna część rabinów ówcze
snych  wbrew” zasadzie kardynalnej taliiiudu, według której , ,m ycw ot“ 4) 
życie wspierać", utwierdzać i uświęcać powinny, swuat. doczesny 
uważali jako olbrzymi „Bet-lianiydrasz*, w którym je dynem  zajęciem 
człowieka powinno być wykonywanie „m yew ot“ , nawet gdyby  w y 
konywanie to jego  siły przewyższyć misio. 1  tak zdarzało się rze

1 1 Kocki* Jecliak. zeszyt 18, r. 1853, str. 53.
-r) Pilpnl fpieprz) == kazuistyka rabinów polskich.
:l) Chimrot =  obostrzenia przepisów” rytualnych.
4J Mycwot =  przykazania, obowiązki.



638 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

czywiście, że liczni rabini opierali sie emaneypacyi, ponieważ uwa
żali j ą  za szkodliwą dla wykonania przykazań judaizmu. „ITathoW * 
zarzuca im także klerykalizm. —  z niemiecka ,,IJfa f f e n th u m - . udo
wadniając, iż w o w to h  krajach, gdzie duchowieństwo katolickie ma 
przewagi;, i rabini zbyt hojnie szafują „i b e re m 1' „szam ta j:‘ i „nidui111) 
którem i najczęściej najdzielniejsi i najucaeusi ludzie za nieco wol- 
nomyśliiiejsze poglądy dotknięci bywają, przez co z ojczyzny uciekać 
muszą. Takim uciekinierem W  także wspomniany już Izrael Zamość, 
nauczyciel Mendeisohna. Ponieważ zaś i o dawnej Polsce ducho
wieństwo, jako żywioł najbardziej ucywilizowany, najwyższe znacze
nie posiadało, to i rabinów w wielki zasób władzy i wpływu zaopa
trzono, które pomimo zmiany ustawodawstwa aż do późniejszej spoki 
haskali  nietkniętemi zostały. P rzytem  pośród pojedynczych rodów 
rahinicznych wytworzyła lię  by ła  prawdziwa arystokraeya. posiada
j ą c a  wszystkie zalety i wady wszelkiej innej arysfokracyi. Zdarzyło 
się też wówczas, i i  „ W n u k i "  —  wyraz utworzony przez lud 
żydowsko - polski na  oznaczenie niezasłużonych, ze -lawy przodków 
się tuczących paniczów — darmozjadów —  przywłaszczyli sobie 
przewodnictwo u n iektórych gm inach  i lud tyranizowali. I stano
wieniem wyżej wspom nianego  rabinatu krajowego miała arystokraeya 
ta  przez szeroko rozgałęzioną rodzinę pierwszego rab ina krajowego 
i zwolenników jego  nabrać nowych soków żywotnych i większego 
niż dotąd znaczenia. Zebrali się tedy ówcześni magnaci żydowscy —  
t. z. „gewirim" i utworzeniem związku, czyli „ IćonĄjderacyi* (część 
dawniej Polski żywcem przeniesiona w czas biurokracyi aus tryack ie j), 
spraw iii ku wielkiej szkodzie żydowstwn, cierpiącego od owego 
czasu w skutek liraku wsz-lkiej cantrąjizaeyi. że ową jedyną  w swoim 
rodzaju insty tucyę zvm ięto .  P y ł  także jeszcze w  pamięci wszystk ich  
rzucony przeciw niaskilim przez nadrabina J. Ornsteina , .cherem “ 2), 
który  rzeczywńście dla niaskilim całego kraju  spowodował liczne 
sekatu ry  i ]irześhulowania, stopniujące się czasem do zniszczenia 
szczęścia całych rodzin. \ b  mieli zaś słuszności maskilim w tem, 
że generalizowali, że rozciągali swoje zarzuty i na owych rabinów- 
glodomorow, większość -stanowiących, którzy za nędznę plącę ty g o 
dniową 3 — 5 zlr. narażeni bywają przez całe życie na kaprysy okru
tn y c h  i nieokrzesanych „ ta k i i in r  :ij  małomiasteczkowych. 1 żywają 
też maskilim przy omawianiu stosunków żydowsko - polskich oklepa-

1j  Klątwa, intenlictio i excommunieatio.
") Klątwa.
3) Uzurpatorowie.
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nycli,  od połowy XVIII. wieku u francuskich i niemieckich postę
powców spotykać sic dających frazesów o wrzokomych oszu
s tw ach  i podstępach kapłanów, które miały spowodować wszelkie 
w  dziejach nieszczęścia, przyczem zapominają , że i w najgor
szych czasach samowoli rabinów każda gm ina  żydów ska posiadała 
pew ną ilość mężów liczonych i n iezawisłych, których orzeczenia pod 
względem religijnym i ry tua lnym  tak samo zaważyły na szali, jak 
orzeczenia rabina samego. W skutek tychto uprzedzeń w ym agają 
m askilim  od rabinów rzeczy, którym za najświetniejszych czadów 
bytu narodowego nawet sam wielki kapłan nie byłby m ógł podołać, 
zapominają atoli o rzeczy najważniejszej : o postulacie wielkiej i ob
szernej wiedzy w dziedzinie talmudu. Jak  rabinom, lak i chasydy- 
zinow i coś sie oberwało 1

Ohasydyzm i rabimzm, dopiero co jako zacięci wrogi nawza
je m  się zwalczając, zawarły przymierze zaczepno - odporne przeciw 
wspólnemu wrogowi, przeciw" haskali , k tóra już powierzchownością 
swoją jako nieżydowska się zadokumentowała. „Megalle ien i i i iu“ L 
przekazał nam  klasyczne 'dokumenta, udowadniające, ja k  niejeden 
z pomiędzy ówczesnych rabinów formalnie czołgać sie musiał’ przed 
coraz bardziej potężniejącymi \c a d y k a im  jeśli chcia ł gdziekolwiek 
lepszej synekury  się dochrapać. N atura ln ie  zarzucają Inaskilim owym  
„sprawied liwym " oszustwo i um yślne wprowadzenie w błąd m as ;  
w iernym  zaś w y t y k a j  wprost bałwochwalstwu). Mało który z po
między maskilim poznaje, iż początki cliapydyzmu były reakcyą 
przeciw wzmagającemu się Jormalizmowi rabinów. Każdy reprezen
tan t  literatury haskali , z wyjątkiem pod każdym względem u w f c i  
godnego  J.  S. Nicka z Nrodów", w;yraża sie o chaisydach z g łę b o k ą  
nienawiścią i pogardą, nie wyjmując Salomona Lei ba Rapaporta. Cze
piają si autorowie postępowi zwykle pow ierzdiownej s tron i cliasydy- 
zm u, aby w yna jdow łć  m ateryał dla szyderstwa. Rzadko się zapu
szczają wT prawdziwe zbijanie zasad kardynalych, fliz ie zaś coś 
podobnego próbują, postępują a la Hulenspiegel, biorąc obrazy poety
czne lub abstrakeye w brzmieniu doslownem. Rozumie się, że m a
skilim ciskają także gromy oburzenia swojego przeciw wszelkim 
objawom nabożeństwa żydowskiego, które obrażają wzrok i nerw y 
ludzi nowoczesnych,- więc przeciw" głośnemu modleniu się, recyto
waniu niezliczonych „p iu tin r11) i t. p. W ym aga ją  oni i tutaj pię
kności i zastosowania się do g u s tu  europejskiego.

Ł) Odkrywacz tajemnic.
Piut, piutim =  pieśni hebrajskie na dni uroczyste.
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I  ta  walka, podobnie jak wyżej wspomniane jest odgłosem 
równocześnie w Niemczech odgrywających sic sporów relig ijnych 
i reformaoyjnycli, ale z tą różnicą, że w Niemczech prawie wszędzie 
z tych sporów prak tyczne skutki wynikały. Słowu towarzyszy! czyn! 
W  (dalicyi rezultaty prak tyczne sporów postępowców7 w7 sprawie 
reform y nabożeństwa byty  nader szczupłe. — Razem wszystkiego 
dwa ..tempie" : w Tarnopolu i we Lwowie. Za to były  tutaj potyczki 
literackie tem zaciętsze, o ile przeciwnicy odpowiadali nfe tylko 
literackimi artykułami, lecz pięścią, trucizną i puginałem  1J. Tylko 
wykształceni żydzi niemieccy, u których pomimo niskiego stanowiska 
obywatelskiego panow ał śród szerokich warstw  ogólny dobrobyt, 
pozwolić sobie m lj jn  na taki zbytek, ja k  walk; za idee. W  sporach 
galicyjskich chodziło pomimo częste eh wówczas frazesów , jak  11 p. 
„walka ,światła z ciemnością ''  i t. d. o rzeczy najrealniejsze, prze
dewszystkiem o dominujący wpływ w gm inach, k tóry maskilim 
przy pomocy organów rządowych przywłaszczyć sobie zamierzali,  
tudzież o mnóstwo „parno,s s e s " 2), którSby dla pobożnych przepadały, 
gdyby  „Niem cy" *) wzięli górę. fli byli prz&heż g łów nym i konku
rentam i przy obficie rentująeej się dzierżawie podatku od mięsa 
i od świec szabasowych! Zakładanie s z k ó ł? ! To zada cios śm ier te lny  
tysiącom melamedom ! Tempie, kazania i ch ó r?  A  co się stanie wówczas 
z rabinami, „ehazanam i" ,  „szamesami" i resztą tr z. „Klej kodesz“? J ).

ÓYe wszystkich tych w ypadkach reforma nie była rzeczą lepszą, 
taktycznym potrzebom większości ludności odpow iadajacą, lecz rzeczą 
odmienną, obcą, nieznaną, tstąd zacięty opór przeciw7 niej. Do tego 
wszystkiego przybył jeszcze, żebym tak się wyraził, czynnik n aro 
dowy. W gładko ogolonym, eleganckim, „niemieckim" d u s z p a 
s t e r z u ,  żyd polski nie m ógł rozpoznać żyda!  Tenże wi^c miał być 
jego  ducliwym przewodnikiem? Że ludność żydow sko-po lska  nie 
była przeciwną ani kazaniom, ani kaznodziejom, tylko że była prze- 
eiwmą właśnie t y m  k a z 11 o d z i e j  o ni, dowodem tego je s t  in s ty tueya  
domorosłych kaznodziejów t. z. „3Ioch ie łm n“, , ,darszonim“ i „m a- 
g id im " których początki sięgają reakcyi przeciw oschłości i chlo-

rJ Mani tu na myśli walkę między ,,ortodoxamu‘ a „maskilim“ 
we Lwowde, w ciągu której pierwszy kaznodzieja lwowski, Abraham 
Kolin, wuaz z całą rodziną struty został (1848J.

2) Parnosses =  gałęzie zarobkowania.
3) Niemcami nazywa lud żydowsko-polski wszystkich postępowców.
4J -IClej kodesz =  naczynia święte, personal zajęty przy służbie

bożej; ciiazan =  k a n to r ; szames =  posługujący itd. 
s ) Karcący, kaznodzieje, wykładający.
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dowi ustroju rabinatu w początku X I III. wirku. Pierwszy zakon 
polsko - żydowskich ehasydóc liczył w ie lu  takich kaznodziejów peł
n y c h  tem peram entu  i natchnienia, którzy w ówczesnym (wiecie 
żydowskim wielką wywoływali sensaw ę .  X a tem m iejscu dla Chara
kterystyki czasu jeszcze uw ydatnić  wypada, że i w oprawach czysto 
wyznaniowych ..maskilim" reformować chcieli za pomocą rządu, 
„przyjaciela światła" i „postępu". Wie cli ę też pozbawić p ltom im ści 
streszczenia dekretu nadwornego (jfts. F ranciszka  I. z dnia 23. s ty 
cznia 1850, wydanego snąć za podszeptem maski i i in a wyrażającego 
życzenie, „ditss Uberall Ósterreichs S ta a te n , iro Israe liten  irohnen, 
die un a r figę V envilderuny, eHe sieli le ider m  S e th iiiise m  a n d  S y -  
nagogen hineingescliliclwn, ausgerottet, der rechk G elst in  der G o t- 
tesuerehrung n n tte ls t eines anstfim ligen Gottesdienstes cinycfu lirt 
werden soli . „U nd ron diesem A ugenblieh  a n “ — dodaje od siebie 
referent w A li  gem. Z e it. des Ju d en th u in s  (II. sir. 51.) —  ais diese 
allerhochste W ille n s a u m n m g  bekannt in trde, un terlag Iteinem  
Z w e ife l mehr, welcher W ey einzuscldagcn saiLl.

W  ciągu opisanych walk zapał maskilim w sprzątaniu wszel
kich tam, któreby mogły powstrzymać zbliżenie się żydów do 
niożydów, by ł tak wielki, iż spostrzegali w pierwszych tylko 
s trony ujemne, w osta tnich tylko s trony dodatnie. W skutek tego 
poglądy ich o przyczynalh  nienawiści do żydów’ są i naiwne i nie
naukowe. W edług  większości literatów — maskilim powodem nie
nawiści ku żydom jest przedewewystkiem. trzym anie się uporczywn 
przestarzałych „m inhagim " i , ,mycwot“ , zabobon i nienawiść ku 
oświacie ze strony7 żydów sam ych  1j. Po zaś najhardziej nienawiść 
te ku żydom powoduje i zaostrza to — dziw ny strój żydów sko- 
polski. Porusza się zatem w literaturze liaskali ogrm nny, obecnie 
komiczne wrażenie sprawiający aparat om dyry i  talniiidyeznej i świe
ckiej, aby dowieść, ze: 1 . Żaden przepis religijny nie nakazuje żyłlom 
odróżniać się strojem od nieżydów; 2. Strój żydowsko-polski ję*l to 
właściwie dawmy strój chłopów polskich, narzucimy żydom przez m a
gnatów  zaraz po im ig ra c j i  ich do P o lsk i ; o. Strój ten rozdziela ży- 
dowstwo na dwa przeciwne sobie obozy, siejąc obłudę i brak m iło śc i2). 
Dziwna też była wojna wybuchła  w ówczesnych gazetach żydowskich 
z powodu owego punktu  m em oryału  Rab. Deiitscba, który zalecał 
p rzym usow e zniesienie .stroju „polskiego" i zaprowadzenie „n iem iec
kiego". Niektórzy sądzili, iż przymus ten wwhodnje tylko m ęczenni-

1) Por. Foc-hbe Jechak, zesz. 26, str. 54.
2) Ibid. zesz. 1 str. 33, Wiedeń łf>45 i zeszyt 4 str. 12.
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ł ó w ;  lepsz- poglądy i stosunki spowodowane byw ają  tylko regu la r
ny nauką szkolną, kazaniem z ambony, dobrym przykładem, łago
dnością, godnęśeią zachowania Sie i cierpliwością. Inn i  znowu oświad
czają sic wprawdzie przeciw jaw nem u  przymusowi, dają atoli do 
zrozumienia, iż nie byłoby tak n iepraktycznem , gdyby  nakładano  
n a  strój żydowski osobny podatek a uparcie obsta jących przy g łupo 
cie swojej i stroju swoim wykluczano z posiadania n iek tórych  praw  
obywatelskich ' j .  Dla wierności historycznej zaś skonsta tow a^w ypada , 
iż p rzym us stroju (Kleiderzueancj) nie je s t  wcale wynalazkiem  m o 
skiewskim, ale wyrósł na trlebie absolu tyzm u anstryackiego. „ Juden -  
ordnung*  z roku 1789 zobowiązała żydów zrzucie strój polski 
i ubrać się po niemiecku. Jedyn ie  rabinom  przyznano przywilej dal
szego zatrzym ania stroju, dotąd używanego. Zmiana ta  m ia ła  n as tą 
pić z rokiem 1795, z powodu zaś in te rwsncyi deputacyi galicy j
skiej u Leopolda II.  nie uzyskała sankcyi prawnej. (Jost.  X., I. 
str. 889).

N atom ias t  byli prawdziwi maskilim przeciwnikami wstJIlkiego 
reformowania przymusowego. Zdrowy zm ysł ludu już  sam  solne 
wynajdzie, czego mu potrzeba. Spory we w łasnym  obozie w yw ołu ją  
tylko radość wrogów7, pozbawiają zaś społeczność żydow7ską sym paty i  
narodów' - gospodarzy 2).

Jeżeli zaś prawdziwu m askilim  byli każdego czasu przeciwni
kam i wszelkiej reformę przym usow ij ,  to śród innych, zwłaszcza 
śród m askilim  galicyjskich miast, gran iczących  z 1 ’rnsami, już  wcze
śnie dojrzało przekonanie, że największem złem w życiu gm in ,  to 
m dyferentyzm. Zaczynają więc uwydatniać piękne życie rodzinne, 
zgodę, niodupuszezającą, żeby jeden  ukróca! zarobek drugiego, tudzież, 
wesołość i praw7dziw7ą bogobojność chasydów7 i znajdują naw et słowa 
uznania d la owych z pomiędzy „eadyk im “ . którzy o trzym ane „pid- 
jon im r ■') śród biednych zwolenników rozdzielają. „ In  den deutschen 
G eifieinden“ —  tak kończy jeden z owTych w  mowie będących, ja sno 
widzących maskilim rozprawę swoją: „ U ber bchatten u n d  Lichtsci- 
ten des CJiassidesm us“ —  „wo rnan eon dem  A lle m  nichts sieht, p re -  
dirjt der I le r r  D octor der Fhilosophie und  Theologie in  sehr ge- 
wahlten S iitsen , im  schonsten Id io m , verstbsst n ie  gegen die G ra m m a tik , 
W teto rik , H om ile tik , E zeg e tik  und  H ern ieneu tik , u n d  g es tiku lir t m it

D Dor. Wiener Blatter 1851, nr. 59 (s. 312).
2) Dor. Kerem cliemed, V. str. 251.
T)  Picljon, picljonim =  o k u p ; tak nazywają się datki pieniężne, 

które „Caddikim" pobierają od wiernych.
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sclioni m A nstande , ■wie ein J h n y e r  B ol/fkijm nias und  die Ilerde  
cerldsst coli L ew underung  oh der holien G aben iltres Seelenhirl.cn  
das Gotfcshau*, m acht /hm  reichliche Geschenke, d ie  h ie r  su  L a n d e  
n ich t F id jo n im  heissen, glcmbt aber da n n  a uch fu r  iMe Beligion und  
da* Geicissen genug gethan :•< haftm . X u n  s ind  w ir w ieder indiffe- 
rent. wie vor der Predtgł, reissen uusereni I i  ruder das J lrod  vom  
M ifude , rerschwenden itnser und  anderer L en ie  Geld. n icht a n  
B abbis, diese Betriiger, lieu te lschneider a n d  IndustrieriU er, aber  
oni T a tize riu n en  m it w underlich  schunen JBeinen und  M bincn 1 'uss- 
chen, a n  llestuu  ruteurs und  wie diese ehrlichcn Z iin fte  nile heissen 
mogen, nicht um  einen S i ts  im B arad ies  su  erkaufeu , denn da  ran  
glauben w ir nicht, nicht um  uns roni Fegefeuer lossukaufen , denn  
ein solches g ibt es n icht". (W ie n er  B liitte r , 1851, S . 132).

Że objawy zwrotu tego w opinii masldlini nie zostały odoso
bnionymi, dowodem tego jest ta  okoliczność, iż najbardziej u ta len
towany z pomiędzy galicyjskich epigonów haskali — dziś jeszcze 
żyjący M. 1). BraiSlstiidter w Tarnowie —  biczem sa ty ry  swojej 
chloszeze zarówno postępowców ja k  i chasydów. Teraz już g ru n t  
byl podatny na sięjbę miłości do całego żydowslwa, będącej ce
chą charak terystyczną najnowszej epoki literatury nowohebrajskiej 
w Eossyi.

Zanim zaś przffjdc do scharakteryzow ania  czasopism h e b r a j 
skich i gdównych ognisk postępowców, objaśnię jeszcze niektóre 
właściwości galicyjskiej l i teratury haskali. Przedewszystkim  w pada  
w' oc-zy, żc galicyjska literatura haskali, ja k  zresztą także li te ra tu ra  
chasydów i „ m is n a g d in r  jes t literaturą, p isana przez mężczyzn d la  
użytku mężczyzn. Dziwna ta okoliczność łączy się ściśle z przeszło
ścią. P raca n ieprzerwana nad  odbudowaniem bytu narodowego 
w formie praw, rytuałów, badań nad  każdą literą tory, liakoniee 
walka p r je l iw  burzom zewnętrznym , obwarowanie i odgraniczanie — 
co było jak  wiadomo albo przedmiotem żydowskiej l i teratury, albo 
na  kierunek jej wpłynęło —  wszystko to było pracą stosowną 
tylko dla mężczyzn. Dziedziną kobietę pomimo współudziału jej 
w' u trzym aniu  bytu narodowego było życie domowe. — Dalszą 
wiaściw ością galicyjskiej literatury haskali jes t  jej ciasny zakres ,  
jes t  ubóstwo pod względem tematów bezpośrednio z życia zapoży
czonych. Tylko proza odbija w sobie nastrój owego czasu, ale je s t  
to tylko nastrój przez owa epokę śród żydów wywołany, ale nie 
je s t  to w  zupełności ogólny nastrój owego wielkiego czasu przebu
dzenia się narodów, nastającej „wiosny narodów 1'.  Powodem  tego  
zjawiska były i stosunki cenzuralne i nadzwyczajna nędzota s to sun 
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ków życiowych ówczesnych żydów galicyjskich. W ielka ,  imponującą 
walka, którą żydii niemieccy o emancypacyę swoją staczali w dzie
dzinie literatury  i życia publicznego w liebr. literaturze haskali 
galicyjskiej prawie żadnego odgf6.su nie znajduje. Stało się, i to bądź 
z powodu cenzury, bądź z powodu niestosowności języka roibrajskiego 
do prowadzenia podobnych walk, bądź też dlatego, że opisana 
w alka przeciw brakom życia żydowskiego wszystkie siły maskilim  
absorbowała, bądź nareszcie z tego powodu, iż byli oni święcie 
przekonani, że na  prawa trzeba dopiero zasłużyć sobie przez oświatę, 
miłość postępu i s z jk  prawdziwie europejski. W  w ew nętrzny św ia t 
uczuć jednostki ani proza, ani poezya nie zapuszcza się. P roza i po
ezya owego czasu opisują dość zręcznie zjawiska natury , zaś w opi
sach  uczuć ogólnych, a więc i miłości, trzym ają sic szablonu owwcli 
l i tera tur  obcycli, które naś ladują  pod względem treści, formy i mody. 
W e wuszystkich spraw ach głównych maskilim są uczniami Niemców 
<■0 twierdzi<: można też o ówczesnej młodzieży nieżydowskicj.  Kant 
i Hegel byli najulubieńszymi filozofami, Schiller nąjuhibieńszĄ m 
poetą. Nie tylko koryfeusze hebrajskiej l i teratury haskali —  Letteris, 
Rapaport.  Erter, — ale także i d ii m inoru»i gcn tium  rozpoczynają 
swoją poetyczną karyerę tłumaczeniem poezyi Schillera. Jako  ogólną 
zasadę zaś tu  postawić m ożna: Nie to, co literaci - maskilim opisują, 
charak teryzuje  ich ale to, czego nie opisują bo go nie znają. Nie 
opisują rzeczywistej miłości między mężczyzną a kobietą (o tłumacze
niach i uaśladowaniaeh tu mowy być nie może), nie opisują rozkoszy 
Życia, nie opisują wina — skądże mieliby to wszystko poznać ci, którzy 
w 13. roku życia już byli żonatymi, w 20 roku zaś już p rzygnę
bionymi ojcami rodzin? A le opiewają cześć małżeństwa starożydo- 
nsk iego  jako rodzica i t tg ich  ludzi i tęgich  c h a r a k te ró w 1), opiewa
ją, a to dość często tonem starobililiinym, cześć Boga, ( tem at p ra 
s ta ry  poezyi żydow skiej), jakoteż powszednie ohjawy życia przyrody, 
k tóra synom ciasnego i ciemnego ghetta ,  odrazu na w idownię euro
pejskiego życia występującym, zjawiła się jako coś n w e u o .  niezna
nego, boskiego. Opiewają więc poranek, wieczór, pory roku, życie 
wieśniaków. Gdy atoli poeci na:-i w pierwszym okresie zachowują 
się wobec natury  tylko podziwiąiąco, niejako ponad nią stoją#, to po
stępują wt drugim  okresie do symbolicznego ożywiania przyrody, 
przyczeni udaje się niektórym (Seidmann, Samuely) wyzuwać się. 
z Ogólnego szablonu i uclnvycić niektóre rysy  na tu ry  rodzimej, k ra
jowej. Opiewają^dalej literaci żydowscy zdrożności nędznego środowi
ska, w którem  ię, obracają, walczą o to, co być powinno, przeciw 
temu, co sie w ich myślach i uczuciach już przeżyło. W  swmim
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zaś c iasnym  zakresie tworzy galicyjska literatura haskali  rzeczy 
wielkie i wykończone pod względem formy i treści. Nie zapuszczają 
sie wprawdzie, jak  powiedzieliśmy, w świat uczuć jednostek, ale 
pomimo to wszystkie poważne utwory tej l i teratury poczęte są 
z głębokiego przekonania i wywodzić sie dają z indywidualnego 
uzdolnienia tudzież z indywidualnych lośćw życia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

M. W e i s s b e r g



KRONI KA MI C K I E WI C Z O WS K A .
Słowa wieszcza wcielają się w zvoio. Ten, który przed kilkudzie

sięciu laty  powiedział, że koc-ha i cierpi za miliony, staje się obecnie 
milionem istotnie. Imię jego było w dniach ostatnich —  a ufajmy 
i wierzmy, że będzie ocltąd na zawsze — na ustach milionów; milion 
serc uderzało żywiej, rozgrzanych czcią i pietyzmem dla -wielkiego 
poety; miliony rąk krzątało się, aby uroczystości, urządzone na pa
miątkę wieszcza, wypadły godnie i poważnie. 1 wypadły poważnie i go
dnie, a choć odgłos strzałów moździerzowych i wiwatów radosnych 
szybko przebrzmiewa, nie pozostawiając po sobie nic, jak tylko coraz 
bardziej milknące w oddali echo, tutaj niema obawy, aby znaczenie' 
i wrażenie uroczystości zniknęło wraz z ostatniem echem jubileuszowych 
festynów*, bo nie chęć błyskotliwych i hałaśliwych efektów je stworzyła, 
lecz gorąca miłość dla poety i jego ideałów. Ona to sprawiła, ze jakby 
różdżką czarodziejską dotknięta cała nasza ziemia od dalekich kresów 
gdzieś na Multnnach aż po źródła i ujście Wisły rozbrzmiewała i roz
brzmiewa jednom uczuciem i jedną myślą, żo* książki, życiorysy i wi
zerunki poety zbłądziły istotnie aż pod włościańskie strzechy, że jego 
myśli i jego idee stały się istotnie własnością narodu całego, że naj
większy wieszcz narodu stal się „arką przymierza11, która połączyła 
we wspólnej myśli wszystkie stany, zawody, stronnictwa. A co w  mi
łości jest poczęte, jest dobre i błogosławione, — to też i to poruszenie, 
które uroczystością Mickiewiczowską obudzone, ogarnęło całą ziemię, 
zaglądnęło cło jej zapomnianych zakątków, wstrząsnęło wszędzie umy
słami, obudziło w nich świadomość narodowego bytu i miłości ojczy
stych czynników, wzmocniło poczucie łączności narodowej i uszlache
tniło swym dodatnim wpływem uczucia i umysły mas, —  dobre jest 
i błogosławione wyda owoce. Quod fe lix , fa u s tu m , fo r tu n a tu m ą u e  
sit  —  dla sprawy publicznej.
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Przystopujemy do opisu obchodów; z wyjątkiem Lwowa, jako głó
wnego miejsca uroczystości, opisy te muszą wypaść w jak naju iększem 
streszczeniu. Na razie zmuszeni jesteśmy ograniczyć się do opisu uro
czystości lwowskich.

O bchód w e L w ow ie .

Obchód we Lwowie obejmował dwa dni:  sobotę, d. 21. popołu
dniu, i cały dzień następny, niedzielę, 22. maja.

Sobota. Uroczystość rozpoczęła się. w sobotę o godzinie 7 wieczo
rem obchodem w budynku „Sokoła11. Ogromna sala zajęta w jednej 
części przez potężną estradę, ozdobiona była pięknie zielenią, drape- 
ryami i emblematami narodowymi, Na estradzie naprzeciw drzwi wclio- 
dowych, pod namiotem z purpurowego aksamitu ustawiony był biust 
poety; portret jego, pędzla p. Wt. Czechowicza, zawieszony na aksa
mitnych tkaninach pensowych, zdobił główną ściano. Sala o naznaczo
nej godzinie zapełniła się po brzegi zaproszoną publicznością. Byli tam 
wszyscy, którzy zajmują we Lwowie wybitniejsze stanowiska : reprezen
tanci władz, instytucyj i korporacyj, a na tle uroczystych strojów mę
skich żywenii barwami rysowały się jasne toalety przybyłych licznie pań.

Pierwszy rząd foteli za jęli: JE .  Namiestnik Leon lir. Piniński, 
JE . Marszałek krajowy Stanisław lir. Badeni, JE. prezydent wyższego 
sądu krajowego dr. Aleksander Tcborznicki z małżonką, ksiądz biskup 
Józef Weber, prezydent miasta dr. Godzimir Małachowski, wiceprezes 
Wydziału krajowego p. Antoni Chamiec, wiceprezydent E ady  szkolnej 
krajowej dr. Michał Bobrzyński, wiceprezydent wyższego sądu kraj. dr, 
Jan  Dylewski, posłowie lwowscy do Bady państwa dr. Piętak i dr. 
Dulęba, dyrektor dr. Zdzisław Marchwicki, wiceprezydenci m. pp. 
Schayer i Michalski, rektor Uniwersytetu dr. Behman, liczni profeso
rowie Uniwersytetu i Politechniki i t. d., i t. d.

Wkrótce po godzinie 7 wszedł na estradę prezes komitetu jubi
leuszowego, dr. Antoni Małecki. Ozdobiony odznaką L itte r is  ct a rtibus, 
czcigodny wicekurator zakładu Ossolińskich wypowiedział następującą 
przemowę:

„Zdarza nam się od czasu do czasu sposobność uczestniczenia 
w uroczystych obchodach, urządzanych z powodu rocznic wypadków 
w przeszłości naszej pamiętnych. Nikt nam nie zarzuci, żebyśmy w oko
licznościach takich zbierali się jedynie dla dogodzenia narodowej dumie, 
choćby nawet godziwej dumie. Albowiem bywa nieraz tak, że takie 
święta, zwłaszcza, jeżeli dotyczą zdarzeń z ostatniego stulecia niepodle
głości naszej ojczyzny, więcej w nas smutku i serdecznego żalu wzbu
dzają, aniżeli uczuć pogodnych, a cóż dopiero myśli chełpliwych. Swię-

42*
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cimy pamięć tych wypadków, ponieważ domaga się tego nasze narodowe 
poczucie; ponieważ bądź jak  bądź odrywa to myśli nasze od tej pozio
mej, małostkowej, potocznościami zaprzątniętej powszedniości, w jakiej 
życie codzienne płynie, i przenosi je w sfery szersze i wyższe. W  chwi
lach takich zdajemy sami przed sobą jakby rachunek sumienia. Skła
damy należną cześć owym wzniosłym ideom, w imię. których działania 
damtycli pokoleń były podejmowane lub też i zaniedbywano w ich imię 
działać, dopóki była po temu pora. Uzacnia to więc i pogłębia ducha 
naszego, lecz drga tu  i inna struna. Wraca sie. z obchodów takich nie
raz w nastroju, graniczącym z przygnębieniem.

Otóż dziś jest inaczej i rozjaśnijmy czoła '
Bok 1798 zamyka sie wprawdzie także w obrębie tego złowie

szczego dla nas stulecia, dzisiejszej jednak rocznicy nie zaliczymy do 
owych smętnych. Zgromadził tu nas kult dla pamięci -wieszcza, który 
geniuszem dorównywa największym mistrzom słowa narodów postron
nych. A jeżelibyśmy oceniać go chcieli jako człowieka, jako syna ojczy
zny przez c-ałe życie wiernego jej służbie, czy w powodzeniu, czy
w  przeciwnościach nie schodzącego na krok z tej drogi — to chyba
mało który z tamtych wytrzymałby z nim porównanie. Człowieka tej
miary posiadać, wieszcza takiego swoim nazywać — to dla narodu 
szczęście i chluba najwyższa. I  z takiemi to uczuciami zagajam w kole 
waszem te uroczystości tego tygodnia, poświeconego imieniu największego 
polskiego poety.

Miała Polska i przed Mickiewiczem swoją świetną literaturę,
miała  sławy poetyckie, podziwiane w narodzie. Kiedy za panowania 
Batorego w r. 1584 zakończył życie swoje doczesne Jan  Kochanowski, 
.zapisał tamtoczesny historyk te proste ale pełne znaczenia słowa, że 
„był to poeta taki polski, jaki w Polsce ani był, ani się takiego dru
giego spodziewać możem". Niewątpliwie nie wygłaszał tu  Bielski swego 
o nim zdania osobistego. Był to wyraz uwielbienia i przekonania po
wszechnego tamtych pokoleń. A tak, jak  było ono powszechnem, tak 
też i przez długie czasy pozostało prawdziwem. Aż do roku 1820. więc 
prawie przez całe półtrzeeia wieku, horoskop ten nie doznał zaprzecze
nia. Następców na Parnasie ojczystym Kochanowskiemu nie brakło. 
Lutnia jego jakby w spadku przechodziła z rąk do rąk. Dziedzica sławy, 
współzawodnika godnego siebie wtedy Kochanowski nie znalazł. Zrzą
dziła jednak Opatrzność, że nadeszła godzina.

Przyszła godzina, lecz w jakże zmienionych okolicznościach! Ani 
ich Bielski nie przeczuwał, ani nawet okiem proroczem w przyszłość 
patrzący Skarga w tej grozie nie mógł ich przewidywać. I  na tein to
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niebie ponurem zajaśniała, gwiazda takiej świetności, że ujmuje blasku 
nawet czarnoleskiemu wieszczów i.

Xie żeby ten przodownik Zygmuntowskiy twórczości nie miał 
i nadal zwać się ojcem polskiej poezyi, twórcą mowy godnej natchnie
nia poetyckiego. Tym on pozostanie na wszystkie #;asy. Ale gdybyśmy 
nawet pominąć mieli porównanie Mickiewicza z Kochanowskim pod 
względem stopnia genialności pisarskiej i spuścili z (dra charakter je
dnego z nich jako mistrza europejskiej sławy, jakim drugi nie by ł :  
to komuż nie widna różnica, niemal epokowy przewrót, jaki zaszedł co 
do samego powołania, co do całego społecznego znaczenia literatury 
wr czasach tamtych, a za dn: naszych?

Kiedy budowa dawnego państwa rozpadła się wT gruzy, kiedy sa
moistny polityczny byt narodu przywalono jakby kamieniem grobowym, 
nie ostało się z tej wielkości nic więcej, jak onej pamięć — i język —  
i literatura.

Piśmiennictwo społeczeństw niezawisłych i wolnych, społeczeństw, 
funkeyomiją-cych prawidłowo na wszystkich polach i we wszelkich kie
runkach narodowego zadania, stanowi tylko jodnę z tych przeróżnych 
poszczególnych dziedzin działania. Przygotowuje, tłómaczy, dopełnia, 
uświetnia to wszystko, co naród na zewnątrz i na wewnątrz, polity
cznie i cywilizacyjnie, na dobro własnego partykularnego bytu i w myśl 
ogólno-ludzkiego postępu czyni. Ma ono i tam wprawdzie ponad tę dru
gorzędną rolę pewne własne swoje zadania., wszystko to jednak, co 
spełnia, podporządkowane jest całości i ogółowi zajęć społecznych. I z tej 
też strony odbiera poparcia i zasilenie.

W  położeniu nas#em tak wyjątkowem literatura przekracza te 
ciasne szranki. Zadaniem jej zastąpić* wszystko, co nam zostało odjęte. 
Jej rzeczą nietjTko n. p. chronić język od skażenia pod wpływami prze- 
ciwnarodowyini — nietylko roztaczać dzieje w swej prawdzie, wypacza
nej przez obcą zawiść — nietylko barwnymi wyobraźni tworami czy
telnika przenosić w rajskie krainy ułudy. Jej rzeczą przychodzić w pomoc 
i tym realnym potrzebom, którym gdzieindziej publicznemi instytucjami 
czyni się zadość i w ogóle słowem znamiennem sprawić to, co się zwy
kle czynem i w czynie ujawnia. Jest to skarbnica, do której duchy po 
nad poziom codzienności wzniesione najlepszą cząstkę swego istnienia 
znoszą, ażeby z niej, z tej arki dla wszystkich otwartej, każdy kto 
z nimi pokrewnie czuje, pełną dłonią czerpał, siebie i swoicli zasilał 
i według tego życie urządzał. Literatura stała sic dla nas jakby du
chową Ojczyzną, w której niezawisłe od przedziałów gtąnicznych w je
den akord spływają nasze wysiłki, nasze wspomnienia, nasze nadzieje, 
nasze ideały i ślubowania, nasza skrucha i daj Boże, nasza poprawa.
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A pomimo tego, że to tylko idealny surogat rzeczywistego czynienia, 
dokazaliśmy jednak rzeczy, któ]'ych na początku tego wieku bodaj kto 
się spodziewał. Jakkolwiek bowiem dawna Polska jako budowa zewnę
trzna wymazana z liczby państw, to wewnętrzna jej żywotność nie jest 
wymazaną i nie będzie stłumioną. Opróżnione miejsce po tamtej zapeł
n iła  poezya, sztuka i myślenie ducha polskiego. Z tytułu tej działal
ności zdobyliśmy sobie wśród ludów, wytwarzających cywilizaeyę, sta
nowisko, do jakiego przedrozbiorowe społeczeństwo' Tpod tym względem) 
się nie wznosiło.

A teraz dajmy odpowiedź pytaniu, komu się to zawdzięcza. Jeden 
człowiek oczywiście rzeczy tych nie uczynił. Lecz jeżeli chodzi o to, 
ażeby wskazać te jedne indywidualną siłę i czasowo pierwszą i potęgą 
geniuszu pierwszą, która literaturę na te wyżyny podniosła: to któż nią 
jest,  jeżeli nie największy poeta polski? Poezya szła tu przodem przed 
innemi siostrzycami swojemi, a poezyę Mickiewicz odrodził. Mickiewicz 
wycisnął na niej to piętno, jakiem się różni od dawnej. Mickiewicz wy
tknął jej kierunek na całą daleką przyszłość. Obszedł wszystkie tej 
dziedziny miedze — od piosnki sielskiej i ballady ludowej począwszy —  
przez wszystkie głębie i niedościgłości liryki, tak osobistej, jak  publi
cznej, bo za cały przemawiającej naród, aż do epopei i dramatu w jego 
rozlicznych formach. I wszędzie mistrz! Mistrz taki poetycznego słowa, 
że niewiedzieć, czy bardziej prostotę niezrównaną tego słowa, czy siłę, 
czy ten czar tajemniczy podziwiać, któremu się ani oprzeć, ani go na
śladować. Ale co najbardziej w7 Mickiewiczu podziwiać, to etyczną z tych 
czarownych osłon przezierającą wartość, a tą — zawsze i wTszedzie 
prawda. „Nie pisałem moicli poezyj •—  są wiasne słowa Adama —  
dla sprawienia rodakom estetycznego zadowolenia. Szukałem w natchnie
niu prawdy i w niej tylko widziałem zbawcze środki dla mojej oj
czyzny."

Ogarniał myślą wszystkie szczyty i szczeble społeczne. Wygłaszał 
wrprawdzie idee, uświadomione przedewszystkiem w tej warstwie, do 
której sam położeniem towarzyskiem należał, ale nigdy nie spuszczał 
z oka potrzeby być i dla ludu przystępnym. Tak jak  sam, wprawdzie 
nie z ludu, ale z klasy ludowi najbliższej w yszed ł; tak jak zawód 
swój pisarski od tego zaczął, że ludowe motywa przez swoje złote 
bramy do literatury w prow adza ł: tak też jeszcze i na czele swej krea
c j i  największej, a jednej z ostatnich dał wymowny wyraz temu p ra
gnieniu :

0  gdybym kiedy dożył tej pociechy,
Żeby me pieśni zbłądziły pod strzechy!
Żeby wieśniaczki kręcąc kołowrotki,
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Gdy odśpiewują swoje sielskie zwrotki,
Złączyły z niemi i wzięły do ręki 
Te księgi —  prosie jako ioli piosenki . . .

Za życia nie doczekał się tej pociechy. W  kilkadziesiąt lat do
piero po zgonie zaczęło się ziszczać to jego życzenie. ,,Pan Tadeusz “ 
w  bezmała 80.000 egzemplarzach dla ludu wydany, bywa już i po 
chatach wiejskich brany do ręki. A świeżo wyszły z pod prasy i nie
które inne dzieła poety w publikacyi, objaśnieniami i ceną uprzystę
pnionej włościaństwu.

Miejmy nadzieję, że i inne p ie n i e n i a  Mickiewicza kiedyś się 
.spełnią. Za życia swego nie wiele on zaznał szczęścia. Choć kochany 
przez swych najbliższych i wielbiony przez ogół, droga jego nte była 
u s ła n a  kwieciem. W  pierwszym zawodzie musiał roztrącać zawady, 
które mu dawniejsza szkoła stawiała. Potem cierpienia i rozczarowanie 
w  uczuciu, które w zwykłego śmiertelnika żywocie bywa ową chwilą 
rajską, złocącą szare pasmo dalszych przeznaczeń. Nastąpiło uwięzienie 
niezasłużone, przymusowy pobyt między obcymi, wygnanie i pożycie 
wśród tej emigracyi, która go nie chciała rozumieć i nieraz mu więcej 
może, niż uwięzienie i wygnanie, dojęła. Poznał więc na sobie prawdy 
własnego powiedzenia o jednym ze swych bohaterów. „Szczęścia w domu 
nie znalazł, bo go nie było w ojczyźnie.“ T kiedy spoglądał na szlak 
kolei, które przechodził, to mu się to przedstawiało jakby droga zro
szona łzami.

Polały się łzy me czyste, rzęsiste 
Na moje dzieciństwo sielskie, anielskie,
Na moją młodość, górną i chmurną,
Na mój -wiek męski, wiek klęski —
Polały się łzy me czyste, rzęsiste.

Rzeczą to naszą, by imię tego męża w potomności było wielbione 
w  miarę zasług, jakie położył, w miarę sławy, jaką sobie zjednał, 
w  miarę -wielkości myśli i serca, którą nad społeczeństwem górował. 
Ja k o  wódz nasz i mocarz duchowy, on sam jeden z pisarzów polskich 
m a swój grób, tam na Wawrelu, między królami i bohaterami narodu. 
Pamięć jego w toku czasu słynie coraz głośniej. A ta dzisiejsza ro
cznica setna jego urodzin rozniesie to uwielbienie po wszystkich siołach 
i niwach kraju. Mały i wielki chyli przed nim czoło i składa mu 
w tych dniach, oby na długo pamiętnych, hołd, na jak-i go stać. W  je
dnej myśli łączymy się wszyscy: odwdzięczmy się nieśmiertelnemu poe
cie, życiem naszem mu się odwdzięczmy, ażebyśmy byli godni nazywać 
się jego dz ia tw ą : 11
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Gdy przebrzmiały gorące oklaski, jakimi podziękowano p. Małe
ckiemu za świetne jego przemówienie, zajął krzesło na estradzie profe
sor Uniwersytetu krakowskiego, dr. .Józef Tretiak, i wygłosił odczyt 
na tem at: „Kto jest Mickiewicz?“ . . .  — Mickiewicz jest bohaterem. 
Potężna idea heroizmu przenika na wskroś wszystkie utwory Mickiewi
cza i odróżnia je od utworów innych współczesnych wielkich poetów, 
których serca wypełnia sam tylko bezbrzeżuy pesymizm. Do bohater
stwa nawołuje Mickiewicz już w jednym z najpierwszych poematów: 
w „Żeglarzu", wielką myśl heroizmu wyśpitjruje w „Odzie do młodo
ści", wciela w  różne postacie w „Grażynie", „Konradzie Wallenrodzie", 
„Dziadach", wreszcie w „Panu Tadeuszu", aż w ostatnich swoich 
utworach, pisanych poetyczną prozą, cały się rozpływa w bohaterstwie, 
które jest budowaniem „królestwa Bożego", jest obowiązkiem każdego 
Polaka, dla każdego w jego zakresie do spełnienia możliwem. Każde 
słowo wieszcza pada gorącą iskrą w nasze serca, zapala je szlachetną 
miłością Ojczyzny i powinno całe społeczeństwo kształcić w heroizmie.

Gorącymi oklaskami dziękowano prelegentowi za pełen świetnych 
myśli odczyt, poczem estradę zajął olbrzymi chór, złożony z połączonych 
chórów żeńskich i męskich, luowskich Towarzystw śpiewackich. P rzy  
akompaniamencie kapeli 80 p. p., pod batutą kapelmistrza p. Friedri
cha, odśpiewał ten chór przepyszną kantatę kompozycyi Józefa Galla 
do słów Maryi Konopnickiej. Chórem dyrygował sam kompozytor, mimo 
że jest chory. Kantata to w sp an ia ła ; potężna pieśń na cześć poety, 
pełna melodyi i siły, śpiewana przez wybornie trzymający się a tak  
liczny chór, wzruszała serca słuchaczów i wywarła powszechnie silne 
w rażen ie . .  . Partyę solową odśpiewała znana z estrady koncertowej 
pani Majerowa; śpiew chłopców wykonał chór uczniów gimnazyum Fr.  
Józefa, wyćwiczony przez p. St. Bursę. — Kompozytora nagrodzono 
salwą oklasków.

Słowa kantaty są następujące:

Chór m ęski lub m iesza n y:

O, cześć! O, cześć i uwielbienie 
Z wzniesionych serSH — hosanną niech w ybucha!
Ty wieszcz, Ty wódz, Ty przez stuletnie cienie 
Rozpalasz w nas jutrzenne światło ducha.

G losy m ęskie:

Rrzy Tobie stoim, naród Twój —
Za Tobą idziem w życia bój.
A słowo Twoje — sztandar nasz 
A imię Twoje —  progów straż.
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Chór c a ł y :

0 , cześć! 0 , cześć (itd. ja k  wyżąfl.

G losy dziewczęce:

Z kwiecia Litwy i Korony 
Wieniec niesieni Ci spleciony.

G losy p a ch o lą t:

Ti serc bijących żądzą czynu 
Gałąź niesieni Oi wawrzynu.

Chór m ęski
M łoddei orli lot.

Czół męskich znój i pot 
Zbratany w jedno Ind,

To pieśni Twojej cud.

G losy kobiece:

Błogosławiona 
Pieśń, co sieje w narodzie żywota nasiona,
' który kochał i czuł za milion,

Błogosławiony!

Chór m iesza n y .

O, cześć! O, cześć i uwielbienie 
Z wzniesionych serc hosanną niech wybucha!
0 . wskrześ w nas moc, o, wskrześ przez nocy cienie 
Drogę na świt — na wielkie boje ducha.

G łosy echowe:

O, cześe 1 O, czd^ć '
O, cześć i uw ielb ien ie  !

Gdy chór i orkiestra usunęły się z estrady, wszedł na nią p. 
Adam Krechowiecki i zawiadomiwszy zebranych o ukonstytuowaniu się 
komitetu, który zajmuje się zbieraniem składek na rzecz budowy kolu
mny Mickiewicza we Lwowie, wezwał, aby składki płynęły obficie, tak, 
by pomnik stanąć mógł w czasie możliwie najkrótszym. Wezwanie zna
lazło zaraz na miejscu żywe echo: panie Stefanowa Szeliga- Łyszkiewi- 
czuwra, Emilowa Merczyńska i Kazimierzowa Zielińska zajęły się odbie
raniem pieniędzy od tych, którzy okazali gotowość złożenia swych dat
ków na cel pomnika, i w ten sposób naprędce zebrano około 800 złr. 
Salę „Sokoła" opuszczano w poważnym i podniosłym nastroju.
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W czasie zebrania nadeszła następująca depesza od bawiącego 
w celach kuracyjnych w Abbazyi prezesa Towarzystwa literackiego im. 
Adama Mickiewicza, prof. Romana Piłata :

„Nie mogąc z powodu słabości uczestniczyć w uroczystości jub i
leuszowej, przesyłam wyrazy najgłębszego hołdu dla nieśmiertelnego 
wieszcza i wznoszę okrzyk czci geniuszowi, który nietylko jako mistrz 
słowa polskiego olśniewał wszystkich sztuką poetycką, ale zarazem da
w ał zawsze wyraz najżywotniejszym potrzebom całego społeczeństwa, 
czuł i cierpiał za miliony, podtrzymywał i dotąd podtrzymuje w naro
dzie siłę ducha i wiarę w lepszą przyszłość.

Po zebraniu w sali „Sokoła" członkowie Towarzystwa literackiego 
im. Adama Mickiewicza zgromadzili się licznie w lokalu „Kółka Mi
ckiewiczowskiego". Na zebraniu tem na wniosek prezesa „Kółka", p. 
Adama Krechowieckiego, postanowiono jednomyślnie wyasygnować z fun
duszów „Kółka" 100 złr na pomnik Mickiewicza we Lwowie. Zebra
nie miało nastrój bardzo podniosły i koleżeński, a wśród zebranych 
znajdowali się także goście z Krakowa, prof. .Józef Tretiak i p. Zy
gmunt Sarnecki, którzy udziałem -swoim przyczynili się do uświetnienia 
uroczystości Mickiewiczowskiej.

W  sobotę także staraniem zboru izraelickiego odbyło się w świą
tyni na Starym Rynku uroczyste nabożeństwo. Z uderzeniem godziny 6 

wieczorem rozpoczął je chór dziatwy z żydowskiego domu sierót przy 
udziale kantora Halperna a pod kierunkiem dyrygenta Kapłana, poczem 
rabin dr. Caro odśpiewał w języku polskim modły liturgiczne, a wzmian
kowany chór odśpiewał wspaniałe „Heleluja" Rossiniego przy potężnych 
dźwiękach organów. Następnie rabin dr. Caro z kazalnicy przemówił 
do zgromadzonej rzeszy. Dzieje i posłannictwo Polski zestawiwszy ró
wnolegle z dziejami Izraela i tegoż walkami, nakreślił stanowisko 
Adama Mickiewicza w rozwoju Polski i ludzkości, jako analogiczne 
z wieszczami i prorokami Izraela: geniusz jego stał się własnością ca
łego świata, a w szczególności ludów, dążących do wolności. Jako czło
wiek szlachetny był on apostołem zasad swobody, równości i brater
stwa. Męża, który stworzył nieśmiertelną postać Jankiela, żydzi muszą 
czcić jako swego, a obowiązkiem ich jest postępować zawsze według 
zasad przez niego głoszonych — według zasad wolności i miłości Oj
czyzny. Amen.

Wyrazy te, wypowiedziane jędrnie i poparte wzniosłemi przyto
czeniami z Pisma świętego, sprawiły głębokie wrażenie na słuchaczach, 
zapełniających świątynię. Szpaler w synagodze utrzymywała obecna 
w  znacznej liczbie młodzież żydoyyska. Na nabożeństwo przybył także 
prezydent miasta dr. Małachowski.



KRONIKA MICKIEWICZOWSKA 055

Nabożeństwo skończyło się następującą kantatą (słowa Ignacego 
Nowickiego — muzyka ks. i  r. Walczyńskiego") :

Cieniom  A d a m a  M ickiew icza .

W polskiej ziemi głosy płyną,
Niosąc z sobą wieść,
Tobie Wieszczu, Polski synu.
Naród składa cześć.
Ty koeliałeś duszą cala 
Świętą Matkę Twą,
Tyś ozdobą jej i chwalą,
Pieśń jej niosłeś swą.

A w tej pieśni z serca wziętej
Rzewna miłość tkwi
Dla Ojczyzny naszej świętej,
Z serca nuta brzmi, z serca nuta brzmi.

Twoje serce czyste, prawe,
Czuło matki ból,
Tyś za świętą cierpiał sprawę 
Polskiej pieśni K ró l!
Żeś chciał Polsce pieśni swemi 
Pomnik chwały wznieść,
Żeś był wiernym polskiej ziemi 
Cześć Ci Mężu, cześć!

Cześć Ci Mężu, bześć ! .Cześć Ci Mężu, cześć 1

N iedzie la . Dzień właściwego obchodu wstał piękny i pogodny, 
w całej krasie majowej, —  prawdziwy dzień wiosny w przyrodzie 
i w uczuciach. Mieszkańców zbudziła radosna pobudka orkiestry „Har
monii “ , przeciągającej o godzinie 6 zrana przez ulice miasta. Na wieży 
ratuszowrej pojawiły się łiagi o barwach kraju i miasta, a plac Marya- 
cki do koła miejsca, pod kolumnę Mickiewicza obranego, rynek i są
siednie ulice również odświętne przybrały szaty. Niemal wszystkie domy 
udekorowano dagami i dywanami. Szczególnie pielenie przybrany był 
gmach gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, gdzie nad szerokim 
balkonem rozwieszono ciemno ponsową draperyę a na jej tle wśród buj
nej zieleni ustawiono białe popiersie Mickiewicza. Równie pięknie a stroj
nie wystąpił gmach Banku hipotecznego, przybrany draperyami ponso- 
wemi i złoconemi. Gustownie przyozdobiony był dom książąt Ponińskicli 
w Rynku i wiele innych.

Na mieście wcześniej niż zwykle rozpoczął sie ruch nadzwyczaj 
ożywiony i zewsząd dążono do Rynku w celu wzięcia udziału w uro
czystym pochodzie do kościoła a stąd na plac przyszłego pomnika.
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M Eynku jnż od godz. S zrana życie przyspieszonem zaczęło bid 
tętnem, a mcii ten z każdą chwilą następną potężniał. Miedzy nadelio- 
dzącemi co chwila coraz to nowemi grapami uczestników pochodu krzą
tali się energicznie mistrzowie ceremonii, czyniący ład, wskazujący po
rządek. Ugrupowanie olbrzymiego pochodu, w którym wzięły udział 
wszystkie warstwy ludności, wszystkie korporacye, stowarzyszenia i ce
chy ze sztandarami, z chorągwiami, oraz cała młodzież szkół ludowych 
i średnich, musiało z natury rzeczy przeciągnąć się dłużej i istotnie 
dopiero o pół do 1 0  wyruszył pochód, i obszedłszy Rynek dokoła, 
wszedł na pin*! katedralny, a stamtąd rozstawił się w ulicy Teatralnej, 
na placu św. Ducha i w dalszych bocznych ulicach.

Tymczasem od godziny 9 zrana począwszy, odbywały się nabo
żeństwa solenne w dwóch arenikatedrach lwowskich: łacińskiej i or
miańskiej.

W  archikatedrze łacińskiej celebrował Mszę, św. ks. arcybiskup 
Seweryn Morawski w asystencyi ks. infułata Hausmana, księży kano
ników Wałęgi i Lubomęskiego, tudzież licznego duchowieństwa. Na fo
telach obok ołtarza zasiedli ks. biskupi Hryniewiecki i Weber. W  ko
ściele byli obecni reprezentanci władz i korporacyi: JE . Namiestnik Leon 
lir. Piniński,  JE .  Marszałek krajowy Stanisław lir. Badeni, JE .  P re 
zydent. Sądu kraj. wyższego dr. Tchorznieki, cztonkowm Wydziału kra
jow ego; dr. Hoszard, dr. Wereszezyński, dr. Jfewczak, członkowie re
prezentacji miejskiej z prezydentem dr. Małachowskim na czele, senat 
akademicki z prorektorem ks. dr. Komarnickim, profesorowie Uniwer
sytetu, Politechniki, profesorowie szkół średnich, reprezentanci inteli
gencji, mieszczaństwa, stowarzyszeń robotniczych.

W  czasie nabożeństwa wstąpił na kazalnicę ks. p ra ła t Jan  fi-na- 
towski i wziąwszy za m otto  słowa Adama :

Z Tobą ja  gadam, co królujesz w niebie,
A razem mieszkasz w domku mego d u c h a . ..

podniosłymi wyrazami wysławiał trzy najgorętsze uczucia, jakie mie
szkały w gorącem sercu poety: wiarę w Boga, miłość Ojczyzny i na
dzieję zwycięztwa dobrej sprawy.

Równocześnie w katedrze ormiańskiej odprawił nabożeństwo uro
czyste ks. arcybiskup Issakowicz w asystencyi ks. kanoników : Kajeta- 
nowicza, Mardyrosiewicza i Dawidowicza, a kaznodzieja ks. TheoAoro- 
wicz z porywającą wymową przedstawił słuchaczom postać wieszcza, 
ożywioną głęboką wiarą religijną i miłością swrego narodu.

Staraniem zaś stowarzyszenia katolickiego „Jedność odbyło się 
o godz. 10 uroczyste nabożeństwo w kościele Najśw. P. Maryi Śnieżnej.
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Wzięli w niem udział członkowie! * Jedności" i „Przyjaźni11, oraz bar
dzo licznie zebrana publiczność. Kazanie wypowiedział ks. Szczęsny 
Malarski, zachęcając wymownemi słowy w myśl ideałów Mickiewicza 
do zgody i jedności w pracy nad odrodzeniem Ojczyzny.

Po nabożeństwach uszykował sie olbrzymi pochód, w którym 
wzięło udział przeszło 10.000 ludzi, i ruszył z placu Katedralnego 
przez ulice Teatralną, plac św. Ducha, ul. Jagiellońską, "Mickiewicza, 
Marszałkowską, Słowackiego, Ossolińskich i Kopernika na plac Mnrya- 
cki. Pochód otwierał pluton ochotniczej straży ogniowej, za którym po
stępowały kapele uczniów szkoły ludowej im. św. Anny i zakładu sie
rót izraelickich, szkoły ludowe męskie i żeńskie, kapela „Harmonia11, 
związek tow. sokolich, „Sokół11, kilkutysięczny wybornie uszykowany 
oddział uczniów szkół średnich, „Kodzina11, „Gwiazda11, Towarzystwo 
drukarzy „Ognisko11, Towarzystwo „Przyjaźń11, liczny zastęp członków 
stowarzyszeń socyalno-demokratyeznych z tablicą, która miała napis: 
„Stronnictwo socjalistyczne — Adamowi11, Bratnia pomoc słuchaczów 
Politechniki, Czytelnia akademicka, Stowarzyszenia przemysłowe ze sztan
darami, Klub cyklistów, Klub szermierzy, Izba rękodzielnicza, Dyrekcja 
szkoły ewangelickiej, Miejski zakład sierót, Krakowskie Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń, Towarzystwo kupców i młodzieży handlowej, 
Seminaryum nauczycielskie męskie, Scminaryum nauczycielskie żeńskie, 
Państwowa szkoła przemysłowa, Szkoła gospodarstwa bisowego, Zakład 
głuchoniemych, Towarz)rstwo pszezelnicze i sadowniczo-ogrodnicze, Gali
cyjska kasa oszczędności, Bank krajowy, Bank hipoteczny, Bank kredy
towy, Towarzystwo kredytowe ziemskie, Czytelnia katolicka, Towarzy
stwo politechniczne, Towarzystwo prawnicze, Izba lraridlowo-przernysłowa, 
Izba notaryalna, Izba adwokatów, Koło litaiacko-artystyczne, Kasyno 
miejskie, Towarzystwo dziennikarzy polskich, Towarzystwo im, Adama 
Mickiewicza, Towarzystwo wzajemnej pomocy uczestników powstania 
r. 1863, Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych, Politechnika, Senat 
i profesorowie Uniwersytetu, poprzedzeni pedelami niosącymi berła aka- 
demickip, Towarzystwo Strzeleckie z insygniami królewskiemi, Bada 
miasta Lwowa, Wydział krajowy z JL . Marszałkiem lrr. Badenini na 
czele; pluton ochotniczej straży ogniowej „Sokół11 zamykał pochód. Nie
które grupy pochodu, przechodząc przed biustem poety, ustawionym pod 
-lukiem tryumfalnym na placu Maryackim, obsypywały biust wieszcza 
k w ia ta m i; orkiestry, biorące udział w pochodzie, przygrywały pieśni 
narodowe.

Gdy ostatnie grupy olbrzymiego pochodu stanęły na miejscu wy- 
znaezonem pod kolumnę i tam się. zatrzymały, dziatwa szkół ludowych 
męskich i żeńskich we wzorowym porządku rozeszła się z powodu braku
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miejsca w różne strony miasta, a na placu zostały stowarzyszenia i kor
poracje oraz młodzież szkół średnich, która plac Muryacki otoczyła do 
kola jakby pierścieniem i wzorowy wśród cisnących się ciekawych wie
lotysięcznych tłumów utrzymywała porządek. JNa miejscu pod kolumną 
ustawiono mównicę, a obok niej pod transparentowo na wysokich ma
sztach rozwieszoną draperyą ponsową, ubraną fcstonami zielem, wi
dniało bronzowane wielkie popiersie twórcy „Pana Tadeusza-'. Dokoła 
mównicy stanęli przedstawiciele władz autonomicznych, JE . Marszałek 
hr. Badeni i członkowie Wydziału krajowego, Senat akademicki, pro
fesorowie Uniwersytetu, Politechniki, Koło łiteracko-artystyczne, rozmaito 
korporacye i stowarzyszenia naukowe i literackie, Towarzystwo „Adama 
Mickiewicza", Tow. dziennikarskie, Bada miasta, Towarzystwo strzele
ckie, „Sokół", wreszcie połączone Towarzystwa śpiewackie i orkiestra 
80 p. p.

Pierwszy wszedł na mównicę i imieniem stolicy kraju przemówił 
dr. (rodzimir M a ł a c h o w s k i ,  prezydent miasta, ubrany w wspaniały 
strój narodowy. Mowa jego b rzm ia ła :

Gdy na ziemię spadł Sztandar s ta rg a n y :
Znak królewski z Orłem i Pogonią,
Gdy Go króle i dumne hetmany
Już przed wrogów zniewagą nie bronią,
Gdy Go w strzępki s targała niewola 
I  pokryła noc milczenia głucha.
On Go pierwszy uniósł z walki pola 
I  zamienił w jasny Sztandar Ducha
I nad Polską rozwinął w błękicie,
Dając w pieśni nieśmiertelne życie.

Prawda to dziejowa, stwierdzona działalnością wieszczów narodo
wych, że w chwilach upadku i zwątpienia, gdy zabraknie wolności, 
gdy nie stanie królów i hetmanów, gdy oręż złamany a naród w kaj
danach, wówczas Bóg zsyła narodom nowego wodza, który sztandar 
złamany pochwyci i z ziemi łez, z padołu cierpień wznosi wyżej „tam,
gdzie wzrok nie sięga", w nieśmiertelną krainę ducha, którego mocy
nie złamie żadna siła, choćby szła przed prawem.

Tym wodzem jest nam Adam Mickiewicz. A stał się nim nietylko 
dlatego, że duchem największy, ideałem najwyższy, a słowem najdosko
nalszy, ale głównie dlatego, że duchem objął cały horyzont życia naro
dowego, jego przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, a sercem naród 
cały, bez wyjątku żadnego wszystkie jego warstwy z ich grzechami 
i zasługami i z tem, co srom na czoło wywodziło i co dumą napawało, 
kochał naród cały uczuciem głębokiem, potężnem a powszechnem.
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Wszak sam o sobie w o ła ł .

„Jam cierpiał, kochał, w mękach i miłości wzrosłem- .

Ja  kocham cały narócl! Objąłem w ramiona
Wszystkie przeszłe i przyszłe jego pokolenia.
Przycisnąłem do łona
Jak  przyjaciel, kochanek, małżonek, jak  ojciec.

I spełniła się, bo spełnić się musiała rzecz wielka a prosta, że 
tak jak  on umiłował wszystkich, tak jego umiłował cały kraj, wszy
stkie stany, wszystkie warstwy, a pieśń i myśl jego stała się pieśnią, 
myślą ogółu i przeniknęła wszystkie serca tak, że zaszła dziś już i pod 
słomiane strzechy, gdzie uświadamia brać wieśniaczą, ale nie nienawi
ścią do innych stanów, lecz gorącą, szlachetną miłością Ojczyzny,
wznieca w nich poczucie obowiązku i poświecenia i powołuje do jedno
litej zgodnej pracy narodowej. Bo gdy z ojcowską miłością, wytykając 
grzechy innych, stawia się te błędy przodków jako przestrogę dla ży
jących i gdy wszystkie stany, jak  dzieci jednej matki, czują te szlache
tną, sprawiedliwą, choć karzącą rękę wówczas nie może być niezgody 
i podziału, bo następuje poprawa i łączność w jednej tylko myśli,
w chęci pracy dla odrodzenia Ojczyzny!

Królewska więc mu cześć się należy, królewską cześć mu oddano, 
gdy drogocenne szczątki na Wawelu obok królów i hetmanów złożono, 
i królewską cześć i dziś mu oddTić chcemy, postanawiając wznieść ko
lumnę na wieczną c-ześć i chwałę jego imienia.

Geniusz jego prowadził nas i nie dał nam zejść z drogi wytknię
tej przez Opatrzność i konieczność dziejową.

Po strasznym pogromie politycznym Adam Mickiewicz potęgą
swego geniuszu rzucił cal emu światu protest przeciw gwałtowi na nas- 
dokonanemu!

Ale co więcej — wielki duch wodza szedł dalej i wyżej, nie
ograniczał się do jednego własnego narodu, ale sięgał do zadań i po
trzeb ludzkości całej. W  jej dziejowym pochodzie witał w proroczem 
natchnieniu jutrzenkę powszechnej swobody i wschodzące za nią „zba
wienia słońce", a sprawiedliwość Bożą na świecie.

Pod wpływem wielkich nieszczęść narodowych, których był świad
kiem naocznym, śród echa rewolucyjnej burzy w Europie, śród tradycyi 
uchwal sejmu czteroletniego i Konstytucyi 3. maja, powstania Kościu
szkowskiego i na widok legionów i orłów napoleońskich, niosących do 
Polski wraz z nadzieją niepodległości narodowej ideę równości obywa
telskiej jej mieszkańców, wyrobiło się w duszy poety zespolenie myśli 
o niepodległości narodowej z myślą o doskonalszym porządku społecznym.
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Ta myśl poety, ujawniona poteżnem słowem, wniknęła w rdzeń 
żywota narodu i natchnęła go dn wielkich czynów, a streszczając się 
w miłości Boga, Ojczyzn} i ludzkości, stała się. testamentom dla na
rodu, krzepiąc nas w chwilach przygnębienia, wskazując cele pracy, 
podtrzymując wiarę i ufność w sprawiedliwość ostateczną Boga i dziejów.

Kolumna, która tu stanie, to tylko skromna ziemska kopia owego 
pomnika duchowego, odtwarzającego się ciągle po milionach serc pol
skich, za które on „kochał JJcierpiał" Pomnik zaś ten szczególnie do
niosłe znaczenie ma tutaj, na tej ziemi, która była przedmurzem chrze- 
.ściaństwa i cywilizacyi, i której każda piędź jest żywa . . . mogiłami, 
kryjącemi kości obu bratnich narodów. Stanie ona na tej ziemi, gdzie 
bratnie narody pod wpływem miłości Ojczyzny podały sobie bratnią 
dłoń i gdzie później tylko dzięki obcym wpływom dłonie te do bratniej 
walki przeciw sobie stawały. Stanie na tej ziemi, która pierwsza za
znała jarzmo niewoli, którą usiłowano wydrzeć nam, a która przecież 
naszą pozostała!

I ze szczytów tej kolumny ożywi nas i naszych potomków ten 
duch światła i miłości, który podnosił serce wieszcza, i prowadzić nas 
będzie jako ów słup promienisty, co niegdyś w ciemnościach wiódł 
Izraela lud i przekaże następcom naszym tradyeye „cichych zasług, 
wytrwałości w przeciwności", a co najważniejsza, ostatni skarb nasz, 
nieskalaną godność i silną jedność narodową, skupiając wszystkie ży
wioły w tej wielkiej myśli poe ty :

„W  jedności siła — w miłości zwycięstwo !'1

Następnie przemówił imieniem Towarzystwa literackiego imienia 
Adama Mickiewicza, jego wiceprezes dr. Wilhelm B r u c h n a 1 s k i :

„Ug nająć się pod zaszczytem obowiązku, zabieram głos z tego 
miejsca imieniem „Towarzystwa Mickiewiczowskiego" a w zastępstwie 
nieobecnego jego przewodnika. Szczęśliwy jestem, że jeden z istotnych 
celów naszego związku —  a jest nim szerzenie i utrzymywanie czci 
dla nieśmiertelnego wieszcza, — dziś właśnie obchodzić ma uroczyście 
wcielenie swoje, — dumny jestem, że przez usta moje ci, co mię tu 
■wysłali, wyrazić mogą Tobie, świetna Iteprezentacyo grodu naszego, 
Tobie, najgorętsza orędowniczko i opiekunko tej myśli, z serca jjłynąee 
dzięki i w duszy odczutą cześć!

W  hołdach, oddawanych zasłużonym mężom, tryumfuje naród — 
powiedział przed laty natchniony piewca „Skarg Jeremiego". Tak —  
tryumfuje przez swoich świętych, przez swoich bohaterów, przez swoich 
mędrców i uczonymi, — ale tryumfuje najświetniej i najszezytniej, gdy 
czci tego, którego uważa za duszę swej duszy, za serce swego serca
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i za myśl swojej myśli. Takiem właśnie naczyniem bożem, piastującem 
całe wnętrze swego narodu, jest ten mocarz polskiej poezyi, któr<*go 
wńdkośei, zwycięstwom, i tryumfom świadczyć będzie po wieczne czasy, 
jako znak widomy, mający wznieść się tutaj granit i spiż.

— Narody wielkie, czy małe, ale wolne i niepodległe, byłyby — 
jak zauważył jeden z myślicieli — pomimo całej swej szczęśliwości, 
dobrobytu i znaczenia, zimnemi tylko geograficznemi, czy politycznemi 
pojęciami, gdyby nie wydały ludzi, którzy dziełami geniuszu ożywiają 
dopiero pojęcia i wyciskają na nich stempel ducha. Ludzie tacy stają 
się z czasem słupem ognistym, wiodącym swoje społeczeństwo przez 
puszcz zamiecie, —  symboWi ich duchowości, a wreszcie tem „coś“ , 
co stoi wyżej od bytu politycznego. A jak  nie moglibyśmy wyobrazić 
sobie takich narodów bez ich wodzów duchowych, tak samo nie rozu
mielibyśmy dzisiaj Polski bez — Mickiewicza !

Ale Mickiewiczowi przyszło spełnić wobec narodu swego nietylko 
te rolę. jaką wobec Grecyi spełnił śpiewak flelady, wobec Anglii Szek
spir lub wobee Germanii Goethe, —  jemu przypadło do spełnienia za
danie większe, bo Polska nie była ani wolną, ani niepodległą, ani całą.

Jako kapłan - wieszcz od pierwszego niemal chrztu picśniarskiego 
do ostatniego lauru, którym naród uwieńczył skroń jego, protestował 
on przeciw niewoli siłą żywiołów milionem serc, imieniem przeszłości 
i przyszłości, — a protest ten nie przegłuszony żadną burzą, nie zgnie
ciony żadną mocą, — żyje do dzisiaj w żywej jego p ie śn i !

Jako bohater-wieszcz podnosił naród, potrójnym pogromem roz
bity, do jedności politycznej, — skupiał go i łączył przez nieśmiertelne 
dzieła do jedności duchowej.

Jako nauczyciel - wieszcz zostawił narodowi swemu prawdy, zdo
byte w bolach ducha, w walkach serca i rozumu, prawdy czyste, jak 
czystym był ich twórca, a sięgające tak daleko i głęboko, jak  daleko 
i głęboko sięgał geniusz jego. Szer*g ich niemały i nickrotki, lecz 
wszystkie dadzą się pomieścić między starorzymskim hartem i helleńską 
harmonią życia, które zalecał młody filareta, — a między wiarą i mi
łością chrzcściańską, do których doszedł jako ten, co cierpiał i kochał 
za miliony.

Lecz nie byłyby to wszystkie węzły, łączące Mickiewicza z naro
dem, gdybyśmy nie wspomnieli o jednym jeszcze. Mickiewicz między 
poetami polskimi odradzającej się epoki, a najmłodszego jej pokolenia, 
był pierwszym, co do potęgi zaś jedynym, który z ideałów społe
cznych i literackich swego narodu, poprzedzających jego działalność, 
umiał podjąć, rozwijać i do zenitu doprowadzić ideę, górującą wówczas 
nad innemi, a na przyszłe czasy mającą pozostać najpierwszą jego spo-
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łeczeństw a potrzebą — ideę miłości Ojczyzny. Od najw cześniejszych też 
prób tw órczości aż do owego w ielkiego okrzyku : „ J a  i ojczyzna to je 
dn o 11, przew ija  się to patryotyozne narodow e uczucie przez w szystko, co 
w yszło z duszy M ickiew icza, co było .jego usiłow aniem , działaniem  lub 
czynem.

To zrozum ienie i w ypełn ien ie  w szystk ich  zadań, jak ie  wicszcz- 
poeta d la  ojczyzny m a spełnić  — to poświęcenie całej swej działalności 
n a  arkę, w  której geniusz sk ład a  nietylko najprzedniejsze kw iaty  sw ych 
uczuć i m yśli, ale i najsku teczn iejszą broń d la rycerzy  swego narodu , 
uczyn iły  Mickiewńc-za królem  - duchem  żywej choć niewolnej Po lsk i, 
a natchnione p ieśn i jego wiecznie świeżym  skarbem , skąd teraźniejsze 
i p rzyszłe pokolenia czerpać będą zaw sze środki na  potrzeby duchow e, 
podstaw y by tu  narodow ego, s iłę  i energię do jego u trzym yw ania ."

N astępnie z a b ra ł g łos im ieniem  K oła literacko - aitystycznego a r- 
ty s ta -m a la rz , p . J a n  S t y k a ,  k tóry  w sk aza ł na  w stępie, że jeżeli na
ród polski w ub ieg łych  w iekach nie wTznosił pom ników, to dlatego, że 
u w aża ł w ielk ich  mężów i bohaterów  swoich za narzędzia w ręku  Boga 
i po zw ycięstw ach Chocima, Sm oleńska, G łuszyna i W iednia  nie s taw ia ł 
posągów Chodkiewiczom, Żółkiew skim , C zarnieckim  i Sobieskim , jeno 
m ó w iąc : Deus vicit — s taw ia ł św iątyn ie  na jego chw ałę. D zisiaj 
m ów ił a rty sta  dalej —  czci naród sw ych mężów zasłużonych  pom nikam i 
z bronzu i g ran itu , chcąc w  ten sposób dać w yraz swej duchowej łą 
czności. Tu p rzypom niał m ów ca słow a Adam#, w yrzeczone do jednego 
z rodaków , p rzy  stosownej oko liczności:

„Jesteś m uzykalnym  i wiesz, co to k am erto n '1 — rzek ł M ickie
wicz, — „patrz , ja k i to m ały  instrum eneik , ale w edle niego m uszą się 
stroić w szystk ie in stn im en ta , choćby najw iększej ork iestry , żeby wTydały  
harm onie! Tego nam  potrzeba, tego k am ertonu .“

1 m im ow oli nasun ie  się każdem u z nas dziś m yśl, kiedy widzim y 
te po cnJtym kra ju  rozsiane pom niki w ieszcza, tę cześć i uw ielbienie 
dl ań w pałacach  i chatach  w łościan , że może to on sam  tym  kam erto- 
nem , k tóry  nas m a zjednoczyć ku w ielkiej harm onii.

Z kolei p rzem aw ia ł im ieniem  T ow arzystw a dziennikarzy  polskich 
prezes p. L ib e ra t Z a j  ą c z k o  w s k i .  Mnwca przypom niał, jak im  idea
łom  s łu ży ł w ielki geniusz M ickiew icza, którego m arzenie, iżlly księgi 
jego doszły pod w ieśniacze strzechy, ju ż  ziszczać się z aczy n a ; słowo 
jego coraz szersze zatacza kręgi.

D zienn ikarstw o  narodow e tym  sam ym ideałom  co M ickiewicz służy, 
ono też uczuciom , przekazanym  m u w  dziedzictw ie przez w ielkiego poetę, 
zaw dzięcza siłę i w ytrw ałość p ióra  i w ierność ohozowi narodow em u. 
A jeżeli który  w iedziony ohcą dok tryną w yrw ie się n a  chw ilę po
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za obóz —• to, ja k  do,świadczenie uczy, po n icjakiem  błąkan iu  siy 
w raca — bo duch A dam a M ickiew icza sprow adzi zawsze zbłąkanego 
napow rót na  stanow isko i zm usi go do służen ia  tej ty lko m yśli, k tó rą  
Adam kochał.

B yły  też chw ile, w k tórych Adam z ry w a ł się sam  do pracy 
dziennikarskiej, co dowodem, że rozum ia ł potęgę dzienn ikarstw a. W sp ó ł
działan iem  swom w dziennikarstw ie n a d a ł on p racy  tej cecho, w ysoką 
i szlachetną, d a ł oraz zachętę talentom , by się tej p racy  oddaw ały.

Toż dziś, kiedy naród polski św ięci setną rocznicę jego urodzin , łączy 
się z narodem  całe dziennikarstw o polskie, by  św iadczyć o w ielkiej mi
łości i bezgranicznej wdzięczności narodu  polskiego d la  w ielkiego wieszcza.

N astępnie  rep rezen tan t m łodzieży prezes C zytelni akadem ickiej, 
p. J a n  L e s z c z y ń s k i ,  złożył hołd  M ickiew iczow i, jak o  m ocarzowi 
słow a, jak im  żaden inny  naród poszczycić się nie może, a piękne swe 
przem ów ienie zakończył zapew nieniem , że gdy T yrteuszow i sw em u 
w dzięczny naród w znosi i w znosić będzie pom niki z g ran itu  i spiżu, 
to na jtrw alszy  pom nik w zniósł w ieszcz sam  sobie w sercach m łodzieży 
polskiej, k tóra  w ykarm iona jego ideałam i stać będzie na  ich straży  
i skupiać się pod sztandarem  h a se ł przez niego rzuconych.

P . J a k o h c z y ń s k i  w im ieniu  m łodzieży rękodzielniczej przy
pom niał, że zanim  księgi A dam a dosta ły  się pod strzechy w ieśniacze, 
m u sia ły  one w pierw  przejść przez stan  rękodzielniczy, który  je  podjął, 
skw apliw ie p rzeczytał i ca łą  duszą ukochał. M łodzież rękodzielnicza 
dziś ju ż  nietylko ksz ta łc i się w sw oim  zaw odzie, ale poznaje cele i sz la
chetniejsze pow aby życia, uczy się nietylko ja k  pracow ać, ale ja k  żyć 
i myśleć, W  przeobrażeniu  tem  odegrał dużą role w p ływ  pism  M ickie
wicza. Mówca zachęcał tow arzyszy, aby n ie  oddaw ali n igdy  s i ł  sztan
darow i, n a  k tórym  w ym azano szlachetno uczucia m iłości ojczyzny, a n a 
tom iast postaw iono jako  g łów ny  cel ż y c ia : dobrobyt m ateryalny , — 
a zakończył w ezw aniem  pielęgnow ania h ase ł M ickiewicza.

W reszcie z ab ra ł g łos , jako  przedstaw iciel stronn ic tw a socyalno- 
dem okratycznego, p. II u d e  c, który  z naciskiem  zaznaczył, że socyalna 
dem okracya w objaw ach czci d la  M ickiew icza nie stoi po za obrębem 
w szystk ich  w arstw  społeczeństw a, ale owszem najżyw iej z całym  łączy 
się narodem .

N a zakończenie uroczystości prezydent m iasta  dr. M a ł a c h o w 
s k i  odczytał nadesłane  z K rakow a serdeczne pism o zam ieszkałego tam  
L itw ina , p . F ran c iszk a  B h e in y -W o lb eck a , byłego ro tm istrza  gw ardy i 
carskiej, k tóry p rzy s ła ł zarazem  lis t zastaw ny  n a  2 .0 0 0  koron na  ko
lum nę M ickiew icza we Lwow ie. L is t zastaw ny w ręczył p rezydent sk a r
bnikow i kom itetu pom nikowego, p. J . K. Z ielińskiem u.
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U roczystość zakończyła  sio odśpiew aniem  przez połączone chóry 
lw ow skich tow arzystw  śpiew ackich  — k an ta ty  S tan is ław a  N iew iadom 
skiego do słów  T etm ajera . P ięk n ą  kompozycyę, w ykonał św ietnie w ielki 
chór m ęski z tow arzyszeniem  ork iestry  80  p. p ., a  w ykonaniem  k iero
w a ł sam  tw órca, p. N iew iadom ski.

Uroczystość zakończyła się przed godziną 12 w  południe. "Wśród 
najpiękniejszej pogody kilkunasto tysięczny tłum  rozszedł sie powoli, przy
pa tru jąc  sie odm arszowi m łodzieży szkół średnich , k tó ra  z wojskow ą 
spraw nością sfo rm o w a || się w  czw órki i pod dowództwem sw ych setn i
ków i dziesiętników  w  porządku w zorowym  pom aszerow ała przez ulicę 
K aro la  L udw ika  na  p lac "B ernardyński, zkąd się oddziałam i w  różne 
rozeszła strony.



K R O N I K A  L I T E R A C K A .
Spraioozdanie S em in a ryu m  nauczycielskiego żeńskiego ive L w o- 

toie. 1 8 7 1 — 1897.

W śród  pow odzi jubileuszów , jakim i w dzięczne społeczeństw o czci 
chętnie zasłużone in s ty tu c je  lub w ybitnych ludzi, poczesne m iejsce zajęła 
dw udziesto-pięcioletnia rocznica pow stania i rozw oju sem inaryów  n au 
czycielskich w Galicyi, k tórą przed rokiem  święciło z należytą uroczy
stością, nauczycielstw o całego kraju.

E chem  tego pięknego obchodu jes t niniejsza broszurka, k tó rą  
omówić w łaśnie zam ierzam y; skrom na z pozoru, u lrzym ana w  tonie 
czysto spraw ozdaw czym  i bezpre tensjonalnym , stanow i niclylko dla 
uczestników  zjazdu m iłą i cenną pam iątkę, ale zarazem  rzuca  ciekaw e 
św iatło na  pow stanie, rozwój i działalność żeńskiego sem inaryum  we 
Lwowie. Losy tej in s ty tu c ji zajm ow ać m uszą ja k  najszersze kręgi n a 
szej publiczności, bo w szakże ona zapew nia tysiącom  dzieci naszych  
rac jo n a ln ą , z planem  i m etodą udzielaną naukę, pozw ala sojkom kobiet 
czerpać u źród ła  wiedzy, daje im w rękę cdileb i stanow isko, przygoto
w ując je do najw dzięczniejszego i najszczytniejszego zadan ia  —  m atki 

i nauczycielki.
Spraw ozdanie niniejsze, a  raczej pam iętnik  sem inaryalny, to p ier

w szy tego rodzaju  dokum ent, p rzedstaw iający na  podstaw ie aktów 
szkolnych dzieje i rozwój zak ładu  od 1871 do 1^97  roku.

Skrom ne i trudne były jego poęzątki. Sem inarya nasze pow stały 
w niezw ykle ciężkich w arunkach, a  pierw szym  pracow nikom  tej in sty 
tu c j i  w ypadło w alczyć z całym  szeregiem  w yjątkow ych trudności.

Bez żadnych  wzorów, podręczników  lub  środków  pom ocniczych, 
należało  stw arzać p lan  i m etodę w łasną w iedzą, p racą  i niem al in tu ic y ą ; 
trzeba  było torow ać ścieżki zarów no dla nauczających  jak  i uczących 
się, postaw ić jednych i drugich  na  odpowiedniem , w łaściw em  stanow isku, 
zdobyć dla n ich w śród społeczeństw a szacunek, uznanie  i tradycyę.
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A jeżeli w tych  pierw szych chw ilach trudnem  było zadanie serni- 
naryów  w ogóle, o ileż trudniejszem , a  w pewnej m ierze i donioślejszem  
staw ało  się ono w serninaryach żeńskich. Były to pierw sze w yższe za 
k łady  naukow e dla kofiiet, dostępne dla w szystk ich  sfer najw yższych 
i najn iższych. C isnące się do n ich tłum nie uczenice, to nie m łodziutkie 
ja k  dziś w ychow anki szkół w ydziałow ych, ale przew ażnie dorosłe, nieraz 
zupełnie ju ż  dojrzałe kobiety, spragnione wiedzy, uszczęśliw ione, że n a j
lepsze, najszlachetniejsze ich pragnienia i asp iracye otrzym ają nareszcie 
jak iś kierunek i metodę.

Jakoż jedną z najw iększych zasług  R ady  szkolnej krajow ej było 
niew ątpliw ie gorliwe zajęcie się zaraz na  początku swego istnienia, 
kw estyą szkolnictw a ludowego i przeobrażenie n iedołężnych, średniow ie
cznych m em al p r e p a r a n d  dotychczasow ych n a  zakłady, rzeczyw iście 
kształcące nauczycieli ludowych.

W  ow ych p r e p a r a n d  a c h  pobierali kandydaci i kandydatk i na 
nauczycieli zaledwie pięć, a często naw et tylko dwie godziny nauki 
tygodn iow o; po zatem  przygotow yw ali się prak tyczn ie  do swego zaw odu. 
P rep aran d y  takie jednoroczne a później dw uletnie dla kobiet istn iały  
w K rakow ie, tudzież przy  k lasztorze P . P. B enedyktynek w S tan iątkach , 
w  P rzem yślu  i we Lwowie. Pod skrzydłam i tegoż k lasztoru  i w jego 
gm achu otw arte zostały  w r. 1871 pierw sze dw a k u rsa  sem inaryum  
żeńskiego.

Ale zaraz  ju ż  w następnym  roku lokal, jaki P. P . B enedyktynki 
odstąpić mogły now em u zakładow i, okazał się za szczupłym , w skutek 
czego przeniesiono go do kam ienicy w R ynku Nr. 10, ale i tu  znalazło  
się m nóstw o niedogodności, zw łaszcza że liczba kursów  w zrosła n ieba
wem ju ż  do czterech, a poza tem  w ystąp iła  potrzeba o tw orzenia w zo
rowej szkółki, tego terenu  m etody i w praw y pedagogicznej dla przyszłych  
adeptek nauczycielskiego zaw odu.

N iezm iernej energii, zapobiegliw ości i dobrej woli ówczesnego dy re
k to ra  ś. p. Antoniego Łuczkiew icza, zaw dzięczać należy uzyskanie dla 
sem inaryum  żeńskiego w łasnego gm achu przy u l;cy Skarbkow skiej, który 
na  razie  czynił zadość do pewnego stopnia jego potrzebom . Tutaj przenio
sło się ono w  dniu  14. listopada 1873  roku, tu ta j nastąp iły  w szelkie 
zm iany, u lepszenia, jednem  słowem  cały  rozwój nowo - pow stałego za
k ła d u ; tu w reszcie mieści się on dotychczas, czekając az nowy, zu p e ł
nie ju ż  odpow iedni gm ach pomieści coraz to ludniejszą, coraz bardziej 
się rozw ijającą instytucyę. Dziś —  gdy ż każdym  rokiem  w zrasta  ilość 
zgłaszających  się kandydatek , gdy dzięki zapobiegliwości i staran iom  
zarów no dyrektorów , jak  i grona nauczycielskiego, m nożą się zbiory, 
p rzyrządy  pom ocnicze, biblioteka i okazy, gm ach sem inaryalny p rzed
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staw ia m nóstw o braków , niedoborów  i niewygód. Szczególnie wiele za
rzutów  podnieśćby m ożna ze w zględu na pom ieszczenie ogródka F roe- 
blowskiego i szkoły ćwiczeń, a szczegóły odnoszące się do lej kw estyi 
znajdujem y w artykule, stanow iącym  jeden z działów  książki pam iątkow ej.

K ilkakrotne pow racanie do tego sam ego tem atu, nacisk, z jakem 
zaznaczono, że obecne pom ieszczenie u rąga najelem entarniejszym  w ym o
gom hygieny i pedagogiki, św iadczą najlepiej, jak  bardzo spraw a la leży 
na  sercu  pracow nikom  zakładu. W idzą oni z bólem, że ich najlepsze 
chęci, najgorliw sze wysiłki, rozbijają się o dwa, zdaw ałoby się łatw e do 
usunięcia  szkopuły — ciasnotę i przepełnienie na w szystkich działach 
zakładu Poza h isto ryą pow stania, rozw oju i kroniką w ybitniejszych 
w ydarzeń w łonie sem inaryum , obejm uje pam iętnik  szereg arLykułów, 
om aw iających różne działy  nauki i w ychow ania, stw orzenie i zaprow a
dzenie kursu  Froeblowskiego i takiegoż ogródka dla dzieci wzorowej 
szkoły ćwiczeń polskiej i ruskiej i t. d. K ażdą z tych  kw estyi opracował' 
k tóryś z profesorów lub nauczycielek zakładu, przelew ając w swe w y
w ody w idoczny zapał, jak i zdaje się ożyw iać całe nauczycielsk ie grono, 
z kolejno po sobie następującym i kierow nikam i n a  czele. Ten prąd  cie
pła, entuzyazm u i przyw iązania  do zaw odu i zadania swego, u jaw nia 
się zarów no w artykułach  starszych  pedagogów płci obojej, których n a 
zw iska zaszczytnie znane w naszern m ieście łączą  się ściśle i oddaw na 
z istnieniem , tudzież rozw ojem  sem inaryum  żeńskiego, jakoleż i m łodych 
pracow ników  na  pedagogicznej niwie.

Ale bo też może dodać o tuchy i zachęty  ów t y s i ą c z n y  legion 
wychowanek, im iennie w yliczony w spraw ozdaniu . O puściły  one nuiry 
sem inaryum  niew ątpliw ie z w dzięcznością w sercu d la  tych, którzy  nie 
szczędzili trudu  ni zachęty  w kształcen iu  ich um ysłów , zw racaniu ducha 
na  drogi podniosłego pojm ow ania p rzyszłych  zadań  i obowiązków.

Tysiąc kobiet w ykształconych, nie szerm ierek, ale bojow niczek 
oświaty, puszczonych w świat, do ludu, do m aluczkich, k tórym  drogi 
p raw dy i wiedzy w skazyw ać m ają — toż to cyfra w spaniała  i napeł
n iająca serce dobrą nadzieją, że nasze szkolnictwo ludowe, a  tern sam em  
praca  narodow a u podstaw , na dobrej, na  najlepszej jes t drodze.

Dr. K. .1. N i t m a n .

M. N u d ż e w s k i j  pułkow nik : O pyt w ojenno-istoricz. izsliedow a- 
n ija  o hozaczestwic. W ijpnslt I -y j.  Ż itom ir 1897 .

Zachęcony byłem  do przeczytan ia  tego dziełka sam ym  jego tytu
łem . Badanie kozaczyzny ze stanow iska wojskowego m ogłoby się stać 
bardzo ciekawym  przyczynkiem  do historyi kozaczyzny w ogóle, ale od
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au to ra  dw óch rzeczy w ym agać n a leży : fachowego w ykształcenia w ojsko
wego i znajom ości źródeł m ateryałów . Go do pierwszego w ym agania, 
nie w iem o ile tytuł pułkow nika rossyjskiego będzie m iał w spólności 
z w ykształcen iem  wojskow em . Ocenią to kiedyś ludzie fachowi, gdy całość 
zapow iedzianej p racy wyjdzie. O becnie au to r dał tylko część pierw szą, 
k tóra obejm uje kozaczyznę do końca mniej więcej XVI. w. P rzek racza  
także ten  wiek, posługując się Beauplanem . Co zaś do znajom ości źródeł 
h isto rycznych  i uiiriejętnego utw orzenia z n ich pewnej całości, p. pu łko
w nik nie okazał ani dużych w iadom ości, ani zdolności p isarskich .

Skom binow aw szy jedno z drugiem, dał pracę, któraby pow inna nosić 
tytuł nie tyle „w o jsk o w o -h is to ry czn e j'1, ile „ 'wojskowo - hum orystyczne j". 
T rak tu je  on h isto ryę w ogóle, a w szczególności Rzplt., pow iedziałbym  
po kozacku, z b raw urą  „K ubańskiego k o zak a“ , który jes t dla niego 
ideałem  „naszego narodow ego w ojska". W  kozaku wodzi p. pułkow nik 
w szystkie cnoty wojskow e i najlepszą siłą  b o j o w ą ,  najlepsze zdolności 
b o j o w e ,  najsłynniejsze czynności b o j o w e ,  a  naw et w ynalazł dla n ich 
przym iot bardzo ładny  —  „poezyę bojow ą11.

S tw orzył on sobie dla w łasnego użytku osobne państw o —  
Ju żn a ja  R uś — według reguł historyków  i geografów rossyjskich i każe 
tem u m anekinow i w ykonyw ać czynności państw ow a Rzptej polskiej. 
D ow iadujem y się tedy od p. Nudżewrskiego, że „Jużnaja  R u ś“ w ysunęła  
naprzeciw ko T atarom  posterunki obronne do Bracławua i Białej Cerkwi. 
Dla obrony ludności chodziły  rozjazdy od B racław ia do K am ieńca i Białej 
Cerkwi,- od Białej Cerkwi do Bracławua i C zerkas: one to broniły  ludność 
i up rzedzały  przed najazdam i ta tarsk im i (str. 1 9 j. Z apom niał tylko na 
w ieki o W innicy i B arze, luźnie w spom ina o ni$h w innem  m iejscu, o 
zw ycięstw ach Komana Sanguszki, o obronie Pretficza, który „na stepie 
le ża ł“ , i że to w szystko działo się w tedy, kiedy T atarzy  kilkakrotnie 
n ieraz do roku n a  U krainę w padali, a  A alew ayko kozakow'ał n a  w ła
sną  rękę, rabow ał od Kilji do M ińska, „szukając chleba kozackiego11. 
Z polecenia zapew ne rządu  Jużnej rusi O stali D aszkiew icz bronił Czer
kas i  ucierał się z Tataram i.

Mówiąc o K onstantym  Oslrogskim , Przecławue L andcokorońskim , 
D aszkiew iczu nie dodaje, że byli to ludzie w yrobieni w szkole wojskowej 
nie Jużnej R usi, ale R zptej Polskiej i że na użytek  państw ow y obracali 
siły  kozackie, jak  później robili to sam o Miinichy, P odom kiny j  inni. Chodzi 
mi przedew szystkiem  o fałszyw e h istoryczne stanow isko autora, nie zaś 
o wojskowre ocenienie, które pozostaw ić po trzeba ludziom  fachowym.

U tw orzenie Jużno - ruskiego państw a przez p. N udżewskiego po
zw ala m u robić znakom ite odkrycia historyczne. O dnajduje on u „h e 
ra ldyka P aprockiego11 (jest tu  m ow a zapew ne o P a n o s z y ,  Lo je s t
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w ysław ieniu p a n ó w  i p a n i ą t  z i e m  r u s k i c h  i p o l s k i c h ) ,  po
chw ały  R uskich  u k ra iń có w ", którzy  jakoby  bronili kresów  od Tatarów , 
i odnajduje u tegoż Paprockiego „barw y ju żn o -ru sk ieg o  narodu  i wielkie 
znaczenie ju żn o -ru sk ie j kozaczyzny" (s tr. 29). M ięsza on grocli z ka
pustą, „panów  i pan ią t ziem  rusk ich", ich zasługi i w alki na k resach  
z p rotoplastam i w łasnego ideału  wojskowego —  „kozaków  kubań 
sk ich". W  długie rozum ow ania nie w daje s ię ; w ydaje sądy apodykty
czne, krótkie, nieom ylne — jak  na  pułkow nika przystało . W  w alkach 
Polski z R usią, a  raczej z kozaczyzną widzi „złośliw ą politykę R zp te j“ , 
chociaż, pomimo owej „złośliwej polityki" tak  długo is tn ia ła  kozaczy
zna, jak  długo is tn ia ła  z Polską. Z chw ilą p rzeniesienia środka ciężkości 
za  D niepr zaczęło się jej konanie, aż nareszcie K atarzyna II. i Po- 
tiom kim  dojechali do końca, burząc Sicz w r. 1775  i rozpędzając na  
cztery w iatry  Zaporożców . Zapom ina o tem , że w iększa część Z aporoż
ców w oczach gen. Tekelego, który ak tu  ru iny Siczy dokonał, odpły
nęła  na  czajkach do Tureyi, oddając się z w iększem  zaufaniem  w ręce 
innowierczego w roga, niż „praw osław nej" Moskwy. Pom im o dw ukrotnych 
m anifestów  K atarzyny II. (w r. 17 7 9  i 1 7 8 0 ) Zaporoźcy pow rócić nie 
chcieli do R ossyi, w iedząc z dośw iadczenia, że łaska  carska na pstrym  
koniu  jeździ. Dopiero w r. 1787 udało  się zgrom adzić część rozprószo
nych Zaporożców  (ci którzy w yem igrowali do Tureyi, nie w rócili) i osa
dzić ich na Tam ani. Oni to utw orzyli kadry , k tórym  nadaw ano ty tu ł; 
„ W i e r n e g o  Zaporoskiego w ojska", d la  odróżnienia od n i e w i e r 
n y c h ,  pozostałych w Tureyi 1). Z ow ych „w iernych" u tw orzył się pó
źniej „bojow y" ideał kubańsk ich  kozaków , k tórzy  dzikością, gw ałtam i 
i rabunkiem  dali się poznać w obec E uropy XIX. w.

Gdvby w pojęciach au to ra  nie istn iał tak i bigos historyczno- 
politvczny, jak im  nas u raczy ł pod torm ą swojej rozpraw y, byłby n ieza
wodnie dojrzał, że „złośliw a polityka" R zptej nie zn iszczyła kozaczyzny, 
ale zniszczyła ją  natom iast trzeźw a i rozum na polityka R ossyi, jako  nie 
tvlko nie posiadającą podstaw  praw idłow ej państw ow ości w łasnej, ale 
będącą czynnikiem  dezorganizacyjnym  każdego innego państw a. Z tej 
racyi jako  odrębna całość istnieć nie m ogła. „Z łośliw ość polityki" 
względem  kozaczyzny należałoby  przeto zastosow ać raczej do R ossyi 
niż do Polski. A utor w szakże, idąc drogą w skazaną przez innych, n ie 
obce w idzieć tvch faktów, które siłą  logiki sam e rzucają  się w oczy, 
a widzi natom iast to czego, nie było, dzięki fałszyw ym  prem isom  i w nio
skow aniu. W  sądach  o w ypadkach historycznych niepodobna zajm ow ać 
stanow iska dzisiejszego, ale w spółczesne w ypadkom , w ów czas dopiero

*1 K oro len k o : Czernom orskije kozaki etc. 1 8 97 , str. 1, 1.

44



670 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

m ożna się zbliżyć do praw dy. Takiego zadania nie postaw ił przed sobą 
p. pułkow nik. Dał on rzecz niedostatecznie obm yślaną, opartą  nie na 
źródłach, lecz na  tu ła jących  się po dziennikach opiniach, pe łną  błędów  
i nap isaną  chaotycznie. O ile profanom  m ożna się znać na  rzeczach lak 
w ielkich jak  w ojskowość, zdaje m i się, że i ta  strona  tyleż w arta , co 
i h istoryczna. Pozostaw iam  ją  w szakże nietkniętą.

N a w artość studyum  N udżewskiego rzuca  poniekąd św iatło spis 
źródeł, które m u służyły  do podjętej p racy  W  w yborze ich panuje taki 
sam  chaos, jak  i w  całem  dziełku. A utor na  jednym  poziom ie kładzie 
rom antyczną m onografię K ostom arow a, p. t. B o h d a n  C h m i e l n i c k i ,  
z sentym enlalnem i podróżam i po dzisiejszej U krainie Ew arniekiego, z pa
m iętnikam i i relacyam i z XVII. w. M niejsza z resz tą  o klasyfikacyę, spis 
źródeł dowodzi, że au to r ich  nie zna z pierwszej ręki, szczególnie m ożna 
to pow iedzieć o źród łach  polskich XVI. i XVII, w., k tórych ty tu ły  i n a 
zw iska autorów  przytoczone są  b łędnie. Z O ś w i ę c i m a  robi on 
O ś w i a d z i m a ,  sław iąc p rzy  nazw isku krótki dodatek: „dzienn ik11.
M iłość dla „bohalersk ich  K ubańców 11 nie pozw ala m u zapew ne cytow ać 
źródeł po polsku, skutkiem  czego z D ubieckiego robi się D u b i c k i, 
z Górskiego — G ó r s k i .  P rzy  nazw isku K ubali dodaje ty tu ł dz ie ła ,' 
z którego korzystał, S z k i c  h i s t o r y c z n y  (istoriczeskij oc.zerk). P rzy  
Okolskim  — zapew ne Szym onie —  czytam y ty tu ł: „Iz m e m u a r o w  
o t n o s i a s z c z i c h s i a  k i s t o r i i  j u g o - z a p a d n o j  R  u s i “ . P rze 
łożyw szy ten  ty tu ł n a  język  polski o trzy m am y : D y a r y u s z  t r a n s a k -  
c y i  w o j e n n e j  m i ę d z y  w o j s k i e m  k o r o n n e m  i Z a p o r o w 
s k i  e m  w r. 1637  i k o n t y n u a c y a  d y a r y u s z a  w o j e n n e g o  z r. 
1638 . Jak  do tychczas z tego dyaryusza  nie korzystał jeszcze au to r. 
C zytając Skałkow sk iego : I s t o r i a  n o w e j  S i e c z  i etc., zapisuje także 
w szeregu źródeł pracę G liszczyńsk iego: Z n a c z e n i e  i w e w n ę 
t r z n e  ż y c i e  Z a p o r o z a ,  której zapew ne nie czytał, bo by łby  się 
ze w stępu  dow iedział, że je s t to spolszczenie, z nic n ieznaczącym i do
datkam i, powyższego dzieła Skałkow skiego. B rak w ty m ’ spisie relacyi 
i obrony Prelficza, W ereszczyńskiego, Góreckiego, M ichała L itw ina,
Grabowskiego (Polski niżnej) i w ielu innych dzieł pierwszego znaczenia
dla dziejów i w ojskowości kozaezyzny.

Po takiej erudycyi, jak ą  au tor okazał w pierwszej części, m ożna 
przypuścić  że i dalszy  ciąg tej p racy  będzie m iał charak ter raczej 
„bojow y" niż pow ażnie h istoryczny, i że zam iast znaczenia naukow ego 
będzie m iała  ona doniosłość chyba „bojow ą" dla „ n a s z e g o  (ruskiego)
narodow ego w ojska". E  G.

O D P .  R E D A K T O R  A D A M  K R E C H O W 1 E C K I .  —  N A K Ł A D  „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J 11.
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O L U D A C H  I T A L I I
P R Z E D  Z A Ł O Ż E N IE M  R Z Y M U .

W osta tn ich  la tach  życia A dam  M ickiewicz pow racał czasem  
•Jo poezyi, częściej do studyów  m istycznych , ale z upodobaniem  za- 
st.a „kii się nad  dziejam i Rzym u. Św iadczą o tem  uryw ek, dykto
w any A leksandrow i Oliodźce o elekcji. N erw y, i ty le spostrzeżeń, 
zap isanych  przez Chodźkę o początkach, m iasta  wiecznego. G anił 
m anie P ie b u h ra  i M icheleta redukow ania pierw szych wieków ltzym u  
do szeregu z m y ś lo n jr ii m ity c z iry h  bajek. W idzia ł w każdej w iel
kie] potędze tego św iata rozw inięcie jednej idei podanej przez j e 
dnego męża, nie m ia ł więc najm niejszej w ątpliw ości o istn ien iu  Ro- 
imiliisa. B ył to, podług niego, n ak sz ta łt M ojżesza i M ahom eta tw órca  
społeczeństwa, rozwijaj;™ego się przez wieln na objawionej m u za
sadzie.

M niem ał też, że uczeni, z\ffk ljg  n ieobznajom ieni ze słow iań
sk im i językam i i dziełam i, pom ijają  ślady istn ien ia  S łow ian w ró 
żnych  dzielnicach E uropy.

D otykał A dam  M ickiewicz tych  kw estyj w p g le k cy a ch  o lite-' 
ra tu rze  słow iańskiej. K ry tyka  przem ilcza jego zdania lub w yraża sie 
o n ich  z lekceważeniem . W  recenzyi dzieła p. Józefa K allenbacha 
o A dam ie M ickiewiczu, hr. S tan is ław  T arnow ski taką daje m u po
chw ałę : „A utor krótko — przez uszanow anie, przechodzi dowolne 
badania starożytności słow iańskich , e Zdaje się, że w  tym  przedm io
cie nie w yrzeczone o&tatniego słowna. ■

W  Bibliotece arsenalskiej A dam  M ickiewicz powiedział' pe
w nego wieczora pauu  A rm andow i Łevy, że m u podyktuje dość ob
szerne spostrzeżenia o założeniu R zym u. Levy w ziął się do pióra, 
od stenografow ał słow a M ickiewicza i p rzyn iósł m u je  przepisane. 
.Do tej pracy  M ickiewicz już nie powrócił.



672 r r z e w o d n i k  n a u k o w y  i  l i t e r a c k i

D zielim y sie z publicznością, tym  m ałym  uryw kiem  av tym  
roku  jubileuszow ym , w k tórym  P o lska tak troskliw ie w ydobyw a n a  
jaw  wszelkie, cliocby na jd robn iejsze , 1 pam iątk i po A dam ie M ickiewiczu.

W ł . M i c k i e w i c z .

Jeżeli d la  oznaczenia starożytności jak iego  szczepu p o iw n y -  
w am y w iek jego do w ieku całej ludzkości, której on je s t tylko 
odłam em , dzieje ludu rzym skiego robią na nas w rażenie h isto ry i no
w ożytnej. M ożna rzec naw et, że ta  liisto rya otw iera epoko, któr 
nazyw am y now ożytną. E uropejczyk  (bo w yraz: n o w o ż y t n  
naleziony przez Europejczyków', charak teryzu je  ich i? 
eze), (fty k jąo  h isto rye E zym u , czuje się. w tajem  
padki, które siP tam  rozw ijają, doskonale rozpozn 
i obrachowmje ich skutki.

W szyscy  E uropejczycy są m niej więcej IA v; 
żnia^to więc do nwmżania h is to ry i ludu rzym sł 
dział h isto ry i E uropy . P o w ierzam y . E u r o p y  
lud  rzym ski w yw arł w pływ  isto tn y  t y lk o -n a  Ł ■ Jol
zam ieszkują E uropę.

Azya i Afryka jaszcze przed powrstame 
łeczeństw a ludzkie, Mkące wieki istnienia religijiMgo i politycznego  
Istniały już państwa. Twórcy takowych rozwiązali już mniej więcej 
kwestye stosunków, łączących  jednostki z powszechnością. P ojęli,!  
na którym punkcie duch człowieka wiąże się z całą przeszłością, 
i przyszłością i podali następcom swym  nowm rozwiązanie c'eiu ich 
działalności. Tym sposobem udało g i" im  utwrorzyd nowe społeczeń
stw a, społeczeństwa, które się miały za prawdziwe punkta centralne 
ludzkości. Indyanie i E gipcjan ie, jedni i drudzy po SAvojeniu, wy  
t,AArorzyli indy-widualizin religijny i polityczny.

Europa, która nam przedstaAriała jeszcze chaos ob szern ych ' 
ziem, splądroAvanycli przez A Y e d iw k i z głębi A zyi i brzegów Afryki, 
nie była Awtaśeiwie zam ieszkana: osady, których nie można jeszcze  
nazwać wioskami a jeszcze mniej m iastami, przenosiły się z miejsca  
na miejsce. Ich istnienie zależało moralnie od nam iętności ludóif? 
*które je zakładały i opuszczały Według SAvycli ehAviloAvyeli natchnień  
i AA’arunkÓAT fizycznych, potrzebnych do utrzymania pokoleń, po w ię
kszej części koczujących.

W epoce, av której liistorya wykazuje zjaAyienie się E zym ian, 
trzy aaielkie plemiona, iż pominiemy m niejsze ich  poddziały, zaludniały
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E uropę środkow ą i południow ą. Był to porządek, zaczynający po
w stawać z chaosu pierw szych wędrów ek. T rzy  te  p lem iona spo tka ły  
sie n a  półw yspie, nazw anym  później Ita lią . M ożna uw ażać ludy, 
które osiadły n a  tym  półw yspie jako  kolonie ty c h  licznych plem ion, 
k tórych  centrum  znajdow ało się gdzieindziej.

... W  owej epoce I ta lia  m ieściła  w  sobie praw ie w szystkie naro 
dowe żyw ioły ludów europejskich. A utochtoni, zapewne w spólnego 
pochodzenia z S ikanam i, Sykulam i i przez to samo z ludam i A fryki, 
p rzedstaw iali przeszłość przedhistoryczną ludów, znikające plemię. 
G recy z pokoleń jo ń sk ich  i doryckich  zam ieszkiw ali od daw na brzegi 
południow e i część w ybrzeża ku m orzu E giejskieinu. Cześć g ó rn a  
półw yspu n a le ia ła  od daw na do ludu, k tó ry  cliocmż uw ażany b y ł 
za sta roży tny , był jednak  ol%y tej ziemi. Zeszedł 011 z Alp w edług 
tra d y c ji. Lud ten, k tóry  A u  zw ał się E asena  a k tórem u .R zym ia
nie (lali im ię E trusków , zostaw ił m ało pom ników  piśm iennych .

N iepodobna spraw dzić stanowczo, do jakiego szczepu należeli 
R asom . N iek tórzy  uczeni chcieli ich  połączyć z ludam i A fryki, in n i 
m niem ali, że pochodzą ze szczepu in d o -g erm ań sk ieg o  i są naw et 
b ard z ie j zb liże ill do szczepu gotyckiego. N ow e poszukiw ania, przed
sięwzięte przez Słow ian, M szczą Sobie praw o do tego ludu, jako do 
jednego  z ich  plem ienia. D otąd b rak  nauce h istorycznej dokum en
tów  dosta tecznych , aby rozstrzygnąć to pytanie.

Iiasen i tw orzyli rozleg łą kon federac ję  polityczną plem ion, rzą
dzonych p rzez  wodzów lub królów . Będziem y później m ów ili o ic h  
stan ie tow arzyskim , potędze wojH&wej i rozw inięciu a rty jty ez n em .

Szczep G allów , k tóry  bardzo praw dopodobnie m ia ł jeszcze 
przed przybyciem  E trusków  posady w  Italii, w ypędzony z sąsie
dniego k ra ju  T ybru i P adu , zachow yw ał dotąd niektóre części 
k ra ju  U m brii i P ieenuiu , w pobliżu ziem przyszłego L atium ; z d ru 
giej strony  nadc iąga ł 011 z A lp, idąc za E truskam i, i rozpościerał się 
w  g ó rn y ch  W łoszech, zam ykając ty m  sposobem  Basenów  w śród sw oich 
posiadłości. Is tn ia ło  ku A dryatykow i inne plem ię, plem ię Dydów 
lub W indów , czy W'endów. S tare podania, p rzechow ane przez P li
niusza i S trabona, Awskazywały A zyę m niejszą, jako  ojczyznę tych 
ludów. Polybius m ówi w yraźnie, że ten  lud  b y ł najdaw niejszy  ze wszy
stk ich  zam ieszkałych w Italii. Co dowodzi, je ś li n ie co innego, to 
odległość epoki jego  zjaw ienia s i |  we W łoszech. N azw y m iejscow o
ści, rzek i gór, przechow ane u s ta roży tnych  autorów' g reck ich  i rzym 
sk ich , w yg lądają  na w idocznie słow iańskie. Poszukiw ania Szafarzyka, 
K olara i innych  Słowian przypisują oczywiście pochodzenie słow iań
skie w szystk im  ludom , znanym  we W łoszech pod im ieniem  H enetów

45-
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lub W enetów . N ie tak sie rzecz m a z L ydyjezykam i. Istn ien ie  ich 
we W łoszech jest^ doskonale dowiedzione, ale dotąd nie dość się za
stanaw iano nad  ich  llis to ry ą , nie m a naw et żadnych  danych
0 przyczynach  ich zniknięcia. Pow ażne są przypuszczenia, że ci Ly- 
dy jczycy  byli tylko częścią W enetów  a raczej, że ich  nazw a b y ła  
tylko jeduen i z im ion W enetów.

Jeszcze m niej znany je s t lud, k tóry  zajm ow ał g ó ry  L iguryi,
1 chociaż nazw a L igura  jest dość g ło śna u Słow ian, nie znaleziono 
później żadnego śladu tego. plem ienia, k tffe , zdaje się, że m iało n a 
rodowościowe pokrew ieństw o z G allam i. W idzim y więc w Ita lii ży
w ioły wielkieafo szczepu Gallów.

W pobliżu Słow ian L ydyjskich, czy W indów i kolonii greckich  
w śród ty c li trzech  szczepów, n a  m iejscu s ta n o w iłe m , jeżeli można 
tak  powiedzieć, punkt przecięcia ich  działalności, ujrzym y zjaw ienie 
się stow arzyszenia rzym skiego, m iasto Jtzym. Jeden h isto ryk  zauw a
ż y ł osobliwy sy n e h ro u iz m : założenie tego m iasta je s t  spółezesne 
z zagładą, św iątyni Jerozolim skiej.

D es p e u p le s  de  1’ Ita lie  a v a n t  la  fo n d a tio n  
de  R o m e .

Si l'on  determ ine 1’age d lm  peuple en le rappo rtan t a celui 
de rh u m a n ite  entiere, dont 11 u ’est ip ilm  rej etan, 1 h isto ire du peu
ple rom ain  nous a p p a ra itra l  conime m o d e rn ę ; on peut niem e dire, 
que cette h isto ire ouvre 1 ópoąue, que nous appelons m odhrne. U n 
Europóen (car le mot m oderne est in ren tó  par les Europ& m s et. cara- 
cterise leu r existence lm m anitaire) se sent, en lisan t k h is to ire  de

r /  . i  • * S
P om e, initie anx eyenem ents, qui s y p rodu iseu t et p arta item en t en 
ótap d en saisir les caoses et d ’en ca lcu ler les ellets.

Tous les E uropeens sont plus on m oins E o m a in s ; on est done 
.autorise a reg a rd e r l liistoire du peuple rom ain  conim e un  p rem ier 
chapitre  de lli is to ire  de 1’Europe. N ous repet,ons ce mot. de t‘Eu- 
rope, car nous yerrons qn ’en effet le peuple rom ain  n 'a  e ie rc e  une 
inliueuce reelte qiiu su r les races, qui con tinuen t ju sq u ’ii p resen t 
d 'h ab ite r 1'Europe.

IńA sie et FA lm pre, a ra n t la  presence de Eonie, ayaient deja 
p roduit des sooiŚtós hum aines, qui com ptaicnt des siócles d ’existence 
relig ieuse et politiąue. II y a ra it  deja existe des E ta ts . Les iiid m - 
dns, qui les creeren t ont plus ou m oins resoln  la  ąuestion  des rap-
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ports, qui e i is te n t en tre  1’indiyidu lm m ain  et ł'un iversa lite  des ehoses. 
Ils  sa isiren t ce point, p ar lequel 1’esp rit de 1 'liom m e eom m nnique 
avee tout son passe et son ayenir, en donnant a leurs eom pagnons 
des Solutions nouvelles su r le bu t de leu r actiyite. I ls  reussiren t 
a form er ainsi desw ocietes nouyelles, des societes qui se c ru ren t de 
Teritables centres de r iiu m a n ite . Les lndous et les E g y p tie n »  cliaeun 
de leur cóte, form erent ainsi des individualit.es religieuses et politiques.

L ’E urope, qui ne lious offrait eneore qu im chaos de vastes 
territo ires travestes par les m igrations rim uos du fond de 1’A sie 
1 des bords de l’A frique, n e tait pas a  proprM ńent parle r, h ab itee ; 
des etab lissem ents, que l ’on ne peut pas eneore appeler des yillages 
et eneore m oins des vili.es, changeaien t de p la c e ; leur existence de- 
pendait m orałem ent des passions des peuples. qui les fondaient et 
qui les abandonnaien t au g re  de leurs inspirations m om entanees et 
des conditions physiques hecessaires 5," T entretien  de tribus, pour la 
p lupart, nom ades.

►.A l ’epoque ou 1'h is to ire  lixe la  presence des Eom ains, tro is 
g randes races, sans parle r de leu rs subdivisions, rem plissa ien t l ’E u - 
rope centralo et TEurope m e rid io n a le ; c etait lo rd re , qui com m enęait 
ii sui-gir du chaos des prem iores m igrations. Ces trois races se tron- 
yeren t en presence dans la  Peninsu le, que l ’on a appelfl^Pplus ta rd  
Italie . On peut reg a rd e r les peuples, qui s 'y  son t lixes com m e des 
eolonies de ces ra s te s  races, dont le cen tre  e s is ta it ailleurs.

L ’Italie , a cette dpoque, coinprena.it en elle tous les elem ents 
nationaus: des peuples europeens. Les A borigenes, qui probablem ent 
avaient des rapppo rts  d ’origine avec les Sieaniens, Sicules et p a r - la  
avec les peuplades de l’A frique, representaient. le passe a n te -h is to -  
rique des peuples, une race qui s ’effasait. Les bords m erid ionaus et 
une partie  de la  cóte, qui reg a rd e  la m er Egee, etaien t depuis long- 
tem ps hab ites p ar le s 'G re c s  des trib u s IonM m es et D orique. La 
partie superieure de la  P en in su le  se trouyait depuis lo n g - te m p s  en 
possession d ’uii peuple, qui, bien qu 'il fut reg ard e  com m e ancien, 
etait eependant e tran g er au s o l ; cfapres la  trad ition , il e tait de- 
scendu des A lpes. Oe peuple, qui s’appela it lu i-m c m e  E asena  et 
a qui les R om ains donnóren t le nom  d ’E trusque, a Jaisse peu de 
m onum ents ecrits.

II est im possib le de consta ter avec preeisiou  la race a laquelle  
appartena ien t les R asenas. Quelques sa ra n ts  ont. \o iilu  les ra ttae lie r  
a 'ix peuples de l'A frique et il y en a qui les croyaien t issus de la 
race Indo-germ anique. L e  nouyelles rech erch es ten tees par les Sla- 
ves revendiquent ce peuple com m e une de leurs t r ib u s ; ju sq u ’a
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presen t la science 11 'a pas de doftim enis suffisants pour se pronon- 
cer sur cette ąuestion.

Les Rasenas fonnaient. une ra s te  federation politiąue de tribus 
g o m ern ees  p a r de Chefs ou Rois. N ous p a rle rm p  plus tarci de leur e tat 
soeial, de leur puissance in ilita ire  et de leur doyeloppem ent artistiąue.

La race Gauloise, qui trfts-p robab lem en t, a ra n t F a n L e e  des
E tru sques, ayait dej;i des etablissem ents dans 1’Italie, cliassee du
pays yoisin du T ibre et du Ptl, conserra it encore, quelques parties 
du  pays de 1’Onrbrie et le P icenum  ayoisinant le fu tur te rrito ire  du
L a tiu in ; d ’un  au tre  cote, ello a r r ira it  des A lpes on suivan% les
E tru sques, e t s etablissait dans la H aute Italie, en en ferm ant ainsi 
les R asenas en tre  leurs possessions. 11 es is ta it vers fA d n a tią n e  une 
au tre  race, eelle des Lydiens on des \  indos ou Y endes. D 'aneien- 
nos trad itions, conseryees p a r P line  et fcitrabon, assignaion t 1’A sig  
M ineure eonim e patrie  de ces peuples. Polybe d it eypres.senieijt que 
ce penple e tait le plus ancien  de tous ceny, qui avaient liabite 
1’Italie , ee qui ctablit du nioins l’epoque feeulee de son arriyće en 
Italie . Des nom s de lieus, de ffeures et d e  m onfagnes, consoryes 
dans les auteurs anciens grecs et rom ains, paraissent ?tro eridem - 
m en t slayes. Les recherches cle Szafarzyk, de K ollar et des au tres 
Slaves prouvent ju sq u 'a  l’ćvidenco fo rig in e  slaye de tous le s  peu
ples connus en Italie sous le nom  de IIen<5tes ou Yenedes. II n en
est pas de m em e des L ydiens; leur exi.stenee en Ita lie  est parfaite- 
m e n t constatee. mais on n  a pas ju sq u 'a  p resen t a^sez pris en con- 
sideration  leur h is to ire ; on n 'a  m em e aucune donnee su r les causes 
de leur clisparition. II es iste  de fortes supposrtions que ces Lydiens 
n  etaien t qu ’une partie  des Venfldes ou pour m ie iu  dire, les Lydes 
n e ta ie n t  qu‘un  nom des Y enedes. •

Un connait encore nioins le peuple, qui oceupait les m ontagnes 
de la  L igurie  et, quoique le nom  de L igur ‘soir assez connu c-liez 
les Slayes, on n y a pas pourtant, trouye p lus tard  aucm ie tracę  de 
ce tte  race et elle p ara it avoir en  rapports de nationalitć  avec les (M ilois. 
N ous yoyons ainsi en Ita lie  les ólem ents de la g ran d ę  race  gauloise.

(Test a proyim itc des Slayes L ydiens ou Uindes et des colo-
nies grecques, c est au m ilieu de ces iro is raees et dans un  lieu,
qui form ę, pour ainsi dire, le po in t clin tersection  de leu r action, 
que nous yerrons su rg ir  1‘association rom aine, la yille de Rom e. L n 
historien  a rem arque un synchron ism e rem arquable , celni de 1'e ta - 
b lissem ent de cette yille coincidant ayec la destruction  du tem pie 
de Jerusalem . ■



STEFAN GARCZYŃSKI.
( S Z K I C  B I O G R A F I C Z N O - L I T E R A C K I ) .

C z ę ś ć  I.
( 1 8 0 3  — 1 8 3 0 ) .

•i t
(Ciąg dalszy).

Y .

„ W i e r s z e  do A l i n y " ,  —  Ic h  w a r t o ś ć  i s t o s u n e k  do poezy i  M i c k i e w i c z a .  -  C h a 
r a k t e r y s t y k a  p ie r w s z e g o  o k r e s u  t w ó r c z o ś c i  G a r c z y ń s k i e g o .  —  W y j a z d  do W ł o c h .

P o b y t Mi T iew icza w  B erlinie, .jego geniusz poetycki, k tó ry  
u jaw nił się w im prow izacyach, n a  n ik im  z przyjm ującej go m ło
dzieży uniw ersyteckiej nie w yw arł takiego w rażenia i takiego w pływ u, 
a przynajm niej n a  n ik im  w pływ  ten  nie okazał się ta k  w idocznie, 
ja k  n a  T arczyńskim . B y ła  to iskra, k tó ra  rzucona m iędzy palne m a
te rya ły , m iała w krótce ja sn y m  zabłysnąć płom ieniem .

T arczyńsk i pod wTażeniem geniuszu M ickiewicza zabrał się 
gorączkow a do p racy  n a  polu poezyi, już  nie do sporadycznej, lecz 
n a  w iększą zakreślonej skalę. D uch  rom antycznej poezyi, k tó ry  go 
w tedy  po raz pierw szy — ja k  się zdaje, nie licząc n a tu ra ln ie  źle 
jeszcze rozuudan lek tu ry  B yrona — owionął, zachw ycił go, porw ał 
za sobą, odw iódł na cza: . i n  ad zam ierzonego poem atu filozofi
cznego i — sprow adził n r  bezdroża. Ju ż  dn ia  I b  tegoż roku
w , to ń cz jd  T arczyńsk i cały spory zbiorek poezyi. 1

A lin y " i z rów ną gorączkow oseią p sjygo tow ał gę » f
rym  nie tak  prędko m iał się ukazać.

P rzypatrzm y m u się nieco bliżej Po karcie tytułow ej ■ em :

M łodości! ty nad poziomy wylatuj
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następuje w iersz do M ickiewicza, zaw ierający d e d y k a c je :

■Jako skajfi potężna, która w niebach 'słynie,
QTty* z nadelmmrnych wierzchołków lóźne swe urw iska 
D la nauki żyjących z hukiem grzmotów ciska.
A m assa ich w spaniała — gdy już w pędzie ginie,
Udy już przepaść osiega — już na dnie spoczywa,
Dopiero inne ciała za sobą porywa :
Tak k B ły  czucia Twego zadźwięczały  strony 
J a  spigwać rozpoczynam, od Ciebie wzbudzony.
Tyś natchnął myśl harm onią — przyjm za odwet wdzięczny 
Ten wiersz może niesiony.od zbyt śmiałej reki,
J a  będę najszczęśliwszy, jeśli bardon zręczny 
W yśpiew ał cień Twych m yili — Twoje uczuł wdzięki !

Po takiej dedykacyi następu je  przedm ow a, w  której autor z do
syć znaczną dozą pew ności siebie i w iary  w  w artość swej gracy  
poleca j ą  w zględom  czytelnika, przyczem  w ton sposób określa je j 
genezę : „T rudniłem  się w praw dzie już  przedtem  poezyą, za trudn ie
nie to jednakże n igdy  czasu m ego nie piętnow ało — ć*o więcej, m ie
siące całe up ływ ały , a ja  pióra do ręk i nie brałem . Poznanie p rzy 
padkow e A dam a M ickiewicza takie w rażenie na duszy mej w yw arło , 
że od tego czasu n iezgw ałconą elięć p isan ia uczułem . Tydzień je d en  
w y sta rczy ł n a  ulepienie w iersza, k tó ry  dzisiaj n a  w idok publiczny  
w ystaw iam . “

T reść „W ierszów  do A lin y “ da się zam knąć w kilku  słow ach. 
Są to w estchn ien ia  i żale rozkochanego m łodzieńca do jak iegoś 
ideału, pow tarzające się w  nieskończoność we w szystk ich  praw ie 
w ierszach  n a  wszelkie m ożliwe tony. Ów m łodzieniec, praw dopodo
bnie sam  poeta, k tóry  wszędzie m ówi w  pierwszej osobie,* je s t ju ż  
chyba szczytem  se n ty m e n ta ln o śc i; dzień i noc błądzi po polach, 
w zdychając i m yśląc o swej A lin ie , a p rzedew szystk iem  bez n a j
m niejszej potrzeby przy każdej sposobności łzy wylewając." Oto ch a
rak te ry s tyczny  p rzykład  z w iersza, p. t. „C hustka1* .

Dzień cały w ypłakałem .
Że Aliny nie widziałem ;
A gdy słońce zachodzi,
Nadzieja się śmieje,
Gdy się widzieć ją  godzi,
Ja  nowe łzydlcję.

Otarłem oczy moje.
Wszakże do niej spieszę,
Żale dzienne ukoję,
Znów się we łzaeli cieszę.



STEFAN GARCZYŃ8KI 679

Już ,ją widzę zdaleka,
Radość śmiocliy nęci.
Przód ją  zwietrzy powieka,
W oku łza sio kręci.

Ona mile pozdrawia,
Słówek k ilka przemawia 
Ze mnie kocha powiada •

•» Łza mi nowa u p a d a !

W ten sposób kreślone ciągną się przez cały zbiorek sceny, 
związane ze sobą jedyn ie  osobą poety i A lin y ; uk ład  na tem  ty lko 
polega, że z początku w idzim y jedyn ie  zakochanego m łodzieńca 
w  rozpaczy połączonej z radością, później kochanków  razem , w re
szcie następuje rozstanie — niewiadom o tylko, kto kogo opuszcza — 
i znowu żale osam otnionego kochanka. A le skąd ten  rozpaczliwy ton 
żalu i boleści przez cały zbiorek się c iągnący? P oeta  sam  przecież 
nazyw a się „kochankiem  A lin y 1, przyznaje, że „dość mu skarbów  
n a  te m “ , ona m u w yznaje, „że go k o ch a11, rękę jego „ trz y m a11, „do 
serca p rzyciska 11 — więc nie m a chyba powodów do rozpaczy, k tóra 
wobec tego całem u zbiorkowi nadaje cechę w ym uszoną i n ienaturalną, 
nie m ogącą ■oezywiście przyczynić się do zwiększenia jego  w artości.

Pom iędzy te m iłosne pienia w m ięszane są dw a, pośrednio ty lko  
związek z n im i m ające, w iersze opisow e: „M u zy k a 1 i „T an iec11, 
n a  końcu zaś zbiorku znajdujem y „Pieśń do B oga —  pow stającego 
G reka11, przerobioną w 182? r. z daw niej już napisanego „H ym nu 
do B oga11.

•Już z sam ych słów  przedm ow y G arezyńskiego widać, że źró
dło „W iorszów do A lin y 11 nie tyle leżało w nim  sam ym , w na tch n ie 
niu poetycznem , ile raczej w ubocznej zupełnie okoliczności poznania 
M ickiewicza i w „chęci zrobienia jakiegokolw iek początku11. Rzecz 
na tu ra lna , że w skutek tego utw ór cały b y ł chybionym , s ta ł się sztu
cznym  i n ienaturalnym .

Oo więcej, G arczyński w całym  tym  szeregu utw orów  opiewa 
postać zupełnie sobie n ieznaną i uczucia, k tó rych  praw dopodobnie 
nie dozna«ral'. Sam  się do tego przyznaje we w stępnym  czterow ierszu:

Chcesz widzieć mą Alinę? wyrób ciało z myśli,
Niechaj promień księżyca za nerwy posłuży,
Słońca blask daj jej oku —  przydaj piękność róży,
A gdy serca użyczysz —  ręka ci ją  skryśii —

a na innem  m iejscu pow iada wyraźniej jeszcze („Ciebie nie m asz 
A lino !11) :
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Precz więc okropna m a r o !  j a  c i ę  u t w o r z y ł e m
Z wzdychań ciało twe nędzne —  w my ś l i  m a s z  p o c z ą t e k .

Jeżeli zatem  an i n a tch n ien ie  — bo tego nie. w idać w tych 
w ierszach  —  ani w łasne, głębsze jak ieś uczucie nie było podnietą 
d la  nap isan ia  togo zbiorku poezyi, to gdzież w łaściw ie szukać ich 
źró d ła?  Ezecz bardzo p ro s ta : w dziełach M ickiewicza. Czy G arczyń- 
ski zna ł ie już daw niej i nie zw racał na nie większej uw agi, dopóki 
ich  tw órca nie w yw arł na n im  potężnego w rażenia, czy poznał je  
dopiero podczas pobytu  M ickiewicza w berlin ie  lub po jego  odjeź- 
dzie — trudno  rozstrzygnąć, to jed n ak  pewne, ż- w ty m  dopiero 
czasie poezye w ieszcza litew skiego w yw arły  w idoczny w pływ  na 
niego. P ostanow ił je  naśladow ali, a że w idocznie „Sonety" i „Dziady" 
najbardziej m u sie podobały, więc poszedł za n im i w łaśnie. „W ier
sze do A liny" są rzeczywiście „cieniom  m yśli M ickiew icza", tylko, 
n ieste ty , trudno  przyznać G ałczyńskiem u, że „jego uczuł w dzięki".

W pływ  dmietów m iłosnych M ickiewicza w idać tu  na każdej 
p raw ie karcie, zarówno w treści, ja k  i w zw rotach całych. W eźm y 
n . p. w iersz drug i zaraz z początku, p. t. „Obraz A lin y " . Poecie 
kazano  skreślić  obraz jego  k o c h a n k i; opisuje ją  więc z zapałem , 
lecz słuchacze śm ieją się tylko i ża rlu ią  z jego  uniesień.

W tem wszyscy zmilkli razem —  tyś w eszła A lino '

N ietrudno  poznać, że cały ten  w iersz je s t tylko rozszerzeniem  
czterow iersza z j ł-g o  sm wm  M ickiew icza:

W czoraj brzm iały i pieśni i głośna rozmowa,
Pytano się o twoich rówiennic nazwiska,
Ten im pochwały sypie, inny żarty ciska, •
Ty weszłaś — każdy święte milczenie zachowa.

W  następu jącym  w ierszu, p. t. „W yznanie m iłości", opowiada 
poeta sum cierpienia, jak ich  z powodu A lin y  doznaje; postanaw ia 
w reszcie po bezsennej nocy i długiem  błądzeniu po polach zdobyć 
się  już raz na odw agę i w yznać je j sw ą m iłość, i lak  kończ}':

Porywam  się z letargu — spieszę do Aliny,
Abym nic, nie powiedział, kochał wśród milczenia.

J e s t  to znowu nad e r dokładna parafraza trzeciego sonetu M i
ckiew icza, k tóry  naw et podobne m a zakończen ie:

Aby gorące na nowo — milczeć po dawnemu,

W eźm y jeszcze jeden  przykład . Oto początek w iersza „Do A l in y " :
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Alino ! niechaj obcy twa| się ręką cieszy, _
Niechaj w złoto przybrany kio ołtarza spieszy,
Niecli wśród modłów posępnych, wśród śpiewanych płacz)
W przybytku odwiecznego ciebie swoją znaczy,
Niechaj ciało posTcdzie, duszy nie dostanie.

Czyż ten  ustęp nie je s t w m yślach, a nieledw ie w  slo \\a#h , 
,zgodnym  z dw uw ierszem  z drugiego sonetu M ickiew icza: „Do Laury**:

. . .  Niech ślub ziemski innego darzy ręką twoją,
Tylko "wyznaj, że Bóg mi poślubił tw ą duszę.

N iektóre ustępy  w yglądają znowu tak, jakby  żywcem  by ły  w y
ję ta  z I \ T. części „D ziadów " :

Kobiety, wy zazwyczaj motylkiem jesteście,
A on i pączki lubi i z kwiateczków bierze,
W asza wierność jak  dymek ulata z słowami,
Może już jutro nasze zapomnisz kochanie?
Igracie jak  z zabawką z miłością i z nami.

(„Bądź zdrow a!")

T akich  ustępów  m ożnaby przytoczyć o wiele w ięcej, ale i te 
w ystarczą na w ykazanie zaw isłości „w ierszów do A liny" od poezyi 
M ickiewicza. W arto  tylko w spom nieć jeszcze o n iek tórych  zw rotach, 
k tó rych  źródło każdy sam  z ła tw ością odnajdzie : „P uchu  m a rn y " , 
„jaki wieszcz, tak i bard  on ('?)“ , „h y d ra  pam iątek", a naw et ty tu ł 
w iersza „Do L au ry " , k tóry  z pew nością nie od P etrark i, lecz od 
M ickiewicza je s t przejęty .

F o rm a  zew nętrzna „W ierszów  do A liny" je s t, ogółem  wziąwszy, 
bardzo słabą. N iekiedy znajdują się takie curiosa sty listyczne i rze
czowe, ja k  n. p. następujący  dw uw iersz :

P ierś Aliny do pięknych d w ó c h  w a ł ó w  podobna,
Które porozdzielane wzdychają do s ie b ie . . ."

A le też czasem , kiedy poeta porzuci ten  ton  sztuczny i nie
n a tu ra ln y  i m ów i w prost ze serca, tw orzy zw rotki w cale piękne
Oto dla p rzykładu  początek w iersza „Skarby m o je " :

Straciłem  ojca w cześnie; niemowlęce dłonie 
Ledwie uścisk żałości na drogę mu dały,
Ledwie grób jego świeży łzy niewinne zlały,
Już nad m atki mogiłą nowe płacze ronię.
Tam, gdzie słońce za obłok skrwawiony zachodzi 
Gdzie smutnie w iatr szeleści a w ierzba płaczliwa 
Z księżyca blaskiem  grając, cienie swe rozwodzi,
Tam ojciec, tam  i m atka moja odpoczywa.
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Oprócz łez i żałości spadku nie dostałem,
Kwiat mi za własność dali, co na grobie żyje,
I  myśl, którą uniosłem, i serce co bije,
Z puścizny rodzicielskiej więcej nie zaznałem.

A lbo ten ustęp z w iersza, p. t. „Bądź zdrow a11:

Jak  sen wszystko już przeszło —  jak  ów sen szczęśliwy,
Który z promyków gwiazdy ulepia marzenia,
Przed myślą odurzoną przeprowadza dziwy,
Aby potem dać poznać płaskośe obudzenia.

„W iersze do A lin y " , m im o piękniejszych ustępów , ukazują 
w  porów naniu z poprzednim i utw oram i G arczyńskiego pewien upa
dek. W praw dzie i tam te  nie s ta ły  pod w zględem  form y zbyt w y
soko, owszem, czasem  dość nizko, ale za to zawsze p rzeb ijała z n ich  
m yśl w yższa, w idać było praw dziwe, z serca p łynące uczucie, %hęć 
rozw iązania najw ażniejszych  zagadnień ludzkości, —  słow em , prze
g ląd a ł z za ich słabej form y człowiek m yślący, .w alczący z sobą 
sam ym  i bolejący nad  nieszczęściam i Ojczyzny. Te są n iekiedy pod 
w zględem  form y lepsze, lecz w powodzi sen tym en talnych  w ynurzeń  
m yśl zanika zupełnie, s ta ją  się sztucznym i i nudnym i. N a  pierw szy 
rzu t oka w idać, że nie w yp łynęły  z gw ałtow nego, gorącego  uczucia, 
które jedyn ie  może uspraw iedliw ić takie u tw ory  i nadać im  w ar
tość. że nie p isa ł ich człowiek praw dziw ie kochający, lecz zim ny 
jak iś  teoretyk, m ający przed sobą n a  b iurku wzór, k tó ry  chc ia ł n a
śladow ać, siląc się p rzytem  na zapał, którego w  tym  kierunku  n a
w et udać nie um iał. Bzeez natu ra lna , że wobec tego poeta w yw ołuje 
sw ą sztuczną rozpaczą w rażenie nie trag iczne, ale raczej ^komiczne. 
P rzyczyna  tego obniżenia się w artości utw orów  G arczyńskiego leżała 
w łaśn ie w  tem  n iezw ykłem  w rażeniu, jak ie  M ickiewicz i jeg o  dzieła 
na nim  w yw arły . W rażenie to było tak  nag łem  i ta k ^ i ln e m , że 
poeta nie m ógł się od razu zoryentow ać w  tym  n ieznanym  sobie 
dotychczas rodzaju poezyi, a tem  m niej dokładnie go zrozum ieć, 
urok zaś tak w ielkim , że zachęcał do natychm iastow ego naśladow a
nia . G arczyński zabrał się do pracy zbyt gorączkowo, za m ało ją  roz
ważywszy, aby io, co z niej w yniknęło , m ogło m ieć ja k ą ś  pow ażną 
wartość. M ickiewicz od jechał z B erlina w p ierw szych  dn iach  lipca — 
13. zaś tego m iesiąca, zatem  m niej więcej w  przeciągu  tygodnia , 
eo sam  zeznaje w  przedm owie, był cały  spory  zbiorek nap isany  
i przygotow any do druku, — czas chyba zby t m ały  do stw orzenia, 
w ty c h  w arunkach , czegoś rzeczyw iście dobrego. Ta też tylko szybkość 
tw orzenia, spow odow ana gorączkow ą chęcią zrobienia jak iegokolw iek
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początku, może nam  w ytłum aczyć płód tak dziwaczny, ja k  „W ier
sze do A lin y “

Zbiorek ten m iłosnych  w ierszyków  zam yka pierw szy okres 
twórczości G arczyuskiego, okres przygotow aw czy, po k tórym  nastąp i 
d rug i i ostatn i, obejm ujący dw a tom iki poezyi, w ydane w r. 1.833. 
N ależy się teraz przypatrzeć, ja k  te  początkowe u tw ory ch a rak te ry 
zują m łodego poetę, jak ie  w skazują w  n im  w łaściw ości ta lentu .

Ocl „M ieszkania Ś m ierc i1' począwszy, a skończyw szy n a  „W ier
szach do A lin y " , w idać n a  tych  p ierw szych p łodach  m uzy G arczyń- 
sldego dwie najw ybitn ie jsze c e c h y : b rak  lotniejszej fantazyi i sk łon
ność do analizy i refleksji. W  „M ieszkaniu śm ierci" sam obraz nie 
je s t now y, je s t  przejęty od sta roży tnych , w ich  duchu  naszkicow any; 
now em i są tam  chyba dekoracje , w  jak ie  go poeta przybrał, w n ich  
zaś są  sam e ty lko abstrakeye. K iedy n . p. p rzedstaw ia furye, sto
jące obok tronu śm ierci, i pisze w ten  sp o só b :

■ . . Zamiast krw i jadu pełne, włosy potargane,
Kamień za serce maja . .

to  nie chodzi m u o stw orzenie jak iegoś obrazu, bo cechy podaw ane 
przez niego n ie podpadają naw et pod zm ysły  : postać jak aś, czy bę
dzie m ia ła  serce z kam ienia, czy z m ięśni utworzone, zawsze bę
d z ie , w yg lądała  jednakow o i chyba sekcya anatom iczna m ogłaby  
takie w łaściw ości w yw ieść n a  ja w . Chodzi tu  zatem  tylko o ab s tra k 
cyjne pojęcie niegodziwości a nie o w ytw orzenie obrazu w um yśle  
czytelnika. Tak sam o m a się rzecz z „P ie lg rzym em " : sy tu a c ja  b a 
nalna, obrazow ania żadnego ; cały cel u tw oru to w ykazanie, że szczę
ścia praw dziw ego nie m a na ty m  świecie. I ly m u  „Do B oga", „Śpiew" 
i ów w iersz bez ty tu łu  są tylko analizą w łasnych  m yśli i w łasnych  
uczuć, wreszcie w „W ierszach  do A liny" w szystko praw ie, eo je s t 
jak im ś obrazem , jakąś sy tuacyą a nie reflksyą, je s t przejęte  z M i
ckiewicza. Jed en  może frag m en t „E egu lusa" m ógłby być w y jątk iem  
z tej reguły , ale, n iestety , je s t on za m ałym  n a  to, aby na n im  
oprzeć m ożna ja k iś  pew ny wniosek.

/.< w tej skłonności do re flek s ji i analizy przebija się jak iś  
w pływ  chorow itego organizm u, to zdaje się nie u legać w ątpliw ości. 
Ju ż  w  pierw szych la tach  dzieciństw a, kiedy o poezyi jeszcze nie 
m yśli, w pływ  ten  je s t  w idocznym  w usposobieniu m łodego chłop
czyka: cichy, spokojny, oddaje się sw ym  pracom  z pilnością, na 
ja k ą  zdrowe i wesołe dziecko nie łatw o się zdobędzie. N ie m a w nim  
frj ochoty do figlów, dzięki k tórej M ickiewicz pow tarzać m usiał 
dwie klasy , we w szystkiem  w idać pokorne poddanie się obowiązkom.



«64i PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

Ciągle trw ająca  choroba, k tóra niekiedy w ystępow ała groźnie na ze
w nątrz , czyni go w rażliw ym  i bojaziiw ym . N ie m ia ł słuszności p. 
Cochet, kiedy w yśm iew ał się z nieco, że z powodu kataru  uw ażał 
się za ciężko cho rego : przesada ta  m iała swoje uzasadnienie w  ogól
nym  stan ie fizycznym  m łodego chłopca. T en  to w łaśn ie stan  zam yka 
mu oczy na piękności natu ry , które zdają się G arezyńskiego bardzo 
m ało obchodzić, i pow odują zw rot do refieksyi, zazwyczaj sm utnych . 
W idząc tę w ybitną różnicę, ja k a  zachodziła pom iędzy n im  a jego 
rów ieśnikam i, tłóm aezy sobie, że szczęścia na ty m  świeeie nie ma, 
przynajm niej d la  niego, rozm yśla o śm ierci i w m aw ia w  siebie, że 
się lej nie boi, że n ią  „gardzi , a g łęboka relig ijność podsuw a m u 
m yśl, żeby w yrzec się przy jem ności ziem skich, na których używ a
nie organizm  jego  i tak  m u nie pozwalał, a natom iast dążyć do ja k  
najw iększej doskonałości m oralnej. Takim  w idzim y go później we 
W łoszech, kiedy ze łzam i w  oczach w ym aw ia się od wycieczek d la
tego, że spraw iają m u niezw ykłą radość, a spieszy ochoczo pilnow ać 
nocą chorych przyjaciół.

Kozwoju pojęć, postępu jakiegoś nie w idać w tych pierw szych 
w ierszach  G arezyńskiego praw ie zupełnie. Co do form y są one za
wsze słabe, co do treści w idać w późniejszych raczej obniżenie, niż 
postęp. To chyba trzeba jeszcze tu  pow tórzyć, że aż do chw ili po
znania się z M ickiewiczem  i jego  dziełam i —  co praw dopodobnie 
nastąp iło  rów nocześnie — form a ich je s t klasyczną z w yjątkiem  
chyba, bardzo nieznacznym , m gzkieh rym ów  w  „Ś piew ie11, św iad
czących o jak im ś kroku naprzód. „W iersze d a  A lin y 11 są słabym , 
lich y m  pom ostem , łączącym  pierw sze próby poetyckie G arezyńskiego 
z w span iałym i pom ysłam i „W acław a 11 i ^N abożeństw a tatfoczesnego".

W rażenie, jak ie  poznanie au to ra  „W allenroda" i k rótka z nim  
znajom ość n a  G arczyńskim  w yw arły , nie ustąpiło po jego  odjeździe, 
lecz owszem w zrastało je szcze ; m łody poeta odczuł i zrozum iał to 
dobrze* że częstsze obcowanie z M ickiewiczem  m ogło nieoceniony, 
dobroczynny w pływ  n a  niego w yw rzeć, rozdm uchać i uszlachetn ić  
tę iskierkę poezyi, k tó rą  m iał w  sobie a k tó rą  tak  bardzo cenił —  
i postanow ił go szukać 1). Spraw a nie b y ła  tak  t r u d n ą ; M ickiewicz 
przebyw ał wówczas w  Kzymie, a n iezby t św ietny stan  zdrowia Ste
fana w y m ag a ł w łaśn ie cieplejszego i łagodniejszego k lim atu . U dał 
się więc do L ubostron ia i tu  ułożono w spólnie z h r  Skórzew skitn, 
że p iłody poeta pow inien d la  poratow ania zdrow ia a zarazem  dla

U Odyniec w „Listach z podróży" przytacza zdanie Garezyńskiego, 
że tylko dla Mickiewicza przybył do W łoch.
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zaokrąglenia swycłi w iadom ości odbyć dłuższą podróż po k ra jach  
południow ych. P ierw szym  jej etapem  m iały  być W iochy , na k tó rych  
zwiedzenie p o z n a c z o n o  dw a la ta  1). W  podróży tej m iał m u tow a
rzyszyć Gajewski. P rzygotow ania ukończono prędko i z sam ym  po
czątkiem  roku 1830 2) dwaj przyjaciele puścili sie przez K raków  
w drogę do K zym u 3).

Y I.%

P r z y b y c ie  do 'R z y m u  i p ie r w s z e  w r a ż e n i e ,  —  P r z y j a ź ń  z M i c k i e w i c z e m  i O d y ń -  
cem , —  D y s p u t y  f i lo z o f i c z n e ,  —  W y c i e c z k i  w  o k o lice  R z y m u .  —  O d ja z d  M i 
c k ie w ic z a  i j e g o  z d a n ie  o G a r c z y ń s k i m .  —  W y c i e c z k a  do N e a p o lu .  —  W i e ś ć  
o p o w s t a n i u - l i s t o p a d o w e m ,  —  S p o t k a n ie  z  O d y ń c e m  w  D r e z d n i e ,  —  „ A p o s t a t a " .

Z początkiem  m arca  1830 r. m łodzi przyjaciele stanęli u celu 
pudróży. K zym  jed n ak  nie w yw arł n a  G arczyńskim  takiego w raże
nia, jak iego  oczekiwał. Dążąc do „wiecznego m ia s ta 11, w yobrażał 
sobie, że b jdz ie  ono jak im ś ponurym  olbrzym em , w  k tó rjjr i w szy
stko dostraja się do tej pow agi, ja k ą  m u wieki nada ły  i ja k ą  sam e 
hnię jego wzbudza. Tym czasem  w jeżdżając, n a  nieszczęście poety, 
w niedzielę o godzinie Gej wieczorem  przez bram ę „del popolo11, u j
rzał ku w ielbieniu swminu zdziw ieniu i zgorszeniu całe olbrzym ie 
„Corso11, okryte „m row iskiem  powozów. P iękne W łoszki d y g a ły  się 
w kabrio letach — młodzi ludzie" w ierzgali na w ym uskanych  koni
kach, a w rzask i hałas g łu szy ł do znudzenia11 4). Z am iast pow ażnych

4) P n iw n ą j list hrabiego Arnolda Skórzewslriego, cyt. w przed
mowie do „W spomnień z czasów wojny narodowrej11, wydanie Biblioteki 
ludowej polskiej w Paryżu, stron. 6 .

2) Hr. Skoczowski w cyt. lLlcie uważa początek r. 1829 za datę 
wyjazdu. Jest to niemożliwem, bo jeszcze w lipcu tego roku przyjmo
w ał wraz z innymi M iekiewpza w B erlin ie ; w księgach uniw ersyte
ckich wymazano go dopiero w r. 1830, czas jego przybycia do Rzymu 
przypada na pierwsze dni marca, a pierwszy stąd list (Tarczyńskiego 
do wuja pochodzi z lipca r. 1830.

3) K. Mecherzyński („Nieznane poezye St. (Tarczyńskiego“ Bibl. 
W arsz. 1869, t. I. str. 6 6 ) przypuszcza, że (Tarczyński, przejeżdżając 
przez Kraków, złożył tam w którejś drukarni (?) swe „W iersze do A li
n y 11 i że tym sposobem dostały się do Biblioteki Jagiellońskiej. A d la
czego i cli nie wydrukowdipb ?

4j  L ist do lir. Pr. Skórzewskiego z 20. lipca 1830.
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( ponu rych  ru in  u k az aS  m u się. wesołe now ożytne m iasto —  i zaraz ( 
z początku rozczarow ało go w m arzeniach

Oczekiwał go jed n ak  d rag i jeszcze zawód. Jadąc do Ezym u, 
m yśla ł G arczyński przedew szystkiem  o odnow ieniu znajom ości z M i- ■ 
ckiewiczem  i b y ł pew nym , że au to r „W allenroda" przyjm ie go 
z o tw arte mi ram ionam i. N a ty ch m ias t w ięc po przybyciu  odszukał 
go i odwiedził. Odyniec, nieodstępny wówczas tow arzysz M ickiew i
cza, tak opisuje to pierw sze spotkanie się w R z y m ie Ł) :

„W  przeszłą sobotę siedzieliśm y sobie, ja k  zwykle po kawie, 
zatopieni każdy w swojej lekturze. A  w tem  otw ierają .się drzwi 
i w chodzi ja k iś  m łodzieńczyk, blondyn, ładny , rum iany , i z w eso
łym  uśm iechem , jakby  pew ny serdecznego przyjęcia, idzie w p ro s i  
ku A dam ow i. Ten podniósł oczy, spojrzał, ale an i się ru szy ł z ka
napy. M łodzieniec zachw iał' .się nieco, ale nie tracąc fan tazy i, zbliza 
sie i zap y tu je : „P an  m nie nie poznaje?" — „P rzepraszam " —  od
pow iada 11111 zimno nierozbudzony jeszcze z zaczytania A dam . —  
„Jestem  Stefan G arczyński". — A dam  się przecież poruszył, ale wi
dać było w yraźnie, że nie lepiej nazw isko gościa, ja k  i . ry s y  jego 
przypom niał. M łodzieńczyk zm ieszał się s traszn ie ; pobladł rap tem  
i poczerw ieniał, że aż m i się żal go z ro b iło ; tem bardziej, że mi 
przyszła na pam ięć w łasna moja n iegdyś scena z Chodanim . Dopiero, 
gdy  m u w ydeklam ow ał w yraźnie i dobitnie, że się poznali w B erli
nie, i że on go to pierw szy zaprow adził i zapoznał z G anseni, do
piero wreszcie A dam  przyszedł do roztropu i zaczął spełn iać obowią
zek gospodarza gościnnego i uprzejm ego. J a  zaś, aby zatrzeć do 
reszty  to niem iłe w rażenie, odezwałem  się żartobliw ie do gościa, że 
jeśli liczył na pam ięć „pana A dam a"bco  do fizyognom ii i nazw iska, 
to sie fata ln ie  o m y li ł ; bo ja  m yślę, że on sam  siebie kiedyś we zw ier
ciadle nie pozna, ja k  ju ż  raz swego nazw iska zapom niał. A dam  za
czął się śm iać, a m łodzieńczyk, nie py ta jąc  naw et kto jestem , zw ró
cił się do m nie z tak m iłym  uśm iechem  i tak  czule podał m i rękę, 
że m i się ja k  panienka podobał."

P o  takim , dosyć n iem iłym , w stępie zaw iązała się między trzem a 
poetam i, a  przedew szystkiem  m iędzy G arczyńskim  a O dyńcem  ścisła, 
serdeczna przyjaźń. G arczyński by ł mu w dzięcznym  za ów zręczny 
zwrot, k tó ry  w yra tow ał go z przykrości, spowodowanej oziebłem

: ) „Listy z pyclróźy“ III. str. 253. Tu znowu okazuje się niepe
wność dat Odyńea. Podaje on, że (Tarczyński odwiedził Mickiewicza po 
raz pierwszy o. marca w sobotę, podczas gdy ten przybył do Rzymu 
z początkiem marca w niedzielę.
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| przyjęciem  M ickiewicza, i sam  potem  przyznaw ał, że w  razie, gdyby  
spraw a inny  by ła  wzięfa obrót, by łby  na tychm iast z B zym u w yje- 

| chał. Odyniec obaw iał sie tylko „uczoności" nowego tow arzysza 
i jego  filozoficznego w ykształcenia, bo H eg la  n iecierp iał instynktow o 
i stosow ał do niego słow a P ism a św., że „m ądrość tego św iata
g łupstw em  je s t" ,  ale w krótce przekonał się, że obawy jego  by ły  
płonne. ( tarczyński zapatryw ał się w praw dzie na w szystko pow ażnie, 
m ów ił jednak  to tylko, eo czuł i m yślał, nie pow tarzał zaś zdań
obcych zaczerpniętych z książek, a p rzy tem  znał dobrze i um ia ł od
czuć we w szyśtkiem  poezyę. U m iał na pam ięć całego M ickiewicza, 
czy ta ł w szystk ich  poetów niem ieckich, we w szysfkiem  zaś, co w i
dział, potrafił się dopatrzeć poetycznej strony  '). W obec tego dziwił 
się, Odyniec, _że (łaręzyńsk i nie pisze poezyi, — ale m łody poeta, 
który sam  swe pierw sze próby poetyczne ju ż  lekcew ażył i obaw iał się, 
aby za nowy u wór, nad  k tórym  pracow ał, także nie potrzebow ał 
się w stydzić, nie p rzyznał się do niczego, a przytem  tak  wysoko
postaw ił id<*al praw dziw ego poety, że O dyńca aż „rozpacz ogarnę ła" . 
Sądził on nie bez pewnej słuszności, że taki górny  ideał przed
oczym a poety byłby ciągle, jak  ja strząb  nad skowronkiem -, skow ro- 
nekby an i pisnął.

Polubiw szy prędko nowego tow arzysza, m usiano przebaczać mu 
pewne dziw actwa, do k tó rych  należało przedew szystkiem  uporczywe 
W ymawianie się od bran ia  udziału w życiu tow arzyskiem . Z tru d n o 
ścią zdołano go nam ówić, że poszew. do p. A nkw iczów, w  żadnym  
Jednak innym  dom u byw ać n i#  chciał, „aby czasu n a  próżno nie 
tracić" . Lecz w  czasie choroby znajom ego M ickiewicza, ks. P arczew 
skiego, (ra rcz jń sk i odw iedzał go często, bez wszelkiej n a m o w y ; ża
łow ał czasu ty lko n a  zabawę, dla spełn ian ia pow inności m ial go 

•zawsze podostatkiem . Z asadą jego  życia i celem  wszystkic-h m arzeń 
b y ła ■  ciąg ła  ofiara z siebie dla celów ogólnego dobra" i „bewzglę- 
dne pośw iecenie się służbie sw ego społeczeństw a i k ra ju" 2). A le 

* w zastosow aniu tej wzniosłej zasady  do p rak tyk i codziennego życia 
widać było p iw n ą  ekscentryczność, przechodzącą praw ie w dziw a
ctwo. A by  obowiązki swoje módz spełnić-, dążył do osiągnięcia, o ile 
możności, najw iększej doskonałości m oralnej, k tóra, w edług  niego, 
polegała n a  rozw inięciu i p ielęgnow aniu  w sobie w szystk ich  sił 
1 zdolności p rzy ro d zo n y ch ; ponieważ zaś używ anie przyjem ności m o
głoby je  przytępić, dlatego uw ażał za konieczne unikać ich  sta rań-
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nie, aby nie trac ić  z oczu istotnego celu swej podróży. M ickiewicz 
i Odyniec, k tórzy nic nie wiedzieli ani o daw niejszych p róbach  poe
tycznych  swego przyjaciela, an i o tem , że pracow ał w łaśnie n ad  
obszernym  poem atem  filozoficznym, którego w ykończenie uw ażał za 
swój obowiązek w zględem  społeczeństw a —  nie m ogli zrozumieć, 
w  czem w łaściw ie cel podróży ̂ ta rc zy ń sk ie g o  polegał. Słowa jego, 
że p rzy jechał dla M ickiewicza, by ły  dla n ich  w skutek tego zagadką, 
bo dlaczegóż w  tak im  razie z tow arzystw a jego  nie chc ia ł k o rzy s tać?  
M ickiewicz znudził się prędko próżnym i dom ysłam i i p rzy ją ł now ego 
przyjacie la takim , jak im  się sam  dobrow olnie okazyw ał —  szczerym , 
serdecznym  i o tw artym , * l y  chodziło o w łasne jego  uczucia i m y
śli, ta jem niczym , g d y  go chciano pociągnąć na to r codziennego ży
cia tow arzyskiego J).

( tarczyński też rzeczyw iście nie m arnow ał czasu, k tó ry  za tak  
drogi uw ażał. Z Odyńcem i S trzeleckim , zapalonym  archeologiem , 
zw iedzał system atycznie staroży tności Rzymu, szukając wszędzie pię
kna, naw et w gruzach  wielkiej stolicy św iai# 2). p iaprzód więc od
byli wycieczkę n a  szczyt w ieży kapito liński ej, -skąd S trzeleckf z m apą 
wr ręku  w ykłada! im  kurs topografii Rzym u, zwiedzili „F orum " 
i „C olosseum “ z najw iększą dokładnością i dum ali wśród jóTher- 
m ów “ T y tu s a 0). Bardziej jednak  nęci!} go nocne w ędrów ki po ru i
nach. „N oc piękna tu taj nie do opisania — pisze do h r. Skórzew - 
skiego. — P okryw a ona now ożytne d o m o s t# t cieniem  swoim  ponu
rym , a tak i m odnym  w apiennym  ulepkom  jak iejś pow agi użycza — 
daw ne gm achy  — ru in y  — jak olbrzynly  sterczą do koła, a  pam ięć 
i w yobraźnia reszty  uroku dodaje. W  Colosseum  godzinę n ie jedną, 
spoczynkow i ukrad łszy , przepędziłem  tym  sposobem ." B y ł to nad to  
dobry  sposób korzystan ia z czasu w tedy, kiedy gorący klim at w łoski 
w ycieczki dzienne uczynił praw ie niem ożliw ym i — „Boty, póki go
rąc a  tutejsze, k tóre do 29° dochodzą czasem , w ychodzić mi dozw a
la ły  —  biegałem  po mieście z „podróżnikiem " w ręku  i nad  każdą 
ru iną , ja k  ksiądz,, n ad  zm arłym , paragrafow e odczytyw ałem  paciorki. 
Ołallerye obrazów poznałem  w szystkie, nie tak jednak  starożytności" 4).

Bardziej jednak , niż w szystkie galerye i archeologiczne, zabytki 
w iecznego m iasta , nęciły  Garcz}rńskiego wieczorne pogadanki z M i
ckiewiczem  i jego  tow arzyszam i. F ilo log  Strzelecki podaw ał do n ic h

i____________

4) Odyniec: „W spomnienia z przeszłości", str. 386.
2) S tattler: „Przypomnienie starych znajomości", Kłosy 1873, t. 

X V II. str. 266.
3) Odyniec: „Listy z podróży", I I I . 256, 289.
5) List do lir. Skórzewskiego z 20. lipca 1830.
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m atery a ł z najnow szych  odkryć n a  polu staroży tności, Parczew ski, 
teolog i powieściopisarz, k reślił obrazki z daw nych  obyczajów  pol
skich ł ), ( tarczyńsk i zaś b ron ił filozofii niem ieckiej, przeciwko któ
rej w ystępow ali w szyscy, a najbardziej M ickiewicz. N asz poeta bo
w iem , chociaż ju ż  w  B erlinie dostrzeg ł wiele n iedostatków  w system ie 
H egla , w ogólne jed n ak  jego  zasady w ierzy ł święcie. Odyniec tak okre
śla ówczesne > g o  z a p a try w a n ia 2) :  „W  uczuciach, w  zasadach, 
w uczynkach, je s t  ou czystym  chrześcijan inem , ale #  teoryach, 
w  m yślach  a zw łaszcza w rozum ow aniach, kręci sie ja k  derw isz 
w moezećle, w form ułkach  filozofii niem ieckiej, a już ja k  przed tru 
m ną proroka bije czołem  przed system atem  H egla. “

Te w łaśnie zapatryw an ia  były powodem  żarliw ych dysput. 
Mickiewicz nie lub ił filozofii i n ie uznaw ał je j w ielkości i znacze
nia, — była dla niego za zim ną. W edług  niego nie dosyć posły
szeć coś i uznać, a wiec n iby znać, jak ąś  prawdę., aby ja  przelać 
w d ru g ieg o ; trzeba się nią przejąć sam em u, a kiedy św iatło jej 
i ciepło nas ożywi, to sam o przem ów i przez nas do drug ich . Słońcem  zaś 
takiem  ożywczem może być dla ludzi tylko praw dziw a m ądrość 
i św iętość — bo obie znaczą to sam o, — filozofia, jako nauka, bę
dzie zawsze tylko zu ierciadłem , które, odbijając b lask  słoneczny, 
może tylko „zajączki11 puszczać. (..Tarczyński nie b ron ił wcale pan- 
teizm u H eglow skiego, ale sądził, że jednostka  ludzka m a prawo do
ciekania wszelkiej p raw dy przez siebie i p rzy  pom ocy rozum u doko
nać. tego może, M ickiewicz zaś, zgadzając się z n im  w uznaniu  
godności człowieka, sprzeciw iał się stanow czo tej pretensy i i pysze 
rozum u.

W ed łu g  niego Bóg sam  tylko je s t źródłem  m ądrości i sam  ją  
tylko objaw ia przez ludzi, do k tó rych  przem aw ia natchn ien iem . 
W  natchn ien iu  zatem  należy szukać pierw szego z iarna m ądrości 
i p raw d y : w szystko, co ludzie w ielkiego n a  św iecie zdziałali, w  niem  
m iało początek, doskonałość zaś ludzka n a  tem  tylko polega, aby 
stać się, godnym  natchn ien ia . M ądrość, do której ty lko rozum ow a
n iem  się dochodzi, je s t fałszyw ą, a uosobieniem  i w zorem  je j są 
przeróżne doktryny , system ata  filozoficzne i szkoły, k tóre od n a jd a
w niejszych czasów pow staw ały  i pow stają n a  to tylko, aby rów nie 
prędko z n ik n ą ć ./B o w ió d ł w reszcie M ickiewicz G arczyńskiem u, że 
d latego tylko w ierzy w  form ułk i H egla, że wciela w nie w łasne 
uczuciar, k tóre jużto  z k rw ią przodków  n a  niego przeszły, już to  w  jego

x) Por. Stattler, op. cit. str. 214. 
) „Listy z podróży11, III . 282.

46*
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uczuciach re lig ijnych  m ają swe źródło. Bo przecież nie uważa P ru s 
za taki ideał ludzkości, jak i w n ich  w idzą K ant i H egel. (.Tarczyń
ski p rzyznał to na tu ra ln ie , a ta  zgodność zdań zakończyła dysputę, 
k tó ra  niety lko nie rozluźniła, ale owszem silniej jeszcze zacieśniła 
m iędzy n im i w ęzeł p rz y ja ź n i1).

A le takie sprzeczki naukowe, które się, częściej pow tarzały, 
m iały  w ażniejszy jeszcze skutek, bo pod ich w pływ em  poznał Gar- 
czyński, że uw ielbiając swego berlińskiego profesora i jego  system , 
b y ł w  błędzie, u zn aw ał w praw dzie słuszność uw ag M ickiewicza, nie 
p rzy ją ł jed n ak  jego  zdania niewolniczo, bo m u się w ydaw ało za 
sk rajnem . P rzyszed ł do przekonania, że p raw da leży w środku, że 
ani sam rozum , ani też sam o natchn ien ie nie może człowieka do 
niej doprowadzić, lecz że obie te w-ładze duszy, działając w spólni^, 
zdołają j ą  wreszcie odkryć.

Te rozu inow aniaw zły  w  parze z p racą nad  poem atem , z któ
rym  zostaw ały wr ścisłym  związku. K ie u lega zaś żadnej w ątpliw o
ści, że (ta rczyńsk i już  w R zym ie pracow ał nad sw em  dziełem , k tóre 
wówczas nosiło jeszcze ty tu ł :  „A p o sta ta1*.

W styczniu  r. 1831 poem at ten  b y ł ju ż  tak d ługim , że czy
tan ie  go zabrało Odyńcowi k ilka godzin czasu U ; w  Rzym ie zaś za
s ta ł razu pew nego au tor „L istów  z podróży“ naszego poetę, piszącego 
coś, co n a ty ch m iast po jego  w ejściu sc h o w a ł3), najpraw dopodobniej 
b y ł to ów poem at, który pom iędzy przy aciołm i stanow ił je d y n ą  ta 
jem nicę . N ie zadaw alał się jed n ak  G arczyński swem i dotychczaso
wym i w iadom ościam i, lecz zabrał się do studyów7 n ad  obcem i lite ra
tu ram i, przedew szystkiem  nad w ioską. Ś lad  tego zaehowra ł się w w y
ciągach  i treści, spisanej z siedm nastu  pieśni „Jerozolim y w yzw olonej“ 
Tassa, k tórą wówczas czylał w  oryginale, poduczywszy sie niezna
nego sobie dotychczas języka włoskiego.

T rudno  też przypuścić, żeby przebyw ając ciągle praw ie z Odyń- 
cem , nie słyszał od niego n ic o Byronie, którego teraz inaczej za
pew ne oceniał, niż n iegdyś w  W arszaw ie, i żeby sie nie zachęcił do 
pow tórnego przestudyow ania tego, a do poznania in n y ch  poetów- an 
gielskich.

W życiu tow arzyskiem , ja k  ju ż  wyżej w spom nieliśm y, nie b ra ł 
G arczyńsk i udziału praw ie zupełnie. M ieszkał z G ajew skim , k tóry  
także •' zapoznał się. z M ickiewiczem  i z n im  razem  uczęszczał na

')  Por. Odyńca „L isty  z podróży" t. U l. str. 2 8 3 — 285.
2) „W spomnienia z przeszłości" str. 391.
s) Tamże str. 387.



STERAN GARCZYŃSKI 691

w ieczorne pogadanki do au to ra  „W allen roda1' lub — co się zdarzało 
częściej — do m łodego ks. H enryka L u b o m irsk ie g o x). Tu pośród 
życzliw ych sobie tow arzyszy i przyjació ł, czuł się sw obodnym  i szczę
śliw ym  —  od in n y ch  przyjem ności, szczególniej od w izyt, choćby 
R pp. A nkw iczów, którzy bardzo m u się podobali, s tron ił uporczywie. 
U skuteczniano w łaśnie wówczas dawniej ju ż  pow zięty p lan  zwiedza
nia najsław niejszym i m iejscow ości w okolicy K zym u, a p. A nkw icz, 
k tóry  b y ł je g o d n icy a to rem  a po części i w ykonaw cą, zaprosił także 
G arczyuskiego do w spółudziału. A le ten w ym ów ił się stanow czo od 
pierwszej wycieczki i dopiero n a  usilne na leg an ia  O dyńca przyrzek ł 
pojechać na drugą. W  przededniu  ośw iadczył je d n ak  Odyńcowi despe
rackim  tonem , że pojechać z n im i nie może. N ie pom ogły w szelkie 
nam ow y i gniew y — je d y n ą  odpowiedzią było, że „chciałby, ale 
nie m oże.“ Odyńca gniew ały  już  trochę i nudziły  dziw actw a przy
jaciela; tem  bardziej, że nie zna ł jeszcze ich  źródła. C harak ter jego  
hył dla niego jak ąś ta jem niczą zagadką.

Zdawało sie, że straszny  jak iś  ślub czy ta jem nica cięży m u na 
sercu i m y ś l i ; n iekiedy rozw eselał się, śm iał, b iegał po ru in ach  ja k  
student, a potem  nagle bez żadnego w idocznego powodu zasępiał się 
i w yglądał, jak  „zrozpaczony kochanek" Ł). Odyniec postanow ił w ięc 
rozm ówić się z n im  otw arcie w  cztery oczy i skłonić do zaniecha
nia tych  dziwactw. W krótce nadarzy ła  się do tego sposobność. P P . 
A nkw iczowie dostali pozwolenie zw iedzania m uzeum  w atykańskiego, 
Odyniec zaś sam  zaproszony, uzyskał pozwolenie uczestn ictw a także 
dla. G arczyńskiego. P rzed tem  jednakże poszli jeszcze we dw óch do 
Colosseum i tam , gdy  rozm ow a zeszła n a  tory  serdeczności, Ody
niec w ypow iedział G arczyńskiem u d ług ie  kazanie n a  tem at jeg o  n a j
rozm aitszych dziwactw, k tó rych  powodem  m nsi być praw dopodobnie 
pycha, ubrana ty lko w pozory cnoty i obowiązku. S trofow any w ten  
sposób , jak  studen t, poeta s łu ch ał z pokorą, w reszcie rzucił się p rzy 
jacielow i n a  szyję i w yznał, że nie udaje, lecz cierpi i lekarstw a n a  
to cierpienie znaleźć nie może. O dyniec podjął się je  w ynaleść, 
a pierw szą receptą, k tórą m u zapisał, był udział w następnej „sielance".

T ym  razem  G arezyński usłuchał. O dbył dw udniow ą wycieczkę 
do Genezzano wraz z przyjació łm i i pp. A nkw iczam i, i tak. b y ł z niej 
zadow olonym  i szczęśliwym , że bez żadnej nam ow y uczestn iczy ł także 
w dw óch n as tęp n y ch  i o sta tn ich  zarazem , do Tivoli i Subiaco 3).

0  Por. S tattler, op. eit. str. 219.
2J Listy z podróży, III. str. 298.
H Odyniec: „W spomnienia z przeszłości" str. 388.
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Tym czasem  kochany i szanow any przez w szystk ich  k s . P a r 
czewski zapadał' coraz bardziej n a  zdrow iu i widocznemu było, że ko 
niec jego  ju ż  niedaleki. (Tarczyński, naprzem ian  z Odyńcem, p ilno
w ał go bezustann ie; o sta tn ią  noc sam  przepędził przy  n im  i by] 
obecnym  przy jego śm ierci. C harak terystycznem  je s t, że kiedy przy
jacie le  układali napis n a  kam ień grobow y, (Tarczyński prosił, „żeby 
nie pom inąć daty  3. lhąja, daty  h isto rycznej, narodow ej, pod którą 
Bóg dozw olił Parczew skiem u um rzeć" j .  P a try o ty ezn a  jego  dusza 
naw et śm ierć w dniu pam iętnym  d ła Polski uw ażała za coś lepszego, 
za rodzaj łask i bożej.

W  trzy  dni po pogrzebie Parczew skiego M ickiewicz z t)<b li
cem w yjechali do N eapolu. N apróżno nam aw iano G arczyńskiego, 
aby im  w podróży to w arz y szy ł; odpow iadał, że byłoby to dla niego 
zbyt w ielką rozkoszą, i że w łaśn ie dlatego pozwolić je j sobie nie 
może, bo przy jechał do R zym u d la pracy, a nie d la  rozkoszy. P o 
w sta ła  w skutek tego żyw a ale bezowocna dyskusya, k tó rą  wreszcie 
zakończył znudzony M ickiewicz, m ów iąc; „Pość już tego ! Każdy 
m a swoje zdanie i n iech  robi, ja k  m u się zda je . 11 G arczyński w zdy
c h a ł tak  rozpaczliw ie, ja k  niew innie potępiona ofiara, ale p rzy  swo- 
je m  w y trw a ł i odprow adziw szy przyjaciela , pozostał w R zym ie a).

Z osam otnienia, w  jak iem  po odjeździe M ickiewicza i O dyńca 
pozostaw ał, skorzystał (Tarczyński d la  pow iększenia sw ych w iadom ości 
i posunięcia naprzód  p racy  nad  poem atem . U czył się, u m etra  po 
w łosku, douczał się języka francuskiego, rozczytyw ał się. w N ie- 
buhrze i W iukelm anie, a przedew szystkiem  w G w th em , którego 
dzieła ciągle przed n im  n a  stole leżały . To też, gdy  przyjaciele po 
sześciotygodniow ej nieobecności w rócili do Rzym u, zasta li go zm ie- 
m ionym  b a rd z o ; w yb lad ł i zm izern iał od ciągłego ślęczenia nad 
książkam i, do czego i skw ar m iejsk i nie m ało się przyczynił. K rótki 
ty lko  przeciąg czasu m ia ł przepędzić z M ickiew iczem , bo jech ać  
z n im  n a  lato do Szw ajcaryi pom im o nalegań  nie cli ciał, w ym aw ia
ją c  się ciągle tem  sam em , że czasu dla przyjem ności poświęcać nie 
może s). K iedyś w  przyszłości, gdy  ukończy już  sw ą prace : w y
pełn i obowiązki, obiecyw ał sobie odw etow ać w szystkie obecne p rzy 
krości i więcej używać życia ; z gó ry  też uk łada ł z M ickiewiczem  
plany  p rzysz łych  podróży i wycieczek.

4) S tattler, op. cit. str. 230.
2) L isty z podróży, IV. str. 3— 4. 
°) Tamże, t. IV. str. 130.
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„W ielkie m am y (z M ickiewiczem ) kiedyś podróże odpraw iać, 
gdyby  . . . pieniądze b y ły “ — pisze do w uja. T ym czasem  chodzili 
tylko z O dyńcem  rano i wieczór n a  spacery  do w ill i ogrodów za
m iejskich i, ja k  przedtem  na w spólnych zebran iach , w szczynali dy
sputy  naukow o-literackie. M a rto  też w spom nieć, że k iedy  rozm ow a 
schodziła na poeifeyę, M ickiewicz, jak  najżarliw szy klasyk, staw ał 
w obronie piękności form y i języka, podczas gdy  G arczyński w ym a
gał od poetów  tylko podniosłych m yśli i uczucia, — zasada, k tó rą  
później w p ism ach  sw oich zastosow ał i w yraził.

Ślub S ta ltlera , którego do o łta rza  prow adził G arczyńsk i z G a
jew skim , podczas gdy  pannę m łodą w iódł M ickiewicz z O dyńcem  L), 
był osta tn ią  w ażniejszą chw ilą, ja k ą  przyjaciele razem  przepędzili 

Rzym ie. Dzień 1. lipca b y ł dniem  rozstania. Ju ż  o piątej rano 
przeszed ł G arczyński zbudzić przyjaciół, aby ja k  najdłużej z nim i 
przebywać, odprow adził ich  aż do b ram y „del P opolo“ i tu  rozstano 
się n a  d ług i przeciąg  czasu, nie bez w zruszenia, ktorego naw et zi
m ny zw ykle [Mickiewicz nie m ógł ukryć.

W  drodze jeszcze m ówili poeci o pozostałym  w R zym ie p rzy
jacielu , do którego szczerze się przyw iązali. M ickiewicz, podzieliwszy 
i'ozum ludzki n a  różne gatunki i rodzaje, p rzyznaw ał G arczyńskiem u 
ty lko niższy jego  stopień, „rozum  szko lny“ , dodaw ał jednak , że po
niew aż on „w łasnej chluby i korzyści nie szuka, a chce szczerze 
jSwiatla..i praw dy, więc przekupniem , an i fab rykan tem  nie będzie, 
a poznaw szy fałsz i pychę retorów , p lun ie  n a  n ich  i przejdzie do 
wyższego p ię tra  g m ach u  um ie ję tnośc i“ 2).

Sam  tylko z G ajew skim  pozostaw szy, oddał się G arczyński tem  
pilniej pracy  nad  sw ym  poem atem  i w krótce m usia ł ją  dosyć d a
leko doprowadzić, kiedy dał się G ajew skiem u nam ów ić n a  odbycie 
Wycieczki do N eapolu, a stąd  do Sycylii i n a  M altę.

„Spadające z n ieba ognie — pisze 20. lipca do hr. Skórzew- 
skiego —  każdego w  dom u zam ykają, co w ięcej, m nie z R zym u 
zupełnie na czas w ypędzają niejaki. Ju tro  w yjeżdżam  z poczciwym  
A polinarym , k tó ry  n ieodstępnym  tow arzyszem  m oim , do N eapo lu , 
Czy do Sycylii i n a  M altę popłynę, nie wiem jeszcze dotąd, co je 
d n ak  praw ie pewna, że zimę w R zym ie przepędzę. W tenczas do lep
szego m iasta  tego poznania i n a  sposobności i n a  czasie zbyw ać m i 
n ie  będzie.“

*) Stattlor, op. cit. str. 246.
2) Listy z podróży, t. IV. str. 150.
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Ozy i ja k  się ta  podróż odbyła, — niewiadom o, to je d n ak  pe
w na, że w krótce także G ajewski w yjechał z pow rotem  w P oznańskie 
i nasz poeta sam  tylko jeden  pozostał w B zym ie J). P rz y  niezw ykłej 
uczuciowości, k tóra by ła  g łów ną cechą je°'o charak teru , ten brak  
serdeczniejszego przyjaciela m usiał G arczyńskiem u bardzo dolegać. 
N ad to  W łochy  i Rzym  niepodobały  m u się wcale, za m ało w idział 
w  n ich  zapału  do nauki. „(U czonych) . . . potrzeba tu  z Diogenesa 
szukać la ta rn ią  — pisze do w u ja 2) — kraj ca ły  żyje do dnia dzi
siejszego, a raczej w egetuje, w średn ich  w iekach. Od M ediolanu po
cząwszy, kordon zabobonów wszystko św iatło odpędza — nauka je - 
dnem  słow em  tu ta j n a  znajom ości s ta ry ch  uzasadniona szpargałów , 
św iętem  je s t „N iczem ". F rancuzi i rew olucya wiele, praw da, zm ian 
zaprowadzili, ale z odm ianą rządu wszystko upadło, wszakże naw et 
i ośw ietlenie ulic, przez N apoleona zaprow adzone, księża znieść 
chcieli — u trzym ało  się przecież. Życie narodu  podoba m i się b a r
dzo, chociaż koltelaty  (?) n a  praw o i lewo m anew rują. D ow cip ,W ło 
chom  a osobliwie R zym ianom  w rodzony, pew ny rodzaj s ta rannośc i 
do tw arzy  im  przypada, a  ja  to lubię. “ W uj zapy tyw ał go b y ł żar
tobliwie, „czy czasem  k tó ra  kobieta do serca jego  nie zagościła", 
n a  to G arczyński odpow iada z ca łą  pow agą: „dotychczas żadna, 
Bogu dzięki11 i dodaje, że chociażby m u k tó ra  z tam tejszych pię
kności „zdrożała", to jed n ak  „w zam ianę serca n igdy by się w daw ać 
nie chc ia ł" . ^

Tym czasem  w  połowie lis topada pow rócił M ickiewicz ze swej 
w ycieczki do Szw ajcaryi, przywożąc ze sobą nowego tow arzysza 
w  osobie H enryka  Rzew uskiego. Zaczęły się więc znowu pogadanki 
p rzyjacielskie, w  k tó ry ch  oprócz obu poetów  brali jeszcze udział 
R zew uski i ks. Chołoniewski, do k tórego  M ickiewicz bardzo się zbli
żył. N ie było w  n ich  może takiego życia i wesołości, ja k ą  poprze
dnio nadaw ał Odyniec, ale też n ie  było  w n ich  przerw , bo M ickie
wicz u su n ą ł się od życia tow arzyskiego, nie byw ał ani u lir. 
A nkw iczów , an i u ks. W ołkonskiej, a oddał się w yłącznie książkom  
i przyjaciołom . P rzy tem  w szedł w  nie p ierw iastek  n o w y : opow iada
n ia  Rzew uskiego, k tó ry  swem i „ tradycyain i, anegdotam i, szlacheckim  
stylem , świeżo ze wsi w z ię ty m "3), ożyw iał te zebrania.

W ieść o pow staniu  listopadow em , k tó ra  do Rzym u nadeszła
z iińeswGiii m  m u d t t i a ,  w yw arła n a  G arczyńskim  ogrom ne w rażenie. łŁkUi.-pU*'-

0  Por. Listy z podróży, t. TY. str. 130.
2) W  liście cyt.
3) Koresp. I. 76.
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Oddany całą sw ą duszą tylko m yśli służenia Ojczyźnie, zobaczył 
teraz inną  drogę przed sobą i inne do tego środk i; kraj jego  po
trzebow ał w  tej chw ili nie głów  filozoficznych, lecz rąk uzbrojonych 
m ieczem . N ie. zważając na stan zdrowia, bynajm niej nie zachęca
jący  do znoszenia trudów  obozowych, postanow ił na tychm iast w yru 
szyć do kraju. %

Sam a w ieść o rzuceniu  ja rzm a niewoli, m im o że daleka jeszcze 
uskutecznienia, dodała m u siły i jak b y  cudem  w róciła m u zdro
wie O : b rak ło  m u tylko pieniędzy po trzebnych n a  odbycie tak  dale
kiej podróży. M ickiewicz, który nie z takim , jak  (.tarczyński, zapa
łem  zapatryw ał sie n a  kw estyę pow stania, traw iony  gorączkow ym  
niepokojem , spow odow anym  brakiem  pew nych wiadom ości, nie m ógł 
zdecydować ssie n a  wyjazd.

4 Tym czasem  w czasie tego w ah an ia  się M ickiewicza w padł do 
niego ( m rczyński i zab rał mu całą jego  gotów kę, zostaw iając m u 

I  .skrypt., czy też przekaz do banku *5 i obiecując pieniądze n a ty c h 
m iast po przybyciu do kraju  odesłać 3). B y ł to jeden  z tych powo
dów7, które M ickiewicza za trzym ały  w Rzym ie.

Zdobywczy wr ten  sposób pieniądze, w ybra ł się (Tarczyński n a 
tychm iast w drogę, a porozum iaw szy się poprzednio z baw iącym  
w  P aryżu  Oclyńeem, zjechał sig z n im  w  połow ie styczn ia 1831 r. 
w D reźnie.

Tu zaszedł n a  pozór d robny i nic nie znaczący, w istocie je 
dnak w ażny w ypadek wr życiu naszego poety. M yśl o tem , że poe
m at jego, praw ie zupełnie ju ż  ukończony, może nie m ieć żadnej w7a r- 

, tości. dręczyła go ciągle, postanow ił zatem  odkryć przyjacielow i tę 
„tajem nicę życia '1, za ja k ą  swój zawód poetycki dotychczas uw ażał, 
i stosowuiie do jego  zdania albo pracę sw ą kontynuow ać, albo też 

•  rękopis rzucić w ogień i „pióro n a  zawsze z łam ać11. Zw ierzenie od
było  się w sposób tajem niczy. K iedy w racali późną już  nocą z wi
zyty  u p. D obrzyekiej, na której by ł także sędziw7y je n e ra ł K niazie- 
wicz, i p rzechadzając się, jeszcze po tarasie B n ih low sk im  usłyszeli, 
jak  zegar zaczął bić dw unastą, ta rc z y ń s k i u ją ł Odyńca za rękę i n ie
zw ykle uroczystym  głosem  zażądał przysięgi, że tajem nicy, k tó rą  m u 
powierzy, n igdy  nie zdradzi. O dyniec był pew ny, że G arezyńskiem u 
coś strasznego  ciężyć m usi na duszy, i z niepokojem  szedł za n im  
do dom u, w7 k tó rym  o ta jem nicy  m ia ł się dowiedzieć. .Takież było

!) Mel. postli. II. 175.
2) Por. opowiadanie Sobolewskiego, bardzo wątpliwe. Kor. III. 6 6 .
3) Mel. posth. ib. u. s.
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jego  zdziw ienie i radość, gdy  G arezyński z gorączkow ym  pospiechem  
w ydobył z tłóm oka podróżnego jak iś  zwój papieru i p rzytłum ionym  
głosem , ja k b y  do zbrodni, przyznał się, że „pisze w iersze". Odyniec 
obaw iał się tylko jeszcze, czy te utw ory (Tarczyńskiego będą odpo
w iadały  jego  zdaniu  o godności i pow ołaniu poezyi, w iedział, że on 
zapatryw ał się n a  całą spraw ę aż nadto  pow ażnie, a zdania swego 
an i ukryw ać, ani zm ieniać nie chcia ł. To też ucieszył się bardzo, 
kiedy w pierw szych zaraz odczytanych w ierszach  spostrzeg ł i m yśl 
g łęboką i siłę uczucia i skończoną a rty styczną  form ę. B ył to ustęp 
z poem atu „W acław ", noszącego wówczas ty tu ł „A postata". Do rana  
przeczytano cały poem at, poczem Odyniec z całą o tw artością  i szcze
rością uznał wyższość (Tarczyńskiego nad sobą, ten zaś datę owego 
dnia , t. j. 17. stycznia, zapisał w  dzienniczku przyjacie la „na w ie
czną pam iątkę". M ickiewiczowi jed n ak  nie pozwolił nic o całej sp ra 
wie donieść.

U szczęśliw iony tem  niespodziew anem  uznaniem , w yruszy ł Ga ł 
czyński w k ilka dni potem  z O dyncem  do B erlina, a stąd  w P o 
znańskie, aby ja k  najprędzej w stąp ić w szeregi pow stańcze i rozpo
cząć podw ójny zaw ód: poety i żołnierza.

(Ciąg dalszy nastąpi).

T a d e u s z  P i n i .

r



ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI
B I S K U P  W Ł O C Ł A W S K I  I K R A K O W S K I

( 1 4 9 4  —  1 5 6 0 ) .

M O N O G R A F IA  H IS T O R Y C Z N A .

C zęść d ru g a .

XI.

(C ią g  d alszy).

M ieszczaninem  tym , człowiekiem  „niższej kond y cy i‘: ale m a
ją cy m  liczne stosunki i w ielkie w pływ y pośród m ieszczaństw a i ry 
cerstw a krakow skiego, by ł '— K onrad K ru p k a  P rzeeław ski 1). Cóż, 
m ogło zniewolić Zebrzydow skiego do w ytoczenia m u p rocesu?  Ozy 
może m andaty  królew skie, które w ty m  czasie nadeszły  były  na 
rece m arszałka w. k. P io tra  K m ity, wojewody krakow skiego, n ak a 
zujące pow ściągać zuchw alstw a róźnow ierców ? 2) A le przecież w ie
dział, że K m ita pom im o ow ych m andatów  w cale się nie sp ieszył 
z egzekucyą w yroków, w ydaw anych  przez biskupów  na heretyków . 
W yk lę ty  Orzechowski jeszcze w kw ietn iu  przez b iskupa D ziaduskiego 
i skazany na u tra tę  czci, g a rd ła  i m ienia, dotychczas kp ił sobie 
z tego w yroku  dzięki owej pow olności K m ity, k tó ry  jako s ta rosta  
przem yski m iał wszelkie praw o ten  w yrok na n im  egzekw ow ać3). 
M ógł się spodziewać Zebrzydow ski, że w  danym  razie tak  sam o za

D Kor. Zeb. nr. 714, 715, 717, 850, 851, 852, 853, 854  -  
tyczące się Sprawy Krupki.

2) Scriptores rer. poi. t. I. s. 60, 61.
3) Orzechowski: Kroniki, wyd. Turów., przypisy oryginału łać.

s. YI.
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chow a się K rupka. To też nie m yślał z początku w cale o fonnal- 
nem  pow ołaniu  go przed forum  spraw iedliw ości. Będąc w gruncie 
rzeczy w yrozum iały  w  rzeczach w iary, otaczając się ludźm i rozmai 
ty ch  przekonań re lig ijnych , zapewne i przed K rupką nie zam ykał 
podwoi swojego pałacu, ośm ielał go do .siebie, prowadząc z nim  
zw yczajem  sw oim  m odne dyspu ty  re lig ijne  i sam ochcąc złapał się. 
bo dyspu ty  te p rzy b ra ły  z czasem  ostrzejszy ton i zm usiły  go do 
rozprawienia, się z K rupką na drodze procesu. Jed n ą  z tak ich  dyspu t 
opisuje nam  K. Górnicki, k tó ry  wówczas służy ł n a  dworze Zebrzy
dow skiego ł). M ylnie nazyw a ją  G órnicki sąAem, chociaż m iała pe
w ne podobiensiw o do niego, bo po niej rozstali się z sobą P rze- 
cław ski i Zebrzydow ski w ten  sposób, że tylko fo rm alny  sad m ógł 
rozstrzygnąć w ynikły  pom iędzy n im i spór. A  wiec w edług  św iade
ctw a G órn ick ie* ! chcia ł Zebrzydow ski skłonić K rupkę do dbbrowol- 
nego odw ołania i wyrzeczenia się przekonań re lig im ych , które sprze
ciw iały się dotychczasow ej tradycyi kościoła. T ak sam o -rzecz tę 
p rzedstaw ia w swoich listach , p isanych w spraw ie K rupki do króla 
i Przerębskiego — sam  Zebrzydow ski. P rzekonan ia  re lig ijne  P rze- 
cław skiego m iały  nosie cechę w yznania lateńskiego, pow szechnego 
po m iastach polskich, zam ieszkał}eh  przez N iem ców , g łów nych-w y
znawców lu teran izm u. W ezw any przez b iskupa na poufną rozmowy., 
a było to m niej więcej w pierw szym  tygodniu  października, powie
dział wówczas Przecławoski. żr. ,.podług  ew anielii świętej a  szczerego 
słow a bożego w ierzy, a w yznaw a głow ą kościoła bożego P an a  Ohry- 
s tu s a “. „W szakoż jeźli m ię, praw ił, kto lepiej nauczy, upornym  nie 
b ęd e .“ N a to — pisze dalej G órnicki — powiedziano m u od bi
skupa, że z tyfcli słów- znać, „żeś je s t  przeciw ny kościołow i, którego 
acz je s t P an  C hrystus głow ą, je d n ak  w idom ą głowy tu na ziemi 
chce m ieć i m a nam iestn ika  sw ego, ojca św iętego papieża, k tóry  
uznaw a m iędzy trądem  a nie trądem . P rzeto  ta  rzecz odwióczoną 
być nie m o ż e ; m usisz ja śn ie  powiedzieć, jeźliś je s t i byi. chcesz ka
tolikiem  praw dziw ym , nie słuchając, an i u siebie m ając inszych  
księży, jedno  te, k tórzy  od biskupów  sw oich przysto jn ie są pośw ię
ceni i trw ają  w staroży tnej katolickiej w ierze, wryznaw ając g łow ą 
a C hrystusow ym  nam iestn ik iem  w R zym ie ojca św iętego papieża. 
Czyn m asz ja k ą  inszą cudzoziem ską relig ię  ?“ K rupka, p rzy p arty  do 
n iuru , w yznał szczerze, „że nie tak  w ierzy, ja k  księża u czą .“ „B i
skup zatem  uczynił rzecz do n ie g o : że sie zawiedzie bardzo ten  
każdy, kto kościoła nie słuchając, udaje się za now em i proroki i woli

ł ) Górnicki: Dzieje wT Koronie, s. 31, wyd. Turów.
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jednem u człowiekowi w ierzyć, niż zgrom adzeniu  w szystk iego Świata. 
Przeto, aby  się radniej w rócił do religii przodków  swoicli, niźli żeby 
'c ia ł za uporem  swoim i m ajętność strac ić  i coś droższego, niż 
wszystkie m ajętności." A toli pomimo, że K rupka nie daw ał żadnej 
nadziei pop raw y.'bó* 'm ia ł odpowiedzieć w końcu biskupow i, że „od 
tej religii, k tórą, w ziął przed się, żadna go rzecz n a  świeeie, by naj- 
sroższa, nie odstraszy", przecież Zebrzydow ski nie dał spraw y za 
Wygraną i dając K rupce cały tydzień czasu do nam ysłu , pozw ał go 
formalnie do sądu biskupiego na dzień 14. października. Zapewne 
sądził, że po "ostatnieńi zachow aniu się K rupki inaczej m u czynić 
T '  wypadało.

Tym czasem  K rupka n a  naznaczony te rm in  rozpraw y sądowej 
n,e pojnwil się wcale. Teraz byłby Zebrzydow ski najlepiej uczynił, 
Sdyby b y ł w ydał na K rupkę zaoczny w yrok i idąc w  ślady P rze- 
Ib sk ieg o  wTyrok ówT rzucił do kosza. N osił s j j  naw et z tą  m yślą, 
alo za w daniem  się w tę spraw ę M arcina Zborow skiego, wojewody 

n isk iego , u którego K rupka P rzecław ski b y ł dom ow nikiem , od ło 
ż y ł  te rm in  rozpraw y n a  dzień 2 1 . p aź d z ie rn ik a1), ja k b y  nie wie- 
u/jiał, jak i m iał w tem  swój in teres Zborowski, znany  a m ożny 
Protektor p ro testan tyzm u w  M ałopolsee. A  w łaśnie tak  Zborowski, 
Jak K rupka, chcieli zyskać na czasie. Chcieli zainteresow ać proc-e- 

szersze sfery różnow ierczej sz lach ty  i m ieszczaństw a, aby go 
âk osławić, jak  osław ił O rzechow ski sąd P ziaduskiego, stanąw szy 

Przed nim  z licznym  orszakiem  szlach ty  i nie dopuściw szy do for
malnego przeprow adzenia procesu. Objeżdżali więc obaj dom y i dw ory 
sZlacbe<ikie, prosząc szlachtę o zebranie się w K rakow ie w dniu  roz
prawy, naznaczonym  przez Zebrzydow skiego. M iano podczas roz- 
krawy zm usić biskupa i sąd jego  do odbycia z p ro testan tam i teolo- 
§1(-zuej dysputy , po której spodziewano się, może zw ycięztw a dla 
Slebie. Jeżeli K rupka nie s tan ą ł na pierw szy te rm in , to pew no tylko 
dlatego, /.<■ jeszcze nie zdołał przysposobić sobie należytej obrony 
1 asystenc-yi swoich przyjaciół i w spółw yznaw ców . W  dniu 21. paź
dziernika n a to m iast s tan ą ł u b ram  pałacu  biskupiego, ale nie sam , 
tylko ntaezony m nóstw em  znakom itej sz lach ty  i m ieszczan, k tórzy 
J1aieli m u tow arzyszyć do sali rozpraw  w  ku ry i biskupa. Byli tam  
haiędzy n im i lacy , jak  Jarosz  Ossoliński, M ikołaj O leśnicki, S tan i
sław A ndrzej i K rzysztof M yszkow scy, P aw eł S ącygniew ski i wielu

ty W łaściwie uczynił to Zebrzydowski dla niejakiego W. Łaziń- 
Mego, zapewne dworzanina swego, ale ten bez w ątpienia działa ł pod 

""Pływem Zborowskiego, hor. Zeb. nr
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innych , a na icli czele g łów ny  pro tektor K rupki i poplecznik pro te
stan tyzm u, M arcin Zborowski, m ożny wojewoda kaliski. W szyscy 
byli należycie uzbrojeni, każdego z n ich  otaczali rów nież zbrojni 
dw orzanie. Zebrzydow ski, zapew ne uprzedzony przez s ług i swoje
0 przygotow ującym  się zjeżdzie sz lach ty  do K rakow a na proces 
K rupki, kazał w cześnie w dzień rozpraw y zam knąć g łów ną bram ę 
swego pałacu, zatoczyć na m ury w iększą ilość dział i obsadzić je  
siln iejszą niż zw ykle załogą. Sani zaś złożył w span iały  trybunał, 
m ający sądzić K rupkę, zaprosiw szy do udziału w nim  całą kapitułę, 
w ielką ilość doktorów  teologii, tudzież kilku panów  św ieckich, jak 
wojewodę krakow skiego, P io tra  K m itę, kilku kasztelanów , jak  san- 
deckiego, Spytka Jo rdana , b iednego , W alen tego  D ębińskiego i in
nych, a tak  przygotow any oczekiwał przybycia K ii mlii D.

Cóż teraz będzie: dysputa, pitlces czy w ojna! Z jednej strony  
potężny biskup i książę, siedzący p ro  tr ib u n a li  w m onarszym  nie
m al m ajestacie pośród w ysokich dygn ita rzy  duchow nych i.św ieckich, 
gotow y każdej chw ili rzucie straszne grom y klątw y na oskarżonego, 
pozbawić go czci, g ard ła  i m ienia, z drugiej - zeb rany  u stóp jeguj 
pałacu znakom ity poczet sz lach ty , rwącej się do w alki na szable
1 słow a w obronie wolności sum ienia, p raw  i swobód szlacheckich. 
K rupka P rzeeław ski, Zborowski i sz lach ta dom agali się w ejścia g łó
w ną bram a, tym czasem  otworzono im  ty lko boczną, podobną do 
furtki, przez k tórą m ógł w ejść sam  ty lko K rupka z niew ielu przy
jació łm i sw ym i. Szlachta zaw rzała g n ie w e m  przeciw biskupowi. B y 
łab y  może przem ocą w darła  się do dw oru i pałacu, gdyby  nie per- 
swazye wojewody Zborow skiego, k tó ry  n ic chc ia ł wszczynać tum ultów  
w stolicy państw a, tudzież owe działa, owe p ix ides, bombardae, t-or- 
m enta  et a lii a p p a ra tu s bellic i, k tóre Zebrzydow ski kazał zatoczyć! 
„zam knąw szy dw ór swój wszystkiem u w ro ty “ , a tylko „jedną fu rtk ę“ 
ku  w ejściu zostaw iw szy. A k t p ro testu  sz lach ty , złożony w  dw a dni 
później w grodzie krakow skim , tak  opisuje dalszą sy tu a e y ę : „I tę 
też furie osadziw szy —  biskup — d rab y  dobrze zbrojnym i, ognie toż 
nanieciw szy u dział dla prędkiego strzelan ia, —  kazał, — jeśliby  
K onrad K rupek w dw ór w szedł, aby nań  było strzelano. A  gdy  już

'p rzy b liża ło  się ku godzinie onej, k tórej m iał być sąd , tedy kiedy 
już przerzeczony K onrad chc ia ł przystąp ić z Jego  M ością panem  wo
jew odą kalisk im  tylko, a p rzy tym  z m ałym  pocztem  inszych  przy
jació ł, k tóre m ia ł ku radzie swej, jako  w  tak  w ażnej rzeczy i w iel
kiej, tedy  tam  jego  od tej furty , k tó ra  by ła ku w ejściu  zostawiona,

*) Orzechowski: Kroniki, wyd. Tur., przypisy z oryg. łać. s. XII-
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siądź biskup krakowski per satellites suos mliii I, odepchnął, odraził, 
a tam  jego służ.ebiuby w o łali, g rozili, iż je śliby  przesdzyąky 
(== g w a łte m iH b c ia ł w nijśe, że będą zbici, postrzelan i.“ W obec ta 
kich gróźb w olał rozsądny w ojewoda Zborowski oddalić się od bram  
pałacu, co też uczynił, pociągając ku sobie swoim  przykładem  
K rupkę i jego  przyjaciół. Tak więc K onrad K rupka po raz w tóry  
nie sk iną ł prżed trybunałem  Zebrzydow skiego. On zaś cierpliw ie cze
kał na niego. K iedy się K rupka nie pojaw iał, w ypraw ił do Zborow 
skiego w roli m edyatorów  JM. Oi.kowskie.go, podchorążego krakow 
skiego, Żegotę M orskiego i kanonika R. W argaw skiego, k tórzy m ieli 
oświadczyć wojewodzie i K rupce, ż.e będą usunięte  z bram  pałacu 
działa i załoga, a nawet, danym  będzie iin obydwu, choćby pospołu 
z przyjaciółm i, w olny w stęp głów nenii w rotam i. A le gdy  wojewoda 
po raz w tóry przyszedł do pałacu  w tow arzystw ie kaszte lana cze- 
chowskiegn, M. L utom irsidego, zastał znowu bram ę głów ną zam 
kniętą, działa zatoczone i uulicye biskupią gotow ą do w alk i; cofnął 
się, w ięc, nie chcąc swoją obecnością upraw niać sądu złożonego pod 
osłoną bagnetów  W ówczas Zebrzydowski wyprą'wił’ znowu do sa
m ego K rupki — a było to wieczorem tegoż dnia 2.1. października —  
dw orzan sw oich, P iotra Łapkę i M ateusza K om irow skiego, wzywając 
go do staw ienia się. przed trybunałem , k tó ry  czeka na niego. K rupka 
je d n ak  wezwania biskupa nie u słuchał, a żądał natom iast uparcie, 
aby Zebrzydow ski usunął załogę ze swego dw oru i otw orzył m u 
głów ne w rota. P osy ła ł w tej spraw ie do niego trzyk ro tn ie  przyjació ł 
sw ych, naprzód Ja n a  Pałczow skiego, potem  H ieronim a Ossolińskiego, 
K rzysztofa M yszkow skiego i syna wojewody JM Zborow skiego, 
w końcu S tan isław a S tadnickiego, S tan isław a M yszkow skiego i H ie
ronim a Filipow skiego. Oi wszyscy w chodzić m usieli do pałacu bo
czną bram ą, a prośby ich i p rzedstaw ien ia nie zm iękczyły uporu 
Zebrzydow skiego. T w ierdził on, że nie w idzi potrzeby usuw ać za
łogi, bo u trzym uje ją  sta le przy sobie jako m ilicyę nadw orną, a b ram y  
głów nej nie otworzy, skoro m ożna w7ejść boczną. N azaju trz  Zborow
ski próbow ał jeszcze układów  z Zebrzydow skim , reflektując go i p ro 
sząc o odroczenie oałej spraw y na inny  czas. W szed ł nawrnt do p a
łacu  boczną bram ą, chociaż zw ał ją z pogardą „lisią  ja m ą “. A  kiedy 
się dow iedział, że zniecierpliw iony biskup ju ż  w ydał w yrok potępie
nia na Krupkę, p rosił go, aby przynajm niej nie dom agał się n a ty c h 
m iastowej egzekucyi jego, a zw łaszcza, aby do w yroku k lą tw y  n ie 
dołączał w yrobu  banicyi, k tóra należy do kom peteneyi forum  króla 
i sejm u, jako  pociągająca za sobą u tra tę  c z c i, g a rd ła  i m ie
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n ią .1). A le Zebrzydowski g łu ch y m  był na persw azye Zborowskiego, 
ja k  niem niej w ielu innySh, naw et członków In lm n a tu , k tórzy  — 
ja k  pow iada G órnicki — w ątpili, aby dekret taki w owym  czasie 
m ia ł m ieć swój skutek 2). Ogłosi! więc K rupkę heretyk iem  i banitą, 
a  ogłosił zaocznie, nie przeprow adziw szy z n im  żadnego procesu, 
poczem  bezzwłocznie odesłał ów dekret in contiimaciam w ydany do 
urzędu starościńsk iego  z żądaniem , aby n a  "Krupce na ty ch m iast „w y
konane było praw o n a  here ty ld  postanow ione".

tla ła  tedy spraw a postaw ioną została na ostrzu noża. P osypały  
się niebaw em  pro testy , zanoszone do grodu  krakow skiego zarówno 
ze strony  szlachty , Zborowskiego i K rupki, ja k  ze strony  sam ego 
Zebrzydow skiego. S zlach ta i m ieszczanie, a zw łaszcza cały obóz pflfr-j 
te stanck i zap łonął spraw iedliw ym  gniew em  z powodu absolutyzm u 
biskupa, Zebrzydow ski zaś, ściągnąw szy na siebie pow szechne obu
rzenie, s trac ił na czas jak iś  tow arzyszącą mu do tej chw ili ró w n o 
w agę um ysłu . N iebaw em  po dekrecie jego, w ydanym  na ‘Krupkę, 
m ia ł objechać wojewoda Zborowski — jak  powiada G órnicki — 
„celniejsze senalo ry  w Polszczę, jako  kaszte lana krakow skiego —  J. 
T arnow skiego, K m itę Sobieiiskiego, wojewodę krakow skiego, i siła 
inszych  wojewód i kasztelanów . Także przyjaciele insi jego po ró 
żnych m iejscach się rozjechali, sław iąc b iskupa o tak  ostry  dekret 
i ukazując jako  rzecz niebezpieczna je s t  wolnościom  szlacheckim , 
żeby księża poczciwych ludzi (gdyż każdy heretyk iufam is) czci od
sądzać m ieli. 11 Zebrzydow ski natom iast, jak b y  szukając gdziekolw iek 
oparcia wobec coraz groźniej w ystępujących przeciwko niem u p ro te
stantów , śle niebaw em  błagalne lis ty  do króla i do P rzerebskiego, 
przed którym i uspraw iedliw ia się ze swojego postępow ania z K rupką 
i p rosi ich , aby przybyw ali do K rakow a na pom oc zagrożonem u 
kościołowi 3). Tylko król, zdaniem  jego , jako  najw yższy p iastun  
w ładzy w  państw ie, zdoła ocalić przed ostateczną zag ładą nawę. ko
ścioła, sko ła taną n ieustannem i burzam i. N ie wuitpi Zebrzydowski, że 
król odda m u należyte uznanie za proces w ytoczony K rupce. T łu
m aczy się, że nie w iedział w cale o tem , jakoby  K rupka chcia ł go 
u słuchać i m ia ł zam iar staw ić się przed sądem  jego, będąc w tym  
celu ju ż  naw et 11 bram  pałacu. P rzeciw nie 011 sani, dowiedziawszy 
sie, że K rupka baw ił w K rakow ie w  dniu oznaczonym  na te rm in  
rozpraw y, w zyw ał go, aby się staw ił, gdy  je d n ak  K rupka tego nie

*) Orzechowski:  Kroniki ,  wyd.  Tur. ,  przypis  z (fttgja. lać.  s. XIII .
2) Górnicki :  Dzieje wr Koronie,  wyd.  Tnr . , - s .  34
) Kor. Zeb. nr. 714,  715.
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"czynił, w idział się, zm uszonym  jako  biskup w ydać nań  w yrok za
oczny, c-hoeiaż w ydał go z w ielką n iechęcią i praw dziw ą boleścią. 
^  nagrodę za to p ro testanci obrzucają go teraz kalum niam i, roz
puszczają n ań  bajki i plotki, jakoby  u trzym yw ał stosunki, to je s t 
prowadził rom anse ł j a k ą ś  hebrejką. A le jakżeż m ożna podobnym  
plotkom uwj*dzyć? A  zresztą, gdyby  naw et tak  było, dlaczegożby 
"ie m ia ł m ieć hebrejki, |p y  greczynki lub chaldejki naw et, jeśliby  
k‘h  p o trze b o w a ł. . . C hciał Zebrzydow ski tem  i słow y zw rócić uwagę 
irze rśb sk ieg o  n a  wiek swój, bo liczył już  55 la t życia, k tóre zape- 
Ane nie pozw alały m u -już na podobne clukubraeye m łodości. A le 
bronił sie p ięknie; zupełnie zgodnie z poziom em  m oralnym  biskupa 

\ z epoki E eform aeyi, który za trac ił w sum ieniu sw ojem  poczucie 
prawdziwej m oralności i godności kap łańsk iej. Chcąc sobie zupełnie 
zjednać P rzerębskiego, który, bawiąc przy boku króla, w ielki m iał 
W y w  n a  niego, zapew niał go Zebrzydow ski, że ju ż  nie m a doń 
Urazy za adm inistracyę b iskupstw a krakow skiego, że lis t jego , jak i 
dostał w ty m  czasie, zupełnie go uspraw ied liw ił w oczach je g o ; 
1-k'zerębski bowiem  m iał w skazać Zebrzydow skiem u kanonika A. 
I'rz,edam skiego, jako  głów nego spraw cę dew astacyi pałaców  b isku
pich. A le zaw iódł się w swoich rachubach , nie przekonał ani P rze- 
fębhkiego, ani króla i m iał się w krótce dowiedzieć, że postępow anie 
Jego z K rupką uznaw ano nietylko za nietaktow ne i niepolityczne, 
ale naw et za n ielegalne. W praw dzie w  sferach  szlacheckich  m iał 
Jednego dzielnego obrońcę w osobie sław nego ks. Orzechowskiego, 
który jakkolw iek doznał togo sam ego losu, co K rupka, je d n a k  w y
soko ceniąc w ykształcenie Zebrzydow skiego oraz jego  pobłażliwość 
"a  b łędy  lu d z k ie 1’), czego m iał dowody n a  sejm ie 1550 r., kiedy 
Zebrzydowski s tan ą ł w jego obronie przeciw  innym  biskupom  za 
zam iar pojęcia żony, nie m ógł nie przyznać, że postępow anie jego 
Unało więcej form y legalne, a n iżd i postępow anie D ziad u sk ieg o 2). 
1'łomaczył w szystkim , że w yrok w ydany  na K rupkę by ł w g runcie  
J1zeczy legalny , gdyż Zebrzydow ski złożył form alny sąd z duchow nych 
filozofów, teologów i praw ników , podwoiwszy naw et podonczas ich 

IB iczb ę ; pozw ał K rupkę form alnie, w yznaczył m u pew ien te rm in , nie 
działał z pośpiechem , ani też g w a łte m ; potępił go jako  w innego, 
siedząc p ro  tr ib u n a li  jako  biskup w asy s te n c ji uczonych m ężów ; 
" końcu w yraźnie ośw iadczył, że sądzi K rupkę n iechętnie, czego

J) Morawski, A. P . Nideelri, w Dodatkach list Nideckiego do 
Orzechowskiego, s. 390.

2) Orzechowski. Kroniki, wyd. Tur., przypisy z oryg. łae. s. XII.
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w szystkiego nie uczynił b y ł P ziadusk i A toli i Orzechowski m u
sia ł zam ilknąć wobec pow szechnego odium , jak ie śc iągnął na siebie 
Z ebrzydow ski za to, quod su ani episcopalam curiam  Craeoviae a r 
m ato p raesid io  m un ioera t ac p o r tis  occlusis u n a m  ja n u a m  p e ra n -  
gustam  reliquerat, qiia K ru p h a e  d a b a n tu r  potestates cum  p a u c is  in  
iu s  adeundi. N atom ias t zupełnie potopił Zebrzydow skiego d rug i jego  
przyjaciel a  naw et k rew niak. J .  U chański, były  kanonik  krakow ski, 
obecnie nom inat c h e łm s k ix). Tak sam o he tm an  Tarnow ski, kaszte
lan krakow ski, przewmdca um iarkow anego stronn ictw a katolickiego, 
k tó ry  dotychczas p rzychy ln ie  by ł d la  niego usposobiony, podda! p ro
ces K rupki ostrej k ry tyce i w yraźnie ośw iadczył, że w ybra ł Zebrzy
dowski dla tego procesu zły czas i m iejsce 3). Zdaniem  Tarnow skiego 
sądy relig ijne pow inny się odbyw ać w obecności króla, senatu 
i sejm u, bo w n ich  chodzi o cześć, m ienie a naw et gard ło  są
dzonego.

Zebrzydowski, o trzym aw szy listy od U chańskiego i T arnow 
skiego, n atychm iast w ystąp ił przeciwko obydwTom z energiczną obroną. 
W obec U chańskiego udaje, że nie rozum ie, dlaczego 011 n ie p o d w a la  
jego postępow ania z K rupką. Czyż nie wie o tem , że król w yraźnie 
pozw olił na sądy here tyków ? M a przecie* m andat królew ski, z któ
rego pow inien był już daw no zrobić użytek 3). E go quae contra Con- 
ra d u m  p ro  religione gessi, ju r ę  me gessisse, in telligo  et video  — 
oświadcza w końcu Zebrzydow ski krótko a w a ło w a to . N atom iast 
T arnow skiem u odpow iada n a  jego  zarzuty i zapatryw ania w obszer
nym  liście, w7 k tó rym  broni przedew szystkiem  ju ry sd y k c ji kościelnej. 
N a  tem  stanow isku obrony owej p ryncypalnej prerogatyw y ducho
w ieństw a katolickiego znajdziem y później Zebrzydow skiego przy 
każdej nadarzającej się sposobności. A by przekonać Tarnow skiego, 
że postępow ał legalnie, że naw et obowiązkiem jego  było wytoczyć 
proces K onradow i K rupce, przypom ina naprzód  T arnow skiem u w ła
sne jego  słowa, które m iał wypowiedzieć on sam  ubiegłego roku  
w  senacie z okazyi procesu przeciw7 O leśnickiem u, aby biskupi ko
rzysta li z edyklów  królew skich 1 energicznie grom ili heretyków . 
P rzypom ina m u rów nież zajścia z ks. O rzechow skim  na sejm ie 
1550 r., jako dowód, ze sejm  nie je s t odpowiedniem  forum  do są
dzenia spraw7 kościelnych i re lig ijnych . W ówczas bowiem um yśln ie 
spraw ę Orzechowskiego naprędce załatw iono i tym  sposobem  zaże-

1) Kor. Zeb. nr. 725.
2) Kor. Zeb. nr. 724
3) Soriptores rer. poi. t. I. 60.
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gnano  kw estye re lig ijn ą  i kościelną, k tó rą 'te n ż e  na sejm ie poruszył’. 
Z resztą czyż ę je  śc iągnąłby  teraz on — jako biskup — na siebie 
zarzutu, że zaniedbuje swoje obowiązki, gdyby  spraw ę K rupki odło
żył do sejm u, k tó ry  m a ty le  in n y ch  spraw  w ażnych  do za ła tw ien ia?  
A  choćby uaw w  spraw a ta  należała do kom petencyi sejm u, czyż 
m ożna obecnie spokojnie patrzeć na to, co się dzieje w kościele, 
możnaż puszczać płazem  nadużycia i gw ałty , k tó ry ch  dopuszczają się 
h ere tycy  z karygodneni zuchw alstw em ? A  ktoż m a ich  sądzić, gdy  
sejm u nie m a, jeżeli nie biskup ? N ie może pojąć Zebrzydowski, że 
T arnow ski,, m ąż tyle zasłużony Ojczyźnie, znany z m ądrości i roz
tropności, ze znajom ości praw , pobożności i relig ijności, podnosić się 
ośm iela g łos przeciw  jego  ju ry sdykey i w rzeczach re lig ii i w ia ry . ..  
W ym ow nie tedy b ronił się pogrom ca Przecław skiego, spodziew ał się 
bog iem , że niebaw em  zam knie w szystkim  usla, gdy  oirzym a od 
króla potw ierdzenie w yroku swojego. Tym czasem  doszła go w s ty 
czniu 1552 r. przerażająca w iadom ość !), k tóra jak grom  podziałała 
na niego, m ianow icie, że król nie pochw alił postępow ania jego 
z K rupką, a naw et okazał niezadowolenie z powodu tego, że w yrok 
na niego m iał być w ydany w im ieniu k ró lew sk ie* , pow tóre, że sam  
K rupka ośm ielił się zacytować biskupa do sądów św ieckieh w K ra
kowie rów nież za to, że w ydał nań w yrok exkom uniki, infam ii i b a 
ni cy i w im ieniu m ajestatu . W łaśn ie  w7yb iera ł się wówczas Zebrzy
dow ski na sejm  do P io trkow a, gdy  o trzym ał resk ry p t w  spraw ie 
K rupki z kancelaryi podkanclerzego J. Ocieskiego. Oburzenie jego  
przechodziło wszelkie g ran ice. Możeby przebolał tę zniew agę, w y
rządzoną Bibie jako biskupowi, gdyby  by ł oskarżony przez sam ego 
K onrada K rupkę, ale jeśli to się stało  z urzędu, w im ieniu i za w ie
dzą króla, sądzi, że m d la ły  czasy okropne, które grożą upadkiem  
w szelkiej pow agi kościoła. N ie chciał zrozum ieć m otywów, k tó re  

i kierowały w  tym  w ypadku postępow aniem  króla. W praw dzie Zy
g m u n t A ugust w ydał b y ł i w7 r. 1550 i 1551 m andaty , nakazujące 
śc igać sądowmie jaw n y ch  heretyków7, nawTet jed en  z n ich  w ydany  
b y ł szczególnie d la  Zebrzydow skiego, jako biskupa krakow skiego, 
a le  nie przypuszczał; że b iskupi będą na podstaw ie n ic h  p iw a d z ić  
procesy relig ijne w jego  im ieniu  i z tego ty tu łu  rów nocześnie z w y
rokam i k lą tw y i exkom uniki w ydaw ać w yroki bau icy i i infam ii. 
A  to było krzyczące bezpraw ie, bo n a  to trzeba było osobnej kon- 
s ty tucy i sejm owej, m andaty  lub edykta królew skie w ty m  w ypadku

Kor. Zeb. nr. 739.
47*
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nie bylY decydujące, naw et też n iechętn ie  przez szlachtę w idziane 1). 
P odobn ie, ja k  Zebrzydowski, postąpi! by! poprzednio  D ziaduski 
w spraw ie z ks. O rzechowskim , rów nież p rym as D zierżgow ski, gdy  
potępi! jako  lo-retyków  członków7 dwóch znakom itych rodzin  z W iel
kopolski, K rzysztofa Lasockiego i Jakóba  O strorogu, późniejszego 
genera ł-sta ro stę  w ielkopolskiego, jednego  z najm ożniejszych panów  
w fe le j Polsce 3j. Z ygm unt A ugust, m ając zam iar pow rócić do Ko
rony, aby złożyć sejm  w P io trk o w ie3), którego się, odeń w szyscy 
dom agali z powodu w ielkich niepokojów  w kraju  a n iebezpieczeń
stw a  od W schodu, wcale nie życzył sobie prowokow ać sz lachty . 
M ógł nie bez słuszności przypuszczać, że rozdrażniona procesam i 
re lig ijn y m i pow tórzy n a  sejm ie sceny, jak ich  był św iadkiem  w 1548 
i 1550 r.

Zebrzydowski je d n ak , raz stanąw szy n a  pochyłej drodze, ja k 
kolw iek tak  dbały  o spokój króla i dobro Kzpltej, nie choiał"w idzieć 
z tej s tro n y  żadnego niebezpieczeństw a. Zaślepiał' go gniew, i złość 
przeciw  rtżnow ierco in , z powodu k tó rych  doznał w tym  cza.s”  tyle 
i z ty lu  stron  różnych przykrości. S łyszeliśm y, jak ie w ypow iedział 
słow a o n ich  na sesyi kapitulnej, k tóra odbyła się w październiku, 
n ieledw ie w tydzień  po aw an tu rach  z K onradem  K rupką. N a tu ra l
nie o trzym ał za nie ze strony  kanoników  ofieyalne uznanie 4). N ie
baw em  na następnej se s ji, odbytej 0 . listopada, przedłożył kap itu le 
lis ty  T arnow skiego i U chańskiego, sk a rż ą jfs ie  na n ich , że naw et 
oni potępiają go za to, za co w łaściw ie au stanow iska swego chw alić 
go by li pow inni. K apitu ła też postanow iła na owoj sesyi w ysłać do 
Tarnow skiego i U chańskiego  mężów pow ażnych i uczonych, k tó- 
rzy b y  lepsze zapairyw ania  w n ic h  obudzili. Id ą*  dalej w raz obra
n y m  kierunku, m iał Zebrzydowski, nac iskany  przez kapitułę, w znowić 
proces przeciwko potępionem u zaocznie jeszcze przez P rzerębsk iego , 
księdzu m agistrow i Szym onow i z W ieliczki 6). Szym on do tychczas 
bezpieczne m ia ł schronienie u b iskupa w łocław skiego J .  Drohojow7- 
skie.go. Droliojow.ski dawmo ju ż  w staw iał się za Szym onem  u Zebrzy
dow skiego, i nie bez skutku, ho Zebrzydow ski n ie  m ia ł z początku 
zam iaru zaczepiać pro testan tów . Obecnie jednak  okoliczności się zm ie
n iły . Gdy więc D rohojowski po raz wdóry przem ów ił za Szym onem , ,

])  Zakrzew ski: Powrstanie i wzrost Reform acji wT Polsce. Kraków 
1871, s, 64.

2) Orzechowski: Kroniki, w7yd. Tur., przypis z oryg. łać. s. XIII.
:i) Kor. Zeb. nr. 724, przypis wydawcy I. s. 383.
h  Bukow ski: Dzieje t. II. s. 1 8 5 — 187.
s) Kor. Zeb. nr. 7 3 1 ; 846 s. 4 8 3 ; 847 s. 507.
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Zebrzydow ski zasłania!' się kapitułą, k tó ra  wielce m iała nalegać na 
niego, aby surowo u k ara ł m ag istra , zwłaszcza za to, że zlekcew ażył 
sobie sąd kap itu lny , nie .stanliwszy na term in . A le w końcu odłożył 
dzień rozpraw y na 6 . stycznia 155- r., aby okazać sw ą powolność 
dla D rohojow skie^o. O statecznie rzecz ca ła  i tym  razem  nie doszła 
do skutku, T e za Szym onem  w staw ili sie, także inn i biskupi a naw et 
prym as, który ofiarow ał się sam  przeprow adzić rew izye procesu Szy- 
inonowego 1 u

Chwilowo zatrw ożyli się p ro testanci m ałopolscy procesam i no 
wego biskupa k rak o w sk ieg o ?*  N iektórzy  z n ich , zw łaszcza ducho
wni, schronili. Sie za g ran icę , jak  n. p. n iejaki iłża . profesor A k a
dem ii krakow skiej do Szlaska, niektórzy  szukali schronien ia w  innych  
s tro fa c h  Kraju, zw łaszcza zaś po dw orach tych  m ożnow ladców  
m ało- i w ielkopolskich, k tó rych  w ładza duchow na dosięg rup  nie 
m ogła, n. p. F eliks K rneiger ze Szczebrzeszyna, były proboszcz 
w  Niedźw iedziu, m ajętności ot. S tadnickiego, obetn ie przełożony 
zboru tam tejszego i superin teuen t zborów kalw ińsk ich  w M ałopol- 
jpce, oraz znany nam  profesor A kadem ii, F ranciszek  Stan kar. zbiegli 
do W ielkopolski i przebyw ali w O strorogu pod opieką m ożnych b raci 
tego nazw iska, S tan isław a i Jakóba.

Za to nie zlelda się b iskupa krakow skiego sz lach ta  m ałopol
ska, jak  nie bała  się rów nież b iskupa przem yskiego. Już  sejm  się 
zbliżał, zapow iedziany jeszcze w  październiku przez króla u n iw ersa 
łem , datow anym  z W ilna. M iał się rozpocząć z końcem  styczn ia  
1552 r., a sejm iki m iały  go poprzedzić w  n n id n iu  t. r . 3). Owoż 
sejm iki owe po w szystk ich  ziem iach P olsk i a zw łaszcza w Sądowej 
W iszni pod P rzem yślem  i w Proszow icach pod K rakow em , na k tó
ry ch  prezydow ali biskupi przem yski i krakow ski, podniosły jeden  
w ielki okrzyk oburzenia na n ich  za ostatn ie procesy relig ijne. Sej
m ikująca sz lach ta  jednog łośne powzięła uchw ały , aby za jakąkolw iek- 
bądź «enę obalić jnrysdykcyę. biskupią,, k tóra w  takiej sprzeczności 
była z kardynalnem i sw obodam i szladHty. Ś rodkiem  politycznym  do 
dopięcia tego celu m ia ła  Iryć abstynencya od w szelkich  obrad na 
przysz łym  sejm ie, czyli, jakbyśm y  dzisiaj powiedzieli, obstrukcya, 
którą dopóty m ieli u trzym yw ać posłowie, dopóki król n ie  uczyni

f

r) Kor.. Zeb. nr. 743.
-) W ęgierski: Systema s. 1 2 6 ; Łukaszew icz: Dzieje kościołów 

w yznania helweckiego w Małopolsce, s. 16; Zakrzew ski: Powstanie, 
s. 69.

3) Kor. Keb. nr. 724, przypis 1., s. 383; Orzechowski, jak wy
żej, s. X — XIY.
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zadoęć żądaniom  szlach ty  w spraw ach  kościelnych i re lig ijnych . 
Zebrzydow ski zrazu nie m ia ł wziąć udziału  w sejm iku proszowickim , 
zapewne z obawy przed szlachtą, ja k  nie by ł n a  sejm iku w Sądo
wej’ W iszni z tego powodu D ziadusk i; tłum aczył sie zaś tą  okoli
cznością, że nie ch c ia ł p ryw atną sw oją spraw ą zakłócać rerum  p u -  
blicaruni de lihera łionem ; jednak  w końcu zdecydow ał się pojechać, 
g d y  się dowiedział, że będzie obecnym  na sejm iku Jan  Tarnow ski, 
k tórem u snadź ufał, że nie dopuści m iędzy szlach tą do pow ażniej
szych ekscesów. A le jad ąc  do Proszow ic, nie zan iechał prak tykow a
n ym  przez siebie od daw na zw yczajem  w ystąpić z b ro jn ie ; otoczył się 
w tym  celu nadw orną nnlicyą swoją, czując się bezpiecznym  pod 
je j osłoną przed m ożliwą napaśc ią  ze strony  wrogo usposobionej dla 
siebie szlachty . Ostrożność ta  by ła  ty m  razem  w skazaną, bo mim o 
to w szystko sz lach ta n a  w idok jego  osoby zakipiafa gniew em , a obe
cn y  pośród .n iej St. S tadnicki, pan na D ubiecka i N iedźw iedziu, 
s łynny  pro tek tor K alw inów  m ałopolskich, którego w łaśnie potępił był 
zaocznie D ziaduski jako  heretyka, korzystając z tego usposobienia 
sejm iku, w ygłosił wobec Zebrzydow skiego n a m i ę t n ą  mowę, w zyw ając 
o tw arcie sz lach tę do w alki na śm ierć i życie z b isk u p a m i. .  . Zebrzy
dow skiem u m iało grozić z tego powodu pow ażne niebezpieczeństwo 1).

Przekonaw szy się naocznie o usposobieniu szerszych kół sz la
ch ty , Zebrzydow ski za m ia s t skłonić głow ę przed potężnym  głosem  
ducha czasu, którego owo usposobienie było najw ym ow niejszym  w y
rażeni, zam iast ustąp ić i zrozum ieć, że sądow nictw o kościelne musi 
uledz pewnej zm ianie, bo je s t  za nadto  już  p rzestarza łą  insty tucyą, 
postanow ił w łaśn ie n a  w alnym  sejm ie w yw iesić wysoko sz tandar 
obrony  tej p rerogatyw y biskupów, k tó ra  ty le  szkody a nie wiele po
ży tku  przynosiła ów czesnem u kościołowi polskiem u. A  kiedy w łaśnie 
przed sam ym  sejm em  doszedł do rąk  jego  ów resk ry p t z kaneelary i 
podkancłerskiej, k tóry  potępiał w im ieniu króla jego  postępow anie 
z K rupką, podniósł wówczas Zebrzydow ski tem większy a la rm , roz
p isu jąc n a  okól do w ielu biskupów  lis ty  2), w których  donosił im  
o św ieżein podeptaniu godności biskupiej naw et przez kró la i w zy
w ał fieh z tego powodu, aby się. mieli na baczności wobec zbliżają
cego się sejm u. D isał w ten  sposób do p ry ifiasa D zierżgow skiego, 
do biskupa w łocław skiego D rohojow skiego, do biskupa poznańskiego, 
Izdbieńskiego, do N oskow skiego, biskupa płockiego, i do Dziadu- 
skiego, biskupa przem yskiego. Dowodził im , że w jego  osobie został

x) Kor. Zeb. n r. 7 30 .
2) Kor. Zeb. n r. 7 4 0 , 741 .
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obrażony cały episkopat, dając do zrozum ienia, że pow inni jak  jeden  
m ąż stanąć na. sejm ie w  obronie ju ry sd y k c ji  biskupiej. Rów nocze
śn ie nie om ieszkał rozpraw ić się z podkanclerzym  Ocieskim za o trzy 
m ane w iadom ości z kancelary i jego. W  liście, k tóry  nap isa ł w tym  
celu do niego, -wyraził n iem ałe zdziw ienie swoje, że kancelarya jego  
m ogła m u w yrządzić taką p rzykrą niespodziankę. Po tem , co go 
spotkało, zdążać będzie n a  sejm  z boleścią i płaczem  w  s e r c u . . . 1)

P rzygotow ując tak  siebie i innych  biskupów  do walki na se j
m ie ze sz lach tą protestancką, aby bronić zakw estyonow anej naw et 
przez króla, j a k  m u 'się  zdaw ało, ju ry sd y k cy i kościelnej, pam iętał 
także o tem , aby m u zabiegi owe, przeszłe i przyszłe prace, poli
czone by ły  w  Rzym ie przez Stolicę A postolską do rzędu tak ich  za- 
sług -oko ło  kościoła, za k tóre sp ływ ają  n a  obrońców jeg o  sowite 
n a g r o d y . . .  N ag rodą  d la Zebrzydow skiego m iały  być obecnie m en- 
ses A pnsto lici.

N ic bardziej nie odsłan ia ch arak te ru  jego  ze stro n y  ja k  n a j
gorszej, ja k  w łaśnie korespondencya, prow adzona przezeń w  tym  
celu z kard y n a łam i i papieżam i. W praw dzie sta ra jąc  się o tę n a 
g rodę dla siebie, um ia ł z podziwu godną b raw urą  uderzyć w  odpo
w iedni ton, um ia ł poruszyć najżyw otniejsze kw estye kościoła, m a 
jące  w alor w bieżącej chwili, co m u naw et przynosi pew ien zaszczyt, 
bo zostaw ił nam  w  owej korespondencyi znakom ite św iadectwo 
o sobie, że należał do by stry ch  obserw atorów  i głębiej m yślących  
ludzi swego w ieku, ale rówmoeześnie zabiegając z całym  eynizm em , 

. w łaściw ym  sobie, o m arn ą  zapłatę za sw ą apostolską działalność, 
n ie  m ógł bezw ątpienia naw et w sercach  w spółczesnych  tak  w  kraju, 
ja k  w sferach rzym skich  obudzić do siebie praw dziw ego zaufania.

* Obecnie chcia ł wym ódz na papieżu Ju liu szu  III . jako  fru c tu m  sito- 
ru m  laborum  owe menses, t. j. m iesiące, w  k tó rych  praw o obsadza
n ia  w akansów  beneficyów dyecezyi krakow skiej należało do Stolicy 
A postolskiej. Posiadanie takie-go praw a w t tak  rozległej i bogatej 
dyecezyi było źródłem  w ielk ich  dochodów", bo ubiegający się o be- 
neficya sk ładali za m e ty tu łem  taksy , czy okupu, niekiedy bardzo 
pow ażne sum y. W iem y, że tam tego  roku uzyskał b y ł Zebrzydow ski, 
ja k o  biskup w łocław ski, o w to  praw o do obsadzania w akansów  w dye
cezyi w łocław skiej, teraz zabiegał o to, by m u je  nadano także 
w  dyecezyi krakow skiej, ale n a  d łuższy jeszcze okres czasu, choćby 
n a  la t 1 0 , i to w ten  sposób, aby  go nie s tra c ił w tym  czasie pod 
żadnym  w zględem , pod ozem należy rozum ieć chyba ten  wypadek,

Kor. Zeb, nr. 739.
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aby za trzym ał je  naw et w tedy, gdyby  został posunięty  na inną k a
ted rę biskupią.

P rzy toczym y tu ty lko parę listów , p isan y ch  w powyższej sp ra 
wie tuż po procesie Krupki, a więc jeszcze w 1551 r. 1). W  jed n y m  
z nicli z dniu 9 listopada, p isanym  do k ard y n a ła  B. M aphoo, po
w iada Zebrzydowski, że dniem  i nocą przem yśliw a nad  S k aw am i 
kościoła i S tolicy A postolskiej. P o tęp ił już  K onrada K rupkę, który 
m u się -wydał najniebezpieczniejszym  here tyk iem  w  K rakow ie, po
tępi jeszcze w ielu innych , by urw ać łeb stugłow ej hydrze, jeżeli 
tylko m u się nie uda po dobrej woli skłonić ich do pow rotu n a  łono 
kościoła katolickiego. P rosi w ięc kardynała , by polecił go w zglę
dom  papieża, d la  którego takie w alki toczy z w rogam i kościoła. 
A  w rogów  tych  je s t bez liku i trzeba przedsiębrać w szelkie środki, 
ostrożności i dobrze olunyśleć obronę przeciw ko nim . N ie źle by
łoby, gdyby  Stolica A postolska w ystosow ała naprzód napom nien ie 
do króla, aby u trzym ał lud swój w ojczystej w ierze katolickiej, po
tem  gdyby  zechciała wobec niezw ykłego rozw oju p ro testan tyzm u  
inaczej postępow ać z jego  w yznaw cam i n a  odbyw ającym  się obecnie 
soborze pow szechnym  w Trydencie. W  soborze tym , jeśli m a zasłu 
giw ać n a  m iano pow szechnego, pow inni brać udział rep rezen tanci 
całego św iata ohrześciańskiego. Dzisiaj zaprzeczają p ro testanc i kom 
p e te n c ji soboru do podejm ow ania reform y chrześc iaństw a, bo sk łada 
się tylko z sam ego obozu katolickiego. N iech  w i |c  i oni m ają n a  
sobór dozwolony w stęp, niech m ają na n im  swobodę słow a, a zyska 
n a  tem  |.sprawa powszechnej reform y kościoła. T rzeba zaś ich w  ten  
sposób zaprosić do udziału w p racach  soboru, by sam i uznali, że 
w spółuczestnictw o ich je s t niezbędnem  dla ich w łasnego dobra. 
Kadzi tak  postąpić choćby ze w zględu na sam ą Polskę, gdzie szla
ch ta  zbyt wysoko ceni sw oją w olność szlachecką i ze stanow iska 
tej w olności w szystkie spraw y ocenia. To są jego  zapatryw ania, 
k tó ry ch  n ik t nie może potępić lub nad niem i przejść do porządku 
dziennego bez u jm y dla dobra kościoła i relig ii ®). M y rów nież oce
n ia jąc te rzece z h isto rycznego stanow iska, nie m ożem y inaczej 
uczynić, ja k  ty lko skłonić kornie czoło przed tak  tra fnym  i w ielce 
po litycznym  projektem , k tó ry  m ógł by ł wówczas rzeczyw iście zapo- 
biedz nieszczęsnem u rozdarciu  św iata chrześciauskiego na dw a w ro
gie sobie obozy. A le m im owoli popadam y w  zdum ienie, g d y  s ły 

D Kor. Zeb. nr. 722, 723, 730.
2) W ierzbow ski: L cbańsciana, t. V., K. VT. s. 2 0 8 — 2 6 7 . ,,Sto

sunek Polski do soboru Trydenckiego i jego dekretów “ .
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szym y, że w ygłasza je  straszliw y pogrom ca here tyka K ru p k i?  
N iestety , w  Zebrzydow skim , ja k  w wielu ludziach  z epoki Reform a- 
cyi. kłóciły się z sobą, dwie na tu ry , je d n a  pod w pływ em  h um an i
zmu, g an iąc a  się do św iatła , w iedzy, wolności i postępu, d ru g a  za
wzięcie broniąca praw  i przyw ilejów , które im  w dziedzictwie p rze
kazały czasy ś re d n io w ie c z a ...  Zebrzydow ski nie w aha się naw et 
w pow yższym  liście prosić kardynała, by raczy ł jego  uw agi p rzed
łożyć papieżowi, do którego rów nocześnie w ysty lizow ał osobny list, 
gdzie po raz w tóry  w ten  sam  sposób spraw ę soboru poruszył. Do 
pow yższych listów  załączył także ak ta procesu wytoczonego K rupce 
i zakończył je  form alną prośbą o darow anie m u owych menses A p o 
s to łk i.  P rośbę ię m otyw ow ał szczególną okolicznością, w której po- 
zofeie osoba jego w ychodzi z g ry , a m ianow icie, że chodzi m u 
w ielce o to, aby ci, eo z n im  p racu ją  dla dobra kościoła lub  p ra 
cować będą, przedew szystkiem  zaś uczeni, k tórzy w ielką część cię
żaru p racy  jego  na swe barki biorą, w iedzieli, że za te tru d y  ich  
pró(*z zapłaty , ja k a  ich czeka po śm ierci w  form ie wiecznej szczę
śliwości w niebiesiech, nie m inie ich także ziem ska nagroda, i to- 
nagroda o trzym ana z rąk jego  a dana w im ieniu  S tolicy A posto l
skiej ! . . . N iebaw em  prośbę powyższą poparł jeszcze łuny mi m oty
wam i, ale p rzedłożył je  już  w osobnym  liście z 15. g rudn ia , k tó ry  
rów nież w ysła ł do R zym u pod adresem  kard y n a ła  B. M a p h eo 1). 
W łaśn ie  w rócił b y ł do K rakow a z sejm iku proszowickicao. P isząc  
pod świeżem w rażeniem  p rzy k ry ch  zajść ze sz lach tą, żali się przed 
k ardyna łem  n a  opłakaną dole swoją. Pow in ien  kard y n a ł zrozum ieć 
jego  kry tyczne położenie i koniecznie w yrobić m u owe m iesiące 
apostolskie, bo licz n ich  nie potrafi dalej prow adzić w alki z w ro
gam i kościoła. W szak m u nawoi w ty ch  czasach niebezpieczeństw o 
życia groziło, W łaśnie na owym  sejm iku, gdzie go tylko przyboczna 
m ilicya ochronić zdołała! Ileż zaś kosztuje go u trzym anie takiej rni- 
lieyi V! P o ch łan ia  ona praw ie całe dochody biskupstw a krakow skiego. 
Położenie jego tem  trudniejsze, że naw et duchow ni łączą się z p ro
testan tam i przeciw ko niem u 2). P ró cz  w ydatków  n a  wojsko, którego- 
potrzebuje do w alki z here tykam i, ponosić musi jeszcze wiele in 
n y ch , m ianow icie na doktorów  teologii, na kapłanów  i kaznodziejów , 
zatem  zasługuje ze w szech m iar na w ysokie w zględy Stolicy A po-

A  Kor. Zeb. ur. 730.
P  Miał może na myśli J . Konarskiego, kanonika krakowskiego, 

który, jak  podają akta kapitulne, m iał sekreta kanoników wydawać 
Heretykom i nawet instruować Krupkę, jak  się ma bronie przeciw Ze
brzydowskiemu. Yide B ukow sk i: Dzieje, t. If. s. 185.
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stolskiej. Obok pomocy m ateryahiej w form ie darow izny miesigcy 
żądał także, aby papież w ystosow ał napom nienie do ow ych ducho
w nych, k tórzy  mu przeszkadzają w pracy, aby  zarazem  p rzysła ł do 
Polski legata , k tóryby osobiście przekonał się o stosunkach , panu
jący ch  w tu te jszym  kościele . . .

P rzem aw iał więc Zebrzydowski znakom icie za sobą; wynTSi- 
wniej i zręczniej chyba ju ż  nie m ożna było. M usiał jednak  czas 
jeszcze jak iś  poczekać, n im  go doszła radosna w iadom ość, że otrzy
m a ł upragn ioną koneesyg na m iesiące apostolskie, jakkolw iek tylko 
n a  przeciąg trzech  lat, a znajdow ał się wówczas na zapow iedzianym  
sejm ie w Piotakow ie x).

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r . T a d e u s z  T r o s k o l a ń s k i .

Ł) Kor. Zeb. nr. 754. 757.

/
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SALOM EI S Ł O W A C K IE J -B f iC U

D O

A N T O N I E G O  E D W A R D A  ODYŃCA

(1 8 2 6 — 1829  i\)

(Ciąg dalszy).

1 S.

D n ia  6. g ru d n ia  1 s:ib r. W iln o .

W  sobotę w ysła łam  pakiet listów  do P an a  przez jak iegoś n ilo 
w ego  człowieka, znajom ego Oczapowskiego, jadącego  do W arszaw y. 
W ieczorem  tegoż dnia dzieci skonsternow ane były  w iadom ością, że 
balu nie będzie. W czoraj po obiedzie przyszedł A n ton i Górecki z po

* cieszającą w iadom ością, że bal będzie dany  przez szlachtę. Jakoż 
n  godzinę potem  przyszedł jed en  z delegatów , Clilew iński G. zapra
szając n a  ten bal. Radość, ukontentow anie k o m p le tn e ! Górecki długo 
siedział, g adaliśm y  z n im  o P anu , czytaliśm y „Tęsknotę" P an a  i tak 
m u się podobała, żem m u dziś p rzepisała i posła ła  te  w ierszyki. 
C zytaliśm y m u wyjątki- z kom edyi „O dludk i"; zazdrościł m i, że P an  
do m nie tak  często pisze. Chciał, abym  m u dała  w szystk ie listy  do 
przeczytania, alem  tegt) nie zrobiła, obiecując m u kiedyś czytać te 
w yjątki, coby go in teresow ać m ogły . N ie m ogłam  tego zrobić zaraz, 
bo przyszedł Oczapowski, potem  Clilewiński i z ty m  razem  w yszedł 
.i " r e c k i .  D eklam ow ał nam  G órecki w iersz, k tó ry  teraz pisze, lpsto-

1) M ichał Clilewiński, członek honorowy uniw ersytetu wileńskiego 
i  dozorca honorowy szkół w gubernii wileńskiej.



714 PRZEWODNIK NAUKOWY 1 LITERACKI

ryezny, w k tó rym  Kopcia generała  czyn jak iś sław ny opiewa. Ocza
powski zapew nił Chodźce k ilkanaście gałek  pom iędzy swem i znajo
m ym i Żm udzinam i, wie też P an , że Zm ndzini n a  sejm ikach przewodzą. 
Postanow ili w szystkie nrzą.da osadzić Ż m u d z in am i; je s t nadzieja, że 
i Karp jako Żinudzin n a  m arszalkowstwńe się utrzym a. Rzucam  
P ana, bo m am  jeszcze dziś pisać do moich i n ak ż ę  do przygoto
wań balow ych, chociaż n a  balu nie będę i to m i trochę h u m o r 
psuje, bo zawsze się tego więcej żąda, ipego m ieć nie można. W szak 
to p raw da?

D n ia  11. g ru d n iu . Byłże i bal, ale ja k i bal! T aka rozm aitość 
stanów , relig ii, tualet, danserów , taki natłok , że się ledwie przeci
snąć było można, że trudno  było oddychać. K olacyi nie było, św ia
tła  m ało, des ra fra ich isseu m its  jeszcze m niej, chociaż sk ładka była 
dość znaczna, bo m arszałkow ie po 10  rubli a delegaci po 6 rubli 
złożyli i sto rub li pozostałe oddano dobroczynności. W in a ' n ie ładu  
by ła przez brak tak tu  w osobach, zarządzających tym  balem . N ie 
śm ią teraz oezów ukazać, bo gdzie ich ujrzą, to krzyczą, że ja k  
W ilno W ilnem , to jeszcze takiego balu nie było. Zarządzającym i 
b y li: S ław iński i M edeksza ’). M ostow ski B artłom iej m ówił, że szla
ch ta  dala  hal n a  poty. Dzieci by ły  ładnie ub ran e , daw no je  publi
czność nie w idziała: znajdow ali, że Olesia popiękniala. N a drugi) 
dzień po balu Ijył u nas znowu G órecki, p rzyszedł podziękować za 
w iersze P ana, którem  m u posłała. N ie w ątpię teraz, że on nas w szy
stkie praw dziw ie lubi. Tak nam  z nim  miło było, tak  po przy jacie l
sku m ów iliśm y z nim  o w szystkiem , że naw et o H ersylii pod se
k retem  pow iedziałam  mu. Zdziw ił się, czem u Olesia za Oczapow
skiego nie idzie, nam aw ia ł ją  na to, m ówiąc, że go od k ilkunastu  
la t zna, że najlepszy człowiek, żeby m u w łasną córkę oddał i t. d. 
G adałyśm y m u nasze m vagi, p łaka ły śm y . 011 nas c ieszy ł; by łoby  
tego jeszcze więcej, ale p rzyszed ł M ajew ski i p rzerw ał nam  miłe, 
nadzw yczaj m iłe  gaw ędy.

Od 6 do 11. nie p isałam  do P an a , byłam  nie bardzo zdrow ą 
i wesołą, pow tóre nie spodziew ałam  się okazyi, a m yśląc, że może 
potrzeba będzie na pocztę lis t posyłać, nie chc ia łam  zapisywwć pa
pieru  niepotrzebnem i a naw et może uudzącem i P an a  gaw ędam i, bo 
nowości żadnych  in teresu jących  o nas. P isać, że by ł ten  i ta, że
śm y siedzieli tam  lub tu, że je d n a  siatkę robiła , d ruga  g ra ła , trze-

1) P iotr Medeksza by ł nauczycielem matematyki, rysunków i a r
chitektury wiejskiej w7 gim nazyum  wileńskiem. W ydał „W ianek z pa
proci, czyli Zbiór poezyi11. Wilno 1842.
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<‘ia p łakała  lub nie wiedzieć o ezein m yślała , już  to tyle raz \ po
w tarzałam , że iiakoniec już  nie m am  odw agi, zw łaszcza, że um ie P an  
w zajem nością nie odpłaca i nie zachęca, więc dowód oczyw isty, że 
to nudzi P ana. Co dnia m yśla łam  i chcia łam  pisać i co dnia te 
uw agi odstrasza ły  m nie ; ale jeżelim  to źle robiła, to w czoraj uka
ran ą  za to byłam . G rzeczny W oyniłlo\i i ca p isa ł w  wieczór, że m a 
okazye do W arszaw y, odchodzącą dziś rano, i żebym  przez oddawcę, 
biletu lis ty  do P an a  przysła ła . N ie potrafi. B&n sobie w yobrazić m o
jej despenjyyi. L ist tylko co zaczęty, a p rzyszła P orcyankow a na 

jeały  wieczór, w ięc an i sposób napisać, dokończyć; cała pociecha, że 
w  tym  bileciku nieoszaijbw auym  by ła jeszcze w iadom ość o drugiej 
okazyi. D nia 15. tego m iesiąca ja k aś  księżna jedzie. A  propos księ
żnej przypom niałam  #sot>ie, że mi P an  w jednym  z listów swoich 
w spom ina, że poznał K onstantego E adziw iłła  i że ran się podobał. 
Znam  go, podoba mi sjii także bardzo ; z wesołości i natu ra lnośc i 
podobny trochę do M ichała .Balińskiego, a naw et i z pow ierzcho
w nego uk ładu  przypom ina go trochę. Czy się P an  na tó zgadza'? 
N iech P an  ku ltyw uje tę znajom ość, bo to dobry  i m iły człowieczek. 
W  tym  m om encie przynoszą mi lis t P an a  przez D obrego —  co za ra 
dość ! K rótka radość —  pół ew iarteczki tylko. O desłałam  list i do F rn n -  
ekiewieza, po obiedzie odeszło Ignasiow i d rugie dw a, Ohodźce będę 
się sta rać  oddać i lis t od niego do P an a  otrzym ać, otóż i cala od
powiedź n a  lis t P ana . D obry oznajm ił, że m a jeszcze jak iś  pakiet, 
ale ten  z rzeczam i jego gdzieś jeszcze pozostał. A d k u , mon prince, 
car je sa is  tr is te , spodziew ałam  się późniejszego listu, — może też 
przed św iętam i W ejss p o w ró c i! N iespraw iedliw ie żałował P an , że 
list na pocztę p o s ła ł ; ten  lis t w iele nam  przyjem ności zrobił, na 
■okazję trzejm by było tak długo czek ać! !!

Po obiedzie. P isa łam  do w szystk ich  m oich, bo i do n ich  m am  
okazye i takem  się rozpisała, że jeszcze m usze i do P an a  kilka słów 
napisać. Lisze mi P an , że byw a n a  teatrze , gdzie ślicznie grają , 
ta ń cu ją ; tłok  i ścisk w ypędza T^ana stam tąd i t  d. I  u nas też teraz 
w ielka rozm aitość zabaw ; oprócz balów, w ieczorów  i konffcrtów n a  
teatrze w ileńskim  dziwnie dziwności p rzedstaw iają szanow nej p ub li
czności. Oprócz tragedy i, kom edyi, baletu, tableau*, w ym yślono 
nowy rodzaj zabaw y. D ają naśladow anie śpiew u różnych  ptaków  
i krzyków’ ró żn y ch  zwierząt, a poczciwa szlach ta płaci do lezę  za to, 
czego się na w si darm o nas łuchać może do woli i doskonalsze, ho 
naturalne, oryg inalne. Żałuję, że nie zbierałam  afiszów d la przesła
nia P anu , zaręczam , że zrobiłoby P an u  satysfakeyę przeczytanie ich, 
Di i styl. odpow iadający przedm iotom . Słoń Jegom ość czyli raczej
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Je jm ość  Słoniow a założyła zimową rez y d en c je  w W iln ie ; w ybieram  
sii jej w izytę zrobić. G inter w w ielkiej z n ią  zażyłości żyje, p lą
dru je m u swoją trąb ą  po kieszeniach, szukając tabakierk i B ardzo 
m a być łagodna*, grzeczna i sp irituelle  ta  pani.

Jurew icz w bardzo złym  stanie, m ożna powiedzieć, że dogo
ryw a i to szczęście, że żyć nie może. Skończy w szystk ie biedy, 
k tórych  m ia ł podostatkiem , bo n ie jedna m iłość by ła  powodem  do 
w a ry a c y i; złe iu te resa  fam ilijne i jego  w łasne w uniw ersytecie może 
sie więcej przyczyniły , ja k  miłość.

Otóż P io tr pow rócił; ledwie znalazł m ieszkanie Chodźki, ale 
jego  nie zastał. Zostaw ił lis t P an a  z moim przypiskiem  na kopercie, 
żeby odpisał P an u  i ju tro  list na moje ręce przysłał, a może mi 
się uda przez W oynilłow icza do tej p k ie j ś  księżnej , trafić z pakie
tem . Ignasiow i odesłałam  z tem że sam em  zalecen iem ; zbieram  P anu, 
jak  m ogę, miłe l is ty P  Po czuje, że mój niebardzo in teresu jący . 
A d ie u !  A d ie u !

1 9 .

D n ia  1 2. g ru d n ia  18 2 6  r. W ilno.

Po sło tnych , sm u tnych  i ciem nych dniach jesiennych  dziś- 
m am y piękny dzień zim ow i! Ś nieg  okry ł nasz św iat i słonee p rze
ślicznie świeci, k tóregośm y daw no nie widzii-.li. Słonce powróciło, 
czem uż tak  w szystko nic p o w raca?  Dziś w W arszaw ie święto, jak  
je  P an  obchodzi, co robi, eo m y ś li?  Dzieci poszły do kościoła, 
a s tam tąd  zajść m ają  do Sandersow ej, na wieczór pojadą do P la te 
rowej, gdzie spodziew ają się jeszcze raz zobaczyć ładnego  chłopczyka, 
G otarda Sobańskiego D, b ra ta  Ignacow ej P la te ro w e j2), k tóry  pier
w szy raz ukazał się na balu i w szystk ich  na siebie oczy zwrócił, 
a  może i niejedno serce zajął, bo przysto jny  i bogaty . — W czoraj 
wieczór m ieliśm y Iw aszow icza; może go P an  pam ięta, był on p rzy
jacielem  Teofila. Gra, śpiewa, m iły  chłopczyk, trochę fanfaron, ale 
m u to jakoś uchodzi nieźle i to ; je s t on także k an d y d a tem  do ase- 
sorstw a, a że Żm udzin, to może m u się i uda. S trac ił on teraz ojca, 
w ydał w szystk ie trzy  siostry  za m ąż, a H ersy lię nauczy ł ślicznego

ł) Był szambelanem i mieszkał w m ajątku rodzinnym Ładyżyn, 
w pow. hajsyńskim . Za udział w wypadkach 1831 r. zesłany na Sy- 
heryę, gdzie pozostawał aż do śmierci, majątek zaś jego skonfiskowany
i zamieniony na kolonie wojenne.

2) Idalia z Sobańskich.
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angleza, kom pozycji, jak  mówi. jego siostry , ale zdaje się, że to 
jego. Ś liczny i ch arak te ry sty czn y , ho p ierw sza eześć je s t oświadcze
niem  kochanka, a d ru g a  odpowiedzią kochanki, i d ru g a  tak  śliczna, 
że ja  waryjiijjjJ- jak ją  g rają . To dowiedzie P anu , że ten anglez c h a 
ra k te ry s ty c z n y : za p ierw szą by tnością  Iwaszowicz nauczył H ersylig , 
po w yjściu jego J le rsy lia  go g ra ła  i przyszło nam  to do głow y, że 
to je s t  ośw iadczeniem  i odpow iedzią tych  państw a m łodych JYczo- 
raj n iezm iernie by łyśm y  ucieszone, gdy  Iw aszow icz n iezapytyw any 
sam  nam  'powiedział, że ten anglez to m iał w yobrażać. W yk rzy k n ę
łyśm y „braw o 11 w szystkie.

D w unasta  godzina, a ja  już m iałam  dwie w izy ty : Ig n acy  
■Chodźko przyniósł lis t do P a n a  i m ajor K re m p in , W ykrzykuje P a n : 
„a to co znowu za figura ?“ F ig u ra  now a i niebardzo, bośm y go 
przed rokiem  poznały  n a  założeniu Kościółka w  M iękiniach, baw iły 
śm y tam  z nim  przez dwa dni razem . P y ł u nas kilka razy i w y
jeżdżał o swoim pułkiem  z W ilna. Teraz znowu je s t  w W ilnie 
i odnowił z nam i znajom ość i dość często bywa i . . .  i . . .  Jestto  
człowiek jak iś  bardzo dobry i do rzeczy, mówią, że bogaty , około 
lat 30 m ający, przysto jny, bo i figura dobra i tw arz miła. b londyn. 
Niemiec, a w n isk iej służbie i to tylko źle, że w służbie, bo m usi 
sie włóczyć po świeeie, a to nie bardzo miło. zw łaszcza tem u. kto 
się, przyw iązuje łatw o do m iejsca, do osób i t. d. A le dosyć n a  ten  
raz o m ajorze, później może co o nim  będzie więcej, teraz obiad 
zw raca m oją uw agę na siebie. Do w idzenia się !

D n iu  IB. g ru d n ia  D on jo u r , m on prbice, coimnent vous aves  
passe la  jnurlHle d h ie r ?  M y wszyscy bardzo dobrze, ja  m iałam  c a ły  
dzieii g o śc i: B alińska z Kozłowską, D m ueliow ski, pisarz, Oczapow
ski, Iwaszow icz i Chodźko, k tóry  o iOej wieczór w yszedł. Je s t n a 
dzieja, że będzie assesorem , i B alińska mi o tem  m ów iła i w czoraj 
Chodźko był w lepszym  rezonie. Dzieci u P laterow ej w yborn ie się 
baw iły, w ybór sam by ł m ężczyzn: Sobański, Z a łu sk i1) i G órski, 
N apoleon M ir s k i2), Szemiot, Szum ski i t. d. Dzieci były  en vogue, 
bardzo i uszczęśliwione i ja  kon teu ta z tego. Tańcow ano krakow iaka. 
Olesia zamiast, im prow izow ania śp iew ała : „Rozwesel lice“, I łe rsy lia  
odpow iadała: „Dzięki za tkliwej p rzy jaźn i11. W szyscy Byli sz an n o - 
w ani tym i wierszam i i ja  je  wczoraj wieczór czy ta łam  Chodźce 
i opow iadałam  mu niektóre rzeczy o P an u  z lisffiw jego , bo mi

]) Krewny Ogińskich.
Kl Dwflcli było Mirskich owym czasie w W iln ie : Adam N a

poleon odznaczał się w ielką elegancyą w obejściu i dolnym tonem, 
oraz Józef, który był dozorcą honorowym szkół w guberni i w ileńskiej.
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m ówił, że P an  w osta tn im  liście, do niego pisanym , odsy ła go do 
m oich  listów . Podobała mi sr\' bardzo odpowiedź P an a  Dm ochow
sk iem u  na to, że M ickiewicza trzebaby na polskie przetłum aczyć, 
byle nie tak, jak  „R ichard  Lwie S erce“ :). W ykrzyknęłam  „braw o!", 
ja k  mi to rhodźko  powiedział

D n ia  14. grudn ia . W  tym  m om encie Oczapowski donosi mi. 
że (iliicksberg , k tó ry  m ia ł dziś rano do K rzem ieńca jechać  i k tó
rem u wczoraj, pakiet listów  do m oich posłałam , nie do K rzem ieńca, 
ale do W arszaw y dziś w yjeżdża. N ie wiem , skąd taka przyszła 
zm iana w  pro jek tach , ale ja  zaw sze nie źle wychodzę, bo czy tu, 
czy tam  zawsze pak iet listów  poszlę, a P an  rzeczyw iście w ygryw a, 
bo wcześniej list Chodźki odbierze. Szkoda tylko, że jeszcze na asse- 
sorów  nie w etow ali i o ('bodźce nic stanow czego P an u  donieść nie 
mogę. W czoraj wotowano na m arszałka guberskiego i Karp . nim  
został. M iał S8 kresek i w ty d i dniach m a dać bal. Dzieci się. już 
na  ten  bal gotują, a ja  nie. W czoraj w wieczór mieli m y m ajora. 
A leksandra  1‘ilara, Sam lersow ą z córkam i, Czarnockiego i Iw aszo- 
w icza, k tó ry  najpóźniej p rzyszedł i w szystkich przesiedział. N ap isa ł 
nam  w szystkim  żm udzką p io sen k ę2), mni e do książeczki pasowej, 
dzieciom do sztam buchów . Zdaje się, że nas lubi, ale m a g u st Pana, 
bo tę najw ięcej lub i, eo i Pan lub ił najw ięcej. N asz  kadry l sąsia
dów iedzie na św ięta do rodziców, nie będę m iała S ra ć  z kim  u w i
sta. Ś m iałby  się P an , żeby nas w idział g ra ją c y c h ; graiSy, a wszy
scy nic nie um iem y, — 1o pociecha, co m y w yrab iam y z w istem .

Dzieci P anu  zasy ła ją ną jp rzy jaźn ie jszB  ukłony i proszą, aby 
im P a n  krakow iaków  nakom ponow ał, żeby m iały co na w ieczorach 
śpiewać. Ju le k  P an a  no przyjacielsku za rękę ściska i dziękuje mu 
za pam ięć i za w szystkie pliclilcbfte rzeczy, adresow ane do niego’”

W szyscy  życzym y P an u  dobrego Nowego Roku, a sobie ży
czym y , aby P a n  by ł dla nas w nowym  roku takim , jak im  był 
w starym . Dzieci pow róciły ze sklepu z p ięk iljm i kw iatam i na bal, 
k tó ry  ma być drugiego dnia św iąt. Dnia 8 . lego m iesiąca daw ali
____ L____

r ) W jednym z listów do Ignacego Chodźki, z końca paździer
n ika 1826 r., Odyniec zdając sprawę z obiadu literackiego u generała 
Krasińskiego, pisze między innem i: „Oświadczył nakont c Dmochowski, 
że radby Mickiewicza, mnie i Zaleskiego przetłumaczyć na polskie. P ro
siłem go, aby tyj ko nie tak. jak przetłumaczył „R yszarda Lwie Serce 
W alter Scotta!" (Kłosy 1885, str. 346). Ten romans historyczny 
w przekładzie Franciszka Dmochowskiego wyszedł w W arszawie 182o 
roku, tomów 3.

: i Piosenka ta  znajduje się w  sz t ambuchn  pani  Heca
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■amatorowie koncert, z którego dochód przeznaczony b y ł na w yku
pienie uwięzionych za d ługi. Ju tro  Libie na swój dochód daje kon
cert, na k tó rym  śpiewać będzie też Kozłow ska i Zan. B ędą śpiew ać 
fantazye z różnych aryek  w rozm aitych  językach , pom iędzy które mi 
i żm udzka piosenka będzie. S łyszał’ ją  P an  nieraz śp iew aną przez 
H ersy lie . Czy P an  szy ta K u ry e ra  L itew skiego i D z ie n n ik  W U eńsld?  
bo Górecki dow odził mi, że w  W arszaw ie trudno  gdzie zoczyć te 
pismu, nasze. Jeżeli je  P a n  czyta, to się z n ich  dowie, że B ajda- 
now ski znow u w ystępuje n a  św iat z jakięjjiiś p iosnkam i ruskiem i, 
do k tórych m uzykę, ja k  on mówi, jego  siostry  dorabiają. Olesia g ra  
w alca z ..F re iszyca". przy  w alcu lis t t.en kończę. Uzy uw aża P an , 
ja k  ja  przez chęć zapełnienia ćw iartek przybieram  styl gazeciarski, 
n iew łaściw y m i zupełnie, ale się boje mego w łaściwego, boje się 
nudzić P an a  i żejjy nań  nie wpaść, to — żegnam  P a n a !  Boże, 
Boże, żeby to Weiss pow rócił n a  św ięta do swojej m atki. Uzę ode
b ra ł P an  w szystkie lis ty  podług num erów ?

2 0 .

D n ia  17. g ru d n ia  l*:26 r. W ilnu .

G odzina  10  rano. W  ty m  m o jienc ie  odebrałam  drug i list 
P ana, przez D olnego pisany. Koniec lis tu  P an a  ze łzam i czytałam  
i ze łzam i dziękuję P anu , że m u miło, kiedy napisze, kiedy wie, że 
niespodzianie list, odbiorę i t. d. Dzięki P an u  za te kilka słów, bar
dzo mi były  potrzebne, bardzo mi Miele dobrego z rob iły ; ja k  by ły  
a  propos, to tego P an  sobie nie potrafi wyobrazić. P rzed  wczoraj 
b y ł Ig n acy  Olłodźko, śpiew ały  m u dzieci; po w yjściu  jego zosta
ły śm y  sam e przez resztę w ieczoru P an  b}d echem  uaszych rozmów. 
Jedno  słowo Chodźki dało nam  powód do rozm aitych rozpam ięty
w ać  i różnych  w niosków ; gadały śm y  w szystkie i wszystko. P an  by 
b y ł ciekaw y wiedzieć co, ale nic z tego nie będzie, a przynajm niej 
teraz. M oż#*kiedyś, ja k  się zjedziem y rażeni, t o . . .  ale nie, w ten
czas nas w szystk ich  co innego będzie zajm ow ać. Tyle rzeczy no
w ych  nie jladzą się zw racać na tak daleką przeszłość, a może w re
szcie i dadzą; w szak w spom nienia przeszłości z nadziejam i przyszłości 
m ają związek, czego P an  m ia ł dowód w B otanicznym  ogrodzie. 
K alendarz posła łam  P an u  przez ja k ą ś  okazyę, w iadom ą Fronckiew i- 
czowi. „Rozryw ek dla dzieci" r) p renum erow ać nie chcę i z prenu-

1) Wychodziły w W arszawie, 1824— 28, tomów X. pod redakcyą 
Klementyny Tańskiej ^JlofinnnowcjJ.

4S



720 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

Kierowaniem B ib lio tek i n iech  eig P an  w strzym a, bo czy ta łam  czy 
w  K u ry e r ze , czy w D zie n n ik u  naszym  doniesienie, że w ychodzić 
będzie w W arszaw ie jakaś gazeta, która dzielić sie będzie na kiJka 
w y d z ia łó w : w jed n y m  z n ich  będą w iadom ości literackie i t. d 
Może B ib lio teka  ju ż  me będzie w ychodzić nadal, a zatem  p renum e
row ać nie chcę, jeżeli zas będzie w ychodzić regu larn ie i dobrze, to  
zobaczym y i w tenczas będę P an a  o zaprenum erow anie prosić. Listy 
Fronckiew iczow i odesłałam . P rzed  kilku dniam i p isa łam  do P an a  
przez Teofila G liieksberga, ale lis t w ziął Oczapowski, w iec zapewne 
pod koperta swego b rata  posłał. K lem bow ski niespodzianie po W a r
szawie do K rzem ieńca pojechał. G dybym  by ła  o tem  w iedziała, p ro 
siłabym  go była, aby się z P anem  w idział i pokazał mu p o rtre t 
H ersyiii, k tó ry  z sobą do K rzem ieńca powiózł, bo nie w ątpię, żeby 
to P anu  wieJe przy jem ności zrobiło. K adabym , żeby się 011 sam  do
m yślił zrobić to, ale wątpię, bo 011 teraz zawsze m yśli o niczem . 
w ięc m u rayśi żadna dobra nie przyjdzie, a jeżeli przyjdzie, to tak  
a p ro p o s , ja k  m usz ta rda po obiedzie, bo i ja  lęgu w szystkiego na 
sobie dośw iadczam . M iło to czasem , ale to na nic dobrego nie w y j
dzie m yśleć i nie wiedzieć o czem, a P a n  czytając, zapewne d o d a : 
i pisać także. M a P an  rac-yę bardzo słuszną, więc kończę i za p rze
stróg ' dziękuję P an u . A le, ale — słyszałam  że ep ig ram a Dmochow
skiego n a  dobre w yszła P anu , w szystkie bowiem kobiety w arszaw 
skie przechodząc, obserw ują okno P an a  x), a P an  p rzypatryw ać się 
im może.

G odzina  3 po p o łu d n iu . „N ajpokorniej dziękuję P anu  za p rz y 
wiezienie listu, a ośm ielony tą  jego  dobrocią, daruje P an , że zam ie
rzam  m u złożyć osobiście moje uszanow anie i podziękować jeszcze 
raz. A. E . Odyniec. K. 1826 d. 22. W arszaw a." — Ozy się spo

x) Okno od mieszkania Odyńca w Warszawie z widokiem na 
Ogród Saski. Przez to okno nieraz przyjaciele Odyńca, przechadzając 
się po ogrodzie, rozmawiali z nim. zarówno jak  i z mieszkającym obok 
Ofdyńcem. Z tego powodu Józef Zaleski zaimprowizował następujący 
dowcipny ep ig ram at:

Odyniec i Ordynky z Ordynata łaski 
Ordynkiem osadzeni patrzą w Ogród Saski —• 

czy też: Z ckstraordynaryjnej Ordynata łaski,
Odyniec i Ordyniec patrzą •« Ogród Saski.

Niewinny ten epigramat, mylnie przypisany.Dmochowskiemu, wy
wołał złośliwą odpowiedź urażonego Odyńca:

Ten koncept płaski, wcale nie parna,ski,
W ydm uchnął Pan Dmochowski, recenzent warszawski.
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dziewał Pan , że ten  kaw ałek biletu , pisanego do Szym anow skiego, 
będzie czy tany  w  W iln ie  a jeszcze czytany ze Izam i? W  takim  dziś 
je stem  plączącym  hum orze, że sobie rady  dać n ie  m ogę. Cieszy 
m nie ta  wiadoiTiość a raczej ta  pewność, że lis t mój, p isany  przez 
Szym anowskiego, ju ż  przecie P an a  doszedł. W dzięczna jestem  Giin- 
therow i za przysłan ie m i w  tej chw ili tej karteczki na dowód, że 
doszedł lis t, k tórym  się 011 opiekował, i zapew ne to ta  w dzięczność 
dla niego Izy m i z oezów w yciśka. Dziś tydzień, ja k  P an  ten  list 
odebrał, a 'm n ie  się zdaje, że ju ż  wieki up łynęły , jakem  go posłała. 
T en  Szym anow ski m usiał św iat cały objechać, nim  do W arszaw y 
trafił, jeżeli tak  kto jeszcze z odpowiedzią P an a  w ędrow ać będzie, 
kifcdyż ja  się je j doczekani? Schow am  sobie tę karteczkę, też coś 
ona m a m agiąne  d la m nie, czego w yrazić niepodobna, czego żaden 
naw et lis t P an a  nie m iał.

W czoraj ku w ieczorowi był W oyniłłow icz i z Ju lk iem  i z dzie
ćmi we dwie pary  tańcow ał m azura i w alca do upadłego. J a  g ra 
łam  im  i patrzałam , jak  Ju lek  naśladow ał Ejdrygiewic-za i m ajora 
dla Olesi, a K orsaka i P an a  dla Tlersylii. N iech  P an  daruje, a le 
śm y sie sinieli z n ich  i z P ana. Cały wieczór przepędziłyśm y sam e 
z L ebrunow ą tylko n a  gaw ędzie, n a  pro jektach d la  Oiesi i fte rsy lii. 
N a  m ajora nie m ożem y się zdecydować. G dyby m ieszkańcem  b y ł 
W ilna, do którego przyw ykła i przyw iązana, ale w łóczyć się po 
świecie, odm ieniać m iejsca i ludzi, to niezgodne z jej sk łonnościam i, 
z jej na tu rą , a n iem a tego. co przezw ycięża w szystk ie zaw ady i tru 
dności. Chociaż ja  się spodziewam , żeby się z czasom i to znalazło, 
bo chociaż nie m a żadnej odrazy, ale teraz s trac h  pierw sze m iejsce 
trzym a. N a  nic się zdecydować, odw ażyć nie m ożem y i nie wiem , 
co to z tego w szystkiego będzie. Dziś czytam  w czw artym  tom ie 
w  Bibliotece U nw erselle:  „ F rag m e n t d 'u n  royage  en Saroie en 1806 
a n .“ i bardzo mi się podoba, może dlatego, że coś je s t  analog ii do 
usposobienia, w jak iem  dzisiaj jestem , k iedym  odebra ła karteczkę 
od ( łun tliera, czytałam  w łaśn ie trzeci peryod od końca, gdzie widok 
m ły n a  ledw ie że nie do łez m nie rozrzew nił. Otóż w idzi P an , jak  
dziś g łup iu tka  je s te ip , to u t-a -fa it g łu p iu tk a — n ie p ra w d aż? ??  Jeżeli 
będę kiedy wojażować, to opisanie mojej w ędrów ki będzie w  tym  
rodzaju, ja k  ten  „ F ra g m e n t" , i P an u  je  dedykow ać będę — w za
datek wdzięczności za obiecana dedykacyę jak iego  poem atu moim  
cieniom . A d ie u W r

D n ia  18. g ru d n ia , 11. wiecsór. W sta łam  od okna i idę spać. 
ale nie m ogę się oprzeć dziecinnej chęci nap isan ia P an u , że u nas 
dziś niebjg prześlicznem i, b ry lantow em i gw iazdkam i okryte. M iałabym

48*
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jeszcze wiele rzeczy tak  w ażnych , jak  te do pow iedzenia, ale n ie
ste ty , w styd mi, bo i tak  P an  będzie się śm iał ze mnie. O Tin ej 
w ieczór nasi sąsiedzi w yjechali na św ięta, tak się z nam i mile że
gnali, tak  nam  było milo i sm utno trochę, bo 0111 nas żałowali, 
choć się cieszyli, że do rodzin swoich jadą. Dobrzy człowiekowie, 
lubią nas i m y ich także. D o b ran o c!

D n ia  19. g ru d n ia , 10  wieczór. Dzieci pojechały  do Platerow ej 
na  wieczór, u m nie by ła Szpitznagdowa. K łan iałam  się je j od P ana, 
ona m u w zajem nie uk łony  zasyła. Czeka w  tych dniach listu  od 
L udw isia i jeżeli Lud wiś nie będzie tu  m ógł n a  św ięta p rzyjechać, 
pożegnać się z nią, to ona pojedzie do P ete rsbu rga , chociaż w szy
scy  jej odradzają te podróż, bo z reum atyzm em  la tającym , jak i ona 
m a, nie bardzo bezpiecznie jechać  w  tak ą  porę, ale ona konieczuie 
chce widzieć L udw isia przed jego  do K onstantynopola odjazdem , 
k tó ry  to m a nastąp ić pen nie w przyszłym  m iesiącu. Dziś u P an a  
w ilia Nowego Iloku. Komu P an  pow inszow ania sk łada? Lebrnnow a 
kazała się P an u  kłaniać, bo i ona wieczór ze m ną przepędzała. 
D aw no nie w idziałam  Szpnziiaglowej. ale też, ja k  ją  zobaczyłam , to 
od w spom nieli rozm aitych  nie m ogłam  sie opędzić i skończyłam  na 
w ypłakaniu  się i teraz lżej m i je s t. D obranoc P anu  !

D n ia  20. g ru d n ia  rano. Dziś tam  P a n  zaczyna rok nowy. 
Życzę P anu , aby by ł dla niego rok ten  ja k  najpom yślniejszy , ja k -  
najszczęśliw szy w pływ  m ia ł n a  całe jego  życie. W czoraj dzieci wy
bornie baw iły się u P la te ro w e j; kobiet było ja k  zw yczajnie niewiele, 
a le  mężczyzn u ielu i sam  w ybór. Dzieci zaczynają być coraz bar
dziej en ro g u e; nąjp ierw si danserow ie ub ijają się o nie do tańca, 
w szyscy  dla n ich  nadzw yczajnie uprzejm i, tak, że sam e mówią, że 
im  jeszcze n igdy  tak  d o b r z j  tak  miło nie było na świecie, ja k  teraz, 
a ja  m yślę o tem , ja k  się w yda B essrabia po tak  św ietnej zimie 
m iejskiej. N a  m ajo ra nie m ożem y się odw ażyć żadną m iarą, co to 
będzie, co to będzie!! —  ale jakoś to być musi, a w ięc — jakoś 
to i będzie! C zytałyśm y ogłoszenie nowego pism a peryodycznego 
d k  d a m:  C hw ila  spoczynku, i może będziem y prenum erow ać u  E m a
nuela (iliicksberga, którego nie często w id u je m y 1).

D n ia  21. g ru d n ia . W czoraj po obiedzie W oyniłłow iez przy
prow adził m i Zana. Poczciwy, nieoszaaow any W oyniłłow iez, um y
ślnie się z Zanem  poznał, aby go m ógł zapoznać ze m ną, bo raz 
p rzy  n im  pow iedziałam , że życzyłabym  sobie poznać Z ana i słyszeć 
go śpiew ającego. — W ieczorem  b y ł u nas D u b ry ; n iew ielem  się od

*) „Chwile spoczynku, dziennik mód". W arszawa 1817, nrów 9.
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niego o P an u  dowiedzieć m ogła, bo on tylko o sobie rad  gadał'. 
P rz y  herbacie przyszedł Drzew iecki ze skrzypcam i i Iwaszowicz. 
Cały więc wieczór H ersylia z Iwaszowiczem  gaw ędziła n a  drugiej 
sofee, Olesia z D rzew ieckim  g ra ła , Ju lek  s ta ł przy fortepianie i nu ty  
czyli karty  przew racał, a ja  po drugiej stron ie fortepianu siedziałam , 
słuchałam  m uzyki i zachw ycałam  się je j pięknością. Dziś rano  ode
b rałam  lis t P a n a ; W ejssow a mi go p rzy s ła ła ; dziękuję P an u  za 
dziennik. Żał mi P an a , że się tak  obarcza pracą, może do tego żału 
i egoizm sifi przyczynia, bo lękam  s ij, aby P an u  nie zabrakło  chw il 
Mtałnych, z k tó rych  i m ybyśm y korzystali. A le jednakże zdaje mi 
sie, że to dobrze, że P an  w ziął na siebie oddział literacki gazety  *), 
skąfl da się P an  poznać św iatu, uform uje sobie zdanie, będzie się 
zastanaw iać więcej nad  w szystk iem  i to dobrze, że pokona może le- 
niw stw o, ale jednakże n iech P an  m a w zgląd n a  zdrow ie swoje, żeby 
n a  nie praca zbyteczna nie m iała złego w pływ u. W  tym  m om encie 
Ig n aś  przyszedł na pożegnan ie ; jedzie na św ięta i uszczęśliw iony 
tem  w ziął lis t do P ap y  i ukłony moje Papie a ucałow ania siostrom , 
a szczególnie ucałow ania dla Karolinki. W dom u u P a n a  w szyscy 
zdrowi. Ig n a ś  nie pisze teraz, bo zajęty  w yjazdem , ale przez św ięta 
będzie p isa ł dziennik dla P ana, k tóry  ja  obow iązałam  się przesłać 
P anu . A d ie u ! ! — O debrałam  dziś lis t n d  m arny i od hrab iego  M ar- 
chockiego 2), k tóry  niespodzianym  trafem  został przeniesiony z nad  
Czarnego M orza w te strony , a że je s t w ielkim  przyjacielem  m oich 
braci, w ięc chce poznać ich  godną siostrę i um yśln ie po to z B ia
łegostoku  do W ilna  p rzy jechać; trzeba w ice m u na lis t jego  ele
gancki odpisać także i co tu  ro b ić?  A j, aj, aj, ja  p ięknie nap isać  
nie potrafię.

D Mowa zapewne o „Pam iętniku imienia Zamoyskich".
2) Karol Scibior Marcliocld, syn Ignacego, herbu Ostoja, głośnego 

przy końeu zeszłego wieku z dziwactw, po za któremi ukryw ały się 
dążności humanitarne, podniesienie oświaty i dobrobytu ludu. Żywot 
Karola Marchockiego bardzo ciekawy ze względu na jego niepospolity 
charakter i smute życia' koleje (Szczegóły w artykule M aryana Dubie
ckiego, K ło sy  nr. 892 z r. 1812 r.). Znał się z Adamem Mickiewi
czem i uprzyjem niał mu przj musowy pobyt w Odessie w 1825 roku. 
Poeta, nie mający swobody ruchów, zawdzięczał Marchockiemu pier
wszy wyjazd z- miasta, trzy dni spędzone w jego futorze pod Odessą 
i podróż do Akermanu.. Odbicie tych wrażeń odnaleźć można w pier
wszym tomie krym skim . Marchocki zm arł w Odessie w 1881 r., prze
żywszy la t 90 i kilka. t

(Ciąg dalszy nastąpi).

L e o p o l d  M e y e t .
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H I S T O R Y K  P O L S K I  X V I I .  W I E K U .

S T U D Y U ł t  N A D  K R O N I K Ą  I  ŻYC IE M J E J  A U T O R A ,

Pierw szy, kto napisał w  naszem  stuleniu biografię PiaseekitJgo, 
b y ł J. M. O sso liń sk iJ). O parł sie on przew ażnie n a  w iadom ościach, 
które znalazł il pisarzy w spółczesnych, szczególnie zaś na paneg i- 
ryku  pośm iertnym , n ap isanym  przez St. Żyznow skiego, p. t. B o n u s  
p a tr ia e  orator et antistes ex JD. P a u lo  P iasecki descrip tus  2). Z pó
źn iejszych  biografów  H o szo w sk i:1) zebrał dużo m ateryału  z kodeksów  
rękopiśm iennych  klasztoru  m ogilskiego, w k tórym  Piasecki b y ł d łu 
gie la ta  opatem . Paw łow ski 4) w yzyskał m a te ry a ł z arch iw um  kon
systorskiego w Przem yślu , odnoszący sie do czasu, kiedy P iasecki 
spraw ow ał rządy  pomifenionej dyecezyi. Zarów no Hoszowski, ja k  
i P aw łow ski in teresow ali sie tylko je d n ą  s troną  życiorysu i ch a ra 
k teru  P iaseckiego, t. j .  jako  osoby duchow nej, spraw ującej Dądź,obo
w iązki opata, bądź też biskupa, g d y  tym czasem  O ssoliński większą! 
zw rócił uwagę n a  literacką i naukow ą działalność tej postaci.

Daleko w szechstronniej nap isane są dwie ostatn ie prace B arto 
szewicza i Zarewicza, obejm ujące już  niety lko sam  życiorys P ia se 

*) Praca niniejsza pow stała na sem inaryum  liistoryoznem p. prof. 
F ink la, któremu za pierw szą zachętę do niej i liczne wskazówki czuję 
się w obowiązku na tem miejscu złożyć serdeczne podziękowanie.

0  Wiadomości historyczno-krytyezne do literatu ry  polskiej, t. I I . , 
K raków 1819.

3) Kraków bez. daty.
3) Obraz życia i zasług opatów mogilskich. Kraków 1867.
ł ) P rem islia sacra sire series et gęsta episeoporum r. 1. Premi- 

sliensium  e fontibus doniesticis et extraneis congessit. . .  1869.
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ckiego, ale naw et podejm ujące p ierw szą próbę k ry tycznej oceny n au 
kowej P iaseckiego, jako  historyka.

Bartoszew icz Ł) dodał wiele szczegółów i u trw a lił dużo dat bio
g raficznych  na ^podstawie aktów  m etryk i koronnej i arch iw um  kon- 
systorza w arszaw skiego. Zarewicz 2) uw zględni! niektóre m ateryaly  
do życia Palwła P iaseckiego, mieszczące się w bibliotece un iw ersy
te tu  Jagiellońskiego;, oraz w  arch iw um  aktów  grodzkich  i ziem skich 
w  Krakowie. K ie b rak  też kró tk ich  w zm ianek o życiu i p ism ach  
P iaseckiego, rozprószonych i u innych  autorów , zw łaszcza h is to ry 
ków  kościoła i lite ra tu ry , ale te opierają s ię 'a lb o  n a  źród łach  m ę
tnych , ja k  Janocki, albo też na w iadom ościach, czerpanych z d ru 
giej r ę k i3). W śród  nich zasługuje na w yróżnienie ocena stanow iska, 
jakie zajął P iaseck i w swej K ronice przez A dolfa A dam ow skiego 4).

N iniejszy  życiorys P aw ła  P iaseckiego tem  się różni od prac 
poprzedzających, iż m a za zadanie posłużyć do w yjaśnienia pow sta
n ia „K ron ik i“ P iaseckiego, tudzież ch a rak te ru  całego tego dzieła. 

"Ossoliński znalazł w dziele P iaseckiego duch  kry tyczny, któfee dla 
niego, jako dla w ychow ańca „-wieku ośw iaty i encyklopedystów  
m ia ł powab pewnej w olności, ale k tó ry  u Piaseckiego, dziecka in 
nych czasów, z tą  osta tn ią nie m ia ł nic w spólnego. Bartoszew icz 
tak  dalece upodobał sobie politykę Z ygm unta I IP , k tórą P iaseck i 
w  sw em  dziele k ry tykuje , iż dokłada w szelkich  usiłow ań, aby spro
wadzić ch a rak te r h isto ryka ' do poziomu niżej godności b e z s t r o n n e j  
sędziego i człowieka, którego zdobi suknia kapłana. Kzecz najbardziej

*) Kronika P aw ła Piaseckiego, przekład polski przez B. J . A. 
według dawnego rękopisu, poprzedzony stućlyuni krytycznem nad ży
ciem i pismami autora przez . . . .  Kraków 1870.

2) Andrzej z Piasków  Bobola, putkcmióWy kor. Zygmunta III., 
jakim  był, a jakim  go Kronika biskupa Piaseckiego przedstawia. P rzy
czynek do dziejów panowania Zygmunta III., a mianowicie do ocenienia 
wartości Kroniki Piaseckiego. Lwów 1876.

:!) Przytaczam tutaj niektóre z tych w zm ianek: P a w e ł  P o t o 
c k i :  Centurio Yirorum clarissim orum ; C h r i s t i a n u s  G i i p l i l u s :  
Apparatus sive dissertatio Isagogica de scriptoribus historiae saeculi 
XVII. illustrantia, s. 52 2 ; M i r e u s :  De scriptoribus Eclesiae p. 33 
nr. 2 4 6 ; , F e l i x  B e n t k o w s k i :  H istorya literatu ry  polskiej, t. II. 
W arszaw a 1 8 1 4 ; Ł u k a s z  G o ł ę b i o w s k i :  O dziejopisach polskich 
ich duchu, zaletach i wadach. W arszawa 182 5 ; Ł ę t o w s k i :  Katalog 
biskupów, prałatów  i kanoników krakowskich. Kraków 1851. F . M. 
Sfobieszczański). Piasecki Paw eł w Tyg. Ilustr. 1862, t. VI., w En- 
cyklop. powsz. Orgelbrandta t. V II. itd. itd.

*) Kronika P aw ła Piaseckiego, recenzya rozprawy Bartoszewicza, 
B ibl. W arsz. r. 1871.
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rażąca, iż Zarewicz, k tó ry  nieraz p rostu je  i pow ściąga zarzu ty  B ar
toszew icza w zględem  P iaseckiego, w padł’ rów nież na tę sam ą n ie
w łaściw ą drogę, podejm ując obronę Boboli nie w  celu w ykazania 
i stw ierdzenia naukow ego jego  zasług, lecz w celu potępienia P iase
ckiego i odrzucenia jego pogląftów, gdyż poCtodzą one od człowieka,, 
k tórego ch a rak te r i życie k reśli nam  w  barw ach bardzo u jem nych . 
W idzim y stąd , ja k  dalece koniecznem je s t poznanie życiorysu tego 
p isarza histOTycznego, skoro dotychczas k ry ty k a  osłabia w arto ść  
jego  zeznali nie za pom ocą dowodów bezpośrednich, t. j. faktów, 
tylko pośrednich , m ianow icie w ytykania stron  u jem nych  w jego  ż\ - 
ciu i charak terze.

Skoro rozchodzi się nam  o w yśw ietlenie ty ch  w ażnych py tań , 
dotyczących ch arak te ru  i życia P iaseckiego, a zostających w7 tak ści
słym  związku z jego dziełem , będziem y w u p  m usieli zebrać i pod
ją ć  opracowanie na nowo jeszcze raz m ateryału , zaw artego w  życiory
sach, skreślonych  przez naszych poprzedników , i poddać ścisłej, 
tudzież gruntow nej rew izyi. D la h isto ryka , opisującego w ypadki so
bie w spółczesne, stosunek, w  jak im  sam  do n ich  pozostaw ał, je s t  
rzeczą nader w ażną w ocenieniu jego  zeznań i św iadectw  h is to ry 
cznych. M usim y tu ta j sig opierać zarówno n a  fak tach  pow szechnie 
znanych  z jego  życia, ja k  i n a  poglądach, w yrażonych  w jego  w ła- 
snem  dziele. Tym  sposobem  nietylko życiorys posłuży nam  do zro
zum ienia pow stania i ch a rak te ru  K roniki, lecz i na odw rót — sam o 
to dzieło uw ydatn ić nam  m usi głów ne ry sy  osobistości, k tóra j e  
stw orzy ła 1).

I.

R o d o w ó d  P a w ł a  P ia se ck ie go .

P iaseccy  m e stanow ili w Polsce n ig d y p starożytnej lub znako
m itej rodziny. Owszem nazw isko to spotyka się u  w ielu rodzin nie-

/
D W  pracy niniejszej musiałem wziąć pod uwagę te nowe szcze

góły, jakie się pojawiły do biografii Piaseckiego od chwili wyjścia na 
św iat rozprawy Zarewicza. Prócz togo korzystałem z niektórych ręko
piśm iennych materyałów, zawartych w zbiorach Zakładu narodowego 
im. Ossolińskich, tudzież z aktów grodzkich i ziemskich w archiw um  
pobernardyńskiem we Lwowie. Niech mi wolno będzie na tem miejscu 
złożyć podziękowanie szanownemu Zarządowi obydwóch ty cli instytncyj 
za wszelką pomoc i ułatw ienie w pracy, jakie mi zostały uczyniono, 
jak  również zasłużonemu badaczowi dziejów kościoła w Polsce, wiele-
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.szlacheckich, w śród m ieszczan, a naw et pośród ludu w ie jsk ieg o 1). 
Było jednak ' i wiele sz lach ty  nazw iskiem  P iaseccy, k tóra m ieszkała 
rozprószona po różnych w ojew ództw ach zarówno w Koronie, ja k  i na 
L itw ie, gdzie łyda najznakom itsza jej gałęź.

P aw eł P iasecki, urodzony d. 17. października 1579 r., b y ł sy 
nem  S e b a s tia n a  i K atarzyny  z G rom adzkich P iaseck ich  3). M iejscem  
jego urodzenia była wieś W zdole, w dzisiejszej gnhernii i powiecie 
kieleckim  położona, a należąca do b iskupstw a krakow skiego :!). Se- 
b as ty an  P iasecki trzy m ał w tej wsi sołtystw o w dożywociu, gdyż 
w takim  charak terze przeszło ono później n a  jego  syna Paw ła, k tó ry  
sie go około r. K i l 5 pozbył. A  wiec ojciec przyszłego h isto ryka 
najeżał do w arstw y sołtysów , co wcale m u nie przeszkadzało być 
sz lach c icem 4). S tw ierdza ten fakt dyplom  erekcyjny  na biskupstw o 
przem yskie, w ydany  Paw łow i P iaseckiem u przez kró la W ład y sław a 
IV -go, w k tórym  stw ierdzone je st przez tego ostatniego „starożytne 
szlachectw o rodużL (metnsta s tirp is  nobilitas) now o-m ianow anego bi
skupa. Sam o zresztą dzierżenie przez P aw ia  P iaseckiego licznych 
prebend, beneficjów , kanonij, areh idyakonij, a później naw et opactw a 
przem aw ia za szlaehcekiem  pochodzeniem  jego, gdyż w Rzeczypo
spolitej już podówczas dostęp do w yższych urzędów  i to n ie ty lko  
św ieckich, ale i duchow nych dla osób nieszlaclieckiego pochodzenia 
był nadzw yczaj u trudn ionym . W idocznie zatem  zarzu ty  osobistych 
n ieprzyjació ł h isto ryka, k tórzy go, zw łaszcza później, pom aw iali o par-

bnemu księdzu kanonikowi Wadowskiemu, uprzejmości którego zawdzię
czam m ateiyały, odnoszące sie do sprawowania przez Piaseckiego rzą
dów dyecezyi chełmskiej, a wyjęte z archiwum konsystorskiego w L u
blinie.

:) Pod r. 1579 oblatowanym jest w grodzie przemyskim dyplom
króla Stefana Batorego, wydany lahorioso J o a n n i P iasecki et consorti
suae in n a e  tabernae tenutario in villa S. R. M. B iałka ad capitanae- 
tum  Leopoliensem pertinente. Castr. Prem. t. 295 p. 964 sep.

2) Data urodzenia według rękopiśmiennych notat Jana Brożka,
patrz Zarewicz, str. 55.

:il W edług broszm y współczesnej : „iSorella ecpiitis Poloniae
eąuitem polonum familiar.mi suuni de eceliptico lunae ac stellarum  
phaenomeno per clironograpimm de ÓYzdoł tum ularie obseiwato. Rkp. 
Ossol. t. 224 p. 810.

4) Zarzutu, „że się we Wzdole rodził (Paw eł Piasecki), nie przy
ślę, bo mu honoru nic nie ubliża . . .  a jeszcze wójtostwo, c-o jest szla
checka k o n d y c ja .“ Odpowiedź ks. IN czcw skiego na powyżej przyto
czoną broszurę, tamże p. 8T 3 — 817.
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weniuszostwo, m ieszczańskie, a naw et \  prost. chłopskie pochodzenie, 
nie m iały  za sobą żadnej podstaw y ł).

P iaseccy , to znaczy biskup, a później jego  synow cy, pieczęto
w ali się herbem  Jan ina , a  pisali się de Piaseczno. P od ług  jenie
ckiego, od wsi tego im ienia, położonej w pow iecie radom skim , wzięli 
sw oją nazw ę P iaseccy, k tórzy się przedtem  m ieli nazyw ać Janow scy . 
W ieś tę Piaseczno sprzedał dziad biskupa (około r. 1500), S ta n i
sław  P iasecki, k tóry  m iał prócz kilku córek czterech synów : J ę 
drzeja, S eba^łyanŁ  ojca naszego h isto ryka, S tan isław a i K rzysztofa s ). 
Opowieść ta  zakraw a n a  legendę rodzinną, gdyż przy jm uje zbyt od
leg ły  peryod czasu m iędzy życiem  trzech  pokoleń: dziada (S tan i
sław a), syna (Sebastyana) i w nuka ( Paw ła).

N ajpraw dopodobniej ta  gafhź P iaseck ich , z której pochodzi 
nasz h istoryk , osiedlona była w  ziem iach rusk ich . Za Kazim ierza 
.JBeiellończyka o trzym ał jeclen z ich  protoplastów  k ilka w si na R usi 
(Tasznie, inaczej K lum icze, Soroki) w charak terze donacyi w ieczy
stej. Później P iaseccy zatracili, czy też zapom nieli o ty m  dokum en
cie, i Z ygm unt L wydal' im  przyw ilej na ton sam  m ajątek, ale ju ż  
w charak terze dożywocia. Około r. 1504 czy 1565 dwaj b racia  P ia 
seccy, inaczej zwani P rzesw occy Jan  i Kloryan, przedłożyli królowi 
Z ygm untow i A ugustow i ów zagubiony dokum ent K azim ierza Ja g ie l
lończyka z p rośbą  o potw ierdzenie d o n ł y i  w ieczystej. A le ponieważ 
w  dokum encie tym  wsie nie by ły  w yraźnie w ym ienione, tylko ogól
nie m ajątek , k tóry  trzym ają n a  Rusi, przeto Z ygm unt A u g u st roz
kazał im  w  powiecie na rokach ziem skich dowieść, iż przodkowie 
ich te wsie, t. j. Soroki i K lum icze, a nie .inne na m ocy owego 
przyw ileju  p o z y sk a li:i).

W  dw a tygodnie później zapew ne ci sam i P iaseccy, chociaż 
n ie w ym ienieni z im ienia, zanoszą przed królem  skargę- na starostów 
krasnostaw sk ich  za to, iż nie chcą ich uw ażać za w olną szlachtę 
i p rzynag lają  ich do robót, do k tórych  nie są zobow iązani. Pow o
dem  tego je s t ta  okoliczność, iż Piaseccy trzym ają  w  powiecie 
ehełm skiem  wioś P iaski, nadaną inr w ieczyście przez -Jana JJIczyka,

t______

*) O synowcu biskupa Piaseckiego wspomniane je st w jednym 
współczesnym rokopiśm ie: „Piasecki z Węcliocka, miejski syn opactwa 
mogilskiego “ . D ziałyński: Tlistorya lisowczyków, t. 1. str. 307. IV li
ście, pisanym  do biskupa z powodu jego kroniki, czytam y: „QuoJ cum 
sis ru stica  mibes . . . “ lłkp . Ossol. t. 224 str. 800.

2) Herbarz, t. V II. str. 278 są.
3) Oblata z d. 18. lutego. Roku brak. Sądząc z innych aktów, 

odnosi się do r. 1564 albo 1565. ftastr. Prem. t. 286 p. 6 5 — 6.
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k tó rą  to donacyę potw ierdził Z ygm unt I. z w arunkiem  noszenia 
listów , pełnienia służby  w ojskowej, bez praw a je d n ak  w olności sprze
daży, chyba za w iedzą Ja n a  M czyka lub jego  potom ków. Król i tę  
skargę P iaseck ich  rozkazał zbadać i odpowiednio do w yników  śledz
tw a załatw ić *). Obydwa te dokum enta w skazują na to, iż P iaseccy 
nazyw ali się z początku Przesw ocey, i że nazwisko swoje zm ienili 
od im ienia wsi, k tó rą  trzym ali, ja k  to bliższe określenie ich obo
wiązków w skazuje, jako sołtystw o.

W  r. 1570 .spotykam y Ja n a  Piaseckiego w charak terze w ła
ściciela w si Jankow ie, położonej w7 powiecie przem yskim  *), trzym ał 
on rów nież około r. 1582 -'w zastawne w ieś Zam iechów "’) i u m a rł 
pszed r. 1587, zostaw iając po sobie 6 synów  *). T rzech z n ic h : W a
lenty , W ojciech i Jakób, byli synam i Ja n a  P iaseckiego z pierw szego 
m a łże ń s tw a ; trzech innych  z a ś : S tanisław , Sebastyan i K rzysztof 
urodzeni byli z d rug iej żony, w dowy po J e rz jg i  E a m u łc ie 5). Te 
im iona trzech  b raci P iaseck ich  zgadzają się z podanem i przez Nie- 
sieckiego, aczkolwiek inne szczegóły genealogiczne nie są w cale zgo
dne fi). h ;a tej podstaw ie w yprow adzam y rodowód P aw ła  P iaseckiego 
od owej ruskiej gałązi P iaseckich.

Z podziału m ajątkow ego, dokonanego m iędzy braćm i w roku 
1592, p rzypad ła  w ieś Jankow ice na dzieci z d rugiego m ałżeństw a 7). 
Rów nocześnie jed n ak  Sebastyan P iaseck i zrzekł się całkowicie swej 
części na rzecz starszego b ra ta  S K n is ła w a 8). P od  r 1592 K rzysztof 
Swietlicki w7ypuścił Sebastyanow i P iaseckiem u w dzierżawę wieś 
Stróżów7, trzy m an ą w zastaw ie od L igęzy z Bobrek, kaszte lana cze

’) Oblata pod tym samym roczkiem d. 3. marca. Castr. Prem. 
t. 286 str. 7 1 — 2.

2) Castr. Prem . t. 289 ]>. 414.
:i) Tamże t. ^ 9  p. 7 2 3 — 4.
4) 7. stycznia 1587 r. Nobilis Tomasz B.amułt wt imieniu gene- 

rosae B arbarae Piasecka, m ntris suae consortis olim  J o a n n is  P iaseck i 
protnstatur. Castr. Prem . t. 303 p. 35.

5) Castr. Prem. t. 615 p. 1 6 6 1 — 2.
<;) Podług Niesieckiego Stanisław7 Piasecki, ten, który sprzedał 

w ieś Piaseczno, był ożeniony trzykrotnie: pierwszy raz z Oolembiow-
ską, z którego to małżeństwa m iał syna Jędrzeja i k ilka córek, drugi
raz z Anną. córką W alentego Chwostka, z której m iał ® ia  aebastyana, 
i trzeci raz z B arbarą, córką M arka Gromadzkiego, która obdarzyła go 
dwoma sy n am i: Stanisławem i Krzysztofem.

7) Akt z 21. stycznia 1592 J .  Terr. Prem . t. 05  p. 1117— 23.
8) Pod tą samą datą tamże t. 55 p. 1 6 1 — 4.
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chow skiego za roczną sm he 400 z ip .1). N iew iadom o, kiedy um arła 
pierw sza żona S ebastyana P iaseckiego, K atarzyna G rom adzka. P rzed  
r. 1593 w szedł on w pow tórne związki m ałżeńskie z Elżbietą, córką 
P io tra  B ystrzejew skiego, gdyż pod tą datą S ebastyan i E lżbieta P ia 
seccy um aw iają się, iż w  razie śm ierci jednego  z n ich  pozostały 
będzie drugiego m ajątku  spadkobiercą 2).

Pom iędzy r. J596  a 1599 procesował' Łig S ebastyan P iasecki 
ze Steczkiem  M onastersk im  o w sie W róże, Zarzecze, .Łopuszno w raz 
z km ieciam i, k tóre pom ieniony M onastersk i zobowiązał się by ł pu
ścić m u w zastaw  za sumę. 900 z ip .3), ale M onastersk i do zastaw u 
nie chc ia ł później dopuścić i podejm ow ał sin m u ową sum ę zw ró
cić, której jednak  P iaseck i n io Ę lic ia ł p rz y ją ć 1). Spor ten w końcu 
został jakoś załagodzony. M iał Piasecki i inno pieniądze, jako  to 
1000 złp., które w  r. 1599 pożyczył by ł Jakóbow i Ordędze na za
staw  wsi Błażowa i W oli P łazow skiej, ale d łu g  ten  został w krótce 
z m a z a n y 5). Po tym  roku p rzeryw ają się w zm ianki w ak tach  prze
m ysk ich  o S eb astian ie  P iaseckim . Żył on je d n ak  jeszcze dosyć długo, 
gdyż jeszcze pod r. 16:10 po raz ostatn i je s t w spom niany i;).

I I .

W y c h o w a n i e  i p ie r w s z e  lata  z a w o d u  d u c h o w n e g o  P ia s e c k ie g o .

L ata  nauki P aw ła  P iaseckiego w k ra ju  były bardzo krótkie. 
N ie spotykam y go naw et w liczbie uczniów  A kadem ii krakow skiej. 
Zaraz po skończeniu w ychow ania dom owego P iaseck i w siedm ua- 
stym  roku życia (około r. 1596) w yjechał za g ran icę, naprzód do 
P rag i, później " k o ło  r. 1598) do E zym u, gdzie odbyw ał studya 
w  ciągu la t 4 7). Z czasów swego pobytu w  w iecznem  m ieście za
pam iętał i zanotow ał później n ie jedną w iadom ość, jako to o w ylew ie
T ybru  w r. 159K 0 jub ileuszu  stu le tn im  za K lem ensa V III. (r. 1600),

f . _
*) Oblata intromisyi pod d. 16. lipca 1592 r. Castr. Prem. t. 

308 p. 1144.
2) Terr. Prem. t. 56 p. 1 0 5 4 —5.
3) Castr. Prem . t. W\ 2 p. 5 9 7 — 8 ; tamże t  313 p. 74.
4) Tamże t. 313 p. 117.
•’’) Terr. Prem . t. 64 p. 763 i 7 1 8 — 72.
li) Terr. Prem. t. 91 p. 520.
") Janecki podaje wiadomość, iż kształcił sie w arclńgim nasium  

sapientiae, str. 34.
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0 śm ierci kard y n a ła  ks. Jerzego K adziw iłła, którego opłakiw ał, jako  
opiekuna całej uczącej sie m łodzieży p ilsk ie j w Rzym ie, N a tu ra ln a  
rzecz, iż w ychow anie P iaseckiego zarówno w P radze , ja k  i w Rzy- 
m ,e, opierało sTę na grifncie w szechw ładnego podówczas w całej cy
w ilizow anej-Europie Jium anizm u. Tem u kierunkow i przypisać m ożem y 
ten  takt, iż j j J a t a c i r  późniejszych, opisując w ypadki h isto ryczne lub 
też urządzenia społeczne i polityczne, P iasecki zapatru je •su* n a  nie 
przez pryzm at dziejów i k u ltu ry  sm rożytnej. Stąd też analogie i p a 
ralele z h isto ryą rzym ską lub g recką w ystępu ją  u niego bardzo czę
sto, jak  n a  przykład  m arszałka  izby sejmowej w Polsce porów nyw a 
z trybunem  w Rzym ie, albo zapał obleganego w r. lo fO  P ary ża  do 
zapału Saguntyjczykow  i t. p. Z tym  hum an isty fciiym  kierunkiem  
w ykształcen ia wiąże się znajom ość języka łacińskiego, k tórym  P ia 
secki w ładał św ietnie, dlatego też p isa ł do końca życia w języku  
łacińsk im , chociaż ju ż  przed nim  język  polski zaczął wchodzie 
w użycie zarówno w poezyi, ja k  i w prozie (Bielski, S tryjkow ski). 
Z fesztą obok łaciny  posiadał P iasecki znajom ość języka greckiego, 
a z now ożytnych niem ieckiego, ezeskiean i w łoskiego, k tó ry ch  łatw o 
przyszło mu się nauczyć w  czasie pobytu w Pradze i w Rzymie.

Ro czteroletn im  pobycie w R zym ie Piasecki wrócii do kraju 
Śokoło i. 1601). N iew iadom o, czy suknię, duchow ną przyw dział już  
za g ran icą , czy też za pow rotem  do kraju , gdzie znalazł jaknajp rzy - 
chylniejszego opiekuna i p ro tek to ra  w osobie W aw rzyńca Goślickiego, 
biskupa poznańskiego. W  zawodzie kap łańsk im  Piasecki zaczął się 
szybko posuwać, gdyż juz w roku ł« 0 6  znajdu jem y go na kanonii 
poznańskiej.

P ierw sze lata pobytu P iaseckiego w k ra ju  p rzypad ły  na okres 
czasu, k tó ry  się n a z jw a  wr dziejach Rzeczypospolitej rokoszem  Ze
brzydowskiego. P iasecki patrzył' się na te w ypadki już  nie oczym a 
dziecka, ale człowieka dojrzałego i w ykształconego za g ran icą. Burza 
ta  soeyalna w Rzeczypospolitej szlacheckiej, k tóra m ieściła  w sobie 
term enty  zarówno re lig ijnej, ja k  i politycznej oraz ekonom icznej n a 
tu ry . oddziałała głelmko na poglądy P iaseckiego, k tó ry  dotychczas 
nie był zaznajom iony ze sp raw am i Rzeczypospolitej. W rażenie, jak ie  
w yw ołały n a  n im  owe w ypadki, dały powód do w ytw orzenia sie 
jego  poglądów  i zapatryw ań zarówno na ustró j Rzeczypospolitej, jak
1 n a  ludzi oraz s trom fo tw a, które b ra ły  udział w w alkach po lity 
cznych, a zw łaszcza n a  osobistość sam ego króla. N a ten okres czasu, 
tak  w ażny i tak burzliw y wr dziejach Rzeczypospolitej, p rzypada 
chw ila, kiedy się ostatecznie w yrobiły  i sk rysta lizow ały  poglądy .po
lityczne Piaseckiego, k tó re  przetrwnaly niezm iennie do konea jego
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życia, a znalazły swój w yraz n ietylko w życiu i działalności po lity 
cznej P iaseckiego, ale także i w jego  dziele.

B ezpośredniego udziału  w  w ypadkach, odnoszących się do ro 
koszu Zebrzydow skiego, P iasecki nie b ra ł, natom iast oddziaływ ał’ n a  
nie pośrednio. M ianow icie W aw rzyniec Goślicki pow ierzył mu w tym  
czasie w ydanie w iersza A. K ryskiego, p. t. „B eligionis et reipubli- 
cae Poloniae querim onia“ , które to w ydanie, ja k  mówi P iaseck i 
w  przedm ow ie do czytelnika 1), m a na celu nie poparcie popleczni
ków czyichś, lecz zbadanie przyczyn nieszczęścia w spólnego. W  de- 
dykacyi zaś, napisanej po polsku, lego w iersza, zw raca się P iaseck i 
do Gośiickiego z następującom i s ło w a m i: „N ie dziw, iż w ielebnośc 
wasza uw ażała za potrzebne owego starożytnego  w ieszcza sa rm a
ckiego, opłakującego w spółczesny stan  Ezeczypospolitej, skargę w y
dać, gdyż w niej jakoby  pędzlem  A ppellesa są nakreślone obyczaje,, 
postępki, rozkosze naszych czasów .“

P óki żył Goślicki, m iał w  n im  P iasecki najprzychyln iejszego  
opiekuna, k tórego później w swem  dziele bierze w  obronę przed n a
paściam i przeciw ników , nie m ogących się pogodzić z m yślą, aby 
biskup katolicki podpisał ak t zgody z here tykam i, ja k  to uczynił' 
Goślicki n a  sejm ie kouw okaeyjnym  r. 1587, za co go zresztą pó
źniej b ron ił i D ym itr Solikowski, arcybiskup lwowski, w swoich pa
m iętnikach 2).

P o  śm ierci Gośiickiego (31. października 1607), P iasecki zo
sta ł pozbawiony poparcia tak m ożnego pro tektora. Z żalu po nim  
pow iada: „oby śm ierć kazała m i tow arzyszyć sw em u opiekunow i11. 
D osta ł się m u po G oślickim  rozpoczęty, ale nie dokończony t r a k t a t : 
De hereticis d iscursus (exercendi a n im i causa coeptus non tam en  
perfectus), na k tó rym  P iasecki w łasnoręcznie dopisał owe w yrazy  3).

B ychło  potem  .(.około roku  1608) w y b ra ł się P iasecki po raz 
w tóry  do Bzym u, gdzie n ap isa ł tra k ta t z zakresu p raw a kanon i
cznego, p. t. F ra,xis episcopalis. Dzięki tenm  uzyskał P iasecki w lizy - 
m ie stopień naukow y doktora p raw  i ty tu ł p ro tonotaryusza apostol
skiego. Za pow rotem  do kraju  w  r. 1611 za trzym ał się w  W en ec ji, 
gdzie w ydal’ swoje dzieło.

1) „Religio et respuhlica lectori11 po łacinie.
2) Janoeld twierdzi, iż Goślicki w yrobił Piaseckiemu urząd pod

komorzego i tajnego sekretarza królewskiego, str. 23. Żyznowski u trzy
muje, iż zaraz za powrotem do kraju  P iasecki by ł przyjęty na dwór
królewski. Obydwa te twierdzenia, jak  to w ykazał już Bartoszewicz, są
mylne i niczem nie uzasadnione.

"') Ossoliński, t. TL str. 103.
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Zadanie, jak ie sobie P iasecki zakreślił w tem  dziele, polegało 
n a  tem , ażeby zebrać w szystkie przepisy praw a kościelnego, odno
szące się do spi#w ow ania obowiązków biskupich  i podać je  do w ia
dom ości duchow nych, którzy  o n ich  bardzo często nie wiedza.. T reść 
isto tn ie odpow iada tem u celowi i przeznaczeniu dzieła. A u to r opi
suje czynności, wchodzące w zakres n iety lko obowiązków ducho
w nych  biskupich , jak  n. p. w izytacya kościołów, ale rów nież sądo
w nictw a biskupiego, adm in istracy i dóbr i t. d. Obiera się przy tem  
przew ażnie n a  innych  p isarzach, w k tó rych  dziełach przepisy  te są 
porozrzucane, tudzież na konsty tucyach  papieskich. Indeks rzeczow y, 
dodany n a  końcu dzieła, u ła tw ia korzystanie z niego. N ic więc dzi
w nego, iż książka ta doczekała się, bardzo licznych w ydań  zarówno 
w k raju , jak  i zagranicą, któke się ponaw iały  jeszcze w nastąpnem  
stuleciu. K ougregacya kardynałów  poleciła A braham ow i Bzowskiem u, 
uczonem u D om m ikanowi, przejrzeć P ra x is  i uczynić w  n im  popra
wki, zgodne z duchem  soboru trydenckiego, co też on uczyn ił i po
dał je  do druku  z w łasnem  zaleceniem  (1616  r.J. B y ł naw et zam iar 
nadan ia  praw nej pow agi tem u dziełu ze strony  Stolicy A postolskiej, 
ale niewiadom o dlaczego, zam iar ten  spełzł n a  nn-zem 4).

( C ią g  d a lsz y  n a stą p i).

A d a m  S z e l ą g o w s k i .

Ł) J. Ossolitski, t. 11. str. 118. Ks. F r. X. Szaniaw ski: „O P a 
wle. Piaseckim, mianowicie o jego dziele. P ra sis  episcopalis". W a r
szawa 1823.
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w  X IX .  w ie k u .

C z ę ś ć  p ie r w s z a .
Charakterystyka nowohelmijskiej literatury oświecenia  

w G a l i c y  i.

(Ciąg dalszy).

i \  .

C z a s o p i s m a  n o w o l i e b r a J B r i e : H i kkur o  l i a i t im,  K o r o m  eh emc d .

Z początkiem  XYilT. w ieku w eszły w A nglii w zwyczaj tak 
y.wane „m oralne czasopism a", k tórych g łów nym  celem m iało b y ć : 
pouczenie i u szlachetn ien ie obyczajów. N iem iecka lite ra tu ra  „klas
kali" ja k  i inne form y poezyi i prozy przyw łaszczyła sobie i tę 
form ę, pow ołując do życia „M eassef". W ydaw cam i „M eassef", a za
tem  p ierw szym i now oiiebrajskim i publicystam i, byli czterej n a 
tchnien i m łodziańey, stanow iący zarazem  prezydyum  pierw szego sto
w arzyszen ia  ku ltu ra lnego  dla żydów niem ieckich : „O hew rat dorsze 
loszon ew er“ ')  —  w K rólew cu. P ierw ow zorem  zaś ich był nikt 
in n y  ja k  M ojżesz M endelsohn sam . Ten boui  m już w rolni 1750 
jako  biedny nauczyciel dom owy próbow ał był przy pom ocy p rzy ja
ciela swojego Tobiasza Bocka w ydaw ać czasopism o peryodyezne p. t. 
„Kohelet m usar" jfię r S ittenpred iger). Z zeszytem  drug im  czaso-

' ) Stowarzyszenie przyjaciół języka ifebr. Por. program icii, bę
dący oraz programom „M eassef": Der Sammlor, Wion 1865. s. 12.
i J o s i : (Awcliielu.. iler .Judcii. IX. str. 93.
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pism o to w ychodzić przestało  1). Po im m igracy i niem ieckiej „has- 
k a li“ do krajów  auslryaek ieh  powstał' tan i cały szerag  czasopism  
lLebrajskich, k tóre po najw iększej części dalej rozw inęły  zasady 
„M eassiim " a m iedzy którem i najw iększy w pływ  w yw arły  „B ikkure 
lia itim “, „K etem  ckem ed" i „H acholez“ . C harak terystykę ich 
n iech poprzedzi k ró tka  uw aga o nowoczesnej prasie  żydowskiej. 
P eryodyczna p rasa  żydow ska, objaw iająca się w  form ie tygodników  
lub roczników  je s t  d lą  now oczesnego judaizm u  ogrom nej doniosłości. 
P ra sa  peryodyczna dla liisto ry i um ysłow ej i pragm atycznej żydów 
w XIX. w ieku je s t niejako skarbnicą, w  której złożone są w szelkie 
walki, ru ch y  i objawy rozw oju ku ltu ra lnego . Bez jej pom ocy żaden 
h is lo iy k  nie zdoła podać nam  w iernego obrazu h isto rycznego n a
szych czasów. Ja k  w starożytności ak ta  publiczne i kroniki, tak  dla 
naszych  czasów p rasa  je s t podstaw ą opow iadania historycznego. Zaś 
żydom  now oczesnym  zastępuje ona wszelkie in s ty tu c je , nadające 
innym  narodom  kierunki i m iarę życia narodow ago, ekonom i
cznego i relig ijnego: P arlam en t, akadem ią i konsystorz. N ajbardziej 
charak te ry styeznem i dla epoki „liaskali" by ły  pomim o ich  pobieżno
ści, przez popularność, znakom itą jpdakcyą tudzież przez rozm aitość 
tre śc i „B ikkure h a itim “ (pierw ociny czasów). Tym że też przy  om a
w ianiu czasopism  najw ięcej m iejsca poświecę. „B ikkure h a itim “ 
s ta ły  się. — je ś li się m am  posługiw ać dow cipną charak te rystyką
ś . p. S. Szanta, założyciela wiedeńskiej „N euze it:‘ —  au stryack im
D Jendelsolm em , zastępow ały żydow ską akadem ię, w ydaw ały  się se- 
m inaryum  rabbin icznem , w książkę w eielonem  2). R edaktor ieli Sa- 
lom o K ohn, był, znów w edług  tw ierdzenia Szanta, żyw ym  w izerun
kiem  ów czesnego, w ciągłej fe rm en tac ji przebyw ającego judaizm u.
B y ł on w cielonym  eksperym entem  teologicznym , żywą., wiecznie 
w łóczącą się i n ig d y  pokoju n ie*doznającą próbą reform y ;ł). Dowód 
zaś, że powyższe "wzmianki o Salom onie K ohn  nie polegają n a  prze
sadzie, n iech  stanow ią następujące krótkie uw agi o żywocie i dzie
łach  jego. Salom o K ohn urodził się w edług  S zanta w  r. 1771 
w  H am burgu , ówczesnem  ognisku  dążeń refo rm aey jnyck  śród ży
dów  niem ieckich. P rzybyw szy w r. 1799, w  5 la t po zw inięciu 
pierwszej sery i „M eassef" do B erlina, w ręcza pierw szy płód su ojej 
nnuzy hebrajskiej założycielowi i redaktorow i „M eassef“ Izakow i 
Euchlow i, przyczem  s ta ra  sie tegoż nak łon ić „by podniósł ram ię

x) Dr. M. K aiserliug: Die jiicl. J it te ra tu r, Trier 1896, str. 140, 
2) Por. Jahrbucli filr israeiiten  5626 (1866) str. V III.
■') TL. V. .
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swoje clla zdziałania czegoś pożytecznego na chw ałę m owy h eb ra j
skiej". Odpowiedź E nch la  je s t jed n y m  gorzkim  grozą przejm ującym  
okrzykiem  zw ątpienia, n ieustępującym  c*o do siły  ow em u znanem u 
w ierszow i goryczy  i zw ątpienia najw iększego heb ra isty  czasów n a 
szych  — Jo d y  Leiba G ordona, k tó ry  znany  je s t pod napisem  „L etn i 
a n i a m o l? “ (D la kogo j a  p ra c u ję ® 1)- „U bolew am  nad  tobą p rzy ja
cielu m ó j! U bolew am  żeś przywiózł klejnot, którego n ik t więcej nie 
pożąda. Sprowadzasz w onne specyaly  G alaada, n a  k tóre n ik t uw agi 
n ie  z w r a c a . . . .  Znikły n a  wielo dni m iłości, znikły  dni przym ierza. 
M inął czas, kiedy ukazały  się pączki m ądrości i zakw itła mowra 
E b eru  ku d rw ale  i sław ne.. P rzekraczaj drogi, okrążaj ulicy, ostrz 
w zrok swój i zauważaj, czy znajdziesz jednego  wr mieście, albo 
dw óch w  rodzi*, k tórym by się zechciało przysłać hi w a#uob ie . skoro 
usłyszą, że m ow y hebrajskiej strzeżesz w ustach  twmieh? J a k  zm ie
n iły  sie czasy i skutki ich, tak  zm ienili się ludzie i zdan ia!" 2). 
T chnące g łębokim  sm utk iem  słow a te, będące nadto  nader sym pto
m atyczne dla choroby berlińskiej „haskali" , upatru jącej w języku 
h ebra jsk im  li tylko środek do celu wiodący, niejako stacyą przej
ściową do ogólnego w ykształcenia europejskiego, nie zdołały złam ać 
odw agi młodego hebra isty , k tó ry  po stanow czem  ustąpieniu Enchla. 
w ydaw ał przez 3 la la  „M eassef" w  H am burgu  i W rocław iu. P rzeko
naw szy się o zupełnem  w ygaśnięciu  m iłości do języka hebrajskiego 
w N iem czech udaje się n a  zaproszenie zasłużonego nak ładcy  dzieł 
hebra jsk ich  i w łaściciela d rukarn i hebrajskiej, A nt. E . v. S chm idt 
do W iednia, gdzie przez L  lata je s t  pierw szym  redaktorom  „Bikkure' 
h a ilim " . W w ierszu w stępnym  do pierwszego tom u ,,al machhcret 
b ikkure i t im “ przyrzeka opuszczonem u i chw astem  obrośn iętem u 
„ G an ib r im “ — ogrodowa hebrajsk iem u —  odm łodzenie, tudzież 
w raz z alluzyą n a  ty tu ł czasopism a „dojrzewanie, plonów owego 
czasu". Jego w łasn H w  „B ikkure ha itim " w ydrukow ane rozpraw y 
są ja k  n a  owTe czasy wielkiej w artości. Rozpraw a jego  w  roczniku 
d ru g im : „Scder hu-aboda bime bet s se n ia (porządek nabożeństw a 

'za czasów drugiej św iątyn i) św iadczy charak terystycznie o rozbudzo- 
nem  wówczas zam iłow aniu do historyi ż y d o w sk ie j^  zw łaszcza do 
epoki je j blasku. W ystępuje on w  fragm encie tym , będącym  cią-

r ) Por. Ilaszaeliar (zorza), rocznik II., W iedeń 5631 (1871 ), 
str. 353, wstęp do drugiego zbioru bajek Judy Leiby Gordona (1831 
— 1893). “

2) Letteris : Zikoron besefer (pam iętniki), I., 3, str. 96.
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ulem dalszym  dzieła miększego „Seder L.aaboda“^ t ó r e  wyszło o rok 
wcześniej, jako skromny poprzednik znanego Z unga }).

P o ez je  jego różn ią się od utworów innych  poetów — m aski- 
lim , praw dziw ie b ib lijną dykcyą, jako też częstem  trak tow aniem  te
m atów  staronarodow ych. Jego zbiór gnom ów : „G am  ele m isd e  S z a 
lom  (jSfecze kilka gnom ów  Szalom a), zadziw iają nas p lastycznem  
przedstaw ieniem  doświadczeń zew nętrznych  i w ew nętrznych . Oto 
n iek tóre próby (B. h . I. s tr. 107, l i! )  „B ogacz-m ędrek  i zło- 
czyńea-św iętoszek— jadow ity  ród pająków  jeden  jak  drugi* . 15. P o
kolenie rozsądne chw ali człowieka w edług  utw oru, przew rotne u tw ór 
w ed ług  autora. 23. W idziałem  n ieraz złoczyńcę, jednającego  sobie 
lp iło i#  laspclnem  przem ów ieniem , zaś gn iew nego spraw iedliw ego 
n ienaw iść na siebie śc iągającego".

N a w ielką pochw ałę zasługuje n iem iecka rozpraw a jego  
w roczniku 5583 (1823). „E t  w as iiber die F o rtseh ritte  u n d  wohl- 
tha tige  W irku n g  der L ite r a tu r  in rie it i; k  osterr. S ta a te n m  o k tórej 
jeszcze w spom nę.

N ie bez znaczenia dla nowszej h isto ry i żydów w Polsce było 
dzieło jego „Seder hadorot" ęporządek pokoleń), z którego ułam ek 
ukazał się w now ych „ L ik ku re  ha itim *  —  „B ik k u re  h a itim  ha- 
chodesz“ n a  rok 1845. W ielkie w rażenie w yw arło  w szędzie osobiste 
zjaw ienie się jego. Zdaje się także, że odw iedzał Galieyę, aby oby
czajem  ów czesnych autorów  w yszukać prenum erato rów  d la dzieł 
swoich Że w yw ołał p rzy  tej sposobności prawdziwe zain teresow anie 
i dla ideałów  „haskali" i d la swojej osoby, dow odem  tego ta  oko
liczność. że pow ażany członek lwowskiego kola m asleilim , A b rah am  
G oldberg  z Kawy ruskiej, dokonał za rad ą  E. N aekm ana K rochm alą 
w łasnym  kosztem  drugiej edycyi głów nego dzieła Szalom a K o h n a . 
„rnate kedem ‘̂ ( s  a d z o n  k i  w s c i i o  d u ), wzbogaconej nadto  poezyam i 
rozprószonem i po rocznikach „JVleassel'“ i Innych  czasopism  2). Ce
nione by ły  także książki je g o : „M iszle E g o r“ (sen teneye E g o ra ) —  
dzieło początkowca — „N er D aw id" (epos heroiczny, opiewający 
losy D aw ida na wzór sław nej M ozaidy \ 'e s s e le g o ) , „Kore hadoro t" 
(kron ika pokoleń) i d ram at alegoryczny „A nioł we - T y rca" (A m ol 
i Tyrca).

Ł) Leopold Z u n g j l7 9 4 — 1886) Dyl inieyatorem „nauki juda i
zmu" (W issenschaft des Judentlm m s") y, języku niemieckim. Z pomię
dzy licznych dzieł jego n a jw ię k s i  w pływ  wywarło dzieło: „Die gottes- 
dienstlielien Y lrtrage dej- Juden historisch em tie k e lt"  (1832).

2) Mate Kodem, Żółkiew, Mayerlrotler 1818.
49*
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D la uzupełnienia biografii jego  dodać należy daty  n a s tę p u ją c e : 
P o  krótkim  pobycie w  Londynie, gdzie próba założenia szkol) m u 
się nie powiodła, w raca do H am burga, gdzie po szczęśliwcem oże
n ien iu  się na sta łe się osiedla. Zdaje się także, że b y ł w m ieszany 
do głośnego w roku 1819 sporu tem plow ego w  H am burgu . (H am 
b u rg er T em pelstre it) 1). P rzez 2 la ta  był, ja t  wyżej w spom niano, 
redak to rem  „B ikkure lia itin r1 we W iedniu . U m arł w H am burgu 
w r. 1845. Przyjaciel jego  M eier L etteris z Żółkwi pośw iecił mu 
charak teryzu jący  nekrolog w ierszow any w  swoim zbiorze poezyi: 
„Tolosch kinor weugalD (Gediclite, W ien 18(flf).

Podobnie jak  „M eassłim “ ugrupow ały  były  około siebie wszel
kie reform om  sprzyjające żywioły śród żydow stw a całej "Europy, 
tak sam o „B ikkure l ia it in r 1 s ta ły  się punktem  zbiorowym  w szystkich 
postępowców av A ustry i, k tórzy w skutek stosunków  cenzuralnych  
odcięci byli od w szelkich prądów’ n u rtu jących  wśród reszty  ży
dow stw a europejskiego. N ajżyw szy zaś udział w  „B ikkure lia itim " 
biorą tylko 3 g ru p y  żydow stwa am ftryacko-w ęgiersk iego: G r u p a  
c z e s k o - m o r a w s k a ,  w ł o s k a  i p o l s k a .  P ierw szą reprezen tu je 
p łodny  i wysoce w ykształcony poeta i gram atyk  Isa sc h a r  Ber Sehle- 

. s inger, au tor poem atu „ R a sm o n a im “ o raz /ohyd  wTaj Je ite łs :  B oruch 
i J e łn id a ; rep rezen tan tam i drugiej są S. D. Luzato i R e g g io ; trze
cią  zastępuje 8 . L. R apaport, wobee którego bledną wszelkie 
ogniki galicyjskie jak im i byli S tre lisker z Brodową N atkes ze 
LWowrn i inn i galicyjscy  w spółpracow nicy „B ikkure liaitim  “ a który 
zarazem  jako  poeta i uczony w szystk ich  A ustryaków  o całą. głowę 
przewyższył.

N ajszczuplejszą reprezenlacye w gronie w spółpracow ników  
„B ikkure lia itim 11 posiadało żydow stwo w ig iersk ie. R eprezentan tem  

je g o  by ł ów głośny  Rabbi A ron  Oliorin, którego nazw isko podczas 
n iem ieeko-żydow skich zatargów  refo rm acy jnyeh  w  drugiej dziesiątce 
naszego w ieku znanem  było także po za obrębem, m onarch ii austry- 
acko-węgierskiej.

Zupełnie odosobnione są w śród 12 roczników7 dwa przyczynki 
pochodzące z ogrom nego państw a *arójv. P ierw szy z f l e l :  „Zaalcat 
seeber bne hachinuch beir U m n n 11 (W zruszający  żal w ychow anków  
szkoły w mieście H um aniu . „ J lk k u re  ha itim " II. str. 168) redakcya

x) Izr. gmina w H am burgu zaprowadziła pierwsza reformy w pu- 
blicznem nabożeństwie. W ybucJiły stąd w r. 1818*  t. z. „ham burski 
spór templowy* („H am burger Tem pelstreit“j  uw ażany byw7a za punkt 
wyjścia reform acji żydowrsko-niemieckiej.
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zaopatruje ' w następu jącą  uw agę: „Obiges G edicht ist uns aus
U m an  in der U k ra in a  zuge&ehickt w ordeu. E s iat ein K lagelied der 
Schiller einer B ildnngsschu le a lldo rt iiber den Tod des Yorziiglich- 
sten ih rer S chulkam eraden, w elchei^J ich  derselbe durch  den ćłenuss 
einer unreifen  F ru c h t zugezogeu h a l E h e  w ir noch  einen Blick 
au f den poetischen W e rth  dieses G edichtes gew orfen liaben, in te- 
ressie rt uns schon  der U instand, dass anch in  einer der j*njivili- 
siertesten  ProYinzen des ungeheueren  ru ssischen  B eiehes, wo raan 
besonderS  „bibnei am enu"  (m iędzy dziećm i ludu naszego) noch  au f 
der n ied rig sten  Stufe der C ultur s teh l, eine S tad t wie U m an er- 
freulicdi lie rro rra g t, die m it ta len tro llen  J\Iiinnern geziert, und  in  
der sich  eine B ildnngsschu le  befindet, w orin  nttchst eineni g ran d - 
lichen 1 knterriclite in  der heb ra ischen  Sprache, aucli in  anderen  
Sprac.hen und in  den A n fa iig fc fm d e n  der n o th ig s ten  w eltlichen 
W issenschaften, u n te rrich te t w irrP1.

E leg ia  ta  sam a w  sobie jest produktem  dos*ć pow szednim  
i przypom ina eo do treści i form y S ch ille ra : „E legie au f den Tod 
eines J iin g lin g s“ . P rzyczynek  d rugi p. t. „H abetoehen" (U tność 
w  Boga —  rocznik 1831) przez B arucha  Ozaczkisa z P ucka  je s t 
przez to uw agi godny , iż jest tłóm aczony z tekstu  rosyjskiego Cho- 
roskowa. Je st to w ięc w ypadek pierwszy, iż po niem iecku m ówiący 
żyd słow iański tłum aczy utw ór z jak iegoś języka słow iańskiego. W  cza
sach  najnow szych rzecz się m a zupełnie inaczej. M ickiewicz i Orze
szkowa cieszą się już  n ie jednem  tłum aczeniem  n a  język hebrajski.

T endencya jj® k k u re  h a itim “ w ypisana im  je s t n a  czole, 
t. ' n a  kartce  tytułow ej. N apisy  te tytułow e, będące wówczas 
ja k  w ogóle za dawmyeh dobrych  czasów bardzo rozw lekłe i zdające 
się krzyczeć „ u p r z e j m e m u  c z y t e l n i k o w i *  w  uszy, jak  n iesły
chane rzeczy znajdzie on tam  w ew nątrz książki, każą się nie mniej 
dom yśleć pow olnego postępu, ciągłego rozwoju. Bocznik pierw szy 
nosi obszerny n ap is : „ B ikk u re  h a itim  liem p er i lebun lis sn u t t. k. 
p . a. hakollim  kam a debarim  nechm adim  w einjone m ada wetóelet 
noadim  leb irchat ho rim  lehow il szej libneliem  haszom im  lekolom  
lem aaii jiszm a ehochoin w ejosif lekach A  po n iem iecku (hebr. 
lite ram i): E in  nu tz liches u. leh rre iches Gesehiifts und  U n te rh a ltu n g s- 
buch  au f das J a h r  5581 (1821) zum N eujalirsgesclienk  lur geb ildete 
Hausyiiter und H ausm ntte r ais P rSm ienbueli tu r die tleissige Jug en d .

Boczniki z la t 5582 i 5583 (1822 i 1823) opuszczają „yebil- 
dete H a u sva ter  u. I la u s m u tte r •“ i „fleissige Jugend"  i um ieszczają 
wT dodatku „ E in  n u td ich es  u. lehrreiches G esehiifts- u. U nterhal-  
tnngsljuch". 4
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Bocznik 5584 zupełnie opuszcza „ Gesch<'i,fi“ i og łasza : „Bik- 
kure  tia itim  m in c h a t łikurim  lereszit sznas t. k. p. d. ch ibur kolei 
d ibre chocbain im  w echidosom  i t. d. E rstlinge. E in N eu jah rsg e- 
schenk  filr B eleh ruug  und U n te rh a ltu n g  fur gebildete Israe liten 11.

Bocznik 5585 (1825) ma ten  sam napis i n a  końcu pierw szy 
zeszyt dodatku drukow anego iiiem ieekiem i czcionkam i — innow acya 
dotąd n ie sły ch an a  w A ustry i, gdzie niem czyzna śród żydów nie w a
ży ła się inaczej zjaw ić się ja k  w szacie hebrajskiej. — „E rstlinge. 
E in  A lm anach  fur E reunde  der liebriiisehen u. b ib lischen Literatrft 
ilherliaup t u. fur geliildete Israe liten  insbesondere“ . Zeszyt ten  zo
s ta ł jedynym . A ustrya , zdaje się, nie posiadała w tedy żadnych  he- 
braistów  nieżydów , jak ich  np . N iem cy posiadały wówczas w  oso
b ach  chrześcijańsk ich  w ielbicieli poezyi h eb ra jsk ie j: F ranciszka I)e- 
litzscha i M artineta.

Boczniki 55 8 6 — 5592 (1826 — 1832) już nie są „ E rstlin g e" , 
ale poprostu  „N eu jah rsgescbenke ti"ir B eielirim g u F n te rh a lu m g  
liir gebildete Israeliten  “ .

Począw szy od roku  5589 opuszcza redakeya przedruki z „M e- 
assef“ . B ikkure h a itim  sta ły  się już  zupełnie sam odzielnym i. P odział 
i jakość  poszczególnych artyku łów  stosu ją się ściśle do potrzeb 
m ieszkańców  istniejącego jeszcze po największej części „G lietta", 
k tórzy  dopiero co zryw ali się, do życia europejskiego i odpowia
dają  też zupełnie tendeneyoni, k tórych  powyższe nap isy  dom yśleć 
się każą.

P ierw szorzędne stanow isko m iędzy artyku łam i „B ikkure b a itim “ 
za jm ują aż do r. 55S9 przedruki z pierw szych roczników  „M eassef". 
Zaiste w sposób szczęśliwszy nie m ogła redakeya zam anifestow ać 
zw iązku o rganu  swojego, „aiistryackiego Meassef** z jego  p ie r
wowzorem. „B ikkure h a itim “ w yjm ują z „M eassef" wszystko, co 
z w łaśn ie m inionej epoki rozvwoju żydow stw a niem ieckiego dla 
A ustry i by ło  jeszcze now em  i n a  czasie. N ow oczesny redak to r po
dałby  nam  w tym  \ t jp a d k u  ocenę h isto ryczno-literacką swrego po
przednika. A owe a rtyku ły , w artością nieustępiijące w yjątkom  z „M e
assef", podzielić m ożna pod w zględem  ch a rak te ru  i fonny , ja k  
w  ogóle w yjątk i z „Meassef-*, na 2 g rupy  głównie: n a  grupę ży- 
dowsko-narodowui i n a  g rupę żydow sko-europejską. Pierwsza, pod 
w zględem  objętości naczelne miejsce zajm ująca, zaw iera eksegezę 
i k ry tykę biblijfcą, badania języka i starożytności. G rupa ta  przeko
nywa nas, że żydowstwm ówczesne żyło jeszcze zupełnie w  swojej 
relig ii. uważając ją  za rzecz żyw otną i zdolną rozwoju, że w y
padało  zatem  dem onstrow ać m u w szelkie działanie nowego czasu



HISTORYA LITERATURY NOWOHEBRAJSKTEJ 741

w  form ie in te rp re ta c ji do księgi pierwszej i najdaw niejszej, jako 
i lu s tra c ją  do pojedynczych w ierszów  b iblijnych. Je s t też uw agi go- 
dnem , źe g ru p a  ta  prócz realiów  b ib lijnych  i n iektórych aforyzm ów
1 opowieści ta lnu idycznych  nie zaw iera praw ie nic isto tnego  z ów
czesnej k ry tyk i talm udycznej. W  10 rocznikach  tylko 5 artyku łów  
lub raczej powiedziawszy nota tek  znajdujem y o „M eam re ch sa l“ 
(Przypow ieści m ędrców  naszy ch ); m iędzy n im i dw a pióra A rona 
C horina i jeden  Israe la  S igala L an d au a  z Brodów. S tudyum  ta l- 
nuulu  już  n a  początku w ieku straciło  było śród n iem ieckich  żydów 
wszelką wziytośc. B yli przecież m iędzy n im i niektórzy, k tórzy  
pisali paszkwile przeciw  tałm udow i ty. N ajpierw szy i najbardziej 
w p ljw ow y  z pośród im portow anych  postępowców galicyjskich , H erz 
H om herg , w yprzedzi! ich  w szystk ich , przedłożyw szy w  roku 1784 
kom isyi dla spraw  żydow skich opinią, w której m iędzy innem i 
dom agał' sie zupełnego stłum ien ia  lite ra tu ry  rabinicznej ty.

D ruga g ru p a  artykułów  „B ikkure h a itim “ obejm uje wszelkie 
rodzaje poetyczne w mowie w iązanej i niewiąpanej w szacie h eb ra j
skiej ale zaopatrzone w  form y i e tykiety  n iem ieckie M ożna było 
także spotkać często, zw łaszcza w  pierw szych rocznikach, niem ieckie 
rozpraw y drukow ane czcionkam i hebrajskiem u. Chcieli bowiem  po
w oli przyzw yczaić żydów, aby czytali u tw ory duchow e także w ob
cy c h  językach.

W szystkie a rty k u ły  sta ją  sie z roku n a  rok coraz celniejszym i, 
dojrzalszym i. Ton w skutek  wiszącego nad  g łow ą m la k c y i miecza 

".Damoklesa, cenzury, je s t bardzo spokojny, M rzezorny. P rzedew szyst- 
k ietn chcą „B ikkure h a itim “ kształcie, pouczyć. W ykonują więc 
w szelkie punk ta  p rog ram u  „haskali" z w yjątk iem  walki. Galicyjską 
literaturę, polem iczną rep rezen tu ją  we w szystk ich  1 1  rocznikach tylko
2 a r ty k u ły : „M osne m is zp a t“ (Spraw iedliw e wagf) E r te ra  i recen 
z j a  dzieła sa ty rycznego  P e r ła :  „M egaile  te m ir in “ (odkryw aez 
ta jem nic), p ióra S. L. P apaporta . K lasycznym  językiem  p isaną s a 
ty rę  E rte ra , rozdającą ch łosty  n a  praw o i lewo, um ieszcza re d a k c ja

ty Por. Freim tithige Gedanken iiber den Geist des Judcnthum s, 
oder der Thalm ud in seiner Blosse dargestellt, ais Quelle der grBbsten- 
Missbriiuclie, Gennamen 1818. — Uiber die morałisclie Yerbesserung 
der Juden, nebst E n tla m m g  des Eabbinism us, Battenberg 1882. Cyt. 
według J o s t : -JSleuere Geschichte der Juden. (Oulturgeschiclite) III. 
s. 37. Nura.

ty G. Wolf: Gesoliichte der UniversitSt in W ien. Por. też czaso
pismo „llaszachar (Zorza), Y III. 5637 (1877), dodatek str. 163.
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bez żadnej uw agi od siebie. S taio że sie to z b raku  w yrozum iałości 
czy zupełnie św iadom ie? W ogóle an i początki ru ch u  reform acyj- 
nego w  HJiemczeah an i rów noczesne za ta rg i postępowców w  Oalieyi 
i W ęgrzech  nie znajdu ją odgłosu w  „B ikkure haitinr". N ie było  to, 
przypuszczać m ożna, wirną cenzury, k tóra nie by łaby  się za srogo 
obchodziła z literacko-polem icznym i artyku łam i w icrnopoddauczych 
m askilim .

A le w stąpm y już  raz do w nętrza, poznajm y trochę bliżej poje
dyncze roczniki. P ierw szy i d rug i rocznik nie p rzeniew ierzają się 
w praw dzie sw em u pcdagogiczno-bele trystycznem u przeznaczeniu „fur 
die gebildeten  H ausyiiter und  H au sm u tte r u. die f le is s i^ j Ju g ę n d “, 
zaw ierają atoli przy tem  dużo ważnego, charak terystycznego , np. w ia
dom ości o szkolnictw ie żydowskiem  w  Ualieyi, irędące dzisiaj dla 
lristoryografa niezbędnem i

Początek pierwszego rocznika zaw iera a rty k u ł . .N a h a l habi- 
srora", ju ż  om ów iony przez nas p rog ram  „Meas&fim", w k tó rym  
m am y w szelką przyczynę upatryw ać p rog ram  „B ikkure lia itim " sa
m ych . W ielką w artość  h isto ryczną dla haskali niem ieckiej posiada 
dalej także z M eassflm  w yjęta ru b ry k a  „Toldot h a sm a n “ (w ypadki 
współczesne) wr roczniku pierw szym  i d rugim .

Z notatk i „Toldot hazm an" za m iesiąc N isan  5544 (m arzec- 
kwieeioń 1784) w ydrukow anej w roczniku d rug im  (str. 56) przeko
nu jem y się, iż i „B ikkure h a itim " przy  wszelkiej łagodności swo
jej um ieją  czasem n iby  m im ochodem , m im o woli, cięgi zadać 
współczesnym  żydom. W  owTej no ta tce bow iem  uw ydatn ia referen t 
dobrodziejstw a przez arcybiskupa m ogunckicgo „żydom  swoim " 
św iadczone i kończy re lacyą swmją ja k  nas tęp u ją : „Pom im o dobro
dziejstw7 św iadczonych przez arcybiskupa żydowskim  m ieszkańcom  
k ra ju  swojego, ciągle jeszcze zdziczenie przodków  przy lega do n ich , 
jeszcze ciągle nie wyzuli się ze swoich daw niejszych p rak tyk  —  po
m im o to ręka jego  zawsze w yciągn ię ta  jest, aby czynić nam  dobrze,, 
aby zw aźaó n a  w ychow anie dzieci ludu naszego i nauczyć synów  Izrae la  
p racy  ro lnej.... Zważcie więc bracia moi i ludu  m ój! Oto P an  W ie
kuisty  Oebuot odgania od w7as n ienaw iść narodów , odgońcie więc i wy 
sw e złe m yśli od wTas, wrtedy to codzień więcej nam  sprzyjać będą 
i w ieczne p rzym ierze zaw rą z nam i jakoteż z naszym i synam i 
w  przyszłości. Ci zaś p rzechow yw ać nie będą m iecza n ienaw iści 
przeciw  narodom , lecz zam ieniw szy miecze na kosy, tudzież dzidy 
n a  sierpy pokoju i b łogosław ieństw a zażywać będziem y". W tym  
w ypadku iw ierdzić w o lno : Żydów z r. 1780 chłoszcze się, ale m a 
sie n a  m yśli żydów z r. 1820. A lluzya ta  była też jedynym  powo
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dem . dla którego re d a k c ja  w r. 1823 za potrzebne uw ażała prze
drukow ać ową w zm iankę z r. 1783.

N adzwyczaj ciekawe są 3 artyku ły  w  roczniku trzecim . M am y 
tu  najp ierw  w  .języku niem ieckim  i pism em  liebrąjskiem  rozpraw ę 
p. t. ,,E n Yorlautiger V« i su. li einer G eschielite der Sclm len der 
alten  H ebraer von Al. Lanclau, Inspee to r der isr.-deutschen H anp t- 
schule in  P ra g .“ N ader w ażnym  jest też d rug i a rty k u ł w  ru b ry c e : 
„Yalerlandisclift X o tizen “ w tym że sam ym  roczniku: „E tw as fllier 
die E o rtsc ln itte  u. w ohltliiitige W irk u n g  der L ite ra tu r in  den k. k. 
osterr. S taa ten" . „Die neuere  lipbriiische L ite ra tu r  —  rozpoczyna 
spraw oztlaw ca —  wozu am li alle zu einer zeitgem assigen E rz ie łiung  
cjer israelitisclien  .lugend abzAwecJcenden Schriften gehoren, h a t seit 
et\ca 30 Ja h re n  in  den k. k. S taa ten  so au ilallenda F o rtscb ritte  
gem ach t, dass es«*Aviss den pa trio tischen  Lesern unserer Zeitselirift 
n ic lit un in teressan t sein kann , w enn w ir h ie r eine sum m arische 
C bersiclit der S chrifts te ller u. ih re r seit 3 Jah rz eh n te n  herausge- 
gebenen  W erke% lidfern‘‘.

Do podniesienia tej literatu ry , będącej przeważnie treści peda
gogicznej przyczyniają się w edług  sp raw ozdaw cy: 1 ) przyw ileje przez 
rząd  heb ra jsk im  drukarn iom  udzielone, 2 ) żydowscy nauczyciele 
norm aln i (N orina lschu lle lirer), k tórzy w w ykonaniu resk i1 cesarza 
Józefa II. z dn ia 6 . października 1789 wszędzie zam ianow ani zo
stali. 0>i bowiem przy zupełnym  braku jakichkolw iek podręczników  
naukowęych zm uszeni byli sam i je  ułożyć. P ow stała av ten  spo
sób lite ra tu ra , k tóra by ła wprawulzie treści pedagogicznej, k tóra 
opracow ała atoli także i inne m otyw a.

W dalszym  ciągu arty k u łu  w yliczeni autorow ie są po najw ięk
szej części z Czech Z Czech pochodzili bow iem  pierw si pionierzy 
„h a sk a li11 w  A ustry i, szczególnie wr Calicyi. E tnograficzn ie rzecz 
wziąwszy są Czechy n a tu ra ln y m  ogniw em  m iędzy ustro jem  ducho
w ym  niem ieckim  i słow iańskim . Z W i j i e r  w ym ienia a rty k u ł ty lko 
2 au to rów : au tora g ram atycznego  M ojżesza S am uela N eu m an a i ce
nionego Salam ona 'Low ysohna, praAvodaAArcę poezyi hebrajskiej 1). 
Z Galicy i fig u ru ją : Ben-Zew i Dob B ar (lunsberg  z BrodÓAA.

L ite ra tu ra  ta  zSfiś — ciągnie spraw ozdaw ca dalej — nie d latego 
je st przeAważnie pedagogiczną „ais ob den ls ra e lite n  je tz t an M an- 
nern  won \ ie leu  K entnissen  tehle, sondern  weil diese keine w issen- 
scha ttlichen  W erke in liebr, S praehe u iih  m it hebr. L ettem  schre i- 
ben-‘. B eteren t, zdaje się zatem , nie znał ani „Se/er haberit“ ani

^  Cr. aat r. 1788.  uin. dnia 27 ,4  1821 
*
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niezliczonych dzieł treści popularuo-nauląuwej, które w tedy zaczy
n a ły  pojawiać k i J w  G aliRd i w  B jlsy i,  gdzie przyjęte zosta ły  z p ra 
w dziw ym  en tuz jazm em . A by zaś tern bardziej u w y d a tn ij zasługi uo- 
w ohebrajsk ich  literatów , referen t w dalszym  ciągu tak się odzyw a: 
„ W e n  es aber in te ressirf  das S treben  d e j aus sieli se lbst schaffen- 
den  Geistes zu selien, dem  von a llen  Seiten F esseln  angelog t sind, 
w er die in te llectuelle  K raffanw endung bew undern will, Tleren es be- 
dai'f, um  sieli aus einom L ab y riu t yoii  tausend I r r th iim e rn , von 
tausend  abs ich tlichen  Y erw irrnngen  lierauszuw ickeln, um  aus einem  
finsteren  Chaos in jlie  freundliehen Spbiiren des L iclites zu treten , 
w er endliidi die Sehw ierigkeiten  erm isst, in einer w ortarm en, filier 
2000 Ja lire  todlen Spraclie, wovon n u r sparsam c U eberreste vor- 
b an d e n  sind , neue Begriffe einzukleiden und iichtvolle V orlriige an- 
zuknftpten oder m it andern  W ortyn : m it jen  en rm rtiriellen , bios die 
N a tu r  nachalnuendeu  L au ten  und Tiinen des a lten  OrierftS"*’ die 
neuesten  abstraeten  Ideen zu beze id inen : der kann die Y erd ienste 
d ieser neuen L ite ra tu ren  und die gliiekliehen Resultate ilire r A n- 
s tren g n n ^w i unm oglieli m it g le iclig iltliehen  A ugen an se b e n “ . J a k  
w idać zapoznaje referen t odpowiednio do ówczesnego stanu  nauk 
lingw istycznych  organiczny , n ieprzerw any rozwój języka hebrajskiego, 
uzdalniający go od wieku IX . do W yrażania wszystkich, m yśli 
rodu  ludzkiego i czyniący go szczególne m zjaw iskiem  b isio ry  i języka, 
podobnie jak żywy o rgan  jego  —  naród  żydowski —  jest szezegól- 
liem  zjaw iskiem  h istory i powszechnej.

N ajc lia rak terystyezn iejszym  ^*aś jest, trzeci z uw ydatn ionych  
powyżej artykułów  w  owym roczniku. P ro te s ta n t anonim ow y (ein 
n ic h t g en an n t sein w ollonder P ro testan t)  podejm uje s i ę w r  1785 sam  
je d e n  tej sam ej czynności, której podjem się w osta tn ich  la tach  
ca łe  stow arzyszeni#  w iedeńsko-berlińskie „Y erein zur A b w eh r des 
A n tise m itism u s" : zw alczania p rasta re j n ienaw iści ku żydom  za po
m ocą literatu ry . Obwieszczenie maj1t.ee n ap is : „A n  das P u b licu iii!“ 
rozpoczyna się ja k  n as tęp u je : „N ich t ohne inn igste  E iih rjin g  und 
"W ębm uth kann  rnan die m ancherle i Bodriickungen erwtigen, un ter 
w elchiin die jiUlische N ation schm achtete., n ic h t ohne S chaudern  
und E u tse tzen  kann  m an die G ransam keit be trach ten , m it w elcber 
MenscTien gegen  M enschen  w iithen und sieli des A dels der M eiisoh- 
h e it nnw tlrd ig  m achen. Won M enschenw erth  und  M eilftdienwiirde 
uberzeugt, en tstieg  dalier in m ii schon liing^t der W m isch, durch  
B eib ringung  m eines Seliartieins den Y oru rtlie ilen .en tgegenzuarbeiten , 
u m  B ildung  und  M enschenlie.be gegen d ie je  N ation  zu beli'udem . 
O iese A b sich t suche ich g e g tn w iid ig  durch  eino Judenb ib lio thek
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zum  B esten jftdiseher A n n e n  erreiehen zu ko im en“   P ro jek to
wana. ta  biblioteka żydow ska m ia ła  m ieć następu jącą treść : „W y
ją tk i z pism  obronę żydów za przedm iot m ają.cych; w iadom ości, co 
w rozm aitych krajach  dla d o b r l  żydów się ro b i; sz lachetne rysy  
i uczynki żydów, aby zniszczyć uprzedzenia wobec n i c h ; nieszla
chetne i nietoleranekie usposobienie i postępow anie innow ierców  wobec 
żydów, aby odkryw ać cala zgrozę in to leranc-yi; sz lachetne usposo
bienie i postępow anie wobec żydów, aby zachęcać do podobnej szla
chetnej to le ran c ji."  D atow ane: Lipsk 1785. *Dalszyeh losów tej 
„Judenbib lio thek" nie znam y.

(C ią g  d a lszy  na stą p i).

M . W e i s s b e r g .



Z LITERATURY SPOŁECZNEJ.

(S ą d y  n a u k i o M a rx ie . — Z m ia n y  i  p rz e o b ra ż e n ia  J\larxyzuvu).

0  ]\r a r  x i e pow stała  ostatn im i czasy cala odrębna literatura . 
N ie dziw nego: pow ażna napka, jakkolw iek zaraz po w y jśc iu  dwóch 
p ierw szych  tom ów  K a p i ta łu  w ykazała b łędy  i sprzeczności teoryi 
w  dziele tem  zaw artych , nie rozpraw iała się osta teczn ie z n iem  
i z jego  autorem , dopóki nie pojaw ił się tom  trzeci, Ijjćry  w edle 
zapew nień E n g e l s a  m ia ł w szystkie n ie jasności dwóch pierw szych 
części usunąć. Dopiero, gdy  to nastąp iło  w  roku 1894, gdy  w y
szedł ten  tom  trzeci, m og ła  nauka zająć wobec M  a r x a definityw ne 
stanow isko. 1  w net też pojaw ił się cały szereg  prac pośw ieconych 
rozbiorowi i k ry tyce naukow ej M arkow skiego soc ja lizm u . N iek tó re  
z tych  prac, ważniejsze, cTieemy tu ta j w krótkości omówić.

Jedno  z pierw szych m iejsc zajm uje m onograiia  S ł o n i m s k i e 
g o ,  n ap isana  pierw otnie w  języku rosy jsk im  i zam ieszczona we 
W iertn iku  J m r o p i j , n astępn ie  zaś w ydana w  przekładzie niem ie
ckim 1). M onografia ta  sw ym i śm iałym i a zupełnie uzasadnionym i 
sądam i o M arxie w yw ołała w nauce niem ieckiej w ielkie w rażenie. 
Obok niej odznaczają się dokładną analizą poglądów" ekonom icznych 
społecznyeh i filozoficznych M arka, p race : B ó lim -B a n e rk a  2) , Lon-

' )  S ł o n i m s k i  L n d \ c i g :  Karl M arx’ naticEulbkoiioniisclie In- 
lehreii . E ine  kritisehe Studio. ęJebersetzt und  eingeleitet von M as Sclia- 
piro. Berlin i 897 .

2) II ii Inn B a w e r k  E n g  ' . :  Z u m  Absehiuss des M arx’ sclien
Systems. W w ydaw nic tw ie :  „StaatswissenseliaftlLche Arboiten. Festgabe 
flir K arl  Knies" B erlin  1896 .  str. 8 8 — 205 .
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I
I  g e g o  1j, K o m o rzy ń sk ieg o  2), S o m b a r t a 3), W e n c k s t e - m a 4), J u r n i t -  

s c h k a  r’).
O drębne  w reszc ie  s tan ow isko  za jm u je  w y sz ła  ju ż  w  ro k u  b ie

ż ą c y m  p ra c a  pro f>  M  a  s a r  y  k  a fi), k tó ra  n ie  ty le  k ry ty k u je  s a m  s y 
s te m  idei M aiw a, j a k  raczej śledzi i zaznacza  z m ia n y  i p rzeob raże 
n ia ,  j a k im  s y s te m  te n  uległ ' w  c iąg u  o s ta tn ic h  czasów, czy to w  p i
s m a c h  sam eg o  M a r x a  (w  późn ie jszy ch  w y d a n ia c h  lub  d a ls z y c h  
to m a c h )  czy też  w p ra c a c h  i e n u n e y a c y a c h  je g o  adeptów .

E ezu l ta t ;  do ja k ie g o  do ch o d zą  p ra ce  pow yższe  w  k ie ru n k u  
e k o n o m i c z n y m ,  sąd  w y d a n y  przez n ie  o znacz en ia  ek on om i-  
ezn e m  teo ry i M a r s a ,  n ie  m ó g ł  b y ć  z g ó ry  w ą tp l iw y m  d la  n ikogo, 
kto ztia i s t a r a ł  się z r o z u m ie ć 7) K a p ita ł  M aiw a. B ez u l ta tem  ty m  
je s t  w y k azan ie  — z u p e ł n e j  b e  z w a r t  o ś  c i  t y c h  t e o r j  i d l a  
n a u k i  e k o n o m i i  s p o ł e c z n e j ,  w y k azan ie  ca łego  c h a o su  sp rze
czności i n o n se n s ó w  lo g iczn ych ,  jak ie  się m ieszczą  w błyszczącej 
n a  pozór  dy a lek ty c e  t w ó r c y  K apita łu .

J u ż  sam o  p o j ę c i e  k a p i t a ł u  u  M a r s a ,  pojęcie  d la  jeg o  sy 
s t e m u  g łó w n e ,  zasadnicze , b ę d ą te  p u n k te m  w yjśc ia ,  j e s t  z u p e ł n i e  
3 e d n o s t r o n n e m ,  p o s t  a  w  i o 11 e m  d o w o l n i e  b e z  r  a  e li o w  a 
n i a  s i e  z r e a l n y m i  s t o s u n k a m i .  W e d le  M a r x a  k a p i t a ł  w y 
stępu j e ty lko  j ako s u m a  p i e n i ę d z y  c z y  t o w a r ó w ,  k t ó r a ś  1 u-  
ż y  p e w n e j  o s o b i e ,  c z y  t e ż  k i  l k u o s o b o  m  ( k a p  i t a l  i s  t o  111) 
d o  w y z y s k i w a n i a  c u d z e j  p r a c y .  P rzez  t o w a r  rozu m ie  on

r ) L a n g e  E r n s t .  K arl .M:u\ ais vo]kswirtsehnfl Iich er TJicore-
tiker.  Jalirbiiclier Tur Nationalfwmomio mul S tatis tik  H ildclnanda 111.
lAdge 1 4  Band str,  5 4 0 — 578.

2) Tc ° ni o r z v ń k i J v. lim  tlritte Pand vou Kat! Marx’ „P as 
Capital." — Zeitso.litent ITi 1 Yolkswirtschaft, Soeialpolitik und Verwal- 

ł tu n g . 18117 Yl. Land, tfeft, str. 242 i 11.
•M f e o m b a r t :  Zuj- Kritik des nkonomischen Systems von Carl 

Marx. —  Archic fiir gotJjale fiesetzgebung mul Statistik. —  Prmuui
1894  YT1. Pand 4 lleft. Jedna z pierwszych krytyk całości „K apita łu“ 
M arsa.

4) W 'Jn c k s  t e r  n : Marx. Leipzig Duncker 1 Hmnblot 1896. 
r') J u n j i t s e  li e k  : Ifebor die wirkliclnt Entstohung der Capi- 

talioii Yorarbeiten ziu- Entkrlittigung sooialistisoher Tlieon me. Berlin 
■Puttkamm er i Miihlbreclit 1897.

*) M a s a r y k :  Pio w-isscnseliattliclm und pliilosophische Krise.
inrmerh^Lb dks gegenwSrtigen Slarxrsmus, W icu 1898.

.Powiadamy: „starał się zrozumieć", bo nie jest to tak  łatweinl... 
Słusznie powiada L a n g e  w cyto wanty wyżej pracy, że dla tego, kto 
przyzwyczaił się do ś c i s ł e g o  myślenia, stndyum „K apitału" Marxa 
jest pi’awdziwą —  męką I , . .
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zaś k a ż d y  w y tw ó r  ludzki ,  p rzezn aczon y  nie do k o n sm n e y i ,  lecz do
0 l i r o l  u. K a p i ta ł  j e s t  „ k a t e g o r y ą  h i s t o r y c z n  ą j  to  znaczy 
w ła śc iw a  ty lko  pew nej epoce dziejowrej. W  s tu lec iu  X Y I- te n i  rozpo
czął' swój now oczesny  żyw ot,  a  zn ikn ie ,  skoro  ty lk o  dzis ie jsza p ro -  
d n k c y a  k ap i ta l i s ty czn a  u s tąp i  m ie jsca  u lep szo n em u  ust ro jow i gospo- 
darczojnu. K a p i ta ł  w y s tę p u je  n a  w id ow n ie  h is to ry czn ą  zawsze i prze- 
dew szys tk iem  wTe f o r m i e  p i e n i ą d z a  i tak  sam o  teraz, w  oczaeli 
naszy ch ,  k a ż d y  n o w y  k a p i ta ł  p rz y b ie ra  p rz e d ew szy s tk ie m  ]iosta(? pie
n iądza .  P r o d u c e n t  le w a ró w  m u s i  j e d n ą  część sw eg o  k a p i ta łu  p ie
n iężnego ,  zam ien ić  w ś r o d k i  p r o d u k c y i ,  — przez n ie  irozum ie  
M a r a : b u d y n k i ,  m aszy ny ,  n a rzędz ia ,  su row ce ,  m ateryaTy pomoćrui- 
cze, S'1'owem w szelkie  wytw o ry  z w y ją tk iem  p ie n i ą d z a : c z ę ść  
d r u g ą  w y d a je  w  go tó w ce  n a  p łace  d la  robotn ików . P ie r w s z ą  część 
k ap i ta łu  n a z y w a  M a r a :  k a p i t a łe m  s t a ł y m  (honslantes Kapituł)', 
część d ru g ą  obróconą  n a  p l a c e : k ap ita łem  z m i e n n y m  (uariablcs 
K a p  Hal).

Ja k  z tego w idz im y , k o n s i ru u je  M a r a  sw e pojęc ia  k a p i t a łu  n a  
po ds taw ie  now oczesnego  u s t ro ju  obro tow ego g o sp o d a rczeg o ,  co w ię 
cej, specy a in fe  n a  p o d s ta w ie  dzis iejszej o rgan izacy i w ie lk iego  p rze 
m y s łu ,  n ie  tro szcząc  się o lo, czy k a p i t a ł  m ia ł  k ied y  in n ą  j a k ą  for
m ę ,  in ne  znaczenie  go sp o d a rc ze ,  in r m  f u n k c j e  i czy w  ty m  k ie r u n 
ku  z m ia n  w p rzysz ło śc i  n ie  będzie. P o s łu g u ją c  się d a lam i  rozw oju  
p rod uk cy i  p rzem y s ło w e j  w  A n g l i i ,  w y p ro w a d z a  z ro zw o ju  tego
1 z dzisiejszej o rg an iza cy i  kap ita lis tyczne j p r z e m y s łu  p r a w a  o g ó l 
n e ,  k t ó r e  m i a ł y b y  d z i a ł a ć  w  k a ż d e m  s p o ł e c z e ń s t w i e  
z k o n i e c z n o ś c i ą  p r a w  n a t u r y .  T y m c z a s e m ,  skoro , j a k  sam  
p rzy zn a je ,  dzisiejszy ustró j  k ap i ta l i s ty czn y ,  je s t  ty lko  cza so w y m  
„h is to ry c z n y m  “ , sk a z a n y m  n a  zag ła dę ,  j a s n e m  jes t ,  że p r a w a  zeń 
w y p ro w ad zo n e  m o g ą  m ieć  ty lko  znaczenie  prze jśc iow ej w aru nk ow e , ,  
n ie  zaś wTa r to ść  teoretyczną,, ab so lu tną .  T a k  j a k  n a jd o k ła d n ie j s z a  
ana liza  i op isan ie  sk o m p l ik o w a n y c h  przyrządów 7 m e c h a n ic z n y c h  
w  pew nej fab ry ce  n ic  nie, do d a  do zasad czyste j  m e c h a n ik i  — tak

, sa m o  an a l iza  sp ee y a in y c l i  w ła śc iw o śc i  kap i ta l izm u  p rzem y s ło w eg o  
n ic s e m  n ie  w zbogaci t e o r y i  ek on om ii  s p o ł e c z n e j ! . . . .  W  rę k u  
M a r s a  s ta je  się e k o no m ia  sp o łe czn a  j a k ą ś  zupe łn ie  s p e c j a l n ą  n a 
u k ą  o p r o d u k c y i  t o w a r ó w  i o b r o c i e  n i m i ,  e k o n o m i ą  
j a k  j ą  s łu szn ie  S ł  o n  i nr s k  i n a zy w a  —  h a  n d 1 o wr o - p  r  z e in  y  s J o- 
4vą. W  ten  s a m  b łą d  p op ad a li  eko no m iśc i  k la sy czn i  an g ie lscy ,  ale 
d la tego ,  j a k  to  s łu szn ie  p o d n ió s ł  B  ii c l i  e r  — poniew aż sądzili ,  żc 
u s t ró j ,  k tó ry  w idzie l i  d o ko ła  siebie w  A n g l i i ,  ustró j  o b ro to w y  a spe- 
cya ln ie  l ia n d lo w m -p rz e m y s ło w y ,  j e s t  skończoną ,  n o r m a l n ą  fo rm ą
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g o sp o d a r s tw a  s p o łe c z n e g o 1). T y m c z a s e m  M a rx  uzn a je  sani, że u s t ró j  
ten  j e s t  ty lko  fo rm ą  p rze jśc io w ą!  . . .

P o d o b n ie  je d n o s t ro n n e m  i b łę d n e m  j a k  pojęcie k ap i ta łu ,  iest 
u  M a r s a  pojecie b o g a c t w a  s p o i' e c z e ii s t w  a , b o gac tw a  n a ro d u .  
„B Sg ac tw o  spo łeczeństw , w  k tó r y c h  p a nu je  k ap i ta l i s ty czn y  sposób  
p rod uk cy i ,  p rz ed s ta w ia  się j a k  n iezm ie rn y  zbiór t o w a i w ,  — a to w a r  
po jed yn czy  ja k o  e le m e n ta r n a  form a tego  b o g a c tw a " .  T e m  z d a n ie m  
zac zyn a  się „K apita ł  . T y m c z a s e m  sam o  pojecie  „ to w a ru " ,  t. j .  w y 
tw o ru ,  \vyrobu  g ospodarczego  człowieka, p rzezn aczon ego  do sp rze 
daży , w skazu je ,  że w p rzód  m u s i a ł  t e n ,  k t o  t o w a r  sp rzeda je ,  
ro zw in ąć  ja k ą ś  dz ia ła lność  g o sp o darczą ,  m ieć  za te m  ja k ie ś  ś r o d k i  
f i r o f l u k c y i  (narzędz ia ,  su ro w ce  i t. cl.). A  to wszakże  j e s t  ju ż  też 
1 O p a c t w e m ! O kreś lan ie  wige b o g ac tw a  ty lko  ja k o  „zbioru to w aró w "  
j e s t  za e i a s n e m y ) .  Z d rug ie j  s t ro n y  j e s t  ono i z a  o b s z e r n e m ,  
bo i na jw iększy  zasób t,owraró\v, bez zap ew nionego  n a  n ie  rów n ocze 
śnie  odby tu ,  n ie  ś l i n o w i  b og ac tw a ,  ow szem  ie s t  oznaką  p rze s i le n ia  
g ospo darczeg o !  M i a r ą  b o g a a t w a  p e w n e g o  n a r o d u ,  s p o ł e 
c z e ń s t w a  p e w n e * o  sft — p r z y  z a p e w n i o n y m  o d b y c i e  — 
j e g o  ś r o d k i ,  z a s ó b y  p r o d  11 k c y  j  11 e , m e  i l o ś ć  w y  p r o d  11- 
k o w7<« i i  y  c li p r  z e z e 11 t o  w a r ó w ! . . .  W a r t o ś ć  w7y p ro w a d z a  
M arx .  j a k  w iadom o, z p ra c y  i dochodzi do tego d ro g ą  n a s tę p n e g o  
s y l lo g i z m n : ró żn o ro d n e  c a łk ie m  tow arjJ  m ien ian e  są  w  obrocie  j e d n e  
za d ru g ie ,  w la k im  czy wT in n y m  s to s u n k u  m im o  różnej swej j a k o 
ści, ja k o  r ó w n e .  W id a ć  więc, że tkw i wr n ic h  coś ró w neg o ,  ja k iś  
sk ła d n ik  w s z y s tk im  w spó ln y .  Cóż j e s t  ty m  sk ł a d n ik i e m ?  Oto w c ie 
lo n a  w n ie  p r a c a  l u d  z ł  a ,  lecz —  wellle d e d u k c j i  M a r s a  —  n ie  
p ra c a  rzeczyw ista, j a k a  rzeczyw iśc ie  b y ła  po trzebn ą ,  ab y  p ew ien  p ro 
du k t  w rtw mrzyć, a le  p r a c a  a b s t r a k c y j n a ,  n i e  r e a l n a ,  p r z y  
k a ż d e j  p r o d u k c y i  r ó w n a ,  k t ó r a  w7 w y r o b a c h  s i ę  k r y 
s t a l i z u j e .  T a  iikeya  p ra c y  ab s t ra k c y jn e j ,  n ie  odnoszącej się do 
żadneg o  rea ln e g o  p rz ed m io tu  je s t  z a sa d n icz y m  e le m e n te m  całej M a r 
kow skie j teo ry i o w artośc i .  Dojęcie p ra c y  oddzie la  się 11 n iego  zu
pe łn ie  od w y o b rażen ia  o c e la ch  i p o trz eb ach ,  ze w zg lęd u  n a  k tó re  
p ra c a  się przeds ięb ie rze ,  z d rug ie j  s t ro n y  zaś s tw o rzo n a  przez p racę  
w a r to ś ć  s ta je  się ezeiuś r ea lu em , w ła śc iw ośc ią  s a m o is tn ą  t o w a r ó w ,  
tkw iąS ą  w* n ich  s a m y c h ,  n ieza leżną  od ich  uży teczn ośc i  i w artośc i  
zam ienn ię  !

ł ) l i i i  cli  e r :  I iii*. .Kntstehung der  Tolkswirtsclmft. Tiibingen 1G93J 
's tr.  3 i 11.

s) Pojęcie Ma lwowskie, „bogactwa" bardzo tra fn ie  poddaje k ry ty 
ce J  u r  n i f s  c li e k . j.  w7, str. 1 j 1 1 .
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P o n ie w a ż  p ra c a  je d y n ie  tw o rz y  w a r to ść  i to, p rz y jm u ją c e  ró 
w n ą  in te n z y w n o ść  p ra c y  w  każdej je d n o s tc e  czasu (n. p. w  każdej 
g o dz in ie )  r ó w n ą  w artość ,  prze to  c z a s  p r a c y  j e l i t  m i a r ą  w a r 
t o ś c i .  „ P ra c a  sk o m p lik o w a n a "  pow iad a  M a r i 1), „znaczy  tyle, co 
p ra c a  sp o tę g o w a n a  a  raczej w ie lokro tn ie  w zię ta  p raca  p o jedy ncz a" ,  
t a k  że m nie jsze  ( juan tum  p ra c y  sk om p liko w an e j  r ó w n a  się w iększe
m u  cpiantnm pracy pojedynczej. N a to m ia s t  p r o d u k t y  w n o ś ć  p r a 
c y ,  r z e c z y w i s t y  j e j ,  w i ę k s z y  Lu b  m n i e j s z y  r e z u l t a t  
n ie  w p ły w a ,  w ed le  M a r i a ,  w niczein  n a  w a r to ś ć  krys ta lizując ;; się 
w  p ra cy .  „ T a k  s a m o  i n t e n z y w n a  p r a c a "  pow iad a  M a r x  —  
„yr y t  w a r  z a w  t a k i c h  s a  ni  y  e n  o k r e s a c h  c z a s u ,  t a  k  a s a-  
111 ą  w  a r  t o ś (i, j  a k  k o 1 w i e k h y  zm ien ia ła  się jej si ła  p r o d u k t y w n a " rf). 
A n a  iune i ł i  m ie jscu :  „ A n g ie lsk i  tkacz  i ch ińsk i ,  jeżeli p racu ją  obaj 
z tą  s a m ą  in te n z y w u o śc ią  te s a m ą  ilość godzin ,  w y tw o rzą  w, c iągu  
ty g o d n ia  t.§ J a m ą  w a r to ś ć " ,  3) chociaż  —  doda je  iron iczn ie  L a n g e  
w e  w sp o m n ia n e j  wyżej p ra c y  — p ie rw szy  z n ich  p rac u je  n a  p o tę 
ż n y m  au tom acie ,  d ru g i  n a  p ro s ty m  k o ło w ro tk u !  P raca ,  w y tw a rz a ją c  
w ar to ść ,  d o łącza  tiwn sa m em , w ed le  M a r i a ,  do w ar to śc i ,  j a k ą  już  
kap ita l i s ta  z k ap i ta łu  sw ego  w ło ż y ł  w  p rod uk cyę ,  n o w ą  w ar to ść .  
Część te j  now ej w artośc i  idzie n a  p ł a c e  robotników', n a  zw ro t  
u ż y ty c h  n a  n ie  fu n d u szó w  (czyli „K ap ita łu  z m ien n eg o "  rariahles 
C apital); część d r u g ą  ta k  z w a n ą  n a d w y ż k ę  w a r t T i ś c i  (M ehr- 
wert) ch o w a  do k ieszen i k a p i ta l is ta  i z tego tw orzy  się je g o  z y s k  
(Profit). T a  d ru g a  cz^ść w ar tośc i  węyLIwrzongj p rzez  pracę, to —  p r a 
c a  n i e z a p ł a c o n a .  S to sun ek  m ięd zy  prawą zapłaconą, a  n ieza p ła 
con ą  w d a n y c h  w a r u n k a c h  g o sp o d a rc z y c h ,  do p rod uk cy i  ty c h  czy 
o w y ch  w ytw orów 7 p o trzebn ą ,  „spo łeczn ie  k o n iecz n ą" ,  j e s t  w e d lf  M a r 
i a  d la  w szys tk ich  gałęz i p ro du kcy i  jed en  i ten  sam  a n a zy w a  go 
on, s i ląc  się fo rm a ln ie  n a  wTy m y ś la n ie  d z iw aczn ych  a  n o w y ch  po
j ę ć  — r a t ą  n a d w 7y ż k i  w a r t o ś c i  (M chncertsrathe). To znaczy: 
w  każdej ga łęz i  p ro d u k cy i ,  w7 pewmycli d a n y c h  w a ru n k a c h  g o sp o 
d a rc z y c h ,  m u s i  robo tn ik  w p rzy b l iżen iu  pracownic tę s a m ą  ilość g o 
d z in ,  d la  w y p ro d u k o w a n ia  sw ej p ła c y ,  (za zap ła tą ) ,  a  zuowm in n ą  
i lość  g o d z in  d la  k a p i t a l i s ty  (bez zap ła ty ) .

P o n iew aż  w rdsze ie  w a r t o ś ć  i n a d  w y ż k a  w a r t o ś c i  p ł y 
n ą  .jedynie z p ra cy ,  p rze to  p o w s t a j ą  o n e  w e d l e  M a r s a  j u ż  
w  c i ą g u  p r o c e s u  p r o d u k c y i ,  przed pozbyciem  tow aru  a za-

’ ) „ P a s  Kapitol", Tom I. (3-cic wydanie) str. J l .
s ) „Das Kapitał" T„ str. 13.
3) ,.I>as Kapitał" I.. str. li Tl.
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w is ły  je d y n ie  od w ysokości k a p i ta łu ,  uży tego  n a  p lace  „kap ita łu  
zm ien neg o .  Skoro  k a ż d y  ro b o tn ik  p rzy p u śc iw szy  te s a m ą  in t e n s y 
w n o ść  p rac y ,  ss^ytwarza w  tej sam ej je d n o s tc e  czasu (w  j e d n y m  dniu  
n. p .) tęż s a m ą  ilość w ar to śc i ,  p rze to  od większej lu b  mnie jszej  ilo- 
śt i u ż y t y c h 'w  p ro d u k c y i  sil robo czych ,  m us i  zależeć w y so ko ść  w y 
tw orzone j w artośc i ,  a  te m  s a m e m  n a d w y ż k i  w ar to śc i .

Ze w szy s tk ie  te te^y są  zupełn ie  dow olne , a p r io r i , bez r a 
ch o w a n ia  się z rzeczy w is to śc ią  postawione, że o d b iega ją  one w p ro s t  
od niej i że p e łno  w  n ic h  sprzeczności,  k tó re  t ru d n o  u s u n ą ć :  to 
u z n a  k ażd y ,  kto n ie  .jest z g ó ry  p rz e św ia d cz o n y m  o n ieo m ylno śc i  
J a m a .  N ie  w d a m y  się tu  w  szczegó łow ą ana lizę  k ry ty c z n ą  ty c h  

w szystk ich  tw ie rd zeń ,  ana liza  ta k a  p rz ek ra cza łab y  r a m y  n in ie jszego  
I szkicu, a d la  k ó ł  szerszych ,  w sk u tek  w łaśc iw e j  M a r s o w i  g m a t w a n i 

n y  pojęć, b y ła b y  w pro s t  niedostępną,. W sbażci iJy  j e d n a k  n a  g lm v n e  
b łędy ,  k tóre  w części zazn aczy ła  ju ż  daw n ie jsza  k ry ty k a ,  które 
je d n a k  obecnie po w y jśc iu  całości K a p ita łu  au to ro w ie  p ra c  n a  po
czą tku  c y to w a n y c h  m ogli  g ru n to w n ie j  i dok ładn ie j  wykazać .

W a r t o ś ć  w r z e c z y w i s t o ś c i  t o : w y raz  s topnia ,  w j ak i in 
p o żąd am y  p ew n f j  rzeczy  ze względów ' g osp o d a rczy ch ,  to m i a r a  
s z a c o w a n i a  g o s p o d a r c z e g o .  Zależy  w ięc  ona, j a k  ła tw o  
zrozum ieć , raz  od u ż y t e c z n o ś c i  w y tw o ru ,  po w tó re  od je g o  
w  z g  1 ę d 11 e j  r  z a d  k o ś c i  (o g ran ic zen ia  w  ilości, t r u d n o śc i  zd ob y 
cia). ł j ra c a  lu d z k a  w p ły w a  ty lko  na  ten  d ru g i  e le m e n t  w ar to śc i  

. i ty lko  p o ś red n io -  może i l o ś ć -w y tw o ru  z w iększą  lub niniejszą, ł a 
tw ośc ią  pom no żyć ,  a te m  sam em  w z g lę d n ą  jo g o  rzadk ość  zm n ie j
szyć. Z s a m e j  p r a c y  w a r t o ś ć  n i e  p ł y n i e .  Inacze j ,  na jw ięce j 

• ■cenionymi, w a r ty m i  m u s ia ły b y  być  w y tw o ry ,  k tó re  k o sz to w a ły  n a j 
więcej p rac y .  T y m c z a s e m  je d e n  rzu t o ka  n a  rzeczywistość* w y s ta r 
cza, a b y  się p rzek on ać ,  że tak  nie je s t ,  że nie te rzeczy m a ją  n a j 
w y ż s z ą  w artość ,  p rz y  k tó r y c h  p ro d u k cy i  zuży to  n a jw ięce j  p racy ,  
lecz te k tó re  są, na jw ięce j  przez w sz y s tk ic h  p oszuk iw ane ,  za tem  p o 
ży teczne  1), a  k tó ry ch ,  n ie  m a  dużo n a  świeeie. D y a m e n ty  lub  złoto, 
choc iaż  nie w y p ro d u k o w a ła  j e  p ra c a  lecz n a tu ra ,  chociaż  o dk ryc ie  
kopa lń  m o g ło  n a s tąp i#  p rzy p ad k o w o  (bez  p r a c y )  a s a m a  e s p lo a ta c y a  
m in  m oże  nie  b y ć  t ru d n ą ,  b ę d ą  m im o  to s ta#  n a jw y że j  w  w a r to 
śc i  ! .  . . T eorya ,  w y p ro w a d z a ją c a  w ar to ść  je d y n ie  z p racy ,  z a m y k a  

I - b e z y  n a  fakt a co dz ien neg o  życia  g o sp od arczego  i nie po trafi w y t ló -

r ) [siomo r zy  ń s k i . (j. s t .  str. 2 5 6 )  s tara  się dosyt#*, h mo
mentu użyteczności Marxosvska teorya o wartości nie zapoznaje zupełnie. 
Be nie, jest to słuszne,,  ss-ykażenii- niż^j.

*|0
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m aczyć w artości stw orzonej przez natu rę , przez zbieg okoliczności 
gospodarczych, od człowieka niezależnych. Ziem ia dotąd n ieupraw ia
na , las dziko rosnący, n a tu ra ln a  siła  wody, nie m ają  w edle M arxa 
ż a d n e j  w a r t o ś c i  ja k  d ługo ich  ręka ludzka nie tknęła, nie 
w cieliła w  nie pracy. P rzy rostu  w artości g ru n tu  położonego zrazu 
n a  przedm ieściu, k tóry  w skutek rozszerzania się i zabudow yw ania 
m iasta, w chodzi w jego  g ran ice i może być po la tach  kilkudziesię
ciu sprzedany za sum ę dziesięć razy w iększą od tej, za k tórą go- 
wprzód nabyto, rów nież nie w ytłum aczy teo rya M a r s a !

M arx  sam  nie może przeoczyć faktu, że w  rzeczyw istości nie 
ceni sig produktów  i nie sprzedaje w edle w artości p racy w n ich  
„sk rysta lizow anej-, radzi sobie jed n ak  stw orzeniem  pojęcia „ w a r 
t o ś c i  t a r g o w e j ,  k tó ra  je s t ezem ś zupełnie odrębnem  od w arto -l 
ści indyw idualnej w ytw oru, w ynikłej z pracy. Przy stosunkach,, 
w k tóryehby  środki p ro d u k c/i należały  do robotników pow iada on r 
żądałby każdy robotnik  w zam ian za swoje produkta, ‘takiej iłogei 
produktów  innych, k tó raby  kosztowała tęż sam ą ilość pracy. Skoro 
jed n ak  kap ita lista  stan ie  m iędzy* robotnikiem  a środkam i produkcyi 
tw orzy się d la  produktów  każdej katogory i: w a r t o ś ć  t a r g o w a , ,  
k tó ra  jest. w artością produktów  w ytw orzonych w w a r u n k a c h  
p r z e c i ę t n y c h  w danym  ustro ju  gospodarczym . I  otóż ci p ro d u 
cenci tylko, k tórzy produkują w tycli w łaśnie w arunkach  (więc n. pi 
rozpow szechnionym i w danym  czasie i k ra ju  m aszynam i, sposobam i 
produkcyi), potrafią zrealizow ać całą w artość indyw idualną (płynącą, 
z p racy) sw ych  produktów  w w artości targow ej i taką w łaśn ie p ra 
cę, produkującą w  w arunkach  .przeciętnych i realizującą się w skutek  
tego całkowicie w w artości targow ej, nazyw a M a rx : p r a c ą  s p o 
ł e c z n i e  k o n i e c z n ą  ( GesellseJia/łUch nothwendmje A rb elt). P r o 
d u k u j ą c y  w g o r s z y c h  w a r u n k a c h  j a k  p r z e c i ę t n e  (wiec 
n. p. jak im ś p rzestarza łym , w yszłym  z użycia przyrządem , gdy 
wszędzie są już w użyciu maszyny,) w ytw orzą w praw dzie, p rzypu
ściw szy rów ną iiitenzyw iiość pracy, w  jednostce czasu tęż sam ą 

'w a rto ść  c<o inni, ale w artości w ytw orzonej przez się., w a r t o ś c i  
i n d y w i d u a l n e j ,  j a k ą  b ę d ą  m i e ć  i c h  p r o d u k t a ,  n i e  z r  e- 
a l i z u j ą ,  bo w artość ta rgow a w ytw orów  tych , — ze w zględu, że 
przeciętnie już się mniej zużyw a na nie p racy  —  je s t m niejszą.

C i w r e s z c i e  p r o d u c e n c i ,  k t ó r z y  p r o d u k u j ą  w w a 
r u n k a c h  w y j ą t k o w o  l e p s z y c h  j a k  p r z e c i ę t n e  (przypuść
my w edle jak iegoś ulepszonego, a trzym anego  w ta jem nicy  sposobu 
produkcyi) nie w ytw orzą w praw dzie, wedle M arxa, w tej sam ej 
jednostce czasu i przy  tej sam ej intenzyw ności pracy, więcej w arto-
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ści jak  inni, ale 'wytworzą w ty m  sam ym  czasie w iększą ilość p ro
duktów. W ytw orzona przez nicdi w artość  indyw idualna rozkłada się 
skutkiem  tegp na w iększą ilość tow aru  i każdy to w ar effective bę
dzie m ia ł w ęj*)bie m niejszą ilość w artości indyw idualnej, z p racy 
p ły n ą c e j.'G d y  jednak  m im oto o trzym ają oni za każdy produkt w ar
tość ta rgow a wyższą od indyw idualnej, otrzymają, w skutek tego, po 
nad  w artość, którą ich praca w ytw orzyła pew ną nadw yżkę zysku 
i te nadw yżkę nazyw a M a rs  w sw ym  strasznym  żargonie „nadzy- 
sk iem “ (S u rp lu sp ro fit) l

Dobrze pow iada L a n g e ,  że w szystko to zrozum ie chyba — 
p e g ie la n in ! W edle wywodów tych  M arxa w a r t o ś c i  z o s t a j ą  
w y t w o r z o n e  (przez pracujących w  gorszych  w arunkach  ja k  prze
ciętne) l e c z  n i e  z r e a l i z o w a n e .  Czyż nie sprzeciw ia sie to zdro
w em u rozum ow i? Cóż znaczy : stw orzyć w artość, k tórej w  pełni nie 
realizuje s ię ; po p ro s tu : s tw orzę t m niejszą w artość, ho w artość nie 
zrealizow ana nie je s t wcale w a rto śc ią ! Sam  M a rs  przyznaje to po
niekąd później, bo w dalszych  w yw odach nie uw zględnia już  w cale 
tych ..n iezrealizow anych" w arto śc i; zaw arta w  n ich  (oczywiście też 
„niezrealizow ana11!) nadw yżka w artości nie w chodzi w  sum ę n ad 
w yżki w artość, ja k ą  we form ie zysków dzieli się m iędzy poszczegól
ne kap itały . Czyż nie byłoby prościej i lojalniej przyznać, że pracu
jący  w gorszych  w arunkach , gorszym i narzędziam i, w ytw orzę w tej 
sam ej jednostce czasu co inni, produkt, k tóry  będzie m ia ł m niejszą 
w arto ść?  . . . M ars  nie może jednak  p rzyznać tego, bo ju ż  ztąd w y
nikałoby , że w artość od p racy  tylko nie zaw isła! U żyliśm y w yraże
nia, że p roduk t „będzie m iał" m niejszą w artość. D latego, bo jak  to 
z pojęcia w artości w ypływ a, j u ż  w  c i ą g u  p r o c e s u  p r o d u k c y i  
o n a  n i e  p o w s t a j e .  N ie je s t ona jak im ś przym iotem , w yn ikają
cym  z isto ty  w ytw oru, tkw iącym  w nim  sam ym , lecz zależną od 
okoliczności zew nętrznych , od tego czy tow ar w  danych w arunkach  
będzie mniej lub więcej poszukiw anym , czy go n a  ta rg  dostaw ią 
w  m niejszej lub większej ilości. W obec tego zanim  w ytw ór skoń
czony nie został, n a  ta rg u  się, nie pojaw ił, o w artości jego  logicznie 
m ów ić nie m o ż n a : w artość  wówczas może być co najw yżej p rzed
m iotem  przypuszczeń obrachow yw ań przedsiębiorcy. M arx je d n ak  
w yw odząc w artość z pracy, m usi przyjm ow ać i p rzy jm uje, ja k  w spo
m inaliśm y, żetaiworzy się ona już  w  ciągu procesu p ro d u k c y i!

M usi też. dzięki tem u w yprow adzaniu  w artości z pracy, n ad 
wyżkę w artości w ytw orzoną w  pew nem  przedsiębiorstw ie czynić za
w isłą  od ilości za trudn ionych  w  niem  robotników  a tem  sam em  od 
w ysokości kap itału  '„zm ien n eg o 11 (przeznaczonego n a  płace), g d y  zaś

50*
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cały  zysk kap italisty , p łyn ie  wedle M arxa —  bo na tem  polega 
w łaśn ie ca la  jego  teorya — z nadw yżki w artości w ytw arzanej przez 
robotników , a zabieranej z ich krzyw dą przez kapitalistę , w ynikało
by z tego, że, im więcej robotników  zatrudni pewien kapitalista 
w  sw eni przedsiębiorstw ie, a im  mniej wyda na m aszyny i m ateryal 
surow y, tem  większy zysk schow a do K ieszeni! W ynikałoby  dalej, 
że z dw óch przedsiębiorstw  o rów nych kapitałach (11. p. labryki. 
cy g a r i m łyna) to z niofc, które zatrudni dw a razy  ty le robotników , 
będzie m ieć zysk podw ójny! Że coś podobnego nie zdarza sie, 
w rzeczyw istości nie może M arx przeoczyć, nie tw ierdzi też te g o : 
owszem przyznaje, że zysk poszczegó lnym i» przedsiębiorstw  w y r ó 
w n u j e  s i ę  w pewnom  danem  tw y to ry u m  gospodarczein , 'że roz
k łada się rów nom iernie n a  w szystkie kapitały  i że zaw isł nie tylko 
od kap itału  zm iennego 1 e c z  o d  c a ł e  g o  k a p i t a ł u  włożonego 
w przedsiębiorstw o. Jakżeż to jed n ak  pogodzić jedno  z d ru g iem ? 
J a k  p o g o d z i ć  t o ,  ż e 11 a  d w y ż k a w  a r  t o ś c i , p ł  j  11 ą c a z p r  a- 
c y ,  z a w i s ł a  t y l k o  o d  w y s o k o ś c i  k a p i t a ł u  z m i e n n e g o ,  
a  z y s k  p r z e l l s i ę b i o r c y  , k 1 6 r y  j  e s t  w ł a ś n ł e  t ą  n a d  wy -  
ż k W  z a b r a n ą  p r z e z  k a p i t a l i s t ę ,  z a l e ż y  o d  c a ł e g o  k a p i 
t a ł u ,  w ł o ż o n e g o  w p r z e d s i ę b i o r s t w o ?  J a k  w y t ł ó m a -  
c z y (i , ż e d w a p r  z e d s i ę b i o r s t w a o r  ó w n y c li k a p i t a ł a c h ,  
c h o c i a ż  j e d n o  z n i c h ,  z a t r u d n i a j ą c  d w a  r a z y  t y l e  r o 
b o t n i k ó w ,  w y t w o r z y ł o  d w a  r a z y  t y l e  n a d w y ż k i  w a r 
t o ś c i  c o d r  u g  i e , b ę d ą 111 i e ć r  ó i m e  z "  kk  i ? . .  .

N  i e r 6 w n o ś  ć t a n a  d w y ż e k w a r  t  ' o ś c i  w p o s z e z e g"fl 1- 
n y c b  p r z e d s i ę b i o r s t w  a r ó w n o ś ć  i c h  z y s k ó w  t o  g ł ó 
w n a  s p r z e c z n o ś ć  M  a r x a .  U la  w ytłum aczenia jej odstępuje on, 
sam  sobie nie zdając z tego spraw y, od swej pierw otnej teoryi o w ar
tości. Zrazu, w dwócli p ierw szych tom ach K a p i ta łu  próbuje sprze
czność te w różny sposób w ytłum aczyć. Tw ierdzi, że zm niejszenie 
liczby robotników  rów now aży w prow adzenie m aszyn , zwiększona 
s tad  produktyw ność i in tenzyw nośó pracy, tak  że nadw yżka w arto 
ści nie tylko sie nie zm niejsza, lecz zwiększa. Lecz to doprow adza
łoby do niem ożliw ych konsekw encji ja k  ta, że cały znaczny zysk 
jak iegoś przedsiębiorstw a, może w ytw orzyć jeden  człowiek bib parę 
kobiet i dzieci uży tych  do obsługi i dozorow ania m aszyn. W tkazuje 
więc n a  przedłużanie dn ia p racy  przez przedsiębiorców , które z m niej
szej ilości sił roboczych potrafi w ycisnąć tę sam ą nadw yżkę w ar
tości. Lecz i to m e pom aga gdy  chodzi o w ypadki, wr k tó rych  
w skutek ulepszonych sposobów  produkcyi i m aszyn, m ożna rzeczy
wiście w ielką ilość robotników , n. p. całą setkę zastąpić kilkom a.
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a przeflsięl)iS |stwo m im o to duży zysk bodzie przynosić! W szak 
z ty cli kilku je s t w prost niem ożliw em  w ycisnąć nadw yżki w artości 
choćby zbliżonej do tego z y s k u ! . . .  To też w  tom ie trzecim  K a p i
ta łu ,  zostawia M arz nadw yżkę w artości całkiem  n a  boku i zaczyna 
równo,śr zysków  tłu m aczy ć: k o s z t a m i  p r o d u k c y i  i k o  n k u r e n -  
r y ą  k a p i t a ł ó w !  Koszta produkcyi, choćby produktów  różnych  
kategory i. pow iada on — sa te sam e, jeżeli włożono w produkeye 
rów ne kapitały , jakikolw iek b y ł sk ład  w ew nętrzny  tycli kapitałów , 
stosunelc zaw artego w nich kap ita łu  zm iennego a stałego. W  ko
sztach p ro d u k c ji odpada różnica m iędzy kapitałem  sta łym  a zm ien
nym  a tem  sam em  w ytw orzonem i przez poszczególne przedsiębior
stw a nadw yżkam i w artości, Cena tow arów  pow staje w ten sposób, 
że do kosztów  sw ych dodaje każdy kapitalista  zysk przeciętny, zysk 
jak i się tw orzy w skutek konkurencyi. K ap itały  rów nej w ielkości 
m ogą zatrudniać r ó ż n a  ilość pracy  (stosow nie do wysokości zaw ar
tego w n ich  kapitału  z m i e n n e g S  i w ytw arzają w edle tego różne 
ilości nadw yżki w artości. W skutek tego są zyski (ra ty  z jsk u )  w  ró
żnych gałęziach produkcyi p i e r w o t n i e  b a r d z o  r ó ż n e  (!) Przez 
k o n k u ren c ję  je d n ak  w yrów nują  sie te różne zyski, zam ienia je  ona 
w  jeden  rów nom ierny  zysk procentow y, rozkładający się rów no na 
w szystkie kap ita ły  bez w zględu na ich skład w ew nętrzny  (zaw artą  
w  n ich  ilość kap ita łu  zm iennego). W  jak i sposób następuje to w y
rów nanie się różnych zysków M arx bliżej nie objaśnia, bo —  obja
śn ia  nie p o tra fi! . . .

W prow adzenie przezeń k o s z t ó w  p r o d u k c y i  i konkurencyi 
nie ty lko nie tłum aczy, dlaczego kapitalista  o rów nym  kapitale jak  
inni, chociaż w ytw orzył w iększą nadw yżkę w artości, nie będzie m iał 
w iększego zysku, lecz w yw ołuje cały  szereg now ych sprzeczności 
logicznych.

(Dokończenie nastąpi).

W .  P lL A T .



K R ONIKA M I C K I E W I C Z O W S K A .
Opis uroczystości Mickiewiczowskiej we Lwowie, z powodu braku 

miejsca, zmuszeni byliśmy w ostatnim zeszycie przerwać na zakończe
niu opisu głównej uroczystości w niedziele, d. 2 2 . maja przed południem.

Po południu przeniósł się obchód z m iasta na przedmieścia, gdzie 
rozpoczęły się uroczystości w szkołach ludow ych: im. Elżbiety, Mickie
wicza, Staszica, św. Marcina, Czackiego, św. Anny, w szkole sług, 
w Towarzystwie opieki nad terminatorami, w Towarzystwie katolickich 
robotników „Przyjaźń" wreszcie w Towarzystwie strzeleckiem dla mie
szkańców dzielnicy IV. Wszędzie nader licznie zgromadzona publiczność 
w ysłuchała w podniosłym nastroju przemówień okolicznościowych, od
czytów, śpiewu i deklamaeyj, odwdzięczając się. za nie gorącymi okla
skami .

A w szczególności: W  s z k o l e  S t a s z i c a ,  „Rzecz o Mickiewiczu“ 
w ygłosił p. J. P iórkiew icz; kantatę ku czci wieszcza odśpiewał chór 
uczniów pod kierunkiem  p. U rbanka; deklam ację: „Mowa Sobolew
skiego z I I I . części Dziadów", w ygłosił akad. p. Jab łońsk i; koncert 
Jankiela  przy akompaniamencie fortepianu w ykonały panny Biliałowi- 
czówna i Szczudłowska. N a zakończenie chór uczniów odśpiewał: a) 
W ilię, h) A lpuharę, c) W ieniec melodyj narodowych.

W  s z k o l e  i m.  św.  M a r c i n a  urządził obchód komitet obywa
teli dzielnicy III. Słowo wstępne wypowiedział dr. Konstanty Wojcie
chowski. Z -dalszych punktów program u zasługuje na uwagę deklamacya 
p. Urygiaszewskiego i panny J ., solo na skrzypcach wykonane przez 
p. Pańkę i w. i.

W  s z k o l e  M i c k i e w i c z a  odbyły się dwa obchody. Pierwszy 
o godz. 3 staraniem p. Zcńc.zuka dla terminatorów, którymi opiekuje 
się Tow. opieki nad term inatoram i im św. Stanisław a Kostki. D rugi 
dla mieszkańców śródmieścia o godz. 5. Punkty program u w y
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p ełn iły : odczyt p. Kornela Jaworskiego o Mickiewiczu jako poecie doby 
porozbiorowej i wpływie jego litworów na naród, produkeye chóru chłop
ców, gra na cytrze p. Charzewskiego, dwa kw artety skrzypcowe, w y
konane przez uczniów męskiego seminaryum nauczycielskiego i w. i.

W s z k " o l e  d l a  s ł u g ,  za in icjatyw ą p. Zulińskiego, odbył s ij 
również obchód Mickiewiczowski. Odczyt o Mickiewiczu w ygłosiła panna 

BCelcstyna Szenderowicz, przemawiali p. Żuliński i ks. Lewandowski, 
poezem wygłosiły służące zbiorowo balladę „Świteź" .

Dla mieszkańców dzielnicy łyczakowskiej odbył się obchód Mi
ckiewiczowski w sali na S t r z e l n i c y .  Słowo wstępne w ygłosił p. 
Romuald Kwiatkowski, następnie chór męski akademików z dzielnicy IV 
odśpiewał kilka utworów, zastosowanych do uroczystości. Dalsze punkty 
programu w ypełnił śpiew p. Szymańskiego, g ra na fortepianie p. Szcze
pańskiego i w. L Uroczystość zakończył obraz z żywych osób.

W  s z k o l e  i m.  E l ż b i e t y  odbył się również obchód, który za
g a ił dyr. Borecki, a chói dziatwy tejże szkoły odśpiewał kilka pieśni 

B p a try  etycznych.
Takie same obchody odbyły się także w szkołach im. św . A n n y  

staraniem  dyrektora Zawadzkiego i w szkole im. C z a c k i e g o  stara
niem dyrektora p. Panasiewicza. Pomimo ulewnego deszczu, który spacłt 
około godziny 5 popołudniu, a następnie zam ienił się w drobny de
szczyk, — wszystkie sale były przepełnione.

lSra uświetnienie obchodu odbyło się wieczorem uroczyste przed
staw ienie w teatrze. Na pam iątkę przytaczamy tu dosłownie afisz pa
miętnego tngo przedstawienia. Opiewał on: „Teatr hr. Skarbka pod dy- 
rekcyą dra Ju liusza Bandrowskiego i Ludwika Hellera. W niedzielę 

"d n ia  i i .  m aja 1888. Staraniem Komitetu Mickiewiczowskiego i dyrekcyj 
teatru uroczyste przedstawienie w setną rocznicę urodzin Adama Mi
ckiewicza: 1) Prolog Kazimierza Tetmajera wygłosi pani Stachowicz.
2) Kantata Jan a  Galla do słów Maryi Konopnickiej, wykonają p o łą 
czone chóry lwowskich Towarzystw śpiewackich. $ ) Po raz p ie rw szy : 
A d a m  i M a r y la , obraz, sceniczny w ii. aktach Z. Sarneckiego z m u
zyką P r- Słomkowskiego. Osoby: Adam Mickiewicz — p. Chm ieliński: 
Tomasz Zan p. W ostrow ski; W awrzyniec Pnttkam er — p. Hierow- 
ski; M ichał Wereszczaka —• p. N ow acki; B rat Anioł, kwestarz —- p 
F e ld m an ; Anzelm Tarajewicz, m arszałek dworu — p. Jednow sk i; Soter 
Biergicl, chorążyc — p. Ja w o rsk i; Modest Podliajski, podstolic —  p 
K liszew ski; Grzegorz Sak, rybak —  p. W ysocki; Jankiel, rabin  — p. 
■ w iatk iew icz; Janek, ogrodniczek — p. M odzelewski; W aleryan Swi
derski, adwokat —  p. Sowiński; W it Hreczecha — p. Bielecki; Niko- 

! dem Trzaskowski —  p..,C zaki; M arszałkowa W ereszczakowa — pani
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Cichocka; Maryla, jej córka — pani B ednarzew ska; Pelagia Pogonow
ska — pani M odzelewska; M atylda Horoszkiowiczówna — pani Go
styńska; Sabina Horoszkiewiczówna —  panna Połęc-ka: Agnieszka Po 
czobucianka — panna N algczów na; Honorata llirbaszanka — pani J a 
strzębiec; Apolonia Stypulkow ska —  panna Jankow ska. — Gajowy. — 
Szlachta. —• Służba. —  W łościanie. — Rzecz dzieje się w Tucliano- 
wicaoh u Wereszczaków w latach 1818 — 1820. Eeżyser: Roman Żela
zowski. 4) Kantata Stanisław a Niewiadomskiego do słów K. Tetmajera, 
wykonają połączone chóry lwowskich Towarzystw śpiewackich. 5) 'Epi
log, wiersz W ładysław a Bełzy — wypowie p. Roman Żelazowski, po
czem obraz z żywych osób : Apoteoza Mickiewicza. (Tu następują ceny 
miejsc, które były zwykłe, po cenach dramatu i komedyi). Początek 
wyjątkowo o godzinie 7-nroj wieczorom. — Afisz wydany był ozdobnie. 
N iezwykłe to, o podniosłym nastroju przedstawienie zyskało uznanie 
nietylko całego, bardzo licznego andytorynm, lecz także całej prasy.

Przepełnione również odświętnie ustrojonymi tłum am i były uiioe, 
na które z nastaniem  zmierzchu pad ł b lask z tysięcy świateł, jakie za
jaśn ia ły  w oknach wszystkich gmachów i m ałych domków aż do odle
głych przedmiości. Chociaż bowiem ilnm inacya nie była obowiązkowym 
punktem  programu, i komitet, orządzający uroczystość, nie w ydał w tej 
mierze żadnej odezwy, wszyscy niemal mieszkańcy J/wowa bez wyjątku, 
z własnego popędu, ilum inowali okna swych pomieszkali. Najpiękniej 
oświetlony był gmach Banku hipotecznego, który prócz ngarnirow ania 
gzem śłw  i okien lampkam i, ukrytem i w białych szkłach, w ystaw ił dwa 
transparenty z herbami Polski i Litw y i inne dekoracye. Bardzo efe
ktownie wyglądało „Koło lite ra c k i^  z w erandą oświetloną i udekoro
w aną fostonami. W wielu domach wystawiono dekoracye transparen
towe : najczęstszym ich motywem był biust Mickiewicza w otoczeniu 
zieleni i świiatoł, lub też z portretem wieszcza, z emblematami litera
ckimi u spodu i cytatami z pism jego. W spaniale przedstaw iały się: 
płonący ilum inacyą gmach Politechniki i oświetlony elektrycznie gmach 
Kasy oszczędności. K sięgarnia polska węystawiła transparen t z portretem 

‘wieszcza i podpisem: „Jam  jest milion" .. . Księgarnia Altenberga za
rzuciła popiersie Mickiewicza stosem dzieł jego o rozmaitych wydaniach, 
co składało się na wcale m aiow niczjlobraz. Okna lokalu Tow. „Echo" 
ubrane były lampionami, podobnież był oświetlony pałac ks. Koniń
skich w Rynku. W  pasażu Hausum na w domu robotniczym przybrano 
balkon w chorągwie i festony, na postumencie zas umieszczono rzeź
bione popiersie Adama. Gały dom był rzęsiście oświetlony. - -  Dopiero, 
gdy pogasły ostatnie św iatła, ulice, przepełnione publicznością, poczęły



KEONI Kk  MICKIEWfOZOWSKA 759'

się opróżniać i wT ciszy a spokoju nocy ‘wiosennej, poprzedniczki wcze
snego poranka, zakończy! się pamiętny dzień . . .

Wieczorem ogłoszono następujące podziękowanie: ..Komitet, urzą
dzający o b clnócl"*' stu lotni ej rocznicy urodzin Mickiewicza, poczuwa się do 
miłego obowiązku złożenia publicznego podziękowania tym wszystkim, 
którzy do uświetnienia obchodu sie przyczynili.

W  szczególności wyraża komitet podziękowanie wszystkim insty- 
tucyom publicznym, korporacjom , stowarzyszeniom, członkom straży 
obywatelskiej, Sokołom, młodzieży akademickiej i rękodzielniczej, a głó
wnie dzielnej młodzieży gim nazjalnej, która swem taktownem postępo
waniem potrafiła wzorowy u trz y m k  porządek, dalej wszystkim poszcze
gólnym osobistościom, które obecnością swą i współudziałem wr pracach 
obchodu starania komitetu poprzeć raczyli, a wreszcie przedstawicielom 
klasy lcbotniczej, szanownej publiczności i wszystkim mieszkańcom tego 
grodu, którzy, stosując się wszędzie i ściśle do pizepisanego porządku, 
utrzym ali godność stolicy kraju.

We Lwowie 22. maja 1898. — (Jodzimir M ałachowski, Michał 
Michalski, Antoni Małecki, Adam Krechowiecki, Antoni Dzigdzielewicz, 11

Na tem urywamy opis obchodów', urządzonych wc Lwmwie w dal
szym ciągu na uczczenie jubileuszu Mickiewiczowskiego, a zostawiając 
z a iw n o  te, jak  i w całym kraju urządzone obchody do następnych ze
szytów7 P rzew odnika, przechodzimy wTprost od wspaniałego, inaugura
cyjnego obchodu lwowskiego do uroczystości, które były drugim naj
świetniejszym węzłem w tegorocznym jubileuszu wieszcza, a zarazem 
całego obchodu potężnym finałem, t. j. do o b c h o d u  w7 K r a k o w i e .

O b chód  w  K rak ow ie objął iw n ie ż  dwa d n i : niedziele 26. 
i poniedziałek 27. csjjrwca, a połączony był z odsłonięciem pomnika, 
wystawionego wieszczowi ze składek całego narodu, wykonanego zaś 
przez artystę - rzeźbiarza, Teodora Kygera.

Już w sobotę zapanował’ w7 podwawelskim grodzie ruch ożyw iony; 
ze wszystkich stron kraju, ze Szląslca i z P rag i czeskiej przybyw ały 
deputacye, garnęła się ludność okoliczna, a na rynku od strony ko- 

□ e io ła  Maryaekiego w iza ła  robota cieśli i dekoratorów7, tutaj to bowiem 
skoncentrować się m iała głów na uroczystość n iedzie lna: odsłonięcie 
pomnika. -.Rzesza robotników7 gorączkowo pracowała nad wykończeniem 
dekoracyi trzech trybun, które spowito w7 draperyo i chorągwie o b a r
wach narodowych i barw ach m iasta (czerwono-białych i niebiesko-hia- 
łycli). Wśród trybun tych odznaczała się trybuna, zaopatrzona płócion- 
liem przykryciem i pięknie przyozdobiona, a przygotowana przez gminę 
Krakowa dla naczelników w ładz, deputacyj i gości; znajdowała się ona
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naprzeciw pomnika od strony kościoła N. Maryi P anny ; po obu jej 
s tro n B h  dwie inne trybuny. Za pomnikiem, od strony Sukiennic, znaj
dowała się estrada dla śpiewaków, — z obu poprzecznych stron wielki, 
czworokątny plac w ten sposób utworzony zam ykały potężne maszty, 
ozdobione festonami i chorągwiami a połącflme girlandam i ze sobą. 
Przestrzeń ta, przeznaczona była, dla deputacyj, biorących udział w uro
czystości, i w ogóle dla uczestników obchodu. Sum pomnik, stojący w po
środku tego rozległego placu, zakryty był olbrzymiemi płóeiennemi za
słonami ; na około niego umieszczono cztery wielkie i ozdobne kande
lab ry  trójramienne.

Poranek w n i e d z i e l ę  d. 26. czerwca w stał śliczny i pogodny. 
Miasto obudziło się przystrojone świątecznie, ozdobnie, a na ulicach 
jego już o wczesnej porze zapanował ruch nader ożywiony. Około go
dziny 1 1  rozpoczął się napływ  gości i zaproszonych uczestników uro
czystości na plac przed pomnikiem, który zewsząd zamykały tłum y, 
zapełniające rozległy rynek krakowski.

Na głównej trybunie zajęli przodewszystlcieni miejsce : przybyły 
na uroczystość z Paryża syn wieszcza, p. W ładysław  Mickiewicz, 
i córka wieszcza, pani Mary a Górecka. Dalej zasiedli tu : Książę biskup 
krakow ski ks. Puzyna, oraz cała kap itu ła  katedralna i in fu ła t - archi- 
presbyter kościoła N. Maryi Panny ks. K rzem ieński; J E .  M arszałek 
krajowy lir. Stan. Badem, zastępca m arszałka p. Jaxa Chamiec, oraz 
członkowie W ydziału krajowego pp. J. Wereszczyński, Sawczak i Yay- 
liinger; deputacya czeska, mianowicie pp. dr. Srb, wiceburmistrz Pragi, 
oraz członkowie Eady miejskiej p ra sk ie j: pp. Czernohorski, Neuwert 
i Kopeeky, posłowie dr. Józef Herold i Ignacy llorzica, delegat czeskiej 
Akademii umiejętności, głośny poeta p. JarCslaw  Yrchlicky, delegat 
Muzeum Królestwa Czeskiego p. Kwapił, reprezentant Tow. beletrysty
cznego „M nj“ p. Adolf Czerny, starosta „Sokoła" praskiego dr. Schrei- 
ner, wiceprezydent praskiej Izby handlowej p. Krziżik, reprezentant 
Towarzystwa naukowo-historycznego p. Siebert, reprezentant W inohra- 
dów p. Gintl, reprezentant m. Przybram u, dyr. Kawka, reprezentant 
N a ro d n ich  L is tó w  dr Ryba, reprezentant IH n su  N aroda  p. Howor- 
ka, reprezentant czeskich studentów p. W eseU, delegat „Narodniego 
D iw adla" w Pradze dr. Kaillec, kilkunastu  reprezentantów „Sokołów“ 
czeskich. Obok Czechów zajęli miejsce p. Włodzimierz Spasowicz oraz 
p. Roman Brandt, profesor z Moskwy, reprezentanci słowackiego ludu : 
dr. Swetozor H urban, poeta i redaktor N a ro d n ich  N o m n  dr. Paw eł 
Mudroń (znany pod pseudonimem Gwiazdora), adwokat, i p. Paulin  
Totli, dyrektor Towarzystwa zaliczkowego. Ze Szląska przybył ks poseł 
Świeży. N a trybunie tej zajęli także miejscu: JE . Apwiinary Jaworski,



prezes Kola polskiego, tudzież przybrani we w spaniałe stroje polskie 
posłowie. Herman Czecz, Jan  Goetz-Okocimski, Eugeniusz Abrahamo- 
wicz, książę Paw eł Sapieha, Adam Jir. Skrzyński, Józef Popowski, dr. 
August Sokołowski'*' Ferdynand Weigel, Rotter, Paszkowski, posłowie 
włościańscy: Bojko, Wójcik, Sredniawslri i wielu, wielu innych. Zasia
dła tu  również reprezentacya krakowskiego Towarzystwa rolniczego, 
takżo we wspaniałe stroje polskie przybrana, a złożona z pp. Karola 
Czecza, lir. Zdzisława Tarnowskiego. Jordana i Nieniewskiego. Dalej 
deputaeya lwowskiej Rady miejskiej w strojach narodow ych: pp. p re
zydent dr. Małachowski oraz radn i: Schayer, Bieniecki, Gubrynowicz, 
Mar yański, Ihnatowicz, Roszkowski, Bardascli, Giuchciński, Getritz, 
Mikuliński, Riedl i Rewakowiez, tudzież deputaeya lwowskiego Towa
rzystwa strzeleckiego, złożona z p p . : króla kurkowego Makowieza i m ar
szałków Rlatowskiego i Lerskiego. Obok depntacyj znajdowali się: pp. 
Stanisław  Koźminn, redaktor G azety L w o w sk ie j i reprezentant Tow. 
im. Mickiewicza Adam Krechowiecki, redaktor D zie n n ik a  P ohkiego  
dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański, Juliusz Kossak, W ł. Żeleński, Iv. 
Tetmajer, Łucyan Rydel, J . Kotarbiński. Osobną grupę stanowiła re
prezentacya Akademii umiejętności, złożona z prezesa lir. St. Tarnow 
skiego, wiceprezesa prof. dra Zolla, sekretarza generalnego prof. dra 
Smolki oraz grona członków, dalej cały senat akademicki Dniwersytetu J a 
giellońskiego w uroczystych togach z rektorem ks. prof. dr. Kempiń
skim, dcdegacya Uniwersytetu lwowskiego. Obok dalszą grupo stanowili 

.naczelnicy w ładz: delegat Laskowski, prezydent. Sądu wyższego Czy- 
szczan, wiceprezydent. Sądu wyższego Zeleski, prezydent Sądu krajo
wego Brason, wiceprezydent dr. Morelowski, starszy prokurator dr. 
Wedkiewicz, radca Dworu, dyrektor kolei państwowej Kolosvnry,. dyre
ktor policyi dr. Korotkiowicz, naczolnik pow. dyrekcyi skarbu ks. Po- 
niński, naczelnik prokuratoryi skarbu radca Rozwadowski, naczelnik 
urzędu pocztowego Dawidowski, dyrektor - referent Towaizystwa wzaje
mnych ubezpieczeń dr. Gustaw Romer. Osobną wreszcie grupę stano
wili członkowie komitetu budowy pomnika, Rada miejska krakowska 
z p. prezydentem Friedleinem  i wiceprezydentem dr. Pieniążkiem, oraz 
Rada powiatowa krakowska z prezesem p. dr. Franciszkiem  Paszkow 
skim w pięknym stroju polskim, dalej Rada m Podgórza. Na tej try 
bunie zajęli toż miejsce goście i dziennikarze, przybyli z W arszawy 
i z Górnego Szląska oraz ze Lwowa, między nimi p. Piotr Chmielow
ski i p. Loewentlial, p. Dąbek z K a to lik a  i t. d.

N ad porządkiem czuwali mistrze ceremonii z posłem dr. Weiglom 
na czele.
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Na innych trybunach usiad ła  publiczność: panie w pięknych stro
jach, panowie w czamnrach i frakach. Widok na trybunę środkową, 
na której mieszały się ze sobą wspaniałe, stroje narodowe z siermię
gam i wieśniaczemi, fraki z czamarami, — oraz na oblane powodzią pro
mieni słonecznych a mieniące się od różnobarwnych strojów kobiecych 
trybuny boczne, by ł uroczy, —  całie? zaś z tłumem, zapełniającym 
rynek i plac przed pomnikiem samym, na tle kościoła Maryackiego, 
Sukiennic, kościółka św. Wojciecha i starych kamienic Rynku krakow
skiego, teraz pięknie przyozdobionych, przedstaw iała się i wspaniale 
i stylowo, lly ł to obraz godny tego Rynku który wiele już w spania
łych i pam iętnych scen oglądał.

kandelabry  około pomnika płonęły silnym płomieniem gazowym, 
bezpośigfednio zaś koło pomnika stanęli przedstawiciele cechów ze sztan
daram i, weterani z r. 1863, cokolwiek dalej dzielni „Sokoły" krakow 
scy i podgórscy, oraz delegacye „Sokołów" ze Skawiny, Dąbrowy, T ar
nowa, Jarosław ia, Przem yśla, Chrzanowa, Stanisławowa,, Łańcuta, 
Gorlic, Tuchowa, Rzeszowa, P ilzna, z Bukowiny, — fi*lej licznie zgro
madzone deputacye ludu wiejskiego z okolic Krakowa, oraz ze Szląska 
i z kilkudziesięciu osób złożona deputacya górnoszląska, straż ochotni
cza i miejska pożarna z Krakowa, stróż ochotnicza z Podgórza i Świą
tnik, czeska „Beseda" w Krakowie z prezesem p. Hoffmannem na czele, 
Kongregacya kupiecka krakow ska, Towarzystwo strzeleckie k rakow sk ie; 
osobne grupy bardzo liczne stanow iły młodzież akademicka krakowska, 
stowarzyszenie robotnicze katolickie, przed samym pomnikiem grupa 
duchowieństwa, — wreszcie liczno szpalery młodzieży szkolnej w mun
durkach. Młodzież szkól’ średnich przybyła z profesorami i dyrektorami 
oraz członkami kraj. Rady szkolnej: Germanem i Zaleskim ; z krakow 
ską młodzieżą przybyła także młodzież gimnazyrun podgórskiego oraz 
delegacye lwowskich szkól’ gim nazyalnych.

N a estradzie od strony Sukiennic zebrały się. pod batutą p. W i
ktora Barabasza z górą dwreście osób liczące chóry połączonych towa
rzystw  muzycznych i śpiewackich z całego kraju.

U godzinie JSgfetgj z wieży Maryackiej trąbka zwiastowała połu
dnie — i w tejże chwili dały się słyszeć dźwięki „Harm onii" krakow 
skiej, która odegrała wieniec melodyj polskich. Publiczność w ysłuchała 
go ze skupieniem, a gdy odgrywano hymn narodowy, pow stała z miejsc 
i obnażyła głowy. Następnie chór odśpiewał piękną kantatę Tadeusza 
Pokorskiego z W arszaw y do słów Łucyana R y d la : „Zerwijcie zasłono !“ , 
poczem na przygotowaną obok pom nika ruownicę w stąpił przybrany 
we w spaniały strój polski M arszałek kraju JE . lir. Stanisław  B a d e n i  
i wypowiedział głosem w zruszonttn następującą przem ow ę:
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„Jak  w życiu rodzinnem jest niejednokrotnie potrzebą serca n a 
szego znaleźć znak widomy dla uczuć miłości i przywiązania, jakie 
żywimy, tak też golący jako naród od dawna pragnęli wznieść pomnik 
wieszczowi, który —  jak  trafnie powiedziano — jest i zawsze będzie 
pokrzepieniom' serc naszych, potrzebą rozumu, jasną pochodnią, w cie
mnych pogrobowych .jarach, balsamem na rany i cierpienia duszy, pło
mieniem, wypalającym ■wrzody zwątpienia.

On jest słońcerp, którego ożywcze promienie budziły do życia 
a dodają sił.

lnieyatywę zacnej i patryotyeznej młodzieży krakowskiej w ysta
w ienia pomnika Mickiewicza przyjął z zapałem nagród cały, pomnąc, że 
On jest Ojcem całej epoki wielkiego patryotyzmu, a charakter .Jego po
został na ryysokośc.i geniuszu tak, że między słowem Jego i życiem nie 
było nigdy rozbratu.

Miłość Ojczyzny —  to najcenniejsza spuścizna, jaka przekazał naj
dalszym pokoleniom.

D ał nam obraz i przykład najczystszej miłości Ojczyzny — im 
połączonej z zaparciem się samego siebie.

W Jego miłości ojczyzny nie brak ani zapału, ani nadziei, ani 
boleści —  nie brak i siły  i serdecznego przywiązania do tego, co swoje.

Nie m iał litości dla własnego cierpienia, ale w patryw ał się całą 
duszą w cierpienia Ojczyzny.

Im bardziej cierpiały tem bardziej kochał — a kochając, c iJ jh ec  
■ m usiał.

I coraz mocniej kochał swe stworzenie
I tem powiększał coraz swe zbawienie.

W  boleści Jego. na miłości Ojczyzny opartej, nie było nigdy ani 
zwątpienia, ani rozpaczy — a społeczeństwo polskie odnalazło w Nim 
i Jego dziełach wyraz swoich p a g n ie ń , swojej tęsknoty i swmich idea
łów7 —  i widzi w Nim symbol swrej niespożytej siły i trwałego życia.

A tak jak  Oli w7 sw7em sercu obejmował naród cały, wszystkie 
przeszłe i przyszłe pokolenia, tak też i ten pomnik jest w7yrazem mi
łości całego narodu, a pomniki, które naród polski Mickiewiczowi sta 
w ia i staw iać będzie ' t u  —  a cła Bóg i gdzieindziej, są i pozostaną 
zawrsze symbolem naszej jedności duchowej i narodowej, wdecznąj i nie
rozerwalnej.

Mickiewicz był i jest pierwszym nauczycielem swego narodu 
w dziewiętnastym wieku, niewyczerpaną skarbnicą prawd.

On uceył naród przedewszystkiem miłości Boga, Ojczyzny i lu 
dzi —  w iary w sprawiedliwość Bożą, nie zbaczania z twardej drogi 
obowiązku. »
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Nie pieścić się, z etarpieuiaini —  mówił —  ale pamiętać trwale 
i ciągle, by Ojczyźnie zaszczyt przynosić.

Miłość Ojczyzny okazywać „nie jalc Don Kiszot, stojąc na go
ścińcu, wszystkich wyzywając albo siedząc w pustyni, ale clicieć i umieć 
być dla drugich pożytecznym."

T może w łaśnie dziś, gdy wznosimy pomnik pamięci Mickiewicza, 
zapytać się godzi siebie samych, czy i jak  spełniliśm y ten pierwszy 
wobec drogiego nauczyciela obowiązek: iść drogą przez Niego wytkniętą, 
stosować sięBio Jego nauk i wskazówek ?

A pytanie to stosuje się przedewszystkiem do nas, ten kraj za
mieszkujących, bo nam daną jest np/mość działania i pracy.

Czy jako młodzi, wierni jesteśmy zawsze zasadom Filomatów:
pracować całe życie dla dolna Ojczyzny, nauki i cnoty?

Dra,ca nasze bóstwu, przyjaźń nasze godło!

Czy pamiętamy zawsze o tem, że, miłość Ojczyzny jako uczucie —
nie wystarcza, że trzeba nam pracy na miłości Ojczyzny opartej V

A to wymowne karcenie niezgody w narodzie, tej dawnej a zgu-
l»e j wady nasze j: „Złych chwytacie się, broni, wojując nienaw iścią oso
bistą, kłamstwem potwarzy, bo nienawiść osobista roztacza powoli dusza 
i wycieńcza zdolność na kształt raka traw iącego!"

Czy tkw ią nam głęboko w sercu Jego słowa'. „Obowiązki speł
niać, mieć ducha poświęcenia, ducha ofiary w sobie?"

Czcząc w Mickiewiczu poetę miłości, czy umiemy szukać na tej 
drodze sposobu służenia Ojczyźnie, zapewnienia jej siły, życia i rozw o ju !

Nie mnie na te pytania odpowiadać — niech za mnie odpowie 
narodu sumienie, a za odpowiedź niech stanie silne, męskie, stanowcze 
postanowienie, że cześć i miłość dla Mickiewicza złączoną będzie za
wsze z pamięcią o prawdach, przekazanych nam przez niego w spu- 
ściżnie.

A tak jak  On geniuszem swym sprowadzi! nietylko odrodzenie 
literatury polskiej, ale zdobywszy dziełom swym prawo obywatelstwa 

<w literaturze powszechno-światowej, dał nam  świadectwo żywotności 
i równouprawnienia w  dziedzinie pracy cywilizacyjnej ludzkości, tak 
miłość Ojczyzny, jaką przelał wr p iersi narodu i obowiązki, jakie nam  
przekazał, w iernie spełniane wiodą do odrodzenia narodowego.

Pom nik jego niech zdobią wieńce, uwite z kwiatów miłości i uw iel
bienia, ale spojone silną wolą postępowania tak, byśmy się Jego uczniami 
z dumą mienić mogli.

Miłość Boga, Ojczyzny i ludzi, nie w słowach tylko,- ale w czy
nach, to hołd najwyższy, oddany pamięci Adama, a to zarazem najpe
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wniejsza drcjfi, byśmy / w iarą i nadzieją w sercu powtarzać za N im  
mogli m odlitw ę:

Niecli Bóg przełączy i niech już odwoła,
Którego posiał z gniewem Swym Anioła.

A ter;#, oddaję Keprczentacyi m iasta Krakowa z ufnością ten po
mnik w opiekę, ho naród cały wie i z wdzięcznością uznaje, że Kraków 
umie otaczać czcią i mił'#ścią te drogie i liczne naszej przeszłości za
bytki, które się w jego m urach znajdują.

Niech spadnie zasłona, która ten pomnik zakrywa, niech on bę
dzie pomnikiem wdzięczności' narodu za przeszłość, a świetlaną pocho
dnią na przyszłość!"

Gdy P an  M arszałek słowa te, przyjęte gorącymi oklaskami, wy
rzekł, na dany przez mistrzów ceremonii znak opadły zasłony z po
m nika i ukazał on się oczom publiczności. Powitano go gorącymi okla
skami, a oczy dziesiątek tysięcy zwróciły się ku pięknemu obliczu 
wieszcza, zapatrzonego w ko&iół Maryacki . . . W łościanie krakowscy 
obsypali wieniec kwiatami.

N a trybunę, wszedł teraz prezydent Krakowa p. F r i e d l e i n  i prze
mówił :

„ Proczystość. którą dziś obchodzimy, jest jedną z najdroższych 
dla serc rodaków, świecimy bowiem te chwilę, w której przed stu laty 
ujrzał światło dzienne mąż, któreuo geniusz rozświecał drogi nasze, 
który nas zagrzewał do w alki w obronie zagiożonego bytu, krzepił 
w chwilach pogromu, napełniając serca nadzieją w lepszą narodu przy
szłość, a, gdy zrządzeniem Opilfznośei zbiegła się ta  rocznica z chwilą 
odsłonięcia pomnika na cześć ubóstwianego przez naród wieszcza wznie
sionego, staje się dzień dzisiejszy najpiękniejszem świętem narodowem, 
bo spłacony został dług wdzięczności, ciążący od dawna na sercach 
Polaków.

Smutnem, a zarazem zaszezytnem. w kolei wieków wyrobionem 
przeznaczeniem, sta ł .się Kraków skarbnicą narodowych pam iątek. Smu
tnem zapewne hyć musi wspomnienie przebrzmiałej rzeczywistości, która 
pam iątki te zostawiła po sobie, zaszezytnem atoli jest dla Krakowa, że 
jem u powierza naród wszystko, co m iał i ma wT sobie najdroższego.

Nowy przybytek do tej skarbnicy pam iątek przedstawia nam  
wT pełnej postaci męża, który swem sercem objął cały naród, nazw ał 
sie milionem, a myślą sięgał, gdzie nie dosięga mędrca ni szkło, ni 
o k o ; który potęgą swego geniuszu rozgrzał serca i um ysły, bliskie 
zwątpienia wśród naw ału  nieszczęść.
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Odblask tego geniuszu rozszedł się szeroko po święcie, a skoro 
uznali go obcy, jakże nie mieli go uznać ci. na których ożywfze tego 
św iatła promienie najbliżej padały. Kto jak  .On wcielił w siebie myśli 
i czucia, pragnienia i popędy narodu, kto jak  On zwyczaj i obyczaj 
jego dzielnie opowiedział, kto potędze ducha i żywotnej krzepkości n a 
rodu takie, jak  On, w ystaw ił świadectwo, ten zaprawdę pierwsze m iał 
prawo do czci i wdzięczności, pierwsze prawo do tego, ażeby ta  ezaie 
i wdzięczność uw ydatniły  sio w sposób, mogący jeszcze i w dalekiej 
przyszłości stawie przed oczy dowód, jak  naród um iał poczcie swego 
wieszcza nad wieszczami.

P raw d ą  jest,  że dzieła gti inisgaw są dla ich s ław y trwalszym od 
spiżu jbm nik iem , inna. jednak rzecz dawać świadectwo ich geniałnnści, 
a inna świadczyć o wdzięczności, która s ta ła  się w obce nich obowiąz
kiem.

.Tak dalece naród nasz w yw iązał się z tego obowiązku, niech 
świadczy dzieło, przed którem stoimy, a które mistrz, świacjomy ogromu 
zadania, zużywszy całą swoją siły twórczą i natchnienie, z chwałą, dla 
siebie i sztuki narodowej dokonał.

Nie tajno nam, wśród jakich trudności i zawodów dzieło urzeczy
wistnione zostało, jak  nie raniej, że spóźnienie wynikło wskutek gorącego 
pragnienia komitetu, ażeby ono stało się w każdym względzie godnem 
swego przeznaczenia. Niechże mi więc wolno bodzie za trudy i starania 
i tę na każdym kroku okazywaną gotowość służenia narodowi złożyć 
Gi Ekscelencyo, panie M arszałku nasz, i członkom komitetu najgorętsze 
podziękowanie imieniem rodaków.

Dziś staje to działo przed nami, jako własność narodu, bo jego 
ofiarnym groszom wzniesione, w bliższym jednak stosunku staje do tego 
grodu, który zabiera je odt.ąd do skafPte, pamiątek, nagromadzonych tu 
z biegiem stuleci.

Ze w ogólnej ofiarności narodu nie brakło udziału mieszkańców 
naszego miasta, niowłaściwem byłoby wspominać o tom, wszelako jako 
gospodarz nie bez szczególnego zadowolenia nadmienić mogę i winie- 
nfun, że zam iar uczczenia wieszcza pomnikiem, dawno zapewne żywiony 
w sercu i umyśle rodaków, tu znalazł pierwszy objaw i pierwsze za
biegi o przyprowadzenie go do skutku.

Zawdzięczamy to szlachetnemu popędowi młodzieży uniwersyteckiej 
dawnej szkoły Jagiellońskiej, która pierwsza podjęła myśl spłacenia 
długu należnego wieszcza pamięci i pierwsza z gorącem sercem, wła- 
sciwem młodości, krzątać się zaczęła około zeorania środków, do tego 
niezbędnych.

Cfceść ci więc zacna młodzieży!



KRONIKA MICKIEWICZOWSKA 7(57

Kraków, me posiadając na tyle funduszów, aby mógł nimi rozpo
rządzać w edług popędu serca, uczynił wszystko, co Ryło w jego mocy. 
Kiedy też komitet p rzystąp ił flo w yszukania najodpowiedniejszego dla 
pomnika placu, 'R ada m iasta bez względu na w łasną potrzebę, posta
nowiła oddać każde miejsce, które komitet za odpowiednie na ten 
cel uzna.

Stało się wiec, ze pomnik stanął wśród tego tu  R ynku, na któ
rym niegdyś wiarołomny książę pruski sk ładał liołd Zygmuntowi, gdzie 
Kościuszko wykonał przysięgę na w ierną służbę Ojczyzny, którei rze
telność rychło zwyeięstwm pod Racławicam i stwierdziło. —  gdzie każdy 
niemal kamień ma coś do powiedzenia o losach Ojczyzny.

* Swojsko' tu  zatem bodzie pomnikowi Adama, jak  błogo jest Jego 
-szczątkom w sąsiedztwie królów, bohaterów7 i najwyższych dostojników 
kościoła wT katedrze wawelskiej.

Opieka, jaką rozciąga miasto nad tymi drogimi zabytkami prze
szłości, w7 nich samych znajduje podnietę; dobrze bowiem rozumie ono 
tajemny język, jakim  to grobowce królewskie, owe nieme postacie, w y
pełniające świątynię wawelską, przemawiają do serca polskiego i ten 
dźwięk Zygmuntowskiego dzwonu, który, napełniając podniebie uroczy
stą melodyą, nawołuje mieszkańców7 K rakowa do spełnienia tego świę
tego obowiązku, jak i nań nałożył naród i gościnność dawnej stolicy.

Jakże wiec tym samym mistycznym językiem nie m iałby przem a
wiać do niego pomnik wieszcza, który za życia potęgą słowa um iał 
■wznieść je wrysoko w sferę ideału ?

Ile więc w mocy ludzkiej, tyle staran ia dołoży ta dawna stolica, 
ażeby pomnik, powierzony jej opiece, utrzym ać w całości i poszano
waniu .

To w7 j*j im ieniu uczynione oświadczenia powtórzyć mogę głośno 
Wobec was, dostojni panow iM  uczestnicy dzisiejszej uroczystości, wobec 
zebranych rodaków i wobec cal% o narodu."

Z kolei wszedł na trybunę przybrany w7 strój polski prezes „Aka
demii umiejętności" lir. Stanisław7 T a r n o w s k i  i wwgiosil następującą 
m ow ę:

nE x e g it m onum entum  . . .  Postaw ił sobie Mickiewicz sam pomnik 
Większy, niż jakikolw iek ludzie postawić by mu mogli. Ale potrzebne 
są i te ; ona. są znfikiem p®ed potomnymi, na wieki, wdzięczności 
narodu dla swoich wielkich ludzi. Zlc, gdzie posągów jest m ało; to 
znak, że brak  było albo ludzi godnych posągów7, a f t  o wdzięczności ró
wnej zasłudze. Źle, g3zie posągów Jest za dużo, gdyż to znak albo p ły t
kiej myśli albo próżności błahej, dla popisywania się, bacząc na to. że

51
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chwały przez to ni* przybywa, ale ubywa w iary w rzetelną podstawę 
i prawdę tej chwały.

U nas posągów jest za mało. Na- tym rynku powinien stać od 
wieków Batory, Sobieski i Jadwigrui choć jeden z Zygmuntów —  (brawa). 
Czemuż ich nie ma? Ozy wdzięczność u współczesnych zwykłych ludzi 
n ie b y ła  u nas równą zasłudze ludzi w ielkich? Zygmunt III . ma posąg-, 
ale postawiony ręką sy n a ; Czarnecki ma go również, ale u siebie 
w  Tykocinie nie w W arszawie, pamiątka miłości swoich dzieci. Żół
kiewski ma grobowiec w kościele, ale posągu nie ma. Jan  III., dobrze, 
że go ma przy n aj mniej w Łazienkowskim ogrodzie, ale nie ma go na 
pnbliozneni miejscu i nie jest postawiony kosztem kraju. Szkoda-, że da
wna Polska nie pozostawiła po sobie wigcej posągów. Gdyby miłość współ
czesnych zdobyła się była na Batorego posąg, możeby była. zd ita ła  także 
ocenie i przechować jego myśli i spełnić je. PolSfia porozbiorowa, poko
lenia pogrobowe w  swoi żałobie, w swej tęsknocie za tem co było. uczuły 
żywiej ten obowiązek i zaczęły go pełnić. Nasz wiek wzorem tych. co- 
kiedyś pierwszym z.iłoźycieJom i obrońcom sypali mogiły i zarazem pa
miątki, nasz wiek usypał mogiłę Kościuszki. P strzą  na siebie z k ra k u 
sem ze swoich wzgórz, z dwóch brzegów W isły, i zdają się mówić : „ty na 
początku ja  na końcu a po nas kiedy przyjdzie trzeci tak godzien jak  
my wieków pamięci ?“ Że książę Józef odlany, gotowy, nie patrzy z ko
nia na ludność V\ arszirwy, temu nie my winni. H a au rach  Jasnej 
Góry stoi ksiądz Kordecki z krzyżem i tak każe wierzyć i prosić, ja k  
kiedyś żywy na tem miejscu stawał. (Oklaski).

Dziś każde miasto, które tylko może, świeci pamięć Mickiewi
cza: wielkie posągami, mniejsze popiersiami, najmniejsze choćby obcho
dom setnej rocznicy jego urodzin. Jak  na zaklęcie wychodzą pomniki 
z tej ziemi, od której się wielkiemu człowiekowi cześć i wdzięczność na
leży. ljobrze, że tak jest. Ten hołd oddany com m uni consensn  całego 
narodu był potrzebny nie Mielcie w ieżowi: narodowi potrzebny. Jako do
wód. że ten naród swojego Mickiewicza czci, potrzebniejszy jako dowód 
wspólności i wierności w tych uczucia,cli, których Mickiewicz był naj
wyższym wyrazem.

Ten stary rynek już w idział nie jedno. Tam ciągnęły króle do 
domu Wiorzynka, ztąd wychodził Sobieski, po dziękczynieniu za zwy
cięstwo pod W iedniem ; tam przysięgał Kościuszko; z tamtej ulicy wcho
dził do m iasta książę Józer na czele wojska! Dziś hołd inny. Okrzy
ków radości nie słychać* wiwaty nie grzmią, u nas bez smutku i bez 
goryczy nie może hyc nawet narodowe święto. —  „W głębi myśli jest 
hydra pamiątek co w serce zatapia szpony“ , ale dobroczynna hydra. Szpon 
jej szarpie boleśnie, to prawda, ale nie daje zasnąć i przypomina . „Mi
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ckiewiczowi • oddajecie hołd to dobrze, ale gdzie tamte hołdy? Na to po
mnijcie i pytajcie: co z nimi, ach cóż z nimi się stało?" .Jak śpiewu, 
bez skarg', tak uroczystości nie znamy bez żałoby, a przecież ten obchód 
choć pozbawiony nuty wesela, jest tryumfalnym. W  Mickiewiczu święci 
się tryumf tej miłości co mocniejsza niż śmierć i tej siły co przetrw ała 
niezliczone próby niebezpieczeństwa. Najtrudniejszym jest tryum f nad 
sobą samym, nad złom w sobie. Tego jeszcze.śmy nie odnieśli, ale zaraz 
idzie polem tryum f nad losem a ten odnosiliśmy przez sto lat. W brew  
losowi jesteśmy tem ezemuśmy byli, ale, przecież może choć trochę lepsi 
niż dawniej (brawa). Jeżeli tak jest, to nie Mickiewicz sam jeden to 
sp raw ił; a lt w znacznej mierze spraw ił i <:*, a więc i jem u s łu 
sznie należy się hołd, i my olioc zwyciężeni nie potrzebujemy głowy 
schylać. Źle. że nasi przodkowie posągów zwycięzcom nie stawili, bo 
tym zawsze najpierwszym najpierwsze nałożą się posągi i my, którzy 
zwycięzców już nie mamy oddawna. my dobrze robimy, że temu posągi 
stawiamy, który jako duchowy zwycięzca podbijał i bronił'. „Płomień 
rozgryzie, malowane dzieje, pieśń ujdzie cało" ; to nie złudzenie, to 
prawda, to historyczny fakt. Ona uszła cało nieraz i nieraz będzie krze
piła i przechowywała. Serbów przez całe winki zapalała pieśń o Kos- 
sowem Polu, w Hiszpanii katedra, w Toledo stała się meczetom a pieśni
0 Cydzie tak długo pow tarzały, żel nim być nie powinna, aż księżyc 
runął i krzyż na swoje miejsce powrócił. Ta władza, to znaczenie po- 
ezyi jako przybytku i warowni narodowego ducha, nigdy nie stw ier
dziły się tak jak u nas, w tych porozbiorowych czasach i dziełach. 
Kie dc Zakon zgnębił Litwę, tak, że nie było dla niej ratunku i nadziei
1 nie miała, a,ni twierdz, ani broni, ani wojska, ani wodzów, —  został 
jej wajdelota, i ten strzegł, aby w sercu Alfa nie zatraciła sic miłość 
Litwy i świadomość obowiązku, którym jest wierność, służba i po
święcenie (braw a). Alf i Halbnn to uosobienie narodu podbitego i jego 
poezyi. A ten który ją  zrobił tem czem jest, który ją  postawił na stra
ży narodowego pamiątek kościoła, który jej dał archanielskie skrzydła 
i głos, temu słusznie tu  hołd, gdzie do hołdu pruski książę klękał, temu 
słusznie posąg, nawet choć tego posągu nie ma król i bohater. —  Ża
den poeta nie zrobił nigdy więcej swojemu narodowi, żaden nie zrobił 
tyle ile on,, bo żaden nie wspomógł swojego narodu w tak ciężkich 
potrzebach (brawa). —  „On był dla nas mlekiem i miodem i żółcią 
i krw ią duchową, my z niego wszyscy. On nas porwał na wzdętej fali 
swojego natchnienia.. . .  On iilar olbrzymi, podtrzymujący sklepienie, 
złożone nie z głazów, ale z serc żywych i krw aw ych", tak mówi i tak 
świadczy Krasiński, świadczymy tak wszyscy a przedewszystkiem naj- 
pierwsi i najgłośniej ci, którzy porwani falą jego natchnienia stanęli

51*
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do wtóru jogo pieśni a za nimi ci. co polskiemu pisanemu słowu służą 
a przez liii; swej sprawie.

Jjt§,iła dnia hasło, pęk ogni wzlata. Tysiąc rac krzyżuje sio po 
okręgu świata, gdy oko słońca w eszło". Tak było w naszej poczyi. Te 
tysiąc św iateł zapaliło sie od tego słońca, ip tiąc  księżyców zajaśniało od 
niego a na firmamencie poozyi świata konstollaeya polska, przedtem mało 
widzialna, zajaśniała między najświetniejszemi już na zawsze. O norate 
la lt is s im o  p o eta , czcijmy Mo za to co on dla nas znaczy, ezom Rył 
i eo zrobił, dalej czem jeszcze będzie, bo źródło jego jeszcze nie wy
schło, i nie w ygasł ogień jego słowa i lutni (brawo).

W iek XTX. który w wielkiej mierze żył z Mickiewicza, schodząc 
z pola zostawia swojemu następcy Mickiewicza posąg, zostawia jako 
znak swej wdzięczności i czci, zostawia jako przykład, jako wspomnienie 
i zobow iązanie. Niech sic wiek XX. wpatruje w ten posąg, , niech się 
zwłaszcza wpatruje w wielki duchowy posąg dzieł Mickiewicza. Tego 
imany prawe żądać, to mamy prawo przekazać naszym następcom my, 
bo wiek XVUL, kiedy się skończył zostawił nam także swój rozkaz 
i myśmy usłuchali i rozkaz spełnili. Niech się wiek XX. kupi koło 
tego Uposagu, niech się karmi i poi Mickiewicza uczuciem i słowem na 
to, by kiedyś o posągu dało się rzec to, o czem 011 za życia dla siebie 
cudnie m arzył: „Kości z pod tej stopy w olbrzymie kształty zbiegły się 
i zrosły" a wszystko, cokolwiek tu na tym rynku było, wszystko co 
w tej ziemi śpi, niech sie z nami łączy, nie»h od niego bierze nową 
moc przetrwania i odżycia (brawa).

Mickiewicz nie by ł tu nigdy, nie stanął nogą na tem miejscu 
świętem historyi polskiej, nie w idział trzech mogił, nie opierał czoła 
o trum ny królewskie, nie modlił się. przed św. Stanisławem. Dobrze, 
że jest tu  po śmierci ciałem na Zamku, spiżowy tu, a twarzą zwrócony 
do' tego kościoła, w którym pozostały świeże, ślady innego wielkiego 
ducha, Matejki (Iła w a). Twarzą do kościoła tego zwrócony, zdaje się. 
mówić z posągu to, eo na tamtym świecie m ów i: „Panno Święta co J a 
snej bronisz Częstochowy, i w Ostrej świecisz Dramie, Ty co gród zam
kowy nowogródzki ochraniasz" —  pospiesz się Panno z obroną narodu 
(brawo), aby on nie jedną chwilę, ale wieki całe, przyszłość swoją całą 
nie tak górnie jak  ojcowie, ale górniej od ojeówr przeżył." (Długotrwałe 
•oklaski, —  silne wrażenie).

Teraz na trybunie ukazała sie tak sympatyczna postać i biała płó- 
tnianka włościańska posła Jakóba *B o i k i , który przywitany oklaskami 
wypowiedział piękną mowę. Na wstępie zaznaczył, żo od wieku prawie 
przy każdej wuiżUejszcj itroczystości i sprawie narodowej obok innych 
klas narodu staje i lud z pod strzechy wieśniaczej. I  tak, po konstytu-
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cyi 3 Maja lud przygarnął się do Kościuszki, później gdy Kościuszce 
sypano mogiłę pod Krakowem, to przy tęj zbożnej pracy nie mogło bra
knąć tych, których Kościuszko najwięcej umiłował'. 1 znowu później, 
kiedy odkryto zwłoki Króla chłopków, chłopi polscy stanęli także przy 
popiołach najżyczliwszego z królów polskich i ręka wieśniaczki zarówno 
z inneini złożyła wieniec na drogiej trumnie. W ielki udział brali Syc
zę włościanie polscy i ruscy w obohodzie 200 rocznicy odsieczy Wie
dnia. A stary gród Krakusowy nigdy może w swych murach nie w i
dział tylu i w takim  stroju wieśniaków, jak kiedy naród na W awelu ska
listym składał popioły swego pieśniarza —  Mickiewicza. To też i w ro- 
lcu bieżącym, w którym sto lat mija od przyjścia na świat tego proroka, 

tedy w całym lcraju, jak  mogą, czczą pamięć Mickiewicza, lud polski 
z radością bierze udział w tych uroczystościach i dziś oto znów sbwe 
na rynku krakowskim, by uczestniczyć razem z wszystkiemi w arstw a
mi narodu w tem odsłonięciu pomnika wielkiemu śpiewakowi. Rozgląd
nąwszy się; dokoła —  mówił p. Bojko —  zobaczymy całe zastępy ludu, 
przybyłego z błi*ka i z daleka, aby swoją obecnością zaświadczyć, żer 
zna, rozumie i umie uczcić narodowego proroka.

Mówca podniósł dalej wielkie nauki dla ludu, złożone w dziełach 
Mickiewicza. Kto raz zasłyszał te przecudne pieśni, w których z 4aką 
tkliw ą rzewnością przewija się nie serdecznych wierzeń i zwyczajów 
ludu wiejskiego, kto raz przyjrzał się tym niezrównanym obrazom, ma
lującym z taką prostotą i prawda nietylko przyrodę polską, ale chara
kter i duclia całego narodu polskiego, ten tych ksiąg mgdy nie zapo
mni i z rąk  nie wypuści. Zaznaczył mówca wreszcie, ze głos Mickiewi
cza rozchodzi sie coraz bardziej po całym kraju i rodzi miliony nowych 
dzielnych obywateli.

Mowę posła Bojki przerywano często uTomjimi oklaskami, a po 
zakończeniu znowu ozwała się długotrw ała salwa oklasków i okrzyków.

Na koniec jako ostatni mówca przemówił reprezentant młodzieży, 
akadem ik p. Maciej S z u k i e w i c z .  Ezekl on:

„Mówić tu  dziś .kazała mi polska młodzież —  ta, której usta otwar
te i ta, której nie wolno jawnie podnieść głosu i ta  wreszcie, co szu
kając wiądzy wśród obeyfik, rozproszyła sic po świeeie —  słoweiti cała 
polska młodzież.

Przemawiać tu dziś ma ona praw o, obowiązek i wolę. Prawo —  
boć ona to mierząc siły nii- zam iary rzuciła pierwsza przed laty kamień 
węgielny pod ten pomnik i poparta przez zagrzany jej zapałem ogół, 
doprowadziła dzieło 'szczęśliwie do sku tku ; obowiązek —  bo komaż 
bardziej należy zawołać tu dzisiaj: jestem ! jeśli nie tym, którym opie
w ana przez wieszcza młodość w d aje  skrzydła,; a wolę, bo ani marm ur.
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juii brom  nie zamknie jeszcze w zakrzepłej formie całej potu i myśli 
i liczne, które ta młodzież ujawnić i wypowiedzieć clice. A my i my
ślimy niemało i czujemy wiele i szlachetnie, a wszystek lot naszych 
myśli i wszystkie drgnienia naszej duszy, jak w ognisku soczewki 
w jednym zbiegają się punkcie, zamknięte są w jednym, wielkim, bar
dzo świętym wyrazie : Ojczyzna.

Wam, trzeciemu już pokoleniu pogrobowców —  nam, którym los 
przeznaczy]' żywot znojhy a bezsławny, którym nie dał stanąć do osta
tniej chlubnej w alki, nie dał przeiac krwi serdecznej za wolność chło
pa, nam —  w chwili zwątpienia i holu wyraz ten : Ojczyzna, wydaje 
się być jaJflfhś wspomnieniem Kminem, jakiemś echem pogiibionem środ 
trzcin tłopła., jakim ś dalekim poszumem fal Bałtyku czy wichrów ta
trzańskich. I  kto wie, żali pomrok d<w>y żelaznej pigści nie' zatrułby 
nas mniemaniem, że ona* Ojczyzna, to naprawdę tylko baśń o utraconym 
bezpowrotnie raju — gdyby nie pierś matule, co mis wvkarm iła, gdyby 
nie to polskie powietrze, którem oddychamy, gdyby rije ta przesłodka 
polska mowa, gdyby nie ta przeszłość, co lulką postawi nieśmiertelnych 
przemawia do nas: byliście i będziecie narodem żywych! (Oklaski).

A przeszłość tłfmuimo nasz namiętny ni raz glos potępienia winy 
ojców —  była, jest i będzie dia nas świętą. Chylimy czoła przed jej 
bohateram i; ale motyle przyrósł nam do surca szereg wielkich naszych 
królów, uczonych lub artystów wolnej Rzeczypospolitej, co tych Mika, 
kilkanaście postaci z doby klęski i niewoli, bliżsi nam bowiem są i jak  
przyjaciel w biedzie drożsi' W ielkim  dla nas jest Rejtan swoim rozpa
czliwymi protestem w (irodnie ; wielkim dla nas jest IOmarski, Kołłątaj 
i inni, domagający sie narodowego wychowania młodzieży, którego brak 
boleśnie czując, żądamy dzisiaj i po które, prędzej lub później, siągnie- 
uiy;  w ielką dla nas jest ta  garstka iTiwolucyonistów na Sejmie cztero
letnim, która żądała reform socyaluyeli, sprawiedliwości społecznej, wol
ności i równości, naówczas dla siermięgi tylko, bo bluzy jeszcze nie 
było. 1 chociaż głos tej garstki zagłuszył w net szuzęk zaborczego oręża, 
to jednak doszedł on do nas. J\ly go uważamy za iestalnent przeszłości 
który przyszłość wypełnić powinna, ucho nasze otwarte na glos obo
wiązku, a z drogi w bardzo może dalekie ale lepsze jutro, nie zawróci 
nas okrzyk małoduszny trw ogi: „utoniecie w* morzu obcem !“ My się
o to nie lękamy —  bo ani na chwilę nie galnie nam niespożyty blask 
dwóch nawskróś narodowych słońc: Kościuszko i Udiokiewicza. Jeden na 
tym samym oto rynku krakowskim przysiągł mieczem ocalić honor Eol
ski, a ocaliwszy Jej cześć zatlil nai# gwiazdę Racławic i rzucił zbawcze 
hateło : przez lud do wolności! Ibmgi wziął na swe gmualne barki het- 
maństwo ducha i tytaniczną dłonią wyniósł dusz miliony z głębi roz-
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paezy i uiRku na światło, na wyżyny, silnie meztwo i nadzieja prze
chadzają Mi; w  blaskach nieśmiertelnego pifkna, na szczyty, zkąd widna 
ju trzenka swobody a za nią zbawienia słoiW  !

On odrodził naród ł
On w 'o b szar gnuśności zalany odmętem tchnął ruch i życie; On 

zatiił Znicz miłości Ojczyzny; On uśwjęcił jej wczoraj, przewidział jutro 
a  bolesne dziś, nakrył tęczową kopułą p ie śn i; On przebolał ból wszyst
kich i przemalował miłość wszystkich. —  On Ojciec J Przeto go naród 
czei pomnikiem a my .młodzi kochamy żywem sercem. Kochamy w Kjjni 
•człowieka i artysty. Koebauiy go za to, że sam wiecznie m łody, wy
śpiew ał bóle i Izy nasze, pragnienia i porywy, wzloty i upadki —  za 
to," że jak  nikt przed J$im i nikt po Nim, oblekł w pieśń młodą duszę 
naszą a życiem swem dał przykład, jak  my żyć mamy.

Ou będąc jednym z założycieli stowarzyszenia F ilaretów  i F ilo
matów, przeczuł, że i po 10 0  latach doskonalenia systemu nauki, m ło
dzieży nie może wystarczyć książka i prelekeya, że ona zbyt bujną ma 
duszę i zbyt silne skrzydła, aby się z murów szkolnych nie wydzitrnó 
na szeroki świat zjawisk i śmiałą dłonią nie zrywać kwiatu nowości. 
On przeczuwając, żc i po 100 latach —  choć zabraknie Nowofficowów, 
to nie zabraknie szyderstwa, a nie rzadko cytadeli —  przekonał nas, 
że i cela nie straszna i cierpienie zaszczytne, gdy spada za to, że się 
chce iść w zorzę, w światło, w blask, w swobodę! On słuchając bicia 
swego serce, za siebie i m  niw w yśpiewał miłość Ctustawa, jaką tylko 
młoda, pierś raz w życiu pala. On wildząc, że długo jeszcze nie za
brzmi ta  pieśń szczęśliwa, że dłoń wzniesiona, aby na ziemie śei^ffąó  
błękit, w chwili rozpaczy zwinie się w pifść groźby —  za siebie i za 
nas targających nieraz pierś w łasną, cisnął w zimne przestwory w ulka
niczne słowa buntu i wy zew do zapasu na serca. On namiętną dłonią 
W allenroda zażegł w naszej piersi niewygasłą miłość Ojczyzny. On w re
szcie w ziął nas za rękę i powiódł przez te pola szeroko nad błękitnym  
Niemnem rozeiągnione, na te dwory, gdzie żyją serca gołębiej czystości, 
zapominające waśni i .u ra z ; w te zaścianki harde i krewkie ale na 
wskrwS zacne; w te karczmy pełne zgiełku i polityki. On ucho nasze 
napoił stokrotnymi odgłosy wieczoru w si polskiej, rechotem żab, sko
wytem nagonki rozproszonej po k n ie i,.w  którij echo rogów myśliwskich 
idzie od drzewa do drzewa coraz cichsze, coraz dalsze, coraz doskonal
sze, aż zamrze gdzieś na niebios progu. On ukazał nam złote przeniee 
i srebrne żyta, grusze zadumane nad miedzą, słońce gasnące nad bo
rem, pogody letnie i burze, dzień polski i iflowę, polską, —  a odmalo
w ał je tak, że dusza, do nich wydziera się z S iersi okrzykiem : ,.0 , 
jakżeś Ty piękna Zięmin polska —  urodą Twoją i prochami, co w To-
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We leżą, piękna, jak  piękna! Kto Ciebie taka ujrzał, ten dia Ciebie już
tylko żyć może! My młodzi taką Cię widzimy, patrząc na Cię Jago
oczyma : taką Cię słyszymy, z pieśni Jego chłonąc cudną harmonią mo
wy ojczystej i taką chcemy Cię widzieć w olną“ . (Oklaski).

Nam trzeciemu dopiero pokoleniu pokutników nie dano cliyha
uweselić oczu wolnością Twoją, ale siroć owo jptro bardzo może odlegle
nam młodym iśc ku niemu, nam młodym na zdobycie grodu, nam
młodym ruszać z posad bryłę świata, a chociaż sprzeczne nieraz nasze
kierunki, różne drogi, różna broń, choć żywioły chęci jeszcze sft w woj
nie, my czując, że miłość ogniem zionie, wierzymy, wiemy, że:

Wyjdzie z zamętu świat ducha,
Młodość go pocznie nn. swojom łonie 
A przyjaźń wieczne skojarzy spójnie.

Za to niemylne jasnowidzenie postawiliśmy wieszczowi pom nik.“
Gdy przebrzmiały oklaski, jakim i przyjęto tę mowę, wygłoszoną 

z ogniem młodzieńczym, orkiestra odegrała wspaniały mafśz W ł. Żeleń
skiego, umyślnie na uroczystość skomponowany, p. t. „Oda do młodo
ści pod kierunkiem kompozytora i na, tem zakończył się piękny akt 
odsłonięcia pomnika.

O godz. 4 popołudniu w sali Towarzystwa wzajemnych ubezpie
czeń odbył się bankiet na 20 0  blisko osób. Środkowe miojsce zajął 
przy stole prezydent m iasta p. F riedlein, mając z prawej strony p. 
W ładysław a Mickiewicza i p. delegata Laskowskiego, po lewej prezesa 
Koła polskiego, p. Jaworskiego, i prezydenta m iasta Lwowa dra Go- 
dzim ira Małachowskiego. Naprzeciw siedział M arszałek krajowy lir. St. 
Badeni, mając po prawej ręce w iceburm istrza P rag i dra Srba, hm 
St. Tarnowskiego i poetg Ja ro sław a Yrchlickicgo, po lewej posła dra 
Herolda, prezydenta Sądu wyższego p. Czyszczana i p. Święcickiego. 
P rzy stolach, ustawionych w podkowę, zasiedli dalej goście czescy, 
przedstawiciele władz, liczne grono posłów, między nimi posłowie Bojko 
i ,  Wójcik, oąaz członkowie Eady miejskiej i delegaci kraju  całego.

Gdy nadeszła pora toastów, pow stał p. prezydent F r i e d l e i n  
i wzniósł toast na cześć Monarchy. D rugi toast na cześć rodziny Mi
ckiewicza wzniósł prezydent m iasta Lwowa dr. M a ł a c h o w s k i .  N a
stępny toast, wysoce polityczny, wzniósł sekretarz Akademii Umieję
tności, prof. dr. S tanisław  Smolka, na przyjaźń czesko-polską, zazna
czając radość narodu polskiego, że dzisiaj gości u siebie przywódców 
narodu czeskiego oraz m istrza słowa czeskiego (Yrchlickiego). Znowu 
to jeden dalszy węzeł, łączący nas z Czechami. Podstaw y sojuszu na
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szego są trw ałe, bo nie złączył naslshwilowY interes, a l f  zasady poli
tyczne, pizy których stoimy. Cześć Czechom za panowanie nad sobą 
i za tę równowagę, jaką zachować umieją, a równowaga ta  jest waszą 
i naszą silą (huczne oklaski). Cenimy przyjaźń Jjiiemców z nami zwią
zanych i riaszych sprzymierzeńców czeskich i dążymy do tego, aby 
uHpez}rwistnić ideał nasz, aby narody w zgodzie i sprawiedliwości 
obok siebie w tej Monarchii rozwijać się mogły. Niech żyją C zesi! 
(Huczne oklaski).

Na toast ten odpowiedział świetną przemową poseł H e r o l d ,  za
znaczając, eo przed 100 laty zrobił Palacky dla Czech, a Mickiewicz 
dla Polski. Palacky pracował, by u Czechów zagoić ciężkie rany i zor
ganizował naród czeski, Mickiewicz wywołał n was nowe życie. Poda
liśmy sobie ręce, wierni ideałom sprawiedliwości i ludzkości. Czesi ni 
gdy nie zapomną, co dla nieli zrobił Kazimierz hr. Badeni, co zrobili 
Polacy. (Huczne oklaski). Związały się ręce nasze na polu politycznem. 
Byliście w Czechach i przekonaliście się. jak  serca czeskie dla was 
b iją ; my dzisiaj widzimy, jak  serca wasze dla nas biją i wiążą się 
w dążeniu do wolności, prawdy, sprawiedliwości. Wznosi toast na cześć 
przyjaźni czesko-polskiej. (Huczne oklaski).

l)aiąj przem aw iał wiceburmistrz dr. Srb imieniem P ragi i cze
skiego ludu na cześć Krakowa, w o łając: Niech żyją Polacy i Niech żyje 
K raków !

Prof. P a w e ł  P o p i e l  p ił na cześć twórcy pomnika, p. Rygera 
P . K w a p i ł  odczytał adres Muzeum Królestwa czeskiego, a p. Y r c l i l i -  
c k y ,  którego słowa #wacyjnie przyjmowano, adres czeskiej Akade
mii rm iejetnośei. P. Henryk J o r d a n  wzniósł toast na eześć M arszalka 
kraju  JK . h r. S tanisław a Badoniego, oraz członków' komitetu budowy 
pomnika, a ks. p rałat dr. C h o t k o w s k i  wzniósł w spaniały toast 
..Kochajmy s i ę !'1

Obiad, podczas którego przygryw ała muzyka, skończył się po 
godzinie 7 wieczorem. Po bankiecie udali się uczestnicy uroczystości do 
teatru , poczem cześć, gości czeskich, mianowicie przedstawiciele instytu- 
eyj naukowych, spędzili wieczór w Grand-hotelu w gronie członków' 
Akademii Umiejętności, a inni w Besedzie czeskiej.

W  teatrze, natłoczonym po brzagi publicznością w świątecznych 
strojach, przyozdobionym gustownie i wspaniale, na wstępie wieczoru, 
który m iał charakter przewmżnie muzyczny, rozległy się naprzód maje
statyczne tony uroczystego marsza, p. t. „Oda do młodości", ułożonego 
przez W ładysław a Żeleńskiego. Następnie kobiece i męskie chóry To
warzystw' śpiewackich wykonały pod batutą dyr. B arabasza dwa „So
nety Krymskie" M oniuszki; w spaniałe sole z „W idm" odśpiewane przez
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artysto opery, p. Gabryela Górskiego, dopełniły tego punktu. Świetnie 
wygłoszona pyzez p. Józefa Kotarbińskiego „Improwizacja. Konrada" 
z Dziadów, śpiew „Lutni" lwowskiej, która nad program jeszcze do
dała „W ilie" Żeleńskiego, dalej piękny śpiew p. W ładysław y Jezier
skiej przy akompaniamencie p. W ł. Żeleńskiego (piosnki Niewiadom
skiego i Żeleńskiego „ P ie » z o tk a '‘ i „Te rozkwitłe świeże d rz e w " ) , 
śpiew p. Gabryela Górskiego (pTeśń „Słowiczek" do g|ów i melodyi A. 
Mickiewicza, przez dyr. Barabasza, oraz pieśń Niewiadomskiego: „Po
la ły  się łzy czyste"), deklam acje dwóch utworów poety przez pannę 
Przybyłków nę — w ypełniły dalszy program wieczoru, który zakończyło 
odśpiewanie przez męskie chóry połączonych towarzystw śpiewackich 
kraju  całego wielkiej kantafy Tadeusza Pokorskiego (pseudonim) do 
słów Lu cyn na Rydla : „Zerwijcie zasłonę!"

Na tem zakończył się pierwszy dzień uroczystości Mickiewiczow
skich w Krakowie.

D ługi dzień, p o n i e d z i a ł e k  cl. 27. czerwca, po nocnym de
szczu, rozpoczął się przy pięknej pogodzie pojmdką, którą o godzinie 6 

rano, wyszedłszy z placu przed pomnikiem, odegrały po ulicach miasta 
kapela „Harm onii" i kapela wielicka.

Długo już przed godz. 9 kościół N. P . Maryi, w którym z pp- 
wodu restauracyjnych robót w katedrze odbyło się dziękczynne nabo
żeństwo, był prawie przepełniony, tak  w głównej, jak  i w bocznych 
nawach. P rzy wejściu księcia biskupa Puzyny, odśpiewał chór mie
szany Towarzystwa muzycznego pod kierunkiem p. Deca p ie śń : Ecce 
sacerdos, poczem ksiądz biskup w asystencji ks. p rała tów : Gawroń
skiego, W róbla, Nowaka i- licznego duchowieństwa, podążył do wiel
kiego ołtarza, by celebrować mszg św. solenną. W czasie nabożeństwa 
ten sam chór śpiew ał pod kierunkiem  p. Barabasza mszę św., p. t. 
M issa  p a p a e  M arce li układu Palestriny. Porządku w kościele prze
strzegała straż ogniowa i straż obywatelska akademicka z pp. Staszozy- 
kiem i Piaseckim, jako mistrzam i ceremonii na czele, a wejście dozwo- 
lonom było tylko za okazaniem karty  wstępu. W śród dźwięków chóru 
zapanow ał w kościele uroczysty i poważny nastrój.

W  prezbiteryum zebrała się rodzina wieszcza, reprezentacye ce
chową senat akademicki z dziekanami i rektorem, prezydenci m iasta 
LwowTa i Krakowa, goście, przybyli na uroczystość tak z poza kordo
nów, jak  i z poza granic kraju, oraz bardzo wiele innych osobistości 
ze wszelkich sfer społeczeństwa.

Po odczytaniu Ewmngelii wszedł na ambonę ks. kan. dr. Pelczar, 
znany kaznodzieja, i rozpoczął od słów P ism a św., wyjętych z księgi 
Sędziów, krótkie, lecz gorące, patryotyczne kazanie. Mowea na wstępie
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omawiał upadek Polski, który nie jest upadkiem bez odrodzenia, bo 
naród z religii i pieśni natchnionej, w której przoduje Mickiewicz, za
czerpnie dość sały, a,by wskrzesić w śnie lelargicznym uśpioną, ale nie 
zm arłą Ojczyznę. Naród polski błogosławi Panu, że mu dał takiego 
wielkiego liitnistę, którego też wielbi, jakby króla swego i zwycięzcę. 
W zniósł on pomnik Mickiewiczowi, obchodzi pamięć jego uroczystem 
świętem, lecz ducha tego wielkiego, stojącągo dziś przed Bogiem, naj
więcej cioszą modlitwy, które zewsząd p łyną  ku niebu. Pomnik ma zna
czenie wielkie, bo on ustawicznie w o ła : ,,narodzie polski krzep się pie
śnią twojego wieszcza w ciężkiej twojej doli, lacz zarazem spełnij to, 
co ci ta  pieśń spełnić nakazuje." Pieśń Mickiewicza mimo wpływów 
aritireligijnycli, jakie w iały  z nauk W oltera i wszystkich wrogów wiary, 
nigdy sio tym jad«m zepsucia nie przejęła wcale, lecz zawsze naw oły
w ała do zbożnych czynów, do poświęceń bez granic dla wielkich i wznio
słych idei, i do miłości, d r ż e l i  kiedykolwiek Mickiewicz zerwał się do 
skarg, to zawsze tylko ta  głęboka miłość była tego przyczyna. 
Mickiewicz kochał i z powodu tego cierpiał, a cierpienie wyciskało mu 
na usta jęk i skargę, niby żal cło Boga, że na katusze, skazał tę drogą 
mu Ojczyznę i smutnej jej doli nie zmienia. K jiłępn ie  poruszył mówca 
w pływ  Towiańskiego na Mickiewicza, dopatrując się w potępieniu To
wiańskiego przez Kościół pewnych chwilowych Mickiewicza z Ko
ściołem rozterek, które przecież rychło zakończyły się, zupełną zgodą 
tak, że odtąd Polska m iała dwóch an io łów : jednego niebieskiego w po
staci wiary, a drugiego ziemskiego, którego stanowią natchnione pieśni 
Mickiewicza. W iara, pieśń i żywe przykłady z życia Mickiewicza sta
nowią tarczę ochronną narodu, która, broniąc go od zepsucia, nic da 
mu upaść i zginąć. W końcu wezwał mówca wszystkich Polaków do zje
dnoczenia się w imię haseł Mickiewicza, do czynów zbożnych i produ
ktywnych, prosząc zarazem Boga o opiekę nad nieszczęśliwym narodem.

Po skończonej uroczystości kościelnej nastąpił pochód na W awel.
Uszykowany p o c h ó d  ruszył od rondla i bram y Floryańskicj 

na WawTel. Otwierały, go oddziały straży miejskiej i straży ochotniczych 
z Krakowa, Lwowa, innych m iast leraju pod komendą naczelnika Emi- 
nowicza, j kapitana Marynowskiego. Za nimi orkiestra z Bochni, g ra
jąca marsze patryotyczne, prowadziła młodzież szkół średnich krakow
skich i podgórskich w potężnym zastępie. Każdą szkołę poprzedzali 
dyrektorowie i profesorowie, a obecni byli także radcy szkolni, pp. 
German i Zaleski. Pojedyńczymi oddziałami młodzieży komenderowali 
setnicy, mający na lam ieniu czerwono-białą przepaskę. Młodzież niosła 
wielki wieniec z żywych kwiatowa Tutaj szła też deputacya gimnazyum 
tarnowskiego. Śliczny widok przedstaw iała następna g ru p a : dzieci wio-
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ściańskie, niosące wieńce. Szły tam dziewczęta szkól ludowych ziemi 
krakowskiej w krasnych strojach, wzorzystych chusteczkach i nabija
nych gorsetach, za nimi chłopcy szkolni w białych sukmankach, czer
wonych krakuskach z pawiemi piórkami. Za nimi Seminaryum nauczy
cielskie męskie z kuratorem  internatu, drem Stanisławom Tomkowiczem, 
dyrektorem, ks. katecheta Bieleninem i gronem profesorów oraz depu- 
tacya Tow. szkoły ludowej z wieńcem, złożonym' z białych i czerwo
nych kart.

Osobną grupę stanow ił lud wiejski. N a czele sunęła muzyka bio- 
rzauowska, za nią lud z wieńcem. Byli tam reprezentanci gmin Bosu- 
tów, Krowodrza, Nowa wieś narodowa, Bronowiee wielkie, Bronowice 
małe, Mogiła, Dojazdów, Modlniczka i Modlnica, Wyeiąże, Tonie, Bieu- 
czyce, B ząska; deputaeya każdej gm iny niosła osobny wieniec". Wieńce 
wite były  z paproci, dębowych liści, kwiatów i kłosów. .

Dalej szła orkiestra i koipus wychowańców zakładu ks. Lubo
mirskiego. Mali chłopcy w bluzach, słomianych kapeluszach, trzymali 
tak t wybornie. Za nimi szły dzieci z Towarzystwa Dobroczynności.

Kroczyły dalej deputacyc z wieńcami : deputaeya kobiet z Korony 
i Litwy z wieńcem, uwitym  z dębowych liści i c ie rn i; gimnazyum 
żeńskie z wieńcem, młodzież politechniki lwowskiej z wieńcem, lwow
ska młodzież akademicka, deputaeya stowarzyszenia akademickiego 
„Ognisko11 z W iednia, szkoła sztuk pięknych, reprezentacya salonu 
K ryw ulta z W arszawy, szkoła sztuk pięknych dla kobiet w Krakowie, 
czytelnia dla kobiet w Krakowie, czytelnia ludowa z Wieliczki, zwią
zek okręgowy katolickich stowarzyszeń robotniczych, z którym połą
czyły się stowarzyszenia katolickie z Dąbia, Zwierzyńca, Czerwonego 
Prądnika, Grzegórzek, Zakrzówka, „Ju trzenka11. „Gwiazda tarnow ska11, 
„P raca11, stowarzyszenie służby dworskiej, czeladź piekarska, stowarzy
szenie m urarzy „K rakus11. Ze Lwowa: Czytelnia wzajemnej poimwy 
robotników i służby kolejowej, stowarzyszenie katol. młodzieży rękodziel
niczej „S kała11, Młodzież polska z Rzeszowa, stow. izraelicldch ręko
dzielników (napis na wieńcu : „Żyd poczciwy ojczyznę jako Polak 
kocha11). W szystkie te deputacye niosły wieńce.

Teraz szła orkiestra „H arm onii11, złożona z 40 osób, w m undu
rach czwartego pułku liniowego z czasów Księstwa W arszawskiego. Za 
nią idą drużyny sokolskie z Krakowa, Lwowa, Skawiny, Żywca, S tani
sławowa, Przemyśla, Tuchowa, W adowic, Podgórza, Chrzanowa, W ie
liczki, Bochni, Rzeszowa, Myślenic, Tarnowa, Dąbrowy, Jarosław ia, 
Jaworzna, Gorlic, P ilzna, Łańcuta, Ropczyc, Śremu w W. Księstwie 
P o zn ań sk im  i Bukowiny. Dalej stronnictwo clirześciańskoTSpołeczne, 
młodzież polska kształcąca się w Petersburgu, młodzież U niw ersytetu
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Jagiellońskiego, szkolą rolnicza w Czernichowie, wyższa szkoła przemy
słowa i wyższa szkoła handlowa z Krakowa — wszystkie z wieńcami. 
Stowarzyszenie akad. „Jngellonia z wieńcem srebrnym. Deputacya pra
cujących w drukarni „Czasu". Dalej szła E ada wyznaniowa izraolicka 
z prezesem 'p. drem Horowitzem, stowarzyszenie drukarzy i litografów, 
stowarzyszenie uczestników powstania 1863 roku ze sztandarem.

Potem orkiestra z Wieliczki, a za nią z wieńcami oraz insygniam i: 
Koło mieszczańskie, krakowska kongregacya kupiecka, stowarzys«fńte 
młodzieży handlowej katolickiej, korporaeya fryzyerów, towarzystwo te
chniczne, księgarze polscy, stowarzyszenie introligatorów, Związek nau
kowy i literacki, towarzystwo imienia Mickiewicza ze Lwowa, stowa
rzyszenie kandydatów adwokackich, czeska „Beseda" w Krakowie, 
deputacya ludu szląskiego z Istehny z kobziarzem i skrzypkiem, Szlą- 
zacy z Jabłonkowa, z Cieszyna, Goleszowa, W ielkich Kończyc, Puńców, 
Bogumina itd., redakeya K a to lik a  z Bytomia niosła wieniec czarny sta
lowy z napisem : Od ludu polskiego. Wieniec srebrny gminy m. Krakowa 
niosły osoby, które podjęły myśl wzniesienia pomnika i złożyły pier
wsze składki: wieniec ten na ozdobionej kwiatami podstawie nieśli 
mianowicie pp. Kazimierz Bartoszewicz, prof. dr. Rosenblatt, dr. Kor
czyński, dr. Bogdanilr z Białej, Mieczysław Dąbrowski, Bolesław J a 
worski, dr. Dobija, dr. Szarski Henryk, Kkielski W ładysław , prof. 
Dobrowolski i dr. Czerny -Scliwarecnberg Bolesław. Grupę tę w itała 
publiczność okrzykami.

Teraz postępowały długim  szeregiem cechy krakowskie z chorą
gwiami, insygniam i i w ieńcam i; wielu uczestników tej grupy przybra
nych było w stroje polskie. Dalej szły : stow. „Gwiazda" ze Lwowa, 
tow. nauczycieli szkół wyższych (srebrny wieniec), „Lutnia" lwowska 
z p. dyr. Cetwińskim, Akademia Umiejętności, Towarzystwo strzeleckie 
lwowskie, Bada m. Lwowik Bada m. Krakowa. Za Badą szły deputa- 
cye czeskie, witane okrzykami. Pp. Srb Herold i Kopecky nieśli sre
brną gałązkę lipową celem złożenia jej na sarkofagu M ickiew icza; pp. 
Horzica, Hovorka i Szreiner ljjpękny wieniec z żywych kwiatów. Komi
tet tow. rolniczego krakowskiego, tow. Kółek rolniczych, deputacya 
z wieńcem redakcyi K u r y e r a  W arszaioshiego, Seminaryum krakowskie0 ' .
z klerykam i, tow. lekarskie krakowskie, Bada m. Podgórza, gremium 
urzędników M agistratu krakowskiego, kroczyły dalej, Zam ykał pochód 
oddział straży pożarnej.

Pochód był tak olbrzymi, że gdy początek jego wchodził w ulicę 
Grodzką, koniec wTyruszał z pod bramy Floryańskiej. Pochód przeszedł 
przez ulicę F loryańską i okrążył Rynek do kola i wszedł wT ulicę 
Grodzką. W szystkie okna i kamienice były przystrojone chorągwiami,
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dywanami, popiersiam i Mickiewicza. Każde okno wzdłuż całej drogi za
pełnione widzami, których tysiące stają również wzdłuż całej drogi po 
obu stronach na chodnikach. Z okien odzywały się okrzyki. W  calem 
mieście sklepy były pozamykane. Przeszedłszy ulicę Grodzką około ko
ścioła Bernardynów, udał się pochód na W awer; tam  ustaw ił sic na 
olbrzymim dziedzińcu, cały go wypełniając. Orkiestry zagrały hymn 
narodowy, a olbrzymie te masy z różnych sfer społecznych i z różnych 
okolic Polski — połączyło jedno uczucie, jeden ogarnął zapał.

Reprezentanci Akademii Umiej., Uniwersytetu .Jagieł, i Rady m iasta 
weszli do katedry, a do sarkofagu wieszcza w podziemia wawelskie 
syn poety W ładysław  i pani Górecka i modlili się za duszę ojca, a za 
nimi schodziły deputacyc dla złożenia wieńców srebrnych, chór zaś 
„Lutni" lwowskiej zaśpiewał u wrót katedry : G audę m a tcr P o lon ia  
Gorczyckiego z XVI. wieku.

W  krypcie p. Srh złożył na sarkofagu gałązkę srehrną lipową 
z napisem : „Najsławniejszemu pplskiemu poecie Adamowi Mickiewiczowi 
królewskie stołeczne miasto P raga, 28/6 1 8 9 8 “ , dalej pp. Dobrowolski 
i Bartoszewicz złożyli wieniec srebrny gminy m. Krakowa, Górnoszlą- 
zacy wieniec stalowy z czarnymi liśćmi, „Jagellonia" i Tow. nauczy
cieli szkół wyższych wieńce srebrne.

Przy złożeniu gałązki srebrnej wiceburmistrz P ragi p. Srb prze
mówił krótko,wyrażając hołd i cześć dla wieszcza.

Po złożeniu wieńców pochód przy dźwiękach orkiestr powrócił 
ulicą Kanoniczą i Grodzką na Rynek krakowski do pomnika. Tu ze
b rała  się liczna publiczność. Deputaeye składały kolejno wieńce z kw ia
tów na stopniach pom nika; było ich tyle, że pagórek z żywych kw ia
tów doszedł do trzona pomnika, a u stóp wieszcza s ia ły  sic kwiaty 
i wieńce, zniesione ze wszystkich ziem polskich.

O godzinie 3 popołudniu w sali Towarzystwa wzajemnych ubez
pieczeń w ydała Rada miejska krakow ska śniadanie na cześć Rad miej
skich P rag i i Lwowa. W  czasie bankietu przemawiali między innym i 
dr. Srh, dr. Herold, p. Spasowiez i p. Krziżik z P rag i. Przyjęcie prze
ciągnęło się do godz. 7 wieczór, poczem przeważna część gości udała 
się do teatru.

O tej samej porze Towarzystwo akademickie „ Jag iellon ia 11 u rzą
dziło bankiet na eześć przybyłych .kolegów czeskich i polskich z innych uni
wersytetów. Przybyło przeszło 60 osób, między innymi ks. rektor Knapiński, 
akademicy czescy, delegaci młodzieży polskiej z W arszawy, Lwowa, W rocła
wia, Petersburga, delegaci akad. stowarzyszenia „Ognisko w W iedniu 
i t. d. Nastrój był bardzo serdeczny. O godz, pół do 6 zakończono ucztę 
toastem „Kochajmy się“ , poczem „Jagiellonia" zaprosiła gości do teatru
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Po teatrze oprowadzała młodzież gości swoich po głównych ulicach 
miasta, wspaniale iluminowanych.

Program  uroczystego przedstawienia w teatrze w dniu tym  by ł 
bardzo szczęśliwie i ładnie ułożony. Złożyły się n a ń : dwa epizody 
z trzeciej części „Dziadów 11 (scena więzienna, zakończona improwizzacyą 
i scena n „senatora"), dalej w spaniały marsz Żeleńskiego: „Oda do 
m ł o d o ś c i i  „K antata" Pokorskiego; w antaktach chóry pod k ierun
kiem p. Barabasza śpiewały z galcryi pieśni narodowe. Zakończenie 
wieczoru Stanow ił'epilog p. Łncyana Bydła. „Epilog" jest poetyczną 
fantazyą, rozgrywającą się w krypcie Mickiewiczowskiej na W aw elu ; 
koniec epilogu stanowił obraz, przedstawiający lirę srebrną, zawieszoną 
y$ powietrzu i otoczoną grupam i mistycznych kw iatów ; była to apo
teoza poezyi. Wieczór zakończył obraz z żywych osób — apoteoza Mi
ckiewicza. pomysłu p. W yspiańskiego.

W przepełnionym, pięknie przyozdobionym- teatrze, wśród zapro
szonych gości znajdowali się syn i córka wieszcza, tudzież grono Czechów.

Równocześnie ze zmierzchem całe miasto, z wyjątkiem budynków 
rządowych i wojskowych, zapłonęło tysiącem świateł. B yła to w spa
n ia ła  ilum inaeya. Koło pomnika płonęły cztery pochodnie gazow e, 
a Sukiennice były oświetlone gwiazdami gazowemi i piram idam i, za po
mnikiem zaś płonęła litera „M" wśród promieni. Rynek cały ośw ie
tlony rzęsiście — wiele pięknych transparentów ; poza obrębem R ynku 
w spaniałą była iluminaeya teatru, Kasy Oszczędności m. Krakowa, m a
g istratu  i t. d. Po ulicach i Rynku snuły sie dziesiątki tysięcy ludzL 
i setki powozów, aż burza, która około godz. 1 0  sie zerwała, rozpę
dziła wszystkich.

Jakby zakończenie świetnego szeregu uroczystości stanowi bankiet,, 
urządzony przez Kolo liter.-artystyczne i Związek literacki, w sali ho
telu saskiego na cześć gości. Do stelii zasiadło blisko 200 uczestników, 
miedzy nimi goście z (Jzceh, Szląska, Lwowa itd. —  w zebraniu znaj
dowały się także panie. Pierwszy toast na cześć gości wzniósł prezes 
Kola, p. Juliusz Kossak. Prezes Związku literackiego, dr. M aryan Zdzie- 
cliowski, przemówił drugi, witając w pełnej polotu i głębokich myśli mowie- 
gości czeskich, a w szczególności Yrchlickiogo, jako przedstawiciela „cze
skiej pieśni życia". Po toaście M |  urządzono owacyę dla Yrchlickiego 
Następnie p. W ładysław  Mickiewicz, powitany długotrw ałym i okla
skami, zaznaczył, że większą aniżeli jego jest zasługa innych, rozsze
rzających idee Mickiewiczowskie, przybliżające odrodzenie Ojczyzny takiej, 
jakiej p ragnął jego ojciec. —  Dr. August Sokołowski pil na cześć tych, 
którzy przybyć chcieli a przybyć nie mogli. —  W itany oklaskami p. 
W łodzimierz Spasowiez, przytoczył w pięknem przemówieniu szereg oso-
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bistyeli wspomnień o Mickiewiczu i o niektórych osobach, występują
cych w  jego dziełach. Postawiono jn i  Mickiewiczowi pomniki, chociaż 
nie z bronzu, ale równie trw ale ; są nimi dzieła: syna poety, W t. Mi
ckiewicza, dalej p. Chmielowskiego i prof. Józefa Kallenbacha. Rzuci
wszy kilka myśli o twórczości Mickiewicza w porównania z twórczością 
Goethego, mówca wspomniał, że Mickiewicz ogarniał swa miłością wszy
stkich, a w wierszu „Po przyjaciół Moskali “ nie zapomniał nawet
0 tych Eossyanacli, którzy byli dla Polski życzliwie usposobieni. Ponie
waż zaś w gronie biesiadników znajduje się Eossynmii, więc mówca do 
niego przypija. Teraz zabrał głos prof. Brandt z Moskwy i wypowie
dział mowę. którą ■akońezył odczytaniem wiersza, napisanego przez 
siebie, po polsku na cześć Mickiewicza. —  Prof. Sokołowski zabrawszy 
głos następnie, rzek ł: „(iośeinność nakazuje udzielić głosu każdemu, 
kto go żąda. Dziękujemy za serdeczno słowa p. Brandtowi. Słowa są 
słowami, czyny są czynami. Po serdecznych słowach oczekujemy również 
.serdecznych czynów.“

W iceburmistrz Pragi dr. Srb pił dalej na cześć kobigt polskich, 
prm. Stroka odczytał wiersz na cześć gości czeskich, dr. Adolf Ozerny, 
reprezentant czeskiego towarzystwa literackiego „K raj“ , po polsku wzniósł 
piękny i gorąco bardzo przyjęty toast, zakończony okrzykiem: Cześć 
Mickiewiczowi i narodowi polskiemu!; p. Kazimierz Bartosiewicz wyniósł 
toast nc cześć kobiet czeskich ; poseł Ilorzica w dłuższej mowie w'zniósł 
toast na cześć łączności wszystkich Słow ian; p. Ihworka, redaktor l l ln s a  
n a r oda , w  serdecznych s-towach w ychylił toast na cześć społeczeństwa 
polskiego. P. Bartoszewicz zakończył szereg przemówień toastem „Kowhnjmy 
sio", a dr. Adolf Czerny czeskim zwyczajem zaproponował zebranie 
składki i to składki na szkoły Mickiewiczowskie w kraju, co też zaraz 
zarządzono.

Bankiet zakończył i i p o  godz. 2 w nocy. Bównocześnie podejmo
w ała „B ratnia pomoc" akademików" czeskich w ('zytelni akademickiej.
1 tu nastrój panował bardzo serdeczny i wzniesiono szereg loastów. 
Bankiet zakończył się o późnej godzinie nocnej. —  We wtorek goście 
zamiejscowi rozjechali się.

N a tem dobiegły kbeeu wspaniałe i pamiętne uroczystości k ra
kowskie.

O D P .  R E D A K T O R  A D A M  K R E C I I O W 1 E C K I . —  N A K Ł A D  „ G A Z E T Y - L W O W S K I E J * .



POTWARCY MICKIEWICZA.

W  przypisyw aniu  doniosłości wpływowi przyjació ł na działal
ność w ielkiego człowieka łatw o m ożna zapędzić się zby t daleko, 
ja k  to na przykład  uczynili ci h isterycy , co silą się odkryć, którym  
m arszałkom  N apoleon zawdzięczał to lub owo zwycięztwo, i k tóry 
z jego  ad ju tan tów  pisyw ał za niego p ro k lam ac je  do wielkiej arm ii. 
A le to pewna, że mąż gen ialny  tem  zbaw ienniejszy w pływ  w yw iera 
n a  sw oja epokę, im  więcej znalazł pokrew nych sobie duchów  w  sw eni 
najb liższem  otoczeniu.

K ażda znakom itość spotyka, n iestety , więcej przeciw ników , niż 
wielbicieli. W  biografii jednostek  w yjątkow ych przeciw nicy za jm ują 
w ażne miejsce. Oni najlepiej dają poznać ciernistość drogi każdej 
wyższości i .przez ja k ą  oporność ona przebijać się musi. B adając na 
p rzyk ład  olbrzym i zawód N apoleona, trudno  nie być uderzonym  ze 
zdum ieniem , że w nim  zachodzą takie m oralne nikczem ności. ja k  
Talleyrand, F ouche, M arm ont

Tak samo niektóre ujem ne postacie em ig ra c ji polskiej z 1831 r. 
należą do biografii wieszcza, którego one zawziec-ie czerniły  i szko
dziły  m u niezm ordow anie. N ie sądzę, aby kiedykolw iek w arto  było 
zaszczycić ich taką szczegółow ą m onografią, .jakiej doczekali się w ro
gow ie R acina 1). A le pewnie ich w ystąp ien ia są kom entarzem  nie
zbędnym  dla zrozum ienia n iek tórych  ustępów  dzieł i ko respondencji 
M ickiewicza.

P ierw szym  z napastników  wieszcza b y ł h rab ia  A dam  (Tu ro w 

ski. Ten prędko zaprzedał sie E ossy i i znik ł z w idnokręgu em ig rac ji, 
zostaw iając za sobą tró jkę n ieub łaganych  oszczerców' M ickiew icza: 
Józefata  Bolesław a O strow skiego, A leksand ra  K azim ierza Puław skiego 
i J a n a  Ozyńskifego. W szyscy trzej sm utn ie skończyli. J . B. O strow 

*) N. F. D eltom : Les en nem is de Mac im  n u  X V I I I .  s i ecie.
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ski zaciągną,! się do p o lic ji francuzkiej i żył n a  je j żołdzie aż do 
upadku cesarstw a. Pozbaw iony w szelkich środków  przez rew olucyę 
4. w rześnia 1870 r., o w yżebranym  groszu w y jechał z P ary ża  pod
czas kom uny i zm arł w szpitalu  w Meairts

W  początkach em igracyi żółć swoją wyleW ał w N ow ej Polsce, 
ale odebraw szy w styczniu 1837 r. rozkaz rządu francuskiego opu
szczenia F rancy i w 14 godzin, uda ł się. do L ondynu. W  dw a m ie
siące później polieya zabroniła  Sm olikow skiem u, k tórem u J . B 
O strow ski pow ierzył losy N ow ej P o lsk i, w ydaw anie tego pism a. 
Zakaz ten  cofnięto w  1839 roku. J. B. O strow ski, chcąc pe) fa s  et 
nefas  dostać się, do Paryża, zaczął dostarczać Suizotow i ta jem nych  in- 
fo rm a c y j; trw ało  to la t parę. Tą d rogą o trzym ał w  1S44 r. pozwo
lenie pow rotu do P aryża , a stosunki jego  z prezesem  rad-y m in i
strów , Guizotem , przeciągnęły sic aż do rew o luc ji 1848 r. „Jeżeli 
zdołał — pisze o sobie J . B. Ostrowski w w łasnoręcznej niew ydanej 
autobiografii —  otrzym ać 150 franków  m iesięcznie od Rządu, sta ło  
sie to dzięki opiece i w staw ieniu się. Guizota, k tóry  je d y n y  um iał go 
ocenić. P. Guizot chciał poznać Polskę, je j życie iu te llek tualne i po
lityczne, ale z punk tu  polskiego. P oruczył O strow skiem u podaw anie 
m u memoryałów7, z k tó rych  m ógłby  poznać in s ty tu c je  polskie. W i
dzieliśm y lis t pana Guizota, w  k tórym , mówiąc o O strow skim , n a 
zyw a go najw ybitn ie jszym  i najznakom itszym  pisarzem . B y łby  J . B. 
O strow ski czczony n a  równi z panem  M ickiewiczem, ale w takim  
razie m usiałby  się poddać w ym aganiom  arystokracy i polskiej" 0 - 
W  tym  sam ym  dokum encie J. B. OstrowisL szczyci sie z tego, że 
„on jeden  m iał śm iałość jeszcze w Polsce zw rócić pióro przeciw  
Kościuszce, którego im ię było tak popularne i tak  czczone." Z cza
sem  m em oryały  J . B. O strow skiego zeszły do pospolitych donosów, 
w ręczanych urzędnikow i, przełożonem u nad sp raw am i em igracyi 
polskiej.

O księdzu Puław skim  M ickiewicz p o w ied z ia ł:
/

x) „S’il est parwenn a obtenir 150 franc par mois du gouverne- 
ment, e’est par la  protection, par Pinterifl&diaire de M. Guizot, qui 
seul a su 1’apprecier. M. Guizot a voulu connaitre la  Pologne dans sa 
yie intellcctuelle et politiąue, mais du p o in t-d e -v u e  polonais. II ch a r-  
gea M. Ostrowski de lu i ecrire des meinoires par lesquels il aura.it 
pu comprendre les institutions polonaises. Nous avons vu une lettre de 
M. Guizot, dans laquelle, en parlan t de M. Ostrowski, il 1’appelle 
Tecriyain le plus distinguó et le plus eminent. On aurait Yenerć M. 
Ostrowski eomme on yenere M. Mickiewicz, mais dans ce cas, il lui. 
aurait fallu se soumettre aux eiigenees de 1 ’aristocratie polonaise."
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Przy nim stoi na deskach P u łask i przeczysty 
I  wznosi rozczulony głos ewangelisty,
W oła: Jam kap łan  prawdy. Fałszujm y i lżyjmy!
W oła: Jam  kapłan  zgody! Kłóćmy się i b ijm y 1 
Jam  zrobił ślub czystości! Walajmy się w śmieciach.
J a  głoszę przebaczenie, mścijmy się na dzieciach.
Tu głos jego oklasków zagłuszyły krocie,
Kecz o n :. Krwi, k rw i! Kwiczał jak  uwięzły w błocie.
Na teu kwik towarzysze z różnych dziur powstają.
Z nadstawionymi k łam i: krw i, krwi kwikają.

M ałpi arze te rro rystów  francusk ich  pierwszej rew o lu c ji nie roz
porządzali, ja k  ich poprzednicy, siłą  w ielkiego kraju , darem nie się 
więc m iotali. Groźby, n a  k tórych  poparcie g ilo tyny  nie mieli, ośm ie
szały  ich, b rali siebie za tytanów , a M is ie w ic z  m iał ich za doku
czliwe ow ady i p isa ł':

Komar nie wielkie licho, lecz bardzo czupurne,
W yciągnąwszy pyszczyk, la ta ł ponad śpiącym 
I  krwi, krwi, krwi w ołał głosem bzykającym.
Drżyj człow ieku! w ybiła ostatnia godzina.
Jestem  Marat owadów, lotna gilotyna.
Aż przebudził się człowiek, czatował po głosie,
I za pierwszem ukłóciem, p a f ! zabił na nosie.
Szedł z nieboszczykiem w okno, nie mógł znaleźć śladów 
Tej lotnej gilotyny, M arata owadów 
fjzłowiek gniotąc go w pa lcach : Nie budź śpiących bracie, 
Atomie terroryzmu, owadów Maracie.
Kiedyś tak m ałe licho, nie rób tyle krzyku,
A kiedy chcesz ukąsić, kąsajże bez bzyku,
•Jeśli ci krwi trzeba, gdzie chcesz nos mi wtykaj,
Tylko kiedyś tak m ały, kąsaj a nie bzykaj.

A leksander K azim ierz P uław ski, ksiądz Pijar, urodził sie w  K a
liskie 111 w 1794 r . ; pełn ił obowiązki kapelana głów nego w  korpusie 
jen era ła  D w ernickiego. Po powrocie z w ypraw y D w ernickiego był 
jednym  z trzech g łów nych  ag itatorów  klubu patryotycznego. Ja n  
Czyński opow iadał,, że 15. sierpnia 1831 r., „kiedy księdzu Puław 
skiem u i m nie, w racającem u od Pządu, doniesiono, że przy  zam ku 
w ieszają: „Spieszm y —  zaw ołałem  —  aby kogo niew innego nie 
stracono". — „Spieszm y — odpow iedział Pu ław ski — aby kogo w in
nego nie pom inięto." Na em ig rac ji w dał się, w ówczesne k o n sp irac je  
francuskie, dostał się do w ięzienia i został w ydalony z F r a n c y iŁ).

Ksiądz P uław ski ogłoaił b ro szu rę : A m c rdfugies p o lo n a is , 
P aryż 1833, i należał w Brukselli do redakcji dziennika: L e  tem pie, 
Journa l des in tire ts  polon a is , 1833 r.

52*



Wcześnie daw ał oznaki pomieszania zmysłów, zm arł  <1 . 18. wrze
śnia 1838 r. w  domu obłąkanych w Bendlam.

J a n  Ozyiiski urodził sio na Pradze 1%, czerwca 1801 r., był 
adwokatem w Lublinie w 1830 r., po powstaniu pelnil obowiązki 
szefa sztabu przy pułkowniku, później jenerale  Szeptyckim, należał’ 
do redakeyi warszawskiej N ow ej P o lsk i, był n a  emigracyi jednym  
z założycieli dziennika: Postęp.

W  lipeu 1833 r. A dam  Mickiewicz pisał z ( lenewy do I g n a 
cego D om eyki: „Donieś mi po krótce, ja k  tam u was stoją rzeczy 
w emigracyi i na k% o teraz krzyczą,. Witwicki pisał, ze mnie na  
T aran ie  ratalnie obracano . . . P rzyznam  ci się, że politycy paryscy  
jeszcze g łu p s i  i mniejsi teraz wydają, się, niż przed tygodniem. .Jak 
wielkich ludzi czas i oddalenia powiększa, tak liliputów pomniejsza 
i pożera" p.

W  żadnem z ówczesnych pism  em igracy jnych  nie ma wzmianki 
o tej napaści. Trzeba szukać rozwiązania tej zagadki w numerze 
190-tym  z dnia 9. lipca 1833 r. dziennika: L a  T rib u n e  p o litią u e  et 
littiira ire, w którym czytam y: „I>, 5. bieżącego miesiąca część de
m okratyczna Polaków, zamieszkałych w Paryżu, zebrała sie dla 
uczczenia pamięci tych  walecznych ich ziomkowy k tó r z P  ponieśli 
śm ierć  fh lu b n ą  z ręki kata, w walce dopiero co odnowionej miedzy 
ludem polskim a jego  śm ierte lnym  wrogiem. Obywatel Kazimierz 
Bolesław' Dobrowolski 3j był powołany do prezydeucyi n a  tem ze
bran iu  polityezneiu. M łody obywatel B a ta j s k ia), jeden z powstańców 
litewskich, wyraził w imieniu większości emigracyi żal z niemożności 
podzielenia ich mebezph ezeiistw i śmierci godnej zazdrości. Obywa
tel J a n  Czyński miał nas tępnie przemowę pełną siły i energii. Przy
pominając (imigrantom święty obowiązek niesienia wszelkiej pomocy 
powstaniu zrobił uwagę, że m oglibyśm y po większej częóS spełnić 
ten obowiązek naszemi pismami, lecz, niestety, posyłam y truciznę 

giaszym braciom z nad W isły . W  nielicznych broszurach, które się 
im  dostają, podtrzym uje sie a rys tok rac ję ,  w innych  fałszuje się ich 
.sąd przez Ł o r y e  pełne sohzmatów lub niedorzeczne i nie dające się 
zastosować $o życia społecznego. Ale m ówca i bardzo słusznie zajął 
się przeważnie poetą Mickiewiczem. Pisarz ten, uwielbiony przez 
sw ych  rodaków, może wywrzeć na  nicli większy wpływ, niż inni

]) Korespondencja Adama Mickiewicza, tom I.
2) Doktor Kazimierz Dobrowolski odebrał sobie życie, przerżną

wszy gardło brzytwą 30. listopada 1843 r. w miasteczku M am iło  
(Mouse).

■;) Katajslri (Alfons), podporucznik 1-go pułku piechoty
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autorzy, a system jego katolicyzmu może pociągnąć za soba skutki 
najszkodliwsze dla Polski.  P rorok  ten przeszłości chciałby wskrzesić 
daw ną naszą R z  e « z p o s p o 1 i t, ę s z l a c h t - ' k ą  i dlatego opiewa 
nam  proza i wierszem tę p rzesz ło ść : dlatego piętnuje imieniem eto- 
k tr  ynerów i Ja n a  Jakóba Kousseau i konw enc ję ,  chce odosobnić 
naród polski, aby, wyłączony od narodu europejskiego, m ógł zacho
wać w swem łonie te piękną nrzeszlosc. to możnowładztwo szlachty, 
które ma tyle dlań uroku. Szuka 011. napełniając nam  uszy szu
m u em słow em : w o l n o ś ć ,  jak  zniechęcić naszą em igracyę do wszel
kich rozpraw i poszukiwań nad przyszłym stanem  naszej Polski, 
zaprasza ją  tylko na  pobożne rozmyślania. W zapale sw ym  poety
cznym poleca naw et w jeduem  /• swych pism cenzurę prasy. W y -  
mówne słowa obywatela Czyuskiego przyjęto z żywem zajęciem, 
bidy by Mickiewicz miał zwyczaj być obecnym na uroczystych ze
b ran iach  patryotow polskich, zobaczyłby w powszechnych oklaskach 
potępienie swych doktryn wraz z uwielbieniem dla jego talentu. 
Żaden z redaktorów pism peryodycznyeh polskich, w ydaw anych  
Vi Paryżu, żaden jenerał ,  żaden senator, żaden hrab ia  nie pokazał 
się na  tem posiedzeniu polityeznem. Pułkow nik  Obuchowiez, je dyny  
z pułkowników, Worcell, Karwowski i Tomaszewski, jedyni z czlcli- 
ków byłej Izby poselskiej, wzięli udział w tem  zebran iu“ 1).

x) „Le 5. de ee mois, la partie <Wmocratique des Polonais rćsi- 
dant a Paris  s ’est reunie pour honorer la memoire de ses braves com- 
patriotes, ipni out resu une mort glorieuse do la main du bourreau 
dans la lutte, qui s'est engague nouvellement entre le peuple polonais 
et ses ennemis mortols. Le citoyen Casimir Boleslas Dobrowolski a ete 
appelle a presider eette reunion politiąue. Le jeune citoyen Ratajski, un 
des msurges lithuaniens, esprima au nom de la  plus grandę partie de 
Lemigration le regret de ne pouroir partager leurs perils et leur mort 
digne d ’envie. Le citoyen Jean Czyński prononsa ensuite un discours 
plein de force et d ’energie. En rappelant aux omigres le devoir sacrć 
de porter toutes sortes de secours a 1 'insurrection, il a considere que 
nous pourrions en grandę partie remplir ce deroir par  nos ecrits, mais 
que mallienreusement nous enroyons du poison a nos freies de la Yi- 
stule. Dans qnelques brochures, qui y paiwiennent, on soutient 1’aristo- 
cratie, dans les autres on fansse leur jugement par des thfiories sophi- 
stiques ,et absurdes; incapables de s ’appliquer a la yie sociale. Mais 
c'est surtout du poete Mickiewicz et a juste - titre, que 1'orateur s'est 
occupe. Cet auteur, admire de ses compatriotes, peut esercer sur eux 
une plus grandę influence, que les autres ecrirains et les consequences, 
que son systeme de catholicisme jieut uuener, sont les plus nuisibles 
a la Pologne. Ce proplióte du passe roudrait  retablir notre ancienne 
republiąue de nobles, et c’est pourquoi il nous chante en vers et en prose 
ce passe ; c’est pour cela qu’il fletrit du nom de doctrinaires et Jean
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Widocznie to zebranie nie cieszyło się szerokiem uznaniem  na 
wycliodżtwie. Jenerałowie, posłowie i dziennikarze rozumnie postą
pili, trzym ając  się na  uboczu, Dowiadujemy się z listu W o r d a  
i księdza Puławskiego pod datą 14. lipca 1823 roku, ogłoszonego 
w  T ryb u n ie  20. lipca, że owe posiedzenie odbyło się przy ulicy Ta- 
ranne ,  że spalono na niem odezwy jenera ła  Bema, co spowodowało 
wydalenie za granicę belgijską W o r d a  i Puławskiego i wydanie roz
kazu Czyńskiemu do opuszczenia Francyi.

Czyński mógł powrócić do Paryża i o trzym ał od EotJiscliilda 
posadę w bióraeh kolei północnej. N apad ł  powtórnie n a  Mickiewi
cza w pow ieśc i: C esarzew icz K o n s ta n ty  c zy li Ja ko b in i p o ls c y ł). 
Należał on do redakcyi dziennika L a  Tribtm e. W  najpoważniejszych 
p ism ach  parysk ich  zjawiały się a r tyku ły  pochlebne dla Mickiewicza. 
Dziennik L a  U ib liographie de la  F ra n ce , który urzędownie ogła
szał tylko ty tu ły  wychodzących dzieł, robił wyjątek, zdaje się. je 
dyny, pisząc o przekładzie ksiąg p ie lgrzym stw a przez Ludw ika Le- 
m a itre :  „Pod formą biblijną autor rozwija tę religijną i patryoty- 
czną myśl,  że Polska zginęła dla wolności i zbawienia narodów 
europejskich i że zm artw ychw stan ie  Polski, ja k  Ghrystyanizmu, bę
dzie d la ludzkości zorzą now ych przeznaczeń pokoju i wolności" 3). 
E evue des d eu x  mondes, po wzmiance o Byronie, d o d a w a ła : „Ileż 
je s t  godniejszy poważania i współczucia ten syn  Polski, ten  A d am

Jacques Bousseau ct la Convention, qu'il vent isoler la nation polo- 
naise, pour qu ’clle puisse, exclue de la nation europeenne, conserver 
dans son sein cc beau passo, cette domination des nobles, qui a tant 
de charmes pour lui. En  faisant resonner a nos oreilles Je mot de li-  
berte, il cherche en mćme temps a repousser notre ómigration de toutes 
considerations, de toutes recherches sur 1'etat futur de notre Pologne 
et Pimdte seulement a une p ieu se  contem plation. Dans son elan poi;- 
tique, il recommande meme par nn de ses ecrits, la eensure de la 
presse. Le diseours elofjuent du citoyen Czyński a etó accueilli avec le 
plus vif interot. Si Mickiewicz avait la coutume d ‘assister aux reunions 
solennelles des patriotes polonais, il aurait vu. dans les applaudisse- 
ęnents universels, la condamnation de ses doctrines, en meme temps 
que Padmiration de son talent. Aucnn des redacteurs de brochures po- 
lonaises publiees periodiquement S Paris, aucun generał, aucun sena
tem, aucun comte n ’a assiste a cette reunion patriotiąue. Le colonel 
Obuchowicz, seul de tous les colonels, ainsi que Worcell, Karwowski et 
Tomaszewski, seuls de tous les membres de 1’ancienne chambre des de- 
putes, y ont pris part."

• i Ob. Żywot, A d a m a  M ick iew icza  —  opowiedział W ładysław  
Mickiewicz, t. I. str. 20.

2) Zeszyt 25. maja 1833 r.
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-Mickiewicz, który pociesza i podtrzym uje rodaków swycli na w y 
g n a n iu ,  wskazując im w  przyszłości ojczyznę zm ar tw ychw sta łą  
i prawdziwą wolność, tryum fującą w całej Europie. N ie w arto  pole
cać małej. tej*, książeczki w stylu b iblijnym tym , którzy czczą siłę 
b ru ta lną  i jej dzieła. Je s t  ona przeznaczona dla dusz, które wierzą 
w inne potęgi i które zrozumieją te święte i godne s łow a“ *).

Czyński redagow ał prawie wszystkie a r tyku ły  o Polakach w bar
dzo wówczas rozchw ytanem  dz ie le : B iograph ie  des hommes d u  jo u r  
p a r  S a in t - E d m e  et S a rru t .  Pozwoliło mu to znów przedstawić Mi
ckiewicza w najfałszy wszem świetle. Teatr  Saint - Martin, który nie 
chcia ł przyjąć d ram atu  Mickiewicza: „Konfederaci B arscy" ,  g ryw a ł 
^z tuk i C z y ń sk ie g o : L e  B o i de J u i fs  w pjęciu aktach, L es noces du  
bouffon, L es am ours de P ierro t.

E m ig rac y a  m ia ła  przedstawicieli w  każdem stronnictwie i w każ
dej szkole socyalnej francuzkiej. Napoleon Żaba spiskował z Gode- 
froid Cavaignac’em, Krępowiecki pisyw ał do dziennika L a  T r ib u n e , 
knku demokratów polskich należało do redakcyi dz ienn ików : L a  
B eform e  i L e  N a tio n a l.  Tański był w redakcyi D ebatów , Jańsk i  
liczył się do Saint-Simonistów, Ludwik Królikowski do Cabetystów, 
Chojecki do Proudhonistów , Czyński do Fourierystów. Ten ostatni 
na  schyłku  życia sprzeniewierzył sie domowa handlowemu, w któ
ry m  służył, um k n ą ł  do Londynu i tam  zgasł 31. stycznia 1867 r . s).

Mickiewicz oparł się pokusie publicznej odpowiedzi -swym 
oszczercom, może mniemał, ja k  Daniel Stern, że „najgorszą s troną  
pew nych  zawiści je s t  to, że są tak niskie i podłe, że nie można ich 
odpierać bez zniżenia s i ę 3) . “

1) Zeszyt 3. czerwca 1833 r.
2) Czyński ogłosił liczne pisma po francusku i po po lsk u : L a  

n u it du  15 aout h Varsovie, Paryż 1 8 3 2 ;  D eu x m ots sur les A lle -  
m a n d s , Metz 183 2 ;  Glos n a  obchodzie uroczystym  29. lis topada  n a  
cześć Jó ze fa  K ozłow skiego , Paryż 183 2 ;  Question des J u i fs  polo- 
na is  enmsagee comm une guestion europeenne, Paryż 1 8 3 3 ;  Cesa- 
rzew icz  K o n s ta n ty  i Jo h a n n a  G ru d ziń ska , czyli Ja k o b in i w  Polsce, 
Paryż 1833, a w 1834 we francuzkim ję z y k u : System e p en iten tia ire  
des prisons, Paryż 1 8 3 4 ;  L e  K ozak , romans, Paryż 1835 ; S te n k o , 
romans, Paryż 1 835 ;  L a  revolte des Circassiens, Paryż 183 7 ;  D zie 

w ic a  i  starzec, powieść, Paryż 1837 ; L e  roi des p a ysa n s , Paryż 183 8 ;  
B u n t  kobiet, powieść historyczna; H isto ire de Pologne. Paryż 1 8 3 9 ;  
A m n ir  des ornries, Paryż 1 8 3 9 ;  C olonisation d A lg  er d 'aprćs la  
theorie de Charles F ourier , Paryż 1 8 3 9 ;  L a  R ussie  p itoresąue, 184 0 ;  
K o p ern ik  et ses tra v a u x , Paryż 1849.

3) Esguisses m orales, Paryż 1880.
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Oszczerstwa, w ym yślane przez J. B. Ostrowskiego i Czyńskiego, 
powtarzali i upiększali ludzie, jak  W ładys ław  (dołembiowski ł), W a 
cław .Jab łonow ski2) i t. p. Jestto  vu lgum  pecus  oszczerców i nie- 
zasługują na  dłuższą wzmiankę.

Kiedy po la tach ustaw ał gw ar  em igracy jny , znalazł się pisarz, 
kfflfry zawód swój rozpoczął w roku zgonu Mickiewicza i wszystkie 
czynione poecie zarzuty powtórzył rym em . Ksiądz W incenty  Kraiii- 
ski je s t  tak nędznym  wierszokletą, że mało kto zna choćby jedno  
z jego dwudziestu kilku d z ie ł3)- Kśłjidz W i n c e w  Kramski, D. O. 
P .,  misyonarz apostolski,  penitencyonarz i beneticyat katedry  w ro
cławskiej, lektor w ym ow y i li teratury  polskiej w uniwersytecie wro
cławskim, członek Towarzystwa paryskiego nauk wzajem nych, k a 
w aler  krzyża wojskowego, urodził się 19. kwietnia 178(1 r  w  Mie-

*) Podporucznik 7 -go pułku ułanów, umarł 6 . marca 1875 roku 
w Paryżu.

2) Wacław Jabłonowski rozpisał się o Mickiewiczu w broszurze: 
Do em igracyi po lskie j w  m arcu  1S4.1J r. Opierając sic na spamięta
nych słowach z Mickiewiczowskiej improwizacji 1840 r., Jabłonowski 
pisze: „ E w a n g e l i a  z a s a d ą  k o d e k s ó w ,  p r a w e m  n a r o d ó w ,  
j e n e r a ł o w i e  i k r ó l o w i e  b i s k u p a m i  i a r c y b i s k u p a m i ,  na- 
koniec z a p r o w a d z e n i e  t e g o  s t a n u  r z e c z y  s i ł ą  i p o t ę g ą  
j e d n e g o  c z ł e k a ,  te zasady nie odpowiadają/, słowo w słowo zasa
dom i tendencjom jezuityzmu? Któż może wspólność ruchu zaprzeczyć- 
tani, gdzie jest tak wielka jedność celu i ducha wspólnej tendencyi? 
Któż zaprzeczy, że pan Mickiewicz i Towiański nic są ramieniem Je 
zuitów ?“

3) Ksiądz ICraiński ogłosił następujące pisma: i. Katolicka Polska, 
1856 r . ; 2. Myśli o naśladowaniu Chrystusa, 185 6 ;  3. Polska, 1 8 5 5 ;  
4. Adam i Scisław 1 8 5 5 ;  5. Ju lia  i Wacław i 8 5 5 ;  6 . Józefa i Teo
dor oraz wiersze rożne i fraszki naukowe; 7. Messyasze polscy i pro
śba do Polek o lepsze wychowanie Polski, 1855 ; 8 . Lionka Natalia 
i Dobrogost, 1856 r . ; 9. Pocieszyciele i pocieszycielka, 185 5 ;  10. N a
bożeństwo dla Polek w  pieśniach nabożnych; 11. Ksiądz Wincenty 
z portretem autora; 12. Filozofia i polityka, oraz religijność, moralność

f i traicznośe, 1 8 5 8 ;  13. Zasady teologii i sekciarstwo, oraz satyrycznośe 
i traicznóśŚ* 1 8 5 8 ;  14. Środki i przeszkody do uszczęśliwienia ludz
kości, 186 6 ;  15. Dogmatyezno-religijne kazania w formie konferencyi, 
homilii i exegetycznej, 1866 ; 16. Historya literatury i oświaty narodu 
polskiego, 1867; 18. Handbuch des katolisehen Kirchenrechtes. F ragen  
und Antworten zu Cebrauch der Bepetitionen, Vorlesungen u. s. w.,- 
1 8 6 9 ;  19. Książeczka do bierzmowania (Rnmaczenie); 20. Książeczka 
Soborowa (tłómaczenie); 21. Modlitwy odpustne ( tłómaczcnie); 22. De 
natu ra  successionis ab intestato ex codice franco-gallico etc., 1825 r. 
(Dysertacya doktorska) ■ 23. Polacy i kazań a polskie na barykadach 
w Wrocławiu, 1855 r.
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rzęcinach kołu Częstochowy. N auki pobierał w7 niemieckiej szkole 
normalnej w Krakowie, poświęcał się, nasam przód naukom przyro
dzonym, krótki c-zas medycynie, a nareszcie prawu. Jak iś  czas prze
pędził w Paryżu, w 1817 r. powrócił do W arszawy. W 1831 roku 
bra ł  udział w powstaniu, po którego upadku w yjechał do Niemiec. 
W  1«43 r. udał  się do Rzymu. W yświęcony na kapłana po trzech 
letnich studyach w Collegium llo m a n u m  teologii, udał  się do Lon
dynu i tu pełnił jako ksiądz-misyonarz obowiązki kapłańskie. Później 
przeprowadzi! się' do Wrocław ia, gdzie został m ianow any peniten- 
cyarzem katedralnym , lektorem języka polskiego przy uniwersytecie, 
tłómaczem języka rossyjskiego wr sądzie, tlómaczem języków7 sło
wiańskich w7 konsystorzu, nauczycielem języka polskiego wr kon
wikcie. W uniwersytecie utworzył dw a stypendya po 25 talarów 
rocznie dla studentów7 Polaków, odznaczających się postępami w li
teraturze polskiej. Towarzystwu przyjaciół nauk  w7 Poznaniu ofiaro
w ał  fundusz kilka tysięcy ta larów. 1 marl w W rocławiu 19. paź
dziernika 1882 r przeżywszy przeszło 96 lat. W spółzawodnik ten 
księdza Baki, był to w i f i  sobie poczciwiec, napadający Mickiewicza 
nie z n iskich pobudek, ja k  Ostrowski i Czyński, ale po prostu, że 
go źle rozumiał, co się i dziś często trafia piszącym nawet panegi- 
ryki wieszcza.

Kraiński zresztą beształ nie samego tylko Mickiewicza, nie 
oszczędzał Krasińskiego, Goszczyńskiego i cały P arnas  nowoczesny 
polski. Bohaterka jednego z jego utworów7 tak się w y r a ż a :

Bo mi nasi poeci głowę zawrócili,
Przewrotnością zupełnie m i rozum spaczyli!
Czym się mogła spodziewmć, by mię tak zdradzili?
Kiedy ich w7szysey w Polsóe, w7 rękach nosili, 
luli dzieła przenoszono nad Ewanielią,
Rozumiano, że mają od Boga missyą,
By Polskę uszczęśliwić wraz z całą ludzkością,
Więc i ja  zapalona taką namiętnością,
Wzięłam ich romantyczność jak za objawienie,
Onyeh samych z« boskie jak  z nieba zstąpienie.

Mickiewiczowi wyrzuca najpierw Dziady i ballady:

Na co z grobu upiorów7 w swych Dziadach wyzywał’ 
Niektórzy z naszych poetów7 wpadli w panteizm:
Wszak jeden z nich katolik a wziął Świtezianki 1 
Co są wraz z Rusałkami upiorów kochanki 
Czyliż w starożytności Słowian nie szukali?
Jak  przez wroga północy popchnięci zostali.
Żeby stare pogaństwo z grobów7 wydobywali.
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W  dalszym ciągu poem atu Polka tak napom ina filologa:

Kzekłeś mi, że jest Mickiewicz 
Narodowości królewicz,
Dla tego. że romantykiem 
I Byronowskim sceptykiem ;
Że Giermanizm nam sprowadzi!
I  Niemcami nam Ryć radzi!
A razem i poganami,
Częstując swTemi Dziadami.

Oburza sie K ram ski na  myśl, że Mickiewicz przyjęty byl w Tui- 
ieriach n a  czele deputacyi polskiej :

Do zaszczytów przypuszczony,
Przed Cesarza jest stawiony,
By Polskę reprezentował,
Którą do grobu pochował *).

W  innym  utworze ksiądz Kraiński wyrzuca Mickiewiczowi, że 
n ie  wziął udziału w wojnie 1831 r . :

Wszak już Mickiewicz Wystąpił.
Lecz o Polsce zaraz zwątpił,
Wezwał młodzież do powstania,
A sam uciekł do Poznania.

O „Odzie do m łodości“ zaś pisze:

Cóż że ją odą zachęcił,
Kiedy wprzód jedność pomęcił,
Pokłócił romantycznością,.
Przez to powiększył niezgodę,
Wrogom uczynił wygodę 2).

W  P rośbie do P olek*)  znów wymyśla „Odzie do młodości'1:

Bo oda do młodości na to nas wezwała,
By młodzież skłócona w tym szale powstała,
Aby ziemskie kolisko do kola otoczyć,
Potem z Polski do obcych narodów wyskoczyć, 

t Tam chcieć wszystkim pomagać a bynajmniej sobie,
C!zego dziś doznajemy po tak długiej próbie.

Nie jest on łaskawszy i na „ F a r y s a “ :

Ztąd zaś jego F arysa  ceniłem wysoko,
Że zabójczą dla Polski myśl chowa głęboko,

*) P o lk a , 1855 r.
2) M t-ssyasse po lscy, 1855 r.
3) 1855 r.
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Bo w nim wolność udaje, niemniej z wrogiem walkę,
Ale nam w skutku tylko pokazuje lalkę,
By ztamtąd nie powrócił i marnie tam zginął.
Taki los też nieszczęsny u nas się r o z w in ą ł1).

Kramski przeważnie powstaje na. M essyan iz in :

Szeling dla tego swój system rzucił,
Ze się na nowo do Hegla zwrócił,
Utworzył z niego swój messyanizm,
.Umarzył sobie nowy poganizm,
Który Mickiewicz sobie przyswoił,
Kiedy marzenia swoje podwoił,
Wszyscy trzej z sobą tak się zgadzają, 

t  Ze takie same marzenia m a ją 11).

Tożsamość Messyanizmu Mickiewicza i Hegelianizmu należy do 
nadzwyczajnych odkryć księdza Kraińskiego. W  wykładzie M essya
nizmu okazuje się godnym  spadkobiercą duchow ym  autora Śm ierci 
n ie c h y b n e j:

Bo ten dueli był w mężach wielkich 
I  w podbójcach świata wszelkich.

W (łengiskanie,
W  Tamerlanie,
W  Aleksandrze 

. I w Sezostrze,
Tak w Neronie,
J a k  w Iwanie,
Tak w Karolu,
Jak  w Kromwelu 3).

Przytoczone ustępy dostateczne dają wyobrażenie o sty lu  i po
jęciach księdza Kraińskiego. W  chórze ponurym  złorzeczących Mi
ckiewiczowi, ksiądz K ram ski, pomimo szczerości swego gniewu, daje 
nu tę  wesołą. Je s t  on pocieszną karykaturą  wielu późniejszych doktry
nersk ich  krytyk, fatalnie nudnych . O tyle on je s t  o wiele lepszy, że 
jego  rym y  obok cząstochowszczyzny posiadają komizm nielada.

W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z .

r) Lionka Natalia.
2) Filozofia i polityka, oraz moralność, religijność i traicznośó.
:ł) Z a m c iy  teologiczne, 1839 r.



KTO JEST MICKIEWICZ?
(SYNTEZA JEGO POEZYI).

I.'.’ ." / o d czytan a  na u r o c z y s t s i  n ln - liodzic  j i i l i i l im s z o w y m  we L w o w ie  
d n ia  2 1 .  m a ja  1898 r.

Sto lat mija. ja k  przyszedł na  świat A dam  Mickiewicz. Ten. 
schyłek wieku XVIII. ,  w  którym sie ukazała gwiazda naszego poety 
na  niebie, był niesłycdianie płodny w geniusze poetyckie. W iek  X \T II .  
ze swoją filozofią i w  ogóle literaturą filozoficzną, która wsiąkała 
w massy. ze skombinowanymi a wręcz sprzecznymi wpływ am i W ol
te ra  i Russa, wreszcie ze swoją rewolusyą, która zatrzęsła całą E u 
ropą, wiek X \ 1 1 1 . był owym pługiem, k tóry głęboko przeorał umy- 
słowość europejską i uczynił j ą  lak urodzajną w wielkich poetów. 
Ażeby te obfitość uwydatnić, ograniczę sie tylko do ostatnich trzech 
lat tego stulecia. N a  rok przed urodzeniem sie Mickiewicza, na  
dalekim zachodzie, przychodzi na  świat Alfred de \rigny, jeden  
z wielkich poetów francuskich XIX. w . ; w ty ni sam ym  roku, co 
Mickiewicz, n a  dalekiem południu, rodzi się, Leopardi, największy 
poeta włoski od czasów T assa;  w kilka miesięcy po Mickiewiczu, n a  

, dalekim wschodzie — Puszkin, największy poeta rossyjski. A  więc 
niemal jednocześnie z ukazaniem się gwiazdy naszego poety rozbły
skują trzy inne i pierwszorzędne gw iazdy  n a  różnych  krawędziach 
horyzontu Europy. Ale ja k  odm iennym  świecą blaskiem, j a k  różną  
je s t  poezya tych trzech znakomitych rówieśników naszego wieszcza 
od jego poezyi. G dybyśm y mogli te trzy serca w chwili największego 
ich natchnien ia  rozkroić, aby odczytać to uczucie, które im dykto
wało najbardziej natchnione słowa, znaleźlibyśmy u w szystk ich  to 
sam o: smutek, smutek i smutek P raw da, odcienia tego sm utku
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rozmaite, ale n wszystkich sączy sie on ze zwątpienia, i poezya tych  
trzech mistrzów, p łynąc z różnych  stron trzem a strumieniami, zlewa 
się w wielkiej r w  pessymizmn, której ciemne fale coraz w^żej s i ;  
podnoszą i coraz szersze zalewają przestrzenie.

A  gdybyśm y  rozkroili serce naszego poety w chwilach najpo
tężniejszego wezbrania jego twórczości,  cóżbyśrny tam  znaleźli? 
jakie nrZii' o- : Ob jes t motyw em  panującym  w jego poezyi? Oo jest 
tym  kluczem, który otwiera wszystkie jeno arcydzie ła? Jednem  sło
w em  co je s t  duszą poezyi Mickiewicza? I  skąd wypływa strum ień 
Jjego poezyi i dokąd nas prowadzi?  Oto pytania, na które niniejszy 
odczyt m a  odpowiedzieć.

dSTie ma, sądzę, poety, w którymby myśl i słowo, uczucie 
i czyn szły w takiej niewzruszonej zgodzie, jak  u Mickiewicza, 
a przynajmniej nie m a takiego, któryby jff> w tym  względzie prze
śc iga ł ;  nic ma też bardziej jednolitego w rozwoju *wej twórczości. 
P rzesuńm y przed oczyma szereg jego a rc y d z ie ł : „Oda do młodości", 
„G rażyna" ,  „Konrad Wallenrod-',  „F ary s" ,  „Dziady", „Pan Ta
deusz", uderzm y w metal tych posągów dla wydobycia z nich 
dźwięku, a ze wszystkich odezwie sie jeden  glos czysty, silny, 
szczery i wysoki. We wszystkich utajony duch poety odpow iada : 

g e s te m !  ty m  sam ym  głosem.
Któż 011 jes t  ten duch utajony? Genialny m is t rz !  a r ty s ta !  to 

bije w oczy, dowodów nie potrzebuje. Jego s tyl m a złocistość sta- 
rogreekieh m arm urów , jego p lastyka rów na się homerycznej,  w jego 
„Sonetach k rym sk ich"  lub w obrazach przyrody w „Panu  Tadeuszu" 
słowa zamieniają się w  barwy, w powietrze, w s ło ń c e ; jego wiersz 
liryczny płynie muzyką. A r ty s ta  skończony, doskonały, a r tys ta  z Bo
żej łaski,  ten, k tórem u Pan  „umalował czoło m-omieni tysiącem".

Ale gdyby  byl tylko doskonałym artystą,  ja k  Goethe, i u a n e t  
jak Goethe filozofem, czybyśmy go czcili tak z głębi serca, ja k  go 
czcimy obecnie, czy m ia łby  taki rząd  dusz naszych, czy by libyśm y 
tak w  niego ■ zapatrzeni ? Nie. Wielbilibyśmy go niewątpliwie, świę
cilibyśmy jego pam ięć ze spokojną chlubą, ale na  widok jego popio
łów nie doznalibyśmy n igdy  tego świętego dreszczu, który  przed 
ośmiu laty  przebiegł nasze ciała, g d y  na tle lipcowego nieba, 
wysoko n a  wozie żałobnym, w powodzi kwiatów, ukazała się nam  
szara trum na ,  wieziona tryum falnie do W awelu. I  nie złożylibyśmy 
jego  popiołów tam, gdzie są złożone tylko kości królów i wielkich 
bohaterów.

Otóż ta cześć królewska, ten dreszcz święty, to znak, żeśmy 
w wielkim poecie odgadli duszę bohatera. .Mickiewicz jest  zarazem
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doskonałym artysta  i bohaterem. A n a  pytanie, eo jes t panującym  
m otywem w jego poezyi, eo je s t  kluczem, który  otwiera najważniej
sze jego arcydzieła, co je s t  duszą poezyi M ickiewicza? je s t  jedna  
tylko odpowiedź : heroizm.

Oto je s t  pierwszy utwór poety, jak i  doszedł do nas, p isany je 
szcze ręką studenta, który  się jeszcze niewolniczo trzym a wzorów 
klasycznych, w iersz: „Już się z pogodnych niebios oerna zdarła 
sn u i ln a“. P ierw sza to próba rozwijania skrzydeł do lotu, które są 
jeszcze tak ciężkie i bezwładne. Ale już  w  tej pierwszej próbie za
sadniczym motywem  je s t  heroizm. Mickiewicz - s tudent pisze poety
czny program  dla swoich kolegów Filomatów, którzy zamyślają
0 odrodzeniu narodu przez rozbudzenie sz lachetnych dążeń w m ło
dzieży i z h a s ł e m : Ojczyzna, nauka, cnota, organizują Promienistych
1 Filaretów. Ten zam ysł odziewa poeta w blaski bohaterstwa i to
warzyszom swoim, którzy chcą „nowe tworzyć g m a ch y  na  nowej 
posadzie", każe obracać oczy na  „bohaterón greckich przyk ład
świetny".

W e  dw a lata potem Len sam p rogram  wystrzela na  świat
wspaniałą „Odą do młodości" . Jak  tam było wezwanie do młodzieży,
aby sie przejęła odwagą Argonautów , w nieznane p łynących  kraje  
po złote runo, tak  i tutaj wzór grecki stawia jej poeta przed oczy: 
„Dzieckiem w  kolebce, kto łeb u rw ał hydrze — Ten młody zdusi 
Centaury". I tu i tam heroizm jest panująeem  uczuciem, tylko, że 
to, co tam było zaledwie sylabizowaniem, tu staje się rwącym  po
tokiem wymowy. M łody poeta, wyzwolony z pęt klasycyzmu, już 
w  pełnem poczuciu swej mocy, chw yta  - j a k  Wojski swój róg  ba
woli —  ten róg, k tóry m u poezya rom antyczna  przypięła i uderza 
h y m n  tryumfu, który  jest zarazem h y m n e m  na cześć heroizmu.
WT tym  hym nie  poeta po raz pierwszy objawia się światu, a ta  jego 
potężna pobudka do walki z egoizmem i do pchnięcia bry ły  świata 

'  n a  tory bra te rs tw a i miłości jes t zapowiedzią całej jego  następnej 
twórczości i całego życia. A  ja k  słuchacze Wojskiego byli zdziwieni 
„mocą, czystością, dziwną harm on ią  pieni", tak  i dla m łodych  p rzy
jació ł poety, naw et dla najbliższych, „Oda do młodości",  pomimo 
iż wypowiadała ich uczucia, by ła  czemś tak now em  i n iesłyehanem , 
tak wysoko polotem swoim wznosiła się nad  poziom ich fantazyi, 
że w pierwszej chwili nie wiedzieli, co sądzić o tem zjawisku i stali 
jak  stropieni.

Po „Odzie do młodości" najbliższem arcydziełem „Grażyna" . 
Ezecz godna uwagi, że w  początkach twórczości poetyckiej Mickie
wicza, pomimo iż to były  czasy, w  k tó rych  m u nie dawał spać



w nocy t ry u m f  Milcyada, wyobraźnia jego lubowała się w  strojeniu 
heroizmu we ^tflzięki kobiece, szukała go i znajdowała w postaciach 
kobiecych. . Grażyna, j a k  to już dawno wskazano, miała poprzedni
czkę w  Żywili, k tóra w łasną  ręką przebija ukochanego przez siebie 
Poraja za to, że dla pozyskania jej ręki sprowadził na  ojczyznę 
Wrogów i która tym bohaterskim  czynem pobudza swoich ziomków 
do odparcia najeźdźców. I  d ru g a  poprzedniczka Grażyny, córka Tu- 
h ana  w balladzie „Św iteź" , je s t  także typem bohaterskiej dziewicy. 
Grażyna je s t  dalszem, w spaniałem rozwinięciem tych typów. Jak ie
kolwiek wzory obcych poetów wpływały  na  zewnętrzne ukształto
wanie tej postaci, niemniej przeto je s t  faktem, że ideał bohaterskiej 
kobiety, gotowej poświęcić życie dla dobra narodu, poeta nasz od la t 
wczesnych i długo nosił w piersi, i że ten ideał dopóty nie daw ał 
mu spokoju, dopóki no nie przelał w posągową postać Grażyny.

Nadeszły  czasy Gustawa, burza cierpień miłosnych srożyła się 
w piersi poety i przysłan ia ła  bohaterskie ideały, nie tak jednakże, 
aby o nich całkowicie zapomniał. S a w e t  w czwartej części „Dzia
dów" nie zapomina on, że żył w n im  kiedyś Gofred i J a n  trzeci, 
że budził go ze snu t ryum f  Milcyada, a samo cierpienie jego miło
sne, tak niepodobne do werterowskiego, nabiera cech heroicznych. 
Ale z gorączkowego szalu, ze snu o boskiej róży, zbudziła go 
twarda i g roźna rzeczyw is tość; nietylko zbudziła, ale i rzuciła n im  
daleko od wszystkiego, co mu było drogie, między obcych, niezna
nych, obojętnych lub wrogich ludzi, w obco i dalekie strony. Poeta 
otworzył szeroko oczy i patrzał, p a t r z a ł . . . niedaremnie. Było coś 
opatrznościowego w tem wyrwaniu  poety z m iłosnych  m arzeń,  
w tem  wyrzuceniu z torów powszedniego życia. Sam on to postrze
gał, gdy  w usta anioła w III. części „Dziadów" wkładał te s ło w a :

My uprosiliśmy Boga,
■By cię oddal w ręce wroga.
Samotność mędrców m is trzyn i:
I ty w samotnem więzieniu 
Jako prorok na pustyni,
Dumaj o twem przeznaczeniu.

To. co t u anioł mówi o więzieniu, da się zastosować i do w y
gnania Mickiewicza, bo na wygnaniu  dopiero poczuł on w całej sile 
■swoje przeznaczenie, swoje powołanie, jako poety, i p ierwszym owo
cem tego poczucia był „Konrad W allenrod".

O Wallenrodzie pisano bardzo wiele i wyrażono mnóstwo sprze
cznych sądów, wielbiących i potępiających. B ył to cel pocisków dla
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różnych niechęci,  i«y to przeciw7 pojsiie zwróconymi, czy przeciw 
narodowi. N a  to się. jednak  wrszysey godzili, że poemat ma w sobie 
coś wstrząsającego. Cóż było i je s t  tą wstrząsającą siłą? Mialażby 
być n ią  rzekoma idea poematu, apoteoza zdrady?  IMiałażby ona 
wstrząsać sercami narodu, k tóry  miał, j a k  każdy urny, zdrajców 
i renegatów7, ale tak podobnych do Wallenroda, ja k  cień do ognia.
Otóż tą  wstrząsającą silą w Wallenrodzie jest. nic innego, tylko
s tru n a  heroizmu, do najwyższego tonu napięta, a w7 swej szczerości 
niepokalana. Heroizm jest duszą Wallenroda, iest jego głów ną ideą;  
tem zaś przeznaczeniem, które poeta poczuł na w ygnaniu ,  jako pro
rok na  pustyni,  było przelewać w serca współbraci ów heroizm, 
ktdfcynl jap Bóg obdarzył, a tradycya  i różne w pływ y wykarmiły, 
i dla tego wąjdelota, w którego usta poeta wkłada to,* co w pier
wotnym planie m ia ł od siebie na wstępie wyśpiewać, dlatego to 
wąjdelota p ragnie  „w łasne ognie przelać w7 piersi współbraci" 
i „wskrzesić postacie zmarłej przeszłościJ lak, ażeby jego s łu c h ac ze :

Uczul i  w sobie dawne serca hicie,
Uczuli w7 sobie dawną wielkość duszy,
J chwilę j edną  tak górnie przeżyli.
Ju k  ich przodkowie niegdyś cale życie.

Dlatego to poeta z taką siłą nietylko w pieśni w7ajdelofy, ale
i w wielu innych miejscach poematu akcentuje heroizm, a zarazem 
powołanie poezyi, jako krzewicielki heróizmn. 1’rzykłady cisną, się 
pod pióro: wybierani z nich tylko jeden, najwspanialszy, słowa 
H albana do Konrada w przedśmiertnej scenie, kiedy ten wypija tru-f 
cizne i podaje czasze przyjacielowi, l la lban nie przy jm uje  czaszy 
i odpowiada w span ia łym  wylewem uwielbienia dla heroizmu Kon
rada, a w tym wylewie je s t  zarazem określenie zadania poezyi

Obce jeszcze zostać —  zamknąć twe powieki 
I żvć —  ażebym sławrę twego czynu 
Zachował światu, rozgłosił na wieki.
Obiegę Jjitwy w7si, zaniki i miasta,
Gdzie nie d obi agę, pieśń moja doleci,
Bard dla rycerzy w7 bitwach, a niewiasta 
Będzie ją  w7 domu śpiewać dla swrych dzieci;
Będzie ją  śpiewać i kiedyś w przyszłości 
Z tej pieśni wrstanie mściciel naszych kości.

Po „W allenrodzie" „ F a ry s"  je s t  dalszcm ogniwem yve wcie
laniu heroizmu w poetyczne postaci, dokumentem do historyi dal
szych przeobrażeń jego w piersiach poety. N a w yg i i E f f i i u  poeta po
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czuł swoje powołaniu i wypowiedział je  w „W allenrodzie" : ale nie 
•dość tego ; poznał fam  także, że temu powołaniu sprosta, poczuł 
moc rosnącą w swoich skrzydłach i to poczucie, i ta  pewność, że 
tej mocy zdoła użyć do spełnienia wielkich zadań, rozjaśniał} mu 
duszę, napełnia ły  j ą  ufnością i nadzieją. W Wilnie wielbiło go grono 
m łodych  przyjaciół, znajoinyt-h ; ileż koleżeństwa mogło być w tych  
zachwytach, ile zaściankowej stronniczości.  W Bossyi poezya jego 
uderzała o serca ludzi obcych mową, religią, t r a d y c ją ,  zwyczajem, 
a  przytem należących do wrogiego społeczeństwa, a przytem g ó ru 
jących wykształceniem, — a przecież wywoiy wała zachwyt, który już 
liiezem iimem, tylko czarodziejską silą rej poezyi, promieniowaniem 
geniuszu tak  1  poezyi, jak i z postaci pieszczą ,  z obcowania z n im  
objaśnić sic dawał. Największy z poetów rossyjskieh  w szlachetuem 
poczuciu jego wyższości uchyla!  przed nim czoła, inny ( BaratyiLski) 
pa rM  przed nim na kolana i w naiwnem uniesieniu w o l a ł : M on  
D ięu  f  p ourguo i n ’e*t - i l  pas H assę! —  inny. ślepy starzec, ale ja- 
siiein przeczuciem wiedziony ('Kozłowi mówił do przyjaciół poety 
przed jego  wyjazdem z Bossyi:  Baliście go nam  silnym, m y go 
w7aiu oddajemy potężnym. Miała® poeta nie czuć się d u m n y m  z tych  
i podobnych tryumfów, miałże nie nabrać radosnego przeświadczenia
0 swojfj potędze ? Dodajmy, że w tych to czasach improwizatorskie 
natchnienie najczęściej go nawiedzało, nąjpoleżniej się objawiało
1 je m u  samemu mogło daw ać poczucie .jakiejś cudowniej mocy.

Ta moc nadzwyczajna potrzebuje p r a s t r z e u i  dla swego rozwoju, 
poszukuje walki i wyzywa niebezpieczeństwa, bo czuje, że wszystkie 
j e  pokona: i oto jes t klucz do „P ary sa " .  Jednem  słowem, ideą, du 
szą P a ry sa  je s t  także heroizm, tylko nie skierowany do jakiegoś 
jednego, wyraźnego celu, ja k  w Wallenrodzie, jak  wr innych  boha
terskich postaciach Mickiewicza, ale jakby  próbujący sił 'sw oich  
w walce ze wszystkieni, co sie opiera jego potędze. A  ja k  heroizm 
W allenroda je s t  pełen tragicznej goryczy,  która 11111 wiele dodaje 
uroku, tak znów w P arys ie  oddech radości 1 tryum fu  p rz in ika  cały 
poemat. Heroizm „P arysa"  przypomina heroizm „Ody do młodości", 
i jeden  i drugi u twór był krótkim wybuchem zwiastującym, jakie 
sie skarby poezyi miały wydać z liagromadzenisesił twórczych p o e ty : 
po „Odzie do młodości" nastąpiła  n iedługo „ d ra ży n a"  i IV. część 
„Dziadów7", po „Parysie"  111. część „Dziadów7" i „P an  Tadeusz" .

Ale ten błędny heroizm P arysa ,  ta  radość i tryumf, które 
tc h n ą  z niego, były przelotne. Kiedy z fantastycznych stepów A ra 
bii wrócił m yślą do ojczystego kraju  i do stosunków, które w n im  
panowały , pogrzebał pr-ędko ów7 tr} im itu jący heroizm w  wierszu:
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„Do Matki Polki" .  J e s t  to elegia na cześć heroizmu, p isana z tak 
skupionym żalem, że tylko do m arm uru ,  z którego Iza się sączy, 
przyrównać j ą  można. W  niewielu strofach opowiedział, albo raczej 
przepowiedział' losy heroizmu w Polsce. Oto młodzieniec, w którego 
źrenicach „błyszczy geniuszu świetność", który ..słucha z g łową po
chyloną, kiedy m u przodków powiadają dzieje", i przejmuje się ich 
heroizmem, — jakiż los go czeka? do jakiej walki przeznaczony? 
Będzież m ógł swój heroizm rozwinąć na  wzór owych daw nych  r y 
cerzy, co zatykali „zwycięski krzyż w  Jeruzalem ie",  albo n a  w zór  
tych  nowych, co „orali na  wolność" w N ow ym  świecie? Nie.

Wyzwanie przyszłe mu szpieg nieznajomy,
Walkę z nim stoczy sąd krzywoprzysieżny,
A placem boju będzie dół kryj omy,
A wyrok o nim wyda wróg potężny.

Zwyciężonemu za pomnik grobowy 
Zostaną suche drewna szubienicy.
Za całą sławę, krótki płacz kobiecy,
I długie nocne rodaków rozmowy.

Ale nie, poeta nie zgadł, albo raczej omylił się nieco w ra 
chunku. Przepowiednia jego  miała się sprawdzić nieco później, na j
bliższa zaś przyszłość okazała, że heroizm polski m ia ł  być bardzo 
prędko wyzwany do boju nie „bez chwały*, chociaż bez zwycięstwa. 
W  kilka miesięcy po napisaniu  wiersza „Do M atki Polki" w ybuchło  
powstanie listopadowe.

Patrzeć z daleka czy z bliska na  walkę i nie brać w niej 
udziału, było dla poety gn iotącym  ciężarem. W  kilka miesięcy po 
upadku powstaniu pisał do Lelew ela: „Bóg nie pozwolił mi być 
uczestnikiem jakimkolwiek w  tak wielkiem i płodnem na przyszłość 
dziele. Żyję tylko nadzieją, ze bezczynnie ręki na piersiach w tru- 

f m nie  nie złożę- 1). —  „Bóg mi nie pozwolił być uczestnikiem", to 
nie by ł  frazes, to było głębokie westchnienie, z pod tego kam ien ia  
się dobywające. Bóg mu nie pozwolił, bo dał m u pe łną  świadomość 
jego powołania i jego archanielskiej broni, dla k tó u j  placem boju 
powietrzne sfery poezyi. Kiedy pisał te słowa do Lelewela, już  do
byw ał swego miecza, aby zwyciężonemu, obalonemu, skrwawionem u 
narodowi przynieść wspaniały  t ry u m f  w  sferze idei i piękna.

P ierw szym , jak się. zdaje, b łysk iem  tego miecza, była „E edu ta  
Ordona*l Mickiewicz nie dzwonił na  powstaiRe, w  którćgo powodze

r ) Kor. I. 98 .
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nie nie mierzył, ale wszystko, eo było heroicznego w powstaniu, 
znalazło g ło śny  oddźwięk w  jego duszy. Ze wszystkich epizodów 
wojennych, o których słyszał, najbardziej go uderzyło heroizmem 
swoim wysadzenie redu ty  pod W arszawą, o którem  mu opowiadał 
(Tarczyński. Były tam  niedokładności, Ordon nie zginął wtedy, ale 
cóż to znaczy?  Heroizm pokonanego pow stania znajdował najpotę
żniejszy .wyraz, ma jak i  się mowa zdobyć może. A  obok Ordona 
szczególnie przemówiła swojem bohaters tw em  do serca i wyobraźni 
poety postać Emilii P later.  Naprzód to była Litwinka, a powtóre —  

ijwszakże to było żywe wcielenie młodzieńczych ideałów poety, żywy 
owoc jego poezyi, tak niedawno odkwitłej,  przeszczepiona z powieści 
do życia Orażyna. N igdy  zapewne kapitał poezyi nie obracał się 
tak sz y b k o : ten  sam poeta, który s tworzył wym arzoną Grażynę, 
w dziesięć lat potem w wierszu: „Śmierć pułkow nika11, opiewał ju ż  
tę, którą G rażyna ua tcknę ła  do rzucenia sie w  wir zbrojnej wałki.

Ale te i inne krótsze utwory, zaraz po powstaniu pisane, to 
by ła  t ko próba, ja k  u Jankiela  na  wstępie do koncertu uproszo
nego przez Zosię, „M istrz zawsze pa trzy ł  w niebo, ffzekając na tchn ie
nia. “ I  niedługo czekał, n iebawem „rozbiła się nad nim  bania poe- 
zy i“ , ja k  sam powiedział, i w ylała  się z niej trzecia cZ|śe „Dziadów".

I  tutaj heroizm je s t  duszą pobzyi .Mickiewicza. A le ja k  poezya
III .  części „Dziadów" w swych podmiotowych scenach unosi się
w  stery nadziemskie, nad  nędzę, zamęt, krew i kurzawę m ateryal-
nego świata, tak i heroizm tej poezyi przybiera odm ienny od da
wniejszego charakter,  staje się ty tan izm em  albo prometeizmem . 
W  Konradzie je s t  i twórca „Ody do młodości" i Gustaw-, gorejący 
namiętnością, i Konrad, wnóg Zakonu, i dum ny  E arys,  nie zna jdu
jący  współzawmrjnika n a  stepie. Je s t  to tS i  sam bohater, tylko prze
obrażony. Heroizm jego przechodził różne stopnie i załomy, zanim 
stanął na szczycie, z którego wrszelkie potęgi ziemskie, z jakiem i 
walczył dotychczas, drobnieją i nikną, i jeden  je s t  tylko godny  prze
ciwnik, ten, którego domem je s t  nieskończoność.

Z nim pragnie się zmierzyjC „najw-yższy z czujących" na ziemi, 
przed nim staje wrezbrany cierpieniem narodu z tem pytaniem  n a  
ustach, które od wriekówr nur tu je  w ludzkości: Jeżeli Bóg je s t  dobry, 
dlaczegb tyle cierpienia na  śwneeie? czyli — w zastosowaniu do 
K onrada:  jeżeli sprawiedliwość rządzi światem, dlaczego naród  jego 
cierpi niewinnie ? I zu a h w ^ e  dom aga się dla siebie rządu dusz, za 
pomocą którego uszczęśliwiłby sfró.i naród, a wobec milczenia Stwórcy 
oskarża go, że je s t  tylko niądrofieflt, ale nłe miłością.

53*
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Ludzie myślą nie sercem Twych dróg się dowiedzą,
Myślą nie sercem składy broni Twej wyśledzą.

Ten tylko, kto wrył się w księgi,
W  meta], w liczbę, w trupie ciało,
Temu się tylko udało 
Przywłaszczyć część Twej potęgi.
Znajdzie truciznę, proch, paro,
Znajdzie blaski, dymy. huki,
Znajdzie „frawność i złą wiarę 

mądrki i na nieuki.
Myślom oddałoś świata użycie.
Serca zostawiasz na wiecznej pokucie,
[lałoś mnie najkrótsze życie 
I najmocniejsze uczucie.

■Jest tu przeciwstawienie serca rozumowi, podobne do tego, 
które tak wybitnie występuje w „Odzie do młodości". 1 jak  tutaj,  
ta k  i tam chodziło o szczęście ogółu; tylko tam, w „Odzie do m ło
dości" nie było walki z Bogiem, nie było cierpienia, było tylko ra
dosne poczucie potięgi sil młodzieńczych i doskonała wiara w przy
szłe szczęście; k m  był szaf radości, tutaj szał cierpienia. Tam rozum 
by ł przedstawiony, jako owoc doświadczenia, które z- wszystkich | 
polotów łanlazyi i uczucia obiera człowieka i robi go zim nym , ostro
żnym  egoistą, widzącym „takie tylko świata koło — Jakie tęponii ' 
zakreśla oczy." Tu je s t  przeciwnie. Poeta  - Konrad przekonał się, że 
tylko ci, co myślą, rozumem działają, ei tylko zdolni wydrzeć c z ę ś c i I  
potęgi Boskiej, ci tylko panują nad  światem, i o to w łaśnie oskarż?! 
Boga. M ateryaIna kultura zrobiła o l ro m n e  postępy, a. Mickiewicz, 
wynosząc potęgę tej kultury , jak b y  prztflkiiwal' te  wszystkie w yna
lazł i i odkrycia, które w chwili pisaliia „Dziadów" jeszcze były ta- I 
jeninicą. Ale obok rozwoju ku ltu ry  m ateryalnej widział upadek du
cha  chrześcijańskiego, egoizm we wszystkich s tosunkach społecznych 
i międzynarodowych, który go tak  raz ił  we F raney i,  g łów uem  sie
dlisku owij "kultury materyalnej. W  „Wizie do młodości" występo
wał przeciwko egoizmowi starszego pokolenia, starości,  której przed
stawicielem dla niego był J a n  (Śniadecki; w  III .  części „Dziadów* 
ostrze jego uczucia wymierzone było przeciw materyalizmowi kul
tury zachodniej.

1 jak  w „Odzie do młodości" ,  tak i tu uczucie powołane b y k  
do dokonania tego, czego rozum dokonać nie zdoła. Tylko tu Kon
rad podżegany by ł przez złego ducha, który mu daw ną broń je*''  
podsuwał wr ręce, aby j ą  m óg ł zwrócić przeciw S tw ó r * .  I  K onrad w szak 
nam iętnego cierpienia chw yta  lę broń i grozi Stwórcy wysl rżałem



KTO JEST MICKIEWICZ? 803

Ale tytauizm  Konrada, heroiczne szaleństwo jego nie je s t  osta
tnim wyrazem I II .  części „Dziadów". N ad  szalejącym Konradem 
wznosi sie postać księdza Piotra, który jest niejako dopełnieniem, 
wyższym szczeblem heroizmu Konrada. W  Konradzie przepływają 
obok siebie, kojarzą się dw a uczucia, niezmiernie silnie rozw in ię te : 
duma. i miłość, p rądy wręcz odmiennego pochodzenia. Stąd w alka 
w jego duszy, w  której biorą udział złe duchy, podsycając dumę, 
korzystając z szaleństwa miłości. Ksiądz P io tr  j e s t  tak samo, jak  
Konrad, ty tan icznym  duchem  miłości, ale oczyszczonym z dumy. 
On też ocala K onrada,  wypędzając zeń szatana pychy. Konrada 
walka z Bogiem rozwiązuje sie sk ru lh ą  i pokorą, pow tórnym  powro
tem do tradycyjnej wiary i jej obrzędów, ale zarazem i zwrotem do. 
mistycyzmu. T ym  sposobem następuje przełom w  Konradzie, dum a 
ustępuje miejsc-a pokorze, K onrad wznosi się do wysokości P iotra.  
To też po tym  now ym  przełomie można powiedzieć: U m aił  Kon
rad, narodził się Piotr.

Najlepszy komentarz do historyi tego przełomu je s t  w wier
szu: „Rozum i w ia ra 11, gdzie rozum jest p rzyrównany do oceanu, 
który wiecznie się podnosi i opada, nie dosięgając niebios, w iara  do 
promienia, który  z góry sp ływ a i wszystko rozjaśnia i ozłaea.

Piotrem , w calem znaczeniu tej postaci, Mickiewicz jeszcze 
w tedy nie został; nie m óg ł n im  zostać, ho m ia ł  napisać jeszcze 
„P ana  Tadeusza11.

Ten poemat, którego samo w spom nienie rozjaśnia nam  duszę’ 
urodził się z tęsknoty za ziemią ojczystą i z wewnętrznego nakazu 
wydobycia z siebie całego skarbu wrażeń dziecinnych, w cudownej 
świeżości przechowanych. Żeby zostać P iotrem, poeta musiał w y d o 
być z siebie ten skarb  i oddać go tym, dla k tórych  był przezna
czony. W  pierw otnym  planie, kiedy poeta zaczynał pisać ten poe
mat, nie było tu miejsca dla jakiegokolwiek a przynajmniej dla 
politycznego hero izm u; poeta chcia ł dać tylko obraz litewskiego oby
czaju i litewskiej przyrody, nic więcej. Ale gdy  ten obraz zaczął się 
szeroko rozścielać, g d y  sie lanka zaczęła przechodzić w  epos, obej
m u j ą c  całe życie narodu, heroizm, k tóry był g łów nym  nerwem  
duszy Mickiewicza, upom nia ł sie o swoje prawa. Skrom ny B erna r 
dyn, k tóry w p ierw otnym  planie w edług  wszelkiego praw dopodo
bieństwa nie m ia ł jeszcze odgryw ać żadnej roli politycznej, wyrósł 
n a  bohatera, w którego barczystej postaci znalazł się i szał m iłosny  
G ustaw a, i dum a Konrada, i pokora P io tra  i heroizm Wallenroda, 
W śró d  rozkosznego kobierca epopei, na  k tórym  sielskie życie Litwy 
tysiącem barw  igra, spowiedź księdza Robaka sterczy ja k  głaz n a 
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rzutowy, który  potężna fala z dalekiej skalistej k ra iny  przyniosła 
i osadziła.

To napisaniu „P ana  Tarjjjusza" już  nie poecie nie przeszka
dzało zostać P io trem  w calem znaczeniu tej postaci, nawet. to. że 
się ożenił. Cały późniejszy towianizm Mickiewicza już  był zawarty 
w widzeniu ks. Piotra, ja k  w ziarnie, albo raczej ja k  w zarzewiu : 
Towiański odegrał taką tylko rolę, że to zarzewie rozdm uchał 
swem i potężnemi płucam i w ogień i dym  m istyczny. W  tym  ogniu 
i w  ty m  dymie paliła się dusza poety, jako całopalna ofiara, — aż 
do śmierci, a z nią i wiele dusz innych. Był to najszczytniejszy 
heroizm, heroizm świętości, ale i walka najtrudniejsza , bo z w łasną 
n a tu rą  ludzką. Ile trag izm u było w tej walce, ile szukania i błądze
nia, ile upadku i dźwigania sie, tego n am  poezya poety n ie” pokaże, 
bo m usia ła  wskutek tej walki zam ilknąć ;  ale przegląda ów -t ra g izm  
z wizerunków poety z lat ostatnich, z jego  twarzy cierpieniem prze
trawionej. Tylko wtedy, gdy idea braters tw a ludów lub niepodle
głości Polski powoływała go od walki wewnętrznej do _ zewnętrznej, 
n a  pola Lombardyi.  do obozu pod Burgas, tylko w tedy duch jego 
rozprostywał się i iwarz pogodniała.

W spom nia łem , że poezya Mickiewicza zamilkła od czasu, gdy  
heroizm świętości wziął w n im  góre nad  innymi. Stało się to j e 
dnak  nie o d ra z u ; jeszcze w  czasach towianizmu kilka razy b łysnęła 
dopalająca się lam pa jego  poezyi. Ostatni raz płomień tej lam py 
zatoczył koło nad czołem K o n ra d a -p o e ty  w dwóch hy m n a ch  ry tmi
czną prozą p isa n y ch :  „Słowa Chrystusa" i „Słowa Najśw. P a n n y " .  
J a k  pierwszem, tak  i osta tn iem słowem poety by ł heroizm. W „Sło
w ach  Chigrstusa" Zbawiciel w postaci starego wojaka uczy m ło
dzieńca, k tórym  je s t  ludzkość, j a k  m a  wojować ze z ł e m : „Złe je s t  
zbrojne, a  j a  nie boję się go b e z b ro n n y v p a t r z  ! blednieje i ucieka. — 
Zwyciężaj i ciesz się, dziecię m e ; ale ja k  postarzejesz, nie zapomi
naj i d rug im  powiedz, gdzie szukać m ądrości i co je s t  waleczność." 
Ą  w „Słowach Najśw. P a n n y " ,  pe łnych  wysokiego na tchn ien ia  m i
stycznego, heroizm niewieści,  k tóry  tak  nęcił wyobraźnię młodzień
czą poety i znajdował wcielenie już  w  Żywili i Grażynie, przeobra
ził się w boski pierwiastek, wiążący niebiosa z ziemią, Najśw. P an n a  
przedstawiona tu  jako najwyższy, idealny typ m atki bohaterów.

Tak  wiec heroizm je s t  syntezą, a ltą  i omegą, kluczem, k tóry 
o twiera niemal całą poezyę Mickiewicza. I teraz wysuw a się py ta 
nie, skąd się wziął w poezyi Mickiewicza? Skąd ziarno tego cudo
wnego kwiatu, skąd pu rpu ra  jego k ie licha? Nie jestże dziwną rze
czą, że występuje z taką potęgą w naszej poezyi w  czasach poro-
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zbiorowych, kiedy przed heroizmem narodu  zawarte były  b ram y na 
wszystkie s trony, w półtora wieku po osta tn ich  świetnych, choć już 
nieowocnych zwycięstwach, w kilka wieków po tak p łodnych  i w spa
nia łych, ja k  b itw a g runw a ldzka?  Ja k im  sposobem ren cudowny 
kwiat w ybujał  i tak im  się oblał szkarłatem, bez słońca politycznej 
wolności ?

Cudowność owego kwiatu da się porównać z cudownością 
owych lilii, co w balladzie Mickiewicza i w pokrewnej pieśni ludo
wej w yras ta ją  na  grobie zabitego pana, „a rosną tak wysoko, —  
ja k  pan leży głęboko, “ Głęboko wsiąkła w ziemię krew  bohaterów 
z pod Grunwaldu, K irchholm u i Chocimia, głęboko zapadł w dzieje 
daw ny  heroizm Polski i Litwy, a nie znalazł godnego siebie śpie
waka. Największy z poprzedników Mickiewicza, Kochanowski,  rzadko 
uderzał w  tony heroiczne, wolał śpiewać „wieśne wczasy i pożytki “ : 
zresztą heroiczna przeszłość dawnej L itwy była  dla niego zamkniętą. 
W  XVII. w. byli poeci o d ług im  oddechu i nie bez talentu  i dęli 
w  trąby  heroiczne co nie miara, ale te trąby  były  mocno przedęte. 
Jeszcze więcej przedętym był ten is trum ent,  n a  k tórym  znakomity 
skąd inąd  Krasicki w y g ra ł  swoją W ojnę Chocimską, is tną parodyę 
bohaterskiej poezyi. Oni nie mogli być i nie byli pośrednikami po
między hero izm em  daw nych  wieków a duszą Mickiewicza. A le był 
inny  pośrednik, sk rom ny  p o e ta -h is to ry k ,  k tóry  wprawdzie trąbił,  
j a k  umiał, a  um ia ł  w tym  względzie me wiele, ale którego serce 
biło heroicznie i n * n o  odczuwało heroizm zarówno Polski, jak  
Litwy. Ho ten  zawzięty M azur szczególnie pokochał Litwę i by ł na j
doskonalszym przedstawicielem zbratania się trzech narodów. W  S try j
kowskiego Mickiewicz zaczai się wcześnie wczytywać, a w jego 
n iesk ładnych , ale szczerem uczuciem tę tn iących  rym ach ,  znajdował 
g łębokie uwielbienie dla bohaterów z pod Grunwaldu, W arny. Orszy 
i W iśniowca, w szczególności dla W itolda, do którego czasów S try j
kowski z „m elankolią“ wzdychał.  S tam tąd  to, z Stryjkowskiego, 
w ciągał w siebie nasz poeta tradycye dawnego heroizmu.

Oprócz daw nych  tradycyj i nowsze, które w całej pełni żyły 
w  domu rodzinnym  Mickiewicza, nas tra ja ły  duszę jego heroicznie.' 
W ięc bohaters two Kościuszki, s ława legionów, a nadewszystko słońce 
chw ały  Napoleońskiej,  które w jego czasach dziecinnych stało u ze
nitu, na  którego k rw aw y zachód spoglądał młodzieńcem. W reszcie 
do podsycenia heroizmu w  duszy Mickiewicza przyczyniły  się w pływ y 
w spółczesnych  poetów: jednego  swojskiego, au tora  „Śpiewów histo- 
c rycznych11, k tóry wbrew poprzednio panującemu kierunkowi sa tyry-  
znem u całą przeszłość Polski s t a r a ł  się oblać św ia tłe  m hero icznem ,
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i dwu o b c y c h : Schillera, w którego poezyi kult bohaterów stanowi 
rys wybitny, i Bajrona. który, jak  ów orzeł’ Mickiewiczowski, „,śźV 
rokiem skrzydłem zaszumiał' przez obszary" i którego niedarmo 
nazywano Napoleonem poezyi, ponieważ na całą Europę um iał swój 
w pływ  rozciągnąć. Stosunek do Niemcewicza Mickiewicz zaznaczył 
wT jed n y m  z sonetów, gdzie heroizm swej poezyi nazw ał „strojem 
U r s y n a " ; s tosunek do Bajrona doskonale określił w  rozprawie
0 Góthein i Bajronie, gdzie, mówiąc o w pływie Bajrona n a  europej
skich poetów, p rzyrów m p jego poezyę do .struny wibrującej,  która 
„pobudza głos w innych  milczący «h, ale podobnie nastro jonych s tru
nach ."  Heroizm był je d n y m  z tonów liry bajrońskiej. obok wielu 
innych , ja k  melancholia, przesyt, ironia, donjuałlizm i t. d., ale pod
czas gdy  inni poeci europejscy, stosownie do nas tro ju  dusz swoich, 
odzywali się przeważnie na  pessymislyczne tony  Ufy bajrońskiej, 
dusza Mickiewicza oddźwiękła prawie wyłącznie na ton heroizmu, 
ho heroizm był g łów ną jej struną.

A  teraz ostatnie pytanie. W spania łą  śmiściziie zostawi! nam  
poeta, królewskim darem  nas obdarzył, ale czy nie je s t  ten skarb 
zbytkiem i ciężarem dla n a s ?  Cóż m am y  począć z tym  hero izm em ? 
M am yż naśladować ćiofredów, za tykających zwycięski krzyż w Je -  
ruzaiemie, skoro żadnej po temu możności nie m a m y ?  Będziemyż. 
naśladowali tych  bohaterów  spiskujących, dla których placem boju 
był dół kryj omy, a za pomnik grobowy zostawały suche d rew na 
szubienicy, — skorośmy się tyłe razy przekonali, że takie bohater
stwo ściąga tylko klęski na  naród ?. Gzy też m am y ów dar  królew
ski wstawić za szkła w m uzeum  archeologicznem, jako dziwne 
a cenne wykopalisko, nic wspólnego nie mające z te raźnie jszością? 
Nie, pole heroizmu było zawsze i je s t  rozległe i rozmaite, i n igdy  
przed n ik im  nie zamknięte. Bo 1 cóż to je s t  heroizm w swojej isto
cie ? Je s t  to głębokie przejęcie się m yślą i wcielanie w czyn tej 
myśli, że życie dane nam  je s t  nie n a  to, aby wyssać z niego wszel
kie przyjemności i stoczyć się potem w  przepaść nicestwa, ale n a  
to, aby budować królestwo Boże n a  ziemi, pociągać i podnosić ludz
kość coraz wyżej ku Bogu, ku źródłu troistoj id e i : dobra, p raw dy
1 piękna. Sam a znajomość tego ceiu, sam e dobre chęci dążenia ku 
niemu, nie w ystarczą —• wszak dobremi chęciami brukowana d roga 
d roga do piekła —  potrzeba g ł ę b o k i e g o  przejęcia się tą ideą,, 
g ł ę b o k i e g o  jej poczucia — potrzeba j ą  ■ zrobić p a n i ą  w  domu 
swoim, umieć poświęcić dla niej zawsze, gdy  w ym aga, wszelkie- 
przyjemności życia, a w  chwilach wielkich, stanowczych i samo- 
życie. Otóż taki heroizm, takie budowanie królestwa Bożego d os tę -
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pne je s t  dla k a ż d e j !  sianu, dla każdeP) zawodu. Ojciec w rodzinie, 
rzemieślnik wśród czeladzi, przełożony w lród p o d w l a d n |Ł ,  nauczy
ciel wśród uczniów, może sie Stać wzorem, krzewicielem takiego 
codziennego, powszedniego heroizmu, może przynieść swoją cegle 
do budowy królestwa Hożego, a zarazem do budowy przyszłości n a 
rodu, bo jedna  z d rugą związana je s t  nierozdzielnie. Sam poeta nas  
naucza: „O ile powiększycie i polepszycie dusze wasza, o tyle po
lepszycie p raw a-w asze i powiększycie granice. “ Ten wiec powszedni 
heroizm m a wielkie znaczenie, na nim polega przyszłość narodu . 
W ielcy  bohaterowie sami nic nie sprawią, jeżeli ich heroizm nie 

(p rzejdz ie  w  masy. Poezya naszego wieszcza je s t  wielkim rezerwoa- 
rem, je s t  skarbnicą, która nam  przechowuje nagrom adzony wiekami 
heroizm narodu. W szyscy  zeń czerpać możemy, maluczcy i wielcy, 
n igdy  go nie wyczerpując, a im wiooej będziemy czerpali, im rozu
mniej zastosowywali do w arunków  i potrzeb dnia dzisiejszego, tem: 
prędzej cudow ny  kwiat poezyi naszego wieszcza zamieni się w  zloty, 
owoc przyszłości.

JÓ Z E F  T kETJAK.



ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI
B I S K U P  W Ł O C Ł A W S K I  I K R A K O W S K I

( 1 4 9 4  — 1 5 6 0 ) .

M O N O G R A F IA  H IST O R Y C Z N A .

C zęść d ru g a .
(Ciąg dalszy).

XII.

Sejm ów zebrał się według' listów zapowiednich króla w P io tr 
kowie i w oznaczonym term inie dnia 24. s tycznia x)- Zebrzydowski 
wprawdzie opóźnił swój przyjazd z powodu słabości i n ieprzyje
m n y c h  zajść z kancelaryą Przerębskiego za wyrok w ydany  n a  li. 
Krupkę 2), ale za to nie omieszkał w ybrać  sie. jak  udzielny książę, 
otoczywszy się zbrojnym orszakiem, k tóry  m ia ł dodawać splendoru 
dostojeństwu jego, a może też czuwać nad bezpieczeństwem jego 
osobistem. Orszak ten m usiał być liczny, skoro Zebrzydowski na  
u trzym anie  swoje i jego podczas sejmu w Piotrkowie m ia ł w ydaw ać 
dziennie przeszło 4000 florenów (sic!)*).

Nie naszem  wprawdzie zadaniem śledzić !u przebieg tego sejmu 
we w szystkich jego fazach i epizodach, ale nie podobna nie zająć 
się nim naw et dość szczegółowo wobec teg«, że Zebrzydowski od
g ry w a  w n im  bardzo w ybitną  rolę.

D Kor. Zeb. nr. 724, przypis 1. s. 8 8 8 .
2j  Kor. Zeb. nra 7 3 7 — 7S2.
3) Kor. Zeb. nr. 759. .
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Sejm U rozpoczął' się ja k  zwykle uroezystein nabożeństwem. 
Po nabożeństwie wygłosił  w imieniu króla mowę tronową wobec se
natorów i postów J a n  Ocieski, jako kanclerz koronny, odstąpiwszy 
godność podkanclerzego za wolą królewską księdzu .Tanowi Przeręb- 
skiemu 2) t Mowa tronowa kład ła  nacisk n a  gw ałtow na potrzebę ob
m yślen ia  środków obrony gran ic  w schodnich iłzpltej, bo grozi je j  
wojna turecka z powodu spraw  w ołosk i® . Była wzmianka w niej
0 zeszłorocznym napadzie Eliasza n a  Ukrainę i o spaleniu przezeń Bra- 
cławia. Po mowie m iały  nas tąpić wota senatorskie panów P a d  koron
nych ; tymczasem powstał przed n im i Kala ł Leszczyński, były  woje
woda brzeski,  mający wielki mir  w  kotach szlacheckich, i wytoczył 
sv imieniu całej izby poselskiej wobec króla, senatu i posłów cały 
szereg zarzutów przeciwko biskupom, tłómacząc, że zdaniem szlachty 
obecnie nie tyle o zabezpieczeniu się od nieprzyjaciół postronnych, 
ile o uspokojeniu dom ow ych rozruchów m yśleć  n a l e ż y ; a rozruchy 
te są wynikiem tych  wszelakich bezprawii, k tórych  w pierwszym 
rzędzie są spraw cam i biskupi. Powiedziawszy to, zwrócił się do tych 
osta tnich i począł im rzucać w oczy obelgi. N azw ał ich h ipokry
tami, którzy się mięszają do rachunków  sumienia swych bliźnich, 
a sami prowadzą haniebne życie i zarażają ich gorszącym przykła
dem. P rzy rów nał  ich do wilków w postaci baranków, które godzą 
podstępnie n a  życie osaczonej przez nich owczarni.  Przypom niał 
w końcu królowi, że szlachta go wolnym i głosy  obrała za krula
1 pana swego, wszystko zdała na  jego sumienie, wszystkie boskie 
i ludzkie p raw a pod panowanie je g o  i rząd królewski poddała, życie, 
dobre imię i dostatki.  Tej władzy królewskiej żadnego z ludzi prócz 
jego  samego nie chcą mieć uczestnikiem, prosił więc króla, aby do
chował swojej królewskiej wdadzy w  całości, nie dzieląc jej z n ik im . . .  
Zygnmntowd Ąugustow i nie podobała się ta  mowa Leszczyńskiego : 
biskupi przerażjfli milczeli, jak b y  milczeniem swem do winy się 
p rzy z n aw a l i ; zwTÓciły się więc o c d P w szy s tk ich  na  senatorów ś wie

ją Orzechowski: Kroniki w tlomaczeniu Młyńskiego, wyd. Tur., 
ks. IV. s. 8 6 — 121, i Przypisy z oryginalnych „Annales'*, początek 
zawierające, str. I —XXII. — Górnicki: Dzieje i r  Koronie polskiej, wyd. 
Tur. s. 3jt— 35. — Scriptores rer. poh, t. I. s. 49 — 53, zawiera rela- 
r u  o sejmie 1552 r. nieznanego posła — Hosii Epistolac t. II. p. 1. 
nra  oe>3. 543, 549, 566, 694, 703. — Kor. Zeb. nra 7 3 7 — 761, 781, 
786, 794.

s) Górn. s. 3 5 ;  Kor. Zeb. str. 4 2 6 :  mianowany 26. lutego t. r., 
to jest w miesiąc po rozpoczęciu se jm u ; z początkiem wiec sejmu mu
siał pełnić funkcye kanclerskie, jako przyszły nominat.
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ekieli. k tórych król zawezwał teraz do złożenia wotów nad  propo
zycją. tronu. Wówczas powstał J a n  Tarnowski, pierwszy senator 
Korony, i ku n iem ałem u przerażeniu biskupów i króla oświadczył za 
przykładem Leszczyńskiego, że również i on nie może o czem in 
ne m mówić i radzić, ja k  tylko o owych waśniach wewnętrznych, 
które wywołali swoimi bezprawnymi sądami o herezyg biskupi. Toż 
samo oświadczyli i inni senatorowie, zwłaszcza Marcin Zborowski, 
wojewoda kaliski, który twierdził, że jeśliby  biskupi nadal mieli za
trzym ać swo sądy, nie pozostanie rycerstwu nic innego do wyboru, 
ja k  tylko pożegnać się z własną ojczyzną na wieki i opuścić ją  
z żonami i dziećmi, aby nrtftować przynajmniej swoje życie i cześć. 
Za wotami senatorów posypały  się mowy poselskie, w tym  sam ym  
duchu i tym  sam ym  tonem wypowiadam?, albowiem, ja k  czytamy 
w  pewnej re ls fy i  o tym  sejmie „panowie posłowie nie chcieli się 
w żadną rzecz wdać, ażby król JM . tę ju ry sd y k c je  księży de hae- 
resi, która w  soWe to niesie, poczciwości, g a rd ła  i majętności l a 
sze, — w niwecz obrócił, ponieważ Ich M. tego pierwej w mocy 
swej n igdy nie mieli, ani im  tego n ig d y  było zwierzono; m andat 
ten też, który by ł król I. M. przy koronacyi królowej B arbary  wy
dał do starostów a d  exequendam  tej ju ry sd y k c j i  księżej przeciw' 
p raw u  pospolitemu . . tego się leż posłowie i n  nawiał i, aby był 
w  niwecz obrócon .'1

Z ygm un t A ugust  wobec takiej natarczywości posłów i senato
rów, w ystępujących solidarnie przeciwko biskupom, udał. że nie wie, 
co m a począc w tej sprawie, ale ostatecznie zgodził się na  to, aby 
se jm  przed innomi sprawam i wziął pod obrady kwestyę ju rysdykcj i  
biskupiej o herezje .  M e  przychyliwszy się więc zrazu na żadną 
stronę, udzielił g łosu  nasam przód Janow i Tarnowskiemu, który m ia ł  
przemawiać jako generalny  m ówca przeciw j u r y s d y k c y i2)

W  mowie, swojej Tarnowski głównie na  to k ład ł nacisk, że 
szlachcic, jako  obywatel Korony, w sprawach o gardło, mienie 
i cześć powinien podlegać prawom koronnym , polskim, to .jest miej

'  scowym, a nie obcym, rzymskim, wedle k tórych biskupi spraw ują  
swe sądy i w ydają  wyroki, sprowadzające kondeinnatę n a  zasądzo
nych. Twierdził, że k o n s ty tu c je  polskie w  takiem samem , jeśli  nie 
w większem powinny być poszanowaniu u biskupów, jak  dekrotalia 
rzym sk ie ;  w pierwszym rzędzie bowiem są oni poddanymi króla

r ) Scriptores, I. s. 49.
2) Orzechowski: Kroniki, wyd. Tur., yide Przypisy z oryginal

nych Annales, str. XV— XX.
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polskiego i królowi jako kacy ua konstytuoye polskie przysięg i sk ła
dać powinni. N ie przeczył, że do biskupów należy czuwać nad bez
pieczeństwem kościoła i czystością wiary. A  więc lierezye tępić po
winni, ale sądzić je  w edług s ta tutów krajowych, to je s t  \» kuryi 
królewskiej wspólnie z królem i z baronam i państwa. W szak w P o l
sce nawet król nie może karać samowolnie szlachcica utratą, czci, 
g a rd ła  luli mienia, skądże wiec mają mieć ten przywilej biskupi? 
A  wiadomo, że w edług  przepisów prawa rzymskiego wystarczy samo 
podejrzenie, aby kogoś heretykiem  obwołać i juz go oskarżyć i po
tępić, bo zbrodnia herezyi je s t  uważaną w  kościele za zbrodnię 
obrazy majestatu  U biegły  rok L55J aż nadto dostarczył dowodów, 
do jakich bezprawii zdolne są kurye biskupio, oparte n a  dekretaliach 
rzymskich ! Tak dalej być nie może. N ie chodzi o zniesienie sądów 
o lierezye, i owszem niech będą, ale sądy te niechaj by składał król 
w asys tenc j i  senatorów tak świeckich, „Jak duchownych, a wiec 
przedewszystkiem biskupów, którzy, jako przedstawiciele Kościoła, 
z pewnością mieliby n a  nich rozstrzygający poniekąd głos. gdyby 
chodziło o wyjaśnienie opornych kwesty '  relig ijnych lub przepisów 
kościelnych. Polacy z dawien daw na naw ykłszy do wolności i Swo
bód, absolutnie już  dłużej tego cierpieć nie mogą., aby ich ktoś sa 
mowolnie bezcześcił, z mienia wywłaszczał i z Ojczyzn) pędził. — 
N a  końcu przemowy twojej, którą podaliśmy powyżej w streszcze
niu, zwrócił sj£ Tarnowski do sam ych biskupów i zastrzegł sobie 
solennie, aby go z powodu jego wystąpienia przeciw  ich ju rysdykcja  
nie posądzili zwyczajem swoim o brak wiary i r e l i g i i . .  , A  on dc 
p ie ta te  —  verum  de lib e iia te  m m c a g iiu r !  Wiarę katolicką, w któ
rej się wychował, którą odziedziczył po przodkach Swoich, dbehowa 
do śmierci,  bo też naw et nie m a powodu zmieniać jej n a  stare lata, 
ale walczyc musi przeciw suprem acyi księżej, która uwłacza p ra 
wom krajowym i godności narodu polskiego . .

Kiedy Tarnowski przemawiał,  przedarła się do posłów zgro
madzonych w izbie frapująca 'wiadomość, że do Piotrkowa ma przy
być niebawem jedna  z ofiar sądów biskupich, mianowdcie ksiądz 
Orzechowski, istotnie;, kiedy Orzechowski dowiedział się o pom y
ś ln y m  przebiegu obrad se jm ow ych prziM w jn ryydykcyi biskupiej, 
o tem rozgoryczeniu powszechueui, jakie opanowało um ysły  i serca 
sejmujących stanów z powodu zeszłorocznych sądów biskupów, po
stanowił skorzystać z nadarzającej się. sposobność i koniecznie wy- 
módz na b iskupach zdjęcie z niego klą twy i kondeninaty  za pojęcie 
żony. W tyrh cefc rozpisał naprzód listy do tych  biskupów, u któ
rych  spodziewał się poparcia, a więc do woliioinyślnego Ja n a  Dro-
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hojowskiego, b iskupa kujawskiego, u którego nawet w Wolborzu 
przed przybyciem do Pio trkow a czas jakiś  przebywał; do Zebrzy
dowskiego, którego jeszcze przedtem, ja k  pisze, „poskarbił by ł sobie 
lis townie11; w ysła ł też HerburtoW, czterech braci a swoich krew nych 
do P io tra  Kmity, wojewody krakowskiego, z prośbą o poparcie, 
a w końcu w ystylizow ał pismo do wszystkich biskupów, zgromadzo
nych n a  sejmie, w k tó rem  wytoczył skargi Ą&tosne na  biskupa Dzia- 
duskiego, jak  go podstępnie i bezprawnie potępił;  prosił v ęc o w y
mierzenie mu sprawiedliwości, bo jeśli mu jej nie wymierzą, p rzy
będzie do Piotrkowa i stanie w jawnej przeciwko nim opozycyi z sej
mującą szlachtą.

Najwięcej chodziło Orzechowskiemu o pozyskanie sobie P io tra  
Kmity, w  którego ręku spoczywała egzekucya wyroku Dziaduskiego; 
n iemniej także o Zebrzydowskiego, którego głos wiele znaczył w sfe
rac h  wyższego duchowieństwa. Owo „po,skarbienie listowne" osoby 
jego, o k tórem w spom ina w  swych „K ron ikach11, miało miejsce je- 
szfze w 15-51 roku w korespondenc ji  z dnia 30. l i s to p a d a 1')- S tarał 
się on wówczas ująć go sobie przedewszystkiem pochiebstwy, n a  
które dum ny  biskup był zawsze wielce wrażliwy. Ubolewał wiec 
nad  nim, że m usi skrzydłam i swemi osłaniać rozpustników, których 
w  przekonaniu swojem nie ceni, występki mli pod płaszofc swój 
u k r y w a ć ; sławił następnie jego wysokie wykształcenie i pobłażliwość 
n a  błędy ludzkie, w końcu rozrzewnił się n ad  w łasną dolą, że mu 
nie wolno z dobroci jego ku sobie korzystać, cnót jego przykładam i 
się zasilać, mądrością, udoskonalać, owszem, że sam  Zebrzydowski 
przeciw przekonaniu sw em u mus* oblicze swoje od niego odwracać, 

•z owczarni go swojej w ydalić ;  dodał wreszcie : „ ( idybyui też naj 
g rubszem u barbarzyńcowi, jak iem u turkowi lub tatarzynowi, powie
dział: „Oto m ądry  i zacny Jędrzej Zebrzydowski, nie widząc we mnie 
żadnej winy, szczególniej mnie za to z pod pas ters tw a swego wy- 

t trąca, żem żonę pojął" — nie chciałby m i zapewne wierzyć, a n a 
wet nie pojmowałby, ja k  człowiek tak wspaniałego umysłu, tak szla
chetnej duszy, tak  uczony, tak sprawiedliwy, mógłby mi to za w y
stępek poczytać, co każdy człowiek a naw et najsurow sza dzicz uczciwem 
nazyw a i szanow nem .“ Zebrzydowski nie, b y ł  g łu c h y m  n a  te po
ch lebstw a; odpisał uprzejmie Orzechowskiemu przez sekretarza swego,

J) B ukow sk i: Dzieje t. 11. s. 2 0 2 ;  M oraw ski: A. P. Kielecki, 
wyd. 2 str. 55. i Dodatki s. 390, gdzie umieszczono odpowiedź Zebrzy
dowskiego z dnia 17. grudnia t. i\ , pióra A. P .  Nideckiego, Obydwa, 
listy przytaczamy według tłómaczenia obydwu powyższych autorów, 
z małem dopełnieniem rzeczy.
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A. P. Kideokiego, a było to 17. g rudn ia  zeszłego roku, i oświad
czył wówczaS, że nie może mu źle życzyć, bo zresztą z żoną jego  — 
Magdaleną, córką J a n a  Chełmskiego —  stosunki pokrewieństwa go 
łączą ('!), dodał jednak, że obawia się. aby Orzechowskiemu zbyt 
nie zaszkodził ten fakt, źe tak jawnie  pogwałcił  przepisy kościoła 
o celibacie.

Zamierzając tedy przybyć do Piotrkowa, aby poruszyć n a  sej
mie swą sprawę, Orzechowski już  przedtem przygotował należycie 
g ru n t  dla niej i by ł  prawie pewnym , że prace jego uwieńczy pożą

d a n y  plon. A  kiedy przybył i swoim widokiem zelektryzował u m y 
sły sejmującej szlachty, zapaliwszy je  do tem  zaciętszej walki prze
ciwko biskupom, wówczas oni zamiast b ro n ien ie  przeciwko napaściom 
senatu i izby poselskiej, poczęli naradzać się w śmiertelnej trwodze 
o .swoją powagę i władzę, co m ają  naprzód począć z osobą wyklę
tego księdza, k tóry  poważył się mimo klątwy i banicyi stanąć j a 
wnie i osobiście wobec wszystkich s tanów  państw a. 2  Dosyć się już  
licha narobiło", mówił przezorny Drohojowski, radził więc p ry m a
sowi, aby wystawił Orzechowskiemu list żelazny, któryby warował 
bezpieczeństwo jego osoby; nie przewidział jednak, że Orzechowski 
wzgardzi ty m  listem, „dufając niewinności swojej", która Jb  od 
wszelkiego złego najlepiej zabezpieczy. Postępek ten był now ym  po
liczkiem, w ymierzonym powadze biskupiej. P ry m a s  bezradny zwo
łuje duchowieństwo, a więc biskupów, doktorów i delegatów kapi
tulnych, proszą*; ich o zdanie. "Wówczas wystąpił ze 1 ,wojem naj
mędrszy z nich, A. Zebrzydowski. Pisząc o tem Orzechowski w sw ych  
„Kronikach", powiada, że „Zebrzydowski, biskup krakowski, spraw ę 
jego  mocno popierał i upom inał biskupów wielu przytoczonymi 
przykładami, aby nim, udajfcym  się W pokorę, nie gardz il i ;  p rzy 
w iódł do tego na pamięć, ja k  wieleby on m ógł szkodzić stanowi, 
gdyby  się z ową spraw ą przeniósł do przeciwnej strony." Obawiał 
się widocznie Zebrzydowski, aby zbuntowany ksiądz będący boży
szczem szlachty, nie pokusił się o odegranie w Polsce roli drugiego 
M arc ina Lutra . Zaintrygow ały  też biskupów te uwagi i przestrog i 
Zebrzydowskiego. I  kto wie, czy juz  -w dniu tym  nie byliby zdjęli 
klą twy z Orzechowskiego, — „gdyby byli niektórzy z niższego sto
pnia księża — zapewne doktorowie i delegaci kapitulni — ja k  pisze 
Orzechowski, nie przeszkodził? robocie i za niegodziwy postępek przed 
arcybiskupem  nie ogłosili, aby z przyczyny Orzechowskiego znosić 
bezżeństwo, tak wielkie okno do zuchwalstwa otwierać, gdzie ja k i  
taki,  zdeptawszy przyzwoitą władzę, puszczałby się. n a  takow e życie,
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na jakie by zechciał' “ „Takowemi zdaniami zabałamuconh i odwt 
czono sprawę*.

Zdawało się więc, że Orzechowski przepadł, skoro nawel zda
nie Zebrzydowskiego n a  gremialnej naradzie duchowieństwa, popie
rające jego sprawę, przegłosowanem zoatałć. Ale Orzechowski nu 
należał snadź do tych ludzi, co upadają pod ciężarem zawodu. M ógł 
wprawdzie każdej oliwili biskupom pokazać swoją potędły Im za nim 
s ta ł  cały naród, mólM poprowadzić za sobą szlachtę w ramiona pro- 
WStanl.yzmu, mógł nawet pociągnąć za sobą króla, który w owym 
czasie dość jaw nie  sprzyjał now emu kierunkowi w kościele, ale bę
dąc w g ru n t ie  rzeozy wyznawcą starego katolicyzmu wolał nie do
prowadzać rzeczy do ostateczności i próbował w tym «celu na d ro 
dze pojednawczej dojść do porozumienia z biskupami. Zabiegał więc 
o protekcyę. senatorów świeckich, Tarnowskiego i Kmily, i koił sie 
ilohrą myślą i otuchą. ż» przecież biskupi zreflektują się i przypu
szczą go Iło łalik swoich Oholc sćTiatorów świeckich na drodze po
wyższych usiłowań Orzechowskiego s taw ał znowu w roli jego  orę
downika biskup Zebrzydowski. N im  jednak  przyszło do tego, że 
m óg ł Zebrzydowski skutecznie Wystąpi/, w obronie swojego klienta, 
zaszła przedtem scena, która o mało co sprawy jego me zepchnęła 
znowu na dalszy plan. Otó Tarnowski, korzystając z nastroju um y
słów szlachty, przejętych oburzeniom na biskupów za ich postępo
wanie ż niewinnym wedle h li zdania Orzechowskim, u znoicił na 
sejmie p rzerw aną t ly skusy f  nad ju r y s d y k c ją  księżą. W mowie swo
jej,  będącej dalszym niejako ciągiem pierwszej,  uderzył lak gw ałto
wnie i nam iętnie na biskupów sam ych, że Zebrzydowski, najśiuiel-j 
szy z nich a popędliwy z natury ,  wszczął % nim sprzeczko, p y ta ją c : 
„Czemże więc, Tarnowski, w .Polsce będę, jefeli około kaourslmi, 
bisimpein będąc, zaraSkać nie będę? W oźnym li czy biskupemV-* 
N a  to odpowiedział mu T arnow ski; „Przyzwoieiejby za penne  było. 
Jędrzeju Zebrzydowski, tobie w Polsce być woźnym, niż mnie nie
wolnikiem." Tarnowskiego zdanie popierało wielu najs ta rszych  sena
torów, a zwłaszcza sędziwy .Jan Latalski, wojewoda poznański, k tóryl 
twierdził, że jn ry sdykeya  księża uwłacza ju r \ s d y k c y i  królewskiej,  
przeto powinna być stanowczo zniesioną. Tak więc rozszalała na 
nowo burza nad głowami dostojników kościoła. Sprawa Orzechow
skiego dolała tylko oliwy do ognia i wznieciła w obozie katolickim 
jeszcze Miększy niepokój. Zrozumieli ieraz biskupi, że trzeba było 
pójść za radą  m ądrego Zebrzydow skiego; zrozumieli, żo dla uspoko
jen ia  wzburzonych um ysłów  szlachty, d la uratow ania zagrożonego 
stanowiska swego trzeba było ugłaskać < ńzechowslciągo, jako  za nadto
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niebezpiecznego człowieka, skoro po jego s trom e stali najp ienvsi 
senatorowie i cala szlachta Korony. Postanowili więc obecnie n a 
prawie złe.' Do tego przedewszystkiem zachęcał icli znowu Zebrzy
dowski, o czeui Orzechowski tak p i s z e : „W idząc biskupi, że im do 
żywego dojmuje wdanie się w to co najcelniejszych panów, różnych  
zasiągali rad  do u t r z y m i l i a  powagi swojej, która przez owo poró
żnienie bardzo drobniała. Tak tedy troskliwości i bojaźni pełni,  ani 
utrzymania, ani u tracen ia  zwierzchności sposobu nie mieli. W  której 
ich bojaźni Jędrzej Zebrzydowski, biskup krakowski, wziął pochop 
ju z  nie do napom inania, ale d o  s t r o r o w m n i a  ś m i e l e j  bisku
pów, iż Stanisława Orzechowskiego umyślnie na  pomoc przeciwni
kom podali, k tóryby przez uciśnitmie swoje był pobudką wielkolu
dzie i ludowi polskiemu do uciemiężenia biskupiej godności.  Zaezem 
radził Orzechowskiego ja k  najprędzej przyjąć, czego jeżeliby uczynić 
nie J-hcieli, radziby go potem przyjęli po niewczasie. W ielką uwagę 
miała  Zebrzydowskiego n biskupów mowa, bo się bardzo zręcznie 
stosowała, tudzież służyła do czasu i do rzeczy samej. Za którą gdy  
poszła P iotra  Kmity  powaga, powściągnęła potem do tego biskupów, 
aby n a  Orzechowskiego łaskaw szym i by l i“ . . .

Postanowiono więc zdjąć klątwę z Orzechowskiego, aby —- jak  
mówił K mita —  „jego żoną dłużej Kzpltej nie mieszać i s tanu du
chownego w niebezpieczeństwo nie podaw aćJ . Zawezwany w tym  
celu przez p rym asa  na  dzień oznaczony, w  którym zebrało się całe 
duchowieństwo, przybył Orzechowski w towarzystwie Dffchojowskiego 
do kola zgromadzony cli. a otrzym awszy pozwolenie mówieiiiL złożył 
wyznanie wiary, którem  od razu zjednał sobie wszystkich um ysły  
a serca. Po przemówieniu Orzechowskiego i złożeniu przezeń konfe
s j i  p rym as odroczył sobór na  dzień nas tępny, w  k tórym  ostatecznie 
miano sprawę Orzechowskiego umorzyć. W  soborze tym  znowu de
cydującą odegrał role Zebrzydowski. P rze lj j ig  soboru tak sam Orze
chowski przedstawia r ) : „Tym czasem  tameczny arcybiskup na  sobo
rze biskupów bierze na  uw agę Orzechowskiego winę równio z biskupią 
karą. Z wielu miar zdawało się, iż kara  przechodziła winę, nadto 
wyznanie wiary od Orzechowskiego uezyniońe czytają i pilno je  
wszyscy podług  ustawy kościoła rozstrzygają, nic w niem zdrożifego 
od powszechnej wiary nie znajdują, za sam em  nawet J a n a  KJziadu- 
■skiego, biskupa przemyskiego, świadectwem, którego spy ta ł  Jędrzej 
Zebrzydowski, coby więc miał za przyczynę wr sądzie do tak suro
wego wyroku V Oą, odpowiedział,  iż żonę. Nicłi już  więcej 'i Nie

1) f r z o c h . .  Kroniki ,  wyd.  Tur. ,  s. 109.
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wcale, rzec-ze biskup. Obpieroż Zebrzydowski, gdy  inni także na  tak 
niegodziwy postępek markotni byli — a wszakże, rzecze, żonę pojąć 
księdzu je s t  praw da grzech, ale nie je s t  kacerstwo, ani ci nie na le 
żało taż sam ą karą księdza żonatego karać, którfl człowieka kacerza. 
N aosta tek  gdy  się żaden znak jakowego błędu w  Orzechowskiego 
wyznaniu nie pokazał, biskupi z naradzenia się między sobą Orze
chowskiego uwolnić umyśiają , oraz mu na  zgromadzeniu przez .Ję
drzeja Zebrzydowskiego biskupa łaskaw ą odpowiedź dają ;  który, jako  
nie trudno u niego o wymowę było, wyrok J z n a jm i ł  wybornemi 
słowy, wiełe przywodząc na  pamjeć, co się za dobre przymioty uro
dzenia, dowcipu i nauki w Orzechowskim znajdowały, które tak wiele 
a rcybiskup z b iskupami poważał, iż podług swojego praw a z nim 
sobie poczynać nie raczył i owszem zuchw ały  jego postępek s ta ra ł  
sic zatrzeć, jak im  tylko m ógł w tym  czasie sposobem. A  że zaś na j
wyższe rozeznanie spraw takowych prawo zostaje w mocy biskupa 
rzymskiego, nadto więcej teraz arcybiskup potrafić nie może, jako 
mu szczególnie pozwolić czasu do wyrobienia solni1 u biskupa rzy m 
skiego odpuszczenia, co życzyłby sobie, aby w ykonane  było w  roku, 
sam zaś, aby rano do arcybiskupa przyszedł, mając nazajutrz być- 
rozgrzeszony. Oznajmił tę uchw ałę  Zebrzydowski poważnie i pięknie, 
z wielkim wymowy zaszczytem, był p rzy tem  Ja n  Dziaduski, biskup 
przemyski, na  którego wszyscy obrócili oczy, jakąby 011 to przyją ł 
twarzą, iż w tak  łaskawe wyroki surowe jego zdania zamienili bi
skupi Jak  potem Om łchowski widzi, iż się z nim nad spodziewanie- 
obchodzą, arcybiskupowi i innym  biskupom jako  największe czyn. 
i oddaje dzięki, oraz się oświadcza, iż dobrodziejstwa ich -wdzię
cznym i pam ię tnym  będzie i przyłożyć do tego obiecuje s ta ran ia ,  
aby obaczyć mogli, że je  na  pewnem złożyli miejscu, a mianowicie 
za przewinienie swoje, jeśli  się jakowego przez ten czas sporu do
puścił, J a n a  Dziaduskiego przeprasza ; k tóry sm u tnym  będąc, spu
ściwszy głowę, oczy w ziemię wlepiwszy, n ic na pokorną Orzechow
skiego mowę nie odpowiedział, lecz -w tymże sam ym  trw ał sm utku  — 
czyli dlatego, że wolał żal i zawziętość milczeniem pokrywać, jak  
przez mowę na sztych w y d a " a ć ,  czyli dlatego, że za tak wielką 
w oczach w szystkich  powagi u jm ą nie m óg ł znieść na  sobie w s ty d u 11...

Is totnie nazajutrz  w edług  zapowiedzi Zebrzydowskiego został 
Orzechowski rozgrzeszony a n iebawem dopuszczony do udziału w n a 
radzie, którą p rym as złożył w sprawie obrony ju ry sdykcy i  biskupiej 
na  sejmie. Tak więc dzięki interwencyi Ze.brzydowfRiego, którego 
głosu usłuchali biskupi, p prawa zbuntowanego księdza ze względów
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politycznych um orzoną została, a osoba jego na  zawsze pozyskaną 
illa katolicyzmu.

N arąda  powyższa ]), na  którą zaproszono Orzechowskiego, m ia ła  
być tajną, odbywała się tedy „w wielkiem uciszeniu, prfcy zamknię
tych  drzwiach w  pałacu arcybiskupim .“ Badzono zrazu nad tem, 
czyby nie można jakoś się ze szlachtą pogodzie. Jtudzono się może 
nadzieją, - że przykład  Orzechowskiego, k tóry  ukorzył się przed bi
skupami, zniewoli szlachtę za cenę pew nych ustępstw  do uznania 
w zasadzie ich zwierzchności nad sobą w  rzeczach sumienia, wiary 
i  religii. Tym czasem  pomniejsi duchowni, jak  pisze Orzechowski, 
zapewne doktorzy i delegaci kapitulni, mieli przestrzegać biskupów, 
skłonnych do ustępstw, aby sie nie ważyli w uiczem zmieniać lub 
naruszać godności swojej,  ja k ą  p iastują w kościele, bo każda zmiana 
w rzeczach, tyczących się tej instytueyi,  nosi w sobie zaród rewo
luc ji  religijnej, ho zresztą oni sami nie mają prawa przedsiębrać 
żadnych reform kościelnych bez zezwolenia lub wiedzy Stolicy Apo
stolskiej. Ortodoksi owi przypominali zarazem biskupom dzieje świę
tych, patronów Polski W ojciecha i Stanisława, którzy świątobliwie 
żyli, a śmierć ponieśli w obronie w iary i swojej powagi pasterskiej. 
Zachęcali ich tedy przedewszystkiem do tego, aby w m yśl p rzep i
sów kościoła starali się o podniesienie poziomu moralności w stanie 
duchow nym , zaczynając od poprawy własnego życia, które powinno 
być doskonałym  wzorem dla w iernych wyznawców Chrystusa  . . . 
Przestrogi powyższe zapewne w ywołały rumieniec wstydu n a  słu
cha jących  je  dostojnikach kościoła, więc radzi nie radzi ułożyli so
bie bronić na  sejmie „wszelkim sposobem zwierzchności swojej". 
W ybrali  w  tym  celu na  generalnego mówcę szczęśliwego obrońcę 
wyklętego księdza, Andrzeja Zebrzydowskiego. P od ług  świadectwa 
Orzechowskiego „zacnością i dowcipem celując", — zdawał on się 
im dosyć być zdolnym do spełnienia według ich żądania tej arey- 
trudnej misyi.

W ybór  był trafny, bo Zebrzydowski zarówno z ty tu łu  i urzędu 
swego jako pierwszy po prym asie dygnita rz  kościoła, ja k  z wykształ
cenia swego i towarzyszącej mu sławy znakomitego krasomówcy, 
w ydaw ał się je d y n y m  na reprezentanta  i tłumacza sprawy, której 
losy decydować miały o przeszłem  stanowisku biskupów a poniekąd 
i kościoła katolickiego w Polsce. W idząe odpowiedzialność, ciążącą 
n a  sobie, przygotow ał się należycie do odegrania roli, jaką  m a  po
wierzono, a  wit^c opracował sobie mowę, którą miał wypowiedzieć

Łj Orzechowski: Kroniki, wy cl. Tur., s. 112, przypisy str. XXI.
5 4*



ua  sejmie, wygłosił ją  naw et p rzed tem  w  pouliiem zebraniu dokto
rów' i teologów i daw ał wszelką rękojmię, że wywiąże się ze swego 
zadania dobrze, zręcznie i politycznie Łj. Gdy więc król na  najbliż
szej sesyi sejmu pozwolił dalej mówić o ju rysdykeyi biskupiej 
w  rzeczach herezyi, wystąp ił  w imieniu biskupów Zebrzydowski, 
aby odeprzeć zarzuty sz lachty i panów a zwTaszcza Tarnowskiego, 
podnoszone przeciw tej cennej prerogatyw ie dostojników' kościoła.

(Ciąg dalszy nastąpił.

])R. T a d e u s z  T r o s k o l a ń s k i .
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r) Mowe tę, jak w ogóle wszystkie poprzednie zdania Zebrzydow
skiego, przytaczamy z Kronik Orzechowskiego według tłumaczenia Włyń- 
skiego z XVIII. w., które wydawca Turowski uwzględnił. Tłumaczenie 
to uznane powszechnie za wierne i dobre, a stylem nieco archaicznym 
zbliżone jest do epoki Zebrzydowskiego. Vide Orzechowski, str. 112 — 117.



SALOMEI S Ł O W A C K I E J - B Ć C U
DO

A N T O N I E G O  E D W A R D A  ( JDYŃCA

( 1 8 2 6 — 1 8 2 9  r.j

(Ciąg dalszy).

21.

D n ia  grudnia, 1820 r. W ilno.

B o n  jo u r , mon prince!  J a k  już  dawno do Pana  nie pisałam, 
a rac y a?  o, wiele i<«li daćbym  mogła, ale najpierwsza je s t  ta, że na  
drugi dzieii po odebraniu listu lJa)ia zachorowałam  i z pijawkami 
1 łóżkiem znowu m iałam  do czynienia. Przedwczoraj i wczoraj wsta
wałam trochę i wychodziłam do bawialnego pokoju, ale że mi to 
robi gorzej, wiec dziś postanowiłam zostać w łóżku i ażeby w ytrwać 
"  postanowieniu, kazałam się przemeść z łóżkiem na d rugą  s ironę 
i je s tem  przy zielonym moim ulub ionym  stoliku i pisze sobie. Otóż 
i po gawędzie, słyszę, że mój doktor wchodzi. Żegnam  Pana.

D n ia  29. po  obiedsic Onegdaj mi przeszkodzono pisać i cho
ciaż ciągle je s tem  przy stoliku, bo nie wychodzę z łóżka, jednakże 
nie mogłam  się zebrać na  rozpoczęcie na  nowo gaw ędy z Panem. 
Coś mój stolik traci własność zachęcającą do pisania, trzeba znowu 
jakiegoś podsycenia, trzeba listu koniecznie. Święta przepędzamy 
nieszczególnie, j a  cierpiąca w łóżku i dzieci po większej części 
w  domu. P later Ignacy  z łam ał nogę i to pomięszało szyki Platero
wej Sazim ierzowej i nie daje wieczorów. Wczoraj Olesia jeździła
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z KośclBłkowską x) do Kiejdan 8) i bardzo dobrze i milo bawiła się 
i teraz mają nadzieję jeździli tam obie, bo od daw na mile zapra
szane. J a  d la mego zdrowia nie, mogłam  być nigdy, teraz je  ludzie 
wożą, to im lepiej z tem Przez cale święta m am y dosyć dobrych 
ludzi, co nas odwiedzają; nie przepędziłam żadnego wieczoru sama, 
jednakże  te odwiedziny nie zawsze mi robią dystnikcyę, a rzadziej 
jeszcze przyjemność. Nikogo nie wyglądam, niezegrpsię nie spodzie
wam, nie m am  nadziei być zdrową, pojechać na  Wołyń. Śniadecki 
mnie w ypraw ia zawsze do W arszawy, a k  ‘ja  njbże i wiosny nie do
czekam sią, a  jeżeli doczekam się, to może i wody nic mi wtenczas 
nie pomogą., może, m o ż e . . . Adjen wszystkie nadzieje, takeśeie mi 
zawsze p u k a ł y ,  że już  teraz pomimo woli nie mogę się wam i Ju
dzi ifl Lubię to wyrażenie J a n a  K ochanow sk iego : „W iatrem  nadziane 
puknęły  nadzieu# . Och, pukają, pukają niemiłosiernie, ale to tylko 
moje. Dziś się coś zanosi n a  to, że wieczór sam a przepędzę, dzieci 
i wszyscy moi znajomi ja d ą  na koncert,  k tńry  daje na arfie ślicznie 
grający, przejeżdżający z Petersburga jakiś  Szultz, rodem z Anglii.  
J a  go nie b&dS słyszAi, tak ja k  nie m ogłam  słyszeć Rom berga; 
kiedy wszyscy słyszeli, j a  wtenczas smutkiem i żałobą okryta by
łam, nie u la łam  moim silom, abym  koncert znieść mogła, dzieci 
tylko by ły  z Ginterową. Widzi Pan jak  mi sie wszystko nie wie
dzie i tak pewna jestem , że nie będę n a  W ołyniu, wątpię, abym  
była w W a r s ł w i e ,  ale sie spodziewam prędzej być w Wietzbaden. 
bo tam  sobie wcale b f e  nie życzę. Pan sie będzie pewnie śmiał 
z mego nudnego gderania, więc rzucam pióro, bo nic lepszfgo nie 
je s te m  zdolna napisać.

D n ia  30. g ru d n ia . B o n  j m r !  Koncert by ł  prześliczny; przed 
koncertem Ignacy  flfeoćlźko przyprowadzał nam  jakiegoś młodego 
Sulistrowskiego *), b ra ta  nieszczęśliwej H e le n y 4). Nie bardzo się nam ' 
podoba!, coś trochę zakrawa na  A dam a Kostrow ickhgo ■'). A  propos

‘) Alina z hr. Tyszkiewiczów Kościałkowska, zmarła w Dreźnie 
’ 1844 r. i tam pochowana. Pomnik wystawili syn, Janusz Kościałkow- 

ski, i krewny T B. B.
s) Folwark prywatny w pow. wileńskim o 65 wiorst od P ilu a, 

zapewne wówczas posiadłość Kościałkewskich.
s) Józef, syn Kazimierza, właściciela Połoczan, w powiecie 

oszmiańskim.
41 Młoda panienka, zaręczona z Kazimierzem Dederką, obywate

lem ziemskim na Litwie, straciła życie skutkiem nieszczęśliwego wy
padku z bronią myśliwską swego narzeczonego.

5) Syn Michała, ostatniego podwojewodziego połockiego (nr. 1794 
f  1860), kończył uniwersytet wileński, gdzie kolegował z Micldewi-
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Bliodźki. Jak  by 1 u  nas pierwszego dnia świąt, tak  coś powiedział 
dowcipnego, ale razem caustiyue , co m u się często zd a rza :  z tego 
powodu przypom niałam  sobie naszą dysputę, i powiedziałam, ja k  
mnie P an  che rai' wyperswadowane, że on nie je s t  caustique. Tegoż 
sam ego dnia prosiłam  go, aby mi co do sz tam buchu napisał. Otóż. 
co napisał, niech Pan  przeczyta i przyzna, że mu się zg rabnie  
udało i niepospolicie napisał, ale on zawsze i wszędzie zręczny je s t  
i trafny, doweipuy, ale to pewna, że umie by»  i złośliwym.

„Uszczypliwy (caustique) przymiotnik, któryś mi Pani przy
znaw ała :  jakto  ? zawołasz! na  karcie, powierzonej dla umieszczenia 
pamiątki, zapisujesz w ym ów kę? N P !  wcale n ie!  niczyja miłość wła- 
siia za to nazwanie nieiylko się nie obraża, lecz nawet pochlebiać 
się przyjemnie m o ż e : uszczypliwość n ie - jes t  w adą serca, ani le c h ą  
złego charakteru , oznacza zaś dowcip, ze śmieszności ludzkićh ko
rzystać zręcznie um ie jący ; a ten w g ran icach  zachowany jest rze
czywistą zaletą. W prawdzie ja  jej nie posiadam, anim  kiedykolwiek 
posiadał, a jednakże względem Pani uszczypliwym być chc ia łbym : 
jak im że sposobem? Ot na przykład, gdybym  miał dar  zgadywania 
przyszłości,  uszczypnąłbym P an ią  przed każdym niepom yślnym  dla 
Niej wypadkiem, abyś go uniknęła, każde przedsięwzięcie, mające 
omylić nadzieję, poprzedzone byłoby mem uszczypnieniem, fałszy
wego przyjaciela (jeżeli takich mieć możesz) ukazałbym  ci skrytem  
uszczypnieniem i lak  podobnie, a nakoniec, jeżelibyś kiedy i p raw 
dziwego zapomnieć chciała, daruj Pani. ukara łbym  Oię mocniejszem 
n ad  inne u s z c z y p n ie n ie m . . .  i ten właśnie ostatni przymiot czaro
dziejskim sposobem pornczam tej k a rc ie ! ! !  N a  cóż się to zda ło?  
l łobroć Twoja ręczy, że i bez tego zapom nianym  nie b ęd e“ r ).

D n ia  1. s tyczn ia  1827. Dobr&go dnia i dobrego roku życzmy 
sobie! Podzielę się z Panem życzeniami, które od jego współziom
ków odbieram. A c h !  niech ten rok będzie lepszy, proszę Pana! 
U bra łam  się trochę i mysie dzień dzisiejszy n ie  już  w  łóżku, ale 
na  jednej sofie przepędzić. Smutno mi i niedobrze, coś źle rok nowy 
zaczynam . Wieczór. Dzieci pojechały z Kościałkowską na wieczór 
tło Sirociowej, j a  zostałam sam a je d n a  z Ju lk iem  i wczoraj większą 
część wieczora sam a byłam , bo dzieci chodziły winszować Pelika-

czem, Zanem i Odyńcem. Był właścicielem Doroszkowicz, pięknej ma
jętności w powiecie Bziśdnieiiskim. gdzie Mickiewicz, ukrywając się 
w 1824 r., napisał w albumie jego żony. Ludwiki z Pągowskicli, sio
stry Aleksandra, wiersz p. t. „Majtek". Kostrowicki znanym był w W il
nie z wystawnego życia, syn i imiennik jego mieszka w Warszawie.

x) Cały ten ustęp pisany ręką Ignacego Chodźki.
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no m ; za ich powrotem już  późno w  wieczór przyszedł Ign .  Chodźko. 
Dziś cały prawie dzień miałam gości, ale wieczór tak samotny, tak  
melaucholiczny, tyle wieczorów w mieście, wszyscy sie bawią, a j a  
je d n a  sam a z m ytlam i,  ale jakiem i myślami.

Nieeli mnie P an  pożałuje trochę, to mi lżej będzie. Na Chodźko 
w tym tygodniu wotować b ę d ą ; mówiłam mu, żeby po wetowaniu 
zaraz do Pana napisał, jeżeli on nie napisze, to ja  P anu  kilka stów 
o n im  n a  pocztę napiszę. Nikogo nie m ogłam  nam ówić do altono
wani a żurnalu niemieckiego oprócz J a n a  Śniadeckiego, który prusi, 
aby  P a n  dla niego zaprenum erow ał ten żurnał niemiecki i przez 
okazyę przysyła ł mu wyszłe m unera ,  bo na  p o i t ę  nie chce płacić. 
N iech więc P an  zaprenumeruje i przyśle bilei, a ja  za najpierwszą 
ok az ją  pieniądze odeśle.

D n ia  2. styczn ia  po obicdzic. P rzyszedł Ant. (ioreeki i mówi, 
że. księżna (tedroyciowa ju tro  jedzie do W arszawy. J a  go [trosze, 
zęby mój lis t  przez n ią  pos ła ł;  on się na  to zgadza, więc kończę,, 
pieczętuję i oddaje. Dzieci dziś znowu ja d ą  na wieczór do IMatero- 
wej, j a  dziś trochę sie m am  lepiej. Z egnam  Pana. Dzieci wszystkie 
najpiękniejsze i najprzyjaźniejsze ukłony zasyłają P anu . Tęskno nam , 
że nie m a m y  od niego listu. Czemu ten Weyss nie powraca i co się, 
dzieje z temi okazyami które P a n  zapow iadał?  Czy pani ta mówiła 
z P a n e m  o Wilnie, czy wie o nieszczęśliwym stanie Jurewicza, k tó ry  
teraz w stanie zupełnej uieczułośei i moralnej i fizycznej zostaje. 
N a  jednym  stoliku piszem y wszyscy do P ana.  P an  (ioreeki krzyczy, 
że mu myśli kradnę. A d ie u  donn, mon p rin ce!

22 .
D n ia  21. styczn ia  1 8 2 7  r. W ilno .

..Dobrze je jm ość w7yka lkn low ała“ . Są to słowa Śniadeckiego, 
którem i mnie P an  nieraz wojował, a i teraz możnaby mnie niemi 
fZamatować (użycie tego w jr a z u  technicznego powinno P an u  dać po
znać, że się uczę g rać  w7 szachy). Kalkulując, że tak dawmo listu 
od P a n a  nie m iałam, że W eyss miał pewnie powrócić w7 przeszłym 
tygodn iu ,  a nareszcie po snach i kabale oświadczyłam Panu  w7 osta
tn im  liście postanowienie, że dopóki nie odbiorę listu, to nie będę 
pis’ać do niego, gdyż się, pewnie spodziewałam za dw7a luli cztery 
dni mieć list oczekiwany. Tym czasem  dotąd listu nie ma, a mnie 
trudno  dotrzym ywać w7 postanowieniu, wiec piszę,. "Możębym to je 
szcze i przed kilku dniam i prędzej zrobiła, tylko że mię palec w7 wąy-
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trwałości wspierał, a to takim sposobem, że mi palec uaryw al u nogi 
i tak okropnie bolał, że kilka nocy spać mi nawet nie pozwalał. 
Teraz mi od dwócli dni sfolgował i aż żyć milej, chociaż bok za
wsze nie dobrze i w  łóżku mnie p rzy trzym uje ;  ale p rzynajm niej 
taka korzyść z podwmjmch cierpień, że kiedy ulży część jaka,  to 
pozostała znośniejszą się staje na  czas jaki. Donoszę Panu, że ku
piłam solne S o n d y  Mickiewicza, wąyszłe w Moskwie, i delektuję, się 
nimi. Niektóre mnie zachwycają, ale nie wszystkie, bo niektóre 
obrazy i wyrażenia oburzają mnie naw et Ozy-tając je, myślałam , że 
P an  by ich nie użył. Największe na  mnie zrobił wrażenie ten py
sznę obraz ciszy panującej na  stepach, te <hva wiersze: ł  . . . .

W  takiej ciszy tak uclio natężam ciekawie,
Ze słyszałbym glos z Litwy —  Je d źm y 1 — nikt nie wola.

już kilka razy Izy mi z oezów w y c isk a ły ; pierwszy raz, kiedym je  
czytała, p łakałam Mickiewicza, bo tak um ia łam  wejść w jego uczu
cia, tak mi go żal było, a  kilka razy, gdy  opuszczona, sam a byłam 
wieczór cały, zdarzały mi się. chwile takiej cichości,  że mi przypo
m ina ły  te wiersze! Stosowałam je  do siebie i p łakałam . Persw adow a
łam  solne znowu, że są dla mnie niestosowne, bo mnie moi wołają, 
ale cóż. kiedy ja  do nich  powrócić nie mogę, kiedy może trzeba 
będzie zostać na zawszę na  „R oss ie4 i znowu przechodzą mi na 
pamięć wierszyki M i l h o y e 1'), ta :

On 1’inhum a  sous le v ieux  chene;
M a is  ses am is ne o inrent p a s  
Visiter la  p ie rre  isolee 

l'.t le p a tre  de la vallee,
T rouble seul d u  b ru it de ses p a s ,
L e  silence d u  mausoUe.

i znowu płaczę, słowem, że n ikt nie zaprzeczy mi nadzwyczajnej 
zdolności w wyszukiwaniu powodów7 do płaczu, i bogowue powiuniby 
na uwiecznienie tego w-e mnie talentu  w7 ja k ą  piękną fontannę, albo 
jeszcze, stosowniej w7 jaki mruczący s trum yk  mnie przemienić. S tru 
m yk coś więcej romantyczniej a j a  też wdęcej mam praw a do ro- 
rmuityezności,  jak do których . . . n o ś r i :‘ —  n iepraw daż? A c h ! ale

P  Jćarol Hubert Millvoye (ur. 1782 j  1816), zdolny poeta fran
cuski. Pisma jego wyssij! w7 pięciu tomach (Paryż 1 8 J4 — 16). Na wy
różnienie zasługują piękne **|eisie: „La clmte des feuilles'1 i ,.Le poete 
mourant".
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P an  może mi zaprzeczyć praw a i do romantycznośei i do . klasy- 
e z n o ś e i ; wcale nie roztropnie wyrw ałam  sie z p re tensyą —  ale już 
sig stało. — W  przeszłym tygodniu  Em anuel Gliicksberg wziął mój 
iist do przesłania go P a n u ;  w tym moim liście był lif t od Chodźki, 
a  w liście Chodźki by ł  jeszcze liścik od kogoś .  . . nie wiem. Jędrzej 
iSniacleeki przyją ł n a  siebie obowiązek po llerberskim  zawiadywania 
kliniką. M a za to 1500 rubli a 800 n a  mieszkanie, oprócz tego do
stanie jeszcze dekoraoye. Czego pieniądze me dokaża-! Przybył tu 
także z Krzemieai«a nowy profesor na  miejsce Danilewicza ’) J a ro 
szew icz 2), dobrze mi znajomy i bardzo dobry człowiek, a co wię
cej, ze on może mi jeszcze przywiezie z Krzemieńca jedną  dobrze 
mi znajomą panienkę i także bardzo dobrą. Szkoda, że Chodźko 
nie został assesorem. Jego  towarzystwo bardzo przyjemne, a i z jego 
kobiet spodziewani sie, żebym była imała pociechę; to . ajwięcej, 
że Pan by był kontent, a to więcej jeszcze, że jakby  tu przyjechał,  
toby w  W iln ie  bawił, a tak będzie siedział n a  wsi i przyjaciołom 
wileńskim mało się co dostanie. Otóż, że wszystkich względów 
szkoda i żal. Może już  i dosyć na dziś gawędy, wieczór się. zbliża, 
co j a  będę rob ić?  Dzieci dziś ja d ą  na wielki wieczór do Pelikanów7, 
bo to dziś imieniny P elikana m a tk i ;  ju tro  pojadą do S irue iow ej:1), 
pojutrze do P laterowej, bo te panie zawsze w te dni wieczory dają, 
n a  które po dzieci przysyła ją  zawsze. J a k  tam Pan karnaw ał prze
pędza? Smutno strasznie, że od tak daw na nic nie wiemy, co tam  
P a n  porab ia?  Może l ia n a  g łowa boli? no, to n a  to jeszcze herbata 
jest.  Może serce boli ? a co n a  to, nie mani lekarstwa, bo nie znam 
tam te jszych  stosunków, okoliczności i tutejszych nie wiele, a zatem

J) Ignacy Daniłowicz (ur. 1789 f  1842), profesoi prawa krajo
wego na uniwersytecie wileńskim, niezmordowanej pracowitości i zna
komity prawoznawca, ceniony dla wielu prac gruntowych w tej dzie
dzinie. Usunięty w 1824 r. przez Nowosłleowa z profesury wileńskiej, 
otrzymał katedrę dyplomacyi wr uniwersytecie charkowskim. Następnie 
wezwany do Petersburga do rndakcyi zbioru praw, potem był profeso
rem w uniwersytecie kijowskim, w końcu zas w7 moskiewskim.

a) Józef Jaroszewicz (ur. 1798 |  1800) wykładał pierwotnie 
w  liceum krzemicnieckiem prawo rzymskie i polsko-litewskie, a nastę
pnie praw7o cywilne, karne i polsko-litewskie wr wniwersytecic "wileń
skim. a w 1828 r. przydano mu katedrę dyplomacyi i statystyki k ra 
jowej. Badacz sumienny pozostawił wiele prac z zakresu prawa i dzie
jów7 ojczystych.

:M P a n i  Siruciowa z domu Honwald, znana "w Wilnie z wesołego 
usposobienia.



L I S T  Y 825

nie wiem, ja k  i eo radzie. Życzenia tylko szlę P an u  zawsze, aby 
- P a n u  zawsze dobrze bylp, bo cóż j a  więcej m ogę?

D n ia  22. s ty & iia .  Dziś podobno P a n a  urodziny, czy Pan 
myśli o ielu^Nilbo o ezerft też P an  myśli ?

D n ia  26. styczn ia . Dziś już  nie leżąc, ale pięknie siedząc na 
stoiku przy stoliku, piszę do Pana. W sta łam  i nie wiem, co zrobić 
z moją figurą. Dzieci w ybierają się n a  wieczór. Je s t  to rodzaj reduty, 
bo za biletami p ła tnym i siu wchodzi Przeszłej środy wdowa po be- 
delu dała" na  swój dochód wieczór. P ro tegow ana od wielu pierwszych 
osób, miała liczne zgromadzenie i dobrze się bawiono. To dało po
wód Towarzystwu Dobroczynności dawać takie wieczory co środę 
jfczez resztę karnawału  i to ma niby mieć lepszą minę niż m aska
rad y  i niby naśladować, a raczej zastąpić miejsce kasyna. Nie wiem, 
j a k  się to uda. P rzed kilku dniami przy jechał tu Ludwuś gSjpitz- 
n a g i e l ; m a zabawić ze trzy tygodnie, a potem przez W arszawę 
i W iedeń uda sie do Tryjestu , gdzie się połączy z konsulem, prze
znaczonym do Aleksaitdryi, przy k tórym  Ludwiś będzie tłumaczem. 
Cieszy się on niezmiernie, że do A leksandry i  jedzie, a j a  sie cieszę, 
że n a  Warszawy jedzie. bo Panu  będzie miło widzieć go, a ja  prww 
niego P an u  pieniądze na  czw arta  część biletu na  loterye poM e, 
o wzięcie którego na moje konto prosiłam Pana  wt przeszłym liście. 
Jeżeli P an  przyszie bilet prenuineratowy n a  dziennik niemiecki-Śnia
deckiemu, to i za to pieniądze odeszlę, i n iech  P an  będzie łaskaw, 
dowie się mi, czy porobił dla mnie jakie sprawunki i wiele urn je 
s tem za nie dłużną. Jeżeli P a n  dotąd sprzążki nie kupił, to już  niech 
nie kupuje. Jeżeli P a n  może nam  przysyłał, oddział literacki gazety, 
którego jest  redaktorem, toby było bardzo dobrze, bo dotąd jej nikt 
tu  nie ma, a inaczej ja  nie m am  nadziei czytać jej, a  chc ia łabym  
bardzo wiedzieć, co tam  P an  pisze w tej gazecie. — Ju lek  ma po- 
dobo P an u  posłać swrnją dumkę, prosząc, aby mu P an  o niej dał 
swoje zdanie. Spodziewałam się po p ierwszym  zarysie, że on to wię
cej ukształci i coś z tego zrobi, ale on nie wiele odmienił i zawsze 
zostało wiele, wiele wierszy, czyli słów i porównań a mało rzeczy. 
N iech m u P a n  otwarcie da swoje zdanie i n iech tego nie "(łato do 
żadnego dziennika, żeby go na śmieszność nie wystawić, bo to pier
wszy krok zrobić na  świat a źle, to boleśnie i uraża młodego chłopca. 
Mickiewicza Sonety  nie bardzo się tu ogólnie podobają. Jak ie  tam 
wy o nich macie zdanie?  Mnie się niektóre bardzo podobają; chcia
łabym  mój egzemplarz z kropkami, z kreskami, z k rzyżykam i po
słać P an u  do przeczytania, a nawzajem chcia łabym  mieć egzemplarz 
P a n a  zaznaczony przez niego. Jeżeli tam  wiecie z pewmośtią, czy
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będzie koronacya i fciedj-, to niech rai P an  o tem doniesie, i jeżeli 
będzie, ja k  długo to trwać m oże; te wszystkie detale są mi potrze
bne na  wypadek, jeżeli będę, m usia ła  jechać  do picia waszych sztu
cznych wód. Kiedy się zaczynają, pić te sztuczne wody ? Czy m ógłby  
mi P an  nająć ze dwa pokoiki blisko tych  wód, bo j a  daleko cho
dzie nie mogę i t. d., i t. d. N iech Pan będzie łaskaw  uspokoić mnie 
w  tem trochę, ho dla mnie te wszystkie wojaże do oboy«h m ias t  
tak straszne, że mi spatf nie. dają. Co ja  tam  będę robić, czy mnie 
to co pomoże? Jeżeli się przyjdzie chorować i um ierać  pomiędzy 
obceini — a j ! aj ! Żeby to m ożna  pojechać na  Wołyń, a wreszcie 
wolałabym i tu zostać, jak  włóczyć się po świecie. A d ie u , m on  
p r in c e !  Von,s recereres cette lettre p a r  M o n siea r B ia h j,  . qu i p a r t 
dans ces jo u rs  a  Varsovie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

L e o p o l d  01 e y e t .

/



PAWEŁ PIASECKI
H I S T O R Y K  P O L S K I  X V I I .  W I E K U .

S T U D Y U M  N A D  K R Ó N I K Ą  I ŻYCI EM J E J  A U T O R A .

(Ciąg dalszy).

II],
S ł u ż b a  p r z y  d w o r z e  i k a r y e r a  d u c h o w n a  P ia s e c k ie g o .

Za drugim  p&wrotem z Kzymu Piasecki dostał sic na dwór 
królewski w charakterze sekretarza. Popierał go Zygm unt z Mirowa 
Myszkowski, m arszałek  w  kor., k tóry  um arł  w r. 1 ® 5 ,  ale na  dwór 
królewski przybył Piasecki zapewne jeszcze przed r. IGI o. gdyż 
w tym  to czasie otrzymał od króla kanonie warszawską.

Odtąd widzimy usilno zabiegi Piaseckiego o beneticya ducho
wne. W  r. 1613 upoważnia 011 Stefana Bharbiekiego. opala w ącho
ckiego. do przy jm owania  w jego imieniu jakichkolwiek i gdziekol
wiek się wydarzy benelicyi duchow nych  1). W  celach pozbycia się 
wójtostwa uzdolskiego, o trzym anego po ojcu, Piasecki w r. 1615 
umocował Błażeja Kosińskiego, pisarza aktów biskupich w Krakowie 
(28. mefrca 1615 r . ), w dwa dni jednak  potem ugodę tę cofnął, 
gdyż  Kosiński, zdaniem jego, p | i t ą p i ł  za daleko, i zdał się na  sąd 
b iskupa krakowskiego, jako właściciela pomienionego w ó j to s tw a 2). 
Kazein z kanonią -warszawską na  Kzeczycy o trzym ał Piasecki kano
nię poznańską n a  Kokitnicy oraz plebanię w  Chrobcu. należącą do 
b iskupstwa krakowskiego. W szystk ich  tycii beneiicyów zrzekł sie

x) Akta konsó warsz., t. 12 str. 152. Bartoszewicz str. XIX. 
Akta kofis. warsz.. t. 12 str. 169. Bartoszewicz str. XX.
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Piasecki w roku 1 6 1 6 ,  obejmując w tym sam ym  czasie dwie 
a rc h id y ak o n ie : lubelską i warszaAArską 1). Uposażeniem arehidyako- 
nii warszawskiej były w s ie : Ozaplewo i Eokitno, któreini P ia
secki adm inis trow ał w  ten sposób, iż jedne dziesięciny chłopom 
sp rz e d a w a ł , inne zaś sam  na siebie p o b ie ra ł2). Kolatorowie 
dwóch kościołów p a r a l i a l n m h , św. Jakóba i św. Wojciecha, 
jakie znajdowały sie w Rokitnie, ks. W aw rzyn iea  Wąsowski,  pro
boszcz i dziedzic części W ąsewie, tudzież J a n  Koczernicki, przeleli 
(1618 r.) na  Piaseckiego SAAre prawa z Avarunkiem, iż będzie docho
dził przynależytości tych kościołów, które rozdrapała okoliczna szla
chta, i na  pożytek ich będzie dochody o b r a c a ł3). W  tym  sa m y m  
roku (1618) proponowano Piaseckiemu opactwo błedzowskie, którego 
jednak  nie przyjął, ponieważ nie chciał składać ślubów zakonnych 4).. 
W  r. 1621 otrzym ał Piasecki od nuncyusza prezentę na  kanonię 
łęczycką, której niezadługo m usiał się zrzec wskutek protestu  a rcy
biskupa gnieźnieńskiego Clembickiego r’i. W  rok potem dostało się 
P iaseckiemu za prezentą króla po Paw le Krasińskim, jed n y m  z se
kretarzy króletyskich, probostwo kolegiaty k a l isk ie jG). W  tym  sam ym  
czasie wziął Piasecki wieś -Loklin, czyli Folwarki od kapituły kościoła 
katedralnego św. J a n a  aa'  WarszaA\rie i zarządzał nią, jako regens 
r illa e  p ra e s tim o n ia lis7), tudzież procesował sic z RadziAviłlaini, 
a mianoAAueie z ks. Bogushiwetn, kasztelanicem AAuleńskim, aa'  któ
rego imieniu występowałHśtryj jego, he tm an  polny, ks iążę  Krzysztof 
Radziwiłł, o place i dAArorek, na  I\rakoAvskieiu przedmieściu położone, 
a należące do archidyakonii AvarszaAArskiej. Spór ten zapieczętowała 
ugoda av r. 1625 już z Mikołajem Wolskim, k tórem u RadziAviłłowie 
ustąpili swoich p r a w 8). W  roku 1623 otrzym ał Piasecki prepfiitę-

1) Dnia 12. lipca 1616 r. objął archidyakonie warszawską, dnia 
29. sierpnia t. r. zrzeka się kanonii poznańskiej oraz plebanii w Clirobcu 
i obejmuje arclndyakonig lubelską; przed 17. września t. r. zrzekł się 
tśkże kanonii warszawskiej. Akt. kons. warsz. t. 12 str. 229, 264, 
284, 288 cyt. Bartoszewicz, str. XX. sq.

2) Akt. metr. kor. t. 172 str. 298.
3) Akt. kons. warsz. t. 12 str. 8 6 , 47. Bartoszewicz, str. XXII.
4) Wiadomość o tem podaje Żyznowski, datę ustalił Bartoszewicz 

na podstawie tego, iż w r. 1618 wakowało to opactwo po śmierci Jana 
Dłuskiego, później aż do r. 1641 było w posiadaniu St. Dembińskiego. 
Metr. kor. t. 163. BartoszeAAicz, str. XXI.

5) Akt. kons. warsz. t. 14 str. 304 cyt. Bartoszewicz,, str. XXV.
,:i Tamże t. 14 s tr .  326, p r . BartoszeAA'iez, s tr . XXV.
•i Tamże t. 14 str. 397.
8) Tamże t. 13 str. 376, pr. Bartoszewicz str. XXVI., XXVII.
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na kanonie sandom ierską ze wsią T u r b i ą *). Przez ten cały czas 
mieszka! Piasecki w  Rokitnie, na  potrzeby której to wioski król 
polecił staroście kapinowskieniu w ydaw ać z puszczy kapinowskiej 
drzewo na opal' domowy (5. g rudn ia  1623 r.) 2j. Dopiero w  r. 1628 
posunął się Piasecki na jedno z wyższych s tanowisk duchow nych, 
a mianowicie o trzym ał od króla kom andatoryjne opactwo Cystersów' 
w Mogile-.

Tym  sposobem zabieei o godności i benef ic ja  duchowne P ia 
seckiego w znacznym stopniu się ziściły. Bez wątpienia, w tych 
wszystkich sta raniach Piaseckiego, w tej kumulacyi urzędów i benefi- 
cyów duchow nych  przejawia się jego interesowność i dążenie do  
wzbogacenia się. Ale było to zło mocno zakorzenione w społeczeń
stwie polakiem. Większość duchow nych  trzym ała  czasem po 
trzy, po cztery beneficja , więcej troszcząc się o interes m ateryalny , 
aniżeli o dobro swoich owieczek. N a  usprawiedliwienie podawano 
zazwyczaj szczupłość dochodów z n iek tó rych  beneficjów pobieranych. 
Niektórzy papieże, jak Klemens V III . ,  usilnie starali się powściągnąć 
te nadużycia. Ale następca K lem ensa \  III. Paweł- V. hojnie szafował 
dyspensami, z tego też powodu nieraz najlepsi duszpasterze dopu
szczali się na  ty m  punkcie przekroczenia kanonów7 kościelnych 3).

S łużba przy dworze w charakterze sekretarza królewskiego 
by ła  dla każdego najlepszą dźwignią w7 karyerze. P iasecki był 
człowiekiem w ykszta łconym , pisał świetnym sty lem  łacińskim, 
n ic wiec dziwnego, iż z te.go powodu m usiał być cen ionym  w kan- 
eelaryi królewskiej. Król używał Piaseckiego przeważnie w swoich 
spraw ach  osobistych albo dotyczących jego własnej rodziny. Piasecki 
pom agał królowi w s ta ran iach  o uzyskanie pozwolenia z Rzym u na 
obsadzenie dwóch katedr biskupich w W armii i W rocław iu  przez m a
łoletnich synów  królewskich Ja n a  A lberta  i Karola F erdynanda .  
Rzeczywiście, w7 roku 1624 udało się osadzić na  biskupstwie war- 
mijskiem J a n a  A lberta , w7 rok zaś później na  katedrę biskupią we 
W rocław iu  wprowadzono mhfdszego syna króla Z ygm un ta  III . ,  Ka
rola Fefdynanda . za zgodą cesarza i papieża, wbrew7 woli kap itu ły ,  
która się temu obiorowi sprzeciwiała. Tem u udziałowi swem u w sp ra
wie młodych królewiczów zawdzięczał Piasecki, iż król przypuścił 
go do adm in is t rac j i  tych  biskupstw7 w7 czasie małoletnośei elektów7 4).

D Bartoszewicz str. IN XV.
_  -) Bartoszewicz,  str.  XXIV

:;) Instrukcja, dana Monsign. Lancellotti, biskupowi di Nola, 
nuncjuszowi w Polsce, d. 14. grudnia 1631 r. Eel. nun. t. II. str. 169.

4 ) Starowolslri: Monumonta Sarmatiae, str. 685.



IV.

U d z i a ł  P ia s e c k ie g o  w  s p r a w a c h  p o l i t y c z n y c h  
za  Z y g m u n t a  i i i .

Piasecki nie był zwolennikiem polilyki króla Z ygm unta  III .  
Stwierdza to zarówno krytyka rządów tego króla, zawarta w jego 
„K ron ice1', ja k  i świadectwo osób blizkich do tych  czasów. 
Miedzy innym i n u n c ju sz  Yisooiiti pisze, iż Piasecki „różnił sie 
w  zdaniu i sposobie myślenia od k ró la11. Okoliczność ta  bardzo 
wiele z n a c z m ,  pod rządami takiego króla, jak  Zygm unt 111., który 
aczkolwiek umiał cenić ludzi i poznawał sie. na  uleli wybornie, był 
Żelaznie n ieugiętym w swoich planach . prowadził politykę zarówno 
wewnętrzną, ja k  i zewnętrzną, czysto osobistą. Przeciwko Piaseckiemu 
sta ła  też na  dworze, cała falanga n iechętnych, którzy zarzucali mu 
nieraz brak szlachectwa, zapewne na tej podstawie, iż ojciec jego 
t rzym ał owe sołtystwo uzdolskie. Skarżył się też Piasecki, iż do 
samego końca żywot jego  był trwożny, że zniósł' wszelkie trudy  
i był wystawiony na ciężkie troski i prześladowania nieżyczliwych, 
które go prawi* zgniotły V-

Udział Piaseckiego w polityce za Zygm unta  111. wspomniany je s t  
tylko z okazyi sprawy udzielenia pomocy Zygmuntowi U l u woj
nie ze Szweeyą przez Hiszpanie. Poseł hiszpański, d 'A ucby , napierał 
usilnie na Z ygm unta  111. w ty m  celu, aby nie przerywał wojny ze 
Szweeyą, i obiecy wał mu posiłki we Hucie. N a  początku roku 162? 
w y s ła ł  Zygm unt swego sekretarza, S tanis ława Makowskiego, do F i
lipa 111., pisał również do siostry jego Izabelli, regentki Belgii 
aby  mu przysła ła  przynajmniej 12 okrętów7 z Dunkierki na  morze 
B a ł ty c k ie 2). Izabella odpowiedziała wprawdzie odmownie, gdyż taką 
m atą  ilość okrętów n ie E b c ia la b y  narażać przy przeprawie Zundu, 
ale obmyśliła inny środek pomocy i najusilniej poparła żądanie Zy
gm un ta  III. n swego b r a t a :i). Prośba ta  odniosła ten skutek, iż
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x) Testament Piaseckiego. Act. episcop prem. t. 30 str. 60, cyt. 
Pawłowski, str. 463.

2) List Zygmunta TU. do Izabelli z 21. stycznia 1627 r. Z arcli.
belgijskiego vol. „Correspondances d 'Izabelle avop les rois du K ord 11
Kamieński. Negocyacye ze Szweeyą o pokój 1651 — 3. „Czas11, dodatek
miesięczny 1857, t. Y. str. 83.

:V) List Izabelli do Zygmunta 111. z 4. kwietnia 1627 r., tamże
str. 83. *
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Hiszpania przyobiecała Zygmuntowi III. pomoc pieniężną 200.000 
ta larów na wystawienie floty. (Idy jednak  Piasecki udał  się w  imie
niu Zygm unta  III. do posła hiszpańskiego z żądaniem wypłacenia 
owych su b sy d y ó \E p ie n iS n y c h  (w r. 1627), d ’A uchy  w ym ówił się 
brakiem instrukcyi R. Mimo niedotrzymania tej obietnicy przez H i
szpanów Z y g m u n t  111. zdecydował się na  dalsze prowadzenie wojny. 
W  nas tępnym  roku pisał do Izabelli, że tylko naglony prośbami 
stanów Królestwa polskiego okazał gotowość do zawarcia pokoju ze 
Szwecyą, ale gdy  nieprzyjaciel pokazał, że m u tylko o zwłokę cho
dzi, podjął się dalszego jej prowadzenia, w której liczy na  pomoc, 
swoich przyjaciół. ..Nadzieje nasze" — pisze król — szczególniej 
pokładamy we flocie, przyobiecanej nam przez króla katolickiego 
i W, ks. M. (t. j. Izabelle). Najusilniej b łagam y, abyś W . ks. M. 
kazała j ą  spiesznie wyprawić." Gabryel Le Roy, poseł ifcsarski, zo
s ta ł  w ysłany do Posztoki i Lubeki, aby kupić kilka okrętów na 
imię cesarza i Wallenszt.ajna dla przyszłej wojny na morzu ze Szwe
cyą. Tymczasem H anza  przestraszyła się, aby okręty austryaekie 
i hiszpańskie nie pojawiły się na  morzu Haltyckiem i krzyżowała 
p lany króla, które spełzły na niezem Zygm unt skarżył się, iż „(ła- 
bryel Le Roy i okazyę tak dobra, i zimę całą stracił,  nie przyspo
sob iw szy  jednego  okrętu.-  Mimo tego, iż Hiszpanie i s tronnicy ce
sarscy  zawiedli w obietnicy pomocy pieniężnej i nie przygotowali 
nic, Z ygm unt III. na  gwałt, przysposabiał swoją flotę w Gdańsku, 
k tóra około m aja  1688 r. miała być gotową*). Król nag l i ł  i po
naw ia ł  swoje prośby 8). Izabella zaś nie kazała „przez poszanowanie
d la  króla te g o “ odbierać, stanowczo mu nadziei.

Piasecki słusznie nie dowierzał obietnicom pomocy ze s trony 
Hiszpanii i cesarza. Rył on n iechę tnym  temu sojuszowi i dalszemu pro
wadzeniu wojny ze Szwecyą, którą, odradzał. Tym czasem  poseł hi
szpański d' Kuchy nam aw ia ł  króla, aby w ysła ł swoi a flotę z G dań
ska pod rozkazy cesarza do Rosztoki. Póki Piasecki bawił przy 
dworze S ierp ień  i 628), sprzeciwiał się i pow strzym yw ał od tego 
króla. Ząledwo jednak  Piasecki się oddalił ode dworu, d ’A uehy  uzy
skał pozwolenie królewskie i siało M h to, co było do przewidzenia. 
Duńczycy ł  Szwedzi połączone mi siłami napadli na słabszą od nich  
flotę polską, nie popar tą  przez cesarską, i częścią zatopili, częścią

J) Ghronica, str. 469.
2) Tamże, p. 466. List Zygmunta HI. do Izabelli 4. kwietnia 

1628 r. Kamieński, str. 8 4 — 8J.
' List Zygmunta TIT. do Izabelli 28. sierpnia 1628 r.,  tamże

str. 8f).
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wzięli do niewoli o k r ę ty 1). N a  początku r. 1630 król Z ygm un t  III .,  prze
konany  już  o bezskuteczności liczenia n a  pomoc. A ustry i  i Hiszpanii, 
po zawarciu rozejmu sztumskiego pisał' do Izabelli już  nie z prośbą
0 przysłanie mu now ych  okrętów, lecz o zwrot swoich w y s ła n y ch  
do Eosztoki i tamże za trzym anych 2).

Powodem wyżej wspomnianego oddalenia się Piaseckiego od. 
dworu było objęcie przez niego katedry  biskupiej w Kamieńcu, którą 
o trzym ał za wstawieniem  się królowej Konstancy i 3). Nominowanym, 
był na  tę godność przez króla 15. lipca 1627 r. '), a  wyświęconym 
16. lipca 1628 r o k u 5) i zaraz w  nas tępnym  miesiącu pojechał 
obejmować swoją dyecezyę. Oczywista, przestał pełnić czynności se
k re tarza  królewskiego, jako nie odpowiadające tej godności, którą 
otrzymał. Natom ias t spełniał przy królu obowiązki członka Eady 
senatorów, a mianowicie na mocy konsfctue.yi sejmu walnego z 2 0 . 
lutego 1629 r. od 5. m arca n a  przeciąg czasu jednego półrocza 8). 
Sejm (1. kwietnia 1635) wyznaczył biskupa kamienieckiego do ko- 
misyi,  mającej z Moskwą pertraktować na wypadek, „gdyby tez ten 
naród trakta tów  afektował1' 7).

N iezadługo po swej nominaeyi na  biskupstwo kamienieckie, 
spotkał się Piasecki z n ie łaską królewską, której powodów nie znam y 
bliżej. Później p rzybyły  do Polski n iechętny  P iaseckiemu nuneyusz. 
Viscont.i, n az y w a  je  „ p r z e n ie w r z e n ie m  sic w w ażnym  interesie". 
Z I g o  można sic dorozumiewać, iż powody były  politycznej natury. 
Nie darmo zaznacza Piasecki, iż póki on był przy dworze,, powstrzy
m yw ał  króla od ślepego wypełniania życzeń posła hiszpańskiego 
d ’A uchy. Stronnictwo cesarskie przy--dworze Zyg jm m ta  1 1 1 ., później 
W ładysław a IV., które s łu c h a l i  rad  i wskazówek nunc)  usza Vi- 
scout.i'ego, niechętnem  okiem patrzyło na  Piaseckiego. Te stosunki 
m usia ły  przyprawiać Piaseckiego o wiele goryczy, skóro naw et na  
nagrobku, który  za życia kazał sobie wystawić, napisał, iż wynie
sionym został na  biskupstwo kamienieckie „pośród uciążliwych prac
1 trwożnych zabiegów 8).

7) Chrońica, str. 470,
J) Kamieński, str. 85.
3) Jaczyński: Kkp. Ossol. nr. 627 str. 108.
4) Chronica, str. 469. Akt. kons. warsz. t. 15 str. 67. Barto

szewicz, str. XXXIV.
5) Lengnicli . Gresch. d preuss. Liinder, t. V. str. 216.
,;) Vol. t. III. str. 299.
7) Tamże t. III. str. 338.
8) Inter hicubrationes curasąue a im as .  Starowolski, str. 685-
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C ytąd  Piasecki przebywa] albo w  Mogile, albo w Kamieńcu, 
gdzie rozpoczął 'p isać  swoją „K ronikę11.

V.

R ola p o l i t y c z n a  P ia s e c k ie g o  za p a n o w a n ia  k r ó la  W ł a d y s ł a w a  IV.

Zaraz po śmierci Z ygm un ta  111. przybył' Piasecki na konwo-
kaeyą (w  lipeu I 6 3 i r . ) ,  a później na  sejm koronacyjny (w marcu 
1688 r . j 1). •Młody król chętnie używał osób stosownie do czasu
i zdolności. Dlatego Piasecki zbliżył się znowuż do dworu, aby sobie
zaskarbić łaski królewskie. Osobistość W ładys ław a  IV. w ydaw ała  się 
g w a ra n c ją  innego kierunku polityki, aniżeli ten, którego trzym ał  się 
ojciec. Kie skłaniał s ig |o n  ani do polityki austryackiej,  ani do w y
łącznego służenia interesom katolicyzmu — a chociaż planów odzy
skania korony szwedzkiej się nie wyrzekał, to jednak  innej z początku 
trzym ał sie drogi do ich urzeczywistnienia. Piasecki do m łodego 
króla łatwiejszy m óg ł znaleźć przystęp, aniżeli do sta rego Zy
gm unta .  Zapatrywania jego i r a jy ,  udzielane królowi, musiały się od
znaczać trzeźwością i l iczy ł  się tylko z wym aganiam i polityki,  
skoro niHicyusz Viseonti ze s w o j^ o  steinowiska potępia je  jako tak 
bezbożnie polityczne, iż możnaby nieraz słusznie wątpić o jego spo
sobie, myślenia w niateryi religijnej *).

Yisconti p rzyby ł do Polski w roku 1 0 3 Ł  na  elekeye W ład y 
sława I \  . Stosunek Piaseckiego do Visconti 'ego nie by l takim  p rzy 
jaznym , jak  do poprzednika jeno, de T orres’a :!). Z tym  osta tn im  
jeszcze w późniejszych czasach, już  jako kardynałem , po w yjeźdź*  jego 
z Polski u trzym ywał Piasecki stosrtnki korespondencyjne bądź bez
pośrednio, bądź też za pośrednictwem  brata  swego stryjecznego, Ste
fana Piaseckiego, kanonika warszawskiego i sekretarza królewskiego, 
donosząc m u o w ypadkach  politycznych, ja k  u. p. o zawarciu po
koju z T u r c ją  (w październiku 1634 r . ) 4). Z \ i s c o n t i ’m miał P ia-

D Podpis jego spotykamy na akcie konfederacji generalnej wszel
kich stanów, • zawiązanej na sejmie konwolcacyjnym 16. lipca 1632 r. 
Vol. leg. t. III. str. 352, tudzież podpisany jest jako świadek na przy
siędze koronacyjnej króla Władysława IV., tamże t. III. str. 3TT7, i na 
przywileju, potwierdzającym pakta zawarte przez tegoż króla dnia 14. 
marca 1633 r., tamże t. I1T. str. 871.

2) Eel. nun. t. II. str. 245.
") Mianowanego nuncjuszem dla Polski 30. maja J62J  r.
P  Kr), nun. t. II. str. 187. Że korespondencja ta była stałą, 

nie dorywczą, widać to ze słów listu : „Czekałem tak dłfigo, aby miei
55*
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stscki zapewne jakiś  zatarg, gdyż z niechęcią odzywa się o nim 
w swojej „Kronice" *). Również nuncyusz scharakteryzow ał go w re- 
lacyi swojej '  do Rzymu, jako „ostatniego w zasługach i zaletach 
(pośród biskupów polskich), a może nawet niegodnego liczyć się po
między b iskupam i“ 2). Bliższe powody tej obopólnej niechęci do sie
bie Piaseckiego i Visconti’ego tłómaczą się stanowiskiem, jakie  dwaj 
ci ludzie zajęli w sprawie m ałżeństwa W ładysław a IV.

Zabiegi W ładysław a IV. o koronę szwedzką zmuszały go do 
szukania poparcia króla angielskiego Karola I. Z tego wyłoniła  się 
myśl, aby król zaślubił Elżbietę, siostrzenicę Karola I. a, córkę F r y 
deryka, pala tyna nadreńskiego, zwanego „królem z im ow ym 11. Oprócz 
pomocy wojennej, na  którą liczył W ładys ław  IV., spodziewał się, 
iż za pośrednictwem tego małżeństwa uspokoi obawy Szwedów, któ
rzy za jedne z g łów nych  przyczyn pozbawienia tronu  Z ygm un ta  III. 
i jego synów podawali niechęć i ucisk religii protestanckiej przez króla. 
E lżbieta  była kalwinką, a więc małżeństwo z nią króla byłoby wielkiem 
ustępstw em  na rzecz drażliwych na punkcie swobody religijnej Szwe
dów. Dysydenci w Polsce, jak  Krzysztof Radziwiłł, wojewoda wileński, 
Rafał Leszczyński, wojewoda bełzki,  gorliwie popierali te zamiary 
króla nie tyle ze względów na odzyskanie przez niego utraconej ko
rony  szwedzkiej, ile przez w ® ą d  na in teresa dysydentów  w kraju. 
Znaczna większość senatorów świeckich, którym W ładysław  IV. 
przedłożył projekt (ego m ałżeństw a na  tajnej radzie senatu d. 19. 
m arca  1685 r., oświadczyła się za nim. Nie czyniła to przez powol
ność życzeniom króla, tylko z Intereiów  politycznych. Było to w  przeJ 
dedniu traktatów sztumdorfskich, które prowadziła Polska ze Szwe
c j ą  za pośrednictwem F rancyi,  A nglii  i Hollandyi. Aczkolwiek kroi 
w tych pe r trak tac jac h  mial na  myśli odzyskanie korony szwedzkiej, 
a w przeciwnym razie wolał dalsze prowadzenie wojny, to jednak  
senatorom rozchodziło się bardziej o pokój korzystny, który mogliby

co godnego do doniesienia waszej emineneyi, teraz dopiero zdarzyła się 
taka okazya . 11 Z listów Stefana Piaseckiego do kardynała de Torres prze
chowały się tylko dw a:  w jednem z d. 31. kwietnia 1632 r. donosi 
o śmierci Zygmunta III. i mającej wkrótce nastąpić elekeyi; w drugim 
(z ił. 10. maja t. r.)  opisuje ostatnie chwile tegoż króla. Ecl. nun. t. 
II. str. 1 8 4 — o.

D Z okazyi mowy, wygłoszonej przez niego na elekeyi, którą na
zywa Piasecki „nudną i zbytnio wielosłowną a z tego powodu niemiłą, 
w której powiedział coś nie coś na chwałę narodu polskiego". Chronica, 
str. 539.

2) Rei. nun. t. Ił .  str. 245.
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uzyskać ze Szwecyą za pośrednictwem medyatyzujących mocarstw  
w tej sprawie. F ra n ey a  sta ła  po stronie Szwecyi, a więc trzeba było 
zwrócić sic do A n g l i i  i Holandyi. Liczono w ięc na  zjednanie oby
dwóch tych pośredników przez to małżeństwo. Większość zatem se
natorów, składająca się z katolików i dysydentów, wychodziła z mo
tywów ezygto-polityeznych. N ależał do niej Piasecki, który  .głosował 
w senacie za tem małżeństwem , sądzą.c, iż trzeba pobłażać sk łon
ności osobistej króla, skrupuły  sumienia katolików osłabiał a r g u 
mentem, iż Stolica apostolska może udzielić na  takie małżeństw o 
dyspensy i przytaczał na to liczne dowody historyczne.

I T rudno sobie wyobrazić ,,  ja k  mowa ta  Piaseckiego podziałała 
na part.yę katolicka., która w  swoich poglądach i polityce była. kie
rowana ręką n u n c ju sz a  Yiseonti’ego. S tanis ław  Koniecpolski, kaszte
lan krakowski, g d y  na  odjezdnem Piasecki chcia ł się z n im  poże
gnać, nie podał mu reki i obrzucił go obelgami. A lbrecht Radziwiłł 
zaś w  swoim pam iętniku pisze, iż „biskup kamieniecki zrzucił r a p 
tem infułę duchowną, a przywdział sandały  machiawelskie i chciał 
p łynąć z w iatrem  dw orsk im 1'. Dodaje, iż „sr.rach było słyszeć kato
likom takie słowa z ust bezbożnego biskupa 11 r ). Napaści te musiały 
być dotkliwe i liczne, gdyż wspomina Piasecki, iż za swoje myśli 
był wychłos tany  od przeciwników -i

Król, wysłuchawszy zdania senatorów, pozostawił sprawę w za
wieszeniu i nie kwapił się z zawarciem tego związku, wyczekując 
n a  rezultat pertraktacyi ze Szwedami. (Kły te ostatnie wykazały nie- 
możebnośó uznania praw  W ładysław a IV. i jego  braci,  a względnie 
potomstwa królewskiego do korony szwedzkiej, projekt m ałżeństwa 
z palatynowną rozchwiał sie (w Iipeu 1635 r.) . Osią polityki kró
lewskiej pozostała ta  sam a m yśl odzyskania utraconego tronu, ale 
król pchną ł  jej kierunek na inne drogi, do czego miało posłużyć 
zbliżenie się z F ra n c ją .  Nie mogąc zerwać wprost układów o m ał
żeństwo, które zaszły zbyt daleko, W ładysław  IV. począł w tym  sa
m ym  celu ubocznie-na legać n a  palatynówne, aby przeszła na  ka to 
licyzm. Jednocześnie s ta ra ł  się, aby senatorowie nie sprzeciwiali się. 
wprost temu małżeństwu, tylko uniemożebnili g o  podaniem za wa
runek  m ałżeństw a zmianę religii przez palatynównę. W  ty m  celu 
zwołał powtórnie senatorów na ta jną naradę w g ru d n iu  1635 roku. 
W ynik  jej nie t ru d n y m  by ł do przewidzenia. Pod  w pływ em  zmie
nionej sytuacyi politycznej ( t rak ta t  sztumdorfski z d. 1 2 . września

Rkp. Ossol. t. 116 str. 133.
2) Chronica, -str. 572.
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1635 Tokuj, a może za wskazówką samego króla, który wybornie, 
a  nawet uciekając sie do łez, udawał zakochanego wt palatynówmie, 
ogrom na większość senatorów, bo 36 n a  40 głosujących oświadczyło 
się przeciwko małżeństwm z heretyczką. W" liczbie g łosujących za 
tem m ałżeństw em  znalazł się powtórnie Piasecki, k tóry nawet żądał 
jego  przyspieszenia. P a r ty a  katolicka oburzała się z tego powodu na 
niego, wołano, że „taki biskup nie ekskomuniki, ale szubienicy 
wra r t “ r ). Widać stąd najlepiej,  ja k  dalece biskup kamieniecki nie 
znał się. n a  „sztuce trafiania w7 h u m o r “ i nie umiał „płynąć z w ia
trem  dw orsk im ", o eo go pomawiali przeciwnicy.

Xow'y zwrot w polityce królewskiej zasadzał się n a  tem, iż 
W ładysław  IV. chciał wystąpić w roli pośrednika między dwoma 
wielkimi obozami, walczącymi n a  zachodzie, i przy sposobności za
warcia powszechnego pokoju wym usić od Szwedów uznanie swoich 
p raw  do korony szwadzkiej.  Chodziło mu o pozyskanie dla swoich 
celów7 dwóch g łów nych  potęg, rywalizujących ze sobą na  zachodzie 
E uropy , t. j. F rancy i  i Austryi.  Każda z n ich  wmlalaby widzieć 
króla polskiego w swoim obozie. Odtąd na dworze warszaw skim  w7a- 
żyły  się dwa wpływy, małżeństwo królewskie miało być rzuceniem 
kości, rozstrzygającem tę, grę polityczną, uspokoiwszy obawy F ran -  
cyi co do małżenstwua z palatynówną, w  którem dotychczas widziano 
in try g ę  austryacką, król zasłaniał się temi zobowiązaniami od pro- 
pozycyi m ałżeństwa z jedną z księżniczek francuskich, między innem i 
z M aryą  Ludw iką Conzagą, księżniczką m antuańską, u nas w Polsce 
zwaną powszechnie N iw ernianką. S tronnictwo austryaclcie, kierow7aue 
sp ry tną  Teką K apucyna O. W ale ryana  Magno, dążyło do sojuszu Polski 
z cesarzem austryackim i proponowało królowi w tym  celu związek z Ce
cylia Eenatą,  córką F e rd y n an d a  II. Ostatecznie po d ługiem  wahaniu 
W ładys ław  IV., złudzony obietnicami eo do pomocy A ustry i  w sprawie 
odzyskania korony szw7edzkiej, przechylił się n a  jej stronę. Tym  
sposobem projekt małżeństwa z N iw ernianką n a  tajnej radzie senatu  
(w7 lu tym  1637 roku) upadł, a natom ias t  uradzono małżeństwo króla 
z 'córką cesarza F e rd y n an d a  II. Parcie  ze s trony większości senato
rów7 a  zwłaszcza kleru było tak  silne, iż Piasecki lubo z niechęcią 
sam  głosow7ał za „tem m a łżeństw em “ 2). W  „Kronice" swojej wspo

x) List Janusza do Krzysztofa Radziwiłłów z dnia 10. grudnia 
1635 r. ICotłubaj: Zycie Janusza Radziwiłła, Wilno i Witebsk 1859, 
str. 296.

L>) . . .  Solita melancolia non cognita abreptus, nihil de materia 
coniugii protulerat, impulsus aliorum admonitione aliis episcopis sim-
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m ina o tym  fakcie z wymówką do króla, iż ten ostatni poprzednio 
udaw ał,  jakoby  nie m yśla ł o małżeńsstwie z Austryaczką, być może 
w celu, aby pf tedw czesuem  zdradzeniem się ze sw ych zamiarów nie 
Toznamiętnió opinii szlacheckiej, która nieraz za życia ojca protesto
w ała  przeciw wszelkim związkom i sojuszom z domem rakusk im  1).

N iechęć Piaseckiego ku Austryi,  która tak  dobitnie wyraziła 
się w  jego dziele, była również nicią przewodnią w jego działalności 
politycznej przy dworze zarówno Z ygm un ta  III .,  ja k  i Włady-. 
s ław a IV. Dlatego poseł francuski zalicza go do osób, p rzychy luych  
P ra n cy i  przy dworze króla po lsk ieg o 2). Gdy stosunek Polski do 
dworu francuskiego ochfódł po zawarciu m ałżeństwa W ładysław a I V . 
z Cecylią R e n a t y  Piasecki nie zmienił się pod tym  względem. 
Uważał za stosowmy kierunek polityki narodowej, rozumie się w du
chu  szlacheckim prowadzonej, i z tego powodu w  rapor tach  am b a
sadora francuskiego zaliczony jes t do szeregu patryotów (les p a tr io -  
tes), w  przeciwstawieniu do tych, k tó rych  nazywa on A ustrya-  
kam i (les au trichiens). Naw et uwięzienie brata  królewskiego Ja n a  
Kazimierza we F rancy i,  podejrzanego o szpiegostwo (8 . maja 1638' 
roku) nie osłabiło w przeciwnikach polityki austryaekiej przychyl-' 
ności ku Francyi.  Widziano w tem tylko drobne nieszczęście (le p e tit  
m alheur de Jea n  G asiniir) i przypisywano jego  powmd racyi stanu, nie
fortunnej chwili, niewłaściwie sk ierowanym planom księcia, a nacle- 
wszystko fa ta lnośc i3). W ładysław  IV. był zmuszony dać królowi 
francuskiemu poręczenie stanów7, iż J a n  Kazimierz n igdy  nie będzie 
działał ze szkodą F ra n cy i  ( 6 . m a ja  1639 r.), k tórego król w ym agał,  
jako w arunku  wypuszczenia na  wmlnośe dostojnego więźnia. S tany 
poręczenie takie wydały , podpis na  n iem  Piaseckiego świadczy, iż 
b ra ł  on czynny udział w tej sprawie 4J .

Zresztą, mimo iż P iasecki należał do osób zaufanych króla, 
z  k tórym i tenże nieustannie sie stykał, nie g ra ł  roli wybitnej poli
tycznej przy  jego dworze. W ładysław  IV. nie w tajem niczał w  swoje 
zam ysły  polityczne nikogo. P iasecki oprócz godności senatorskiej

plici Yerbo se adjungi snluimrmuravet Al. Radziwiłł, Memoriale Rps. 
Oss. t. 116 str. 159.

J) Chronica, str. 587.
3) Memoire a Ms. d ‘Avaux president pour le service du roi a 

Dantzic 31. maja 1636 r. Teki Lukasa Kkp. Oss. t. II. s. 148.
3) Eelation du yoyago de Sr. d'Avaux a la derniere diete de Var-

sovie par  l ’ordre du roi 1640. Tek. Luk. t. II.  str. 257
;) Tek. Luk. 't. II. str. 243— 4.
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nie posiadał żadnego innego urzędu, zapomocą którego m ógłby w y
wierać w pływ  na spraw y polityczne. To też pozostawał' poza sferą 
najta jn ie jszych  knowań polityki,  z któremi nie zwierzali się zaró
wno przeciwnicy, j a k  i przyjaciele. W  polityce miał' P iasecki za
wsze swój trw ały  sąd n iezmienny, który mu robił wrogów, ale leż nie 
zyskiwał przyjaciół. N a  tem indyw idualnem  stanowisku pozostawał 
on niezmiennie zarówno w życiu politycznem, ja k  i później w swo-

(Ciąg dalszy nastąpi).

A d a m  S z e l ą g o w s k i .

j e m  dziele.

3 U  4 '

i



II I S T O l i  Y A  
L it e r a t u r y  n o w o h e b r a jsk ie j  w  p o l s c e  i r o s s y i

w  X IX . w ie k u .

C z ę ś ć  p ie r w s z a .
Charakterystyka! nowohebrajskiej literatury oświecenia  

w U a I i c y i.

IV.
(Ciąg dalszy).

Bocznik 5584 interesuje nas powyżej wspom nianą pracą A  
Chorina, następnie wspomnianem na początku tej rozpraw y wezwa
niem „A uon im a“ , aby przystąpić fi o w y p e ł n i e n i a  l u k  w  ż y 
d o w s k i e j  l i i s t o r y i  k o ś c i e l n e j  ( m  der ju d isch e n  K irchenge- 
schichte). Autor, objawiający nader  bystre  pojęcie i rozróżnianie 
pojedynczych epok liistoryi żydowskiej, a należący przeto do owych 
nielicznych meżow, którzy instynktownie przeczuwali powolne po
wstawanie n a u k i  j u d a i z m u  (der W issenscha ft des J u d e n -  
tlium s). podpisuje się hebrajskiemi l i teram i: B —  D —  (t •—  Sch 
w  Czechach 1824. Dziwnym zbiegiem okoliczności zawiera ten sani 
tom o kilka arkuszy  wstecz je d n ą  z najwcześniejszych prac nauko
wych Bapaporta  o żydach w Arabii, poruszającą podobne myśli.  
Musiała zatem atmosfera duchowa wśród żydów ówczesnych bye 
przesiąkniętą ową myślą, zanim znalazł się jeden  i drugi, k tóry ią  

wygłosił. U<wagi godne je s t  też w tym  roczniku sprawozdanie o sto
warzyszeniu fu r  C ni tu r  u n d  W issenscha ft der J u d e n  in  B e r lin  
i wyciąg  ze statutów tegoż.

Bocznik o58J> 1 1825) przez to je s t  uwagi godny, że i n a  zewnątrz 
zamieniać się chce na  am phih ium  hehrajsko-niemieekie, co mu atoli
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nie wychodzi na  zdrowie, albowiem niemiecki dodatek E rstlinge, jak  
j u ż  wyżej wspomniano, po pierwszym zeszycie wychodzić przestaje.

W  roczniku 5586 (JSUC) budzi naszą ciekawość zaraz na  w stę
p ie : „Rozmowa w kraju życia“ (kraj życia =  Hades).  W śród  od
powiedniego krajobrazu w ylewa m o w a  h e b r a j s k a  w nastroju, 
k tó ry  od czasów „M eassfim“ sta l sie dla niej typowym, żale swoje 
wobec ulubieńca swojego, Naltaliego J lerza Wesselego. Zaledwie za
przestali „M hassfim“ i „Szochre hatob w ehatoszyja“ (przyjaciele do
b rego  i nauk) swojej działalności — zaczyna czcigodna m atrona  za
wody swoje — zjawili się piewcy pieśni lultiezjiycb i miłośnicy 
soku winogron, którzy, zaniechawszy dalszego s z e r z e n i a  ś w i a 
t ł a  i n a u k i ,  język tylko psuli, poczem nastąp i ł  ogólny letarg. 
A le  następująca generacya wierszokletów — to dopiero prawdziwa 
klęska!  WszSjzie rozlegają się piSnia, wszystko się. opiewa, każdy 
chce być piewcą. „O n ie b io sa ! Czy cały lud boży w wieszczów się 
obrócił i prorokuje w  obozie! A  komuż ci wszyscy kazania g łoszą? 
Ilość twoich Synów — to ilość rvoie.li wieszczów, o J u d a ! “ Potem 
biczuje autor brak kry tyków  dla hebrajskich utworów literackich, 
autorów  lichych tłóinaezeń a n a  końcu szperaezów gram atycznych , 
zna jących  wprawdzie d o s k o n a l e  k a ż d ą  b e l k ę  k a ż d y  g w ó ź d ź  
w  p a ł a c u ,  n ie .  w s t ę p u j ą c y *  j e d n a k  n i g d y  d o  w n ę t r z a  
j e g o .  Gani też obyczaj wzajemnej adoracyi, który wtedy tem b a r 
dziej szerzył się w literaturze h eb ra jsk ie j , że owe wzajemne 
pochwały  s tanowiły najczęściej jedyne honoraryum  biednych au to
rów. Zaledwie k tóry u.sta swoje otwiera, by pieśń wygłosić luli słowa 
nauki,  wnet wloką go przed o ł t a r z  d r u k a r n i  i wieszczeni go 
mianując, podnoszą w niebiosa na  koszt biednej mowy hebrajskiej, 
której wszelkie złe podsuwają, z której n iby  nowa gwiazda j ą  w y
bawić miała. „Tenże zaczyna gawędę swoją o glebie pustej,  ponurej, 
solnej, czyniąc mnie pustynią, siebie zaś bohaterem, śmiało sobie 
d rogę  to ru jącym .“ Naftali Herz Wessely pociesza biedną wdowę, 
przyrzekając jej za pośrednictwem w stępujących właśnie w  rok szó
s ty  „Bikkure h a i t im “ nowa epokę rozkwitu.

Oprócz tego a r tyku łu  nieznanego zresztą M ajera  A lta ra ,  zasta
naw ia ją  nas w ty m  roczniku dwie biblijne, powiastki hebrajskie 
Lsaschara Bera Schlesingera, będące dykcyą i kompozycyą swoją 
nader  charak terystyczne dla ówczesnych maskilim. A uto r  m oderni
zuje tutaj znane dzieje o Kainie i A blu  i ofiarowaniu łzaka. Abel 
b y ł  poczciwym, grzecznym, bogobojnym, pełen czci d la rodziców, 
K ain  zaś srogim, nieżyczliwym. Razu pewnego, a przypadały wtedy 
właśnie urodziny ojca, w tedy to, ach . stało się owe nieszczęście!.. .
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i t. (1. Przekleństwo też ,  we wzniosłej prostocie swojej potę
żnie nas j  wzruszające, dobrotliwy p. Sclilesinger koryguje. „Cóżeś 
uczynił?  Patrz, oto ręce twoje splamione są krwią brata twego, 
którąś przelewał. P rzek lę tym  bądź wraz z z iem ią, na której 
zamordowałeś brata  twego, nie litując się nad twoim bliźnim. Zdzi
czały i ponury  bądź tu łaczem n a  ziemi, nie miej ani odpoczynku, 
ani wytchnienia , gdziekolwiek wstąpisz, uciekaj przed obrazem za
m ordowanego brata  twojego i oby serce twoje mściło się na  tobie 
za niego. “ Pa, s traszny  bakałarz czeski nie oszczędza n am  naw et rym o
wanego m orału  końcow ego: „Strzeż się w ady  zawiści, matki wszel
kiego bezprawna. Hardzący karnością wstrętną czyni duszę swoją, 
s łuchający upomnień zjednywa sobie serca." Tego samego rodzaju 
je s t  i d ruga  powiastka „zastosowana".

Jeżeli sie teraz zważy, że całe P ism o święte w  ten sposób 
przez rodaków7 p. Schlesingera, z k tórych nauczyciele szkół no rm al
n y c h  prawie wyłącznie się, rekrutowali,  opracowane,m zostało, jeśli  
się dalej zwazy. że tandeta ta, przezywająca się „ h i s t o r y ą  b i 
b l i j n ą " ,  „ p o d r ę c z n i k a m i  r e l i g i j n y m i -', od owego czasu 
p raw dziw arf łow o boże wypierać zaczęła tak, ze nawet w  ostatnich 
czasach ar tyku ł ton w7 sposób fabryczny wyrabiać zaczęto — to poj
miemy, jak dalece im portow ana „haskala" galicyjskim  żydom, po 
największej części jeszcze w atmosferze religijnej żyjącym, w strę tną  
wydaw7aó się musiała.

Rocznik 5586 (1826) zawdera p rzy tem  jeszcze pierwszy zbiór 
poezyi „ K in o r n a o m “ (powabne skrzypce) Samuela Dawida Lu- 
zatta —  samo tem ata  narodowe, dużo rozumu, e rudyc ji ,  mało uczu
cia. Zakończenie tego zbioru, „chasim a1' , zawiera pięknym, psalmo- 
du jąeym  stylem, wspomniany już  przez nas p ro g ra m  uowmhebrajskiej 
l iteratury.

W  roczniku 558'/ (1827) zastanawia nas już  cytowana odezwa 
żydowsko-amerykańskiego księcia .Uardochaja E m anuela  do ż jdow - 
stwa całego świata, wystosowana w sprawie tłumnej e m ig ra c j i  do 
now7ozałożonego pańs tw a żydowskiego Ararat.

Bdeznik 5588 (1828) zawiera liczne ważne rzeczy dla literatury  
„haskali" w  ogóle, w szczególności zaś dla haskaii galicyjskiej. J e s t  
tu  zaraz n a  początku datowany z Tarnopola list M endla Lew ina do 
ch łopca 13-letniego o „m icew ot“ (obowiązkach), następnie lis t l iapa- 
porta  do młodzieńca, trak tu jący  o jednem  z najważniejszych zaga
dnień ówczesnej „h ask a l ia : czy w edług tabnudu  dozwolonem je s t  
poświęcić się rzemiosłom, medycynie, językom, w ogóle naukom. 
Znaczną część tego' rocznika w ypełnia największe dzieło poetyczne
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Eapaporta :  „Szcerib J e h u d a “ (Szczątki Je lmdy), którego przedmowa 
dla charak terystyk i Eapaporta  jes t bardzo potrzebną i pouczającą. 
N a  końcu tegoż rocznika uwydatnić  trzeba wiersz: „Kochanemu 
przyjacielowi do a lbumu “ przez Sch. E. I. (Eapaporta).  zawiera
jący  także program  nowohebrajskiej l i tera tury  w wieku XIX.

Lwia częśe roczników 5 5 8 9 — 5592 (1829— 32) należy się znów 
E apaportowi,  który ogłasza w n ich  swoje g łośne „B iogra fia“ 
wraz z przedmowami i dodatkami, stanowiące pierwsze objawy 
budzącej się zaledwie do życia „n a u k i j  u d a  i z m u “ (W is sm sc h a ft  
des Ju d cn th u m s). Oprócz tego zawiera rocznik 5592 (1832) jeszcze 
jedną  kry tykę pióra Eapaporta , w której tenże występuje jako powa
żny estetyk i zarazem historyk. 'U w a g i  godnem  jest też, iż rocznik 
5589 (1829), w k tórym  drukowała się pierwsza „B io g ra fia “ , Eapa- 
port. um ie lo il  także dwie małe rozprawy biograficzne przez I. S. K. 
(Eeggio): n Ih ra j w ielcy n ie zn a n i uczeni i  D a n te  hebra jski* . P race  
te rzutkiego i w dobrobycie żyjącego Wiocha, znanego z talentu  
i pobieżności swojej, m a ją  się do prac wówczas nędzę cierpiącego 
Galicyanina, jak  lekkie fejletony do poważnego, wielkiego dzieła 
naukowego, jak  eleganckie kwiaty papierowe do potężnego cedru 
libańskiego.

Poetyczne przyczynki „Bikkure h a i t in i11. czy to w formie uie- 
wiązanej czy to wiązanej,  są to po największej części tłómaczenia 
z Schillera, Goethego, Lessinga, Gessnera etc. Współczesnej li tera
tu ry  niemieckiej prawie wcale nie uwzględniano. Tłómaczono też 
dużo z francuskiego i angielskiego. I  o ryginalne poezye tchną  
jak im ś  duchem  obcym, noszą też na  czole obce e ty k ie ty : R han tasie , 
Id y l le , B alladę , Rom ance. Czasem zdaje się natręt,  jakoby wierszo
kleci chcieli urządzać sobie w  jak im ś  roczniku formalne wyścigi. 
I  tak n  p. zawiera rocznik 5586 (1826) cztery po sobie następujące 
wiersze n a  temat, „ I Ia t ikw a“ (n ad z ie ja ) : Str. 77. przez M endla 
S terna z P re szb u rg a ,  późniejszego redaktora „Kochbe Ischalc11 
(gwiazdy I z a k a ) ; str. 76. przez lwowianina A b ra h a m a  ben Benja
m ina  Zewu N atk isa ;  str. 9 5 — 98 przez Czecha I. S. Spitza, na  końcu 
zaś str . 103 przez Zewi Bauera z Makó na  W ęgrzech. N iektóre 
oryginalne przyczynki poetyczne z Galicyi są wprost wyborne, 
a m ianow ic ie : Eapaporta, I. S. Byka i Berisza Blurnenfelda z Bro
dów. Ściśle w edług regu ł  obowiązującej wówczas poetyki niemieckiej 
pracuje płodny, wykształcony, cytowany już  przeżeranie I. B. Schle- 
singer, jeden  z g łów nych  filarów ,. haska li“. Zdradza on nam  swoje 
poglądy o poezyi w roczniku 5590 (1830) w przedmowie niemieckiej 
do większego poem atu :  „Astyages, w nuk jego i wódz jego H arpa-
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g es '1. „Poem mit (JhdrenL — „M ehrere J a h re  h indurch  mac-lite ish 
m ir  zur Lebehsregel am W eihfeste  der Makkabiier *), wo v̂i<jle mei- 
11 er BoligionsbiTuho sieli mit a l lerhand  Spielen ergBtzen, mit den 
Spielen m einer P han tas ie  zu unterhalten .  So ents tauden meine 
H asm onaim , so melirere Gedichte, von denen manclie im periodi- 
sclien Blatte „Bikkure h a i t im “ erscMenen. Ich  linde diese A r t  Er-  
ho lung  fnit diesem Feste  hom ogen .“ A więc poezya nie je s t  n a  to, 
aby na  życie oddziaływać, aby je  uszlachetnić, podnosić, ale 
je s t  zabawą, ale je s t  wytchnieniem  po pracy zawodowej.

W roku 5592 „Bikkure h a i t im “ wychodzić przestały.
Spełniły niż swoje zadanie. Oprócz Szaloma Kohna, który tylko 
przez dwa la ta  w y trw a ł  przy redakcyi, „Bikkure h a i t in r 1 m iały  jeszcze 
za redaktorów : Mojżesza Landaua, w nuka  sławnego starszego rabina 
praskiego. Ezechiela Landaua, inspektora izr.-niemieckiej szkoły głó
wnej w Pradze, nas tępnie  B ernarda  Sehłesingera i Judę  Jeitelsa, 
przełożonego gm in y  izr. w Pradze.

Potężniejącej coraz bardziej świadomości żydowstwa ówcze
snego m dła  acz zdrowa karm, podawana przez „Bikkure h a i t in i“ , 
już  nadal nie wystarczała. Powstały  zatem dzielne pod każdym  
względem „llerem  chenied“ (winnica powabna). „Bikkure h a i t in r 1 

zaś nietylko oddziaływały by ły  n a  szerokie okręgi publiczności ży
dowskiej, ale już dość wcześnie zwróciły na  siebie uwagę uczonych  
nieżydowskich. W r. 1837 zjawiła się nas tępująca k s ią ż k a : „ T ifere t 
Izra e l. H achacliam  h a n o zri A d a m  M a r tin e t. S z ir im  u m lizo t we- 
michtoioim  m esifre ham ease f w ebikure  Bam berg  1837.
(Blask Izraela. Uczony A dam  M artinet.  Wiersze, rozpraw y i listy 
z księgi „Meassef" i „Bik. h a i t .“).

•Tost ( Oulturgeschichte  s. 105) przypisuje myśl w ydaw ania  
„Kerem clmmed" południowcom, którzy, nie będąc zdolni do nap: ■ 
sania większych dzieł, tem  dotkliwiej czuli brak  ogniska literackiego. 
M imo to redaktorem  nowopowstałego pisma był Ualicyanin Samuel 
Leib  Goldenberg.. Dum nie umieszcza on n a  kartce tytułowej (Sefer  
kerem cliemed kolei igr ot ilcarot — księga kerem  chemed zawiera
jąca listy drogocenne) dopisek: I s z  Bolechow  — mąż Boleehowski. 
Do małej mieściny Bolechowa w (łalieyi wschodniej już  w pierwszej 
połowie XIX. wieku przedzierał się Dyl promień „Haskali".  Żył tam  
zasłużony Selig Hersz Mondscliein, autor l icznych dzieł o tenden- 
c y i  postępowej, k tóry wraz z krewniakiem redaktora, zm arłym  nie-

f *

U Święto Makabeuszów,  czyli „Ohanuka" .  obchodzone od d. 25.  
Kislcw przez 8 dni —  przypada w  grudniu.
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dawno .Jakubem Goldeubergiem, założył w Bolechowie jedną  z pier
wszych szkół żydowskich, przy której działał jakiś czas uczony 
Sal. Bubin, jako dyrektor.

W  przedmowie do pierwszego rocznika uznaje redaktor „księgę 
swoją" ciągiem dalszym przez tego samego nakładcę w ydanych  
„Bikkure h a i t im “ i cłice przedewszystkiem oddziaływać n a  młodzież. 
Zastrzega się atoli przeciw m niem aniu  jakoby założył organ swój 
tylko dla początkujących młodzieńców Od tom u czwartego nazywa 
się m la k to r  „'Poszew Tarnopol" —  mieszkańcem Tarnopola. Samuel 
Leib Gohlenberg by ł dobrze urodzonym młodzieńcem, który, dosta
wszy się przez bogatą żeniaczkę do zamożnej rodziny w Tarnopolu, 
oddaw ał się przez pierwsze sielankowe la ta  pożycia małżeńskiego, 
przez czas t. z. „K ostjahre“ (kiedy to zwyczajem starowidrców teść 
m łodą parę wraz z przyrostem zaopatruje we wszelkie potrzeby), 
gorliwie sprawom haskali. Podczas gdy Szalom Kohn był ubogim, 
ale pełen erudyeyi, sprytu i dowcipu — z n iemiecka geisfreich  — 
to Goldenberg był bogaty, ale nad poziom ówczesnych przeciętnych 
postępowe nv nie wyrastał.  Umieszcza 011 zatem nieliczne rzeczy 
w  „ k e re m  ch e m e d “, są to zaś szczególnym trafem jak im ś sam e 
rzeczy bardzo charakterystyczne. I  tak 11. p. podaje w  trzecim ro
czniku (List 16. str. 189) 6 „ m esz a l iu r  (gnom y) głośnego ,.M a- 
g id a “ z D u h n a 1), które wielki „ r a b b i  i b a d a c z "  - -  prawdopo
dobnie E apaport spisał był w narzeczu Midraszu. Je s t  to jeden  
z n ielicznych wypadków, że Maskil ówczesny objektywuie się za
patru je na  literaturę „ n i e p  o s t ę p o w ą " .  N ade r  d u m n y m  on 
z listu swojego w  czw artym  roczniku, zawierającego wszystkie akta  
w  sprawie wyboru Eapaporta  na rab ina okręgowego w Tarnopolu. 
„I tak  stanowić będzie list ten ważną epokę dla biografa, tego wiel
kiego męża, k tóry jest  i będzie naszą ozdobą i chw ałą  w Izraelu 
i wśród wszystkich ludzi." Wielkiego wpływu, zdaje się, nie wy
wiera ł na  ki runek  swego czasopisma. Jest,  aby się tak wyrazić, 
oberżystą, który kontent jes t ,  iż goście dobrze się bawią i że jego 
też między sobą tolerują.

Ton czasopisma jest wprawdzie poważny, ale bardzo żywy i tu  
i ówdzie z odcieniem rubaszności. S p ir i tu s  rector je s t  Eapaport,  od 
k tórego n. p. pofhodzi prawie cały tom szósty. Czasem dzieje się

’ > Jakób Dubno, głośny „Mngid" /ka«nodzieja) z S i ln ia ,  żyjący 
w drugiej połowie XVIII. wieku, autor zbioru kazań Oliel Jakób (na
miot Jakoba), był najznakomitszym z poB&edzy domorosłych kaznodzie
jów żydowsko-polskich. Odznaczał on się tom, żc używał w kazaniach 
swych porówmań i przykładów7 wprost z rzeczywistego życia wziętych.
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tak głośno i hałaśliwi a w tej rzeczypofpolitej uczonych, tyle się tam  
kłócą, i spierają, iż pan redaktor  widzi sie spowodowanym oświad
czyć w przedmowie do następnego tomu, iź odtąd ja k  najsurowiej 
przestrzegać zamyśla u siebie ładu  i spokoju. W  tymże sam ym  ro
czniku zaś ha łas  je s t  największy (por, przedmowę do tom u szóstego 
i drukowane tamże listy polemiczne Bapaporta). W  ogóle „Kerem  
Gh<iniod“ 'więfcfj dotrzymują., aniżeli przyrzekają.

Listy —  oto ze względów cenzuralnych najdogodniejsza forma —  
zawierają krytykę biblijną i ta lmudyczna, eksegezę, herm eneutykę,  
Imdania starożytności. Nadto  tryskają listy (ial icyan fantazyą, do
wcipem i glębokiemi myślami. Zawierają one tu i owdzie zgrabne 
satyry, polne uf-zucia poezye, .Między współpracownikami Galicy anie 
są również w wi. kszości, W yciskają oni zatem całemu czasopismu 
piętno swoje.

Porównując ilość współpracowników w ed ług  poszczególnych 
krajów, przekonujemy się wnet, iż n. p. w  rocznikach najbardziej 
w  treść  obfitujących (II . ,  VI.),  n a  18 a u to ró w : 12 przypada n a  Ga- 
licyę, 1 na  W ę g ry  a 4 n a  W łochy . Jak  na  gars tkę żydów włoskich 
to 4 dość pokaźna liczba,. .Jest to zresztą rzeczą dziwną* « e  przy 
odrodzeniu li lera tnry  nowohebrajskiej w XIX. wieku potomkowie 
twórców drugiej epoki rozkwitu (pochodzący od w ygnańców  h iszpań
skich żydzi włoscy) kum ają się z twórcami trzeciej epoki rozkw itu  
w  Polsce i Bossyi.  Stosunki między żydami polskimi i w łoskim i 
istniały nieprzerwanie od XVI. wieku. Poezya polsko - żydowska 
w  XVI. i XVII .  wieku powstaje na  rłe poezyi hebra jsko-włosk ie j x). 
Najbardziej wzruszające elegie o cierpieniach żydów polskich podczas 
rzezi kozackich piszą polsko-żydowscy w ygnańcy  na ziemi włoskiej.

Największy kabbalis ta  żydowski we Włoszech, ten sam, k tórem u 
zawdzięczamy najbardziej naukowy wykład kabbały w  .języku h e
brajskim  —  uczony Musze Cliaiin Luzatto — by ł w  ciągłej s ty 
czności z Polską. P ism a  jego treści retorycznej, poetycznej i kabba-
l isn cz n e j  szczególnie w  (łalicyi często drukowano i s tudyowano - 1.
 •__

Ł) Por. P e li tzą ji  : Zur tfesch. der jud. Poesie, s. 85.
2) Mojżesz Chaim Luzatto z Paduy ( J 7 0 7 — 1747),S>oeta, filozof 

i kabbalista, jest jedna, z najciekawszych postaci ówczesnej literatury. 
Z licznych pism jego drukowano w Żółkwi w roku 179 9 :  1) Derech 
choclima (droga mądrości): 2) Maamnr ai lialiagadot (rozprawa o po
dan iach ) : 3) Manmar hahkrim (rozprawa o kardynalnych zasadach) 
i 4) Maamar hachochma (rozprawa o mądrości) — Kwintessencya kab- 
hały. We Lwowie drukowano w r. 180 0 :  „ohoker wemikubel“ (filozof 
i kabbalista) Luzatta. Nadto wydał IiSr Gunzberg (1776 — 1811) z Bro
dów Lszon limndim“ (retorykę) M. Ch. Luzatta.
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Stosunek ten w zajem ny potęgował <ię podczas epoki liaskali 
w XIX.  wieku. Włosi wydobywają skart>y poezyi, retoryki i filozofii 
z kopalni epoki żydowsko - iberyjskiej, jakoteż z własnej przeszłości 
wcześniejszej lub późniejszej. W tymże kunszcie wydobywania skar
bów, tudzież w „loszon each“ (języku eleganckim) są oni mistrzami 
Polaków. „I tak wypieściły dla ciebie kwiaty nowe i s tare drodzy 
maskilim  Włoch, owrcj ziemi, skąd przybyły chleb poznania i krzew 
„Molizot" (poezyi) dawniej jakoteż dnia dzisiejszego.“ (Krochm al 
w  liście do redaktora , lverem  che m e d “ w roczniku czwartym). Zaś 
w  tałmudzie, Misznie, tudzież w  rzeczach czysto naukowych pier- 
wszeiistwo należy się, Polakom. Z pom ędzy W łochów zajmują Reg- 
gio i Luzatto naczelne miejsce.

Najznakom itsi m alftilinf galicyjscy prawie bez wyjątku należą 
do współpracowników' „Kerem cliemed". Je s t  tn prawdziwy refor- 
matoi' i zręczny stylista, Józef Perl z Tarnopola, są tu także ojco
wie „ n a u k i  j u d a i z m u ' 1, Krochmal i Rapaport.  Izak E rter  i lakób 
S am ue l  Bick druku ją  tu swoje cięte sa tyry . Są tu  także gwiazdy 
drua iego  rzędu: niezmoi-tlowany apostoł' „liaskali '1, Sainson Bloch, 
n ta lentowany pam fleysta ,  Tobiasz Fedor, pesymistycznie nastrojony 
kom entator  Hioba Bcrisz Blumeufeld z Brodów, dobry znawwa 
K anta  i Hegla, Sch K. Seli. =  Hersz M endel Biueles z m iaste
czka Tyśmieniey obok Stanis ławowa i wielu innych. N iem cy zastę
puje sam wielki mistrz nauki żydowskiej,  Jom tob  L ipm an  Zunz; 
reprezentan tem  żydowstwa czeskiego je s t  Ju d a  Jeitols, węgierskiego 
znany  Aron (Jhorin. Ze wszystkich rozpraw wyzierają najnowsze 
dążności naukowe. Oryginalna działalność Ueigera na  polu teologii 
żydowskiej znajduje tu sum ienną ocenę, podczas gdy  szarlatańskie 
obwieszczenia P i n n e r a 1) doznają należytej odpraw7v.

TtOdencya „Kerem che m e d '1 jes t  tendencyą prawdziwej „ha- 
ska li11. Krytyka ich zarzuca w'praw'dzie seholastycznym igraszkom 
się oddającą herm eneutykę rabbiniczuą, szkoły zaś właściwego rab- 
binizmu nie opuszcza. A  właśnie krytyka, szczególnie k ry tyka  ksią
żek. stanowi wdaściwą force „Kerem clieined“ . Już  „M eassfim 11 przy- 
je ły  były w  swój p rogram  „besorot s fo r im  chadossim l‘ (wiadomości 
o now ych  książkach).

Niewolniczo wT ślady ich występujący „Bikkure haitim * p ra 
wdopodobnie z powodu miłości pokoju, właśnie w ykonania  tego

1) M. Pinuer, nieznany nam bliżej rabin niemiecki, ogłosił w lu
tach 1820— J830  szumną zapowiedź tłumaczenia całego talmudu na 
język niemiecki. Nic zdołał atoli wydać więcej jak toni pierwszy ( 1843).
Kor. Jost UiilturgcscJiiclitc s. 140.
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punktu zaniedbują. We wszystkie)] rm-znikaeli „Bikkure h a i tu n - 
znajduje się tylko je d n a  prawdziwa reeenzya. M am  tu na  myśli 
oefmę satyrycznego rom ansu  P er lą  „M egalie łe m ir in “ w  roczniku 
przedostatnim. „ Bcsurot sforint- meet P ro testa n t m e -S a d is e n  (wia
domość o książkach przez p ro testan ta  ze Saksonii) w roczniku trze
cim jest tylko literackim program em , obwieszczeniem.

Dopiero „Kereni elfemed" zaczynają ogłaszać o now ych książ
kach  k ry tyk i pełne tem peram entu  i erudycyi, k ry tyk i nie mniej ch a 
rakterystyczne dla sądzących, jak  dla osądzonych. Nie są tcffwcale 
k ry tyk i suche lub, aby się tak wyrazić, szkolne. Maskilim zarzu- 

łcą |ą  tutaj wymuskaiĄ  i elegancką formę, cechującą ich uhfflry  poe
tyczne, polski zyd ze wszy#tkiemi zaletami i waflami swemi zupeł
n ie na  jaw występuję. Nader często k ry tyk i te  tylko na to służą, 
aby rachunek załatwić z pownemi J o b a m i .  Są ło w tedy nie krytyki 
dziel’, ale krytyki osób. Docieka się wtedy z mo)Jpvał'ą bystrością 
i ogrom nem  powodzeniem wszelkich slaliostek, próżności i owych 
wstydliwie, się ukrywających pobudek, które N iem cy  nazywają 
M enschliehl-citen. Niektóre z tych krytyk .są to zatem prawdziwe,
dziwnie plastyczne portre ty  literackie. N a  tem też polega istotna
ich zasługa dla historyi kultury. Dzieła, mającego być omawia
ne,m, nie ocenia się wtedy jako całości, lecz rozszarpuje się je
na atomy i krytyk przechodzi zwykle pojedyncze miejsca, k ry tyku 
jąc każde z osobna. Prawdziwie dobre rzeczy ry danem dziele sie 
znajdujące zbywa się kilku zwrotami, podczas gdy  szczegółowa 
i systematyczna sekatura literacka zajmuje cah dziesiątki stronnic. 
P iw low szya ik fem  chodzi krytykowi o tu, aby  pokazać swoją „beklot* 
(oczytanie, erudycy® . Krytyka taka nosi na  .sobie znamiona cha ra 
k teru  kupieckiego. Towar — T o r a  t o  n a j l e p s z a  s cl i  o r a  
(Tora — nauka to najlepszy towar) brzmi jedno z najpopularn ie j
szych frzys tow i żydowskich — przeciwnikowi wykazać trzeba jako 
tow ar .jefeg nie m a żadnej wartości, zaś w artość  w łasnego towaru uwy
datnić. Salomon Loib Rapaport jes t  także m is trzem  tego rodzaju 
k ry tyk i nicującej.. W" licznych w ypadkach wprawdzie jest  on także 
wzorem krytyki objektywnej, g runtow nej,  czego dowodem jego 
oceny pism Józela Perlą.  Wzorem kry tyka  dzielnego acz po
błażliwego i w yrozumiałego j e s t  N ae lim an  Krochmal. P rz \  tem  
wszystkiem je s t  k ry tyka  „Kereni ehm ned“ rzetelna, ani n a  jo tę  od 
swoich przekonań nie odst pująca. Cliasydyzm rówma się, u nich 
niewolnictwu ducha i bałwochwalstwu. Zwalczają go nie jako  teo- 
rye, ale jako fakt. przeszkadzający rozwojowi prawdziwego postępu

5U
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Pierwszy i drug i tom „Kerem eiienied:‘ węyszły we Wiedniu 
u Antoniego E d le r  v. Schniida, togo samego, który zaprowadzi! n ie 
s ły c h an ą  dotąd w peryodycznej l iteraturze nowohebrajskiej innowa- 
cyę :  wypłato honoraryum  za poszczególne artykuły . Tomy I I I  — VII. 
zjawiły m  w  Pradze czeskiej 1 8 3 8 — 43, ostatnie dwa tomy VIII. 
i IX. w  Berlinie 1 8 5 4 — 57 pod redakcyą pochodzącego z Królestwa 
w ychow anka „M askilim" brodzkich, Seniora Sachsa. Byw alizującem  
z „K erem  chem ed" przedsiębiorstwem we Lwowie był _Z?oe“ (spe- 
ctator), którego redaktorowie i w ydawcy t. z. „I ło im “ byli zarazem 
je g o  jedynym i współpracownikami. Świetnej polemice przeciw niem u 
poświęcił Bapaport największą częśc VI. tomu „Kerem  chem ed". 
C harak terystykę tychże „B oim “ zawierać będzie początek specyalnej 
części obecnej rozprawy.

(Dokończenie części pierwszej nastąpi).

M. W e i s s u e k g .

f
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(Sady nauki o Harsie. — Zmiany i przeobra/mnia i l a r s n m n ).

(Dokończenie).

Cena m a wedle tego powstawać w ten sposób, że do kosztów 
Produkcji dolicza każdy kapitalista — przedsiębiorca jeszcze — z y s k  
P r z e c i ę t n y .  Z y s k  p r z e c i ę t n y  więc ma decydować o cenie. 
E u c z a s e m  sam  ten  zysk powstaje dopiero w skutek w yrów nyw ania  
Sllt w drodze konkurencyi pierwotnie różnych zysków, p łynących  
z cen. N i e  z y s k  w i ę c  w y w o ł u j e  c e n y ,  l e c z  c e n y — z y s k !  
E n lu c e n t  może z góry  p r a g n ą ć  pewnego zysku i odpowiednio 
temu układać sobie eeffb sw ych  produktów, czy jednak  cenę tg do
b n i e ,  zależy od innych okoliczności, a dopiero z o trzym anej ceny 
Wyłoni się jego z y s k  r z e c z y w i s t y .  Powtóre, skoro zyski, cho- 
''lażby pierwotnie były  różne w różnych gałęziach produkc-yi, to 
'ved]e M arsa  musieli kapitaliści w dotyczących przedsiębiorstwach 
I1 ̂  e t y  i k o w y t w o r z y ć  r ó ż n e  n a d w y ż k i w a r t o ś c i ,  l e c z  
J , lż i j e  z a b r a ć  (bo z tego przecież powstają ich zyski). Tym cza- 
Se'ri M a rs  z całą pow agą twierdzi, ie żaden kapitalista nie zabierze 
'Vu;cej nadwyżki wartości ponad zysk procentowy od całego włożo
n o  przez się kapitału, że nadwyżka ta  rozkłada się a u t o r n a t y -  
ez Ji i e na  wszystkie kap i ta ły  pewnego danego te ry to ryum  gospo- 
‘atczego.

Późne k o s z t a  p r o d u k c j i  w7ytlóm aczą (i to w części tylko) 
lf)żne w7 rzeczywistości w7artości i ceny wytwrorówf. K ażdem u kapita
l n i e  muszą się w cenach wrócić porobiolie wkłady, w y tw ór  więc. 
którego koszta produkcyi są większo, już  z tego powodu musi wię
CeJ kosztować. Lecz wiaśnie przyjm owanie kosztów7 produkcyi, jako 
P°dstaw7y różnic w7 wartości, jes t  już  przyznaniem, że w7artość( nie 
Ptynie tylko z pracy, że i od czego innego z ależy.
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h  o ii k u r  m i  c y a wytłumaczy rzeczywiście, dlaczego różne zy
ski wyrównuj*!; się, ale lylko wtedy, jeżeli nie przyjm uje się zara
zem, jak  to M a r x  czyni, że zysk je s t  nadw yżką wartości,  wytwa
rzaną przez praftę —  a zabieraną przez kapitał'. Inaczej, ja k  długo 
zachodzi przyczyna nierównych nadwyżek wartości w poszczególnych 
przedsiębiorstwach, t. j .  za trudnianie rożnych, ilości robotników, z y 
s k i  m i m o  c a ł e j  k o n k u r e n c j i  n m s z c ą  b y ć  n i e r ó w n e .

Ze stanowiska więc M a r x a  n ie można k o n k u ren c ją  tłumaczyć 
w yrów nyw ania  sie zysków, bo jeżeli one pod jej w pływ em  się wy
równują, to widać, że w y s o k o ś ć  i c h  n i e  z a w i s ł a  o d  i l o ś c i  
z a t r u d n i o n y c h  r o b o t n i k ó w  i w y t w o r z o n e j  n a d w y ż k i  
w a r t o ś c i !  K o n k u re n c ja  nie zgadza się wreszcie z przypuszcza
niem, które u Ó I a r x a  spotykam y, że wszystkie kapitały pewnego 
terytoryiuu gospodarczego tworzą ja k  gdyby  j e d e n  w s p ó l n y  k a 
p i t a ł  i dlatego zysk n a  wszystkie kapitały równom iernie sie roz
kłada. Przez swoje wzmianki o konkurenc ji ,  w dodatku bardzo ogól
nikowe* i bardzo niejasni', wikła się, M arx  jeszcze bardziej w sprze
czności. Słusznie powiada S ł o n i m s k i ,  który obok L a n g e g o  
naj niemiłosierni ej analizuje tg jsprzeeznośei d#arxa, że ]\larx w g ru n 
cie rzeczy s t a w i a  a ż  t r z y  t e o r y e  o w a r t o ś c i ,  w z g  l \ j d n i e  
o z y j i k u ,  k t ó r e  w z a j e m n i e  s ię ,  w y ł a * z a j ą ,  a m i m o  t o  
ni a j  ą p r  6 1 e 11 s y ę u c li o d z i e z a i e d n a , j f i l  u o 1 i t ą t e o r  y ę. 
W artość zamienna u niego to n a j p i e r k  w a r t , o ś ć  w7 o g ó l e ,  
w ynikła  ze skrystalizowanej, skrzepłej niejako w wytworze pracy 
lu d z k ie j1) :  powtóre, w a r t o ś ć  p r o d u k c y j n a .  która obejmuje 
koszta p rodukc j i  z doliczeniem przeciętnego zysku; wTeszeie jakaś  
m ieszana wartość, odpowiadająca wyłożonej na  wytwór prfciy i uży
temu do produkcvi kapitałowi. W a r t o ś ć  p i e r w s z a  służy JMar- 
xowi za punkt wyjścia w7 calcj jego analizie, w net jedftak okazuje 
się jako (ikcyjka, nie wywiera w pływ u na rzeczywiste cem  towa
rów7, an i na  rzeczywiste zyski kapitalistów, i M arx  z całym spoko-

n  Gdyby Marx cłiciaJ przez w yprowadzanie  wartości z pracy tę 
tylko myśl wyrazić, ż e p r a c a  j e s t  n a j p i e r  w o t n i ej  s z y ni i g ł ó 
w ii y iri c z y n n i k i e m  w7 p r o d u k c j i ,  możnaby się z nim zgodzić. 
Lecz tego tylko nie chce on powiedzieć. Owszem przyjmuje, żo cała 
wartość w yn ik ła  z p racy  i jedynie  z nioj, że jes t  od razu czemś o b 
j e  k t y \f n e n i , tkwiącem w  wytw7orze s a m y m .  Odpowiednio .ternu o|>- 
jek tyw nenm  punk tow i wyjścia s ta ra  się następnie  Marx —  ja k  to b a r 
dzo trafnie wykazuje  fflUi m - B a w  e r  c k  w pracy ■wyżej cytowanej, 
w  rozdziale II . —  zniwelować, przez konkuronoyą wszystkie s u b j e k t y -  
w n e  momonta wartości. Ze mu sie to nie udaje i  udać nie może, wi
dzieliśmy wyżej.



Z LITERATURY SPOŁECZNEJ Sól

J**m odkłada j ą  na  bok. W a r t o ś ć  d r u g a  służy do oznaczania 
ceny towarów i w,, miarę tego, ja k  i lś rz eb a ,  je s t  wyższą allio niż- 

od wartości pierwszej (z pracy płynącej). Można tylko powie
dzieć, że ma skłonność zgodzić*się z wartością pierwszą,. Do w a r 
t o ś c i  t r z e c i e j  wreszcie, jako ostatniej deski ratunku, ucieka się 
■Mao, gdy  przekonuje się, że przy ulepszonych bardzo narzędziach 
produkcji,  potężnych, m aszynach, które bardzo m a ł |  ilość robotni
ków zatrudnią, a mimo to produkować będą szybko i wiele i dadzą 
" ie lk ie  zyski, nic można wrytłomaczyć wartości przez nie wytworzo- 

s ik a n i  p r a c ą ,  ani  k o s z t a m i  p r o d u k c y i .  P racą  nie, bo je 
żeli się bierze pod uwagę pracę, potrzebną do obsługi tych  maszyn, 
praca ta jest minimalna. Kosztami produkcyi (niejako pracą da
wniejszą, do w yprodukow ania sam ych  tyci i m aszyn potrzebną) iakże 
nie, bo kapitał, użyty na  zakupienie tych  maszyn, nie wąyrazi wcale 
ich wartości produkcyjnej,  niezmiernych zysków przez n ic przyno
szonych . . .

K o m o r z y  l i s k i  i S o m b a r t  s ta ra ją  się. częściowo przyna j
mniej usprawiedliwić teoryę wartościowsi M arsa .  K o m o r z  y u s  k i P  
Wykazuje, że m om entu  u ż y t e c z n o ś c i  w' wartości teo rya  ta nie 
spuszcza z oka, bo jakkolwiek punktem  wyjścia d la niej są :  praca, 
koszta wyłożone na p r a l0 7 p la e e  robotników), to jednak  czynniki te 
znajdują wyraz w wartości targowej i cenie tylko o tyle, o ile były 
„społecznie koniecznymi . t. z . w  danych  warunkach  produkcyj
nych uzasadnionymi, inaczej mówiąc, rzeczy wiście użytecznymi. Sam 
jednak zaraz później przyznaje, że wedle M a rsa  rzecz użyteczna, 
aby m ia ła  wartość, muSi coś kosztownie (mieć za sobą jakieś koszta 
produkcyi), gdy  tym czasem  w rzeczywistości n a  k aż d y ti  kroku wi
dzimy, że rzeczy najużyteczniejsze, które n i c  n i e  k o s z t o w a ł y ,  
a tylko znajdują się wr ograniczonej ilości i stąd m ają  wysoką w ar
tość. Widocznie więc w rzeczywistości szanujemy wmrtośó rzeczy, to 
znaczy ich użyteczność gospodarczą, niezależnie od tego, ile icli pro- 
dukeya kosztowała, ile. pracy w y m a g a ł a ! . . .  T em  przyznaniem obala 
Komorzyński całe swe poprzednie usprawiedliwienie i uznaje, że teo
rya  M a rs a  uwzględnia m om ent użyteczności w zupełnie fałszywy 
i b łędny, bo z pojęciem użyteczności niezgodny sposób.

S o m b a r t  znowu sta ra  się w swej p racy złagodzić wr orygi
nalny sposób sprzeczności teoryi wartościowej M arsa ,  twierdząc, że 
nie ma ona p re te n s j i  uchodzenia za prawdziwą w rzeczywistości, 
mającą znaczenie empiryczne, lecz że jes t tylko ś r o d k i e m  p o r n o 
 x

’) K o  m o r  z y ń s k i  |  j .  w. str. 2 56  i 257.
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c n i c z y m d l a  m y ś l e n i a ,  r o z u m o w a n i a  e k o n o m i c z n e g o ,  
że m a dawać w y ra z  tej okoliczności, że praca  je s t  najważniejszym  
w  społeczeństwie czynnikiem produkcyjnym . Przeciw  ta k iem u  poj
mowaniu .Markowskiej teoryi wartościowej w ystępuje bardzo s ta n o 
wczo P  o h  m - B a  w e r  e k w pracy przez nas  również wyżej już  c y 
towanej. Podnosi słusznie, że M a r i  nie chce wcale jakiegoś 
„istnienia w  m y ś l i“ tylko swej teoryi, lecz owszem wierzy w j e j 
e x y s t e n c y ę  r e a l n ą  i popiera to licznymi cytatami z K a p ita łu .  
W ystarczy  choćby to podnieść, że M a rs  w  tylu miejscach z n a c i 
skiem twierdzi,  iż j e g o  p r a w o  w a r t o ś c i o w e  d z i a ł a  z k o 
li i e c z n  o ś c i ą  11 a t u r  y ! . . .

Taka je s t  nauka M a rsa  o wartości i zy^ku w świetle naukowej 
krytyki.  Choć podnosil iśmy tylko główne zarysy tej nauki i tyłku 
główne, ważniejsze zarzuty, zrobione jej przez ostatnią k r y t y k ę 1), 
musieliśmy się już  nad  nią rozwieść .szeroko, szerzej, niż może na
leżało w szkicu, przeznaczonym dla liczniejszych kół c z y ta ją c y c h . . .  
Było to jednak  koniecznein, bo nauka M a m a  o wartości i zysku to 
podwalina, rdzeń istotny w szystkich jego  p Ti g  l ą d  ó w  e k o n o m i 
c z n y c h ,  z nią one się u trzym ują  lub —  upadają.

N ie wdam y y e  też już  dalej w rozbiór szczegółowych w ywo
dów M a rsa  : o kapitało handlow ym , dzieleniu się zysku na zysk 
przemysłowy i kupiecki, rencie gruntowej i t. d i t. d., z a m y 
k a m y  n a  t e m  t o  k r ó t k i e  p r z e d s t a w i e n i e  j e n o  p o g l ą 
d ó w  e k o n o m i c z n y c h  i o s t a t  e c z  n e g o  .ob r a c h u n k u  z n i mi .  
Jeżeli się zapytam y, jaki jes t  rezultat tego obrachunku, przeprowa
dzonego przez cały szereg sum iennych  badaczy naukow ych, m usim y 
odpowiedzieć: w y k a z a n i e ,  ż e  t e o r y a  M a r x a  o w a r t o ś c i  
i z y . s k u a t e m  s a m e m  c a ł o ś ć  j e g o  p o g l ą d ó w  e k o n o m  i
c z n y c h ,  k t ó r e  n a  t e j  t e o r y i  t y l k o  -się o p i e r a j ą  — t o  
s z e r e g  b ł ę d ó w  l o g i c z n y c h ,  t w ś e i r d z e ł  d o w o l n y c h ,  n i e  
d a j ą c y c h  s i ę  p o g o d z i ć  a n i  z e  s o b ą ,  a n i  z t a k t a m i  r z e 
c z y w i s t e g o  ż j k r i  a e k o 11 o m  i e z n e g  o !

„ M a r s  — powiada słusznie S ł o n i m s k i  — nietylko nie 
wniósł nic nowego, nic takiego, coby mogło uchodzić za zdobycz 
naukow ą do istniejącej już  teoryi o wartości,  lecz owszem wszystkie

x) Zaznaczamy, że chcieliśmy tu w krótkości a d o s t ę p n i e  d l a  
k ó ł  s z e r s z y c h  przedstawić rezultaty o s t a t n i e j  krytyki M a n a ,  już 
po wyjściu IH  tomu K a p ita łu .  Z tego powodu nie omawiamy wielu 
trafnych a słusznych zarzutów, jaki" podniesiono już dawniej przeciw 
poglądom M a r i a  (n. p. świetnej krytyki B ó lun  - B a w e r e k  a w jego 
Geschichte u. Kri tik der Kapitalzinstlieorien 1884).
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uzupełnienia «jego, rozwinięcia tej teoryi są tylko — bezużyteczną 
solisty ką._ Kto zechce porównać krótkie i ja sn e  w ywody K i e  a r  d a  
z nieskończenie d ług im i opisami i wyjaśnieniami Marxa, musi nabyć 
przekonania, że M a r x  w e  w s z y s t k i c h  i s t o t n y c h  p u n k t a c h  
i d z i e  ś l e p o  z a  t y m  s w o i m  m i s t r z e m ,  o k tó rym  m im o to 
w yraża  się w tonie lekceważącym, zarzucając m u błędy i niezrozu
mienie rzeczy. Tylko wskutek niezrozumienia M arxa można chyba  
dopatrywać w  jego nauce jakiegoś uzupełnienia, czy udoskonalenia 
| e o r y i  K i c a r  d a. “

A  L a n g e  zam yka swą kry tykę ekonom icznych poglądów 
M a r x a  teini krótkiemi s łow y: „Skończyliśmy nasze badanie. G m ac h  
m yśli  M a r  x a  nie w y trzym ał k ry tyk i na  żadnym  punkcie. Okazało 
się raczej, że M a r x ,  j a k o  e k o n o m i c z n y  t e o r e t y k ,  n i e  m a  
ż a d n e g o  z n a c z e n i a ! "

Można zapytać się je d n a k :  Skąd bierze się wobec tych wszy
s tk ich  rażących błędów teoryi M a m a  jej popularność?  Odpowiedź 
na  to łatwa. Teorya ta, tendencyjna, przykrojona z góry  do p ra
gnień i potrzeb klas społecznie upośledzonych i rozgoryczonych, 
p rzy ję tą  została ze ślepą wiarą, ze względu na swe rzekome znacze
nie społeczne, na  praktyczne konsekweneye, do jak ich  miała dopro
wadzić, n a  przyszłe widoki, jakie obiecywała. P rz y tem  cała jej po
pularność powstała  tylko na podstawie I. tom u K a p ita łu  i jego 
wywodów, opartych n a  z a ł o ż e n i u  — j a k  s a  111 M a r x p r z y 
z n a j e  — w y j ą t k o w o  t y l k o  p r a w d z i w e i n ,  że  t o w a r y  
m i e n i a n e  s ą  w e d l e  s w y c h  w a r t o ś c i .  P opu la rny  teoretyk 
M arx, powiada słusznie L a n g e ,  to nieprawdziwy M a r x !  Gdyby 
l l a r x  był cały swój system  w związku odrazu wydał, by łby  p r a 
wdopodobnie dawno zapomniany i w sp o m in a ło b y  chyba o n im  przy 
sposobności,  jako o curiosum  h istoryeznem. Byłoby się. wówczas 
zaraz okazało, że ma się w n im  do czynienia n i e 'z  rad yka lnym  
m ateryal is tą ,  lecz z n ie jasnym  m is ty k ie m !

*
* * %

Nie lepiej niż ekonomiczne teorye Marxa, przedstawiają się 
jego  p o g l ą d y  s p o ł e c z n e .  Przejdziemy je  w krótkości. W edle  
M arxa  dzieli się społeczeństwo kapitalistyczne na  trzy k lasy : w ł a 
ś c i c i e l i  z i e m i ,  k a p i t a l i s t ó w  i r o b o t n i k ó w ,  tylko robo
tn icy  są właściwie produktyw nym i,  tylko oni p r a c u j ą .  O ile w ła 
ściciele ziemi i kapitaliści sam i także pracują, nie przedstawiają  
czystego typu  swej klasy, bo przy konsekwentnie przeprowadzonej 
p r o d u ł y i  kapitalistycznej wypuszcza właściciel ziemi g run ta  wr dzier
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żawę i pobiera tylko w ['ormie czynszu dzierżawnego Swa r e n t ę : tak 
samo kapitalista powierza kierownictwo swego przedsiębiorstwa swym 
urzędnikom, a sam chowa tylko do kieszeni z y s k  albo, jeżeli ka- 
pilal' swój wypożyczył, p i - o c e n i  R o b o t n i c y ,  którzy jedynie 
produkują wartość wraz z urzędnikami, kierującymi przedsiębior
stwem, pobierają za swoją pracę od kapitalistów —  bo z właścicie
lami ziemi bezpośrednio nie wchodzą w stosunek — p ł a  - Renta, 
zysk i płaca więc razem  to cała wartość, k tórą  robotnicy  n a  n o w o  
wyprodukowali. Nadwyżkę, powstałą z tej nowo wyprodukowanej 
wartości, po strąceniu z niej płacy, zabierają w pi zeważuej »c«zęśei 
z y s k  i r e n t a ;  część tylko tej nadwyżki idzie na wynagrodzenie- 
osób zatrudnionych produktywnie w liSndln Pozostali n i e p r o d u 
k t y w n i  r o b o t n i c y ,  ja k  urzędnicy publiczni, służący pryw atni 
i t. d., pobierają wprawdzie w ynagrodzenie swe, w gruncie rzeczy 
też z n a d w y ż k i  nowowyprodukowanej wartości,  ale na  innej dro
dze, jak  osoby zatrudnione wr handlu . Dla za trudn ionych  w handlu  
wydziela się ich płaca z ogólnej sum y nadwyżki wartości jeszcze 
przed rozdziałem tejże n a  poszczególne kapitały, gdyż służba osobi
s ta  właścicieli ziemskich i kapitalistów otrzymuje swoją płacy z ich 
r e n t  l ub z y s k ó w  , służba urzędników jakiegoś przedsiębiorstwa 
naw et z, ich p ł a c y  dopiero. S k ą d  pobierają swoje płace urzędnicy 
państwowi i autonomiczni, lekarze, nauczyciele i t. d., którzy nie 
tworzą w7 myśl teoryi M a rsa  żadnych wartości, tego on wprawdzie 
nigdzie bliżej nie wyjaśnia, lecz nie ulega wątpliwości, że i oni otrzy
m ują  swój udział w w7artości,  stwmrzonej przez produk tyw nych  robo
tników i urzędników7, z r e n t y ,  z y s k u  i p l a c  trzech g łów nych  
klas społecznych, częścią bezpośrednio, częścią pośrednio, z podatków 
przez te klasy opłacanych.

Jak  z poprzednio przedstawionych ekonomicznych poglądów 
M arxa  wynika, nowro stworzona wrartość dzieli się na  nadwyżkę w ar
tości zabieraną przez kapitalistów7 i płacę- w ten sposób, aby  płaca 
pokryła w a r t o ś ć  — właściwie po wini en by M ara  powiedzieć: k o 
s z t a  p r o d u k c y i  — pracy. Te k o s z t a  p r o d u k e y i  p r a c y  
r ó w n a j ą  s i 'ę  t y l k o  n i e z b ę d n e m u  — k o n i e c z n e m u  j e j  
u t r z y p n a n i u .  Mimo wszelkiego postępu gospodarczego i te ch n i
cznego, k tóry podwyższa produktyw ność pracy, jej rezultaty, praca  
n i '7 na  tem  nie zyskuje, podnosi się tylko nadw yżka  wartości.  P łac e  
robotników7, czy sie podnoszą, czy obniżają1 (zależy to od stosunków), 
odpowiadają zawsze tylko najniezbędniejszym potrzebom robotnika, 
n a  nie tylko wystarczają. I  właśniej gdy  technika prodnkcyi postę
puje b a rd z o /ro b o tn icy  są najmniej w stanie podnieść potrzeby swego
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stanm  l)o wówczas właśnie przy ulepszonej technice p rodukc j i  mniej 
trzeba sil roboczych, k o n k u re n c ja  wiec przy szukaniu pracy jest 
większą. Prócz tego postępy techniki produkcyjnej sprzyjają rozwo
jowi coraz większych, kolosalnych przedsiębiorstw Już  przy stosun
kach norm alnych  a jeszcze więcej przy przesileuiaeh gospodarczy»h. 
które peryodyeznie sie powtarzaia, g iną  mali przedsiębiorcy —  a licz
ba wczutych z wszelkiego mienia powiększa sic w  ten sposób ko
sztem klas posiadających.

Posiadających j^s t  coraz umiej,  za to coraz większe kapitały 
gromadzą, się u  ich ręku. Tak postęp produkcyi społecznej nie ozna
cza Rit innego, ja k :  coraz większą nędzę, mas —  z jednej strony, 
coraz w -kszą ko n ce n trac ję  kapitału  w niewielu rekach z drngiąi. 
Społeczeństwo, oparte na podstawach kapitalistycznych, samo pod
kopuje w ten sposób swĄ egzystencję ,  bo w końcu musi przyjść do 
tego. Je masa proletaryatu zwróci się, przeciw malej liczbie kap ita
listów", którzy cały kapitał posiedli, odbierze im posiadanie kapitału, 
narzędzie produkcyi, i to będzie koniec kapitalizmu, a poczłitek ustroju 
komunistycznego !).

Cały ten bieg  rzeczy jest  \yodle M a m a  k o n i e c z n o ś c i ą  
h i s t o r y c z n ą .  Zupełnie obojętuom jest wedle niego, czy rządy lub 
jednostki obmyślają jakie p lany  reform społecznych, czy nie. Rze
czywista wartość z tych usiłowań m a ją .  te c-hyloa, które pouczają 
m asy  wyzute z posiadania o ich położeniu i o inisyi rewolucyjnej, 
jaką  mają spełnić. Zresztą konieczny h is toryczny  rozwój może być 
przez zarządzenia reakc )ne lub rewolucyjne o p ó ź n i o n y m  l u b  
p r z y s p i e s z o n y m ,  l e c z  n i e  z m i e n i o n y m .  To też M a r x  
konsekwentnie nie stawia od siebie żadnych planów reform. I  znowu 
trzeba rzec o iycJt teoryach społecznych M am a, J e  s ą  c a ł k i e m  
j e d n o r o n n e i — w z i ę t e  n i e  z v z e o z y wr i s t o ś e i , 1 e e z 
z f a u t a z y i .  W patrzyw szy się w angielskie stosunki i to tylko 
stosunki pewmego okresu i pewnych gałęzi produkcyi, uogólnia je  
fałszywie i tworzy jakieś p raw a historyczne, mające rzekomo rządzie 
rozwojem gospodarczo-społecznym całej ludzkości.

Biorąc pod uwagę już tylko r o z w 7ój  r o l n i c t w a ,  wodzimy, 
że n a  eał\ m kontynencie stosunki rolnicze wcale sie nie ułożyły 
wedle Markowskiego szablonu. Ziemia nie skupia się wszędzie w7 r ę 
kach niewielu, majątków ziemskich nie wypuszcza się koniecznie 
w  dzierżawy, w niektórych k rajach  widzimy wprost rozdrobnienie

b  M am  nazyw a k o m u n i z m e m  to, co właściwie w ed ług  rozu
mienia  nauki iest i zwać się powinno — s o c y a 1 i z m e  m.
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■własności ziemskiej, a i tam, gdzie miała ona dotąd teudeneyę do 
nadm iernego  skupiania się w niewielu rękach, zdołano ostatnimi 
czasy przez raeyonałne reformy ag ra rn e  utrzymać, owszem powię
kszyć m ałą  i średnią własność ziemską. W  przyszłości zaś wskutek 
wprowadzenia o rganizac ji  zawodowej, tudzież stowarzyszeń zawodo
w y c h  i w rolnictwie wzrosną i rozszerzą się niewątpliwie te dwie 
kategorye własności z iem sk ie j: może też powstaną nowe formy tej 
w ła s n o śc i ! . . . łf ieco więcej wedle szablonu M a rsa  rozwijał sie do
tychczas w g łów nych kra jach  europejskich p r z e m y s ł .  Że wr nim 
wielkie przedsiębiorstwa mają tendencyę w zm agać się na  niekorzyść 
małych, je s t  to niewątpliweiu, lecz i to jest tylko t e n d e n c y a ,  
która przez działanie innych czynników może być wstrżymaną. 
„I  kam ień rzucony w  g ó rę “ — powiada słusznie w7 k ry tyce swej 
Lange — „m a tendencyę lecieć i lecieć coraz wyżej, a mimo to 
w net upada na  ziemię."

Przedew szystk iem  trzeba wziąć pod uwagę, że powiększanie 
rozmiarów przedsiębiorstwa w ym aga zgrom adzania w je d n em  miej
scu coraz większej ilości surowców do przerobienia i wytworów po
mocniczych. Trzeba jedne  i d rugie  sprow7adzae z coraz dalszych 
i dalszych stron, to w zm aga coraz więcej koszta produkcyi i — 
nadchodzi granica, po za k tórą  nie opłaca się już  więcej transpor t  
su ro w e ó P  z dalekich stron. Znaczenie transpor tu  i kosztów tran 
sportu dla rozmiaru przedsiębiorstw wziął Marx pod uw agę w  j e 
d n y m  tylko k ierunku : uwzględnił' , o i l e  o n e  k o n c e n t r a c y ę  
p r z e m y s ł u  i r o z r o s t  r o z m i a r ó w 7 p r z e d s i ę b i o r s t w 7 u ł a 
t w i  a j  ą ;  natu ra ln ie  io za jego czasów, w pierwszej chwuli rozwoju 
kolei i żeglugi parowej, wystąpić mogło dopiero to działanie t ra n 
sportu. 0  ile zaś t r a n  s p o r  i. p rze / - ,  i w7 d z i a ł a  w ł a ś n i e  k o n -  
e e n  t r ą c y  i z b y t n i e j  p r z e m y s ł  u ,  tego M a rs  wcale nie brał 
w7 rachubę. A  je d n ak  i te skutki t ransportu  występują, a dadzą się 
one* zwłaszaza najlepiej dostrzec przy produkcyi wyrobów z surow
ców, ulegających szybkiereni zepsuciu, n. p. przy produkcyi prze
tworów nabiałowych. Organizaeya mleczarń w krajach, gdzie się 
najm nie j rozwinęła, je s t  i musi być właśnie zdecentralizowana i s ta 
nowi jaskrawy przykład, że rozwój techniczny przemysłu nie musi 
iść wcale w parze z coraz większą k o i ł r tn t ra cy ą  produkcyi.

Powtóre ,  nawet w tych  gałęziai li przemysłu, gdzie koncentra-  
cya ta  rzecz\ wiście się wzm aga, trzeba pamiętać, że k o ń c e  t r ą c y  a 
p r o d u k c y i  t o j e s z c z e  n i e k o n i e c z n i e  k o n c e n  t r ą c y a  
k a p i t a ł ó w 7 w r ę k u  n i e w i e l u  o s ó b ,  jak  myśli M ars. W łaśnie 
największe przedsiębiorstwa m ogą być i dzisiaj są zwykle własnością
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wielu osób, stowarzyszeń, spółek akcyjnych  i t. d. N ik t  nie zaprze
cza, że w chwilach wielkiego i nagiego rozwoju produkcyi fabry- 
cziiej jednostk i robią nieraz kolosalne majątki, a z drugiej s trony 
wzrasta- n iesłychanie pro le taryat roboczy bez żadnego mienia, ale 
żeby to, co było w pew nym  okresie i w pew nych krajach, miało 
być regułą konieczną raz na  zawsze dla wszystkich społeczeństw, 
temu należy stanówczo zaprzeozyć. Nic nie wskazuje na  to, aby dal
szy i przyszły rozwój gospodarczy krajów europejskich miał iść tą 
droga, żebyWUjołeczeństwa rozpadały sic coraz bardziej na dwie tylko 

ik l a s y : niewielu bogaczy i t łum y nędzarzy. Owszem, dzisiejsze r e 
formy społeczne, szerzenie się- organizacyi zawodowej, nowych form 
prodnkcyi, wzmaganie się stanu średniego (inteligeucyi urzędników 
nauczycieli i t. d.j,  wszystko przemawia przeciw szablonowi „Warsa.

*
*  *

Z imieniem M a r s a  wiążą się jednak  nietylko pewne a b s tra k 
cyjne doktryny, lecz i —  p r o g r a m  p r a k t y c z n y ,  zmierzający 
dó przekształcenia dzisiejszej organizacyi gospodarczo-społecznej w in 
teresie klasy roboczej. P rogram  ten powołuje się- na  powagę rze
komo naukow ą doktryn M a rsa  tak, jak  z drugiej strony te doktryny — 
ja k  podnieśliśmy już  wyżej — zawdzięczają- całą swą wTziętośc temu 
programowi. I  jeżeli w czem leży znaczenie historyczne M a rsa  i jego 
nauk, to w tem, że do program u tego umiał zjednać i pociągnąć 
tak  liczne koła zwolenników7, że skupił przy nim, ja k  przy sz tanda
rze. klasg robotniczą w różnych  krajach. M a r s  t o  w ł a ś c i w y  
t w ó r c a  s o e y a l n e j  d e m o k r a c y i ;  jego utopiom zawdzięcza też 
ona manowce, po k tórych  błądzi. Najlepiej wykazuje to porównanie 
dwóch krajów: A n g l i i ,  w której doktryny  M a r s a ,  a tem sam em  
socyalna dem okracya mało co się. przyjęły, i N i e m i e c ,  które są 
w łaściw ą siedzibą," ogniskiem organizacyi socyalno-domokratycznej. 
W  trzeźwem społeczeństwie angielskiem utopie M a rsa  nie potrafiły 
rozegrzać wyobraźni klas ro b o tn iczych ; mimo to a raczej właśnie 
d la tego klasy  te w tym  kraju najdalej posunęły się w usiłowaniach 
o polepszenie swego bytu, najwybitniejsze — w porównaniu z in
nymi k r a j a m i — zdobyły sobie stanowisko w społeczeństw  e. Dosyć 
wrskazaó na organizacye angielskich  stowarzyszeń ro b o tn io z jrh  i ich 
działalność. Tym czasem  w  N i e m c z e c h ,  narodzie doktrynersk im , 
jak  gdyby  stworzonym  dla fantazyi M arsa ,  cóż zdziałała socyalna 
dem okracya dla k lasy roboczej ? WywTaria  wielki wrpływ  na życie 
polityczne państwa, szerzy się coraz bardziej,  lecz czy brała  jak i
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kolwiek udział we wszystkich reform ach ekonomicznych i spote- 
cznjpfh, w usiłowaniach prak tycznych  dla polepszenia doli robotni
ków ? N ie w ystąpiła nawet od siebie z żadnym i wnioskami ustawo
dawczymi, ograni czając się do popierania projektów rządowych lub 
odmawiania im poparcia ! .. .

Historya zapisze na  swych kartach imię H a r t a ,  ale nie jako 
powagi naukowej, ekonomisty, socyologa, czy też f ilozofa1), lecz 
tylko jako namiętnego, fanatycznego propagatora idei polityczno- 
społecznych, które w dziejach naszego wieku i nowoczesnej cy w i li
żący i tak wielką odgrywają  rolę!

A  S ł o n i m s k i  słusznie zamyka sw ą pracę o n im uwagą, że 
już z tem peram entu  był’ on stworzonym raczej do walki, ja k  do ba
dania i dociekania prawdy. W  K a p ita le  z daleko wjeeej miejsc zieje 
nienawiść i szyderstwo, ja k  odzywają się słowa współczucia dla bie
dnych  i uciśnionych : miernoty  o tych sam ych zapatrywaniach pod
noszone sfi do znaczenia a ignorowani lub lekceważeni wybitni prze
ciwnicy . .

£

Przegląd  nasz ostatniej krytyki M a r t a  zam kniem y z a z n a 
c z e n i e m  z m i a n ,  j a k i e  u n a j n o w s z y c h  c z a s a c h  u  s y 
s t e m i e  j e g o  i d e i ,  w s t w o r z o n y m  p r z e z e ń  k i e r u n k u ,  
d a d z ą  s i ę  d o s t r z e c .  Wdzięcznego, lecz żmudnego zadania w y 
kazania tych  zmian podjął się profesor M a s  a r y k  w pracy przez 
nas wyżej już podanej, bardzo krótkiej a bardzo treściwej. 1 wstępu 
tej pracy zaznacza, że zajmie się sam ym  M a r ty z m e m  tylko, jako 
najważniejszym system em  socja lis tycznym , w dalszyhi ciągu jednak  
przechodzi do rozważania zmian, jakie  zaszły w  soc ja l izm ie  wT ogóle. 
Socja lizm  zaś uważa słusznie nietylko za system  ekonomiczny, lecz 
za systgm, obejmujący całość życia ludzkiego, za odręftij  — p o 
g l ą d  n a  ś w i a t .  Za t e o r e t y k  i e k o n o m i c z n e g o  tego poglądu 
uważa prof. Masaryk M a r t a ,  za filozofa E n g e l s a 2).

r ) W  tym k ie ru n k u  stanowczo grzeszy cytowana przez nas wyżej 
praca W e n c k s t e r n a ,  który M arxa m vaża za rodzaj filozofa, zesta
wia  go z K a n t e m ,  H e g i e m  i przypisuje  całej jegjj teoryi — zna
czenie etyczne i .' i.

2) Przeciw  tomu drugiem u sądowi m usim y sie stanowczo, za
strzec:  E n g e l s  jes t za mało o ry g in a ln y m i  za p ły tk im  pisarzem , iżby 
go uw ażać za filozofa!
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Otóż roapatrpjąe przedewszystkiem z m i a n y  w t e o r y i  e k o 
li o in i e z i; e j topeyalizinu, zaznacza prof. At a f  a r  y k , że sprzeczność 
uauk  trzeciego tomu K a p i ta ła  M arxa z tomem pierwszym, którą 
przedstawiliśmy szczegółowo wyżej na  podstawie wyników ostatniej 
krytyki, zaczynają czuć sami socyaliśei i odpowiednio ternu teorye 
swą modyfikować.

Już  dawniej —  zaraz we wstępie do drugiego tom u K a p i
ta łu  —  oznajmiał' E  i iB # l  s , że w trzecim tomie wyjaśni sie. dla
czego JMaft’x o  w s k a nadwyżka wartości zamienia się w specyalne 
formy zysku. Lecz odpowiedzi na to nie dał tom trzeci K a p ita łu .  
Również f|l*ze9 pojawieniem sie jeszcze tego tomu próbowani K o n 
r a d  Sc, li n u  d t  z obozu socyalistyamtigo kwestyę tę wyjaśnić w zna
nej swej p r a c y 1), lecz p o p a r t J y jk o  teorye n i e  socyalistyczna, co 
m u Engels  we wstęp’-- do trzeciego tomu K a p i ta łu  nie omieszkał 
zarzuciię przeoczająe, że ten zarzut możnaby zastosować i do samego 
Marxa. Tłumaczenia profesora S o m  b a r t a  — o lctórem wspomina
liśmy wyżej — że cala nadw yżka wartości u M a r ta  je s t  tylko re- 
gu la tyw em  w duchu  Kaniowskim dla teoryi, zasadą w7 myśli istnie
jącą, nie przyjęli socyaliśei w7 ostatnich czasach, jednak  występuje 
i u n ich  uznanie sprzeczności JM a r  x a ,  dążność do zm iany przy
stosowania jego teoryi. E ngels  pod koniec swego życia tlómaezy, 
że JMaiwowskie prawo wartościowe ma znaczenie tylko od początku 
handlu  obrotowego do XV. stulecia, na  eo słuszną robi uwagę fran
cuski socjalista ,  S o c e l ,  że tem sam em  dla nowszej produkeyi ka
pitalistycznej staje się, ona bez znaczenia. B e r n s t e i n  w dwóch 
1 ' racach uznaje, że prawo to wartościowe ma zastosowania tylko do 
początków nowoczesnej gospodarki kapitalistycznej i że sam  Wars 
w trzecim tomie naukę swą o wartości znacznie zmienił. B e r n 
s t e i n  przyznaje też. nauce tej tylko rela tywne znaczenie. Podobnie 
i socyaliśei angielscy S li a wr i S m a r k  N iektórzy wTeszeie z teore
tyków socyalis tyrzrych  porzucili już  wprost leoryę wartościową 
Alaiwit W  ty m  k ierunku zwłaszcza idą angielscy E a  lii u s z e .  któ
rzy  przychylają  się dolćleoryi wartościowej J e w o n s a  i szkoły w i e 
d e ii s Ic i e j .

Po tych  zmianach w naukach  ekonomicznych socyalizmu zazna
cza prof \I asaiMffek: zm iany w jego p o g  1 ą d a c h  s p o ł e  c z n y c  li .

II M a r s a  występuje w  poglądach  społecznych lak zwany 
m a t  e r  y a I i z m  h i s t o r y c z u y, t. j . zapatrywanie, że stosunki

*■) C o n r a d  S c h m i d t :  P ie  Burohsehnitts protirrate auf Or und-  
lagc des "Mars schon Wertgesi-tzijs. ISSil.
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produkcyi i stosunki ekonomiczne decydują z koniecznością p ra w  
natu ry  o ca łym  rozwoju społecznym, politycznym a  nawet ducho
w nym  i cywilizacyjnym ludzkości. Otóż z polemiki, przeprowadzonej 
ostatnimi czasy miedzy soc ja l is tycznym i pisarzami, B a s e m  i K a u t -  
s k y t n ,  okazuje się, że obaj ci pisarze od materyalizm u h is tory
cznego odstąpili. B a s  przyjm uje wprawdzie nom inalnie  m ateryalizm  
M a r s a ,  lecz nadaje m u całkiem inne znaczenie,

Bodźce psychologiczne („ideologiczne") są wedle tego znacze
nia pierwotnym i sam ois tnym i:  stosunki ekonomiczne są dla n ich  
tylko w arunkiem  nega tyw nym , bez którego istnieć nie mogą. ja k  
rośliny bez ziemi. K a u t s k y  zaś przyznaje, że matoryalizni h is to ry
czny nie może wyjaśnić faktów dziejowych i tego nie Cju-e: we
wnętrzne psytyiologiczne motywa m ają  ogrom ne znaczenie, z drugiej 
s trony zaś ,przez stosunki ekonomiczne nie należy tylko rozumieć 
maszyny, lecz całą technikę nowoczesną i postępy wiedzy ludzkiej. 
Nie ulega Wątpliwości, że przez te twierdzenia K a u t s k y  bardzo 
się zbliżył do B a x a .  Podobne zapatryw ania  co do m ateryalizm u 
w  historyi objawiają i inni niemieccy soc ja l iśc i (C u  11 ó w ,  E r n s t ) .

A b  s t r a k c y j  11 ą  s o  e y o l o g i ą :  kwestyą postępu ludzkości, 
praw  dziejowych, czynników g łów nych  rozwoju społecznego, mało 
zajmuje się sam M a r z ;  wspomina o tem  wszystkiem tylko przy 
sposobności, Za to dokładniej i szczegółowiej zajmuje się tem wszy
stkiem E n g e l s ,  zwłaszcza w  swej pracy o rodzinie.

W ed ług  E nge lsa  obecna cyw il izac ja  datuje od p a ń s t w a  
a t e ń s k i e g o ;  cyw il izac ja  polega n a  tem, że społeczeństwo je s t  
p a ń s t w o w o  i n a r o d o w o  zorganizowanem, że uznaje tylko w ł a 
s n o ś ć  p r y w a t n a  i r o d z i n ę  m o 11 o g a  m i c z n  ą . a wsystko to 
razem z n a c z y -ż e  żyjący z wyzysku kapitał je s t  w łaśnie twórcą dzi
siejszej cywilizacji.  N im  społeczeństwa ludzkie doszły do tej c-ywi- 
lizaeyi, żyły w  stanie dzikim i w barbarzyństw ie, nie było organi
za c j i  państwowej, nie było żadnych  narodów, panował komunizm, 
a rodzina, l e c z  n i e  111 o n  o g  a m i e z 11 a, s tanowiła podstawę pierwo
tnej o rgan izac j i  społecznej, o r g a n i z a c y i  r o d o w e j .  E n g e l s  
kreśli zresztą rozwój ludzkości od stanu dzikiego przez s tadyum  
barbarzyństw a do cywilizacji n a  podstawie znanych prac M o r 
g a n a ,  lecz jądro  jego wywodów o pierwotnej organizacyi rodowej 
leży w  przyjm owaniu  o r g a n i z a c y i  r o d z i n n e j  111 a  1 1 y a r -  
c h a l n e j ,  której g łową je s t  m a t k a ,  nie o j c i e ? !  Z rozwojem pa- 
trya rcha tu  zacz}rna  się upadek, który  doprowadza i do dzisiejszej 
rodziny monogamieznej i nieodłącznego od niej zepsucia obyczajów...
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Przeciw fantastycznem u przyjm owaniu  m a tryareha tu  wystąpili 
wnet krytyczni i Irżfeźwi socyologowie v), a z nowszych socyalistów 
P u  n ó w ,  k tó ry ,  gorliwie zajmując się badaniami w tym  k ierunku , 
nie przypisuje m atryarchatow i w-cale tak wielkiego i doniosłego zna
czenia, jakie mu nadaw ał E n g e l s .  W edle C u n o w a  m atryarclia t  n ic  
Jest wcale in s ty tu c ja  p i e r w o t n ą ,  lecz wyrobi! się z p a t ry a rch a tu .  
a kobieta nie zyskała przezeń wcale lepszego stanowiska. Zdaniem 
W a s  a r y  k a  tieli krytyczny pogląd C u n o w a  n a  matryarcliat,. zapa
trywania, wypowiedziane przez samego M arxa \w tomie III .  K a p i
ta łu , Wreszcie odrzufleTiie przez E ngelsa  w jego późniejszych p r a 
cach rewolucyi jako środka zmiany dzisiejszego ustroju społecznego- 
1 przyjęta przez socyalizm — o ozem zaraz niżej —  taktyka k o m 
promisu, muszą doprowadzić do przekształcenia dotychczasowej nauk i 
socyalistów7 o p a ń s t w i e.

Swe pienvotne zapatrywanie na  k o m u n i z m  zmienili już. 
M a r y  i E n g e l s  pod koniec swego życia i wyrażali sie bardzo 
trzeźwo i z wielką rezerwą o s tosunkach gospodarczych w przyszłem 
społeczeństwie soeyalistycznem. W edle I I I .  tomu K a p i ta łu  n. p. 
Pędzie m usia ł robotnik i wr społeczeństwie soeyalistycznem praemwać 
lJo nad zaspokojenie swoich potrzeb, t. z. nadw yżka wTartośei zosta
nie. E n g e l s  zaś zapatruje się całkiem sceptycznie na  prawo do 
'■a.lego rezultatu  pracy.

Podobnie ostrożnie w yrażają sic o tej kwustyi i nowsi soeya-  
liśei, zwłaszcza Kautsky.

0 Z pifjlądami społecznymi soc ja l izm u wiążą się też ściśle j e g o  
t a k t y k a  w ż y c i u  p r a k  t y c z  n e m  i s t a n o w i s k o  w o b e c  i n 
n y c h p r  ą d ó w s p o ł  e c z n  y c h  i n  a r  o d o w  o ś c i o w y c li. Co do 
t a k t y k i ,  to m i i i  iSIat\ zalecał zawsze, jak  wiadomo, r e w o l n c y ę  
Jako środek do zm iany dzisiejszej o rganizac ji  gospodarczo-społecznej: 
dopiero w la tach osta tnich swego życia — ja k  stwierdza III. tom 
K a p ita łu ,  sta ł  się mniej rewolucyjnym. Podobnie Engels z początku. 
1 przez d ług i czas by ł za rewolucyą, dopiero pod koniec życia wr r. 
1895 oświadcza się przeciw- rewmlucyi i zaleca socyalnej dem o k ra c j i  
taktykę polityczną par lam en tarną .  Te ostatnie poglądy E ngelsa ,  do 
których przycln  lii się on, przejąwszy sie teoryą ewmlucyi z nauk  
Przyrodniczych —  przy jm ują  dziś niektórzy socyaliści b e z w ^ z g t ę 
t n i e  (rewolucyą sam a wT sobie je s t  nieuzasadnioną i bezpoży tecznąk  

]nni w z g l ę d n i e  (w- n iektórych pańs tw ach  i okresach rozwoju re-

*

H ł ) Miedzy innymi ś. p. D a r g u n  (Mutterreclit und Vaterrechh
1892 r.) *
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wolucya może do celu prowadzić, lecz nie dziś i nie w państwie, koii- 
s ty tu e y jn e m ); w ogóle jednak  w znacznym odłamie soc ja l izm u daje 
się dziś widzieć zwrot do t a k t y k i  k o m p r o  m i s ó w .  wskazują 
na  to n. p. kierunek, za in ic jow any przez soeyalno-dem okratjezuego 
deputowaiitfgo Y o l l m a r a  w Niemczech, jakoteż obrady ostatniego 
kongresu  w  H a m b u r  g u

Skutkiem tych zm ian w taktyce odłącza się soc ja l izm  coraz har
dziej ml a u a n  li i z mu .  Bozdział między oboma tymi prądami społe
cznymi w Niemnzech jUsfc już nieco da»niejszei d a ty :  już w roku 
1887 na  kongresie w St. Gal len w Szwaj caryi oświadczyła się so- 
cyalistyczna par tya  isiljotmcza niemiecka Jrze.ciw użyciu %,'wałlu. 
„który może s łu / j ć  zarówno reakcyi, jak  lo w o lu c y r ,  a na  kongresie 
zilrycliskim w roku 189-1 wykluczono wprost anarchistów. Tylko 
w krajach romańskich  a poniekąd i w Austryi, jak  sądzi prof. ł l a -  
saryk, socyałizm i a.nandiizm nie są dość w\ raźnie odgraniczom 
Vv resztie zaznaczyć też trzeba zwrot w poglądach filozoficznych i re
ligijnych soiwalizmu, . Ał ar x i E n g e l s ,  b^ ląc  zwolennikami ma- 
teryaliznin, uważają całą etykę, religię. i iilozoiio za coś już przesta
rzałego: zdaniem Engelsa  cała e t y k a  polega na walce klasowej, i 
Natomiast nowsi weyaliśc i dają się pociągnąć obecnemu ruchowi 
etycznemu i biorą w nim udział. W Niemczech pisze w duchu ety
cznym  socja lis ta  (1. S c h m i d t ,  we E ranem  James, w Anglii l>a.\ 
i inni.  IJównież kwesty« religii omawiają i . poruszają żywo nowsi 
niemieccy soc ja l iśc i • w A n g l i i  i V ni e r y  <-e socjalizm wcale nii 
jest wrogim religii, a  socyałizm francuski przybiera w pros t cha ra 
kter religijny. Ilówmolegle z tem odstępuje socyałizm w kinrimku 
lilozolicznym od swego pierwotnego maturąalizmii. a niemiecki so
c ja lis tyczny  pisarz, 1. S t e r n ,  przychą ląjąe się do S p i n o z ą ,  po
tępia płytkie doktryny Yogta i Jhlcdmera . . I dla s z t u k i  i este
tyki naw et okazuje socyałizm zainteresowanie. IJop izm  w formie 
pdetjcznęj lub artystycznej' zn uchodzi zwolenników' wśrffd soc ja l i
stów', a z drugiej s trony socyałizm wy w i«u*a swoje wpływ y n a  sztukę 
i przjftiiys.1 artystyczną-. Jako na  teoretyków no\rej estetyki socyal- 
nej wskaz^jn profesor Al a s  a r y k  na B u s k i  n a ,  M o r i s a  i B a \ a  i 
w .Anglii.

Wszystkie te zm iany w pierwotny cdi poglądach soc ja l izm u są. t 
zdaniem profesora A f a s a r y k a ,  dowodem, że w s o c j a l i z m i e  
w c h w i l i  o b e c n e j  o d h y w ra  s i ę  p r z e ł o m  n a u k o w y  i f i 
l o z o f i c z n y ,  s o c y a ł i z m  t r a c i  w i a r ę  w s wą .  w y ł ą c z n ą  
n i e o m y l n o ś ć  t e o r e t y c z n ą . ,  s t a j e  s i ę  w i ę c e j  n a u k o w y m  
i t r z e / . w y m  p r z y b i e r a  c h a r a k t e r  f i l o z o f i c z n y  c h a r a -
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l c t e r  o d r ę b n e g o  p o g l h d  u n a  ś w ia t ,  P o  b e z  z m i e n i o n e g o  
p o g l ą d u  n a  ś w i a t  n i e m o ż l i w ą  . jes t ,  w s z e c h s t r o n n a  r e 
f o r m a  s p o ł e c z n a .

W  końcowym tym sądzie swoim m a pnffesor M asaryk p ra w 
dopodobnie p,a myśli, pisarzy naukow ych ze ,szkół zbliżonych do so- 
cyalizmu (szkoły etycznej, dirześciańsko-soeyalnej i t. p.). w łaśc i
wemu socyalizmowi bowiem, teoretykom socyalnej demokracyi, t ru d n o  
przy^nati charak ter  naukowy.

Dh. W ł a d y s ł a w  P i ł a t .



DO SYSTEMATYKI EKONOMII SPOŁECZNEJ
(K o n su m cy a  w  system ie ekonom ii społecznej).

k a ż d a  nauka obejmuje większy lub  mniejszy kompleks zjawisk,, 
którego ani um ysłem  naraz objąć, ani w  całości przedstawić nie 
możemy. Nadaje się stąd konieczność rozłożenia przedmiotu i odpo
wiedniego ugrupowania  zjawisk w- tym  celu, ażeby ułatwić zoryen- 
towanie się na  całym obszarze nauki i w całej jej treści. Takie u g ru 
powanie zjawisk, będących przedmiotem badania naukowego, zowiemy 
systemem. System  nauki m a  więc, ja k  stąd wynika, wielkie znacze
nie. W prawdzie spo tykam y się często ze zdaniem, że podział przed
miotu zawisł jedynie lub przynajmniej głównie od indywidualności 
badacza, że zatem je m u  należy zostawić zupełną swobodę, wyboru 
systemu. Jednakowoż swoboda taka może być tylko względną, może 
obracać się w  granicach, zakreślonych obszarem i treścią badanych 
zjawisk. W tedy  tylko badanie naukowre prowadzi do rezultatu doda
tniego, gdy  nie spuszcza z oka ani zadania, ani przedmiotu doty
czącej nauki. Inaczej grozi m u  niebezpieczeństwo, że obraz zjawisk, 
który  otrzyma, będzie m glisty , ciemny, nieudatny. Odnosi się to do 
każdej nauki. Cóż dopiero mówić o nauce ekonomii społecznej, która 
chronić się w inna  od tego niebezpieczeństwa, tem bardziej,  że je s t  
nauką stosunkowo młodą i obejmuje przedmiot, tak skomplikowany, 
ja k im  jest gospodarstwo społeczne. To też łatwo zrozumieć, dlaczego 
kwestye system atyki tej umiejętności tak doniosłe m ają  znaczen ie ; 
kwestye te wiążą się bowiem ściśle z problem atami, dotyczącymi 
istoty zjawisk gospodarstwa społecznego i ich związku wewnętrznego. 
Z tego powodu sądzimy, że kw estya  choć na  pozór tylko formalna, 
której rozbiorowi szkic ten  je s t  poświęcony, wTarta  zastanowienia i nie 
pozbawiona in teresu  naukowego.
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Zostawiamy na uboczu sporną kwmstyę systematyki,  dotyczącą 
podziału w ykładu ekonomii społecznej na  cześć ogólną i cześć szcze
gólną, jakkolwiek ona, a zwłaszcza spór o treść części ogólnej,  zwa
nej w podręcznikach niemieckich ( E o s  e h  e r ,  D i i r i n g ,  W a g n e r )  
G rim dlegung; zasługuje na  g run tow ny  rozbiór. P ra g n iem y  zająć się 
tu kw estyą :  jakie stanowisko zajmuje nauka o konsumcyi w syste
mie, w yraźniej:  c z y  n a u k a  o k o n s u m c y i  n a l e ż y  d o  s y 
s t e m u  e k o n o m i i  s p o ł e c z n e j  j a k o  c z ę ś ć  o s o b n a .  P os ta 
ram y  się rozebrać . te  kwestyę najprzód ze s tanowiska historycznego 
w yłan ian ia  się problematów, dom agających  się analizy naukowej 
w literaturze ekonomicznej, a potem ze s tanowiska zasadniczego, n a  
tle zapatryw ania  n a  przedmiot nauki, na  istotę i charak ter  zjawisk 
gospodarczych.

s*

X auka ekonomii społecznej obecnie dzieli się z regu ły  n a  4 
c z ęśc i : -n a  naukę o p r o d u k c y i ,  o o b r o c i e  (cyrkulaeyi), o r o z 
d z i a l e  rezultatów produkcyi (d y s try b u c j i )  i o k o n s u m c y i .  Nie- 
zawsze zajmowano się wszystkiemi tomi czterema częściami, a jeśli 
się naw et niemi zajmowano, nie traktowano ich  równomiernie. Ła- 
twTo to wytłumaczyć, jeśli  zważymy, że li teratura ekonomiczna za- 

t  w isła  od danego s tanu gospodarstwa społecznego, jes t  poniekąd jego  
wyrazem.

W  czasie od wieku XVI. do połowy X V III.  stosunki gospo
darcze kształ tu ją  się pod wpływem dwu czynników, pod wpływ em  
rozwoju sił w ew nętrznych  pańs tw  ówczesnych, to je s t  mieszczań
stw a i w ładzy panującej,  i pod wplywuun dokonanych odkryć w  A m e
ryce i drogi morskiej do Indyi.  Ustrój feudalny rozkłada się, a w jego  
miejsce organizują się. wielkie, potężne, centralistyczne pańs tw a 
z silną wińdzą państwową i występują jako samodzielne jednostk i 
gospodarcze. P ań s tw a  te potrzebowały znacznych środków obroto
w ych, pieniędzy, wT celu u trzym yw ania  i ochrony  swej potęgi, 
w  celu w ykonyw ania  opieki nad produkcyą swojską, w  celu prowa
dzenia hand lu  m iędzynarodowego i zakładania kolonii. W obec tego 
nie dziw7, że i w7 badaniach naukow ych  w ysuw ały  się na  plan p ie r
wszy problem ata  produkcyi i obrotu. To też li tera tura  m e r k a n t y -  
l i s t y c z n a  nierównie większą zwraca uwagę na  obrót i n a  pro- 
dukcyę, aniżeli na  rozdział rezultatów7 produkcyi, k tórym  prawie 
wcale się nie zajmuje, i na  konsumeyę, k tórą  rozpatruje tylko z p u n 
ktu widzenia o b ro tu : żeby pieniądze zostawały w kraju.

57*
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Rozwój gospodarczy, stosunki polityczne i finansowre wr drugiej 
połowie XViflI. wieku musiały  zrodzili nowre próbie mata, nowe zapa
trywania. Po tęga  państw' ciężyła dotkliwym uciskiem podatkowym 
n a  w ars tw ach  niższych narodu, które z tego powodu mimo sprzy
ja jących  warunków7: większej pracowitości i większego coraz sza
cunku  dla pracy z jednej,  a wzrostu bogactw7a społeczne,go z drugiej 
s trony  w postępie ekonomicznym udziału brać nie mogły . Pow7stał 
więc i szerzył się ruch  reformatorski w dw7ojakim kierunku. Cho
dziło o ulżenie niższym w arstwom  ciężaru podatkowego, o sprawie
dliwszy rozkład tego ciężaru na wszystkie w arstw y społeczeństw a, 
powióre zaś o unie*tleżnienie jednostki, obywatela, od opieki gospo
darczej państwa, o wywalczenie zasady, że im- państwo jako całość, 
lecz każdy obywatel je s t  samodzielną jędnostką gospodarczą, dość 
ju ż  silną, ażeby bez opieki państw a s tarać p ię  o swój dobrobyt. 
L ite ra tura  f i z y  o k r a t ó w ,  zoslająea pod wpływTem tego ru ch u  refor
matorskiego i biorąca żywy w nim udział, musiała, za jmując się kwe- 
s tya  sprawiedliwego rozkładu ciężaru podatkowego, zwrócić uwagę 
n a  fakt przerzucania podatków7, a w7 konsekw encj i  musiała też b a 
dać  przyczyny, od których zależy wysokość renty , płacy, zysku. 
Zatem problem at rozdziału wyników p rodukc j i  występuje na  pier
wszy plan badania teoretycznego. W  systemie fizyokratów ten pro
b lem at stanowi punkt środkowy, obok niego trak tow aną  je s t  pro- 
dukcya, lecz z mniejszym interesem naukowym, na tom ias t  dość 
obszernie kwestya obrotu. Zjawiska bowiem, dotyczące obrotu, coraz 
większe przybierają znaczenie w gospodarstwie społecznem, nadto 
zaś bardzo wiele w tej dziedzinie przygotowały były prace m erkan- 
tylistów K onsum cya jednak  w systemie fizyokratów nie je s t  wcale 
traktowaną, ona bowiem nie przedstawia zagadnienia, wym agającego 
analizy naukowej.

Podobnie A d a m  S m i t h  większą przywiązuje wagę do kwe- 
styi rozdziału wyników produkcji ,  ale już i do produkcyi. Pienvsza 
księga dzieła jego nosi ty tu ł :  „O przyczynach wzrostu s i ł  p r o 
d u k c y j n y c h  pracy i porządku naturalnego, wedle kkirego jej 
p roduk t r o z d z i e l a  s i ę  między rozmaite klasy społeczeństwa 
1 on traktuje obszernie zjawiska obrotu, natomiast konsumcyj, w sy 
stemie zupełnie pomija.

Tem mniej zajmuje się kwestyą konsumcyi R i c a r d o ,  który 
wyraźnie określa jako główne zadanie nauki o gospodarstwie spole- 
cznem „rozstrząsanie praw, które norm ują  rozdział wyników7 produk
cyi i n im  w ład a ją11. Przystępuje on do badania kwestyi rozdziału w y
ników7 produkcyi, opierając sie, ja k  powiada, „na doświadczeniach,
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jak ich  ostatnie la ta  nadm iarem  faktów dostarczyły uiieniciuu poko- 
liiiifri.“ R i c a r d o  "ma tu na  myśli daleko sięgające zmiany, w ywo
łane zamknięciem przezlilapoleona kontynentu  : ogrom ny wzrost, rent 
land lordów, dokonany kosztem innych  warstw, i przepaść, jaka  
•stoikiem tego utworzyła sie między warstw ą bogatą a ubogą masą. 
ludności w Anglii.  Inne g rupy  zjawisk, produkcya i eyrkulaeya, 
zajmują w systemie Ił i a a r  d a  miejsce drugorzędne, nauki o kon- 
sumeyi zaś wcale nie traktuje.

W idzim y stąd, że system, przekazany przez tizyokratów i przez 
klasyi&w angieUkisli,  nie zawiera w sobie nauki o konsumcyi, jako 
części osobnej. Dopiero J .  B. S a y , zdolniejszy jako systematyk, 
aniżeli jako samodzielny, krytyczny badacz, ułożył system, obejmu
jący  wszystkie wspomniane wyżej cztery części, który sta ł się wzo
rem dla późniejszych pisarzy i dziś prawie powszechnie je s t  uży
wany. Ale i w* jego  systemie n iem a równowragi między wrszystkiemi 
czterema częściami. Obok nauki o rozdziale wyników produkcyi 
S a y  traktuje obszernie naukę o produkcyi, natom iast podrzędne ty lk o  
miejsce zajmuje kwestya obrotu, trak tow ana  niedokładnie, a nauka
0 konsumcyi tylko wT g łów nych  znajduje się zarysach. S a y  nie zrlo- 
■lał w e jr t f ć  głębiej w istotę nowoczesnego obrotu, zwłaszcza w7 zja
wisko kredytu.

. Zjawiska te s ta ły  sie niebawem przedm iotem  specyalnych ba
dali i to tak szerokich, że rozdział wyników7 produkcyi nie pochła
niał już  nadal wyłącznej prawie uwragi samodzielnych badaczy, lecz 
odpowiednio do znaczenia, jakiego w* życiu społeczne in nabierały  
rozwijające się coraz bardziej stosunki kredytowe i w ogóle zjawiska 
obrotu, zajmowały one naukę w równiej mierze, jak kwestya roz
działu. Kiemniejsze je d n ak  znaczenie zyskała z czasem produkcya 
skutkiem rozwoju związków7 gospodarczych, wielkich przedsiębiorstw7

1 związków7 ro b o tn ic zy ch 1). I  w literaturze s o e y a 1 i s t y c z n  e j , 
której punktem  wąyjścia była kwestya rozdziału wyników produkcyi, 
niepoślednie miejsce zajmuje produkcya, za której zorganizowaniem, 
uspołecznieniem przemawia, a i zjawiska obrotu nie są ignorowane, 
lecz są przedmiotem gruntowniej analizy.

Oto wr jaki sposób pewnie g rupy  problematów7 ekonomicznych 
stały się z czasem częściami składowemi system u naukowego. Od
dzielne w systemie Iraktowanie nauki o produkcyi, nauki o obrocie 
i nauki o rozdziale wyników produkcyi znajduje uzasadnienie w7 hi- 
storyezuem ukształtowaniu dotyczących zjawisk i połączonych z nimi

*) Por. D i e t z e 1: Theoretische Socialokonomik, str. 124 nast.
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zagadnień. Dla nauki o konsnmeyi b rak  takiego uzasadnienia. Już 
zatem te względy — historyczne niejako — sprzeciwiają się wcią
ganiu  nauki o konsnmeyi, jako części odrębnej, do systemu.

Za tricliotomią a przeciw oddzielnemu traktowaniu nauki o kon- 
sumeyi przemawiają jednak  i względy zasadn icze : natura  i charak te r  
przedmiotu badań ekonomicznych.

Jak  daleko nasze wiadomości o człowieku sięgają, zawsze spoty
kam y go żyjącego nie samotnie, lecz wspólnie z innym i ludźmi, silniej 
lub mniej silnie oddziaływajcie n a  nich  i pod ich wzajeiunoin od
działywaniem, . innem i s łow y: zawsze spotykam y człowieka żyjącego 
w społeczeństwie. Treścią tego bytu społecznego jest dążenie do za
spokojenia potrzeb. Ale ja k  wszelkie rozpatryw anie  na tu ry  czło
wieka — byleby tylko nie ze stanowiska przyrodniczego —  nie może 
nie uwzględniać faktu, że każda jednostka  ludzka żyje w społeczeń
stwie, że ona stanowi punkt przecięcia całego szeregu kół społecznych, 
które w miarę postępu kultury  są coraz liczniejsze i ściślejsze, tak 
samo treść bytu społecznego człowieka n ie może być poznaną przy 
ignorowaniu  tego faktu. 1  te, wiec objawy życia społecznego, które 
obejm ujem y pojęciem gospodarstwa i które odpowdadają dążeniu do 
zaspokojenia potrzeb i w spólnemu w tym  kierunku działaniu, mogą 
być przedmiotem obserwacyi i analizy naukowej tylko z punktu  w i
dzenia społecznego. Jeśli  więc nauka ekonomii spcTIfccznej ma mieć 
racyę jako  nauka odrębna z przedmiutem odrębnym, to przedm iotem  
ty m  może być tylko gospodarstwa s p o ł e c z n e ,  to znaczy zbiór 
wszelkich tych  objawów życia społecznego, które odnoszą się do za
spokojenia potrzeb ludzkich  i do współdziałania w ty m  kierunku, 
które zatem sa konkretnem  w ykonyw aniem  wspólnego i kierowanego 
pewnemi norm am i pożycia 1).

Te objawy życia społecznego zam ykają się w  ram ach  trzech g łó 
w nych  kompleksów: produkeyi, obrotu i rozdziału wyników produkcyi. 
Cała  działalność gospodarcza, o ile je s t  społeczną, o ile więc należy do 
przedmiotu ekonomii społecznej, wyczerpuje się temi trzem a g rupam i 
czynności. To bowiem, co się dzieje po dokonanym  rozdziale rezul
ta tów produkcyi, nie należy już  do gospodarstwa społecznego, lecz 
do gospodarstwa domowego poszczególnych członków społeczeństwa 
i podlega praw om  przyrodzonym, fizyologicznym. Ze stanowiska spo
łecznego konsum eya jes t dokonaną w chwili rozdziału w yników  pro 
dukcyi, w chwili bowiem, kiedy dobra gospodarcze opuszczają sferę

ł) Por. S t  a m i n i e  r: Wirthschaft u. Becht nacli d. materiał. Gfe- 
schichtsaulfassung.
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społeczną i wchodzą do gospodarstw  poszczególnych jednostek, spo
łeczeństwo jako takie „konsum uje11. Za dalszym losem ty c h  dóbr g o 
spodarczych śledzić nauka  o gospodarstwie społecznem nie m a po
trzeby i nie powinna. Tylko wtedy nie sprzeciwiałoby się to zadaniu  
nauki, gdyby  obserwaeya chciała iść za dobrami gospodarczemi,
0 ile wychodząc przy  rozdziale ze sfery całego społeczeństwa, nie 
dostają sig w prost do .gospodarstwa jednostek, ażeby tu  poddać się 
p raw om  fizyologicznym, lecz do gospodarstwa rodziny, będącej k o 
łem  społecznem, za którego dopiero pośrednictwem m a je  przejąć 
jednostka. Gospodarstwo rodziny je s t  w  rzeczy samej dość w y ra 
źnym  ’ objawem wspólnej działalności,  zmierzającej do zaspokojenia 
potrzeb, więc objawem społecznym, ażeby zasługiwało na  obserwa- 
cyę naukową. Ale zwracając uwagę na los dóbr gospodarczych 
w  gospodarstwie rodzinnem, przesuwam y właściwie kres zjawiska, 
zwanego rozdziałem wyników produkcyi, do chwili późniejszej, nie 
m am y  zaś bynajm niej do czynienia ze zjawiskiem konsumeyi, ja k  
ono powszechnie je s t  rozumiane.

Powszechnie bowiem rozumie się przez konsum cyę czynność, 
za pomocą której człowiek używa przedmiotów gospodarczych, sto
sownie do ich przeznaczenia, do celów osobistych, do zaspokojenia 
potrzeb osobistych lub do ceiów gospodarczych. Za konsum cyę w ła 
ściwą uważać należy tylko konsum cyę przedmiotów w  celach osobi
stych, konsum cyę osobistą, przedmiotową, • żyli —  ja k  się w yrażają  
zwolennicy szkoły Mengera — konsum cyę dóbr pierwszego rzędu, 
konsum cya zaś „rzeczowa11, techniczna, dóbr dalszego rzędu należy 

*do produkcyi, której je s t  koniecznym warunkiem. Jeżeli prawie po
wszechna jc«t zgoda, iż ta  konsum cya techniczna trak tow aną być 
powinna w  dziale o produkcyi, to d la konsumeyi właściwej przeznacza 
się osobną część systemu. Tymczasem ta  konsum cya właściwa z istoty 
swej obejmuje te fakta, które zachodzą u poszczególnych jednostek  
po wystąpieniu przedmiotów ze sfery społecznej,  które więc nie m ogą
1 nie powinny być przedmiotem nauki o gospodarstwie s p o ł e c z n e m .

W  każdym  razie, choćby to nasze zapatrywanie na  istotę kon- 
sumcyi nie było słuszne, nauka o konsum eyi nie powinna stanowić 
•odrębnej części systemu. Tylko w tedy  system  ekonomii społecznej 
będzie ra c jo n a ln y m ,  gdy  w ugrupow aniu  zjawisk gospodarczych, 
będących  przedmiotem badania, około pew nych, w yb itnych  komple
ksów zjawisk, jako  punktów  centra lnych , skupiam y wszystkie inne 
zjawiska, bądź je  warunkujące, bądź niemi w arunkow ane Otóż wspo
m niane  wyżej trzy części s y s t e m u : nauka  o produkcyi, o obrocie 
i o rozdziale ■wyników produkcyi obejmują w rzeczy samej ważne
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kompleksy zjawisk, około k tórych  grupują, sie inno wiążące sie z niemi 
zjawiska gospodarstwa społecznego i odpowiadające im probleiuata, 
nauka o konsmncyi zaś pod względem treści jes t  bardzo jałową. 
Najlepszego na to dowodu dostarczy choćby rzut oka na  zawartoSe 
działu o konsmncyi w niektórych podręcznikach. I  «tak n. p. z aj 
n iuje się. ł » e \  i s  w encyklopedycznym podręczniku S e h o n h e r  g a  
w dziale o k o n sm n c y i : zdolnością konsiimcyjną i jej granicami 
sposobem zaspokojenia potrztBy pożywienia, odzieży, pomieszkania, 
kwestya, ile dorosły człowiek potrzebuje dla pożywienia kilogramów 
mięsa, clileba i t. p., stosunkiem konsmncyi do produkeyi, stosun 
kiem pańs tw a do konsumcyi, B i l i ń s k i  („System  ek. sp .“ wyd. 3) 
w dziale o konsumcyi traktuje  o potrzebach ludzkich, o zbrtku ,  
o s tosunku konsumcyi do dochodu („DaS ges§llscliaftliclie System 
der mdn.schl. W ir th scha f t" ) .  nawet o konsum cyi przypadkowej i o ubez
pieczeniach, o wychowaniu i o gospodarstwie domowem. Są to, ja k  
z tych  przykładów w ida& łm aterye ,  należące bądź do dziedziny liy- 
gieny, bądź do dziedziny fizjologii, bądź do polityki skarbowej, bądz 
wprawdzie do ekonomii społecznej, lecz albo do w stępnych  wiado
mości, albo do innych działów. Upraw nienia osobnej części system u 
„o konsm ncyi"  nie dowodzą bynajm niej.  Może zresztą niektóre z ty c h  
m atery i  zawulzięczają miejsce swe w  nauce o gospodarstwie społe- 
cznem właśnie względom na jałowość działu o konsumcyi i pragnie
niu wdania woń nieco treści. M imo tych usiłowań je d n a ł  nie zdo
łano działu tego tak zapełnić, żeby choćby na zewnątrz nie zdradzał 
ja łowośei i żeby w  pew nym  stosunku sym etry i  s ta ł  do innych  dzia
łów systemu. W ystarczy przytoczyć kilka przykładową ażeby do
wieść, ja k  mało stosunkowo miejsca podręczniki pośwdęcają tej części, 
mającej Iraktować naukę o konsumcyi. Podręcznik  Sc h o n  Ifi e r g a , 
n. p. obejmujący wT pierwszym tomie ® 3  stronnic , pośwdęea nauce 
o konsumcyi zaledwie 37, B i l i ń s k i  n a  430 s tronnic tomu pier
wszego pośwdęea nauce o konsum cyi 19, P d l  i 1 i p p o r i  c h na 386 
stronnic pośwdęea tej nauce 14 stron, C o s s a  na  128 stronni. p<>- 
śwdęca jej 4 stronnice.

S taraliśmy się wykazać tak na podstawie historycznego ksz ta ł
tow ania  się. problematów gospodarstwa społecznego, jak  na  podsta
wie zapatrywania na  treść i przedmiot nauki o tem  gospodarstwie, 
że traktowanie nauki o konsumcyi w  ogóle, zwłaszcza w  osobnej 
części systemu, pozbawione je s t  uzasadnienia. Ze ta  nauka mimo to 
dziś prawie powszechnie — z w jją tk ie m  niek tórych  tylko ekonomi
stów, którzy, jak  J .  St. Mili,  Senior, Oherbuliez, Mangoldt,  Diilning, 
H eld ,  (•John i in., bądź wyraźnie, brydż milcząco ją, pomijają —  od



dzielne znajduje miejsce w  systemie, pochodzi, jak sit} zdaje, stąd, 
iż powstała w ezasm kiedy punktem wyjścia obserw acji  zjawisk 
gospodarczy d i  było jeszcze gospodarstwo prywatne, kiedy nie poj
mowano jeszcze właściwej istoty i charak te ru  gospodarstwa społe
cznego, przeszła ja k b j l  p raw em  bezwładności do dzieł naukcwryeh 
późniejszych właśnie dla braku w ym agających  krytycznego roztrzą
sania problematów. W ’ m iarę jednak, jak  poznanie właściwej istoty 
przedmiotu ekonomii społecznej postępuje, wszelkie zjawiska, które 
nie noszą, na  sobie piętna społecznego, które nie js lpowiadąją wspól
nej Injlzi działalności, skierowanej do zaspokojenia potrzeb, winne 
być wyjęte z obserwacyi badaczy gospodarstwa społecznego.

A .  K o r k i s .
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Można już teraz objąć wzrokiem całość obchodów Mickiewiczowskich 

w naszym kraju. Gdzieniegdzie one sic opóźniły, —  niektóre miejscowości 
i powiaty teraz dopiero nadsyłają sprawozdania, niektóre jeszcze całkiem 
ich nie nadesłały. To wszystko jednak są szczegóły drobiazgowe, które 
mogą wprawdzie posłużyć do subtelniejszego wycieniowania ogólnego 
obrazu Mickiewiczowskiej uroczystości, do jej pogłębienia i rozszerzenia,—  
nie zdołają jednak wpłynąć decydująco na wrażenie całości, już gotowe. 
Wrażenie to zaś tkwi w tem, że obchód był tak ogólnym, iż cały kraj 
od końca do końca, całą jego ludność, wszystkie stany i zawody objął 
jedną myślą i jednem uczuciom: pragnieniem uczczenia drogiej rocznicy 
i uosobionych w postaci wieszcza oraz w j«go utworach ideałów naro
dowych.

Przebieg głównych uroczystości we Lwowie i w Krakowie przed
stawiliśmy już poprzednio, — teraz, o ile miejsce starczy, w nieodzo
wnej zwięzłości podajemy naszkicowane w ogólnych zarysach dalsze 
obchody:

* L w ó w .  W  dniu 19. maja odbył się. w wyższym zakładzie w y
chowawczym żeńskim p. Wiktoryi Niedziałkowskiej uroczysty obchód 
na cześć A. Mickiewicza, urządzony wyłącznie siłami uczennic zakładu. 
Uroczystość rozpoczął o godz. 12 w polndhle z polotem napisany odczyt 
p. K. Schaydakowskiej o niewieścieli ideałach Mickiewicza.

Podobne obchody odbyły sie także w zakładach wychowawczych 
żeńskich: pani Maryi Zagórskiej, pani M. Bielskiej i in.

W  dniu 20. maja odbył sie wieczór w „Kole literaeko-artysty- 
cznem“ . Wśród obfitego programu wielkie zainteresowanie obudził od
czyt poety Ja n a  Kasprowicza: „O pierwszych zawiązkach poezyi czynu 
u  Mickiewicza". Wieczór zakończyło przemówienie sędziwego Karola 
Brzozowskiego. W” czasie wieczoru nadeszły depesze z Pragi od redak- 
cyi czasopisma Svetozor, od Towarzystwa czeskich litoratów-beletiystów 
,. Maj“ , od Adolfa Czernego i in.
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W  dniu 28. maja : Młodzież politechniczna urządzili* w auli szkoły 
politechnicznej wspaniały wieczór na cześć wieszcza a na dochód zało
żyć się mającego Uniwersytetu ludowego im. Mickiewicza. lJo przemo
wie słuchacza Politechniki, W ładysława Szczypczyka, nastąpiła bogata 
część artystyczna.

Równocześnie w szkole im. Staszica odbył się uroczysty wieczór stara
niem Stowarzyszeń kobiecych we Lwowie: Czytelni kobiet, Koła pań Tnw. 
Szkoły ludowej i Stowarzyszenia nauczycielek. Produkcye wokalne i muzy
czne poprzedziło przemówienie p. Antoniny Machczyńskiej. Odczytano także 
wiersze^ p. Seweryny Duchińskiej (z Paryża) i p. Neumannowej.

W  dniu 24. maja: Uroczysty wieczór w Czytelni katolickiej. 
Urozmaicony program rozpoczęło przemówienie ks. prałata J. finatow- 
skiego.

Równocześnie piękny obchód w szkole miejskiej (izraelickiej) im. 
Czackiego, złożony ze śpiewów, deklamacyj i t. d. młodzieży. Ostatnie 
słowo do zebranej dziatwy wygłosił opiekun szkoły z ramienia okręgo
wej Eady szkolnej, radny miasta dr. W  Mielm Holzer.

W  dniu 25. maja Stowarzyszenie kupców i młodzieży handlowej 
urządziło we własnym lokalu uroczystość Mickiewiczowską, która za
gaił dyrektor stowarzyszenia, p. Stanisław Markiewicz. Program obfity, 
złożony był ze śpiewów chóralnych, deklamacyj, gry na skrzypcach, 
śpiewów i t. d.

W  dniu 26. maja odbyf sic w wielkiąj sali ratuszowej uroczysty 
wieczór Mickiewiczowski Czytelni akademickiej. Słowo wstępne wygłosił 
akademik, p. Jan  Leszczyński, — zakończenie prof. Ludwik Ćwikliński.

*Cześć artystyczna bogata. Dochód na pomnik Mickiewicza we 'Lwowie.
W tym samym dniu odbył się uroczysty wieczór w szkole za ro

gatką Żółkiewską, połączony z założeniem czytelni imienia A. Mickie
wicza, powstałej dzięki ofiarność* p. Leopolda Baczewskiego, właściciela 
fabryki i Zniesienia. Słowo wstępne wypowiedział p. Baczewski, część 
artystyczną wykonała młodzież politechniczna.

W  szkole im. Staszica o godz. Gej wieczorem kandydaci semina- 
ryum nauczycielskiego męskiego urządzili także uroczysty obchód Mi
ckiewiczowski.

Wieczorem, wśród natłoku publiczności, odbył się uroczysty ob
chód w „Skale“ , urządzony staraniem tego stowarzyszenia pod artysty- 
cznem kierownictwem dyrektora Towarzystwa muzycznego, p. Schwarza. 
Rano odhyło się dziękczynne nabożeństwo w kościele św. Maryi Ma
gdaleny.

W  dniu Z‘7. maja (w piątek) miał miejsce jeden z najpiękniej
szych epizodów hołdu stolicy kraju dla nieśmiertelnego wieszcza : hołd
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młodzieży szkól średnich. Dzień był od nauki o boniązkowej wolny. 
O godzinie oęj zrana młodzież wszystkich gimnazyów (z wyjątkiem ru
skiego) i szkoły* realnej była na uroczystych nabożeństwach, poezem 
trzy nizsze klasy wszystkich wspomnianych zakładów udały sie pod 
przewodnictwem nauczycieli na plac powystaVowy do hali muzycznej 
na uroczysty poranek, wykonany przez uczniów klas wyższych Poianek 
zagaił pięknem przemówieniem profesor wyższej szkoły realnej, A. Ste
fanowicz. Program poranku składał się ze śpiewów połączonych chó
rów wszystkich szkól średnich (pod batuta p. Bursy), deklainacyj, po
pisów muzycznych i t. d., oraz odebranej przez 1 2  uczniów sceny wię
ziennej z j l ł .  ezjśei „Dziadów11. Uroczystość zakończył obraz z żywych 
osób, p. n. Wieńczenie Mickiewicza. — J)la  uczniów klas wyższych od 
IV. do YIJI. podobna uroczystość odbyła się togoż dnia o godz. 5 po 
południu, rozpoczęta pełnom głębokich myśli i pięknem przemówieniem, 
dyrektora, V. gimnazyum, p, Fr.  Próchnickiego. Program był ten sam, 
a nadto kilkunastu uczniów deklamowało „Radę11 z „Pana Tadeusza11, 
a uczeń Wachtel odczytał wiersz kolegi swego Menkesa. — YY uroczy
stościach obu wzięło udział z góra 4000 uczniów. Na uroczystości był 
obecny także wiceprezydent kraj. Rady szkolnej dr. Michał Dobrzyński.

Tggoż dnia obchodzoncHakże rocznicę Mickiewiczowska w szkole 
PP. Benedyktynek ormiańskich uroczystym porankiem po nabożeństwie, na 
które uczennice przybyły w bieli, a n,a którem katecheta ks. Mikołaj Mojzeso- 
wicz wygłosił piękne kazanie. Na uroczystym obchodzie słowo wstępne 
wypowiedział prof. Michał Lityński; uczennice V. klasy oddeklamowały 
między innemi zbiorowo „‘-Powrót Taty 11 w układzie scenicznym Gołę
biowskiego. Dziatwie rozdano wizerunki. — Podobny obcliód dla klas 
niższych odbył się dnia następnego, 28 maja, o godz. 11  przed połu
dniem, przy czem słowo wstępne wypowiedziała jedna z nauczycielek.

W dniu 28. maja, w sobotę, o godz. 7ej wieczorem w wielkiej 
sali ratuszowej uroczystość Mickiewiczowska urządził komitet członków 
lwowskiego oddziału Towarzystwa pedagogicznego i Towarzystwa nau
czycieli szkół ludowych m. Lwowa

Tegoż dnia przedpołudniem odbył się piękny obchód w lwowskiej 
szkole ewangelickiej.

M leczorein tegoż dnia odjiyła sie również uroczystość Mickiewi
czowska w „Gwieździo’1, rozpoczęta odsłonięciem tablicy pamiątkowej.

\Y dniu 29. maja zebrało się we Lwowie Towarzystwo nauczy
cieli szkół wyższych na doroczne zgromadzenie. Prezes Towarzystwa, 
dr. Kalina, zagajając obrady, podniósł, że zjazd zbiega się z chwila, 
w której kraj cały w7 sposób uroczysty obchodzi setna rocznicę urodzin 
króla poetów polskich i poświęcił gorące słowa uczczeniu pamięci i za
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sług Adama Mickiewicza, który, przybywając w nader smutnej chwili 
dziejowej jako zapowiedź lepszej przyszłości, wskazał droga, jakiemi ku 
niej dążyć należy. —  Całe pierwsze posiedzenie poświęcono już w dal
szym ciągu uczczeniu Mickiewicza. Nastąpił bowkwn opraewwany przez 
prof. Piotra Chmielowskiego odczyt: „O wychowawczych wpływach 
Adama Mickiewicza pod względem estetycznym, moralnym i polityczno- 
społecznym11. W zasfępstwie bawiącego w Zakopanem autora, który na 
zjazd tyzybyć nie mógł, piękną jego pracę, zawierającą wielo głębokich 
a trafnych uwag i myśli, odczytał prof. Ilawer. Przyjęto ją  też g l i 
cynii długotrwałymi oklaskami. — Na, wniosek prof. Jędrzejowskiego 
z Tarnowa uchwalono następnie przeznaczyć z funduszów Towarzystwa 
]H )  zł’r. na pomnik Mickiewicza we Lwowie; na wniosek prof. Sędzi
mira ze Złoczowa wyrażono wydziałowi i prof. (Jiimieiowskiemu podzię
kowanie za danie zgromadzeniu sposobności do uczczenia pamięci Mi
ckiewicza; wreszcie na wniosek prof. Żuliuskiego uchwalono wyrazić 
prof. Chmielowskiemu to podziękowanie w drodze telegraficznej. Na tem 
zakończono pierwszo posiedzenie.

Towarzystwo nauczycieli szkli  wyższych wTn Lwowie uczciło także 
pamięć Adama Mickiewicza srebrnym wieńcem, wykonanym przez profe
sora Juliusza Dełtowskiego. Wieniec zawiozła osobna deputacya do 
Frakowa i umieściła w oddziale MickiewiWowskim Muzeum narodowego.

W dniu 1 czerwca, we wtorek popołudniu, staraniem uczenie 
lwowskiego seminaryum i gimnazyum prywatnego żeńskiego p. Strzał
kowskiej odbył się obchód Mickiewiczowski w pięknie udekorowanej sali 
gimnastycznej szkoły ludowej im. Mickiewicza. Na obfity program zło
żyły się wyłącznie prodnkeye uczenie. Słowo wstępne wypowiedział 
prof. Warmski, punktem zaś kulminacyjnym było przedstawienie „Lłzia- 
dów“ (Widma), „ połączone z chórami i obrazami z żywych osób przy 
świetle bengalskim, oraz -dcklamacya z „Fwirada Wallenroda" : „§łos 
z wieży".

W flh.iiu 14. czerwca odbyło się w teatrze lir. Skarbka przedsta
wienie trupy teatru krakowskiego na rzecz pomnika A. Mickiewicza wTe 
Lwowie. Wyborna trupa ta pod kierownictwem p. Pawlikowskiego dała 
sztukę pięcioaktową F. du Cure l: „Lwia uczta" (Rcpns du lion).

* W K r a k ó w  i e w d. 18. maja młodzież gimnazyów i szkoły 
realnej obchodziła uroczystość wspólną. Po wspólncm solennem nabo
żeństwie u 00 .  Dominikanów, odbył się wr sali „Sokoła" poranek dla 
klas niższych (od I .— IV.) o bogatym i pięknym programie, przez mło
dzież w całości wykonanym, —  a popołudniu o godz. 5oj obchód dla 
młodzieży klas wryższycli z tfiin samym programem. Słowo wstępne wy
głosił pewien uczeń klasy MIT. gimn. ś™ Jacka, —  na zakończenie
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przemówił' prof. Czesław Pieniążek. —  Dckoracye sali malowali sami 
uczniowie szkoły realnej pod kierunkiem swego profesora, p. Hofa.

W B i a ł e j  Czytelnia polska uiządziła ze współudziałem Czy
telni Kobiet, Koła Pań Towarzystwa szkoły ludowej i katolickiego Sto
warzyszenia Czeladników w sobotę dnia 21. maja 1898 r. uroczysty 
obchód, na który złożyły s i ę : Nabożeństwo dziękczynne w kościele p a 
rafialnym, oraz muzykalno - deklamacyjny wieczorek w sali Czytelni 
polskiej.

* W  B o l e c h o w i e  rano w dniu 2 2 . maja pobudka kapeli sa
linarnej, po południu festyn ludowy, — zabrakło tylko mowoj, który 
miał przybyć ze Lwowa, ale się nie stawił. W d. 23. maja solenne na
bożeństwo w kościołach parafialnych obu obrządków, w południe uro
czystość szkolna z obfitym programem. Ze wstępów na festyn zebrano- 
53 złr. na pomnik Mickiewicza we Lwowie.

* W  B o ł s z  o w c a c h  uroczysty obchód odbył się w dniu 24. 
maja. Bano pobudka, solenne nabożeństwo w kościele OO. Karmelitów 
z pełnem zapału przemówieniem ks. Jana  Habera, —  pochód do szkoły 
miejscowej, gdzie po odczycie dla dziatwy i rozdaniu pamiątek odbyła 
się ceremonia uroczystego zasadzenia lipy Mickiewicza, a dziatwa od
śpiewała piękną kantatę. O godz. 3 po południu festyn strażacki przy 
udziale ludności. O godz. 8 wieczór uroczysty, zagajony słowem wstę- 
pnem a zakończony obrazem z żywych osób.

* W B r z e ż a n a c h  w d. 22. maja odbyło się uroczyste zakoń
czenie roku szkolnego w szkole przemysłowej uzupełniającej, z czem 
połączono obchód Mickiewiczowski. Uroczystość zagaił kierownik prof. 
Baczyński przemową o zasługach A. Mickiewicza jako poety i wieszcza. 
Po śpiewach i deklamacyaeh odczyt niiał nauczyciel p. Lewandowski, 
a dr. Zauderer rozdał uczniom po egzemplarzu portretu wieszcza. Za
kończyło uroczystość przemówienie delegata, dyrektora gimnazyum dra 
Grzegorczyka.

YY dniu 17. maja, po nabożeństwie w kościele farnym odbył się 
uroczysty poranek staraniem młodzieży eimnazyalnej, rozpoczęty wstę- 
pnem słowem prof. Baszczyńskiego. Program wykonali wspólnie ucznio
wie polscy i ruscy, a uroczystość zakończył dyrektor dr. Grzegorczyk.

W  dniu 28. maja odbył sie uroczysty obchód Mickiewiczowski 
w męskiej szkole ludowej, zagajony przez kierownika szkoły, p. Pod- 
h a l icz a : miedzy innemi odczyt nauczyciela p. Lewandowskiego.

Tegoż dnia rozpoczął sie główmy ohcliód Mickiewiczowski stara
niem komitetu z buimistrzem p. Łucyanem Marynowskim na czele. 
Miasto było pięknie przystrojone, zwłaszcza budynek gimnazyalnA 
w rynku. YVieczór iluminacya i pochód muzyki a na okolicznych wrzgó-
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rzaeh płonęły ognie. Nazajutrz d. 29. maja pobudka, nabożeństwo w ko
ściele farnym, odprawione przez ks. kanonika Soleckiego, kazanie ks. 
wikarego Witkowskiego, pocliód do ogrodu miejskiego, gdzie miało się 
odbyć położenie kamienia węgielnego pod pomnik, czemu jednak przeszkodził 
deszcz. O godz. 8 wieczór w ujeżdżalni wojskowej, zamienionej na salę 
teatralną, uroczysty wieczór przy współudziale Towarzystwa śpiewa
ckiego „Bojan“- Wstęp wolny, tylko krzesła za opłatą na pomnik Mi
ckiewicza. Zagaił uroczystość burmistrz p. Marynowskf. W obfitym pro
gramie wieczorku znajdowało się między innemi przedstawienie aktu II.  
„Konfederatów barskich" z p. Marynowskim w roli Ojca Marka.

"W dniu 30. maja odbyło sie uroczyste nabożeństwo w cerkwi 
grecko-kat., celebrowane przez ks. kanonika Konlubę. Tegoż dnia o go
dzinie 11 nabożeństwo w synagodze, gdzie przemawiał rabin Scliwadron 
po niemiecku a dr. Teitelbaum po polsku. Wieczorem uroczyste przed
stawienie „Kościuszki pod Racławicami11.

W kilka dni później odbył się uroczysty poranek w miejscowym 
wyższym instytucie żeńskim.

* W  I l u c z a c z u  w dniu 30. maja wieczorem odbyła się iltmii- 
nacya, •— w dniu 31. maja po nabożeństwie otwarcie ulicy imienia A.. 
Mickiewicza, po południu obchody uroczyste w szkołach ludowych, 
a wieczorem muzykalno-deklamacyjny wieczór w sali Towarzystwa ka
synowego.
* * W  D a w i d o w i e  pod Lwowem w d. 30. maja po solennem
nabożeństwie, celebrowanem przez proboszcza ks. Fiałkowskiego, zgro
madziły się tłumy ludu na placu przed miejscową szkolą, gdzie wśród 
zieleni ustawiono biust wieszcza. lioezystość zagaił ks. proboszcz, po
czem kierownik szkoły, p. Binkowski, opowiedział zgromadzonym po
pularnie żywot Mickiewicza, a w końcowTym ustępie mowy zachęcał lud 
do pracy. Do odśpiewaniu kilku pieśni i po wygłoszeniu dcklamacyi 
nastąpił akt założenia „Czytelni im. Adama Mickiewicza" przez dele
gata akademickiego Koła Tow. Szkoły ludowej, p. Kajetana Grolezew- 
skiego. Czytelnia w chwili założenia liczyła 300 książeczek.

* W D e l a t y n i e  odbył się obchód d. 19. maja b. r . : Po 
nabożeństwach dziękczynnych w kościele rzymsko-katolickim oraz w cer
kwi grecko-katol., nastąpiło odsłonięcie tablicy pamiątkowej i zasadzenie 
lipy Mickiewicza. Wieczorem odbył się wieczorek muzykalno-deklama
cyjny. W  przeddzień uroczystości urządzono dziękczynne nabożeństwo 
w synagodze.

W  D r o h o b y c z u  rozpoczął uroczystość w dniu 2. czerwca 
hejnał z wieży ratuszowej. Po nabożeństwie z kazaniem, w którem sto
warzyszenia wcięły udział ze sztandarami i odznakami, nastąpiło od
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słonięcie tablicy pamiątkowej z przemową prezesa, komitetu, dalej zasa
dzenie drzewa pamiątkowego na plantach koło kościoła parafialnego 
i przemowa burmistrza miasta, pochód na. plac budowy bursy im. A. 
Mickiewicza, poświęcenie kamienia węgielnego pod te budowę i prze
mowa dyrektora fijkmazyflnego, pochód do pomnika A. Mickiewicza, 
złożenie wieńców i przemowa prof. gimn. F .  Gątkiewicza, — o godz. 8 

wieczór uroczysty w sali Sokoła".
* W G r z y m a ł o w i e  obchodzono rocznicę w dniu 26. maja. 

Nabożeństwo dziękczynne odprawił proboszcz ks. AYalenta i wygłosił 
patryotyczne kazanie, a chór mięszany z miejscowej inteligencyi odśpie
w ał mszę Heydena. Po nabożeństwie przy dj'zewie, na pamiątkę stule
tniej rocznicy narodzin wieszcza posadzonym i płytt;, kamienną w sztu
cznej grocie wmurowaną, oznaczonem wypowiedział okolicznościową 
przemowę dr. Wpjtkowski. wieoburmistrz Grzymałowa, poezem cliór ludu, 
wyuczony przez proboszcza, od-śpiewał kantatę ' „Cześć polskiej zienn“ , 
zaś 500 dzieci szkolnych z Grzymałowa i okolicy pieśń . „Boże Ojcze, 
Twoje dzieci!" Od drzewka ruszył tłumny parotysifumy pochód do 
szkoły kołodziejskiej, gdzie się odbył w pięknie udekorowanej sali po
ranek de.klainue.yjno-wokalny. Rozpoczął go zagajeniem JE .  Szczęsny lir. 
Koziebrodzki. Nastąpił odczyt starszego nauczyciela 4 klasowej szkoły, 
p. Mikuckiego, o życiu i pismach Mickiewicza, a potem śpiewy i de
klamacje. Na. estradę wstąpił potom chłop, Polak, ' Piotr Bednarz, go
spodarz z Okna, i wypowiedział mowo, która wywarła bardzo przyje
mne wrażenie. „Nie byłby hołd dla nieśniiertc-luego wieszcza zupeł
nym — -mówił — gdyby zabrakło głosu chłopa. To też niech i lud 
prosty, który Mickiewicz tak bardzo ukochał, przez moje usta niesie 
mu część." Na te słowa z piersi setek Indu wiejskiego wwrwał się 
okrzyk: „Cześć, części" — a gdy Piotr Bednarz swe poczciwe prze
mówienie ukończył, chór ludu odśpiewał Pola: „Piękna nasza Polska, 
cała". At reszcie miejscowy adjunkt sadowy, p. AA7. Smolnieki, wypowie
dział końcowe słowo, poezem 500 portretów7 Mickiewicza i 500 książe
czek o życiu jego i pismach rozdzielono pomiędzy lud wiejski. AA ieczo- 
reni w całem mieście i jego ulicach zajaśniała rzęsista i lum inacja 
a drzewo pamiątkowe oświetlono lampionami i ogniem bengalskim, 
wśród których litery A. M. pieknemi barwami sie odróżniały.

* AA7 H a l i c z u  obchód odbył sie dnia 50. maja staraniem Czy
telni ludowej. Wieczorem poprzedniego dnia spalono beczki smolne 
i ognie sztuczne. AA' dzień obchodu rano nabożeństwo z kazaniem ks. 
Sulatyckiego, odsłonięcie tablicy pamiątkowej na murze kościelnym, 
przemówienie dyrektora szkoły lud. męskiej, p. Wachowskiego, pieśni 
i  rozdanie wiersza ig. Nowickiego. Wieczorem odbyt się wieczorek mu
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zykalno-wokalny. Słowo wstępne o „przewodnich myślach w dzidach 
i życiu Mickiewicza11 wygłosił dr. E. ze Lwowa.

:i: W  l i n  s i a t y  n i e  odbył sie obchód uroczysty w d. 26. maja. 
E ano pobudka, potem nabożeństwo w kościele rzym.-kat., po nabożeń
stwie zasadzenie na cmentarzu kościelnym drzewa A. Mickiewicza, od
słonięcie tablicy pamiątkowej przy ulicy imieniem wieszcza nazwanej, 
wreszcie zebranie uroczyste w sali Eady powiatowej, gdzie po zagaje
niu kantacie, odczycie popularnym i deklamacji — rozdano broszury 
o Mickiewiczu i wizerunki wieszcza. O godz. 8 wieczór muzykalno-wo- 
kalny. Odezwę zapraszającą podpisał Adam hr. Glołuohowski.

* W - J a r o s ł a wi u  uroczystości Mickiewiczowskie rozpoczęły się w d. 
19. maja obchodem, który urządziła miejscowa s z k o ł a  p r z e m y s ł o w a  
na cześć nieśmiertelnego twórcy „Pana T a d e u s z a Z  obchodem tym
było połączone zamkniecie roku szkolnego. Id  przemówieniu dyrektora 
szkoły, J .  \i ófcika, i po deklamacyach i śpiewach uczniów, rozdano 
wszystkim uczniom dzieła i wizerunki Mickiewicza.

“Wieczorem tego dnia uczciło pamięć wieszcza s t o w a r  z y s z e n i e 
. . G w i a z d a 11 wieczorkiem, który się odbył wT sali hotelu „Yictoria11. 
.Program wieczorku wypełnili śpiewami i deldamneyami członkowie sto
warzyszenia, a zagaił go odpowiednią przemową prezes „Gwiazdy” , ks. 
di. M. ('izopor. — Następnego dnia, t. j. w piątek wieczór, 20. maja, 
zebrała się w tej samej sali, którą komitet oB|rwatelski wynajął na 
wszystkie obchody i odpowiednio przyozdobił kwiatami i zielenią, m ł o 
d z i e ż  g i  m n a z y a 1 n a. Po przemówieniu profesora A. M. Kurpiela, 
nastąpiły deklamaeye uczniów; każda klasa miała w nich swego przed
stawiciela; deklamaeye przeplatane śpiewami chóralnymi i muzyką, 
zamknął i zakończył wieczorek obraz z żywych osób, przedstawiający
scenę, w karczmie z 111. księgi „Pana TadeuszaA — W7 sobotę "21.
maja urządził komitet ' w i e c z ó r  d l a  i n t e l i g e n c y i  m i e j s k i e j  za
wstępem płatnym. Pięknie przyozdobiona sala zapełniła w  publiczno
ścią miejską i  okoliczną w strojach, uroczystych. Zastępca przewodniczą
cego komitetu, dyrektor gimnazyalny, p. Wójcik, wr dłuższem przemó
wieniu wskazał i wyjaśnił posłannictwo i znaczenie wielkich mężów, 
..ikrólów - duchów“ w narodzie, poczem chór odśpiewał kantatę Signia- 
Eossowskiego. JJeklamacya p. Emeryki Miszkiewiczównoj i p, II Zale
skiego, śpiewr p. Anny Belkówny i żywy obraz, połączony z dekiama- 
eyą, oddany przez uczennice miejscowej szkoły wydziałowej, były dalszymi 
punktami programu. »

W  niedzielę 22. maja strzały z moździerzy i pobudka rozpoczęły 
.główną uroczystość, przeznaczoną dla ogółu ludności jarosławskiej, 
a szczególnie dla okoliczSta§» włnSJdańsfcwa. O godzinie 9 . ruszył

AS
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z ulicy Badeniego przez rynek do kościoła farnogo uroczysty pochód, 
w którym wzięły udział : Straż ogniowa ochotnicza, „Sokół11, młodzież 
szkół miejskich i gimnazjalna, korporacje przemysłowe, Bada gminna 
i powiatowa, „G w iazdam i socyalistyczna „Z^oda11. Pochodem kierował 
dr. W ładysław Jahl,  poseł sejmowy. W  kościele przemówił z ambony 
podczas uroczystej mszy ks. St. Binek, gwardyan 00. Iłeformatów. Po- 
mszy, na placu Skargi, tuż pizefl kościołem — plac ten przyozdobiono 
zielenią i chorągwiami — przemówił do parotysięcznej publiczności 
z wysokiego podyum, obok którego wznosiła się kolumna z biustem 
A. Mickiewicza, książę Jerzy Czartoryski, przewodniczący komitetu, jak 
następuje :

„Wobec uczuć i myśli, które dziś tkwią w każdem sercu i umy
śle. mnie, dziś przemawiającemu z tego miejsca do szerszych warstw 
naszego miasta i naszego powiatu, zostaje tylko zadanie w krótkich 
słowach streścić przyczyny znaczenia dzisiejszego oohodu. Przed chwilą 
modły nasze i śpiewy nasze wznosiły się ku Niebu, modły i śpiewy 
dziękczynne za to, że 100 lat temu urodził się mąż, który Polski był 
ozdobą, chlubą, pocie#hą. A kto to był, czem był ten mąż, że Polska, 
cała tak go uwielbia, i że Polska cała tak tę uroczystość obchodzi? 
Wszak to nie był ni król, ni bohater, ni mędrzec-, ni mąż s tanu ' 
Poeta był, przez obcych uznany jako jeden ze znakomitszych, u nas 
najznakomitszy. Odnowicielem był poezyi naszej, którą-oswobodził z wię
zów zastarzałych form, którą odtworzył na gruncie pieśni ludowej, ba
daczem był literatury naszej, nauczył nas poznawać skarby tej litera
tury, wykazując związek jej z całą słowiańszczyzną.

„Lecz on był dla nas czemś w ięce j— w barwnych opisach przed
stawił nam całe nasze życie, nasze nadzieje, nasze smutki i radości, 
naśze walki, — on przypomniał nam nasze prawa odwieczne, dał wy
raz nigdy niezapomnianym naszym żalom i skargom, wzniosłymi w y ra 
zami szlachetnego gniewu piętnował postępowanie eiemieżycieli, karcił 
nasze błędy, a przecież dodawał otuchy, a nawet opowiadając o n a 
szym upadku, zachęcał do czynu, przepowiadał lepszą przyszłość.

„Poetą był, nauczycielem, a przedewszystkiem wiernym synem 
P o ls k i ! Wszystko c-o myślał, eo umiał,  co pragnął i czuł, wszystkie 
swe nadzieje, swe cierpienia, nawet złudzenia wszystkie ofiarował temu 
narodow i!

„Lecz to nie wszystko jeszcze — coś więcej u niego było, a to 
rzecz główna -. jedna myśl, jedno uczucie, jedna dążność, jedna zasada, 
jak nić złota, przeplata się przez wszystko, co pisał, co mówił, co czy
nił, a tą jest ta gorąca miłość dla wszystkich warstw, dla wszystkich
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stanów swego narodu, głośne i ciągle nawoływanie do zgody między 
tem i warstwami, miedzy tymi stanami, do zgody, czy to w walce orę
żnej szablą czy kosą, czy w głośnem działaniu politycznem, ozy w ci- 
iflrej pracy spdłeczngf ku podniesieniu dobrobytu, rozszerzeniu oświaty, 
ku rozwojowi samodzielności. Za to przedewszystkiem tak go czcimy, 
tak uwielbiamy.

„Dla poety podziw, dla pracownika na niwie narodowej uznanie, 
dla cierpień jego współczucie, ale najwyższa cześć i wdzięczność dla 
męża, noszącego tak  wysoko i wspaniale sztandar zgody między ludźmi 
dobrej w o l i !

„O tem przedewszystkiem pamiętajmy, ale nie dziś tylko, w dniu 
tej uioczystośei, lecz przez całe życie, za wzorem Mickiewicza miejmy 
Boga w sercu, bądźmy sobie po bratersku życzliwi, podajmy sobie b ra
tnią dłoń, działajmy wspólnie i zgoTnie w imię Boże dla dobra Ojczy
zny ' Wtenczas sumienie nasze będzie spokojne, — wstąpi natenczas 
w nas otucha, wzmocnimy siebie w przekonaniu o żywotności narodu, 
wtenczas wolno nam będzie i będziemy mieli prawo wołać : „Boże, coś 
Polskę !-

I’" mowie księcia Jerzego Czartoryskiego odśpiewał chór i zgro
madzona na placu publiczność: „Boże, coś Polskę !“ Następnie m szył 
pochód przez przystrojone ulice w porządku, wyżej podanym, do sali 
„Yi*foria“ . Sala wypełniła się po b rzeg i; tutaj przemówił do mieszczau- 
stfra i ludu poseł do parlamentu, prof. gimn. J. Rychlik, a potem 
śpiewały chóry, deklamowano „Wywóz kibitek", przedstawiono w skró
ceniu „Konfederatów barskich". Cdy orkiestra grała „Wieniec pieśni 
polskich", komitetowi rozdawali zgromadzonym dzieła (około 600 egz.) 
i portrety (1000  egz.) A. Mickiewicza. I Uroczystość zakończyła się od
śpiewaniem dwóch zwrotek pieśni narodowej.

Komitet rozporządzał'funduszem 807 złr. 23 ct., zehranyiu sub- 
skrypcyą miejscowych i okolicznych obywateli i darami korporacji prze
mysłowej (10 źłr.),  Rady gminnej (200  z ł r . $  Rady powiatowej (50 
złr.). Wydatki doszły do sumy 594 złr. 71 ct. Pozostałe 212 złr. 52 
ct. przeznaczył komitet na pomnik A. Mickiewicza w Jarosławiu i od
dał je dr. Dietziusowi, burmistrzowi miasta, aby dołączył je do fundu
szu, zebranego w tym samym celu w dawniejszych latach.

Przed uroczystościami w Jarosławiu i po nich odbyły się również 
obchody Mickiewiczowskie w licznych miejscowościach p o w i a t u  j a 
r o s ł a w s k i e g o ,  z których następujące nadeszły sprawozdania:

W  K r  am  a r z ó w c e , gdzie wygłosili mowy po nabożeństwie 
w cerkwi p. Jakób Cisło, kierownik tamtejszej szkoły, i ks. Franciszek 
Roman, wikary z Pruchnika. Dziatwa szkolna deklamowała i §piewała.

. 58*
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Zgromadzonym rozdano wizerunki Mickiewiczu i książki pamiątkowe, —  
dar p. Seweryna Jlarkama, przewodniczącego komitetu. Zasadzono 
w Kramarzówee „drzewa Mickiewicza", a w pamiętniku szkolnym za
pisano : „Na cześć nieśmiertelnego wieszcza A. M. jako w setną ro
cznicę urodzin posadzono obok szkoły dwuklasowej w Kramarzowce na 
gruncie dworskim jedną lipo i jednego dęba.. W  uroczystości tej brali 
udział Polacy i Kusi ni i przyrzekli sobie żyć w takiej zgodzie, w ja 
kiej te dwa drzewa obok siebie róść będą." Słowa komitetu w Kraina- 
1'zówee ■.

W  L a s z k a c h ,  gdzie urządzeniem obchodu zajęli się Stefan.hr. 
Zamoyski, ks. L. Bikowski, dr. Grossek, kierownik szkoły Maciej Ki
czu ra. i inni, śpiewała i deklamowała młodzież szkolna, zasadzono lipi 
przemawiali włościanie ;

W P r u c h n i k u ,  skąd jednak nie nadesłano sprawozelania.
Podobnie, jak  w wyżej wymienionych wsiach, odbyła, się uroczy

stość w P a w ł o s i o r  l e ,  gdzie przewodniczącym komitetu był Stani
sław lir. Sieinicnski.

W  H  a d y m 11 i e stanął na ozeie licznego komitetu p. Władysław 
Janicki, c. k. notaryusz. W d. 29. maja w południe po nabożeństwie 
odbyła się ogólna uroczystość w hali „Towarzystwa powrożniczego", 
wieczorem zaś w sali szkolnej przemawiał prof. gimnazyum jarosław- 
skiege, E. Bieganfftrski; resztę wieczoru w ypełniły ,  gra na fortepianie 
p. Schmcidlerowej, żony miejskiego lekarza, deJdamacye akademików", 
pochodzących z Radymna, i p. Gutowskiej, nauczycielki tamtejszej 
szkoły, śpiewy dra J .  Trzaskowskiego, lekarza z Jarosławia, i p. U. 
Kurpielowrej, żony profesora gimn. z .Jarosławia, akademika p. Jaekow7- 
skiego.

Z J i o k f f t n  i c y  otrzymał komitet jaioslawTsk iiy lko  program uro
czystości, która miała się odbyć z końcem maja.

W  S i e n i a w i e  przewodniczącym komitetu był c. k. notaryusz, 
Stanisław Zielonka,. Komitet sieniawski wzniósł przy drodze, prowadzącej 
<do rynku, kolumnę z medalionem Mickiewicza. Przy odsłonięciu kolu
mny przemawiał p. J. Nowakowski, inspektor szkół ludowych.

W T 11 e z o 111 p a cli przemawiali i deklamowali wTośoiauie, mło
dzież szkolna, p. .1. Nowakowski, ks. W. Motyl, wikary z Jarosławia. 
Nie mało zasłużył się około urządzenia uroczystości w tej wsi kiero
wnik tamtejszej szkoły, p. A. Skoczyński. Gmina zakupiła książki i wi
zerunki A. Mickiewicza, które rozdano dziatwie szkolnej.

W T y n i o w 7i c a c h  zajęła, się obchodem p. Zofia Marynowska 
Program jak wszędzie po wsiach.
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W W i ą z o w n i c y  urządzili wspólną uroczystość dnia 17. maja 
Kółko rolniczo i Kółko nauczycielskie z 17 wsi okolicznych. IŁoczystość 
zagaił książę Jerzy "za r to rysk i ,  odczyty mieli nauczyciel z Pi wody. p. 
Guzek, i p. Adamowicz; deklamowali nauczyciele i dzieci szkolne, 
w końcu księżna W anda Czartoryska rozdzieliła pomiędzy włościan w i
zerunki Miokiewiąza i jego dzieła.

„Towarzystwo Szkoły ludowej “ w Jarosławiu urządziło także na 
P r z e d m i e ś c i u  l e ż a j s k i e m  d. 18. maj A obchód, połączony z prze
mówieniem prof. Józefa Szydłowskiego, deklamacyami, śpiewami i roz
daniem dzieł i-wizerunków-.

Na czele komitetu jarosławskiego stał książę Jerzy Czartoryski, 
zastępcą przewodniczącego był Józef Wójcik, dyrektor gimnazyum w J a 
rosławiu, a sekretarzem prof. A. M. Kurpiel.

W  J a ś l e  w d. 4. czerwca wieczorem miasto na cześć jubi
leuszu 100-letnipj rocznicy Mickiewiczu było iluminowane, a w d. 5. 
prócz nabożeństw uroczystych odbył się pochód z kościoła na rynek, 
gdzie wygłoszono przemowę, poczem oasionieto zasadzony świeżo dąb 
pamiątkowy. Po uroczystem otwarciu ulicy Mickiewicza pochód wrócił 
na rynek, gdzie popołudniu przygrywała orkiestra, a w strażnięy ognio
wej odbyło się zebranie. O godz. 8 odbył się wieczorek w sali gimna
stycznej g imnazjalnej.

* * W  K a ł u s z u  w d. 26. maja,, we czwartek, po uroczystem n a
bożeństwie, dzickezynnein w kościele rzym.-kat. odsłonięto tablicę pamiąt
kową na gmachu nowej szkoły, otwarto ulicę. A. Mickiewicza, a o go
dzinie le j  odbyło sie zebranie w salach Pady powiatowej z przemową 
i odczytem, przyczem rozdawano książki pamiątkowe i wizerunki poety. 
O godz. Bej wieczorem koncert w salach Towarzystwa kasynowego za 
wstępem bezpłatnym. Nabożeństwo odprawiono także w synagodze.

* W  K a m i o n c e  s t r  u m i l o w e j  w d. T i . maja rozpoczęło uro
czystość Mickiewiczowską grono nauczycieli ludowych uroczystym po
rankiem dla dziatwy szkolnej, urządzonym w sali szkoły ludowej; przy
czem nauczycielka p. .Makarewicz objaśniła dzieciom powód i cel uro
czystości i czem jest dla nas Mickiewicz. W niedzielę dnia 22. maja 
przedpołudniem odprawiono dziękczynne nabożeństwo w kościele, popo
łudniu w sali „Czytelni'* dziatwa szkolna popisywała się patryotycznymi 
śpiewami i deklamacyami utworów Mickiewicza. Wieczór k o iw ó d  z po
ci miniami.

* W K a ń c z u d z e  zawiązany komitet, w którego skład weszło 
miejscowe duchowieństwo, ■.kilku z inteligencji i kilku mieszczan, ułożył 
program obchodu Mickiewiczowskiego, który w zupełności wykonano, 
liano odbyła się pobudka straży ochotniczej z muzyką po ulicach miasta.
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O godz. 9ej odprawił ks. kan. Dymniclri z asystą kiszę św., w (Jasie 
której wygłosił ks. Weno kazanie. Wieczorem o godz. 7 p. dr. Sawi
cki miał na rynku z estrady na ten eei przygotowanej odczyt; nastą
piły potem śpiewy i doklamacye. Uroczystość zakończyli pochód z lam
pionami na Monia, gdzie spalono sztuczne ognie wrśród śpiewni i muzyki. 
W uroczystości wzięło udział okoliczne duchowieństwo, szlachta i setki 
mieszczan i włościan.

* W  K o r o p e u .  wiosce nad Dniestrem, odbyła się uroczystość 
ku czci Mickiewicza. Dano odprawił ks. W. Jaeliimowski w asystencji 
miejscowego wikarego mszę św., podczas której kazanie, zastosowane do 
uroczystości, treściwie i popularnie wygłosił ks. W. .1. Następnie od
był się w sali szkolnejjBjgranek uroczysty. Odczyt miał ks. A. P. Mię
dzy Ind i dziattfę szkolną rozdano portrety wieszcza i egzemplarze 
„Pana Tadeusza", a staraniem także kierownika szkoły urządzono wy
cieczko dla dziatwy szkolnej, w  parę dni później, do pobliskiego gaju, 
zwanego „Itozrywka", gdzie pp. Poturowsey gościli dzieci.

* W K r a s i c z y n i e  odbył się obchód Mickiewiczowski w dniu 
“2,9. maja za sjMraniem p. Tarnawskiej, żony dyrektora browaru, i p. 
Szyszkowskiej, kierowniczki szkoły.

' W K r y n i c y  uroczysty obchód Mickiewiczowski odbył się sta
raniem osobnego komitetu, złożonego z obywateli miejscowych i kilku 
przjjezdnych osobistości. Na przewodniczącego uproszono bawiącego tam, 
p. A. Krechowieckiego, zastępcą prezesa wybrano komisarza zdrojowego 
p. Mrayincicsa. Program, który wykonano ściśle, był następujący: 
"VY wigilię uroczystości, d. '27. lipca, iluminacya zakładu i domu zdro
jowego, odegranie przez orkiestrę melodyj narodowych. We czwartek, d.
28. lipca, rano pobudka orkiestry; Msza solenna z kazaniem ks. kan. 
G ru szk i ; o godz. lOej popularny wykład inspektora szkolnego p. Za- 
grodzkiego o Mickiewiczu, dla dziatwy; o godz. 12 wt domu zdrojowym 
rozdawanie bezpłatne broszur o Mickiewiczu, wieczorem zaś w teatrze 
przedstawienie „Konfederatów barskich", poprzedzone wypowiedzianetn 
z zapałem słowem wstępnem p. Antoniego Kleczkowskiego, członka re
dakcji  Nowe;') R efo rm y , i częścią wokalno-inuzykalną, a zakończone 
epilogiem Bełzy i żywym obrazem. Zaznaczyć należy, że kościół był 
przepełniony publicznością, która wychodząc, sk ładała datki na pomnik 
Mickiewicza. Składki te zbierały uproszone panie : Zaleska, Lr. Łosiowm, 
pani Szwarcenberg-Czerny, oraz pp. dr. Dunin-Wąsowicz i A. Krech o- 
wiecki Zebrano prząszło 100 złr. Najwięcej płynęło datków centowych. 
Zapowiedziana zaś na wieczór uroczystość w teatrze ściągnęła takie 
tłumy publiczności, iż musiano dostawiać krzesła, a nawet orkiestra 
ustąpić musiała swych miejsc. Dyrektor Bandrowski zrzekł się pewnej
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czyści dochodu z .przedstawienia na cel, uchwalony przez komitet, t. j. na 
postawienie pomnika wieszcza w Krynicy. Zebrano tu na ten cel ogó
łem już kilkaset złr. Uroczystość cała powiodła się świetnie, a wzięła 
w niej udział zwłaszcza publiczność, przybyła z Królestwa polskiego.

* W  L i m a n o w e j  obchód odbył się w d. 29. m aja  (niedziela) 
i HO. maja. W- d. 29. maja przedstawienie amatorskie i wieczór a r ty 
styczny w sali „Sokoła11, a w poniedziałek pobudka, uroczyste nabo
żeństwo z kazaniem, pochód na rynek, przemówienie z trybuny do ludu, 
rozdanie broszur i wizerunków poety. W  południc przyjęcie delegatów 
w sali „Sokoła11, a o godz. 8 bezpłatne przedstawienie amatorskie dla 
ludu, dane przez Towarzystwo „Przyjaźń11 w Limanowej, — o godz. 8 

wieczór korowód z orkiestrą i pochodniami, potem sobótki i ognie sztu
czne. Na czele komitetu powiatowego stał ks. K. Łazarski.

* W  L i s k u  odbyła się uroczystość Mickiewiczowska w d. 25. 
maja za staraniem prezesa Rady pow. p. Komueta i dra Jabłońskiego. 
Po nabożeństwie w kościele przy współudziale księży okolicznych i kilku 
księży gr.-kat. obrządku (kazanie wygłosił ks. “Wojtas), ruszył pochód 
na mały rynek, gdzie zasadzono drzewo pamiątkowe. Wiceprezes Iiady 
pow.. Strutyński, wygłosił podniosłą mowę. Po odśpiewaniu kantaty 
pochód udał się do budynku Rady gminnej, gdzie dzieci szkolne dekla
mowały, a ładny odczyt wygłosił inspektor szkolny, p. Lewandowski, 
lir .  Jabłoński wypowiedział końcowe słowo. Częścią muzykalną pro
gramu zajmowała sie żona radc-y sądowego, p. Kmicikiewiczowa. “Wie
czorem iluminacya.

“W Ł o s z n i o w i e  (powiat trembowelski) obchodzono rocznicę 
w d. 31. maja. Rano pohudka, potem nabożeństwo uroczyste wr kościele, 
przyczem przemówił podniośle proboszcz ks. Antoni Wojnarowicz, a po 
nabożeństwie zasadzenie koło kościoła dębu i wstawienie tablicy pa
miątkowej, przyczem spisany akt uroczysty zamurowano w kamieniu 
u stóp debu i tablicy. Nastąpiło odsłonięcie tablicy z napisem: „Plac: 
Mickiewicza11, poczem przv dźwiękach muzyki pochód do szkoły, gdzie 
powitał zebranych jeden z włościan, a po licznych produkcyach wokal
nych i muzykalnych oraz deklamacyacli przemówił do zebranych ks. 
Wojnarowicz. Odczyt wygłosił kierownik szkoły, p. Bueiewi.cz. Ucze
stnikom rozdano broszury o Mickiewiczu i ,H?o dzieła. Popołudniu w są
siednim lasku majówka.

* W M o ś e i s k a c l i  odbył się uroczysty obchód w d. 25. maja. 
Rano msze św. w kościołach obu obrządków, — w kościele parafial
nym rzym.-kat. nadto okolicznościowe kazanie i odsłonięcie wmurowanej 
tablicy pamiątkowej. Po mszy św. młodzież szkolna zasadziła na podwó
rzu szkolnem drzewko Mickiewicza, poczem nastąpiło przemówienie do
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młodzieży, śpiew i deklamacya. Komitet oltch o du stanowili: lu-. Stadni
cki, Krokowski, ks. Białogłowski, Wisłocki, Jabłoński.

* W M y ś l e n i c a c h  w d. 23. maja podczas obchodu odsłonięto 
tablice pamiątkowo na gmachu ratusza. Wieczorku obchód w sali miej
skiej z przemówieniem dra Budzińskiego i odczytem prof. Pieniążka 
z Kr n k iwa.

* W  N a r  o Lu, nad granicą rossyjską, obchód odbył sie w d 23. 
maja. Wieczór zagaił Julian kniaź Puzyna; prelekeyę miał kierownik 
szkoły, p. Antoni Wilk. Dziatwa śpiewała, ‘deklamowano i t. d W ko
ściele nabożeństwo odprawił i przemówił proboszcz ks. Leon Ziemiański. 
Zawiązał się komitet pań pod przewodnictwem pp. Hrynkiewiczowej, 
Gilewskiej i Jiingstowflj celem zbierania składi-kJha pomnik A. Mickie
wicza We Lwowie.

* W N i e p o ł o m i c a c h  dzień obchodu poprzedziła iluminacya, 
a nazajutrz odsłonteto i poświecono tablicę pamfątkowa z popier
siem bronzowem wieszcza, wuiurowana w nawie głównej staroży
tnego kościoła, zbudowanego u roku 1352 przez Kazimierza Wiel
kiego, a w y k o n a j  przez firmę L. Znańiny-Ma.rynowski w Krakowie 
(popiersie wykonała li ram krakowska.: Jakubowski i Jurni,j. Następnie 
nabożeństwo przy tak licznym udziale ludu, że. kościół nie mógł pomie
ścić, zgromadzonych. Z kazalnicy przed kościołem kazanie o Mickiewiczu 
wygłosił ks. Edmund Vnmu.

* W  N o w y m  S ą c z u  obchód odbył’ się w dniu 36. maja. Rano 
baiiderya wto*ciań|kn, poprzedzona orkiestrą, przejeżdżała przez ulice 
lnu f l ta ; następnie nabożeństwo w kościele farnyin, zidiranio w rynku, 
■wygłoszenie mów przed ratuszem przez prezesa Rady powiatowej Wła
dysława Głębockiego, burmistrza miasta Luclftna Lipińskiego, reprezen
tanta komitetu i włościan, odśpiewanie kantaty, uroczysty pochód do 
gmachu nowej szkoły wydziałowej, ćm ie  nastąpiło odsłonięcie napisu, 
na szkole, przemówienie inspektora i dyrektora szkoły, -  później przed
stawienie' amatorskie w sali „Sokoła" a wieczorem iluminacya miasta

* W  O L s k u  obchód odbył się w d 22. maja za staraniem ko
mitetu z ks. kam Marcelim Piątkowskim na czele. Nabożeństwo solenne 
wobec tłumu ludności odprawił ks. Piątkowski; do mszy śth służyło- 
sześciu chłopców' po krakowsku ubranych, a dziewczęta również po kra
kowsku ubrane klęczały obok w  dwóch rządach. Ubrania te, jako za
chęto. w naukach, zakupił przy okazyi uroczystości 0 . Rudolf Picowmki, 
wikary, który wygłosił porywające kazanie. Po nieszporach włościanie- 
i dziatwa pod przewodnictwem komitetowych zebrali się na rynku, na
stąpił pochód na górę zamkową, a tam zabawm ludowa ze 'współudzia
łem inteligencyi. Po podwieczorku nauczyciel sem. naucz, ze Lwowa,
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l>. I). Sokałski, przemówił z, zapałem do Jmlu, poczem śpiewał chór 
iiczni<Wv seminnryiiin naucz, lwowskiego. Rozdawano broszury,,. scalono 
ognii' sztuczne i pi'zy dźwiękach orkiestry powrócono do miasta, a. w ka- 
w\nie odbył sio na zakończenie wieczorMc muzykahio-deklamaeyjny, po
łączony z żywymi obrazami.

* ó \  P o d g ó r z u  \y  dniu 25. maja urządziła młodzież szkolm. 
w gimnazyum wieczorek uroczysty na cześć wieszcza a na dochód bursy 
akademickiej. — W  dniu 27. maja w olbrzymim pochodzie, w którym 
było tak |e  kilkuset włościan okolicznych, wyruszono do kościoła, gdzie 
porywające kazanie wygłosił ks. katecheta Tomasik. Przemysłowe; uwol
nili robotników od zajęć, - - żydzi pozamykali sklepy i byli na nabo
żeństwie w synagodze, gdzie przemawiał rabin. Komitet mieszczański 
urządził przyjęcie także dla włościan i rozdano między nich mnóstwo 
pamiątkowych i\ydań i broszur o Mickiewiczu.

* V\ P o d h a j  ca cli uroczystość Mickiewiczowska, oprócz pamj$tki,  
jaką jest obelisk wzniesiony z drobnymi składek głównie za staraniem 
prezesa Rady powiatowej p. Lityńskiego, pozostawiła po snbie także 
dwie żywotne pamiatki. które mogą przynieść ogflny pożytek. Oto bo
wiem w dzień uroczystości Mickiewiczowskiej zawiązano dwa towarzy
stwa powstało mianowicie Koło Tow. szkolv ludowej i Tow. gimnasty
czni- „Sokół".

* * W P r z e m y ś l u  wlaścjwa uroczystość odbyła się w dniu 22.
maja, poprzednio odbył się wieczór, dany przez Towarzystwo Szkoły 
ludowej *ali teatralnej na Zamku. dniu 22. maja. uroczystość roz
poczęła. się pochodem stowarzyszeń i korporswyj z ratusza, do katedry 
łacińskiej; szły „Sokół" z p. Tarnawskim, Rada. powiatowa z dr, W l.  
Czarkowskim, Rada miejska z burmistrzem drem Dworskim ,.(lwiazda“ , 
inne stowarzyszenia, włościanie, oby walcie miejscowi. Katioz-ilsiwo cele
brował ks. biskup Łukasz Ostoja Soleski, a w czasie nabożeństwa wy
głoszono kazanie. Następnie, zgromadzono się w rynku w około pomnika 
Adama Mickiewicza, pięknie przyozdobionego, a po odśpiewaniu pieśni 
przez cliór Towarzystwa muzycznego, dr. Doliński wygłosił z zapałem 
piękną nnjwę. Prze,mawiał także włościanin Zygnła z Ilolestraczye, oraz, 
reprezentant młodzieży: puliiicznośei, zwłaszcza włościanom, rozdawano 
broszury o Mickiewiczu i pisma [)0§ty. W ieczorem w pięknie ustrojonej 
i przepełnionej sali „ w o ła j*  fflbyła się uroczysta ałcadefflia, którą, w gorą
cych słowach zagaił prezes „Sokola", dr. Tarnawski. W czasie wieczoru 
(oprócz innych produkcyj gra prof Lepianki na skrzypcach), prof. Wró
blewski ze Lwowa, miał znakomicie opracowany odtzyt..

* W  R a d z i e i  ho  w i e  urządzono w sobotę 21. maja b. r. w sali 
Towarzystwa gimnastycznego ..Sokół" uroczysty wieczorek muzykalno-
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deklamacyjny, na program którego złożyły się odczyt, deklamacye utwo
rów wieszcza, oraz śpiewy, gra na skrzypcach i fortepianie.

* W  K n d f i i k u  w murach przyozdobionego wspaniale budynku 
szkolnego odbył się w tygodniu Mickiewiczowskim uroczystj poranek, 
poprzedzony solenneiu nabożeńatwu.un w kościele parafialnym. W  poranku 
oproez odczytu, wygłoszonego przez miejscowego ks. proboszcza Sękie 
wieża, wzięło udział grono nauczycielskie wraz z dziatwą szkolną, która 
wypełniła obfity program obchodu.

* W S a n o k u  uroczystości Mickiewiczowskie rozpoczęto w  d 24. 
maja. odczytami, któro odbyły się. w dalszym ciągu we środę i czwartek 
(d. 25. i 26. maja). W  dniu 26. •dbyło się także poświęcenie kamityiia 
węgielnego na kopcu i uroczysty wieczór, - we czwartek też wygło
sili odczyty pp. Basiński, Biega i Niedzielski.

* W  S ą d o w e j  W i s z n i :  We środę d. 25. maja pochód z po
chodniami i przemówienie z balkonu budynku magistratu. We czwartek 
rano d. 26. maja pobudka, nabożeństwo w kościołach obu obrządków, 
poświęcenie H odsłonięcie tablicy pamiątkowej, przemówienia okoliczno
ściowe i rozdanie książeczek jubueiLszowych, — o godz. 4 popołudniu 
uroczystość dla młodzieży szkolnej z rozdaniem upominków.

* W S t a r e j  S o l i ,  za inieyatywą i staraniem lekarza okręgo
wego, dr. W ładysława Oieciszewskiego, odbył się w dniu 26. maja oh 
chód stuletniej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza,. l 'o solenne, ul u.t.bo- 
żeńltwie umino się. gremialnie do sali szkolnej, guzie miejscowy kiero
wnik szkoły wypowiedział słowo wstępne, poczem jeden z uczniów 
wygłosił bardzo dobrze wiersz ,, Powrót taty a następnie dziatwa szkolna 
odśpiewała okolicznościową kantatę. Uroczystość zakończył proboszcz ks. 
kanonik ffnzek z serca płynącą a, nacechowaną wielkim pa.tryotzmein 
przemową, puczem rozdano 60 egzemplarzy pism Mickiewicza i J 00 wi
zerunków poety, zakupionych z funduszów gminy

* W S t r y j u  w sobotę d. 22. maja rozpoczęty sie uroczystości 
wieczorkiem ku czci poety w salach resursy miejskiej, Słowo wstę
pne wypowiedział dyrektor gimn. p. Petekinz, odczyt, wygłosił prof. 
gimn. G rzegorzowicz, poczem nastąpiły produkeye wokalno-iuazykalne. 
Szczery poklask i uznanie znalazł także wiersz prof. Wasilewskiego, 
poświęcony wieszczowi. Wie«zór zakończyła serenada muzyki kolejowej 
na celniejszych ulicach lAfasta. O godz. 8 wieczorem zajaśniało miasto 
wspaniałą iluminacyą. Nazajutrz obudzeni muzyką i wystrzałami moź
dzierzowymi, przy cudownej pogodzie majowej, udali się mieszkańcy 
o godz. lOęj na plac przed gimnazyum, gdzie tuż pod gmachem usta
wiono prześliczny ołtarz. Naprzeciw kazalnicy umieszczono wspaniały 
biust wieszcza. Przy odgłosie wszystkich dzwmnów kościelnych podążyła
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na przeznaczono do lmnożeustwa miejscu uroczysta, procusya. Po ukoń
czonych c^remomaeli wstąpił na kazalnice wikary ks. W. i wygłosił 
podniosło kazaniu. Po nabożeństwu publiczność udała się przy dżwie- 
kaeh muzyki na ulicy Mickiewicza. Popołudniu we wszystkich stowa
rzyszeniach rozpoczęły się odczyty o Mickiewiczu, —  o godz. 5 zaś 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w synagodze, gdzie mowę wygłosił 
prof. iv ligii mojż., p. Bernfcld. O godz. 6 wieczorem w Olszyncu odbył 
siu festyn. Podobizny poety i broszurki rozdawała uczestnikom młodzież 
g imnazjalna pod kierownictwem p. Kosterkiewicza.

* W S z c z n r o w i e a c h  (powiat brodzki) uroczystość odbyła się 
w poniedziałek dnia 30. maja o godzinie 11-ej rano. Rozpoczęło ją so
lenne nabożeństwo w kościele parafialnym rzym.-kat., podczas którego 
odśpiewał obór „Kółka śpiewackiego’* z Brodów pienia religijne, kaza
nie zaś wypowiedział ks. proboszcz Weredyński. Po nabożeństwie na
stąpiło uroczyste zasadzenie dębu „Mickiewicza1' na cmentarzu, kościel
nym przy stosownej przemowie. Po nieszporach zabawa ludowa na 
rynku przy dźwiękalh muzyki. U godzinie 7mej wieczorem wreszcie 
w miejscowej szkole odbył yjię uroczysty wieczór, na którym wygłosił 
odczyt o życiu i zasługach Adama Mickiewicza nauczyciel Jaworski ze 
Smarzowa.

* W  T a r n o b r z e g u  z inicyatywY „Czytelni mieszczańskiej‘‘ od
był dniaSli 21. i 2 2 . maja uroczysty obchód. Wieczorem d. 2 1 . 
iluininacyn i korowód z kapelą „ Harmonii “ na czele, —  oraz odslonię- 
cje tablicy i otwarciu ulicy A. Mickiewicza, przyezem przemówił bur
mistrz Flullmann, i spalono ognie sztuezn*. W dniu tZ .  maja pobudka, 
solenne nabożeństwo w  klasztorze OC>. Dominikanów, a wieczorem bez
płatne przedstawienie amatorskie z obfitym programem, zagiŁme wstę
pną mową adjuńkta są.dowfgo, p. Miodońskiego. W  jn'zepełnionej sah 
zwracał uwagę oddział włościan z okoliey w białych, wyszywanych je
dnakowo siiljnankach z krakuskami na głowach, sformowany przez 
włościanina Wojciecha Wiączka z Machowa. Aa czele komitetu stał 
Zdzisław hr. Tarnowski.

* W T a r n o p o l u  w d. 22 maja miasto było uroczyście przy
strojone, zwłaszcza w pobliżu pomnika, poety. O godz. 1 0  wyruszył uro
czysty pochód, w którym wzięło udział ok»lo 10 0 0  osób, z kapcia, na 
czele do kościoła., gdzie odbyło się solfnne nabożeństwo, a ks. dr. M. 
Ku ryś wygłosił piękne kazanie. Z kościoła pochód udał się przed po
mnik poety. Po o d s ta n iu  przez kapele pieśni narodowych i złożeniu 
wieńców u stóp pomnika,' cliór Towarzystwa, przyjaciół muzyki odśpie
w ał kantatę Signiego, poezem na mownką wstąpił p. Emil Michałowski 
i przemówił w podniosłych słowach. Deszcz ulewny przerwał uroczy-
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stośe: popołudniu jednnlc pogoda fliwróeila, a o gadzinie 4 zebrała, sie 
szersza, publiczność w pięknym ogrodzie miejskim. Ponieważ pawilon 
ogrodowy nie mógł obj^ć zgromadzonyah przutn przemawiano ze scho
dów do ‘publiczności, ustawionej przed pawilonom na, placu obszernym. 
Program składał się z przemówienia członka Towarzystwa „Przyjaźni11 
o znaczeniu uroczystości, z duklamaoyj i popularnego wykładu prof'. 
Tad. Witwiekiogo <> Adamie Mickiewiczu, jako o poecie, narodowym. 
O godz. baj wieczorem w sali „Sokola" odbyło się uroczyste zebranie, 
którego program Wypełniły deklamaeye i śpiewy, oraz przemówienie 
prof. Wincentego Kubika. Po zebraniu młodzież szkól średnich urządziła 
pocliod z pochodniami i lampionami. O godz 1 0  ukończyły sie uroczy
stości. iMbyło się także uroczyste nabożeństwo w synagodze prz* ulicy 
Perła, gdzie przemów ił rabin i kierownik szkoły izJReliekiej, dr. Jhi.n- 
kowiez. We wiórek zaś. w dniu 24. maja., w sali „Sokoła" odbył się 
piękny wieczorek na cześć poety, urządzony staraniem uczniów gimna- 
zyalnyeJi, zwłaszcza klasy VII. ;  następnego dnia,, w d. ,25. maja,, w sali 
„Kasyna-l odbył się wieczorek, urządzony staraniem uczniów semina- 

Tyum nauczycielskiego. «  w pięknie kwiatami i rysunkami p m b ra n e j  
sali „Sokoła" wieczorek, urządzony staraniem uczniów szkoły realnej.

* W T a r n o w i e  postanowiono wnieść A. Mickiewiczowi kosztem 
około 4000 złr. pomnik i w tym celu ukonstytuował się komitet, który 
jednomyślnie w ybra ł ,  dra, Bronisława Brzeskiego piwwodnieząeym, dra, 
Stanisława, Stojnłowskicgo zastępcą, Eugeniusza baterie skarbnikiem, 
Franciszka, llabure sekretarzem

* W T r e m b o w l i  uroczystość rozpoczęła się w niedzielę dnia, 
2 2 . maja, wieczorem iluminacya i olbrzymim "pttfhodom przy dźwiękach 
orkiestry i przy blasku pochodni : przed transparentem z obrazu poety 
odśpiewano pieśni patryotyezno, a następnie pochód na wznórzu uszyko
wał się tak, że pochodnie tworzyły litery A. >1. W poiiiedżiałwk d. 23. 
rano hejnał z murów starożytnego zamku i pobudka, potem uroczyste 
nabożeństwo' w kościele z kazaniem ks. Paprockiego i hymnem „Te 
J >011111 ladamus11. Zapowiedziano, nallożeńslwo w cerkwi nie przyszło do 
skutku ; natomiast odbyło się nabożeństwo w synagodze. Po tem nabo
żeństwie odbyło się uroczyste zebranie w sali Rady miejskiej, gdzie 
członek komitetu, p. Nowosielski, przemówi!' do ludu i ogłosił zawiąza
nie Czytelni ludowej im. V. Mickiewicza. Między lud rozdano książe
czki i wizerunki poety. —  Wieczorek rozpoczęło przemówienie prezesa 
k^ilritctn obchodowego, p. Paszkowskiego, a obito  program zakończył 
przemówieniem swem burmistrz dr. Olpiński, w którcm wezwał do 
składek na fundusz otwartej Czytelni. — We wtorek dnia 24. maja 
komitet pań pad przewodnictwem pani Baczyńskiej urządził’ przy po-



mony nauczycielstwa poranek, zagajony gorącem i słowy przewodniczącej 
komitetu

W powiecie w a d o w i c k i m  przedstawiają sie uroczystości 
Mickiewiczowskie, według sprawozdania komitetu powiatowego, w krót
kości w sposól) następujący: Na zebraniu przedstawicieli wszystkich za
wodów i Stanów z całego powiatu w dniu 14. kwietnia h. r.. ukon
stytuował się komitet, który wybrał przewodniczącym burmistrza W a
dowic, dra Franciszka Opydo, zastępcami: prof. J. Kurowskiego, ktflry 
zarazem objął obowiązki sekretarza, radcę sądu A. Kaczyńskiego i J. 
Dworaka, prezesa „Czytelni mieszczańskiej'*. Komitet ten na posiedzeniu 
w d. 1 . maja b. r  uznawszy swy komitetem powiatowym rozwinął 
swoją działalność na cały powiat i celem skuteczniejszej działalności 
rozdzielił się u a kilka sefccyj, które pod przewodnictwem p. J. Dwo
raka, radcy A. Kaczyńskiego, prof. M. Frąckiewicza, dra i Iwańskiego, 
inż. W. Kippera i prof. J. Kurowskiego wypracowały projekta poszcze
gólnych cząści obchodu, tak, iż w d. 15. maja b, r. można było ze
branemu pełnemu komitetowi przedłożyć szczegółowy program uro
czystości.

W  akcyi komitetu w7 powiecie położyli największe zasługi prof. 
J . ‘Kurowski, inspektor szkół Pietrzycki, nauczyciel Krasnoki, a nadto 
Rada powiatowa i sekretarz jej, J .  Stopczyński; dalej c. k. * ad a  szkolna 
okręgowa ze sw7ym przewodniczącym, K. Franzom, c. k. starostą na 
czele, i wreszcie Magistrat miasta Wadowic.

Uroczystość w samych Wadowicach odbyła się w a. ,21. i 22. 
maja b. r. i składała się: W d 21 maja z iluminacyi, połączonej 
z pochodom orkiestry i młodzieży, śpiewającej pieśni narodowe, w d. 
2 2 . z polrudki, nabożeństwa uroczystego w kościele parafialnym (prze
mówił ks. Krupiński) i .synagodze, odsłonięcia tablicy z napisem: 
„Ulica Mickiewicza'*, i ochrzczenia w7 ten sposób nazwiskiem wieszcza 
najpierwszej ulicy miasta (przemówił przy tem burmistrz p. Opydo), 
dalej z pochodu ku „dębom Mickiewicza** a stąd do „Sokoła", z od
czytu popularnego (p. Hojny) w „Sokole", wreszcie z uroczystego wie
czorku w „Sokole" (przemówienie prof. Boratyńskiego i część muzy- 
kalno-wokalna pod artystycznem kierownictwem sekretarza Sądu, p. 
Kickiego). Uroczystość wypadła nadzwyczaj świetnie. Nawet najbiedniejsi 
meszkancy postroiii swojo domy flagami i zielenią, a szczególniej Hy
li ek główny, ulica Lwewska i Mickiewicza przedstawiały wspaniały 
widok. Cale miasto miało powierzchowność świąteczną, gdyż z sąsie
dnich gmin napłynęły ogroińne masy ludu.

Uroczystość Mickiewiczowska w Wadowicach znalazła piękne za
kończenie dnia następnego, t. j. 23 maja, a wT dniu tym odbyły się
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mianowicie: obchód szkól' ludowych w jednej z klas szkoły, dalej ma
jówka na pobliskiem Moniu, a wieczorem obchód młodzieży gimnnzyal- 
nej w sali „Sokoła" z programem bardzo urozmaiconym.

Jak  już wspomniano, równocześnie z przygotowaniem obchodu 
w mieście Wadowicach rozwinął komitet swoją działalność w powiecie. 
W  tym celu wydał komitet do gmin odezwę, wykazującą w słowach 
podniosłych piękne znaczenie i cele uroczystości Mickiewiczowskiej. 
W odezwie tej wezwał także komitet gminy, aby zorganizowały miej
scowe komitety, celem przygotowania obchodu uroczystości. Odezwę tę 
rozesłano do wszystkich właścicieli dóbr, urzędów parafialnych, zwierz
chności gminnych, do zarządów szkół i do wydziałów Czytelń w po
wiecie. Nadto komitet wniósł prośbę do c. k. Rady szkolnej okręgowej, 
aby w uroczystości odbywającej się w szkołach tych miejscowości, któ
rych ludność osobno obchodu nie urządza, mogli brać udział mieszkańcy 
miejscowi, a oprócz tego prosił komitet, aby fundusz kar  szkolnych ze
chciała Rada szkolna okręgowa przeznaczyć na broszury i podobizny 
Mickiewicza dla tych gmin, które taki fundusz posiadają. i \  k. Rada 
szkolna okręgowa uwzględniła obie prośby i przeznaczyła kwotę 47 złr. 
70  et. na zakupno broszur. Na zakupna broszur oraz rycin otrzymał 
komitet nadto od wydziału Rady powiatowej 50 złr. a od Kasy oszczę
dności 10 0  złr.

Rozesłana do gmin odezwa odniosła pożądany skutek, albowiem 
prawie we wszystkich miejscowościach większych zawiązały się komi
tety, a i w najmniejszych gminach znalazły sic osobistości, które ob
chód uroczystości Mickiewiczowskiej do skutku doprowadziły, tak iż, 
w niewielu powiatach w tylu gminach i tak uroczyście setną rocznicę' 
urodzin Adama Mickiewicza obchodzono.

Wypada tu odróżnić: A )  Gminy, w których zawiązały się szer
sze komitety ze wszystkich warstw społeczeństwa i w obchodzie brali 
prawie wszyscy mieszkańcy bez wyjątku udział’. Do tych gmin prócz 
Wadowic należały: Andrychów, Barwałd Dolny z Kleczą Górną, Brze
źnica, Chocznia, Frydrychowie?, Graboszyce, Kalwarya, Krzęcin, Lan
ckorona, Mucharz, Nidek, Pobiedr, Radocza, Tarnawa, Wieprz, Zator, 
Zembrzyce. — B )  Gminy, w których uroczystość przyszła do skutku, 
dzięki zabiegom tylko kilku osób a nawet jednostek : Witanowiee, Gie
rałtowice, Zakrzów. — C) Gminy, w których uroczystość szkolna by ła  
podstawą obchodu, ale w tej uroczystości wzięła przeważna część lu
dności miejscowej udział, t. j. obecną była na nabożeństwie, odczycie, 
względnie przedstawieniu i rozdaniu broszur i obrazków. Do tych na
leżały: Bachowice, Btzezinka, Głębowice, Grodzisko, Jaroszowice, In- 
wałd, Piotrowice, Eyczów, Rudze, Woźniki i Zygodowice. —  I ) )  Gminy,
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które do innych celem obchodu sie dołączyły, a mianowicie: do An
drychowa: Rzeki. Eoczynyj Targanice. Sułkowice; do Brzeźnicy. Marcy- 
P o rę b a ; do Halwaryi : Brody, Zebrzydowice; do M ucharza: Sleszowice; 
do Krzęcina: Facimiech, Gołuchowco, Polanka Haller- do Pobiedru . 
Paszkówka, Sosnowice; do 'Zatora: Trzebiończyce, Spytkowice. W  miej
scowościach wymienionych, które posiadają szkoły, nauczyciele mieli 
jeszcze osobne odczyty dla dzieci i rozdawali broszury i ryciny 
Mickiewicza. - E )  *Gminy, w których uroczystość ograniczyła się je 
dynie na szkolę, t. j. wT Izdebniku i Leńczach. Nareszcie pozostało 
kilka gmin, które sprawozdania z obchodu uroczystości Mickiewiczow
skiej nie nadesłały. Niektóre z tych gmin uroczystość obchodziły u sie
bie, inne zaś brały udział w uroczystości sąsiedniej gminy bez porozu
mienia się z nią, jak  Steków, Gorzeli, Zawadka, Tomice, Klecza Dolna, 
Ponikiew, obecne były na moczystościach w Wadowicach. Gmin. któ- 
reby wobec uroczystości Mickiewiczowskiej obojętnie lub niechętnie się 
zachowały, w powiecie wadowickim nie było, owszem niektóre wioski 
okazały nadzwyczajne zainteresowanie sięHu uroczystością i rady gminne 
nawet pewne kwoty na ten cel przeznaczyły, a domy we wsiach były 
iluminowane.

Niektóre gminy, 11. p. Tarnawa Dolna, nadały obchodowi czysto 
ludowy charakter, gdyż ludność po nabożeństwie udała się na najwyż
szą w okolicy górę (Prorokową) i tam po przemowie do ludu, wśród 
strjglów z moździerzy, muzyki, śpiewu i zabaw przy blasku ogromnej 
sobótki obchodziła wieś uroczystość Mickiewicza.

W miastach Andrychowie, Kalwaryi i Zatorze uroczystość skła
dała się: z pobudki, wykonanej przez kapele, nabożeństwa dziękczyn
nego, uroczystego umieszczenia pamiątkowej tablicy, odczytu, przedsta
wienia amatorskiego, lluminasyi i korowodu z pochodniami, a w pro
gramie tym mieściła się także uroczystość szkolna.

Podczas uroczystości rozdano w powiecie wadowickim między ucze
stników obchodóty ogółem 1600 broszur o życiu i dziełach Adama 
Mickiewicza (przez .Parylaka i Pigniążka) i 3000 portretów Mickiewicza 
według Horowitza a 400 według Stasiaka, rozesłanych przez komitet 
powiatowy, a nadto niektóro miejscowości sprowadziły na własny koszt 
broszury i podobizny Mickiewicza, n. p. Zator, który sprowadził bardzo 
znaczną ilość tych broszur i podobizn.

"Wypada wreszcie nadmienić, że na posiedzeniu w d. 1. maja b. r. 
komitet przyjął jednomyślnie wniosek p. Solskiego wmurowania w kościele 
wadowickim tablicy z popiersiem Mickiewicza, ewentualnie wystawienia po
mnika Mickiewiczowi w Wadowicach i przekazał tę uchwałę komitetowi,, 
mającemu sie zawiąpmó przy rozwiązaniu komiteta uroczystościowego.



PRZEWODNIK NAUKOWY I I.ITEEACKI

* W Z a l e s z c z y k a c h  w d. ,'28 maja rano odbyło sir dzięk
czynne nabożeństwo w synMJodze, wiccznran ilimiinacya, ni i;is1 ;i. W dni 11
29. niiijn pobudka, o godz. 10 riino nabożeństwo w osrkwi, o godz. 1 1 
w kościele rzym.-kat., ]io#liód iirnezj/Sty z kościoła, do parku miejskiego 
i zasadzenie ,.Lij>y Mickiem ieza“ , przemówienie i rozdanie broszur, me
dalików, wizerunków. O godz. 4 popołudniu w barakach miejskich po
pularny i bezpłatny odczyt o życiu i dziełach Mickiewicza. a o godz. 7 
wieczorom tamże uroczyste zebranie.

* W Wielkimi Księstwie Poznańskimi ogłoszono następującą
0 d o z wfi.j

„W  roku obecnym, w którym wszyscy Polacy święcą setną ro
cznicę urodzin wielkiego wieszcza Mama Mickiewicza postanowiło
1 Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk mzcie pamięć poety uroczy- 
s te m , posadzeniem puldieznem, które się ma odJJ-ć w grudniu roku 
bieżącego. (Jeleni uświetnienia tej poważnej chwili powstała, myśl po za 
obrębem Towarzystwa Przyjaciół Nauk zebrania fu ml uszu, którvl>v siy 
nazyw jił fu  n d u s z  e m i ni i e n i a A d a ni a Mi  r k i e w i e z a. Kumliisz 
ten, olia,równiny Towarzystwa! Przyjaciół Nauk,  przyczyniłby się do pod
trzymania i rozwoju tej naszej ważnej instytucji i posłużyłby przede- 
wszystkiem do rozszerzeniu gmachu mu zimnego Towarzystwa, który się 
dzisiaj już zbyt szczupłym okazuje.

Odpowiedni kapitał postanowiliśmy zebrać w dwojaki sposób: raz 
drogą publicznych składek, z których odbioru w pismach imszwh kwi
tować będziemy, a drugi raz drogą zysku, osiągniętego ze sprzedaży re- 
produkcyi znanego obrazu 'łomasza Lisiewitza. przedstawiającego widze
nie konającego Adama, Micków cza.

Ten drugi sposób zbierania, fnndiiszii objaśnią odnośne prywatne 
odezwy, tutaj zaś mamy na myśli sjiosób pierwszy i odzywamy się do 
ofiarności Kodaków i prosimy uprzejmie o nadsyłanie jak najśmieszniej
sze składek pod adresem. ,,Pank Związku Spółek Zarobkowydi“ w Po
znaniu.

Wszystkie, pisma prosimy uprzejmie o łaskawa1 ogłoszenie niniej
szej odezwy.

Komitet: Hi: Wawrzyniec KenzeJstjerna- Engestroem. Stefan Ce
gielski. Dr. Józef Knsztela.n. Di1. Witołil Skarżyński. K szumbelan 
Wawrzyniak. Jlr. Stanisław Żółtowski.“

O D P .  R E D A K T O R  A D A M  K R B C H O W J E C K I .  —  N A K Ł A D  „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J  w.
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W  papierach jednego z przyjaciół ś. p. ojca mojego znalazłem 
au tog ra f  życia św. Wojciecha w języku francuzldm, odbiłem urywek 
ten w kilku egzem plarzach w 1870 r

Seueza tej pracy je s t  następna. Nie mogąc dopomódz pienię
żnie bractwu Bohdana Jaiiskiego, Mickiewicz wpadł na  myśl opracowa
nia sądnemu niektórych artykułów, zamówionych przez katolickie księ
garn ie  u jego  młodych przyjaciół. „Co się stało z a r tyku łem  do eneyldo- 
p e d y i? -1 x) —  pisał Jański,  a  w 1836 r. prosił Witwickiego, aby 
zapyta ł Mickiewicza, czy chce napisać dla blucyklopedyi katolickiej 
a r ty k u ł :  A le x a n d re , E m p erc u r  de R u s s ie 2). A rtyku łu  tego nie pod
ją ł  się widocznie Mickiewicz ponieważ w encyklopedyi życie A le 
ksandra  I. opowiedział H en ryk  Cornille.

Wydawmictwo, które otwierało szpalty swoje-członkom bractwa 
Jaiiskiego, nosiło ty tu ł :  Encycl& pidie a* jholiqw , repertoire u n iver-  
sel et raisonne des -• icnrcs, des letlres, des arts  et des m etiers, 
fo rm a n t une bibliotheąue nuw erselle et com prenant, avec des tra ites  
p a rticu lie rs  se r  chaipic m afikre , tous len d ic tionna ires specian.r, p u 
blice p a r  lu societe de T E n c yd o p ć d ie  catholique , sous la  direction  
dc m. l’abbć G la irc , p ro fesseur d h ćb reu  d  la  Sorhonne , d e m .le  Vte 
W ólśh et d';un comit.6 d' O rthodozic  a). A rtyku ł Mickiewicza podpisał 
Karski, to je s t  E d w ard  Duński.

Ksiądz Duński urodził się w Ciechanowie w 1810 roku, nauki 
pobierał najprzód w P ułtusku , później w W arszawie. K am panię 
1 8 3 0 — 31 r. odbył w 7-tym pułku liniowym i dosłużył się stopnia 
podporucznika. W początkach em igracyi pełnił służbę em issaryusza 
pod nazwiskiem Karskiego z wielkiem poświęceniem, strac ił  zdrowie.

P  Historya Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego przez X. 
P .  Smolikow'skiego, t. 1. str. 120.

2) Ibid. t. I. str. 13-5.
3j Paris, Paren t-D esbarres  ńditeur, MDCOCXXXVIII.
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kry jąc  się w  bagnach  przed gonitwy Moskali. W  1834 r. ze tknął 
się z Bohdanem  Jańsk im , z domu Jańskiego w stąp ił  do Semina- 
ryum , wyświęcony na  kapłana w 1842 r., pe łn ił  obowiązki s tanu 
duchownego przy różnych  kościołach paryskich. W  1848 r. zbliżył 
się do zwolenników A ndrzeja Towiańskiego i był do śmierci ade
p tem  tej nauki. U m ar ł  w P aryżu  3. kwietnia 1857 r., zwłoki jego 
odprowadzone zostały n a  cm entarz M ontm artre .  W  osta tn ich  la tach  
życia Mickiewicz często odwiedzał schorzałego księdza Duńskiego, 
dla którego m ia ł  szczerą cześć i żywą przyjaźń.

W ydaw cy artykułu  Mickiewicza poczyni i niektóre poprawki, 
najczęściej niefortunne. P rzypisać je  należy nie D uńskiemu, ale re 
daktorowi Encyklopedyi,  któremu szło głównie o skrócenie tej p racy . 
żeby mniej zapłacić autorowi. W  przypiskaeh do oryginału  fran- 
cuzkiego podajemy zresztą wszystkie poprawki drukowanego tekstu.

Myśl przewodnia tego życiorysu świętego W ojciecha jest. ta 
sama, którą poeta rozwinął w  P ierw szyrh  w iekach h isto ry i polsk ie j. 
Naród, jako jednostka , dopina celu o tyle, o ile zapomina o sobie, 
a więcej troszczy się o drugich. Polska zawiniła, wojując z sąsia
dami ehrześciańskimi w  celach politycznych, a gdyby  była przede- 
wszystkieiu zajęła się naw racaniem  otaczających ją  pogan, byłaby 
znalazła i ziemską nagrodę w przyłączeniu krajów, które dopiero 
w kilka wieków później w e l i ł y  się do Ezoczypospolitej.  Dalej powta 
podnosi cudowne skutki męczeństwa. Śmierć świętego W ojciecha 
większe i szczęśliwsze pociąga za sobą następstwa, niż gorliwość jego  
w pełnieniu obowiązków biskupich lub siła wymowy.

Mickiewicz wrócił do biografii świętego Wojciecha w P ie r
w szych  tv tekach h islo ry i p o lsk ie j Odsyłam yló tego dziełka czytel
ników ciekawych porównać pierwszy rzut francuzki z .staraninejszem 
opracowaniem polskiem. Urywek francuzki pozostaje pam iątką dą
żności duchownej poety i gotowmści dopomagania piórem przyjacio
łom, — przyjaciele zaś przyjmowali literacką tę ofiarę tak na tu ra l
nie, jak  ją  czynił, co świadczy zarówno o je d n y ch  i drugich.

W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z .

Ż y w o t  Ś w ię te g o  A d a lb e r ta .

Święty A dalbert,  apostoł północy i opiekun Polski (prawnlziwe 
jego imię było Woyciecli , co znaczy pociecha wojsk, consolator ar-

Str. 252— 255. 'P a ry ż  1868 r.



ŻYWpT ŚWIĘTEGO W OJC11fHA 897

m oram ). przyszedł na świat w 95(i r. w Lubniku, w Czechach. M iał 
matkę blisko spokrewnioną z książętami tego kraju, a ojciec jego, 
SJawnik, posiadał niezależne księztwo na pograniczu Polski.  M łody 
W oyciech, którego urodzenie i osobiste przymioty powoływały do 
najwyższych ludzkich dostojeństw, pobierał w zamku hrabiego Sła- 
wnika wychowanie całkiem rycerskie i światowe. Ale wkrótce ciężka 
choroba pozbawiła go rzadkiej piękności, zniszczyła jego siły i obu
dziła najżywsze obawy o jego życie. D la  ocalenia ukochanego dzie
cięcia rodzice poświęcili go Najświętszej Pannie . Powróciwszy do 
zdrowia, Woyciech przyrzekł dotrzym ać tego ślubu i oddać się 
służbie Kościoła. Zmienił więft tryb  życia i zajęć. M atka go nauczyła 
czytać i śpiewać psalmy. W y b ra ł  sie później do M agdeburga,  aby 
dokończyć sw ych  studyów.

Arcybiskup A dalber t  zajmował wówczas katedrę metropolii 
M agdeburga. P ra ła t  ten, s ław ny z prac apostolskich, z cnoty, z su
rowości obyczajów i mocy charakteru , lubiony przez lud, szanowany 
przez Papieża i Cesarza, wywierał n iezmierny w pływ na kościół 
Północy. Dopiero co założył był w klasztorze Świętego M aurycego 
szkole, której kierownictwo powierzył uczonemu mnichowi (Klery
kowi: W oyciech zaskarbił sobie życzliwość te g c  mistrza i zasłużył 
n a  szczególne względy arcybiskupa. Adalbert,  udzielając święcenia 
Woyciechowi, nada#8 mu zarazem swoje imię niemieckie. P raw dopo
dobnie doktryny i przykład p ra ła ta  teutońskiego w płynęły  na  p rzy
szła losy młodego słowiańskiego dyakona.

Po dziesięciu la tach  spędzonych w  M agdeburgu , A oyeiech, 
k tórem u już  zachowamy nowe jego imię A dalberta ,  powrócił do 
P rag i .  Jako prosiy dyakon odznaczał się pobożnością, czystością oby
czajów i rozległością swej wiedzy, które to przym ioty  były  wówczas 
rzadkie w  słowiańskietn duchowieństwie. Gdy um arł biskup praski, 
ogłoszono A dalber ta  jego zastępcą przy okrzykach całego ludu  cze
skiego.

Czesi byli dumni, widząc jednego ze swoich na  tak  wielkiem 
dostojeństwie kościelnem, lud uwielbiał biskupa, który  znał jego 
zwyczaje i obyczaje, niestety, ta radość ludu niedługo trwała. M łody 
biskup, przejęty poczuciem swych obowiązków, w ychow any w  suro
wej szkole magdeburskiej, zaprowadzał w  duchowieństwie ś l i s łą  dy
scyplinę Kościoła rzymskiego i wziął się czynnie do w j korzenienia 
resz ty  zabobonów' i nawylm ień pogańskich. N ie szło m u  już  jedynie 
o zbudowanie bliźniego swojem postępowaniem, m usiał s tarać się 
nakłonić drugich do praktykow ania cnót, k tórych dawał przykład. 
W krótce  naraził  sobie wszystkie iu le resa  i podrażnił wszystkie na-

59*
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miętności pogańskie. W  owej epoce, chociaż OhrySwftnizjii był już 
rozpowszechniony w Czechach i naw et uznany za panujący religig 
idee chrześeiańskie nie doś<? głęboko przeniknęły  obyczaje, aby zapro
wadzić poprawę podług ducha Ewangelii.  Chrystyanizin panował 
w  przybytkach, poganizm trw ał w życiu narodowem. Czesi przesta
wszy czcić bożyszcza, nie wyrzekli się je d n ak  zabobonnych p r a k ty k : 
wielożeństwa, hand lu  niewolnikami, gwałtów, p ijaństwa i rozpusty. 
W śród  takiego Ludu samo duchowieństwo rozprzęgało się, nikcze
mniało, bestwiło się, a złe cudzoziemskie przyszło jeszcze powiększyć 
trudności miejscowe. Odszczepieństwo w fęhoduie  szerzyło swe do
k tryny  ńoiniedzy s łowianam i.  Schizmatyoy, żeby sobie zjednać n a 
rodowe pogaństwo, wprowadzali liturgię w  języku s łowiańskim 
i pozwalali żenić się księżom. Kościół katolicki potępił te nadużycia. 
Jakże bowiem m ógł znieść, aby ksiądz bez nauki t łum aczył po swojemu 
słowa sakram entalne  n a  język, którego nie znano pierwszych zasad?  
Jakież były środki porównania z tekstem  tych  niewczesnych prze
kładów ? Kościół katolicki zmuszał więc księży uczyć się łaciny, 
choćby dla otwarcia im wszystkich skarbów literatury świętej i świe
ckiej, gdy  duchowieństwo schizmatyckie, zadowalając się pospie- 
sznem tłum aczeniem kilku formuł liturgicznych, ograniczało się do 
ich m achinalnego powtarzania, nie czuło dalszej potrzeby nabycia 
języków uczonych i pozbawiało się wszelkich środków wykształcenia.

M ałżeństwo księży pociągało za sobą skutki niemniej zgubne 
d la  powstającego kościoła. IKsiądz katolicki, ksiądz kraju dopiero co 
nawróconego, naraża się na wszelkiego rodzaju ofiary, je s t  z zawodu 
swojego wyznawcą Chrystusa, apostołem i męczennikiem. Żona i ro
dzina uniemożliwiłyby mu spełnienie obowiązków. Dodać trzeba, że 
Chrystyanizin  walczył całemi siłami przeciw wiolożeństwii, bardzo 
rozpowszechnionemu w  owej epoce pomiędzy Słowianami, że s ta ra ł  
się uduchowilić barbarzyńców, poskramiając ich chucie bydlęce 
i oczyszczając ich obyczaje ; nie przystawało zaś księdzu żonatemu, 
ojcu rodziny i głowie domu, nakazyw ać powściągliwość, wyrzeczenie 
się samego siebie i ubóstwo.

Kwestya liturgii i m ałżeństw a księży sta ła  się tedy z kwestyi 
dyscypliny zadaniem życia i śmierci dla kościoła słowiańskiego. 
A dalber t  m ia ł  więc jednocześnie do wałczenia z poganam i i schi- 
zmatykami.

Eefonny ,  wprowadzane lub zamierzane przez biskupa Dragi, 
obudzaly przeciw n iem u powszechną nienawiść. W ystaw iony  na 
groźby magnatów', obelgi pospólstwa i odrazę duchowieństwa, wi
dział się w niemożności u trzym ania  się w  swej dyecezyi. Opuścił
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Pragę ,  udał' się d a  Tlzymu i padł do nóg  Ojca Świętego. W  tej po
kornej postawie, zamiast czynić wyrzuty ziomkom swoim, n a  siebie 
samego zrzucił odpowiedzialność za niepowodzenie w swej pracy, w y
znał brak  umiejętności i doświadczenia, słabość charakteru. Potrzeba 
mu było, mów ił,’ nabrać' nowego h a r tu  w usunięciu się od świata, 
w pokucie i w praktykowaniu  cnót chrzesciańskieh. Złożył u nóg  
Papieża swój pas tora ł i o trzym ał pozwolenie zamknięcia się w kla
sztorze. C c z e n i  mistrze m agdeburscy  wykształcili jego  ducha, ale 
cha rak te r  swój wydoskonalił w twardej szkole klasztornej. Wszędzie, 
gdzie przebywał, w Monte - Cassino, w klasztorze Świętego Ueksego, 
na  górze Awentynu , zostawił po sobie dobre p rzykłady  i długie żale. 
Ścisły przestrzegacz reguły, pełnił z pokorą ciężkie obowiązki nowi- 
cyusza i poddaw ał się surowym  praktykom  pokutnika. Kolega jego 
i przyjaciel,  Gaudeneyus, przekazał nam  szczegóły o tem  życiu śród 
pokornych robót, modlitw i umartwień. A dalbert,  rad z swego no
wego położenia, m niem ał,  że nareszcie pojął swe powołanie i czekał 
z radością i ufnością końca swego zawodu.

Tymczasem kościół praski, pozbawiony pasterza, groził roz- 
paduieciem sijn A rcybiskup Moguncyi i książę czeski nie przestawali 
odwoływać A dalberta .  Ostatecznie sam  Papież kazał mu opuścić 
klasztor i powrócić do dyecezyi. Adalbert,  z sercem przewiem bole
ścią. złożył hab i t  mniszy, oderwał się z żalem od sam otnych  m urów  
cąji, w której przepędził najszczęśliwsze chwile życia. Powracając 
do P rag i  ze św ie tnym  orszakiem, wśród wesołego tłumu, biskup 
tryum fujący  wyglądał n a  męczennika pomiędzy swymi katam i 
(r. 9 8 3 ) /  " " ”

Nie miał żadnego złudzenia co do wartości tych  ludowy cli 
m a n ifes ta cy i ; znał usposobienie zmienne t łu m u  i n iebawem  doznał 
jego  skutków. Gorliwość, którą rozwijał w pełnieniu obowiązków, 
w ywołała nowe niezadowolenie i nowe bunty. Tym  razem  biskup za
chow ał się eriergiczniej na  swojein stanowisku. Widzieliśmy, że 
uczony kleryk m agdeburski cofnął się by ł przed p rzeszkodam i, 
mnich A w en tynu  postanowił oprzeć się burzy, gardz ił  groźbami, 
znosił spokojnie obelgi i s taw iał czoło gw ałtom , aż nareszcie po zbroj
nej napaści, osobisty cii zniewagach, napadzie na  kościół i po po
gwałceniu p rzybytku  Pańskiego, przyszedł do przekonania, że wy
padało m u opuścić na  zawsze lud przeniewierczy.

Buntownicy jednak', n ie poprzestając na  wypędzeniu biskupa, 
napadli n a  jego krew nych, w yrżnęli  jego braci i z ziemią zrównali 
zamek sławnicki. Adalbert,  korząc się pod ręką Boga, przyją ł ten 
cios, jako  przestrogę nieba i nową wskazówkę jego woli. Zaczynał
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spostrzegać, że m u Opatrzność przeznaczała inny  zawód, m ne powo
łanie i przysposabiała go doń próbami.

Rzeczywiście nie zostawiono go długo .samotnym w Rzymie. 
Cesarz Otton U L  i arcybiskup M oguncyi pragnęli, aby powrócił do 
P rag i .  Papież go do tego zachęcał.  T rzeba inn było poddać się. 
A dalber t  w yjechał z Rzymu, zaparow aw szy  sobie jednak , że mu 

Jiędzie wolno, jeżeli znajdzie Czechów źle usposobionych dla siebie, 
zrzec się biskupstwa i pójść opowiadać Ewuijtelię. poganom.

Święty ten maż uważał się od jakiegoś czasu za powołanego, 
do prac apostolskich. Rozpamiętywania wypadków swego życia, ta
je m n e  głosy  sumienia, tajemnicze natchnienia, pocieszające widze
nia, z których zwierzał się jędęnie  przyjacielowi swemu, Gapdeneyu- 
szowi, utwierdzały go w tej myśli. Ale pełen prostoty i pokory, 
nie czuł się jeszcze zupełnie pewnym  swego powołania. Nie śm ia ł  
otwarcie dążyć do korony męczeńskiej z narażeniem się na zan ie
dbanie obowiązków, przywiązanych do stanowiska biskupa. Radził 
się przyjaciół, s ta ra ł  się o zezwolenie "Papieża, badał uczucia ludu 
swej dyeeezyi. Daleki od kuszenia Opatrzności,  szukał jedynie, jak  
sobie zdać sprawę z Jej woli. Gdy Czesi odpowiedzieli z pogardą na 
pojednawcze słowa biskupa, cesarz Otton III. chciał zachować go 
przy swej osobie, a jednocześnie król polski powoływał go do swego 
kraju, dopiero co nawróconego na wiarę ehrześciańską. Biskup dał 
pierwszeństwo Polsce, która przedstawiała plon bogaty jego apostolskiej 
gorliwości. Po drodze zwiedził ( i irobauyę i Śląsk. Nie znam y szcze
gółów tej podróży, ale kapliae, wystawione w Krakowie i wTe W ro 
cławiu za bytności Świętego i poświęcone później pod inwokacyą 
jogo imienia, świadczą o jego pracy i są pomnikami jego po
wodzeń.

Bolesław C h ro b ik  panowoal wówczas w Polsce. Od daw na sko- 
ligacony z domem Sławmików i gorliwy krzewiciel religii. przyją ł 
A dalberta ,  ja k  przyjaciela, krewnego, posłańca nieba. S ta ra ł  się za
trzym ać go w Gnieźnie, swej stolicy, i przeznaczał mu nowe biskup
stwu) dopiero co tam  założone. A le A dalber t  w ierny został swemu 
powołaniu, zażądał jedynie od króla rady  i pomocy do dalszej ąwej 
inissyi apostolskiej.  Dwa narody pogańskie g ran iczy ły  z P olską; 
z jednej s trony  Pomorzanie, Słowianie z pochodzenia, poddani Bo
lesława, po większej części ochrzczeni, ale bezustannie buntujący się 
przeciw królowi i Kościołów i ; z drugiej strony Prusacy. Oi ostatni 
byli tego samego szczepu, co Litwini i Łotysze, narody  pochodzenia 
niepewnego, k tó ry o h Ję z y k  różnił się. od w szystk ich  znanych, i b a r 
dzo przywiązani do swych zabobonów. A dalber t  postanowił zanieść
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im  Słowo Boże. Zanim króla pożegnał, zostawił m u n a  pamiątkę 
pobytu swego w Polsce pieśń, k tórą  świeżo ułożył w  jeżyku słowian 
skim  na cześć Najświętszej P anny . P ieśń  ta, zwana Boga--Kodzico, 
s ta ła  się s ław ną w dziejach Polski.

Adalbert,  dostawszy się do Gdańska, wsiadł na  okręt królew
ski, puścił się n a  morze i wylądował u ujścia Pregoli. Tu rozstawszy 
się ^  swoim orszakiem polskim, który m ógł obudzić niedowierzanie 
barbarzyńców, w towarzystwie Gaudencyusza i m nicha Benedykta, 
śmiało poszedł ku Prusakom, k tórych  widok cudzoziemskiego statku 
przyciągnął na  w y b rz e M  Poganie otoczyli m ały  zastęp pielgrzymów, 
przypatrywali się ze zdziwieniem i pogardą ich  pokornej postaci, 
drwili z ich dziwnego i nędznego ubioru, na  końcu zaczęli ich tur- 
bować. Podczas gdy  A dalbert usiłował gniew7 ich uśmierzyć, jeden  
z tych  dzikich uderzył go m aczugą i obalił o ziemię.

Pielgrzymi, nie dając się zniechęcić tak szorstkiem przyjecyem, 
wreszli do wioski w pobliżu wybrzeża. T am  poddano ich pewnej in- 
dagacyi, a jak  tylko dowiedziano się o celu ich podróży, nakazano 
im opuścić kraj pod k arą  śmierci.  A dalber t  by ł  zmuszony p rzepra
wić się na  d rugą  stronę rzeki Pregoli. Postanowiwszy silniej niż k ie
dykolwiek dzieło swe n a  nowo rozpocząć, obmyślał w samotności 
najlepsze środki do jego wykonania. Uznał za pożyteczne sko
rzystać z niejakiego doświadczenia, nabytego podczas krótkiej by

t n o ś c i  pośród pogan. U w ażał za konieczne ostrzydz sobie broctj, 
ubrać się w  odzież pruską  i lepiej niż dotąd wyuczyć się miejsco
wego języka.

Tak nasi trzej podróżni, błądząc po lasach  odwiecznych, oto
czeni dzikiemi zwierzętami, pozbawieni wszelkiej ludzkiej pomocy, 
trwali w  zamiarze zreformowania religii i obyczajów całego n a r o d u ! 
Skarby ich, broń  i am unieya sk ładały  sie z kielicha, który im  słu
ż y ł  do odprawiania świętych ta jem nic  wśród wycia niedźwiedzi, 
wilków7 i żubrów.

Odwaga apostoła w7ytrzym ała  wszelkiego rodzaju niebezpieczeń
s tw a  i niedostatki, nie dał się zachwiać obawą, widzeniami i snam i 
sw ych  towarzyszy. Jednej nocy Gaudencyusz u jrzał we śnie kielich 
złoty napełniony winem, wyciągał rękę, aby go chwycić, ale nagie 
zjawił sie, strażnik, k tóry się tem u sprzeciwił, mówiąc, że to kielich, 
zachow7any dla Adalberta.  Mnich, przestraszony tem widzeniem, 
opowiedział je  sw em u m is trzowi: „Synu mój, odrzekł spokojnie 
święty biskup, niech Bóg da, by się twoje przeczucie ziściło, ale 
wystrzegaj się przywiązywać wiarę do sennych widzeń. “
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Nazajutrz, puścili się w dalszą (lrogę, śpiewając psalmy, Gauden- 
cyusz odprawił m isę  św., a A dalbert przyjął z rąk jego Przenąjśw. Sakra
ment. A ni on, ani jego  towarzysze nie wiedzieli, że odprawili mszę 
w  świętym przybytku pogaństwa, śród świętego lasu* obok bożyszcz 
i wobec barbarzyńców, którzy od daw na szli icli śladem. W krótce  barba
rzyńcy  nadbiegli tłumnie, rzucili się na  biskupa, obalili go i zwią
zali. A dalber t  ledwie m ia ł  czas odmówić kró tką modlitwę i udzielić 
towarzyszom kilka słów pociechy, g d y  jeden sigo, czyli kapłan pogań
ski, utopił m u  oszczep w piersi. N a  to hasło barbarzyńcy, w  licz
bie siedmiu, przebili go n a  wskroś wszyscy razem swem lancami. 
A dalber t  złożył ręce na  krzyż i padł, modląc się o nawrócenie 
sw ych  katów. (23. kwietnia 997 r.) Gaudencyusz i Benedykt, zabrani 
w niewolę, znaleźli sposób um knąć  i dostali się, do Polski.

Król Bolesław, żywo zm artw iony śmiercią biskupa, wyprawił 
posłów, .aby traktowali z P rusakam i,  i w ykupił na  wagę złota zwłoki 
męczennika, które złożył w  Gnieźnie we w spaniałym  grobie.

Tym czasem  wpływ, k tóry  A dalber t  wyw ierał na  północy za 
życia, wzrósł po jego zgonie. Chwała jego prędko rozeszła się po 
calem  Obrześciaństwie. Wiedziano już  w Rzymie o historyi jego  mę
czeństw a: była ona zwiastowana w cudownem widzeniu świętemu 
braciszkowi z klasztoru na  Aw entynie .  P rzypom niano  'sobie cnoty, 
które A dalber t  tam  praktykował,  cuda, k tórych  dokonał, a które 
skrom ność jego nie dozwoliła dotąd ogłosić. Jednocześnie doświad
czono w Polsce łask  szczególnych, modląc sie n a  jego grobie. Zbie
gano się tłum nie do tego grobu. Cesarz Otton 111. pojechał z piel
g rzym ką  do Gniezna dla odwiedzenia relikwii dawnego przyjaciela. 
Bolesław skorzystał z tej okoliczności, aby popisać się przed cesa
rzem  swą potęgą i bogactwami. Otton, zachwycony przyjęciem mo
n a rc h y  polskiego, nada ł  mu uroczyście ty tu ł  króla i w łożył m u na 
głowę w łasną  koronę. Oto jak  Bolesław otrzymał, można powiedzieć, 
z rąk  męczennika koronę królewską, o którą ubiegał się od dawna, 
a której nie m óg ł był ani daram i wyjednać u Papieża, ani siłą dobić 
się od cesarza. Uroczystość koronacyi zdaje się, że w yw arła  zba
w ienny  w pływ  na losy króla. Mało dotąd szczęśliwy w sw ych  przed
sięwzięciach, miał odtąd długi .>/.< rcg powodzeń, odniósł wielkie 
zwycięztwa, podbił obszerne prowincye i zasłużył n a  ty tu ł  założy
ciela królestwa. M oglibyśm y jednak  uczynić mu wyrzut,  że niedosta
tecznie zrozumiał polityczną doniosłość religijnej missyi A dalberta .  
G dyby  Bolesław, zamiast zapamiętale grom ić N iem ców  i Czechów, 
poszedł w ślady apostoła i skierował wysilenia swe ku północy, toby 
prawdopodobnie pozyskał dla religii i przyłączył do swego państw a
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P rusy  i Litwik które połączyły sie z Polską dopiero po trzystu  latach 
walk i klęsk wzajemnych.

W spomnieliśmy o hym nie  B oga-E odz icy .  H y m n  ten sta ł się 
śpiewem bohaterskim Polaków, opiewając B t l ł i  - Eodzico, straszna 
konnica Lechów rzucała się n a  nieprzyjaciela. H ym n ten, torując drogę 
białemu orłowi, rozbrzm iewał u a niezliczonych pobojowiskach, szy
bował z n im  razSfti po całej przestrzeni między morzem Czarnem 
a Bałtykiem, Krom linem a brzegami Elby, i przestał rozlegać się 
dopiero wT epoce, w której Polacy zaniechali podbojów Te wieki historyi 
polskiej, które objęte są pod nazwą Polski podbijającej,  m ogłyby  s łu
sznie nazwani się wiekami J loga- Eodzicy. Tak się tłomaczy prorocze 
imię W oyeieeha : jego znaczenie: p o c i e c h a ,  w  o j  s k.

V i e  d e  S a i n t  -  A d a l b e r t .

Saint - A dalbert . apótre du Kord et pa t ron  de la Po logne 
(son yeritable nom *) etait Woyciech, ee q u i 3) signifie l a  j o i e  d e s  
a r  m e  e s ,  w n s  olutor a rm o rm i) ,  nacpiit l 'an  9 56  i ), a Lubnik en 
Bolfeme. Sa infire etait proche parente des ducs de ce pays, et son 
pere Slawmik possedait une principautS' independante sur les fron- 
tieres de la Pologne. Le jenne  Woyciech, appele par  sa naissance 
et s e s 5) cpialit.es personnelles a parcourir  la carriere des g randeurs  
huinaines, rec-erait dans le chatean clu comte Slawnik une education 
toute chevaleresque et tonie mondaine. Mais bientót une maladie 
e r u e l le 6)  al tera sa ra re  beaute, detru is it  ses forces et lit dt&esperer 
de ses jours. Pour  sauyer eet en fant cheri,  parents 7) le voue- 
ren t  ii la Sainte-YBerge. Eevenu ii la v i e s) Woyciech prom it d ’ac- 
complir leur *') yoeu et de se consacrer au seiwice de 1'EgTise. II 
changea 10) en ,consequeuee ses u )  jiabitudes et ses ooeupa tions;

M Adalbert (S.)
*} son nom
3) Woyciecli; qui
4) en 956  (et non en 939, comme on La dit quelquefois)
5) et par ses
•’) une eruelle maladie
7/ ; ses parents, poąr le sauver
8) Eendu a la sante
9) ce
10) renonęa
11) a ses
12) a ses
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il a p p r i t 1) de sa mere a lirę et a cham er  des psauiyes. P l u s 2) 
tard, il 3J se rendit  fi M agdebourg  pour y acbevcr ses etudes.

L ’Arelieyeque A d a lb e r t4) o e c u p a i t5) alors le siege metropoli- 
tain de M agdebourg G) J  [Ce prelat, cólcltre p a r  ses travaux aposto- 
l iąues et ses yertus, par  1'austittfe de Ses moeurs et la ferraete de 
son earactere, aitne du peuple, re*pecie du pajtfl et de rE m p ereu r ,  
exer<;ait une iu n n e n se  influence sur  1'Eglise du g o n i .  U venait de 
fonner, dans le couvent de -Saint - Mauriee, une ćeole, dont il a ra if  
coniie la directioii an savaut moine Oderic. W o jc ie ch  g ag n a  la bien- 
reil lance de ce maitre  et merita la protection snćeiale de 1'Arche- 
veque. Adalbert, mi conferant les ordres a Woyerecli ] r ), lui imposa 
en m cm e temps son nom  allemanfi. 11 est. probable, cpie les doctn- 
nes et r e x e m p le s) du grand prelat teuton iufluerent; sur*’) la de- 
stinee tuture du jeune diacre slare.

.Apres avoir passe netu  ans a M agdebourg  Woyeiecłt, que nous 
appellerons d o re n a v a n t10) de son nouyeau nom d 'A d a lb e r t i r ), reyint 
a Prague. Simple diacre 12), i! se faisait rem arąuer  par  sa piete, la 
purete  de ses moeurs et 1 'e te iEue de ses e o n n a is sa n c* ,  ipialites 
tres  - rares alors dans le clcrgć s)av«*. L'eveque de P rague  etant yenu 
a  m o u r i r 1'), on designa A dalbert pour lui succćder, aux acelama- 
tions de tout le peuple de B o h e m ® ?

[Les g rands  parm i les Czeuis etaient fiers de yoir un  des leurs 
prom us a une si haute dismite e<ielćsiastiqne, le peuple adm irait  un 
eveque, qui connaissait ses moeurs et ses usages. M alhenreusem ent 
ce tte  joie populaire lut de courte durtre Le je u n e  óyóque, ćleye a 
1'austere ecoTe de Magdebourg, introduisait dans  le elerge la seyere

4) ocęupations, apprit
2) psaumes, et plus 
:l) tard se
d) (V. Particie prócedent). Artykuł o arcybiskupie magdeburskim, 

na który powołuje się redaktor Encyldopedyi katolickiej, nie jest pióra 
Mickiewicza, podpisany j e s t : B.

5) qui oecupait
°) cette wille, lui confera les ordres ot lui imposa
7) Ustęp między [ | opuszczony został w tekście drukowanym 

w Encyldopedyi.
8) les exemples
fl) infiuerent puissamment
10) desormais
41) nom Adalbe/t
,2) revint a Prague simple diacre
,a) i tan t mort,< en 983
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discipline de 1’Eg'lise romaine et s ’oecupait avec actiyite a extirper 
les restes des superstitions et des usages barbares. II ne  s 'agissait  
plus pour liii o ed i l ie r  seulem ent le pror-.liain par sa coiłduikg, i! 
jaefait sAfforcez de faire pratiquer aux autres les yertus dont il 
donnait  l'exemple. Bieutót il froissa tons les interćts et irri ta  tontes 
les passions p a ie n n e s )1). A cette jepoąue, quoique le ehristianisine 2J 
fdt deja r&pandu en Balie me, qn i 1 tut menie etabli comrae religion 
dom inantę , les id q n  chrfitiennes n ’avaient eependant pas 3) penetre 
assez profondement dans les uioeius pour operer des reformes en 
rapport avec Tesprit de l ’Evangile. Le christ ianism e r% n a i t  dans 
les cliapelles, le paganisme subsistait dans la vie des nations. Les 
Boliemes, tout en abandonnaiu  le ćulte des uloles. 11 ayaient point 
pour cela r e n o n c ć 5) aux pratiqnes superstitieusos, a la polygamie, 
a  la trai te  des esclaves, a. la violence, a 1 n  rognerie  et a la crapnle A. 
A u  milieu d ’un tel peuple, le clorgó Im -n ie m e  se reldchait, se de- 
gradait,  s ’abrutissait.  Un mai ćtrnnger yint agg rayer  les diffieultćs 
loeales. Le seliisme d ’Orient repanćlait §es doctriues parmi les Sla- 
ve». Pour a t tacher  le nationalisme paleń  a leurs iuterets, les scliis- 
m atiąues introduisaient la liturgie > u langue slayonne, et perniet- 
ta ient le m ariage aux pretrąs. [ l /E g lig e  eatholicpie condam na ees 
abus Connłieiit ponyait - elle tolćrer q u im  pretre ignoran t traduisit,  
de sa propre autorite, les paroles saeram entalles  dans une langue 
dont on ne connaissait pas les prem iers rud im ents  ? Quels moyens 
a u ra i t -o r i  de confronter avec le texte ees tradnctions in tem pestira^? 
Aussi 1’EgIise ob ligea i t-e l le  les prfitres ii apprendre  le latin, ne 
l u t - e e  que pour leur ouyrir tous les tre.sors de la l i t e r a tu r ę  sacree 
et profane, tandis que le clerge sehisinatiąue, eontent d 'avoir t radu i t  
a la M te  queiques fonnules  de liturgie, se borna ii les repeter ma- 
cl iiualement, ne sentit plus la necessite d apprendre  les langues sa- 
yantes, et se priva de tous les moyens de s ’instruire.

Le m ariage de pretres en tra inait  des conseąuences 11011 moins 
desastreuses pour PEglise naissante. pretre  catholique, nu pretre 
d ’un pays nouyellement converti, s ’expose ii toutes sortes de sac-ri- 
lic-.es i il est, par  son etat,  eonfesseur, apfitre et m arty r .  U ne  femm e

Ł) Ustęp między [ ] opuszczony został w tekście drukowanym 
w Encyklopedyi katolickiej.

aJ quoique a cctte 'epotjue le christianisme ,
3) pas eependant
') aussez dans les
■•) ne renoncaient pas pour cela
‘f  a la debauche
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et une familie 1’auraient mis cl ans Timpossibilite de rem plir  ses de- 
voirs. Ajoutous que le ebrist ianisme eom battait  de toutes »-.s forces 
la polygamie, tres - com mune a cette epoąue parm i les Slayes, qu ’il 
tachait  de spiritualiser les barbares en eontenaut leurs appetits bru- 
taux, en ópurant leurs moeurs. Or, un  prełre  marie, pere de familie 
et  ehef  de menage, au ra it  eu mauyaise grace a preeber la conti- 
nenee, 1’abnegation et la pauyrete.

A insi la  ąuestion  de liturgie et du m ariage des pretres, de 
ąuestion de diseipline qu ’elle etait, devint une ąuestion de vie ou 
de m ort pour 1’Eglise slayonne. A dalber t  avait a com battre  en m em e 
t e m p |  les paieus et les s e h is m a t ią u e s l1).

Les re fonnes  introduites ou projetSes par  l 'Evec|«i de P rague  2) 
e x c i ta ie n ts) contrę lu i .u u e  baijfe unirerselle.  Menace par  les grands,  
bonni par la populaee, dbteste par  le clergfs il se vlt dans 1’impos- 
sibilite de se m aintenir,  dans son diocese. 11 ąu i t la  P rague ,  se ren- 
dit  a Borne et s e j e t a  aux pieds du S a in t -P e re .  Dans cette hum ble  
posturę, loin cle declam er contrę se.^"tompalriores, il s a e c u s a  lui 
m em e du mauyais succJs de ses t r a v a u x ; il avoua son m anque de 
s a y o i r4) et d ‘ex]Hrience, sa faiblesse cle caractere 6). II lui fallait, 
d isa i t - i l ,  se^Tetremper dans la r e t r a i t e 0), la pcnitence [e t  la pra- 
tique des yertus c h r e t ie n n e s ] 7). I i  d e p o s a 8) aux pieds du Pape 
son baton pastora! et obtint la permission d e 9) s ’enfermer dans un  
monastere. [Les sa ran ts  maitres de M agdebourg  fo nneren t  son 
esprit, mais m  fut a la dure ecole m onastique cpi il perfectionna son 
caractere. P ar tou t ou il a reside, a M on t-O ass in ,  puis a S a in t -A le -  
xis, dans le couren t du M o n t-A v e n t in ,  il laissa apres lui de bons 
esem ples et de longs regrets . S trict  obsen  ateur de la regle, il rem- 
plis.sait a rec  hm nilite  les cleyoirs penibles d ’un noyice et s 'assuje- 
tissait aux pratiques rigoureuses d 'un  penitent. Son collegue et am i

ł) Ustępy między [ ] opuszczone zostały w tekście drukowanym 
w Encyklopedyi katolickiej.

2) W tekście Encyklopedyi katolickiej dodany jest tutaj ustęp : 
„tant contrę les erreurs des scliismatiąues, que contro 1’idolfUrie des 
paiens."

' i  exciterent
4J sayoir, d ’experience
5) ; il devait
°) retraite et dans
7) Ustęp między [ ] opuszczony jest w tekście Encyklopedyi k a 

tolickiej. *
8) deposa donc
9) de se retirer ’
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Gaudentius nous a laisse des delails sur cette vie d 'hurnbles tra-  
vaux, de prićres et de mortifications. Adalbert,  l ieureus de son nou- 
vel etat, eroyait avoir onfin compris sa mission, et il a t tendait  ayec 
joie et eonfiąnoe la f iu -de sa carriere t e r r e s t r e j1).

C e p e n d a n t2) 1’Eglise de P ragnę  3) priyfie de son pasteur [me- 
naęait  de toraber en d isso lu tion] ł ). L ’Arclieveque de M ayenee et le 
dne d $  Bolióme ne cessait d ’y ł ) rappeler  Adalbert.  Enfin le Pape 
lui donna ordre de ąu itte r  le couyent et de re tonrner dans son dio- 
cese. Adalbert,  le ooeur navre de douleur, deposa son froc de 
moine ° ) ; il s ’a rrae lia  avec peine aux m urs solitaires de la celi ule, 
ou il ayait passe les plus h e u re u r  moinents de sa vie. E n  r e n t r a n t 7) 
ii P ragnę  [avee une suitę brillante, au milieu d ’une foule joyeusr, 
l 'eveqne tr iom phan t,  mais tr is te  et resigne, ayait L air d ’un m arty r  
au milieu de ses bourreaus  (an  98B).

II ne se faisait p lus illusion sur  la yaleur de ces demonstra- 
tions po p u la ires ; ii connaissait 1 hum eur  ineonstante de la fonie, et 
il ne ta rda  pas a en #prouyer les conseąuenees. Le zole, qu ’il ap- 
porta  dans l ’exercice de ses fbnc-tions souleya de noureau  des me 
contentements et des reroltes. Cette fois on trouya l ’eveque plus 
ferme a son poste. Nous ayons yu le sayant clerc de. M agdebourg  
se laisser deeourager a la vue des obs tac les : le moine de 1 'A yen tin ]8) 

y e s o lu t  de n) faire tete a 1’orage 10), m eprisa les menaces, supporta 
tranąuil lem ent les injures, et delia les yiolences, ju sq u 'a  ce qu’ en
fin, attaque it m a in  armee, yoyant sa personne outragóe, 1’eglise en- 
yabie et le sanetuaire  viole, il se crut en eonscieuce oblige d ’aban- 
donner pour toujours un peuple prSyaricateur.

Cependant les insurges ,  non  conteuts d ayoir cliasse rćydąue, 
a t taąueren t  ses parents,-  Jgo rgeren t  ses freres et rase ren t  le chateau

1) Usfęp między [ ] opuszczony jest w tekście drukowanym
w Encyklopedyi katolickiej.

2) Pendant que
3) etait priyee de son pastenr, l ’arclreveque
4) Ustęp między [ ] opuszczony jest w tekście drukowanym

w Encyklopedyi katolickiej.
°) de l ’y rappeler
(;) moine, s’arracha
7) et fit sa rentree solennelle a Prague en 988.
8) Ustęp między [ ] opuszczony w tekście drukowanym w Ency

klopedyi katolickiej.
!l) Malgre les demonstrations de joie qui Paccucilliront, la  perse- 

cution ne tarda pas ii rena itre : mais cette fois, rćsolu ii
10) il nićprisa
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de Slawnik. A dalbert,  en sdium iliant sous la m ain  de Dieu, reeut 
ee inalhenr comme 1111 avertissement du cleL et un nouvel indice de 
sa Yolonte. U c-ouimenęait al s’aperceyoir, que la P ro r idence  le de- 
stinait a uue autre carriere, a une nourelle mission, et qu’elle l’\ 
preparait par des epreuyes.

En elTet, 011 ne le laissa pas lo n g - te n rp s  dans l a 1) solitude 
de Home. L ’E m pereu r  Othon III. e t 2) r A r e h e ^ q u e  de M ayence 
dŚsiraient. qu il r e to u r n i i f a  P w g n e ,  le Pa])e l ’y eynrtail. II fallut 
obeir. A dalber t  parti t  de Eonie, tontefois aprSs avoir stipule qu ’il liii 
fut permis, au cas qu i) t r o u y a t3) les Bohemes m ai disposes a son 
egard, de renoneer a son ereche et d ’aller precli er rE y a n g ile  aux 
palens.

[Depuis quelque temps le saint liomme se croyait partieulif-  
rem ent appele aux trayaux de 1 apostolat.  Les meditations sur les 
eYeuernente de aa Yie. les yoix seef i tes  de sa eonseience, les nspi- 
rations mysterieufes , les yisions consolantes, qu’il ne  confiait qu a 
son am i Gaudentius, rafferm issa ient dans eette idee. Mais, simple 
M  niodeste, il ne  se sentait pas ene.ore tout a fait  sur de sa yoeation. 
II n o s a i t  pas aspirer ouyerteinent a la  couronne du m artyre ,  au 
risque de neg liger  les deyoirs attachós a la place d eve<jue. II con- 
sultait ses amis, il sollicitait 1’autorisation du pape, il sondait. les 
sentiments du peuple de £on diocóse. Ainsi, loin de tenter  la Pro- 
yidence, il ne chereha  q u ’a s ’4clairer sur  sa yo lon te ]4).

IH | Bolipnes ayan t  repondu ayec mepris aux a ra n ces  de leur 
erćque, 1 'Empereur Othon III .  youlut le re ten ir  aupres de sa per- 
sonne, en nieme temps que le roi de Pologne 1’appelait dans son 
pays, nouyellement com er t i  au cliristianisme. L'oYeque prefera la
Pologne, pui offrait une r iche moisson a son zele apostolique. Ohe- 
m in  faisant,  il yisita la Chrobatie et la Silosie. Nous ne  connaissons
pas les particularites de ce yoyage; mais les chapelles construites
a Kraków (Oracovie) et a Wrocław (Breslau), lors du passage du
Saint,  et consacrees plus ta rd  sous 1'inyocation de son nom, sont le 
t thnoignage de ses succes.

1 • sa solitude
2) Othon et
3) s ’il trouyait
4) Ustęp między [ ] opuszczony w tekście drukowanym w  Ency- 

klopedyi katolickiej. t
5) des monuments



Boleslas surnom m e le Y a i l l a n t r ) regna it  a lo rl  en Pologne. 
Ancien alli£*de la mai,son des > S latrniks et żele propagateur  de la 
Łfligion, il re<;ut A dalbert coiume un ami. coinme nn  parent,  com m e 
nn enroyć da  aiel. _11 s'e]fon;aił de le re ten ir  dans sa eapitale de 
Gniezno ^Gnesen) et lui destinait le nouvean siego episcopal, qn 'i i  
renait, d ’y tonder. Mais A dalbert *) resta fidele a sa m is s io n 4) ;  il 
ne d ( 'n ia n d | au roi que des conseils et des seconrs pour contmuer 
sa m iss ion°)  apostolique. Deux nations paiennes a ro is inaien t la P o 
logne: d ma cf.tl, les Pomeraniens, SltfYes d ’origine, sujets de Bole
slas et la p lnpart  baplisńs, mais toujonrs rebelles au roi et a 1‘Eglise ; 
d ’un 8) autre cote, les Prussiens. Ces derm ers  etaient de la ineme 
race que les L ithuaniens et les Lettons, peuples d ‘origine incertaine, 
parlant une langue, qui difterait 7j  de tous les idiomes connus, et 
t r e s -a t ta e h e s  a leurs superstitions. A dalber t  resolut de porter chez 
eux la parole de Dieu. JWant de prendre  couge du roi, il lui laissa, 
connne so m e n ir  de Son sejour en P o la rn e  un chant,  q n i l  rena i t  
de eomposer en langue sla re  en 1 'honneur de la Yielge. Ce chant, 
appele B o g a - R o d z i e o ,  de r in t  celehre dans les tastes de la P o 
logne.

Adalbert,  p a r m m  a DanzirB  m onta  sur un ra isseau  du roi, 
g agna  la mer et debanpia  a 1'embouchure du Pr£gel. La, apres 
aro ir  congedie son s)  escorte polonaise, ipii aurait  p a  inspirer de la 
mólkfnce aux barbares, areom pagne ■') de ( laudentius et du moine 
Benoit, il m areha  hard im en t  rg js  les Prussiens, que la  ru e  d 'un  
ra isseau  e tranger  a ra i t  altires sur le rivage. Les paiens en toureren t 
la petite troupe dc pulerius, ex im ine ren t  arec e tonneinent et mepris 
leur liumble attitude l#), se m oąuerent de leur costuine e trange  et 
paurre  et iiuirent par les m altraiter .  P endan t qu A dalber t  cherehait  
ii calmer leur coiiitoux, l 'un  de ces saurages le frappa de sa massue 
et r i t e n d i t  ii t e r r p 11).

r ) (Chrobry).
3y  <le
3) Adallfert, fidele 
1 mission ne
5) royage
■■ ■ et d u n
7) difiere
s ) Fescorte des Bolonais
fl) accompagnó senleinent
10) posturę
11) par terre
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Sans se Jaisser d<5eoura.g*r par un  aecueil si dur, les pelerins 
entrfirent dans un  yillage voisin cle la cote. La, on leur Jit subir 
une espece d ’interrogatoire, et, des qu ’on apprit  le but de leur 
royage ,  ou leur in tim a l ’ordre de ąu itte r  le pays sous peine de mort. 
A da lbe r t  fut force de repasser  la r ir iere  de Preuel.  P lu s  r ) decide 
que jainais  a recoraineneer son oeurre, il m edita it dans la solitude 
su r  les meilleurs moyens de 1'accomplir. II lui paraissait ul i l e 2) de 
mett.re a profit le pen d ’experience, qu'il a ra i t  acquise pendant un  
eourt selour au milieu des paiens 3). II t r o u r a 4) necessaire de cou- 
per  sa barbe, de prendre  d e s 5) habits  prussiens e t ,;) de u i ie u i  
ótudier, qu 'il  ne 1'a ra i t  f a i t 7) la langue du pays.

Ainsi nos trois yoyageurs, perdns d a n s B d i  forets seculaires, 
entoijgfs de bft.es feroces 8), priyós de tout seeours huniain, poursui- 
yaient leur projet de reform er le culte et les moeurs de tout un 
p e u p le ! Leurs tresors, leurs armes, leurs munitions consistaient dans  
u n  calice, cpii leur seryait ii e i leb re r  les saints  uiysteres, au milieu 
des hurlem en ts  des ours, des loups et des bisons.

Le courage de 1’apótre r&sista a topie espece de daiigers et de 
priyations; il ne se la issaĄ  pas ćbran ler  par les c r a iu te s 10), les 
yisions n ) et les reves de ses compagnons. U ne nuit Gaudentius uit 
en  songe un  caliee d w  rem pli de vin, il ćtendit 12V la m ain  pour le 
saisir, l’orsque tout a coup suryint un gardien, qui f e n  empocha, 
en  disant, (pie ce calice etait reserye ii Adalbert.  Effraye de cette 
yision, le moine la raconta ii son maitre. „Mon fils, rópondit t ran-  
quillem ent le Saint E r ć ą u e 13), plaise ii Dieu cpie votre pressenti- 
m ent s ‘aceomplisse, niais. g a rd e z -y o u s  l, i d 'a jouter foi aux lialluci- 
nations des so n g fs .“

Cependant plus
2) proyant utile
8) paiens, il coupa sa barbe
4) prit
51 les
6) etudia mieux
7) p u l i  n ’avait fait
s) et dliommcs presque aussi sauyages
ft) laissa ebranler ni par
10) ni par
11) ni par
12j il etendait
1S) traquillement ce lui-ci
14) g a rd e z -y o u s  bien
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Le lendem ain  ils continuórent leur course en chan tan t  des 
psauines. Vers O 1’heure de midi, Gaudentius celebra la inesse. 
A dalbert reęut de ses mains le Saint - S a c r e m e n t : ). N i  lui ni ses 
com pagnons ne  _savaient, qu'ils i e n a i e n t 3| de cólebrer leur o f f ice4) 
dans le sanetuaire m em e du paganism e, au  milieu d ’une foret sa- 
crće, a cóte des idoles et a la i u e  des barbares, qui depuis long- 
temps ąuivaient leurs traees 5). Bientót les barbares B) accourent en 
foule, se je t ten t  sur  l ’eveque, le te rrassen t et ren c h am e n t .  A d a lb e r t  
avait eu 7) a peine le tem ps de reeiter une courte priere et d ’adres- 
ser  a ses com pagnions quelques paroles de eonsolation, qne deja 8) 
un  s i g o  ou pretre paieu lui enfonęait son epieu dans la poitrine. 
A  ce signal les barbares, au nombre de sept, le traverserent rj  tous 
ii la fois de leurs lances 1,11 A dalber t  etendit s e s 11) bras en croix 
et tomba en p riau t pour la eonversion de ses bourreaux. [(na. Ayrił 
9 9 7 ) ] 12). ( jaudentius  et Benoit, ennnenes en  captii ite 1;!), trouyerent 
moyen l l ) de sA chapper et d e 15) g ag n e r  la Pologne.

Le roi Boleslas, v irem en t affecte de la m ort  de rćyeąue, en- 
voya tra i ter  ayee les Prussiens et rachete r  ll!), au poids de Lor, la 
depouille m o r te l le 17) du inartyr, q u ’il deposa a Gniezno dans un  
tombeau inagnifique.

Oependant r influenee, qu' a r a i ł  exercee 1S) A dalbert dans le N ord  
■durant sa rie, ne lit q u ’augm onter  apres sa mort. Sa renom m ee se 
łe p a n d i t  p rom ptem ent dans toute la Chretiente. On s a i a i t 1B) deja

*) Yers midi
2) la sainte communion
3) venaient celebrer
4) le saint office
3) etaient siu leurs
'■i bientót ils
71 eut
8) eonsolation, deja
9) porcerent
10j c'etait en 997.
“ ) les
12) Słowa między [ ] opuszczone w tekście drukowanym w En- 

'oyklopedyi katolickiej.
13) emmenes captifs
1Ł) paiwinrent ii
15) et a ,
16) et aclieta
17) les depouilles mortelles
18) qu’ ćxeręa
lft) la nouvolle de son martyre fut annoneee miraeuleusement 

a Borne par une rórólation faite
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a Eom e 1 ’histoire de son m arty re ;  eile y avait ete annoncee mira- 
culeusement par une yision a un saint frere du couyent de l’Ayen- 
tin ł). [On se rappeia les yertus q u ’ A dalbert y ayait pratiąuees, les 
miracles qu’il y avait operes et que sa modestie ayait empeche 
ju s q u ’ alors de rendre  publics. E n  m lm e  t e m p s ] 2) en  Pologne, on  
eprouyait des graces particuiieres en p r ian t  sur  sa tombe 3). On y 
acconrait en foule. L ’E m pereur  Otbon III .  4) alla lui m em e en pele- 
r inage  a Gniezno pour yisiter les reliques de son ancien ami. Bo- 
leslas profita de cette occasion pour etaler aux yeux de 1’E m p e re u r  
sa puissance et ses richesses. Othon, euehante de l'accueii du  
m onarque poionais, lui confera solennellem ent le titre de roi et lui 
mit sur la tete sa propre couronne. ¥ o i la  com m ent 5) Boleslas re- 
ęut, pour aiusi dire, des mains du m arty r  la couronne royaie, ii ia- 
quelle ii aspirait depuis lo n g - te m p s  et qu'il u ayait pu®) ni obtenir 
du pape par  des presents, ni arracher  ii 1’em pereur par la force des 
armes. La ceremonie du couronnem ent semble m em e avoir exerc.e 
sur la destinee du roi 7J une influence salutaire. Pen  heureux ju sq u ’ 
alors dans ses entreprises, il m arch a  8) depuis de succes en succes, 
rem porta  de g randes yictoires, conquit de vastes proyinces, et m e
rita  d ’ótre appelo le fondateur du royaume. Nous pourrions cepen
dant lui reprocher de n ’avoir pas assez compris tout ce- qu ’il y ayait 
d ’enseignements politiuues 9) dans la mission religieuse d ’Adalbert.  
Si Boleslas, au lieu dc s ’acharner  contrę les A ilem ands et les Bo- 
hemes, avait s u m  les traces de 1’apótre, s ’ii ayait dirige tous ses 
efforts vers le Nord, ii au ra it  p robablem ent gagne  ii la religion et 
ii ses E ta ts  la Prusse et la Litbuanie, qui ne  se reun iren t  ii la P o 
logne, q u ’ apres trois cents ans de iuttes et de dfeastres mutuels l0).

Nous arons  parle de T hym ne B o g a  E o d z i c o .  Boleslas le 
lit chan te r  par  ses e s c a d ro n su ). Oet hym ne  devint le chan t  he-

1) d’Aventin
2) Ustęp między [ ] opuszczony został w tekście drukowanym 

w Encyklopedyi katolickiej.
3) tombe, 01 l ’on accourait en foule
•) Othon III.
■'t ainsi

pu obtenir
7) de ce nouveau monarqne
8) des ce moment
9) d’enseignement politiąue
10) S łow o: mutuels, opuszczone w tekście drukowanym w Ency

klopedyi katolickiej.
i r ) escadrons et elle deyint
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roi'que des Polortais. (Test en en tonnant le B o g a  - E o  cl z i co  , que 
la terrible  earalerie  des Lechs fondait sur 1’ennemi. Ce Ł) cbant,  
próeurseur cle 1’aigle blane, vola su r  d ’innombrables champs de 
bataille, i l 2) silonna tout 1'espace eompris entre la m er Noire et la 
Baltique 3), entre le K rem lin  et les bords de l ’E lb e ; il ne cessa de 
re ten tir  qu ’a l’epoque ou les Polonais eesserent de faire des con- 
quetes. Ces siecles de 1’histoire de Pologne que 1’on com prend sous 
le nom' d e p o q u  e 4J d e s  c o n q u  et e s , pourraient,  ii jus te  titre, 
s ’appeler de B o g a - B o d z i c a .  A insi s’expiiqua le nom prophetique 
de W o y c ie c h 5) et sa signification de j o i e  d e s  a r m e ' e s 6).

!) Le
2) et sillonna
3) entre la Balticpie et la mer Noire
4) de bepoque
5) qui signifie la
■6) W  tekście drukowanym w Encyklopedyi katolickiej artykuł 

o Świętym Woyciechu kończy się przytoczeniem źródeł, którego brak  
w autografie Mickiewicza. Trudno dziś roztrzygnąć kwestyę, czy Duński 
podał źródła według notatki Mickiewicza spisanej na osobnej kartce, 
czy sam uzupełnił pracę autora bibliograficznemi wskazówkami. Przy
taczamy jednak te ostatnie, ponieważ prawdopodobnie są również, jak  
żywot Świętego Wojciecha, pióra Adama Mickiewicza: „II esiste deus 
copies authentiąues du B o g a - B o d z i c a ;  i ’une qui se trouve dans un 
ancien manuscrit de la bibliotheque Zatorski *). On peut voir cette hy- 
mne, traduite en notation semblable a celie dont nous nous servons 
habituellement dans un recueil de cliants relatif a 1’histoire de Polo
gne, et in t i tu le : S p ie v y **) h isto ry  - czneg ***) m usikon  ****) i r y -  
c ia m i *****) (C han ts historiąues avec la  m usigue et des g ravures), 
par  Julien - Ursin Niemcewicz, president de la societe royale des Amis 
des Sciences, a Yarsovie, secretaire du royaume de Pologne, e tc . ; 3° 
edition, Yarsoyie 1818, in 8vo de 593 pages, imprimerie du gouver- 
nement. — Outre le B o g a - B o d z i c a ,  Saint Adalbert est encore auteur 
d’une melodie en formę de litanie, que Gerbert a publiee dans son De 
canUi et m usica  sacra  (t. 1, p. 148), et qui se chantait sur des pa- 
roles esclavones. Le B o g a - B o d z i c a  a etc publie a Dresde par Ja -  
norski ******) — La plus ancienne biographie de Saint - Adalbert porte 
le ti tre: V itą  vel passio  sancti A d a lb erti, episcopi et m a r ty r is ;  elle 
est inseree dans plusieurs recueils, entre autres dans C a n isii leci.

*) Omyłka d rukarska:  Zatorski zamiast Załuski.
i Śpiewy 

***) historyczne 
****) z muzyką.
*****) i ryeinami.
******j  Janowski.

60*
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an tiq ., t. 5, pars 2, p. 32 9 ;  dans les A c ta  S a n c to ru m , t. 3, et dans 
les A n n a le s  de Baronius, t. 10. Cette biograpliie fut probablement 
ecrite par Gaudentius, compagnon d ’Adalbert et plus tard eveque de 
Gniezno. —  Les historiens protestanta n ’ont pas epargne la memoire 
du saint martyr de 1’Eglise catholique. Tantót ils declament contrę son 
intolerance pour le culte des idoles, tantót ils lui supposent des vues 
d ’interót et d ’ambition. Kotzebue, historien prussien, deplore l ’ignorance 
de 1 ’apótre. U au ra i t -d u ,  d i t - i l ,  gagner le coeur des femmes par  des 
contes spirituels, attirer les enfants par des cadeaus etc., etc. Yoigt 
rend pleine justice au caractere morał et aux qualitós d ’Adalbert et il 
escuse ce qu’il appelle son e x a l t a t i o n ,  e n  e g a r d  a la b a r b a r i e  
d u m o y e n  a g e.



ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI
B I S K U P  W Ł O C Ł A W S K I  I K R A K O W S K I

( 1 4 9 4  _  1 5 6 0 ) .

M O N O G R A F IA  H IST O R Y C Z N A .

■ C zęść  d ru g a .
(Ciąg dalszy).

* XII.

Obecny na  sejmie Orzechowski powiada, że „przydlnższą była 
Zebrzydowskiego mowa, tudzież wielą dowodami i przykłady  n ab i ta ;  
m ia ł  j ą  zaś po polsku. “ W mowie tej u tyskiwał naprzód n a  nie
szczęśliwe czasy, które już  dawno przepowiedział Paweł. W  czasach 
tych  uciemiężoną być m ia ła  przez złość ludzką wiara P a n a  C hry 
stusowa, najświętsze rzeczy zdeptane. „Gdy zaś na  nich całe zawi
sło życie, nie "masz wątpienia, że za zniesieniem ich świeckie także rzeczy 
niszczeć i m arnie ginąć muszą." „Nie masz bowiem żadnej nadziei" — 
mów ił dalej Zebrzydowski — „że się. za obaleniem w iary  jakowe 
w  Polsce u trzym a prawo, bo za zniesieniem obrządków świętych 
świeckie także rzeczy upadać muszą." Kto bowiem nie zważa n a  
Boga, świętych rzeczy sprawcę, ten nie da mc n a  wodza świeckich 
rzeczy, króla, ani się zwierzchności jego lękać będzie ren, który się 
boską pogardzać nauczył. Jeżeli zaś dla złych kapłanów  chcieliby
śm y porzucać rzeczy boskie, jakże się ostaną, rzeczy świeckie przed 
z łym i k ró lam i?  Kto bowiem kapłanam i pogardza, że są złymi, ten 
pogardza królmi, iż nie są dobrymi. N ie chc ia ł bowiem Bóg, aby 
zw ierzchność mieli aniołowie, ale ludzie nad  ludźmi, częstokroć 
wTszelką moc z łym  nad  dobrym i dając. I  tac to je s t  g rzechow a mię
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dzy ludźmi kara, że częstokroć* niesprawiedliwi nad  sprawiedliwymi, 
nad  m ocnym i niedołężni, nad  skrom nym i bezecni górę biorą. Zaczem 
jeżeli na  występki uważać będziesz, ani księży, ani królów za zdol
n ych  osądzisz, k tórym byś zgromadzenia ludzi i państw a m ógł po
wierzyć; i ci bowiem i tamci bez przywary, w iny i oszukania obejść 
się me mogą. Lu boć nie rozumiem, aby nad innych  ludzi za n a j
gorszych  w  Polsce być mieli księża. Jeżeli bowiem na urodzenie 
dasz oko? — równi są w urodzeniu z drugim i Jeżeli na  ż y c i e ? — . 
n a  tem król powinien przestać, jeżeli tyle czynią, ile ludzie mogą. 
Jeżel: na  obyczaje? — dość się popisują z n imi, gdy  się w nich 
nie znajdują zbrodnie (! ). Co się zaś tyczy nauki, nią- nie podług 
królów i nie podług nieświadom ego pospólstwa woli, lecz podług 
upodobania kościoła biskupi szafować powinni. Do biskupiego to ro
zeznania należy, co się m a  w kościele zażywać a co znowu zarzucać" . ..

W  ten  sposób m ia ł  dłużej jeszcze mówić i a rgum entow ać Ze
brzydowski. B ronił  wifeo bezwzględnie władzy biskupiej jako władzy, 
istniejącej z mocy Bożej, a  twierdził zarazem wbrew wszelkim po
jęciom o zaszczytnem posłannictwie kapłaństwa, jnkio  do niego 
przywiązujemy szczególniej z e tycznych względów, że moralność 
księży nie powinna wpływać n a  zmianę ich  s tanowiska w społeczeń
stwie lub państwie. W  końcu w te do króla odezwał się s łowa: 
„Sprawa się toczy przed Tobą, N ajjaśn ie jszy  Królu!  nowym sądem, 
now ym  w prawie postępkiem My bowiem biskupi w  sądzie się 
Twoim rozprawiamy, którzy sędziami innych  od Boga postawieni 
jesteśm y, Ale jakże nas oskarżają? Słyszałeś, że żadnego w oskarże
niu uczczenia wspaniałości Twojej, żadnego uszanowania dostojeń
stwa naszego ludzie Twojemu panowaniu podlegli i naszem u powie
rzeni sta raniu  w swojej nie uczynili mowie. Jeśli  puścić w zapominek 
chcieli, że ich jes teśm y biskupami, ale przecie pom nieć powinni 
byli, że Twoimi wielkoradcami zostajemy, którzy znaczniejszą czę
ścią do Twojej najwyższej liczymy się Bady. Lecz kiedy ani tak, 
j a k  n a  wielkoradców, ani tak, j a k  na  biskupów przystoi, z nam i się 
n ie obchodzą, widzisz, ja k  wielka w swej mowie popełnili winę, 
najprzód niesprawiedliwości, że się rzucili na  dostojeństwo nasze, 
potem  zuchwałości, iż obrazili w spaniałość Twoją, gdy  nas, b isku
pów swoich a Twoich wielkoradców, już  obłudnikami, już  wilkami 
śmieli przy  Tw ych uszach nazywać. Jeżeli im to wolno czynić 
z nami kjdzie, żafośny ten bezkarności p rzykład  wprawdzie n a  nas 
się oprze, ale n ikom u bardziej straszniejszy, jak  Tobie. N asza bo 
wiem sprawa, choćby się i nam  powinęła noga, stać przez siebie 
będzie, bo się zasadza nie na  żadnej ludzkiej potędze, ale n a  szcze
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rej Boga Opatrzności,  który kościół swój z ca łym  jego rządem  na 
trwałej opoce, to je s t  n a  sam ym  sobie, ugruntow ał.  0  sobie najwię
cej myśleć Ci .potrzeba i mocno n a  czas dalszy zabiegać, aby oka
załość Twoja, k tóra  na  ludzkiej także zależy woli, nie by ła  zniewa
żoną od ty c h ,  którzy uszanowanie przeciw kościołowi Bożemu 
i przeciwko nam , sługom jego, w obecności Twojej do szczętu wy
rzucili. N iech Ci przykładem będzie n a  wszelkie takie w ypadki nie
mieckie państwo, w  którem  nie pierwej w ybuch ła  wojna domowa, 
ino pierwej ruszać ztam tąd  i w ygan iać  poczęto cesarza, aże z serc 
N iem ców wszelką ku  biskupom uczciwość wykorzenił Luter,  za któ
rej zniesieniem szerzyło się dalej to licho, które nachylone do zguby 
wraz z samym upada cesarzem. Sroższe coraz przypadki o nasze 
odbijają się uszy, że w  Niem czech to dobywają miast, to urzędowne, 
to domowe na szańc biorą buntownicy rzeczy, łupią kościoły, ze
wsząd się sprzysięgają, a miejscami rzucają się do broni. Zkądże ta 
w  N iem czech rzeczy postaw a? Nie skąd inąd, tylko z przewrócenia 
w iary  i z pogardy  biskupiej godności, k tóra  dla zgody i pokoju mię
dzy ludźmi postanowiona od B o s a ;  której że już  w owym zacnym  
* chrześeiańskim niegdyś narodzie nijakiej nie masz, — jakiegoż 
przez te la ta  niemieckie państwm nie doznało złego, jakichże pospo
l i tych  i w łasnych  nie postradało dóbr ? Któregoż Boskiego i ludz
kiego dochowało p raw a?  Jakąż  nakoniec ponryślności swoich m a 
lepsza dla siebie nadzie ję? Straszne to są rzeczy, o k tórych  namie- 
n iam, ale tego samego Tobie, jeżeli nie zabieżysz, spodziewać się 
trzeba. Założono podobno nieszczęśliwości g ru n t  w  Polsce n a  tym  
se jm ie ; rozbierz poselskie mowy i roztrząśnij je  pilno, jakąż wTżdy 
bojaźń Boga, alboli jakow y wstyd ludzki w  n ich  znajdziesz? W spo
mnij sobie także, czego się pewny nie tak dawno podczas m szy św. 
dopuścił —  mówił zaś o Kafale Leszczyńskim 1 1 ; — kiedy uroczystym  
obrządkiem Zbawiciela Chrystusa, P an a  naszego, ciało wystawiono 
i .Tyś z uszanowaniem przed n im  na kolana upadł,  on sam przez 
osta tn ią imienia Boskiego zniewagę s ta ł  przed ołtarzem w  oczach 
Twoich . . .  w czapce. Znieważył on za je d n ą  razą i Chrystusa, króla 
nieba, i Ciebie, króla ziemi, tudzież aniołów niewidomie przy o łta
rzu  służących, i ludzi owo ciało święte wobec wraz z Tobą szanu
jących. I  też są początki wr Polsce nieszczęśliwości wszelakich, k tó
ry c h  jeżeli nie uprzątniesz, Królestwo Twoje w  niwecz się obróci. 
A leó w  tem miejscu staje przeciwko nam  słodkie samej wolności 
w sp o m n ie n ie ; j a k  gdyby  ona wolnością była, a nie raczej ostatniem

Ł) Orzechowski: Kroniki, wTyd. Tur. s. 99.
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zuchwalstwem, w której żadnegoTW m iarkow ania  nie masz, która 
ludzkich za nic sobie nie m a  rzeczy, a Boskie przez obmie
rzenie i ohydę obala, w  której się mieszczą swary, złorzeczenia, po- 
twarze, bun ty  i wojny domowe. Owa bowiem prawdziwa i dosko
nała wolność nie je s t  rozpustna, ani sroga, ani dumna, ale jes t sk rom na, '  
obyczajna i cicha, przeto nie -wolności tacy szukają, lecz szkodliwej 
rozpusty. Bo czegóż sobie innego życzą, gdy  biskupią chcą znieść 
władzę, tylko aby rzymskiego biskupa i nas  od siebie oddaliwszy 
nie mieli nikogo, któryby świętych obrządków bronił  i nie d o p u - ‘ 
szczał b łędam i zarażać się k ró lestwu; naostatek  aby ci, którzy się 
tego domagają, uciążliwymi dla innych, dla siebie zaś sam ych  na 
wszystko wolnymi i skwapliwymi byli, aby nakoniec w państwie 
Tw ojem  pomnożyeiela świetobliwośe.i i pokoju żadnego nie było. 
Jeżeli bowiem nas za granicę wyszlą. ani Ty sam  zaiste bezpiecznie 
się tu zastoisz. A lbowiem  jeżeli s tan  ten, który Cię. na króla n am a
ścił i k tó ry  Cię obrządkiem królów między króle clirześciańskie po
liczył, swoje u trac ił  prawo, nie spodziewaj się, aby co bezpiecznego 
w Polsce dla Ciebie zostać miało. Chcą, aby do Twojego .sądu n a
leżało kacerstwo, na  cóż, proszę, innego godzą, tylko abyś i od 
swojego królewskiego urzędu odpadł i przy naszym sfe biskupim nie 
u trzy m ał  ? P odobną nam ową owego żydowskiego króla do zapalenia 
na oliarę kadzidła przywiedziono, a przecież eo Bóg sam z bezbożną 
odrzuciwszy ofiarą, trądem  obsypał. Tego króla przypadku racz się, 
prosimy, obawiać, a (mawiając się owego królewskiego trądu, sąd 
względem trądu przy kap łanach  zo s taw ; między którymi owym n a j
w yższym  zostaje kap łanem  biskup rzymski, którego powagę Bóg 
odwieczną ustanowił karą, aby ten, któryby jego nie chciał być po
słuszny rzą'dom, bądź że on urzędnik, bądź że podlejsza osoba, w y
k lę tym  został, za świadectwem  samego Mojżesza o ludu Bożym ; 
z k tórym , jeżeli w  Polsce podzieloną dzierżee będziesz zwierzchność 
i z urzędu jego niczego sobie przywłaszczać nie zechcesz, a sam 
siebie w  karbie wjadzy : urzędu Twego zachowasz, szczęśliwie i do 
brze panować będziesz. O tem Ci myśleć i to mieć zawsze przed 
oczyma trzeba z urzędu dostojeństwa Twego królewskiego i z pobo
żności Twojej ehrześciańskiej.

Po mowie Zebrzydowskiego, równie świetnej ja k  Tarnowskiego, 
znalazł się Z ygm unt A u g u s t  w  arcy trudnem  pojożeniu. Może wie
dział, na  k tórą  s tronę przechylić się był powinien, ale nie chciał 
zrazu sobie nikogo narazić, więc taił się ze swojem zdaniem i zwle
ka ł  z wyrokiem, pracując zarazem nad zaprowadzeniem zgody po
między zwaśnionym i stanam i, aby tylko skierować obrady sejmowe
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na właściwe tory. Tym czasem  opozycya, zniecierpliwiona wahaniem  
się króla, połączyła z kwestyą ju rysdykey i biskupiej spraw y czysjo 
religijnej natury, i a naw et tp ó ln ą  re ibrm ę kościoła, dążąc do togo, 
aby król ją  przedsięwziął w kraju na soborze narodowym 2). P onie
waż zaś obradowa! wówczas sobór powszechny w Trydencie i m iał 
na  nim* Polskę reprezentować biskup warmiński,  St. Idozyusz, w y
b rany  na  posła przez króla, senat i- se jm  w roku 1550  oraz przez 
synod duchow ieństwa z roku 1551, — a St. Hozyusz był g łów nym  
rzecznikiem stronnic tw a katolickiego, — przeto cała złość szlaodity 
zwróciła sie ku niemu i poczęto wywierać presyę na króla, aby 
zwolnił Mozyusza od posłowania, a n a  miejsce jego w ybra ł  takich, 
którzyby sprzyjali pożądanej reformie kościoła. Hozyusz nie był od 
samego początku obecnym na  sejmie 3) ; przybywszy zaś, występował 
więcej w roli reprezentanta stanów pruskich, jako naczelnik posel
s tw a pruskiego, przybyłego wówczas do króla w sprawie unii ziem 
p r u s k ic h d), uiźli w roli dygnita rza  kościoła, bo jako biskup, nile n a 
leżący do p row inc j i  polskiej, nie mógł brać udziału w obradach 
sejmowych, jednakże będąc świadkiem strasznych  scen na sejmie, 
nib m ógł n a  nie patrzeć obojętnie i bezwątpienia zagrzewał ducho
wieństwo polskie do wytrwałości w walce, a na króla wypływał, by 
bronił interesów kościoła i honoru biskupów

W  ten sposób syhuaeya pogorszała się i zaostrzała, posłowie 
absolutnie u niezein i Wie ni radzić nie chcieli, tracono czas drogi n a  
bezużytecznych swaraeh i tak upłynęło blizko ośm tygodni, a kroi jeszcze 
nie odważył się n a  żaden stanowczy krok. Wreszcie w drugiej połowie 
m arca za wolą samego łSfc Hozynsza poświęcił jego osobę, uwolniwszy go 
od posłowania na  sobór a n iebawem objawił swoje zdanie w  kw e- 
styi ju ry sd y k c j i  biskupiej, stanąwszy po stronie biskupów i ich rze
cznika, A. Zebrzydowskiego. W yrok  swój kazał ogłosić kanclerzowi, 
J .  (Jcieskiemu. W  wyroku tym  oświadczyć miał król wyraźnie, że 
sądy  wT spraw ach  kaeerstwa pozostają nadal w  reku  biskupów, ale 
nie powinni w wyrokach swoich wymierzać kary, k tóraby  pociągała
za sobą utratę czci, g ard ła  lub mienia, bo sądy  w  lycli rzeczach
w edług  pratk polskich należą do forum króla, senatu i s e jm u G). 
Miało więc wsszystko pozostać po dawnemu, bo skoro król nie znosił 
  *

Ę Kor. Zeb. nr. 757.
2J Scriptores, I. s. 50.
3) Iłosii epistolae, t. II.  p. 1 nr. 694.
4) Scriptores T. s. 8 8 : Tjfisii Epistolae. t. II. p. 1 nr. 549, 704, 705.
*) Ilosii Epistolae, t. IL p. 1 nr. 7(15. 708.
") Orzechowski, s. 118; Scriptores, I. s. 49.



PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

sądów’ biskupich w sprawach herez ji ,  a sady takie rzucały na h e 
re ty k a  klątwę, więc nie m óg ł odmówić dalszych konsekw encj i  tym  
sądom, t. j. w ym iaru  kar  cywilnych, jak im  podlegał' wyklęty. Karam i 
tem i były właśnie wyroki, skazujące na u tra tę  czci. g ard ła  i mienia 
Posłowie jednak  i senatorowie, jakkolwiek „wielki żal pad ł na  ich 
s e rc a 11, gdy  usłyszeli powyższy wyrok królewski, nie dali spraw y za 
w ygraną.  Udając, że już uznają za wolą królewską wTadzę biskupią 
nad sobą, użyli podstępu, k tórym  obatamucili tak biskupów, jak  
króla, mianowicie udali się z pokorną prośbą do Z ygm un ta  A u g u 
sta, aby raczył . .jurysdykcyę księżą" zawiesić na  jak iś  czas. n a  przy
k ład  do następnego sejmu, k tóry złoży w Koronie, Król odesłał pro
szących do biskupów, oświadczywszy im poprzednio, że chętnie 
zgodzi się na  to, co oni w tej sprawie orzekną. Biskupi czy to, że 
nie dojrzeli w  tej pokorze sz lachty  ukrytego podstępu, czy też, że 
przelękli się gróźb jej, iż nie będzie w przeciwnym razie płaciła 
dziesięcin, o które wówczas nie mniej duchowieństwu chodziło, jak  
o sam ą jurysdykcyę , dość — że zgodzili się, na  tymczasowe zawie
szenie ju rysdykeyi swojej, czyli na t. zw. in te r im , które trwać miało 
„jeden ro k “ . N ie spostrzegli się, że zaw pszenie  -takie, choćby na  

je d e n  dzień tylko, było aktem  rezygnaeyi z p raw  swoich, która m u
sia ła  sprowadzić w  najbliższej przyszłoś® zupełne zniesienie ju rys-  
dykcyi biskupiej. Przyzw alając na  owo in te r im , zastrzegli się w praw 
dzie biskupi, że tylko „wszyscy z r y c e r s k w o  stanu mają być wolni 
od ju rysdykey i księżej d e jia ere ,sV, natom iast zostaję, ona wr całej 
mocy contra plebeos xj, ale zastrzeżenia tego żadną m iarą nie chciała 
przyjąć szlachta. W yw iąza ł  się ztąd nowęy spór, podczas którego 
p rz y sz ło 'd o  drugiej s o w i  między Tarnowskim a /jcJ§żydowskim. 
W edług  brzmienia wyżej wspomnianej relaeyi o bieżącym sejmie s), 
now y ten epizod jego  odbył się w ten sposób:

„Księża czyniąc prośby a żądhwości panów posłów, przyzwo
lili n a  to, iż wszyscy z rycerskiego stanu  m ają  być wolni od jn- 
r isdykcyi księżej de haeresi, to sobie zostawiwszy, iż contra plebeos 
chcieli rozciągać tę ju n sd y k e y ę  swą. Panowie posłowie tego odstą
pić nie chcieli i owszem ich  prosili, ponieważ iż W Al. nas m iło 
ściwa księża zostawili przy tej wolności, wuęcej się. to godzi i przy
stoi, abyście W M . nasze poddane w tej wmlriości zostawili. Księża 
to przypuścili n a  zdanie J. Ts M c i . . .  Po tem  szli wszyscy wespołek 
do Króla i k s ięża 'i  posłowie; g d \  przyszli do tego, iż Król IM  na

1) Scriptores, I. s. 50.
2) Scriptores, I. s. 49/50.
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to zezwolić clieial’, iżby byli wszyscy zawieszeni in  genera li i r y 
cerstwo i plebei,. tedy księża wstawszy opowiedzieli się, iż na  to 
zezwolić nie możein. ani się nam  godzi, aby  byli plebei zawieszeni, 
jeno to, cośmy zezwolili, rycerstwu tego pozwalamy. Acz było wię
cej słó\y, ale j a  brem ter  piszę: od Króla IM ci powiedziano n a  to, 
zgodziliście się in  parte , zgódźcie się in  toto, j a  w  tej rzeczy ża
dnego dekretu uczynić nie chce, ponieważ iż w  tem żadna kontro- 
w ersya  nie była. IM. I krakowski — Tarnow ski — siedzący po
wiedział księży toż przy Królu IM ei i przy wszystkich B a d ac h :  
Siła chcecie mieć, księża miła, chcecie i nam  wszystkim rozkazować 
i poddanym  naszym, ale do tego nie przyjdzie. Biskup krakowski — 
Zebrzydowski — na to m u odpowiedział: N ie wiele W M ci rozka
zujemy, m iły  panie krakowski, i kiedy w am  co będę rozkazować, 
tedy mnie możecie nie słuchać. IM. P a n  krakowski zasie n a  to od
pow ied z ia ł : Będę cię s łucha ł  księże miły, jeźli mi co potrzebnego 
powiesz około zbawienia, ale żebym ci tego pozwolić miał,  aby ty  
m ia ł  mieć poddanego mego pod posłuszeństw em  swem. albo w  ju- 
riSdykeyi swej, tegoć j a  tobie nie przyzwolę . . . Panowie posłowie 
potem wyszli na  ro zm o w ę; rozmówiwszy się na  to, szli rano do 
Króla IMei, jako  w tę przeszłą sobotę i opowiedzieli się Królowi 
LU ci tem i s łow y: ponieważ N ajjaśn ie jszy  a Miłościwy Królu wczo
rajszego dnia IM. P an  krakowski imieniem wszystkich świeckich 
R ad WKMei powiedzieć raczył, iż Ich  M. panowie wszyscy nie chcą 
na  to zezwolić, aby poddani Ich Mci sub jurisdiction-e  waszej Ich  
Mci byli, my też posłowie od rycers tw a W K M ei się opowiadamy 
i protestujem y, iż też poddanych swych nie clicem mieć, ani podać 
w  ju r isdykcyę  I c h  M. księży. Król IM. n a  to nic nie odpowiedział, 
jeno ręką kiwnął, a rzek ł:  fia t."

Tak się odbył ostatni ak t walki o jnrysdykcyę , zwyciężony 
s tan  świecki w yszedł z niej w końcu zwyeięzko. Stało się to w osta
tn ich  dn iach  m arca, kiedy już  Hozyusza nie było w P io t rk o w ie 1). 
Nasz Zebrzydowski, ja k  widzieliśmy, do tnva ł  do końca na stanowi
sku obrońcy tej p rerogatyw y biskupiej, ale ostatecznie uległ prze
wadze sz lachty i senatorów świeckich pospołu z innym i biskupami. 
Zaw arte  in te r im  miało .wprawdzie służyć pojednawczym celom. W e 
d łu g  zdania Orzechowskiego zgodzili się na  nie biskupi dlatego, że 
chcieli tak sobie, jak szlachcie, zostawić wolny czas do nam ysłu , 
aby na najbliższym sejmie rozwiązać tę zawiłą kwestyę, w jak i  spo
sób dałyby się prawa polskie z biskupiemi pogodzić, aby bez ubli-

O Hosii Epistolae, t. II. p. i  nr. 708, 709.
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żenią ojczystym, prawom  Polacy biskupiej w-larlzy posłusznymi być 
mogli ')• A le były to tylko puste słowa i p łonne nadzieje.

Jeszcze biskupi nie wyjechali z Piotrkowa, a mogli się już  
przekonać, do czego doprowadzić mogło w ówczesnej chwili takie 
ustępstwo z ich  strony, zrobione po mewczasie, dopiero po zaciętej 
a gorszącej walce dwóch stanów, w której odegraniem  roli nieprzeje
dnanych  wrogów wszelkiego postępu i reformy pogorszyli sprawę 
swoją i samego kościoła. Zwyeiązka bowiem sz lachta pospołu z pa
nam i, zdobywszy sobie swobodę słowa i działania, k i rzy s ta  z niej 
teraz skwapliwie, a do (*zegn dąży i zmierza, okazuje w poruszonej 
przez się kwestyi soboru narodowego i w  złączonej z n ią sprawie 
obesłania przez naród polski soboru powszechnego w  Trydencie. Po 
obaleniu w yboru St. Hozyusza trzeba było pomyśleć o now em  po
selstwie. Być może, że sprawa ta  nie będą teraz na  rękę ani sz lach
cie, ani biskupom. Z re la c j i  w ysłańca biskupów, P. Głogowskiego, 
bawiącego w Trydencie, musieli zapewnie wszyscy wiedzieć, że prace 
soboru szły w  tym sam ym  kierunku, ja k  dawniej,  to je s t  n iep rzy
chy lnym  dla protestantów, że w ogóle sziy bardzo powoli. N ie mogli 
tedy oczekiwać od niego zbawienia ani biskupi, ani toż szlachta. 
Cóż mógł*-za w pływ i znaczenie mln<5 n a  n im  poseł z dalekiej pro
w in c j i  kościelnej, takiej j a k  Polska, skoro sobór by ł  opanowany 
przez W łochów  i legatów7 papiezkieli, przed k tórym i ustępować m u 
siał nawet wielki cesarz, Karol Y., świecki rep rezentan t ówczesnego 
świata chrześeiańskiego ? 2) Któż zresztą miał być w y b ranym  na tego 
posła? Upadek St. Hozyusza by ł zarazem porażką biskupów. W ido 
cznie pod wpływ em  wypadków, zaszłych n a  bieżącym sejmie, n as tą 
piła jakasf zmiana kursu w  polityce kościelnej samego króla, może 
naw et pewne przeobrażenie w  zapatryw an iach  jego r e l ig i jn y c h 3). 
Jeś li  więc będzie w ybrany  poseł nowy, to pewno będzie podzielał 
w  rzeczach wiary, religii i kościoła opinie różnowierczej szlachty, 
upojonej świeżemi zwycięztwy. Szlachta natom iast przejęta wówczas 
głębokiem  poczuciem potrzeby powszechnej reform y państw a i ko
ścioła, do której potężnym głosem naw oływ ał j ą  znakomity  autor 
dzieła: O p o p ra w ie  J{spitej, A. P r .  Modrzewski, wolałaby była zu
pełnie pom inąć sobór, po k tórym  się wiele spodziewać nie mogła, 
na tom ias t  dokonać upragnionej reform y za wolą lub w brew  woli 
papieża n a  soborze, zwołanym w kraju , t. zw. narodowym, concilium

1) Orzechowski, jak  wyżej, s. 118.
2) Wierzbowski: Uchańsciana t. V. s. 2 2 2 — 22G.
E  Kor. Zeb. nr. 752, 754.
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naiio im le. Istotnie też poczęła teraz usilnie nalegać na  króla, aby 
wyprawi! do papieża poselstwo z prośbą o przysłanie do Polski 
nuncyusza, któryby przeprowadzi! na  miejscu sanacyę i reformę 
kościoła polskiego, albo jeśliby nie m ia ł przybyć do Polski nun- 
cyusz, aby papież zezwoli! n a  sobór narodowy, nostrae solins na-  
tion is  coącilium  —  jak  się wyraża  o n im  w sw ym  liście do Ju liu 
sza III .  A. Z eb rzydow sk iJ). Z ygm un t  A ugus t  nie by! w  zasadzie 
przeciwny ty m  prośbom, obiecał wiec wysłać po sejmie kogoś z se
natorów’ w  charakterze in te rnuncyusza swego do Stolicy Apostol
skiej 2), ale chcia ł także załatwić już teraz sprawę wyboru nowrego 
posła n a  sobór w miejsce St. llozyusza.

(C ią g  d a lsz y  na stą p i).

D r . T a d e u s z  T r o s k o l a ń s t u .

• D Kor. Zeb. nr. 794.
2) Zdaje się, że po sejmie 1552 roku wysłano do Iłzymu Adama 

Konarskiego, późniejszego biskupa poznańskiego, a potem Wojciecha 
Kryskiego, którzy obok spraw świeckich mieli poruczone także kościelne; 
Yide Scriptores, I. s. 63, 97.
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2 3 .

D n ia  29. s tyczn ia  1 8 2 7  r. W ilno .

Nakoniec tak długo oczekiwany list przez W ejssa  odebrałam 
dziś rano w ty m  momencie. Ostatnie pół ćwiarteozki listu datowane 
2. stycznia, nie pojmuję, co znaczy takie opóźnienie. Nie wiem. 
W czoraj mój list oddany został panu  Białemu, jadąeefnu dziś lub 
ju tro  do W arszawy. Śpieszę jeszcze z ta ćwiartką, w nadziei, że bę
dzie m og ła  pójść przez tę sam ą okazyę. Nie uwierzy Pan , ile mi 
zrobił przyjemności list Pana,  bo mi smutno było, żem nie miała  
tak  długo wiadomości od P a n a  i nie śm ia łam  sobie pozwalać bazgrać 
podług  mego dobrego zwyczaju, rozumiejąc, że P a n  tak  zatrudniony, 
że nie m a czasu napisać słów kilku, a zatem wniosek czyli sk rupu ł:  
zabierać inu czas n a  wydeeyfrowranie nudnej gawędy, N ie p isałam 
więc co dnia, tylko kiedy niekiedy i przez to wiele sobie chwil m i
ły c h  u jm ow ałam  i teraz już  nie wiem, czy powrócę do dawnego 
porządku, bo już  je s te m  zderutowana. Odebrałam paczek z po r tre 
tem księżnej Łowickiej i Słowackiego. Za odzyskanie tego ostatniego 
prawułziwie cierpię, że nie potrafię m u  wyrazić tak, ja k b y m  chciała 
tak jak  czuje, mojej wdzięczności. O debrałam  dziennik i pak iec ib  
z biletami pod adresem  Kozłowskiej i to wszystko odeszlę, gdzie



L I S T Y 925

trzeba, ale więcej nic mi nie przysłano do rozes łan ia ; zapewne 
W ejss  rozeszle r e s ^ ę  listów podług rozkazu Pana. W szystkie listy, 
przesyłane na  mąje ręce,'  niezawodnie odsyłałam i list przez Gliicks
berga  odebrany oddany był. o ile mi się zdaje, na  pocztę, czyli też 
tu odesłałam będącemu ('bodźce. Zostawiony list przez Ignacego  
fthod/.kę♦Emanuel Uliieksberg podjął się przesłać P anu  wraz z moim 
i spodziewam się, że je P a n  m usiał odebrać tak, ja k  i ten mój Jist, 
co z Góreckiego razem podlany by ł wprzód przez księżne Gedroyć. 
Za dwa lub trzy tygodnie znowu będziemy pisać do P a n a  przez 
Ludwisia Szpitznagla. Od GJhocHki po wyjeździe jeęro nie miałam 
żadnego listu, ani wiadomości. „D ziennik 11 zostaje u mnie do jego  
zgłoszenia. Z Ignasiem  dawno nie widziałam się, posyła łam  raz, 
aby do P a n a  pisał, ale nie p rzysła ł listu, więc widać, że przez Szpitz
nag la  będzie pisać. W domu P ana  wszyscy zdrowi, bo wczoraj była 
pani Kiewlicz i k łaniała  mi się od Aloizy, od której miała list 
w tych  dniach. I  j a  się m am  lepiej, co dnia przechodzę sie trochę 
po pokojach i mniej desperuję. N aw et wczoraj rob iłam  projekt od
wieść l ie rsyhę  do Krzemieńca a ztamtąd do W arszaw y, jeżeliby ko
niecznie kazali mi brać tamtejsze wody. W szyscy  u nas zdrowi 
i bawię się, jak  m*gą, chociaż nie w szystkim  wesoło. Cieszy mnie 
to bardzo, że Pan w swoich zatrudnieniach smakuje i że nie m ają  
złego w pływ u na Pana zdrowie; nieraz bowiem robiła mnie niespo
kojną ta myśl, że może, może P an  chory i dlatego nie pisze i w ła
śnie z tą  myślą obudziłam się dzisiaj. N iech P an  temu wierzy, że 
to była m yśl pierwsza w przebudzeniu się dziś mojein.

Od moich miałam w t p l i  czasach wiole wiadomości, bo kilka 
osób przyjechało z Krzemieńca, i Grocholski powrócił. Z Ja roszew i
cza dosyć m am y pociechy ho dosyć często byw a u nas. Miły i po
czciwy człowiek, prawdziwie, że to dobra am płeta czy nabycie, czy... 
ja k  to powiedzieć, dla miiweriy tetu  i dla nas, -szkoda, że się zaha
czył .w Krzemieńcu, bobym  go była ożeniła z Olesia. Ale i n ie  
szkoda, bo i tak będzie m ia ł  dobrą żonę, więc i j a  dobrą tow arzy
szkę, ale na niedługo, bo wkrótce i j a  może zacznę się. włóczyć po 
świeeie i na  cygańskie się życie puszczę. Póki się nie przekonam, 
gdzie im będzie dobrze, to jSóty nigdzie nie. obiorę sobie stałego 
pobytu. Otóż ma P a n  oczywisty dowód, że mi dziś znacznie lepiej 
i weselej, ho zaczynam projektować o przyszłości.  — H erbaty  P a n u  
przez Szpitzniigla przyszłe. Tgnaś dwóch rubli nie oddał mi, to j a  
Panu  będę w inna za sprawunki,  za wydobycie portre tu  Słowackiego, 
wzięcie czwartej części biletu na loteryę i t. d. N iech to P a n  wszy
stko policzy i powie, ile mu m am  odesłać?  Dobrze P a n  robi, że n ie



026 PKZIiW ODKIR PALIKOWY f LlTKliAOKI

mienia złota, ho znowu n a  podróż budzie potrzebne. Czy przyjedzie 
P an  na  św. Je rz y ?  N iech  P a n  powie. Ju ż  się s iurpryza nie uda 
tak, jak  wszystkie siurpryzy i sekreta  nie udają się ze m ną, to pe
wna, i niech to sobie Pali raz na  zawsze w yperswaduje i otwarcie 
o wszystkiem pisze — z czarownicą babą t rudna  sprawni. Do w i
dzenia się . . W szyscy  moi kłaniają  się Panu, niektórzy może pię
kniej odemme, ale nie przychylniej,  bo na  to nie pozwolę nikomu 
emulowme z sobą. A d ie u , m on p rin ce , encore une fo is  —  a d ieu !  
Nie dziękuję P a n u  za tłómaczenie ,.0 p o jedynkach1', bo satysfakcya, 
jaką  P an  czuje, dogadzając moim fanlazyom, dostatecznem je s t  wy
nagrodzeniem  dla dobrego Pana.

24.

D n ia  11. lulego 1 8 2 7  r. W iln o .

W  sobotę odebrałam  list P an a  u Lelewela pisany, nie odpisy
w a ła m  na pocztę, bo przed kilku dniami pisałam przez pp. Bia
łego *) i Nahiunowdeza 3) i donosiłam P a n u  o nas wszystkich i o domu 
jego .  —  Po skończonych sejmikach pisałam do P an a  i posłałam m u 
list Chodźki. Poczciwy Em anuel Oliicksberg wziął list (amten dla 
przesłania P an u  tak, ja k  i ten bierze, zaręczając mnie, że pewnie 
P an a  dojdą. Spodziewam się więc, że P an  po odebraniu listu se jm i
kowego spokojniejszy j«st i w lepszym humorze. Do skompletowania 
spokojności donoszę jesStze P anu , że niedawno był u nas Ignaś.  
Mówił, że wszyscy w7 domu zdrowo i że przez Ludwisia Szpitznagla 
odbierze' Pan od nich listy, a ja dodąjig że i od nas  ogromne listy 
będą. Cierpliwości tylko trechc. Lebrunowa mówi, ipus < < . - une bd le  
cho.se, que la  pa tience, a j a  mówię, że to prawuia, tylko szkoda, że 
nabycie jej je s t  tak trudne i dużo kosztuje, i że j a  jej n igdy  posia
dać nie mam nadziei.  Cieszę się bardzo, że Pan nareszcie doczekał 
się Korsaka, bo wiem, ile mu towoarzystwm to przyjem ności sprawia. 
N iech mu się P an  od nas pięknie kłania i powie, że dzieci bardzo 
żałują, że go nie prosiły, ja k  był tu, aby im co do sz tam buchów  
napisał na pamiątkę. Może tak będzie dobry, że teraz co napisze

x) Znany skrzypek w Wilnie, następnie przeniósł się do Peters
burga. *

3) Izydor Naliumowicz lur. 1800 'f 1842 r.). doktor medycyny
uniwersytetu wileńskiego, następnie lekarz wojskowy, wr roku 18J0
aresztowany i wywieziony do Wiatki. Od 18J8 przebywał w (-'rodnie,
gdzie zajmował m c  prakiyką Icka i s k ą  i p i ś m i e i a m - f w - n i .
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i przyszłe. J a  ciągle nie bardzo sie m am  dobrze i prawie diągle 
w  łóżku leże. Debatuje się teraz kwestya, co m am  z sobą na  wio
snę robie. Śniadecki radzi, aby w  Warszawie b rać  karlsbadzkie 
wody, a Porejanko — alty jechać  do Karlsbadu. W  niedziele ma 
mi jesżeze Porejanko przyprowadzić n a  konsylium B erkm ana x) 
i wtenenas trzeba b idz ie  n a  coś się z pewnością zdecydować. N iech  
P a n  będzie łaskaw  zainformować ąię od kogo dobrze i pewnie, czy 
wody warszawskie zastępują dobrze wody naturalne, szczególniej te, 
które w naturze są  ciepłe, czy gora.ee, jakiemi są karlsbadzkie, ma- 
r ienbadzkie i t. d., lift gorące są trudniejsze do naśladowania. Ale 
niech P an ,  inform ując się, m a  na to wzgląd, że j a  mocno jes tem  
chora, a zatem, że mocnych trzeba wód, że nie mogę spuszczać się 
na to, gdy tegb roku warszawskie mi wody nie pomogą, to na drugi 
rok pojadę za granicę, bo jeżeli w tym  roku co mnie nie uleczy, 
to drugi rok już nie mój. — Kiedy będzie koranacya?  i jeżeli bę
dzie, czy będzie można dostać w bliskości tych  wód parę pokoików, 
bo. j a  chodzić daleko nie m ogłabym. Proszę Pana, niech Pau raczy 
zważyć dobrze wszystkie te okol u znośni, pozbierać wszystkie p o t r z E  
bne wiadomości i da mi o lem wspsfstkicm wiedzieć jaknaj prędzej 
przez pocztę*, a zrobi mi Pan  wielką, wielką łaskę.

Jes tem  teraz prawdziwie an trep rener  w kłopotach • żeby mi 
kto teraz wieszczym duchem  natchnię ty  powiedział,  co mtim zrobić, 
aby 1111 było lepiej, a przynajm niej,  żeby mi powiedział,  jeżeli mi 
żadne wody pomódz nie mogą. tobym  się darm o nib w łóczy ła  po 
świecie i pojechałaby m do Krzemieńca umierać pomiędzy moimi, co 
m nie  kochają, co by mnie popieścili, pożałowali,  toby mi milej było 
i umierać. Niech P an  daruje, że wiedząc, jak je s t  zatrudniony',  zaj
muję g» mcmi k o m is a m i ; czuję, że to nie bardzo delikatnie z nnj ej 
slrony, ale cóż robić, kiedy' fńedą do tego zm uszoną jes tem . W szy 
scy u nas zdrowi są i k łaniają  się pięknie Panu. boreck i był wczo
raj. Mówił, że nap isa ł  do P an a  wiersze, czeka i on i my z niecier
pliwością tych listów obiecanych. Oh, la  p a tim cc  est la  helle chose! 
Powrócił K onstan ty  R a d z iw i ł ł"), przy jechała  pani Szymanowska, 
a n ik t  się nie dowiedział,  że oni wyjeżdżali z W arszawy do W dna. 
H erbata  kupiona i czeka Ludwisia, który czeka listu od swego to

*) Raerkman Jan, doktor medycyny, profesor policyi lekarskiej, 
liygieny i medycyny sądowej na uniwersytecie wileńskim a później 
w akademi. Umarł w Petersburgu 1850 r.

s) Pr. 1798 1869 r., hrabia na Szydłowcu-l\/łoneczce, oficer
wojsk polskich.

61
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warzysza podróży, kiedy m a wyjechać. Z a w s l i  to jednakże w tym  
miesiącu nastąpi.

Żal mi Fana,  że m u klasycy  h u m o r  psują. Czyby w  postępo
waniu  z nimi nie wypadało się trzymać m etody przepisanej przysło
wiem : drug ich  sie radź, a swój rozum miej ? Czyby nie można 
s łuchać ich z zim ną krwią, nie dysputowae, żyć w zgodzie ze wszy
stkimi, toby było milej a  pożyteczniej.  P a r d o n ! Za portre ty  jeszcze 
raz dzięki P anu .  Uszczęśliwiona jestem , żem odzyskała portre t (Sło
wackiego i konten ta  jestem , że m am  księżnej .Łowickiej, a  to wszy
stko P a n u  w inna  jes tem . Chodźko się nie zgłasza, „Dziennik" dotąd 
u mnie jest.  Żegnam  P ana. W szystkim  znajom ym  ukłony. Czy nie 
poznał P an  czasem pani Cray1), siostry stryjecznej naszego papy 
a m atki pani La Pierre, pani Szembek i pani Marszałkowskiej. Przed 
laty kilku była ona w W ilnie z jedną swoją córką, Cecylią, która 
nie wiem, jak  się teraz nazywa. Jeżeli będę w Waszawie, muszę 
z nienti odnowić znajom ość: może też te kuzynki pomogą P anu  
w  informacyaeh potrzebnych dla m nie .  Niech mnie Pan  przypomni 
księżnie Ozetwertyńskiej 2). J ak  mi będzie s trach  .jechać do obcego 
dla mnie m ias ta !!

25 .

D n ia  %(>. lutego 18.27 r. W ilno.

W e środę Ludw iś Szpitznagiel wyjechał,  dziś lub ju tro  będzie 
go Pan widzieć, odbierze nasze listy i może będzie się zżymać n a  
a r ty k u ły  mego listu o okazyach i sprawiedliwie, bo j a  ich  sam a so
nie darować nie mogę. Zaraz po odesłaniu listu do Ludwisia , przy
szło mi n a  myśl, że j a  P a n a  obwiniam o niedbałość, a to może 
je s t  skutkiem, że P a n  chory, cierpiący i ta  supozycya coraz nabiera 
więcej mocy i coraz z większą niecierpliwością oczekuję l is tu ;  żeby 
przynajm niej choć kto inny doniósł nam , że P a n  zdrów, że P a n u

Ł) Pani Augusta Gay, z domu Bucu, siostra stryjeczna dra Au
gusta Beeu, mieszkała w Warszawie w domu własnym przy ulicy Grzy
bowskiej pod nrem 19 (hipotecznym 1056 d. f.). Zmarła w Warszawie 
1856 r., gdzie wnukowie jej dotychczas przemieszkują. O synu jej, J a 
kubie, który b y ł ,  budowniczym Banku polskiego, znajdujemy częste 
wzmianki w listach Słowackiego do matki, szczególniej z czasów wspól
nego z nim pobytu we Włoszech.

21 Idalia z Grocholskich księżna Ludwikowa Czetwertyńska, bahka 
mieszkającego w Warszawie ks. Włodzimierza Czetwertyńskiego, radcy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego.
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d o b r z e ! . . .  1T nas  tu  mówią o jak ichś  po jedynkach  w Warszawie, 
zaszłych pomiędzy gane ła łam i polskimi i rossyjskimi. Wieszają w  to 
i Krasińskiego D i to m nie  bardzo obchodzi, bo już  on nie je s t  d la 
mnie obcym  i obojętnym, chociażby on takim  n igdy  nie mógł’ być 
dla Polki, ale mnie teraz więcej interesuje, dlatego że . . . W czoraj 
był’ Antoni Górecki, pytając się, czyśmy nie mieli '•<> od P ana .  
W idzi Pan, że i on już  oczekiwaniem zniecierpliwiony. P rzyszedł do 
nas  Klembowski i je  właśnie śniadanie z dziećmi w bawialnym  po
koju i opowiada, że do pewnego wieku kochał się zawsze w jednej 
jak ie jś  pannie, ale od niejakiegoś czasu nie już  w jednej,  ale 
w każdej, n a  którą się patrzy, to i kocha, bo w każdej coś znaj
dzie, co m u  się podoba, słowem, że się kocha we wszystkich. M a 
on Teraz lat trzydzieści.  Go P an  mówi o Klembowskim ? w y  P a n  
w sobie nie czuje podobnej sk łonnośc i?  P rzypom ina  m i sie w  ty m  
momencie jedno zdanie W ejssa  2], k tórem u ja  byłam przeciwna, a  P a n  
za nim obstawał, nie wiem tylko, czy P a n  go sobie p rz y p o m n i; ale 
jeżeli przypomni, to musi przyznać, że je s t  cokolwiek podobieństwa 
pomiędzy panami. Donoszę P anu ,  że Załuska jua sy n a ;  m atka jej 
i siostry są teraz w  Wilnie. Ida, faworyta Pana,  zmieniła h u m o r ;  
ą ie  wiem, po kim tęskni, czy po P anu , czy po W aldemarze K. 
P a n n y  Buczyńskie idą za m ą ż : Domicela za Byehowca, a E leonora  
za Łęskiego. Kałkowski, sowietnik, bardzo chory, prawie je s t  bez 
nadziei żadnej. Pan i Gtirecka sta ra  i pani Becu chore i mocno cier
piące biedaczki, obie płaczą i boją się, czyli raczej nie eheą umierać. 
W ybierają  sie do W arszaw y, ale nie wiem, czjr będą w stanie znieść 
podróż i może n a  B oss ie 'skończą  karyerę. Otóż i wszystkie wiado
mości tu te j s z e ; daruje P an ,  że nie bardzo interesujące, ale to n ie 
m oja  wina. *

D n ia  28. lutego. Odebrałam dziś lis t od m am y, która mi do
nosi, że n a  ten kocz, o którego kupienie proszony je s t  Chlebowski, 
m a m a  dała pieniądze Teofilowi Glticksbergowi, mówiąc, że to m a  
być kocz dla mnie i 011 obiecał z ojcem przywieść ten kocz do W ilna  
na  miesiąc kwiecień. .Nie będzie to bardzo zręcznie, że do W ilna  
a nie do Krzemieńca, ale że przed połową kwietnia okazyi nie bę
dzie do Krzemieńca, a w połowie tegoż miesiąca m a m a  z Teofilem 
wyjeżdżają do W ilna,  więc tu  chce mieć kocz przynajmniej.  N iech  
P a n  będzie łaskaw, jeżeli 11111 to prykrości nie zrobi, prosić iycli, 
co kocz kupować będą, żeby wybierali dobry, mocny, lekki i n ie 

r) Generała.
2) Wspomniany wyżej autor francuski.

61*
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drogi. -Jeżeliby się traliła jaka  okazya przesiania go do Krzemieńca, 
toby było bardzo dobrze, bo zawsze bodziemy mieli am barasu  t ro 
cin; odsyłania kocza m am y, k tó rym  m a tu p rz y je c h a ł '  Proszę nade- 
wszystko za ten kocz tysiąc grzeczności powiedzieć odemnie ftlueks- 
bergowi, a JJersylia podziękuje Panu za przyłożanie się do tej 
amplety. (lubię sic w  domysłach, dlaczego od lak daw na nie mamy 
od P a n a  wiadomości, a co gorsza, zdaje mi sio, że Pan  cierpiący, 
i tylko mnie to pociesza, że Korsak jest przy Panu, którego sobie 
wyobrażam, ja k  a n io ła - s tró ża  i pocieszyciela i .

D n ia  7. m arca , runo  yodz. JO. Zawrze w Kuryr.rze litew sk im  wia
domości z W arszawy z większym interesem czytam, jak  inne, ale dziś 
szczególnie czytając num er wczorajszy, na  widok wiadomości z W ar
szawy pomyślałam sobie: może co znajdę o Odyńcu, flzytam pier
wszy artykuł : Dnia (>. stycznia rozstał się z tym  św ia tom “ . . .
W zd ry g n ę łam  się cała i po skończeniu a r tyku łu  ciężko odetchnęłam. 
A r ty k u ł  drugi • „Podczas ostatniej m askarady zdarzył się szczególny 
p rzypadek 11 . . .  —  jeszcze jedno w&trząśuienie. A ch , to nic okro
pnego!  — to jakiś  wdzięczny oddal ja h u n żn ę  sw em u dobroczyńcy 
z procentem. Dalsze a r tyku ły  czy ta łam bez nadziei żadnej, gdy  ty m 
czasem ostatni by ł  o dziecku (Mamo, gdzie *ą oczki m o je7). To już  
miłe w rażenie .  . .  Kto ten a r ty k u ł  włożył do G azety  W a rsza w sk ie j?  
Kto n a tch n ą ł  Marcinowskiego, aby w K u ryerze  L itew skim  umie
śc i ł?  To pewnie mój dobry g e n i u s z . . .  Dzień dobry P a n u !

D n ia  3. m arca. Czytam żurnal mód francuskich, natra i i łam  
n a  deliuicyę kokietek, która mi sit zdaje być dosyć oryginalną. 
Musze ja  P anu  komunikować: C o i / u e t t e :  „Espcce de fh u m e , qu 
fo n t l ’am our a pen  prbs eomme les cosarptes fo n t la  f/uerre; elles 
m etten t le feu a la place et Va h a n d o n n e n t —  B o n h e u r :  „On 
elit, que će s t une boule apres la  quelle ou court ta n t tjiie lle  fu i t  et 
q u ’an pousse d u  p ied  ą u a n d  elle s 'arrb te .“ X ad  tą  ostatnią detini- 
eyą sprzeczałyśm y sic z, Olesia. Ona u trzym yw ała ,  że je s t  bardzo 
trafna, a ja  że n ie ;  jeżeli się mylę, to może dlatego, żem jeszcze 
n igdy  nie doświadczyła, aby  sie ta boule przedem ną zatrzymała.

W czoraj wieczór dzieci tańcowały  u Porcjanków, a j a  do go
dziny 9-1 ej g ra ła m  w szachy z Ja ro sz ew ic ze m ; po | j ) - te j  zostałam 
sam a i m yśla łam  o liście. Zdawało mi sie, że P a n  pewnie je s t  chory, 
i to m i zasnąć n a d a w a ł o .  Jeżeli i w  tem  sic mylę, to może dla
tego, że już drug i tydzień blisko, ja k  leżę w łóżku ciągle i zdaje mi 
się, że n iem a nic niepodobnego do praw dy, że i Pan może być chory. 
To szczęście, że odbieram często listy od moich, bobym  się i o nich 
tak  troskała, jjzęsto teraz doświadczam jakiejś  niespokojnośei i obawy
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bo mi się wszystko zdaje, ja k b y  jakie  nieszczęście mu grozilft —  
i 'właśnie takiej sensac ji  ■doświadczałam wczoraj wieczór. Przez Lu- 
dwisia odbierze P an  mój list z trzech półarkuszów złożony i w Tym 
liście trzy ruble na  książkę,, o która, Ju lek  prosił, fun t  herbaty, od 
E m anuel#  iTlflckfberga pakiet z biletami na  promu linratę wierszy 
.Massalskiego, adresowany do Lelewela, i pakiecik pod adresem Gliicks- 
bcrga z dwoma malutkiemi książeczkami. Pakiecik ten Em anuel 
rozpieezętował, aby nam  pokazać swoje dzieło, kuzynce dedykowane. 
Dlatego w ym ieniam  to wszystko, co posłane, aby P an  poszukał sobie 
tego w tłomoczkach Ludwisia, bo on przez roztargnienie gotów za
pomnieć o tem i do Eg ip tu  zawieść. Kończę tą. ćwiartkę, bo może 
poćStiwy Em anuel przyjdzie, po nią, aby ją  przesłać przez wyjeżdża
jącego Szolca. A d ie u , m on p r in c e , soyez heureu.c et n 'oub liez p a s  
cos sinccres anti-s de Y iln a ;  ecrivee au  m oins quelqnes mots p a r  la  
poste p o u r  nons d tiio rcs  a  une m ortellc in ą u ie tu d e  Oh, m on D ie tt! 
I l o n  B ie ti! !  Ja k b y m  ja  chciała, ahy mi w tym  momencie powie- 
wiedział kto, co sie z P anem  dzieje.

(Ciąg dalszy nastąpi).

L e o p o l d  M e y e t .
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O PIERWSZYM TŁÓMACZU NIEMIECKIM
„ P A N A  T A D E U S Z A " .

Prawie nie nie w iem y o podróży M irk ifw irza  z Paryża do 
Księstwa -Poznańskiego w leeie 1831 r. Sam wspomina, że go d rę
czyły sm utne przeczucia. N a  przykład drobńy laki, nie nie znaczący 
dla  innych, przerazi!' go niezmiernie. „W  drodze do kraju, mówił, 
spotkałem rodzinę polską, bawiącą w Niem czech. W arszawa nie była 
jeszcze wzięta, a już  pokazano mi dukat holenderski z orzełkiem, 
złoty polski i papier banku polskiego w hebanowem pudełku, spra- 
wienein dla tych pamiątek. Takie zwątpienie wydało m i się zip 
w różbą1'

Mickiewicz szukał w  tej podróży nie w ybitnych, lecz życzli
w ych  sprawie naszej pisarzy. Do tych  osta tnich należał P yszard  
Otton Spazier 2). Od kwietnia 1831 r. w ydaw ał on historyę powstania 
^rajskiego, zasilając się ustuem i objaśnieniami licznych Polaków, 
przebywających w N iemczech bądź z polecenia Rząpiu narodowego, 
bądź dla schronienia się od niebezpieczeństw toczącej się walki. 
Spazier prędko zyskał sobie rozgłos obrońcy spraw y polskiej i i \vy-

r) Z opowiadania Aleksandra Riorgiela synowi Adama.
ó  Urodzony wr lipsku wr 1803 roku, um arł w teraże mieście

w  1854 r.
3) Oprócz swej lnstoryi powstania Spazier wydał cały szereg bpo- 

szui o Polsce, a mianowicie:

Die Ereignisse in den russiseli-polnisclien Provinzen und ilir Ver-  
haltniss zu Russlaml. vor und in der nouesten Revolntion, Niirnborg 
1831.

— Ueber die letzten Ereignisse in Polon, besondors seit der
Schlacht von Ostrolenka, in einem Sendschreiben an fferrn Professor
Krug, Altenburg 1832.
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bitne osobistości, dbale o sąd jego. udzielały m u na  piśmie obja
śnień i dokum entów .

Rossya oddziaływała, ja k  mogła, przeciw współczuciu, obja
wiającemu się dla nas naw et w Niemczech. Nie zadawalała 
sie oszczerstwami, m iotanemi na  Polaków przez o rgana o f i c j a ln e : 
p ła tne  moskiewskie napaści zjawiały się ciągle tak w pismach 
niemieckich, ja k  w  broszurach, puszczanych w obieg przez ta j
nych  agentów Mikołaja. Polacy witali radośnie dzieło Spaziera, 
pełne uznania dla powstańczego Rządu i potępień caryzmu. P raw do
podobnie Spazier, goniący za m aterya łem  dla swej liistoryi, na  wieść
0 przybyciu Mickiewicza do Lipska, ofiarował m u ogłoszone zeszyty
1 prosił o ocenę poety i o dalsze wskazówki. Posiadam y jeden  tylko 
dokum ent o s tosunkach Mickiewicza w  Lipsku ze Spazierem. Je s t  to 
list, w  k tórym , niestety, b rak  początku. P o d a je m y  pozostały urywek :

„ . . . ex tn 'm em en t  difficile.

„M a surprise etait done hien grandę ,  lorsoue j ’ai trouye dans 
\o*tre ouvrage les preuyes dhine connaissance peu coimnune 11011 seu- 
lem en t des faits et des evónements, mais de l 'e tat intarieur de notre 
pays et de la natu rę  de nos partis politiąues. Yous semblez avoir 
puisó vos m ateriaux dans des soucres authentiąues. J  ose vous prier 
de contiuuer Yotre bel 1 e eutreprise et je  me c-harge avee plaisń' de 
vons fournir  des docum ents pour rectifier quelques in®xactitudes, 
qu 'i l  est impossible dhhiter ,  rpiand on traite une h isioire conteiu- 
poraine. Les ccriyains, soldes pai nos ennemis, ne mampieront pas 
de vous attaipier. l is  y o u s  aceuseront de partialitć envers la Polo- 
gne ,  du moins ils ne pourron t pas m ettre  en doute votre dćsinte- 
ressem ent.  Car nous saYons c-omment 011 recompense en A llem agne

—  Karton und Schlaclitplane, znr ErlSuterung der Geschielite 
des polnischon Kriegcs, besonders in Bezug a n f . . . Geschielite des pol- 
nischen Aufstandes, Altenburg 1834.

—  Atlas de cartes et de plans pour servir a 1'intćlligence de l'hi- 
stoire de rinsurrection du peuple polonais, Leipzig 1833.

— Gcscliichte des polnischon Yolkes und seines Feldzuges im 
J a ln e  1831. nacli ólTentHehen und PriYat-Mittheilungen, A n sp a c h l8 3 1 .

— Ost- und West-Reison in Polen und Frankreich, Stuttgard 1835.
—  Die Wiederlierstellung Polens, oder ein ałlgemeiner europiii- 

scher Krieg, von einem polnischen Diplomaten, Niirnberg 1832.
Spazier przetłóinaczył też pamiętnik jenerała H. Dembińskiego 

u wyprawie litewskiej: Mein Feldzug nacli und in Lithauen und mein 
Rńckzug yon Kurzany nacli Warscliau v o n . . . Nacli den mundlichen 
Dictaten des Generals horausgegeben von R. 0. Spazier, Leipzig 1832.



934 PBZEWODNIK NAUKOWY I LITEKACKI

nos allićs litbiraires, a la tete doscpiels perinettez, Monsieur, qne je  
place ro tre  nom.

„Agrńez, etc*.
A d a m  M ickiew icz.

„ Leipsik, 31. Juil le t" i).

Zobaczymy w dalszym ciągu lej rozprawki, że Spazier nie za
sługiwał' na  zaszczyt, k tó re  go spotkaj, i na miejsce, które mu M i
ckiewicz wyznaczał pomiędzy przyjaciółmi Polfki. Nie poznano się 
jeszcze na  kruchości wielu z ówczesnych objawów sym paty i dla nas. 
biała zaś wartość dzieła Spaziera polegała na no ta tkach , udzielonych 
m u przez uczestników spisków przed -rew o lucy jnych  i powstania 
1831 r. N ieogledne odsłonięcie tajemnic, cząstkowo zaledwie w y k ry 
tych  przez śledztwa rossyjskie, i nam iętne p ię tnowanie nadużyć 
Mikołajew skich  wielki miały ufltk dla pokolenia, przywykłego do 
ukrywania wszelki cdi’ szlachetniejszych uniesień miłości ojczyzny.

"Mickiewicz zbyt krótko bawił w Lipsku, aby Spazier m ógł 
wiele skorzystać z jego gotowości obznajo mienia go z przebiegiem 
różnych zdarzeń w Polsce. Poeta s ta n ą ł  w D reźnie w pierwszych 
dniach sierpnia. P rzypuszczać wolno, że sie zalcdwo parę razy w i
dział z niemieckim historykiem naszego powstania. Poprzestał n a  
zamiarze sprostowania b łędnych twierdzeń o zajściach m u osobiście 
znany&li. Spazier sw b k o  posuw ał się dalej,  a jenerałow ie  nasi i po
słowie zasilali go dość hojnie, tak, że sie mniej troszczył o wyko
nanie obietnic Mickiewicza.

Parę lat upłynęło i Spazier m ógł skorzystać z zawartej z poetą 
znajomość; w Lipsku. Kam pania  jego za Polskę naraziła  go na tak

r ) „. . . niesłychanie trudne.
..Zdziwienie moje było więc wielkie, gdy znalazłem w waszem 

dziele dowody rzadkiej znajomości nie tylko faktów i wypadków, ale
i stanu wewnętrznego naszego kraju. Zdaje sic, że czerpałeś swe mate
ryały z wiarogodnycli źródeł. Śmiem cię prosić, abyś dalej prowadził 
piękne swe przedsięwzięcie i chętnie podejmuję się dostarczenia wam 
dokumentów dla sprostowania niektórych niedokładności, których nie
podobna się ustrzedz, pisząc o dziejach współczesnych.

„Pisarze na żołdzie naszych wrogów niechybnie napadną na cie
bie. Oskarżą cię o stronniczość dla Polski. Nie będą przynajmniej mogli 
rzucić cienia na twoją bezinteresowność, ponieważ wiemy, jak  wyna
gradzają w Niemezeah naszych literackich sprzymierzeńców, na czele 
których pozwól, Panie, abym umieścił twroje imię.

„Przyjni, etc.
A d a m  M ickiew icz.

„Lipsk, 31. L ipca.“
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dokuczliwe przykrości, /, wyniósł m u  z  Niemiec i osiadł w 1833 r. 
w Paryżu, .pow odow any, niby jedynie chęcią bronienia sprawy pol
sk ie j1)- Nosił  się. z projektem założenia pism p tryodyeziiych i zu
żytkowania sw o i |h  stosunków z Polakami. Sprawa polska cieszyła 
się jeszcze«£igy'omną popnlarnościa, a chw ała  [Mickiewicza zaczynała 
przebijać się do sior francuzkieh.

Spazier w spom inał kilka razy o [Mickiewiczu w swej historyi 
powstania. Dowodzi na przykład, że „Księciu A dam owi Czartory
skiemu, d rugiem u Konradowi Wallenrodowi, udało się nawet nakło
nili w roga dó gorliwego i patrychycznerro wychowania szlacheckiej* 
polskiej młodzieży. Khyauo się, u trzym yw ać dawne, żałosne pieśni, 
które żałobę i boleść nad  nieszczęściem kraju, oraz nienawiść prze
ciw njarzmiciclow żywiły między lu d e m . . .  Instynktem  zostało do
konane to, (#> później A dam  Miiikiewirz w  swojej epopei tak Ujęty- 
czuie w yrzek ł ' :

O pieśni gminne ! ty arko przymierza -).

• Ustęp ten ztąd ciekawy, że pokazuje, i£ Polak wyższego sta
nowiska w Rossyi nie m ógł n igdy  myśleć o ulżeniu losu własnej 
ojczyzny, żeby go na tychm ias t  nie posądzano o Walleiirodyzm. Czar
toryski uległ temu zarzutowi, jak  później Wielopolski pomimo swych 
protestacyi, jak  gdlyby dla Polaka poi. ja rzm em  moskiewskiem nie 
było nic innego, ja k  s łuża l^w o  lub Walleiirodyzm.

Spaziei' robi dalej uwagę, że prześladowanie nadało dziełom
literackim ówczesnym tajemniczy charakter,  „ten sam charak te r  stal 
sic własnością całej JzkoJ'v poetów, na  której czele stal patryoty-

’ ) Spazier pisz# o sobie w przedmowie francuzkiego wydania 
swej historyi powstania: „Yenn cm France pour continuer la taehe.
ąu il 8'cst nuposee dopuis rpielqu.es aunóes et qni plus tard lni a 4tć
en quelque sorte conliee f o r  un pcuple malheurons. il doit plaider la 
cause de la Pologne deynnt PEurope." Histoire politiąue et militaire 
de la róvolution polonaise ot des insurrec-tions en Litliuanio pendant 
les annees 1830— 31, ceri te sur des doemnents aiithentiques, aetes de 
la diete, memofre«. agendas. coimnunioations eerites et rerbalcs de plus 
de 150 des prinoipaux personnages, qui ont liguró dans ee grand
dranie. Ul. edition franęnise. T. 1. Paris 1834. Spazier doczekał się 
był dwócłi wydań niemieckich, ale trzecie wydanie franenzkie jftp miało 
powodzenia, zapowiedział IV. tomy, ale wyszodl tylko tom T-szy.

2) flistorya powstania narodu polskiego w r. 1830 i 1831, czer
pana z autentycznych dokumentów, sejmowych aktów, pamiętników,
dzienników, piśmiennych i imnyeli podań najznakomitszych uczestników 
tegoż powstania. Tomów *>. Paryż 1833 r. Tłómaczenie Piotra Laskow
skiego.
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z me m gorej B y ,  allegoryrzny M ickiewicz- r ). Spazier. zaznaczając, że 
p iękna oda Mickiewicza do Lelewela liardziej jeszcze przywiązała 
doń młodzież, dodaje: „W  tej sławnej odzie zwraca Mickiewicz 
uw agę n a  świetność i wielkość rnłej historyi powszechnej we w szy
stk ich  jej epokach i nazyw a tego, który go wszystkiego nauczył, 
królewskim Lelew elem “ 2).* Lelewel nades ła ł  sprostowanie nas tępne ;  
„ W  wierszu Mickiewicza je s t  nie królewski, ale koronny, to jes t 
z Polski (królestwa) p rzy b y ły “ :i)-

f  Spazier znał tylko powierzchownie nok H P 'literaturę. P rzyby ł 
do P aryża  w chwili wielkiego rozgłosu Ksiąg p ielgrzymstwa. W  czer
wcu 1833 dziennik opozycyjny, le (Jh a rim ri, p i s a ł : ifPo lska s tra 
ciła swe istnienie polityczne, trw a cala siłą sw ych  wspomnień, całą 
śmiałością swych nadziei, calem współczuciem nowej Europy, E u 
ropy ludów. Patrzm y na pracę, która się około nas posuwa, na  ka 
mienie wystające w murze, gotowe do przyszłej raorffiihizacyi spo
łeczeństwa gwałtownie rozerwanego, pa trzm y na poem ala Mickiewicza* 
tego ch lubnego  zwiastuna powstania" 4). Przeglijl Bernie des D eux- 
M om les , po wzmiance o Byronie, dodaw ał: „O ile je s t  godniejszy 
czci i współczucia ten syn Polski, ten A d am  Mickiewicz, który  po
ciesza i podtrzym uje rodaków swych na wygnaniu, wskazując im 
w  przyszłości ojczyznę zm artw ychw sta łą  i p rawdziwą wolność t ry u m 
fującą w całej Europie" 5).

Spazier został członkiem tow arzystw a historycznego polskiego 6) ; 
wszedł zaraz do redakcyi p ism a: V In s ti tu t  hhtoricjue, wkrótce zało
ży ł  la  P ienie d u  K o rd  i szukał w spółpracownielw a Mickiewicza. 
Byw ał u niego i uczynił pierwszą wzmiankę, d rukow aną o rozpo
czętej históryi polskiej Mickiewicza. W sprawozdaniu z t łom aczenia 
francuzkiego Śpiew ów  historycznych  Niemcewicza tak sio w yraził:  
„ Niech mi wolno będzie zrobić je d n ą  uwagę o literaturze polskiej. 
Ten kraj,  który tak  wiele potrzebuje być wdajemniezonym w przy
czyny sw ych  zboczeń i nieszczęść, nie posiada jeszcze historyi, któ- 
r a b y  mu je  przedstawiła, zgłębiając charak te r  narodu i różne fazy

A  I b i d .
2) Ib id .
:|) I b i d .
4) Nr. 186 z 4. czerwca 1833 r.
5) Zeszyt z czerwca 1833 r.
I5) Na tytule francuzkiego tłomaczenia historyi powstania czytamy: 

„pa r  E. 0. Spazier, cle Lcipzig, docteur en philosophie et membre de 
la  Societe litłjfraire polonaise, a Paris. Nie wiadomy nam jest udział, 
jaki Spazier miał w robotach towarzystwa historycznego polskiego.
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is tnienia jego politycznego. W  tych  osta tn ich  czasach w alka c-o- 
rlzienna pozbawiała Polaków  spokoju i ciuchowego w ytchnienia , nie
zbędnych  do wykonania podobnej historyi. Dlatego dowiedzieliśmy 
się z żywem uczuciem radości, że P. A dam  Mickiewicz, poeta, 
wziął n a  siebie ten obowiązek patryotyczny. Jeżeli j e s t  naród, któ
rego his torya w y m ag a  pisarza poety, nietylko żeby być pięknie opra
cowaną, ale żeby j ą  czytali z korzyścią ci, k tórych  ona dotyczy, to 
niezawodnie naród polski, k tórem u nie można z pożytkiem mówić
0 jego przywarach, jeżeli jednocześnie nie przejmie się uniesieniem 
d la  jego cnót i nie opisze się ich w  ty m  duchu rom ansow ym , który 
.mu je  na tchną!  we wszystkich okresach jego  politycznego istnie
nia" r ).

Ten sam przegląd, kiedy Mickiewicz dal parę ar tykułów do 
Hemie d u  K ord , wydawanej przez Spaziera, czj ni! pochlebne o tych 
pracach  wzmianki, chwalił na  przykład  „uczone poglądy poety pol
skiego o malarstw ie religijnem w N iem czech 11 s).

Spazier, będąc świadkiem zachwytów em igracyi nad  Panem  
T adeuszem , postanowi! przetlómaezyć poem at ten po niemiecku
1 w przedmowie nie szczędzi! sobie p o c h w a l3) :  „Przekonany, pisał 
£>pazier, że dzieło, traktujące o takim przedmiotne i w podobny spo
sób, nąjponęl iiiojsze jest dla naszego narodu, uważałem sobie za 
obowdązek poematowi temu zdobyć uznanie, do którego m a  prawo. 
Oprócz doskonałości tego poematu, miałem inne jeszcze pobudki, 
a te s ą :  wdzięczność za życzliwą przyjaźń, którą nrię zaszczycił M i
ckiewicz od pam iętnego 1831 roku, w k tórym  go po raz pierwszy 
w Lipsku ujrzałem, i moja osobista a publiczności w ;adom a s ty 
czność z polską sprawą, bardziej niż komukolwiek zadanie to uła
twiająca. Największą część opisanych w tym  poemacie przedmiotów 
już  znałem z gs tnych  rozmów z a u to i im .  Setki cale najróżniejszych 
polskich charakterów  przesunęły  się przedemną, niezliczone razy 
słyszałem dźwięki polskiej mowy i jej właściwości. Zresztą nie m a 
w yrażeń  w tym przekładnie, k tórychby  Mickiewicz, św iadomy od

P  Jo u rn a l  de lT n s t i tu t  h is to r iąne , P aris  1834 .
P  Ibid.
s) O próżności Spaziera najwymowniej świadczy ustęp z prospe

ktu rozesłanego przezeń przekładu francuskiego historyi powstania: „On 
s ’aecorda generałemont a dire, que cet oiwrnge passera a la posteritó 
comme une des sources les plus importantes do Thistoire moderne et 
eomule un (les meillenrs ouyrages historiąues de notre ćpoque et qnc 
son apparition est un exomple unique, une eirconstance inouie dans 
Thistoire litteraire de tous les peuples."
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cieni nasz,ej mowy w stopniu, który mnie bardzo często nadzwyczaj 
uderzał,  Tiie uznał za najwierniejsze oddanie sw ych  slow. k a ż d a  
księga była przed nim, w kole niemieckich i polskich przyjaciół 
czytana i H zw aża t in ;  niejedna ważna zmiana została przez poetę 
wskazana i natychm ias t  dokonana. N a  największe podziękowanie za
sługują dwaj pomocnicy dlatego właśnie, że ich robota była naj nie- 
wdziączniejsza. W ym ienię najprzód p. E ugeniusza k r e z ę '0? urodzo
nego w  Dreźnie, wykształconego w nimnieekich uniwersyte tach, 
osiadłego przez czas długi na Litwie, gdzie działał w najrozmaitszych 
towarzyskich i politycznych kołach. On dla ułatwienia mi i n a  moje 
zadanie dokonał dosłownego tłóinaczenia z objaśnieniem znaczenia 
każdego wyrazu p o i  względem językowym, politycznym i s ta ty s ty 
cznym. Do większej tzęści z tego przekładu ułożyłem przypisk! do 
pii rwszłgo tomu. D rugiem u tomowo' te sam e przysługi oddał p. S ta 
n isław  Ostrowski 2j,  syn znanego kom endanta  gw ardyi narodow ej“ *).

*) Urodzony w Swiutkowie w  Księztwie Poznańskijnn, pmuT S ł o 

nimski w 1831 r.
2) Urodzony w Ujazdnie, podporucznik w artyleryi. pieszej 1831 r.,. 

na emigracyi urzędnik w ministeryum robót publicznych.
"J „Aber in der Ueberzeugung dasz, ein Werk dieses inhalts, und 

dieser JjDhandlungsweise g<*rado unsor Yolk aut das Miielitigste an- 
ziehn miisse, hielt i eh es far meine Pllicht, dem (terlicht sein Yoilstos 
Eeeht zu Yerschaffen. Midi hewogen dazu, auszer der Kiieksicht auf 
die Treftlichkeit dessdben, die Dnnkliarkdt tur die wolilwollcnde Erenml- 
sehnft, mit der mich Mickiewicz seit diun merkwurdigen Jahre  1831, 
wo icli Ilin zuerst in Leipzig sali, crfreute, und jone, dem Publikum 
nieht unbekannte, Stellung zu den polnisdien Sgphon, die mir liatiir- 
1 ich diese Aufgabe unendlioh v id  leichter ais Andcrn machen muszte. 
Das Mei«ge, was in diesem Dedidit besehriehen wird, kann te ich sciiou 
ans den mflmflichon Unterredungip mit (tem Vert'asser ; Yiele hundert 
der yerschiedenartigsten polnisdien Charactere.n eingen an mir voruber, 
riele hundertmal htlrte id i  die Kliinge der SpracJre und ilire Eigen- 
thiimlidikeiten. — Wibrigens ist kein Wort in der Bearbcitung, das 
Mickiewicz seibst mit den Nuaneen unserer Spraehe selbst, auf eine 
Weise vertrant, die mieli selir oft auszerordentlich frappirtc, nielit ais 
die treuste Wiedergabe des eeiuigcn anerkannt hiitte. Jedes Buch ward 
vor Hun und im Kreise deutscher und polnischer Frcunde gelesen, er- 
wogen, und manehe bedeutende Aęnderuiig von dem Diehter beanf- 
tragt und auf der Stelle gemacht. Den meisten Dank aber Yerdienen, 
w eiD ihr  Geseliiift das undankbarste war, die zwoi HulfsarWitur. So Herr 
Eugon Breza, der in Dresden geboren, auf deutschen UniYorsitaten or- 
zogen, lange in Lithanen ansaszig gewesen, und in den mannigfaltig- 
sten gesclligen und politisehen Yerhaltnissen witkend, zu meiner Er- 
leichterung und auf des Dichters, wńe auf metnen Wnnsch, eine 
z w e i t e  buchstablich streng Wort fili- Wort naeli iliren Stelluiigun ge-
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Przedmowa ta  żywo ubodła -Mickiewicza; pisał (to I tdyńca 
w grudniu  1830 r . : „Czytałeś zapewnie tłumaczenie niemieckie T u -  
deu*2a, albo słyszałeś o liiem. Oszust Spazier wydrukow ał,  że to ja  
gemci(i$pli<tftlich z n im  p racow ałem , a j a  ledwo początek sly- 
szałe in“ -1).

Pospolitym biegiem rzeczy, Spazier od 1831 r. zeszedł z bez
interesownego obrońcy sprawy polskiej n a  tuzinkowego spekulanta. 
M ieliśm y szlachetnych sprzymierzeńców, oddanych nam całą duszą, 
jak  Patayotte, Uarrel, Lainennais i wielu innych, ale spraw a nasza 
liczyła też mnóstwo ódst«ępeów, tych psimdo -kochanków  wolności 
i narodowości, którzy zauliwyeaja się Polską, ilekroć górę bierze, 
płaJWą nad nią, gdy  zwyciężona, i wyrzekają się jej w miarę zobo
ję tn ien ia  opinii publicznej.  Spazier widział w sprawie polskiej ko
palnię, m ającą m u przynosić dochody i nic więcej. Nie przeszedł 
jednak  na  stronę, Rossyi, ja k  tylu dzisiejszych fctfawianofilów iran- 
cuzkiidi, niegdyś goidiwych Polonolilów a dziś zaciętych Moska- 
lolilów.

Mickiewicz wysłuchał'  przez grzeczność Lilka ustępów przekładu 
niemieckiego Spaziera, ja k  później niefbrtminiejszbgo je sz tze  fran- 
cuzkiego przekładu K rys tyna Ostrowskiego. Pyta, lo dlań  ciężka 
pańszczyzna. Słusznie powiedziano, że znośne tłumaczenia są w7 po
równaniu do o iyg ina lu  odwrotną stroną kobierca, liche są is tną ka
rykaturą. Poeta n igdy  nie przebaczył Spazierowi fałszów7 t«go 
przedmowy. Bądź cS bądź zatydzięczamy węchowi w ydaw niczem u 
i przedsiębiorczemu sprytowi Spaziera ogłoszenie framwzkieh u ry w 
ków7 o sztuce i miodowego miesiąca rekruta. W yszly oba te a r ty 
kuły  w marcu i w maju 1635 r. w R evue d u  N o rd , której Spazier 
by ł jednym  z dyrektorów. C liuniaż go Mickiewicz przestał widywać, 
dom aga ł  sie mi dalszego współpracownictw a poety, mianowicie do
kończenia .stiidynm o m alarstw ie w  Niemczech. Możeby Mickie
wicz —  chociaż zrażony do dyrek tora  —  był do trzym ał zobowiąza-

liendc Ucbersetzung mit iiboraJl ' mgescltobencn spraełiliscłien, politi- 
schcn uml statistisclien Erlilntcrungcn anfcrtigtc. Yon lctztcrcr ist oin 
groszcr Theil in dii; dcm Schlusz des linndcs ziigefiighui Anmerkungen 
iibc.rgcgangcii und mit scifiem Kamen bczcichnot worden. P iir  tlen in m -  
ten Band leistei* dassclbc, t lerr  Stanislas Ostrowski, Selm des be- 
kannten Commondanten der 'Warsclinuer Naiionalgardc." (B u t  Tlinddiius 
od nr der letztc Zajazd in Litliauen. .Minc schhichtsehitz Grcscliiclitc ans 
den Jtdiren ] 81’! 1 und 18*12. In zwólf Bilcliern. Ans dcm Polnisciien 
des Adam Mickiewicz in Gcmeiuscltałt mit dem Piehter von B. O. 
Spazier. Erstcr Band. Lejpzig, Tcrlng von -Joli. Jacob Weber, i 830.)

1) Korespondeiiłya \dania Mickiewicza, t. I str. lbO.
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nia swego wobec R evue d u  N o rd , ale Spazier wycolal sio, a now y 
dyrektor  już  nie dbał o polskie imiona.

W biografii Mickiewicza Spazier większe miejsce zajmuje, jako  
w ydaw ca dwóch utworów poety niż jako jego  tłómaez. Po latach 
wyszły przekłady niemieckie Mickiewicza, godniejsze oryginału. P o
mimo bezw stydnych  przechwałek autora, tlómaczenie Spaziera zali
cza się do rzadkości bibliograficznych, k tórych  zbieracze poszukują, 
ale n in t już  ich nie czyta i n ig d y  czytać nie będzie.

W  LADY,ST. A W MICKIEWICZ.



SADYK - PASZA i ADAM MICKIEWICZ.

( W i ą z a n k a  w s p o m n i e ń  i l i s tó w  o d n o s z ą c y c h  się d o  
A d a m a  M ick iew icza ) .

Okres z życia A. Mickiewicza, do którego garść  m ateryałów  do
łączam, znany je s t  dobrze z K orespon^-ncy i A dam a, z d z ie lą :  K oza
czyzn a  iu T u r e y i , j a k o b ż  z życiorysu, napisanego przez W ładysław a 
Mickiewicza, do którego wszedł, zdaje się, c z ę ś c i o w o  zużytkowany 
w łasnoręczny rękopis M ichała  Czajkowskiego, p. t. M ick iew ic z  
w  B u rg a s . Może kiedyś —  ktoś opracuje ten okres wyczerpująco, 
jako ciekawą kartę działalności politycznej Mickiewicza na  W sc h o 
dzie. Co do mnie, nie m am  przed sobą takiego zadania. Do rąk  
moich dosta ła  się wiązanka listów, pisanych przez osoby współczesne, 
z tej wiązanki wyjm uję kilka, które Mickiewicza bezpośrednio dotyczą.

Ogólna wartość** podanych  przezemnie do druku  m aterya łów  
je s t  niewielka, — przynajmniej ja  przeceniać jej nie chcę. A te zna
czy to wcale, 'ażeby nie było tu  wiadomości cennych  i n ieznanych  ; 
nie są one tylko, pierwszorzędnego znaczenia.

Największą zaletą og łaszanych  obecnie m ateryałów  — jeżeli 
w" tym  w ypadku o zaletach może być mowa — je s t  ich współcze
sność najbliższa opowiadanym wypadkom. Stąd też zna jdą  się tutaj 
szczegóły, dostarczające bardzo ciekawego kolorytu i nas tro ju  tej 
chwili dziejowej, w której Mickiewicz ze tknął się z em igracyą na  
Wschodzie i pośród niej' działalność rozwinął. Znajdzie się tu także 
n ie jeden ciekawy szczegół, odnoszący sie do charak terystyk i Mi
ckiewicza.

N ie zastanaw iam  się nad tym  m aterya łem  b l iż e j ; n iech  to ro 
bią ci,, k tórzy  bądź całokształt życia Mickiewicza objtf» zechcą lub  
też zapragną  opracować okres pobytu wielkiego poety na  W schodzie .
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Z  p a m i ę t n i k ó w  S a d y k a - P a s z y  ').

Przyjechali  do obozu pod Burgas A dam  Mickiewicz i książę 
W ładysław  Czartoryski, da i kozacy przyję liśm y calom so r tem  tych 
m iłych  gości. A dam  .Mickiewicz był dla nas  mężem Polski, wie
szczem Polski,  a książę W ładysław  synem  naczelnika sp raw y  pol
skiej. Szczere i serdeczno uczucie było pejętem i zrozumianom przez 
A d am a  Mickiewicza; on jeden  um iał nas ocenić i cenić. Co do księ
cia W ładys ław a  sumiennie wyznaję, że jeśli nie um ia ł  nas chwytać 
za serca, to jednak  był bardzo przyzwoitym, roz tropnym ; nie dotknął 
się do żadnej z in tryg  p. Zamoyskiego i kiedy A dam  Mickiewicz, 
w ptmlhej rozmowie między nam i irzema, wyrzucał’ p. Zamoyskiemu 
to n ieustanne usiłowanie wysławienia nas v\ innem świetle, ja k  by
l iśmy istotnie, to szkalowanie i tę chęć dezorganizowania nas, książę 
W ładysław  ubolewał nad tem i przypisywał’ fb zaw istnym  i po
dejrzliwym przywyuzkom p. Zamoyskiego i przyrzekł A dam ow i Mi
ckiewiczowi pisać do oj(4i., żeby ternu zaradzić 1 żeby nas wykazać 
we w łaśeiwem i w i H b -  zbijając p łonne zarzuty, .jakie na nas poro
biono. Czy io zrobił, czy nie, lego nii wiem, ale obiecał.

Wlani Mickiewicz mówił, że dopiero odżył w7 obozie naszym, 
że u nas  oddycha diu Inun polskim, i na prawdę chciał’ sic zapisać 
do kozaków nieregularnych , utrzymując, żc do regularnych  ju ż  za 
s ta ry :  kochał nas  Urn wielki .Polak i sowicie tem wynagradzał obo
jętność, a czasem niechyć bez przyczyny, ja k ą  ku nam okazywali 
Polacy* w kraju  i na  emigracyi,  ci naweł, którzy nam nie byli w ro 
gam i. A ( |  i prawdziwych wrogów7 mieliśmy niemało, byli nimi pra
wie wszyscy ci. którzy nie c,lunęli się bić, a iednak udawali pa- 
t ryo low .

Zaczęły się polowania rozmaitego rodzaju, na których uczę
szczał A dam  Malkiewicz, jeżdżąc na moim butanym  krokodylu
i mając zawsze przy sobie mojego cha r ta  polskiej porody, kapłana a).

i Oryginał’ P am iętn ików  S a d y  ha ■ P a szy  znajduje się w reku
rod siny. Iłu sska ja  S ta n in a , drukująca ję, posiadała kopie, z której prze
kładu na język rossyjski dokonano. Zobowiązała ona rodziną pod karą 
2000 rs., że P a m ię tn ik i  do trzech lat po polsku wyjść nie mogą. Druk 
wlecze, się niezmfcrnic powoli (rozpoczęto w listopadzie r. I ). Zdaje 
sie, że owe zawnrowane przez redakcję trzechleeie rozpocznie się dopiero 
po ukończeniu P a m ię tn ikó w  w Ih issk a jn  Sta.ri.na. Ustęp niniejszy wy
pisali; jest z oryginału. Wydany we Lwowie Paiiiifthiik S tu ty ko -J^ iszy  
jest przekładem z 11. S . i obejmuje tylko niewielką cząstkę z eatości 
P a m ię tn ikó w .

3) Tygrys po turecku,
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JLlziwna rzecz, te a  pies tak siu przywiązał do wielkiego poety, że a a  
krok  go nie odstępował’, za n im  chodził i z nim spał,  tak, że ci, 
którzy pewna, część w yznania Towiańskiego przyjęli, u trzym ywali,  że 
w ty m  Charcie musi być dusza szlachcica polskiego. S^dziwgo albo 
Ispkawnika z P a n a  T adeusza .

Namów iłem księcia W ładysława, że przywdział n a  siebie m u n 
du r  drugiego pułku kozaków i jako orliotnik, należący do tego pułku, 
występował z nim na  musztry  i na przejażdżki wojskowe. P iękny  
to musiał’ byc widok dla Polaka, ale dla takiego, jakim i byli nasi 
praojcowie; piękny widok tych  czternastu sotni (bo kubancy jeszcze 
nie wrócili ze zmiany) lekkich kozaczych chorągwi, podobnych do 
tych, jakich  wodziła szkieł®, polska na  boje za czasów Zygmuntów - 
skieh. Dzielna to była jazda, wybornie ubrana, na dziarskich ko
niach. Serce wojenni1 skakało z raiłoś i do tych bmiezuków, do tvch 
proporców, fcbire jak las makowy czerwieniły kwieciem. Pieśni pol
skie, litewskie i dumki kozaeze na przemian brzmiały, trąbki gra  Ir,  
na musztrach grzmiały  wystrzały  i dla p rzypom nienia daw nych  ko- 
zaczych i ta tarskich p o chodów — łowy w  c z a m b u ł : char ty  gnaty  nsy 
im a jące  między' szeregi,  w te ly  wrzask, wesołość, potem h n la ty k a .  
polskie życie !

A dam  Mickiewicz m cm  żyt’, żyliśmy nadzieją, że l.icdj n a m  
N iem cy  zagrodzili drogę od Dniestru, od mlecznej i miodowej 
Ukrainy, to polratiiny solne w yhn iąe  przez Kubańj przez Dniepr na 
ślepy Świętych Pańskich U. s tamtąd rzucimy się, my kozacy, n a  tostery 
sz lak i:  do Wilna, do Kijowa, do Warszawy, do Krakowa, żeby u p rz e 
dzi czerw (pe jmiki,  nie nasze, i w ykrzyknąć króla polskiego i na  
w iek zlutować unię, Litwy, Polski i R u m . a  wszystko to w ykonać  
•szablami naszego kozaezego zakonu, zakonu sławiańskiego. Taka była 
m oja  dumka, taka A dam a Miekiewm-za: ale nie wielu Polaków tak 
myślało, chociaż wówczas pierwszy pułk nam  wiórował i s e r p m  
i dusza, i gotowością i szablistośoią.

Książe W fadysłftw opuścił’ nas i pojechał na  spotkanie p. Za
moyskiego, któnsgo spodziewano się. w Stambule, ale A d am  .Mickie
wicz został z nami i z nim Khiżalski. I źywaliśm y ca tej rozkosz\ 
życia obozowegS i czekał fltaif na rozkaz am barkow ania  sie, kiedy 
p rzyby ł  Abdul Kierym Pasza, Marszałek, Namiestnik U mer Paszy ,  
do w ypraw y gruzijskiej i jednocześnie p. Zamoyski, który już byt 
w S tambule, przysta ł cztery a rm atk i  dla kozaków1, jako podarek a n 
gielski, i w liść bardzo dług im  o wypadkach wmjny napisał

U Pn!r:' mn| c P ic i  Z/ninni
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„W szedłem  w stosunki z rządem angielskim , o k tórych wkrótce się  
dowiesz."

A dam  Mickiewicz, czytając ten  list, powiedział: „Zdrada! ja  
znam Z am oysk iego ; p rzysła ł l iannatki,  żeby osirzelae swoją zdradę, 
jak  osirzelał wprowadzenie do tialieyi Homarina i najpiękniejszego 
korpusn wojska polskiego."

Odebrałem wkrótce lipt od mojej żony *), która mnie donosiła
0 for macy i dywizyi na  żołdzie rządu angielskiego, złożonej z trzech 
broni, i o n  yrobieniu, że kozacy przeehodząMo konlyngensuangie lsk iego .

Tą sam ą pocztą przyszła ekspcdyeya od Seraskiera do m ar
szałka Abdul K ierym a i do mnie, że ponieważ poseł angielski złożył 
oświadczenie, iż kozacy chcą, przechodzić na  żołd ang ie lsk i ;  jeśli 
tak jest, rząd im tagp bynajmniej nie wzbrania, a nakazuje mi oto 
ii li zapytać.

Prosiłem Marszałka, aby przy jechał do obozu i był świadkiem 
odczyrania pułkowi tej ek-pedyeyi, na co się zgodził.

Jaszcze byliśmy przy śniadaniu kiedy pułkownik Kirkor przy
szedł zameldować, że d ru g a  sotnia pierwszego piliku przyszła do 
raportu. Odebrawszy pozwolenie od M arszałka, sotnia, p rzyszła  przed 
nam iot i jednogłośnie  oświadczyła, że oni n i# c h c ą  być najem nikam i 
angielskimi, że oni służą, jak kozacy a nie najemnicy Sułtanowi, mo
narsze sprzym ierzonem u ic-li dawifl$j ojczyźnie, że za niego i za 
jego państwo m ają  i życit na oliarn i krew do przelania, ale nie 
chcą ani jednego, ani drugiej spi«edawać za pieniądze a n g ie ls k ie ; 
że jeśli Sułtan  ich służby nie chce, to spisy i pałasze połamią i ro
zejdą się, po świecie. Marszałek kazał spisać protokół tej d ek la rac j i ,  
a w tym sam ym  czasie wszystkie to in ie  pierwszego pułku biegły 
na wyprzódki je d n a  przed drugą,  1$  ośwdadezyi podobną th klarncyę,
1 sotnie n ieregularne poszły za ich przykładem.

Drugi pułk s ta ł  milczący, p o n u ry ;  zdało się, że nie śmieli 
podnieść oezów na boże słońce, wstwl im było ; ale oficerowie po
trzaskiwali w  kieszeuiac.il złotem angielskiem i tym  sposobem zag łu 
szyli głos p raw dy  i powinności Mielylko A dam  Mickiewicz, ale 
naw et M arszałek  byli rozrzewnieni tą rycerskością, tą  sz laohe tnośf ią  
pierwszego pułku kozaków Marszałek nap isał  rapo r t  i odesłał do 
Seraskieratu , ifii co przyszło prawdziwie pochlebno podziękowanie 
pierwszemu pułkowi kozak,i\ w' miicmu S ułtana i Wysokiej Porty.

Otrzym ałem  w tedy od moj żonjy zawiadomienie, że od czasu 
przyjazdu p. Zamoyskiego zaczęły się s ta ran ia  lorda, Het lei i IV, alty-

1) Mowa o Ludwice Sniadeckicj.
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śm y ja  i moi kozacy nie mieli żadnego udziału w w ypraw ie do 
(iruzyi, że A dam  .Mickiewicz, który prfcd kilku dn iam i opuśS-ił b u r 
gas  i mieszkał w Stambule, oświaMomił ją  o wszystkich zachodach 
t*go siostrzeńca księcia Adaiua, a sam do niego i do księcia pisał' 
listy, wyrzucające to postępowanie przeciwko mnie, które największy 
uszczerbek przynosiło Sprawie polskiej.

P rzy jechał  do nas p. Vrmand Uwy z  listami Adama Mickie
wicza o zamiarze Iłotszylda tworzenia pułku jazdy żydowskiej i clieci 
przyłączenia go do komendy kozaków, te ra sk ie r  - Pasza pisał do 
mnie pouhiie o tym  zamiarze i zalecał, bym  nie zrażał p ropozycji  
mnie robionych. Moja żona zaś mi donosiła, że przybył młody łiot- 
szyld traktować, o wielką pożyczkę z rządem tureckim, że miał za 
solni S< n i s k i m .  który, rozum ny człowiek stanu, wolał, aby rząd jego  
m ia ł  raczej do czynienia z potężnym  bankierem , ja k  RoUizyliL niż 
z tuzinkowymi bankierami, którzy byli prawdziweini pijawkami 
r z ą d u : i d lat eg® clicąe. zjednać- liotszyldów, tak skwapliwie przysta
wał na  łę ibrm atyę. A dam  Mickiewicz był duszą tej koinbmaeyi 
i kierował całą robotą i ogrom ną mi napisał reprym endę  za to, żem 
napisał do mojej żony, że to będzie dziwoląg n iesłychany, widzieć 
żydów zbrojnych w parze z kozakami pod kom endą szlachcica pol
skiego.

Czy żartem, czy na p raw d y  otiarował sie na  tego dowodzie 
.Mikołaj Kamiński, ale i tego nie p rzy ję to ; wybór padł n a  dem okra
tycznego pułkuwnika bednarczyka , który, niestety, nie m ia ł  w .sobie 
nic rycerski&go, raczej w ygląda ł  na  kanafarza- albo na  kwestarza

Pan Kotszj Id miał być 1 tenorowy® szefem sztabu. N ieudolność 
bednarczyka , śmi»rć nieodżałowana A d am a  Mickiewicza, nie da-lY 
doprowadzić do pożądanego celu tego zamiaru, który, jakkolwiek 
zdawał się być dziwnym , mógł oprowadzić nieprzewidzianie dobre 
skutki. M eehm cd  b u c h a l i -  Pasza. który  przy całej swej powolności/ 
niedowierzaniu i niedecyzyi. był człowiwPem prak tycznym  i daleko 
patrzącym na przyszłość, nń> m óg ł się odżałować nic* prajyjscia do 
skutku tej kom oii iac . i. W  lat kilka później, kiedy bednarczyk  p rzy
szedł do Seraskiera, podówczas znowu M eehm od Ihirlieli - Paszy, do
pom inać sie o stopień w wojsku na mocy pułkownikostwa żydow
skiego, Seraskier mu powiedział: „ t h i jh y ś  był przyprowadził mnie 
choć szwadron tego pułku, byłbym cię zrobił P aszą i obsypał’ deko
rac jam i ,  i żeś tego nie zrobił, idź prec-zM — i podarł jego prośbę. 
Kilka razy pokmi powtarzał mi swój żal, m ów iąc: „G ld\byśmy byli 
mieli pułk, bylibyśmy zatrzym ali botszyldow w T u rc j i ,  mimo opo
zy c j i  naszych  spekulantów, i linanse nasze nie by łyby  w takim  s ią 

dź-
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nie, w  jak im  są dziś.“ Alożeby to były lepiej i dla kozaków, mie
liby kredyt, i mogliby hubie na  h»rg  u swon-li towarzyszy broni. 
SłużąIski mi mówił, że przed śm iercią A dam  Aliekiewhz żałował 
że tego nie przyprowadził  (In skutku, powtarzając ni o r a z : „Jak mnie 
nie stanie, to tego nikt nie zrozumie.“ W  całej tej rzeczy dziwiło 
mnie mocno, ze p. Zamoyski nie s ta ra ł  się wcisnąć do tej kombi- 
n a e y i ; dopiero Sie później dowiedziałem od Ludwika Zwierkowskiiigo 
(Lenoir),  że p. Zamoyski wiedział i chcia ł szczerze wsiąść pod swój 
k ierunek tę żydowską orgamzacye, alfl że jego  układy z rządem an 
gie lskim  i przejście na  żołd angielski ze swoją komendą odstręczyły 
od niego Rotszyldów, którzy chcieli mieć do i;zynieina tylko z sa
m y m  rządem tureckim i dlatego ja  byłem im wskazanym.

I. U stęp 2 lis tu  L u d w ik i  Sn iadcck ie j do G ru d o w icsa , sekre
ta rza  konsu la tu  francuskiego  iv  B ukareszcie

kt), Ja n v ie r  ISnti.
Byłam mocno chora  dwa tygodnie, ciągło prawie w łóżku. 

M ośe ci w części pp. Groppler donosili o pobycie tu Al ii kirwicza, 
o jego śmierci.  P rzyjechał fu z księciem W bidy sławami (Izurfory- 
skiui, którego porzucił, l>f> go żenował dialogu, że przy jecha ł dzmłaó 
w  duchu  Zamoyskiego przeciwko S adykou i dla Wydarcia mu jego  
dzieła. Wiele to, co widział, marlwdji i niszczyło już zniszczone 
zdrowie, togo wielkiego człowieku, poety Polaka. Pojechał' do Bur
gas  dofohozu. zrozumieli się i pokochali z iSadykiem. P alą  duszą 
wielką i potężiiemi zdolnościami swemi clu-iał nieść pomoc, Sadykowi. 
"Wróciwszy tutaj, zebrał koło Polaków, w kiórych wpoił, że powinni 
iść z Saiiykiem. klóry jedmi z poświęceniem i hez własimgo inte

r e s u  Polsce służy, i Iwonie go od napadów i podstępów tych, dla 
których 011 cale życie pracował, którym tyle dał, a  oni za lo chcieli 
zgubić, korzystają* z prac jogo. Alyślą osta tn ią Alickicwicza była 
fonnacya  pułków izraelskich pod komendą Sadyka, jako  nową siłę 
d la  Tureyi a wielką dla Polski. P rzy jecha ł  z nim tu młody Kran- 
c h z  z Izraelitów, p. A rm a n d  P e\y ,  który całą duszą wziął się za ten 
p r o je k t  ciułać przez to także podnieść narodowość uniżoną, i wrócić 
je j  s ławę wojenną, klóraby j ą  bardzo podniosła. Tutejsi hankierowie 
nie odmówili, owszem oliarowali swoją pomoc., była pewność p ra 
wie F irm am i.  Wyżsi Izraelici ofiarowali fundusze, już  wicie je.uI, lu
dzi. Pan A rm an d  lawy pracuj, w Paryżu, gdzie pojechał z ciałem 
Mickiewicza, może też i pokój nawet nic przeszkodzi . I R eszty  
lis tu  braknie).
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II.  L is t  L u d w ik i  H niadcckiej do S a d y k a -  P a szy , 2. s tyczn ia  
( I M t l  r.):

Przekona łam  Lory  o w a d a c h  B ednarczyka: wymaganie., narze
kac ie  n a  \\szvstkieh, a sani ręce założy i czeka, żeby gołąbki mu 
pieczone, wpadały do gęby. Teraz i Perkowski i j ł r o z 1) mi mówią, 
że wszyscy narzekają na jego w ym agan ia  i że mu dogodzić nie 
m ożna: siedzi tam  z ja łm użny ,  a powiada, że o po?, nie prosi, a nie, 
nie ma, tylko z Jaski drugicii.  Bery, przekonawszy się, bardzo się 
zasmucił' i zadum ał ale mi powiedział' co i p r a w d a : Que fa ir e ,  nous  
n  en anons p a s d 'a u tre !  Pojechali pozawezoraj.  w  poniedziałek, 
w ostatni dzień zeszłego roku, powieźli g o l  D ał mi Lory jego  włnSy 
i fot ograli ę — to mnie Itorrtoo zasmuciło ; <*o to człowiek bez duszy, 
a on jej m iał tył*, że i ciało powinno było nasiąknąć. S taną ł  mi 
jeszcze w oczach mój stryj, przy  którego śmierci byłam s a m a 2) , —  
jaki 011 był p ię k n y 1 K ie było (ani wtenczas fotografa i ktoby m ógł 
schwycić, (en wyraz już nie ziemski, to światło z nieba rozlane na  
jego  wzniosłem czole, ten spokój zaw artych  sam ych  przez się oczu 
i półuśmiech na ustach, (idyliyin była niewierna) tobym się by ła  
wtenczas, patrząc na  mego. nfwróeiła .  Ale b iedny , drogi Mjekie- 
\fficZ, jeżeli taki był. jak  na fotografii, to smutno, widno nicość 
człowieka. Został nam  dueli jego, ale stra tę  człowieka i przyjaciela 
ja  rodzień wieegj c z u ję ; nic um ia łam  go dosyć cenić, szanować 
i kochać. Pojechali . R óżalsk iem u  da łam  500 lranków zapieczęto
wane, a  ou mi w yda ł za nie rewers, —  tak było i przyzwoicie 
i uczciwie. To człowiek uczciwy, czemuż mu nie w iw z y ć ? N ap iłzę  
ju t ro  do Benowa, żeby go do twoich córek zaprowadził bo ich nie 
zna  i nagadał ,  sie. W yjazd Mickiewicza — zdało mi się, że drugi 
raz um arł .  —  Al lenn ") bardzo szlachetnie się. znalazł,  to też Służalski 
i l a b y  pod niebiosa go wynoszą.; bv-l na  nabożeństwie, z nimi dwoma, 
którzy byli w m undurach  twego pułku, dał  dwa tysiące franków. 
Droz się roztląsał.  plecie, że pogrzeb by t ze składek dem okratów, 
co is tna  bajka. Droz na  nabożeństwie u św. Anlonkigo nic był,  
będzie odprawiał d rugie  u św Benedykta i w kościele sławiaiiskiin, 
ale ciało już  pojechało: .chcąc bronili honoru  Czartoryskich juko ie.h 
agen t,  sam im zaszkodził. Był batalion (200) piechoty \\* f rancu
skich m undurach  i kaszkietach. Powiadał Służalski, że Ja g inm , jak

r ) Zdaje sic, że jest tu mowa o doktorze Drozdowskim, mieszka
jącym wówczas w Konstantynopolu, który był obecnym przy ataku cho
lerycznym A. Mickiewicza.

-I J a n  Śniadecki.
:;) Cliecalier Antoinc Allcon —  przyjaciel osobisty Sadyka-Paszy.
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osioł, nie um iał n im i komenderować. —  Taka była pogoda, niebo 
czyste, j a s n e ; popołudniu przyszli Słuzalslci z (Tościuiinskiiu r). SJużal- 
ski, śliczny kozak, ale nie wiem, jakiem praw em  przypiął sobie 
białe pióro, jak  u twego kołpaka. Nie nie mówiłam, niech w P aryżu  
figuruje; gotowa panna  (Szymanowska przyjąć rękę tego kozaka. 
Ale po swojemu wszedłszy, kiedym mu dała rękę., ze Izami pad! mi 
do nóg, zaczął nogi całować i płakać i k rzyczeć : „Tyś nie kolnęła, 
tyś anioł, nasza m a tk a ! 11 etc. Potem deklamował mi z godzinę na 
.Francuza, a Droz nazywa go żydem, a oba niesłusznie. .Ma on 
swoje ale, ale mniej od nich, dlatego Służalskiemu dałam  pieniądze, 
a  Levy papiery —  wypisy i ostatni lisi Mickiewicza do ciebie; da
ła m  mu i io, co dla Walewskiego, bo z ligtn Lenoira zobaczysz, że 
Sefels (n ieczy te lne ) otwarcie działać nie clic.e, —  a tu nie ma co — 
odda to 'W alewskiemu.

Zamrażasz w  liście Lenoira, -że s ioffia  i żona pretendentów  
opuszczają Lam bert,  ópuści i cesarz. W  jedneni i Lćwy i Mużalski 
źle zrobili pieczętując papiery Mickiewicza, i jeden i drugi popeł
nili abus de confiance, każdy dla siebie coś zachował. Hlużalski 
przyniósł innie list z 27. Października księcia A dam a do Mickiewf 
cza, ten, co to Lenoir o n im  pisze, że nazywa go (n ieczytelne). 
tani jejgjl Jlriiżbo. Nie mogłam  ci go spisać, czasu nie było, strac ił
byś, jeżeli masz jeszez co ilinzyi Mickiewicz o tym liście n igdy  nie 
wspominał,  ale jak  go m usiał ncznć ! . . . Po nim to mówił: „Trzeba 
do czasu nienażowae księcia Adam a, zeby Sadykowi u Pesarza N a 
poleona nie szkodził; żeby go szanował, toby się, oJio nie ba ł '1. — 
Ale t a n / j e s t  także z wielkiej miłości sortie  przeciwko tobie, godne 
Zamoyskiego; żeś popędliwy, nierozważny, drażliwy i t. d i k łam 
stwu, że twój list do generała  Larchey  posłany do Paryża, był przy
czyną, że ci zakazali dawać jeńców7, żeby cię zmusić do zgody, 
a kazali dawać Zamoyskiemu. Służalski bardzo dobrze datami do
wiódł, że książę Władysław7 zatrzymał danie jeńców, kiedy Larchey  
jeszcze żadnego listu nie miał — i to fałsz — prosi Mickiewicza, 
żeby cię, pogodził z Zamoyskim, że ty słuchasz plotek złych ludzi, 
że trzeba, żebyś też coś przecierpiał’. Musiał m u dobrze odpisać poeta, 
bo, ja k  zobaczysz w  Lenoira liście, nic mu nie pokazali. Posłałifln 
m u kopię listu do księcia W ładysława. Twoja aórka pokazuji głowę 
i serce, — może 'i  słyszała, ale dobrze wyraziła, jeszcze silniej ode- 
mnie. W szakże ej to o Zamoyskim mówiłam i powtarzam, żebyś się 
s trzagł,  bo on widząc, że ty możesz dla Polski coś zrobić, gotów

M Nieczytelne.



SADYE - PASZA I ADAM MICKIEWICZ 949

do wszystkiego. -List Mickiewicza będzie prorockim, jego losy zbli
żają się do kresu. Zresztą tyle sobie piwa nawarzyli  i tu i w Paryżu, 
że m ają  co robić. N ie wiem, ja k  Zamoyski się wykręci. SInżalski 
ten lis t  $hee oddać księciu do rąk. Kazał mi czytać: „co każesz” —  
„rób, co clieesz“ M a |81'iiżalski) jeszcze twój list do Mickiewicza 
i poez ie ostatnie o K ozakach,, o A ta m a n ie ;  powiada, że tego nikt 
nie rozumie i nie zrozumie, tylko 011. P y ta ła m  się o twoje listy 
francuskie. — „Nie było a może F rancuz  u k r a d ł 1). .lak przy
s z e d ł  pod wieczór L 6vy z pożegnaniem, m ówiłam m u :  J e  les ai, 
car il s 'ag it de religion  etc. Każdy jeden na drugiego krzyczy, ale 
to samo robią. Bardzo ci sie kłania : polecił się, dał mi 200 fran
ków dla Bednarczyka, ale żeby ich nie zjadł w  szpitalu, ale jak  
wyjdzie i zacznie działać. Nie wiem, co ty  na  to, czy dasz, co 011 

cli®.

. III .  L is t  Sm a d eckie j do S a d y k a  - P a szy  — B eszyk ta sz , 16. 
styczn ia  (1856  r. ).-

Mój drogi, jeżeli mnie kochasz, każ szanował? Horenszteina 2j, 
m ech  się z niego nie naśmiewają, wart 011 może wiecej od w ie lu : 
będzie to osoba h is to ryczna : pilnował ciała Mickiewicza i on naj
więcej robił, bo Stużalski się zamknął,  a Lewy nie wiele mógł, bo 
n ic  tu  nie znał. Ciebie kocha i Mickiewicza rozumie. Mój drogi, 
często mi się myśl nawija, tobie j ą  tylko zwierzę, boś j ą  może miał. 
Żeby on jeszcze żył, tobjun nie mówiła naw et tobie. Może i Mickie
wicza originc  by ła  taka, czy jego familii, czy famili zony, bo skąd 
taka  jego miłpść dla Iz rae la?  N igdym  jednak  tej myśli nie miała, 
póki czytając 11111 twój list, nie w pad łam  na p a r s z y w e g o  ż y d a :  
j a k -z a d rż a ł ,  ja k  się uniósł; nie wiem, czy m ożna obce tak  kochać,

Armand Levy.
2) Horonsztein Michał na imiennej liście kozaków ottomańskich 

z roku 1856 wpisany był jako podporucznik w II. pułku dragonów 
kozacko-ottomańsldch. Protegowany przez Sniadecką. Sadyk - Pasza nie 
lub ił  go, ustąpił jednakże prośbom. Był to człowiek —  według opinii 
ludzi współczesnych — zdatny do wszystkiego, zdolny, czynny, nie liczą
cy sie z niczem. Kolegom służbowym pożyczał pieniądze bez procentu, 
z innych darł,  ile zdołał. Umarł nagle w r. 1868 na pokładzie statku 
parowego, wiozącego go z Konstantynopola do Warny. Wspominam 
o nim dlatego, że w tym roku właśnie a może nieco wcześniej zapo
znał Horensztein Sadyka-Paszę z Greczynką Ireną Teoscolo. która, jako 
żona, przyjechała z Sadykiem do Kijowa w r. 1872, 4 a stała się pó
źniej przyczyną jego samobójstwa.
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a m oże on tak kochał’ swój pomysł, życzenie i m yśl i  s w o je 1). Zmor- 
ski nie m a w sobie nic z tej sekty 2), ale może on przy tobie sie
dzi, bo go do ciebie wysiali. Uważaj, może to on puścił jeszcze 
więcej Kirkora, bo coraz rośnie głos przeciwko niemu. Pan A dam  *) 
przekonany, że siedzi dla obserwowania ciebie.

Iw:. Ra w i t a  -  ( Ja w u o ń s k i .

*) W  tem, jakoteż w ncznoiaah głelioko ludzkich, tkwiła przy
czyna sympatyi Adama Mickiewicza do żydów.

2) Mowa o Towiańszezyźnie.
3) M ickiewicz.
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PAWEŁ PIASECKI
H I S T O R Y K  P O L S K I  X V I I .  W I E K U .

S T U D I U M  X A D  K K O X I K . \  I ŻYCI EM J E J  A U T O R A .

(C ią g  d alszy).

VI.
,  O s t a t n i  d z i e s i ą t e k  lat  ż y c i a  P i aseck i ego.

Po (IwimasŁoletnieni piastowaniu godności b iskupa kam ienie
ckiego, Piasecki doczekał się przeniesienia na  lepiej uposażone bi
skupstwo chełmskie r ). D ługo ociągał się z przyjęciem tej katedry .  
P rzyw yk ł  był już  do Kamieńca, tutaj urządził sitŁ odnowił sobie 
pałac. A  minio tego, że, ja k  sam uskarża się w dwuwierszu na po
żegnanie Kamieńca, tutaj w y c h u d ł2), to jednak  nie przeszkadzało 
m u nabyć okojo r. 1 (>37 m ajątku w kwocie 40 tys. złp. ocl kapitu ły  
krakowskiej, miasteczka Piskupic. wraz z wsiami Stroną i Stróżą, 
w  woj. i pow. lubelskim p o ło ż o n y ch 3)- Dziwić się tem u nie możemy.

]) Mianowany po śmierci Koniecpolskiego 27. października 1640 r\, 
przybył do Krasnegostawu 18. marca 1642 r. Akt. kons. lnbel. t. 113, 
str. 67.

a) Hic maciii ; rancae ceoHere
11 ic gęsta Camenae Europeaecpie meae.

Ouravi hic sacra. Yalcte.
•"’) Traktował o nabycie jego Już w r. 1634 Potrzebne zezwole

nie na sprzedaż majątku duchownego przyszło z Kzymu d. 1 0 . lipca 
1634 r. Sprzedaż została ostatecznie zatwierdzona 3. czerwca 1637 r. 
Kapituła krakowska zgadzała się na sp m d a ż  togo majątku ze względu 
na trudności administracyi dóbr, zbyt daleko od Krakowa położonych, 
i spodziewała sio za tę samą sumę nabyć połowę wsi Zbytonic, przy
noszącej więcej Wchodów. Akt. kons. lubel. t. III. str. 359, 362. 
374— 375.
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PiasM ki żvT skromnie, 1 tyć może trochę za skromnie, skoro \ iseonti 
nazywa go skąpym  aż do sknerstw a" r ». Oprócz zaś dochodów 
z biskupstwa posiada! j t \ ze ze  inne. mianowicie z opactwa m ogil
skiego, na  którem pozostawał do końca życia. N a  pozór zakraw a to 
n a  kiimulaeye urzędów i wydaje się, jakoby Piasecki tutaj popeł
nia! nadużycie. Tak jednak  nie było. U rzędy biskupa i Opata kum u
lowały ze sobą, a jednak  kons t j tucye  sejmowe dla biskupstw, poło
żonych w ziemiach pogranicznych, narażonych na częste spustoszenia 
przez Ta 'arów , czyniły na tym punkcie wyjsuK®*! Tak  też i trzy 
b iskups tw a: kamienieckie, chełmskie i przemyskie, piastowane ko
lejno przez Piaseckiego, były z urzędem opata mogilskiego com[ii(- 
tib ilia .

Po d łę g i tn  nam ysłach  i porswazyach Piasecki skłonił się do 
przyjęcia katedry  chełmskiej 3). Równocześnie przekazał swój m ają
tek synowcowi Beinigianowi Piajfcekienm jj. Przenosząc się do Cheł
m a, Piasecki zabrał ze sobą kanonika kamienieckiego, Mikołaja 
L in n a ra  •'), P y ł  to jeden  z zaufanych przyjaciół biskupa. D rugim  
by ł ks. Jan  Żmijowski, sekretarz aktów biskupich l!). Obydwaj nie 
rozstawali się ze swoim zwierzchnikiem i razem z mm  przeszli nie
zadługo do dyecezyi przemyskiej, Żmijowski zaś później piórem bro
n ił  os<>by Piasecki ME i jego dzieła.

Niespodziewanie w dwa i pól roku po przybyciu do Chełma 
spadła  na  Piaseckiego n o m in a c ja  na  biskupstwo przemyskie U. Zdzi
wienie swoje wyraził Piasecki w dwuwierszu na pożegnanie Chełma, 
iż los ^apóźno przyszedł' go pochwalił- i kazał m u porzucić miejsce,

jj) Rei. mmc. t. 1 1 , str. 245.
2) Konst. sejmowa z r. 1627. Vol. leg. t. I IP  str. 379.
:)) nolens post longas deliberationes et persunsiones trnnslatus 

stoi napisane w tytule, jaki dał Piasecki aktom rządów swoich dyece
zyi chełmskiej: Acta i 11. et rev. Dni Pauli Piasecki ete. Akt. kons.
lubel.  t. 113 str. 67.

U Akt. cesyi 25. października 1641 r.. olilatowany w grodzie
krakowskim, t. 251 str. 1522, cyt. Zarewiez str. 62.

■') I)a ł mu kanonię chełmską, połączenia z koneyonatoryą wraz 
z probostwem w Biskupicach.

<;) Akt. kons. lubel. t. 113 str. 67.
7J Przywilej, królewski erekcyjny z d. 8 , sierpnia 1644 r., po

twierdzony przez papieża 3. grudnia t. r. PawłowMi, str. 4 5 7 — 4jg3.
Ju ż  po' wydaniu nominacyi na sułragana chełmskiego ks. Mikołajowi
Swirskiamu d. 25. czerwca 1644 r. porzucił Piasecki Kumów', rezy- 
dencyę biskupów chełmskich; przemieszkiwał odtąd w Krakowie i Mo
gile aż do instalacji swej na nowej stolicy biskupiej w  Przemyślu. 
Akt. kons. lubel. t. 113 str. 46.
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gdzie zamierzał’ już życia* dofronać 1j .  Najciekawsza rzecz, iż w yli
czając przeszłe zasługi PiaspHaeiip, zwłaszcza trudy  położone w służ
bie przy królu Zygmuncie, ja k  i jego następcy, tudzL&ż zasługi 
wobec ci^ego domu królewskiego, W ładysJkw  IV. zaznacza „dzieła 
n i e  m n i e j  m ą d r z e  o p i j a n e ,  ja k  i chwalebnie oraz sławnie 
przez niego (Piaseckiego) dokonane11 *). Z tego musimy wnosić, iż 
s ława Piaseckiego, jako historyka, rozeszła się. daleko, doszła do 
uszów króla jeszcze p rm d  wyjściem na świat jego dzieła. .Takoż 
wspomina o niej Labouleur, F rancuz ,  który przybył v, orszaku ślu
bnym królowej Maryi ijonzagi do Polski.  Stawia 011 P iaseckiego 
w  zasługach n a  równo z JTozyiiszein i krSmorem i zalicza do n a j 
znakomitszych osób ze świata duchownego w  Polsce,3). W prawdzie 
sąd jego nie je s t  m iarodajny w  ocenieniu rzeczywistych zasług P ia
seckiego, jfcko duchownego luli historyka, wskazuje cm jednak  na 
rozgłos i sławę, jaka, zdobył aotfią P ia s f tk i  swiuu dziełem, (fcłosy 
trzeźwe i mniej przesadne zwracały uwagę na wiele rzSłzy niezgo
dnych  z p raw dą Lub zbyt dorywczo, z gazet i relaeyj w spółczesnych 
przez h is toryka czerpanych, oraz zastrzegały  się eo do uszczypli
wego tonu w traktowaniu osób panujących  i niektórych możnych 
patiów' 4̂ .

Pe jednak  głosy  przychylnych lub bezstronnych  sędziów m il
kną  wobec wrzawy, jaka  się podniosła w obozie jego przeciwników. 
P rzypom nijm y  solne, ile ich m ia ł  Piasecki przy dworze królów 
Z ygm un ta  LII. i W ładysław a IV. A  teraz głównie pofzuli się do
tknięci jego dziełem tijcowie Jezuici O jak in f i  bezpośrednim zatargu 
Piaseckiego z tem zgromadzeniem nic nam nie wiadomo. Prawdo
podobnie nie było żadnego. Niżej,  gdzie Redzie mowa o poglądach 
politycznych Piaseckiego, wytłonmczcni} jego  powód nfeehęt-i do 
Jezuitów pobudkami na tu ry  czysto-politycznej.  Z tej s trony spadiy 
g łów ne pociski n a  h istoryka i jego dzieło,

Te ulotne pisma, które się pojawiły z okaz ji  „ k ro n ik i -* P ia
seckiego, nie mają najmniejszej wartości ani historycznej, ani lite
rackiej i dadzą się, od razu podciągnąć pod rubrykę paszkwilów. 
W  jednem  z nich, p. t.» „List dziękczynny do biskupa P aw ła  Pia-

1) Mens fuit hic rerum metam posuisse moduimjue ;
Tarda, ut me laud*jit, pergere fata cogunt.

®) Ees non minus docte seriptas, rjuam gloriose et praeclare. per 
cum gestas.

3) Histoire dr voyage de la reine de J*ołngne, Paris 1648 
str. 117. ‘

V Pamiętnik Oświęeima. Ups Oss. t. 224 str. 804.
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seekiego“ D, autor, jak  się zdaje Jezu ita  z P rzem yśla  ks. Eućluieki 
albo też ks. Bobola, synowiec podkomorzego, pomawia historyka
0 upiększenie w ym ysłam i swego dzielą w celu w ysławienia siebie
1 swoich brac-i, oskarża go o sponiewieranie Litwinów, księży Jezui
tów i osób panujących. Zarzuty n go listu zbijał w osobnem piśmie 
ks. J a n  Zmijowski, sekretarz i przyjaciel biskupa przemyskiego, 
podówczas proboszcz g o le ze w sk i2).

Podobn t paszkwil został w ydrukowany i w L u b l in ie 3'). Doty
kał już on wprost nietylko sameco Piaseckiego, ale i osoby jego 
matki, Katarzyny IGrmnadzkiej. Dlatego przeciwko dom niem anym  
jego autorom, Jezuitom Tomaszowi Elżanowskiemju i Sebaslyanowi 
Bcilioli, zmuszona była. rodzina Piaseckiego, a mianowicie. Mikołaj 
<łromaćlzki, syn P aw ła  z Gromadzie Gromadzkiego, dziedzic z Piotr
kowic, wytoczyć proces. Autorzy zapewne zasłonili się, ale drukarzy 
skazał t rybuna ł  lubelski na  gardło, a. pisma ich na  spalenie ręką 
kata  i ).

Trudno choć cokolwiek ważyć poglądy k ry ts łz n e  owych prze
ciwników Piaseckiego, skoro u trzym ywali oni, iż' blask panowania 
królów (odnosi sid to do panowania Z ygm un ta  III .)  trzeba nie po
mniejszać, lełz powiększać. Oskarżali go o wyjawienie prawdy o cho
robie króla W ładys ław a  IV., pomawiali o sym patyę dla heretyków-, 
wreszcie zarzucali mu, iż królewiczowi Janowu Kazimierzów) przy
pisał skłonność do melancholii po wyjściu  z więzienia francuskiego 
i po c-zasowem pobyciu w klasztorze.

J a k  sie odniosły inne sfery, a zwłaszcza król, s tany  do P ia 
seckiego po wyjściu na  św iat jego  dzieła? P rzechow ała  się wzmianka,

D „Epistoła gratiarum aoiori 111. ac. rew. Dno Paulo Piasecki 
episcopo premisliensi pro chronica gestorum in Europa singularium 
aecurate ac fnleliter conscripta,. ad utilitatem diynlgata et tyj»is ex- 
pressa. “ Ekp. Oss. nr. 224  str. 805 810.

i Sekretarzem (notarius) biskupim nazwany jest Golezewski 
w akcie plenipotenoyi, wydanym w imieniu kapituły i biskupa z d. 1 0 .
maja 164"  r. Castr. Prem. t. 372 str. 1 1 6 — 117. Tytu ł ob rony : „Con- 
futatio calumniarum anonimi jezuiti sparsi contra Clironiea Piaseoiana...  
rey. patri premisl. Budnicki soc. jez. z data 8 . marca 1646 r. “ Ekp. 
Oss. t. 224 str. 8 1 3 - 8 1 7 .

3) P. t „Norella ecpiitis Poloniae ad equitem polonum familia- 
rem suum de ecliptico lunae ac stellarum phoenomeno por chronogra- 
plium de Wzdoł obseiwata. Eques polonus eąuiti polomi.“ Ekp Oss. 
t. 224 str. 810 sq.

-1) Mikołaj Gromadzki wnosi protest do konsystorza lubelskiego 
przeciwko tym samym Jezuitom d. 25. sierpnia 1646 r. Akt lcons. 
lub. t. 24 str. 3 8 3 — 384.
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jakoby „Kronika" Piaseckiego została skazana na spalenie ręką kata. 
„Biskup zas potrafił zalać płomiei z ło t jm  deszczem, wysypawszy 
z trzosa b’0 tys. z lp .“ Ponieważ wiadomość ta pochodzi od Jezuity  
ks. Tom asza Janezyiislciego fl. nie możemy się spuszczać na wiaro- 
godność tej wersyi.  Słyszelibyśmy o tein i skądinąd. Podniosłaby 
sie jakaś burza na  sejmie podobnie, jak  to by]o w r. 15S7 z po
wodu w yjścia na  świat „Komentarzy o wojnie moskiewskiej" R. 
Hajdensztajna . Natom ias t w prost zaprzecza wiarogodnosci o w j  wer
syi ten takt,  iż w trzy lata później doczekała sie „Kronika" P iase
ckiego z bardzo m ałem i zm ianam i w ydania pod protektoratem kró
lewski#! (cum  (p rw illey io  sacrae regiae m ajcsta tis

Są wzmianki, iż prócz historyi P i ą s t k i  zajmował sie li teraturą 
polityczną i że pisał na tein tle rozprawy w języku polskim -i N ie
stety, dotychczas n ik t nie trafił 'na inne prace literackie Piaseckiego, 
chociażby w rąkopiśmie pozostałe.

• Przez (g ly  ostatni dziesiątek lat swego życia Piasecki obok 
ustawicznej pra*y nad swojem dziełem, które poprawiał i uzupeł
nia] trzykrotnie, bierze czynny udział w życiu i sprawach p u b l i
cznych swego kraju. Ani razu jednak  nie w ystępuje  w charakterze 
czynnym  w  polityce. B nadźfu ra ł  jednak  w niej pewną rolę, skoro 
Tiepulo, a jent wenecki, donosi (2. września 1645 r.) signoryi iż 
zdołał pozyskać dla swoich planów dywersyi polskiej w wojnie 
z T urcyą biskupa, przemyskiego :l).

Przeżył jeszcze Piasecki króla W ładysław a I \  i b ra ł  udział 
następnych se jm a ch :  elekcyjnym i koronacyjnym. Sprzyjał 011 

ólnkcyi1 ) Jana ,  Kazimierza i widział złowróżbną gwiazdę tego króla, 
■wschodzącą, w pożodze wsi i miast z za morza krwi ■" łez, które się 
rozlało na wschodzie Rzeczypospolitej,

U m arł  Piasecki dnia 1. sierpnia 1649 r. w Mogile, a na jse r 
deczniej opłakiwali go członkowie ptarej krakowskiej A lm a e  m a tr is . 
Z jej znakom itym i profesorami, A dam em  Opatowskim i Jakóbem

O Oe gcstis episcoporum, senatorom ot aliis revolutionibus sibi 
eontempora-nois. Rkji. OssĆ t. 627 str. 108.

8) Utteowski znalazł w jakimś współczesnym rokopiśmie wzmiankę 
o pewnym traktacie, napisanym po polsku przez Piaseckiego, p. t 
„O rządzie samowładnym w Polsce —  odpowiedz pewnemu senatorowi". 
Hoszowski, qtr. 92.

W . Czerniak: Plany wojny tureckiej Władysława, IT.. str. 100.
4) Podpisany na akcie elskcyi w liczbie stronników' Jana Kazi

mierza 17. listopada 1648 r., na, a kem przysięgi 6 . paździlruikn t. r.. 
tudzież jaku świ.idi k na, koustytueyi z d. 2 ‘1. stycznia 1 649 r. \ o!, 
leg. t. PV stu 98. 105, 119.
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Ciołkiem. był h istoryk w zażyłej przyjaźni. a samą A kadem ię kra- 
kow sktj. 1110 raz brał w obrono \y sn  t in  dziele przeciwko jirelonsyom 
i uroszczeiiiom Jezuitów. I Matego Stanisław Żyznowski, profesor tej 
szkoły, nazywa go* w pośm iertnym  panegirykTi „atlantem, protekto
rem  i meeefiasem .kadeinii Jagiellońskie j"

A i r .
D z i a ł a l n o ś ć  Pi a se ck i e go  na  polu d u c h o w n e m .

D uchow na karyera Piaseckiego, jako opata i biskupa, wzbu
dziła tyle niepochlebnych dlań sadów i komentarzy, iż niezbędną 
jest  rzeczą ocenie charakter  i postępowanie naszego bisior) ka także 
i z tęgo stanowiska.

Xie można mu czynie zarzutu, aby był n iedbałym w  spra
wach, d |ty((Pąeyeh kościoła polskiego. Spotykam y go nieraz, biorą
cego udział u synodach p r o w in c jo n a ln y c h 1)- Jako  bMcup, wizyto
wa! kościoły sam, albo przez fMegatówr konsekrował kaplice, budował 
o ł ta r z e 2). W dyecezyi kamienieckiej w ystawił podobno dwie świąty
n ie :  m urowaną w  Czerńeu i drewnianą w Skale. Troszczył mp. o do
chody ko.śoioflny parafialnych i polepszenie m ateryalnego bytu du
chowieństwa*) przeprowadzał rozgraniczenie paralij '), potwierdzał 
zapisy na  cele kościelne lub f i lan trop i jne5).

f
1) Na synWlnch prow incjonalnych wrarszawskieh w r. 1634, tu 

dzież w r. 16 43 .  Korytkowski J an  : Arcybiskupi gnieźnieńscy, Doznań
1 8 8 9 .  t. Uf. str. 73S, 740 ,  Zarewicz str. 65.

3) Pawłowski, str. 439.
*) A dyecezyi chełmskiej rewindykował dochody kościołów Ło- 

pienniekiego, Uorzkowskiego, Hc-lzkiego i Tarnogórskiogo. Akt. kons. 
lube], t. i i 3 str. 34— 25, 2tb--2/>, 29— 30, 49 so. Za wstawieniem 
się Piaseckiogo otrzymał Stefan Siecniski, kantor katedry przomyskięj, 
sekretarz królewski, proboszcz w  .Nowym Samborze, jirawó polueranto 
dziesięcin snopowych z kilku wrsi królewskich, w ekonomii ( jam bor-  
skioj położonych d. 5. grudnia 1647 r. Terr. prom. t. 127 str. 65— 67.

Jj  ÓV dyecezyi eluPniskiej wydelegował wr tym celu kilku księży. AVr. 
1645 dołączył tak zwane yillas errantes: Sosnowice, Orzechów Stary i Nowy, 
Gurki Tiirną, 01echówko do parafii wer<*fce.zyńshi<y, niedawno powstałej. 
Akt. kons. lubeh t. 113 str. 64. W  dyecez) i przemyskiej dołączył do 
uposażenia parafii gifdlarowslriej dziesięciny ze wrgi llrzozy i Hidaezowa, 
oddzielił benefieyum wr Żołyni od kościoła łańcuckiego, natomiast do 
łańcuckiego doliczył benefieyum w Krośnie.

5) W  dyecezyi chełmskiej zatwierdził fundację prepozytury ( 2 0 . 
stycznia 1645 r.) w kaplicy Słodkowskich w katedrze krasnostawskiej
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Smutne światło na -u- stosunki kościelni w Polsce rzuca 
list, pisa 113'  przez Piaseckiego <lo Rzymu (2. stycznia lł?42 r.) nie
zadługo *po objęciu rządów dyecezyi chełmskiej. Przedewszystkiem 
brak było kościołów parafialnych, w całej dyecezyi naliczył ich  P ia
secki tylko 70. Uposażenie ich było nader  liche. Szlachta nie dbała
0 dobry stan kościołów, procesowała się nieustannie o dziesięciny, 
wolała u trzym yw ać po domach własne kaplice, w których czynnoSci 
duchowne sprawowali zakonnicy: odprawiali mszę, udzielali sakra
mentów św. i t. p. Działo się. ta^ wbrew przepisom kościelnym, ale 
zakonnicy nie robili sobie z nich  nic, mając potężnych protektorów *). 
Oczywista, iż w pierwszym rzędzie cierpiał na  tem lud, nie m ająe 
dostatecznie zaspokojonych potrzeb religijnych.

W związku z tem pozostawała jedna  ze świeżo o tw artych
1 wciąż ją trzących się ran Uzecźypospuliiej — stosunek do ludności 
wschodniego ohrzadkn. Piiww-ki zapatryw ał się na imię religiina ze 
stanowiska poiityszinwo. Unitom nie dowierzał. Nazyw ał ich „gre
kam i" ,  rbznmie się w znaczeniu raligijneiu, tymi sam ym i ( irekam i,  
którzy z dawien daw na zwodzą Stolicę apostolską, a po«l pozorem 
zgody 1 pojednania z kościołem katolickim marzą o zrównaniu swyełi 
praw z resztą ludności łacińskiego obrządku §£

Piasecici zwołał synod dyijeezyaluy gwoli p o p o w y  stosunków 
kościelnych, który się zebrał w h rasnym staw ie  ( lg .  kwietnia 1644). 
Na synodzie ty m  przeprowadź ił przepisy w duchu zupełnego odgra
niczenia unitów od ludiiuści kato lick ie j: zabronił rodzicom posyłać 
dzisci do szkbł unickich w Chełmie, ludności obrządku łacińskiego 
spowiadać się 41 unickich księży, chrzcić dzieci łub odbywać śluby 
w cerkwiach, księżom katolickim odprawiać w c e rk w ia e h  mśfe, a to  
wszystko pod groził ekskomuniki Podobnież groził ekskom uniką po

przez Dorotę ze tabelkowa. łapską, uczynioną w  r. 1(541, fundiu-yę pre- 
latury urdiidyakonii jirzez “ ana łapskiego ustanowioną, tudzież prela- 
I111T kustodyi. uczynioną przez ks. Sebastyana Androszewskiego. Potwier
dzał także tundaeyę szpitala w Starym Zamościu z.ałożonepi przez 
W adaw a Zaimiyskictóp, kusztehma lwowski ego. Akt. kous. Inbel. t. 113 
str. D i—  t g

]) Akt., kmrs. lub. t. 11 -i str. — o-!.
2) ,.Sunt (iraeci smj| iilem omnino Uraeei, ipuia saeculis toties 

Sod 1 Apiostolicae imposiicrunt nihihjne alind ((uernnt nisi ex s^rrltute, 
in qjia tnerunt lmcusi|Ue, unionis spocie. in libertatem ( | e r i  Jp tm illeso  
asserunt, ipio 111 latino cat.liolico libcrius odia, implacabilia ►ierceanP , 
pisze w tem saiThm sprawozdaniu do Rzymu. Akt. kons. lubel. t. 113

1 O i) ODs t r .  o Z— 0 0 .
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pom, odmawiając,ym lud od płacenia dziesięciny łacińskim księ- 
żoin p .

Zasadą Piaseckiego było nie uciekać się do środków połowi
cznych, tylko nawracać. Dlatego zm usił popa greckiego, którego 
osadził w miasteczku biskupiem Radymnie, aby złożył przed nim  
w y z n a n i#  w iary katolickiej i wyrzekł się zwierzchnictwa władyki 
dyzunickiego, Sylwestra H u lew icza2). Podobnież w duchu katolickim 
zabrania ł Piasecki katolikom mieć styczność z Ormianami lub ży
dami, przyjmować u nich  jakiekolwiek zatrudnienie, zwłaszcza mam- 
koni lub n ia ń k o m '1).

Z wielu drobnych na pozór przepisów kościelnych Piaseckiego 
okazuje się staranie jego zarówno około podniesienia poziomu um y
słowego duchowieństwa, jak  i nadan ia  mu większego znaczenia i po
wagi na z e w n ą t r z 1). W  konwencie mogilskim zaprowadził nawet 
(,1(547 i ^  s tndya tiiozoliezne, które w  dwa lata później zostały roz
winięte i ustalone. W walkach, jakie się toczyły* w łonie ówcze
snych kapituł między szlachtą, a pleljąjuszami, Piasecki stawał po 
s tronie luclzi zdolnych i utalentowanych bez względu na ich pocho
dzenie i przeprowadził w kapitule krasnostawskiej, aby trzech ple- 
bejuszów z ty tułami doktorskimi mogło zasiadać w kapitule, reszta 
zaś miejsc i na przyszłość miała być obsadzaną przez sam ą szlachtę. 
N aw et i poddani biskupi doznawah od niego pewnycli ulg j).

A dm iu is tracya  dóbr kościelnych pociągała za sobą liczne pro- 
eesa sadowe. W iele z nieb ciągnęło się lata całe, tak, iż biskup, 
obejmując, nową dyecezyc, często miniowoli byI postawiony w ko
nieczności prowarlzenia mnóstwa spraw. Przy dość w korzeniony ni 
nałogu pieniąc!wa w ówczesnej Rzeczypospolitej ilość, tych spraw 
była )iie|:|niernie wielka. Procesa te były po większej części mało-

p  \Pt. kons. 1 ulic 1. t. 1 P i  str. Ób— 4,‘P
p  Pawłowski str. 45b. pot w i ord ził' jeomik nadanie gruntu Kusi- 

nom na budowę cerkwi, uczyilHąW przez jedntigo ze swych poprzedni
ków mianowicie Hnjdnirta. Tamże str. 453.

Pawłowski str. 4(j().
P  Ważniejsze przepisy synodu dyeeozyalitugo w Krasnymstuwie 

są: aby klerycy* uczyli sir śpiewu chóralnego, lik, znajomości którego 
żaden z kleryków nie mógł być wwówięconyni na księdza: aby księża 
nosili strój czarny i przyzwoity, aby nie. trzymać z prelalurn, lub ka
nonią więcej, jak jednego z benolieyćw i t. d.

i Tak poczynił Piasecki w dyecezyi chełmskiej pewne algi lu
dności we wsiach Skarbnszowench, Soninoj i HawłowTio, ale opuszczając 
t f  dcecezye, zastrzegł się (13.  lutego Ifi45 r . ), iż rozporządzenie tu 
obowiązuje jego następców o tyle. o ile sami zechcą je potwierdzić.
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znaczne i zazwyczaj x sąsiadami prowadzone czy to o szkody w polu 
lub na lakach poczynione 1), czy to o zagrabienie pewnego kawałka 
ziemi albo wsi *), czy to o zbiegłych poddanych  3j, czy wreszcie 
o ściąganie d a  lub m y t a 1). Bywały zresztą procesa •• zbrojne za
jazdy, spalenie wsi i m łyna a nawet poranienie ludzi, broniących 
mienia. Tutaj biskup występował w obronie swoich włościan Bliz- 
nowskich przeciwko niespokojnym sąsiadom, niejakiemu Stefanowi 
Trzcińskiem u i synowi jego Stanisławów i. wid grodzki sanocki ska
zał obydwóch na grzywnę g).

W  stosunku do kleru bieląc w y m a g a j ą c y m u m i a ł  jednak  
Piasecki za ska rb ii  sobie jego miłość i s j  mpatyę \C podobnież ja k  za

') Xa. przykład w r 1(14(1 ż ks. Ostrogskini, synem .himisza, ka
sztelana t rakowskiteo, dziedzicami dóbr Fleszowa, a właściwie z jego 
opiekunami: Bogusławem Padoszewskim, biskupom kijowskim, Pałałem 
Leszczyńskim, wojewoda ludzkim, i ólikołajem Firlejem z Dąbrowicy, 
starostą lubelskim i kasztelanem wojnickim. .Janota, i Piokusiński . J)i- 
plomata monasterii f la rn l  Tmnbae, str. 1 2 1 .

" 2j N. p. w roku 1643 z Aleksandrem Sewerynem Dembińskim, 
tamże str. 123. Pownirż z klacjejeni Straszeni, pisarzom grodu saim- 
Tkiego, i .łanom z Leszna Leszczyńskim, sędzią, grodzkim sanockim 
o nieprawne przywłaszczenie sobie dóbr .Jiirkowce, Srogowa. obydwóch 
Paczkowy cli i Popióla, która po fióbarei ich dożywotuioj właścicielki po
winny l>\ł\ przejść w  posia,danie kościoła. Ind. i^ner. Sanoc. Castr. t.
348 p. 1 (544-— (i, 1589— 0 3 :  t, 3ł!> p. 1 1 1 9 - 1 1 2 8 .

:1) X. j>. z Krzysztofem z Wojsławic. Cykowskim 14. jia.żdziernika
1(144 r. Terr. Jlaiioc. t. 48 p. 420— -1: z .łanem z Piasków Holmlą,
dzierżawcą rysi królewskiej Strachoeiiia, 20. czenyca 104(1 r. Ind. (juer. 
Castr. Sanoc. t: 347 p. 1098— 8 , 1098— 1100. Z Janem Cbrząstow- 
skiin 14. sierpnia 1(146 r. Tcrr. Sanoc. t. 48 p. 4 2 0 — 421.

ł i X. j i . z Janem Wolskim 22 stycznia. 1647 r. Uastr. Prem. t,. 
373 j i.  J 8 1 — 182.

ł t k n d .  h>uer. Castr. Sanoc. t. 384 j i. 1 6 9 5 — 7, 1794: t. 349 
je 1647— 8. Ind."JJecrot. Castr. Sanoc. t. 347 p. 1094— 5, 1093— 4, 
1432 - 3 ,  1893. '

'’) X. p. w dyecezyi chełmskiej rozkazał, aby przynajmniej trzech 
członków kapituły rezydowało sta.lc przy kościele, reszta zaś zbierała, sio 
w świpta i większe, uroczystości.

7) Ks. Fryderyk \lambek nazywa go „najlepszym senatorem i n aj - 
nkocliaiiszym zwierzclmikimn kleru" Pawłowski str. 463. Kapituła jirzo- 
myska. jlisze no śmierci Piaseckiego w  liście do pftfieża: Amisimns ejii- 
seopum, cujns r i tam  ei jiastoraiom cnrani ita nobis coiisumataiiiie vir- 
tutuni jierfeetio condiyerat, ut aetate ąnantnm jirimi mortalium vivere 
.digiiissiinum iudicaremus.
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swoje zasługi na  polu spraw owania rządów kościelnych spotykał się 
z uznaniem  zwierzchników T).

Nie brak wszakże i c iem nych stron w sprawowaniu rządów 
opackich i biskupich przez Piaseckiego. Zwlzszcza z konw entem  m o
gilskim  miewał częste zatargi. Skarżył się nań  konw ent o wydarcie 
mu wsi Sadowić i przydzielenie do dóbr osobistych opata m ogil
skiego. P ro tes t  wnieśli N orbert  Czacki i Wojciech W ysocki w imie
niu całego zgromadzenia, naprzód wobec Jakóba Zadzika, biskupa 
krakowskiego (NlS'9), później wobec samego k r ó l a 3' .  P rzeora kla
sztoru mogilskiego, W ojciecha Tarłę, w ygryz ł Piasecki z konwentu  
za to, iż sprzeciwiał się wypuszczeniu tych samych dóbr S i lo w i  c 
synowcowi biskupa w wieczystą ęlzierżawe Tarło przeniósł się pó
źniej do klasztoru szezyrzyckiogo. gdzie i życia dokona! :!).

N iejednokrotnie też m usiał Piasecki konwentowi mogilskiem u 
ustępować. P rzeznaczył dom w Krakowie, obok dworu opata poło
żony, na  mieszkanie dla bawiących tamże zakonników. Pochodu z rej 
części, która była obracana na wynajem , przeznaczył na potrzeby 
konwentu z warunkiem, iż tenże dokończy re s ta u rac ję  tego domu, 
rozpoczęła przez niego.

Najwięcej je d n ak  staw iał konwent oporu Piaseckiemu pod ko
niec jego życia, w chwili, gdy  chciał p rze p to m d z jó  wybór swego 
synowca B e m ^ k n a  na koadjutoryę opactwa mogilskiego. Jeśli w y 
bór ten przyszedł do skutku, to zawdzięczał go Piasecki jedynie 
udzieleniu zgody na  mnóstwo warunków, które postawiło zgromadze
nie. Sfimo, iż zakonnicy mówili, że są zadowoleni z rządów dotych
czasowego opata, czuć jednak  w ich w arunkach wiele żalu i preteu- 
syi do Piaseckiego i).

v) W  r. 1 (>45 ks. Leonard Bobowski, opat pelpfłiski,  komisarz
i wikaryusz generalny zakonów z ramienia papieskiego wydelegowany, 
wizytując kościół, klasztor i cale opactwo mogilnie, znalazł wszystko 
w dolnym stanie* wyrazi! za to podziękowania onatowi Hoszowski, str. 81.

*) Boszowski str. (>5.
3t Ten sam Wojciech Tarło był pierwszMii wydawcą żywota Ka

dłubka, tamże str. 70.
-1) Żądały aby przyszły opat, stale mieszkał w Mogile, aby w kla

sztorze odnowił refektarz i durmilaże, ab;\ zabezpieczył w majhtku kon
wentu brzagi W is ły ,  które podnmla ^MdSi ałfy powrócił konwentowi 
należące od dawna do niego łąki Podstawie i las Olsze, aby pozwolił 
zbierać chrust z lasu, dzielił się połową dochodu ze wsi Lak, przywro 
cii konwentowi komendy niektórych kościołów, aby kształcił na własny 
koszt dwóch zakonników^ w akademii krakowskiej: aby klasztor nie wy
cieńczał z dochodów, wyznaczył dziesięciny dla proboszcza przy kośiiolo 
św. Bartłomieja i dla rektora szkoły itu. itd.
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Trudno rozróżnić prawne żądania konwentu od nieuzasadnio
nych  pretensyj i roszczeń. Dyktowała je  chwila. Im rdzo nadająca się 
do wyzyskania sy tuac j i ,  mianowicie wybór koadjutorem synowca 
biskupa. W arunki, stawiane przez konwent, m ogły  mieć na  celu 
utrudnienie tego wyboru, zwiaszcza, iż Eeiniuian Piasecki byi czło
wiekiem burzliwym i nieszczególna cieszył' się opinflyp Pew ne zapu
szczenie w  adm in is trac ji  dóbr k lasztornych łatwo się tłumaczy pó
źnym wiekiem i zniedolężnieniem Piaseckie*;*. Z drugiej jednak  
strony łaiwo poznać, że Piasecki sta ra ł się ciągnąć jak  największe 
ducliody z opactwa dla siebie i dla swojej rodziny, tudzież iż popie
ra ł  swoiaii k rew nych  całą forsą swego stanowiska kościelnego zaró
wno w  karyerze duchownej, jak  i materyalnej.

Bodzina Piaseckiego by ła  uboga i nie zajmowała żadnego w yż
szego stanowiska w hierarchii społeczne! w ówczesnej Rzeczypospo
litej Biskup miał trzech braci i był pośród n ich  najstarszy. Jeden  
z nich, M itółąj ,  s łużył wojskowo i zginął jako chorąży w  szeregach 
Kazanowskiego pod Tczewem w r. 1 (>29, Eem igian , ożeniony z E lz- 

Jiietą Zagorowską, dorabiał się powoli m ajątku i godności zapewne 
przy pomocy brała. Jeszcze w  r. 1617 o trzym ał przywilej królew
ski na  trzecią miarę z młyna, należącego do królewszezyzny w ziemi 
sandomierskiej. U m arł (w r. 1047) komornikiem ziemi sandomir- 
SiPej i regensem  kancelaryi królewskiej.  M iał siedmiu synów, któ
rym i senlefznie opiekował się biskup, gdyż byli to jedyni spadko
biercy jego nazwiska. Trzeci b ra t  biskupa, Jakub Piasecki, o k tórym  
bliżej nie wiemy nic, pozostawi! po sobie tylko córki.

N a  synowców swoich przelał Piasecki wszystkne swe troski 
i starania około podniesienia swego rodu. N ajs tarszego  z nich  J a 
kuba zrobił sekretarzem królewskim, koadjutorem opactwa m ogil
skiego ; dał mu probostwo w Chełmie i Bełzie, z którego zrezygno
wał (17. stycznia 1645 r.) wraz z przejściem Piaseckiego n a  stolioę 
biskupią do Przem yśla. Je m u  dedykował swe dzieło historyczne. 
W szystkie nadzieje, pokładane przez Piaseckiego w  tym swoim sy
nowcu, przecięła ryfhłt i  śmierć jego, całkiem niespodziewana pod
czas chwilowego pobytu w  Lublinie (d. 1. maja 1645 r.), gdy  sp ra 
wował obowiązki deputata  n a  try b u n a ł  koronny.

Podobnąż karyere w zawodzie duchow nym  pod bokiem swego 
stry ja  przechodził wyżej w spom niany  E em ig ian  Piasecki, k tórem u 
biskup przekazał swój majątek. B y ł on kantorem  przem yskim , se
kretarzem, a później regensem  kancelaryi królewskiej, koadjutorem, 
a niezadługo po śmierci b iskupa opatem mogilskim. (Majątek swój 
Biskupice wraz z wsiami Stroną i Stróżą przemienił n a  wieś Sza-

63*
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uiee wraz z p rzy le g ło śc iam i1). Jego  to biskup uczyni! sw ym  gene
ra ln y m  spadkobierca z warunkiem, by wspiera! resztę rodziny, 
zwłaszcza tych, którzy byli obdarzeni męskiem potomstwem.

Synowca swego, P iotra  Piaseckiego, który by! dzielnym żoł
nierzem 2), zrobi! biskup adm inistra torem  dóbr b iskup id i  w dyeeezyi 
p rzem ysk ie j : B adym na  i Łukawca, które mu oddał na prawach 
d z ie rża w y 2), liról Jan  Kazimierz w  nagrodę meztwa, jakie okazał 
pod P iławcami, nadal mn godność p o d c z a s z y #  ziemi nowogrodzko- 
s i e w i e i f s k i u j S k u t k i e m  tego po)’zuci! P io tr  Piasecki adm inislraeyę 
dóbr biskupich w  przem yskiem  jeszcze przed śmiercią swego stryja 5).

W faktach, powyżej przytoczonych nie widzimy żadnych  nad 
użyć, popełnianych przez biskupa. P raw da, że otaczał się krewnia
kami, pom agał im w dorabianiu się majątku, .jak i godności, dążył 
do podniesienia swego rodu. Tkwi w tern pewien rys  obyczajowy 
całego ówczesnego społeczeństwa^ zu łaszcza ludzi postau ionych wy
żej w  hierarchii kościelnej.  W iola  biskupów w golsce położyło tym 
sposobem fundament dla przyszłej potęgi całego domu. P iasecki i na  
polu zdziałał niewiele. Kodzina jego naw et i później nie zajmowała 
w ybitnego stanowiska ^ s p o łe c z e ń s tw ie .

Mimo tych  dwóch wad : in teresowności i nepotyzmu, działal
ność duchowna Piaseckiego wskazuje na  to, iż był o dobro kościoła 
dbały, w in teresach religii katolickiej nieugięty, w pracy nad powie
rzoną sobie owczarnią, i duchowieństwem niestrudzenie czynny. T ym  
sposobem położył Piasecki znacztie zasługi na  polu rozwoju kościoła 
w  Pol S C I

■i:
*

1) Iikp. uss. t. 91 str. 87 0 ;  por. s. — 9.
*). Iim.1 u d zia ł w eksp ed ycjach  pruskiej i tu reck ii! (pod KTunień- 

ccmu przeciw ko \bazie, baszy) i s łu ż y ł  lat k ilka w wojsku kwarcianom .
:i) Tytułuje się nectwioiniiis sive inre. arendae administrator 

w aktach, odnoszących sit1 do rozmaitych procesów z sasiadami dóbr 
biskujiicli. Castr. Prem. t. '  371 p. 1023— 1024, 1300— 7, I504— 66: 
t. 372 p. 2400— 3.

•J l>yI»lfy| królewski z rl. 20. lutego 1049, oblatowauy w gro
dzie przemyskim t. 3 7 Ł p .  477 — 9.

5) Akt cesyi na rzecz Jędrzeja Zerka, elmrążego wgjsk królew
skich, z d. 14. marca 1G49 r. Castr. Prem. t. 375 str. &30— 5 ; Terr.
Prem. t. 207 p. 780. Profest tjfeo Zi rki z gpwodu, że Piotr Piasecki
nie chce mu sie ustapń d. 7. października t. r. Castr. Prem. t. 370
str. 1289.

l!) Stwierdzają to zresztą najlepiej Świadectwa współczesnych i pod
władnych biskupa. Pośród nicli pierwsze miejsce nałoży się autorowi 
dwóch ■monograłij. „Reries fboruni Clarae Tumhae sen Mogilensium ah
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Jakiż więc' będzie nasz ogólny sąd eo do charak teru  Piase
ckiego, tudzież roli, jaką  odegra! v» h is to ry i !

Bezwątpien.a, Piasecki należał do tyclr nielicznych osób w Rze
czypospolitej, które w łasną zasługą i pracą, a głównie nauką £e śre
dniej prawie ubogiej Sujry ziemiańskiej wybili się na wyższe stano
wisko w hierarchii  społecznej.  Yi tem jego niskiem pochodzeniu 
leżała n ie jedna trudność: dalszego posuwania się w  godnościach 
i urzędach. Ale by ły  jeszcze i mne, które tkwiły w  charakterze 
Piaseckiego, lego SpUobie w.w*a i w przekonaniach politycznych.

Z usposobienia zrzędny i zgryźliwy, c  s;. odbiło na  jego 
„Kronice11, w życiu codziennem skromny, że posądzano go prawie
0 sknerstwo, nie um iał Piasecki pozyskać sobie pj^mlarności tv sze
rokich m asach  szlacheckich. Nie wierny nawet, czy się o nią ubiegał.

Kary ery przy dworze nie zrobił Piasecki żadnej, ani przy  Zy
gmuncie III., nie należąc do zauszników królewskich, ani tom mniej 
za 'W ładysława IV., kiedy by ł już  s ta rym  i nie zdołał przeniknąć 
zamiarów młodego króla. Szkodził sobie wiele otwartością i szczero
ścią swych przekonrfń. Za starego Wazy mało znaczył w polityce, 
ponieważ nie zgadzał sic z jej kierunkiem i celami. Popierając j a 
wnie zamiary młodego króla, zwłaszcza w sprawie m ałżeństwa z pa- 
latynowną, potknął fie o niewidzialną, dla siebie przeszkodę w ta j
n ych  planach królewskich Nie był ani s trasznym  przeciwnikiem, 
ani wygodną 111 sprzymierzeńcem. W  polityce nie um ia ł  radzić, ani 
działać.

A  jednak  sąd jego w spraw ach  politycznych byl zawsze trze
źwy i kierowany in teresam i ogółu społeczeństwa polskiego. Nie m y
ślał, ani działał, jako  ślepe narzędzie jednostronnej polityki religijnej, 
mimo że był dobrym katolikiem. Bronił  interesów stanu  świeckiego, 
mimo że był księdzem, gotów był do ustępstw  dla pojednania się
1 zgody z różnowiercami, chociaż krzewił wiarę katolicką 1).

a. ii. 1 3 1 2 “ i „Historia Planie Tiinibae“ , ks. Sobastyanowi Kiełczew- 
skieinu, który za, życia Piaseckiego wstąpił do klasztoru i na ręce jogo 
składał’ jeszcze śluby zakonne. Widzimy stąd, jak krańcowy i niesłu
szny jest sąd Bartoszewicza, który pisze o Piaseckim, iż „dla dóbr opa
ckich był ojczymem . . .  że uważał się za, starostę i dla własnych wy
gód zaniedbywał i poniewierał dobrami opaekiemi. . . że nie dbał 
w ogóle o podniesienie dóbr, ale raczej ich zapuszczenie.“ Streszczając 
swój sąd o działalności lia polu kościolnom Piaseckiego, powiada Bar
toszewicz, iż „rządy to były lisowczyka, nic b iskupa11, s tu  XLJX.

1) Pisze o nim Yisnmti (24. nwrea 1035 r.), mówiąc o tajnej 
radzie senatu, na której roztrząsano sprawę małżeństwa króla z palaty-
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Pod względem m ora lnym  Piasecki mimo wad, które były 
ogólną norm ą obyczajową ówczesnego duchowieństwa w rolsee, stoi 
n a  jednynH i tym  sam ym  poziomie z resztą bisku]®w. Za to pod 
w zględem wykształcania i wiedzy stoi nierównie wyżej od wszy
stkich, a to znowu z winy niskiego stanu  nnjysłowego całego ówcze
snego duchowieństwa w Polsce, gdzie rzadko który z biskupów, na- 
wetJhiial' ty tu ł  doktorski

Wiedza Piaseckiego zarówno, ja k  i jego ta lent dziejopisarsk, 
złożył sie dopiero na  istotną zasługę Piaseckiego w naszej liistoryi, 
o| wiele wyższą od jego  zasług' c-zy to w zakresie spraw kościelnych, 
czy to w polityce.

( C ią g  d a lsz y  n a sta g l).

A u a j i  S z k l a g o w s k i .

--------------- L A l
now ną: ,.clie (Piasecki)  ha  bruttamento sramlnlisato tutti non solo in
rpiesto cape, nia  ancora per hn ro r  in P ie ta  paidnto j0Hipiv » favOr<* dr 
Scismatioi e cieli’ ordine -• fi contro l 'oeclesiastieo.“ Tek. K zym . t. 64.
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II I K T O R Y A
LITERATURY NOWOHEBRAJSKIEJ W POLSCE I ROSSYI

w  X I X .  w i e k u .

C z ę ś ć  p i e r ws z a .
.Charakterystyka uow olichrajskiej litera tu ry  ośw iecen ia  

w G a l i  e y  i.

(Dokończenie części pierwszej).

V.

H a c lio l iz .  — KoTa J la s k i l im  w U ro d a ch , T a rn o p o lu  i  L w o w ie .

Ostatnie tom y „Bikkure I t a i t . i u i t u d z i e ż  wszystkie roczniki 
„Kereiu eltemed", b y l j t j  jak  powyżej widzieliśmy, pod w zglądem 
ilości współpracowników i artykułów  po największej części organem  
galicyjskiej ,,1-iaskali". Zaś organem  tejże p a r  excelience je s t  „Ila- 
cholez". Ton i k ierunek tego czasopisma jest radykalny . Redaktorem  
jesl anonimowy zrazu J.  Tl. 8 cłi. (Jozue l [ ise h e l  Schorr) ,  który  aż 
do epoki radykalizm u rossyjskiej „kaskali" by ł  n iedoścignionym 
wzorem „dla swojej k rytyki bystrej, rozkładczej,  częstokroć granice 
logiki przekraczającej, następnie dla nieustraszonej, śmiałej sekcyi, 
której przekazane nam  trupy tradycyi poddaje, na  końcu zaś dla 
mis trzow stw a w władaniu s ty lem  Iidwohebrajskim." A r ty k u ły  są prze
ważnie pióra samego redaktora, pozwalającego nam  głęboko w nikać 
w  tajniki żydowskich starożytności, żydowskiej historyi i literatury" r ). 
W spółpracownicy j e g o : Luzatto, Geiger, Dukes, A. Krochmal, H. 
Al. Pineles. Low i nni,  dostarczali tylko malej ilości artykułów.

1) Ygl. Ili. Monatshefte fur die gesaimuten Interessen des Juden- 
tinims, i 865, T. s. 241.
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E x  ungue leonem ! Dla ścisłej charakterystyki i k ierunku i tonu 
całego czasopisma m ógłby  wystarczyć rozbiór pierwszego rocznika. 
Już  nagłówek jędrny ,  zwięzły, stanowczy brzmi jak  zapowiedz boju:
„ Ilacho lez haow cr ly fite jję n  Izra e l Im ilcham ot h ada th  w ehatossuje11 — 
Straż przednia, dążąca przed narodem  Izraela do walki za reliMę 
i naukę — Lwów r. 5 0 1 2 ,(1852) .  Z 13Ś artykułów  tego rocznika 
pochodzi 17 z Galicyi, zaś 10 je s t  pióra redak to ra  samego. A rtyku ł 
programow y, figurujący jako ciąg dalszy ostatniej pracy E rtera  
i jego też stylem ułożony, zwraea ostrze swoje przeciw rabinom 
w przeszłość zapatrzonym, a w ym ogów naprzód pędzącego czasu nie 
znającym, przeciw „M askil iiu“ nie współczującym z cierpiącym lu
dem, na  końcu zas przeciw wierszokletom, którzy ckliwemi pieniami 
swojemi lud usypiać usiłują. Po tym wstępie następuje rozprawa h i 
storyczna o koustytucyi g m in  żydowsko-hiszpańskich z roku 1354. 
poczam nas tępują  2  artykuły  polemiczne — rzeebj można ciosy ma
czugą — przeciw' rabinom i boskości tahnudu.

Pierwszy z tych  artykułów' ma napis : „M a sm  rabonim  aszer  
noso alehom iss G alicy a. bassl-m i lechodess h a tszy i s m a s  h. t. z. i. 
a. I. b. e. O U im  om ar, o U im  lo o m ar-1 — „\VTizya o rab inach ,  
k tórą wygłosił o n ich  mąż z Galicyi dnia trzeciego miesiąca dzie
wiątego r. ó t i l l  po stworzeniu świata. Biada im jak powiem, biada 
mi jak  nie powiem." A uto r  —  Schorr  sam —  występuje jako ry 
cerz prawdy, jako miłośnik narodu i religii, i biada nad reakcyj- 
nemi zachciankami rabinów węgierskich, którzy, naśladując podjęty 
wówczas ruch  duchowieństwu katolickiego, wystosowali do rządu 
prośbę ' t re śc i  następujące j:  1 ) Eząd raczy im  pozwolić, ałjy z pośród 
siebie wybierali komisyę, k tóraby miała czuwać nad  s tanem  religii, 
będącym  od niejakiego czasu nie bardzo zadow aln ia jącym ; 2) Ko
misy a ta  m a  mieć swoją sta łą  siedzibę w P re szb u rg u ;  3) Komisya 
ta m a  mieć prawo wydelegowania z łona swojego 7 członków, któ
ry ch  zadaniem byłoby wydawać opinię co do godności i wiedzy r a -  
binieznoj o każdym kandydacie, kompetującym o urząd rabina. A u to r  
zarzuca przy tej sposobności rabinom  dumę, chęć panowania i owe 
praktyki,  które N iem cy przezywają P fa ffen th u m . „Nie masz żadnej 
różnicy między fałszywym prorokiem, miedzy rab inem  krzywą drogą, 
się posuwającym a wT in trygach  zam iłowanym  klerykiem, — ci wszy
scy są sobie podobni <•«>■ do złości." Wprawdzie m ają  rabini inny  
zakres działania; aniżeli duchowieństwo! tóc katolickie), historya zaś 
uczy, że w krajach, gdzie duchowieństwo m a przewagę, i rab in i 
w jego ślady wstępują. Pod względem zaś fana tyzm u nie m a różmcy 
m iędzy rabinami węgierskimi i galicyjskimi. W zyw a więc w szystkich
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dobrze myślących, aby skupiwszy zastępy swoje, nie dali sobie w y
drzeć cennego prawa swobodnego wyboru rabinów. N a  końcu a r ty 
kułu umieszcza list sławnego przewódzcy „ortodoksów" galicyjski! k, 
Sal. Klfigera z Brodów, wystosowany do syna właśnie zm arłego 
„cadyka" sadogórskiego, biadającym nad  wrzekomein nieUezpieczcń- 
stwem, grożącem prawdziwej pobożności ze s trony  em ancypac ji ,  
a zawierający miudzy iunemi następujący charak terystyczny  u s t ę p : 
„Bóg w niebiesiecii, tudzież m ieszkańcy miasta  mojego mogą mi 
poświadczyć, iż usłyszawszy o „gezeret" (ukazie) em snagpacyi,  że 
dom Izraela m a być zrów nanym  z innym i narodami co do kupna 
miast i wsi, żem wtedy głośno w y k rz y k n ą ł . . . Teraz atoli szatan 
skupił wszelki podstęp swój, aby Izraelici kupnem wsi i m ias t  po
dobnymi się stali nieżydom i aby mimo w strę tu  zeszli aż do znie
ważania szabasu."

N as tępu ją®  ro zp raw a : „ ficher briło" (słowo w czas), odpiera 
zarzut, jakoby* „Maski Inn" chodziło tylko o fawory nieżydów, o n i e ! 
chodzi im wyłącznie o zachowanie prawdziwej wiary. Lud, nie m o
gący  znosie nadal owych niezliczonych „Chimrot" Ł), nakazanych 
nyi przez zakon, je s t  gotowym  wszystko porzucić. Nadeszła już  za
tem pora zbadania istoty talniudn, zawierającego podstawę „g e z e ro t1 2) 
i „tekanot" :ij wszystkich dawniejszych i późniejszych rabinowe P ie r 
wsi m ędrcy „IMiszny" przy wydaniu ..tekanot" uwzględniali zawsze 
i czas i miejsce. A m oraini dopiero z tej drogi zbaczać poczęli. Teraz 
zaś uwzględnić należy, że już z nas tępujących  powodów7 M iszna 
i ta lnmd nie m ogą sobie rościć p re tens j i  być obowiązującemu n a  
w ie k i : 1) Pojedyncze „M asichtot" ( trak ta ty)  bftz ładu  są zestaw ione: 
2') N aw et „perakim" (rozdziały) owych „m asichtot" nie mają ze 
sobą żadnego związku loiczuegJB; %) Związku tego pozbawione są 
często nawet poszczególne „misznąiot" (p a ra g ra fy ) ; 4) .Jestto udowo- 
dnionem, iż nieraz s tarożytni m ędrcy  talmudyczni przez złe zrozu
mienie daw nych wyrazów, zwrotów i dccyzyi tałszywe w7yroki w y
dali. N ik t  wprawdzie nie odmawia talmudowi wielkich zasług około 
zachowania judaizm u za ponurych  czasów7 prześladowań. Obecnie- 
zaś, gdy hum an ita rny  rząd nas obdarzył równoupraw7nieniem, ważny 
je s t  przedewszystkiem znany zwrot ta lm u d y c z n y : „Botol taam  lo to l 
doiror“ (sublatu  causa tn llitu r  effectm ). Uprasza więc uczonych 
współczesnymi o nadesłanie podobnych artykułów, aby stało się ja -

Ł) Chimrot =  obostrzenia rytualne.
2) Gezerot =  przepisy prohibitywne.
3) Tekanot - =  postanowienia.
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w nem , . . głos Boży nie przemawia przez gardło icli. iż nie jes te
śm y  n a  wieki zawisłymi od ich słów: ,.gvzeroP‘ i „ tekanot11 i że 
nie ustępujemy im ani pod wzglądem nauki, ani znoszenia i wyda
w ania  nowych „ tekanot11, odpowiadających i czasowi i miejscu.

Następująca ro z p ra w a : B ioyrą /ia  SannuRa J a rc h iu a j  przez A. 
Krochmalą, ma w yraźną  tendency» wykazania, iż we wszystkich 
czasach prawdziwi uczeni żyd ow scy  usiłowali przyswoić solne i uie- 
żydowska treść  cywilizacyjna swojej epoki.

O b kilku listach Lwowianina Mardoc.haja Dubsa, wystHlowa- 
nych  do Sam. Dawida Tuizatta w Padwie, następują luźne uwagi 
redaktora, w k tórych  wyraża zdanie swoje o nac iągam ) herm eneu
tyce biblijnej przez rabinów uprawianej, o k rytyce flibijnej, tudzież
0 wychowaniu. Po największej części opierają się uwagi te na zbyt 
radykalnej rozprawie A. ( m i le ra :  D as V<;rhaUmssęrk^ na tu rlich i w 
Schrif/si.nnes s u r  tnhnuilischen SchrifideithtnT/ (W issonsch. Zeit
schrif t  itlr die jfidistdie Thaelogie. Ja łirg .  V. s. ń 3 —I S j) .  „Bóg za
sadził’ w  swoim ogrodzie ..Bet - Izrael" (dom IzraelKJ dwa drzewa: 
E c  hada th  (drzewo zakonu) i E e  hachaim  M rzewni życia). Babim 
zaniedbują ostatnie na  korzyść pierwszego. Jeżeli ich zaś frłos czasu 
zmusza do zaprowadzania jakiej reihrmy, o której nie ma wzmianki 
an i w T o ra , ani w X ebiim  r), wleci} zadają gwałt znaczeniu w y ra 
zów, aby wsunąć w nie rzeczy najnowsze.“ Sehorr zapoznaje snać 
okoliczność, iż eaty  byt historyczny żyda slanowi .jedną całość, 
w7 której świadomość jego nie toleruje żadnej luki. Nowsza kry tyka 
biblijna — twierdzi Sehorr  dali,) —  która koryguje mylny twkst
1 pozwala sobie intarpolacyo, wcale me szkodzi prawdziwej wierze, 
ja k  jej nie zaszkodziły „T ekom  hmofrim-' (poprawki pisarzy) i „Ssc- 
n o jim “ (zmiany tekstu) ? 0  „Starców" (sep lw ii/iida)  *), które przecież 
dotyczyły  rzeczy zasadniczych. „W samej bowiem rzeczy litery 
i słowa sa trupami i tylko duch Boży, unoszący się nad Pismami 
świętemi, u trzym uje  naród i w ystawia go na sz tandar narodów7 od 
czasów najdawniejszych aż na  w ieki.“ A\ części pedagogicznej owy cli 
uw ag  oświadcza się Sehorr  za żydowekiomi szkołami eleinentarnemi, 
zaś przeciw czysto-żydowski 111 szkołom średnim i wwższym. W  pier
w szych  miłość do narodu i w iary  wszczepiać należy7 i s tarać się, 
aby  korzenie zapuściła; w ostatnich trzeba uczucia te dalej pielę-

1) Tora =  zakon =  pentat#uch : Nebiim =  prorocy.
2) Septuaginta =  tłomac/june biblii na język grecki, dokonane 

wrzekomo z polecenia Ptolomeusza Filadelfii (38 ! — 340J pizez 73 star
ców czyli mędrców7.
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gnowac przez do lnych  nauczycieli religii. Pieniądze wydane na 
c li a j  d e r  y zupełnie wystarczą na  utrzym anie szkółek elementar
nych. Jesd to w zawiązku te  sam a myśl. którą podpisany (przed po
znaniem poglanów S chorra )  n a  plBstawie m ate iya łu  statystycznego 
rozwinął' w num erze 15 S zk o ły  r. 180Ź, .nas tępn ie  w num erze 13 
N eu zeit  r. 1804.

Ostatnie 2 ar tykuły  rocznika pierwszego: m i s ir  tlu n a  al h n m -  
boniin“ (pieśń walki [irzeeiw7 rabinouO i „ HVćŁ: dibre reb J d s a f  
A l i ł k “ (oto słowa Józefa  A l i l y \  kopiowanie wrzekomo prz^z Scłiorra 
ze s tarych rękopisów7, mają dowieść, iż już w  średnich wiekach, ba 
nawet za czasów hiszpańskich zarzucano rabinom  zaniedbywanie 
pism świętych, zatapianie ślę w bezpłodnym „P ilp f le* ,  lichwę wobec 
nieżydów, na końcu am bitne  parweniuszostwo pod -względem popi
syw ania się. własnością ziamllką, szacherką uzyskaną.

V, nas tępnych  łom ach Schorr  staje się coraz śmielszym, coraz 
baudzioj agresywnym , język jego nabiera coraz większego patosu 
proroczego, coraz większego polotu iście Krterowskiego. ( 'żując się 
uczestnikiem walki, skierowanej przeciw przeszłości, jalcoteż przeciw 
teraźnicjszwsei, traci on i wobec rabinów7 ub iegłych czasów wszelką 
objektywiiość, ową, mianowicie, której dowody da łm szezo  w roczniku 
pierwszym, i używa przeciw n im  łych  samych środków walki iro
nii, szyderstwa i namiętnej zaczepki, ld.óremi posługuje się przeciw7 

rabinom współczesnym. 1 tak n. p. wyszydza w rozprawie : „ T arjtty . 
S ich a  bSn rab S irn lay haom ri iM iii J  II. Sch.*  iTarjag. 0L3 p rzy
kazali i zakazów. Buz mowa między Anioreim  rab i Simlaj a J .  H. 
Scli.“ , rocznik l l j ,  scholąstycyzm  rabiniczny, poczytuje znane twier
dzenie rabbi hiiulaj o podziale ustaw7 zakonu na  613 przykazali i za
kazów7 za zwykłą figurę retoryczną, zaś sentencyę R. Je im dy  Ha- 
n ą s s i r ) : Żaden trybunał nie może znieść uchw ał poprzedniego, 
chyba, że go przewyższa i m ądrością i ilością, na której -wszyscy 
zwmlenniey reakeyi oparli rozumowania swtęje o potrzebie ślepego 
posłuszeństwa dla zarządzeń talmndn, jako pochodzących od t ry b u 
nału  „poprzedniego 11 (prastarego), którego wrzekomo żaden później
szy przewyższyć nie zdoła —  przypisuje dum nem u charakterowi 
tegoż i kończy po udowodnieniu, iż właśnie ów p a t r ia rc h a ,  nie trzy

J) Babbi Joliuda b a -N ass i  (książę) czyli „Hakodesz“ (święty) == 
najznakomitszy patryarclia z domu Hillela (135 — I04 i,  przyjaciel An
toninów7. Od niego pochodzi ostateczna redakeya „S liszny1. Por. Ham
burger: Eeal-Encyklopadie fur Bibel u Talmud, s. 437 — 450. B. S im 
laj był jeden z jego następców. On pierwszy ułożył przykazania w pewien 
system według stałych zasad.
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m ając sie żadnej n B w a ły  trybunału ,  przy każdej okazyi według 
upodobania -swego w y sy p y w a ł  jako „ M m u te l*  i M d a k e n “ (znoszący 
i reformujący') nas tępującą apostrofą nam iętną, przypominającą w ca
lem  słowa tego znaczeniu, .jak sam nagłówek Czasopisma, szczęk 
oręża: ..Powsta.jcie, o dzielni sze rm ie rze ! ostrzcie miecze, wydoliądź- 
cJe dzidy, wdziejcie n a  się, panc#rze i lieliuy i wyruszajcie do walki, 
do walki za Boga, do wojny w pokoju, do wojny za obbwiązek, ża
den od niej nie jes t  wmlny!"

Najostrzejsze zaś pociski re z e n v u j |  sobie Seliorr dla n a jse rd e
czniejszych wirogów swoich, dla rabinów współczesnych. A rtyku ły  
przeciw’ n im skierowane — i w dalszych rocznikach napis „ M aasta  
rabonim *  noszące — są wzorami dykcyi namiętnej,  prawdziwie. pro
roczej. „M aassa rabon in i“ — w iz ja  o rabinach, którą wygłosi] mąż 
z G alic j i  27. dnia 9. miesiąca r. 5613 od stworzenia świata (wrze
sień 1853) — oto początek jednego z a r tykułów  w trzecim roczniku. 
Po tem  ciągnie autor dalej w tonie .Jezajasza: „1 przejął mnie duch 
i usłyszałem  głos, mówią&y do mnie, ja k  nas tępuje: Idź i zawołaj 
w uszy r a b in ó w : Ludzi nie pasiecie na  obszarze boskim, na chłop
cach nie spoczywa wzrok wasz, aby ich prowadzić d r o p i  prawdy,, 
ku  dorosłym nie zwracacie sw ea  waszego, aby ich uczyć poznania 
Boga, błąkających się, nie zawracacie, zaginionych nie w ydobyw ac ie . . .  
A  gdzież domy zgromadzenia, w których wygłaszacie słowo Boga, 
słowo w czasie swoim dla łaknących słów jego, we wszystkie sa
b a t y '? . .  A  gdzież szkoły, w których wskazujecie chłopcom domu 
Izraela drogę b o sk ą '?“ I  tutaj, ja k  zresztą, przy  każdej sposobności, 
zarzuca rabinom  brak serca, zamiłowanie iv „Ohimrot" (obostrzeniach) 
i prawdziwie karaicki upór w trzym aniu  s i |  orzeczeń poprzedników 
swoich, pomimo że takowe w ydano na  podstawie niedostatecznej 
wiedzy dawniejszych czasów. Jako  dras tyczny  przykład przytacza 
wypadek z cudzołożnicą, która schw ytana  in  fla g ra n ti  am an ta  swego 
przedstawia jako „Szed“ (nieczystego ducha w postaci ludzkiej). 
Rabini,  składający trybunał,  uwralnia,ją ją. Seliorr dodaje tu uwagę 
kaustyczną, że w owym wypadku potrzeba było skonstatować, czy ów 
„szed:‘ nie był „mechuser e w r im “ (pozbawiony zdrowych członków).

W  pierwszych trzech tomach Seliorr napad ł rabinów tylko 
ogólnikowo, swoich osobistych przeciwników tylko przez alluzye dał 
n am  poznać. \ \  czw artym  tomie zaś wym ierza już  eiosy przeciwni
kom swoim z podniesioną przyłbicą, przyczem podziwienia godna 
zdolność języka hebrajskiego do anagramów’, skróceń i przestawia
nia liter i wyrazów, świetne oddaje m u usługi, aby ich w sposób 
niemiłosierny i dosadny scharakteryzować. Dowodem tego je s t  mi-
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sterny okaz sa ty ry :  ..Achure Cmi kulisami. Hacholez. IV.,
81 w t  Zmąwm ululoioiia i tE r te r a  i Schorra  forma wizyi.* p f h o r r  ukry ty  
je s t  w sanctimmum, w gabinecie Salam ona Kliifffcra, sławnego 
„M aggida brodzkiego", który i pod względem literackim stanął’ na 
czele konserwatystów. Brody, owo bogate emporium handlowe, gdzie 
także śród starowierczej ludności żydowskiej ogłada i wiedza nowo
czesna nie byty rzadkiemi zjawiskami. Indy iiąjodpowiedniąjszem 
miejscem dla o rganizac ji  występującej przeciw nadużyciom postę
powców. W  swojej kryjówce staje się Scborr świadkiem posiedzenia 
„ B e td in “ ( t rybuna lu j ,  k tórem u przewodniczy Scli. K. R. (czytaj:  

•Sze-Ker =  k łamstwo) =  S fh lom a Kliiger. < (boeiu- są jeszcze nie
które brodzkie ligury lokalne. Przewodniczący biada nad upadkiem 
religii i potęgi rabinów, jakoteż nad rabinam i nowomodnymi. Prze- 
dewszystkiem zapada uchwała, aby odbyć surowy sąd nad rabinami
0 mStlej dozie -fanatyzmu dla spraw  wiary, nad t. z. , j | iw ie jn y m i“ . 
Zjawiają się zatem rozmaici rabini, oskarżyciele i oskarżeni. R. 0. 
Oh (czytaj:  Ruceacli =  m orderca)  =  Rabbi Owi Ohajot. sławny 
rabm  żółkiewski, odgrywa rolę „ in e tu rgem an“ —  tJomaeza, sekre
tarza. W ciągu posiedzenia poddają .pewne stosunki literackie ostrej 
krytyce. Wyszydza sin hebrąjszczyznę niektórych współpracowników 
„ l le rem  Phem ed",  przyczem i „iflalacli bakobed" (aniołowi wspa- 
niałmnu) =  Rapaportowi dostają, się dotkliwe cięgi, j e g o  duma, bez
względność, liche wiersze, skłanianie się jego na stare  lala do „Pil- 
p u la “ , którego najzaciętszym był przećiwmikiem za młodu — to 
wszęstko doznaje zasłużonej oceny, albo raczej powiedziawszy chło
sty. S cIiolt widać załatwia się. tu z przeciwnikami swoimi we wszel
kie li obozach. \ a  końcu odkrywają go. Za karę musi wyznać wszy
stkie. g rzechy  s w e  i wszystko recytować, - kiedykolwiek o nim
1 jego Hacholez" drukowano. Poczem następuje wyciąg z niektó
rych ocen literackiej działalności Schorra. Żaden z tych „głosów" 
p r a ^  judaistycznej nie w j r a ż a  się o „Paąlio lez“ chlubnie lub 
z uznaniem. *

K aj ostrzej szemi są opinie Rafaela K irchheima, „Ocar neelim ad",  
•łosia i Rapaporta. Am orowie „Hacholez" —  mówi K ir rh h e im  (A r 
chi ves w a M ite s ,  1854) —  naś ladują  francuskich encyklopedystów. 
Ich jedynymi celem junt wyzuć ze swojej świętości zakon p iśm ienny 
i ustny, w ogóle wszystko, Co bądź dla swojej boskości,  bądz dla 
starożytności swojej przez naród uważane byw a za sacrosanctum. 
►Najgorzej jednak  postępuje redaktor. Ten Yoltaire galicyjski wyszy
dza największych nczonyi h tego wieku: Salam ona Leiba Rapaporta
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i ZaeharyaJza F ra n k la  ')■ Pierwszego wyśm iewa dla stylu, drugiego 
p rze zy w a: Zaeharia Hajwaui (Za(diariusza fireka). Dlaczego? Otóż- 
dlatego, że wystąpił' przedweiiyiiodom rabinów przeklętej pam ięci“ -) 
J ak  ukoSiezony szaleniec zaś oTn-hodzi sic z kry tyką tekstu biblij- 
n & L  Przestawia on i zmienia, litery i wyrazy w ed ług  upodobania 
i wyrządza pismom świętym  to, ezeHp świeccy krytycy tekstu nie 
ośmieliliby się wąyrządzić Horacemu i llrfmerowi. Jeszcze trzeba nam 
drukować biblię w edług  jego poprawek, a będziemy mieli tlomacze- 
nie S am ary tan ,  A leksandrejczyków i Seborra ..Oear n ee h m a d "  "b i Jost 
'pytają  się, (tom 11., list I d) : „Dokąd dojdą, jeszcze ci krytycy tekstu, 
jeżeli zaraz n a  wstępie pierwszy wiersz b ib li jny  skaleczyli V“ Wiersz, 
pierwszy §enes is  bowiem: §,'Bereszit boro elohim es h a ssm a jim  wees 
haarec1'- —  na  początku stworzył Bóg niebo (sm in n jim )  i ziemię —  
brzmi wmdług poprawki Seborra i K rochm alą  (Hailliolez, I II .  !!7b 
..B ereszit etc. es ham aiin  wees haarec-' — na początku stworzyli 
Bóg wode (m a jim )  i ziemię.

Najciętszą zaś jest replika Bapaporta , który zapomnieć nie 
może, iż „H acholez“ i towarzysze ubliżali s tarożytnym  i „Ojcom Za
konu ustnego11, szczególnie zaś B. Je lm da liakodesz. „Babenu liako- 
desz ’1 (nasz święty nauczyciel) —  mówi Eapaport  — którego nazy
wają wprost „Bablom (nauczycielem), nkładaez „M iszny“ , jest  
podstaw ą życia żydowskiego; w edług  światła ,jego kroczyć będziemy 
w  kąrności i zakonie, póki Izrael trw ać będzie jako  naród, pomimo 
iż niektórzy złoczyńcy pokolenia naszego odważyli sie twierdzić 
o ty m  pobożnym przewrotne rzeczy i poniżyć przym ioty  jego pod 
względem obyczajów7 i wiedzy i przewracać wszelkie pochwały
0 K im  wT pism ach mędrców7 naszych, o Jego  pokorze, mądrości
1 sprawiedliwości przy uk ładaniu  „M iszny“ , co dla każdego wido- 
cznem jest,  i przypisać m u  dumę, n iedostateczną cfiedzę i niedosta
teczny zm ysł porządku — oby oni byli przeklęci — oby zaś wszyscy 
przyjaciele p raw a pobłogosławili imieniu jego n a  w ieki.“ N astępu
jące  teraz wyznanie grzechów, posługujące się formą parodyi 1110-

O Zac-liarias Franki (1801 — 1875), założyciel szkoły rabinów 
w Wrocławiu, '  autor dz ie ła : Studien zur Septuaginta (1841). Septua- 
ginta, to grecka biblia, stąd przezwisko „Dajwani“ (grek).

2) .Radykalna reformacja żydowsko-niciniocka, redukująca histo
ryczny judaizm ud m in im u m  —■ otrzymała aprobatę poważnej ilości 
rabinów niemieckich na sławnych zjazdach czyli synodach, odbytych 
od r. 1844 w Brunświku, Frankfurcie n. M. i we Wrocławiu.

3) Oear nechmad (powabny skarbiec), czasop. hebr. wydane prze-
Iz. Blumenfelda z Brodów, 1856, 1857, 1860 i 1 8 6 3 ;  zawierało rzez
czy znakomite.
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dlitw. później przez rossvjskn*go hebraistę, dra Kaminera, do dosko
nałości • (fciprowadzdhą, jPfet. arcydziełem satyry i kończy sie, ja k  n a 
stępuję : „ Przyznaje się wobec was, o świetni sędziowie! Kochałem 
stówa szyderstwa, pogardzałem waszemi mowami, wstrętne mi byty  
„PilpuP 1 i , .Chanfo tL- (dosłow nie : bystrości), oddałem się dziwnym 
invśloin, doprowadziłem was do gniewu, wyszydzałem, wyśmiewa
łem, m rugałem  na was oczyma, r w a ł e m  k w i a t y  (t z. oddał1 się 
naukom świecki n ^ i  poezyi,), nie chciałem si* korzyć przsd  wami, 
bluźmłem, pogardzałem wasza, wspaniałością, zawaliłem wasze ogro
dzenia, lekceważyłem waszą „ T o r ę “ . W y  zaś, o nauczyciele i r a 
bini m o i ! Oby było wam wiadom em i jawnem , że naw racam  się 
i żałuję i grzechy moje porzucani. Przeto głowa mi ciężka, w styd  
okrywa czoło moje. pokorny tarzam się w  prochu, myśli moje są 
zamącone, zaledwie we mnie dusza sijpi ostoi, albowiem wielka je s t  
obawa moja, gniew wasz i zapal czy wośu wasza p rz e jm u n  innie s tra
chem. Oby więc była wola wasza, zlewać wasze nieskończone miło
sierdzie n a  sługę waszego, którw przyjm uje na  siebie pokutę i karo, 
aby ogłosić po raz drugi wszelkie obelgi, które objawiły się o m nie 
pismem jakiegobądź narodu, bądź że były mi jawne, bądź że nie 
były mi jawne. .1 iwne już oddawani przygotowane są, aby były ogłoszo
nymi, niejawne gotów .jestem ogłosić, skoro się o nich dow iem, aby 
g rzech zniszczony został a występek zgładzony, aby  przestępcy us ły 
szeli a złoczyńcy trwużj li 'się."

Zboczyliśmy mimowoli ofl charakterystyki J l a c h o l e z 11 do cha
rak terys tyki Sćliorra, od charakterystyki czasopisma do charak te ry 
styki redaktora. I  to całkiem słusznie. «$ehorr jest rzadkim typem 
redaktora, stanowiącego razem z czasopismem swojem nierozerwalną 
całość. Jeżeli Szaloma Kol ma porównać możemy do pełnego ogłady 
i taktu gospodarza, który do wymiany mydli zachęca i takową pod
trzymuje, zaś młokosa (io ldenberga do pokornego oberżysty, który 
zadowolony jeist, iż goście dobrze się bawdą i jem u też pozwalają, 
czy to przypatrywali s ię , 'c z y  Jju brać udział,  —  to Seliorr jes t  re
daktor - wódz, —  rzekłbym nawet — re d a k to r - ty ra n ,  Ludwik XIV. 
nuwoliebrajskiej żurnalisty k i . Potomek jednego z największych roirów 
żydowskich w7 Polsce, który zawsze w ydaw ał znakomitych uczonych, 
u błogosławiony i wielką Ibrtuną i wiolkiem znaczeniem społeeznem, 
postanawia on, będąc wówczas w sile wieku (nr. się, w  r. 1813), 
dla wprowadzenia w7 życie pomysłu zawczośnie zgasłego Izchaka. 
Krtara, stanąć fla czele gars tk i  sz lachetnych mężów, którzyhy byli 
„ s t r a ż ą  p r z e d n i ą ,  d ą ż ą c ą  p r z e d  n a r o d o m  I z r a e l a  
w w a l c e  d l a  w i a ł y  i z a k o n  u. “
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Ci współpracownicy r H acho lez“ to salne postacie wybitne. 
Jako pierwszego wymieniamy tu A b ra h am a  (ieigera, dzielnego n ie
ustraszonego, wszechstronnie uczonego wodza reformacyi żydowsko- j  

nieinie^kiei. Umieszcza 011 miedzy innenii w * llachoIez“ doskonalą 
biografię jednego z największych pierwowzorów swoich z czasów 
żydowsko-hiszpańskioh . wielkiego racyonalist.y, Lewi bar  A b ra h a m  1), 
(Ilaeholez II. l S j g ) ,  jakoteż łagodne acz nieinnioj stanowcze odpar
cie zarzutów^ z tog# tylko powodu przez liapaporta przeciw niemu 

sk ie row anych ,  iż ośmielił sic zachowanie się, Mąjmimiego podczas 
prześladowań religijnych w ytłum aczyć i uspraw iedliw ić Obok niego 
zajmuje zaszczytne stanowisko A braham  Krochmal, syn zasłużonego 
ojca. Ogłasza 011 udatne biografie tanaitów, przyczynki do nauki
0 kalendarzu (Haeh. I.J i ciekawą rozpraw ę: „Jbri anoehi"  ( jestem 
hebrajczykiem), o dogm atach religii żydowskiej,  polną oryginalnych  
poglądów (Hacli. IV.). 'I’rzeci członek tego grona, 1 łersch Mendel 
Piueles, okazuje się już w  roczniku pierwszym, w reeenzyi głośnego 
dzieła M. K rochm alą :  „Mora nebuche ha.im an (direcłor crran tium  
nostrae aetatis), g in n to w n y m  znaw eą Hegla, jakoteż żydowskiej 
łi lozolii: zaś w uw agach  do t t j  fcecenzyi. omawiających niektóre ru 
baszne aforyzmy mędrców taimudu. wiernie, pomaga, fcwemu reda
ktorowi w tein, aby wyzuć tychże mędrców z ni mbu świętości
1 p rzeds taw ić  ic h  jak o  ludzi swojej epoki.

' Reszta współpraeownikó w pierwszych tomów |S  I). Luzalto, 
D u is  i inni) obok tej trójcy mało budzi zajęcia. Wszystkich zew 
wspólpraeownikó a swoich przewyższa, ja k  to być powinno, wódz 
naczelny — Schorr.  Zjawia się» mi na każdej s tronicy jak* na tu ra  
dzielna, pogodna, zawsze skora do walić i, ale przytem zasad nieugię
tych. n ieubłaganych. I żywa on zawsze najsilniejszych wyrazów, 
najchętniej zaś uderzenia maczugą. Je s t  on lak silnym, iż każdy 
dzielny opór wielce go .zachw yca i J a w i .  Zawsze opowiada z podzi- 
w ienia gBtlną otwartością,, jak  dzielnej odprawy doznał ze strony 
przeciwnika, bez fałszywej p re tensjonalności przypisuje temuż słuszność:

1) A braham  Geiger, nr. w r. 1810 w Frankfu rc ie  o. M., umarł 
w  r. 1874 w Berlinie, nazw any  „rzecznik iem  reformy “ , oddal nauce 1 
żydowskiej niepospolite n s łu e l  przez w y d a w a n i t f - t a s o p i s m : Wissensch. 
Zeitsclir. ffir jud. Theologie ( 1835, 4 t . ), J iidischc Zeitschnft  fu r  W is-  
sensc.haft u. Lehen (1 8 ( jJ— 74), Z licznych, dzieł hebrajskich i niemie
ckich najznakomitsze je s t ,  U rsclir if t  u. Uehersetznngen der Kibel, B ro
si a u 1857. Lewi hen Ahraliam z Yillefranahe ( 1585') wr dziele sw ojem :
.. 1 j i v i a t C hen“ (Wieniec pow abny). najważniejsze kwestye religijne 
wr sposób tak  wolnnmvSlny trak tow ał,  że s ta l  się przedmiotem prześla
dow ań ze strony ortodoksyjnych rabinów7 ówczesnych.
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(jeśli rzeczywiście rzecz się tak ma), chyba, że w yrzuca mu niekon
sekw entne  w  tern, iż nie postąpił ściśle we d ług  w łasnych  poelądów. 
(Por. Haeli. VII.,  reeenzya dzieła P inelesa  : B a rk o  szel tor a). Że sam  
ogłosi! dokładny zbiór w szystkich zarzutów przeciw niemu skiero
w anych , to powyżej widzieliśmy. Pozporządza on na  zawołanie do
wcipem, sa tyrą , sarkazmem, patosem. Jego  osnowy k ry tycznych  
zasad, jego wstępy do rozpraw posługują się. bez w yjątku dykcyą  
wielce poetyczną, prawdziwie Erterowską. Takim  je s t  Schorr  od ro
cznika pierwszego do siódmego. W te m  spada na  niego s traszny cios, 
największe nieszczęście jego życia. Przez cały rok je s t  oszołomiony. 
Po tem  zrywaj sie mężnie do datsjej pracy i poświęca 7. tom dzieła 
swego zawcześuie zgasłej małżonce swojej. Nielitościwy, jakby  
z głazu w ykuty  szyderca wydobywa teraz z ta jni serca swojego 
dźwięki miękkie, dziwnie za serce chwytające. „Oto Noemi słodka — 
tak  rozpoczyna się nekrolog zmarłej towarzyszce poświęcony — po
bożna, towarzyszka młodości mojej . . . Córka wielkich i dobrych 

& rodu Landau  . . . P s ia  swoje otwierała w mądrości,  zakon, miło
sierdzie na  ustach jej,  wstydliwa, d o b ro c z y n n a . . . Zabrano mi ją  
zawcześnie 4. dnia miesiąca Tjar 5b2o ( lw i3 )  w  45 r. życia swo
je g o .“ A  potem tekst nag robka :  „Gdyby ważono żywot w edług  
dzieł twoich, o ja k  liczne byłyby wówczas lata życia twojego 1 O ile 
zdziałałaś dla sprawietlliwo^ci i z a k o n u ! Dobroć tw a —  źródło nie
wyczerpane, słodycz tara — urodzajny szczep winny. Nieskończonej 
dobroci pełna poświęciłaś się dla męża młodości, dla syna jedynaka , 
d ia  braci i Sióstr twoich Twierdzą byłaś nędzarzom, opieką uci
śnionym  ! 0  dobroci twojej, o twojem miłosierdziu dla dusz ła k n ą 
cych niechaj budzie świadkiem ten wiersz, niechaj będzie świadkiem 
ten  g la z ! “

P o tem  staje się in n y m  człowiekiem. W iększym, silniejszym, 
bezwzględniejszym , nielitościwym, fanatykiem, na  końcu nieprzy ja
cielem ludzi, jedynie przyjacielem idei. Począwszy od rocznika VII. 
j e s t  on jedynym  autorem swego czasopisma, w idnokrąg  jego s ta ł 
się szerszym, poznał bowiem tym czasem  parsyzm  i hellenizm i od
działywanie tychże na  ukształtowanie się. judaizmu. Siódmy i ósmy 
tom „Hacholez" (Jlatorot — zakon — w pływ  parsyzm u n a  judaizm ) 
stanowią też dzieło spokojnie i objektywnie pisane o rzeczywistej 
wartości naukowTej. Tu i owdzie pisuje jeszcze recenzye dzieł auto
rów  współczesnych, w których  naw et daw nych  towarzyszów bez
względnie traktuje. (Dor. jego srogą recenzyę dzieła P in e le s a : Darko 
vSzel Tora w roczniku VII.). Ostatnie roczniki zawierają §l'ossy i epi
g ram y .  tyczące, się. współczesnej l i tera tury  hebrajskiej a stanowiące
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pociski najjadowitsze i najcelniejsze, które hebra jska  literatura XIX. 
wieku w  ogóle wydala. Oto niektóre przykłady: „Trzy charak tery  
l i t e ra tó w : Jeden  dużo przynosi (sc. własnej wiedzy i ta lentu),  a mało 
wydobywa, d rugi mało przynosi a dużo wydobywa, jeden  znów nic 
nie przynosi a dużo w y d o b y w a " . . .  Kto je s t  inadreem ? K tóry  je s t  zwin
n y m  w  podstępie. Kto je s t  doskonałym m ędrcem ? Który się odziewa 
cudzym  płaszczem (t. z. stroi sie obcemi piórami). Kto je s t  boha
te re m ?  Który szeleszcze pochwą miecza swego. Kto je s t  c h u sy tem ?  
Który w ychyla  kieliszek swój je d n y m  haustem . Kto je s t  Poresz?  
(P  =  asceta, odhaczony). Który bierze rozbrat z Torą i mądrością. 
Kto je s t  oświeconym rabinem  ? Który mówi a nie robi, kazania mie
wa a nic nie wykonuje . . . Kto jg l t  g łu p cem ? Który rzetelnie z drogi 
swojej nie zbacza. Kto je s t  here tyk iem ? Który wyznaje prawdę, 
a zaprzecza k łam stw u  .

Ostatnie lata życia swojego przepędził Schorr  sam otny  i opu
szczony, w towarzystwie książek, n ad  pracami swojemi. U m a r ł  
w jesien i 1895 r. Za konduktem  szła nieliczna g ars tk a  pozostałych 
„M askilim", nie było zaś nikogo z licznych, bardzo biednych  kre
w nych  jego. Zapisał bowiem cały wielki m ajątek 140.000 złr., jako- 
też drogocenną bibliotekę nowozałożonej szkole rabinów we W iedniu. 
Uwieńczył w ten sposób dzieło życia swojego : walkę .przeciw sta 
rem u spleśniałemu rabinizmowi. Z n im  zeszła do g robu  ostatnia 
wielka jiostać Haskali galicyjskiej.

Z reszty czasopism „Haskali" galicy jsko-austryack ie j  jedynie 
„Kochbe Izchak" doszły i sędziwego wieku i wielkiej ilości zeszytów. 
Były one po największej części tylko przytułkiem dla s ił  i prac dy
letanckich. Ostatnie zeszyty zawierały rzeczy pożyteczne. Dalsze he
brajskie czasopisma peryodyczne w Galicy i i A ustry i  w  ogóle — to 
same rzeczy efemeryczne, chociaż tu  i owdzie, ja k  n. p. „Ocar nech- 
m a d “ , wielkiej wartości.

Litera tura Haskali. której wyczerpującą charak terystykę pow y
żej podać się stara łem, w ówczesnej przem ysłu  i hand lu  pozbawio
nej a tylko z rolnic twa żyjącej Galieyi, sprzyjającej g leby nie zna
lazła. Haskala  w początkach swoich była toż ar tyku łem  zbytku, 
przeważnie bogaczom i bywalcom przystępnym . Znalazła zatem zno
śne warunki by tu  tylko w trzech  miastach k r a ju :  we Lwowie, Bro
dach  i Tarnopolu. G m ina  krakowska obok lwowskiej największa 
i najznakomitsza w  ca łym  kraju  posiadała wprawdzie wówczas już  
licznych „M askil im ", ci atoii nie wywierali znacznego wpływu, nie 
zorganizowali się też w scisle złączone koło, jak  to miało miejsce 
w  powyżej wym ienionych miastach. Lwów  posiadał od początku
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okupacji  liczną osadę urzędniczą, z niemieckich p row inc j i  Austryi 
pochodzącą, liczącą w łonie swojem licznych znakom itych uczonych. 
Urzędnicy starali sie przekształcić niemieekiem narzeczem posługu
jące się żydowstwo na żywioł sprzyjający rządowi, wspierali więc 
na  wszelki sposób dążności żydów „oświeconych" przeciw ortodo
ksom, w  k tórych  najczęściej upatrywali nie żydów, lecz „Pollaken". 
To też tiinkcyonaryusze rządowi, ja k  n. p. nauczyciele szkół no rm al
nych, oficerowie i t. p., albo m łodym  m askilim  udzielali nauki (po 
największej części bezpłatnej, w ukryciu z obawy przed rodzicami, 
do obozu ortodoksów7 należącymi), albo zaopatrywali w  niemiecką 
lekturę, duchem „oświecenia" owianą, który  w tedy całą Europę 
obejmował'. Działo się to regularn ie  we Lwowie, bardzo często też 
w7 mniejszych centrach politycznych kraju. Kupiectwo broclzkie, prze
ważnie żydowskie, miało ciągłe, bezpośrednie stosunki z głównem  
ogniskiem oświaty, z Berlinem. W iem y z hebrajskich  pamiętników 
Lofterisa, iż n iektórzy poważani kupcy brodzcy cło domu M endel- 
sohna uczęszczali. I  Tarnopol był w tedy  naprzód dążącem m iastem  

•granieznem, które chętnie z Brodami rywalizowało.
P ow stały  zatem we Lwowie, Brodach i Tarnopolu koła „M a

sk il im 11, które, jak  już powyżej zaznaczę łem, w  walce swojej przeciw 
chasydom mimowoli organizacyę tychże przyjęły. Olmsydim trzymali 
się. razem, wspierali się wzajemnie, to samo uczynili i Maskilim. 
Chasydim mieli cadyków swoich, którzy w iernym głosili „Torę", 
a to naw et czasem zupełnie nowną Torę i stara li  sfę uzyskać w pływ 
na gm iny .  Tak samo mieli M askiiim  swoich wodzów7, którzy skupili 
około' siebie zwolenników7, tymże nauki udzielali i chasydyzmowi 
przeciwdziałali. Obu stronom były  wspólne : nienawiść i najzagorzal
szy fanatyzm, który z jednej s trony nie cofał się przed gw ałtem  
i mordem, z drugiej przecł podłą, d e n u n c ja c ją .  N a  koniec polegało 
podobieństwo kół „m askilim# z ehasydyzm em  jeszcze na  tem, że z ich  
g rona (chociaż nie z ich dążności)  były  wykluczone kobiety. N ie były 
to zatem owe eleganckie salony Haskali berlińskiej, do k tórych  pię
kne przewodniczące żydówki śc iągały znakom itych ta len tem  i stano
wiskiem chrześoian-  luteranów, którzy w zam ian  za literackie i a r 
tystyczne natchnienie wnieśli w7 dom żydowski, którego g łów nym i 
filarami były dotąd czystość obyczajów i wstydliwość, orgie zm y
słowe i rozpustę.

Dokładną charak terystykę kół galicyjskich  „M askil im 11, tudzież 
ich. członków i tychże działalności literackiej, zawierać będzie część 
następna dzieła tego.

M. W e i s s b e r g .
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W  M A Ł E M  M IEŚCIE.

Je rzy  II., elektor hanowerski i król Anglii,  założył un iw ersy te t 
w  Getyndze w r. 1737. Zam iarem jego było stworzyli uniwersyte t 
wielki, światowy, — nie prow incjona lny . Aby nowo utworzonej 
w szeehniey od razu zdobyć dobre imię, powołano przedewszyst.kiem 
uczonych, cieszących sie szeroką sławą, na  p ro fe sM w ,  założono bi
bliotekę, ogród bolaniczny i zakład anatomiczny, a następnie utwo
rzono towarzystwo naukowe (Socie th t der W issenschnften)  i zagięte ' 
wycTawać pismo naukowe (G elehrtc A nzcigen). W  krótkim czasie 
uniwersytet zdobył sobie sławę, odznaczając się gruntow nem i bada
n iam i i pozytywną wiedzą. Metafizyczne nadan ia  nie m iały wT n im  
zwolenników.

W ojna  siedmioletnia pow strzym ała  rozwój nowej wszechnicy, 
ale tylko chwilowo. Z czasem sta ła  się ona u lubionym uniw ersy te
tem  dla szlachty. W ytw orzyło  sie w nim życie towarzyskie, w któ- 
r e m  rej wodzili młodzieńcy bogaci,  t rzym ający  służbę i konie i spo
g lądający z dum ą na d rug ich  biedniejszych studentów.

Dzięki znakom itym  profesorom, przyciągającym sw ym i wykła
dam i młodzież, liczba uczniów około roku 1780 wzrosła już  do 1000 
blisko. Do roku 1795 skutkiem spdrów w  łonie uniwersyte tu liczba 
uczniów spadla bardzo, a w r. 181)9 zeszła do 453.

Do wojnach napoleońskich liczba słuchaczy w zrosła znowu 
znacznie. W r. 1823 doszła do 1547. Ten napływ  młodzieży spo
wodował i nap ływ  pieniędzy, rozwinęła się spekulacya budowlana, mia
sto się rozrosło i ożywiło, a gdy  frekwencya się zmniejszyła, miasto 
znów podupadło. W r. 1831 w ybuchła  rewolucya, którą wkrótce 
stłumiono, poczem książę Cambridge przybył osobiście do miasta, 
aby  wysłuchać życzeń i zażaleń. Przeprowadził on reformy w uni-
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wersyteeie i powołał' znakomity cli profesorów, — między m m i hi
s toryka Gerwńitisa — by  uniwersytet do nowego rozkwitu doprowa
dzić. W jr. 1837 obchodzono stuletni jubileusz un iw ersy te tu  i po
święcono aule. W  tym że roku nastąpiło w ygnanie  s in lm iu  profesorów 
(d ie  G óttinger Siebert), którzy założyli protest przeciw obaleniu 
ustaw y zasadniw iej: byli t o : B ah lm ann ,  bracia G rinnn , G errinus,  
A lbrech t,  Ew ald  i W. Weber. Liczba uczniów spadła z 909 na  656, 
a  w r T848 było już  tylko 582 słuchaczy.

Od tego czasu uniw ersy te t wskutek nowej reorganizacyi i po
wołania dzielnych sił naukowych podniósł sie znowu, a w r. 1887, 
w czasie obchodu 150-lelniego jubileuszu, frekweneya doszła do 
liczby JMM uczniów. Do t^ jo  rozkwitu przyczyniło się wybudowa
nie licznych budowli dla insty tu tów  uniwersyteckich, tudzież u ła
twienie komunikacyi przez zbudowanie kolei żelaznych w la tach  
1 8 5 4 — 1856. Uliaslo rozrosło sie i w ygląda uroczo. Środek m iasta  
składa się z ulic zabudowanych kamienicami i nie wiele różni się 
od innych miast niemieckich, lecz naokoło miasta powstał wieniec 
ślicznych willi, przeważnie w  stylu holenderskim zbudoAvanych 
i ogrodami otoczonych, które obejmują przestrzeń znacznie większą 
od właściwego miasta, a nadają  m u  cechę jednej wielkiej Aville- 
giatury.

8
* H:

R ektorem  uniwersyte tu jest Jego  królewska W ysokość regen t 
Księstwa brunszwickiego, książę pruski Albrecht.

Właściwej zarząd uniwersyte tu spoczywa w  ręku królewskiego 
kuratora  uniwersytetu, k tórym  je s t  obecnie ta jny radca  regencyjny ,  
Hopihęr, i prorektora, którą to godność w roku szkolnym bieżąaym 
profesor dr. Rudolf  Smend sprawuje.

Sędzią uniw ersyte tu  jes t dyrektor sądu krajowego, p Bae- 
meister.

Dziekanami -są obecnie: n a  wydziale teologicznym prof. dr. 
Tscbaekert,  — n a  wydziale p raw niczym  ta jny  radca sprawiedliwości, 
profesor dr. irnn Bar, — n a  wydziale m edycznym  ta jny  radca sani
ta rny ,  profesor dr. Ebsle in ,  a na  wydziale filozoficznym profesor 
dr. Golm.

W ydzia ł teologiczny liczy 6 profesorów zwyczajnych, trzech 
nadzw yczajnych  i trzech docentów pryw atnych . W ydzia ł  prawmiczy 
liczy 8 profesorów zwyczajnych (Dore, Ziebarth, Trensdorff, von 
Bar, Regelsberger, łrlerkel, E h re n b e rg  Yictor, Detmold), — jednego
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honorowego (rzeczywisty ta jny  radca  P lanck  — Ekscellencya), -  
jednego profesora nadzwyczajnego i dwóch docentów prywatny! h.

Wydział medyczny liczy 10 profesorów zwyczajnych, jednego  
honorowego, 7 nadzwyczajnych i 8 docentów pryw atnych , a nadto 
jednego nauczyciela dentystek!.

N a  wydziale filozoficznym wykłada 37 profesorów zwyczajnych, 
1 2  profesorów nadzwyczajnych, jeden  nauczyciel rysunków7 i 14 do
centów prywatnych.

Prócz tego je s t  jeden  lektor dla języka angielskiego i jeden  
lektor dla języka francuskiego.

Osobliwością, jes t  osobny U n k e r s itd ts r e i tih s t iM ,  t. j. ujeżdżal
n ia uniwersytecka i sala szermierki i tańca W  urzędowym  spisie 
ciała nauczycielskiego obok powołanych powTyżej profesorów i do
centów figurują także tak zwani E xercitienm ei*U r, t. j. fechimistrz 
(F rch tm e ń ter) , p. flfriineklac, i tanem istrz  (T anzm eister), p. Holtzke. 
Koniuszym uniwersyteckim (U n w crs ila ts-S ta llm e ister)  j * t  baron 
M m ichhausen  x). Prócz tego jes t  ośmiu urzędników uniwersytetu, jako 
to : dwóch przy kuratorze, dwóeli w  sokretaiyacie, jeden  kasyer 
(R in d a n t) ,  jeden  kurator i dwóch urzędników budowniczych.

pedeli  jes t  trzech, z tych jeden  z ty tu łem  oberpedella, a drugi 
ma ty tuł ,Logicom issiir“ , gdyż obowiązkiem jego j e s t  podawać zgła
szającym się uczniom uniwersytetu, nie majJTym jeszcze pomieszka
nia, adresy mieszkań będących do wynajęcia, on też prowadzi ewi
d e n c ję  mieszkań wszystkicli profesorów i słuchaczy. Prócz tego je s t  
dwóch zarządców budynków  uniwersyteckich (H a iisren ru lte r), a nadto 
są różni urzędnicy i dozorcy przy poszczególnych ins ty tu tach  uni
wersyteckich 2).

Uniw ersyte t m a swój kościół, a osobna deputacya zajmuje się 
sprawami tego kościoła. S k ła d a | | i ę  ona z przewodniczącego, profe
sorów zwyczajnych wydziału teologicznego, seniorów trzech innych  
fakultetów7 i sędziego uniwersyteckiego, k tórym  jest,  ja k  w spom nie

x) Koniuszy uniwersytetu ma rangę nadzwyczajnego profesora; 
jest to specyalnŁp Getyngi.

2) W kaidem półroczu ogłasza uniwersytet drukiem urzędowy 
spis personalu uniwersyteckiego i uczniów7, p. t. „Amtliches Ycrzeiehniss 
des Persona]s und der Studirenden der kónigliedien Georg-August-Uni- 
versitat zu Gottingen , gdzie są podane dokładne adresy wszystkich 
profesorów i słuchaczy. Mieszkania bywają wynajmowane uczniom uni
wersytetu nie inaczej, jak  na całe półrocze, i płaci się czynsz z góry. 
Każdy uczeń ma zazwyczaj dw7a maleńkie pokoiki, które wraz z ume
blowaniem kosztują 9 0 — 120 marek półrocznie.
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liśmy, p. Bacmeister. B aehunki kasy  kościelnej prowadzi kasa uni
wersyte t* . Dwaj profesorowie wydziału teologicznego p e M ą  zarazem 
funkcye kaznodziei uniwersytetu.

Biblioteka uniwersytecka o tw arta  je s t  dla publiczności w  celu 
wypożyczania książek od 1 1 — 1 i od 2 — 3, czytelnia zaś od 1 0 — 4, 
a przy oświetleniu elektrycznem i dłużej. Nadzór nad biblioteką spo
czywa w rękach komisyi, złożonej z dyrektora biblioteki, jego za
stępcy i pięciu profesorów, w łaściwy zarząd wykonują dyrektor  bi
blioteki i jego zastępca (obaj są profesorami wydziału filozoficznego) 
i dw unastu  urzędników’ biblioteki, względnie asystentów.

Świetny stan uniwersytetu okazuje się także z liczby is tn ieją
cych w n im  sem inaryów i innycji instytutów.

W  szczególności na  wydziale t e o l o g i c z n y m  istnieje epho- 
ra t  dla s tudentów teologii z prowineyi hanowerskiej i sem inaryum  
teologiczne, jedno teoretyczne, drugie praktyczne (Theoretische A b -  
theilung, P raktische A h tke ilang ), zakład teologiczny (Theologisches 
S ti j t)  i dom sierót ( W aisenhaus).

N a  wydziale p r a w n i  c z y m  istnieje sem inaryum  prawnicze 
<Ju risłisches Sem in a r)  pod dyrekcyą prof. dra  Merkla.

P rzy  wydziale m e d y c z n y m  istnieją zakłady teoretyczne, 
jako to: ana tom iczny fizyologiczny, farmakologiczny, patologiczny, 
in s ty tu t  dla medycznej chemii i hygieny, — oraz zakłady kliniczne, 
jako t o : klinika i poliklinika medyczna, chirurgiczna, oftalmologi- 
czna, polikliniką dla chorób usznych, klinika d la kobiet, klinika 
psyehyatryczna,  in s ty tu t  weterynarsk i

N a  wydziale f i l o z o f i c z n y m  istnieją:

1) Sem inaryum  filozoficzne,
2) S em inaryum  i p rosem inaryum  filologiczne,
3) S em inaryum  pedagogiczne i
4) Sem inaryum  archeologiczne,
5) Zbiór a rcheo logm no-num izm atyczny ,
6 ) Zbiór obrazów i miedziorytów,
7) Sem inaryum  dla niemieckiej filologii,
8) S em ina ryum  dla romańskiej filologii,
9), S em inaryum  dla angielskiej filologii,

10) S em inaryum  dla historyi średniowiecznej i nowożytnej,
11) S em inaryum  d l a  u m i e j ę t n o ś c i  a s e k u r a c y j n y c h ,
T j)  A para t  dyplomatyczny,
13) A parat geograficzny,
14) Sem inatrym  matematyczno-fizykalne i czytelnia m atem at. ,



15) Zbiór m atem atycznych przyrządów i modeli,
16) Muzeum dla historyi natura lnej i in s ty tu t  zoologiczno- 

zootomiezny,
17) Zbiór etnograficzny,
18) In s ty tu t  mineralogiczno-petrogratiezuy,
19) In s ty tu t  geologiczuo-paleoiitologiozny,
20) Ogród botaniczny, muzeum botaniczna i zbiór larmako- 

gnostyezny,
21) In s ty tu t  dla iizyologii roślin,
2 2 g Obserwatorymn z oddziałami dla a) praktycznej as trono

mii. oraz dla b) teoretycznej astronomii, geodezyi i m ate
matycznej fizyki.

33) Ins ty tu t  fizykalny z oddziałami dla a)  fizyki eksperym en
talnej i stosowanej i b) dla fizyki matematycznej,

24) Laboratoryum  cliemiczue,
25) Ins ty tu t  fizykalno-c-liemi^ny,
26) Laboratoryum  rolniezo-chemiezne,
27) Ins ty tu t  agronomiczny, obok którego istnieją laboratoryum 

dla chemii i bakteriologii mleka, w ykłady  i dem onstracye 
w  przedmiocie zużytkowania owoców, tudzież w yk łady  
o budownictwie agronomieznein. Zbiory ins ty tu tu  agrono
micznego, pola doświadczalne i ogrody dostępne, i dla

'  publiczności; wreszcie
28) pole doświadczalne rolnicze.

Prócz tego pod zarząwfinn m in is tra  rolnictwa, a wiec, niezale
żnie od uniw ersyte tu  i s tn ie ją : a) s taeya doświadczalna agronom i
czna, b) staeya kontroli dla badania środków pożywienia : p rzed 
miotów | f  rolnictwie używanych.

N adm ienić  jeszcze należy, że istnieje osobny akademicki za
kład kąpielowy ( U n ivers itu ts -B a d e-A n s ta U ), przy którym zatrudnio
nych  je s t  stale dwóch laziebnych (B adem cister).

*
* *

Senat składa się z prorektora, wszystkich zwyczajnych profe
sorów i sędziego uniwersytetu.

W ydz ia ł  adm in is tracy jny  składa się z prorektora, 7 profesorów 
i sędziego uniwersytetu.

Wydział sądowy (R eclitsp jkge - A usschuss) składa się z prore
ktora, 5 profesorów7 i sędziego uniwersyte tu.

982_____________ P RZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI_______________



W IE L I)L  U N E \ V E R ^ T E ' i M ^ U 1 ; E > [ ^ r e Ś C t o 933

Kom isyf imnmtryknlaf-yjną tworzą prorektor i s^flzfa uniwer
sytetu. #

Inspekeye nad kuchnią. bezpłatną (F reitU che)  sprawuje dwóch 
profesorów.

Zakład zaopatrzenia d la wdów i sierót po profesorach zjjstaje 
pod zarządem szeseju profesorów.

Ins ty tu t  pielęgnowania chorych ( K ranlceup fle i/e -InsfiM ,) zo
staje pud przewodnictwem trzeci i profesorów wydziału prawniczego, 
medycznego i teologicznego, do zarządu należą nadto czterej 'Stu
denci z wydziału prawniczego, teologicznego i lilozolicznegTi i oso
bny l4karz ins ty tu tu  (tir. Briegleb).

Istnieje osobna re d a k c ja  pism akademickich.
Nadzór nad ujeżdżalnią ( U nirersiłim -lieitinstitu t) wykonuje 

sp e c ja ln a  kom is ja  (Reitl/altn-Oommission), złożona zo s łynnego  pro 
fesora prawa B a r a  i dwóch innych  profesorów' Nadzór nad  szer
mierką (Slftiyerzitatś-Fechtbutlen) i nad  ćwiczeniami g im nastycznem i 
(Akadetnifti-ho Turnnbungęn) sprawnie profesor dr. K ielborn B wy- 
ilźialu filozoficznego), zaś nadzór nad  zakładem kąpielowym ( U ni- 
versitułsb(i(leanst<iU) wykonuje profesor m edycyny dr. ÓNJ erkel.

N a  zewnątrz reprezentują un iw ersy te t :  p rorektor  i 4 dzieka
nów (tak zwana Hottort u-D epufnt.ion), \y Izbie Panów je s t  przedsta
wicielem uniwersyte tu  ta jny  radca sprawiedliwości, profesor dr. I)ove, 
w radzie policyjnej m iasta  Getyngi prorektor a nadto profesor dr. 
Woltihugol (z wydziału m edycznego) i sędzia uniwersyte tu . Nadto  
un iw ersy te t  nja dwóoh reprezentantów w prowincyonalnym  synodzie 
^wangietioko-luterekim.

Z g rona profesorów złożone są komisye e g z am in ac y jn e : 1) dla 
egzam inu medyczi r e f t  wstępitego, -I dla egzam inu lekarskiego,
3) dla dentystów, 4) dla farmaceutów, oj d la  uapazycieli szkół w yż
szych (w tej kom is j i  zasiada także dyrek tor  f im n a zy a ln y ) ,  6) dla 
nauczycieli rolnictwa w szkołach rolniczych. 7) dla egzam inu wstę
pnego do badania środków' żywności,  b) dla egzam inu głównego 
tychże chemików, 0 ) dla bibliotekarzy, 1 0 ) dla z n a w c ó w  \y d z i e 
d z i n i e  a s  e k u r a c  y i.

Ta Ostatnia kom isya składa się z profesora Lexis’a, ta jnego 
radcy  regencyjnego  ( który je s t  dyrektorem  sem inaryum  asekuracy j
nego), jako przewodniczącego, oraz z p ro fesorów : dra  Golina, d ra  
E hrenberga ,  d ra  Kleina i d ra  B ohim am a. —  Sem inaryum  dla stu- 
dyów asekuracy jnych  obejmuje wykład) z ekonomii politycznej teo
retycznej i praktycznej,  p raw a asekuracyjnego, techniki asekuracyj
nej matematycznej i administracyjnej.  W  sem inaryum  tem oprócz
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powyższych profesorów w ykładają ta k ż e : profesor dr. 1 ’ischer i dy- 
Sfektor szkoły handlowej Jaeom (ten o lta tn i  odbywa cwiczsaiia z bncli- 
halteryi) .  Słuchacze sem inaryum  uczęszczają i na inne wyW adr, jak 
z dziedziny prawa handlowego i morskiego, praw a międzynarodo
wego i inne nieobowiązkowe. Slughaeze zwyczajni teg“cj sem inaryum  
obowiązani są uczęszczać do seniiimrynni przynajmniej przez dwa 
półrocza, mieć w  każdem półroczu przynajmniej je d en  wykład nau
kowy i poddać się po ukończeniu stndyów egzaminowi ścisłemu, 
a po złożeniu takowego otrzymują dyplom j*i znawców asekurac ji  
( Versicheruitgs- Verdar>ditje) stosownie do wyboru bądź v, dziedzinie 
techniki matematycznej,  bądź w zakresie ad m in is t ra c j i  asekuracyjnej. 
W szystkie wykłady, należące do dziedziny nauki ekonomii polity
cznej, noszą nazwę nauk kam era lnych  'C uL ineral-W istm schaftm ) 
i wcieloną są do wydziału filozoficznego a nie prawniczego, ja k  u nas.

W  najnowszym  czasie, bo w letnicm półroczu roku bieżącego, 
powstało jeszcze jedno se in inan  nm na wydziale iFlozolirznym port 
d y re k c ją  prof. dra Khrenfiterga młodszego iz wydziału filozoficznego) 
pod nazwą „Ilandelska in iner-S em inar“, celem wytworzenia fachowo 
w ykształconych kandydatów na  posady sekretarzy Izb handlowych. 
Jes tto  pierwsze se m in a ry jn i  tego rodzaju w  łSłiemczech.

P rzy  uniwersytecie istnieje „królew skie Towarzystwo Naukowe" 
(kónigliche G escllschaft der  IF isseaschaften), k tórego wydział m a
tematyczno-fizyczny liczy 14, a wydział filologiczno-historyczuy ró
wnież 14 członków zwyczajnych, prócz t e J f  są członkowie honorowi 
tudzież zamiejscowi i korespondenci.

*

Studenci uniw ersyte tu  mają swój wydział (A usschuss der S łu -  
dentenschaft), złożony z przewodniczącego, jego zastępcy, 9 człon
ków i 9 zastępców podług  9 arnp.

Liczba studentów im m atrykulow anych  wr półroczu zimowem 
1897/8  wynosiła 1154, a  w  szczególności na wydziale ewangelieko- 
teologiczuym 137, n a  wydziale prawniczym 336, na medycznym 
236, a na  filozoficznym 4 4 5 . —  Prócz tego 113 osólT, nie m ających  
w arunków  do im m atry k u la c j i  w ym aganych ,  uzyskało od prorektora 
pozwolenie do s łuchania wykładowy w tej liczbie 4,2 p a n .  Ogółem 
uczęszczało więc na uniwersytet. 1267  słuchaczy i słuchaczek. W  tej 
liczbie mieści się 818 poddanych  pruskich, 253 poddanych z in 
n y ch  pańs tw  rzeszy niemieckiej,  48 z różnych krajów europejskich 
a  35 z poza Europy.
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V. szczególności uczęszcza z Belgii 1, z B ułgaryi 1, z G re 
c j i  1, z Anglii 14, z Iiolanclyi 4, z Austro-W ęgier  3, z Possyi 18, 
ze 8z\\ecyi i Norwegii 1, ze Szwajcaryi 5, z A m eryki 31, z Azyi 
(z .Japonii) 3, z A ustrali i  1 słuchacz.

Oyfry te świadczą wymownie, ja k a  s ławą cieszy się un iw ersy 
tet w Getyndze. Wiele rodzin obcokrajowych, szczególniej angiel
skich, mieszka przez cały rok w • I t y n d z e  z powodu studyów, k tó
rym  sie ich synowie odddają.

Do rozkwitu tej wszechnicy przyczynił się także idealny, pa- 
t iwarehalny rzec można stosunek, jaki panuje między gronem  pro- 
fesorskiem a młodzieżą. Od daw na przy ję tym  jest zwyczaj, że nowo 
wstępujący słuchacze składają wizytę swoim w szystkim  profesorom 
w  domu, i że każdy prawie profesor co roku raz lub więcej razy 
urządza u siebie przyjęcia, na  które zaprasza swoich uczniów. Zda
rza się, że proiesorowdcfpzapraszają uczniów i na  przyjęcia w loka
lach publicznych. Ozęstokroć profesor, spotkawszy swego ucznia 
i poza uniwersyte tem, nawiązuje z n im  przyjacielską luli naukową 
rosmowę i zaprasza na  spoiną przechadzkę. Z drugiej s trony kon
trola nad frekwencyą w czasie w ykładów ściśle je s t  w ykonyw aną, 
w ym agan ia  przy egzam inach  są surowe, a wybryki karane są bez
względnie karam i pieiiiążnemi lub karcerem.

Karcer bardzo często ma w swoich murach winowajców. W ia-  
donnt, że i B ismark, k tóry  za młodu uczęszczał na  uniwersyte t 
w  Getyndze, siedział za karę wt karcerze. Drzwi, na  których w yry ł 
wówczas swe nazwisko, są przechowywane w muzeum, jako p a 
m ią tka D-

Ludność Getyngi dzieli się na 2 części: akadem icką i nieaka- 
cłemioką. Pierwsza, złożona z profesorów i uczniów, trzym a się zdała 
od mieszczaństwa, które z niej głównie żyje. N a  brak rozrywek 
uskarżać się nie można. Miasto nie szczędzi wydatków na uprzyje
mnienie pobytu s tudentom. Je s t  s tały  teatr  i opera, m uzyka woj
skowa g ra  na  placu przed ratuszem  dw a razy na tydzień, je s t  prócz

') O wybrykach i konceptach młodzieży opowiadają różne ane
gdoty. Przed kilku laty zdarzyło się, że pewne grono młodzieży, w ra
cając do domu w nocy w usposobieniu wesołcm, wypłatało takiego 
figla jednemu gospodarzowi. Na ̂ podwórzu domu stał wóz napełniony 
gnojem. Młodzi akademicy złożyli gnój na ziemię, rozebrali wóz. wy
nieśli części jego na dach, tam złożyli wóz napowrót i złożyli na nim 
cały ów gnój. Można sobie wyobrazić, jakie było zadziwienie gospoda
rza, kiedy z rana wyszedł na pole i spostrzegł brak wozu, a po dłu
giem szukaniu znalazł go na dachu swego donnu
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tego orkiestra miejska, towarzystwo muzyczne, towarzystwo śpiewa
ckie i osobny „Bachverein“ . W  mieście i okolicy sa różne fabryki. 
JDzięki uniwersyiietowi istnieją  dość liczne księgarnie i fabryki in 
strum entów  ch irurg icznych  oraz lizykalnych, które używają wielkiej 
sławy. G etynga  jest siedzibą sądu krajowego (Lnndesg/ricJd) i powia
towego (Am U gericlit). Garnizon składa się z jednego  batalionu pie
choty. Miasto liczy ogółem dwadzieścia kilka tysięcy mieszkańców.

W  mieście uderza przedewszystkiein widok paru sta rożytnych  
kościołów i pewnej liczby staroświeckich domów, które przetrw ały  
BO-letnią wojnf. Do ważniejszych budowli należą: g jnach pocztowy, 
gm ach lilii banku  państwa. starożytny, bardzo oryginalny  dom, 
zwany „Jimkernhaus"1, muzeum dla lnstoryi natura lnej ,  mieszczące 
znakomite zbiory, gm achy  biblioteczne, z k tórych jeden  przerobiony 
ze starożytnego kościoła Paulinów, w  stylu gotyckim zbudowanego, 
kościół św. Jana ,  pochodzący z wieku XIV., ratusz liczący 500 lat, 
kościół św. .lakóba z wieżą ośmiokątną, zb u d o w a n i  w wieku XV . 
ujeżdżalnia, zbudowana zaraz przy założeniu uniw ersyte tu  na  w yra
źne życzenie króla, budynek, jswany Auditoriengeb& udc , w k tórym  
się odbywają wykłady teologiczne, prawnicze, filologiczne i filozofi
czne (największa sala może pomieścić 320 słuchaczy), teatr , g im na- 
zyum, nowe kliniki,  wybudowane kosztem przeszło dwóch milionów 
m a re k ;  ins ty tu t  "fizjologiczny, aula, obejmująca salę świąteczną uni
wersyte tu  oraz ub ikac je  dla władz akademickich, karcer i zbiory 
sztuk fiiekbyeh, dalej koszary wojskowe, o^serwatoryum, które stało 
się s ław nem  za czasów Gaussa (1 8 1 6 — 1855), i laboratoryum che
miczne. Kościół katolicki jes t tylko jeden, szczupłych bardzo rozmiarów, 
wewnątrz schludny, ale nader  skromny.

Okolica jest  ładna,  dość górzysta, przyozdobiona ru inam i s ta 
ry ch  zamków, posiada wiele punktów  atrakayjnych , do k tórych  
liczne urządzane bywają nyeieczki.  Stanowią one g łów ną rozrywkę, 
profesorów i młodzieży. P ierwsi żyją tylko dla nauki i dla młodzieży, 
a młodzież pomimo swoich arystokra tycznych  „Gorps “ i dem okra
tycznych  „B urschenscha /ten“ nie zapomina też o nauce; co więcej 
przyznać trzeba, że znaczny zastęp młodzieży oddaje się s tudyom 
z zapałem i niezwykłą sumiennością.

D r . J u l i a n  M o u e l o w k k i .
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KRONIKA M I C K I E W I C Z O W S K A .
. Podajemy obecnie w dalszym ciągu, w nieodzownej zwięzłości 

zestawiony obraz uroczystości Mickiewiczowskich, urządzonych w na
szym kraju :

* * W  Ił o cli n i  szereg uroczystości Mickiewiczowskich zamknął
odizyt p. Józefa Kotarbińskiego, wygłoszony w dniu 3. czerwca b. r. 
Prelegent mówił naprzód o epopejach różnych narodów i czasów, poezem 
przeszedłszy do „Pana Tadeuszft--, podnosił w nim cechy epopei naro
dowej

* W  B r z e s k u  obchodzono setna rocznicę urodzin Adama Mickie
wicza iv dniach 11. i 12. czerwca. Uroczystość rozpoczął wieczorek 
artystyczny w Kasynie urzędniczem, a program wypełniły produkeye 
orkiestry salinarnej z Bochni, piękne przemówienie prof. Czesława Pie
niążka z Krakowa, ma na fortepianie, deklamacya z „Wallenroda" 
panny Jadwigi Zaleskiej, koncertowa g ra  na skrzypcach, doskonale wy
ćwiczone chóry „Lutni" bocheńskiej, żeński i męski, które w końcu 
połączone wykonały z orkiestrą kantatę gwpgo kapelmistrza,, p. Langera, 
'wreszcie zbiorowa deklamacja „Kady“ (w kostymnalh). Całe miaste
czko było pięknie udekorowane i iluminowane.

Nazajutrz salwy moździerzy i pobudka orkiestry ogłosiły dalszy 
ciąg uroczystości, poezem nadciągnął Okocim, t. j. właściciel tegoż., p. 
Gótz, wraz z całym personalem swych urzędników i kilkuset odświę
tnie ubranymi robotnikami w s wręgach ze sztandarem browaru i strażą 
ogniową ochotniczą, a połączywszy się przed Ką,synem mieszczańskiem 
z Pada miasta Brzeska, miejscową ogniową strażą ochotniczą i licznie 
oczekującą publicznością oraz dziatwą szkolną, ruszono z orkiestrą do 
kościoła. Po kazaniu i nabożeństwie odsłonięto na zewnątrz w ścianę 
koieioła wmurowaną tablicę pamiątkową, przyczem podniośle przemówił 
ks. dziekan. Następnie cały orszak udał sio, do gustownie udekorowanej 
sali Pndv powiatowej gdzie wygłosili jńękne (przemówienia marszałek
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p. Giiite i włościanin Stec ; dziatwa szkolna odśpiewała stosowne pieśni, 
a po gorącej zachęcie inspektora szkół, p. Palla,na, do czytania utwo
rów wieszcza, rozdano miedzy licznie zebrany lud okoliczny i dziatwę 
broszurki i obrazki pamiątkowe, oraz egzemplarze „Pana Tadeusza" 
wydawnictwa Macierzy.

Komitetowi przewodniczył p. Pallan, komitetowi wykonawczemu 
insp. p. Lucyk, w uroczystości wzięli tez chątny udział amatorowie z Bo
chni oraz Okocim.

* W  C h r z a n o w i e  zajmował się urządzeniem obchodu komitet, 
w którego skład wchodzili: Antoni lir. Wodzicki, prezes Ilady powia
towej jako przewodniczący, jako zastępca p. Stanisław Głębocki, radca 
i naczelnik sądu w Krzeszowicach, oraz członkowie ks. Władysław 
Głębocki, proboszcz z Chrzanowa, ks. .Joachim Pziża, miejscowy kate
cheta, Jan  Bieroński, inspektor szkół, dr. Kazimierz Woynarowski, miej
scowy lekarz, Jan  Oczkowski, burmistrz m. Chrzanowa, i W ładysław  
Pygulski, lustrator gmin, jako sekretarz komitetu.

Dniem uroczystym głównego obchodu w Chrzanowie był 31. maja. 
W wigilię uroczystości miasto było iluminowane i odbył sio pochód 
muzyki miejscowej przez rynek i główne ulice. Bano dnia 31. maja 
o godz. 6 pobudka z wieży kościoła, o godz. 8 zgromadziły sie przed 
gmachem Rady powiatowej wszystkie stowarzyszenia, jak  „Sokół" miej
scowy, górnictwo, straż ogniowa, oraz młodzież szkolna i miejscowe 
cechy, skąd zorganizowany tak pochód udał się do kościoła na nabo
żeństwo solenne, które odprawił miejscowy proboszcz, ks. Władysław 
Głębocki, a stosowne do nroczystości kazanie wypowiedział ks. Joachim 
Dziża, katecheta. Po nabożeństwie ruszył pochód przed Badę powiatową, 
gdzie przemówił do zebranych prezes Antoni lir. Wodz.icki i członek 
komitetu, p. Jan  Bieroński, poczem odśpiewano kantatę pod batutą dra 
Kazimierza Wojnarowskiego. Następnie odsłonięto tablicę pamiątkową 
na jednej z bliskich ulic, która odtąd nosi nazwę ulicy Mickiewicza, 
poczem rozdawano zgromadzonym bezpłatnie portrety Mickiewicza i do
tyczące jego dzieł i życia książeczki.

Wieczorem tegoU dnia 31. maja odbył się w lokalu miejscowego 
kasyna wieczorek mnzykalno-wokalny z deklamacyami i odczytem 
wstępem płatnym na pokrycie kosztów, jakie z tym obchodem były po
łączone. W końcu, aby obchód stuletniej rocznicy urodzin wieszcza miał 
cechę ogólną narodową i był zrozumiały przez lud polski, komitet po
wiatowy odniósł się do wszystkich księży proboszczów i Zwierzchności 
gminnych o zarządzenie, aby stosowne obchody odbyły się we wszy
stkich gminach a przynajmniej parafiach.
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* Wt D o 1 i n i e obchod Mickiewiczowski zespolił w czasie od 
ćlo | 9 .  maja włącznie wszystkie warstwy społeczne i obie narodo

wości, powiat zamieszkujące. w zabiegach o godne uczczenie pamięci 
wieszcza. W d. JE. maja odprawił miejscowy paiocli Br.-kat. w pie- 
knit przystrojonym kościele parafialnym obrz. łać. nabożeństwo dzięk
czynne, a potem miejscowy proboszcz rzym.-kat. i prezes komitetu, ks. 
Hipolit Zaremba, odśpiewa! w asyście miejscowego i^lkolicznego ducho
wieństwa, przy dźwiękach Mszy Haydena, odegranej przez kapelę ko
lejową ze Stryja, uroczystą sumę. w czasie której kazanie okoliczno
ściowe wygłosił ks. Wańkowicz Do nabożeństwie nastąpił uroczysty 
pochód przy uczestnictwie „Sokołów", Weteranów i Straży pożarnej 
z Doliny i Wygody ku bramie tryumfalnej przed budynkiem magistratu. 
Burmistrz miasta, p. Tnmnfellner, otworzyli ulicę A Mickiewicza, wio
dącą z Synku ku dworcowi kolei, i odsłonił tablicę z odpowiednim n a 
pisem. poczem pochód obszedłszy i n e k ,  wrócił na ulicę. A, Mickiewi
cza J  ustawił sie obok kościoła około miejsca przeznaczonego pod 
pomnik Adama. Po przemówieniu ks. Zaremby i odczytaniu aktu fun
dacyjnego przez sekretarza komitetu, dra Borysiewicza, ks. Zaremba 
dokonał w asyście duchowieństwa poświęcenia kamienia węgielnego pod 
pomnik, który ma stanąć jeszcze w r. b. uroczysty pochód przez ul. 
Mickiewicza zakończył uroczystości przedpołudniowe, — kapela „Sokoła" 
Aygrywała jednak nadal pafryotyczne utwory przed salą „Sokoła", 
gdzie komitet podejmował d^Hsacye ze Stryja i okolicy.

Wieczorem tf godz. 6 w sali Kółka tolniezego zebrali się człon
kowie Kółka w nader licznym komplecie, a półtora godzinny odczyt 
0 życiu, i pismach wieszcza wygłosił di. Dobrowolski. O zmroku ilu- 
niinacya miasta.

W  poniedziałek d. 23. maja po solennem nabożeństwie dziatwa 
okólna zebrała się : w szkole męskiej chłopcy a w szkole żeńskiej dzie- 
Ac-zątka, gdzie objaśniono dzieciom znaczenie i cel uroczystości (w szkole' 
z,-ńskiej jej kierowniczka, p. Sokołowskaj, i rozdawano im dzieła wie
szcza, wizerunki jego i broszun okolicznościowe.

We wtorek d. 24. odprawiono uroczyste nabożeństwo dziękczynne 
ty zborze izraelickim.

We czwartek d. 2t>. maja wieczorem wr sali „Sokoła", przepeł
nionej miejscową i okoliczną Inteligencją oraz zastępami mieszczan, 
odbył sie uroczysty wieczorek muzykalno-wokalny, zagajony przemówie
niem dra Dobrowolskiego, osnutem na tle słów wieszcza: „Chcąc mnie sądzić, 
nie ze mną trzeba być, lecz wm mnie."

T\ sotttję d. 29 maja na przedmieściu Broczków", zamieszkałem
z sąsiednimi Obliskami wyłącznie przez kolonistów" niemieckich,
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w sali szkolnej, ustrojonej według wskazówek miejscowego nauczyciela, 
p. Obornickiego, zebrały się w pierwszych ławkach żony kolonistów 
z dziećmi, a reszt§ sali wypełnili po brzegi koloniści, tak, iż przybył* 
delegaci komitetu z prezesem na czele ledwo się mogli jeszczl pomieścić. 
Odczyt w języku niemieckim wygłosił dr. Dobtowolski. Był to chyba 
jedyny w swoim rodzaju obchód ku czci nieśmiertelnej pamięci Adama, 
lecz że komitet trafnie ocenił potrzebę i doniosłość tej właśnie uroczy
stości, dowoęgjm tego było gorące podziękowanie, jakie koloniści przez 
swego delegata miejskiego wyrazili prelegentowi i komitetowi. Komitet 
rozdał na zakończenie życiorysy i nodojjzny wieszcza, między zgroma
dzonych.

Z okazji obchodu Mickiewiczowskiego gmina m. Doliny ofiarowała 
„Sokołowi" plao pod budowę budynku dla ,.Sokoła“ i na boisko, gdzie 
nietylko Sokoli, ale i dziatwa szkolna i straż pożarna mają. wt przy
szłości odbywać ćwiszenia. Skarbnikiem komitetu był dr. Kotłowski.

* AY D r o h o b y c z u  obchód jubileuszowy rozpoczął się uroczy
stym wieczorom, urządzonym dnia 27. maja b. r  przez młodzież gi- 
mnazyalną a zakończonym przez dyrektora, gimnazyum, dra Majchrowi
cza, serdeczną przemową.

Dalszy ciąg uroczystości nastąpił w dniach 4. i 5. czerwca b. r. 
Dnia 4. czeiwea odbył sie uroczysty wieczór wT sali „Sokola" przy 
n ad e r f l i# n y m  współudziale miejscowej i okolicznej publiczności, zwła
szcza znacznego zastępu włościan ze wsi okolicznych. Po zagajeniu pre
zesa „Sokoła", dra Le«iliwskiego, odśpiewał chór męski pod batutą 
prof. Łucyka polonez z opety Moniuszki „Halka poczem odegrano 
„Kościuszkę pod Eanlawicami'1.

Wczesnym rankiem dnia następnego wystrzały moździerzowe zwia
stowały dzień uroczysty. Wie.lo domów świątecznie przystrojono, na uli
cach powiewały Jlngi o barwach narodowych OSoło godziny 9 rano 
zaczęły się zbierać przed kościołem parafialnym deputaoye, korporacye 
i stowarzyszenia ze sztandarami i wieńcami. O godzinie JO odbyło się 
uroczyste nabożeństwo, na które in ks. Sza,łajko wygłosił kazanie o głę
bokiej wierze Dezci poety dla Najświętszej Pannic Maryi. Po nabożeń
stwie nastąpiło odsłonięcie tablicy pamiątkowej, wmurowanej w staro
żytnym portalu kościoła. Tu przemówił prezes komitetu, Stanisław in- 
Tarnowski, przylfrany w piękny stroi narodowy. Następnie odbyło siC 
zasadzenie drzewa pamiątkowego z przentową, lnu mistrza, miasta, p. Kse- 
nofota (ienrymowieza, poczem ruszył pochód na miejscu, gdzie ma sta
nąć gmach bursy polskiej imiania Adama Mickiewicza. Na chwilę za
trzymał się pjghćd przy wylocie ul my Samborskiej, klóra na pamiątkę 
uroczystości otrzymała nazwę ulicy Adama Mickiewicza, a burmistrz
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miasta ogłosił nowo nazwaną ulicę, jako otwartą. Następnie ruszył pochód 
na miejsce Kudowy Kursy, gdzie sio odbyła ceremonia założenia kamie
n ia węgielnego z przemową dyrektora gimnazjalnego, dra Fr. Majchro
wicza. Po podpisaniu i wmurowaniu aktu fundacyjnego ruszył pochód 
ho pomnika Mickiewicza w o g ^ z i e  miejskim, gdzie mówi* prof. gimn. 
F. Gatkiewicz o posłannictwie Bożeni Adama. OJiór odśpiewał kantatę, 
poezem złożono wieńce u stóp wieszcza i na tem skończyła się wznio
sła uroczystość.

* W  K r a k o w i e  w dniu 15. czerwca odbył sie wieczór Mickie
wiczowski w Czytelni katolickiej wobec licznego zastępu członków i za
proszonych gości. Zagaił wieczór ks. prof. Trznadel jako wiceprezes, 
wyjaśniając, dlaczego Czytelnia katolicka miała sobie aa obowiązek 
wt tym roku dwa tylko obchodzić jubileusze: papieski i mickiewiczow
ski. Nastąpił odczyt prof. Maryana Zdziecliowskiego: „O religijności
Mickiewicza". Prelegent przedstawił rzecz na szerszeni tle wyobrażeń 
i jfoezyi europejskiej. Mickiewicz podobnie, jak  inni współcześni poeci, 
napił się ze zdroju zwątpienia Bajronowskiego, ale w tem i ego wiel
kość., że umiał dojść d l  pewnika, iż celem ludzkości jest dobro mo
ralno, niebo, Bóg. Religijny pierwiastek miał w  owem pokoleniu poetów 
do walczenia z wielką dumą wybujałego indywidualizmu, która daje 
ton przewodni w Manfredzie, i Królu Duchu. T w Mickiewicza duszy 
te dwa pierwiastki stoczyły walkę, z której etyczna strona człowieka 
wyszła zwycięzką W płynęła na to styczność osobista z ludźmi religij
nie wysoko wyrobionymi i głębokie wrażenie, jakie na poetę wywarła 
literatura mistyczna'. Szczytem epoki pasowania się z sobą jest „Impro- 
wizacya", która mimo bluźnierstw w niej zawartych jest dowodem 
Wiary poety. Prelegent określił potęgo tej poezyi, której siła uczucia 
budzi podziw7 i która jest tonem, wydobywającym się z głębin kocha
nia i cierpienia, jakiego nie znają literatury innych narodów. Poeta, 
który wyzywał do walki sajnego Boga, któfy sam przyznawał, że jest 
za pysznym, aby wznieść się do wyżyn świętości, potrzebnej Łłożycic- 
lom zakonów, zdołał się ukorzyć: on to przez usta ks. Piotra wola: 
„Panie, czemże ja  jestem " i z mistykiem średniowiecznym radzi: 
„Niech sie twa dusza jako dolina położy, a wnet po niej jak  rzeka 
popłynie 'duch Boży." Również zajmujące było określenie różnicy po
między mistyką protestancką a katolicką. Prelegent zakończył rzecz 
swoją stwierdzeniem, że z poetów XIX. wieku Mickiewicz był tym, co 
najgłębiej odczuł potęgę moralną, a III. cześć „Dziadów11 jest najwspa
nialszym przykładem połączenia myśli religijnej z twórczością artysty
czną. Nastąpiła deldamacya p. Kleina, który wygłosił „Koncert Woj
skiego Na zakończenie przemówił prof. Smolka w zastępstwie lir.

Go
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Tarnowskiego. Mówca porównał chwilo dzisiejszą i stan umysłów  
z epoką romantyczną, bliską czasów Mickiewiczowskich. Jest tak smu
tno i źle, że zdaje sie gorzej być nic może. Poprzedników naszych 
krzepiły tradycye, poezya, nadzieje, dziś zimna została rzeczywistość; 
epoka podniet czasów owych skończyła sio. Zkąd brać siły do wytrwa
n ia?  Z wiary w odrodzenie chrzościańskic ludzkości.. Objawów tego odro
dzenia nie brak w świecie i u nas. Czujemy, ile wart Mickiewicz 
w'.tem popychaniu nas ku dobremu. Tyle tu szlachetnych podn ie t; póki 
one działają, nie zginiemy. Możemy słusznie być dumnymi z takiego wie
szcza, ale zarazem powinniśmy pragnąć, aby podobnych miały inne też 
n a ro d y ; wtenczas byłoby z pewnością lepiej na świecie, byłoby lepiej 
i dla nas. —  Przemówienia powyższe przeplatane były prodnkeyami 
nnizycznemi, wr których popisywał się chór męski pod kierunkiem 
p. l)eea.

W d. 18. czerwca odbyło się z powodu rocznicy urodzin wie
szcza. wielkie nabożeństwo w izraelickiej świątyni na Podbrzezin wT Kra
kowie dla dzieci szkolnych izraeliekich. Przybyły one w komplecie ze 
wszystkich szkół Indowych na Kazimierzu wraz z nauczycielkami i  nau
czycielami. Kaznodzieja dr. Thon w  pięknej polskiej przemowie podniósł 
życie i działalność Mickiewicza i wykazał', dlaczego cały naród otacza 
wieszcza tak wielką czcią i miłością, w której jednoczą się. także żydzi.

_r t  , V U V  ̂  ̂ l.

Na nabożeństwie było obecne także przełożeństwm świątyni z prezyden
tem Pady wyznaniowej izraelickiej, drem Leonem Horowitzem.

W  dniu 19. czerwca odbył się wieczorek Mickiewiczowski wT Sto
warzyszeniu kupców i młodzieży handlowej. «Mfczyt wygłosił prof. Cze
sław Pieniążek, opisawszy w pięknej i treściwej formie, życie poety. 
IV części muzyczno-wokalnej obok wielu amatorów wzięła udział także 
p. Filippi-Mikorska, artystka sceny krakowskiej, która -wygłosiła „Wiersz 
ku czci A. Mickiewicza" Tetmajera.

W d. 27. czerwca odbył się festyn, urządzony na budowę Bursy 
Adama Mickiewicza wT Cieszynie i przyniósł czystego dochodu 270 złr. 
90 ct., z czego 200 złr. przeznaczono na wymieniony cel, sumę pozo
stałą zaś na założenie Czytelni polskiej w Marklowicach na Szląsku.

W  tymże dniu staraniem chóru rzemieślniczego odprawiono na 
intencję Adama Mickiewicza o godzinie 6 ‘L rano w kościele XX. P i
jarów" Mszę św., podczas której śpiewa tenże chór rzemieślniczy pod 
kierunkiem p. Józefa Sierosławskiego.

W d. 28. czerwca z powodu uioczystośei Mickiewiczowskich od
były się też nabożeństwa w bożnicach na Kazimierzu. O godz. 9 rano 
odbyło sie nabożeństwo w bożnicy na Podbrzezin. Mowę o znaczeniu 
Mickiewicza wypowiedział kaznodzieja dr. Thon po po lsk u ; obecną by ła
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cała Eada wyznaniowa z prezydentem drem Tlorowitzem. O godz. 10 
odbyło się nabożeństwo w starej bożnicy. Obie bożnice były zapełnione 
izraelitami.

* W K r z e s z o w i c a c h  odbyła sio uroczystość Mickiewiczowska 
w d. 18. czerwca. Po uroczystem nabożeństwie, odprawioiiem przez ks. 
Slosarczyka, odbyło się odsłonięcie tablicy pamiątkowej, umieszczonej 
na nowym budynku szkoły, która otrzymała nazwę Adama Mickiewicza. 
Przemowę wygłosi] lir. Andrzej Potocki. Odśpiewaniem i odegraniem 
kilku utworów muzycznych przez chór i orkiestrę miejscową, zakończyła 
sic uroczystość. Między dzieci szkolne rozdano 100 egzemplarzy „Pana 
Tadeusza11, ofiarowanych przez lir. Andrzeja Potockiego.

* W  L a s z k a c h ,  wiosce w pow. jarosławskim, odbyli się uro
czystość Mickiewiczowska d. 80. maja staraniem komitetu, zawiązanego 
pod przewodnictwem hr, St. Zamoyskiego i ks. kanonika L. Bikow- 
kcurskiego. Po uroczystem nabożeństwie, na którcm kazanie o miłości 
Ojczyzny wygłosił ks. dr. Milczanowski z Przemyśla, przemówił na 
cmentarzu kościelnem ks. opat Słotwiński, wzywając do jedności b ra
tnie nat ody Polaków i Rusinów. Przy dźwiękach muzyki licznie zgro
madzona publiczność, składająca się przeważnie z ludności okolicznych 
wiosek, udała się na plac obok kancclaryi gminnej, gdzie wzniesiono 
trybuno z popiersiem Mickiewicza. Uroczystość rozpoczęło przemówienie 
ks. kan. Bikowskiego, wyrażające radość ze współudziału Rusinów 
w pamiątkowym obchodzie. Nastąpiły śpiewy chórów włościańskich pod 
umiejętną dyrekcyą pp. J .  Szumskiego, M. Kiczury i Mi Kaczorow
skiego, kierowników szkól wr pobliskich wioskach. Oprócz pieśni naro
dowych polskich i ruskich odśpiewano dwie kantaty na cześć Mieiue-* 
wlcza. Pełne oryginalnej swrady przemówienie włościanina z Wietlica, 
Tiobuba, który opowiedział życie Mickiewicza, kładąc nacisk na głębo
kie przywiązanie poety do obrzędów' religijnych, oraz podniósł miłość 
Mickiewicza dla ludu wiejskiego, która go skłoniła do propagowania 
największem swem dziełem projektu usamowolnienia włościan, przyjęto 
gromkimi oklaskami. Po ■wygłoszeniu kilku deklamacyj, rozdano dzie
ciom szkolnym kilkadziesiąt egzemplarzy dzieł Mickiewicza. Zakończył 
obchód miejscowy lekarz okręgowy, dr. G., który wskazał ideały Mi
ckiewiczowskie : zgodę wszystkich stanów na podstawie wzajemnych 
ustępstw', i wreszcie odśpiewano pieśni narodowe.

* W  L u b a c z o w i e  obcliód odbył się przy pięknej pogodzie d. 
12. czerwca. O 5 rano pobudka miejskiej muzyki oznajmiła miastu po
czątek uroczystego obchodu. To też od rana tłumy zalegały rynek, 
a o g. 1 0  na cęele strażaków pochód ruszył do kośteółka parafialnego na 
nabożeństwo. Po nabożeństwie zebrano się na rynku, aby W'ysłucliać

65*
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przemowy mee. dra S. o życiu i znaczeniu wieszcza, jako pieśniarza. 
Nastąpiło odsłonięcie tablicy pamiątkowej, nadającej jednej z ulic jmię 
A. Mickiewicza. "Wieczorom publiczność miasta Lubaczowa oraz okoli
czna. zgromadziła aje w sali na ten *el udekorowanej za miastem, by 
wziąć udział w koncercie wspólnemi siłami urządzonym. Na prigram 
złożyły sic: słowo wstępne, odczyt p. M., koncertowa gra na fortepia
nie miejscowych pań, śpiewy solowe i chór męski.

* W  M o sz c  z a n a e h ,  w powiecie jarosławskim, w zakładzie 
sierot, u rrzym yw an#h  przez SS. Miłosierdzia, odbył się obchód rocznicy 
Mickiewiczowskiej dnia 2 ż. maja. WieiSprck zagaił ks. opat Słotwiński 
odpowiednieni przemówieniem, pmizem nastąpił piękny odczyt, deklama- 
cye oraz śpiewy, wykonane przez uczennice zakładu, tudzież przedsta
w i e n i  sceny 4 części III. „Dziadów“ (Widzenie Ewy).

* M u s z y n i e  dnia 24. maja rano rozpyEął sie uroczystem 
nabożeństwem obcliód Mickiewiczowski. Podczas Mszy św. pleban miej
scowy, ks. kanonik G-rnszka, wygłosił kazanie, zastosowane do uroczy
stości. Po nabożeństwie przemówił do zgromadzonych w rynku miaste
czka p. Llibl, podnosząc zasługi wieszcza dla ojczyzny. Po południu 
tegoż dnia miejscowy nauczyciel, p. Grzegorzyk, wypowiedział' odczyt 
stosowny, a pp. Skowron i Pisz deklamowali z werwą wyjątki z poe- 
zyj Mickiewicza. Wieczór urozmaicały i uświetnijjś iluminacya, ognie 
sztuczne, korowód z pochodniami i śpiewy. I roczystość urządził komi
tet, złożony z członków miejscowej inteligencji i mieszczan. Deszcz 
kilka razy przerywał uroczystość.

* W  R d z a w i ę ,  w powiecie bocheńskim, odbyła się dnia "14. 
s ierpnia piękna uroczystość Mickiewiczowska dla włościan miejscowych. 
N a wzgórku, wśród zieleni, przy światłach pochodni, ustawiono portret 
nieśmiertelnego Adama. W  podniosłych i dla wszystkich zrozumiałych 
słowach skreślił zaproszony na ten wieczór ks. "proboszcz Rzepecki 
z Trzciany życie wićszcza i i igo  miłość dla ludu i całej Ojczyzny na
szej. Następnie przemówił i wygłosił piękną deklamację p. Eugeniusz 
Wesołowski, który w tym celu przybył ze .Lwowa do domu rodziciel
skiego. Nastąpiły żywe obrazy: „Święcenie zieia“ i „Błogosławieństwo 
ks. M arka11, W których udział brali przeważnie wieśniacy. Muzyka 
przygrywała pieśni narodowe, a dziatwa wiejska odśpiewała chór le
gionów. W końcu rozdali państwo Wesołowscy pomiędzy ind podobizny 
wieszcza.

* W R y m a n o w i e  odbył się obcliód w niedzielę d. 19. czer
wca b. r. W  program uroczystości wchodziły : nabożeństwo w kościele 
parafialnym o godz. 10  rano i obchód w zakładzie zdrojowo-kąpielo-
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wym. Dochód przeznaczono na zakupno i rozdawanie dla ludu dzieł 
Mickiewicza.

* W S a m b o r z e  odbył sic obcbod w d. 21. i 2z. maja. W  so
botę d. 21. wieczorem za inicjatywą Czytelni ludowej, w porozumieniu 
z komitetem Mickiewiczowskim, odbyło się uroczyste zasadzenie dębu 
pamiątkowego na głównym rynku miasta i przybicie tablicy pamiątko
wej przy udziale zaproszonych w tym celu przez Czytelnię stowarzyszę# 
polskich i ruskich. Straż honorowa, złożona z wieśniaków, przybranJFCh 
w  białe sukmany i krakuski, otaczała balustradę, którą oJrodzono drzewko, 
wstrzymując ogromne fale uczestników uroczystości i ciekawych Z przygo
towanej mównicy przemówił prezes Czytelni ks. Eabij. Mówca, zazna
czywszy znaczenie tej uroczystości naprzód w języku polskim, następnie 
w niskim, podziękował wszystkim za chętne prJPfłączeniij sic do my?li 
Czytelni. Nastąpiło zasadzenie drzewka, poczem chór Towarzystwa mu
zycznego odśpiewał kantatę. Po kantacie przemawiał prezes kcuuitetu 
Mickiewiczowskiego, dyr. gimn. dr. Tomaszewski, t-fdy następnie przy
bity tablicę pamiątkową, a kapcia miejska odegrała okolicznościową 
kantatę, przemówił jako ostatni delegat Ogniska polskiego, ks. Biela. 
Wśród odgiosów muzyki cały orszak powrócił do Czytelni na wieczorek 
doldamaeyjno-wokalny, poprzedzony odczytem p. Eożalowskiego. Miasto 
było iluminowane.

W d. 32. maja pobudka kapeli miejskiej, poczem o godzinie 9 
delegacje towarzystw i korporacji zebrały się. na obszernem podwórzu 
gimnazyalnem, aby ztamtąd udać się na solenne nabożeństwo do ko
ścioła paraiia]n?|o. Katecheta g imnazjalny ks. Watulewiez celebrował 
w asystencji książy uroczystą sumę, podczas którą brat tegoż porywa
jącymi słowy określił znaczenie uroczystości. —  Po Te D eu m  ucze
stnicy udali sio z powrotem do sali gimnastycznej, gdzie odbył sie uro
czysty poranek dla wszystkich stanów i klas. Na program jego złożyło 
się przemówienie profesora Sołtysa, deklamacja, produkcye wokalne. 
Następnie rozdano między wieśniaków i rękodzielników 600 portretów 
wieszcza i 600 egzemplarzy „Pana Tadeusza11, na czem skończyła się 
część poranna obchodu, Wieczorek wypadł wspaniale. Przemówienie 
prof. Ostrowskiego, pełne polotu i oratorskiej swady, odczyt hr. Dzie- 
duszyckiego na temat'. Czem jest wieszcz dla narodu, nadzwyczaj po
uczający, a przyobleczony w formg poetycznej dykcyi, produk*ye wokalne 
i instrunientalrte, wykonane silanu zbiorowemi Towarzystwa muzycznego, 
młodzieży gimnazjalnej i seminarzyckiej, wTyćwiczone i kierowane przez 
pp. Krotochwilę i Streita, o a g ra n ie  „Budy wT Dobrzynie", tudzież de- 
klamacya i żywe obrazy wypełniły program tej uroczystości.
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Całą uroczystością. Mickiewiczowską kierował’ prezes komitetu na 
powiat samborSki dyrektor gim nazjum  dr. Franciszek Tomaszewski. 
Reżyserem ..Rady w Dobrzynie" i twórcą żywego obrazu byt profesor 
miejscowego seminaiwum, p. Krotoehwiln W okolicznych wsiach odbyty 
sio również za staraniem komitetu uroczyste obchody. Komitet rozdał '  
ogółom 1500 egzemplarzy „Pana Tadeusza" i tyleż portretów Mi
ckiewicza.

* IV S k o l e m  obchód Mickiewiczowski odbył sie w niedzielę d. 
19. czerwca z następującym programem' o godz pot do 11 jamo so
lenne nabożeństwo w kościele parafialnym podczas którego miejscowy 
ks. proboszcz wypowiedział kazanie, po nabożeństwie rozdawano przed 
kościołem pamiątkowe broszury i wizerunki. O godz. J  popołudniu 
odbyło się nabożeństwo w synagodze, podczas któi-ego miedzy innymi 
przemówił po polsku do swoich współwyznawców jeden z uczni miej
scowej szkoły izraelickiej fundacji bar. Ilirscha. O %prlz. pól do ósmej 
odbyt się wieczorek wokalno-dcklama^jny, składający się ze słowa 
wstępnego, odczytu, gry  na fortepianie, śpiewów i obrazu z żywych 
osób. \Y skład komitetu wchodzili: dr. Cichocki, sędzia, jako przewo
dniczący,, tudzież pp. Geringer, inżynier kolejowy, Świąteoki, inżynier 
kolejowy, Sruder, naczelnik s tac j i  kolej, w  Skolem, Muller, sędzia, dr. 
Morawiccki, adwokat, dr> Gabel, adwokat, Mossakowski, poborca podat
kowy, Strzeszyński, kierownik szkoły z Demni, Dyliiiski, nauczyciel ze 
Skolegor, Glanc, ui'zednik kolejowy, i Jńsoutfti, właściciel realności 
i radny miejski.

* W S ł o t w i n i e ,  w pobliżu Żywca, odbył się dnia 14. sier
pnia uroczysty obchód ku uczczeiiu setnej rocznicy urodzin Adama 
Mickiewicza, połączony z poświęceniem własnega domu Kółka rolni
czego. Przygotowaniami kierował p. Jan  Jakóbiee, akademik, syn miej
scowego włościanina, pj-zy pomocy p. Stanislnwczyka, nauczyciela miej
scowego. Wśród pięknej pogody zebrały się popołudniu tłumy ludzi 
z całej okolicy: z Lipowej. Kalnej, Godzierzki, Buczkowic, i ugrupo
wały przed Kółkiem rolniczifm, ‘które przybrało uroczystą szatę. Około 
godz. 5 popołudniu nadjechał ks Zemanek, proboszcz z Lipowej, aby 
dokonać aktu poświęcenia. Wkrótce potem nadjechali goście z Ż yw ca : 
wiele pań i panów, nauczyciele okoliczni, oficyaliści z Lipowej i inni. 
P. Jakóbiee zagaił zebranie przemową, w  której podniósł znaczenie 
Mickiewicza dla całego narodu, zaznaczył, jak  cały naród oddaje mu 
liołdy i że Słotwina, jedyna z powiatu żywieckiego, łączy się w uwiel
bieniu dla wielkiego pieśniarza z całym narodem. W późniejszom prze
mówieniu wykazał p. Jakóbiee stosunek Mickiewicza do ludu i do pie
śni ludowych. Akademik, p. Marcinkowski, opowiedział żywot poety.
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Dziewczęta i parobcy odśpiewali kilka pieśni narodowych. Marya J a -  
kóbiec wygłosiła „Świteziankę11, Michał Goryl „Burzę“ z „Pana Ta
deusza11, a J a n  Caputa „Wywóz na Sybir11 z „Dziadów11. W końcu 
w uroczystym pochodzie, przy śpiewach narodowych, na którego czele 
kroczyła dziatwa szkolna, zaniesiono portret Adama do budynku szkol
nego. Na górach zapalono ognie. Nieustające wystrzały moździerzy 
ogłaszały w1 całej okolicy, źe Słotwina oddaje hołdy największemu poecie. 
Wreszcie rozdano portrety i książki zarówno te, które sobie włościanie 
kupili, jakoteż te, które przywiozła do rozdania p. Kamocka, prezesowa 
Koła Pań Towarzystwa szkoły ludowej w Żywcu.

* W S o k a l u  staraniem miejscowej młodzieży odbyła się w d. 
14. sierpnia wycieczka do pobliskiego lasku Walawki na dochód po
mnika Adama Mickiewicza, który ma stanąć w Sokalu. Komitet wyko
nawczy wywiązał się ku zupełnemu zadowoleniu licznie zebranej pu
bliczności. Czysty dochód z tej wycieczki wynosi 40 złr. 26 c. Mło
dzież polska urządziła wspólny chór, a w chórze tym wzięła udział 
także część młodzieży ruskiej, która nie dała się zniechęcić przeciwnym, 
postronnym namowom.

* W S t a r e m  m i e ś c i e  obchodzono w d. 27. maja uroczyście 
pamiątkę setnej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza. Wczesnym ran
kiem pobudka; o godzinie 9 solenne nabożeństwo w kościele parafial
nym obrz łać., które celebrował miejscowy proboszcz ks. kanonik 
Dzierżyński, a piękne kazanie wygłosił ks. kanonik Łabuda z Przemyśla. 
Po nabożeństwie licznie zgromadzona publiczność obu narodowości 
udała się przed 'budynek magistratu ładnie udekorowany, gdzie bur
mistrz miasta, p. Maryan Władyczyński, po pięknej przemowie odsłonił 
tablicę pamiątkową, gustownie wykończoną z odpowiednim napisem. 
Dziatwa szkolna odśpiewała kantatę, poświęconą wieszczowi, a jedna 
z uczenie wygłosiła deklamacyę „Powrót t a ty ' ,  hastepnie rozdano 
w licznycli egzemplarzach między publiczność broszury o Mickiewiczu 
i podobizny wieszcza. Wieczorem w sali magistratu, pięknie przystro
jonej, wobec licznie zgromadzonej publiczności wygłosił słowo wstępne 
marszałek powiatu i poseł na Sejm krajowy, p. Kazimierz Bielański; 
następnie odśpiewał chór męski kantatę. Odczyt wygłosił miejscowy 
nauczyciel, p. Sekura. Nastąpiły deklamacje, śpiew, gra na fortepianie 
i t. d Uroczystość zakończył chór męski odśpiewaniem kilku ładnych 
utworów w języku polskim i ru sk im ; orkiestra miejscowa przygrywała 
przed budynkiem magistratu.

* W" T a r g o w i s k a c h ,  wsi w powiecie krośnieńskim, odbył się 
obchód w dniu 12. czerwca. Rano pobudka, o godz. 8 z punktu zbor
nego, którym była staeya kolejowa Iwonicz, wyruszył malowniczy po
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chód z oddziałem kosynierów na czele a następnie krakusów na ko
niach do kościoła na nabożeństwo. Pochód zamykał znowu oddział 
konnych krakusów. Podczas nabożeństwa wychowankowie księż»y*Saie- 
zyanów wykonali mszę „Misia angelica", poezem pochód przybył przed 
budynek szkolny, gdzie przemówił nauczyciel miejscowy, p Samocki. 
Nastąpiło zasadzenie dęba pamiątkowego przez dzieci szkolne. O godzi
nie 6 wieczorem odbył sie uroczysty wieczorek przed staeyą kolejową 
Iwonicz pod gołem niebem. Przybyły tłumy ludności. Wieczorek zagaił 
p. K. Porawski, następnie włościanin Skwara skreślił życiorys i zna
czenie Adama dla. ludu. Nastąpiły produkeye muzykalne, deklamacye 
i przedstawienie amatorskie sztuki Korzeniowskiego ■ „-Majster i czela
dnik". Wieczorek ten dla ludu zakończyły żywe obrazy, ułożone przez 
p. Skoczka ze Sącza. Około urządzenia uroczystości krzątali się pilnie 
naczelnik stacyi w Iwoniczu, p Fr. Wojtowicz, i jego małżonka.

* W  T a r n o w c u  obchodzono uroczystość'w d, 30. maja, w drugi 
dzień Zielonych Wwiątek. Po nabożeństwie popołmlniowem udano się do 
udekorowanego budynku szkolnego, przed którym widniał ozdobny na
pis: „Cześć poecie Adamowi Mickiewiczowi". Tu miał odczyt p. Ka
niowski, nauczyciel ludowy z Jasła, poezem nastąpiły śpiewy, dekla
macye i koncert na skrzypcach z towarzyszeniem fortepianu. Po kon
cercie, przy śpiewie młodzieży, udano się w7 gremialnym pochodzie na 
pobliskie wzgórze dla poznania i oznaczenia miejsca, na którcm w bie
żącym ryku usypany będzie, o ile być może wysoki, pamiątkowy „Ko
piec Mickiewicza", a na nim zasadzona będzie z wiosną 1889  r fc u  
pamiątkowa „Lipa Mickiewicza", (idy wspomniany kopiec zostanie 
ukończony, będzie z niego imponujący a wspaniały widok na dukiel- 
sko-żmigrodzko-frysztacko-jasielską okolicę. Na miojsdu mającego usypać 
się kopca Mickiewicza, po rzuceniu rydlem garści ziemi, p. Kazimierz 
Piliń.ski miał piękną mowę o znaczeniu sypania kopców. Przemówił 
także ks. Jan  Puzon, proboszcz miejscowpy, poezem młodzież śpiewała 
patryotyczne pieśni. Po powrocie z kopca zgromadzono się wt budynku 
szkolnym, gdzie odśpiewano pieśni i gdzie uiządzono transparent Mi
ckiewicza. W  końcu iluminowano szkołę.

* W T r u s t a w c n  w dniach 23. i 21. lipca odbyły sie uroczy
stości ku czci Adama Mickiewicza, w sposób nader poważny. lin ia  23. 
odbył się w sa l i ’ klubowej wieczorek, który zagaił prezes klubu dr. 
Krzyżanowski. Po produkcyacli muzykalno - wmkalnych i deklamacyacli 
przemówił dyr. gimn. Samborskiego. | Kr. Tomaszewski. Nazajutrz 
hejnał i pobudka grane przez zakładową orkiestrę rozpoczęły uroczystość. 
Po nabożeństwie w7 kościele wygłosił kazanie ks. kapelan Kandasiewicz. 
Tablicę pamiątkową, wnuurowmną w zewnętrzną cząść ściany kościoła



e napisem : „Panno Świata, co Jasnej bronisz Częstochowy. . . Tak nas. 
citil oii powrócisz na Ojczyzny łono“. odsłonił p. DWtnciszek Moor, pro
kurator sanocki po stosownej przemowie. Następnie odbył sie pocliód nu 
„Adamówką"', gdzie nastąpiło zasadzanie pamiątkowego dębu i poświe
cenie kamienia węgielnego pod pomnik A. Mickiewicz!, który ma sta 
nać kosztem •_ kąpielowyeli : przyczein wmurowano dokument perga
minowy z odpowiednim hwtem, zaopatrzony bardzo licznymi podpisami 
gości lowiflowyeli. Uroczystość zakończył na „Adamówce" przemową 
dyrektor zakładu Mizerski, a uproszono przez komitet panie rozdawały 
obrazki i broszurki między dziatwę włościańską. Popołudniu odbyła się 
tombola. Dochód przeznaczył komitet na budową bursy imienia Adama 
Mickiewicza w Drohobyczu.

* W  T u qp  o w i o staraniom „Sokoła" odbyła sir uroczystość w d. 
2SJ.. maja. Już poprzedniego dnia wieczorem ofbyłd się iluminncya i po
chód muzyki. Nazajutrz rano w niedzielą, pochód ze strażnicy miejskiej 
do fary; wójtowie nieś® wieniec z choiny z szarfą „Tuchów-Mickiewi
czowi” . Nabożeństwo odprawił ks. dr. Maciejowski w asysteneyi du
chowieństwa miejscowego, a kazanie wygłosił ks. W. Kopernicki N a
stępnie pochód udał się na plac przed szkołę, gdzie ■prof. l laM ra  z Tar
nowa miał przemowę do ludu. Nastąpiło rozdanie książek o wieszczu, 
jego portretów i nieśmiertelnego „Pana Xadeuszni‘. Z k « e i  udano sm 
na ulice, którą nazwano mianem wieszcza i którą w przemówieniu swem 
otworzył radni p. 'Wojciech Krogulski. Po przemaszerowaniu przez całą 
ulicą,, Zgromadzeni rozeszli sic około-jjJlzinę 2 -ioj. Wieczorem w sali 
szkoły ludowej odbył sie wieczorek lnuzykalno-wokalny, który pięknem 
przemówieniem rozpoczął prezes komitetu, p. K. Goyski, poezom nastą
piły •produkeye niuzykalno-wokalne. Nbi zakończenie wieczorku wprowa
dzony przez prezesa, wszedł na estradą w zwykłej sukmanie włościanin 
p. Myjak z Lieliwina i odczytał własny utwór, napisany na obchód stu
letniej rocznicę urodzin wieszcza, fh lt  wlościanin-poet# s“ ończył, oz wały 
się rzęsiste1 oklaski

* W  U l a n o w i e  uroczystość odbyła sic w d. 4. i 5. czerwca. 
W  d. 4. ezigrwca wieczorem iluminlwya, pochód z muzyką i śpiewami, 
żywe obrazy. W dniu 5. czerwca, rano pobudka, solenna msza w ko
ściele z stosowną przemową, po popołudniu o godz. " e j  zasadzenie pa- 
nuątkowego drzewa i odsłonięcie, tablicy z napisem „Alca Mickiewi
cza." po przemowie; dalej odczyt popularny i rozdanie książeczek pa
miątkowych a o godz. 7-ej wieczorek muzykalny z odczytem i dokla- 
niacyą zbiorowa, zakończony żywym obrazem.

* W W i e l i c z c e  uroczystość odbyła się w dniu maja b. r. 
Dzień poprzód, w sobotę wieczorem miasto cale. było pięknie ilumino

___________________ ' KRO MK A MICKIEWICZOWSKA 90*)
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wane, a orkiestra salinarna przygrywała przed btidynkiein magistratu 
pieśni narodowe. W  d. 2 2 . maja rano wyruszył po g. O-ej z ul. „So
bieskiego pochód z orkiestrę do kościoła parafialnego, gdzie odbyło sie 
uroczyste nabożeństwo: podczas Mszy św7. śpiewał chór „Lutni" a sto
warzyszenia i cechy ze sztandarami zajęły miejsce wewnątrz kpścioła. 
Po nabożeństwie pochód wyruszył z kościoła do parku Mickiewicza, ce
lem założenia i poświecenia kamienia węgielnego pod pomnik Mickie
wicza. O gorlz. pół do czw artej popołudniu w parku Mickiewicza odbył 

•się koncert orkiestry salinarnej a o godz. 7-oj wieczór nieczysty wie
czorek w  sali teatralnej. W  program wieczorku wchodziły między innemi 
słowo wstępne, odczyt, —  dalej dekhujaioye. produkeye wokalne i mu
zykalne, oraz jeden obraz z „Kościuszki pod Racławicami". Dochód 
z 'wieczorku przeznaczony był na fundusz budowy pomnika A. Mickie
wicza w parku imienia poety w Wieliczce. Ilia włościan wstęp na ga- 
leryę był bezpłatny. Na azeb* komitetu, urządzającego obchód, #tał dr. 
J .  Dziewoński.

* W Z a k l i c z y n i e  nad Dniestrem obchód odbył się d. 22-go 
maja przy udziale ludności włościańskiej z okolicznych wiosek oraz oby
watelstwa okolicznego, inteligencji miejscowej i mieszczaństwa. Rano 
pobudka, o godz. 1 O-ej pochód uroczysty z placu przed szkolą przez 
przyozdobione zielenią rynek i ulice do kościoła parafialnego, gdzie na
bożeństwo solenne odprawił gwardyan 00.  Reformatów ks. Falarz 
a piękne jiazniiie wygłosił proboszcz olszeński ks. Sołtys. Chór męski 
śpiewał podczas nnbożeństwra. IV uroczystym poedindzie z orkiestrą na 
czele udano się następnie na ulice, w której burmistrz p. Szyinanowicz 
odsłonił tablicę z liazwui .Adama Mickiewicza". Ztąd powrócił pochód 
przód szkołę, a prezes komitetu nadał rosnącej tam lipie nazwą ,,lipy 
Mickiewicza'1. O godz. p-ej popołudniu zebrano sie znowu przed szkolą, 
gdzie po odegraniu przez orkiestrę wieńca pieśni polsldclr przemawiali: 
prezes komitetu, jeden z włościan, jeden z miejscowych nauczycieli, 
a  w7 końcu rozdano miedzy zebranych wizerunki poety oraz książeczki. 
Następnie odbyła się na błoniach zabawa ludow7a a wieczorem przez 
oświetlone ulice miasta powrócono w7 pochodzie przed szkołę, gdzie przed 
ośwłetlonym transparentem śpiewał chór pieśni narodowe. Zakończył 
uroczystość pochód orkiestry.

* W Z ł o c z o w i e  komitet budowy pomnika Mickiewicza powie
rzył wykonanie pomnika artyście - rzeźbiarzowi, p. Tomaszowa Dy- 
kasowi.

* Ob cli ó d  M i c k i e w i c z o w s k i  w7 Oz e r  n i  o w c a c h .  0 .  22-gi 
maja w Czerniuwcach pozostanie wspomnieniem niebywałego zapału, jaki 
złączył całą polską ludność na Bukowinie, dniem zbratania się wrszyst-
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hi eh żywiołów ziemi bukowińskiej w hołdzie dla wielkiego poety pol
skiego, ktniy jest poeią eapgo cywilizowanego świata.

Ranek, 2 2 . b. m., był ciepły, lecz chmurny. I?a ulicach od dnia 
Wczesnego było gwarno i ludno. Z dworca kolei dorożki wiozły gości 
'z całej Bukowiny i z sąsiednich powiatów (lalicyi. Sokołowie z Horo- 
denki przybyli już w przeddzień uroczystości. Rankiem przybył oddział 
Sokołów kołomyjskich ze sztandarem, plnton Sokołów śniatyńskieh, oraz 
delegat Sokoła dclntyńskiego (p. Czarnienia). Budynek1' Czytelni polskiej, 
Wewnątrz gruntowmie odrestaurowany, przybrano na zewnątrz festonami 
z zieleni i całym szeregiem flag o barwach narodowych i państwowych. 
O godzinie 8-tej rano poczęły tam gromadzie ią zastępcy miejscowycdi 
stowarzyszeń polskich i przybyli gości. Tymczasem wypogodziło sie.
0 godzinie 10 pochód sie uszykował. Na czele, pod przewodem konJPn- 
dantą. p. Mikołaja Zajączkowskiego, kroczył pod sztanrlarem oddział 
ochotniczej straży ogniowej; za nim długimi szarpgi, ze sztandarem, 
szło stu kilkudziesięciu członków Przyjaźni", dalej członkowie miejsco
wej* „Gwiazdy" z delegatami „Gwiazdy" lwowskiej, pp. Lechem i Czar
kowskim na czele. Oddział Sokołów kołomyjskich (ze sztandarem) pro
wadzili • wiceprezes tego gniazda dr. Haczewski i naczelnik dr. Mia
nowski, za nimi z horodeńikimi, śniatyńskimi i delatyńskimi druhanki 
na czole postępował oddział miejscowego Sokoła fze sztandarem), pro
wadzone przez wiceprezesa p. Koryśyńskiego i naczelnika p. Sadow
skiego. Ze Sokołami szli członkowif .akademickiego „Ogniska", dalej zaś 
liczne grono pań polskich. Pochód zamykali członkowie krajowego Ko
mitetu jubileuszowego z gustownemi odznakami na piersiach. (Były to 
owalne biało-czerwone kokardy, ozdobione portretem Mickiewicza). W  ciągu 
pochodu przyłączyła się do niego orkiestra dyrektora Kamińskiego. Im 
bliżej rynku, tein pochód stawał się trudniejszym, albowiem tysiące lu
dzi zaległy trotoary. Z okien i balkonów, gdzie mieszkają Polacy, wy
wieszono kobierce... Obcyfstojąc masami, odsłaniali przed sztandarami 
głowy. Korowód minąwszy skrawek rynku, wszedł na ulice Główną
1 wśród odgłosu dzwonów wszedł, do kościoła. Świątynia była przepeł
nioną. Był tam prezydent miasta, p. Kochanowski, w towarzystwie rad
ców miejskich, pp. Kasprzyckiego i Bocka, profesorowie wszechnicy, 
oficerowie, wyohowanice zakładu Sióstr im. Maryi, dzieci z Ochronki 
katolickiej, wychowańcy bursy im. arcyb. Issakowieza, setki młodzieży 
szkolnej i t. d.

Uroczystą mszę św. celebrował proboszcz miejscowy, ks kanonik 
Schmid, w towarzystwie księży : Domańskiego i Steinhacha. Na chórze 
śpiewał chór mieszany „Echa", przy towarzyszeniu orkiestry wojskowej 
pod batutą p. u. N. Żukowskiego. Wśród uroczystej ciszy wystąpił na



1002 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

ambonę ks. Arnold Waszym T. J .  i wygłosił' kazanie, które i co do 
formy i co do treści, było skończonem dziełom kraaomówstwa.

Z kościoła krótszą już drogą korowód prowadził do lokalu Czy
telni polskiej, której sale urządzono tymczasem na przyjęcie gości. Przed 
zasłoniętą tablicą pamiątkową ustawiono niską, estradę, a na niej po obu 
stronach dwie katedry, zielonom przykryte suknom. Po bokach estrady 
i rogach sali zielenih się grustowne grupy egzotycznych roślin. P rawą 
estrado zajął prezes kraj. komitetu jubileuszowego, o. k. radca, dworu 
]). Józef Wisłocki, po obu zaś stronach wstąpili sekretarze, pp. di Stan 
Kwiatkowski i Kłem. Kołakowski Lewą eiffra.de przeznaczono dla mó
wców. Pierwszy rząd foteli zajęli przedstawiciele władz, dostojnicy ko
ścielni i wiJSkowi, jako to: radca rządu krajowego p. iya.lmos, przybyły 
w  zastępstwie prezydenta, kraju, marszałek krajowy i wiceprezydent Tzby 
posłóu p. Lupul z zastępcą swoim dr. Eotfem i radcą Wydziału kraj. 
p. Zac,harem, '‘Prezydent miasta p. Kochanowski z wiceprezydentem dr. 
Reissom, radcami miejskimi pp. Kasprzyckim i Bftekiem i z dyrektorem 
magistratu p. Wiedmaiiuem, gr.-or. metropolita ks. Dzuporkowicz w  to
warzystwie wikarego generalnego ks. dr. Repty, ks. kanonik rz.-kat. 
Schinid, z duchowieństwem parafia]nem, ks. kanonik orm.-kat. Knspro- 
wicz. ks. kanonik gr.-kat. Kostecki z duchownymi swej parafii., DO. Je 
zuici: Waszyea, Yngnstyn i Wierciński, jenerał Matt i pułkownicy: 
Fournier i Ditlo.r, rektor wszeclmicy dr. Ililberg z prorektorem ks. Euz. 
Popowiczem, profesorami ks. Wojiickim, dr Sbiera i dr. Wróblem, oraz 
sekretarzem wszeclmicy dr. A. INussba.umeni, konsul mssyjski Paneuli- 
dzew z sekretarzem Dimitrowiczein, emerytowany prezydent apelacyi 
lwowskiej JE . Simonowicz, posłowie do Rady państ.yya. p p . : br. llornni- 
zaki i dr. Stmiieher, posłowie na Sflin pp. • Abrahamowioz, dr. Stecki 
i JJ. P ihulak i t. d. i t. d. Przybyli także przedstawiciele miejscowej 
prasy niemieckiej, ruskiej i rumuńskiej, delegaci stowarzyszeń akade
mickich : obywatele z okolicy, jako to pp. : Bohdanowicza (Ka.zimierz
i Stanisław), Krzyszkdowicze, Merzowirze, Oliaiiowir/.r, Zadurowicze 
z, Rumunii, bardzo wiciu rodaków z całej Bukowiny, a wreszcie kilka
dziesiąt pań i mnóstwo młodzieży szkolnej i rękodzielniczej —  wszyscy 
w strojach uroczystych, Oi, którzy me mogli pomieścić się w sali, 
zajęli przyległo pokoje, ganek i podwórze, przez otwarto drzwi i okna 
śledząc przebiegu zgromadzenia. V był kin przebieg nad wyraz powa
żny i podniosły.

Naprzód przemówił prezes komitetu jubileuszowego, radca dworu 
p. Józef Wisłocki, dorzucając na końcu po kilka zdań w językami: ru
skim, rumuńskim i niemieckim.
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.Drugim mowoą był prfezes akademickiego . Ognika1', słnljluuz praw, 
]>. Stanisław Pietkiewicz.

Z kolei zabrał głos prezes Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ , 
red. Klemens Kołakowski.

Przemawiał dniej przedstawiciel rękodzielników, a mianowicie upro
szony do tego dolegał lwowskiej „Gwiazdy11, p. Antoni Loch. Ostatniem 
z progi^amowycl] było przemówienie prof. dra Alfreda Halhana, po któ
rego przemowie odsłonięto pamiątkową tfblicg rzeźbę artysty Juliana 
Markowskiego. Publiczność jlowstafa z miejsc, a równocześnie ehór 
„licha", ustawiony w sąsiedniej sali bibliotecznej, przy akompaniamen
cie orkiestry wojskowej odśpiewał uroczystą, melodyjną, za serce pory
wającą pieśń „Pokłon niećmy, chylmy skroń . . . 11 P y lą  to kantata Żukow
skiego do słów Kołakowskiego. Kierował wykonaniem młody kompozytor 
osobiście. W  tej też chwili trzy dzicwczątka. zbliż.Wy sie do obecnych 
dygnitarzy, niosąc na tacach fotogramy tablicy pamiątkowej, które pre- 

fce-s komitetu, p. Wisłocki, rozdzielał na pamiątkę uroczysta} chwili...
U podnóża tablicy złożono wieniec laurowy z napisem : „Sjnowa- 

kowi G ra ży n y  —  Polki bukowińskie11.
Po za programem zażądali głosu niektórzy z gości. Przemawiali 

więc po niemiecki| przedstawiciel Czytelni akademickiej, sł. praw. p. 
Guttinann po rusku przedstawiciel „Sojuza", st, pracy. p. Pohomihi 
i wreszcie po polsku wiceprezes „Solcolp11 kołomyjskiogo dr. Raezowski. 
Na tem zakończyło się uroczyste zeibrariie. Następnie w ogródku Czy
telni „Sokół" czerniowitcki skromną przekąską podejmował przybyłych 
z ffaltcyi gości i rodaków z prowinr.yi. Po fułudniii  w sali „Czytelni" 
zgromadziła się młodzież płci obojga a profesor gimnnzyum czerniowie- 
ekiego p. Jan  Skobielski w ciepłych i przystępnych słowach opowie
dział dziatwie polskiej, w niemieckich chowanych szkołach, jak  ta Ojczy- 
ziuii nasza miała niedawno temu wielkiego człowieka, tak wielkiego, jak 
u Niemców Geethe i Schiller, a tak .ją miłującego, jak żaden ze śmier

te lnych  miłować już nie not,mii. Po odczycie rozdzielono miedzy mło
dzież wydania dzieł poety, broszury o nim, stosy portretów' Wieszcza 
w dużym formacie (utwór Leonarda Winterowskiogo) i t. d. Wieczorem 
najwykwintniejsze towarzystwa stolicy i kraju Bukowiny wypełniło sale 
taatru czerniowieckiego; O godz. 8-me.j orkiestra wojskowa 41 pp., pod 
kierowmietwem kapelmistrza, p. Kosteleekyłgo odegrała na scenie uwer
turę z tematów' „Halki “ . Po koncercie redaktor Kołakowski wygłosił 
z wiclkiem powadzeniem nagrodzony na konkurs!# ])rolog Jastrzębca j»t. 
„Dzień trzeci".

Bezpośrednio po prologu ainntorowie odegrali lub raczej wrygłosili —  
bo nie jest to rzecz dramatyczna —  nscenizowany przifc Kwiecińskiego
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urywek z Pana Tadeusza" p. t. „Zaręczyny Zosi*. Przypomnienie 
wspaniałej cpopfei, dźwięk poezyi Adamowej i koslyumy narodowe,- —  
oto cel i istota tego obrazka, Cel oshuniięto w zupełności. Na scenie 
Stanęli żywi ludzie z dworu soplicowskiego, w strojach wspaniałych. Zakoń
czono odtańczeniem polonesa przy dźwiękacli kompozyeyi Koelilera 
„Wspomnienia przeszłości"; wspaniały taniec ułożono według opisu 
z „Pana Tadeusza". Sala rozbrzmiewała oklaskami, musiano polonesa 
powtarzać, nastąpił doskonały koncert orkiestry wojskowej, odegrany ze | 
sceny, poczem przedstawiono nagrodzony na konkursie utwór Włady
sława Wąsffwieza „Apoteoza Wieszcza". Kiedy podniosła się znowu kur
tyna, widzowie ujrzeli u stóp krzyża siwowłosego, ociemniałego lirnika, 
otoczonego dzieciakami, przysłuchującymi się, jak starzec opowiada o wiel
kim Wieszczu polskim i zaleca im jego utwory. 1 oto w głębi jawi się 
biały biust Adama. U stóp w żałobie stoi poezja z „lutnią sierotą", 
obok „Miłość Ojczyzny", a ponad biustem „Nieśmiertelność" z wieńcem 
laurowym w dłoni. Każda z tych postaci, w greckie stroje przybranych, 
ze złocistą gwiazdą u czoła przemawiała. Wrażenie było ogólne. Równo
cześnie odśpiewano kantatę Żukowskiego.

Wieczór uroczysty zakończył się przemówieniem członka komitetu 
jubileuszowego, p. Adolfa Wiesiołowskiego, który, liawiązując do miłości 
dla ideałów7 ojczystych, przypomniał też o przywiązaniu, jakie żywioł 
polski pielęgnuje dla najmiłoseiwszego Cesarza Franciszka Józefa I., 
i wzniósł na cześć Jego okrzyk, powtórzony przez całą publiczność. 
Orkiestra odegrała hymn ludowy, kurtynę spuszczono. Wieczór uroczysty 
skończył się.

Do trzystu osób płci obojga zgromadziło się następnie w górnceh 
salonach hotelu Centralnego, gdzie przy dźwiękach orkiestry ■wojskowej 
odbył sie raut. Wygłoszono kilka mów gorących a zakończono zebranie 
mazurem białym.

Z powodu uroczystości jubileuszowych komitet otrzymał telegramy 
i pisma gratulacyjne Od rektora uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra
kowie, ks. dr. Kńapińskiego, od profesosa tegoż uniwersytetu dr. Zolla, 
od rektora Akademii Umiejętności w Pradze Mystbeka, od prozydymn 
miasta Pragi dr. J. Podlipnego, z Paryża od Rady szkoły polskiej na 
Batygnollu, od Związku polskich gimn. Towarzystw sokolich we Lwo
wie, z Wiednia od „Ogniska", od „Czytelni polskiej" w Botuszanach, 
ze Lwuwa od ..Czytelni katolickiej", od Redakayi „Dziennika Polskiego", 
od radcy p. Chołodeckiego, od Antoniego Kochanowskiego (junior), od 
Emanuela Dworskiego, od Czytelni wT Kołomyi, od Czyielni polskiej 
wt Paszkanach i t. d. i t .  d.
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P. Adolf Wiesiołowski, właściciel Prelipcza, za pośrednictwem 
Komitetu jubileuszowego, ofiarował czerniowieckiemu Towarzystwu brat
niej pomocy i Czytelni polskiej szczątki trumny, w której przez lat 
trzydzieści na cmentarzu paryskim spoczywały zwłoki Adama Mickie
wicza, zanim je przeniesiono w nowej metalowej trumnie na Wawel. 
Ofiarodawca złożył akt darowizny na posiedzeniu Koinisyi jubileuszowej 
na dniu IG. maja. Pomieszczeniem drogocennej relikwi narodowej zajął 
sio Wydział Towarzystwa bratniej pomocy i Czytelni polskiej w stolicy.

* W P a s z k a  n a c h  na Bukowinie, dzięki zabiegom tamtejszej 
Czytelni polskiej, urządzono obchód 100-ej rocznicy Adama Mickiewicza 
w dniach 28. i 29. maja. Obchód rozpoczął się w dniu 28, maja przed
stawieniom teatralnein, a w niedziele 29. maja odbyło sie nabożeństwo 
solenne, zamówione przez Zarząd (Młtelni, dahj odczyty, mowy, dekla- 
macye.

* Oprócz Czerniowiec i Paszkan urządzono obchody także w Sere
cie, Suezawie i Kocmaniu. Miejscowe stosunki nie pozwalały myśleć
0 urządzeniu uroczystości na szersze rozmiary; urządzono wlec przynajmniej 
nabożeństwo w kościele i rozdawano portrety Wieszcza, oraz dziełka 
popularne. Obchody takie miały się odbyć także w Zastawnie, Ka- 
dowcack i Waszkowiasudi nad Czeremoszem.

Pragnąc upamiętnić przebieg obchodów jubileuszowych na Buko
winie, krajowy Jiomitet bukowiński polecił wydać Album pamiątkowe, 
które obejmie szczegółowy opis każdego obchodu, jaki będzie urządzony 
w tym kraju. Oprócz tekstu, Album zawierać będzie illustracye, odtwa
rzające poszczególne epizody obchodów.

* W  S a d  a g o r z e  Polacy, kupiący się około „Gospody polskiej", 
urządzili obchód Mickiewiczowski w sobotę 27. sierpnia. Na obchód ten 
przybyły delrgacye polskich towarzystw czerniowieckich. Komitet sada- 
górski, juk donosi ezerniowjiecka G azeta p o lsk a  w nr. 08 z r. b., wal
czyć musiał z trudnościami znaeżnemi. Program uroczystości był nastę
pujący. W  piątek, dnia $ 7 .  sierpnia wieczorem korowód z pochodniami
1 muzyką. W sobotę, dnia 27. sierpnia o godz. w pół do siódmej 
pobudka z muzyką; o godz. 9-tej pochód z muzyką i sztandarem z lo
kalu „Gozpody polskiej" do rzym.-kat. kościoła parafialnego, gdzie uro
czyste nabożeństwo, odprawił ks. kanonik Piotrowski. Po nabożeństwie 
pochód wszystkich uczestników do „hali Mickiewiczowskiej", gdzie się 
odbyło uroczyste powitanie zebranych przez gospodarza „Gospody pol
skiej". Następnie wygłosił nauczyciel, p. Leonard Piotrowicz, odczyt
o Mickiewiczu, poezem odśpiewano kantatę Żukowskiego. Wieczorem 
amatorowie odegrali obrazek z życia wiejskiego p.' t. „Prawica i lewica®
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* W  W i e d n i u  w ii. 10. czer\w i polski o akademickie stowa
rzyszenie „Ognis&r1 urządziło uroczysty obchód ku uczczeniu stuletniej 
rocznicy urodzin Adama Mickiewicza. W program obchodu wchodziły.: 
nabożoilstwo dziękczynne, odprawione w polskim kościele 00 .  Zmar
twychwstańców, kazanie wygłosił ks. N arzym ski; następnie uroczysty 
wieczorek wokalno-muzyknlny w sali „Kaufm3uni%]ier Verein“ z współ 
udziałem panny Ireny Abendroth, c. k. śpiewaczki opery nadwornej, 
panny Stanisławy Ghrząszczewskiej, pianistki, p. A. Simonollcgo, śpie- 
wajca-amatora, i chóru stowarzyszyszenia słowiański ęh śpiewaków. Słowo 
wstępne wygłosił poseł do łiady państwa, prof. dr. W»fjci%di dr. Dzie- 
duszycki. Pomiędzy obecnymi byli: Minister Adam .Jedrzejowicz, pre
zes Kola polskiego p. Jaworski, pp. Ziemiałkowscy, Bilińscy, Dziedu- 
szycey, llittnerowie, Struszkiewiezowie. p. Dawid ńbraliamowicz, tir 
Kozłowski i t. d, Przybyli także posłowie dr. Klaioz i Kadimsky. 
Wszystkie słowiańskie stowarzyszenia akademickie reprezentowane były 
przez deputaeye; młodzież polska zjawiła się w imponującej liczbie. 
Chóry wykonał akademicki śpiewacki ,,Spolek“ .

” U P r a d z e  uroczystość' Mickiewiczowską urządził tamtejszy 
„Klub polski“ d. o. sierpnia. Obchód rozpoczął sic nabożeństwem w ko
ściele XX. KrzYŻowników, poczem w południe odbył się poranek dekla- 
macyjno-nnizyczny, w którym udział wziofi między innymi p. FJoryań- 
ski, artysta opery czeskiej, p. Ludwik Oelansky, kompozytor, p. Józef 
Bastl,  członek orkiestry teatralnej, i chór Towarzystwa, śpiewackiego 
„TovaćoYsky“ pod kierunkiem p. Wojciecha Stoerzora.

* Mickiewiczowski wieczór, zapowiedziany na sobotę 10. wrze
śnia, a mąjlicy się odbyć \WPomu Narodowym na yinohradach w P  r a 
d z e ,  został z powodu tragicznej śmierci ś. p. Cesarzowej Elżbiety od
łożony do dni najbliższych. Peklamator p. Kisielnieki ma, wypowiedzieć 
po polsku wyjątki z utworów Mickiewicza. Należy się spodziewać — 
piszą N a r . L is ty  — że publiczność nasza przez tłumno jawienie siu 
na wieczorze da wyraz wymówmy ezesko-polskiemu braterstwu.

■ o u t ’. R E D A K T O R  A D A M  K K U C I 1 0 W 1 E C K 1 —  N A K Ł A D  „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J " ,
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O ZAWIESZENIU WYKŁADÓW 
A D A M A  M I C K I E W I C Z A

w  C o l l e g e  d e  F r a n c e .

*
Histo iya zawieszenia wykładów Mickiewicza w College de 

1 rance znana je s t  tylko w  ogólnych zarysach. Kiedyś dadzą sie może 
odszukać w archiwach francuzkieh dokumentu, które wskażą dokła
dniej, jak im  nam owom  uległ ówczesny minister oświaty publicznej.  
Iiifito rya  Z grom adzen ia  Z m a rtw y ch w sta n ia  IdaiUhiego przez ks. P%- 
w ła Smolikowskiego r ) rzuciła trochę więcej światła na  przebieg tej 
■prawy, pomija jednak zupełnie ważną okoliczność, to jes t  wdanie 
się użytych do tego F rancuzów  i wystąpienie ich w prasie i licznie 
rozrzuconych pamfletach, co wielki w pływ  wywarło na ostateczne 
postanowienia rządu franeuzkiegt).

Nie miejsce tutaj roztrząsać naukę A ndrzeja  Towiauskiego. 
Co zaś do działania XX. Zm artw ychw stańców, sam  ks. Kajsiewicz 
szczerze wypowiedział, w czem i dlaczego zapędzili się wówczas za
nadto. „Wiesz, pisał on 12, stycznia J 850 r. do Koźmiana, z jakich, 
żywiołów pow sta liśm y; wiesz, że prosto z ławek szkolnych pobie
g liśm y  ratować emigrację, od Towiańszczyzny. Przyznaję także, że 
grzesząc gorliwością nowicynszów w apostolstwie, dom i dusze nasze 
zbyt poświęciliśmy dla prac zew nętrznych1* *). Już  1 listopada 
1845 r. ks. Kajsiewicz w liście do Bohdana Zaleskiego, między p rzy
czynam i niepowodzeń Zakonu, w ym ieniał „powietrze em igracyjne 

k tórem eśm y .się zrazu kąpali, w k tórem eśm y się potem zanadto

Ł) 4 tomy w 8 -ce. Kraków 1892— 96.
2) Ks. Smolikowski; Historya Zgromadzenia Zmartw. Pańskiego, 

t. l i r .  str. 424.
66
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zanurzyli z gorliwości połączonej z niedoświhdczcniem" 1). Pozwala 
nam  to ograniczyć się na  przedstawieniu rzeczy, nie zapuszczając, 
się w  ocenę jednej lub drugiej strony.

Mickiewicz początkowo unika ł w  wykładach swoich tak wszel
kiej w z m ia j t i  o naue§ A ndrzeja  Towiańskiego, ja k  obrażania orlea- 
n iz m u .  Zszedł z tego stanowiska pod parciem niektórych ze sw ych  
przyjaciół,  a szczególniej Gutta, szwagra Towiańskiego. W  tem zna
czeniu wypada rozumieć słowa Mickiewdeza, przytoczone w liście 
ks. Duńskiego z 27. lis jlpafta  1846 r. do ks. H u b e g o : „ Iu irs  swój 
potępia jako pod w pływ em  (fjitta jedynie pisany, najwięcej m artw i 
się sam ym  ty tu łem  je g o :  1’Eglise officielle“ 3). F e rd y n an d  Gutt, 
człowiek m ierny  i mało oczytany, nie był w sianie przyczynił? się 
choćby jednem  słowem do kursu, ale wymóg]’ n a  M if t iew iczu  od
stąpienie od pierwotnej oględności i ciągle nań napierał, aby, zapo
m ina jąc  o wszelkich osobistych wfcględach, poruszał śmiało przed
mioty  ważniejsze od li teratury i złożył z katedry  świadectwo w iary 
swej w Mistrza. N a  jego też i paru  Francuzów 3) naleganie, Mickie
wicz zmienił ty tu ł  dzieła. Ale nie przecząc, że się m ógł nieraz za- 
daleko zapędzie, całości sw ych  prelekcyi nie zaparł s i ę : m ów ił do 
ks. D uńskiego: „M ogłem błądzić i chętnie go tów jaM em  naprawić",  
lecz dodawał, że nie wie naw et, czy w  J{zym$£ „czyta jąB uój kurs 
i co z niego przyjmują. N ik t jeszcze niczego nie p o d n ió s ł " 4).

Oprócz natarczywości Gutta, inna jeszcze okoliczność przyczy
n iła  się do ostatecznego zwrotu w prelekeyach Mickiewdeza, to jest 
ogłoszenie B iesia d y  A ndrzeja  Towiańskiego przez ks. A leksandra 
Jełowickiego. Mickiewicz uw ażał się za upoważnionego podnieść rzu
coną rękawicę, a oburzony na wydanie pisma bez wiedzy autora , 
rzek ł  z katedry, że „zdrada tfl, służąca za narzędzie Opatrzności,  
uczyniła je  naby tk iem  publicznym" r’).

B ie s ia d a  je s t  to nota, zawierająca zarys najogólniejszy tego, eo 
przed laty  Towdauski w ykładał obszernie generałow i Janowi Skrzy
neckiemu. N a  żądanie Skrzyneckiego powierzył m u  ją  na czas k r ó t k i ' ).

r) Ks. Smolikowswi . Historya Zgromadzenia Zmartwychwstania, 
Pańskiego, t. III. str. 310.

2) Ks. Smolikowski: Historya Zgromadzenia Zmartwychwstania 
Pańskiego, t. IV. str. 167.

s) Karola Boimor, Emila Bournier i Teodora Fonqner?.|
4) Ks. Smolikowmki: Hist. Zgrom. Zmartw. Pańsk., t. TV. str. 192 .
5) Literatura słowiańska wykładana w kolegium francuzldem, 

tłómaczenie Feliksa Wrotnowsldego. Poznań 1865 r., t. IY. str. 7.
e) Pisma Andrzeja Towiańskiego. Turyn 1882, t. I. str. 19.
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j łe n e ra ło w a  Skrzynecka au togra f  dala ks. Je low ickienm  x). Ten kazał 
zrobić naprzód fa c s im ile 2), a później odbić j ą  drukiem s). Po śmierci 
Skrzyneckiego Towianski poprawił tekst B ie s ia d y , „s tarając się 
uczynić zrozumialszą dla publiczności tg notę dla niego i [Skrzyne
ckiego spisaną w  pośpiechu" V) Poprawki są, znaczne. Autor  usuną ł  
po większej części usljępy, które służyły za główny tem at polemiki 
przeciw niemu. M niem a jednak, że pismo to, naw et tak przerobione 
i skrótone, zawiera, prawdy, które przechodzą 1 graniao naszej epoki, 
i oświadcza, że odpowiedzialność za to przestąpienie gran icy  n azna
czonej, ciążyć będzie n a  tych, którzy p ryw a tną  notę uczynili pu
bliczną '3).

Księża Zm artwychwstaliby  nie bez d ługiego w ahan ia  7>ię pu
ścili “w obieg B iesiadę  w brew  woli autora. W  liście z 18. czerwca 
1842 r .  tóg. Duński pisze, że czytał u ks. A leksandra  J^łowickiego 
pismo własnoręczne Towiańskiego, które pozostawił generałowi Skrzy
neckiemu, „długie i najnudniej napisane" ®). Księża Z m artw ychw stańcy  
zaczęli ostrzegać duchowieństwo franauzkie przed Towiańskim. 
Dnia 9. lipca 1842 r. ks. Buąuet dom agał sie kilku slow na p iśm ie 
o Towiańskim ^). Dnia L0. sierpnia ks. Kajsiewicz pisał do ks. Se- 
n ie n en k i : „Ks. A leksander  chce wydrukować ową b roszurę;  mówił 
o tem  p. W ładysław  Zamoyski wczoraj E dw ardowi (Duńskiemu). 
Powiedział Edw ard  (Duński),  że m y  nie m am y do tej rzeczy su
mienia i pozwolenia, ale nie w strzym ujem y i wolelibyśmy uniknąć’ 
Współki; n iechby ks. A leksander  zapieczętował sam  swoje stosunki 
z nimi Nie m am y co brać nienawiści, ja k ą  m ają  wszyscy ku  n iem u" 8). 
Ks. Seineuenko podzielał to zdanie i tak  się wyraża ł w  liście do ks. 
Kajsiewicza z 2 0 . sierpnia 1842 r . : „W ydać  B iesiadę  ’ inne pisma

x) Autograf ten znajduje się obecnie w zbiorach lir. Dzinłyńslriej 
W Groliichowic. *

2) Kacsimile Andrzeja Towiańskiego, str. b l  wr 16-ce, bez miej
sca druku, roku i wydawcy. Sprzeciwiało, się to prawu. Facsimile 
Wykonał Klimaszewski wr Wersalu z polecenia ks. JeTowickiego. („Pro- 
testacya ii.  Klimaszewskiego, byłego dyrektora szkoły polskiej w Bati- 
gnolleslŁ Broszura w 8-ce str. 8 . Paryż 1853 r.).

:i) „Biesiada", pismo Andrzeja Towiańskiego, w 18-ce, w dru
karni Bonrgogne i Martinet przy ulicy Jacob 30, str. 12, bez roku.

4) Pisma Andrzeja Towiańskiego, t. L str. 21.
5) Ibid.
(;) Ks. Smolikowski: Ilistorya Zgromadzenia Zmaitwyclrwstania 

Pańskiego, t. IV. str. 44.
7) Ibid. str. 52.
8) Ibid. str. 60.

6G*
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Towiaiiskiego nie bardzo mi sio uśmiecha. Nie by łbym  za i< i i i . aby 
to wydanie J©łowicki przedsiębrał, ponieważ go uważają za najwię
kszego swego i jakoby  osobistego nieprzyjaciela. Zresztą jest 011 pa
nem swoich czynności i można mu tylko doradzać. Dodam . ; • źe 
iuu uiedufam, ab y  jego cenzura nauki Towiaiiskiego by ła  dosyć teo
logicznie przeprowadzona. AM może to jest posądzenie: w każdym 
razie lepiej nie mięt? z n im  wspólności" r ).

Ks. .Jelowieki, zostawszy panem decyzji,  zajął si^ ogłoszeniem 
B ie s ia d y  i ks. Duński pisał ,25. sierpnia 1842 r . : „Ks. A leksander 
zamyśla przed wyjazdem Ho Ezym u wydrukować owe pisemko To- 
w ia i isk ieŁ ); nie sjirzeciwiam sie wiec* ogłoszeniu, zwłaszcza, ze ze 
wszech stron dopytują  sie o to pisemko" 2). Ks. Jelowieki w roz
p raw ach  z em igracya przytaczał' ustępy z B ie s ia d y . ZapeWne. że już 
odlitografowana była n a  początku 1843 r. Uczniowie Towiaiiskiego. 
k tórym  cytowano pismo im nieznane, poprosili o egzemplarze. 
W ostatnim liście swoim — donosi ks. Jelowieki ks. Somenenee 
8 . marcu, 1843 r. — Januszkiewicz mi p i s z e : „Ks. Semeuonko ma 
u  siebie na  składzie egzemplarzj-autogr:ift>wane B ie s ia d y  .Andrzeja 
Towiaiiskiego. Powiada, że ich dać me może bez twojego zezwolenia. 
Chciejże go upoważnić Jo wydania 50 egzemplarzy, a mj koszt po
trzebny  zwrócimy." Odpisałem m u :  „Postanow iłem  wstrzymać owe 
egzemplarze B ie s ia d y  do czasu, aż mię Bóg za gorliwą modlitwę 
moją, którą codziennie za wam i za,noszę, oświecić raczy, co m am  
z tą  B ie s ia d ą  uczynić, czy ją  rozdać, czy spalić. Tego św iatła  j e 
szcze dziś nie mam. Lecz kt.órybądź z was zechce, choćby i wszy
scy idźcie do ks. Semienenki i tam przeczytajcie wobec Boga i ka
płanów7 .Jego t.e nieszczęsną B ie s ia d o “ 3j . Propozycyi tej uć&niowie 
Towiaiiskiego nie .przyjęli.

N iedługo zresztą B ie s ia d a  leżała w  ukryciu. W ładysław  
P la te r  był w  najlepszych stosunkach z ks. Jołowickim i najgorzej 
usposobiony dla Towiaiiskiego. W ydaw ał on D zie n n ik  N arodow y. 
AV kwietniu 1843_ r. D zie n n ik  N a ro d o w y  o trzym ał:  „me wiem jaką  
d rogą — piszw ks. Krysiewicz — jeden  egzemplarz i takowy prze
drukow ał"  J]. Niewątpliwie egzemplarz ten  na  j a w  nie w ydosta ł  się 
bez wiedzy ks. Jełowickiego. Ks. Kajsiewicz dodaje :  „Świeżo prze
łożona została n a  język franeuzki dla dogodności młodzieńców, ucze-

Jfistorya Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego, t. IV.
str. 65.

2) Ibid. str. 6 6 — 67.
3) Ibid. str. 136.
4) Ibid. str. 147.
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szczających na kurs P ana  Mickiewicza. Sprzedaje siu u Pana  Irechet, 
księgarza naprzeciw kolegium" ’ ).

Tlóinaczenie francuzkie B ie s ia d y  3j poprzedzone je s t  wstępnom 
słowem do s łuchaczy kursu  „języków i 1 ireratur słowiańskich", 
a tłumacz, najwidoczniej P o la k 3), ma głownie Mickiewicza na a a lu : 
„-Mniemamy, pisze, że oddam y usługę zwykłym  słuchaczom prelekcyi 
P. Mickiewicza, ofiarując im w i e r n e  tłumaczenie pisma, o którem 
słyszym y często wyrazy nietylko bardzo poclilelme, ale naw et eS;a1 to- 
wanago i nam iętnego zachwytu. Pędą w staniu osadzić, co to za utwór. 
W oryginale polskim nosi on ty tu ł :  B ie s ia d a .  Profesor nazywa 
go zwykł? : W irceersu 4 ). A m orem  tego pisma je s t  fiewien P. Towiań- 
ski. człowiek zupełnie. nieznany w literaturze polskiej, możemy naw et 
zapewnić stanowczo, że dotąd nie innego nie wyszło z pod jego 
p ió ra " .

* Xiezaprzeczenie. przekład francuzki pochodzi z tego sądnego 
obozu, co ogłoszenie B ie s ia d y .  Ponieważ tłumacz powołuje sie na  
przyłączanie. B ie s ia d y  przez profesora, a Mickiewicz pierwszy raz 
zacytował to pismo w lekcyi z 2(5. g rudn ia  1843 r., przekład f ran 
cuzki wyszedł więc, gapnwm* z druku w styczniu 1844 r. Przekład  ten 
był przeznaczonym nie ty le -d la  słuchaczów kollegium francuzkiego, 
co illa Izliy deputowanych, miał służyć m  podstawę napaści wymie- 
rzouyi li na Mii kjewicza U. lipca 1844 r . ,v). P ism a katolickie fran-

M Ks. Smolikowski: Historya Zgromadzenia Zmartwychwstania 
Pańskiego, t. 14. str. 147.

Ł) B ancjuct da 17. J a n v ic r  1841. Prix  30 centimes. Paris. L i
bra irio de X. Bcelict tils, nie de Sorhonne, 14 yis ?i vis 1'Academin de 
Pai»s. Str. 10 w 8-ce bez roku. Broszura ta nie została złożona w Mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych i nie ogłoszona w Jo u rn a l de la  
hbra irie . *

:!) Katedra nosiła urzędownie. nazwę, zmienioną dopiero w osta
tnich latach cesarstwa, „chairo de langue et litterature slave au College' 
de France’1, co raziło jodynie Polaków.

M La Cene.
5) Pułkownik Lcspinasse tak się wyraził w izbie deputowanych ; 

„Profesor, o którym mowa, jest autorem dzieła, które Pan minister zna 
bez wątpienia, a które przeciwno jest przyjętym dotychczas ideom mo
ralności i prawowierności. Pan minister znał to dzieło, gdy Mickiewicza 
mianował' profesorem. Jest to B ie s ia d a  i winszuje wam, że nie czyta
liście tego okropnego pisma.“ (Ż y w o t A d a m a  M ick iew ic za , opowiedział 
W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z ,  i I I I . str. 328). ijespinasse nie zadał 
sobie trudu przeczytać B ie s ia d y ,  inaczej przekonałby się, że ogłoszona 
była w trzy lata po mianowaniu Mickiewicza na profesora literatury 
słowiańskiej i nie jest jego pióra.
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euzkie w m if l jp ły  sie do walki i dziennik VU nivers  otworzył ogień, 
wyrzucając Mickiewiraowd 30. m arca 1844 r., że m ia ł zaszczyt zapocząt
kować nowy illumiłiizm na katedrze College de France .  L 'U n iv e rs  
wym awiał rządowi, że obsypuje pochw ałam i m n iem anych  proroków. 
Zarzut ren powtórzył z mównicy lzljy P arów  Montalemliert 10. kwie
tn ia  1844 r.

W  tym  sam ym  miesiącu p rzeg ląd :  Les A n n a lc s  de ph ilo -  
sopltie c h re tie n n e ł), przedrukował Biesiadę. Dyrektor przeglądu, 
A. Bounetty 2), omawiał sprawę Towiańskiego wr a r tyku le :  Philoso-  
p h ie  ra tiona liste . M . M ick iew icz , M . T o w ia ń s k im U k  Quinet. Sam 
ty tu ł  dziwnie źle był zastosowany do Towiańskiego, który raeyona- 
lizmem nie grzeszył. Bonnetty  uważał' nowych pjjawicieli za dusze 
obałamucone fał'szyweini zasadami, nie umiejące rozróżniać głosów 
oderwanych, próżnych, błędnych, ludzkiego pochodzenia, od objawień 
boskich, danych  Kościołowi, który  je  wszystkie przechowui.je. W  czer
wcu 1844 r. Bonnetty  powstaje przeciw filozofii, która przypuszcza mo
żność bezpośredniego objawienia boskiego człowiekowi, i n a z y w a ją  filo
zofia Cousinów, Mickiewiczów7, Tow lafiskich, (juinetów i Duseartów J. 
Dnia. 10. lipca V lTnivers sypał pochwały panu de Lespinasse, który 
napad ł w Izbie deputowanych n a  kurs Mickiewicza. Dziennik kato
licki żartował z profesora, k tóry  „zamiast w ykładać .język słowiański 
trzem czy czterem słuchaczom, uznał za chlubnie.jsze zadanie głosić 
ze swej katedry  nowa re l ig ie .“

r ) A n n a le s  de jihiloęogihi.e chrSticm ie , recueil pćriod igue de- 
stinć a  fa ire  conniułre tou t ce t jw  len Sciences huniaines, ren fen n en t 
de p re iw cs et de decourerles en fa v e u r  d u  christian ism e, paw une  
societe de littera teurs et de su ra n ts  jra n ca is  et btrangcrs sous la  
direction  de M . B o n n e tty , membre de T A cadćm ie de la  religioń ca- 
tholiaue de Ronie et de la  sociSte roi/ale asia tiguc de B u ris . 3 serie, 
t. IX. nr. 52.

U Zawdzięczamy panu Bonnetty pocieszny szczegół o zachowaniu 
się cesarza Mikołaja względem k a t e d r /  literatury słowiańskiej. W  arty
kule przeglądu: L es A n n a le s  de philosophie chretienne , w którym 
wyliczał dziwaczne kłamstwa urzędowych pism petersburskich, czytamy : 
„II est de notorićtó, pubdiąue, que la cbaire de lit terature siarę  au 
Collage de France est oecnpee par le cólebre poeto Adam Mickiewicz. 
L e  J o u rn a l de V In s tru c tio n  p u b lig u e  organe officiel du lninistMo a 
Saint-Petersbourg, ótablit en fait, dans son numtlro da Janvier de Tannee 
courante, que c’ost M. PhiJarete Ohasle, un des redacteurs du Jo u rn a l 
des D ebats, qui professe ia litterature siaro a Paris. (Art. 7 p. 4 ) . “ (Com- 
m ent est enseigm e 1'histoire p a r les organes officiels de la  H assie , 
nr. 29 maja 1842 r., t. V str. 3 9 0 ) . - '

::i Ibid. nr. 54.
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Utarczki te zapowiadały nową kam panię przeciw trzem  profe
so rom : Miclieletowi, Quiuetowi i Mickiewiczowi.

W  numerze z 81. lipca organ legitymistów, L a  G azette  de 
F ra n ce , opierając się na artykule p. Bonnetty , streszczał B ie s ia d ę  
i nie taił swego zdumienia, że w chwili, gdy  uniw ersy te t dąży]' do 
jedności w niedowiarstwie filozotlcznem, nowa jakaś  religia p rzyby
w ała  z głębi Litwy i wybierała uniwersytet, objawiając się n a  kate
drze CollSge de F rance .

Powierzono g łówny atak p. Symforyanowi Yaudore. Ponieważ 
publiczność francuzka skora je s t  <lo chw ytan ia  każdej śmieszności, 
au tor nie śmiał w ystąpić pod w lasnem  imieniem złotego cielca 
i ogłosił swoją pracę pod pseudonimem A ndrzeja  J a c o b y 1). Nosi 
ona t y t u ł : N o w i M ontaniści.

M ontanus około r. 160 uczył w Myzyi, że D uch  święty w y
w i j a  czynność n ieustanną, że jest ciężkim grzechem  chronić się. od 
prześladowania; twierdził, że przychodzi nie doskonalić, teoretycznie 
religie Jezusa Chrystusa, ale więcej do niej zastosować w ewnętrzne 
i zewnętrzne życie człowieka. Jaeoby s ta ra ł  się wykazać, że nowości 
trzech profesorów są tylko wskrzeszeniem teoryi M ontanusa, A m an-  
r y ’ego, Guillauma, Boelima,- Saint-M artina i Swedenborga.

Pom ijam y wszystkie sądy, tyczące się Micheleta i Quineta. 
Jacoliy oskarżał, Mickiewicza, że rozpowszechnia naukę Y intrasa , 
K ilku uczniów tego sekciarza przyłączyło sie do Towiańskiego, 
kilku uczniów Towiańskiego próbowało przyciągnąć do mistrza resztę 
Yintrasistów. Nie udało się to, ale pozwoliło w  polemikach 
ówczesnych prawić o tożsamości dwóch nauk  Y intrasa i Towiań
skiego. Towiański zarzucał Yhntrasowi, że się jodynie zatapia w  m o
dlitwie i marzeniach, a praktycznie waale nie je s t  chrześeianinem  J).

Jacoby z uszanowaniem jednak  w yraża się o M ick iew iczu : 
„N illg  pisał, nie przeczy ani wysokiej jego prawości, ani moralności, 
ani dobrej wierze. N osi on podwójne namaszczenie geniuszu i nieszczę
ścia ; je s t  wśród nas poetycznym przedstawicielem wielkiego narodu, 
zgniecionego przez tyraustwo. Wszystko w  n im  nęci i przyciąga,

11 Liberie Fenseignemcnt. L es nouveaux M o n ta n iste s  a u  college 
de F rance  par Andre Jacoby. Dziełko to wymienione jest w B ib lio g ra -  
p h ie  de la  F ra n ce  w numerze z 14. września 1844 r. : W udore wydał 
później kilka broszur pod swojem imieniem, mianowicie: T estam en t 
d iun  v ieu x  lahoureur, recneilli et p u b lie , par M . G. Sym phorien  
Vaudor£, ancien reprćsen tan t de VO rne. 1854 r.

2) Historya Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego. P rzeg ląd  
P olsk i, styczeń 1898.
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wszystko, nawet jego  dziwne marzenia, pełne nadziei i goryczy, po
doi me do m ar,  które dławią i męczą niepewną duszę um iera jących ; 
wszystko, aż do wysileń człowieka znużonego, k tóry chw yta  się 
urojeń, kiedy rzeczywistość Jim nie dopisuje, i marzy dla ojczyzny swej, 
pogrążonej w  najgłębszym  upadku bez ratunku, o niemożliwych rado
ściach i uciechach .“ A utor  drwi dalej z próby praktycznego zastosowania 
metafizycznych pojąć i odnawiania tej wiary a u retour du  p e t i t  capor u l, 
„k tóra gaśnie z ostatnimi szczątkami wielkiej a rm i i11. Kok 1848 do
wiódł, że Napoleonizm przeżyć m ia ł ostaflhick świadków epopei ce
sarskiej.

Jaeoby**streszcza B iesia d ę  i lekcye Mickiewicza z 21. i 28. 
m aja  1844 r. Obecny na tych  le k c ja c h  tak opisuje profesora: „W y 
soki, Iliady, chudy, całkiem czarno ubrany , Mickiewicz nosi na  twa
rzy  znamię ffioralrwgo cierpienia, uśm ierzonym  przez gorejący m i
stycyzm. Oczy, których wzrok przytłum iony i jakoby  zam glony 
kryje się prawie zawsze pod długiemi powiekami, głowa rozczochrana, 
z lekka pochylona w tył, to widocznie człowiek natchniony. Zabiera 
głos. Glos (en nizki, g łuchy , będzie za chwilo tak przenikający, że 
trudno  znieść jego doniosłość. Gie.st ma energiczny i umiarkowany, 
wymowę poważną, uroczystą, przecinaną de poses et de silenecs. 
Powoli w yk łada  w ew nętrzną mowę ducha, który n im  włada, i widz 
n j lż e  śledzić tę tajem niczą pracę. “

Jaeoby  wyznaje, że w yk łady  Mickiewicza, Mu heleta i (juineta 
są jedyne, na  które uczęszczają wr fu l le g e  de .France. „Gdyby M i
ckiewicz pozbawiony by ł talentu, ja k  większość jego k o le g w ,  mo- 
żnaSy m u  dać pokój, ale obłoki jego myśli przeszywają, czasom 
w spania łe  błyski, umie on wybornie zelektryzować' swoje audylorynm . 
T łum , wiecznie żądny wzruszeń i obrazów, ciśnie sic do jfego ka
te d ry . 11

.Jaeoby porównywa trzech profesorów. W e d łu g  niego „Mickie
wicz je s t  niezaprzcczenie największy święty z nich trzech. G dyby 
dać wiarę kursu jącym  pogłoskom, byłby to święty cudotwórca (un  
sa in t d m irades), albo p raw ie . 11 Pamtiecista  powlarza plotki o ze
braniach kola, słyszał nawet,  że odbywnją się w pewnym hotelu 
w yspy  świętego Ludwika (alluzya do hotelu Lam bert) .  Jaeoby  n a  
wpół tylko jest  niespokojny, póki duch Napoleona, wcielony na  
nowro dla odrodzenia Polski i F ra n c y  i, nic w y g ra  nowej bitwy pod 
Austerli tz.

Organ katolicki, l ’U nivers , g rom ił  już 23. czerwca 1843 roku  
„nową, drobną sektę illumimstów7, pow sta jącą  od niejakiego czasu 
w  Sorbonie i w  Kolegium francuzkiem a twierdzącą, że przynosi
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światu nowe prawdy. Jes t  to mieszanina, do której po części wcho
dzi i elirystyaiiizm." J e n . s u m  dziennik 5 października 1844 roku 
w artykule, podpisanym H., zdając sprawę z bm sznry  Jaeoby‘ego, 
nazywa Mickiew mza. (jumel a i M irh e h T a  cyganami, którzy wróżą 
ludzkości i przepowiadają jej p rzysz ło ść ; wymnw la Mickiewiczowi, 
że pokłada nadzieje swoje na  powrocie .Napoleona, „ k tó r tE i  wy i my 
m ieliśmy za lunar.l'es'6, a który ma się na nowo narodzić."

Paszkwil JacobyTgo przygotował g ru n t  do interpelacyi m ar
grabiego de B arthe lem y w  Izbie P a i W  w  kwietnia 1845 v. T y m 
czasem zawierzono w ykłady  Mickiewicza, i p o n u e t ty  p isał w lutym 
1845 r . : „Któż myśli dziś o lekcy ach P. Mickiewicza, który głosił 
zeszłego roku nowy Messyauizm, a któremu m in is te r  dał urlop 
p r z y  m u s  o w y *  *

W śród  ta b e l i  napaści pojawił się pierwszy tofn k u r s u 2) :  
V Ę glise officielle et le M em ian isine. Prem ierę partie . JJ itU ruture et 
philosophie. Przegląd szwajcarski,  Rem ie cri/iąue des livre$ noureaux, 
s treściwszy go bezstronnie, pisał, że poglądy Mickiewicza, choć mm» 
dziwne, zrobiły wrażenie i że pomimo trochę mglistego mistycyzmu, 
świadczą o inteligeneyi prawdziwie wyższej; /.<■ warto uwagą. publi
czna zwrócić na  pracę niezawodnie bardzo znakomitą., kiórej dziwa
czny tytuł nie powinien prtzbawic powodzenia, na  jakie z a s łu g u je 2).

W  października 1845 r. p. Bonnetty  nie taił $$rej radości, że 
n a  katedrę Mickiewicza powołano jednego z jego przyjaciół i współ
pracowników, Gypryana fiofcurta*).

■ Odgrzebane pociski, miotane na  Mickiewicza w  p ism ach zagra-  
nieziiycb, uzupełniają wiadomości nasze o poecie i pokazują, że stron
nictwa nasze posługiwały się swoimi sprzym ierzeńcam i s tronnictw  
fraucuzkicli,  aby wielkiego przeciwnika strącić z zajętego przezeń 
stanowiska.

Koledzy jego nie l ń d j l i  odżałować, że l im  usta  zamknięto. 
Miclielet mianowicie często przytaczał jego zdania i korzył s ik  pu- 
biicznie przed nim, ale lekcyi tych  nie spisywał i w ydane  m lęyły. 
W  artykule, wym ierzonym  przeciw' Mteheletowi, p. Eugeniusz Lou- 
dun  5), późniejszy kolega Mickiew icza w Bibliotece arsenalskiej. przy-

M A n n a le .s cle philosophie chrM ienne, nr. 62.
Sprzedaż tego tomu rozpoczęła się 18. lutego 1845 r.

*) P ienie critigue des liercs noueeau.r, ird ig te  p a r  Joel Gher-
Iraliez. 13. annee. G«neve 1845 r.

4) A n n a le s de ph ilosophie chrćtienne , nr. 70.
5) Eugeniusz Balloyglor, który przybrał za pseudonim imię mia

sta Londun, z którego był rodem, urodzony lSU bpca 1 8J8  r.. zgasł
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toczył następne zdanie, dopiero co słyszane : „Trzy były  wykłady
i d e i : pierwszj® analityczny, to m ó j ; dragi synte tyczny, dobrego, 
wielkiego, szczytnego Ouineta; trzeci wykład, to Jack iew icza  Mi
ckiewicz, to święty, człowiek ze W schodu, człowiek legend, święty. 
(F rene tyczne  oklaski). Bedzie to dla mnie n ieśmiertelną sławą, że 
należałem do tej samej trójcy, co ci wielcy Indzie. Byliśm y w zgo
dzie. N ie zaliczaliśmy się do przeszłości. Mickiewicz w yrzekł słowo 
najsilniejsze, n a  jakie m ógł się zd o b y ć : »Słowo ztąd wyrzeczone, to 
czyn.« Mickiewicz je s t  poetą,. K'atnlli|i| pod wielu względami je s t  
w iększym  poetą od Wirgiliusza, ale W irgiliusz wyrzekł pierwsze 
s łowa ludzkie, wygłoszone w  Bzymie. Wirgiliusz je s t  święty, M i
ckiewicz jest św ię ty 11 Ł).

Boudun wyśm iew ał sie z uniesień M idfeleta , . które przynoszą 
m u  zaszczyt, a jeżeli szperacz szuka w pamlletacb n ia teryału b iogra
ficznego, to najczęściej jedynie  w nadziei,  że znajdzie w  tein błocie 
hołd, mimowolnie oddany geniuszowi przez jego oszczerców.

W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z .

---------------------------- f—

w Paryżu 29. lipca 1898 r. Z jego licznych dzieł najbardziej znany 
jest J o u rn u l de F id u s  w czterech tomach 1888— 1890 r. Loudun był 
przed rewolucją 1848 r. dyrektorem przeglądu katolickiego: Le G orre-pon- 
d a n t , po rewolucyi został sekretarzem ministra |}alloux, który miano
w ał go w 1849 i', podbildiotekarzem w Arsenale. \Y ostatnich larach 
by ł dyrektorem przeglądu f?evue du  M onde cafholfyue.

| )  L e  cours de MicWclet en 1841  w zeszycie 27. kwietnia 1847 r. 
przeglądu : L e  C orrespondent.



ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI
B IS K U P  W Ł O C Ł A W S K I  I K R A K O W S K I

f l 4 9 4  — 1 5 6 0 ) .

»  __
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C zęść d ruga .

XII.

(C iąg  d a ls z ^ .

* . . .
Sprawa ta, n im  doszła do skutku, m usiała  wywołać niejedno

starc ie  pomiędzy -zwaśnionymi stanami. Biskupi zapewne głosowali 
przedewszystkwm  za wyborem duchownego, bo tylko duchowni mogli 
b rać czynny udział w  obradach soboru, szlachta zaś p ragnęła  w y
boru osobistości, należącej do stanu świeckiego, do Jład koronnych 
łub do rycerstwa. Król, c lijąc może zadość uczynić jednym  i d ru 
gim, a w każdym razie podług  św iadectwa Zebrzydowskiego pod 
wpływem  jak ichś m łodych  doradców, occultis ąu ibusdam  iu v en ta tis  
su ffra g iis  D, zgodził się, na  w ybór  posłów tak duchow nych, jak  
świeckich, k tórych  miało być aż trzech, z sekre tarzem  czwartym 
w  dodatku. J a k  pisze Zebrzydowski, m iał poljjzląć król tę decyzyę 
bardzo niechętnie, ja k  był niechętnie przedtem pozbawił godności 
posła St. Hozyusza. P rawdopodobnie jednak Zebrzydowski był w -b łę
dzie, posądzając o niechęć w tej sprawne Zygm unta  Auffusla. Kto 
wie nawet, czy w ogóle by ł dopuszczonym do tajemnicy, kto miał 
być  w ybranym  na  posła. K ró l -p o l i ty k  często zachow yw ał się dw u
znacznie 1 n ik t  nie m ógł być pew nym  jego zdania i sądu. I ł e m !

J) Kor. Zeb. nr. 754.
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m agnum  est m ister m m ! —  wykrzykuje Zebrzydowski l). Jakieś ta
jemnicze rzeczy dzieją się, zdaniem ja§o, w Badzie królewskiej.  To 
też, .jeśli upadek klozyusza zdaw ał się go dziwie nie mało, o ileż 
bardziej m usiała go zafrasować wiadomość, że król, działając pod 
wpływ em  owej im e n tu tis , party  i młodej, w ybra ł  takie osobistości na 
reprezentantów  w  Trydencie, że chyba wyborem ich  złożył ja w n y  
dowód, do .jakiego stopnia już  w owym czasie u lega ł  przemożnemu 
na sejmie stronnictwu reformy. Oto przeznaczył na  postów dwóch 
biskupów, nie świetnie zapisanych w Rzym ie: włocławskiego, J a n a  
Rroliojowskiego, i chełmskieiro, Jakóba  Uchańskiego, który z wielka 
trudnością, za p ro tek c ją  dopiero królowej Ilony uzyskał był nieda
wno p o tw ie rd z e n i  papieskie *), oraz kasztelana St Tęczyiiskiego, 
późniejszego wojewodę krakowskiego, i A. Kr. Modrzewskiego, w roli 
ich sekretarza :!).

W f  bór powyżej wymienionych osobistości, podzielających w ca
łej pełni opinie szlachty, świadczy, że król i znaczna "większość, se
n a tu  i sejmu pojmowali reformę, kościoła w dncliu protestanckim. 
Drohojowski aż nadto dobrze był znanym  zC sw oieh  w olnom yślnych  
zapatryw ań religijnych, a naw et był uważany za here tyka lak w kraju, 
j a k  w R z y m ie 4), Uchańskiemu z lego samego powodu tak długo
odmawiała Stolica Apostolska swojej konfirm ac ji ,  co naw et dopro
wadziło do pewnego naprężenia w stosunkach pomiędzy Z ygm untem  
Augustem  a papieżem Juliuszem 111., gdyż król uważał to za po
gw ałcen i '• praw sweg(£5patronatn :’). 1’ęc.zyiiski już sam ą osobą, swoją, 
jako  senator świecki, świadczył o k ierunku i duchusApodziewanej 
reformy, a Modrzt wski, to w laśnie by ł  ten, k tóry bronił  w s wy cii

^  Kor. Zcb. nr. 753.
“) Kor. Zeb. nr. S i ł ,  przypis wydawcy nr. 2. Balia prokoni/.a-

cy.jna wydaną. została 18. listopada 1551, wiadomość o niej nadeszła 
dopiero styczniu 1552; v Wierzbowski: Uehnńsciaua, t. "V. s. 93/94.

:i) Modrzecius: Do Republica emendanda, Basilea.e 1554 ; v. przed
mowo do tych postów, umieszczona przed 4 księga „de Ec«Josia“ .

“ 4) Kor. Zeb. nr. 846, s. 483.
■’) Scrintoreś, 1 . s. 97, Kor. Zeb. nr. 84(5, s. 483, Uchańsciana 

t V. s. !t8/94. Sprawa Uchańskiego s\wgo czasu nawet samego Ze
brzydowskiego, jako jogo krewniaka, oburzała; wstawiał sio toż z a n i m 
u króla i wywierał nań p rw y f j  aby domagał się usilnie w Rzymie 
zatwierdzenia Ueliańskiego i salwował tem swoją własną powagę. Kor. 
Zeb. nr. 618. —  Modrzovius: Ad Rogem, Rontif., presbyterosgM|a.tio 
do legatis ad eeneilium mittondis, Cracoyiae 154(5; Do Ropubl. emend., 
Basileae 1 5 5 4 ;  vido dzieło: 'Parnowski. Pisarze SNolityczn i XVI. w., 
Kraków 1886, t. I — IJ . ;  rozbiór ksifgi o „Kościele" w tomie I s. 
2 0 4 - 2 1 4 .
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dziełach idei soboru wolnego', k tóry  w reformie kościelnej upatrywał 
ulepszenie stosunków m oralnej,  społecznej i politycznej natury  w ć»i - 
fym świecTe chrześeiańskim, który chciał te reformę uczynić inte
gralną  częścią zamierzonej reformy -powszechnej w własnej ojczy
źnie, częścią popraw y Rzpltej polskiej. W prawdzie w wydaniu k ra 
kowskimi! z r. 1-551 sławnego dzie-Ta je g o :  D? liepithUca ementlanda, 
nie było jeszcze pomieszczonej k s ię g i : De Ecclesia , bo in terwencya 
duchow nych m ia ła  pow strzym a! jej ogłoszenie, ale liczne odpisy tej 
księgi krążyły już  wówczas pomiędzy szlachta, która chętnie przej- 
niowala się ideami uczonego sta tysty  i może obecnie najwięcej 
liczyła na  jego osobę w nowo ntworzonem poselstwie na  powsze- 
cliny sobór.

.Mniejszość natomiast,  to je s t  p ar tya  ortodoksów, do których 
zaliczał1 sie także z urzędu swego, jeśli nie z przekonania, sam  Ze
brzydowski, nie mogąc przeforsować wyboru innego poselstwa, sta
ra ła  sie przynajm niej o to, aby wybrani posłowie tak samo pozostali 
v. kraju , ja k  81. lTozynsz D. Istotnie też może wskutek tych 
starań, a najpewniej wskutek zawieszenia soboru, które orzeczo- 
neiu zostało na  sesy i ,  odbytej 28. kwietnia, i n iebawem do
szło do wiadomości posłów nijfizcch, m isca  fldi spełzła na niczem, 
bo nie ujrzeli n igdy Trydentu . Ale szlachta, jakby  przewidując ten 
wypadek, m ia ła  już, z gó ry  przygotowane inne wyjście z sytnanyi, 
byle tylko nie żaprzepaścić raz poruszonej i*ei reformy kościoła. 
Odniósłszy bowiem, zwyeięztwo na sejmie tak w sprawie ju rysdykcy i 
księżej, jak  obesłania soboru powszechnego, zobowiązała króla zape
wne ’za cenę glosowania za p ro p o zy c ją  jego. tycząca się obmyślenia 
środków7 obrony kraju, Cło tegD, że „obiecał" — metyl ko — „posły 
swe posłać n a  conm lium  i z Rad i z rycers tw a" ,  — ale także — 
„jeśliby tam jakie postanowienie nie było dobre n a  trafi c o n s iliu m “, — 
tem liardziej więc, g d y  znpołnip takowrego nie będzie. — „złożyć 
consil/m n naiionale  w7 Koronie sw ą j“ 2) Dopiero potem ucliw7aliła 
szlachta „pieniądze na  żo łd“, a było bo już  podług "świadectwa Orze
chowskiego n a  sa m y m  końcu tego pamiętnego w  dziejach R eform a
c j i  polskiej sejmu.

W całej powyżej opisanej sprawie obesłania soboru powsze
chnego, która po załatwieniu sporu o ju r y s d y k c j ę  za jn u w a ła  prze- 
deusszystkiem um ysły  se jmujących stanowy Zebrzydowski tak z pow7odu 
swoich rzeczywristyeli zapatrywań n a  charak te r  i cele tego sftboru,

J) Kor. Zeb. nr. 75 7 .
3j Seriptores, I .  s. 50.
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które, ja k  wiadomo nam , bardzo zbliżały się do poglądów M odrzew
skiego, jak  również z powodu nieprzyjaznego £ta%owiska, jakie zajął' 
względem s tlonm etw a  reformy z okazyi sporu o ju ry sd y k c ję ,  zna
lazł sie wobec wszystkich i wobec samego siebie w  nader  fałszywej 
pozyeyi. Właściwie bowiem, gdy  llozyusz zoslał usunięty z godności 
posła, jego miejsce powinien by ł zająć Zebrzydowski. W szak  s łyną ł  
ze swego wykształcenia, bystrych  poglądów, odwagi Cywilnej i zna
komitej wymowy. N ie mogło byx taj nem stronnic tw u reformy, że 
był zwolennikiem idei wolnego soboru. dlaczeŁ® więc jfeim nie wy
brano na reprezentanta króla, #piskupatu i narodu polskiego? W  li
s tach  Zebrzydowskiego, p isanych w ty m  czasie z P iofrkow iW lźwię-  
czy n ieustannie  nu ta  doznanego przezeń jakiegoś zawodu. Czyż byłby 
to zawód, że kiól jego pominął, a w ybra ł  mierniejuzego od niego 
pod względem zdolności, biskupa Pfohojowskiego, i o wielo m łod
szego ou niego znaczeniem i godnością, biskupa ehełmskiegOjMŁHań- 
skiego? O tym ostatnim naw eftn ie  w spom ina w  swywh listach, jak  
również o Tęezyńskim i M odrzewskim. Może nie chciał być zwia
stunem  niemiłej wieści, bojąc się śc iągną# n a  s ilhie  gn iew y  w  T ry 
dencie i w Bzyrnie, iż nie zapobiegł wyborowa podobnych osobistości, 
u pisał w łaśnie o nich  do internuneyusza, P. Głogowskiego, baw ią
cego na  soborze, do kardyna ła  B ernarda  Mapheo i do samego pa
pieża Juliusza 111. Zapewnia, że jem u i wdelu innym  tylko St.
l lozyusz w ydaw ał sie najodpowiechimjszym na posła, bo ten mąż sła
wmy i w kraju  i za gran icą  ze swojej rzadkiej flanki i świątobliwości,  
dzięki zaletom sw ym  w ytrzym ać może porównanie z uczonymi mę
żami wszystkich krajów i narodów ; n ieste ty je d n ak  wskutek sk ry 
tych  m fry g  młodej partyi, k ió ra  nad królem  również młodym  ma 
wielką, przewagę, został pozbawionym .przez niego nadanej mu już  
dawniej godności posła, co natura ln ie  jego — Zebrzydowskiego — 
i wielu innych  boleśnie dotknęło. W  miejsce St. Ilozyusza w ybrano 
biskupa włocławskiego i tych innych, istos a lio . ja k  się, w yraża 
o towarzyszach I)rohojowrskiego, k tórych  wyjazdowi je d n ak  s tara ją  
się przeszkodzić ci i owi ich przeciwnicy. Mówiące O w yborn i P ro -  
hojowskiego, pisże z pew nem  lekceważeniem i ironią, że chyba
czyny jego przeszłe i przyszłe rezultaty okażą, czy je s t  to wrybór
trafny i pochwały  godny, ja k  w ogóle, czy Jego en u litio  et doctri-
nue ejenus nada ją  się do spe łn ien ia  wielkiego zadania, jakie go czeka 
n a  soborze. Trudno przypuścić, aby Zebrzydowski, wyznaw ca idei 
soboru wolnego? b y ł  rzeczywiście niezadowolony z upadku St. I io-

1) Kor. Zeh. nr. 753, 754, 757.
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syusza i z przekonania potopią! now ych posłów, k tórych  imiona
same najlepiej świadczyły, że zgadzają sie z n im  niemal zupełnie 
pod w zględem pojmowania kierunku i zadań soboru powszechnego. 
Kaczej więc podejrzywać można, że ja k  zwjjfzajnie u Zebrzydow
skiego bywało, przemawiała tym razem przez u s-ta jego podrażniona, 
czy zawiedziona miłość własna. Byłby wolał może sam być tłó ma
czam i rzecznikiem swyeli idei, sam być posłem, niż widzieć i 
w roli lej innych, k tórych staw iał o wiele niżej od sitJtńe. A  bez- 
Wątpienia, jeśli  nie zawód miłości własnej, to interes inny, również 
osobisty, odgryw ał tu w ażną rolę, zmuszając go do w ydania nieko- 
korzystnego sądn o posłach. W łaśnie bowiem wówczas cFieiał się 
Jak najlepiej przedstawić, sferom decydującym w Tłzymie. bo m ia ł 
tam Sprawę. swoją, bardzo mu leżącą na sercu, sprawę koncesyi n a  
miesiljł!© apostolskie ). V\ koiicu, żc m ów ił o posłach nieszczerze, 

w b re w  swemu przekonaniu, świadczy także ta okoliczność, żc w  po- 
A yzszy th  w łaśnie listach, w których ich z um ysłu  potępiał, bronił 
równocześnie idei wolnego soboru, przemawiając za dopuszczeniem 
Ha sobór także protestantów z praw em  wolnego głosu. Lęka sie n ie
zmiernie, by sobór Trydencki,  jeśli pozostanie nadal takim, jak  j«st,  
Rie stracił charak teru  powszechności. Mając sposobność zmierzyć się 
Ha sejmie z przeciw lukami starego porządku rzeczy, pomimo że ze 
‘Stanowiska obrońcy ju ry s d y k c j i  kościelnej m usiał ich zwalczać, za
pewne jednak  uznawał w duszy, że trzeba z nimi się liczyć, trzeba 
szukać jakiegoś porozumienia, więc utwierdzał się w dawneni swem 
przekonaniu, że chyba stać się, to może tylko na  takim soborze, n a  
k tó iym by  wszyscy pospołu ehrześeianie radzie mogli nad reform ą 
kościoła. Zwraca tedy w owych listach uwagę papieża i kardyna ła  
Ha to, jak wiele świat chrześeiaiiski pokłada nadziei w  odbywającym 
się soborze; przypomina, żl' czas już  najwyższy załagodzić rosnące  
2 dniem każdym waśnie r e l ig i jn e ; zapewnia, że je m u  sam em u 
Aprawdzio dzisiejsza k o n s ty tu c ja  kościoła tak sie podoba, tak zu
pełnie wystarcza, że nie widzi, eo m ógłby  nad  nią, geniusz ludzki 
lepszego i doskonalszego wy myśleć, ale skoro domagają, się re fo rm y 
Wszyscy, niepodobna nie uczynić zadość powszechnemu życzeniu.

J) Lhzecl samym wyjazdem na sejm, dnia 28. stycznia pisał jak iś  
list, zapewne w tej sprawie, do kardynała Capri, ride Serptores, XII .  
s- 47. List ten ma znajdować się w archiwum włoskiem „Cliig i"; ro- 
Anież vide powyższe trzy lis ty : Kor. Zeh. nr. 758, 754, 757 i 75S, 
zawr. drugi list do kardynała li. IMapheo z d. 80 marca, p isany 
A Piotrkowie.
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Niechże go więc papież m a za wytłumaczonego, jefe li  i on przem a
wia za reformĄ

W  ty m  czasie, to je s t  w drugiej połowie marca, podczas na j
gorętszej walki na  sejmie miał o trzym ać Zebrzydowski list od p a
pieża, pełen życzliwości i przychylności,  w którym znajdowała się 
także obietnica, czy też nawet już  rzeczywista koucesya miesięcy 
apostolskich, oraz pochlebna dla niego wzmianka, że rady jego  —  
consiłium , —  które podawał tamtego roku w sprawne SBboru, miały 
być przychylnie przyjęte przez Stolicę Apostolską,1). .Dziękując pa
pieżowi za ten dowód łaski,  wyżu aj e Zebrzydowski, że radl iy z duszy 
i serca, abyC sobór ton p r z e P  uwzględnienie wymagali potrzeb 
cliwili zdobył' sobie dla Uobra kościoła, religii i wiary w całym 
świeeie elirzcściaiiskim należytą powagę, a u d o r ita te m  sa c ro m n cta m . 
S tara się 011 o to w zakresie swego działania 11 siebie w kraju, czego 
dowodem praca  jego na  bieżącym sejmie, w którym przez «il’e dwa 
m iesią ie  sta ł mężnie n a  stanowisku obrońcy praw7 duchowieństwa. 
Zadanie jego było tem trudniejsze, że nietylko siani poślińcie i se
natorowie świeccy, ale nawet niektórzy duchowni oświadczył, się 
przeciw ju ry sd y k c j i  kościelnej 3). N a  samo wspomnienie o tym za
ciętym sporze, który na  ksz ta ł t  pożaru ogarną ł serca 1 um ysły  s ej - 
mnjącyęli stanów7, nie może pow strzym ać się od wyrażenia swego 
oburzenia n a  zuchwałość protestantów7, ale cieszy g o  ta okoliczność, 
że wyszedł z walki zwyeięzko. Wiele go lo koszlow7ało pracy i za
chodu , ja k  dalece moralnie i lizycznie sfatygował się t*t, t rudną  rolą, 
odegraną n a  sejmie — o tem niech mówią inni, a bezwątpienia 
znajdą się tacy, którzy zasługi jego, położone około państw a i ko
ścioła, z pewnością podniosą! On woli milczeć, by go nie posądzono

A) Ker. Zeb. nr. jak wyżej, z dnia 2(>. i 30. marca. O owym 
liście pisze Zebrzydowski, że otrzymał go proximix diebns.

*) Jak  nam wiadomo z Kronik Orzechowskiego, str. M ii ,  miał 
nim być przedewszystkiem biskup .J Prohojowski, zapewne jednak także 
J .  Uchański. Prawdopodobnie wzmianka owa o senatorach duchownych
i ich stanowisku nieprzycliylnem względem jnrysdykcyi kościelnej, -ścią
gnęła, później na, Zebrzydowskiego, jako też na prymasa, który w tym
samym guście miał przesłać do Bzymu relacyą o przebiegu sejmu, za
rzut. że obaj rozmyślnie denuneyowali swoich współkolegów. Zebrzy
dowski dowiedziawszy sie o tem, oburzał' sie na plotki, które, zdaniem 
jego, mieli rozsiewać po kraju św ie cy  ich przeciwnicy, a więc zape
wne protestanci: prosił więc kardynała Maplieo, aby ujął się za nim.
Wszak jeśli o ozem pisał do Rzymu', to w każdym razie w ten sposób,
że „modestiae 1ines“ nie przekroczył i na nikogo nie mógł ściągnąć 
jakiegoś r odium iiividiamvo“ . Bor. Z"b. nr. 7 8 1.
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0 samochwalstwo, — pozwoli sobie jednak  zapewnić kardyna ła  i pa
pieża, ze w tej pracy jego nit- lyI* przyświecała m u  idea miłości 
własnej, chociaż bronił praw  swoich, lub też idea miłości ojczyzny, 
Wzgląd n a  Polskę samą, —  ile wzgląd na  honor Stolicy Apostol
skiej i p raw a kościoła katolickiego, które widział zdeptane!

Takimi to frazesami, sypanym i j a k  z rogu  obfitości, chciał 
zaintrygować Zebrzydowski papieża i kardynałów , aby zarazem oka
zać im  nietylko wdzięczność za dowody łaski,  dane m u  w postaci 
upragnionych miesięcy apostolskich, ale także zadowolenie swoje, że 
w jego osobie złożyli hołd  prawdziwej zasłudze. N ie rozumiejąc j e 
dnak dobrze listu papieża, nie wiedząc mianowicie, czy zawierał 011 

Kamą .tylko obietnicę darowizny miesięcy, czy też rzeczywistą kon- 
uesyę na  nie, prosił uprzejmie kardyna ła  11 Mapheo o łaskawe w y
jaśnienie tej sprawy. Papież miał j ą  złożyć w JJjku kardynała ,  p rzy 
puszcza wiec Zebrzydowski, że prawdopodobnie u niego znajduje się 
także .i.uy.-zą**. brove papieskie. „Może k a rd y n a ł  zapomniał o niem, 
a może je  już odesłał przez kogoś, w każdym Jazie prosi go Zebrzy
dowski, aby uczynił lo ja k  najprędzej, choćby z tego względu, że 
uie chcą mu niektórzy wierzyć, —  a byli to przedewszyst-kiem k a
nonicy kapituły krakowskiej.1), —  jakoby  już  o trzym ał pożądana 
koiicesyę. Koncesya ta  miału opiewać na przeciąg ti|Bfch lat, mimo 
t<> Zebrzydowski zdawał się być  z niej zadowolonym, niepokoił się 
tylko tym  (aktem, że nie miał n a  m ą żadnego wyftiźnego dowodu. 
Breve rzymskie m iało mu i z tego powodu być bardzo potrzelmem, 

chciał jak  najwięcej korzystać z przywiązanego do miesięcy przy
wileju, t- ,1 uzyskać m ate rya lną  możność rozdawania odpowiednich 
nagród pomiędzy wiros do d o s et erudilos , k tórzy  dla widoku tych 
nagród oddali mu w  sprawie kościoła ogrom ne ostatnimi czasy usługi.

Nie docze.kał sie jednak  Zebrzydowski w Piotrkowie papieskiego 
kreve. Mając na  sejmie poruezoną przez króla misyę posłowania do 
królowej Bony, opuścił w  drugiej połowie kwietnia. P io trków  i udał 
*uę do W arszawy, gdzie w łaśnie Bona bawiła *). N im  opowiemy 
przebieg tego poselstwa i dalsze wypadki roku 1552, w  k tórych  
Zebrzydowski dość poważny b ra ł  udział, nie od rzeczy będzie, jeśli  
na zakończenie opowiadania naszego o sejmie piotrkowskim, podam y 
ciekawy ustęp z lis tu jego, p isanego we wrześniu t. r. do Ja n a  
k an io w sk ieg o :t), owego senatora, którego imię. w dziejach sejmu

>) Kor. Zeb. nr. 7 75 .
*) Kor. Zeb. nr. 7 6 1 ,  7 6 2 .
3) Kor. Zeb. n r .  7S6.
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tego splotło się z jego imieniem nierozerw alnym  węzłem. Oto w li
ście swym powiada on ku wielkiemu zdziwieniu samego Tarnow 
skiego, że dzięki ich obydwu Wspólnym zabiegom i s ta ran iom  sejm 
ów w ypad ł nad spodziewanie po jednaw czo: E t  nosfr i hom ines de 
sum m o turę sao ita  decesserant, sicu t dccesserunt, et ordinos eque- 
s tr is  N u n c ii p ó llic iti fu c ru n t, se nos n o s t r a ą u c  o m  n i  a chara  
essc a p u d  se habituros. Zapewne szlachta m usiała ug łaskać przed
stawicieli kościoła w rodzaju Zebrzydowskiego jakąś bardzo znaczącą 
obietnicą, może tą, że będzie p łaciła bez uporu dziesięciny, —  skoro 
Zebrzydowski, konten t niezmiernie z rezultatów7, osiągnię tych  na sąjj 
mie, poważę7! się twierdzić nawet w7obec Tarnowskiego, że w7yszedł 
n a  n im razenB z biskupami zwyeiezko . . . Rok 1552 i najbliższe la ta  
nas tępne aż nadto dostarczą dowodów, m  ibyło to zwycięztwo bar
dzo problem atyczne i w7 ogóle, jeśli jakiekolwiek było, to chyba — 
Pyrrhusow e.

XIII.

W  tydzień po sejmie piotrkowskim, w  sam ą Wielką Sobotę 
16. kwietnia t. r. 1552, spo tykam y Zebrzydowskiego w Warszawie,
dokąd udał  się był, jak  wletny, z polecenia króla i senatu w ch a 
rakterze posła do królowej Ilony. Towarzyszył mu A . Noskowski,
biskup płocki, i M. Zborowski, wojewmda kaliski. Posłowie mieli
w imieniu króla i senatu złożyć Bonie, jako królowej matce, oraz 
sios trom  królewskim, bawiącym przy niej, Katarzynie, A nn ie  i Zofii, 
życzenia wszelkich pomyślności z olcazyi Świąt W ielkanocnych, 
a przy tej sposobności poruszyć pew ną bardzo ważną kwestyę, którą 
od samego początku panowania Z ygm un ta  Anglista  niepokoiła jego 
i Polaków7 dum na  królowa, kwestyę zamierzonego przez n ią węęjazdu 
z Polski.  W  tej mierze mieli posłowie dane od króla i senatorów 
odpowiednie ifistrukcye, w ed ług  których ułożyli sobie mowy, jakie 
mieli w ygłosić n a  ohcyalnej audyencyi; chodziło bowiem o załatwie
nie tej spraw y w7 formie ja k  najpolityrzniejszej, aby niczem nie do
tknąć  drażliwej na  punkcie powagi swojej kobiety, n ie  mogącej ża-j 
dną m ia rą  odżałowuać utraconego przez śmierć Z y g m u n ta  I. dawnego 
znaczenia w7 p a ń s tw ie ; i owszem chyba lepiej jeszcze przejrzeć jej 
p lany  i życzenia, a przejrzawszy takowrn, pogodzić j ą  z now ym  po
rządkiem  rzeczy 1).

!) Kor. Zeb. nr. 7 6 2 .
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Pierwszą audyencye otrzymali posłowie nazajutrz rano, 17. 
kwietnia w Niedzielę W ielkanocną. Prócz królowej Bony przy jm o
wały ich także dwie królewne, K ata rzyna  i A n n a ;  brakowało wiec 
jeszcze Zofii, która chwilowo nie m og ła  brać udziału w przyjęciu 
tak dostojnych gości, będąc chorą na  febrę. A udyencya ta odbyła 
się w formie czysto urzędowej. Posłowie ograniczyli się do powita
nia Bony i jej córek, sk ładając im w głębokiej pokorze i z należnem 
uszanowaniem w7 imieniu króla i senatu życzenia świąteczne, w któ
rych dali wyraz uczuciom wierności i miłości, jakie chowają w7 sw ych 
sercach dla n ich  król i cały naród polski. W  odpowiedzi na  to 
otrzymali od królowej i królewien nader  łaskawe i uprzejme w dzię -  
kow7̂ nie. Po tych  o f ic ja lnych  ceremoniach powitania, życzeń i po
dziękowań udali się wcszyscy do kościoła na  nabożeństwu), które po
dług zwyczaju miało być o d p raw ia n e*  solennie z okazyi tale uroczy
stego święta. D rugą  część misyi swojej mieli spełnić posłowie dopiero 
nazajutrz, wT Poniedziałek W ielkanocny 18. kwietnia, w k tórym  to 
dniu otrzymali pow iórną audyencye. Teraz główrna rola do odegrania 
przypadła Zebrzydowskiemu, bo on właśnie miał wystąpić z m ową 
W drażliwaj kwestyi zamierzonego przez Bonę wyjazdu.

A udyencya  odbyła s ię - tak  samo, ja k  dnia wczorajszego, rano  
przed nabożeństwem kościelnem a naw et przed śniadaniem  w  obe
cności wszystkich trzech królewien. Mowxa, która na  niej wypowie
dział Zebrzydowski, m ia ła  wywuzeS na dostojnych s łuchaczkach 
ogromne wrażenie, przysłuch iw ały  się jej z natężoną uwungą, zw ła
szcza- Zofia, jakkolwiek nie czuła się jeszcze zupełnie zdrową. W y 
mow ny biskup m usia ł poruszać w7 niej najdelikatniejsze uczucia 
serca, skoro pobudził wszystkich, bo naw et sam ych  posłów, do łez. 
S tarał się przekonać podejrzliwą Bonę o szacunku i miłości, jaką. 
się cieszy w calem  królestwie polskiem, którego więc z tego ty tu łu  
ftfe powinna opuszczać. Odpowiedzi je d n ak  nie o trzym ał zaraz. 
Przyjść po n ia m usiał razem  z tow arzyszam i nazajutrz, we wtorek 
19. t. m., bo ostrożna Bona widocznie nie chcia ła  pod w pływ em  
Pierwszego uczucia wypowiadać swojego zdania. Ostatecznie podczas 
tego trzeciego posłuchania dała posłom odpowiedź p rzychylną.  
Ośw iadc-zyła, że chętnie zostanie w kraju, elUbiaż jej wyjazdu do 
°jezyzny włoskiej potrzeba dla poratowania zdrowia, ale w ym agać 
hędzie, aby  istotnie tak król, ja k  i panowie polscy oddawTali jej n a 
leżytą cześć, aby otaczali j ą  i jej córki odpowiednią opieką. Skarżyła  
sję p rzy  tej sposobności na  króla, że pozwala rozm aitym  osobisto- 
sciom, niższym od niej godnością i stanowiskiem w  państwie, uwła- 
°zać jej wysokiemu d o s to je ń s tw u . . .  W obec ty c h  skarg , jakkolwiek
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przew irtzianyeli, s y tu a c ja  poslow stawała się drażliw ą. Trzeba było 
Bonu uspakajać i zapewniać o najlepszych <■ 1 iwu-iacil kró la i narodu, 
ale w rezultacie cel poselstwa został osiągnięty.

Uradow anP  Zebrzydowski na tychm ias t ,  bo tego samego dnia 
jeszcze, przesłał królowi re la c ję  o przebiegiiMoselslwa, zaopatrzoną 
w podpisy także Noskowskiego i Zborowskiego l ). Do relaeyi dołą
czył tekst mowy, mianej wobec Bony, którego jednak  nie znamy. 
Mowa zaś owa, jakkolwiek przez m ą osiągmąl Zebrzydowski pożą
dane  korzyści,  miała być tak pod względem formy i układu, jak  
pod w zględem nastroju, odm ienną od tej, jaką  ułoży]’ sobie na  po
siedzeniu senatu  w obecności królewskiej.  Była mianowicie o wiele 
dłuższą, była w ygłoszoną w poważniejszym i bardziej surowym to
nie i ułożoną nie zupełnie prawidłowo, ale widocznie dolną, skoro 
trafiła do przekonania Bony. Świadomi zaisług swoich zakończyli po
słowie r e la c ję  swoją prośbą, aby król celem zobowiązania sobie 
królowej - matki raczy ł zająi? się szczerze lo se m  sw ych  sióstr  nieza
m ężnych  a jej córek, a przedewszystkiem więc, aby pomyślał'  o ich 
zamążpójśeiu, bo wszystkie trzy  podobne z wdzięków i ciTót do 
owych trzech  poetycznych G racy  i, godne .są jego najwyższej opieki 
i lepszej doli, o której m arzy dla n ich  s troskana m atka 1).

Oprócz wyprawienia poselstwa do Bony, uchwalono także pod
czas sejmu piotrkowskiego n a  zgromadzeniu senatu, aby król po 
sejmie wspólnie z panami świeckimi i duchow nym i podążył na  P o 
morze pruskiii i do Gdańska celem osobistego wglądnięeia w  lam-i 
tejsze sprawy, zwłaszcza wt gdańskie, mające związek z unią pruską. 
Debata nad  nią przeprowadzona z poselstwem p r u s k i e j ,  p rzybyłem  
dla niej do Piotrkowa z St. Ilozyuszem n a  czele, obudziła w u m y 
s łach  Polaków' poważne obawy o losy ziem pruskich, skoro pokazało 
się, że naw et Sb Hozyusz by ł p rzeciw nym  u n i i 2). Zrozumiemy te 
obawy, gdy  zważymy, że była ona podobnie, j a k  unia z Litwą, je 
dn y m  z w ażnych  postulatów narodowego p rog ram u  reform y Rzpltej 
polskiej,  znanej n a m  pod hasłem  E g z e k u c j i  p raw  koronnych. Unii 
z P rusam i nie- był tuż n iep rzychy lnym  sam Z ygm un t  A ugust.  Naj 
biskupów ziem prusk ich  w Chełmnie i W arm ii  mianował Dolaków, 
popierał też chętnie pracę w' tym  kierunku b jw u p ó w  kujawskich, 
których, dyeeezya obejmowała także P om orze grlafiskie, rozszerzając 
ich praw a patrona tu  cło tam te jszych  kościołów i klasztorów, czego

4) Kor. Zeb. nr. 762.
2) Scriptores rer. poi. t. I. s. 8 8 ; O r z e c h o w s k i ,  jak  wyżej 

s. 121; G ó r n i c k i ,  jaic wyżej, s. 36. Hosii Epistolae t. Jl. p. 1 nr. 
704, 7 0 5 ;  pars. 2. App. nr. 59.
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sam na sobie doświadczył niegdyś Zebrzydowski. Ale akeya ta  króla, 
zmierzająca zapomocą rozszerzania wpływów polskich na  te kresy  
pomorskie do zupełnego ich zjednoczenia z ciałom RzpUoj, ubudzała 
tylko niezadowolenie pomiędzy stanam i pruskimi. Z tego powodu 
miasto Gdańsk, zawsze skore, do buntu  pod hasłem obrony swej od
rębności i samorządu, dotychczas jeszcze nie złożyło królowi p rzy
sięgi poddańczej,  żądając, aby król zatwierdził przedtem osobną 
przysięgą jego przywileje, jakkolwiek zatwierdzenie ich mieściło się 
już w przysiędze, złożonej swego <fm.su przez Zygm unta  A ugus ta  
na praw a koronni! W  tem ja w n e m  dążeniu do odrębności działały 
w ziemiach prusidnh i pomorskich przectewszystidem w pływ y po
stronnych  Niemiec. Ludność tam tejsza po większej części z pocho
dzenia niemiecka a z wiary protestancka, chętnie zwracała oczy ku 
szerszej o jczyźrff t  tem bardziej,  źe sami cesarze Rzeszy niemieckiej, 
roszcząc sobie, jako władcy śc ię tego  państwa rzymskiego narodu  
niemieckiego, pewnie prelensye do P ru s  polskich i książęcych, m ie 
szali sie często w ich spraw y i umyślnie podtrzymywali w n ich  
aspiracye niemieckie. A  jeśli może lenny książę Korony, Albrecht, 
pruski, nie p ragną ł  jeszcze ta k k j  aneksyi swyc-h ziem do Rzeszy 
niemieckiej,  do jakiej wzdychali książęta pomorscy, pospołu z G dań
skiem zawsze stający władzom polskim tak świeckim, jak  ducho
w nym  okoniem* 'to jednak  występując ja w i l i# ') ,  jako gorący zwo
lennik i protektor napływającego z krajów Rzeszy protestantyzmu, 
P rzyczyniał się. niezmiernie do spotęgowania owych wpływów nie
mieckich na  calem Pom orzu pruskiem i utrudniał' tem samem up ra
gniona. przez Polaków ściślejszą unią tam te jszych  ziem z Koroną 
Polską,, o  iye.li s tosunkach miał sposobność prze.koiiIH się naocznie 
Zebrzydowski, gdy, jako biskup K ujaw  i Pom orza gdańskiego, ob
jeżdżał tamtejsze miasta, wsie i zamki, wizytując katolickie kościoły 
i klasztory. Tłezwątpienia więc musiał' należeć w senacie do gorą
cych rzeczników unii i obecnej w ypraw y króla na  PoinorJfc. W y
prawa ta  by ła  tem konieczniejszy, że w łaśnie w Gdańsku, odmawia- 
ja jącym królowi przysięgi, wąybncliły były rozruchy, wywołane 
Waśnią między pospólstwem a radą  miejską, które należało zawczasu 
stłumić, aby nie przyszło przy  tej okazyi, zwłaszcza woljgc dokony- 
Wającego się tamże przewrotu religijnego, do takiego buntu, ja k  
W roku 1526 za panowania Zygm unta  I. aJ.

r ) .11 os ii Lpistolae, t. i. nr. 227 w 1546 r. wobec Zygmunta I. 
1 Zygmunta Augusta.

Lorkiewicz: Bunt gdański. Lwró\\ 1881.
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Powodowany powyższymi względami Z ygm un t A u g u s t  w dwa 
miesiące po sejmie, kolo 6 . czerwca, ruszył z Polski na  Pomorze, 
obesławszy poprzednio senatorów7 l is tami z zawiadomieniem o swej 
podroży i zawezwaniem do wzięcia w  niej udziału 1). W ielu z sena
torów natychm ias t  pospieszyło do niego i wspólnie z nim  jechali, 
łącząc swoje zbrojne poczty z wspaniałym  orszakiem królewskim, 
zaopatrzonym w  wyborną jazdę, która miała podnosić urok m onar
szego majestatu wobec rozzuchwalonej ludności Pomorza i Gdańska. 
Zebrzydowskiego nie było w otoczeniu króla, pospieszył 011 za nim 
znacznie później, o trzymawszy na to wyraźne pozwolenie jego  ' 1. 
aby  przygotować się m ógł lepiej na  tak ważną wyprawę, a nie był 
w podróży ciężarem królowi, gdyż zwyczajem swoim w ybrać się po
stanow ił z licznym zastępem dworzan i m ilicj i .  Z tągo powodu opu
szczając W arszawę, podążył naprzód do dyeeezyi swej, gdzie zatrzy
m y w ał  się przedewszystkiein po m ajętnościach biskupich, ja k  w kwie
tniu w Boflzctynie lub w czerwcu w Iłży, aby tam się zaopatrzyć 
na  drogę "). A  kiedy już  był gotów, ruszył kolo połowy czerwca 
z w spaniałym  zastępem dworzan i żołnierzy, liczącym przeszło 300 
k o n i4) ( 1), lecz podąża! za królem innem i drogami, aby m óg ł ł a 
twiej zjlobywać popasy dla tak wielkiej ilości ludzi i koni. Koło 2 1 . 
czerwca był już w Toruniu, gdzie bawił niespełna do końca tego 
miesiąca, poffzem ruszy ł dalej i w pierwszych dniach lipo,a zjechał 
się z królem i z innym i senatoram i w Gdańsku, p rzybyłym i tamże 
jeszcze w  ciągu cz e rw ca5). Z pobytu  Zebrzydowskiego w Toruniu 
zanotować należy je d en  list jego  ,!), p isany pod datą 27. czerwca do 
kard y n a ła  Ottona Truć hsesa, biskupa augsburskiego, który w roku 
1542 bawił w Polsce w charak terze  nuncyusza  apos to lsk iego7)
. zawsze in teresował się bardzo spraw am i Polski i P r n s ’ i L is t  ów 
je s t  odpowiedzią na  jakiś  list kardynała ,  zawierający wiadomości 
o współczesnych w ypadkach  w Niemczech, w yw ołanych  w alką reli
g i jn ą  pom iędzy_ katolikami a protestantami. Rozgryw ała  się właśnie 
wojna ostatnia pomiędzy cesarzem Karolem V\, obrońcą katolicyzmu,

4) Orzechowski, jak  wyżej, s. 122 ; Górnicki, ja k  wyżej, s. 36 
i dalsze.

2J Kor. Zeb. nr. 767.
8) Koi. Zeb. nr. 763, 764, 773.
4) Kor. Zeb. nr. 765.
B) Kor. Zeb. nr. 765, 766, 767, 768. 769, 770, 771.
°) Kor. Zeb. nr. 769.
7) Pchansciana, t. IL nr. 4, t. TY. nr. 34.
8) Hosii Epistolae t. 1— II., vidn obydwa indexy: Truchses.
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1 książętami, protektorami protestantów. Klęską wojny by ły  dotknięte 
szczególniej kraje  alpejskie; w łaśnie stolica biskupia k a rdyna ła  
I ru c h sesa ,  A ugsbu rg ,  zmuszony by ł poddać się protestantom , gdy  
równocześnie cesarz ledwie uszedł z życiem z Insbruku , a ojcowie 
soboru powszechnego rozbiegli się z Trydentu ,  szukając schronienia 
'v goratdi i zamkach. Zebrzydowski z tego powodu śle obecnie k a r 
dynałowi gorące w yrazy współczucia i kondolencyi. Ubolewa nad 
Germanią, tą  kraina — ja k  mówi — tak  w spaniałą i arcychrze- 
ściańską. która dotychczas była ogniskiem literatury, sztuk i religii, 
a teraz tak głęboko upadła z powodu tych  niszczących walk re l i
gijnych. S iara się je d n ak  dodać otuchy kardynałowi, zapewniając 
go, że wszystko z pomocą Boga zmieni się na  lepsze, byle tylko 
A tem nieszczęściu nie upadał na  duchu. Między uwagami, które 
W dalszym ciągu na  ten  tem at wypowiada, ciekawą jest jedna,  aby 
kardjMał zalecał cesarzowi drogę ustępstw  i temporyzaeyi w tych  
Wszystkich sprawach, które niepokoją Niem cy. Zapewnia w  końcu 
*Weh«esa, że będzie się s tara ł u siebie w Polsce i w  rze- 
cżaeh kościoła zasłużyć sobie na  takie wzglądy kardynała ,  
Jakimi cieszył się jego  poprzednik, biskup Samuel Maciejowski 
Wiadomo, że niebawem po -owej wojnie przyszło w  lipeu do  ̂ s ła 
Wnej ugody, zawartej z protestantami w7 Passawie, mocą której uzy
skiwali oni to leraneye relig ijną d la konlesyi augsburskiej.  L is t tedy 
Zebrzydowskiego, pisany w przededniu tej ugody, w łaśnie w  chwili,  
kiedy sam  m ia ł  wspólnie z innym i biskupami, towarzyszącymi kró
W  w. wyprawie do (ułańska, rozstrzygać podobne kwestye, świad- 
,f!zy o tem, -w jak iem  usposobieniu b ra ł  udział w tej wypi’awie, 
cbeąe może i na  Pom orzu inTią, niż poprzednio, gdy  by ł b iskupem  
kitejszym, pójść drogą wT sp raw ach  tutejszego kościoła — więcej 
fiJoże pojednawczą, aby nie wywołać wśród naprężonych s tosunków  
^ l ig i ju y ch  i politycznych jakowej rewolueyi, podobnej do tej, której 
Widownią były  Niemcy.

W G dańsku bawił Zebrzydowski prawie całe lato ') ,  brał wiee 
Odział we wszystkich sprawach, które sprowadziły króla i sena t

U Kor. Zeb. nr. 7 7 1 — 784. Ostatnie trzy m ine ra  zawierają l is ty  
^Morowe z datą .  Gdańsk, 28. sierpnia 1552 r., które przesłali trzej 
“'skupi, krakowski, włocławski i płocki, do papieża i dwóch kardy
nałów : Aleksandra F  arnezego, protektora Polski, i Barnarda de Ma- 
Pheis, prosząc, aby Stolica Apostolska raczyła zatwierdzić nominacyę 
^ólewską dla Andrzeja Czarnkowskiego, kanonika scholastyka krakow
skiego, który niegdyś posłował do Kzymu, na następcę po BondykciS 
**dbieiiskiin, biskupie poznańskim. Jzdbieński był właśnie złożony
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polski do tego miasta. N a d  spodziewanie wszelkie, dzield zapewne 
obecności i osobistej in te rw e n c j i  samego króla, przyszło rychło ' do 
pożądanej zgody i porozumienia z konsulam i i radcam i miasta, 
z k tórym i odbywali konferenc je  w imieniu króla kanclerz J .  Oeie- 
ski i kasztelan J. Tarnowski.  sam ym  wige wstępie złożyli oni 
przepisaną przysięgaj poddaliezą, okazując równocześnie razem  z po
spólstwem niek łam aną radość z powodu p rzyby iia  k ró la  i ty lu  p a ł  
nów polskich do ich  grodu Łj. Z tego powodu król razem z całym 
dworem swoim i z senatoram i pozwolił się im  podejmować przez 
p ierw szych dni parę, biorąc chętnie udział w wspaniałych uroczy
stościach, festynach i ucztach, które na  cześć jego  urządzano. Po tem  
p rzeglądnął przywileje miasta, rozsądził spory miejskie, toczące się 
między rządem  a pospólstwem, potwierdził dawne przywileje Rady 
i now ym i przywilejami rozszerzył i umocnił jej władzę. Po uspoko
jen iu  sporów miejskich wgiijdnął król w skarbowe dochody i cła 
rozporządził, a potełn — ja k  pisze Orzechowski — radził  nad tem, 
ja k im b y  sposobem miasto od niemieckiego pańs tw a i od podatku ce
sarskiego wolne być mogło i aby okroili polskiego króla niczyjemu 
innem u  panowaniu , ani rządowi podległo nic było. Tymczasem 
Gdańszczanie, ośmieleni łaskawością króla i panów  polskich, k tórych  
umieli sobie pozyskać także licznymi podarunkam i — ja k  pisze o tom 
naoczny świadek, I.. Górnicki, pełniący wówczas obowiązki pisarza 
przy podkajfc l^zy ni ks. Przerobskini —  a może także zachęceni 
przez księcia pruskiego A lb rech ta  i książąt pomorskich, przybyłych  
do G dańska na  powitanie króla, przedłożyli m u prośbę o zatwier
dzenie wyznania  augsburskiego, które w łaśnie w  Niemczech po

śmiertelną chorobą, chciano ochronić dyecczye poznańską przed niebez
pieczeństwem, na jakie narazić ją mógł „his difłu-.iLibiis et pertuilatis-  
simis temporibus“ wakans katedry biskupiej. Niebezpieczeństwo było 
tem większe, że dyecezya ta była wysuniętą daleko na Zacliód i ule
gała  wpływom protestanckich Niemiec. Rzeczywiście protestantyzm za
puścił tutaj bardzo głębokie korzenie. Jak  powiadają b isk u p i : N ią la 
est provinciae pars, in qna adYcrsariorum plus possint opes atąue in- 
genia . . .  A. Cznrnkowski został po B. łzdbieńskim biskupem poznań
skim, vide Ilesii Epistolao, t. 11.

x) Pobyt króla zakłóciło rychło po przyjaździe jego jedno tylko 
zajście nocne, jakie miał dworzanin, Anzelm Gostomski, i jego towa
rzysze ze strażą gdańską. Wspomina o niem i Orzechowski i Górnicki, 
a prawdopodobnie także miał je na myśli sam Zebrzydowski, pisząc 

listach swoich z 15. lipca i 8 . sierpnia o nglkyeli tumultach, zabu
rzeniach i niebezpieczeństwach, na jakie- naraża się dla dobra ojczyzny 
i kościoła razem z królem. Podniósł fakt ten do niezwykłego znaczenia, 
aby siebie pochwalić. Por. Zeb. nr. 771, 773.
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szczęśliwych w ojnach protestantów z cesarzem zyskało sobie było 
n a  mocy ugody passa wskiej prawo oby w a te ls tw a1). A u re is  a rm a ti 
g la d iis  —  ja k  pisze autor żywotu Hozyusza St. l le scyan  — w ystą
pili Gdańszczanie. z tem Kyznaniom wobec króla i senatu  polskiego, 
spodziewając się zapewne, że złotem i hojnem przyjęciem tak  do
sto jnych  gości podbiją zupełnie ich umysły i serca, i pozyskają ich 
dla swoich widoków. W yw iąza ł się więc spór relig ijny  między nimi 
a  biskupami, między którym i decydujący głos w tej sprawie zabierał 
St. Hozyusz razem z A. Zebrzydowskim, a spór ten, prowadzony 
w pojednawczym duchu, na  razie zakiiczył się zwycięztwem spraw y 
katolickiej. Jakkolwiek bowiem wywody Iłosw usza, który zwalczał 
konfesyę protestantów, nie traliły  do przekonania księciu prusk iem u 
Albrechtowi, to przecież Gdańszczanie odstąpili od żądania swego, 
a nawet, jak  pozwalał ufać sobie Zebrzydowski, praca biskupów 
1 v tej sprawie m ia ła  wydać jaszcze trwalsze owoce, bo sprowadzić 
zupełny pokój religijny. Zebrzydowski wprawdzie, lubił się Judzić 
i w  różo wy eh  barw ach  przedstawiać działalność swoją, a w łaśnie 
pisał o niej do kardyna ła  B ernarda de Mapheis (M apheusa)  2), ale 
n ie  m ożna zaprzeczyć, że sprawę tę załatwiono politycznie, skoro 
po wyjeździe króla z G(b liska nie przyszło tam do żadnych zabu
rzeń religijnych, mimo niezaprzeczonej sympatyi z p ro testan tyzm em  
tak  tego miapta, jak  całego Pomorza.

Załatwiwszy spraw y gdańsk ie ,  uda ł  się król w sierpniu do 
M alborga ,  gilzie zeszły się na żądanie jego na nadzwyczajny se jm  
s iany  pruskie, aby obradować ua nim o pożądamy przez Polaków 
unii ziem pruskich  z Koroną polskją. Na sam ym  wiąc wstępie w im ie
niu króla zażądał kanclerz od stanów, aby uchw a liły  koutrybucyę 
wojenną n a  przypadek wojny tureckiej, aby wzięły ew entualnie 
w niej udział,  a  w kopcu, aby senatorów i posłów swoich p rzysła ły  
n a  najbliższy sejm koronny, który lę unię doprowadzi do skutku. 
Tymczasem, jak  niegdyś na sejmie piotrkowskim, tak samo teraz 
b y ł  zmuszony wystąpić przeciwko unii \T imieniu stanów prusk ich  
sam St: llozyusz, który odwoływał sic do przywilejów, nad a n y ch  
ich ziemiom przez Kazimierza Jagie llończyka i w ykazywał niepodo
bieństwo wspólnego z Polską opodatkowania i służby wojennej, 
oświadczając się tylko za un ią  s u b ic d m ń s  et obcdientme, byle n ie

1) Ilosii Epistoła t. I., vide St. Garrlinalis Hosii vita auctore S. 
Kecio. Lib. I. Cap. \TX., str. XXIII.

2) Kor. Zeb. lir. ? S l .
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pociągała za sobą unionem  m r i u m ’). Sejm więc tylko iitfiwalii' n ad 
zwyczajne podatki na  wojnę t u r e c k ą 3), poczem pożegnał króla, spie-, 
szącego do P ru s  właściwych, w odwiedziny «Jo księcia A lbrech ta ,  
i do L i t e m  gdyż m ia ł złożyć jeszcze w ciągu bieżącego roku w L u 
blinie sejm w sprawie drugiej unii — unii z L itwą s).

Tym czasem  Zebrzydowski, nie biorąc już  udziału w  dalszych 
ekskursyach  króla w ziemie pruskie i litewskie, powrócił do swej 
dyecezyi, aby używać wczasu po ciężkich te rm inach , jakie  przebył 
w  Piotrkowie i w  Gdańsk*. W  połowie września spotykam y go 
w Bożęcinie, czyli Bodzętynie pod Krakowem, gdzie biskupi k ra 
kowscy mieli zamek obronny, uw ażany zwykle, za d ru g ą  ich rezy
d e n c ję  po Krakowie *). Do samej stolicy swej dyecezyi nie spieszył1 

się, wmale, pojawił się w7 niej dopiero z końcem października t. r. 
i bawił odtąd stale aż do późnej w iosny następnego roku 1558 ®).

Kiedy przebywał w pewniej majętności biskupiej, Stawiany, 
o trzym ał list od króla, w ysłany  z P ru s  dnia 20. września wr k tó
r y m  donosił m u tenże, że przed paru  tygodniami został zam ordo
w any  Stefan, hospodar wołoski, bo lyraflskhni r a d a m i  ■ przyjęciem  
luahoinetauskie j w iary m ia ł  zupełnie zrazie ku sobie V. ołoszan ; na  
jearo zaś miejsce obrany  A leksander ( P iotr), cześnik wołoski, który  
od daw na przebyw ał w7 Polsce na  dworze JM. Wieniawskiego, woje
w ody  ruskiego, i dla Polaków był bardzo przychylnie  usposobiony 7). 
J a k  z jednej s trony  zamordowanie Stefana było niezaprzeczenie dzie
łem  tąjncj d y p lo m a c j i  wiedeńskiej, k tóra pozbywszy sie ju ż  królo
w ej 'Iza b e l l i  z W ąg ie r  i S iedmiogrodu, chciała jeszcze wywarła*- roz
r u c h y  na Wołoszyn zarówno ja k  tam te  kraje zostającej pod opieką 
T u rc j i ,  aby ty m  sposobem rozniecić wielką wojnę przeciw7ko T u r 
kom, w której musiałaby wziąć udział także Polska, napiożno do
tychczas nam aw iana  przez króla F e rd y n a n d a  I. do zawarcia ligi

J) Script. ren  poi. t. I., słowa Szujskiego, s, 8 8 , oraz Bosii 
Epistolae t. Ił.,  p. 1 gr. 818, 920 i inne.

2) llosii epistolae, t. II. ji, 1 nr. 944 i inne.
3) Scriptores rei*, poi., t. I. s. 15 i 87.
4) Kor. Zeb. nr, 7 8 5 — 789.
*) Kor. Zeb. nr. 7 9 0 - 8 0 9 .
°) Seriptores rer. poi., t. I. s. 81*81.
7) fiórnicki, jak  wyżej, str. 40 i n a s t . : Oi'z«chowski, jak  wyżej,

str. 130 i nast. Orzechowski zwie go Piotrom (Lepusnano), tak  samo
Uchański, Tide Ucliansciana, t. I. nr. 8 , podczas ftly Ilcrberstein, 
który o jego pobycie wspomina w Piotrkowie podczas sejmu, nazywa 
go Iwonom ; Script. rer. poi. t. I s. 53. Zebrzydowski zwie go Pio
trem. Kor. Zeb. nr. 789.
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z A u s try ą  przeciw TurdJI 1) — tak z drugiej s trony wyniesień® na 
tron A leksandra  było robotą i to ja w n ą  panów polskich, którzy od- 
dawna pracowali nad  tem, al>\ w W oioszy osiadł hospodar z ram ie
nia Polski. Teraz nie domyślając się działania w tej sprawie pod
stępnej polityki austryaekiej, sami właśnie najwięcej przyczynili się 
do osadzenia na tronie A leksandra,  poparłszy  go w lasnem i wojskami, 
które z nim  poszły aż na  W olowe, i odebrawszy poprzednio od 
niego w imieniu króla polskiego, chociaż bez wiedzy jego, przysięgę 
hołdownicza,;, na  podstawie której miała  odtąd być uw ażaną Wolosza 
za lenno Korony polskiej. Najw iększą rolę odgrywał'  tutaj M. Sie
niaw .sld, g łówny protektor A leksandra ,  tudzież L. Slęńczewski, bi
skup kamieniecki, który wspólnie z M. Sieniaw-skim i Mat. W ło d 
kiem, sta ros tą  kamienieckim, odebrał był od n iego powyższą p rzy
sięgę na  wierność, 

i

(IJnknńczonio i-zęśiii il n u ru jt  ItUHlupI). ■

D r . T a d e u s z  T r o s k o l a ń s k i .

 1------------------------------------------------------------------------------------------------

Ł) Scriptoyes rer. poi. t. I. str. 5 0 — 5 3 :  Wierzbowski: Uclian- 
sciana t. Y. s. 135.



L I S T Y
SALOM EI S Ł O W A C K I E J  -B E C U

DO

A N T O jN I EGO E D W A R D A  ODYŃCA

( 1 8 2 6 — 1 8 2 9  r.)

(C ią g  d a lszy).

r

36.

D n ia  !). m arca  H i’ł'7 r. W ilno .

(Tubie się. w  dom ysłaeh i nie mogę pAjąć, dlaczego od luk d a 
w n a  nig mam wiadomości od P a n a ;  najpodolmiejsza do prawdy 
zdaje mi sir być, że P an  chory, cierpiący, i nie polralh wyrazić 
P anu ,  ja k ą  mnie to niespokojnośeią nabawia. J>o\\rinieiiI>y jednakże 
przewidy >vać to P an  i pojmować i jeżeli je s t  zdrów, a nie pisze, 
to . . O grom ny transpor t  listów i paczek do Pana  w  drodze jetal 
w strzym any i może na długo, a zatem piszę dziś do Pana, oznaj- 
m u jąc  m u o tem, abyś był spokojny o wszystkich lu twoich, bo 
w są zdrowi. V szyscy pisali do P a n a  i chociaż t.roc.ln pó
źniej przekona sity P an  o prawdzie mego zapowniimia, odbierając 
w s trzym any  transport.

Zbliża się ezas, którego oczekujemy od daw na z niecierpliwo
ścią wszystkie i mniej więcej każda z obawą, Im to będzie d la nas 
kryzys do przebycia. Matma z Teofilem przyjadzie przed końcem 
kwietnia, chc ia łabym  być zdrowszą a przynajmniej chodzącą n a  jej 
przybycie. Olesia chce koniecznie pojechać na  lato z Hersylia, idzie 
tylko o to, aby się zapewnie, z kimby powrócić mogła. Ja sic w y
bieram  do Wie-shadenu i już  o paszport sb s ta ram , ale czy będę
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w stanie znieść tak daleką podróż, to jeszcze ulejfa w ątp l iw ości . 
Może tylko na W arsm w ie  s i^  skończy ! gdyby  mi W arszaw a pom o
gła, g d yby  się bez W iesbadenu obejść można, tobym była bardzo 
szczęśliwą,, lecz niestety, mało main n a d z i e i ! . . .  P ierwszy raz trafia 
mi się, pisząc do P ana,  nie mieć czem zapełnić karty  papieru, a ra-  
eya, że nie wiem, eo się, tam  z P an em  dzieje, a, żalem nie wiem, 
co i pisać. NieRli P an  pamięta o tein, że z wielką niecierpliwością 
czekam y na wiadomość od Pana,  oby była dobra. P rzy  naszych  
biedach i kłopotach potrzebowalibyśmy <*o pociaaząjąwego, ale zre
sztą nie o to idzie, tylko o to, aby Pan  o sobie nam  doniósł, jak  
się ma, eo robi, czy nas lubi, czy się na  nas gn iew a?  N iech  nas 
ła je '  niech się z nam i kłóci,  niech się P an  uskarża, wszystko co od 
Pana ,  będzie nam miłe i m to ln i nas  od dręczący d i  domysłów, bo 
rzeczywistość nie mole' być gorszą od myśli, które się po mojej 
głowie snu ją  eiflglpl Niech P a n  będzie spokojny o swój d o m ?  W i
działam  w tych dniach Ig n as ia  — wszyscy zdrowi są. Ja k b y m  ja  
chcia ła  mieć co do napisania P anu , co by mu mogło być miłe, p rzy 
nieść pociechę. Jeżeli P a n  zm artwiony, czemu Pan nie dzieli sm u t
ków z dobrymi swoimi przyjaciółmi, to mu lżej będzie. Jeżeli chory, 
czemu nie każe kom u donieść n am  o tern, wszystko byłoby zno
śniejsze niz ta  niepewność. Z egnam  Pana. Ach , nie! nie żegnam  —  
to słow o jeżeli Jciedy, to teraz jekzeze straszniejsze je s t  dla mnie —  
dla czego? W  drugim  liście odpowiem może na to zapytanie. Po 
widzenia się — mech P a n u  będzie dobrze ; je s t  to życzenie na j le 
pszych  P a n a  przyjaciół, pomiędzy którymi ja  niepospolile trzym am  
miejsce. Poczciwy Emanuel (Jliicksberg ton list przesłać ma P anu . 
N iec h  m i P a n  doniesie, po czemu dukaty  idą wr W arszawie. Ozy 
P an  odebrał' listy, jeden  tą  drogą, co i ten posłany dawniej, drug i 
i trzeci przez P iątego i N a i i l f to w ik a?  N iech  P a n  napisze przez po
cztę, czemu P a n  i bez tej prośby nie zrobił dotąd lego, wszak od 
biletu w liście Lelewela przysłanego nic nie m am y  od P a n a  więcej. 
Górecki Antoni by ł  u nas, dowiadując się, czy od Pana c z e g w u ie  
m a m y  i on już  zniecierpliw iony oczekiwanmm.

2 7 .

D n ia  12. m arca  1827 r. W ilno .

Oo za głowa m oja!  Wczoraj po odebraniu listu P a n a  rzuciłam 
okiem w  kalendarz i zdawało mi się, że to b y ł  dzień im ienin  łkana 
i dzisiejsza karlica rannie jsza  18, by ła  datowana, le raz  po wyjściu
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Góreckiego, chcąc jeszcze do P a n a  pisać, biorę nową kartę, py tam  
się otaczających o dzień, m ówią mi, że 1 2 -sty i przekonywam się, 
że io dopiero w  przyszły piątek P an a  imieniny. Ale nie o to rzecz 
idzie. Tylko co w yszedł A ntoni Górecki, gadam  mu, co P a n  kazał, 
ale on niekontent,  chce gw ałtem  list czytać i czytał i kazał P a n u  
powiedzieć, — ale co powiedzieć? Oto przyniósł mi dziś te kartki 
do mego sztambucha, które m u  P a n  był zawiózł. Mówił, że m y
śląc wczoraj o Mickiewicza Sonetach, którego, mówił, tak  kocha, 
ja k  go i P a n  kocha, — otóż, myśląc o sonetach, otworzył biurko, 
w  którem spostrzegł moją kartkę. Pierze j ą  i próbuje przetłumaczyć 
sonet jeden  P etrark i tak, jak  m u się zdaje, że lepiej do kroju pol
skiego przystaje, to je s t  nie przekładając tak ostatnich sześciu wier
szy, jak  przekładał Mickiewicz, i co psuje ha rm on ię ;  on zaś kończy 
dwom a wierszami na  jeden  rym. Kazał się zapytać, ja k  P a n  tę od
mianę z n a jd z ie ; je m u  się zdaje, że w takich rzeczach nie trzeba się 
trzym ać wzoru włoskiego, ale stosować się cło języka polskiego. 
Oznajmuje on także, że w  ty m  przekładzie są dwa błędy g r a m a 
tyczne !).

M a on przysłać P a n u  wyjątek z wczorajszego K u r y c r a ,  gdzie 
było oznajmienie od pocztamtu, że me z jego winy pism a peryody- 
czne warszawskie nieregularnie wychodzą. Otóż to wszystko kazał 
Górecki napisać P anu , ale ja  nie wiem, czy dobrze w ypełn i łam  jego 
zlecenie i czy P an  zrozumie, o co rzecz idzie, a szczególnie o so
netach. Nie uwierzy P an ,  ja k  jes tem  kontenta, że piteeeie Górecki 
zapisał moją kartkę, i tak śliczniutkim sonetem, chociaż niestoso
w nym  dla mnie, ale to nic nie przeszkodzi, że ktoś pó mojej śmierci

-1) Podajemy ten sonet, zamieszczony w zbiorowem wydaniu pism
Góreckiego:

Sam jeden zamyślony pomiędzy parowy,
Idę pomiędzy głuche lasy i opoki,
Na każdy ślad człowieka, uciekać gotowy,
Coraz w. dziksze pustynie niosę, moje kroki.

Ach! uciekam od ludzi, bo każdy z mej twarzy 
WyczylŁ jakie w sercu ponoszę bolośeio;
W każdem mojem spojrzeniu ten ogień się żarzy
Któiy mię codzień trawi i strawi nareszcie.

O! wy lasy ponure, w waszych cieniach smętnych 
Ukrywam tajemnicę sercu memu drogę;
Wy mnie od oczu świata dzielicie natrętnych,
A c h ! czemuż od miłości schować się nie mogę . . .
Znajdzie mnie, choć w najdzikszą skryję się zaciszę,
Wszędzie do mnie przemawia, wszędzie głos jej słyszę.
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będzie rozumiał, że j a  byłam zdolną na tchnąć  poetę takiemi uczu
ciami. Oo Pan na to, czy to nie wybornie, że Górecki n a  mojej 
karcie o miłości napisał"? Jestem  zupełnie w  ty m  przypadku, ja k  ci 
s tarzy  eelibaterowie, k tórych kobiety młode biorą za towarzyszów, 
idąc na m askarady  lub nm e publiczne zgromadzenia, będąc pewne, 
że n ik t icli o nic złego nie posądzi. D awałam  do przeczytania Gó
reckiemu tłumaczenie z łfłoora i je m u  się więcej podobało „Boże“ , 
i on się zgodził ze mną, że to musi być tlómaezenie Pana, bo wię
cej czułości, jak  w drugim, i to. mi pochlebiło, że Górecki zgodził 
się n a  moje uwagi. Nie m ogłam  mu odmówić dziś nic, a tak  m u 
s ia łam  mu dać 1ę. kartkę, na  której były te dwa t łu m ac ze n ia1).

| )  Są to dwa różne przekłady jednej z pieśni Tomasza Moore’a, 
zJcyklu „Saered Songs“ , rozpoczynającej się od słów:

Oli Tlion wlio drybst tlie m oim iefs  tear.

Wypisujemy jo tu ze sztambucha p. Becu dla lepszego zrozumie
nia treści togo l i s t u :

I.

Boże! łez naszych i cierpień osłodo !
Jak  nieszczęśliwy I kto w tęsknej żałobie,
Gdy go los ściga,, gdy nadziejo zwiodą,
Nie*Smio Cię wezwać, nie śmie, ufać w Tobie.

Co nam po tłumach ziemskich przyjacieli ?
Stali w pogodzie, odbiegną w czas słotny,
Ach ! kto się z luflźmi łzami tylko dzieli,
Ten mysi oiąj/picć i płakać samotny.

Bacz kto od Ciebie wsparcia się spodziewa,
Tego ty wesprzesz, temu z rany samej,
J ak  widzimy z pfzeciętego drzewa,
Wonne, gojące wypłyną bffl§amy.

/
Gdy nic już serce nie cieszy, nie mami,
Gdy, clioe jak  gwiazda we mglistym obłoku 

■ Nadzieja czasem zabłyśnie przed nami,
Gaśnie wnet we Izach jak iskra w potoku.

O ! któżby dotrwał śród życia powodzi!
Gdyby do Ciebie, gołębicy lotem 
Posłana ufność, skołatanej lodzi 
I'ósz*zki przymierza nie niosła z powrotem.

Wtenczas żal słodkim stanie się przez Ciebie,
Świta weselem M m  rość rozpaczy,
Ja k  noc tłum blasków objawili na niebie,
Których się nigdy we dnie nie obaczy.
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S-l’oivem, że dziś jestem  zdrowsza i tak  mi miło, ja k  już  dawno n ie  
było. Dzięki! P isałabym  teraz bez końca, ale już  nie można.

l 'o  wyjściu li  o reckiego tylko 40111 zaczęła pisać, przyjechała 
Kościolkowska i tylko j o  w yjechała, a tu już 7-nia godzina i tak 
ciemno, że zupełnie na  pamięć piszę, (rliieksberg ma przyjść zaraz 
po mój list — żegnam  Pana. Dzieci zasyłają Panu  najprzyjaźniejsze 
ukłony. J u i i k  skrzywiony siedzi, bo go okropnie głowa boli, i py ta  
się, czy podziękowała m am a za książkę ' J iorsytia g ra  n a  fortepia
nie, Olesia piruety robi, bo trzeba wiedzieć, że ten post niewiele się 
od karnaw ału  różni. Tańcują w  wielu domach i one w  tych dniach 
t a ń c o w a ły : raz u Pelikanów", drugi raz 11 H ornów  r ), i jeszcze będą

IT.

Któżby, o Boże! wytrwał na tej ziemi,
Któżby potrafił swym losom wydołać?
Gdyby się o troski, łzy i rany swwje 

Nie mógł do (Jifibie odwołać ?
Dajesz przyjaciół w dniacli szczęścia i chwały,
Lecz z przyjściem nieszczęść pierzchają sromotnie.
T ten, któremu same Izy zostały,

'  Musi je wylać samotnie.
Ty jeden wszystko Twoją goisz dłonią,
Ty każdą stratę, każdy żal nagodzisz,
A jak kwiat z rany swej oddycha wonią,

Tak z cierpień słodycz wywodzisz.

Gdy wszystko w życiu zwiędnie po kolei,
Gdy i' ta przyszłość, co na chwalę zwylmie 
Łzy nasze iskrą rozjaśniać nadziei.

Już sie zaciemni i zniknie,
Któżby nie upadł w ciężkim życia boju,
Kto zniósł tę burzę czarnej nawałności,
G dybyś/Ty z g ó ry * n łąz k i  pokoju

Nie przyniósł skrzydłem miłości.
Wtenczas to boleść, wzniesiona przez Ciebie.
Wiedzie nas w święte zaclfwyconia kraje,
J ak  ciemność światy odsłania na Niebie,

Których dzień widzieć nie daje.

*) Piotr Horn, z rodziny szwedzkie^ był początkowo komisarzem 
rossyjskim na granicy pruskiej, następnie gubernatorem wileńskim 
i właścicielem pięknego majątku mecze w powiecie wiłkomierskim. 
Majątek ten zawdzięczał słynnej z piękności żonie swojej, Karolinie, 
o której opowiadają, że w 1812 r., jako wdwaiuljerka, z armią Napo
leona r. na armacie przyjechała do Wilna. Po odwrosw wojsk franeu-
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tańcować. Sandersowa m ów i: „Nie j a  skaczę — bieda skacze11, a ja  
mówię, źe niewielka to bieda, K ie d y  m ożna jeszcze skakać. O les ia  
p inietnjąę, wlatuje do mego pokoju i każe P anu  uk łony  oświadczyć 
i to, że icli kartki w nieszczęśliwym liście za trzym ane w  Snowiu 1). 
J a  z Góreckim wykrzykiwaliśmy, jak i  to ten Odyniec poczciwy, 
uczciwy i d o b r y . . .  i . . .  i . . .  i . . .  Górecki mówi, że P a n a  bardzo 
kocha, a j a  mówię: ale bo jakże to jego nie kochać! Świece mi 
dali, a tu się papier kończy. N owa klęska, trzeba kończyć.

' 28.

• D n ia  18. m arca 1827 r. W ilno .

* P rzed trzem a dniami przyszedł do nas wieczorem Em anuel,  
zapytując, czy odebrałam  list z W arszawy, bo u mego był Kaczew- 
ski, nie zastał go, ale zostawił m u lis t od udyńoa. P os ła łam  n a
ty c h m ia s t  Piotra szukać Kaczewskiego, ale to było napróżno. E m a 
nuel obiecał wyszukać go nazajutrz i list przynieść. Cały dzień 
czekałam. P rzyszedł w wieczór powiedzieć, że go nie znalazł. W czo
raj P io tr  cały ranek szukał jeszcze i dowiedział się, gdzie mieszkał, 
a le  razem i lu, -h  w y jechał  na  wieś do siebie i dopiero około Wiel
kiej nocy przyjedzie do Wilna. Pesperacya, do Wielkiejnocy czekać, 
a  może i n igdy  me odebrać. S tara łam  się cVćtre resigne a*son sort, 
nie bardzo mi się to udawało, chociaż i dystrak*ya była, bo pi
jaw k i stawiano mi w łaśnie wtenczas na  moim nieszczęśliwym boku. 
Ku wieczorowi — o ! szczęśc ie! — przyniesiono mi ogrom ny pakiet, 
lecz kiedy los się uweźmie n a  co, to już  ani rady. ( Opieczętowa
łam , t rzym ałam  w ręku lis ty, spozierałam na  Olesię i Hersylię , jak  
czytały, lecz że ono swego listu a j a  mojego z godzinę jeszcze nie 
m ogłam  czytać przez grzeczność dla gościa, k tó rym  b y ł  de Neve. 
N ie pamiętam, żeby mnie tyle kosztowało być g rz e c z n ą . . .  K ochany 
pół a r k u s ik ! . .  Niegodziwa s r o k a - z ło d z ie j . . .  pozbawiła mnie d ru 
giego takiego, a może i t r z e c ie g o . . .  S tra ta  bolesna, bo n ienadgro-  
cłzona. . .  Może już więcej takiego usposobienia nie będzie? W szak 
w  kilka dni potom żałowano, że napisano, wahano się, czy posłać, 
lękano się, żeby komu nie przeczytano. B oże! czyż potrzeba być

skicili zaopiekował sio mą Jakób Briotet, profesor chirurgii na uni
wersytecie wileńskim, który po śmierci jedynego syna swego, zapisał 
Karolinie całe znaczne mienie swoje.

J) W  liście przesłanym przez Ludwika Szpitznagla, który poje
cha ł  do Sitowia.

68
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w  stanie egzaltac-yi, spraw ionym  przez mocne m n is z e n ia ,  aby czuć 
i przyjm ować czucia d r u g i c h ? . . .  Te kropki wiele, wiele P an u  po
wiedzą, jeżeli klucz szóstego zeszytu jest m u  dobrze znany. Żało
w any  przez P a n a  dziennik z żalem i j a  darłam , a może lepiejbym 
zrobiła, żebym i ten była podarła, co przez Ludwisia poszedł i co 
teraz może jak iś  spra|vnik czyta. M am  także wielkie podejrzenie, że 
ten, co przez księcia Giedroye poszedł, przeczytany by ł przez A n 
toniego Góreckiego; z tego powodu w  je d n y m  z moich listów n a
pisa łam , że o wizycie Antoniego Góreckiego m ia łam  wiele do powie
dzenia. P a n  się ambarasuje, że pólarkusik bez sensu, jak  mówi. 
Moje są takie zawsze. Musze się przyznać, że często żałuję, jak  
pośle, ale ja  więcej i sprawiedliwe m am  do tego powody, P an  ża
d n y c h ; jednakże w tej chwili nic nie żałuję, pólarkusik w7ynadgra -  
dza wszystko. Ja b y m  go m ia ła  komu c z y ta ć ! Jest to już  d raga  
kartka , której tak jestem  pewną, że ani wątpię, że żaden wzrok 
obcy nie padnie na  nią. To słowo Chodźki, o którem  Hersylia  'wspo
m ina  i co tak P an a  zaintrygowało, nie jes t tak wielka rzeczą. Oto 
raz, opowiadając m n różne rzeczy o Panu, chcąc mówić, nie pam ię
ta m  już  o czem, zaczęłam od tego: ale o tem  zapewnie O(dyniec) 
m usiał ]5isać do P a n a ?  Chodźko: „Nie, bo 011 więcej z Anielą, sio
s trą  nr. Ż. (?) koresponduje, j a k  ze m n ą .“ Dzieci spojrzały na  mnie, 
a po wyjściu jego to dało powód do długiej gaw ędy o P anu . Koz- 
pam iętyw aliśm y różne a różne rzeczy, I le rsy lia  dziwiła się o zm ia
nie nag łe j przedmiotu, bo kiedy wyjeżdżał n a  święta Wielkiejnocy, 
lo właśnie by ł  najwyższy stopień jego M(iłości)  ku niej. Opisywała 
nam , jak im  był, wyjeżdżając, a ja k  różny za powrotem. Dowód, że 

zm iana zaszła w  ty m  czasie. Szczęśli w y, kto umie z taką łatwością 
zm ieniać przedmioty, nie zmieniając n ig d y  sentym enta. Jak  to w y
godnie, n igdy  bezprawie nie panuje w  sercu! Szczęśliwy, stokroć 
szczęśliw y!

s

2 'J .

D n ia  19. m arca 1 8 2 7  r. W iln o .

Ślicznie mnie P a n  wczoraj ufetowuił na  swoje imieniny. Wczo
raj odebrałam list P a n a  przez pocztę p isany ; czem ten list by ł  d la  
mnie, tego wyrazić nie potrafię. Dosyć powiedzieć P anu , że nie od
biera jąc  tak długo odpowiedzi n a  mój list, w k tórym  go prosiłam 
o odpisanie m i na  pocztę i przerażona jeszcze śmiercią Ludwisia, 
by łam  prawne pewna, że P a n a  spotkało jakie nieszczęście i nieraz 
już wątpiłam, aby Pan  żył. Teraz uszczęśliwiona jestem , że moje
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przeczucia! nie sprawdziły  się. Oby tak zawsze b y ł o ! W  przeszłym 
liście nie śmiałam P anu  wspom nieć o nieszczęśliwej katastrofie Lu- 
d w is ia ; teraz musi już o niej P an  wiedzieć. P rzypisu ją  to jedni 
miłości, a drudzy chorobie, ale podobno, że obie te przyczyny po
łączyły się. Po powrocie z P e te rsbu rga  jeździł do Rdułtowskich 
i kilka dni tam  b a w i ł 1)- Nie przestał na  tem i wyjeżdżając, jeszcze 
w stąp ił  n a  pożegnanie do nich. N a  drugi dzień przy śniadaniu 
z n iemi b y ł  wesół, po śniadaniu  wyszedł do swego pokoju i strzelił 
sobie w serce. P y l  to szus m om entalny, bo kiedy s1*],d wyjeżdżał, to 
nie można było spodziewać się tego po wszystkich projektach 
i przedsięwzięciach. Że się kochał w Anielce, to z tem się nie taił. 
Mówił, że mu się podoba, że mizerna, blada, że mu się zdaje być 
przeźroczystą, ja k  duch jaki.  Mówią, że on już  i dawniej kilka razy 
miał ten zamiar, ale zawsze go ktoś z kolegów obserwował i prze
szkodził. M atka  dotąd o tem nie wie jeszcze, ale nie wiem, czyr się 
uda długo ukryć to przed n i (  zwłaszcza,, że już  od kilku dni za
czyna być niespokojną, że lis tu ani ze Snowa, ani z W arszawy nie 
odbiera. Nieszczęśliwa m atka!  Gdyby był Ludwiś pom yślał  o niej 
w  tej c h w il i . . .  toby byt tego nie zrobił. Nie będę P a n u  opisywać, 
ja k  jes teśm y wszyscy tem przerażeni, bo P a n  o tem  po sobie bę
dzie m óg ł sądzić!" W  niedzielę dopiero dowiedziałam się o tem, cho
ciaż to się stało i -v  lutego i Edułtowski zaraz o tem nap isa ł  do 
Relikwia. Ci ludzie, oprócz całej okropności,  m a ją  stąd Jfeszcze wiele 
am barasu, bo dotąd u nich śledztwo sie ciągnie. Niedziela ta  była 
dla m nie okropnym  dniem do przebycia. Wieczorem by ł u nas 
E m anue l  Glucksberg, to opowie Panu, jakam  była udręczona Lu- 
dwisiem, P an em  i jak b y  nie dosyć t-ego je sz c z e : m ia łam  wielką nie
przy jem ność z moimi doktorami i chorobą. Biedna Szpitznagłowa 1 
Jestto  teraz moje re fra in  do wszystkich moich bied i kłopotów, 
k tóreby się jakkolwiek poułatwiały, żebym była zdrowsza na  wiosnę,

1) Zpmożna rodzina Rdułtowskich, spokrewniona z Radziwiłłami, 
zamieszkiwała we własnej majętności, Snowie, w  Nowogrodzkiem. Ale
ksander Chodźko w liście do dyrektora „Biblioteki Polskiej“ w Paryżu 
(„Pamiętnik Towarzystwa histor.-literackiego za r. 1 8 6 8 ‘‘, str. 367 i n.J, 
poświadcza również, że przyczyną tego tragicznego zgonu była miłość 
do młodziutkiej panny EdułtowsMej. Rodzice nie odmówili jeszcze, tylko 
zauważyli, że on i ona za młodzi i że za kilka lat będzie się mógł 
upomnieć o tę pierwszą obietnicę. Tę radę Ludwik wziął za odmowrę
i przed samym wyjazdem ze Snowa strzelił sobie w serce. — Eustachy 
Januszkiewicz w  notatkach, udzielonych prof. Małeckiemu, objaśnia 
znów, że przyczyną samobójstwa miała być okoliczność, iż w tejże pan
nie był rozkochany inny młody człowiek, a przyjaciel Ludwika.

68*
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ale coś na  to nie bardzo się zanosi. — Tłómaaeenie z Moora zaw o
łam trafem czytać od tego, co się zaczyna: ...B | 8e ! “ — i zrfaz czy
tając, myślałam, żo to być musi Pana. Utwierdzałam się w tem 
m niem aniu  jeszcze bardziej,  czytając tłumaczenie d rug ie :  byłabym  
zdziwiona bardzo, gdyby  mi Pan powiedział,  żo się mylę. Szczerze
Panu  mówię, że mi się lepiej podoba to, eo się zaczyna od : Boże!
W  drugich  znajduję tylko to ładniejsze w' drugiej strofie:

Dajesz przyjaciół w  dniach szczęścia i chwały,
Lecz z przyjściom nieszczęść p i e r z c h a j ą  s r o m o t n i e

-— chociaż podkreślone wyważy, także mi się nie bardzo podobają, 
ale jednakże te dwrn wiersze wolu, ja k  te dw a:

Co nam po tłumach ziemskich przyjacieli —
S t a l i  w p o g o d z i e ,  o d b i e g n ą ,  w c z a s  s ł o t n y  —

ale za to te drugie dwa zachwycają m nie:

Ach, kto się z ludźmi Izami tylko dzieli,
Ten musi płakać samotnie.

Trzecia strofa także zdaje mi się. piękniejsza w tych, eo się 
z a c z y n a ją :

Ty jeden wszystko twoją goisz dłonią.

Ale w  drugiej porównanie z drzewcem, chociaż nie tak ładne, 
ja k  z kwiatem może jednak  być naturaln ie jsze i do oryginału  może 
być więcej zbliżone. Pierwsza strofa, co się zaczyna od: „Boże!" 
i czw arta :

Gdy nic już. serca nie cieszy, nie mami —

i te dwa wiersze: „Ach, kto się z ludźmi" i t. d., bardzo mi się. 
p o d o b a ją ; słowami, że chcę, aby tego tłómaczenia P a n  był autorem.

Zapowiedzianego Kaczewskiego z lis tami z niecierpliwością ocze
kuję i lękam  się5< żeby się, gdzie nie zawneruszył. Listy , przez B en
ja m in a  przyjść majhce, porozsyłam podług adresu  nąjakuratniej.  
Dzienniki, póki 'będę w  Wilnie , to będę Panu przesyłać, ale na  
przypadek wryjazdu mego, to niech P a n  powue, komu przesyłanie ich 
pomczyć. (Izy każe P a n  posłać do M arcinowskiego po dzienniki? 
Kiecli P a n  wderzy, że kiedy mogę m u w  cżemś służyć, to najmilej 
m i je s t  i czuje, że niepotrzebnie przepraszam  Pana ,  kiedy m u  daję 
jakie zlecenia. Ale to tylko dlatego, że ta je s t  pomiędzy nam i ró
żnica, że ja  niczem niezatrudniona, a P a n  ty lu  rzeczami, wiec zdaje 
m i się, że nadużyw am  przywilejów przyjaźni. Spodziewam się, że 
Rdultowski listy i paczki podług  adresu  odeszle, ale jeżeliby to nie 
nastąpiło, to wyszlę P an u  drugi funt he rba ty  przez E m anuela  Glticks-
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berga, klóry o powrocie zaczyna mytieć. Ju lek  skakał’ z radości,  że 
będzie miał z laski P ana  potrzebni), m u książką. Żeby P an  widział 
nasze twarze po odebraniu swego listu, toby m u miło było. P o sy 
łam Panu  d n a  dukaty  za książki i resztę na  konto biletu loteryj
nego. JJ U o mi było po w ygranej oświadczenie: Karlsbad, chociaż
bym nigdy nie była. taką egoistka., abym  zdolna była przyjąć taką 
ofiarę wielką. Litwa by  wtenczas w ygra ła  na  tem, a Karlsbad by się 
szczęściem Litwy cieszył Ozy wychodzi „biblioteka polska1' na  ten 
rok?  IjK) może Śniadecki zechce prenumerować, bardzo się cieszę, że 
Pan „Gazfttę P o lską 11 Góreckiemu przesyła, ho i ja  przeczytani P an u  
wyroki literackie. Pani Lebnm  siedzi przy stoliku i kłania silę Panu, 
a ja  leżąc, kłaniam się także, ale z równą gracyą, jak  ona; żeby to 
nas Pan  m ógł widzieć, tobym chciała wiedzieć, k tóraby z nas swymi 
wdziękami większe "wrażenie zrobiła na. Panu.

Otóż 'wyciągnął mnie P an  za słówko, nie moja wina, jeżeli 
nie smaczne. Dziś j-ano obudziłam się zmęczona, przykrymi snami. 
Pzująe sie być gorzej nierównie po pijawkach, sm utno sobie rozm y
ślałam. Więcej czułam przykrego \ \ rażen ia  z w ahania się posłania 
półarkusika, niż przyjemności z odebrania jego. M yślałam  także, 
jak  P a n u  donieść o zmianie wszystkich moich projektów, i z parę 
godzin zostawałam w jak im ś p rzykrym  i t r udnym do opisania, ale 
na  pozór spokojflę ni sianie, gdy  mi przyniesiono pakiet z lis tami od 
ł łen jam ina z oświadczeniem, że książki za tydzień dopiwo wypako
wane będą. To mnie trochę; ocuciło, zam ieniłam  Piotra  w Merłm- 
i 'ego 'i  w ysła łam  z listami wczorajszymi i dzisiejszymi, a sam a wzię
łam  się. do pisania. L is t  do Szpitznaglowej kazałam oddał; pannie 
Kiewiicz; zapewne go Szpitznaglowej niayiokażą, bo ona teraz chora 
1 nic nie wie o swojem nieszczęściu. Dziś święto E d w a r d a . . .  dziś 
nie, chcę pisać o sobie już  "nic więcej, ale o n im  myśleć będę. Ozy 
będzie mi z tem lepiej ? — wątpię.

D n ia  23. m arca. Tak dawno nie p isałam do P a n a !  Ciągle 
cierpiąca, sm utna,  despertijąca, nie m iałam  J jdw ag i nudzić P a n a  
1 siebie do reszty  męczyć przymuszaniem się do slylu inn igo ,  bo 
łym, do którego usposobioną by łam , ani sposób było pisać. Dziś 
jeszcze może nie pisa łabym była, gdyby  wizyta wczorajsza nie ocu
ciła mnie znowu z letargu. Ig n aś  Był wczoraj,  bo odebrał lisi przez 
pocztę, w którym mu Pan zaleca, aby mu o nas doniósł. W ypyty
wał sie z m iłą  mi m inką o moje zdrowie. Kiedym go prosiła, aby 
prosił pan ią  Gnatowską, żeby przywiozła siostry Pana ,  abym  ich 
poznała, a przynajmniej Karolinkę, dodając, że wątpię, abym  m ogła  
■sama być w Giejsztunaeh, a Siwiałabym poznać siostry, n im  wyjadą
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n a  W ołyń, bo tu juS nie powrócą, zakręciły się Ignasiowi łzy 
w oczach. Spuścił główkę i długo z tak spuszczoną odpowiadał ma 
zapytania różne Wojniłłowieza i dzieci. Nakoniec nie mogąc łez 
w strzym ać, wyszedł do drugiego pokoju. Nie potrafię P an u  opisać, 
z jaką  rozkoszą patrzy łam  się na  siedzącego przy łóżku, ja k  mi jego 
m inka przypom inała wiele i jak  rozrzewniona Ipylam jego w yj
ściem . . .  W yszed ł Wojniłłowiez, dzieci poszły ubierać się do Hor
nów na wieczór, Ig n a ś  został na herbatę i przepisał na  pamiątkę 
do książeczki pąsowej bajkę M oraw sk iego : „Dąbek" 4). Charakter 
ręki podobny m a do Pana. A propos przepisania przypom niała  mi 
się .Dziewica Orleańska" Szyllera. Jakbym  ja  chciała, żeby j ą  Pan 
przetłumaczył, żebym ja  poznała tę sztukę, która zawsze na  Panu 
takie wrażenie mocne i miłe robi i była powodem do takiego unie
sienia się gn iewem  na t e a t r z e 2). Śmiałam sic, iż Pan ,  opisując to 
zdarzenie, powiada, „że pomimo tego od kilku już lat odwykł od 
porywczości". Ciekawa jestem, co P an  rozumie przez to wyrażenie 
(kilka la t ) ?  Chyba to pomyłka, może P a n  chciał powiedzieć: od 
kilku tygodni lub dni. Dlaczego P an  był sm utny  n a  wieczorze 
u W ęgrzeckich  9) i czy to ten  sam  sm utek trw ał aż do dnia repre
zentacją „Dziewicy O rleańsk ie j"?  Co P an u  dokucza? N a  początku 
lis tów był P an  w dobrym  humorze, przy końcu taka z m ia n a . . . 
Ale P a n  już  zapomniał' pewnie i moje pytanie n a  p r ó ż n o . . .  N ie 
s t e t y . . .  N iech Pan, pisząc do mnie, n ic teraz nie zostawia do opo
w iadania ustnego, n iech  wszystko pisze, ho ja  już  w W arszaw ie  
nie będę . . .

Zmieniła się postać świata,
Zmienił się porządku szyk,
Szczęście tak prędko ulata,
Jak  ten dymek, pyk, pyk, pyk!

Czy P an  odebrał list od S zu lc a4) z dw om a dukatam i we środku? 
Herbatę  i „Kobiety iilozofki", tłumaczone przez Borowskiego, przy-

4) Ta bajka Franciszka Morawskiego drukowaną była w „Biblio
tece Polskiej" JS&7 r., str. 107.

2) „Dziewica Orleańska", w przekładzie Odyńea. wyszła nastę
pnie w Wilnie 1844 r.

3) Stanisław Wegrzecki (nr. 1765 1845 r.) , znakomity p ra
wnik i prawoznawca, autor kilku cennych dziel w zakresie swej spe- 
cyalnogci, prezydent miasta Warszawy w 1794 oraz 1814 i 1815 r.. 
następnie sędzia apelacyjny Królestwa Polskiego, prezes trybunału han 
dlowego, wreszcie prezes komitetu właścicieli listów zastawnych i czło
nek warszawskiego Towarzystwa Przyjaciół nauk.

4) Maciej Szulc, aptekarz w Wilnie.
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szlę przez Em anuela ,  ale Masalskiego nie będę prenum erow ać dla 
P ana ,  bo ja k  stąd wyjadę, to nie będę m ogła  odebrać i przesłać 
P anu ,  więc lepiej zaprenumeruje P an  sobie w  Warszawie. — Reszty 
się P a n  dowie na  drugiej karcie, bo ta  się kończy.

D opisek. P osy ła łam  do Ignas ia  dw a razy, aby napisał do P ana ,  
ale 011 mówił, że nie m a co, bo we czwartek na pocztę pisał. Szpitz- 
naglowej powiedziano dziś, że Ludwiś chory. W krótce  jej powiedzą, 
że go już  nie ma, ale jak im  sposobem, to tego jej pewnie nie po
wiedzą. Ju tro  dzieci może pójdą do niej. N iech  P a n  będzie spokojny 
o p i ą ; ona tak  rozsądna, a że poczciwa i dobra, to ją  Bóg będzie 
wspierał.

D opisek E m a n u e la  Gliicksberga na odw rotnej s tro n ie :

K ochany  E d w a rd z ie ! Przebacz, żem w  liście do J a n a  Kazi
mierza wytuzował was obu porządnie za długie milczenie. Zresztą 
tak ła tw ą je s t  rzeczą dowiedzieć s if  Janowi, czy są listy, kiedy co
dziennie byw a w naszej drukarni,  tern bardziej,  że na  b rak  w ia d o 
mości z mojej s trony  nie możecie się uskarżać.

N a  list twój wierszem odpisałbym zarówno wierszem, ale n ie
podobna ! Silę się, silę albo raczej s i l i ł e m ; nap isałem  kilka wierszy 
godnych  Zgierskiego, ale i takich  nawet więcej się nie udaje. Sło
wem, jeżeli kiedykolwiek zostanę, poetą, innego natchnienia , nie zaś 
konieczności potrzeba mi będzie. Co do W ilna  znam  je  prawie tyle, 
ile w  początkach pobytu mego i, muszę powiedzieć, że p ierwszy raz 
poety słowa zupełnie się sprawdziły. Mówiłeś mi n a  wyjeździe, że 
wdzięczny ci b jdę za znajomość domu pani B(ecu)  i istotnie wTdzię- 
czny ci na  długo będę. N*e starczy papieru, ja k  tylko na napisanie 
jeszcze prośby do ciebie i J a n a  o ja k  najprędsze napisanie do m nie .

E m anuel.

. (Ciąg dalszy nastąpi).

L e o p o l d  M e y e t .



ZDANIA ADAMA MICKIEWICZA.

Z seksterników ś. p. A leksandra  Chodźki przepisałem zdania 
ś. p. ojca mojego z 1843 r., to je s t  z najgorętszej epoki Towianizmu. 
Opuszczam niektóre z nich, tyczące sie jedyn ie  samego Towiańskiego.

Nie mało już wydano dokumentów, tyczących się. Towiańskiego. 
Po śmierci p ierw szych uczniów jego, wiełe papierów po ś. p. Stelii 
nie Zanie, wszystkie n iem al papiery po ś. p. Sewerynie Goszczyń
skim i t. d., dostały się do in s ty tu c j i  publicznych i po części zo
stały już  Ogłoszone.

Sam i uczniowie dzisiejsi A ndrzeja  Towiańskiego mniej ściśle 
t rzym ają  sie zasady nie udzielania pism swego mistrza ogółowi. 
P . Tankred  Canouico do polskiego tłumaczenia swego d z ie ła : A n 
d rze j T o w ia ń sk i  ^  dodał zastrzeżenie, że w jego in te n c j i  książka ta 
„przeznaczona je s t  dla tych  tylko, co czując, j a k  głebokiem je s t  złe, 
zatruwające obecnie soki indywidualnego i społecznego życia, i p ra
gnąc  to złe wytępić do g runtu ,  nie znajdują na  ziemi dostatecznego 
zasiłku i podpory do urzeczywistnienia tego p rag n ie n ia1' ; że dlatego 
nie puszcza tej książki w obieg handlowy, a tych, do k tóryehby się 
ona dostała, prosi,  „aby osobom, nie odpowiadającym powyższym 
w arunkom , udzielaną n ie była." .Jednak po tem  oświadczeniu au to r  
sam  ofiarował egzemplarz włoskiego oryginalnego  w ydania  Bibliotece 
polskiej w  Paryżu , chociaż wiedział,  że przez to samo stanie się 
przystępny  każdemu. Wolno więc spodziewa!* się, że zbliża się chwila, 
w  której podobnie i same pism a pana A n d rz e ja  Towiańskiego wyjdą 
z ukrycia.

T ym czasem  zdaje się nam , że nie w ypada drukować in  extenso  
uwaa', bezładnie sp isanych  i w y m aga jących  często objaśnień łub po
wtarzających prawie słowo w  słowo ustępy  już  przytoczone bądź

Turyn 1897, w 8-ce str. 363.
d
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we W sp ó łu d zia le  A d a m a  MicTtietciasa w  spraw ie A n d rze ja  T o w ia ń -  
skiego  XJ, bądź w Zytrocie A d a m a  M ickiew icza  3) przezemnie opo
wiedzianym.

In n a  jeszcze trudność zachodzi w  zużytkowaniu spisywan3m.l1 

zdań A dam a Mickiewicza. Nie zawsze łatwo wiedzieć z zupełną pe
wnością, które są Mickiewicza a które Towiauskiego. Nieraz Towiań- 
ski pow tarzał zdania Mickiewicza, nie nadmieniając, ze z ust  jego 
wzięte. Caę.sto Mickiewicz powtarzał zdania Towiauskiijlo, zwykle 
rozwijając je  i uzupełniając. N iejedna m yśl pana A ndrzeja  przeszła 
żywcem do prelekcyi Adam a. N a  przykład w lekcyi z 12. m arca 
1844 roku Mickiewicz powiedział: „To, co nazyw am y dzielnością, 
ognienl świątyni, walecznością, stanowi pierwiastek narodowy F r a n 

cuzów P a trzm y  n a  sam ą ich onganizacye fizyczną. Czyliż nie w i
dzimy, że prawie nie m ają  ciała, że prawdę pozbyli się mateifisj; 
duch w  nich przetrawił,  pochłonął swoją powłokę ziemską, duch 
ten, będący jedyną  istotną wartością, w yraził  się przez F ra n c y ą ;  
F rancuz  zrealizow ał go już  na  ziemi i czeka tylko sposobności, żeby 
m óg ł ożyć.“ Cttóż w  notatkach z rozmowy z Towiań,skini, sp isanych 
przez Seweryna Goszczyńskiego w poniedziałek 26. czerwca 1843 r. 
czy tam y: „Polska i F ra n ey a  są dziś dwa jedyne  narody ducha wy- 

■Biko wyzwolonego, w  innych  są tylko wyjątki, ale kolący zakopują 
swojego ducha, a F rancuzk i je s t  rozsypany. Pojrzyj na  F rancuza ,  
a poznasz zaraz wysokie jego wyzwolenie; pojrzyj n a  jego ręce, n a  
całą postać, uie m a prawie ciała. Ziemia czuje te silę. i n ie mogąc 
jej wytępić, wszystkiego dokłada, aby ją  zwrócić na  drogi n iew ła
ściwe ; tysiąc kierunków pokazuje, aby tam  zwrócić r u ł k  ducha 
francuzkiego ku sprawom ziemski m .“

Zdarzało się, że Towdański wypowie zdanie przed Mickiewi
czem i Goszczyńskim, które ten  ostatni zanotuje jako pana  A ndrzeja .  
Tegoż samego dnia Mickiewicz powtórzy to zdanie w  kole i jako 
jego w łasne spisze na  przykład  Eustachy  Januszkiewicz.

Mniej narażeni je s teśm y na (ego rodzaju pomieszanie z seks- 
tern ikam i A leksandra  Chodźki z czasu, w k tórym  Towiańskiego nie 
b y ł o  już w7 P a r y ż u ; lecz łatwo pojąć, że w7 dorywczych nohdkaeh  
nie wszystko nadąie się do druku, choćby dlatego, że piszący w po
śpiechu zbyt skraca usłyszane zdanie lub nieraz m yśl uroni. Sta
ran n y  wybór je s t  p rzy  tem konieczny.

W ł a d y s ł a w  M t c k i k w i c z .

*) 2 toinę w 8 -ce, Paryż 18T7.
z) 4 tomy w 8 -ce, Poznań 18 9 0 — 1895.
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*
l * «  się s łuchać i rozumieć poszepty in s ty n k tu ;  ćluch częściej 

z tobą rozmawia, niż sie zdaje.

*

S łuchać dobrze je s t  łaska, przymiot, zwłaszcza s łuchać słów 
praw dy  i natchnienia . Trzeba mowę przyjąć duszą, j a k  się oddech 
przyjm uje piersią. Dlatego trzeba się wyzuć ze wszystkiego co swoje, 
wypróżnić, inaczej bowiem nie przyjmiesz. W  parlamencie słuchacze 
z gotową już  odpowiedzią, pełni swego przedmiotu, nie słuchają. 
Kto przerywa, nie s łucha !

$

Ludzie, stojący dziś u steru eywilizacyi i rządów, to fałsz 
wcielony. .Realizują oni Słowo Boże o tyle tylko, o ile pom aga do 
wygodniejszego bytu na  z ie m i ; oni chcą, aby Bófi' pom agał duchowi 
służyć matoryi, oni przez niebo zdobywają ziemie. Je s t  to bój o w ła 
dzę królestwa Bożego z królestwem z iem sk iem ; dla uszu słyszących, 
to ostatnie już  tif i i i  do odwrotu, albowiem n a p i sa n o : Dom mój do
m e m  modlitwy jest, a wyście go uczynili ja sk in ią  zbójców.

D uch wyzwolony jest to pałasz n a  każde zawołanie rycerza, 
•łatwo z pochew dobywający się.

*

Poeta, k tóry  zrozumiał rodzaj poezyi, w  k tó rym  górować może, 
i wyrobił styl stosowny do tego, wyzwolił ducha, ale tylko na dro
dze imaginacyi, właściwiej mówiąc, wyzwolił tylko jeden  o rgan  du
ch a  swojego.

+

D uch człowiekowi jest na  to dany, na  co rostek ziarnu. Chry
stus w nas tępnych  słowach uczy, ja k  ducha podnosić i w y w o ła ć : 
Zaprawdę mówię w a m : jeśli ziarno pszeniczne wrzucone w  ziemię nie 
obumrze, tedy samo zostawa. Lecz jeśli obumrze, wielki owoc przynosi.

Z ludźmi mów, ja k  z kupcem, do którego przychodzisz k u p o 
wać za gotowe pieniądze. P rzynosisz złoto słowa i tern sam em  masz 
pozycyę. Nie trać  jej i nie ustąp swojego wyższego, chyba wtedy, 
g d y  się przekonasz, że towar więcej w ar t  niż twoje złoto.
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Zawsze bądź jednosta jny .  Póki do tego nie dojdziesz, nie m o
żesz powiedzieć sobie, żeś w art  sprawy, f jó re j  służysz. Można być 
wyżej lub niżej w tonie, ale o to idzie, aby n igdy  nie zejic z je 
dnej prostej linii.

*

Trzeba obudzaó miłość do celu, jak iem u człowiek poświęca się.

*

Ciągle nastra janie się, oto najmilsza Bogu ofiara, jedyna, której 
od nas  wymaga. Ojciec m ów i:  N ietęgo nie clieę oprócz tego ruclm 
ducha.

kt

Przez ożywienie się przyjdź do uczucia tonu swego i ja k  łaska 
nawiedzi, zanotuj ją. I  tak co dzień, co chwila, aż się zamieni 
w  chleb powszedni. Pomnij,  ażebyś ani razu nie opuścił. Inaczej 
klika dni. zależawszy pole, będziesz musiał poczynać n a  nowo. A  to 
bardzo ciężko.

*

Ile zapam iętam od najrauszej młodości,  najprzód w każdej 
książce, potem w każdym człowieku, w każdym kraju  szukałem 
czegoś.

*

Xie dbać o formy a tylko szukać tego i robić to. rzem się 
m ożna podobać Bogu.

Ą

Módl się, gdy  możesz. Dar m odlitwy godnej Boga tak rzadko 
nas  nawiedza, że gdy  ukląkłszy w kościele, nie czujesz w sobie 
należnego podniesienia, zostań przynajmniej w pokorze i W skrusze.

Gdy słuchając mszy, nie możesz się wznieść w modlitwie, 
trwaj w  je d n em  czuciu (na przykład pokory), albo w jednej jakiej 
idei. Ołtarz, ksiądz i obrzędów formy ułatw iają taką pracę.
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Poddanie sin tonowi niższemu je s t  niewolą ducha, n a  ton d u 
cha, n a  wolność zamach czyniące. A  do tonu  ducha, tylko Bóg, nie 
żadna władza na ziemi ma prawo.

*

Gdy -wszedłszy gdzie pomiędzy ludzi, widzisz, że się im dobrze 
dzieje na  pozór, ale źle podług myśli Pańskiej,  nie zazdrość im do
brego bytu, ale westchnij .

*

jNIiej ton nowej epoki: cierpliwość ehrześciauską i wytrwanie 
w  dobrem.

s:

F ra n e y a  nie rozumie, ile ma w7 sobie elementu, mogącego 
w płynąć n a  świat i nawet n a  ludy słowiańskie, Z F rancuzam i nie
wulawac się w dyłftusye, a tylko prawulziwe drgnięcie F rancuza
uszanować i dalej popchnąć. .

ii:

. / . . , . . . ,
Usiłuj zrobić czyn ducha, to je s t  duchem  tw oim  łam  duchy  niższe.

Pielęgnowanie ducha  i tych wszystkich żywiołów, co go poru
szają, miej zawTsze na uwadze.

*

Kto miłuje bliźniego, ten  zakon w7ypełnił, kto nie miłuje, 
tn v a  wr śmierci.

*
s

P od ług  Em ersona, w życiu każdego kształcącego siebie czło
wieka, przychodzi Chwila, gdzie przekonywa się, że zazdrość je s t  
nieuctwem, że naśladowanie je s t  samobójstwem, że musi uważać 
siebie lepszym lub gorszym  wedle swego udzia łu ; że chociaż prze
stw ór ziemi napełniony je s t  dobrem, ani kłos karmiącego zboża nie 
dostanie mu się inaczej, j a k  przez jego osobistą pracę, n a  ty m  za
gonie roli, k tóry  mu kazano orać. Potęga w n im  złożona je s t  nowa 
w przyrodzie. On sam tylko, nie kto inny, może wiedzieć, co potrafi 
zrobić, a nie dowue się wprzódy, aż spróbuje.
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'Stewo je s t  tchn ien iem  Beżem, łączącem w sobie wolę, potęgę, 
k tórem i ten  świat stworzony stoi. Ono łączy w sobie wiecznos'e 
i nieskończoność. W yszło  z Boga, bo było jego własnością., jego 
częścią i nic się przez wieki bez niego nie stało, a co się stało, 
wszędy była wpla Boża, mądrość przedwieczna, wiekuista, jedyną  
światłością na  świeeie będąca, której świat dotąd nie poznał, a tylko 
Bóg tych  do dziedzictwa swego przyjął,  któVzy tę światłość poznali.

$

. Łatwo je s t  na  świeeie żyć wedle opinii świata, łatwo .jest 
w  samotności żyć wedle naszej,  ale wielki człowiek je s t  ten, kto 
śród t łum u trzym a z doskonalą, słodyczą niepodległość samotności. 

* *

Musisz być sobą, wierzyć w siebie, zaufać sobie, f ł i e  bądź 
w spierającą się wierzbą, bo musisz oderwać się, od wszystkiego 
i s tać sie własim siłą.

5-6

Polegaj n a  silnej wierze, iż to, co je s t  głębokie, je s t  święte.
4

Hf

Siedź w  domu, w' twojem w łasnem  niebie, ale twoje odoso- 
bnieńie się m a być nie meclianicznem, lecz duchowmm, to je s t  musi 
być podniesieniem.

Jeś liś  prawy, ale w innej prawdzie niż moja, łącz się z towa
rzyszami twoimi, j a  pójdę do moich. Nie robię tego samolubnie, 
lecz skromnie i szczerze.

*

P od ług  E m ersona  istotny czyn je s t  w  chwilach milczenia. 
E pok i naszego życia nie są w  widocznych faktach naszego wyboru, 
naszego powołania, naszego małżeństwa, naszego urzędu  i t. d., lecz 
w milczącej myśli, gdy  zadumani idziemy, rozbierając nasz cały 
t ry b  życia.

*

M y z siebie czerpać pow inniśmy źródło tej żyjącej wody, 
o której Chrystus  mówi Samarytance.

*
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Słowu Chrystusa było dotąd myślą, odtąd będzie czynem.

*

Jednam y  sobie D ucha  świętego przez gorącość pragnien ia  Jego 
łask. Chowamy go w sercach naszych  przez wierne wszelkim od 
niego natchnieniom  posłuszeństwo.

W  p rzeg lądz ie : L a  E evue  lndćpendan te  (25. lipca) 1), jes t  
a r tyku ł  sur le re tour a u x  idees rehgieuses en F ra n ce , nap isany  
przez Karola B eno im er  bez podniesienia, naw e t  bez dobrej dzienni
karskiej werwy, ale ważny pod tym  względem, że pokazuje stopień, 
do którego dziś um ysły  francuzkie chcąc nie chcąc dążą.

S:

Najm ilsza Bogn modlitwa je s t  ukochanie w o lnośc i; do uczucia 
wolności przychodzi się w  miarę wyzwalania ducha, A  do wyzwo
lenia takiego przychodzi się przez utkwienie myśli na  jednej idei 
lub n a  Miku ideach i na  realizacyi ich.

Ł) P . E enouy ier uderzony je s t zw rotem  XIX. w ieku ku  pojęciom 
relig ijnym . P isze  on : „U y a  soixante-oinq ans a peine, lo rsąue  V ol- 
ta ire  m ouran t ecrivait encore, une ardente coalition , m enacee, effrayee, 
m ais deja triom plian te , p o u rsu iva it le ch ristian ism e hum ilie . On croyait 
que tou t dogme n ’est q u ’intolórance, tout culte q u ’ ido latrie , toute foi 
que s u p e rs ti tio n ; on reg a rd a it la  theologie comme u n  am as incoherent 
et b a rb a re  de sub tiles paro les, de d is tinctions nom inales et de vaines 
recherches et la  philosopie meme ne se pouvait fa ire  pardonner ses an- 
ciens ecarts q u ’ a la  condition de se tra in e r  te rre  a te rre , soum ise a  la  
sage im becillite  de L o c k e . . .  Quel g ran d  spectacle que de yoir, dans 
une duree m oindre que la  vie d ’u n  homme, un  adm irab le  ensem ble de 
croyances et d ’in s titu tio n s debout, p u is  avile, pu is m ort, p u is  ressuscite  
p a r  la  pu issance  meme de la  paro le , qu i v ien t de le de tru iro . L e re 
to u r a  l'idee relig ieuse nous sem ble la  pensee dom inantę de ee siecle. 
N ous allons a  une renaissance  p lu s  yaste  que celle q u ’ont vue nos 
peres et il nous se ra  donnę de contem pler une  y śrite  nouvelle dans sa 
g ran d eu r et dans son un itę . Si cela est l ’avenir, que nous prom et le 
re to u r aux  idees re lig ieuses et aux etudes theologiques, nous devons be- 
n ir  les trav au x  des hom m es, qu i operent et lia ten t ce re to u r .“ A rty k u ł 
ten może dlatego ud erzy ł M ickiew icza, że, chociaż au to r ośw iadcza, iż 
p raca  jego na tchn iona  je s t w yłączn ie  w yk ładam i M icheleta i Q uineta, 
pop iera  n iektóre pojęcia, rozw ijane przez A dam a w  k u rs ie  sw oim  lub  
w  kole uczni Tow iańskiego. (P rzyp isek  W ład y s ław a  M ickiew icza).
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Każda robota w duchu m usi dać owoc.

Ziemia w tedy zniknie, kiedy wszystkie duchy  z n ią  połączone 
zrobią swoją powinność.

$

Każdy naród jest  niczem innem, jak  objawieniem woli Bożej, 
a  raczej jedną  z form, jakiem i Bóg ucieleśnia to objawienie swoje. 
Człowiek przeznaczenia (założyciel narodu)  nosi w sobie całą p rzy 
szłość tego narodu. Daną przezeń siłą naród  żyje i działa. Po w y 
pełnieniu jej naród upada. Oto z jakiego punktu  trzeba patrzeć n a  
histffryę.

*

Dwóch ludzi złączonych w duchu  są ogrom ną siłą.

*

Po Chrystusie zrealizowały się dwie wielkie idee Bzym u i Ko
ścioła. ,

s

Dotychczas modlitwa była wołaniem. A le tak  ja k  przekleństwo 
w g n ie w ie : Mec-h clę Bóg z a b i je ! nie wywoła ręki Boga, podobnież 
i wezwanie m o d li tw *  świętego lub świętej w tedy tylko sprowadzi 
ich  obecność, kiedy w  chwili wołania podnieśliśmy się do s topnia 
Wysokości i n a tu ry  duchów, w zywanych.

w

Tęsknić do Ojca drogą urzędników Świętych Pańsk ich ,  d rogą  
wielkich cherubinów i zastępu duchów.

Małżeństwo je s t  to związek dw óch duchów, które nie w e jd ą  
do królestwa niebieskiego aż chyba razem.

K apłan  je s t  pomocnikiem do obudzenia i rozwijania ducha.
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Idea, aby sta ła  się rzetelnie pożyteczną, musi 
straw ioną i obronioną.

tge

Świat nam  w idom y je s t  zbiorem form. przez 
przechodzić rozmaite duchy.

b j j j  przyjętą,

które muszą
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Publicystyczna działalność Adam a, zaznaczona szeregiem a r ty 
kułów politycznej oraz literackiej treści,  og łaszanych w  p ism ach  
polskich i franeuzkh lv, przypadła na  czas pobytu  poety w Paryżu ,  
a  jakkolwiek zawód dziennikarski prócz cierni i przykrości żadnych 
Mickiewiczowi nie przyniósł korzyści,  to je d n ak  powracał on w ga- 
zeciarskie szranki kilkakrotnie w ciągu czynnego swego żywota, po
wodowany szlachetna, myślą -służenia sprawie narodowej.

P rzybywszy do Paryża pod koniec lipca 18;j'Ż roku, nie usuwał 
się zrazu Adain od robót em igracyjnych , poważnych a praktyczne 
posiadających znaczenie, lecz sta tecznie s tron ił  od wszelkich kom i
tetów politycznych, powstających, gdyby grzyby po deszczu, w pier
wszych zwłaszcza lalach istnienia w yehodztw a polskiego n ad  Se
kwana. —  P rzyznam  się, że nie* lubię | | ' a ć  w liczmany i w  puste 
orzechy — pisał Mickiewwz w owym czasie do (tarczyńskiego, m ając 
n a  myśli n ieus tanne  waśnie  i swary, wrace w kołach em igracy j
nych a zużywające najlepsze siły w śród  bezcelowej walki. Rozbitku 
polityczni, wykolejeni ze zw ykłych  w arunków  życiowych i skazani 
n a  przymusowui bezczynność w7 obcem społeczeństwie, które im swrą 
gościnność zaoliarowało, z chorobliwą iście zaciętością, podniecając 
się bezwzględną polemiką, długie, rzekomo zasadnicze wiedli spory 
o to, czy im hołdować należy królewsko.śei, czy też przechylić się, 
n a  stronę wyznawców7 przestarzałych już nieco zasad, g łoszonych 
w7o P ra n cy i  przez wielką rewoluoyę. Byli i tacy, którzy szukali dróg 
now ych, liieodkrytych, obrzucając, błotem wszystkich, nie dow ierza
ją cy c h  próbom przez nich czynionym . . . Mickiewicz zdała się t rzy 
m a ł od tej wrzawy i z prawdziwy boleścią spoglądał na  próby 
wychodź,twa. podejmującego lekkomyślnie ponowmą walkę w kraju. 
Przeciwnymi b y ł  stanowczo nieszczęsnej w ypraw ie Zaliwskiego do 
Halii-yi i wówczas io na żądanie kilku obywateli tej prowincyi, wTy-

(.1*
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rażone za pośrednictwem Józefa Zaleskiego, skreśl ił  a r ty k u ł  D o p r z y 
ja c ió ł ga licyjsk ich , który dopiero po śmierci autora w  paryskiej 
B ibliotece ludow ej polskiej doczekał się ogłoszenia (1866). Oświad
czał się w owym artykule przeciw zbrojnym powstaniom w ogól
ności,  przestrzegał,  by nie wierzono tym, k tórzy powstającym przy
rzekają pomoc zagraniczną, i stanowczo utrzym ywał, że obywatele 
galicyjscy  głównie działanie swe zan iknąć powinni wew nątrz  kraju. 
P racow ać dla interesu narodowego —  słowa Mickiewicza —  je s t  to 
pracować dla wolności i równości.  W szystk ie  więc klasy m ieszkań
ców do tej pracy przypuszczać i zachęcać należy . . . Dlatego też 
najs taranniej unikać trzeba wszelkiej wewnętrznej kłótni o arysto-* 
k racyę i demokracyę . . . D awne przesądy przeciw n iektórym  klasom 
mieszkańców, na  przykład  pew na pogarda ku dzieciom duch o w n y c h  
greckich, je s t  wielkim grzechem  politycznym, najniebezpieczniejszym 
dla spraw y naszej . . Chłopom nietylko w  ogólności lepszą wróżyć 
przyszłość, ale w szczególności,  ile tylko można, byt ich poprawić. 
P ism a, które krzepią ducha narodu rozrzucać ile nłmności po kraju. 
U nikać  pism śmiałych . . . ,  wybierać książki pobożne, pieśni pełne 
wspom nień narodowych i lohnące miłością ojczyzny. Starać się j e  
drukować za pozwoleniem Benzury. Do lakowych działań dobrze jest, 
jeżeli się zawiąże towarzystwo między obywatelami, ale unikać w to
warzystwie tytułów' o k r z y c z a n y c h . . .  ustaw7 i orgamzacyi nie pisać, 
znaków7 i haseł nie węymyślać . . .

Oto główne Myśli, zawarte w piśmie D o p rzy ja c ió ł g a lic y j
skich, myśli, dowodzące wielkiej trzeźwości umysłu autora, który 
w7 owej dobie podziemnych robót konspiraej jnych me w aha ł  się 
wystąpić z has łem  pracy organicznej.  Głos A dam a przebrzmiał, 
niestety, bez echa. Rozgorączkowane wychodztwo puściło go mimo 
uszu, a do k raju  nie znalazł n a  nieszczęście przystępu S traszny ko
niec, jaki spotkał partyzantów7 Zaliwslciego, m ógł tylko utwierdzić 
poetę w7 jego przekonaniach politycznych, lecz bynajm nie j nie znie
chęcił  go do bran ia  udziału w  pracach, podejm ow anych przez w y
chodzę ów, w dziedzinie literatury i dobroczynności. Uczestniczył więc 
w  zebraniach Towarzystwa Litewskiego i Ziem Ruskich, zajm ują
cego się zbieraniem m ateryałów do dziejów powstania w tycli pro- 
w ineyach, przystąpił też do Towarzystwa Literackiego Polskiego, 
k tórego zadaniem było zbieranie i ogłaszanie materyałów, tyczących 
się dawnego Królestwa Polskiego, zaliczał się. wreszcie do g rona 
założycieli Towarzystwa Pomocy Naukowej oraz Towarzystwa Sło
wiańskiego. Mimo, iż go pomawiano o „opieszałość polityczną", n ie
chętnie uczęszczał poela na  zebrania wychodźców, rozpraw ia jących
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o polityce bieżącej z taką stanowczością, ja k  gdyby  mieli do rozpo
rządzenia liczne armie i skarb zasobny. N atom ias t  z cala gotowością 
przy ją ł 011 myśl, poddaną przez grono przyjaciół, by wśród istnej 
powodzi nlotnycli i poryodycznycdi wydawnictw, jakiem i za trudnia ła  
sie emigracya, objąć kierunek pisma, wytykającego z całą bezwzglę
dnością bezcelowość robót w ychodztwa, rozstrzelonych w  najróżno
rodniejszy cli k ierunkach. W y b ó r  Mickiewicza pad ł na  P ie lg rzym a  
Polskiego, pisemko, wydawane od listopada ł 832 11. przez Eustachego  
Januszkiew icza,  człowieka wielce ruchliwego i przedsiębiorczego. 
Miasto liczby porządkowej każdy n u m e r  P ie lg rzy m a  nosił w tytule 
nazwisko którego z wielkich w Polsce ludzi. A d am  już w pierwszym 
zeszycie tego w ydaw nic tw a umieścił treściwe sprawozdanie z broszury 
Karola Kóżyckiego („Powstan ie  n a  W oły n iu " ) ,  która jego zdaniem 
lepiej dawała poznać rewolucyę, aniżeli g rube księgi, bo n am  po
zwala zajrzeć w  duszę rewolueyi, podczas gdy uczeni s trategowie 
gadają ciągle o jej ciele, o jej ruchach  i stroju. P ie lgrzym , dzięki 
swej taniości (p renum era ta  roczna kosztowała pięć franków) oraz 
treści niezwykle urozmaiconej, dieszył się znacznem  stosunkowo po
wodzeniem. Liczył pięciuset odbiorców. Otóż Mickiewicz, widząc po- 
czytnośc pisemka, podjął się. naczelnej tegoż redakeyi bezpłatnie. Do 
pomocy dodano m u  B ohdana  Jańskiego, którego zadaniem  miało 
być dostarczanie bieżących wiadomości i robienie korekty. Obją
wszy, w lu tym  1833 r. kierownictwo P ie lg rzym a , n a d a ł  m u A dam  
cha rak te r  bardziej poważny, polityczny, podczas gdy  poprzednio w y
dawnictwo owo zasilało się głównie nowinkami, zapiskami kronikar
skimi, nadsy łanym i z rozm aitych  stron k ra ju  i z em igracy jnych  
zakładów. Je d n y m  z pierwszych artykułów  Mickiewicza, zamieszczo
nych  w  P ie lg rzy m ie , by ła  rzecz :  „O dziennikach katolickich, fran- 
cuzkieh pod względem spraw y polskiej", drukowana w n u m e ra c h  
z dni 5. i 9. lutego t. r. Zaznaczył w  niej A dam  taktykę ówcze
snego rządu rossyjskiego, n iod^cego w publicystyce franeuzkiej pod
jazdow ą walkę przeciw Polakom. Prócz legitymistów, skupionych 
koło Q notidienne, udało sie caratowi pozyskać dla sw ych  celów 
P evu e  E uropeenne, pismo pod w zg lęd lm  literackim zaliczające się 
do najlepszych we F rancy i,  w którego szpaltach pojawiły się lis ty 
Rossyanina. Dotykając rozm aitych  kwestyi religijno-filozoficznych, 
czernił  bezimienny korespondent m im ochodem  sprawę polską, n a  co 
znów w  je d n y m  z nas tępnych  num erów  „P rzeg lądu" ukazała się 
odpowiedź Polaka, świadcząca i o znajomości przedm iotu  i o talencie pi
sarskim. P rz y  końcu swej relacyi stwierdza znów Mickiewicz objaw 
pocieszający, iż p rasa  k lerykalna z większą od pism liberalnych gor-
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liwośeią zajmuje się spraw am i poląkiemi bez względu na to, „i6 
s tygnie (jłt-kawośe publiczna, że w krami kach mniej są poszukiwane 
obrazki polskie, a w eyrku zaprzestano już  uczęszczać na  widowisko 
Les P o lo n u s .11

W ostatnich dn iach  marcu, t. r. P ie lg rzym  rozszerzy! swe 
ram y. Jeżeli dawniej — jak  głosi! p rospekt wydawcy — pismo to 
służyło jako ogn is to  n o wm i wiadomości, d ą j ie  rodakom sposób 
w zajem nego porozumienia się, to na przyszłość postanowiło działać 
w  dwojakim kierunku. Z jednej s trony miał P ie lgrzym  stać się po
średnikiem między krajem a emigracyą, udzielać wiadomości o po
trzebach narodu, o jego stanie i o życzeniach. Z drugiej znów miał 
przedstawiać wszystkie ważnk\j<ze zdarzenia w basie em ig rac j i ,  
a  tem samem u trzym ywać m oralną łączność między n ią  a krajem. 
Od kw ietnia t. r. zeszyty P ie lg rzym a  wychodziły  w podwójnej obję
tości, zasilane nader obficie piórem A dam a, który  skreślił wówczas 
cały szereg-' a r tyku łów  już 10 tr»ści okolicznościowej („W ielki Ty
dzień", „K ons ty tuc ja  Trzeciego M a ja “), już  też poświęconych współ
czesnym politycznym refleks jom  (f  Oo mufi wróżą wypadki na  W scho
dzie?" ,  „O dążeniu ludów w Europie" i t. d .h  a wreszcie polemi
cznej nat.ńry („O ludziach rozsądnych i o ludziach szaFonych", 
„O bezpolitykowcach" i i. d.j. Streszczanie każdego z tych  a r ty k u 
łów  z osobna rozszerzyłoby zbytecznie rozm iary  niniejszej rozprawki. 
W ys tarczy  więc nadmienić, że n iezdecydowany pierwiastkowe, krań- 
cowo-rewolucyjny a zawsze przeceniający ważność misyi dziejowej 
wychodztwa, kii runek polityczny P ie lg rzym a  skłaniać się począł 
w  m iarę szczegółowszego zbadania terenu, na jak im  mu działać w y 
padło, ku zapatryw aniom  bardziej zachowawczym, potępiającym da
w ną  metodę spiskową. — K łam stw a jako środka politycznego — 
pisze Mickiewicz w  czerwcowym artykule „o starej taktyce s t ron 
nictw7" —  próbowali u nas  często najszlachetniejsi ludzie w najle
pszym celu: zawsze ze z łym  skutkiem. Kłam ano wr tow arzystw ach  
ta jem nych ,  przesadzając liczbę i siłę związków, aby tom łatwiej 
wciągać do k o n s p i r a c j i . . K łam ano w  powstaniach, rozszerzając 
fałszywe wieści dla zachtycema. Doświadczeni konspiralorowie i na 
czelnicy powstań zgadzają się na to, że nie mieli n igdy  pociechy 
z ludzi sztucznie w ciągniętych . . . Obok tego pewnika, stwierdzonego 
aż nadio często gorzkiem doświadczeniem w  dobie dziejów naszych 
porozbiorowfilli,  n ie b rak  wszakże w  ar tyku łach  politycznych Mi
ckiewicza zdań, pełnych polotu myśli,  lecz snutych z dziedziny w y
obraźni, nie liczących się z rea lnym i względami chwili bieżącej.  Czło
wiek serca chc ia ł stosować uczucie do polityki i nie dla frazesu,
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jeno  w najgłęljszem przekonaniu o słuszności sw ych  zapatrywali w y
głaszał zdanie, że n a  drodze politycznej uczucie tylko ludzi poruszać 
a  powinność kierować wi nna .  . .

Nie dziw przeto, iż pewna cześć wycliodztwa uważała a r tyku ły  
polityczna Mickiewicza za poetyczne tanlazye. Ubolewano w  polskich 
sa leaaeh  z powodu, i ł  A dam  rzucił poezjo dla dziennikarstwa. — 
Szkoda, że Mickiewicz teraz n a  publicysty d u  e w yjść  — zapisuje 
w  swym dzienniczku K lem entyna Hofinanowa w dniu 8 . lipea lBdJ r. 
N iebaw em  też polemika, toczą**, się od dłuższego czasu między 
Piehjrzyiium  a innym i o rganam i em igracyjny mi, przedostała się do 
prasy  Irancuzkiej i przybraw szy cha rak te r  wielce drażniący, stawiała 
ogół naszego w ychodztw a w niekorzystnem świetle wobec krajowców, 
a  tiagły wyjazd Mickiewicza na  południe celem pie lęgnowania dogo
rywającego na suchoty (Tarczyńskiego nie był bezwąlpienia korzy
s tnym  dla wydaw nic tw a Pielgrzyma, które pod koniec tegoż roku 
przestało istny*?.

P rzygodne wspólpracownietwo A dam a w p ism ach  literackich 
tranenzkich, spowodowane troską o ehleb codzienny, już po ożenie
niu się poety, zasłużyło na  wzmiankę, choćby z tegu powodu, że 
wówczas wyszła z pod jego pióra rozprawa o malarskiej sztuce re 
ligijnej u Niemców, ogłoszona w m aren 18Aó r. w świeżo powstałej 
pub likac j i  lierne da  A'«y/, cliarakteryzująca w sposób zwięzll" i t ra 
fny zarazem ów przełom," jaki nastąpił  w dziejach m a lars tw a w  cza
sach odrodzenia i humanizm u. Powołując kię, na średniowiecznych 
mistrzów', uważającj 'cli swój zawód za urząd kapłański niejako i czer
piących natchn ien ie  w sferze nadziemskiej, rozwijał autor tę wznio
słą  zasadę, iż sztuka nie je s t  rzemiosłem, polegającmn na wiernem 
naśladownictwie na tu ry ,  i w mistrzowskiem zestawieniu scharak te
ryzow ał w pływ  reakcyjny ,  w yw arły  przez daw ną sztukę klasyczną 
n a  chrzęściańską twórczość. M ichał Anioł, dum ny  i ponury, odczu
wający silnie pogańską starożytność, nie m ógł już oderwać w zroku 
od oblicza .Jowiszowego lub torsu Heraklesa, s tając się. bezwiednym 
naśladowcą Greków, podczas gdy wrażliwszy, bardziej zmysłowy 
Kafael nadaw ał mwym M adonnom  wyraz Kornariiiy, apostołom ch a 
rak te rys tyczne  rysy  greckich  filozofów , . . Rozprawa ta miała two
rzyć niejako wstęp do ogólnej h is to ry i m alarstw a i żałować należy, 
iz A dam  przerw ał sw ą pracę po pierwszym ustępie.

W  tym  sam ym  „Przeglądzie", którego jednym  z redaktorów 
by ł tłóniacz P a n a  T adeusza , tSpazier, ogłosił Mickiewicz w m aju  
t. r. opowiastko żołnierską: T y d z ie ń  m iodow y re k ru ta , p rzedstawia
ją c ą  z ujmującą pdostolą wrażenia młodego ar ty lerzyity-ochotnika,
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walczącego w  boi u pod Stoczkiem. Drobiazg ten by ł poniekąd proś 
zaicznem dopowiedzeniem R e d u ty  Ordona. Nieporozumienia ze Spa- 
zierem i rozczytywanie się w  m istycznych dziełach Saint-M artina, 
tudzież w wizyach mniszki Emmerię li spowodowały poetę do zerw a
n ia  stosunków7 z „P rzeg lądem ", zaś a r ty k u ł  o Puszkinie, skreślony 
pod b e z p o ś r e d n ie j  w rażeniem  tragicznego zgonu rossyjskiego poety 
w czasopiśmie L e  Globe (1837), wyczerpuje zasób ważniejszych p rac  
literackich, jakiem i A dam  zasilał peryodyezne w ydaw nic tw a fran
cuz kie.

Niepewność sytuaeyi politycznej z początkiem 1849 roku oraz 
ufność, pok ładana  przez Mickiewicza w przywróconych do władzy 
Napoleonidaeh, sprawiły, iż poeta, m im o świeżych zawodów7, do
świadczonych na ziemi włoskiej,  pośtauowil powrocie do zajęć pu 
b licystycznych. U legał on pod jy in  względem życzeniom poważnego 
ocliamu naszego wąyehodztwa, k tó iy  w owej burzliwej dobie uznał 
za stosowne stworzenie w ydaw nic tw a peryodycznego, Iłómaczącego 
F ra n cy i  w ypadki ogólno-europejskie a cudzoziemcom wyjaśniającego 
tajniki francuzkiej polityki. Mick#\ficzowTi ofiarowano kiertnimietwo 
pisma, pytrzebnycii na  "wydawnictwo funduszów dostarczyła ofiar
ność  Ksawerego lir Braniekiego. Pierwotnie zam ierzał A dam  rozpo
cząć praąę w szczupiem gronie, redakcyjnemu ale Branicki.  nie k rę 
pując się żadnym i względami m ateryalnym i,  dodał' mu aż nazbyt 
wielką liczbę współredaktorów, wśród których nie brakło osobistości, 
w t o c z  nieprzychylnych idei napoleońskiej, tyle ukochanej przez M i
ckiewicza. Owa też sprzeczność w zapatryw aniach  kierowników pi
sm a  nie m og ła  wyjść oczywiście na  pożytek nowego dziennika. 
Kilka miesięcy zeszło na p rzygotow aniach  i naradach . Wreszcie 
w  dniu 24. lutagó t. r. o d la ło  się pierwsze zebranie redakcyjne, 
w  ciągu którego Mickiewicz wygłosił mowę pęogramową. T ryb u n a  
ludów  (T riln m e  dąs p m p le s )  — tak opiewał ty tu ł  pisma —  miała 
być organem  ludowym „z mocnem postanowieniem podnoszenia i bro
nienia praw E ra m y i ,  0 ile te się zgadzają z in teresami spraw y lu
dowej wr Europie." Wzywano więc n a  tę trybunę  wszystkie narody, 
dając każdem u wolność słowa. Co do spraw w ew nętrznych  ośw iad
czała redakeya  gotowość obrony do upadłego istniejącej konsty tuc ji ,  
przyrzekając zarazem omawiać bieżące spraw y zewnętrzne. P ierw szy  
nu m e r  T ryb u n y  oprjśeił prasy  drukarskie w dniu  15. m arca i. r. 
W  gronie redakcyjnein pracowali jako sekretarz Olmjeeki, zastąpiony 
później przez zdolnago poetę Lecaussade a, Ju lrecom  jako sp ra 
wozdawca sądowy i artystyczny , Karol S la r t in  (dział naukowy) 
i P au l ina  Roland, gorliwa pople.czniczka spraw y em ancypacyi kobiet.
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Dział wiadomości bieżących należał do Oarpentiera, zajmującego się 
równocześnie adm in is t rac ją ,  a fejleton pomieszczał' między inne mi 
u tw ory  Oastille’a i JTennauta, ceuiouytsh podówczach belletrystów. 
G łów ną wszakże w artość  T ry b u n y  przedstawiało współpracownietwo 
cudzoziemskich p isarzy głośnego imienia i uznanej wśród w łasnych  
ziomków powagi. Takimi byli: Gołowiu, Wojnow, K am on de la 
Sagra,  I łicciardi, a i sam J\Iickiewiez łiardzo często zasilał dziennik 
swymi artykułam i,  w których w  sposób stanowczy występował prze
ciw chwiejnej polityce rządu rzeczypospolitej, u trzym ującego ponie
kąd R adycyę egoistycznej polityki Orleanów i ostrzegał księcia-pre- 
zydenta  przed łączeniem się z reakcyą, przypominając mu los jego 
s try ja  na  wyspie świętej Heleny oraz tragiczny koniec M u ra ta  w Piso. 
Znakomicie również określał .Mickiewicz różnice między napoleoni- 
zniein a bonapartyzmeiii .  Ten ostatni jest, jego zdaniem, dy n as ty 
cznym, podczas gdy  liapoleonizm sta ł się ideą, rewolueyą, k t ó r a . 
przeobraziła się we władzę regularną .  Otóż rodziny i dynas tye  prze
chodzą, ale idea pozostaje. N iemniej głęboką i pełną pra%dy zara
zem była jego charak terystyka orleanizinu. — W  całych dziejach 
ludzkości —  pisał A d am  w7 dniu 4. maja 1849 r. —  znajduje się 
zawsze g rupa  ludzi, z którą, się ciągle spotyka . . . Nie uczyli się oni 
h istoryi,  me wiedzą nawet, Se mieli poprzedników, a tym czasem  
wszyscy tak działają, jak  gdyby  byli członkami jednego  s tow arzy
szenia; najzręczniej uorganizowanego. Nie gadali oni n igdy z sobą, 
a minio to wszyscy w yznają jeden  do g m a t:  n ienaw iść ku każdemu 
ruchow i moralnem u. N ie  znają się między sobą, a przecież w  głębi 
.ich serca odzywa się. zawsze ten  sam  instynk t dla odparcia każdej 
myśli  szlachetnej . . . M ają  oni swoje hasło, którego n ik t  ich nie 
uczył,  a które znają dobrze. Hasłem tem są s łow a: „C o t o  p r z y 
n o s i ? . . .  T rafną wreszcie je s t  uwaga 'Mickiewicza o sile władcy 
we Francyi.  .Rządowe formy upadają, p raw a się przekształcają, kon- 
s ty tucye zmieniają się. —  słowa ar tykułu ,  pisanego w  dniu  24. 
liiaTca 1849 roku — jednakże to, co ożywMi formy, co daje pewnie 
uświęcenie praw om  i kolistytueyom, to je s t  władza, zawsze silną 
byw ała  we F r a n c j i . . .

O le je d n ak  dosadną, i zgodną z rzeczywistością była w y ra 
żana przez Mickiewicza ocena współczesnych prądów  politycznych, 
nu r tu jących  we F r a n c j i ,  o tyle mylił się on stnnowmzo w określen iu  
.znaczenia budzącego się Łamże ru ch u  społecznego i ludow ego . Co 
praw da, nazywano wówczas so c ja l is tam i wszystkich zwolenników' 
postępu i rewolucyi lutowej. Niemniej przeto m glis tą  i dziwnie nie
w yraźną  je s t  definieya socyalizniu, o k tórym  pisał A dam  w7 dniu
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15. kwietnia 1849 r., iż „nie zagraża on porządkowi publicznemu, 
nie wiedzie do m ateryalnego nieładu, do rozruchów ulicznych i do 
ich nas tępstw" . .  . Najbliższa przyszłość m ia ła  go przekonać o prze
ciwieństw7#  tego twierdzenia, podobnie ja k  m ylił  się poeta, idealizu
ją c  cały stan włościański we F ra n ey i  i biulfąc w  n im  uczucie n ie
zadowolenia z istniejącego porządku rzeczy, tudzież zwątpienie reli
gijne. To też poetycką przesadą tchn ie  końcowy frazes kreślonych 
w m aju  t. r. ar tykułów o „Chłopach", wypowiadający to wielce 
śmiało przypuszczenie, jakoby włościanie całej Europy oczekiwali 
wybawienia od włościan f ra n cu z k ich !

Ze spraw  polityki zewmetrznej głównie, za jm ow ały  Mickiewicza 
wypadki, rozgrywające się w  N iem czech  , na  półwyspie apeniń
skim, przy  której to sposobności wypowiadał A dam  w sposób iście 
bezwzględny zdanie swe o Chrzanowskim  i o Ramorinie. Wszystkie 
a r ty k u ły  Mickiewicza w7 T ryb u n ie  związane były — ja k  to słusznie 
ktoś zauważył — je d n ą  sym patyczną nicią, ideą napoleońską, której 
poeta stale hołdow sł przez cały czas istnienia dziennika. ,Iuż w lu
towej mowie programowej zapowiadał A dam , że F ra n c y a  za orłami 
pierwszego cesarstwa podąży w7 bój o wolność nciśnTónyoh Indów 
Europy ,  choć z drugiej znów s trony  przyznaw ał ksi(jciu-prezydentowi 
moc sprzeciwienia się uchwale ciała prawodawczego i jaw nie  w y ra 
żał przekonanie, że tylko dłoń Ludwika Napoleona zdoła powścią
gnąć  nadużycia p ar lam en taryzm u  . .

Bod tym  wiaśm e względem opinie polityczne Mickiewicza s ta 
w ały  w krańcowej s p r a w n o ś c i  z zapatryw aniam i całego g rona  re
dakcyjnego, którego członkowie obsypywali n ieustannie  obelgami 
prezydenta  rzeczypospolitoj i zaliczali się do zdecydowanych przwfci- 
wników napoleońskiej idei. Rozdwmjenie w7 brnie redakcyi T ry b u n y  
przybrało  w7 końcu tak  jask raw e rozmiary, iż A dam , zniecierpliwiony 
ciągłem i wycieczkami sw ych  współpracowrników przeciw7 Ludwikowi 
Napoleonowi, przybił w  sa l in ie  redakcy jnym  kartkę z n a p ise m : I I  
est in te rd it d 'invectiver ici le ch e f de T E t a t . . . ,  co w drażliwej d ru 
żynie dziennikarskiej większe jeszcze wywołać musiało rozgoryczenie. 
W y b u c h łe  w  dniu  13. czenwea rozruchy uliczne w P aryżu  zachwiały  
by t  T ryb u n y . W prawdzie  Mickiewicz, chory od pewnego czasu, z a 
bronił  stanowczo sw ym  kolegom redakcyjnym  zachęcać w yro 
bników7 do zbrojnej d em ons trac j i ,  mimo to je d n ak  umieszczono 
rewoluayjne odezw7y mniejszości izby n a  czele pism a, skutkiem czego 
tejże samej nocy polieya zawiesiła wydawnictwo T ry b u n y  i areszto
w ała  kilku jej redaktorów . Jakkolw iek A d am  nie poczuwał sio. do 
żadnej w* tym wypadku winy, mimo to je d n ak  wmbe.c ogłoszonego
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w Paryżu stanu oblężenia groziła niui surowa odpowiedzralnośe. N a 
leżało przeczekać- w  ukryciu pierwszą oburzę i dlatego poeta przyjął 
schronienie, zaofiarowane mu przez jednego z m łodych  przyjaciół, 
niejakiego P f t s s f i a ,  w  jego kawaler,skiem mieszkaniu. Tam  spędził 
n '( 'nagabyw any przez nikogo niemal cały miesiąc, a rezultatem tych  
sam otnych  rozmyślali było zniszczenie sporego rękopisu liistoryi pol
skiej, nad która od dłuższego czasu pracował. —  Nie mogłifm po
w strzym ać bolesnego zdziwienia — pisał JJfssiTs w kilkadziesiąt lat 
później do syna poety, W ładys ław a  — wobec kom inka pełnego kar
tek, p łonących w ogniu. Błyszę dziś jeszcze, jak  wtedy, odpowiedź, 
której nie zapomniałem n ig d y :

— W ierz mi. kdehany  przyjacielu, p rzem inął czas książek . . .
* Z chw ilą  zniesienia s tanu oblężenia, w  sierpniu t. r. T ry b u n a  

poczęła znów wychodzić, jakkolwiek Mickiewiczowi i Branickiemu 
groziła policya wydaleniem z g ran ic  kraju. Poeta zrzekł sie więc 
pozornie kierownictwa pism a i wcale nie pokazywał się w biurze re- 
dakeyjnem. A r ty k u ły  jego pióra przepisywał i zanosił cło drukarn i  
A le k p m le r  Chodźko. Minjo to prześladowanie nie ustawało, czem 
zniechęcony Branicki odmówił w ypłaty  dalszych zasiłków dla T r y 
buny, ofiarując natomiast poecie fundusze na  założenie miesięcznego 
w ydaw nic tw a, które lip pozostawało pod w yłączną jego  rednkfyą.  Ale 
Mickiewicz nie chciał opuścić p ism a w  krytycznej chwili i w ysta
raw szy  się na  wszelki wypadek o pasport szwajcarski, do którego 
m ia ł prawo z ty tu łu  honorowej profesury w Lozannie, zamierzał w y
trw ać  do końca na s traconym  posterunku. Ju ż  wszakże wr połowie 
października t, r. zniewolono go d (P  milczenia groźbą * w ydalania 
wszystkich wychodźców polskich, zasiadających choćby tylko w ko
mitecie adm in is tracy jnym  T r y b u n y , która w miesiąc później prze
stała istnieć. Król mieszczański pozbawił poete katedry  profesorskiej, 
rzeczpospolita wytrąciła  11111 z ręki pióro publicysty.

%'ANISLAW S c i I N T U -  P e ULOWSIŚI



PAWfcjlS PIASECKI
H I S T O R Y K  P O L S K I  X V I I .  W I E K U .

STUDYU.U N A D  T C R O M K A  I  Ż YC IEM  J E J  A U T O R A .

(C ią g  d a lszy), j

Okres liistoryogra(ii polskiej. następujący po Iiisloryku m iary  
europejskiej, wielkim Jan ie  Długoszu, obfituje w wielką ilość pisarzy, 
(li z n i c h , ,którzy zostali lepiej zbadam, zwłaszcza z pierwszej połowy 
XVI. w., ja k  Mieehowila *), Decyusz 3), W a p o w sk i :i), mało ziuunio- 
nnją. postfpu w historyogralii polskiej. .Uawcl osławione, jako pier
wszorzędne źródło, dz id o  Kromera zlilafdo w świetle analizy k ry ty 
c z n e j4). D ruga  połowa XVI. w. zaznacza się wystąpieniem  na wi
downię dziejopisarską takich postaci, ja k  Hajdensztąjn , Bielski, So- 
likowski, również Stryjkowski, •Lubieński i w. in. Pominąwszy pier
wszych trzech, których sylwetki historyczne s k w l l i ł  p. Wł. Nelu m g  5), 
m us im y  stwierdzić, iż pole badania nad reszty z nich leży do tych
czas odłogiem.

To u trudn ia  znacznie badanie nad „K ron iką1' Piaseckiego, który 
rozpoczyna sobą okraą historyków XVII. w. Późniejsi historycy, j a k  
Rudawski lub Koeliowski, wiele z niego się zapożyczali, ja k  sam i 
do tego się przyznają.

D Antoni Borzeinski: Kronika Miechowity. Pozbiór krytyczny. 
Kraków '1800 r.

2) [[iiszbery: O życiu i pismach Jus ta  Ludwika Decyusza. Lwów 
1874  r. ‘

:l) Lukas: Kozbiór po DJggoszowej części kroniki Bernarda Wli
powskiego. Krakówr 1880 r.

4) L. K inkel: Marcin Kromer, historyk polski XVI. wr. Kraków 
1883 r. '

5) O historykach polskich XYL wT. Poznań 48(50 r., 3 t.
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Tylko w pierwszej połowie swojej „ K ro n ik iP  do r. 1006 opis 
w ypadków w  Polsce u Piaseckiego chronologicznie styka się z opi
sem tychże dziejów u jegiL poprzedników. Zresztą do tego czasu 
P iasecki byt za młodym  i w  dodatku bawił za granicę tak, iż nie 
m ożem y uważać go, jako współczesnego z powyżej opisanymi w y
padkami.

N a  roku 1606 zaczynają**, staje się P iasecki źródłem całkowi
cie współczosnom do panowania Zygm unta  U l .  i W ładysław a IV. 
Ja k a  je s t  wartość tcfeo źródła, okaże się to 'dopiero z rozbioru ma- 
teryaJów* czy to rękopiśm iennych, czy drukowanych, czy wreszcie 
z osobistych jego zeznań, n J  k tórych się. opiera,. Tu tylko pragnę 
przedstawić g łówne i-c-li charakteryslyczne Piaseckiego, jako dziejo
pisarza. •

I .

D gó l n o  war u n k i  p o w s t a n i a  „ K r o n i k i “  P i a se ck i e go .

N a tle epoki, rażącej s łużals lw em  bezm yślnych  panegiiystów , 
otaczających wszystko, co było wybitnego w kraju, bez względu na 
zasługi dym em  przesadnych pochwał i uwielbień, zjawia się h is to ryk  
dziejów współczesnych, chcący  pisać gołą i szczera prawdę. Iiisiorya, 
zdaniem  jego, je s t  p rzedstaw ic ie lk i wyższej p raw dy  co do stofmia 
wiary, aniżeli pospolite m niem anie  (tntlai opinio), a praw da ta, zdo
byta  w7 jednein  pokSknin  ma służyć za naukę dla f*i*z\5zły|h, jak  
powiedział s tary  Marek Timusz ( 'yceron.

Postać lego h is to ryka zarysowuje się w  kształtach jak ichś  surowych. 
N ie chce on przyoblekać swego opowiadania w* formy i ozdoby retoryczne 
zwyczajem współczesnych pisarzy. Poi się przekroczy# gołego opisu 
faktów7, gdyż, zdaniem jego, „dowcipniejsze zdań- wnioski, imion 
i rzeczy .początki, zdaleka w yprow adzane zbyt ciekawe wy b a ły  wanie 
przyczyn, planów i wypadków*, wskazują tylko „na nastrój i um ysł  
pisarza, „każą zaś praw dę" (u d id tc m n t re rita tem ).

T ym  historykiem je s t  P aw eł PiaSecki, k t#ry w ydał swoje dzieło 
po raz pierwszy w r. .1.645 ]), a jak b y  dla zamanifestowania całej

tjlironic-a gestomm in Kuropa singularimn a Paulo Piąsecio, 
.Kpisc.opo Prcmisliensi, accurate ac tidcliter conscripta, ad utilitatoin pu- 
klicam dm d g a ta  et typis expressa. Kraków u Fi^iuciszka Cezariego
1 <>45 r. z przedmową od wydawcy z d. 27. jj^ździernika 1644 ó>ku
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swej niezależności i swobody sądu, poświęcił go nic jakiejś  znako
mitej osobie, nie panującemu, zwyczajem powszechnym  owych cza
sów, t.yIk(W\yno\veowi swemu, ukochanem u Jakubowi Piaseckiemu, 
któremu na końcu dzieła dodaje n a u k ę : „Teraz już  sam przez sie
bie poznawaj swój wiek, dla przyszłego rzeczy, godęe pamięci, za
pisuj, złym nie ustępuj z drogi i prac moich hądz naśladowcą."

Za mało było jednak  jeszcfe P iaseckiemu zaznaczyć tą  skro
m n ą  d ed y k a c ją  myśl, iż nie pisał fw ego  dzieła na  pochwało czyjąś, 
ani d la szerokiego oŁiłu. W  przedmowie w ydaw ca zaznacza, iż edy
c j a  „Kroniki" dokonana została bez woli i wiedzy biskupa, który 
j ą  p rag n ą ł  zachować w r jkopiśm ie dla użytku krew nych. Że tak nie 
było, przekonywa nas fakt, iż w7 dziele Piaseckiego znajdujem y opis 
wypadków, sięgający poza tatę. owej przedmowy od w ydawcy (z d. 
27. października 1644 r .)  aż po rok 1645 *)• czyli że pisał i d ru 
kował' je  Piasecki prawie jednocześnie.

Owszem, cały duch, wiejący z „Kroniki", jako jeż system jej 
opracowania, najm nie j światfjzą, aby Piasecki chciał utaić przed 
ludźmi swoją pracę, przeznaczyć j ą  w charakterze kroniki familijnej 
dla szczupłego g rona osób blizkich. Kaczej, zwalając winę druko
wania „Kroniki" na  wydawcę, p rag n ą ł  w części zasłonić swą osobę 
od napaści osób zainteresowanych.

Zastrzega się. Piasecki wielokrotnie, iż nie pisał swojej „Kro
niki" w  interesie ezyjegokolwiek s t ro n n ic tw a 3), ale tein bardziej 
przekonywa nas to, iż w napisaniu swego dzieła miał jak iś  cel inny 
w yraźny, bardzo błizką mający stycjijpśść z jego osobą."

Zbadanie kwestyi, kiedy i jak  powstało to dzieło, rzuca do
piero pewtnr światło na cel pracy Piaseckiego.

Z eałitóo układu tejfo dzieła p rzekonywam y się, iż Piasecki 
ukończył je  ira r. 16-U). Dalszy ciąg „Kroniki" je s t  tylko uzupełnie
n iem  w ątku opowiadania z r. 1669 *). Tym czasem , jak  wiemy, pisał

i aprobatą Jakóba Ciołka, rektora akademii krtikowskiej, z d. (J. listo
pada 1644 r. Cytuję wszędzie powyższe wydanie, zaznaczając tam, gdzie 
trzeba, różnicę miedzy nim a następnymi.

x) Chronica, str. Ol ił— fil 4.
*) Non autem apoiogiam lite texendam suscepinnis . . . noc aiiipio 

animo aftectu plus in unmu. quam in alterum propensi. Str. 92, por. 
str. 296.

s) Na dowód tego można przytoczyć, iż rok 16;ł9 Piasecki stale 
nazywa w swej „Kronice" minus snbsecpions, nie zważając na to, iż 
poprzednio była mowa o r. J640, 1049 itd. Chronica, str. 598, 59J|j 
P y ły  to zatem późniejsze jego dodatki Piasecki zresztą sam daje poznać
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j ą  Piasecki w Kamieńcu. A  zatem przynajmniej na  dziesięć lat 
wcześniej wziął się do pracy nad liistóryą. Dzieło podobnych roz
miarów, co r K ron ika“ ^Piaseckiego, może być owocem tylko d ług ich  
s ludyów przygotowawczych, M usiał przeto Piasecki jeszcze w czasie 
służby przy dworze zbierać do niego m a te r y a l y 1). Analiza jednak  
„ Kroniki" przekonywa nas, iż w tej formie, w  jakiej to dzieło do
stało się do druku, nosi zna izn ie  późniejszą datę pochodzenia. Zro
dziło się już po śmierci Zygmunta- Dl., a nawet może później około 
r. I t f ł łS 3). Ostatecznemu więc opracowaniu tego dzieła poświęcił 
Piaseęki krótki te rm in  czasu przed r. Diod.

A  zatem blizko jako  '60-letni starzec nawziąl Piasecki projekt 
w ydan ia  na  Świat tego dzirfa.

i  Znam y cały przebieg jego życia do tego czasu. W iem y, ile 
goryczy doznał przy dworze, ile niepowodzeń w karyerze osy to d u 
chownej, czy politycznej.  Dodajm y jeszcze do tęgo s tarczą zgryźli- 
wość, z ja k ą  pisał,  a  będziemy mieli wszystkie pierwiastki,  jakie się 
odbili7 w jego dziele.

P isa ł  je  Piasecki w interesie swoim w łasnym , p rag n ą ł  zazna
czyć swoją osobę, wyrazić swój sąd zarówno n a  wypadki współcze
sne w Polsce, ja k  i w całej Europie. Skłoniła go do napisania 
„ k r o n ik i 11 nie znaczna rola polityczna, którą sam odegrał, raczej 
poczucie tego, iż zdanie jego zawsze i wszędzie było zapoznawane, 
a  osoba nie szanowana i nie w ynagradzana  podług zasług. Nie p rzy
pomina też Piasecki swojem dziełem człowieka, k tóry po wieku t r u 

w paru  miejscach, iż na r. 1639 pracę swoją zakończył. Tak pod r. 
D&S9 mówi, iż szerszy opis tych wypadków pozostawia już historykom 
późniejszym. Str. 596.

')  Powołuje, się Piasecki sam na niektóre dokumenty w archi
wum koronnem, które mu mogłyby być znane tylko, jako sekretarzowi 
królewskiemu, patrz (Sironica str. 45. Również pod r. 1626 przytacza 
pewien list z Hagi, przejęty przez Apel mana, komendanta iloty polskiej 
(str. 462). -Mówi, iż Adamowi Makowskiemu, udającemu sio w poselstwie 
do Hiszpanii, polecił pilnie wyszukiwać dla niego zabytków piśmien
nych Gotów i Wandalów (str. 57). W jakim kierunku i zakresie przed
siębrał napisać przedtem pracę historyczną,, nie wiemy o tern nic. To 
pewna, iż długo przedtem musiał nad lihtoryą pracować.

H Kilkakrotnie już na początku panowania Zygmunta III.  pod 
r. 1587 i 1607, mówiąc o paktach konwentach, zaprzysiężonych przez 
te.go króla, dodaje, iż nigdy nie zostały one spełnione (str. 72, 296). 
A wice opisując poMtśck panowania Zygmunta III.,  ma na oku jego 
całość. Rod r. 1598 mówiąc o małżeństwie córki Filipfi II. z arcy- 
księciein aiistryaekim Albrechtem, siegprtdo wypadków, które nastąpiły 
w 40 lat później, a więc, około r. lnbS. ('lironiea, str. 192
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dach życia schronił  się w zacisze domowe, aby rozpamiętywać nad 
minioną pr*sz łośc ią ,  ani też takiego który bez żalu i uprzedzenia 
rozsta ł się z życiem czynnem i poświecił się pracy umysłowej. .Prze
ciwnie, żywe tętno obrony Własnej albo krytyki osób i faktów, dla 
k tórych  j e ł t  n ie p rz y tfa ln ie  usposobiony, kipi w jego dziele, nadaje 
mu charak te r  nie barwmy, opisowy, t;. 1 ko krytyczno-polemiczny.

■ Nie klapowało S'° "" pisaniu n ic :  ani dobijanie się o czyjeś 
względy — tej sztuki Piasecki nie posiadał, ani nadzieja zdobycia ka- 
ry e ry  — marzenia te spełzły na niczom. Z rów ną swobodą pisał o ży- 
jM y m  królu W ładysław ie IV., ja k  i o nieboszczyku jego ojcu. 
A  chociaż za ż}'cia ponawiał jeszcze dwmkrotnie edycyę „Kroniki" 1)r 
czwartą zaś przed samą, śmiercią  przygotował do druku *), nic zmie
n i ł  sądu swego co do panow ania obydwóch tych królów w niczom.

Z porównania w szystkich  tych czterech e d y c y i :i)  okazuje się, 
iż Piasecki zmieniał swój opis, g łównie rozszerzał go, dodaw ał wiele 
szczegółów7 nowych, inne opuszczał luli prostował, ale w sądach co 
do wypadków i o.Jljj nie zmieniał nic zasadniczego. Tylko ustępy 
zbyt śmiałe, dotyczące Ja n a  Kazimierza, zostały zmienione już 
w  trzociem w y d a n iu 4-). Wyszło ono w r. 1048 już  po konwokaeyi. 
W skazuję to, iż PiasTcki Itftzył się ze względami iTowego króla,

4) Druga edyeya, p. t. Chrońica gestorum in Europa singuJariuiu 
receirtiorum ad a. 1040. Z tą samą datą wydania, przedmową i apro
batą, co i pierwsza. Zmieniono tylko winieto, dodano portret autora, 
wiersz pochwalny Cynerskiego, Puckiego, Żyszkiewicza, tudzież lndex 
rzeczowy, frzecic wydanie z r. If>48 wyszło cum prm licgio  S. E. M. 
Wszystkie Azy u Fr. Caezariego w Krakowie.

2) Ta ostatnia edyeya wyszła już po śmierci autora bez daty 
i miejsca za granicą, podług Janeckiego n J. Forstera w Amsterdamie, 
podług Załuskiego u Plaenwa. Drukowaną była według egzemplarza 
krakowskiego, na którym sam autor "własnoręcznie poczynił poprawki 
i uzupełnienia. Do togo wydania zagranicznego dodano ..Uwagi do nie
których miejsc, w których Paw eł Piasecki, zajmując się. Iiistoryą fran
cuską i belgijską, nieco odstąpi! od prawdy."

3) Dodatek .nr. ł
4) W  jednym z nicli nie pochwala podróży za granico królewicza

Ja n a  Kazimierza (str. 599). Ustęp ten w trzeciem wydaniu został opu
szczony; por. str. 600, podobnież i ustęp, jakoby królewicz wr więzieniu 
francuskiem nabawił się melancholii. Tymoaasem w zdaniu, że Jan  Ka
zimierz po wyjściu z więzienia pędził żywot mniszy (vitijju monasticam) 
w  klasztorze Jezuitów, wyraz mniszy został zastąpiony przez spokojny 
(vrtam cpiietam). Natomiast dodał Piasecki w trzeciem wydaniu jeszcze 
jeden fakt, mianowicie, że Jan  Kazimierz był mia.nowuuiy w 1046 r.
kardynałem.
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a może pragnął,  aby dzięki tem u „k ro n ik a "  jego  jiloczekałii, się-wzna- 
nia ze strony królewskiej,  co j ą  rzeczy wiście ^pjetkało.

Widoczne jest, iż pracy nad „K ron iką 11 poświęci! Piasecki cały 
ostatni dziesiątek lat życia, ponawiał’ e d y c ję  le d n ę  za d r n g ^  aby  
zawsze doprowadzić wątek opowiadania do ostatnich czasów ty  Te 
liczne wydania „K ronik i11 trzeba policzyć na  karb  zasług osobis tych 
Piaseckiego, kosztów i trudów przez niego nieszeządzouyeli, a  nie 
czyhającej publiczności,  k turaby rozchwytywała  to dzieło 2).

Już  zahMii z rozpatrzenia się w  ogólnych w arunkach powstania 
„K ronik i11 Piaseckiego możemy wnioskować, iż dzieło jego musi 
mieć charak te r  opozycyjny, ludzicż nosić cechę Jwlu niezależnego. 
Właściwość to w każdej pracy historycznej, a zwłaszcza w  takiej, 
gdzie autor omawia wypadki sobie współczesne, ma dużą w a ję .

.Reszta zależy od środków pisarskich, metody badania, k tórą  się 
posługuje autor, w reszcie ofl źródeł, na  których polega, i od s topnia 
bezstronności z jaką  sie do nifli odnosi. JtozstrzyiMfięcie tych  kw e
sty i niezbędne je s t  dla poznania wartości „K ron ik i11 Piaseckiego.

1T.

M e t o d a  d z i e j o p i s a r s k a  P i a s e c k i e g o .

Mało kto z pisarzy zachodnio-europejskich, a żaden z poprze
dni ków Piaseckiego w dziejopisarstwie polski. 111 nie pokusił się o skre
ślenie' dziejów powszechnych, lat ilakie, zadanie postawił sobie P iase
cki w swem dziele, które nazwał' „ 1. on ika  znaczniejszych w ypadków  
w  E urop ie11. W gJowie jego rozbito i rozproszone lakla z liistoryi
poszczególnych indów europejskich łączyły  się. w jedną  całość, po
___________  A

') Pierwsza edycja sięga, do r. 1045, druga do r. Jf>4<) po 
datę .11. marca (śmierć lietnnma Koniecpolskiego). Trzecia do r. 1648 
aż po konwokaoyę. C zwarło wydanie zagraniczne mieści wr sobie jeszcze 
początek buntów kozackich (str. 50!)).

2) Za najlepszy dowód tego może -nam posłużyć fakt, jak  się ro
biły następne edy*yo: druga i trzecia krakowska. Oprócz zmienionej 
karty  tytułowej oraz upwnydi dodatków, jako to portretu autora, wi
niety itd., każda z dwóch następnych edyeyi zupoinio odpowiada p ier
wszej pod względem typograficznymi. Ten sam druk, papier, ta sama 
po większej części paginacja, stronic, często nawet przenoszenie w y r a 
zów z jednego wiersza, na drugi. Niektóre tylko arkusz# środkowe, 
gdzie autor poczyni!' pewne zmiany, zostały wyrzucone •' na nowo p rze
drukowane. Również za każdym razem przybywały nowo aikuszo na 
końcu.



nieważ unosił' się nad nimi w szystkimi jedeijidiuTi wspólny. Idea 
Rzeczpospolitej ehrześciauskiej, obejmującej najrozmaitsze ludy Eu-- 
ropy, była dla Piaseckiego, ja k  i dla wielu inny  t l i  h istoryków m u 
współczesnych, ja k  zresztą 1 dla całego średniowiecza, tą nicią prze
wodnią, dziejów7, podobnie ja k  dla h is to ryka  dzisiejszego idea jednej 
wspólnej ku ltu ry  iulj cywilizacyi europejskiej.  W szystko, co j t e t  poza 
tą  Rzeczpospolitą chrześciauską w duchu Piaseckiego i owych cza
sów, nie należy do dziejów powszechnych. O ile więc dzieje j\Jo- 
skwy, Turków7, ludów7 zamieszkałych w7 Ameryce, w7 Indyac li  czy 
w P e r s y !  nie wiążą się z dziejami prawdziwego chrześciaiistwa 
(z rozwojem lub też pow strzym aniem  jego, 11. p. wojny moskiewskie, 
czy tureckie), P iH ecki pomija to i uważa za niegodne rozbioru 1).

W  tern jednak  badaniu  historyi powszechnej Pialecki w ycho
dzi z założenia dziejów7 ojczystych. W ypadk i od wstąpienia n a  tron 
Z ygm un ta  I l i .  trak tu je  jako sobie współczesne (mca coaeva), cho
ciaż nie zupełnie ściśle, gdyż  w7 r. 1587 Piasecki miał dopiero lat 
siedm, i obok n ich  w chronologicznym porządku aż do r. 163N3 tra 
ktuje wąypadki z li isioryi powszechnej.

Nacisk, jak i  Uadzie na  dzieje polskie, okazuje się ze wstępu, 
w  k tó rym  pomieścił dzieje Polski,  głównie panowanie Btciana 
Batorego, aby tym  sposobem uczynię zrozumialszym opijjpanowninia 
Z y g m u n ta  I II . ,  dalej z przedmowy, w której zakreśla sobie ram y  
pracy od śmierci Stefana Batorego, t. j .  od r. 1586, k tóra  to data 
nie m a wroale znaczenia epokow7ego w dziejach powszechnych, w t c -  

szeie z uk ładu  całego dzielą, w  którem historya polska zajmuje 
prawie rów ną  połowę, czyli że dzieje innych  narodów europejskich 
nie są wcale równom iernie z nią traktowane. Opis wypadków  od 
r. 1639 aż do 1648 włącznie, jak  już wiemy, nie ma organicznego 
związku z całością pracy, doraniany b y ł  później.  Tu przeto zarówno, 
ja k  w opisie wypadków przed r. 1587, 1 nie obowiązuje żaden porządek 
chronologiczny, zarówno w dziejach polskich, jak  i powszechnych.

Taki olbrzymi zakres badania zwęża sobie Piasecki, ogranicza
jąc  się do podania; ja k  sam  mówi, cokolwiek być m niem a „w ażnie j
szego i praw dziwszego11. Rozmiary przeto swej pracy zakreśla P ia 
secki do gran ic  zw7ykl>go historycznego kom pendyuiu  *>. Zewnętrzna 
forma, w7 jaką  przyobleka swoją pracę, w niazeni nie różni się od
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*) Chronica,  str.
2) Tak  nazywa sam Piasecki  ki lkakrotnie  swą praco.  Chronica,

str, 39, 4(1? itd.
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tej, która by ła  panującą w owych czasach. Dzieło Piaseckiego n a 
pisane było, jako kronika.

Kronika je s t  to jedna z przejściowych, ale bardzo nieudolnych 
form sztuki dziejopisarskiej.  Na podobieństwo rocznika średniowie
cznego, czyni zadosye jednej z ważniejszych potrzeb dziejopisarstwa, 
chronologii, natom iast gwałt-i inną potrzebę, mianowicie związek we
w nętrzny  faktów, czyli p ragm atyzm  dziejowy, na  k tóry  zdobyli sic 
już  h istorycy starożytni, jak  Tlmkidides. Dla kronikarza rok ie(st pe
w n ą  formą dla zjawisk historycznych, w którą w tłacza on fakta, 
zwykle sw ym  początkiem i końcem wykraczające poza tę miarę. 
N ieraz wydaje on o roku sąd ogólny, mówi, czy by ł zły, czy pomy
ślny G. Nie zna innego sposobu wiązania Paktów, ja k  tylko sz tu 
czny : „wtedy, w tym  czasie, w tym roku." Gdzi* związek przyczy
now y się łamie i nie t rzym a się gran ic  czasu jednego roku, mus; 
uciekać sTę, do wyrażeń, j a k :  „aby nie oddzielać zbytnio od siebie 
wypadków ", ,.aby przejść do spraw zew nętrznych" *), P ialeckf nie
wątpliwie w calem znaczeniu tego słowa był kronikarzem. Opis wy
padków historycznych nie za porządkiem lat. tylko za ich wzaje
m n y m  związkiem, nic udaje mu się, Tam, gdzie s t a r c i e  jakąś  rzecz 
wyjaśnić, g-ubi wątek krom karskiego pisania, opowiadanie zas jego 
staje sic nadzwyczaj eliaotyeznem :T). Niewątpliwie jednak  Piasecki 
zwolna poczynał1 w y łam yw ać się z kronikarskiego sposobu pisania. 
N ad e r  często wyprzedza opis chronologiczny pew nych faktów, w ska
zu j* ; n a  ich nas tępstwa, wpł yw na p óźniejsze wypadki G- Czuje po
trzebę doszukiwania się. związku genetycznego między taktami. Zbliża 
do siebie lakta różne chronologicznie^* aby wykazać ich związek 
przyczynowy 5), a nawet wiąże niekiedy p ragm atyczn ie  dzieje Polski 
z lnstoryĄ pow szedn ią  rj

G Tamże, str. 1S0S, 501 itd.
G Tamże, str.  115, 2-11
:i) Szczególniej we wstępie w opisie panowania Stefana Batorego. 

Tutaj zaczynając opis jednego wypadku, cofa sie do poprzedzającego, 
który go wywołał, od tego ostatniego znów jeszezo dalej sięga w prze
szłość, wreszcie powraca do dawnego wątku, który został przerwany. 
Por. str. 22,  28  itd.

4) Podaje w takich razach zwykle: „jak o tem na swojem miej
scu mówić będziemy." Str. Sli, 102, H)d itd.

G E t lia.ee cum pontifico eonoortatio. . .  sub initium proximi nimi 
incidit; nos liic pommdiim rolni mus, ut liegotio ex ąuo processit eon- 
iuneto (iarius a]iparuit, Str. 15;!.

ł  Tak, na przykład, wojny tureckie z opisem sejmu w Pols»e 
(1504).  na którym roztrząsano sprawę udzielenia, pomocy cesarzowi

70
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Pom im o wszystkiego zależność Piaseckiego od p rzy ję tych  pod
ówczas form i sposobów dziejopisarstwa kronikarskiego jes t ogro
m na, a niemniej także Piasecki składa dań przesadom i zabobonom 
ducha  ludzkiego również hojną, ja k  najprostsi kronikarze średnio
wieczni. W iara  we wróżby i znaki cudowne, będące zwiastunami 
w ażnych  wypadków historycznych,' je s t  u niego tak silna, iż nie 
opuszcza żadnej sposobności, aby podobne sp o s t rz e ż e ®  swnje za
znaczyć ł), mimo iż zastrzega się, m ó w ią c : „jeśli t $ n u  wierzyć m o ż n a " 2), 
a naw et czasem ma pewne skrupuły  racyoualistyczne, dodając, iż „to 
są bajki w ym yślone dla próżniaków" :!). O wiele słabiej w dziele jego  
przebija się pierwiastek religijny, pojęcie nagrody  lub kary, w y m ie 
rzanej narodom przez Boga za ich w iny W

Ostatnie lale hum fflizm u, które się. rozlały szeroko w XVI. w. 
w  Europie, dotarły  i do Piaseckiego, ł nać w  nim rozezylanie się 
i wpływ klasyków rzym skich,  nie tyle kwiecistego i napusłjm ego 
w ym ow ą Liwiusza, ile zwięzłego i surowego w przedsiawiewiu T a
cyta, którego chętnie przytacza Piasecki n a  poparcie swoich tw ier
dzeń 5). Nie ma 11a niego porównali i an a lo g "  do dziejów polskich, 
bardziej typow ych, ja k  wzory i przykłady7 z historyi rzymskiej “j.

ąstr. 141). Również z wypadkami w Niderlandach poselstwo króla Zygmunta 
111., którego Filip II. chciał użyć w charakterze pośrednika. Str 179.

x) Pożar zamku krakowskiego w sam dzkńi urodzin królewicza 
W ładysław a dał powód do różnych wróSb : „czas pokazał, że takowe 
domysł} były niepłonne“ (sir. 150). Zawalenie się części bramy, przpz 
którą Zygmunt wyprawiał się ze SmoWiska na Moskwę, było niepłonną 
wróżbą, ;> i do Moskwy wjazd carski zawartym dla. siebie znajdzie 
(str. 333). Pożar Jarosławia był p rz |fowiednią mającij się przenieść 
do Polski wojny ze Szwecyą (str. 954). Złowienie potwora morskiego 
w Kalmarze było zwiastunem pojawienia się Gustawa Adolfa (str. 35(5). 
Zwłaszcza komety i trzęsienia ziemi uważa Piasecki, jako przepowiednię 
ważnych wypadków historycznych. Str. 237, 376.

2) Str. 264.
3) Str 150. ‘
*) W  jednem mjejscu powiada, iż sam Bóg' rządzi i zachowuje 

królestwa (str. 526). Kilkakrotnie jyspomina o zwycicztwach, odnoszo
nych za łaską Bożą (str. 270, 326). Na poparcie swoich poglądów lubi 
■przytaczać Pismo św. Str. 69 itd.

^ j f  Str. i 07.
°) Porównanie marszałka izby sejmowej z trybunem rzymskim, 

Janusza Ostrogskiego z Krassem, Sykstusa V. z Septymiuszom Sewe
rem, Tyberyuszem i Augustem (str. 98 -102). Kieską Polaków pod
Cecora przyrównywa do klęski Rzymian pod Kannami. Zapal oblega
nych Paryżan  w r. 1590, czy też Moskali, zamkniętych w świątyni 
przy zdobyciu Smoleńska, przyrównywa do zapału Snguntyjczyków itd.
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Stąd też również prócz suchego szkieletu faktów h is torycznych  znaj
dujemy w „Kronice" często opis instytucyj i urządzeń prawno-poli- 
tycznycdi, zwłaszcza w Rzeczpospolitej polskiej

Piasecki znał dzieła bardzo wielu historyków rzymskich 
niestety, obciążają one tylko u m y s ł  jego balastem  n iepotrzebnych 
wiadomości i zniewalają do dociekań nad  począł k iem i m ie jscem  
osiedlenia różnych ludów w Europie, ja k  Paków , Gotów, W andalów , 
Sarm atów 3). O wiele niniejszą erudyeyę posiadał w zakresie historyków 
średn iow iecznych4). Z poprzedników^ swmieh n a  polu historyografli 
polskiej odważa się. zacytowmć tylko Docyusza, Miechowite, H ajden- 
sztąjfia i Kromera, którego mvaża za najznakomitszego polskiego 
historyka. D ługosz widocznie nie dosta ł się do rąk  jego, chociażby 
w  rekopiśmie. Olbrzymie o do swego zakresu dzieło współczesnego 
m u  I5cfroniusz% p. t. „Boczniki kościelne" (A m m le s  Ę cclesinstic i), 
•służy m u do liistoryi prawie całej zachodniej Europy.

Przejm ując na  wiarę wszystkie wiadomości, podawane przez 
tych pisarzy, wmiósł je d n ak  Piasecki do swrnj p racy  szczyptę h isto
rycznego kry tycyzm u, zaznaczając lL p. wątpliwość co do daty  pa
now ania P iasta  (363 r.) , podanej przez P e c y u s z a 5), tudzież rozró
żniając źródła późniejsze od pierw otnych, k tó ry m  przypisuje większą 
wartość h i s to ry c z n ą 11). Zdrowy sąd h is to ryczny  nakazuje n ie fiedy  P ia 
seckiemu cofać się przed wyprowadzaniem  ostatecznego wniosku, 
zwłaszcza w braku napo tykanych  źródeł' ') .  Dodajmy do tego słabe 
a częstokroć w pros t  śmieszne próby wnioskowania z nazwr miejsco
wości i ludów o ich pochodzeniu lub pierwotuem os ied len iu8), —  
próby, które spotykamy już  u poprzedników Piase-ekiago \y h is toryo- 
gnilii polskiej, u. p. u Kromera, a będziemy mieli wyobrażenie

*) Tak u. p. opisuje atrybueyo prymasa, marszałka sejmowego 
w Rzpltej, zmiany, zachodzące w formach rządu w czasie bezkrólewia itd.

2) Cytuje Ptolomeusza, Ammiana, Marcellina, Flawiusza, Bion- 
dyusza, Swetoniusza, Tacyta, Józefa, Aeliusza Spaitiaimsa.

3) O Wandalach ma wiadomośłi z Eutropiusza, o Gotach z Aeliu
sza, Prokopiusza, Jornandesa.

4) Plotin służy mu do liistoryi papieży, Cliytracus do liistoryi 
szwedzkiej, Buchanan — szkockiej, Kosinas i Dąbrowski do historyi 
czeskiej.

5) Si credimus Ludorico Decii, str. 70.
B) Str. 56.
7) Str. 413, 588.
8) Por. str. 71. Nazwę kozaków wyprowradza od polskiego wy

razu koza, ponieważ przypominają oni te zwierzęta zwdnnością i cieka
wością do rzeczy niedostępnych. Str. 53.
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o całym arsenale środków naukow ych bardziej nowożytnych, k tó - . 
rym i rozporządza! nasz historyk.

Te metody i środki krytyki zasldfiowywat Piasecki do mafco- 
ryału , k tórym  rozporządzał. W j ja te ry a le  tym  na pierwsze miejsce 
wysuwa się źródło, dokum ent h istoryczny, g łów ny sprawdzian 
wszelkich opisów, podawanych lub sądów wygłaszanych  przez współ 
czesnych. P ew ne zromieuie tej głównej zasady' badania posiadał już 
Piasecki, skoro wersyom ulo tnym  przeciwstawia akta historyczne x). 
Powołuje sie też v. swem dziele na  niezliczone mnóstwo dokumen 
tów. Przytacza n a  świadectwo akta so h o ró w 3), konstyłucye papie
s k i e 3). Cytuje volumina praw  i konstytucye s e jm o w e 1), przedruko
wuje w całości lub beż wr wyciągach t rak ta ty  i rigody za w iera ł# ° ) ,  
formuły  pirzysitlg *’’), l is ty  7), i iw trnkeye p o se lsk ie8), d e k r e ty 9) i a r 
tykuły  p r a w 10). Ale sposób korzystania z tych źródeł jest nade r  
pierwotny, ściśle kronikarski. Piasecki nie opiera sic na  tych  doku
m entach ,  nie buduje wniosków, nie potwierdza przy pomocy nich 
swoich sądów, aui też nie zbija zdań przeciwn.ków, tylko przytacza 
je ,  jako osobliwości, jako wypadek historyczny, jako rzecz, sam ą 
przez się wzbudzającą interes.

Podobnież ma się raeąe z literaturą, współczesną polityczno- 
historyczną. Tutaj należą broszury polemiczne i okolicznościowe11), 
relacye naocznych  świadków' jakiegoś w y p a d k u 12), p a n e g i r y k i1::), 
czasem złośliwe lub d&weipue „-epigramaty J‘). P iasecki zadawalnia 
się w zm ianką o tych źródłach, odsyłająą do n ich  „ciekawszego czy
te ln ika “ (cu rm io rem  lectorem) 1*), alho jeśli  treść wt skróceniu  po

1) Str. 295.
Ł) Str. 89.
3) Str. ] 00.
*) Str. 87, 296, 328.
6) Str. 1.61, 191, 192, 309, 507 - 8 , 517, 5.18, 577— 9.
e) Str. 8 8 , 161, 192, 5 0 7 - S .
7) Str. 1126— 7, 460, 462.
H) Str. 43.
9) Str. 2 0 3 — 4.
10) Str. 43.
n ) N. p. z okazji nałożenia cła na Gdańszczan pod r. 1638, 

str. 597.
12) N. p. opis zdobycia S lagdoburgajg ir .  509 — 510.
13) N. p. na cześć Sykstusa V., str. 102.
14) N. p. na Katarznifi Msdici, str. 8 6 .
15) Por. str. 148, 307,' 382.
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daje, to chyba w celu, ja k  sam  mówi, szerszego roągpwizellmieiiia 
pew nych  w iad o m o śc iŁ).

Tyle można powiedzieć o źródłach, używ anych przez P ia se 
ckiego, n a  które sam się powołuje. Beszta opowiadania ma ch a ra 
kter  oryginalny. Ułożył je, ja k  sam powiada, na podstawie źródeł 
p iśm iennych , relacyi nie podejrzanych albo pamiętników wiarogo- 
dnych  *), tudzież na  podstawie tęgo, co sam widział lub słyszał 
od świadków naocznych lub" osób. b iorących w danym  w ypadku 
czynny udział.

( C ią g  d a ls z y  n a stą p i).

A im m  R z e l a g o w s k t .  

Uf 7  1 /



PRAWO 1)0 DROGI Z KONIECZNOŚCI.

P raw o  prywatne (które zdąża do zapewnienia każdej jednostce  
praw, jej dobro przedewszystkiem na oku m ających) oparte je s t  też 
przeważnie n a  indywidualistycznej podstawie. Przecież gdy  sfery 
p raw ne poszczególnych indywiduów stykają sie ze fuiią, nader  łatwo 
zajść może miedzy niemi kolizya. Zachowanie własnej sfery u p ra 
wnień indyw idualnych  w ym aga  w na tu ra lnym  biegu rzeczy ograni
czeń ty c h  praw. Człowiek — powiada Kant ‘) — musi przez wzgląd 
n a  in nych  ludzi ograniczyć swobodę objawiania swej woli n a  zewnątrz, 
aby  mieć pewność, że w tym  ograniczonym zakresie zupełną będzie 
m ia ł wolność. P raw o więc ogranicza jednostkę w swobodnem wyko
nyw aniu  jej w ładztw a indyw idualnego z jednej si,rotiy przez pozba
wienie jej ty c h  uprawnień zupełne zapomocą wywłaszczenia, z d ru 
giej zaś s trony przez pozbawienie jej lyeli upraw nień  częściowe 
zapomocą t. z. służebności ustawniczych czy legalnych, w  obu wy
padkach  jednakże z równoczesną rewaluicyą ty c h  uprawnień, a w ła
ściwie ich  wartości majątkowej —  za odszkodowaniem, więc zapo- 
moeą instytuc-yi, noszących n a  sobie piętno czynników dobra publi
cznego. Je s t  to więc s tan  rzeczy dużo analogiczny do t. zw. s tanu  
wyższej konieczności, znanego w  prawie karnem , gdyż wr obu w y
p adkach  ścierają się*ze sobą dwie sfery prawne, tylko, że g d y  tu  
państwo, występując w roli sędziego karzącego, m a na  oku ewen
tualne u n iew inn ien ieŁ soby ,  naruszającej obftą sferę praw ną, tam, 
regulu jąc  z góry  stosunki prawnie, miedzy poszczególnymi je d n o 
s tkam i zachodzić mające, określa naprzód, kiedy i w  ja k ich  w ypad
kach  m a  uledz ścieśnieniu sfera p raw n a  pewnej jednostki.  J.ednem 
z tych  ograniczeń us tawowych (więc nie p o le g a ją c y c h  zupełnie 
swobodnej dyspozyeyi s tron)  w razie zderzenia się ze sobą dwóch

() K n t i k  der praJdischen Y e rn u n ft, 1788.
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sfer p raw nych  a mianowicie prawami clrogowemi, powstającemi 
w razie zetknięcia się dw óch gospodarstw  indyw idualnych  a w y s tę 
pującemu jako  takie, zajmę się w niniejszej rozprawie 1).

I.

P rawo własności, wzięto ze stanowiska gospodarczego, polega 
n a  zupełnie dowolnem dysponowaniu przedm iotem  tego prawa. P r a 
wnie. jurydycznie, to prawo własności może hyc w ykonyw ane w nie
ograniczonych rozm iarach tylko wówczas, jeśli  sie tyczy rzecz}r 
ruchomej, jako n a  zewnątrz oddzielonej i izolowanej „bez narusze
n ia  prawa własności na  innej rzeczy ruchomej “, jes t  to „natom iast 
p rawie wykluczonem co do rzeczy n ie ruchom ych ;  tu już na tu ra  sam a 
wskazuje, że właściciele n ieruchomości muszą sobie nawzajem  po
magać, muszą nawzajem zrzekać się częściowo swej władzy, tu  bo
wiem  odosobnienie każdej własności jak  przy ruchom ościach je s t  
n iem ożliw em ; tu wyłączna władza każdego właściciela g ru n tu  musi 
dawać ograniczenia, aby p raw a własności w szystk ich  właścicieli 
g ru n tó w  m ogły  obok siebie is tn ie®  2).

Sfera p raw na  jednego  właściciela grun tu ,  innem i słowy, prawo 
własności ►jednego g runtu ,  jeśli  m a być w  pełni urzeczywistnionem, 
jeśli wartość gospodarcza g ru n iu  nie ma uledz znacznem u uszczu
pleniu, względnie zupełnemu naw et zaprzeczeniu, musi iść niekiady 
poza owe idealne granice, w k tórych  właściwie winno się obracać. 
„To używanie sfery prawnej w  obcym rejonie, więc poza tą  idealną 
l inią  g ran iczną w łasnego  g ru n tu  ieżficej, w wykdFiywaniu w łasnego  
p raw a  własności, t. j. g łównie i jedyn ie  dla spożytkowania swej 
w łasnej rzeczy, stanowi też podstawę do utworzenia pojęcia serw i
tutów g ru n to w y ch " ,  zwłaszcza zaś ustaw niczych 3).

To samo tyczy się. też całego bzeragu gospodarstw  indyw idua l
ny ch ,  do innych  kategoryi prawnytih należących, ja k  górniczych, 
w odnych i innych, które poznamy później. I  tu  w razie zetknięcia 
się z innem i sferami praw nem i powstaje podobna kolizya, j a k  i w go-

1) Na tom miejscu niech mi wolno będzie złożyć jak  najserde
czniejsze podziękowanie prof. dr. Tadeuszowi P i ł a t o w i  za łaskawe rady
i wskazówki, którym nader wiele mam do zawdzięczenia.

*) F i s  cii 1 o w i  t z : O p ra w ie  sąsiedzk iem . Lwów 1894, s t r . 3. 
:i)  l)r. J u l i u s  O f n o r :  J)as Iiccht des N othw eges (G erich ts-

ha lle  1896) str. 216 i t e g o ż  autora .  D er Senn tu teubcgri/J ' 1884, 
str. 5 4 —57.
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spodarstw aeh  gruntow ych. Kolizyę tę usuw a in s ty tu c ja  dróg z ko
nieczności.  Ustanowienie ich jes t rzeczą władzy państwowej A dm i-  
nisTiucya państwowa bowiem w inna się starać „o rozwój poszcze
gó lnych  osobowości a przez nie i o rozwoj pańs tw a" G- W ym ienione 
powyżej kategorye gospodarstw  indyw idualnych  bez takiej ingerencyi 
pańs tw a przestałyby być dobrem gospodarezem, drogi dopiero n a 
d a ją ,  im  w artość ;  i bez ni cli są wprawdzie gospodarstwa przedmio
tem  praw  indyw idua lnych ;  ale to prawo je s t  wówczas rzezem poję
ciem abstrakcyjnem , które żadnej nie posiada treści merytorycznej.

W  pojęciu praw a w znaczeniu poclmiotowem dwa przedewszy- 
s tldem  objawiają się c z y n n ik i : m ateryalny  i formalny. P ierwszy po
lega na  celu, jak i m a prawo, a tym  je s t  pożytek (Genus,s, In teresie ), 
drug i na  władztwie, czyli możności rozrządzania, a względnie w ochro
nie, ja k ą  prawo w znaczeniu przedm iotowem  otacza to władztwo 2). 
Te dw a pojęcia, względnie te dw a czynniki pojęcia wyższego rzędu, 
uzupełn ia ją  sie nawzajem. Gdy jednego  czynnika brak, nie m a  też 
p raw a ;  pożytek bez ochrony je s t  tylko s tosunkiem faktycznym, 
ochrona  bez pożytku je s t  abstrakcyą.

Taką  abs trakcyą stać się też może prawo własności na  n ieru
chom ościach, prawo górnicze, prawo wodne, czy prawo hodowli 
zwierząt (Wszystkie pojgte w znaczeniu podmiotowem). N abiera  ono 
życia, staje się. rzeczywistem prawem, pewnej osobie przyslugującem , 
g d y  istnieje także pożytek lub gdy  istnieje przynajmniej możność 
faktyczna takiego pożytku. P ra w a  drogowe m ają  się przyczynić do 
wypełnienia tego pojęcia życiem. M ogą one pow stać w drodze do
browolnej umowy, a  w tedy  są m sty tucyą  prywatno-prawną, gdyż 
ro la  państw a ogranicza się tu do sankeyonowania woli jednostki. 
A le nie zawsze s iły  jednostk i s tarczą na  to ;  wówczas też państwo 
w kracza w  stosunki p raw ne z ingerencyą czynną i zmusza oporne 
indyw iduum  do poddania się woli ogółu. N ie polegają też wówczas 
te p raw a na żadnym  p ryw atno-p raw nym  tytule nabycia, lecz n a  

• ustawie. P rzys ługu ją  też nie pewnej, ściśle indywidualnie oznaczonej 
osobie, lecz każdem u, kto się w  danym  stosunku znajduje :!)-

U stanaw ia jąc  zresztą drogi z konieczności w sposób dla osoby, 
której p raw a narusza, przymusowy, działa tu państwo niewątpliwie 
w  interesie gospodarstwa „panującego", ale m a  ono również n a  oku 
i wyższe w z g lę d y ; podnosząc bowiem wartość m ajątkową g ru n tu ,

G S t e i n :  H andbuch der Yerw altungslehre, 1876, str. 61.
2) T i  11: P ra w o  pry ica tne austr . 1892, t. I. str. 138.
3) Por. T i 11: P raw o p r y  w. austr . 11. 55.
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czy przedsiębiorstwa panującego, podnosi też zarazem ogólny dochód 
społeczny, popiera więc gospodarstwo indywidualne, podmiotowe, 
które było dotychczas rzecaą bez wartości. Państwo kieruje się tu  
więc dobrze zrozumianą gospodarnością społeczną, ułatw ia bowiem 
rozwój produkcyi, a  choć wyrządza przez to n iektórym  jednostkom  
ujm ę w jej władztwie m d y w id u a ln e m , przysparza równocześnie 
korzyści innym  gospodarstwom indywidualnym . W kracza ono je 
dnakże w te uprawnienia indywidualne tylko wówczas i tylko o ty łe ,
0 ile je s t  to wskazanem pewnem p lu s  korzyści nad  s tra tam i tem 
spowodowanemu Nie uszczupla 0110 też przedmiotowej wartości m a 
jątkowej -wywłaszczonego (w znaczeniu u. c. przynajmniej) ,  przyzna
ją c ’ w  razie, gdy zachodzi s tra ta  taka nietylko zwyczajna, ale i nad 
zwyczajna, w każdym  razie przedmiotowa, — stosownie odszkodo
wanie 1). t ł ł # # f

Podobnie rzecz się m a i przy ustanawuaniu dróg  z konieczności.
1 tu  decydują powyżej skreślone wrplywy gospodarcze. Są one in- 
s ty tucyą p raw a publicznego, jako utworzone ze względów7 publicznych 
i usuwające się z pod wolnej dyspozycyi stron. Siady ich  spotykam y 
już  w prawie rzym skiem  w7 przepisie (I. 1 2 . pr. D. de rcligiosis, 
11, 7.) o przym usowym  dostępie do grobu, k tóry to przepis stoso
w ano w Niem czech n a  wszystkie przypadki analogiczne.

Podobnie '  p o s ta m w ia  nowy kodeks cywilny niemiecki z 18. 
s ierpnia 1896 w §. 9 1 7 :  „Jeśli pew uem u gruntow i brak  połączenia 
z d rogą publiczną, koniecznego do należytego używania go, może 
-właściciel żądać od sąsiadów* by pozwolili mu aż do uzupełnienia 
tego braku na nżywmnie sw ych  gruntów7. Kierunek drogi z konie
czności i rozmiary prawa jej używania oznacza wr razie potrzeby 
wyrok. Sąsiadów7, przez k tórych  g ru n ta  prowadzi d roga z konieczno
ści, należy odszkodow ae *rentą pieniężną. “

Podobne postanowienia znajdują się również we w łoskim Co- 
dice cw ile  z roku 1865, we francuskim Codę civil i w projekcie 
B luntsch l i’ego ustawy cywilnej zurychskiej.

W  A ustry i  norm y, dotyczące ustanawiania d róg  z konieczuo- 
ści, są rozrzucone w całym szeregu ustaw. I  tak znajdujemy odnośne 
postanowienia w7 )j. 384 u. c., dalej w7 §. 24  ustaw y leśnej z 8 . 
g rudn ia  1852 Dpp. nr. 250, w7 ; 131 d. ustaw y górniczej z 23.
maja  1854 IJpp. nr. 146, w §. 8 ustawy wodnej z 30. maja 1869

Ł) Podobne stosunki zachodzą i w stosunkach prywatno-prawnych 
w śeisłein tego słowa znaczeniu. Por. o tem J a w o r s k i :  Z a ry s  teo- 
r y i  tcynagrodzen ia  szkody.
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Dpp. nr.  98 i w §. 5 ustaw y o wykonywaniu  praw a rybołostwa 
z 25. kwietnia 1885 Dpp. nr.  58. Nie regulowało [jednakże do tych
czas prawo austryackie stosunków sąsiadów grun tow ych  pod w zglę
dem  dróg z konieczności,  nie należących do żadnej z powyżej w y
mienionych kategoryi gospodarstw. Potrzeba uregulowania tycli 
s tosunków okazała się tem bardziej naglącą, że wedle dochodzeń 
urzędowych, przedsięwziętych w r. 1895 *), okazało się, że we w szy
stk ich  krajach istnieje bardzo wiele gruntów, w  większych łub m nie j
szych ilościach, znajdujących się w t a k ie #  położeniu, że właściciel 
m usi koniecznie użyć drogi idącej przez g ru n t  sąsiedni a cudzy, 
mim o że uzyskania takiego p raw a nie może wymusić na  sąsiedzie 
w żaden sposób. G runt nie m ia ł  albo żadnego połączenia z drogą 
publiczną, albo też połączenie lo było niewystarezającem. Tak n. p. 
w  powiecie Klagenfurokim potrzeba taka dawała sie we znaki 1302 
g runtom , a to 703 rolom, 512 łąkom i 87 pastwiskom.

Podobne stosunki is tniały  też i co do budynków m ieszkalnych 
i gospodarczych. Zdarzały się n. p, takie wypadki, że budynki by ły  
ze wszystkich stron otoczone g runtam i cudzymi, nie posiadając 
przy tem  wcale n a  łych  g ru n tac h  służebności drogowych. Niekiedy 
w prawdzie uzyskiwano takie praw a (Ewentualnie za odszkodowaniem 
w pieniądzach, w świadczeniach na tu ra lnych  lub w dostarczaniu 
siły roboczej podczas żniwa na przeciąg k ilka dni). Ale zależało to 
wyłącznie od dobrej woli sąsiada, wobec wszelkiego braku przym usu  
w tym  względzie. Spory i n iesnaski sąsiedzkie objawiały się też 
przedewszystkiem i tutaj. Że n ieruchomość dotyczącą traciła w skutek 
tego owa w artość  w wysokim stopniu, tego nie Irzeba wiele dowo
dzić. Właściciel g ru n tu  nie miał prawie żadnych korzyści ze swego 
prawa, to też chcąc bodaj coś uzyskać, sprzedawał swą posiadłość 
po bardzo niskiej cenie sąsiadowi.

T ym  brakom, istniejącym w dotynhczasowej organizaeyi p ra 
wnej, zaradziła dopiero ustaw a z 7. lipca 1896 Dpp. nr.  140 o u s ta 
naw ianiu  dróg  z kon ieczności2). Ta ustawa łącznie z poprzednio 
wyniienionemi tworzy też całokształt p raw a  anstryackiego o drogach 
z konieczności.

x) E rlu u te rn d a  B em erhungen  su  dum G-esetsentwurfe be- 
tre ffe tu l d ie  E in rd m m tn g  von N otlm egen  (1292  der B c ih tg en  zu  den  
sfenogr. Protolcollen des A hgeordnetm liauses , X I .  Session 1895).

2) Urzędowe polskie wydanie Dziennika ustaw państwa tłómaczy 
s łowa: „Gesetz betreifend die Em nium ung von Notliwegen“ , „Ustawa 
o dozwalaniu dróg pomocniczych'1, nfijom zdaniem niewłaściwie i nie
dokładnie.
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Dla nieruchomości, nie połączonej w odpowiedni sposób z pu- 
blicznemi drogami, lub w razie, jeśli takie połączenie istnieje je d y 
nie w niedostatecznych rozmiarach, może właściciel nieruchomości 
zażądać sądowego ustanowienia drugi z konieczności n a  cudzej nie
ruchomości I j  1. u. 1 ex 189li). Nie powstaje wiec ta  służebność 
drogi ipso i urn, t. z. nie powstaje sam a przez się zawsze, ad y  za
chodzą stosowne okoliczności, koniecznem je s t  Bowiem wyraźne 
w  ty m  względzie orzeczenie władzy sądowej. W ładza  ta  zaś wyda 
takie orzeczenie, jeśli brak drogi zupełnie lub jeśli d roga istniejąca 
je s t  .niedostateczną, jeśli dalej nie zachodzą warunki wywłaszczenia 
z §. dti5 u. c., więc jeśli nie w ym aga efjsprapryaeyi wzniąd n a  do
bro publiczne, lub jeśli zachodzą warunki powyżej wymienione 
a dopuszczające do ustanowienia służebności analogicznej wedle 
ustaw y leśnej, wodnej, górniczej i t. d., nakoniec jeśli  korzyści, w y
nikające z ustanowienia drogi z konieczności,  uw przeważają s tra t  
i szkód z ustanowienia takiej drogi dla g run tu  służebnego wyniknąć 
m ogącyfh .  Gdy bowiem służebność ta m a na celu podniesienie war
tości gruntówg które w  braku takiej insty tucyi zupełnie byłyby 
utracone dhu gospodarstwa społeezn&go, byłoby zupełnie nieracyonal- 
nem  i interesowi gospodarza, pragnącego uzyskać prawo* do drogi 
n a  gruncie sąs i^ ln im , w p ro j t  przeciwnem, gdyby  tenże miał płacić 
odszkodowanie, przewyższające wartość uzyskanego prawa.

'Ostatnią okolicznością nakoniec, wykluczającą nabycie prawa 
do drogi na  podstawie omawianej ustawy, je s t  w ypadek^gdz ie  b rak  
takiej drogi należy przypisać niedbałoiei stanowczej (ciilpa la ta)  
właściciela (nie zaś jego poprzednika) (J. 2 ib'.). Jeśli więc brak 
takiej drogi nie w ynika z niedbałości właściciela, lecz przypisać go 
należy innym  okolicznościom (u. p. żywiołom natury) ,  prawo to 
może być postulowane ze skutkiem. Nie ma tu również mowy 
o przedawnieniu tego prawa (gj. 8 ib.j,  gdyż trudno  żądać od w ła
ściciela g run tu ,  k tórem u sąsiad nie przeszkadza w  faktycznem wy
konywaniu  służebności,  by tenże, gdy  nagle  sąsiad zmienia swoje 
wobec nieg<r stanowisko, nie mógł' już zażądać ugjanonienia, ponie
waż nie zaahodzi tu  wcale culpa  la ta  u właściciela g runtu ,  dla k tó
rego ustanowienie drogi je s t  koniecznem.

Co do gruntów  leśnych, to wedle patentu z roku 1852 jest 
obowiązany każdy sąsiedni właściciel g run tow y zezwolić na transport  
płodów leśnych, które w inny  sposób wcale nie lub tylko z wielkim t ru 
dem mogłyby być wywiezione z lasu przez jogo grunta.  Jlatio legis jes t
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w obu w ypadkach  niewątpliwie ta sarna: oba prawa bowiem spo
wodowane zostały w zględem n a  fruktylikacye dotyczących posiadłości’ 
g run tow ych, które w braku takich postanowień byłyby prawie zu
pełnie nieużyteczne.

Podoi me, choć pod względem formalnym cokolwiek odrębne, 
stanowisko zaimuje ustawa górnicza. Osoba, uprawniona do eksploa- 
tacyi. płodów górniczych, może dla umożliwienia dostępu i wychodu 
ludzi i zwierzał, tudzież transportu  narzędzi i płodów górniczych, 
założyć drogi i ścieżki, koleje (§. 131 d). W tym celu je s t  ona ró
wnież uprawnioną do zażądania w yw łaszczenia“ grun tu ,  na k tórym  
droga m a być ustanowiona za odszkodowaniem (>. 365 u. e. i §. 98 
ust.  górn.). W ładza górnicza winna, jednakże również zbadać, w  .ja
kich  rozmiarach winno nastąpić to wywłaszczenie (§'. 68 instr. w y
konawczej). I tu  więc prawo w ty m  kierunku ogranicza się do ustft- 
nowienia służebności drogi. I rprawnionym do postawienia takiego 
żądania jes t  tu już nie właściciel sąsiedniej nieruchomości, lecz 
osoba, posiadająca aa  mocy aktu  władzy państwowej prawo eksploa- 
tacyi płodów górniczych. Tu więc prawo do drogi z konieczności 
połączone jest- nie z g run tem , którego potrzeby takiej służebności 
w ym aga ją  ale je s t  prawem  połąezonem z innern prawem, t.worzą- 
cem analogon bardzo oddalone od praw a włagiośei nieruchomości. 
P om ijam y tu kwestyę kategoryzacyi prawna górniczego (w znaczeniu 
podmiotowem), zaznaczamy jednak, że skoro prawo takie tn  concreto 
zostało już  raz przyznane pewnej osinie, konsekwencyą tego faktu 
j e s t  również umożliwienie realizaeyi tego p raw a ;  eksploatacya zaś 
płodów górniczych by łaby  niemożliwą, gdyby  odciętą była komuni- 
kacya kopalni z resztą świata. Je s t  to wlec również objaw zetknię
cia się dwócłi sfer p raw nych , choć nie objawiających się w tej pier
wotnej formie, ja k  to m a miejsce w poprzednio omówionyfSi w ypad
kach  życia prawmego. I tu m am y  więc prawo sąsiedzkie, ale już  
n ie dwóch gruntów, czy nieruchomości w ogóle, lecz dwóch praw, 
z których jedno musi ustąpić drug iem u ze względu na to, że tylko 
w  ten sposób będzie umożliwiony rozwój gospodarstwa społecznego.

P raw o do drogi z konieczności na  brzegu m ają  osoby, posia
dające prawo żeglugi na  w odach publicznych !§. 7 ustaw y z 30. 
m a ja  1869). Tu podobnie, ja k  i przy prawie górniczem, prawo do 
żeglugi mieści w sobie cały szereg uprawnień, umożliwiających zrea
lizowanie owego prawa, które osoba je  posiadająca może urze
czywistnić nawet w razie kolizyi z p raw em  własności g run tów  n a d 
brzeżnych. Prawo drogowe nadbrzeżne m ają  również osoby, mające- 
prawo rybołostwa (§. 1 ust. z r. 1885), więc przedewszystkiem w ła
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ściciele p ryw atnych  wód, ze względów zbliżających się w nader  
wysokim stopniu do stosunków7 sąsiedzkich właścicieli g run tów , tu 
dzież osoby uprawnione do wykonywania praw a rybołostwa na  mocy 
ustaw odaw stw a krajowego (n. p. dzierżawcy). W  obu -wypadkach 
stykają się ze sobą dwie sfery prawne, a jednej z nich  przyznaje 
pańs two ze względów gospodarczych wyższość.

P raw em  drogowem z konieczności o pewiiych modyfikacyacli 
jednakże je s t  nakoniec prawo, przyznane §. 384 u. <:. właścicielowi 
ułów pszczelnych lab  innych  zwierząt domowych lub osw ojonych; 
może 011 w razie ich ucieczki poszukiwać tej swojej własności 
ewentfialnie także na  cudzym gruncie, z mą^liwem jednakże uwzglę
dnieniem praw  cudzych. I tu wiec zachodzi stosunek analogiczny 
do poprzednio wymienionych.

Podmiotem, uprawnionym do uzyskania i w ykonyw ania  praw a 
d r o g w e g o  z konieczności,  j e s t  więc w  ogólności osoba, posiadająca 
dotyczące prawo majątkowe.

IJI.

Treść prawa, uzyskanego przez sąsiedniego właściciela g run tu ,  
polega (§. 3 ustaw y z r. 1896) n a  służebności ńcieżki, wygonu by 
dła, przejazdu lub na  rozszerzeniu praw  drogowych już istniejących, 
więc uprawnienia po części (w dwóch pierwszych w ypadkach  mia- 
nowiciej analogiczne z postanowieniami 492 i 493 u. c.

Jako droga konieczna może być również ustanowiona istnie
jąca  już  droga p ryw atna lub utworzona droga n a  cudzym gruncie . 
W  ten sposób odpowiada ta* służebność wszystkim potrzebom gospo
darczym  g ru n tu  panujitcego, a ewentualne ustanowienie służebności 
n a  istniejącej już  drodze prywatne j,  odpowiada znów interesom 
g ru n tu  służebnego, dla którego utworzenie osobnej drogi jes t  bądź 
co bądź ciężarem (§. 3 ib.). Po myśli tej ustawy bowiem połącze
n iem  drogowem je s t  nietylko droga ubita (ein gebahnter~'Weg), ale 
także prawo do drogi bez istnienia takiej drogi ubitej (§. 1  ib.). 
Koiizya, istniejąca między in teresam i g ru n tu  panującego a g ru n tu  
służebnego, złagodzona je s t  przez to, że przy ustanowieniu takiej 
służebności należy z jednej s t rony  baczyć n a  to, by służebność ta  
odpowiadała ściśle potrzebom gospodarczym  g ru n tu  panującego, od 
k tó rych  zależą też rodzaj,  rozm iary  lub kierunek drogi z konie
czności* z drugiej s trony i n a  to, by g ru n t  s łużebny ponosił mo
żliwie najmniejsze ciężary, a nawet d roga konieczna może być u s ta 
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nowioną tylko i> tyle, o ile wskutek tego nie je s t  uH em ożliw ionem  
gospodarowanie i eksp loa tac ja  g ru n tu  obciążonego (§. 4). W  tym 
w ypadku  byłyby dwie a l te rna tyw y :  all>o utrzym anie  istniejącego już 
obecnie złego stanu ekonomicznego, g run tu ,  wymagającego drogi 
albo też sprowadzenie takiego s tanu  dla g run tu ,  znajdującego się 
wT no rm alnych  w arunkach  gospodarczych: ustawa z r. 1896 oświad
cza się za u trzym aniem  dotychczasowego s tanu  posiadania w  tym  
względzie istniejącego.

W yłączone są już z góry również g runta ,  na k tórych zna jdu ją  
się budynki mieszkalne ze względu na konieczność u trzym ania  po
koju domowego (§. 4 u. 3), tudzież g runta ,  na  k tórych  ustanowienie 
takiej służebności sprzeciwiałoby się. interesom publicznym (n. p. 
kolejowe miejsca składowe i t. p.) (§. 4 u. 3).

Zmiany w tych  s tosunkach powodują z reg u ły  takie zm iany 
w  sam ych  służebnościach. Może więc z jednej s trony  nas tąpić zmiana 
w ty m  kierunku, że okaże się konieeznem rozszerzenie ty c h  upra
wnień drogowych ze względów gospodarczych, ew entualnie ustano
wienie nowej drogi z konieczności (§. 2 3 ) ;  d ruga  zaś a l ternatyw a 
polega na  ttjin, że je ś l i  dla g ru n tu  panującego stanie się służebność 
drogowa zbędną, winien sąd orzec po zbadaniu  faktycznego stanu  
rzeczy ewentualne formalne zniesienie służebności i co za tem  idzie, 
postanowić, czy ewentualnie właściciel g ru n tu  panującego m a otrzy
m ać zwrot części odszkodowania poprzednio uiszczonego (§. 24 u. 1).

W  razie, je ś li  nastąpiły  zm iany na  gruncie s łużebnym  wsku
tek budowy domu, zm iany upraw y itp. (ust.  2 i 3, §. 4 ex 1896j, 
może właściciel tego g ru n tu  zażądać zniesienia służebności drogowej 
n a  tymże gruncie dotychczas istniałej,  gdyż sąd, ustanawiając taką 
służebność, może mieć oczywiście na  oku tylko stosunki istniejące w  cza
sie ustanowienia p raw a; gdy  zaś okoliczności wymienione w §. 4 w y
kluczają utworzenie tago prawa, konsekweneya w ym aga , by  uznano 
moc wykluczającą tychże stosunków, gdy  one pow staną dopiero 
z biegiem czasu (§. 24 u. 2). Służebność ta  może być zresztą znie
sioną już  wówczas, gdy  zmiana, dopiero w  przyszłości nas tąp ić  m a 
jąca ,  zostanie dowodnie wykazaną (§. 24  u. 2).

Dla g run tów  leśnych  służebność drogowa ma na tom ias t  (we
dle ustaw y leśnej)  ciaśniejsze granice. Polega bowiem jedyn ie  na  
prawie wywozu i przewozu wyłącznie płodów leśnych. J e s t  to j e 
dnakże właściwie tylko różnica formalna, gdyż służebność w ty c h  
rozm iarach odpowiada w7 zupełności gospodarczemu przeznaczeniu 
lasu. Podobnie zaś, ja k  i przy  g run tach  objętych ustaw ą z r. 1896, 
prawo drogowe może być ew entualnie w ykonyw ane i n a  drogach
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pryw a tnych  (Eozp. niin. ro ln ic twa z 24. kwietnia 1873 1. 4 1 4 1 ) J). 
4V oeńlnośei należy zważać na  to, by transpor t  płodów leśnych  od
bywa! się z możliwie najmniejszem naruszeniem  praw  pryw atnych .

Dla przedsiębiorstw górniczych ma prawo drogi charak ter  po
średni między służebnością grun tow ą a o so b is tą : je s t  bowiem połą
czone z innem  praw em  na rzeczy cudzej. P raw o górnicze, pow sta
jące  u skutek aktu  władzy państwowej, styka się w wielu punk tach  
z obcą sferą prawną, w której granice w k ra c z a ; w danym  w ypadku 
m a to miejsce wówczas, gdy  uprawnienia te tyczą się także i drogi. 
P raw o to przybiera stosownie do potrzeb gospodarstwa, dla którego 
zostało ustanowionem, odmienne formy. Jes t  więc ono praw em  
u trzym yw ania  rlroei.  ścieżki, mostów, kolei (§. 131( 1) ,  stosownie 
do potrzeb gospodarczych przedsiębiorstwa górniczego. Może to prawo 
przy Brać formo wywłaszczenia, gdy  okaże sie tego potrzeba, wzglę
dnie, gdy  używanie g runtu*! na  k tórym  droga dla przedsiębiorstwa 
m a być ustanowioną, okaże się niemożliwem.

Dla up raw niony tl i  do żeglugi na  wodach publicznych prawo 
do drogi posiada podobny charakter,  jak i w  przedsiębiorstwach 
górniczych, tylko, że gdy w- przedsiębiorstwach górniczych n as tę 
puje dopiero w sku tek  wyraźnego orzeczenia władzy państwowej, tu  
przysługuje ono bez takiego wyraźnego orzeczenia i tu  przysługuje 
ono osobom, m ającym  prawu na rzeczy, będącej własnością publi- 

lazną (ściślej zaś wziąwszy państwa), nie zaś innej osoby prywatnej.  
Bezm iary  tego p raw a  są tu znów zastosowane do jego celu gospo
darczego.

W wypadkach, przewidzianych ustawą z r. 18813, nadbrzeżne 
prawu drogowe jest  znów- zastosowane do celów7 gospodarczych 
przedsiębiorstwa, którego rozwojowi ma służyć, ograniczone je s t  do 
prawa wejścia na  cudze g ru n ta  nadbrzeżne dla w ykonyw ania  p ra w a  
rybołostw a z zachowaniem jednakże wszelkich m dfliw ych  ostrożności 
i m a miejsce tylko wówczas, jeżeli nie chodzi o g runta ,  nale
żące do budynków  mieszkalnych, -gospodarczych, fabrycznych  i tym  
podobnych,' jakoleż o g runta ,  opasane nm rem , parkanem  i t. p., 
i w ten sposób wykluczające wTkraczanie na  to te ry toryum  (§. 5).

P rawo, przyznane §. 384 u c. właścicielowi ułów7 pszczelnych 
lub zwierząt, posiada rówmież rozmiary , ściśle zastosowane do je g o  
potrzeb gospodarczych, więc in concret-o przysługujące hodowcy tylko 
w razie opuszczenia zwierząt jego gospodarstwa hodowlanego, po
siada więc charak te r  tylko dorazowy. A  prawoHb ulega jeszcze d a l 

1) Z e itsc h r ift f. Yerw m tfung, r. VI. nr. 34 str. 135— 136.
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szemu ograniczeniu wskutek postanowienia, że w razie, jeżeli hodowca' 
pszczół przez 2  dni przedmiotu swego praw a -własności nie p o h u k i 
w a ł  lub gdy  zwierzę oswojone przez 42 dni nie jawiło się samo, 
może je  zawłaszczyć ■ zatrzymać na gfuŃlie publicznym każdy, na 
p ryw a tnym  właściciel tegoż g runtu .  I  wówczas właściwie hodowca 
wprawdzie nie traci swego prawa, prawo to posiada jednakże wów
czas dlań o wiele mniejsze znaczenie gospodarcze, gdyż nader łatwo 
treść  jego może stać się żadną.

Bezm iary  praw a drogowego są więc zawsze we wszystkich 
w ypadkach  przystosowane do potrzeb gospodarczych uprawnionego ; 
w  m iarę ich rodzaju przy jm ują  też różnorodny charakter.

IV.

Pozbawienie jednostki praw dobrze naby tych  (a takieiu je s t  
też prawo własności nieruchomości) powinno mieć miejsce z możli
wie najinnie jszem naruszeniem  tych  praw. Nie chodzi lu  bowiem, 
ja k  i przy wywłaszczeniu o pozbawienie jednostk i  pewnej wartości 
obrotowej, ile o odjęcie jej upraw nień  do pew nych  indyw idualnych  
dóbr m ajątkowych, względnie rozciągłości tych  uprawnień, i odda
nie dotyczącego indywidualnego dobra majątkowego w ręce gospo
darza, który może je  eksploatować konys tn ie j  dla gospodarstwa. 
Objawia się tu  więc dążenie do zwiększenia m ajątku  narodowego, do 
podniesienia dochodu społecznego 1).

Środkiem do' uzyskania ty c h  korzyści z równoezesnem możli
wie drobnem  naruszeniem  praw  jednostk i jes t  odszkodowanie. I  tak 
właściaiel g run tu  panującego jes t (§. f l u .  1 ex lSSfr) obowiązany 
do uiszczenia odszkodowania właścicielowi g run tu  służebnego za 
straty  i szkody temuż w yrządzone ustanow ieniem  drogi na  jego 
gruncie.

Odszkodowanie winno być uiszezonem w pieniądzach i w7 go
tówce (§. 5 ib.) w ciągu 4 tygodni po w ydaniu  prawomocnego orze
czenia; n a  żądanie zobowiązanego jednak  może ten te rm in  być prze
dłużony aż do lat trzech, wyac do czasu, w  k tórym  obowiązany bez 
wielkich wysiłków może umorzyć swój d ług  (i hak niewątpliwie za-

x) S t e i n ,  1. c. str. 585, por. też G r i i n b u t :  B a s  E n te igungs-  
rcclit 1873, str. 5, i P r  a ż a k :  D a s llech t der E n te ig u n g  in  Oe- 
sterreich unter B m itcksich tigung  der Gestizocbungen u n d  der ein- 
beitUchcii Sg rn eh p ra id s, 18 / /  sir. 15 i. n.
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zwyczaj nieznaczny). W  tym  wypadku musi on jednakże uiścić od
setki zwłoki (§. 15 u. 5 ex 1896).

Odszkodowanie winno co do osób objąć wszystkich upraw nio
nych , w szystk ich  więc, którzy n a  ustanowieniu służebności ponoszą 
ja k ą  szkodę, a wiec przedewszystkiem i to bezpośrednio w ła 
ściciela nieruchomości, obciążonej służebnością. Inne osoby, m a
jące pewne p raw a na  nieruchomości, ja k  użytkowca itcl.), należy ode
słać do właściciela n ieruchomości (o ile jednakże nie chodzi o ich  
praw a rzeczowe, k tórych  to praw odszkodowanie winno nas tąpić 
z ogólnego kapitału  odszkodowawczego) P rzy  oznaczaniu wysokości 
odszkodowania ■ należy uwzględnić nietylko sam ą ewentualną u tra tę  
ty c h  praw, ale także pośrednie s traty, które wskutek tego dla u p ra 
w nionych  powstają (§. 5). Podobnie i wówczas, gdy  wedle przepisu 
§. 7 następuje odstąpienie nieruchomości w drodze sprzedaży.

Uiszczenie odszkodowania może nastąpić pośrednio, t. j. zapo- 
mocą depozytu sądowego, w  razie jeśli  wierzyciel jes t  nieznany, n ie
obecny lub gdy  go z in nych  w ażnych  powodów nie można zaspo
koić (§. 1425 u. c.), lub gdy  chodzi o praw a rzeczowe, obciążające 
dotyczącą nieruchom ość a p rzysługujące osobom trzecim (§. 2 2  ust.  
z r. 1896).

Konieczność złożenia depozytu sądowego odpada natom ias t ,  
jeśli wspom niane poprzednio prawa rzeczowe są z jednej s trony
0 tyle nienaruszone, że przedstawiają zupełne bezpieczeństwo hipo- 
czne. z §. 1874 u. c. (przez sąd do prowadzeia ksiąg  publicznych 
powołany skonstatować sie mające), inne zaś praw a nie mogą nic 
ucierpieć (§. 22 u. 2 i 3 ib .) .

Depozyt sądowy winien być użyty na  zaspokojenie p retensy i  
osób, posiadających praw a rzeczowe na dotyczącej n ieruchomości 
(§. 22 u. 4). * ’

Odszkodowanie należy uiścić i za uzyskanie drogi leśnej (§. 24 
ust.  leśnej);  obowiązek ten ciąży również na przedsiębiorcy górn i
czym (§. 98 ust. górn.) .  Odszkodowanie to winno się oczywiście 
s tosować do rodzaju i rozmiarów obciążenia drogowego, więc też 
przemienić się ewentualnie w cenę kupna g run tu  obciążyć się m a
jącego.

W  szczególności należy przy oznaczeniu wysokości uwzględnić 
w artość g run tu ,  większe lub mniejsze trudności, połączone z ew en
tualnie później nas tąpić m ającem  przywróceniem do pierwotnego 
stanu kulturalnego, dłużej lub krócej trw ać mające używanie g ru n tu
1 t. p. ę§. 68 instr.).

71
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Inaczej cokolwiek m a  się rzecz w przedsiębiorstwach wodnych: 
Tu bowiem właściciel nadbrzeżnego g run tu  je s t  tylko wówczas upra
wniony do zażądania odszkodowania, jeśli do w ylądow ania i u twier
dzenia okrętów i lodzi, tudzież ścieżek nadbrzeżnych użyto miejsca 
dotychczas (t j do chwili wprowadzenia ustawy w życie) na  to nie 
przeznaczonego (§. 8 ust. z r. 18*0), gdyż tylko w tym  w ypadku  
istniało prawo w znaczeniu podmiotowem i w tym w ypadku scho
dziły się wszystkie warunki realizacyi tego prawa. Gdy p raw a  dro
gowe nadbrzeżne z §. 9 pow. ust. były dawniej wykonywane, nie 
było właściwie praw a w znaczeniu podmiotowem. zaszło więc coś 
w  rodzaju zasiedzenia niejako na rzecz dobra publicznego. Ze względu 
na to jednakże, że w razie powstania takiego prawa' ta  część g ru n tu  
staje się dla jego dotychczasowego posiadacza zazwyczaj zupełnie 
prawie bezużyteczną, odszkodowanie przemienia się właściwie w cenę 
kupna. Odszkodowanie winno zresztą nas tąpić —  z łatwo zrozumia
ły c h  względów — także i w razie, jeśli żądanie poszkodowanego opiera 
sie na  jak im ś speeyalnym tytule p raw nym  (n. p. n a  przywileju) 
(§■ 8 a).

Odszkodowanie za wstępowanie na  brzegi dla w ykonyw ania  
praw a ryholostwa należy natom iast tylko wówczas uiścić, gdy  w da
ny m  w ypadku została wyrządzoną szkoda właścicielowi g ru n tu  n ad 
brzeżnego (§. 5 ex ISn3i. Za samo prawo drogi nadbrzeżnej in  
abstracto  nie uiszcza się żadnego osobnego odszkodowania, gdyż  od
szkodowanie takie mieści się już  w ewentualnie nas tąpić m ającem 
ogólnem odszkodowaniu s tron  in teresow anych (§. 3 u. J ib.).

W  w ypadku, przewidzianym §* 384 u. c., nakoniec hodowca 
również je s t  obowiązany do ewentualnego uiszczenia odszkodowania 
tylko w razie wyrządzenia jakiejś  szkody i w wysokości odpowiada
jącej rozm iarom  tejże szkody.

Odszkodowanie więc przyw raca pod względem m ajątkowym  
rów now agę prawną* skąd inąd zachw ianą ustanowieniem praw  dro
gowych z konieczności.

Y .

Postępowanie przy ustanawianiu dróg  z konieczności je s t  w w y
padkach  objętych ustawą z r. 1896, w o g ó ln y c h " ry sa c h  zgomiem 
z postępowaniom w  spraw ach  niespornych , a zbliża się najwięcej do 
postępowania dla sad w ego  skonstatow ania i odszkodowaniami a celów 
kole jowych wedle postanowień ustawy z 18. lutego 1878 Dpp. n r .  30.
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Rozpoczyna się ono n a  żądanie właściciela grun tu ,  na  rzecz 
którego droga ta  ma być ustafiowioua, w odpowiednim sądzie po
wiatowym. W  podaniu należy w ymienić num er  katastra lny i rodzaj 
upraw y parceli, n a  której ma być droga utworzona, dalej nazwisko, 
stan i miejsce zamieszkania jej właściciela, tudzież powody żądania 
postawionego. Podanie należy wnieść wr tylu egzemplarzach, by każ
demu z właścicieli,  m ających być obciążonymi, doręczono po jednym  
egzemplarzu, jeden  egzemplarz pozostał dla sądu, jeden  zaś dla w ła
dzy adm inistracyjnej f§§. 9 i 10 ib .);  w ładza ta  bowiem może w kro
czyć wówczas zwłaszcza, gdy  chodzi o zbadanie, czy w:zgłedy pu
bliczne nie stoją na  przeszkodzie ustanowieniu drogi (§. 9 u. 4).

Sąd winien się przekonać naocznie o prawdziwości dat, znaj
du jących  się w  podaniu, przez wglądnięcie do ksiąg  publicznych 
i jeśli  nic n ie stoi n a  przeszkodzie wdrożeniu postępowania, zarzą
dzić audyencye, o której należy uwiadomić wszystkie s trony  in tere
sowane (§. 1 ).

Sąd winien zbadać konieczność ustanowienia drogi naocznie 
na  miejscu za przyzwaniem znawców (§. 1 2  u. 1 ), obznajomionych 
z dotyczącymi stosunkam i gospodarczymi a zamieszkałych w  doty
czącej miejscowości.  Zarzuty , które s trony mogą wmieść co do ukwrn- 
lilikowmnia znawmy lub jego  bezstronności, winien sgdzia uw zględnić 
ile możności i us tanowić w jego miejsce innego  znawcę (§. 13 u. 2). 
Znawcy, k tórych  należy z regu ły  zaprzysięży^  w inni wydać swą 
opinię co do konieczności ustanowienia drogi i co do wysokości od
szkodowania (§. 14 u. 1 i 2). W  razie, je ś li  faktyczny stan  rzeczy 
jest nader  ła twy do ocenienia z p lanu  sytuacyjnego, należy, celem 
zaoszczędzenia kosztową zaniechać w ysłania osobnej komisyi lokalnej 
(§. 12 u. 2). P rzy  badaniu  należy uw-zględniać również i inne nie
ruchomości,  nie w-ymienione przez petenta, badając przy tem  dokła
dnie, czy może one w łaśnie nie by łyby  stosownie do utworzenia n a  
n ic h  drogi (§. 12 u. 3), ponieważ celem całego tego postępowania 
je s t  w szechstronne zbadanie potrzeby k o m u n u a c y i  tak co do je j  
istoty, jak  i co do jej rodzaju i jej rozmiarów (§. 4 u. 3).

Sąd orzeka z uwzględnieniem wyników  rozprawy o odszkodo
w aniu  uiścić się m ającem , n ie będąc przytem związany żadnym i re
gularni dowodowymi; w orzeczeniu swem w inien on natom iast 
wskazać na  motywa, k tóre  n im  kierowmły w w ydan iu  takiego orze
czenia (§. 15 u. 1). Ustanowienie drogi z konieczności winno być 
irwidocznionem n a  mapce możliwie dokładnie. Odszkodowanie należy 
ustanowić dla każdej parceli z osobna (§. 15 u. 3).

71*
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Od orzeczenia sądu można ś‘ę odwołać w ciągu dni 14 ;  po 
w n jp ie n in  rekursn  strony interesowane mogą wnieść swoje zarzuty 
również w ciągu dni 14, poezem akta należy odesłać do sądu II. 
instancyi, względnie następnie i do 1 1 1 . instancyi (§. 10  u. 1 — 5).

Jeśli chodzi o oświadczenie władzy adm inistracyjnej co do 
względów publicznych, stojących na  przeszkodzie ustanowieniu drogi 
z konieczności (§. 4 u. 3), można się również odwołać w tym  wzglę
dzie do władzy wyższej jako II., względnie 111. instancyi. N ie  może 
to jednakże nastąpić, jeśli w ładzą orzekającą (choćby w 1 . in s tan 
cyi) było ministerstwo (§. 16 u. 6 i 7).

W obec tego, że utworzenie koumnikacyi dla .  nieruchomości, 
pozbaw ionych odpowiedniego połączenia drogowego, leży w interesie 
publicznym , należy zapewnić wykonanie orzeczenia sądowego w  dro
dze urzędowej. W  ty m  celu winien sąd bez względu na to, czy 
chodzi o ustanowienie służebności drogowej, czy też o przeniesienie 
własności, spowodować odpowiedni wpis w księgach g run tow ych  
i ewentualnie także wpis prawa zastawu na nieruchomości do drogi 
uprawnionej dla przyznanego odszkodowania wraz z odsetkami zwłoki 
cztery tygodnie po wydaniu orzeczenia. Zastaw ten  m a  pierwszeń
stwo hipoteczne przed wszystkiemi innem i wierzytelnościami (choć 
po opłatach publicznych). Jeśli przed upływ em  tego te rm inu  zosta
nie udowodnionem złożenie odszkodowania do depozytu sądowego, 
wpis taki praw a zastawu staje się oczywiście zbytecznym (§. 17 
u. 3). N atom ias t  należy w takim w ypadku uwidocznić w księdze 
gruntowej samo złożenie odszkodowania do depozytu sądowego. Zbę
dn y m  je s t  również taki wpis, gdy  zobowiązanemu nie przyznano 
żadnego odszkodowania (§. 17 u. 5).

W ykonanie  orzeczenia sądowego zapew nionem  je s t  również na 
wypadek, gdyby  nastąpiła  w trakcie postępowania zm iana w osobie 
właściciela g run tu  ‘obciążyć się m a ją c e g o ; następcę takiego obowią
zuje takie orzeczeine również (§. 18 u. 1). Nie je s t  z tem  dlań  po
łączone prawie żadne niebezpieczeństwo, ponieważ pom inąwszy oko
liczność, że ciężary te są zazwyczaj niewielkie, tudzież że urzędowa
nie komisyi sądowej w  m a ły ch  zwłaszcza miejscowościach łatwo 
dojdzie do wiadomości w szystk ich  mieszkańców tejże miejscowości,  
zabezpieczony je s t  on w zupełności z jednej s t rony  postanowieniem, 
że i jego należy wezwać do wzięcia udziału w  rozprawie, z drugiej 
s trony  w  razie, gdyby  to wyjątkowo nie nastąpiło, i tem, że n ab y 
wca może w  ciągu dni 14 odstąpić od kontrak tu  kupna i sprzedaży 
(§. 18 u. 2 ), co znów nie je s t  żadną niesprawiedliwością wobec
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drugiego  z kontrahentów , ponieważ jego  je s t rzeczą zaw iadom ić ku
pującego o faktycznym  stan ie  rzeczy.

O m aw iana służebność drogow a pozostaje rów nież wT swTej m ocy 
naw et w razie przym usow ej sprzedaży g ru n tu  służebnego (§. 2 0 ).

W obec tego, ż> orzeczenie sądowe zostaje przeprow adzonem  
w drodze urzędowej, postępow anie egzekucyjne następuje tylko wów 
czas, gdy  cliodzi o uzyskanie zastaw niczo zapewnionego odszkodo
w ania lub kosztów' przysądzonych (§, 26). W ów czas też orzeczenie 
sądowe, w ydane po odpowiednio przeprow adzonej rozpraw ie, stanow i 
stosow ny ty tu ł egzekucyjny, n a  k tó rym  należy się oprzeć w edle 
przepisów  o postępow aniu w spraw ach  spornych.

W  w ypadkach, unorm ow anych ustaw ą leśną, orzeka o konie
czności tran sp o rtu  drzewa, czy in n y ch  płodów  le jn y ch , przez obce 
g ru n ta  najn iższa w ładza adm in istracy jna  po przesłuchaniu  stron 
i znawców, stanow iąc przy tem  tym czasow o o odszkodowaniu (§. 24 
ust. le śn i)) , tudzież o ponoszeniu kosztów (Iłozp. m in. z 3. lipca 
1854 r.). Jesii strony  n ie są zadowolone z lego orzeczenia, m ogą 
one się odw ołać do w ładz w yższych (§. 77). O ile jednakże nie da 
się osiągnąć porozum ienie co do spornych  kw ot odszkodowaw czych 
w  drodze adm in istracy jne j,- m ogą strony  udać się na zwTyk łą  drogę 
praw ną. N ie w pływ a to jednakże n a  w strzym anie transpo rtu  (Orze
czenie M in ro ln ic tw a z 26. listopada 1870 1. 6561) x).

W  spraw sch  o ustanow ienie dróg dla przedsiębiorstw  g ó rn i
czych w  razie, jeśli obie strony  in teresow ane nie m ogą się pogodzić 
co do sam ego ustanow ienia drogi, w zględnie w yw łaszczenia, ew en
tua ln ie  co do odszkodowania, w inna w ładza górn icza ze w spółudzia
łem  politycznej w ładzy powiatowej przeprow adzić odpowiednie roko
w ania. Do rozpraw y należy zawezwać strony  in teresow ane, tudzież 
znaw ców  (§. 101) ro ln iczych i górniczych. P ierw szych  m ianuje w ła
dza polityczna, d rug ich  górnicza. W ładza górn icza wspólnie z poli
tyczną w inna  zbadać, czy i gdzie i w jak ich  rozm iarach  droga ma 
być ustanow iona, czy też je j ustanow ienie, w zględnie w yw łaszczenie 
g ru n tu  nie je s t  wmale potrzebnem , w zględnie n a  jak i czas m a to na
stąpić. W  razie, je ś li ugoda dobrow olna co do odszkodow ania n ie  
m oże dojść do skutku, orzeka w ładza. P rzy  oznaczaniu wysokości 
odszkodowania należy uw zględnić w szystkie okoliczności powyżej 
w ym ienione, m ogące wrp łynąć na tę wysokość. P rzedstaw iciel w ła
dzy górniczej w in ien  sporządzić (o ile tego zachodzi potrzeba) p lan  
sy tuacy jny  i dołączyć do protokołu o całej rozpraw ie sporządzić się

r) Z eitschrift f. Yerw altung, V I. n r. 9 str. 35.
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m ającego. N a podstaw ie tego protokołu w inna w ładza górnicza w y
dać swe orzeczenie o konieczności rozm iarach  i trw aniu  praw a usta
now ić się m ającego. W razie, jeśli polityczna w ładza pow iatowa n a  
to orzeczenie się nie zgM zi pod jakim kolw iek w zględem , może ona 
to orzeczenie przedłożyć wyższej w ładzy górniczej, k tó ra  w  porozu
m ieniu z polityczną w ładzą krajow ą przedłoży spraw ę M inisterstw u 
do ostatecznego rozstrzygnięcia (§. OS i 69 i ® 1'-)-

Polityczna w ładza powiatowa w inna też w ydać tym czasow e za
rządzenie o rodzaju i wysoktjjfci odszkodowania. S trona niezadowo
lona z tego orzeczenia moJe udaH się na zw ykłą drogę praw ną. 
P rzedsięb iorca górn iczy  natom iast, gdy  złożył odszkodowanie w są
dzie iub  gdy  się do rocznego odszkodowania z bezpieczeństw em  
pupilarnein  zobowiązał, je s t upraw niony  do w ykonyw ania n a ty ch 
m iastow ego sw ych upraw nień (§. 1 0 B).

Do ustanow ienia nadbrzeżnych p raw  drogow ych je s t pow ołaną 
z reg u ły  w ładza ad m in istracy jn a  (polityczna) (§. 8), k tóra też oznaczy 
w ysdkfllć ew entualnie u iścić się mającdSo odszkodowania.

N adbrzeżnego praw a drogowego dla w ykonyw ania prawa, ry - 
łostw a nie udziela się osobno, lecz łącznie z udzielaniem  sam ego 
praw a rybo łostw a; jeśli więc chodzi o w ody p ryw atne, to sam a 
ustaw a określa te, w y p a d k i; co do wód publicznych, to pow ołaną 
je s t  do orzecznictw a w  tych  sp raw ach  polityczna w ładza pow iatowa, 
k tó ra  w inna w  b raku  um ow y dobrowolnej m iędzy stronam i iu tere- 
sow anem i sta rać  się sprow adzić zgodę; je ś li w ciągu dni 30 i te 
s ta ra n ia  pozostaną bezskuteczne, orzeka sąd I. in.stancyi (na  podsta
w ie wolnej zasady dow odow ej) (§. 3) o odszkodow aniu stro n  in te 
resow anych.

P raw a drogow ego dla hodowców z §. 384 u. c. nie udziela 
się rów nież osobno, lecz tkw i ono już  w sam em  posiadaniu gospo
d arstw a hodow lanego. Do orzecznictw a w sporach z tego ty tu łu  w y
n iknąć m ogących , ^powołaną je s t (jak  to w ynika niew ątpliw ie 
z norm y ju rysdykcy jne j) w ładza sądow a wedle zasad procesu cy
w ilnego.

Ogółem więc, ja k  w idzim y, panuje dość w ielka różnorodność 
kom petencyjna w  spraw ach o drogi z konieczności. Raz orzekają w ła
dze sądowe, innym  razem  wdadze adm in istracy jne . A le podział w fym  
w zględzie bynajm niej nie je s t p rzeprow adzony dow olnie. Raz bowiem  
chodzi o praw a, pow stałe w skutek orzeczenia w ładzy państw ow ej, 
■więc z ty tu łu  publicznego, tu  też orzeka słusznie w ładza a d m in is tra 
cy jna, w  innym  znów w ypadku chodzi o praw a pryw atne, na rzecz 
k tórych  drogi m ają  być ustanow ione, tu  też je s t uzasadnioną kom -
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petencya w ładz sadow ych. Z resztą za podziałem  takim  przem aw iają 
rów nież i w zględy praktyczne, a m ianowicie w  pierw szym  rzędzie 
ta  okoliczność, że pewne spraw y, ja k  górnicze, leśne i t. p., w ogóle 
zała tw iają  głów nie dotyczące władze adm in istracy jne , że więc w ła
dze te prędzej i stosowniej i w łaściw iej załatw ią spraw ę ustanow ie
n ia drogi z konieczności.

V I .

K o s z t a  p o s t ę p o w a n i a  ponosi w edle ustaw y z r. 1896 ta  
strona, k tó ra  je  spowrodow ala i w której in teresie ono się odbywa', 
»t. j. w łaściciel g run tu , dla którego droga m a być ustanow ioną (§. 25). 
N iesprawuedliw em  bowiem byłoby, by koszta te ponosiła osoba, 
k ió ta  niety lko że nie odnosi żadnych korzyści z całego postępow a
nia, ale której p raw a dobrze nabyte ulegają naruszaniu . Je śli koszta 
postępow ania zw iększyły się w skutek w spółdziałania w ładzy adm in i
s tracy jn e j, m ającej zbadać, czy ustanow ieniu służebności drogowej 
nie sto ją n a  zawadzie w zględy n a  dobro publiczne (§. 4), nadw yżkę 
tych kosztów  tem  w kroczeniem  spowodowaną ponosi dotycząca 
w ładza ad m in istracy jn a  (§. 25 u. 2). W razie zniesienia praw a dro
gowego, wedle postanow ień §. 25, koszta postępow ania ponosi każda 
s tro n a  w  m iarę korzyści dla niej z postępow ania w ynikających  
(§. 25 u. 3). ' ‘ "

Co do kosztów postępow ania przy ustanaw ianiu  dróg  dla go
sp o d a rstw  leśnych , to p rak tyka ad m in istracy jn a  w w ykonaniu  §. 24 
ust. leśnej stoi na podobnem  stanow isku, ja k  om aw iana ustaw-a z r. 
1896. G dy bowiem stro n ą  in teresow aną je s t  tu taj w łaściciel lasu, 
w zględnie przedsiębiorca losowy (na jego  rzecz bow iem  m a być do
tycząca d roga ustanow ioną n a  g ru n cie  sąsiednim ), on w łaśn ie powi
n ien  ponosić koszta postępow ania i to naw et wówczas, gdy  w łaśc i
ciel g run tu , na k tó rym  służebność m a być ustanow ioną, nie chce się 
zgodzić n a  w ysokość odszkodowania, proponow aną przez stronę prze
ciw ną, lub grly odszkodow anie to, proponow ane w  drodze ugodowej 
(nieurzędow ej) było wyższe niż to, k tóre w ładza oznaczyła (Orzecze
n ie  M in. ro ln ic tw a z 4. w rześn ia 1878 1. 8132 r) i z 3. s tyczn ia  
1880 1. 1 2 .4 4 0 )  2).

Co do in n y ch  w ypadków  nie m am y osobnych postanow ień, 
stosować więc tu taj należy niew ątpliw ie, o ile chodzi o w ładze a d 

*) Z e itsch r ift f. V enoaltung, 1878, str. 158.
2) Z e its c h r ift f .  Y erw a ltung , 1880, str. 21.
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m in istracy jne, postanow ienia, dotyczące dróg  leśnych  w drodze an a
log ii także i na w szystkie inne podobne w yp ad k i; w ypadek zaś 
z §. 384 u. c. podpada zaś ogólnym  przepisom  o ponoszeniu kosztów 
sądow ych.

** *

C ałokształt p raw a austryackiego o d rogach  z konieczności przed
staw ia się wigc ogółem  dość niejednolicie i różnorodnie. A le nie je s t 
to bynajm niej jak ąś stroną u jem ną naszego praw odaw stw a. W szak 
w  każdym  danym  w ypadku należało zastosow ać poszczególne norm y 
do n a tu ry  dotyczących stosunków  gospodarczych, przedstaw iających  
przecież bezw ątpienia nad e r w ielką różnorodność. N ie da się rów nież 
z d rug iej strony  zaprzeczyć, że we w szystk ich  ty ch  norm ach , dość 
różnych  w  szczegółach, je s t pew na w spólność z a s a d ; je s t n ią  prze- 
dew szystkiem  dążenie do zapew nienia przew agi gospodarstw u, m ają
cem u wielkie znaczenie dla społeczeństw a nad  innerni mniej wa- 
ż n e m i; dalej zaś w idoczna tendencya do um ożliw ienia pożytku, p ły 
nącego z praw a w znaczeniu podm iotowem  dla upraw nionego, 
i w kroczenie naw et w cudze praw a d la osiągnięcia te g o Jje lu , nako- 
niec dążpość do zachow ania praw a indyw idualnego  w m ożliw ie n a j
w iększych rozm iarach , więc i to przedew szystkiem  i w  pierw szym  
rzędzie pod w zględem  gospodarczym , wiec zapew nienie w danym , 
w ypadku  odpowiedniego odszkodowania.

Z y g m u n t  G a k g a s .



KR O N I K A  M I C K I E W I C Z O W S K A .
Podajemy w dalszym ciągu zwięzły opis obchodów Mickiewiczow

skich w rozmaitych miejscowościach i okolicach nasafgo kraju :

* W  B a r y  s z u ,  miasteczku koło Monasterzysk, odbył się ob
chód Mickiewiczowski w d. 30. czerwca. Po nabożeństwie w cerkwi 
i kościele odsłonięto tablicę pamiątkową. W szkoło, stosownie przystro
jonej, wobec dziatwy, miejscowej in teligencji i włościan ks. St, W ałęga 
w ygłosił odczyt, opracowany bardzo treściwie i popularnie. Po obiedzie 
komitet urządził wycieczkę dla dziatwy szkolnej do pobliski jap lasku. 
Państw o Szawłowscy, właściciele Barysza, ugościli dziatwę obfitym pod
wieczorkiem. Dziatwa nakarm iona do późnego wieczora wesoło i ochoczo 
się baw iła.

* W  B i l i n i e ,  pod Laką, powszechnie szanowany gospodarz, 
L ityński, z rodu Rusin, usypał własnoręcznie kopiec w miejscu, gdzie 
drogi rozchodzą się w cztery różne strony. Uczynił to, jak  powiada, na 
znak, „iż miłość Mickiewicza rozeszła sic też w cztery strony św iata". 
Okoliczny lud cieszy się teraz z posiadania w Bilinie „mogiły" Mickie
wiczowskiej .

* W  B ł a ż o w e j  obchód Mickiewiczowski odbył się w pierwszych 
dniach czerwca. Od samego rana roiło się w mieście od publiczności 
miejscowej i zamiejscowej. Miasto przybrało zupełnie inny wygląd niż 
zwykle,’ i nastrój uroczysty. Ze wszystkich budynków i domów powie
w ały  flagi. Uroczystość zaczęła się mszą solenną w kościele parafial
nym. Następnie w ygłosił z trybuny na rynku mowę p. Edward W asung, 
słuchacz IV. roku praw , i zasadzono drzewko. Wieczór odbyła się ilu 
m in acja  i ognie sztuczne.

* W B o r s z c z o w i e  wzniesiono obelisk ku czci Mickiewicza. N a 
czele komitetu sta ł burm istrz, rejent Teofil W itosławski. U roczj- 
stość w ypadła wspaniale. Założono też czjtelnię mieszczańską imienia 
Adama. Jako objaw dodatni zapisać potrzeba liczny udział mieszczan-
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skiego ludu i zajętych w okolicy około budowy kolei robotników, t. zw. 
baraków,

* W B ó b r e e  obchód Mickiewiczowski odbył się w I 22 maja. 
Z różnych miejscowości powiatu wybrano liczniejszy komitet, który pod 
przewodnictwem prezesa Rady powiatowej, p. W itolda Niezabitowskiego, 
rozpoczął swą akcję przedewszystkiem w tym kierunku, aby obchód ten 
spopularyzować i rozszerzyć na cały powiat. Udano się zatem do ducho
wieństwa w powiecie z prośbą o odprawienie nabożeństw w dniu uro
czystości i stosowne pouczenie ludu o jej znaczeniu, nadto rozesłano do 
wielu szkół wiejskich portrety wieszcza, członkowie Miś komitetu zamie
szkali w rozmaitych miejscowością cli, mieli za zadanie przyczyniać .. 
do ułatw ienia tych skromnych obchodów wiejskich.

W  samej Bóbrce uroczystość odbyła się według następującego 
program u: Rano o godz. 6 strzały moździerzowe i m uzyka; o godz 10 
odprawiono w kościele parafialnym przy nader licznym udziale inteli
g en c ji i ludu 'uroczyste nabożeństwo, wśród którego ks. Biadowski wy
g ło sił piękne kazanie; po nabożeństwie nastąpiło wmurowanie pam iąt
kowej tablicy, poczem probosze»-ks. Tyli w patryotycznem przemówieniu, 
w yjaśnił ludowi znaczenie uroczystości. W  tyui czasie rozdano przed 
kościołem międzjB lud portrety Adama. W  dalszym ciągu programu od
b y ł się wieczorek muzykalno-wokainy. Słowo wstępne wypowiedział 
prezes „Sokoła", dr. Gabryszewski, a dyrektor szkoły, p. Skaleelu 
wygłosił' odczyt. Dalsze num era programu wypełniły produkeye muzy
czne i wokalne. Po wieczorku odbył się po mieście korowód z lampio
nam i pod kierownictwem p. Brzuchowskiego. Ula upam iętnienia obchodu 
otrzym ała jedna z najładniejszych ulic miasta, jak  również dotychcza
sowa czytelnia ludowa, nazwę Adama Mickiewicza.

* W  B u d z a n o w i e  rozpoczęto obchód iluminacyą, urządzoną w przed
dzień właściwej uroczystości. Sam obchód sk ładał się z nabożeństwa, zasa
dzenia dębu Mickiewiczowskiego, przemowy ks. Turczańskięgo i wie
czorku ćTeklamacyjno-mnzycznego. Sala była pięknie dekorowana.

* W  O h o d o r o w i e  uroczystośflsdbyła sie w tygodniu Mickie
wiczowskim : rozpoczęła się solennom nabożeństwem, odprawionem przez 
ks. proboszcza Zawiszę a połączonem z zastosowanem do cli wili kaza
niem. N adepnie poświęcono tablice pamiątkową, a jeden z członków 
komitetu wypowiedział przemowę Publiczności rozdano broszurki i w i
zerunki wieszcza. Obchód zakończył' się odśpiewaniem pieśni narodo
wych i odegraniem patryotycznych melodyj przez muzykę, przybyłą w tym 
-celu pod przewodnictwem nauczyciela z Zagóreczka.

* W  C h o r k ó w c e  (pow. Krosno) urządziła uroczysty obchód 
Mickiewiczowski 24. sierpnia tamtejsza Czytelnia ludowa. O godz. 8-ej
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rano w yruszył z lokalu Czytelni w Chorkówce gremialny pochód z mu
zyką przez wieś Zaglce do kościoła parafialnego w Zręcinie, gdzie o go
dzinie 1 O-ej odbyło się uroczyste nabożeństwo. O godz. 7-ej wieczorem 
odbyła się w udekorowanej sali spichlerza dworskiego w Żąglcach uro
czysta wieczornica. Dochód przeznaczono na szkołę im. Mickiewicza 
w Cieszynie.

* W C i ę ż k o w i c a c h  uroczystość Mickiewiczowska odbyła się 
w pierwszych dniach czerwca. Rozpoczęła sio pobudką muzyki wło
ściańskiej. Po odprawionem nabożeństwie zebrały się tłum y obywateli 
i w łościaństwa około transparentu  i popiersia wieszcza. Pierwszy prze
mówił notaryusz p. ‘Wiśniowski, wyjaśniając zebranym znaczenie całej 
uroczystości. Następnie dziatwa szkolna odśpiewała kantatę, poezem za
b ra ł głos dr. Potok, skreśli! życie i pisma naszego wieszcza. P. K. 
S-kwita z Tarnowa deklamacyą wiersza, umyślnie na ten cel przez sie
bie napisanego, w yw arł na słuchaczach silne wrażenie. Następnie roz
dano między włościan „Pana Tadeusza11 i portrety wieszcza. Wieczorem 
odbyła się ilum inacja miasta.

W C z e r n i c h o w i e ,  staraniem grona profesorów krajowej 
szkoły rolniczej przy współudziale uczniów tej szkoły, odbyła się uro
czystość Mickiewiczowska w d. 25. i 26. maja. Mianowicie wieczorem 
25. maja zebrali się profesorowie, fmikcyonaryusze szkoły i młodzież 
w sali szkolnej, gdzie uproszony prelegent, dr. Koncczny z Krakowa, 
mówił u wpływie wieszcza na społeczeństwo priskie. — W  dniu na
stępnym odpraw ił ks. kapelan Jelonek nabożeństwo w kaplicy zakłado
wej, zakończone odśpiewaniem przez zebranych p ie śn i: „Boże coś Polskę11. 
Z kaplicy udali się zebrani na miejsce wybrane w parku pod pomnik 
Adama, gdzie ks. kapelan poświęcił założone fundamenty. Imieniem 
grona profesorów ofiarował dyrektor młodzieży czernichowskiej pomnik, 
ażeby jak  powiedział: „wzrok na niego skierowany przypom inał gw ia
zdy i w ichry jego wieszczej duszy11. Następnie odczytał jeden z profe
sorów akt, którym kolegium nauczycielskie zobowiązało się złożyć 10 0 0  

koron na rzecz biblioteki szkoły ludowej w Białej. Wspólne śniadanie 
zakończyło tę podniosłą uroczystość.

* W  D o b c z y c a c li w  lokalu szkoły Indowej urządziła w dniu 
Mickiewiczowskim wieczorek a przedtem w  kościele nabożeństwo Czy
telnia katolicka.

* W  D o b r o  m i l  u uroczystość odbyła się w pierwszych dniach 
lipca, w nader skromnych rozmiarach. Korespondent G losa narodu  
pisze: „Z przykrością zaznaczyć należy, że uroczystość Mickiewiczow
ska w ypadła u nas tak blado, jak nigdzie może. Wszędzie czytamy 
o uroczystych przedstawieniach lub odczytach, mowach itp., a u nas
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wszystko zaczęło się ranną pobudką i skończyło na nabożeństwie, dzięki 
duchowieństwu. Nasz* patryotyczna inteligencja nie raczyła zaś przy
być w komplecie. Byłoby wszystko zupełnie inaczej wypadło, gdyby 
zajęła się tem młodzież, której jest tu spora garstka, ale ta musiała 
stać na uboczu. Piękną przemowę m iał jeden z tutejszych nauczycieli, 
który yy podniosłach słowach w ykazał znaczenie Mickiewicza. Eusini 
zachowali się wobec uroczystości zupełnie biernie, jeśli nawet nie pro
wokująco (jak w Niżankowicach, gdzie ruski ksiądz wprost podburzał 
do dem onstracji).“

Program  uroczystości był następujący: W  sobotę dnia 21. maja 
o godz. 5 rano muzyka straży pożarnej ochotniczej m iała odegrać po
budkę po ulicach m iasta, o godz. 9 rano zgromadzenie cechów, stowa
rzyszeń, straży pożarnej i publiczności w rynku przed raiuszem, skąd 
pochód, poprzedzony muzyką, m iał udać się do kościoła na uroczysto 
nabożeństw o; po nabożeństwie pochód m iał powrócić przed ratusz, gdzie, 
do ludu m iał przemówić p. K., a deklam ację wygłosić p. J . L., aka
demik k rakow sk i; na zakończenie złożenie wieńca laurowego w miejscu, 
przeznaozonem na budowę pomnika Mickiewicza. — W niedzielę d. 22. 
wieczorek deklamacyjno-wokalny, na którym słowo wstępne m iał wypo
wiedzieć p .‘ F r. En w ita - Gawroński, deklam ację panna A. B. i p. J. L. 
U twory muzykalne m iała wykonać orkiestra amatorska.

* W D u k l i  setną rocznicę urodzin wieszcza obchodzono w dniu 
22. maja. Już wczesnym rankiem muzyka zakłaćhi salezjańskiego ode
g ra ła  po ulicach pobudkę. O godzinie 8 celebrował p ra ła t i proboszcz 
miejscowy uroczystą sumę, po której w podniosłych i wysoce pa trio ty 
cznych słowach przemówił do licznych zebranych midscowy ksiądz 
gwardyan. Podczas sumy śpiewał chór niedawno zawiązanej czytelni 
mieszczańskiej, a kościół nie mógł pomieścić wiernych. Po ukończonem 
nabożeństwie w yruszał z kościoła uroczysty pocliód na ulicę Krakowską 
pod pięknie udekorowaną szkołę,®na której wmurowano tablice pamiąt
kową. Po odśpiewaniu kantaty ksiądz p ra ła t poświecił tablicę m arm u
rową, na której wyryto słow a: „Adam Mickiewicz, król poetów pol
skich, ur. 1798, zm. 1855. W  setną rocznicę urodzin — wdzięczni ro
dacy. “ Adwokat miejscowy dr. B. przemówił do ludu. Chór odśpiewał 
pieśń legionów, poezem przy dźwiękach marsza pochód ruszył z powro
tem do kościoła. O godz. 4 popołudniu odbył się obchód w szkole lu 
dowej. Wieczorem iluminowano domy, a w kasynie staraniem  komitetu 
odbył się wieczorek.

* W  F  e 1 s z t y n i e na cześć uroczystej rocznicy odbyło się so
lenne nabożeństwo, zasadzono na rynku lipę pamiątkową, oświetlono 
rzęsiście miasteczko. Chłopi z okolicznych wsi przybyli gromadnie. Po
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mimo, iż um ysły ludu wobec panujących wówczas rozruchów antisemi- 
ckicli były rozdrażnione, dzięki wpływom ks. kanonika Serwa'kiego 
uroczystość przeminęła w największym ipokoju i porządku.

* W G l i n i a n a c h ,  król. wol. mieście, mającem piękną przo- 
szłość dziejową, obchodzono setną rocznicę' urodzin wieszcza Adama Mi
ckiewicza wprawdzie skromnie, leez uroczyście. Dnia 5. czerwca b. r. 
wczesnym i ulikiem w ystrzały moździerzowe i pobudka kapeli mieggejprej 
zwiastowały niezwykłą uroczystość. O godz. 1 0  rano odbyło się nabo
żeństwo dziękczynne, odprawione przez k ap łan a -ju b ila ta  ks. kan. L. 
Wdftrzchowskiego, w asystcnc.yi ks. gw ardyana 00 . Kapucynów z Kut- 
korza i katechety z Glinian, Szlęzaka. Patryntyczne kazanie wypowie
dział ks. kan. Puchalski z 'Wyżnian, po którem tłum nie zebrana pn- 
Miezność odśpiewała - „Boże, coś Polskę" i „Boże Ojcze Twoje dzieci". 
Po nabożeństwie bardzo pięknie przemówił na cmentarzu kościelnym 
z umyślnie wystawionej mównicy dyrektor miejscowej szkoły, p. F ra n 
ciszek Ligęza., a członkowie komitetu obchodowego rozdali k ilkaset bro
szur i portretów wieszcza. W ydatki wszelkie pokryli członkowie komi
te tu  z w łasnej- kieszeni, a. zebranych podczas nabożeństw " 40. kilka 
złr. przesłali Towarzystwu Szkoły ludowej na fundusz budowy szkół 
im. Mickiewicz/i.

Dnia 23. czerwca b. r. zarząd szkoły Indowej fundacyi bar. H ir- 
selia urządził osobny obchód dla dziatwy szkolnej i publiczności izrae- 
lickiej, w którym wzięła udział cała polska inteligeneya. Był to wie
czorek muzykalno-wokalno-cleklamacyjny w pięknie udekorowanej sali 
szkolnej. Zebranie zagaił podniosłemi słowy p. F r. Ligęza, poezem n a
stąpiły  śpiewy, g ra  na skrzypcach i dwie dcklamacye. Odczyt m iał kie
rownik szkołę, p. Lippa, ,a komisarz rządowy, p. Zenon Iiawicz Bojek, 
jako naczelnik m iasta, zamknął uroczystość dłuższą przemową, przyjętą 
kucznymi oklaskam i.

* W  G o r l i c a c h  obchód Mickiewiczowski połączony był z wm u
rowaniem tablicy pamiątkowej Mickiewicza i festynem ludowymi.

*’ W  H o ł o s k o w i e  pod Snintynem, wiosce rodzinnej K arpiń
skiego, odbyła się w tygodniu Mickiewiczowskim uroczystość Mickiewi
czowska w szkole im. F r. Karpińskiego. Po mszy świętej, odprawionej 
przez ks. Jastrzębskiego, proboszcza z Ottynii, zebrali się włościanie 
miejscowi w sali szkolnej, gdzie po przemówieniu wstępnem ks. J a 
strzębskiego, w ygłosiła nauczycielka, Jadw iga Dąbrowicka, odczyt, po- 
czem nastąpiły  dcklamacye i śpiewy, wykonane przez dziatwę szkolną. 
N a zakończenie rozdano wizerunki Mickiewicza, przysłane przez Towa
rzystwo szkoły ludowej. Uroczysty obchód nie chybił celu, bo Ind w i
docznie dobrze zrozumiał znaczenie jego. Można to było poznać
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po twarzach ■wzruszonych i rozrzewnionych oraz z pietyzmu, z jakim  przyj
mowano portrety naszego wieszcza.

* W7 J a n o w i e  obchód Mickiewiczowski odbył się w niedzielę 
d. 29. maja. Rozpoczął się mszą uroczystą, w czasie której wygłosił 
kazanie ks. Dzingiewicz. Następnym punktem obchodu było odsłonięcie 
tablicy przy nowo otworzosjj ulicy Mickiewicza. Poprzedziła jo prze
mowa prezesa komitetu, dra TTdzieii, i produkcye chóru V. gimnazyum 
lwowskiego. W godzinach popołudniowych w sali hotelu kolejowego od
była się wieczornica, którą zagaił dr. Udziela. Oprócz produkeyj mu
zycznych i wokalnych oraz deklam acji zbiorowej z „Dziadów", dr. A. 
Zipper w ygłosił popularnie opracowany odczyt,.

* W J a s i e n i u ,  wiosce obok Brzeska, odbyła się d. 1. maja 
uroczystość Mickiewiczowska staraniem  ks. proboszcza dra M azurkiewi
cza i kierownika szkoły. Po stosownem pięknem kazaniu ks. proboszcza 
i sumie odśpiewano Te D e u m , poczem odbyła się nad wieczorem w sali 
szkolnej w łaściw a uroczystość, zagajona przemową ks. proboszcza. Po 
patryotycznycłi śpiewach dziatwy szkolnej w ygłosił odczyt kierownik 
szkoły, p. Gołąb, poczem przemówił y l j t  gminy o przywiązaniu ludu 
do swTej w iafy i ojczyzny i zawiadomił zgromadzenie o nadaniu głó
wnej ulicy włoski nazwy ulicy Adama Mickiewicza, wreszcie zastępca 
wójta w yraził podziękowanie inieyatorom tej uroczystości i zgromadzo
nym : księdzu, dziedzicowi, nauczycielom i ludowi. Przy rozejś^.n od
śpiewało całe zgromadzenie pieśń legionów. Licznie zebrany lud  wioski 
w yniósł z uroczystości tej jak  najlepsze wrażenie.

* W  J a w o r o w i e  inieyatywa urządzenia obchodu wyszła od 
„Sokoła". Proboszcz ks. Turzański odprawił niszę św., a ks. Porada 
wygłosił kazanie. Burm istrz Ferdynand P aar otworzył uroczyście ulicę 
Mickiewicza (dotychczasową Jarosław ską). Poświęcono kamień węgielny 
pod gmach „Sokoła", przyczem przemówił prezes dr. Hibl. W  pałacu 
hr. Dębickiego odbył #ię wieczorek z odczytem p. Br. Niżankowskiego.

* W J o r d a n o w i e  odbył się wr d. 22. maja wieczorek muzy- 
kalno-wokalny ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin Adama. Wieczór 
ten rozpoczął odczyt p. M ichałka o w łffldm  poecie. Ośmiu śpiewaków 
z clióru p. Barabasza uświetniło wieczór swoim współudziałem, a pię
kną i prawdziwie do okoliczności zastosowaną pieśnią zachwycili licznie 
zebraną publiczność. Produkcye muzyczne oraz doklaniacye podobały się 
bardzo publiczności, podobnie jak  apoteoza Mickiewicza wr obrazie z ży
wych osób.

* W  K a i  w- a r y  i Zebrzydowskiej urządzeniem obchodu zajął się 
komitet, złożony z delegatów wszystkich warstw7 społecznych miasteczka. 
W  d. 25. maja wieczorem ilm ninacya i pochód orkiestry przez ulice
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miasta. W  d. 26. maja rano pobudka, poczem uroczysty pochód do 
kościoła parafialnego w  Zebrzydowicach, gdzie nabożeństwo od pi ow ił 
i patryotyczne kazanie w ygłosił ks. proboszcz Janas. Po powrocie z ko
ścioła pochód ustaw ił się w rynku przed lokalem Ozytcini ^budynkiem 
gm innym ), gdzie wmurowano tablicę z napisem : „1898. Adamowi Mi
ckiewiczowi w setną rocznicę urodzin — Rodacy." W czasie wmuro
w ania tablicy przemówił z trybuny członek komitetu, p. Grzegorz L i
sowski, notaryusz, chór męski odśpiewał kantatę U rbanka, a muzyka 
zagrała hymn narodowy. O godzinie 1 1  rano odbył się wygłoszony, 
prjsez kierownika miejscowej szkoły stolarskiej, p. Nieinczynowskiego, 
odczyt popularny dla ludu, na który oprócz licznego grona miejscowej 
inteligencji i dziatwy szkolnej z trzech gmin ICulwaryi, Brodów i Ze- 
lifczydowic, zebrało się dużo okolicznego ludu tak, iż sala szkoły ludo
wej, w której się odczyt odbywał, okazała sio za ciasną. Wieczorem 
tego samego dnia odbył sic uroczysty wieczór muzyczno-wokalny w po
łączeniu z odczytem. Zagaił wieczór radca sądu, p. W l. Jaroszew ski, 
odczyt w ygłosił p. Marowski, ad jn itt sądowy. Tak piękny ten i pamię
tny dzień zakończyły jednak rozruchy antisemickio.

* W K ę t a c h  do komitetu, który zawiozą# się dla uczczenia se
tnej rocznicy iMidzin Mickiewicza, weszło 10 osób, mianowicie pp. 
prezes dr. Dworzański Karol, lekarz, zastępca prezesa : Radwański Ro
m uald, naczelnik sądu, członkow ie: Dymek Michał, kierownik szkoły, 
ks. .Janicki Zygmunt, gwnrdyan 0 0 . Reformatów, ks. Krzeczowski Mar
celi, emer. proboszcz, Krzysztoforski Edmund, kontroler kasy zaliczko
wej, Kłodziński Zygmunt (sekretarz komitetu), Sroka Józef, nauczyciel, 
ks. W armuz Maciej, dziekan, i Zajączek Franciszek, burm istrz. Komi
tetowi p ły z n a io  prawo przybrania dalszych członków w miarę potrzeby. 
Uroczystość odbyła się w dniu 19. czerwia z następującym program em :
0  godz. 5 rano pobudka, o godz. 9 zebranie przed m agistratem : miej
scowych i sąsiednich straży pożarnych ze sztandaram i, szkół, stowa
rzyszeń i korporację rzemieślniczych z chorągwiami, zaproszonych gości
1 sąsiednich włościan, uczestników powstania z r. 1863, członków P ady  
m iasta. N astąp ił pochód uroczysty w koło rynku do kościoła. O godz 
10 uroczyste nabożeństwo z kazaniem. Po nabożeństwie pochód na róg 
rynku w celu otwarcia, na podstawie uchw ały P ady miejskiej, ulicy 
Mickiewicza. Tu przemówienie i odśpiewanie przez amatorów kan taty  
Żukow skiego; po otwarciu ulicy dalszy pochód przed m agistrat, odśpie
wanie drugiej kantaty  ks. Walczyńskiego przez młodzież szkolną i roz- 
zdanie podobizn poety i książeczek pamiątkowych, O godz. 6 popołudniu 
w sali gminnej wieczorek m uzykalno-wokalno-deklamaeyjny; wstęp b y ł 
wolny, a w czasie 'wieczorku rozdano w ie rsz : „Zgon Adaiua Miekiewi-
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cza“ , ułożony na uroczystość przez ks. M. K. z A et. Ze zmierzchem 
ilum inacya m iasta i capstrzyk z muzyką po rynku i ulicach w asy
stencja straży pożarnej ochotniczej. Na uroczystość zaproszono wszystkie 
sąsiednie wsi ze strażami pożarnemi.

* IV K l o n i  r u c h ,  w powiecie jaworowskim, w m ajątku p. Mo
rawskiego, odbył się we dworze w dniu 24. maja ku uczczeniu obchodu 
Mickiewiczowskiego koncert, składający sic z pięknego odczytu, poświę
conego p am iS i wieszcza, z dcklamacyi i kilku produkcyj muzycznych, 
odegranych przez amatorów z okolicy i ze Lwowa. Na koncercie było 
obecnych bardzo wiele osób z pomiędzy okolicznych obywateli, tudzież 
z intoligencyi m iasta Jaworow a, których po koncercie podejmowali go
ścinni gospodarze.

* W K o p y c z y ń e a c h odsłouiono skromny pomnik ku czci 
Adama. Jest to sześciometrowej wysokości skała z m arm urowa tablicą. 
U  szczytu skały wzlatuje, orzeł polski. Odsłaniając pomnik, przemówił 
prezes komitetu, radca Pilecki, po poświeceniu zaś p. T. Małaczyński 
i zastępca burm istrza Tnrczyniowicz. Na zgromadzeniu wioczornein w y
g łosił piękny odczyt poseł Cielecki z Hadyńkowiec. Nabożeństwo od
p raw ił i w ygłosił kazanie ks, katecheta Stojaka.

* W K r a k  o Arie uroczystość Mickiewiczowska w Uniwersytecie 
Jagiellońskim , połączona z odsłonięciem biustu poety, wykonanego w mar
murze a ustawionego w auli Oollegii noAń, odbędzie się w listopadzie 
r. b. w edług zapowiedzi, złożonej przez ks. dra Knapińskiego w jego 
pro rektorskiej mowie przy inauguracyjnej uroczystości nowego roku szkol
nego aa7 d. 8 . października b. r.

' W K r o ś n i ągmioszczaństwo, inteligeneya, lud, dziatwa szkolna 
święcili wspólnie pamięć Mickiewicza. Ks. p ra ła t Użerski celebrował 
mszę, św., ks. Lisiiiski m iał piękne kazanie. Odsłonięto w kościele pa
miątkową tablice. Przed szkołą tkacką przem awiał z trybuny dr. Ju - 
gendfein, p. Mieczysław Biliński deklamował „Redutę Ordona'1. W ka
synie odbył się uroczysty wieczór. P  W aligórski odczytał Aviorsz Avłasnej 
kompozycyi, przemówienie Arygłosił prof. Kazimierz \ntosiewicz. Część 
muzyczna w ypadła udatnie dzięki zabiegom prof. W ilgi. Zebrano 
składkę na pomnik MickicAvicza. Uroczystość zakończono ilum inacją.

* W  K u l i k o w i e ,  za ■Karaniem komitetu pod przewodnictwem 
p. Adama Obertyńskiego, w łaściciela dóbr z Nowego Sioła, ks. kanonik 
Babik odpraw ił insze św. w dniu 2ft. majm podczas której panna J a 
dwiga Kratochwilówna ze Lwowa śpiewała solo a nadto chór męski 
pod kierownictwem p. Jlladika. Po nabożeństwie, na które przybyli 
AV3zyscy urzędnicy, cala okoliczna inteligeneya, straż pożarna, cechy 
z chorągwiami i bardzo wiele ludu, tudzież „Sokoli“ i straż pożarna
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z Żółkwi, udano się przód kościół do obok wmurowanej przed paru 
dniami tablicy Mickiewicza. Tu ks. kan Babik wytłómaczył zgroma
dzonym znaczenie uroczystości, poczem nastąpiło odsłonięcie tablicy, 
a cliór męski równocześnie odśpiewał kantatę. O godz. pół do 1 2  przed 
południem wszyscy zgromadzili sie w sali szkolnej; tutaj nastąp ił od
czyt popularny o Mickiewiczu, napisany przez nauczycielko, lir. Annę 
Łubieńską, następnie zaś deklamaeye. Po deklamacyacli komitet rozdał kil
kadziesiąt egzemplarzy „Pana Tadeusza" i innych dzieł Mickiewicza wie
śniakom.

* W  L e ż a j s k u  dnia 21 m aja odbyła się ilm ninacya m iasta 
I korowód, wśród którego muzyka w ’ strojach krakowskich przygryw ała 
pieśni patryotyczne. Chór amatorów odśpiewał kilka pieśni narodowych. 
.Nazajutrz o godz. pół do 11 odbyło się nabożeństwo dziękczynne. Po 
nabożeństwie przemówił na rynku dr. IC. o Adamie Mickiewiczu, po
czem przemówił włościanin Czerwonka z Grodziska, a gospodarz Józko 
z Brzozy wypowiedział wiersz swego układu na cześć Adama. N astą
piło otwarcie ulicy Adama Mickiewicza. Wieczór uroczysty w ypełniły 
produkcje muzyczna i wokalne, odegranie „Gwiazdy Syberyitt i obraz 
z żywych osób.

* W  L i p s k u ,  w powiecie cieszanowskim, dnia 14. września 
odbyło się uroczyste poświęcenie nowo zbudowanej szkoły ludowej, 
k tó ia otrzym ała nazwo szkoły im. Adama Mickiewicza. Po solennem 
nabożeństwie w kościele parafialnym, ks. kanonik- Pączek poświęcił bu 
dynek na szkołę przeznaczony. Następnie w gorących słowach zwrócił 
.się kolejno do uczestniczących: naczelnika gminy i w łaściciela dóbr, 
p. Adolfa Łokuciejowskiego, któremu złożył podziękowanie za pracę 
i trudy, podjęte z całą bezinteresownością i poświęceniem, do dziatwy 
szkolnej, licznie zebranej, do nauczyciela, którego zadanie jasno i św ia
tłe określił, do rodziców, trafnie wskazując, w jak i sposób z nim współ
pracować mają. Budynek szkolny, przybrany zielenią i choiągiewkami 
o barw ach narodowych, z powiewającym sztandarem  z białym  orłem 
na czerwonem polu u wejścia, w yglądał odświętnie. W spaniały  wieniec 
z pól naszych, „malowanych zbożem rozniaitem, wyzłacanych pszenica, 
posrebrzanych żytem ", otaczał popiersie Afom a.

* W  Ł a ń c u c i e  dzień Mickiewiczowski (22 . maja) poprzedziła 
w  sobotę wieczór ilum inacja . W  właściwym dniu odbyło się nabożeń
stwo w kościele parafialnym , poczem odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
zewnątrz kościoła. Następnie w pochodzie ruszyła ludność Łańcuta na 
uroczyste otwarcie „ulicy M ickiewicza". Popołudniu odbył się w sali 
.„Sokoła" odczyt, na którym między lud rozdano sporo broszur i podo
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bizn Mickiewicza. Wieczorem odbyło się przedstawienie „Konfederatów 
barsk ich", deklam acje i żywe obrazy z „Pana Tadeusza".

* W  Ł o p a t y n i e  pod Brodami odbyła się również uroczystość 
Mickiewiczowska, połączona z zasadzeniem dębu. Nazajutrz po uroczy
stości złośliwa i barbarzyńska dłoń ścięła dąb. Dzienniki (porównaj 
D zie n n ik  p o lsk i nr. 151 z 2. czerwca 1898) przypisały to nieżyczli
wie usposobionym dla obchodu Rusinom.

* W  M e d y c e ,  wsi niegdyś słynnej z pobytu Jag iełły , odbył się 
w tygodniu Mickiewiczowskim obchód staraniem pp. Romanowskiego 
i Cehaka i nauczycieli szkoły miejscowej. Rano pobudka. Kościółek 
przystrojono zielenią i kwiatam i, a biust wieszcza ustawiono na środku 
kościoła, wśród kwiatów wazonowych z głośnego ogrodu medyckiego. 
Kościółek napełniony był ludem wiejskim i inteligencją. O godzinie 9 
rano odbyło się nabożeństwo, podczas którego odśpiewano pieśni pa- 
tryotyczne. W śród uroczystego nastroju w ygłosił kazanie ks. M ichał 
Biega. Po nabożeństwie udano się z kościoła do sali szkolnej podobnie 
przystrojonej. Tam dziatwa szkolna rozpoczęła dalszą uroczystość. Od
śpiewano pieśń nabożną „Serdeczna M atko", a potom kilku chłopców 
i dziewcząt/ wygłosiło niektóre wiersze M ickiewicza,. przeplatając śpie
wem. Akademik p. Józef Romanowski odczytał pracę „O życiu i p ra
cach Mickiewicza". Obecny na uroczystości ks. W ładysław  Głowacki, 
proboszcz gr.-kat., przemówił po rusku, wyjaśniając dziatwie i zebra
nym jogo obrządku znaczenie tej uroczystości. W końcu kierownik szkoły 
odczytał w iersz: „U stop Mickiewicza", i podziękował zebranym za tak 
liczny udział i starania około urządzenia obchodu Mickiewiczowskiego 
staropolskiem : „Bóg zapłać J“ —  Dziatwie i gospodarzom rozdano bro
szurki i w izerunki poety, które nadesłały panie z Towarzystwa szkoły 
ludowej w Przemyślu.

* W  M i e l c u  skromnie, lecz z pietyzmem obchodzono setną ro
cznicę urodzin wieszcza d. 21. maja. Rano pobudka, o godz. 9 m bo- 
żeństwo, poczern pochód na błonie ; tam zgromadziły sio tłum y ludu, 
do których przemówił prezes komitetu obchodowego, m arszałek Sękow
ski. N astąpił odczyt p. F ib ic lia ; przemówienie w łościanina z Płow ia, 
P aw ła  Miłosia, i pieśni w ypełniły program . Podczas pauz chór miele
cki i chór włościański śpiewały patryotyczm* pieśni. ^ISgodz. 8 popo
łudniu  muzyka g ra ła  w ogrodzie kasyna powiatowego, a o godzinie 4 
uczestnicy obchodu udali się znowu u l  błonie gminne, gdzie po prze
mówieniu ks. Piekarzewskiego amatorzy wygłosili ustęp z U l. części

Dziadów11; wreszcie chory, deklam acje, obrazy z żywych osób, rozda
wanie książeczek i portretów Mickiewicza, ognie sztuczne i ilum inacya 
m iasta zakończyły obćlród. 4
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* IV M i k u l i ń c a c h  obchód Mickiewiczowski, urządzony w d. 
24. maja, rozpoczął się uroczystem nabożeństwem, w czasie którego 
w ygłosił ksiądz kanonik J. Grabowski patryotyczne kazanie. Wieczo
rem w gustownie udekorowanej sali odbył się wieczorek muzykalno- 
wokalny. Słowo wstępne o znaczeniu uroczystości wygłosił dr. L. B ru
dziński, a w ykład o Mickiewiczu, jako poecie narodowym, p. J . Szum
ski. Program  wieczorku w ypełn iły : dwie kantaty, z których jedną 
odśpiewał chór mieszany, a drugą młodzież szkolna, dalej deklamacye 
oraz produkeye muzyczne i wokalne. W wieczorku wzięła udział inte- 
ligpncya miejscowa, obywatelstwo okoliczne i mieszczaństwo. Nastrój 
by ł prawdziwie uroczysty, a wieczorek udał się znakomicie.

* W  M o s t a c l i  W i e l k i c h ,  staraniem komitetu umyślnie w tym 
cal 11 zawiązanego, na którego czele sta ł p. Lewandowski, w łaściciel 
Eeldińca, a zastępcą był burm istrz p. Gigi, odbyło się w niedzielę d. 
22. maja uroczyste nabożeństwo, podczas którego ks. proboszcz Lauszka 
w ygłosił kazanie. Popołudniu zaś odbył się wobec licznie zgromadzonej 
publiczności, złożonej z wszelkich w arstw  społecznych, począwszy od 
obywatelstwa aż do bardzo licznie zgromadzonych włościan, odczyt 
o wielkim poecie, który w ygłosiła panna W olańska ze Lwowa. Po od
czycie nastąp iły : g ra na fortepianie, śpiew solowy i odśpiewanie kan
taty ks. Kalczyńskiego przez m ałe dzieci w łościańskie, które z w ielką 
sumiennością wyuczył miejscowy organista. Obchód zakończyło przemó
wienie przewodniczącego komitetu. Wreszcie między młode pokolenie 
rozdano odpowiednie książeczki.

* IV N i s k u obchód Mickiewiczowski urządziło towarzystwo k a
synowe z in icjatyw y swego prezesa księdza Kasprzyckiego. IV dniu 10. 
czerwca odhyła się ilum inacja miasta, dnia następnego rano solenne 
nabożeństwo przy licznym współudziale inteligencji, miejscowej, wieczo
rem zaś produkeye muzyczno-wokalne poprzedzone pięknym odczytem 
o życiu i działalności wieszcza. U dział włościan w obchodzie, mimo 
licznie rozesłanych zaproszeń, byt tutaj, niestety, bardzo słaby.

* ■ W IN i ż a n k  o w i c a c h  odbył się obchód w tygodniu Mickie
wiczowskim. Wieczorek, który zgromadził całą inteligencję miejscową, 
zagaił dr. Puczka, odczyt w ygłosił sędzia p. M is iń sk i; nadto były de
klamacye i produkeye muzyczne. Obchód zakończono ilum inacją.

W N o w y m  T a r g u  uroczystość Mickiewiczowska odbyła się 
w niedzielę dnia 26. czerwca. IV wigilię uroczystego obchodu, wśród 
wspaniałej ilum inacji i przy odgłosie orkiestry miejskiej, ruszy ł koro
wód z pochodniami: na c*#le banderya konna, złożona z 70 dzielnych górali, 
których prowadził p. Bauman. W łaściw a uroczystość odbyła się naza
ju trz . Eano pobudka. O godzinie 9 rano zebrały się na ry n k u : dzia
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tw a szkolna, straż ogniowa (którą prowadził' lustrator krajowych ocho
tniczych straży ogniowych, p. Szczerbowski), cechy, młodzież rękodziel
nicza, młodzież góralska, przybrana odświętnie, inteligencja, lud miej
scowy i „Sokół". Stąd ruszył pochód wśród dźwięków7 muzyki do 
kościoła parafialnego, gdzie odbyło się uroczyste nabożeństwo. Kazanie, 
pełne nastroju patryotycznego, w ygłosił ks. Migdałek. Z kościoła ru 
szy7! pochód do parku Mickiewiczowskiego (od tego dnia tak nazwa
nego), gdzie nastąpiło odsłonięcie pomnika nieśmiertelnego wieszcza. 
Pomnik ten stanął dzięki ofiarności gminy i bezinteresowniej pracy 
około wykonania biustu przez p. BełtowTskiego, artysto-rzeźbiarza, pro
fesora szkoły przemysłowej w7e Lwowie, a rodowitego Nowotarżanina. 
P rzy odsłonięciu pomnika przemówił pierwszy imieniem komitetu 
Łobos. Następnie przemówili jeszcze p. Halikowski imieniem reprezen
ta c ji  m iasta i w łościanin Burdyn. Chór, złożony z górali, odśpiewał 
kantatę Mickiewiczowską utworu Signiego. Po odsłonięciu pomnika roz
dzielono pomiędzy lud około 500 egzemplarzy rozmaitych broszur. Po 
południu o godzinie 3 odbył się popularny odczyt dla ludu w sali 
„Sokoła". Uroczysty dzień zakończono wieczorkiem muzykalno-dcldama- 
cyjnym w s/ili kasynowej. Na p o g ram  złożyły s i e : śpiew7 chóru góral
skiego, g ra na skrzypcach p. Wierzuchowskiego, artysty - skrzypka 
z Hamburga, i przedstawienie II  aktu „Konfederatów Barskich*, w któ
rych p. Dziewoński odegrał role ks. M arka. Dekoracje, potrzebne do 
tegoż przedstawienia, wymalowali w7 przeciągu 3 dni bezinteresownie 
pp. Popiel i Lichtenbergor. akademicy monachijscy, bawiący chwilowm 
w Nowym Targu, a p. Deręgowski, artysta-m alarz, wym alował kurtynę 
na prośbę komitetu. Na czele komitetu s ta ł radca Lobos, któremu dziel
nie pomagali pp. Dziewoński i Bauman.

* W  O b c r t y n i e  obchód odbył się d. 29 i 30. maja. Miano
wicie d. 29. maja o godzinie 5 popołudniu w ystrzały z moździerzy 
oznajmiły, że święto* narodowe się. rozpoczęło. Wieczorem zajaśniały 
okna najbiedniejszych nawet domów rzęsistem światłem. Korowód z po
chodniami przeciągał przy dźwiękach muzyki tłum nie po głównych u li
cach. Następnego dnia z brzaskiem prawie słońca ozwała się pobudka. 
O godzinie 9 rano odprawiono nabożeństwo w miejscowej cerkwi, 
a o godz. 1 1  odbyła się solenna suma w kościele, odprawuona przez miejsco
wego proboszcza, ks. kan. Dręgiewicza, przy asyście ks. Monieckiego z Żu
kowa i członków7 komitetu, okalających ołtarz z pochodniami w7 reku. W cza
sie nabożeństwra w ygłosił kazanie ks. L ibrew ski, proboszcz z Chocimie- 
rza. Po nabożeństwie miało nastąpić wmurowanie i poświęcenie tablicy 
pamiątkowej, lecz ponieważ tablica na czas nie nadeszła, odbyło się jej 
poświęcenie dopiero 12. czerwca. Odśpiewanie przez zgromadzonych pie-
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śni patriotycznych zakończjTo przedpołudniową uroczystość. —  Popołu
dniu rozpoczął' się festyn ludowy o godzinie 5 w ogrodzie dworskim, 
najpierw  słowem wstępnem, wypowiedzianenr przez ks. kan. Dręgiewi- 
eza, a następnie odczytem dla ludu, wygłoszonym przez p. Zaborskiego, 
dyrektora miejscowej szkoiy. noczem rozdano miedzy lud i dziatwę 
szkolną książeczki i podobizny Mickiewicza. W  czasie festynu, około 
którego zasłużyła się bardzo pani Grabowska, śpiewały dzieci szkolne 
pieśni Mickiewicza. Wieczorem przy śpiewie dziatwy szkolnej i sztu
cznym ogniu airządzono żywy obraz, przedstawiający „Kucie kos“ 
Grottgera, poezem nastąpił powrót do, domów. Do komitetu, oprócz pre- 
resa p. Antoniego Tlieodorowicza, zastępcy prezesa ks. kan. Dregiewi- 
oza i burm istrza p. Gawlińskiego, wchodzili pp. Ambros. dr. Bujalski, 
Gutowski, Jastrzębski, Klusik, Kasparek, Rubież i Zaborski.

* W  P i l z n i e  obchodzono święto Mickiewiczowskie w dniu 26. 
maja. Cale miasto było pięknie ustrojone zielenią i flagami. O godz. 1 0  

przed południem z m agistratu w yruszył przy-dźwiekach orkiestry straży 
ogniowej z Tarnowa uroczysty pochód, w którym prócz cechów i kor- 
poracyj oraz młodzieży szkolnej, postępowały liczne zastępy in te lgencyi 
miejscowej i okolicznej, mieszczaństwa i ludu wiejskiego, mimo robo
czego dnia licznie zgromadzonego. Pochód przybył na plac na wzgórzu, 
na którym ma stanąć budynek „Sokoła1*, a gdzie wzniesiono piękną 
bram ę tryum falną. - Tutaj przemówił prezes „Sokoła11, p. Zelek, oznaj
miając, że „od dnia dzisiejszego ku okazaniu czci wieszcza w7zgórze to 
wzgórzem Mickiewicza, a zasadzone na niem lipy lipami Mickiewicza 
nazwane zostają." Stąd udał się pochód do kościoła parafialnego, gdzie 
uroczyste nabożeństwo odpraw ił miejscowy proboszcz i dziekan ks. Fą- 
ferko wT asysteneyi młodszego duchowieństwa, a podniosłe kazanie na 
tle psalm u Dawidowego: „Jeżeli Cię zapomnę Jeruzalem , niech zapo
mniana będzie praw ica rpoja, niechaj przyschnie język mój do podnie
bienia mego, jeślibym na Cię nie pomniał"*, i wyjątku z ekleziastyki: 
„Laudem us viros gloriosos et parentes uostros in generatione su a“ , zachęca
jąc do miłości ojczyzny i jej -wieszczów, w ygłosił ks. Zięba, proboszcz z Jo
dłowy. Pod kierunkiem  ks. katechety Kotfisa śpiew ał podczas nabożeń
stwa chór mieszany. Po nabożeństwie udały  się depu tacye: miasta, 
„Sokoła11, straży ogniowej i włościan z powiatu, do mieszkania księdza 
proboszcza Fąferki w celu podziękowania duchowieństwu za zajęcie się 
uroczystością, poezem ks. proboszcz podejmował u siebie zebranych go
ści, a orkiestra odegrała kilka pieśni narodowych.

Przed budynkiem m agistratu na rynku ustaw iona była przybrana 
w zieleń i flagi o barw ach narodowych estrada. Tu wieczorem miejsca 
siedzące i stojące zajęły tłum y publiczności, z całego powiatu ze wszy-
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stkicli w arstw  społecznych zebranej. O godzinie 7 wieczorem przemówił 
z estrady prezes komitetu obchodowego, burm istrz p. Bujnowski, krótko, 
lecz w porywających słowach, przedstawiając znaczenie Mickiewicza, 
jako wieszcza narodowego. Następnie śpiew ał chór, inspektor szkolny, 
p. Ljwary, m iał odczyt o życiu i działalności wieszcza, deklamowano 
(między innymi włościanin Andrzej Trojan z Lubczy w ygłosił z werwą 
i prostotą zarazem wiersz okolicznościowy przez siebie ułożony), w końcu 
zaś przedstawiono trzy obrazy z żywych osób, urządzone staraniem  
nauczyciela miejscowej szkoły, p. Jacobfógo. Po wieczorze cała pub li
czność urządziła korowód przez pięknie iluminowane ulice miasta. P ię
kną dekoracyą m iasta zajął się sekretarz m agistratu, p. .Gołębiowski.

* IV P r z e m y ś l u  odbył sie w wyższym zakładzie naukowo-wj 
chowawczym żeńskim pani Antoniny Paw ita - Gawrońskiej uroczysty 
obchód Mickiewiczowski przy sposobności zakończenia roku szkolnego 
w  ostatnich dniach czerwca. Uroczystość połączona była ze śpiewem, 
deklamacyami i odczytem.

* W  P r z e  w o r  s k  u obchodzono także z należytą uroczystością 
setną rocznicę urodzin \daina, przyczem włościanie dopomagali, by uro
czystość w ypadła godnie.

* W R o h a t y n i e  najświetniejszym punktem obchodu było ka
zanie, jakie na nabożeństwie, urządzeniem z powedu uroczystości Mickie
wiczowskiej, w ygłosił ks. kanonik Tlieoflorowicz ze Lwowa. Oprócz tego 
odbył się obchód dla dzieci szkolnych i festyn ludowy w ogrodzie „ So
ko łó w -.D eszcz  p o jjjił festyn. We -wrześniu miało odbyć sie odsłonięcie 
pomnika Mickiewicza w rynku, pod który miasto dało bezpłatnie pląe. 
Uroczystość tę jednak odroczono. Będzie urządzony także skw er Mickie
wicza.

* W  S ą s i a d ó w  i e a c  l i , wrsi powiatu Samborskiego, w celu 
uczczenia setnej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza zawiązał się ko
m itet, za którego sta,ranieni z zebranych w gminie funduszów sprawiono 
marmurowui tablicę z napisem : „Na pamiątkę, setnej bocznicy urodzin
Adama Mickiewicza, wieszcza polskiego, gm ina Sąsiadowicc." Tablice tę 
umieszczono w kościele 0 0 . Karmelitów. Za nią wmurowano w słoju 
dokument, opisujący przebieg uroczystości i k ilka teraźniejszych monet. 
Uroczystość, jak  na wiosko, wTypadła bardzo pięknie, a odbyła się w  pię
knym pogodnym dniu 6 . czerwca wobec licznie zgromadzonej ludności 
i inteligencyi miejscow-ej oraz dziatwry szkolnej, rozpoczęta nabożeństwem 
w  kościele.

* W S lo b  o d c e  d o l n e j ,  w buczaekiem, „Związek Kółek rol
niczych" powiatu obchodził godnie setną rocznicę urodzin Adama,. Sło- 
bódka dolna jest to osada dawniej szlachty czynszowej, która niutylko nie
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podupadła moralnie. thlc jak  większwć podobnych osad szlacheckich w na
szym kraju, lecz przeciwnie wzniosła się i może być wzorem dla innych jego 
rodzaju osad. Szlachta słobodecka, choć pod grubą jej sierm ięgą biją 
serca, dobrze i szczerze po polsku czujące, nie zasklepiła sic wyłącznie 
w  dawnych podaniach, nie stała B ię  wrogiem okolicznych chłopów 
i dworów, nie narzeka, że jej przywileje z n ik ły .. .  Szlachta ta pracuje 
w  pocie czo ła ; świeci zacnym przykładom i uczy lud okolicy, jak  żyć 
potrzeba w  tych ciężkich dla rolnictwa czasach. Poz s ta jj ona też w ser
decznej zażyłości z sąsiednimi dworami i nawzajem wspiera się we 
wszystkich trudniejszych okolicznościach. W  osadzie tej, przed nieda- 
wńemi laty, dźwignął się kościółek, wzniesiony ręką tejże szlachty. 
Teraz opiekun i duchowy przewodnik tej szlachty, poseł Cielecki, gro
szem swoim zafundował dla owego kościółka pam iątkową płytę m arm u
rową na cześć M ickiew icza... W połowie lipca. w  niedzielę, po nabo
żeństwie w kościele fam ym  w Monasterzyskach, niezliczone tłum y ludu 
wiejskiego, dochodzące do 4.000, ruszyły w uroczystym pochMRc do 
Słobódko, iżby poświęcić $  płytę. Pochód odbywał się pod przewodni
ctwem duchowieństwa, okolicznej szlachty i światłej szych mieszczan 
z Monasterzysk. Po solennem nabożeństwie, w czasie kwrego w ygłosił 
piękno kazanie ks. katecheta z Monasterzysk, przemówił w natchnionymi 
słowach prezes Kółek rolniczych pw iatu buczackiego, poseł Cielecki.

* W  S o k o l n i k a c h  pod Lwowem odbył się obchód Mickiewi
czowski d. 26. maja, urządzony przez miejscowych nauczycieli z probo
szczom ks. Czyżewskim na czele, przy współudziale wieśniaków. Słowo 
wstępne wypowiedział ksiądz Czyżewski, kierownik szkoły p. Kom- 
plikowicz, opowiedział zebranym o życiu i zasługach Mickiewicza, resztę 
zaś programu wypiiłniły śpiewy i deklnmacye młodzieży szkolnej, choru 
Czytelni iuiogsco%| i Kółka rolniczego pod kierownictwem nauczyciela, 
p. Stankiewicza, fleldamacye wygłosili parobezae.y i dziewczęta wiejskie. 
Gospodarz .lędrzej Hubisz w  prostem a jedrnem  przemówieniu dowiódł, 
że wieśniakowi polskiemu nie obce są dzieła Mickiewicza, i że lud nasz 
rozumie już, że w oświacie leży potęga narodu. Uroczystość zakończono 
rozdaniem między lud wizerunków wieszcza i broszurek,

* W  S t a n i s ł a w o w i e  w d. §S. i 29. maja oclbyło się walne 
zgromadzanie delegatów Towarzystwa „Szkoły ludowej“ . Na zgromadze
nie przybyli licznie delegaci z Krakowa, Zakopanego, Nowego Sącza, 
Gorlic, Jarosław ia, Drohobycza, Lwowa,, Złoczowa, Borysławia, Kałusza, 
Suczawy i Morawskiej Ostrawy. W  d. 29. maja obszerną rozprawę w y
w ołała spraw a uniwersytetów ludowych, których założenie zapropono
wało lwowskie Koło akademickie. Wniosek tego Koła op iew ał: „Poleca 
się zarządowi głównemu założenie i utrzym ywanie „U niw ersytetu ludo
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w ego“ im. Adama Mickiewicza w większych miastach G alicji." Iden
tyczny zaś wniosek krakowskiego Koła brzm iał: „Towarzystwo szkoły 
litdowej na pam iątkę 1 00-letniej rd-znicy „Adama Mickiewicza" posta
naw ia założyć insty tucję, mającą na celu popularyzowanie wiedzy wśród 
szerokich w arstw  ludności pod n az w ą: „Mickiewiczowska wszechnica 
ludow a". Także Koło mieszane we Lwowie wnosiło „utworzenie uni- 
wersysctu ludowego". —  W szystkie te propozycje odesłano do kom isji, 
a wypracowany przez nią wuiosek (referent Baczyński ze Lwowa) po
lecał zarządowi głównemu utworzenie k o m is ji ktćrąby ewentualnie 
w porozumieniu z pokrewnymi czynnikami wprowadziła w życie Insty
tu t w sW hniey  indowej im. Adama Mickiewicza. Uchwały w tej spra
wie nie powzięto, gdyż okazał się brak kompletu. Podobnie zatem, jak 
inne wnioski przez kom isje przygotowane, i ten przekazano zarządowi 
głów nem u.

Stowarzyszenie rękodzielników „Gwiazda" w Stanisławowie urzą
dziło we czwartek dnia S. września dla młodzieży rękodzielniczej i ro
botniczej uroczysty wieczór ku uczczeniu 1 00-letniej rocznice urodzili 
wieszcza. Sala by ła przepełniona i z dgrady. pięknie udekorowanej kw ia
tami i dywanami, wśród których widniał hiust Mickiewicza, przemówił 
naprzód prezes stowarzyszenia, p. Stw iertnia. Następnie popisywał się 
chór stowarzyszenia pod k ie iw n ie tw em  swego dyrygenta, p. Kwiatkow
skiego, poezenij nastąpiły  deklam acje. „H arm onia*1 kolejowa odegrała 
„W ieniec pieśni polskich", a na zakończenie podniosłej uroczystości 
wygłosił p. Jurkiewicz popularny odc-zyt o Mickiewiczu. Po obchodzie 
odbyłtu lię wspólna wieczerza, do której zasiadło rlo 20 0  osóli obojga 
płci. W  czasie wieczerzy wygłoszono szereg pięknych przemówień, po
czem uczestnicy rozeszli się do domów7, unosząc miłe wspomnienia uro
czystego obchodu.

W łaściwy obchód Mickiewiczowski połączony z odsłonięciem po
m nika d łu ta artysty-rzeźhiarzfi Błotuickiego. m iał sie odljśó wr s tan is ła 
wowie w7 d. 20. września. Z powodu jednak tragicznej śmierci Cesarzo
wej E lżbiety austjfYaftkieJ (w7 Genewie d. 10. września) i ciężkiej w skutek 
tego żałoby uroczystość odroczono do drugiej połowy listopada 1). r.

* W S t a r y m  S ą c z u  trwałą, pam iątką obchodu będzie pomnik 
Mickiewicza, wzniesiony w7,śród czterech lip. Po nabożeństwie, które ce
lebrow ał ks. kanonik Kozwadowski, a na którem kazanie m iał ksiądz 
Kumor, udano się w pochodzie pod pomnik, gdzie wygłosił mowę prof. 
W ikorz. N a wieczorku odczytał p. Japot rzecz o Mickiewiczu Jlum ina- 
cya w ypadła malowniczo.

* W  S t r z y ż o w i e  uroczystą mszę św. odpraw ił ks. kanonik 
Jabczyński, kazanie w ygłosił poseł ks. Fiszer. Pani Olga W iniarska za
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ję ła  sio składkam i na rzecz pomnika Mickiewicza we Lwowie. Poświe
cono lipę. Na wieczorku chór Czytelni mieszczańskiej odśpiewał kantatę, 
poczerń przemówił notaryusz, p. Zygmunt H o lze r; nastąpiły produkeye 
muzyczne i wokalne.

* IV T a r n o w i e ,  w sobotę d. 21. maja, uczniowie VII. klasy 
giinn. urządzili osobny wieczorek Mickiewiczowski.

* IV T u r  c e p o d k a r p a c k i  e j za in icjatyw ą i staraniem prezesa 
komitetu, p. Brysiewicza obchodzono uroczystość Mickiewiczowską w d. 5. 
czerwca. Dniem poprzód odbyła się wieczorem ilum inacja m iasta; na
zajutrz rano pobudka, uroueysto nabożeństwo w  kośeiele i odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej oraz nazwanie jednej z najładniejszyęh ulic imie
niem Mickiewicza, przyczem przem awiali pp. Brysiewicz i poseł Osu

chow ski. Wieczorem muzykalno-wokalny wieczorek w wybudowanym na 
ten cel pawilonie, oraz piękna mowa o życiu, czynach i dziełach w ie
szcza, wygłoszona przez dra Sękiewieza.

* IV W i ś n i c z u  dzięki staraniom ks. kanonika Sękowskiego uro
czysty obchód powiódł się doskonale. Uderzającym był zwłaszcza udział 
Indu. N a rosłych koniach w ystąpiła banderya włościańska, lipę Mickie
wiczowską zaś otoczyły długim  wieńcem hoże dziewczęta wiejskie w stro
jach krakowskich, oraz <Kada gm inna Wojnicza i czterech gmin okoli
cznych, tudzież „Sokół" bocheński i korporacje. Pomiędzy innymi 
przem aw iał także włościanin Stabrawa oraz mieszczanin Ijachl. Wieczo
rem  bawiono się poważnie lia dawnym zaniku Kmitów, a odczyt wygło
s ił p. Zarzycki.

* \I W y s z a t y c a c h  pod Przemyślem odbył się w tygodniu
Mickiewiczowskim obchód, staraniem przemyskiego „Koła pań" Towa- 
szystwa szkoły ludowej.

U Z a g ó r z u  uroczysty obchód Mickiewiczowski odbył się
w  d. 30. maja.

* W Z b a r a ż u ,  dzięki staraniom towarzystwa kasynowego i re
prezentacji miejskiej, obchodzono uroczystość Mickiewiczowską w drugiej 
połowie czerwca. Miasto a zwłaszcza nowo nazwana ulica Mickiewicza, 
przy której u wstępu wzniesiono Jiramę tryumfalną, były pięknie przy
strojone. O godzinie (i rano pobudka z muzyką oznajmiła mieszkańcom 
rozpoczęcie uroczystości. O godz. 10  w yruszył uroczysty pochód z ma
g istratu  przez rynek ulicą Sienkiewicza do kościoła. IV kościele odbyło 
się solenne nabożeństwo z pięknem kazaniem, poezem odsłonięto wmu
rowaną w mury kościoła tablicę pamiątkową. Z kościoła w yruszył pochód
w tym samym porządku na ulicę Mickiewicza, gdzie nastąpiło odsłonięcie ta
blicy z napisem nowo nazwanąj ulicy. Do kilkutysięcznej publiczności, wśród 
której obok miejscowej i zamiejscowej inteligencji był także bardzo zna
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czny zastęp okolicznego ludu wiejskiego. przemówił burm istrz miasta, 
p. Jakób Kruh. Burm istrz między innemi zaznaczył, że starożytno m ia
sto Zbaraż tem większe ma obowiązki postępować w myśl zasad, g ło 
szonych przez nieśmiertelnego wieszcza, gdvż jako dawniejsza siedziba 
książąt Wiśniowieokich zawsze musi pozostać strażnicą myśli naro
dowych na kresach. Po uroczysteni otwarciu ulicy d ió r  „Sokoła" tutej
szego przy współudziale „Sokołów" tarnopolskich odśpiewał piękną kan
tatę. Po południu nastąpił wykład popularny i rozdanie książeczek 
pamiątkowych.

* W Z ł o c z o w i e  na pomnik i .Mickiewicza złożył z okazyi 
jubileuszu urodzin poety miejscowy aptekarz, p. Zahradnik, 200 złr., 
zamiast zamierzonego bankietu z powodu otwareia apteki.

* W Ż ó ł k w i ,  w d. 25. maja przy wspaniałej pogodzie, odbył 
się obchód z wielką uroczystością. S tary gród hetmana z pod Cecory 
i króla Jana III .,  był pięknie przyozdobiony flagami o barwach narodo
wych, zielenią i emblematami. Rano pobudka trębaczy z wieży łaniej 
i strzały ifflździerzowe. O godz. 8 odprawiono nabożeństwo w synago
dze ze si|sownem  przemówieniem p. Ehrliclia, a o godz. 9 w cerkwi
nisfcnPf. Następnie cechy i stowarzyszenia ze sztandaram i uszykowały / u ' Ł ___ ' 
się w pochód przed nowym gmachem „Sokoła". W pochodzi*, który
ruszył do kościoła łaniego, postępowała najpierw dziatwa szkolna płci 
obojga przez nauczycieli i nauczycielki prowadzona, dalej szły korpora- 
c y e : jak  „Sokół" wzmolniony zastępem umundurowanych druhów lwow
skich, deputaeya szewców i kuśnierzy z Kulikowa przy odgłosie bębnów, 
mających być przywilejem cechu z czasów Maryi Teresy, towarzystwo ręko
dzielników „Gwiazda", wieśniacy w siermięgach, deputaeya Bady miej
skiej i urzędników m agistral u z burm istrzem  na czele, wydział „Re
sursy" i straż ogniowa, która zamykała pochód. W e farze nabożeństwo 
dziękczynne celebrował ks. opat Tłauch. W presbiteryum  zajęli miejsca 
reprezentanci władz autonomicznych i państwowych oraz miejskich, 
a kościół w ypełniła po ftrzegi inteligencya; ks. Szczepaniak wygłosił 
treściwe kazanie okolicznościowe. Po nabożeństwie pochód udał sie ryn
kiem przez miasto na ulicę Lwowską i zatrzymał się przed budynkiem 
nowej szkoły męskiej. Tu wykonała dziatwa szkolna kantatę pod kie
runkiem j). Kaweckiego. Po przemówieniu przewodniczącego komitetu 
obchodowego, burm istrza dra Maciulskiego, odsłonięto wmurowaną 
w  ścianę tablice pamiątkową, zaopatrzoną miniaturowym portretom bron- 
zowym wfcszcza. Gdy chór „Gwiazdy" wykonał drugą kantatę, w stąpił 
na trybunę p. Franciszek Ligęza i wypowiedział do przeszło półtora- 
tysięcznego indu mowę ku epjji Adama. Między lud rozdano 300 egzem
plarzy „Pana Tadeusza" i tyleż wizerunków wieszcza. Teraz ruszył po
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chód wałami królewskimi na u l i*  KtikjlTwą, nazwaną, od tego dnia 
ulicą Adama Mickiewicza. Włościan przybyłych na uroczystość, podej
mowano w poi 11 dnie ucztą w  loknlnościaeh „Gwiazdy . Popołudniu 
w obu zzkolacdi męskiej i żeńskiej urządzono osobne obchody dla dzia
twy do szkól uczęszczającej.

Wieczorem o godzinie 8 odbył się uroczysty wieczorek w sali 
„Kesur.sy“ . Piękny, pod względem literackifn artystycznie opracowany 
odczyt na tem at: „Pierw sza poezya czynu Adapia Mickiewicza*, m iał 
poeta o. Kasprowicz. N astąpiły wyborowe produkcye wokalne i muzy
czne oraz deklamacyę, a udatny żywy obraz z 1 2  osób z deklanmeyą 
„Pieśni YVajdt-doly“ (p. Opiwiski), inseeuowany przez ]i. fuiczkiewicza, 
zakończył uroczystość. Około obchodu zasłużył się wielce obok dra Ma- 
ciulskiego także sekretarz m agistratu, p. Słonecki.

* W Ż u r a w i c y  pod Przemyślem odbył się w tygodniu Mickie
wiczowskim obchód. urządzony staraniem przemyskiego „Koła, pań* 
Towarzystwa szkoły ludowej.

* W  Ż y d a  cz  o w i e  komitet Miekiewiczowski na posiedzeniu 
z 18. czerwca zdał sprawę ze swych czynności. Obchód urządzono w Zy- 
daczowie, Młyniskach i 1'ucyłoweaoh. Obchody udały się i na wsi świe
tnie, a i lłusini brali w nich udział. IV trzech tych miejscowościach 
rozdano bezpłatnie między lud 000  broszur wydawnictwa komitetu dzie
łek  ludowych i >Q00 wizerunków wieszcza. Staraniem komitetu zasadzono 
dwa il“bv pamiątkowe i nazwano jedną z ulic w Zydaezowie imieniem poety. 
Komitetowi pozostała z funduszów nadwyżka 35 złr. 30. Z tego posta
nowiono dać na kolumno Mickiewicza w_e L w ow p 5 złr.. reszty zaś 
użyć lia, sprawienie żelaznych sztachet do obrodzenia dęhóiw.

*

* Obchód 24-tej mocznicy istnfenia Towarzystwm Ml ody W  Przem y
słowców w P o z n a n i u ,  poświęcony 100-letniej rocznicy pamięci Adama 
Mickiewicza, zgromadził na sali hotelu Saskiego w Poznaniu w d. 9. 
października b. r. bardzo liczną publiczność, tak że już o godzinie pół 
do 8 sala była zapełnioną. Ten liczny udział zebranych daje najlepszy 
dowwd, jak  przemysłowcy polscy w stolicy Wielkopolski umieją czcić 
zasłużonych wielkich mężów. Kilka minut po 8 rozpoczęto obcł&d śpie
wem ogólnym: „Pracia rocznica*, poczem prezes Towarzystwa, p. W it
kowski, przemówił do zebranych, zaznaczając zarazem najgłówniejszy 
cel zebrania. Towarzystwo uprosiło do w ykładu o nieśmiertelnym 
wieszczu powszechnie w Poznaniu znanego i wysoko cenionego peniten- 
cyarza tumskiego, ks. Michalskiego. Prelegent wskazyw ał w swym wy
kładzie, że żaden naród nie może się poszczycić tukim mężem, jakim
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jest dla nas Adam Mickiewicz, który był niotylko wieszczem, ale także 
mistrzem i nauczycielem narodu. Nie chcąc rozwodzić B ę  nad życiem 
i pismami .jego, gdyż to dostatecznie są znane, zwróci! się do jednego 
z .jego utworów, t. j. do Ksiąg narodu i Pielgrzym stwa polskiego, które 
nazwał’ perlą  literatury polskiej. W dłuższej przemowie objaśniał je 
i wskazywał praktyczne korzyści, zawarte w owych księgach dla społe
czeństwa polskiego, odczytywał ważniejsze ustępy, odnosz|ce się także 
i do naszych czasów, ^  których Markiewicz mówi, że, tylko wspólną 
praoą i wytrwałością stworzyć sobie możemy byt znośny, nie swaram i 
i niezgodą. Za półgodzinny w ykład podziękowano prelegentowi hucznymi 
oklaskami. Następnie odśpiewano-. „Już w gruzach leżą Maurów posady11. 
Nastąpiły deklamacyo, śpiewy, popisy muzyczne, poezem podziękował 
w imieniu zarządu p. Poturalski wszystkim zebrnnyifi, deklainat.oroni 
i członkom za tak liczne przybycie i uświetnienie uroczystości, która na 
długo pozostanie w pamięci wszystkich zabranych.

W P o z n a n i u ,  inko ostatni akt Koku Miakiewiczowskiogo i osta
tn ia uroczystość jubileuszowa, złożona nieśmiertelnej pamięci Adama 
Mickiewiczc z powodu stuletniej rocznicy jego urodzin, —  będzie uro
czyste publiczne posiedzenie Towarzystwa przyjaciół nauk. Uroczystość 
ta  odbędzie sio. w połowie grudnia r. b.

* Na Szl ą,  s k u ,  polscy abituryonei seminaryiim nauczycielskiego 
w  Cieszynie urządzili 8 . czerwca w Łyżbicach o godz. 4 popołudniu 
uroczystość Mickiewiczowską. —  Stowarzyszenie polskich akademików 
na Szląsku „Znicz" urządziło 4. czerwca w Palmowej na cześć setnych 
urodzin nieśmiertelnego Adama Mickiewicza wieczorek *<iizykalno-wo
kalny, w program którego wchodziły śpiewy, deklamacye i odczyty. 
W  pauzach przygrywała karw ińska kapela.

* N o s c o g r ó d e k  na Litwifc, oprócz wspomnień historycznych 
z zamierzchłej przeszłości, owiany jest aureolą sławy Mickiewicza. 
W  jego muracli wieszcz Mrodził się, wzrastał, kształcił się początkowo; 
w tym powiecie żyją jeszcze osoby, które go znały a wiec pamiętają 
niektóre szczegóły z życia wieszcza lub jego zdania, wypowiedziane 
w rozmowie. Między innenii —  pisze w S ło w ie  warszawskim w nrze 
174  z 8 . sierpnia b. r  p. Lud. Zołądź —  opowiada p. A., nestor powiatu, 
że będąc jeszcze kilkunastoletnim  chłopakiem, był na zebraniu, gdzie 
znajdował się też Mickiewicz i Maryla. Nad kominkiem były ptaki, 
które karmiono, paai A. stanął, aby też im ziarna rzucić; wtem jeden
z jego kolegów u ltm ął zręcznie krzesło i p. A upadł na ziemię. Obu
rzony takim żartem Mickiewicz zawołał do złośliwego fig la rza: „W a
żnie! natarłbym  ci dobrze uszu za taki postępek; mogłeś go skaleczyć."



t

KRONIKA MICKIEWICZOWSKA 1115

* Z N i e ś w i e ż a  pisze, p- li- S. w K r a ju  (nr. z r. b . ) : 
Pięć miesięcy dzieli nas od setnej rocznicy urodzin Mickiewicza, a my, 
sąsiadując o miedzę z "jego kolebką-, nie pomyśleliśmy dotyałjwas o go- 
dnom uczczeniu tej roaznicy, przypuszczając zapewne, że inni potrafią 
nas zastąpić.

* W  K a r  1 s b a d z i e , staraniem komitetu, na #zele którego stal 
poseł W łodzimierz Gniewosz ze Złotego Potoku, wystawiono pomnik 
Mickiewiczowi dłuta artysty-rzeźbiarza, p. Tadeusza łlarącza. W sobotę 
2 . lipoa odbyła się uroczystość uczczenia pamięci wielkiego wieszcza. 
Nabożeństwo od])rawił ks. infułat Walczyński z Tarnowa. Świątynia 
licznie zapełniła się; Polacy, a bawiło ich tam wówczas około 200, 
przybyli wszyscy. Słynny tenor, y  Aleksander Bandrowski, odśpiewał 
"w czasie no nóżeii stwa Moniuszki'. ..R*a skrzydłach pieśni". Następnie 
imieniem komitetu i bawiących w Karlsbadzie Polaków szambelan "Wło
dzimierz gniewosz złożył u stóp pomnika w spaniały wieniec i wygłosił 
piękne patrystyczne przemówienie. Cała uroczystość odbyła się w pod
niosłym nastroju.

* WT H a m b u r g  u uroczystość Mickiewiczowska odbyła się sta
raniem  tamtejszych towarzystw polskich w niedziele dnia 1 1 . w rześnia. 
Bano o godzinie 8 msza św. w JClcine Miebaelis Kirche, wieczorem 
o godzinie 7 obchód właściwy w lokalu „Zum Low en“ , Jungfernsieg 
nr. 40. W  imieniu tych towarzystw złożono następnie wieniec na po
mniku Mickiewicza w  Poznaniu.

* Z Cli n r  ko  w n p. S. R., pisząc w nrze 29 K r a ju , wyraża 
zdanie, „że fakt pobytu Mickiewicza w Charkowie, liczącym wtedy 
ty lu  inteligentnych Polafow , nie mógł ujść ich uwagi i m usiał hyc 
czemśkolwlek zaznaczony. Pamiętając zaś, że miasto nasze ogtądało nie
gdyś w  murach swych jednego z największych Polaków, rodacy jego, 
zamieszkali w Charkowie, w inni przyczynić się do złożenia hołdu pa
mięci zmarłego poety i na pamiątkę pobytu wieszcza wmurować tablicę 
m arm urową w tutejszym kościele katolickim. Pow stał już projekt urzą
dzenia w jesieni całego szeregu odczytów7 publicznych o Mickiewiczu, 
jeżeli będzie na to uzyskane pozwolenie w ładzy.“
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Z powody arty k u łu  p. B  a w i t y  - G a w r  o u s k i e g  o , zam ie
szczonego we w rześniow ym  zeszycie P rzew o d n ika  naukow ego i  lite
rackiego, p. t. „Sactyk - P asza i A dam  M ickiew icz11 (str. 9 4 1 — 950), 
otrzym ujem y od p. W ładysław a M ickiewicza następujące w yjaśn ien ie :

Paryż, 25. września 1898 r.

Szanowny Panie Redaktorze!

Sądząc z ogłoszonych rozdziałów, pam iętniki M ichała Czajkow
skiego są raczej powieścią, ułożoną na tle jego jego życia, niż szczerą 
spowiedzią. Kiedyś zachwycałem się nadzwyczajnością opowiadanych 
przez Czajkowskiego przygód. Obecni oficerowie jego z uśmiechem ostrze
gli mię, że jenerał chętnie puszcza cugle fantazyi.

W  rozdziale, którego p. E aw ita - Gawroński udzielił Szanownemu 
P an u  cząstkę ty lk o *), Czajkowski nie stara się nawet o zachowanie 
prawdopodobieństwa. Ograniczę się na sprostowaniu mylnych twierdzeń 
tego urywku, wydanego w P rze toodn iku .

Dopiero w K onstantynopolu Mickiewicz powziął myśl werbowania 
i polskich Izraelitów  do formujących się pułków. Nigdy Rotschildowie 
nie mieli zam iaru tworzenia pu łku  jazdy żydowskiej. Arm and Levy 
żadnego z Rotsehildów nie znał i z żadnym z nich o tem nie mówił. 
Czajkowski w ziął się do pióra w wiele la t po zgonie Mickiewicza, 
u ro ił sobie, że „pan Rotschild m iał być honorowym szefem sztabu1* 
otomańskich kozaków 2).

x) Całość tego rozdziału posiadam  w  rekopismie.
2) IV rękopismie Czajkowski pisze, że Adam Mickiewicz i Rotschild 

zaciągnęli się byli do kozaków ! (Obacz :( „Żywot Adama Mickiewicza11 —  
opowiedział W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z ,  t. IV. str. 434).
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Levy nie odstąpił Mickiewicza do śmierci poety, nie powrócił więc 
do Burgas z listam i Mickiewicza do Czajkowskiego. Po śmierci Mickie
wicza, Ludw ika Sniadecka przedstaw iła Levy’emu, że przez cześć dla 
pamięci zmarłego należy dalej prowadzić myśl jego, u trzym yw ać, że 
Levy płacić będzie z w łasnej kieszeni pensyę Bednarczykowi, któremu 
m iała być powierzona przyszła formacya. Po pogrzebie Mickiewicza 
w Paryżu, Levy udał się w tej p ra w ie  powtórnie do Konstantynopola, 
pokój paryski rozchwiał nadzieje utworzenia nowych legionów polskich.

Służalski i Levy opieczętowali papiery Mickiewicza z rozkazu 
konsula francuzkiego, który je zwrócił opiekunowi dzieci Mickiewicza. 
P an i Sniadecka gniewała sie na Levy'ego, że się opierał doręczeniu jej 
przez Służalskiego kopii listu  Adama Mickiewicza do księcia W łady
sław a Czartoryskiego. Później uznała sama, że m iał słuszność i przez 
długi# lata prowadziła z nim serdeczną korespondeneyą. Listy jej po
siadam. Ani S łużalski, ani Levy nie popełnili tego abits de confi,ance, 
o którem pisze Ludwika Sniadecka. Służalski odłączył jedynie lis ty  
panny Zofii Szymanowskiej do Mickiewicza, odwiózł jo do Paryża i oso
biście wręczył pannie Z d i i. Levy zaś listy  dzieci Mickiewicza, nadeszle 
po jego śmierci, nie rozpieczętowane włożył do jego trum ny. Leyy od
wiózł synowi" Adama zegarek Mickiewicza i odłamki z m arm uru, zna
lezione w Delos. Służalski i Levy nie zachowali sobie nic z drobiazgów, 
należących do Mickiewicza.

Czytelnik łatwo zgadnie, jaka może hyć wartość rozmów Adama 
Mickiewicza z 1855 r., spisanych przez Czajkowskiego w 188.1 roku, 
gdy zaszła już była wiadoma zmiana w jego narodowych przekonaniach. 
Szczegóły ze znanych mi części niewydanycli jego wspomnień o ś. p. 
Ojcu moim świadczą, żc rajwej powieściowo niż historycznie rzecz tra 
ktow ał. Co do drobnych faktów, które prostuję, ustne opowiadania L u 
dwiki Sniafleckioj i Armanda Leuy, tudzież papiery po tym ostatnim, 
wykazują, jak dalece Czajkowski odbiegał od p iaw dy; nie widzę wszakże 
potrzeby występować z całym arsenałem  dokuiŁentów dla prostowania 
każdego drobnego szcwigAłu. Goni tu napisał, wystarczy, żeby obronić 
Lcvy’ego i Służalskiego od czynionych im zarzutów. .Jeśli dalszy ciąg 
pamiętników Czajkowskiego będzie zaw ierał, jak  tego obawiać się mo
żna, fałsze lub niedokładności względem ś. p. niego Ojca, użyję na iełi 
zbicie m ateryałów, które posiadam.

Z prawdziwym szacunkiem
W ła d y s ła w  M ick iew icz.

L is t ten  przesła liśm y p. Bawicie - G aw rońskiem u, k tó ry  odpisał, 
co n a s tę p u je :
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N a zakomunikowany mi przez Szan. Bńdakcyę P rzew o d n ika  n a u k .  
i  liter, lis t p. W ładysław a Mickiewicza z dnia 25. września r. b. 
w sprawie ogłoszonych przezemnie w zeszycie za wrzesień r. b. ustępu 
z „Pam iętników Sadyka - Paszy “ i listów Ludw iki ® iadeckiej, odpo
wiem krótko :

TJwaźam podniesione w liście p. W ładysław a Mickiewicza uwagi, 
niepoparte jak  dotychczas dowodami, za poglądy osobiste, które w synu 
wielkiego poety mogę szanować, ale wcale z nimi nie zgadzam sie. 
W strzymuję się wszakże od polemiki, zwłaszcza w roku, poświęconym 
nie sporom, lecz uczczeniu zasług Adama Mickiewicza. Dodać jeszcze 
muszę, że nie ogłaszałem faktów, za których autentyczność biorę odpo
wiedzialność, lecz tylko- listy i wspomnienia osób współczesnych, któ
rych autentyczność nie ulega wątpliwości. Zastrzegam sobie wszakże 
powrót do tej m ateryi na później, oświadczając, że nie omieszkam nigdy 
ogłaszać nadal najmniejszych szczegółów, odnoszących się pośrednio lub 
bezpośrednio do wielkiego twórcy „P ana T adeusza11, zarówno tych, 
które już posiadam, jak  i tych, które przyrzeczone mi zostały. Taka to 
bowiem jest moc geniuszu, że nietylko zalety, ale nawet ułomności jego 
w równej mierze nas interesują, bo rzucają światło na stan  ducha 
i um ysłu wielkiego człowieka.

F r .  P a w ita  - G-atcrońslci.

1. października 1898 r.

N a tem  zam ykam y dalszą w tej spraw ie polem ikę.

O O P .  R E D A K T O R  A D A M  K R E C I I O W J E C K l . —  N A K Ł A D  „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J " .
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K S I Ą G  P I E L G R Z Y M S T W A ,
podał

W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z .

Czasopismo „Siocensky P re h le d “ zamieściło w  przekładzie na 
język  czeski a rty k u ł p. W ładysław a M ickiewicza pod pow yższym  
ty tu łem  x). W  artyku le tym  autor zaznaczywszy, iż „z dzieł A d am a 
M ickiew icza K sięg i P ie lg rsy m stw a  najw ięcej narob iły  ha łasu  za 
g ran icą, najliczniejszych doczekały się tłóm aczeń i w k ry tyce pol
skiej dziś w yw ołują najsurow szą ocenę", — oraz sch arak te ry zo 
w aw szy natu rę  ty ch  zarzutów , tak  dalej rzecz p rzedstaw ia :

W  pierw szych czasach  w ygnan ia  poeta czuł gw ałtow ną po
trzebę ochronien ia em ig ran tów  od pokusy otaczających ich żyw iołów ; 
rad z ił im przekładać biedę sw oją n ad  dostatki cudzoziem ców ; w i
dzieć w  pogrom cach  ojczyzny bicz Boży, ale nie trac ić  z oczu, że 
najn iższe narzędzia m ogą służyć do w ym iaru  gniew u P rzedw iecznego  
i ze Izrael p rze trw a ł carów  assy ry jsk ieh . A żeby ziomkowie jego  nie 
upad li na duchu, M ickiewicz pocieszał iąh  obrazem  wielkich pośw ię- 
ceii Polski i zastępu m ęczenników , stanow iącego jej skarb  duchow y 
i rękojm ię przyszłego odkupienia.

r) A rtykuł ton ukazał się wraz z portretem i autografem W ła
dysław a Mickiewicza w nrzo 1. rzeczonego czasopisma, wychodzącego 
w  Pradze pod redakcją  p. Adolfa ó erny ’ego

73
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K sięg i P ie lg rsym stw a  przetłum aczył na język  francuzki h rab ia  
de M ontalem bert z pom ocą B ohdana Jańsk iego . O statni b iog raf h ra 
biego M ontalem berta , ksiądz Lecannet, tw ierdzi m ylnie, że h rab ia  
tłó inaczenia tego dokonał n a  prośbę M ick iew icza1). Z achw yty  p rzy 
jació ł, k tó rych  m iał w kolonii polskiej, zachęciły  go do poznania 
w  oryginale dzieła, co tak  potężnie w strząsało  em igracyą. P oprosił 
M ickiewicza o nauczyciela języka polskiego. P oeta sam  m u się ofia
row ał, a gdy M ontalem bert odm ówił, nastręczy ł m u Jańsk iego .

M ontalem bert oburzony by ł zachow aniem  się legitym istów  fran - 
cuzldeh, B ó r z y  trzym ali stronę M ikołaja, tem  bardziej sp ieszy ł 
z pom ocą Polakom , że w idział obóz kato licko-m onarch iczny  „pełen, 
dla n ic h  zawziętości praw dziw ie oburzającej “ a). K sięg i P ie lg rzy m -  
stw a  m ia ły  być rękaw icą, rzuconą służalcom  absolutyzm u M onta
lem bert odczytał w yciąg i s# e g o  tłum aczenia m łodzieży, zbierającej 
się u niego. M ickiewicz byw ał n a  ty c h  schadzkach  i parę razy g łos 
zabierał. M ontalem bert p isa ł do L am en n ais’go 22. lu tego 1833 r . : 
„N igdym  nie w idział szczerszego zapału, ja k  ten, k tóry  M ickiewicz 
w zbudził ,w ty c h  m łodzieńcach. W szystkich porw ał, bili m u scalone 
oklaski" 3).

Ówczesny g łów ny przeg ląd  k a to lic k i: Los A n n a le s  de philoso-  
p h ie  chretienne, tak  oceniał K sięg i P ie lg rsym stw a  po zjaw ieniu się 
tłó inaczenia M o n ta lem b erta : „Dzieło to je s t rodzajem  podręcznika, 
w  k tó rym  M ickiewicz p rzedstaw ia  w iarę, B a g n ie n ia  i nadzieje ca
łego swego narodu  w nieszczęśliw ych teraźniejszych przejściach. 
Dziełko to nap isane w sty lu  biblijnym , zaw iera oprócz tego rady , 
dane w kształcie przypow ieści, m ających  kierow ać pie lgrzym stw em , 
bo tak  autor nazyw a rodaków  sw ych na ziem i w ygnan ia . P rzeg ląd  
nasz nie m a obowiązku w ypow iadać zdania w  kw estyach  po litycznych, 
które m uszą być poruszane w  podobnem  dziele, ale nie może nie 
pochw alić w iary  au to ra , nie przyznać, że tom ik ton zaw iera w iele 
uderzających  piękności, p rzedew szystk ieni ufność w  O patrzność, j a 
kiej znaleźć niepodobna w  u tw orach  tego w ieku" 4). P rzeg ląd  kato 
licki podziw iał jeszcze, że M ickiewicz p rzem aw iał takim  tonem  do 
żołnierzy  i przy taczał to, co m ówi o w ładzy i nauce.

M onta lem bert p o s ła ł korektę swego tłum aczenia D am ennaishnu , 
Który odpisał m u 2. m aja  1833 r . : „O debrałem  w czoraj trzy n a śc ie

x) M onta lem bert, sa jeunesse. Paryż 1895 r.
2)  Ib id .
3) Ibid.
4) T. VI. 1833 r.
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ćw iartek  dzieła M ickiewicza. N ie m ożna nie czytać bardziej rozrze
w niającego i oryg inaln iejszego  Dzieło to odda olbrzym ie usług i nie- 
ty lko Polakom , a 1P F rancuzom  i w szystk im  narodom , na k tó rych  
języki będzie przetłum aczone. T rzebaby  rozesłać egzem plarze do A n 
glii, do N iem iec i do W ło c h “ 1). D nia 4. m aja L am ennais znów 
pow tarza M ontalem bertow i, że trzeba s ta ra ć  się rozpow szechnić to  
dzieło: „P rag n ą łb y m  bardzo, pisze, aby k ilka egzem plarzy  dostało 
sic do H iszpanii i do daw nych  jej ko lonii.“ D nia 5. m aja  nazyw ał 
K sięg i P ic lg rsym stw a  „księgą ludzkości" 3).

Po puszczeniu w obieg swego tłum aczenia M ontalem bert o trzy 
m a ł w yrazy  uznan ia  najw iększych znakom itości. Ju liusz M ichełet 
-pisał doń, że ty lko dzieło Silw iusza Dellico może być z niem  poró
w nane, a W iktor H ugo 23. czerw ca l!S33 r  oświadczał, że zalicza 
się do pielgrzym ów  M ontalem berta . D nia 5. lipca M onta lem bert 
donosił z Toeplitz, że „generał Skrzynecki był zachw ycony tem  
dziełem " :!).

Eozczytanie się wT Księgach P idgrzym M ioa  zw racało m łodzież 
franeuzką ku ideom  relig ijnym . L am ennais p isa ł do M onta lem berta  
12. sierpnia 1*833 r . : „N aw rócenie się m łodego G abour je s t n a jle 
pszą odpowiedzią n a  obrzydliw e oszczerstw a, które c,odzień spo tykają 
K sięg i P id g rzy m sh c a .  Coś w ielkiego przygotow uje się na ziemi 
i w iększego niż się zdaje" 4).

W iele innych  w zm ianek w  lis tach  L am ennais"go z owej epoki 
św iadczy, ja k  w ysoko cenił K sięg i P ie lg rsym stw a . W  g ron ie  kato
lików, k tórzy  d rogą L am ennais’go nie poszli, uw ielbienie dla tego 
u tw oru przetrw ało  naw et naganę  publiczną G rzegorza X V I., zw ró
coną szczególnie ppzeciw nam iętn ie an ti-austryack ie j przedm ow ie 
M ontalem berta . W  jedenaście lat później p. B onnetty , d y rek to r p rze
g lą d u : L es annales de la  ęphilosophie cliretiennc, k ry tyku jąc  w ykłady  
M ickiewicza w C o l l a g e  d e  P r a n c e ,  przypom inał, że K s ię g i

ł) W ygnańcy włoscy natychm iast przctłómaczyli „Księgi Piel- 
grzym stwa" z przedmową Montalemberta, p. t. G u id a  dei P e lleg r in i  
Polacchi, Ita lia  1834  w 16-ce str. 208. Em igranci włoscy d rukow ali: 
I t a l i a  na wydaniach, odbitych tajemnie w Lugano. Nie ma wzmianki 
o tem wydaniu w żadnej Mickiewiczowskiej bibliografii.

2) Ksiądz Lecannct
3) L ettrcs d  u n  discięple w  P evu e  britann igue  z d. 3. listopada 

1894  r.
4) Ksiądz Lecannct.

73*
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P ie lg rzym stw a  zaw ierają kartk i cudnej wiary7 i p o e z j i1). a E u g e
niusz Oassin ogłasza! w Echo de la  littera tu re  et des B eauw -arts  *) 
naśladow anie w ierszem  przypow ieści z tegoż dzieła.

W  dalszymi ciągu p. W ładysław  M ickiewicz opisuje sam  au to
g ra f  w sposób następującym:

Darowany7 by ł przez au to ra  Ignacem u Domeyce. Zabraw szy 
go  z sobą do Ciuli, D om eyko po la tach przyw iózł g #  napow rót 
i nam  ofiarował.

W iemy, że n a  pedanckiem  w y tkn ifc in  każdego ortograficznego 
błędu, każdy>'o przekreślonego słowa na rękopisie au to ra  sław a tegoż 
n ic  nie zyska. A le M ickiewicz, nie n is z c z y  swego rękopisu, naraz ił 
się przez to samo n a  okru tną ciekawość przyszłych badaczy. N ie 
w yprzedzim y ich, no tu jąc każdą drobną różnicę m iędzy tekstem  d ru 
kow anym  a rękopisem . Lecz znając obraz, może być pouczającem  
przypa trzyć się nieco uważniej szkicowi.

Rękopis, darow any D om eyce, je s t tylko pierw szym  rzutem , 
b rak  d ług ich  ustępów, licznych  przypow ieści i dopełn ień  następnie 
dopisąftyeh.

P ierw otny  ty tu ł był : K a tech izm  p ie lg rzym stw a  polskiego. K a
techizm , to treść  nauki ehrześciauskiej. W e F ra n c j i  w yraz ten bie
rze się w znaczeniu zbacząjącem  od pierw otnego. Już  w NV1II. w. 
zbiór g rub iańsk ieh  w yrażeń wyszedł' p. t  : L e  CatCchisme poissard, 
dziś niezliczona je s t ilość katechizm ów  : L e  Calćchisme rćpuU icain , 
L e  Catćchisme m d u s tr ie l  itd. P osiadam y katechizm  n ieryeerski K la
czki. M ickiewicz ba ł się widocznie nadużyć w y ra z u : katechizm , 
i skrom niej za ty tu łow ał swe dzieło. W  oryginale cz y ta m y : „Od po
czątku św iata do 'um ęczenia, narodu  polskiego." W  rękopisie je s t  po 
p ro s tu : „Dzieje daw ne

N atu ra ln ie , że popraw ki autora są w szystk ie uspraw iedliw ione, 
czasem  ty lko jak iś  ustęp opuszczony jaśniej nam  odkryw a m yśl 
M ickiewicza. W  rękopisie zam iast „na początku by ła w iara w je 
dnego B oga" j e s t :  „za czasów pogańsk ich". D alej, gdy  w yliczając 
ró żnych  ojców, k tó rym i m iłość w łasna  obdarzała narody  starożytne, 
M ickiewicz m ów i: „Jeden  rzekł, że pochodzi od ziem i", w rękopisie 
j e s t :  „z k tórej przodkow ie jego  w yrośli, ja k  g rzyby". U stęp może

Ł) Nr. 52 z kwietnia 1844 r. < 
2) W  zeszycie z listopada 1844 r.
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opuszczony dla form y nieco żartobliw ej. W  porów naniu m iędzy nie
w olą rzym ską a n w y js k ą  autor po słow ach , że w f io ssy i im pera to r 
je s t głow ą w iary  i że w  co każe w ierzyć, w to w ierzyć m uszą, do
d a je : „P anu je więc i nad  sum ieniem  m oskiew skiem u W spom inając
0 k rucya tach , M ickiewicz chw ali rycerzy, k tórzy szli g rób Zbawi
ciela odzyskać. W  rękopisie rycerze ci m ają też na celu „i Azyę 
zabudow ać i zaludnić, ja k  je s t teraz E u ro p a .“ U ty litaryzm  ten m yśl 
g łów ną osłabiał.

W7" określeniu  bałw anów , przed k tó rym i k łan ia ją  się narody, 
au to r pat* rysów  w ym azał. X a  przykład  królow ie zrobili d la  F ra n 
cuzów bałw ana, zw anego H o n o r e m .  Bliżej go autor nie opisuje. 
Z rękopisu dow iadujem y się, że królow ie urobili bałw ana „świecą
cego, w ew nątrz pustego", że „Żydzi uleli g o “ ; że „odlany był z zau
sznic i m anelów  kobiecych". U stęp ten zniewolilisy autora do opi
san ia  i in n y ch  bałw anów . Za szczegół o Ż ydach byłby  się doczekał 
jednej w ym ów ki więcej od J a n a  Czyńskiego F em in istek  jeszcze 
u nas nie znano, praw dopodobnie więc żadna pan i Szeliga nie u ję
łab y  się za kobietam i.

W  rodzicach narodów  now oczesnych zachodzą też różnice. 
W  rękopisie m atką A ng lika  nie je s t para, ale woda, ojcem  X iem ca 
nie w arszta t, ale chleb, m atką nie knajpa, ale piwo. A utor zm ienił 
te w yrazy na lepsze, jak  w  spisie bałw anów , gdzie w rękopisie za
m iast p a n o  w a n i  a n a  m o r z u  znajduje sie bogactw o, zam iast 
p r  e p o n  d e r  e 11 c y i a l b o  i n f l u e n c y  i p o l i t y c z n e j  potęga 
albo moc. Gdzie zdradza sie oburzenie na F ran cy ę , to kiedy autor 
w rękopisie przypisuje jej jako m atkę w o l n o ś ć  a w tekście d ru 
k ow anym : B u r s ę .  *

W  drukow anym  tekście M ickiewicz potępia za podział Polski 
M aryę Teresę, w  rękopisie je s t  jedyn ie  m owa o Józelie II., k tórego 
nazyw a „złośliw ym  i ch y try m ". W inszu jąc Polsce, że nie m iała 
w yrazu n a  ochrzczenie in teresu , M ickiewicz w  rękopisie m ó w i: „X ie 
m ia ła  w yrazu  na bałw ana honor i na bałw ana boginię ballansę
1 inne bałw any ."  T łum acząc em igran tom , że cierpią bezpraw ia i nę
dzę, aby kiedyś w róciw szy do kraju , powiedzieli nędzarzom , że są 
ich w spółdziedzicam i, cudzoziem com , że są w lp ó łp ra  woclawmami, 
au to r słabszych używ^a w rękopisie w yrażeń : „abyś by ł ojcem ubo
gich nędzarzy, abyś uznał cudzoziemców' za braci, m ających  rów ne 
p raw a." P rzypow ieść o okrętach  w ielkich w ojennych autor bardziej 
rozw ija w rę k o p is ie : „Pow stała burza, a kap itana rzucili w m orze, 
i rozjechała się flota i każdy okręt pop łynął w sw oją stronę i po- 
tonęły okręty  wielkie, jed en  na skale, d ru g i na piasku, inny  n a
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bałw anach . A  n a  sta tku  rybackim  nie wiele było w ioślarzy, ale 
służba szła porządnie i patrząc  n a  niebo i na iglicę, nie zbłądzili 
i w rócili. ‘ P rzypow ieść w tekście d rukow anym  zwięźlejsza, bardziej 
uderza.

O strze^/ijąc, że nie trzeba uciekać się pod opiekę książąt, po
nieważ w  burzy g łupstw em  je s t puszczać się na wodę w ielką, autor 
pierw otnie p i s a ł : „siadać n ad  wodą zim ną, bystrą  i bezdenną. 
A  p io ru n  najpierw iej tam  bije " W ustępie o prześladow aniu mężów 
najzasłużenszycli M ickiewicz opuścił w druku  następne z d a n ie : „Oto 
nauczy was nieprzyjaciel, kogo m acie zrobić s ta rszym  i ja k  szano
w ać urząd w asz .“ Po radzie, że trzeba skłonić się do zgody, je s t 
w  rękopisie: „Trzeba pokłonić się rozum ow i i zasłudze bli/aiieb. 
B ałw ochw alcy clicą zrobić urząd szanow ny przez ubiór. S tarsi różnić 
się będą od m łodszego znakam i w ojennem i, nie przepychem  i po
znani i słuchan i będą."

G dy M ickiewicz napom ina ziomków, aby nie potgpiali bli
źniego, czytam y w rękopisie: „bo błędem  brzydzić się potrzeba, ale 
błądząSego łagodnie sądzić, a człowiek rozum ny, póki nie je s t m ia 
now any zw ierzchnikiem  i sędzią, nie w daje się w sąd cudzyntT b łę
dów. N ie w yszukujcie w ady w aszych w spółpielgrzym ów , bo w ady 
ła tw o ojlkryć a  zalety trudno . Pszczoły w yszukują m iodu i pożyte
czne są, a pająki w yszukują ja d u  i obrzydliw e są. Ludzie źli zaczy
nają  od złej strony ." P rzebija w ty m  ustępie w strę t niezwyciężony, 
k tóry  poeta m iał całe życie do pająków7.

W jed n y m  rozdziale au to r pośw ięcił dla zwięzłości w spaniały  
ustęp : „N iejeden chw ali s i^  że nienaw idzi bardzo n ieprzyjació ł oj
czyzny. A le to nie dosyć, bo i F rancuzi i A ng licy  n ienaw idzieć się 
um ieją, ale kochać ojczyzny tak, jak  wy, nie um ieją. I  oni p łacą za 
spalenie m iasta  spaleniem  m iasta, za nałożony podatek  n a  m iasto 
nałożeniem  podatku, za niewolę niewolą. A  wy tym , k tórzy  w am  
przynoszą niewolę, przyniesiecie w olność, skoro będą skruszone ba ł
w any. W iększa .jest i potrzebniejsza m iłość aniżeli n ienaw iść. Z m i
łości tylko rodzą się ludzie i m iasia  i państw a. Ludzie kochający 
ojczyznę są ja k  pokarm y i lekarstw7a. A  Indzie n ienaw idzący są jak  
trucizny . A  naczelnik  narodu , jako  lekarz, nie pow inien brzydzić się 
an i jednym , ani d rug im  i używ ać je d n y c h  i d rug ich , wszakże je 
d nych  zawsze a d ru g ich  czasem . W iecie już, kto są bałw ochw alcy. 
Są to ludzie, k tórzy  k łan ia ją  się  potędze, urzędom , honorom , do
sta tkom ." Poczem  poeta przepow iada bałw ochw alcom , z jak iej ręki 
zg in ą : „Oto ludzie, którzy czczą liajjaśniejszość ludu i rów ność 
i wolność. Oni nienaw idzą bałw ochw alców  i jako  Żydzi sta rego  Za-
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to n u 'm iło ś c i  nie m ają ku bliźnim , a zesłani są n a  w ytępienie Cka- 
nanejczyków ". W  te k s ie  drukow anym  je s t „w szechm ocnośu lu d u “ .

W  przekleństw ie rzuconem  n a  sam olubów , M ickiewicz pisze 
w  tekście d ru k o w a n y m : „Będziecie lizać złoto i żuć papier wasz, 
a n ik t wam  nie przyszłe chleba i w ody.“ W  rękopisie czytam y : „iż 
będzie złoto leżeć n a  ulicach, a nogam i po trącać je  będą. D aw aliście 
pieniądze M oskalom  na zgnębienie w olności, a  nie znajdziecie, k toby 
w am  dał ziarnko ży ta i pszenicy. “



ANDRZEJ ZEBRZYDOWSKI
B IS K U P  W Ł O C Ł A W S K I  I K R A K O W S K I

( 1 4 9 4  - 1 5 6 0 ) .

M O N O G R A F IA  H IS T O R Y C Z N A .

C zęść  d ru g a .

X III.

,. (Dokończenie części d ru g ie jŁ A

Zhołdow aw szy d la P o lsk i now ego hospodara i w ypraw iw szy go 
z w ojskam i swrojemi za D niestr, aby w yw alczy ł sobie tron, ofiaro- 
row any m u przez bojarów  w ołoskich, przesłali o te in  w szystkiem  
panow ie kresow i Zygm untow i A ugustow i obszerne spraw ozdanie, ani 
na  chw ilę nie w ąlpiąc, że dokonali pożądanego przezeń dzieła i że 
m u spraw ią w iadom ością o niern praw dziw ą przyjem ność. T ym cza
sem  zaw iedli się bardzo. W iadom ością tą  przebyw ający w łaśn ie 
w g łęb i P ru s  Z ygm unt A ugust s trap ił się niezm iernie. Cała bowiem  
pow yższa robota panów  polskich  m ogła  narazić  go n a  w ojnę z So- 
lim anem , k tórej sobie n ig d y  nie życzył. S ła ł w łaśn ie w ty m  czasie 
w  m yśl uw ag senatorów , m iędzy nim i i Zebrzydow skiego, — w ypo
w iedzianych  przez n ich  tam tego roku z o k az ji ustąp ien ia z hospo- 
d arstw a E liasza  a objęcia go przez Stefana, oraz in n y ch  spraw , n a 
rusza jących  wówczas pokojowe stosunki Polski z T ureyą, — do 
su łtan a  posła "wielkiego w osobie kaszte lana bieckiego, W al. D em - 
bieńskiego, k tó ry  m ia ł odnowić przym ierze, jak ie  "wiązało Polskę 
z T ureyą jeszcze od czasów Z ygm un ta  I. Bojąc się więc, aby Soli- 
m an  tego jaw nego  w spółudziału  Polaków  w  "wypadkach w ołoskich 
nie poczytał za w ypow iedzenie sobie wojny przez Polskę, bezzwło
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cznie po o trzym aniu  w iadom ości o nich. w ystosow ał pismo okólne 
do w szystk ich  senatorów  państw a, prosząc o natychm iastow ą odpo
wiedź i radę, jak  mu teraz w tem  now em  stadyum  kw estyi woło
skiej poskąpić w ypada O.

Znam y ośm odpowiedzi senatorsk ich , między niem i także Ze
brzydow skiego, w y s ła n ą r i.  czy o. października ze S taw ian *). Prócz 
w łaśnie sam ego Zebrzydowskiego w szyscy senatorow ie okazują w iel
kie zadowolenie z przebiegu w ypadków  m ołdaw skich, dziękując Bogu, 
żg przecież raz udało się Polsce odzyskać daw ne zw ierzchnictw o 
nad  M ołdawią, czyli Vi ołbszą górną, odebrane je j przez Turków . 
P . Starzeehowflld, arcybiskup lw ow ski, w yraził nadzifej.e. że W ołosza 
w ierną pozostanie, byle m iała dostateczną pomoc i obronę. Wie p rze
czył, że hołd  złożony przez hospodara Polsce T urka obrazi, rad z ił 
więc zawrzeć rozejm , choćby z .Moskwą n aw e t; także porozum ieć 
się z królem  F erd y n an d em  i zwoławszy pospolrfe ruszenie, być go

lo w y m  do w o jny ; równocześnie jednak  w ysłać gońca do Tureyi, 
a w ięc z w ielkim  posłem  się, w strzym ać do nadejśc ia  w iadom ości, 
ja k  'wypadki m ołdaw skie na dworze su łtan a  przy ję te zos ta ł). P rz e 
ciwnie J . Dziaduski, biskup przem yski, rad z ił w ysiać posła z przed
staw ieniem , że sie M ołdaw a bez sta rań  ze strony  kró la poddała 
Polsce. J . IM iań sk i, biskup chełm ski, przem aw ia! znow u za goń
cem, lecz takim , k tó ryby  się s ta ra ł ułagodzić „ ty ra n a 11 i dążył do 
pokojowego załatw ienia spraw y. L. Słończewski, biskup kam ieniecki, 
ten  sam , k tóry  odbierał ho łd  od now ego hospodara, tłum aczy ł się 
z tego kroku przed królem , że jakkolw iek go uczynił bez w iedzy 
jęgo, jednak  nie bez w iedzy i woli króla niebios, k tó ry  rządzi kró
lam i ziemi . . ,  zresztą postąp ił tak  dlatego, bo T urka w tej chw ili 
nie m a sie co obawiać, fo rtuna m u w ta le  nie sprzyja, ale dla wszel
kiego bezpieczeństw a poseł, zdaniem  jego , niech jedzie, a naw et 
n iech  go w yprzedzi gopiec —  zapewnie, aby ułagodzić T urka.. J a n  
Tarnownski, hetm an  wr. k. i kasztelan krakow ski, chw abic w7ypadek 
m ołdaw ski, zalecał królow i, aby um ocn ił A leksand ra  w7 w ierności 
d la  Polski i doradzał m u w ypraw ienie jak najspieszniejsze posła do 
T urey i z wiadomością, o tam . co zaszło, i jfttow ością uznania zw ierz
chności tu reck iej i p łacen ia haraczu. P oseł królew ski rów nież n iech  
jedzie do su łtana , bo je ś li kiedy przedtem , to w łaśnie teraz potrzeba

r ) List króla z datą: in Tapia, pago citeiioris Prussiae 20. die 
scptembris, anno Domini 1552, regni vero nostri 32. Script. rer. poi. 
t. I. s. 85/6.

2) ic rrp t. rer. poi. t. I. s. 86y87 ; Kor. Zeb. nr 789.
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Polsce przym ierza z T ureyą. Gdyby posłowi zarzucano, że król ho
spodara postanow ił i W ołosze do Polski p rzyłączył, n iech  powie, że 
to  W ołoszanie sam i uczynili, i niech rzecz tę przedstaw i, o ile m o
żna , pięknie i ozdobnie. Również tak pow ażny senator, jak  P . Kmita, 
w ojew oda krakow ski, ciesząc się n iezm ienne z p rzew rotu  m ołdaw 
skiego, jakkolw iek tenże dokonał się bez w iedzy króla, m niem ał; że 
przy  roztropności w ojna z T ureyą mim o to wszystko da się uniknąć. 
W ysłać  więc radził gońca do Tureyi z zapow iedzią w ielkiego posła, 
zw alić na W ołoszan początkowanie w ruelm , podnieść, ze przysięga 
hospodara P olsce po sta rym  obyczaju złożona, w  niczmn haraczow i 
tureckiem u nic przeszkadza. P isa ł także do króla sam  W. Dem bień- 
sk i, k tóry  jeszcze nie w yruszy ł w  drogę, bo w łaśn ie zachorow ał 
i nie m ia ł odpowiedniego g le jtu  do Tureyi. W  liście swoim zape
w n ia ł jednak  króla, że nie zrzeka się wcale zaszczytu posłow ania 
w  im ieniu króla do Tureyi. A le w szyscy senatorow ie, tak  ci, co nie 
w ierzyli w  wojnę z T ureyą. ja k  ci. eo się jej spodziewali, 'wystąpili 
w  listach  pow yższych z prośbą do króla, aby n a  w szelki w ypadek 
zw ołał pospolite ruszenie, albo też sejm  do L ublina lub K rakowa, 
k tó ryby  obronę, państw a na w ypadek wojny obm yślał. Tego sam ego 
zdania p y ł Zebrzydow ski, tylko zdanie to w ypow iedział w zupełnie 
odm iennej for mię. i posuną ł się w obaw ach wobec T urey i i wzglę
dach  dla niej nierówmie dalej, ja k  tam ci senatorow ie. P rzedew szy- 
stkiem  więc Zebrzydow ski nie okazuje, tej radości, jak  inm  z prze
biegu zajęcia M ołdaw y. N apaw a go bowiem  fakt ten n ieu tajonym  
sm utk iem  i jakąś goryczą, gdyż w idział w n im  pew ne sym ptom y 
anarch ii, psującej porządek państw ow y w  Polsce, k tóra już  dosyć 
cierpi od w alk w ew nętrznych. Sam ow olna po liU ka kresow a panów  
polskich budzi w n im , jako w  w yznaw cy panow ania jednolite j w ła
dzy i praw a, m onarclńzm u i legityniizm u, poważne obawy o losy 
państw a. Bo to rzecz n iesłychana, aby w ypadek polityczny takiej 
doniosłości, ja k  zabór kraju , do któregS  rości sobie pretensye potę
żny sąsiad, m ia ł 'się dokonać w państw ie bez wiedzy króla i rad  se
natorów  l uóż m ów ić tu ta j o karności wojskow ej, k tóra przez sam o
w olne użycie wojsk krajow ych  po za g ran icam i pgustw a została 
jaw nie naruszoną i zdep taną?! Za Z ygm unta  I. byliby spraw cy tej 
zbrodni stanu  surowo ukarani. A le skoro już się to stało, zdaniem  
Zebrzydow skiego w ypada, aby w yznaczony poseł je c h a ł do Tureyi, 
choćby dlatego, aby nie w ysłan ie go nie było w ytłum aczonem  jako  
przyznanie się do zam achu. P odziw iał 011 zawsze roztropną politykę 
nieboszczyka króla w un ikan ia  w ojny z Tureyą, podziwia teraz tę 
sam ą politykę w spadkobiercy jego .tronu. Radziłby więc zaw ia-
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dom ie Turka, że w ypadek w M ołdaw ii s ta ł się w brew  rozkazom 
kró la że j e s i  zupełnie p ryw atną robotą, a gdyby  T urek tem u nie 
uwierzył, to n iechaj poseł zapewni go, że król się w szelkich p re ten 
s j i  sw oich do W ołoszy, jakkolw iek d aw n y c h  i p raw nych , zrzeka raz 
n a  zawsze, byle tylko odwrócić od Ezpltej widmo w ojny w tyeli 
ciężkich czasach niepokojów w ew nętrznych. Sejm  radził Zebrzydow 
ski złożyć w K rakow ie. jTtko bliższym  niebezpieczeństw u, i postarać 
się o przym ierze odporne z F erdynandem  I. i K arolem  V.

N ie są nam  w praw dzie znane o ryginalne odpowiedzi reszty  
senatorów  na list króla w spraw ie w ołoskiej, ale podług św iadectw  
Orzechowskiego byli pom iędzy n im i także i tacy, zw łaszcza przy 
boku króla, k tórzy podobnie n a  nią się zapatryw ali, jak  Zebrzydow 
sk i. D ały  się naw et słyszeć, jak  pow iada O rzechow sk i1), „głosy, że 
trzeba będzie w ydać Turkom  M. Sieniaw skiego, je śliby  co przykrego 
z jego przyczyny n a  królestwo przypadło, i przywodzono z rzym skiej 
starożytności Spuryusza P ostum iusza 2) i K. M ancynusa 3), za k tórych  
w ydaniem  podobne zuchw alstw o w Ezym ie zaspokojone z o s ta ło . . . “

Z asypany ty lu  a tak sprzecznem i sobie radam i i zdaniam i, 
Z ygm unt A ugust, nie ufając zupełnie przy jaźni M ołoehów , znanych  
od daw na z przew rotności, bojąc sie nad to  burzy turgekiej, k tórąby  
sprow adził na siebie niepotrzebnie za opiekę nad  nim i, ro zstrzy g n ą ł 
kw estyę w ołoską n a  n iekorzyść panów  kresow ych, pom im o, że naw et 
A lb rech t, książę pruski, w którego kraju  w łaśnie baw ił, dodaw ał m u 
zachęty  i dnelia, naw et „wszysUde skarby  i dostatki swoje, nakoniec 
i sam ego siebie" m u ofiarując, byle tylko nie zrzekał się z n ieba 
11111 zesłanego panow ania nad W ołoszą. Po takiem  rozstrzygnięciu  
sp raw y  niebaw em  polecił M. Sieuiaw skiem u, n a tu ra ln ie  ku w ielkiem u 
jego  i jego  tow arzyszy zm artw ieniu , aby w ycofał w ojska polskie 
z M ołdaw ii i więcej sie nie m ięszał w spraw y ta m te jsz e 1). T ym cza
sem  Solim an, zajęty w łaśnie w ojnam i w P e r s j i ,  dokąd osobiście 
w yruszył, nie m yśla ł w cale o podjęciu spraw y m ołdaw skiej, obaw y 
wiec .wojny z n im  okazały się płonne. Król jed n ak  postanow ił na 
najb liższym  sejm ie koronnym  żądać poboru obrony, gdyby  su łtan  
p om yślał o odwecie n a  Polsce za m ięszanie się jej w sp raw y  kraju , 
k tóry  uw ażał za swój 4).

Orzechowski, jak  wyżej, s. 137.
2) W r. 321 po klęsce w wąwozie pod Caudiuiii w Ii. wojnie 

z Samnitami.
3) W r. 137 za zawarcie pokoju z Numaneyą.
4) Script. rer. poi. t. I. 87 ; Orzechowski, jak  wyżej str. 138.
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Tak wiec i tym  razem , jak  zw ykle, zdanie Zebrzydow skiego, 
m ającego w yrobioną już  sław ę w ytraw nego m ęża stanu , odniosło na 
dworze królew skim  zwycięztwo. A le czas był najw yższy zrzucić już 
z siebie pow ażną togę senatora, k tórą zaszczytnie od początku p ra 
wie roku bieżącego nosił n a  sobie Zebrzydow ski, a przyodziać nato
m iast sk rom ną szatę pasterza  i w racać do pozostawionej sam ej sobie 
od ty lu  m iesięcy ow czarni. Z końcem  tedy października zaw itał w re
szcie Zebrzydowski do K rakow a i m ógł się już  zająć osobiście sp ra 
w am i dyeeezyi, które od daw na w ym agały  jego  obecności w stolicy. 
M ożna się bowiem  było spodziewać, że pro testanci, w yw alczyw szy 
sobie na sejm ie pożądane zawieszenie sądów biskupich, zeclicą n a  
w ielką skalę rozw inąć propagandę po lityczną i religijną- przedew szy- 
stkiem  w  M ałopolsce i w Krakowie, gdzie od daw na m ieli głów ny 
swój te ren  operacyjny. Zebrzydowski tedy, jeśliby  się rzeczyw iście 
obaw iał pro testan tyzm u, jako  szkodliwego dla państw a i kościoła, 
je ś lib y  mu rzeczyw iście dobro tego kościoła leżało na sercu, powi
n ien  by ł n a  sejm ie w ym ów ić się po litycznie od przyjęcia godności 
posła do Bony, a choćby naw et od udziału  w w ypraw ie króla do 
G dańska, natom iast co rychle j pospieszW  do K rakow a, by objąwszy 
w łasną ręką s te r tutejszej dyeeezyi, s tan ąć  osobiście na straży  in te 
resów katolicyzm u, a więc wobec istotnej potrzeby reform y kościoła 
sta rać  się, o ile to leżało w  jego  zakresie działania, za in ic jow ać ją  
czem prędzej u siebie, bo tylko w td i  sposób m ógł w ytrącić prote
s tan tom  zaczepną bron z lęk i. Tym czasem  on losy swej dyeeezyi 
pow ierzył — jak  to m ów ią — boskiej opiece. N ie troszczył się o nie 
wcale. N aw et wówczas, gdy  po powrocie z W arszaw y m iał czas 
w stąpić do K rakow a, nie uczynił tego, tylko objeżdżał m ajątki bi
skupie. czynił w ielkie przygotow ania do podróży gdańsk iej, a n ie  
m yśla ł naw et porozum ieć się osobiście ze sw oją kapirułą, jak ąb y  to 
należało rozw inąć, akeyję ratunkow ą w  in teresie  relig ii, w iary i m o
ra lnośc i wobec now ych stosunków, jak ie zapanow ały po sejm ie 
w kościele polskim . Tem  gorliw iej za to k rzą ta ją  się w K rakow ie 
podczas nieobecności b iskupa i zupełnego uśpienia obozu katolickiego 
p ro testanci. Co znakom itsi, którzy zm uszeni byli uchodzić tam tego 
roku z dyeeezyi krakow skiej z obaw y przed srożącym  się chwilowo 
Zebrzydow skim , grom adzą się tu ta j licznie, iu icyują w spólne zjazdy 
sw ych w spółw yznaw ców  i przy jació ł politycznych, organizu ją się 
w ew nętrzn ie Ł) i opracow ują p rogram y reform y państw a i kościoła.

J) Łukaszew icz: Dzieji kościołów wyznania helweckiego w dawnej 
Małopolsce, Poznań 1853, str. 16 — 18^
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W  K rakowie m a swoje siedlisko sław ne stronnictw o „E g zek u c ji 
p raw  ko ronnych". W" tym  w łaśnie czasie przygotow uje na rok  przy
szły Jakób  P rzy  łusk i, pisarz ziem ski krakow ski, znakom ity  e rudy t 
i praw nik , zajm ujący obok A. F ry cza  M odrzewskiego naczelne s ta 
now isko w obozie owego stronnictw a, d rugie w ydanie sław nego 
swego S ta tu tu  praw7 p o lsk ic h 1). S ta tu t ten  w nowem  w ydaniu  m ia ł 
m ieć znaczenie nie ty le sam ego zbioru praw , ile p rog ram u  polity
cznego egzekucyonistów , zaw artego w licznych kom entarzach , które 
au to r do każdej m atery i dodaje, streszczając w n ich  zapatryw an ia 
polityczne i re lig ijne  swojego s tro n n ic tw a 2). D ziełem  takiem  chcia ł 
J .  P rzy łusk i tak sam o uśw iadom ić w um ysłach  a w s z y c h  w arstw  
narodu  potrzebę reo rg an iz ac ji państw a w duchu  n o w o i tn y m , a więc 
przedew szystkiem  w duchu pro testanckim , o ile chodziło o reform ę 
kościoła, jak  A. F rycz  M odrzew ski dziełem  swojem : „O Popraw ie 
E z p lte j11, tylko posunął się w7 sw ych  pom ysłach  dalej, bo popraw ę 
tę. z dziedziny wzniosłej teoryi gen ialnego  m yśliciela przeniósł w w i
dom ą sf§r.ę konkretnego czynu, nadając je j p rak tyczne zastosow anie 
do obow iązujących w państW e praw7, k tóre dom agały  się gw ałto- 
wuiej reform y.

Obok o | | 7ch przygotow aw czych p rac g łów nych  pionierów  pro
testan tyzm u  i łączącej sie z n im  reo rg an izac ji państw a i kościoła, 
n a  które Zebrzydowski, zajęty  gdzieindziej i czem innem , nie zw ra
cał odpowiedniej uw agi, pojaw iały się w7ówTczas fak ta innej m iary , 
zw jk łe  g w ałty  i nadużycia, insp irow ane nienaw iścią w yznaniow ą 
i stanow ą, na które jed n ak  Zebrzydow ski rów nież nie zw racał ża
dnej uw agi. P ro testanci bow iem  różnych  odcieni, nie obaw iając się 
teraz w ładz kościelnych) śm iało podnoszą głow ę, w ystępują więcej 
n iż  przedtem  zaczepnie i u rąga ją  bezkarnie p raw ow iernym  w yzna
w com  katolicyzm u, ich kościołowi i obrzędom  relig ijnym . Z postę
pow aniem  takiem  łączy ła się pewmego rodzaju  p ropaganda relig ijna. 
W yszydzając bowiem  obrzędy katolickie, w prow adzając na ich  m iej
sce w  zagrabionych kościołach sw oje w łasne,, nacechow ane prosto tą 
ew angeliczną, używ ając zarazem  przy nabożeństw ach sw oich przede- 
w szystk iem  języka ojczystego, polskiego, okazywali pro testanci w szy- 
s i ki m niezadow olonym  z dotychczasow ych śiosunków  w  kościele,

ł) Leges seu statut a ac priyilegia Kegni Poloniae — ab Jacobo 
P r ilu s io . . .  colle.cta, digesta et conciliata, Cracoviae 1553. Pierwsze w7y- 
danic pojawiło się w roku 1548 — vide: charakterystyki obu wydań 
u Szujskiego: „Odrodzenie i Reformaoya" str. 84.

2) Tarnow ski: Pisarze polityczni XVI. wieku, t. I. r. IYr. o Sta
tucie str. 235—<848.
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0 ile dogodniejszem i i lepszem i są ich w yznania nad rzym skie,
1 tym  sposobem zdobywali dla n ich  pom iędzy n im i coraz liczniej
szych adeptów. Rów nocześnie tem  śm ielej łączyli teraz tę propa
gandę re lig ijną  z w alką stanow ą, toczącą się m iędzy duchow ień
stw em  a szlachtą, i w ytw arzali w  społeczeństw ie pewien ferm ent 
relig ijno-socyalny , grożący każdej chw ili w ybuchem  rew o lu c ji spo
łecznej, po której bez w ątpienia spodziewali się, żo sprowadzi stano
wczą zm ianę w losach narodu, państw a i k o śc io ła . ..

N a tle tak ich  dążności obozu protestanckiego dadzą się w y- 
tłom aczyó te  liczne sceny u m y śln y ch  p row okacji w ładz duchow nych, 
k tó rych  bohateram i ja k  zw ykle byw ają  osobistości pow ażne stano
w iskiem , m ieniem  lub w ykształceniem . I  teraz podczas nieobecności 
Zebrzydow skiego w Krakowie dopuścił sie m iędzy innym i zuohw a- 
łego czynu H ieroh im  Ossoliński, poseł na sejm koronny ’), znany  
n am  z udziału  w  spraw ie K oiftada K rupki. Czyn ten, ja k  wiele in 
nych  podobnych m u, je s t doskonałym  obrazem  ów czesnych stosun
ków. Było to w  m aju  t. r ., kiedy Zebrzydow ski zajęty  b y ł przygo
tow aniam i do podróży gdańskiej. O ssoliński, obłożony od la t kilku 
w yrokam i exkom uniki, trzykro tn ie  pow tarzanym i za zabór dziesięcin 
kościelnych i in n y ch  krzyw d, czynionych duchow nym , szukał um y
śln ie a z pew nością nie bez porozum ienia ze swoimi przyjaciółm i 
zaczepki z nim i. Jakkolw iek więc bezw ątpienia w iedział, że w edług  
przepisów  kościelnych obecność w kościele obłożonego k lą tw ą tam o
w ała w szelką służbę Bożą, m im o to pozwolił sobie, dnia 26. maja, 
wT sam  dzień W niebow stąpienia, kiedy w łaśnie A ndrzej Sjiott, su- 
fragan  krakow ski, celebrow ał u roczystą sum ę w katedrze biskupiej, 
w ejść tam że i zasiąść swobodnie n a  chórze. N a w iadom ość o tem  
su fragan  i kanonicy przerw ali nabożeństw o, poczem A. S pott w to
w arzystw ie P. B oratyńskiego, zastępcy sta ro sty  krakow skiego, uda ł 
sie do niego z prośbą, aby w yszedł z kościoła. O ssoliński atoli, g łu 
chy  n a  prośby, ośw iadczył stanowczo, że będzie siedział w  katedrze 
choćby do w ieczora, aż w yjdą z niej w szyscy co do jednego  a prze- 
dew szystk iem  księża. N ie pom ogły nic persw azye ani sufragana, 
ani kanonika M. D rzew ickiego, który w m ięszał się w tę spraw ę, 
i naw et obsypał zawziętego w  sw em  postanow ieniu szlachcica g ra 
dem  dotkliw ych w yrzutów , m usieli w ięc w końcu kanonicy ustąpić 
i zaniechać w tym  dniu w szelkiego nabożeństw a w  katedrze. S tać 
się to m iało ku w ielkiem u oburzeniu  i zgorszen iu -w ielu  pobożnych. 
N azaju trz  po owym w ypadku w ystosow ali kanonicy pism o do Zebrzy

ł)  Script. rer. poi. t. I. str. 3 4 — 36.
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do w sk ie g o 1), prosząc go usilnie, aby ze#beial z a n ie ś J  skargę n a  
Ossolińskiego za tę p ro fan ac ję  nabożeńslw a kościelnego do króla 
i do znakom itszych w kraju  osobistości. W  piśm ie swem  postępek 
O ssolińskiego napiętnow ali, jako  jeden  z licznych  przykładów  n ie
praw ości heretyckiej, w której pro testanci przebrali już w szelką 
m iarę, p rzedstaw ia li więc Zebrzydow skiem u konieczną potrzebę w y
p lenienia złego i prosili go o zastosow anie jak iegoś środka zarad
czego przeciw ko tem u, alitjuod remedium contra eiusmodi m ała. 
N ie doczekali się jed n ak  żadnej m tenveiicy i Zebrzydow skiego w tej 
spław ie. T ym czasem  Ossoliński, udając obrażonego za to, że go' 
chciano w yprow adzić z kościoła i z powodu obecności jego  osoby 
zaprzestano nabożeństw a, zjaw ił się w kilka dni po ow ym  w ypadku, 
(fnia 30. maja, na sesyi kapitu lnej w tow arzystw ie sz lachetn ie u ro
dzonych, Ja n a  B onera, kasztelana chełm skiego, Mili. L utom irskiego, 
kaszte lana czehowskiego, B nekiego. Spinka, F rykaeza i w ielu in n y c h , 
i rozwodzić począł wobec kap itu ły  żale za despekt, w yrządzony  je g o  
osobie, a zw łaszcza za obrazę honoru, której spraw cą by ł gw ałto 
w ny kanonik M. D rz ew ic k i2). W szak on nie wiedział' nic o cenzu
rach , które wrzokomo ciążyć m iały  na nim , a je ś li nie w iedział, to  
nie pow inien w ed ług  praw a kanonicznego ponosić z powodu teg o  
żadnej krzyw dy lub szkody. Czynił w iec gorzkie razem  z tow arzy
szam i sw ym i kanonikom  w yrzuty  za sceny z dnia 26. m aja. Z da
niem  jego i całej sz lach ty  w osobie jego  został obrażony cały s tan  
szlachecki. P rzedew szystk iem  kanonik  M. D rzew icki pow inien być 
pociągnięty  do odpowiedzialności. —- K anonicy, zaskoczeni w izytą 
n ieproszonych  gości, postanow ili spraw ę całą politycznie załatw ić, 
byle nie dopuścić do dalszych skandalów7. Poniew aż n a  sesyi n ie  
było obecnego M. D rzew ickiego, w ięc kanonicy  .sprawę, tyczącą się 
jego, odłożyli skw apliw ie do powTotu do K rakow a, a od jechał b y ł 
w łaśnie do -Łęczycy. D rażliw szą by ła kw estya w aloru cenzur, k tó
ry ch  się w ypiera ł Ossoliński. D elikatnie więc ośw iadczyli mu, że 
n ie s te tf j  cenzury te  pozostają w  swej mocy, bo słusznie swrego czasu 
zostały  w ym ierzone, ale gotow i są raz jeszcze w szystko zbadać, co 
nastąp i w najbliższej p rzy sz ło śc i. . .  Tym  sposobem  zażegnali kano
n icy  burzę, k tó rą  p rag n ę ła  w ywołać rozzuchw alona szlachta.

Te i tym  podobne fak ta słuszną m ogły  kanoników  krakow sk ich  
napaw ać obaw ą o losy kościoła, a tem słuszniejszą, gdy  w idzieli

*) Kor. Zeb. nr. 855.
2) Akta kap itu ły  krak., vide Szujski w Script. rer. poi., t. I .

s. 36 i Bukowski w dzieie o Eef., t. II. s. 236.
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zupełną obojętność n a  nie ze sk o n y  Zebrzydow skiego. Gdy nadto 
podczas nieobecności jego m ieli się dopuszczać licznych nadużyć 
ludzie, pozostający w służbie biskupiej, przedew szystkiem  zaś p re
fekci, zarządzający m ajętnościam i stołu biskupiego, nic dziwnego, 
że w reszcie p rzebrała się m iara cierpliw ości kanoników. K iedy więc 
Zebrzydow ski podążał do G dańska, pełen poczucia wysokiej m isyi 
•swojej i roli, ja k ą  m iał tam  odegrać wspólnie z królem  i innym i 
senatoram i państw a, kanonicy  tym czasem  w ypraw ili za n im  gońca 
z listem  *), w  k tó rym  bez wszelkich ogródek wypow iedzieli m u 
gorzkie słow7a praw dy za dotychczasow e rządy w dyecezyi k rakow 
skiej. K le m ając żadnego w zględu dla dosto jeństw a jego  osoby, 
obsypali go podobnie, ja k  n iegdyś kanonicy kap itu ły  w łocławskiej, 
ty lu  obelżyw enn im ioniskam i, ty lu  zarzutam i, że zfUiwaćby się m o
gło, jakoby  w idzieli w nim  najcięższego w ip g a  i łupieżcę kościoła.

Oburzony Zebrzydow ski pospieszył n a ty ch m iast z ostrą  odpo
wiedzią, k tórą p rzesła ł kapitu le z G dańska dnia 15. lipca, n iedługo 
po przybyciu do tego m iasta. \Y odpowdedzi t e j 2) żali sie, że spo
dziew ał się, raczej pochw ały i uznan ia  od swojej kapitu ły . W szak 
bierze udział w tak  wnżiiej wrypraw ie, podczas której naraża  naw'et 
życie dla dobra kościoła i państw a, bo rozzuchw alone pospólstwro 
gdańsk ie dopuszcza się w szelakich nadużyć, nie bacząc naw et na 
obecność króla w  sw em  m ie ś c ie . ..  Tym czasem  n a  sam ym  w stępie 
pracy  swojej spotyka się ju ż  z obrazą i groźbam i od swoich n a j
bliższych tow arzyszy, w ypow iedzianem i w form ie takiej, jakoby po
chodziły od w roga lub zbója jak iego . Gróźb się nie boi, za doznaną 
obrazę zem ścić się potrafi, a zarzutów  podniesionych przeciwko so
bie naw7et zbijać nie potrzebuje. Je ś li się dzieje k rzyw da kanonikom  
ze strony  prefektów , dzieje sjg ona "bez wiedzy i woli jego, a w każ
dym  razie poszukiwać jej m ogą na drodze praw nej u upełnom ocnio
nego przezeń ćlo zała tw ian ia podobnych spraw  Ja n a  Korzboka, dzie
kana gnieźnieńskiego, a jego  krew niaka, którego w łaśnie obdarzy ł 
był iv tym  czasie kanonią krakow ską ■■).

J) Kor. Zeń. nr. 771.
2)(,):.!; wyżej Kor. Zeb. nr. 771.

Kor. Zeb. nr, 788, 79% ; 793, 794. O obsadzenie tej kanonii 
toczył Zebrzydowski w tym czfcsie spór z prymasem. Prym as propono
w ał innego kandydata, do czego • n i a l  mieć praw7o na mocy jakiejś 
ugody, zawartej z Zebrzydowskim. Kandydat ten był' -wprawdzie za mło
dym na taka godność, ale blizkiiu krewniakiem  prym asa. J . Korzbok 
m iał być o v7iele odpowiedniejszym,, dlatego miał  nawet poparcie kap i
tu le  krakowskiej. Z początkiem 1 oTvi r. spraw a oparła się o Rzym,
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Czyż podobna przypuścić, aby wobec takiego b raku  harm onii 
i zgody pom iędzy biskupem  a kap itu łą  m ogły  się rych ło  zm ienić na 
lepsze stosunki kościelne w  dyeeezyi krakow skiej ? O podjęciu re 
form y kościelnej, przez kanoników  pożądanej, nie było  m owy. Ze
brzydow ski, osiadł,szy jesien ią  n a  sta łe w  stolicy swojej, w olał raczej 
zw yczajem  swoim całą uw agę poświęcać spraw om  osobistym , k tó re  
staw iał n a  w ysokości spraw  p u b lic z n y c h x), n iż li oddać się całą 
duszą obowiązkom pasterskim , jakkolw iek przekonał się naocznie, że 
s ta n  kościoła isto tn ie wówczas by ł groźnym  2). P om ijając pom niej
sze jego  kontrow ersye i spory, k tó rych  parę przykładów  znajdu jem y 
w  jego  ko respondencji z tych czasów, nie m ożem y zam ilczeć elia- 
fak te ry s i tycznej kw estyi miesięcy aposto lskich , nie załatw ionej jeszcze 
dotychczas, form alnie i będącej z tego powodu przedm iotem  now ych 
nieporozum ień i zatargów  piomiędzy Zebrzydow skim  a członkam i 
jeg o  kapitu ły . N ieporozum ienia te w ypełn iają  ponure tło obrazu dzia
ła lnośc i pasterskiej naszego biskupa w ciągu 1552 i 1558 roku. 
W praw dzie w po lo n ie  -bieżącego roku, gdy  baw ił Zebrzydow ski 
wt G dańsku, m iał otrzym ać z P zy m u  arcyprzy jem ną dla siebie 
w iadom ość, że k o n ces ja  na owe m iesiące, udzielona mu p ierw otn ie 
n a  trzy  la ta , rozszerzony została na przeciąg lat sześciu 3). W iado
m ość tę  p rzesła ł mu k ardyna ł B ernard  M apheus, który go naw et 
p rzy  tej sposobności zapew nić m iał o w ysokich a szczególniejszych 
w zględach  Stolicy A postolskiej, pisząc, mu, że śm iało może obecnie 
papieża prosić, o co by chciał, gdyż niczego m u odm ówić nie zdo ła ; 
zapew ne bow iem  m usiała już  wówczas dostać się, do B zym u jak aś 
urzędow a re lacya o ważnej rSli, ja k ą  odeg ra ł Zebrzydow ski n a  se j
m ie tegoż roku w  P io trkow ie. A le m im o to w szystko dziw nem  zrzą
dzeniem  okoliczności form alnego brevo n a  m iesiące apostolskie do
tychczas jeszcze Zebrzydow ski nie o trzym ał i z tego powodu n araża ł 
się na n ieprzyjem ności a naw et zatargi z kanonikam i krakow skim i, 
którzywnie uznaw ali jeszcze jego praw a do obsadzania w tych  m ie
siącach  beneficyów k o śc ie ln y ch 4). On je d n ak  rozdaw ał je  pełną d ło n ią5).

bo doniósł o niej Juliuszowi III. sam Zebrzydowski, a miało ją  roz
strzygnąć osobiste porozumienie się jego i kapituły z prymasem podczas 
sejmu w Krakowie, zapowiedzianego na styczeń t. r . ; przypis w yda
wcy 2, str. 424 do nr. 794.

4) Kor. Zeb. nr. 786, 787, 78S, 790, 791. 792, 793.
2) Kor. Zeb. nr. 794.
G Kor. Zeb. m 775.
4) Kor. Zeb. nr. 771, 818, S I 5.
■'■) Kor. Zeb. nr. 776, 777, 780 , 781, 794, 795.

74
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N ie licząc wielu pom niejszych, które przeniósł w ciągu roku 1552 
n a  wielu, ja k  pisze, eruditos et bonos piros, obsadził w  tym  czasie 
dw a a rc h id y a k o n a ty : sandom ierski i kruszw icki. P ierw szj n ad a ł 
.dr. B enedyktow i K oźniińczykowi, kanonikow i kap itu ły  i profesorow i 
A kadem ii krakow skiej, d rug i Jakóbow i P lom ykow skiem u, kanon i
kowi kruszw ickiem u, później krakow skiem u, k tóry  był synem  rodzo
nej jego siostry  B arbary. Rów nocześnie rozpisyw ał do R zym u listy  
dziękczynne i b łagalne , dom agając się usilnie, aby m u już  raz przy
słano  breve n a  udzieloną koncesyę. P rzes ła ł by ł naw et w celu uzy
skan ia  tego breve n a  ręce k a rd y n a ła  B ernarda de M aplieis kwotę 
40 dukatów , prosząc kardynała, by  raczy ł je  zaopatrzyć d a tą  wcze
śniejszą, bo dotychczas rozdał ju ż  wiele beneficyów, należących do 
m iesięcy apostolskie,h. Pom im o ty ch  usilnych  s ta rań  i zabiegów 
brece pożądane nie doszło rąk  jego  w 1552 roku. Ż alił sio n a  to 
z początkiem  1553 roku w ponow nych lis tach  do Ju liu sza  I II . 
i B ernarda de M aphA s I I  P rosił, by m u przesłano je  przez posła  
królew skiego, bawiąftego w Rzym ie, W ojciecha K ryskiego. M iał się 
o to fsta rać  rów nież zam ieszkały  tam że, niejaki Je rzy  T iciuius, za co 
o b ijfu je  Zebrzydow ski sowicie go w y n ag ro d z ić2)- O statecznie sta ło  
się zadość prośbom  naszego biskupa zapew ne w  połowie t. r., 
o czem m ia ł już jakąś bardzo pew ną w iadom ość w m arcu  "i. U ra 
dow any pow iada w iiście do k ard y n a ła  B ernarda M apheusa, że kon- 
cesyą m iesięcy aposto lskich  ucieszył się tak, jak b y  o trzym ał jak ie  
bardzo in tra tn e  biskupstw o, bo w idzi w  niej najoczyw istszy  dowód 
uznania swej pracy d la dobra kościoła. Że istotnie cieszył się Ze
b rzydow ski obecnie dobrą opinią w  sferach rzym skich, zapatru jących  
się w  ty m  sam ym  czasie jeszcze bardzo optym istycznie naw et na 
ogólny  s tan  kościoła polskiego 1 1, św iadczy o tem  także pewne' 
breve Ju liu sza  I II . z datą  dn ia 3. m aja t. r. 1553, m oże tyczące się 
w łaśn ie  ow ych m iesięcy, w  k tórem  figuruje biskup krakow ski, jako  
fid e i constan tia  et s ingn laris  devotionis affeetuS*6). U śm iechnąć się 
m ożna na ten  niepraw dopodobny fakt, aby Zebrzydow ski m ógł być 
uw ażany  przez kogokolw iek za człowieka silnej w iary  i szczególniej
szej pobożności. A le wszelkie pozory isto tn ie św iadczyły  za n im

D Kor. Zeb. nr. 794, 795.
2) Kor. Zeb. nr. 796.
3) Kor. Zeb. n r 802.
4) Scriptores rer. poi. t. I. s. 95.
5) Scriptores rer. poi. t. 1 2 ' s. 47 w Sprawozdaniu Dembiń

skiego o m ateryałach do dziejów poi. w XVI. i XVII. w., —  w archi
wach i bibliotekach rzym., szczególniej zaś w archiwum  watykańskiem..
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dzięki sław ie, ja k ą  naby ł w  świecie politycznym  jako zagorzały 
obrońca prerogatyw  kościoła 1).

*) Odgłosem tej samej dobrej opinii w owym czasie o A. Zebrzy
dowskim są wierszyki, umieszczone w rnbrycellacli dyecezyi krakow 
skiej z r. 155^5 i 1553, wzmiankowane i po części przytoczone w dziele 
Morawskiego o A. P  Nideckim .na str. 59/61. W ierszyki te są to poe
tyckie próby Nideokiego. Sławią one biskupa i polecają miłości ducho
wieństwa. Pod wierszem nieznanego autora, opiewającym lierb Zebrzy
dowskiego Eadw an, na którym widnieje chorągiew żółta o trzech polach 
i krzyżu na szczycie, umieszcza Nidocki wiersz, w którym ogłasza 
z powodu tego Zebrzydowskiego wielkim chorąż}rm w boju Pańskim . 
iV  rnbrycelli z r. 1553 wyciąga autor znów z kształtu  herbu horo
skopy przyszłości dla swego patrona, widząc w nim zbawcę kościoła. 
Szanowny autor dzieła o znakomitym latyniście zalicza wiersze te do 
próbek obfitej herbowej poezyi, w jakiej humaniści celowali, nie szczę
dząc kadzidła i przesady.

D r . T a d e u s z  T r o s k o l a ń s k i .

74*
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Po listach  sam ego M ickiewicza najw ięcej św iatła rzucają na 
jeg o  m łodość w zm ianki o nim  kolegów. Z tych  najw ięcej przekazał 
nam  szczegółów  ś. p. F ranciszek  M alew ski. M alewski dłużej od in 
n y ch  tow arzyszył mu, donosił o n im  dalekim  przyjaciołom , czasem 
naw et zapisyw ał słyszane z ust jego  zdania. Zapewne, że n ie jedna 
z podobnych no ta tek  przepadła* n ie jedną rnoże sam  zniszczył, ponie
waż zbyt szczerą m iał cześTS d la M ickiewicza, aby  chcieć szczycić 
się jego zw ierzeniam i przed potom nością. P rzechow ały  się je d n ak  
w  książeczce, w której Francilfclfe M alew ski rob ił w yciągi z dzieł 
przezeń czj tanycli, odpis pierw szego listu  M ickiewicza do N iem ce
wicza. kopia z brulionu w iersza do d ra  Siem aszki i pod ty tu łe m : 
„P rzy jacie lsk ie", pew ne poglądy literackie A dam a, obok paru  szcze
gółów  o jego  rossy jsk ich  stosunkach.

L ist do N iem cew icza, w yw ołany tegoż ko resp o n d en cją  z księ
ciem  W iaziem skim , którego wówczas M ickiewicz bardzo często w idy
w ał, brzm i, ja k  n a s tę p u je :

„Jeżeli-"J. W. P an  Dobrodziej s łyszałeś kiedy moje nazw isko, 
jeże li przypom nisz sobie, że p isyw ałem  wiersze, ła tw o raczysz w y
baczyć m łodem u pisarzow i chęć niepow śei^gnioną zabran ia  znajo
mości z Szanow nym  N estorem  naszej lite ra tu ry . Może ta cljHc po
chodzi z m iłości w łasnej, ale je s t  n iew inna i m łodem u wiekowi 
w łaściw a. Sam  .T. W . P an  dośw iadczyłeś zapewne w rań  szych la tach , 
ja k  m iło .jest poczynającem u swój zawód pisarzow i dać się poznać 
w ielkim  m istrzom  i być pew nym , że m ąż, dla którego czujem y n a j
w yższy szacunek i podziwienie, wie przynajm niej o naszej egzysten
c j i  i o naszych  p racach , je s t  stokroć pochlebniej, niżeli pozyskać 
oklaski licznej publiczności. Czyjeż im ię wzbudzić może w  sercu  
m łodego polskiego poety żywsze uczucia szacunku i podziw ienia nad 
im ię Ju lia n a  N iem cewicza. Od m atek  naszych  p rzyw yk liśm y  słyszeć
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opow iadanie Jego czynów i przygód, Jego  pieśni dały  nam  n a j
w cześniej uczuć wdzięki poezy i; są to nasze najsta rsze  poetyckie 
znajom ości, w  Jego obrazie szanow aliśm y rysy  męża, k tó ry  ch a ra 
k terem  i ta len tam i s ta l się- jed n ą  z najceln ie jszych  ozdób swojej 
epoki, i k tóry  za życia już  by ł kanonizow any w izbie obrad i na 
P arnasie .

„D ługo m iałem  nadzieję i by ła to je d n a  z najsłodszych  nadziei, 
że mię kiedyś los zbliży do Ciebie, m ężu szanow ny, i że p racam i 
m ojeiui ściągnę może kiedyś tw oją uwagę, że puszczając się w za
wód poetycki, odbiorę b łogosław ieństw o ojcowskie pierw szego naro 
dowego Poety. Teraz, kiedy mię okoliczności p rzykuły  na długo 
w  dalekiej ziemi, ośm ieliłem  się, ko rzysta jąc z korespondeneyi w spól
nego przyjaciela X. W iaziem skiego, lubo nieznajom y odezwać się do 
J . W . P an a  D obrodzieja i w ynurzyć Mu dawno powzięte uczucia. 
S m utne moje położenie będzie w ym ów ką śm iałości. Xiążę W iaziem - 
ski zaszczyca mię ciągle sw oim i w zględam i, szacunek dla w ielu m ie
szkańców  W arszaw y, szczególniej zaś dla J . W . P a n a  D obrodzieja, 
n a tch n ą ł m u tem  m ocniejszą życzliwość ku w szystkim  tu baw iącym  
Polakom . W inniśm y tem u zacnem u i sz lachetnie m yślącem u X iążę- 
ciu wiele chwil p rzy jem nych  i n ieraz nad  brzegam i M oskw y pili
śm y zdrow ie rów nie nam  w szystkim  m iłego Ju lian a  N iem cew icza. 
Jeżeliby J .  W . P an  Dobrodziej raczy ł ośw iadczyć X. W iaziem skiem u 
podziękow anie za przy jaźń , którą nas nie przestaje zaszczycać, w y
p łaciłbyś d ług  za sw oich w spółrodaków . Oni w szyscy podzielają, 
uczucie najg łębszego  szacunku, z jak iem i zostanę n a  zawsze 

„J. W . P an a  D obrodzieja
naj niższy sługa

A . M ick iew icz . “
„M oskw a 1827, m. L istopad  1J.-/ŚI2" r ).

Taki b y ł pierw szy zawiązek stosunków, później tak b lisk ich  
i serdecznych  m iędzy obu poetam i. J . U. N iem cew icz odpow iedział 
M ickiewiczowi 8 . lu tego 1828 r. U bolew ał nad  tem , że „tak p iękny 
ta len t m usi w  u lo tnych  ty lko gubić się p ie n iac h “ 2). M iał go M i
ckiewicz w krótce pocieszyć poem atem : „K onrad W allenrod".

W iukem ski już po zgonie M ickiewicza dał świadectwo czci, 
juką dla niego zachow ał, pisząc w przeg lądzie: R ossy jskie  A r c h i
wum. 1873 r oku:  „W szystko w M ickiewiczu pobudzało i pociągało

L istu  tego oryginał przechował sic w papierach po ś. p. J .  
U. Nicjficowiczu.

D Korespondencya Adama Mickiewicza t. iI I. str. 8 8 .
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w spółczucie. Był on bardzo rozum ny, dobrze w ychow any, m ia ł wiele 
życia w rozm ow ach, obejście się delikatne. N ie pozował na ofiarę 
polityczną. Pom im o m elancholicznego odcienia na tw arzy, był w e
sołego usposobienia, dow cipny i skory do odpowiedzi ostrych  i tr a 
fnych . M ów ił 011 po francuzicu nietylko sw obodnie, ale prześlicznie 
i z dodatkiem  oryginalności poetycznej obcoplem iem iej, k tó ra  oży
w iała  i urozm aicała mowę jego. Po rossy jsku  m ów ił też dobrze 
i d latego m ógł bardzo szybko się zbliżyć do różnych w arstw  
społeczeństw a. W reszcie by ł on n a  sw ojem  m iejscu  tak  w gabinecie 
uczonego, ja k  i u rozum nej kobiety w salonie lub p z y  w esołym  
koleżeńskim  obiedzie. Bardzo nie w ielu znających  lęzyk polski mo
gło oceni'' M ickiewicza jako poetę, ale oceniono go od razu jako 
człow ieka i polubiono. M ickiewicz by ł niety lko w ielkim  poeta, ale 
zarazem  w ielkim  im prow izoratorem . Im prow izow ały  wiersz jego  p ły 
n ą ł swobodnie i poryw ająco z ust, potokiem w dzięcznym  i błyszczą
cym . D la swych przyjaciół B ossyan, nie um iejących  po polsku, im 
prow izow ał on czasem  po franeuzku, ale m a się rozum ieć prozą. 
P am ię tam  je d n ą  im prow izacyę: Z pom iędzy papierków  zw iniętych, 
n a  k tórych  by ły  zapisane tem aty  zadane, los pad ł n a  tem at dość poe
tyczny  i w ow ym  czasie żyw y w zbudzający in teres : przepłynięcie przez 
Czarne m orze i przybycie do O d e ss ij zw łok praw osław nego p a try a r- 
ch y  konstan tynopolitańsk iego , zabitego przez m otłoeh turecki. M ożna 
powiedzieć, że poeta zam knął się n a  parę chw il w  w ew nętrznej swej 
św iątyn i. W krótce w ystąp ił z licem  oprom ienionem  przez ogień na
tchn ien ia. Obcy język, proza otrzeźw iająca raczej, niz upajająca, ja k  
p o ez ja  m yśl i w yobraźnię, nie zdołały  an i przygnębić, ani ostudzić 
uniesienia jego. Żukowski i P uszkin , głęboko u  zroszeni, byli w za
chw ycie. “

Praw dopodobnie ko respondencja  M ickiewicza z W iaziem skim  
odnajdzie się k iedyś w  arch iw ach  rodzinnych  księcia. Sądząc z li
stów  jego do poety, m uszą to być raczej bileciki, niż listy . P rzy to 
czym y u a  przykład zaproszenie M ie l iewicza n a  o b ia d :

„Voulez yous, mon aim able M onsieur, nous faire le p la isir de 
ven ir diner aujourdTm i avec nous, ainsi que M onsieur M alew ski, 
dont, la sante, j ’espere, va mieux. Jo Yous engagerai ii ven ir ii tro is 
heures, car je  desirerais vous consulter su r m i Łertain objet.

„A greez l ’expression de m on devouem ent aflecluoux.

W ia ń em sh i.
„Ce Je u d i.“
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W iaziem ski, k tóry  um iał w cale nie źle po polsku, w pisał w  a l
bum ie Celiny Szym anowskiej dwie parodye poezji A d a m a :

„N aśladow anie Sonetu M ickiew icza: „B łogosław ieństw o“ Ł) :

błogosławiony talerz i filiżanka,
Z których jad ła  i p iła  moja kochanka."

„N aśladow anie Sonetu M ickiewicza do w izy tu jąc y ch 2) :

Będę zdrów, bądź zdrowa,
A kiedy Ciebie znów zobaczę? —  Po roku."

• O statni ten  dw uw iersz książę W iaziem ski opatrufc n as tępnym  
p rz y p isk ie m : „ O b j a ś n i e n i e .  N ie, Mości P an ie  Poeto! P o  r o k u ,  
to  je s t niulto długo, żądałbym  widzieć tę, k tó rą  kocham , daleko 
p ręd ze j. W iasiem ski.

„M oskwa 10/22. g ru d n ia  1 8 lf c l

N ie 'w iem y, jak a  okoliczność na tch n ę ła  księciu W iaziem skiem u 
te  żartobliw e popisy.

W spom nieliśm y w yżej, że M alew ski p rzepisał z brulionu wiersz 
do d ra  Siem aszki, jadącego  do A strachan ia , zaw dzięczam y tem u 
liczne w aryan ty , dla k tó rych  kopia M alew skiego p o d a jem y :

#
Kapłanie zdrowia i ty  z ojczyzny przegnany,
Szerząc cześć twego Bóstwa między Aryany,
Gdy nieznajomemu rozdasz życia upominek,
Porzucasz chorujące serduszka Litwinek.
Ty nic umrzesz z tęskno ty : bo i w obcym niebie 
W cudzych stronach znajomi powitają ciebie.
Spojrzyj na tłum , co wietrzne kraje rozwesela,
Jak  król, najdrobniejszego znasz obywatela.
Czyli swojska ptaszyna, czy ziem innych córka,
Ile wiosen przelata i gdzie złoży piórka.
Neptun, trwożący samym widokiem swych głębi,
Badawczego zapału w tobie nie w yzięb i;
Znidziwsz pod zwierciadlaną wyszukiwać tonią,
Roślinek hodowanych Amfitryty dłonią,
Których postać subtelna jak  senno marzenia 
I  kolory zmienniejsze od tęczy promienia.

*) Błogosławiony rok, mięśnie i niedziela
I dzień ów i dnia cząstka i owa godzina
I chwila i to miejsce, gdzie meja dziewczyna,
Uczucia, mi natchnęła, choć ich nie podziela.

2) Wiesz jak  ich trzeba w itać? „Bywaj zdrów, bądź zdrowa". 
A kiedy ich masz znowu odwiedzić ? — Po roku.
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Tam jest gwiazda co tylko dnom podmorskim świta '
I  la tarn ia  ochrzczona mianem Stngiryta,
I łódź żyjącem wiosłem morskie tnąca szyby,
I oręże, któremi walczą wieloryby.
U ciekajm y! tych bitew opisy nie straszą,
Rozum dowoli ziemską nasyci się paszą.
Pod tw a-w odzą, dziedzica Mojżeszowej laski,
Trysną źródłem nauki Astrachańskie piaski.
Każemy pękać górom, znidziem pud ciemnotę,
Zważać w kuźni natury, klejnotów robotę,
Ja  bogactw nie łakomy, śledzę wynalazku
Gdzie jest wiele pam iątek pizy pomniejszym b laskuŁ
Odchodzę od brylanty rodzącego szystu,
Do GjM ów zamkniętych na klucz z -ametystu.
Gdy nasz ojciec raz pierwszy uznał wdzięki Ewy, 
W estchnął a 10 najpierwsze miłości westchnienie,
Złowiwszy ziemia, w twardo zamknęła kamienie,
Chcę o tym rymy pisać, jak  błyszczą w pamięci.
S łu ch a j! lecz ciebie dalej nauk żądza nęci,
Dośledasz bicia pulsu w skamieniałym cedrze,
Tobie i mamut paszczę sążnistą rozedrze,
Milion la t przespawszy ten przeszłości goniec,
Zbudzony opowiada swój ród i swój koniec.
W ieści przedpotowe: niechaj lekarz słucha,
Język szkieletów ciemny dla poety ucha.
Jeśliby i bieługa z najświeższemi nerwy 
Chciała śpiewać, niech idzie na teatr Minerwy.
Mnie lekarzu już zamiar opanował nowy,
Kiedy całej naturze udzielasz wymowy,
Powiedz z jakiego głazu, kości albo gwiazdy 
Możem wyczytać koniec naszej biednej jazdy.
Kiedy czoło z podróżnych otrzeźwiwszy znojów 
W miód ojczysty niemeńskich przymieszamy zdrojów,
I tego z nas najmędrszym ogłosi biesiada,
Czyje oko najpierwęi dno kielicha, zbada.
Gdy wszystkich nieprzyjaciół nauki i cnoty 
Pomiędzy zaginione wliczymy istoty,
Będziem o rozjeździć, co nas dziś rozżali,
Jak  o przedpotowych dziejach wspominali.

F ranciszek  M alew ski nie dbał o system atyczny  uk ład  słysza
n y ch  zdań, zapisyw ał je  w m iarę, j a d  m u przychodziły  na pam ięć, 
i wT całym  bezładzie pogadanek, po trącających  o różne kw estye 
i przeskakujących z jednej do drugiej. M aturalnie, że jednak  poezya 
b y ła  na porządku dziennym  najczęściej. K ry tyka ówczesna, ciągle 
p rzeciw staw iała G oethego Byronowi, a M ickiewicz poecie angiel
skiem u pierw szeństw o p rzyznaw ał: „Jak  nie trafne, m ów ił, m uszą
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zostać w szystk ie porów nania G oethego z B y ro n e m ! T am ten  je s t za
w sze sz tukm istrzem , ten  zawsze człowiekiem . T am ten  pisze, aby w y 
d a ł dzieło sztuki, ten  aby w łasne powiedział uczucia. B yron podniósł 
i u szlachetn ił gdtlnośe poety i człow ieka.“

Z poezyi nowoczesnej rozmowo cofała się do m istrzów  sta ro 
żytnych i wieszcz litew ski w d rw ili, w7 f to re j z lekcew ażeniem  w y
raż a ł się o polskich G eorgikach fioźm iana, w ychw alał G eorgiki W er- 
g iliu sza : „W  łacińskiej poezyi naczelnem  dziełem  G eorgik:. P iękność 
w sp iera  się na tem , n a  czem i Trębeckiego. Bozkosz przypom nieć 
wiersze. Owidiusz przew yższa w szystk ich  im agiuacyą i uczuciem. 
H oracyusz m ost gentlem an lilce o f  R o m a n  po ets .“

Po tej ocenie H dhicyusza następuje w ykazanie trudności i n ie 
bezpieczeństw a dla po lskich  p isarzy upraw ian ia sonetów. „S o n e ty . 
AVr n ich  m ożna łatw o zabić pisarzy. N iedostatek  rymów7 w7 polskim  
języku ."  U w aga ta  tlóm aczy może, dlaczsgo M ickiewicz nie pow ró
cił do tego rodzaju poezyi pom im o zachęty, k tórą znalazł w7 pu 
bliczności po ogłoszeniu m ałej liczby swoich sonetów.

W idać ze streszczonych  opinii o nowoczesnej literaturze, źe
M ickiewicz m iał już te sam e zapatryw ania, które rozw inął później 
w  C o l l e g e  d e  F r a n c e :  „Trębeckiego Zofiów ka  najlepiej m ogłaby 
być przetłum aczona n a  łaciński '). K rasickiego w iersze często ja k  
szczęśliwa im prow izacya, był to praw dziw y ta len t Y oltaira Maho
m et, odczytany przed kilku  laty, spraw ił niesn-iak. < ,/, kiedy w7 n im  
nic m ahoinetauskiego nie ma. P ieśń  jed n a  G oethego : M ahom et-L ied , 
w arta  więcej niż cała tragedya. Z a ira ,  jed y n a  tragedya, k tórą m ożna 
kilka razy  odczytyw ać. “

Zdaje się, że en igm atyczna uw aga o pam ięci odnosi się do 
daru  M ickiewicza przy taczania ustępów  klasycznych  n a  zaw ołan ie: 
„Pam ifp. Cytaty w7 L indem  z Iliady , z T assa : powiedzieć, gdzie 
każda by ła użyta, zkąd wrzięta .“

Dzięki M alew skiem u m am y kilka objaśnień M ickiewicza o w ła
snych  u tw orach : „Sondy. W O ktobrze [1827]. Je st kilka, do k tó 
rych  nic dodan*m , an i ujętem  być n ie m ogło i te były od razu n a
pisane. W Krym ie zam ierzano poem a, do którego m iały  wejść obrazy 
m iejscowe. N ieuchronne podobieństw o z O hild H aro ldem  odstraszyło , 
ja k  w przód, idea litew skiego poem atu, rzucona dla podobieństw a 
z Lara. U ajp ierw szy  sonet n a  O zatyrdahu. Sonety trudne  w poró
w nan iu  z ciągłym  poem atem .

x) Obacz przekład łaciński pierwszych wierszy poematu Hrębe- 
ckiego w t. V. dzieł Adama Mickiewicza.
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„ W a lle n ro d . K aw ałek opow iadania bardzo trudny , pfzykry . 
Obrazy 1 worzą się przy widoku, potem  przypom inają. Osnow anie 
planu  je s t n ie jasne chorobą. Jesień, pora p isania . N ic nie napisane 
la tem , w yjąw szy Świteziankę, skom ponow aną w czasie pow rotu od 
jeziora."

Zapewne, że jakaś w zm ianka o P uszkinie w yw ołała  bardzo s łu 
szną pro testaeyę przeciw  m iernotom , które z taką  zarozum iałością 
rozpisują się o gen iuszach : „Poeta tylko może ocenie poetę. Tw o
rzen ia  tru d n o śc i; ile potrzeba, aby się wzbić w taki entuzyazm , to 
sam em u poecie wiadom e. .Ocenianie w łaściwej każdego zdolności 
trudne. D em on  d a ł wysokie w yobrażenie o P uszkinie."

M ickiewicz potw ierdza znane upodobanie swego ojca do poc
zyń: „D ziw na pam ięć ojca. P isa ł w iersze. Lubił deklam ow anie. P i o 
tra  K ochanow skiego całe księgi pow tarzał. Obawa jego n ag an y  nie 
d a ła  n igdy  pokazać m u w łasnych  w ierszy oprócz kilku." U stęp ten 
dowodzi, jak  w cześnie M ickiewicz zaasął pisyw ać w iersze, gdyż s tra 
cił ojca ló .  m aja 181S r., wi(|Ł- w trzy n asty m  roku życia.

M alewski w tem  m iejscu zapisuje tylko słowa, m ające m u 
przypom nieć zdania, któro zam ierzał rozwinąć, a które w tej fórhiie 
zostają zagadką: „W  szkołach m nóstw o w ierszy dyktow anych. P ożar 
ja k  u tryumw ira; F u it  sibi E e x .  Trębecki nie przem aw iał! H om er 
po łacin ie. O resta tłum aczenie Bora. Życie bez m yśli ja k  wiele 
szkodzi."

B yłem u profesorow i litera tu ry  łacińskiej wr Łow nie nie tak  daw no 
dokuczyły nakazane zachw yty  dla podrzędnych k lasycznych  autorów  : 
„Beż to łacińsk ich  p isarzy dotąd uw ielbiam y niesłusznie. Jak iż  
b łah y  pisarz Nepos, prócz żyw ota A ttyka . Seneki listy  retoryczne, 
w jm uszone. Script.ores A u g u sla e , Cycerona D e oratora , ja k  najp ię
kniejszy discours. W  mowach geniusz, zw roty nadzw yczajne, lecz 
w  ogóle w iele retorycznośc-i, n iższość od D em ostenesa. B isty z w ielką 
przyjem nością Mają się czytać, ja k b y  m em oary, pisane przez Cyce
rona. Salustiusz tylko sz tuka; m ożnaby jeszcze więcej dziw ić: De 
bedo sarniatico. G recka lite ra tu ra  przenosi n ieporów nanie rzym ską, 
odryw ając się od in teresu , jak i budzi wielki naród ."

Bliżej nafe obchodzi ustęp , w którym  M ickiewicz tłum aczy, jak  
pojm ow ał wajmnki poetyckiej tw órczości: „Do niedosta tku  narodow ej 
d ram aU ki najwięcej przyczynia się n ie  tragiczność lustory i. Dosyć 
opowiedzieć angielskie dzieje, już  się rodzi tragedya. Z litewskiej 
h isto ry i m ożnaby coś pięknego napisać, ale stosunki tow arzyskie nie 
rozm aite nie pozw alają na więcej. Z B arbary  piękne d ram a. Obrazy 
w  pięknym  cadre m ożnaby zawrze*. D alszy postęp tr a g e d y i : musi
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stać  się rozryw ana, w iększą p rzestrzeń  obejm ująca: jeden  ak t we 
W łoszech, d rug i nad  Bereziną. M ylne m niem anie, że poezya się 
wąyczerpie, owszem rośnie. G reezyn bohaty r. Goś pod w pływ em  p rze
znaczenia. Jak  różna postać N apoleona! G reezyn siebie opiewał, 
sobie się dziw ił. M y i w św iat greck i p rzenosim y się i w' średnie 
wńeki, teraz W scliód się otwiera. B yron europejski poetą. Goethe, 
sz tukm istrz  doskonały, m iał dziesięć mil. aud itorium , B yron  m iał 
E uropo, poeta Tyrteusz. W innym  języku europejskim  napisać nie 
podobna. N ie m a s t o f f r) cywilizacya. Drzoflki k sz ta łcą  język, to 
ppeta znajdow ać m usi, to na niego oddziaływ a. N im  wr P olsce ję 
zyk, jak im  Don Żuan pisany, ukształci się, długo czekać trzeba. Stl 
m etainofory otarte, jedno  słowo, ja k  quos ego, znajom e już przypom ina 
ueśztę, m ożna przeskakiw ać. Z ygm untow scy  pisarze zadali cios, gdyby  
pisano, ja k  rom anse w  w iekach średnich , każdyby pisał, byłoby wiele 
złego, ale w łasna poezya m iałaby  się na ozem oprzeć, ja k  ang ie l
skiej literaturze to było podstaw ą. P isząc po H oracyuszow sku, dla 
n iew ielu  stali się dostępni, niew ielu budzili i ci, kiedy zaczynali pi
sać, to ju ż  d uch  w7 te form y m usiał się nag inać, już  to tylko śpie
w ać m ogli. W  języku Zygm untowTskrm Trebeekiego, łacińsko-polskim , 
dziś pisać łatw iej je s t i tym  rodzaju  en tuzyazm  się podsyca. Nie 
nap isałbym  ballad, Jd y b y  nie było K arpińskiego i N iem cewicza. 
Dziś już  łatw iej napisać. Każdy, kto zacznie i sta je i patrzy  i s łu 
cha, m usi m yśleć, że upiory, duchy  w ejdą na scenę. Tak się form y 
w 'yrabiają. N ie będzie u  nas poety europejskiego d la  tej saniej przy
czyny, dla której rzeźbiarz nie ukształci się w7 kraju , gdzie m arm u ru  
nie m a .“

M ickiewicza raz ił u w ielu p isarzy  b rak  zm ysłu  obserw acyj
nego, niezbędniejszego jeszcze wr rozbieraniu  teraźniejszości niż prze
sz ło śc i: „B liskie otaczające, m ów ił, trudno  ocenić i to je s t n iem ały  
znak  ta len tu , kiedy w idać, że kto sam  postrzegał i uczuł w chw ili, 
kiedy p o s t r z a ł .  Są poezye, w  k tórych  nie w idać, czy au to r po
strzeg ł sam  choć to, co w stancy i koło niego b y ło .“

B ra ł czasem asum pt z dopiero co czytanej książki do w ypo
w iedzenia w łasn y ch  p rzekonań : „Z pow odu Leben ein T ra u m .  
Trzeba, aby albo pisarz, albo rzecz zajm ow ała widza. U  F rancuzów 7 

zaw rze pisarz, p p k n P w ie r s z e ; u  S hakespeara rzecz traktow ana, ja k  
w  rom ansie, że oderw ać sie n iep o d o b n a ; w7 F auście idealność coraz 
się w zm aga, ku końcowi już  widz z niej przechodzi. G retcheu już  coś 
m a fantastycznego. W  L eben  t j j o  n iem a i co m om ent psuje się, illu zy a .“

D Materyału.

»
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Poeta jednak  zam ierzał w:ziąć przedm iot p rzyszłego  utw oru nie 
ze wzorów cudzoziem skich, ale z pieśni g m in n e j: „Jeszcze m ożna, 
m ów ił, napisać poeina mocno zajm ujące, któreby pow szechnie było 
w  kraju  czytane. Zebrać powieści, krążące m iędzy ludem , opowia
dane dzieciom, opowiedzieć je  poetycznie i zaniknąć w ram y, ja k  
'Don Zuan, jak  w A rioście. M nóstwo tak ich  pieśni, powieści słysza
nych  : zaklęta - pierścionek zatacza się pod stół, krew  z miecza cie
knąca. P odobienpw o n ie lhórych  ze szkockiemi Jesłcze  coś z tego 
nap isać zam iar."

W  1828 r. F ranciszek  M alew ski nadm ienia bardzo w praw dzie 
pobieżnie o wieczorze u Polew ego, jed n eg o  z najgorętszych  wielbi
cieli rossy jsk irli M ickiew icza: „19. lutego. Obecni b y l i : W iaziem ski, 
P uszk in , D m itryew , Sobolewski, B oratyński, P o ltoracki. P m itry ew a  
opow iadania mocno zajm ujące, zw łaszcza dla E ossyan, o Dzierżawinie. 
K ie lubił się popraw iać, szeptał i w końcu zostaw iał, ja k  było. 
I l g e m  a  T an u ,1)- W  osta tn ich  la tach  s ta ł się c-ziiłyfn n a  pochw ały. 
D m itryew  raz pochw alił jego w iersze i s ta ry  ze łzam i dziękował. 
E x p ro m p t  n a  kilka dni w przódy napisany . D m itryew  popraw iał 
w iersze, pom ieszczone w  W iestn iku . Lnwow, W ieliam inow  m ieli 
w pływ  na język D zierżaw ina. D zierżawili by ł m ałom ów ny. O Suwo- 
rowie. D ziw ił się, że jego  tylko g rube ża rty  wr pam ięci zostały. 
W  p ism ach  Sum arokow a je s t w ydrukow ane coś jego. Oheraskow 
upew niał D initryew a, że to Smvorowa. Suworow <*zytał o szóstej S i 
dzinie pocztę, to je s t  dzienniki zagraniczne. D m itryew  w idział jego 
ręki uw agi o llo racyuszu , Homerze. P o tem kin  u m arł z w ycieńczenia. 
Dziw:ne ubieranie się. P opraw ił K arabanow a operę, kiedy się kochał 
w Potem  kinowej i nie chcia ł pozwolić, aby g rano  operę M assona, 
w  której P otem kinow a m iała w ieńczyć Ycńtaira. Z okazyi snu, gdzie 
dw a M o ń c a : „ (idyhy  skończył na butelce szam pańskiego, n ic  dzi
w nego nie byłoby, żeby mu się w  oczach dwoiło." O Gliwostowie. Ohe- 
m nicer, M uraw ieiv czytali i popraw iali c b u h b h  B e n p n n a 2)- Don 
Ż uana nie m ógł doczytać."

„ W i a z i e m s k i .  Jago zdanie o m łodzieży m oskiewskiej, h x i .  

n a g ,M i i H H 0 C T i > :i). W szyscy  pisarze w Eossyi, którzy spraw ili w ielkie 
w rażenie i mocno działali, byli N iem cy ; uczeni w łaściw ie byli n a j
nudniejsi. Ja k  się m y trzy jnam y na rów ni z literatam i, kiedy w  30 
latach m usim y uczyć się tego. co F rancuz i i A ng licy  um ieją?

D Pójdzie i tak.
“) Świnia maciora. 
•’) Ich nadętość.
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C hciałbym  być F rancuzem  mim o wszystko. Szewitew o ó jiy g n ji .  ero  
et ii a  Jait mię f a u s p  couche. K aram zin : „II y a du móiBe a etre 
r # s . r  A negdota o N iem cu. O siostrze Potockiego: „Kile n ’a pas 
de face, elle n 'a  que deus p iu n ls ."  Oies du Oapitole. Ę |aeasa  w P e
te rsb u rg u  przyw iązali do krzesła. Qni a ose faire c-ela? Je  c-rois que 
c’est ime danie. Si c ó ta it  un  liom m e, il se sera it n o m m ć.“

„ P u s z k i n .  O swoim  Ju ife r ra n t.  W  chacie Żyda dziecię um iera. 
W śród płaczu człowiek m ówi do m a tk i: „N ie płacz. N ie śm ierć, 
życie je s t okropne. Je stem  Żyd tułacz. W idziałem  Jezusa  krzyż n io
sącego. szydziłem ." C m iera  przy  n im  starzec 1 2 0 -latni, to na nim  
większe robi w rażenie, niż upadek państw a rzym skiego."

„T ragedya P a w ia : Me.iBHiiKn J). A dam  opow iadał §jw ego?). 
S ebastyan  P o rtugalsk i, W ład y sław  W araeńezyk  i inni scffioizą sjp. 
M etam orfoly. Opalono zm arłego, korale, zęby, ciało, m uszle. Sueces 
iitteraire  en Pussie. [Jn hom m e d ’esp rit ne peut pas en etre content. 
B h p H O  i i  C K y u n o A

Podobne zapiski potrzebow ałyby kom entarza F ran ciszk a  M alew 
skiego. Opuszczamy niektóre, ponieważ są niezrozum iałe.

Tow arzystw o rossyjskie żywo zajm ow ało się sonetam i M ickie
wicza. W idzim y, że P uszk in  k ry ty k o w ać  jeden  w iersz sonetu : S tepy  
a licrm ańsltie: „K ędy wąż ślizką piersią dotyka się zioła". „Puszkin, 
pisze M alew ski, zarzucał, że wąż nie m a piersi."

W  owym czasie W iaziem ski tlóm aczył sonety M ickiew icza 
Słow a M ła w sk ie g o  pod datą 81. m arca św iadczą, że całe grono pi
sarzy  brało ten przekład  do serca. „W iaziem ski skończył swój p rze
k ład  Sonetów. Dalej n i?  on ostrożności w tłum aczeniu  posunąć n ie 
podobna. D m itryew , B oratyński należeli do popraw iania. (K alam bur 
E b lisa). D m itryew  w ytłóm aczył w ierszem  Żeglarza. N ic m ię nie 
przyw iązało, ja k  w yjątk i z rękopisu. Szczęśliwy dowcip, szlachetność 
czucia; m nóstw o 'w ybornych w w rażeń: KjniBogymie, c k b o 3l  crpo ii, 
no  ^ o c to iih c tb u m u  3an o 3ra,a.aLie. Dmitryew7 czy ta ł w yjątek, ja k  sie 
zdaje ze swoich pam iętników  Znajom ość z Pziorżaw inem . Dzierża
wili z kazańskiej szkoły w yszedł. O drysownł coś ładnie i za to dla 
n o o m p e m a  3) zapisany b y ł do gw ardyi. Ojciec daw ał m u m ało pienię
dzy. P rzym uszony  by ł m ieszkać przez ścianę u sołdata. P isa ł lis ty  
żonom sołdaekim , za to żony wicladały na mężów zastęp o p n iie  
D zierżaw ina w7 robo tach  so ldackieh , w  rąban iu  lodu, drzew7 i t. d. 
P ierw sze w iersze były  w  rękopisie z przysłów  rynkow ych, o sołda- 
tacli. E d y c ja  B arkow a w yszła z jego  przedmową,."

Ł) Młynarz. 3) Zachęty.
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W yszło było jak ieś nowe dzieło Goethego. „G oethego tom , 

pisań W alewski. D om ysł, że Goete m ia ł jakąś zaczętą tragedyę, do 
k tórej potem  przyszy ł F austa ."

.Pod datą 22. kw ietn ia M alew ski notuje, sz c « g ó ły  o wycieczce 
M ickiewicza do M oskwy. „A dam  p rzy jechał z M oskw y z zam iarem  
puszczenia się w podroż do W łoch. P ożegnanie z M oskw ą było na 
wieczorze* z B oratyńskiego, PoleW ego, Szewirowa i innych  złożonym . 
Ofiarowali p u h a r  sreb rn y  z napisem  im ion. Im prow izow ał po fran- 
cuzku. P orów nyw any przez nich do H om era, uchw ycił tę  m yśl i opi
syw ał wędrow ca, g inącego w7 cudzym  kraju . G ospodarz, k tóry  go 
p rzy ją ł n a  m ieszkanie, nic po nim  nie znajdu je prócz ukrytego 
pod płaszczem  puharu . Sam  powiadał, że się czul zdziw iony p ły n 
nością i jakąś m iarow oscią swojej franeuzkiej im prow izacji."

W m aju je s t w zm ianka o iimem w ystąp ień ,u  A d am a: „Podo
bna im prow izacya u P u sz k in a : m yśl w obcym  języku , ja k  dziecię 
zam ierające w  żywocie m atk i."

Odyniec w ydał b y ł Id frę . ..Lepsze, m ów ił M ickiewicz pisał, 
będąc studentem . E dw ard  na punkcie szukania rodzajów  i przed
miotów  poezyi nie pisze, co sam o przychodzi, ale- m yśli wprzódy, 
czy bajkę pisać, czy odę, a odę czy poważną, czy żartobliw ą. Już  
lepiej pisać z okoliczności w iersze."

M ickiewicz przypuszczał, że now y kierunek literacki w yjdzie 
z jfijancyi. „Jeżeli będzie wielki jak i rodzaj, to we F ra n cy i, a długo 
jeszcze najlepiej pisać w A ng lii. M oora dwie piosnki przetłum aczone.“

O statni zapisek z 1828 r. je s t  w spauiałem  credo filozoficzne m 
M ickiew icza: „M iara  w  n ieśm iertelność je s t  je d y n ą  pobudką do zno
szenia tu  cierpień. Człowiek doskonaląc się n a  tym  świoeie, idzie za 
instynk tem  n ieśm iertelności, ja k  p tak  uściola sobie in stynk tem  gn ia
zdo. Bez tego nie m ożna w ytłum aczyć poruszeń w7yższych i lepszych  
w7 człowieku. W szy stk o , co się tu  m yślało , będzie kiedyś wiadom e. 
'Rodzaj ludzki nie zapom ina w ażniejszych wTypadków  swmjego życia, 
ja k  człowiek pam ięta naw et swmje dzieciństw o, choć wiele z niego 
opuści. Dziś lepiej je s t  niew ątpliw ie n a  świecie, niż było przedtem . 
Opatrzncrśeił prow7adzi ród  ludzki, może barka być m iotana, zawrsze 
trafi, gdzie m usi."

W  1829 r. F ranciszek  M alew ski zapisał jedyn ie  uątep z roz
mowy 26. k w ie tn ia : „Ju ż  to d a n n o : je ś li w  poem acie w szystko w y- 
dem onstrow ać m ożna, pokazać, dlaczego byłoby lepiej lub  dlaczego 
dobrze, już  to nie je s t w ielka kom pozycya. Dopóki je s t chem iczne, 
póty m ożna rozbierać, ja k  tylko organiczne, to już próżno. "Kiedy się 
zdarza, że ktoś u trzym uje coś nam  przeciw nego, m am y wówczas
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w okam gnieniu obecną całą p fu ta c y ę . O pijem y jej rozm iar, ciem no 
pojm ujem y łzas n a  rozw inienie potrzebny , a rg n m en ta  się znajdu ją , 
sam i dziw im y sie przychodzącym  słowom , czujem y rodzaj in sp iracy i. 
Tak je st w łaśnie z kom pozycją . M ożna zawieść, przenosić się w pier
w iastkow e natchnien ie , zawsze nie to. W  wielkiej kom pozycyi, ja k  
w  naturze, je s t dobre i złe, piękne i brzydkie. Świat lepiej się poj
m uje, w yobrażając go, ja k  poem a. Dziel' w ielk ich  dlatego nie wiele. 
M alarz, gdy  robi farbę n a  oddanie ciała, robi w1 natchnien iu , ale póki 
robi poeta, 200 w ierszy napisze i zrobi farbę - -  słowo. Im  m ate- 
ry a ł trudniejszy , tem  więcej pracy. D latego dziecię nie będzie w iel- 
kfm snycerzem , an i m alarzem  a m uzykiem  być może. Poezya je s t 
najuw ższą ze sztuk przez rozległość. T rzy p u n k ta : szukanie p raw dy , 
uczucie re lig ijne  i uczucie poetyckie — co się i w h isto ry i ludzkiej 
i świeckiej powrta rz a .“

F ranciszek -M alew sk i k reślił podobne notatk i sib i soli. G dyby 
się by ł częściej b ra ł do pióra, oddałby biografom  M ickiewicza n ie
ocenioną usługę. Pozostałe drobne u ryw ki jego  zapisków  zasłu g u ją  
podług  nas na przekazanie ich w ielbicielom  p o e ty ; uzupełniają one 
w iadom ość o n im  w tak w ażnym  peryodzie, ja k  pobyt w M oskw ie 
i wT P ete rsbu rgu , w yraźniej uw ydatniają , wT ja k i sposób zap atry w ał 
się lia najw ażniejsze zadania filozoficzne i literackie.

W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z .
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30.

D n ia  24. m arca  /•• :7 r. W ilno .

N ie spodziew ałam  się, żebym  tak prędko m iała okazyę prze
słan ia  P an u  listu  W czoraj b y ł najlepszy  w  świecie Ifm anuęl i dziś 
lis t kazał p rzysłać, mówiąc, że za pięć dni dojdzie P ana. Co za 
ro zk o sz! znowu bazgrać m ogę i poskarżyć się w pewności, że poża
łow aną będę. Ten miesią# bardzo feralny  dla m nie. Ju lek  mi trochę 
chorow ał, a bardzo  p rzestraszy ł i dotąd nie m ogę się uspokoić, choć 
on zdrów  i zaczął już wychodzić, ale m nie się wszystko zdaje, że 
m u s u c lm y  grożą, i biedzę się tem  najw ięcej, ja k  011 przebądzie tu  
jeszcze je d n ą  zimę i może bezem nie. J a  także w tych  czasach m o
cniej na bok cierpię i jeszcze p rzybyła je d n a  bieda, bo p iersi zaczęły 
m nie trochę pobolewać tak , jak  przeszłego roku. To je s t  powodem 
do odm iany w szystk ich  projektów . Doktorowie moi zgodzili się w szy
scy, że w ody w iesbadenskie, karlsbadzkie, w arszaw skie m ogłyby  lu i 
n a  piersi szkodzić, a zatem  więcej złego, ja k  dobregb zrobić. Ś n ia
decki radzi do Odessy jechać, M ianow ski *  a ż  do K rym u,, w szyscy

1) Mikołaj Mianowski (nr. 1873 "f 1843), profesor uniw ersytetu 
wileńskiego, znakomity p rak tyk - akuszer, wielce zasłużony na wszystkich 
polach swojej rozległej działalności.
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się zgadzają, że k lim at ciepły, najw iącejby mi dobrego zrobić m ógł, 
a  w ięc, jeżeli łjpdę m ogła, to powrócę do K rzem ieńca, a jeżeli po
w rócę, to już tam  i zostanę. To są teraz moje najpodobniejsze za
pew nienia s ię ; zam iary  m niej p ew n e : podróż do O dessy , a może 
przepędzenie zim y w najcieplejszym  kątku Krymu. C hciałabym  tylko 
m ieć teraz najlepsze opisy K rym u, aby sobie najlepszy n iety lko co 
się tyczy k lim atu , ale innyH i przyjem ności kątek  tam  w ybrać, a te 
inne przyjem ności na tem  zależą, aby znaleźć troszkę ludzi, z któ- 
rym iby  żyć można, bo jak  z sam ym i T ataram i przyjdzie m ieć do 
czynienia, to się lękam , abym  m ahom etanką nie została. N iech  P an  
napisze o tem  do Mickiew icza, to się może czego od niego dowiem y, 
jflbo go namówdemy na d rug i wojaż, na p r|ćpędz£nie zimy pom ię
dzy tem i pięknościam i na tu ry , które go w taki entuzyazm  wprn*- 
w iały. Może P an  da się nam ów ić n a  tow arzyszenie mi, z cM goby 
M uza P ańska  w ielką korzyść odniosła. Ju lek  zachwycony tym  pro
jektem , nag li m nie, abym  zaraz z początkiem  w akacyi proMo do 
O dessy jecha ła , a z Oftessy-morzem do K rym u. M am y oboje p łynąć  przez 
ciąg w akacyi, po K rym ie wojażować, obrać m iejsce p'o*bylm d la m nie 
i sam  m a na gok jeszcze powrócić do W ilna . Szczęśliwy, zdaje m u 
się, że to w szystko łatw e do uskuteczn ien ia i sam e przyjem ności 
i dobro przyniesie. J a  nie dzielę ty ch  ilu z y i: dla innie teraz w szy
stko stracone, w szła tko  mi jedno. Będę się cieszyć, jeżeli powrócę 
do Im e in ie n e a , ale razem  będę się i dręczyć n a  rozłączenie się 
z Ju lk iem , niespokojnośeią o niego, słow em , że ju ż  mi teraz nigdzie 
nie może być dobrze. Zal m i, że nie będę w W arszaw ie. P isałam  
teraz do m oich o tej zm ianie projektów’ i nie wiem , czy oni p rzy 
ja d ą  do n ig , czy będą nas czekać u siebie. Nie wuein, ja k  prędko 
będę tak  zdrownt żebym  m ogła  znieść te podróż, może w  czerwcu, 
a  może nigdy. N ie gn iew am  się, że do W iesbadenu n ie jad#, tem  
bardziej, że i O lirapow icka nie pojedzie w ty m  roku. Może ją  bo
dziec ie 'm ie li w7 W arszaw ie, będzie to w ynagrodzenie za m nie. N iech  
się P an  będzie łaskaw  dowiedzieć, czy Chlebowski odebrał od G liicks- 
bergów  pieniądze n a  kocz. Kupcie kocz, przyszlijeie nam  go, bo po
trzebny. Jeżeli w y jadą po S t . 1) n a  św. Je rz y  tak, ja k  był ław iuej 
p ro jek t, to ja  może przy końcu czerwrca razem  z Ju lk iem  się za
biorę. Jeżeli zaś nie przyjadą, to nasz wyjazd będzie zależał od mego 
boku, t |  w yjadę z dziećm i, ale się nie spodziewam , żeby to przed 
końcem  m aja  nastąp ić  m ogło. Czy nie m ożna m ieć nadziei pożegnać 
się tu  z P a n e m ?  Od B enjam ina książek jeszcze nie odebrałam  Go-

» 1) Po świętach.
'75
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reck i kon ten t z listów  P an a , G órecka i K ątkow ski m ają się lepiej, 
m oże też i m nie się popraw i zdrow ie choć troszeczkę n a  w iosnę. 
W szyscy P an u  zasyłam y najprzyjaźniejsze ukłony, życzym y świąt 

.dobrych i za lis ty  dziękujem y w szyscy, i ten  o sta tn i artyku ł o po
dziękow aniu Olesia dyktuje, k tóra do m nie przyszła z w izy tą ranną..

A  d r  e s.

A  M on sieu r , M onsieur E d w a rd  Odyniec

d Varsovie.

A u  P a la is  bleu .d u  Gomte Zam ojski..

1827. K w ie tn ia  7. odebr.

31.

D n ia  27. m arca 1827  r. W ilno .

G odsina  4  p o p o łu d n iu .  Dziś kw ietn ia niedziela, uikflim i nie 
przyŁ iósl palm y! W aryatka  p rzyniosła  mi bukiet z p rze laszezek ; je s t 
to pierw szy w  tym  roku. P rzeszłego roku z p ienvszycli takich  kw ia
tów' rob iłam  bukiet, teraz ani sio dotykam  tych  kw iatów , patrzę 
ty lko n a  nie i m yślę o przeszłości z żalem , o przyszłości z trw ogą 
i w  tym  m om encie taka m uie tęskno ta dręczy, że nic nie pom aga 
pam ięć na prośby przyjacie la i postanow iłam  pisać. Może gaw ęda 
z P anem  lepszy skutek zrobi. Dziś pogoda prześliczna, dzieci zaraz 
po obiedzie w y b ra ły  się z L ebrunow ą na w ędrów kę. Sam a jed n a  je 
stem , z godzinę siedziałam  wT oknie i patrząc na przechodzących, 
tak i m nie sm utek ogarną ł, k tóry  mi tak  piersi śc iska, że odetchnąć 
nie m ogę. Ju ż  to zawsze dnie w iosniane, piękne, w  m elancholię 
m nie w praw iały , ale teraz do m elancholii desperacya łączy się;, 
skutek  to, że chora je stem , że nie m am  nadziei być zdrową. Od 
trzech  dni w staję z łóżka i przechadzam  się t ro c h ę ; chcę przyw y
knę do ruchu , oswoić się z pow ietrzem , abym  m a i ła  prędzej w ybrać 
się w  drogę.

P isa łam  do m oich o zm ianie projektów , ja k ą  ból piersi sp ra
w ił, że już nie ja d ę  do W iesbadenu, ale pow racam  n a  W ołyń. N ie 
w iem , czy to ich przedsięw zięcia nie zm ieni także, może ju ż  tu  nie 
p rzy jadą  i n as  będą czekać. C hciałabym  w yjechać n a  śwT. Jerzy , 
ale się to in ie  uda, bo jeszcze i nie będzie tak  ciepło, ja k  mi po
trzeba, i nie będę tak  zdrow ą, abym  taką, podróż znieść m o g ła ; 
może przy końcu m aja  albo aż w* czerwcu. Szpitznagiow a już  wie, 
że Ludw iś nie żyje, zdaje się, że się dom yśla reszty . Znosi ona ten
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cios dosyć m ężnie, na pozór tak, ja k  i s tra tę  męża, ale m nie się 
zdaje, że to tylko n a  pozór, m niej może łez , . . A ch *  n ie ! ona w olna 
od tych okropnych  paroksyzm ów  Sesperacyi, -od k tórych  ja  dotąd 
nie je s te m  w olna . . .

R zucam  pióro, coś mi się nie klei i jeszcze m i gorzej je s t. Id ę  
znowu do o k n a; od czasu zm iany  w pro jek tach  tak jestem  rozta r
gn iona  m yślam i, że naw et czytać nie m ogę, ho uie rozum iem , co 
czytam . Cieszę się, że pow racam  do m oich, s trach  m i, że Ju lek  
przez rok  będzie tu  bezcm nie, lękam  się najw ięcej o jego  zdrowie. 
Żal mi, że nie będę w W arszawie, żal m i rzrufać W ilna, żal m i 
m oich korespondencji) z k tó rych  niektóre wielki uszczerbek poniosą. 
J u ż  m oje lis ty  nie będą ty le interesow ać kogoś, już nie będą tak 
oczekiwane, upragnione, nie bedę odbierać tak częstych listów , cho
ciaż i teraz nie tak jo często odbieram , ja k b y m  chciała, cóż w ten
czas b ę iz ie  ? N ie s te ty !!!

D n ia  28. m arca  rano to łóżku . W czoraj najsm utn ie jsze  nie- 
dytaeye przerw a! G liie k sb e rg ; po n im  nadeszły  dzieci, przysala San- 
dersow a z córkam i, m łodszy Czarnocki z dołu z oznajm ieniem , że 
w  piątek odjeżdża do W arszaw y olieor K am iński, lis ty  m oje weźm ie 
i z pew nością odda. M iła now ina popraw iła m i trochę hum or, 
a przyjście Ig n ąs ia  dokończyło reszty  M iło mi było słyszeć z ust 
jego , że inn ie będzie żałować, ja k  w y jad ę ; zapew niał także, że 
i 'E d w ard  będzie na to cierpiał, obiecał, że siostry  przyjadą, że
0 m nie n igdy  nie zapom ni i bez kw iatków, bo m a P a n  wiedzieć, że 
m u  daw ałam  nasiona z kwiatów, prosząc, aby zobowiązał' siostry  do 
zasiania i upraw ian ia ich zawsze, a to, żeby te kw iaty  przypom i
n a ły  m nie całej rodzińie. N a nasionkach  z groszków  napisałam  
m o j e  u l u b i o n e ,  bo lubię zapachy w szystkie i groszku zapach 
m iły , obudzając pam ięć moją, up rzy jem ni ją . J a k  m ogę, w dzieram  
się do w aszych p a m ięc i; lepiej by było flo serc, ale to trudno , P a n  
powie, że znowu zaczynam  bredzić i może będzie m ia ł racyę.

Ig n aś  siedział przy  m nie w  oknie, ciągle ze m ną rozm aw iał, 
p ił herba tę  n a  jed n y m  stoliku ze m n ą , bo resz ta  kom panii p ila  
przy  w iększym  stoliku pod portre tem  Olesi Ju le k  był w7 dobrym  
hum orze, dokazyw ał p rzy  herbacie, G liieksberg go trochę rozruszał. 
P o  herbacie i po p rzeg ran iu  kom iertu kaw ałka przez A ntosie  San- 
ders, Ig n aś  pożegnał się, bo dziś wyjeżdża na św ięta do dom u,
1 w yszedł. R eszta kom panii do 10-tej baw iła, księżyc prześlicznie 
św iecił, g rali, śpiew ali i ja  prześpiew ałain je d n ą  strofę : „ h tó re ż  cię 
s trony  podzia ły .“ N ie m ogłam  więcej, bo by łam  w zruszona i d rża
łam  jak  listek. Rozeszli się w szyscy, G liieksberg  ostatn i. P opatrzy-

75*
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łam  jeszcze trochę, na księżyc i poszłam  spać. N ie m ogłam  jed n ak  
długo zasnąć, bo księżyc ośw iecał całe łóżko, by łam  uilum inow ana, 
a bardziej oświecona przez księżyc, ja k  tableau jakie. A cli, portre t, 
p o rtre t!  czemu ja  go nie m am ? Żeby P an  w iedział, co j a  sobie 
m arze, że kioś z G lucksbergiem  w  now ym  koczu przyjedzie, marzę., 
m arzę, ale nic nikom u nie mówię i tu  pom im ow olnie o tem  piszę, 
bo zawsze m yślałam , że o tem  nie potrzeba P an u  w spom inać, ale 
sie jakoś w yrw ało z pióra, n iechże i będzie. A  propos kocza. N iech  
się P an  Chlebowskiego zapyta, czy odebrał pieniądze na kupienie 
kocza, które m u moi rodzice przez (jliicksberga Teofila i ojca prze
sła li i n iech mi o tem doniesie. Jeżeliby  prędko okazyi nie było, to 
n iech  P an  raczy na pocztę napisać*, bo żeby P a n  wiedział, jak  to 
niedobrze d ługo n a  lis t czekać . . . Jeżeliby  czasem  Teofil nie oddał, 
to  się do jego  ojca udajcie, mówcie, że to kocz dla m nie i proście, 
żeby go tu  przyw iózł

Ozy nie ma .Pau ochoty pojechać do K rym u ? Ju lek  teraz tylko 
o K rym ie m arzy i jab y m  m arzyła, ale sam ej pom iędzy T alary , to 
straszne.

f  ■ , ■ -
C hciałabym  bardzo, żeby kto, co zw iedzał w tych la tach  K rym ,

opisał m i go, a hardziej odpow iedział n a  moje kw estye, gdzieby 
najm ilej i najbezpieczniej m n i e  m ożna przepędzić zimę, ale to 
m n i e  wiele stanow i w* tem  zapytaniu. O dpow iadający pow inienby 
się  by ł nad tem  m n i e  wprzófly zastanow ić, poznać to m n i e  i co 
m u  je s t potrzebne, tem u m n i e ,  aby m ógł tak  odpowiedzieć na to 
zapytanie, ja k  potrzeba. A ch, biedne to m n i e  tak m ało żąda, tak 
m u m ało do szczęścia potrzeba, a je d n a k ż jr ta k  mu trudno, że p ra
w ie niepodobna, aby by ła  szczęśliwa, żeby przynajm niej by ła zdrow a, 
toby  już  z reszty  skw itow ała, eic-hoby osiad ła w  jak im  zakątku 
św iata, up raw iałaby  kaw ałek ziemi, przyspasabiająe dla Ju lk a  przy
tu łek  n a  starość, a może naw et i n a  prędzej, jeżeli mu się nic na 
świecie zrobić ' ze sobą nie uda. A d ie u , m on prince.

D n ia  29. m arca. M uszę się P anu  poskarżyć, że bardzo zg ry 
ziona jestem . W czoraj pow inna by łam  odebrać list od m am y i nie 
odebrałam . Lękam  się o jej zdrowie, zwłaszcza, że w iem  z listu , nie 
do m nie pisanego, że się m ną bardzo m a rtw i; do czw artku będę 
dręczona niespokojnością śm iertelną, a jeżeli we czw artek listu  nie 
będzie, to po mnie.

W czoraj dzieci by ły  u S zp itznag low ej; spokojnie znosi n ie
szczęście, ale w idać, że w ew nętrznie cierpi i ona m i serce rozdziera. 
'Wczoraj w wieczór by ł Jaroszew icz i G rocho lsk i: dzieci cały praw ie 
w ieczór g ra ły  i śpiew ały, a ja  w  kąciku, leżąc na sofce. p łakałam
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sobie po cichu, długo. Spostrzeżono to jednakże, przestano śpiewać, 
gaw ędzono, rozryw ano m nie, ale m nie niespokojność nie p rzestaw ała 
d rę c z y ć ; spalam  źle i dziś w  łóżku przez cały dzień zostanę. Le
pszego P an u  dnia życzę, aniżeli mój dziś będzie.

3 3 .

• D n ia  31. m arca 1S27 r. W ilno .

Bano. O debrałam  wczoraj od B enjam ina książki, odesłałam  
bibliotekę i dw a nuinera źu rna lu  niem ieckiego Janow i Śniadeckiem u, 
aTe dotąd żadnej odpowiedzi nie m am  od niego. B eszta żurnalów  
zostaje u m nie do rozporządzenia P ana , wątpię, abym  m ogła kogo 
n am ó w ić-n a  prenum erow anie ich. O statnio p rzysłany  num er D zien 
n ik a  W arszaw skiego  dotąd je s t u m nie, Chodźko na św. Je rzy  pe
w nie sam po niego przyjedzie, dlaczego P a n  teraz nie w ysła ł dal
szych  num erów  dziennika? Ciekawa ich jestem , bo może znowu są 
jak ie  w ierszyki z trzem a gw iazdkam i. C zytałam  wczoraj w Bibliotece  
o B ajronie w yjątek  z tego B e llo i*), k tórem u najczulszą w dzięczność 
w innam  za m iły  p ó ła rk u s ik . . .  W  ty ch  dn iach  p rzeczytałam  G azetę  
Polską, k tó rą  mi Górecki p rzysłał, i zrobiłam  uw agę, że literaci w ar
szaw scy kłócą się, jak  przekupki. Jed n a  tylko recenzya „B ajek“ 
Jachow icza co bez żółci i tak  ja k  recenzya być pow inna, bo w ytyka 
w ady i w skazuje piękności. Recenzya ..T arły" S karbka niegodziwa. 
Co za szkarada przypisać ją  k ob iec ie! To być nie może, żeby ją  ko
bieta nap isała . P rzedziw na uw aga recenzenta tej recenzyi o bon m ot 
o ligach. Poślę w ty ch  dn iach  do M arcinow skiego prosić o G azetę  
W a r s z a w s k a ; po przeczytaniu  G azety P olskiej jeszcze jej bardziej 
ciekaw a jestem . C zytałam  także w ty c h  czasach „R ozryw ki d la  
dzieci" do końca roku  1826 i zgadzam  się z P anem , że to najlepsze 
z pism  neryodycznych w arszaw skich. Ja k  łłe rsy lk a  będzie m ia ła  
dzieci, to jej kupię to dziełko. P rzep isyw ała ona sobie anegdoty  
o dzieciach A  propos anegdot, obcy pan m ów ił Tańskiej anegdo tę 
o Ju lku , jak  nie chcia ł zjeść karm elka, danego mu przezem nie, od
pow iadając mi n a  zapytanie, dlaczego sam  nie zje, że woli dać 
chłopczykow i, k tóry  przychodził się z n im  bawić, mówiąc, że ja k  
sam  zje, to się przynajm niej prędko skończy, a ja k  chłopczykow i 
odda. to będzie dłużej czuł ukont'eutowranie.

x) P iotr de Belloy (ur. 1727 |  1775), poeta, członek akademii 
francuskiej, znany przeważnie ze swoich tragodyj.
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Donoszę także P anu , że Ju lek  odm ienił1 się na aw antaż, b a r
dzo uprzejm y, grzeczny d la w szystk ich  i naw et dla dom owych tak, 
że tę odm ianę siostry  i L ebruuow a pierw sze spostrzegły . Bardzo się 
011 podobał E m a n u e lo w i; ja k  m nie to cieszy, że 011 m iłym  się robi, 
bo, że byt do rzeczy, to już  P an  wie o tem , zobaczy P an , jak i 
z niego będzie człowieczek niepospolity . W ie P an , że czytając wczo
raj o p ierw szych la tach  B ajrona, zna jdo ifa lam  wiele podobieństw a 
do Ju lk a , a co, czy nie sowa je s te m ?  P osy łam  P an u  k o m e d y ę : 
„Kobietki iilozol'ki“ , tłóm aczenie Borowskiego, k tórą P an  mieć żątlał. 
P o sy łan i fun t herba ty , bo się lękam , że jak  złą pić będzie, to m u 
będzie przypom inać nf&rlbałość moją, a nie chciałabym , aby żadue 
n ieprzy jem ne przypom nienie m iało jak i związek ze m ną, quel egoisim , 
a m i, m a is nous les sommes to u s . . .  lJ an zapew ne faozyna dziś wę
drów kę po kościołach, k tóra się będzie kontynuow ać przez ju tro  
i pojutrze, i ja  też trzeci dzień dziś, j a t  leżę ciągle w łóżku, abym  
m ogła ju tro  i pojutrze pogaw ronić przez okno. N ie wiem, czy mi 
się iu przygotow anie na co przyda, jeżeli zm ieni się pogoda, k tó ra  
od kilku dni prześliczna jes t, ju ż  i w  W arszaw ie nie może być pię
kniejsza, tylko, że u nas nie m a jeszcze zieloności, a u was może 
ju ż  je st. Ja k  n ieraz m am  chęć liiezniyśloną przejść się po ogrodzie 
Saskim , n ie s te ty ' . .  U nas teraz dam y zajęte dobroczynnością, 
n iech  P an  zgadnie, co będzie na św. Je rz y ?  N ie tea tr, nie tableau, 
nie koMtert, jak  dćftąd zwykle byw ało, ale ba ł kostium ow y i lo te rya 
z fantów, k tóre na to zbierają, czy sk ładają.

Tak się nasza publiczność roztaiicow ała, że an i rady  D ałkow 
ski Ł) naw et dać nie może, bo pom im o jego  klątw , rzucanych  z a m 
bony, cały post tańcow ano. Y icom te d 'A boy  dowódcą je s t w szystkiego, 
on pierw szy na sesyi dobroczynności, na sesyaeb tow arzystw a kon- 
tredansow ego, kadryiow ego, mazurkowegTi i t. d. O11 kw estuje z ks. 
Lubo mi rską, siostrą  Załuskiego, 011 daje najbardzie j eleganckie fan ty  
każdej kolektorce, przepisuje do kostium ow ych tańców  kroki, m u
zykę, słow em , że je s t duszą w szystkiego. Szkoda, że P a n  tu  nie 
je s t, figurow ałby w  jak im  kadry lu  z kokardą swojej dam y, bo po
dobno, że mężczyźni nie będą się kostium ow ać, tylko będą kolory 
kokard  oznaczam do jak iego  kad ry la  należą. Jak b y  P an u  było śli
cznie z kokardą różową lub zieloną, bo b łęk itn a  nie by łaby  do tw a
rzy P a n j ł  F eliks Siesicki żeni się pewno z F e licy ą  W aw rzeeką. l)l*iż 
to będzie szczęśliw a para, żadnej w ątpliw ości, ho F e lik s i Felicya.

*) Ks. Falkow ski, sław ny kaznodzieja u Dominikanów w Wilnie.
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Ju lek  uszczęśliw iony z książki przesianej i w dzięczny za nią 
P a n u  nieskończenie i kocha P ana , bo się przekonyw a, że P an  nad  
w yraz dobry.

Czy odebrał' P a n  lis t z dw om a dukatam i przez Szulca, czy 
odebrał później znow u p isany  na ręce E m anuela  ? N iech też P an  
będzie łaskaw  pisać n a  pocztę, ja k  okazyi prędkiej nie m a, bo to 
tak  przykro czekać długo, w szak P a n  to ' znać powinien. Oo to bę
dzie w K rzem ieńcu, w Odessie, a może w  K rym ie . . .  N a „R osie" 
byłoby najlepiej, bo najspokojniej, i m am  nadzieję, że jakko lw iek  
i gdziekolw iek bądź ta  spokojność niezadługo m n ie 4czeka: tym cza
sem  trzeba mi listów  koniecznie, dziś od m am y, ju tro  z W arszaw y, 
toby sw ifta  by ły  jak ie  takie jeszcze, ale bez listów  będą bardzo 
nie, żeby . . .

Życzym y P an u  św iąt w esołych, dobrych , m iłych  itd ., itd , itd. 
P rzeszłego  roku ! . . .  jak a  ró ż n ic a . . .  I le  w  tym  roku m yśli, w yobra
żeń, uczuć ro z m a ity c h ! W ięcej, ja k  w  calem  życiu m ojem  dozna
łam , byłam  n a  progu śm ierci i teraz niedaleka jestem  niego. Boże! 
B o że!!!

Ż e g n a m .P a n a . Oddaje ten  pakiet Czarnockim , k tórzy  go P an u  
m ają  przesłać przez oiicera polskiego, K am ińskiego, pow racającego 
do W arszaw y. N iech  P an  pisze do nas, n iech P an  czasem  m yśli 
o nas i w estchnie za nam i do Boga, żeby nam  było dobrze wszy- 
stk im.

Ozy się zobaczym y jeszcze k iedy? W  tym  m om encie żadna 
m iła  nadzieja nie ożywia m nie, m iałzeby być przeczuciem  sm utek, 
.który m nie przen ika! »

Boże! listu  od m am y, listu, l i s tó w .. .

3 3 .

D n ia  Ł  kw ie tn ia  1 8 2 7  r. W ilno .

B o n  jo u r , m on p r in c e !  Jak  P an  św ięta przepędza w  stolicy, 
czy często m yśli o L itw ie i ja k ą  to wszystko na n im  robi sensacyę? 
Oo chw ila m yślę o tem  i gn iew a m nie to, że żaden geniuszek  nie 
daje m i o tem  w szystk iem  dokładnej re lac ji. W e czw artek p isa łam  
do P an a  przez K am ińskiego, oficera od kirasyerów , pow racającego 
do W arszaw y. P rzy  ostatniej pieczęci pakietu, zaw ierającego list, 
fu n t h erba ty  i koniedyę tłóm aczenia Borow skiego : „K obiety filozoiki“ , 
spa liłam  sobie lakiem  palce i cały dzień p łakałam . N ies te ty , P a n  tę. 
p ieczątkę z zim ną krw ią odryw ał, która m nie ty le  k o sz to w a ła ! . . .
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W  piątek  w sta łam  z łóżka i cały dzień w dzieci pokoju siedziałam  
przy oknie i gaw ron iłam  n a  odw iedzających g roby  M ieszała przy
jem ność obawa, aby  m i to nie szkodziło; w sobotę więc by łam  b a r
dzo w dobrym  hum orze, czując się niety lko że nie gorzej, ale naw et 
lepiej. Znowu cały dzień przesiedziałam  w  oknie pełna nadziei i pro
jek tów  n a  przyszłość, to je s t na następujące lato, bo zim a je s t d la  
m nie, ja k  baryera  jaka, przez k tórą ani nadzieje, ani pro jek ta prze
drzeć się nie m ogą.

W  piątek  Olesia z K ościałkow ską kw estow ała w kościele F ra n 
ciszkańskim , H ersy lka z S an d ep o w ą obchodziła groby, w sobotę 
H ersy lka siedziała w  kościele, a Olesia ehodziłk, w ieczorem  by ły  
z Sandersow ą na rezurekcyi w  katedrze. W  niedzielę by liśm y  w szy
scy w dom u; ciągle m ieliśm y gości, w ieczorem  dzieci by ły  z S an
dersow ą n a  bu lw arach , gdzie ca ły  p iękny św iat w ileński się znajdo
w ał. Frzez w szystkie te trzy  dni pogoda prześliczna i tak  ciepło, 
ja k  w lecie, dziś się troszkę chm urzy  i w ia tr je s t m ocny. Już  i m nie 
nie tak dobrze i nie tak  wesoło, szczęście, że m am  list od m am y 
i o pioicli je s tem  spokojna, żeby to jeszcze mieć lis t z W arszaw y.

D n ia  6. kw ie tn ia  rano. W  poniedziałek cały dzień m iałam  
m nóstw o gości, dzieci z Lebrunow ą zrobiły  kilka Wizyt. W ieczorem  
przysz ła  Sandersow a z dziećm i, Jaroszew icz, Iiarcow ski, danser, są 
siadki z dołu i Tom asz M asalski 1), z k tó rym  od czterech lat nie 
w idzieliśm y się. Cały wieczór tańcow ali i baw iliśm y się dosyć we
soło, chociaż mnie nie bardzo dobrze było, a wczoraj jeszcze gorzej 
i tak mi było sm utno, ze pom im o tego, że m iałam  najczęściej kogoś 
obcego, p łakałam  straszn ie cały dzień. Po herbacie w szyscy sie ro 
zeszli, dzieci poszły do Pelikanow ej na wieczór, ru szy łam  się z soffei 
i ledwie doszłam  do łóżka, tak mi sie, okropnie g łow a rozbolała od 
płaczu, żem praw ie g w ałtu  krzyczała. N ie m ogłam  długo zasnąć, 
ból głow y i rozpacz, k tó ra  m nie cały  dzień dręczyła, tak m i doku
czały, że zdaw ało mi się, ze drugiego dn ia nie dożyję i to m nie 
pocieszało. Tym czasem  obudzam  sie, żyje i nie płaczę jeszcze, ale 
co do w ieczora będzie, to tego nie wiem , bo m i zawsze nie dobrze.

M ów ił m i M asalski, że d rug i pakiet biletów  na p renum era tę  
p ism  b ra ta  swego posła ł do W arszaw y. N iech  wiec sobie P a n  tam  
zaprenum eruje, bo ja k  ja  tu  zaprenum eru ję i wyjadł*, to żeby P a n  
jak iej m itręg i nie m kił w  odebraniu  książek. P ak ie ty , przez Ludw i-

1) Starszy b ra t Józefa, powieściopisarz, filolog i tlómacz, k sz ta ł
cił sio w uniwersytecie wileńskim. W  r. 1853 przybył do Warszawy
i b y ł urzędnikiem w bibliotece głównej.
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sia zabrane, oparły  się u B obiatyńskiego, g u b ern a to ra  w G rodnie. 
Jeżeli się P an  zna z m lodyjn B obiatyńskun, eo przy N ow osilcowie, 
toby może przez niego m ógł odebrać to, co do P an a  adresow ane, 
może też będą grzeczni i porozsyłają podług adresu, albo razem  
z rzeczam i L udw isia do m atki odeślą. B ył u nas Górecki A n to n i; 
w ypytyw ałam  się go bardzo, czy jedzie do W arszaw y i kiedy, ale 
m i n a  to n ic  pew nego nie odpowiedział. G dyby to m ożna na niego 
rad io w ac , toby może ktoś m ógł z G lucksbergiem  przy jechać a z Gor 
reckim  powrócić. A le ja  zle robię, że się m ieszam  do przeznaczeń 
cudzych, ja , co m i się nic nie udaje, lepiej zostawić to kom uś szczę
śliw szem u w  projektach.

* G odzina 5 -ta  w  wieczór. Dzieci w ędru ją po świecie, ja  sam a 
jestem  praw ie dzień cały, ho rano dzieci by ły  w Belw ederze. P rz e 
czy ta łam  dziś „Le dern ier eh an t de H aro ld  ■* par de L am artine  
i w cale zaw iedziona wt nadzie i; nie wiem , może to skutek  usposo
bienia, w  jak iem  jestem , ale m i się w cale nie podoba. W ypisałam  
ty lko  cztery w iersze to m yśląc  o P anu , ale co, to dedicace m i się 
podoba, w cale zgrabna, m uszę ją  sobie kazać przepisać do książe
czki mojej ^  .

D n ia  10. k w ie tn ia  rano. W czoraj H ornow ie daw ali w ielki 
ba l d la  N ow osilcbw a; św ietne było zgrom adzenie, dzieci były  p rze
ślicznie ubrane, Ju lek  był także, ale m ia ł trzew iki ciasne i nie tań 
cował. Bawiono sic dobrze i do i  ej godziny w nocy. Nowosileow roz
m aw iał ze w szystkienn dam am i i tak by ł grzeczny, że naw et o m nie 
p y ta ł się Olesi. Dzieci konten te z balu, ja  cały dzień w czorajszy 
by łam  zajęta strojeniem -.dzieci i dziś m i miło, że im  ładnie było 
i dobrze. Otóż i wszystko. Gdyby Szulc pow rócił, żelijlm m iała listy , 
tobym  może m iała  co wuęeej pisać, a tak, pomim o najw iększej chęci, 
nie m am  o czem, a lękam  się m arzeniam i i b redniam i nudzić P a n a , 
tern bardziej, że nie wiem, jak  i kiedy ten  lis t pójdzie do Pana. 
J a b y m 'ja  chc ia ła  wiedzieć, ezy moje lis ty  w  całości P a n  odbiera?

D n ia  12. kw ie tn ia . W czoraj dzieci by ły  n a  sztukach M ira- 
li ie g o ; podobały sir, im  bardzo, szczególnie M-Ile Y irginic, trzech le
tn ia  aktorka, zachw ycała He*sylkę a naw et całą publiczność; może 
też i ja  przed w yjazdem  clioe raz w ybiorę się na te a tr  Z ja k ą  
przy jem nością będę patrzeć n a  w szystk ich , oni byli w W arszaw ie. 
Ciągle teraz je ste śm y  zajęte pakow aniem  się, bo m i je s t nierów nie 
lepiej, i spodziewam  się w krótce po śwT. Jerzym  w yjechać. N ie m ogę

'i „Dedicace du dernier 9hant de G iild e -IIa ro ld '1 Lainartine’a 
znajduje się w sAamlmclm pani Bćcu.
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się oprzeć spodziew aniu się, że przed w yjazdem  zobaczę kjft'oś w  W il
n ie , Szulc nie pow raca, G liicksberga z koczem nie m a i lis tu  ża
dnego  tak że : kto wie, może już w drodze?

D n ia  17. kw ie tn ia . Go chw ila oczekuje m am y z Teofilem 
i przygotow yw ani tak  w szjTtko, abym  po św. Je rzym  w jjee liać  
m ogła . W czoraj jeździłam  pierw szy raz na spacer i cieszę się, że 
m i nic n ie  szkodziło. Go dnia teraz będę jeździć, aby i z ruchem  
i z pow ietrzem  oswoić się. do podróży, ale co źle i desperacya, że 
G liicksberg  nie przyw ozi kocza, piszę więc dziś na pocztę do P an a  
z prośbą, aby by ł u G liicksberga, z pew nością się dowiedział, kiedy 
on  m i kocz przywiezie i jeżeli można, przyspieszył to ja k  najprędzej.

N ie uw ierzy P a n f  ja k  to przykro zdecydow ać się na w yjazd, 
p rzygotow ać do tego w szystko i czekać.

I nas teraz wr domu, jak  w austery i, n ieład  najw iększy, sprze
d a jem y  jedne  g raty , pakujem y drugie, a na dobitkę m usim y się na 
św . Jerzy  przenosić do jak iego  m ieszkania, bo to nasze już  najęte. 
P rzed  św. Je rzym  byłoby najlepiej w yjechać, ale nie wiem , czy nam  
pieniądze oddadzą tak prędko i czy się u ła tw im y ze wszySfinini na 
szyini interesam i.

W szystko mi się m arzy, że P an  przyjedzie pożegnać n a s ; do- 
b rzeby  było zobaczyć się raz jeszcze, a ‘M  znowm, że potrzebaby 
by ło  ż e g n iM ię  także. Gzy P an  odebrał pakiet przez K am iusk iego? 
Czem u P an  nie p isze?  Czemu Szulc nie pow raca? W yjeżdżając, zo
staw im y Em anuelow i listy  do Pana, a P an  niech nam  na nie odpi
sze do K rzem ieńca n a  pocztę, bo n ieste ty , do K rzem ieńcu trudno  
będzie o okazye. Z K rzem ieńca listy nie b fd ą  tak in teresow ać, n ie
s te ty  ! n iestety  1 n ieste ty  ! Dzieci znowu były na sztukach, zachw ycone 
n ie m i: Ju lek  panną F lorą, OleSua jak im ś w ysm ukłym  i lekkim , co ty lko 
sam e en/rechat n a  linie robi. W ersylia p an n ą  Y irginią. Jeżeli m am a 
przyjedzie, to -może i ja  n a  tea tr  się w ybiorę. Jtlżeli, czy, może, te  
słow a w ielką u m nie teraz rolę g ra ją , a za kilka dni n i g d y  jeszcze 
większa, g rać  będzie. W czoraj jad ąc  na spacer, żałow ałam  Bulwarów , 
B elw ederu, W ilii, A ntokolu i lego w szystkiego, co mi pod oczy 
podpadało, m yśląc, że już  ich w ięw j nie ujrzę, a może i drugiej 
-wiosny także; boleśnie to, kiedy się trzeba żegnać i z nadzieją! 
lgna.ś już od tygodnia pow rócił ze wsi, -m fysrgy zdrowi, ale siostry  
nie przy jadą i ja  już nie pojadę do G iejsztun, n ie s te ty ! ! !  Szpitzna- 
glow a, biedaczka, n ie ź le  s i e m a ;  nie w idziałam  jej jeszcze, ale wiem , 
że wychodzi, w izyty robi i na wieś sie w tych  dn iach  w jb ie ra ła . Oleś /)

-1) Aleksander Szpitznagiel
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m a po zdaniu egzam inu przyjechać tu. S zlach ta się zjeżdża n a  kon
trak tu , kupcy na ja rm ark , kobiety się go tu ją  n a  bal kostium ow y, 
ja  biorę bilet na lo teryę fantow ą, n a  ty m  balu  rozgryw ać się m a
jącą. H ersy lka  czeka niecierpliw ie przyjazdu m oich i chudnie. Ju lek  
zostaje przy  Jaroszew iczu do w akacyj, O lesia jedzie do H ersy lk i na 
lato, a powróci do Śniadeckich n a  zimę z L ebm now ą, k tó ra  sie rakże 
w ybiera z nam i do córki swojej. Otóż i w szystko. N ajprzyjaźniejsze 
ukłony. —r

.  T r -
DnicTURF’ k w ie tn ia  1 8 Ś 7  r. W ilno .

W czoraj m am a i w,*wyscy moi byli n a  balu  kostium ow ym  na 
dobroczynność, n a  k tó rym  sie loLerya fantow a ciągnęła. W szyscy 
m ieliśm y bilety, ale sam e fraszki nic nie znaczące w ygraliśm y.

D opisek T eo fila  Janusseioshiego.

Ja  tylko w ygrany , bo mój los w krótce da mi zonę. a żonę 
dobrą, kochającą, słow em  — taką, ja k ą  i ty  do swego szczęścia 
znaleźćbyś pow inien. P rzy jechałem , zobaczyłem , biorę i w yjeżdżam , 
ale .wyjeżdżam  ze w szystkim i, co m nie in te resu ją  w W ilnie, co 
i ciebie troctle obchodzą. N ie  zazdrość mi, każdy z nas m a swoje 
s ło d y c ze : ty  piórem  dobijasz się sław y, ja  — pożyciem z lubą żoną 
może przynajm niej spolcojność zyszczę. W asz zawód św ietny, w y 
sam i siebie przeżyjecie, ale —  ileż to głogów  n a  waszej d ro d z e ! Ileż 
znowu leniw stw a i n ieczynności w zawrodzie twoim  — odpowiesz mi 
zapewne. Słowem , będziemy szczęśliwi, m niejsza jak im  krojem . P o 
sy łam y  przez Sw icjkow skiego 590 zło tych  polskich, które chciej od
dać Chlebow skiem u. J\Iój E dw ardzie! zajm ij się szczerze ugodzeniem  
dla m nie koczyka lekkiego; dla m nie i d la  niej, to je s t dla mojej 
H ersy lii, koczyka stosow anego do teraźniejszej m ody i naszej kie
szeni, nie droższego jak  90 dukatów'. W iem , ze cię nie potrzeba dw a 
razy  prosić, zwłaszcza, że to oboje prosim y  razem  ; zajm ij się w spól
n ie z Chlebow skim  i róbcie tak, aby-koczyk  m ógł być dostaw iony 
do K rzem ieńca albo do B aru  ja k  najprędzej. Znalazłem  zdrow ych, 
p rzy jechałem  tu z m atką, dobrze m i w szystko idzie, jeszcze żeby pe
w ność, żeś się. ty  nie odm ienił, pow iedziałbym , że mi teraz nie nie 
b rakuje. Kochaj m nie i bądź zdrów. Teofil

Ig n aś  oddal mi dw a ruble. Śniadecki w ziął jeden  egzem plarz 
dziennika niem ieckiego, ale m i jeszcze pieniędzy nie od d al; oddając 
resz tę  tyah  egzem plarzy R ogalskiem u, polacę mu. aby od Ś niade
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ckiego pieniądze odebrał. O D zie n n ik  W ilcń eki dowiem się i jeżeli 
dostanę, to P an u  n a  ręc-. Chodźki przez Iioziola odeszlę, a tak  w szy
stkie polecenia P ana  spełnione będą. N iech też P an  i m oich nie za
pom ina dopełnić, z k tó rych  najw ażniejsza, aby często p isyw ał dpi 
K rzem ieńca. Lękam  się, aby odm iana m iejsca nie m iała  złego 
w pływ u na korespondencję , która ja k  się sta ła  teraz po trzebną dla 
m nie, w yrazić nie mogę, a Pan , nie wiem , czy pojm ie. Przyęjazd 
m am y b y ł niespodziew any, bośm y rozum ieli, że jak  się zm ieniły  
moje zam iary  jech an ia  do wód, to m am a już nie przyjedzie i będzie 
nas czekać. P rzew idując, ile to będzie kosztować, am barasu  się m a
m ie oszczędzi, nie żądaliśm y tego. H ersy lia  jed n a  życzyła sobie p rze
ciwnie i zw yczajnie jak  we w szystk icm  szczęśliwa, tak  i w tem  je j 
życzenia spełnione zostały. Teraz uszczęśliw iona czeka z n iecierpli
w ością dnia ślubu i n a irem ent przyznaje się do tego. W  tym  tygo 
dniu będziem y m ieli w esele i naw et może Świetne.

Mamy m ieszkanie po tem u, bo Pelikan  tak łaskaw  i dobry we 
w szystkiem  dla naj>, pozwolił nam  do w yjazdu m ieszkania sena to ra  ') ,  
więc “teraz pysznie, ja k  senatorow ie, m ieszkam y. N ie przew idując, 
że będę m iała obszerniejsze m ieszkanie od daw nego, przed w ynie
sieniem  się z niego zrobiłam  chrzciny. Zaprosiłam  kilkanaście osób 
nam  przychy lnych . P e likan  z m am ą trzym ali Jlersy lie  a z żoną 
sw oją Ju lka . P raw dziw ie też teraz z nam i, ja k  z do siebie należą- 
eym i, obchodzi się, wiele nam  dobrego w szystk im  robi. P ierw szych  
dni m aja  w yjedziem y; ja  m am  się lepiej i spodziew am  się, że po
dróż dobrze odbędę. A ch , abym  kiedy zupełnie zdrow ą była, to 
o tem  naw et m yśleć nie można. P rzygotow ać i w as i siebie po
trzeba do opuszczenia w as prędzej, jak b y m  chciała. Umrzeć trzeba! 
to już cóż robić, nie ma w tem  nic tak  złego, bo prędzej cierpieć 
przestanę. Do tego tylko przyzw yczaić się nie mogę, ani w ypersw a
dow ać sobie, żeby m yśleć bez obawy, iż do tej śm ierci przez cier
p ien ia powolne a d ług ie z b l i ż #  się potrzeba. I  co ja  też robię! 
P a n a  zasm ucani, nudzę, i od k o resp o n d en cji odstręczam . "Olesia je- 
dzie z n a m i; je s t to dla m nie kłopot, bo muszę m yśleć, ja k  ją tu  
odesłać w jesieni, z kim  i jak . Żeby ona sobie dobrała jak iego  opie
k una  stałego, toby dobrze było, ale cóż, kiedy tru d n a  w w y b o rz e ; 
trafia się kilku, ale nie chce. Z apom niałam  P an u  doniesĄ  że przed 
św. Jerzym  jeszcze, ponieważ m am a nie chcia ła  być bezem nie na 
teatrze , więc P orejanko  pozwolił mi być. B yłam  i n ic  mi m e szko
dziło. Podobały  mi się najw ifeej tańce B ianki i Feliksa n a  dw óch

*) Nowosilcowa.
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linach — p a s  des deux, zresztą te  w szystkie skoki i atitiudy nad 
zw yczajne nietylko mi się nie podobały, ale m i przykre w rażenie 
robi]1' N ie m ogłam  pojąć, jak  m oje dzieci i inn i mogli się tak  tem  
zachw ycać i tak  być chciw ym i ponaw iania rozkoszy w idzenia ich ; 
może toż to by ła ' ina m ojego usposobienia w ew nętrznego, bo by 
łam  bardzo sm utna i n ic  m nie rozerw ać nie m ogło. C hciałabym  
w yjechać już  i skończyć te udręczenia, a  lękam  się, może pRwnośĄ 
że ju ż  się stało, będzie gorsza od obawy, że się stać m a, to jest, 
że' trzeba rozstać się z Ju lk iem  i opuścić W ilno  n a  zawsze. To na 
zawsze je s t okropne dla m n ie ! N ig d y m B ię  nie spodziew ała, żeby 
m nie w yjazd z W ilna tak  m ógł kosztow ać. A ch, to te biedy, n ie 
szczęścia doznane, które m i ludzi jed n ały , w zbudzając litość, p rzy 
wiązały m nie do niego, a potem  człowiek je s t  to a n h n a l cl habitiuU , 
w ięc nie dziw, że żałuję W ilna, choć jadę do K rzem ieńca. Lękam 
się, abym  się nie przekonała, że prędzej bez K rzem ieńca m ogłam  
się obejść, ja k  bez W ilna. W czoraj w idziałam  się ze S zpitzifaglow ą; 
dosyć je s t dobrze, tylko n a  bok także cierpi trochę, może też jej 
wody w arszaw skie dobrze posłużą, k tórych  się daw niej tak lękałam , 
a teraz żałuje.' A  cóż — czy niedoskonała je s t ze mriię dziwaczka"? 
i czy tak, jak  je stem , m ogę być szczęśliw ą? a inną być nie mogę. 
T rzpba um rzeć, bo nie m a innej rady. — Zjazd n a  k o n trak ty  je s t 
bardzo liczny, ale pieniędzy nie wiele. N iech  m i P an  powie, czy 
ten  M ackiewicz, z k tó rym  nas P an  poznał, je s t  podobny do Zosi r ). 
czy do A nie li?  M yślałam  o tem , patrząc na niego w czoraj. Cóżbym 
dała, żebym  tę Zosię p o z n a ła ! N iech  mi P a n  zrobi jej portre t. 
A n iela  musi być bardzo*'rozsądna dziew czynka, a Zosia m usi być 
w rodzaju  JJersylii, A n iela  w  rodzaju Olesi, — z n iek tó rych  okoli
czności takie sobie o n ich  zdanie u tw orzy łam , k tersylia z Teofilem 
bardzo z siebie kontenci. Teofil daleko m niej się, ją k a  i więcej m a 
zim nej krw i, ja k  daw niej. W szystkoby  było dobrze, żeby m ieli w ię
cej groszy, ale i tak  jakoś to będzie, bo jakoś to być m usi. Żebym  
ja  m ogła być zdrową, to m ożeby w szystko i nie źle było. Jak  w i
dzę, P a n a  pobyt w  WTarszaw ie coraz sta je  się przyjem niejszym , 
i ciesze się z te g o : a cóż, czy nie m ia łam  racy i m ówić, że P anu  
wszędzie i zawsze będzie dobrze, bo Pan się m usia ł w  czepku urodzić.

Zgadzam  się z P anem , ze w  tłum aczeniu  M oora porów nanie 
do drzew a je s t natu ra ln ie jsze , ja k  do kw iatu. P rzed  posłaniem  listu, 
to je s t  za pow tórnem  przeczytaniem  postrzeg łam  to, ale mi się nie 
chciało w liście popraw iać zdania i by łam  ciekawa, co m i Pan na

1) Zofia Mackiowiczówna, późniejsza żona Ofyiiflti.
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to powie. Porzucam  P ana, coraz się więcej gości zbiera, k tó rych  
mama, z dziećm i bawią, jednakże trzeba i m nie iść do n ich . Z ża
lem  rzucam  P ana, bo tam  m nie n ik t z m ilą  gaw ędą  nie czeka. N ie
ste ty , nie czeka i czekać nie będzie n ig d y . . .  n i g d y ! ! ! . . .

P roszę P ana , niech ja  w ygram  w loteryę dużo pieniędzy, to 
do W arszaw y jeszcze na zim ę pojadę i Ju lk a  czekać tam  btyjk Otóż 
pierw szy raz o zimie dobrze pom yślałam , o zimie tak  strasznej dla 
m nie. Czemu tu P an  nie je s t teraz z nam i ? P o zn ałb y  P an  m oją 
m am ę, nacieszy łby  się Teofilem i H ersy lia , nagadałby  się ze mną. 
M e  w iem , czy P an  tak tego żałuje, ja k  ja , bo P an  ty le  nie trac i, 
P an u  i tam  m iło i dobrze, chociaż w iem , że milej by było z nam i. 
Pocieszyła m nie m am a, mówiąc, że i w K rzem ieńcu są częste oka- 
zye do W arszaw y, ale nim  P an  okazyę znajdzie, n iech  P a n  napisze 
przez pocztę, a ja  za przyjazdem  toż samo zrobię. A dieu! Kęka m i 
drży po tem  słowie, m iałożby to być przeczucie, że się juz nie zo
baczym y n igdy  ? N iech  P an  n ie zapom ina o nas choć dalekich  
i w  obcych dla niego stronach . L istka  topoli nie odebrałam , już to 
d ru g f ginie. P o sy ła łam  po lis t do Ignasia , ale nie przynosi, w ięc 
do drugiej okazyi.

P roszę jeszcze raz P an a , n iech będzie u panów  (ilticksbergów  
i dam ni ostateczną o koczu rezolucyę. Tu nie m yślę dłużej czekać, 
ja k  do pierw szych dni m aja. Spodziewam  się, że za 10 lub za 12 
dni odbiorę od P an a  odpowiedź i kiedy się pierw ej kocza nie do
czekam , to na odpowiedź czekać będę w  W ilnie. — A d ie u , m on  
p r in c e !

(Dokończenie nastąpi).

J L e o p o l d  M e y e t .



O MNIEMANYM PORTRECIE 
- A D A M A  M I C K I E W I C Z A

p ę d z l a  A r y  S e h e f f e r a .

N astępu je zw ykle chw ila, kiedy biografia znakom itego czło
w ieka podobna je s t do kopalni, z której od wieków dobyw any k ru 
szec wyczerpuje się i ludzie sta ra ją  sie zużytkow ać żużle. O pracow uje 
się w tedy stańum ie szczegóły nie w arte  druku i obszernie opow iada 
się b łahe okoliczności. Jak  łia rn u m  dorobił się, m ajątku , obwożąc 
m niem aną m apkę. W ash ing tona, tak  pew na k ry tyka  w ystaw ia m nie
m anych  druhów  wieszcza, jego m niem ane portre ty , puszcza w obieg 
w iersze, których nie p isał, słowa, których nie w yrzekł, i przypisu je 
mu czyny, o k tó rych  mu się nie śniło. A  kiedy i to się w yczerpie, 
oszczerstw a budzą przesyconą ciekawość publiczności. F ranko , o g ła 
szając M ickiew icza ja k o ' poetę zdrady, w yw ołał h arm id er m iły  p i
sarzowi, goniącem u za reklam ą, i znajdzie naśladow ców , zachęco
nych tego rodzaju powodzeniem . Z wstaniem  drobnych  pocisków sypią 
się grubszego kalibru . Już zaprzeczono M ickiewiczowi au to rstw o  
R e d u ty  O rdona , pozostaje przypisać kom u innem u  autorstw o D z ia 
dów  lub K o n ra d a  W allenroda . O brona zaś pam ięci w ielkiego czło
w ieka przecirv oszczerstw om  je s t tern niewdzięcznie]'sza, że trzeba 
najczęściej schodzić na g ru n t przeeiwmika i p rzytaczać obojętne czy
telnikow i drobiazgi, aby odeprzeć tw ierdzenia ledwo zasługujące n a  
to, a jednak  przybierające pozory autentyczności, jeżeli zostają  
bez odpowiedzi.

Baśnie, naw et wr sobie niew inne, sta ją się szkodliwem i. N a  
p rzykład  przypisyw anie A ry  Schellerow i portre tu  A dam a M ickiew icza 
m oże w  błąd w prow adzić artystów  naszych , za ję tych  odtw orzeniem  
postaci m is trza ; w dobrej wierze nafchną  się w zorem , nie m ającym  
uic wspólnego z M ickiewiczem .
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Trudno dziś powiedzieć, zkad pow stała legenda, że w obrazie 
C h ry stu sa -P o c ieszy c ie la  A ry  Scheller um ieścił podobiznę pan: Zy- 
gm untow ej K rasińskiej i A dam a M ickiewicza. G dyby tak  było rze
czyw iście, fakt ten  obiłby się, o fiszy dzieci M ickiewicza, rodzice ich 
lub przyjaciele dom u w spom nieliby o tem . W dzieciństw ie spo tyka
łem  A ry  Scheflfera w  pracow ni brata jego, H en ry k a ; po zgonie ś. p 
Ojca m ojego rozm aw iałem  kilka razy  z n im  u h isto ryka H en ry k a  
M artin , żadnej m i nie zrobił w zm ianki o znajom ości osobistej z m oim  
Ojcem. P an i F au ch e r, z dom u W ołowska, której m ęża p iękny  por
tre t w ykonał Schaffer, a jej darow ał śliczną, akw arelę M ałgorzaty  
z F austa , n igdy  też nie słyszała o stosunku jego  z A dam em  M ickie
w iczem . N areszcie sztych C hrystusa*-Pocieszyciela sam  przez się. 
pow inienby dostateczny k łam  zadać tej legendzie.

Ciągle się jednak  pow tarzała ona, aż odebrałem  od jednego  
z najsum ienn iejszych  pracowników7 na niwie. M ickiewiczowskiej lis t 
n a s tę p n y :

„HO. w rześnia 1898 r.

„S. p. doktor Kazim ierz Szulc, by ły  profesor wyższej szkoły 
polskiej w P aryżu  przy  bulw arze M ontparnasse , często pow tarzał 
jed n em u  z moich znajom ych, że s ły n n y  m alarz, A ry  Scheffer, opo
w iadał mu, iż odtw orzy! ry sy  A dam a M ickiewicza w obrazie pod 
ty tu łe m : C hrislns Consolatoi■, w postaci jeńca rozkutego z kajdan. 
Z początku b rałem  to za gadanie pozbawione praw dy. A liści w tych  
czasacli w padła m i w ręce książka ks. Koźm iana, p. t. Z  bliska  
i  d a leka , poczet s tu  felietonów  z  K u r y e r a  P oznańskiego z  r. 1881, 
gdzie n a  stron icy  37(3 w yczytaję  następujące słow a: »Św iat dzisiej
szy n ie pojm uje już idealizmu, ho ideałów  nie zna. P rzed  kilkudzie
sięciu la ty  ła tw iej było o hohlow ników  najczystszym  natchn ien iom , 
a śród w ybranych , k tórzy  ocenić potrafili ta len t A ry  Schellera, n ie  
skąpe znalazło się grono ziomków naszych  S tosunek len uw iecznił 
się kilku portre tam i, tudzież pow tarzającym i się w  obrazach A ry  
Schellera typam i dobrze znanych mi tw arzy. Dość w spom nieć C hry
stu sa-P oc ieszycie la , w k tó rym  jen iec , rozkuty  z opadających kajdan , 
m a ry sy  M ickiewicza, m odląca się naprzeciw , sz lachetną postać h ra 
b iny  E lizy  K rasińskiej.*  N astępn ie  znalazłem  w num erze 894 K ło 
sów  z roku 1882 re p ro d u k c ję  togo obrazu, gdzie M ickiewicza ry sy  
m ożna od razu poznać, nawet, nie znając opow iadania K oźm iana 
i S zu lca.1'

O ile pam iętam , Kazimierz Szulc przyby ł do P ary ża  w 1867 
roku, wiec w kilka lat po zgonie A r  ScheiTora, który zgasł 15.

4
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czerw ca 1858 r. Chcąc uzbroić się jeszcze w silniejsze a rg u m e n ta , 
udałem  się o in fo rm ac ję  do córki jego, pan i M arjolin , wdowy 
po g łośnym  doktorze, k tó ra  mi od p o w iad a:

„IB. Octobre 1898 1).

„M onsieur, Hdhi pere n 'a  jam ais  connu Y otre pere, pour le- 
quel ił a ra it unffijjjgrande adm iration . L a figurę cłu poete, qui se 
trouve dans le tab leJh  du C hrist consolateur rep resen te  le TaBse. 
II n ’y a pas non plus dans ee tableau de "figurę de fem m e insp iree 
p a r la com tesse K rasińska.

' „Le C hrist - Consolateur a  ete pein t en 1837 et c’est en 1845, 
que mon pere a fait la  connaissance de S igism ond K rasińsk i et de 
sa fem m e, qui son t deven i< nos m eilleurs am is. M on pere u fait 
un tre s -b e a u  porti'ait cle K rasińsk i K t  un tableau de la com tesse 
avec ses deus fils enfants, q u ‘elle offre a Dieu et qui e taien t alors 
trJ s  jeunes — et bien beaux. Yoila les rense ignem ents, que je  puis 
Yous clonner.

„M on pere, qui etait su rtou t le pein tre  de ra n ie  et de la  poe- 
sie, ne p o u ra it avoir qu ’une profoncłe adm iration  pour le g ran d  
poete de la  Pologne, dont il connaissait les oeuvres — si em ou- 
vantes de patriotism e.

„Croyez, je  vous prie, M onsieur, ii m es sen tirnen ts t r e s - d i -  
stinguiSs.

C. M a r jo lin , 
nee A ry  Scheffer.

„Paryż, 13. października 1898.
„Panie, Ojciec mój nigdy nie znał waszego ojca, którego wielce 

uwielbiał. Postać poety, która znajduje się w obrazie Chrystusa - Pocie
szyciela, przedstawia Tassa. Niema również postaci kobiecej w tym obrazie 
natchnionej przez hrabinę K rasińska. Chrystus-Pocieszyciel był wyma
lowany w 1837 r., a ojciec mój dopiero w 1845 r. poznał Zygmunta 
Krasińskiego i jego żonę, którzy się stali najlepszymi przyjaciółmi na
szymi. Ojciec mój wykonał bardzo piękny portret Krasińskiego i obraz 
hrabiny z dwoma synami, których ofiaruje Bogu, a byli oni wówczas 
bardzo młodzi i piękni To są objaśnienia, które wam dać mogę.

„Ojciec mój, który by ł przedewszystkicm malarzem duszy i poe- 
zyi, nie mógł nie mieć głębokiej admiracyi dla wielkiego poety Polski
i znał jego dzieła tak  wzruszające patryotyzmem.

„Chciej przyjąć i t. d.
C. M a r jo l in , 

z domu Ary Scheffer.
76
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„D ans le tableau clu C hrist - C onsolateur, la  figurę du jeune  
hom m e, dont le C hrist hrise  les chaiues et cpii trouve la liberte  
d an s la  m ort, personnifie le patrio tę  polonais et es t enyeloppe dans 
le d rapean polonais."

Czy ta  odpowiedź spór rozstrzygnie ? nie wiem. Za la t t i l t a  lub 
k ilkanaście  ja k iś  dziennikarz, szukając w ątku do artyku łu , znów  w y
wlecze n a  w idow nię p o rtre t A dam a M ickiewicza pędzla A ry  Schellera. 
M ożnaby ułożyć a d  usum  p rasy  słow niczek g łów nych  błędów, p o i 
w tarzającycli się o M ickiewiczu. A le i to nie n a  wiele by się p rzy 
dało. W idocznie, że praw da, to m aterya ł zbyt tw ardy  do obrobienia; 
fałsz  m niej pracy  w ym aga, a często piszącem u przynosi pewniejszy 
zysk i p rędszy rozgłos.

W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z .

„W  obrazie Chrystusa - Pocieszyciela postać młodzieńca, którego 
kajdany kruszy Chrystus i który znajduje- wolność w śmierci, przed
staw ia patryotę polskiego i dlatego obwinięty jest w chorągiew polską."
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(H . N o r m a m i: I le r r  T h a d d iin s  oder der let.de E in r i t t  in  L ith a u en  
von A d a m  M iclrieicics).

W  roku 1883 w ychodziło w  S tu tgarcie  w ydaw nictw o, p. n . 
P erlen  der W eltlite ra tu r . Aesthetisch-KrM ische E r liiu tc ru n g  K la s s i-  
scher D ich tencerke  a ller  N a tio n en . A u to r w ydaw nictw a, H. N or- 
m ann, przedsięw ziął zaznajom ić czytelników  niem ieckich z n a jw a
żniejszym i płodam i literackim i lite ra tu r  europejskich , podając dok ładne 
streszczenia w ybranych  przez siebie utworów', nie szczędził przy tem  
uw ag  kry tycznych  i estetycznych . P rz y  każdym  praw ie utw orze 

. znajdu ją się przytoczone piękniejsz&gwyjątki z om aw ianych dzieł.
W  tom ie d rug im  w spom nianego wTydaw'nictwra, w  części p ier

wszej, znajduje się dosyć obszerny ustęp  za ty tu łow any : I le r r  T h a d -  
ddus oder der le td e  E in r i t t  in  L ith a u e n  von A d a m  M ia d e io ic z ’ 
(s tr . 4 7 — 78). O ile ,w iem , w spom niał o tym  rozbiorze N o rm an n a  
ty lko K u r t  z m a n n 1) w swojej bib liografii lite ra tu ry  M ickiewicza 
w  N iem czech, po za tem  jed n ak  n ik t nie podał dokładniejszej w zm ianki 
o tej p racy , może w ięc nie będzie od rzeczy podać choć k ilka słów  
o owym rozbiorze, nap isanym  bardzo p rzychy ln ie  i życzliwie.

N orm ann  poprzedza swój rozbiór P a n a  T a d eu sza  k ró tk im  po
g lądem  n a  rozwój poezyi rom antycznej w  Polsce, k tó ry  w  każdym  
nieuprzodzonym  m usi w zbudzić podziw. T w órcą now ych k ierunków  
je s t  M ickiewicz, niezaprzeczenie najw iększy w śród w szystk ich  poe
tów  s ło w ia ń sk ic h : „M ickiewicz ist olm e F ra g e  der grósste , ein pol- 
n ischnationaler Sanger in  der h o ch sten  B edeu tung  des W ortes, d e r

ł) K u r t z m a n n  L . : Die Mickiewicz - L itera tur in  deutsefier 
Spraclie. Zusammengestellt von . .  . Posen 1888, str. 37 i 46

7G*
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in  sem en D ichkungen zum erston  M ai das po lnisehe Ideał in  poH- 
tiseher, soeialer und relig ióser P ezielm ng zusannneiifasste und  durcii 
die G ew alt sćfhes G eisies , eine ganz  neue A »ra in das D asein rief. 
E in  der zartesten  aber aucli der heftigsten  E eg u n g en  fiihiges Gemiit, 
ein heiliger E rn s t fiir allo schónen nnd  edlen  Idcen und  der sehn- 
liclie Trieb, das ihin l i r  A ugen  scliw ebende Ziel, und  wdire es auch 
noeli so hoch  gesteck t zn om uclien  — das sind  die H auptzltge in  
dem  C harak ter des g róssten  pohiischen  — des s ro ss te n  aller sla- 
T ischen D iehtor (str. 50).

N ajw ażniejszym  utw orem  poety je s t w edług  N o rm an n a B a n  
T adeusz, do którego om ów ienia przystępuje po owym ogólnym  w stę
pie :). Po kilku  uw agach  o ty tu le  poem atu, w ytłóm aezcniu, że boha
terem  poem atu nie będzie Tadeusz, zaznaczeniu, co to je s t zajazd, 
przystępuje N o rm an a  do skreślen ia tła  h istorycznego utworu, zw ra
cając uw agę czyteln ika na pierw iastek  p a try o tfczn y , rozlany w ca
ły m  po em ac ie :

„Diese Seite des patrio tisclien  Gefiihls e rk ling t, bald starker, 
bald  schwSEcher, an  v’elen Stel len des G ediehts und  b rin g t u n te r 
die a lltng lichen  Z ustliide  und persón lichen  A ngelcgenhe iten  die 
E rinnerflng  an  das holie ailgem eine In teresse, an  das Sehicksal 
der N ation. N eben den Schicksalen  des lie lden , w elcbe die der pol- 
n isehen  N ation  sind, eróffnet siali uns, wie in der Odyssee, ein 
w eiter iflick  au f A iles, was er au f seinem  L ebensw ege antrifft, au f 
hSusliches und  sociaies Loben, a u ł einzeine In d iv id u a lita ten  und  auf 
das, w as die dam alige G eneration  im  tie lśten  In n e rn  bew egte. Die 
piastisclie E uhe, die bei aller inneren  E ew egung  der P ersonen  iiber 
dem  G anzen schw ebt, die K larhe it und  E in fach h eit der Spraehe, 
die getreue, oft leiclit ironisclie Z eiclm ung auch der S chattenseiten  
d e r dam aligen  po ln ischen  G esellschaft und der le tzten  T ypen des 
altpo ln ischen  A dels, die der W irkliclikeit abgelausciiten  S ch ilderun- 
g en  der N a tu r, des iith au isch en  U rw aides, der Ja g d  au f den B aren 
n. s. w ., in  deuen his daliin  noch keine E eder ^ ich  versuch t h a tte , —  
dies ailes s ind  Vorziige, welelie das Epos zu einem  aa tio n a llen  K unst- 
epos ersten  E anges erheben" (str. 50 n.).

N astępu je  k ro tka  treść  u tw oru (s tr . 5 5 — 6), p rzep la tana uw a
gam i autora, nie przynoszącem i w praw dzie n ic  nowego, ch a rak te ry 

*) „Auf der Ifóhe seines Sehaifens stelit Mickiewicz in seiner 
letzten B ic litu n g : „H§§t  T iiadd lu s“ ; es ist die schonste Zierdc der pol- 
msclien L iteratur, ein Epos, das, oliue ein eigentliches Heldengediclit 
zu sein, sieli den grossen EpopOcn curopitisckcr L iteraturen wiirdig an- 
re ilit“ (str. 50 n.).
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styeznem i jednak  jako  spostrzeżenia czyteln ika obcej narodow ości.
0  rozm ow ie przy  stole w ks. I. zaznacza N orm ann , że z niej może 
czyteln ik  poznać głów ne ry sy  obyczajów’ polskich *); nieco niżej 
przeciw staw ia trafn ie  ch arak te ry  Eykow a i P lu ta  (str. 56 i 5 7 ) ; 
spór asesora i re jen ta  je s t w praw dzie pobocznym , ale koniecznym  
epizodem  w7 poem acie (57 n i l ;  om aw iając mowę w ojskiego w ks. I ., 
pisze N o rm am i: „L bera ll w in i au f das m ehr poetische Leben einer 
un tergeheuden  Periodo liingew ieseu, w7elche uoch in  e in igen  m arki- 
gen G esta lten  der neuen  Zeit sich  en tg eg en sie llt"  (58). P rzy  opo
w iadaniu  Gerwazego w7 ks. II. robi N orm am i taką uwTagę: „Schon 
beg innen  w ir zu alm en, dass der M iirder noch  lebt, und  yerm uthen  
ilm in der am  m eisten bervorragenden  G estalt des G edichtes, im  
P a te r Bobak." W  skreślen iu  rad y  (ks. V II.) podziwiał N o rm an n  
m istrzostw o poety — opisowi b itw y nie szczędzi rów nież pochw ał
1 wielu innym  epizodom.

D la uzasadnienia owego sądu podaje N orm am i kilka ustępów  
w  iłóm aczeniu  L ipinera, a m ianow icie: 1 )  w stsp  z księgi I. ww 
1 — 22:  2) opow iadanie podkom orzego 1 .4 3 5 — 4 9 0 ; 3) anegdotę Te
lim eny II. 5 9 4 — 6 5 6 ; 4) rozm ow ę o drzew ach IV . 5 8 0 — 6 5 3 ; 5) 
opis m ateczn ika V. 4 7 9 — 5 6 5 ; 6) opis polow aia n a  niedźw iedzia 
IV . 578 -  659 (od str. 6 3 - 7 7 ) .

Końcźy rzecz całą kilka jeszcze uw ag o gó lnych : „» P an  T had- 
d;ius« is t M iękiew icz’s in n erlich  und  ausserlich  ro lle n d e s tp  W erk. 
H ier bew egt er sich  ganz im  nationalen  Gostiim, und was m ehr 

’ sagen  w ill, im  B am en der G e g e n w a r t . . .  E s is t dem  poln ischen  
D icliter gelungen , das Leben eines ganzen Yolkes im  passendsten  
A ugenblicke, im  W endepunkte zweier E pochen, aufzufassen und  
aufts G etreueste w iederzusp iegeln - yjjtr. 77).

Ogólne w rażenie, jak ieby  czyteln ik  odniftsł po przeczytaniu  roz
bioru N orm anna , m usi być ko rzystne : au tor w yraża się w szędzie 
z w ielkieui uznaniem  o P an u  Tadeuszu, uzasadniając zawsze swój 
sąd  racyonalnym i powodam i. N ow ych rzeczy natu ra ln ie  szukać tam  
n ie .n a le ż y , —  dobrze przynajm niej, że to, co jes t, n ie je s t m ylnem  
i fałszywem.

Dk. W ik t o r  H a u n .

1) In diesem Gfśąprache Iiort der Leser eine Schilderung der H aupt- 
mounM e der Iuilturgeseliichte Poleips: jener Epoelie iIit  strcngen Sitt- 
liclikeit und w iirdig ernster Lebensfonnen, daun des franzosischen 
Eintlusses, welclier mu dle Mitte des aclitzelintiu Jahrlm nderts lierr- 
scliend wurde, endlich der letzten Zeit, da die Nation nur an ihre Be- 
freung daclite *(str. 561.



PAWEŁ PIASECKI
H I S T O R Y K  P O L S K I  X V I I .  W I E K U .

ST U D Y U M  N A D  K R O N I K  \  I  ŻY C IEM  J E J  A U T O R A .

("Ciąg dalszy).

I II .

S t o s u n e k  P ia s e ck ie g o  do p o p r z e d n i k ó w  na n iw ie  d z i e jo p i s a r s t w a  p o ls k ie go .

T rzeba koniecznie przeprow adzić śc isła  g ran icę  pom iędzy czę
ścią o ry g in a ln ą  a zapożyczona od poprzedników , chociażby z w ła- 
ściw em i przeróbkam i m aleryału  w „K ronice11 P iaseckiego. I  tu taj 
m usim y w yjść z założenia dziejów polskich, opisanych przez P ia se 
ckiego, podobnie ja k  on sam liistoryę sobie w spółczesną w  Polsce 
w ziął za osnowę g łów nych  w ypadków  h istorycznych  w E uropie. 
Już  i d la tego  przy  podobnym  podziale jego pracy  na o ryg inalną 
i zapożyczoną m usim y trzym ać się w ątka . Hziąjów polskich, że tylko 
ze spraw am i politycznem i w Polsce m ia ł styczność, czy to pośre
dnio jako  św iadek, czy bezpośrednio jak o  sekretarz królew ski, a pó
źniej senator Rzeczpospolitej. M im o tego nie przeczym y, a naw et 
m ożem y k ilkakrotnie stw ierdzić stanow czo, iż pewnie* fak ta z liistoryi 
zachodniej E uropy  m ają  u niego ch a rak te r św iadectw  bezpośrednich, 
bądź osobistych, bądź na podstaw ie zeznań uczestników7 M arzenia 
opartych  r ).

P iasecki, streszczając we w stępie liisto ry i panow anie Stefana 
B atorego, nie potrzebow ał silić się na oryginalność. Dzieje tego

’) Tak pod. r 1598 opisuje jako świadek naoczny wylew Tybru 
we Włoszech (str. 195), podobnież pod r. 1000 jubileusz stuletni 
w Rzymie. Opis w ypadku na dworze hiszpańskim  (śmierć Karola, syna 
F ilip a  II.)  słyszał z ust S tanisław a Yogehwodera, posła Zygmunta Au
gusta  (str. 2'Ąl Podobnież 'dowiedział sio, od Stanisław a Reszkego 
o niektórych wwpadkach na dworze papieskim fstr. 1 0 0 ).
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króla były opisane szeroko przez jego  poprzedników . W  streszczen iu  
za ta rły  się ślady  bezpośredniego zapożyczania. A. mimo to silne po
dobieństw o przebija się m iędzy n iek tórym i ustępam i „K roniki" P ia 
seckiego a N eugebauera : „H isto rya polską do Z ygm unta I I I . " 1), 
a m ianow icie w opisie w ojen m oskiew skich (zdobycie Z aw olocza):

N il. str. 705.

Hostes rcpugnan tibus  ipsornm 
palatin is deditioneio Wecerunt pacti 
incolumitatem et in Moscoviam redi- 
tm n. P a la tin o s  guatuor Z a m o y-  
seius in  custodia  rch n n it. rd iq u i  
in  'Moseoviam d im issi. P ra es id iu m  
erat ąuadringen torum  . . .

PChr. str. 10.

. .. (Zacoloeienses) . .  . 23. oeto- 
bris rictoris potestati se pormise- 
runt, repugnantibu.s coram praefe- 
ctis, rjuoriun guatuor p a la tin o s  
Z a n io ysc im  sub custodia rc tin u it ,  
reliąuos p ra esid ia rio s  guadringen- 
tos circ-iter in  M oscoriam  libera- 
liter d im is i t . .  .

Podobnież w  opisie spraw y Zborow skich :

NB. str. 744.

. . . Ciimąne m lloąui cum  Zamoy- 
scio cuperet (Samuel Zborowski), 
conocnU  is eum antę resperem, 
tribus tostibus adh ib itis  . ...

PChr. str. 17.

Demum collogunim  erpetentem 
(Samuelom Zborocinm) adhibito  
M aJp tra tu  sno castrensi sub ve- 
spereni, ejusdtm diei convenit (Za
mojski) . .

T ak sanlo z porów nania „K roniki" P iaseckiego z K roniką 
S tryjkow skiego 2)  okazują się u obydw óch te sam e zw roty i w y ra 
żenia, które P iasecki, jako  późniejszy, p rzy tacza za S try jkow skim , 
thhnaeząc je  na język  łaciński, n. p. w opisie oblężenia P o to c k a :

PClir. str. 6 .

I n  tribus locis cpm enntas

StrK. str. 783.*..

A król, gdy zc trzech  stron m ia 
sto i zamek obegnai, 11. dnia Au
gusta n a za ju tr z  miasto nie mniej 
p rzekopam i, um iem  i ścianami, tak ie  
basztami ohronnemi wogrowic i lud 
pieszy kanclerza koronnego Jan a  Za
mojskiego, także litewscy hajducy i 
kozacy zapalili, gdzie Moskw\ b ar
dzo wiele pobili, a d ru d zy  do za m k u  
uciekli. P otem  pod same ściany  
i  bram y zam kow e nasi się p r z y -

commode opugnari poterat, aggeres 
et v>n$as m c i ta r i ; niaokinasrjue 
fulmineas iiute directas yibrari ius- 
s i t ; ąuarum  vi intra pancas lmras 
reje. et i propugnac.ulis suis Mosclii 
postero d is  oppugnatoribus occu- 
pandam cicitatem relupierunt ip s i 
in arcem consedentes. Nec morati 
poloni ad arcem ąuoąue espugnan- 
dam concu rnm t. . .  m u n itio n cs et

]) Historia rerum polonicarnm eoncinnata et ad Sigismundum 111. 
dedneta lib ris decem. Hannoviae. Danielis et l)avidis Aubriorum r. 1618.

2) Kronika, która przedtem nigdy św iata nie w idz ia ła  Kronika 
polska, litewska, żmudzka i wszystkiej Kusi . . aż do r. 1582. W  Kró
lewcu u Jerzego Osterbor&era r. 1583.
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szańcow ali... Moskwa nie mniejszą 
upornością i strzelb ie gęstej i sztur
mom naszych... się zastawowali... kn 
temu (Lidze gw ałto irne  na wielkiej 
przeszkodzie naszych były . . .

fossas prope portam  arr.is prom o- 
v e r n .n l . . .  et per paucos dićs pa
ram  fractnose, cum in tcr  densa  
bombardierami ab obsessis emissa 
iaeula et p h m a r u m  a ssid u a rm n  
molestias.

Albo poddania się W ielko-łuk: 

St.rK, str. 784. POhr. str. 7.
Ficldra Attine

kiem na laskę królewską, Lwangnstatis..
ita. p raesifk iriis  undiijue 

Kex conditiones <le- 
ditionis obtulit, ut cuijue, <pio 
veiiet, cum m is impodirnentis in- 
columi ahire v<i inter polon os słi- 
pendia m ereri Uc.eret, ąnorum 
praecipui Basilius knias M ikoliń- 
shi, JJim etrius M ichałowicz, Mo- 
czorowskj ('?), O kolińskijp), Woliń
ski, tjtti In custodiam sunt tra- 
dili. E x  sex m illibus jiraesid ia- 
riorum , qui ibi e.rant... 1).

Moskwa z zam- 
fcdy ich

przyrzekł’, k tó rzyby  chcieli z  m a 
ję tn o śc ia m i, tcol.no do Moskwy «'//- 
p u śc ić , a Ictórzyby się u d a li kró
low i służyć, tym  też łaskę i żo łd  obie
cano... Tylko Oiprian, archiopiskop 
wiclkolucki i połoeki, i W asil Iw a
nowic Wiko liński, D y m itr  Szczer
baty Oboliński, Matliej Eżowski,
Iwon Sussyn, Piotr W ołyński, wo
jewodowie, i Lukian Tretiakow . .. 
nie chcieli się dobrowolnie poddać... 
przeto ich też pojmano i p o d  s tra żą  
osaeUono. A  w szystkiego ludu  
moskiewskiego, do boju i bronienia  
za m ku  godnego, było  w iŁ j ,  niż 
sześć tysięcy.

Podobieństw a takiego sam ego w w yrażeniach  i zw rotach języ 
kow ych m iędzy dziełem  P iaseck iego  a K roniką Jo ach im a Bielskiego-2) 
luli K om entarzam i D ym itra  Solikowskiego ?) skonstatow ać się nie da. 
Z resztą  nie mówi to nie. przeciw ko korzystan iu  P iaseckiego ż ty ch  
źródeł. Owszem , m im o iż ślady bezpośredniego zapożyczania sie 
przez P iaseckiego u poprzedników , ja k  u N eugebauera lub S try jkow 
skiego w skazaliśm y na kilku  przykładach , trzeba p rzyznać, że h i 
sto ryk  nasz n igdy  m e kopiowa! bezm yślnie an i jednego , ani d ru 
giego. N a każdym  kroku widać, iż jednocześnie zna ł w iele innych  
źródeł, czynił w ybór m iędzy niem i i uzupełnia! opow iadaniu sw ych 
poprzedników- w iadom ościam i, zkąd inąd  ezerpanem i.

^  Ni(>zrozumiało jest poprzekręcanie nazwisk wodzów moskiew
skich przez Piaseckiego i może być policzono chyba na karb błędów 
przepisywacza : Okohński (Oboliński V), Moozorowski (Matflej Eżow ski?).

a) Kronika polska 1597. Kraków. Cytuję u jilług  wydania trzeeli- 
tomowego z r. 185(5, w Sanoku u K. Pollaka.

3) Comraentarias rerum polonicarum a mortigSigisinundi August i.
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W  opisie spraw y Zborow skich nie poszedł' P iasecki za N euge- 
bauerem  w zupełności, gdyż stoi po stronie Ja n a  Zam ojskiego, k tó
rem u  Xeuge4)auer zarzuca bezprawie. Podobnież w opisie wojen 
m oskiew skich nie mówi nic o oblężeniu Pskowa, stosunkowo mijlru- 
dniejszem  i nąju iefortiinniejszem  d la Polaków, również w arunki po
koju z M oskwą uw aża jako w ym uszone przez Possew ina, gdy  ty m 
czasem  N eugebauer w skazuje na ciężkie położenie oblegających i na 
glosy polskie, które się zgadzały  praw ie na ustąpienie M oskwie 
części In flan t r ). Zw ykle też opuszcza P iaseck i podaw ane przez f łe u -  
gebauera nazw iska wodzów w ęgierskich , którzy się odznaczyli w tej 
w y p ra w ie2), gdyż naw et tak w ysław ianem u przez siebie królow i. 
S tefanow i B atorem u, m a za złe kochanie się j tg o  w W ęgrach  ’). 
Skutkiem  tego skrzyw ienia tendencyjnego  faktów, P iasecki nie raz 

z u p e łn ie  rozm ija się z praw dą. Tak n. p. przypisuje M ikołajowi 
M ieleckiem u, hetm anow i w kor., k tóry  m iał n iew yjaśn iony  do dziś 
za ta rg  ze S tefanem  Batory Br, zdaje się, że z powodu w ojsk w ęgier
skich , udział w drugiej w ypraw ie n a  M oskwę, tudzież wzięcie 
U ś w ia ty J), ezqpfo w łaściw ie dokonali M ikołaj i K rzysztof R adziw ił
łowie, gdy  tym czasem  M ielecki w cale na tej w yprawie nie był, ja k  
to zgodnie konsta tu ją  inne polskie ź ró d ła 3).

Takie jw o b o d n e  a po części stronnicze korzystanie z dzieł poprze
dników  sk łan ia  P iaseckiego do postępow ania chętnie za .zdaniem  
tych , którzy m ają  pokrew ną z n im  te n d e n c je , m p. za B ielskim  "). 
Sulikow ski w  sw ych kom entarzach podał tylko suchy  szkielet g łó 
w nych  faktów h isto rycznych . Szczegóły zaś, dotyczące bądź jego  
sam ego, bądź w ypadków  w spółczesnych na R usi, nie m ogły  w ejść 
do „K ron ik i“ Piaseckiego, pomimo iż h istoryk  nasz uważa Sulikow
skiego za uczonego p is a rz a 7). N ie idzie też P iasecki w opisie w ojen

7) Historia, str. 721.
s) N p. z wodzów, którzy się odznaczyli pod Toropcem. Piase

cki przytacza tylko Janusza Zborowskiego (Clmuiica, str. 9), pomija 
zaś Jeizego Baitieliusza, podanego przez Neiigebanera (Historia, str. 
700), dlatego że był Węgrem.

3) Ghroniea, str. 1(3.
4) Chronica, sir. 9 — 10.
rÓ Nengebaimr, str. 6 9 3 ; Sulikowski, str. 5 7 ; Hajdensztajn, 

str. 133.
6) Obydwaj podają jednakowo wieści o nieporozumieniach, jakie 

zaszły między Mieleckim a W ęgrami pod Sokołem. B ie lsk i: Kronika, 
str. 1457. Piasecki upiększa to jeszcze szczegółami anegdotycznymi 
(str. 13).

7) Yir g racitate morum et cultiori literatu ra eminens (str. 60).
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m oskiew skich za kom entarzam i H ajdenstą jna  l), m im o że cytuje ich 
i odsy ła do ni cli po szerszy opis czytelnika. Nie trzym a się ani 
treści, ani porządku jego opow iadania, stąd też popełnia rażące 
biedy, pom ijając tak  ważne źródło s). N icpopularność, ja k ą  w yrobiło 
sobie to dzieło pośród sz Ia A ty , m usiała  tez oddziałać na stosunek  
do- niego Piaseckiego”*

P l  śm ierci S tejana B atorego, czyli od roku J587  zaczynając, 
s ta ra  się fPiaseeki nadać sw em u dziełu cechę zupełnej sam odzielno
ści, ponieważ ten czas od elekcyi Z ygm unta 111. uw aża za najzu 
pełniej sobie w spółczesny. M łodzieńtey  wiek Piaseckiego, później 
la ta  kształcen ia się za g ran icą  aż do r. i (>04, nie pozw alają nam  
przyznaw ać opisowi w ypadków  przez n ie^o aż po okres Z ebrzydow 
skiego cech w iarygodności naocznego św iadka tychże. Tylko oświe
tlen ie  pierw szych la t panow ania Z ygm unta JII.  mogło b^ć u .Piase
ckiego oryginalnem , a w łaściw ie takiem , jak ie ug run tow ały  późniejsze 
w ypadki, w k tó rych  P iasecki b rał ju ż  udział, jako to rokosz Zebrzy- 
dow sl ieJS, zetknięcie się z wielu osobistościam i w ybitneini przy 
dw orze i t. p.

1 owszem łatw o stw ierdzić, że i w ogisie p ierw szych la t pa
now ania Z ygm un ta  III . P iasecki szukał sobie przew odnika i znalazł 
go w H ajdeusztajn ie , aa to rze  „ Ilisto ry i polskiej od śm ierci Z ygm unta  
A u g u s ta " 3). M niejsza z tem , że dzieło to do śm ierci Piaseckiego 
nie w yszło w cale w  druku, m ógł je  posiadać Piasecki w  m anu
skrypcie. W łącza ł je  też do swej „K roniki" ca łym i ustępam i, do
słow nie p rzep isu jąc4), nie potrzebow ał bowiem krępow ać się obawą, 
że uznają jego  pracę jako  p lagiat. N aw iasem  dodani, iż h isto rycy  
ówcześni, tak  H ajdensztajn , ja k  i B ielski, zastosow yw ali bez .na j
m niejszego skrupułu  te nfetodę do sw oich prac i.

Cominentariorum lib ri sex. Trzy wydania w Krakowie r. 1584, 
1589, JfiOO. F rankfurt r. 1588. Cytuję go podług wydania Wojciecha 
Starczewskiego: „H istoriae Kutenicae scripiores exteri saeculi X V I." . Berlin
i Petersburg 1842  r., 2 t.

3) N. p. utrzymuje, iż zalfljfiezyło wojny moskiewskie 6-letnie 
zawieszenie brani (Clironica, str. 11), a nie dziesięcioletni pokój (H aj
densztajn, str. 169).

s ) Kerum polonicnriun ab cxcessu Sigisimindi Augusti libri KIT. 
F rak fu rt nad Menam 1672 (pierwsza edyeyaj.

4‘) Por. ustę.py o traktatach budzińskicli w r. 1,589 u Piaseckiego
str. 8 6 , u Hajdensztajna str. 2S5.

6) P. W ł. Nohring błędnie przypisuje kontynnatorawi Bielskiego 
zapożyczanie się z Hajdensztajna (O życiu i pismach Joachim a Biel
skiego, str. 73). U obydwóch w ustępach brzmiących prawie jednogło-
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U cieka sie też P iasecki czasem do sztucznych am plifikacyi, 
które m uszą być uznane za dom ysł jego  osobisty. N . u. w ustępie, 
gdzie je s t m ow a o zdradzie M aksym iliana, nie chcącego po odpro
wadzeniu go do g ran icy  przez M ikołaja Zebrzydowskiego złożyć 
przyrzeczonej p rzysięg i.

H Brr. str. 285. PClir. str. 89.

Zebrzidocius vel vita propria  Zeblzidocius, ut erat ecccelso et 
łstam dusioncm  ulcisci para tus forti animo et collegas s-uos stulto 
en it et perfecisset, nisi ’ Goslicii illo dolo delnsos fnisze indignatus
Undejitia a snsoopta c.ogitatione ro- et-non nisi sibi qui pro praesidiis
vocatns fuisset. delegatis a d d itm  fuerat errorem

arce li ciec om nem a liepubliea im- 
putandurn fore recogitans v itam  
projc i iam devoverat, ut, M axim i-  
lianuni in  cologiiio prhm to occicle- 
ret, nisi Goslicius óbstitisset.

Tutaj p rosta w zm ianka o ciieei zem sty na M aksym ilianie ze 
strony Zebrzydow skiego u H ajdensz ta jna  zm ienia się u Piaseckiego 
da dokładny opis tego, co chc ia ł dokonać Zebrzydow ski (wyzw ać
drcyksiecia na pojedynek w raz z w yłuszezeniem  m otyw ów, sk łan ia
jących go do teg"o)J).

To jed n ak  bezpośrednie zapożyczanie się dosłowne praw ie 
b H ajdensztajna, spo tykam y K ron ice 11 ty lko mn-jsi a,mi. Ju ż  bez
królewie po śm ierci Stcfahu B atorego opisuje P iasecki ęmszernie 
1 z takim i szczegółam i, k tó rych  nie znajdujem y u jego poprzedni
ków. Opis sejm u konw okacyjnego, na k tórym  Solikowski sk łada ł re- 
laeyę ze »swTego poselstw a do Rzymu, ustaw iczne przeryw anie m u 
w pochw ałach , w ygłaszanym i na, cześć nieboszczyka króla, m iotanie 
°belg n a  w. kanclerza Zam ojskiego, sto ją w żyw ym  zw iązku z Ko- 
d ientarzam i Bobkowskiego. Podobnież opis rozruchu, ja k i się s ta ł na 
Sfijm ie elekcy jnym  i doprow adziłby by ł do zbrojnego sta rc ia  pom ię-

f t ie  (n. p. u Hajdensztajna od str. -268, u kontynuatora od str. 108), 
8potykamy szczegóły w opisie różniące się, co wskazuje na to, iź oby
dwaj przerabiali, a raczej odpisywali jedno i to samo źródło. Szcze
góły, które opuszcza Hajdensztajn, powtarza kontynuator Bielskiego i na 
0 d Wrót.

i ) Relacya naocznego św iadka zdarzenia wspomina tylko o slo- 
Wacli, które m iał wymówić Zebrzydowski: „Meministis... \o s  brevi... 
kibituros esse eam «erevisiam, ąuani effudistis, ąuae effusa difficilius 
k an ritu r“ . Kkp. Oss. t. 493, sir. 7 2 — 77.
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dzy Zhorow szezanam i a stronnikam i kanclerza, gdyby  nie p o śre d n i 
ctwo p rym asa i senatorów .

Dopiero od roku ] 588 poczynając, ciągnie P iasecki swe opo
w iadanie i co do treści i co do kolejnego opisu faktów7, a  naw et co 
do slow  zgodnie z „ liis to ry ą "  I ia jd en sz tą jn a  *). W ciąż jednak  P ia
secki dodaje pewne szczegóły, zapożyczając się z innych, źródeł, jak 
z księg i ustaw  se jm o w y ch 2) lub 'broszur oko licznościow ych3).

W opisie wypadków! po r. 1590 P iasecki już  nie trzym a się 
H ajdensz tajna . N aw et w  przedstaw ieniu  postaci J a n a  Zam ojskiego, 
jego  stosunku do króla, tudzież w ypraw  w ojennych , opiera się P ia
secki na w łasnych  źródłach. Sprawie za targu  króla ze swym  wiej 
kim kanclerzem  Jan em  Zam ojskim  pośw iecił P iasecki bardzo wielo] 
m iejsca, podczas gdy  H ajdousztą jn  rzuca dyskretn ie  zasłonę na to 
cało za jśc ie /'E ów nież  od pierw szych chw il w stąp ien ia Z ygm unta III- 
(] S S J jm u ri ie n iię  polską, P iasecki zajm uje się n im  sam odzielnie, nie 
idąc za żadnym  z kronikarzy poprzednich. Je s t winę już cała pier
wsza połowa panow ania Z ygm unta  I II . opracow ana przez P iaseckiego 
oryginalnie, na podstaw ie źródeł przez sam ego h is to ry k a  zebranych- 

Czy P iasucki nie znalazł jak iego  całkow itego opisu w m anu
skrypcie pierwszej połowy panow ania Z ygm unta  III . i czy nie w łą
czył go do swego opowiadania, podobnie ja k  to uczynił z częścią 
„H istory i" H ajdensz ta jna? — je s t  to zupełnie m ożliwą rzeczą. Do tego 
je d n ak  w żadnym  razie nie posłużyli m u ani L u b ie ń s k i1), an i kon
tynua to r B ielskiego, ani też znany nam  paneg irzysta , A. Lipski 5 i- 

A  zatem  naw ^t w opisie ty ch  czasów, kiedy P iasecki z ży
ciem  i spraw am i polityczneini się, nie stykał, stoi on n a ł r u n c i e  po
w ażnego h is to ry k a -b ad acza , a nie bezm yślnego kopisty. M im o w  
trzeba przeprow adzić w alną różnicę m iedzy częścią do r. 1605 a po 
roku 1605 jego dzieła.

W  pierwszej połowie opiera sic P iasecki tylko na m a tery a lf  
rękopiśm iennym , gdzieniegdzie m ając do zanotow ania tradycyę ustną-

*) Por. Ciironica, str. 86 s f ,  Hajdensztajn, str. 285 sq.
2) N. p. pod r. 1589 o urządzeniu Intlant. Ciironica, str. 87.
3) Form uta przysięgi cesarza lindolfa II. na trak ta t będziński, 

przytoczona w wyciągu przez Piaseckiego, tudzież wzmianka o innych 
analogicznych przysięgach, złożonych przez stany królestwa czeskiego 
itd., znajduje się w zbiorku współczesnym, p. t. PacM cationis inter Ser. 
dominn Aiistriacam ac ser. regem Poloniae et ordinis regni tractatae 
scripta alicpiot (bez daty i miejsca w ydania).

Opera postliuina 1646. Antwerpia,
i De rebus J e s tis  Sigisniuudi I i i .  Ezym 1605. Poznań 1626-
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^  drugiej — m ógł P iasecki ju ż  pisać, eo sam  widział, słyszał a na- 
"'et zdziałał. Ta część przeto „K roniki" P iaseckiego, m ając chara
kter je  go zeznań i św iadectw  osobistych, posiada o wiele wyższą, 
^agę, historyczną, aniżeli pierwsza.

Zanim  jednak  zbadam y w artość jego  dzieła, jako  źródła bez
pośredniego, p rzy jrzy jm y  się, jak i był jego  sąd ogólny w sp raw ach  
Politycznych, tudzież czy nie w p ły n ął on n a  charak te r jego  św ia
dectw czy to pośrednich, czy bezpośrednich.

IV .

*  P o g lą d y  og ólne  p o l i t y c z n e  P ia s e c k ie g o .

M imo całkow itego objektyw izm u każdy h isto ryk  m usi dać w y
raz w swojem dziele poglądom  w łasnym , czy to społecznym , czy 
Politycznym. J e s t to kw estya jego  zasad, ze stanow iska k tó ry ch  roz
biera i analizuje wszelkie fakty życia h isto rycznego . N aw et trak tu jąc  
sprawy odległej przeszłości, h isto ryk  rzuca n a  nie św iatło ze stano
wiska in teresów  tej chw ili, w której żyje i pracuje. Tern bardziej 
historyk, opisujący w ypadki sobie w spółczesne, a  zw łaszcza takie, 
w k tó rych  g ra ł sam  czynną, role, przejęty  je s t w  m niejszym  czy 
Większym stopniu duchem  danej epoki, a  w szczególności duchem  
tej w arstw y społecznej, czy party i politycznej, do której sam  należał.

Z aznaczyliśm y już  poprzednio silną indyw idualność i m ezale- 
zno3c poglądów  politycznych  Piaseckiego. To nam  w cale nie p rze
c h a d z a  poza pierw iastkiem  sam odzielnym  doszukiw ać się. u niego 
Pierwiastków pokrew nych , czy to z zapatryw aniam i całego ówczesnego 
społeczeust\va w Polsue, czy też z zapatryw aniam i pew nej jego  w a r
stwy. Jed n o stk a  sam a nie stw arza sw oich zasad i zapatryw ań, cho- 

i r w . b y  by ła najoryginaln ie jszą. P rzy jm uje je  ona od ogółu w formie 
tysiąckrotnie odbija jących  się i k rzyżujących w zajem nie zdań oraz 
Pegiądow. Jed n e  z n ich  p rzy jm uje i asym ilu je w duszy swej w ła- 
Ciej, m ne, sprzeczne ze sobą, odrzuca. S iłą czynną w tej grze, 
W tej w alce o duszę, są je j czynniki psychiczne, bądź indyw idualne, 
Jak tem peram ent, charak te r, bądź społeczne, ja k  przynależność do 
pewnej g rupy , do pew nego narodu, czy też do jego  w arstw y. Poza in 
dyw idualnością au to ra  znajdujem y przeto w  jego  opiniach pew ien 
G arnek poglądów  całego ówczesnego społeczeństw a lub też pewnej 
jego w arstw y.
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W  dobie, przejętej duchem  reakcyi przeciwko prąciom refom 
m acy jnym , nie ty le dziwi nas stanow isko Piaseckiego, potęp ia jące  
cały ru ch  re lig ijny  w XVI. w., ile pew ne um iarkow anie, zdradza
jące się w  tem  potępieniu n a  każdym  kroku. Jako człowiek, w ycho
w any w  zasadach katolicyzm u, co więcej sam  kapłan , za jm ując™  
w ybitne stanowisko w  h ie ra rch ii kościelnej, P iasecki nie m ógł ina
czej zapatryw ać się n a  L u tra , ja k  n a  apostatę, n a  jego  naukę, jak 
n a  herezyę (str. 84), a na zbory lu terskie, jak  n a  s traszy d ła  (str. 
108). Po soborze trydenckim  nastąp iła  reform a kościoła katolickiego, 
k tó ra  snadź w zupełności zadow oliła P iaseckiego, skoro usilnie po
p iera w swem  dziele nie, w prow adzanie nowej relig ii, ty lko  napraw ę, 
u tw ierdzanie i obronę starej r ).

O wiele w ażniejszą je s i rzeczą, że P iasecki oddzielał w tym  
ru ch u  kon trrefo rm acy jnym  pierw iastek re lig ijny  od p ie rw iastku  po
litycznego. Za pierw szym  szedł z ca łą  ufnością, d ru g i bezwarunkowo 
potępiał. Złem  w  jego  oczach było zarówno m orderstw o H enryka  III- 
z pobudek re lig ijn y ch  (str. 92), ja k  i kary  zbyt surowe, nak ładane 
n a  różnow ierców  w B elgii przez inkw izyeyę (str. 23),

Ponad  in teresem  tej lub innej party i relig ijnej \1 państw ie 
stoi u P iaseckiego zawsze in teres całości narodu i to niety lko w P ol
sce, ale we w szystkich krajach  E uropy. Tam , gdzie ten osta tn i jest 
zagrożony, czy to w  A nglii za E lżb iety  w  w ojnie jej z H iszpanią 
(str. 111), czy to we E rancy i za H enryka III . w  czasie w ojen re li
g ijn y ch  i -ii 92), zawsze stoi P iasecki po stronie różnow ierców  prze
ciwko katolikom , naw et w  takiej kw estyi, ja k  przyznanie swobód 
re lig ijnych  H ugenotom  przez H enryka  IV . (str. 181).

YY Polsce przeciw nie ten interes re lig ijny  katolicki ściśle spla
ta ł się, zdaniem  P iaseckiego, z in teresem  narodow ym . W  Polsce 
nazyw a P iaseck i lu te ran izm  „jadam i n iem ieck im i11, każącym i ojczy
ste  obyczaje (str. 48), i „w ędrow nem  kacerstw em " (str. 50). Tutaj 
p rzejaw ia się u P iaseckiego an tagon izm  rasow y P o laka  a naw et Sło
w ian ina wobec N iem ców  tak  silnie, iż form ułuje go P iaseck i sani 
w  tych  dosadnych  w y ra z a c h : „P olska i cała S łow iańszczyzna za
wsze jak iś  w strę t m ia ła  do tego, co niem czyzną trąciło , a co tylko 
od N iem ców  pochodzi, jak iejko lw iek  byłoby w artości, w yjąw szy 
dzieła m echaniczne, za szkodliwe, d la  siebie poczytuje i jako  podejj

*) Do tych słów przedstawiciela Anglii na synodzie różnowierców 
dodaje P iasecki u w ag ę : Sanae dignae rationes, propter quas retinenda 
fuisset illis populis religio Oatholica Eornana, in  cuius cuitu concorde3' 
plus mille annis floruerunt. Clironica, str. 378.
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rżane odrzuca. N aw et tradycye kościoła słow iańskiego p rz y ta c z a  
P iasecki na poparyio tej swojej tezy, mówiąc, iż P o la ły  przyjęli n a
przód w iarę od św. Cyryla i M etodego, później od F rancuzów  i W ło
chów, chociaż zastrzega się co do wyższości łacińskiego obrządku 
nad w schodnim  r). Jako  powód tej nienaw iści rasow ej m iędzy N iem 
cami a Słow ianam i podaje P iasecki w alkę ziemię, której znaczną 
część N iem cy S łow ianom  odebrali (str. 71 j.

Z resztą ruch refo rm aey jny  w PcTTkce był za czasów P iaseckiego 
w  stadyum  agonii. P e ib n n a  stosunków  kościelnych przez Ilozyn- 
szów, Kai akow skich i in. przeprow adzona, przecięła dalszy wątek 
jego rozwoju. A postazya od kościoła katolickiego, zw łaszcza w śród  
duchow ieństw a, , przeszła do H adycyi panowmnia Z ygm unta A u g u sta  
(Orzechow ski). S praw a kościoła katolickiego Była uratow ana rów nież, 
ja k  i spraw a duchow ieństw a katolickiego, którego pow agę tak obni
ży ł prąd  roform ary jny , iż za sp raw ą jego, jak  mówi Piasecki, o m ało  
duchow nych z senatu  nie w yrzucono (str. 4 8 — 411). W dadomom było  
też P iaseck iem u, żo jeśli się ruchu re fo rm a ^ jn e g o  nie zatam uje, to 
nie m a krańców  ostatecznych dla wciąż rosnących  żądań różno- 
wierców 2).

O statecznie więc sym palyi dla różnowderstw a P iasecki nie m ia ł 
żadnej. W uw zględnieniu jed n ak  jego  żądań szedł za in teresem  po
lityczny m  kraju, zw łaszcza narodow ym . Z tego stanow iska potępia 
P iasecki wrsz»lkie leorye, dziś pow iedzielibyśm y anarch istyczne kró- 
lobójstwa, które w epoce w ojen re lig ijn y ch , zw łaszcza we F ra n c y i, 
były na j io i ^ d k u ' dziennym  i ja k  sam  powiada, m iały  m nóstw o 
cii walców (laudalorc.s), czyli zw olenników . W zględy  etyczne, re li
g ijne i polityczne, w szystkie skłaniają, nas do ich  potępienia 3). P a 
nujący  byliby pozbaw ieni w szelkiego bezpieczeństw a —  mówi P ia 
secki — gdyby pod zarzutem  oszczerczym  herezyi m ogli być zabi
ja n i przez kogokolwiek, kom uby sie to podobało (str. 92). N aw et 
przysięga, złożona królowa - heretykow i, wanna być niezłom nie do
trzy m an ą 4).

*). Oultior Polonia latinain Komanam serpiitur (str. 56).
3) Małora semper usurparet. Cłironica, str. 204.
3) Przytacza, na poparcie tego postanowienia soboru konstaneyon- 

skiego, •wzbraniające poddanemu zabijać monarchę, chociażby był he
retykiem (str. J 4 8 — 1495-

4) Potępia wyrok Sorbony, zwalniający Pzym ian od przysięgi, 
złożonej królowi - heretykowi, mówiąc: „wr takim  razie, każdy z podda
nych i pospólstwa stałby się sędzia, postępków króla pod pretekstem, iź 
chce przyjąć re lig ię '1 (str. 85).
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To nie byłv  żamie dynastyczne w zględy, w pajające P iase
ckiem u takie poszanow anie w ładzy, lecz teorya teologiczna, k tóra 
uw aża w szelką w ładzę m onarszą, jako pochodzącą od Boga. D latego 
naw et o zam achu n a  życie su łtan a  w K onstan tynopolu  ( w r. 1628) 
m ówi P iasecki, iż był „nieom ylnym  znakiem  nachylonego do zguby 
państw a" (s tr . 422). A  gdy  w ypada m u w spom nieć o ta rgn ięc iu  się 
P iekarsk iego  na życie Z ygm unta 111., pisze- „P rzeraża się um ysł 
i drży  ręka przy .zanotowaniu tak  szkaradnej zuchw ałości" (str. 404).

P iasecki dum nym  je s t z tego m ajestatu , z tej czci i w ierności 
poddanych, iaką otoczony je s t tron  panującego w Polsce (str. 404). 
Zdaje się jednak , iż prócz tego blasku i chw ały  nie chcia łby  pozo
staw ić nic więcej w ładzy królew skiej w Rzeczypospolitej Reszta, 
a w łaściw ie cała w ładza i sądow nicza i ad m in is tra cy jn a  i praw oda
w cza należą sie. zdaniem  jego , innem u czynnikow i w państw ie, 
a ty m  je s t szlachta. N aw et w7 razie zatargu  m iędzy dym i dwom a 
czynnikam i, jak  było w roku 1592 na sejm ie A kw izycy jnym , po
w iada P iasecki, iż by ła obawa, aby św ietność im ienia i w ładzy kró
lewskiej nie zaciem niła słuszności sp raw y  (str. 117), rozum ie się, 
nie przechyliła  je j na korzyść króla. P iasecki chw ali w szystko to, 
cokolwiek k tó ry  z panu jących  w7 P olsce zrobił w celu pom nożenia 
prerogatyw  stanu  szlacheckiego. Przeznaczenie kw arty  z królow szczyzn 
n a  w7ojsko do obronB  gTanic przez Z ygm unta  A u g u sta  nazyw a „wy
w iązaniem  się jego z d ługu  dostojności królew skiej" (str. 51). U sta
now ienie trybunału  koronnego prfcz S tefana B atorego uw aża P iase
cki za zdjęcie brzem ienia ciężkiego z siebie i p rzyszłych  królów, 
a  pom nożenie swobód s tan u  rycerskiego (s tr . 51), W reszcie zakaz 
nabyw ania dóbr rycersk ich  przez kró la uw aża jako  sku tek  „m ądrej 
przezorności przodków ", k tó ra  m iała na widoku, „aby król nabyw a
niem  dóbr, do stanu  szlacheckiego przyw iązanych, swej potęgi nie 
■wzmagał, a  szlacheckiej nie n ad w eręża ł'1 (s tr  43S).

Cóż wiec dziwnego, iż w oczach P iaseckiego praw a Rzeczypo
spolitej polskiej by ły  „jak najlepsze i z najw iększom  słuszności 
um iarkow aniem  w ydane", zw łaszcza co do zachow ania rów ności 
s tan u  szlacheckiego (str. 5 3 6 ); iż e lekc je , czyli „sposobność w aku
jącego  tronu" uw ażał jako  je d y n ą  dla każdego narodu  do dźw ignię
cia sw7ych  swobód porę (str. 525) ^ ; że zam iar w yznaczenia ua-

*) Szczyci się wolną elekcją u Polaków i zaznacza, że to im nie 
przeszkadza wybierać króla z jednego i tego samego rodu (str. 383). 
natomiast ubolewa nad Czechami, którzy to prawo utracili, i W ęgrami, 
którzy o nie toczą walkę (.str. 4ti sq. 882).



stępey za życia króla n a  sejm ie w 1626 r. uw aża jako  obrazę po
wszechną (str. * •:■ i : że pew ne ograniczenie nie co do treści, lecz 
co do form y arty k u łu  de non  p ra es ta n d a  obedieniia  na sejm ie 1607 
foku, zdaniem  Piaseckiego, przyniosło znaczny uszczerbek w olno
ściom szlacheckim  (str. 2# 6) 1).

P rzeciw nikiem  w ładzy m onarehicznej P iasecki, jak  w idzim y, 
nie by ł. A le u m y sł jego , w ykształcony n a  w zorach stosunków  poli
tycznych, stanow ych w Polsce, nie zdradzał najm nie jszych  sk łonno
ści do m onarch ii dziedzicznej, a tom  mniej już  do wszelkiego abso
lutyzm u w ładzy m onarszej. Sląd zrozum iałym  je s t cały pow ód jeg o  
niechęć do dom u rakuskiego i m onarchii austryackiej. W alka z p rzy
w ilejam i stanow ym i H absburgów  w krajach  dziedzicznych, ja k  
i w Czechach i W ęgrzech, usposobiła P iaseckiego bardzo n iechętn ie  
Wzglądem domu rakuskiego. A  co więcej obaw iał się, on rów nież 
zatrw ażającej po tfg i tego dom u, k tó ra  isto tn ie  by ła  g roźną dla są
siadów aż do połowy X V II. w. L ęka się on u tra ty  w olności stano 
w ych i w prow adzenia m onarch ii dziedzicznej w Polsce za sp raw ą 
A ustry i tak. ja k  się to s ta ło  w  Czechach i n a  W ęgrzech . W  poli
tyce zaś austryackiej w idzi P iasecki sta teczną i trw ałą  m yśl p rze
w odnią rozszerzenia do m ożliw ych g ran ic  swej potęgi i p rzekszta ł
cenia całej chrześciaiiskiej E uropy  w m onarch ię dziedziczną i s tr. 388).

Idei państw a now ożytnego takiego, jak ie  zaczęło się, w ytw arzać 
na zachodzie E uropy , zw łaszcza w e F ra n cy i za rządów  R ich e lieu g o , 
P iasecki nie m iał. P arokro tn ie  odzywa się on z przekąsem  o nowej 
zasadzie w politycy* tak  zw anej raeyi s tan u  (raison d 'e tu t\ ra fio  sta 
tus). Jogo k ry ty k a  stosunków  politycznych i społecznych w Polsce,
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1) Piasecki tak  o tej zmianie pisze pod r. 1 6 0 7 : Sed magis de- 
rogntuiu tunc fuit libertalibus istis lege lala, cpiao articulum  iuris Lu- 
randi regii de non praestanda Regi oboedientia, cpiando iiu i iurando 
su o non satis faceret, circu itu , m u ltip lio w m  m o n itionum  rnnbiguo cir- 
cumscrilmns enerra iń t et pene abro(javit, u t ex eius contextu colligere 
licet (str. 296). A rtykuł ten tak  by ł sformułowany na sejmie w arszaw 
skim pod r. 1607, iż w  razie, gdyby z „jawnego a przedsięwziętego 
Umysłu" króla prawo pospolite było gwałcone, każdy szlachcie m iał 
prawo skarżyć się wprzód senatorowi, ten — prymasowi, który powi
nien byl króla upomnieć dwukrotnie, a w potrzebie wytoczyć sprawę 
na sejm ie; dopiero w razie sprzeciwiania się woli sąjmu, wchodził w ży
cie a rty k u ł: de non praestanda oboedientia, Vol. leg. t. II. str. 452. 
Istota praw a pozostała więc ta  s a m a : gorzkie doświadczenie nau 
czyło jednak, że trzeba położyć pewien kres warcholstwu i zuchwal
stwu pojodyńczycli jednostek pośród szlachty skłonnych za Jada pogło
ską  rzucać się do rebelii.

77
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o ile sio do niej posuwa, w ypływ a nie z jak iejś idei reform atorskiej 
(n. p. przekształcenia ustro ju  B zpltej), albo z idei postępu n a  wzór 
in n y ch  krajów  E uropy  (11. p. w zm ocnienia w ładzy królew skiej), ty lko 
z poczucia w ym agań  chw ili bez w ytykan ia  źródła złego. N ie zam yka 
przeto oczów Piasecki na w ady współczesnej K zlęzypospolitej, czy to 
w organizacy i skarbow ej (spodlenie m onety, p rzeniew ierstw o em sza 
publicznego), czy w  sposobie sejm ow ania (m ów i o w areholstw ie 
lnirzliw em , sprzeciw iająeem  się n ieraz niezbędnem u opatrzeniu g ra 
n ic (s tr . 89), o rozryw aniu  obrad sejm ow ych p ryw atnym i zabiegam i), 
czy w ograniczeniu p raw  króla. Zw łaszcza spraw ę rozdaw nictw a 
urzędów  uważa Piasecki za kość niezgody m iedzy s tro n n ic tw a m i; 
prawo, obowiązujące kró la zaraz po zagajen iu  sejm u rozdać urzędy 
w akujące, służy, zdaniem  jego, za powłokę, prywacie. N aw et ducho
w ieństw a nie oszczędza P iasecki w  sw eni dziele. W ytyka m u dobi
jan ie  się o godności i urzędy Tstr. 222). Z resztą zazwyczaj bierze 
je  w obronę, uw ażając n iechęć do niego, jako w łaściw ość stanu  
św ieckiego (str. 65).

Jednej tylko w arstw y  społecznej P iasecki nie dotyka wcale
w  sw em  dziele, a m ianow icie sz lachty . I  n ic  dziwnego ! Cały bowiem 
swój katech izm  w iary  politycznej, poczynając od zasady aureae li-  
bertatis, kończąc n a  ąrtykulo  de non  p ra c s ta n d a  óboedientia , w yssa ł 
P iasecki z piersi społeczeństw a szlacheckiego. Podziela ze szlachtą 
jedne  i te sam e sym patye i antypatye, trafne  sądy i uprzedzenia.

M ówiąc o szlachcie, m arny tu ta j n a  m yśli większość ogółu
szlacheckiego, jaki znajdow ał się podówczas w  Polsce, gdyż i w po
śród szlach ty  by ty  jednostk i, stanowczo różniące się w  poglądach 
n a  ustrój Rzeczypospolitej polskiej z P iaseckim  i z całą m asą
ziem iaństw a polskiego. P rzypom nijm y  sobie znakom itego p isarza  po
litycznego n a  schy łku  XVI. w., Krzysztofa W arszew iekiego, k tóry  
by ł zw olennikiem  m onarch ii dziedzicznej w P olsce *), k tó ry  po tęp iał 
surow o owe zm iany i niepew ność, n a  jak ie  Rzeczpospolita by ła  w y
staw iona w czasie bezkrólew ia, Jctóry p rzyrów nyw ał każdorazow y ów 
rok złoty w olności (annus aureus), ja k  go nazyw ała  szlachta, do 
burzliw ego górsk iego  p o to k u 3). N ie brakow ało  zresztą i tak ich , któ
rzy  k ry tykow ali ustró j sejm ow y w  Polsce. P ro testow ali przeciw ko

*) Tak za dziedzicznym tronem w Polsce oświadcza sin W arsze- 
wicki w panegiryku, napisanym  z okazyi urodzin królewicza W łady
sław a, wydanym w Krakowie u Lazariego, w 1595 r.

2) Mowa Krzysztofa Warszewiekiego, wygłoszona po śmierci Ste
fana Batorego na pierwszym i głównym zjeździe mazowieckim, druko
w ana w Krakowie u Lazariego 1587 r.
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w iłlom ow ności n a  sejm ie, przeciwko brakow i ta jności obrad, prze
ciwko liberum  veto, czyli „opozycyi jednego  wobec w szystk ich" x). 
P ijaństw o i gadulstw o sz lach ty  n a  se jm ikach  a ucisk ludu  biednego 
rzucały  sie w oczy ludziom  dobrze m yślącym . D om agali się oni za
prowadzenia praw a w iększości (pluralitcitis) w  obradach  sejm ow ych, 
p ieniędzy zaś i w ojska d la obrony Rzeczypospolitej, p rzyk ładam i 
upadku państw a bizantyńskiego i w ielu innych , sta ra li sie odstra
szyć sz lach tę od zryw ania s e jm u 2).

Tam , gdzie odzyw ały się g losy  um iarkow ane, m onarch isty - 
czne, dążące do przekształcenia p rzestarza łych  stosunków  stanow ych, 
nie brak  było również i takich , k tórzy przyszły  rozwój Rzeczypo
spolitej widzieli w  jeszcze znaczniej,szem rozszerzeniu i pom nożeniu 
swobód w arstw y panującej, t. j. sz lach ty . Id ea ł w olności krańco
w ych rokoszan polegał n a  ograniczeniu i p raw ie zupełnem  zniesieniu 
w ładzy m onarszej. Z kró la w  Polsce chcieli uczynić coś n a  k sz ta łt 
doży w en eck ieg o : pozbawić go dw oru, gw ardy i, asystencyi, w ojska 
i p raw a rozdaw nictw a urzędów  3).

Zaznaczając te dw a sprzeczne ze sobą k ie ru n k i: m onarch iczny  
i rep u b lik ań sk o -stan o w y , p rag n iem y  lepiej określić z tego punktu  
w idzenia stanow isko polityczne P iaseckiego. D la P iaseckiego, ja k  
i dla ogółu sz lach ty  w przestarza łych  średniow iecznych urządze
n iach  Rzeczypospolitej, n ie  w idn ia ła  żadna perspektyw a zła na przy
szłość. Lecz zarówno też nie m arzy ł on o przekształceniu  ustroju 
Polski w  R zeczpospolitą a ry stok ra tyczną  n a  wzór W eneeyi. N iek tóre 
z poglądów co do ■ napraw y Rzeczypospolitej P iasecki podzielał, ja k  
reform ę skarbu . W szystko  zaś, co się tyczy ło  zm iany grun tow nej 
ustroju Rzeczypospolitej, bezw arunkow o potęp iał i odrzucał.

B yło to stanow isko w polityce w ew nętrznej um iarkow ane, 
zgodne z dążeniam i całej m asy średniego ziem iaństw a wt Polsce — 
stanowisko, które po now ożytnem u m oglibyśm y nazw ać oportun isty - 
cznem ; po burzach i przew rotach, aczkolwiek pow ierzchow nych, je 
dnak  szerokich X V I. w., zabezpieczało ono spokój R zpltej. B yło to 
dążenie do u trw alen ia  istniejącej lo riny  rządu, ale usta len ie to do
konało się dopiero po przełom ie stanow czym , po p rzy jśc iu  jednej

Exorbitaucye i napraw a koła polskiego 1596 r., por. niżej 
Votum szlachcica polskiego r. 1606.

2) Yotuin szlachcica polskiego, pisane na sejm r. 1606.
s) „Rokosz, jak i ma być i co na niem stanowić". M ateryały do 

rokoszu Zebrzydowskiego, wyd. A. Rembowrski. Bibl. K rasińskich, t. 
IX .— X II. str. 354.

77*
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z najstraszn iejszych  burz socyalnych i politycznych w Rzeczypospo
litej, ja k ą  był rokosz Zebrzydowskiego.

y .

S t o s u n e k  P ia s e ck ie go  do r o k o s z u .

Piasecki by ł św iadkiem  naocznym  rokoszu Zebrzydowskiego. 
P a trz y ł się na niego nie oczym a dziecka, jak  n a  pierw szą połowę 
panow ania Z ygm unta I IP , lecz oczym a człowieka dojrzałego i w y
kształconego. W rażenie tych  w ypadków  na u m y sł P iaseckiego m u 
siało być silne. Pozostaw iło też trw ały  odcisk w jego  m ózgu na czas 
późniejszy i skrystalizow ało się w formie poglądu w łasnego n a  
spraw y i w ypadki wt Rzeczypospolitej. Sąd, jak i się w ytw orzył w tedy 
w  um yśle P iaseckiego, odbił się w  20 lat później n ie ty lko  w opisie 
pierw szej połowy panow ania Z ygm un ta  III ., ale i w jego poglądach  
n a  osobistość, tudzież ch a rak te r tego króla.

P iasecki charak teryzuje Z ygm unta III .,  jako  człowieka skłon- 
m ejszego um ysłu  ku N iem com , aniżeli ku Polakom  (str. 90). To uspo
sobienie znalazło swój?wyraz zwłaszcza po śm ierci ciotki króla, Anny 
Jag ie llonk i, kiedy w pływ  niem czyzny zapanow ał w szechw ładnie n a  
dw orze (str. 172). Z ygm unt I I I  był, zdaniem  P iaseckiego, z n a 
tu ry  sk ry ty , m ałom ów ny, u party  aż do zaciętości, a zarazem  obra- 
żłiwy, łatw ow ierny  i ociężały. N ie posiadał w cale an im uszu  w ojen
nego i gdy  m u Zebrzydow ski radz ił jech ać  na U krainę, zdobyw ać 
sobie sław ę w ojenną w walce z T urkam i i T ataram i, k ró l za radą  
tą  nie poszedł (str. 172— 3). Uhibionem jego  zajęciem  by ła  g ra  
w  piłkę, czem  nie m ało obrażał um ysły  w  narodzie, i co upad lało  
go w  oczach m ożniejszych" 1).

W ed ług  Piaseckiego Z ygm unt I II . zam iłow any b y ł w  m uzyce, 
w  m alarstw ie , tudzież w dociekaniach aichem istycznych  (s tr . 173), 
k tóre to upodobania nazyw a P iasecki p rostackiem i ćw iczen iam i3). 
Sam  je d n ak  P iasecki przyznaje, iż „takow ym  w olny  od pow ażniej
szych za trudn ień  czas w y tchn ien ia  ty lko po obiedzie w yznaczał, ca ły  zaś 
poranek  pośw ięcał spraw om  publicznym ." Te w szystkie w ady i braki 
Z ygm unta  I I I .,  k tóre w ytyka m u P iasecki, łagodzi bardzo ciepłą 
charak te ry styką , p isaną n a  rozstanie się z n im  pod data jego  śm ierci.

])  Yilescere apud proceroś ceperat. Clironica, str. 172.
2) Y acabat. . .  in priyato recessu exercitationibus vulgaribus.
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B ył to, mówi P iaseck i: „pan we w szystkie cnoty pobożnego chrze- 
śc ian ina bogaty, pełen  m ajesta tu  w swojem obliczu, z całej postaci 
swej szanow ny, w przeciw nościach i w szczęściu zawsze solne podo
bny , prawości i czci Boskiej w ielki m iłośnik, w przedsięwzięciu nie- 
poruszony, a to częstokroć jem u  sam em u na w ielką w ychodziło 
szkodę“ (str. 525).

Zygmunt. I II . po przybyciu do P olsk i isto tn ie nie czuł w cale 
skłonności do obyczajów  polskich, ani do ludzi, k tórzy  go otaczali. 
W ychow any na dworze szwedzkim  w  poczuciu w ysokiem  o w ładzy 
m onarszej, rych ło  zraził sie do m ożnowładeów, którzy zajm owali
bu tne stanow isko w obec króla 4), zw łaszcza zaś do kanclerza Ja n a
Zam ojskiego, k tórego z powodu jego< potęgi, szczególnie po wzięciu 
arcyksięcia M aksym iliana do niewoli pod B yczyna i zatrzym aniu  go 
w  sw ych rękach , w prost się o b aw ia ła). Skarży ł się król na niedo
sta tek  : n a  obiad często brakło , konie w sta jn i zdychały  z b raku
paszy :i).

Polacy zresztą rów nież nie byli zadow oleni z nowego pana, 
K ie podobało im  się przedew szystk iem  to, że kroi był z usposobie
n ia spokojny i nie lub ił w o jn y 4). N iek tórzy  panowie, »jak 11. p. Lew 
Sapieha, w idząc ten  b rak  w ojennego ducha w królu, z goryczą od
zyw ali się, że przyjdzie im teraz „bębny (i trąby  w ysoko ria kołku 
pow iesić", a co w ażniejsza, to widząc, że ludzie rycerscy  w  daleko 
m niejszem  są pow ażaniu niż zasługu ją , bbawiali się. iż jośli pokój
dłużej potrw a, to „drożsi od n ich  będą, jakoż i teraz już  są w le
pszej wradze i większej cenie m asztarn icy  i ci, co pom agają w gałkę 
i piłkę g ra ć “ 5). Inn i, ja k  n. p. M ikołaj Zebrzydow ski, doradzali 
k ró lo w i, aby  po jechał ua U krainę i tam  w zajęciach w ojennych czas 
t r a w i ł6), ja k  o tom  w spom ina Piasecki.

Z resztą P iasecki jeszcze w  m niej dosadny sposób trak tu je  to
upodobanie to g ry  w piłkę lub kości u króla, aniżeli czynili to
w spółcześni. Lew  Sapieha na tym  punkcie zarzuca w ręcz Z ygm un

4) I J s t  Andrzeja, b iskupa włocławskiego, do cesarza Kudolfa I I . 
Meyer, str. 190.

3) Bkp. Oss. nr. 186 śtr. 205.
3) B gliart von Schabcn do ces. Budolfa II. 14. września 1590 r., 

drugi l is t  Tartsehina 4. grudnia t. r. Meyer, str. 198.
4) Belacya z podróży do Polski Hipolita Aidobrandinicgo, legata 

papieskiego w 1 5 8 8 — 1589. Bel. 111111. t. II. str. 10.
5) L ist do Krzysztofa B adziw iłła 15. marca 15S8 r. Ss. rer. poi. 

t. III. str. 192.
I!5) Tostiftnent Zebrzydowskiego. H. S zm itt: Bokosz Zebrzydow

skiego 1858 r., dodatki str. 43.
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tow i III . zaniedbyw anie się w obow iązkach sw oich dla tej m arnej 
i lichej zabaw y, jako  to iż nie p rzy jm uje n a  audyencyi senatorów  1).

M ałom ow ność n króla uderzy ła  Polaków  zaraz po jego  p rzy 
byciu do Polski i chodziły  pogłoski, iż na radzie senatorów  zw ykł 
b y ł mało m ówić, w szystk iem u zaś p o ta k iw ać2). M imo tej jednak  
pozornej u ległości Z ygm unt III. u m ia ł wolę swą przeprow adzać, bę
dąc zaciętym  aż do uporu, ja k  go charak teryzu je  Lew S a p ie h a 3). 
Eów nież praw dą je s t bezw arunkow o to, co mówi P iaseck i o upodo
ban iach  arty sty czn y ch  króla. W iadom o je s t, iż trzy m ał w ielu śpie
waków d la kaplicy zamkowej 4), że kochał się w dziełach pędzla 
w yborow ych m is trz ó w 5).

W szystkie te jed n ak  cechy osobiste kró la uprzedzały doń sz la
chtę. Zarzuty  jej co do osoby Z ygm unta III . sform ułow ały się do
piero w yraźnie w  czasie rokoszu. C harak ter króla oznaczali rokosza-

M „Audyencyi nie mogę u niego (u Zygmunta I II .)  m ie w ać ; 
przez to całe już pól roku nie mogłem mieć, jeno dwa razy audyen- 
cyę i to na krótkiem dosyć toporzysku, jako kilka pacierzy zm ówić; ni
gdy nie dosiedzi pilniej do p iłk i albo do gałek, niż do odprawowania 
spraw  ludzkich, jakoż ci po, djable ludzie koutenci co do jednego." 
L ist do Krzysztofa R adziw iłła z 7. czerwca 1588 r. (Ss. m \  poi. t. 
V III. str. 1 9 3 — 4). — Zresztą były powody inne, które Lwa Sapiehę
i Litwinów źle usposabiały do króla i na odwrót. Jak  głęboko ono się
gały , trudno osądzić. Pozornie chodziło o klejnoty po nieboszczyku-królu 
Stefanie Batorym, który cli Litwa, nie chciała wyda? i żądała, aby król 
sam przyjechał po nie. Zygmunt III.  zaś motyl ko m ówił: „niedoezeka- 
nie panów rad, abyśmy do nich mieli sami po klejnoty jeźd z ić ', ale 
odgrażając się, natrącał o swe prawa dziedziczne do w. ks. litewskiego. 
Tak więc król i królowa byli obrażeni na Litwę. (Archiwum  Sapie
hów, wyd. Ant. Prochaska, t. I. str. 32. List Lwa Sapiehy do Krzy
sztofa Radziw iłła z 18. maja IdoS  str. 32). Lew zaś Sapieha czuł się 
obrażonym tem, iż król lekceważy sobie zarówno jego samego, jak  
i cały naród litewski. (L ist do ks. R adziw iłła 7. czerwca. 1588 r Ss. 
rer. poi. i V III. str. 1 3 8 — 4). To nam tłómaczy powody utyskiw ań 
Lw a Sapiehy na króla. W  tych utyskiwaniach m usiała być pewna doza 
przesady. Ten fakt jednak iu8 ziyrsi prawdziwości pewnych rysów cha
rakteru króla, podanych przez Piaseckiego.

2) Kamera szląska donosi' Rudolfowi II. d. 1 czerwca 1588 r. 
A. M osbach: Wiadomości do dziejów polskich z archiwum  prowmcyi 
szląskiej 1860 r., str. 219.

3) Lew Sapieha pisze do Krz. R adziw iłła (4 . września 1588 r.), 
jako jest constans pan nasz, gdy się już na co usadzi. Ss. rei’, poi. t. 
V III. str. 197. “

4) Rei. nun. t. II. str. 91.
5) J . U. Niemcewicz ■ Zbiór pamiętników o dawnej Polsce, t. II. 

s tr. W ó .
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i  ■ ■nie trzem a literam i T, eo m iało w skazyw ać trzy  jego  głów ne w ady •
tenncitas, ta rd ita s, ta c itu rn ita s  (upór, powolność i m ałom ow ność). 
Z upodobali króla do zbiorów  arty stycznych  ukuli zarzut, iż król 
trw oni na kam yczki pieniądze 1). S łynny  zaś w archoł, S tan is ław  S ta
dnicki, na py tan ie, co król przez la t 18 swego panow ania uczynił 
królew skiego i godnego potom ności, odpow iada m iędzy innym i, że 
w piłkę g rał, a lchem ię rob ił i piece w y m y ś la ł3).

W szakże pom ijając te dziwaczne i n iem ądre zarzuty burzliw ych 
■warchołów, znajdu jem y i m iędzy rokoszanam i ludzi, k tórzy m ówili
0 królu, iż je s t „panem  wielkim  a prawdę wrodzonej dobroci11, a tylko 
to za złe m u mieli, iż pozwala się rządzić i powodować ludziom  czę
ścią nieum iejętnym , częścią złośliw ym  i dążącym  do w ładzy, n ad 
używ ającym  jego  .powagi. A  to znów działo się skutkiem  ła tw ow ier
ności kró la  (ad d o m in a tm n  asp iran tcs abutendo do m in a tu  et fa c ih -  
ta te eiiM). Tych nazyw a P iasecki kam ary lą  dw orską (duces et a n ti-  
signan i r e g ia n u it  p a r /h m n ) s). Kokoszanie zarzucali im , że podzielili 
się w szystkim i urzędam i tak  dw orskim i, ja k  i ziem skim i, i że p a 
nem  i m ieszkiem  i koroną i d ygn ita rstw em , ja k  chcą, radzą i sza
f u ją 4).

Zebrzydowski wt sw ych późniejszych rew elacyach, zw łaszcza 
w słynnym  testam encie, całą te kam ary lę  dw orską wiąże z dw o
rem  austryaek im , nazyw ając ją  in strum en tu  u triusque sexus  arey- 
księżncj M aryi, teściow ej Z ygm un ta  I I I . 5).

Zaznaczyliśm y n iż  p rzed tem  poczucie słow iańskie u P iaseckiego
1 niechęć jego do Niemców7, zw łaszcza zaś do dom u austryackiego. 
B iorąc rzecz u źródła, znajdziem y ten sam  fctosunek u większości 
praw ie sz lU h ty  polskiej- Ju ż  na sejm ie elekcyjnym  r. 1587 w kole 
an tykonw okacyjnein  odzyw ały si^  g łosy, iż „imię N iem iec je s t u w szy
stk ich  znienaw idzone11 i]). S zlach ta m otyw ow ała swoją n iechęć do 
kandyda tu ry  austryaekiej zgubnym i przykładam i Czech i W ęg ie r 7),

4) Kupują się kamyczki a tracą się pieniądze. 11 Yotum Broniew-
skifegpapod Krzywnica. M ateryały do rokoszu (str. 292).

3) Tamże str. 21.
:i) Chronica, str. 262.
*) „Rokosz jak i ma być i co na nim stanow ić’ . M ateryały do

rokoszu, str. 351.
'•) Śelimitt, str. 43.
i;) Yotum Gorajskiego. Ss. rer. poi. t. XI, str. 150.
-7) W aleryan Gostomski, kasztelan sochaczewski, m ów ił: „Mijam 

dom raknski . . . żem Polak, muszę po szkodzie być m ą d ry . . .  każę się
przykładam i czeskimi i węgierskimi, zaczem i mówić o tem nie cłicę.“
Ss. rer. poi. t. XI. str. 1 0 0 — 101.
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ja k  to sam  Piasecki podaje. G odną uw agi je s t  rzecz, iż Zam ojski 
w  oczaclr sz lach ty  uchodził rów nież za przedstaw iciela idei słow iań
skiej i n ienaw iści do .Niemców. W  „P rzestrogach  Ezeczypospolitej 
p o trzeb n y ch 11, p iśm ie rokoszowem , tak  przem aw ia Zam oyski do szla
ch ty  : „N uż tedy i wy poczciwa szlach ta, narodzie mój w dzięczny 
słow iańsk i11 1). N atu ra ln ie , w g łosach  rokoszow ych odbiły  się także 
w szystk ie te obawy przed potęgą państw a rakuskiego, k tó ra  coraz 
więcej państw  łączy pod swo.pt, berło, aby razem  Jj nad wszystkiemu 
sam ow ładnie panow ać a). Obawy te podzielał i P iasecki.

S tąd  już  je s t bardzo łatw o w ytłum aczyć powód n iechęci P ia 
seckiego. ja k  i ogółu sz lachty  do zakonu .Jezuitów. Szlachta uważała 
ich  za narzędzie dom u austryackiego  ;i). Podobnie jak  idea rządów  
abso lu tnych  wcielona by ła  w postaci dom u rakuskiego, tak  saiflo 
za narzędzie tej idei uchodzili J e z u ic i1).

N iepopularność Jezuitów  w Polsce w pierw szej chw ili ich w y
stąp ien ia n a  w idownię polityczną była tak  w ielką, iż zdawali sobie 
z niej w yraźnie spraw ę sam i Jezuici zarówno u nas, ja k  i za g ra 
nicą. Tak w czasie popierania na tron  polski k an d y d a tu ry  M aksy
m iliana, liczyła się. z te in  usposobieniem  szlach ty  n aw et kurya rzym 
ska. S tanisław ow i Paw łow skiem u, biskupow i ołom unieckieinu, udają
cem u się w poselstw ie do Polski w  im ieniu ces. R udolfa I I  na sejm  
elekcyjny  1587 r., odradzał p ro w in c ja ł zakonu Jezuitów  b rać z sobą 
Jezuitę  ks. Y illiersa, w skazując na n iepopularność tego zakonu po
śród  sz lach ty  5).

In stru k cy a  d la S im onetty , nuucyusza papieskiego w Polsce 
(z d. I ł . lis topada 1606 r.), nakazyw ała m u znosić s i ę . . .  z Jezu i
tam i, ale tak, aby nie wzbudzić podejrzenia, że się nuneyusz pow o
duje ich  radam i. O strzegała bowiem in strukcya, że Jezuici m ają 
w ielu nieprzyjaciół, k tórzy się niedaw no przeciw  n im  ośw iadczyli, 
tak , że nuneyusz śc iągnąłby  na sitM e n ienaw iść wielu pośród szla-

4) M ateryały do rokoszu, str. 407.
2) Yotinn H erburta (11. czerwca 1606 r.). „R akutkie państwo- 

nasadziło się na to cne państwif polskie . . .  praktyka ta tedy ich jest, 
zniewalać sobie królestwa, zwodzić je w kupę wszystkie albo po nie
m ałej części w większe wwodzić się. in absolutum dominium do jednej 
instanc.yi przyw ieść . 11 M ateryały do rokoszu, str. 289.

3) . . . W ylęgli się z rakuszfiłiów jako tam  są ukochani, tam ich 
godność, tam chw ała i pierwej oni rakuszanom  przysięgli (Votum Her- 
burta). M ateiyały do rokoszu, str. 2 8 — 29.

4) „Jezuici są to falaees domu rakuskiego fautores percgrinoruin 
consiliorum in republica . 11 (Yotum (iorajskiego, tamże str. 283).

6) Meyer, str. 26— 7.
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elity , u trzym ując stosunki jaw ne z Jezu itam i *). Zam ojski rów nież 
nie cierpiał Jezuitów , czy to że ich uw aża! za zbyt w ykrę tnych  po
lityków, czy też przez urazę do ks. Possew ina, k tóry  pisząc o Mo
skwie, źle się w yraża! o P o la k a c h 3). <

P iasecki odnosi się do Jezuitów  w sw em  dziele jak  najnie- 
p rzychyln iej W yraźnie daje do zrozum ienia, chociaż sam  to przy
tacza w form ie pogłoski, iż byli oni spraw cam i zam achu na życie 
H enryka IW  (str. 147, 252). Szczególniej zaś zaznacza P iasecki 
zgubny w pływ  Jezutów  przy dworze Z ygm un ta  I II . zarówno na po
litykę zew nętrzną, jak  i w ew nętrzną tego kró la (str. 134). Tutaj 
P iasecki w ytyka dwie osoby: spow iednika ks. B em busa i kaznodzieję 
(słynnego ks. P io tra  S kargę), nie przytaczając ich nazwisk (s tr . 134 . 
T rzecią osobą, k tó rą  P iasecki m ieni „dogodnem  chy trośc i jezuickiej 
narzędziem 11, je s t  A ndragj Bobola, podkom orzy w. kor. B ył to w e

. d ług  Piaseckiego człowiek prosty , zrzędny i w yniesiony n a  swój 
u rząd  przez {braterstw o Jezuitów , z k tórym i się we w szystkiem  go 
dził. Cieszył sie też szaloną i przem ożną pow aga króla (s tr . 3 5 8 — 9)# 
Te trzy  osoby oplotły  sw em i siew ni tak króla, iż w szystko się działo 
za ich radą. Ód n ic h  zależał szalunek  beneficjów ' duchow nych  i św ie
ckich. W szelkie zabiegi dw orskie i nadzieje od ich  szczególnie łask i 
zależały. Ci tylko, co im potakiw ali, o tw arty  przystęp  do urzędów  
m ieli (str. 222, 358).

W pływ  Jezuitów' na rządy Z ygm unta III . je s t  niezaprzeczony 
od chw ili objęcia przez niego panow ania. •> tem  m ógł’ najlepiej być 
poinform ow anym  ojciec Z ygm unta  I I I .,  król szwedzki Ja n , k tóry  go 
ostrzegał, aby nie dow ierzał Jezuitom , m ającym  zwyczaj trzym ać 
jed n ą  nogę na kazalnicy, d ru g ą  w radzie *). Bów nież wT parę la t 
później ze strony  najm niej zain teresow anej (mianowncie w dyaryu- 
azu legacyi do P olsk i k a rd y n a ła  ffaetana) znajdujem y św iadectw o 
o tem , iż najw iększy w pływ  przy dworze Z ygm unta I I I .  posiadają 
księża Jezu ic i'1).

P om ijam y tu taj znaczenie ujem ne lub dodatnie tego wpływ u 
Z nam y ch a rak te r wzniosły w ielkiago kaznodziei ks. P io tra  S kargi. 
W iem y o je d n y m  z p ierw szych spow iedników  króla, Jezuicie ' ks. 
B ernardzie , iż był c»rowiekiem skrom nym , k tóry  nie czul się sw oj

’ ) Bel. miii. t. II. str. 103 — 4.
3) Relacya Yanncciego. N iem aewicz: Zbiór pamiętników, t. II. 

str. 260.
3) List króla Ja n a  do Zygmunta I i i .  z 9 lipca 1591 r. Creuer:

Goschichte Srliwedens 1843 r. t. II. str. 268.
Ó Niemcewicz: Zbiór pani. t. II. str. 141.
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sko przy dworze króla i p rag n ą ł swego uw olnienia jak  n a jp rę d z e jx). 
Do króla był jak  najm ocniej przyw iązanym , w spółczuł w  jego  tru -  
dnem  położeniu, w jak iem  się znalazł Z ygm unt I II . po przybyciu  
do Polski i podziw iał jeg o  cierpliw ość o iaz łagodność *i. Poza stroną 
osobistą, etyczną charak te ru  ty ch  ludzi pozostaje jeszcze o tw artą 
kw estya ich w pływ u politycznego, który m ógł być zarówno złym , 
ja k  i dobrym .

Dopiero w  czasie rokoszu podniosła się gw ałtow na burza  prze
ciwko Jezuitom . W spółczesny w ierszyk rokoszowy tak  złośliw ie cha
rak teryzu je  znaczenie Jezuitów  w P o lsc e :

Przez ciebie żaden biskupem nie będzie 
I biedny burm istrz stołka nie zasiądzie,
Pełno cię w wojsku, polno cie i na dworze,
Poczujesz prędko chorego w komorze,
Obrok duchowny, gdy rozdajom  szczodrze,
Ten niejednego z ojczystych dóbr od rze3).

Szlachta użala ła  się n a  to, że pan senato r do pana  Jezu ity  
chodził n a  p o r a d ę . . .  bez rady  Bobolego i p row incyi król nic nie 
czynił, u dw oru też n ik t nie urósł, kto i Bobolego i .Jezuitów laski 
n ie m ia ł4). Poniew aż, ja k  m ówiono, Jezuici „w spraw y świeckie tak 
n a  d orze, ja k  i p iM ic e  w daw ają się i na kazaniach sw oich abno- 
lu tum  dom in ium  przysładzają, praw a, wolności nasze, i porządki 
w  Rzeczypospolitej naszej nagan ia ją  i w zruszają, do tum ultów  i do 
sedycyi ludzi p rzybudzają", przeto dom agano się, aby król oddalił 
od dw oru Jezuitów  i n a  m iejsce ich (B em busa i S karg i) naznaczy ł 
spow iednikiem  i kaznodzieją księży św ieckich 3). Co do Boboli żą
dano  na sejm iku w Środzie, aby go król m etyl ko oci dw oru oddalił, 
ale i na gard le  u k a r a ł f;). Jeżeli zauw ażym y, iż to, co p iia l P iasecki 
o w pływ ie Jezuitów  i Boboli przy dworze króla pod r. 1616, zga-

D List ks. Bernarda do St. Reszki z d. 20. października 1588. 
Grabowski A .: Starożytności polskie, t. II. str. 430.

2) P isze do Stanisław a Reszki 26. marca 1590 r. o k ró lu : „ró
żni różnie a nawet i niezbożnie. . .  m ówią11. On zaś „nieborak znosi to 
cierpliw ie11. Dodaje, iż „potrzeba nam było sroższego Pana, ja  widzę, 
że do nas na pociechę nie przyjechał. Tam?e, t. II. str. 434.

3) Kozłowski K. : O dnigiem  ożenieniu króla Zygmunta U l. Z rę-
kop. bibl. Krasińskich. Bibl. W arsz. 1866 r., t. III. str. 283.

4) Votum Gorajskicgo pod Lublinem z d. 11. czerwca 1602 r.,
tamże str. 283.

i M ateryaty do rokoszu, str. 301.
f') Kozłowski, str. 272.
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(Iza się praw ie dosłow nie co do treści ze skargam i rokoszan (1606  r.), 
i że osobiście z Bobolą stykać się. m ógł czas bardzo krotki (t. j. od 
chwili rozpoczęcia służby dw orskiej do roku 1616, daty  śm ierci B o
bo] i), to nie będziem y mogli przypisćić n iczem u innem u jego  zapa
tryw ali n a  te osobistości, jak  wpływowi ruclm  rokoszowego.

Tych to Jezuitów , ja k  i w ogólności całego duchow ieństw a 
swobody S zlach ta w czasie rokoszu, zarów no różnow iercy, jak  i po
litycy katolicy (m ów i P iasecki), chc ia ła  nieco ścieśnić 1), różnow iercy 
zaś chcieli p raw a swoje przy  tej sposobności ro zszerzy ć3). Zastrzega się 
P iasecki, iż nie m a tu  na celu niczyjej apologii i że pisze o tych  
żądaniach sz lach ty  na podstaw ie p ism  ulotnych, krążących powsze
chnie, tudziiS  uchw ał p ro w in cy o n a ln y c li3). Oo do Jezuitów  w szcze
gólności dodaje jeszcze P iasecki, iż stan  szlachecki p rag n ą ł ich w y
pędzić z kraju , ale to w ydaje się niepm w dopodobnem  4).

N ie m am y  tu ta j n a  celu przedstaw ić całego ru ch u  szlach ty  
w epoce rokoszu przeciwko duchow ieństw u, ani też uchw ycić w szel
kich jego  odcieni i stadyów  rozwoju. W  każdym  razie m usim y za
znaczyć, że ruch  ten b y ł bardzo silny i op iera ł się na podstaw ach  
zarówno politycznych, ja k  obyczajow o-etycznych oraz m ateryalnych . 
W  yrzuoano nieproduktyw ność tej w arstw y  społeczeństw a, odzyw ając 
się o niej w taki sposób: „W y też drudzy a n tis ii te s . .  .■ ob jad łszy  się 
jako w iley, próżnując, leżycie"; podejrzyw ano j ą  o zam ach  na wol
ność sz lach ty  i o sprzy jan ie dążeniom  abso lu tysiyeznym , a w łaśc i
wiej m o n a rc h icz n y m ; zastrzegano się przeciwko w szelkiem u m iesza
niu się duchow ieństw a do polityki („częściej politykę, niż ew ange
lią t r a k tu ją c " )B). A  nie ograniczono się na sam ych skargach , ho 
pod Sandom ierzem  przyszło do uchwał', ogran iczających  praw a du
chow ieństw a, n. p. co do kupow ania dóbr szlacheckich , tudzież w y
wożenia anna t do Rzym u, wreszcie uchw alono uregulow ać spraw ę 
d z iesięc in c). P rotestow ano przeciwko w ysy łan iu  deputatów  dueho-

J) ln  aliąuibus restringi yolebant f&tr. 295).
2) L ibertales sibi prorogari petebant. Tamże str. 295.

i Nc.ąue hic npologiam teximus (str. 296), nuthenticis scriptis
isfca oninia expressa circum ferebantur et tabulis jmblicis singularum  
provinciarum fucrunt iuscripta (str. 295).

■') . . . s t a t u s  scpiesitris (Jesu itas) pellendos regno v o le |§ t: sed ne- 
<pie hoc yerisiiuile {str. 295).

5) „Przestrogi Rzeczypospolitej, rzckonTD pochodzące od niebo
szczyka kanclerza. M atow ały do rokoszu, str. 288. Broniewski w pun-
ktaeli rokoszowych, które czytał 24, sierpnia 1606 r.

Tamże str. 49 sq., por. str. 187.
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w nych  n a  trybuna! koronny l ), tudzież przeciwko udaw aniu  się du
chow ieństw a do R zym u w  spraw ach  św ieckich 8). Różnow iercy zaś 
jeszcze dalej posuw ali sie w  sw oich żądaniach, trzym ając sie zasady: 
cuius regio, cius relujio. Kto byl panem  w  swojej m ajętności, p rzy 
sług iw ać m u miało prawo rozstrzygania kwesty i relig ijnej swoich 
p o d d an y fh . „Kupi u katolika ew angelik, n iech ustępuje pap ieżn ik i 
n iech  ustępuje ksiądz. Kupi papieżnik u ew angelika, n iech  idzie m i
n is te r  precz" i

P iasecki b a ł się w yraźnie powiedzieć, w  czem to sz lach ta sta 
ra ła  się ograniczyć praw a i w olności duchow ieństw a, a je d n a k  n a 
w et żądanie w ypędzenia Jezuitów , co do praw dopodobieństw a któ
rego się zastrzega, nie było mu obcom. W iem y z pew nością, iż co 
do Jezuitów  obcokrajow ców  żądano tego stanowczo, nńejscbw ym  zaś 
chciano ograniczyć m iejsce ich pobytu i skasow ać icli fu u d acy e4). 
Jak ie  niebezpieczeństw o w isiało nad Jezu itam i w Polsce, w idać to 
z lis tu  papieża do Z ygm un ta  III . (19. m aja 1607 r.), w  klórym  go
rąco spraw ę ich  poleca królowi, m ów iąc: „W iem y dobrze, jak  da
lece zachow anie zakonu 00 .. Jezuitów  w  Polsce je s t p rzydatne dla 
tw oich planówT po te nader nieszczęsne czasy" 5).

Że i w  kw estyi unii P iaseck i s ta ł n a  stanow isku zapatryw ań 
w iększości ówczesnej sz lach ty , zw łaszcza w7 okresie rokoszu, w idać 
to z jego  sposobu trak tow ania tej spraw y. N ie w zgląd relig ijny , 
tylko polityczny przem aw iał, zdaniem  Piaseckiego, za unią z Rusi
nam i, aby tym  sposobem  postaw ić zapsrę „chy trośei p a try a reh y  
konstan tynopolitańsk iego , podw ładnego Turkom  i n a  zgubę Rzeczy
pospolitej działającego" (str. 529). Z resztą ze stanow iska interesów  
polityki w ew nętrznej czysto-polskiej, z f ln ie m  Piaseckiego, nic później 
bardziej nie zakłóciło Rzeczypospolitej, ja k  w ynikłe z pow odu unii 
rozruchy  buntow nicze i n ieustanne co za, to przeciw  niej zanoszone 
skarg i. Sprawców  unii nazyw a P iaseck i m ałą  liczbą osób, k tó ra  rzecz 
w szystk ich  pow szechnie tyczącą sobie sam ym  przyw łaszczyła.

4) Tamże, str. 305— 3 0 7 .'
2) Niemcewicz em anowanie Zygm unta III., t. II. str. 2 3 — 26.
s) Yotum Stanishrwa StadnfSkiBo pod KTzywnicą 12. września 

1606 i\). M ateryały do rokoszu, str. 8 8 .
4) Tamże str. 301. Powyżej przytoczony wierszyk ma takie za

kończenie o Jezuitach :
Poradzęć jedno, nie wydaj nikomu,
Wypędź do dyabła, albo zamknij w domu.

(Kozłowski, str. 283).
s) T h ein er: Monumenta Poloniae et L itlnianiae, t. III. nr. 240 

str. 295.
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Tjm iczasem  lud ru sk i, mocno przyw iązany do w yznania g re 
ckiej reliirii, sprzykszył sobie ustaw iczne zatargi, jak im i z powodu 
zjednoczenia z kościołem  katolickim  niepokojony był (str. 165).

Te sam e powody niezadowolenia z unii w yraziła  i sz lach ta na 
zjeździe pod L ublinem  (w m strukcy i danej posłom  do króla i, m ó
w iąc: „nie daw nych  czasów katolicy, ew angelicy, grecy, m ieszkali
śm y w pokoju bez b raku  i w zgodzie, ani siebie, ani spraw  Rze
czypospolitej tak dalece nie tu rbow aliśm y, a teraz jako ustaw iczne 
około tego k łó tn ie“ 1).

A rty k u ł zaś o różnowdercach, uchw alony na zjeździe pod P o 
krzyw nicą, op iew ał: „A by król nikogo w zględem  relig ii nie dopu
szczał uciskać, aby pokój w cale w  tej m ierze u trzym yw ał, aby ró 
żnica w yznania relig ijnego  nie stanow iła przeszkody w osiągnięciu 
dy g n ita rs tw  i ur^i dów “ *). N a  tym że zjeździe posłowie relig ii g re 
ckiej od władyków . w ileńskiego, przem yskiego oraz a rch im an d ry ty  
żB aczow skiego , przedłożyli lis ty  i zażalenie z powodu naruszen ia  
sw ych praw  od tych , którzy  przeszli ad oboedientiam  B o m a n i p o n -  
tificis, t. j. unitów  3).

Słowem  trzeba przyznać, iż ja k  w iększość sw oich poglądów  
czerpał P iasecki nie tyle z osobistych doświadczeń i zapatryw ań , ile 
z pośród sądu ogółu  sz lachty , tak  znowuż zakres i sfera, w jak ich  
się obracają jego  sądy, są najbliższe do epoki rokoszu. P om ija jąc 
naw et różuostronuość żywiołów .tego rftchu, trzeba przyznać, iż m iał 
on pew ną jednolitość sw oich dążeń i w ym agań. Rzadko zresztą 
w  dziejach naszyćh spotykam y d rug i tak i moment., w  k tó rym  duch  
całej sz lachty  polskiej lepiej potrafiłby  się w yrazić. Skorzystaliśm y 
wiec z tej sposobności, aby-w yszukaw szy p ierw iastk i pokrewnie z nim  
u Piaseckiego, rzucić św iatło na źródło jego poglądów7 o g ó lnych  
J historycznych .

V I.

S p o s ó b  k o r z y s t a n i a  ze  ź r ó d e ł  p r z e z  P ia s e c k ie g o .

H istoryk  czerpie swe wiadom ości, czyli fak ta ze źródeł. Ź ró
d łem  nazyw a się każda w iadom ość piśm ienna, zw łaszcza w spółczesna,

1) Materyały do rokoszu, str. 249.
2) Tamże, str. 2 8 4 - 2 8 5 .
3J  Tamże, str. 33.
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k tó ra  daje nam  św iadectw o o fakcie h isto rycznym . Lecz przy  w ielo
stronności a częstokroć sprzeczności źródeł' po trzebny je s t natu ra ln ie  
pew ien w ybór m iędzy niem i. H isto ryk  m usi je d n y m  źródłom  n ad a
w ać większe znaczenie, innym  m niejsze, stosow nie do ich  w iarogo- 
dności, albo też z wielu sprzecznych  źródeł m usi w yosobnić fakt 
praw dziwy. Z drugiej s tro n y  w iadom ość każda, czy to żywa, czy 
piśm ienna, m a pew ne zabarw ienie stosow nie do ch arak te ru  osoby, 
czy też pa.rtyi, od k tórej pochodzi, i to zabarw ienie trzeba odróżnić 
od gołej praw dy.

W  celu ocenienia z tego stanow iska m etody P iaseckiego pod
dajem y próbie badan ia  opis bezkrólew ia Z ygm unta  I II . w  jego  „K ro
n ice" . N a  oryginalność tej części „K roniki" w skazaliśm y już  wyżej. 
T utaj w iadom e są zresztą m niej więcej źródła, n a  k tó rych  się P ia
secki opierał, a tern sam em  łatw o zrozum ieć jego  sposób korzysta
n ia z nich.

P rzeb ieg  spraw  publicznych  w Polsce w r. 1587 w yraża się 
g łów nie w dw óch se jm ach : konw okaeyjnym  i elekcyjnym .

C harak terystycznem  je st, iż określając cel konw okacyi z r. J5<S7, 
P iasecki podaje go w edług  znanego nam  skądinąd  zagajenia tego 
sejm u przez S tan isław a K arnkow skiego. p rym asa Ilzpltej.

Ss. rer. poi. t. XL str. 11. Glir str. 65.

. . .  In  ista  convocatione —  non In  quo deliberaretur de loco et 
solum agitur de loco et tempore temporc electionis novi Eegis et 
elec tion is; in ista electione snnt conscribendo edicto pro serranda 
componendae res omnes de pace  interim  inutua concordia et tran- 
et tranguiU ta te  atqne securitate ą u ilita te  paceąue pnblica . 
eonstituendum de defensione linii- 
tum  siąuid . . .  ingrueret.

U niw ersału , zw ołującego ten sejm , nie zna P iasecki, gdyż m y l
nie podaje datę jego  zw ołania jra  m arzec *), zam iast na 2 lutego 2). 
U chw ały  sejm u konw okacyjnego, te, które by ły  drukiem  ogłoszone, 
jako  to, że obronę w schodnich  g ran ic  powierzono M ikołajow i I le r -  
burtow i a nie Zam ojskiem u, by ły  w iadom e P iaseck iem u. S tąd  też 
P iaseck i w iernie podaje ich  t r e ś ć 3). In n e  zaś uchw ały , które nie 
b y ły ' w ciągnięte  do aktu konw okacyi, jako  to o zniesieniu banicyi

Ł) Chronica, str. 64
2) Ss. rer. poi. t. XI. str. 11. Hajdensztajn str. 243. K ontynua

tor Bielskiego str. 1.
3) Chronica, str. 67, por. Vol. leg. t. II. str. 223, 232.
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n a  K rzysztofa Zborow skiego, podaje P iasecki w m ylnej treśc i. P ia 
secki u trzym uje, iż skazanem u n a  banicye przez króla S tefana 
Krzysztofowi Zborow skiem u pozwolono w rócić do k raju  na sejm  
elekcyjny z nadzieją zniesienia b a n ie y i*).

W  rzeczyw istości dekret konw okacyjtiy znosił banicyę z K rzy
sztofa Zborowskiego, ale w yraźnie zakazyw ał m u pow rotu  do k ra ju  
aż po ukończeniu sejm u koronacyjnego (antę pcracta  corona.tionis 
com itia) 3).

A rty k u ł ten  został ty lko dołączony do' uchw ał konw okacyi, 
a  nie w ciągnięty  w nie 3). S tąd  też nie doszedł do Piaseckiego, k tó ry  
m ylnie zapoznaje*nas z jego  treścią. W prow adziło go w b łą d  zape
wne przybycie Sam uela Zborow skiego na sejm  elekcyjny m iedzy 8 . 
a 13 sierpnia z hufcem  cudzoziem skim , 600 ludzi lic z ą c y m 4). B yło 
to jed n ak  p o stąp en io  w brew  uchw ale sejm u poprzedniego, co nie 
m ało oburzyło szlachty  przeciwko Zborow skiem u, a naw et odstry- 
chneło  w ielu icli zwolenników.

W  opisie następnego  sejm u elekcyjnego Piasecki trzym a się 
najbliżej źródeł publikow anych  a zw łaszcza recessit, w ydanego przez 
p arty e  Zam ojskiego 5).

P iasecki tak  opisuje przebieg  szczegółow y sejm u elekcyjnego. 
N aprzód senatorow ie ueu tra ln j s ta ra li się pogodzić zw aśnione strony . 
Gdy Zborowscy w idzieli, iż w kole sejm ow em  nie dzieje sic po ich  
m yśli, uczynili re c e ssy ę ; przy tem  s ta ł się rozruch , w k tó rym  w ielu 
było zabitych, a m ianow icie W acław  W ąsow icz i pewien ksiądz 
z orszaku biskupa Kujaw skiego (s tr . 68). Po owej secessyń Zboro- 
wszczanie obrali sobie inne m iejsce posiedzeń i ogłosili rokosz. H a 
sło to nie m ało poruszyłoby w szystk ich , gdyby  S tan isław  K arnkow - 
ski, p rym as, zwoław szy senatorów  i posłów, nie p rzyw rócił daw nego 
m iejsca obrad, w  k tórem  odtąd zbierali się w szyscy z w y jątk iem  
stronników  (Sorki i Zborow skich. L itw a zaś obradow ała za W isłą  
pod w sią K am ionką (str. 69). Dalej pow iada P iasecki, iż w aśnie 
m iędzy Zam ojszczanam i (an tykonw okacyjnem  kołem ) a Zborow szeza- 
nam i (prokonw okacyjnem ) doszło do tego, iż obydwie stro n y  sp ra 

Quod . . .  ad comitia electionis Kegis proxima cum spe restitu - 
tionis suae ab exiiio posset yenire. Chronica, str. 67.

2) Meyer, str. 386.
3) Zborowscy tak  zostali tem urażeni, iż nie pieczętowali naw et 

kaptura. Ss. rer. poi. t. XI. str. 6 3 — 4.
4) Ss. rcr. poi. t. XI. str. 84, 194.
5) P . t. Computatio senatorom  et nobilitatis etc., druk w spółcze

sny; por. Yol. leg. t. II. str. 239— 243, nieco odmiennie.
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wiwszy szyki, o m ało nie spotkały  się ze sobą, gdyby  p rym as i po
w ażniejsi senatorow ie nie sprzeciw ili aię tem u. N u n c ju sz  zaś apo
stolski, A nn iba l z Gjąuii, w szedł by ł już naw et na jed n ą  z wież 
kościelnych w arszaw skich, chociaż był kulawy, aby przypatryw ać się 
zderzeniu (sir. 7 0 — 71).

T rzym ajm y się teraz w ątku opow iadania reeessu. N aprzód po
w ołuje sje on także na p e r tra k ta c je  pokojowe m iędzy stronam i 1). 
N ajw ażniejszy  zaś epizod w czasie seiniu podaje w n astępu jąc*  spo
sób : „A  w tym  czasie, gdy  o rzeczach i ak tach  konw okaeyjuych 
m ów im y, ję ły  ar m a publica  steepore, z bufy się i szyki jezdnych  
i pieszych ludzi do tego miejsca, gdzieśm y zasiedli, przyjeżdżano, 
w ojskam i to m iejsce o ta c z a n o ...  Zaraz potem o<l tam tej s trony  do 
większego zam ieszania i rozruchu przyw odząc, na rokosz jak iś ję to  
p rz y w o d z ić ...  I  tak  się na ten rokosz zajm owali w polu zw ykłym  
sposobem , ku okopowi B  wojski i działy w szystką siłą  w yjechaw szy, 
że n ic  innego, jeno  ex  m iserrim a  rerum  facie, k t ó r e j  s i ę  i c u 
d z o z i e m c y  p r z y p a t r y w a l i ,  extrcm um  i u ter i tani ludzi celniej
szych i p rzybranych , a praw ie kw iatu Bzpltej spodziewać się przy
chodziło . . -  Czego nic innego jeno osobliwa laska Boża a l u d z i  
p e w n y c h  z a c n y c h  w ł o ż e n i e  zadzierżalo .“

N aprzód uderza nas (L  iż obw ołanie rokoszu i rozruch działy 
się w spółcześnie w edług  reeessu. Tak w ięc P iasecki niepotrzebnie 
oddzielił od stebie te  dwa fakta. Koło się rozdw oiło nie w czasie 
rozruchu  (27. lipea), lecz o wiele wcześniej, zaraz na posiedzeniu 
6 . lipca, kiedy G órka z łam ał zakaz przyjeżdżania zbrojno do K ola 2). 
B ozrucb, n a  k tó rym  obwołano rokosz, stal się 27. lipca, p rzy  ozem 
isto tn ie  był zabity ks. Brzezm ski, kapelan  biskupa kujaw skiego i|S  
M ylnie jednak  wiąże P iasecki z ty m  rozruchem  zabójstwo W ąsow i
cza. W ąsowicz został zabity  nie w Kole, lecz w sam em  m ieście i to 
kiedyindziej (11. czy 13. s ie rp n ia )4).

W m ieszanie się m iędzy w alczące strony p rym asa podał, być 
może, P iasecki za pam iętn ikam i Sulikowskiego. Słowa reeessu o p rzy 
patryw an iu  się zam ierzonej walce cudzoziemców odniósł P iasecki do 
nuneyusza, k tóry , jako s tro n n ik  M aksym iliana, by ł znienaw idzony 
pośród szlachty . P iasecki nazyw a go „głów nym  spraw cą i podżega

■) W szakże nie zaniechaliśmy ppzedsię przez wspólne posyłanie
i o tom z nimi (Zborowszcznnami) konferować a do zgód i statecznego 
w arunku pokoju zjazdu tego rzeczy wieść.

2) Ss. rer. poi. t. XI. str. 62.
3) Tamże, str. 165.
4) Taruje, >■'. 9 7 ; por. Kontynuator bielskiego, str. 41.
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czem z łego“ ( fa x  p m ec ip u a  et m centor m alornm ., str. 71), a za 
takiego spraw ce rozdwojonej elekcyi i w szystkich nieszczęść, jak ie  
spadły później iifCjPolskę, m iała go większość s z la c h ty 1).

I w  opisie sejm u elekcyjnego, ja k  i konw okacyjnego, P iasecki 
trzym a się hlisko n iek tó rych  m ów w ygłaszanych. T ak  rozw ażając 
kandydatury  różne do tronu , najbardziej gorąco przem aw ia za kan- 
daturą P iasta . P opiera zas P iasecki swe m niem anie nietylko p ism em  
św. oraz zdaniem  Kom ineusza, ale także tym  w zględem , iż panujący  
powinien znać ustró j państw a, aby nie nag inał- go do innego sobie 
znanego i pokrew nego i nie zm ieniał jego  form  (str. 69). Zam ojski 
W rotund sw ojem  (z dnia 14. sierpnia,) z tego sam ego powodu dora
dzał obrać królem  rodaka, „głow a eiusdem  generis m a być jako 
członkow ie11, o k rólu  mówi, iż „potrzeba, aby wiedział civiles artes*  
swego narodu  s). A

Bów nież słowa, k tóre P iaseck i w kłada w  u s ta  prym asa, iż 
z N iem cem  nie chce w racać do dom u (str. 71), są autentyczne, 
tylko że w ypow iedziane były  w odm iennych w arunkach, aniżeli te, 
które podaje P iasecki. P rym as odezw ał się tak  nie na p ryw atnem  
posiedzeniu, gdy  go zapytyw ali Zborowscy, za czyją k an d y d a tu rą  
stoi, ja k  u trzym uje P iasecki, lecz na posiedzeniu w kole prokonw o- 
kaeyjnem  (dnia 17. sierpn ia), gdy dziękow ał kołu czarnem u, że się. 
z nim  znosi i gdy  się stanowczo ośw iadczył za kan d y d a tu rą  k ró le
wicza szwedzkiego ■•). Po tem  to dopiero posiedzeniu p rym as nie 
przybył ju ż  dnia następnego  do koła prokonw okaeyjnego, a 19. s ie r
pnia zasiadł w kole czarnem  (Zam ojszezan), gdzie ogłosił królem  
Zygm unta, królew icza szwedzkiego |

Słow em , opiera ł się P iasecki przeważnie na źródłach  p u b lik o 
w anych, dołączał tylko szczegóły n a tu ry  podrzędnej, przy tem  ła tw o  
fliiąszał i rozdzielał osoby oraz całe zdarzenia.

Rzecz ciekawa, iż daty  obydw óch elekcyi przy tacza w ed łu g  
•dawnego sty lu  9. i 12. sie rpn ia (str. 73), zam iast 19. i 22. t.

'I Pisze do niego Piotr Myszkowski, biskup krakow ski (11 . g ru 
dnia 1587 r.p. . . .  audivi nescis cjuid a p]erisqne uiussitari quasi 1 . 
H V. autor esset, dissensionum nostraium  in testin aru m ; qua de re 
®tiam littcras quasdam se liabere nonnulli profiteutur. Theiner, t. I l ł .  
»r. 14 str. 11.

2) Ss. rer. poi. t. Xł. str. M)3.
:1) Prym as w yraził się : „Z Niemcem nie pojadę do domu, bo w i

dzę, że to jest przeciwko braci" po omówieniu zaś innych kandydatur 
Moskiewskiej i polskiej juym as oświadczył się za kandydaturą szwe
dzką. Ss. rer. poi. t. X ł str. str. 118, 200.

4) Ss. rer. poi. t. XI. st)'. 124, 205.
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m. 1). Z posłów, od stronn ictw a Zborowskich w ysłanych (lo M aksy
m iliana po jego obiorze, w ym ienia P iasecki tylko trzech, gdy  w  rze
czyw istości było ich więcej*'), ale istotnie tylko ci trze j: Jakób W o- 
roniecki, biskup kijow ski, Ja n  Zborowski i A leksandei' P ruńsk i, byli 
g łów nein i osobistościami, k tóre odpraw iły  to poselstwo. Być więc 
może, iż P ia se c k i, nie m ając w reku  aktu elekeyi M aksym i
liana, poszedł za ak tem  potw ierdzenia paktów  konw entów , na któ- 
rem  ci posłowie byli p o d p isa n i3).

N ajczęściej też za podstaw ę opowiadania służą P iaseck iem u nie 
m a tery a ły  h isto ryczne bezpośrednie, tylko wemye i opow iadania 
ulotne. Tak opow iadał o Zam ojskim , iż po d ro d zy  z W arszaw y do 
K rakow a, w racając z sejm u ełekcyjnego, przejeżdżał przez pew ną 
wieś, będącą stanow iskiem  obozowem Zborow skich. Z asta ł p rzeciw ni
ków swoich naw et straże po hucznej libacyi, pogrążonych w igłębo- 
k im  lilie. Zam ojski, aby w yszydzić ich czujność i dbałość w  rze
m iośle wojiinnehi, kazał schw ycić i w ychłoskić s t r a ż e ' (str. 74)- 
W ersya  ta  ma za tło pew ne zdarzenie praw dziw e, p rzekazane nam 
w kilku odm iennych re lacy ad i, a  mianowicie Zamojski bez żadnej 
przeszkody ze strony  Zborow skich p rzedarł się przez ich stanow isko 
z W arszaw y do Krakowa. P iasecki nadał tem u zdarzeniu pew ne za
barw ienie w celu qśmie*zenia i  w yszydzenia Zborow skich. Z m ałem i 
odm iankam i w szystkie w ersye ku tem u sam em u się sk ła n ia ją 1).

N iektóre z tych w ersyi, otiiegająeych kraj, P iaseck i całkiem  
m ylnie odnosi i do osób i do czasu.

Tak przypisuje M arcinow i Leśniow olskiem u s ły n n y  aforyzm 
o królu Z ygm uncie I II . po powrocie jego  ze Szwecyi : „P rzynieśli-

]) Tamże, str. 124, 154 i 205.
2) Meyer, str. 71.
3) Tamże, str. 3G4.
4) Hajdensztajn wspominając o tem, powiada, iż Zamojski kazał

sio powstrzymać od wszelkiego gw ałtu  nad przeciwnikami. Ker. pol- 
str. 264. W edług innej wersyi Zamojski nie kazał trąbić, aby nie obu
dzić przeciwników. Bernm polonicarum ab excessu Stepliani regis ad 
M aximiliani A ustriaci captivitatem, ed. Seb. Ciampi, Florencya 1 8 2 f , 
str. 4 8 — 9. Lew Sapieha p isa ł o tym wypadku do Krzysztofa Kadzi' 
w iłła  (30. sierpnia 1587 r . ) : „Kanclerz dnia oriegdajszego jechał prze* 
wieff; gdzie panowie Zborowscy i z panom Krzysztofem stoją, a jechał 
z trąby i bębny, dając się czuć o dziesiątej na podżegacze, a panowi® 
Zborowscy snać spali. P an  Uhrowiecki (powiadają na despekt) na pa' 
rapie sam stojąc, w tejże wsi chłopcu kazał do sadu mało nie w sa
mych pp. Zborowskich gospodzie wisznic rwać i czekał tak  długo, ab f 
mu ich narwano. Archiwum Sapiehów, str. 21.
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siny wami gofą tablicę, n a  k tórej co z. początku napiszecie, to bę
dziecie do lroiica anieli (str. 107). W  ten sposób po raz pierwszy 
w yrazi! sie l i i  kalaj F irle j z D ąbrow icy o Zygm uncie w czasie sejm u 
elekcyjnego, iż je.st to „gola tablica, ale ad  scribendum  g o d u a“ 1). 
Takie w idać m ieli zapatryw anie o sw ym  kandydacie jego  zwolennicy.

I  w opisie w ypadków w ojennych  P iasecki chaotycznie pom ię- 
szał zdarzenia. Opisując oblężenie K rakow a przez M aksym iliana, 
P iasecki mówi, iż pew nego dnia (quadam  die) oblegający zdobyli 
szańce n a  Klepaczu, lecz Zam ojski nadbiegłszy  z w ojskiem , odparł 
ich. Później N iem cy nam ów ili m ieszkańców  G arbarskiego p rzedm ie
ścia do zdrady. Ci, jako N iem cy, p rzychy ln ie jsi dla swoich, otwo
rzyli w  nocy bram ę szewską i w puścili dwie chorągw ie M aksym i
liana  do miast*,.* Zam ojski, k tóry  o w szystkiem  Jgył zaw czasu uprze
dzony, rozkafa ł za m k n ą ł w ejścia w szystkie i podłożyć ogień.

Tym  sposobem  puszczono z dym em  zarówno przedm ieście całe, 
jak  i ludzi, którzy się w n iem  znajdow ali. N areszc i,, gdy  M aksy
m ilian w idział się pozbaw ionym  wszelkiej nadziei zdobycia m iasta , 
postanow ił spróbow ać w bitwie ostatecznie szczęścia. B itw a ta  skoń
czyła się. zw ycięstw em  Zam ojskiego (str. 7(5 — 7).

I  tu taj z epizodów' jednej i tej sam ej b itw y "Piasecki uczynił 
dwie osobno. M aksym ilian , ja k  wiadom o, leżał pod M ogiłą  i przez 
ten  czas znosi! się z m ieszkańcam i K rakow a, wojsko zaś jego s ta 
czało tylko drobne u tarczki z w ojskiem  Zam ojskiego 2). W  lońcn  
M aksym ilian  ruszy ł z pod M ogiły i n ap ad ł (dn ia 24. listopada) n a  
szańce m iasta od stron) K leparza. Z dobył je , zaw dzięczając sw e 
zwycięstwo zdradzie N iem ców , którzy wojskom  jego  otworzyli bram ę. 
Lecz Zam ojski kazał podpalić przedm ieście G arbary . N iem cy, k tó 
ry ch  część rzijeiła się na ratunek , m usieli się, w ycofać z zajętej po- 
■zyoyi; Zam ojski odebrał M aksym ilianow i zdobyte szańce i rozgrom ił 
go na polach pod K rakow em  3). »

Spalenie przedm ieścia G arbarsk iego  je s t faktem  niew ątp liw ym , 
jak  również zd rada N iem ców , chociaż H a jd en sz ta jn  m ówi tylko o po
dejrzeniu zdrady#). Jakoż Zam ojski jeszcze przed bitw ą rozkazał 
stracić  sześciu m ieszczan N iem ców , podejrzanych  o zam iar otw orze

')  Ss. rer. poi. t. XI. str. 104.
2) Tak i i / i i  jednego rotm istrz Bułakowski podszedł Zborowszeza- 

liina Stadnickiego w Gtorzkwi. N iem cewicz: Panowanie Zygmunta I I I .  
(z rkp. W ilanowskiego),*t. I. str. 108.

■'') List M aksymiliana do ces. RiuloUa II. z dnia 30. listopada. 
Meyer, str. .1.10 są.

4) Rer. poi. str. 27G.
78*
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n ia  bram  m iasta  M aksym ilianow i M im o, iż zam iar został odkry ty  
dość w cześnie, nie udarem niono go jed n ak , czego dowodem otwo
rzenie b ram  hufcom  M aksym iliana. W tenczas dopiero, ra tu jąc  m ia
sto od nieprzyjaciela, kazał Zam ojski spalić przedm ieście G arbary .

N ie zasługuje przeto na w iarę re laeya w spółczesna, jakoby 
Zam ojski w ydal przed spaleniem  G arbary  na łup sw em u wojsku 2). 
Z tego w szystkiego widać, że P iaseck i plącze kolejność w p rzedsta
w ieniu faktów, chociaż sam  fakt podaje w iernie.

W  opisie b itw y pod Byczyną i wzięcia M aksym iliana przez 
Zam ojskiego do niewoli zaznaczył P iasecki rów nież uprzedzenie 
i sym patyę. Relacye z tej b itw y m iał nieealk iem  w ierne. Szczegóły 
b itw y, szj k nieprzyjació ł, rzekom e pow strzym anie się W ęgrów  od 
udziału  w bitwie p rzedstaw ia P iasecki niepraw dziw ie 3). .Ale w idać 
zarazem , iż przeceniając zasługi Zam ojskiego, rów nocześnie odnosi się 
stronniczo do M aksym ilian istów . Liczba tych  ostatnich była w edług  
P iaseckiego znacznie większą, aniżeli przeciw ników  (ś tr . 80). W  rze
czyw istości, jak  sam  Zam ojski przyznaw ał, wojsko n ieprzyjació ł w y
rów nyw ało liczbą jego w ła s n fm ir1).

W iadom ość P iaseckiego, jakoby  po bitw ie ze s tro n y  ludzi Za
m ojskiego brakło  bardzo niew ielu fp tm cissim is desideratis, str. 81), 
podczas gdy  M aksym ilianiśei w yginęli w szyscy (paene omnes), n a  
pierw szy rzu t oka zakraw a na przesadę. Isto tn ie  tak  było. Zwykle 
po bitw ie z.wycięscy zapew niają, że z ich strony  poległo niewielu 
T ak  i w tym  w ypadku. Mówiono, że poległo po stronie Zam ojskiego 
trzech  oprócz ran n y c h  i postrzelonych. A le w iarogodniejszem  je st, 
co się od służby obozowej rozniosło, iż sam ej p iechoty  padło w ię
cej tysiąca, nie licząc jazdy , z której się nie wiele zostało. Żołnie
rzy  M aksym iliana poleg łych  liczyli sam i Polacy na trzy  tysiące kil
kadziesiąt. n ie -licząc  tych , co po s tronach  leżeli z a s ie k a n i5).

Opis w jazdu Z ygm unta  I II . do K rakow a w r. 1587 zaczerpnął 
P iasecki z broszury w spó łczesnejCi). Sposób ko rzystan ia  z niej je s t

4) W edług relacyi P rinza do ces. Rudolfa II. z d. 22. listopada. 
Meyer, str. 108.

3) M uller: Septentrionalische Historien. Amberg, M. Porstein 1595.
5) Por. Nacher F. : Bitwa pod Byczyną. Prze w. nauk. i lit. t. 

XI. str. 338— 350 i 4 3 6 — 466.
i ) Listy A nnibala z Capui, str. 112.
B) Lew Sapieha w liście do K. R adziw iłła (31. stycznia 1588). 

Ss. rer. poi. t. V III. str. 188.
|;) P . t. Sigismnndi i LI. electi P o lon iae . . .  Cracoviam ingressus. 

Kraków u Jakóba Siebenciehera 1587.
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prawie dosłow ny. N iektóre szczegóły Piasecki skrócił, inne po wypu
szczał, jak  11. p. napisy na bram ach  tryun ifa lnych , odnoszące się 
do poprzedników Z ygm unta I II . z w yjątk iem  S tefana Batorego, ale 
zresztą treść tej broszury w ciągnął w  ea ło M  do swej pracy  ') .  R ó
wnież w zm iankuje P iasecki o listach , w ysianych  przez Zam ojskiego 
i senatorów , baw iących  w K rakow ie, w im ieniu Rzpltej do papieża, 
cesarza, elektorów  niem ieckich, odm aw iających M aksym ilianow i praw 
do korony polskiej —  do Z ygm unta  I II . z prośbą o przyspieszenie 
przyjazdu do Polski, tudzież o lis tach , p isanych  z M ogiły przez 
M aksym iliana do stanów  polskich, do kap itu ły  krakow skiej, akade
mii krakow skiej i m ag istratu  z żądaniem  uznania jeg o  w yboru na 
króla polskiego. ‘ W iadom ość o tern zaczerpnął P iaseck i z korespon- 
doncyi, ogłoszonej drukiem  z polecenia stanów  21  Piasecki nie po
p i j e  nam  ani treści, ani w yciągów  z ty c h  listów , ogranicza się je d y 
nie do zaznaczenia sam ego faktu korespondencji.

Słowem, w opisie bezkrólewia r. 1587 P iasecki podaje w iernie 
tylko głów ny szkielet w ypadków . T rzym a się w  tem  Misko aktów  
urzędowych, mów w ygłaszanych , ale w szczegółach je s t nad e r chao
tycznym , rozdziela i plącze fakta z sobą zw iązane co do czasu, 
z jednego  zdarzenia robi n ieraz dwa, albo też m ylnie odnosi fakta 
do jak iegoś m iejsca lub osób. W ersye anegdotyczne, które przytacza, 
służą 11111 do tendencyjnego  •zabarwienia danej spraw y. Za zasługę 
należy mu policzyć, iż sta ra  się ustalić chronologię każdego zdarze
nia, lecz nie un ik n ą ł i tu taj błędów zarówno, ja k  i nie un ik n ą ł b łę 
dów faktycznych przedstaw ienia. Z resztą opisy pew nego zdarzenia 
w spółczesne, o ile się to da stw ierdzić, w łącza w całośe do swego 
opowiadania, .skracając je  tylko albo streszczając. Z kAtespondencyi 
natom iast dyplom atycznych  korzystać nie um ie inaczej, ja k  czyniąc 
o n ich  w zm iankę, a nie w ciąga ieli do* tekstu  swego opow iadania.

M im o przeto o ryginalności nie* zdradza P iasecki w sposobie 
korzystan ia ze źródeł bystrzejszego sądu, an i w iększego daru  kom 
binacyjnego. A  w ynikiem  tych  braków  je s t w łaśn ie błędność i cliao- 
tyezność przedstawienia.

x) Chronica, str 77 — 78.
3) Onlinuin regni Poloniae nonnullorunnpic eius m agistratuum  de 

eleetione Ser. princ. Sigismundi I I I .  regis ad dirersos principes cliri- 
stianos legationes, epistolae responsae, • (pubiis rpiomodo electio ea 
adm inistrata sit, tpiaecpm deinueps in praesentern nunc diem I I I .  men- 
sis mwembris acta sint omnibus perspiciuim esse poterint. Korundom 
ordinum m andatu editn. Lasari Ca es. 1587.
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V II.

C h a r a k t e r y s t y k a  ź r ó d e ł  p iś m ie n n y c h  P ia s e c k ie g o .

•Tak daleko sięgał Piasecki do źródeł h istoryczny  oh, je s t  to je 
dno z najw ażniejszych pytań , dotyczących w artości jego  „K roniki". 
K a to pytanie, chociaż w eafiaei, n iech  nam  odpowie rozbiór polityki 
Z ygm unta  III . w pierw szej połowie jego panow ania (aż do rokoszu 
Zebrzydowskiego), przedstaw ionej w7 jego  „K ronice". W całej tej 
(jzęści P iaseck i w ysuw a na pierw szy plan osobę kró la Z ygm unta U L 
i jego przeciw nika, kanclerza Ja n a  Zam ojskiego. M ówiąc o każdem  
przedsięw zięciu króla, dodaje zarazem  jego k ry tykę z przeciw nego 
stanow iska. W ykazaliśm y sam odzielność i oryg inalność z m ałym i 
w yjątkam i tej części. hKroniki" Piaseckiego. N aw et zapożyczając, się 
u H ajdensztajna (od r. I5 S 8  do J ó h d )  nie bierze P iasecki od niego 
nic w przedstaw ieniu  sp raw  Z ygm unta  IIP  W rozbiorze zaś sam y ch  
źródeł nie ' stoi nam  na przeszkodzie', kw estya św iadectw  osobistych 
P iaseckiego, jak  w  drugiej części jego  „K roniki". W  tym  czasie od 
r. 1587 aż d* .lf>06  P iasecki był za m łody, aby zeznania jego oso
biste m iały dla nas jakąś wartość. Jedyn ie  wiec oparł się tu ta j P ia 
secki na m a te ry a le ‘'źród łow ym . P oznać zakres jego, tudzież rodzaj, 
w ielce się p rzyda do oceny całej p racy  P iaseckiego.

W  m ateryale  źródłow ym , opracow anym  przez Piaseckie,go, 
m usi się  ńaprzód m ieścić wiele rzeczy drukow anych  w spółcześnie: 
pism , b roszur ulotnych, naw et dokum entów .

Jednakow oż spraw y polityczne każdego państw a opierają ^ ię  
n a  robocie ta jnej, dyplom atycznej, ukrytej przed oczym a w spółcze
snych , rn B m ia s t dla późniejszych badaczy odkrywającej się dzięki 
poszukiw aniom  archiw alny in. Czy P iasecki dociera kiedykolw iek do 
ty c h  źródeł nie znanych w szystk im ? Czy w yprow adza w sw em  
dziele m otyw a i pobudki osób, ta jne  sprężyny ich działan ia?

Już  n a  w stępie panow ania Z ygm un ta  ILI. Piasecki, om awiając 
k an dyda tu rę  królew icza szwedzkiego, pow iada, iż posłowie szwedzcy 
obiecywali rzeczy dosyć nęcące w  celu pom nożenia potęgi i chw ały  
E zpltej, gdyby  by ły  urzeczyw istnione, a następnie dodaje, iż ofiaro
w yw ali zw rot E s to n ii3).

3) P rom ittebantur etiam m  augmentinu et ornameutum Reipubli- 
eae a sreticis iegatis sat speciosa, si inissent p ra e s tita : olferebant re- 
stitutionepi Estoniae. Chronica, str. 72.
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P rzeg ląd am y  iustrukcyę dla posłów szwedzkich — a byli n im i 
E ryk  Sparre i E ryk  B ralie — w ydaną dla n ich  przez kró la Ja n a  
(4. m aja 1587 r.)  i nie znajdujem y ani jednej w zm ianki o pom ie
cionym  w arunku zwrotu Estonii. Jak i m ia ł cel król szwedzki, ubie
gając się o koronę dla syna, to w idać z instrukcyi. Celem tym  by ł sojusz 
Szwecyi z P o lską przeciwko Moskwie. Posłow ie m ieli bezw arunkow o 
odrzucić wszelkie w arunki, sprzeciw iające sie interesom  dom u panu
jącego lub godności i korzsciom  Szwecyi. W  razie zaś niepowodze
nia kandyda tu ry  Z ygm unta  mieli w ytoczyć cały szereg skarg- i pre- 
tetusyi o s tra ty  i szkody, poniesione w  In flan tach  jeszcze za życia 
nieboszczyka kró la S tefana Batorego 1). Ze strony  szwedzkiej w ysu 
nięcie k an d y d a tu ry  Z ygm unta  był tylko pew nym  targ iem  o interes 
Szwec.yi.

A  może posłowie szwedzcy, przybyw szy do Polski, p rzekrd i 
czyli tę, in struknyę?  \\r mowie ich n a  sejm ie elekcyjnym  (14. sie r
pnia 1 ”87 r.) w cale tego nie widać. Żadnej obietnicy ustąpienia 
E stonii na rzecz P olsk i nie uczynili 2). T ym czasem  w 5 dni później 
(1 A. sierpn ia) zaprzysięgli om ten  w arunek, za k tó ry  jjjręezy ła  k ró
lowa A nna, ciotka Z ygm unta , wTszystk iem i swem i d o b ra m i3). P osło 
wie szwedzcy w poręce królowej A n n y  widzieli ograniczenie w ypeł
n ienia tego w arunku . P iasecki rozum ował inaczej. D la niego było to 
zastrzeżenie co do E stonii w pak tach  konw entach  rodzajem  zakładu, 
k tóry tem  bardziej ol)owiązuje do w ypełnienia, a nie zJteln ia d łużnika 
od zobowiązania (sir. 79).

P iasecki sa m  w spom ina, iż król nie chcia ł puścić syna  do 
Polski z powodu tego w arunku ustąp ien ia E ston ii (str. 76). Isto tn ie  
tak było. Dopiero pogróżka, iż P olacy p rzychy lą  się ku M oskw ie 
i zaw rą z n ią  pokój przeciwko Szwecyi, sk łoniła go do w ysłan ia  
syna do P o ls k i1). Lecz Z ygm unt, w yjeżdżając z K aSnaru, nie m iał 
upoważnienia, ani zam iaru  p rzychy lić  się do żądania P o la k ó w 5).

W iedział rów nież P iaseck i, iż Z ygm un t staw iał opozycyę 
i w  G dańsku (-0 do przyjęcia tego w arunku. Z ygm unt po przybyciu  
do G dańska ośw iadczył, iż' nie w stąp i na ląd, póki Polacy nie zw ol

Ł) Exeg. List. str. 55 — 57.
3) Meyer, str. 350 sep
3) Voi. leg. t. I ł. str. 247. Exeg. List. str. 60 — 63, zresztą oby

dwa teksty nie całkiem zgodne.
4) Vladivcf Tomek Sualiy domu rakouskabo o nabytie koniny pol

skiej w 16 st. Casopis ceskalio museum 1853 r. str. 7 6 5 — 766.
5) List Zygmunta do stryja Karola ks. Sudermańskiego z 2. g ru 

dnia (?) 1587 r. Exeg. List. str. 6 3 —5.
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n ią  go od obietnicy ustąpienia E s to n i i1). N ie zw olnili, leez pozwo
lono odłożyć spraw ę do sejm u koronacyjnego.

N a sejm ie koronacyjnym  w ybuch ł spór „p rzykry  i w strętny" 
dla króla, ja k  sam  Z ygm unt skarży ł się ojcu. O ty m  sporze w iedział 
P iasecki, jak  i o pogróżce, k tóra pad ła z ust he tm an a  Zam ojskiego, 
pogróżce odesłania Z ygm unta napow rót za m o rz e 3), tylko, że n a
zwisko h etm ana P iasecki um yśln ie zataił. I  te raz  prysły  zamysł}' 
Zam ojskiego, rozbiwszy się o niezłom ną wolę króla, k tóry  jak  dotąd, 
tak  i n a  przyszłość żadnej obietnicy narodow i nie dał, a tylko zgo
dzono się pozostaw ić spraw ę w zawieszeniu aż do śm ierci ojca króla 
Jana 3).

Kto by ł w inien w tej sp raw ie?  Czy posłowie szwedzcy, którzy 
działali bez upow ażnienia k ró la?  Czy ojciec Z ygm unta III ., k tó ry  
w ysła ł go do P o lsk i?  N ajm niej z pew nością sam  Z ygm unt III ., 
k tó ry  zastrzegał się od początku, iż nie przy jm ie korony, jeżeli g o 
n ie zw olnią od tego w aru n k u ; najbardziej królow a A nna, k tóra po
ręczając jego  w ypełnienie swemi dobram i, w idziała w7 obietnicy u stą 
pienia E stonii je d n ą  z najw ażniejszych szans osadzenia swrego sio
strzeńca n a  t ro n ie ; wreszcie sam i zw olennicy tej k an dyda tu ry , k tórzy  
rozg łaszali z całą pew nością, iż Z ygm unt po o trzym aniu  korony 
zrzeeze się Estonii %).

Piasecki zna ł i rozum iał cały przebieg  tej spraw y, je j genezę 
i liistoryę, co mu nie przeszkadza na końcu je j dodać o królu 
„N azby t przeraziło  stany  owe tak nag łe  w sam ym  początku z łam a
n ie ob ie tn ic11 (str. 79).

D otychczas P iasecki p rzedstaw ia sp raw y  Z ygm unta  III . zg<M 
dnie z ich isto tnym  przebiegiem . N ie uw zględnia ty lko  stanow iska 
króla, a raczej in te rp re tacyą w łasną paktów  konw entów  przypi
suje mu w inę złam ania obietnic. S zlachta w ym aw iała później w cza
sie rokoszu niezadosyćuezyfiienie paktom  konw entom  przez k r ó la r>).

x) Ciampi, str. 5 6 : por.* „De Polonica electionc in comitiis Var- 
sayiensibus et quae secuta su n t“ 1588.

-J Zamojski m iał się w yrazić: „Jeśli nie chcesz, królu, ustąpić 
Estonii, to my obierzemy innego pana . 11 Na to Zygmunt odpowiedział: 
„W olałbym  zrzec się tej korony, niżeli czynić przeciw sumieniu i po
dobnych słuchać zarzutów . 11 Niemcewicz: Panowanie Zygmunta III ., 
t. I. str. 141.

3) L ist Zygmunta III. do ojea z d. 1. maja 1588 r. Exeg. hi st. 
str. 65 — 67.

4) Łukasz Chwalkow7s k i ; ,, Deliberatio de principe Sueciae, Regno
Połoninę preficienfo“. Poznań, Jan  W olrabi 1587.

jlM aterya ły  do rokoszu, str. 245, 287.
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Piaseoki wiedział’ jednak , czy to z iustrukey i posłów, czy z listów  
w spółczesnych, czy r e l a c j i  albo dyaryuszów  sejm ow ych, żc ani po
słowie szwedzcy zwrotu E stonii nie przyrzekali (chyba  n a  odpowie
dzialność krolowej A nny), ani też Z ygm unt korony pod tym  w a
runkiem  przyjąć nie chciał’.

O zam ierzonym  wyjeździć króla z P o lsk i i zrzeczeniu się ko
rony, spraw ie nader ta jnej, P iasecki nie odw aża się pisać więcej, 
ja k  to, że w czasie pobytu  króla w  Iłew lu 1589 roku rozniosła się 
wieść, jakoby  Z ygm unt I IP  od jechał do S zw ecy i1). M ówi, że już  
rzeczy królew skie by ły  spakow ane n a  okręty (s tr . 90ją» Ta re lacya 
P iaseckiego stoi w bardzo blizkim  związku ze słow am i in s tru k c ji  
zjazdu rokoszowego pod Lublinem  2), tudzież oskarżeniem  króla przez 
sam ego Zebrzydow skiego 3).

P iasecki .powiada, że „ta pogłoska nie by ła n ieprzy jem ną d la  
ty ch , którzy  p ragnę li zm ian, a naw et dla osób znakom itszych“ . . . 
S tąd  też kanclerz Zam ojski, ja k  mówią, gorzko w yrzucał (biskupow i 
przem yskiem u) Baranow skiem u, iż nie zasięgnąw szy rad y  d rug ich , 
pow strzym ał króla, chcącego o d je c h a ć 1).

P rzekonanie -o tern, iż Zam ojski p rag n ie  w yjazdu króla z P o l
ski, było jednem  z najpow szechniejszych. Zwłaszcza przeciw nicy 
k aucle tea  a zw olennicy domu habsburskiego sądzili, iż Zam ojski wie
0 zam iarze Z ygm un ta  I IP , * m yśli o przygotow aniu nowej e lek c ji
1 o wyborze P iasta , k tó rym  m iał być ń!e kto inny , tylko on sam  i. 
W  rzeczyw istości zaś. gdy  Zam ojski n a  m iesiąc może przed w y

:) D ivulgatmn fu i t per Poloniam in Sueciam abiisse, str. 90.
2) „Strach nas zdejmuje, przypominając sobie ów odjazd do Re

w ia W . Kr. M., z jakiem uieuważeniem braci naszej, ba i krwi rozla
niem, jakośmy colledi?  p i e r w e j  dobrze do najmniejszej rzeczy i ju ż  
w okręty im positis sorp in iis  o mało nie osierocieli i in  p ra ed a m  n ie 
przyjaciołom nie przyszli." M ateryafy do rokoszu, str. 2 4 6 — 7.

3) Wspominając o zamiarze Zygmunta III. wyjazdu z Polski, pi
sze Zebrzydowski, iż wyjeżdżając do Rewia król, „w szy stk ie ... rzeczy 
z sobą, wziąć raczył." Tamże, str. 111.

_1) Noe ingratus- fu it i Ile rumor noyatoribus ae etiam nonnullis 
insignioribus . . .  Unde Zamojscius (Jancelknius fertur acerbius reprehen- 
disse Baranovium Procancollam un, ąuod inconsultis aliis retinuerit ab -  
ire Yolentein. Chronica, str. 90.

5) Karol v. Serntheim w liś#ie do cesarza w sierpniu 1588 r. 
Meyer, str. 155. Znacznie później, gdy Zamojski w rozmowie oświad
czył, iż król chce porzucić Polskę i wTÓcić dojbzwęeyi, nastręcza to 
Aeilio Amateo w liście do pap ijS i Klemensa VIII. (11. lipca 1592 rJB 
sposobność do zrobienia u w a g i; „gli ln ||in in i facilmente creduuo, che si 
desiderauo". Archiwum kom. h ist t. Ió . str. 191
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jazdem  króla do K ew lu (7. lipca 1580 r .)  o trzym ał w iadom ość od 
n iek tó rych  swoich przyjaciół, osób blizkicli królowi, jako to od K rzy
sztofa R adziw iłła, Leśniowolskiego i P rzyj em skiego pierwszą, pogło
skę „około dalszego zaciągu tej drogi J . Kr. M  # J iie ty lk o  do Be- 
w la “ , w tedy m etylko nie clrcial dowierzać tem u. ale wręcz uw ażał 
to za rzecz szkodliwą d la ossAy króla i Szweeyi. Zam ojski nie uw a
żał jeszcze za stracH aą spraw ę pojednania króla z narodem , zarówno 
ja k  i usuniecie tjMlh braków, na które się, król uskarżał, zwłaszcza, 
że cierpi niedostatek  i /.i ma skąpe dochody. Porzucenia Polski 
przez k ió la Zam ojski nietylko się nie spodziew ał, ale w prost nie ży
czył go sobie, a to dla dw óch przyfczyn: naprzód obaw iał się, aby 
w czasie nowego bezkrólew ia nie przyszło do jak ich  zaw iehrzen 
(oczywista w  strohy  M aksym iliana), a powtóre, aby ze strony  łn -  
flan t nie było jakiej zaczepki, (ddyby zaś rzeczy istotnie szły w k ie
runku  owego zam ierzonego w yjazdu króla, radził Zam ojski pom ienio- 
nym  senatorom , aby go pow strzym yw ać wprzód w m niejszej, później 
w większej liczbie, zaw iadom ić o tem  innych  senatorów , zjechaS się 
i dołożyć w szelkich usiłow ań, aby król n ic  nie uczynił bez zasię
gnięcia rad w szystkich  senatorów . Takiego postępow ania król gan ićby
im  nie m ógł, „gdyż ża d tłj tego, kogo nierad widzi, nie w ściąga*’ 1). 

r

(Dokończenie nustąpi).

A d a m  S z e l a d o w s k i .

A List Zamojskiego do Krzysztofa R adziw iłła, Przyjnmskiego i Le- 
śniowolskicco z d Ki. Jij>ca 1589 r. Ss. rcr. poi. t. A III. sir. 97— 98.
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Podajemy poniżej dalszą serye obchodów Mickiewiczowskich w kraju 

naszym :
* _ .

* W e L w o w i e ,  w dniach 25. i JK . września, odbył się 32-gi
zjazd Towarzystwa pedagogicznego, nazwany także zjazdem Mickiewi
czowskim. Zjazd ten pierwotnie odbyć się m iał w lipcu w Krakowfe, 
gdy jjjidnak wobec stosunków, jakie zapanowały w grodzie podwawel
skim wskutek zaprowadzenia tam  stanu wyjątkowego, Eada miejska 
krakowska w idziała sig zmuszoną cofną# zaproszenie, ofiarował Zjazdowi 
gościnność u siebie. Lwów.

Pierwsze posiedzenie Zjazdu „ku czci największego nauczyciela 
narodu, Adama M ickiewicza11, odbyło się. w niedzielf 25. września b. r., 
poprzedzono uroczystem nabożeństwem w katedrze łacińskiej i w cerkwi 
wołoskiej. W  katedrze lać. m iał mszę św. ks. dr. W ilkicki. Kościół 
przepełniony był publicznością i uczestnikami Zjazdu. Po odbytem na
bożeństwie jedna część uczestników udała się Aa plan wystawy, celem 
zwiedzenia panoramy Pac la wieki ej, druga zaś część udała s ię d o  lokalu 
Zarządu głównego Towarzystwa pedagogicznego na poufne zebranie. 
Punktualnie zaś o godz. 12 w południe zjawili sig w komplecie, ucze
stnicy Zjazdu w liczbie około 400 w pięknie udekorowanej sali ra tu 
szowej. Estradę prozydyalną wśród zieleni zdobił biust Adama Mickie
wicza. Po godzinie 12 sala była szczelnie zapełniona. W śród przyby
łych gości byli ks. arcybiskup Tssakowski, N am iestnik lir. P iniński, 
M arszałek krajowy St. lir. Bacleni, prezydent m iasta dr. M ałachowski, 
wiceprezydenci Michalski i Seliayer, prezydent Izby handlowej dr. Mar
chwicki, radcy sz k o ln i. dr. Dniestrzańslri, Pol. Baranowski i German, 
ks. kan. Toroński, radca Nam. Piwocki, radca Dworu W ierzbicki, w ielu 
reprezentantów Pady miejskiej i profesorów Uniwersytetu.

Zgromadzenie zagaił zastępca prezesa Towarzystwa ped., inspektor 
T. Tokarski, poezem zebranych uczestników Zjazdu powitał serdecznemi
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słowy prezydent m iasta, dr. Małachowski. Zebranie to uroczyste —  mó
w ił między innemi p. prezydent — poświęcone jest w pierwszym rze-j 
dzie oddaniu hołdu pamięci nieśmiertelnego Adama. Duchowi przewo
dnicy młodzieży uczcić tem pragną duchowego wodza narodu, tego- 
wodza, który wyrażając gorące życzenie, by pieśni jego słomianych do
leciały strzech, jasno nam wskazał, że oświata, a przez nią odrodzenie- 
i uświadomienie ludu, powinno być największym i najpierwszym celem 
naszej pracy narodowej. Cześć więc tym, którzy cały żywot swój temu 
wzniosłem u oddają zadaniu.

Następnie w zastępstwie prezesa, p. Stanisław a Szczepanowskiego, 
zabrał głos jego zastępca p. Tokarski. W przemowie swej poświęcił on 
również gorące wspomnienie setnej rocznicy urodzin naszego wieszcza 
i w skazał na szczytne ideały nieŚHuertelnego A dam a; urzeczywistnie
nie tych ideałów na polu -wychowania jest ideałem i dążeniem pedago
gów polskich. „Rok ten — mówił — w społeczeństwie naszem nader 
w a ż n y : obchodzimy w nim rocznicę urodzin nieśmiertelnego wieszcza 
naiodu. I my, zebrani tu  w celu narad  nad sprawam i wychowania,, 
w  pierwszym rzędzie pragniemy oddać cześć pamięci tego największego 
narodu naszego nauczyciela. K om isja Edukacji narodowej, zastanaw ia
jąc sic nad sposobami odrodzenia upadającego narodu, w skazała dwa 
główne zadania w ychow ania: dostarczenie społeczeństwu ludzi uczci
wych i cnotliwych, a, Ojczyźnie obywateli, kraj swój prawdziwie m iłu
jących. Tę samą zasadę głosi Adam Mickiewicz, stąd cześć nasza i m i
łość ku niemu. Hasło, które Zarząd główny rzucił, celem uczczenia 
wieszcza, znalazło w oddziałach Tow. ped. gorące uznanie i całe nau
czycielstwo wzięło w niem udział. I  oto między innemi posypały się 
datki na wieniec srebrny. Wieniec taki o 53 liściach - -  ile oddziałów 
liczymy — złożony będzie u trum ny wieszcza, jako hołd od nauczy
cieli. Aby utrw alić tę pamięć wieszcza na długo wśród członków To
w arzystwa ped., Zarząd główny na tegorocznym Zjeździe uczyni wnio
sek o założenie fundacyi im. Mickiewicza dla wdów i sierót po nau
czycielach. Ideami wieszcza przejęci ojcowie - nauczyciele, pamiętać będą 
o swych rodzinach i postarają-się o to, aby fundusz ten na (pożytek 
ich ustawicznie w zrastał."

Po odśpiewaniu kantaty  pod przewodnictwem p. Urbanka, odczy
ta ł p. dr. W ilhelm  B ruchnalski rzecz o Adamie Mickiewiczu. Odczyt 
ten nagrodziło zgromadzenie oklaskami.

T&fc porządku dziennym znajdował się wybór delegacji, celem zło
żenia wieńca na sarkofagu M ickie^^tza w Krakowie. Na wniosek p, 
Jan a  Soleckiego i radcy p. Baranowskiego uchwalono wybór delegacyi



KRONIK A MIC KIE WIOZO W SK A 1211
■= - t a  *** _  "  '

poruczyć oddziałowi krakowskiemu pod przewodnictwem radcy szkol
nego, p.  Bronisław a Trzaskowskiego.

Na popołudniowem posiedzeniu p. Parasiewicz przedstaw ił i uza
sadnił wniosek Zarządu głównego utworzenia „funduszu zapomogowego 
im. Adama Mickiewicza dla wdów i sierót po nauczycielach ludow ych'1. 
Wniosek ten w ogólnych zarysach przyjęło zgromadzenie nader sympa
tycznie. W dyskusyi nad sposobami zebrania funduszów, w której za
bierali głos p p . : Kotula, Pająk, Bmnel, Boraczek, Mucha, Krępowski 
i Mayer, wyrażano różne życzenia, a mianowicie proponowano, aby fun
dusz zapomogowy utworzyć z funduszu rezerwowego, zbieranego na 
budowę własnego domu; ażeby do "funduszu tego ściągnąć liczne zobo
wiązania członków, dotychczas n ien iszczo ll; proponowano wreszcie po
bór pewnego procentu od wkładek członków, oraz datki dobrowolne, —  
w rezultacie jednak przyjęto następujące wnioski referenta :

1. W alne* Zgromadzenie uchwala w zasadzie utworzyć fundusz 
zapomogowy im. A. Mickiewicza dla wdów i sierót po nauczycielach 
ludowych ;

2. W alne Zgromadzenie poleca Zarządowi głównemu ułożenie sta
tutu dla tegoż funduszu z uwzględnieniem życzeń, przez członków Zgro
madzenia objawionych.

O funduszu tym, mającym powstać na wzór funduszu im. Vdama 
Mickiewicza w „Towarzystwie nauczycieli szkół wyższych11, — bliższe 
“Wyjaśnienie zawiera a rty k u ł ,,fu n d u sz  zapomogowy dla wdów i sierot 
po nauczycielach im. Adama M ickiewicza11 w nrze 41. S zk o ły  z r. b.

* W  A l w e r n i i  w d. 81. maja odbyła się uroczystość Mickiewi
czowska. Pomimo nieprzyjaznej pogody lud okoliczny staw ił się w impo
nującej liczbie. Po solennem nabożeństwie, odprawionem w kościele 0 0 . 
Bernardynów, przemówił gw ardyan 0 . Podworski, podnosząc w głębo
kich i patryotyoznych słowach wartość i znaczenie wieszcza - proroka 
dla ludu, jakot.eż jego szczególniejszą cześć dla Najśw. Panny. Poczem 
odsłonięto tablicę pamiątkową, w rynku umieszczoną, gdzie p. Stokło- 
siński w barwnych słowach skreślił znaczenie dnia tego dla serca każ
dego Polaka. W  poranku w ziął udział lir. dr. M ichał Rostworowski, 
docent uniw ersytetu .Jagiellońskiego, przedstawiając w zwięzłym i su- 
mieuniM opracowanym odczycie działalność wieszcza, lud zaś w ysłuchał 
z uw agą i prawdziwem zaciekawieniem pięknego w ykładu. D eklam acje 
i produkcje muzyczne oraz wokalne, śpiow dzieci szkolnych, staraniem  
p. Cholewińskiego przygotowanych, a wreszcie pieśń „Boże, coś Polskę11, 
chórem przez uczestników odśpiewana, dopełniły uroczystości skromnej, 
bo o własnych siłach urządzonej, lecz tehnącej prawdziwy miłością 
i uwielbieniem dla nko< lmnego poety. Wieczorem miasteczko było ilu 
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minowane.. Ku trwalszej pamięci założono stowarzyszenie „Łączność", 
mające na celu skupie w swem łonie wszystkie warstw y i pracować 
nad ludem za pomocą czytelni, odczytów, pogadanek i t. p.

* W B e ł z  u wieczorem d. 21. maja miasto zajaśniało tySjąeeni 
świateł. N ikt nie uchylił się od złożenia hołdu największemu wie
szczowi całej Słowiańszczyfhy. Ulicami przeciągał korowód z muzyką 
i lampionami. Bano 22. maja ozwała się pobudka z muzyką i w ystrza
łam i z dawnych śmigownio miejskich. O godzinie 9 rano odbyło się 
nabożeństwo z kazaniem, wygłoszonom przez ks. Tncbickiego. Po połu
dniu obchód uroczysty w sali kasyna, połączony z przedstawieniem 
i ży#ydS obrazam i: „Świtezianka" i „Polonia".

* W B i a ł y m  K a m i e n i u  staraniem  komitetu, na którego czele 
stanęli proboszcz miejscowy, ks. Podwiński, i w łaściciel Brałeso ham ic- 
iiU, p. Schnajder, odbyła się dnia 30. m aja uroczystość Mickiewiczow
ska. Podczas nabożeństwa ks. Cywiński wygłosił patiyotyczne kazanie. 
Wieczorom w oranżeryi prześlicznego parku, ozdobionego ruinaTni zamku 
książąt Radziwiłłów , odbył się wieczorek woIcalno-dekJamacyjny. Odczyt 
kierownika szkoły miejscowej, p. A. CzechoWskiego. deklamacye, tudzież! 
żywe obrazy i śpiew uczniów i uczenie miejscowej szkoły, złożyły się 
na wdzięczną całość. W łaściciel Białego Kamienia, p. Selinajder, oprócz 
zasiłku pienfężnegos odstąpił komitetowi pa obchód swoje mieszkanie.

* W B i e c z u  obchód Mickiewiczowski odbył sic u nieflzieJę d. 
22. maja bardzo uroczyście : Eano po pobudce odbyło się nabożeństwo 
w kościele farnym, poczem ruszył pochód do ratusza, gdzie odsłonięto 
m arm urową tablicę pamiątkową, przyczem przemówił poseł ks. kanonik 
Pastor. Wieczorem odbyły się : ilum inacya, korowód z pochodniami, ognie 
sztuczne, na przyległych górach płonęły boczki smoły itd.

* W  B r o d a c h  obchód zainaugurow ała uzupełniająca szkoła 
przemysłowa, zostająca pod kierownictwem p. Kapłańskiego, przy oka
z j i  zamknięcia roku szkolnego, w dniu 22. maja, przyczem profesor 
gimnazyalny, p. Gawlikowski, w popularnem  i pięknem przemówieniu 
do uczniów tej szkoły, rekrutujących się ze św iata handlowo-przemy- 
słowego, podniósł posłannictwo wieszcza. Dnia 23. wieczorem odbył się 
uroczysty koncert w sali Towarzystwa muzycznego pod artystyczną ba
tu tą  prof. Druckera. Wieczorem przy pięknej pogodzie majowej zaja
śniało miasto ilum inacya; w wielu domach pojawiły się symboliczne 
transparenty . W  dniu następnym 24. odbył się obchód wedle program u 
juzy licznym udziale publiczności bez różnicy w yznania i stanu oraz 
wobec wielu przybyłych z okolicy. Podczas wykonania wszystkich pun 
któw, objętych programem, w ystąpiły g rem ialn ie : P ada  gm inna z b u r
mistrzem p. Kulakiem na czele, Rada powiatowa, prowadzona przez
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swego m arszałka p. Salcgo, Izba liand]owa. potl przewodnictwem swego 
prezydenta p. Burstina. korpus „Sokołów 11 pod wodzą swego komen
danta, ochotnicza straż pożarna oraz różne korporacje ze swymi prze
wodnikami. W czasie uroczystego nazwania ulicy imieniem Mickiewicza, 
patryotyeznite przemawiali burm istrz, prof. gimn. Gawlikowski i m ar
szałek powiatowy. Podczas solennego nabożeństwa wT kościele parafial
nym m iał piękne kazanie ks. prof. Sw istolnicki; w czasie nabożeństwa 
w wielkiej synagodze przemówił rabin Chajos. Zakończył uroczystość 
piękny wieczór w sali Tow. lmizyaznego, zagajony przez dyrektora gi- 
mnazyalnego, p. Librewskiego. Wieczorek Mickiewiczowski odbył się 
także w „Postępie11, gdzie przem awiał p. II. Kapelusz, a obchód Mi
ckiewiczowski f.ównież w miejscowej szkole izraelickiej, w obecności re
prezentantów wyznaniowej gminy izraelickiej. Uroczystość zagaił dyre
ktor zakładu, dr. llerze], •nauczyciel zaś, J. Teuvin, w patryo.tyeznem prze
mówieniu w yjaśnił znaczenie wieszczej misyi Mickiewicza. Na ezelekomitetu 
stali pp. L ibrewski, Burstin, Janiszewski, Kulak, W est i Leon Kaliir.

:!l W B r z e ź n i c y  uczczono setną rocznicę urodzin A. Mickiewi
cza przez zebranie m miejscowej inteligencyiJ włościan i dziatwy szkol
nej w sali miejscowej szkoły w dniu 2,2. maja popołudniu. Zgromadze
nie zagaił p. Br. GóYczyńslu słowem wstępnem w podniosłych wyrazach, 
Odczyty wygłosili nauezysiele, pp. Leśniak i Damek, nastąpiły  dekla- 
macye i śpiewy, wykonane przez dziatwę szkolną. W końcu rozdano 
broszury. Zgromadzenie było bardzo liczne. Na pamiątkę zasadzono dąb.

* W  O z e r m n e j ,  pow: Jasło, wieczór ku czci Mickiewicza od
był się 30. maja. D nia tego wczesnym rankiem odezwały się strzały  
moździerzowe. Po nieszporach zagaił wieczorek ks. kan. Godek, pro
boszcz miejscowy. Chór wiejski odśpiewał kantatę, poczcm p. Bulsie- 
wicz, nauczyciel, wygłosił „Redutę Ordona11, dalej p. Halin, nauczyciel, 
odegrał wyjątek z opery „H alk i11. N astąpiły śpiewy solowe i chóru 
wiejskiego oraz deklam acja wiejskiej dziewczyny. Część wieczoru w ypełnił 
„Kościuszko pod Racław icam i11, odegrany przez młodzież wiejską. Na 
zakończenie przedstawiono żywy obraz.

* W  D o ł ę d z e ,  wsi w powiecie brzeskim, w dniu 21. maja 
urządzono staraniem właścicielki, pani W olskiej, oraz gminy, obchód 
Mickiewiczowski. Po nabożeństwie, i odśpiewaniu p ie śn i: „Boże, coś 
Polskę11, odbyła ićę majówka dziatwy szkolnej. Ze zmierzchom wy
strzały z moździerz) i rakiety zgromadziły lud okoliczny przed dwór. 
Tu na tle starych drzew wznosiła się w spaniała dekoracja. Ozdobiony 
festonaini i chorągwiami o barwach narodowych, oświetlony bengalskim 
ogniem biust wieszcza wieńczyły dzieci w krakowskich strojach, śpie
w ając: „Nie dbam, ja k a  spadnie k a ra 11. Program , urozmaicony śpie
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wami i produkcjam i orkiestry włościaiislfcj ze Szczurowy, sk ładał się 
z odczytu gjtetfodarza Maśląiiki, deklam acji młodziutktej p. M. W . : 
„Smiarć p u ł k o w n i k a k o n c e r t u  Jankln, wygłoszonego przez nauczy
cielkę, oraz obrazu: „Powrót ta ty“ , ułożonego z dzieci a objaśnianego 
równoczesnem wygłoszeniem utworu. W imieniu młodzreży przemówił 
p. B., podnosząc wpływ Mickiewicza na ostatnie pokolenia. Wójt Barsz 
zakończył obchód, wzywając dzieci do nauki  poczelli pani Wolska roz
dała  książeczki’.

* W  D u h  ł a n a c h  pod Lwowem odbył siu w d. 29. maja uro
czysty obchód rocznicy Mickiewiczowskiej z następującym program em : 
Bano nabożeństwo uroczyste z kazaniemH wygłoszoiimn przez ks. dra 
Jaszowskiego. Wieczorem o godz. (5 zebranie przed gmachem szkoły 
wyższej rolniczej, gdzie jeden ze słuchaczów wygłosił słowo wstępne; 
chór odśpiewał kantatę przed biustem poety, nastąpiła, przemowa jednego 
z profesorów, poezmn ruszył pochód do statuy Matki Boslcig w Jasku, 
gdzie odśpiewano pieśni nabożne; nastąpił powrót prjsez park, gdzie 
spalono osnie sztuczne.; wreszcie rozdano między włościan odpowiednie 
wydawnictwa.

* W  G o s p  r z y d o w e j  ( p>. Lipnica murowana’) z inicjatyw y ks. 
proboszcza Ciszka utworzył się komitet miejscowy, w  którego skład 
weszli prócz ks. proboszcza właściciel wsi, dr. Antoni Górski, Bofesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, nauczyciel Olmlarz, zarządca, dóbr Go- 
sprzydowej, Juliusz Hol zer, wójt miejscowe, Marcin Gondek, sekretarz 
gm iny, Jan Stefański, i kilkunastu gospodarzy z wsi wspomnianej. 
Obchód uroczysty odbył się, 23. maja. Na oznaczony dzień zeszła się 
•wszystka płodzież szkolna i wielu miejscowych gospodarzy i gospodyń. 
Po ugjczystcj mszy św. dziękczynnej przemówił ks. proboszcz o miłości 
Ojczyzny i głąboldej czci Mickiewicza do Najświętszej Panny, Królowej 
Korony polskiej, poczem rozdano wszystkim dzieciom szkolnym i innym 
obecnym, umiejącym czytać, książeczki pamiątkowe z podobizną Mi
ckiewicza, ofiarowan* przez prof. Górskiego. Po rozdaniu pamiątek 
powróciła dziatwa szkolna w  towarzystwie ,wielu treści do 'k lasy . Jeden 
z najzdolniejszych chłopców w szkole, Ludwik Kuza, oddekiamował z pa
mięci, stojąc na podwyższeniu wśród dzieci szkolnych i wszYęstkioh obe
cnych, pierwsze dwie stronice ..Pana Tadeusza" i cały „Za,ścianek". 
Zakończyły uroczystość śpiewy chóralne. Po południu pod przewodni
ctwem komitetu udała się dziatwa szkolna, i liczne grono inny eh osób 
do p o b l i s k i e g o  lasku na zabawę, z któruj powrócono do kościoła na 
majowe nabożeństwo. Modlitwą zakończono olicluid.

* TY J a g j . e l n i c y  obchód Mickiewiczowski odbvł się 20. maja 
w następującym programem : Lano l> godz. (i-ej pobudka, o ll-ej nabo-
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żoństwo w kościele parafialnym, na które złożyły s ic : słowo wstępne 
o 'pracacli i zasługach wieszcza, śpiewy i deklamacyo młodzieży. N astą
piło rozdanie broszur i portretów między lud i włościan, a po południu 
o godz. 3-ej festyn ludowy.

* ł \  J a w o r z n i e  uroczystość Mickiewiczowska odbyła się dnia 
p2. maja. z następującym programem : O godz. 9 rano powitanie „Soko- 
iów “ z Bytomia i Katowic na Szląsku pruskim, z których przybyło 20 
W m undurach; następnie pochód uroczysty do kościoła, i 'żuło pochodu 
stanowiła konna banderya włościan z Ciężkowic, następnie szła orkie
stra, dodaj ,,Sokoły“ z Bytomia, Katowic, .Jeleśnej i Jaworzna i oddział 
górników. O godz. 1 0  przed południem odbyło się uroczyste nabożeń
stw o z kazaniem) poezem fiastąpiło umieszczenie pamiątkowej tablicy, 
zasadzenie lipy, przemowa i rozdanie książeczek i obrazków między lud. 
O godz. 8 uroczysty wieczorek, na który złożyły się-, przemówienie, 
prddukoje chórów, gra na fortepianie i deklamacyo. Udział ludu bvł 
bardzo liczny. Pierwsze sprawozdanie o uroczystości umieściła jedna 
z hakatystycznych gazet wrocławskich^, nazywając ją  „świętem zbratania 
Polaków pruskich i austryackicli.“

:i: W J a  z ł  o w c u  obchód jubileuszowy odbył się w drugi dzień 
Świąt Ziilłonych i spraw ił powszechnie .jak najlepsze wrażenie.

IV J o d ł o w e j  odbył się wieczorek na cześć jubileuszu w d. 
18. maja. Obszerną salę szkolną, przyozdobioną portretem wieszcza, za
pełnił po brzegi lu d : wiele osób musiało pozostać w sieniach i na 
dworze. Rozpoczął uroczystość odczytem ks. proboszcz Ignacy Ziemba. 
W ieśniacy słuchali go z wielbieni zajęciem i podziękowali oklaskami. 
Nastoppfy deklamaeye i śpiewy, wykonane przez dziatwę szkolną pod 
kierunkiem nauczycieli miejscowych, pp. St. Tułeektego i Edm. Kuśnie
rza. Po zbiojoweni wygłoszeniu sceny usanrowolnienia, włościan (z 12. 
księgi „Pana Tadeusza“)  przem awiał pletnie , w ło ic iitóu , Antoni K iła, 
poczem cbórojii odśpiewano „Boże, coś Polskę11. 1*. Karo] Kowalski, rę
kodzielnik, wypowiedział piękną patryotyczną mowo, poezem imieniem 
włościan podziękował p. K iła ks. proboszczowi, łupie, zasadzonej na 
wiosną r. 189£ obok kościoła, nadano nazwę li jur Mickiewicza.

* V K o ł o m y i  obchód Mickiewiczowski oilbył się w d. 4. i 5. 
czerwca. Mianowicie w d. 4. czerwca (sobota) odbył sic w sali *Kasy 
oszczędności uroczysty wieczór; w niedzielę, (5. czerwca) rano po nabo
żeństwie nastąpił pochód i odsłonięcitPpomnika. Pomnik ten, projekto
w any i wykonany przez artystę-rzeźbiarza, p. Karola Ł u s z c z e w 
s k i e g o ,  przedstawia olbrzymią kupę głazów w kształcie jednolitej 
skały, na którą rzucono wykonany w bronzic medalion wieszcza na 
m etr wysoki a 75 cm. szeroki. Popołudniu odbyła się zabawa ludowa itd.

79
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* W  K u l  p a r  k o  w ic  , wsi w pow. lwowskim, obchód M iclłęw i- 
czowski odbył sio w  gmachu szkolnym 2 l i  maja o godz, ó popołudniu 
W  sali szkolnej, udekorowanej pięknie, ustawiono na tle zieleni biust 
wieszcza ogromny fil rozmiarów. Już o godzinie pół do 5 napływ  ludu 
był t ik  wiejki, żo obawiano się, czy szczupła sala szkolna nie będzie 
za m ała dla przybywających włościan, K tórych część- m usiała stać na 
dworze, przysłuchując się przez otwarte okna uroczystości. Program  
sk ładał sio z popularnego odczytu o życiu i dziełach A. Mickiewicza, 
'wygłoszonego przez p. Franciszka Gorczycę, ® o n l#  komitetu, urzędnika 
zakładu i przewodniczącego szkoły; następnie wygłoszono cztery dekla- 
inacyc, w tych trzy synów włościańskich, uczniów szkoły*’ Resztę pro
gram u 'wypełniły produkeye wokalne i muzyczne, a uczestnikom rozdano 
broszury.

* W  M a s  z k i  e n i of cnh  , w powiecie brzeskim, w d. 15. maja 
odbył sie wieczorek Mickiewiczowski. Sale szkolną napełnił Ind i nau
czycielstwo z okolicznych szkół. 'Młodzież otaczała szkołę, zapełniając 
sień i tłocząc się koło okien. Tiroczystość rozpoczął ciepłem przemówie
niem miejscowy kierownik szkoły dwu klasowej, p. Stanisław  Kotlarski, 
który zajmował sic urządzeniem całego wieczorku. Program  nader uroz
maicony (deklamaeye, śpiewy, żywe obrazy) i należycie wykonany przez 
dzieci szkolne, świluUzył o mozolnej pracy kierownika, k tóry  w dwu- 
klasowę) szkole miejskiej potrafił tyle zdziałać. W ieśniacy z dumą i za
dowoleniem patrzyli na. swe dzieci, to teŁ z wdzięcznością dziękowali 
kierownikowi. Wieczorek ten nietylko uczcił Adama, ale i nawiązał nić 
sympatyi pomiędzy szkołą a wioską. Na zakończenie przemówił inspe
ktor szkół, p.  Stanisław  Pallan. Następnie rozdano odpowiednio książe
czki i obrazki dzieciom, a zgromadzeni rozeszli Się do domów 0  powa
żnym nastroju.

* W  N a d  w ó r  n i e  odbyła się uroczystość Mickiewiczowska w d. 
1 2 . czerwca b. r. i

* W  O l e s z y c a c h  staraniem  komitetu pod przewodnictwem ks. 
W ładysław a Sapiehy odbyła Sie uroczystość Mickiewiczowska dnia 30. 
maja b. r.

* W O ś w i ę c i m i u  w sali hotelu Murza odbył się w sobotę d.
21. maja wieczór Mickiewiczowski. Deklamaeye utworów wieszcza i przed
stawienie drugiego aktu „Konfederatów barskich złożyły się na piękny 
program. W  niedzielę rano d. 22. maja odbyło się nabożeństwo, a w ie
czorem obchód dla ludu. O zmierzchu miasto było iluminowane, a po. 
przedstawieniu odbył się korowód z pochodniami.

* W  R z e s z o w i e  obchód Mickiewiczowski odbył się w sobotę 
cl. 21. maja. Uroczystość rozpoczęła się o godz. 6 rano pobudką i hej-
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Halami. O godz. 8 zgromadziło sio liczna publiczność około pomnika 
wieszcza, na placu jogo imienia, gdzie pierwszy przemówił radny mia
sta, notaryusz Midowicz, w pięknych słowach, oddając solennie w  opiekę 
miasta dwa „drzewa słowiańskie11, które zasadzone liyó mają obok po
mnika na mocy uchwały Bady gminnej —  dąb i lipę. Burm istrz dr. 
Jabłoński imieniem m iasta zapewnił, że drzewa szczególniejszą otoczy 
pieczą. Potem przemawiali jeszcze naczelnik Sokołów i naczolnik ocho
tniczej straży pożarnej.

Po rozdaniu broszur i podobizn poety ruszył cały zastęp uczestni
ków obchodu przez rynel^B ulicę Kościuszki do kościoła parafialnego. N a 
czele szli „Sokąli", potem następowały stowarzyszenia, ceeUy z chorą

gw iam i. dalej Bada gminna, m arszałek powiatu, przedstawiciele urzę
dów cywilnych, grono nauczycielskie, młodzież szkolna i bardzo liczna 
publiczność, WKzysoy odświętnie przybrani. Pochód zamykała ochotnicza 
straż pożarna. W kościele odprawił ks. proboszcz solenne nabożeństwo, 
wśród którego ks. Karatułowicz wypowiedział Ję k n ę  kazanie, wywodząc 
z utworów m istrza, że hasłem jego życia było: wiara, Marya i ojczyzna. 
Podniosłą była oliwiła,, w której kapłan, ukląkłszy, z wyciąguiętemi ku 
ołtarzowi rękoma odmówił modlitwę poety do Najświętszej łfc ry i P a ił i j .

Druga część obchodu odbyła sic wieczór w sali „Sokoła". Sala 
i galerya zapełnione były po brzegi. Panie zajęły krzurfa, mężczyźni, 
stali, wszyscy odświętnie ubrani Odczyt w ygłosił prof. Grotowski, na
stępnie przemówił burm istrz miasta, dr. Jabłoński. Po wzorowo wyko
nanej kantacie p. Kłus, weteran z 18 (*  roku, oddeldamował kilka 
utworów. Pojeilvń.cze ustępy z utworów wieszcza, scenicznie odtworzone, 
między innymi „Uczta, w Soplicowie", wypadły znakomicie.

Pały zastęp Uczestników obchodu udał sio następnie na górę P rzy
byszewską, gdzie spalonogSgnie sztuczne.

* W S ku ł a c i e  z inicjatyw y zarządu szkoły tamtejszej odbyła się 
uroczystość Mickiewiczowska w d. 8 . czerwca.

* W S t a n i  ą t  k a c b  uror.zystoió Mickiewiczowska, urządzona sta
raniem miejscowego komitetu i kierowniczki szkoły ludowej, p. Zofii 
Karli ńskiej, odbyła się, d. 22. majiKiw budynku szkolnym. Po odśpiewa
niu przez dziatwę szkolną kantaty na cześć poety, zabrał głos w myśl 
programu akademik z Krakowa, p. Wojdyła, i w przystępnej dla ludu 
formie skreślił żysio rfi Adama Mickiewicza, oraz działalność jego jako 
pocty-wieszcza profesora, obywatela i wiernego syna Ojczyzny. Publi 
czzność, przepełniająca salo, zielenią i portretem wieszcza udekorowaną, 
oraz setki słuchaczy i widzćm, otaczających budynek szkolny, oklaskami 
pogrodziły w ykład p. W. Dalszą część programu w ypełniły deklamacje 
i śpiewy narodowe dziatwy szkolnej. Zaciekawienie ogólne wywołało

79*
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wstąpienie na trybunę włościanina F ranciszka Baiachowskiego, w malo
wniczym stroju wieśniaczym, który w krótkich a jędrnych i serdecznych 
słowach w yraził radość, iż nareszcie nadeszła chwila, gdzie słowa 
naszego nieśmiertelnego wieszcza, aby jego książki „zbłądziły" pod 
strzechy, zaczyna lud pojmować i zachęcał włościan do jedności 
i łączności z tymi, którzy sieją oświatę i budzą ducha narodowego. 
N astąpiły żywe obrazy pod gołeni niebem na tle zapadającego mroku 
nocnego przy świetle bengalskitun, dźwięku muzyki i śpiewach narodo
wych. Urządził obrazy artysta-m aiarz, p. Fabiański, przy pomocy a r
tystki, p. Jeż-M ałkowskiej, a wrażenie obrazów było bardzo podniosłe 
i silne. Ludność miejpaową b rała  nader chętnie czynny udział w urzą
dzeniu uroczystości, a znaczenie obrazów tłomaezyli jej „Sokoli." i pa
nie z okolicy W ieliczki i Krakowa. Niespodziankę sprawiło zgromadzo
nej ludności przybycie na uroczystość oddziału konnych „Sokołów", 
którym towarzyszyli giermkowie w strojach krakowskich.

* W S t a n i s ł a w o w i e  odraczany kilkakrotnie dla przyczyn
rozmaitych obchód Mickiewiczowski i połączona z nim uroczystość od
słonięcia pomnika Mickiewicza odbędzie, się ostatecznio dnia 20. listo
pada b. r. Pierwotnie term in odsłonięcia był postanowiony na 29.
września, z powodą. ciężkiej żałoby jednak po ś. p. Cesarzowej Elżbie
cie, komitet m usiał uroczystość odłożyć. Obecnie uchw alił komitet uro
czystość tę nieodwołalnie urządzić dnia 2 u. listopada i uchw alił szcze
gółowy jej program , streszczający się w następujących kilku  punktach : 
Kano odbędzie się pobudka orkiestry „H arm onii", następnie uroczyste 
nabożeństwa w kościołach obu obrządków i w synagodze, poczem z rynku 
ruszy pochód ku placowi im. Mickiewicza, pod pomnik. Tutaj przemówi 
imieniem komitetu budowy pomnika prof. B ry ła i odda pomnik m ia
stu , poczem, odbierając go pod opiekę miasta, przemówi burm istrz dr. 
Nimhin. Trzecią i ostatnią mowę wypowie przedstawiciel stanu ręko
dzielniczego robotnik z warsztatów kolejowych, p. Stanclik.

M iała otrzymać głos także młodzież akademicka, przeważyło je 
dnak na ostatniem posiedzeniu komitetu zdanie, że młodzież akademicka 
w  Stanisławowie, żadnego większego zbiorowiska tam  nie tworząc, nie 
może tern samem występować korporacyjnie; nie można bowiem dzie
sięciu młodych ludzi, uczęszczających na uniwersytet we Lwowie, 
a pochodzących ze Stanisławowa, uważać za uprawnionych do w ystę
powania i zastępowania całej młodzieży polskiej akademickiej i kwestya 
wielka, czy ogół tej młodzieży solidaryzowałby się z przekonaniami, 
wypowiedzianerni przez młodego m o w a  stanisławowskiego. (JSow a' Re
fo rm a  nr. 252 z 4. listopada b. r .) . W  uroczystości odsłonięcia po
m nika weźmie udział Towarzystwo muzyczne im. Moniuszki, które od
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śpiewa kantatę wspólnie z chórami młodzieży szkól' średnich. Popołu
dniu otlhędą się w teatrze, „Sokole" H  „Gwiaździe" odczyty popularne 
dla ludu o Mickiewiczu i rozdane zostaną broszury; wieczorem zaś 
w teatrze odbędzie sic uroczyste przedstawienie obrazka Z. Sarneckiego: 
„Adam i M aryla", koncert i obraz z żywTyeh osób. P la  twmrcy pomnika, 
p. Tadeusza Płotnickiego, oraz spodziewanych przedstawicieli św iata 
literacko-artystycznego wyda miasto bankiet. W  miejsce iluminacyi, która 
m iała się odbyć dniem poprzód, zarządzona zostanie składka na cel po
mnika, którego kosztów dotychczas nie pokryto.. Równocześnie odbywać' 
się będzie we Lwowie uroczystość odsłonięcia pomnika Sobieskiego. 
(Por. także korespondencje ze Stanisławowa w S ło w ie  P o lsk iem  z koń
cem października i ■początkiem listopada b. r.).

* W S z c z e r e  u za in icjatyw ą kółka pedagogicznego zawiązał 
się komitet cehłin uroczystego obchodu jubileuszu Mickiewiczowskiego. 
Na zaproszenie komitetu odpraw ił dnia 21. maja rano ks. dziekan Za
remba msze św., podczas której w ygłosił ks. dr. Loga, proboszcz z Sie
mianówki, piękne kazanie, podnosząc ważność i znaczenie obchodów 
narodowych i zasługi wieszcza Adama; chór zaś, złożony z młodzieży 
szkolnej śpiewał nabożno pieśni. W  kościele zebrała się licznie in#eli- 
gencya miąjseowm i zamiejscowa, przybył także ze swą m ałżonką były 
prezydent Izby posłów', p. Dawid Abrahamowicz, a młodzież szkół ze 
Szczepią i z Łanów z gronem nauczycielskicm otoczyła biust nieśmiertel
nego Adama, w kwiaty i zielem ubrany, tylko mieszczanie i włościanie 
zebrali się w małej liczbie. Po niszy św. odbyła się na boisku girnna- 
stycznem uroczystość szkolna, na którą zlożftly się przemówienia kiero
w nika szkoły, śpiewy i deklam acje, wyjęte z utworów wieszcza, a wy
głoszone przez młodzież szkolną. Dnia 5. czerwca odbył się wieczorek 
wokalno-deklamaeyjny ku uczczeniu jubileuszu Mickiewiczowskiego.

* W  T a r n o w i e  wj sobotę dnia * 1 . maja uczniowie Y1T. klasy 
g im nazjum  urządzili wieczorek z urozmaiconym programem. —  W nie
dzielę d. 2 2 . m aja rano pobudka zbudziła odświętnie przystrojone m ia
sto. Piękne wrażenie w yw arł bardzo liczny pochód uroczysty o godz. 9 
rano z ulicy Mickiewicza przed katedrę, —  w pochodzie b ra ła  udział 
także młodzież szkolna. W  katedrze po odśpiewaniu mszy św. przez ks. 
infułitta Walczyńskiego, przemówił do wiernych ks. biskup Łobos. Ar- 
cypasterz w podniosłych słowach przedstaw ił opiekę Dożą nad naro
dami i spoJi»ozi'#6twami, a przypomniawszy, iż i my mamy wr dziejach 
naszych uświęcone pam iątki zwycieztw przesławnych, które obchodzimy 
nabożeństwami, jak  wr dniu Rozesłania Apostołów 15. lipca corocznie 
świecimy pam iątkę zwycięstwa pod Grunwaldem naft Krzyżakami, a tak  
samo obchodzimy uroczyśeio pamiątko zwycięjdśr pod Ghocimem 1621 r .
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i pod Wiedniem 1683, — rzeki: „Lecz dal P an  Bóg narodowi na
szemu nietylko wielkich wodzów. Mieliśmy i sławnych uczonych, astro
nomów i prawodawców, mówców i poetów, a między tymi księcia poe
tów, w całym świecie słownego Adama Mickiewicza. Znacie go. Wiec 
przypomnę Panom jedno zdanie tego męża wielkiego, wygłoszono na 
prelekcjach w kolegium francuskiem : „W  Polsce cios, zadany religii
katolickiej, w yw racał od razu Rzeczpospolitą, ho tu  wszystkie zwyczaje 
wojenne i cywilne opierały się na mocnej wierze w zależność ludzkich 
powodzeń od Boga. Gała moralna i polityczna siła organizmu Polski 
z tej wiary w ypływ a.“ E ksterm inacja katolickiej wiary w obszarach 
ita-szej Ojczyzny pod Moskwą i Prusam i jest tego dowodem. Dziś sk ła
damy dzięki za opatrzenie narodu naszego tej m iary geniuszem i wo
łam y : Dziękujemy Oi, Panie i Boże nasz, żeś w poniżeniu naszem dał 
nam wieszcza, który rozsław ił imię Polski, i tam, gdzie ją  miano za 
pogrzebaną na zawsze!"

O godzinie 12 odbył się poranek w gmachu „Sokoła", w któ
rym jako główny mówca w y s tą jjł profesor gimnazyum, Franciszek 
llab u ra . O godzinie 5 wygłosił w domu stowarzyszenia robotników ka
tolickich mowę na cześć Mickiewicza ks. dr. Stachnik.

O godz. pół do 7 odbyło sie na koszt Rady miejskiej przyjęcie 
włościan, k tórzy_w znacznej liczbie (przeszło 100) zebrali się w Tar
nowie. Przem awiali tn pizoważnic na temat miłości Ojczyzny i zgothiej 
pracy dla jej dobra w duelm katolickim pp. dr. Benoni, (rałeeki, ks. 
Jjeśnlak i ks. Pechnik, llabura, Kowalski i włościanie Szymczak 
i Włodek.

Również odbyło sic w teatrze uroczyste przedstawienie, na które 
złożyły się: 1. \poteoza poety; 2. W coli Konrada (z 1II. części „Dzia
d ów "); 3. „Łobzowianie". Na przedstawienie to zakupił komitet miej
ski wszystkie miejsca w parterze dla włościan, przybyłych z okolicy.

Zawiązał się także w Tarnowie komitet obywatelski, celem posta
w ienia w tem mieście pom nika dla Mickiewicza. W  skład komitetu we
szli pp. • ks. infułat S tanisław  W alczyński, ks. infułat dr. Józef Ba a, 
ks. kanonik i pHboszcz F r. Leśniak, starosta dr. St. Dunajewski, wi
ceprezydent sądu obwodowego W ładysław  Zaklika, dyrektor gimnazyum 
dr. Karol Benoni, dyrektor seininaryiuu nauczycielskiego Hipolit Para- 
siewicz, notaryusz i prezes Rady powiatowej dr. Bronisław Brzoski, 
wiceburmistrz dr S tanisław  Stojałowski, adwokat dr. P io tr Foryst, 
adwokat dr. Jan  Stec, dyrektor filii banku austro-węg. Gabryel Geringer, 
inspektor gorzelń Ferdynand Gcrżabelc. dyrektor kasy oszczędności Mi
chał Kac»kou«dd, starszy inżynier kolei W al. Adamski, inżynier E uge
niusz K iterla, adwokat dr. E liasz Goldiiammer, artysta - muzyk Salo
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Ban, budowniczy miejski Szczęsny Zaremba, kupiec Kamil Baum, p ro 
fesor gim nazjum  Franciszek H abera. Komitet w ybrał dra B ronisław a 
Brzeskiego przewodniczącym, dra* Stanisław a Stojałowskiego zastępcą 
przewodniczącego, Eugeniusza Katerlę skarbnikiem , Franciszka H aburę 
sekretarzem.

Komitet ten uchw alił postawić pomnik kosztem około 4 .000 złr., 
które mają być zebrane w droda§ składek, i wezwał publiczność, aby 
ofiarowała na pomnik pieniądze, które przeznaczała na zaniechaną ilu-
minaeyę.JjjPor. JSfoica R eform a , a rtyku ł wstępny nr. 121).

* W  T ł u m a c z u  uroczystość Mickiewiczowska odbyła się w d 
26, 27, 28. i 29. maja. Mianowicie we czwartek dnia 26. maja od
było się, odsłonięcie t. ab i ł y  przg  nowo nazwanym placu Mickiewicza. 
W piątek 27. m aja o godzinie pół do 11 rano odprawione zostało uro
czyste nabożeństwo w rzym.-kat. kościele, podczas którego na chórze 
śpiewali członkowie „Klubu muzyezno-literaekiego" , po nabożeństwie 
odsłonięcie i poświęcenie tablicy pamiątkowej w kościele. Wieczorem
0 godzinie pół do 9 w sali kasyna wieczorek. W sobotę d. 28. maja 
odbyło się rano nabożeństwo w synagodze, a o godzinie pół do 9 wie
czorem w sali kasyna bezpłatny wieczorek dla ludu. W niedzielę d. 29.
maja wreszcie odbyła sio wieczorem ilum inacya z pochodem kapeli
przez miasto.

* W U b i e s z y n i a  po'd Sieniawą urządzony w Tygodniu M ickie
wiczowskim uroczysty obchód świadczył, że Ind wiejski także w tamtej 
okolicy umie gohnie czcić swych wieszczów. Na obchód zebrało się 
wiele l udu z Ubleszyna. Tryńczy, Głogowca i Sieniawy. Obchód rozpo
czął miejscowy naczelnik gm iny Kasper, a potom przemawiali p. Sta- 
sieki, nauczyciel, p. Myszkowski, urzędnik kasy zaliczkowej, p. Micha
lik, nauczyciel, a uroczystość zakończono odśpiewaniem p ieśn i: „Boże, 
coś Holskę '

* W W o j n i ł o w i e  we czwartek d. 2fi. maja, staraniem  probo
szcza i inteligencji miejscowej, odbyła się uroczystość na cześć wieszcza 
Adama. 1’rócz miejscowej ludności wzięła udział w obchodzie i okoliflt.

* W Z a k o p a n e m  niezwykle w spaniale obchodzono uroczystość 
100-1 etniej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza w dniu 22. maja. Roz
poczęła uroczystość miejscowa orkiestra pobudką, odegraną pp wszy
stkich ulicach,. Następnie objechał naczelnik gminy, p. Jan  Sieczka, 
całą wieś na czele 80 górali na koniach. W  pochodzie, w którym 
wzięła udział dziatwa szkolna, „Sokół" miejscowy, kupcy i przemysło
wcy, straż ogniowa miejscowa, wreszcie naczelnik gminy, otoczony Radą
1 wójtami okolicznych wsi, przeszła rzesza ludu pięknie udekorowaną 
ulicą Krupówki aż na „krzyżowe drogi", gdzie się spotkano z innym
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pochodem, dążącym z Kuźnic ku środkowi wsi. Z Kuźnic prócz licznej 
służby szły „eepcule" (wychowanki lir. jeneiałowej Zamoyskiej), straż 
pożarna kuźnicka, straż lasowa z bronią na ram ieniu, oraz wszyscy 
oficjaliści i urzędnicy dworscy. Po uroczysfem nabożeństwie, odprawio- 
nem przez ks. prób. Kaszelewskiego, wśród którego w ygłosił podniosło 
kazanie jeden z wikarych kościołów sąsiednich, w yruszyli wszyscy ucze
stnicy w  tym samym porządku, przy dźwiękach pieśni narodowych, na 
pięknie przybrany rynek. Tu przed mównicą, urządzoną na znacznej 
wysokości, ustawiono trzy prowizoryczne obeliski, a na środkowym 
biust wieszcza Gały zaś rynek by ł przybrany gustownie w festony, 
•wiszące na wysokich słupach, strojnych w chorągwie o Larwach naro
dowych. Po odśpiewaniu kantaty przemówił p. Andrzej Stopka w gw a
rze góralskiej. Między innemi w skazał p. Stopka zadanie i przyszłość 
ludu polskiego. Skonstatowawszy, że na Pohaln nie grasu ją jeszcze „fa- 
łeśni p ro rocy ', ale objawiwszy obawę, że i tam  dojdą, w7czwjd' prele
gent górali do zadawania takiemu posłannikowi trzeeli pytań, a miano
wicie : czy wierzy w Boga, w  przyszłość naszą narodową, a wreszcie 
czy kocha swych nieszczęśliwych braci? Gdyby na te trzy pytania nie 
odpowiedział: wierze, wierzę i miłuję, wozwał górali, by wziąwszy 
kija, gnali ,.czeredy“ za dziesiątą granicę. Gały odczyt cechowała go
rąca nu ta patryotyczna. Słuchacze tak podczas, jak  i po odczycie da
rzyli p. Stopkę hucznymi oklaskami. Po odśpiewaniu drugiej kantaty 
w ygłosił z kolei p. Wysocki odczyt dla in teligencji, um yślnie na tę 
uroczystość napisany przez prof. P iotra Chmielowskiego. Odczyt przy
jęto długo niemilknącymi oklaskami a przez górali okrzykam i: „dzięku
jem y p ięk n ia ł11 Kozdano 1.0 0 0  wizerunków7 wieszcza. N a s ie n ie  przede
filow ały obie straże i „Sokoli11, a ilum inacją całej wTsi, Gewontu, Gu
bałówki i pochodem z pochodniami zakończono piękną uroczystość, któia 
w yry ła się na zawsze w sercach górali. Przez cal dzień daw ały się 
słyszeć z różnych stron wsi strzały  moździerzowe. Uroczystość powiodła 
się w zupełności, a na wyszczególnienie zasługuje gorliwa praca koło 
urządzenia obchodu naczelnika gminy, p. Kuliga, oraz p. Szwandy.

* W  Z a ł o ś c a c h  uroczystość M^jkiowiezowska rozpoczęła się.
2 2 . maja nabożeństwami w kośeielo i cerkwiach, połączonymi z kaza
niami, do uroczystości zastosowanemi, poczom nastąpiło na placu gm in
nym, przy udziale przeszło tysiąca obecnych miejscowych i zamiejsco
wych uczestników, uroczyste zasadzenie dębu Mickiewicza. Wreszcie po 
stosownej przemowie, wygłoszonej przez p. B irscha, rozdano między lud 
i  dziatwę szkolną pamiątkowe broszurki i portrety Mickiewicza. Z placu 
gminnego udali się uczestnicy w uroczystym pochodzie na nową ulicę 
obok gmachu sądowego, którą nazwano imieniem Mickiewicza.
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Po południu odbyło się nabożeństwo w synagodze, gdzie przemó
w ił p.  Libling, kierownik miejscowej szkoły bar. Hirschu.

Nakoniee odbył sie wieczorek muzykalno-wokalny. połączony z od
czytem, wygłoszonym przez dra J . Biilina.

Dzięki staraniom komitetu w Załośeacli, we wszystkich prawie 
wsiach tamtejszego powiatu sądowego, jak  w Podkamieniu, Pieniakach, 
Mimie, Czystopadach, Trościańcu, Eeniowie i w. in., odbyły sie uro
czystości Mickiewiczowskie, a komitet powysyłał do gmin na żądanie 
bezpłatnie broszurki i portrety poety, celem rozdania ich na miejscu.

* W Z iw o r z e  staraniem  komitetu, w skład którego wchodzili 
jako prezes p. M ichał Naim ski, zastępca p. Jarosz, sekretarz p. Mik
stem, odbyta się uroczystość Mickiewiczowska dnia 22. maja z nastę
pującym program em . Rano pobudka, następnie uroczyste nabożeństwo 
w kościele pai»ifialnym. Po nabożeństwie nastąpiło zasadzenie lipy Mi
ckiewicza (tu  przytem przemówił ks. dr. Krajewski), odsłonięcie p ła 
skorzeźby, przedstawiającej popiersie Mickiewicza (przemówił p. Mikstein), 
nadanie nazwy placu Mickiewicza i zebranie ludowe w odpowiednio do 
tego przystrojonej sali. Słowo wstępne wypowiedział na zebraniu pre
zes p. Naim ski, popularny odczyt w ygłosił p. Marczewski, deklamo
wali pp. Bojarski i Gruszecki, poczem przemówi' jeden z włościan 
i nastąpiło rozdanie broszur i podobizn .Adama. W  godzinach popołu
dniowych odbyła się uroczystość szkolna, w której program wchodziło 
stosowne objaśnienie dla dzieci; śpiew dzieci, deklamaeye i żywe obrazy. 
Obchód wieczorny zagaił p. Naim ski, nastąpiły  chóry, odczyt p. G ru
szeckiego, deklamaeye p. Marczewskiego i p. Bojarskiego, odebranie 
przez am atorów: „Dram atu jednej nocy“ i apoteoza. Odbyła się także 
iluuiinaeya i pochód straży pożarnej.

* ń\r Z d ż a r c u  koło Radomyśla odbyła sio w dzień św. ki 
chała, patrona Gnlicyi, uroczystość ku uczczeniu 1 0 0 -letniej rocznicy 
urodzin Adama Mickiewicza za inieyatywą ks. J . Krogulskicgo. Po su
mie i zastosowanem do okoliczności kazaniu w ktcściele udali się licznie 
zgromadzeni parafianie żdżarzeccy do pięknie przystrojonej sali „Czy
telni kolejowej- . Tu pow itał zgromadzonych ks. Krogulski stosowną 
przemową. Następnie p. Andrzej Polek, nauczyciel z W ulczy wielkiej, 
o łłzy ta ł swą pifiłe o Adamie, do pojęć lu lu  zastosowaną i opracowaną. 
N astąpiły deklamaeye utworów poetycznych Mickiewicza, pięknie przez 
dzieci wyż wymienionej parafii wygłoszone. W przerwach chór, w yu
czony przez miejscowego organisty, p. A. Saramowicza, odśpiewał pię
knie pieśni patryotyczno. Zakończyło rozdawanie książek wydawnictwa 
„Macierzy polskiej “ .
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* IV Ż y w c u  obchód odbył się w d. 21. i 22. maja. W d. 21. 
m aja, jako w wigilię właściwej uroczystości, odegrano wieczorem w Lali 
ratuszowej „Filaretów " \  Staszczyka. Nazajutrz wczesnym rankiem 
przy ślicznej pogodzie przeciągała ulicam i m iasta orkiestra z Kalwaryi, 
grając jako pobudkę marsze narodowe. M iasto było świątecznie przy
strojone flagami, dywanami, zielenin, popiersiami wieszcza i transparen
tam i. Również w pobliskiem Zabłocili, zamieszkałem głównie przez 
żydów, wiele domów bvło pięknie udekorowanych. O godz. 7 zaczęły 
gromadzić się pized ratuszem  stowarzyszenia, korporacye i iepiitacye. 
Ostatecznie z orkiestrą na czele, pod przewodnictwem burm istrza Żywca, 
p. Sądeckiego, i m arszałka powiatowego, dra ilogdaniego, przybranego 
w  bogaty strój narodowy w otoczeniu ldady gminnej, której członkowie 
w ystąpili w czarnych czamaraeh, ruszono w pochód. Szły władze a u 
tonomiczne i rządowe z p. starostą ile eh n e re m  na czele, — Koło pań 
Tow. szkoły ludowej z panią Kamocką na czele, członkowie „Sokoła" 
ze sztandarem pod przewodnictwem p. Sękowskiego, katolickie stowa
rzyszenie rękodzielników „Przyjaźń" ze sztandarem, cechy z chorą
gwiami, reprezentacja zwierzchności gminnej z Zabłocia i Sporysza, na 
ostatku straż ogniowa miejscowa ze sztandarem i straż z Łodygowic, 
umyślnie na uroczystość przybyła, zam ykała zaś i otaczała cały pochód 
kilkutysięczna rzesza mieszkańców Żywca i ludu z polskich okolic. 
Młodzieży nie było, m iała naukę szkolną. Udano się de kościoła far 
nego, gdzie uroczyste nabożeństwo celebrował sędziwy ks. Szot. Wię- 
sza część kilkutysięcznych tłumów słuchała nabożeństwa pod golem 
niebem, nie mogąc się w kościele pomfeShić. Podniosłe kazanie wygło
s ił 0 . W acław  z Krakowa. ■ P o r. CHos narodu, nr. 124 z r. USifS).

Po nabożeństwie udano się przed budynek szkolny, gdzie z u sta 
wionej trybuny przemawiać miano. Pierwszy mówił p. Sądecki, a wy
mowne słowa jego przyjęto hucznymi oklaskami. Podazns mowy tej spa
d ła zasłona z tablicy marmurowej, na której złotemi głoskami wyryto : 
„Ku pa m ilsi wiekopomnej Adama Mickiewicza w setną rocznicę- jego 
urodzin — powiat i miasto Żywiec.'1

Następnie mówił w krótkości .p. Sękowski, a po nim dr. Kórni
cki. Równocześnie zasadzono dąb pamiątkowy. Rzęsisty deszcz popsuł 
epilog głównej uroczystości.

Po południu m iał odczyt popularny o A. Mickiewiczu dr. E. Ban- 
drowski z Krakowa, poezem w sali ratuszowej powtórzono „Filaretów " 
A. Staszczyka. Było to przedstawienie ludowe, na które bezpłatnie wy
dano bilety wstępu. Ścisk był olbrzymi. Ze zmierzwiłam na dane hasło nastą
p iła  ilum inacja całego m iasta, Ispu, Sporysza, Zabłocia aż po browar 
w  Paw lusiu. Ni#ewykły to był widok i bardzo efektowny. Na prze-
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w ż e n i  półtorej mili  wszystko tonęło w morzu św iat ła .  Wieczorem od
był się pochód z pochodniami, poprzedzany przez konną banderyę  k ra 
kusów. N a  tom się zakończyła uroczystość Mickiewiczowska, Która d łu 
gie la ta  w  pamięci mieszkańców Żywca i okolicy tkwić będzie.

* W  J a b ł o n k o w i e  (na Szląsku) w poniedziałek świąteczny, 
dniu 30. maja, urządziło grrno nauczycieli ludowych ku uczczeniu se
tnej rocznicy urodzin nieśmiertelnego naszego wieszcza w sali Czytelni 
katolieko-ludowej. wieczorek Mickiewiczowski, w którego program  wcho
dziły odczyty, śpiewy i dekłamacye. Pomimo illewnego deszczu przy
były na wieczorek liczne zastępy publiczności z miasta, jakoteż i oko
licznych wsi, tak, że obszerna sala szczelnie się. zapełniła. Przebieg 
uroczystości był nader poważny i zrobił na wszystkich podniosłe w ra
żenie.

* Z W a r s z a w y  pisze korespondent K uryera Poznańskiego  
pod d. Z. listopada : „Uroczystość odsłonięcia pomnika Mickiewicza od
będzie się dnia ;ż4. grudnia b. r. Podług dotychczasowego, o ile mi 
wiadomo, nie potwierdzonego jeszcze urzedownie programu, uroczystość 
rozpocznie sic odśpiewaniem skomponowanej na ten cel kantaty . Nastę
pnie przemawiać będzie w imienin komitetu książę Michał K adzh riłł 
i Henryk Sienkiewicz. Zakończy uroczystość poświecenie pomnika przez 
ks. arcybiskupa warszawskiego i powtórne odśpiewanie kantaty. Celem 
zapobieżenia nieporządkom, wydanych będzie na uroczystość odsłonięcia 
30 .000 biletem. Nie sprawdzają się wobec tego obiegające tu  pogłoski, 
i r  uroczystość mieć będzie charakter ściśle urzędowy z całym aparatem 
rossyjskich dygnitarzy, popów i t. p .“ — O pracach około pomnika zob. 
nr. 44 K ra ju .

* \Y P o z n a n i u ,  w tym snimuti czasie, gdy w  G alic j i  obcho
dzono t. z\\ . Tydzień Mickiewiczowski, odbyła się piękna uroczystość 
Mickiewiczowska, urządzona s taraniem  „Czytelni dla  kobie t11, liano o go
dzinie Ś odbyła sit' w kościele Jurnym msza uroczysta, pinie,zas której 
chór pań wykon ił piękną mszę p. Boi. Dembińskiego. .Kościół b y ł  prze
pełniony w iernym i, nu mówicie pan iam i z inteligmiCyi poznańskiej. To
w arzystw a i cechy przybyły  z choregu nami. Po mszy, odprawionej 
przez ks. pra ła ta  Strychia, u d a ł  się bardzo liczny orszak pań do po
m nika  Mickiewicza juzy  koicie]e ów. M arciaa, gdzie złożony został 
Wspaniały wieniec z cyfrą 10 0  z b ia łych i czerwonych róż. Wioczoftm 
zapełn iła  się po brzegi sala, Lamberta, aby wysłuchać pięknego i po
pularnie  opracowanego odczytu p. Bernarda Chrzanowskiego, oraz b a r 
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dzo udatnych popisów chóralnych pań i deklam acji dra Karchowskio^jjo. 
W  końcu rozdano miedzy publiczność broszurki z życiorysem M ickiewi
cza i wyborem jego poezji.

* Towarzystwo Czytelni dla kolfiet w d o z n a n i u ,  ku uczczeniu 
pamięci Mickiewicza, uchwaliło utworzyć w bibliotece Towarzystwa spe- 
eyalny dział Mickiewiczowski, który obejmować bodzie dzieła Mickiewi
cza i o Mickiewiczu i do którego zgromadzić przodowszystkieiu pragną 
to, eo przyniósł rok jubileuszowry. Nadto postanowiło Towarzystwo ze
brać wszystkie wiersze, kantaty, nnm era jubileuszowe toazet i czasopism, 
odczyty pninilbi wieszcza poświecone i utworzyć z tego teko Mickiewi
czowska.

* P ism a poznańskie ogłaszają następującą odezwę:

„Piękna myśl pamiątkowego uczczenia w dzielnicy wielkopolskiej 
setnej rocznicy urodzin wielkiego wieszcza przez społeczeństwo nasze, 
serdecznie podjętą została, a obchodzono ją  już wr bardzo wielu kołach 
polskich z całą gudnością i spokojem odpowiednim oliwili obecnej, sta
nowisku i położeniu naszemu.

„Ostatnią a najpoważniejszą chwilą jubileuszową, czci i hołdu, 
złożonego nieśmiertelnej pamięci Adama Mickiewicza, będzie zaiste uro
czyste publiczne posiedzenie Tow ar^tw uiiiP rzyjacift: Nauk w Poznaniu. 
Uroczystość ta odbjdzie się. w połowie grudnia r. b.

„Oała Polska święciła i świeci w7 tym roku to jubileuszowe ■wspo
mnienie. P rastary  nasz Kraków7, tam pod W awelem, bogata i ożywiona 
W arszawa, stawiają mu pomniki wspaniałe, a wr każdym niemal domu 
rodzinnym imię Adama Mickiewicza z czcią i poszanowaniem powta
rzają Polacy.

„Dzielni**, nasza uboga i smutna, zigęta, tjoską i pracą codzien
nego żywmta, nie może i Ę/e chce w chwila,cli obecnych, rozgłośnych 
i świetnych urządzać manifestacyj, ani kosztownych stawiać pomników, 
tern bardziej, że skromny, al€ pono, najlepszy ze 'wszystkich posąg Mi
ckiewicza, utworu Oleszezyusjdego, od dawien, dawna chlubą jest naszą 
i ojców naszych zasługą w P osianiu .

„To też poprzgstifjąo na nutłem i stosując się do położenia naszego 
w chwili obecnej, podjęto myśl scrdeczTią, która będzie zaiste najodp^d 
wiedniejszą dla nas i najpoważniejszą sposobnością duchowego uczczenia 

uświęcenia pamięci polskiego wieszcza.

„Łącząc się duchowo z jubileuszowa, uroczystością Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk. i chcąc t#kowr%* sercem i czynem ogółu społeczeństwa 
uświęcić, i upamiętnić wieczyście, podjęto myśl złożenia zbiorowego fun
duszu, przeznaczonego na, podniesienie i rozszerzenie muzealnego gma-
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ćini nauko #oj Macierzy naszej, składając go pod pamiątkową nazw ą: 
„Funduszu imienia Adama Mickiewicza".

„Podjąwszy tg myśl poważną zebrania odpowiedniego funduszu 
jubileuszowoge, a chcąc zarazem ideę hołdu rozszerzyć we wszystkich 
warstwach społeczeństwa polskiego, a w każdej rodziilW i w każdym 
domu polskim uwydatnić ją  pamiątkowym wspomnieniem, przystąpitmo 
do wydawnictwa wspaniałej lieliograwury, będącej artystyczną reproduk- 
cyą obrazu, znajdującego Się w nflszej galeryi, „Artystów i rzeczy pol
sk ic h '. Piękny ton obraz, złożony przed kilku laty w darze Towarzy
stwu Przyjaciół Nauk przez, artystę Tomasza Jasiewicza, jest w spaniałą 
kompozycją, przedstawiającą w poetycznem widzeniu unoszące się nad 
głową umierającego poety najpoważniejsze postacie nieśmiertelnych jego 
utworów. 0

„W  tym duchu pojęty i zrozumiany obraz jest najodpowiedniejszym 
tematefn, nadającym się, do pamiątkowego wydawnictwa w chwili obe
cnej, podjętego dziś zadania.

„Piękna heliograwura, wykonana w słynnym zakładzie Me.isenba-
cha i P itląrta  w Berlinie, jest już obecnie gotowa i wystawioną na
sprzedaż w cenh 0 marek, resp. 5 guldenów albo 4 rubli, a dochód
ze sprzedaży pr/ozuaczony na „Fundusz imienia \dam a M ickiewicza“ .

*
„Obraz ten nabyć można i zapisywać wi wszystkich księgarniach 

kraju i zagranicy, w biórze zarządu Towarzystwa Przyjaciół Nauk, na 
wystawie Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Poznaniu i Kra
kowie, oraz za pośrednictwem Kedałscyj i osób prywatnych które przed
siębiorstwu temu poparcia swojego nie odmówiły.

„Przekonani jesteśmy, że myśl podjęta i przez całe społeczeństwo 
polskie poparta serdecznie, zagrzeje ppzedewszystkieni serca nasze tu 
w wielkopolskiej dzielnicy, a widoma idea czci i hołdu narodowego, 
w duchu nieśmiertelnego wieszcza i pod jego imieniem zjednoczy wszy
stkich do współuczestnictwa w podniosłem zadaniu duchowego poparcia 
i podtrzymania czci i pracy nateej domowęj.

,JDprasz:un\I uprzejmie wszystkich, którzy raczyli łaskaw ie popie
rać przedsiębiorstwo zbinraniom subskrypcji, żeby jednając zamówienia 
na obraz rzeczony, byli łaskaw i o ile można najspieszniej poinformować 
inicjatorów , na jaką mniej więcej ilość egzemplarzy za pośrednictwem 
ieh liczyć mogą, aby byli zawczasu w stanie rozpatrzeć się. i ocenić, 
w jakiej ogółowej liczbie egzemplarzy nakład ten ograniczyć.

„W szelkie odnośne wiadomości prosi się przosełać pod adresem 
„Danku Spółek Zarobkowych w Poznaniu"
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* Od Komitetu funduszu inłienia Adama Mickiewicza’ w P o z n a 
n i u  otrzym ały tamtejsze dzienniki („D ziennik pozu.“ i „Kurj pozn.“ 
nr. 2-37 z IG. października b. r.) ogłoszenie następujące:

„Na wielostronne zapytania podaje się niniejszem do wiadomości, 
że sprzedaż lreliograw ury: „Apoteoza wieszcza11, przeznaczonej na rzecz 
„Funduszu imienia Adama M is iew icza11, powierzoną być może wszy
stkim osobom dobrdj woli, chciwym się staraniom i wpływem obywatel
skim przyczynić do jak najszerszego rozprzestrzenienia, tego pamiątkowego 
obrazuP a tem samem do skutecznego poparcia instytucji "naszej nauko
wej. W szystkim więc redakeyom, firmom księgarskim  w kraju i za g ra
nicą, panom członkom korespondentom Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych, jakoteż zgłaszającym sie do nas osobom prywatnym, stoso
wnie do ich życzenCl. wszelka ilość egzem [darzy w komisie p rzęsła™  
być może bezzwłocznie. Odnośne zamówienia, a następnie obrachunki 
prosimy adresować do „Manku Spółek Zarobkowych w Poznaniu11. -  
W szystkie życzliwe sprawie naszej dzienniki polskie w kraju i z,a g ra
nicą prosimy uprzejmie o powtórzenie tego ogłoszenia. 11

* W ystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w  teatrze 
polskim w P o z n a n i u  otwartą została dnia £0. października r. b. 
Celem uczczenia roku jubileuszowego setnej rocznicy urodzin wieszcza, 
rozpoczęto wystawę przedstawieniem pięknego zbioru kartonów Juliusza 
Kossaka i Czesława JHnkowskicgo: „D ziady11, „p ra ży n a 11 i „Konrad 
W allenrod1*, przeznaczonych na wystawę Mickiewiczowską, do W arszawy.

W ystaw a Mickiewiczowska w Poznaniu sk ładała się. zatem . 1) ze 
zbioru 5 kartonów ilustracyj do po ftp atu „G rażyna11 i 7 kartonów flhi- 
straeyj do poematu „Konrad Wallenrod** utworu Juliusza. Kossaka, 2) ze 
zbioru 17 kartonów ilustraeyj do poumatu „Dziady1* utworu Czesława 
Jankowskiego.

Wystawiono nadto „Apoteozę W ieszcza11, iieliograwuro. obrazu To
masza Lesiewicza, znajdującego się u gal ery i poznańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, którą wydano na pamiątkę setnej rocznicy urodzin 
Adama Mickiewicza na rzecz „Funduszu jego im ienia11, przeznaczonego 
na budowę, gmachu muzealnego Towarzystwa Przyjaciół N auk w Po
znaniu. Cena lieliograwury 9 marek.

* Konkurs „S telli1* p o z n a ń s k i e j  na utwór sceniczny, rozpisany 
na uczczenie setnej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza, rozsądzony zo
sta ł w ten sposób, że z nadesłanych 18 sztuk wyróżniono i do nagrody 
zalecono dw ie: 1) Olwaz dramatyczny na obchód setnej rocznic.j urodze
nia się wieszcza Adama Mickiewicza, urządzony przez Towarzystwo 
„S te lli11 w Poznaniu. Godło: „Oto są grzechy mego żyw ota"; 2: Bok 
1838, obrazek sceniczny. Godło: „Ja  wiam to, że nic nie wiem." Po



J ________ :________________
KROMKA MIGKIEWICZOWSKA 1229

otwarciu kop*™ okazali) sio, /.<■ autorem pierwszej jest p. S tanisław  W i
ktor Saloni z Oioezanowa w Salicyi, autorom drugiej p. Henryk Zbiorz- 
cliowski ze Lwowa. Autorowie otrzymają nagrody 100 i 50 m.. jeżeli 
siu zgodzą na zmiany, których „Stella" w razie przedstawiania tycli 
sztuk będzie m usiała w nagrodzonych utworach dokonać.

* W B o r k u , w W . Ks. P oznańsk im , w niedzielę dnia 9. paź
dziernika odbyła sio o godzinie 5 popołudniu u sali p. (Mierzyńskiego 
staraniem Koła, śpiewackiego uroczystość Mickiewiczowska, urozmaicona 
bardzo obfitym programem, złożonym z odczytu, deklam acji, śpiewów 
chórowych na męskie i mieszane głosy, gry na fortepianie itd Po uro
czystości n as tąp iła■ zabawa z tańcami. Wsted na sale In 1' wolny.

^iRAln i g i c I. Ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin naszego n a j
większego wieszcza Adama Mickiewicza odbyła się w Śmiglu, w W . 
Księstw ie Pozuańskiem, d. 50. października w obszernej sali strzeleckiej 
uroczystość, urządzona przez komitet w tym celu zorganizowany, na któ
rego czele stał proboszcz miejscowy, ks. Potrykowski. Przeszło 800 osób 
zgromadziło się, i to obywatelstwo i duchowieństwo okoliczne, jako 
i mieszczaństwo, włościanie i robotnicy ; wiele bardzo osób do sali do
cisnąć sii' nie mogło. Na nader urozmaicony program uroczystości zło
żyły się (leklamacye utworów naszego wieszcza, śliczne śpiewy chórowe, 
nader starannie opracowany odczyt i piękno żywe obrazy. W szystkie 
[części programu zadowoliły zgromadzonych w wysokim stopniu. Ł k ,  że 
huczne oklaski nagrodą 1>\ \\g dla komitetu i uczestników za podjęte 
trudy. Nastrój podeza* całej uroczystości był podniosły, a widok harmo
nijnego bratania śto wszystkich stanów ku uczczeniu pamięci wieszcza 
naszego m usiał poruszyć żywszem biciem serc każdego ze zgromadzo
nych. Obchód ten —  jak spodziewają się dzienniki poznańskie —  w y
wrze nictylko przemijające wrażenie, ale przyczyni się niewątpliwie do 
zaznajomienia szerokich kół ludu wiejskiego i robotniczego z życiem 
i działaniem Ulania Mickiewicza, gdyż rozdano setki broszur pomiędzy 
zgromadzonych. —  Następnego dnia odbyło się solenne żałobne nabo
żeństwo za spokój duszy wiekopomnego mocarza pieśni Adama.

* I n o w r o c ł a w .  Uroczystość Mickiewiczowską urządza w Ino
w rocławiu w niedzielę d. 27. listopada zasłużone tamtejsze Towarzystwo 
Śpiewu. Uroczystość ta m iała się odbyć już w niedzielę dnia 20. lis to 
pada, ale. trzeba było j ą  odłożyć na następną niedzielę, ponieważ w d. 
20. listopada przypada ewangelicki „dzień um arłych11. Program  uroczy
stości bardzo obfity, urozmaicony i dobrany, o p o w iad a  zupełnie ‘ważno
ści i doniosłości obchodu.

* W T o r u n i u  uroczystość Mickiewiczowska odbyła sic w nie
dziele d. 6 . listopada w sali „W ik to rfi11, przepełnionej publicznością.
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N a program złożyły sio produkuje muzyczne, śpiewy i deklamaeye, 
obraz z żywych osób a nadto zastosowany do obchodu odczyt. Do obe
cnych przemówił serdecznie obecny na uroczystości poseł Leon Czar* 
liński.

* W  W i e d n i u ,  jak  już donosiliśmy, odbędzie się w grudniu 
r. b., staraniem syndykatu korespondentów prasy zagranicznej, na któ
rego to syndykatu czele stoi korespondent K u r t/e ra  W arszaw skiego, 
p. Alfred Szczepański, międzynarodowa uroczystość’, centcnarium Mickie
wiczowskie. Na uroczystości tej bodzie*.wykonany hymn, który ułożył 
znakomity kompozytor, Adam Munehheimer. Hymn ten przed niedawnym 
czasem opuścił prasę, p. t. „Adam Wunehlioimor. Wymn Jubileuszowy '• 
„Pomnik Mickiewicza 1798— 1898“ . Solo tenor. Chór męski i orkiestra 
do słów Alfa. Partycya fortepianowa z głosami. W W iedniu, F r. Bondr,] 
Seilerstiitte. ^Skład główny w księgarni Krzyżanowski ego i Sp. w Kra- 
kowTiej}.“ Paderew ski w yraził się o tym utworze; „Jest to w spaniała 
kompozyeya, niektóre ustępy będą wywierać wielkie wrażenie. 11

* W  P i l z n i e  c z e s k i e m  odbędzie się w grudniu b. r. uro
czysty obchód rocznicy urodzin Mickiewicza staraniem czeskiego towa
rzystwa kobiecego ,,.Jednota“ . W ybrany komitet w ygo tow uje  program. 
W uroczystości te j 'm a  wziąć udział cała ludność miejscowa.

* W  P r z y r o w i e  wieczór Mickiewiczowski urządziła dnia S0. 
października b. r. Czytelnia czeska. W program wieczoru wchodził mię
dzy innymi odczyt prof. Niwrala o Mickiewiczu, śpiew na chór męski, 
tudzież deklamacya „Czatów 11 i „Ody do młodości11.

* W  (7l e i c h  e n  h e r  g u  , w Styryi, łącząc się w liwielhicniu dla 
nieśmiertelnej sławy wieszcza naseego Adama Mickiewicza z ogółom 
społeczeństwa polskiego, szczupła garstka rodaków, *bawią«yeh tam na 
kuracyi, obchodziła setną rocznicę urodzin jlouty uroczj4tem dziękczyn- 
nem nabożeństwem, dnia 27. maja odprawionem.

O D P .  R E D A K T O R  A D A M  K R E C H O W 1 E C K I .  —  N A K Ł A D  „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J *



. Z AUTOGRAFU 
A D A M A  M I C K I E W I C Z A .

*

W iktor D ugo przekazał B ibliotece N arodow ej w szystkie swe 
rękopisy, aby żaden pól w ie m  nie uszedł’ uw agi potom ności i aby 
k ry ty k a  m ogła w yśledzić każdy pierw szy rzu t jego  tw órczości i w szel
kie p o p iw k i  i zm iany  sty lu . Podobno czczenie każdego ru ch u  sw ego 
pióra, każdego poryw u w łasnej w yobraźni było w strę tne  M ickiew i
czowi, nie m ało rękopisów  spalił, aby  uch ron ić  się od przesady 
badań m ikroskopijnych. A le chę tn ie  udzielał przyjaciołom  notatek  
naprędpg sk reślonych , ilekroć przypuszczał, że m ogą się im  przydać, 
a  pożyczone au tografy  nie zawsze m u były  zw racane.

A leksander C hodźko nie pam iętał ju ż  z jakiego pow odu i kiedy 
dostało 11111 się, k ilka kartek , p isanych  ręk ą  wieszcza pod w pływ em  
nauki A ndrze ja  Tow iańskiego. Zdaje się, że stanow iły  one treść  m y
śli. k tóre zam ierzał rozw inąć w kole. Ja k to  poprzednio pow iedzieliśm y, 
ogłaszając uryw ki przyw iezione z K ortstautynopola, żaden z autografów  
M ickiewicza nie uniknie druku. K ry tyka  chw yci się chciw ie najpob ie
żniej szych w zm ianek M ickiewicza o „D ziadach" i pow ołaniu pisarza. 
P og lądy  jeg o  m istyczne są już pojętniejsze, ponieważ dziś m ało kto 
bierze za zaćm ienie in te ligency i o sta tn ią  cześć w ykładów  w C ollh/e 
de F rance . Tow lanizm  doczekał się spraw iedliw szej oceny, zapowie
dziane są nowe a pow ażne studya w tym  przedm iocie. D la zg łęb ia
jących zapatryw an ia  M ickiewicza w drugiej połowie życia i drobne 
w skazówki m ogą być w ielkiej w agi.

W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z .

Jedność  w czynie ła tw a ; u trzym anie  jed n o śc i w  ton ie bez czynu 
najtrudn iejsze .

SO
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N ie było dotąd przykładu, aby czyn ziem ski b y ł przedsięw zięty' 
i prow adzony stosownie do tonu.

Ł ask a  nie zbija ziemi, człowiek m usi j ą  zbić. Ł ask a  tylko 
w spiera.

W  i e 1 k  o ś ć.

Ducli wyzwolić (exalkicya), skoncentrow ać. P rzejrzeć duchem , 
ciało przebić i ow ładać i w harm onii z ciałem , nie tracąc tonu  du 
cha, działać.

i ło w a  zw yczajna je s t k łam stw em . P raw d a  je s t tam , gdzie cały 
człowiek w każdym  ruchu  w ydaje d rgn ien ia  ducha. Sum ienność i ch a
ra k te r  n a  tern zależą., faby nic nie w ydać bez ru ch u  ducha, albo 
przeciwko w ew nętrznem u ruchow i ducha.. K łam stw u Róg nie b ło
gosław i.

W łoch leni się fałszować. A n g lik  doszedł, że na ziemi praw da 
ziem ska zytfcowniejsza od Jhłszu. F rancuz w ew nątrz sfałszow any i zie
mię fałszuje, f ra n c u z  duchow y widzi lepiej cel, a że pieniądze 
w ziął za cel, uderza w pieniądz.

N ajw yższa zasługa realizow ać praw dą. Słowo je s t to praw o 
dla ducha w yzwolonego, osadzonego w ziemi.

Dziś je s t duch  wyzw olony sądzony praw em  ziemi a nie swojem

Zło nie boi się ducha, ale boi się ducha przez ciało przepu
szczonego, ten  je s t  w spółce z N apoleonem , kto brzydzi się bujaniem  
ducha, nie realizująe.ein i zostnw ującem  ziem ię pod panow aniem  złego. 
Człowiek n a  to stw orzony, aby u rósł na wielkiego. Człowiek wielki 
(duch sw obodny, przez ciało przepuszczony, ciałem  w ładnąey) ubija 
zło na ziemi. N apoleon m iał m issyę ten k ierunek dać ziemi, aby 
przepuszczano duclia przez zimnie, aby  realizow ano. Rez spółki 
z jego  duchem  n ik t tego fiie dokaże. N apoleon je s t na drodze pro
stej postępu. N ik t go om inąć nfe może.

Z brodnia je s t mniej ohydna  niż bu jan ie duchem  bezowocne. 
Z brodnia nie zdobędzie ziemi, ale szarzanie się duchem  bez czynu w yda 
ziem ię w ręce szatana.

Jezus C hrystus sam ym  duchem  przebił' ciało. Zwyczajni lu
dzie zew nętrznym i środkam i n iszczą ciało, ale go nie przebfiw iają, 
n ie uduidiow uiają ( g o  innego zniszczyć ciało, co innego straw ić 
i uduchow nić).

N ie wolno m ów ić tylko to, co już  przebiliśm y przez cialioJ 
w cieliliśm y, zrealizow aliśm y. Każde zetknięcie się twoje z d rug ip i 
m a mieć w szystkie te cechy. Z iarna idei rozrosnieuio je s t to skło-
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Hienie ducha n a  d ro iJ J  realizacyi, sław ieniem  słow a Bożego. T aka 
praca je s t to ucisk synów  Bożych, uw aln iający  od fałszów s ta rego  
zakonu i u c i s k ó w  zew nętrznych.

K orzystać z chwili szczęśliwej, w tenczas rozw iązyw ać trudności 
a potem  w ykonyw ać. W iele godzin ucierpi, kto z d rw ili szczęśliwej 
Hie korzysta.

Ton c iała  pom aga do operacyi ducha. K to zniszczył ciało, 
Hrusi sw oją robotę rob ić ; ciało zniszczone nadstarczająo  duchem . 
Ciężka to praca, bo Bóg nie daje now ego tonu  ciała. Człowiek p rzy 
chodzi n a  ziemię, rodzi się z ta k ą  liczbą (jiała, ja k ą  w yrobił wt p rze
szłym  żywocie.

N ie je steście  panowie, ale słudzy  ludu. Stosujcie sio do w oli 
Bożej w czasie. N ie idzie o działanie, ale o w ystaw ienie ideału, aby 
kolo było wcześniejszą realizacyą tonu.

M agnetyczna pokryw a je s t ostatn ia . K to i te zużyje, kto zużył 
Wszystkie pow łoki krwi, m uszkułów , m agnetyzm u, ten  ju ż  n ie  m a 
praw a być człowiekiem , schodzi z p raw  człowieka.

T rudno pojąć ból chicha, k tóry  nagi, bez pokryw y m agnety 
cznej, s tyka  się z ziemią.

Strzedz się ruchów , któro pochodzą z samej’ pokryw y. Takie 
fuchy  okropne, w iekowe ciągną skutki (Do p lanu  ,.Dziadów1') . ITi- 
storyu ducha obłąkanego i buntującego się do kresu, gdzie w schodzi 
m iłosierdziu Pańsku . Ostatnia, scena, kie d y  Gustaw7 przekonany od 
szatana, oddaje się ju ż  jem u  i je s t ra tow any  m iłosierdziem  przez 
Uięża Bożego. I dający fałszyw ie sic zasłużył, aby b y ł bezsilny , 
Zmordowany, uwięziony.

W idzenie ogółu bez h o r y 1) je s t sw aw olą d u ch a ; szczegół w y
pracowany do końca staw i im linii, prowadzącej do Boga. Chw ycić 
ton Boży w rysie i stosować do ogółu. \ a  posadzie tylko hory wolno 
Wznosić. (B o g ac i"o  (akie jest. zapracow ane). W horze, w szczegó
łach  ton biorąc i w szczegółach ten ton w zm acniając, wznosić się 
Gioeby do kół najw yższych.

W stanow czej chw ili rudel pokierow ać je s t tu najw yższa ofiara
ducha.

Pierw szy urząd danie rysu , d rug i p rzeeiągnienie ry su  w ty m  
sam ym  tonie (znowm o poezyi). Ofiara p raw  p isarsk ich , w szelkich 
ozdób. W  horze rys zrobić z idei. N a  swojej linii trzy m ać ideę 
W horze a przybierać ciała, ile koniecznie potrzeba.

Hora —  trml ciężki, wyraz używany na Litwie. (Przypisck 
W ładysława Mickiewicza).

80*
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Idea  p isa rza : ofiara ziemi i ducha. A lbo ze stanow iska ta 
kiego pisać, albo nic nie pisać. Idea by zginęła bez zastosow ania, 
bez w prow adzenia w  życie, ztąd i pisarze potrzebni. D ać przykład 
sz tuki pięknej, idącej n a  drodze m yśli P ańskie j d la  postępu a nie dla 
w yb iegan ia się od trudu . S ztukm istrz chow a się w  sztuce swojej, 
aby  uciec od p racy  n a  drodze m yśli Boskiej.
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A N T O N I E G O  E D W A R D A  ODYŃCA

( 1 8 2 6 — 1 8 2 9  r.)

' (Dokończenie).

D n ia  29. k w ie tn ia  1 8 2 7  r. W ilno .

N iespodzianie jeszcze je d n a  k a rla  z W ilna. Tylko co b y t u n as  
G in te r i m ów ił, że Szw ejkow skl ju tro  dopiero w yjeżdża i dziś w ie
czorem  może m u jeszcze lis t mój widać. K orzystam  więc z ty c li 
chw il k ilku  i donoszę. P anu , że ju tro  o 7-m ej wieczorem  ślub H er- 
sylii, n a  k tó rym  będą Pelikanow ie, Śniadeccy, P oroyankow ll, P od- 
ezaszyńsey, K ukolnikow ie, De New ow ie, Saiulersow a, B erkm anow ie, 
S zpitznaglow a, .M ianowski, Jaroszew icz, P ilarow ie, G rocholski, W oy- 
niłłow icz, dobry  zawsze i jednakow o grzeczny  dla nas. Szkoda, 
szkoda, że P an a  z nam i nie b ęd z ie . . .  ale, ale, zapom niałam , że 
i sąsiedzi daw ni, an typody , będą, bo będziem y troszkę tańcow ać — 
m am y m iejsce po tem u. A n typody  ślicznie się zna leźli: ofiarowali 
m ieszkanie i s tó ł Julkow i i tak  o przyjęcie te|"o prosili, ja k b y  o n a j
w iększą łaskę. D om ański starszy  ze łzam i m ów ił, słow em , że od 
ty lu  osób doznaję coraz wiece przychylności, że by łabym  nąjn ie- 
w dzięczniejszą isto tą, żebym  bez żalu opuszczała W ilno, ale n ie  je 
stem , bo żału ję i naw et aż nadto  żałuję. P rzed  dw iem a godzinam i
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G ałęzo w sk i*) w yrw ał m i dw a zęby, które mi od dni k ilku dużo do
kuczały. Spokojniejszą teraz trochę jestem , żeby jeszcze przebyć ten 
dzień ju trze jszy , tobym  trochę odetchnęła przed w yjazdem . Teofil 
je s t  dziś n a  obieflzie u Pelikanów , daw anym  dla Pobiatyńskiego. 
Św ietne teraz W iln o : dużo ludzi, balów, w idow isk rozm aitych.
Chodźko b y ł wczoraj u nas z pożegnaniem , tak  m nie m ile i uprzej
m ie żegnał, że mi prawdziwrą rozkosz spraw ił. Szkoda, szkoda 
W i l n a ! . . .  Zrobił mi Chodźko nadzieję, że może się przeniesie na 
k ilka la t n a  Podole, niedaleko K rzem ieńca, a zatem  i nadzieję, że 
może i P a n  kiedy zaw ita w  tam te strony . Poznałam  R ogalskiego 31 
i oddałam  m u żurnale niem ieckie, poleciłam  m u przjfljwłaiiTe D zien 
n ik a  W ileńskiego  P an u  i prosiłam , jeże liby  do m nie ja k a  posyłka 
by ła  od P an a , aby j ą  Julkow i oddał. Ju lek  zostaje przy Jaroszew i
czu, na B ernardyńsk im  zaułku, \ i s  a vis dom u O lizara; może m u 
P an  kiedy w izytę zrobi. N iech  też P an  nie zapom ina odwiedzić Gro- 
cholskiegoj* to od niego dowie sic o nas w szystk ich  detalów , bo on 
z Jaroszew iczem  ra tu ją  nas w  teraźn ie jszych  kłopotach. Józia Bćcu 
nieodstępna nas je s t, to kiedy P an  zechce gadać z kim  o nas, n iech  
pójdzie do niej, bo j a  nie potrafię opisać tego w szystkiego, co się 
z n am i teraz dzieje, a n ik t znów nie potrafi tego, co j a  czuję, bo 
i m nie byłoby to niepodobna. Śniadecki wziął egzem plarz żu rna la  
niem ieckiego, ale mi jeszcze pieniędzy nie oddał. Jeżeli nie odda, 
to Rogalski odbierzer, bo m u o tem  m ów iłam . Śniadeeki nie kon ten t 
z tego pism a. Chodźko, odbierając „Piccyo/.ę' •’),• kazał mi n a  mej 
nap isać  m oje imię. W yczytaw szy na górze kartk i imię. P ana, wrzdry- 
ga łam  się chw il parę, czy m am  napisać m oje, dom yślając się, że ta  
książka nie m usia ła  bytf. przeznaczona d la Chodźki, ale potem  nap i
sa łam  u spodu tej sam ej kartk i m oje im ię i m iło mi było, że los 
tak  urządził, że na jednej kartce nasze im iona będą.

Seweryn Gtałęzowski (ur. 1801 j  w Paryżu 1878), profesor 
chirurgii na uniwersytecie w ileńsk im ; przebyw ał następnie za granicą 
i w Meksyku, zaś od r. 1848 w Paryżu. Opiekował się młodzieżą pol
ską i u r n o w i ! ’ przy akademii krakowskiej stypendyum braci Śniadeckich.

2) Leon Rogalski (ur. 1§0G) kształcił się w W ilnie, gdzie był 
sekretarzem rady uniw ersytetu, W r. 1835 przeniósł się do W arszawy, 
gdzie był sekretarzem  rady wychowania, rektorem szkół rzemieślmozo- 
niedzielnych i nauczycielom historyi wr szkoło sztuk pięknych. Znany 
z licznych prac literackich i dzieł historycznych, które tłćm aczył lub 
opracowywał.

3) Zapewne dram at liryczny A leksandra Wolffa, wystawiony po 
raz pierwszy w W arszawie, d. 30. stycznia 1827 r., w przekładzie 
Józefa Minasowicza i w oddzielnej wydany książce.
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P o sy łam  P a n u ł l i s t  od Ig n a s ia ; zdrów  lest, żałuje m nie —  
m iły ch łopczyk! Zal mi, żem nie poznała całej rodziny P ana . N iec h  
Pean C hlebow skiem u podziękuje pięknie za kupienie dla m nie kocza 
i 'przeprosi, że m u nie odpisuję i nie dziękuję sam a. W dzięczna m u 

.jestem  za dobrą chęć dogodzenia mi, chociaż m nie nie z n a ł;  rad a - 
bym  go pozna#, i spodziewam  się, że zobaczę go w K rzem ieńcu  
może kiedy. Podczaszyńska je s t u nas. W szyscy siedzą w  tym  po
koju, gdzie ja  piszę, i czasem  m ieszam  się do ich rozm ów  przez 

•grzeczność ty lko , bo m nie ten  papier więcej interesuje. Szpitzna- 
p lo w a  by ła wczoraj u n a s ; zdrow a i spokojna więcej, aniżeli spo
dziewać się m ożna. To w cale n iepospolita osóbka. Ze w szystk ich  tu  
poznanych kobiet najw ięcej sięapodobała mojej m atce, naw et czuje 
ona do niej wyraźną, sym patyę. Żegnam  P an a  i od w szystk ich  m oich 
ukłony  m u ośw iadczam . W szyscy je s te śm y  P an a  dobrym i p rzy ja 
ciółm i.

A d r e s .  *

A  M o n sieu r , M on s ie w  E d w a rd  O dyniec

a Varsovie.

A u  P a la is  bleu d u  Comte Z a m o jsk i.

:l©.
- /

D n iti 3. m a ja  18 2 7  r. W ilno .

G odz. 1 0 4 a  rano. W  tym  m om encie odebrałam  lis t P ana, nie 
■spodziew ałam  się go i tern milej mi było. M iło — ale sm utno , p ła 

kałam , czytając go i teraz płaczą. N ie pow iem  P anu , co je s t  n a j
m ocniejszą p rzyczyną tych łez, boby m nie P an  ła ja ł ;  jak ieś  czucie 
■vayue et p m ib le , p c u l etre m a i fondć, m a is  j e  souffre  —- p la ig n ie z  
m oi donc! — P isa łam  do P ana  w p iątek ' przez Szw ejkow skiego i po
s ła łam  8 8 rub li na dopłacenie do kocza. Odda je  ł a n  Chlebów 
skieinu z listem  Teolila. W  sobotę by ł ślub H ersy iii o godzinie 7-ej 
wieczór. Tańcow ano i bawiono się do 2-ej w nocy. W  «,iedziely da
w ali d la  nas wieczór Ije.likanowie, którzy są nadzw yczajnie g rzeczni 
d la nas. W czoraj by liśm y n a  wieczorze u Porcyanków , dziś m ieli
śm y w yjechać, ale nie m ożem y w yspieszyć, w ięc do ju tra  a może 
i do pozajm ra odwlecze się. J ts te m  nadzw yczajnie sfatygow ana i bok 
mój ucierpiał dużo i jeszcze ucierpi. N ie wiem, ja k  się do Krze
m ieńca dowlokę, ale jakoś to będzie. P osy łam  P an u  gałązkę m irtu , 
■'•którą jako  m atka  n iby to  w loitatani H ersy iii wre w łosy do ś lu b u ;
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przypinając ją , m y śla ły śm y  o P anu , a w ieczorem  odpinając, M ersylia od
dala  m i ją , m ówiąc, abym  P an u  posiała . N ie m am  czasu teraz więcej de
talów  P anu  przesłać, ale z K rzem ieńca będzie P an  m ia ł dyaryusz z osta
tn ich  chw il naszego pobytu  w  W ilnie i p ierw szych  w K rzem ieńcu. 
Dziś odesłałam  R ogalskiem u pieniądze za półroczną p renum era tę  
żu rna la  n iem ieckiego od Śniadeckiego z prośbą, aby  reg u la rn ie  od
daw ał m u dalsze num era. P an a  o to proszę, bo p renum erow ał 
u m nie, w ięc idzie m nie o to, aby do m nie p re tensy i nie m iano. 
Dziękuję P an u  za lis tek  z n iebezpieczeństw em  życia a przynajm niej, 
w ylecen ia za okno ze rw any ; dziękuję za nap isan ie lis tu  tak, ab y m  
go jeszcze przed w yjazdem  z W iln a  odebrała. Dziękuję P anu  za 
w szystk ie dowody przjęjaźni jego, k tó rym  w inna  je s tem  tak  w iele 
chw il m iły c h ; dziękuję nieskończenie, dziękuje za w szystko, bo je 
stem  en ira in  dziękow ania w szystk im  i za w szystko. A ch , ile m nie 
te  dziękow ania kosztują łez i zd ro w ia ! C hciałabym  um rzeć, aby u n i
knąć nadal ty ch  w szystk ich  r e w e r e n c y j  w ż y c i u ;  chc ia łabym  nie 
m ieć nic i n igdzie nie być, aby n ic nie tracić, nic nie rzucać, nic 
n ie  żegnać. D ośw iadczam  tego teraz n a  sobie, że to w szystko, co 
się traci, m ilsze, droższe nam  je s t. Czy n ie m iało to w pływ u i na 
P a n a  czucia przy opuszczaniu L itw y ?  Co za gaw ęda ze m nie n ie
znośna; P an  by chcia ł detalów  a nie bredni, a ja  nie je s ie n i w uspo
sobieniu do detalów . B ardzo m i m iło, że P an  o um ie z T ańską m ó
wił. W dzięczną jestem  za w y g ran ą  a raczej za o trzym aną sukienkę 
jej roboty. Z gad ł P an , że będę um iała to ocenić, będę się n ią  cie
szyć, póki Iłe rsy lia  n ie  będzie m ia ła  dzieci, a w tenczas może jej 
oddam . A  co, czy trafiłam  w P an a  m y śl?

D n ia  4. m a ja .  W czoraj ca ły  dzień był pośw ięcony pożegna
niom , dziś bardzo rano w sta ły śm y  i pakujem y się. Ósm a dopiero, 
a m y ju ż  dużo zrobiły, dużo m yślały  i czuły. P o  ran n y m  obiedzie 
w yjeżdżam y. Olesia nie je s t bardzo zdrow ą i ja  także, iłe rsy lia  bar
dzo sp o k o jn a ; przy ślubie ani ona, ani O lesia nie p łakała . Oby to 
było dobrą  w różbą! — Ż egnam  P ana. — O dsyłam  ton lis t E m anue
lowi, aby go do P an a  przesłał. Ig n a ś  b y ł wczoraj i p łak a ł ze m ną 
razem . R adziłam  m u, aby się za pom ocą Ju lk a  poznał z E m anue
lem , a  ten  m u u ła tw i przesy łan ie listów7 do P ana. N iech o tein 
i P an  do E m anuela  napisze. Chodźko m usia ł do P an a  p isać przez 
kozi ula. N iecił się P an  w idzi z Józią Becu, naszą  kuzynką, a od 
niej się dowie o nas w szystkiego. P ro siłam  ją , aby P a n u  o naS 
w szystko  m ów iła. N ies te ty ! za dw a m iesiące zobaczy się P an  z nią- 
S zpitznagłow a była u nas w7czoraj, zdrow a i zdaje się być dosyć 
spokojna. W szystk ie kobiety czule nas żegnają i żałują, że nas tracą-
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J a  też się im  w yw dzięczam , bo także W ilna  serdecznie żałuję. Oh, 
ile łez, ile zdrow ia ten  wyjazd m nie kosztuje ! Jeszcze raz żegnam  
P ana . —  W tym  m om encie nie. m am  żadnej nadziei, abyśm y się 
'kiedy zobaczyć mogli n a  tym  św iec ie ; w tak ich  razach  miło je s t 
m yśleć o innym . Dzieci kazały w ykuć krzyż żelazny n a  m iejsce po
psutego n a  grobie rodziców. J a  prosiłam , aby n a  tym  krzyżu b y ł 
tak i nap is : „ P o ł ą c z y m y  s i ę ! “ a n a  kam ieniu będzie nadgrobek , 
czyli napis taki, jak  i dla m atki. — A d ieu !!

A d r e s :
A  M on s ie w , M on sieu r E d o n a rd  Odyniec

d Varsovie  

A u  pa l a is  bleu chi Comte Z a m o y sk i.

'  ^ T L .
J im a  20. m a ja  1 8 2 7  r. W ilno.

W czoraj w w ieczór m am a z Teotilem  przyjechała, niepodobna 
je s t opisać rozm aitości uczuć, jak iem i przejęci by liśm y  i je s te ś m y ; 
j a  ciągle p raw ie płaczę, pom im o usiłow ań w szystk ich  i w łasn y ch , 
abym  była spoko jna ; n iepojęty  jak iś  sm utek, obawa, okropność n a 
w et, nup-tają m ojem  sercem .

S tanow cza odm iana /znowu w  naszem  życiu, bądzież nam  do
b rze?  i czy we w szyslk icm ? bodęż, m ogła  żyć bez Ju lka , z k tó rym  
od urodzenia jego  n igdym  się nie roz łącza ła?  Znajdęż spokojdo&ć, 
swobodę, do któirej całe życie moje w zdychałam  napróżno, a k tó ra  
m i nadew szystko  Teraz potrzebna do przedłużenia nędznej egzy
s te n c j i  ?

Ju ż  je s t piąta w wieczór, m am a poszła z dziećm i do P e łk a  
nów. M ieszkanie nasze na pól obnażone ze sprzętów , które ju ż  opa
kow ane na bryce m ają dziś w yruszyć do K rzem ień® , my ty lko 
z troclią  g ra tów  pozostałą będziem y się jeszcze przenosić w sobotę , 
będziem y odbyw ać różne ta rap a ty  i w pierw szych dniach  m aja (czer
w ca?  B rzy p . B u d )  jeżeli będziem y m ogli, w yjedziem y.

D n ia  21. m a ja  w p o łu d n ie . Tylko co u nas była Szpitzna- 
g low a, zm izeru iała  dużo biedaczka. W y b ie ra  się z dziećm i n a  lato 
do W arszaw y, bo je j każą b r a t  wody. Pelikanow a także do wód 
w arszaw skich  jedzie, a ja ?  n ie! Oczekuję co chw ila pow rotu Szulca, 
a jeszcze hardziej Teolila Oflucksberga. E m anuel wczoraj by ł u nas 
i upew nił, że w  tych  dn iach  przyjadzie, ale czy kocz przyw iezie,
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i n i k t  z na.- nie wie. Tak jestem  zmoczona, zbiedzona, że ledwie 
• żyję, płacze, albo się dław ię łzam i Ju tro  będą chrzciny Iłe rsy lii 
i Ju lk a ; będziem y m ieli k ilkanaście osób na śniadaniu. W e dwa lub 
trzy  dni po św. Jerzym  ślub, a w tyleż dni po ślubie wyjazd.

D n ia  21. m aju . W czoraj p rzenosiliśm y się z m ieszkania n a 
szego do m ieszkania senato ra i w U m rozruchu rano E m anuel p rzy
n iósł m i dw a listy  P an a  i pakiety z w iadom ością, ze kocz przybył, 
ale kocz próżny! P ło n n a  to była nadzieja, jednakże zawiedzenie było 
sm utne. W  piątek lle rsy lię  i Ju lk a  ochrzciliśm y w kościele św. M i
chała , dziś poszli do katedry  bierzm ow ać się. W ty m  tygodn iu  ślub 
i wyjazd, ale dnia nie m am y w yznaczonego, nie mogę wiec P a n a  
uw iadom ić o nim . N ie m ogę odpisać n a  w szystkie artyku ły  jego 
listu , ani opisać' w szystkiego, co się tu  z nam i dzieje, I  fizycznie 
i m oraln ie biorąc, je s tem  jak  w odm ęcie jak im , skłopotana, sfa ty 
gow ana, odurzona, nie mogę rozdyslyngow ać m oich uczuć, wiem tylko, 
że są niem al w szystkie penibles. Poże ! kiedyż się to w szystko skoń
czy, czy będę kiedy spoko jna? Przeczucie mi odpow iada: n i g d y .  
N ie wiem, c-zy z W ilna napiszę do P an a  lis t z detalam i, tak, ja k 
bym  chciała, ale za przyjazdem  do K rzem ieńca i po w ypraw ieniu  
państw a m łodych  z Olesia, ja k  osiądę w m oim  kąteczku, tak  liaj- 
p jerw sze w olne chw ile pośw ięcę P anu i przypom nieniom  osta tn ich  
chw il pobytu w W ilnie.

Pow rócili z katbdr) i poszli n a  „R ose“ w szyscy, ja  znowu 
sam a zostałam  w pieknyyli pokojach, ale z niepokojem  w duszy. 
H ersy lia  w zięta n a  chrzcie imię K atarzyna, a n a  b ierzm ow aniu L u 
d w ik a: Ju le k  W ładysław a, a dziś W acław  Z ygm unt.

Teofil bierzm ow ał się także i w ziął Z ygm un ta  i jpklwnrda n a  
m oją prośbę, G rocholski b ierzm ow ał się z nim i i na m oją radę w ziął 
także imię E dw arda.

N ajw iększą przyjem ność w listach  P an a  zrobiło mi opisanie 
przepędzenia pierw szego dn ia św iąt, l ie s z y la m  się pow odzeniem  
P an a , wdzięczna m u byłam  za pow ierzenie mi się z niem , słow em , 
m iło mi było w sercu i duszy. A ch, nietdi w am  w szystk im  będzie 
dobrze, w szystkim  a wszystkim" tym , co um ie interesują, abym  się 
pocieszać m ogła waszem powodzeniem , w aszem  szczęściem . R ów nie 
m iłem , choć zupełnie w innym  rodzaju, uczuciem byłam  przejęta 
za pam iyć o dniu 25-tym  m arca. A m i!  la jjour d u  bonheur n a  p a s  
da lendem nin et n 'n u ra  ja m a is  p o u r  moi. ■— „P an ie niepospolicie 
się m ylą w sw oich dom ysłach , z czego  się serdecznie śm ia łe m .“ 
.Mylą się, to praw da, ale nie w szystkie, bo je d n a  wie, że to nie 
A niela, ale Zolia, wie .jeszcze coś, o czcin i P an  może nie wie, wie,
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ale nie powie, bo i  gej w szystkiego n ie  mówią, a cóż teraz P an  n a  
to? czy się śm ie je?  Żeby to m ożna było zam ienić lipiec na kw ie
cień, ja k b y śm y  wiele rzeczy kom unikow ali sobie, wiele i in te resu ją
cych i k tó rych  n igdy  zapewne przez pismo kom unikow ać sobie nie 
będziem y. W  Odessie, *  K rym ie! kto wie, w szak ty le rzeczy n ie 
podobnych trafia  się! ale nie, nie, to się nie trafi, bo ja  je j żądam. 
P r im a  a p r ilis  udało  się P an u , z ciekawością odw racałam  kartkę. — 
adres do b rata , zdaw ało mi się, że nie w zbudzi ciekawości niczyjej 
do otw orzenia listu, ale może to by ł nadarem ny  fortel. D om yślałam  
się, że go P an  nie pojm ie, że w padnie na p rim a  a p rilis  i tak  się 
stało. N iech P an  do K rzem ieńca przez poezji pisze, bo tam  o oka- 
zyę trudno  będzie, pozostałą resztę pieniędzy n iech  P an  n a  to obróci, 
to najlepiej b ęd am ży te j*

D in a  ;25.' m a ja  rano. Dzieci poszły  z m am ą do św. P io tra , 
a w  w ieczór ja d ą  na bal. W czoraj był u m nie lg n a f , żartow ałam  
sobie z niego, chc ia łam  się dowiedzieć, jak im  sposobem  dowiedział 
się o tem , że ta  w iadom ość będzie tak  p rzykrą  dla E dw arda, ale 
nadarem nie , zawsze zw racał do tego, że to szło ty lko o sam  w y
jazd , a wiedząc, ja k  P an  do nas przyw iązany, był pewmy, że P an a  
tą  w iadom ością zasm uci. Słowmm, że Ig n aś  filutek, tal*, ja k  jego  b ra
ciszek, a może i w iększy. Bardzo m a m iłą lizyognom ijkę Ignaś i bę
dzie do rzeczy człowieczek. Teofil za pierw szym  rzu tem  oka poznał, 
że to b ra t Pana. M ów iłam  Ignasiow i, żeby tylko w tenczas posyłał 
lis ty  na pocztę, kiedy coś- ważnego lub długo okazyi nie będzie, 
dziennika przez św ięta nie p isał. Sm utno mi, że nie będę wr Oiiej- 
sz tunach  i ty lk o .n a  w yobrażeniu  sennein  przestać m uszę. N iestety , 
w szystkie m iłe -nadzieje nikną, a d rugie nie zajm ują ich  m iejsca, 
n ie  się już  bowiem  m iłego nie spodziewam .

W czoraj m i oddane kocz, nie bardzo je s te m  z niego konten ta, 
bo drogi, w ielki, i choć do podróży robiony, bez w ieży na w ierzchu 
i b ia ijn i suknem  niestosow nie wy b it / .  Teofil go w ziąć nie chce i ja  
tego kocza w łaścicielką jestem . Teofil m a sobie kupić skrom niejszy  
i tańszy, cliocńaż i mu Wu nl e  m e je s t ozdobny i okazały, jak b y  być 
pow inien na lak ą  cenę.

W  W ilnie daleko ładniejsze kocze robią, ale cóż robić, ju ż  się. 
stało . G inter obiecał mi, że w yjeżdżający do D arszaw y S zw njkow sk i1)

1) W łaściw ie Szwrykowrski P iotr, b. podkomorzy powiatu prużaii- 
•skiogo, członek Komisyi Radziwiłłowskiej w  W ilnie. Był ożeniony 
z Józefą z Malskich, siostrą Zolii Malskiej, matki Józefa Ignacego K ra
szewskiego.
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weźm ie lis t mój i pieniądze, należno do dopłacenia do kocza, raczy 
wiec P a n  te pieniądze oddać Chlebow skiem u.

D n ia  26. m a ja . W czoraj Ig n acy  Chodźko z M ackiew iczem  
byli u nas. O ddalam  im  dzienniki, ale z listem  niepotrzebnie po
spieszyłam  się i posia łam  na pocztę. M ów iłam  to Chodźce 1 to, 
że się P an  uskarża, że od niego lis tu  od daw na nie ma, on m ów ił, 
że niedaw no p isa ł i że będzie w  ty ch  dn iach  przez jadącego  do 
W arszaw y Kozioła, asesora, pisać.

„P rociozę“ zapom niałam  m u oddać, ale on jeszcze będzie 
u nas, to m u oddam . ^

3 8 .

D n ia  30. m a ja  18 2 7  r K rzem ieniec.

7. czerwca gods. 7-ma rano. B o n  jo u r , mon p r in c e !  A ch, ja k  
już daw no nie nap isaliśm y  sobie ni dzień dobry, ni dobry  wicczói 1 

Czy P an  kontynuje swój dziennik? a jeżeli kontynuje , czemu go ja  
nie odb ie ram ? W yjeżdżając z W ilna, k ilka listów  p isa łam A ostatn i 
był z w iankiem  ślubnym  H ersy lii, zostaw iony E m anuelow i do prze
sian ia  P anu . P ro siłam  o adresow anie listów  do K rzem ieńca i dotąd 
żadnego nie odebrałam , a d laczego? gubię się w dom ysłach. M ia- 
łażbym  zgadnąć, żfe odm iana m ie jsca . . .  Czwartego m aja o 5-toj go
dzinie w  wietwór w yjechaliśm y  z W iln a  żegnani, przeprow adzani, 
żałow ani. M nie tak wiele kosztowało rozstan ie  się. z W ilnem , żem 
się ani spodziew ać m ogła, abym , ja d ąc  do K rzem ieńca, m ogła tak 
żałow ać WirKa.

D rogę szezęśliw ieśm y odbyli i dziew iątego o szóstej w wieczór 
stanęliśm y  wr K rzem ieńcu, znowm w itani rów nie m ile i przyjaźnie 
od tu te jszych , jak  od tam te jszych  żegnani. N a d rug i dzień przy je
ch a ł i Jasio. S iadając do pierw szego obiadu, czułam , że jeszcze ko
goś brakuje, chcia łam  się zapytać, czem u nie zaw ołano Ju lk a , 
ocknęłam  się. i za la łam  łzam i. Tęskno m i, tęskno bardzo często, 
chociaż praw ie n igdy  sam a Kie je stem , ciągle odw iedzający albo ro 
dzina m nie otacza. N ie m ogłam  jeszcze dostać dogodnego mi m ie
szkania, więc m ieszkam  u rodzićów  do w m kacyi; nie m am  osobnego 
pokoiku, ani sto lika zielonego i dlatego taka p rzerw a w dzienniku 
moim. P rzed  kilku  dn iam i po wyjaździe dzieci, k tórzy  w yjechali 
pierw szego tego m iesiąca, rodzice moi w yszli z dom u, zostałam  p ier
w szy raz sam a jed n a  i zaraz wrzięłam  ton papier do rą k ; ale ledwie 
nap isałam  dale, jak aś  w izyta mi przeszkodziła i znow u przeszkoda
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po przeszkodzie, a najw iększa ta, że w głow ie mojej, ja k  w  odm ę
cie jak im . N ie m ogę się uspokoić, ani uporządkow ać, tak  dalece, że 
fen nieład aż na sny  moje m a wpływ7; n a  sny  i m arzenia, daw niej 
w nieli było ja k aś  suile  i czasem  coś m iłego, teraz zaś takie zam ię- 
szanie, tak coś dręczącego . . ,

Od przyjazdu czytam  „P ilo ta" Koopera i dotąd jestem  w po
łow ie trzeciego tom u i tegobym  nie przeczytała , żebym  kilka ranków  
nie siedziała z P ilo tem  w7 ogrodzie bo tanicznym . Postanow iłam  so
bie, abym  tam  całe ratłk i sam a z książką przepędzała tak  dla zdro
wia, ja k  dla przeczytania czego, ale i tam  czytanie nie idzie coś. 
M yśl albo drzem ie, bo gorąco ociężałą i śpiącą m nie r o b i ; żebym  
w  ogrodzie m o g ła  m ie l w7szystko, co potrzeba do pisania, to pe- 
w niebym  w tenczas nie drzem ała. K ontynuacya dziennika z W a r
szawy orze/w yłaby m nie także, ale n iestety , dotąd n ic —  i co to 
z tego będzie ?

Dzieciom pobyt w7 K rzem ieńcu bardzo się podobał; p rzy jm o
w ane m ile, poryw ane od w szystk ich . Olesia sam a m ów iła, że nie 
m ia ła  jeszcze czasu tęskn ien ia  po W ilnie, Dersy-lia i Teofil tak  za
jęc i sobą, że św iat nie egzystuje teraz dla n ich . Oby tak zawsze 
było. Olesia w7zbudza adm iracyę i podoba się o f l ln ie  w szystk im . J a  
od kilku dni zaczynam  się m ieć lepiej. T eraźniejszy mój doktor, 
K aczkow ski r), pow iada dii, że krym sk ie kąpiele by łyby  mi pom o
cne, ale n iepodobna je s t dla m nie jecłiaó do nił-h. Są one w ste 
pach  n iezam ieszkałych, bez w szystk ich  resu rsów  do życia i nam iot 
d la  m ieszkania i żywmośó m ożnaby zawieźć z sobą, ale doktora, 
aptekę, a nadew szystko towarzystwu), bo n ietylko n iedostatek  w ygód, 
ale i nuda w ięcejby m i zrobiły  złego, jak  kąpiele dobrego. Odeskie 
w ody nie będą mi s łu ż y ć ; jeżeliby ni po jechała do Odesy, to tylko 
dla .Julka, ale i o tern wątpię, bo teraz najw ięcej w zdycham  do 
spoczynku i jjb k o ju o śc i, bo o przyjem ności tak trudno  . . . Kaczkow
ski przeszłego roku by ł w K rym ie, szkoda, że z n im  być nie 
m ogłam .

Do przyjem ności poby tu  m ego w K rzem ieńcu w^cle się p rzy 
czyniła bytność tu  P elikana. Jednego  dn ia w yjechaliśm y  z nim  
z W iln a ; jeźdz ił on w izytować szkoły i p rzy  końcu m aja k ilka tu

Karol Kaczkowski, doktor medycyny uniw ersytetu wileńskiego 
(u r. 1797 t  1S67 r.), praktykujący z wielkiem powodzeniem w Krze
mieńcu, gdzie by ł nauczycielem fiygieny ogólnej w liceum tamtejszem. 
W  r. 1829 wezwany by ł do W arszawy na katedrę terapii p izy  un i
wersytecie aleksandryjskim , a po zamknięciu tegoż przeniósł się flo Ber
dyczowa, następnie zaś osiadł w Odeśie.



1244 PRZEWODNIK NAUKOWY I L IT ER A Jap

dni zabaw ił. D nia i ■’>. byliśm y z nim  w  Poczajowie i najm ilej mi 
ten  dzień z s z e d ł.  W ieleśm y od P elikanów  grzeczności i dobroci do
znali przy  wyjeździe z W ilna, ach, jakbym  wiele m iała do opowie
dzenia P an u ! N iecli P an  z Ju lk iem  przyjedzie do K rzem ieńca na 
gaw ędkę, a pew na jestem , że nie będzie żałował. Oprócz gaw ędy 
zw iedzim y w szystko, a g ó ry  p rzy  św ietle księżyca, ile m yśli, ile 
uczuć i ja k  poezya n a  tem  zyska.

Ręczę P an u  za n a tch n ien ia  poetyczne, n iech  ty lko P an  przy
jedzie elioó na dni kilka. Krzem ieniec jest. bardzo p itto re sg w , poe- 
tiąue. venez, venag se convaincre de son m agique p o m o ir  (in fluence). 
O, mon D ie u ! ! !

D n ia  8. czerwca wieczór. W czoraj rano  pierw szy ipz nap isa
łam  kilka w ierszy do P an a , a w wieczór o 9-lej odebrałam  pierw szy 
lis t od P ana , przez Ludw ika p isany. N iech P an  w ystaw i sobie, ja k  
nie je s tem  panią m ego czasu, że chociaż w iedziałam  od P an a , że 
K osielski w yjeżdża ju tro  i ł i i i  do W arszaw y, jednakże przez cały 
dzień nie m ogłam  znaleźć chwili Wolnej, aby co n ap isać  i teraz pi
szę, rozm aw iam  i piję herbatę ,razem  to w sz y s tk o ; cóż P an  etice 
dobrego od tej roztrzepanej kobiety ?

■Jakbym chcia ła  czytać nowe dzieło P a n a !  D om yślałam  ja  się, 
że ta  enigma  coś Jiodobnie się rozwiąże, ty lko zdaw ało mi się, że 
P an  jak ąś  sztukę tea tra ln ą  z niem ieckiego tłóm aczy. N iech mi P an  
przyśle w m anuskrypcie przez pew ną olcazyę, a ja  przeczytam  i znowu 
przez pew ną odeślę; n iech  P a n  pomyśli,- czyby tak  zrobić nie m ożna, 
bo ja  teraz odkładanych rzeczy nie lubię. Dziś moje, a j n l r o ! . . .

L isty  P an a  do Teofilów i Olesi odeszły n a  pocztę, i pew na je 
stem , że proponow ana k o r e s p o n d e n ta  m ile będzie przyjęła, lak ja k  
i przezenm ie pośrednictw o. Boże m ó j! jak b y m  wiele m ia ła  do po
w iedzenia P an u , a do nap isan ia  an i cz a s t, ani głow y. N adzieja  ro
biona w idzenia się za rok pociesza m nie, za r o k !!!

W czorajszy dzień i dzisiejszy bardzo są m iłe (Ha m nie, lękam  
się o ju trzejszy . Spojrzałam  w tej chw ili w niebo, słońce zachodzi, 
chm urk i się. ukazują, a stąd  ta  bojaźii o dzień ju trzejszy , w szak 
w szystko tak  n iesta łe . N ie lh  P an  w estchn ie  za mim, p o r  mi dobrze 
było . . . P an u  dobrze, coraz m u m ilej, w krótce jeszcze m u będzie 
milej przy  osobach lubych  na Litwie. Cieszę się szczęściem  Pana..
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39.

Iian iu teń lco , d. 0. czerw ca 1827  r. K rzem ieniec .

W sta łam  rano, aby P anu  o in te resach  jeszcze napisać, bo 
w gaw ędę zapuszczać sic niebezpiecznie, a choćbym  i chciała, to nie 
w iem , od czego)>y zacząć i jak  to wszystko um ieścić, uaranżow ać 
jak  i nie wiem, czy kiedy przyjdę do porządku. G dy%  jeszcze T a n  
tu  zna ł osoby, z któreini żyje, tuby m i łatw iej było, ale ja k  to P an u  
dać poznać tłum  ludzi jiow yeli dla niego. A le jakoś to będzie i w tein  
to tylko źle, że i P a n  bez żadnych powodów -przerwał' swój dzien
nik. N ic mi n aw et P an  nie w spom ina o chorobie swego sąsiada 
O rdyńca, a ja  tu słyszałam , że ciężko chorow ał. N iech  się m u P a n  
odem nie k łania, m ech sie k łania G osław skiem u x) i C hlebow skiem u, 
a  tem u ostatn iem u n iech  jeszcze raz za p iękny kocz podziękuje; 
piękny, w ygodn i*  byłabym  z niego bardzo kon ten ta , żeby by ł lekki, 
ale ciężki okrutnie, tak że parą końm i jeździć nie m ożna. Teolil 
p isa ł znowu do niego o kocz, a ja  w as proszę, abyście nie kupo
wali nowego, drogiego, ale sie sta ra li, czy nie będzie kto potrzebo
w ał zbyć kocz już  trochu używ any, byle nie sta rosądeck i i dobry r  
a nadew szystko, żeby ja k  najtańszy , I»j Teofil groszów  m a m ało 
i tych szanow ać nie um ie, o przyszłości nie m yśli. M y się z m am ą 
troskam y nim i, a  un  tylko lin, fiu w  głow ach. N iech  P a n  będzie 
łaskaw , jeżeli nie będtą wiele kosztować kilkadziesiąt b ile tów  w izyto
w ych w  tym  guście, jak  b ile t do P ana, co na model posyłam , to  
n iech mi każe zrobić. W  W ilnie kosztuje IttO biletów  z b lachą szty
chow any 4  ruble,, ale papier nie tak ła d n y ; żelry m ogły  być litog ra - 
fowane tak p isane mi literam i, toby m w olała, bo zapew ne m nie jby  
kosztow ały, lecz liter d rukow anych  i gttckicli nie lubię, zresztą zo
staw iam  to do gus t u ekonom icznego Pallia; ja k  najbardziej s im p h -  
citć avec rlegance polĄazona być pow inna i ja k  najm n ie j kosztować.

N iech  P an  będzie łaskaw  na now ą lo leryę znowu ćw iartkę 
biletu dla m nie weźm ie i n iech  napisze, wiele mu za to będę w inna, 
to albo pieniądzm i, albo h erb a tą  odeślę P anu . N iech  P a n  ad resu je  
swoje listy  do m nie w prost, już innie Lu w szyscy pocztylioiii zA |ją  
i wszędzie znajda,. Przywiozłam, z sobą jednego  poczt,yliona w ileń
skiego w sz tam buchu  przez wdzięczność, bo im najp rzy jem niejsze  
chw ile w inna  byłam . N iech P a n  dostanie kilka słów  ręką czcigo
dnego N iem cew icza napisanych  do mego sz tam b u ch a ; m am  ja  tu jego

5  Maurycy ćioslawski (nr. 1805 t  1839), poeta, który służył 
wtedy w W arszawie, w wojsku polskiem.
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portfel przez P itscT im anar) m alow any w tenczas, ja k  by ł j r  K rze
m ieńcu. Do portfelu oczekuję obiecanego portretu przy  św ietle księ
życa, ale B em brand ta  koniecznie, koniecznie!

Czytam G azetę W arsza ieska  od N ow ego roku i już doczyta
ła m  do num eru , w k tó rym  je s t w zm ianka o K ułakow skim , o tłu 
m aczeniu jego z L am artin a  i cy tacya tych w ierszy : im  seul etre 
vous m anque et tout est depeuple. Milo mi bardzo było znaleźć te 
w iersze, chociaż m i się tłom aczenie ich nie podobało, bo żadne tló- 
maaz&nie L am artina  nie będzie dla m nie m iało tego w dzięku, co 
oryginalne, tak przyw ykłam  do tej harm onii, k tó ra  do duszy mojej 
w chodziła tak miło. N ie m am  i czem pisać, pióro tak  złe, że aż 
cierpliw ości brakuje.

Za trz y  tygodnie Ju lek  przyjedzie, w tenczas będzie mi tu bar
dzo dobrze, bo i teraz by było milo, ty lko najw ięcej po Ju lk u  tę 
sknię. L ubią m ię tu  wszyscy, a naw et obcy spoglądają na m nie 
uprzejm ie, słow em , że m i tu  teraz lepiej, jak bywało w W iln ie , ale 
w iele rzeczy dobrych i m iłych, co było w W ilnie, to tu  n ie m a ; 
żeby zdrowie, toby m oże i rozsądku znalazło się więcej na poskro
m ienie dziwactw, które sam a spostrzegam , które P ana  dziwią, 
a  m am ę m artw ią. Tatko jeden  zaślepiony we m nie, w szystko tylko 
dobre upatru je, pieści m nie. O ! w szy s j^  m nie tu  pieszczą, a ja  to 
bardzo lubię. O bsytają m nie różnym i przysm akam i, cudnym i bukie
tam i, jeszcze raz pow tarzam  P anu , że mi tu  bardzo dobrze, ale m o
g łoby  być lepiej. M am a m oja m a przysłow ie takie : „K ażdy m a 
sw ego D (jab ła ), co m u w kieszeni św iszczę1', a  mój w głow ie mi 
św ista, czyż nie p raw da?

P osy łam  P an u  sonet Ju lk a , co nap isa ł po pow rocie z wakac-yi 
z B o łtu p ia 2), a z k tó rym  sic k ry ł d ługo przed nam i. Z nalazłam  
jego  książeczkę, w k tó rą  swoje w iersze w p isu je ; dużo ich tam  je s t 
i n iektóro bardzo ładne, ale w szystkie w  guście sonetu, to je s t  ro 

D Józef Franciszek J a n ‘"Pitscliman (ur. 1758 j  1834 r.) , zna
komity portrecista, nauczyciel rysunków i m alarstw a w liceum krze- 
mienieekiem, gdzie położył znaczne zasługi przez zaprowadzenie syste
matycznej szkoły rysowania. Portret J . U. Niemcewicza, pędzla 1’itscli- 
mana, wymienia Bnstawiecki w liczbie prac tego artysty. (Słownik 
malarzów polskich, t. II. str. 109). Obecnie znajduje się w posiadaniu 
p. Seweryny Beaupre w Krakowie.

2) Od litewskiej nazw y: bałta  == b ia ła  i upie =  rzeka, wieś 
w powiecie oszmiańskim, była oprócz Jasznu w łasnością Jędrzeja Śnia
deckiego, którego toż tam pochowano. Dziś należy do tej samej rodziny, 
gdyż do prawnuczek w prostej linii uczonego męża: pp. M aryi i Zofii 
Śniadeckich



T L I S T Y 1247

flaansowe strasznie. Jed n e  pod ty lu łem  „N ow y ro k “ *) bardzo n ie
pospolite, wiele także uryw kow ych m y ś l i : „Do księżyca“ 2), dobre 
ta k że ; chc ia łam  sobie poprzepisyw ać niektóre, ale g a łg a n  s&hował 
tak książeczkę, żem je j d rug i raz znaleźć nie m ogła , a dać jej ża
dną m iarą  nie chcia ł. P osy łam  w ierszyki do sz tam bucha L udw isia 
Napisano chc ia łabym  w tym  rodzaju nap isać kom uś, ale P an  nie 
% lz ie  w iedział kom u, bo ja  sam a nie w iem  kom u. S traszn ie mi się 
cbce bredzić, szkoda, że tu  P a n a  niem a.

Ś liczny K rzem ieniec, w arto  go widzieć, ale. w  lecie, bo w zi
mie wiele tra c i;  księżyc tu  prześlicznie świeci, spacery  po górach 
Przy św ietle księżyca czarujące, zachw ycające, ale z dośw iadczenia 
nie w iem  tego, bo z dziećmi nie chodziłam , z Ju lk iem  bede ehod lić  
■Powiedziałam, że na górze zamkowej nie będę, bez P ana , ale jeżeli 
będę zdrow a, a Ju lc i c zechce, to może i nie do trzym am  postanow ienia.

Hoże, mój Boże, ja k b y  to być m ogło dobrze, a nie je s t i w ąt
pię, aby kiedy było, n ieste ty , n ieste ty , n ie s te ty ! !!

Żegnam  P ana . M am a P anu każe pięknie się k łan iać i każe mi 
1-óżę sm ażyć, k tórą obiera przy  m nie i której lis tek  posyłam  P anu . 
Ndech go P an  zje, jak  konfiturę, sm ażoną przezem nie, ale niech je  
z kaw ałkiem  cukru , ho inaczej nie w iem , czy iluzya się uda. Śm ieja 
8ię ze m nie, bo "widza, co robię i mówię, co piszę, uw ażają m nie tu  
za dziecię d#bre, ale popsute, zdziw aczałe, litu ją  się. i kochają, w ięc 
Wszysrfde w szystk ich  p rzy ch y ln o śc i politow aniu w innani, jo je s t 
Prawda niezaprzeczona. N iechże się. "Pan nie p rzestan ie  litow ać ni- 
fd y  i częste i d ług ie  lis ty  pisze.

A d ie u , mon prince, ne verrons nous (nic!) et q u a n d ?

PO.

D n ia  11. czerw ca 18 2 7  r. K rzem ien ice .

P an  Rudzki, nasz przyjaciel, wiezie sw ego syna  do W arszaw y. 
Niech go P a n  pozna z G ołuchow skini, a  wprzód n iech  się P an  z n im  
Pozna sam  i o nas z n im  pogada. P rzedw czoraj pisałam  do P an a  
Przez L udw ika K osielskiego, będzie P a n  m ia ł przy jem ność w idzieć

]) O tym  wierszu nieznanym dotychczas wspomina Słewacki 
^  „Pam iętniku" swoim.

2i) Również nieznany.
:!) Ogłoszone przezemnie w artykule : „Sztambuch matki Ju liusza 

Nowackiego" wraz z sonetem, o którym wyżej mowa. (Ateneum t. II. 
] S95  r.).

81
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się z n im  i odebrać d ług i lis t bez se n su ; i dzisiejszy nie lepszy 
będzie ty lko tyle, że k ró tszy , bo jes tem  w złym  hum orze , więc nie* 
zdolna do gaw ędy. K acya złego hum oru ta  je s t, że skończyłam 
wczoraj „P ilo ta11, k tóry  m nie znudził, a  przy  końcu rozgniew ał, bo 
nie zaspokoił ciekawości. Kto b y ł tym  Pilotem , niech m ię P an  w tein 
oświeci. Ś m ieszny Cooper, nie m ogąc w  ciągu rom an su  w zb u d z i 
żadnego in teresu , a naw et bohatera  zrobić in te resu jącym , zakończyć 
rom ans zagadką ; proszę, niech mi ją  P an  rozwiąże. P iorę się  znoW  
teraz do kon tynuow ania G azety  W a rsza w sk ie j, potem  m am  zanńa1’ 
czytać Bevue- em yd o p ed ią u e , a  potem  w d a lsz y m 'c ią g u  B ib lio tM ę fl6 
umc-fJWidle. Jeże li P a n  co wie o jak im  dobrym  rom ansie, to niech 
mi w skaże, bo tu  m ogę dostać książki do czytania, idzie ty W  
o w ybór. W alte ra  Scotta p rzeczytałam , Coopera także, rom anse innD 
złe nudzą, m ądrych książek nigdzie nie ma, w ięc cóż ro b ić?  Ja k ' 
bym  ja  chcia ła  przeczytać P an a  poem a d ram atyczne 1j. ja k  ż a lu jj  
że nie będę na jego  re p re z e n ta c ji ; jak  w dzięczna jestem , ,b P a '1
0 tern m yślał, abym  była, to tego w szystkiego w yrazić niepodobna. 
N iecli się P an  odem nie k łan ia H eryngow i. N ie w ielem  go znafo 
ale m i się podobał i p isałam  do P an a , żeby im P an  poznał i 
p rzy jechan ia  do W ilna zachęcał, ale coś mi P an  n a  to nic nie od' 
p isa t, w idać, że tego listu  nie odebrał. A le czy list. przez L udw is '9 

Szpil/m agla posłany, n ieodzyskany jeszcze?  i czy tylko ten  jeden 
stanow i przerwę, w kom isach? Jeżeli m a P a n  co do p rzestan ia  ii>*> 
to się spodziew am , że Pudzki weźmie, bo jeżeli się P an  spóź" 1 

z w yjazdem  do W ilna, to Ju lk a  nie zastanie, gdyż on m a zaniia1 

w yjechać o sta tn ich  dni czerw ca. Z W ilna mi donoszą, że Id a  Ogi'1' 
ska. idzie za mąż za B rzostow sk iego ; S zpitznaglow a dow iedziała się> 
że Ludw iś sobie sam  życie odebrał. .Biedna kobieta! Józio i Jakób 
m ieszkają w B elw ederze, to zapewne P an  tam  u n ich  będzie. Ac-K 
żebym  ja  tak  B elw eder m ogła  by ła  wziąć sobie do K r z e m i e ń c a -  

P oznałam  się tu ta j z R eginą K orzeniow ską, panną, au to rką ta k ż e J)’ 
k tó ra  koresponduje z T ańską. Dziś by ła  u m nie, m ów iła, że o(U' 
b ra ła  lis t od Tańskiej, w  k tó rym  je j obiecuje bytność swoją w Kr®3' 
lnieńcu.

•T Jm yśln ie  z tą w iadom ością p rzyszła do mnie, bo wie, t j ^  
m nie T ańska in te resu je  i że się tem  ucieszę. N iech  P a n  raze"1

D Zapewne „Izorę,".
-) M arya Regina Nałęcz Korzeniowska, w łaścicielka BoehennT- 

na Podolu, w ydala: „Atlas historyczny, genealogiczny, chronologio®'/
1 geograficzny polski", przy pomocy J  Lelewela, i S. SzawaszluewK®*
(W arszaw a 1881), „Genealogię królów polskich11 i t. d.
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z T ań sk ą  przyjedzie, tylko w lecie, proszę bardzo o to. N iech  się 
P a n  od Tańskiej dowie o pann ie K orzeniowskiej, bo się one i oso
biście znają. Żałuję K orzeniowskiej, że solne obrała  rodzaj p racy  
w cale niestosow ny dla kobiety, a przez to wielo traci w w ielu wzglę
dach. N ie je s t naw et p rzy jem ną w tow arzystw ie, tak, ja k  kobieta 
być pow inna. Je s t ona celem  m e fo  politow ania, gdy  T ańska je s t  
celem zazdrości i dum y, bo m ilo mi, że ona je s t kobietą. Po co 
jeździła  T ań sk a  do K rakow a? czy opisała sw oją podróż w  „Roz
ry w k ach " ?

J a  się m am  dosyć dobrze, wczoraj ty lko m ia łam  ku wieczo
row i paroksyzm  płaczu. Od kilku dni m ilo m i coś w szystko było, 
ale jak  pom yślałam  w czoraj, że to d ługo trw ać  nie będzie, że ju ż  
m oże n ie jedna bieda w isi nad  m oją g łow ą, a szczególniej jedna , 
k tó rą  przew iduję i której się tak  lękam , że m i wszystko m ięsza 
sam a m yśl o niej, i wczoraj b y ła  p ierw szym  powodem  do paroksy 
zm u A le że dużoby trzeba o tem  pisać, w ięc na d rug i raz odkła
dam , a może aż do w idzenia się zostawię. Za rok Ju lek  będzie, 
w  W arsiaw ie , może i ja  z nim  tam  osiądę, a p rzynajm nie j odwiozę 
go, jeżeli tę. zim ę przeżyję bez Ju lka . A ch , ta  zima, ta  zim a!

Przedw czoraj w ieczorem  zrobiłam  plerws^ję d ług i spacer. Żało
w ałam , ■ ■ ty lko gw iazdy a nie księżyc przyśw iecały nam . B yłam  
w tow arzystw ie m am y  i dw óch osób bardzo p rzy je m n y ch : Jeden  
P aw eł Jurkow ski, pełen w iadom ości, rozsądku i dowcipu, je s t biblio
te k a rz e m 1) ;  d rug i, pom hcnik tegoż bibliotekarza, M ik u lsk i2), m łody, 
ale do rzecz)- chłopieć. i bardzo dobry, a że wielki p rzy jacie l Ju lk a , 
w ięc i nam  w szystk im  przychylny . N iech  P an u  O rdyniec opisze 
Pawda Jackow skiego, bo on często byw a u m oich rodziców7, więc 
może~i'zęsto o nim  będę w spom inać w7 moich lis tac h : żeby się on 
ożenił z O . . . Koszta potem . — M am a pow raca z kościoła i ju ż  n ie  
je s tem  i nie będę do w ieczora sam a, bo ciągle ktoś dobry  p rzy j
dzie, a sk ład  m ieszkania laki, że nigdzie kąta  spokojnego nie m a, 
żeby j?ię sc h ro n ić : więc ty lko o 7 ej rai to przez tak; czas, ile trw a  
m sza studencka , .sam a jestem  w dom u, a rodzice się m odlą za ranie. 
A  jak ich  m am  dobrych  rodziców, jak  m nie kochają i pieszczą, ża
łu ją , dogadzają, to aż żyć miło. Ż eby-tu  jeszcze Ju lek  b y ł ze m ną, 
toby już może i dobrze było. P an ie ! jeszcze je d n a  prośba. Jeże li 
m ożna dostać w7 W arszaw ie m iednicę ow alną, zgrabną, urgent p ia t  i ,

x) W ykładał w liceum krzemitinieckian bibliografię i gram atykę.
2) Józef. B ył zarazem nauczycielem języka angielskiego w ternż.o

liceum.
SI*



1250 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

a  nie drogą, to nieeli m i P an  kupi i przez .Rudzkiego Ł) przyszłe, ale 
wprzód n im  kupi, to się trzeba dowiedzieć, czy Kndzki -weźmie, 
a  jeżeli nie weźmie, tobym  pierw ej w olała m ieć doniesienie, jaka 
m iednica, czy z nalew ką do wody i jak iego  k sz ta łtu  ta  nalew ka i co 
kosztu je ; bo jeżeli drogo, to nie chcę, albo jeżeli n iezg rabna i nie 
naśladuje srebrnej, to także nie chcę. j łu d z k i tam  zabawi dw adzie
ścia k ilka dni,, to może się wprzód skom unikujem y w tym  w ażnym  
interesie , bo m i się chce um ieścić śliczne przeproszenie, że go śm iem  
tak  obarczać poleceniam i, ale pam ięć rep rem endy  odebranej w strzy 
m uje pióro. Żegnam  więc Pana. P ien iądze Ju lek  P an u  zwróci, bo
0 to do niego napiszę. A d ie u , mon p rin cc , a d ieu !  G ołuchow skiem u 
ukłony od nas najprzyjaźniejsze.

41.
D n ia  6. lipca  1827 r. K rzem ien iec .

M o n  P rin c e!  O debrałam  lis t P ana, z g ru d n ia  p isany , w łaśnie 
w  ty m  czasie, gdy  co chw ila oczekiw ałam  przybycia Ju lka . Docze
kaw szy się go, a m ając znowu w ypraw ić go na dni k ilkanaście do 
s t r y j a z a j ę t a  by łam  nacieszeniem  się, ni Ar, ile m ożna b y ło ; w ięc 
n ie weźm ie mi P a n  za złe. że z odpisaniem  na lis t jego  opóźniłam  
się dotąd. W dzięczna jestem  P an u  za troskliw ość, z ja k ą  dom agał 
się doniesienia o m ojem  zdrów iu i powodzeniu. Rozum iem , że dwa 
m oje listy , pisane przez Ko,sielskiego w i R udzkiego, jadących  z K rze
m ieńca do W arszaw y, m usiały  dojść P ana, bo obu tym  panom  znany 
O rdyniec, w ięc jeżeli on m ia ł polecenie odbierania i p rzesy łan ia 
listów , to m usia ł to polecenie spełnić. A  propos listów, czy P an  nie 
o deb ra ł tych , co przez L udw ika Szpitznagla były  posłane ? W inszuję 
P a n u  w akacyi, aż m iło pom yśleć, ja k  teraz P an u  m usi być m iło
1 dobrze. N iech P a n  w ierzy, że cieszę się jego  szczęściem  i proszę 
Boga, żeby P an u  w szystko tak  szło, ja k  P an  sobie życzy, jak  m u 
m a być najlepiej, a także prószę, żeby mi pozwolił cieszyć się i dzie-

J) Franciszek Skarbek Rudzki (ur. 1766 j  1830 r.), przyjaeiel
i gorliw y współpracownik Tadeusza Czackiego w koinisyi , edukacyjnej, 
cały oddany sprawie publicznej, był członkiem rzeczonej koinisyi w Krze
mieńcu do końca życia swego.

2) Erazm a Słowackiego w Żytomierzu.
3) Ludwik Kosielski, wychowaniec szkoły krzemienieckiej, m ar

szałek powiatu latyczowskiego, wspominany w listach Słowackiego do 
matki.
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lic jego  szczęście, donosząc m i o n iem . J a  P an u  donoszę o sobie, 
że m i w K rzem ieńcu ze w szystk ich  w zględów  lepiej, ja k  było w  W il
nie, ale żeby było dobrze, to nie, bo bok poboliwa i bez Ju lk a  tę 
skno ; ale jakoś to będzie. Dzieci baw iły  tu z nam i blisko m iesiąc 
i by ły  kontente w K rzem ieńcu bardzo. Jadąc  n a  Besarabię, poznały  
w iele osób m iłych  i w  tow arzystw ie najm ilszych  byli w  Solijówce. 
Jeżeli P an  nie wyjedzie przed początkiem  Septem bra, to zobaczy 
Olesię, i Ju lk a  w  Ja szu n a ch  ł) lub w  W ilnie i b idzie  m ia ł in te resu 
jące  detale. W arto  się w strzym ać do ich  przyjazdu, choć to wzbu
dzi we m nie zazdrość, lecz wolę, że choć w y będziecie m ieli p rzy
jem ność, k tórej ja  nie będę dzielić. Cóż robić, trzeba się cieszyć 
szczęściem  drog ich , to i to dobrze. Żeby to m ożna zapom nieć o so
bie, toby było jeszcze lepiej. P o  co to Bóg ten  egoizm  stw orzy ł?  
T roskam  się teraz o lokacyę Ju lk a  n a  rok nas tęp n y  w  W ilnie. M am  
kilka projektów , a n a  przypadek, żeby m i się nie udały , czyby 
Szpitznaglow a nie dala m u pokoiku w  swoim  dom u, ale nie darm o, 
żeby w zięła opłatę za m ieszkanie i stół. N iech  to P an  weźm ie n a  
siebie, negocyow anie o to, ale bardzo delikatnie, aby  je j nie zrobić 
najm niejszego  am barasu  ani z przyjęciem , an i z odm aw ianiem . Czy 
to P an  rozum ie dobrze, ale spodziewam  się, że rozum ie. N iech  ode- 
m nie oświadczy najprzy jaźn ie jsze uk łony  całej swojej rodzinie, pani 
Szpitznaglowej i pani Ignatow sk ie j, w spom nijcie m nie czasem. Czemu 
ja  nie byłam  w  G ie jsz tuńach?  Kończę, bo w padam  w  szał zapytań, 
w ykrzykników , a  to nie dobrze. M am a m nie chce na rozsądną ko
bietę w y k ie ro w ać ; nie w iem , ja k  się je j to uda ? Osądzi P an  w kró tce 
po o trzy m an iu  listu, k tóry  będę pisać przez jadącego  do W ilna  Zie- 
nowicza 2), więc teraz żegnam  P ana, prosząc go, abyś nie zapom niał
0 m nie i p isa ł często i dużo. N ie m ogę przem ilczeć, że p rzerw a tak 
wuelka w  dzienniku P an a  z W arszaw y bolesną je s t d la  m nie, ale
1 nad tern nie chcę  się rozwodzić, bo wiem, że w tak ich  rzeczach 
w ym ów ki pogorszą spraw ę. A d ieu , m on p r in c e !

   I-----------------------------------------------------------------------------------

x) Miasteczko i dobra w pow. wileńskim, o 27 w iorst od W ilna, 
były w łasnością Jędrzeja Śniadeckiego, gdzie od 1828 r. stale przeby
w ał Jan  Śniadecki, miejsce częstych wycieczek Słowackiego i mile przez, 
niego wspominane w listach do matki. Dziś Jaszuny należą do Jana 
Balińskiego, w nuka Michała.

2) Stefan Zienowicz, profesor mineralogii, chemii i technologii 
w  liciflim krzemienieckiem, a następnie dziekan wydziału filozoficznego 
na uniwersytecie kijowskim. Znany z olbrzymich prac w dziedzinie swej 
specyalności, które pozostawił w rękopisach. U m arł w Łncku 1856 r.
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Ad r e s :
M onsieur, M onsieur E d o u a rd  Odyniec 

p a r  O szm iany

a G ie js itn n y .

K a  boku: K r . 3. na  wsi odebrany.

42 .
D n ia  12. lipca 1 8 2 7  r. K rzem ien iec .

O debrałam  w  tej chw ili lis t z W ilna przez Ukiewicza. Co za 
l i s t ! . . .  ale też jak  był c z y ta n y ! . . .  jak i szczęśliwy pomysł' być 
w  m ie sz k an iu . . .  D rżałam  ja k  listek, czytając opisanie, a n a  uwagg* 
że za kilka la t nie znajdzie ju ż  może nikogo w  W iln ie z osób m u 
m iłych , łzam i się zalałam  i teraz płaczę. N iech  więc i P a n  dom y
śla  się uczu ^  jak ie  m nie w tej chw ili zajm ują, bo ja  Pana, jak iem i 
b y ł przejęty  w  W ilnie, pojm uję doskonale, chociaż P an  czuje en  
p o d e  et m oi ideał men en fe rm ie , ale to nie w ielką różnice stanow i. 
Czemu P an  nie b y ł w  B elw ederze? Józio i Jakób  tam  m ieszkają 
teraz. P isa łam  do W arszaw y dwa razy, nie w iem , co się stanie 
z m oim i listam i, bo widzę, że ani Ko,sielski, ani Rudzki nie zastali 
P a n a  w W arszawiMf P isałam  już raz do L itw y przez pocztę, po ode
b ran iu  listu  z G rodna. B ardzoby m i nie m iło było, gdyby  te  listy , 
co poszły do W arszaw y, dosta ły  się w inne ręce. N iech  się P an  
s ta ra  odebrać je ;  rozum iem , że O rdyniec je  m usiał odebrać od Ko- 
sielskiego i Rudzkiego. J a  się m am  lepiej, m ogę przynajm niej tro 
chę chodzić i jeździć, choć mię bok często pobółiwa i an i nadziei, 
żebym  kiedy by ła zupełnie zdrową. M ieszkam  u rodziców  i podobno, 
że tak  przez zimę zostanę, bo lękam  się chorow ać i być sam a je 
dn a  chora. Dobrze mi tu, spokojnie a naw et m iło, tylko to bieda, 
że z .Julkiem razem  być nie m ożna; to jedno  będzie mi tru ło  w szy
stko, ale jakoś to będzie. Corąz się sta ję  bardziej w ypersw adow aną 
n a  wiele rzeczy, a do tego przyczynia się ta  m yśl, że to w szystko 
n ied ługo  trw ać będzie, bo wszystko m usi się skończyć. N iespokojna 
je s te m  o ulokow anie Ju lk a  w  W ilnie. P isa łam  ju ż  o tein do P a n a  
i jeszcze raz pow tarzani m oją p ro śb ę: n iech  P a n  bardzo ostrożn ie 
i delikatn ie w yrozum ie u S zp itzuag low ej, na przypadek, jeżeli 
mój Ju lek  nie ulokuje się tak, jak  projektujem y, ezyby go nie p rzy
ję ła  do siebie za opłatą m ieszkania i stołu, bo bez op ła ty  nie clicę 
i nie m ogę żadną m iara i d latego nie śm iem  z n ią o to trak tow ać. 
N iech  je j P an  powie, że tiu l, o który prosiła , znajdzie u  Sanderso-
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*ej, bo teraz w łaśn ie posyłam  różne spraw unki dla Sandersow ej 
 ̂ z n im i tiul dla Szpitznaglow ej, ten  sam  i po tej cenie, ja k  p ier

wszy. N apisze do niej, teraz Iw nie m am  czasu, okazya odchodzi, 
JUż k ilka listów  napisałam , a jeszcze k ilka do nap isan ia  zostaje. 0(T 
przyjazdu m ego do K rzem ieńca je stem  ciągle, ja k  w  odm ęcie jak im . 
Pełno in teresów , zawsze pełno ludzi różnego rodzaju około m nie. 
Tęsknota po W ilnie, oczekiwanie Ju lk a , w ypraw a jego  do stry ja , 
teraz znowu czekam  go i m yślę, że go do Odesy trzeba będzie po
łaci, znow u do W ilna  z Olesia odsyłać. Szkoda, że P an  nie zostanie 
uo p ierw szych  dn i Septem bra, toby się zobaczył z Olesią. Ile  rze
czy, ile opisów straconych  będzie dla P ana. W ielka zm iana w m oim  
sposobie życia. O dm ienny rodzaj kłopotów , ale liczba się ich n ie  
Umniejszyła, a może naw et pow iększyła. M niej czasu do m arzeń, 
w zatem  m niej bazgran iny  P an  odbierze. Może po wyjeździe Ju lk a  
do W iln a  przy jdę trochę do porządku ; g d y  cicha tęsknota zajm ie 
miejsce burzliw ych uczuć, które m ną m iotają od czasu w y b ieran ia  
się z W ilna. Jeżeli m i żyły  w sercu nie popękają do połowy Septem 
bra, to powiem , że m ocna jestem  ja k  . . . ja k  . . .  n ie m ogę znaleźć 
Hic takiego, z ezeni bym  się porów nać m ogła. Tyle przeżyć, ty le  
Ucierpieć, ty le  czuć i żyć jeszcze. N iech  P a n  to zrobi, żeby I g n a “  
(Chodźko i A ntoni G órecki lub ili m ię zawsze, bo ja  ich  lub ię b a r 
dzo i bardzo mi o ich  lubienie chodzi, bo to w ielka d la m nie po
ciecha, kiedy m nie poczciwi ludzie lubią, to osładza biedę, życie 
znośnera czyni. Tysiąc czułych rzeczy całej rodzinie P a n a  i Chodźki, 
oby . . . oby . . . jed n ą  kiedyś sk ładały . N iech  P an  ciągle bierze d la  
innie ćw iartk i biletu n a  lo teryę w arszaw ską, póki czego nie w y g ra m  
znacznego. Z sakiew ki kon ten ta je s tem  i dzięki P anu . C hcia łabym  
jeszcze m ieć kilka liter ręką N iem cew icza skreślone. A d ie u , m on  
p n n c e !  Penscz ąueląue fo is < votre veritnb le am ie. S .

4 3 .

l ia n o  godz. 7-ma, d. 18 . p a ś d z . 1827  r. K rzem ien iec .

T)ziś, pod ług  w ileńskiego kalendarza, E dw arda. O bchodzi P an  
swoje im ieniny ze w spom nieniam i L itw y, ukochanej L itw y . . . A le 
czy choć je d n a  m yśl jego uleni do K rzem ieńca. U leci, jeżeli raz 
zajrzy do kalendarza. M oje życzenia będą P anu  ciągle dziś tow arzy
szyć, od kiedyż one przestają  mu tow arzyszyć? W szak P a n  wie, 
jak  m u zawsze dobrze życzę. M uszę teraz rzucić P ana , idę szukać 
lepszego pióra i będę pisać do W ilna, bo dziś okazya odchodzi.
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K iedyż ja  będę m ia ła  do W a rsza w y ?  W olałabym , żeby prędzej 
z AV arszaw y była . Obiecał m i P a n  list z W arszaw y  i pow innabym  
już  i n a  mój lis t d ług i m ieć odpowiedź.

Ju lek  i p ie s ia  ju ż  są w W ilnie . Od Teofilów od daw na nie 
m am y w iadom ości i to nas  n iespokojnym i robi o n ich . Zawsze kło
poty i biedy, ale dziś nie godzi się zajm ow ać n im i P ana , kończę więc.

W ieczór, godzina  10-ta. Ja k  P a n  dzień dzisiejszy p rzepędził?  
J a  dziś by łam  bardzo sm utna, chociaż cały dzień zaję ta  listam i, 
paczkam i do W iln a  i gośćm i. Czytałam  wczoraj „Y oyage en  A nie- 
riijiie p a r M iss W rig h t opisy jej życia sw obodnego kolonistów  
i szczęścia cichego, domowego, sm utne n a  m nie w rażenie ro b iły ; 
słow em , że cały dzień taką jakąś m am  dziw ną sensaeyę, ja k b y  prze
czucie czegoś niedobrego. T akbym  chcia ła, żeby m nie kto .ochronił, 
u ra to w a ł od tego, ale co j a  sobie, po co ja  P an u  takie rzeczy cizi ś 
pisze. N ie śm ia łab B n  ju ż  dziś by ła  p isać do P ana, żeby n ie przy
szedł w ieczorem  G rocholski i nie pow iedział m i, że je s t tu  Kowalski 
i ju tro  rano  w yjeżdża do W arszaw y. Czekałam  więc z n iecierpliw o
ścią kolacyi i rozejścia się gości, bo chcia łam  koniecznie odpisać 
na list bardzo m iły, k tó ry  w tych  dn iach  odebrałam  z Y arszaw y 
od pani Oulikowskiej, z k tó rą  by łyśm y  w wielkiej przyjaźni. T rzy 
la ta  m ieszkałyśm y razem  w  K rzem ieńcu, dow iedziała się. ona o moim  
pow rocie do K rzem ieńca i troskliw ie się zapytuje o moje zdro
wie i powodzenie. N ie m am  czasu teraz w daw ać się w  długie 
opisy, ale je j p is z ę , że proszę P a n a , abyś jej mój lis t sam  
odniósł i żebyś je j o m nie pow iedział to w szystko, co P a n  wie 
o m nie i co ją  in teresow ać może. Jeżeli to P an u  n ie  zrobi przy
krości, n iech  P an  pozna się z ta  o so b ą ; ona m nie tak  dobrze znała, 
ja k  i P an . M iło m i bardzo będzie m yśleć, że pogadacie sobie o m nie. 
Może też i P an  znajdzie w je j tow arzystw ie przy jem ności trochę. 
M iała ona w iele o ryg inalności w  sw oim  sposobie w idzenia rzeczy, 
zupełnie w innym  je s t rodzaju , jak  ja . A ch , ja k b y m  chcia ła w idzieć 
w as. a bardziej jescze słysąpć ro zm a w ia ją cy c h ! N iech  P an  ją  pozna, 
n iech  mi o niej i o sobie długo, d ługo p is z e : już  tak daw no nic 
n ie  m ia łam  od P ana, to się nie godzi. J e s t tam  teraz w W arszaw ie 
dw óch m łodych  z K rz em ień c a : S tem pkow ski i Zakaszewski, k tórzy  
m ają w krótce pow rócić tu. N ieeli P an  przez n ich  pisze, a może je 
szcze ja k a  okazya prędzej się nadarzy . W ie P an , że Oczapowski 
ożenił się z Stakielewiczówną. Olesia od Śniadeckich  mile, po rodzi
cielski! p rzy ję ta . P rzynajm niej już  o n ią  teraz spokojna jestem , bo 
jej tam  będzie m ilo i dobrze, ale biedaczka, I łe rsy lia , co tam  w  Be- 
sarahii po rab ia?  Może n ieraz pożałuje św ietnego i sw obodnego życia
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wileńskiego. Ju lek  m ieszka z D om ańskim i w  daw nem  ich m ieszka
niu, żałuję, że nie 11 Szpitznaglowej, bobym  była o niego, spokoj
niejsza. A le się rzeczy złożyły, że nie m ógł nie stać z D om ańskim i, 
k tórzy  rozstali się z Czarnockim i, jak  się zdaje, dla Ju lka , co m nie 
także boli, chociaż oni utrzym ują, że tego rozstan ia  się nie Ju le k  
przyczyną. N ie m am  się teraz tak  dobrze, ja k  w  lecie ; znow u bok 
poboliwa. ale się dotąd włóczę i m ało co leżę. Sm utno mi często 
po W ilnie. N ie wiem , co po skończonym  roku z Ju lk iem  zrobim y, 
chce on, abyśm y kupili wioseczkę, dla zabezpieczenia naszych sum ek, 
bo to teraz tak  w szystkie lokacye pieniędzy niepew ne, ale ja k  ku 
pim y, to w leziem y w kłopoty gospodarskie, a to d la  m nie straszne . 
Ju lkow i tak*te p ro jek ta w szystkie zajm ują głowę, że się może i W ar
szawy dla n ich  w yrzeknie, a przynajm niej w początkach, n im  się 
rozkoszam i w szystkiem i nie nasyci, a  potem  porzuci m nie, jeżeli 
tego dożyję i pójdzie sobie w św iat, a  m nie każe gospodarow ać. 
Taki ja  koniec przewiduję, ale oprzeć się przeznaczeniu trudno. Moi 
są  wszyscy za Ju lk a  pro jek tam i i m ów ią, że n a  jego  zdrowie to sto
sowniejsze, aniżeli m oje pro jek ta daw ne dla niego. A dieu  więc W ar
szawo z operam i, baletam i w abiącym i! M nie trzeba się będzie zająć 
kuram i, kaczkam i i z niem i rozkoszować. Jak ie  ze m nie dziecię, za
wsze dziecię, zapom inam  o boku i o takicli dalekich d la m nie rze
czach m yślę. A le n ie ch  P a n  nie odkłada nadal p isan ia do m nie, 
n iech  się spieszy zrobić mi ja k ą  chw ilę przyjem ną, bo kto wie, 
może będzie sobie kiedyś w yrzucał, że odw lekał; to nie zawsze n a 
grodzić m ożna. Szkoda m i w ielka la ta  i d la  zdrow ia i dla przyje
m ności, bo te wieczory bardzo n u d n e ; w szysęy  na w ieczór do siebie 
pow racają, w  dzień się tylko odwiedzają, a to w cale nie w  moim 
guście, bo ja  wr dzień lubię czytać, a w  w ieczór gaw ędzić, a tu  n ie  
m a z kim gaw ędzić. Czyż nie b ieda? Czy m e w arto pisać do m nie 
n a  pocieszenie?

U .

R a n o  d. 26. p a źd s . 1827 r. K rzem ieniec.

W czoraj w ieczór oznajm iono mi o odchodzącej dziś okazyi do 
W arszaw y. W ielką mi to spraw iło radość, bo w łaśn ie bardzo m i się 
chciało odpisać P a n u  n a  jego  list, wr tycli dn iach  odebrany: pier
w szy po powrocie jego  do W arszaw y, gdy  ja  trzeci ju ż  piszę. N a  
ten  w y k rzy k n ik : „niestety! n ik t nie pisze z W ilna, n ik t z Krze- 
m ień ca“ , nie odbił się boleśnie w  mojej duszy, ale owszem, sp raw ił 
w  niej p rzy jem ną wdbrac-yę. Jak  to miło, kiedy sobie sam i nie m am y
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n ic do w yrzucenia, jaka  pociecha, kiedy m ożna sobie powiedzieć: 
J e  ne suis p a s  coniente de Ini, m ais U sera contenf de m oi. W  taśnie 
m yśla łam  tak, pisząc dw a pierwsze listy do P an a , k tóre już  zapewne 
m u sia ł odebrać. P ierw szy  nie w iem  przez kogo był, w  n im  i od 
Olesi d ług i opis przygód jej i Teofilów" w tych stronach , a d ru g i 
przez Kowalskiego, tłóm acza M o lie ra 1). N iech  mi P an  doniesie, czy 
dw a te listy o d eb ra ł?  Od N ow ego roku znowu m yślę num erow ać 
m oje listy  i P an  n iech  też trw a w postanow ieniu p isan ia co dnia 
trochę . Jab y m  P an u  chętn ie dziennik nowTy pisała , ale cuŁ  kiedy 
nie m am  o czem pisać, bo w ielka jednosta jność  w  m ojem  teraźniej- 
szem  życiu tak, że opisanie jednego dnia daje w yobrażenie o wszy
stk ich . M ałe m iasteczko, żadnych zabaw publiczny cli, ani naw et 
p ryw atnych , w szyscy cicho w dom u siedzą i gospodarstw a lub po
sad p ilnują. Ja , co nie bardzo zdrowa, m niej jeszcze wychodzę, 
z dom u i now ych znajom ości nie zab ieram ; daw ni znajom i odwie
dzają m nie po trochu, ale m uszę w yznać P anu , że mi zupełnie b ra
kn ie  na gaw ędzie m iłej, takiej, ja k ą  lubię, w  którjęj zasm akow ałam  
w  W ilnie. N ies te ty ! nikogo tu  nie m am  z lepiej znajom ych, eoby 
czytał, a jeszcze rom anse, nie m am  z kim czytać L am an ina , Bąj- 
ro n a  i ja  też ich teraz mniej czytam , bo sie boję sam a siebie, ale 
ja k  Ju lek  pow róci, (jeżeli jeszcze o s ię d j z n im  na wsi, o ! wrlehczas 
to  co innego. Boje Idę jednakże tego w yobrażenia, że osiędę n a  wsi, 
bo Ju lek  co teraz je s t bardzo za wsią, pew na jestem , 5 e  się nią 
prędko nasyci i m nie sam ą zostawi, a sam  na włóćźęgę wTybierze 
się i cóż ja  będę n a  wsi robić bez Ju lk a ?  Gospodarstwo um ie za
m ęczy, w olałabym  z Ju lk iem  pojechać do W arszaw y, ale idzie o to, 

tam  Ju lek  m a co robić i ezyby m ógł jaką karyerę zrobić itd . 
A ch , żeby mi kto n a  to odpowiedział, żeby m nie n a  coś pew nego 
zdecydow ał, jak b y m  mu w dzięczna by ła ! W szystkie now iny w ar
szaw skie in te resu ją  m nie i nieskończenie za nie wdzięczna P anu  j e 
stem , a szczególniej za now ości literackie, w szak ja  tu  nic now ych  
rom ansów  nie czytałam . B iblioteka licealna ich nie ma, a z Glticks- 
bergiem  Leonem , co tu je s t, nie mogę się jakoś zapoznać dobrze. 
M ało on gdzie bywa, u nas był ze dwa razy tylko. M iew am  ja  
w praw dzie z jego księgarn i książki n iektóre, ale w ybór ich. nie tak  
m i łatw o idzie, jak  gdybym  w prost z n im  kom unikow ać się m ogła

]) Franciszek Kowalski (nr.  1799 t  1 8 © ) , wyeheWanieo szkoły 
krzemienieckiej, w ierszopisarz i prozaik, mieszkał podówczas w W ar
szawie, gdzie zajmował siąi pedagogią. Jego przekład Molieim wyszedł 
w 6-ciu tomach. (W ilno 1847— 185 L).
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1 dowiedzieć się o w szystkiem , co m l  now ego *). Ja k a  szkoda d la 
'"bde, że E m anuel nie je s t  w K rzem ieńcu, od niego i książki nowe 
Vym m iała i relacye o n ich , bo on lu b i czytać i mówić o tem , co 
% ta ł ,  a ja  tak ich  bardzo lubię. Jeszcze P an  n ie  czytał P ilo ta , a ja  
,1:‘ rozw iązanie zagadki od P ana  czekam . N iech  P an  p rze czy ta : „Le 
f i l i e r  de M ołncan11, bo to zupełnie w now ym  rodzaju rom ans 
1 nie w ątpię, że się Parni spodoba. Ju lek  n im  zachw ycony i m nie 
Slę także podobał, ale podług  m nie „L ’esp ion“ je s t najbardziej in to 
n u ją c y  z rom ansów  Coopera. „Izory 2) P an a  z niecierpliw ością 
°czekuję, jeżeli będzie w ystaw iona w  teatrze, to p łakać bedę, że na 
Perwszej re p rez en ta c ji nie będę i nie będę w idzieć P a n a  i dzielić 
Jego uczuć w tenczas. Ju ż  też w  ty m  w zględzie n ik tby  P an a  uczuć 
lepiej odem nie dzielić n ie  potrafił. M usi mi to P an  sam  przyznać, 
l'" ja  pew na jestem , żebym  n aw et m ocniej czuła w szystko, ja k  P a n ; 
R żałabym , p łak a ła  naw et z ukontentow ania. Książeczki Tańskiej 
Przywłaszczyłam  sobie, ponieważ dziecka tego nie z n a m ; jeżeli T ań
ska, dając te  książeczki P anu , m yślała  o m nie, to liym  by ła  szezę- 
mWa nad  w yraz wszelki. Żal m i jej będzie, jeżeli w yjdzie za bar-

m łodego, ale ona pow inna dobry w ybór zrobić, wszak m a ty le
r°zsądku, ty lko, że to n ie  zawsze w tak ich  w yborach  rozsądek p rze
wodniczy. Od Teolilów  m ieliśm y lis ty . Zdrowi, szczęśliwi ze siebie, 
P yślą  o odm ianie posesyi. N iech  im P an  nie m a za złe, że llo  niego 

pisali, ho w w ielk ich  byli dotąd am barasach . C horoba jego, po- 
ospa Olesi, a potem  łłe rsy lii, a  w szystko to jeszcze straszn ie j- 
że na takiej pustyn i i gdzie o w szystkie rodzaje pom ocy tak 

ooidiro, biedni oni byli. Olesia szczęśliwie, za jechała do W ilna, przy- 
W a po rodzicielski! od Śniadeckich  i pew na jes tem , że jej tam  do-
Ur*<- będzie. Te stro n y  zaw róciły  jej trochę głow ę tylko, że jej te
z&Wroty przechodzą prędko, nie tak, ja k  nam . Biedny P an  i znow u 
Słowa jego ucierp iała  po rozstan iu  się pow tóruein  z L itw ą! Jakoś 
1° będzie, a przeczucie m i wieszcze mówi, że będzie P an u  dobrze, 
dzięki Parni za bilety, bardzo ładne, tak ie w łaśnie, ja k ich  sobie ży- 
ezyłani. Uzy to są iitogralow ane, czy sz tychow ane? Jeżeli sztycho
wane, to n iech P a n  nabędzie jeszcze i b lachę i u siebie, ją  zostaw i. 
Miednicy n iech P an  nie kupuje, bo tak  drogiej nie chce, żeby to

1) Leon fllucksberg, b ra t Teofila, m iał następnie przez czas pe- 
WLon księgarnie w W arszawie, na Krakowskiem  Przedmieściu, w domu 
lo tn ik a  Malcza, na pierwszem piętrze. Dom ten obecnie już nic istnieje, 
na jego miejscu urządzono skwer.

J) Dram at w 8 aktach Odyńca, wyszedł w W arszawie 1829 r.
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ła d n a  i z kubkiem  za trzy  dukaty , tobym się. może zgodziła, ale 
6 lub S to nie, a zresztą  m i teraz nie bardzo potrzebna.

Od dzisiejszej nocy dostałam  jak iegoś takiego dziwnego” dła
w ienia w  piersiach i gard le , ż< kto wie, może m nie to zadusi, 
a jeżeli tak  będzie, to n iech P an  nie zapom ni o przyrzeczeniu  de-i 
dykowania cieniom  m oim  jak iego  poem atu, a p rzynajm nie j najpate- 
tyczniejszej pieśni w poem acie. Proszę P an a  o *to usiln ie, żeby moje 
cienie m iały  rę pociechę. W jak iem  ja  tu  pięknem  m iejscu  będę 
spoczywać, n a  jakim  kam ieniu bielu tk im  będą w yry te  te  s ło w a : 
„Ona nie by ła szczęśliw a-' r ). Koniecznie potrzeba, aby to miejsce 
P a n  w idział, a chcia łabym  bardzo, żebym  ja  m u m og ła  je  pokazać.

Dziś now ą postać p rzyb ra ł K rzem ieniec, pierw szy raz został 
śniegiem  ubielony. Juzem  go w  tak im  stanie od dziewięciu la t nie 
w idziała. P rzypom inam  sobie, że przeszłego roku pisałam  także do 
P an a  w tenczas, kiedy pierw szy śn ieg  upad ł. N iech  mi też P an  choc 
raz napisze o p ierw szem  upadnięciu  śn iegu  w W arszaw ie, o której 
j a  i dziś m yślałam , ujrzaw szy śnieg  nowy. Ozy P an  tylko jeden  list 
mój odebrał na Litw ie, bo ja  dw a razy w prost na L itw ę pisałam- 
Jeżeli p o rtre t M ickiewicza dostać; m ożna, n iech  mi P an  kupi i przy
szłe. Ozy P a n  p-ie m yśli, abym  m iała  portre t przy księżycu, któryby 
m i tak  był m iły. A  propos księżyca; dziś będzie oświecać górę 
zanikow ą, okry ta śniegiem , k tórą tylko jed n ą  widzę z m ego okna, 
i k ilka chatek, u stóp tej góry le żą cy c h ; wyżej chatek  droga, przez 
k tó rą  widać- przechodzących czasem  ludzi. Eaz w wieczór w idziałam  
idącego z la tarn ią , przeprow adzałam  go oczam i i sercem  niojem, 
wt k tórem  rozm aite uczucia w idok ten  obudził. Tego la ta  raz w w ie
czór w m iłem  tow arzystw ie przy  św ietle księżyca przechodziłam  tą 
drogą. N ie w yobrazi sobie P an , jak i to czarujący widok K rzem ieńca 
o tej porze z gór. Tysiąc św iatełek rozrzuconych  pom iędzy góram i, 
ogrodam i, laskam i. A c h ! koniecznie trzeba, żeby tu P an  był, poznał 
mój rodzinny kątek, a w tenczas będę m ogła dziennik  d la P an a  pi
sać, tak, ja k  p isałam  z W ilna , chociaż n igdy nie m ógłby  być d la 
P ana  tak  in te resu jący , bo K rzem ieniec nie będzie n igdy  tak  P ana 
in teresow ał, ja k  W ilno. Żałuję, żem nie poznała Zaw adyńskiego, 
boby m i o W arszaw ie był m ów ił, a szczególniej o obiadach lite ra 
ckich piątkow ych. Ozy z P an a  zawsze ju ż  będzie k rew  tak  wrząca, 
że obojętnym  n a  dysputy  literack ie być n igdy  nie może. Ju le k  mój

1) Słowa kończące każdą prawie zwrotkę w iersza Odyńca, p. t. 
„Nagrobek w dzień im ienin", napisanego na żądanie pani Becii 
w 1825 r.
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Ustępuje w ślady P an a , spiera! si^ z Józiem  ustaw icznie o rom an- 
tyczność, bo P an  wie, jak  Józio za klasycznośeią. J a  bardzo lubię 
dysputy literackie, bo m nie one ośw iecają i ubaw ią nieraz. Żal mi 
że i ich tu  nie m am  w  K rzem ieńcu. Zal mi, że teraz nie je stem  
ty W ilnie, kiedy tam  je s t ja k aś  nie zła trupa  i opery gryw ają , a ja  
za operam i przepadam .

P osy łam  P an u  dwa dukaty  n a  bilety, a resz ta  na bilet loteryi. 
^Niech P an  zawsze d la m nie ćw iartkę, bierzó, może też co w ygram , 
przynajm niej n a  ładny  koczyk, toby m i P an  kupił i p rzysła ł, i ja -  
bym n im  do W arszaw y na opery pojechała. N iech  mi P an  donie
sie, po czem u w W arszaw ie m ałe dyw aniki, tak  m ały, żeby by ł 
dobry do nakryc ia  sanek i czasem  n a  łóżko J u lk a ; ale żeby nie był 
wielki, bo ja  w ielki m am . „Próby d ram a ty czn e1' ‘j nie ty le m i się 
podobały, co P a n a : pierw sza zupełnie nie, d ruga, to je s t A niela,
0 w iele więcej m ię in teresow ała, ale wfHe rzeczy chcia łabym  w niej 
odmienić, o k tó rych  n ie m am  teraz czasu pisać. W  ogólności zdaje 
mi się, że w iersze n ierym ow ane niestosow ne są do naszego języka, 
nie m ają przyjem ności, ja k ą  rym  nadaje, a tracą  swobodę, ja k ą  
proza daje. Słowem , że m i się w iersze n ierym ow ane w cale nie po
dobają proszę, niech P an  zawsze rym am i pisze i m nie do czy tan ia 
kom unikuje.

Od w yjazdu z W iln a  nie czytałam  D zie n n ik a  W arszaw skiego
1 dopiero przy. końcu roku spodziewam  się go przeczytać. A d ie u , 
nion p r in c e . A d ie u .

45.
D n ia  1 . lis topada  1 8 2 7  r. K rzem ieniec.

lia n o  g odzina  9-ta. W  tej chw ili w szyscy w kościele m odlą 
się do W szystkich  Św iętych, a ja  siadam  pisać do P ana . N ie je s t 
to w cale przyzwoicie, ale nie ze w szystkiem  m oja w  tern w ina. K a
tar i zła pogoda nie pozw alają mi się. zajm ow ać W szystk im i Św ię
tym i i P a n  n a  tern w ygryw a, jeżeli m ożna m ieć za w y g ran ą  kartę  
papieru zabazgranego po m ojem u. K ilka dni, jakem  pisała  do P an a  
przez pana czy panów  Oraczew skich, i w  liście posła łam  dw a du 
katy złotem  n a  konto tego, com  P an u  w inna za spraw unki i b ilety  
ba loteryę. N iech  P an  będzie łaskaw  uw iadom ić m nie, ile m u  je 

x) Józefa Korzeniowskiego wyszły w Poczajowie 1826 r. i zawie
rają : 1) „K lara", poema dramatyczne w jednym akcie, 2) „A niela", 
tragedya w 5-cm aktach, wierszem nierymowym pisane.



1260 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

szcze prócz w dzięczności d łużna je s te m  co do pieniędzy, a za nad9' 
rzoną okazyą odeślę. N iech  się też P an  dow iaduje u Chlebowskiego
0 okazye do Krzem ieńca, które są  dosyć częste; ja k  ja  P an u  był’9' 
bym  w dzięczna za częstsze listy . Zawsze lub iłam  odbierać listy od 
osób m ię in te resu jących , ale teraz to nam iętn ie lubię. W  dni®, 
w  które poczta przychodzi, czuję m ocniej, że żyję, bo przez ca l/ 
dzień troszkę nadziei, troszkę niepew ności przyspiesza bicie serca* 
a kiedy w ieczorem  przyniosą mi list od .lulka, w tenczas kilka ehwh 
praw dziwej rozkoszy, ale tylko kilka, bo znowu czuć się daje, ?e 
lis t jego  przytom ności zastąpić nie może. Za ośm  m iesięcy Julek 
powróci, ale cóż, kiedy znow u się trzeba kłopotać, co z n im  zrobi®- 
M inął już  czas, w  k tórym  choć tem  nie troskałam  się, że z nil® . 
razem  być nie m ożna. P rzy sła ł m i Ju lek  pierw szy tom ik Masal- 
skiego. P rzyznam  się P anu , żem się spodziew ała czegoś po n im  lep
szego. Oprócz kilku m ałych kaw ałeczków  resz ta  mi się nie podoba- 
Bardzo m ało oryginalny , najczęściej kogoś naśladuje, więc ni a ma 
naw et powabu nowości. Jednakże „P ow ró t W ojow nika" z rozrze
w nieniem  czy ta łam , przypom niał mi kaw ałek faw ory ta lny  mg) 
w D zia d a c h  M ickiewicza. K om unikow ałam  Julkow i w iadom ość od 
P a n a  o w ysztychow aniu  w P aryżu  w  galery i s ław nych  Judzi por
tretu  M ickiew icza; w iem że to Ju lk a  tak  ucieszy, jak  i m n ie 1)- I 
Czy też A dam  pisze do P an a  i co m u  o sobie donosi? U  nas tu 
słychać, że drukuje znowu jak iś  swój poem at. Co się dzieje z Ale- J 
ksandrem  Chodźką? Je ch a ł stąd  do P ete rsbu rga jeden  m alarz, pisa
łam  przez niego do A leksandra , ale nie m am  odpowiedzi. Czy też 
P a n  odebrał przez K ow alskiego lis t mój, w k tó rym  go prosiłam , 
aby odniósł mój list do Orlikowskiej, daw nej mojej przyjaciółki
1 poznał się z n ią ?  Czy w y słu ch ał P a n  mej p rośby i ja k  znalazł 02 , 
p an ią ?  Boże m ój, czem u P an  nie pisze mi o tem  w szystkiem , a miii® 1 

tu  tak nudno, tak  potrzebow ałabym  dystrakcy i m iłej. Czytam  teraz 
„M em oires de M -m e de. G enłis" i te m nie nudzą jeszcze, a nie m ai0

XJ W owym czasie wychodziły w Paryżu wizerunki znakomitych 
ludzi pod ty tu łem : „Galerie nniverselle“ , wydawane przez Blaisota 
w litografii Duearmóa. Mieściły się tam  i portrety Polaków, rysowali® 
przez sławnego w swoim czasie Juliena, między in n e iiu : Jana Kocha
nowskiego, S tanisław a Ijeszcz5Tńskiego, Ignacego Krasickiego, Ignacego 
Potockiego, S tanisław a Małachowskiego, Tomasza Ostrowskiego, Stani
sław a Potockiego oraz Adama Mickiewicza. Pod każdym z tycli wize
runków mieści się napis francuski, a pod portretem Mickiewicza : „Poet® 
Bom antiąue Polonais ne en Litłiuanie en 1 7 9 8 “ . Zdaje się, że inieya- 
tyw a zamieszczenia w tej galeryi wizerunków polskich w yszła od ł»11'  ,
wiącego wówczas w Paryżu Adryana Krzyżanowskiego.
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co lepszego robić. Żebym przynajm niej m ogła widzieć przez okno 
przejeżdżający cli w tym  m om encie z trąbką ty d i,  co m ają w wie
czór pokazyw ać sztuki konne, ale i tej m i przyjem ności w zbrania 
m ur dzielący m nie z ulica. M ieszkam  n a  dole, w ogrom nych  m u
rach  k lasztornych , w  oknach żelazne k raty . N ieraz zdaje m i się, że 
je s tem  jakąś księżniczką zaczarow aną i w yglądam , rych ło  m nie jak i 
rycerz uw olni z więzów czarnoksięzkich. I  ta trąbka w praw iła m nie 
w łaśnie w ten rodzaj om am ienia, z którego w yprow adziła m nie nie- 
litośeiw a służąca-, oznajniująea, że to sztukm istrze a nie rycerze, j a 
kem  rozum iała. J e s t tu  u nas teraz fizyczno-m echaniczny sztuk
m istrz , ale sz tukm istrz  nad sz tukm istrzam i. Bosko ucinał głow y go
łąbkom  i znowu je  im  przyprawdał, a ten  to z ludźm i robi. N ie 
uw ierzy P an , ja k  m i ta  sz tuka przypad ła do gustu , chcia łam  sko
rzystać  z okazyi dobrej i odm ienić m oją głow ę, ale n ieste ty , n ik t 
nie chce m ieniąc się. n a  m oją i muszę z nią zostać do śm ierci.

Ju tro  dzień zaduszny, jesl to dla m nie dzkni najuroczystszy p  
w  roku ; kocham  tego, co ten  ohchód ustanow ił. Może toż w te n  
dzień P an  zawsze o m nie pom yśli: „szkoda, że nie by ła szczęśliw a", 
a tym czasem  czytając ten  list, pom yśli P an  sobie, co za galim atias 
w tej głowie, co tak i ' l i s t  nap isała, a nie pom yśli P a n  o tem , że to 
je s t skutek  mojego przedsięw zięcia: postanow iłam  bowiem  sobie za- 
bazgrać ten  papier, dokazalai-n swego, przepraszam , jeżelim  znudziła  
i żegnam  Pana.

N iecli m i też P an  17. tego m iesiąca napisze kartkę  do m ego 
album u, jeżeli P a n  będzie w dobrem  usposobieniu, to jest, jeżeli to 

.być może beż nudnego  przym uszania się. N ie m ogę tu  dostać k a
lendarza W ileńskiego, żeby P an u  posiać, a  B erdyczow ski tak  n ie  
elegancki że się posłać wstydzę. A d ie u , m on prince.

•Mi.

D n iu  3. lis topada 1 8 2 7  r. K rzem ien iec .

Otóż jeszcze okazya nie odeszła i jeszcze m om ent m i pozw alają 
pisać do Pana. Z aduszny dzień okropny b y ł dla m nie a szczególniej 
wieczór, bo wieczorem odebrałam  lis t od Oiesi, pełen sm u tn y ch  w ia
domości. N ajokropniejsza dla m nie ta  o Pągow skich. Izabelka, m oja 
p rzy jac ió łk a!, ta  co m nie tak  kochała , co do m nie jak ąś  szczególną 
sym patyę m iała, um arła  z gorączki n e rw o w e j; ale ta  szczęśliwsza 
od siostry, ho lepiej um rzeć, niż tak cierpieć, ja k  ona. W szak A dam  X. 
porzucił żonę, będącą w ciąży, i ta  z m atką, jad ąc  do fam ilii o po
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moc, zachorow ała w drodze i urodziła dziecię. Żyli jeszcze oboje, 
ale się nie potrafi w yobrazić boleści, rozpaczy m atki. K rydłow a, 
przejeżdżając w łaśnie przez to m iejsce, gdzie oni byli, zasta ła  leżącą 
w  kościółku krzyżem , szlochającą Pągow ską, na któsą w szyscy z l i 
tością patrzali. B a ta  w konw ulsyach praw ie. Z boleści serce mi się 
rozdziera, m yśląc o n ich  b iednych. P io trow ska je s t teraz w  W iln ie  
z tą  swoją m ałą  córeczką, o której n iegdyś i ja  i I łe rsy lia  p isaliśm y 
P anu . To dziecię tak  m iłe, d o tlę ,  kochające um iera także. M atka 
chora. Tyzenhauzow a Budolfow a - 1 w połogu u m a r ła ; urodziła czw artą 
córkę, mąż, co życzył sobie bardzo syna, dowiedziawszy sie, że się 
n ie ziściły jego  życzenia, w yszedł z pokoju żony z gniew em  i za
trza sn ą ł d rzw ia m i; ją  to tak bardzo przeraziło, że dosta ła  p łyn ien ia  
krw i, którego w strzym ać nie m ożna było i w kilka godzin um arła . 
Cały wieczór p łakałam , całą noc nie spałam  i dziś ledwie żyję. A le 
jeszcze m uszę P anu  donieść dla urozm aicenia tej ćw iartki, że się 
W aszkiew icz ożenił z panną • m n ą  s |. Nic uszedł więc przeznaczenia 
swego. Oczapowski m a nadzieję być w krótce ojcem . Olesia i Ju lek  
zachw yceni D a m a m i i H u z a r a m i , k tóre m ają w ybornie g rać na 
teatrze w ileńsk im /8), a  ja  ślinkę połykam  tylko, ja k  wy mi opisuje
cie wasze zabaw y po stolicach.

Strasznie K rzem ieniec n u dny  o tej porze, a może to, że ja  
n u d n a  teraz (Już ja  nie ten, com by ł w czoraj), to cała przyczyna 
odm iany dla m nie K rzem ieńca.

Ż egnam  P an a  a z żalem , bobyin jeszcze pisała , ale czekają n a  
lis t mój. P roszę P ana , n iech P an  pisze do m nie ja k  n a jczęśc ie j; 
będzie to najlepszy z m iłosie rnych  uczynków  Pana, za k tóry  nagroda 
pew na po d ługiem  życiu czeka w niebie. A ch , co ja  bredzę, jeszcze

ł) Rudolf hr. Tyzenhauz, ojciec Rajnokła, b. pułkow nik wojsk 
polskich, był kam erjunkrem  dwom i członkiem komisyi sądowej edu
kacyjnej w Wilnie.

3) Siostra rektorowej Pelikanowej, stara, brzydka i bez wycho
w ania —  jak  świadczy Onacewioz w nocie do W. Ks. Konstantego. 
P oślub ił ją , ażeby uniknąć przenosin do Krzemieńca, Jan  Waszkiewicz 
(n r. 1797 f  1859 r.) , który w ykładał historyę i praw'o w ginmazyum 
wileńskiem. zaś od r. 1824 ekonomię polityczną w tamtejszym uniw er
sytecie. Szczegóły o W aszkiewiczach w7 broszurze Lelewela : Nowosilcow 
w  M il nie.

3) W  liście z Genewy do m atki z d. 24. marca 1884 r. Słowa
cki, wspominając o teatrze francuskim , pisze miedzy innem i: „Wode
wile uważam za najgłupsze wynalezienie F rancuzów . ani w nich serca, 
ani wesołości, ani muzyki dobrej nie m a; wole proste i szczere farsy, 
takie, jak  nasze: „Damy i lnizary .'1
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przedtem  czeka nag ro d a  tu, bo jeden  kątek n a  L itw ie stan ie się 
w krótce dla P an a  niebem . Czyż n iepraw da?

4 7 .

D n ia  18. listopada 1827  r. K rzem ien ice .

Otóż jeszcze je d n ą  dla m nie w ażną epokę przebyłam , w ażną 
przez pam ięć n a  przeszłość . . . Tą epoką są moje im ieniny i mi^Łę 
je  P an u  opisać. Jeszcze w wilie w ilii zaczęłam  obchodzić uroczystość. 
Cały rlziefl byłam  rozm yślającą i płaczącą, przed w ne^orem  odebra
łam  list od Ju lka , odpowiedni bardzo m em u usposobieniu, bo tak, jakby  
dzielił w spom nienie zajm ujące m nie w tej chw ili, chociaż i jego  list był 
ca ły  zapełniony żaiosnem i w spom nieniam i przeszłości. Tak je  zakoń
czy ł : ..O ile m arzeń, ile projektów  naszych  przeszło nieziszczonych, 
a  m y jaszcze m a r z y m y . W  wieczór nikogo obcego nie było. Rodzice
0 ósmej poszli do swego pokoju, ja  ja k  zwykle robie, gdy  sam a 
w  wieczór zostaję, siad łam  do fortepianu, ale? napróżno. Głos łzy 
tłum iły, ręce bezsilnie spadały  z klawiszów, siadłam  więc w oknie, 
w lepiłam  w księżyc oczy, w idziałam  was w szystkich, całą moją 
przeszłość, boleść rozdzierała moje serce, usiłow ałam  kilka razy  
zwTÓcić m yśli na przyszłość, ale zam iast nadziei znalezienia, ok ro 
pność m nie ja k a ś  przerażała. W racałam  więc niepocieszona do p rze
szłości i lak do północy czas mi zeszedł i gdyby  księżyc nie był 
zaszedł za dom . by łabym  tak może całą noc przepędziła. W  wilię 
po obiedzie zaczęły się odwiedziny, ku w ieczorow i zebrało się k ilk a
naście osób i tak  dobrze, jak b y m  ja  je  sam a w y b ie ra ła ; wszyscy 
uprzejm ie sta ra jący  się uprzy jem nić  mi ten  dzieś Bjdo m i więc 
m iło, g ra liśm y  w g ry , tańcow aliśm y naw et w m a ły ch  pokoikach
1 ja  zrobiłam  dw a tonry  w alca i ty leż m azura, bo wszyscy tańco
w ali, naw et m a m a .i tatko, nad  czem się B ayehel, b ra t Sanderaow ej, 
rozpływ ał. Tak m i dobrze było, żem n ig d y  nie spodziew ała się, 
aby m i tak  być już  kiedy m ogło. W dzięczność d la otaczających 
osób słodziła mi tęsknotę za tym i, co daleko odem nie, a do k tó ry ch  
po najp rzy jem niejszych  naw et chw ilach  w estchnienie po w estchn ie
n iu  w ydobyw ały się z piersi pomimowmlnie i u la tyw ały  to na pół
noc, to na zachód, to n a  południe. Wyznałć muszę, że najw iększa 
ich  część ulatywTała  na północ, bo tam  mój Ju lek , bez którego p ie r
w szy raz od jego  urodzenia ten  dzień przepędzałam , ale i to w y
znam , że zachód by ł d rug im  z porządku, bo jego  w spom nień by łam  
najpew niejsza. M ialażbym  się zawieźć w tem  m iłem  m niem an iu?

S i
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Dzień sam ych  im ienin  przeszedł sm utno i n u d n ie ; księżyc 
naw et nie świecił. N ajw iększą przyjem nością dnia tego by ł list L u- 
dwisi Sniadeckiej, nadzw yczajnie m iły , i Olesi. A  propos im ienin. 
W dzięczna je stem  P an u  za danie m i praw a obrania dnia na obcho
dzenie jego, bo mi to zapew nia n a  zawsze jego  w spom nienie w  tym  
dniu. B yłabym  bardzo za E dw ardem  w iośnianym , bo na Wiosnę n a 
dzieja si uśm iecha mile, ale ponieważ w  berdyezow skim  kalendarzu  
n iem a innego E dw arda, jak  13. października, a ja  teraz podług  ka
lendarza tego żyje, w ięc jestem  za E dw ardem  jesiennym , zw łaszcza, 
że ten  ty lko je s t w kalendarzach, co są w książkach do nabożeń
stw a, z k tó rych  n ig d y  i mojej patronki nie rugu ją , a w ileński ka
lendarz n igdy  jej praw ie nie m ieści. N ie w iem  tylko, czy te  w szy
stkie powody będą dla P ana  ważne, ho w iosna dla poety ty le m a 
powabów a jeszcze dla poety m łodego. Zostaw iam  więc ostateczną 
decyzję  do woli P an a  i gotow ani dwa razy na rok obchodzić im ie
niny Pana, chociaż takie obchody w oddaleniu, nie razem , są sm u
tne. To jeszcze jeden  argufnen t za jesiennym , ho jesień  m elaucho- 
liczua. W jesieni zbierają się plony, więc i em blem a  dobre i zawsze 
będzie czem uczęstować gości, jak  P an  będzie kiedyś gospodarzem , 
bo to n a  tem  będzie trzeba raz skończyć. Bardzo mi się podobał 
p ro jek t p a n ó w : zebrania i w ydania śpiewów narodow ych swojskich. 
A le co też w am  w głow ie dorabiać m uzykę, gdy ta  je s t  śliczna 
i charak te rystyczna  szcząpRlnie w śpiew ach ukraińsk ich  i w o ły ń 
skich, n a  dowód czego m uszę w am  przepisać kilka piosnek i posłać. 
Ofiaruję się w am  zebrać taki zbiorek i nam ów iłabym  do tego drug ich . 
0  litew skie z L itw y trzeba się starać, c*hoć tam te nie będą tak  
m uzykalne i m elodyjne, ja k  z ty c h  stron, bo tam te  śpiewy (co 
do m uzyki) bardzo tch n ą  barbarzyństw em . P rzepraszam  P ana, że 
tak  niedelikatnie tra k tu ją  rodzinne Pana m elodye, ponurtow aną tem  
je s tem  i kończę, bo też się i papier kończy. Do w idzenia się. Oka
z j i  nie spodziew ani się 'prędkiej do W arszaw y, to jeszcze niejedną 
kartk ę  zabazgrzę.

4 8 .

D n ia  19. g rudn ia  1 8 2 7  r. K rzem ien iec .

Dziś P an  zaczyna obchodzie św ięto z now ym i przyjació łm i, 
czy też pom yśli o nas różnow iereacli V Może ju ż  P an  duszą i sercem  
je s t renegatem  . . .  o n i e ! n ie ! K arteczka now a p rzyby ła  do m ego 
album u  je st najm ocniejszym  dowodem, że nie. Jak  P anu w ykazać
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wdzięczność za pam ięć o dn iu  17. listopada, ja k  odm alow ać najży
wszą, najczulszą radość, k tó rą  nape łn iła  serce nieoceniona ćw iarte- 
czka, ja k  ta  ćw iarteczka je s t d roga . . . Mój B o że! żeby to wszystko 
P an  czul', jak b y  by ł w ynagrodzony za dobry  uczynek . . .  ale P an  
czuje, bez w ątpienia czuje, kiedy nap isa ł taką ówiarteczkę. Dzięki 
P an u  i życzenia dobrych św iąt sk ładam . Spodziew am y się Teofilów 
i Ja sia  n a  nasze św ięta, opiszę P anu , ja k  m i się uda je  przepędzić.

D n ia  13. s tyczn ia  1828  r. N ie udały  się św ięta. N asi m ieli 
p rzy jechać w piątek, cały dzień oczekiwałam  ich  z jakąś  dręczącą 
niespokojnóścią, w wieczór p łakałam , n a  d rug i dzień jeszcze m iałam  
trochę nadziei, ale około po łudnia zam iast n ich , posłaniec z lis tem ,' 
że dla złej d rog i n ie  m ogą przy jechać do nas i zostają n a  św ięta 
u M ic h a lsk ic h 1). Obiecują przy jechać na N ow y rok. O bietnica ta  
w cale m nie nie ucieszyła, tak, ja k b y m  chcia ła  oszukać los m i za
w sze przeciw ny, persw adow ałam  sobie, że n ie  przyjadą, że ich  naw et 
nie chcę widzieć. N a wilii, czy kucyi, m ieliśm y k ilka osób o b cy ch ; 
pom iędzy niem i by li p rz3Tjezdni Podołanie, a pom iędzy tym i h rab ia  
K arol M archocki i E aychel najw ięcej mnie zajm ow ali. Obaj troszkę 
fanfaroni, choć każdy w odm iennym  rodzaju. E aychel więcej orygi
nalny . Z obydw om a lub iłam  gaw ędkę. M archocki g ra  ładnie n a  for
tepianie, E aychel m alarz dobry. W  sam  dzień N ow ego roku rano  
o tw ierają się drzwi, w idzę tw arz księżycow atą Jasia . K rz y cz ę : nasi 
p rzyjechali; w ylatu jem y w szyscy, H ersy lii niem a, ty lko obaj bracia, 
m yśleliśm y, że się schow ała, ale jak eśm y  się przekonali, że je j isto
tn ie  niem a, obie z m am ą w  płacz. P rzeziębiła się biedaczka i została  
u  M ichalskich  tro ch ę  chora. B racia tylko trzy  dni baw ili z nam i 
i znow u p rzy jem ność n iekom pletna. Sm utno n am  było za H ersy lią . 
Słowem , że całe św ięta przebyłam  sam a, nie w iem  jak , w  jak im ś 
odm ęcie tru d n y m  do zdefiniow ania. N ie czytałam , nie p isałam , m y
śla łam  tylko dużo, bo ja k  na chw ilę zostałam  sam a, to się k ła d łam  
n a  kanapce i .dum ałam  sm utn ie najczęściej, chociaż śm iałam  się 
z gośćm i.

K rzem ieniec sm utny , taka w n im  śm iertelność panuje, ja k  n i
gdy . W  przeciągu n iespe łna  m iesiąca czasu s trac iliśm y  cztery osoby

Ł) Józef i Karolina małżonkowie Michalsey byli właścicielami 
W ierzchówki nad Ladaw ą, dopływem D niestru, w pow. moliylowskim, 
o 20 wiorst od Zmerynki, stacyi drogi żel. kijowsko-odeskiej. P anna 
Ju lia  M ielialska by ła żoną Jana Januszewskiego, b rata pani Bścu. 
O niej, t. j. o Wierzchowce, znajdujemy wiele sympatycznych wzmianek 
w listach Słowackiego do matki.

82*
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z  pośrodku nas. Śm ierć M iech owuczo we j 1), au tork i znanej Tańskiej 
z pism  i korespondencji mej, najw ięcej m ię przeraziła. Ż yłam  z n ią  
dobrze, kocham  jej dzieci. JM a córkę dorosłą, bardzo dobrze w ycho
w an ą  i bardzo czującą s tra tę  m atki. P rzez całe św ięta chorow ała 
M iechowiezowa, a  w ty ch  dniach ją  pochowali. To także m iało wielki 
wpływ7 na m oją bezczynność i że przez całe św ięta nie pisałam  do 
P an a . M am jeszcze dobrą je d n ą  znajom ą, sl&bą, oddawma w ybiera
jącą  się n a  tam ten  św iat. Będę ja tam  m ia ła  liczne tow arzystw o, 
a  naw et interesujące, będzie mi tam  dobrze.

W e środę rano odebrałam  osta tn i list LPana z biletami,, w inszu
jący m i Now ego roku, ale co szczególna, ze odebrałam  w chw ili, 
k iedym  po przeczytaniu  epigrafu  drugiego  rozdziału „N ałęcza" 2), 
kończącego s ię : „bądź zdrow a nim fo do liny", przeniosła się n iyślą 
w  te czasy, kiedy P a n  d rugi sw7ój tom ik drukow ał. Dobrze pam ię
tam , że m i się to pożegnanie nie podobało i jak ie  wTrażenie n a  m nie 
zrobiło. P an a  często znow u boli głow a, nie lubi P an  sam otności, 
w ielki św iat popsu ł trochę P an a , ale to nie źle, bo sam otność czę
sto prow7adzi za sobą potijfclłie um ysłu, k tóry  to s tan  P an u  szkodzi. 
N iech  P a n  poradzi się dobrego jakicgT) doktora, aby  m u przep isał 
rćgime. Tyje ba koniecznie więcej m ieć s ta ran ia  o swojej g łow ie; że
bym  ja  tam  była, tobym  się, n ią  zajęła. Ozy P an  lawvi nie puszczał? 
N iech  *mi się P an  przyzna, w jakim  stanie je s t jego  serce. Zdaje 
m i się, że się m iejskim  systóhuitem  rządzi, bo kiedy jed en  p rzed
m io t go zajm uje, to w ienezas sam otność m iła  po trzebna naw et.

Co ta m  robi Gosławski, ja k  m u  się, powrodzi, ja k  go P an  znaj
du je?  Jasio  przepisał z D ziennika , W ileńskiego  jego  w yjątek  z poe
m atu  „Podole" i zawiózł go n a  Podole :1). M iarkuj lJaii, że od w y
jazd u  z W ilna n ie czy ta łam  dzienników  w arszaw skich i dopiero za 
m iesiąc b ę d ę je  czytać. Z nigcierpliwmścią icli oczekuję, bo się w7 n ieb  
spodziewram  coś P an a  znaleźć. Już  tak  daw no n ic  P an a  w ierszy nie 
czy ta łam , a P ana, ja k  sam  mówi, chęć rym ow ania dręczy, a zatem

') Felicya Miechowiczowra, której kilka miernej wartości utworów7 
poetyckich znajduje się w sztam buchu pani Becu. B rukow ała też w „Me- 
litele" Odyńca wiersze sw7oje.

2) Romans z dziejów poMSch przez Feliksa Bernatowicza. 3 tomy, 
W arszaw a 1828 r.

3) „Podole, pocma opisowe" Maurycego Gosławskiogo, w czterech
częściach, wyszło w tomie I. jego Poezyi (W arszaw a 1828 r.), dedyko
wane 'Wincentemu lir. Krasińskiemu. Lecz następnie, gdy przeciwko K ra
sińskiem u zwróciła się opinia narodu, Gosławski całe to wydanie wobec
przyjaciół spalił.
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dużo P a n  tn i* i m usi nowej poezyi, a ja  jej nie znam , to sm utno. 
M uszę kończyć, bo niespodziana jak aś  okazya odchodzi, boję, się, 
żeby lis t nie został. Od Ju lk a  d ru g i tydzień  ja k  listu  nie m am  i n ie
spokojna jestem , słowem , że jeszcze trw am  w stan ie jak im ś odurze
n ia , c-Jioó ju ż  św ięta przeszły, choć ju ż  w szyscy się rozjechali, choć 
ju ż  sam a po ca łych  dn iach  jestem . Ś ż e l i  lis t od Ju lk a  dziś przyj
dzie, to w rócę do daw nego porządku i N ałęcza przeczytam  i do Pana 
więcej będę pisać, ale jeżeli , . to nie, w iem , co ze m ną będzie. Co
za dręczący s tan  oczekiwać, lękać się i tęsknić zawsze, a mój je s t
takim . A d i iu , mon p r in c e , ecrivez moi som en l, caruos lettres me fo n t  
tou juurs le p lu s  g ra n d  p la is ir .

49.
D n ia  11 . lutego 1828 r. K rzem ieniec .

Jakże daw no nie pisałem  do P a n a ! P rzedosta tn ia  m oja k a rta  
zaw ierała opisanie im ienin  m oich, osta tn ia św iąt i obie razem  n a  
początku tego roku  zostały posłane P an u  nie w iem  przez kogo i nie 
w iem , co się z niem i stało. B ardzobym  chciała, żeby doszły P ana, 
boby m i przykro  było, gdyby P an  rozum iał, iż tak  przez d ług i czas 
m ogłam  nie pisać do niego. B yła tam  ćw iartka b itym  charak terem
od Olesi do P ana . P rzeszedł karnaw ał cały i nie m am  nic do opi
san ia  P anu . Od m iesiąca m am a m oja mocno chora n a  gorączkę reu- 
m atyzm ow ą; ledwie od kilku dni zaczęła m ieć się lepiej. W  począt
k ach  choroby m am y, jak b y  nie dosyć udręczania dla m nie widzieć 
m am ę okropnie cierpiącą, by łam  jiszcze  w śm iertelnej m espokojności
0 Ju lk a  z powodu, że przez cały m iesiąc n iety łko od niego, ale od 
nikogo nie m ia łam  listu  z W ilna. B yłam  pew ną, że Ju lek  nie żyje
1 com ucierp iała przez k ilkanaście dni, to tylko Bogu wiadom o, bom  
jeszcze m usiała  się ukryw ać przed m am ą, nie chcąc powiększać jej 
cierpień i je j niespokojności o Ju lk a  i o m nie, a tym czasem  mój 
synalek, nie uw iadom iw szy m ię o tem , po jechał ze Sniadeckiem i do 
Ja szu n , n a  św ięta i baw ił się tam  doskonale przez dw a tygodnie. 
Za pow rotem  do W iln a  nap isa ł przez jadącego profesora do K rze
m ieńca, A leksand ra  M ickiewicza, k tóry  m ia ł odbyć tę podróż we 
trzech  dn iach , a ledwie we trzy tygodnie p rzy jechał i je s t tu  od 
kilku tygodni, a jeszcze go nie poznałam . U  nas nie był, a  ja  p ra
wie nie w ychodzę z domu, więc i spotkać się z n im  nigdzie nie 
m ogę, a chc ia łabym  się z n im  poznać, w szak to b ra t A dam a, 
więc ju ż  je s t dla m nie in te resu jącą  personą. To tylko źle, że ja  d la
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niego nie jestom  w cale interesującą, to się nie będzie spieszył z po
znaniem  m nie. Źle to, kiedy n iem a w zajem ności w  uczuciach; n iech  
też mi P an  o l.im  co napisze, n iech  m i go da poznać. A dam  w  P e
te rsb u rg u  w sław ia się im prow izow aniem . Czterech m alarzy , po między 
k tórym i je s t sław ny  O rłow sk i, robią p o rtre ty  M ickiewicza, a więc 
cieszę się, że będziem y m ieli dobrze zrobiony p o rtre t jego.

Donoszę P anu , że Teofilowi ofiarowano plac kon tro lera przy 
liceum  krzem ienieckiem , nie w iem  tylko, czy on go przyjm ie. W p raw 
dzie bardzo sobie tego życzę, ale sam a nie w iem , ja k im  życzyć; za
sm akow ali oni już  oboje w  wiejskiem  życiu, w olą być sobie siakim i 
tak im i obyw atelam i, ale niezależnym i od nikogo, tyiko to bieda, że 
to teraz tak ie złe czasy dla gospodarzy w iejskich, a szczególnie dla 
posesorów, a  n a  placu kaw ałek ch leba pew ny. Czekamy z nie- 
spokojnością rezolueyi Teofilów i p rosim y Boga, ażeby ich  n a tch n ą ł, 
co m a być z ich  dobrem . P osłałam  Teofilowi b ile ty  z pow inszowaniem  
now ego roku od P ana. Czy też P an  zastanaw iał się nad  w yborem  
koloru biletów  dla n a s?  wszak dla łle rsy lii zielony by łb y  być powi
n ien , dla mnie popielaty stosowniejszy. I le rsy lia  m a troszkę nadziei 
bye m atką, ale (o jeszcze n iepew na; w ięc jeżeliby P an  pisał do n ich , 
to n iech  n ic o tem  n ie w spom ina, boby się gn iew ała n a  m nie, że 
zdradzam  jej zaufanie. Olesia baluje, tańcuje, baw i się, m a pełno 
adoratorów , ja k  zawsze, ale ty ch , co ją  chcą. nie chce. Ju lek  n a p i
sa ł znow u cztery sonety, ale boi się posłać je  P anu , żebyś nie um ie
ścił w  jak iem  piśm ie peryodycznem , a on togo n ie  c h c e 2). J a .p o ś lę  
je  P anu , tylko trzebaby  przepisać, a nie wiem, czy będę m ia ła  dosyć 
czasu, bo okazya n iespodziana mi się trafia  przez pana N ow akow skiego, 
bardzo grzecznego człowieka, którego pan  już  podobno poznał w W il
nie, a przynajm niej je m u  P an  obcym nie jesteś. Ju lek  m i znow u 
w spom ina, że odebrał b ile t z pow inszow aniem  n. r. od P ana, że m u 
to w ielką p rzy jem ność rolfi, że l 5an  o n im  pam ięta, że się zb iera 
p isać do P a n a : n iech  s ię 1 P an  nie dziwi, że 011 tak  trudny  do nap i
san ia listu, w szak P an  wie, że w  tym  w ieku to nap isan ie lis tu  w ielką

Za bytności Mickiewicza w Petersburgu w 1828 r., k ilka jego 
portretów olejnych wykonał W alenty Wańkowicz, artysta wyższych zdol
ności, w postaci młodzieńca, w burce, opartego na skale, jako wspo
mnienie podróży na Krym. Z natury również m alował go Józef Ole- 
szkiewicz, któremu poeta poświęcił osobny ustęp w „D ziadach11. A. 
Sokołow, akademik petersburski, m iał też wykonać biust Mickiewicza 
w  marmurze, zaś Orłowski rysunek w edług portretu W ańkowicza.

2) Drukowane w „Pism ach pośmiertnych" t. I. str. 18. Lwów 
1866 r. '
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j e s t  aferą, a on tak  zajęty lekeyam i, rozpraw am i a sw oją L a u r ą x) 
nadew szystko, d la  k tórej i o m atce często zapom ina, choć wie, czem 
są jego  listy  d la  m nie. Ja k  dotąd, to n ie  m ogłam  się skarżyć na 
niego, bo często i dosyć pisyw ał, ale te  św ięta dobiły go. D wa tygo 
dnie Ludw isia by ła  c h o ra ; nie w iem , czy P an  wie, jak i to m a wpływ 
n a  nasze uczucia, kiedy w idzim y przedm iot nas in teresu jący  cierpiący, 
albo życie jego w niebezpieczeństw ie ? Otóż i pan N ow akow ski p rzy
chodzi po list. Zegnam  P ana , proszę n iech  też mi P an  opowie, ja k  
przepędził karnaw ał. J a  niespodzianie by łam  w ostatn i w torek  n a  pi
kniku, tańcow ałam  m azura, kilka w alców  i n ic  m i to nie szkodziło, 
bo to było w oczach m ego doktora i za jego  pozwoleniem . Żałuję, że 
sonetów  nie m ogę teraz posłać P anu , bo ładne są. Mój Ju lek  niepo
spolity  człowieczek, ja k  to ju ż  P an u  wiadom o. N iech  się tam  P an  
dowie, w ieleby kosztował koczyk elegancki m ały , lekki i czyby m ożna 
się spodziewać przesłać go przez kogo tu  n a  w iosnę. M ożeby się trafiło 
kupić tak i od kogo zbyw ającego, toby było tak, ja k  kazać n a  urząd 
robić. N iech  P a n  m yśli, żebym  ja  n a  wiosnę m ia ła  z ła sk i jego  koczyk 
śliczniutki i n iedrogo, proszę bardzo o to P an a . A d ie u  m on prince. 
D la Orlikowskiej kupiłam  6 łyżek drew nianych  w azowych, ale nie 
m am  je  przez kogo przesłać, n iech  więc okazyę nastręczy  i do niej 
p isałam  drug i raz przez P ana.

5 0 .
D . 1 1 . lutego 1828 r. K rzem ien iec .

W  sobotę rano p isa łam  do P an a  przez jadącego  n a  Berdyczów  
do W arszaw y pana N ow akow skiego, w ieczorem  zaś odebrałam  lis t 
P a n a  z poczty, w k tó rym  się P a n  uskarża, że od trzech  m iesięcy 
lis tu  odem nie nie m a, co P an a  w praw ia w niespokojność o m nie. 
M iła m i niew ypow iedzianie troskliw ość jego, och, ja k  m i ła ! . . . ale 
z tem  w szystkiem  m artw i m nie to, że mój lis t ogrom ny, zaw ierający 
opisanie im ien in  m oich  i św iąt i razem  list Olesi do P ana, a w ysłany  
dni p ierw szych stycznia, dotąd P an a  nie doszedł, i lękam  się, żeby 
gdzie nie zag inął, bo przez rozm aite ręce przeszedł, tak, że się o niego 
dopytać nie mogę. J a k  rad a  będę z doniesienia, że go P an  odebrał, 
bo i Olesi list. zrobiłby P an u  wielo przyjem ności. Ju lek  nie może się 
zebrać napisat do P ana, już  m i kilka razy w spom inał, że chce napisać, 
bo go P an  bardzo ujął, pam ięcię o n im ; odebrał bowiem  znowu bilet 
z pow inszow aniem  nowego roku  przez Ignasia . Od pierw szych dni 
styczn ia aż do tej soboty nie p isa łam  do P an a , inam a m oja choro-

J) Ludw iką Śniadecką.
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w ala m ocno na gorączkę reum atyzm ow ą, więc byłam  n ią zajęta, nie' 
w ychodziłam  z dom u i tak  nie w iedziałam , co się na świecie dzieje, 
że o k ilku  okazyach do W arszaw y, zdarzonych w  ty m  przeciągu 
czasu, dow iadyw ałam  się zawsze, kiedy już  odeszły. Teraz od kilku 
dni m am a przychodzi do zdrow ia i m nie już lepiej i weselej trochę. 
W  osta tn i w torek hu la łam  trochę, choć bez dobrego usposobienia do 
zabawy, zm ęczona k ilkutygodniow em  cierpieniem  m am y. W idziałam  
na tym  wieczorze E razm a D obrow olskiego Ł), jadącego do K rólestw a, 
może go P a n  w W arszaw ie zobaczy kiedy, to się. dowie od niego, 
jak  ja  tańcow ałem , a to dowiedzie P anu , że choć zim a, której się 
tak  obaw iałam , nieźle się m am  dotąd, czasem m nie bok poboliwa, 
ale już  to bez tego być n igdy  nie może, żeby coś nie dokuczało, 
lecz kiedy się na nogach  trzym am , to nazyw am  to dobrze i cieszę 
sie tem . W idzi więc P an , że coś zaczynam  na rozsądną kobietę zakra
wać', a w ięc P ana  perory  nie są zupełnie bezskuteczne. Ja k ą  m i 
rozkosz spraw ił P an , przypuszczając, że moje przepowiedzenia, iż 
P an u  będzie dobrze, ziszczą s ię ; jak b y m  chcia ła  poznać ten  dom , co 
nasz P an u  zastępu je; n iech  mi P an  opisze w szystkie osoby, sk łada
jące ten  dom, swoje stosunki z niem i.

Czy u Kickiego w spom inają biednego Ju rew icza?  N iech  m i 
P an  przyśle swoje w iersze i m uzykę do n ich , będzie mi m iło czytać 
i śp iew ać; n iech  m i opisze, ja k  się feta udała. Boże mój. jak b y m  
chcia ła  wiedzieć wszystko to, do czego ty lko P an  należy, co go do
tykać m o ż e ; jak b y m  chcia ła  w idzieć P an a  w K rzem ieńcu na wiosnę, 
ja k b y śm y  gaw ędzili mile, bo ileż to rzeczy m ielibyśm y sobie do 
pow iedzenia. — Lecz n ieste ty , życzenia m oje zawsze tylko życzenia
m i zostają.

Oczekuję w akacyj, one m i Ju lk a  wrócą, ale i to je s t n ieste ty , 
bo pew na jestem , że Ju lek  n ie  usiedzi w K rzem ieńcu, będzie ch c ia ł 
zwiedzić tro ch ę  św iata, a ja  znowu będę tęsknić, tak  ja k  tęsknię 
te raz . M uszę też się poskarżyć P an u , że nie m am  nic now ych ksią
żek do czytania, ani polskich , ani francusk ich , z now ych polskich  
rom ansów  jednego  tylko „N ałęcza" czy ta łam  i znajduję go n iezłym .

E adabynr, żeby P a n  swój poem at czy d ram a t drukow ał, bobym  
go c z y ta ła ; już od tak  daw na nie czytałam  n ic pańskiego, a w iem , 
że m usi pisać, to tak  m i niem iło. D onosiłam  już .Panu , że Teofilowi 
proponują p lac przy L iceum  K rzem ienieckiem  k o n tro le ra ; nie w iem  
jeszcze, czy się on zdecyduje n a  przyjęcie jego, bo zasm akow ali

ł) K ształcił sie następnie w akademii medyko - chirurgicznej 
w W ilnie.
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oboje w  w iejskiem  życiu, ale jeżeli przyjm ie, to n a  w iosnę pojedzie 
do W ilna, n a  przypatrzenie się składow i uniw ersyteckiej b u ch h a lte - 
ryi. Może z nim  i H ersy lia  pojedzie, jeźli będzie m ogła, bo coś teraz 
m a trochę, nadziei być chorą, tylko, że ta  nadzieja jeszcze niepew na, 
może n a  niezem  spełznąć z w ielkieni um artw ien iem  H ersylii, k tó ra  
sobie bardzo życzy być m atką. M iała być u nas n a  święta, ale p rze
ziębia i m usiała zostać n a  pół drogi do nas u naszych  kochanych  
M ichalskich . Teofil tylko z Jasiem  przyjechali w dzień nowego roku 
i zabaw ili przez trzy  dni i na tein  się skończyły m oje nadzieje prze
pędzenia razem  z m oim i ca łych  świąt.

Olesi listy  zapełnione opisam i zabaw  rozm aitych , tak św ietny 
m ają  karnaw ał w  W ilnie, ja k  n ie  pam iętają  już  od daw na takiego, 
oprócz resu rsu  co dnia bale, w ieczory, a Olesia byw a na w szystkich, 
Poczciw a nasza H ersy lia  cichutko sobie siedzi w swoim  kąteczku 
i kłóci się z nam i, kiedy jej żałujem y, zapewniając, że tak  szczęśli
wa, iż niczego nie żałuje ani niczego nikom u nie zazdrości.

Ju lek  nap isał znowu cztery sonety, przyślę je  P anu 1). P an i 
P u tk a in e r o w a ^  w ielka adm irato rka poezyj Ju lk a , płacze czytając je , 
a  Julkow i to straszn ie pochlebia. P u tkam er pogodził Śniadeckich  
z rodzajem  poezyj M ickiewicza, które Ju lek  chętnie im  deklam uje, 
bo był dw a tygodnie podczas ńwiąt ze Śniadeckim i w  Jaszunach . 
W  W iln ie  je s t Ohłopicka Zosut?/faw oryta P ana, ale tak  w y ładn iała , 
że w szystk ich  zachw yca pięknością tw arzy i figury. Dużo je s t teraz 
ład n y ch  osób w W ilnie. Ja k ą  też P an  różnicę widzi pom iędzy ko
b ietam i w arszaw skieini a  litew skiem i ? M uszę też P an u  powiedzieć, 
że P an  nie m a ta len tu  w  odkryw aniu okazyj do K rzem ieńca; zna 
P an  kilku W ołyniaków , czem uż leli nie zobowiąże do nastręczan ia  
m u  ich  ? M am  dla Zalewskiego ładne piosnki, czyli dum ki ukraińsk ie, 
p rzyślę w am , aby wam je  kto śpiewał. Jakbym  ja  P an u  była wdzię
czna, żeby m i p rzysy ła ł piosnki, m azurki, walce, co z now ych n a jła 

1j Mowa zapewne o wzmiankowanych poprzednio sonetach.
2) Córka Franciszka, podkomorzego kowieńskiego, i Zofii z Milej- 

ków, znana w literaturze polskiej autorka pod pseudonimem . Zofii z Brzo
zówki. B yła zaręczona z Bajkowem, a po jego zgonie wyszła za mąż 
za podżyłego również radcę stanu, Adama Deszmnga. Pozostaw ała 
skutkiem tego pod klątw ą swego społeczeństwa, które odwróciło się od 
niej zupełnie. Dopiero w 1845 roku pod wpływem Napoleona Klimań- 
skiego, który owdowiałą Deszrungowę poślubił, odrodziła się moralnie, 
um iłow ała język ojczysty i usilną pracą zdobyła sobie chlubne w lite 
raturze imię. Szczegóły o niej w Tygodniku ilustrowanym nr. 158 z r. 
1871 i w książce, p. t. Bajkow, s tu  11 — 16, 2 2 0 — 238.
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dniejsze, tylko to bieda, że P an  nie um ie pisać nu t, to m u to 
z trudnością, będzie.

P ieniądze za bilet n a  loteryg odeślę P an u  za zdarzoną pierw szą 
okazyą. Żegnam  P an a  z żalem, ale się papier kończy; ten mój list 
podobny je s t do m agazynu, w  którym  różne rzeczy bez b raku  zło
żono n a  klipę.

A d ieu  mon p rin ce .

5 1 .

D n ia  2,3. lutei/n 1828 r. K rzem ien iec .

H ersy lia  je s t tu  w K rzem ieńcu, Teofil p rzy ją ł plac przy Liceum , 
przyw iózł nam  lle rsy lię , sam  pojechał kończyć in te resa  gospodarskie, 
potem  pojedzie do W ilna d la  przypatrzenia się składow i buch- 
h a lte ry i uniw ersyteckiej, na wzór której tu tejszą m ają urządzić. Jeżeli 
H ersy lia  będzie m ogła, to pojedzie z Teofilem, ale to niepew ne, bo 
ona n a  pow ażną personę kroi i podróże jej nie służą. Otóż widzi P an , 
jaklgto się zm ienia postać naszego św iata, wszystko się zm ienia, p rze
istacza, ale j a . , .  d la m nie nic na lepsze. Otóż w yrw ałam  się ze 
zw yczajną ty radą , za którą wezmę znow u po nosie i może, że zasłu
guję n a  to, wszyscy m i bowiem mówią, że mi dobrze, że ja  szczę
śliwa, to tylko bieda, że ja  tego nie czuję, że nie je s tem  tego prze
konan ia co wszyscy i co tu  n a  to rob ić?  rozsądku wezwać n a  pomoc 
b a !  a skądże go w ziąć?

Powiedziano mi, że G liicksberg w krótce jedzie do W arszaw y ; 
n a  tę w iadom ość -wyleciałam z pokoju m am y i w zięłam  się do pisa
n ia  z taką skw apliw ością, z taką chęcią pisania dużo, a tym czasem  
czuję, żo dziś nie jestem  w cale w  usposobieniu dobrem  do pisania, 
tak  m i się p łakać chce, skarżyć . . . ale na co, n a  kogo . . . nie wiem. 
A c h ! to praw da, ifc ze m nie dziwne stw orzenie, k tó re  trudno , żeby 
kto pojął, n ieste ty ! to też to je s t przyczyna, d la  której n ie ’może mi 
b y ć  dobrze, n ieste ty! n ie s te ty ! ! ' Jeżeli się okazya zdarzy do prze
słan ia , to n iech  m i P an  kupi papieru pocztowego, bardzo eieńkiego 
i żeby nie przebijał, bo tu  n iem a dobrego pocztowego papieru, bar
dzo eieńkiego, bardzo.

Dnia 24. lutego. Dziś potrzeba lis t oddać, a ja  i dziś 
n ie  w lepszem  usposobieniu do pisania. M am a moja m ia ła  się już 
dobrze, ale trzeci dzień dziś, jak  znowu więcej cierpi n a  ten  nieszczę
śliw y reum atyzm . S trasznie u nas choru ją i um ierają , czem uż ja  nie 
m ogę um rzeć, dobrzeby było w szystko skończyć. Czy odebrał P a n  
lis t mój jeden , sk ładający  się. z dw óch k a rt i zaw ierający lis t Olesi
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do P ana, d rug i przez N ow akow skiego, a trzeci n a  pocztę przestany?
Ja dotąd w szystkie lis ty  P an a  odbieram , osta tn i b y ł przez pocztę 
pisany. P osy łam  P an u  sonety Ju lka , ale proszę, n iech  ich P an  nie 
drukuje w  żadnem  piśm ie peryodycznem , bo Ju lek  tego nie chce : 
niech m i P a n  zdanie swoje o sonetach tych  zakom unikuje, zdaje się. 
że czw arty najładniejszy . D rug i m nie przy  pierw szem  czytaniu  n a j
więcej rozrzew nił, n ie  w iem  dlaczego, i trzeci lubię, choć może 
najm niej je s t  p ;ekny, m yśl w  sześciu osta tn ich  w ierszach pierwszego 
jakaś o ryg inalna. Co P an  n a  n ią  powie ? Mój Boże, jakbym  ja  chciała, 
żeby Ju le k  w  W arszaw ie m ógł się jakoś kierow ać, żeby m u tak  m o
gło być tam  dobrze, ja k  P anu , ale to tru d n o ; n iem a on bowiem  
takiego daru  jed n an ia  sobie ludzi.

W  ty ch  czasach przejeżdżała przez K rzem ieniec fam ilia muzy
kalna K ontskichp/daw ali dw a k o n ce rta ; by łam  bardzo kontenta, że 
na d rugi jeszcze I le rsy lia  trafiła , ona tak  dzieci lubi, a  jeszcze te  . 
takie m ilutkie, tak  ładn ie  g rają , zdaje mi się, że m i P an  o ty c h  
dzieciach przeszłego roku  w spom inał, że je  w idział n a  resursie, że 
się n iem  T ańska pieściła. A  propos' Tańskiej, a cóż.? czy n ie poszła 
za mąż/Sf? S trasznie się gniewram , że ju ż  od k ilku  m iesięcy nie czy
ta łam  „Pozryw ek" Tańskiej, a od wTyjazdu z W ilna  n ie czytałam  
„D zie n n ik a  W arsza-wsltiepo11, a  spodziewam  się, że tam  bym  znalazła 
co z w ierszy P ana. Ju lek  m i pisze, że m u Ig n aś  da ł wiedzieć o oka- 
zyi do W arszaw y i m ia ł p rzy jść  po lis t Ju lk a  do P ana. Ju lek  n ap i
sał, a Ig n aś  nie p rzyszedł i lis t leży n a  stoliku u Ju lka , co go 
m artw i Ju le k  i ja  ciekawi je ste śm y  poem atu  Mickiewdcza, Ju lek  
p renum erow ał, a ja  się cieszę, że będzie z portre tem  M ickiewicza. 
K iedyż zobaczę p o rtre t P a n a ?  C hciałam  P anu  odesłać p ieniądze za 
b ile t n a  loteryę, ale nie m am  w t złocie, a powhóre może też prędzej 
w ygra  los, kiedy nie zapłacę i to m nie w strzym uje. Czytam teraz 
g łośno m am ie „W ładysław a Ł o k ie tk a "2), zadziwi się P a n  nie m ało, 
kiedy m u powiem , że ciągle płaczę przy  tej lekturze, szczególnie mi 
sig nie udało w pierw szym  tom ie, od początku łzy m nie dław iły ,

1) Była to rodzina znanych w całej Europie m uzyków : Karolu., 
Antoniego, S tanisław a i Apolinarego, z tych : Karol Kątski tu r. 1815). 
skrzypek i kompozytor, i b ra t jego, Antoni (itr. 1817 r.). fortepianista 
i kompozytor, odbywali wówczas w raz z ojcem swoim, Grzegorzem, in 
spektorem liceum warszawskiego, podróż artystyczną do Wilna, Krze
mieńca, Petersburga, Moskwy, W iednia i Monachium.

2) W ładysław  Łokietek, azyli Polska w- XIII. w. przez F ranci
szka Wężyka, 3 tomy, W arszaw a 1828 r.
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ale nie m ogłam  ich p rzy tłum ić i rozszlochałam  się w  m ie js c u . • • 
n iech  P an  z g a d n ie ? . . oto, kiedy Bolesław , książę kaliski z W łady
sław em  w ybrali się na w ypraw ę pod G dańsk i w drodze ich  deszcz, 
napad ł. W szyscy słuchający  m n ie  czytającą, rozum ieli, że ten  deszcz 
m nie tak  rozczulił. W  drug im  tom ie bardziej mi się a propos uda
w ało płakać, nie wiem, jak  dziś z trzecim  będzie. S ty l m i się tego 
rom ansu  w cale nie podoba i uk ład  nie bardzo, ale jeżeli je s t p ra 
wdziw ie h isto ryczny , to przynajm niej odniosę tak ą  korzyść, jak  
z czytania h isto ry i, z k tórą nie mocno obeznana jestem  z powodu 
m ojej słabej pam ięci, bo by ł czas, to je s t kiedym  by ła panną, że 
m i m am a nic więcej do czy tan ia nie daw ała tylko h isto ryę  i wojaże, 
cóż, kiedym  z tego żadnej korzyści nie odniosła, lecz lepiej m i się 
w raziły  w  pam ięć W alte r Scotta rom anse, ja k  h is to ry a  N arusze
wicza.

H ersy lia  tak  się n ic  nie odm ieniła ani fizycznie, an i m oralnie, 
źe zdaje mi się, że ją  w W ilnie widzę. I  P an  ciekawy zobaczyć ją , 
to dobrze; więcej jed n y m  powodem  do odw iedzenia Krzem ieńca. 
Żeby to na w iosnę! oprow adzałabym  razem  H ersylia i P ana  po gó
rac h  krzem ienieckich  i pom agałabym  śpiew ać W a m : et je  reviens  
tou jours a mes j) rem i er s amours. .

A d ieu , m on prince. P rosiłabym  P ana, aby się lepiej dow iadyw ał
0 okazyaeh do K rzem ieńca; w szak to dwie przez G łflcksberga ojca
1 syna opuścił, to się nie godzi.

* Orlikowskiej n iech  się P an  k łan ia i powie, że G łyżek, kup ionych  
za rub la, leżą u m nie i czekają okazyi.

52.
D n fa  14. m arca  1828 r. Krzem ieniec.

Otóż znowu okazya z W arszaw y, posłaniec od je n e ra ła  K rasiń 
skiego i o tej okazyi P an  nie w ied z ia ł! A  już też to, co je s t nad 
zwyczajnego, m usi to być dziełem  jak ie jś  w ładzy nadprzyrodzonej, 
k tó ra  się. w  nasze in te resa  miesza, ale czy ty lko ta  w ładza, nie m o
gąc tak  łatw o przed m oją przenikliw ością ukryw ać okazyi z K rze
m ieńca, mi w zięła się n a  in n y  sposób ze m n ą  i może moje listy  
niszczy albo im  przeszkadza dojść do P a n a ?  Od now ego roku  ju ż  
czw arty, czy p iąty  raz piszę do P ana, byłabym  bardzo P an u  wdzięczna, 
żeby nie doniósł, czy odebrał pierw szy z tych  listów, sk ładający  się 
z dw óch ćw iartek  z opisaniem  im ien in  m oich i św iąt i zaw ierający 
lis t do P a n a  od Olesi. N ie tylko mi idzie o to, czy je  P a n  odebrał,
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ale czy w  całości, to je s t czy nie był' odpieczętow any.. O statnią raz% 
pisałyśm y obie z H ersy lk ą  do P an a  przez G liicksberga starego.

Otóż przecie doczekałam  się W allenroda  M ickiewicza. P ierw 
szy egzem plarz, przyszły do K rzem ieńca, najpierw ej się do m nie do
stał. Z jak im  zapałem  wzięłam  się do czytania, P an  sobie ła tw o 
Wystawi Czytałam  go głośno, H ersy lka s łu c h a ła . . . N ie śm iem  P an u  
powiedzieć, że . . .  . że . . ,  H. stoi przy  m nie, czyta, co ja  piszę i do
kłada jeszcze jedno , że M ickiewicz zawsze M ickiewiczem , a to się 
taa znaczyć, że pom iędzy tysiącem  piękności, m usi zawsze tyleż nie- 
pięknośei w m ieszać, co nas zawsze gniew ało i gniewa. To brak  deli
katności czy sm aku, k tó ry  jabym  m u chcia ła koniecznie dodać do 
jego gieuiuszu, do jego in iag inacyi, a  w tenczas m ielibyśm y swojego 
Bajrona. Cały uk ład  tego poem atu nie bardzo mi się podoba, ale po 
szczegółach w iele m iejsc, wiele w ierszy spraw iedliw ą m i rozkosz ro 
biły i chc ia łabym  je  w szystkie P an u  wskazać, ale nie wiem , jak  to 
Zrobić. Żebym  m ia ła  egzem plarz P ana, tobym  po sw ojem u pozna
czyła, a  ja k b y  m i to wiele p rzyjem ności zrobiło! N iech  mi P an  
przyszłe swój egzem plarz. Je szcze  m i się i to nie podoba, że tak  
drogo oceniono, bo każdy, ®o da 18 zło tych  za tak  m ałą  książeczkę, 
będzie niezadow olony d o sy ć ; n iepraw daż, że i w tern uchybiono de
likatności, a nie wszyscy będą wiedzieć, że to nie w ina M ickiewicza 
tylko jego przyjaciół. To wszystko m nie boli, bo m nie M ickiewicz 
tak in teresu je z w ielu względów. Czytałam  też I iu szczyca  Skarbka 
i bardzo m i się podobał. S tyl ła tw y , ch a rak te ry  n a tu ra ln ie  skreślone, 
"wicie natu ra lnośc i, prostoty, co ja  bardzo lubię, tylko zakończenie 
tai się tego rom an su  nie podoba. Lepiejby było, żeby był tego n ie
szczęśliwego po jedynku nie w prow adzał. Zgodziłby się w  tern P an  
ze m ną, żeby chc ia ł się zastanow ić, ja k  w  tym  opisie w eselnym  
Wiele hero ina traci, a w  tym  pojedynku coś je s t śm iesznego. N iech  
się P an  nie śm ieje z moich uw ag m ądrych . G dybym  m ia ła  o czem 
pinem  pisać, tobym  się nie w daw ała w takie rzeczy, co do m nie 
nie n a leż ą ; ałę to robie z biedy. U  nas tak g łucho, i ciem no, i n u 
dno, że ani sposób czem dobrem  kartk i zapełnić, a tym czasem  chętka 
do bazgran ia  niepospolita u  m nie zawsze. C hciałabym  P an u  tej chętki 
Ustąpić, tobym  n a  tern lepiej w yszła. N iech m i też P an  swoje i pu
bliczności w arszaw skiej zdanie o W allenrodzie  zakom unikuje.

D n ia  23. m arca. W  tej chw ili dowiaduję się o okazyi odcho
dzącej do W arszaw y i nie m am  dosyć czasu do napisan ia innego  
Bstu, choć ten je s t bardzo n ie taki, jak b y m  chciała. N a  początku 
zaraz n iespraw iedliw ość w ielka, bo po nap isan iu  tej kartk i w kilka 
godzin odebrałam  list Pana p isany przez też sam ą okazyę. Ti opu



1276 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

szczenie której obw iniałam  P ana. P a rd o n , p a rd o n , mon prince-  
Stoją mi nad karkiem , sam a nie w iem  eo p isać ; dobrze li św iąt 
życzęf P anu . W krótce będę pisać przez Teofila G ltlcksberga, więc 
teraz żegnam .

Czy teź P an  będzie dziś m yślał o n a s ?  P an  dziś tak  zajęty, 
a i m y zajęte, ale nie tem  co P an , bo plackam i i babkam i.

Tyle jeszcze m iałabym  do pisania, a tu  nie m ożna. A dieu , 
adieu. H ersy lka sm utna, bo Teofila niem a, ja  sm utna, bo Ju lek  da
leko odem nie.

53.
D n ia  26. m arca 1 8 2 8  r. K rzem ien iec .

P isa łam  do P an a  w W ielki p iątek  przez n iespodzianą i nagle 
odchodzącą okazyę, ale co p isałam , to nie w iem , bo ledwie mi dane 
chw il k ilka do nap isan ia  kilku  w ierszy i zakopertow ania kartk i, przed 
k ilku  dniam i napisanej, którejbym  by ła pew nie nie posłała, gdybym  
m ia ła  czas zastanow ienia się nad nią. Oo tam  P an  powie o moich 
deeyzyach  lite rack ich?  Oburza P an a  niezaw odnie o now ym  poemacie 
i to m nie straszy. Po co mi się było w daw ać w nieswoje rzeczy 
i gan ić  to, co może w s z w y  uw ielbiać będą. N iech  Pan podrze, 
spali tę kartkę  i dobrzeby było, żeby taki los spotkał w szystkie moje 
kartk i. Ja k  P a n  przepędził ś n ię ta ?  P ew nie w ybornie, miło. M y nie 
bardzo, zw łaszcza dzień dzisiejszy, sło tny, sm utny . M nie i H ersylce 
b rak  czegoś bardzo się czuć daje. W  sobotę wieczór p łakałyśm y obie 
rozpam iętyw ając przeszłość, a najw ięcej p łaczu wzbudzało oddalenie 
się jej Teofila, a  m nie Ju lka . W czoraj nieźle nam  było, mnóstwo 
mężczyzn w in szu jący ch .. J a  lubię te tłum ne odw iedziny, k tórych 
p rzy jęcie nie am barusu je , a m iło w  dniu  jed n y m  zobaczyć ty le zua- 
jo m y c h  osób; chc ia łam  powiedzieć w szystkich znajom ych, ale sm utna 
uw aga przyszła m i n a  m yśl, że nie w szystkich, i bardzo nie w szyst
k ich . Takie dnie uroczyste p rzypom inają  tylko w szystk ich .

K toś idzie, żegnam  Pana.
D n ia  1. kw ie tn ia . Dziś u nas w szyscy się zwodzą, m nie jednak  

n ik t jeszcze nie zwiódł, choć w iększa połow a dn ia upłynęła,, a racya, 
że m am  m ocny katar, g łow a m nie boli i do obiadu w łóżku leżałam  
i n ikogo  obcego nie w idziałam  a moi, w idząc m nie cierpiącą, lituje 
się i nie m y ślą  o zwodzeniu. Ja k  też tam  P a n  pierw szego apryla, 
czy zwodził, czy b y ł zwodzony. M iałabym  ochotę zwieść Pana, ale 
m i coś żaden koncept w tym  rodzaju n ie  przychodzi do głow y, bo 
m nie Bóg w cale n ie  do tego stw orzył. H ersy lkę rano m am a zwiodła,
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że Teofil p rzy jechał i ona sam a cały dzień się zwodzi, bo za każdym  
turkotem  pojazdu leci do okna i pow raca ze zwieszonym  noskiem . 
Biedaczka H ersy lia  w  w ielkim  tygodniu  m iała cztery  paroksyzm y 
febry, szczęściem  ty le przynajm niej, że ja  n a  św ięta opuściła, zosta
w iając tylko n a  udręczenie ape ty t n iesłychany. N abyłyśm y tej febry 
przez nieostrożność, ja k  tylko podeschło trochę, rade, że sie m ożna 
było w yrw ać na spacer, poszłyśm y do ogrodu botanicznego i przez 
trzy  godziny wciąż siedziałyśm y w m iejscu  najw ynioślejsztm i na 
ławce, zachw ycone ładnym  widokiem  i nadzieją w iosny. M arzy łyśm y 
sobie głośuo o przeszłości i przyszłości, lak nam  było dobrze, tak 
m iło, żeśm y się an i spostrzegły , jak  nam  te L zy  godziny uleciały, 
aż zachodzące słońce ostrzegło nas, że czas w racać do dom u. J a  
tylko m ocnym  bółem głow y odpokutow ałam , a I ie rsy lk a  febrą, obie 
zaś ukarane jesteśm y  mocno tern, że teraz trzeba się okropnie recy 
dyw y w ystrzegać i przez czas d ług i pow ietrza w iośnianego i tak  
w szystkie przyjem ności, jak ieśm y sobie obiecyw ały ze spacerów , n a  
długi czas stracone n ieste ty ! Ten nieszczęśliw y spacer był w  sobotę 
przed kw ietn ia niedzielą.. Poznaliśm y A leksandra  M ickiew icza1), ale 
w nieszczęśliw ą godzinę Fryozyński -) go nam  przyprow adził i na 
wstępie zaraz w niósł nmtePyę do k o n w ersac y i: prześladow anie L itw i
nów . B yłam  w dobrym  hum orze, uniesiona przykładem  śm iałam  się, 
pom agając LTyezyńskiem u. Pom iarkow ałam  się jednakże, zarzucałam  
sobie niewdzięczność, m ów iłam , że L itw ę i L itw inów  lubię i tęsknię 
po nich, bo w istocie tak jesr, ale w ątpię, żeby mi tu co pom ogło 
w  um yśle M ickiewicza i bocląj, żeip n iedobrą imnjresyą na nim  zro
biła, a żo sie nie spotykam y z>. sobą, więć nie tak łatw o tę im presyę  
przyjdzie m i zgładzić. Jakoś to jednakże będzie. N iech m ię też P an  
uw iadom i, czy kupują do te a tru  w arszaw skiego dobrze tłóm aczone 
i dobre kom edye i po czem u je  p ła cą ?  N iech  mi P an  i o koczach 
m odnych napisze; jakiej są form y, koloru, w ysokości i za ja k ą  cenę 
m ożnaby m ieć koezyk elegancki n iew ielk i? P ro jek tu jem y tu z m oją 
m am ą je ch a ć  na kąpiele do T renczyna na W ęgrzech  i gdyby Ju le k

Brat Adama (nr. 1801 j  1871 r.J, m agister obojga praw  uni
wersytetu wileńskiego, profesoT- praw a w liceum krzem ienieckiem ; od 
18B5 v. objął katedrę prawa rzymskiego wT uniwersytecie kijowskim, 
a od 1840 i takąż katedrę w Charkowie.

2) Micliał Pryczyński, wychowaniec liceum krzemienieckiego,
a następnie nauczyciel gospodarstwa wiejskiego przy tejże szkole,
w końcu dyrektor instytutu agronomicznego przy uniwersytecie w ileń
skim w7 Zameczku pod Wilnem. W „Dzienniku" i kalendarzach w ileń
skich drukował wiele z zakresu gospodarstwa wiejskiego.
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b y ł z nam i, toby może i do skutku z projektu przyszło, ale Ju lk a  
n iem a, m am a tru d n a  do w yjechania z dom u i n a  w iosnę reum atyzm  
um iej je j będzie dokuczać, w ięc z wojażu najprędzej, że nic nie 
będzie. Czytałam  też z przeszłego roku  w szystkie dzienniki w arsza
wskie, ale z P an a  w ierszy oprócz tych , eo mi już w W iln ie znajom e 
były , n ic  nie znalazłam , tylko K orsaka do m ego album  napisane i do 
m oich dzieci pożegnanie, ale tylko osta tn ią  strofę, gdyż w tym  
egzem plarzu  ja k iś  fałsz był, ale te w iersze w oryginale są u m nie, 
dzieci je  do książek swoich w pisały . Poczciwy K orsak, czy też o nas 
dotąd p am ięta?  Sm utno m i m yśleć, że tyle, ty le osób m i m iłych  
n igdy  już n ie  zobaczę, żeby przynajm niej m ożna byc pew ną ich 
w spom nienia zawsze, ale i to przejść m usi, bo w szystko m a koniec 
na tym  świecie. Zapom nienie, zapom nienie! ach, czem uż ja  nio mogę 
coś takiego zrobić dobrego, żeby m oja pam ięć długo, d ługo n a  tym  
świecie egzystow ała, a n ie  dosyćby mi jeszcze było, żeby długo, 
ale żeby m iłe jak ie  uczucie w  ludziach wzbudzać m ogła. A ch , ja k a  
to rozkosz być m usi dla tych , co sobie to zdziałali i pewni są te g o ! 
Ł zy m i oczy zaciem niły, co też ze m nie za w aryatka, czy ontuzya- 
s tk a ;  P an  rozstrzygnie, eo z tego dw ojga m a do m nie zastosować. 
C hciałabym  być na m iejscu  Tańskiej. A  propos Tańskiej, m am  dla 
niej anegdotk i o dzieciakach, a dla P ana  jed n ą  m oją uwagę, 
że g dybym  była na je j m iejscu, lobym  jeszcze dużo pisała w celu 
zachęcania w łaścieiełów  wiosek, aby się sta ra li o dobry by t i przy
jem nie jszy  sw oich poddanych. G dybym  um iała ładn ie tłóm aczyó 
moje m yśli i czucia, tobym  opisała m oje projektu, a raczej m arzenia, 
k tóre m i się od dzieciństw a po głow ie snują. Oto, że gdybym  by ła  
w łaścicielką wioski, to s ta ra łab y m  się, żeby moi poddani byli 1110- 
delnym i ludźm i, dobrym i gospodarzam i, ich zachęcałabym  do tego 
w szelkim i sposobam i, by ła ich  lekarzem , poradnikiem , arb itrem , czy 
sędzią pojednaw czym , n a k a n i#  i o -ich  zabawach m yślała . N a  ogro
m nym  dziedzińcu, na zielonej m uraw ie, w cieniu drzew rozłożystych, 
zebrana w św ięla cala g rom ada dzieliłaby się n a  g r u p y ; m łodziby 
tańcow ali, sta rzyby  gawędzili, popijając piw ko, jab y m  się sam a 
m ieszała z moimi gośćm i do ich  zabaw, m o żeb y i Pan, przyjechaw szy 
do m nie rano w  niedziele, był na m szy w  m oim  w iejskim  kościółku, 
gdzieby m nie słyszał g ra jącą  na organach , śpiew ającą m szę F e liń 
skiego *), a czasem  naw et duecik, jak i w łoski m elancholiczny z ja k ą

')  Jest to msza bardzo słabej kompozycji Kurpińskiego, z tekstem 
J. Felińskiego, rozpoczynającym się od słów : „Z odgłosem wdzięcznych 
pieśni ku Tobie się wznosimy'1. Karpiński jTrzćznaczył ją  wyłącznie
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śpiewająca m oją sąsiadką lub sąsiadem  (fco Ju lek  n iem a glosuj. 
W ieczorem  tańcow ałby  P an  z ja k a  p iękna i n iew inna Zosia lub 
M arysia, z k tó rych  wzrok swój zw róciłby niekiedy na m oja tw arz 
brzydka w praw dzie, ale k tó rąby  w tenczas um ila ł uśm iech  swobody 
i spokoju w ew nętrznego. Jabym  m atka była jed n a  z m oich u lubio
n ych  do trak tow ania. O, jak  żału ję, że nie m am  dobrego sty lu , bo- 
byrn p isa ła  i tak jak  M łechow iezow a posła ła  mój artyku lik  do um ie
szczenia w  L’o zryw kach . Szkoda Mieflliowiczowej, donosiłam  P anu. 
że u m arła . L ub iłam  ja  i je j dzieci bardzo. P łakałam , kiedy m i Mie- 

■how icz opow iadał, jak n iedaw no jego córeczka, trzech le tn ia  M arynia , 
jednego  w ieczora po zm ówionym  pacierzu, m ając się k łaśb  do łóżka, 
z m inka sm u tna rzekła do starej ciotki, będącej przy niej od śm ierci 
m atki: „ Jak a  ja  praw dziw a sierota, m am a um arła, Idu lkę w zięła pani 
Ożarowska (ldu lka . córka M ieehewiczowej z pierw szego malżeii.ftwa. 
k tóra bardzo koftlia sw oja siostrzyczkę M arynię), ta tko  poszedł gdzieś 
n a  s e s y ę i j a  nie m am  kom u dobranoc pow iedzieć11. N iech P an  prosi 
Tańskiej, aby te. anugdotke, o M aryni, mojej biedaczce, um ieściła 
w R o zry w ka c h . M ają  tui dyrek torow ie Lew iccy v) najm łodszego synka  
3 letniego Oezarka, ład n iu tk a  i roztropna dziecina. G dy raz kncliarz 
przyszedł po dyspozycyę obiadu i nie zastał samej Lewickiej w po
koju, w tedy ojciec m ów ił Oezarkowi, aby 011 ol>iad zadysponow ał. 
P rzy  końcu tej dyspozyeyi • zrobił' m u uwagę, że skoro zadysponow ał 
wszystkie ulul-ione potraw y, więc cóż jeszcze każe zrobić n a  pieczy
s te ?  Dziecię, zw racając z dow cipnym  uśm iechem  oezki na swoja 
niańkę, rzekło do k u ch a rza : upiecz K ułakow ską (jes t to nazwisko 
niańki). Może się i la  anegdo tka spodoba Tańskiej. Obie są p ra 
wdziwe.

D n ia  11. kw ie tn ia . Otóż Teofil G liieksberg w yjeżdża, trzeba 
ten  lis t skończyć, ale, czem ? Zw yczajnie ukłonam i od H ersy iii. po
w ażnej U e m l i i ,  k tóra dotarł nie może sic doczekać swego Teofila, 
a tu  tak  ciepło, tak ślicznie, takby  m iło było spacerow ać po górach , 
a n iem a z kim , bo  P an  przyzna, że do w iosennych spacerów' trzeba 
tow arzystw a in teresującego, albo też sam otnie je  odbyw a?. Sam otnie 
dla kobiety niezawsze m ożna, o tow arzystw o- takie, jak iego  potrzi ba, 
jaszcze trudn ie j, a więc spauery  sm utne, lliela.nclioliczne robim y my 
dwie i K ropka, ki.óra nas także zawiodła, bośm y się spodziewali, że

dla nieuków-organistów. na jeden głos z organam i; jest więc niesły
chanie prosta i przez to stała się najpopularniejszą w całej Polsce.

1) Andrzej Justyn Lewicki, dr. lii , był dyrektorem liceum krze
mienieckiego i szkól ||ibei-)iii wołyńskiej.

SJ
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zw yczajnie, jak  m łode pieski zwykle wesołe, skaczące, będzie nas 
baw ić a ona tak , ja k  m y ledwie łazi, bo ją  spacery  i słońce m or
dują i charak ter m a jak iś  dziwny, lęka się w szystkiego, U fa n i  
trancher le mot, g łup ia je s t zupełnie pSfhka.

Ju lek  sm utn ie św ięta p rzep ęd z ił; tęskni do w akacyi, z czego 
ja się cieszę, ze m u będą m ilsze. R adziłam  m u, żeby przed odjazdem  
zwiedził W ilno i okolice en am atour, a szczególnie kościoły, w któ
rych są  m alow idła Sm uglew icza i Czechowicz*. Zaczął w ięc od 
zwiedzenia T rok  i p rzysła ł m i zrysow any widok jeziora z w y sp ą .za
budow aną przez zam ęk i to w szystko przy  św ietle księżyca. M iły 
cliłopczyna, zaczyna dogadzać m oim  fantazyom  i to m nie cieszy. 
Niecli też i P a n  zechce dogodzić jakiej z m oich fan taz ji, n iech  się 
p o sta ra  o ładny , m odny, niewielki, a uadew szystko lekki koczyk dla 
m nie. A ch , zapom niałam  o najw ażniejszym  w arunku , i n i e d r o g i .  
N iech P an  opatrzy taki kocz, opisze mi go, le n ę  jego  i kiedy spro
wadzenie j e g P t u  obm yślić sia zdarzy. W  tych czasach, to ja  n a 
ty c h m ia s t z W ilna  przez okaz ją , lub bankiera pieniądze Parni prześle, 
bo z K rzem ieńca o okazjo  pew ne trudno, a ja  tw az i w  W ilnie 
m am  pieniądze. A ch, Panie, ja k  rai się chce k o cz a! chodzić n iew iele 
m ogę, a jeździć nie m am  czem ; a tu  taka ład n a  w iosna, takie dla 
m nie m iłe okolice, ■którobym chciała w szystkie choć raz przed śm ier
cią zwiedzić, bo wątpię, abym  drugiej w iosny doczekała sio, a naw et 
nie życzę je j sobie, bo mi coś m e dobrze n a  tym  świecio. Czy nie 
odebrał P an  zbłąkanego lis tu ?  Szkoda go z wielu względów, niepo
cieszona będę, jeżeli zaginie.

Dziś w  nocy n ie  spałyśm y z T ie r l t l i ą ; była tu p ierw sza i prze
śliczna burza z błyskaw icam i i grzm otam im uirzez ctffy czas jej trw a
n ia serce m i gw ałtow nie biło i pom im o przerażających b łyskaw ic 
oczu z okna odw rócić nie m ogłam . P osy łan i P anu  pierw szego tijołka, 
urw anego  przezem nie w  ogrodzie ładnej panieneczki Czemuż nie 
m ogę posłać P anu  po jednej każdą górę krzem ieniecką, dla zoba
czenia, bo takbym  chciała, aby jo  Pan poznał, a P an  ani m yśli tu  
p rzyjechać. A d ieu , m on p r in c e , ocrwez unc foie. A d ieu .

54.
D n ia  9. lutego 1829 r. K rzem ien iec .

P rzed  dwmma dniam i p isa łam  do P an a , lecz że dziś m am  oka
z ję  do W arszaw y i piszę do Ju lka , koniecznie mi się chce co n a 
pisać do P ana, a Bogiem  a p raw dą powiedziawszy, nie m am  pisać
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0 ozem, jak  tylko o tem , że mi sm utno i nie dobrze bez Ju lka , że 
się w ybieram  do" K arlsbadu n a  w iosnę i nie m am  tow arzyszki do 
podróży, k tóraby  koszta i k łopoty podróżne dzieliła ze m ną. Czy 
więc P an  nie m a tam  jakiej kobiety chorej, k tó raby  i wód i tow a
rzyszki potrzebow ała tak, ja k  ja , to n iech P an  sprzęże, a ja  po nią 
do W arszaw y w stąpię i was odwiedzę.

Żałuje bardzo, żem w  przeszłym  liście dała  P an u  rep rym endę 
za a ln ic ia c h , czytałam  go bow iem  drug i raz i więcej wt nim  sm a
kuję- l). Oprócz kilku kaw ałków  słabych  i balad, troszkę n a  alm a
n ac h  za rubasznych, zresztą w szystko dobrze. M uszę się P an u  przy
znać, że m i się elegia G odzina  M ickiewicza bardzo podobała, cho
ciaż F a r y s  je s t nec p lu s  u ltr a ;  czuję to, jednakże G odzina  m ilsze 
na  m nie w rażenie robi. G niew a m nie to, że P an  pod Pożegnaniem  2)
1 kilkom a m ałym i kaw ałkam i ład n y m i nie podpisał s ię ; proszę m i 
się z tego w ytłóm aezyć. Czytając G odzinę, chcia łam  koniecznie, 
żeby to było P ana  i gniew ało m nie to, że nie je s t, ale czy i P an  
nie będzie się gniew ać za taka otw artość, z mojej stro n y  może nie
potrzebną, ale cóż, kiedy ja  z przyjació łm i lubię być o tw artą  i roz
kosz n iew ym ow ną czuję, kiedy 0111 są takim i ze m n ą ; n iech  m nie 
więc Pan w ylaje i co chce zrobi ze m ną, a w szystko m i m iło bę
dzie. Me pow róćm y do m oich owieczek. Co tam  robi mój Ju le k ?
Panie, mój P an ie , pisz m i o Ju lku  wszystko, ach pisz. bo on nie 
je s t jeden z najo tw artszyah  ludzi, nie lubi w chodzie w  detale, a ja -  
bym  chciała wiedzieć o każdym  jego kroku, o każdej m yśli, czuciu.
Boże, co to dla m nie za udręczenie, że on sam  w obcein m ieście,

"sam sobie zostaw iony, n ieskory  do pow ierzania się kom u, do zasię
g an ia  obcej rad e , z uczuciam i tak żywemi, tak  m ocnem i, ze zdro
w iem  tak w ątłem . Boże, Boże, czuwaj nad m m , opiekuj się n im !

Ikiim a K orzeniow ska-K egiua, co jest teraz w W arszaw ie, m a 
jak iś  sposób ła tw y  do przesy łan ia listów , zna ona m nie i lubi, w ięc 
jeża! i zechcecie,, to ona wam  ułatw i przesyłanie do m nie listów ; pa
m iętajcie, że cała m oja pociecha teraz do listów  się. redukuje. P i
szcież jak  najczęściej. A d ie u , mon prince.

P oradźcie się tam  z Orlikowską, czy m i tow arzyszki nie w y- 
kom ponujecie.

Otóż donoszę P a n u , że już  jeden  egzem plarz A lm anachu  
sprzedany  i resztę oddałam  do księgarn i, gdzie pewno będą w krótce

„M elitele“ — noworocznik wydawany w W arszawie przez Odyńca.
2) Przekład z angielskiego, drukowany następnie w zbiorze poe- 

zyi Odyńca. W arszawa 1875, t. I. str. 240.
83*
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sprzedane, tylko obiecałam  odstąpić coś zloty, czy m ało co więcej, 
n a  egzem plarzu od sp rze d aż y : żebym w iedziała, że GKicksberg' 
z W arszaw y do swojej tu księgarn i nie przyśle, toby P an  m ógł mi 
jeszcze kilka egzem plarzy  przysłać. U skarżają się wszyscy na renę. 
że je s t trochę za w ielka. W  jed n y m  egzem plarzu brakuje pejzażu 
gó ry  zamkowej w ileńskiej.

Zalecam  P anu , aby Ju lek  mój g ry w a ł na fo rtep ian ie ; potrzeba 
m u bowiem przypom inać, gdzie je s t fortepian, żeby g rał, bo on sam  
n ig d y  nie siadzie do fortepianu i gotów  zapom nieć grać , nim  będzie 
m ia ł swój fortepian. P rzepytujcie się pom ału  o koczyk dla mnie, 
żebyście m ieli upatrzony n a  przypadek, jeżeliby m potrzebow ała - na 
wiosnę, toby.śeie mi kupili i przysłali, |y iech  P an  Julkow i nie mówi, 
że ja  proszę o napędzanie go do g ran ia , bo m u  to m ogłoby być! 
n ieprzyjem nie.

Jeszcze raz żegnam  P ana. Spalić te kartk i.

A d r e s :
M o n sieu r E d o u a rd  Odyniec

a Yarsocie.

55.

D nia 27. m arca 1829 r. Krzemieniec.
Ju ż  tak  dawno nie m ia łam  poczciwego listu  od P ana, zbywa 

m nie P a n  kilkom a słow am i. Ozy się to ta k -g o d z i?  Sm uci m nie to 
i lękam  się, czy ja  podług  teraźniejszego m ego zwyczaju, bredząc 
bez rozw agi i p irsu , a bejfec ciągle atakow aną przez spleen, n ie 
obraziłam  P an a  czem m im owolnie. P rzebaczyłby m i P an  w szystko 
i litow ałby  się nadenm ą, gdyby  m nie w idział, gdyby  znał s ta n  m ój. 
Z nękana cierpieniam i fizyeznem i i m oralnem i, takem  ztetryczniala , 
tak zdziwaczała, że sobie i d rug im  matem ciężarem . A ch , Panie, 
P anie , co k  choroba w yrab ia z ludźm i, n iech  się P an  s ta ra  być 
zdrow ym  zawsze.

•Julek m usia ł m nie ju ż  ogadać przed Panem , niech m i P an  
opisze jego  rozm ow y o nas, a szczególnie jego  opinie o m nie, k tóra 
pew nie j< u troszkę dziwaczna, bo on nie pojm uje, co ja  cierpię, 
a  naw et nie w ierzy, żebym  ja  tak  by ła  chora, i lepiej, mniej się 
m artw i. M iał mi P an  donieść o swoich pro jek tach , zam iarach  w io
sennych , a tym czasem  nic d o iid  nie wiem , naw et dlaczego T a n  m ie
szkanie zm ienił. Oh, psuje m i się P an , otóż to czy w cześniej, czy 
później w ielki św iat przeistoczyć m usi m łodego, cóż to będzie z moim
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Ju lk iem ?  On m nie także lakonicznym i listam i zbywa, tak, że bardzo 
m ało w iem . co się tam  z n im  dzieje, bo on zwykle nie wchodzi 
w  detale, clioć tylko o w ażniejszych rzeczach donosi, a ja  i do dro
bnostek  w ielką w agę przyw iązuje, bo kiedy m nie obchodzi, to ju ż  
nie pom ału obchodzi. Piszcie, piszcie, moi panowie, jeżeli kiedy, to 
teraz potrzebuje dystrakcyi, pociechy. Gorączka katarow a, k tórąm  
niedaw no przebyła, zrujnow ała m nie do reszty  V\ yb iera in  się p ier
w szych dni m aja  do K arlsbadu, ale jeżeli mi się tak  ciągle nie po
lepszać, ale pogarszać będzie, to nie będzie po co ruszać się z domu. 
Sprzedałam  trzy  egzem plarze P an a  noworoeznika, ale pieniędzy nie 
odsyłam , ho już raz em -ja k  zbiorę i za p renum era tę to oddam . P rz y 
słał tu  do M ickiewicza z M oskwy Kozłowski „ P u n ie '1 Z a le w s k ie j ,  
do której m uzykę wcale ładną zrobił, ale czy P an  da w iarę tem u, 
że ani jednego  egzem plarza nie m ożna sprzedać w  K rzem ieńcu? Ja  
sie sam a tem u dziwio, choć sam a n iechętn ie  rub la  dałam , ależ ja  
nie w ielka dania, k tó rych  tu  m am y pełno.

Jeżeli P an  nie m a w iadom ości z W ilna, to z listu  Ju lk a  może 
sie o kilku dowiedzieć, ale najbardziej niepospolitą muszę sam a P anu  
pow iedzieć: oto Bajkowowi. jadącem u  do panny  Chłopickiej, z k tórą 
już  byl zaręczony, w drodze, w sam ej Ostrej B ram ie, serce pękło 
i w niesiono go z sanek do pokoju, aby w przytom ności kochanki 
osta tn ie tchn ien ie w yzionął. Ona dosta ła  spazm ów i c h o ra ; zapy ty 
w ałam  się "Julka, do jak iego  rodzaju  taką śm ierć policzyć należy, 
czy do k lasycznego, czy do rom antycznego , bo ja  tylko w iem  to, 
że wcale nijA ospolita śm ierć taka i że m i się podoba.

W iosna się ju ż  rozpoczyna, a  z n ią  m arzen ia pełne, czarujące 
przechadzki, ale nie dla m nie, bo ja  od kilku tygodni z pokoju 
m ego nie w ychodzę i jak  słońce zabłyśnie w  niojem  oknie, to m nie 
sm utek  i teskota napada, czyli bardziej pow iększa się tylko, bo cią
gli' m i sm utno i nie dobrze.

Żegnam  P an a  i może na długo, bo n ie m am  o czem pisać 
i ty lko nudzę _Pana m ym i trenam i je d n o sta jn y m i jeszcze, ju ż  to po 
P an u  w idać, bo już  m nie nie chce swoim i lis tam i wyzyw ać n a  nie, 
lecz t j  Iko m iesiąc jeden  może jeszcze tu będę. N ieeli więc P an  przez 
ten  czas pisze m i wszystko, w szystko, żeby m i dać więcej m ateryi 
do m yślenia o was w drodze, w  obcych, now ych dla m nie m iej
scach. Jak  m i było m iło odebrać lis t P an a  z P uław , aż jeszcze raz 
dziękuję P an u  za zrobienie m i tej przyjem ności. Żebym  w iedziała, 
że kom u ty le przyjem ności m oim i lis tam i m ogłabym  zrobić, tobym  
pisała bez końca, a  wy nie chcecie!
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Ad r e s :
A  M o n s ieu r , M onsieur E d o u a rd  Odyniec

a Varsovie.

5(5.

D n ia  17. lis topada 1842 r

L ist P an a  i trzeci tom ik poezji jego odebrałam . Ile wspo
m nień, ile uczuć i ja k  żywa w dzięczność zajm ują serce moje za tyle 
tk liw ą i p rzy jazną pam ięć o m n ie ! T rudno  ml wyrazić, ale to wszy
stko Ittlwo P an  odgadn ie; w szak teraz jeszcze łatw iej zrozum ieć sTę 
potrafim y, kiedy i serce łkana dotknięte tak  bolesną s tra tą  ’). Aieołi 
was Bóg pocieszy, moi d rodzy! M nie Bóg pocieszył, pow racając mi 
Teofilów. Od 30. przeszłego m iesiąca je ste śm y  razem  i spodziewam  
się, że z H ersy lką cala zim ę spędzim y, tylko, że Teofil w styczniu 
m usi nas opuścić i szukać gdzie kąta, bo m u nie wolno m ieszkać 
w  nadgranicznych  pow iatach, a w ięc znown oddalim y się od siebie, 
zawsze jednak  spokojniejsza ju ż  teraz o n ich  będę. P rzysłane książki 
przez Józefa odd jła łam  moim  dalekim  k re w n y m 2); niew ypow iedzia
nie za nie w dzięczni, b łag a ją  o dalszy ich ciąg, jakoto  o 3-ci i 4-ty  
tom  „Ilis to ry i W iln a"  Kraszew skiego, o d rug i tom  „Żywota Ja n a  
Ś niadeckiego1' i jeżeliby uprosić m ożna w ydaw cę A te n eu m , o to pi
sm o od 7 -go tom u, bo im  b tom ów  posłałam . Zitdńcie dobry uczy
nek, jeżeli im  wasze p ism a posyłać będziecie czy w prost, czy prze- 
zem nie, bo to d la  n ich  będzie wielką pociechą, ledwie dla was do 
pojęcia, ja k  w ielką. Najprowjaźniejsze pozdrowienie obojgu w am , 
moi drodzy, p rze w ian y  S id ly .

W inni śn ij P an u  najczulsze podziękowanie za tak  akura lne w y
pełnienie próśb naszych, za dogodzenie mi w mojej fantazyi m ienia 
kon ieczn iefobrazkiem  tak  mocno m i W ilno  przypom inającym , m ech  
ci jjgdą dzięki. N ie m iałam  ci za złe, żeś do nas nie p isa ł, bo przez 
Józefa uw iadom ieni by liśm y 0 w aszem  nieszczęściu. N ik t go tak 
mocno nie pojął, jedziem y na jed n y m  wózku ja k  to mówią. W as 
B óg może jeszcze pocieszyć, nasza zaś starość obrana z pociech, 
nadziei

U Zgon jednej z córek Odyńca.
3J Krzysztofa z Dnmanowskieli, poślubiona Antoniemu Krzyszto- 

fowiezowi, ciotka pani Becu, m ieszkała we wsi Ubieniu pode Lwowem. 
W ioska ta po zm arłych bezpotomnie Krzysztofowiczaeli przeszła wr kilka 
la t potem w dziedzictwie na p. Becu i Teofila Januszewskiego.
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W róciliśm y nakbniec doskonale uszczęśliwieni i teraz znow u, 
ja k  sow o pobrani, nowy zawód życia nas czeka. Go z sobą z ro b im y '? 
T rudno  w tej chw ili odpow iedzieć; do m arzeń przyszłości b raknie 
n am  żyw ych kolorów, b rakn ie  nadziei, eo wszystko uprzy jem nia 
i w szystk ie trudności pokonyw a, ale za to m niej w ym agali. Spo
kojny  kątek, he;f w ielk ich  cierpień, przy m iernym  dochodzie i w y
godach , będzie stanow ił szczęście nasze. P rzy jm ijcie  oboje p rzy jazne 
pozdrow ienia od zawsze w am  życzliwej

* H ersylii.

Oparcie m yśli n a  upłynionem , jakkolw iek to np lynione i cliro- 
pow atem  było, więcej przynosi pociechy nad  rzucanie je j przed sie
bie. Cofani się tedy do kam ienicy  pani W olańskiej, a tam  widzę 
ciebie kochany, a przy  tobie szereg w spom nień tak  p ięk n y ch , tak  
łagodnych , bo też te lata by ły  kw itnące dla nas. P rzeby liśm y  wielo, 
m ało już nam  do przebycia zostaje: a przy końcu w ędrów ki tu  n a 
szej pom yślim y, E dw ardzie, jeszcze o poczatkow yech la tach  naszych, 
a  m yśląc o nich spokojniej, da Bóg, uśniem y. Ściskam  ciebie.

Teofil.

D O D A T E K .

L is ty  A l e k s a n d r y  B6eu-

57.

G racianów im , 30. czerw ca 1827  r.

W czoraj odebrałam  list P ana , osobno do m nie pisany, z K rze
m ieńca przez m am ę m i przysłany . Teofil także odebrał częśc sw oją, 
b y ł na sam em  'w yjezd iiem  do m iasteczka^, o 5 m il oddalonego, n a 
zw iskiem  B ałta . N ie m ia łam  czasu spytać się go, kiedy P anu  m y śli 
odpisać, ale ja  dłużej, jak  do dzisiaj, nie m ogłam  w ytrzym ać i nie 
wiedząc, kiedy ta  ćw iartka pójdzie n a  pocztę, siadam  i piszę, ażeby 
ja k  najprędzej podziękow ać za jego  lis t m iły , do k tórego m am  c a ł
kow ite praw o. N ie uw ierzy P an , ja k ą  mi p rzy jem ność zrobił n a  p u 
styn i, gdzie teraz m ieszkam y. Listy osób przy jaznych , ich  m iłe 
i łaskaw e w spom nienie je d y n ą  są teraz naszą  przyjem nością, są to 
rozkosze, k tóre ja  zaw sze cenie, a. teraz bardziej uw ielbiam . L ist 
P a n a  czytałam  po k ilka razy zawsze ze łzam i w oczach. P an  tak i
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dobry, P an  się n igdy  dla nas nie zm ienia, n iech  to P a s u  za je g (*  
dohrrf|i nagradza, że w dzięczność nasza d la ni ago nie m a granie. 
Na leni Pan tylko m usi przestać, że n i g d y  słowo dobitne coraz 
z większym przyciskiem  w} m aw iać będę, ina jze j nie m ogę m u w y
w dzięczyć się za jego  dla nas przyjaźń. P an  m nie rozum ie, w ięc i to 
pojm ie, dlaczego lis t jego  łzy m i z oczu w yciskał, w spom nieniu 
szczęśliw ych praw dziw ie chw il w W iln ie , do k tórych P an  się tak 
często przyczyniał, a które n ig d y  już  dla innie nie w rócą, są ich 
przyczyną. Już nie pow rócę de sw oich, do swego w łasnego kątka, 
a choć go kiedy m ieć bęuę, to mi wT n im  wiele brakowra |  będzie. 
W ilno nie może mi być n ig d y  obojętnem , kocham  je  zawsze, ale 
czem u m i nie może pow rócić tego, co przeszło ! Dziwne zachcenie. 
Cóż ja  w inna, żem już  wr tym  wieku, wt k tó rym  sią przeszłości ża
łuje, a po przyszłości nie wiele się spodziewa. P rzyznać muszę, żem 
by ła  szczęśliwa, używ ałam  rozkoszy praw dziw ych  tego św iata, m ia
łam  chw ile, w yznać m uszę, w  k tórych  mi może n ic nie brakow ało, 
ale powmli, powmii znika w szystko, i przyszłość, która psa wie prze
widzieć mogę, nie bardzo w różow7ym  kolorze do m nie się uśm iecha. 
A le jakoś to będzie, spuszczam  się n a  O patrzność i zgadzam  się- 
z wolą n ieba. P an a  przepraszam , Że gro nudzę narzekan iam i w ten
czas, kiedy niecierpliw "}7 chcia łby  wiedzieć, co się z nam i dzieje, a ja 
z najw iększą przyjem nością obowiązuję się P anu  choć krótko w szy
stko opisać, bo ty le byłoby szczegółów  naszej podróży, że chybaby  
tom  z kilku arkuszy  uform ow ać.

Będzie P an  w iedział od m am y o podróży do K rzem ieńca, gdzie 
nam  bardzo m iło czas schodził. B aw iliśm y 3 ty g o d n ie ; nowe m iej
sce, nowe, m iłe bardzo znajom ości, śliczne spacery, najlepsi w  św ię
cie rodzice, jednom  słowem , przy jem ność jed n a  za d ru g ą  lecia ły , 
żeby nas doskonale zadow olniły. Z żalem  opuszczaliśm y K rzem ie
niec 1. caenvea i nas także żałow ano. Po drodze znowu pełno m ia
ły śm y  przyjem ności, zajeżdżaliśm y do różnych  znajom ych Teofila, 
do osób w cale jem u , a tem  sam em  i nam  nieobojętnych, tak, że 
ledwie po k ilka godzin sam i na dzień by liśm y w  powozie, zawsze 
praw ie popasy, noclegi u zna jom ych  przepędzaliśm y. W  jed n y m  
dom u, blisko, bo o m ilę od pana Ja n a  *), baw iliśm y tydzień, gdzie 
już  i w7 ra ju  lepiej być nie może. Może m am a P an u  m ów iła kiedy 
o W ierzchow ce, o M ichalskich . Go to za ludzie, to P an  sobie m e 
w ystaw i, i dobrzy i przyjem ni, ja k ich  m ało n a  śwuecie. He tam  m ia
ły śm y  rozm aitych  przyjem ności, to ani w7yliczyć, ani opisać n iepo-

’) Januszewskiego.
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dubna. M ia ły śm y  dwie panienki, czyli bardziej dwa anioły do kom 
panii i jednego chłopczyka w w ieka P an a  i z dobroci i przyjem ności 
do Pana podobny, a jak ie dzieciątko jedne, chłopczyk 8-letni, to nic 
podobnego. P raszk a  dzieci B alińskiej, n ic podobnie -miłego i ładnego 
dotąd n ie w idziałam . P an  J a n  ciągle tam  bjT z nam i, by łyśm y 
i u niego, śpiew ałyśm y i g ra ły śm y  tak wiele, ja k  może n igdy, bo 
cały dom m uzyczny i ten m iły  chłopczyk, co do P ana  podobny, 
g ra  śliein ie , a w szyscy czują m uzykę i praw dziw ie z rozkoszą jej 
s łuchają. Słowem , że nie ma rozkoszy, jakiej byśm y tam  nie użyli. 
Dom ek ładny , ogjgid m ilutki, spacery  śliczne, kąpiel w yborna, a to 
w arzystw o nad  wszystko jedyne  i osoby tak  do naszego gustu , że 
w tydzień jeden  zaw iązała się m iędzy nam i przyjaźń, k tó rą  n ic  ni
gdy  osłabić nie potrafi. Cóż P an  na to, ja k  m u powiem, że z temi 
kochanom i osobam i jeździłyśm y do Sofiówki, że tam  z niem i nie roz
stając się. ani na chw ilę, jeden  w ieczór i dzień cały przepędziłyśm y, 
w ciągiem  będąc zachw ycaniu, uniesieniu  nie do opisania. Cóż to 
za m iejsce! A ni m alarz, ani poeta oddać go nie potrafi. Tu jeszcze 
raz Jffwiedzieć m ogę, że używ ałam  rozkoszy św iata, ten  dzień n ig d y  
z mojej pam ięci n ie  wyjdzie. Sofiówka, najdroższe w spom nienie, n ie  
m ogę bez m ocnego uczucia m yśleć o niej. O P anie , żebyś b y ł z nam i. 
kiedyśm y podziem nym  kanałem  płynęli i śpiew ali n a  cały głos b a r
karolę, tobyś pew nie najpiękniejszy płód swojej iinaginacyi, ożyw iony 
praw dziw ym  czuciem, n a  św ia t w ydał. P ew na jestem , że całąbyś 
op isał Sofiówke. Jakże ja  żałuję, żem na ten  raz nie poetą, ale zu
pełnie przeciwnie, bo w spom nienie tego czarodziejskiego m iejsca odej
m uje mi zupełnie dar tłom aezenia s ię ; nie m ogę żadnej swojej m yśli 
tak  oddać, jakbym  chciała, w padam  w jak iś  szał i zdaje mi się, że 
mię n ik t zrozum ieć nie może. A le zaraz ostygnę, ja k  zacznę P an u  
m ów ić o G racianów ce, gdzie je s teśm y  od tygodnia . Swoboda, spo- 
kojność, niczem  n ie przeryw ana, sam otność, życie jednosta jne , ta 
kiego tu  dotąd używ am y. Iie rsy lia  szczęśliwa w calem  znaczenia 
tego w yrazu, uszczęśliw ia także swojego Teofila. J a  się tylko ich  
w idokiem  cieszę, bo zresztą m iejsce ze wszech m iar nudne. P ozycya 
nie brzydka, ale k lim at, kraj bezecny, żadnych  pospolitych naw et 
w ygód, bo woda do picia słona, nadzwyczaj przykra, m leko kw aśne, 
o słodkie trudno , bo upały, skw ary praw dziw e i tę p rz y je m n o #  n i
szczą, fruktów  żadnych, naw et ja rzyn , ani w łoszczyzny, posucha zni
szczyła. O spacerach  ani myśleć, w ieczorem , po zachodzie, słońca 
ty lko  w yjść m ożna, ale n iem a bardzo gdzie, proch, kurź tak  się 
unosi, że stąpanie psa, tylko już  ćm i pow ietrze, a ciągły praw ie p rze
chód  b y d ła  n ieznośną robi każdą przechadzkę. D otąd w ieczorem  sia-
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dyw alam  sobio gdzieś na u stron iu  i p rzypa tryw ałam  sin księżycow i, 
k tó ry  praw dziw ie do tego k raju  stw orzony, bo noce tak  ciepłe i tak 
piękne, jak  trudno.

O sąsiedztwo dotąd  się naw et nie py ta łam , bo wiem , ze do
b rego  niem a, a złego się boję, wreszcie nie potrzebuję żadnego 
i woale tu  się nie nudzę. k łam  dosyć za trudnienia, dnie mi prędko 
przechodzą, m am y fortepian, książki, nic i n ik t nie m ięsza nam  na
szej spokojnosci. O dpoczywam y praw dziw ie strudzone najpierw ej kło
potam i, a połam  zbytkiem  przyjem ności, do których z w iększą ochotą 
się w róci do L itw y, a lam  m am  nadzieję, że k iedyś jeszcze opowia
dać ustn ie P an u  o w szystkiem  niem ało mi zrobi przyjem ności, 
a  teraz n iech P an  nie w ątp i n i  a u ły  o życzliwej przyjaźni.

A . B ćcu.

58.

K rzem ien iec , 15. w rześn ia  1827  r.

Cóż ja  tem u w inna, że ćw iartka m oja do łkana, od dw óch m ie
sięcy nap isana, dotąd u m nie leży. N iech  Pan w ierzy, że nie m ia
ła m  żadnej zręczności z firaeianów ki nadarem nie  lis ty  w ysy łać; 
n im by  do W ilna doszedł, jużby  bana nie zastał. Teraz m am a mi 
pow iedziała, że pisze przez okazyę, w ięc posyłam  Panu i daw ną 
ćw iartkę, żeby go przekonać, ze m yślałam , że chciałam  i sobie 
i P an u  dogodzić i niem ało cierpiałam , m yśląc, że może* mię P an  
ju ż  n ieraz posądził, żem o nim  zapom niała, co jost niepodobna, bo 
w spom nienie m ojego przeszłego, n ieste ty , już szczęścia ze w spom nie
n iem  Pana się łączy. W  s i e r p n i u  w r ó c ę  d o  L i i  w y , słow a 
m oje z jjw iartki, przed dw om a m iesiącam i napisanej, w tenczas czy 
m og łam  m yśleć, że m nie n ag ła  i m ocna słabość dotąd w tych  stro 
n ac h  za trzy m a? Ozy Pan uw ierzy, żem przebyli**w G racianów ee n a
tu ra ln ą  ospę, m ając szczepioną; n iech Pan wierzy, ho to rzecz nie
w ątpliw a, m ośrby się P anu  łzy w oczach zakręciły , żeby teraz na 
m nie sp o jrza ł; byłam  jed n ak  jeszcze straszniejsza, bo to ju ż  m ija 
p ią ty  tydzień od mojej choroby. C ierpiałam  dużo, sym ptom ata  naj- 
gw ałow niejszdfi gorączka z m aligną, w yrzuty okropne, najwięcej n a  
tw arzy , w szystko to przebyłam  bardzo szczęśliwie, bo żyję, bo zdaje 
się, że w ielkich śladów  nie będzie i zdrow sza jestem , jak  przedtem  
by łam , już  naw et u ty łam , głow a m ię n igdy  nie boli, ale za to s tra 
szna jestem  dotąd , niepospolicie. Cieszy m nie, że to m inie, ale ja k  
prędko, to nie wiem. Za tydzień, jeżeli się Bogu podoba, jad ę  do
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W ilna. Co tam  n a  m nie powiedzą, jak ie  w rażenie n a  znajom ych 
zrobię, łatw o przew idzieć; żałow ać mig będą w szyscy, a to dla m nie 
n iem ałą będzie pociechą. A le dosyć już o sobie, ospą zaraziłam  H er- 
sylię, ale jako  siostra przez m iłość dla niej z a trz y m a ła ś  dla siebie 
całą zjadliw ośc ch o ro b y : ona n iety le cierp iała  i nie tak straszną 
b y ła ; po tygodniow ej słabości zostaw iłam  ją  prawie zdrow ą. Czy 
mówić P an u  o naszem  rozstan iu  'J Jeszcze dopóki je stem  w K rze
m ieńcu, .z ia je  m i się, że ją  zobaczę, ale w W iln ie stracę  naw et n a 
dzieję ; tebaz już m i nieraz tak  tęskno, że czasem  łzy w strzym uję, 
czasem m im owolnie sam e p łyną, ale to zawsze w ieczór, żeby n ik t 
nie widział. W  wieczór Pan przyzna, że sm utk i bardziej się c-zuje, 
sam a nie wiem , czy W ilnd  m ię pocieszy, czy może bardziej za
sm uci. elicę do niego w rócić i n ieraz stra#h mię zbiera, że sam a 
tam  będę. Tej zim y m ało naw et będę. m iała  rozrywek, bo po tej 
niegodziw ej słabości nie prędko będę m ogła' na św iat się, pokazać,
ale już  p rzyw yk łam  żyć w spom nieniam i. Jak ą  mi to rozkosz przy-
fcosi, to P a n  sobie nie w w staw i; je s t to gatunek  un iesien ia gorąpzko- 
wego, które zbytnio użyte, może naw et szkodzić, ocknienie z tego 
snu  m agnetycznego , że tak  powiem , przykre bywa, ale w  mojej
m ocy znowu w paść w ten  le ta rg ; w estchnien ie byw a znakiem
ocknienia, a głębokie zam yślenie m oją teraźniejszą rozkoszą, te ra 
źniejsza i przyszłą naw et. W ie P an , żo od pew nego czaśij nie po
znaję siebie, przykre okoliczności zm ieniły  m ię bard/m, przez wiele 
bied przeszłam  na l i i^ a ra lu i ; p isa łam  Panu, ja k  nam  tam  źle było 
z początku, w kilka tygodn i jeszcze gorzej, bo cały dom  n a  nowo 
reperow ano, tysiące zatem niew ygód, to wreszcie przeszło, w róciła 
nasza spokojność, s w o b o d a  k o c h a n a .  C ieszyliśm y się, jak  dzieci, 
now ą podłogą, now ym i piecam i, ustaw ieniom  m ebli, ubraniem  czy
ściutkiego, ładnego  naw et dom eczku, m uzyka, śpiew anie ożywiało to 
w szystko, wT najlepszych  byliśm y hum orach. H ersy lia , Teofil szczę- 
Jśjiwi i ja  z uim ifkbo oboje s ta ra li się, żeby m i we w szyśtk iem  do
gadzać. To jedno  n iech  P an a  przekona, że było to dla nas praw 
dziwe szczęście, bo tylko k ilka dni trw ało. Teofil, n arażając  się przy 
fabryce na różne n iew ygody, dostał febry  żółciowej i jfieury , t. j. 
gw ałtow nego bólu w boku, słabość, k tóra śm iercią  fp£>zi. Szczęście, 
żeśmy o tern nie wiedzieli. N ie było bliżej doktora, jak  o mil 10, 
od Graćianów ki, m il 1 2 w iorstow ych, posła liśm y po niego, opisa
wszy słabość. B y ł to dobry znajom y Teofila i przyjaciel daw ny, 
czekaliśm y go ja k  Boga 'Teofil c ierpiał m ęki okropne, pow raca n a 
reszcie powóz tylko z listem , w  k tó rym  m u radzi, żeby w ten  m o
m en t do niego przyjeżdżał, bo to słabość wrażna i jed n a  w izyta do-
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k tó ra  n a  n ie  się praw ie nie przyda. Zdecydow ano więc, że Teofil 
z H ersy lią jadą, a ja  zostaje, bo chociaż oni m nie wziąć chcieli, 
sam a im persw adow ałam , że dom u zostawić n ie p o d o b n a ; ledw ie ko
n ie odetchnęły , już  ich nie było ze m ną. Go za okropny m om ent! 
Teofil taki osłabiony, że ledw ie w siadł do powozu, ze łzam i żegnał 
m nie, dom i służących, bo tak  się czuł słaby , że strac ił nadzieję. 
•Ostatnie jego  słow a: „Olesiu! polecam tob ieJH ersy lię“ , tak  nas wszy
stk ich  przeraziły , że w padłam  n ieprzy tom na praw ie do pokoju i nigdy 
w życiu tak  ściśnionego żalem  serca nie czułam , m odlitw a naw et 
uspokoić m nie nie m ogła, w idziałam  się sam a J) ...............................   .

w tenczas je d y n ą  b y ł naszą pociechą, ożyw iał w szystkich, on jeden  
m a dar praw dziw y, kiedy chce, uspokojenia i ubaw ienia najbardziej 
sm u tn y ch  i cierpiących, m nie także nieraz uspakajał, k iedym  się 
nadto  o siebie troszczyła. M iałam  m om enla takiej desperacyi, takiog®  
nie.ipokoju, pochodziło to z choroby, alt' n ieraz m yśla łam  seryo, że 
zwaryuję, a p rzy tem  ciągtfe m arzen ia gorączkowe, chociaż przytom na 
b y łam . W  tym  przeciągu czasu Ju lek  G rocholski i m łody M ichalski 
jeździli do Odessy, bawili z d rogą dwa tygodnie i jeszcze n a  resztę 
naszych  cierpień w rócili d J  Graeianow ki. U łożono było przed m oją 
słabością, że z Ju lk iem  do K rzem ieńca a stam tąd  do W ilna odjadą. 
W szystk ie pro jek ta na nic się ni o zdały, bo ja  p rzy  końcu sierpnia 
dla opuch łych  i bolących bardzo n t y  jeszcze się ruszyć nie m ogłam , 
ale galopem  w racałam  do zdrowia. D nia o t .  sierpnia z G rocholskim  
w yjechałam  z G racianów ki, zostaw iw szy Teofila zupełnie zdrow ego, 
a IJersylię praw ie na nogach, baw iłam  w W ierzchow ce dwa dni. 
Kozpa mięty w anie szczęśliwej przeszłości, m yśl o rozstan iu  sie z n im i na 
zawsze, śc igały  mię w szędzie; jak aś ciągła m elancholia  panow ała 
m iędzy w szystkim i, bez Iie rsy lii, Teofila nie m ogło być nam  dobrze, 
ale z nim i źle także nie było. Pogoda nam  sprzyjała , chodziłam  nad 
siły naw et i c iąg łą m iałam  gorączkę, ale tak mi tam  chw ile leciały, 
tak  żałow ałam  każdej up łynionej, tak  dofąd w szystkie snu ją  mi się 
w  pam ięci, tak m i sm utno, że na zawsze zapewnie pożegnałam  osoby, 
k tórym  wiele m ojego szczęścia w innam , bo w spom nienie naw et tego 
dobrego dotąd rozkosz m i spraw ia.

G rocholski poczciwy tow arzyszy ł mi w  drodze do K rzem ieńca. 
Jaki on dobry, żeby P an  w iedział, rodzony mój b ra t nie m ógłby 
dla m nie okazać więcej troskliw ości. W  drodze wszystko nam  sp rzy 
ja ło ; jech a liśm y  tydzień w ygodnie, sw obodnie. N ajm ilszą  naszą roz-

Z listu  tego brak  jednego arkusika.
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ry\vk(| było to m arz itiie . o którem  P anu  pisałam , a kiedy m ów iliśm y 
o W ierzchowc-e, to potem  m arzy liśm y kilka godzin, bo słow a nie 
m ogły  c-zueia naszego o d d a ć ,p o m ia rk o w a w s z y , ż? .się rozum iem y, 
w oleliśm y nie nie mów w. jak  jedno  re fra in  razem  pow tarzać, że nie 
ma, ja k  M ichalscy , n iem a drugiej W ierzchowin.

K rzem ieniec jakieś m ocne na m nie zrobił w rażenie. D rżaca 
i . . . K

w padłam  cło pokoju m am y i obie od łez w strzym ać nie m ogłyśm y
się, w tenczas najm ocniej uczułam , że już daleko jestem  od IIe rsy lii. 
W idok m am y, rodziców  odnow ił m i w szystko w pam ięci, jak  z nią, 
z nim i. tak  niedawmo dobrze m i było, jak i nasz ostatn i pobyt w W il
nie pam .e tny  dla m n ie ; mjBf <chwile przykre, ale były  nieocenione, 
niepowTÓeone. W esele H ersyiii, ostatn ie nasze z W ilnem  pożegnanie 
jak ie  m elancholiczne, m iłe w spom nienie, jak  nas czule żegnali, ja k  
nas żałowTali, jak  toż m nie sam ą w itać będą?  Co trzy  to nie jedna, 
każdy  na mój w idok pom yśli i ja  z n im i: n iem a m am y, n iem a 
ich  fl-ałego domu, ja  teraz ja k  odludek kręcie' się będę m iędzy lu 
dźm i, będę gałązką oderw aną, k tó ra  swego drzew a darem nie szukać 
będzie, nie znajdzie swojej podpory, a do drugiego z trudnością  
p rzy lgn ie . P a n ie !  przyjeżdżaj do W ilna, spojrzym y razem  na dom 
Orzechow skiego.

W szyscy już śpią, ja  jed n a  piszę, bo ju tro  rano  okazya odcho
dzi. N iech m nie to przed P anem  wwmówi, że m u takie sm utne 
m yśli piszę, ale już  P an u  opisałam  w szystko, teraz bez porządku 
łap ie  rozerw ane m yśli, które teraz, ożyw ione rozegrzaną hnag inaeyą, 
n ie  znają  żadnej tam y. Może to osta tn ia  z P anem  korespoudeneya ? 
ale n a  co sobie odbierać nadzie je? gotow a jestem  choć czasem 
z W iln a  do K rzem ieńca m am ie coś dla P ana przesłać. Jak i nieoce
n iony  ten  oficer, co P anu  o nas m ówił. P rzypom nia łam  sobie, ża
łu ją  że nic w i«Ji, kto to taki, może go nawmt uw ażałam  na balu. 
N iech  Si; P an  do Ctracianówki m yślą przeniesie tylko do m arca, bo m yślą  
zm ienić posesyę. Żegnam  P an a  do ju tra ,  zostaw iam  kaw ałek papieru, 
m oże' co sobie przypom nę. Dobrej nocy życzę, n ie  w iem  naw et, 
k tó ra  godzina?

D n ia  16. w rześn ia . Otóż i dzień dobry. N ic sobie nie przypo
m inam , eoby było w-arte pałania, więc żfegnam P ana, bo może pó
źniej i tego kaw ałka papieru nie będę m ia ła  czasu zapełnić. Już 
P an ie , m yślę o podróży, spraw unki i różne w ybory  zabierają m i 
czas. Dziś m am y piątek, w przyszły  w torek w y jeżd żam ; jeżeli P a n  
kiedy będzie p isał do Ju lka , n iech  o m nie nie zapom ina. Za trzy  
ćw ia rtk i w arta  jestem  ,slów kilka. Zegnam  P an a  przyjaźnie.

' .1 li .
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59.
W iln o , 28. listopada 1828 r.

W ierzę w  O patrzność, ufam je j, dziś ona n am  obojgu posłu
żyła. Zabaw ny początek listu , ale zaraz ,s i| z niego w ytłóm acze. Od 
dn ia odebrania ostatniego listu P ana, k tóry  pozbaw ił m nie zupełnie 
nadziei pożegnania P an a  osobiście, m yślałam  nieraz, jaklfy n a jp rę 
dzej napisać do W arszaw y i niekoniecznie posyłać na K rzem ieniec. 
M yślałam , pro jek tow ałam  i wreszcie zdałam  się n a  Opatrzność, 
k tó ra  m i w skazała dobroczynną opiekunkę w pan n ie  L askarys ’). 
Ta dobra pani bierze mój lis t pod swoją kopertę i n iezm iN m e 
w ielką robi mi usługę. PoznalatfT* tę  m iłą  osóbkę i bardzo m i się 
podoba, może dlatego, że z n ią  o P an u  m ówim y, że ona dzieli moje 
uczucia, że także P anu  sprzyja. Dziękuję, żeś P an  ją  tak  dobrze 
o 'm n ie  uprzedził, chociaż często n a  tern się traci, ale n a  ten  raz 
lepiej mi z tern. jeżeli jej się m oja pow ierzchow ność nie podoba, to 
przynajm niej wie już , że m am  duszę, co czuć um ie. W szak praw da, 
że Pan m usiał je j to m ów ić? a może to j ą  nakłoni do poznania tnie 
bliżej, w  tow arzystw ie w ielkiego św iata, gdzie sio,, zwykle o czczych 
rzeczach mówi, nie prędko dusza dusze jTrzenilaiió. Lepiei je s t wie
dzieć, do kogo kołatać, żeby być zrozum iana. Jabym  rada, żeby mię 
zawsze ktoś na Vę dobrą drogę naprow adzał, bo i*zęsto z całą pro
sto tą  i szczerością m ego serca nie trafiam  do serca, dla m nie w szyscy 
praw ie są. JS b rzy , kochani, łatw o do każdego przy lgnę, radabym  
każdem u sprzyjać, ale sm utno mi się przekonać, że nie zaw sze tak  
postępow ać jest dla nas korzystnie, juz  to z w łasnego mówię, do
św iadczenia, zawiodltuh się n a  ludziach i zaczynam  być podejrzliw a. 
Zdziwi się Pan tej perorze, filozofuję, coraz częściej, radabym  m ieć 
m niej czucia, a więcej nadziei szczęścia przyszłego.

Ju ż  m ię św iat an i jego  ponęty  u łudzie nie m ogą, nasyciłam  
się w szys*tkiem ,^B tylko chw ilam i baw ić może. Zazdroszczę Jle rsy lii 
jej kątka, a sam a tak  m iłego m ieć się, nie spodziew am . Czyż to m e 
sm u tn o ?  P rzyszła  w iosna po części stanow ić moj los p rzyszły  może, 
jednakże życzenia m oje.Fspełnić się n ie  m ogą. N ie w iem  dlaczego 
zam iast lis tu  w ybra łam  coś ja k  tekst do kazania, p rzepraszam  P ana, 
w  takiem  jestem  usposobieniu, jeżeli P a n  n ie  będzie w podobnem ,

Ł) F lo ra  Laskarys m ieszkała w W ilnie u opiekunki swojej, pani 
Wojskiej Zaleskiej. Odznaczała się niezwykła bystrością i oryginalnością 
um ysłu. Znała Oćlyńca i Mickiewicza za pobytu icb w W ilnie. Przez 
pewien czas Mickiewicz nosił się nawet z myślą poślubienia jej. W yszła 
potem za Zabiełłę, słynnego gospodarza.
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to gotów  m nie w yśm iać. Żeby/, to m ożna się spodziew ać śm iać kie
dyś ra z e m ! a przynajm niej m ieć się z czego choć uśm iechać n a  s ta 
rość. Powie P an  zapewne, ie  m usiał innie osta tn i stopień desp erac ji 
ogarnąć, kiedy o’ starości m yślę. OLóż zupełnie odm ienię m ateryę 
i pow iem  P anu , że dziś m róz tęgi, ale dotarł sanny  nie m am y. F i ; 
jakże m i się nie udaje, tak w ażną m am  donieść w iadom ość, a ba
n ia luk i praw ię. Balińska ma syna, 4-go, w szystko szczęśliwie prze
była w  Jaszunach  i nas zaspokoiła Ludw isia; już  dw a tygodnie tam  
baw i i bardzo polubiła samotnością ja  zaś z ca ła  filozofią m oją wolę 
m iasto  w  tej porze roku i sam a zostałam , jeszcze m i tego b rakn ie , 
żebym  w  sam otności m yśleć o sobie zaczęła Szczęśliwa jestem , bo 
w  jednej prawdę godzinie m ogę się szczerze śm iać i rów nie szczerze, 
potem  płakać, dlatego to zapew ne dotąd tak  cierpliw ie przeciw ności 
rozm aite znoszę, dw om a przeciw ncm i uczuaianii sm utku  i radości 
mocuję na przem ianę i nie poddaję żadnem u, bo kiedy mi wesoło, 
zawsze m yślę, i prędko sm utno  być może. P rzy sła ła  m i H ersy lk a  
w łosy H ulanki, ciem ne bardzo, ale w delikatności z liicuein się po
rów nać nie m ogą. K iedym  je  w  liście odebrała, to przez dzień cały  
rozstać sję z niem i nie m o g łam ; tak  m ani icli m ało, że P an u  udzie
lili n ie mogU, Im i n a  ten puldolek trzebaby  m ikroskopu. Jasio  się 
ożenił z m oją lubą Ju lk a . 27 p. m ., p rzysła li mi gałązki z w ianka 
i pakę listów7; biedacy praw ie n a  grobie ojca ślub brali, co m om ent 
czeka 011 śm ierci i chcia ł ich sam  b ł o g o s ł a w i t r a c ę  także dobrego 
przyjaciela, a m am  kuzynkę w mojej drogiej Jifłse. A  cóż, alboż n ie  
trzeba przyzw yczajać się. śm iać i p łakać razem ? Jak  podzielić szczę- 
iftde z taką bo leścią? Jakże rada  jestem , że dałam  P an u  defiuicyę 
m ojego sjtefobu czucia. Ozy śpiew ał kto P an u  Szym anow skiej m u 
zykę do W allenroda?  Jak ie to śliczne, szkoda, że Pan m nie s ły szeć  
nie może, śpiew am  i czuję, m uszę się pochwaJić, że śp iew am  dobrze. 
Jeżeli P an  to kiedy usłyszy, proszę o m nie pom yśleć. Głos z w ieży, 
trzecia strofa z kolei jakże się może do m nie zastosow ać! Lubię j ą  
nad  wszelkie węyrażenie ; śpiew ałam  p. F lorze, ja k a  to adm irato rka 
M ickiew icza! W idzia łam  jego  po rtre t litografow any w  P ete rsbu rgu , 
w  całej figurze, oparty  o skalę. Ślicznie z ro b io n y 1). B y ł tu  n a  du i 
kilka m łody M alew sk i3), m ów ił nam  o n im  wiele, M iałam  w ielką

’ ) W edług olejnego portretu W alentego W ańkowicza, wr burce, 
jako "wspomnienie podróży do Krymu.

i  Franciszek, syn Szymona, rektora uniw ersytetu wileńskiego
(nr. 1801 1870 r .), m agister praw a, następnie urzędnik wyższy
w  przybocznej kancelaryi cesarskiej wt Petersburgu, dyrektor m etryki
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przyjem ność, przed tygodniem  przejeżdżał tędy do K rzem ieńca ze 
stolicy Ludwik B ernatow icz, dobrze mi kiedyś znany, którego (j la t 
nie w idziałam . Baw ił tu  dzień jeden  i ten cały praw ie u nas prze
trawił, zawsze równie miły, rów nie dla m nie p rzy ja zn y ; rozpam ięty
w aliśm y razem  szczęśliwa przesz łoić. Sm utno było znowu się rozstać, 
n ie  wiedzieć, ja k  na długo. P osła łam  przez niego w iązanie dla m am y; 
czy P an  pam iętał o 1 7 ?  B iedna m am a, cierpiąca mocno, ju ż  nie 
chcę P an u  o niej i pisać, n iem a tam  nie strasznego, ale gdzież są 
dla niej jak ie pociechy? J u l e k  m artw ic ją  prędzej może. B ie
dna m am a, o n a  n i e  b y ł a  s z c z ę ś l i w a .  .Tuż podobno projekt 
osiadania na wsi nie przyjdzie do skutku, było to zaeijconie Ju lk a , 
alo leniu się jeszcze dwoi w  oczach, on n a  tęj wsi w idział jakieś 
spokojne szp ęśc ie , a znalazłby isto tne nudy, któreby go do resz ty  
skw asiły. J a  jestem  za tern, żeby je c h a ł zagranicę, bo to potrzebne 
do jego zdrowia.

Może też, ja k  Pan mówi, n a  przyszła w iosnę razem  będziem y 
w K rzem ieńcu projektow ać, a tym czasem  niech nam  będzie dobrze 
w szystk im  tak, ja k  jesteśm y, prośm y w zajem nie za siebie Boga, 
sp rzy ja jm y  sobie, w ierzm y w przyjaźń, n iech ona nam  troski słodzi. 
Z egnani P an a  i czekam listu. A . B .

P annom  B iszp in k 1) moje czułe ukłony i pannie T e re s ie 3).

GO.

W iln o  10. s tyczn ia  1HH0 r.

Już też n iem a na świecki poczciwszego przyjaciela, ja k  P an  
jesteś cl ja m nie; jakże nie pisać, jakże nie dziękować za tak  czułe 
przyjęcie lis tu  mego. Cóż ja  tak  bardzo dobro,go P anu  zrobiła, za co 
m nie P a n  tak dziękuje, za co m nie tak  lu b i?  Praw dziw ie nie zasłu
żyłam  sobie n a  ty le wdzięczności, n a  ty le dobroci Pana. Z praw dzi
w ą przy jem nością czytałam  i odczytyw ałam  list P ana, um ia łam  oce
n ić uniesienie Pana, znam  się na czułości dobrego serca P ana, i także 
w ykrzyku ję : bodaj to nasz L itw in, m oja kochana L itw a! M iłe wspo
m nien ia  dom o .O rzechow skich tłum em  cisną się do i«»go serca, 
każda chw ila stoi mi w pam ięci. Czemuż ja  od w szystkich daleko

litewskiej, założyciel „Tygodnika PetorsburskSbgo11, znany z głębokiej 
nauki i prac literackich.

O M ita l ia  W; i ostra jej, Jiozalia.
• i Tóicka, ciotka panien Biszpink.
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Po odebraniu  l is tu 'P a n u  w idziałam  ju ż  kilka razy  p. L askarys, py 
ta łam  kiedy znowu mog^ m oją ćw iartkę do joj lis tu  dołączyć, obie
cała, ze w krótce pisać będzie, a, ja, nie czekając przeznaczonego dnia, 
piszę wcześnie, bo m i się  ju ż  teraz zachciało. N iech  P an  n ie  rozu
m ie jednak , że ja  tak  zawsze swoim zachceniom  dogadzam , w ten
czas tylko, kiedy m iarkuję, że to się, kom uś także na co przyda. 
W iem  już, że P a n  rad  czytasz lis ty  moje i że m u będzie 
m iło wiedzieć, że nieprzym uszona, nie nag lona piszę do P ana, ale 
m am  d l  tego zachcenie, k tórem u pragnę, dogodzić. Ja k  też P an  m ógł 
naw et pom yśleć konfiskacie ćw iartki, z uniesieniem  do m nie n a 
p isan e j?  chyba dlatego, żem  je j n iew arta . Tego P a n  nie m yślał, 
w iem  dobrze, ale ja  lifflgę tak  sądząc, bo najm niejszej nie m am  
zarozum iałości w charak terze. Co św iatu  do tego, że m y po swojem u 
czujem y, dobrze, że P an  się nie zaraża tą  zim ną fonigUnością, k tóra 
w szystk ie sz lachetne uczucia n iem iłosiern ie  wiąże i krępuje; już  bez- 
w ątp ien ia an i ja , ani P an  służyć tej bogini nie będziem y. N ieraz 
z boh-śeią serca patrzę n a  ludzi, k tórym i in te res i n iezliczona liczba 
konw enansów  rządzi, nie w iedzą oni, co praw dziw e szczęście, liieznąja 
is to tnych  pociech i słodyczy życia. N ajgo rszy , najnieznośniejszy, 
św iat wielki, piękny, z nazw iska tylko, ja  dziękuję, Bogu, żem nie 
w icli rzędzie- i n ig d y  się, nie b ra tam  z w ielkim i, bo jeżeli oni rozu
mieją. żem ieb n iew arta, to ja  to nieraz czuje, że oni m nie nie 
p rzy jm ują . N ie uw ierzy P an , jak  teraz często, tańcując naw et, filo
zofuje, jak  znikła illuzya, tak  się wszystko w  n a tu ra ln em  św ietle 
m nie teraz przedstaw ia; jnżby  mię trudno  było  om am ić, wszakże 
znam  się, na fa rbow anych  lisach, ja k  to mówią. Żałuję, jednak  prze
szłości. lSpicj było, kiedy się wszystko uśm iechałogjkiedy się patrzało  
i nie zawsze wszystko w idziało. Żałuję P ana, że go W arszaw a n u 
dzić zaczyna, n iech  P an  je d n ak  jej ze w szystidem  nie rzuca; wszędzie 
dobrze, gdzie ąa s  niem a, a  raz oddaliw szy się z rodzinnej ziemi, 
w szędzie nas tęskno ta znajdzie ; opanuje. O, żebym  ja  m ogła  w ie
dzieć, że Litwy Mgfiy n ie  porzucę,, codzteń bym  za to Bogu dzięko
w a ła : nie chcę n ic widzieć, n ig d z iP  być, tylko tu  żyć i umrzeć. 
Dosyć tym czasem , ju ż  późno, trzeba isć spać. Do ju tra  żegnam  
Dana.

D n ia  27. M yrznia  182 9 . W szak to 17 dn i upłynęło, jakom  
zaczęła pisać do P ana, praw dziw ie pojąć nie mogfc gdzie się podziały 
i jak  m i tak  prędko przeszły. M iałam  zaraz nazaju trz  znow u coś do 
tej ćw iartk i dodać, zawsze m i coś przeszkadzało, kilka dni by łam  
cierpiąca n a  iiuksyę, ale dziś pom im o m nóstw a zatrudnień , jak ie  się 
n a  m nie zw aliły, pisać elieę koniecznie, bo p an n a  L askarys tak  do-
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bra, że m ię uprzedziła, że dziś lis t w ysyła du P an a  i m oją ćw iartkę 
p rzy jm ie ; teraz już  nie będę zm uszona jej się uprzykrzać. Ju lek  mi 
u ła tw i ko respondencję  z P anem . Zapewne już P an u  wiadom o, że on 
przy końcu tego m iesiąca w yjeżdża do W arszaw y, p rosiłam  go, żeby 
mi w  ten  m om ent p rzysła ł swój adres i P an a  o to proszę, ażebyś 
jego  napędził, bo jeżeli on się bez m oieh listów  w pięknym  śn iecie  
obejdzie, to ja  na jego  ręce do P an a  pisać bwle, a P an  już  znany , 
że tak  dobry, że z mojej bazg ran iny  kontent. Ponieważ zaczęłam  
pisać o Ju lk u , wiec zaraz P an u  m usze powiedzieć, że m oja H ersy łia  
i jej M elanka zdrowe, że pierw sza zawsze rów nie szczęśliwa i- kon- 
ten ta  ze swego losu. M am a także n a  w iosnę do was pojedzie. P an  
Ślhadecki radzi je j pić w o ły  wasze, w ije  jn ż  się na wiosnę w K rze
m ieńcu  nie zbierzem y, a  może pojadę, ale i to jeszcze niepew ne, bo 
jedfta chw ila zm ienia los cały, a niety lko pro jek la człowieka. M am  
prośbę do P ana od Ludwini Buiadeokiąj, spodziewa się ona, że 
wr W arszaw ie są w ydane poezye Zaleskiego i bardzo prosi P ana , 
ażebyś jej kupił i p rzysła ł, będzie P an u  w dzięczna i przeprasza za 
am baras, ja  zaś, jako  w ielka elegantka, proszę P an a  o butelkę wódki 
kolońskiej ile la seconde ą ua lite , bo to m ała  różnica, tylko w cenie 
podobno znaczna; tu  d roga i niedobra, a od jakiegoś czasu polubi
łam  ten rodzaj perfum y, tak często użyteczny. P a n  tak  dobry, że
się nie będzie gn iew ał za am baras, jak i m u to zrobi, a ja  proszę
Pana bardzo, jeżeli to je s t niepodobne do uskutecznien ia d la  rzadkich  
okazyj, n iech  P an  bez cerem onii powie, żo to być nie może, jeże
liby P an  kupił, to pieniądze u  Ju lk a  odbierze, a ja  m u odeślę przez
bank iera z jego  pensyą. K arnaw ał u nas św ietny Jto do liczby osób,
zjechało się m nóstw o lam ilij z różnych kątów, tak, że praw ie m ie
szkań wr W ilnie zabrakło. T ańcują pryw atnie, publicznych zabaw, 
opróe? teatru , jeszcze niem a, czekają pozwolenia. Żałoba nadaje  im 
ponujący w idok zebran iom ; jed n y ch  nudzi w ieczny stró j czarny , 
d ru g im  się podoba, ja  go bardzo lubię i n iechętn ie zrzucę, bo znaj
duję, że n iem a piękniejszego dla kobiety ubran ia , ja k  czarno lub 
biało, a biało m ożna i przy żałobie. Celina S u listram ska ju ż  figuruje 
księżną R adziw iłłow a, zdaje się, że kon ten ta z ty tu łu , bo wiele osób 
jej go zazdrości, do w iosny tu  bawi, wrszedzie byw a i piękną poka- 
zu.je wyprawrę. P iękności now ych  nie m am y, p rzyby ła  panna, h ra 
b ianka R óniker, dziś ja  m am  widzieć u Ł opaeiusk ich  n a  wieczorze, 
pow iadają, że ład n a  dopóki siedzi, bo wT ruszen iach  i wr tańcu  traci, 
ale ja  to osarna sądzę, bo często trochę n ieśm ia łe  ru ch y  uw ażają za 
n iezgrabne, a  to  czasem w  m oich oczach dodaje piękności.
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Otóż ani się postrzegłam , żem n a  końcu ćw iartki. M a tu  P an  
i now iny brukow e: powiadali u  nas, że pani B iszpink m a tu  także 
przyjechać z dw iem a rnłodszemi córkam i, proszę P an a , ażebyś p an 
nom  N ata lii i Rozalii moje czule i wdzięczne ukłony  ośw iadczył za 
ich  pam ięć. P an n ie  Kickiej także, jeżeli m nie pam ięta. B rak  11 nas 
na tancerzy, czy n ie  może P an  n am  tu ich  z W arszaw y n ad esłać?  
Bardzo# będą m ile przyjęci, zwłaszcza zgrabni, bo tu  n a  tak ich  
zbywa.

Żegnam  P a n a  i polecam  się jego  przyjaznem u sercu. Ju lk a  ja k  
P an  zobaczy, n iech  go najpierw ej odem nie uściska.

Czekam  odpowiedzi i obiecanego alm anachu .
A . B ecu .

61.
W iln o , 6. m arca 1829.

Dziw i się P an  może, że dotąd nie m a m oich listów, m iarku
ją c  po dobroci P ana, zapew ne niespokojny o m nie, a ja  dotąd  n ie 
m ogłam  dać m u wiedzieć o sobie, bo mocno chorow ałam , n iezdolna 
by łam  do pisania i ledwie teraz przychodzę do siebie. N azaju trz  po 
wyjeździć P an a  puszczono mi krew , staw iam  jeszcze raz pijaw ki 
i w izykatoryę, wszystko to n a  jed n y m  nieszczęśliw ym  boku, bo m ia
łam  pleurę. Teraz w szystko złe przeszło, zostało ty lko m ocne osła
bienie, ale i to raptow nie przechodzi, bo nakoniec użyto do tego 
bardzo skutecznego środka, pozwolono mi w ychodzić i już  przez trzy  
w ieczory by łam  w  Belwederze. Ta przy jem ność pom aga m i w ięcej, 
ja k  w szystk ie lekarstw a, a en m nie n iem ało  cieszy, że przepowie
działam  to moim doktorom , m ówiąc im  co dnia, co g o d z in a : po
zwólcie mi pójść do Belw ederu, a prędzej uzdrowieję. T ryum fuję 
teraz, bo w idocznie pom ogłam  sobie. P an  najlepiej pojmie, ja k  Się 
to stać m ogło. Kiedy dusza czego mocno p ragn ie , kiedy bardzo za 
ezem  tęskni, w tenczas bardziej jeszcze fizycznie up ad am y ; ja  czu
łam  taką potrzebę pozdrow ienia mego kochanego B elw ederu, że n ie  
m ogłam  dłużej w ytrzym ać. P ierw szy raz ledwie zaszłam , za d rug im  
już  m niej czułam  zm ęczenia, a wczoraj żadnego praw ie. K w iatów  
m nóstw o, zieloność zachw ycająca, W ilia  ładna, dla m nie nawret w spa
n ia ła , bom  większej wody nie w idziała. W idok cudny zewsząd, p rzy 
pom nij go sobie tylko P a n  i przyznaj ze m ną, że m iły  mój Belwe
der, drogie w  n im  p a m ią tk i!

M am a tam  także p ierw szych sił próbowała, tam  je j zdrow iej 
było. Jak  dobrze pam iętam  ten  dzień, jakeśc ie  p łynęli czółnem , ja k
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się m am a także, piękną n a tu rą  w Belw ederze zachw ycała. M iałam  
od niej lis t niedaw no, w k tó rym  już nas w szystkich żegna, rozu
m iem , że już w yjechała, daj Hoże, aby jej te w ody pom ogły. Dosyć 
m arzeń, teraz do interesu. Posyłam  r a m i  8 biletów  Korzeniowskiej, 
piszę do niej, ale P an  chciej m nie lepiej jeszcze ustn ie przed n ią  
w ytłum aczyć i powiedz je j, jak to  trudno w W ilnie . Jeżeli chce jeszcze 
p ró b o # a l szczęścia, n iech  się uda do której z dam  tu tejszych, do p 
G tin ther zdaje mi się najlepiej, ona teraz n a  wsi i wszyscy już
ruszają z m ia s ta ; najlepiejby zrobiła, żeby nam  dała pokój. K ie
w iem  prawdziwie, ja k  to zrobić, żeby ona nie zapytała  łkana, czy
J a n  oniadecki w ziął b ile t i co P an  odpowie. Go ja  jej napiszę ? 
praw dziw ie w głow ę zachodzę. Może też nie pisać, a P an  jej po
wie, że m nie tak przykro, iż nie m ogę jej usłużyć, że uż pisać nie 
m ia łam  serca. Sam a nie, w iem , jak  wyleźć z tego kłopotu, żal m nie 
tej biedaczki, z taką szczerą ufnością do m nie się udała, a ja  jej 
ślicznie odpłacam .

N iech  też P an  Ju lkow i w ytrze uszy za to, że do m nie nie 
pisuje. To się nie godzi; ja  m u za to mogę, figla zrobić, ja k  nie
posilę pieniędzy.

N ic posyłam  przez P ana, bo papierów  polskich nie, tak  łatw o 
w W iln ie  zebrać, w ięc już poszlę, m u poesią niedłusT). Zostawiam  
u siebie jeszcze n a  przypadek dwa b ilety  Korzeniowskiej, w ięc P an u  
ty lko  6 do oddania je j odsyłam . Teraz do niej nie piszę, ale ja k  te 
dw a oddam , to już napiszę, kom u się dostały i przeproszę ją , że jej 
tak  m ało dopom ogłam . Tym czasem  n iech  P an  będzie łaskaw , co 
chce to powie, bylebym  ja  nie strac iła  w  jej opinii.

Zegnam  Dana, bo się boję, żeby z L itw y nie w yjechał, n im  
jil się z listem  wybiorę, a w szystkiem u w inna Korzeiiunjgka, bo dla 
je j in te resu , ja k  m ogłam , opóźniałam  w ysłanie listów. M am  nadzieję, 
że nie n a  długo P ana żegnani, los zrządza, że się zawsze niespo
dzianie w idujem y, w idno, że taka wola O patrzności, może też i z d ru 
giego końca św iata coś P an a  do W ilna  sprowadzi. .Tuż m nie nigdzie 
dalej Pan n iech  n ie szuka, w W iln ie  zawsze zostanę, w W ilnie 
zawsze szczęśliwą będę, bo w  W iln ie znalazłam  wszystko . . . N iech  
P an u  wszędzie zawsze, dobrze, będzie, n iech  zawsze znajdzie serca 
sobie podobne, któreby go zrozum ieć m ogły, 'fego  z całej duszy ży
czy praw dziw a przyjaciółka, k tó ra  n ie  w ątpi, że zapom nianą nie, bę
dzie. Proszę P ana  bardzo, abyś sam  oddał b ilety  p. Korzeniowskiej, 
bo ponieważ nie piszę do niej teraz, w iechy się dziwiła, dlaczegom  
tak  niegrzeczna.

L io o p o l d  M e y e t .
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PAWEŁ PIASECKI
H I S T O R Y K  P O L S K I  X V I I .  W I E K U .

S T U D Y U M  N A D  K R O N I K Ą  I ŻYCI EM J E J  A U T O R A .

V I I .
C h a r a k te ry s ty k a  ź r ó d e ł  p iśm ie n n y ch  P ia se ck ie g o .

(Dokończenie).

. P iasecki przeto n ie  zrozumiał' i nie w n ik n ął głębiej w  stosu
nek  Zam ojskiego do króla. W prow adziła go zapew ne n a  bezdroża 
owa walka, ja k ą  król toczył z kanclerzem , przyton* w ersye anegdo
tyczną o odezwaniu się Zam ojskiego do B aranow skiego po powrocie 
kró la  z K iw la  podaje n a  dowód tego, iż Zam ojski p ragnął, aby Zy
gm unt. III. porzucił tro n  polski.

Tutaj nie do ta rł przeto Piasecki do żadnych  źródeł ta jn y ch . 
N ie m niej także i w  innej sprawne, pozostającej w bezpośrednim  
związku z poprzednią, w spraw ie zrzeczenia się tro n u  polskiego przez 
Z ygm un ta  ITT. n a  rzecz jednego  z członków dom u H absburskiego.

P iasecki m ów i, „iż po przyjcździe kró la z E*w la złośliwie roz
puścili w ieść o zdradzie zam ierzonej przez niego (a m alevolis d ivu l-  
gubatar).'Szczegóły  tej zdrady przedstaw ia w edług następującej w ersy i 
(ąitorum m ries d m d g a ta  fu i t  ta lis). A rcyksiążę jS jaiest m ia ł pojąć za żonę 
królew nę szwedzką, A nnę siostrę Z ygm unta IU ., któryby m u ustąp ił 
tronu  polskiego w zam ian za Tndanty i cła pruskie. Dziedzicznego 
p raw a do L itw y po m atce Z ygm unt m iał się. zrzec za sum ę 500 .000  zł. 
N atom iast cały m ajątek  ruchom y po ciotce Z ygm unta I II . królowej 
A nn ie  i sum y neapolitańskie m iały być przekazane Z ygm untow i, jako 
ich  praw ow item u dziedzicowi. M ieli zawrzeć prócz tego związek m ię-
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dzy sobą zarówno w celach uspokojenia w ew nętrznego Szwecyi,
ja k  i przeciwrko M oskwie. P ew ną liczbę osób w skazanych przez 
Z ygm unta  111. m ia ł E rn est w ynagrodzić beneficiami i urzędam i 
w Polsce J).

W  takiej sam ej m niej więcej form ie był nap isany  układ  a ra 
czej propozycye przedstaw ione Zygm untow i LII. przez A ustryę  w Ee- 
w l u , które krąży ły  w licznych sk ryp tach  pośród ogółu sz lachty
(1592  r .l  p. t. „P rak ty k a  E ak n sz an ó w ' 2). U derzają jednak  pew ne 
różnice.

P iasecki m ówi o ustąpieniu  In iia n t i ceł p ru sk ich , podczas,
g d y  wT skrypcie pow yższym  je s t mowa tylko o puszczeniu Iu fla n t do 
śm ierci. Również Piasecki każe zawrzeć alians Polsce i Szwecyi
z A u stry ą  przeciwko M oskwie, gdy tym czasem  owTa p rak tyka  mówi 
o w spólnem  przym ierzu Polski, A ustry i. D anii i M oskwy. W reszcie 
Piasecki w spom ina o w ynagrodzeniu  osób p rzychy lnych  Z ygm un
tow i urzędam i i benelicyam i, którego to w arunku  ów sk ryp t nie za
wiera.

K tóra w e rs ja  je s t bliższą p raw dy?
O ile znam y f re ln n in a iy a  ta jn y ch  układów  Z ygm unta III . 

z dom em  austryackim , wdadomein nam  jest, iż w  razie w stąpienia 
n a  tron  polski jednego  z arcyksiążąt austryack ich  P o lska m iała  u
stąp ić  Szwecyi E stonie z a  z g o d ą  p o l s k i c h  i l i t e w s k i c h  s t a 
n o w a A lians m iędzy Polską, A u stry ą  i Szwecyą m ia ł być skiero
w any przeciwko w spólnym  nieprzyjaciołom . E rn e s t isto tn ie  pownuien 
b y ł w ynagrodzić beneiieiam i ludzi zasłużonych, k tórych  Z ygm unt 
poleci. O jak iem ś odszkodowaniu praw  dziedzicznych do tro n u  litew 
skiego nie w spom ina n ic dokum ent. INatom iast je s t w n im  m owa
0 odszkodowaniu za posag po m atce Z ygm un ta  LII., K atarzyn ie J a 
giellonce, niew ypłacony jego ojcu przez Z ygm un ta  A ugusta , o pokry

*) Chronica, str. 91.
2) „W Eewlu Raknszanie przedstawili następujące w arunki Zy

gm untowi I I I .“ Mówili m u : ..Ustąp mu p .  j. Ernestowi) królestwo, 
a tobie damy siostro swą, która wniesie z klejnoty 200 .000  i Henryka 
(b ra ta  stryjecznego Zygmunta III., pochwyconego przez Ansti jaków
1 podejrzanego o zamach na koronę szwedzką) ściąć damy. Księstwo 
litewskie okupimy u króla waszego, bo je mieni być swojem, damy za 
nie 500 .009  talarów ." Dalej obiecywali mu „iisięstwo inilandzkie pu
ścić do śm ierci; za księstwo Barskie wTe Włoszech 700 .000  dać kró
low i; spadek dać po królowej starej, skarby wszystkie polskie;, z kró
lem duńskim  i carem moskiewskim przymierze postanowić." Narusze
wicz A .; Żywot K arola Chodkiewicza, t. I. str. 11 8 ; por. Ekp. Oss. 
t. 647 str. 77.
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c iu  d ł% u  zaciągniętego jeszcze przez Z ygm unta  A u g u sta  u  kró la 
szwedzkiego, wreszcie o zwrocie 800 .000  zl'r. ty tu łem  kosztów, które 
poniosła ciotka Z ygm unta  111, przy jego  elekcyi. Z ygm un t zrzekał 
się pretensy i do w szystkiego za sum ę 400 .000  złr. R eszta co sie ty 
czy spadku po królow ej A nn ie  i p raw  do księstw a B arskiego je st 
zgodna % w ersyą Piaseckiego i w  „P rak tyce Rakuszanów" f).

N iezgodność je d n ak  w  pu n k tach  w ielu najbardziej zasadni
czych (n. p. co do E s to n iiy  owej istotnej um ow y z treśc ią  poda
n y ch  „paktów  zdrady" (p a d a  p ro d itio n is )  przez Piaseckiego każe 
przypuszczać, że ją  czerpał ż jak iegoś pism a ulotnego, a nie z ta j
n ych  dokum entów .

P rzy  sposobności stosunków  Z ygm un ta  I I ] . z dom em  au stry ac- 
k im  pod r. 1 5 9 i w spom ina P iasecki o zm ianie osób otaczających 
k r ó la : o prom ow aniu  na godność podkanclerską n a  m iejsce B ara
now skiego, b iskupa przem yskiego, przeniesionego n a  biskupstw o płoc
kie, Ja n a  Tarnow skiego, referendarza kor. w brew  woli kanclerza, 
k tó ry  chcia ł n a  t>, godiiM c w ynieść P io tra  Tylickiego, swego zau
fanego. W spom ina rów nież o -niełasce i oddaleniu z dw oru M arc ina  
Leśhiowolskiego, kasztelana podlaskiego, k tóry  dotychczas b y ł je d n ą  
z najzaufańszych osób u króla. Powodów  tych  zm ian każe się P ia
secki dom yślać w  tern, iż wszyscy ci ludzie, ja k  Baranow ski, Ty
licki, Leśniowolski należeli do przyjació ł kanclerza, natom iast Ja n  
T arnow ski by ł d lań  n ie p rzychy ln ie usposobionym  i trzym ał stronę 
króla. Tak samo zaznacza P iasecki ów w pływ , jak i zaczęli w yw ierać 
p rzy  dworze Al b rech t Radziw iłł, m arszałek  litew ski i X. B ernard , 
Jezu ita , spow iednik kró la  2).

Isto tn ie  w iadoitie j« s f  to, iż Z ygm unt I II . zaliczał Ja n a  T a r
now skiego do osób zaufanych, uw ażał go za człowieka zdolnego 
i godnego. N atom iast kanclerz był n iechętnym  ku T arnow skiem u, 
k tóry  się nife; poddaw ał jego  w pływow i 3). N a  sejm ie w  g rudn iu  
r . 1590 przyszło do burzliw ych scen m iędzy kanc le rzem  a królem , 
k tó rem u  Zamojsko przypom inał listy  i obietnice co do oddania pie
częci niniejszej T ylickiem u i ).

Podobnież, niełaska spotkała M arcina Leśniowolskiego, którego 
król podąjrzyw af o zdradzenie swoich tajiT^eh zam iarów  przed kanc- 
  *

r ) Meyer, str. 401.
2) Chronić,a, str. 106— 7
3) L ist nuncynsza z (1. 26. grudnia 1590 r. Theiner, t. III . nr. 

138, str. ' 189.
J) Jjist Lwa Sapiehy do Krz. R adziw iłła z dnia 29. g rudnia 

1590 r. Ss. rer. poi t. VIII. str. 208.
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lerzem  r ). Natom iast, po niełasce ja k a  spo tka ła  ludzi zaufanych kanc
lerza począł się król zw racać ze szczególniejszym i faw oram i do 
obydw óch Kadziw ilłów , A lbrech ta , m arszałka kor. i Jerzego, 
k a rd y n a ła  2). Jak  wiadom o Piasecki w spom ina tylko o p ie rw szym i 
chociaż w zm iankuje o w yniesieniu Jerzego Eadziw iłła n a  biskup
stwo krakow skie po śm ierci M yszkowskiego. N om inaeya ta  sta ła  się 
rów nież w brew  w oli kanclerza, który m iał n a  tę godność upatrzo- 
u ego  jednego  z B atorych, a naw et odpowiedni dyplom  już b y ł opa
trz y ł wdelką pieczęcią, wr obec tego król w ydał edykt, iż tylko p rzy ło
żenie m niejszej pieczęci n a  podobnym  akcie ważnem  być miał®*1).

To m ilczenie o Je rzy m  Radzi wille r ) m ożna tłum aczyć oso
b is tą  życzliwością a może wdzięcznością, ja k ą  m ia ł Piasecki dla kar
d ynała  4).

. S łow em . P iasecki nie opuścił nader w ażnego m om entu  w roz
w oju polityki Z ygm unta  111.; aczkolwiek zm iany u r/Jp n ik ó w  były
każdem u w iadom e, jednak  bliższy ich  powód Piasecki um iał określić 
n a  podstaw ie w iadom ości i w ersyj, bardzo blizkic.h dworu.

N ie da się tego sam ego powiedzieć o sp raw ie  m ałżeństw a Zy
g m u n ta  III. z arcyksiężną A nną , córką areyksiecia K arola z lin ii 
styryjskiej.

Z am ysł tego związku daw no powzięty przez króla został zde
cydow any, ja k  m ówi Piasecki n a  początku r. 1591 (sir. 106). Dzi
siaj w iem y, żey jp raw a tego m ałżeństw a by ła  poruszona jeszcze w r. 
1586, a w ięc przed śm iercią S tefana Batorego za pośrednictw em  Pos- 
sew ina 5). Chw yciła się tej m yśli królowa A nna i nosiła się z p la
nem  zarówno kandyda tu ry  m łodego Z ygm unta  n a  'tron  polski, ja k  
i tego m ałżeństw a i;j .

D la P iaseckiego m ałżeństw o to w dom u austryackim  było 
sym bolem  owego tajnego układu króla z E akuszananu . w k tó rym  
chodziło o zrzeczenie się korony u a  rzecz E rn e s ta  (s tr . 107). P rzy-

D „Snać jest jakaś odmiana łaski pańskiej przeciw niemu i bar
dzo znaczna11 — pisze Lew S ałieha do Krz. R adziw iłła. Archiwum 
Sapiehów, t. I. str. 64.

2) List nuneyusza z d. 1. stycznia 1591 r. Thciner, t. I l i .  n r . 
159, str. 204.

r ) Niemcewicz : Zbiór pamiętników, t. V. str. 8 6 .
4) Clironica, str. 2 1 2 .
5) I-lirn J . : Erzlierzog Fnrdiuand II. von Tirol. Innsbruck 1888,

t. J : str. 124. s
,!) R itte r M oris: Deutsche Geschiehte im Zcitalter der Gegenre-

formation und des dreissigjiihrigen Krieges. S tuttgart 1895, tom II.
str. 8 6 .
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pom inaniy , ze „prak tyka R akuszanów " w łącza spraw ę m ałżeństw a 
do ow ych ta jnych  pw trak tacy i z dom em  rakuskim . To je s t źró
dło zapatryw ań Piaseckiego. Mówiono jeszcze, że k ró l trak tow ał 
tij spraw ę bez zgody senatu. Panow ie zaś, k tórzy chcieli zabezpie
czyć Rzeczpospolitą, nalega li na króla, aby związku tego zaniechał, 
albo j|»<Mi go pragnie przynajm niej, wprzód naznaczy ł sejm , na któ
ry m  otrzym ałby zezwolenie senatu, a Rzpltęj zapew nił bezpieczeń
stw o (str. 113).

Jeżeli m ożem y w ierzyć słowom  króla, to „panowie rady' ko
ronnej i w. ks. litewskiego, ilekrotnic naradzali się nad  przyszłem  
iego m ałżeństw em , zawszo niem al wszysgy zgodnie nie gdzieindzie j, 
jako  do dom u rakuskiego drogę nam  (królow ijLukazowali ‘).

Isto tn ie  w Lublin ie na zjezdzio króla i posłów cesarskich z oka- 
zyi zaw arcia trak ta tu  będzińskiego (w  m aju w 1589 r.) było zgo
dne zdanie całego senatu, aby m ałżeństw o króla było w  dom u au- 
s tryack im  albo z córką arcyksięcia Karola, albo księcia f lo ren 
tyńskiego. Jednym  z celów podróży Z ygm unta  III . do Rewia by ło  
w łaśnie naradzenie się z ojcem w  tej ,spraw ie 3). Zwłokę w  niej spo
wodowało z początku pewne naprężenie stosunków  m iędzy Polską 
a A u stry ą  skutkiem  złam ania danej w iary  przez M aksym iliana 3), 
później ociąganie się z odpowiedzią stanow czą cesarza. Gdy nadeszła 
odpowiedź p rzychy lna i to niety lko od cesarza ale i od fam ilii (d. 
28. lipca 1500 r .)  za pośrednictw em  kardynała  Je ieego  R adziw iłła, 
k tó ry  w przejeździe do R zym u w stąpił do Graeu, aby w yrozum ieć 
wolę rodziców oraz opiekunów arcyksiężnej 4), Z ygm unt I II . n ap isa ł

J) List Zygmunta III. do Lwa Sapiehy z d. 3 J. lipca 1590 r.
Archiwum Sapiehów, t. 1. str. 58— 59.

3) Listr Wojciecha Baranowskiego z d. 30. maja 1589 r. G ra
bowski, t. ł ł .  str. 412— -7. L ist Wawrzyńca Goślickiego do St. Reszki 
ze zjazdu, tamże t. I. str. 9 0 — 97.

3) Tak gdy na sejmie w pierwlzej połowic 1590 r. panowie se
natorowie przez usta wojewody krakowskiego, Mikołaja F irleja, w liczbie 
innych postawili żądanie małżeństwa króla Zygmunt III. odpowiedział, 
„że ze strony małżeństwa nie jesteśmy od tego, abyśmy się nie mieli 
już postanowić, ani iż teraz dom rakuski tak się nam nie dobrze za
chował, nie zda się byę. nam cum dignitate nostra, abyśmy się u nicli
teraz o przyjaźń starać mieli, póki się to między nami nie uspokoi.“ 
List Lwa Sapiehy do Krz. Radziw iłła z 7. maja 1590 r. Archiwum 
Sapieliówg t. I str. 57 — 58.

'i List Zygmunta III. do Lw a Sapiehy z d. 31. lipca 1590 r .
tamże, t. I. str. 59.
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do niego (14. grudni,s 1590 r.) , aby spraw ę ostatecznie przepro
w adzi! 1).

W praw dzie Z ygm unt I II . uk ryw ał się, z tym i p e r tra k ta c ja m i 
o m ałżeństw o. Gzy dlatego, że w iązały  się one z ta jnym i jego pla
n am i zrzeczenia się korony polskiej, czy d la tego , że chciał w yrozu
m ieć naprzód zdanie osób in teresow anych najbliżej w taj spraw ie 1). 
T en  d rug i powód podaw ał sam  król, ale i ten  pierw szy w ydaje się 
bardzo praw dopodobnym . W iem y przynajm niej, iż m isy a kard y n a ła  
Jerzego  R adziw iłła do G racu dotyczyła nio ty iko arcyksię.żuąj M a
ry i, m atk i królowej A n n y , lecz i arcyksięcia E rn esta  i że obydwie 
m u się pow iodły 2).

P iasecki nie opiera się n a  żadnem  bliższcm zbadaniu tej spraw y, 
tylko idzie za w ersyą powszechną) w śród  szlachty , k tó ra  m ałżeństw o 
k ró la  z arcyksiężiiiezką austryacką uw ażała za wstęp do zam achu 
stanu . Już  pod koniec r. 1590 w szczął się hałas o to w Rzpltej 3). 
N a  sejm ie sz lach ta  i część senatorów  sprzeciw iała się zam ierzonem u 
m ałżeństw u kró la *). W szakże w śród senatorów  opozyc ja  m usiała  
liczyć niew ielu zw olenników . Lew  Sapieha w zm iankuje o dziesięciu 
członkach opozycyi i ich  wodzu Ja n ie  Zam ojskim  5).

P iasecki mówi o tej to opozyćyi jako o ogóle senatu , iż sena
torow ie postanow ili o tw arty  opór przeciw staw ić królowi, i o zjeździe 
w  Jędrzejow ie, n a  k tó rym  pow stał zam iar w yrzucen ia  z P o lsk i Zy
gm un ta , a naw et odzyw ały się glosy co do obioru P ia s ta  n a  jego 
m iejsce f j t r .  15). Co praw da, P iasecki nigdzidPpo im ien iu  nie n az y 
w a Zam ojskiego i nie w skazuje n a  niego, jako  na iu icyatora

L  List Zygmunta III. do Albr. Mir. R adziw iłła z d. 14. grudnia 
1588  r. (!) Niemcewicz: Zbiór pamiętników, t. II str. 4 6 8 — 9. Datę 
tę łatwo da się sprostować na podstawie tego, iż Albrecht Radziw iłł 
baw ił w Rzymie, dokąd D st jest adresowany w i. 1590 a nie w 1588.

2) Pisze Zygmunt iii .  do Jerzego R adziw iłła: „Prace i starania 
UW ., któreś w sprawach naszych tak u a reyksio.ż uej Tmci, jako i ar
cyksięcia E rnesta, z w ielką chęcią i w iarą czynił, bardzo wdzięcznie 
przyjm ujem y", d. 14. grudnia 1590 r. Tamże, t. II. str. 4 6 8 — 469.

' i Jarosz Wołłowicz w listopadzie 1590 r. pisze o warchołach, 
„które się po wszystkiej koronie wszczynają". Archiwum Sapiehów, 
t. I. str. 63.

4) List nuneyusza z d. 1. stycznia 1591 r. Thoiner, t. IIL  nr. 
159 str. 204.

5) Zarzega sio, aby m iał być inter decem viros, albo żeby m iał 
obiecywać owemu wędzowi „nniun z* nim  sentire, chybiłby on sobie t§, 
chlubę darmo przypisywał, jA lbo drudzy z sa ip ic ii to jakiej mieli, albo 
raczej sobie zm yślił*" W liście do Mikołaja Krzysztofa R adziw iłła z d. 
9. lutego 1592 r. Ss. rer. poi. t. Y lli. str. 211.
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ty c h  zjazdów. Zasiania go ogól nem  w yrażeniem  znakom ici (pro- 
eeres).

N ie w chodząc w bliższe zam iary  Zam ojskiego, które i d la P i a 
seckiego by ły  ukryte, k ronikarz nasz w iernie pow tórzył g losy  i n a 
strój niezadowolonych pośród szlachty.

Stlm udział Zam ojskiego i dla osób bardzo blizko z nim  sto ją
cych w ty c h  zjazdach Jędrzejow ie i Lublinie, gdzie naw et n a  ro 
kosz w ołano, jeżeliby  król sejm u przed weselem  (złożyć nie raczył, 
wskazuje na to, iż pobudka i zachęta  w ychodziła od kanclerza. Lew 
Sapieha-, k tó ry  podówczas z nim  się nie solidaryzow ał, nazyw a go 
z iron ią  „rex fu tu r u s “ „jako to sobie sam  tuszy, ponieważ się, to 
d rug iem u uprzedzić dać nie ch ce“ każe też, przypuszczać, iż chce 
Zam ojski w ypędzić króla ‘j*  ■

W iadomo, iż mim o ty ch  zjazdów wTesele kró la odbyło się d. 
31. m aja 1592 r. s l ale ferm enty  te spowodow ały króla do zwołania 
t. z w. sejm u inkwdzycyjrfego. W edług P iaseckiego król n a  tym  sejm ie 
m im o że do końca życia uznaw ał sic n iew innym , jednak  dla dobra pu
blicznego przyznał się do czynu *). N iew ątpliw ie w ieść o stosunkach  
ta jn y ch  z dw orem  austryackim  n a  sejm ie się stw ierdziła. Senatoro
wie naw ei B aranow ski, stronnik  kanclerza, sta ra li się, tylko sz lach tę 
u m ity g o w a ć 4), kanclerz zaś był przekonany, iż spraw a E rn esta  je s t 
n a  zawsze p o g rzeb an ą '1).

O przyznaniu  się w praw dzie solennem  Z ygm unta I II . do w iny  
zn ikąd  inąd nie s ły szy m y (;). A le i Piasecki szedł w  sw ojem  przed

x) Powiada o sobie, iż nie myśli „nikogo stąd pędzić i owszem 
zatrzymywać w oli“ . A dalej : „ci sobie tyczyć muszą odmiany,
co t-o sobie rzeczy śmieszne i niepodobne obiecują, szaleństwem jakiem ś 
dziwnem zasięgiem, ale człowiek, który widzi, co ma być i coby za 
takowym przypadkiem przyszło, nigdy tego życzyć ojczplnio nie będzie.“ 
Ss. rer. poi. t. TUT. str. 211.

3) JJieniMwucz: Panowanie Zygmunta III., t. III. str. 5 5 7 — 530 
(rkps współczesny).

:t) ])evmctns itaąnc rcx precibus et persuasionibus procerum 
ąuantum  vis omnmm eorum (lit constantissime etiam in senectutlr affir- 
maro solebat) innosius pro bono pacis (praefationis eius in senatu 
yerba liaec erant), faetmn nguerit. Chronica, str. 118.

4) Niemcewicz: Panowanie Zygmunta H i., t. T. str. 255.
5j  Zamojski m iał się wTyrazić: „Ernestns apud nos iam sepultus 

est, rex agit anim am “ , jak  donosi o tem Andrzej, biskup wrocławski 
cesarzowi d. 1. w rześnia 1592 r. Ąfeyer, str. 21?.

łite) Król w deklaracyi drugiej powiedział: „że zamysł nasz wyje
chania z królestwa dał pocliop do zaburzeń krajowych, bacząc, że 
z n a s  s a m y  cl i  n i e  m a ł o  p r z y c z y n  do t e g o  p o s z ł o ,  istotnie
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staw ieniu tej spraw y ty lko za w ersyam i późniejszem u Także i roko
szanie w 14 la t później n a  zjeździe pod L ublinem  w spom inali o ow ych 
p ra k ty k a c h ,,za k tórym i ożenienie króla do sku tku  przyszło. Mimo 
pogróżek i zaprzeczeń, „atic się po tem 11, ja k  powiadali, „n a  sejm ie 
wT inkw izycyi in facie totius rei publice nie inaczej h jć  pokazało“ J), 
a  i Zebrzydow ski tę  spraw ę podniósł w swoim  testam encie. Zdaje 
się b y ć  pewnem , iż król nic więcej nie uczynił, ja k  dał zapew nienie 
co do nie porzucenia Polski i zan iechania p rak ty k  na p rzy sz ło ść2). 
Sam  Zam ojski nie by t jeszcze całkiem  w olny od b o jaźn i3). P iasecki 
fak t sam przesadził, a ze nietylko bliższych dokum entów , ale naw et 
dyaryusza  tegu sejm u nie m iał, w idać to z b łędnego przedstaw ienia 
spraw y, jakoby  w szyscy w zajem nie pogodzeni ze spokojnem  sercem  
zam knęli sejm  (str. I l§ ) ,  gdy  tym czasem  sejm  n a  bezow ocnych 
sporach rozszedł się 8 . p aździern ika1), ja k  również i z bałam uetw a 
c o d o  osoby m arszałka sejm u, którym  b y t obrany  P ac, eiw nm  w iteb
ski 5), a nie (Mikołaj D aniłowicz „m łodzian, k tó ry  po raz pierw szy 
spraw  państw ow ych sie dotykał, a przeto obydwom  stronom  by ł n ie  
pod ejrzan y 11 (str. 117). ja k  chce P iasecki. P om ieszał on tu ta j osobi
stość m arszałka  sejm u inkw izycyjnego z m arszałkiem  sejm u nastę
pnego, k tó rym  istotnie był M ikołaj D aniłow icz 6J.

O wiele pew niejsze m a P iasecki in fo rm ac je  o sprawmch szwedz
k ich  od chw ili śm ierci ojca Z ygm un ta  III ., kró la Ja n a  (d. 17. lis to 
pada 1592 r.). i j  K arolu, księciu suderm ańskim  mówi P iasecki, iż 
p isa ł do Z ygm unta III ., aby przyspieszy! swój przyjazef i że kazał 
w  im ieniu w łasnem  zająć wojsku niektóre punkta, aby, ja k  utrzy-

tego żałujemy . 11 Niemcewicz- Panowanie Zygmunta III., t. I. str. 250. 
W  dek laracji na piśmie uspraw iedliw iał swój pobyt w Kewlu, oraz 
zarzucone sobie w7zględem porozumiewania się z Austryakami postępki. 
Tamże, t. T. str. 120.

1) M ateryałf do rokoszu, str. 247.
2) Dobrzeć było i ten sejm gładziej rozpuścić, serca ludzi uspo

koiwszy od bojaźni, która nie wiem, jeśli z nieb i dotąd -wyszła, pisze 
w  liście do Krz. Radziw iłła d. 18. stycznia 1595 r. Ss. ier. poi. t. 
VIIT str. 105.

3) „Jakoż przed Jędrzejowskim zjazdem do tego wiodłem (króla),
aby był tylko asekuracją nieporzucenia nas to i inyeh  na potem za
niechania prak tyk  u c z y n ił . . . Jakoż na sejmie inąuisitionis, iż tak ła 
godnie rzeczy stanęły, gorące staran ia czyniłem 11 — pisał Zebrzydowski. 
Schmitt, str. 43

D Niemcewicz: Panowanie Zygmunta I I ł . , t. L. str. 250.
6) Niemcewicz : Panowanie Zygmunta III ., t. I. str. 242.
(i) Tamże, t. I. str. 2G2 — 5.
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myw ał, nie s ta ły  się pastw ą w rogów  w ew nętrznych1). W iadom ość 
te P iaseck ' upiera na liście p isanym  przez K arola (d. 25. lis topada 
1592). Isto tn ie  je d n ak  Karol radził m u nie spieszyć się z przyjazdem , 
póki sohie pow rotu do P o lsk i nie zabezpieczy, donosił m u również, 
iż obawiając się p re te n s ji  Polaków do Estonii, kazał dowódcom 
zam ków 4 aby nikom u ich  nie oddaw ali bez wiedzy i woli jego  oraz 
stanów '2). L ist ten  jednak  nie doszedł do P iaseckiego w  jego  is to - 
tnem  brzm ieniu.

M iał jednak  P iasecki do spraw  szwedzkich o ryginalne doku- 
m enta, które w ciągał zw yczajem  swoim  w7 całości do opowiadania, 
ja k  ów m em oryał przedstaw iony królow i w Sztokholm ie z d. 5. s ty 
cznia 1597 r. przez jednego z doradców  (str. 1 3 4 — 138).

Z czasów pierw szego pobytu Z ygm un ta  III . w  Szwecyi, zarzuca 
m u Piasecki, iż za spraw ą nuncyuszaM alaspiny, „m ęża przeb ieg łego , 
ale zbyt krańcow ego sad u “ (Y irum  sagacem  sed n im ium  p raecip iti 
consilio), oraz jezuitów , którzy m ieli szczególną pow7age u króla, 
Szw7edzi zostali zbyt siln ie i niewcześuie d la  relig ii katolickiej spro
w okow an i3). Zarzuty  te podniósł w7 ośm la t później K arol w7 liście 
d o 'Z y g m u n ta  ffl. listopada 1601 r.), oskarżając go, iż za nam ow ą 
jezu itów  i papieża, chciał w prow adzić religię. katolicką do S zw ecy i1). 
Isto tn ie  Z ygm unt I II . udaw ał się do Szw7ec-}i w zam iarze przyw ró
cen ia relig ii katolickiej i zrów nania je j w7e wrszystkiem  z lu te rańską 
wbrew7 radom  ze strony  Polaków7, k tórzy chcieli tylko koronacyi 
Z ygm unta 111. na króla, od czego zależał spokój w Polsce. N uneyusz 
zaś M alasp ina bądź osobiście, bądź za pośrednictw em  jezuity , ks. Zy
gm un ta , spow iednika królow7ej, dom agał się w ytrw an ia  w7 pow ziętym  
zam iarze w).

W opisie fcipraw7 szwedzkich m iędzy pierw szą a d ru g ą  podróżą 
k ró la  do szw7ocyi trzym a się P iasecki bardzo blizko dokum entów  
oryg inalnych , które podaje w7 streszczeniu zgodnie z ich  w laściw em

Ł) Scripsit (Carolusl autem ad Sigismundum rcgem, ut iter aece- 
leraret et ea loca, qnae suis praesidiis m unierat, ne externo inąnit, 
hosti essent praeda in nomen ipsins retinori am nnabat. Clirouica,
str. 128.

3) Exeg. liist. str. 7 4 ; por. powtórny lis t Karola i poselstwo
01awra Suerkera z marca' J593  r., tamże str. 84 i 87 — 9 3 ; po raz 
trzeci za pośrednictwem Tnrona Bielfkiego w7 maju 1693 r., tamże 
str. 9 9 - 1 6 3 .

8) Yehenmntiore et intempestiva pro rohgione catliolica conten- 
tione proTocati. Glironica, str. 134.

ę) Niemcewicz: Panowanie Zygmunta 111., t. I. str. 458.
3) Pei. nun., tom II. str. 57.
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brzm ieniem . Tak pod r. 1596 przytacza treść  uchw al sejm u suder- 
kopskiego, które zapadły  w roku poprzednim  ’). Podaje również g łó 
w ne punk ta  z mowy posła do Szweeyi, protestującego przeciwko tym  
u c h w a ło m 3), tek st ucliw ał sejm u abrogm skiego  5 m arca r. 1 5 9 7 '’). 
M niej w ażne i n iedotyczące P o lsk i sp raw y  zazwyczaj opuszcza, ja k  
n. p. uchw ały  co do P in la n d y i1).

Jeden  z najczęściej pow tarzanych  zarzutów  P iaseckiego wobec 
Z ygm unta I I I .  jest ten, iż zan iedbyw ał udzielić poparcia stronnikom  
swoim  w S zw eeyi5). Z arzut ten  często daje się słyszeć naw et z u s t 
katolików , n. p. n u n c ju sza  Visconti’ego ”).

O drugiej podróży Z ygm unta  I II . do Szweeyi (1598 r .)  mówi 
P iasecki, iż Zam ojski radził królow i udać się tylko z w ielkiem  woj
skiem 7), ale m ylnie u trzym uje, jakoby Z ygm unt I II . w ziął z sobą 
wojsko, k tó re  razem  nie przekraczało 20 0 0  ludzi ( w .  1 8 8 ^  gdy  
tym czasem  praw dopodobnie cyfra ta  dochodziła od 7 do 10 tysięcy 
żołnierzy M).

O stosunkach Polski do A ustry i i o p lanach  wspólnej akcyi 
przeciwko Turkom , do jakrąj n ieustann ie  zachęcali Z ygm unta  I II . 
cesarz i papież, pisze P iasecki bardzo m ało. Jako powód rozchw iania 
się ty ch  projektową podaje to, iż w arunk i ze s tro n y  cesarza nie 
opierały się n a  dostatecznie liln e j g w a ra n c ji i n ie daw ały  rękojm i, 
że ciężar w ojny nie zwali się n a  sam ych Polaków  (str . 168). Je s t to 
o ile w iem y ten  w zgląd, jak iego  trzy m ał się kanclerz, k tó ry  do
m agał sie „skrom niejszych i o tw arlszych kondyey j“ ze strony  ce
sarza, o p ropozyc jach  zaś dom u rakuskiego wry raz ił się, iż „m iały 
ty lko za cel bez żadnej korzyści w ciągnąć nas w  wojnę z T urkam i" 9).

'j  Chronica, str. 178— 4 ; por. Eseg. hist. str. 147 — 160.
3) Chronica, str. 17 4 ; por. Eseg. hist. 167— 8.
3) Chronica, str. 175 sep; por. Eseg. hist. str. 233 sep
4) Tamże, str. 221— 241
5J Quod . . . eos, quia partibus suis stabant contra machinationes 

hostis munire negiigeret. Chronica, str. 174, por. 176, 188, 210.
B) Rei. nun., t. II. str. 197. .
7) Chronica, str. 187 — 8 ; por. Naruszewicz Adam : Żywot Karola

Chodkiewicza, t. 1. str. 58 rkp. Posselinus Mogalopolitański.
8) Lew Sapieha na odjezdnem króla z Gdańska pisze do Krz. 

Radziw iłła 23. lipca 1598 r . : „Jest piechoty czystej węgierskiej mało 
nie trzy tysiące a knechtów dobrze więcej." Archiwum Sapiehpw, t. I. 
str. 232. Zamojski znów pisze do niego 10. sierpnia J 598 r., iż we
dług jego informaSyi „król ma ludzi dobrych do 10 tysięcy." Ss. rer. 
poi. t. V III. str. .137.

9) Niemcewicz : Zbiór pamiętników, t. II. str. 205.



PAW EŁ PIASEOKI 1309

O w yprawie Zam ojskiego do M ołdaw ii (w  r. 1595) podaje 
P iasecki sff.zegoły w yczerpujące i zgodne z opisam i naocznych św iad
ków. M yli się jednak  w  n iek tó rych  szczegółach, jak  n. p., że b itw a 
trw a ła  dwa diii (1 9 —M) października) zam iast dzień jeden . S iły 
Zam ojskiego oblicza nie więcej ja k  na 7 tys., co w edług re la c ji  ucze
s tn ik a  zdarzenia sprow adza się do 5 tysięcy jazdy  pieniężnej trochę, pie
choty r  w ybrańców  zg łodn iałych  J). W zm ianka P iasedE ego w  lis tach  
papieża z 'wyrzutam i do króla i Zam ojskiego z powodu tej w7yprawTy 
opiera się n a  auten tycznych  dokum entach 3).

Wr ogóle w opisie in n y ch  w ypraw , oraz bitw , n . p. wyprawry 
Zam ojskiego przeeiwPo M ichałow i r. 1600, P iaseck i s ta ra  się podać 
w  cyfrach  siły stron  obydwroch. Jeżeli obliczenia jego  nie Sen pew ne, 
to wóna tego, iż n igdy  dwie relacye naocznych  św iadków  lub ucze- 
stnikówr zdarzenia się nie zgadzają. Tak w edług  Piaseckiego wojsko 
M ichała  liczyło 60 tys. ludzi (str. 224).

Tym czasem  jed n a  w ersyą podaje siły jiigo n a  80 tys. ludzi "j, 
d ru g a  n a  4 ^  tys.'1). Okazuje się pom im o tego zawsze, iż P iaseck i 
liczbę n ieprzyjaciół chętn ie  podaw ał wyższą.

. W e wzmiaukpiflh o poselstw ach Piasecki dopuszcza się częstych  
błędów7, które w skazują n a  brak  dok ładnych  inform acyj. Tak pod 
r. 1590, w spom inając o poselstw ie do R zym u B ernarda  M aciejow 
skiego, biskupa łuckiego, powiada, iż nie m ógł złożyć go przed  
Sykstusem  V., k tó ry  w łaśn ie był zszedł ze św iata. W  rzeczyw istości 
biskup b y ł przysłueh iw any n a  audyeneyi u tego papieża 7 lipca  
1590 r . 5). Sykstus zaś Y. u m arł dopiero d. 27 sierpnia 1590 r. 6) 
Podobnież oalkiem  m ylnie podaje P iasecki datę poselstwra Lw a Sa
piehy  do M oskwy w  r. 1598. L(?w Sapieha udał się tam  dopiero 
w sierpniu  1600 r. i w rócił w7 następnym  r o k u 7).

Boezątek w ojny o In flan ty  upatru je  P iasecki w  sta ran iu  osób 
p ryw atnych , którzy, cucąc zyskać łaskę u kró la w brew  wiedzy i w oli

4) Clironica, str. 1 5 1 — 2 ; por opis relacji uczestnika zdarzenia 
(może Szczęsnego Herlm rta). Rkp. Oss. nr. 175 (?) str. 21.

2) L ist papieża ljm ie n s a  VIII. do Zygmunta 111. z Rzymu z 8 . 
listopada 1595 r. Rei. nun. t. II. str. 59 — 6 8 .

3) D zin tyńsk i: Gollectanea witam rescpio gestas a J . Zamojscio 
illustran tia . Poznań 1861 r., str. 292.

4) Tamże, str. 288.
5) Ss. rer. poi., t. XY. str. 186.
") Grotefend : Lelirhuch der Glironologie.
7) Archiwum Sapiehów, t. T. str. 3 0 1.



Rzptej, w ciągnęli ją  do w ojny ze Szwecyą ’). P iasecki w ym ienia 
Farensbacha, jako t£M , który nieostrożną zaczepką spow odował wy- 
bucli w ojny z K arolrm .

Tutaj P iasecki rozchodzi się już nie tylko ze źródłam i doku
m entow ym i, ale i z poglądam i kanclerza, k tórych sie zw ykle trzym a. 
Po powrocie Z ygm unta III . ze Szwecyi Zam ojski by ł zdania, iż 
P olacy powinni się ująć za spraw ą k ró lew sk ą2). N a początku nie 
kuszono się o nic więcej, ja k  o odzyskanie Estonii. U radzono, iż 
F aro n sb ach  naprzód ruszy z kilkuset ra jtarów  i piechoty, a gdyby 
K arol z wiekszemi silam i następow ał nań , K rzysztof Radziw iłł niffcl 
m u spieszyć z pom ocą ;i). Odzyskanie E ston ii a naw et F in lan d y i było 
niezbędne dla zabezpieczenia In flan t w posiadaniu  P o lsk i4). Tego 
zdania był sam  kanclerz a naw et i więcej, gdyż u trzym yw ał, że po
trzeba było i nieprzyjaciela do końca poskrom ić i krzyw dy kró la nie 
godziło sio odbiegać f). F a ro n sb ach  zaś cieszył się szacunkiem  liietyiko 
króla, ale i kanclerza ,:).

Tak, ja k  mówi Piasecki, tłóm aezy ła  sobie powód w ojny cała 
sz lach ta. Przelanie p raw  do Estonii n a  rzecz Polski przez Z ygm unta 
I II . uw ażała ona za rzecz po niewczasie i z ujm ą dla Rzpltej, po
nieważ przez te w rota n ieprzyjaciela wprowadzono do In flan t 7).
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ł ) Quantumvis tamon ipsi (urdines) sibi a k i i  lollo  praecave- 
lent, vol inviti iii o nnplieati fucrunt praesertim  studio privatorum, ęui 
ea via graham  regis demoreri contondentes inseia Pepublica pacta cum 
regno Sueciae avita incaute nbm perunt, Ulironica. sta1. 221.

2J „Rozum iałbym ", pisze do Krz. Padziwiłto> (d. 14. grudnia 
1598 r . ): „abyśmy zaraz na dobrą jakąś poteżność J . K. Mości zezwo
lili, żeby trudności tego tam królestwa mógł jako najrychlej uprzą
tnąć. “ S £  rer. poi., t. VIII. str. 142— 3.

:i) L ist Lwa Sapiehy do Krz. Padzi w illa z 7. kwietnia 1600 r. 
Archiwum Sapiehów, str. 235.

4) List ]nva Sapiehy do Krz. Radziw iłła z d. 18. marca 1599 r.
Ss. rer. poi., tom Y lil. str. 224.

6) L ist Zamojskiego do Krz. R adziw iłła  z d. 25. n r n  ] 601 r. 
Ss. rer. poi., t. V lir. str. 159— KiO; por. to. co pisze Wojna do Lwya 
Saspiehy (11. października 1601 r.) : „Póki się Szweeya królowi J. M. 
nie pokłoni, trudno uspokojenia z nim obiecywać sobie możemy." Ar
chiwum Sapiehów, t. I. str. 299.

<;) Lew Sapieha do Krz. Radziw iłła (19. kw ietnia 1600 r.). Ss. 
rer. poi. t. Y lil. str. 37.

7) Votum Broniewskiego na zjeździe pod Pokrzywnicą. M ateryały 
do rokoszu, sti. 2 8 ? ; por. instrukcyę dla posłów do króla ze zjazdu 
pod Lublinom, tamże str. 245.
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O przew lekaniu się tej w ojny pisze Piasecki. W iem y, co je  
spow odow ało: ^ w ie lk a  oziębłość, n iedostatk i, zwłoki i m e sz c ie  n ie
chęć do s łu żb y _ ry cerstw a", ja k  utyskiw ał Zam ojski w  sam ym  po
czątku w ojny po objęciu naczelnego dow ództw a 1), ale pod r. lb O ł 
ju ż  po złożeniu g łów nego dow ództw a przez Zam ojskiego, P iasecki 
oskarża króla, iż nie -wyzyskał p ierw szych zwycięztw  i nie popro
wadził w roku zeszłym  w ojsk do F in lan d y i oraz nie w y sła ł na flocie 
posiłków  do Szwecyi, ponieważ żałow ał w łasn y ch  pieniędzy n a  tę 
w ypraw ę 3). P iasecki idzie tu taj za radam i i w skazów kam i, udziolo- 
nem i przez kanclerza królowi, w praw dzie dopiero w votum  n a  sejm ie 
r  1604, ażeby kr*>l obrócił całą moc swoją przeciw ko Szwecyi i k m  
posłał wojsko z hetm anam i, daw szy im  w ładzę n a jw y ż sz ą 3). W p ra
w dzie Zam ojski nie w spom ina o tern jakoby  król odm aw iał pieniędzy 
n a  wojnę, jed n ak  z tonu jego  przem ów ienia suaó, iż podejrzyw a króla 
o oszczędzanie sobie kosztów na te wyprawę*"). Z resztą inne szcze
góły  co do tej w ojny naw et z la t późniejszych są u Piasecki#go 
nader chw iejne. Tak zdobycie D orpatu  podaje na r. 1604 (str. 202), 
g d y  tym czasem  D orpat by ł odebrany przez Polaków ju ż  w  kw ietniu  
1603 5). Również wzięcie P arn aw y  nastąpiło  w r. 1608 *), a nie 
w r. 1609, jak  chce P iaseck i (str. 302). Spalenie floty szwedzkiej 
pod R ygą m iało m iejsce już  po wzięciu P um aw y, a mianowicie, 
w  r. 1009 a nie 1608 z flotą tą  podpłynął by ł pod R ygę M ansfeld, 
a nie sam  K arol i t. p .7).

7) List do Krz. R adziw iłła z 25. maja 1601 r. Ss. rm\ poi., t.
YLIT., str. 1 5 9 - 1 6 0 .

3) Poterut rex anno praeterito yietoriarnm  suarm n cursmn se- 
rpiendo facili negotio copias in F iidandiam  ducere et ciassę in Surcia 
aliąua subsidia transferre . . . Sed dum ex propria pecunia impensas 

flid tale bellniu subm inistrare re c u sa re t. . . omnis occasio m incud i 
illims fugitiyi regni prnetoriit longoąuu ac diffieili Delio quantum vis no- 
lentem Poloniam illa cunctatio implicuit. Clironica, str. 262.

s) Batowski Al., R. Hajdensztajn i F r. Boliomolec. Lwów 1854 r., 
str. 81 (dodatki).

D „Skarb koronny pieniędzy nie ma. W  litewskim też, aby być 
m iały nie tuszę . . .  W  skarbie W. Kr. M. rozumiem, że ich także nie 
masz. gdyż kiedyby były, nie raczyłbyś W. Kr. M. zaniechać nimi za
łożyć na tę potrzebę inflanckiej ziemi." Tamże, str. 78.

J ) Już pod d. 23. kwietnia 1603 r. donosi Karol Chodkiewicz 
królow i: ,,tydzień już jak  D orpat odebrany". Niemcewicz: Panowanie 
Zygmunta III., t. T. str. 534.

ll) Naruszewicz, t. I. str. 171 — 3. Z rękop. p. t. „O wzięciu 
P a rn aw y 11.

7j  Tamże, t. I. str. 175.
£5



1312 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

Pod r. 1604 P iasecki w spom ina o pogłoskach co do zam iaru  
k ró la  koronow ania syna swego W ładysław a, o ta jn y ch  know aniach  
zm ierzających  do w prow adzenia rządów  abso lu tystycznych  w Polsce 
(secretas m achinationes, quibus libertaies regn i everterentur ac do
m in a t us absolutus in  regnum  inłroduceretur)  w reszcie o zam iarze kró la 
poślubienia siostry  nieboszczki żony arcyksiężnej K o n stan cy ! „T a
kim i i innym i zby t niedorzecznym i konjek turam i, pow ziętym i z n ie
rozw ażnego know ania stronników  królew skich, w zburzone nam iętności 
narodu  nazby t silnie w strząsnęły  Kzecząpospolitą, ja k  się to bkaże 
w la tac h  nas tępnych  1).

W ieści te, ja k  dziś wiem y, nie były wcale płonne. Król, licząc 
na pow olność senatu , isto tn ie m iał zam iar ukoronow ania bez py tan ia  
se jm u królew icza W ładysław a i pow ierzenia na czas m atoletnośei 
jeg o  rejencyi jednem u  z arcyksiążąt austryack ich . Sam  zaś chc ia ł 
od jechać do swego dziedzicznego k ró lestw a w Szweeyi i więcej do 
P olsk i nie w ró c ić 3).

P iasecki na pewno o tem  nie wiedział. Doszła do niego wieść 
o tem  jedyn ie  z tych  w ersyj, które obiegały ogół szlachty . Z resztą 
m ów ił o tem  publicznie n a  sejm ie Zam ojski w  r. 1605, k tóry  tw ier
dził stanowczo, iż król chce „prak tykam i dziw uem i i przez m oc 
osadzić n a  królestwo polskie królew icza Ja n a  syna swego, a m y to  
obielanie m am y w olne pana sw ego 11 3), rów nież i St. Żółkiewski, 
k tó ry  tylko podniósł, ja k ą  to obrazę w yw ołała ta pogłoska W  Obydwaj 
zaś sprzeciw iali się m ałżeństw u k ró la  w dom u rakuskiin . Później 
dołączył swój glos i M ikołaj Zebrzydow ski, k tóry  w czasie rokoszu 
w ydał ta jem nicę dw oru. T ajem nica ta  do tyczyła nie tylko zam iaru  
ożenienia króla, ale i czegoś innego 5). W  testam encie zaś w spom ina, 
że chodziło tu  o p rak tyk i ze s tro n y  królestw a n a  syna a rc y k s ię ż n e jG).

W ed ług  P iaseckiego po sejm ie r. 1605  rada  senatorów  w ska
zała królowi przyszłą żonę w  osobie córki elektora saskiego albo

ł) Talibus . . .  et aliis innnioribus sinnptis ex improvisa iactatione 
assectatorum regiorum coniecturis concitata populi studia gravius rem 
publicam  concusserant, u t in  conseąuoutibus nnnis apparebit. Chronica, 
str. 263.

*) Dowiedziono to jest na mocy listu  P aw ła  V. do Zygmunta III. 
z 29. sierpnia 1605 r. Sokołowski A. przed rokoszem Zebrzydowskiego. 
Eoz. Akad. Urn. t. XV. str. 150.

3) Batowski, str. 82.
4) Bielowski A n g .: P ism a St. Żółkiewskiego, Lwów 1861 r.,, 

str. 166.
5) M ateryały do rokoszu, str. 102.
6) Szmitt, str. 43.
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areyks. F erd y n an d a  z T yro lu  (str. 268). K ról m im o to w olał lubić 
arcyksiężnę K onstancye, siostrę  zm arłej królow ej (str. 269).

P iasecki nie pom ylił się tylko co do arcyksiężniezki ty ro lsk ie j. 
O projekcie zaś ożenienia kró la z księżniczką saską n ic nie wiemy. 
Senat już  w  r. 1602 proponow ał królow i księżniczkę baw arską albo 
ty ro lską  za zonę 1), gdy  jednak  an i jed en  ani d rug i z tyeli związków 
nie m ógł p rzy jść  do s k u tk u 2), król zw rócił się do arcyksiężnej 
K onstancyi i na początku r. 1605 rozesłał listy  w tej spraw ie do 
se n a to ró w 3).

P iasecki czyni w zm iankę pod r. 1605 o liście p isanym  przez 
Zam ojskiego do papieża. W ed łu g  niego, p rosił kanclerz papieża 
o niedopuszczenie tego związku, zaklinając go, aby m iał w zgląd  na 
obyczajność w Polsce, k tó rą  odw ieczna obyczajów tego plem ienia 
surow ość nie pozwala naruszyć n aw et w stad łach  końskich 4). S łyszał 
zapew ne P iaseck i o liście p isanym  przez Zam ojskiego do papieża 
(14  m arca 1605 r.), ale dokum entu  tego nie posiadał. Zam ojski 
sprzeciw iając się tem u m ałżeństw u, pow oływ ał się n a  daw niejsze 
uchw ały  senatu , n a trąca ł naw et o zaburzenia możliwe z powodu tego 
m a łż e ń s tw a 5). W zględów  zaś n a tu ry  obyczajowej nie przytacza. 
P iasecki skom binow ał treść tego listu  praw dopodobnie z inną  w ersyą 
stw orzoną na podstaw ie m ow y Zam ojskiego na sejm ie r. 1605. Za
m ojski m iał się w yrazić, iż m ałżeństw o króla z siostrą nieboszczki 
żony je s t to rzecz „obrzydliw a, zakazana od Boga f>). *

lp d o b u ie  n a  b łędnej inform aeyi P iasecki opierał się, m ów iąc, 
iż papież K lem ens \  III. poszedł za rad ą  Zam ojskiego i póki żył, 
n ie  chc ia ł udzielić dyspenzy n a  owe m ałżeństw o 7). B łąd ten  po
pe łn ia  P iasecki, w nioskując ztąd, iż dyspensa przyszła dopiero od

*) L is t ' Andrzeja W ojny do Lwa Sapiehy z 24. lipea 1602 r. 
Archiwum Sapiehów, t. I. str. 528

2) H urter F r . : Geschiclite Kaiser Ferdinands II. Scliaffhausen 
1851 i'., t. Y. sti. 20 sep

3) L ist Zygmunta III. do Stefana Budnickiego, biskupa w arm iń
skiego, z d. 25. maja 1605 r. Eoczn. Ak. Urn. t. XV. str. 198.

4) . . . deprecans, ut parceret (inquit) honestati Polonae, quam 
avita gentis istius sevoritas etiam in  gregibus equorum Tiolari non per- 
mittit. Chronica, str. 26,3.

5) Boz. Ak. Urn. t. XV. str. 199.
6) N iem cewicz: Panowanie Zygmunta III . z dyaryusza sejmowego, 

t. I. str. 343.
7) Nec vane profectó ista scripscrat Zamojscius . . . dum y isit 

(Clemens V III.) dispensationem illam  non dedit. Chronica, str. 263.
85*
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następcy  K lem ensa V III., P aw ła V .1). Owszem nie tylko król p er
trak tow ał w  spraw ie tego m ałżeństw a za poradą K lem ensa V II I .3), 
ale naw et n a  początku r. 1605 K lem ens p isa ł do króla, iż dyspensę 
n a  to m ałżeństw o udzieli :i).

Z rozpatrzen ia zatem  wiadom ości Piaseckiego, obejm ujących  
pierw sze 18 lat panow ania Z ygm untą l ik ,  okazuje się, iż h isto ryk  
liasz źródeł z pierw szej ręki za m ałym i w yjątkam i praw ie nie używał. 
To, co podaje, opiera się przew ażnie na wo.rsyaclij krążących w śród 
ogółu z lnocnem  zabarw ieniem  tendencyjneni, nadanem  zwłaszcza 
w  okresie rokoszu w szelkim  spraw om  i zam ysłom  króla przez jego 
przeciwników a zwolenników" polityki kanclerza. N aw et z dyaryuszy 
sejm ow ych n ie  ko rzysta ł P iasecki. Dowodem tego sejm  inkw izycyjny. 
W  ersye to bardzo często by ły  jak iem ś odbiciem isto tnego stanu 
rzeczy. Częściej je d n ak  m ieszały ze sobą fakta i osoby, a naw et 
przenosiły  zdarzenia z jednego  roku na inny. T rafia się też czasam i, 
iż z w ersyj tych  P iasecki kom binuje fakt (naprzyk ład  lis t Z am oj
skiego do papieża K lem ensa V III.), odpow iadający chw ili lub osobie, 
ale niezgodny z rzeczywistością.

Z tego w szystkiego należy w nosić, iż m im o w ielu  materyaloYP, 
kM re P iasecki w ciągnął w swe dzieło, opracow ując je  w yłącznie na 
źród łach  p iśm iennych , nie sięgnął on do żadnych źródeł, które 
by łyby  nikom u nieznane. A n i listów, ani dokumentów" tajnych nie 
posiadał. C harak ter więc jego p ra w  w  taj części, k tóra się w yłącznie 
n a  źródłach opiera, polega na przedstaw ieniu głów nych faktów, 
przy  tem  w  szczegółach n ieraz P iasecki rozm ija sic z rzeczyw istością, 
następnie na zszeregow aniu w ersyj, k rążących  w śród  publiczności, 
n a  ośw ietleniu ich w t duchu jednostronnym . S tudya przeto i  badania 
h isto ryczne Piaseckiego nad  dziejam i Polski nie by ły  w-cale głębokie 
i ustępują św iadectw u w spółczesnych jak , H a jd easz te in a  lub P nb ień - 
skiego.

** *

N a  to n  kończym y pierw szą część naszego s tndyum  nad  „K ro
n iką" P iaseckiego. Zaw iera ona uw agi ogólne, odnoszące się do całego 
dzieła, ja k  również rozbiór szczegółow y w pierwszej jego  części do

r ) List Paw ła V. do króla z 9. września 1605 r. Theiner, t. TH.
u-. 230.

3) Hurtor, j*. V. str. 24— 25.
:,j  Kocz. Ak. Um. t. XV. str. 197. f i s a ł  również o tem i Kle

mens VIII. cło Lwa Sapiehy 22. stycznia io 0 5  r. Kognowicki: Żywot 
Lw a Sapiehy, t. I. str. 265.
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r. 1606. Jestto  niem niej o ryg ina lna  część K roniki, jednakow oż z niej 
m ożem y wyprow adzić pewnie wnioski, m ające znaczenie i d la całego 
dzieła, jak  rów nież ośw ietlające nazwisko Piaseckiego w  naszej b i- 
storyografii.

} S treszczając nasze wywody, przychodzim y do następujących  
rezultatów7.

1) K ronika Piaseckiego powsstała praw dopodobnie w je d n y m  
czasie, najwcześniej około r. 1638.

2) P isana w  sposób kronikarsk i posiada jednak  praw ie zupeł
nie charak ter oryg inalny . Rzadko tylko znajdujem y bezpośrednio 
dosłownie zapożyczanie sie P iaseckiego u poprzedników  i to u jednego  
ty lko H ajdensztajna, którego dzieło nie było jeszcze w ydano przed 
w yjściem  n a  św iat „K ron ik i11 P iaseckiego.

3) W  tej części swej pracy , do k tórej autor nie sięga pam ię
cią (m ianowicie w  r. 1607] służą m u za podstaw ę nie ty le  doku
m enty, ile pism a ulotne, relacye, broszury  współczesne, czasem lis ty  
po większej częśui publikowrane. O ile autor, jak b y  sie w ydaw ać 
m ogło, opiera się na /.rodłach ta jn ie jszych  znanych  nam  dzisiaj, 
o tyle przy  bliższem  zbadaniu okazuje się n ieste ty  praw ie zawsze, 
iż nie m iał tych  dokum entów  w7 rekach , co najw yżej opierał się, n a  
czyichś w iadom ościach, a nie n a  sam odzielnem  poszukiwaniu.

4) Poniew aż charak te r tej lite ra tu ry  zarówno w czasie rokoszu, 
iak i przed n im  by ł opozycyjny, przeto n a  pierwszej części „Kroniki™  
Piaseckiego odbił się n iekorzystn ie zabarw iając ją  sądem  ostrej 
k ry ty k i i n ag an y  zarówno króla, ja k  i osób tudzież stronnic tw a, 
które się z planam i jego zgadzało. Jednostronność przeważnej części 
źródeł spowodowała jednostronno  św iatło, ja k ie  rzuca nam  Piasecki 
n a  pierw szą połowę panow ania Z ygm unta  I II .

5) Poza jednostom iością  źród&ł, k tóre P jaseek, posiadał, u b y w a  
się jednak  jeszcze kwTestya osobistych poglądów7 ogólnych zarówno 
społecznych, ja k  i politycznych Piaseckiego. Za głów ne ich  źródło 
uw ażam y rokosz, epoką przełom ow ą w naszych dziejach, w k tó rym  
to czasie Piasecki się rozw ijał i dojrzewali, chociaż ślad  ty c h  sam ych  
poglądów7 pośród sz lach ty  s p o ty k a m y  już  w cześn iej, naprzyk lad  
w  czasie bezkrólewia po śm ierci S tefana B atorego . P iasecki był kość 
z kości, krew  z krwi dzieckiem  tej społeczności szlacheckiej. P rzy ją ł 
poglądy większości sz lachty  w7 dobie rokoszu, nie ty le skrajne, rew o
lucyjne, ile um iarkow ane, oportunistyczne. D uch ten  odbił się w y
raźnie w jego  dziele i to tak dalece, że to, co było osią jego zapa
tryw ań, czy to n a  politykę zew nętrzną czy w ew nętrzną w7 kraju, 
czy to n a  ustrój polityczny Rzeczypospolitej, czy n a  kw estyę n u r tu 
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ją c ą  w  jego łonie (naprzykład  w uja), m ożem y znaleść w  duchu i za
patryw an iach  szlachty  w  dobie rokoszowej.

6) Te ogólne poglądy polityczne Piaseckiego c iąg n ą  się jak  
nić przew odnia przez cale jego  dzieło, zarówno przed rokoszem  ja k  
i po rokoszu, w iążą n ieprzerw anym  łańcuchem  zarówno panow anie 
Z ygm unta  III .,  ja k  i W ładysław a IV. Tem u trzeba przypisać, iż 
P iaseck i sądu swego n a  politykę ty c h  obydw óch królów  do sam ego 
końca nie zm ieniał. M odylikacye n iek tó rych  ustępów" swojej „K roniki", 
zw łaszcza odnoszących się do osoby królew icza Ja n a  Kazim ierza 
w  trzeciem  w ydaniu (r. 1648), m ożem y pom yśleć jako  złagodzenie 
n iek tórych  drastycznych  szczegółów" co do osoby", która ze sfery 
życia partyku larnego , naw pół pryw atnego  przeniosła się n a  szeroką 
w idow nię życia historycznego — zasiadła n a  tronie polskim . M ody- 
fikacyj tych  n ie  m ożem y policzyć n a  rachunek  zm iany  zapatryw ań  
P iaseckiego albo następstw  wmbec napaści bezim iennego tłum u.

7) Kwestya bezstronności św iadectw  P iaseckiego da się ściślej 
w yśw ietlić dopiero tam , gdzie w ystępuje jego zeznanie osobiste, a 
w iec w  rozbiorze drugiej części jego  „K roniki". Co do pierwszej da 
się powiedzieć tylko to, iż m im o wielkiej ostrożności sądu, P iasecki 
zdradza swroje sym patye i uprzedzenia zarówno co do osób, ja k  
i stronnictw a. N aw et jed n ak  tam , gdzie P iasecki bezw zględnie po
tęp ia n iek tóre osobistości, ja k  naprzyk ład  w  charak terystyce A ndrzeja 
Boboli, odnajdziem y powmd nie ty le  w jak ich ś  osobistych pobudkach, 
ile w jednostronności m dów , zależnych w części od źródeł, w  części 
od ogólnych przekonań Piaseckiego.

/ A d a m  S z e l ą g o w s k i .



KRO N I K A  M I C K I E W I C Z O W S K A .
Bok Mickiewiczowski dobiega kresu. Spełnił wszystkie przyw ią

zywane doń nadzieje, wszystkie łączone z nim oczekiwania —  i pozo
staw ia po sobie pamięć wielkiej w porozbiorowem życiu narodu naszego 
chw ili, w  której naród ten, cały, istotnie cały, od w łościan do książąt, 
połączył się, aby złożyć liołd największemu swemu wieszczowi.

W raz z rokiem Mickiewiczowskim kończy się i jego „K ronika". 
Będzie ona skromnym wyrazem, jakby  streszczeniem olbrzymiego poru
szenia, które jubileusz setnej rocznicy urodzin A. Mickiewicza w yw ołał 
w naszem życiu umysłowem, literaclriem, politycznem nawet. Niestety, 
mimo nadzwyczajnej gościnności, jakiej użyczyć raczyła „Kronice" Re- 
dakcya P rzew o d n ika  naukowego i liter., nie dało się pomieścić w da
nych ramach znacznej części nagromadzonego m ateryału, w szczególności 
bibliograficznego. Nie będzie jednak straconą i ta  częśc Mickiewiczow
skiego ruchu umysłowego, gdyż uwzględnią ją  w należyty sposób za
wodowi bibliografowie *).

Listopadowa rocznica ożywiła objawy hołdu dla pamięci p o e ty ; 
w  Poznańsldem w  ostatnich dopiero tygodniach poczęły się odbywać 
obchody; W arszawa gotuje się do odsłonięcia pomnika, które, chociaż 
w  najszczuplejszych z konieczności ramach, będzie jednak w ielką uro
czystością narodową. — Przeglądem, zwięzłym i krótkim tych obchodów, 
zamykamy „ Kronikę “ .

*
*  *

* We L w o w i e  o bardzo znaczny krok naprzód postąpiła spraw a 
wzniesienia pomnika Mickiewiczowi. Mianowicie z dniem 1. grudnia b. r.

J) Dr. W. W. (W isłocki — zasłużony wydawca „Przewodnika 
bibliograficznego"), ogłosił już drukiem „M ickiewicziana z pierwszej 
połowy roku jubileuszowego w zestawieniu bibliograficznem. “ W  Krako
wie, str. 24. —  Por. Czas  nr. 144 z r. 1898.
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upłyną! term in nadsyłania projektów na rozpisany poprzednio konkurs 
na kolumnę Mickiewiczowską, — w dniu zaś 10. grudnia wydal orze
czenie swe zwołany w tym celu sąd konkursów7}7.

N a konkurs nadesłano następujące p ro jek ty : w rzeźbie: „Plac 
M nryacki“ , „N atchnienie", „Symbol", „L itw a", „Dalej z posad bryło 
świata, na nowe pchniemy cię tory", „Z pod strzechy", „W  imię lloga", 
„Czem chata b o fc ta" , „Hej ramię do ram ienia", „ Ojczyzna" /god ło  na
desłane później); w7 ry sunku : „Adamowi", „Ty nad poziomy w ylatu j", 
„Im prow izacja", ,.i. E n ś“ , „Ja  i ojczyzna to jedno", „Konrad 1. X .“ , 
„W  setną rocznicę", „F eniks", „Bóg i Ojczyzna", „Autodidakt" ; razem 
2 u projektów.

Sąd konkursowy składali p anow ie : prof. dr. Ludwik Ćwikliński 
(przewodniczący), Cypryan Godebski, Zygmunt Gorgolewski, Ju liusz 
Hochberger, Adam Krechowiecki, Koman Lewandowski, Ju lian  M akare
wicz, prof. Koman P iłat, Jan  Styka, P ius Weloński, Piotr Wojtowicz 
i Ju lian  Zacharyew icz; dr. S tanisław  Tomkowlcz z powodu warnej 
przeszkody przybyć nie m ó g ł— wszyscy wymienieni sławili się, F unk
c je  sekretarza ju r y  p ełn ił prezes Czytelni akademickiej, p. Jan  Le
szczyński, jako przedstawiciel młodzieży.

Pierwsze posiedzenie j u r y  odbyło się na placu powystawowym 
w pałacu sztuki, gdzie urządzono wystawę szkiców, w sobotę, d. 10 . 
grudnia o godz. 1 1 . przed południem. O godz. 2 . zakończono narady jedno- 
myślnem orzeczeniem, że 1 -sza nagroda w kwocie 10 0 0  koron przypaść ma 
projektowi „N atchnienie", druga w kwocie 500 koron projektowi „Oj
czyzna", trzecia ?0 0  koron projektowi „Hej ramię do ram ienia". Ijo 
otwarciu kopert okazało się, że autorem projektu nagrodzonego I. n a ^  
grodą jesf p. Antoni PopieB ze Lwowm, drugiego p. Leon Mieczysław 
Zawlejski z Florencyi, trzeciego p. W acław  Szymanow7ski z Paryża. 
P. Szymanowski następnie w depeszy do komitetu odmówił przyjęcia 
trzeciej nagrody.

N a cześć przybyłych z daleka jurorów  (pp. Godebski, Weloński, 
Wojtowicz, Lewandowski) dał w d. 10. grudnia wieczorem przyjęcie 
prezes komitetu, prof. Ćwikliński, w dniu 1 1 . zaś tegoż miesiąca wydał 
komitet bankiet w salach kasyna ziemiańskiego we Lwowie. Sprawo
zdanie z bankietu i opis nagrodzonych projektów podały równocześnie 
miejscowe, dzienniki (patrz G azeta  IwowsJia nr. 282 z r. 1898).

Przed konkursem jeszcze m iał dr. Tadeusz Dwernicki w  d. 27. 
listopada w  „Skale^ odczyt o pomnikach Mickiewiczowskich, aby w ten 
sposób spopularyzować myśl pomnika w7 jak  najszerszych kołach i za
chęcić je do udziału  w  składkach na pomnik we Lwowie.
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W  dniu 20. listopada w  południe odbył się ponowny obchód 
Mickiewiczowski w wyższym zakładzie wychowawczym żeńskim pani 
Zagórskiej.

M dniu 13. grudnia staranie™ Czytelni katolickiej w ygłosił ks.
kanonik  Teodorowiez w sali ratuszowej odczyt, p. t. „Idea Ojczyzny
w pieśni i w życiu Mickiewicza?.

W  dniu 14. grudnia odbył się w sali Domu unrodnego koncert
Mickiewiczowski, urządzony przez lwowskie towarzystwo śpiewackie 
„Lutnio" na dochód pomnika. Program  był bardzo obfity, a w skład 
jego wchodziły wyłącznic polskie dzieła muzyczne do słów- Adama Mi
ckiewicza.

W  dniu 17. grudnia odbyt się w sali hotelu Gieorge'a wieczorek 
jubileuszowy ku czei MicMew-icza urządzony przez „Klub urzędni
ków poczty i telegrafu we Lwowie" Odczyt wygłosił radca p. Józef 
Bia-Tynia Cliołodecki.

* W  K r a k o w i e  w d. 2(5. listopada, jako w rocznicę śmierci 
Adama Mickiewicza, Zgiomadzonie 0 0 . Zmartwychwstańców urządziło 
za dusze swTego przyjaciela i dobroczyńcy uroczyste nabożeństwo żałobne.

M dniu 27. listopada odbyło się uroczysto złożenie wieńca To
warzystwa pedagogicznego na sarkofagu poety w krypcie na W awelu. 
W  tym celu wT dniu tym zgromadzili s i• członkowie’ krakowskiego od
działu Tow. pedagogicznego na walne zebranie, udali się naprzód na 
uroczyste nabożeństwo za duszę poety w kościele św. Anny, a potem 
zgromadzili się w sali Kopernika w Collegium novum, skąd po prze
mowie prezesa oddziału, prof. Ulanowskiego, wT uroczystym pochodzie 
podążyli na Wawel. Tam przemówił członek honorowy Towarzystwa 
pedagogicznego, p. Bronisław  Trzaskowski, radca szkolny, nastąpiło 
złożenie wieńca na sarkofagu poety przez delegatów Towarzystwa pe
dagogicznego i odmówienie modlitwy u tru m n y ; następnie, złożono wie
niec w Muzeum narodowem.

U dniach 4. i 5. grudnia odbyła się Mickiewiczowska uroczystość 
o charakterze czysto uniwersyteckim. Wzięło w niej udział tylko grono 
profesorów i młodzioż uniwersytecka. Uroczystości rozpoczęły się w d. 
4. grudnia otwarciem „Czytelni akademickiej" im. Adama Mickiewicza 
przy udziale rektora, prorektora, grona profesorów i licznego zastępu 
młodzieży. Poświęcenia dokonał ks. Eotterm und. poczem w ygłosił pię
kną przemowę. Przem aw iali następnie rektor dr. Kleczyński, a imieniem 
młodzieży p. Mallik. Chór akademicki odśpiewał hym n: „Gaudę Ma ter 
Polonia" i cały szereg pieśni patryotycznycli. — W dniu 5. grudnia 
odsłonięto popiersie Adama Mickiewicza na głównej ścianie westybulu 
na pierwszem piotrze w gmachu Collegium noyum. O godzinie 9 tej
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z rana odbył się zbiorowy pochód do kościoła św. Anny na uroczyste 
nabożeństwo, które odpraw ił ks. p ra ła t Pelczar w asystencyi k ilku  s łu 
chaczów teologii. Powrót z kościoła odbył się w tym samym porządku, 
a wśród murów gmachu uniwersyteckiego przy wejściu pochodu kapela 
5d. p ]). g rała  poloneza z „H alk i“ Moniuszki. Przygotowane miejsca 
w  westybulu 1 . piętra zajęli profesorowie, a młodzież zapełniła całe 
wnętrze gmachu. Pierwszy, przed zasłoniętym jeszcze pomnikiem, wy
g łosił rektor dr. Pieczyński piękną przemowę, w której zaznaczył, że 
pomnik Mickiewicza powinien być sztandarem dla uniwersytetu. Mówca 
przypom niał, że przed la ty  50 ówczesny rektor clr. Józef Majer zapro
sił Mickiewicza do objęcia katedry w nni wersy to ofb Jagiellońskim , na 
co wieszcz się zgodził. Zakończył mówca swą rzecz słow y: „Niech po 
wieczne, czasy imię, wieszcza rozgrzewa serca nasze do cnoty miłości 
i poświęcenia dla ojczyzny; niech budzi te przymioty, które przyszłości 
otwierają w ro ta.“ Po tej przemowie odsłonięto pomnik. Jest to popier
sie dłuta M. Guyskiego. Obramienie popiersia wykonane według proje
ktu architekty Zygmunta llendla. Po odsłonięciu odśpiewał chór akade
micki z towarzyszeniem orkiestry „kantatę" Muncheimera do słów Alfreda 
Szczepańskiego. Następnie przem aw iał słuchacz IV. roku praw, p. Ste
fan Fuohs, wskazując, na znaczenie poety ja k i  pieśniarza miłości Ojczy
zny i na zaiety .jego, jako człowieka, które młodzież naśladować winna. 
Mówca wezwał młodzież, aby spłaciła cześć długu zaciągniętego wobec 
wieszcza pamięcią o jogo świetnej postaci i naśladowaniem jej w życiu 
i w czynach. Uroczystość zakończyła się chórem z „Jaw nuty" Moniuszki.

Na zakończenie uniwersyteckich uroczystości Mickiewiczowskich 
odbył się w d. 5. grudnia wieczorek w auli Collcgii N ovi, przystro
jonej bardzo pięknie zielenią, wśród której jaśniało  popiersie wieszcza. 
N a wieczorek przybyli : senat, profesorowie i młodzież akademicka tak  
licznie, że olbrzymia aula, szczelnie była zapełniona. Słowo wstępne 
wypowiedział akademik p. Mallik, poezem rozpoczęły się produkeye 
wokalno-muzyczne, wykonane przez akalUmików na tle utworów wieszcza.

W dniu 9. grudnia wieczór na cześć Mickiewicza urządziła „Czy
te ln ia  dla kobiet" w sali hotelu saskiego. Program  był bardzo bogaty 
i urozmaicony, głowo wstępne Maryi Konopnickiej (por. N o w ą  R e fo rm ę  
nr. 283 z i. *1898) w ygłosił p. K otarbiński, odczyt p. Chmielowskiego 
wypowiedział p. Maciej Szukiewicz, a wiersze p. Żuławskiego odczytał 
p. Zawiliow&ki. Keszt.ę program u 'wypełniły produkeye muzyczne i wo
kalne, śpiewy chóralne, żywe obrazy i orkiestra 56. pułku

Uroczysty wieczór słowiański na cześć Mickiewicza będzie urzą
dzony za inieyatywą „Czeskiej Besedy".



KRONIKA MICKIEWICZOWSKA 1321

* B r o d y .  Staraniem  dyrektora gimnazyum, | .  Librewskiego, re
jen ta  p. Janiszewskiego i innycli, założono Towarzystwo im. Mickiewicza. 
Na podstawie statutów należą do wydziału każdorazowy dyrektor gim 
nazjum , jako prezes i skarbnik, członek grona nauczycielskiego, jako 
sekretarz i trzej nauczyciele religii a zgromadzenie wybrało tylko 6 

członków do wydziału. Na ten w  rok należą pp. Jdbrewski, Hesse, 
ks. Świstelnicki, ks. Jarema,, dr. Herzel, Garwoliński, Bursztyn, Ja n i
szewski, $1ocli, West i Landan; do komisyi rewizyjnej należą pp.: Do- 
brudzki, Jaworski i Rosenthaigfi do sądu rozjemczego wybrano pp.: Aszke- 
nazego, Fenersteina, ks. Kułakowskiego, Popiela i Zgóralskicgo.

* W7 N o w y m  S ą c z u ,  W  niedzieli; dnia 4. grudnia b. r. odbyła 
się urocaPfetość odsłonięcia pomnika Ada,ma Mickiewicza, z następującym 
programem: O godzinie 9 zrana uroi <pte nabożeństwo w kościele far- 
nym. Po nabożeństwie pochód przez rynek i ulicę Jagielońslcą do parku 
miejskiego. Ofiarowanie pomnika miastu przez komitet budowy. Oddanie 
tegoż piiljlii-ziiiisi i i odsłonięcie. Przem aw iał burm istrz p. Lipiński.

* W” I W z e m y ś l u ,  w  R erw szym  tygodniu grudnia odbyły się 
dwa wieczory Mickiewiczowskie, jeden staraniem Koła pań Tow. „Szkoły 
Indowej “ , drugi staraniem  bawiącej w Przem yślu młodzieży akademickiej. 
Artystycznie udały  się oba wieczory, nie dopisała tylko publiczność.

* W  R z e s z o w i e ,  wieczorek pamiątkowy ku uczczeniu 100 ro- 
cznfrdy urodzin Adama Mickiewicza odbył się w niedzielę d. 11. grudnia 
w  „Gwieździe

* W7 S t a n i s ł a w o w i e ,  odsłonięcie pomnika Mickiewicza odbyło
się w niedzielę, d. 2 0 . listopada przy prześlicznej pogodzie i wśród
ogromnego udziału publiczności. — TJroczystojSć rozpoczęła, sic o godzi

* . . Ł C 1 
nie 7 rano pobudką „Harm onii", następnie około godziny 10 ruszył
pochód wszystkicli korporacyj, młodzieży szkolnej i przedstawicieli m ia
sta —  głównemi ulicami na plac Mickiewicza, gdzie imieniem komitetu 
budowy ptżjunówił profesor Bryla, oddając burmistrzowi m iasta pomnik 
w opiekę. Po przemowie burm istrza dr. NJmtiina, zabrał głos imieniem 
rękodzielników p. Stanclik, poczem chór Tow. im. Moniuszki odśpiewał 
kantatę.

O godzinie 2 popołudniu odbył się w sali kasyna bankiet. P ie r
wszy toast wzniósł burm istrz dr. Niniliin na cześć przybyłych gości 
w  ręce m arszałka p. Mieczysława Brykczy«ńsljiogo, a po podziękowaniu 
ze strony tegoż, wzniósł p. MilezowifcHoast na cześć artysty p. Tade
usza Płotnickiego, którego gorliwości i pracy z?Avdzięcza Stanisławów 
tak piękne dzieło sztuki. W końcu sekretarz komitetu p. W ierzejski 
odczytał mnóstwo telegramów1', nadeszłych z powodu uroczystości, pomię
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dzy tymi od ks. Arcybiskupa Issalcowi<gp», W t. Mickiewicza, redakeyj 
pism  i t. d.

O godzinie 4 popołudniu odbył się. w' sali „Sokola“ odczyt p. 
Stw iertni o Mickiewiczu, wieczorem zaś w sali teatralnej towarzystwa 
Moniuszki uroczysty wieczór, w którego obtity program wchodziły: sło
wo wstępne prof. Bryły, gra na fortepianie p. Atlelmaa-Majewskiej, de- 
klamac.ya p. Jurkiew icza; odegrano także fragment z „Dziadów", U S e -, 
natora" a obrazy z żywych osób zakończyły wieczór.

W  d. 27. lis to w ia  odbyła sic osobna uroczystość, urządzona przez 
stronnictwo socyalno-demokratyezne. Mcnvy wygłosili między lnnnymi 
pp. Daszyński i Kozakiewicz.

* W Ż ó ł k w i ,  w dniu 3. grudnia urządziło Tow. pedagogiczne 
pod pf-otijktoratem starosty p. Ozejfcowskiogo wyeczorek ku czci Mickie
wicza w sali „Sokoła11. Całość wypadła udatnie.

9

* W  W a r s z a w i  e oczekiwano z natężeniem uroczystości odsłonięcia 
pomnika Mickiewicza, d łu ta Cypryana Godebskiego. Uroczystość odbyła 
się w d. 24. grudnia o godz. JO rano.

Komitet budowy pomnika Adama Mickiewicza w W arszawie w ydał 
w  tej sprawie następującą odezwę:

„Komitet budow s pomnika Adama Mickiewicza w W arszawie po
daje do wiadomości publicznej, że odsłonięcie pomnika Adama Mickie
wicza odbędzie sic w7 dniu 24. grudnia b. r. o godzinie 10 zrana, 
stosownie do otrzymanego wczoraj urzędowego pozwolenia i programu. 
Kozdawaniu fbiletów w-stm# na plac podczas uroczystości nastąpi po d. 
'18. grudnia. Szczegółowy program obchodu wkrótce będzie ogłoszony". 
Eoboty około pomnika zostały całkowicie ukończone w d. 24. listopada r. b'.

Co się tyczy programu uroczystości, komitet wypracował go we 
wszystkich szczegółach i -przedstawił księciu geiieraf-gnbcrnatorowi 
z końcem października. Program  oczywiście był skromny, a obejmował 
dwa przem ów ienia: prezesa komitetu ks. M. fiadziw iłła i wiceprezesa 
H enryka Sienkiewicza, dalej poświęcenie pomnika przez księdza arcybi
skupa i pochód stowarzyszeń. Genurał-gubernator książę Tmerytyński 
m iał zgodzić się na program, ale oczywiście m usiał go posłać do P e
tersburga do zatwierdzenia. Trudno zaś zataić sobie —  pisano w listo
padzie z W arszawy do D zie n n ik a  P oznańskiego  —  że wr Petersburgu 
w' tej chwili w ziął górę silny prąd reakcyjny i to nie tylko w7 stosunku 
do Polaków, lecz reakeya ogólna. To też skreślono mowrę Sienkiewicza, —  
i odrzucono propozycyo urządzenia straży obywatelskiej. Wobec tego 
książę M ichał Eadziw iłł zrezygnował z swego przemówienia, a cała
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uroczystość odbyła się z powagą i wśród podniosłego nastroju ab' —  
wśród zupełnego lakżhuiilczenia. (D z ie n n ik i icarszaic. z  25. g ru d n ia  
1808). Wczesnym rankiem zamknęły wszystkie ulice na Krakowskie 
Przedmieście wychodzące, polieya, wojsko i żamłarmerya, a na plac 
opuszczono tylko osoby, posiadające bilety wstępu. Było ich 1,2.000. 
Poświęcił pomnik ks. p rałat Siemiee.

2j |  odsłonięcie pomnika Miekiewicza przybyli do W arszawy człon
kowie rodziny Adama, mianowicie córka ww&zSza, p. Tadeuszowa GrO- 

recka z synem dr. Adamem Góreckim z Paryża; mieli przybyć także 
prof. Yrohlieky (Frida) i Czerny z Pragi, oraz burm istrz P rag i dr. Pod- 
lipny, ale nie przyjechali. -  W  d. 23. grudnia odbyło się w katedrze 
św. Jana uroczyste nabożeństwo za duszę Mickiewicza odprawione przez 
ks. biskupa Iteyszczewskicgo.

* W  L o d z i  pozwolono na odprawienie nabożeństw za dusze 
Adama Mickiewicza w dniu odsłonięcia jego pomnika w Warszawie. 
Msze odbyły się w sobotę d. 24. b. r. o 9, 10 i 11 przed południem 
w trzech kościołach katolickich.

* W P e t e r s b u r g u ,  dwa towarzystwa literackie, a mianowicie 
kasa literacka i Związek pisarzy rossyjskieb zamierzały urządzić d. 29. g ru
dnia (n. st.) wspńlnomi siłami w sali Tow. kredytowego uroczysty wieczór 
poświęcony pamięci Mickiewicza. W ieczorek ten został odłożony w  osta
tniej prawie chwili. Ka program składały się odczyty o dziełach Mickie
wicza, deklamaeya utworów wieszcza, oraz popisy mnzykalno-wokalne. 
W  części literackiej mieli wziąć udział znani publicyści i uczen i: Korolenko, 
Krestowska, Boborykin, Micliąjłowska, Karabczewski, Gerard, Zagulajew, 
prof. W eiuberg i imiT. Zaproszono również do współudziału prof. Spa- 
sowicza, który m iał odczytać jeden z referatów'. Na część muzykalną 
wieczoru m ia ły  złożyć się popisy wybitnych artystów.

K r a j  donosi, że komitet Związku pisarzy rossyjskieh postanowił 
zaprosić do Petersburga Sienkiewicza, P rusa  i Orzeszkowej na powryższy 
uroczysty wieczór, d. 29. b. ni. i na obiad, który m iał się odbyć 1. sty
cznia 1899 roku.

* W  M o s k w i e ,  jak  donosi dziennik moskiewski, „Nowr. d n ia “ , 
w styczniu x. p. W ł. Spasowicz wygłosi w Muzeum historyeznem od
czyt o Mickiewiczu, *z przeznaczeniem całkowitego dochodu na rzecz in
stytutu lekarskiego petersburskiego dla kobiet. W  d. 24. grudnia Po
lacy w Moskwie zamieszkali, urządzili wr kościele katolickim nabożeń
stwo żałobne za spokój duszy wieszcza.

* Z O d e s s y  N oiv. tor. otrzymało następujący telegram : Prezy
dent. miasta podał wniosek, ażeby umieścić tablicę pamiątkową na domu 
w którym mieszkał Adam Mickiewicz.
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* W P o z n a n i u  Towarzystwo „S tella“ (prezes A, Andruszew- 
ski, sekretarz A. "Smiszniewicz), tak bardzo zasłużone około urządzenia 
obchodu (Mickiewiczowskiego w stolicy W ielkopolski i w całej prowin- 
cyi, rozpisało konkurs na napisanie obrazu dramatycznego, opartego na 
tle utworów Mickiewicza, i postanowiło dwie najlepsze z nadesłany cli 
prac wystawie podczas uroczystości. Nadto#przygotowało piękna deko- 
racyę pomnika Mickiewicza w Poznaniu i iluminowało go rzęsiście 
w d. 4. grudnia, w przeddzień oficyalnej uroczystości w teatrze pol
skim. Tegoż dnia dawano w teatrze „I)ziadów“ A. Mickiewicza, część 
111.; „Koroniarza i L itw ina11 Orzeszkowej oraz „Kościuszkę w Peters
b u rg u 11 Staszczyka. W dniu 5. grudnia rano zaś odprawiona została 
w kościele św. M arcina w Poznaniu staraniem Towarzystwa „S tella11 
uroczysta insza św. za duszę wieszcza, poczem dcputacya .S telli11 zło
żyła piękny wieniec u stóp pomnika. Tegoż dnia wieczorem przybyła 
do teatru  polskiego liczna publiczność w nastroju świątecznym. Uroczy
stość rozpoczęła się dłuższem słowem wstepnem, wygłoszonem przez 
redaktora W ielkopo lan ina , p. Walerego Dębińskiego, który we wstępie 
dał pogląd ogólny na życie i czyny* Mickiewicza i w ykazał jego ogro
mne znaczenie dla rozwoju literatury  naszej i idei narodowej we wszy
stkich warstw ach społecznych. (Patrz D zie n n ik  p o zn a ń sk i  nr. 279 
z 7. grudnia 1898).

N astąpiły  produkeye muzyczne członków „Stelli11 pod dyrekcyą 
p. Kazimierza Dembińskiego, poczem odegrano nagrodzony drugą na
grodą na konkursie „Stelli11 obrazek sceniczny Henryka Zbierzchow- 
skiego „Pok 1 8 3 8 “ , przedstawiający jednę z smutnych chw il w życiu 
poety, gdy bieda zajrzała do jego domu i gdy powołanie na katedrę 
do Lozanny* szczęśliwie rozproszyło ciążące nad nim chmury. Role Mi
ckiewicza odegrał p. Rygier, rolę Celiny odegrała panna Świecka, role 
Stefana Witwickiego p. Jakubow ski, pani Jakubowska przedstaw iała 
geniusz Mickiewicza. Doskonale udała się scena końcowa, gdy po za 
śpiącym i śniącym przy biurku Mickiewiczem zwolna podniosła się, tylna 
ściana pokoju i ukazała się dekoracya, przedstawiająca okolice nizinne 
Litwy i wijącą się strugę Niemna. Na tom tle ukazał się na postu
mencie biust Mickiewicza, uwieńczony laurem , a naokoło niego różno
barw ny tłum  wszystkich s tan ó w : szlachta, księża, mieszczanie i chłopi. 
Najbliższe postacie trzym ały w rękach palmowe gałązki, tak  iż nad 
szczytem postum entu utw orzyła się jakby natu ra lna zasłona z liści pal
mowych.

Chór za sceną mówił w tej chwili słowa :

„A kto um iał swemi słowy
Aż do nieba — duszę wznieść,
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Ludzkość przed nim schyla g ło w y ;
. Cześć mu wówczas, cześć mu, cz iść !11

Wieszcz zaś, budząc się przy biurku, wstaje i mówi z zap alen i:

„Litwo! ojczyzno moja, ty jesteś jak  zdrowie, 
i  Ile cię cenić trzeba, ten tylko się dowie,

Kto cio u trac ił.“

Część druga uroczystości rozpoczęła się produkeyami wokalnemi 
i instrumentalnem u W końcu artyści sceny poznańskiej wykonali „Obraz 
dram atyczny11 W iktora Saloniego, rzecz w 1 akcie a dwóch odsłonach, 
nagrodzoną na konkursie pierwszą nagrodą. Scena przedstaw iała dolinę, 
okoloną drzewami, przy których, w około sceny, av głębi stały  nieru
chome postacie: Witold z dwoma Litwinam i, Halban z dwoma Krzy
żakami, Litawor z Rymwidem, Konrad z trzema towarzyszami z wię
zienia, Zosia, Sędzia z Protazym, H rabia z Gerwazym i M aryla 
z uschłym  wieńcem w ręku. W środku sceny wiedli zastosowany do uro
czystości jubileuszowej dyalog Konrad Yv allenrod, Grażyna, Gustaw', ks. 
Robak, r a n  Tadeusz i geniusz „S ł a w y W s z y s t k i e  te postacie w pię
knych słowach składały hol™ wieszczowi, którego geniusz zjawia się 
w stosownej chwili obok Maryli na niewioikiem podwyższeniu, ay bia
łej szacie, z wiUcom laurowym na głowie.

Bardzo udatną była druga odsłona. Scena przedstaw iała niewielki 
plac, w środku, którego sta ł pomnik Mickiewicza, u stóp pomnika ze
b rali się chłopczyk, dziewica, dziewczynka,, w ieśniak, wieśniaczka, stu
dent, mieszczanin, a na ich czele starzec av ubraniu szlacheckiem. 
Wszyscy, odświętnie ubrani, z palmami w rękach, ugrupowali się od
powiednio przed pomnikiem, poczem kolejno przy stosownem przemó
wieniu każdy przystępował do pomnika i po przemówieniu sk ładał 
wieniec Ii stóp jego. Starzec wzywa towarzyszy do wykonania kilku  
pieśni Mickieavicza (Już w gruzach leżą Maurów posady, Nie dbam 
jak a  spadnie kara, Któż me westchnienia, któż me łzy policzy), i sam 
przygrywa na skrzypcach. Publiczność grzmiącymi oklaskami darzyła 
wykonawców i opuszczała teatr av  podniosłym nastroju.

W  d. 6. grudnia i wr szeregu innych wieczorów odegrano w tea
trze polskim z wielkiem powodzeniem sztukę Zygmunta Sarneckiego, 
P- t. „Adam i M ałyla".

dniu 15. grudnia Towarzystwo Przyjaciół nauk w Poznaniu 
uczciło pamięć Adama Mickiewicza solennym obchodem. Sala przepeł
niona była publicznością. Zgromadziło się bardzo wiele pań, liczny za
stęp młodzieży, oraz grono posłów z prezesami obydwóch Kół polskich 
w  Berlinie, ks. Ferdynandem  Radziwiłłem  (prezesem Kola w parla
mencie) i Stanisławem  Motfym (prezesem Koła sejmowego). Sala by ła
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gustownie udekorowana kwiatam i i zielenią. N a gobelinie w środku 
sali umieszczono piękny portret Mickiewicza, ozdobiony wieńcem biało- 
czerwonym. Przy stole prezydyalnyui prócz zarządu Towarzystwa P rzy 
jaciół nauk, zasiadł jako prelegent prof. Uniw. Jag  dr. Józef Tretiak, 
dalej członkowie komitetu funduszu imienia Adama Mickiewicza, pomię
dzy nimi książę Zdzisław  Czartoryski, ks. p ra ła t W awrzyniak, poseł 
Stefan Cegielski i inni.

Z uderzeniem gWlziny 6-tej zagaił uroczystość prezes Towarzystwu!, 
k Ł b isk u p  łukow ski, nastffuijącem przemówieniem:

„Jak  daleko dźwięk polskiej mowy sięga, tak daleko święci się 
uroczyście w raku bieżącym, jako wr setną rocznicę urodzin Adama Mi
ckiewicza, pomięć nieśmiertelnego wieszcza naszego. Z okazyi tej uro
czystości spełniło się, czego wieszcz za życia tak  gorąco pragnął, że 
nietylko imię, ale także pisma jego w niższych już warstwach społe
czeństwa, nawet w7 chatach wieśniaczych, zaczy n ią  być znane. Przez 
cześć zas, jaką przy schyłku XTX. wieku wszystkie w arstw y naszego 
społeczeństwa króla wieszczów otaczają, składa naród nasz dowód swej 
duchowny dojrzałości i okazuje się godnym tego, którego mu Opotrzność 
dała, aby był ozdobą i chw ałą jego, aby płodami swego geniuszu kar
m ił ducha jego. podnosił go, od zwątpienia b ronił i z pokolenia na 
pokolenie przypom inał mu ów święty obowiązek, będący niezbędnym 
warunkiem  życia każdego narodu: obowiązek poświecenia się jednostki 
dla dobra ogółu. To bowiem jest przewodnią ideą poezji Mickiewicza: 
D zia d ó w , G rażyny , K o n r a d a  W allenroda , a nawet po części D ana  
T a d eu sza  przez wplecenie w akcyę ks. Robaka.

W  ogólnym chórze składających hołd czci, uw ielbienia i wdzię
czności największemu Piewcy naszemu, który poezyę naszą wyniósł na 
najwyższe szczyty natchnienia i p rzybrał ją  wr szatę niezrównanej pię
kności i nieznanego przed nim bogactwa języka, nie mogło nie dosta
wać Towarzystwa naszego i jakeśm y wt roku przeszłym na tem samem 
miejscu świecili pamięć twórcy rmuk ścisłych w7 Polsce a syna zie*1 
wielkopolskiej, Jędrzeja Śniadeckiego, tak  tem więcej godziło jiaim 
w  roku bieżącym uczcić odpowiednio tego, który najlepszą część jlwcha 
narodu w swego ducha wcielił i k tóry bez względu na to, jakich p i0" 
wców w7 przyszłości spodoba sio P anu Bogu dać jeszcze narodowi na” 
szemu, zawsze wśród nich jasno świecącą gwiazdą pozostanie.

Pokolenie, które nas pom palziło, upam iętniło cześć sięoją dla 
Adama Mickiewicza wzniesieniem posągu jego tu w tym grodzic pra
starym, pierwszego,- o ile wiem, na zieiiy naszej. Nam nie pozostano 
nic mnogo, jak dać wyraz naszym niemniej gojącym, wdzięcznym i p d '
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nym  w ie lb ie n ia  uczuciom przez to dzisiejsze zebranie, wyłącznie pa
mięci nieśmiertelnego wieszcza poświęcono.

I  aby stać się to mogło w sposób najgłodniejszy, zaprosiliśmy 
jednego z najwytrawniejszych badaczy poezji Mickiewicza, p. Tretiaka, 

ł  profesora U niw ersytetu Jagiellońskiego, aby nas odczytem o Mickiewiczu 
zaszczycić i uroczystość dzisiejszą tym odczytem podnieść zechciał. P ro
szę tedy pana profesora uprzejmie, aby głos zabrać raczył."

Następnie wypowiedział prof Tretiak odczyt na te m a t: „Synteza 
poezyi Mickiewicza". Odczyt przyjęto hucznymi oklaskami. (Dziennik 
poznański nr. 287 podał odczyt cały).

Z kolei zabrał głos sekretarz zarządu hr. Benzelstjerna E n  g e 
s t  ró m  i w im ieniu komitetu obywatelskiego wręczył prezesowi Towa
rzystw a ks. biskupowi łukowskiemu, kwotę 11.000 marek, zebraną jako 
fundusz imienia Adama Mickiewicza na poparcie Towarzystwa Przyjaciół 
nauk i na budowę jego gmachu muzealnego. Kwota ta oczywiście Da 
wspomniany cel nie jest wystarczającą i dlatego komitet składki dalej 
zbierać będzie, licząc na dalszą ofiarność społeczeństwa.

W  gorących słowach podziękował prezes X. biskup L i k o w s k i  
komitetowi za trud i zapobiegliwość i w yraził nadzieję, że otworzą się 
szeroko serca wszystkich Współobywateli, aby utrw alić materyalny byt 
Towarzystwa.

Na tern zakończyła się piękna uroczystość.
O godzinie 8 odbyła się w sali hotelu Francuskiego wspólna ko

lacja , w której wzięło także udział liczne , grono pań. Pierwszy toast 
wzniósł ks. biskup Likowski na cześć prof. T re tiak a ; następnie prof. 
Tretiak wzniósł w ręce prezesa ks. biskupa Likowskiego toast na cześć 
i rozwój towarzystwa Przyjaciół nauk ; zakończył pięknymi toastem w ier
szowanym lir. Engestróm.

W  P o z n a n i u  także dnia 13. listopada odbyła się wspólna ko
la c ja  członków Towarzystwa przemysłowego (Stary Przemysł), w której 
wzięło udział wielu gości. Zabawę urozmaicił wyborny odczyt X. pre- 
bendarza Kłosa p. t. „Mickiewicz w więzieniu".

* W G d a ń s k u  w niedzielę d. 18. grudnia odbyła się wieczor
nica ku uczczeniu 100-rocznicy urodzin Adama Mickiewicza. Zagaił 
wieczornicę i wygłosił następnie mowę o życiu i dziełach Mickiewicza 
P- dr. Schroeder. N a urozmaicony program złożjTły  się deklamacye 
i śpiewy na chóry męzki i mieszany. Dzieci zaś odegrały obrazek sce
n iczny : „Powrót ta ty". W  drugiej części była w programie scena z III. 
części „Dziadów", ale nie mogła być wykonaną, ponieważ prezes policyi 
zakazał przedstawienia tej sceny, a to ze względu na „spokój i porzą
dek publiczny". Uroczystość zakończyła się śpiewem „Z dymem pożarów".
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* W  I n o w r o c ł a w i a  miejscowe Towarzystwo śpiewackie urzą
dziło d. 27. listopada (niedziela) na sali parku miejskiego o g. piątej 
popołudniu uroczysty obchód Mickiewiczowski. Program był bardzo ładny 
Rozpoczął uroczystość „Prolog11 Tetmajera, nastąpiło odśpiewanie kantaty, 
produkeye muzyczne i wokalne, odczyt o poecie, obrazek dramatyczny 
Orzeszkowej „Litwin i Koroniarz11. ponowna kantata a w końcu obraz 
z żywych osób „Apoteoza Mickiewicza11. W  d. 28. listopada rano odbyło 
sio w kościele św. Mikołaja uroczysto nabożeństwo żałobna* za duszę u  i. 
Adama Mickiewicza. Każdy z uczestników uroczystości otrzymał książe
czką o życiu i dziełach wieszcza. —  Na uroczystość przybyły tłum y 
ze wszystkich stanów ; nastrećj ich był nadzwyczaj podniosły. Obchód był 
wspaniały.

* W  C h e ł m c a c h  ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin A. Mic
kiewicza, odbyła się we wtolek, dnia 29. listopada o 8-mej godzinie 
rano Msza święta. Wieczorem zaś o 6 -tej urządzono posiedzenie Towa
rzystwa Przemysłowców, na którern odbył się odczyt i deklamacya o (Mi
ckiewiczu.

* W K r u ś w i c y ,  Tow. Nadgoplańskie „Sokół11 urządziło we 
wtorek dnia 29. listopada na sali p. Pogórskiego obchód Mickiewiczo
w ski. W program w chodziły : odczyty, diklam aeye i żywe obrazy. Tegoż 
dnia rano odbyło się nabożeństwo ..ałobne za duszę. ś. p. Adama Mi
ckiewicza.

* W  M o g i l n i e ,  dnia 30. listopada r. b. odbyła się o godzinie 
6 -tej wieczorem staraniem dyrekoyi powiatowego Tow7. Rolniczego wieczor
nica ku ueziłzeniu jubileuszu Mickiewicza, następnie wspólna kolacya.

* W  S w i e c i u ,  Towarzystwo gimn. „Sokół" urządziło w nie
dzielę 11. grudnia na sali p. Aronsohna, obchód Adama Mickiewicza, 
połączony z żywymi obrazami, deklamacyami i śpiewem. Początek o go
dzinie 7 wieczorem.

* W  P r a d z e  Mickiewiczowski obchód zapowiedziało „Ognisko 
polskie11; wieczorek odbędzie się w wielkiej sali Mieszczańskiej Besedy. 
W  uczczeniu naszego wieszcza wezmą u d z ia ł: wieszcz Jarosław
Y rchlicky, pani Laudowa-llorzicowa, śpiewaczka Naród. Divadla, panna 
(Kettnerówna, p. Slavkovska, profesor konserwatorynm Jan  M arzak oraz 
P o lac y : "VVł. F loryański, E . Czarnowski i K. Szymański.

* W  P  r a d z e  teatr narodowy (Narodni Divadlo) urządził 23. 
grudnia uroczyste przedstawienie na pam iątkę setnej rocznicy urodzin 
Adama Mickiewicza.

* W  L o z a n n i e  w cl. 24. grudnia odbyła się w sejmowej sali 
kantonalnej („A u Ohateau11) o godzinie pół do 3ciej popołudniu uro
czystość Mickiewiczowska. Program  jego by ł następujący: 1) Odczyt
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prof. dra J. Kallenbacha, p. t. Mickiewicz w Lozannie ; 2) Przemówie
nie prof.- dra Z. 'Laskowskiego przy odsłonięciu tablicy pamiątkowej
8) Odpowiedź reprezentanta uniw ersytetu lozańskiego. Na uroczystość 
tę zebrało się wielu rodaków i wybitnych osób innych narodowości, 
po lsk ie Towarzystwo handlowo-geograficzne we Lwowie postanowiło 
skorzystać z tej sposobności, by urządzić w Lozannie wystawę prasy 
polskiej peryodycznej. Przyczyniając się w ten sposób do uświetnienia 
tej uroczystości na emigracyi, dano możność swoim i obcym zapoznać 
się ze stanem obecnym prasy naszej. W ystawione w Lozannie pisma 
posłużą za m ateryał do retrospektywnej wystawy prasy polskiej w P a
ryżu 1900 roku.

Komitet, organizujący uroczystość Mickiewiczowską w Lozannie, 
tworzyli p p . : prof. dr. J . Kallenbach, przewodniczący, prof. dr. Z. L a
skowski, zastępca przewodniczącego, H. Tchorzewski, skarbnik, Cz. 
Eymtowtt, J . Pyszkowski, sekretarz.

* W  P a r y ż u  staraniem kolonii polskiej odbył się piękny ob
chód w d. 29. listopada. Zagaił pułkownik (M ężow ski: przemawiali
prof. W. Gasztowtt, którego znakomity przekład „P ana Tadeusza “ 
ukazał się już w całości w BulleUn, polonais, delegaci „Spójni" i  To
w arzystwa pracujących Polaków, poczem odczytano wiersz Seweryny
Duchińskiej „Eu czci Adama". N astąpiła bogata część artystyczna.

W ykłady o Mickiewiczu w College de France w Paryżu wkrótce 
się rozpoczną. Donosi o tem Stanisławowi Bełzie profesor literatu r sło
w iańskich w tem kolegium, p. Leger. (Zycie  nr. 43). P . Leger po
święcił Mickiewiczowi obszerny artykuł w paryskiej E ncyclopedie L a -  
rousse, której numer mówi wyłącznie o naszym wieszczu.

* W W i e d n i u ,  dnia 9. grudnia b. m. odbył się staraniem,
akademickiego Stowarzyszenia „Ognisko" uroczysty wieczór ku czci Mi
ckiewicza. Estrada sali Stowarzyszenia inżynierów i architektów przy
brana była zielenią, między którą bielał biust wieszcza. Na wieczorze 
obecnym był m inister Jędrzejowicz, z posłów polskich zaś p rzy b y li: 
W ł. Gniewosz, ks. Fischer, prof. dr. Milewski, dr. Lewicki, prof. dr, 
.Roszkowski, Olpiński, Popowski, Rapaport, Struszkiewicz, Stapiński
i dr. W inkowski. Publiczności zebrało się nie wiele (N ow a R ef. nr. 285) 
c*> bardzo 2’i'zykre wywarło w rażen ie; natomiast licznie przybyła mło
dzież, reprezentanci Stowarzyszeń słowiańskich, a Czytelnia polska aka
demii górniczej w Leoben w ysłała pięciu delegatów w m undurach z pre
zesem Buzekiem na czele.

Słowo wstępne wypowiedział prezes „Ogniska" p. Hirsch. W  części 
artystycznej na szczególną uwagę zasługiwał śpiew panny Teresy Ka- 
sznicównej, śpiewaczki operowej. N astąpiły kw artety W andy i Marcelego

8G*
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Tybergów. Chór Stowarzyszenia słowiańskich śpiewaków odśpiewał’ 
z werwą dwie pieśni Galla, a p. Danielski popisywał się, w solowej 
aryi z „H alki". Z powodu spóźnionej pory m usiały odpaść inne punkty 
programu. N a zakończenie przemówił poseł dr. Milewski. W  podniosłych 
słowach tłómaczył miłość Ojczyzny na przykładach poezyi nieśmiertel
nego Adama. Komers, który odbył się, po koncercie, zgromadził wiele 
młodzieży. Oprócz jej reprezentantów na zebraniu przemawiali posłowie 
ludowi Stapiński i di’. Winkow ski, pp. Nowicki z W arszawy, Skołyszewski 
i inni, jak  również delegaci Stowarzyszeń bułgarskich i czeskich. Ko
mers zakończono odśpiewaniem polskich i innych słowiańskich pieśni.

* W B u d a p e s z c i e  staraniom tamtejszego stowarzyszenia Po- 
iaków odbył się piękny obchód Mickiewiczowski w d. 23. iipoa b. r. 
Zagaił wieczór prezes stowarzyszenia, p. Ludwik Stępień; dr. Juliusz 
B arański w węgierskiej mowie skreślił żywo bardzo zasługi naszego 
wieszcza. Rano odbyły się w kościele 00 . Franciszkanów  nabożeństwa. 
Na uroczystość przybyło także wielu Węgrów.

* W  M i t t w e i d z i e  (Saksonia) w dniu 4. grudnia obchodziło 
Towarzystwo „Unia" wieczorek ku uczczeniu Adama Mickiewicza. U ro
czystość odbyła się w „S cluilergarten", obszernej sali, pięknie barwam i 
narodowemi, obrazami polskimi i kwiatam i ozdobionej. Prezes ,.LJnii“ , 
p. Jankowski, pierwszy przemówił w podniosłych słowach do zebra
nych. Program  był bardzo urozmaicony. Odśpiewano chórem kantatę ku 
czci Mickiewicza. Śpiewem dyrygował p. Heynowicz. P. Ziembiński 
odegrał na harmonium z „T an n liau sera" : „Modlitwę Elżbiety" ■ pp. 
Beschlos, Kozłowski i Ziembiński odegrali Trio Dancla na 2 skrzyp
cach i fortepianie; p. Beschloss odegrał po mistrzowsku solo na skrzyp
cach : Vieux temps z „H alki" (Moniuszko), także i p. Kozłowski ode
g ra ł solo polonez Karpińskiego. Oddeklamował bardzo pięknie p. Bogu
ck i: „Odę do młodości". Delegaci przybyli z Drezna, Freibergu, Cótlien 
(A nhalt). Towarzystwo „Jedność" z Chemnitz reprezentowało 13 człon
ków i dwie panie. P rzy wspólnej kolacyi wznoszono toasty i bawiono 
się dość długo. Gospodarzami byli pp. Bogucki i Kiler. Obchód powiódł 
się nadzwyczajnie i pozostawił po sobie podniosłe wrażenie.

* W  B e r l i n i e  na cześć Adama Mickiewicza urządziło w pier
wszej połowie listopada 1898 r. stowarzyszenie imienia Karola Loewego 
(„B erliner Carl Loewo-Yerein") wieczór muzyczny. Śpiewaczki koncertowe: 
panna Anna Duncker i p an n a  Ida Seeyert oraz śpiewacy pp. A. N. H ar- 
zen-M uller i dr. L. Hirscliberg odśpiewali 7 ballad Mickiewicza, do 
których muzykę komponował K. Loewe Były to mianowicie b a la d y : 
Czaty (Die Laue|9, W ilia, Pierwosnek, Świtezianka (Das Switosnajdchcn), 
Panicz i Dziewczyna (Der jungę H err und das M adchenk| Trzech Bu
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drysów  (D ie d re i B udrisse) i w reszcie nieogłaszana. dotąd kom pozycja  
Loewego do .ballady  M ickiew icza: P an i T w ardow ska. N adto p. H aizon- 
M iiller odśp iew ał „Czat;v“ w kom pozycyi S tan. M oniuszki. L icznie zgro
m adziła  się publiczność niem iecka na  ten zajm ujący obchód setnej ro- 
c zn y y  urodzin polskiego poety i żywo ok lask iw ała  u tw ory Loewego 
do przepięknych  słów  A dam a M ickiewicza

* Uroczystość Mickiewiczowska, urządzona w B e r l i n i e  w dniu 
12. grudnia b. r. staraniem Towarzystwa Naukowego, m iała według 
„Dzień. B erl.“ przebieg podniosły. Zebrało się około 400 osób. Po 
świetnym odczycie dr. IV., dyrektor teatru polskiego poznańskiego, p. 
Byger, poryw ał słuchaczy, wygłaszając szereg ustępów z dzieł M ickie
wicza. Przewyżkę czystego dochodu z urządzonej uroczystości przezna
czono na cele oświaty.

* W  C h a  r l o t i , e n b u r g u  (pod Berlinem) obchód Mickiewiczow
ski, który odbył się w sobotę d. 3. grudnia b. r. staraniem tamtejszej 
kolonii polskiej, w ypadł pięknie i godnie. Zebrało się około 400 Polaków 
obojga płci, pomiędzy którymi blisko 100 z Berlina. Przybyło także 
k ilka osób z W. Ks. Poznańskiego, bawiących w łaśnie w Berlinie.

* W C h i c a g o  odbył się piękny obchód Mickiewiczowski d. 9. 
listopada w dzielnicy polskiej na t. zw. Wojciechowie. W  uroczystości 
prócz tak licznej w Chicago kolonii polskiej, wzięli udział także Czesi.
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Z a l e s k i  M i e c z y s ł a w :  Opowiadanie, z  d zie jów  a ustryack ich  

i  pow szechnych d la  szkół w ydzia łow ych . W y d a n i e  d r u g i e ,  i 1 l u 
s t r  o w a n e. L w ó w ,  N a k ł a d e m  Z a k ł a d u  N a r o d o w e g o  im.  
O s s o l i ń s k i c h  r. 1897.

Ująć w krótkim, przystępnym zarysie całokształt dziejów powsze
chnych z wysunięciem na pierwszy plan wypadków dotyczących Austryi, 
oto cel podręcznika historycznego dla szkół wydziałowych. Autor podjął 
się tego uciążliwego zadania i wywiązał się zen co się zowie chlubnie.

Już pierwsze wydanie „Opowiadań" spotkało się z przychylnem 
przyjęciem w szkole i w łam ach pism naukowych, tudzież pedagogi
cznych; obecnie zas, kiedy autor w wydaniu drugicm uwzględnił nie
które słuszne wymagania krytyki i książkę ozdobił prawdziwie udalnemi 
rycinami, to oczywista wartość jej znacznie jeszcze wzrosła. A że do
tychczas illustracye pozostawiały u nas bardzo wiele do życzenia, więc 
z tem większym naciskiem podnieść należy dobry smak i staranność 
instytucyi nakładowej około strony zewnętrznej niniejszego podręcznika. 
Uczyniono też wszystko, co należało, aby ilustracye odpowiadały po
trzebom polskiej dziatwy. Bardzo dobrym jest n. p. pomysł autora, czy 
też nakładców, iż podając wizerunek monarchy, obecnie w Austryi pa
nującego, wybrano portret z pałacu namiestnikowskiego we Lwowie, 
pędzla Kazimierza Pochwalskiego.

Na innem znów miejscu znajdujemy rycinę, przedstawiającą atak 
ułanów austryackich w bitwie pod Cuslozzą, pod dowództwem pułko
wnika Rodakowskiego. Do młodocianych serc przemówi najlepiej wizeru
nek „Najjaśniejszego Pana w wieku dziecięcym". Kopia medalu na pa
miątkę św. Ligi uprzytomni znów młodzieży związki cesarza Leopolda I. 
z Sobieskim i bohaterską obronę W iednia przez Polaków. Inne ryciny 
uplastyczniają bądź wybitne momenta z dziejów przeważnie austryackich, 
bądź też dają podobizny zasłużonych mężów, pomników, gmachów i za
bytków zarówno wiedeńskich, jak i praskich, budapeszteńskich i t. p
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Przechodząc do faktycznej zawartości podręcznika, to na szcze
gólniejsze uznanie zasługuje, zdaniem naszem, metoda przedstawienia 
rzeczy, obrana przez M. Zaleskiego. Nie jesl ona szablonowo biografi
czną; stosując się do wymagań niższostopniowej nauki dziejów, nie mógł 
auto? oczywiście z biografami zrywać i kusić się o konsekwentny pra
gmatyzm, usiłował jednak połączyć metodę biograficzną do pewnego 
stopnia przynajmniej z pragmatycznem przedstawieniem dziejów.

Czy mu się to zawsze i wszędzie powiodło ? Przeważnie tak, ale 
tylko w ogólnych zarysach, bo w szczegółach występuje jeszcze tu 
i owdzie rozbieżność obu metod. Jest to zresztą całkiem naturalnem , 
zwłaszcza, że p. Zaleski jest u nas jednym z pierwszych pod tym 
względem; wzorów nie m iał prawie wcale, dał je zaś innym, wskazując 
najwłaściwszą drogę postępowania. Jakoż co do historyi starożytnej 
przeważa w „ Opowiadaniach “ przedstawienie rzeczy pragmatyczne, ale 
też zarazem tak zwięzłe i przysLępne, że każde nagromadzenie życiory
sów mogłoby się stać dla uczniów tylko utrudnieniem. Harmonijne po

dłączenie obu metod występuje najlepiej w wiekach średnich, w których 
autor obok sylwetek biograficznych o postaciach typowych, jak n. p 
Karol Wielki, Rudolf z Habsburga, Karol IV. i t. d., umieszcza szkice 
cywilizacyjiic-dziejowe, omawiając w oddzielnych ustępach „W yprawy 
krzyżowe11, „Zycie rycerskie", „Miasto i mieszczaństwo w wiekach śre
dn ich1' a nakomec „W ynalazki i odkrycia11. Szczęśliwą była myśl au
tora, że na rozdrożu średniowiecza i wieków nowych postawił rozwój 
mieszczaństwa i techniki społecznej (odkrycia).

Począwszy od XVI. sLulccia zaczyna nić idei pragmatycznej 
w książce zanikać, usLępując już miejsca wyłącznie biograficznemu ele
mentowi. Tylko ustęp, p. t. „Stan oświaty i obyczajów w XVI. i XVII. 
w ieku", można porównać z analogicznymi z dziejów średniowiecznych. 
Zmiana la metodyczna w traktowaniu historyi nowożytnej da się zupeł
nie wytłómaezyć, bo ileż łatwiej przedstawić uczniom w pragmatycznym 
zarysie przeszłość odległą, aniżeli czasy nowe i najnowsze. Szczególniej 
pisząc podręcznik dla szkół wydziałowych, należało się z tern liczyć 
Nietylko jednak celowo zastosowana do warunków szkolnych metoda, 
zaleca książkę niniejszą. Żywość i barwność opowiadania, styl jędrny 
a pełen prostoty stanowią również niemały jej przymiot. A już na naj
żywsze uznanie zasługuje tekst i umiejętność autora w wyzyskiwaniu 
momentów etycznych. Myśl podniosła, porywająca duszę młodocianych 
czytelników na wyżyny idealne dobra i piękna, owiewa całość od pier
wszej do ostatniej stronnicy.

Dr. K. J. N.



1334 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERA C f l

E r i c h  M e y e r :  Die Entwiclcelung der franzósischen L itera tur  
seit 1830. —  Gotha, F r. Andr, Perthes, 1 898 , str. 292 .

Jes t to w łaściw ie zbiór za jm ujących  studyów  z zakresu  now ocze
snej h isto ry i lite ra tu ry  francuskiej, zbiór szkiców  o najw ybitn iejszych 
literack ich  um ysłach  F rancy i od W ik to ra  Hugo do Zoli. A utor u ją ł sw ą 
pracę  w dw a główne rozdzia ły  pod n azw ą: „P rąd  ro m an ty czn y “ i „P rąd  
rea listyczny". W  pierw szym  mówi o A lfredzie de Vigny jako  o d ram a
tu rgu  i liryku, o W iktorze Hugo, A lfredzie de M usset, i o „m niejszych  
bogach rom antycznego O lym pu", ja k  Cam ille Rogier, Th. Gautier, Ar- 
sene H oussaye i G erard de N erval. K ierunek rea listyczny  obejm uje n a 
przód trzy w ielkości sztuki dram atycznej, jak  R achel, P onsard  i Augier, 
następn ie  zaś  pow ieściop isarzy : F lauberta , obu braci G oncourt, Zolę 
i D audeta. W  końcu  mówi jeszcze au to r o B audelaine.

KO NIEC TOM U I ROCZNIKA D W UD ZIESTEG O  SZÓSTEGO.
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